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L IST A  W SP Ó Ł P R A C O W N IK Ó W
którzy do tychczas przyjęli udział w  tern dziele.

A dam ow icz Adam. Dr. 
AleXftndrowicx Jerzy .
A n ezyc  W ła d y s ła w  Ludw ik. 
B aliiisk t M ich a ł.
B aran iecki A d r y ja n . 
B artinow ski Jan .
B a rą cz  Sndok, K s ią d z  
B artoszew icz A dam . 
B artoszew icz JuJjan .
B e łz a  J ó ze f,
B en tkow ski W ła d y s ła w . 
Berduu F tłix .
Borkiew icz Leopold.
B eyer K arol.
B iernacki Cezary.
B liz iń s k i J ó ze f.  
B łeszc zyń sk i JuJjan . 
B u jn ic k i  K azim ierz.
C hodyński A dam ,
Chodźko 1 gn ą cy .  "J*

Cichocki Teofil.
Cohn A . F.
C ybulski W ojciech  Dr jilo z .  
D aw id W  incen ty . 
Dembowski 'Teodor.
Dom a ński Lu  tfu< ik.
Dii tkie wic z W  a h u ty .  
Estreicher JCarol.
F elińska  E w a.  f  

F isz  Zenon.
F I a ta n  H enryk.
Funkensłein  A n ton i. 
G awarecki Z yg m u n t. 
Gebauer Jan ,
G lisczyńsk t A dam  Dr.
Golili ng  K aro l Ferd. Dr. 
G oldm an Leon.
G ra jnert Jó ze f.
Gr ({beze w sic i  A dam . 
Gregorowicz J a n  K a n ty .
JHler J ó ze f, 
łloyer A . Dr.
H ubert Leopold  
Hu cza ński W .
Jaho łkow ski Grzegorz. 
Jarochow ski K azim ierz, 
Ja s iń sk i Ja n .
Jenike L u d w ik .
Jocher A dam . \
Ju rk iew icz  Karol. 
K aczkow sk i K arol Dr. 
K aczkow ski Z yg m u n t. 
K uszew ski K a zim ie rz. 
K irk o r  Adam .

Kolberg Oskar.
Kondratowicz Ludwik, f 
Konopacki Szymon.
Korzeniowski Józef. 
Korzeniowski Hipolit Dr. 
Kowalewski Józef.
Krajewski B a ja ł.
Kraszewski Jo ze f Jgnący. 
Kraszewski Kajetan.
K r eon er Józef.
Kuczyński S tefan  Dr.
Kulesza Jan Dr.
Latigowski M ur cel U Dr.
Lelewel Joachim, t 
Lesser Alexnnder. 
l.*icestum Fr. Henryk.
Lieder Jan  
Lilpop Karol.
L ipnicki A , Ksiądz.
Łabęcki Hieronim.
Lepkowski Józef.
Ma< h e ty  ński K.
M ariejowski Frnncitzek.
Majer J ó z e f Dr.
Mulino wski Fra n . X a w ., Ksiądz ■ 
M ały J .

| Marcinkowski Antoni.
I M u czy ński Józ ef.

Miecznikowski Alexander.
M ieczyńsk i A  da m .
Diikulski F.
Morawski Szczęsny.
M orzyrki Antoni.
Mnssbuch AuguJt.
Naukę Nukęski Adolf.
Neufeldt Dunijel.
Sen gebauer Ludwik Dr.
No wako wsk i Ed w a rd.

otoukowski Ferdynand.
Otto Leopold, Fu stor.
Fu nkie w i cz Jan.
Fa płoński Jan.
Paprocki Emeryk.
Ferkowski Fiotr.
F erw olf Józef.
Fęczarski Nikodem. 
Fietrusiński Ludwik.
Fis ule wsk i  S ty  mon. f 
Fi w ar sk i Jan Felix. t 
Fltbański J . K , Dr.
Pohlem Edward. J  
Polujański Alexander.
Porajski Seweryn.
F racki Józef.

Frahnowski Adam.
Prokopowicz W in cen ty■ 
Przyulgowslci W . Ksiądt. 
Przystański Alexander Dr. 
Przystański Stanisław . 
Puchewicz Alfons.
Rakowski Kawery Dr. 
łlogalewicz Antoni.
Rogalski Leon.
Rog i ński Kazi ni ierz.
Rosen Ma ty  as.
Rzewuski Fawel, Ksiądz; 
Saw inicz Jan.
Serwa to wski W nlerjan, Ksiądz. 
Skimborowicz Hipolit.
Skłodow ski JFludysła w .
Skobel Fryderyk Dr.
Skupie w ski J uljan. 
Slaw ianow tki Jan Chryzostom 
Suiokowski Jf incenty- 
Sobieszczański Fran. M axym il. 
Sokołowski Leon Dr.
S tadnicki A.
Strauch F.
Stypulkow ski T.
Su checki Hen ryk.
Syrski Szym on.
S  z a n i a wsk i Jó ze f.
Szakal ski W iktor Dr.
Sztu lc  W acław  Ksiądz.
Szyc Joachim.
Szymanowski Jlichni. 
Szym ański Xawery,
Szyszko Bohusz Michał. 
Taczanowski Jf'ludy sław. 
Trzetrzewiński H ojciech. 
Urbański W ojciech Dr.
W niecki Antoni.
Jf'edeniun Teodor.
U'ę zyk Fran cis zek.
JFidmun Karol.
W iszniewski M icha ł. 
iFiszniewski Adam.
W ójcicki K m  im. W  lady s la w. 
W oli ńs k i Ad a lf  
Jf'niski Ludwik.
W rotnowski Antoni.
W  rzeźnio wski JF incenty ■ t 
Wrześniowski August. 
W ydrzyński Klemens.
Jf' yszyński Józe f, Ksiądt. 
Zieliński Gustaw.
'Zieliński JFiktoryn.
Żo chow ski Felix.
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TOM TRZYNASTY

( X a n . — K a p i l . )
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C zło w iek iem  j e s t e m ,  a w s z y s tk o  c o k o lw iek  lu d z k o ś ć
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WARSZAWA.
N akład , druk i w ła sn o ść  S. Orgelbranda, K sięgarza  i Typografa .

1 86 3.



Wolno drukować z warunkiem ztożenia w Komitecie Cenzury, 
po wydrukowaniu, prawem przepisanej liczby egzemplarzy. 

w  W a rsza w ie  d n ia  l  ( i- l)  Czerwca i8 6 3  roku .

Starszy Cenzor, P .  H e r t z .

1001761136
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J a n  III albo J a  Dl S ła w ,  arcybiskup gnieźnieński.  Lic/. 4 go pospolicie do 

herbu Kolficz, chociaż go inni mają za Sulimezyka. Jako urohiiiyjakon gnie
źnieński, jeździł  razem z Borzyslawem do Awenijonu; arcybiskup albowiem 
chciał tam korzystać ze zdolności jego  i znajomości prawa. Gdy urrnrł Bo- 
rzysław, Klemens V mianował Janazaraz  arcybiskupem ,a poświęcitgo kardy
nał biskup ostyjeński Mikołaj. Jan  koronował W ładysław a Łokietka z żoną 
Jadwigą w Krakowie, 30 Stycznia 1320 r. Sądził w imieniu stolicy apostol
skiej sprawę pomiędzy Polską a Krzyżakami, względem oderwania Pomo
rza i rozmaitych innych slrat i krzywd wyrządzonych przez zakon. 
Sprawa ta, która się zaczęła w Brześciu Kujawskim, w  In o w ro c ła 
wiu ukończona: wyrok przeciw Krzyżakom ogł.szony  i k lą twa.
Zakon mścił się okropnie na arcybiskupi? i za najścia W incentego  
Szamotulskiego, włości jego ogniem i mieczem, -ównie jak  i cały 
kraj okoliczny pustoszył S rebra  kościelne ledwie arcybiskup u r a 
tował i odwiózł do Chęi in, ale po przejściu burzy ju ż  ich nie ode
brał, tylko wartość ich przez pewną liczbę lat. pobierał z żup solnych. Nie 
ustawał jednak w walce przeciw Krzyżakom, troskliwy o oalo.-ć ojczyzny. 
W alczył w  Rzymie o biskupstwo chełniińskie, które Krzyżacy  stanowczo 
oderwali do Rygi, ale nanróżno. Nie zatwierdził też układu biskupa ku 
jawskiego z zakonem, mocą którego tenże biskup p raw ie  się zrzeka! w ła 
dzy swojej duchownej, jaką  miał na Pomorzu, i dziesięcin, za małą opłatą. 
Koronował też Jan  Kazimierza W ielkiego i jego  żonę Aldonę czyli Annę 
w Krakowie 25 Kwietnia 1333 r. W  Żninie, miasteczku arcybUkupiem, w y -  

/- murował kościół i klasztor księży Dominikanów, pod wezwaniem s. Jans
Chrzciciela i znaczaie dochodami opatrzył.  Umarł w podeszłym 
wieku w Łęczycy, w pałacu arcybiskupim, r. 1311. Pochoivany w  Gnieźnie. 
Ojciec ubogich. (J. Bartoszewicz, A rcyb iskup i g n ie źn ie ń scy , W arsz . ,  1858).

J a n  H e n r y k  (Indrzych), syn króla czeskiego Jana luxeinburgskiego, 
(ob.), margrabia morawski, ksiąze korutański (karyntyjski),  hrabia tyrolski 
i goryeki, urodzony w  Pradze 1322 r. zm arły 1375 r. Miał cztery żony: 
Margaretę (zw aną  llubatn, t. j. Gębafa, dużej gęby), je d y n ą  córkę Henryka 
księcia korutańskiego, która się z nim po ośmiu latach rozwiodła i z kraju 
go wygnała (r. 1311) puściwszy v ieść że był niezdolnym do stanu m ałżeń-  

* skiego, co się jednak później okazało nieprawdą; 2)  tegoż imienia córkę
ENCl'ELOPKJEyjA TOM X III. 1



2 Jan Henryk — Jan Katollkos

Mikołaja, księcia opawskiego, z którą miał trzech synów: Jodoka (Joszta) ,  
Prokopa i Jana Sobiesława (podług innych Elżbietę, córkę Ruprechta A d re -  
fa, falcgrafa i kurfirszta reńslsiego); 3 )  także Margaretę, córkę Albrechta, 
księcia rakuskiego, a wdowę po Meinhardzie, księciu bawarskim, niepłodną; 
4 )córkę  jak iegoś  pana r .  Valse z Rakus, podobnież bezdzietnie zmarłą. 
Oprócz tych żon, zaraz po p ierwszej żył c z a s ja k iś  z pewną Czoszką, któ
r a  mu porodziła syna, imieniem Jan, późniejszego biskupa w yszebradz-  
kiego. A d . N.

Jan, ksiądz cieszyński ( T etsch inensi s a ie r w te ) ,  żyjący w XV stuleciu, 
pozostawił w  rękopiśmie (w  ję zy k u  czeskim) A lchem ije , później drukiem 
wydaną, na końcu której wymienia wszystkich adeptów i trudniących się 
wysmażaniem złota za czasów cesarza Rudolfa, za kto. ego właśnie p rzy 
kładem prawie wszystka szlachta czeska i niemiecka stopiła sw e majątki 
w  alchemicznym tyglu. A d . .V.

Jan, z przydomkiem W olek (wołek, byczek), poboczny syn W acław a  Ił, 
króla czeskiego, proboszcz kościoła wyszehradzkiego i kanclerz królestwa 
czeskiego; następnie biskup ołomuniecki, z porządku 23-ci.  A d . N .

Jan, archidyjakon kourzymski w  królestwie czeskićm od r. 1215. 
Biskup Jędrzej w  myśl dążności papieża Grzegorza VII, postanowił był roz
szerzyć przywileje i zw ierzchnictwo władzy kościelnej w  Czechach, 
w  sposób, jak  to już  dokonano w  Niemczech i innych krajach na Zachodzie, 
a  czemu tutaj s tawały na przeszkodzie dotychczasowe starosłowiańskie 
p raw a  krajowe, to je s t  usiłował pozbawić sądy i urzędy krajowe 
zwierzchnictwa nad osobami stanu duchownego, a nawet nad poddanymi ma
ją tków  kościelnych i tym celem zabronił udzielać inwestytury  księżom, wy
branym przez  świeckich zakazał płacenia podatków i odrabiania powinności 
gruntowych z posiadłości kościelnych; przeciwnie zaś domagał się, aby 
dziesięciny, dotąd tylko z  niektórych dóbr ziemskich opłacane kościołom, 
nadal cały kraj składał. Gdy król Przemyśl Otokar I  wraz z narodem 
przeciwko temu zaprotestował, biskup zawiesiwszy wzupełności w  całym 
kraju  wykonywanie służby religijnej i zamknąw szy wszystkie kościoły, 
udał się r. 1217 do Rzymu ze skargą na króla, który w takim stanie rzeczy 
odniósł się do arcybiskupa mogunckiego o zn ies ien ie  klątwy. W tedy  archi
dyjakon Jan, snadź krajowiec, miłujący i szanujący prawa krajowe, pier
w szy  de facto uchylił skutki położonego interdyktu i w y trw ał w tym k ie
runku w raz  z pew ną liczbą księży, pomimo że  papież interdykt z a tw ie r 
dził i bullą z r. 1219 polecił biskupowi i kapitule pragskiej, aby z v iszyst-  
kim nieposłusznym prałatom i kanonikom godności ich i uposażenia były 
edjęte i innym oddane. Krói jednak  na wykonanie tej bulli nie pozwolił, 
i spory te trwały  jeszcze połtrzecia roku, aż do zjechania do Czech legata 
kardynała Grzegorza de Crescentio (1222  r .) ,  któremu udało się sprawę tę 
załatwić z korzyścią dla władzy kościelnej. Jan  kourzymski, utrzym any na 
archidyjakonacie, ży ł je szcze  do r. 1229. A d . N .

Jan Katolikos, patry jarcha ormijański, żyjący między IX  a X wiekiem, 
przezw any  lm a s ta se r  (mądrość miłujący), napisał historyję Armenii od H aj-  
ka  do r. 920 po nar. J. Chr.,i chronologiję Wszystkich patryjarenów ormijań- 
skich aż do sw ego  czasu. Historyja Jana  napisana stylem krasomównym, 
odznacza się dokładnością i systematem; je s t  ona dla Ormijnn tem samem, 
czem historyja T. Ł iwijusza dla Rzymian, stanowiąc zarazem wzór wymowy



Jan Katolikus — Jan Wielki 3

duchowni j. W  biMijolet e paryzkiej znajduje się jeden rękopiśmienny 
txemplarz (ego rzadkiego dzieła. J. Sa...

J a n ,  wojewoda grecki, krewny cesarza Jana Zemiscesa czyli Cymischije- 
go, odniosł kilka świetnych zw ycięztw  w  Syryi. W  tym czasie, k iedy 
Igor, po swej porażce w morskiej bitwio z Grekami (941  r .),  oddalił się 
z wojskiem swem na brzegi Azyi Mniejszej,  łupiąc Bityniję: Jan  z doświad
czonym wojskiem azyjafyckiem uderzył nti tłumy Russów i zmusił ich s z u 
kać schronienia na swych statkach. Gdy cesarz grecki oblegał miasto I)o- 
rostoł (971 r.), w którem się obwarował był Swiatosław, w czasie  jednej 
wycieczki przez oblężonych dokonanej, Jan  będąc napilyra spadł z konia 
i Russowie w ziąw szy  go za cesarza, gdyż św ie tną  miał zbroję i bogaty 
dywan na siodle, pocięli go w kawałki, przy radosnych okrzykach, i z wiel
kim tryjumfem głow-ę jego na w ieży wystawili. J. Sa...

J a n  (Chaldejewicz), wojewoda żwienigrodzki. W  czasie wojny wielkie
go księcia W szewłoda z księciem halickim Włodzimirkiem (r. 1146),  pier
wszy z nich obiegł Zwienigród i spalił zewnętrzne obwarowania; mieszkań
cy na radzie ogólnej postanow iii poddać się. W ojewoda Jan  dowiedzia
wszy się o tem, zabić kazał trzech głównych doradców (ego zebrania i t r u 
py ich zrzucić z murów miasta. Naród lak się przeraził tym wypadkiem, 
że ze strachu stał się mężnym i bił się rozpaczliwie od rana do wieczora. 
Wielki książę W szewlód odstąpił od murów miasta i wrócił nazad do Kijo
wa. J. Sa...

J a n  (Pop), kapłan nowogrodzki, jeden z kontynuatorów latopisi Nesto
ra, autor tak zwanej L atopisi now ogrodzkie j. W ielu  mniema, że to był
Jan, pierwszy arcybiskup nowogrodzki, wyniesiony na tę godność w roku 
1161 po śmierci biskupa Arkadyjusza, pod imieniem Elijasza ( liii); że  po 
20-letnim zarządzie dyjeeezyją, umarł r. 1186, zostawszy zakonnikiem pod 
downem imieniem Jana. Lalopis  jego , z (ego jeszcze względu na wzmiankę 
zasługuje, ż e  przy niej Tatyszczew znalazł pierwszą kopiję P ra w d y  
ruskiej. J. Sa ...

J a n ,  opat witowski (W itów  (ob.) pod Piotrkowem, w dawnem wojew ódz
twie Sieradzk iem ),  był nieodstępnym to w a r z y s z e m  króla polskiego W ład y 
sława Łokittka. Ułożył pieśń o Męce [ańskiej, którą śpiewano w  poście po 
naszych kościołach.

Jan, kronikarz polski, pisał sw ą kronikę od początku do 1359 r. Miesz
kał na 8zląsku i tam pracował. Z razu  wypisuje, M ateusza  herbu Cholewa 
(ob.), później tegoż Mateusza i W incentego K adłubka  (ob.) skraca, a skoro 
doszedł podziału Polski między synów Bolesława Krzywoustego, przywią
zał się więcej do dziejów szląskich, tak iż nareszcie samych tamtejszych 
książąt zajęty sprawami. Na końcu kroniki znajduje się napis: F in ila  chro-  
nica Lechitarum  per m onus Joannis, suo anno D om ini 1359. To w skazu
je  rok, do którego dzieło dochodzi, oraz mniemanego autora. Kronika ta 
jest drukowana i zamieszczona w Zbiorze  Sommersberga I, 1 do 13, i przez  
Jabłonowskiego w raz  z Boguchwałem (ob.) pod imieniem Antonima. Zału
ski połączył tego Jana w raz  z archidyjakonem gnieźnieńskim, lecz n iew ła
ściwie; dopiero Łuk. Gołębiowski rozróżnił obudwu tych dziejopisów (ob. Ł. 
Gołębiowskiego: O dziejopisach polskich). C, B.

Jan Wielki, malarz krakowski z drugiej połowy XV wieku, zatrudniany 
przez króla Kazimierza Jagiellończyka. Przyozdabiał pokoje zamku k ra -



i Jan Wielki — Jan z  książąt litewskich

kowskiegf) i malował sklepienie w kaplicy ś. Ducha i ś. K rzyża w katedrze 
krakowskiej.

J a n ,  górnik, rodem Niemiec, w r. 1491 w raz  z drugim Niemcem Wikto
rem, oraz 7, Andrzejem Piętrowym i Bazylim Bołtynem, udali się z Moskwy 
na szukanie rudy srebrnej w  okolicach Picczory. Po 7 -u  miesiącach wró
cili oni z zawiadomieniem, że znaleźli rudę srebrną w raz  z miedzianą, nad 
rzeką Cylmą, o 3 mile od Kośmy, o od Pieczory i o 500 mil od Moskwy, 
na rozległości 1 */2 mil i- Od tego czasu Rossyjanie poczęli sami wydoby
wać', topie metale i bić monetę z w łasnego srebra. J .S a  ..

J a n  Z EOSZyCZek, bakałarz, przełożył: R ozm ow y, które m iu l król S a 
lomon m ą d ry  z  M archołtem grubym  a sprośnym , Kraków, 1531; jest pier
w szą  książęczką w pierwszej drukarni polskiej Hieronima W ietora  wydana; 
tegoż przekładu: H is lc ry ja  piękna i ncieszna  o P oncyjanie, cesarzu  r zy m 
sk im , ja k o  sy n a  swego jedynego  D yoklecyjana d a l w  naukę i ku  w ychow a
n iu  siedm iu  mędrcom, k ora w  sobie wiele p rzyk ładów  i powieści cudnych  
za m yka , każdem u  człow iekow i ku  c zy ta n iu  p oży teczna  i potrzebna. T)la 
zachow ania  ciekowego czy te ln ika  % popratcą sensu , slnw y poleroirniejsze- 
m i, te ra z  św ieżo  p rzedrukow ana , bez miejsca druku i roku i n 8-o. Było 
kilka wydań tego dzieła. Je s t  to najdawniejszy zbiór powieści.

J a n  Z N i s y ,  zakonnik Bożego Ciała, to je s t  zakonu Kanoników r e g u 
larnych, Lateraneuscs, malarz ukochany Kazimierza Jagiellończyka, słynny 
ze swej sztuki w  owym cza-ie. Malował obrazy kościelne do wiciu świą
tyń, zwłaszcza zaś do kościoła Bożego Ciała w Krakow ie. Z prac jego 
znana je s t  tylko jedna  w  tymże kościele, w ołtarzu przy ścianie południowej. 
Jest, ' o obraz W szys tk ic h  Świętych.

J a  n Z GłCgOWy, Ob. G loyow czyk Jan.
J a n  L a t e k  Z B r z e z i a ,  O b .  <s B tz e z ia  L u le k  Jan .
J a n  Z C z a r n k o w a ,  Ob. a  C zarnkow a Jan , kronikarz polski.
J a n  Z Łar.C Sita, ob. s  Ł a ń cu ta  Jan.
J a E  P l  i s t w i g ,  <>b. P lastw iy  Jan
J a n  P rz e W O rsZ C Z y k ,  ob. P rzew o rszczyk  Jan .
Jan Z Rytw ian, ob. * R y tw ia n  Ja n
J a n  Z e  S t o b n i c y ,  cb. ze  S tobnicy Jan.
J a n  S y lv .* n a s ,  O b .  Lasocki Jan.
J a n  Z  W i ś l i c y ,  ob. « W iślicy  Jan.
J a n  S c o t u s ,  w ła joiv\ ie E rygena, ob. E rygena.
J a n ,  sędzia poznański, ob. K n c a w y  Djabel.
J a n  Z k s i ą ż ą t  l i t e w s k i c h ,  biskup wileński i poznański. Osobliwszym 

zbiegiem okolń-zno&fti, pod koniec XV wieku , część Szląska oderwoina 
przed wieki oil całości Rzeczypospolitej polskiej, p rz e z  zniemczałyeh ksią
żąt, z rodu Piastów', powróciła, na czas krótki w prawdzie ,  pod w ładzę tej 
gałęzi Jagiellońskiego rodu, która panowała w Polsce. Było to w r. 1190, 
kiedy po śmierci Macieja Korwina, W ę g ry  rozdzieliły się na dw a stronnic
twa i jedno powołało na tron W ładysław a Jagiellończyka, króla czeskiego, 
d ru g ie  J;,t:a Olbrachta; dwóch braci rodzonych i synów Kazimierza Jag ie l
lończyka. Szczęśliwszym w  boju był W ładysław  i zyskał koronę w ęg ie r
ską; a za  to młodszemu bratu ustąpił lennem prawem trzy księstwa na  Szlą-  
sku: głogowskie, opawskie i karnowskie (Jagerndorf) .  Takim sposobem 
oderw ane ziemie od Polski, wracały  do niej praw ie dobrowolnie. Niedłu
go potem Jan  Olbracht zos ta ł  obrany I rólem polskim, a swoje księstwa na
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S Ją sk u  oddał bratu Zygmuntowi, który był do tej ehwili bez dzielnicy. Nie 
mogło to stać się bez wiedzy W ładysław a, króla czeskiego i w ig ie rsk iego ,  
do którego państw należały te księstwa. W  r. 1500 dnia 4 Kwietnia od
nowiono pizymierze rodzinne pomiędzy W ęgram i,  Polską a Litwą; w niem, 
pomiędzy innemi warunkami , W ładysław  król czeski ustępował znowu 
księstw szląskich lennem prawem Zygmuntowi, Głogowa natychmiast,  Opa
w y  potem, a i  po śmierci Jana  Korwina. Od tego czasu Z ygm un t  był pra
wnym, uznanym przez całą Europę, udzielnym książęciem na Szląsku. N ad 
to, Władysław mianował go od siebie starostą generalnym całego Szłąska, 
W  r. 1501, po śmierci Jana Korwina, Opawa dostała się w  ręce Zygmunta. 
W  jednej ze swoich podróży po Szląsku, napotkał on gdzieś piękną dz iew 
czynę, niskiego r o d u ,  nazwiskiem Katarzyna Telniczanka czy Talmi- 
czanka, albo Telnicz, Talmicz, i bardzo się w  niej rozmiłował. Z  K ata
rzyny Zygmunt miał dwoje dzieci; s tarszego syna przezwał Janem, który 
się urodził na Szląsku, około r. 1498. W  r. 1507, po śmierci A lexandra 
Jagiellończyka, Zygm unt zostawszy królem polskim, sprowadził Katarzynę 
z  synem do Krakowa. Matkę, która znowu znajdowała się przy nadziei,  
wydał za Jędrzeja Kościelcckicgo. Był to ulubieniec królewski, pan zna
komitego rodu Ogończyków, z Wielkopolski,  kasztelan wojnicki. Gdy on 
wchodził raz do senatu, wyszli ztąd natychmiast dwaj bracia jego  rodzeni: 
Mikołaj, wojewoda brzesko-kujawski, i Stanisław, wojewoda poznański, za  
niegodną rzecz uznając zasiadać w obradach publicznych z tym, który tak 
wielką zniewagę imieniu i rodowi swemu uczynił. Po weselu już ,  Kata
rzyna powiła córkę, Beatę, rodzoną siostrę młodego Jana i z ojca i z matki. 
W zią ł Zygmunt syna swojego na dwór królewski, sam zajął się jego  w y
chowaniem i od lat dziecinnych sposobił go do stanu duchownego; a Jan w y
robił w sobio charakter duszy cichy i skromny: zdaje się, iż był urodził się 
do modlitwy i samotnej z Bogiem rozmowy. Młody został kanonikiem kate
dralnym płockim, mając lat ekoło 19-u ,  a niedługo potem kanonikiem i pro
boszczem katedralnym poznańskim. Po śmierci W ojciecha Eladziwiłla, bi
skupa wileńskiego, zmarłego r. 1519, Zygm unt pomijając najzaslużeńszych 
prałatów kapituły wileńskiej, którymi byli: ks. Jan Filipowicz, prałat kus
tosz, nominat biskup kijowski; ks. Mikołaj Żukowski, kanonik, kanclerz 
księstwa mazowieckiego; ks. Kasper z W arszaw y ,  sfficyjał; ks. Marcia 
z  Dusznik, doktor medycyny, fizyk j -g u  królewskiej mości; ks. Mikołaj 
W ieżgajło , dziekan, który wkrótce wyszedł na biskupa kijowskiego, a pó
źniej żmudzkiego; przedstawił na zawakowaoą katedrę syna swojego, już  
mianowanego „Janem z książąt litewskich”  (Joannes de ducibua L illiu a -  
niae)-, a Leon X  papież go zatwierdził, z pozostawieniem przy dochodach 
kanonii płockiej, dla zniszczonych długiemi wojnami majątków biskupa wi
leńskiego. Jan  objął zarząd d>jecezyi w  21 rokn życia, r. 1519 , jako kle
ryk nie mający żadnych święceń kapłańskich. Przyjechała do Wilwa z Po
znania matka jego, i zasiadłszy gdzieś koło pałacu biskupiego, ściągała, ja k  
widać, nie małe dochody z dóbr kościelnych do siebie, a może i \ f  domowe 
sprawy biskupa się mięsznła: bądź co bądź, nie mały powstał okrzyk Judu 
i duchowieństwa, w mieście i na wsi mieszkającego. Ze wielu było n ie
chętnych na niego i krzywo patrzących, łatwo ztąd wnieść sobie można, że 
prawie w trzy lata po jego  przybyciu do W ilna, to je s t  dnia 25 Listopada 
1522 roku, Stanisław Radziwiłł, syn Mikołaja wmjewody, wszędzie rzucał 
obelgi i potwarze na księcia biskupa i z ludźmi zbrojnymi naszedłszy m iesz
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kanie biskupie, szkalował pasterza ostafnicmi słowy. Przelękniony Jan 
uciekł do domu Jana  Filipowicza, prałata kustosza katedralnego wileńskie
go. Stanisław Radziwiłł w yrąbaw szy  drzwi tego domu, wpadł z szablą 
w  ręku, ciął biskupa w  głowę; ale ten się ręką zasłonił,  iż raz nie był szko
dliwy, bo tylko palec prawej ręki skaleczył. Piotr Kmita, podwoje\ oda, 
od króla przydany mu za opiekuna, na tę chwilę obecny w  drugim pokoju, 
posłyszawszy to, podskoczył i rozbroił napastnika. Dnia 3 i Grudnia tegoż 
roku, Jędrzej N iźeński,  mistrz, w  imieniu ksiąźęcia biskupa, który przez 
kilka dni ukrywał się w  domu ks. Filipowicza, wniósł do akt kapitulnych 
oświadezenie przeciw Stanisławowi Radziwiłłowi. W krótce i do Ojca świę
tego poszły skargi i narzekania, że młody kleryk źle rządzi dyjccezyją w i
leńską; lecz papież nie chciał go rugować z miejsca, dla wyraźnej woli 
króla; tylko dwóch biskupów, krakowskiego i łuckiego, przydał za konser
watorów czyli opiekunów, jemu i całej kapitule wileńskiej. Mimo młodości 
swojej,  książę Jan  pełnym był dobrych chęci, szlachetności i powagi, jakby  
m ąż dojrzałym rozumem rządzący się, nie przestawał myślić o potrzebach 
Kościoła, oraz wyszukiwać środków', jakby  onym najskuteczniej zaradzić. 
Najprzód zwrócił uw agę na duchowieństwo swojej władzy podległe, na ka
tedrę i całą kapitułę, ściśle doglądając (ego, jak się odbywają obowiązki 
św ię te ,  jak  się dopełnia wola zmarłych fundatorów i dobroczyńców' kościo
ła, których liczba z każdym prawie dniem się powiększała. Najwięcej 
rządził  się radami ojca króla; można mówić, że Zygmunt I rządził dy jece-  
zyją,  a Jan był tylko nominałem biskupem, to je s t  narzędziem jego  woli. 
Z  porady tegoż k^óla, książę biskup najprzód wziął się do przejrzenia s ta 
tutu kapitulnego, to jes t  form, prawideł i przepisów, którcmi się rządzić 
mają prałaci i kanonicy w  stosunkach między sobą i z biskupem, tak żeby 
raz  na zawsze wskazać zależność jednych od drugich, oraz granico ich dzia
łalności. W  tym celu kazał książę zebrać ustawy i przywileje, któremi się 
rządziła  kapituła wileńska od swego założenia, i przydawszy do tych nie
które prawm i zw yczaje kapituły krakowskiej, ułożył księgę, nazwaną S /a -  
tu te m  kap itu lnym . Podał j ą  do zatw ierdzenia legatowi papieskiemu 7ja-  
charyjaszowi, biskupowi gardyjeńskiemu, który wówczas z Rzymu przysła
ny, bawił w Polsce i w  L itwie w  sprawie kanonizacyi św. Kazimierza. 
T en  statut p ńiiej zastosowany do ustaw  soboru trydenckiego, z małemi od
mianami stał się dla kapituły prawidłem postępowania i rękojmią jej sw o
bód. W ne t  zatem ucichły spory i zajścia między duchowieństwem w y ż -  
szera a biskupem, często przedtem ponawiane, poniewmż jak jedna tak dru 
ga strona miały tam wskazane prawidła i przepisy, pokazujące dość w y ra 
źnie, kto do czego jest powołanym i jakio miejsce zajmuje w  hierarchii ko
ścielnej.  Później ksiąźe biskup zwrócił uw agę na niższe duchowieństwo 
i n a  regularność odprawiania obligaoyj w  katedrze. Dolało go nadzw y
czajnie, że dotąd w ikaryjusze katedralni nie mieli własnych funduszów', 
a zalożeli od łaski człjwików kapituły: przeto postanowił, by każdy kanonik 
i prałat miał swego wikarego czyli zastępcę, z vvi znaczeniem pewnej płacy 
na jego  utrzymanie z dochodów swoich. Prałaci i kanonicy niektórzy sami 
nie mogąc podołać w  odprawianiu nabożeństwa, jako to: mszy św. śpiewa
nych, exekv.ij i t. p., które co dzień p raw ie  podług zapisów fundatorów 
przypadały , trzymali takowych w ikarych, inni zaś wymawiali się niedostat
kiem funduszu i prosili Jana,  by u króla wyrobił osobny i stały na wikarych 
fundusz. Książe biskup u w aża ją  e, że nie wszystkie ohligacyje w katedrze



Jan z  Książąt litewskich f

się odprawiają, jak być powinno, i razem chcąc dogodzić zadania k&pitrły. 
wyrobił to u króla, ze  z doohodów plebanii witebskiej 100 kop groszy Z y 
gmunt I  na utrzymanie w ikaryjuszćw przeznaczyć kazał. Szło dopiero
0 to, gdzieby pomieścić tych księży wikaryjuszów na stało mieszkanie przy 
katedrze. Biskup chciał, by kapituła ustąpiła dom jak i  po prałacie lub ka
noniku wakująey, lecz tego otrzymać nie mógł. Kapituła postanowiła skład
kę zrobić i wymurować osobną mansyję dla nich. Wszystkich w ikaryju
szów miało być 12. Prócz prałatów i kanoników stale przy katedrze miesz
kających, wielu jeszcze było honorowych czyli tytularnych, którzy pobiera
li pensyję z dochodów kościelnych, mieli krzesło w  kapitule i kiedy niekie
dy na sessyję przychodzili. Po większej części byli to ludzie świeccy, al
bo klerycy mniejszych święceń, dla znakomitości rodu albo dla nauki, z ła
ski króla chlebem duchownym obdarzeni, ja k  np. Avignon, Hiszpan; Jan 
Amatus, Sycylijczyk; Erazm Ciołek, magister, ciągle na posługach u króla; 
Jan Kotharski, ciągle w  Krakowie mieszkający; Andrzej Nadbor, kleryk 
mniejszych święceń, kanonikiem zrobiony; Jan Benedykt Solfa, doktor me
dycyny i fizyk wileński, razem i krakowski kanonik; AIexandor de P essen-  
tis, fizyk królewski niemszalny: takich wówczas nazywano stołowymi ka
nonikami, albo wprost wassalami stołu biskupiego. Książe biskup wymagał 
od nich, żeby dla odprawiania nabożeństwa i obligacyj za fundatorów, 
z których ofiar ohleb jedli, trzymali przy katedrze wikaryjuszów i stałą p e n -  
syję im płacili. W szakże  z tymi trudna była sprawa, ponieważ królowa 
Bona Sforzia protegowała niektórych, innych sam król uwalniał od tych 
obowiązków. Jednak byli księża młodsi, co w  katedrze i tych prałatów 
wyręczali, a gdy biedni nie mieli z czego się utrzymać, książę biskup ka
zał oddać im dochody z chrztów i pogrzebów, jakie wówczas przy katedrze 
były, oraz sery, ja ja, kury i mięso na ofiarę przynoszone. Kapituła widząc, 
iż książę biskup ciągle się troszczy tylko o wikaryjuszów, oraz nalega na 
nią, by wszystkim obligacyjom zadość czyniła, ze swojej strony poczęła tak
że przymawiać pasterzowi względem Ihumenia i obligacyj Witoldowskich. 
Postrzegłszy to książę biskup, żeby dać dobry z siebie przykład, oddał 
zaraz trzeeią część doebndów z Ihumenia na ręce prokuratora kapituły, 70 
kóp groszy litewskich, zalecając, iżby nadal żadnej opieszałości w odpra
wianiu eo kwartał żałobnego nabożeństwa za duszę Witolda nie było. 
Psałtcrzystów za-, ośmiu żeby zaraz wybrać i należycie opłacić, oraz k s ię 
dzu altaryście ołtarza W itoldswego, należne dwadzieścia kop groszy  
oddać kazał, z zaleceniom, aby cały porządek lakowego nabożeństwa, jak  
opiewa testament Witolda, najściślej był przestrzegany. Posłuszna ż y 
czeniom księcia biskupa kapituła, na sessyi jesiennej 1522 roku wydała 
potrzebne rozporządzenia względem tego nabożeństwa, t. j. żeby cztery ra 
zy do roku czyli co kwartał, odprawiane były przez wszystkich prałatów
1 wikaryjuszów śpiewane egzekw ije  i msze żałobne uroczystym obrzędem, 
za duszo ś. p. tych pierwszych fundatorów kościoła w  Litwie. Tym spo
sobem zaprowadzonem zostało w  katedrze nabożeństwo bardzo okazałe, 
różnorodno i rozgałęzione. Najprzód codzień jak  najraniej (około 3 lub 4 
z rana) wychodziła msza śpiewana w kaplicy ś. Trójcy, nad grobami wiel
kich książąt litewskich; potem zaraz wychodziła w otywa, także msza śpie
wana w kaplicy Krzyża ś., z fundacyi W ojciecha Gasztolda, podczas zimy 
przedednlem; tymczasem w  kaplicy W niebow zięcia  Naj. Maryi Panny, 8 - iu  
księży mansyjonarzy chóralnym porządkiem śpiewali kurs do Matki Boskiej,
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przy końcu którego dzwoniono na mszę śpiewaną czyli wotyw ę do N ajśw . 
Matki Boskiej w  tej^e kaplicy, pospolicie G audeam us  zwanej; potem w y
chodziła msza Saloe Sancta  P arens, w  kaplicy błogosławionego Kazimie
rza, śpiewana codzień po kolei przez 8 -miu także mansyjonarzów, P a ren ly -  
s ta m i  zwanych; potem ju ż  w s z y s tk im  następowało przypadające codzienne 
zw yczajne nabożeństwo, przeplatane innemi wotywami i prywatnemi m sza
mi, u bocznych ołtarzów przez kapłanów różnego stopnia i powołania od
prawianemu W  południe, gdy wszystkie msze święte odprawiono, przy
chodzili psałterzyści-chłopczyki, do śpiewania przyuczeni, śpiewać psalmy 
Dawidowe, najczęściej 7 psalmów pokutnych, także porządkiem chóralnym, 
co trwało do 2 lub 3 godziny. Dopiero gdy słońce miało się ku zachodowi, 
księża mansyjonarze w  kaplicy N. Maryi Panny śpiewali nieszpory i kom
plety; w  innych zaś kaplicach ju ż  przez kapłanów, już  przez świeckich lu 
dzi pobożnych, z dobrej woli odprawiane były litanije do różnych świętych, 
koronki i inne pieśni pobożne. Tak  więc od samego rana aż do późnej no
cy, św iątynia brzmiała odgłosem pienia, dzwonów i organów. Po każdem 
nabożeństw ie uroczystem, jeśli się znajdował król lub biskup, albo któś 
z  przedniejszych panów, lub familii królewskiej, podawano przez subdyja-  
kona relikwijarz ś. Stanis ława i ś. W ładysława do pocałowania; przywilej 
ten książę rozszerzył nawet do kanoników, jakowy zwyczaj z Korony przy
ję ty ,  t rw a po dziś dzień. Od samego wstąpienia na katedrę biskupią, ksią
żę  Jan  wiele doznawał nieprzyjemności ze  strony kapituły: starzy prałaci 
i zasłużeni kanonicy, uw ażając  go za młodzika, podług woli sw ej rządzić 
nim chcieli; on zaś dumny ze swojego stanowiska i ufny w pomoc ojca kró
la, nie poddając się ich władzy, samodzielnie postępował. Ztąd przycho
dziło mu nieraz staczać walki z kapitułą i je j  członkami. Ponieważ forma 
rządu duchownego wymagała, iżby wszelkie rozporządzenia względem d y -  
jecezyi,  nowo uprojektowane zmiany, lub jak ie  postanowienia względem 
duchow ieństw a i kościoła, szły pod sąd i rozbiór kapituły, bez wiedzy któ
rej nic ważnego  nie mógł poczynać, zatem nieraz najlepsze jego chęci albo 
wstrzymywane były tym sposobem, albo się rozbijały jak  o skałę niczem 
niewzruszoną. Gdy jesro sekre tarz  przynosił do kapitularza spisane pro
jektu  lub żądania, członkowie w nim zasiadający zamykali drzwi i po ustą
pieniu księdza sekretarza, sami między sobą się naradzali,  albo przez kres
kowanie głosy zbierali , zezwolić na to, lub nie? Chcąc niejako większy 
mieć w pływ na kapitułę i osłahić je j  władzę, książę Jan postanowił kilku 
przyjaciół swoich wprowadzić do jej grona, to je s t  zaszczycić kanoniją, hy 
ci zasiadłszy w  kapitularzu trzymali jego  stronę i za nim kreskowali, 
a przynajmniej o wszystkiem co nasessy jach  się dzieje donosili. Ogłosił ten 
projekt, lecz kapituła odpowiedziała źe nie ma wakansów d!a nowych ka
noników i rzeczywiście nie było. W ięc  książę nowe dwie prelatury utwo
rzyć  postanowił: scholasteryję i kantoryję, na w zór tych jakie się w  Koro
nie znajdują. Otrzymawszy z Rzymu i od ojca króla na to zezwolenie, ro
ku 1522 urzędowe dał pismo do kapituły, objawiając o tej woli swojej, 
mianowicie wykazując konieczną potrzebę, iżby przy katedrze wileńskiej 
był scholastyk prałat, któryby rnial dozór nad szkółkami kościelnomi, mia
nowicie zajął się urządzeniem szkoły katedralnej,  a drugi prałat kantor, 
któryby z urzędu swojego uw ażał na śpiewy i muzykę kościelną i kleryków 
chóralnego kantu uczył. Kapituła widząc w tem w yraźną  wolę króla i n ie 
jako konieczną potrzebę Kościoła, zgodziła się na to; lecz na żądanie bisku
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pa Jana, by jaki dom mieszkalny usrąpila tym nowym prałatom, odmowną 
dała odpowiedź, ponieważ wszystkie domy kapitulne zajętemi były. Nie 
zważając na to książę J m ,  iż nie było domu ani funduszu dla tych prała
tów', tegoż r. 1522 wprowadził ich do kapituły; pierwszym scholastykiem 
prałatem był ksiądz Jąkób Staszkowski, kanoąik krakowski i sandomierski, 
człowiek rozumny, czynny, gospodarny, lubiący nauki, najbardziej duszą 
i ciałem oddany księciu. Umarł 1530 r. Pierw szym kantorem prałatem 
był ks. Jerzy Chwalczewski, kleryk mniejszych św ięceń, znający muzykę 
kościelną i cd natury dziwnie pięknym głosem do śpiew u obdarzony; on był 
proboszczem w Gicdrojeiaoh, później wyszedł na biskupa kijowskiego i łu 
ckiego, zmarł r. 1541. W  szal że obaj pomawiani byli o chciwość i życic 
nierządne, naw et interdykt kapituła na Chwalezcwskiego rozgniewana, w y 
dała była. Później książę Jan gdy doszedł lat pełnych, wyśw ięciwszy się 
sam na aktualnego biskupa, począł myśleć o wyborze sobie sufragana, t. j. 
biskupa pomocnika, któryby w yręczał go w udzielaniu łask duchownych lu
dowi po rozległej dyjeeczyi i miejsce jego  vv uroczystych celebrach zastę
pował. Była to także nowa godność w hierarchii wileńskiej. Papież zgo
dził się na to i król Zygm unt chętnie zezwolił,  ponieważ krakowscy bisku
pi i inni w Koronie już  mieli sufraganów. Szło tylko o fundusz na stałe 
utrzymanie nowego dostojnika. Książe biskup niedługo myśląc, postanowił 
usunąć księży Augustyjanów białych z Bystrzycy i Miednik, by ich kościo
ły z przynależnemi majątkami oddać w posiadłość sufraganowi swojemu. 
Co postrzegłszy biedni A ugusty jan ie ,  inaczej zwani Kanonicy od pokuty, 
postanowili się opierać tej woli pasterza, dowodząc, że od króla Jagiełły  
są fundowani i mają na to przywileje na pargaminach pisane. Ale n iedłu
go trwała walka słabych z mocniejszym. Papież na tej zasadzie, że  mnisi 
do reguł zakonnych przyw iązani, nie powinni dzierżyć parafij i majątków 
ziemskich, pozwolił biskupowi rozrządzić się niemi w ed ług  jego  życzenia. 
Aby wyzuć rzeczonych zakonników z ich własności, zarzucano im, że roz
wiąźle żyli, z  wiclkiem zgorszeniem wiernych; że klejnoty kościelne za b ra 
li; że po wielorakich napomnieniach ojcowskich biskupich, zbrodni i zgor
szeń nic poprzestali; że przełożeni nie mogli ich przywieść do upamięta- 
nia; że karami włnionemi na siebie przez biskupa gardzili i że do tego sto
pnia zuchwalstwa i zbrodni przyszli: iż gdy z Jedliny Stanisław Bok, rządz-  
ca kościoła miednickiego, z  zupełną mocą i w ładzą prowincyjonalską z pra
łatami sw'oimi, z poruszenia biskupiego, chciał ich z obłąkania w yw ieść  
i naprowadzić na drogę świętych obowiązków7, uczyniwszy bunt, srodze go 
męczyli, język mu urżnęli i okrutnie zamordowali. Nie dosyć na tein, Ja -  
kób z Krakowa, rządzca kościoła miednickiego, następca owego Stanisła
wa, niejakiego księdza Tomasza, swego zgromadzenia, w łasną ręką  zabił. 
Król zatem odsądził to zgromadzenie na zaw sze  od probostwa bystrzyckie
go i kościoła parafijalncgo miednickiego (1528 r .) ,  które równie ja k  w7sie 
Mile i Zadziewo, oraz pięć folwarków z chłopami i bojarami na czynszach 
osadzonemi, książę  biskup wcielił do funduszu sufraganów' wileńskich. 
Dla nich z Rzymu wyrobił raz na zawsze tytuł biskupów metoneńskich, 
z  obowiązkiem, by pomocnikami jego  byli, w7 zastępstwie jego  celebrowali,  
kościoły i księży wyświęcali, ludzi bierzmowali, naczynia kościelne poświę
cali i t. d., zawsze ma się rozumieć za w iedzą i wolą swojego dyjecezyjal-  
negn pasterza. 1’ierw'szyra sufraganem -biskupem  miał być wspomniony 
ksiądz Je rz y  Chwalczewski, później ksiądz Felix, z tytułem kafeński (ka -
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pheński), mąż dosyć świątobliwego życia. Roku ii»26 książę Jan, biskup, 
chcąc poprawić zdrożności duchowieństwa i zwrócić je  na tór cnoty, jnko- 
też chcąc zapobiedz szerzącym się błędom i zgorszeniom w dyjecezyi swo
jej, złożył synod dyjecezyjalny pierwszy raz w mieście Wilnie, w kościele 
katedralnym odbyty. W  ok'->niku wzywającym wszystkich dygnitarzy ko
ścielnych, jako to: prałatów, kanoników, infułatów, przeorów, dziekanów, 
plebanów, aitarzystów, kapelanów i w ikarych, do tej wspólnej narady 
i umowy, powiada: „W idzimy dzisiaj i dziwimy się, że w te n  księstwie li- 
tewskiem, tak wiele znajduje się obrządków chrześcijańskich, tyle różnic 
i odmian w wyznaniu wiary. Codziennie napotykamy dziwne błędy, które 
na nieszczęście skaziły cale duchowieństwo nasze. Błędami temi napojeni 
ludzie świeccy i hez nauki nabywają złych nałogów i bardzo występnych 
obyczajów. A dla niegodziwości swoich, w  coraz większe wpadają nie
bezpieczeństwa duszy; żyją na oślep, aż popadną pod klątwy kościelne. 
Zepsucie tak powszcchnem się stało, iż wszyscy prawie odstąpiwszy zw y
czajów pradziadów naszych, wiodą życie rozpasane na wszelkie zbrodnie. 
Otóż my na mocy pasterskiego urzędu naszego, chcąc zapobiedz temu, 
wzywamy was, jako braci wspólnych, do wspólnej narady, byśmy za pomo
cą Bucha ś. wynnleść potrafili środki, jakby temu ztemu skutecznie zara
dzić.” Uchwały tego synodu kazał Jan  wydrukować, pod tytułem: S ta tu ta  
Vilnen. dioecesis, sinodaliler per lllu s tr is s im u m  P rincipem  et recerendissi- 
m um  dom inum  dam inum  Joarmem e x  ducibus h ith n a n ia e . Dci gralia 
Episcopum  VIIn en. cum  suo capitulo de. . toliits cleri ejusdem  dioecesis, pro 
sinodo diocesana ctm yrcyati consensu ac im lunlate edi/a, landatci alque ap- 
probata  (bez miejsca druku i roku, w 4-ce, ark. 3 1/a). Na drugiej stronie 
karty  tytułowej, rycina przedstawia świętych Stanisława i Kazimierza, sie
dzących przeciw siebie, jeden po lewej w  stroju biskupim z pastorałem, 
drugi po prawej w mitrze ksią ‘ ?cej i z kwiatem lilii w ręku. U dołu tar
cza z herbem Pogoń, przy której po stronie prawej figura siedząca naga. 
Druk antykwą i charakterem gockim. Nadzwyczajnej rzadkości ta książka, 
znajduje się w  zbiorze uczonego Michała Balińskiego. Zwyczaj odbywania 
processyj publiczi ’ch z Najświętszym Sakramentem naokoło kościoła, 
w dni święte i na nowiu księżyca, praktykowany w Wilnie w kościele 
s Jana 1 w  niektóry* h innych, naganiony i wzbroniony został przez wyżej 
wspomniony synod, wyjąwszy tyłku Boże Ciało i oktaw r tego śwdęfa, chy- 
haby na to osobne były dyspensy. Zwrócił synod uw agę swoją i na oświa
tę ludu. W ydal n4* 'e postanowienia o bakałarzach, zalecił przy kościołach 
zakładać szkoły dla młodzieży, wyznaczył fundusze dla nauczycieli miej
skich i wiejskich. Chciał książę Jan  pomiędzy ludom litewskim i ruskim 
rozszerzyć więcej znajomość języka polskiego i dla (cgo na synodzie pole
cił, żeby nauczyciele tłóinaczyli uczniom ewangolije i listy św ię tego Pawła 
nietylko po litewsku, ale i po polsku. Surowo zakazano Niemców przyby
szów na nauczycieli przyjmować. Prócz spraw  czysto duchownych, ksi.jże 
biskup codziennie miał wiele do czynionia z mieszczaństwem wilcńskieui: 
trzecia część miasta należała do biskupa, na jego  ju rydyce  osadzeni rze
mieślnicy, handlarze, czynizowniey i t. p., jako poddani jego, mający przy
wileje i sądy w piłacu biskupim, nie mogli czy nic chcieli ulegać prawu 
magdehurgskieniu, kfórćm cała miasto się rządziło. Ile razy wileński ra 
tusz nakładał pewne cła lub obowiązki na poddanych biskupich, ci ze skar
gą  w net do swojego pana się udawali: ztąd częste zatargi między biskupem
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który bronił swoich poddanych, a ratuszem, który łamiąc dawniejsze przy
wileje, coraz to w ięre j władzę swoją rozpościerał. Znalazł ju ż  książę przy 
objęciu katedry  zaprowadzony proces mieszczan wileńskich z  jego  poprze
dnikami, o różne fabryki i szynki, które poddani jego  w  mieście Wilnie 
trzymali, jakoteż o miejskie powinności, których wypełniać jedni i drudzy 
nie bardzo chcieli. Chcąc dać z siebie wzór dobrego pasterza, to je s t  zg o 
dy i miłości, ksią o  biskup wszedł w dobrowolną umowę z wójtami i rn- 
ónymi miasta. W  skutek czego książę  zamknął swoją miodownię (fabrykę 
cyce^Tą m ® ó w ,  irjłti s y la tn a ti ) ,  a  pozw olił takową wójtom u siebio zało
żyć, z w arunkiem: „ile razy zechce swój miód u nich wyrabiać, dla co
dziennego użycia do stołu, żeby  żadnej płacy nie wymagali.” Pozwolił 
także trzymać poslrzygalnio sukien i urzędować takowe gdzie się im podo
ba, tak, że już  więcej ze swojemi poddnnemi do tego mięszać się nie bę
dzie, z warunkiem, żeby jego poddanym takowych „postrzygalni i przedaży 
sukna nio broniono.” Pozwolił dalej ratuszowi od jego  poddanych wśród 
rynku mieszkających, w ybierać  cla po 4 grosze na oczyszczenie tegoż 
rynku, oraz przyjmować jego  poddanych do cechów, z warunkiem tylko, 
żeli)' przy wyborze starszego, je g o  poddani nie byli omijani. Chętnie zgo
dził się i na to, żeby ratusz mając staranie o bezpieczeństwie miasta, trzy
mał ludzi do straży potrzebnych, nawet wr dzielnicach jego, po kolei 
z każdego domu; tych stróżów było dwudziestu czterech, a pięciu oech- 
mistrzów, z łych 12 uzbrojonych koło samego ratusza stało, a 12  koło bram, 
dla straży od złodziejstwa i pożarów. Nadto jeszeze  miasto wymogło od 
biskupa przyrzeczenie, że z ofioyjałami swoimi nie zechce nadal się mięszać 
do spraw cywulnych, c.hybaby kiedy sprawiedliwości nie było domierzonej 
w dow om i sierotom i takich sprawy przyjmie do rozsądzenia, którzyby skrzy
wdzeni w' ratuszu, do niego się udali. W ójtowie zaś ze swej stroRy przy
rzekli biskupowi, żadnych składek od poddanych jego  nie W'ybierać, bez 
wiedzy i zezwolenia jego  samego. Ale książę i tak pokoju nie miał: różne 
wyznania religijne ścierały się z sobą. Katolicy, rusini, grecy i unijaci, 
lutrzy i kalwini, żydzi, kłócili się równie o kawał placu, jak  o dogmala w ia
ry. Pew nego  dnia wikaryjusze katedralni Piotr i Paweł, przybiegli z pła
czem do biskupa, iż rusini mocno ich pobili, a to wr taki sposób: gdy oni so
bie spokojnie i bezbronnie szli za rzekę Wilejkę, dla kupienia żywności za 
gotowe pieniądze, jakiś pijak wpadłszy do cerkwi Preczystyja, zadzwoni! 

jakby  na gw alt; wnet rusini wypadłszy z domów swoich, kto czem miał, 
najwięcej kijami, bili ich, za w losy targali, aż do przelania krwi, slow'em 
porządnie wytłukli Ksiądz Paweł slracil biret sobolowy^ czyli czapkę, 
wartującą 4 kopy groszy; chłopiec zaś jego  szkolny, cały zapas żywności, 
jaki z rynku kupiwszy za 1 kopę grodzy, niósł do domu. Możeby w  tym na
tłoku i na śmierć pozabijani byli, gdyby się nie znaleźli ludzie, c« ich obro
nili. Pokazując biskupowi swoje rany, prosili go o sąd i wyznaczenie kary 
za rozbój, co wszystko wami na 5,000 węgierskich dukatów ocenili. Nie 
wiadomo jaki wyrok nastąpił w tej spraw ie ;  to tylko pewna, że książę bi
skup, mający wówczas wielkie znaczenie u króla i razem lubiący pokój 
i sp raw ied l iw e j ,  nie puścił tego płazem. Miłujący postęp i nauki, tudzież 
okazałość i zbytek książęcy, biskiip Jan  zaehęćhł kanoników i prałatów', by 
swoje domy mieszkalne przerabiali na w zór  pałaców Rzymu i Krakowa. 
W  tym celu kapituła założyła ogromne huty i cegielnie W' Ponarach, kędy 
Wilija zwraca s*ę na Kowno, gdzie cdw iccrnc dęby., sosny i jawory dosta ł!
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czały drzewa, a góry wapna i gliny, tak, że 1,000 cegieł za  pół kopy groszy  
kupić można było. Stała je szcze wówczas starożytna dzwonnica, czyli 
w ież a  katedralna z czasów Jagiełły , murowana, trochę u szczytu nadpsutaj 
książę biskup zaraz sprowadził z W łoch jakiegoś Annusa architekta, żeby 
ją  odnowił i poprawił. Połowę kosztu książę przyjął na siebie, a d rugą  po
łowę kapituła wypłaciła Całe lato 1523 i 1521  r., z  mnóstwem robotnika 
W łoch się męczył, nim tę w ieżę podług gustu  księcia przyozdobił,dach bla
chą miedzianą pokrył i na jej wysokości krzyż żelazny postaw ił. Ale po
ż a r  nawiedził W ilno r. 1530, w czasie suszy w miesiącu Czerwcu. Nagle 
ogień w ybuchnął gdzieś z pod bramy trockiej i silnym wiatrem pędzony 
płomień, pokrył prawie trzecią część miasta. Wiele też kościołów' pogorza- 
ło, mianowicie które gęsterai domami obsadzone były; ogień się dostał do 
zamku dolnego, pochwycił tę W'ieżę starożytną, j u r  mocno saletrą przesiąklą 
i kościół katedralny bardzo u szkodził ; jednę tylko kaplicę montwidowską, 
ludzie świeccy i księża  na ratunek się zbiegłszy, ledwo ocalić potrafili. 
K siąże biskup, nie upadając na duchu, szczerze się wziąwszy do powetowa
nia tej straty, całą swoją energiję  i talent architektoniczny rozwinął. K u -  
uił cegielnię od jednej mieszczanki wileńskiej i dworek z wapiennią; sp ru - ‘ 
wadził różnych robotników i łożył wielkie koszta na przyrządzenie matery- 
jałów. Z a  zgodą kapituły, ogłosił ogólną składkę na rzecz fabryki; grosz 
wdowi nawet w ikaryjusze i altarzyści składali. lJo przygotowaniu cokol
w iek  materyjału, zawarł kontrakt z Bernardem Zenobim archiiektem z Rzy
mu, wyznaczył mu mieszkanie, w tydzień po 20 groszy litewskich na stół, 
1 co rok po 100 węgierskich pensy i; nadto dwie suknie do roku, letnią i zi
mową, albo po 100 zhdych. Rozpoczęta fabryka szła powoli dla braku pie
niędzy Ale król Zygm unt l  przyszedł w tedy w  pomoc i łatwiej szły r ze 
czy. Gdy książę biskup gorliwie za jąwszy  się tą fabryką, wysypał cnlą go
towiznę i znaczne pozaciągał długi, ponieważ i swój pałac pożarem zniszczo
ny, ze wszystkiem 1 zabudowaniami przerabiał, Zygmunt, żeby mu dopo- 
roódz, darował Krzemieniec miasto, ze wszystkiemi dochodami i czynszami. 
W  przywileju r. 1533 wydanym, król zastrzegł tylko, żeby to miasto rządzi
ło sie prawem magdeburgskiem, z wolną apeilaeyją do Lwowa, zresztą po
zwolił księciu Janowi na wszystko. I tutaj czynny biskup wiele dobrego 
zrobił: dochody z tego miasta obracał ju ż  na pomiecioną fabrykę, już  
też na  poprawę samego Krzemieńca. Samą twierdzę lu lepie) umo
cnił i w  skale zamkowej kazał ogromnej głębokości kuć studnię, dla 
u trzymania ciągłej wody w warowni. Później kupił niedaleko Krzemień
ca  majątek Florodyszczc zwany i od swojego imienia Januszpolem prze
zwał. Jak Krzemieniec na Wołyniu, tak Sza wie na Żmudzi, wprzódy 
jeszcze dostał był od króla i pisał się dziedzicem na Szawlach i Ja n u sz -  
polu. Objeżdżając szawelskie dobra swoje i królewskie, których był r/.ądz- 
cą, znalazł koło Kurlandyi wieśniaków pacierza uieumiejących i pótbał- 
wochwalców, więc zaraz kazał kościół murować przy drodze z Szawcl do> 
Mitawy i przeznaczył fundusz na  paraliję: miejsce to od swojego imie
nia Jnniszkami nazwał. N a  początku r. 1528, król Zygn  ant I (przybył do 
W ilna  razem z królową Boną i młodym królewiczem Zygmuntem Augustem. 
Sta-y Zygm unt lubił w daw ać  się w sprawy kościelne. Jako kollalor całej 
katedry  wileńskiej, rozdawał prelatury i kanonije mężom uczonym, albo 
takim, którzy w  ow'ym czasie za najuczeńszych byli poczytani,  często 
świeckim, cudzoziemcom, ale magistrom sztuk pięknych, alchemikom, fizy
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kom i dokforom medycyny. Nawet, skarbcem kościelnym sawtimPywał, obli
czał pieniądze w  karbonie, dochody zakrysfyi i komu chciał je  powierzał. 
Miał zwyczaj incognito do katedry przychodzić, zrana, jak  naprzykład na 
roraty, doglądać porządku nabożeństwa, gorliwości i pilności księży; zfąd 
dnchouni więcej go się bali, niżeli biskupa. W  czasie długiego teraz po
bytu obojga królestwa w  Wilnie, młodzieniaszek Zygmunt August,  za zgo
dą panów litewskich wyniesiony został na urząd wielkoksiążęcy w Litwie. 
Biskup książę .Jan dn'a 18 Października 1529 roku, w  kościele katedralnym 
ś. Stanisława włożył książęcą mitrę na przyrodniego brata swojego, następ
cę tronu polskiego. Z tego powodu krylowa Bona na Litwę się przeniosła 
i przy synu osiadła, wziąwszy w  swój zarząd wszystkie dobra do skarbu 
wielkoksiążęcego należące. Mieszkam rzadko w  Wilnie, najwięcej w M e- 
reczu albo w Lidzie. Ona intrygami swojemi księcia biskupa Jana z Litwy 
nsunęła, bo go nie lubiła, nawet prześladowała, W  złości raz w yrzekła  na 
niego przekleństwo: ,,Zbudujesz dom, ale mieszkać w  mm nie będziesz. 
W róć się tam, zkądeś wyszedł.” Poszły do Rzymu przedstawienia i papież 
Pnwet I ł ł ,  nie wiedząc wątku rzeczy, mianował księcia Jana biskupem po
znańskim, mniemając że to podwyższenie. Lecz Jan tego podwyższenia 
sobie ni" życzył; nie śpieszył z wyjazdem do Poznania; rok cały prawie 
przewlókł. Nareszcie dnia 19 Maja 1536 r., czule przemówiwszy do przy
jaciół i kajłanów, dał zrzeczenie się biskupstwa wileńskiego. A le i tak 
jeszcze nie zaraz wyjechał, bo znajdujemy go koło Grodna, w komissyi 
o granice majątków Jana Radziwiłła z posiadłościami młodego Zygmunta 
Augusta, której był członkiem. Później już  sprzedawszy cegielnie swojo 
miastu za 59 kóp groszy litewskich, pod warunkiem, w  ratuszu zapisanym, 
żeby tylko do ukończenia katedry potrzebna ilość cegły tam Wyrabianą być 
miała, wyjechał z granic Litwy 1537 r., zimową porą I przyjechawszy do 
Poznania, następnego roku 1538 dnia 18 Lutego umarł z gorączki, która go 
tylko cztery dni trapiła, mając 39 lat wieku. Był wzrostu wysokiego, z tw a
rzy podobny do ojca króla Zygmunta I, miał rysy przyjemne, nacechowane 
męztwein rycerskićm i łagodnością: brodę nosił długą, czarniawego koloru. 
W  testamencie swoim książę Jan  zapisał trzysta dukatów na budowę kate
dry wileńskiej i ciało swoje kazał pogrzebać w  Wilnie . Na kaplicę W nie
bowzięcia N. M. Panny, Januszewską, w kościele katedralnym, k to .a  się 
podług planów jego budowała, zapisał dom swój, niegdyś przez Jana 
brzezińskiego jemu przez przyjaźń odstąpiony. W  sklepie tej kaplicy, ciało 
Jana pogrzebli i marmurowy pomnik postawili: J e rz y  Chwalozewski, biskup 
łucki, nieodstępny i przy łożu śmierci przyjaciel jego, z Piotrem Goryń- 
skitn, wojewodą mazowieckim, fctarych exekutorami swojego testamentu 
naznaczył. Po odbytym pogrzebie, wszystkim kanonikom i prałatom, za  
wydali.i na katafalk i żałobne nabożeństwo, dano każdemu po trzy złole; 
lecz ci przez wdzięczną pamięć i szacunek dla sw'ego niegdyś biskupa, nie- 
chcąo żadnej nagrody za ostatnią dla niego posługę, woleli te pieniądza 
obrócić na jałmużny dla ubogich. W óz żałobny i konie po księciu, stoso
wnie do jego ostatniej woli, kapituła obróciła na wożenie cegieł do muru 
katedry. Odbył się ten pogrzeb ostatnich dni Marca, prawie w  rocznicę 
wyjazdu Jana z Wilna. Stanisław Chrosceski,  rodem z Ciechanowca, uczeń 
nauk wyzwolonych i lekarskich w  Lipsku, pisał w iersz  na śmierć Jana, pod 
tytułem: In  m or/rm  im m a tn rn m  prin c ir is  dom in i Joann is de TSncibus 
L i ' huan iar praesulia Poananienata E picet/hm i elegia scrip tum . P osnanienai
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Gastellano lo liusęue Poloniae M ajor i a Prac f t  eto Andreae Cornile a Gorea 
auepice, ap iri V aten linum  Schum ann, anno 1538 . W  rękopiśmio 1651 r. 
księdza Piotra Kojałow ieza, Jezuity, prefossorn logiki i wymowy w akademii 
wileńskiej, znajduje się pochwala Jana z książąt litewskich, w rzędzie po
chwał biskupów wileńskich. Chlubną wzmiankę o Janie zostawił sławny 
dyplomata XVI wieku, baron Herberstein (ob.), w  dziele: R erum  M oschooi- 
tica rum  (str. 113). W racającego  z Moskwy do Niemiec, przez Wilno, te
go posła cesarskiego u W asila  Iwanowicza, wystawnie przyjmował Jan, 
pokazywał mu osobliwości miasta i katedry. Przybyły w  poselstwie do bi
skupa Jana od bana tatarskiego, złożył rau w  ollerze dwie strzałki i chustkę 
modrą, a żadnego nie uczynił przełożenia ważnego. Książe biskup często
w ał go miodem starym. Po spełnionych kilku kielichach, Tatarzyn mocno 
przypatrywał się biskupowi siedzącemu na wyźszóin miejscu, w sukni sze
rokiej i bogatej,  z biretem na głowie. Zapylany o przyczyuę tego wpatry
wania się, odpowiedział: „Rozeszła się u nas pogłoska, że masz dwie gło
wy. Zdziwiony han wyprawił mnie w  poselstwie, dla przekonania się 
o tern. Ja  zaś widzę jednę głowę u ciebie, ale dobrą.-” Naslępcą Jana 
z książąt litew skich na biskupstwo w ileńskie, był Paw'eł książę Holszaii- 
ski (ob.), r. 1535 do 1555. Jan był księciem, alo nie miał nazwiska w ła
snego. Ztąd po prostu zwano go w  mowie potocznej księciem Janem. N a
stępcą jego b j ł  także pan z panów, potomek dawnego świetnego rodu ksią
żęcego Holszańskich, rodu, co już  dogorywał. Ztąd lat kilkadziesiąt bi
skupem w stolicy litewskiej był książę. Następcę więc Ilolszańskiego, 
Protaszewicza Szuszkowskiego, przez analogiję nazywano także k s ią ię -  
ciem. Było to niby prawo, przywilej dla wileńskiego biskupa. I  tytuł ten 
upowszechnił się, przeszedł podaniem do czasów późniejszych. Ale ktoś 
zdobył się na koncept i powiedział,  przypominając sobie Jana, że biskupem 
wileńskim był książę Iwan, tak nazwany z ruska. A podanie uchwyciło 
ten fakt i uczyło wszystkich, że od dawnych bardzo lat, służy prawo h isku-  
pom wileńskim przybierać tytuł księcia czyli kniazia Iwana. Niedorze
czność tę powtarzano jeszcze w  pierwszej połowie X VIII wieku. Ludzie 
uczeni, literaci, wierzyli na ś!epo_ dziwnemu podaniu, jak lip. Władys:a\v 
AIexander Lubieński, w  dziele: Św iat u e w szystk ich  swoich częściach  
(r. 1740); Zalaszowski. J u s  R cyni Poloniae i inni (Jul.  Bartoszewicz, Kró
lew icze biskupi, Warszaw a, nakładem i drukiem S. Orgelbranda, 1851 roku, 
str. 8 3 — 138; ks. Aloizy Osiński, Opis biskupów w Jctiskich , W arszawa, 
nakładem i drukiem tegoż, str. 119 — 139; X. Win. Przyałgowski, Ż yw o ty  
biskupów  icileńskich, Petersburg , diuk Jozcfata Ohryzki, nakład autor?, 
1800, tom I, str. 102— 133).

J a n  O lb r a c h t ,  kardynał, biskup warmiński, a potem krakowski, syn 
króla Zygm unta 111 i Konstancji ,  arcyksiężniczki austryjackiej, urodził się 
dnia 25 Maja 1612 r. na zamku warszawskim. Nauczycielem dziecinnych 
łat królewicza by łG abry je l  Wladysławski, uczony i surowej cnoty człowiek. 
Majątek swój, stopień, znaczenie u dworu, wreszcie szlachectwo, a to była 
wielka nagroda w  szlacheckiej Polsce, W ladysławski wsyystko był winien 
Zygmuntowi. Był rau więc wdzięczny staraniem okdo  wykształcenia 
dzieci królewskich. Z aw czasu  Zygm unt budował Janowi Olbrachtowi przy
szłość, przeznaczając go do stanu duchownego i pragnąc uposażyć w dobra 
kościelne, których było dosyć w Polsce, bogatych i pięknych. W  r. 1621 
um aił biskup w armiński Szymon Rudnicki, szczery  pizyjacicl króla. Z y
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gmunt III, chociaż pobożny, a raczej bigot, nie wahał .się p r z e d s ta w i  ka
pitule warmińskiej na biskupa dziewięcioletniego Jana Olbrachta. Skrupuły 
ustąpiły miejsca żądzy uposażenia syna. Kapituła znalazła się w  kłopocie. 
Przy w ileje jej były rozległe. Król podawał jej czterech kandydatów, a ona 
obierała jednego z nich na biskupa. Kandydat od tronu miał być kanoni
kiem warmińskim i obecnym przy elekeyi. Chodziło jej przy i m o swo
body drogie dla każdej korporacyi, do >óki ma źy  ;ie w  sobie. W aw rzyn iec  
Gębicki prymas, nastawał właśnie pod ten czas, na zgromadzonym prowin- 
cyjona^ym synodzie w  Piotrkowie r. 1621, iżby biskup warmiński, z kapi
tułą swoją, jako polski biskup, oddawał posłuszeństwo arcybiskupom gnie
źnieńskim i stawił się na synody prowincyjonaine polskie. Z narzuconym 
sobie biskupem, kapituła mogła była postradać wszystkie swoje przy
wileje na raz. Pisała zatem do Grzegorza XV, papieża, który zawiadomio
ny o całej sprawie wprzód jeszcze, nim nadeszły pisma i żałoby z Warmii, 
listem swoim z d. 10 Października 1621 r., zaspokoił obawę kapituły; co 
też i Zygmunt I I I  ze swojej strony pismem z d. 15 Grudnia 1621 r. uczy
nił, oświadczając, że  wybór ten jedyny, z własnej woli prześwietnej kapituły 
i zastrzeżeniem, że to wcale przyw ilejom Kościoła warmińskiego nie ubli
ża, dokonany, w samej rzeczy nigdy i pod żadnym względem przywilejom 
tymże ubliżać nie może i cała sprawa ma tak być uważaną, jakby wcale ten 
wybór nie nastąpił. Zaspokojona kapitu ła ,  przystąpiła do uroczystego 
obioru królewicza Jana Olbrachta na biskupa, a Grzegorz XV wybór ten 
zatwierdził. Na administratora tymczasem nim dorośnie biskup, \ yznaczo- 
no w Rzymie Michała Działyńskiego, biskupa hipponeriskiego, sufragana 
w arszaw skiego , później biskupa kamienieckiego i opata mogilskiego, 
z  przydaniem do rady w większych sprawach Jakóba W ierzbię ty  Boru- 
chowskiego, arehidyjakona warszawskiego, który umarł referendarzem ko
ronnym, oraz Pawia Piaseckiego, kanonika warmińskiego, później biskupa 
przemyskiego, historyka. Na sejmie 1624 r. w  Marcu, cała izba poselska 
oświadczyła się uroczyście przeciw nominaoyi królewicza na biskupstwo 
warmińskie. Dowodzili posłowie, że Jan  Olbracht nie miał prawa na do
stojność tak wielką, bo konstytucyje w yraźnie zabraniały rozdawać mini- 
steryja i senatorskie krzesła królewiczom, a tern bardziej do rady nie zdol
nym. Posłowie mieli słuszność: bronili praw i wolności Rzeczypospolitej. 
T : ómaczył się król jak  mógł przez kanclerza. Opnzyeyja wszakże nie usta
wała, a rosła w siłach. W reszcie puszczono między obradujących myśl, 
że co się stało, to się stało i odstać się nie może; że król chociażby chciał 
ustąpić, nie pow inien; że posłowie, którzy by się tego domagali, działaliby 
złośliwie, że z ich strony byłaby to jaw na  zniewaga majestatu. Trafiły te 
uwagi do serca polskiej szlachty, która nigdy złego śfcrca nie miała. Żal 
jej było króla starego na tronie, który myślał o losie dzieci. W reszc ie  izba 
ustąpiła, ale żądała rękojmi na przyszłość. Król musiał w tedy uroczystym 
dyplomatem, z własnoręcznym podpisem, zapewnić szlachtę, że królewicz 
przyszedłszy do lat, będzie pośw ięcony na księdza i że wprzód nim zasią
dzie w senacie Rzeczypospolitej, przysięgnie na wierność królowi i stanom. 
Szlachta bała się więc, jak nas te słowa Zygmunta zapew nia ją ,żeby  k ró^w icz  
nie był do śmierci świeckim, nosaąc tytuły biskupie, które mu głos i zna
czenie w Rzeczypospolitej nadawały. Nastały teraz czasy wojenne dla 
Warmii, gdzie wyładowało wojsko szwedzkie, pod dow ództwTem króla Gu
stawa Adolfa, i zbliżało się do F rauenburga,  stolicy biskupiej. Kanonicy
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pouciekali, Jedni do Polski, drudzy do Szląska. Henryk Hindenbergius 
czyli Endenberg ,  primiceryjusz warmiński, miał gars tkę ludzi pieszych na 
obronę miasta i kns'cioła. Udał się on do Brunsbergi, oddająo się pod opie
kę króla Gustawa, i prosząc o ocalenie kościoła od rabunku. Król ze
zwolił. Ale żołnierz© wyłam awszy bramy, wpadli do Frauenburga i rabo
wali złoto i srebro kościelne. Powyrzucano nieboszczyków z trumien. 
Grobowiec świeży biskupa Rudnickiego, porąbali Szwedzi w kawałki. Zdję
to dzwony, i zabrano co można było na okręta: ale wszystko to zatonęło na 
Wiśle. Król Gustaw Adolf w czasie rabunku przechadzał się po kościele 
i naśmiewał się z Hindenberga, widząo lamentującego nad taką ruiną, a mia
nowicie. gdy  rozsypano komunikanty na posadzkę kościelną. W reszcie 
uprowadzono tegoż primiceryjusza jako jeńca i zawieziono do Szwecyi, 
zkąd powrócił opłaciwszy się dobrze, poczćm zmarł wkrótce. W szakże 
bez względu na wojnę szwedzką, złożył Michał Działyński synod uyjece- 
zyjalny warmiński w Gufsztadzie r. 1627, który podpisał Jan  Olbracht, i jes t  
drukowany. Nie śpieszył się wszelako młody hiskup do dyjecezyi swojej; 
gdyż do pokoju ostatecznego w Altenmarku, podpisanego r. 1635, były 
w ręku szwedzkiem Bruusberga i F rnuenburg  Porony jednak królewicz 
na kościół, którego pobierał biskupie dochody stołowe, przysłał mu w  upo
minku piękne aparnta, biały i czerwony, szyte bogato zlotem, i figurę szcze
rozłotą ś. A ndrzeja apostoła, wi żącą kilkadziesiąt fumów; ale wydal ją  W a 
cław Leszczyński, trzeci biskup warmiński po nim, Janowi Kazimierzowi, 
w  czasie drugiej wojny szwedzkiej,  na co było pismo z Rzymu. Sam zaś 
Jan Olbracht n igdy osobą swoją nie nawiedził dyjecezyi. Tymczasem 
umarł Andrzej Lipski, biskup krakowski, w  miesiącu W rześn iu  1631 roku. 
Zygm unt 111 pomyśli! o oddaniu tego biskupstwa dziewiętnastoletniemu Już 
Janowi Olbrachtowi, z utrzymaniem atoli jego i przy biskupstwie warmiń- 
skiem. Na sejmie r. 1632 w zruszy ł posłów widok starego, zbolałego króla, 
świeżo dotkniętego śmiercią żony, Konstancyi Austryjaczki. Pozwolili więc 
na oddanie Janowi Olbrachtowi biskupstwa krakowskiego. Zaraz  więc 
Zygmunt, d. 2 Kwietnia 1632 r., dał mu nominacyję na zawakowaną kate
drę: ale nim kancctiaryja koronna w ygotow ała  przywilej, król umarł. Po 
jego śmierci, na sej nie konwokacyjnym, same stany Rzeczypospolitej zajęły 
się spraw ą królewicza. Napisały do kapituły, wstawiając się za jego elek- 
cyją. Kapituła nie zawiodła zaufania sejmu i kanonicznie ha Jana Olbrach
ta podała swoje głosy W tedy  sejm, imieniem Rzeczypospolitej pisał do 
Rzymu, prosząc, iżby zgodnie obranego stolica apostolska zatwierdziła bi
skupem, co też i nastąpiło: a nadto Urban V III  zapowiedział,  że go miano
w ać będzie kardynałem. Rozrzewniająca, tkliwa to rzecz,  spoglądać na te 
prawdziwie patryjarchalne stosunki , jakie  zachodziły pomiędzy królem 
a narodem. Naród polski dobry, poczciwy, nie zapomina o Zygmuncie po 
śmierci nawet, rozciąga sw ą opiekę nad jego potomstwem. Piękny ten, szla
chetny charakter narodu, zawsze i przy każdej okoliczności na ja w  wycho
dzi. Na sejmie elekcyjnym, Jan  Olbracht razem z innymi braćmi, przema
wiał za bratem najstarszym W ładysław em , i ten wybrany został królem. Po 
koronacyi, Jan  Olbracht złożył przysięgę królowi jako senator-biskup, 
a z braćmi, na drugą rotę, że co do praw i kary równać się chcą z innymi 
obywatelami kraju, że  w yżsi dotąd nad stan szlachecki, do równości obywa
telskiej z nim zstępują. Annibal Beuliwoglio, podkomorzy papiezki, przy
wiózł kapciu i*- kardynalski królewiczowi, i oddał mu go dnia 4 Marca
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w kośoiele katedralnym, po uroczystym jogo w jeździe na biskupstwo. Kró
lewicz był więc teraz biskupem i kardynałem (pod tytułem N. Panny Maryi 
z Akwirinu), a miał zaledwie lat 21. Z araz  w  początkach rządów swoich 
nowy biskup odwołał wyrok królewski, wydany na sejmie koronacyjnym, 
przyznający różnowiorcoin prawo miejskie w  Krakowie. W  tem rozporzą
dzeniu dostrzegać się daje wpływ obcy, nietolerar.cyjny. Niedługo po obję- 

-ciu dyjooezyi, wyjechał Jan  Oibraoht do Włoch. Gnała go jakaś  tęsknota 
za  granice. W  nieobecności je g o  odbył się w  Krakowie synod dyjecezy- 
jnlny w Październiku 1634 r., na którym miał mowę Sebastyjan Nuceryn, 
zaraz drukowaną. Dawano za powód do podróży królewicza, odwiedzenie 
Loretu, do czego miał się zobowiązać ślubem, biorąc kapelusz kardynalski. 
Po drodze zatrzymał się w Padwie, gdzie tyle wspomnień polskich zaohowa- 
lo się. T u  go doszła wieść, żo mu umarł brat młodszy AIexander, vr nędz
nej wiosce, wraci jąc z Włoch do W arszawy; Jan  Olbracht wprzód jeszcze  
zapadł na chorobę podobną do ospy, z którą połączył się później katar. Po 
dwunastodfiiowej chorobie, umarł w  Padwie d. 22 Grudnia 1631 r. Ciało 
jego sprowadził ztąd do Krakowa Andrzej Szołdrski, biskup poznański. Po
chowano go w raz  z bratem Alcxandrem, w  katedrze krakowskiej. Jan  Ka
zimierz królem zostawszy, wzniósł obudwom pomnik w  kaplicy W azow skiej.  
Zył Jan  Olbracht lat 22, miesięcy 6 i dni 27. Nie dorósł więc naw et lat 
kapłańskich. Był bardzo lubiony w  kraju; cichy i miły, a koraplexyj» slab* 
nie rokowała mu długiego życia. N astępcą jego  na biskupstwo krakowskie 
był Jakób Zadzik fob.), kanclerz koronny, biskup chełmiński (Jul. Bartosze
wicz, Królewicze biskupi, W arszaw a , 1851, str. 239— 181; ks. Ludw ik L f -  
towski, biskup, K a t algą biskupóic, prałatów  i kanoników  krakow skich , K ra
ków 1852, t. II, str. 186— 194).

J a a ,  arcyksiąże austryjacki (właściwie: Ja n  Chrzciciel J ó z e f) ,  szósty 
syn cesarz Leopolda I I ,  ur. 20 Stycznia 1782 r. W  młodym wieku ze szcze
gólną usilnością pracował nad tooryją sztuki wojennej i r. 1800, po us tą
pieniu arcyksięcia Karola i klęskach kraju, objął dowództwo nnczolne nad 
armiją austryjacką w Niemczech i wkroczył do Bawaryi; pobity jednak  zo
stał pod Hohenlindcn i Salzburg  przez generała  francuzkicgo Moreau. 
W  1805 r. dowodził w  Tyrolu i połączył się następnie z  arcyksięciem K a
rolem, żeby  z nim razem podstąpić pod W iedeń . Zasz ła  tymczasem bitwa 
austorlicka zniweczyła ten zamiar. Po zaw arciu  pokoju zwiedzał w  celach 
naukowych Styryję, S alzburg  i Karyntyję, jak  to poprzednio już  czynił 
był w  Tyrolu i w ypracow ał plan do obrony tych krajów. Popierał o rg a -  
nizacyję rezerw  i landweru, które przygotowyw ały  wojnę i kierował środ
kami, mającemi ułatwić powstanie w Tyrolu. W  1809 r. dowodził zw y 
cięską zrazu  armiją austryjacką, która atoli skutkiem w ypadków  w  Niem
czech zmuszoną była cofnąć się do W ęgie r ,  W łoch i Tyrolu; pobity został 
pod Raab przez wicekróla Eugenijusza  i spóźnił się pod W agram , gdzie  
miał się połączyć z lewćm skrzydłem arcyksięcia Karola. Po skończonej 
wojnie został dyrektorem generalnym korpusu inżynieryi i fortylikacyi. 
W  1814 r. założył w  Gradcu muzeum narodowe, zw ane  Johanneum . W  la
tach 1815 i 1814  nie brał caynnogo udziału w  wypadkach: w  r. 1815 oble 
gał łluningę, udał się do P aryża  i Londynu i w  1816 r. powrócił do W ie
dnia i zajmował się odtąd gorliwie upraw ą nauk, zw łaszcza przyrodzonych 
I tecznicznych. Kiedy skutkiem wsfrząśnień 1848 r. rozchwiał się zw iązek
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rzeszy  niemieckiej w  Frankfurcie nad Menem, a miejsce jego  zajęła tym
czasowa w ładza centralna, arcyksiąże Jan  z wyboru zgromadzić narodowe
go frankfurckiego powoHny został d. 29 Czerwca na zaw iadow cę państw a. 
Jednocześnie i cesarz austryjacki Ferdynad, po wejściu do łnszpruku, mia
now ał go swoim zastępcą i zlecił mu otwarcie sejmu wiedeńskiego. A rcy -  
k iąże  Jan  jednak  z w ytączną gorliwością poświęcił się sprawie niemieckiej,, 
zaw sze  wprawdzie ze w zględem na interes Austryi, jakoż opierał się 
wyborowi króla pruskiego na cesarza Niemiec, poczem ministeryjum pań
stwa, pod prczyncyją barona Gagerna, podało się po dymissyi.  Zaw iadow 
ca do Grudnia 1819  r. pozostał jeszcze w  Frankfurcie, a z łożyw szy  swój 
urząd (ob. Aietncy') powrócił do Styryi, gdzie zdała od polityki przebyw7a 
znowu w  Gradcu. Od 1829 r. żonaty je s t  morganatycznie z A n n ą  Plochel,. 
córką poeztmistrza z Tyrolu, która otrzymała tytuł hrabiny Meran i barono
wej Brandhof i z której ma syna Franciszka, hrabiego Meran (ur.  1839 r .) .

F. H . L .
Jan Ze Sliw ina, psęudonym, ob. K ir  ko r A d a m  Honory.
J a n  (Sahib), poetka indyjska, urodzona 1820 r. w  Fursukabad, w  dzie

ciństwie poświęcała się muzyce i literaturze, uczyła się po persku i s tudy- 
jowała w  tym języku G ulistan  i inne ulubione poemata Persów. Z  s z c z e -  
gólnćm jednak zamiłowaniem oddawała się nauce mowy hindustańskiej, 
a  u tw ór jej pod tyt.: D irw an  (1 8 4 7 ) ,  szybko przebiegł przez całe Indyjo 
i najw yższą cześć zjednał dla niej w  Luknau, gdzie stale osiadła. Po-  
ezyje Sahiby Jan odznaczają się podobno wielkim wdziękiem uczucia i do
wcipem. F. II. L .

J a n a ,  rzeka w  prowincyi jakuckiej, początek bierze z jeziora, leżącego 
w  paśmie Wierchojańskióm; płynie na rozległości 151  mil przeszło i pięcia 
ujściami wpada do morza Lodowatego. W  ujściach je j u tworzyły  się zna
czne w yspy. Brzegi Jany u źródeł górzyste, stają się około Barałasu pła
skiemu i lesistcmi, przy ujściu zaś niskicmi i bagnistemi. Między krańcami 
pasma W ierehojańskiego a rzeką Ja n ą  leżą (podług postrzeżeń Zfobina) ob
szerne równiny napływowej formacyi, zawierające miejscami bury w ęgiel 
i palny materyjał, do bursztynu podobny. W  brzegach rzeczki Ehetani, w y
pływającej z pasma Orulgińskiego, znajduje się wapiennik rodowy, piasko
wiec, trap i łupek (Schistus') szyfrowy. W  górnych częściach Jany, staro
ży tne formacyje leżą  nie bliżej j a k  na 15 mil od Usfyjańska i w tych tylko 
miejscach postrzegać się dają, gdzie odnogi pasma W ierehojańskiego sty
kają się z odnogami gór  Zaszywcrskich, dzielących Janę od Indygirki.  
W  góraeh tych znajduje się po części granit ,  głównie zaś gatunki łupku:, 
gliniasty i szary; ciągną się one aż do źródeł Jany, gdzie jej brzegi są gó
rzyste. Samo pasmo Wierchojańskie je s t  pokryte grubemi pokładami kamie
nia łupnego. Do Jany  wpadają z lewej strony 29, a z prawej 28 rzek 
mniejszych i większych, z  tych na wzmiankę zasługuje rzeka Tystach, pły
nąca na rozległości 76 mil. W  Janie poławiają się ryby: sterlety, nalim, tyr, 
moksun i t, p. J. Sa ...

J a n t l i i k  (W in c en ty ) ,  urodzony w - Bymnicach 1801  roku, proboszcz 
w Skrzypowie, w  Szląsku opawskim, napisał w  języku  czeskim: K tó ry  ko-  
ścio l je s t  Kościołem  C h rys tu so w ym i c zy li ka tech izm  o naukach , w  których  
K ośció ł ew angelicki ró żn i się  od katolickiego  (w  Ołomuńcu, 1845 r., s tr .  
135).  A d . N.



Janczara pamiętniki 19

Janczara pamiętniki, znane są  w  literaturze historycznej uczonym 
polskim, a to z wydania po raz  pierwszy dokonanego w W arszaw ie  w  ro
ku 1828 u Gałęzowskiego, w  Z biorze  pisari& w polskich. 5Sa text do tego 
wydania posłużył rękopism, nazwany B erdyczow skim :  w jednym  bowiem 
z klasztorów w  Berdyczowie znaleziony. Później odkryto jeszcze  dw a  rę
ko pis ma tychże pamiętników, a mianowicie K órn ick i, biblijoteki hr. Dzia-  
łyńskiego (ob.) i Linow ski, około Grodna r. 1838 wynaleziony, w łasnością 
Wład. Trębickicgo będący, a prócz tego są je szcze z nich wyjątki, o czem 
wszyslkiem dość szczegółowo pisał W . A. Maciejowski (P ism . pols., I, 352 
i nast.). W  kilka lat po odkryciu pamiętników, z pracy L udw ika Kopytow- 
skiego, professora w  W arszaw ie ,  dowiedziano się, że  dzieło to istnieje 
i w języku czeskim i było drukowane przez A lexandra  Aujeźdeckiego  
w Litorayślu, dwa razy, a mianowicie w  latach 1565 i 1581. Okoliczność, 
że dz ido  to było po czesku drukowane, kiedy po polsku w  rękopiśmie tylko 
się przechowywało i że u r tcxcic polskim znajdują się w yrazy  z czeskiego 
wzięte, przywiędły Andrzeja Kucharskiego (ob.) do wniosku, że pamiętniki 
te są przełożone z czeskiego na polski (P iśm ienn ic tw o  kra jow e , dodatek do 
G azety poranney z r. 1810, Nr. 32). Zdanie to powtórzył W ładysław  
Trębicki (ob. Biblijni i ka w a rsza w ska  z r. 1815, I I I ,  229). Obu tym pisa
rzom zaprzeczył Maciejowski, dowodząc, Je  pamiętniki te musiały być na
pisane pierwotnie po serbsku i w  późniejszym dopiero czasie dokonano 
przekładów polskiego i czeskiego, ale tak, że  jeden przekładacz o drugim 
nie wiedział.  Zdanie swoje opiera na tem, że w rękopiśmie linowskim po
wiedziano, jakoby pamiętniki te były najprzód literą ruską (pismem sło
wiański cm) spisane; powtóre, że w Czechach twierdzono, jakoby Janczar  
sam swe pamiętniki spisywał, a Janczar  był rodem Serb. Obecnie nowe 
zdanie wypowiada uczony Czech Józef  I ireczek  (R o z p ra w y  % oboru h isto
ria, [ilotoyie a litera tu ry . B oczn ik prani. Vydvalele-, Jo se /’ a H erm enegiłd  
Iireczek, Ve widni, 1860). Autor ten zadał sobie pracę, porśw nywając 
polskie wydanie z czeskiem i przyszedł do wniosków' nas tępu jących : naj
przód, że Janczarowi było na imię Michał, a z ojca Konstnntynowicz, w te 
dy kiedy Maciejowski przeciwnie nazyw a go Konstantym, a ojca je g o  Mi
chałem. W ątp liwość tę rozstrzyga tytuł czeskiego wydania z roku 1565, 
w  którem stoi: H isto r ia  neb (a lbo) kronika  turecka, od nieyakeho R aca  neb  
B ośniaka  j m  m em  M ichała K o nstan tyna  z  O strowice etc. sepsana. Powtó
re, I ireczek na zasadzie dziejów samego Janczara  dowodzi, że pamiętniki 
jego musiały być spisane w  Polsce, że był przyjęty do stanu rycerskiego 
i że właśnie dla Polaków opisał sposób wojowania Turków; dla Czechów 
byłoby to rzeczą zbyteczną, ci bowiem z Turkami wojen nie prowadzili. 
Po trzecie, z porównania texfóvv I ireczek  przychodzi do wniosku, że  prze
kład czeski mógł być dokonany tylko z polskiego oryginału, na co w skazu
ją  nietylko w yrazy,  ale i zwroty językow e właściwe polskiej, a zupełnie 
obce czeskiej mowie, co przekładami szczególnych w yrażeń  popiera. N ad 
to utrzymuje I ireczek, że błędy w  czeskim przekładzie, powstały właśnie 
z niezrozumienia textu polskiego. Co do w yrazów  czeskich, w  pamiętni
kach Janczara napotykanych, to te I ireczek  objaśnia ogólnym wpływem j ę 
zyka czeskiego na polski, na co ju ż  Łukasz Górnicki (ob.) napadał, choć 
się i sam kilku w yrazów  czysto czeskich wr swych dziełach nie ustrzegł;  
dalej ciągłemi stosunkami P olaków  z Czechami, szczególniej z epoki pano
w ania  Jagiellonów wT Czechach. Takim sposobem zdanie Kucharskiego
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i Trębickiego zostało obalone. Pozostało do zwalczenia dowodzenie 3&a- 
c iejowskiego, że polski t c i t j e s t  przekładem z oryginału  serbskiego. 1 ta 
powoływany tyle razy auter czeski dowodzi, że  text oryginalnie napisany 
fcył po polska, a to najprzód, że cala osnowa i sposób opowiadania są czy
sto polskie, że w  tcxcie znajdują się serbizmy, właściwe temu, kto pocho
dząc z rodu serbskiego, nie w rodzinnej swej mowie pisze, że imiona w ła 
sne napisane są podług wymowy serbskiej, więc przekład nie mógł być do
konany ani > łacińskiego, ani z niemieckiego, ani z czeskiego oryginału; £e 
sposób opowiadania widocznie zastosowany do czytelników polskich, do ry
ce rs tw a polskiego; nadto, że rękopism ten w literaturze serbskiej wcale 
nieznany, że  w  owym czasie (w  końcu XV w .)  nie byłaby dla kogo pisać 
po serbsku, szczególniej pismem słowieńskiem; żalem nie należy' inaczej 
.ądz ić ,  ja k  tylko, że  pamiętniki Janczara  pisano oryginalnie w  języku pol
skim, przez Serbn ezy4Bośniaka Michała Konstantynowicza. Co do roku 
ieh spisania, najprawdopodobniej że  takowe między 1190 a 1516 nastąpiła 
i vr tym tylko punkcie Iir iczek  byłby w  zupełnej z Maciejowskim zgodzie. 
Cechy właściwe językowi polskiemu z wieku XV, silnie zdanie obu uczo
nych stwierdzają. Takim sposobem, jakkolwiek pierwotna nazw a dzieła 
P am iętn ików  Ja n c za ra  Polaka, nie może być przywróconą, gdyż  bowiem 
ten nie był Polakiem lecz Serbem, w szakże cieszyć się należy, że  w  skutek 
ostatnich badań przybyw a literaturze naszej,  ju ż  nie tłumaczenie, leez dz ie
ło oryginalne, a piorwsze historyczne, które przed Chwalr.zow skini, i Bicl- 
■kim ułożone zostało. Janczar  ów w  swych pamiętnikach ma wiele spół- 
czucia dla Polski, wspomina o W ładysław ie  W arneńczyku  i królu Kazimie
rzu ,  w reszc ie  o Janie Olbrachcie i klęsce jego na Bukowinie. Chwali lego 
oatatniogo Jagiellończyka, że  jeden  tylko ze spółczesnyeh królów chrześci-  
iaóskich wojuje przeciw  muzułmanom. Dzieło je g o  tak było znjmującem 
w  swym czasie, że  dla zapoznania z treścią P am iętn ików  całą Europę, 
przełażono j e  na język  łaciński (ob. G azeta  w a rsza w ska  z r. 1863, Nr. 7).

J a B c sa ir a , rusznica przez janczarów  używana. Dziś nazyw ają  jnn -  
czarkami niekalibrowe strzelby, w  niektórych nieregularnych wojskach, 
mianowicie przez kozaków używ ane. Kozacy nieregularni noszą swoje 
'anczark i  przez plecy przewieszone. S trzelają  z nich niefylko kulami, ale 
i aiekańcnmi. Kształt,  długość i kaliber takich j.anczarek, bywają najro- 
zm ritsze; nie słyną one jednak  ani z trafności, ani z doniosłości. 117. B.

Ja n cza rsk a  m uzyka ezf i i  Turecka mazykSj jes t  wiaściwio w rzawą
w ojenną dziko-hsłaśliwą Turków. Tem mianem jednak  oznaczają i w  eu 
ropejskiej każdą muzykę instrumentów dętych, gdzie instrumontom prow a
dzącym mclodyję tow arzyszy,  a raczej zagłusza jo mnóstwo innych krzy
kliwych i hałaśliwych, do odznaczenia i podniesienia rytmu użytych. N » j-  
główniejszemi z tak:ch instrumentów są :  wielki i mały bęben, talerze ja n 
czarskie, półksiężyc z wiszącemi dzwoneczkami, tamtam (dzw on  chiński), 
t ry jangu ł  i t. p., które lubo nie przez Turków wynalezione, przez nich j e 
dnak na nzyjatyeki sposób skojarzone i zastosowane zostały. Starożytni 
posiadali ju ż  obfitość podobnie hałas liwych narzędzi rytmicznych i używali 
ich do zakraykiw ania  i zagłuszania , szczególniej wrogów. 1 europejskiej 
muzyce wojskowej na nich nie zbywa; nieszczęściem nowszami czasy cały 
taki chór hałaśliwych narzędzi (banda)  w targnął ju ż  jak  bandyci do orkiestr 
teatralnych włoskich, a naw et francuzkich i niemieckich. W ojska obu Na
poleonów tnakom itą posiadały muzykę janczarską.
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J a n c s a r y .  Milioyjn turecka, ustanowiona 4834 r. przez sułtana Orkha- 
na, z młodych jeńców  chrześcijańskich, zmuszonych do przyjęcia isłaraizrau, 
stanowczo uorganizowaną została w  r. 1360 przez A m urata I, który nadał 
jej różne przywileje i podniósł do 12.000 ludzi. Sułtan ten nakazał, aby 
każdy piąty jen iec  chrześcijański,  odznaczający się odpowiednią powierz
chownością, wpisany był w poczet tej gw ardy i;  pobłogosławił ją  święty 
derwisz Hndżi-Bcktasz i nazw t\l jen ic ite ri (nowi żołnierze).  [Wysokie cza -p  
k i z białej pilśni, z  których spadał rodzaj ręknwa ( jak  u K ozaków), miały 
przypominać chwilę błogosławieństwa, gdy derw isz  położył na głowę j e 
dnego z dowódzeów sw ą rękę ubraną w  szeroki rękaw  pilśniowy. Z  cza
sem liczba janczarów znakomicie wzrosła; zaciągano bowiem do szere
gów każde dziesiąte dziecko chrześcijańskie z  Turcyi europejskiej. Li
czne jednak przywileje tej gwardyi nadane, skłaniały także młodych T u r 
ków do garnięcia  się pod sztandary janczaryi,  dla tego też w końcu XV  w. 
zarzucono pobór dziesięciny chrześcijańskiej; natomiast nadano znakomi
tszym Turkom i chrześcijanom prawo wpisywania się w  kontrollę jancza
rów, za pewną opłatą; tym sposobem zaliczeni do janczaryi,  nie pełniąc słu
żby używali równych wyjątkowych prerogatyw, jako to: wolni byli od w ie
lu podatków, mogli przebywać we wszystkich punktach cesarstwa, trudnić 
się wsuelkiemi zajęciami i tylko w  czasie wojny obowiązani byli do s łużby 
wojskowej. Tak więc było dwa rodzaje janczarów: jedni uorganizownni 
wojskowo, mieli koszary w Konstantynopolu i w innych w 'elkich miastach 
cesarstwa, liczba ich w ynosząca w  epoce świetności 60,000, zmniejszyła 
się następnie do 20,000; inni nieregularni,  zwani d ir m a k , rozproszeni byli 
w  liczbie S do 400,000 po ca'ćm państwie. Ci ostalni dzielili się na ordy  
albo orły  (hordy), każda orda miała swoje koszary, koszar takich było 196, 
a różniły sic zewnętrznemi znakami i drobnemi przywilejami. Orda miała 
oddzielną kassę, zasilaną spuścizną po zmarłych bezżennie członkach; fun
dusze (o służyły na pensyję dla inwalidów. W  ordzie było sześciu dowo
dzących oficerów, do nich liczył się także kuchmistrz. Na czele wszystkich 
ord stał aga janczarów i kiaja-beg, jego  pomocnik. W ładza  agi nnd j a n 
czarami była p raw ie  nieograniczona, nie nadużyw ał jej jeduak  n igdy z oba
w y rozruchów'. W  istocie miał prawo życia, śmierci, rozdawnictwo łask 
wszelkich. Corocznie janczarowie otrzymywali odzież z g rubego  sukna, 
a żołnierze w  czasie pokoju pensyję od i  uo 20 asprów dziennic, stosownie 
do lat służby; w  czasie wojny i oficerowie byli pensyjonowani, a  żołd sze
regowców podwajano. Nadto rozdawano im codziennie w  obfitości ryż ,  
biały chieb i mięso. Jadali wspólnie, lecz niech tylko zaniechano jak iś  
czas rozdawania porcyj, natychmiast gotowi byli do powstania. W  czasie 
pokoju, zaopatrzeni w  długie Jaski, trudnili się policyją miejską. W  czasie 
wojny uzbrojenie ich stanowiły długie karabiny, krótkie szable kordelasy 
i pistolet za pasem. Służyli pieszo, s tanowiąc rodzaj rezerw y; na n ieprzy
jaciół rzucali się z zapamiętałością, bez żadnej taktyki, zc wxciekłoś_:ą, ja k  
dzicz rozhukana; pierwszy też  napad był tylko niebezpieczny. Z a  punkt 
honoru poczytywali zachowanie w  boju bez straty  naczyń i przyrządów 
kuchennych. N aw et jako znak janczarski nosili zaw sze  ły ;kę drewnianą, 
zamkniętą w  futerale i zatkniętą za kołpak. Z  ich szeregów  \vybi~rnno 
przyboczną gwardyję sułtańską. Niektć re ordy pełniły także służbę n a  
flocie. Pierwiaatkewo janczarowie ulegali ścisłej karności,  lecz póżriej,  

w  miarę upadku energii i męztwa w  sułtanach, upadła karność wojska.
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Janczarowie przekształcili się w  zgra ję  rabusiów', łotrów, żołdaków goto
w ych  co chwila do buntu. Historyja ich, z mułem i wyjątkami, przedstawia 
pasmo zabójstw sułtanów, w ezy rów , agów i t. p., najokrutniejsze zbrodnie 
i nadużycia. W  końcu stąli się niebezpieczniejszymi dla sułtanów, jak  
w szyscy  razem zewnętrzni nieprzyjaciele. Kilkakrotne usiłowania zre fo r
mowania, lub rozwiązania janczaryi,  skończyły się zaw sze rozlewom krwi 
w  sera ju  i tryjumfcm żołdactwa. W ytęp ił  ich sułtan Mahmud, ojciec tera
źniejszego sułtana. Janczarowie z szemraniem patrzyli na reformę armii 
tureckiej, dokonyv\nną na spos b europejski,  przez ołicerów po większej 
części niemieckich i francuzkich. A rm ija to  otrzymała nazwę . iiznm -dżedid. 
Po niejakim czasie ordy janczarskie otrzymały rozkaz dostarczania małych 
pojedynczych oddziałów, które ćwiczone były przez oficerów egipskich 
w  taktyce europejskiej. Sułtan uradowany postępami wojska, nakazał wiel
ki przegląd na placu Atmeidan w  Konstantynopolu, na dzień 14 Czerwca 
132*-' r. Rozpoczęły się manewr#, gdy nagle kilkudziesięciu janczarów za
częło głośno burzyć się na m u s t rę , niezwykłą w  szeregach tureckich. 
Przykład ten znalazł naśladowców W ybuchło powstanie. Janczarowie 
wspierani przez motłoch uliczny, rozpierzchli się po ulicach, dopuszczając 
się tysiącznych nadużyć. Kilka gmachów zajmowanych przez wyższe v\la
dze rządowe, stały się pastwą płomieni. Nazajutrz zebrani tłumnie na pla- 
cuA tm eidan, powywracali swe kotły kuchenne, na znak, żc nie chcą więcej 
odbiera‘ć s traw y sułtańskiej i domatrali sie hałaśliwie głów kilku najznako
mitszych dostojników państwa. Mahmud przeczuwał i przewidywał wzbu
rzenie, z góry więc zabezpieczył się od złych skutków. Poprzednio zape
wnił sobie gotowość i poparcie dowódzców wojska i poczynił wszystkie 
przygotowania do uśmierzenia wybuchu. Rankiem 15 Czerwca rozruch 
doszedł do najwyższego  stopnia; 20,000 uzbrojonych janczarów znajdowało 
się na placu; w tedy  sułtan kazał rozwinąć chorągiew proroka (S z a n d ia k -  
sze r ifj ') ,  którą mufty zatknął na szczycie meczetu Achmefn. Na ten widok 
cała ludność Koustaiitynopola pośpieszyła po rozkazy sułtański©. Ryły aga 
janczarów Hussein-pasza, na czele fopczych  (kanonierów), knm baradszych  
(bombardierów) i boslandżich  (s trażników ogrodów cesarskich),  wiernych 
sułtanowi i zagrzanych mowami ulemów i widokiem chorągwi proroka, w y
stąpił przeciw buntownikom wyklętym przez muftego. Otoczeni na placu 
Atmeidan, na którym się zabarykadowali, rażeni byli bez; litości ogniem 
działowym. Część ich schroniła się do koszar, lecz te podpalono na cztery  
rogi i w  ten sposób upieczono przeszło ośm tysięcy janczarów. Resztę 
wymordowano na ulicach. Dekret sułtański z 17 t. m. w yrzekł stanowcze 
rozwiązanie janczaryi i rzucił klątwę na nazwę janczara .  Ustanowione są
dy wojenne zajęły się natychmiast wyrokowaniem, względem garstki ocala
łej z rzezi. W szystkie usiłowania ku nowemu powstaniu, zalano krw ią  
spiskowych. Do W rześn ia  1826 r. wyrżnięto  15,000, a w ygnano  z kraju 
dw a kroć tyle janczarów. Podobne rzezie miały miejsce w e  wszystkich 
główniejszych miastach cesarstwa, gdzie przebywali janczarowie.  E s-S e id -  
Mohnmraed-Essad, historyjograf sułtański,  wydał Opis szczegółow y z n is z 
czen ia  ja n c za ry i .  Opis ten przełożony został w  r. 1833 na język francuzki 
p rzez  Caussin de Perceval. W ie lka  niegdyś sława wojenna janczarów, zo
stawiła ślady i w  organizacyi wojska polskiego za ostatnich czasów Rze
czypospolitej: widzimy bowiem za Sasów i za Stanisława A ugusta  w  korpu
sie wojsk koronnych, jedną,  niekiedy dwie chorągwie janczarskie. Liczyły
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się one do lak zwanych chorągwi buławy, to jest do przybocznej s traży  het
manów; z tureckimi janczarami nic jednak  nie miały spółnego, okrom na
zwy, stroju z turecka przykrojonego i hałaśliwej muzyki, janczarską zw a
nej .— Janczarska  m u zy k a ,  dochowała się po dzis dzień jeszcze, jako jedyna  
po janczarach pamiątka, we wszystkich niemal wojskach europejskich; tak 
bowiem wszędzie jeszcze nazywają część kapeli półkowej, ob. Ja n cza rska  
m uzyka .

l a n c z a r y c h a ,  J a n c z a r y n k a ,  niewola, nakształt tureckiej u janczarów, 
tyranija. W acław Potocki, niezgodnemu szlachcicowi z sąsiady, radzi iść 
na janczaryczkę . W y ra z  ten był używ any  jeszcze za  Stanisława A ugusta , 
jeden z pisarzy tego okresu mówi: „P atrzeć  nie mogę na tych płaczliwych 
ludzi, co tu uciekać będą z tej janczarychy” ( Teatr).

JailCZyk, z tureckiego: j  in d żu k , ja n d ż y k ,  tłómoczek podłużny, p rzy tro -  
kowany z tyłu u siodła, do przechowania bielizny i najpotrzebniejszych dla 
jeźdźca przedmiotów, zwany później w  polskim wojsku mantelzakiem. Sa
muel Twardowski pisze: „Konie ubrać w janczyk i” ( W ładysław  IV , król 
polski i  szw edzk i, poemat).

Ja n C Z y n ,  wieś w obwodzie brzezańskim, parafija obrządku łacińskiego 
w  Firlejowie, obrządku greckiego w  miejscu; szkółka parafljalna, poczta 
w  Pzemyślanach; należała niegdyś do starostwa rohatyńskiego; za rządów 
austryjackich przeszło w  ręce prywatne; kościół łaciński tutejszy został 
zniesiony. K . W id.

J a n d a  (Maciej), iuaczej Czechlicki, proboszcz u ś. Klimenta (Klemensa) 
nad Tunicmi, w Nowem Mieście pragskiem; p isarz czeski Napisał: V ic to -  
ria  ecclcsioe (rium phan tis  etc. (16 1 7 );  K a za n ie  o \a r o d z c n iu  S y n a  Bożego  
(P raga ,  1615); C upressus regia , t. j .  p a m ią tka  G ustaw a  A d o lfa , króla  
szw edzkiego, który u \P a n u  z m a r ł r. 1639; A n g e tu s postilen lia lis. P oseł 
B o ży  o m orze  (1626 )  i elegiję, p. t.: O statnie pożegnanie S a m u ela  M arci
na  z  U razow a  (w  Pirnie, 1639); powtórnie tamże i t. r., pod tyt.: U llim um  
cale etc., zm arłego  1639 r. A d . N.

la n d o  ło w ic z  (M arek), ob. M arek ks ią d z  K arm elita .
Jandrić (Maciej),  pisarz chorwacki, proboszcz; napisał dw a dosyć u d a-  

tnn dramata: L jubom irotcic  (w ydane przez Tom. Miklouszića, 4828)  i d ru 
gi: Urogen. W  rękopiśmie pozostawił Zbiór ka za ń . P f .

Janella ( A cąua) .  W  okolicy miasta Empoli, niedaleko willi nazyw ają
cej się Janella, w yp ływ a  źródło wody mineralnej, która w  handlu pod tern 
nazwiskiem je s t  znaną. W oda  ta j e s t  czystą i przezroczystą, smak ma sła— 
no-gorzki,  bez zapachu, po wydobyciu ze ;ródla wydzielają się z niej małe 
bąble gazu  kw asu  w ę g la n e g o , temperatura nie p rzew yższa  powietrza 
a tm osfe rycznego ; w  składzie swym zaw iera  chlorek sodu i magna, 
siarczan magnezyi i wapna, dw uw ęglan w apna i magnezyi, oraz kw as  
krzemny. Należy do gatunku wód s łono-m agnezyjow ych i za leeaną jest 
w  zatkaniu gruczołów brzusznych. D r. L . S,

Janenko, hetman nakaźny Jurijego  Chmielnickiego. Dowodząc oddzia
łami Zaporożców, Tatarów  i T u rków , zdobył w  r. 1678 i spustoszył Ka
niów; usadowiwszy się w  Korsuniu , opuścił w roku następnym (1679)  
Chmielnickiego i ogłosił się hetmanem Ukrainy zadnieprskiej. Jury j z 4 
sułtanami wystąpił przeciw swem u współzawodnikowi, lecz upadłe w  tym 
roku głębokie śniegi i nadzw yczajne  zimno, w ygubiw szy  większą część l u -



9 4 Janenko — Jangrot

dzi i koni z je g o  oddziału, zmusiły go do odstąpienia. Dopiero pułkownik 
atarodubowski Semen Skoropadzki dognal Janenkę za Dnieprem, a  porazi
w szy  go na g łowę, oczyścił od Tatarów  Czerkasy, Korsuń, Drubówkę, M o- 
szny  i Żabotyn; zdobyciem zaś  R żyszczew a, koniec położył hetmaństwu 
Ji 'enk i.  J- Sa...

Janeżić (Antoni), pisarz słoweński czyli korutańsko-slowiński,  urodzo
ny  1828 r. w  Kerutanach (K aryn ty i) ,  w  Celowcu (po niom.: K la g en fu r lj, 
professor w  szkole w yższej  realnej w  temże mieście. Od r. 1850 do 1853 
redagow ał czasopismo belletrystyczne, p. t.: S ło een ska  B cze la  (pszczoła); 
oraz około tego czasu D zie n n ik  praw , w  językusloweńskim; następnie, gdy  
pierwsze ustało, inne pod ty t.: G lasn ik  Slow cnskoga Slow słw a, które po 
w yjśc iu  jednego zeszytu przestało wychodzić. Od r. 1858 wydaje  czaso
pismo, pod tyt.: G lasnik z a  litera turo  in  um ełnost. W  r. 1831 Janeż ic w y
dał pierwszy tom pieśni i przyslowiów narodowych słoweńskich, pod tyt.: 
Cw etje Słow anskoga Narotla-, oraz S łow n ik  k ieszonkn iry  slow ensko-n iem ie-  
ck i * niemiecko-słoweński-, w roku zaś 1854 dokładną (i najnowszą) G ra m -  
m a ty k ę  słow eńską  (dla Niemców), z  dodaniem P rzeg lą d u  litera tu ry  sło
w eńsk ie j, a 1860 r. almanach, pod tyt.: Zornica; nareszcie 1861 r.: Cwel 
tlowensUe poezije  (v; Celowcu). P f.

Jang-ce-kijang czyli Niebieska rzeka , najw iększa w  Chinach i w  całej 
Azyi; w  Chinach jednak  pod tą nazw ą znana je s t  tylko najn iższa  część tej 
rzeki,  cała zaś  nazywa się po prostu K ia n y  ( rzeka ) ,  albo T o -k ia n g  (W ie l 
k a  rzeka) .  Strumień ten zwany przy źródło Muluzu, w ypływ a pod 35® 
szer . półn. i 107° dług. wsch. na w yżynach A zyi dalszej, w  górach Bain- 
K ara  czyli Śnieżnych Sytnńskich, dzielących j ą  następnie od rzeki H oang-  
ho; potem równie jak  ta ostatnia rzeka, w  licznych zgięciach i wodospadach 
p rze rzyna  dziki kraj s tepowy i alpejski w T angu t  (K u k u -N u r)  i wscho
dnim Tybecie, wpada do chińskiej górzystej prowincyi Jiinuan, tu pomię
dzy 27 a 26° szer.  półn. zaczyna swój b ieg  środkowy, po wyższym, który 
wynosił mil około 260 i podczas którego przecinała obfite w' lodowce góry 
Sine-ling ,  wpośród skierowanej w  licznych zgięciach ku wschodowi s tra
sznej szczeliny poprzecznej, długiej na mil 85, sięgającej na granicy J iin-  
nanu i Seczuanu od miasta L in-k ing , aż do I łoeili-czeu-fu ,  w  tym biegu 
środkowym płynie je szcze przez mil 160 na północo-wschód, przez cały 
Seczuan i na wschód przez Ilupe, az nareszcie powyżej miasta K in g -cz au -  
fu, dostaje się do wielkiej niziny chińskiej.  T u  w  biegu swoim niższym, 
je szc ze  na  175 mil długim, płynie pod miastami K ieu-kiang-fu ,  N g a n g -  
k ing -fu ,  N a n g -k in g  i Czin-biang, po czćm ogromna jej massa wodna w pa
da w  stronie północnej miast Szangai i W u -z u n g  dwiema odnogami do mo
rz a  W schodnio-chińskiego czyli Tong-ha l.  Cala długość prosta rzeki Ja n g -  
c e -k ia n g  wynosi mil 392, zaś z licznemi zgięciami mil 720. N ajw ażn ie j-  
szerni z rzek do niej wpadających, s ą :  J a - lu n g -k ia n g ,  K ia-ling, l l a n g -  
k iang,  S iang -k iang  i Knu-kinng. F. J i. L .

J a n g r o t ,  w  dawnem województwie krakowskiem, n iewłaśc iw ie  nazyw a
ny  Jangród, przy źródłach Dłubni, własność biskupów krakowskich i p ier
wotnie zwała się Biskupice. Jan  Grot, biskup k rakow sk i,  herbu Rawicz, 
zamien:w szy około r. 1840  na miasto, nazw ał j e  Ja n g ro t  i kościół lepiej 
-posażył. Obecnie je s t  wsią, nie przestając być własnością biskupów k ra 
kowskich.
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Janicki (ECIemens), znakomity poci a łacińsko-polski XVI wieku. Uro
dzi ł się w r. 1618 w  Januszkach pod Żninem, w  Wielkopolsee, wsi do arcy
biskupa gnieźnieńskiego należącej,  z rodziców wieśniaków, którzy dla deli
katnej płci i pięknej urody, łagodnie syna chowając, pięcioletnie dziecię, na
przód do miasteczka Żnina do szki [ki oddali, n ztamtąd do Poznania, do 
gimnazyjum, świeżo przez biskupa Lubrańskicgo założonego. Tam pod nau
czycielem Apolinnrem tak w  językach łacińskim i greckim, a mianowicie 
w  sztuce rym o twórczej, do której miał wrodzony talent, wykształcił się, iż 
wprędco między rówiennikami i współuczniami celował. Szczególnie zaś 
w  łacinie tak był biegłym, iż 16-Ie ln i młodzieniec ju ż  uznany  został za 
zdolnego, aby przy uroczystym akcie te jże szkoły, jej sławę i pochwalę za 
łożyciela publicznie wierszem opiewał,  co też z za letą i oklaskami w szys t
kich wykonał. Kiedy ubogi ojciec dla braku funduszów ze szkół odebrać 
go zamyślał, zajął się zdatnym i utalentowanym uczniem od r. 1532 Andrzej 
Krzycki, podówczas biskup płocki, później arcybiskup prymas, który łożył 
koszta na ukończenie jego  cdukacyi i potem wziął go do sw ego dworu. 
W tedy to Janicki światłemu pasterzowi pomagał w  uczonych jego  zajęciach 
i pracach, a przytćm miał sposobność zwiedzić kraj i za granicą pozaw ią-  
zywał liczne stosunki. Po śmierci Krzyckicgo w r. 1537 nastąpionej,  Piotr 
Kmita, wojewoda krakowski, marszałek koronny, równie naukom Sprzyjają
cy, wezwał Janickiego do siebie i między domownikami umieścił, wkrótce 
potóm swoim kosztem w ypraw ił  do Włoch, do Padwy na dalsze nauki. Tam 
Łazarza  Bonamika, w  owym czasie nsjuczeńszego i nauki wyzwolone 
z  wielką sław'ą wykładającego, pilnie słuchając z całym zapałom, który ni
szczył jogo zdrowie, poświęcał się swemu zawodow . W krótce  też  z ta
lentu do poezyi dał mu się poznać i wielkie u niego zyskał względy , równie 
jak  i u kardynała Piotra Bemba, jednego z najsławniejszych pisarzy wło
skich, zamieszkałego w  Padwie. Z a  przyczyną tych dwóch znakomitych 
mężów, Janickiego poezyje głośne być poczęły we W łoszech  do tyła, iż 
papież Klemens VII  przysłał mu w ieniec laurowy, a  akademija padewska 
stopniem doktora filozoiii zaszczyciła. Atoli w czasie lat, które tam przebył, 
wdała mu się niebezpieczna choroba wodna puchlina, z  której troskliwe sta
rania lekarzy wyprowadziły  go tak, iż mógł powrócić do kraju. Bonamiko 
w sparł go pieniędzmi na drogę, a przed samym wyjazdem Je rz y  Contarini, 
patrycyjusz wenecki, z upoważnienia cesarzów  rzymskich, w ydał mu przy
wilej na uwieńczonego poetę i doktora filozofii dnia 22 Lipca 1540  r. A le 
choroba pogorszyła się w  podróży uciążliwej, przybył tedy do K rakow a 
mocno cierpiący i reszłę życia, je szcze  przez dwa lata ciągle chorując, za
bawiał się czytaniem, pisaniem smętnych wierszy i rozmową z przyjaciółmi, 
których miał poczet niemały. Otoczony opieką swych dobrodziejów, j a k i 
mi byli, oprócz Kmity, Samuel Maciejowski, podówczas podkauclerzy koron
ny, Hieronim Łaski,sieradzki i S tanis ław Odrowąż ze  Sprowy,podolski,  wo
jewodowie, S ew eryn  Bonar, kasztelan biecki, Piotr M yszkow sk i, jeszcze 
kanonik krakowski. S ław ny Stanisław Hozyjusz, podówczas krakowski 
i warmiński kanonik, bardzo go kochał, podobnież Jan  Dnntyszek, warmiń
ski, Tydeman Gissa, chełmiński, biskupi i poeci. Z  Marcinem Kromerem 
historykiem w ścisłej był przyjaźni, również  z Janem  Antoninem, lekarzem 
nadwornym królewskim i niezłym wierszopisem. Tylko głośny Stanis ław  
Orzechowski, wówczas dziekan przemyski, snać zazdroszcząc mu rozumu, 

s ław y  i wziętości u tylu panów, był mu nieprzyjazny. Z  tern wszystkiem
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pomimo całej troskliwości i sztuki lekarskiej Antonina, Janicki nie odzyska! 
zdrow ia i umarł na jego  rękach w  Krakowie 1543 r., majęc niespełna lat 
27, żałowany od wszystkich, którzy go znali i jego  talenta cenie umieli. 
Zostały po nim dwie księgi elegii: D yjalog o n iesta łe j rozm aitości odziezy  
u  Polaków, księga epigramatów; W iersz na  wesele króla 'Zygm unta  A u g u 
sta  z  E lżb ie t<} ra ku ską , wreszcie mniej udatne Z,yw oty królów polskich i ar
cybiskupów  gn ieźn ieńskich . Jako poeta w  łacińskim w ie rsz u ,  Janicki 
wszystkich współczesnych Polaków przewyższał,  najbardziej zaś w c leg i-  
jaeh słodyczą, tkliwością, płynnością i czystością języka z Tybullem P roper-  
eyjuszem i Owidyjuszem, w  D w orzankach  zKnlullem, a z dowcipu z M arcy- 
jalisem. przez wielu znawców był porównywany. Poezyje te wyszły z d ru 
ku pod następnymi ty tu łam i: T ris liu m  L iber J, V aria rum  E leg iarum  L iber I, 
E p ig ra m a tu m  L iber 1, Kraków, u wdowy Unglera, 1542 r., w 8-ce. Po
w yższe w iersze  wyszły jeszcze za życia autora, a sławny owych czasów 
poeta Je rzy  Sabinus, w  liście przypisanym na czele dzieł swoich rymotwór- 
ezych do Stanisława Dziaduskiego, z pochwałą o nich wspomina. E pilha la -  
jriĄ Ser. L eg i Poloniae D. S ig ism undo  A ug u sto , Kraków, u te jże, 1543 r., 
w  4-ee ,  przedrukowane tamże u Hieronima W ietora, w 4 -ee .  Dwie te c le -  
g ije  na ślub króla Z ygm unta  A ugusta  pisał autor ju ż  w  ostatniej chorobie, 
w yszły  zaś one już  po jego śmierci, za  staraniem Antonina i A ugustyna Ro
tunda, wykonawców' testamentu poety, którzy w  przypisie do biskupa Sa
muela Maciejowskiego mówią, że przeglądając pozostałe pisma antora, jako 
jedyny  po nim zostawiony majątek, którego ich właścicielami uczynił, dwie 
te elegije między niemi znaleźli . W  nich Janicki opisuje radość Zygmunta 
Starego, z powodu ożenienia syna, jego zw’ycięztwa, zamożność Polaków, 
którzy za Chrobrego i Kazimierza W ielkiego nie znali je szcze szat b ława- 
tnych; opowiada, że nowe rośliny zaprowadzono po ogrodach, opisuje wzrost 
nauk  i sztuk w Polsce, znajomość w ielu języków  i polor Zygm unta Augusta ; 
zachęca do naśladowania cnót ojcowskich, przy których go w  starości tak 
szczęśliwego ogląda, pięknie maluje wdzięki nowozamężnej księżniczki, 
którą widział w W iedniu; w zyw a monarchę, aby kryjącą się, w  cieniu 
cnotę pilnie wyszukiw ał i naukom dawał opiekę. Ci, mówi Janicki, opiszą 
co zdziałasz i sławę imienia twego po całym świecie rozniosą. Vitae R e -  
g u m  Poloniae elegiaco c a r m in e ; życia te królów za  natchnieniem Kmity 
pisane, przez niejaki czas w ukryciu zostawały. Jakób Zalewski w ydoby
w szy  one, udzielił najprzód Ambrożemu z Nissy, który w ydrukow ać je  ka
zał w  Antwerpii ,  u Wilhelma Sylwijusza, w  r. 1563, w 8-ce  wielkiej,, potem 
przedrukowane były w  Krakowie u Ł azarza  A ndrzejowczyka, 1565, w  S -ce ,  
dalej tamże u S tanis ława Szarfenbcrgera ,  1573 r., w  8 -ce, z dodaniem życia 
Z ygm un ta  A ugusta  przez  A ndrzeja  Trzec iesk iego  i znowu tamże u tegoż 
4575 r., w  8-ce ,  z dołączonym opisem Henryka W alezyjusza i S tefana Ba
torego przez Sebastyjana Kionowicza. Podług tego przedrukował je  tamże 
Ja n  Cezary, 1634 r., syn F ranciszka drukarza; w szakże  w  wydaniu  tćm 
apuczczoną została R ozm ow a m ięd zy  Jagiellem  królem  o odm ianie i n iesta 
łości su k n i polskiej, lecz dodana piękna elegija, k tórą  Janicki w  Padwie, 
chorując na febrę, do Najświętszej Panny napisał. Następnie wyszły je s z 
cze  w  Krakowie 1605 r., in folio, wraz z opisem tychże królów w ierszami 
polskiemi przez  Jana Głuchowskiego, p. t.: G łuchowskiego Jana , proboszcza  
płockiego, lko n es ks ią żą t i królów polskich, do tego są przyłożone wiersze 
łacińskie Janicyjusza, lecz w  tem wydaniu  opis Z ygm unta  Augusta, H enry-
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ka i Stefana, j e s t  pióra Jęd rze ja  Loeehijusza, rodem Szkota. Oprócz tego, 
dzieło to wcielono zostało do Gwagnina S a rm a cy i po łacinie i wyszło oso- 
ł>no pod zmiennym tytułem: Chronicon d yn a s ta ru m , regni połoninę, Cl. J a -  
n icii recensitum  a J .  Gadebuschio, Gdańsk, 1621 r., w  4 -ee ,  przy którem 
dodany także opis pochwalny Zygm unta III .  T a k ie  w Stendalu, w  dru
karni Gussowijusza, 1670 r., w 12-ce ,  podług edycyi antwerpskiej 1563 r., 
gdzie bezimienny wydawca, opis życia królów, od Z ygm unta  I do Michała 
Korybula, swojej roboty, w :erszem, dołączył. Są ta k ie  przedrukowane 
w  zbiorach historycznych Pistoryjusza, Fcyerabenda, Klzewirskiin i Mitzlera. 
Przy wszystkich wyżej wymienionych wydaniach, w yjąw szy, 1631 r., dołą
czony jest wiersz Janickiego: In  polonii# neslitu s rarie ta tem , atgue incon-  
stan lia  dialogus in fer Jagiellonem  regent et Stan. M orosophum. Nakoniec 
na polski język  pr/.e loiyl te żywoty Marcin Paszkowski z polecenia Gwa
gnina i umieścił przy jego kronice Sarmacyi europejskiej. Najpóźniejsze 
■/ drukowanych dzieł Janickiego, są z rozkazu K rzyckiego napisane: Y ilac
archiepiscopnrurn gnesnensium  per A n d r . T ricesinm  E g n ili Pol. Secr.R cg . 
nunc prim um  in  lucern H ieronym i G artm sii Carte, gnesn. ausp ic ii* editae, 
które za staraniem Trzecieskicgo wyszły w Krakowie u S tan is ław a S z a r -  
fenbergera 1571, w 8 -oe, z dodaniem przez tegoż opisu następnych arcybi
skupów', począwszy od Krzyckiego, na którym skończył autor, aż dor. 1571. 
W szystkie  te cztery dzieła Janickiego razem zebrane i od przydatków oczy
szczone wydał w raz  z życiem poety professor Jan  Ehrenfried  Boehm 
w  Lipsku , pod tyt.: Ciem. Ja n ic ii Polani postne  laurea t e, poemat a in  u n u m  
tibellum  coltecta, Lipsk, nakładem J. G. Locwego, 1755 r., w  8-ce. Oprócz 
tych .1. Załusk" w Catal. an t hor Polon, przyznaje mu wiersz, p. f.: (Juaerel- 
ta Reipublicac polnnar, bezimiennie wydany i liez miejsca druku, 1538 r., 
w  4-cc , o k lórjin  wspomina także i Kazimierz Chromiński, iż. wyszedł pod 
nazw ą: Skarga R zeczypospolite j po lskiej na  rokosz przeciw  'Ayginunlow i I 
pod L w ow em , w  r. 1&%7 napisana . Starowołski w  H ecaton. powiada, iż 
Janicki napisał A rytm etykę , lecz kto wie, czyli ta była kiedy drukowana 
Niektóre zaś w iersze  treści erotycznej, a między teini: Leucorhodes  i A l-  
phesiboer.ae, sam autor spalił, niechcąc aby się publiczności dostały, jak  w  j e 
dnej z jego  elegii doczytać się można. Z a  czasów księstwa w arszaw skie
go professor Sfefazyjusz i ksiądz Edw ard  Czarnecki, w ydaw cy wypisów 
z  autofów łacińskich dla trzeciej i czwartej klassy  szkolnej przeznaczonych 
(S tep h a sii Selec. e.v a n d . L o t., W arszaw a ,  1812 r.), odświeżyli pamięć 
o Janickim, umieszczając w  swym zbiorze niektóre celniejsze jego  poc- 
zyje, z załączeniem wiadomości o życiu tego poety. N a język  polski tłó- 
rnaczył niektóre elegije Janickiego, najprzód Józef  S yg ier t(ob .) ,  biegły zna
w ca piękności l i teratury starożytnej. Kilka z nich F ranciszek Zagórski 
w  <Riełku s u m : M u ze u sz  poeta grecki, w W arszaw  ie, 1796 r., w  8-ce, 
płynnym wierszem przełożył na polskie. Podobnież niektóre eleg.je tłoma- 
czył Urmowski. Lecz najzupełniejsze tłómaczenie, aczkolwiek w  wielu 
miejscach niew ierne, wykonał niedawno zmarły poeta W ładysław  Syrokomla 
{Ludw ik  Kondratowicz), przełożywszy prawie wszystkie  elegije i ep igram a- 
<a (z 75 opuścił tylko 12) i w ydał nakładem J. Zawadzkiego, p. t.: P rzek ła 
dy poetów polsko-lacińskirh , tom I, Wilno, 1818 r.; drugie wydanie tamże, 
1851 r. W szakże  nikt z tego przekładu nie poweźmie dokładnego pojęcia 
o znaczeniu i wartości poezyi Janickiego, gdyż Syrokomla sam go dobrze 
n ie  rozumiał, jak  to wykazał S tanis ław Lisowrski (R ib l. W a rsz .,  1850 r. 1.1).
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N ajgruntow nie jsze  dotąd ocenienie, oraz życiorys Janickiego dał nara W a 
lenty Masłowski w rozprawie łacińskiej,  pod tyt.: J)e vi!a  et pom t C letnen- 
t ii  Jan ic ii, W rocław, 1857 r., in 8 - y o ,  w której aotor pozbierał cokolwiek 
tylko gdzie napisano o Janickim i sumiennie z togo zdał sprawę. Do pier
wszej części tej rozpraw y dołączona jest charakterystyka poety, z wylicze
niem jego  utworów, zakończona wymienieniem tych wszystkich, którzy
0 Janickim pisali. Masłowski wykazuje tara, ja k  niedokładnie i jak myl
n ie  dotąd Janickiego osądzano i jak  fałszywie Syrokomla tłómaczył go na 
ję zy k  polski. Droga część obejmuje ocenienie płodów poetycznych Jani
ckiego pod względem artystycznym. Masłowski zaznajamia nas najprzód 
z treścią poezyj Janickiego, w  szczegółowym rozbiorze w ykazuje, jak ie  
opiewał uczucia, zkąd czerpał natchnienie, co było niejako głównym moty
wem, na którym wszystkie Janickiego poezyjc są osnowane i słusznie uw a
ża ,  że myśl poety samego starczy za słów wiele. P raeter cnim  morbos, 
g em itu s  lam enta  doloręj. NiL cano, n il  halteo. Trist. lib. J, p. 63: to jes t  
tło Wszystkich Janickiego utworów. N aw et  wśród polotu myśli i uniesień 
swobodniejszych w yryw a się z piersi nieszczęśliwego poety ję k  smutku, na
wet elegije do Klsuii, obok calcj swobody kochającego serca, mają koloryt 
rzew ny. Masłowski wyliczył elegijo jego  w porządku nie tyra, co w y
daw ca Kohm, tylko w  porządku chronologicznym, życzyćby wypadało, aby 
to uporządkowanie uwzględnione było przy najbliższćm wydaniu poezyi J a 
nickiego, jeżeli to kiedy nastąpi, gdyż takie jest jedynie dobrem. Ostatni 
ustęp rozpraw y je s t  poświęcony szczegółowemu rozbiorowi clegij J a 
nickiego pod względem sztuki, gdzie autor zw iaca  uw agę na piękności w e
w nętrzne,  włńś.eiwc temu poecie i przezeń ulubione. F. Al. S.

Janicki (Marcin),  Ja n tc iyą  ze Sm iłowic, kaznodzieja wyznania hclwec- 
kiego, pastor zboru w Secyminie i starszy  zborów w krakowskim i chęciń
skim powiatach. N a synodzie ożarowskim w r. £600 był wyznaczony aby 
Pismo Święte tłumaczył. W ydanie  tego przekładu lubo synod w Bełżycach 
w  r. 1605 uchwalił, do skutku jednak nie przyszło. Ringcltaube twierdzi,  
że  Janicki na nowo Pismo Święte cale przełóż) ł, że na synodzie w  Bełży
cach uchwalono, iż przekład Janickiego wprzód przejrzany od osób augs-  
burg«kiego, czeskiego i szwajcarskiego wyznania, a za obmyśleniem po
trzebnego  nakładu, miało być drukiem ogłoszono, że osoby wyznaczone 
z jechały się w  r. 1601  d. 1 Maja do Baranowa w  Nandomirskiem, miastecz
ka należącego wtedy do Leszczyńskiego, wojewody brzesko-kujawskiego, 
który koszt utrzymania pracujących podejmować obiecał się, że  nakoniec 
Danielowi Mikołajewskiemu i Janowi Turnowskicmu praca ta poświęconą 
była, już  i nakład był obmyślony. Ale nastały przeciwne różnowicrooia 
czasy, które im o fćm myśleć nie dały. Co się atoli z  tym przekładem stało, 
niewiadomo. Janicki wydał tylko z druku broszurę, bez oznaczenia miejsca
1 roku, pod tytułem: R o zm o ip f krótka a praw dziw a  o zw ierzchności b isku -  
pa rzym skiego , w  d ysp u ta cy i w ileń sk ie j; oraz inną, pod tytułem: W ypraw a  
abo Pogonią z a  n ie s łu szn ą  i n iespraw ied liw ą odprawą Si bastiana  1Yąpier- 
skieho, ic której grom ić u siłow a ł X . M arcina Jan iciusa . m in is tra  secym iń -  
skiego, rozpraw iającego o przc ło żeństw ie  b iskupa rzym skiego , in 4 - to. N a  
tej odpowiedzi Janicki podpisał się „G abrye l Prawowiarski z Bogumiłowie.”

F. Al. S.
Janicki (S tan is ław ),  matematyk, urodził się w r. 1797 w  Moskarzewie* 

o milę na Wfchód Szczekocin, w woje w. krakowskićm, powiecie lelowskim po-
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łsaonej. Rodzieo, Ludwik i Tekla  z Ulidewskich, oduatarli go wcześnie, 
a w 13 roku życia wychowaniem jego zajęli się krewni, sędziostwo N ow ic
cy w Krakowie mieszkający. Po dwóch lalach nauk filozoficznych w aka
demii krakowskiej,  przeniósł się Janicki do W arszaw y,  mając lat 20, dla 
ukończenia w ydziału  filozoficzitogo (4817).  Odznaczenie się w naukach 
matematycznych i fizycznych zjednało mu zaraz we W rześn iu  1818 r. posa
dę nauczycie la  w liceum warszawskie™. Potrzeba w  kraju  założenia obscr-  
watoryjara astronomicznego, oraz wyższych zakładów  naukowych, spowo
dowała rząd da wysiania za  granicę wielu młodych ludzi, obdarzonych 
wyższemi zdolnościami, celem odpowiedniego usposobienia się; w tenczas 
i Janicki, jako młodszy już  nauczyciel,  pomieszczony został w  ich liczbie 
i kos/.fcra rządu’ przez 3 lata zw iedzał Niemcy, Szwajcaryję , Medyjolan, 
Rzym i Paryż, zkątl wzbogacony zasobem nowych wiadomości, wrócił do 
Polski, aby je  przyswoić w  ojczyźnie. W tedy  objął katedrę matematyki 
w  szkole wojewódzkiej płockiej, a chwile wolne od lekcyj js zapałem po
święcając badaniom naukowym, p ierwszy krok staw ił na polu piśmien
nictwa. W  roku 1823 ogłosił drukiem rozprawę: O m achinach  parow ych, 
rzecz mało w owe czasy u nas znaną, a w r. 1824, dopełaiwszy form, prze
pisanych w uuiwersytecic warszawskim, otrzzmsl stopień doktora filozofii. 
W  tymże ozasie ożenił się z siostrą wsławionego doktora medycyny Mad- 
cza. W  r. 1825 został mianowany pierwszym adjunkiem przy warszawi
akiem ebserwatoryjum sslronomicznem. Kiedy rząd zamierzył otworzyć 
instytut politechniczny w  W arszaw ie,  wysłał znów Janickiego za granicę 
gdzie w ciągu lat i 8jBs/0 i 1 8 2 c/7 odbył podróż naukow ą po Niemczech, 
F rancy i i Anglii, n ziściwszy oczekiwania w ładzy edukacyjnej, od P a ź 
dziernika 1887 r. objął katedrę professora mechaniki technicznej, w szkole 
politechnicznej,  pod głównym kierunkiem je j dyrektora Kaje tana G arb iń-  
s i icgo ,  gdzie z pożytkiom pracował do końca reku 1830, w  którym w y p ad 
ki krajowe kres położyły tej tyle obiecującej instytucyi. Po rewolueyi po
walany nsi professora kursów dodatkowych i członka komitetu examin*cvj- 
liego w W arszawio, wolne chwile poświęca! mozolnym badaniom na drodze 
nauk przyrodzonych, matematyki, mechaniki i ekonomii politycznej,  o czeta 
świadczą pisma jego ,  zamieszczone w wydawanym  przez niego od r. 1829: 
P a m ię tn iku  um iejętności czystych  i stosow anych, a od roku 1832 w  gło
śnym K alendarzu  dom ow ym  i gospodarskim , który będąc poprzednio Gałę- 
z tw sk iego ,  przeszedł później na własność i pod redakcyję Janickiego. 
7i rokiem 1843 otworzono w  W a rsza w ie  kassę oszczędności, przy dyrekcyi 
ubezpieczeń ,  a u rządzenie jej i k ierunek nie można było w  lepsze z.leżyć 
ręce ja k  Janickiego, który mianowany jej naczelnikiem, położył fundament 
dotąd w ydający owoce. Oceniając zasługi i prawość, w ładza mianowała 
go w  r. 1851 radcą dyrekcyi, poruczsjąc k ierunek wydziału rachunkowo
ści. Dawno ju ż  przedtem, bo w r. 1838 policzony w  grono członków w ar 
szawskiej gminy ewangelicko-reformowanej,  obowiązki te honorowo, ja k  
następnie i prezesa je j  kollegijum kościelnego, spełniał wzorowe aż do 
śmierci, która po dotkliwych cierpieniach zaskoczył* go d. 8 Maja 1855 r.

J. L i.
J&niCUlKS, nazw a jednego z siedmiu pagórków rzymskich, ob. J a n u s  

i R zym .
J a n i S ł o w s k l  (Jakób), prawnik, rodem z Bodzentyna, doktor filozofii 

I obojga prawa, professor filozofii i prawa kościelnego w  akademii k rakow -
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skiej,  nauki w yższe  odbywał w  tejże akademii, pod Sebastyjanem Petrycem 
w  filozofii, a Janem Foxem w jurisprudencyi; otrzymawszy pierwsze sto
pnie naukowe, w  r. 159-1 odprawił podróż do Włocli w  celu w ykształcenia 
się w  swoim przedmiocie, w  Rzymie został doktorem obojga prawa. Ka 
powrotem do Krakowa, po odbytych kilku publicznych dysputach z tej umie
jętności do objęcia katedry professorskiej był przypuszczony, utrzym ywał 
ją  ze swoim i akademii zaszczytem, w sądach także duchownych przeszło 
la t  20 zasiadał,  gdyż od młodego w ieku temu się urzędowaniu poświecił. 
P rzez  niemały czas był także cenzorem ksiąg duchowmych w  Krakowie, 
oraz asessorem konsystorza dyjecczyi za rządów kardynał* Berna ta  Ma
ciejowskiego, biskupa, u którego wiele względów doznawał. Słynny ze 
skromności i przestawania na małeni, niedbał o zbiory, utrzymując się z ubo
giej plebanii w  Golańczowie. Sprawując potrzykroe urząd rektora akademii, 
wiódł walkę z Jezuitami i ich zamysłom odkrycia szkół w Kraków ie, mocno 
się opierał. W  najważniejszych także interessaoh akademii po wielekroc 
delegowanym będąc do króla, na sejmy, do biskupów i kapituł, powierzane 
sobie zleccni.i szczęśliwie odbył. Rył bardzo biegłym w  praw ie kościcl- 
nem. Umarł w  Krakowie 1620 r. W yda ł z druku: 1 )  D isputa lio  </ua et 
rerae J. C. fu n c tio n e s  recensen tur et guaestiones duae, altgra e x  c. s icu t 
Rom ana, ex lr . de Rescript. a ltera  e.r l. si non speciali C. da T eslom , traclan- 
tu r  (Rzym, 1608, in 4-to).  Najcelnicjszćm atoli jego  dziełem, wydanćm dla 
użytku uczniów, które po wielokroć razy było przedrukowanem,jest: 2) P ro- 
cessus Ju d ic ia r iu s  ad p ra x im  fo r i  sp ir itu a lis  regrii P oloniae consrriptus. 
A u lh o re  Jacobo Janidlorio  B ozan lino  P h il et J. M. D. in  a lm a  A rad. Cracoo. 
publieo P ro fcs. I llu slr . Princ. B ern . M aciejowski, Cardinalis Consistoriali 
A ssessore  (Krakówą u Łazarza , 1606, in -4-to; powtórnie tamże u Mateusza 
Andrzejowrczyka, 1619 i trzeci raz tamżo u Piątkowskiego, 1613, in 4-to).  
3 )  Post h u m u s S ta n is la i Socoloeii de ratione s lu d ii (Kraków, 1619, in I - to ) .  
Jem u także przypisują dwa pisemka w’ języku  polskim, w  obronie akademii 
przeciwko Jezuitom, w r. 1616 wydane pod nazwiskiem księdza Ja n a  h No
w ego  Targu . Jedno, pod tytułem: Cathedra albo k a za n ie  n a  N iedzie le  
p ie n e szą  po Trzech królach, za  kolędę do p to fessorów  zacnej akadem ii kra 
kow skiej, X . J . »  Nowego T argu  a lum na  akadem ii, R oku  Pańskiego 1616- 
drugie, pod nazwą: Declaracia o n iew inności X . J. z  Xoicego Targu. Obie 
za raz  po ich wyjściu umieszczono zostały w  spisie ksiąg  zakazanych. Auto
rem tych pisemek, w ed ług  jednych był Jan  Najmanowicz, sławny rektor 
akademii krakowskiej, jak  utrzymuje W ie le w iec 1 i;, zaś Radymiński p rzy
znaje je  Janidłowskiemu*(ob. M aczkowskiego, rękopisma M. Rady mińskie
go, str. 112).  F. M. S.

janiepr CZ (Fe l ix ) ,  skrzypek polski, zy ł około r. 1775 wr Paryżu, gdzie  
w  składzie Imbaulta wyszły z  druku 4 jego  wielkie koncerta na skrzypce. 
W  r. 1786 znajdował się w  Medyjolanie, gdzie około r. 1791 dano koncert 
na  jego  dochód. Był jakiś  czas i w  Niemczech, bo w  Berlinie i Offenbachu 
w ydano kilka jego  kompozycyj skrzypcowych, nader  przez znaw ców  i ama
torów cenionych; sam Dussek, jeden z jego  koncert,  w  (F .  major) arranżo- 
w a ł  na fortepian i wydał w tym kształcie w Londynie.

Janiewicze, wioska na Wołyniu, o mil 2 od Równego; r. 1799 była w ła
snością Kleczyńskich, ma ludności 190 obojga płci; na gruntach jej znajdu
ją  się łomy wapienia muszlowego. T. S.

Janik, arcybiskup gnieźnieński, ob. Ja n  Jan islaw .
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J a n i k o w s k i  (Krzysztof Stanisław), s ław ny fałszerz dyplomatów, żyjący,, 
za panowania W ładysław a IV, za młodu był na dworze Działy ńskicgo w o
jewody pomorskiego i tam ju ż  pokazywał wiele dowcipu i przebiegłości 
a długo ju ż  przedtem pracował usilnie nad nauką naśladowania starożytne
go pisma. Później dobrawszy sobie do pomocy nie jakiego Krzysztofa U n- 
g er  z Bytowo, Jaoa Kapnika ze Schloschau i miecznika z Gdańska swego 
szw agra ,  tudzież Anglika Kornelego W righ t ,  zaczął na obszerną skalę ha
niebne swoje rzemiosło podrabiania i fałszowania dokumentów Rozgłosił 
on wtedy, iż książęta pomorscy na szkodę Kościoła i duchowieństwa kato
lickiego zawieźli z zamku bytow7skiego do Szczecina całą skrzynię doku
mentów którą ku ocaleniu praw  kościelnych przodkowie je g o  gwałtem  z po
mocą dziesięciu szlachty ze Szczecina wydobyli i 1559 do Mitterseheinu wsi 
swej dziedzicznej przynieśli. Tam skrzynia ta została zamurowaną, a dla 
pewności tern większej mularza zamordować miano. Dokumentem tego czy
nu, on naprowadzony, skrzynię wynalazł i w zyw ał w szystkich tych, k tó rzy-  
by dokuracnfa swe zagubili, by się po nie doń zgłosili. Księżna pomorska 
Croy, chciała go pociągnąć za  tę potwarz do odpowiedzialności, ale pro
boszcz z Bytowa przedstawił Janikowskiego wojewodzie pomorskiemu W e j 
herowi, który tak dalece się dał uwieść nieświadom rzeczy pozornej oszu
sta zręczności,  że sam kilka drogo nabył od niego doknmentów. U dworu 
przedstawiony mile, mianowicie od kanclerza, którego ta rzecz bardzo ob
chodziła, przyjęty został, aczkolwiek referendarz  koronny Zaleski os trzeżo
ny przez kasztelana gdańskiego, błąd postrzegł i wątpliwości swe kancle
rzowi objawił. Kanclerz niefylko obdarzonego przez dw ór fałszerza, po
słał do domu z glejtem po repertorium dokumentów, niby to znalezionych, 
ale kazał nadto w swej łatwowierności dokumentu ju ż  przez Janikowskiego 
przedstawione do metryki koronnej zaciągnąć. Tymczasem dokumenta roz
chodziły się po kraju, a Janikowski za  nie prócz zakupionych dóbr i zebra
nych licznie znacznych darów, zbił już  15,000 złotych. W  miarę jednakże 
coraz dalszego ich rozszerzania się zaczęło zaufanie do nich się zmniejszać, 
bo błędy się mnożyły, a obracane na korzyść kupujących w yw oływ ały  mnó
stwo skarg  i spraw  w  trybunałach. Ztąd krytyka ich się obudziła i w net 
jaw nie  fałszerstwo okazano. Najprzód korzystał z nich ku wytoczeniu 
sp r rw y  sądowej proboszcz w  Grudziądzu, konwent Dominikunów w Choj
nicach i kollegijum Jezuitów w  Malborgu. Dokun.entew tych spraw a wyto
czyła się aż przed posłów zgromadzonych na pokój westfalski 1648 r. 
gdzie Sal wij ua z poseł szwedzki wykazał, że  pisma te podają roku 1506, 
fałszywego biskupa w  Kaminie i fałszywo noszą pieczęcie. Kiedy po 
śmierci W ładysław a IV Maciej Łubieński zwołał sejm konwokacyjny na 16 
L ipca 1648 r. s tany pruskie zjechały się ku oborowi i radzie wstępnej dnia 
25 Czerwca w  M alborgu i uchwalono tamże, aby wnieść do sejmu ogólne
go śledztwo tych dokumentów pilne i annihilowanie tych nawet, którym j a 
kimkolwiek aktem publicznym praw ną nadaną sankcyję a nareszcie  o za
wieszenie i umorzenie procesów z nich wynikłych. Tam opat oliwski oświad
czył, iż umyślnie zakupił za drogie pieniądze dokumenta, których ogó ną 
treść musiał wprzódy Janikowskiem u wyłuszczyć, aby jo  porównać z exem - 
plarzami autentycznemi i tak fałszerstwo ja k  najdokładniej odkrył i dodał 
.zarazem, że Janikowski znany mu od młodości, długi czas pracował nad 
nauką  fałszerstwa; wojewoda malborski doniósł o fa łszerzu  schwytanym 
przezeń  przy pomocy około Janikow skiego dokumentów, tyle naraz do-
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ritarczonych dowodew spowodowały, iż miano go ju ż  pociągnąć (Jo odpo
wiedzialności i surowo śmiercią ukarać. Kiedy Janikowski dowiedziawszy 
się o tem, zćmknął za granicę, gdzie umarł w  późnej starości około r. 1680

F. M. S.
JaD lkO W Ski (Andrzej) ,  urodził się dnia 3 L istopada r. 1790  w  mieście 

Pilźnie, w  Gnlicyi. Po odbyciu nauk w  szkołach krakowskich i un iw ersy
tecie Jagiellońskim, uzyskał w  tymże uniwersytecie stopień doktora medy
cyny i chirurgii w r. 1821, poczem udał się za  granicę, a mianowicie de 
W iedn ia  i Paryża, gdzie pozostawał do Października r. 1821. Z a  powro
tem do kraju, po zdaniu powtórnego cxaminu w  b. uniwersytecie w a rsz a w 
skim, otrzymał zatw ierdzenie stopnia doktora medycyny i chirurgii w r. 1824. 
Następnio praktykował przez łat dw a w  Opolu, w  królestwie polskiem. 
R. 1826 w ezw any  został przez kommissyę, rządową wyz. rełigij. 1 oświece
nia publicznego na professora chirurgii teoretycznej w  król. warszawskim 
uniwersytecie, które to obowiązki połnił aż do zwinięcia tego uniwersyte
tu. Roku 1832 powołano go na członka b. rady ogólnej lekarskiej,  a r. 1838 
na członka etatowego rady lekarskiej, w której prócz togo pełnił obowiązki 
sek re tarza  naukowego począwszy od r. 1849. Będąc członkiem rady lekar
skiej należał do założenia szkoły farmaceutycznej w W arszaw ie ,  w której 
nauczał bezpłatnie jako profesaor przez lat 17, to jes t od jej założenia, aż 
do zwinięcia czyli od r. 1840  do 1857. W  r. 1857 w ezw any  został na 
członka komitetu zarządzającego czasow o ces. król. w arszaw ską  medyko -  
chirurgiczną akadomiją, w  r. 1859 na professora medycyny sądowej, policyi 
lekarskiej i psyehiatryi, tudzież na sekretarza naukowego te jże  akademii, 
& r. 1861 na pełniącego zastępczo obowiązki jej prezydenta. Dnia 1 P aźdz ie r 
nika r. 1862 z pewodu nadwątlonego zdrow ia podał się do uwolnienia od 
obowiązków w akademii i w rsdzie lekarskiej. Towarzystwo lekarskie 
w arszaw skie  obrało go członkiem swoim w  r. 1828, a prezosem tego towa
rzystw'* był od r. 1843 do 1850. Otrzymał patema na członka towarzystwa 
naukowego krakowskiego, towarzystwa lekarskiego wileńskieg*, tow arzy 
stw a przyjaeiół nauk poznańskiego i tow arzystw a ruskich Iokarzy w  P e te rs 
burgu. W  warszawskicm towarzystw ie dobroczynności pełnił obowiązki 
lekarza  insty tu tu  od r. 1826 do 1854, obowiązki zaś  prezesa wydziału le
karskiego’ tegoż tow arzystw a od r. 1839 aż  dotąd. Prace jego  naukowe są 
następująco: w r. 1828 uczniowie b. uniw ersyte tu  w arszaw skiego wylito
grafowali K u m  jeg o  C hirurgii, lecz bez jogo w iedzy, zkąd poszło, że  w  pi
śmie tćm liczne bardzo są usterki. Rada lekarska królestwa polskiego ogło
siła drukiem w ypracow ane przez niego pisma następujące: W iadom ość o rd -  
łew a n iu  osób w  ulanie pozornej śm ierci będących, albo naglą  u tra tą  życ ia  
zagrożonych, w  W arszaw ie  r. 1839, a powtórnie z uzupełnieniami r. 1846; 
Z a sa d y  dochodzeń "sądowo-lekarskich, co do wątpliwego stanu zdrowia, 
w  W arszaw ie  r. 1845; 'Zasady dochodzeń sądow o-tskarsk ich  w  przypad~  
Uach uszkodzeń  ciała, r. 1847; 'Zasady dochodzeń sądow o-lekarskich  w p r z y -  
padkach śm ierci, r. 1852; Z a sa d y  dochodzeń sądów o-lekarskich  co do w ie 
k u  pici, fu n k c y j  płciowych i  tożsam ości osób, r. 1859. T e  cztery tomy zasad 
dochodzenia sądowo-lekarskiego obejmują całą medycynę sądową. W  P a 
m ię tn ik u  lekarskim  warszawskim, wydanym przez doktora Malcza i w  P a
m ię tn iku  to w a rzys tw a  lekarskiego w arszaw skiego , ważniejsze rozpraw y 
jego  są: O sposobach usu tuan ia  kam ien i m oczow ych  a  pęcherza, 1828; 
O spara liżow aniu  połowy tw a rzy , 1828; O n a tu rze  chorób to m eryezn ych
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j o lic zen iu  ich bez m e rk u ry ju szu  182.9; O skrzyw ien ia ch  kręyosłupu, 
1837;' O obłąkaniu pijackiem , 1839; O za p a len iu  yru ze łko w em  błon m ó z
gowych u dzieci, 1839; O śm iertelności dzieci w  p ierw szych  latach ich ż y 
cia, 1843; O chorobach um ysłow ych  pod w zględem  sądow ym , 1845; O epi
demii gorączki ty  fo id a ln e jk tó ra  panowała w  W arszaw ie, 1845  i 1846-, Uwagi 
nad dziełem  Rademachera, 1846; O epidem ijach w  ogólności,aw  szczególności 
epidem ijach ospy na tura lnej, 1847; O eterze i chloroform ie, 1849; O n ie 
m ożności porodzenia pod rozylodem lekarsko-sądow ym , 1856; O u szk o d ze 
niach czaszki, 1857: O długości iy e ia  m ieszkańców  króleshoa polskiego, 
1857; O zaciśnięciu  przepuklin  brzucha, 1859. Prócz tego, da 24 tomów 
początkowych P am iętn ika  lo w a rzys /w a  lekarskiego iparszaw skiego  dostar
czał hoz przerwy wiadomości o nowo wychodzących dziełach lekarskich 
polskich i o takich zagranicznych, które się odznaczały użytecznością swoją 
alho nowemi odkryciami i pomysłami. Jako profassor akademii, w ykładają
cy między inneini psychiatryję, napisał Patologiję i forapiję  chorób u m ysło 
wych  która wkrótce drukiem ogłoszoną będzie. J. B -a . J a n i k o w s k i  (Teofil), 
brat poprzedzającego, kupiec warszawski, urodził się w Piiźnie w Ga
licy! 1801 r.; odbywszy nauki w Tarnowie i Krakowie, w  r. 1818 przybył do 
W arszawy i oddal się zawodowi kupieckiemu. Jako członek reprezentan
tów zgromadzenia kupców w arszawskich, a od r. 1832 tow arzystw a do
broczynności, pragnąc rozciągnąć opiekę nad ubogiemi sieretami w zu p e ł
nej niewiadomości, że go już  w powziętym zamiarze za g ran icą  uprzedzo 
no, postanowił w r. 1838 urządzić dla nich salę ochrony. W y trw a łą  pracą 
i poświęceniem spełnił szlachetny zamiar, i otworzył wzorową salę ochro
ny w  gmachu towarzystwa dobroczynności.  Był to pierwszy w Polsce to 
go rodzaju zakład. Umarł w W arszaw ie  d. 12 Października 1810 r. w 39 
roku życia. Towarzystwo dobroczynności dla uczczenia pamięci zgasłego 
męża, w izerunek Janikowskiego zawiesiło w sali posiedzeń swoich.

k . w i  ir.
J a n i n  (JulijuszJ. znakomity fo liofanis^  i krytyk teatralny  francuzki, 

stały współpracownik dziennika des Debats, niezmienny przyjaciel rodziny 
Orleańskiej, ur. w  Saint-Et.ienne 1804 r. Po ukończeniu wyższych studyjów 
w r. 1821 zaczął pracować w  redakcyi dziennika Figaro. Dowcip, żywość 
a przyfem głęboka nauka, zwróciły nań powszechną uwagę. Od r. 1827 
pisał sprawozdania teatralne w  (Juotidienne, podpisując się J. J. Gdy po 
wejściu do gabinetu Polignaca, dziennik (Juotidienne  zaczął popierać system 
ministeryjalny, Janin zawsze prawy i liberalny porzucił tę radakoyję i objął 
po Duvicc|uet krytykę teatralną w dzienniku des Pebats. Odtąd lat z górą 
trzydzieści czlery nie w yczerpany, zaw sze młody, dowcipny i szlachetny, 
broni zasad dobrego smaku, praw sztuki, ożywia, zachęca .i wypro.wadza 
na jaw młode skromne zasługi i (alenta; ulubiony przez pubhczuiść ,  szano
wany przez arlyśtów i literatów, nie schlebia władzy, nie zaciera w sercu 
osobistych sympatyj dla tych, klórzy upadli, nie ubiega się Za względami 
i laskami. Janin pod tym względem należy do rzadkich wyjątków piśmien
nictwa francuzkiego. Jako autor wielkiego także używ a powodzenia. Do 
lepszych jego utworow n a le ż ą : U d n e  m ort et la fe m m e  guilloUneę (1829); 
La Confession  (1830); lla m n re  ( S831); Contes fa n ta s tii/u es  (1832); 
Contes n o u c e a u (1833); Conles el noueelles lilfdraires  (1835 );  Le chem in  
de Iranarse (1835) Un coeur pour d e u x  am ours  (1837); Yoynge en Italia  
1837); Les ('atarombes (1839 );  Vn hieer a P aris  (19-42); IJśtć  ei P aris
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(1 8 4 3 ) ;  la N orm andie  (1843); Voyage de P arts a la mer (1847 );  L a  re -  
Uyieuse de Toulouse (1850); H isloire de la lit/ćra ture dram atigue i prze
kład Od H o ra cy ju sza  wierszem.

Janina, herb, w  polu czerwonem, brunatna tarcza, na hełmie pawie pió
ra. Paprocki i Okolski początek tego herbu odnoszą do czasów Bolesława 
Chrobrego, używ ała  tego godła rodzina Sobieskich. Jakób Kazimierz R u -  
biakowski (ob.) wydał panegiryk p. n. J a n in a  zw ycięsk ich  try u m fó w  dzie
ła m i i hero icznym  m ęz/ieem  Jana  I I I ,  króla polskiego na  m a i“owem polu 
n a jja śn ie jszy , po przełam ane, otom aie k i t j  i ta ta rsk ie j potencyi n ieśm ier
te lnym  wiekom  d o d ru k u  podany  (Poznań, 1744). K, ł VI. W.

Janina, Jannina lub Joannina, dziś oddzielny eyalet, obejmujący całą 
południową część Albanii,  czyli dawny Epir, oraz Tossaliję. N iegdyś była 
to okolica całkiem barbarzyńska. Panowało tu prawo mocniejszego, miasta 
wojowały z miastami, wioski z wioskami; nie znano sułtana, uważano go 
tylko jako głowę wyznania mahometańskiego; słuchano czasami paszów, 
którzy okrucieństwem zdołali utrzymać swą powagę, przekazując władzę 
swym dzieciom. Ali, pasza Janiny, potrafił częścią srogością, częścią pod
stępem zjednoczyć pojedynczych wodzów i tym sposobem przygotował 
wprowadzenie, a raczej ustalenie zwierzchniej władzy sułtana. Główne 
miasto prowincyi, ognisko życia handlowego i politycznego Jan ina ,  leży 
w bliskości miejsca zajmowanego niegdyś przez wyrocznię Dodony, w uo- 
linie otoczonej górami, na południowym brzegu jeziora Janina, długiego na 
trzy mile geogr. Zamek broni miasta, liczącego do 10,000 ludności po- 
większej części Greków, którzy posiadają swego arcybiskupa. W  mieście 
je s t  ośm kościołów greckich i szesnaście meczetów, dwie szkoły greckie 
z księgozbiorami. P ierw sze o Janinie wspomnienie, jako podległej cesarzom 
byzantyńskim sięga IX  wieku. Od jedenastego  wieku przechodziła w ręce 
Normandów, Katalończyków i Tryballów czyli Serbów. Potem miała w ła
snych rządzców (despota), zawisłych już  to od Konstantynopola, ju ż  od hra
biów Cefalonii, którzy w  r. 1431 uznali się wassalami Turcyi. W  końcu 
zeszłego i w  początkach bieżącego stulecia była glównem ogniskiem cyw i-  
lizacyi nowogrodzkiej. W iele  ucierpiała w r. 1820, gdy ją  bombardował 
Ali.

JaniSZ albo Janysz (Józef  Antoni), pisarz technologiczny czeski, pro-, 
boszcz i dziekan, zmarły 1821 r., zajmował się z zamiłowaniem pszczolnic- 
twera i skutecznie pracował nad upowszechnieniem rozumowanej hodowli 
pszczół. W  r. 1775 wydał w  Skalicy W ęgierskiej,  w języku czeskim pod 
tył.: W yp isy  z  doświadczonego p szczo larza  czyli o pszczołach ; Hodowla  
p szc zó ł dla lu d u  pospolitego, z  po trzebnem i tablicami i kalendarzem  pszcze
la rskim  (P raga ,  1789); Noica księga p szczela rska  dla ludu  wiejskiego  (tam
i e ,  1790); N a u k a  sian ia , pielęgnotcania i sp rzą tan ia  lnu, oraz dalszego j e 
go przygotow ania . Ad. N .

Janisław, arcybiskup gnieźnieński, ob. Jan , Janik.
J a n i s z e w s k i  (M arcin),  nauczyciel rysunków i kalligrafii w szkołach 

wojewódzkich warszawskich. Urodzony na W ołyniu, przy pomocy uzna
jącego jego  taient wyższy, wysłany do W arszaw y,  kształcił się u Baccia- 
rellego, nadwornego malarza króla Stanisława Augusta. Zmarł d. 28 K w ie
tnia 1823 r., w  35 roku życia. Z pism zostawił wiele bajek drukowanych 
w  T ygodniku w arszaw sk im  Brunona Kicińskiego, oraz w ierszy  ucinkowych.
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Po zgonie Żółkowskiego, redaktora M om usa, bliżsi przyjaoielele znający 
jego bumor i dowcip, namówili Janiszewskiego do wydawania tygodniowe
go pisemka, w duchu M omusa. W yda l Nr. 1 -y  p. n. M ueha , ale dąlszego 
ciągu zakazano.

Janiszew ski (Leon), którego liczne prace literackie zamieszczane by
ły po różnych czasopismach polskich; urodzony r. 1810 w  Kaliszu, r. 1828 
uczęszczał na uniwersytet w arszawski; potem był dyrektorem muzyki woj
skowej saperów, stojących załogą w  Bobrujsku przez lat 10. Tłóraaozył 
z niemieckiego i rossyjskiego, do pism peryjodycznych wileńskich i w ar 
szawskich. Oprócz wyjątków z dzieł Puszkina, Herdera i innych, poemat 
Cyganii', Opis m onasteru  ś. D aw ida  i t. d. Dla poratowania zdrowia w y r  
słany kosztem rządu na kuracyję do wód w Piafygorsku, Rossyi azy ja tyc-  
kiej. Opuścił w r. 1811 Bobrujsk i przybył do Tyflisu. Tu w r. 1842 
w  rządowym instytucie panien mianowany dyrektorem muzyki, wykładał 
prywatne lekcyje. Szukając osłody w domowem szczęściu, ostatek dni 
życia swojego poświecił rodzinie, pojąwszy w r. 1848 za żonę Ormijankę. 
W  r. 1855 tknięty paraliżem i skołatany na zdrowiu stracił przywiązaną 
żonę w r. 1857, a przylem i miejsce w  instytucie. Umarł 27 Lutego 1861 r. 
w Tyllisie.

J a n i s z e w s k i  (Jan Chryzostom), ksiądz, urodził się r. 1818 w wielkiem 
księstwie ; oznańskiem, odbywał nauki gimnazyjalne w Lesznie, na wro
cławskim uniwersytecie słuchał teologii, w Berlinie zaś filozofii i historyi. 
W  r. 1842 promowowany w W rocław iu  na licencyjata teologii, a r. 1844  
w!yświęcony w Gnieźnie na kapłana. Z kolei był wikaryjuszem w Trzem e
sznie, nauczycielem przy tamtejszem gimnazyjum, profesorem i regensem 
seminaryjum duchownego w Poznaniu, wreszcie proboszczem w Kościelcu, 
gdzie dotąd przebywa. Ksiądz Janiszewski rychło zyskał  sobie znakomi- 
temi swemi zdolnościami, nauką, krasomóstwem i obywarelską gorliwością, 
wielką w Wielkopolsce wziętośc. To też od r. 1848 aż po czasy ostatnie, 
po kilkakroc był wybierany posłem na sejm pruski do Berlina; posłował tak
że w r. 1848 z Poznańskiego na sejm niemiecki w Frankfurcie  nad Menem, 
gdzie głośne sobie zyskał imię wyborną i energ iczną mową swoją, przeciw
ko zamierzonemu wcieleniu wielkiego księstwa poznańskiego do rzeszy  nie
mieckiej. Mowa ta i po polsku była kilkakrotnie drukowana. Prace jego  
literackie, drukiem ogłoszone, odnoszą się po większej części do teologii. 
Przez  czas niejaki w ydaw ał w Poznaniu G azetę kościelną. W  r. 1861 w y
dal w Gnieźnie część p ierwszą obszernej i uczonej pracy teologicznej,  pod 
tytułem. B ezień s lw o  kapłańskie w  Kościele katolickim . Z dawniejszych 
rozpraw  teologicznych wymieniamy: Z naczen ie  i w ażność  M szy  im ., za
mieszczone w  warszawskim P ielgrzym ie, z r. 1843, a poićm osobno także 
odbite; oraz: Vi’iara i w iedza, zamieszczone w  P rzeg lądzie  pozn a ń sk im , z r. 
1845. W iele z wybornych jego mów i kazań, tak przygodnych jak  pogrze
bowy! h, przeszło \ handel księgarski.  W ymieniamy z nich kilka, które 
sv.ego czasu największe zrobiły w rażenie ,  i tak: M owa m iana  na  cześć ś. p. 
doktora K . M arcin kows kiego, Poznań, 1846; M owa m ia n a  na  p ierw szem  
walnem  zgrom adzen iu  Tagi polskiej w  K ó rn iku , Poznań, 1848; M owa n a  
cześć ś.p. księcia A dam a  Czartoryskiego, Poznań, 1861; M owa na  cześć  ś .p .  
ks. arcybiskupa Fijałkowskiego, Poznań, 1861. 117. H.

J a L iS Z k i ,  miasto w dawnem księstwie żmudzkiem, przy wielkiej drodze 
z S zaw el do Mitawy położone, należąc* do ekonomii szawelskiej, żydami
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osiadłe, ma kościół parafijalny fundowany w r. 1526 przez Pawła książęcia 
Holszańskiego, biskupa wileńskiego, dobrze uposażony. Zygm unt I I I  p ier
wszy nadał temu miastu r. 1620 prawo magdeburgskie, co król W ładysław  
IV  zatwierdził 1635 r.

JaniSZÓ W , wieś nad Wisłą, w  powiecie zamojskim, na wprost Z aw icho
st* położona, niegdyś dziedzictwo Janiszewskich, krewnych Piotrowina. 
Dziś własność p. W esla ,  który tu dla dogodności obywateli prawego brzegu 
W is ły ,  wystawił dość obszerny spichrz zbożowy. Punkt ten stanie się wkrót
ce handlownem przedmieściem Zawichosta Acl. W iśl.

J a n i tO r ,  z łacińskiego: wrotny, odźwierny. Tak zwykle dawniej po 
klasztorach zwano u nas furtyjanów, otwierających furtę albo drzwi klasz
torne.

Jankielnia, tak nazyw a się w hutach szklannycb łopata żelazna, podo
bna do tych, co przy kominach do brania żaru  używają; lecz daleko w ięk
sza, bo można w nie ze trzy kw art surowej materyi nabrać i w  tygiel 
wsypać.

Janków, miasteczko w królestwie czeskićui, powiecie (aborskim, okręgu 
wotickim, o godzinę drogi na północo-wschód od miasta Wotie. Tu  w  cz a 
sie wojny trzydziestoletniej zaszła bitwa d. 6 Marca 1615 r. (w  Poniedzia
łek )  między Szwedami a wojskami cesarsko-niemieckiemi, w  której, pierwsi 
pod dowództwem Torstensohna odnieśli zwycięstwo nad drugimi, zostają
cymi pod wodzą Goetza (a  następnie Hatzfelda), zkąd też poszło przysłowie 
czeskie: „Porzidil jako Kec u JadlkowąT (to jest: Sprawił się jak  Goetz pod 
Janków em), dotąd będące w ustach całego narodu. Bitwa ta, jedna z naj
krwawszych, trwała od godziny 8 rano do 1 po południu. Goetz zamierzył 
obsadzić w zgórze leżące na wschód od miasta i panujące nad całą okolicą, 
i tym celem posunął się z swą jazdą w  tym kierunku; ale nie znając dokła
dnie położenia miejscowości, stanął pod tein wzgórzem z tej strony, w któ
rej leżały liczne stawy i bagniska. \ ie p rzy ja c ie l  spostrzegłszy jego  z a 
miary i krytyczne położenie, ubiegł go w  obsadzeniu wzgórza, a za toczyw 
szy na niem armaty, gęstym ogniem zaczął niszczyć ścieśnione szereg i  j a 
zdy cesarskiej,  i zarazem w ruch wprowadzać resztę sw ego1 wojska. Goetz 
poległ prawie z całą jazdą Tak' niespodziewanie rozpoczęta bitwa, #  dal
szym ciągu z rożnem powodzeniem wiedziona, zaczęła się w końcu prze
ważać na korzyść wojsk cesarsko-niemicckioh. ale do ostatecznego zw y-  
cięztwa przeszkodziła chciwość łupów tego wojska. Szwedzi bowiem, po 
ustąpieniu z placu boju, widząc że nie są dalej parci, zorganizowali się na 
nowo i powtórnie uderzyli ze wszystkich stron na cesarskich, zajętych ra 
bunkiem poległ)ch i rannych, i taką im klęskę zadali, że oprócz generała 
Hatzfelda, wzięli do niewoli 5 inri)rch generałów , 185 wyższych a 4,118 
niższych oficerów i żołnierzy. Z e  strony cesarsko-nicmieckiej pozostało 
na  placu 4,000 zabitych i rannych; nie licząc innych, którzy ujść zdołali; 
zdobyto 45 sztandarów, 32 innych chorągwi, 26 armat i cały tabor obozo
wy; poległych i rannych Szwedów naliczono 2,000. Reszta wojska cesar
skiego była w  zupełności rozproszona. W  miejscu, gdzie poległ Goetz, wy
stawiono wkrótce kaplic" na pamiątkę tej bitwy, w  której w pewne dni 
odprawiało się nabożeństwo; ale ta przed 40 laty zburzoną została, pamięć 
jednak  tej bitwy przechowała się u ludu czeskiego do naszych czasów 
w  pieśni. Obszerniejszy opis bitwy jankowskicj znajduje się w Czasopi
śm ie ihussjttąft r.z "s kiry o z roku 1845, str. 4,1. Jaukóvv był niegdyś, w X l \
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wieku, siedzibą panów z W laszynica, którzy następnie przyjęli nazwisko 
Jankewskich; od czasów dopiero w ojen polityczno-religijnych (w  XV w ie
ku) przeszedł na własność sławnego w  swym czasie rodu możnowładców 
czeskich, piszących się z Talmberka, którzy całe lat trzysta byli w posia
daniu tego miasteczka i okolicznych włości. W arow ny ich zamek (gród) 
leżał nad staw em i istniał jeszcze w połowie zeszłego wieku, w  którym to 
czasie, jak wielu innych magnatów', zbrzydziwszy sobie stare, posępne 
swe zamki, zaczęli je  przerabiać lub nowe w stylu włoskim i z nowocze- 
snemi wygodami budować; Talmberkowie podobnież przesiedlili się do no
wego pałacu, w pobliskiej wsi Ratmierzycach wystawionego; stary zaś 
gród jankowski opustoszały i zaniedbany, zaczął niszczeć i w  końcu roze
brany został. A d . \ e

J a n k o w i c e ,  wieś w obwodzie przemyskim, powiecie jarosławskim, pa-  
ralija obrządku Jacińikiego w Chłopicach, obrządku grecko-katolickicgo 
w' Boratynie; obszaru ziemi 78S mórg, ludności 235. P rzechowuje się 
w  rękach prywatnych dokument, którym Karniewski nadaje część tej wsi 
w  r. 1620 Chłopickicmo, w r. 1659 jest ona w posiadaniu Ostrowskich, dzi
siaj Gurskieh. K . H 'id.

JackO W iĆ (Em anuel),  pisarz serbski, doktor medycyny, napisał: Fi%y- 
czrskpje soczynen ije  n iz s u s ze n iju  i razdzdeleniju  u-ndr w  teoz-duchu (Lipsk, 
1787 r .) ,  oraz przełożył niektóre komedyje z Goldoniego: Tergow cy , B ta -  
godarny sy n , B n id a n n ik , 7.ao olar new aljao s y n , i inne. P f.

JankOWG, jezioro znajdujące się w w ielkiem księstwie poznańskiem, okrę
gu regencyjnym bydgoskim, w części wschodniej powiatu gnieźnieńskiego.

J a n k o w s k i  (Bodzanta), w rzędzie biskupów' krakowskich X X VIII,  mia
nowany przez papieża Klemensa VI biskupem krakowskim, z dziekana w y 
święcony w r. 1348. Tarczek, miasteczko kasztelanii swojej,  przeniósł na 
miejsce dogodniejsze, kędy dziś miasto Bodzencin i od sw ego imienia na
zwał. W  Radłowie w ykarczow awszy lasy i zarośla, zbudował kościół pa-  
rslijainy i miejsce to nazwał także Bodzencinem. Z a  opłatą 500 grzywien 
wyrobił sobie u króla Kazimierza unoln icn ie  stawiania zbrojnych, w  cza
sie napadu Talarów, Litwinów i Rusinów, z dwóch swoich kasztelanij: tar
czyńskiej i kieleckiej.  Na prośby tegoż króla, Jankowski uwolnił ziemię 
lubelską na lat 30 od dziesięcin, należących do jego  stołu, z pow'odu zn i
szczenia jak iego doznała od napadów nieprzyjacielskich. Kiedy Kazimierz, 
Wielkim zwany, puściwszy się na rozpustne życie, żonę swą Adelajdę osa
dził w Żarnowcu, Jankowski upomniał o to króla. Ten rozgniew any na 
biskupa, przemerą poddanych Bcdzanty do rc bót i podatków zmuszał. „O co 
(jak pisze Bielski) gdy7 Baryczka, wikaryjnsz krakowski, od biskupa pozwy 
królowi nosił, bo do których to należało bali się, on dał go Kochanowi, słu
dze swemu, w w ór wssdzid  i pod lód włożyć, a tak utopić w  zimie około 
ś. Łncyi.” Boriz.nnta za wiedzą papieża Klemensa VI wyklął króla. Kazi
mierz W ielki ukorzywszy się stolicy apostolskiej, otrzymał niedługo od te
goż papieża ' rozgrzeszenie z tej klątwy. Pamiętne są rządy Bodzanty 
z użytecznych statutów, które kapituła krakowska przyjęła. Na starość 
oślepł, ztąd lud wiejski jego  dyjecezyi nazyw ał go ,,ślepym biskupem.”  
Umarł w Kielcach dnia 12 Grudnia 1366 r.; lat 18 siedząc na biskupstwie. 
Był to kapłan gorliwy o chwałę Bożą i dobro Kościoła. Odważny w  peł
nieniu swych obowiązków, nie obawiał się nawet władzy i potęgi króla 
E iz im ic rza  W !elkiego. Zwloki jego złożone zostały na zamku w K rako-



38 Jankowski

wie, w kaplicy Bożego Ciała. (Obszerny życiorys tego biskupa dał ksiądz 
Ludwik Łętowski w dziele: Katalog biskupów , prałatów  i kanoników  kra 
kow skich  (Kraków, 1852 r., tom I) .  K. W l. 1F.

JankO W Ski (Józef  Emanuel) ,  za  młodu służył wojskowo, następnie był 
professorem filozofii w uniwersytecie Jagiellońskim w Krakowie i tamże 
zmarł d. 6 Maja 1847 r. Jako uczeń Kanta, trzymał się tegoż na ślepo, 
a  więc z zasadami Hegla i Trentowskicgo zgodzie sir nie umiał. W ydał 
te prace: K rótki ry s  logiki w raz z- ja j  historyją  (K raków , 1822, in 8-vo, 
str. 9 i 217); R ozpraw a o n iektórych  rói..icac,h ja k ie  zachodził m ięd zy  s ta 
ro ży tn ą  a późn ie jszych  w ieków  jiłozoflją  (Kraków, 1825, in 8-vo; wydana 
w  oddzielnej odbitce tamże tegoż roku, in 8-vo); Succincla Logices in  po- 
lonorum  scholis historia  (Kraków, 1828, in 4-to, str. 16); Thescs (Kraków, 
1'817); O różn icy  ja k a  zachodzi m iędzy  praieem  przyrodzonym  a nadanem  
w  leoryi um ów  (w  R oczn iku  tow. nauk. krak. z r. 1831) E.

Jankowski (Piacyd), współczesny autor, który przełożywszy na w y
wrót imie swoje i dodawszy Johna, pod pseudonimem John of Dycalp wydał 
liczny zbiór broszur, nisemek, powieści i tlómaozeń. Jest on rodem z g u -  
bernii grodzieńskiej, a synem księdza obrządku unickiego, urodził się d. 20 
W rześn ia  1 8 '0  r. Po skończeniu w yższych szkół w Wilnie, został także 
duchownym, następnie protojerejem przy katedrze żyrowieokiej,  oraz w ice
prezydentem litewskiego prawosławnego konsystorza w Zyrowścach, a pó
źniej w Wilnie. Prace jego  dotąd z druku w'ydnno są: 1) P ism a przedśtu  • 
bne i przedeplinow e  (2 tomy; Wilno, 1840, w 12-ce): 2) Z aścianek, nieda
w n a  kronika  (tamże, 1811, w  12-co); P rzeczucie, komedyja w'e 3-ch aktach 
(tamże, 1811, w 12-cejj 4 )  O sta tn i upiór w B iełhradzie , d o s /n rn y  wyciąg  
z  kroniki czeskiej X V i  w ieku  (tamże, 1842, in 8-vo): 5) Puste kobiety, ko- 
medyja z Szekspira, przekład z angielskiego (tamże, 1812, in 8- to ) ;  6 ) 
P a m iętn ik i E lfa  (2 tomy; in 8-vo, tamże, 1S13); 7) Ckiritn opow iadania  
( tamże, 1812); 8) r7czucia  chrześc ijan ina , podług W ielanda skreślone 
(tamże, 1813); 9) Północna godzina, przez  Szekspira, przekład z angiel
skiego (tamże, 1815); 10) S ęd z ia  P ien iążek , improwizacyja ( tam że, 1815, 
in 8-vo); 11) Doktor P a n teu sz  w przem ianach , rękopism ze  s k r zy n i ś. p. 
P rzyb ysla w a  D yjam entow skiego, stolnika u rzęd o w sk j, go, m ając sobie udzie
lony, sp isa ł John o f  D ycalp  ( Lipsk, 1815, in 8-vo): 12) Opowiadania Joh
n a  o f  Dycalpa  (W ilno, 1843, in 8-vo), są tu umieszczone cztery później
sze powieści, drukowane poprzednio w czasopismach; 13) Powieść sk ładana , 
p rzez  J. Kraszewskiego i Johna of Dycalpa (W ilno, 1843; rozdziały 2. 4 
i 6 pisał Kraszewski, resztę Jankowski); 14 )  R ozalia  S za jn e r  i Szarm ycel, 
umieszczone w O ndynie, w ydaw anej przez W olfganga, 1844: Chaos, s z c z y 
p ta  kadzid ła  cieniom w ierszokletóu ' od W ita lisa  Z,onajedzie (Wilno, 1842, 
in 8 -vo): 16) K ilka  w spom nień un iw ersyteckich  (Wilno, 1854, in 8-vo); 
17) A negdoty i fr a s z k i ,  doznanej u syp ia ją ce j u łasności, p r ze z  kom itet m e
d yc yn y  spraw dzone i approbowanc (Wilno, 1847); 18) Nowe opowiadania  
(Lipsk, 1847, in 8-vo); 19); Opouńadania w ierszem  (W ilno, 1816, w 12-ce); 
20) B ra t i siostra, obrazetc dramatyczny, z Goctego (tamże, 1846). Nadto 
Jankowski przetłómaczył na język  polski romans Manzoniego N arzeczen i, 
k tórego pierwszy tylko tom wyszedł w Petersburgu, reszta nie była druko
waną. Drobne zaś poezyje swoje umieszczał w A ten eu m  Kraszewskiego, 
w  oddziale V, tomie 2 i tamże rozdział z  P odróży nczucim eej. Nakoniec 
życiorys Krzysztofa Arciszewskiego w R adegaście, wydawanym przez
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Kirkora i t. d. W e  wszystkich jego  pismach jest humor żartobliwy, dowcip 
często prawdziwy, ohociaż niekiedy grzeszy  przesadą. W  powieściach 
umie być rzewnym, ma trafny pogląd na życie ludzkie, a w  niejednej mo
żna znaleść naukę. Najlepsze z tych są: P ism a  przedślubne, Z a ra n ek , 
O powiadania  i P am iptnik i E lfa .  Przekłady dramatów Szekspira  są wierne 
i szozęśliwie oddane. F. M. S.

J a n k o w s k i e  jezioro, położone wr królestwie polskiem, gubernii  a u g u 
stowskiej, powiecie sejneńskim, gminie Kadaryszki, zajmuje 8 mórg po
wierzchni.

JanO C-i (Jan Daniel), znakomity biblijograf polski, urodził się w r. 1720 
w Wielkopolsce w miasteczku Międzychód ( B ir n b a u m ) , z  rodziców nie
mieckich, zląd prawdziwo jego nazwisko było Jonisch, którego zaniechał 
używać, przyjąwszy natomiast nazwisko Janockiego, gdy  i wyznanie oj
czyste ewangelickie zamienił na katolickie. Pierwsze początki nauk odby
wał w Dreźnie, tam nio mając potrzebnego wsparcia od rodziców, muszo- 
ny był zapisać się w liczbę uczniów chórowych przy szkole kościoła S. K rzy
ża, których powinnością- było śpiewanie podczas nabożeństwa. Obdarzony 
przyjemnym głosem, tę samą usługę czynił i w kościele zamkowym kato
lickim, gdzie śpiewem ściągnął na siebie uw agę Józefa A ndrzeja Załuskie
go, później biskupa kijowskiego. Zachęcony pochlebnemi obietnicami jego, 
po ukończeaiu nauk w Dreźnie powrócił do Polski i w edług rady sw ejego 
odtąd mecenasa, odmieniwszy wyznanie publicznie w r. 1750 w  kościele 
0 0 .  Kapucynów w W arszawie,  został duchowmym, a idąc zupełnie za upo
dobaniem swojego dobroczyńcy, oddał się literaturze i przez to pozyskał 
zaufanie obu braci Załuskich, tak iż publiczną swoją biblijotekę, jego  g łó
wniejszemu dozorowi powierzyli. Janecki w yśw ięc iw szy  się na kapłana, 
otrzymał probostwo babimostskie w Poznańskiem, kanoniję skarbimierską 
w Krakowskiem i katedralną kijowską. Od roku 1744  doznawał nietylko 
względów i opieki Józefa A ndrzeja  Załuskiego, ale wszystkich uczonych 
w  W arszawie. Po śmierci zaś tegoż w r. 1774, gdy biblijoteka Załuskich 
stała się publiczną i narodową, król Stanisław A ugust zostawił Janockiego 
przy je j dozorze z tytułem prefekta. W krótce jednakże przez wytężoną 
w  pracy usiiność, której przez lat 44  przy biblijotece wspomnionej nie 
oszczędzał, w r. 1775 zupełnie wzrok utracił, a oprócz tego zbyteczną pra
cą umysłową osłabiwszy się, okropnej hipokondryi podlegał,  której najlepsi 
lekarze i przyjaciele ułagodzić nie mogli. Znosił jednakże tę słabość swoją 
cierpliwie, widząc okazywane sobie w zględy od króla i przychylność pa
nów polskich, tudzież mężów biegłych w naukach, którzy dla niego pra
w dziwy mieli szacunek. Trzynaście lat spędził w  owym stanie ciemnoty, 
do d. 29  Października 1786 r., w kiórym życie zakończył. Był to człowiek 
niespracowany w naukach, w .społeczeństwie miły i szczery, ku ubogim mi
łościwy, dla podwładnych wzgtadny. O jego pismach bibliograficznych 
w  ogólności powiedzieć można, że pochwały zbyt hojnie dawane przez nie
go, nierównym pomiędzy sohą antorom. nie zaw sze znajdą się zgodnemi 
z sądem nieuprzedzonej krytyki, lecz pracowitość i rzadka eruoycyja jego, 
nadają mu prawo do szacunku uczonych. W reszc ie  troskliwość w wyśle
dzeniu wszelkich szczegółów i skrupulatność w opisaniu dzieł, które w ła-  
snemi ogląaał oczyma, czyni pisma je g o  dotąd nader ważnemi dla literatu
ry  polskiej. Prace jego drukiem ogłoszone mamy następujące: l )  iJ lera -  
rum  in  Polonia Insiauratores  (Lipsk, 1744, ;n 4 - to ) ,  fest to krótka w ia 
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domość o literaturze polskiej, od Mieczysława I do czasów Z bigniew a Ole
śnickiego, lekkie i mało ważne pisemko, w którem Janocki nic znając j e 
szcze dobrze źródeł, pierwszy raz  wystąpił; 2 )  K ritische B rie fe  an  eerlrau -  
te Freunde geschrieben, u m t den L iebhabern der Gelehrlen Geschichle, %u 
gefa llen  herausgegeben  (Drezno, 1745, in 8-v o ) ,  są to uwagi o rozmaitych 
dziełach tak polskich jak  innych, ciekawe są gdzie niegdzie napomknienia 
o pracach uczonych niektórych współczesnych Polaków, lecz w takiej krót
kości i tak rzadko, że do dalszych tylko poszukiwań być mogą skazówką; 
3)  L ilera ru m  in  Polonia Propagatores (Gdańsk, 1746, in 4 - io ) ,  w ogól
nych wyraznch pochwala różnych monarchów polskich z AVI wieku, tu
dzież kilkunastu mecenasów i mieści gołe imiona uczonych, zkądinąd wcale 
nieznanych, oprócz tego nie szczędzi pochwa! czyniąc ujmę innym rzeczy
wiście tego godnym; 4 )  N achrichlen von denen in  der H ochgraflichen / a -  
luskischen  Bibliothek sich befindenden ra ren  polnischen Hitchern (Drezno, 
1747 ,  in 8-vo, część 2, 3, 4 i 5 wyszły w e W rocławiu u Korna, 1749 do 
1753, in 8-vo).  P ierw sze to było dzieło zawierające gruntowne wiadomo
ści do biblijografii i li teratury polskiej, które i dziś jeszcze szacunku swego 
nie utraciło. Bez żadnego planu umieszcza w' nićm autor opis dzieł rzad
kich czyli raczej dawnych polskich, opowiada treść każdego i daje swoje 
zdanie, załączając wiadomość szczegółową o życiu autorów i innych uczo
nych Polaków, o których wzmianka jaka zachodzi lub okoliczność o nich 
mówić nastręcza. W praw dz ie  nie śmie Janocki całej prawdy powiedzieć, 
ale na wiele ciekawych okoliczności czytelnika naprowadza. Żałować prze
to należy, że Antoni Zagórski rozpoczętego tlómaczenia tego dzielą jeszcze 
w  r. 1750, nie dokończył i nie wydał, k )  Polonia litera ta  noslri lemporis  
(W rocław , 1750 r., in 8-vo); część I, więcej podobno nie wyszło. W  tej 
pierwszej części w  porządku alfabetycznym wymienia żyjących 142 auto
rów i ich pisma, a dalej 54, którzy za panowania A ugusta  I I I  pomarli, k a 
żdego zbytecznie chwaląc. Znajdujące się tu wiadomości są rozszerzone 
lub dopełnione w  jego  SJtnoniku  teraz żyjących literatów polskich, wspo
mnianym niżej ped Nr. 7. 6)  S p c im e ti  Calalogi Codicum m anuscriplorum . 
Bibliothecae Z alascianae  (Drezno, 1750, in 4-to), w tym ozdobnie druko
wanym katalogu, opisuje Janocki pięćset rękopismów b>blijoteki Załuskich; 
7 )  L ex ico n  d e r je lz l lebenden Gelehrlen Polen  (W rocław , 1755, in 8-vo).  
Prócz autorów' polskich żyjących naówczas, porządkiem abecadłewym idą
cych, znajduje się (u i opis ówczesnych arcybiskupów i biskupów polskich, 
stan akademjj, kollcgijów i szkół znaczniejszych, z wyszczególnieniem na
uczycieli. Ze i tu mówiąc o żyjących, Janocki wszystko chwali bez opa
miętania, łatwo domyślić się, wspomniawszy, że pisał w czasach g rasu jące
go w  Polsce ducha panegirycznego. 8)  P olnischer B achcrsaa l-darinn  die 
ruhm lichsten  Bem iihungen derer M dcenalen w id  Gelehrlen in  Polen auch  
andere n u r  polnischen L ite ra tu r  gehorige M erkiciirdiykeiten a u fr ich tig  a n -  
gezeigel w erden  (W rocław , 1756, in 8-vo), zawiera rozprawki o Jana I I I  
miłości nauk i przychylności dla uczonych, o Piotra I loyzyjusza pismach 
i pobycie w  Polsce, o życiu i pismach biskupa Piaseckiego, kardynała Den- 
hoffa, o komedvjach księżny Radziwiłłowcj, o Jabłonow skiego spisie dzieł 
polskich i lśerackich, list Machnickiego o biblijofece nieświeżskiej i t. p. 
9 )  E w cerptum  polonicae lifera turae hu ju s  alt/ue superioris aeta tis  (W ro 
cław, 1764— 66; cztery części, in 8-vo), jest to mięszanina bez żadnego 
planu różnych now inek i dorywczych wiadomości, o okolicznościach cza>,o-
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wyeh, jak np. o wyniesieniu różnych duchownych osób na biskupstwa, ra
dość z tego powodu przez Janockiego wynurzona, lub przez kollegija j e 
zuickie, których w iersze w  różnych językach są tu umieszczone. Między 
tem wszystkićm znajduje się tu wiadomość o dawnych i współczesnych 
autorach i pisarzach i ich dziełach, np. o Gośliekim, Starnwolskim, T retcrze, 
Antonim Wiśniewskim i wielu innych. D rugą część zajmuje obiór Stani
sława Augusta. 10) M usarum  S a rm a ticarum  specim ina  nona  (W rocław , 
1781, in 8-vo). Tu wśród w ierszy łacińskich Naruszewicza, Konarskiego 
i innych znajduje się spis 131 rękopismów bibiijoteki Załuskich, do spraw  
polskich należących, którą Janocki przez Młodziejowskiego, biskupa, królo
wi był posłał. 11)  S arm a tiae  lite ra tu r  ae nnstri (emporix fra g m e n tu  ( W r o 
cław, 1773). I tu między wierszami łacińskierai Dariniego do księżny 
Czartoryskiej i innych, znajdują się ciekawe wiadomości o Załuskim, bisku
pie kijowskim. 12) Janociana xive clarorum  atgue illu s lr iu m  Poloniae 
auclornm  M ecenatumt/ue niemoriae mittcellae (W a rsz aw a ,  1 7 7 0 — 79, dwa 
tomy; trzeci wydany przez Lindego, 'amże, 1819 r.). Jes t  to najlepsze 
dzieło Janockiego, przechodzi w nim pisarzy daw niejszych polskich, skre
śla ich życia, wylicza dzieła drukiem og łoszone lub w rękopiśmie pozosta
łe. W  pierwszym tomie jest  takowych bijografij 115, a w drugim 162, 
pierwszy jest najlepszy, bo drugi już  oślepłszy (Janocki nie sam pisał 
ale pomocnik jego Michał Antoni Sztrel, zb ie ra ł  jego  zrpiski i spisywał 
wiadomości, które mu Janocki z pamięci dyktował. Prócz tych dwóch w y
danych za życia autora, pozoslał jeszcze w  rękopiśmie trzeci zupełnie go
towy, który wydał Linde, umieściwszy na czele obszerną przedmowę. 13) 
P a re m  patriae Stanisław* A a g u stu s  P oloniae R egum  m a w im m  atgue  
iiw ictissim us, cioibus fide.listim is a parricida erep tus reddi/ust/ue  (W a rsz a 
wa, 1772, in 8-vo).  Jest to opis szczegółowy porwania króla przez kon
federatów. 14)  Yita  Jonuj dii A ndreae Z a lu sk i, E piscopi K ijo c iem . (bez 
miejsca druku, in folio). Zostały zaś po nim w rękopiśmie: Zbiór m atery- 
jałów do historyi Załuskich, A ndrzeja  Chryzostoma i Józefa, który znajdo
wał się niegdyś w Pulaw'ach, oraz opis kart  geograficznych Polski, znajdu
jących się w biblijotece Załuskich, wykonany w r. 1775, który Edw. R asta -  
wiecki przeflómaczył na język  polski i pomnożywszy ge znacznie, wydał 
pod tytułem: M appografija dawne) PoU ki (W arszaw a ,  1846, in 8 -vo). Prócz 
tego Janocki dawał zdanie o wyszłych za jego  czasów dziełach w Polsce 
i umieszczał takowe w czasopiśmie: L eipziger  ATeue Z ettung  r>on Gelehrten  
Sachen. F. M. S.

JanopOl, w dawnem księstwie żm udzkiem , pałac wiejski biskupów 
żmudzkich na górze nad rzeczką W irżuw ianką ,  w pięknem położeniu, zbu
dowany w r. 1762 przez Jana Łopacińskiego, biskupa żmudzkiego, od któ
rego i nazwisko przybrał,  bo wprzód zw ał się W irżuw iany .

Janosik albo Janoszyk, sław ny zbójca w  Tatrach polskich, o którym 
dotąd krążą liczne podania i powieści między naszymi góralami. Po gospo
dach w górach w iszą jeszcze  obrazy kolorowane, przedstawiające Janoszy-  
ka, to jak stado białych woluw węgierskich z ogromnemi rogami, pędzi jako 
zdobycz, to w gęstym lesie, jak  na małej polance stoi w sparty  na strzelbie 
nad kotłem dukatów, a tow arzysze się jego  cieszą, grając na gajdach (kob
zach), skacząc, ucztują i piją ulubioną śliwowicę. Żył on w końcu zeszłe
go stulecia. Janoszyk jest ideałem najulabieńszym zbójcy, na jaki tylko 
wyobraźnia góralów zdobyć się może. Skupiają  się w nim wszystkie
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przymioty zbójcy, wszystkie zalety i cnoty człowieka. Olbrzymi wprost, 
uroda, rozum, siła nadludzka, zręczność niezrównana, odwaga bezprzykła
dna, dobroć, szlachetność, wszystko się to łączyło w  Jauoszyku. Był on 
jeszoze człowiekiem nadzwyczajnym przez związek ze światem nadzmysło- 
wym, przez władzę nadprzyrodzoną nad duchami i przyrodą nioograniczoną. 
Obok tego był bardzo pobożnym, co go nieraz ocaliło, jak  np. w następnem 
zdarzen iu :  Janoszyk spotyka raz biednego studenta z Podjficńca, wchodzi 
z  nim w  rozmowę i tak go ujmuje, że ten przystaje do jego  bandy. Ale 
młody towarzysz zdradza Janoszyka, porozumiewa się ze zwierzchnością 
i zabić go przyrzeka. O wschodzie słońca, kiedy zwykle Janoszyk klęcząc 
modlił się szczerze, zdra jca  zakrada się z tyłu i strzela, ale chybia i J a n o 
szyk jakby  nie słyszał, nie p rzerywa modlitwy, nie porusza się z miejsca; 
idzie drugi strza ł i znowu chybia. Janoszyk wciąż się modli i właśnie k o ń 
czy swrą modlitwę, kiedy zdrajca trzeci raz dał do niego ognia, a chybiwszy 
poczyna uciekać. Janoszyk wymówiwszy ostatnie słowa modlitwy, powstał, 
poskoczył za uciekającym, dopędził i zabił. Pobożność go ocaliła. Sławę 
Janoszyka dzieli jego siekierka cudowna. Nie potrzebował mieć je j  eiągle 
przy sobie, bo sama leoiała na jego  gwizdnięcie, choćby z miejsc najdalszych. 
Przyszły ostatnie dla Janoszyka dnie na tym świecie. Kochanka, co go 
zdradziła i wydała w ręce zwierzchności,  wiedząc o tej cudownej własności 
tajemniczej jego  wataszki (s iekierki) ,  zamknęła ją  w dziewięciu skrzyniach 
z dziewięcią zamkami. Janoszyk schwytany, gwiznął na swoją broń do
świadczoną: wataszka wierniejsza od kobiety, jak  tylko usłyszała gw izdn ie-  
nie Janoszyka, zerw ała  się w pomoc jemu, zaczęła się w yrębyw ać z zam
knięcia: przerąbała ośm skrzyń, ale dziewiątej nie mogła, bo taka sita jes t  
w  liczbie dziewięć. Seweryn Goszczyński pisze, że  na dolinie Kościeliskiej 
pokazywano mu zdała jaskinię, w której znaleziono szkielet olbrzymiej wiel
kości i uważano go jako śmiertelne szczątki po Jannszyku. ( D zien n ik  po 
dróży  do Talrów  przez autora Sobótki, P e tersburg ,  1853 r.) . Samiśmy 
oglądali w starożytnym zamku 7iwoleń {Zolyom  po w ęg ie rsku )  pałkę cisową 
tak ciężką, że ledwie oburącz podżwignąć j ą  można; była to pałka Janoszy
ka, którą on w jednym ręku wywijał. Podania górali polskich i Słowaków 
mówią, że był rodem ze Spiża, ubierał się bogato po węgiersku, a kołpak 
jego  albo kapelusz, zwyczajem zDÓjoów góralskich otaczał potrójny sznur 
nawleczonych dukatów. Jedni utrzymują, że umarł w  jaskini Kościelskiej 
spokojną śmiercią, ale pewniejsza rzecz, że schwytany, skazany został na 
powieszenie. Szedł na śmierć obojętnie, paląc fajkę, której z ust nie w ypu
ścił, chooiaż stryczek założono mu na szyję, a c iąg le  oglądał się na gośoi- 
nieo z Wiednia. Pisał bowiem do cesarzowej Maryi Tćressy ,  że jeżeli mu 
żyeie daruje, wystawi cały pułk swoim kosztem i dzielnie bić będzie jej nie
przyjaciół. Ale posłaniec od cesarzowej z  pardonem spóźnił się, bo ju ż  n ie-  
ży ł Janoszyk, kiedy nadbiegł ukazując zdała rozkaz darowania mu życia-

K. W h W
Janoski (Jan ) ,  współczęsny historyk francuzki, professor historyi w  li

ceum Napoleońskiem (Henryka IV), był synem Polaka, osiadłego zdawna we 
Francyi;  lecz sam już  ani słowa po polsku nie umiał i zupełnie się w ynaro
dowił, nazwisko nawet swoje podpisywał Yanoski. Posiadał on gruntow ne 
wykształcenie, zw łaszcza w  historyi francuzkiej. W  r. 1841  Michelet
mianował go swmim zastępcą w  College de France. T a  okoliczność stała się 
dla Jauosk ieg i  powodom utraty zdrowia. Zeby wzmocnić głos swój z przy
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rodzenia słaby, zażył lekarstwo, które organizm je g o  podkopało. Zaraz  po 
pierwszej,  wielo obiecującej lekcyi, mocno zachorował i już  nigdy więcej do 
dawnego zdrowia nie wrócił. Umarł w całej sile wieku w Paryżu ,  1851 r. 
Janoski przez wiele lat umieszczał w dzienniku N ational uczone, choć z w y
łącznego stanowiska politycznego pisane rozprawy i artykuły. Do ważniej
szych jego  prac liczą się dzieła: L a  Syr ie  ancienne, w '/M orze h isloryi po
w szechnej, wydaw anej p. f.: Unincrs pit/orcsęue  tudzież obszerna rozprawa
0 K artaginie  i zabytkach punickich, w  tomie do tego samego zbioru należą
cym, a noszącym tytuł Tableau gcnerai ile l 'A fr ię u e  ancienne. F. M. S.

Janota (Eugenijusz) ,  ksiądz, nauczyciel gimnazyjum w Krakowie, jest au
torem kilku pożytecznych dziełek, pisuje zaiówno po polsku i po niemiecku. 
W ydał:  Główne za sa d y  g ra m m a tyk i ję z y k a  niemieckiego, Kraków, 1854
1 1856, str. 438; W iadom ość o wodach lekarskich w  B a rd yjo w it, Kraków, 
1858 r., w 8-ce ,  sir. 38; Śpiewnik kościelny itla m łodzieży. Kraków 1859 r., 
str. 109; Fbersetzung eon P sa lm en  ans d. i4  Ja h rh u n d  aus d. H andsch. 
her usgg., Wiedeń, 1855 r., kai t 69; W iadom ość h istoryczna  i geograficzna
0 Yrywierzczyźnie, 1859 r., str. XXX i 105; P rzew o d n ik  do Babiej góry, 
Tatr i P ienin , 1860 r., str. 92; Bardyjów , h is to ryc zn o -k ry tyc zn y  opis m ia 
sta  i okolicy, Kraków', 1862 r., str. 222. W  rękopiśmie ma kilka dzieł, mię
dzy innemi S łow nik geograficzny łacińsko-polski; Zbiór p ieśn i Podhalan. 
Jego pióra Opis kościoła Parnego w  Chełmie, ukazał się w P a m ię tn iku  reli
g ijn y m  w r. 1858. E.

JanÓW, zwany B iskup i, miasto rządow'e w  gubernii lubelskiej, powiecie 
bialskim położone, w miejscu wzgórzysfem, nad rzeczką Krzywką, o wdorst
2 od rzeki Buga, przy trakcie pocztowym drugiego rzędu, łączącym się 
w Biaty z traktem warszawsko-brzeskim, o mil 2 3/ 4 od Biały odległe. 
P  jrwnlnie była (o wieś Porohów zwana, którą w r. 1423 Witold, wielki 
książę litewski, darował kościołow i katedralnemu łuckiemu, za rządów pier
wszego rzymsko-katolickiego biskupa Andrzeja ze Sptawki, czyli S p ław -  
skiego, a w  książę Zygm unt takową donacyję w  r. 1437 zatwierdził.  Na 
mocy powyższych przywilejów i za zezwoleniem panujących, biskup łucki 
Jan  Eosowicz, lub jak  w dyplomatach wyczytają  Joczowicz, wieś tę zamienił 
w  r. 1465 na miasto i od imienia swego przezwml Janowem, nadał pra
wa chełmińskie, oznaczył czynsz z gruntów, pozwolił przedawmć i zamie
niać domy, place i ogrody, w yrabiać i szynkować piwo za pewną opłatą, do
zwolił polowania w lasach, łowienia ryb w rzece Bugu i w całych ówcze
snych dobrach kapituły, pod warunkiem utrzym ywania i reperowania grobel 
w  tychże debrach. W  r. 1497  król A lcxander Jagiellończyk, będąc jeszcze 
wielkim księciem litewskim, nadał nowemu miastu trzy jarmarki, król Z yg
munt I potwierdził ów przywilej,  a król A ugust  11 w r. 1730 dodał czwarty. 
Od niepamięfnyąji czasów' w Janowie biskupi łuccy mieli swoją rezydencyję
1 z upodobaniem mieszkali, tak iż została prawie d rugą ich stolicą, ztąd nie
mal k^żdy starał się o wzniesienie i dobry byt miasla i licznemi obdarzał go 
swobodami. Istnieją leż rozmaite w  tym względzie nadania: z r. 1503 bi
skupa Albrychta Radziwiłła, Bernarda Maciejowskiego z r. 1589, Jędrzeja 
Gembickiego z r. 1654, Tomasza Eezeńskiego 1673 i wielu innych, które 
oblatowane są w aktach brzeskich, ferespolskieh i mielnickich. Seminary- 
jum tutejsze założył i uposażył u  r. 1685 biskup Stanisław Witwicki. Tu 
zmarli biskupi łuccy: F ranciszek  Kobielski,  Antoni W ołowicz i znakomity 
historyk polski Adam Naruszewicz, w szyscy  trzej w Janowde pochowani.
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Ostatni po drogim podziale kraju osiadł nawet zupełnie (utaj i na krok się do 
śmierci nie oddalał. W tedy  to i miasto przeszło na własność rządową. 
P rzed  r. 1575 było ono ludne i pięknie zabudowane, gdy podług śladów a r 
chiwalnych, liczono w  niem przeszło 500 domów, wtedy zaś całkiem spaliło 
się; drugi pożar w  r. 1620 wynikły, także zniszczył go ze szczętem. S zw e
dzi zrabowali, w  r. 1657 zdobyli zamek biskhpi i zabrali akta dyjecezyi łu
ckiej tu przechowywane i archidyjakonatu brzeskiego od r. 1469 spisywane. 
W p ra w d z ie  wypędził  Szwedów' z Janowa Paweł Sapieha, wojewoda w ileń
ski, ale z upadku już  się nie podźwignęło. Dziś miasto to liczy ogólnej lu
dności 1 ,986 dusz, pomiędzy ktćremi jest chrześcian 1,121, starozakonnych 
865, zajmujących się rolnictwem, furmanką i drobnym handlem. Domów 
m urowanych ma 16, drewnianych 206. Kościołow je s t  tu trzy, z tych naj
znaczniejszy dziś katedralny, przedtem parafijalny i kollegijacki pod w ezw a
niem św'. Trójcy, założony został w r. 1428 przez Witolda, w. ks. litewskie
go, który gdy w  kilkadziesiąt lat potem zgorzał, Paw eł Aligmunt książę 
Helszański, biskup łucki, na nowo go w r. 1522 odbudował, lecz i ten k ilka
krotnie uległszy zniszczeniu, w  ostatku w  r. 1714 biskup A lexander W y -  
howski założył teraźniejszy, którego drugi po nim biskup Stefan Bogusław 
Rupniewski w  r. 1728 dokończył. Kiedy po r. 1818 w  królestwie utworzono 
nową dyjecezyję podlaską, a Janów w ybrany na rezydencyję biskupów', ko
ściół ten wyniesiono do godności katedralnego, lecz dopiero odnowiony 
i przyozdobiony został przez te raźn ie jszego  pasterza księdza Renijamina 
Szymańskiego, w  r. 1859, w tedy  (ak ie  i otrzymał sprowadzene tutaj z Rzy
mu relikwije ś. W iktora męczennika. Z  tem wszystkiem jest  to świątynia 
nader skromnej powierzchowności, tak dalece, iż pod tym względem wielu 
kościołom znacznie mniejszego znaczenia, w  tej naw et dyjecezyi p ierwszeń
stw a ustąpić musi. Jest ona bez w ieży, z oddzielną na boku dzwonnicą. 
Znajdu ją  się w niej groby biskupów' łuckich, a między nimi i znakomitego 
dziejopisa ndama N aruszew icza ,  zmarłego 6 Lipca 1796 r.; żaden jednak  
nie ma nagrobku, prócz Franciszka Kobielskiego, zmarłego 27 Stycznia 
1755  r. Drugi kościół księży Dominikanów', pod wezwaniem św. Jana 
Chrzciciela, założony w r. 1465 przez biskupa Jana Losowicza, po spaleniu 
się W' czasie ostatniej wojny szwedzkiej, odbudowany dopiero został ze 
składek i jalmużnyj* zbieranych od r. 1790 do 1801, za staraniem przeora, 
księdza Gronostajsl iego, kapłana wielkich zas ług  i pobożności. Trzeci pa
rafijalny grecko-unicki,  drewniany, pod wezwaniem śś. Koźmy i Damiana, 
wystawiony w  r. 1840 na miejscu dawniejszego, ze starości upadłego. Jest 
tu je szcze  kaplica na cmentarzu murowana, h  gmachów świeckich zna
czniejsze są dwie oficyny m urow ane, wznoszące się na miejscu zw a -  
nem zamkiem biskupim, gdyż w istocie n iegdyś do tegoż należały. Z a 
mek zaś dawniejszy kiedy stał w  całości, był wystawiony na górze, w  czwo
robok w alami otoczony i wystająocmi w narożnikach bastyjonami wzmocnio
ny. W  tych (o oficynach mieszkał i w nich umarł biskup Naruszew icz, od 
r. 1818 przeznaczcnc na biura wyTdzialu stada rządowego koni i mieszkania 
niektórych urzędników tegoż zakładu dotąd je  mieści. Dalej stoi oficyna 
murowana, przcznaczrna na mieszkanie teraźnie jszego biskupa podlaskiego, 
która złączona jest z innym zabudowaniem murowanem, w kfórćm się mieści 
k e rsys to rz  i mieszkania kanoników, oraz seminaryjum rzymsko-katolickie. 
Nskonicc są w mieście ja tki,  hydlobojnia, szopy na narzędzia ogniowe, trzy 
młyny na rzere  drewniane, takież dwie olejarnie i dwie garbarnie. W szy -
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stkie powyższe budowle ubezpieczone na summę rs. 91,500. W ładze miej
scowe są.: konsystorz dyjecezyi podlaskiej,  seminaryjum katolickie, szkoła 
parafijalna grecko-unicka, magistrat z urzędem skarbowym, expedycyja po
cztowa, wydział stada rządowego koni, urząd leśny. Jest tu apteka. J a r 
marków odbywa się cztery do roku, a targi co tydzień. F. M. S .

JanÓW O rdynacki, miasto prywatne, do ordynacyi zamojskiej należące, 
w  gubernii lubelskiej, powiecie zamojskim, a w parafii bialskiej, położone 
nad rzeką Białą, prócz tej, w  stronie południowej je s t  mała rzeka T rzebecz ,  
która w odległości od miasta o */2 mili, wśród lasów i łąk miejskich płynie, 
oraz rzeka Borownica, biorąca początek ze źródeł o */a mili ztąd w y try sk u -  
jących. Przez Janów przechodzi trakt pocztowy od Lublina do Zamościa, 
Turobina, Goraja i Kruszowie. Miasto to było przedtem wsią zwaną Białą, 
którą Katarzyna z Ostroga, Tomasza Zam oysk iego , podskarbiego w. kor 
małżonka, wyniosła na miasto pod tćmże nazwiskiem, na mocy przywileju 
W ładysiaw a IV, z dnia 21 Lipca 1640 r. W ted y  to monarcha polski obda
rzył mieszkańców prawem magdeburgskiem. nadał miastu osobną pieczęć 
z wyobrażeniem Najświętszej Panny, dozwolił zaprowadzić zgromadzenie 
kupieckie i rzem ieśln icze na w'zór iunych miasi w Koronie, w yznaczy ł ośm 
jarmarków do roku, ta rg i  tygodniowe i t. p. W  kilka lat potem syn jej,  Jan  
Zamoyski, ordynat, zmienił nazwisko Biały na Janów, na pamiątkę swego 
imienia, a kró' Jan Kazimierz p rzyw ile jem  10 Czerwca 1653 r. w Janowie 
datowanym, już miasteczko Białę mianuje świeżo nazwanym Janowem, któ
re z powodu przechodu różnych wojsk, morowym powietrzem dotknięte, 
ogniem i mieczem zniszczone, chcąc podnieść, nakazał omijać swemu woj
sku i rozmaitemi nadaniami w ynagrodził .  Dziedzice też ordynatowie Z a 
mojscy, w różnych czasach udzielali przedtem Janow u wiele swobód i fun
duszami opatrywali, mianowicie wyżej wspomniany Jan Zamoyski w r. 1664, 
Marcin, wojewoda braoław ski w r. 1687, który do dawniejszych trzy nowe 
jarmarki dodał, dozwolił mieszkańcom pobierali targow e i inne opłaty na 
rzecz miasta. Toż uczyniła i A nna Zam oyska 1696 r., ordynat Jan  w  r. 
1770 i 1777, A lexander  1792, Andrzej 1793 i wr. i. Przywileje te po więk
szej części ze zmianą czasu uch yłone, lub odebrane zostały. Miasto też 
przedtem było daleko ludniejsze i dobrze zabudowane. Kwitnęły w  niem 
rozmaite rzemiosła, a mianowicie słynęły istniejące tu do r. 1831 fa
bryki cienkiego sukna, które wielki miały odbyt i zatrudniały przeszło 
364 osón, a po wypadkach o w e g o  roku zupełnie upadły. Dziś Janów liczy 
ogólnej ludności 3 395 dusz, pomiędzy kfóreini je s t  chrześcijan 1,795, s ta -  
rozakonnyeh 1,620, za jm ujących  się rzemiosłami, handlem, a w większej 
części rolnictwem. Domów m urow anych  ma 26, drewnianych 456. Istnieje 
fu wspaniały kościół murów any z wysokicmi wieżami i z klasztorem księży 
Dominikanów, w y s ła w io n y  przez rodzinę Zamoyskich w  r. 1650, s łynący 
cudownym obrazę m Najświętszej Panny, zdaw na tu przy źródle objawionej, 
do klórego niegdyś bardzo lic zne zgromadzenia ludu się ściągały, a przytem 
jest  1 kaplica murowana. Z  gmachów' świ eckich znaczniejsze są: dom rzą
dowy, w' którym mieści się sąd policyi po prawmzej wydziału Zamoyskiego 
i dom badań, w czworobok wystawiony ; a r e s z t  policyjny z jatkami, szopy 
na narzędzia ogniowe, sy n a g o g a  żydow ska drewniana, takaż ich szkoła 
i łaźnia. Wszystkie zabudow an ia  ubezpieczone na summę rs. 101,790. 
W  rynku mniącym murowmne kam i enice mieszczą się : biuro naczelnika po
wiało zamojskiego, kam ellaryjs sądow a i kassa powiatu, w środku zaś tych
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domów je s t  niew lelki ogród spacerowy, w  którym znajduje się pomnik z ka
mienia ciosowego, poświęcony pamięci Tadeusza Kościuszki. Z  przemy
słowych zakładów żydzi utrzymują tu je szcze  fabryki wyrobów sukiennych 
w  bardzo małych rozmiarach, zajmujące 32 osób, wartości rocznej około
10,000 rs. Są tu cechy: sukienniczy, szewcki,  rzeźn iczy , krawiecki i inne, 
mające dość dawne przywileje, przez ordynatów nadane. W ładze rządowe 
tutejsze są :  naczelnik powiatu zamojskiego, sąd policyi poprawczej wydzia
łu  zamojskiego, naczelnik komendy żandarmów, dowódzca komendy inwali
dów, magistrat z urzędem skarbowym, sfacyja pocztowa, szkoła elementarna 
i apteka. Jarm arków odbywa się 6 do roku, a targi w  Niedziele i święta 
uroczyste. F. M. S.

Janów, miasteczko rządowe w  gubernii płockiej, powiecie i okręgu 
przasnyskim, nad rzeką Orzycą, przy trakcie zwykłym z Chorzel do Mławy, 
od Przasnysza o mil 5 odległe. Początkiem swoim odległych sięga cza
sów. Jan  Starszy, książę mazowiecki, pragnąc wzrostu i dobrego bytu 
miasta, jak  powiada przywilej cio ila tis Janow o m iasto , obdarzył je  w ro
ku 1421 prawem niemieekiem, ustanowił łaźnię i poslrzygalnię, z których 
dochód na użytek tegoż miasta przeznaczył. Następni książęta mazowiec
cy niemniej opiekowali się Janowem, przyczyniając mu ciągle rozmaitych 
swobód, zaprowadzili targi tygodniowe i trzy jarmarki do roku. P o z u p e l -  
nem zgorzeniu miasta, król Zygm unt I uwolnił jc  w r. 1533 od opłaty po
datku, szos zw anego i od wszelkich innych poborów na lat cztery, wyją
w szy  od czopowego, a gdy miasto dobrze zabudowało się, spaliło się 
w  X V II wieku i po dwa kroć w naszych ezasach w r. 1826 i 1855, z któ
rej to ostatniej klęski znowu się podźwignęło. Dziś Janów  liczy ogólnej 
ludności 1,616 dusz, pomiędzy któremi jes t katolików 1095, ewangelik. 11, 
starozakonnych 629, utrzymujących się z rolnictwa i wyrobu płótna domo
wego, szczególnie teraz się rozwijającego; domów murowanych ma 2 , dre
wnianych 158; kościół parafljalny murowany; młyn na rzece Orzycy i w ia
trak. W s z js tk ie  budowle ubezpieczone na summę rs. 28,280. Jes t  tu ma
gistrat.  Jarmarków odbywa się sześć do roku, a targi co tydzień. F. M. S.

J a n ó w ,  miastaczko prywatne w gubernii radomskiej, powiecie olkuskim, 
w  okolicy górzystej, przy trakcie bitym drogiego rzędu, ze Szczekocin do 
Częstochowy położone, od Żarek mil 3 odległe. Założone w XV II wieku 
przez Jana Alexandra Koniecpolskiego, syna sławnego hetmana i od jego 
imienia przezwane, przywileje swoje miało potwierdzone przez później
szych właścicieli,  mianowicie w latach 1700 i 1726 przez Potockich, w któ
rych posiadaniu zostawało i od nich nabył dopiero w r. 1852 brabia W in
centy Krasiński, do którego rodziny dotąd należy. Miasteczko to ubogie, 
dziś liczy ogólnej ludności 960 dusz, pomiędzy któremi jest chrześcijan 512, 
starozakonnych 418, zajmujących się po większej części rolnictwem i d ro 
bnym handlem. Jest tu 1 dom murowany, a 116 drewnianych. Kościółek 
lilijałny, gdyż paralija tutejsza Złoty Potok o l ‘/2 wiorsty tylko odległa. 
W szystkie  zabudowania ubezpieczone są na summę rs. 6,520. Jest tu ma
gis tra t i szkółka elementarna; jarm arków  odbywa się sześć do roku. F. M. S.

Janów, miasteczko w  obwodzie lwowskim, powiat własny, paralija 
obrządku rzymsko- i grecko-katolickiego, oraz poczta w miejscu, szkoła 
trywija lna założona w  r. 1816, z 70  uczniami na 250 uzdolnionych do szko
ły. Miasteczko to, położone nad rzeczką W ereszycą ,  która się tu w  obszer
ny staw rozlewa, obejmuje 1,462 morgów obszaru ziemi; liczy na 243 do
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mów, 400 rodzin w niem zamieszktnyoh mieszkańoów: 380 obrządku rzym
sko-katolickiego, 516 obrządku grecko-katolickiego, 2 ermijańsko-katoli-  
ekiego, 33 wyznania augsburgskiego, 8 w yznania  helweckiego i 932 ży 
dów. Jest własnością skarbu publicznego, który ma między innomi ze sta
w u (obszaru 641 morgów) 10,000 złp. rocznego dochodu, czyli raczej
40,000 złp. co cztery lata ze spustu. Miasto zostało założone na gruntach 
wsi Zalesie i nazwane Janowem dopiero w  r. 1641 przez Jana  Abdank 
Swoszowskiego, pisarza ziemskiego lwowskiego, na mocy przywileju n ad a
nego przez króla Zygmunta I II .  Później był Janów  starostwem niegrodo- 
wem Tenże sam Jan Swośzowski, założył wspólnie z żoną swoją, Elżbie
tą z Rzeczycy R/.eczycką, kościół, który (w ed ług  dokumentu ogłoszonego 
w dodatku do Gas. Iwmc.') sam wystawił za  radą A ndrzeja Pruchnickiego, 
arcybiskupa lwowskiego, pod wezwaniem ś. Jana Chrzciciela, N. P. Maryi 
i ś. Michała Archanioła i poczynił dla takowego znaczne zapisy, aktem do- 
tacyjnym z d. 8 Sierpnia 1614 r , wydanym w Porzyczu. Dzisiejszy kościół 
jest w'ymnrowany przez Maryjannę z K azanow skich Jabłonowską, kaszt, 
krak., hetm. wiel. kor. W  tyra kościele złożone są  zwłoki Konstanoyi 
z Czartoryskich Poniatowskiej,  kaszt, krak., matki Stanisława Augusta, 
zmarłej d. 27 Października 1759 r. w Malozycach. Spust s tawu wynosił 
w 1768 r. 22,554 złp. Konsystuowała tu od r. 1717 jedna chorągiew pan
cerna. W  nowszzch czasach odznaczył się Janów  wyrobami tokarskiemi. 
Znajduje się tu szpital dla ubogich, założony w  r. 1789 przez tutejszego 
plebana ks. Wojciecha Rorzejowskiego, z  funduszem 4,000 z łp .— Powiat 
janotonki obejmuje 10 mil □ ,  jedno miasteczko, 31 w'si, domów 3,601, 
rodzin 4,784, ludności 20,788.

JanÓW , nad Seretem, miasteczko w  obwodzie tarnopolskim, powiecie 
frembowel.sliim, parafija obrządku łacińskiego i greckiego w miejscu, poozta 
w Trembowli, szkoła try wijalna założona w  r. 1854, obszaru zioini 2,360 
morgów, ludności 2 ,143 dusz (między temi 785 obrządku łacińskiego, 848 
żydów, 505 obrządku greckiego, 7 lutrów). P rzyłęcki ( A lb u m  rzeszo io -  
gkie') twierdzi, że z?ąd w yszła rodzina Janowskich w  X V II wieku. W edług  
dokumentów okazuje się, że Janów był własnością Zamiechowskich, herbu 
Gryf. Jan Gelski pojąwszy Zofiję Zamiechowską, dziedziczył w początkach 
XVII wieku, jak  poświadcza przywilej Z ygm unta  I I I  dany j a ro w i  Golskie- 
mu, wojskiemu trembowclskicmu, później kasztelanowi halickiemu, w roku 
1604 na pobieranie myta. W dow a po nim weszła w  powtórne śluby ze 
Stanisławem Lanckorońskim, wojewodą podolskim, po trzeci raz zaś w yszła  
za Tyszkiewicza, wojew odę wileńskiego. Gdy ta zmarła bezdzietnie, po
wrócił Janów do Zamiechowskich, a przez Maryjannę w dom Boguszów 
Półkoziców (w  r. 1690), potem przeszedł na Czosaowskich, Janiszewskich, 
w końcu na Skarbków; dziś jes t  własnością Łosiów. Kościół fundowali 
Jan i Zofijn z Zamiechowskich Golsoy. K . W id.

JailÓW, miasteczko w dawnem województwie brzeskiem, powiecie piń
skim, na trakcie z Pińska do Brześcia, między błotami położone. Żydzi tu
tejsi znaczny handel prowadzą z W arszaw ą, dostarczając masła w  faskach, 
zkąd na targach warszawskich litewskiem się zowie. Dawne dziedzictwo 
książąt Szujskich, herbu Pogonią, których groby znajdują się w  kościele 
farnym i późniejsze rodziny Orzeszków, a dziedziców Janowa. Jędrzej 
Bobola (ob.) we wsi Mohilnie tuż pod tem miastem leżącej, dnia 16 Maja 
1657 r. w czasie odprawiania mszy świętej, okrutnie zamordowany został
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Dwór ozdobny i piękny ogród ze szpalerami, zwrócił uwagę króla Stanisła
w a Augusta , gdy  tu w  drodze odpoczywał d. 6 W rześn ia  1784 r.

JanÓW, miasteczko w  dawnem województwie braclawskiem, powiecie 
Winnickim, przy ujściu Sniwody do Bohu. Ma kościół murowany Bernar
dynów i zamek opatrzony basztami. Mieszkał w nim ostatni starosta du- 
bieniecki, Rafał Myszka Chołoniewski.

JanÓW, w dawnem województwie wiieńskiem, powiecie kowieńskim, 
miasteczko na prawym brzegu Wilii poiożone, o 4 mile od Kowna. Tu  
w r. 17.91 piękny kościół ftlijalny wymurował Józef Kossakowski, biskup 
inflancki i klasztor dla Trynitarzy  przy nim zbudował.

J a n o w a  {Janow ski Maciej z) ,  sławny w  swoim czasie teolog czeski, 
urodzony około r. 1350, zmarły 1394  r., syn szlacheckiego rodu W acław a 
z  Janowa, uczeń i zwolennik zasad znakomitego ówczesnego kaznodziei 
Jana Milicza z Kromierzyża. Ukończywszy nauki w  Pradze, udał się był 
do Paryża, gdzie przez lat sześć uczęszczając na tamtejszy uniwersytet, 
otrzymał godność magistra (doktora) nauk wyzwolonych i zfąd zwykle na
zyw any  bywał Ąiagisler parisiensis; następnie bawił czas jakiś  (1380—  
1381) w Rzymie i Norym berdze._ W  r. 1381 został kanonikiem kościoła 
ś. W ita  w  Pradze (na  zamku). Żarliwie głosząc potrzebę zreformowania 
Kościoła, ściągnął na siebie prześladowanio władz kościelnych i pociągnię
ty do sądu duchownego, 1389 r. uczynił odwołanie niektórych swych zdań. 
Jest autorem dziel: De reyu lis  Y eleris et tioni Testam enti; oraz drugiego 
O O haicnosti (Obrzydliwości), wzmiankowanego przez Jafe ta  w U isloryi 
Braci, dotąd nieznanego i zapewnie niepowrotnie zaginionego. Pismo: De 
abom inatione in loco sancto, mylnie przypisywane Janowi Husowi, jest 
także Macieja z Janowa. Obszerniejsza wiadomość o pracach, oraz chara
kterystyka Macieja z Janowa, znajduje się w szacownej historyi Pr. Pala- 
ckiego: D iejin y  N arodu  C*e,skeho (tomie 3-im, od str. 23 do 39) i w dziele 
Pr. Bohringera: Die Vorveform aloren des nierzehn/t n und  f i in fz e h n le n  
Ja h rh u n d erts  (2 (omy, Zurich, 1858), stanowiąoem część większej całości 
mającej tytuł : D ie Kir che Christ i un it ihre Z i-tyen  nder die K irchenge-  
schichte  m  Biographien. Ad. N.

Janowic (z), pisało się kilka rodów szlacheckich czeskich, które z cza
sem przybierały różne dodatkowe nazwiska i tak: jeden  z 'Jamrtoic i P e -  
te rszpurka , wymarły na początku wieku XVI, a pochodzący od Janowiców 
z Werchofowych Janowic, lichej dziś mieściny. Drugi ród tego samego 
pochodzenia są Szpetlouue z  Janow ic, używający w herbie wyobrażenia  
orlicy (orła samicy), jak  poprzedni. Trzocim rodem piszącym się z Jano
wic, ale innego pochodzenia i herbu, byli Kit now scy z  Klonowego i z  J a 
nowic, oraz Risenberscy z  Janow ic, których rodzinną siedzibą były Janow i
ce, w b. powiecie klatow'skim, gdzie leży i Klenow; w herbie zaś mieli pół 
szachownicy. Piątym rodem są Janow scy z  Janow ic, klórsy później otrzy
mali tyta ł baronowski. Pod nazwiskiem n ie m ie c k ie j  i z tytułem hrabiów, 
żyli je szcze w bieżącym wieku niejacy eon K ln ia u ,  potomkowie Klonow
skich. Ad. N.

Jaaowicz (W aw rzyn iec ) ,  Kaznodzieja, kanonik wendeński, żyjący 
w  drugiej połowie X V II stulecia. Są w druku następne jego  kazania do 
h*storyi i genealogii polskiej użyteczno: lló ia  błogosławiona In tltjjanka , z a 
konu kaznodziejskiego, na  p ie rw szym  wstępie do ka tedry w ileń sk ie j koro
now ana  (Wilno, 1663, w 4-co); Słońce w z n a k u  n ieb lisk im  Byka na po-
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grzebie W. M a ry ja n n y  T y ze n h a u zo w n y  T yszk iew ic zo w y  (W ilno, 1670, 
w  4 -ce); Z ło ty  połów, ka za n ie  n a  pogrzebie E lżb ie ty  S taehow skiej (W ilno, 
1663, w  4 -ce ) .

Janowiec, W wiclkiem księstwie poznańskiem, okręgu  regencyjnym  
bydgoskim, powiecie wągrowieckini,^ na lewym brzegu  rzeki W ełny, przy 
mniejszym trakcie z Mieściska do Żnina położone miasteczko; ma kościół 
parafljalny katolicki i synagogę, w  posiadaniu prywatnem. M ieszkańcy po 
większej części trudnią się rolnictwem. Ludność w  1S37 r. ogólna, l i c z y 
ła głów 471. Odległo od W ągrow ca  3, od Bydgoszczy 8 , od Poznania 
9  mil.

Janowiec, miasteczko prywatno w  gubernii i powiecie radomskim, nau 
dwoma małemi rzeczkami bez nazwiska, o 2 w iorsty od rzeki W isły ,  a od 
miasteczka Zwolenia 3 mile odlegle. Miejsce to pierwotnie było wsią S e 
rokomlą  zwane, należącą do Piotra Firleja , kaszte lana wiślickiego, który 
w  nagrodę za wystawiony tutaj obronny zamek, otrzymał w r. 1537 przy
wilej króla Zygmunta I na osadzenie miasta, zw ać się mającego Janowiec .  
Monarcha ten obdarzył w tedy  mieszkańców prawem niemieckiem, ustano
wił targi tygodniowe i trzy ja rm ark i do roku, które Zygm unt A ugust  przy
wilejem 1566 r. przeniósł na inne dnie. Jędrzej F irlej,  kasztelan lubelski,  
spisał w  r. 1580 szczegółowo prawa i powinności mieszczan, udzielił roz
maite swobody, oznaczył czynsze i daniny, miary i wagi,  rzemieślników od 
nich uwalniając, nadał miastu pieczęć z wyobrażeniem w ieży na skale, 
z dwoma lewartami. Pod Janowcem w  r. 1606, rokoszanie pod wodzą sa
mego Zebrzydowskiego, wojewody krakowskiego, zebrali się, by stawić 
opór wojskom królewskim i ju ż  do boju przyjść miało, gdy  senatorowie 
ubłagali Zygm unta I I I ,  aby się do ostatniej jeszcze  nakłonił umowy, w  sku 
tek czego Zebrzydowski przeprosił króla, a rzecz całą odłożoną na sąd se j
mowy. Szwedzi w  r. 1656 zlupili i spalili do szczętu Janowiec. Po w y 
gaśnięciu rodziny Firlejów, miasto przeszło w  posiadanie Tarłów , potem 
Lubomirskich, w  r. 1780 stało się własnością Piaskowskich, teraz zaś  nale
ży  do Ignacego Osiowskiego. Główne atoli znaczenie Janowca nadawał 
istniejący tu niegdyś zamek, wzniesiony na wyniosłej, kamienno-wapiennej 
górze , z takiegoż kamienia zbudowany, a nad całą panujący okolicą, które
go wspaniale ruiny dotąd są  najw iększą jej ozdobą. Zam ek ten w ystaw ił  
wyżej wspomniany Piotr  Firlej, człowiek uczony i wielki budownik, ja k  go 
nazyw a Paprocki, w  pierwszych latach XVI wieku. Był to gmach ogromny, 
zbudowany w  czworogran, z obszernemi dziedzińcami, na podobieństwo 
zamku królewskiego w  Krakowio P rzy  skrzydle, które dwa dziedzińce od 
siebie oddziela, okrągła kaplica okazuje je szcze  na murach i suficie ś lady  
malowania, któremi była przyozdobioną. Obejmował ten zamek siedm sal 
wielkich, a pokojów 98, miał piękne malowidła na ścianach mitologiczne, 
szczególnie w  pokojach lewego frontowego narożnika, marmurowe posadz
ki, kominki i kolumny, przedstawiając oku wspaniały obraz zamożności da
wnych swych mieszkańców. Dotąd jeszcze w  pokoiku umieszczonym w  po
łudniowej baszcie, widać piękne rzezby  i sztukateryje. Obszerne sklepio
ne suteryny mieściły kuchnie, w  głąb idące lochy s łużyły za piwnice, 
w kt >ych w edług dzisiejszego podania mają ukryw ać niezmierne skarby. 
Po Firlejach, przy końcu XVI stulecia, posiadała ten zamek niemniej można 
i wiele w kraju znacząca rodzina Tarłów , od nich zaś w  spadku familijnym 
przeszedłszy  na dziedzictwo Lubomirskich, urósł w  groźną i wspaniałą po-
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staw ę, jakiej dziś ruinę i pamiątkę tylko postrzegamy. W tedy  i p rzy leg ło-  
ści wielkich ich dóbr, ogrodami, zwierzyńcami i kilką ładnemi budowlami 
ozdobione zostały. Był on jak  wszystkie owych wieków zamki, stolicą 
obszernego klucza, który rozciągał się o kilka mil w  około i do jednego  na
le ż a ł  pana. Zygm unt I I I  gościł na zamku tutejszym w  r. 1591; kilka bo
wiem jego  przywilejów mamy ztąd datowanych. W  czasie pierwszej woj
ny  szwedzkiej, zamek w  Janowcu niedostateczną za łogą  opatrzony, zdobyli 
Szwedzi dnia 7 L utego  1656 r. i zwyczajem swoim zburzyli i spalili.  
W krótce atoli Lubomirscy do dawnego przywrócili go stanu. W  nim to 
mieszkał znany w  dziejach Je rz y  Lubomirski,  marszałek wiel. kor. i hetman 
polny koronny, je d n a  z najznakomitszych postaci za panowania Ja n a  Kazi
mierza. Michał Korybut, chcąc obecnością swoją zachęcić szlachtę do sko r-  
szego  ciągnienia przeciw Turkom, zjechał tu w  połowie Sierpnia 1672 r.  
i dopiero gdy  nadeszła wiadomość o zdobyciu Kamieńca i posuwaniu się 
n ieprzyjacie la w  głąb kraju, w yruszy ł ztąd do obozu pod Gołębiem. T u ,  
w  czasie wojny domowej w  r. 1716 bawił A u g u s t  I I  i traktował ze zw iąz
kowymi o ustąpienie wojska saskiego z kraju, a zgodziw szy  się na  zaw ar
cie pokoju, był obecnym jak  niedaleko ztąd przeprawiały  się je g o  hufce 
przoz W isłę ,  w racając do Saxonii. Ostatecznie ozdobiony i odnowiony był 
ten  zamek przez Marcina Lubomirskiego, sławnego z awanturniczych p rzy
gód swojego życia, który średniowiecznemi wybrykami i hulankami s tra 
ciwszy cały ogromny majątek przodków, w  końcu zmuszony był sprzedać 
Janowiec, w ra z  z zamkiem, w r .  1783 Piaskowskiemu, podkomorzemu krze
mienieckiemu. Nowi właściciele mniej zamożni, a może mniej dbali, nie 
mogli go długo w  należytym stanie utrzymać, a ostatni dziedzic zamku 
1 ostatni jego  mieszkaniec starosta Piaskowski, zmarł tutaj w  r. 1803. Po 
śmierci jego, gmach przez następnych dziedziców opuszczony, począł upa
dać, a gdy  w  latacn 1809 i 1813 wszystko żelaztwo i drzewo z niego w y
dobyto i na inny obrócono użytek, pozostały tylko same mury, dziś je szcze  
zdum iewające swoim ogromem i okazałością. W  samem mieście zna jdu ją
cy się parafijalny kościół murowany, je s t  także pomnikiem budownictwa 
początku X V I wieku, wzniesiony przez rodzinę Firlejów. W  r. 1539, kie
dy  przyjęli oni w yznanie kalwińskie, Jan  Firlej,  wojewoda ruski,  kościół 
ten  na zbór przemienił i szkoły przy nim założył.  Powrócił go katolikom 
i bogatemi sprzętami przyozdobił Stanisław Tarło, starosta sochaczewski, 
W r. 1599 i tam jego  obok zony popioły spoczywają, jak  o tem znajdujący 
s ię  w  kościele piękny nagrobek z łacińskim napisem poświadcza. W  tutej
szym  skarbcu kościelnym je s t  pięknej roboty krucyflx, ofiarowany w  roku 
1625  przez miejscowego proboszcza ks. W a w rz eń c a  Reklewskiego, a przez 
niejakiego Ja n a  Gosławskiego zrobiony, oraz kielich storożytny, dar A bra
hama Świderskiego. Dziś Janowiec liczy ogólnej ludności 926 dusz, po
między którymi chrześcijan katolików 596, starozakonnych 330, utrzym ują
cych się głównie z rolnictwa, a  w  małych bardzo częściach handlem i rze
miosłami; domów murowanych ma 10, drewnianych 29, kościół murowa iy , 
synagoga  murowana; wszystko ubezpieczono na  summę rs. 14 ,740 . Jes t  
tu  magistrat, szkoła elementarna. Jarm arków  odbywa się sześć do roku.

F. AL S .
Janowiec (G en ista  lincloria  L .j ,  nazw a rośliny krzewiaste j,  z  grupy 

tak zw anych motylkowych (P apM ottaeeae L .) ,  a  dwuw iązkowej gromady 
L inneuszowęj,  znaną je s t  dosyć « naszego ludu, bo je j  n iekiedy używają
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do farbowania na żółto. Janow iec  łatwo poznać po gałązkach drzewnych, 
1— 2 stóp dorastających, niekolczystych; liściach podłużnych albo elipty
cznych, po brzegach omszonych, a zresztą  nagich; kwiatach zaś  mocno żół
tych, w  grona dość długie na końcach gałązek poukładane. Rośnie po su
chych łąkach lub brzegach lasów w Europie, a  u nas bardzo jest pospolity, 
kw itnąc w  Czerw cu i Lipcu. Używają go do farbowania tkanin lnianych 
i w ełnianych na żółto, a jeże li  wprzódy tkaninom tym nadano już  barw ę 
czyli zapraw ę niebieską, to od janowca zafarbują się zielono. U żyw a się 
do tego janowiec albo św ieży , albo suszony; gotowany z przydatkiem po
tażu gryzącego lub moczu, daje barw ę pomarańczową, z k redą  zaś, ałunem 
i wapnem osadza ży w ą  farbę żółtą, którą kupcy Schiittgelb  zowią. DaWniej 
znajdowały się w aptekach: sum m ila tt s G enis/ae lincloriae , ale dziś zupeł
nie o nich zapomniano Z resz tą  janowiec, gdzie go wiele rośnie (a jes t  go 
p raw ie  wszędzie dosyć),, należy do chwastów, bo krowy w  braku innej pa
szy, kiedy się go najedzą, dają gorzkawe mleko, która to gorycz udziela  
się nawet masfu i serowi. Są jeszcze w  naszym kraju  dwa inne ga tuuk i  
janowca, które dużo mniej w sobie barwika żółtego zaw ierają; a do tych 
należy janowiec kolczysty (G e n is la  yerm anica  L .)  i janowiec omszony 
(G en ista  pilosa 1,.). F. Be.

JanOWSCy (ze Soutic), ród szlachecki czeski,  zamożny już  w  począt
kach X VI stulecia. Jeden  z tego rodu Piotr Janowski,  dziedzic Zajęczy* 
(w  okolicy Chrudimia), sędzia sądu ziemskiego i starosta ziemi chrudim- 
skiej,  był członkiem koinmissyi wysłanej do W roc ław ia ,  a  wysadzonej od 
stanów czeskich, celem rozpoznania sporu między Koroną a książętami 
szląskimi, 1546 r. A d . N .

Janow ski (Michał), malarz, żyjący w  połowie X V III  stulecia, urodzony 
w  Krakowie. Obrazy jego ,  w  których pokazuje styl wielkiego malarza 
w  kompozycyi i kolorycie, znajdują się w K rakowie u Kapucynów, Refor
matów, w Kalwaryi i w  innych miejscach.— W alen ty, brat poprzedzającego, 
malarz, uczeń Molitora. W  K atedrze krakowskiej je s t  jego  obraz B oże  
N arodzenie , a na korytarzach księży Franciszkanów: Św ięci patronow ie te~ 
goi. zgrom adzenia .

Janow ski (Paulin),  kaznodzieja zakonu księży F raneiszkanów, s łav 'ny 
w klasztorach poznańskim i kaliskim, żyjący w  połowie zeszłego stulecia. 
Są w  druku następne jego  panegiryczne,  lub historyczne kazania:  P e w n y  
z n a k  p rzezn a czo n ych  do nieba pod s tra żą  orderu szkapleżnego  (kazanie, 
Poznań, 1744, folio); O bliyacyja d u s zy  Boyu poświęconej kazan ie  n a  akcie  
obłóczyn JP . M a ry ja n n y  R y lsk ie j  (Kalisz, 1749, folio); Dostojność Kościo
ła  Bożego, ka za n ie  podczas konsekracyi św ia ln icy  w  Storogrodzie  (Poznań , 
1755, folio); M e m o n jja ł n ieśm iertelnej s /a w y  śp. E lżb ie ty  M  i e rosła le sk ie j, 
pogrzeboufym ka za n iem  w yw ied zio n y  (Poznań, 1761, folio).

JailOW Ski (Mikołaj), doktor ś. teologii i professor teologii moralnej, pa
storalnej i wymowy kościelnej, przy szkole głównej krakowskiej, członek 
towarzystwa nauk. krak., sekularyzowany Franciszkan, od r. 1820 kanonik 
krakowski, pcnitencyjarz katedralny, probosz u ś. Mikołaja w  Krakowie, 
a potem u ś. Floryjana na Kleparzu, Umarł w  r. 1836. D obytek swój 
obracał na Kościoły i legata pobożne. Dawnym braciom swoim Francisz
kanom krakowskim, restaurował własnym kosztem wspaniałe krużganki 
p rz y  kościele, a na zamku dał odnowić kaplicę ś. W awrzyńca. Żywot jego 
pięknym językiem napisał ksiądz Mateusz GładyszewMcz. Janowski zosta-
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w ił  w  druku rozprawę: O 1 to su n ku  ducha religii z  duchem  praw , umiesz
czoną w R ocznikacn  Iow. n a u k . krak., w  tom. 6 , k. 197 do 226 i Nekrolog 
k s ię d za  Sebasty jana  Czochrana, professora akadem ii krakow skie j, tamże, 
w  tomio 10, k. 85— 105. P. M. S .

Janowski (L u w ik ) ,  w spółczesny autor, w ydał z druku: Geografija cugli 
op isan ie  m a tem a tyczn e  i fiz yc zn e  z ie m i  (W a rsz a w a ,  1819, w  8-ce); Hi~  
s to ry ja  pow szechna, od po czą tku  w iadomości h is to ryczn ych  a% do naszych  
czasów  (W a rsz aw a ,  1836— 37); wyszedł tylko tom 1 -szy ,  miało być ośm; 
Iłom ten miał przedrukowaną kartę ty lulową w  r. 1846  i puszczony został 
powtórnie w  obieg, pod nazwą: Propedeutyka , czy li n a u k i przygo tow aw cze  
do M storyi pow szechnej (edycyja  poprawna, W arszaw a).

J a n o w s k i  ( Jan  Nepomucen), prawnik  i historyk współczesny; wydał 
z  druku rozprawę nader  w ażną,  p. t.: Im iertiyen tu r om nes sententiae et loci 
ju r i s  R o m a n i quotquol in  Cadlubcone occurunt et ind icen tur fo n te s  eorum  
(W a rsz aw a ,  1827, vv8 -ce);  Obrzędowe u s ta w y  żyd ó w  co do spadków, opiek, 
testam en tów  i stosunków  m ałżeńskich , o ile się te do tyczą  wlasno.tci, p rze z  
M. M enaelsona  (przekład  z niemieckiego, W arszaw a, 1830, w 8 -ce).

Jansenius, Johanns'sohn , Ja n sen  Dwóch było teologów tego nazw i
ska, oba imieniem Kornelijusze. Jeden urodzony r. 1510, umarł biskupem 
gandawskim r. 1576, je s t  autorem powszechnie szacowanych dzieł w ję zy 
ku łacińskim: Konkordaac.yja E w angelij, K om m entarze na. P sa lm y, P r z y 
powieści, K sięgi M ądrości, E kk le zy ja s ty k a  i Ewangelije. —  Synowiec je g o  
Ja n se n iu s  (Kornelijusz),  biskup Ypres, urodził się r. 1585 w e wsi Acquoy, 
blisko Leerdam, w lłollandyi, z ojca rzemieślnika. Nauki początkowe po
bierał w  kollegijum Jezuitów  w Utrechcie, wyższo w Lnwanium, a teologi
czne w Paryżu. Profcssorowie lowańscy, spadkobiercy zasad Bajusa, co 
do łaski i wolnej woli, natchnęli niemi Jauseniusa. Utwierdził się je szcze  
więcej w nich, stosunkami przyjacielskiemi ze spóiuczniem swoim D u rc r -  
g ie r  de Hauranne, późniejszym opatem Saint-Cyran, 'fen  ostatni zos taw szy  
kanonikiem w  rodzinnem swem mieście Bayonnie, powołał tu Jansen iusa  
na  professora założonego przez siebie kolIeg'jum. l 'u  oba zgłębiali razem 
księgi s'. A ugustyna i inne dzieła teologiczne. Z a powrotem do Uowanium 
Jansenius otrzymał stopień doktora teologii r. 1617 i otworzył kurs Pisma 
Świętego. Nie przestawał także studyjować nad .ś. Augustynem, mając na 
celu usprawiedliwienie Bajusa, zachwianie i okrycie śmiesznością dogmaty
ki scholastycznej, która panowała w szkołach jezuickich, wyw odząc na ja w  
naukę autentyczną i p raw dziwą ś. A ugustyna o łasce, która była głównym 
przedmiotem teologii ówczesnej. Rozszerzał on wtedy za  pomocą przyja
ciół wieść, iż ogłosi z czasem konklnzyje, które zadziwią świat.  O dw ie
dziwszy następnie opata S a in t-C yran ,  ułożyli między sobą, że Jansenius 
napisze dzieło dogmatyczne, a opat hisforyję pierwotnej konstytueyi Ko
ścioła i że oba te dzieła będą jedno względem drugiego, czem dusza w zg lę 
dem ciała. , Ale, ponieważ byli przekonani, że księgę dogmatyczną spotka 
los pism nieszczęśliwego Bajusa, postanowili ogłosić ją  drukiem dopiero po 
śmierci autora. Tymczasem mieli kszlałoić silnych szermierzy, zdolnych 
do prowadzenia walki i zyskania tryjumfu dla świętej sp raw y łaski. Kiedy 
opat Saint-Cyran zaciągał zwolenników we Flandryi, Jansenius korzystał 
z podroży do Madrytu, w  sp raw ie  uniwersyte tu  Iowańskiego przeciw Jezu
itom, dla wybadania umysłów we Francyi i Hiszpanii, gdz ie  omal co nie 
w pad ł w ręce inkwizyoyi. Florenty Courius, biskup Tuam  w  Irlandyi,
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ks. de Condren, genera ł  Oratoryjanów we Francyi i w ielu innych mężów 
pobożnych i uczonych, uczuli pociąg ku tym dwóm teologom, odznaczają
cym się gorliwością w  sprawie obyczajów, w  czasach kiedy wojny religijno 
potężnie zachwiały moralnością publiczną. Jansen ius zalecony przez sw o
jego  protektora, arcybiskupa mecnlińskiego, Jakóba Boonen, został r. 1630 
mianowany professorem Pisma Świętego w Lowaniura. W krótce  uznano 
go za ozdobę uni wersytetu, który on przedstawiał umiejętnie w częstych 
rozprawach teologicznych. W  r. 1636 Jansenius mianowany biskupem 
Ypres w Niderlandach. A le niedługo piastował tę godność, gdyż  umarł 
dnia 6 Maja 1638 r. W e  dwa lata po jego  śmierci,  wyszło iego s łynne 
dzieło, pod tytułem: A u g u s lin u s , sive  doctrina S . A u g u s tin i de h u m a n a e  
na furae sanitóJe, aegritadine, niedicina, adeerstis Pelagios et M assilienses, 
tribus tom is comprehensa. Pracował nad niem lat dwadzieścia. Knajdują 
się w  niem obszernie wyłożone pojęcia Jansen iusa  o łasce i wolnej woli, 
które nazwano J a n sen izm em , a ich zwolenników Ja n sen is ta m i. Dzieło 
powyższe wydali w Lowanium Ł. Fromond i H. Calenus, pomimo przeszkód 
ze strony Jezuitów. W yw oła ło  ono wielkie w zburzen ie  w e  F landryi.  Ur
ban V III bullą In  cm inen ti r. 1611 , potępił je ,  jako w znawiające błędy Bn- 
jusa. A ugustinus we Francyi znalazł stronników'. W szelako  w yjęte 
z niego przez Sorbonng pięć propozycyj, wyklął Innocenty X  r. 1653, bullą 
Cum occasione, a potępił je  znowu r. 1656 Alexander VII,  bullą A d  sa 
crom. Janseniśei w tedy zaprzeczyli w ładzy ich potępiającej.  Z a  propozy- 
cyjami oświadczyli się teologowie uczeni w Port-Royal (ob); przeciw  zaś  
nim Ludwik XIV. Klemens X I r. 1713, bullą U nigenitus  (ob.), raz  je szcze  
rzucił klątwę na sto jednę propozycyj jansenistowskich, wznowionych przez 
Oratoryjanina Quesnela (ob.). Sorbonna i parlament opierali się tej bulli, 
lecz nareszcie j ą  przyjęli. L . R.

JaDSOn (Fortun), ob. F orbin  Janson.
J a n s o n , Jansson  ( J an ) ,  w ydaw ca atlasów i dzieł,  opłacając nezonychi ro

botników, w starannych kopijach mapp atlasów swych przechował oryginały . 
W yprzedza ł  go niekiedy Blaeu: ale trudno powiedzieć kto z nich w iększych 
w  tym zawodzie zasług. Dwu tomowy 1636 atlas, w  r. 1666 urósł w dzie
sięć woluminów; osobny jest contractus , do których liczą jako dw unasty  
harm oniom  macrocosmicam  A ndrzeja Cellaryjusza. Janssona płyty s łuży
ły sukcessorom Janssona W aesb erg ,  s towarzyszonym z Moses Pitt je szc ze  
w  1681 r. Jo. L .— Sporządził rnappę pod napisem: N ooissim a P oloniae
descriptio, którą zamieścił w  atlasie n o w ym  czyli w T ea trze  św ia ta , w  Am
sterdamie, r. 1652, w  tomie I, formatu arkusza większego. Ta sama m appa  
bez  w yrażen ia  roku, na arkuszu większym, oddzielnie odbua, zna jdu je  się 
w woluminie rozmaitych kart geograficznych. T enże  Jansson wydał inną 
następnie mappę pod tytułem: Aova to Has L iconiae accuraia  descriptio , 
znajdującą się w jego  T ea trze  św ia ta , tomie I ,  tudzież w  je g o  A tla s ie  
m n ie jszym , oraz w Ge. Iw. Jnge Tableau geographupie. C. IS.

J3:!S03 (W ilhelm ), wydał kartę geograficzną wielkiego księstwa 1 'tew- 
skiego z łacińskim napisem: M agni D u ca lu s  L ith u a n ia c , caeterarum i/ue  
regionem Uli adiacentium , ewacta descriptio. I llnstr issirn i ac E x c e lle n lis -  
sitni P rincipis et Domini I). N icolai Chris/ophori R adzio il. D . G. O lijcae 
ac in  Kieswics D ucis, S . Rom . lm p er ii P rinc ip is, in  S zy lo w iec  et M ir  
Com i/is, et S. Seputchri llieroso lim itan i M ilitis  etc. opera cura et im pensis  
fa c ia , ac in  lucern edila. A m sleledam i excudebal G u ilhe lm us J u n s so r iu s



54 Janson — Janaaryjnsz sw.

tu b  signo Solarii deaura ti. A n n o  S cu lp tum  apud lle sse lu m G era rd u m ;
n a  arkuszu  podwójnym. Zamieszczona w  D odatku le a tr u  Abraham a O r-  
te lijusza i w A tla s ie  G erarda  Merkatorc. wydanym przez Wilhelma Blaeu 
w  formacie arkusza w iększego. Powtórzona w  T ea trze  ku li z iem sk ie j czyli 
.Atlasie nowym W ilhelm a i Ja n a  Blaeu w  tomie I. Zamieszczona ta k ie  
w  Ja n a  Janssona A tla sie  n o w ym  większym i mniejszym. Na mappie tej bieg 
rzeki Dniepru od miasta Czerkassy  do ujścia w morze Czarne, na boku jest 
©znaczony. T aż  m appa  przebita: T yp is  Am M el. upud. P . Schenk et G .Y alk . 
C um  priv. T aż  sama mappa zamieszczona w dziele: Ge. Le. J u g e  Tableau  
G eographigue de tous les principauw  E ia ts  de la terre , 1652 r. a rkuszow e
go formatu. T aż mappa nader piękna, ozdobniej wyciśnięta, znajduje się 
w  A tla s ie  w ielk im , Blaeu, tomie II. C. B.

j a n s s e n s  (A braham ), słynny malarz historyczny współczesny Rubensa ,  
urodził się r. 1560  w  Amsterdamie. Lekkomyślny i namiętny, ożenił się 
»  m arnotrawną dziewczyną, która go do nędzy przywiodła. Czas jego  śmier
ci niewiadomy. W ie le  kośeiołów w e  Flandryi posiada je g o  pędzla obrazy; 
najs ławniejsze są: Z łożen ie  do grobu C hryslusa  i M adonna z  dziecięciem  
u  Karmelitów w  Antwerpii .  Galeryje wr Mnichowie, W iedniu , Dreźnie 
i Berlinie posiadają jego  obrazy. N ienaw istny współzawodnik Rubensa, 
i chcąc się z nim ubiegać o lepsze, w yzw ał on tegoż na wymalowanie w ie l
k iego  obrazu, czego w sz a k ż e  Rubens na szczycie s ław y stojący, odmówił. 
Oczywiście obok R u bensa  stoi Janssens  dosyć nisko, lubo dzielnym był 
rysownikiem i wybornym kolorystą. —  JaflSSCIlS (Korneli) ,  zapew ne we 
F land ry i  zrodzony, a zm arły  r. 1665 w Amsterdamie, z jedna ł  sobie sławę 
doskanałego malarza portre to-historycznego. Niemniej także odznaczył 
s ię  J a n s s e n s  (W ik to r  Honoryjusz), jako  malarz historyczny; ten ostatni 
urodził  się r. 1664  w  Bruxelli i tamże n m a r ł r .  1739.

Jańskie, W ierchnie-Jańskie, pasma gór w  Syberyi północno-wschod
n ie j,  rozdzielające systemy wodne leński i jański,  składają się z czystego 
łupku czarnego ; stok południowy gór tych je s t  bardziej stromy, n iż  półno
cny. Pasmo to leży, podług postrzeżeń W rang la ,  pod 64° 20 ' szerokości 
północnej, p rzedstaw ia jąc  godną uw agi różnicę w  płodach królestwa roślin
nego. N a  południu od pasma tego rosną sosny i jodły; na północy zaś sto

j ą  lasy modrzewia, topoli, brzozy i w ierzby . J. Sa ...
Januarius ob. s tyczeń .
Januaryjusz (św ięty) ,  urodził  się w  połowie 111 wieku w  Neapolu, 

i będąc w ed łu g  w szelkiego prawdopodobieństwa, przez czas niejaki, bis
kupem  Benewentu, padł oliarą p rześladow ania ,  r. 305, z kilku tow arzysza
mi uwięziony w  Noli; po w ielu okrutnych katuszach, poniósł męczeństwo 
przez  ścięcie w  Puteoli. Po przeniesieniu do rozmaitych miejsc, ciało je g o  
z łożone zostało r. 1497  w  Neapolu, i spoczywa we w paniałej kaplicy k o 
ścioła metropolitalnego. W  innej, nie mniej okazałej kaplicy tegoż kościo
ła, zachowana jes t głowa św. January ju sza ,o raz  dwa naczynia z k rw ią  jego  
która za zbliżeniem do głow'y świętego, ze skrzepłej stajo się płynną i bu
rzyć się zaczyna. Cud ten dzieje się corocznie w  p ierw szą niedzielę mie
siąca Maja. Kościół obchodzi pamiątkę św. January jusza  dnia 19 W rześ
nia. Je s t  on patronem królestw a neapnlitańskiego. Na cześć tego św ię te 
go K a m i l l i ,  król Obojga Sycylii, a później hiszpański, u stanow ił r. 1738 
order św . J a n u a r y ju s z a  Zniesiony r. 1806; przywrócony został r. 1814,
za powrotem Burbonów. Order składa się z k rzyża złotego ośmiokątnego.



Jannaryjnsz iw .  — Jannsz I

z  iilijami po rogach, a z wizerunkiem św. January ju sza  w  środku; z a w ie 
sza się na wstędze błękitnej. L . H.

JanOS, starożytne bóstwo Rzymian, prawdopodobnie pelazgickiego po 
chodzenia. Pelazgow ie bowiem uznawali dwa bóstwa na jw yższe ,  uosabia
jąc  takowe w przyrodzie i w  je j zapłodnieniu; i dla tego przedstawiali j e  
raz w postaci dwóch oddzielnych istot płci męzkiej i żeńskiej, to znów  w  po
staci jednej wspólnej dla obu płci istoty. Od Pelazgów  przejęli to bóstwo 
dwupłciowe Aborygeni czyli Latynowie i przezwaii j e  Janns’em, robiąc j e  
bóstw em bóstw, władzcą roku, ludzkich losów i doli, panem wojny i spoko
ju. Wyobrażano je  siedzące na promienistym tronie z berłem w  prawej rę 
ce i kluczem w  lewej, z dwoma obliczami (młodzieńca i s ta rca)  patrzącemi 
przed siebie i za siebie t. j. w  przeciwne sobie strony, wczem widzieli n ie
którzy symbolicznie oznaczoną mądrość poglądająeą w  przyszłość i prze
szłość, inni odejście starego i przybycia nowego roku i pór jego ,  inni ( ż e  
go i o 4 malowano tw arzach) cztery  strony świata, inni w reszc ie  s t rze g ą
cego drzwi czyli furty niebios, jakim go robi Owidyjusz. Plutarch tłóm a- 
czy dwugłowy wizerunek tera, że Janus rolnictwo z Tessalii p rzy w :odł do 
Latium, więc jednem obliczem zagląda do Grecyi, gdy drugie ku łacińskiej 
ziemi ma zwrócone. Inne  podanie kojarząc go z innera staroitalskinm bó
stwem Saturnem w jedną osobę, opiewa że  był to jeden  z dawnych królów, 
który lud swój usposobił do uprawy roli, nadał mu praw a i obrzędy re lig ij
ne  zaprowadził; wygnanego  zaś przez własne dzieci Saturna gościnnie przy
ją ł  i wspólrządcą Latium mianował. Z a  ich też panowania Latium cieszy
ło się wiekiem złotym. Pod Jauusa  s trażą  były wszelkie wejścia i wyjścia; 
od niego nazwano drzwi ja n n a ,  a  każde niezemknięte sklepione przejście 
ja n  ■s . Byi bożkiem dnia i roku i dał nazwę pierwszemu w  roku miesiąco
wi Styczniowi Ja n u a r iu s . P ierwszy dzień roku i pierwsza każdego dnia 
godzina były  jego  s'więtem; poczynano też od niego wszelkie uroczyste 
obiety czyli ofiary. Romulus zbudował mu słynną świątynię, którą w edle  
rozporządzenia Numy otwierano przy w ybuchu lub w ypow iedzeniu  każdej 
wojny, i pozostawiono otworem przez cały <zas trwania tejże, zamykano zaś 
przy zawarciu pokoju. Ostatni przypadek trzy  razy tylko zdarzy ł się w c ią 
g u  lat 700, to jes t:  za  samego Numy, po pierwszej wojnie punickiej i z a 
Augusta.

Janusz I, zwany S ta rszym , ks iążę  mazowiecki, ruski, pan i dziedzic na  
Czersku, W arszaw ie,  Zakroczymiu, W yszogrodzie , Cieehanowie (D?/a? 
M asociae el R ussiae  lerrarum , D om inus et haeres C zernensis, Y arsa rien sis  
Zakrocinensis, W issogrodiensis , prineeps et haeres C iechanoviensis: tak się  
sam tytułuje w  nadaniach z lat 1416 i 1431 (ob. K odeks d yp lom a tyczny  
Rzyszcsewskiego  i Muczkowskiego oraz Zbiór dyplom atów  J. Bartoszewi
cza). Objął władzę nad temi ziemianami w  r. 1387. Urodził się w  r. 1329 
z  Ziemowita I I I  książęcia na Mazowszu, i Eufemii księżniczki szląskiej. 
Z a  życia jeszcze ojca w  r. 1379 objął tytułem dzierżaw y dzielnicę, jaka  nań 
przypadała ; po śmierci Ziemowita I I I  odziedziczył j ą  prawem spadku, 
w raz  z tytułem seniora  czyli zw ierzchniego pana nad całym Mazowszom. 
W  S ta tuc ie  za kro czym skiem  r. 1428 tytułuje się: Dei gra lia  senior Duar 
Masociae. Przez c iąg  czterdziesto-siedrcioletnieh rządów, w ładał mądrze 
i sprawiedliwie, uszczęśliwiając poddanych i zaprow adza jąc  w  krajn wzo
ro w y  porządek. Około r. 1360 pojął w  małżeństwo Dawnutę, córkę księcia 
li tew skiego  Kiejstuta, a siostrę W itolda, która na chrzcie św, przybrała imię
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Anny. Podczas kiedy młodszy brat jego  Ziemowit; książę płocki, korzysta
jąc  z zawichrzeń w  Polsce za rządów Ludwika, króla węgierskiego, jednał 
■obie liczne stronnictwa w  celu objęcia berła Piastów i zapanowania nad 
całą Polską; Janusz zajęty wyłącznic wewnętrznem urządzeniem sw ej 
dzielnicy, niemięszał się wcale do wojny domowej. Szanując pokój, i w i
dząc w  nim rękojmię prawdziwej k ra ju  pomyślności, uznał dobrowolnie 
zw ierzchnią w ładzę Ludwika, i wykonał przed nim hołd lenny, zobowiązu
jąc  się zarówno dochować wierności jednej z córek, przeznaczonej na kró
lowanie w  Polsce. Błogio skutki tej mądrej polityki spłynęły niebawem 
na  dzielnieę Janusza: bo kiedy po śmierci Ludwika, zięć jego  Zygm unt 
■wkroczył zbrojno do Polski, ogniem i mieczom narzucając swe rządy, ominął 
część Mazowsza, nad którą Janusz panował. Po przybyciu Jadwigi do K ra
kow a w  r. 1383 uznał zaraz je j  prawa do korony polskiej, za  co od matki 
tej królowej Elżbiety, za  przyjaciela i doradcę uznany, pozyskał 2 1,000 zip. 
ówczesnych dochodu, naznaczonego mu z żup Bochni. Janusz  ze swej 
strony, zobowiązał się wrazie potrzeby, na każdo żądanie królowej polskiej, 
dostawie jej trzystu kopijników. Gdy Jagiełło w ezw any na tron, podjął 
berło Piastów, Janusz  poddał się bez oporu je g o  zwierzchnic tw u, i okazy
w ał  mu trwale bratnią przyjaźń. Zaproszony przez króla do W ilna,  na 
w ażną  uroczystość chrztu Litwy, chętnie mu towarzyszył. Jagiełło powró
cił wówczas księciu zabrane mu dawniej zamki: Drohiczyn, Mielnik, z  B iel-  
cem i Kamieńcem. Odtąd Janusz ży ł w nieprzerwanej zgodzie z  królom 
Jagiełło , i s tawał nieraz jako rozjemca pomiędzy nim a Witoldem. N ie 
w zruszony w zasadach, n igdy dla w zględów osobistego in teresu  lnb pokre
wieńs tw a, nie zboczył zraz wytkniętej sobie drogi. Kiedy w  r. 1389 W i
told zamierzył opanować Wilno i zagarnąć najw yższą  w ładzę na  Litwie, 
* po daremnych usiłowaniach zmuszony ratow ać się ucieczką, z rodziną 
i  stronnikami zjechał do szw agra  sw ego  księcia Janusza, ten przyjął go 
ozięble, a naw et z ubliżeniem dostojnemu gościowi, nie podał mu u stołu' 
złotego puharu, co Witold poczytał sobie za  zniew agę i obrażony w yjechał 
natychmiast do brata Januszowego Ziemowita. Janusz tymczasem udał się 
z  umysłu bezzwłocznie do Krakowa i błagał królowę Jadw igę ,  aby w sta
w ieniem  swojem wyjednała przebaczenie Witoldowi i rokoszanom. W idząc 
je d n ak  że  n ieprzeb łaga króla, wysłał gońców do księżny Witoldowej, z a 
lecając, aby myślała o własnera i dzieci bezpieczeństwie. Niemało on, 
później wpłynął na  pojednanie Jagiełły  z  Witoldem, który znalazłszy  schro
nienie u K rzyżaków , zw iąza ł się przymierzem przeciw królowi polskiemu. 
Rozgniewani tem Krzyżacy, poprzysięgli zemstę Januszowi. Jakoż w ro
k u  1393 kiedy zaczął budować na swym gruncie, w  pobliżu granic krzy
żackich drewniany zamek nad N arw ią ,  który miał nazw ać '/.lotoryją, kom- 
turowie upatrzywszy sposobną chwilę, kiedy sam książę z garstką dworzan 
budowy tej doglądał, wpadli pod dowództwem hrabiego K yburga komtura 
a  Bałgi puścili z  dymem zamek, zagnali w  niewolę lub wymordowali ro 
botników, a pochwyciwszy Janusza wsadzili go ku tem większej zniew adze 
na klacz, skrępowaw szy mu nogi pod siodłem, uprowadzili i osadzili w  zam
ku  krzyżackim W izny. Było to wśród czasu zaprzysiężonego zobopólnie 
pokoju między zakonem a księciem Januszem. A le po spełnieniu tego roz
boju, zaraz  wypuścili go na wolności jak  i zabranych jeńców, za trzym aw szy  
bogate łupy. W  kilkanaście lat później, powtórzyli ten napad. Upatrzywszy 
chwilę, kiedy książę bawił na wsi, przedarli się manowcami do Mazowsza,
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swyłali go wraz z  żoną, synami, dworem i s t rażą  przyboczną, i skrępowa
nych uprowadzili na ziemię praską. Uwiadomiony o tem Jagiełło, w ysła ł 
natychmiast posłów do wielkiego mistrza Konrada W alenroda w zyw ając  go 
aby wypuścił księcia i nagrodził mu krzywdy, czego jeśliby nie uczynił, 
u jrzy całe Prusy w  płomieniach. W  skutek tego mistrz uwolnił Jan u sza ,  
tłómacząc się jako ten gwałt nastąpił bez je g o  w iedzy  i rozkazu. W r. 1410 
kiedy król Jagiełło gotował się do wojny z K rzyżakami, Janusz  doświad
czywszy niemało krzywd od zakonu, rad był pomścić ty lokrotne zn iew agi ,  
i zabezpieczyć ziemie swoje od zuchwałych napadów. W ypow iedzia ł w ięc 
przez listy, wraz z bratem Kiemowitein walkę w ielkiem n mistrzowi, i p rzy
łączył rycerstwo swoje do zastępów Jagiełły. Jakoż wpośród licznych cho- 
rągw i polskich i litewskich, ukazała się pod Grundwaldcm  (ob.)  chorągiew 
Janusza księcia mazowieckiego w yobraża jąca  dwa orły i dwa puhacze 
w  białej i czerwonej szachownicy. N azaju trz  po pamiętnym zwyeięztwio 
pod Grundwaldem, nastąpiło dziękczynne nabożeństwo i w spaniała  uczta 
w  obozie króla Jagiełły. W ów czas to z  koła biesiadników w ystąp ił  książę 
Janusz wraz z wszystkiem rycerstwem swojem, srodze niegdyś pokrzywdzo- 
nem przez Krzyżaków, rzucił się przed królem na kolana i zawołał do
nośnym głosem: „Tobie panie Boże w  niebiesiech, mścicielu krzyw d i to
bie najjaśniejszy królu polski W ładysław ie ,  bądź wieczna wdzięczność 
i cześć, żeście nas uwolnili od nieprzyjaciół krzyżackich, którzy  z w iny  
praszczura mojego, tak długo ciążyli na nas, a  te raz  iak świetnie  pogro
mieni zostali, za co ja  i w szyscy potomkowie moi, chcemy wiecznie błogo
sławić i służyć koronie twojej.” W  cztery lata po zwycięztwie pod G rund
waldem, ośmdziesięoioletni książę Janusz wystąpił je szcze  raz do walki 
z zakonem, łącząc swe hufce z hufcami Jag ie ł ły ,  Co więcej skłonił pokre
wnych sobie przez matkę książąt szląskich nieprzyjaznych królowi do po
siłkowania go w  tej wojnie. W  tym roku U l i  książę Janusz  przyjm o
wał ciągnącego z wojskiem króla, w  nowo zbudowanym zamku w W a rsza w 
skim i ugościł go okazale. W  r. 1426 Jagiełło  objeżdżając państwo, od
wiedził po raz ostatni ociemniałego i Misko stu letn iego księcia mazowiec
kiego. W  trzy lata później 25 Marca 1429  r. umarł Janusz  po półw ieko- 
wćm blisko panowaniu, p rzeżyw szy  jedynego  syna Bolesława. Córkę 
imieniem Orkę, wydał za  Zygmunta , w. księcia litewskiego. Owdowiała 
księżna Anna pochowała małżonka w  kollcgijacic warszaw skiej, i wkrótce 
sama zmarła, a zwłoki je j  spoczęły w  W arce .  Rządy księcia Janusza dały 
Mazowszu byt szczęśliwy i kwitnący. Za niegp uchwalono wiele p raw  
i zebrano w  jeden sta tu t, obowiązujący wszystkich książąt mazowieckich, 
w  którym opisano wzajemne stosunki ich dzielnic. Pobudował Janusz n ie 
mało miast, pozakładał mnóstwo osad, a przez mądre ustawy i s traż nad ich 
wychowaniem, ugruntow ał w ew nętrzny porządek i bezpieczeństwo publicz
ne. Czuwał pilnie nad tem aby rolnik, mógł spokojnie orać swój zagon, 
a rzemieślnik i kupiec rozwijać przemysł i prowadzić handel bez obawy, 
Upodobawszy sobio W arszaw ę ,  przemieszkiwał w  niej stale, je szcze  za  ż y 
cia swego ojca, który miał stolicę w  Czersku. W kró tce  też  miasto to stało 
się głównem ogniskiem na Mazowszu. Garnęli się do niego mnodzy m iesz
kańcy, którym książę w ra z  z p raw em  chełmińskiem, nadał liczne przywi
leje. W r. 1406 przeniósł do W a rsz a w y  z  Czerska kolegijatę, rozprzestrze
nił kościół św. Jana do tych rozmiarów, w  jakich go dziś widzimy, uposa
ż y ł  istniejący ju ż  szpital św. Ducha: przeznaczył nakoniec W arszaw ę  na
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stolicę jwej dzielnicy i zbudował w  niej w arow ny zamek nad Wisłą, 
w  którym do śmierci przemieszkiwał. Książe Janusz  słusznie uw ażany  z a  
g łów nego prawodawcę M azowsza, pomiędzy książętami swego wieku, był 
on, jak  mówi Długosz, najmędrszym i najznakomitszym, bo m ety lto ,  że  roz
sądnym wymiarem sprawiedliwości i mądrym zarządem, kraj swój dotąd 
ubogi, w  ciągu czterdziestosiedmioletniego panowania dc pomyślnego przy
prowadził stanu, ale tak był w  rządach umiarkowany, żc  go za  wzór i przy
kład drugim przedstawiano. Nie zapomniał i o rozszerzen iu  wiary, w  tym 
celu za przykładem przodków swoich, pobudował wielo kościołów w księ
stwie, a istniejące nowemi obdarzył przywilejami. K . 117. W .

JaDUSZ II, książę  mazowiecki, ruski, oraz ziem płockiej, rawskiej,  so-  
chaczewskiej, gostyńskiej, ciechanowskiej, pan i dziedzic wizki i beizki, 
syn Bolesława II , po załatwieniu spraw  z królem Kazimierzem Jag ie l loń
czykiem, objął rządy w r. 1463. Z  dziejów panowania je g o  w  tej płockiej 
dzielnicy Mazowsza, zasługuje na wspomnienie uwolnienie szlachty 
i w łościan od budowania zamków 1481 r. z warunkiem, ahy z własnej 
ochoty koło nich robili, gdy będzie potrzeba. W  r. 14.92 przywilejem, za 
opłatą złożoną uwolnił ziemię ciechanowską od kary sądowej, ze sk a rg  pod 
n azw ą je d n a n e , do skarbu książęcego składanej. Od r. 1467  srogie klęski 
jak  Polskę i Mazowsze, tak i dzielnicę Janusza II  dotknęły. Zaraza, głód, 
nieurodzaj,  naprzemiany dziesiątkowałyl udność. W  r. 1473 lato było tak go
rące i bez deszczu i rosy , że W isłę pod Krakowem i Płockiem przechodzono. Po 
śmierci króla Kazimierza, Janusz II  w idząc ciągłą Jagiellończyków usilność 
w  zmniejszaniu dzierżaw  książąt mazowieckich, postanowił jako Piast w y
stąpić i s ięgnąć po koronę polską. Licząc na poparcie Z bigniew a Olśnic- 
kiego arcybiskupa gnieźnieńskiego, i wielu możniejszych panów a nie
chętnych Jagiellończykom przybył w raz  z bratem swoim Konradem w  orszaku 
tysiąca zbrojnych Mazurów na sejm do Piotrkowa, nie tając chęci dostą
pienia tronu, jako z prawdziwej krwi królów polskich zrodzony. W  orsza
ku jego  znajdowali się panowie mazowieccy jako to: Krzysztof z Kępy, w o
jewoda płocki, Jan  z Lipy W izki,  oraz kasztelanowie Mikołaj z Prasznysza  
płocki, Jan  z Radzimina warszawski,  Ziemak z  Berkowa wyszogrodzki,  J a -  
kób z Gełymi-ia, ciechanowski, Z bigniew  z K ryska, raciążki, także B o g u 
s ła w  z Bum o ki sędzia, Bratold z W iśn iew a  eześnik, Jakób z L aszew a  pod
komorzy, i Jan  z Olszyn starosta i podsędek (F .  Kozłowski, D zie je  M a zn tr-  
s za  z a  panm eania  k s ią ią ty , w szysey byli pewni, że M azury orężem poprą 
zam iary  Janusza II, tem bardziej, gdy za  nim wiele się głosów odzywało 
przychylnych, a stygło przywiązanie do rodu Jagiellońskiego. N aw et  Jan  
Długosz, dziejopis narodowy, obsypany dobrodziejstwami od króla Kazimie
rza, popierał p raw a do korony polskiej dynasfyi Piastów mazowieckich 
w pływ em  swoim i pismami. W yrzuca ł  Jagiellonom zepsucie charakteru  
daw nego szlachty, przez zbytnią powolność i szafowanie darowiznami, oraz 
ogołocenie skarbca korony ze wszelkich prawie dochodów. P ow ró t prze
to P iastów na tron polski uw ażał z a  jedyny  środek ocalenia od zguby  póź
niejszej. Królowra Elżbieta ,  na tak groźną burzę zaw ieszouą nad głową 
je j  rodziny, zebraw szy  1,600 jazdy  zaeiężnej,  posłała wcześnie F ryde ryko 
wi biskupowi krakowskiemu, i innym stronnikom Jana A lberla  w  Piotrko
w ie ,  którzy wziąwszy przewagę nad Januszem II  ogłosili Olbrachta królem. 
S traciwszy przez śmierć arcybiskupa Z bigniew a O leśnickiego i Rafała Ja 
rosławskiego marszałka koronnego, główne podpory, Janusz  II w raz z brać
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mi, zaprzes tał dalszych starań o koronę polską. Umarł w r. 1495 ó e z -  
dziefnie. Przed objęciem rządów poślubił w  r. 1450  Katarzynę B iałuszy- 
nę z Melsztyna, ale w krótce  z nią się rozwiódł. T a  poszedłszy następnie za  
Michała, wojewodę krakow skiego, umarła r. 1462  w  klasztorze Dominika- 
kanów wl Krakowie, gdzie jako zakonnica życie wiodła. Pochowana w  f>ni
że  kościele, niemało dlań ofiar czyniąc. N agrobek  jej zachowany w  stronie 
w ielk iego ołtarza. Janusz II był ostatnim księciem płockim, pochow any 
przez biskupa Piotra z Chodkowa w  kościele katedralnym płockim: ale dziś 
śladu jego  grobowca nie ma. Po zgonie Janusza II, Jan  A lber t  tytułem 
spadku, w edług  prawa feudalnego za jąw szy  księstwo płockie, wcielił j e  do 
Korony, idąc za  radami Kalimacha, aby wzmocnił Koronę włączając dziel
nych Mazurów, a groźnych zawsze rodowi Jagiełły ,  przez Piastów swoich.

K  117. IU.
JanUSZ III, ostatni książę mazowiecki, panujący w  W arszaw skiem  i Czer

skiem, urodził się z Konrada i Anny Radziwiłlównej 1502 r. Po zgonie 
starszego brata Stanisława w  r. 1524, w  kwiecie w ieku zmarłego (ob.), ob
ją ł  rządy. Krótko, bo tylko 18 miesięcy trwało jego  panowanie. Odwa
żny i rycerski, podobny do brata, w sile ciała o wiele go przewyższał.  „N ik t  
(pisze Święcicki, Topngrapliia Masoviae^), zręczniej nie w yrzuca ł  ogromne
go kołu lub kamienia, nikt łatwiej g rubego sznura  nie zrywał, lub podkowy 
nie łamał, nikt silniej luku nie naciągnął.” Powiadają, że  miał podwójną 
kość pacierzową, piersi szerokie i barczysty, na podobieństwo starożytnych 
bohaterów: twarzy przyjemnej, którą nieco nos zakrzywiony i spłaszczony 
szpecił. Upamiętnił imię swoje dwoma statutami surowemi, z których jeden  
przeciwKo kacerzom, drugi przeciw mężobójcom. Umarł na suchoty w  r. 
1526 ,  licząc lat 24  wieku. Tak nagły zgon dwóch braci,  ostatnich gałązek  
szczepu P iastowskiego na Mazowszu, zakrw aw ił  serca wszystkich M azu
rów. N ic  dopuszczali, aby zgon ich był naturalny, przypisywali raczej po
danej truciźnie, a podejrzenie to dosięgało królowę Bonę. Rozżaleni, w  u -  
niesieniu zemsty, spalili żywcem piekarkę z K rakow a i Kłiczewską ziemian
kę. Jordanowskiego szlachcica, obwinionego o udział w  otruciu, ścięto, ró
wnie jak Jakóba piwniezego zgładzono. „Żaden  naró 1 (mówi Święcicki) 
z  większą, rozpaczą panów swoich nie żałował. Dziw'na rzecz, że  ciż sami, 
co niedaw no Konradowi II, książęciu doświadczonej roztropności, niechę
tnie podlegali, tyle miłowali synów jego. Zaprawdę, książęta ci łagodno
ścią, wielkomyślnością i ow ą uprzejmością, która serca ludzi mocno ujinnje, 
przechodzili ojca sw ego, surow ego z natury. Przydawało żalu sieroctwo 
narodu po stracie rodziny, która więcej niż cztery wieki panując w  Mazo
wszu, wyginęła zupełnie, z wygaśnicniem płci męzkiej.” Podejrzenia
0 otrucie Janusza  I I I  i brata jego  okazały się fałszywe. Nieskromne życie
1 zbytek spowodowały niculeczone suchoty, na które obaj bracia zmarli. 
Dość tu przywieść świadcctwro naocznego świadka, Bernarda Wapowskiego, 
który [lisze o księciu Januszu. „Rozmaite przyczyny śmierci tych książąt 
powiadali być, jedni przez truciznę, drudzy przez opilstwo, a to podobniej-  
sze k’temu, born to su e m  okiem widział,  będąc tam z Jeronimem Okonienł 
jednego czasu, gdy Ojrzanowski, biskup miedzelecski, i Kozieński woje
wodzie, ochotnie za zdrowie książęce trunek zmieszawszy z  muszkatelą, 
kazali sobie lejem w  gębę lać po wielkiej szklcnicy aż do dna, w  W a rsza 
w ie  przed jego oczyma. Książe Janusz, aby im też tak wiele przyjaźni 
ukazał po sobie, takoż sobie kazał uczynić. Nie doszło dwóch niedziel aż
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w s z y j e /  pomarli okrom wojewodzica. Przetom (o tu napisał (dodaje w koń
cu W apow sk i) ,  aby się tego przełożeni, którym to nie przystoi, chronili.”  
Zw łoki Janusza, panowie mazowieccy nie pogrzebane trzymali aż do przy
ja z d u  Zygmunta I. Król ten z  dworem swoim przybył z Gdańska do W a r 
szaw y  d. 2 Sierpnia 1526 r. i wspaniały pogrzeb wyprawił. Po zgonie J a 
nusza  całe Mazowsze przyłączone do Korony zostało. Pozostała jedyna 
z  tego rodu siostra A nna ,  wystawiła  zmarłym braciom w  kościele katedral
nym św. Jana ,  okazały nagrobek, który dotąd istnieje. W ykuci z marmuru 
w  całej postaci, w  pełnych zbrojach, spoczywają jakby w  objęciach brater
skich. Poniżej jes t  następny napis w  języku łacińskim. „Stanisław i Ja 
nusz, Konrada księcia mazowieckiego synowie, z dawnych królów polskich 
i ostatni szczep raęzki książąt mazowieckich, od sześciu set lat aż dotych
czas szczęśliwie panujący, młodzieńcy obydwaj odznaczający się najwięk
sz ą  poczciwością i niewinnością, zgonem przedwczesnym i nieszczęsnym, 
w  niedługim przeciągu czasu po sobie, z wielkim wszystkich poddanych 
żalem rozstali się z tym światem. Stanisław roku zbawienia 1524 wieku 
sw eg o  24; Janusz zaś r. 1226, w ieku 24; po których zgonie dziedzictwo 
i rządy całego M azowsza przeszły na królów polskich. A nna księżniczka 
zaszczytu  dziewiczego i nieporównanej zacności, braciom rodzonym w gorz
kiej boleści i smutku wystawiła.” Nad wykutemi postaciami książąt wzno
si się sarkofag na kolumnach z  marmuru, pomiędzy któremi wyobrażenie 
Zbawiciela na k rzyżu  srebrne, na aksamicie czerwonym z ramami srebrnemi. 
N agrobek  ten znajduje się po lewej stronie wielkiego ołtaiza. (O książę
tach mazowieckich ob. Hipolita Kownackiego, lin ie je  w  księstw ie  m azow iec
kiem-, P a m ię tn ik  w arsza w sk i, z  r. 1820, t. XVI— XVII; D zie je  M azow sza  
z a  panow ania  k s ią żą t, T. Kozłowskiego, 1858; Karol Szajnocha, Jadu iga 
i  Jagiełło; O sta tn i ks iążęta  m azow ieccy , K. W ł.  Wójcickiego, Tygnanik i ł -  
lu s lro w a n y , t. V, z r. 1862).  K. IW. VI'.

JanU S Z , pseudonym W incentego Pola  (ob.).
J&nuszgrćd, w dawnćm województwie i powiecie braoławskim, małe 

miasteczko, dziedzictwo w r. 1775 Antoniego Jana Czetwertyńskiego, cho
rążego  zwinogrodzkiego.

Januszkiew icz (Adolf) ,  syn najstarszy Michała i Tekli z  Sokołow
skich, urodził się w zamku nieświeżskim dnia 0 Czcrw>ca 1803 r. T rzym ał 
go do chrztu Michał Hieronim Radziwiłł. Rodzina Januszkiewiczów nale« 
ż a ła  do zasłużonych oddaw na w domu książąt Radziwiłłów, a po kądzieli 
spowinowacona była z rodziną Kościuszków. Powinowactwo to czyniło 
silne w rażen ie  na młodocianym umyśle Adolfa Odbył on nauki początko
w e  w  szkole ks. Dominikanów w  Nieświeżu. Następnie, wziął go na 
sw ego  w ychów ańca bezdzietny krew ny, podkomorzy Michał Januszk ie
wicz, niegdyś podpułkownik w oj-k  narodowych r. 1794, właściciel dóbr 
w  gubernii podolskiej. Posłał on Adolfa r. 1819 do słynnego n a iw c z a s  
g imnazyjum w W innicy, po ukończeniu którego tenże przybył r. 1821 do 
św ietnego nauczycielami i młodzieżą uniwersyte tu  wileńskiego, gdzie przez 
d w a  lata słuchał kursów  w  wydziale literackim czyli filologicznym. Jak  
w  szkołach tak w  uniwersytecie, pozyskał zaraz przyjaźń i szacunek w szy
stkich towarzyszy. Z  W ilna  odbył podróż do Petersburga, ze swoim spół- 
uczniem w uniwersytecie  Leonem Rogalskim. Z a  powrotem na Podole, 
w  niedługim przeciągu czasu, tyle i tak korzystnie stał się Adolf znajomym 
■ogółowi spółobywatoli, żo szlachta na sejmikach gubcrnijalnych w Kamień-
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eu, powołała go do urzędu, dawanego zw ykle  ludziom poważnym zasługę 
i wiekiem; wybrany był jednomyślnie deputatem sądu głów nego izby cy
wilnej, to je s t  sądu apellacyjnego. Następnie blisko dw a lata przepędził 
za granicą. Pokrzepiony kąpielami w  Karlsbadzie, udał się przez Niemcy 
i Szwajcaryję do W łoch, gdzie bawiąc całą zimę r. 1829, cieszył się towa
rzystwem Adama Mickiewicza. Latem 1830 r. wrócił Adolf  przez W a r 
szawę na Podole, a przy końcu tegoż roku znowu przybył do tej stolicy. 
N astępne lata przepędził Adolf w Moskwie, Syinbirsku, W iatce,Kijowie, T o 
bolska, Iszymie (gdzie miał towarzyszem Gustawa Zielińskiego, autora 
K irg iza ), w Omsku. W' tem ostatniem mieście pełnił służbę w kancellaryi 
sądu okręgowego, a później przeniesiony do kancellaryi pogranicznego 
naczelnika sybirskich Kirgizów, zwiedzał pokilkakroc ich hordę. W  r. 1852 
osiadł w ^ iż n e -T a h i lsk u ,  w  górach Uralskich i był b ibliotekarzem, oraz inspe
ktorem ogrodu hrabiego Anatola Demidowa, księcia San-Donato. W  r. 1856 
Adolf opuści! N iżne-Tahilsk, w skulek amnestyi w raca jąc  do rodzinnego 
kraju, po dwudziesto-pięcioletnicj nieobecności.  Dnia 21 Lipca powitał 
rodzinę, w je j dobrach Dzinhylnie; ale n ie d łu g o  nim cieszyła się. Dole
gliwa choroba, nabyła wśród surowego klimatu Uralu, przyśpieszyła jego  
zgon i d. 18 Czerwca 1857 r. Adolf pożegnał się z  tym światem, po bole n e m  
dogorywaniu, wśród okropnych cierpień. L is ty  ze  stepów  K irg izk ich  i W y

ją tk i  z  d zienn ika  podró-: y Adolfa, których część drukowana była w B ib lijo -  
tece w arszaw skie j, zebrane w jedno, w ydane są w dziele: 'Ayicol A d o lfa  Ja 
n u szk iew ic za  i jego L is ty  ze  stepów kirgizkich- księgarnia B. Behra, 1801 
(P a ryż ,  in 8 -vo większe, str. CCXLI i 331). —  J lD U S Z k iew iC Z  ( E u s ta 
chy),  młodszy brat poprzedzającego, po ukończeniu nauk w uniw ersytecie  
wileńskim, zajmował się interessami dóbr Radziwiłłowskich, które odzie
dziczył po zmarłej żonie swojej Stefanii,  księżniczce Radziwiłłównie, h ra
bia Witłgenstein. Od końca r. 1831 Eustachy zamieszkał w Paryżu, ogło
sił swym nakładem wiele dzieł dotyczących Polski, jako właściciel znacznej 
księgarni polskiej. Niektóre je g o  prace, tak tińjnaczenia jako i oryginalne, 
zamieszczone są w D zie n n iku  w ileńskim . L . R .

Jan uszew sk i (Jan ) ,  znakomity drukarz, autor i iłómac3 wielu dzieł. 
Urodził się w Krakowie 1550 r., z ojca s ławnego także drukarza i księga
rza tamecznego Ł azarza  Andrysowicza. Bogaty ojciec wysłał go za  g ra 
nicę, a mianowicie na dwór cesarza  niemieckiego Maxymilijana, dla nabra
nia poloru i wyćwiczenia się w  polityce ówczesnyc.h sp raw  europejskich. 
Powróciwszy ztamtąd młody Andrysowicz, zostawał w domu Mikołaja F ir 
leja, wojewody lubelskiego. Tam poznawszy go Samuel Maciejowski, n a -  
ówczas biskup łucki i Andrzej M niszech, wojewoda sandomierski, polecili 
Zygmuntowi A ugustowi,  który zdolnego młodzieńca najprzód do kancel
laryi swej, a nasłępnie na pisarza pokojowego przeznaczył. Po skonie tego 
monarchy opuścił s łużbę i ndał się w podróż do Włoch, z której powró
ciwszy, znowu na dworze króla Stefana Batorego pełnił te same obowiązki 
do r. 1577, lecz sp rzykrzyw szy  j e  sobie, a czując się nadto pokrzywdzo
nym, pożegnał dworską karyjerę. W ted y  objął po ojcu drukarnię i tak n ią  
zawiadywał, że najsławniejszym zagranicznym równać się mogła, polskie 
zaś wszystkie przewyższała. Zazdrościli mu tego inni drukarze i mimo 
względów króla Stefana, szkodzić usiłowali. Wzięli go jednak pod swoją 
opiekę: książę kardynał Radziwiłł, biskup krakowski,  tudzież Hieronim 
Rozdrażowski, biskup kujawski i wpływem swym obronili. Oni też w y je -
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dnali u króla Zygm unta III ,  że  na sejmie 1587 roku zaszczyt szlachectwa 
otrzymał, co mu był)  powodem do odmienienia nazwiska o jczystego i do 
p rzezw an ia  się Januszowskim. Po śmierci żony swej, z której zostało trzech 
synów , Krzysztof, Stanisław i Michał, nadw erężyw szy  majątku, szcznpły 
zysk  mając z drukarni, dla rozmnożonych w ów czas wszędzie w  Polsce t e 
go rodzaju zakładów, a pewniejszy lepszego bytu w  stanie duchownym, 
obrał sobie tenże. W n e t  toż przez króla obdarzony został archidyjakoniją 
sandecką i plebaniją w  Solcu, gdzie zmarł podług jednych  w  r. 1613, a po- 
d iug  drugich 1623 r. co pewniejsze, gdyż własnoręczny rękopis jego ,  przy
toczony w  Grabowskiego; Z abytki K rakow a , na tyra roku się zakończa. 
Był to człowiok zacny, uczony i w  literaturze polskiej zasłużony, pisał du
żo bardzo piękną i wzorową polszczyzną. Dzieła jego z druku w ydane są: 
1 )  S ta tu ia  praw a  i konstg tw n jje  koronne łac ińsk ie  i polskie z  sta tu tów  Ł a 
skiego i H erburta  i z  konshj/ucijj koronnych zebrane  (Kraków, w  architip. 
król. J. M. Łazarzowej, 1-600, in folio). Powód powstania tego dzieła był 
następny. W łaśnie pod niebyfność w  kraju Jannszowskiego, polecono na 
sejmie 1589 r. Mikołajowi Firlejowi, wojewodzie lubelskiemu, ażeby zrobił 
nowy zbiór praw polskich i potrzebne mu na to przeznaczono fundusze; F ir 
lej w iedząc o tem, że do uskutecznienia tej pracy Jannszowski miał naj
więcej zdolności, poruczył ją  jem u, skoro ten powrócił z podróży. J a n u -  
szowski przystępując do dzieła, podał najprzód r. 1596 spis statutów i praw  
koronnych, w raz  z ich krótką treścią, ażeby sejm rozw ażyw szy  tę pracę, 
wryrzekł czy ona wszystkie objęła prawa i czy na zasadzie ich można bę
dzie układać praw dziwą księgę. Spis ten przyłączony je s t  zwykle do po
w yższego  wydania statutów', lecz nosi osobny tytuł: 2 )  P rzy to iń je  koron
n e  klórem i się po tw ierdza ją  praw a w szys tk ie  pospolite i osobne (Kraków, 
1600, in folio). Gdy sejm dokładnym go uznał,  Jannszowski zaraz  na d ru 
gi sejm podał rzecz całą sposobem abecadłowytn wykończoną, lecz dzieła 
tego dla innych ważniejszych spraw nie mogli rozpoznać i pomimo że  je  
trybunały koronne piotrkowski i lubelski pochwaliły, została (a praca pry
watnym zbiorem. Mając czas potemu, Januszewski jeszcze raz  przerobił 
swoje dzieło, a u łożywszy je  sposobem systematycznym, w ydał z druku 
1600  r. Ów zbiór praw przez siebie przerobiony podzielił na ksiąg dzie
sięć, księgi na części, części na tytuły, tytuły na praw a i paragrafy  poroz
dzielał i wydał prawa polskie ze statutów Łaskiego, Herburta, tudzież kon- 
stytucyj koronnych zebrane, po łacinie i po polsku. Czekał przyszłego sej
mu, któryby moc obowiązującą nadał jego  pracy, lecz nadaremnie czekał 
Januszowski, gdyż  to nie przyszło do skutku. W ytykano w  jego  dziele 
wady, a z tych największą podobno była ta, że  nie z oryginałów lecz ze 
zbiorów Herburta i P rzyłuskiego tłómaczył na język  polski statufa koronne. 
Mimo to zbiór praw Januszowskiego je s t  ze wszystkich, które u nas robio
no, najzupełniejszy. Potrzeba było jeszcze jeden  krok tylko zrobić dalej, 
a  Polska byłaby miała również porządną księgę praw, jaką  L itw a w  sta tu
cie swym uzyskała. Przy końcu dzieła wykonanego ostatecznie r. 1599 
d. 20 Kwietnia i ciągle nawet po wydrukówauiu  przerabianego, położył J a 
nuszowski przywileje koronne, na których się prawa wszystkie polskie 
opierają, raz jeszcze umieszczając je  w  całości, gdy takowe częściowo po- 
rozpraszał był poprzednio po calem dziele. Chcąc zaś zrobić ze wszech 
miar sw ą pracę użyteczną, dopełni! ją  dodatkiem bez miejsca i roku osobno 
w  półarkuszach, w  Krakowie wydanym, któremu dał napis: 3) Yerificatib



alba zgadzanie s ta tu tu  Januszow skiego  z  s ta tu ta m i Laskiego  y  H erburto -  
w em i łacińskiem i. W zią ł w  tem piśmie na u w agę  onadwa wydania drugich 
statutów, najdawniejsze krakowskie i zamojskie. Dwie ustawy opuszczo
ne przez siebie, w trąc ił  w  weryfikacyję, uczyniwszy tak swój statut zb io
rem wszystkich zgoła ustaw polskich, jakie się kiedy pojawiły, a miały moc 
obowiązującego prawa. Ze tą ostatnią pracą zajmował się Januszowski j e 
szcze po roku 1609, dowodzi o tem własnoręczny jego  rękopism, znajdojący 
się w  biblijoteoe Jana Łaskiego w W arszaw ie ,  którego opis w swoim czasie 
podałem (W ycieczka  archeologiczna  str. 21). Ponieważ zaś tak tej ja k  i po
przednim pracom uwłaczano, Januszowski przeto wydał ich obronę, pod ty
tułem: 4) W yw ód albo obmowa z  strony s ta tu tó w  koronnych  (K raków , 
1602, in folio). Oprócz tego głównego dzieła w ydał on nadto rozliczne in
ne dzieła, jako to: 5) T r z y  duchowne bractwa m ia sta  lwowskiego Ciała Bo
żego, Różanego w ianka , Ś, A n n y  (Kraków, 1585. w  1 2 - ce). 6)  Sion  po
chylony, wydany pod zmyślonćm nazwiskiem Ja n a  Podworzeckiego (Kra
ków, 1587, in 4-to).  Niektórzy podają w  wątpliwość, żeby to jego było 
dzieło, które w edług  Starowolskięgo nietylko napisał ale i pr.zetlómaczył n a  
język łaciński. 7) O ksza  S tan is ław a  Orzechowskiego na T u rka  ( tam że, 
1590). Przypisane Zygmuntowi III ,  obejmuje turcyki czyli mowy o w o j
nie tureckiej, przez Orzechowskiego, po łacinie ogłoszono a przez J a n u -  
szowskiego na polskie przełożone. 8) K opia listów  dw u  posłanych od cesa
rza  tureckiego i króla perskiego, do króla h iszpańskiego  F ilipa  ( tam że, 
1586).  9) S z a fa r z  abo o poham ow aniu  niej/otrzebnych u tra t Dialog ze
S ta n is ła w a  Sokołowskiego n a  polskie prze!lóm aczony  (tamże, 1589, in 4 - to ) .  
Oryginał łaciński nosi tytuł: (Juestor sice de persim ania . 10)  P oseł w ielk i
0 w cieleniu S yn a  Bożego, p rze z  Sokołowskiego, przekład  z  łacińskiego  ( tam 
że, 1590, in 4-to).  11) Poselstwo węgierskich posłów do Z yg m u n ta  111
(Kraków, 1599, in 4 -to).  Podobnież przekład z łacińskiego, lecz niewiado
mo jakiego autora; w  poselstwie tem wzywali próżno W ę g rzy  imieniem 
Rudolfa I I  cesarza Polskę, by chciała należeć do w ypraw y  przeciwko T u r 
kom, 12)  O lidze oratio O erm anika  A lalaspiny !egala papieskiego n a  se j
m ie  w arsza toskim  podana r. 1590  (Kraków, 1596, in 4 - to ) ,  przypis Miko
łajowi Zebrzydowskiemu, marszałkowi wielkiemu koronnemu. Rzecz tegoż 
sa.nego celu co i poprzednia. 13) K ró tk ie  opisanie blisko przeszłego ju b i 
le u szu  w  K rakow ie  (iv drukarni Siebeneychera, 1.603). Dwa na raz wyszły  
wydania tego opisu, z nich drugie nosi tytuł: Ju b ileu sz  w ielk i od Ojca S-go  
papieża C lem ensa V I I I ,  n a  żą d a n ie  króla J . Al. polskiego i  szw edzk iego  
Z ygm un ta  111, kró lestw u w szys tk ie m u  pozw olony  (tamże, 1603). Dziełko 
to wyszło także i po łacinie; w ydanie drugie przypisane jes t  Bernatowi 
Maciejowskiemu, biskupowi krakowskiemu. Zdaje się że księgarz  nie roz
przedawszy wydania pierwszego, dorobił nowy tytuł i z a  inne dzieło udał, 
bo zupełnie zgadzają się obadwa wydania. 1 4 )  llessariona  kardyna ła  
rzecz  o pochodzeniu D ucha Ś-go  (Kraków, 1605). Tłumaczenie z łaciń
skiego g 'adką  polszczyzną, przypisał w ydaw ca sławnemu Leonowi Sapieże, 
kanclerzowi wielkiego księstwa litewskiego. 15) N a u k a  u m iera n ia  chrze
ścijańskiego, ta k ie  ja k o  konającego P a n u  B ogu oddaw ać i czego n a  len  
czas pilnować potrzeba. P r z y ty m  i p rzy k ła d y  o roskoszach niebieskich
1 mękach czyscow ych  (wyszły  także osobno), częścią z  włoskiego, częścią  
z  łacińskiego n a  pa lski j ę z y k  przełożone, p rze z  Januszow skiego . Do tegoż  

j e s t  p rzy ło żone apostrophc do bractw duchow nych  (jest i osobny oddruk;

Jauuszowski 63



64 Jannszowski

Kraków, 1604, Ja 4 - to ) .  Przypis do Hieronima Gostomskicgo z  Łożenie, 
wojewody poznańskiego, gdzie się można dowiedzieć o jego  zasługach 
w  kraju, jako też, że  ks. Mikołaj Tarnow sk i,  kanonik krakowski i przeło
żony bractwa Miłosierdzia w  Krakowie, zobowiązał Januszowskiego do 
przełożenia tego  dz!eła na język  polski. Jes t  tu rozmowa o śmierci czło
w ieka z duchem ks. S tanis ława Reszki, z łacińskiego na polski przełożona. 
P rzykłady o rozkoszach niebieskich, są  z różnych łacińskich autorów 
zebrane. A postrophe  zaś podaje wiadomość historyczną o bractwach krakow
skich. Iłzieło to w  późniejszych czasach po dwakroć było przedrukow a
ne, mianowicie w Krakowie 1645 roku i w  Wilnie 1695 roku, in 4-to . 
16 )  Censor obyczajów  niektórych potocznych do n a p ra w y potrzebnych, Kra
ków, 1607 r., przypisane Janowi Firlejowi z Dąbrowice, podskarbiemu w. 
kor, jedno z najlepszych dzieł Januszowskiego: autor przechodząc poje- 
dyńczo główne rozdziały nauki moralrej, dodaje do przykładów z dziel sta
rożytnych wyczerpniętych polskie zdarzenia, na które bądź sam patrzał na
ocznie, lub o których gdzieś posłyszał. Franciszek Cezary, księgarz, uzu
pełniwszy to dzieło pięciu rozdziałami, wydał je  powtórnie tamże w  r. 1638, 
pod tyt.: Popraw a n iektórych  obyczajów  polskich potocznych, nie wymieni
w szy  nigdzie, że to plagiat z Januszewskiego pracy. 17 )  T h n zeu sz a th e -  
n ień sk i i N utna rzym ski, dw aj królowie w ielcy , z  Plutarcha na polskie p rze
łożone, Kraków, 1613 r., w  4 -ce .  Przekład nieszczególny z  łacińskiego 
a nie z g reck iego  oryginału dokonany. 18) W zór R zeczypospolite j rzą d n e j 
do ciała człowieczego przysto sow any, krótko sp isany , tamżo, u Mikołaja Lo- 
ba, 1613 r., w 4 -ce .  Jes t  to naśladowanie pracy Dymitra Solikowskiego, 
p. t.: W izeru n ek  strap ionej R zeczypospolite j. Napisał ją  Jannszowski 
w  domu Baltazara Prostyńskiego, dworzanina królewskiego, dziedzica n a  
Bahicy i Prochnej i jemu ją  przypisał. 19) N o w y karaktcr polski z  d ru ka r
n i Ł a za rzem  ej i orlhoyraphia po lska  Ja n a  Kochanowskiego roku pańskiego  
1594, Kraków, 1597 r., w 4-ce .  W  niej w ystawia Januszewski p raw id ła  
nowej pisowni, podług zasad przez niego projektowanych, położywszy obok 
sw ego zdania projekta w tej mierze Jana Kochanowskiego i Łukasza Gór
nickiego. Część tego dzieła, to jest ortngraiiję projektowaną przez Kocha
nowskiego, przedrukowano w  wydaniu W yboru p isa r zy  polskich  Mostow
skiego, w drugim tomie dziel Kochanowskiego, w  W arszaw ie ,  1803 r. 30)  
lcones k s ią żą t i królów polskich, Kraków, 1605 r., w  4 -ce .  Po łacinie zaś 
2 1 )  P  raeparationes deootae ad  digne celebrandum  sine |W km u n ica n d u m  
cum  ra r iis  orationibus, Kraków, 1596 r., w  4 -ce .  Nie jost to j e d n a k ż e  
wszystkiem dzieło samego Januszowskiego, lecz bezimiennego W łocha, 
czyli Hiszpana, k tórego nasz autor dostawszy rękopis, przejrzał, przero
bił i wydał pod swoim imieniem 22)  D ogm ala de sep tem  sacram entis, K ra 
ków, 1605 r. Oprócz tych, Ghilini ( Tealro d^huom ini Letteratu  P arte  I I ,  
p. 126 następ.),  wspótczesny Januszowskiego, wymieniając wyżej przyto
czone dzieła, wylicza jeszcze następująco pisma łacińskie: 2 3 )  S o lii D aoi- 
dis parles tres. 2 4 )  De Je jun io  et cibis oelitis T racla tus, w  mowie ojczy
s te j:  Chin niemocą złożona . N iedrukowane pisma pozostałe po nim były: 
T hronus reyins; C onslilu liones prooinciales regni poloniae; Solii D anidis 
pars ą nar ta; Concionum  fa se ic u lu s  correct ura  ju r iu m ;  Comitia Varsonien~  
Sia A n n o  1612. H istoria  su i temporis, C aesarum  R om anorum  n ita s  potoni- 
ce scriptas archidiaconatus, Orzechowskiego Sub d itu s  fi.de.lis, tłómaezony na 
polski. Krasicki przydaje, że  Januszowski zebrał dzieje bezkrólovv'ów po
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Zygmuncie Auguście, H enryku i Stefanie, śladem czego jest ogłoszona przez 
Ambrożego Grabowskiego w  Starego K ranow a nabytkach, Kraków, 2850 r., 
str. 189: Chronologija od r. i& 48  *  autogra fu  Janusnow tk iego , która dopro
wadzona je s t  do r. 1623; F u ndaey je  kościołów, z tegoż rękopismu o Królu  
S te fa n ie  B atorym . Rękopisma, te za świadectwem Starowolskiego, miały 
się znajdować przy kościele św. Małgorzaiy w  Sączu. F. M. S.

l a n n s z o w s k i  (Ferdynand),  inaczej nazyw ał się także Onm, z rodziców 
niemieckich, w Krakowie zamieszkałych, urodzony, wstąpił do zakonu księ
ży  Dominikanów tamże i słynął z  nauk teologicznych i dzieł, które wydał 
z druku w języku łacińskim, drugiej połowie X V II stulecia. Dzieła te są: 
Sententiae Thom islicae in  guatuor libros dioisae, Kraków, 1696 r., w  4-ce; 
Tegmen in  ardore salin a i/ui/anici seu  asserta liones theologicae de S. T rm i-  
tate , tamże, bez roku, w 4-ce; Thenlngia m oralis in  tres libros d istineta , 
tamże, 1701 r., w  4 - c e ;  Sententiae. sacrae in  quir.que opuscula dioisae de 
symbolo apostnlorum  seu de fid<, tamże, 1699 r.; drugie wydanie tainże, 
bez roku, w 12-ce ;  Senten tiae morales conscientiae directioe tu m  e x  A n -  
gelici doctoris discipulis , tu m  e.v o liis theologis desum ptae et in  gua tuor ti-  
bras distinctae, tamże, 1674  r.; wydanie drugie, tamże, 1694 r., w  4-ce; 
T ractatus de m atrim onio, tainże, 1683 r., w 8 -ce; Speculum  paronm  religio- 
sorum de tribus natis essentia libus reliyinnis, tamże, 1689 r., w 8-ce; Thea- 
logia speculatiea et m o ra lis ; C om pendium  u tr iu sq u e  thenlagiae. F. M. S

JanUiSZpOl, mało miasteczko nad Teterowero, w dawnem województwie 
kijowskiem, sowiecie żytomierskim.

I a n v l e r ,  geograf francuzki, wydał mappę pod napisem: Les P nyaum es  
de Polnyne et de Prusse aoec le Duche de Curlande , dioises en Prooinces et 
P ala tina ts. Dresses su r  les nbsernations astronom, etc. A  P aris chez  
L attre G raoeur rur, S t. Jacques a u caSn de celle de la  Parchem inerie d la 
Ville de B nrdeauw , 1774, ar er, prieilfge du  Roi. M arlinet ino. et sculpit. 
Z  wyobrażeniem orła polskiego i pruskiego, na arkuszu.

J a n y - D a r y j a ,  wyschła rzeka w stepie kirgiz-kajsackim, odzielająca się 
od rzeki I iuban-Daryi w pobliżu uroczysKa Kałybasz. Jany-D ary ja ,  co 
znaczy „Nowa rzeka,”  otrzymała tę nazwę dla n iedawnego pochodzenia 
sw eg o ;  podłus zapew nienia Kirgizów, płynąc zaczęła ona między 1760 
a  1770 r. Oddzielając się od Kubana, płynęła ona na połudme-zachód do 
morza Aralskicgo, w  odległości 6 albo 7 dni drogi karawanowej od ujścia 
Syru. Koczujący w pobliżu jej Karakałpakowie i Kirgizi, pragnąc korzy
stać z  tego nowego natury  zjawiska, poczęli prowadzić z niej kanały na sw e 
pola, przez co ją  znacznie zm niejszyli; obecność zaś leżących w pobliżu roz
ległych piasków spowodowała, iż rzeka ta (albo odnoga) znikła zupełnie 
prawie. W  r. 1820 karawany przechodziły przez suche koryto Jany-D ary i ,  
w  odległości 15 mil od morza, napotykając tylko siarczonego smaku wodę 
w niektórych dołach, na miejscu dawnego biegu. Ślad Jany-D ary i  ma 
w  niektórych miej B ach  2 koryta: jedno również szerokie jak  Syr, a drugie 
w środku tegoż daleko węższe. Tćra ostatniem płynęła Jany-D ary ja ;  pier
wsze zaś jest korytem innej, dawno już  wyschłej wielkiej rzeki. To nam 
ohjaśuia mnóstwo zakrętów , leżących po b rzegach  Jany-D ary i,  które zape
wne wcześniej daleko istnieć musiały, gdyż w ostatnich czasach tu koczo
wali tylko Kirg.zi i Karakatpakowie. J  Sa...

Janycz, monaster żeński ś. Andrzeja, istniejący niegdyś, podług świade
ctwa latopisów, w Kijowie. Zbudow any był w  r. 1086 przez w. ks. W szo-  
E N C T K L O P E P y Jl TOM X I I I .  5
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WłOJ*',  dl* oórki jego  księżniczki Ann. (Janki); mniemają, Im się znajdo 
wi 1 on w bliskości pałacu wielkoksiążęcego i cerkwi Diesiatynnej, gdzie 
się dotąd dochowało wiele zwalisk podziemnych. W  monasterzu tym są po1 
chowani, córka W szewłoda I, księżniczka Anna, w z> sonie Janka  i książę 
dorohobużski Włodzimierz, syn Boholubskiego; tu także przenies:ono z T u -  
rowb grobowiec w. ks. Jaropeika II. J. Sm...

Japel ( Je rzy ) ,  pisarz słoweński czyli borutańsko-slowiński, urodzony 
1 7 4 4  r., proboszcz w różnych miejscowościach w Krainie, ostatnio kanonik 
i inspektor szkół narodowycn w  Koruianacn (Karyntyi) .  Wspólnie z inny
mi pracowni nad przekładem Pisma Świętego, które wyszło z  druku w r. 
1784 do 1804 w Lubianie (po s loweńsku: L jub ljano , a Ltaibach po niemie
cku), w dziewięciu częściach. Oprócz tego napisał kilka książek nabożnych. 
W  r. 1799 wydał W eliki katekii.em  tc pra*%anjih in  edgoworih  (w ydanie  
czwarte w r. 1809); r. 1787: L i.iti in  E w ange iji (wydanie trzecie, 1806 r .); 
r. 1788: Cerkweni pesni, lilan ije  in  molifwe; r. 1794: K anonia  niedzielne  
(2  tomy), po większej części przełożone z w/oskiego. Pod koniec swegc 
życia zajmował się napisan:em G ram m ałyk i ulotcentkiej (pozostałej w ręk o -  
piśmie, obejmującym 388 arkuszy pisma), w  której obstaje za zjednoczeniei 
się wszystkich Słowuan południowych i przyjęciem dla wszystkich ogclncj 
nazw y Illirów, oraz zaleca przyjęcie pisowni bohoryckięi, tak nazwanej od 
niejakiego Adama Bohoricza, który w końcu XVI wieku rozszerzając z a s t  • 
dy reformacyi między Slowińcami, wydrukował Pismo święte z polecenia 
stanów krajowych w przekładzie słowińskim, dokonanym przez Jerzego 
Dalmatina i w ydał grammatykę tego języka, oraz zasaay pisowni, używanej 
do naszych czasów. Zmarł nagle 1807 r. P f.

Japet, ty tm , syn Urannsa i Gei, a brat Saturna, Okeanosa i Hyperyjonr, 
aślubił córkę brata swego Oceana, Azyję (wedle  innych drugą tegoż cór

kę K lymenę, wedle innych siostrę sw ą Thety.. ,  czy też Asopis, czy 
Libyję), z kt "irej spłodził Atlasa, Menoitiosa, Prometeusza i Bpimeteu- 
sza. Był ojczymem p andory, ajaKo ojciec Prometeusza, dziaaem Deukalijo- 
na, a pradziadem Hellena, który Grekom dał swą nazwę. Potomstwo Japeta 
przezwano Japetydami, a syna jego  Prometeusza Japeti genus. Jape t  miał 
być, wedle niektórych, tylso królikiem Tessalii i protoplastą plemienia hel
leńskiego; wedle innych zaś mięszających go z Jafetem, praojcem całe
go rodu ludzkiego

Japołot’ wieś na Polesiu wołyńskiem, o poltory mili od Stepania. N a le 
żała niegdyś do ordynacyi ostrogskiej, a włości stepańskiej, dziś podzielona 
na kilka ozęści, ma ludności 347 o. p. Na gruntach Japołoti znajduje się 
ruda obfita w żelazo, którą w yw ożą i sprzedają, biorąc po groszy dwadzie
ścia od fury, do Sąsiedniej fabryki wyrobów żelaznych w Lubaszy. T. S .

Japemja, czyli kraj wschodni, nazw a złożona z  dwóch wyrazów chiń
skich J )ii-p e n , które Japończycy wymawiają Hipon lub Hifon, Portugalczy
cy Dżapen. Podług miejscowych wiadomości, kraj ten składa się z 3,511 
wysp i wysepek, przeciętych wielką liczDą cieśnin i zatok. W yspy  te, oto
czone mnóstwem skał, wirów, mielizn, rozrzucone na  burzliwem i nieprzy- 
stępnem morzu Japońskiem, leżą pomiędzy 146 —  170 stop. wsch. długości, 
a 98 —  49 stop. półn. szerokości. Japoniję odgranicza na zachód chińskie 
morze wschodnie Tong-Hai,  cieśnina Korejska, motze Japońskie i cieśnina 
Tatarska, na wschód, Wielki oeean. Powierzchnia jej obejmuje 12 do 13,000
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n i l  Wszyatkie t* wysp;, i skały są po większej części farmaeyi wulka-- 
nlcznej niektóre przecięte pasmem wysokich, śniegiem krytych gór, w  któ
rych znaczne wulkany, s ta j .  się nieraz przyczyną s trr-z liw ych  trzęsień zie
mi i wybuchów. Z tych to powodt w, g run t wielu wysp jest ski-liaty i nie— 
żyzny, inne zaś składają się z samych nagich skał, z  wulkanicznych wstrzą
śnie n powstałych. W ysokie góry i położenie Kraju ku wschodowi stureg 
lądu, jes t  przyczyną, że  klimat Japonii snrowszym jest,  jakby  to wypadiho 
■ geograficznej jej szerokości. T a  ostrość klimatu wydatnieje szczegó lne j  
na północno-wschodnich .ryspach, a mianowicie n„ wyspach Jezo i K ury i-  
skich. N a w tt  n» wyspie Nipon w czasie mroźnych zim spada nieraz śn ieg  
na kilka cali gruoości,  lubo w  południowej je j  stronie, zima bywa łagodna, 
lato zaś skwarne i pogodne. Nieforemne brzegi wysp japońskich tworzę 
liczi.e zatoki, rzeczki, a naw et dość znaczne jeziora. Niepłodność ziemi 
w ynagradza usilna pracowitość mieszkańców, w  pomoc której przychodzą 
użyźniające deszcze w' miesiącu Czerwcu i Lipcu, skutkiem czego Japonija 
obfituje w  najrozmaitsze roślinne płody, umiarkowanym s'refom właściwe. 
7i płodów tych najznaczniejsze są :  ryż ,  zboże, bób, którego sok s łuży 
w  miejsce masła i używ any bywa do wyrobu pewnych tkanin, dalej herbata 
w dobroci swej niższa od chińskiej, bawełna, jedw ab’, kamfora, owoce, 
trzcina bambusow a, morwy, wreszcie rośliny i drzewa północnych Chin i po
łudniowej Europy, na południu rosną naw et niektóre podzwrotnikowe. 
Zwierząt nie ma w ie le : oprócz bowiem mnóstwa myszy, szczurów, psów 
i kotów, znajduje się mała ilość kóz, świni,  koni i bydła. W ięcej wszelako 
obfituje Japonija w bawoły, wszelkiego gatunku zwierzynę, niedźwiedzie, 
wilki,  mn'py, swojskie i dzikie ptastw'o, jedwabniki, pszczoły, mrówki, sza
rańczę. W  wodach żyje mnóstwo zw ierząt morskich, a mianowicie wielo
rybów, prżytem poławiają się perły i korale. Co do kruszców, kraj ten ma 
wiele złota, wyborną miedź i inne metale,nadto drogie kamienie, s iarkę, sól, 
węgle kamienne i t. p. Ludność Japonii obliczają na 30 milijonów. N a 
północnych jej wyspach, oprócz niewieiu Ainosów (ob.) i Mandżurów, ży ją  
właściwi Japończycy, lud ze skrzyżowania się rasy mongolskiej z Ajnosami 
powstały. Piemie to liczy się do najukształceńszycb narodów Azyi.  Lud 
roztropny, wyższemi obdarzony zdolnościami, łagodny, w zacności chara
kteru przewyższający Chińczyków, przytem zamiłowany w porządku, pilny 
i przemyślny. Kobiety, przy zwykłem jednuże.ństwie, w iększych niż u in
nych narodów azyjatyckich używ ają  swobód. Naród to zresztą  namiętny, 
mściwy, do wielu w ystępków  skłonny, Język  japoński różni się zupełnie 
od chińskiego i sąsiedniego mn korejskiego i mandżurskiego. W  wieln 
wyrazach zachód i podobieństwo z mową Ainosów i ma dwa narzecza: j j -  
dno sfatote, czystsze, jamatońską mową zwane, j e s t  językiem uczonych, 
każdemu jednak  zrozumiałym. W  mowie tej pisane są dzieła wyższej lite— 
ratnry , historyczne, poezyje: nadto używ a je j  dwór i duchowieństwo. To 
narzecze rozpada się znów na dwa odcienia (n a id en  i gheden')', z tych pier
wsze służy do pism religijnych, drugie do świeckich. Nowsz,.,  pospolita 
mowa, różni się znacznie od poprzedniej. W  skład jej wchodzi wicie w y 
razów chińskich, lubo od tego języka o wiele je s t  dźwięczniejsza. Nadto, 
uczeni japońscy, zwłaszcza w  dziełach treści moralnej, posługują się samym 
tylko iezykiem chińskim. Do oddania swej mowy, Japończycy używ ają  tro
jak iego  pisma, na chińskich charakterach opartego Pismo to, niegdyś obra
zowe, z postępem oświaty na fonetyczne czyli dźwiękowe zamieniło »!ę.

S#
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W spomniane trzy rodzaje pisma są : tfirokana , dla utworów w mowie pospo
litej: K atakana , dla oddania głosu; nakoniec pismo dźwiękowe, w właściwych 
charakterach chińskich dla dzieł w yższego  piśmiennictwa. Znajomość druku 
vr Japonii s ięga p o c z e k a  X II I  wieku. Do odbi ,ania książek służą drew nia
ne płyty z rzniętem na nich pismen^n zresztą , podobnie jak Chińczycy, piszą 
pendzlem. Ob. KlaproCa: M em nire su r  1’in troduction  etc. den characterei 
chinoin au  Japon  etc., Paryż,  1829 r. Najlepszą grammatykę języka japoń
skiego opracował, podług Ilodriguez’a, A. Remusat (P a ry ż ,  1825 r.) . Naj
lepszy słownik japońsko-angie lski i angielsko-japoński, wydał Medhurst 
y." Batawii, 1830 r., słownik zaś chińako-japoński napisał Siebald (Lejda, 
1811 r.). Missyjonarze wydali także wiele słowników języka  japońskiego, 
k^ ire  atoli mało znane są w Europie. Bardzo obszerny słownik tej mowy 
wydał Pfizmajer (zesz. I, W iedeń, 1851 r.). W  sztukach i umiejętnościach 
Japończycy przed inne mi ludami Azyi pierwszeństwo trzyma,ą, lubo w skut
ku odosobnienia się od reszty  światła, pozostają zaw sze  na niskim stopniu 
wykształcenia. Po większej *części są oni uczniami Chińczyków; im też głó
wnie zawdzięczają znajomość sztuk pi»knych, rachuby czasu, astrologii 
i nauk lekarskich. W  późniejszych atoli czasach, przez stosunki z Europej
czykami, wiele dobrego się nauczyli. Poezyję, muzykę i malarstwo, w klórera- 
to ostatniem Chińczycy ich przewyższają, z szczególnem uprawiają zamiło
waniem. Znają także teatralne w idowiska z muzyką, w których kobiety 
występują .  Nie zbywa tu i na szkołach. W  Jeddo (ob.) znajduje się n a 
w et pewien rodzaj uniwersytetu, no dworze zaś samego Dairi istnieje nka-  
demija, której obowiązkiem jest pisać roczniki państwa i w ydaw ać kalenda
rze. W  ogóle Japończycy są chciwi wiedzy i nie tak zarozumiali jak Chiń
czycy. Uczeni ich zaj mują się szczególnie literaturą holienderską, mówią 
tym językiem i wyćtfja .iarfy geograficzne na wzór europejskich. Z  dzieł 
japońskiego piśmiennictwa w Europie znanych, pierwsze miejsce zajm uje 
jap< ńsko-ehińska encyklopedyja, której treść podał Remusat w 11-m  tomie 
swoich Notices et ex trait* . Obszerny spis japońskich książek zebrał Hoff
mann w dziele SieboliUa: Catalogu* librurum  et m anuecrip to rum  etc. ( L e j -  
dn, 1845 r.). Pfizmajer przełożył na niemieckie japoński romans, p. n.: 
Sechs W andschirm e in  Gentalten der rtcrganyliehen W eli ( Wiedeń, 1817 r.). 
W  ostatnich dniach Stycznia, czyli w pierwszej połowie L utego , przypada 
nowy rok Japończyków. Rachubę czasu s tanowią u nich lata księżycowe; 
dla zrównania zaś różnicy z latami słonecznemi, dodają 13- ty  miesiąc prze
stępny. Religija Japończyków  je s t  trojaka. Najdawniejsza, pierwiastkowa 
est Sinto czyli Sin-siu. Zasadę jej stanowi cześć duchów, opiekujących się 

wszystkiemi rzeczami widzialnemi i niewidzialnemi, co określa chiński wy
raz  S in  lub japoński k a m i , oznaczający ducha. N ajw yższą cześć z pomię
dzy wszystkich duchów, odbiera bogini Ten-s io -dn i-s in ,  co znaczy, "  ielki 
duch niebieskiego światła. Główna świątynia je j  N ai-ku  czyli D ai-s in -  
ku, w szóstym wieku po Jezusie  Chrystusie zbudow ana ,  znajduje się 
w  prowincyi Ize. Dalej bożek Taio -keo-da i-s in  uw ażany  jako rządzca 
niebios i ziemi i jako duch opiekuńczy arcykapłana czyli Dairi. Główma 
świątynia jego  Gel u na górze N ukino-ko-jama leży również w pro
wincyi Ize. Trzeci,  bożek przeznaczeń i wojny, a brat w yżej wspo
mnianej bogini, który pod imieniem K; tsman no-dai-sin  wydaje wyrocznie, 
ma świątynię swoją pod Uza, około r ó." 0 po Hir. zbudowartą. Głową re -  
Jigii j-est Dairi czyli duchowny naczelnik tego wschodniego państwa wysp
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Drugą panującą religiją w Japonii j e s t  hndhaizm (ob.), około r. 559 e Korei 
przeszczepiony, a obecnie przez większość narodu wyznawany. Religiją ta  
tak wyraźną wzięła  p rzew agę, że dwa te w yznar a sinto i buddaizm, w j e 
dno prawits stopiły się, tak. i: bogowie sinto odbi :rają cześć w świątyniach 
buddaistów i odwrotnie. Zreszą, uczeni japońr<y oględni są bardzo w  o-  
znaczaniu różnic obu tych w yznań i nie lubią wiele o religii pisać i roz
prawiać. Kajsłynniejsza świątynia Buddy je s t  w  Miako (ob). Trzecią , 
dość rozgałęzioną w  Japonii religiją, je s t  religiją Hzuto lub Siza. Je s t  to 
naśladowanie filozoficznej nauki Konfuoyjusza, z Chin do Jap< .iii p rzenie
sione. Rząd w' Japonii je s t  w  calem znaczeniu despotyczny. Kraj dzieli 
się na pewną liczbę lennictw, dziedzicznie jednak  przechodzących. W ła 
dza najwyższa pozostaje w ręku cesarza, mającego stolicę w ślinko, który 
ród swój w iedzie od pierwszych zdobywców kraju , Sin-mu. W ładza ta 
wszelako je s t  pozorną, cesarz bowiem je s t  tylko duchownym zw ierzchni
kiem państwa i zawisłym od innego świeci iego władzoy Scoguin czyli Ku
bo, który swoją zręczną polityką tak rzeczy pokierować umiał, iż ów cesarz 
pozbawiony jest zupełnie swojej ziemskiej władzy. Cesarz ten znany pod 
nazwą Mikado czyli Dairi; właściwie zaś Dairi-sainit, t. j. pan w ew nętrzne
go pałacu (za  życia bowiem imienia jego  wymieniać nie wolno), uv. ażany 
za  pewien rodzaj bożyszcza, tem samem najsurow szą etykietą od ludu je s t  
oddzielony. Jako potomek bogini T en-s io -da i-s in ,  nosi tyiul Ten-sio ,  czyli 
syn nieba. Nigdy on się ludowi nie ul azuje i opróc. dworzan i urzędników  
świeckiego wladzcy, nikt przystępu do niego mieć nie może. Raz tylko do 
roku przechodzi się po krużganku  od dołu otwartym, co dozwala oglądać 
jego stopy. Jeżeli w  obrębie sw ego ogromnego pałacu, gdzie zaw sze  
strzeżonym jest przez urzędnika ze strony władzoy Kubo, zapragnie  ode
tchnąć św iciem  powietrzom, wtedy za danym znakiem, zanim go hajduki 
z lektyką podniosą, w szyscy z miejsc tych oddalają się; Mikado bowiem, 
t. j. czci godny, n igdy stopami swemi ziemi nic dotyka. W  tym to pałacu 
żyje on i umiera wśród bogactw i dochodów, które powiększa sprzedażą 
tytułów honorowych. W szelkie rozkazy wydaje  Kubo w imieniu Dairego: 
w  ważniejszych tylko rzeczach, dla pozoru, zdania jego  zasięga. Ród Dai
rego nigdy nie wymiera. Gdy nie ma dzieci, niebo mu takowe zsyła: w te -’ 
dy pod drzewami sw ego pałacu znajduje dziecię, z łona której z najznako-  
miszycb rodzin państwa w ybrane. Ma on trzech ministrów i dziewięć ra
zy  po dziewięć żon. Jego  odzież w yrab ia ją  ręce niepokalanych dziewic. 
Pokarmy za każdym razem podawają mu w nowych naczyniach i te potem, 
tłnką. Świecki władzca Kubo, inaczej Seogum albo Drogim , t. j vvódz n a 
czelny zw any, w Jeddo rezydr ncyję swoją mnjaoy, je s t  właściwym monar
chą Japonii, pozornie atoli pozostawia on zawsze pierwszeństwo Dairemu 
i przyjmuje od n iego zaszczyty, kosztow nemi je  opłacając upominkami. J e 
żeli Kubo umiera bezpotomnie, następcą jego  zostaje członek jednej z trzech 
rodzin, pochodzących z ubocznej linii założyciela dynastyi.  W szyscy  Du
ro j as czjli  książęta lenni rozmaitych prowincyj tego państwa, pod jego  zo
stają zwierzchnictw cm. Dawniej książęta ci byli całkiem niepodlegli i w te
dy słaby tylko stosunek lenniczy czynił ich zawisłymi od cesnr,-.a: teraz Zaś, 
wyjąwszy dwóch, którzy przy prawach swoich pozostali, są oni tylko na
miestnikami władcy Kubo i ten w edług swej woli może ich z urzędów skła
dać, na wygnanie skazać, a naw et śmiercią karać. Z a  to książęta ci, 
w  ziemia: h władztwu ich oddanych rządzą despotycznie, samowolnie. Z a -
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ząd państwa dzieli się na ośm wydziałów czyli ministeryjów. W szystkie 
j rz ę d y  są dziedziczne. Despotyzm władzcy Kubo nie ma g ran ic :  rolnik 
musi na podatki oddać połowę, a niekiedy dwie trzecie części swoich do- 
chodow, w pewnych stale oznaczonych dniach; urzędnicy, pozostawiwszy 
swoje rodziny w Jeddo, musza s tawać do służby na dworach książąt len
nych Surowe prawa spełniane są bez względu na osoby. Każdy obo
wiązany jes t być stróżem i szpiegiem względem drugiego i dawać rękojmię 
je g o  dobrego prowadzenie się. Występki po większej części karane są 
śmiercią, lub wygnaniem  na wyspę Xatczio, dokąd i najznakomitszych do- 

tnjników wywożą. Za przestępstwa większej wagi, ponosi kare cala ro
dzina, niekiedy zaś cała ulica, wieś Iud miasto. Wojskowi, lub urzędnicy 
Kubo, za popełniony występek obowiązani są rozpruć sobie brzuch za  da
nym rozkazem Śmierć taka wcale nie przynosi hańby: ztąd synowie zabi
tych nie utracają praw do ich mienia lub godności. Zręczne rozparanie so
bie brzucha, jes t  nawet przedmiotem kilkoletnich ćwiczeń, kl iremi zajmują 
się synowie znakomitych dostojników. Ludność dzieli się na stany, ale nie 
na  kasty. Stany te są: Damjos czyli książęta, szlachta zajmująca zwykle 
wszystkie wyższe tak cywilne, jak  i wojskowe posady; kapłani, wojownicy, 
liczna ale niedość w uważaniu będąca klassa kupców, rzemieślnicy, artyści, 
chłopi, w y o b n icy ,  rybaoy, żeglarze i niewolnicy. Dochody władzcy Kudo, 
stanowią daniny pobierane w naturze, z pięciu tak zwanych cessarskich 
prowincyj i niektórych miast, bezpośrednio pod jego  zwierzchnictwem zo
stających, C7ęśnią zaś z haraczu książąt lennych. Siła w ojenna składa się 
Ci 100,000 piechoty i 20 ,000 zbrojnej jazdy. Uzbrojenie stanowią łuki, 
sztylety, pałasze, w  części broń palna, a nawet ciężkie działa, z któremi 
atoli mniej od Chińczyków obchodzie się umieją. W  czasie wojny, silę tę 
powiększa kontyngens książąt lennych, 363,000 piechoty i 33,000 jazdy 
wynoszący. Japończycy są w  boju odważni i waleczni; dotąd przecież bro
niło ten kraj więcej samo jego położenie, niż znajomość wojennej taktyki, 
w  której niżej stoją od Chińczyków. Rolnictwo jest w  stanie kwitnącym: 
upraw a roli w okolicach nawet nieżyznych, staranna. W yborne drogi i go 
ścińce, z zaj izdami dla podróżnych, kraj przerzynają. Domy, jakkolwiek 
nie wykwintue i z nowodu trzęsień ziemi tylko z  bambusu i gliny lepione 
i rzadko dwóch piętr dochodzące, są wszelako czyste i zgrabne. Takaż po
dobnież jest odzież mieszkańców. W  kwitnącym stanie są tu rzemiosła, 
górnictwo i przeróbka kruszców. W yborne są japońskie jedw abne  i ba
w ełniane tkaniny, porcelana, wyroby lakiernicze, papier z kory drzew a pa
pierowego, wyroby stalowe i miedziane, mianowicie pałasze i broń, której 
wyw óz, TÓwnie ja k  ksiąg, zwłaszcza opisujących Japoniję, kart  geograficz
nych i pieniędzy, surowo je s t  wzbronionym. W  ostatnich czasach zmniej
szono naw et wywóz miedzi. Przed przybyciem Europejczyków, Japończy
cy posiadali znakomitą flotę, a żeg luga  ich i handel dosięgały z jednej stro
ny  Bengalu, z drugiej Kamczatki, aż  po za cies'ninę Beringa. Ale oil roku 
1585 Jap in i ja  nie posiada ju ż  wojennych okrętów; w roku zaś 1638, dla 
uniknienia wpływu cudzoziemców, zabroniono mieszkańcom utrzymywania 
jakichbądż stosunków z krajami zagranicznemu Ztąd ci nawet, którzy 
wypadkiem do obcych krajów dostali się, poddawani są za powrotem ścisłe
mu nadzorowi, niekiedy nawet powrót do ojczyzny całkiem bywa im w zbra
niany. Jedynym portem, do którego przystęp dozwolony je s t  jjudzoziem- 
com, je s t  NaDgasaki (oh.), wszelako rocznie nie więcej ja k  dziesięć dźonk
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«bińikicb i kor-jjakich i 3 jkręty n id e r l a n d z k i ,  d b  prowadzeni* handlu ści
śle ograniczonego, zawijać tu nogą Ż re sz  tą, cały handel Japonii i es* tyl
ko w ewnętrzny, a żeg luga  pobrzeżną, ale tak pierwszy, jak  d ruga zn a cz i  
przynosi kąrzyści,  częmu rzą dopomaga zaprowadzeniem różnych pożyte
cznych urządzeń, np. w ydaw at ’ >m gazety  handlowej, podającej do wiado
mości ceny towarów, miary i t. p. Japonija d zb l i  nie na kraj główny i ubo
czne prowincyje. Pierwszy liczy około 7,300 mii □  i 30 ,000,000 miesz
kańców i dzieli się na 8 Do, t. j- dróg czyli wielkich gubernij; tudzież na 
68 E o kf. czyli prowincyj i oprócz mnóstwa małych, obejmuje trzy główne 
wyspy: Xipon  czyli N ifo n  lub H ippon, t. j. kraj słońca, 5 ,100 mil Q  po
wierzchni. W yspę tę wzdłuż przecina pasmo wysokich gór, wierzchołki 
których przechodzą po zu grani :ę linii śniegowej i dzieli wyspę Nipon na 
dwie nieiówne części. Ze stuitów eh w ypływają rzeki z obu stron do mo
rza wpadające. Znaczniejsze miasta: M iako  i Jeddo. 2 )  K iu s iu  lub S a t-  
ko k f, t. j. dziewięć gubernij, czyli kraj wschodni, 1,230 mil □ ,  z miastem 
Nangasaki. 3)  H ikokf lub Ikok, t. j. cztery gubernije,  800  mil Q ;  Do 
krajów ubocznych liczy się wyspa Jeso, wysekiemi górami najeżona i j a 
pońskie wyspy Kurylskie (ob.), mające 2 900 mil Q  powierzchni, w  ogóle 
mało zaludnione: południowa wyspa K a ra fto  iub Saghalin , 2 ,200 mil 
zaludniona przez Ainosów, a  w  części przez M andżurów i wyspa Bonin  
(ob.), obecnie europejskimi i innymi kolonistami osiedlona. Najdawniejsze 
dzieje Japonii, na miejscowych kronikach oparte, są mieszaniną dziwnych 
podań bajecznych, przepełnionych niezliczoną liczbą wieków, dynastyj 
bóstw i t. d. Dzieje te, wraz z oświatą, z Chin do Japonii przeszły. Ob. 
Titsingh: A nnales den em peienrs du Japon, wydane przez KIaproth’a 
(w  Paryżu, 1834) i t e g o ż : M emoires su r  la  dynastie  regnante des D jo -  
gouns, wydane przez Abla Remusat (Paryż ,  1820). Tyle tylko jes t  pe-  
wnem, że pierwszymi osadnikami Japonii byli Ainosowie i że dawno jHŻ 
bardzo powstały tu chińskie kolonije, wraz z któremi promienie chinsk<ej 
oświaty i cywilizacyi przeniknęły. Z postępem czasu i zawiązaniem coraz 
ściślejszych stosunków z Chinami, cywilizacyja ta rezkrzew iła  się po całym 
kraju, zachowując przeto typ swój pierwiastkowy. Opierając się na krajo
wych roeznikach, początek dziejów pewniejszych naznaczyć można na czas 
panowania Sin-mu, założyciela japońskiej monarchii. O ile wnosić można, 
władzca ten z rodu Chińczyk, wyniesiony został około r. 660 na tron, z do
daniem mu zaszczytnej nazwy Tino, to je s t  niebieski pan. Japończycy czy
nią gc bohaterem narodowym, a pochodzenie je g o  w yw odzą z rodu bogów. 
Zdaniem ich, teraźniejsi dałrowie w  linii prostej od niego pochodzą. Dzie
je tej dynastyi na zewnątrz kraju, przedstawiają ciągłe pasmo wojen 
z Chińczykami, Korejczykami i Mongołami, którzy w  A III  wieku usiłowali 
kilkakrotnie kraj ten podbić. Dzieje w ewnętrzne obejmują częścią wiado
mości o zaprowadzeniu rozmaitych instytucyj, z pomocą których paru jąca  
dynasiyja starała się rozszerzać w kraju cywilizacyję, częścią zaś są  opo
wiadaniem ciągłych sporów i walk o tron, jakiemi dzieje wszystkich państw 
azyjatyckich są zapełnione. Tu  i owdzie opisane są także wzajemne walki 
pomiędzy książętami lennymi. W a żn ą  chwilą w dziejach Japon” je s t  za
prowadzenie namiestników, którzy korzystając z zaburzeń w łonie samej 
panującej dynastyi powstałych, w  końcu stali się prawie samodzielnymi ksią
żętami W zrastająca coraz słabość monarchów, otworzyła im szranki do 
licznych uzurpacyj, taŁ., iz w  r. 1192 je a e n  z tych nam.estnik )w imieniem
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Joritouo, ogłosił się Dzogunem czyli Kubo i podobnie jak  n iegayś  frankoń
scy M aioret rtomi, całą w ładzę pod dłoń swą zagarnął. Z  czasem d żo g u -  
now ie umacniając się coraz silniej, coraz bardziej też władzę swoją rozsze
rzali. W ynikiem tego była długa i zacięta walka pomiędzy nimi, a p ra
wymi monarchami, w  skutku której w  X IV  wieku dżagunowie do takiej 
wzrośli przewagi, iż w ed ług  swej woli wynosili dairow na tron, lub ich 
z  takowego strącał:.  Od tego to czasu uw ażać ich można za właściwych 
w ładzców Japonii ztąd dla odró 'r.ienia, zowią ich naw et świeckimi cesa
rzami. A le już  w  r. 1331 powstały kłótnie o tron, tak, iż dynastyja ta mu
siała ustąpić innej. W  czasie zamieszek w r. 1585, dairi resztę swej św ie
ckiej w ładzy utracili. W tedy  to niejaki F ide-Josi.  człowiek niskiego s ta 
nu, ogłosiwszy się dżogunem, zagarnął pod moc swoją wszelką władzę 
św iecką i przybrał tytuł Taiko-Sama, t. j. pan samowładny. Następca jego  
J e je - Ja su  czyli Gonghin, w r. 1617 utrwalił dziedzictwo władzy w swym 
rodzie, a tem samem dał początek panującej nateraz dynastyi Kubo, która 
ograniczyw szy władzę książąt lennych, zupełnie podległymi ich sobie 
uczyniła. Co do stosunków Japonii z innemi narodami Zachodu, nie ma pe
wności, czy kraj ten znany był starożytnym. Znają go jednak Arabowie. 
Dopiero w końcu X I I I  wieku, pierwsze o Japonii wiadomości przyniósł do 
E uropy  Marco-Polo (ob.), który trafnie nazywa ją  Z ipangu, to je s t  S z i -  
pankur, czyli kraj wschodni. W  czasie pobytu swego w Chinach, M a rk o -  
Polo dowiedział się o Japonii. Persowie, mianowicie Raszid-ed-hin ,  znali 
j ą  ju ż  dokładnie W  r. 1542  trzej portugalscy podróżnicy, zapędzeni do 
brzeg w Japonii, zawiązali z tym krajem stosunki handlowe, co następnie 
skłoniło ś. F ranciszka X aw erego  do udania się tamże na opowiadanie w ia 
ry. W ted y  to Portugalczycy otrzymawszy wolny przystęp do całego kraju, 
rozwinęli handel, a Jezuici apostołowali. A lubo księża ci w brew  chrysty- 
janizmu działali, wiara ta jednak  szybko się krzewiła: książęta bowiem za
chodnich prowincyj lennych, sprzyjali je j  dla korzyści, jakie im handel 
przynosił. Oni to nawet wysłali dwa poselstwa do papież™. Dopiero dy
nastyja dżongów, powstaniem w r. 1585 na tron wyniesiona, uw ażając  Por
tugalczyków i missyjonarzy za  niebezpiecznych sobie, zaczęła im nie 
sprzyjać: Japończycy bowiem, wraz z  przyjęciem chrystyjanizmu, podda- 
w a l: się zwolna zwierzchnictwu papieża. Postępowanie Portugalczyków 
było rzeczywiście nieoględne. Duma, rozpasane namiętności i ta jemne kno- 
wunie spisków, były powodem zupełnego ich wypędzenia. Dopomogli 
w  tem Hollendrzy, a zapew niw szy  Japończyków, że wiara ich różną jest od 
w iary Jezuitów, otrzymali w  r. 1616 wolność handlu i przystęp do w szy s t
kich portów. Doznawszy licznych prześladowań, Portugalczycy wraz z inis- 
syjonarz™mi na zawsze z Japonii wypędzeni zostali. Działo się to w ro
ku 1637. W tedy  to chrześcijanie straszliwych doznali prześladowań. Przy
stęp do portów morskich zamknięto dla wszystkich narodów, oprócz Hollen- 
drów i Chińczyków, którzy najsurowszym za to musieli poddać się . .a run -  
kom. W  r 1634 naznaczono im na czasowy pobyt w yspę Desima (N anga-  
saki) z k 'órej bez dodanego nadzoru wydalać się nie mogli. W prawdzie 
w wieku XV II Anglicy, załozywszy osadę swoją w Firando, znakomite zy
ski handlowe osiągali; handel ten atoli wkrótce upadł. Co do zawiązania 
stosunków z llossyją, ju ż  w r. 1794 rząd japoński okazał się niechętnym. 
Powtórne w r. 1804 usiłowania Rossyi do zawiązania stosunków handlo
wych z Japoniją, okazały się również bezowocne Japończycy obawiają



aię, aby Rossyja nie w targnęła  do nich z  wojskiem przez Kamczatkę 
i Ochock. O Japonii pisali. Kampfer, G eschichte non -łapan; nadto Hollcn.- 
drży: Meylan, Hendrik DoetT, van Ovei meer-Fisoher. Liczne o tym krr ja  
rozprawy, żnajdują się w  rocznikach tow arzystw a azyjatyckiego londyń
skiego i paryzkiego, jako też towarzystwa sztuk i umiejętności w Batawii. 
Naj ważniejszero w tej treści są dzieła Siebolda (ob.), mianowicie jego: 
A ippon, Archii). von Japan u n d  dessen S ch u lz ld n d ern  (zesz. 1— 20, Lejda, 
1832— 51), kosztowna i ważna praca, miedziorytami, mappami i w ize runka
mi ozdobiona. Pokój nankiński (ob. C hiny), a ztąd dozwolony w  części 
przystęp do .chińskiego cessarstwa, odkrycie kopalni złota w  Kalifornii 
i częstsze podróże pomiędzy zachodniemi brzegami Ameryki, a wschodnie- 
mi wybrzeżami Azyi, zmieniły zupełnie stanowisko Japonii względem św ia
ta. Dłuższe odłączenie tego państwa od reszty  ludzkości, stało się niepo- 
dobnem. W  ostatnich czasach Anglicy, F rancuzi i Amerykanie kusili się 
o założenie na tych wyspach stacyj morskich i zawiązanie niejakich stosun
ków handlowych, Starania te atoli pozostały bez skutku: Japończycy n ie -  
dość że czynione im propozycyje z pogardą odrzucili, ale nadto samych w y
słanników uważali za korsarzy. Bezowocnemi także pozostały starania ni
derlandzkiego rządu, do porozumienia się na drodze wzajem krzyżujących 
się interessów. W  ostatnich czasach ( t8 5 2 ) ,  póinocne Stany amerykańskie 
postanowiły uczynić do Japonii, tak zw aną pokojową wyprawę. Owocem 
je j było pozyskanie zaledwie jednej stacyi morskiej, dla zaopatryw an ia  pa
rowców amerykańskich w w ęgiel kamienny, w  który Japonija obfituje. N aj
silniejsza jaka dotąd na wschodnich wodach tego państwa ukazała się, była 
amerykańska eskadra kommndora Pierce: składała się ona z dziesięciu 
wielkich okrętów o 200 działach, z 3 do 4 ,000 wojska. Dla osobistego po
rozumienia się z Kubo, kommodor zarzucił kotwicę w  porcie Jeddo. Ros- 
syja wysyłała także do Japonii kilka okrętów, a to dla bliższego obserw o
wania od strony Ochocka i Kamczatki poruszeń Amerykanów, w pobliża 
wysp Kurylskioh i Aleutyckich. W  r. 1862 poselstwo cesarza japońskiego 
zwiedziło po raz pierwszy w ystawę powszechną londyńoką, następnie Pa
ryż,  Berlin i Petershurg. Głównym celem tej podróży było bliższe zapo
znanie się z cywiiizaoyją europejską. Pod koniec tegoż roku wybuchło 
w  Jeddo powstanie, które zdaniem wielu wymierzone je s t  głownie przeciw 
zbliżeniu się rządu do Europejczyków i handlowi europejskiemu w tych 
stronach na nowo wielkie w yrządzić  może szkody. Ad. Gr.

Japońska ziemia, ob. K atechu.
Japoński jeżyk 1 literatura. Język  japoński pod względem budowy 

bardzo zbliżony jes t do tatarskich, chociaż pod względem etymologicznym 
zdaje się być od nich wielce różnym. Ponieważ Japończycy oświatę, re li-  
giję i literaturę przejęli od Chfńczyków, przeto mnóstwo także mają w yra
zów chińskich, które jednak  wymawiają nieco odmiennie; w yrazy  takie n a 
zywają Koje, a pierwotnie japońskie jo u c i. Od I I I  wiekn po J. Chr. zapro
wadzili także n siebie pismo chińskie; poniewmż jednak takowe nie je s t  sto- 
soWnćm dla właściwej mowy japońskiej, przeto około r. 800 Kobodaizi w y
nalazł nowe pismo zgłoskowe, zwane F iro -K a n a ,  w yraża jące 47 syllab, 
lecz z powodu wdelu dowolności trudne do czytania. W  książkach japoń
skich pismo to zdarza się najczęściej pomięsznne ze znakami chińskiemi. 
Około tegoż czasu niejaki Kibiko wynalazł trzeci jeszcze rodzaj pisma, K a
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ta -ka n n , również z 47 zgłosek złożone, używ ane najczęściej uo kommen- 
(arzy. Ję.zyk japoński nie zna spółgfoseK h  i k; zamiast pierwszej używ a
j ą  f ,  zamjast drugiej r. Imionr, sa nieodmien te, a przypadki oznaczają się 
przez urzyrostki na końcu wyrazów; liczbę mnogi] wyrażają przyrosty, 
tn ts i, su , domo, rc, albo też powtórzenie całego wyrazu, np. filo, człowiek; 
fitobito (zamiast filofito), ludzie W łaściwych przymiotników iesi mało; re 
sztę w yraża ją  słowa, albo drugie przypadki imion. 'Zaimki osobiste dwecn 
pierwszych osób wcale nie istnieją; Japończycy zastępują je  innymi wyra
zami, oznaczającemi wzajemny osóo mówiących stosunek. T ak  samo nie 
ma taicże zaimków względnych, które w yraża ją  się jedynie umieszczeniem 
słowa przed rzeczownikiem, np. kita  filo , człowiek który przyszedł,  a filo 
k ita , człowiek przyszedł. Słowo nie odmienia się przez osoby i liczby; pier
wiastek jego  je s t  rodzajem rzeczownika słowrnego, do którego na oznacze
nie czasu teraźniejszego dodaje się zgioskę ru , przeszłego tu , przyszłego o. 
Przeczenie ozHacza się zakończeniom n u  lub %u. Inne przyrostki służą na 
oznaczenie trybóvn. Składnia dosyć jest zbliżoną da łacińskiej i naszej; po 
subjekcie następuje objekt,  potem słowo i przysłówki. Gframmatyki japoń
skie Disali: A lyarez Amacusa (1593); R odnyuez  (Nansrasaki, I 6t ł i  i Paryż, 
1835); Collado (Rzym, 1638); Oyanguren (Mexyk, 1738). Słowniki uło
żyli: Collado (Rzym, 1638); Medhurst (Batawija, 1830) i Siebold (L e o d y -  
jum, i f i l ) . —  L itera tu ra  apońska  w Europie mało jeszcze  jes t  znaną 
Dzieła Japończyków, zwłaszcza treści naukowej, pisane są po większej 
części po chińsku, j rk o ż  język  ten je s t  w Japonii w ogóle naukowym, tak 
samo ja k  u nas łaciński; objaśnienia czyli kommentarze do nich piszą się po 
japońsku. Japończycy szczególniej uprawiają  geograilję i historyję; j e -  
dnem z najważniejszych dz>eł historycznych są R oczn iki cesarzy  Japońskich 
(A ip o n  o dai its i ra n ), przełożone r. 1834 na język  francuzki przez Klap- 
rotha, który przetłómaczył również dzieło geograficzne: San  k o k f  cau ra n  
to rec ( A peręu  yrn era l des trois royaum es ; 1832). Oprócz tego posiadają 
pisma grammatyczne i słowniki, oraz na wzór chińskiej E ncyklopedyję,
0 której pisze Remusat (w  tomie X I dzieła: Nolices et e x tra itx ) . Siebold
1 Hoffmann w  Leodyjum od 1833 r. wydają Bibliotheca japonica , w której 
oprócz wsporsnionych umieszczą się inne jeszcze  dzieła. Licznemi są u Ja 
pończyków książki religijne, podłng sy s te n a tu  KonfucyjHsza. Z innych 
nauk uprawiali jeszcze z powodzeniem botai ikę. Otwory poetyczne ogra
niczają się na pieśniach wojennych i innych; epopeja jes t  zarazem ich teo
g o n ią ,  a przygody miłosne bogow stanowią zwykłą treść dramatów, przed
stawianych przez aktorów w  maskach, wykręcających ja k  najdziwaczniej 
swoje członki. Krotochwila s łuży tylko do zabaw y najniższego pospólswa. 
Pod wzglęaem zewnętrznym , książki japońskie zupełnie podobne są ao 
chińskich; znaczniejsze biblijoteki europejskie posiadają ich niemałą liczbę.

F. H . L .
JapODSki WOSk, pochodzi z rośliny R h u s  succedanea, powstaje głównie 

z  *'«iimitinu (ob.), je s t  miększy lecz kruchszy od wosku pszczolego.
Japrał, Japrahł, rodzaj wełnianej dery, płachty, do usłania na podłogę 

lub obicia ściany. Yoł. leg. IV, 82, piszą: „T ow ary  tureckie, kobierce, j a -  
prahły.”

Japnrt, Part, tak nazywano u nas dawniej jabłoń leśną, rodzącą  wielkie 
ale niesmaczne jabłka.
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J a p y g o w i e ,  nar**'1 starożytny we Włos-eech, należący 4r  p le u ie n >  P a - 
'azgów; kraj ich zw any Ja p yg iją , dzis u a z j « a  się T erra  di O iranio.

J a ę u c t o h  (M aryja vViktoryja), urodzona w P a-yżu  172*, zmarła 1855 r., 
»łynęłw malowaniem na poiceianie. Pracowała g łównie di* fabryki w S e-  
r re s ,  j z t .p i ą c  wzory z pierwszorzędnych mistrzów. Do najpiękniejszych 
jej dzieł należą. Serwis porcelanowy ofiarowany p r -ez  Napoleona I cesarzo
w i A lezandrowi po pokoju tylżyckim; P iękn a  ogrodniczka  ( z  Rafaela), 
N. P anna  z  rybam i (z Rafaela); Św ięta  rodzina  (z Rafaela),  nad która pra
cowała trzy lata; A'. P a n n a  z  icelonem-, P iękna  F eronierka  (z  Leonarda 
da Vinoi); K ochanka T y c y ja n a • A n n a  de B onlen  (z  Holbeina); A n n a  
z  K liw ii (z Van Itycka),  A/ala-, D anae  ( z  Girodeta); P sysze ;  K o ry n ra  
(z Gerarda), oraz mnóstwo portreicw znakomitych ludzi sw ego czasu.

J a r ,  wądół, narów, spadzisty a urwisty  brzeg, z  tureckiego: ja r ,  prze
paść, skała urwista, a w narzeczacD tatarskich ja r ,  znaczy brzeg. Fabijan 
Birkowski pisze: , ,W  kałużach glejowatych i w  jarach głębokich g r ę z n ą ł ”

Jar, JarZ, Jaro, właściwie oznacza wiosnę i życie św ieże ,  młode, peł
ne czerstwości. Ztąd mamy ja re  zboże, ja rzynę,  które się sieje równo 
z  wiosną. Haur, ekonomista z czasów Jana Sobieskiego pisze: „ N a  zimę 
trzeba gęściej, a na ja r  rzadzej siać.’’ O człowieku podeszłym w  latach, 
ale zdrowym i silnym mamy przysłowie; „ S ta ry  ale ja ry  ’i Ja rką  n a z y w a -  
m> pszenicę i żyto, które siejemy na wiosnę; wiele w yrazów  ma tu swój 
żródłosłów, jak jarlik ( jagn ię  urodzone na wiosnę), ja rk isz ,  ja rm uż i t. p. 
Muchliński pisze: „ W  arabskim języku: ja rr ,  znaczy  ciepły, gorejący, uży 
wa się z drugim wyrazem jednoznacznym harr, i mówi się h a rru n  ja r r u n  
palący, ja rra . ogień.” Lud polski używ a wy-ażenia  ja r z y ć  się, to je s t  ża 
rzyć się, czy że się tli ogniem bez płomieni* ognisko lub przedmiot ja s i ,  
czyli też że człowiek ją trzy  się gnie-* em Ztąd świece woskowe, jasno się 
palące, nazywamy jarzącemi, jak również i te, które z podoioru miodu le
tniego są wyrobione. Miodem jarzęcym w dawnej Polsce, zwano miód 
lipcowy, albo inaczej lipiec. W yraz  ja ry ,  oznacza także czysty, jasny. 
Ztąd jare słońce, nie zachmurzone. Kluk pisze: „Najprzedniejsza sól ko
palna jest ja ra  albo oczkowata, biała, wpół przezroczysta, ale jej nie wielki 
obfitość.” X Wl. w

Jaraczew, w wielkićra księstwie poznańskiem, powiecie szremskim, nad 
początkowym biegiem rzeki Obry i przy trakcie z Kościana na DoIsk do J a 
rocina i Pleszewa położone miasto. Ludność w r. 1837 wynosiła 811  głów. 
Ma kościół katolicki i synagogę, tudzież urząd poborowy. Mieszkańcy tru
dnią się wyrabianiem potażu; mają cztery jarmarki w  roku kramne i na b y 
dło. Miasto jest prywatną własnością Jaraczewskich. Odlegle od Szremn 
mil 3 y a, od Poznania 8 Ł/a.

Jaraczewsua (Elżbieta, z hr. Krasińskich), zaliczona do rzędu celniej
szych powieściopisarzy polskich, urodziła się w roku 1792. W  22 roku 
życia postanowiła wstąpić do zgromadzenia pp, Kanoniczek w  W arszaw ie  
i w  tym celu wyjednał* sobie naw^et u nich przyjęcie, gdy  w tymże samym 
czasie przyjaciel domu Krasińskich umyślił j ą  w ysw atać ,  z dawnym swoim 
z wojska kolegą, Adamem Jaraczew skim . Z początku wahała się nieco, 
lecz zgodziła się wreszcie na ten związek. Niedługo po ślubie udała się 
n  mężem na stały pobyt do majętności położonej w Lube ' ikiem, gdzie przez
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kilk_naści.! la t  zamieszkiwała. W tym to czasie napisała w szystk ie  swoje 
dzieła. Brat je j  JAze f  hr. Krasiński, tak pisze o j e j  zajęciach literackich, 
w  jednym ze  swoich listów ao Michała Grabowskiego (ob. K orresponden-  
cy ja  literacka, Mich. Grab., I I ,  54— 60): „Żeby  okazać jaką ołynnością m y
śli i ła twością w ysłowienia ich, siostra moja obdarowaną była, przytoczę tę 
okeliczncść, że  W ieczór adw entow y, najlepszy może z jej romansów, był 
napisany, poprawiony, przepisany i do druku przygotowany w  przeciągu 
dni 12. W ielkiej jednak  doznawała trudności w tworzeniu  dzieł swoich, 
gdyż  mając na lat kilka przed śmiercią wzrok mocno osłabiony, zmuszona 
była dyktować je  rozmaitym osobom, gdyż jedna w ystarczyć nie mogła 
nadzw yczajnej obfitości jt-j pomysłów. Dyktowała bowiem prawic bez 
przerw y od godziny 9 z rana do 8 lub 9 w wieczór, a wtedy bywała w ca 
łym ogniu i zapale kompozycyi.” Pod koniec życia prawie zupełnie wzrok 
utraciła od niepohamowanego niegdyś oddawania się czytaniu. W ypadki 
zaszłe w 1830 r. w  kongresowej Polsce, zmusiły j ą  rozstać się z mężem, 
którego kochała nad życie, a już  nie miała więcej oglądać; jakoż w kilka 
miesięcy po przybyciu do Krakowa, dowiedziała się o jego  śmierci, w sku
tek cholery nastąpionej.  P rzerażona i mocno rozżalona, tak niespodzianą 
wiadomością, dostała raka w piersiach i z  powodu tej nieuleczonej choroby 
zakończyła życie d. 28 W rześn ia  1832 r. Powieści przez Ja raczew ską  w y 
dane są: 1 )  Ż.ofija i E m ilija ,  powieść narodowa, oryginalnie przez Polkę 
napisana (W a rsz aw a ;  182?,  t. II. in 8-vo); 2) W ieczór adw entotry  ( W a r 
szaw a ; 1828, (. II ,  in 8-vo); 3) P ie rw sza  młodość, p ierw sze u czu c ia  (W a r 
szaw a; 1829, t. IV, in 8-vo); 4 )  U pom inek dla dzieci, c zy li krótkie powie
śc i m oralne  (W arszaw a ,  1828, w 12-oe).  W szystk ie  te cztery dzieła w y 
sz ły  drukiem bezimiennie. Razem wydane w  IV tomach, w Lipsku, 1845 r. 
z  w izerunkiem autorki, oraz krótkim ale gum ującym  je j  życiorysem, przez 
pannę Wiktoryję Ossolińską skreślonym. Żyjąc w kole ukształeoneffo to
warzystwa i W  s s i e c i e  tak zwanym wielkim, doznała też jego  wpływów; 
okoliczność jednak  iż blaskiem wdzięków nie ćmiąc, nie narażoną była na 
ułudy i oślepienie, dozwoliła jej bezstronniej i chłodniej osądzać te wpły
wy; szczęśliwość zaś jaką następnie znalazła w pożyciu małżeńskiein i w re 
szcie ow em zepsuciem światowew nieskrzywiony rozum, sprawiły, i i  bez 
zawiści, owszem z miłością i bezpieczeństwem, na ów świat o którym wspo
minać lubiła, spoglądała. Ja raczew ska  dokładniej rozv.ijała zarysy to\ a -  
rzystw a polskiego, szkicowane zaledwie ręką księżnej wirtembergskiej.  
Z n a  gruntownie charaktery i maluje życie w całej rzeczywistości jak  było. 
Powieści jej w swoim rodzaju były zupełnie obyczajowe, dzisiaj są już  hi
storyczne, bo pokazują nam stanowisko towarzyskie z epoki kiólestw'a kon- 
gressowego przed rokiem 1830. Najczystsza moralność ozdabia to utwory 
fantazyi poetycznej i serdecznej,  a forma stylu odznacza się jasnością i do
bitnie męzkim wyrazem. C B.

J a r a K S k ,  miasto powiatowe gubernii wiaekiej,  nad rzeką Jarania, w pa
dającą do Piżmy (przytok rzeki Wiatki),  o 32 mil odległe od miasta g u b e r -  
nijalnego Wiatki, było dawniej miastem gubernii kazańskiej, prowincji 
śwljażskiej; w r. 1781 przyłączone jako powiat do gubernii wiaekiej.  Po
siada około 2,000 mieszkańców płci obojga, 5 cerkwi; w pływ roczny do 
kassy miejskiej około 3,000 r. sr. wynosi. Kupcy prowadzą handel wo
skiem, miodem, skórami i po części towarami futrzanemi. —  Jaranski po—



w iat zajmuje przestrzeni 1,513 mil Q ;  * tych ziemi uprawnej 263,000 dzie
sięcin, łąk 31,600 dzies. i lasów okoto 810,000 dziesięcin. Liczba mie
szkańców około 170,500 głów płci obojga wynosi. Miejscowość je s t  leśna 
pagórkowata, nad brzegami rzek postrzegać się dają niewielkie (gdzie 
niegdzie kamieniste) wyniosłości. W  miejscach leśnych znajdują się li
czne Bagniska; z jezior na wzmiankę zasługuje Światłe (Świetłoje),  w  bliz- 
kości wsi Żarnowych gór; jeziorem tem, a także jeziorem Białera spławiają 
na wiosno drzewo do rzeki Wiatki. Grunt powiatu je s t  piasczysty, glinia
sty, czarnoziemny, mulisty, a w niektórych miejscach drobnokamienisty, 
w  ogólności zaś urodzajny; ztąd rolnictwa stanowi g łówne mieszkańców 
zatrudnienio. Sieją także len w  znacznej ilości; na wzmiankę prócz tego 
zasługują przemysły leśne. Powiat posiada zakład mydlarny. Godne uw a
gi w  powiecie są: miasto pozaetatowe Carewosaranczursk i osada T re -  
światska J, Sa.

J a r b  a s ,  O h. H ijarbas.
Jarchi, Jechaki, ob. R a szy .
Jarcke (Karol E rnes t) ,  pisarz polityczny, urodził się r. 1799 w Gdań

sku, z rodziców protestanckich, a słuchając w  Bonn prawa, przeszedł tam 
na katolicyzm. Puczem otrzymawszy tytuł professora prawa, przeniósł się 
na adwokata do Kolonii; poźaiej miewał odczyty na uniwersytecie w  Ber
linie, gdzie założył czasopismo- Polilinche W nchcnblalt, które je d n ak  zam
knąć zmuszony był w r. 1832 i przeniósł się na radcę do kancellaryi p a ń 
stw a w W>cdniu, gdzie pozostał aż do r. 1848. Następnie oddawszy się 
pracom literackim, zmarł w końcu r. 1852. Obok wymienionego, zasilał on 
czasopisma: Allgem-.ine Z e ifu n w  O esterreichiscner Benbachter i H istoriach  
politische lll iitte r , co ju ż  dostatecznie określa stanowisko jego  polityczne. 
W ydał nadto: H andbitoh den yem einen  deutschen  S lr a f  rechts (3  tomy; Ber
lin, 1827); D ie  fra n zó s isc h e  R ecolution  eon 1830  i Verm zschte S ch r ifte n  
( 3  tomy; Mnichów, 1839).

J a i C Z a k ,  tak nazywają myśliwi bobra roczniaka.
J a r C Z a k ,  z tajyjrśilegii: ja rc za k ,  gaiunek lekkiej kulbaki na konia. Ta-- 

ta rzy  na lakich kulbakach krzepko siedzii li, zw innie  się obracali, strzelająo 
celnie z łuków. Gwagnin pisze: ,,Moskale uzdeczki małe i  siodła na to spo
sobne, jarczaki lekuehne mają, aby się w  nich tam i sam obracając na każdą 
stronę, uwijać mogli. W  jarc/.nkach tych, jako i Talarowio króciuchno 
siedzą, aby się z razu  kopii i drzewca zemknąć na bok mogli.”  Rodzaj ten 
siodeł wielce zręcznych i dogodnych przeszedł i do nas; używano ich je 
szcze za czasów Stanisława Augusra, a szlachta uboższa odbywająca za
w sze  konno najdalsze nawet podróże, spoczywając ztrudzona, ja rczak  kła
dła pod głowę miasto poduszki. K . 117. IV.

Jarczos, Jarkuł, O b. Oczka*, B artn ictw o. ■.

JarCZÓW, miasteczko prywatne w gubernii lubelskiej, w  powiecie hru
bieszowskim, okręgu tomaszowskim, w parafii Chodywańce o' y a mili od 
granicy Galioyi austryjackiej, a od miastaTomaszowa o 2 3/4 mili odległe. Po
łożone w środku wsi także zwanej Jarczów , w  której formuje tylko czwo
robok złożony z 34 domów, zamieszkałych po większe, części przez s ta ro -  
zakonnych. Kiedy założone zostało i jakie przechodziło knleie niewiado
mo, nie masz bowiem na miejscu żadnych siadów, z powodu iż akta tam e-
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• cne  w  czasie pogorzeli 1S59 r. i palił; się. T eraźn ie jsza  ludność J a m o 
w a  bkłnda się l  98 chrześcijan a 903 atarozakunnych czyi' razem 931 utrzy
mujących sin z drobnego handlu i rękodzieł. 0(i -ucz 34 domów drew nia
nych, jest tu cerkiew greko-un icka  drewniana i takaż synagogo, wszystko 
nbezpieczone na summę rs. 6,690. M a osobny magistrat z urzędem skar
bowym, kw ate ra  dowódzcy 7 roty pogranicznej stra:’,y celnej. i r e s z tą  
miasteczko b-trdzo ubogie, na leży  do pana Antoniego Makomaskiego.

F  M. S.
JarCZOVrce. w ieś  w obwodzie zloczowskim, powiecie Zborowskim, para- 

flja obu obrządków i poczta w Zborowie, obszaru ziemi 9 ,719 m., ludność: 
450  dusz. Dzisiejszy właściciel, Ju li jusz Dzieduszycki, założył tu stadni
nę arabskiego zawodu. K . W id.

J a r e  z b o ż u ,  sę te wszystkie, które się nie na zimę ale ha wiosnę sie
wają. Do takich należą: jęczmień, owies, groch i tak zwiane żyto i pszeni
ca jare. A  że jak  wiemy, rośliny pod w zględem trwałości dzielą się na 
doroczne, dwuroczne i trwałe, czyli trwające rok tylko, dw a lata lub ciągle; 
zboża Y^ięc ja re  należą do roślin dorocznych, czyli takich, kture w tym sa
mym roku, w  którym się sieją, wschodzą, kwitną, owoce zawiązują i dojrze
wają, a wreszcie giną. Zboża na zimę siewane, zowią oziminami (ob.), kie
dy na wiosnę, jarzynami..  Oziminy należą do roślin d w u roczrych ,  bo 
zasiane jednego roku, w  następnym dopiero kwitną i owoce dojrzewają. 
Zborzn ja re  przez powolne przyzwyczajania, możemy zamienić na ozime 

przeciwnie ozime na ja re .  P. I
J a r r ń s k ,  miasto powiatowe gubernii wołogodzkiej,  leży o 1031f i thi- ńa 

północo-wschód od miasta gubernijalnego W ołogdy, nad rzekami Kiżmołą 
i Ja rengą,  wpadającą w  bliskości miasta do rzeki W yczehdy Dawniej Ja— 
reńsk leżał sad  samym brzegiem W yczehdy: lecz g dy rzeka ta, corocznie 
podmywając brzegi, zniszczyła miasto; ówczesny wojewoda ja reński Grja- 
z iew  wyrobił w r. 1635 carskie pozwolenie, na przeniesienie miasta na dzi
siejsze miejsce. Lecz gdy to nastąpiło, rzeka wróciła znowu do dawnego 
łożyska swego i dziś płynie oys/r  mili od miasta, zostaw iw szy w całości 
niewielki podmyty w koło kurhan, na  którym, podług podania, znajdować 
• ię miała cerkiew starego Jareńska. Miasto zostawało najprzód pod zarzą
dem Tobolska, następnie zaliczone do gubernii arcbangielskiej, nareszcie 
od r. 1809 do gubernii wołogodzkiej. Mieszkańców ma 1,500 płci olojej, 
5 cerkwi i około _'s. 300 wpływu rocznego do kassy miejskiej. Kupcy pro
w adzą handel 'u trsmi, łojem i zw ierzyną; ta ostatnia idzie do Peters
burga. —  Ja reń sk i pow iat zajmuje powierzchni 7,699 mil kwadratowych; 
ziemi uprawnej z tych, około 15,000 dziesięcin, łąk 97,000 dziesięcin i lasów 
5,350,000 dziesięcin LiczDa mieszkańców wynosi około 30,000 płci obojej. 
Miejscowość jesi nadzwyczaj leśna, nad brzegami rzek pagórkowata. W  la
sach leżą nieprzebyte bagniska, które się zresztą  nie utworzyły z powodu 
niskiej miejscowości, lecz z braku odpływu, nazbyt słabego parowania 
i gruntu  piasczysto-gliniastego. Powiat skrapiają rzeki: W yczehća ,  J a re n -  
ga, W ym W amka i inne. W  powiecie rosną cedry. Do m ieszkańców 'po
wiatu, w  znacznej liczb-e należą: Zyryjanie, wyznawający po większej czę
ści religiję chrześcijańsgą; służbę Bożą w  języku  włc.jnym odprawiają. Głó
w ny mieszkańców przemysł stanowi rolnictwo, sieją najwięcej jęczmień; 
trudnią się prócz tego myśliwstwem, które im znaczne przynosi korzyści 
W iewiórki i jarząbki idą ztąd do rożnych miejsc Eossyi. Nad W yczebdą
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budują sti tki. Knaczna część lndrinsei pracuje w seieguw skirr  składzie 
solnym; sąsiednie osady dostarczają w j  łącznie dla zakładu tego drzewo 
spałowe; du zhaczniejszych gałęzi przemysłu vr pi wiecie należy także pę
dzeni'* dziegciu i przygotowanie smoły. Do osad bardziej przemysłowy ob 
należą: L ipowski,  Nikitówka, Ust-Wymska, oraz w arzelnie soli przy osa
dzie Seregowio. J. Sa...

Jatki, kiedy w jakiej sztuce z drzewa wyrobionej, słoje nie idą wadłaź 
sztuki, ale schodzą czyli zbiegają n a j e d n ę  lub druga stronę, w tedy z a  sil— 
nóm uderzeniem, pęka sztuka w kierunku słojów, a  drzewo ulegające takiej 
rządzie, nazywamy jarkie.

J a r k l u s z ,  wieś w  obwodzie brzeżańskim, powiecie rekatyńrkim, parafi- 
ja  obrządku łacińskiego i greckiego w  Podkamieniu, obszaru z !emi 4 ,645 , 
ludności 174, była około r. 1349 własnością Stanisława Herburta z Dobro- 
u ila ,  później Kazanowskich, Jabłonowskich, dziś Baworowskich. K . 1 Vid.

J a r k o w s k i  (Paweł) ,  biblijograf polski, biblijotekarz. Urodził się w  ro 
ku 1781 wdawnem  województwie krakowskiem. Ukońozywszy nauki w szko
le krzemienieckiej na Wołyniu, tamże został nauczycielom języka  f ra n c u z -  
kiego w r. 1801. W ytrw ałością  w pracy, sposobnością i postępowaniem, 
zwrócił na sieLie uwagę Hugona Kołłątaja i Tadeusza Czackiego. P ie rw szy  
f id z ą c  w  ni-n człowieka mogącego być prawdziwie pożytecznym w sp ra 
wie oświecenia, podniecat w n im ży  vą chęć nauki wspierał radami a w s w o -  
i_i testamencie 1803 r. zapisał mu w ażny swój księgozbiór. Drugi otwie- 
lająo w  r. 1805 wyższa szkół; pod nnzwiskiem gimnazyjum wołyńskiego 
w Krzemieńcu powierzył mu najprzód wykłsd języka  francuzklego i nauki 
moralnej uczniom klas czterech, przy gimnazyjum będących, oraz obow iąz
ki biblijotekarza, następaic po przemianowaniu tejże szkoły na liceum, w y 
kładał kurs grammntyki powszechnej i biblijogralli aż do zamknięcia tegoż 
w r. 1839. Jarkowski pierwszy z rodaków od r. 1809 upowszechnił w k r a -  
ju  umiejętność grammntyki filozoficznej i biblijogralli; przez lat dwadzieścia 
kilka wykładając ich zas< dy, w j^ształoił do nich głęboko naukowy język, 
kióry nawet iv oddaniu oderwanych abstrakcyjnycn pomysłów pod jego  mi- 
strzowbkióm piórem niezliczonych nabrał wyzięków, bynajmniej nie tracąc, 
rodowitych znamion i własności. Jako biblijotekarz, znakomite położył za 
sługi we wzorowem uporządkowaniu j skatalogowaniu biblijoteki w  Krze
mieńcu, kt‘' r ą  doskonale kierował i utrzymywał, jak  o tern chlubnie po wie
le kroć razy wspomina Lelewel w sw oieh  Biolijografiawnych k. dwoje  przy
znając zarazem, że z nauki jego  i rękopiśmiennych prac dużo korzystał. 
Po przeniesieniu biblijoteki krzemienieckiej do Kijowa 1834 r. Ja rkow ski 
mianowany został biblijnteknrzera uniwersyteckiej biblijoteki, pełnił te obo
wiązki z równą sumiennością do samej śmierci zaszłej 24  Maja (.845 r.,  
za życia powszechnie kochany i* szanowany, apo zgonie żałowany. Pom i
mo że-Jarkowski wiele pisał, żadna jego praca dotąd ogłoszoną nie b y ła ,  
lecz zostały w rękopiśmie zupełnie przygotowane dod ruku  następne dzieła :
O początku pochodzeniu i  w yksz ta łcen iu  ję zyk ó w - O biblijngrafii i o n ie -  
zbęanycn dla biblijotekarza wiadomościach te jże. Obie te rozprawy napi
sał Jarkowski dla utrzymania posady professora biblijogralli i g ranm atyki 
powszecznej. E lem en tarny k u r t  biblijografii dla uczu iów  liceum  w o łyn -  
* kiego; Zasady gram m a/yk i pow szechnej k u r t  dla tychże  uczniów , O bszer
n ie js zy  wyktad pram m atyki powszechnej-, O sm a ku  w  dziełach n a u k  i s z tu k f 
rozprawa czytana na pnDlicz tern posiedzenia liceum wołyńskiego dnia 30
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Czerwca 1880 r , O począ tku  postępie i  te ra źn ie jszy m  stan ie  oświecenia  
w  gubernijach: w o łyńsk ie j, kijow skiej i podolskiej, rozpraw a słu żąca  *<* 
w stęp  do h istoryi g im n a zy ju m  nolem liceum  wołyńskiego ; P ia n  system a 
tycznego porządku  dla u łożen ia  biblijoteki liceum  wotyrukiego, % dołącze
niem  w zorów  sp isyw an ia  kataloau; H irto ry ja  biblijoteki liceum w ołyńsk ie
go, rękopism przesłany Lelewelowi, klóry umieściwszy z niego wyciągi 
w  swem dziele: B iblijogra fisznych  ksiąg dwoje, w tomie 2-gim; całą złożył 
w  biblijoteoe b. tow arzystw a przyjaciół i nauk; dziś zaś, znajduje się w  rę-  
kopismach biblijoteki publicznej w W arszawie. W sza k że  zupełne wydanie 
uczonych prac tego znokomilego professora i biblijotekarza byłoby najpięk
niejszą po nim pamiątką i największą publicznemu oświeceniu przysługą. 
J a r k o w s k i  (Antoni), brat poprzedzającego, doktór filozofii pierwszy pre
fekt gimnazyjum pó.~ l i e ^  liceum krzemienieckiego znakomily z czterdziesto
letn ich  zasług  w instruKcyi publicznej, kochany i szanowany ed uczniów, 
pomiędzy którymi umiał utrzymać karność szkolną, godząc ją  z ojcowską 
dla nich miłością. Umarł w Krzemieńcu w później starości. Zostawił na
stępujące prace: M owa p r zy  odebraniu z  rąk  T adeusza  Czackiego dyplo-  
m alu  cesarza  Ale.uandra, ustanaw iającego g im n a zy ju m  w ołyńsk ie w  K rze
m ie ń c u ,m ia n a  1 P aździern ika  1806 r. (d rukow ana tamże, w 16-ce ,  1805); 
P rzem ow a do uczn iów  g im n a zy ju m  w ołyńskiego  (tamże, 1805, w  4 - c e ) ;  
K orrespondencyje w przedm iotach oświecenia narodowego z  H ugonem  Koł
łą ta jem  w  dziełach tegoż z  T adeuszem  C zackim , H ieronim em  Stro jnow skim  
i Janem  Śniadeckim  (d rukow ane w A th en eu m , 1848); M owa n a  egz~kw i- 

ja c h  u roczystych  ks. A dam a C zartoryskiego, generała z ie m  podolskich, 
miana w kościele krzemienieckim 12 Maja 1823, w rękopiśmie. F .M .S .

Jar kuł ob. O czkas, Bartn ictw o.
Jarlocta, kronikarz czeski ob. Gerlach
Jarmak, kaftan długi, z tatarskiego: arm iak , podług Reja, był to ubiór 

prosty, na codzienne użycie, nieodznaczający staranności w  przystroją , bo 
pisze w  W ize r u n k u : „P ierw iej chodził chędogo, a dziś już  w  jarm aku.”

Jarmark, Z niemieckiego: Ja h rm a rk , ta rg  doroczny, na który zjeżdżają 
się kupcy postronni i zagraniczni z towarami, co wywołuje i większy zjazd 
nabywców. Przy zakładaniu miast w  Polsce, właściciele starali się o w y 
jednanie przywilejów na jarmarki,  i z(ą<i w  dziejach każdego u nas grodu, 
mamy wyszczególnione dnie jarmarczne. Lud nasz, szczególniej rozmiło
wany w  jarmarkach, jak  szlachta i mieszczanie. Pierwsi zna jdu ją  zabawę 
1 ła twość sprzedaży sw ych  produktów, drudzy szukają pohulanki i nowo- 
stek, mieszczanie w każdym takim miasteczku w dniu targowym mają 
zaw sze docbi d i zarobek. W ieśniak  nasz z tego zamiłowania ma przysło
wie: , ,Pan Bóg wynalazł jarmarki, a  djabeł frymarki.” Słynne
tą jarmarki za granicą: w Lipsku, w e  Frankfurcie nad Menem
i nad Odrą: Brunświku, W rocławiu i t. d.; u nas, w W arszaw ie i Kaliszu na 
wełnę; w  Łowiczu które opisał A ugust  Wilkoński' w  swych ham ofkach} 
w  Łęczny na konie, we W łodawie na woły, W  Rossyi w Niżnym Nowo
grodzie. K . W ł Wł.

Jarmeritz, po czesku: Jarom ierzyce, miasto w  margrabstwie morawskiem 
(w  Znojemskiem), opodal rzeczki Rokitny, wspaniały zamek hiabiów Kouni- 
ców (K aun itz )  i pięKny,kościół parafljalny w stylu włoskim. A d. N.

Jarmolińce. miasto w dawnem województwie podolskiem, powiecie ka
mienieckim, le^y u źródeł Uszycy. Niesiecki tak o nićin pisze: „Chodko
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m  Kroaoyi ee krv i deszpotów idący, będąc u królów w ęgiersk ich  w  wiel
kich respektach, do Polski przyszedł za czasów Jagełłona, to w  obozie, to 
ia dworze królewskim zacnie się popisawszy w zasługach wziął wieś Jarm o- 

Iińce 1407 r.” Syn jego  Olechno czyli A lexander, w  nagrodę ważnyoh z a 
sług, krajowi oddanych, otrzymał przywilej na założenie miasta, oraz po
zwolenie sądzenia się prawem mngdeburskiem od króla Kazimierza Ja g ie l 
lończyka w Toruniu 1445 r. Jeden z potoml ów i następców jego, przezwał 
się Jarmolińskim, a rńd ten wielu wydał z łona sw ego  zasłużonych mężów, 
którzy jako, wojownicy, odznaczyli sie męztwem w  krwaw ych z Tatarami 
starciach. Około tegoż czasu wspominają ju ż  dzieje o istniejącym tu w a
rownym zamku. Opuszczone zamczysko przedstawiało jeszcze  w  1795 r. 
dobrze zachowaną sklepioną bramę i dwie baszty. Po zamąż pójściu ostat
niej z Korczaków Jarmolińskiej cała ta majętność przeszła w  dom inflan
cki Szepingów około 1705 r., poczem w s k u te k  zamiany miasto wraz zu rzy -  
ległościami dostało się w ręce generała Pawia S tenżyńskiego, r. 1757. Roz
maite klęski Podole bez ustanku trapiące: straszna szarańoa do koła o g ła 
dzająca okolice, około roku 1770 okropne morowe pewietrze tysiące oflar 
s sobą zabierające, a wreszcie i silne trzęsienia ziemi dotknęły srogo J a r 
molince. Roku 1772 stały się własnością Soiborów Murchockich, a W o j
ciech kasztelan sanocki, dnia 10 Listopada 1781 roku przyjmował tu w swym 
dworze Stanisława Augusta ,  w  drodze do Kamieńca. Nowy dziedzic Jan  
Orłowski, łowczy koronny, pilnie się zajął upiększeniem miasta i w krótkim 
czasie ukończoną została budowa kościoła i klasztoru oo. Bernardynów 
w 1761 r. zaczęta, a miasto starannie zabudowanem zostało. Ożywione 
te ra z  kilka razy do roku przypadającemi jarmarkai i , z których najw ażn ie j
szy na św. Piotra . Pawła, na które tak kupcy najodleglejszych stron z za
granicy jak  z  królestwa i Litwy zjeżdżają. Jarmolińce zakwitły wkrótce 
a obecnie między handlownemi miastami Podola pierwsze trzymają miejsce.

E ug. M.
Jarmnnd (Stan is ław ),  inżynier  przy kolei żelaznej w arszaw sko-pe te rs-  

burgskiej, ogłosił dzie to : O budowie dróg i m ostów , którego tom 1 -szy  
obejmujący: Prace przygotow aw cze pom iary  i poziom ow anie, z atlasem z 2 4  
ablic, wyszedł w W arszaw ie  1861 r.

Jarmundowicz (Kazimierz),  professor prawa w  akademii krakowskiej,  
podkanclerzy tejże akademii, dokto" obojga prawa, kanonik przy kościele 
Wszystkich Świętych w  Krakowie, dziekan olkuski. Był czas niejaki re
ktorem kollegijum Lubrańskiego w  Poznaniu ży ł w pierwszej połowie X V III  
stulecia zajmował się poezyją i numizmatyką. Zostawił w druku : Dziowosłąb 
noszący tytuł: Z ło ty  w iek  w  zrączcn iu  P ru sa  z  ró żam i D ym itrow i Jabło
now skiem u  i  K a ta rzyn ie  Szem hekoum ie za k w ita ją c y , Kraków, 173.>, in fol; 
F undam en t nieśm iertelnej m iłości Wgo K aspra  Modlibowskiego i W nej pan
n y  Zofii Radom ickiej, Paznnń. 1726, in fol.; F undacyja  k la szto ru  i kościoła 
Lendzkiego za k o n u  Cystersów s ze śd ą  w iekam i stw ierdzona  kazaniem  ogło
szona p rzy  tym  D y ja r y jn s z  so len izacyi i krótka h istoryja  tego k la szto ru , 
Poznań, 1745, tn fol,; P anegiricus Serenn. A u g u sto  I I I  et M ariae Josephae 
Regibus Poloniar inaugura tion is die oblatus, Kraków, 1734, in foi.; R astra  
Lipsianu D. Joannis Aleo-andri L ip sk i Cardinalis Episc. Cracov. Regni et 
Dioecesis solatio re fu lgen tia  app lausu  panegyrico celebrata, Kreków, 1738, 
in fol.; Tristium  Liber, Kraków, 1729. Jem u przypisują dzieło bezimien
nie wydane pod tytułem: S u m m a ry ju s z  u m ia rko w a n ia  m onety  starej

e s c y k l o p e d y j a  t o m  z i i i .  ®
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i d z is ie jsze j, Kraków, 1755. Podług za i  Bandkiego (H is t. druk. krak.fy  
chciał wydać N u m izm a tykę  polską  i piękny miał zbiór do tego. F  Al. m  

J a r m u s i e w l c z  (J  an), ksiądz, autor, artysta, muzyk, malarz i mech.mik;- 
urodzony w r. 1781 w Zarzeckiej Woli pod Leżajskiem w Galicyi z rodzi
ców wieśniaków'. Po skończeniu tamecznej szkółki, sposobił się do m uzy
ki na skrzypcach i do śpiew’u, był sopranistą przy kapeli farnej leźańskiego 
kościoła kanoników regularnych Grobu Pańskiego (Miechowitów). Później 
oddali go rodzice do Rzeszowa i tam skończył gimnazyjum w  17 reku ży
cia swego, zacząwszy potern praktykę kancellaryj ną przy ówczesnej pre
fekturze leżańskiej; porzucił ją  wkrótce i został nauczycielem prywatnym 
a przeniósłszy się do Lwowa, obok swych zatrudnień słuchał filozofii, po 
skończeniu której był jakiś czas guw ernerem  w Kamieńcu Podolskim zkąd 
wrócił znowu do L w ow a i utrzymując się z lekcyi muzyki, słuchał teologii. 
W  r. 1807 został wyświęcony na kapłana. Był najprzód katechetą, w ika
rym i metrem języka francuzkiego w Rzeszowie, później kapelanem bi kupa 
przemyślskiego Gołaszewskiego w r. 1811 został plebanem w W ojutyczach 
od r. 1814 w Przybyszówce a wreszcie od r, 1853 w Zaczerniu  pod R z e 
szowem, gdzie zmarł w r. 1844 dnia 5 Sierpnia powszechnie żałowany 
i ubóstwiany od ludu, kfórego był ojcem i nauczycielem. Z  zamiłowaniem 
oddany muzyce, był członkiem honorowym towarzystwa muzycznego lw ow 
skiego, i wynalazcą nowego instrumentu klawiolinem czyli fortepianem 
smyczkowym zwanego, wspominanym w swoim czasie w  pismach muzycz
nych wiedeńskich. Był to fortepian garbaty, którego poruszenia klawiatu
ry oddawały kwartet ze skrzypeów, altówki i wiolonczeli złożony, albowiem 
zamiast strun metalowych, fortepian miał strony kiszkowe, na które małe 
smyczki za pomocą wewnętrznej maszyneryi działały. Pisma zostawił 
w druku następne: Chora] greyory jansk i ry tu a ln y  h istoryczn ie  objaśniony  

na teraźn ie jsze  n ó fy  przełożony dla u ż y tk u  choruir kościelnych, z  a k o m 
paniam entem  organu  lub fo rtep ia n u , W iedeń, 1834, w 4 - c e ,  poprzecznej, 
w klórem piękność słarożytnych kościelnych melodyj zmienionych przez 
wieki, autor do pierwotnej swrnjej czystości wedle dzisiejszego systematu 
nutów ago starał się przyprowadzić. Dzieło krytykowane przez znawców 
w  Biblijotece w arszaw sk ie j na r. 1846, tom II. M ow y do lu d u  wiejskiego  
krótkie i Jat we n a  w szys tk ie  niedziele i św ięta , W iedeń, 1841, w 8-ce. 
R oczn ik  p ierw szy . Drugi wyszedł już  po jego  śmierci we Lwowie 1853 r. 
N o w y system  m u zy k i czy li gruntow ne objaśnienie melolPyi, harm onii i kom
p o z y ty  i m u zyk a ln e j, w edług zasad  dotąd n ieznanych , W iedeń , 1843, 
w 4 -ee ,  obok z niemieckim textein. Dzieło dosyć rozlegle traktujące o kom- 
pnzycyi muzycznej, bez gruntownej atoli jej znajomości, objaśnienie obutych 
prac muzycznych Jarmusiewicza znajduje się w R u ch u  m u zy c zn y m  w ar
szawskim z r. 1858 ( R a p lu la rzyk  podróżny) i w D ykcyjonarzu  m u zyk ó w  
Sowińskiego. Prócz tego zamiłowany w ogrodnictwie, mechanice i malar
stwie, ksiądz Jarmnsiewicz szczepił i zasadzał drzewra w  swojej parafii 
i zachęcał do tego włościan, zrobił sieczkarnię o dwu nożach, która przez 
lat killanaście czynna nie psuła się i której wzór wszędzie był w okolicy 
naśladowany, tudzież międlarnie o korbie, pracę dziesięciu międlarek z a 
stępującą, wreszcie zegar  ścienny z drewnianym werkiem dość duzy, przez 
at 15 regularnie idący. Malarstwem trudnił się dawniej, znano są jego 
portrety olejne, duży zaś obraz Narodzenia Najśw iętszej P annj jego pędzla 
dotąd znajduje się w ołtarzu, w kościele zaczcrskim. F  AJ. S.
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Jarmuż, powszechnie znane w arzyw o , jest właściwie tylko pod iratun- 
kiera czyli bardzo wydatna odmianą sztuką ogrodniczą i z wpływ u czasu wy
nikłą kapusty ogrodowej [Breutstca oseracea L .) ,  którą ogrodnicy Bras»iea  
oleracea alnides ». B r. ol. acephala sabellica v. selem cea  zowią. Jarmuż 
odznacza się liscmi łatnwato wyciętemi, mniej więcej drobno poszarpancmi 
i mocno kędzierzawemi, barwy rozmaitej, zielonej, brunatnej, czerwonej, 
granatowej lub nawet pstrej. Sieje się zazw yczaj w  końcu Kwietnia lub 
w Maju i gdy rozsada wyda przynajmniej ze sześć liści, przesadza się j ą  na 
grzędy w odstępach 12 calowych, choćby naw et gdzieś w miejscach za 
cienionych, bo jarm uż słońca wiele nie potrzebuje. Ponieważ jarm uż do
piero w tenczas do jedzenia jes t  zdatnym, kiedy od mrozu mocno skruszeje, 
zostawia się go przeto przez zimę na grzędach i w miarę potrzeby kuchen
nej wycina. Można także jarm uż w jesieni przed mrozami przy samej z ie
mi wycięć, a porobiwszy w miejscu od wiatrów  zakrytem dziury kołkiem 
w ustępach 10 calowych, w takowe łodygi wraz z liśćmi jarmużowemi 
wetknąć i dopiero w1 zimie, kiedy potrzeba, wybierać. Najmiększym, naj
delikatniejszym i najsmaczniejszym ja rm r-e m  jest  tak zwany francuzki 
£choux blond) ,  o liściacb światło żółtawych, lecz takowy u nas tęższych 
mrozów nie bardzo wytrzymuje. Jarm uż pstry tak ma piękne liście, że na
wet w doniczki wsadzony, może do ozdoby cieplarń lub pokoi posłużyć. 
Jarmuż tak jak i kapusta zwykła, należy do roślin dwuręcznych; chcąc więc 
z jarmużu nasienia się duchowne, należy łodygi jarm użowe z liści w zimie 
wycięte nie niszczyć, ale do wdosny przechować, a kiedy do kwiatu przyj
dą, takowy pielęgnować, a wreszcie nasiona zebrać. W iosenne wypustki 
służą także do użycia kuchennego, ale już  te okazy, z których owe w ypustki 
wycięto, rzadko do kwiatu dochodzą. Tak zwany jarm uż nadmorski pocho
dzi zupełnie z innej rośliny, którą botanicy Crambe m arilim a  L. mianują. 
Roślina (a dość częsta w stanie dzikim na w ybrzeżach piasczystych morza 
Bałtyckiego, Atlanty! kiego i Śródziemnego, oraz po ogrodach uprawiana, 
kwitnie w Maju i Czerwcu. Młode je j  pędy dostarczają wybornej jarzyny 
czyli w arzyw a, do szparagów podobnej, która szczególniej w Anglii ulu
biona, i tam też najwięcej w  tym celu pielęgnowana. W reszc ie  jarm uż 
tatarski £ Crambe tatarica  Jacq.) ,  po polach, suchych łąkach, stepach i win
nicach od Morawy do W ęgier,  przez całą Europę południow ą aż do Kauka
zu trafiający się, w Maju i Czerwcu kwitnący, daje kłąb mięsisty i słodki, 
który w krążki pokrajany, należy do często jadanych ja rzyn  lub sałat w W ę 
grzech; równie i pędy, choć zn włókniste i twarde. Przytem i stronę histo
ryczną tej rośliny wypada wspomnieć, bo to z niej podobno pod nazwą 
Chara Caesaris, wojsko Julijusza Cezara chleb w  potrzebie przyrządzało.

F. Be.
Ja m 2 .C ,  miasto okręgowe w  departamencie Charenfe (w e Francyi) ,  nad 

rzeką Charente, 8,000 mieszkańców; słynie handlem wódki zwanej Cognac. 
W  okolicy wytłaczają w obfitości wino czerwono.

J a m a c  (bitwa). Dnia 12 Marca 1569 r. armija katolicka, pod dowódz
twem księcia Andegawii zajęła Chateauneuf-sur-Charente i przeszła tę rze
kę. Coligny, dowódzca protestantów, rozporządzający małemi stosunkowo 
siłami, nie mógł się oprzeć przeprawie, wszelako W' pierwszem natarciu 
przełamał szyki nieprz)jacielskie; później jednak ze stratą został odparty. 
l-.nuone dostał się do niewoli, Koruieusz otoczony znaczną liczbą nieprzyja
ciół, zrzucony z konia, legł od wystrzału  pistoletowego z ręki kapitana

6#
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gw ardyi rzwajcarskie j Mon esąuinu. Śmierć ko. Kondeusz* zdecydował* 
przegraną.  W  kilka miesięcy potem, protestanci nową ponieśli klęskę pod 
Montcontour.

J a m e w iG O W a  (Dragoila),  poetka chorwacka. Liczne je j ,  znakomitej 
wartości, utwory poetyczne, znajdują się w  czasopismach, jak D am cy, Kole 
i 'Sewenie. W  r. 1834 wydała trzy  powieści,  pod tyt.: Domorodne pripo-  
w iesti. P f .

J a m i k  (Urban), filolog i autor słoweński, urodzony 1784, zmarły 1844  
r., znawca wszystkich narzeczy słowiańskich; jest autorem dzieł: Sam m lu n g  
altslaw ischcr W orter, wetche im  w indischen  D ialekte forleben  (1822 r.); 
i Yersuch eines E tym ologikons der slo w en. M nndart in  Innerdsterreich  
(w  Celowcu, 1832 r.); oraz wielu innych dla młodzieży, książek do nabo
żeństw a i utworów poetycznych. Prawdę cale życie pracował nad S ło w n i
k iem  n iem iecko-slow eńsko-lac ińsk im , k tórego druk właśnie już  się rozpo
czął był, ale z ukończeniem czwartego arkusza, wydawca, przestraszony je 
go ogromem, odmówił dalszego nakładu. Jarnik  w pismach swych używał 
podnarzeeza korutańskiego. P f.

Jarochowski (Kazimierz),  urodzony 1828 r., w  wielkiem księstwie po- 
znańskiem, pobierał nauki gimnazyjslne w Poznaniu, uniwersyieckie w Ber
linie, gdzie uczęszczał na wydział prawny. W  r. 1850 wstąpił do pruskiej 
s łużby sądowej, v.r której dotąd zostaje, sprawując urząd sędziego w Pozna
niu. Obok obowdązkowych zatrudnień prawniczych, oddawał się od mło
dości ze szczególnem zamiłowaniem badaniom dziejów ojczystych, oraz 
różnym publicystycznym i literackim pracom Liczony słusznie bywa do 
najbardziej uzdolnionych pisarzy wielkopolskich młodszego pokolenia. Dru
kiem ogłosił następujące prace historyczne: Teka G abryjela J u n o szy  Podo- 
skieyo, Poznań, 1 8 5 4 — 1861, t. 6 . Publikacyja la jeszcze nie je s t  skończo
na, bo ma obejmować 8 tomów. Jest to zbiór dokumentów i maferyjałów do 
dziejów polskich z początku X V III  wieku, w'edle rękopismu pozostałego po 
ówozosnym kanclerzu Podoskim. D zieje panow ania  A u g u s ta  I I  a ż  do 
chw ili w stąpien ia  K arola  X I I  na  ziem ię  polską , Poznań, I8 » 6 yM0 p o w ia d a 
n ia  i s /u d y ja  h istoryczne, Poznań, 1860— 62, t. 2. 117. B.

Jarocin, dawniej w województwie kaliskiem, obecnie w wiolkiem księ
stw ie poznańsk!em, powiecie pleszewskim, o pół mili od rzeki Lutyni, przy 
irakcie bydgosko-szląskim położone miasteczko, pierwotnie było gniazdem 
starożytnej rodziny wielkopolskiej Jarockich, herbu Rawicz, w której ręku 
aż do końca X V I w ieku zostawał. Później podzielony na kilka części, po
siadały rozmaite rodziny wielkopolskie, aż nareszcie w  pierwszej połowie 
X V II  wieku zajmował tę majętność Andrzej Radoliński, pisarz ( regent)  
grodzki kaliski, i odtąd zostaje nieprzerwanie w  ręku jego  potomków. Był 
niegdyś w  Jarocinie zamek, na w zgórku  na któiym stał,  zbudowmno w  prze
szłym wieku dworzec niepozorny. Jest tu kościół katolicki i synagoga. Ko
ściół parafijalny murowany, sklepiony, dobrze pokryty, z piękną wieżą, pod 
tytułem N Maryi Panny  i ś. Marcina biskupa w yznawcy poświęcony, lube 
dosyć starożytny, nie zaw iera  w  sobie żadnych pamiątek, prócz kilku por- 
trelów z familii Radolińskicb. Prócz kośeioła parochijalnego, znajdował się 
w Jarocinie n ieguyś kościół szpitalny pod wezwaniem ś. Ducha, dziś ster
czą jeszcze  ściany z niego. Szpital tutejszy założony z rs ta ł  r. 1434. Lud
ność tego miasta w  r 1837 wynosiła 1,636 głów. Ma 4 jarmarki w  roku
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kramne, na konia, a osobliwie na trzodę. Odległe od P leszew a mil S 1/ ^  od 
Poznania mil 10. C. B.

JarOCkl (S tanisław),  na Jaroczynie, herbu Rawicz, w r. 1502 starosta 
sławkowski, został r. 1505 marszałkiem nadwornym koronnym ( M etr. kor., 
15, 215). Następnie r. 1507 otrzymał starostwo inowłodzkio, a r. 150£ 
chęcińskie. N a  sejmie piotrkowskim, r. 1512, podpisał przywilej kapituły 
waimińskiej względem wyboru biskupów. W  r. 1514 został kasztela
nem zawichostskim (M a tryka  kor., 28, st. 127). Rok jego imiorci nie wia
domy. L . H.

Jarocki (Bazyli), ksiądz Karmelita, prezydent bractwa szkaplerza Pan
ny Maryi na Piasku w Krakowie, przetłómaczył i wydał: '/.ywol ś. Jędrze ja  
K orsyna, K arm elity , biskupa fesu tańsk iego , p r ze z  ojca świętego Urbana 
VI I I ,  tr ra z  św ieżo  w  poczet św iętych  biskupów  policzonego, r. 1629 d. 22  
K w ietn ia . Od w ielu  pow ażnych  p isarzem  Kościoła św ., a osobliwie te ra z  
nowo od ja śn ie  wielebnego ojca F ra n ciszka  W e n tu ry ju sza , biskupa s. Se
wera, p isany  etc., w Krakow ie, u Macieja Andrzejowczyl.a, roku Pańskiego 
1629, in 4-o.

Jarocki (F e l ix  P aw eł) ,  współczesny zoolog, nauk wyzwolonych i filo
zofii doktor, były professor zoologii w uniwersytecie warszawskim, czło
nek wielu uczonych towarzystw  krajowych i zagranicznych. Urodził się 
w r. 1790 we wsi zwanej probostwo Pacanów, obok miasta tegoż nazwiska, 
w  gubernii radomskiej. Po ukończeniu w  Krakowie szkół gimnazyjalnyeh 
i w' uniwersytecie Jagiellońskim, gdzie w  r. 1814 otrzymał stopień doktora, 
zawód nauczycielski rozpoczął w r. 1812 w  gimnazyjum tameczuem, zkąd 
przeniesiony na zastępcę profesora do Poznania; w r. 1815 powołany do 
W arszaw y, wysłany został kosztem rządu za granicę, w celu doskonalenia 
się w naukach przyrodzonych na uniwersytetach w Berlinie i Paryżu. Po 
dwóch latach powróciwszy w  r. 1817 do kraju, otrzymał posadę proressora 
nauk przyrodzonych w szkole wojewódzkiej kaliskiej. Ztamtąd wysłany 
był do Grunwic, dla spiowadzenia zakupionego przez uniwersytet w arszaw 
ski, bogatego zbioru zoologicznego Minkwica; przewiózł takowy do W a r
szawy i pierwszy dotąd istniejący gabinet zoologiczny urządził i uporząd
kował. Mianowany w r. 1819 professorem zoologii w tymże uniwersyte
cie, wykładał tę naukę aż  do czasu jego zamknięcia. Poczem od r. 1832 
był dyrektorem pozostałych gabinetów' do r. 1862, w którym otrzymał eme
ryturę, W ydał z druku następujące dzieła: O parowe; m achinie W a tta , Kra
ków, 1814, in 8-o; Uwagi nad popraw kam i m ia ry  cza su  i m ia ry  w ysokości, 
Kraków, 1814, in 8-o; Obrona zadań  a  pow yższych  dwóch rozpraw  w y ję 
tych; B a jk i i przypow ieści, Poznań, 1815; Spis ptaków  w  gabinecie zoolo
g ic zn ym  kró lew sko-w arszaw skiego u n iw ersy te tu  zn a jd u ją cych  się, a po
dług najnow szego sy s/em a tu  ustaw ionych , W arszaw a , 1819, in 8-o; R o z
praw a o 'Zw ierzętach jadow itych , czytana n a  publicznem posiedzeniu kró
lewskiego warszawskiego uniwersytetu, d. 3 Październiki. 1822 r. i w jegfc 
posiedzeniach tegoż roku drukowana. R ozpraw a  o przeobrażen iu  s ię  owa
dów, czytana na publicznem posiedzeniu król. w arsz  tow arzystw a przyja
ciół nauk, d. 20 Kwietnia 1826 r., drukowana w 19-m  tomie R oczników  te 
goż towarzystwm; Rozpraw a o ulach dla pszczół, drukowana w  20-m tomie 
tychże Roczników, R ozpraw a  o pająkach pr& ędzącyih, czytana na publicz- 
nćut posiedzeniu król. war. uniwersytetu w r. 1827 i w posiedzeniach te 
goż roku drukowana; Rozpraica  o ptakach o lbrzym ich , w r. 1825; R ozpra -
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w a o p u s zc zy  B iałow itj& kltj i o ce ln ie jszych  w  n ie j zw ierzętach , czyli zda
nie sprawy z polowania na dwa żubry, w r. 1830 odbytego. W yżej wy
mienione sześć rozpraw, przedrukowane są w pismach rozmaitych Jaroc
kiego; H ozpratca o sza ra ń c zy , W arszaw a, 1827; P ism a  rozm uite w ierszem  
• prozą, t. 2, W arszaw a, 1830, z portretem autora i wyobrażeniami dwóch 
żubrów; 7,ubr oder der L ilhuan ische A uerochs, Hamburg, 1830, in 8-o; 
Zoo/ogija czy li zw ierzętop ism o  ogólnie, podług najnowszego systematu uło
żone, z rycinami, War-z., 1821— 1837, t. 6, miało zaś  być 11, reszta t. 3 
dla braku funduszów na druk, zostały w rękopiśmie; T reść  zoologii, Warsz., 
1851. F  M. S.

Jaromir, książę czeski,  drugi syn Bolesława II (Miłościwego), a brał 
starszego od siebie Bolesława III ,  zwanego Cichy albo Iludy (po czesku 
Ryszawy),  za wpływem W erszow ców  w ygnanego z kraju przez W ładibo- 
ja ,  brata naszego Bolesława Chrobrego, a d rugiego syna Dąbrówki, który 
zasiadł na tronie ezeskim. Jaromir po śmierci W ładiboja (1003 r.) , przy
wołamy został do kraju z Niemiec, dokąd się był schronił z młodszym bra
tem Ulrykiem fOldrzychem), w skutek prześladowań Bolesława Rudego, 
i objął rządy; wiódł wojnę z Bolesławem Chrobrym, który zajął Pragę i osa
dził na tronie wygnanego Bolesława. Jaromir powtórnie schronił się do 
Niemiec, a gdy Bolesław Chrobry, na żądanie narodu, ciemiężonego prze* 
Bolesława Rudego, tego uwięził i sam objął rządy, I lenryk II ,  i esarz nie
miecki. obawiając się przyszłej potęgi, po raz czwarty w znoszącej się, n a -  
teraz pod berłem naszego Bolesława Chrobrego, zachodnio-slowdańskiej 
monarchii, wkroczył do Czech celem przywrócenia do tronu czeskiego Jaro
mira, który też po ustąpieniu Bolesława Chrobrego z Pragi,  objął rządy 
i panował lat ośm, do r. 1012 , w którym zrzucił go z tronu brat jego  młod
szy Ulryk i z podmowy W erszow ców , dziedzicznych nieprzyjaciół rodu 
książęcego, kazał go oślepić. Jaromir zamordowany został w końcu 1037 
r., przez zabójcę nasadzonego nań przez Kochana W erszow ca ( W e rs z o w -  
skiego). A d . X .

J a r o m i r ,  piąty i najmłodszy syn Brzetisława I, księcia czeskiego, który 
rozdzieliwszy państwo między czterech starszych sw ych synów, Jaromira 
ju ż  w' dzieciństwie przeznaczył do stanu duchownego, z zamiarem, aby ten 
kiedyś został biskupem prags' im, i w tym celu wysłał go na nauki za g ra 
nicę. Ale Jaromir chętniej zajmował się łowami i bojem aniżeli modlitwą, 
przekładał , ,piękne w ąsy’’ ( jak  mówi kronikarz) nad sutannę, wiódł spory 
ze swym bratem, a panującym księciem Wratisławem II,  a w końcu umknął 
z  kraju i udał się do Polski, chroniąc się od prześladowania i słusznej kary . 
Kiedy jednak  Czesi za spraw ą Kojaty i Smila na walnym sejmie (1068 r.)» 
sprowadziwszy Jaromira do kraju, zażądali, aby zgodnie z wolą księcia 
Brze'i>ława I, już  nieżyjącego, Jarom ir a nie kto inny był biskupem p ra g -  
skim: książę W ratis ław  I I  zgodzić się musiał; przyjął więc Jaromira i wy
słał go do Moguncyi, gdzie miejscowi arcybiskupi mieli prawo święcenia 
biskupów czeskich. Tu Jaromir, pod wpływem idei germanizaoyjnych, przy
brał imię Gebharda, w miejsce dotychczasowego słowiańskiego, Zas iad ł-  
szy na stolicy biskupiej, rozpoczął zm arg i z biskupem, nowo założonej d y je -  
cezyi ołomunieckiej, Janem, o niektóre dobra ziemskie ko Icielne; z licznym 
pocztem ludu zbrojnego najechał swego przeciwnika w Ołomuńcu, dopu
ścił się na n>m czynnej zniewagi i majątki sporne gwałtem zajął. Książe 
W ratisław wdał się w tę sprawę; a gdy i przybyły w tym celu legat p a -
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piezki nie mógł skłonić Jaromira do żadnego ustępstwa, złożył go z biskup
stwa i wszelkie dochody odebrał. Powołany następnie na sąd do Rzymu, 
poddał się wyrokowi papiezkiemu i przywrócony został na biskupstwo; 
ni niedługim jednak czasie na nowo wystąpił przeciwko biskupowi ołomu- 
nieckiemu, zabrał mu zamek Podiwin z okolicznemi włościami i dzierżył je  
dopóty, dopóki wyrok oapiezki nie przyznał mu prawa do ich połowy i sta
nowczo nie określono granicy między dyjecezyją pragską a ołomuniecką 
(1075 r.). Niektóre kroniki nazyw ają  go Jaromirem V i piszą, że był tak
że „później"’ biskupem ołomunieckim, że był lepszym żołnierzem aniżeli 
księdzem i że umarł w Ostrzyhemiu 1090 r. A d .N .

< aromir, syn Iłorzyweja II, księcia czeskiego, w yprawiony przez księ
cia czeskiego Sobiesława II, na pomoc cesarzowi niemieckiemu Lota ry ju -  
szowi do Włoch, walczył tam (w  Rzymie) r. 1131 na czele 300 w yborowe
go rycerstwa czeskiego. A d  N.

Jaroński (Fci ix), ksiądz, doktor filozofii i teologii, proboszcz przy ko
ściele Wszystkich Świętych w  Krakowie, a zarazem professor prawa w aka
demii tamecznej, mąż wysokich zdolności, zadziwiającej pamięci, pełen na
uki i prawości charakteru, używ any niekiedy do ważniejszych narad kon- 
systorza biskupiego, podstępneini jednak zabiegami nieenyeh ludzi od kate
dry uniwersyteckiej cofnięty, umarł w' wiejskiem zaciszu. Człowiek ten, 
znający wszystkie znakomitsze prace w dziedzinie filozofii dokonane, rozu
miał doskonale wady i niedostatki wykładu tej umiejętności na wszechnicy 
krakowskiej: o ile więc sił starczyło wołał do Polaków, żeby nie zaniedby
wali uczenia się tej najpierwszej i najpotrzebniejszej w każdym zawodzie 
życia nauki. W  rozprawie: Jakie j filozofii Polacy potrzebują?  Kraków, 
1810, in 4-o, str. 74, dowodzi konieczności uczenia filozofii teoretycznej, 
bez której praktyka jes t  ślepego macaniem. Niezadowolony z rozmaitych 
definieyj filozofii, sam przedstawia natomiast własną, i lubo ta nie daje j e 
szcze dokładnego o tej nauce wyobrażenia, zawsze jednak  pokazuje miło
wanie do postawienia samodzielnego kroku, chce bowiem „rozum lu lzk i  
uczynić zdolnym do czerpania w  samym sobie prawd i wiadomości.” Dzie
ło następne Jarońskiego, O filozofii, Kraków, 1813, in 8 -o, w  3 -ch  czę
ściach, pierwsza część zawiera wiadomość o filozofii w powszechności,  
a d ruga logikę Nie je s t  to oryginalne studyjum, bo jak  sam autor wyzna
je, iż tak co da formy jak  i co do treści przełożył w znacznej ozęści: Ele
m entu  P hilosoph iae, m et ho do crilica adornata a O adefrido Im m anuele  
W entzel, Lintz, 1807. Część trzecia (o filozofii) zawiera przypisy i obja
śnienia do logiki. W iele  tu rzeczy niepotrzebnych lub takich, które gdzie
indziej winny być pomieszczone, jak np.: K azan ie  pr.wnego Polaka  (zape
wne samego Jarońskiego) na dzień zesłan ia  D ucha ś., m iane w  K rakow ie  
1802 r., a dowodzące potrzeby łączenia religii z fllozofiją; lub też rozprawa 
O w ładzach  czloirieka. Za to sama logika obrobiona mową o ile można czy
stą i jasną; autor próbuje także tworzyć terminologiję filozoficzną polską. 
Mniej ważnemi z pism pozostałych są: M owa podczas pogrzebu J ó z pfa  R a
fa ła  Czerwiakmaskiego, filozofii i m edycyny doktora, professoca akadem ii 
krakowskiej (druk. w D oda/ku  do Nr. 56 G a ze ty  krakow skie j, z 1816 r.), 
oraz w języku łacińskim: De M ichaele V ratislaoiensi diatribe  (w  M iscellan  
Crac., fasc. I). V. B.

Jaroński (Felix),  pianista v W arszaw ie  (obecnie w Kielcach), kształ
cił się około r. 1850 w Paryżu i  wydał po powrocie ztamtąd k i l k a  kom**
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pozycy; na fortepian, osnowa łych na motywach zwykle a dumek nkraińskiok 
Sranych.

Jaropełfe czwarty  z W aregów , w. księże kijowski. Syn najstarszy 
Świętosława, który ciągle z wojny biegł na wojnę po niebezpieczeństwa 
i łupież. P ragnąc się osadnwić w  Bulgaryi, spuścił na Jaropełka rządy 
w  Kijowie, a sam zawodził wojny z cesarzem Janem  Zemiscesem. Drugie
mu synowi Olego" i dał w  zarząd ziemię Drewlańską (W ołyń ) .  Nowogro- 
dzianie także od Świętosława domagali się osobnego księcia, Jaropełk i Oleg 
nie chcieli dla nich rzucać swoich dzielnic, więc trzeci ich brat Włodzimierz 
tam pojechał. Świętosław pobity nad Dnieprem poległ, wracając od P iecze-  
n iegów  r. 972. Tak  więc państwo jego rozpadło się samą naturą rzeczy 
n a  trzy państwa udzielne, rządzone przez trzech W aregów  braci. Jeden 
drugiemu zazdrościł, jeden  drugiego chciał zgubić chytrością waregską ,  
p rzez  chciwość także waregską. Zaczepka wyszła z Kijowa. Sweneld, 
s ta ry  wojew oda Świętosława, a przedtem Igora, podmawiał Jaropełka do 
boju przeciw  Olegowi, który raz spotkawszy na polowaniu syna jego  Luta 
w  swoich lasach, zabił go po waregsku . W ybuchła wojna. Oleg stracił 
bitwę i poległ pod Owruczem. Zmiękczyło się serce Jaropełkowe nu widok 
zwłok Olega; zapłakał i na  trupa wskazując, zapytał Swewełda, „Czy rego 
się tobie chciałoV ’ Samo zwycięztwo łatwo przyszło, ale gorsze były je g o  
skutki. W łodzimierz albowiem przeląkł się w Nowogrodzie, a  pewien, że 
brat lada chwila przyjdzie zabierać i te północne ziemie, uciekł za morze do 
W a reg ó w .  Jaropełk  korzystał z okoliczności i posłał do Nowogrodu swoich 
namiestników. W  krótkim czasie cale państwo ojca znów pod swoją władzę 
połączył, tylko książęta połoccy osobno panując, władzy W aregów  kijow
skich, jak  i przedtem nieulegali. Owszem, przyjacielskie te dwie dzielnice 
w iązały  stosunki. Księcia połockiego Rohwołoda córka, piękna Rfcgnieda 
(ob.), była narzeczoną Jaropełka. Dwa lata przeszło spokojnie, a tymcza
sem najchytrzejszy z braci, Włodzimierz, w Skandynawii nie próżnował. 
Z  początku może nie miał nadziei odzyskania księstwa. Jak  łatwo przyszło, 
tak poszło. Być może, żezam orzam i w alczył i rozbijał jak inni Normandowie. 
A  brat jego Jaropełk zawiązywał stosunki dyplomatyczne z Europą, posyłał 
w r .  973 posłów do Kwedlinburga, do cesarza Ottona z bogafemi dary. Cel po
selstwa tego bliżej nam niewiadomy. W reszc ie  dobrałsobie W łodzimierz przy
jaciół, którym w  słowiańskiej ziemi ukazał przyszłość i nagle wylądował w No
wogrodzie. Posadnikom Jaropełkowym rzekł: „Idźcie do mojego brata, n ie 
chaj wie, że się zbroję na niego i niechaj będzie w  pogotowiu!” W łodz i
mierz po drodze napadł Połock i gwałtem poślubił sobie Rognicdę. Szedł 
z dziczą, to jes t  z W aregam i, co łupu tylko pragnęli; z  Czudzią, nadto 
z Nowogrodziannmi i teraz z Połocka wziął Krzywiczów. Jaropełk nie od
w aży ł się na bitwę i zamknął się w Kijowie. Włodzimierz otoczył swój 
obóz okopami, ale nie mógł zdobj’ć miasta. Uciekł się więc do zdrady. 
W sze d ł  w  tajne układy z wojewodą Błudem, któremu wiele Jaropełk ufał. 
Obiecał Brudowi, że będzie jego  pierwszym przyjacielem i doradcą. Zdraj
ca więc kierował działaniami jednego  i drugiego brata. Wmówił wreszcie 
w  Jaropełka, że Kijowianie myślą go zdradzić. Słaby książę, rodem więcej 
W a r e g  jak rozumem, dtrł się namówić do opuszczenia Kijowa i schronienia 
się do Rodni, miasteczka, które leżało przy ujściu Rosi do Dniepru. W ło 
dzimierz zajął Kijów i obiegł Rodnię. Głodem zdobywał brata. Znaczne 
niły stawały tu do walki ze zmęczonym żołnierzem. Powstało ztąd i p rzy-
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słowie stawne wśród Polan k ijowskich: „Bieda aki ( jak)  w  Bodnie.”  Błud 
nie przestał jeszcze intrygi. Skłaniał Jaropełka do pokoju. „N 'ech  będzie 
wediug twojej rady, rzekł ksiaźe, w ezm ę, ca mi da brat.”  Błud uprzedził 
Włodzimierza, że Jaropełk  dobrowolnie oddaje się mu w  ręce. Ale W a -  
ryjażko, w ierny  sługa Jaropełków, przeczuł z d ra d ę : „N ie  chodź książę do 
brata, mówił, bo zginiesz, o p u ś ć  Ruś na czas jakiś  i zbierz wprzódy wojsko 
w  ziemi Pieczeniegów.” Jaropełk riie słuchał w iernego sługi i udał się do 
Kijowa z Błudem, prosto do dworca Świętosławowego. Zdrajca wprowadził 
go do izby, której drzwi zamknął, a tam dwóch W a reg ó w  przebiło księcia. 
Poczciwy sługa uciekł do Pieczeniegów i ledwie później wrócił do Kijowa, 
gdy mu Włodzimierz zaręczył, że mścić się nie będzie, ale jak temu wierzyć? 
Została się po Jaropełku niby w dowa mniszka grecka, którą Świętosław 
uprowadził w niewolę: wielożeństwem widać nie brzydzili się W aregow łe,  
skoro Jaropełk starał się jeszcze o Rogniedę. Z  mniszki tej urodził się po 
śmierci ojca Świętopełk, zięć naszego Bolesława Chrobrego. W  r. 1044  
synowiec Jarosław  wydobył zwłoki jego  i Olega drewlańskiego i kazał je  
ochrzcić. Jul. B.

Jaropełk, książę, syn w. ks. Izasław a Jarosławowicza. W  r 1071 roz
bił księcia połockiego W szesłow a; w r. 1078 otrzymał od ojca na dzielnicę 
W yszogród i w tymże roku w raz z ojcem i braćmi zbliżał się do Czernicho
w a i brał udział w bitwie przy Nieżafynej Iwie, w  której zginął Izasław. 
Po wstąpieniu na tron W szewłoda Jarosławow icza,  Jaropełk otrzyro»ł od 
niego na dzielnicę Włodzimierz wołyński i Turów; w r .  1081 podczas W iel
kanocy, gdy bawił w gościnie u stryja swego w. ks. W szewłoda Ja ro s ła 
wowicza, synowcowie jego , dzieci Rościsława tmutorakańskiego, oddani 
przez W szewłoda pod opiekę Jaropełka i zamieszkali w jego  domu, uciekli 
i zbrojną ręką  wzięli Włodzimierz; lecz wkrótce ztamtąd wyparci zostali 
i Jaropełk wrócił znów do swej dzielnicy. W  r. 1085 niepomny i.-.sk W sze
włoda, idąc za zdradziecką namową, stał się wrogiem sw ego sttyja. W s z e -  
włod uprzedził jego zamiary; wieść, że Monomach idzie z wojskie o, zmusiła 
Jaropełka do sznkania schronienia w Polsce. Włodzimierz znalazł w  Ł u -  
eku jego matkę, żonę, drużynę, kassę; wróciwszy z niemi do Kijowa, odda1 
on posiadłość Jaropełka Dawidowi Igorewiczowi. Lecz Jaropełk Hie zna
lazłszy obrońcnw poza granicami Rusi, wkrótce zmiękczył gn iew  W szew ło
da szczerym żalem i zaw arłszy  przymierze, otrzymał napowrót sw e posia
dłości. W  kilka dni potem (r. 1086) zginął od ręki złoczyńcy, w czasie po
dróży do „czerw ieńskiego” Zwienigrodu. Kronikarz nie objaśnia tajemnej 
przyczyny morderstwa, powiadając tylko, że  zabójca uciekł do Przemyśla, 
do Ruryka, najstarszego z Rościsławiczów, którym W szew łod  odstąpił to 
miasto na dzielnicę; przyjąwszy do siebie zabójcę, Rościsławicze ściągnęli 
na siebie podejrzenie. Służba Jaropełka przywiozła zwłoki je g o  do Ki
jowa i tam z honorami pochowano je  w  cerkwi św. Piotra. Kronikarz mó
wi, że Jaropełk dobroduszny podobnie jak  jego ojciec, dawał zawsze ko
ścielną dziesięcinę do cerkwi Bogarodzicy, wykonywając testament W ło
dzimierza W.; unosił się nad świętością życia Borysa i Hleba i pragnął po
dobnie! jako męczennik życie zakończyć. Miał 2-ch  synów: Jarosława 
i Wiaczesława. J. Sa...

Jaropełk, W . książę kijowski, od r. 1132 —  1138, syn Włodzimierza 
Monomacba, w. ks. kijowskiego. Miał się urodzić r. 1082. D ziew iętna-  
sto-łetniego wziął ojciec na w ypraw ę przeciw Połowcom (r. 1101). Później
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Bara Jaropełk chodził z innymi książęty przeciw linii W szesław a, panującej 
w Połocku (r. 1104). Kiedy ojciec wstąpił na księstwo kijowskie, Jaropełk 
jeszcze bez dzielnicy wojował nad Donem z Połowcami, zdobył Balin, Czesz- 
Jujew i Sugrów, wziął do niewoli moc Jassów, którzy w owych stronach 
mieszkali i pojmał także piękną dziewicę, z którą się później ożenił. Miała 
ta  w ypraw a z\ iązek z inneini wyprawami książą t,  przeciw Bułgarom ka
zańskim, Berendejora, Pieczeniegom i Torkom. Na pogaństwo powszechna 
była to wojna, ale tylko w strzym ywała na chwilę rozboje (r.  1116). 7i nad 
Donu Jaropełk znowu pośpieszył nad Prypeć i Dźwinę do ziem Krzywickich. 
Książe miński Hleb nie chciał słuchać Monomacha. Jaropelk spustoszył mu 
za to Druck i wyprowadził mieszkańców do nowego grodu Żelni, który dla 
nich umyślnie zbudował w  posiadłościach ojcowskich. Nadszedł Monomach, 
pozdobywał różne miasta, nawet Mińsk oblegał i Hleba wziął z sobą do nie
woli. Dopiero w r. 1125 po śmierci ojca otrzymał Jaropełk na dzielnicę 
księstwo perejesławskie, włość dziedziczną swojej linii, gniazdo rodzinne, 
chociaż był młodszy, bo starszy  brat M«cisłavv zajął Kijów. Młodsi bracia 
panowali: jeden  we Włodzimirzu, drugi w Suzdalu. Byl Jaropełk w leJy  
na granicy Rusi,  strażnikiem jej od pogańskiej dziczy, któ.ej główny nacisk 
był zaw sze na księstwo perejesławskie. Połowcy chcieli korzystać z oko
liczności i na Jaropełka uderzyli w myśli, że się połączą z Turkami, którzy 
zdaje się byli w pewnej zależności od księcia, bo pod samą stolicą jego w o
jowali.  Jaropełk  kazał im wejść do grodu, a sam, nie czekając na pomoo 
braci, uderzył na  Połowców z jedną  tylko drużyną perejesławską; rozbił ich 
i moc potopił wrogów w rzece. W  r. 1132 po śmierci brata, j»ko najstar
szy w  linii, wstąpit Jaropełk na księstwo kijowskie, pano.ta ł na niem lat 7 
(1132— 1139 r.). Następstwo to ojciec urządził testamentem, w moc którego 
synowi swego brata w. księcia Mśoisława Wszew,lodowi nowogrodzkiemu. 
Jaropełk zaraz ustąpił Perejesław :a. W ybuchła natychmiast z tego powoda 
wojna. Księstwo perejesławskie było jakby stopniem do kijowskiego. Mo
nomach i obadwaj jego  synowie szli po tym stopniu do w. i.sięstwa. J e rz y  
suzdalski brat najmłodszy bał się, żeby ten synowiec Wszowłod po śmierci 
Jaropełka nie wstąpił także na tron kijowski i postanowił sobie prawo to 
lub staszym braciom zapewnić. W ygnał więe z Perejeslawm Wszewłoda. 
Jaropełk wymógł wprawdzie na Jerzym , że się dobrowolnie usunął, ale 
W szewłod  nie mógł do księstwa powrócić, wziął je  brat jego drugi Izasław, 
połocki książę (ob. Enc. pow. X II,  str. 762). Bj ły skutkiem tych układów 
wielkie zaburzenia w Nowogrodzie i w Połocku. W szewłod ledwie odzy
skał łaski Nowogrodzian, którzy gniewali się, że nimi pogardził. Pnło- 
czanio przywołali z Carogrodu dawną swoją prawowitą dynasfyję W szssła-  
wowiczów-. I o Perejesław nie skończyły się boje. Książęta jeden z dru
gim ciągle się przeganiali. Izasław także musiał ustąpić dla stryjów, w P e -  
rejesławiu siadł W iaczesław z Turowa. Jaropełk wielce niedołężny nie 
dawał sobie rady, więc Izasław synowiec z Pcrejoslawskiego, turOwski 
książę, ściągał dla niego daniny wielkoksiążęce ze Smoleńska i z Nowogro
du. Ale i jego obraził niedołężny Jaropełk. Przekupił go Jerzy  ustąpie
niem części księstwa rostowskiego-i suzdalskiego i zajął Perejesław, ru -  
gowawszy brata, który w zamian wypędził Izasława z Turowa. Ciskał się 
na wsze strony dzielny Izasław, żeby sobie księstwo jakie zdobyć, ale dłu
go napróżno. Zjednał sobie i brata nowogrodzkiego W szes ław a  i książąt 
czerniechowskich. Ci wydali wojnę Jaropełkowi i jego braciom, przywo-



Jaropełk 91

łali Połowców, palili grody i wsie i zawarli pokój pod Kijowem. Musiał 
Jaropelk znowu dzielić swoje ziemię. Brata Andrzeja osadził w  P erejesła -  
wiu, Jerzemu powrócił części suzdalskie i dał miasto Oster za  Dnieprem ko
ło Kijowa. Izasławowi z w. księstwa musiał wydzielić W ołyń ze stolicą 
Włodzimierzem. Raz wraz odnawiała się wojna. Jaropełk and brzegami 
Supoju stoczył morderczy bój, ale pierwszy uciekł z w iększą częścią wojska 
i drużynę swoją stracił, którą Połowcy odcięli i znieśli. Zwycięzcy zdobyli 
i chorągiew w. księcia. Posunęli nad brzegi Łybedi, zawojowawszy kilka 
grodów, kiedy Jaropełk gotów do drugiej bitwy o pokój prosił i oddali za to 
książętom c/.erniechowskim Kursk z częścią księstwa pere jesłausk iego . 
Sam metropolita udał się do obozu zwycięzców i przyjmował od nich przy
sięgę. Nowogrodzianie wypędzili także W szewłoda i Jaropełk w  swojem 
księstwie wyznaczył mu na dzielnicę W yszogród, a wpływ  wszelki na No
wogród utracił i co za tćm szło, daniny. Jeden z książąt czerniecliowskich, 
Świętosław Olegowicz wybrany przez lud osiadł na Nowogrodzie. To dało 
początek nowej wojnie, bo Psków przyjął stronę W szewłoda, Czerniechow- 
scy szli na pomoc bratu, a Nowogród ogłosił się nieprzyjacielem dynastyi 
kijowskiej i księcia smoleńskiego, który z niij pochodził, nawet Suzdaleów. 
Nie utrzymał się i książę czernieehowski; Świętosław, syn suzdalskiego księ
cia Jerzego, zajął jego miejsce. I ostatek życia i panowania J a ro p e łk s t r a -  
cił na wojnie z książęty czerniechowsMmi, którzy się mścili za upadek Świę
tosława. 7(bliżyli się do Kijowa, odparł ich Jaropełk i nawzajem obiegł 
Czerniechow. Cała Ruś poszła z nim, naw et W ę g rzy  przysłali mu rycer
stwo i miał w obozie swym około 1,000 Berendejów. Czerniechowianie 
prosili swego księcia, żeby się pogodził z Jaropełkiem, bo lękali się stać 
ofiarą Połowców. Nie oszukali się. Jaropełk zgodził się na pokój, wrócił 
do Kijowa i umarł r. 1138 w Turów ie. Miał podobno jednego syna Wasila, 
o którym nic nie wierny. Śmierć księcia dała hasło do śmiertelnej,  a długiej 
walki Monomaohowiczów z Olegowiczami, to je s t  książętami czerniechow- 
jkiemi. Mon< machowicze szli z  młodszej linii i przywłaszczyli sobie tron 
kijowski, który prędzej do starszej linii czerniechowskiej należał. Mono- 
machoY, ;e.ze fcrali w Kijoushićm rolę taką, jak  w Krakowie później lód Ka
zimierza Sprawiedliwego; najmłodsi opanowali najstarszy tron i dla tego 
dali pow'ód do walki. Ju l. B.

Jaropełk, syn księcia Andrzeja Włodzimierzowicza Dobrego, w nuk W ło
dzimierza Monomacha. W  r. 1157, pospołu z  w. ks Izasławera Dawidowi- 
czem, prowadził wojnę z Jerzym Jarosławowiczem i podstępował pod T u 
rów; następnie w r. 1161 oblegał to miasto, działając za jedno z książętami 
wołyńskiemi, lecz był przez Jerzego  odparty. J. Sa ...

Jaropełk, książę, syn księcia Izasława Mścisławowicza. W  r. 1161 
brał udział w wojnie domowej, prowadzonej przez stryja swego, w. ks. Ro- 
ścisława, z Izasławem D au idowiczem; następnie w raz  z braćmi i innymi 
książętami odbył w ypraw ę do Turowa, przeciwko Jerzemu Jarosław ow i-  
cz o w i; lecz był przez tegoż odparty. W  r. 1166 ożenił się z córką księcia 
Światoslawa Olegowicza. W  r. 1167 pomagał bratu swemu, w. ks. M^ci- 
sławowi II, do zdobycia Kijowm i poskromienia powstałych przeciw niemu 
książąt; w tymże roku, w raz z innymi książętąmi ruskimi wyruszył na Po- 
łowcóv\ i w czasie tej w yprawy życia dokonał (r. 1167); pochowany w Ki
jow ie ,  w cerkwi śvv. Teodozego. J. Sa...

Jaropełk, książę suzdalski, syn Aośeisława Jurjewieza, wnuk Jerzego
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Długorękie^o. W  r. 1162 w ygnany  będąc z Suzdala przez stryj* swego 
A ndrzeja  Boholubskiego, zostawał od tego czasti w Kijowie a i  do r. 1173, 
kiedy był tftin porwany od Rościsłnwowiezów, potomk w Monoraacha. Po 
Zgonie A ndrzeja (r. 1 174 )  Jaropełk z bratem Mścisławtm znajdował sip 
W Czernichowie; w  tym czasie obaj bracia byli wybrani przez Rostowców 
na tron wielkiego księstw a w e Włodzimierzu nad Klaźmą. Uradowani 
z  otrzymanej godności,  chcąc zarazem dać dowód wspaniałomyślneści,  ofia
rowali stryjom s "  oim Michałowi i W szewłodowi Juryjewiczom wspólne 
w raz  z sobą rządy; uznali Michała za starszego z pomiędzy siebie, wykona
w szy  na dotrzymanie jedności i zgody uroczystą przysięgę. Lecz wkrótce 
Jaropełk za poradą Rostowców, zostawiwszy s tryja Michała w Moskw ie, po
tajemnie w'yjechal do Percjesławia-Zaleskiego i od mieszkańców przysięgę 
na wierność odebrał. Tymczasem Włodzimierce ogłosili Michała w. księ
ciem. Jaropełk obiegł Włodzimierz; sprzymierzeńcy jego Muromcy i Ria- 
zańcy, palili wsie i osady okoliczne. Przez  siedm tygodni mieszkańcy (rzy- 
moli stronę Michała; nareszcie wycieńczeni będąc głodem,zmusili go do wy
dalenia się i weszli w układy z Jarnpełkiem. Otrzymawszy od niego i brati 
przyrzeczenie obrony, spotkali ich z krzyżami,wprowadzili uroczyście d n ee r -  
k t . i  Panny Maryi; tam Jarcpcłk ogłoszony był w\ księciem włodzimierskim, 
lecz wkrótce miłość narodu utracił. Towarzysze broni Jaropcłka (d rużyna) ,  
staw szy się posadnikam', obciążali obywateli podatkami sądowemi, nie my
śląc wrcale n wymierzeniu sprawiedliwości, lecz tylko o własnej korzyści; 
sam książę odebrał soborem włości i doenody, nadane jej przez Andrzeja; 
zabrał kassę z cerkwi, srebro i złoto, a zwycięzką szkołę wyszegrodzką od
dał zięciowi swemu Fllcbowi, księciu riazańskiemu. Słusznie oburzeni ta- 
kióm postępowaniem obywatele włodzimierscy, tajemnie wezwali Michała 
z  Czernichowa (r. 1175). Jaropełk dowiedziawszy się o grożąoem mu nie
bezpieczeństwie, pragnął uderzyć na Michała, lecz się rozminął z nim w' g ę 
stych lasach i napisał do brata Mścislawa suzdalskiego, ażehy  się śpieszył 
z  odparciem nieprzyjaciela od W łodzim ierza; lecz Suzdalcy w bliskości sa
mego miasta pierzchnęli na widok szykownego wojska Michała i książę ten 
w jechał do Włodzimierza. Jaropełk udał się do zięcia swego, do Riazania; 
matka i żona jego zatrzymane we Włodzimierzu. Gdy zaś Uleb riazariski 
wzięty był do niewoli przez w. ks. W szewłoda Jurjewicza,  zatrwożeni R ja-  
zańcy dla pozysKania względów tegoż, osadzili pod strażą Jaropełka w W o 
roneżu i następnie przywieźli do Włudzimierza, gdzie już  trzymano w wię
zieniu brata jego  M ścislawa; bojarowie, kupcy i obywatele z bronią w  ręku 
przyszli na dwór książęcy, rzucili się do więzienia i poznawili wzroku Ja io -  
pełka i Mścislawa. Kronikarz powiada, że W szewłod żadnego w tem okru
cieństwie nie miał udziału; lecz ponieważ nie ukarał złoczyńców, słuszne 
na siebie ściągnął podejrzenie. Ślepi synowcy, jako już  dlań nie straszni, 
zostali uwolnieni i w  podróży na Ruś południową, ku podziwieniu wszyst 
kich, przejrzeli wr Smoleńsku (15 W rześn ia  1177 r.), podług świadectwa 
spółczesnych, pomodliwszy się gorliwie w  śmiadyńskiej cerkwi św. Mleba. 
Cud się rozgłosił na korzyść tych ksią ’ąi, gdyż Nov.ogrodzianie zaprosili 
ich do siebie jako ludzi miłych Bogu; Mścislawa zostawili w  Nowogrodzie, 
Jaropełkowi dali T o rż ek ;  pe śmierci zaś Mścislawa (r. 1178), Jaropełk za
jął jego  miejsce, lecz wkrótce dla dogodzenia w. księciu, został przez lud 
w ygnany. W  czasie wojny domowej pomiędzy księciem czernichowskim 
Swiatosław'em a W szewłodem (r. 1181),  Jaropełk stanął po stronie pierwsze—



Jaropełk — Jarosław 9S

go, a gdy książę ten wszedł do Nowogrodu, Jaropełk znów przyjęty został 
przez Nowogrodzian i otrzymał w  posiadłoś* T o rż e k : lecz nienawidzą* 
Wszewłoda, nie mógł w  dzielnicy swej spokojnie zamieszkać i ciągle niepo
koił granice suzdalskie. W szewłon obiegł Torżek. Mieszkańcy bronili się 
mężnie przeszło m ies iąc , a nio mając zboża, żywili się koniną; nareszcie 
głód zmusił ich do poddania się. Jaropełk raniony strzałą w czasie oblęże
nia, wtrącony został do więzienia, gdzie wkrótce, jak pisze Tatyszczew, ży
cia dokonał; lecz z kijowskiej latonisi widać, że był przy życiu jeszcze w  ro
ku 1196 i mieszkał swobodnie. Żonaty był z księżniczką witebską, córką 
Wszcsława Wasilknwicza. J. Sa...

Jaropkin-Klapik (Michał), djak, spraw ował r. 1488 poselstwo do króla 
polskiego Kazimierza; r  1492 wysłany wraz z posłem Trachanjofem do Nie
miec. Mieli oni posłuchanie u cesarza .>!axymilijana w  Kolmarze; lecz po
selstwo to nie miało powodzenia i posłowie wrócili do Moskwy r. 149$. 
W  roku Hastępnym Jarnpkin jeździł  z książętami Rjapołowsfeiemi do Wilna, 
dla zawarcia traktatu pokojowego z królem A lexandrem; r. 1503 był tamże 
powtórnie. W  r. 1505 z powodu wieści o zdradzie Mahmet-Amina, w y
słany był do Kazania dla objaśnień z carem i tam (w  Czerw cu)  wraz 
z  wielu kupcami rossyjskiemi był zatrzymany; wrócono mu wolność dopie
ro w 1507 r., po wstąpieniu na tron W asila Iwanowicza. W  r. 1508 był 
razem z innymi posłami rossyjskimi, w Wilnie, w czasie zawarcia przy
mierza (przez  króla Z ygm unta  I )  pomiędzy Polską a Moskwą. J. Sa...

J a i  OpołcZ, osada w bliskości Moskwy, nad rzeką Łamą; car F edor A le-  
xiejewicz darował ją  byłemu hetmanowi Doroszence, który tu zamieszkał,  
nudząc się życiem bezczynnem i napróżno carów błagając o dozwolenie 
powrotu do kraju rodzinnego; tu wreszcie życia dokonał w  r. 1692, mając 
wieku lat przeszło 70. Biały kamień na brzegu Łamy w skazuje miejsce, 
gdzie spoczywają zwłoki hetmana kozaków. Osada Jaropołcz po śmierci 
Doroszcnki przeszła na własność jego  có rk i , która poślubiła Z ag r ja ż -  
skiego. J. Sa...

Jarosław, miasto ubernijalne gubernii jarosławskiej,  leży  przy u jścia 
rzeki Kotorosty do Wołgi. Założone za czasów Jarosława, wiek ks. kijow
skiego, syna Włodzimierza I. Zależało najprzód od księstwa rostowskiego 
i włodzimierskiego, następnie od smoleńskiego. Od r. 1S19 zostsiwaro ju ż  
pod rządami własnych książąt udzielnych. Z  tych na wzmiankę zasługują: 
Wsiewołod i Iwan, synowie wiel. ks. Konstantyna włodzimierskiego; W a -  
sil Wsiewołodowiez zmarły w e Włodzimierzu i żona tegoż Ksenja. W  ro
ku 1267 księstwo jarosławskie połączone było z perejasławskiem; panował 
wtedy w nich Dymitr, syn Alexandra Newskiego. W  r. 1279 Dymitr od
dał księstwo jarosławskie księciu Fedorowi Rościsławowiczowi możajskie- 
mu, ożenionemu z córką ks. Ksenii. Po zgonie brata swego Michała R o-  
ścisławicza, Fedor otrzymał księstwo smoleńskie i połączył j e  z ja ros ław - 
skióm, iecz gdy w r. 1298 syn starszego brata jego, A lexander Hlebowicz, 
opanował księstwo smoleńskie, Fedor, pomimo wszeikich usiłowań ku jego  
odzyskaniu, na samem księstwie jarosławskióm poprzestać był zmuszony. 
Podczas podróży księcia tego do hordy, zmarła mu żona i tron opanował 
syn jego Michał; za  powrotem z hordy, F edor  nie będąc od syna przyjęty, 
udał się znów do hordy, ożenił się tam z córką chana i przez długi czas na 
dworze tegoż zostawał; ju ż  po zgonie syna sw ego przybył do Jarosławia 

dla objęcia rządów; lecz wkrótce wstąpił do monastera spaskiego i tamże
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iżycia dokonał. Po nim nastąpili synowie z drugiej jego małżonki, Dawid 
1 Konstanty. W  r. 1328 wstąpi! na księstwo włodzimierskie Iwan Danjie- 
ewicz (Kalita); przyzwyczajony do życia w Moskwie, przeniósł tamże 

awój tron, a ztąd księstwa udzielne, od Włodzimierza zależące, pod w ła 
dzą Moskwy zostały. W  tym czasie w  księstwie jarosławskiem był księ
ciem W asil  Dawidowicz, zmarły r. 1426. Odtąd aż ' do r. 1607 o książę
tach jarosławskich żadnej nie ma wiadomości; pod rokiem zaś 1607 jest 
wzmianka o księciu jarosławskim Andrzeju. Piotr I przeznaczył Ja ro s ław  
na miasto prowincyjalne gubernii moskiewskiej. Miasto dzieliło się wtedy 
na 3 części: rublową, ziemną i przedmieście. Za K atarzyny II  mianowane 
zostało miastem gubernijalnem. Mieszkańców ma około 35,000 głów płci 
obojga; cerkwi 66 (wszystk ie  murowane) i monasterów 2. Przemysł r ze 
mieślniczy i rękodzielny są w znakomitym stopniu rozwinięte; miasto po
siada 13 cechów rzemieślniczych i 86 fabryk i zakładów; prodnkcyja tych 
ostatnich około rsr. 510,000 wynosi. Z  fabryk znakomitsze: 1 bawełniana 
(w yrab ia  za 77,000 rsr. rocznie), 1 tkanin jedwabnych  (za  35,000 rsr) ,  
1 lud- isarnia i 3 wyrobów z surowcu i żelaza (za  rsr. 65,500). Fabryka 
wyrobów bawełnianych zasługuje na szczególną wzmiankę dla swego urzą
dzenia i starożytności, założona przed 130 laty, posiada szpital, szkółkę 
i cerkiew. Płody przemysłu, prócz użytku miejscowego, sprzedają na ja r 
markach niższonowogrodzkira i rostowskim. Do rozwoju handlu ja rosław 
skiego w !ele się przyczynia położenie miasta, Jarosław bowiem leży przy 
głównej wód kommunikacyi, łączącej wody bałtyckie z  kaspijskiemi, guber-  
Hije środkowe z północnemi i wschodniemi, Europę z  A żyją; prócz tego 
przechodzą przez miasto drogi Udowe z Petersburga do gubernij wscho
dnich i z  Moskwy do Archangielska. Najznaczniejsze kapitały kupieckie 
(około 20)  obracają się w głównym handlu tego kraju, zbożem na przystani 
Rybińskiej i po części w Petersburgu; około 10 kapitałów używa się na 
dość obszerny handel żelazem, które się zakupuje na zakładach uralskich 
i wywozi do Petersburga i innych miast Rossyi północnej. W  ogólności 
obroty handlowe kupiectwa jarosławskiego wynoszą przeszło 4,000,000 ru
bli srebrnych. Z  zakładów publicznych znaczniejsze są: liceum Demido- 
wa, gimnazyjum, teatr, 4 mosty murowane, pomnik Demidowa, założyciela 
liceum (w  bliskości placu Iljińskiego), bulwar wzdłuż nadbrzeża, tuż za  
miastem ogród publiczny i park .— Jarosław ski pow iai zajmuje powierzchni 
2 4 7  mil Q ,  z tych ziemi uprawnej 142,300 dziesięcin, łąk około 49,000 
dziesięcin i lasów 86,000 dziesięcin. Liczba mieszkańców około 140,000 
płci obojga wynosi. Miejscowość powiatu je s t  równa, skrapiana rzekami: 
W ołgą, Koforoślą, Paamą i innemi. Grunt piasczysty i gliniasty, rolnictwo 
jest małoznaczące; mieszkańcy trudnią się po większej części handlem zbo
żowym, wyrobami z  miedzi i bronzu, robieniem gwoździ, kapeluszy w łoś
ciańskich i szewctwem; wielu z nich zajmuje się mularstwem i ciesiel
stwem; w  osadzie Wieiikoje odbywa się znaczny ta rg  na len, przędzę i płó
tno własnego wyrobu, w  okolicach zaś te jże  je s t  urządzona blicharnia i fa
bryka płótna na sposób hollenderski; w  osadzie Pleszczejewo znajduje się 
fabryka papieru, jedna z najlepszych w  Rossyi. J. Sa...

Jarosław, miasto niedaleko Sanu, w obwodzie przemyskim, powiat wła
sny, parafija obu obrządków w miejscu, poczta podobnież. Miasto tak zwa
ne municypalne, zajmuje z  przedmieściami 4,680 morgów ziemi, 9,126 dusz 
ludności (między temi 2,000 obcych), z tych są: 2 528 rzymsko-katolicki s —
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go, 1,436 grecko-katoiicl iego, 1 ormijańsko-katolickiego obrządku, 48 aka
tolików i 3,102 żydów. Majątek gminy wynosi: 2,320,000 zip., dług 13 
tysięcy zip., dochód wynosił w 1860 r. 120,OoO złp. W  r. 1320 było to 
miasto sv posiadaniu Jana z Melsztyna, kasztelana krakowskiego (ten zbu
dował, w edług Paprockiego, Jarosław); w dziale dostał się potem Jarosław 
Spytkowi z Tarnowa, wojewodzie sandomierskiemu i ztąd przezwali się 
Tarnow scy  Jarosławskimi (panami na Jarosławiu). Jan  Granowski, pasierb 
króla W ładysława Jagiełły, nosił tytuł hrabiego na Jarosławiu; nie masz 
jednak siadu, żeby Jarosław miasto było w jego  posiadaniu. P ew na jest,  
że Jarosław pozostawał w posiadaniu domu Tarnowskich, aż przez małżeń
stwo Anny Tarnowskiej z Andrzejem ze Sprowy Odrowążem, wojewodą 
ruskim, przeszedł w posiadanie Odrowążów, którego córka Zolija Kostezy- 
na, wojewodzina sandomierska, wniosła Jarosław  w dom Kostków; Anna 
zaś z Kosików wyszedłszy za Alexandra, księcia Ostrogskiego, wojewodę 
wołyńskiego, przelała go wraz z innemi dobrami na Ostrogskich. Po jej 
śmierci podzielone zostały włości między trzy córki je j :  Lubomirską, Z a 
moyską i Chodkiewiozową. Każda z tych córek miała naznaczone w zam
ku pomieszkanie. Jednak Jarosław  otrzymała Zoflja z Ostrogskich Lubo- 
mirska. Syn Katarzyny z Ostrogskich Zamoyskiej, Jan  Zamoyski, wojewo
da sandomierski, pisał się hrabią na Jarosławiu. Część Jarosławszczyzny 
należąca do Zamoyskich, przeszła na Koniecpolskich, z których Jan  A lo ia n -  
der, wojewoda sieradzki, odstąpił połowę królowej Maryi Kazimierze, jaka 
wdowie po Zamoyskim; d ruga połowa przeszła przez Elżbietę z Lubomir
skich (córkę Stanisława Lubomirskiego, marszałka wiel. kor.), żonę Adama 
Sieniawskiego, hetmana wiel. kor., na Sieniawrskich, a  nareszzie na Czarto
ryskich, którzy sprzedali swój patronat miastu. Ja rosław  był objęty w or- 
dynacyi uczynionej przez Rafała Jarosławskiego i Spytka na Przeworsku, 
a zatwierdzonej przez króla Kazimierza Jagiellończyka. M osto niegdyś 
sławne z handlu, było pod tym względem pierwsze w E urop !e po F rank 
furcie, mianowicie co do jarmarków w dzień W niebowzięcia M itki Boskiej, 
przez takowe utrzymywał Jarosław  stosunki kupieckie z Włochami, Turcyją 
i Persyją, lecz gdy dnia 26 Sierpnia 1625 r. miasto w  czasie jarm arku zg o 
rzało, przez co kupcy tu bawiący stracili do 10  milijonów złotych, straciły 
jarmarki i miasto swoją wziętość. Karol Gustaw', król szwedzki, oblegał 
Jarosław w r. 1656, a Puffendorff twierdzi,  że miasto było tak obszerne 
i mieszczanie tak zamożni, że w nim całe wojsko szwedzkie utrzymać się 
mogło. Była tu około r. 1620 drukarnia Szeligi,  także słynne fabryki świec 
woskowych i sukien. Dziś je s t  fabryka i skład mundurów wojskowych, 
których jest tylko dwa na całą monarchiję austryjacką. Jarosław  posiadał 
dawniej siedm kościołów' i farę z kollegijatą, zniesioną w r. 1772, księży 
Reformatów i Dominikanów, nareszcie Jezuitów (obrócony dziś na  maga
zyn mundurów), założony przez Annę z Odrowążów Kostczynę, gdzie też 
książo AIexander Ostrogski i żona jego  Anna z Kostkow są pochowani; 
nareszcie ( także  zniesione) kościoły wraz z klasztorami księży Francisz
kanów i panien Benedyktynek. W  Jarosławiu znajduje się bank pożycz
kowy dla rzemieślników od r. 1859, z kapitałem 8,400 złp.; szpital żydow- 
sk; założony w r. 1853, z dochodem rocznym przeszło 16,000 złp.; szpital 
dla ubogich, założony jeszcze przez Jana Spytka z Tarnowa, wojewodę 
sandomierskiego, w r. 1495, który ma obecnie niespełna 2,500 złp. docho
du. Znajduje sio tu tylko szkoła główna i niższa realna, która liczy 340
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uczniów, na 600 uzdolnionych do szkoły i szkoła dla dziewcząt,  do której 
uczęszcza 113 uczennic, na 530 uzdolnionych do szkoły. —  P ow ia t ja ro 
sław ski zaw iera w so.iie 7 mil Q ,  jedno miasto z trzema przedmieściami, 
jedno miasteczko, 16  wsi, 1 ,278 domostw, 6,100 rodzin, 29,060 dusz lu
dności. K . W id.

Jarosław ffiaury, wielki książę kijowski, autor P raw dy ruskiej, syn 
W łodzimierza pierwszego chrześcijanina i Rogniedy, brat rodzony Izasła-  
wa połock:ego (ob. Enc. Pow. X II ,  762). Z urodzenia był kulawy. Ma 
chrzcie przyjął imie Jerzy. Z  cbarakteru prawdziwy, dziki to W a reg ,  chy
try, ciągle kłamał a gonił wiecznie za  zyskiem i łupieżą. Dobrał sobie ta
ką i samą zonę Ing igerdę Sknndyraawkę rodem i duchem, chciwą władzy, 

córkę króla Olafa, od którego wziął w posagu Aldejgaburg , t. j, starą La io -  
gę. Ojciec dał mu za życia na dzielnicę Rostow w  ziemi suzdalskiej potem 
po śmierci syna W yszesław a przeniósł go na  lepszą stolicę, do Nowogrodu 
W ielkiego: płacił Jarosław ojcu z tego księstwa 2 ,000 grzywien daniny 
i 1 ,000 dla grydniów t. j. s traży  Włodzimierzowej. W a regow i łakomemu 
na pieniądze sprzykrzyło się to niedługo. Nie chciał płacie. Ojciec my
ślał ukarać nieposłusznego syna, ale umarł. Ja rosław  tymczasem na obronę 
awoją przywołał z z a  morza W aregów . Do Kijowa wdarł się Świętopełk 
turowski, zięć Bolesława Chrobrego. Chciał zabójstwem pozbawić się b r a 
ci, Jarosław  był także przeznaczony na ofiarę. Ale przebiegły dowiedział 
się prawdy i wysłał gońca do IIleDa muromskiego który dał się podejść 
Świętopełkowi i nieostrożnie jechał do Kijowa, niesluchał przestrogi i po
legł z rąk zabójcy. Jarosław  korzystając z okoliczności, mając tłumy W a 
regów  na zawołanie, postanowił opanować na Świętopełku Kijów. Ale sam 
dobrowolnie złamał swoją siłę. Z a  zbyt pozwalał W aregom  dokazywać 
w  Nowogrodzie. Wybuchło powstanie przeciw nim i wielu łupieżców po
legło. Jarosław wyjechał za gród, na Rakomę, gdzie miał także dom swój 

i kazał wołać do siebie celniejszych Now’Ogrodzian. Przyszli bezbronni 
wytłomaczyć się przed księciem, ale chytry adadzca kazał ich pozabijać. 
Wtem wieść nadeszła o śmierci ojca. Jarosław niewiedział co ma robić, 
dusza łaknęła zdobyczy i szerszego panowania, na kogóż się tu spuścićV 
Spuścił się wreszcie na szlachetność słowiańską. Zwołał wiecze narodowe 
przepraszał: „W czora j,  mówił, nierozumny pozabijałem sługi swoje wierne, 
teraz chciałbym ich odkupić wszystkiom złotem mojego skarbcu.” Nowo- 
groiizanie milczeli. W ięc  do serca ludu uderzył; doniósł, że ojciec umarł, 
że Świętopełk czyha na jego  życie. Nowogrodzianie zmiękli, obiecali mu 
pomre. Mówią latopisy, że 40,000 Słowian się zebrało na wojnę a 1,000 
W aregów . W yrzekłszy : „Niechaj się skeńczy złość niegodziwego”, wystą
pił w pole. Pod Lubeczein nad Dnieprem długo stały wojska jego i Swię- 
topełkowe naprzeciw siebie, w  jesieni dopiero przyszło do boju, który w y -  
lyw al i  żartując wodzowie kijowscy. Jarosław  w nocy łódkami przepły
nął Dniepr i na pijanych Polan uderzył: zdrada pomagam mu w tej napaści. 
Jarosław zwycięzcą wkroczył do Kijowa. Dał n» zachętę każdem u z N o-  
wogrodzian po 10 grzywien, a innym po grzywnie , z łupów, i puścił ich do 
d[>mu. Świętopełk uciekł do teścia Bolesława Chrobrego, który wojował 
w teóy  z  Niemcami. Jarosław  wszedł więc z cesarzem w  przymierze i na 
granicach państwa Bolesławowego łupieżyl. Król polski zawarł pokói 
z Niemcami i ja k  lew rzucił się na przywlaszczyciela kijowskiego, który 
aię boju nie spodziewał. Łowił ryby w  Dnieprze kiedy mu doniesiono, i e
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Bolesław nad Bugiem. T a  świetno zw ycięstw o padło na udział Polanom 
z nad Warty. Jarosław ledwie z czterema towarzyszami uciekł do Nowo
grodu, a sądząc, że wteż tropy za nim przyjdzie kroi polski Bolesław żs  pa
nowanie W aregów  wśiód Słowian ju ż  się skończyło, myślał uciekać do oj
czyzny swoich dziadów, za morze, do Skandynawii. Nieszczęściem zatrzy
mali go nowogrodzianie. Posad ni k Kośniatyn, syn sławnego Bobryni 
z ohywetclami porąbali książęce łódki, obiecali go bronić przeciw Bolesła
wowi, nałożyli na siebie podatek, każdy dał po Ł kuny, starsi po 18 g rzy
wien, urzędnicy po 10, przywołali nowe tłumy W a re g ó w  z za  morza i sami 
się uzbroili, chcąc bronić swojej niezawisłości przeciw  królowi. Nie o pra
w a tu Jarosławowe do Kijowa chodziło Nowogrodzianom. bo nie miał ż a 
dnych oprócz siły pięści, ale o władną obronę. Jarosław  czekał okoliczności 
Kiedy kroi polski wyszedł z Kijowa, wystąpił. Nad brzegami Alty rozwiązał 
się ostatecznie los Świętopełka. Jarosław  drugi raz  opanował Kijów 
„Otarł pot,” mówi latopis, ale za to korzystał z okoliczności Braczysław 
polocki synowiec Jarosławów i ztupil Nowogród. Jarosław  skarał go k lęs
ką nad brzegami rzeki Sudomy (dziś w Pskowskiem) i utrzyma! Nowogród. 
Nietylko synowiec, ale pozazdrościł Jarosławowi brat rodzony Mścislaw 
który najgorszą dostał dziolnioę Tmutorokańską koło morza Azowskiego: 
bohatyrski duszą, sławny pogromca, dzikich w okolicy narodów, chciał 
•arosławowi wydrzeć cząstkę państw ojcowskich. Jarosław  miał w tedy 
przestronno ziemie, księstwo kijowskie, nowogrodzkie, turowskie, rostow - 
skie, Czernieohow i Smoleńsk. Mścislaw napadł na Kijów kiedy Jarosława 
w mieścje nia było, ale odparły zawrócił się i opanował Czerniechów. J a 
rosław był wtedy w suzdalskiej ziemi, w której wybuchnął bunt z głoduj 
zabijał więc jednych, obdzierał drugich i uśmierzywszy bunt, do N ow ogro
du jechał zbroić się przeciw bratu. Znow u W a reg i  przybywali mu z za 
morza, przywiódł ich księciu oślepły już  prawie, a jeszcze łupu w i bitew 
żądny, sławny w dziejach Jakun (oh.). W  czernieohowskiem nad Rudą pod 
Łistwenicm spotkali się bracia. Mścislaw z Czerniechowianami odparł tłu
my W aregów , książę z Jakunem uciekli do Nowogrodu. Mścisław poka
zał się wspaniałomyślnym. Dat znać bratu, że Dniepr stanowić ma granicę 
ich posiadłości; ziemie na lewym brzegu brał sobie Mścislaw, na prawym, 
a więc i Kijów, oddawał Jarosławowi. Nie wierzył z początku chytry ksią
żę  i gromadził wojsko dla obrony swej, ale wreszc ie  udał się do Ilorodsa 
pod Kijowem, gdzie zjechał się z bratem i zaw arł  z nim przymierze w ro
ku 1036. Było to tylko co po śmierci B lesława Chrobrego. Stanęły obok 
siebie dwa wielkie państwa w aregsk ie  w  wsohodnio-południowej i północnej 
Słowiańszczyzn]'e. Ja rosław  rozwijał swoją potęgę w  granicach traktatem 
mu przyzwolonych. W r. 1030 odbył w ypraw ę na Czudź, która u legała  
Włodzimierzowi, ale już  od łat. wielu dla waśni jego  synów, nie płacił 
nikomu daniny. Założy ł tam miasto Ju r jew  (dziś Dorpat). Potem
uderzył na Polskę, która sle rozsypywała pod berłem Mieczysława G nuśne-  
go. W zią ł  jednego  roku Bełz, d rugiego g rody  czerw ieńsk ie ,  u p ro w a
dzał z  Polski jeńców  osiediał niemi brzegi Rosi, zakładał dla nich grody 
(może Korsuń, Bohnsław, Ju r jew ) .  Po śmierci bezdzietnego Mścisłuwa, 
w  r. 1038 Jarosław  znowu został panem całego k raju  w aregsk iego  w  s ło -  
wiańszczyźnie i panował od Bałtyku do Azyi, W ę g ie r  i Dacyi. P rzywłaszczał 
sobie wszystko, inni bracia powymierali ostatniego S ad y s ła w a  więził 
w  Pskowie, jedno tylko księstwo połockie zachowało udzielność. Mógł to -  
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raz  dzielić państwo na synów, którzy dorastali. Była to polityka z musu 
Utrzymaćjedność tak rozległą nie było czem: W aregow ie  nie starczyli, w  sz ę -  
dzie ich była znaczna mniejszość i niebezpieczeństwo ciągle groziło. Pola- 
lanie, Smoleńszczanie i Słowianie. Nowogrodzcy nie spłynęli, nie chcieli 
spłynąć w  jedno państwo. Dla tego Ja ro s ław  musi tworzyć dzielnice. 
Najs tarszem u synowi W łodzimierzowi, skoro doszedł lat szesnastu, dał 
Now ogród i w  tym celu osobiście tam zjeżdżał.  W tem  ziemię polańska 
napadli P ieczeniegowie: książę co prędzej pośpieszył je j  na ratunek z N o- 
wogrodziany i W aregam i.  Pod samym Kijowem cały dzień z niemi wal
czył i w  końcu zwyciężył.  Był to dzień wielki,  bo na długi czas ustały 
napaści Pieczeniegów. Odbywał później w ypraw y  na Jadźw ingów  i na 
L itwę, potem na Mazurów, kiedy zawarłszy sojusz z Kazimierzem polskim, 
szedł mu na pomoc. Włodzimierz nowogrodzki wypraw ił się na Jam t. j, 
dzisiejszą Finlandyję. Potem dowodził inną łupieźniczą w ypraw ę na Ca
rogród, na którą posyłał go ojciec z wojew odą W ysza tą  z powodu, że  
w  bójce ulicznej w  Carogrodzie zabito jakiegoś znakomitego Rossa, to 
je s t  W arega .  Nie udało się tą razą, Grecy odparli łupieżców, pobili ich 
na  lądzie i na morzu (ob. W łodzim iera  Jaroslatnow icz). Była to ostatnia 
W a re g ó w  w ypraw a na Carogród. Jeszcze wówczas mieli tyle siły, żeby  
napastować cesarstwo, je szcze  ich zdobycze w  śród Słowian wojenną tylko 
stanowiły jedność, bo i Ja ros ław  jeden  panował, ale kiedy konieczność po 
działów zbliżyła się ju ż  ta siła w aregska  traw i się w  walce z żywiołami 
miejscowemi i bronić się musi łup ieżą  tylko wśród podbitych Waregów. 
Jaros ław  po klęsce szukał z cesarstwem pokoju, w ykupił przymierzem swo
ich jeńców', których poprzednio cesarz grecki kazał pooślepiać. Panowanie 
Ja ros ław a w  istocie wielkie było niefylko dla tego, że  nad ogromnem pań
stwem. Był to w areg  rozumny. Nie bohatyr, naw et nie wojenny z natury 
odnosił jednak  zwycięztwa sztnką i siłą, bo miał znakomitych wojewodów. 
Siady rządów swoich na wszystkiem wycisnął. Rozszerzył Kijów i otoczył 
go murami, odbudował świetnie Złotą bramę, przez którą wjeżdżał król 
Chrobry do Kijowa. Na miejscu bitwy z Pieczeniegami założył wspaniałą 
corkiew św. Zofii, wczem naśladował Carogród, owszem przez dumę Kijów 
nazywał drugim Carogrodem. Osadził przy niej metropolitę t. j. uorgani-  
zował chrześcijaństwo w  kijowskiem państwie. Budował monastery, czem 
szczepił nową oświatę. Pobożny lubił rozczytywać się w  prawach ce r
k iewnych, dla tego chętnie przestaw ał z duchowieństwem, a zwłaszcza 
Z mnichami którzy mu księgi czytywali.  Kazał owszem księgi te z greckiego na 
język  słowiański przekładać i rękopiśma oddawał n a  schowanie do cerkwi 
św. Zofii. Roz-yłał duchownych na wsze strony, żeby naród uczyli wiary 
i moralności chrześcijańskiej. W  N owogrodzie założył p ierwszą szkołę, 
Kochał sztukę 1 wspaniałość, bo złotem i srebrem, oraz piękną mozajką 
ozdabiał cerkwie Z Grecyi sprowadzi! chóry śpiewaków potrzebnych do 
nabożeństwa. Był wielkim prawodawcą, Nowogrodzianom nadal przywile
je  wolności czyli Igoty. Jako prawo dla całego państw a ogłosił Prawdę  

uską  (ob .) ,  jeden  z najdawniejszych pomników europejskiej oświaty. 
Świeciła też wielkość je g o  mocno w całej Europie. Po Bolesławie Chro
brym był to wielki monarcha, W a re g  cudzoziemiec, nad ludami słowiańskie— 
mi. Chociaż się Polska pouniosła i chociaż sam je j do tego pomagał J a 
rosław, ale szedł nad nią górą w  fem, że grody czerw ieńskie zatrzymał. 
Z a  przymierze Kazimierz musiał się okupić. P ra w d a  że wziął przy ślubie
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z Dobrogniewą (ob.) wielkie bogactwa, mnóstwo złotych i srebrnych sp rzę
tów, i ozdób na konie i t. d., czego W aregom  nigdy nie brakowało. K a
zimierz oddał Jarosław owi 800  jeńców  kijowskich. Dom Jarosław a był 
schronieniem dla książąt, europejskich. Baw ił na nim Olaf św. i później 
Harald książę norwegski,  Olaf król w y g n an y  z ojcowizny przez Kanuta 
przyjechał prosić pomocy u Jarosława, ale? n ieczekająe na nia powrócił do 
siebie i syna Magnusa zostawił. Ilarald przyjąw szy służbę u Jarosława 
zakochał się w jego córce Elżbiecie (ob. E. Pow. VIII ,  231)  żeby  ją  sobie w y 
służyć, wyszedł na bohatyra. Książe węgierski Andrzej, także schronił się 
ucieczką do Jarosława z bratem E ew antą  i później ożenił się z córką jego  
Anastazyją. Magnus, Harald i Andrzej powychodzili później na królów'. 
Nawet w ygnani z Anglii przez Kanuta królewicze szukał) u księcia schro
nienia. Książe w nregski Simon, synowiec Jakuna  Ślepego ucieka jąc  
przed stryjem został ju ż  w służbie Jarosław a. Po córkę iego Annę w ypra
wił do Kijowa osobne poselstwo, biskupa Chalons Rogera, król francuzki 
Henryk I, r. 1048. Panowała później ta Anna z synem swoim Filipem w e 
Francyi. Synowie Jaros ław a pożenili się w  domach królów europejskich, 
jeden z polską, drugi z cesarzówną grecką,  trzeci z hrabianką sztadzką, 
czwarfj z nrlamindską. Jarosław w  czasie schizmy greckiej nie chciał brać od 
Carogrodu metropolity n lezw oławszy  nasobór w ładyków 'kaznłim  wyźwięcić 
na metropolitę Ililaryjnna (ob.) ,  był to również dowód tęgości i niepodle
głości jego rządu. W a r e g a  w nim i potem poznać, że kazał wydobyć cia
ła stryjów s Ł f c h .  Olcga i Jaropełka zmarłych w pogaństw iei ochrzciwszy j e  
w  cerkwi kijowskiej pochować kazał. Książe potężny bił naw’et własną 
monetę srebrną; z jednej strony był na niej w yobrażony rycerz zbrojny 
z greckim napisem: Georgios zdrugie j napis słowiański: „Jarosław ie  s reb ro” 
Panowanie jego, które do 40 lat się przeciągnęło, stanowcze było dla cen- 
tralizacyi wschodniej i północnej słowiańszczyzny. Narody podbite przy
zwyczaiły s ię ju ż  do dynasty!, gdy je j zrzueićz  siebie niemogły: a niezapomi- 
nająo dawnej udzielności,  myślały ju ż  tylko o tem, jak  przed nią osłonić 
swoje starodawne, słowiańskio swobody. Jarosław  pierwszy, powiedzieć 
można, unarodowił dyn as ty * .— Najwięcej zwracają  uw agę na jego  stosunki 
z  Nowogrodem Wielkim. Kraj wolny, daw niej do żyeia społecznego przebudzo
ny  jak  inne części państwa kijowskiego, kraj któremu tyle razy winien był 
ocalenie Jarosław, najskuteczniej też zabezp ieczy ł siebie przed n ad u ż y c ia 
mi władzy książęcej.  W celu  tych zdohyczy na władzcy, ofiarowana mu tyle 
razy gorliwość, i pomoc Nowogrodzian, jasno się przedstawia w  historyi 
zrozumiałą jest,  okoliczności ją  tlómaczą. Nowogród umiał się urządzić, 
bo doświadczeniem był mędrszy od Polan, Siew:ie rzan i Krzyw iczan W ładza  
książęca potrzebna mu była, dla tego j ą  utrzymał, ale rozw ija ł swoją s taro
dawną sławiańską wolność swobodnie pod jej cieniem. G ram oty Igolne, 
które Nowogrodzianom nadać musiał w aregsk i prawodawca, b j ł y  jak 
późniejszp pnr.la knnw enfa  polskie, podstawą wolności. Książęta następcy 
po Jarosławie, jeżeli chcieli panować w' Nowogrodzie, na te łgofy przysię
gali. Dla tego Nowogród później książąt sohie w yb iera ł  i na Rzcczpospo- 
litę się wyrobił. Pamięć Jarosław a przechowała się wieki eałe w  N ow o
grodzie, jako założyciela wolności. Miejsce, na którem w ieczować się scho
dził naród, długo, bardzo długo nazywało się, „domem Jarosław a.” Silny 
tą swoją prawnie uzyskaną swobodą, N ow ogród  silnie się rozwijał i w  m a- 
tcryjalnej "otędzc, jeszcze za życia Jarosława. Z dobyw ał ziemie dzikie
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i bezludne na Północ i Wschód, cywilizaey'ją słowiańską i chrześcijańską 
roznosił aż do g ran ie  Azyi. Starożytna Biarmija, siedziba W a reg ó w  jeszcze 
przed Rurykiem, to je s t  okolice Pieczory, Perm i Jug ra ,  ziemie fińskie, 
s taw ały  się łupem Nowogrouzian, którzy ostatnie ślady panowania W aregów  
znosząc w tych stronach, (ćm samem potęgę swoją słowiańską zabezpiecza
li przeciw domowej teraz w aregsklej dynastyi. Cały ten kraj b ia ło-jez ier-  
ski, który opanowali Nowogrodzianie, nazyw ać się odtąd począł Z aw o- 
łoczcm. Osiadali w nim wychodźcy słowiańscy z wielkiego grodu. Od 
Białego morza siągnęli aż po Ural; kraj który fantazyja zaludniała bajeezne- 
mi postaciami, mgłą legend pokryty, stał się nagle jasnym od słońca dzie
jow ego blasku. Nowogrodzianie mają tu zasługę odkryć jeografmznych. 
Europa  mało z sobą skrewniona nieinteressownła się b> najmniej tomi od
kryciami; mimo to, zasługa nie zaprzeczona. Miało to niedługo wpływ i na  
samą Europę, kiedy Nowogrodzianie przez swoich danników jugorskich 
zaczęli sprowadzać i handlem swoim daleko na zachód posyłać, drogie 
i rzadkie, nieznane dotąd bliżej płody Sybiru. Za żelazo kupowało się k le j
noty handlu. Nowogród też ja k  ciągle uderzał odmiennością swojego 
oblicza za Jarosława, tak dzięki tej swojej materyjalnej potędze, pozostał 
odtąd na zsjętćm stanowisku. W  ogromnesn państwie Jarosławowein, zaw sze 
dw a państwa oddzielne były, kijowskie i nowogrodzkie. Podział, do k tó 
rego  się wziął Jaroaław  pod koniec życia k ijowskiegojm ńslwa tylko się do
tyczył,  nie nowogrodzkiego, które samo w sobie zostało. Inne dzielnice 
mierzyły się szerokością swoich przestrzeni, przy jednym i drugim podziale 
zmniejszały się lub rozszerzały księstvv granice dla tego, żeby dla wszy
stkich Rurykowiczów starczyło ziemi: jeden  Nowogród na nic się nie oglą
da, swoich spraw  i swoich granic patrzy. Oczywiście w idnokrąg  ton no
wogrodzki do morza i gór rozciągnięty, daleko więcej książętom i u panują
cym dawał przestrzeni, lubo pustej w znacznej części, ale tę słabą str.mę 
księstw a zastępowało bogactwo narodowe większe jak w Kijowie,jak gdzie
indziej. Tam książęta i urzędnicy ich byli bogaci tutaj obywatele wolnego  
grodu. Dla tego przy śmierci nie oddał Jarosław żadnemu z synów oso
bnego panowania nad Nowogrodem. lzas ław  najstarszy, który miał w ła
dać w Kijowie, został także opiekunem wolności nowogrodzkiej. Książe 
bał sio, żeby Nowogrodowi pod osobnym księciem oddalić się nie chciało 
od jedności państwa. Marzyło się mu, że ją  stwórz) ł. I Nowogród też 
wolał kijowskiego księcia mieć swoim; dziwnie tą razą splotły się widoki 
Ja ros ław a z wolnością. N ow ogrtd  nieroając sw ojego osobnego księcia, 
mniej dozierany mniej uległy płacił tylko daniny i obszedł się bez księcia mając 
swoich wybieralnych posadników; jemu tylko opieki zwierzchniej potrzeba 
było i tę w taśnie uzyskał. Świętosław drugi syn dostał ria własność księ
s two czernieohowskie, Wszewłoil Perejesław za Dnieprem na południu, 
Wiaczesław Smoleńsk. Był piąty syn najmłodszy Igor, ten r-ic nie dostał 
trudno zgadnąć dla czego. Nie dostał również nic Rościsław wnuk Ja ro 
sława, jedynak po najstarszym jego  synu, Włodzimierzu, co dało później 
powód do wielu orężnych zawiklań w rodzinie. Dzieciom tylko swoim pu
ściznę po sobie wydziela! Jarosław, czemuż niedał jednem u? pod tym 
względem naśladował go Bolesław Krzywousty. Podział kijowskiego pań
stw a w  r. 1051 jest zupełnie w skulkach (en sam, co polskiego w  r. 1139. 
Dv a te wielkie wypadki i tem jeszcze do siebie podobne, że Jarosław, jak  
i Bolesław chcieli przy podziale utrzymać jedność państwa: pierwszy k i -
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jowskiemu, drugi krakowskiemu książęeia zleca! nietylko pierwszeństwo, 
ale z pewnego rodzaju zwierzchnictwo nad bracią młodszą, jeden  i drugi 
starszych synów swoich, reprezentantów jedności obdzielali dla tego szczo
drzej ziemią, Jarosław sięgnął dla lzas ław a aż  po odnogę iińską, Bolesław 
dla W ładysława nż po Bałtyk. W ładza  kijowskiego ja k  i krakowskiego 
książęcia wszystkich dzielnic dotykała, ze wszystkiemi graniczyła, była 
spojem po między różnemi cząstkami. Jarosław  zaleciwszy synom zgodę 
umarł 1054 w W yszogrodzie, 19 Jjutego, w cztery lata po śmierci swojej 
Jngigerdy. Znajdował się przy ojcu w tedy W szew lod ,  którego Ja ro
sław najwięcej kochał i nigdy się z nim prawie nie rozłączał.  Ciało p rz e 
wiezione do Kijowa do cerkwi św\ Zofii i tam pochowane. Bo dziś dnia 
przetrwał jego  tam nagrobek, ozdobiony rzeźbą  drzew  i ptaków. Żył lat 70 
do 76. Ju l. B .

JćirOSła.W J a r o p e ł k o w i c z ,  ksią..<! brzeski, zmarły 1105 r. Syn Ja ro -  
pelkn, księcia najprzód wyszogrodzkiego a potem wołyńskiego panującego 
na Włodzimierzu i Turów ie, synowiec Świętopełka Michała, wielkiego księ
cia kijowskiego, wnuk lzasław a, przywróconego na tron kij o wagi przez 
króla Bolesława Śmiałego. Ojciec poległ z rąk zabójcy Nieradca r. 1086. 
Nie odziedziczył po ojcu księstwa wołyńskiego, ale dostał z niego małą 
cząsteczkę, gród Brześć nad Bugiem, leżący na pograniczu od Polski.  Dla 
tego może brał udział w bojach, które z wrogami swojemi staczał wielki 
książę Świętopełk. Burzliwy i niespokojny, młodo i bez sławy zszedł ze 
świata. W  r. 1101 z kilku książęty chodził po łupy do Polski, jak  świad
czy Długosz; w powrocie pobił tych książąt Bolesław Krzywousty. P rze
ciw Świętopełkowi jednocześnie również wystąpił, kiedy z powodu Dawi
da Igorewicza (ob. Enc. Poirx*. toin VI str. 826) ,  wybuchła wojna, do któ
rej się i Rościslawic/.c panujący na grodach czerwieńskich i W ę g rz y  się 
wmięszali. Poprzednio przysięgał w Kijowie u grobowca św. Borysa 
i Micha, że wiernym będzie Świętopełkowi', a metropolita Mikołaj Grek, igu -  
menowie kijowscy za  niego ręczyli: jednak książę wyjechawszy z Kijowa 
d. 1 Października 1102 r. uzbrajał się, bo myślał o zajęciu kilku grodów na 
Wołyniu. W tedy  Jarosław syn Świętopełka, wielkiego księcia zaczaił się na 
niego i pojmał do niewoli nad Nurem, rzeką wpadającą  do Bugu (w  końcu 
Października 1102 r.) . Musiał chyba uciekać przed nim ostrzeżony książę , 
bo sądząc według podania kroniki, że  nad Nurem był wzięty, zdaje się że  
to na Mazowszu się działo. Księcia brat stryjeczny ckowal w kajdany i do 
ojca do Kijowa przyprowadził.  Nie przeżył tej hańby jen iec  i umarł w Ki
jowie d. 11 Sierpnia 1103 r. Dzieci nie taiał. J u l B.

Jarosław Śwłętopełkowicz, zwany Jarosław cem , książę wołyński, syn 
Świętopełka Michała, wielkiego księcia kijowskiego, wnuk Izasławra tego, 
kiurego przywracał na tron Bolesław Śmiały. Świętopełk z pomocą W ła 
dysława Hermana wypędziwszy z W ołynia księcia Dawida (ob. Enc. P ow sz. 
tom VI str. 826) chciał je szcze wojować grody czerwieńskie, w  których pa
nowali książęta Itościslawiczc i do Kijowa je  przyłączyć. Jarosław a w y
prawił do W gie r  zbierać wojsko najemnicze. Udało się temu księciu n a 
wet i króla węgiersk iego  wciągnąć do sojuszu, "akoż rzeczyw  icic wkro
czył Koiomnn z ogromnemi siłami za Karpaty, ale poniósł sromotną klęskę 
nad Banem i podobno około 40 ,000 ludzi stracił. Świętopełków; ;z, pewno 
Jarosław schronił się ucieczką do Brześcia. N a  zjeździe pod Kijowem ro
ku 1100 godzili się książęta i Dawid za icn wyrokiem dostał Dubno i C z a r -
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łorysk, później i Drohobuż, ale Włodzimierza ustąpić musiał dla Jarosława. 
Był to rycerski, ale za to lekkomyślny książę i trącił waregiem . Pojmał do 
niewoli i okowal swojego imiennika Jarosława, księcia brzeskiego, który 
korzystając z okoliczności, także o zdobyczach marzył i broń podniósł prze
ciw' Świętopełkowi W sław ił  się w wyprawach na Połowców w  r. 1111 
i przeciw Jadźwingom, których zwyciężył dwa razy. Po śmierci Dawida 
odziedziczył i jego  dzielnicę drohobuiską, czem stał się potężniejszym 
z  książąt drugiego rzędu. Podnosiły go i stosunki rodzinne. Ożenił się 
albowiem z córką Mścisława, księcia nowogrodzkiego, syna Monomacha, 
a  Monomach tylko utrzym ywał jako tako chwiejącą się w ładzę Świętopełka 
kijowskiego. Ale nie korzystał z okoliczności, nienawidził żony i żyć  z nią 
nie chciał, co wielce zmartwiło jej dziada, Monomacha, który po Świętopeł
ku zajął tron kijowski w  r. 1113. Przyszło do wojny. Połączył się wielki 
książę z  Rościsławiczami i oblegał Włodzimierz przez dwa miesiące w ro
ku l l l 7 .  Musiał się Jarosław  upokorzyć. Ale wkrótce potem z pogardą 
odpędziwszy zonę, uciekł i sam do Polski r. 1118. Nikt zc starszyzny nie 
towarzyszył mu na wygnanie; z tego widać że go ledwie poddani znosili. 
Monomach osadził na W ołyniu swego syna Romana, a kiedy umarł, przysłał 
do W łodzimierza drugiego Andrzeja. Rył w ygnany Jarosław  bliskim k ró 
la Bolesława Krzywoustego, który mial jego siostrę za sobą i myślał o w y
prawie na Wołyń. Andrzej uprzedzając króla, pustoszył na granicy pal-  
skiej.  Niedługo prjaw ił się z Polakami Jarosław i chciał zdobyć Czerwieńsk 
r. 1121, ale odparł go naraiesinik tameczny Tomasz Raciborowiez. Jarosław 
uciekł się do pomocy króla węgierskiego, Stefana, który z ochotą uchwycił 
z a  sposobność pomszczenia się klęski ojca nad Sanem i wkroczył do księ
s tw a włodzimierskiego na czele W ę g ró w  i Czechów. P rzew aga  była po 
jego  stronie. Monomach co żywo posłał Andrzejowi na pomoc syna swrego 
M śeisiawa nowogrodzkiego. Ja rosław  tymczasem (ryjumfował sain nie w ie
dział dla czego, groził straszną zemstą i książętom i Włodzimierzowi, oglą
dał miasto, myślał o szturmie. Nie przeczuwał tylko rychlej śmierć . Dwóch 
ludzi wyszło tajnie z miasta, zaczaiło się na drodze pomięczy obozem 
a twierdzą i kiedy Jarosław  samotnie wracał do wojska, napadło na niego 
i przebiło; książo umarł z rany tejże zaraz nocy. Sprzymierzeńcy zawarli 
pokój Podobno król Stefan w  pierwszej chwili przysięgał umrzeć lub zdo
być twierdzę, ale wojewodowie go zmusili do cofania się. Działo się to 
r. 1123. Zfstawńł dwóch synów Jarosław, Je rzego  i Wiaczesława. Ju l. B.

Jarosław Św iętosław ow icz, przodek Brońskich książąt, syn Święto
sława czerniechowskiego, synowiec tego I zastaw a, którego przywracał do 
Kijowa Bolesław Śmiały. Jaros ław  szedł z początku za natchnieniem star
szego brata swego Olega, najdzielniejszego z książąt ezerniechowskich. 
Oleg zwodził boje, Ja rosław  wypełniał rozkazy. W  wojnie r. 1097 polecił 
Oleg bratu zasłaniać Murom przed Mscisławem nowogrodzkim, synem Mo- 
nomucha. Klęski spadały na Olega, ale ulitował się nad nim Mścisław i po
godził go ze swoim ojcem i z wielkim księciem kijowskim Świętopełkiem. 
N a  zjezdzie książąt w  Lubeczu trzej bracia czerniechowscy Oleg, Dawid 
i Jarosław otrzymali na swój udział Czerniechow, Razań i Murom. Izas ła -  
w o w i dostały się te oddalone muromskie ziemie. N a drugim zjezdzie sta
nął jeszcze silniejszy związek Świętosławowiczów ze Świętopełkiem i Mo- 
nomaehem, skutkiem czego porozumieli się książęta o w zajem ną wyprawę na 
Połowców. Oleg nie stanął z powodu choroby, ale dwai bracia jego uzbro
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i ;li się z ochotą. Padło udziałem Rusi świetne zwycięztwo. Jarosław  po
wróciwszy toczył wojnę z Muromą i ponosił od niej klęski,  ale po śmierci 
starszych dwóch braci: Olega i Dawida, objął g łów ne księstwo swojej dziel
nicy, Czerniechów. Prawda, żo niemiał tam spokojnego panowania. W y 
gnał go albowiem już  za wielkiego księcia w  Kijowie Mścisława, dawniej 
nowogrodzkiego, synowiec, syn Olcgowy, W szewłod , bojarów zaś jego  po
zabijał i domy ich złupił. Mśeisław przysięgał Jarosławowi, że się pomści 
t j zniewagi.  Wszewłod najmował Połowców, przekupyw ał panów kijow
skich, żeby stronę jego  trzymali. Niezawiśle od tego wielki ksiąze zw łó-  
«zył, aż wreszcie Jarosław  przybył do niego z Muromu i obietnicę zemsty 
przypomniał. Bojarowie kijowscy, ci co nie byli przekupieni, odzywali się 
za  Jarosławem, ale znalazł się mnich igumen Grzegorz, który strasznie czu
le przemawiał w radzie książęcej w imię miłości chrześcijańskiej. Przeko
nało to Mścisława, pogodził się więc z przywłaszczycielem, a biedny Ja ro
sław musiał się schronić napowrót z boleścią do Muromy. Umarł w dw a 
lata później r 1129, przekazawszy Muromę i Razań trzem synom: Święto
sławowi, Rośeislawowi i Jerzemu. Średni z nich Rościsław był przodkiem 
książąt muromskich i różańskich, którzy panowali na Zalesiu i ledwie w y 
gaśli w XVI wieku. Od nich także pochodzą książęta Prońscy (ob.), którzy 
polem do L itwy przeszli i kwitnęli u nas jeszcze za czasów Z ygm unta  III .

Ju l. B .
Jarosław Izasławow icz, książę łucki, dopadkami kijowski. M łodszy 

syn Izasława, wiel. księcia kijowskiego (ob. Erie. pow sz., X II ,  str. 762) ,  
w nuk  Mścisława W . Ojciec wstąpiwszy na tron kijowski, oddał temu Ja ro 
sławowi księstwo turowskie. Później posłał go w  r. 1148 na je s ień ,  księ
ciem do Nowogrodu Wielkiego, odwoławszy ztamtąd brata Świętopełka, 
który miłość ludu utracił. Bratu dał Izaslaw Włodzimierz na W ołyniu ,  s y 
na osadził na republikańskiem księstwie, bo świetniejsze mu tam było s ta 
nowisko jak  w Turowie. Nawiedzał go osobiście w Nowogrodzie, k iedy 
się na wojnę wybierał przeciw stryjowi Jerzem u na Suzdalu. Dawno j u ż  
w tedy dumna Rzeczpospolita nie widziała wielkich książąt,  w ięc  się unosi
ła  radością, jak  zbawcę witała, bo Izaslaw  przybył je j  bronić od napaści 
i przywłaszczeń suzdalskich. Izaslaw uczty ludowi wyprawiał ,  lud o w o j
nę krzyczał. Skończyło się tą razą na  wielidem spustoszeniu ziemi su zd a l-  
skiej. A le nie umiał sobie radzić Jarosław  z Nowogrodziany. Ład się 
rozprzęgał,  niezaklął książę burzy. Były czasami zw ycięztwa, jak  np. w r  ku 
1149, kiedy książę odparł Finlandów, zaglądających do prowincyi w o d -  
skiej, ale w  ciągu pięciu lat zajścia domowe nękały Rzeczpospolitę, a k s ią 
żę  zamiast je  usuwać, sam nie wiedział co robić. W reszc ie  N o w o g ro d z ia -  
nie wypędzili Jarosława, a przywołali brata wiel. księcia R ościs ław a ze  
Smoleńska, czem uspokoili cokolwiek gn iew  jego , ale nie zrobili p rze z  to 
sobie lepiej, bo nie s tworzył im Rościslaw, mówi latopis, rządu, ale w ięcej  
zawikłania. 26 Marca 1154  r. Jarosław  opuścił Nowog >d, a ojciec oddał 
mu księstwo włodzimierskie na Wołyniu, po niedawnej śmierci Ś w ię to p e ł
ka. Stryj smoleński już  w  połowie Kwietnia tron po nim zajął n o w o g ro d z 
ki. W  tem umarł ojciec r. 1154, zostawiwszy trzech synów: M ścisława, 
Jaropełka i Jarosława. Mśeisław był zięciem Bolesława K rzyw ous tego .  
Suzdalce wdzierali się do Kijowa i opanowali miasto. Je rz y  D łu g o ręk ’’, pan 
położenia, natychmiast Ruś z tej strony Dniepru pomiędzy s y ró w  dzielił,’
a  dawnych książąt usuwał. Do bron' wzięli się Izasław ow icze,  bo tnogli* •*
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stracie wszystko. Nic nie mając nad WoJyń podzielili się księstwem. M ści- 
aław wziął samą stolicę Włodzimierz, Jaropełk Busk, Jarosław  Łuck. S uz-  
dalcy zaraz w  porozumieniu z Ilaliczanami obiegli Łuck. W te d y  Mścisław 
biegł o pomoc z prośbą do Polski, Jarosław odpędził zaś oblegających od 
Łucka. Chciał wszystkich Izaslawowiczow widzieć Jerzy, pragnął sic to 
niby z nimi godzić. Jarosław jeden  pojechał do Kijowa z Łucka, M ści-  
slaw rozpoczął z  dziadem wojnę: lepiej go pojął, cnytrego wiarołomcę, bo 
w  istocie chciał Jerzy zawojować ziemię wołyńską, dla jednego  ze swoioh 
synowców. Szczęśliwsze czasy zaświtały po śmierci Je rzego , kiedy Ki
jów  opanował Izasław  Dawidowicz czerniechowski. Ulegli mu rrzej bracia 
ł pomagali do oczyszczenia z Suzdalców Rusi. Między książętami którzy 
uderzyli na  Turów , pod wodzą Dawidowicza, znalazł się i Jarosław z Ł u 
cka. Fóżniej przerzucił się .ia stronę księcia halickiego, zwanego Ośmio- 
zmysłem i domagał się razem z innymi książęty, o wydanie Jana Berładni- 
ka  (ob. JaroslatD O śm iozm ysł). Wspomina latopis, i e  w  tym celu, oprócz 
innych posłów, jeździł do Kijowa i Jarosław ów poseł Onufry. Lepiej jeszcze  
było kiedy po Izaslawie siadł na tronie kijowskim Rościisław smoleński, 
stryj trzech braci. Za niego Jarosław  odbył zwycięzką w ypraw ę przeciw 
Połow com i z Haliczanami i Włodzimierzem, jednym z wnuków Monomaoha; 
nieprzyjaciel rozbity między Jaropołczem a Munarowera, po zachodniej 
stronie Dniepru, Potem wiel. książę posyłał ich no pomoc Czerniechnwia- 
nom. Bronił książę stryja z bratem Jaropelkiem, przeciw  napaści Izaslawa. 
Dawidowicza, ale niedołężny Rościsław opuścił znowu Kijów. Trzej bra
c ia w  r. 1160— 1 chodzili przeciw  Jerzem u Jarosławowiczowi, którego 
ebeieli w ygnać z Turowa. Był t in  dzielny książę wnukiem Swtętopełka, 
wiel. księcia kijowskiego i nie mając dzielnicy, zajął Turnw'. Ju ż  i poprze
dnio Dawidowicz chciał go ztamtąd wypędzić, teraz trzej bracia, którzy 
wyłącznie pragnęli na W ołyniu  panować, na swoją rękę z nim wojowali; 
Jerzy  nie miał łaski obudwu domów ubiegających się o panowanie w Kijo
w ie,  ani Monomachowiczów, ani Książąt czerniechowskich. Stali braoia 
półtrzeciej niedzieli pod Turowem, ale nic nie sprawili i odeszłi; po czem 
w  r. 1162 Rościsław zaw arł z Jerzym pokój. W  r. 1167 odbywali książę
ta  powszechną w ypraw ę na Połowców, kilkunastu icb było, pod Kaniowem 
się zeszli i w  stepach czuwali; byli tam w szyscy trzej bracia. W  Marcu te
goż  roku 1168 umarł Rościstaw i tron kijowski zajął po nim najstarszy 
z  Monomachowiczów Mścisław wołyński, bo tak gu nazywają ciągle latopi-  
sy, brat naszego Jarosława. Ale dało to powód do nowych zawikłań. J a 
rosław, Rościsiawowicze i książę dorohobużski, zawarli z sobą związek, że
by  korzystać z okoliczności. Jarosław  chciał zająć stolicę Wołynia, W ło
dzimierz. Ale Mścisław umiał sobie radzić, z Haliczanami i Lachami p rzy 
był do Kijowa i wszystkie zamysły ambitnych wzięły swój koniec. Ja ro 
s ław  został się przy Łucku  i służył bratu w  sławnej jego  w ypraw ie p rze 
ciw  Porowcom r. 1168 Jaropełk, jeden z trzech braci umarł na tej w ypra 
w ie. Ja rosław  stracił na niej swojego „s iedeinika.”  Niedługo utrzymał 
się Mscisław w Kijowie, upadł przed związkiem jedenastu książąt, których 
wypraw ił na starą stolicę A ndrzej Bohulubski z Suzdala. Ledw ie  z bratem 
zdąży ł uciec do W łodzimierza na Wołyń, ot >ż wyszło mu na dobre, ż< 
utrzymał się przy dawnem księstwie, bo byłby teraz bez dzielnicy. Nie 
u s taw ał w prawdzie Mścisław w  usiłowaniach swoich, żeby w rogów  wy
przeć z Rusi i w iern ie  mu pomagał Jarosław, który natura ln ie  miał w fem
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swoją sprawę i synowiec ich W asilko Jaropełkowicz. N ieraz z  Wołynia 
odbywali urywane wyprawy pod Dorohobuż i Kijów. Mieli i Haliczan i B e-  
rendejów z sobą. Raz zajęli naw et Kijów. A le n iedługo przeżył Mści- 
slaw upadek swojego domu. Synów swoich oddał w  opiekę bratu. W zią ł  
od n ;e£o przysięgę, że  nie pozbawi ich dzielnic i umarł we W łodzim ierzu 
r. 1170. Najstarszym z Monomachowiczów był w tedy W łodzim ierz doro- 
hobużski. Kiedy umarł flleb suzdalski (ob. E nc. powss;., X I,  str. 949 )  osa
dzony w  Kijowie przez Boholubskiego, synowcy tego Włodzimierza, 
Rościsławicze, przywołali go i kazali mu panować w  Kijow ie , to jes t 
myśleli sami panować w  jego  imieniu. Był W łodzim ierz w  wielkiej 
przyjaźni z Jarosławem łuckim i całą jego rodziną. Schronił się do Jarosła
wa wtedy Włodzimierz, syn księcia halickiego, zw anego  Osmiozmysłem 
i obiecywał powrócić mu grody wołyńskie, za jęte przez Haliczan, aby tylko 
dał mu pomoc przeciw ojcu. Zląkł się Jarosław  potęgi halickiej i oddalił 
z  Łucka wygnańca. W olał służyć przemocy, chociażby z krzywdą rodziny. 
Kiedy Boholubski wysłał nowe siły, żeby opanować Kijów i zwalić to, co 
Rościsławicze turn ustanowili, Ja rosław  z całą ziemią wołyńską wypraw ił się 
pod Kijów' w nadziei, i e  może jem u jakim cudem padnie starszeństwo. Ro
ścisławicze spodziewali się Haiiczan, a zamiast nich przyciągnął Jarosław  
łucki, sprzymierzeniec tą razą Suzdalców. Kijów oblężony ledwie się trzy
mał, nadejście księcia łuckiego los miasta rozstrzygło. Czernieehowsoy ksią
żęta, hołdownicy Boholubskiego spodziewali się panować w Kijowie za je g o  
pozwoleniem. Jarosław rozpoczął więc układy na własną rękę z Rościsła- 
wicznmi, obrońcami Kijowa Ugodzili się łatwo. Jarosław  działając tedy 
w  porozumieniu z niemi, ruszył na B iałogrói, żeby się połączyć z bratem 
Rościsławiczów, Rnrykiem. Padł przestrach na oblegających, że Jarosław 
ich zdradził. Berendeje, wołali,zdradzą, Haliczanie nadciągną, giniemy i ucie
kali w  nocy przez rzekę. Tfum ten sam się gubił pośpiechem. Był to jak  
cud, taki przestrach takiego mnóstwa zbrojnych. Mścisław Chrobry, Rości-  
sławicz korzystał z  tego, bił, topił i zdobywał obóz. Książe łucki w szedł 
do Kijowa. Boholubski zni >sł obrazę, pozwolił Jarosławowi panować w  Ki
jo w ie ,  z żalem Świętosława czerniechow'skiego, którego cały rezura był 
kłócić z sobą ród Monomacha. S traciwszy nadzieję w  Boholubskim, Świę
tosław żądał, źle gniew ukrywając, dzielnicy od księcia łuckiego. Odparł 
Jarosław' zimno, że panuje na Kijowie nie z łaski Olegowiczów czerniechow- 
skich, ale z praw a i że mu dzielnicy należy się szukać tylko po lewej stronie 
Dniepru. Świętosław pokrył zdradę, ale nagle napadł na Jarosława i wy
gnał go z Kijowa, wziął do niewoli jego  żonę, bojarów, syna, złupił dworzec 
i dokonawszy tego, uciekł. Kijowianie obojętnie patrznli na tę napaść; o lo
sie ich rozstrzygał oręż, nie prawo, nie ich g łos wolny. Jarosław  powrócił, 
a sądząc niesprawiedliwie, że to właśnie Kijowianie w roga  przyzwali,  na 
miasto nałożył daninę po waregsku; naw et duchowieństwo, mnisi, kupcy c u -  
dzoziomscy i katolicy musieli mu zapłacić karę. „Potrzebuję srebra, żeby 
wykupić żonę i syna,” mówił rozgniew any kniaź i karał Kijowian za  to, ż e  
go nie kochali. Mieczem nakazyw ał miłość, po w aregsku. W krótce  za
warł pokój ze Świętosławem. Rościsławicze chcieli korzystać z tego, z® 
Kijów był zdarty. Zgłosili się do Boholubskiego, uznawali go g łową ksią
żąt; obowiązywali się własnemi siłami w yprzeć  ss Kijowa księcia łuckiego, 
aby  tylko Botiolubski pozwolił panować w  Kijowie bratu ich Romanowi ze 
Smoleńska. Ale Andrzeja zabili ulubieńcy i nadzieje Rościsławiczów p o -
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szły w  niwecz na cbwilę. Michał brat i następca Boholuhskiego nie mię- 
szali się w spraw y Rusi.  Z a  to książęta wrogowie Jarosław a byli swobo
dniejsi. Księstwa czernieehowskie były w  domowej z sobą wojnie, Roman 
smoleński miał w nich sprzymierzeńców i nacierał wspólnie z niemi na 
Świętosława; książę kijowski dla tego to podniecał ich kłótnie, to pokój za
wierał wedle okoliczności. A le nagle Roman zbliżył się do Kijowa. Do
myślił się książę łucki co to znaczyło i dobrowolnie wyjechał do Łucka, ale 
nie Roman, tylko Świętosław czernicchowski syn Igora, bohatyra pieśni ru
skiej, zajął w. księstwo, stolicę Rusi,  r. 1176. Ostatni to już  wypadek za 
życ ia  Jarosława. Umarł i zostawi! czterech synów: Wszewłoda, Mścisława 
Niemego, Izaslawa i lngw ara ,  książę słaby, niezdolny, łakomy, bez powagi 
i znaczenia. Jul. B .

Jarosław Ośmomysł, Ośmiozmysł, książę halicki, syn dzielnego
Włodzimirka. księcia na Haliczu. Kiedy Izaslaw  Mścisławicz musiał r. 1150 
złożyć wielkie księstwo kijowskie dla stryja Wiaczesława, pokój i zgoda 
pomiędzy książęty miały się u twierdzić noweuii siiniejszemi związkami 
krwi. Je rzy  suzdalski, który głównie przyczynił się do upadku Izaslawa 
(ob. Euc. Pow xz„  tom X II  str. 762), wydał dw'ie córki za mąż, Olgę za 
Jarosław a halickiego, a d rugą za Olega Swiętoslav icza czerniechowskiego, 
rodzonego brata Igora, bohatyra pieśni: S/oivo o pólku  lgoroicijm. W ło -  
dzimirko halicki należał do wojny, która się tym pokojem skończyła, za po
średnictwem jego nawet i sam pokój stanął, więc sprawiedliwie brał udział 
w  tem, co miało pokój ustalić. Wlodzimirko ton chytry i rozumny, był za
łożycielem potęgi swojego domu. Po nim wstąpi! na tron halicki w r. 1153 
syn jedynak Ośmiozmysł, książę również rozumny i zdolny, dla tego nawet 
i w  historyi nazyw a się Ośmiozmysłem, że więcej był w art zdolnością od 
innych ludzi. W stąp i ł  na tron młodziutkim, na zaraniu wojny z Izasła- 
wem (ob.), który na nowo zasiadł na stolicy książęcej w Kijowie. Włodzi- 
mirko pozajmownł grody wołyńskie i nie-chciał ich oddać. Poseł Izasławów 
nic nic spraw iw szy z w'ojną wracał, ale dopędzili go, bo Włodzimirko umarł 
a  Jarosław objąwszy rządy, chciał widzieć posła. Siedział w  czarnej sukni 
i w  czapce \^śród bojarów, kiedy wszedł poseł. K siąże płakał, ale zaraz łzy 
otarł i stanowczo rzeki: „Powiedz odernnie taK Izaslawowi: Bóg wziął mego 
ojca, był sędzią pomiędzy nim a tobą; mogiła przecięła bój. Bądźże rai za 
ojca. Wziąłem po nim księstwo, rycerstwo i drużyna ojcowska ze  raną, 
tylko kopija jego  stoi nad grobem, będzie i ta w  rękach moich. Kochaj 
mnie jak  sw ego syna Mścisława i niech jeździ z jednej strony podle tw oje
go strzemienia a j a  z drugiej otoczony wszystkiemi pólkami Halicza.” Iza -  
s law  w  odpowiedź zaczął wojnę. Nad Seretem spotkał się z nieprzyjacie
lem. Bojarowie haliccy widząc zapał Jarosława, rzekli mu: „tyś  jeden 
u nas, co będzie jeże li  polegniesz? Zamknij się w  Trębowli, my stoczym 
bój, a kto zostanie przy życiu, przyjdzie umrzeć z tobą.” Jednakże książę 
poszedł w  bój i przegrał; pomimo to Izasław  powrocił do Kijowa bez skut
ku i nie długo umarł. Suzdalec Je rzy  zająwszy Kijów’, wyw ołał przeciw 
sobie wojnę. Jarosław  halicki i brat księcia smoleńskiego Włodzimierz 
obiegli Łuck. Jarosławowi nie nie było do Kijowa, nie zamieniłby na tę 
stolicę swojego księstwa, ale jako zięć suzdalca, brał jego  stronę przeciw  
Monoraachowiczora, który stanowczo tron kijowski sobie przywłaszcza!1 
K siąże smoleński był najbliższym tego dziedzictwa, ale przed Jerzym ustą
pił. Poszedł górą suzdalski książę, zięć posłał mu drużynę na pomoc dó



Jarosław Ośmomysł 107

samego Kijowa, inni książęta musieli się upokorzyć. Ale i Ja rosław  miał 
swojo w le n  rachuby, że Jerzemu wiernym był sprzymierzeńcem. Brat j e 
go stryjeczny Jan Berładmk służył suzdalcowi. Była to ofiara jego ojca, 
Włodzimirko nie chciał dzielić sic z nim w ładzą i w ygnał synowca. Ja ro -  

-sław niespokojny domagał się od teścia wydania brnta żyw cem  lub zabite
go. Je rzy  kazał nagle Berładnika zakuć w  kajdany i wieść go do Kijowa, 
ledwie w  Kijowie prośbami swojemi ocaliło go duchowieństwo. Je rz y  po
zwolił odwieść Berładnika napowrót do Suzdala, ale po drodze czornieoho- 
wianie z rozkazu swego księcia odbili nieszczęśliwego. Kiedy Izasław Da- 
i.idowioz czerniecbowski, w ygnaw szy  Monomachowiczów Kijów opanował, 
Berładnik dalej mu służył znakomitym wodzem. Jarosław  śmiertelnie go 
nienawidził. Chciał wojną zmusić Izasława do wydania Berładnika i w  tym 
celu gotował ogromną koalicyję, do której weszli Kranowianie, W ę g rzy  
i wielu książąt ruskich. Berładnik zapalony zemstą, złu pił bratu kilka bo
gatych statków na Dunaju, najął 6,000 Połowców i wkroczył w Halickie. 
Znalazł stronników, ale gdy  nie pozwalał swoim sprzymierzeńcom pusto
szyć i łupić, sam został. W  odsieczy mu wybierali się w  Halickie Jzasław  
z bratem Świętosławem. Jarosław  który tymczasem się zbroił, wolał pokoj, 
co spowodowało Świętosława, że od sojuszu odstąpił i sam Izas ław  wydał 
księciu halickiemu wojnę. Zdawało się jemu, że Berładnikow i przywróci 
panowanie. Stronnicy go przyzywali gorąco, zaręczali że powstaną w szy
scy, bo Jarosława nie lubią Haliczanie. Odradza! Świętosław bratu wojnę, 
ale nic nie wskórał. Ja rosław  uprzedził nieprzyjaciela, połączył się z ksią
żęty na Wołyniu i opanował Biatogród. Później przeszli na stronę jego  
Berendieje, Izasław uciekł z K ijo u a  za Dniepr, Haliczanie wkroczyli do 
stolicy i przywołali Rościsława ze Smoleńska, bo jem u najstarszem u z M o- 
norcaohowiczów, z prawa przychodziło panowanie w  Kijowie. Jarosław  
wróciwszy do Halicza zaw ierał związki z monarchami curopejskiemi, tak 
świetną błyszczał potęgą. Chciał córkę swoją wydać za Stefana III  króla 
węgierskiego) z którym o ścianę graniczył: cesarz grecki Em anuel dowie
dział się o lein i pisał do Jarosław a, żeby  tego nie robił, Stefan je s t  potwo
rem ludzkości i zona jego nie może być szczęśliwą. Jarosław  nie potrafił co
fnąć małżeństwa, bo ju z  córkę odesłał do W ęgie r ,  ale za to szukał przy
mierza z cesarzem. Pewno książę lepiej wiedział czem jest Stefan, ale po
stępów ał wedle okoliczności, patrzał na dobro swojej dzielnicy, ale nie 
córki. Doszło do tego, że  Stefan porzucił żo..ę halicką i po rozwodzie z nią 
ożenił się znowu z córką księcia austryjackiego. T ak  samo niepodległe 
występował Jarosław  i w  stosunkach swoich z cesarzem. Przyjął gościn
nie Androuika Romnena, syna Izaakow ego, który uciekł z więzienia caro
grodzkiego 1165 r. Spodziewał s ięA n d ro n ik  pomocy od książąt ruskich 
przeciw cesarzowi. A le Jarosław  nie mógł się w daw ać w taką wojnę, cho
ciaż Emanuela postępowaniem swojem mocno drażnił. Dal Andronikowi gro
dów kilka, zawsze z nim jeździł  na Iowy, powoływał go na radę, pozwalał 
mu zbierać wojsko, jada ł  z nim razem, w  dworcu swoim dał wygnańcowi 
mieszkanie, Emanuel gniewając  się na Jarosława, użył dyplomacyi. Przysłał 
do Halicza dwóch greckich metropolitów, którzy namówili wygnańca, żeby  
do Carogrudu wrócił. W ładyka halicki Koźma i bojarowie jarosławowi 
licznie przeprowadzali go za granicę. W  kilka lat dostąpił Andronik tro
nu  i wdzięcznym się Haliczowi pokazywał. Z erw ał w tedy Jarosław  przy
ja ź ń  z dynastyją suzdalską, gdy w  r .  1169 Suzdalcy osadowili się w Kij o-
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wie i Andrzej Boholubski narzucił dawnej stolicy brata swojego I łleba (ob. 
Enc. poicsz., t. XI, str. 949) .  Nie cbcinł mieć obok siebie w  Kijów :e zbyt 
potężnego sąsiada, i dla tego popierał Monoinachowiczów w wojnie z S a 
ndałem. Pokłócił się z książefy, swojemi szwagrami także i z  powodu żo
ny, której nie lubił. Obchodził się z  n>ą tak źle, że uciekła z  synem swoim 
Włodzimierzem do Polski (r. 1170— 1171) .  Towarzyszył jej Konstanty 
Sierosławicz i wielu innych bojarów. W  ciągu ośmiomiesięcznego jej po
bytu w  Polsce, cornz więcej przybywało wychodźców, a wszyscy ją  zachę
cali, żeby powróciła stanąć nn czele powstania. W łodzimierz udał się więc 
na  W ołyń  i domagał się Czerwieńska, bo ztamtąd chciał wojno rozpocząć 
przeciwko ojcu. Obiecywał Busk i trzy inne grody wołyńskie oddać. W te
dy  kiedy go posłuchano, sprowadził Włodzimierz matkę do Czerwieńska. 
Jarosław lem obraził Haliczan, że publicznie żył wtedy z nierządną kobietą 
Annstazyją. To postępowanie księcia wznieciło bunt, padło ofiarą kilku 
ulubieńców książęcych, Anastazyja żyw cem  spalona, syn je j uwięziony. Ja 
rosław musiał się godzić z żoną, ale nie szczere to było pojednanie. Ksią
że  dał to wprędce uczuć żonie i synowi, którzy drugi raz musieli uciekać 
4173 r. W łodzim ierz  znalazł przytuiek u księcia łuckiego, obiecywał mu 
za poraoc przeciwko ojcu powrócić grody wołyńskie, ale Jarosław domagał 
się wydania syna, inaczej groził że spali całe księstwo łuckie, a mógł gro
zić,* bo z  Polski dostał pomoc i rozdał rycers twu temu 3,000 grzywien sre
bra. Nie czekał długo i zaczął palić grody Jarosław w ypraw ił  więe co 
prędzej Włodzimierza na Suzdal do wujów'. Pobiegł w ygnaniec  do Micha
ła Torczeskiego, który chwilowo także panował w  Kijowie. Ojciec gotów 
był winę darować synowi, więc i Michał dogadzając książętom dynastyi ki
jowskiej, kazał mu wracać do ojca. Andrzej Boholuhski w yprawił się zno
w u  na Kijów. Przybiegł Dawid, jeden  z kijowskich książąt do Halicza pro
sząc pomocy. Nie nadeszła i Suzdal opanował znowu stolicę grodów ru 
skich. Jarosław' potężny sam przez się, nie wielo sobie z tego robił. Pa
now ał szeroko a wspaniale, od gór Karpackich do granic krakowskich z je 
dnej strony, z  drugiej do S eretu  i Prutu. Nie szukał zdobyczy w  wojnach, 
bo miał wiele w  kraju zajęcia, podnosił rolnictwo, wznosił grody. W oj
n y  tylko to prowadził,  do których go zmusiła rzeczywista potrzeba. Ale 
n ie lubił je j  i dla tego rzadko, chyba w młodości sam występował zbrnino, 
zw ykle  tylko wojewodów swych wysyłał. N aw et chętnie się wyręczał na
jemnikami i sprzymierzeńcami gdy to być mogło, bo hojny i zasobny n igdy 
nie żałował pieniędzy. Zdolny i potężny słynął szeroko nielylko pomiędzy 
swojemi ale i w Europie południowej. Głębszo ku wschodowi 'sieinie ru
skie, spoglądały  na niego jak  na pew ną oporę swoich nadziei,  w  krwawej 
wnlee z barbarzyństwem. Poeta pułku Igorow ego śpiewa (według p rze
k ładu ks. Krasińskiego):

T y  Oimiomyśle! Jarosławie s'miały!
W ysoko wzniosłeś tron swój szczerozłoty,
A  z żelaznemi twojemi roty 
A ż  o K arpackie oparłeś się skały.

Królów najazdom położyłeś tamę (k.óo w węgierskich)
N a klacz Dunaju zamknąłeś im bramę,
A grad pocisków miotając w  obłoki 
Wymierznsz sądy po Dunaj szeroki.
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Świat drży w  około kiedy grom twój błyśnie,
W arow ne Kijów otwiera ci ściany,
Z  tronu złotego kiedy strzała świśnie 
Dumne za morzem truchleją sułtany.

W eź ostrą strzałę z twego kołczana 
Przeszyj nią brańca Konczaka hana 
Żeby te wszystkie klęski ojczyzny
I za Igora pomścić się blizny (Pieśń i t. d., P e tersburg ,  

str. 22).
T e  słowa są także historyczne, bo są świadectw em wspóJczesnem o potędze 
książęcej laroslnwa. W  domu tylko własnym miał pan Halicza niepokój. 
Zona, tyle razy prześladowana, postanowiła w  r. 1181 porzucić go raz na  
zawsze i schroniła się na Suzdal do braci, gdzie umarła mniszką we W lo -  
d żmierzu za panowania W szewłoda. W łodzimierza sam ojciec trzeci raz 
wygnał. Szukał młody książę przytułku z kolei na Wołyniu, w  Smoleńsku, 
wreszcie na Suzdalu, mieszkał w  Pntywlu dwa lata u zięcia swojego Igora ,  
s ławnego pieśnią i chociaż się z  ojcem pogodził w  końcu, zaw sze był z nim 
nie dobrze. N ienawiść taka poszła z rozpusty Włodzimierza; ojciec się. 
gniewał, ale Włodzimierz nic się nie poprawiał.  Jarosław  kochał daleko 
więcej syna swojego i Anaslazyi Olega, jemu chciał naw et panowanie za 
pewnić. Kiedy umierał, trzy dni żegnał się ze wszystkiemi; bojarowie, du
chowni, mieszczanie, lud, ubodzy, cisnęli się do księcia, którego już  miłowali. 
Umierał Jarosław z pokorą chrześcijańską. Bogate zapisy zostawóał dla 
monastyrów i cerkwi, hojną jałmużnę kazał rozdać ubogim. Olegowi od
dawał stolicę swoją i księstwo. Włodzimierzowi wyznaczył na dzielnicę 
tylko Przemyśl. Kazał i synowi i bojarom na to przysięgać, że stanie się 
zadosyć jego  woli. Umarł 1 Października 1187 r. „Kniaź mudr i r ieczen 
jazykom, opowiada kronika, i cztien w ziemiach, s ławien polki.” Nie speł
nili jego życzeń bojarowie, bo ledwie książę umarł, bojarowie wygnali Ole
ga, który schroni! się ucieczką do Owrucza i księstwo podali Włodzimie
rzowi. Mieli w strę t do nieprawego rodu Olega, złąd naw et latopisy nazy
w ają  tego księcia „O leg Nastaczycz” I. j.  syn Anastazyi, ale się omylili na 
Włodzimierzu, bo źle im ulubieniec rządził, upijał się i kochał pófy, aż Ro
man wołyński wszystkich Haliczan sobie nie ujął. W  istocie po W łodzi
mierza śmierci Roman rozpoczął d rugą dynastyję halicką. Jwł. B.

Jarosław Włotizimierzowicz, książę nowogrodzki. Syn Włodzimie
rza, wnuk Mścisława W ielkiego, księcia na Kijowie. Rez dzielnicy będąc, 
czepiał się W szewłoda suzdalskiego, którego ojciec Je rz y  Długoręki, był 
rodzonym bratem dziada jego, Mścisława. Oprócz tego pokrewieństwa było 
i swojactwo przez kobiety. Równie W szew 'od  ja k  i Jarosław', pożenili się 
z  księżniczkami jasskiemi, z „jassyniami,”  mówi latopis. Rodzone to były 
siostry i dla tego książęta byli sobie szwagrami. A le więcej jak  krew, łą 
czyła książąt tych przyjaźń i dawał jej szwagrowi liczne Jaros ław  dowody, 
jako słabszy silniejszemu księciu. Wszewłoil był w  wojnie z N ow ogro
dem, w  którym panow'ał jeden  z czerniechowskich książąt. Dla zgody No
wogród przywołał Jarosław a z Suzdala, żeby sobie ująć W szewłoda. Ale 
i ten nowy książę niedługo w Nowogrodzie gościł. Gdy Litwini okropnie 
zniszczyli ziemię pskowską, wina za  to spadła  na księcia i usunąć się m u
siał jako niezdolny, zdaje się także za  zgodą W szewłoda, r. 1J81 . Lato
pisy  nazyw ają  ciągle tego Jarosław a „swojakiem” W szewłoda, więc się
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obadwaj vąidać kochali. Jakoż wygnaniec nowogrodzki bawił ciągle w Su-  
zdalu i służył wiel. księciu, swojemu opiekunowi, to w różnych w y p ra 
wach, np. do Razania. uśmierzać waśnie domowe kniaziów, to w rodzin
nych uroczystościach. W  dwa lata i Mścisław smoleński, następca Ja ro 
sława, wypędzony był z Nowogrodu, że słabo prowadził rząd w ew nętrzny . 
Respublikanie zwrócili się znowu do wiel. księcia na Suzdaln; zdawało im 
się że zw iązek z tak potężnym w'ładzcą, wielkie korzyści handlowe im 
przyniesie. Zapomnieli niechęci przeciw Jarosławowi i powtórnie go przy
zwali. Przyjechał do nich książę 20 l i s to p ad a  1187 r. Nadspodziw  dłu
go panował w tedy Jarosław  wr tej wolnej rzeozypospołitej, k tóra do czę
stych zmian i elekcyi przywykła. Dziewięć lat znosili go i w szczęśliwych 
i w  nieszczęśliwych chwilach. Na początku zaraz w r. 1188 spotkał się 
książę z głodem i drożyzną. Później miał waśni z W aregam i, Gotlandami 
i t .d . ,  i przyszło do ostateczności. Nowogrodzianie zatrzymywali ich kupców, 
więzili, swoich towarów nie posyłali za morze, nie przyjęli posłów w a re g -  
skich i nic chcieli układać się z niemi o pokój. Połączywszy się z Korełą 
i C/.udzią, wyprawili się następnie w okolice Sztokoknu, zdobyli Siglunę, 
s tarodawny gród szwedzki, który odtąd na wieki utracił swoją świetność 
historyczną i zabili arcybiskupa upsalskiego. Bogate lupy zbogaeily z w y 
cięzców. Srebrne podwoje ozdobiły cerkiew nowogrodzką. Ponawiały się 
odtąd częściej te napady. Książe myślał również o w ypraw ie na L itw ę  
i Czudź, która nie dawała daniny. W  tym celu porozumiewał się z ksią
żętami Krzywiczów, gdzieś na granicy. Obdarzony szczodrze przez s p r z y 
mierzeńców', wrócił do Nowogrodu. W e d łu g  umowy, wkroczywszy do I n -  
ilant zdobył Dorpat, wziął mnóstw'0 jeńców i łupy. \ a  drugie lato książę 
pozostawszy w Pskowie, drużynę w ysła ł ze Pskowianami do pogranicznej 
Czudzi. Drużyna ta zdobyła znów N iedźw iedz ią  głowę czyli Odenpc, 
mieczem i ogniom zniszczyła kraj.  Położenie (ej biednej Czudzi zewsząd 
było okropne. Nacierali na nią różni książęta z Rusi i Szwedzi; w reszc ie  
była to epoka, w  której biskup Meinhard w Inflantach występował. N o- 
wrogród cały ten czas był w  zgodzie z Wszew lodem. Jarosław nieraz brał 
udział z republikanami w  jego  sporach przeciw książętom czerniechowskim. 
Do Wielkich Łuk chodził, żeby wstrzymyw ać władzców krzyw ickieh od nie
sienia pomocy czerniechowskim. Ale chociaż z suzdaiskim księciem był 
dobrze, ze swoim Nowogród pogodzić się nie mógł: rychło wzno\. iły się d a 
w n e  waśnie. Wrogowie księcia nastawali na Wszewłoda, żeby syna s w e 
go dał Nowogrodowi na księcia. Suzdalski zatrzymał posłów icli i to p rzy
śpieszyło upadek Jarosława, był w ygnany . Poszło zatćin i zerw anie z suz-  
dalskim, bo wybrano księcia w dynastyi czernieckowskiej. Jarosław  miał 
swoje stronnictw '0 i nie usunął się, ale w Torżku osiadłszy, jako książę brał 
daninę w  okolicach Msty i za Wołokiem. W szewłod się rozgniewał i ka
zał wszędzie łapać do niewoli Nowogrodzian, tłumami ich przyprowadzano 
do Włodzimierza suzdalskiego. Handel upadał przez brak związków. W r e 
szcie książę w ybrany  opuścił Nowogród w t> miesięcy, posadnicy pojechali 
przepraszać W szewłoda, skutkiem czego powrócił Ja rosław  na księstwo, 
wiodąc z  sobą tłumy uwolnionych Nowogrodzian. Przyjęto go z radością. 
K siąże panował ostrożnie, sprawiedliwie, pilnował granic od Połoczau, któ
rzy  razem z Litw'ą na jego  księstwo odbywali w ypraw y i kraj około W ie l
kich Łuk  niszczyli. Osadził tam syna sw ego Izas ław a ,  aby czuwał od Li
twy, a następnie z  Nowogrodziany, Pskewiany, Ładożany  i ludźmi z N o-
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wo-Tnrżka, naszedł ziemię połocką r. 1198. Spotkali go ze czcią nad j e 
ziorem Kasplą Połoczanie i o pokój prosili. Niewiadomo dla czego (mówi 
historyk, który się nie domyśla niczego, naw et światła nie widzi) W s z e -  
wlodowi nic podobał się teraz Jarosław, chociaż mu wiernie służył. Czego 
nie chciał zrobić dla narodu, teraz to musiał naród zrobić dla niego. W ła
dyka nowogrodzki i urzędnicy Rzeczypospolitej,  jechałi w edług rozkazu 
wiel. księcia na Suzdal, prosić go o syna. Mówili do niego i także pe
wnie w edług rozkazu: „ł lospodynie kniaziu wielki, kraj nasz to twoja oj
cowizna.” Wszewłod niby to się wahał, co ma robić, niby to radził się z dru
żyną i wreszcie niby to z łaski dał Vowogrodo\vi syna Świętosława, sam 
przepisawszy warunki je g o  przyszłej władzy. Było to pierwsze zawojo
wanie Nowogrodu, czysto słowiańskiej ziemi przez Suzdal. W szewłod 
częstował, głaskał władykę i posadników, żeby pewny cios zadać sławnej 
„woli nowogrodzkiej” i zabrać jej życie. W  prostocie swej sądzili N ow o- 
grodziatiie, że tylko nowego księcia wybrali, a tymczasem zaprowadzali 
u siebie samowładztwo, narzucane im wolą potężnego władzcy. To po
wiedzenie do W sze u ło d a  : ,,Nowogród to twoja ojcowizna,” je s t  postawie
niem niechcący nowej zasady i Nowogrodzinnie sądzili, że słowo g rzeczne 
tylko powiedzieli, a podnosili zasadę, do niej się sami, nic się tego nie do
myślając, przyznawali. Musieli tak mówić jak im kazano. Otóż źle powie
dziano, że nie wiadomo dla czego W szewłodowi nie podobał się nagle swo
jak  Jarosław. Nie podobał się, ho czas nadszedł spełnienia dawno zamy
ślanego zamiaru. Nikt nie w iedzia ł i nawet sam nędzny Jarosław, że był 
tylko w  rękach chytrego Suzdalca narzędziem. Potrzeba było, żeby naród 
wolny do władzy cudzej przyzwyczaił: W szewłod sadzając w N ow ogro
dzie .,swojaka,” nie pokazywał wcale ambicyi. To też widzimy, że nawet 
syna Wszewłodow ego naród przyjąwszy, ani wiedział co to znaczyło. 
Przejście od jednego stanu do diugiego odbyło się niepostrzeżenie, tak, że 
sam tylko Wszewłod dokładnie wszystko pojmował, co się stało. Owszem 
naród przyjmował Świętosława z radością. Kiedy władyka umarł w  dro
dze, W szewłod dał w dowód swojej przychylności Nowogrodowi swojego 
władykę, oczywiście także narzędzie wpływ u suzdalskiego. W szewłod 
panował przez syna w  Nowogrodzie. Bystrzejsi to widzieli , ale milczeli 
z  ebawy. To wszystko nam llómaczy historyczne znaczenie Jarosława, ksią -  
żęcia bez siły i nawet godności.  Rzucono go jak  sprzęt więcej nie potrze
bny. Swojak już  nie powrócił do Suzdala i przestał byc swojakiem, udał 
się na Ruś i tam z czyjejś łaski dostał miasteczko W yszogród pod Kijowem. 
Ale i tam się długo nie osiedział, bo syn R uryka, wiel. księcia kijowskiego, 
z ięć W szcwłodów, w ygnał go i ztamtąd. Tuła ł się Jarosław  bez przytuł
ku i służył bij P D  kim książętom, na których czerniechowscy znow u nacie
rali, a szczególniej W szewłod Czerwony. Rył wielki w tedy  zam ęt na ki
jowskiej Rusi i w  Halickiem, po śmierci Romana wołyńskiego, który poległ 
pod Zawichostem, w  boju przeciw  Leśzkowi Białemu. W szew łod  Czerwo
ny chciał z Halicza wypędzić synów Igora , bohatera starosłowiańskiej pie
śni. Z  Perejcsławia usunął syna księcia suzdalskiego. W  Trypolu  zasiadł 
nasz Jarosław i bronił się trzy  tygodnie przeciw  Czerwonemu, wreszcie się 
poddał. To ostatnia wiadomość ja k ą  posiadamy, pochodzi z r. 1206. Miał 
ten księże pewne swoje zalety, ale w  ogóle był niedołężny. Zbudował w  N o
wogrodzie na Horodyszczu jedną  cerkiew  ś. Mikołaja ; d ruga Przemienienia 
na górze  Nieradicy. Już to rządy jego  w  ogóle pod względem budow ni-
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ctwa w  Nowogrodzie pamiętne. W szyscy budowali i w ładyka i posadnicy, 
naw et księżna Ja ros ław ow i założyła monastcr żeńsKi naMichalicy (Karam- 
zin, I I I ,  przyp. 153). Dzieci księcia zmarniały, niczego się o nich w lato- 
pisach doczytać nie można. Rodziły się wszystkie w  Nowogrodzie. Córka 
na  Boże Narodzenie r 1189; syn Michał Izasław w  v. 1190; Roscistaw 
w  r. 1193. Obadwaj ci synowie jednego  roku pomarli; Izaslaw w Łukach, 
Hościsław w Nowogrodzie r. 1198 i pochowani w  monasterze ś. Jerzego. 
N a wygnaniu  ju ż  we W łodzimierza Zaleskim stracił żonę 21 Grudnia 1201 
roku  i pochował ją  w  monasterze siostry. Jul. H.

Jarosław  Ingw&rowicz, książę percmiłski w Halickiem. Syn In g w a -  
ra księcia łuckiego, który chwilkę panował w Kijowio, wnuk Jarosława Iza -  
sławowicza (ob. Enc. Pow sz. tom X I I I  str. 103), szedł z młodszej linii Mo- 
nomachowiczów. Kiedy umarł Mścisław Mścisławicz Chrobry r 1228, ksią
żę ze smoleńskiej dzielnicy, s ław ny «  historyi Rusi, że był pośrednikiem 
we wszystkich zajściach książąt, król węgierski A ndrzej natychmiast za
władnął Poniżem, które stanowiło część wschodnio-północną ziem halickich. 
Dało to hasło do nowych wojen pomiędzy książętami tej okolicy, bo i Mści
sław  Niemy umierając jednocześnie, brat Ing wara łuckiego, zamiast synow
com swój drobny udział, podarował Danielowi (później sławnemu królowi 
Rusi). Udział ten składał się z miast: Peresopniey, Czartoryska i Łucka, 
więc Jarosław syn Ingw ara ,  synowiec Niemego, ubiegł zdradą Łuck, a ksią
żę nlński Czarforysłc. Jeszcze żył wtedy Chrobry kiedy to zaszło. Daniel 
szukał sposobności żeby  Jarosław a zgubić. Zeszedł go przypadkiem na 
modlitwie prawie bezbronnego i samotnego. Nie korzystał z okoliczności 
ale rzekł do drużyny: „pojmiemy go nie tutaj ale w stolicy.”  I obiegł go 
w  Łucku. Jarosław  błagał o łaskę i za Łuck  otrzymał Peremil z Między- 
bożem. Nie więcej nie zanotowały o tym Jarosławie lafopisy, nie wiadomo 
naw et czy miał dzieci. Jul. b .

JSTOSllaW, książę, przezwmny Krasnym, syn Mścislawa Jurjewieza. 
W  r. 1176 wystany był przez stryja swego, wielkiego księcia W szew łoda 
do Nowogrodu; lecz w  1178 r. Nowogrodzianie, w ezw aw szy  do siebie in
nych książąt, wyprawili go do rządzenia Wołukiem-Łainskim, a po wzięciu 
i zburzeniu  lego miasta przez wielkiego księcia, dano księciu Jarosławowi 
P cre jas ław  południowy, gdzie tenże w r. 1199 życia dokonał. J. Sa...

Jarosław , książę rjazański, syn Romana Olegowicza. Po zabiciu księ
cia rjazańskiego Konstantyna przez Jurjego Daniłowicza, Jarosław  pod 
opieką chana, spokojnie zasiadł na tronie ojcowskim, jako niezależny w ładz-  
ca, zostawiwszy ze  swyeh miast dla Ju r jego  samą tylko Kołomnę. Miał 
syna Iwana. J. Sa...

Jarosław  !1 (F iedor) ,  książę nowogrodzki, potem wielki książę wło
dzimierski i nowogrodzki, syn W szewłoda Jurjew ieza „W ie lk ie  G nia
zdo;,” urodzony w Perejasławiu r. 1190. Po śmierci swego brata s try je
cznego Jarosława Mścisławicza, w  r. 1201, mając wieku tat 10, wysłany 
był na księstwo do Perejasławia południowego. W  r. 1204  odbył wraz 
z innemł książętami, w ygraw ę na Połowców; w  r. 1206 mieszkańcy miasta 
Halicza, za  zgodą króla w ęgierskiego Andrzeja, zapraszali do siebie na 
księstwo Jarosława, lecz książę siewierski Włodzimierz Igorew icz uprze
dził ga o 3 dni i Jarosław  wrócił do Perejasławia, zk.ąil będąc w  kilka mie
sięcy w ygnany przez W szewłoda Czarnego, posłany od ojca na księstwo do 
prowineyi rjazańskiej. Naród niechetnie mu uległ; wybuchło powstanie;
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Jarosław wyprowadził mieszkańców z miasta i oddał je  na  pastwę płomie
ni. Po śmierci sw ego ojca, Jarosław  pozostał na księstwie w  P erejasła -  
tviu Zaleskim i był po stronie księcia W łodzimierza Jurjewicza. W  r. 1811 
po wydaleniu się księcia nowogrodzkiego Mścisława, teścia Jarosław a, do 
Rusi południowej, był obrany księciem nowogrodzkim i panowanie swe za
czął od surowości i kar: zesłał do T w eru  wielu urzędników i rozkazał złu-  
pić dw. r tysiącznika, oczernionego przez wrogów. Pobudzony przez księ
cia do samowoli, naród szukać zaczął nowych przestępców i zamordował 
dv ńch znakomitych obywateli. Jarosław poznał swój nierozum i wydali ł 
się do Torżka. Tymczasem w  okolicach Nowogrodu wynikły n ieurodzaje ; 
Jarosław pałając złością, zabrał wszystkie zboże, jakie się w  żyżniejszyeh 
miejscowościach znajdowało i nie puścił ani jednego wozu do stolicy. 
Przybyli doń posłowie, wzywali go do pow rotu; lecz on zatrzym awszy ich 
w Torżku, zaw ezwał do siebie żonę z Nowogrodu, gdzie ju ż  okropny głód 
panował. Nowogrodziame jeszcze raz błagali Jarosława, ażeby do nich 
przyjechał; łccz fen zatrzymał i (ych posłów w raz z kupcami nowogrodz
kimi. Mieszkańcy przyprowadzeni byli do rozpaczy; namiestnik zaś J a 
rosława i jego dworzanie obojętnie patrzyli na klęskę narodu. W  tym cza
sie pojawił się ,v Nowogrodzie Mśeisław, osadzi! pod s trażą bojarów Ja ro 
sława i przez jednego kapłana oznajmił zięciowi, ażeby on, jeżeli  synem 
jego chce pozostać, wyjechał z Torżka i uwolnił wszystkich bojarów i k u 
pców nowogrodzkich. Jarosław  odrzuciwszy tę propozycyję, przygotował 
się do wojny; porobił na drodze zasieki,  obwarowania i przysłał stu znako
mitszych Nowogrodzian z rozkazem wygnania teścia z Nowogrodu. Po
słańcy widząc jednomyślność współobywateli , przyłączyli się do nich. W t e 
dy Jarosław zabrawszy na polu wszystkich będących u niego N ow ogro
dzian, w liozbie przeszło dwóch tysięcy, okuł ich w łańcuchy i odesłał do 
Porejas'avw'a Zaleskiego, zlupiwszy ich całkiem. Ufając w potęgę J u r -  
jego  Włodzimierzowicza, zagrozi! teściowi ukaraniem i z zimną krwią roz
począł wojnę domową. Mśeisław z niewielką liczbą Nowogrodzian i księ
ciem pskowskim Włodzimierzem, wystąpił do walki, zaw arłszy  tajemne 
przymierze z Konstantym rostowskim. Działania nieprzyjacielskie roz
poczęły się w powieoio toropieckitn. Swiafosław Wszewłodowioz, wysła
ny  przez Juryjego na pomoc Jarosławowi, osadził Rżewkę: lecz Mśoi- 
sław zmusił oblegających do odwrotu, zdobył obwarowany 7iubców, a w e 
zwawszy ze Smoleńska W łodzim ierza Rurykowicza, zwrócił się do P ereja-  
sławia Zaleskiego. Obydwa wojska zw arły  się w  bliskości Jurjewa; Kon
stanty z wojskami swemi znajdował się w  obozie nowogrodzkim; Juryj,  
Jarosław i książęta muromscy, działając społem, uzbroili włościan i stanęli 
na brzegu rzeki Kzy. Mśeisław' dwa razy przekładał .l-jrjernu i Jaro
sławowi zgodę, lecz propozycyja jego  odrzuconą została. Na rozległym 
polu Lipeckiem zaszła k rw aw a bitwa (21 Kwietnia 1215 roku): Jury i  i Ja 
rosław byli rozbici i ledwie ucieczką ratować się zdołali. Mśeisław, osa
dziwszy na (ronię włodzimierskim Konstantyna, szedł na poskromienie zię
cia; ale za wstawieniem się Konstantyna, zgodził się na pokój, przyjął od 
Jarosława dary, lecz nie chciał ażeby jego córka dłużej przy mężu zosta
wała, wziął więc ją  do siebie i wrócił do Nowogrodu. W r. 1222 Nowo- 
grodzianie zapomniawszy o dawnej swej nienawiści, znów przyjęli do sie
bie Jarosława. Ten  wygnał Litwinów' z południowych granic nowogrodz
kich i prowincyi torepieckiej; pragnął odznaczyć się goiiuicjszcmi czynami
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i stać się obrońcą Liwonów, uciśnionych w tenczas od nowych przybyszów 
Duńczyków. Z ebraw szy  około 20,000 w ojska ,  Jarosław  wkroczył d« L i-  
wonii. Mieszkańcy powitali go z radością i wydali mu wszystkich Niem
ców, trzymanych w  więzach; podobnegoż przyjęcia doznał Ja rosław  w  J u r -  
jew ie  (Dorpat),  Odenpie i innych miejscach. Miał już  wyruszyć do Rygi,  
lecz na przedstawienie posłów ezelskich, udał się do Estonii, w celu oswo
bodzenia tejże od Duńczyków. W  bliskości Fellina spostrzegł trupy wielu 
powieszonych Rossyjan, rycerze  bowiem uprzedziw szy go, znów opanowali 
tę fortecę i pomordowali będących w  niej żołnierzy nowogrodzkich. J a 
rosław w yw arł  sw ą zemstę na mieszkańcach prowineyi fellińskiej.  Połą
czywszy się z nadmorskimi mieszkańcami Estonii, obiegł Rewel albo K o- 
ływań, a po 4 ch tygodniach znużony daremnrm obleganiem, wrócił do 
Nowogrodu z mnóstwem jeńców i bogatemi łupami. Naród chętnie mu 

• uległ, lecz niewiadomo dla czego Jaros ław  sam nie zechciał pozostać 
w  Nowogrodzie i w  r. 1224 opuścił miasto. W  r. 1226 Litwini łupili pro- 
wincyję torooiecką, nowogrodzką, smoleńską i połocką. Ja ros ław  na czele 
swej drużyny, połączył się z książę tam i: toropiockim i pskowskim, dognał 
nieprzyjaciela w  bliskości Uświatu, położył na miejscu 2,000 Litwinów, 
zabrał w niewolę ich książąt i uwolnił jeńców. Nowogrodzianie nie brali 
udziału w bitwie. W  roku następnym Jarosław  odbył wypraw ę z wojskiem 
do północnej oddalonej części Finlandyi, zkąd tak wielką liczbę jeńców  
przyprowadził,  te  Nowogrodzianie nie wiedzieli co z nimi mieli robić: j e 
dnych więc pozabijali, innym do kraju wrócić pozwolili. W  tymże roku 
Jarosław  posłał kapłanów do ziemi karelskiej, dla naw racania mieszkańców 
do w iary chrześcijańskiej. W  ogólności Jarosław nie zjednał miłości u lu
du. P ragnąc panować w  Pskowie, udał się tam z urzędnikami nowogrodz
kimi; lecz Pskowianie sądząc, że  książę przywozi dla nich więzy, nie 
przyjęli jego. Jarosław  chcąc się zemścić nad nimi, a widząc obojętność 
Nowogrodzian, zaw ezw ał wojsko z Perejeslawia Zaleskiego. Pskowianie 
zawarli przymierze z Zakonem rygskim. W tenczas Jarosław  opuścił N e-  
wogród, zostawiwszy tam swych synów: Teodora i Aloxandra, którzy lęka
jąc  się powstania, udali się w ślad za ojcem. Jarosław wszelkiemi sposo
bami usiłował odwetować to Nowogrodziauom i gotów był wypowiedzieć 
wojnę Michałowi, przyjętemu w  Nowogrodzie; lecz wkrótce się z nim po
godził i znow u przez Nowogrodzian był zaproszony (r. 1230), wykonawszy 
na wiecu uroczystą przysięgę, działać we wszystkiem zgodnie z ich staro- 
iy lnem i zwyczajami. Uśmierzył Psków; w rokn 1234 spustoszył okolice 
Odenpe i Dorpatu i odniósł zw ycięz tw o nad L itw ą w księstwie toropie- 
ckiem. W  r. 1236 otrzymał Kijów i tam się udał na księstwo, zostawiwszy 
w  Nowogrodzie syna swego AIexandra. Po zburzeniu Włodzimierza przez 
Batego i po śmierci wielkiego księcia Jurjego,  przeniósł się do Włodzimie
rza  (r. 1238). Pierwszym jego czynem było zebranie rozproszonego ludu,

> oraz dźwignienie z g ruzów miast i wsi. Gorliwie się zajął sprawami księ
stwa, zjednał miłość powszechną sprawiedliwością i uspokoił kraj; następ
nie pobił Litwinów, którzy większą część prowineyi smoleńskiej zagarnęli 
i wi.iął w  niewolę ich księcia. Ulegając konieczności, pierwszy on udał się 
do Batego i był mianowany „głową wszystkich książąt ruskich.”  W  r. 1246  
zmuszony był powtórnie jechać do hordy, ze  wszystkimi swymi krew'uymi. 
Dotarłszy przez stepy i pustynie do namiotu chańskiege, upokorzył się 
przed tronem następcy Oktaja, Hajnka, uniewinnił »ię z rzneonej nań po-
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twarzy i otrzymał pozwolenie powrotu do kraju; lecz w  czasie podróży ż y 
cia dokona! (1246  r. 30 W rześn ia).  Bojarowie przywieźli zwłoki jego  do 
Włodzimierza. Mówiono że był otruty; że matka chana Hajuka podała mu 
sama, na znak szczególnych względów, potrawę zatrutą, która na siódmy 
dzień pozbawiła go życia, zostawiwszy plamy na ciele zmarłego. Jarosław 
za miodu okrutny i nieubłagany', stał się w czasie późniejszym rozsądnym 
i stałym wśród nieszczęść; dźwignął spustoszone księstwo; wielką zręczno
ścią zjednać potrafił względy Batego i Ilajuka; lecz nie zasłuży ł na pochwa
ły od lat opisów, gdyż nie był w cale szczodry'm dla cerkwi i monasterów' 
Żonaty był dwa razy: pierwszy raz z córką księcia połowieckiego Iu rja  
Konezakowieza; drugi, z córką księcia nowogrodzkiego Mścislawa Mścisła- 
wowicza, Teodozyją, z której ośmiu synów zostaw ił: Teodora, Andrzeja, 
Daniela, A lex a td ra  (N ew skiego) ,  Michała (Chrobrego),  Bazylego, Jarosła
wa, Konstantego i 3 córki. W  latopisi nikonowshiej wspomina się jeszcze 
syn Atanazy, lecz prawdopodobnie był to Jarosław. J. Sa ...

Jarosław  III (Atanazy), książę twer* i, potem wiel. książę włodzimier
ski i nowogrodzki, syn Jarosława Wszew łodow icza, brat A lexandra  N e w 
skiego, urodzony we Włodzimierzu r. 1230. Panując w  Tworze,  wyjechał 
ztam tą l  z powodu jakichś zajść z bojaram i; został księciem pskow
skim; następnie Nowogredzianie obrali go swym rządzcą. W ielki książę 
Alexaniler Jarosław owicz New ski, uzbroił się, mając nadzieję uśmierzyć na
ród i Li ata, bez krwi rozlewu. Jarosław' nie miał odWagi do wystąpienia 
i skrył się, lecz potćm pogodziwszy się z AIexfmdrem, cieszył się jego  
przyjaźnią i wraz z nim jeździł do namiestnika chańskiego. W  r. 1262 
wspólnie z innymi książętami odbył wypraw? do Liwonii. W  r. 1264 J a 
rosław otrzymał wiel. księstwo włodzimierskie; jako wielki książę nazyw ał 
się on l l ł -c im . Nowogrodzianie także uznali go za sw ego rządzeę, lecz 
życzyli sobie, ażeby Jarosław zaprzysiągł w ierne dochowanie warunków. 
Zawarłszy z nimi uroczystą umowę, przybył do Nowogrodu. W  tym cza
sie z powodu wypadków na Litwie, wielu Litwinów udało się do Pskowa, 
przyjęło chrzest i znalazło w' Jarosławie obrońcę od Nowogrodzian, którzy 
chcieli ich wszystkich wymordować. W krótce potem Pskowianie, bez z e 
zwolenia Jarosław a, ogłosili Dowmonta swym księciem. Jarosław  mając 
zamiar wygnania Dowmonta, przyprowadził w  tym celu pułki suzdalskie, 
lecz zmuszony był je  odprawić, gdyż  Nowogrodzianie ani słyszeć nie 
chcieli o wojnie domowej. W  r. 1267 Jarosław  udał się dc V> lodzimierza, 
zostawiwszy w Nowogrodzie swego synów ca Jurja  Andrzejewieza. W  tym 
czasie Nowogrodzianie prowadzili wojnę z Liwoniją i po wielu krwawych 
bitwach, weszli z nią w  układy (r. 1269); w tedy przybył do Nowogrodu 
wielki książę i e burzony na wielu dygnitarzy za tę wojnę, chciał ich odda
lić od urzędu, albo niezwłocznie wyjechać ze stolicy. Nowogrodzianie od
rzekli stanowczo, że  się na pierwsze nie zgadzają i błagali go, ażeby 
u nich pozostał; lecz Jarosław' wyjechał i był już  przez arcybiskupa w ró 
cony z Bronnic. Dla dogodzenia księciu, obrano tysiącznikiem jednego 
przychylnego mu człowieka, imieniem lla tybora  i zaczęto robić przygoto
wania do wojny, która jednakże  do skutku nie przyszła, gdyż Duńczycy 
i Niemcy dobrowolnie ustąpili wszystkie brzegi Narowy, w ytrącając tym 
sposobem oręż z rąk Jarosława. W  r. 1270 Nowogrodzianie wygnali wici. 
księcia, a ten pałając gniew em, zebrał wojsko i zbliżył się do samego I lo -  
rodyszcza, lecz v idząc tam wszystkich mieszkańców uibrejonych , z w r ó c i
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się do Rusy, a za jąwszy  ją  swem wojskiem, wysłał ztamtąd bojarzyna do 
Nowogrodu, z ofiarowaniem pokoju; jednakże Nowogrodzianie nie przyjęli 
propozycyi i w yruszyli  do Rusy. Metropolita Kirył zdążył ukrócić niezgo
dę i Jarosław zaw arł  pokój z Nowogrodem, gdzie potem mieszkał przez kil
ka miesięcy. N ie lubiąc Dowmonta, dał Pskowianoin innego księcia A u
gust:- i w  zimie wyjechał do Włodzimierza, zleciwszy Nowogród namie
stnikowi Andrzejowi W ratysławowiczowi. Idąc za przykładem ojca i A le-  
xandra  newskiego, Jarosław  starał się dogadzać chanowi i podobnież jak 
tamci, zakończył życie wracając z horay, dokąd się udawał z bratem W asi-  
lem i synowcem. Zwłoki jego  przywiezione do T w eru , pochowane tamże 
w  cerkwi Kozmy i Damijana. W lat opisach żadnej nie ma wzmianki o cha
rakterze tego księcia. Zostawił 3 synów: Swiatosława i dwóch Michałów.

J  Sa...
Jarosław , książę prgński, syn Alexandr«. W  r. 1312 chan Dżanibek 

wysłał go z hordy w raz  z posłem swym Kindjakiem, na księstwo rjazań- 
skie. Ja ros ław  obiegł Iw ana  Korotopoła w stolicy i zmusił go do ucieczki; 
od tego czasu panować zaczął w Rostisław iu (dziś osada nad brzegiem rz e 
ki Oki) i po dwóch latach umarł (r.  1314) .  Zostawił po sobie syna W ło
dzimierza. J, Sa...

J a r o s ł a w  (A tanazy) ,  książę, syn Włodzimierza A ndrzejew icza  Chro
brego, urodzony w Dmitrowie r. 1389. W  r. 1110 otrzymał od ojca poło
wę Horodca i Małojarosławiec; um. w r. 1426 w Moskwie, podczas g rassu -  
jącego tamże powietrza morowego. Miał oil syna W asila ,  a z córką j e 
go Maryją był ożeniony wielki ks'ą.że Wasili Ociemniały. Książe ten był 
ostatnim władzoą w Moskwie, mającym imię słowiańskie. .7. Sa...

Jarosław  z e  Szteroberka, wojownik czeski, żyjący w pierwszej po
łowie X II I  wieku. Gdy Mongołowie (T a ta rz y )  zdobyli ziemie ruskie i zbu
rzyli Kijów i inne grody, a następnie zapuścili się w kroje polskie aż na 
Szląsk, gdzie pobiwszy pod L ignicą książąt szląskicn, zwrócili się ku Cze
chom i M oraa ii ,  w końcu s tand i obozem pod Ołomuńcem (1211  r . j ,  naten
czas kr"l czeski, W acław I, zebraw szy  liczne wojsko, wyprawił je  do Mo- 
rawii pod dowództwem walecznego Jarosława. T en  s toczywszy z Mongo
łami pod Ołomuńcem, a następnie pod Górą Hostajnowem czyli Hosfynem 
k rw a w ą  bitwę i własną ręką zabiwszy naczelnego ich wodza, zmusił do 
sromotnej ucieczki z placu boju i do szczętu wyrugow ał strasznego wroga 
z granic ziem korony czeskiej,  a cywilizacyję europejską od smutnych na
stępstw azyjafyckiego wandalizmu obronił. Sławne lo i ważne nietylka 
W dziejach czeskich ale i ludzkości całej zwycięztwo, znalazło godnego 
siebie p iewcę, który fakt ten, opowiedziany poetycznem słowem, pozostawił 
w  epopei, odkrytej w  naszych czasach w  zbiorze starodawnej poczyi cze
skiej, znanym pou nazwą Kralodworskiego Mękopi.tmu  (ob.), w którym z n a j 
duje się, pod tytułem; Jarosjaw . Pamiątka tego zwycięztwa obchodzoną 
bywa w miejscu zaszłej bitwy' stanowczej (pod Hostajnowem). W  r. 1861 
na uroczystość taką, najświetnioj wyprawianą, zebrało się kilkadziesiąt tyr-  
sięcy ludu, między kłóremi byli także reprezentanci z najdalszych krańców 
słowiańszczyzny. A d . X .

J&rOSłllWSka gubernija, jedna  z gubernij w ielkorossyjskich , leży 
w  Rossyi środkowej, na północo-wschód od Moskwy. Graniczy na północ 
z guberniją wołogodzką; na zachód z gubern iją  nowogrodzką i twerską; na 
południe z guberniją włodzimierską; na wschód z gubern iją  włodzimierską
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i kostrcmską; utworzoną została w  r. 1777  a  następnych ezęńei gubernii 
moskiewskiej: z  prowincyi jarosławskiej (składającej się z miast: Romano
wa, Poszechonia i Kinicszmy), z prowincyi perejasławskiej i z powiatu ro -  
stowskiego; z części tych oddzielono do gubernii kostromskiej miasto K i-  
nicsznię z całym powiatem i niektóre części powiatów jarosław skiego  i ro -  
stowskiego; do gubernii zaś twerskiej i nowogrodzkiej, części powiatów 
jarosławskiego i poszechońskiego; nadro z prowincyi uglickiej,  z w y łącze
niem niektórej części do gubernii twerskiej; z części Pcrejasławda Zaleskie
go i byłych prowincyj: galickiej,  wołogodzkioj i kostromskiej (z  tej osta
tniej, z miasta Lubinia z  powiatem, z wyłączeniem zeń pewnej części do 
gubernii kostromskiej). Ohecnie gubernija dzieli się na 10 powiatów: j a 
rosławski, dnniłowski, lubimski, mołogski, myszlinski, poszcehoński, rom a- 
nowo-borysohlcbski, rostow'ski, rybiński i uglicki. Zajmuje powierzchni 
4,613 mil Q]; z tych ziemi uprawnej 1,166,600 dziesięcin, łąk 308,000 dzie
sięcin i lasów około 267,000 dziesięcin. Liczba mieszkańców w  gubernii  
wynosi około 1,015,000 głów płci obojga; w tej liczbie około 1,500 K are l -  
ców i 500 Cyganów; reszlę stanowią W ielkorossyjanie. Gubernija należy 
do liczby przemysłowych; rolnictwo tu jest. małoznaczące tak dla małej ilo
ści gruntów stosunkowo do ludności, jako też dla szczupłych urodzajów. 
Przywożą lu znaczną ilość zboża rzeką W ołgą z orłowskiej i innych g u -  
bernij. s ie ją  wiele rozmaitych roślin lekarskich, jak  to: miętę, rumianek 
ogrodowy, szażwiję, gurjan, bazylikę, kalafijory, korzeń cykoryjowy i inne, 
których sprzedaż przyuosi rocznie kdkakroć sto tysięcy rubli srebr.; samej 
cykoryi suszonej i upalonej wywożą co rok około 40,000 pudów (1,600,000 
fnnlów). Iio najurodzajniejszych w gubernii powiatów należą: poszechoń- 
ski, lubimski i po części myszkiński. l>o rozwinięcia przemyslewości miesz
kańców przyczynił się niedostatek pożywienia i pieniędzy, potrzebnych 
do zakupienia zboza w gubernijach niżowych i na przystaniach wołgskich, 
jak również do zapłacenia podatków i czynszn. Główne i powszechne mie
szkańców zatrudnienie stanowi sprzedaż zboża, które majętni kupcy zaku
pują na przystaniach wołgskich; wiciu trudni się także budowaniem statków 
rozmaitych, a niektórzy przewozem towarów na własnych statkach. Nadto 
znaczna ilość mieszkańców wynajmuje się do bogatych przemysłowców', za 
komissantów, robotników i t. p.; pracują także w  fabrykach, zakładach 
przemysłowych i młynach, oraz dla zarobku wydalają się do różnych miast 
innych gubernij. K wykazów urzędowych widać, że z gubernii ja rosław 
skiej około 70,000 robotników wydala się do Petersburga, Moskwy, Rygi, 
Rewia i Kazania; tam jedni utrzymują traktyjernie, drudzy pełnią obowiąz
ki służących w tychże zakładach, inni wreszcie prowadzą drobny handel. 
Gubernija słynie głównie ze  swego plic iennictwa. Trudni się niem prze
szło 50,000 ludzi, którzy wyrabiają rocznie i sp rzedają  piótna za summę 
przeszło 1.200,000 rs. Szczególnie przemysłem tym słynie osada W iclikoje 
Sicło z okolicami. Prócz tego, w każ lym pow iecie niektóre gałęzie prze
mysłu są rozwinięte wyłącznie; tak np. Jarosławcy trudnią się głównie w y
robem przedmiotów metalicznych; Rnsfowcy uprawą ogrodowizny, fabryka-  
•yją kawy cykoryjowej, robieniem ressorów do pojazdów, tuczeniem kapło
nów i kryciem dachów. W  powiatach tych na wzmiankę zasługuje upra
w a lnu. Ugliczanie zajmują się przygotowaniem wędlin i kiełbas, robie
niem cukierków i kos rolniczych; są tu także tkacze, farbiarze i kopacze 
studni. Mieszkańcy powiatu, rybińskiego są głównie szyprami, cieślami
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i stolarzami: powiatu mologskiego, refmanami statków; powiatu myszkiń- 
skiego, garncarzami i rymarzami. Mieszkańcy powiatu lubiraskiogo utrzy
mują traktyjernie i garkuohnie w  stolicach i miastach innych gubernij; są 
markietanami, sunjeklami w handlach i dorożkarzami; powiatu daniłowskiego, 
kamieniarze, mularze, brukarze, u łają się w partyjach do innych miast dla 
zarobku; z powialu romanowo-borysohlebskiego, są kowalami, kotlarzami; 
robią cebry, kadzie i wiadra; trudnią się robieniem mebli, kuśnierstwem 
i krawiectwcm. Poszeehońcy zajmują się porąbem i spławieniem drzewa 
opalowego i budowlanego; wyrabianiem węgli i dziegciu. Z fabryk i zakła
dów najobszerniejsze są fabryki skór, lw ice ,  plotna (17 )  i bawełniane. Ja 
rosławskie płótna i se rw ety  słyną z doskonałego wyrobu. Micjicowość 
w  gubernii je s t  w  ogólności równa, z wyjątkiem niewielkich wyniosłości,  
leżących w pobliżu W ołgi,  w połodniowej części powialu rostowskiego. 
Miejscowość zaś powiatów; rostowskiego, poszeehońskiego, lubimskicgo, da- 
niiowskiego i mołogskicgo jest niska, po części bagnisla, szczególnie w osta
tnim powiecie, którego cala północna część (prawie  3/ 4 powialu) na prze
strzeni między rzekami; Szeksną i Mołogą tak jes t nćk ą ,  że na wiosnę 
w  czasie  w ezbrania wspomnionych rzek, zalewa się (z  wyłączeniem niektó
rych wyniosłości i pagórków) i tworzy jedno obszerno jezioro. W ezbran ie  
to trwa przeszło miesiąc, ztąd w  niektórych osadach, których pola pod w o
dą zostają, sieją tylko same ja re  zboże Grunt w powiatach leżących na 
prawym brzegu rzeki Wołgi, wszędzie je s t  kamienisty, z wyjątkiem powia
tu rustnwskiegn, a głównie okolic samego miasta, gdzie g run t  jest gliniasty 
i po części bagnisty. W powiatach zaś leżących na lewym brzegu rzeki 
W ołgi,  g run t je s t  przeważnie gliniasty, wyłączeniem miejsc w pohliżu 
Wołgi, gdzie jest piasezysty. Rzeki w północnej części gubernii mają kie
runek po większej części ku potudnio-\v«ohodowi, w południowej zaś ku 
północy i północo-wschodowi. Z pomiędzy rzek gubernije skraplających, 
znaczniejsze są pod w zg 'ędem  żeglugi: Wołga, Szeksna i Mologa; p rzy j
mują do siebie wiele rzek i strumieni. Jeziora znajdują się głównie 
w  powiatach: rostowskim, mołogskim i danilowskim; z tych znaczniejsze: 
w  powiecie rostowskim Nero; w powiecie daniłowskim, Jachrobolskie; 
w  powiecie mołogskim, Charłam w pobliżu osady Jasnej.  Miejsca bagniste 
zna jdu ją  się po większej części w powiatach: mołogskim, poszechońskim i po 
części daniłowskim, rostowskim i rybińskim. Lasów w gubernii ja ros ław 
skiej je s t  liczba dostateczna; drzewem npałowem mieszkańcy prowadzą dość 
znaczny handel. Drzewa budowlanego jest  mało i dla tego spławiają je  
z  gubernij; nowogrodzkiej,  twerskiej i po części wologodzkiej.  Najbardziej 
leśne miejsca znajdują się w powiatach: poszechońskim, lubimskim i mołog
skim. W  innych powiatach, chociaż się napotykają lasy budowlane i opa
łowe, jednakże  w małej ilości i zachowują się do użytku domowego. Z lą
dowych kommunika(yj na wzmiankę zasługują: 1) jarosławska droga bita 
gubernijalna od miasta Jarosławia, przez miasto Rostow ku Moskwie, w k ra 
cza do gubernii włodzimierskiej w pobliżu slacyi pocztowej Dietniki; 2) pe-  
tersburgska droga pocztowa idzie od miasta Jarosławia, przez miasta: Ro
manów, Borytohlebsk i Rybińsk do miasta Mołogi, a ztaratąd powiatem mo
łogskim na stacyje pocztowe: Gorjełą i Suszyńską i pod w sią Goryńskoje 
wchodzi do gubernii twerskiej. Herb gubernii jarosławskiej wyobraża na 
srebrnej tarczy stojącego niedźwiedzia, trzymającego w lewej łapie złotą 
siekierę, z podobnąż rękojeścią. J. Sa.
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Jarosławskich dom, używająoy herbu Leliwa, w ydał wielu znakomi
tych ludzi w XIV i XV wieku; od jednego  z potomków domu tego, dziedzi
ca na Tarnowie, panowie z Jarosławia przybrali nazwisko Tarnowskich (ob). 
Z Jarosławskich znakomitszymi byli: R a fa ł  w r. 1391 kasztelan sandomier
ski.— S pytek  % Jarosław ia, w  r. 14 LO już  wojewoda sandomierski, na czele 
własnych hufców w ystępuje przeziw Krzyżakom. W  dwadzieścia lat pó
źniej, w czasie zatargów na Litwie między Swidrygiellą i Zygmuntem 
Kiejstutowiczem, kiedy ten ostatni utworzyw szy sobie silne stronnictwo, 
pojmał żonę Swidrygiełły, a Wilno, Troki, Grodno uznały jego  władzę; król 
i panowie polscy, wyprawili do Litwy w  poselstwie biskupa Zbigniew a 
Oleśnickiego i kilku innych panów', a w liczbie ich i Spytka z Jarosławia. 
Treścią ważnej zawartej wówczas ugody było, że  cała L itw a ma się uw a
żać za państwo dziedziczne Jagiełły  i jego  synów W ładysław a i Kazimie
rza, a pozostać na zawsze przy nich i przy Polsce; że n igdy nie będzie się 
starała o wyniesienie na królestwo; że układy z Krzyżakami jako przeciw 
Polsce zawarte, upadają. Wojska litewskie miały obowiązek stawać przy 
Polsce bez wynagrodzenia, a w  czasie wojny dostawać miały tylko ż y 
wność dla ludzi i koni. Zygm unt Kiejstutowicz został dożywotnim tylko 
księciem b itw y i Rusi; całe Podole od tej chwili należało do Polski, jako je j 
prowincyja. W ażny  ten układ nastąpił w Grudniu 1432 r. —  R a fa ł  % J a 
rosławia, kasztelan wojnicki,  zmarły 1460 r. —  Piotr Jarosław ski «  Tar
nowa, r. 1480 wojewoda sandomierski. —  R a fa ł Jarosław ski, w r. 1469 
kasztelnn sandomierski, podskarbi wielki koronny, około 1476 r. marszałek 
wielki koronny, występuje w  układach o pokój z Matyjaszem, królem w ę
gierskim (147.9). L . H.

J a r o s ł a w s k i  (Spytek), herbu Leliwa, podkomorzy przemyski, następnie 
kasztelan lwowski, około r. 1476 mianowany wojewodą ruskim, potem ro
ku 1480 sandomierskim, 1490 r. krakowskim, wreszcie r. 1501 został ka
sztelanem krakowskim ( M etr. kor. 19, f. 7). Starostwo kościańskie dostał 
1499 r. (M etr. kor. 16, f. 271). W  zatargach z Wołochami 1468— 9 roku 
czynny brał udział, również jak  później z Matyjaszem królem węgierskim. 
Już wtedy starali się niektórzy panowie wzbić w  w yższą  nad równość po
tęgę, lubo ją  w mowach wystawiali jako jedyną tw ierdzę wolności. Znali, 
iż tej potęgi wielkość od wielkości majątku zależy, iż i największy w po
tomstwie drobnieje. Widziano w  sąsiednich państwach majoratów przykła
dy i na wzór pierwsi obszernych włości dziedzice: Rafa] Ja ro s ł tw sk '  z bra
tem swym Spytkiem, dziedzicem Przeworska, wyjednali u króla Kazimierza, 
iż uczynione przez nich majętności swych urządzenie, ordinatto, 1470 roku 
potwierdził. Ogół dóbr nie mógł być dzielonym, ale przez najstarszego 
płci męzkiej potomka posiadany być razem powinien. N a główne miast* 
ordynacyi wybrany został Jarosław. Szemrała na rę nowość szlachta, jako 
prawom równości przeciwną i niebezpieczną. Kiedy później Jarosław prze
szedł w dom Targowskich, którzy chcieli dzielić się dobrami ordynacyi, 
utrzymując nieważne jej ustanowienie, Zygmunt I nchylił ją  1519 r., jako 
przeciwną prawom. Spytek Jarosławski zmarł 1520 r. L . H.

JarO S Z , imię staropolskie męzkie, Hieronim.
JarOSZ Bsjła, pseudonim Henryka Rzew uskiego (ob.).
JarOSZa, pseudonim Sew eryny  z Źochowskich Pruszakowej.
Jaroszewicz (Floryjan),  kapłan zakonu 0 0 .  Reformató w prowincyi pol

skiej, żyjący w połowie zeszłego stulecia w  klasztorach krakowskim i lw ó w -
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ekim, w których słynął z nauki, gorliwej pobożności i świątobliwego życia. 
P rzeb iegał  on sam i obejrzał wszystkie miejsca cudowne i s łynne nabożeń
stwem w  Polsce, a potem także spisywał dzieje wszystkich zacnych i św ią
tobliwych ludzi, w sposobie panegiryków, w  treści i w duchu czasu, w któ
rym krytyki wcale nie znano, ani się o nią nie troszczono. Ztąd dzieła jego , 
jakkolwiek dużo zaw ierają  ciekawych szczegółów, pełne są zabobonów', 
guseł i dziwactw. Takiem je s t  wielkie jego  dzieło noszące tytuł: 1) M atka  
św iętych  polu kich albo ży w o ty  św iętych  błogosia w innych, w ielebnych, św ię
tobliwych, poboinych Polaków  i Polek z  ro lnych autorów , p ism  zebrane  
i spisane  (Kraków, 1767 r., in fol., przedrukowane w  Niemieckich Pieka
rach, 1850 r., in 8-vo). Dzieło to zawuera wiele rzeczy do historyi nauk 
w dawnej Polsce, wiele tam znaleśc można bijogrntlj uczonych Polaków,.
0 których gdzieindziej nie ma żadnych wiadomości; szkoda tylko, iż trudno 
w tem wszystkicm znaleść krytyczną podstawę, chociaż na czele wymienia 
Jaroszew icz 150 dzieł drukowanych lub rękopismów, z których do tej pracy 
korzystał.  Oprócz, tego wydał je szcze z druku: 2) P rincip ia  Theologiae 
asceticac ad n su m  et captum  T yrocinii reliyinsi Ord. M inor. s. Francisci 
S/ritcl. O bserrantiae H eform alorum  disposita et etueidata  (Lw ów , 1752, 
in 8-vo). 3) Stare błędy św ia tow ej mi/drości, przeciw  powściągliwości
panieńskiej, wdow iej, kapłańskie ', i za k o n n e j, p rze z  wolnowierców odno
wione, a p rze z  A\ Jaroszew icza  z  fa łs z e m  sw oim  rze czy w is tym  pokazane  
(Lw ów , 1771, in 4 - to). 4) S ta r y  argum ent św iatow ej m ądrości przeciw  
powściągliwości panieństtiej, w dow iej, kap /ańskiej p rze lrzą śn io n y  (tamże, 
tegoż roku, in 4 - to). W  rękopiśmie zaś zostawił obszerne dzieło, pod ty
tułem: M onwm enta Procinciae Poloniae Ord. M inor R eform ator. F. M. S.

Jaroszew icz (Józef), urodzony 1793 r., syn Henedykta, w 22 roku ży 
cia ukończył uniwersyte t wileński zo stopniem naukowym magistra obojgu 
prawa; wykładał pierwotnie w  liceum krzcmienieckiein prawo rzymskie
1 polsko-litewskie, następnie w ezw any  do uniwersytetu wileńskiego, w r. 
1826 mianov-my został professorem prawa cywilnego i kryminalnego pol
sko-litewskiego. Na posiedzeniu rady uniwersyteckiej dnia 30 Czerwca 
1828 r. przydano mu jeszcze katedrę dyplomacyi i statystyki krajowej. Lecz 
po skasowaniu tej szkoły głównej był czas jakiś  członkiem tymczasowego 
komitetu szkolnego w  Wilnie, nakoniec ja k o  emeryt zamieszkał w  mieście 
powiatowem Bielsku na Podlasiu, ped Grodnem, gdzie zmarł dnia 1 Lutego 
1860 r., w  tymże samym domku po ojcowskim, w którym się urodził przed 
66 laty. Pozostała sędziwa wdowa z domu Lisiecka, jest rodzoną siostrą 
żony Michała W iszniewskiego (ob.), autora H istoryi lite ra tu ry  polskiej.. 
Prace literackie jego  drukiem ogłoszone, są  następujące: t )  O w pływ ie re- 
ligii chrześcijańskie j na cyw iliza ey ją  S łow ian , rozprawa umieszczona 
jest w D zien n iku  W a rsza w skim  na r. 1826. 2 )  O stanie L itw y  do p r z y 
jęcia w ia ry  ch rześc ijańsk ie j (w  7 n ic zu ,  wyd. przez J. K rzeczkowskiego 
z r. 1834, str. 19— 63). Niektóro uwagi nad tym artykułem przez Ignace
go Daniłowicza, umieszczone w Tygod. Petersb. z r. 1834 Nr. 15. 3) L i
tw a pod w zględem  cyw ilizacyi w trzech p ierw szych  j e j  chrześc ijaństw a  
w iekach  (tamże, z r. 1835, str. 23— 80). 4 )  O H e n J a c h , pobratym cach
L itw in ó w  (Wilno, 1840, str. 88). Najważnicjszem atoli w literaturze kra
jowej dziełem jego  jest: 5) O braz L itw y  pod w zględem  j e j  o św ia ty  i cyw i
lizacy i od czasów  najdaw nit \szych  do końca  JKKIII w iek u  (W ilno, 1844
i 1845, I I I  części). Napisał także wywód historyczno-prawny: O adwoka-
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taeh w  Polsce i L itw ie , z  wyłuszczeniem praw  tyczących się tego stanu 
w obu krajach; co do L itwy dociągnął aż do naszych czasów (w  rękopi- 
śmie). Pisał także U isto ry ję  Je zu itó w  i wiele dopomagał W ładysław ow i 
Trembickiemu, sąsiedniemu obywatelowi, w jego poszukiwaniach bibli jogra- 
Scznych. Jaroszewicz liczne swe rozprawy mieszczał w  pismach zbioro
wych i pojedynczych wileńskich, jako to: w  'Zniczu , B irucie, A th en a eu m , 
Rocznikach kom issyi archeologicznej, od której założenia stałym był aż do 
końca życia swego członkiem, oraz w Biblijolece W a rsza w skie j i innych, 
jak niemniej w  dziennikach gubernijalnych grodzieńskich. Dokładny spis 
wszystkich prac tego badacza pedała G azeta  Poiska. z r. 1862, , \ r .  82. Pię
kna biblijntcka jaką  zebrał Jaroszewicz, stosy papierów i notat. w łasną jego  
kreślonych ręką, dowodzą nauki, pracy i staranności, z jaką wykładał ulu
bione przedmioty. Jeden z najsumienniejszych badaczy, poświęcał się nie- 
tylko prawu, ale i dziejom ojczystym. Obok '>Tiintownej nauki, ciągło s tu-  
dyja wyrobiły zeń erudyta i sumiennego badacza. C. B.

Jaroszewo, jezioro w wielkiem księstwie i okręgu regencyjnym po
znańskim, powiecie raiędzychodzkim p"łożone, między rzeką W a r tą  i trak
tem bitym berlińskim.

Jamg albo Chmal, w yrazy pro t incyjonalne, t. j. częśc lasu w niskiem 
położeniu, mzmaitemi drzewami gęsto zarosła i krzewami podszyte, trudna 
do przebycia, w której wilczyca szczenięta wywodzi.

J a r u g a ,  w ,w óz,  dawni nasi pisarze i powieśeiopisarz Michał Czajkow
ski używ ają tego w yrazu  w znaczeniu jaru. Pochodzi z tureckiego: od j a 
ry*, jaruH, szczelina, rozpadlina.

Ja rU S , murza krymski. W  czasie nieszczęśliwej bitwy pod Oecorą, r. 
1690, Bohdan Chmielnicki, późniejszy hetman małoruski, broniąc ojca sw e
go popadł w niewolę do Turków, którzy sprzeuali go murzie krymskiemu 
Jarusowi. Dwa lata zostawał Chmielnicki w niewoli w  obcym kraju: po
znał obyczaje tatarskie, zabrał przyjaźń z tamecznymi dygnitarzami, wyu
czył się języków tatarskiego i tureckiego, i nareszcie przez króla Zygm un
ta I II  był wykupiony. J. Sa ...

Ja rU S . znaczy u filutów lwowskich: stary.
JaryCZÓW Nowy, miasteczko nad Jaryczówką, w  obwodzie i powiecie 

lwowskim, paraflja obrządku łacińskiego i greckiego w miejscu, poczta we 
Lwowie, szkółka trywijalna założona w  r. 1891, obszaru ziemi 9 ,154 mórg, 
ludności 9,250 dusz, założony przez Mikołaja z Knihinicz (Herburta )  w r. 
1451. Sebastyjan i F ranciszka Zurawińscy przemielili  w ieś na miastecz
ko w r. 1563. W  r. 1618 dziedziczył tu Stanisław Żółkiewski, w r. 1695 
spustoszyli Jarye/.ów Tatarzy, przeszedł potem na Sobieskich, tladziwiłłów, 
od tych przeszedł na własność Godzkiego, wojewodę podlaskiego, i na 
córkę jego księżnę Nassauską, która zapisała Ja ryczów  Katarzynie Ekono- 
mos, zamężnej Butjakin, a w  powtórnem małżeństwie Centnerowej; obecnie 
je s t  własnością Krzeczunowiczów (Ormijan). K . B  id.

Jaryczów Stary, wieś należąca do Jaryczowa Nowego, z obszarem ziemi 
9,758 mórg i 648 duszami ludności, szkółką parafijalną, założoną w  r. 1854.

K . Wid.
Jarząb ( Snrbus aucuparia  L.), znane drzewo ze  swej pięknej postaci, 

a jeszcze więcej ze swych, pięknej barwy koralowej, owoców; dziko rośnie 
po lasach pagórkowatej i górzystej Europy, a prócz tego w e wsiach i wzdłuż 
dróg bardzo często sadzone. Lud nasz lubi jarzębinę i gdzie rośnie skrzę
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tnie ją  pielęgnuje. Rośnie ona tak ie  po wysokich górach Polski, jak  np. na 
całym paśmie Karpat, ale w  Tatrach tak wysoko dochodzi, że  już  w pasie 
Kosodrzewu (ob.), to je s t  tam, gdzie już  las nie rośnie, jeszcze się znajdu
je  i to bardzo obficie. Górale zowią ją  nie jarzębiną, ale skoruszą ; zkąd 
ta  jednak  nazwa poszła, niewiadomo. I w  całej krakowskiej lub sandomier
skiej ziemi jarząb po lasach pojedynczo w  piękne drzewo rośnie; tylko po 
skałach i starycn zamczyskach jako krzew  się trafia. W  układzie przyro
dzonym mieści się między roślinami jablkowatemi ( Pom aceae , Lindl.), a to 
z  przyczyny swych owoców (ob. Jabłko) i kwiatów; u Linneusza zaś należy 
do gromady kielicho-pręcikowej (1 2 -e j) ,  rzędu 3-slupkowego. W  50 do 
80 lat na 50 step wyrasta , zawsze jednak smukłe, bo ledwie 15 cali w śre 
dnicy wynosi. Korę ma s iw o-brunatnawą i gładką, a pączki miękiemi, w e ł-  
nistemi włoskami ekryte. Liście są nieparzysto-pierzaste, to jest z 5 —  8 
par bocznych listków i jednego wierzchołkowego złożono. Kwiaty ma bia
łe, na wierzchołku gałązek w  baldaszkogron ułożone, dość przyjemnie pa
chnąco, w Maju i Czerwcu po dolinach rozwijające siT, ale w Alpach ta
trzańskich (o i w Sierpniu jeszcze  kwitnącą napotykać można. Owoce są 
kuliste, żywo-ozerwone, cierpko-kwaskowate i nieco mączyste. Użytek 
z jarzębiny jest w ieloraki. Już  to do wysadzania gościńców bardzo się po
leca, ale i drzewo ma twarde, a białe, do różnych rabót stolarskich, tokar
skich i kołodziejskich przydatne. W ygładzając  się wybornie, w yrabiają 
z niego różne delikatniejsze przedmioty. Szczególniej na osady do strzelb 
i na śruby w prassach lub młynach zalecane bywa. Z jagód pomieszanych 
ze słodem można pędzić wódkę. Niektóremu ptastwu, jak  kosom, drozdom 
i kwiczołom jagody  jarzębinowe za główny pokarm służą, bo nawet ponęta 
z nich przygotowana, ptaki te wybornie ściąga. Drugi gatunek ja rzębu  wy
łącznie górskiego (S o rb u s A r ia  Contz.), w  Europie i ii nas tylko na Pieni
nach i Tatrach rosnący, odznacza się liśćmi pojedyńczemi, podłużnie ja jow a-  
temi, skórzastemi, z wierzchu ziclonemi, pod spodem biało-kutnerowatemi, 
a owocami czerw'onemi lub żółtemi. Rośnie tylko krzewiasto i nie ma ż a 
dnego szczególnego użytku. Jest jeszcze Sorbus domeslica  U., S. hybrida  
L., S. la tifo lia  Pers., S. seandica  Fr., S. lorm inalis  Contz. i S. ch am aem es-  
p ilu s  Contz., które tylko pe ogrodach dla szczegółu niskich utrzymują.

F. Be.
Jarząbek (T e lrao  bonasia  L in.), ob. G łuszec.
Jarzęb, w Płockiem oznacza topol nadwiślańska,
Jarzębina ob. ja rzą b .
Jarzembski (Adam ), muzyk królewski i budowniczy ujazdowski, żyją

cy za panowania W ładysław a IV; zachęcony, jak  sam przyznawał, przykła
dem zagranicznych, opisujących mieszkalne królów miasta, powziął myśl 
opisać W arszaw ę, jaką  była za czasów jego, to jes t  w r. 16 (3. Opisanie to 
ułożone wierszem polskim, bez poetycznego talentu wprawdzie, lecz nad
zwyczaj zajmujące i ciekawe, wyszło z druku w  W arszawie pod następnym 
tytułem: Gościniec albo krótkie opisanie W a rsza w y  % okolicznościam i j e j  
dla kom panii dw orskiej, p rze z  A d a m a  Jarzem bskieyo, m u zy k a  j .  k. m. i bu
downiczego ujazdow skieyo, w y d a n y  r. 1613, w 1 2 -ce ;  druk gocki, przypia 
Adamom. Kazanowskiesiu, marszałkowi nadwornemu koronnemu, i t. d. 
Dzieło to dziś nadzwyczaj rzadkie, posiadał dotąd znany jedyny exemplarz, 
a i to jeszcze niecałkowity, J. U. Niemcewicz, od niego zaś przeszło <io bi- 
blijeteki kórnickiej hr. Dzialyńskiego w w. ks. puznańskióin, gdzie się teraz
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znajduje. Niemcewicz, przełożywszy w edług  sw ego upodobania w iersze J a -  
rzembskiego na prozę, umieścił ów opis W a rsza w y  przerobiony i przeisto
czony ze znacznemi opuszczeniami, w  3-cim tomie swoich P am iętników
0 daw nej Polsce. Oprócz tego dziełka w  biblijotece zakładu nar. Ossoliń
skich we Lwowie, mają się jeszcze nnajdować w rękopiśmic P am iętn ik i J a -  
rzem oskiego  ( C-zasop. Ossol., r. 1830, k. 116J. P. M. S.

Ja. zmica, jarzmo kabłąkowate, na trzeciego w ołu ,  gdy zaprzężony do 
pługa pojedynczo, w  przodku. J. Bli.

J a r z m o ,  Z tureckiego: ja rm a ,  polano, drewno, kloc; nazywamy uprząż 
na kark wołów, do ciągnięcia sochy, pługa, brony łub wozu. Jarzma n a j 
lepsze wyrabiane są z drzew a lipow ego i jesionowego, wici zaś dębowe 
albo czeremchowe. W y ra z  ten w języku  piśmiennym oznacza ucisk i niewo
lę. X ląd ujarzmić, t. j.  podbić, obrócić w  poddaństwo naród jaki, wybić się 
z pod jarzma, zrzucić jarzmo, wyswobodzić się z ucisku.

jarzyre, ob. k ó j .
Jarzychna, Ob. Korchorus.
J a r z y n a ,  ród szlachty rDa70wieekicj, herbu T rza ska  albo Biała, osiadły 

w województwach: rawskiem i krakowskiem dobrze zasłużony ojczyźnie. 
Przodkowie ich pisali się hrabiami z Biały, później z Trębaczowa i Rudek. 
Pierwszy Racibor z Panigrodu o-l Ziemowita I, książęcia mazowieckiego 
u którego pieczęć trzymał, dla tego, że jarzyuę rad jada ł  Jarzyna nazwany,
1 to nazwisko przyjąwszy na potomstwo swe przelał. J a n , syn poprzedzają
cego, podczaszy koronny, dla wstrzemięźliwości swojej, żc tylko samą wo
dę pijał, nazwany W oda. Służył wojskowo i odznaczył się pod buławą 
hetmana Mieleckiego na w'yprawie przeciw Moskwie,— Piotr, syn W ody, 
najprzód dworzanin króla Stefana Batorego, następnio mężny rotmistrz 
hussaryi za Zygmunta III ,  posłując na sejm w r. 1611, jako podkomorzy 
rawski naznaczonym był do rewizyt dóbr królewskich, w Małopolscc łożą
cych ( K onslyluc.yja , z r. 1 6 1 1). —  Jan , brat poprzedzającego, dziedz ica*  
Kr/.ykowicach, odznaczył się szczególnie walecznością w różnych w y p ra 
wach, osobliwie też w Multanach pod wodzą Łaskiego. W  r. 1621, w  cza
sie wyprawy chocimskiej, 11 Jarzynów  mężnie przeciw Turkom stawało. 
Wspomnieć tu nałoży Leonarda  Jarzynę, brata W ody który jako dworza
nin króla francuskiego Henryka takie w zględy  u tego monarchy znalazł, 
że mu syna Henryka W alezyjusza późniejszego króla polskiego i fraucuz-  
kiego pod nadzór i wyohowanio oddał. W  nagrodę ja s łu g  miał do zgonu 
pensyję wyznaczoną zc skarbu franotizkiogo. Powróciwszy do Polski 
otrzymał tytał kanonika giiiezieńskiego i probostwo Sadkowskie, j-.kkolwiek 
nic wykonywał ślubów zakonnych. Ożeniony z Dębowską liczne potomstwo 
zostawił. K. W 1. W.

Jarzyny ob. JParzywa.
Jasełka, tak nazywają się u nas figurki przedstawiające narodzenie 

Chrystusa w stajence, kiedy mn pierwszy hołd pastuszkowie ubodzy sk ła
dają. Od świąt Bożego Narodzenia, przez ciąg niemal caty S tycznia, był 
zwyczaj wystawiania takich jase łek  po kościołach naszych na ołtarzach 
Niektóre zakony w ysadzały  się na nie. Bywały i ruchome, szczególniej 
gdy przedstawiały wjazd za gw iazdą  przewodnią Trzech króli do Betleem, 
ze wspaniałym orszakiem. Przedstaw ienia te, śc iągające tłumy ludu, iuż 
za naszej pamięci usunięte zostały, jako nieodpowiedne powadze i święto
ści kościołów katolickich. K. 117. IV.
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Jasielniczy, starożytny urząd dworski w Hossyi. Kostawał pod za rzą 
dem koniuszego, a pod niebytność tegoż, zaw iadyw ał izbą sfajenną. Go
dność jasieiniczego w yższą była od godności stolników, niekiedy zaś na 
równi z dworzanami dumnymi. J . Sa...

Jasielski obwód, w Galicyi, zniesiony został za  ministerstwa hr. G ł u 
chowskiego rozporządzeniom z fi Sierpnia 1860 r., w raz  z obwodami w a 
dowickim i bocheńskim. Obwód ten składały powiaty: Dukla (mil Q  6, 
ludności 20,000, gmin 39). Żmigród (mil Q  przeszło 5, Indności 22,000, 
gmin 44.), Frysztak (mil przeszło 4, ludności 24,200, gmin 4 ) ,  Brzostek 
(mil □  przeszło 4, ludności 24,200, gmin 30), Strzyżów (inil Q  przeszło 
5, ludności 28,000, gmin 35), Jasło (mil Q  przeszło 4, ludności 28,000, 
gmin 25) ,  Krosno (mil □  przeszło 4, ludności 29 000, gmin 25), Biecz 
(mil □  przeszło 5, ludności 29,400, gmin 33), Gorlice (mil Q  7, ludności 
35,100. gmin 48). 7  pomiędzy tych, miasto Gorlice najludniejsze ho 4.000 
mieszkańców liczące. Wzmiankowanem rozporządzeniem przyłączono powia
ty Gorlice i Biecz do obwodu sądeckiego; Brzostek, Frysztak i Ja>lo do 
obwodu tarnowskiego; S trzyżów do rzeszowskiego: zaś Krosno, Żmigród 
i Duklę do sanockiego. Obwód jasielski graniczył od północo-wschodu 
z obwodem rzeszowskim, od wschodu z sanockim, od zach idu z sądeckim, 
od południa z Węgrami, r .ańeueh Karpat, przerzyna powiat, g run t po 
większej części kamienisty, mniej pod uprawę zdolny. Ptócieiinietwo jusi 
zw'yklem zatrudnieniem ludu obok rolnictwa. Oprócz miast powiatowych
0 których je s t  raown we właściwym porządku abecadłowym, są tug łów nie j-  
sze miejscowości: Kołaczyce, ludność 1 800 mieszkańc; w, rozległość 1,186 
sążni, miejsce jarm arków, kwitnie tu plóciennietwo, w yroby koców i g a rn 
carstwo; niegdyś stał tu gród obronny, w  r. 1546 miasto zgorzało, ocalał 
jedynie kościół. Błażowa, ma piękny palne Czudec, z pięknym ogrodom
1 pałacem. Frysztak, niegdyś Freistadt, za KnzimierWi Wielkiego przez 
Niemców założone miasto. Osiek, miasto, niegdyś zamek królewski. S trzy
żów, ma śliczny kości )t w stylu gotyckim, mieszkańcy są garncarze. Mia
steczka Dębowiec, Jedlińcze, Jodłowo bardzo podupadłe. W« żniejsze wsie 
są: Dinarowa, Cznrnorzeki, Dobrzeohów, Głęboka, Głogołów, Jaw orze ,  K o
bylanka, Korczyna, Krościenko, Kunowa, Libusza, Moderówka, N awsie , 
Niegłowice, Odrzykoń, Polany, Racławice, llopa, Rosenbark, Rychw ald , 
Szmoklęski,  Sobniów, Suchodoł, Szymbark, Tarnowiec, Trzciana, T rzenica ,  
Turnszówka, W ysowa, Żarnowiec i kolonija Niemców w Wiesendorlle. 
Czarnorzeki odznarznją się śliczną okolicą, Głęboka posiada wody mineral
ne, do Kobylanki odbywa lud liczne pielgrzymki odpustowe. W  Ko: cieńcu 
są osadnicy szwedzcy  jeńcy.  Kunów, gniazdo rodowe Oświęcimskich. 
Libusza, wieś, z n a n a ju ż  od końca X IV  stulecia. Nawsie, ma źrodło mine
ralne, w r. 1840 założono tu fabrykę nnnkinu i kotonu. W  Niegłowicacb 
widno ruiny starożytnego zamku. Odrzykoń ma źródło mineralne, ruiny 
zamczyska na skale istniejącego w X II  wieku pod nazw ą E hrenberg .  Po
lany, mają hutę szklanną. W Samoklęskach jest ładny pałac. W Sobniowie 
zrnnrł ostatni z rodu Firlejów. Suchodo' powstał z osady szwedzkich j e ń 
ców. Szymbark znany w' X II  wieku, pod nazw ą Schonpark, zamek staro
żytny zniszczył Rakoczy. Tarnowiec, znane miejsce odpustów. W  T rzc ian 
ce je s t  kaplica w  miejscu przebywania błogosławionego Ja n a  z Dukli. 
W  Turaszówce jest płonące źródło mineralne, w W yszow ie  również jest
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źródło mineralne. W  Żarnowcu przebywała Adelajda, córka landgrafa  
heskiego porzucona przez jej męża Kazimierza W -g o .  Jasielski pow iat je s t 
zarazem sądem śledczym dla powiat w: Frysz tak  i Brzostek. Źródła do opi
su obwodu jasielskiego lub jego miejscowości są te: G azeta  lw ow ska  (1811; 
Topografia cy rk u łu  jasielsk iego  przez Józefa Hibla, protomedyka Niemca 
w  Rzeszowie); z  r. 1812, Nra.: 19, 20 i 21 ( C yrku ł ja s ie lsk i, przez K. C. 
w e Lwowie); Rozm aitości lw owskie  1831, Nr. 9; (M iasta s ław niejsze  
to Galir.yi przez St. Jachowicza); Y atcrliind  Blaler. B ruchstuehe einer 
Tipographie di s  Jasloer K reises 1808 (R oczn ik , 1811, N. 20); Jahrbiich  
der geol. Reich A ns!. 185S  ( R ichthoffen H iichenm essuny in  d. yegend  
v. D ukla .)  Bocz. Iow. nauk. krak., 1860; ( W iad. o wod. lek. w  Glebokiem, 
przez doktora An. Trembeckiego); r. 1839, tom XXVI (Zieieniewski, O wo-  
dach lekarskich Y yso w tj);  w tychże R ocznikach  ukaże się P rzeg ląd  za b y t
ków starożytności w  obwodzie ja sie lsk im , przez Józefa Lepkowskiego. E.

Jasień, wieś u  obwodzie sanockim, powiecie u-drzyckim, parafija obrząd
ku łaciń<kiego w miejscu, z kościołem założonym w r. 1667 przez Macieja 
Usfrzyokiego, kasztelana sanockiego, parafija obrządku greckiego w U stry- 
kach Dolnych, obszar ziemi 1,080 morg, ludność 4,00 dusz. K. W id .

J a s i e ń c a  (P aw e ł  z ) ,  herbu Poronią, starosta belzki i chełmski, a później 
malborgski, w r. 1470 stolnik sandomierski, następnie podskarbi koronny, 
około 1480 kasztelan sandomierski, mąż zasłużony w radzie i na polu bitwy 
używany w różnych ważnych sprawach narodu. W  r. 1461, w czasie 
wojny z Krzyżakami, kiedy rycerstwo polskie spotkało się pod Puckiem 
z nieprzyjacielem licznie zgromadzonym, i nocą zagrożone rozpoczęło w al
kę, Jasieński na czele nielicznego oddziału, zabiega z boku nieprzyjacielo
wi i bystrym polotem uderza ua niego śmiało. Część inna z oddziału n a 
tarła z  przodu; przez Irzy godziny trwała rzeź k rw aw a,  dwukrotnie wojska 
cofały się dla wypoczynku i znów wra!czyły. Kłamane wreszcie szeregi 
przeen ne, zaczęły uciekać; Polacy ścigając śmierć im zadawali. Wzięto 
obóz, 15 dział, 200 wozów napełnionych bronią i sprzętem wojennym: 2,000 
nieprzyjaciół poległo, 600 wzięto w niewolę. Pamiętne te w ow'ej wojnie 
zwycięztw'<j, nastąpiło głównie skutkiem śmiałego napadu Jasieńskiego. 
W  lat dziesięć później, kiedy okrzykniętego w  Czechach króiem W ładysła
wa, syna Kazimierzowego, ojciec w ypraw ił  do Pragi w orszaku wielu zn a 
komitych panów, dodano mu 7,000 jazdy i 2,000 piechoty, ktorego to woj
ska Jasieński mianowany został dowódzcą; w net potem W ęgrzy ,  sprzy
krzywszy sobie rządy króla sw ego Matyjasza, prosili Kazimierza Jagielloń
czyka o przysłanie im d rugiego  syna na króla. K tega powodu wojna 
z  Maciejem nie dała się uniknąć Kazimierzowi Jagiellończykowi; wolał więc 
jednym i tym samem kosztem ubiegać się o dwa trony dla sw ego domu, jak  
o jeden  i ztąd na propozycyję panów węgierskich od razu przystał. R u szy 
ły wojska polskie do W ęgier,  a w raz  z niemi z oddziałem swym przyw oła
ny z Pragi Jasieński. Maciej zatrudniony sprawą czeską bawił w Bernie; 
odebrawszy zaś wiadomość o wypowiedzeniu posłuszeństwa, natychmiast 
udał się do Budy, gdzie pojednał się z pewstałymi przeciw niemu wprzód, 
nim zjawił się w W ęg rzec h  wolno postępujący Kazimierz. Królewicz c z e 
kał w Nitrze na pomoc obiecaną przez panów węgierskich; gdy zaś wielu 
z  nich pojednało się z Mafyjaszem, najemni Niemcy dla nio zapłaconego 
żołdu porzucili wojsko polskie, a wojska M atyjaszowe niepokoić zaczynały 
obóz polski, zaczęła w  Polakach ginąć ochota 4o boju. Poseł papiczki ofia-
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rował pośrednictwo w  pogodzenia stron obudwóch. Król polski życzył sy 
nowi w'ejść w układy, lub zaw rzeć  zawieszenie wojny. Tymczasem wielu 
dworzan z oddziałów polskich zaczęli królewicza opuszczać, za  co potem 
jednych  na czci, drugich na gardle karano, innych wdrąeono do więzienia. 
Radzono żeby Jasieński został w Nitrze z kilkuset ludźmi, a obóz żeby się 
cofnął w  bezpieczniejsze miejsce. Wtem rozbiegła się pogłoska, że Maty- 
ja sz  chce królewicza ch ledz; Kazimierz opuszcza to warowne miasto i tak 
spiesznie uchodzi do Iławy, w ziemi morawskiej,  że po drodze choć go nikt 
nie gonił, 60 wozów' czterokonnych z pośpiechu rzucono. Kazimierz prze
bywszy kilka dni w Iław ie ruszył do Rosemberga, potem do O raw y na po
graniczu w ęgierskiem , a l e i  tu nie uw ożając się bezpiecznym, do Polski 
wrócił. Jasieński podług umowy 300 ludzi zostawiwszy w Nitrze, z r e sz tą  
w raca ł do Polski, ścigany przez Matyjasza; lecz ostrożność wodza, okazy
w ana niejednokrotnie gotowość do walki,  ocaliły go i powierzonych mu 
żołnierzy. Tymczasem z okazyi objęcia przez W ładysław a tronu czeskiego, 
nie ustawmły zatargi między Kazimierzem a Matyjaszem; rozcjm przerwał 
kroki wojenne, pośrednicy papiezcy i cesarscy starali się utwierdzić zgodę 
i pokój. A choć wiedziano, że Matyjasz umiał uzyskać sobie obietnicę kró
lestwa czeskiego w W iednia, jednakże  i król Kazimierz nie stracił nadziei 
utrzymania syna przy Czechach; poprzednio w ypraw ił  w celu porozumienia 
się z cesarzem Fryderykiem  IV Adama, dziekana poznańskiego, który w y 
jednał,  że cesarz nie bacząc na obietnice poczynione Maciejowi, oświadczył 
ze  trzeba aby posłowie polscy przybyli na zjazd elektorów i panów nie
mieckich, a tam będzie można rzeczy bliżej rozpoznać i ostatecznie ułożyć. 
Król porozumiawszy się z synem, w ypraw ił  razem z poselstwem czeskićm 
Jasieńskiego na zjazd do A ugsburga  ( 1 4 7 3 ) ,  dokąd w szakże cesarz nie 
przybył; połączone poselstwo musiało nawrócić do margrafa brandeburgskie-  
go i dopiero w pięć miesięcy (Lufy, 1 4 7 4 )  przed zgromadzeniem panów 
niemieckich w N urnburgu  miało posłuchanie. Cesarz uznał W ładys ław a  
królem czeskim i elektorem cesarstwa i z nim, oraz z Kazimierzem przez 
Jasieńskiego zaw arł przymierze przeciw Matyjaszowi. W  ciągu następnej 
wojny z  królem węgierskim, który i Krzyżaków' do niej podniecał,  Ja s ień 
ski u ż y w a n y  był do układów, które te długoletnie kłótnie zakończyć miały. 
N a początku  1479 r. przeznaczono go wraz z marszałkiem Rafałem Ja ro 
sławskim  do un. iwienia czasu i miejsca zjazdu z Matyjaszem, który żądał 
by zaczęte poprzednio układy, dalej posunięto. Postanowili oni, żeby na 
Z ielone Ś więta  tegoż roku Matyjasz przysłał do Sieradza swych postów, co 
także uczynić  mieli i Krzyżacy, którzy przyjąć powinni to, co postanowią 
w ęg ie r scy  i polscy panowie. Jednocześnie zaw arli  zawieszenie broni do 
czasu ukończenia przyszłych układów ( Dagicl, tom I, 77). W  1485 r. otrzy
mał Jasieński od króla przywilej na założenie miasta Uchania w ziemi 
ruskiej pow iecie chełmskim później przeniósł się p ierwszy do Prus królewskich 
i tam znakomitemu domowi Jasieńskich dał początek. L. H.

Jasieńczyk, herb, w polu błękitnem klucz zloty, zębami w  prawą stronę 
tarczy zwrócony, na hełmie pięć piór strusich.

J a s i e n i c a ,  miasteczko w obwodzie sanockim, powiecie brzozowskim, 
parafija obrządku łacińskiego w  miejscu, obrządku greck iego  w  Jabłonicy 
Polskiej, poczta w  Brzozowie, obszaru ziemi 1,893 morg., ludności 1,757 
dusz. W  r. 1600 była ta wieś dziedzictwem Stadnickich ze Żmigrodu,
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W  kościele tutejszym, założonym przez Ignacego , starostę chęcińskiego, 
wystawiła Anna z Niedrzewic nagrobek mężowi, Amszejowi Stadnickiemu, 
zmarłemu w  r. 1615. Później przeszła Jasienica po kądzieli na Załuskich 
(przez Hieronima, kasztelana rawskiego) i dziś je s t  własnością generała Jó
zefa Załuskiego. K . W id.

J a s ie n lC Z e ,  wieś na Wołyniu, o milę od Równego, w  połowic XVI w. nale
żała do Marcina Jermohena i Jasienickich. 1745 r. widzimy erekcyję uczy
nioną dla cerkwi, która wzniesioną je s t  na dawnem obszcrnćm zamczysku, 
przez potomka ich Antoniego Jasienickiego. Następnie wieś rozdzieliła się 
na kilka części, w których ogółem liczy się 200 włościan obojga pici. T. S.

Jasieniecki herb, ma dwie zmiany: 1) na tarczy kotwica na obie strony, 
haki mająca zakrzywione, nad nią jakby litera T. 2 )  W  polu c/.erwonem ha
ki z strzał różnie załamanych, a nad średnią półksiężyc z gwiazdą.

J a siersk i (Jakób), znakomity generał wojsk Rzeczypospolitej. Gniazdo 
tej rodziny herbu Rawicz była ziemia łukowska. Jeden  z jego  przodków, 
8zymon, w różnych językach biegły, jak  pisze Niesiecki, pojął za żonę córkę 
"Piotra Boratyńskiego. Nazwisko wywodzą ze wsi szlacheckiej Jasicńki, 
w pomienionej ziemi położonej. Jak wiele szlachty mazowieckiej przeno
siło się na pobratymczą Litwę, tak i dziad generała  tam osiadł. W  W ilnie 
urodził się Jakób ; jako prosty kanonier wszedł do służby arfylleryi litew
skiej. W ysokio zdolności i nauka wyniosły go w prędce  na stopień oficer
ski. P rzyw ołany  przez króla Stanisława A ugusta  do W arszaw y, mianowa
ny wicebrygadyjerem  z rangą  kapitana, był nauczycielem w korpusie kade
tów. W  r. 1790 został pułkownikiem inżynierów litewskich. W  kampanii 
1792 r. odznaczył się w  bitwach pod Zieleńcami i Dubienką. W  r. 1794  po 
zmarłym generale Kronnemanie, mianowany naczelnikiem arfylleryi li tew
skiej, uorganizował powstanie i oswobodził Wilno. Piękny księgozbiór 
i zbiory naukowe troskliwie zbierane, utracił w tych ruchach. Przybył 
do W arszaw y w stopniu generała; oceniono należyeie je g o  zdolności i cha
rakter. Kołłątaj, ze  stronniotw-em śmielszem w działaniu, chciał go postawie 
na czele narodu w  miejsce T adeusza  Kościuszki, jako pełnego potrzebnej 
energii. Objąwszy w dowództwo dywizyję, wszędzie odznaczał się tak 
znakomitym talentem wojskowym, jako też i nicustraszonćm męztwem. 
Kiedy bitwa pod Maciejowicami rozstrzygnęła los kraju, a po wzięciu w nie
wolę Kościuszki, otrzymał je g o  w ładzę W aw rzeck i,  Jasieński stanął w  obro
nie szańców przedmieścia Pragi. Opuszczając Wilno, poprzysiągł swoim 
przyjaciołom, że potrafi umrzeć, ale się nie podda i dotrzymał słow a; przy 
szturmie bowiem Pragi dnia 4 Listopada 1794  r. nie przyjąwszy pardonu, 
zginął. Śmierć jego  była powszeehną w narodzie żałobą. Franciszek 
Szmuglewicz wymalował obraz wielkich zalet,  przedstawiający generała  
Jasieńskiego, w spartego  na szabli i depczącegonogątrup ią  g łowę, godło po
gardy śmierci, 7jh czasów pruskich na cmentarz* pragskim położono ka
mień z dwuwierszem Rajmunda K orsaka:

„Niebo twym grobem, napis wieków podziwienie!
Polacy! schylcie czoła na jego  wspomnienie.”

Dziś śladu z tej pamiątki nie ma. Niopospolityeh zdolności poetycznych, 
zostawił wiele poezyj tak oryginalnych jak  tłumaczonych, z tych w  r. 1816 
ogłoszono drukiem: L is t B arnaw eta  da T rum ana , tw ego przy jacie la , p isa n y  
z  w ięzien ia  (W arszaw a,  w 8 -ce ,  str. 81).  W  rękopiśmie oprócz pomniej
szych utworów, mamy poemata większo: W iersz  do S te fa n a  Batorego  (w ie r 
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szy 378), w nim rozwinął niclylko mistrzowskie władanie języka ,  ale uczu
cia szlachetne, gorejące i podniosłość myśli. S p rze czk i pobożne, poemat 
w  sześciu pieśniach, pełen dowcipu, humoru i ironii, treścią odpowiadający 
modzie ówczesnej,  jak Krasickiego M onom achtjn i Antim nnom aciiija , a W ę 
g ierskiego  O rgany. Ciancia, poemat żartobliwy; oba były w znacznej czę
ści drukowane w  T ygodn iku  w ileńsk im . B a jk i  Jasieńskiego ogłoszone zo
stały w  Z abaw ach p rzy jem n y ch  i pożytecznych  Godebskiego. Z  piosnek 
jego, jedna się prędko upowszechniła w całym narodzie, którą śpiewano do 
r. 1S80, oto jej początek:

„Chciało się Zosi jagódek,
Kupić ich za  co nie miała,
Jaś ich miał pełny ogródek,
Ale go prosić nie śmiała.”

Ręko pisma Jasieńskiego zasługują na ogłoszenie drukiem i dla swej warto
ści i dla ohadzenia pamięci prawdziwego bohatera narodowego. K. 137. H'.

Jasiń sk a  (Magdalena z Lozańskich),  znakomita artystka dramatyczna, 
urodziła się 1770 r. na Podlasiu. Ojciec ubogi oddał j ą  do postna: krewnia
kowi, co zarządzał teatrem w Nieświeżu u księcia Karola Kadzi willa Panie 
Kochanku. T u  rozkochawszy się w  młodym artyście Jasińskim, dotknięta 
niestałością jego, wpadła w  chorobę, która się skończyła obłąkaniem zmy
słów. Dwór (tiiiia przejęty był litością nad losem pięknej i niewinnej istoty. 
Doktorzy nadworni daremnie w ysilali głowy nad jej uleczeniem. Jasiński 
poruszony litością w raca do niej, otacza ją  czułem staraniem, a Magdalena 
w raca do rozumu i zdrov ia. W tedy  wraz z królem Stanisławem Augustem 
przybył do N ieświeża Wojciech Bogusławski, a usłyszawszy, jak  gotując 
przy kominku kawę, Magdalena śpiewała w  pobocznej komnacie dumki rze
w ne ukraińskie, zachwycony jej głosem, w r. 1785 w  Wilnie wyprowadził 
j ą  na scenę wr operze włoskiej.  Odtąd w operach: Pae.sieJIego, Martina, 
Salierego (mianowicie tego ostatniego A .m r z e ) ,  z eiągłem występowała po
wodzeniem. W  Szkole za zdrosnych  Lozańska w roli hrabiny  najświetn iejsze
go doznała przyjęcia, Jasiński przybyw a i w r. 1786 j ą  zaślubia. Z n  przy
byciem do W arszaw y, jako pierwsza śpiewaczka wystąpiła w sławnej kan
tacie, przy odslonieniu pomnika dla Jana I I I  w Łnzienknoh 1788 r. W  Kra
kowie i Lwowie z nie mniejszem powodzeniem odgrywała pierwsze role w tr a -  
gedyjach i komedyjach Zmarła w W arszawie młodo, bo niedożyw szy lat 
30, w  1800 r. K. W!. W.

Jasińsk i herbu Jastrzębiec, w księstwie litewskiem. P ierwszy z tego 
rodu herbu Poronią, który osiadł w  Litwie, odznaczył się szczególną odw a
gą. Kiedy Krzyżacy Ł ysą  Górę pod Wilnem zdobyli, na której zimując 
rozbójnicze swojo wycieczki czynili, Litwini zaś z powodu, że śniegi sto
pione, a następnie zmarzłe, z tej góry  lodową prawie utworzyły, Poroń- 
czyk ów ostro konia podkuwszy, gdy Krzyżacy bezpieczni i niczego się nie 
obawiając, ucztowali przy stole biesiadniczym, wpadł między nich niespo
dzianie, a przedarłszy się do mistrza, porwał z pośrud całego orszaku zdu
mionego i do Wilna przywiódł jako brańca. Z a  ten czyn waleczny (jak po
danie niesie) górę Ł j są z  drugich siedm, z Antokolem, wieczystem mu pra
wem puszczono, a w miejsce dawnego herbu, Jasiński przyjął za godło ro
dzinne herb Jastrzębiec. K . W l  W.

Jasińsk i (Kamil), sławny teolog, kapłan zgromadzenia księży Dominika
nów, rodem z Krakowa, tamże wstąpił do zakonu, potem bawił jakiś czas
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w klasztorze warszawskim i w tedy był członkiem ugodnej narady w arszaw 
skiej W róciwszy do Krakowa, spraw ow ał urząd bakałarza, a później na ka
pitułę generalną wysłany, która się odbywała w Bononii, wieńcem doktora 
św. teologii został zaszczycony. Umarł w  Krakow ie 1651 r. W ydał z dru
ku: Ceremoniale m issae in  ordine F. F. P raedica/orum  celebrandae, K ra 
ków, 1648 r., w  4-ce; S u m m a riu m  ord ina tionum  cap itu lorum  genera lium  
ord. Praed. ab anno 4620  —■ 4622, Kraków, 1638 r., w  4-ce; drugie w yda
nie w  Rzymie, 1654 r.; trzecie w  W alencyi,  1657 r.; czwarte w  Brixiae 
znacznie pomnożone, 1654 r.; U ireclorium  eleclionum  praela torum  ac alio- 
rum  officialium  in  ordine praed perayendarum , Kraków, 1641 r.; drugie 
wydanie pomnożone w  Brixiae, 1654  r., w  4-ce . F. M. S.

Jasiński (Barlaam), metropolita kijowski; nauki pobierał w  kijowskiej 
akademii duchownej, w której był następnie professorem; w  r. 1669 obrany 
rektorem tejże, a w r. 1690 metropolitą kijowskim mianowany, umarł w  r. 
1 /0 7 .  h  dzieł jego jedno tylko pozostało, pod tytutein iko n a  (Obraz), albo 
wykład spraw moskiewskiej stolicy patryjarszej; znajduje się pomiędzy r ę -  
kopismami biblijoteki synodalnej w  Moskwie. ° J. Sa...

Jasiński (Jan  Tomasz Sew eryn),  artysta i pisarz dramatyczny, urodził 
się w Warszawio 8 Grudnia 1808 r. Po przejściu nauk w  liceum w arszaw -  
skiem do 5-ej klassy, gdy utracił ojca, a stan niezamożny matki nie dozwolił 
skończyć szkół, w  r. 1822 mając lat 16 wieku, wstąpił do szkoły dramaty
cznej, w istniejącym w ów czas instytucie muzyki i deklamacyi, a dnia 19 
W rześnia 1826 r. wystąpił pierwszy raz na teatrze narodowym w roli Z e i-  
da, w  tragedyi M ahomet. Po otwarciu teatru rozmaitości (w  dzisiejszym 
gmachu towarzystwa dobroczynności) w  dniu 19 W rześn ia  1829 r., otwo
rzyło się szerokio pole dla młodego artysty. Grał i pisał dla tego teatru, 
który stul się ulubionym dla publiczności warszawskiej,  na nim też odzna
czał się Jasiński.  Liczne nadzwyozaj jego tłóinaczenia, po większej części 
sztuk dramatycznych francuzkich, jakiś czas zapełniały repertonr teatru 
wielkiego. Następnie był reżysserem , a w ostatku dyrektorem teatrów  w ar
szawskich i w tym stopniu otrzymał w  r. 1862 emeryturę. Z e  183 sztuk, 
które były przedstawiane na naszej scenie, tak tiómaczonych, jak  oryginal
nych, z tych: N ow y Rok, miał sto przedstawień. Ogłosił d ruk iem : P r z y -  
j a ź ń  i zbrodnia, powieść oryginalna, W arszaw a ,  1829 r.; Prace d ra m a ty 
czne, W arszawa, 15 tomów; M atylda , romans tłómaczony Cottin, 4  tomy; 
W ieczory zim ow e, tomów 16; Podróż n a  W schód, Lu  Martina; 4 tomy, W a r 
szawa, 1843 r. K. 117. W.

Jasiński (X aw ery ) ,  komornik graniczny województwa gnieźnieńskiego, 
żyjący w drugiej połowie zeszłego stulecia. Jego je s t  pracy z druku w y 
dany: Zbiór Kon.rtylur.yj koronnych, m a tery i s ta tu s  i ju r y s d y k c y j  sądow ych  
tyczących się, od r. 1 7 6 4  dnia  7  M arca do r. 4780  dn ia  2 M arca , sposobem  
in w en ta rza  ułożony, W arszaw a, 1781 r., w  8-ce .

Jasiński (Filip),  podprokurator królewski przy trybunale p ierwszej in -  
stancyi departamentu w arszawskiego za  czasów księstwa w arszaw skiego , 
później mecenas przy sądzie kasacyjnym królestwa polskiego, umarł w po
deszłym wieku w r. 1843; w ydał z druku: Kodesc postępowania sądowego  
krym inalnego, przekład z francuzkiego, W arszaw a , 1810 r.; wydanie d ru 
gie tamże, 1811 r ,  w  8 -c e ;  K odex p rzestępstw  i kar, przellómaczony 
z francuzkiego, tamże, 1811 r., w 8 -c e ;  M otiwa ko d exu  fra n cu zk ieg o  k r y 
m inalnego, tamże.

ENOTKLOPEDYJA TOU X III. 9
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Jasiński (Józef) ,  doktor medycyny, chirurgii i filozofii uniwersytetu wi
leńskiego, po skończeniu k tórego zajmował się prywatnie sz tuką lekarską, 
byl członkiem townrzy*twn medycznego wileńskiego, wydal z  druku A n -  
tropatagiję o w łasnościach c z l-c ic h a  fiz y c zn y c h  i m ora lnych , Wilno, 
1818 r., w 8 - re .

Jasiński (Jnkób), doktor medycyny, chirurgii i akuszeryi.  Urodził się 
w r. 1791, po skończeniu liceum, a następnie uniwersyte tu  warszawskiego, 
udał się za granicę i uczył się medycyny w  Berlinie i W ied n iu ,  zkąd po 
powrocie uzyskał stopień doktora medycyny, chirurgii i akuszeryi.  W  la
tach .  1816 i 1817 był fizykiem powiatu lipnowskiego; w r. 1823 za gorli
we, niesienie pomocy biednym chorym i odznaczenie się w  leczeniu, otrzy
mał dziedziczno szlachectwo polskie; r. 1830 i 1831 był lekarzem szpitala 
s. Łazarza, a w końcu tegoż roku mianowany fizykiem miasta stołecznego 
W arszaw y,  umarł w r. 1853. Z  pism jego  znane są rozprawy w języku 
niemieckim, umieszezrne w'czasopiśmie lekarskiem przez dra Leo w W arsza
wie w latach: 1828 i 1829 wydawanćm, które później tlómaczonc na język  
polski, d iukowanc byty w  P a m iętn iku  lekarskim  w a rsza w sk im  dra Blalcza, 
jako to: Geschichte der A u sz ie h u n g  zw eier Backen m u l zw eier Seheidezah -  
ne aus der M utlerscheide ; t a i  sama rozprawa była przedrukowana 
w  dzienniku Grafego i W alte ra  J o u rn a l der Chirurg, tom X III ,  r. 1829; 
B esch 'e ibung  der A usro tfung  einer Sprckgeschw alst (Stcatonia) aus der l in -  
ken seite des Bauchcs welche, r ier u tu l e in  ha.bes P fu n d  wag, tłómaczona na 
język  francuzki w  Arc.hic. generał, de M edicine, tom X X III ,  r. 1830; l le i -  
Iung cines chronischen T tism u sn u s  m il V erharlung  der M uskeln , drukowana 
W HufeUnda Jo u rn a l des J leilknnde, t. X L I  .Zaś w języku  polskim: IIVn- 
domośc o cholerze to m ieście W a rsza w ie  od d. 2 Czerwca do 9 P a źd z ie rn i
ka 18 li7 r., drukowana w  P a m ię 'n iku  to w a rzys tw a  lekarskiego w arszaw 
skiego  w  (omie I-m ; W ie lka  choroba epilepsia, leczona p r ze z  Indygo, tamie , 
w tomie I I-g im . F. Al. S .

Jasiński (Marcelli) przezwany D oroszeńko, znaw ca muzyki i kompozy
tor w Kijowie, napisał wielo wybornych w duchu ludowym szumek, koza
ków', ukrainek (1863)  i t. p., a nadto »viele artykułów treści muzycznej do 
pisma: R uch  m u z y c z n y  Na scenie kijowskiej przedstawiono jego balet: 
P a n  Twardowski.

Jasiolda, rzeka, poczyna się w  gubernii grodzieńskiej, w bliskości mia
sta N ow ego Dworu, {dynie na rozległości 36 mil, w kierunku od północo- 
zachodu kn południo-wschodowi i w gubernii mińskiej wpada do rzeki 
P rypcci,  ped w sią  W olka.  Z a  pośrednictwem Jasiołdy, oraz kanału 
Ogińskiego i rzeki Szcznry, P rypcć łączy się z rzeką Niemnem. Jasiolda 
je s t  żeg low ną na  obio strony od ujścia kanału Ogińskiego do Prypeci,  na 
przestrzeni 23 mil. Przyjmuje do siebie z prawej strony rzekę Pinę.

J. Sa...
Jasion oh. Jesion.
Jasionów, wieś w  obwodzie sanockim, powiecie brzozowskim, parafija 

obrządku łacińskiego w  miejscu, parafija obrządku greckiego w Besku, ob
sz a ru  ziemi 1,<142 morgi, ludności 701 dusz. W  tćm miejscu był jeszcze 
w  X V II w ieku zbór kalwinów, a przy  nim ministrem W aw rzyniec  Kuklimus.

K. Ił uh
Jasionówka, w dawnćm województwie podlaskićm, w  ziemi bielskiej,  

miasteczkc małe, milę od Knyszyna położone, w łasność Kuczyń? kich.
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J a s k i e r  (R a nuncu lu*  Hnll._), je s t  to jeden  z najpospolitszych rodzajów 
roślin, w t/.ędzie po lakach, trawnikach, pastwiskach, piaskach, hagnach, 
wodach, In!» wreszcie na najwyższych górach rosnący. Wszystkich gatun
ków jaskrów botanicy rozróżnili dotąd ICO, a z tych 25 rośnie w krajach 
dawnej Polski. Mają one tylko żółte i białe kwiaty; a po kielichu 5 -dz ia ł-  
kowym, koronie 5-wiclnp'aikowej, o płatkach krótko-paznogciow'ych, łuską 
miodnikową na paznogciu opatrzonych, zaw iązku 1-komorowym i owockach 
licznych orzeszkowmtych, łatwo je  od innych roślin odróżnić. Z  przyczyny 
licznych pręcików należą u L inncusza do 13-ej gromady, w  układzie zaś 
przyrodzonym stanowią naczelny rodzaj w skupieniu roślin do nich podo
bnych, któremu nawet nazw y (ob. Jankrnw afe)  udzielają. W szystk ie  są 
nader ostrego smaku, a naw-et niektóre bardzo jadowite, przeto nietykane 
od bydln, byłyby prawie bez użylku, gdyby po wysuszeniu ostrości swej 
nie traciły i sianu zupełnie nic nie szkodziły. Nadto kilka gatunków kra
jowych ogrodnicy umieli na pełne zamienić, a przez to ich użyteczność do 
ozdoby ogrodów zastosowali. Z polskich gatunków  najważniejszym jest; 
R anunculus carpaticus. po raz pierwszy przez doktora wojsk aiistryjackieh 
Ilerbicha opisany i jedyn ie  Karpatom bukowińskim właściwy. Kośnie on 
także i w obwodzie stanisławowskim w Galicyi, gdzie szczególniej w lesio 
bukowym, przy wodospadzie koło Maniowy, obficie zbierać go można. R a 
n u n cu lu s  glaciaUs L., R . rttfa e fd tiu s  L., R. a lpestris  Ii. i R . ihnra  !>., 
rosną po największych szczytach Alp Tatrzańskich. R a n u n c u lu s  m o n la -  
nva  i /£. acim i/ifo lius, właściwe są niższym górom. Do jaskrów  wodnych 
należą: R anuncu lus aqua tilis  L., R. diearic.atus Schrnk. i R. fluU ans  Lrnk. 
Po błotach i rowach mamy: R a n u n cu lu s  flam n iu ta  !>., R. lingua  fi. i R . 
scrlera/us  I>. Po łąkach i pastw iskach: R a n u n cu lu s  a c tis  L., R . repens  li., 
R. butbnsus fi., R. a rrrn s is  L . i R. auricam us  L. W  lasach zaś n a p o ty 
kać można: R. pahjnn! hr.mas L., R. lanug inosus  L., R. cassubicus  L. R. 
philonotis Khrh., R. illyricust L. i R. pedalus  W .  K., należą do bardzo 
rzadkie h w naszym kraju; kiedy R a n u n cu lu s  ficaria  L  , znów do najpospo
litszych się zalicza. W reszcie R a n u n c u lu s  a sia licus  L., ze Wschodu po
chodzący, jest  to ten jaskier, który w tak rozlicznych odmianach ogrodni
czych rozrodził się w naszych ogrodach. Należy on do bardzo ozdobnych 
i pięknych roślin, bo ma kwiaty duże, pojedyncze lub pełne i w  przeroz-  
maitych barwach, począwszy ed białej, żółtej, pomarańczowej, cielistej, 
czerwonej, fijolctowej, aż do czarniawej nawet Rozmnaża się z nasion 
albo z korzonków pałczastych jakie  posiada. Inspekta, parapety, lub um iar
kowane cieplarnie, są dla niego do hodowania przeznaczane. Ziemi w y 
maga llustej i pulchnej, a kwitnie w Kwietniu, lub na początku Maja. Są 
amatorów ie, którzy tych lureeł ich jask rów  po kilkaset odmian posiadają; 
a tak ich hodować umieją żo prawię przez cały rok kwiaty z  nich mają.

F. Re.
Jasliier (Mikołaj) , prawnik  polski, sekre tarz  magistratu miasta Krako

wa, żyjący za panowania Zygmunta I, urodził się w r. 150-1 we Lwowie, 
z uczciwych i majętnych rod/.icóv,; odbywszy początkowe nauki w  Inme- 
cznem gimnazyjum, tułał się do akademii krakowskiej, w  której pod sła
wnym wówczas priifoasorcm Grzegorzem Szamotulskim pobierał nauko 
praw cywilnych i tak dalece w  nich wydoskonalił się, iż nn zalecenie sni— 
K rza  swego, miasto Kraków powierzyło mu nader ważny urząd swego se 
kretarza. Nadzwyczajna jego w obowiązkach na siebie włożonych bie-

0#
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głość i rzetelność, również ja k  zdrow y we wszystkich rzeczach rozsądek, 
pozyskał mu nietylko w zględy całego magistratu, ale i przychylność króla 
Zygmunta, a szacunek u s ławnego kanclerza Piotra Tomickiego, biskupa 
krakowskiego. Zaszczycał go także  sw oją przyjaźnią Franciszek Boner, 
rajca krakowski, kochał jak  brata Maciej Miechowita, znany w literatu
rze  dziejopis i lekarz. Umarł Jask ier  w  Krakowie około r. 1560. Zrobił 
on literaturze polskiej prawniczej n iemałą przysługę w tein, że porówna
w szy  najdawniejsze rękopisma, z samego nawet M agdeburga  zasięgane, 
uporządkował na nowo prawa nicmiecko-saskie, był sam dzieła tlómaczem 
łacińskim, przejrzał onego glossy, ułożył dokładny reges tr  i wydał nowy 
zbiór pod tytułem: J u r is  proińncialis guod S p ecu lu m  S a xo m im  m/lyo n u n -  
cu p a lu r , Hbri tres opera rig ilan ti in  correctiorem  reiiacti m ateriom , a tlju n -  
cti s im u l glossis a liisgue additionibus noeiter rcccnttertis pro in terprarla -  
tione le x lu s  m agis necc 'ssariis A n n o ia ta  in super in  m arginibus habentur 
loca legum Jurim /ue m u n ic ip a lit M agdeburg, m ateriom  te .rtue et glossarum  
approbantia  declarantiague grato lectori m a g n u m  a fferen tia  com m odum  in  
Reg a Polonie (Kraków, w  druk. Hieronima Wictora, 1535, folio). Przypi
sane królowi Zygmuntowi 1. Ho tego dzieła, które ju ż  teraz je s t  bardzo 
rzadkie, dołączone są dwa następujące, z  tejże drukarni i tegoż roku w y -  
szłe, lecz każde z osobnym tytułem i oddzielną pnginacyją p isane: Ju r is  
M unicipa lis M aidcburgrnsis L iber rulgo W eichbild n u n cu p a tu s, e.v ve lu -  
S tissim is exem plaribus r iy iln n ti opera nuper la iin ifa ti da lus, sum m ague  
diligentia  recoynitus-. ad ju n c lis  s im u l glossis et lew lus in terprelationibus ad 
id  necessariis\ drugie: P rom pluarim  Jtiri.i Proninniatm  Saxo n ic i, gnod  
Specu lum  Sa ,vonnm  rorat nr, tu m  et u n ic i patiu M ajdeburgen. su m m a  di
ligen tia  recollectum  et ad com m unm u  e d itu m  u lilita tem ;  dzieło (o w póź
niejszych czasach, z polecenia Zoygtnunfa I I I  Adam Burski , professor 
w  akademii zamojskiej,  na nowo poprawił, a dla braku exemptarzy p ierw 
szego wydania, wydrukował pod wyżej opisanym tytułem, w Zamościu, ro
ku 1602, in folio, zachowawszy tenże sam podział, nu Speculom  S a xo n ttm  
J u s  m unicipale Magdeb. i Repertorium  s. ln d ic em  u tr iu s g m ,  a król listem 
z  dnia 12 Lipca 1601 r. zbiór ten poprawiony, zatwierdził.  N a  niektó
rych jednak, zupełnie jednozgodnych exemplsrzach, znajduje sic rok w yda
nia 1601. Toż dzieło przedrukowane w Kolonii, nosi tytuł: Jasceri Z a m o -  
sci J u s  Saaronicum et M unicipale  (Kolonja, 1604, folio). F. M. S.

Jaśkiew icz (Jan ) ,  doktor medycyny, jeden  z pierwszych professorów 
po reformie uniwersyte tu  krakowskiego przez Kołłątaja, za S tanis ława A u 
gusta, u ridz i l  się w  r. 1748 we Lwowie. Po odbyciu nauk w  kraju, zw ie
dził F rancyję i większą część Niemiec, gdzie zaprzyjaźnił  się ze znakomi
tszymi akademikami. Z a  powrotem mianowany w  roku 1780 przez kom- 
misyję edukacyjną professorem historyi naturalnej, właśni wie zoologii, mi
neralogii,  botaniki i chemii, tudzież prezesem kollegijum fizycznego, starał 
s ię  podnieść w uniwersytecie krakowskim te nauki do stopnia współcze
snego postępu. Jego  to staraniu winna akademija założenie pracowni che
micznej,  którą doświadczeniami dawniej nicznancmi w kraju  wsławił; u rzą
dzenie ogrodu botanicznsgo, który demonsiracyjami botanicznemi zu ż y te -  
cznił, tudzież zaprowadzenie gabinetu historyi naturalnej, który swoiskiemi 
produktami pomnożył. Wpośród prac nauczycielskich w ysługiwał się k ra
jow i jako biegły lekarz. Z zajęć naukowych, wygotował T abl cg m inera
logiczną, która w edług rozporządzenia 1783 r., miała być używaną we
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wszystkich gimnazyjach, az do ogłoszenia elemenfarnego wykładu minera
logii. W tymże roku czytał rozprawę O w odacn sia rczonych  krzeszow i
ckich, z odpowiedniemi doświadczeniami, klóra dopiero w r. 1804 drukiem 
została ogłoszoną. W  r. 1785 na obchód otwarcia nauk, czytał O a tm o s fe -  
rze  j e j  sk ładzie  i w idokach napo ir 'u lrznych . Należał do doświadczenia 
% balonem w  r. 1784, które później opisał Śniadecki. W  r. 1787 powitał 
odwiedzającego Kraków króla S tanis ława A ugusta ,  uczoną rozprawą O bo
gactwach krajow ych w  trzech  w yd zia ła ch  n a tu ry . W  tymże roku zrzekł 
się dobrowolnie posady professora, a oddalając się z  akademii, zostawił ga 
binetowi swój własny znaczny zbiór rzeczy  kopalnych, najwięcej zaś upo
sażył go w muszle. Po uwolnieniu się od obowiązków professora, przeby
wał w’ domu margrabstwa Pińczowskich, jako przyjaciel jeszcze z czasów 
zagranicznych podroży. Był korrespondcotem akademii umiejętności pa-  
ryzkiej,  tudzież rzeczywistym członkiem towarzystwa przyjaciół nauk w ar 
szawskiego. Umarł w r. 1809. F. M. S.

Jackiewicz (Mikołaj), kanonik chełmski i łowicki, uczony i pracowity 
kapłan, tłómacz wielu dzieł duchownych, kaznodzieja i wierszopis, zmarły 
w  r. 1789. W ydał z druku: Szko ła  pobożności p rze z  ś. ojca Ignacego, f u n 
datora S. J. za łożona  dla zakonnych  osób B enedykta  ś. otw orzona  (Sando
mierz, 1741, 4 -ka); P olityk chrześc ijańsk i, albo przestrogi i uw agi ch rze-  
śc ijańsko-po lityczne  (W a rsz aw a ,  1757, 8-kn; w ydanie drugie, tamże, 1767, 
1 2 - ka); W yk/ad nauki katolickiej o tych  dowodach, o których je s t  sp rzeczka  
Kości tła ś. z  d yssyden tam i i t, d. (po polsku przełożony, tamże, 1762, 
8-ka); W ykład tiauki katolickiej p rze z  B ossuefa  (przekład z francuzkiego, 
W arszaw a , 1762; wydanie drugie, Kalisz, 1781, 8 -ka) ;  K a za n ia  postne  
z  rozm yślan iem  o Męce Pat tk iej (Łowicz, 1779, 8 -ka) ;  Skarb  w  ziem i 
u k r y ty , nieśm iertelna w  sm iertelnem  ciele dusza  lu d zka , albo sza cu n ek  du 
s z y  w ierszem  o jc zys tym  opisany  (W arszaw a,  1779, 8 -ka) .

Jasbiuia, wielkie w ydrążenie w  skale, w przenośnem znaczeniu dom 
lnb miejsce pobytu złych ludzi, np. jaskinia  łotrów, ob. Grota.

Jaskis, powiat gubernii wyborgskiej (w  Finlandyi),  leży między g u -  
berniją michelską i powiatem Kurepia, zajmuje powierzchni około 929 
mil z tych ziemi uprawnej 8,500 tunlandów, łąk 23,600 tunl. i lasów
245 tunl. Liczba mieszkańców płci obojga 28,500 głów wynosi (na  jedną 
w iorstę □  przypada około 4 osób płci obojga). Miejscowość w zachodniej 
części je s t  górzysta  i leśna, w e wschodniej zaś bagnista, w  ogólności pa
górkowata. Z jezior znakomitsze: Sajmo, wschodnią tyiko częścią do po
wiatu przyległe; T o rsa- ja rw i,  Mijeti-jarwi, N uskua-ja rw i i Jokila-jarwi. 
Wielkość tych ostatnich ma długości o d l ' / 2— 2 mil, szerokości około y a 
mili, głębokości zaś od 3 do 4 sążni; g run t je s t  po większej części piasczy- 
sty, mało urodzajny; rolnictwo, przemysł leśny i połów ryb, stanowią głó
wne mieszkańców zatrudnienie. Do najludniejszych miejsc w powiecie na
leżą: Kirwius, Mijetila, R aut- jarw i,  Sajroła, Ja rw enkiula i niektóre inne.

J. Sa...
Jaskóinik ( Procnias  Illig.), rodzaj plaków wróhlowatych, bliski rodza

jów: Am pelis, P hibatura  i O cypterus, mający za cechy: dziób kró 'k i trój— 
graniasty, od czoła przy nasadzie cokolwiek szerszy, silny i twardy, w y
szczerbiony, paszcz obszerną, nogi mierne, poskoczne, skrzydła mierne; 
e d rugą lotką najdłuższą. Brazylijski gatunek P. lun tra lis , świetnie błę
kitny, lecz kolor ten wystawiony na światło, przechodzi stopniowo w  sele-
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Jynowo-zic lonawy. Drugi je szcze gatunek odkryto niodawnemi czasy 
w Peru. 117. T.

Jaskólski (Chryzostom), herbu Les/.czyc, pisarz grodzki poznański, po
seł na sejm 1638 r. i na sejm elekcyjny 1618 r., na którym obrany został 
sędzią  kapturowym. Potem został kasztelanem sanockim; z sejmu 1653 r. 
w ybrany  deputatem do zapłaty wojsku i na tryh-.mał skarbowy lwowski.

L. H.
Jask ólsk i (S lan is ław  Maryj u iz), herbu Leszczye, sfnrosta stuliński 

i rzeiniończucki. strażnik  polny koronny. W  czasie wojen z Kozakami za 
Jana Kazimierza (1651 r.) dowodził oddziałem wojska, pod rozkazami Mi
kołaja Potockiego, hetmana wiel. kor. Przed zawarciem pokoju w Bialo- 
eerkwi, nim takowy nastąpił, między wojskiem poiskiem a Kozakami i T a 
larami byio kilka krw aw ych rozpraw. W  kilka dni po rozbiciu obozu w po
bliżu Biaioeerkwi, kiedy nie miano nadziei doprowadzić do końca zaczętych 
z Chmielnickim układów, hetman uszykował wojsko w szyku bojowym, 
a widząc że Chmielnicki z silami swemi zamiast uderzyć, przypatruje się 
rozkładowi wojska, kazał Jaskólskiemu, aby wysunąwszy się naprzód ze 
swym pułkiem, dał zaczepkę. Gdy się (o stał) , nadesłał mu w pomoc S te
fana Czarnieckiego i Stanis ławo Potockiego, wojewodę p do lsk iego  
i wkrótce przy pomocy Radziwiłła, prowadzącego prawe skrzyd ł)  i a r ty lie-  
ryi Przyjemskiegn, nieprzyjaciel poniósłszy liczne sfraty, lnuual u< bodzie. 
W  bitwie tej szczególnie odznaczał się Jaskól ki. W  1653 r. kiedy sku
tkiem napadu Chmielnickiego z teściem LtlouU na W ołoszczyznę, Stefan 
Uogofet, ówczesny hospodar, prosił o pomoc Polski przeciw tamtym, pano
wie polscy przez wzgląd że nie ma tyle wojska aby /  nirń można na Ukrai
nę wkraczać, zgodzili się bardzo chętnie na przymierze między Janem Ka
zimierzem, Jerzym  Rakoczym, Stefanem i Rad ula. Jaskólski otrzymał roz
kaz udania się na  Siedmiogród, względem umowy o pokombinowanie wojsk 
•sprzymierzonych; dla zasłony miał z sobą puik jazdy, kióry mu aloli na 
nieostrożnym spoczynku w Uinceoh Kozacy napadli i rozegnali. W ted y  
rozkazano Janowi Konradzkiemu i Kłodzińskiemu, aby w 4 tysiące jazdy, 
a Henrykowi Denhofowi, aby w 6110 koni ruszyli rączu przode n, a za nimi 
wkrótce sam król z caią siłą pójdzie. Król z pod Glinian, ruszy ł ku Baro
wi, nie ledwie kilka mil uszedł, dowiaduje, się cd Stefana, że  Tafarzy na 
Ruś wkraczają, przeto za radą panów założył obóz pod Żwańcein. Jaskól
ski tymczasem z Polakami udał się na Multany, gd f- ie w raz  z sp rzym ie
rzeńcami oblegał w Soczawie Tymoszka Chmielnickiego, kióry poległ od 
kuli działowej. Św iekra  jego Lupulina, dla ocalenia skarbów oddala mia
sto pod władzę króla polskiego, a Kozacy obowiązaii się do wierności Rze
czypospolitej. Było ich ju ż  tylko 3 tysiące i wykonali p rzysięgę,  ale gdy 
mieli ruszyć do króla aby pod je g o  rozkazami waiezyć, rzueili się wpław 
przez Dniestr  i ze zwłokami^Tymoszki uciekli na Ukrainę. W  naslępnych 
bitw ach tegoż roku w  jesieni z Talarami i Kozaczy.,ną, Jaskólski, który 
przybył pod Zwaniec, brał czynny udział aż do odwroiu do Lublina, po 
którym na Wołyniu, Podolu i Polesiu, nastąpił bwaszny n.ipaii hordy ta tar
skiej. YV smutnych okolicznościach, jak  to dokładniej maluje historyja, 
znajdowała :ię  podówczas Polska (1 6 5 4 ) .  Król i panowie rozpaczali, a ż e 
by kraj od Moskwy razem z Kozakami ciśnięty, a od Szwecyt zagrożony 
obronić potrafili bez obcej pomocy, kiórej chyba od Tatarów' żądać mogli. 
Ale gdy nie było innego sposobu ratunku, postanowili i tego doświadczyć.
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Polecono więc Jaskólskiemu aby się udał do Bakczyseraju, stolicy Krymu, 
gdzie nowy chan, a brat poprzedniego Mechmet-Gerej, w swym pięknym 
pałacu, a między lichami chatami i namiotami koczującego ludu, miał rządy 
obejmować. Na posłuchaniu przełożył Jaskólski,  żo życzeniem było po
przedniego chana złączyć się przymierzem z Polską przeciw  Moskwie, obó- 
dwóch narodów nieprzyjaciólce; właśnie je s t  do tego pora i że należałoby 
jeszcze  wciągnąć hospodarów: wołoskiego i multańskiego, oraz księcia s ie 
dmiogrodzkiego, a można mieć zw ycięztw a i wielkich korzyści zupełną n a 
dzieję. Chan wziął to na dłuższą niby rozwagę, ale właściwie odłożył od
powiedź do powrotu swego posła, którego był na Ukrainę w ypraw ił;  za j e 
go zaś powrotem, dowiedziawszy się że Chmielnicki nic je s t  już  rządzą
cym, ale tylko poddanym cara i jako taki wszystko czyni i mówi, a Tatarów 
do przyjaźni z sobą zaprasza, zwołał sw ą s tarszyznę do narady, z kim mu 
się korzystniej, czy z Polakami, czy z Kozakami wiązać? S tarszyzna do
wodziła, że Kozacy są hołysze i u nich nie ma co zabierać; u szlachty zaś 
polskiej pełno szat bogatych, drogich kożuchów i t. p. kosztownych sprzę
tów. Przy zgodzie z Polakami to i okup jassy ru  przyjdzie zniżyć; z Ko
zakami dobrze się nagradzała przyjaźń, bo jeńców  wszystkich zostawiali 
hordzie, a Polacy pewnie ich nigdzie brać nie pozwolą. Pomimo te p raw 
dziwie w duchu tatarskim rozwinięte względy, chan z rozumniejszymi T a 
tarami uważał rzecz głębiej, a mianowicie że Moskwa opanowawszy Ukrai
nę, potrafi skończyć krótko spraw ę z hordą, Polska zaś ma takie położenie 
geograficzne i takie stosunki, że dla Tatarów  nigdy zgubną  być nie może. 
Kazał więc przygotować akt przymierza, zaprzysiąg ł  go w  obec Jaskól
skiego i poczynił przygotowania do w yprawy 30 tysięcy wojska, któreby 
w  czasie wkroczenia Polaków na Ukrainę, zaraz przy nich stanęło. Układ 
ten jednakże s ięgał i dalej, a mianowicie: chan zobowiązał się do w ieczne
go zostawiania ziem polskich w pokoju i wspierania zaw sze  króla, pod w a 
runkiem, że z Kamieńca Podolskiego żołd c irocznie pobierać będzie. Roz
winęła się pamiętna w dziejach wojna ze Szweoyją. Jaskólski ani na chwi
lę nie łączył się z nieprzyjacielem, a!c ciągle trzymał się Jana  Kazimierza, 
Po zawiązaniu konfederacyi tyszowieckiej, część wojska polskiego z het
manami i k ólem, stanęła na P radze pod W arszawą, kędy p r z y b y l i  król 
szwedzki. Siły polskie liczyły w swych szeregach , oprócz innych oddzia
łów sześć tysięcy Tatarów, których zdążył z Krymu przyprowadzić Jaskól
ski, dopiero podczas rozstawiania wojska do bnjn pod W arszaw ą. Poleco
no mu zaraz zaprowadzić hordę, z kilku polskiemi lekkicmi chorągwiami ku 
Nicoorętowi, dla rozpoczęcia bitwy. Po kilkodziennym boju, atoli wojska 
polskie ustąpić musiały Szwedom. Potem Jaskólski,  wraz z Janem Kazi
mierzem dążył do Gdańska, który wiernym p..został Rzeczypospolitej.  J a 
skólski idący naprzód na czele znacznego oddziału, po prawym brzegu W i
sły, napadł i na rzekę  nagnał pod Kwidzynem oddział szwedzki, przyczćm 
utonął Konigsmarck, syn marszałka szwedzkiego, a od Polaków bardzo dla 
tego znienawidzony, żo gdy  w  zamku tenczyńskim poddał mu się na słowo 
porucznik Dziuli, jego  i całą załogę z 200 ludzi złożoną wymordować ka
zał. W racał  polem Jaskólśki z królem na początku 1657 r. W  tymże ro
ku jeździł znów d tiC arogrodu  w poselstwie, skutkiem połączenia się Rako
czego z Karolom, ale go w drodze z rozkazu matki Rakoczego schwytane 
i do miasta Patoka przyprowadzono. T urcy  pokazywali Rakoczemu bardzo 
wyraźnie  nieprzychylność, bo pasza Sylistryi, kazał w odwecie matkę jego



pojmać. Nie wiadomo jakim uwolniono go sposobem, bo kiedy w  Między
borzu (23 Lipca 1657 r .)  Czarniecki dyktował surowe warunki, jnkie na 
siebie pozwolił nałożyć uchodzący z Polski llakoczy i ledwie wojsko sie
dmiogrodzkie bez wozów i muzyki, tylko z lekkiemi jukami odeszło, a mo
gło go być jeszcze przeszło 12 tysięcy, zgłasza się do hetmanów goniec 
tatarski z doniesieniem, że Jaskólski idzie z chanem w  60 tysięcy i żądają 
żeby z Rakoczym układów nie zawierać. Horda wszakże, mimo uwiado
mienia o zaw arciu  układów, puściła się w  pogoń, napadła na Siedmiogre- 
dzian pod Wiśniowczykiem, którzy prawie wszyscy polegli, lub w  jassy r  
na Perekop zostali pognani. Rakoczy ledwie z 300 lHdźmi stanął na ojczy
stej ziemi. Austryjacy naśli wkrótce Siedmiogród, a Turcy w  skutek za
niesionej przez Jaskólskiego prośby, kiedy był w  Carogrodzie, zalecili S ie -  
dmiogrodzianom obiór nowego księcia. W  Lublinie od 2 Styczni* 1659 r. 
zasiadała kommissyja, mająca zacząć obrachunki z wojskiem, dopominającem 
idę o żołd zaległy. Pozjeżdżali deputaci od wojska po pieniądze, których 
jeszcze nie było i dla tego kommissyja jak mogła przeciągała formalności. 
Skoro od deputatów doszła wiadomość na leże, jak rzeczy stoją, najprzód 
lekkie a potem i chorągwie husarskie, od lat trzech niepłatnej rzuciły się do 
konfederacyi. Obrano marszałkiem Jaskólskiego, przydano mu konsylija- 
rzy, wypowiedziano hetmanom posłuszeństwo, aż do czasu odebrania zale
głego żołdu. Spisano sobie pod gardłem artykuły, to je s t  prawo wojsko
we, mające na uw adze dobre obchodzenie się z chłopami, powyznaczanie 
sobie leż, pozwalające zabierać tylko rzeczy do jadła i picia, a zawsze za 
assygnacyją mającą później być zapłaconą. Przybiegł do Lublina Lubo
mirski i zaklinał wojsko, że to przeszkodzić może zaw rzeć  się mającym 
układom i na kraj tak zniszczony nowe sprowadzi klęski. Ale wojsko od
powiedziało, że ma miłość ojczyzny, chce jej służyć, lecz nio może boso, 
bez koni i bez żywności i dla tego od konfederacyi odstąpić nie chciało 
i oświadczyło, że  w  niej zostanie w ten sposób, że  ojczyzna bynajmniej na 
tćm nie ucierpi,  bo wojsko pójdzie wszędzie walczyć przeciw nieprzyjacie
lowi, lylko że  nie za rozkazami hetmanów, lecz za rozkazami swego mar
szałka Jaskólskiego. Na sejmie w Marcu tegoż roku w W arszaw ie  złożo
nym, stanęło poselstwo od skonfederowanego wojska i dopominało się za
sług za lat cztery, rozwodząc żale, że  wiele pieniędzy z ludu na wojsko 
wyciśnięto, ale wszystkim znaleziono inne miejsce, a wojsko ciągle swym 
kosztem służy; starostwa przeznaczone na chleb dla osiwiałych w  boju 
i rannych wojskowych wyprzedano lub dano tym, co pieniądze znosili. Mo
w a  ta przeniknęła króla a oburzyła dworaków, którzy w odpowiedzi na nią 
wydali pismo. Zaczęły się tedy niesnaski między stronnikami wojska 
i dworskimi. Wojskowi najnienawistniej odzywali się przeciw podkancle
rzemu Prażmowskiemu, zarzucając mu między innemi, że odwołał na to 
b Danii Czarnieckiego, aby z jego  pomocą, konfederacyi ołowiem zasługi 
popłacić. Jaskólski mocno bronił sprawy wojska i przy żegnaniu  króla, on, 
Ridziński i inni deputaci wymownie rozwodzili się, ile to wojsko poniosło 
strat w koniach i całym majątku, że kraju nie ciemięży, dóbr królewskich 
r i e  zajeżdża, nie łupi, aleć w nich stoi i strawę bierze nie z chciwości, tyl
ko że  wiatrem żyć nie może. Wyłowili wszystko zausznicy, a dla żołnie
rza  skarb pusty; na stare lata będzie żebrał od domu do domu. Należałoby 
się ulitować nad woiskiem i nad biednym kmiotkiem, któremu wojsko znie
wolone być ciężarem i t. p. Sprawę tę, mającą tyle słuszności, W'zięła w o-
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broty Maryja Ludwika, a zacząwszy rozwijać obietnice, sypać pochlebstwa, 
przekładać obowiązki względem kr,! la i ojczyzny, tyło zrobiła, że sami de
putaci wojskowi nakłaniali konfederaoyję do cierpliwości, dość że wojsko 
uśmierzyć się dało. N a  sejmie wyznaczono kommissyję do L w o w i ,  dla 
obrachunku z  wojskiem i dano jej obszerną instrukcyję i wiele praw w zglę
dem wojska uchwalono. Na tymże sejmie Jaskólski dzierżawę Stułno, da
ną mu dożywotnie, otrzymał dla sukcessorów na lat 30, a to za zasługi 
w  wojnie i w  poselstwach do Krymu położone. Związki wojskowe kilka
krotnie jeszcze jak wiemy z historyi powtarzały się za panowania Jana  Ka
zimierza, zawsze z powodu nie zapłacenia mu należnych zasług. W  1665 
r. wojsko związkowe o tyle doznało względów, że na ręce Jaskólskiego 
i Stefana Bidzieńskiego wypłacono mu zasługi zimowe, czyli hibernę. Król 
pamiętając o zasługach Jaskólskiego, dał mu 1662 r. przywdlej na dobra 
Czaple w  województwie podolskiem położone (S ty .,  5, str. 90), a 1663 roku 
mianował go kasztelanem sanockim (S ig .,  7, str. 181). Jan  111 na sejmie 
1676 roku mianował go, po śmierci Podlodowskiego, kasztelanem kijow
skim (S iff., 13, str. 1), a w 1680 r. wojewodą czerniechowskim ( M etryka  
kor., 213, str. 267). Jaskólski doczekawszy podeszłego wieku, zmarł w  r. 
1689. L . H.

Jaskółcze gniazda albo gn iazda  jada lne  lub indy jsk ie , mają postać 
okrągłą, średnica ich wynosi 2 l/% do 3 cali, a ciężar około 13 łutów. W  han
dlu napotykają się w  stanie zupełnie uwolnionym od puchu i innych nie
czystości i wtedy są podobne do karuku, a ściany ich są g rube  jak  skóra. 
Gotowane w  wodzie mają postać galarety kleistej i smak mdły. Przygoto
wane z korzeniami i inncmi przyprawami, są przez Chińczyków i bogatych 
Indyjan spożywane od czasów niepamiętnych jako ulubiony przysmak i u w a
żane jako pokarm pobudzający. Dotąd nie ma jeszcze  pewności o pocho
dzeniu tych gniazd. Dawniej przypuszczano, że j e  budują jaskółki należą
ce do gatunku I łiru n d o  Salangana, z porostów należących do rodzaju Ge- 
lidiutn, obecnie przekonano się, że są to gniazda pięciu lub sześciu gatun
ków z rodzaju: ja skó łka , żyjących na archipelagu Wschodnio-indyjskim. 
Zastanowienie się nad budową tych gniazd dowodzi, że  mniemanie dawne 
o sposobie budowania tychże nie oparte na żadnej zasadzie, a poszukiwa
nia w tym przedmiocie dokonane przez anatoma angielskiego Hotne, czynią 
bardzo podobnem do prawdy przypuszczenie, że jaskółki stron pomienionych 
wydzielają z żołądka materyję kleistą w znacznej obfitości, z której lepią 
gniazua swoje. Podanie Crawford’», że z samej wyspy Ja w y  wywożą tych 
gniazd za 27,000 fon. ster. (około 1 ,134,000 złp.) przekonywa, jak ważnym 
są one dla handlu przedmiotem Cena ich jest zmienna, lecz w  Kan
tonie płacą średnio od 18 do 24 piastrów hiszpańskich za  1 */4 funta pol
skiego.

Jaskółcze ziele, ob. G listnik.
Jaskółka (H iru n d o  L.). Rodzaj ptaków wróhlowatych (P a sse re s j,  

mający za cechy: dziób bardzo krotki, mccno spłaszczony, szeroki w  nasa
dzie, w  samym końcu ścieśniony, daszkowafy, z końcem haczykowatym; 
paszcz obszerna, po za oczy przecięta; nogi bardzo słabe, krótkie, z  trzema 
palcami przodowemi, a jednym na tył zwróconym; ogon mniej lub więcej 
widłowato wycięty, rzadko równy, o 12 sterówkach. Rodzaj ten zawiera

jący  około 40 znanych dotąd gatunków, mniej więcej drobnych, rozproszony 
jest po całej kuli ziemskiej; niektóre gatunki spędzają tylko ciepłą porę
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w  krajach północnych i umiarkowanych. Są to ptaszki towarzyskie, łago
dnych obyczajów; obdarzoue niepospolitą, lotnością, żywiąc się bowiem la- 
tającemi tylko owadami, po catych dniach bujają za niemi w  powietrza 
i snują się w  różnych kierunkach i wysokościach. W yławiając mnóstwo 
owadów dwuskrzydlych, po większej części uprzykrzonych i szkodliwych, 
wyświadczają nieocenionie usługi. Ich nogi tak są wątło i krótkie, że słu
żą im tylko do przysiadania, nigdy przeto nie chodzą i zalcdwio są zdolne 
posunąć się pieszo na małej przestrzeni. Śpiew jaskółek jes t bardzo cha
rakterystyczny, świergotliwy, pośpiesznie wykonywany; zarów’no w  locie 
jaK i siedzący śpiewają. Przymiot ten dał powód niektórym ornitologom, 
do odstawienia daleko w  układzie od jaskółek ptaków mających ze  wszech 
miar nader bliskie z niemi powinowactwo. W iększa część gatunków prze
bywa w  bli/.kości mieszkań ludzkich i na nich gniazda zakłada, inno trzy 
mają się w  górach łub przy wodach. Gniazda ich w ogóle pracowicie, a po 
większej części bardzo sztucznie urządzane, bywają rozmaite. I tak: jedne 
ulepiają je  z błota przerobionego w dziobie ze śliną obficie wydzielaną, 
w  pomięszaniu z innemi mąteryjałami, nadnjącemi w iększą trwałość budo
wie; każdy zaś gatunek we w łaściwy sobie sposób umieszczą jo  i kształt 
lirdajc. Inne, a mianowicie drobne gatunki, żyjące w Azyi wschodniej i na 
wyspach sąsiednich, salanganami zwane, ulepiają gniazda po skałach nad
wodnych, z niezbadanych dotąd należycio ma te ryj organicznych, zmięsza- 
nych z wielką ilością własnej kleistej śliny; gniazda te, podobne no p rze -  
zrorzystych wklęsłych grzybków , ehoiwie są przez krajowców poszukiwa
ne, a stosownie przyrządzone są przysmakiem wielce cenionym. Inne nn- 
konicc grzebią głębokie nory w oberwanych w ybrzeżach i wzgórzach nad
wodnych. Jaj niosą 5— 7, są one pndlugowate, białe, albo nieplamiste, al
bo eeglastemi kropkami upstrzone. W całej prawie Europie utrzymuje się 
uporczywie osobliwe, a niczem nie dające się usprawiedliwić mniemanie,
0 zatapianiu się jaskółek na zimę dla przepędzenia tej pory w wodzie. Po
minąwszy wszelką zkądinąd niestosowność całego tego podania, trudno po
jąć, dla czego ptakom tak lo(n>m i lak łatwo przenoszącym się do cie
płych krajów, ohfitpjących w żyv\ność stosowną, tak dziwne zimowisko 
chciano naznaczyć. W szelkie  poszukiwania zaprzeczyły  temu mniemaniu
1 wiadomo z pewnością, że nasze jaskółki zimują w Afryce. Z pomiędzy 
gatunków europejskich, następujące lato u nas przepędzają: (■mówka ( I I .  
rumlica E .) ,  z ogonem mocno wiilłowatym, i rdzawem podgardlem; gnieździ 
się głównie w knmMiach i na poddaszach; gniazdo jej z wierzchu otwarto. 
Oknówka ( I I .  urbic.a, E ) ,  z  nóżkami kosmatemi, ogonem słabo wyciętym 
i białym kuprem; gnieździ się po nad oknami i pod gzymsami gmachów 
murowanych; gniazdo z wierzchu przykryte, z małym otworem wchodowym. 
Grzcbólka ( I I .  riparia , E .) ,  z wierzchu szara; grzebie na gniazda głębokie 
nory. 117. T.

JuŚkOW Ski (Jan  Nepomucen), współczesny poeta, urodził się w  r. 1812 
w Wąchocku, począikowe nauki pobierał tamże, w  sławnej s/.kole wydzia
łowej, irzez Cystersów utrzymywanej, a następnie w wojewódzkiej pijar- 
skiej w Radomiu, zkąd w r. 1830 przeszedł do uniwersytetu warszaw skie
go, lecz wypadki ówczesne ukończenie tegoż przerwały. Później był pry- 
wafnj m nauczycielem, a poświęcając się poezyi, pisał gładkie, z talentem 
ulome w isrszo, uiuieszczaue po czasopismach poznańskich, a mianowicie 
w  Pr<żyjaci?!it ludu , w latach 1838, 1937 i 1838, gdzie  do celniejszych na-
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leżą  pnozyjki nosaąee tytuł: G m sz  tretowi, A a  kw ia t powoju, Ballada j a 
kich mecie, Ballada ja k ich  wiele, B ędęż j a  szczęśliw y;  w  r, 1841: Do pła-  
czejrego; w  Tygodniku  literackim , w r- 1840: C ześć autorow i M aryi, Go
ścinność, i t. t l i  w Biblijotece w arszaw sk ie j, w r. 1841 i 1842: Pieśń w  po
inc ie  drogi, t. I I I ,  a*r. f>68; I m p r o w iz a c ja ,  str. 669; S ta ry  Robin Grey, 
ballada, szkocka, str. 670; D traj bracia, legenda, tamże; )J ruiba, str. 672; 
Spoczynek  w  De/Drowie, 1842, t. I, str. 664; A a  obizejd c h rz tu  M. S ., tam
że, str. 668; Pieśń zaw dzięczen ia , str. 670; I)eztrem ie do A . M aryi P a n n y , 
śpiew Pefrarki, Iloma rżenie z włoskiego, tamże, str. 6ó9. W  r. 1841 ba
wiąc w W rocławiu, zajmował się przekładem Dantego P ieklą , którego 
w całości ukończył i ma w rękopiśmie, a jakkolwiek Fr. Morawski, wówczas 
również w W rocławiu bawiący, wielce przekład ten chwalił i do wydania 
drukiem zachęcał,  Jaśkowski dotąd go jeszcze nie ogłosił. Po powrocie 
z W ro c ław ia ,  osiadł w majętności swej w  Biesiekirach , w  powiecie 
łęczyckim i mijał się zawodowi gospodarczemu, w którym wysoko stanął, 
potem przeniósł się do Chocimia w Rawskie, gdzie dotąd mieszka, a wyłącz
nie poświęcajae się rolnictwu, oprócz kilku okolicznościowych w ierszy za
niechał uprawiania poezyi, w której p rawdziwe natchnienie i talent oka
zał. F. M. S.

Ja~kn w ate (R annneu iaceae  Juss .) ,  są to takie rośliny, miedzy kfóre- 
mi ja sk ie r  (i >> )  n» czele stoi, a wszystkie inne z budowy kwiatów, owoców 
i z ogolncj uostaci do niego są podobno. Powszechnie są to zioła ostre, 
trwałe, rzadziej doroczno albo wijące się krzewy, z sokiem wodnistym; 
z liściu w podstawie pochw tastemi, różnie wcinanemi, a rzadko calkiemi, 
z  kwiatami różnej barwy, w których kielich 3— 6 działkowy, zielony lub 
koronowały czyli różnie ubarwiony, a korona 5-wieloplatkowa, pręcików 
i słupków- mnóstwo, z których te ostatnie zamieniają się potem bać w  o rze
szki, bąć w toi ebki, bać nawet jakby w jagody. Do jaskrowatych należy 
wiele bardzo roślin ozdobnych, nasze ogrody prawdziwie przystrajającycn, 
jak  np. zawilce cz, >i anemony, miłki czyli adonisy, ja sk ry  czyli ranunkuln-  
sy, polniki czyli (roliusy, orliki czyli akwilegije, ostróżki czyli delfitiije, to
jady  czyli akonily, powojnice czyli klematysy, wreszcie przelaszc/ki,  pi- 
wonijo, ciemicniiki, i wiele innych. Są między niemi i użyteczne, ale bar
dzo małą. bo tylko jedna  czarnuszka, z przyczyny swych nasion jadalnych. 
Przeciwnie znów niektóre ja sk ry  i wszystkie gatunki lojadów (A c o n i/u n f j  
są gwałtnwneini truciznami. Pierwiastki te trujące czyli ostro-narkotyczne, 
w jaskrówatych prawie wszystkich są lotne, a dla ich właśnie obecności 
wiele roślin z tej rodziny mają swe zastosowanie w  medycynie. Rosną we 
wszystkich prawie klimatach, przeważnie jednak  w umiarkowanym, lubo nie 
brakuje i takich, klóre wieńczą szczyty bardzo wysokich gór, jak  np. niektó
re gatunki jaskrów  (ob.) łub zawilców (ob.)  czyli anemonów. F. Be.

J a s-ro w icz  (Jacen ty ) ,  kapłan ze zgromadzenia zakonu ś. Franciszka 
Bernardynów, sławny swego czasu kaznodzieja krakowski, żyjący w  d ru 
giej połowie XV II stulecia. Są w druku następne jego  kazania: Korona  
m ęczeńska św . K a zim ierzow i kazan iem  w ystaw iona . Kraków, 1668, in 4-o; 
Slańe e jeisne irietkiem i cnotam i te błogosławionym  Janie K a n lym  po śm ier
ci świecące i ka za n iem  w yprow adzone, K raków, 1668, in 4-o .  Oba do ży
wotów tych świętych interessujące.

Jaśllkow sk i (Józef  Karol), współczesny filolog, magister nauk w yzw o
lonych, urodził się w Łęczycy dnia 12 M arca 181)2 r., początkowe nauki
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pobierał tamże, w yższe  zaś w  uniwersytecie warszawskim. Po ukończeniu 
z chlubą kursów, obrał sobie stan nauczycielski i w ykładał jęByłfi staroży
tne, najprzód w szkole wydziałowej a po roku 1832 powiatowej filologi
cznej, następnie otrzymał katedrę li teratury greckiej i łacińskiej w  akademii 
duchownej rzymsko-katolickiej w W arszaw ie ,  gdzie umarł w r. 1859. Z a j
mował się przekładaniem ut sorów klassyeznych, z których znane są w d ru 
ku w  Program acie  szkoły wydziałowej warszawskiej na r. 1830, napisana 
przez niego W iadom ość o ży c iu  i  pism ach M arka F ab iju sza  K icin tiliana , 
oraz przekład rozdziału I  księgi 10 o S ztu c e  krarom ów skirj tegoż autora, 
drukowana także osobno (W arszaw  a, 1830, in 4-to  mai; W iadomosr o lor
d zie  B ajronie i jeg o  pism ach  (w  P a m iętn iku  w arszaw sk im  na r. 1823). 
Tłómaczył wierszem miarowym M essyjadę  Klepstoka. z której wyjątki umie
szczone są w  Bibl. w a rsz . na r. 1816, toż P rze m ia n y  O w idy ju sza  w w y
jątkach drukowane w P ie lg rzym ie , gdzie i inne je g o  tlómaczenia z franenz- 
kiego lub rozbiory w ażniejszych  dzieł się znajdują. Pisał także do A th e -  
n eu m  Kraszewskiego, do 'Znicza  i R oczników  ko m m issy i archeologicznej,

F. M. S.
JaŚlinek (So ldanella  alpina  L.), jedna z bardzo pięknych alpejskich ro

ślin, wszędzie na Alpach szwajcarskich i niemieckich lub w Pirenejach ro
snąca, znajduje się i u nas w Polsce w  wielkiej obfitości na Babiej Górze, 
calem paśmie Tatrów, na Czarnej Górze w Alpach pokuckich i na Bukowi
nie, porastając miejsca mokre mszasto-trawiaste, od górnej granicy lasów 
aż do wysokich hal lub połonin i kwitnie od Maja aż do końca Sierpnia.
0  jaślinku czyli soldanelli jeszcze Falimierz w  swym '.ielniku 1534 r. dru
kowanym, wspomina w  tych słowach: „powiedaią iżby w  Polszczę rosło;”
1 nie omylił się w swein przypuszczeniu, bo jak  wyżej powiedziano, jaśli-  
nek należy do dosyć pospolitych a pięknych roślin, po wysoczyznach alpej
skich Karpat czyli Alpach polskich rosnący. Poznać go można po korzeniu 
skośnemi gęsto włóknami okrytym, trwałym; liściach ciemno-zielonych, 
lśnącyc h, pod spodem często purpurowo nabiegniętych, nerkowato o k rą -  
gławych, skórzastych, dlngo-ogonkowych, wprost z korzenia wyrastają
cych, z  pośród których wychodzi szypulka kwiatowa, w wierzchołku j e 
dnym, dwoma lub kilkoma kwiatkami błękitnemi opatrzona, u których koro
na je s t  dzwonkowatą i zazwyczaj wiclekroć frend/.lowato rozszczepa- 
ną. Ponieważ jaśłinek ma 5 pręcików i 1 słupek, należy więc do piątej 
gromady i pierwszego rzędu Linneuszowego; w układzie zaś roślin przyro
dzonym, z przyczyny podobieństwa budowy kwiatów do pierwiosnek, zali
cza się do rodziny roślin pierwiosnkowych (P rim u laceaej. W  rzeczywi
stości skromna ta roślinka nie ma żadnego użycia, jednak dla swej piękno
ści godna hodowania w doniczkach łub gruncie ,  lubiąc ziemię czarną liścia
stą lub wrzosową i dużo cienia. F. Be.

Jaśliska,, miasto nad rzeką Jasiel, w obwodzie sanockim, powiecie ryma
nowskim, parafija obrządku łacińskiego w miejscu, obrządku greckiego 
w Woli Niżnej, poczta w  Dukli, szkoła trywijalna założona w roku 1817, 
obszaru ziemi 790 mórg., ludności 858 dusz. Miasto zostało urządzone juz  
w  1306 r., przywilejem Kazimierza Wielkiego, podług prawa m agdeburg -  
skiego. W  r. 1434  dal W ładysław  W arneńczyk  biskupst%vu przemyskiemu 
przywilej na te dobra. Miasto to należące za polskich czasów' do woje— 
wództwa krakowskiego, było już  za Kazimierza W ielkiego obwarowane 
i do dziś dnia znać tutaj szczątki murów, a mianowicie utrzymały się scho-
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dy w skale wykuto, które prowadzą od rzeki do miasta. Obron » JaślUk 
byia powierzoną kawalerom bożogrobskim, stanowiącym kompaniję złożoną 
z młodzieży miejskiej. Mieszczanie tutejsi zachowali do dziś dnia pamifó 
tej in^tytuoyi i jej ob rzędy .  Bywał tu fakże skład win węgierskich. Szpi
tal tutejszy założony przez Macieja Pstrokońskiego. K . W id.

JasłO, w południowej części dawnego województwa krakowskiego, po
wiecie hieckim, obecnie w Galicyi, obwodzie jasielskim, nad rzeką Jasiółką, 
przy je j ujściu do Wisłoki położone miasto, którego mieszczan Kazimierz 
Wielki w r. 1366 przeniósł z polskiego na niemieckie prawo. Smutnego 
jE ł>  doznało r. 1474 losu, kiedy Maciej Korwin,król węgierski,  wysław ssy  
sw e podjazdy wzdłuż pogranicza Polski, wiele grodów i do 200 wsi złnpił 
i w popiół obrócił. Z e  szczodrobliwości królów naszych, intratne tu te jsze 
starostwo n iegrodowe w posiadaniu bywało znakomitych rodzin. W  n a
grodę przychylności i wiernej siużby, otrzymał je  1550 r. w' dożywocie Jo 
achim Lubomirski, dworzanin Zygmunta Augusta. Roku 1589 Zygm unt I t l  
zakazał warzenia saletry pod karą stu g r z y w ie n , z powodu iż wiele 
trwoni się drzewa; zalecił najmocniej, ażeby żydzi nie ważyli się w mieście 
osiadać, ani żadnych prowadzić han lló w. T enże  monarcha nadal 1612  r. 
prawem dożywocia Jasio i przylegle włości: Grajowiec, Kaczorowa, Bry-  
szczki, Hankówka, Siemieków, Mikołajowi Strusiowi z Komorowa, staroseie 
chmielnickiemu, w ynagradzając nadw erężony  w usługach ojczyzny m ają
tek. Wojownik ten, w yraża  przywilej, żadnej nie opuścif w ypraw y w ojen
nej, z własnym konnym hufcem znajdował się pod Smoleńskiem, a w p a 
miętnej pod Kluszynem bitwie, nietylko wodza, ale i żołnierza naw et peł
nił powinności. Postanowieniem królewskiem 1619 r. powtórnie wzbronio
no żydom, ażeby na wzór Biecza, Krosna i Sandecza nie ważyli się w mie
ście, ani okolicy osiadać, gdyż są mieszczanom na przeszkodzie w handlu 
i wiktuały podkupują. W  szwedzkiej wojnie miasto wielkiego doznało spu 
stoszenia. Roku 1733 i lat następnych starostą tutejszym był Adam Tarło, 
pełen odwagi i poświęcenia zupełnego sprawie Stanisława Leszczyńskiego. 
Są tu szczątki s tarożytnego obronnego zamku Podzamcze zwanego, niegdyś 
do możnej familii F irlejów  należącego, kościół farny i zniesiony klasztor 
Karmelitów, słynny' wizerunkiem Matki Boskiej, w ęg ie rską  zwanej i s tu 
dnią w kaplicy, którą, jak  niesie podanie, pobłogosławić miał ś. Wojciech, 
gdy szedł z W ęgier  do Polski. Liczni pielgrzymi zakarpacey, nawiedzali 
przedtem cudowne (o rcćejsco. Jasło w r. 1819 liczyło 2,050 mieszkańców.

Jaś, imię zdrnbiało Jana. Jasiom nazywamy małą poduszkę, która dla 
wygi dniejszego spania, podkłada się na innych pod głowę.

J a ś m i n  ( J a sm in u m  n fficina le  Lin ) ,  przez ks. Kluka dzielżaminem 
przezwany, je s t  to piękny do 10 stóp dorastający krzew, o lioznych g a lą z -  
Kach wysmukłych i długich, pokrytych liśćmi pierzastemi, do 4 cali d ła g ie -  
mi. Liście t.c pojedyńczo uw ażane , są zazwyczaj z 7 listków jajowatych 
i kończystych złożone, z których końcowy znacznie w iększy i w  najbliższe 
poboczne spływający. Kwiaty  w  jaśminie na 1 cal długie, lejkowate, zw y
kle na końcu gałązek po 5— 9 razem poskupiane, są białe i nader p rzy je
mnie, mocno a właściwie pachnące. Z  przyczyny tych kwiatów', jaśmin 
w wielu ogrodach dla ozdoby pielęgnują, chociaż pierwiastkowo pochodzi 
z  Azyi południowej, dziś jednak w  gruncie wybornie w ytrzym uje, a nawet 
w  południowej Kuropis aż do Szwajcaryi i Tyro lu  prawie dziko wszędzie 
się trafia, kwitnąc od Czerwca do Października. W  naszych ogrodach b a r -
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dzo często nazyw ają  jaśminem zupełnie inną pospolitą roślinę kr/.owiastą, 
którą rnczej jaśmińcem (ob.) odróżnienia zwnćby należało. A le inno 
liście tego krzewu i inno kwiaty, z zapachem tylko trochę do prnv\dziwcgo 
jaśminu podobnym, chociaż bardzo mocnym, łatwo wskażą pomyłkę. K w ia 
ty jaśminu prawdziwego ( f lm M  J a sm in i)  dawniej były znstosowyw ano 
w medycynie, jako otwierające i wzmacniające nerwy; dziś jednak tylko 
w  pachnidlarsfwie olejek jaśminowy (oferm  Ja sm ih i)  i woda jaśminowa 
(agua  J a s m in i)  z  kwiatów przysposobiona, znajduje sw e użycie. Ponie
w aż  olejek lotny jaśminowy nie istnieje i przez ilest\ lacyję kwiatów otrzy
mać go niemożna, na świeże więc kwiaty jaśminowe nalewają llnsiego ole
ju  bezwonncgn, Behen  zwanego, który z ziarn rośliny M aringa pterygos- 
perrna  DC. wyciśnięto i pozostawiają tak przez 21 godzin. Tym sposobem 
olej tłusty nabiera zapachu jaśminowego i taki tylko w handlu pod n izwą 
olejku jaśminowego je s t  znany. W e Francy i w oleju bchen maczają naj
przód hnweinę, takową świeżym kwiatem jaśminowym opsypują i poićm po 
upływie 21  godzin wyciskają. W oda jaśminowa również przez nalanie 
n nie przez przekroplenio otrzymaną być może. Ił-r robienia wody i olejku 
jaśminowego używ ają  wielu je szcze innych gatunków jaśminu, ja k  np. J a -  
sm in u m  g ra n d iflo m m  L., Ja sm in u m  Sam bae L,, Ja sm in u m  odo ia /iss i-  
t/w n i L., J a sm in u m  a n g u stifo liu m  L ,  )>o wszystkie jednako przyjemnie 
pachną i prawie ciągle kwitną. W  ojęóle jaśrniuów hodują po cieplarniach 
umiarkowanych do 15 gatunków, z których 2 u nas naw et w gruncie w y
trzymują. W szystk ie  pochodzą z A By i i Afryki południowej, niektóre 
z  Australii i są albo o gałązkach tylko długich, albo naw et wijących się, 
a kwiatach białych lub żółtych. Ogrodnicy mnożą je  z łatwością z odbitków, 
lub przez tak zw ane  odkładanie. W e  Francyi i cieplejszych Niemczech 
jaśminów używ ają  do zasklepiania altnn w raz z oleandrami i granatami. 
Nakonicc w  układzie roślin przyrodzonym rodzaj jaśminów je s t  naczelnym 
w rodzinie tegoż samego nazwiska, u Linneusza zaś należy do gromady 
2-pręcikowej, rzędu 1-slupkowego. M Be.

JaŚ m iQ  (Jakób), w łaściw ie  Jnęunn  Jansem in , najsławniejszy tegocze- 
*ny poeta ludowy w e Francyi,  urodzony 1798 roku w Agcti; syn krawca, 
wnuk żebraka, sam z powołania jest fryzyjercm. Kilka prześlicznych utwo
rów poetycznych, w  gw arcc  (dyjalekeie) gminnej jego  miasta rodzinnego, 
szybki zjednały mu rozgłos, mianowicie większych rozmiarów poemat: Lon  
Chalibary. poema h r, oi-comit/ue burlcsgue en Irois chan ts , en palois ag m e s  
(1825).  Żadne jednak  pochwały i wezwania najpochlcbniejszc nie skłoniły 
go do porzucenia prostego sw ego  stanu i stron rodzinnych. P ierwszy zbiór 
swoich poezyj wydał 1835 r., p. L a s  Papillofos, drugi w' 1812 r.; w obu 
mnóstwo zawartych je s t  brylantów najczystszej wody, któryebby się n i e j e 
den genijusz poetyczny nie powstydził. Najpiękniejszcmi atoli poematami 
Jasminn są: L ’Abuglo de C as/el-C uille (A g e n ,  18.‘iti), arcydzieło uczucia 
i kotnoozycyi, i ballada: T aus dus F ta y s  bestaus  (Bliźnięta;— Agen, 1817). 
Obok w ielu innych zaszczytów, jakie go spotkały, został kawalerem Legii 
honorowej i uwieńczonym był przez nkadetniję francuzką.

J a ś m i n i e c  (P h itadelphus coronarius  I,.),  zazwyczaj jaśminem albo ja 
śminem dzikim zw any, zupełnie jest inną rośliną co jaśmin (ob )  prawdzi
wy. Wndzicki Jaśminiec zw ie lakżc buszuikicm dla tego, że z grubszych 
jego  gałązek robić można cybuchy; i takie to podobno T urcy  pod nazwą ja 
śminowych cybuchów (które także z jaśminu praw dziwego być mogą) w han
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del puszczają. Jnśminico je s t  k rzewem  do rodziny roślin mirtowatych 
{jMyrtaceae H. Br.~) czyli do mirtu z budowy kwiatu  podobnych należącym. 
Łinneusz zaś zaliczył g  > do gromady 13 -e j  czyli kieliohopręcikowej, rzędu 
pierwszego. Dziko rośnie w południowej Europie, a u nas tak je s t  pospo
litym wszędzie po parkach i ogrodach, że go teraz naw et koło chałup wiej
skich napotykać można. Odznacza się wzrostem od 4 — 8 stóp dochodzącym, 
liśćmi (pojcdyńczemi tak jak  u bzu a nio pierzastemi jak  u jaśminu prawdzi
w ego)  elipfycznemi, kończystemi, po brzegach pilkowano-ząbkownncmi, 
a kwiatami na wierzchołku gałązek po 4— 6 razem gronkowato ułożonemi, 
białemi, bardzo mocno właściwie pachnącemi. Zapach ten jakby  miodowo- 
akacyjowy, bardzo jes t przenikający, dla niektórych n aw e t  osób tak jak  
i akacyja nieprzyjemny. Jaśminieo sadzą pospolicie w klubach razem z bza
mi i lonicerami, gdzie kwitnie w Czerwcu i Lipcu. Mnoży się łatwo z od- 
bilków, z odkładania lub z sadzonek, bo nasiona często u Has nio dojrze
wają. Należą, jak łatwo odgadnąć, do krzewów  strojnych; a kiedy kwitnie, 
to napawa całe ogrody wonnością, dosyć przeto je s t  łubianym i upowsze
chnionym wszędzie. Drugi gatunek jaśmińca ( Philadelphus g rand iflo rus  
Willd.) o kwiatach większych ale bezwnnnych, tylko w  ogrodach botani
cznych napotykać można W szystkich gatunków  do dziś l i  poznano 
i opisano.

J a s m u n d ,  część północna wyspy Rngii (ob. R u g ija j .
Jasna Góra, oh. Oxpstmhoisa-.
JaŚnieW IC Z (Erazm), professor teologii w konwikcie mogilskim Cyster

sów pod Krnkowem, później rektor akademii krakowskiej, uczony teolog 
i wymowny kaznodzieja, umarł w tcmźe mieście w r. 1771; zostawił w dru
ku ham anie o blogtmlawioni/m W in cen tym  K ad łubku  (Kraków', 1765 r.), 
umieszczone także w dziele: Ogłoszenie chw ały  w iekopom nej błogosławio
nego W incentego K adłubka  (tamże i tegoż roku).

Jasnogródeb, Jasncborodeb, miasteczko w  dawnćm województwie 
i powiecie kijowskim położone, własność za Stanis ław a Augusta , księcia 
Szujskiego, starosty niżyńskiego.

J a s n o t a  O b.  P o krzyw a  głucha.
Jasp is, odmiana bezkształtnej krzemionki, bywa jedno i wielokolorowy, 

n icprzezroizysly, co najwięcej na krawędziach przeświecający; napotyka 
się w  massach bezkształtnych, n iekiedy w  postaci kawałków stożkowatych 
lub kulistych, bywa też zmięszany z kwarcem: składa się z krzemionki, 
guńki i tlenku żelaza. Liczne są jego  odmiany, z pomiędzy których odró
żniają; 1 )  Jaspis pospolity , najczęściej jednobarwny, niekiedy z plamami, 
obłoczkami lub linijami, koloru krwisto-czerwonego do szkarłatnego, żół
tawo-brunatnego  do czarnego, rzadko zielonego. 2 )  Jasp is agatow y, na
potyka się w kawałkach nkrngłnwych, z kątami fępemi, powierzchnią nie
równą, przedstawia spólśrodkow o lab równoległe linije, najczęściej białego, 
żółtego i czerw onego koloru. 3 )  Jasp is w stęgow y, często, ja k  w  8axnnii 
i S yberji ,  tworzy cale góry; kolory w niin ułożone są we wstęgi,  które by
w ają  zielone, niebieskawe, żółte, czerwone, brunatno i szare; rozłam pla- 
sko-muszlowy. 4 )  Ja sp is  k u lis ty , twardy, napotyka się w  postaci knli, sto 
sło ami współśrodkowemi, ko Urn czerwonego popiełato-bialtgo i brunatne
go. 5) Ja ip is porcelanowy, będący zeszklonym łupkiem glinianym, nosi 
często na sobie odciski roślin; bywa koloru od popielatego przez żółty do 
czarnego. Już  starożytnym jaspis był znany. Dawniej często był obrabia
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ny, lecz f dzisiaj używ ają  go na piaty stołowe, tabakierki, wazy, oprawy 
noży, mozajki i t. p.

J a s s  albu JaS D , bóstwo starożytnych Słowian illiryjskich, oznaczało toż 
samo, co rzymski Jowisz. J. Sa...

JaS S e, po ta tarska: Ą li-K u li-C h a n ,  mahometanin, 93 król Georgii albo 
Gruzyi, syn Georgijego XI, wyniesiony na tron (r. 1715 po nar. Chr.) przez 
szacha perskiego Hnsseina, z  warunkiem wysłania doń rodziny króla W a ch -  
fanga i przesiedlenia 500 rodzin z Kartalinii do Paramanu. Jasse nie my
śląc o spełnieniu danej Husseinowi obietnicy, wdał się w intrygi; najprzód 
odebrał stryjowi swej matki żonę A m aredżyba Maryjamę; następnie się oże
nił z córką N azar-A li-ehana ,  Helena. Tymczasem Lezginowie prowincyi 
tarskiej zlupili kilka wsi. Szach widząc, że  Jasse nie myśli wcale o do
trzymaniu obietnicy, w ezwał do siebie z Kirmanu W achtanga , zmusił go do 
przyjęcia religii mahometańskiaj,  oddał mu królestwo gruzyjskie i zarazem 
przeznaczył go na fpana lara  (dowódzcę wojska) w Persyi. Na prośbę kró
la W achtanga , sułtan Hussein wydał rozkaz pojmania króla Jassego i wyda
nia go synowi króla W achtanga, Bakurowi. Powziąw szy o tem wiadomość, 
Jasse  wydali ł się do Kaehetyi, gdzie teść jego  Imam-Kuli-ehan, pomimo 
nalegań Bakura, nie wydał swego zięcia. Natenczas sułtan Hussein zdał 
załatwienie tej spraw y swemu kanclerzowi; ten w yruszyw szy  z wojskiem 
do Kaehetyi, pojmał Jassego  i wydał go królewiczowi Bakurowi, który go 
wtrącił do więzieuia w  Tyllisie. Zona Jassego dobrowolnie się udała do 
uwięzionego męża. Inni nieprzyjaciele W ach tanga  podobnież różnych do
znali prześladowań, a w  liczbie tych Ueraklijuszowi, królowi muchrańskie- 
imi, wyłupiono oczy. Szach, na prośbę W achtanga ,  mianował syna jego 
Bakura namiestnikiem Gruzyi. Tym czasem Lezginowie, w targnąw szy  
w  posiadłości gruzyjskie, spustoszyli Balnise i w ąwóz Kcyjski aż do T a w -  
Brewali. Zięć namiestnika Bakura, wystąpiwszy przeciw Lezginom, cięż
kiej doznał porażki, ściganym będąc aż do mostu roarneulskiego. N are 
szcie król W achfang  odniósł zwycięztwo nad nieprzyjacielem, a powzią- 
w szy  w ‘adomość o spustoszeniu przez Lezginów  posiadłości gruzyjsKich, 
prosił chana o uwolnienie go od obowiązków perskiego spasalara i o powrót 
do Gruzyi. Jasse zostawił po sobie dwóch synów': Arc%yla i A nton ieyo , 
panował 4 tylko lata. J. Sa...

J a s s k i  t r a k t a t ,  w  r. 1791 (29  Grudnia v. s.)  zaw arty  staraniem hra
biego Bezborodki, między Rossyją a Turcyją. Na mocy tego traktatu Ros- 
syja otrzymała od Turcyi całą przestrzeń kraju  od Dniepru i Bohu do Dnie
stru (stanowiącego odtąd gran icę) ,  z dołączeniem Oczakowa; zwróciła zaś 
tej ostatniej: Bessarabiję, Bendery, Akkerman, Kiliję, Izmaił i Mołdawiję.

J. Sa...
JaSSOWiC, naród szczepu aiańskiego, prawdopodobnie dzisiejsi Ossowie 

albo Ossetyńcy. Mieszkali oni (w  X II I  w ieku)  między morzem Czarnem 
a Kaspijsk!ćm, poś.od gór Kaukazkich, w  Dagestanie i w  pobliżu ujścia 
W ołgi.  W  latopisach ruskich dość częstą o tym narodzie wzmiankę znaj
dujemy. Jassow ie  znani są na Rusi od czasów Światosława I, k tóry  ich po
konał (r .  964— 966) i podług T atyszczew a, wielu z nich przyprowadził na  
osiedlenie do Kijowa, zburzyw szy  ich miasta, których ślady w idać jeszcze 
nad brzegami Dniestru, Dunaju, Bohu i Dniepru; lecz tw ierdzenie to na 
żadnych nio_ opiera się dowodach; w  latopisach bowiem o przesiedlenia 
Ja ssów  (aa  Św iatosław a) do Kijowa, żadnej nie ma wzmianki. W  r. 1116
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trzeci syn Monomacha, książę Jaropełk, waluząo w  okolicach Donn, w pro
wincyi połowieckiej, wziął do niewoli znaczną ilość zamieszkałych tamżo 
Jassów, a w liczbie tych nadobną dziewicę, imieniem Helenę, którą następ

nie zaślubił. W r. 1233, podług świadectwa kronikarza ruskiego, Jassowie,- 
wraz z innemi narodami, byli pokonani przez Mongołów; wielu z Jassów 
znajdowało się w  obozie Batego i służyło w wojsku M amaja; lecz później 
nie chcąc podlegać Tatarom, nie raz się brali do oręża ;  z tąd  w  roku 1277 
książęta  Borys rostowski, Hleb białozierski,  Teodor jarosławski i Andrzej 
horodecki, pragnąc nieść pomoc hanowi M angu-Tymurowi, wyruszyli na 
czele swych zastępów przeciw Jassom, zdobyli miasto ich Dedjaków albo 
Tetjakuw w Dagestanie południowym (prawdopodobnie dzisiejszo Diwen 
albo Deduch), a spaliwszy je , z bogatemi łupy i wielką jeńców  liczbą, do 
kraju swego wrócili. W  r. 1346 grassowało w  kraju Jassów powietrze 
morowe, znane pod imieniem „czarnej śmierci.” W  r. 1395 ziemia Jassów 
przez Tamerlana była podbitą. Naród ten, wspólnie z [Izami, Pieczyngami 
i Romanami, przyczynił się głównie do osłabienia królestwa chazarskicgo. 
Kronikarze byzantyńscy opowiadają, i e  znaczna liczba Alanów albo Ja s 
sów, która się przed jarzmem tatarakiem do posiadłości greckich była 
schroniła, wracająo do kraju, w czasie podróży wygubioną została. Jasso
wie wyznawali po ozęści religiję chrześcijańską, do której przez zakonnoka 
rzymskiego Jonasza W alenia byli nawróceni; wielu z nich mówiło po 
grecku. Zakonnicy i podróżnicy z wieku X IH  mówią o Alanach kaukazkeh 
że się także Jassami n az y w a l i ; że byli chrześcijanami, posiadali rzemiosła 
kowalskie i ślusarskie, wyrabiali doskenały oręż i zacięcie niepodległości 
swej bronili. Pułkownik Ilerber opisując wieś Kubesza w  górach K aukaz-  
kich leżącą, powiada, że każdy jej mieszkaniec jest fabrykantem broni albo 
złotnikiem. Muller poczytuje lud ten, zupełnie odmiennym mówiący języ
kiem, za potomków starożytnych Alanów. Historycy arabscy i tatarscy,, 
także Alanami Jassów  nazywają. Karamzyn mniema, że imię Jassów  po
chodzi od starożytnych Jazygów , którzy się z Alanami zmięszali, i na do
wód twierdzenia swego (I l i s t . I, uw aga  388) przytacza napis z czasów 
Trajana, w Transylwanii znaleziony, w-którym Jazygow ie sarmaccy, około 
połowy I-go  wieku po Chrystusie do Dacyi przesiedleni,  wyraźnie Jassami 
są nazwani; napis ten jest następny : E x  noto X X X  m agno et inm elo Im per. 
Caett. T. Ael. H adriano A n ton ino  Pio. A u g . Pont. fila x . Trib. pop. X V I  cos 
I I I  p. p. pro sa tu te el fe lic i. pont. mu.c. et annal. Faustinae. A ug . eoniugi 
C. Clod. V I. prae f. M. D acorum . Jassiorum . hanc. s ta tu a m . in  a u r a r ia n u -  
mibus. M ajeslatig. eor. (ob. Praja, D isserl, VI, 123). Część gór Kaukaskich 
w w ieku X II I  i XIV w latopisaoh ruskich nazywała się Jasskiem i ; tak 
np. w L atop isi w oskreseńskiej ( II ,  291) powiedziano: „za  rjekoju ( rzeką) 
Terkom na rjece na Siewieńce, pod gorodom (miastem) pod Tjatjakowym, 
minuwsze (ominąwszy) gory wysokija, Jaśkija i Czerkaskija, bliz worot 
(bramy) żcleznych (Derbcntu).” W  r. 1319 przez miasto Jassów Biezdjei 
było przewiezione ciało zabitego w hordzie księcia tw erskiego Michała, 
i w ten czas ju ż  była w  owem mieście cerkiew  chrześcijańska; Karamzyn 
mniema, iż miasto Biezdjeż na tem miejscu leżało, gdzie dziś osada W ie -  
ziedjowo, po niżej miasta Jenotajewska, nad odnogą rz. W ołgi.  W  staro
żytnym języku słowiańskim znajduje się wiele wyrazów, wziętych z języka 

leg-o narodu. J . Sa ...
B j t t O Y K L O r E D T J A  T O M .  X ! J | .  1 0
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J a S S y ,  miasto stołeczne księstwa Mołdawii czyli Multan (dziś zjedno
czonego z księstwem W ołoskie®), b. rezydcncyja hospodara, metropolity 
mołdawskiego, wyższych dygnitarzy  księstwa i konsulów europejskich. 
Zbudowane nieregularnie, na wzgórzu  oblanem przez rzekę Bachluję, 
która bardziej do szeregu  jezior,  aniżeli do rzeki je s t  podobną, Jassy  po
dobnież jak  Bukarcst,  zajmują obszerną przestrzeń ziemi, gdyż domy oto
czone są rozległemi ogrodami. W idok  miasta w ogólności jes t  dość piękny; 
nowe budowle odznaczają się smakiem i schludnością, której w  dawnych 
zabudowaniach nie postrzegamy. Jes t  w niem kilka szerokich i długich 
uli(!<p w niektórych zaś dzielnicach bruk zastąpił dawne pokrycie drewniane 
Th, również jak  na W ołoszczyźnie, z powodu rzadkości materyjalów budo
wlanych, nie ma okazałych gmachów; lecz widzieć można piękne ce rkw ie  
i nie brak też domów bogatych bojarów, z powierzchowności do starożyt
nych zamków podobnych. Na środku miasta, między bogarszemi domami 
nieraz napotkać można puste place, na których się pasie bydło. P owierz
chowność miasta mniej dochowała śladów stylu wschodniego, aniżeli w I lu -  
kareście; pochodzi to ztąd zapewme, że pożar r. 1827 zniszczywszy dawne 
budynki, zostawił miejsce dla gmachów nowszej architektury, której ksz*ał- 
ty odznaczają się tu stylem miast noworossyjskioh. Główna ulica zamiesz
kałą je s t  przez kupców, meklerów, w eslarzy ,  faktorów wszelkiego rodzaju, 
głównie żydów. W  starodawnej części rej szerokiej ulicy, galcryja, wspar
ta na lekkich kolumnach drewniannycb, stanowi nakrycie dla magazynów', 
których się półki uginają pod wszelkiego rodzaju wyrobami z fabryk an
gielskich, francuzkich i niemieckich; tu się znajduje także księgarnia 
i czytelnia francuzka. Jassy  posiadają 43 kościoły, 26 monasterów, 6,000 
przeszło domów 29,000 mieszkańców płci obojga, liceum, seminaryjum i t. d. 
Handel miasta dość ożywiony, zostaje głó wilie w ręku Greków i Ormijan. 
Miasto Jassy  jest odległe o 4 8 T/ 2 mil na północo-wschód od Bukarestu. 
N azw a miasta pochodzić ma, podług Strittera, od narodu Jassow; łecz zd a -  
n:e to nie je s t  uzasadnione, gdyż lud ien nie mieszkał w Mołdawii, ale 
w' Dagestanie (ob. Jassow ie). Podług św iadectwa Kantemira ( O pisa - 
nie M ołdaw ii), do czasów hospodara (kró la)  mołdawskiego Stefana V, tam 
gdzie dziś leżą Jassy , stał młyn, którego właściciel nazyw ał się Js s s iu s ;  
Stefan, zbudowawszy na tera miejscu miasto, nazwał je  od imienia młyna
rza Jassairi. J. Sa...

J a s s y r ,  od arabskiego prz^ miotnika asir, jeniec, wojenny niewolnik, po 
turecku: je s ir .  W yraz  ten w dawnej polsczyźnie znalazł obywatelstwo, 
i oznaczał w ogóle niewolę, lubo właściwie, głównie Tatarzy  i Turcy, 
niewolnika zabranego mianowali jassyrem. Chan tatarski wysyłał lotne swe 
hufce do Polski na jassyr, który wyludniał często Podole, Wołyń i Pokucie. 
Poeci nasi wyrazowi temu nadali znaczenie moralne: mówiono na n iew ia-  
stę piękna i rozumną, która wdziękami jednała  sobie wielbicieli, ła two zdo
bywa nawet i rycerskie w  jassyr  serca bierze. K . W £ W.

J a s t e r  Ob. Aster.
J a s tk ó w ,  wieś w  powiecie lubelskim posiada znaczny browar piwa, 

mającego głośną sławę pod nazwiskiem tureckiego; od wsi Turce pod L u 
blinem. gdzie pierwotnie piwo to było fabrykowane. A d. W is i.

Ja s trO W  (M arkus), urodził się w' Rogoźnie, w Poznańskiem, r. 1829, 
skończywszy gimnazyjum ewangelickie w Poznaniu 1852 r., gdzie w imie
nin kończąi y d i  szkołę mial mow e pożegnalną, uczęszczał następnie na fa-
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knitef filozof w uniwersytecie berlińskim, a w Halli uzyska! r. 1856 sto
pień doktora filozofii, broniąc dyssertacyi: de A braham  Ibn E sra  phitosophiae 
principiis  (o zasadach filozofii Abrahama Ibn Ezra) .  Po dwuletniem pia
stowaniu posady nauczyciela przy szkole religijnej gminy Izraelitów w Ber
linie, zajął vv W arszaw ie  w Sierpniu 1858 r. miej. oe kaznodziei synagogi 
przy ulicy Danilowiczowskiej,  obowiązując się przyswoić sobie język pol
ski dla głoszenia Izraelitom warszawskim słowa Bożego w ję zy k u  narodo
wym. W  roku też 1860 zaczął ju ż  kazania miewać po polsku; mimowol
nym zbiegiem okoliczności dnia 10 Listopada 1861 r. usunięty z kazalnicy, 
a 13 Lutego 1862 r. wydalony, po krótkim pobycie w Mannheim, na nowo 
zajął swoją kazalnicę 17 Listopada 1862 r. W  piśmie czasowem S ip p u r im  
(Opowiadanie) zamieścił kilka nowel na tle historyi i legend żydowskich 
osnutych. Między innemi oznacza się : Chmiel albo C hm ielnicki; pisał także 
do Frankla M m a tssrh r ift fu r  lY issenscna ft des Ju d e n th u m s , osobno ogło
sił drukiem dw a kazania miane w synagodze w arszawskiej: Izra e l’s A u s c r -  
w ahluny, oraz w Poznaniu: K a za n ia , miano podczas ostatnich wypadków 
w Warszawie 1861 r. G. L.

J a s l r t lB ,  (C hrysan them um  Lin), je s t  to rodzaj roślin krajowych i z a g ra 
nicznych lub nawet zamorskich, rozmaicie po polsku przezywanych, a które 
najw taściwiej przynajmniej zamorskie gatunki, chryzantemami nazyw arby  
się powinny. Otóż gatunki krajowe, do których C rysan lhem nm  L eu ca n -  
th em u m  Lin., Cli. ro tu n d ifo liu m  W. A. Kit., Chr. sib iricum  Turcz.,  Chr. 
alp innm  Lin., Chr. corym bosum  Lin., Chr. inodorum  Lin. i Chr. sa rth e-  
tiium  Pers. należą, pierwszy z nich lud królikami, stokrocią większą, albo 
naw et złotokwiatem lub złocieniem nazywa, a ostatni lub niekiedy i przed
ostatni maruną lub marunką mianuje W szystkie  mają kwiafeczki nad
brzeżne języczkówate, promienisfo-roztoezone, białe, a środkowe ru rk o w a
te żótle, na wspólnym osadniku umieszczone: należą  przeto w układzie ro
ślin przyrodzonym do tak zwanych złożonych Ęfi*mpn$Uae A d a n * 4 »  P « d -  

rndziny baldaszkogronow ych (J'-irym biferae  Vail!.), poddziału staruowatych 
(.Seneciotiideae Less.)  i plemienia rumianówego ( Anthem ideae  Cass.) u L in- 
neusza zaś do gromady 19-ej pylnikozroslej, rzędu  drugiego. Złotokw lot 
albo stokroć większa (C hr. L eu ca n lh em u m )  jest to jedna z bardzo pospo
litych roślin wszędzie po łąkacn i murawach w całej Europie. Poznać ją  
można po łodydze na 1— 2 stóp wysokiej, liściach korzeniowych łopafko- 

.,tyrcli po btzegach karbowanych,łodygow ych zaś podłużnie-róunowązkich 
w pół łodygę obejmujący! h ; w reszcie po koszyczku kwiatowym wielkim 
o kw iatcczt-a< h promieniowy) h białych, a środkowych żółtyc h. Dawniejsi 
lekarz a przepisywali z niej pochodzące ziele i kwiaty pod nazwą królików' 
książek, główek św, Jana, matecznika, lub stokroci w ięksiM wf/ieróa e f flo
res Bellidist m a joris), jako lekko-gerzkaw e, wypustki z a d je szcze 
dziś z wiosny jadają za sałatę wc Włoszech. Złofokwiaf, gdzie rośnie 
w* kfiznje żyzność gruntu; z łąk skoszony daje dobre i peżyw ne siano. 
Również powszechną i pospolitą jes t  u uas i w całe., Europie maruna bez-  
wonna (C hr. inodt n /m ), albo tak zwany rumianek dziki. Bóżni się ona od 
złotokwiafu liśćmi nitkowato-picrzasto-dzielnemi, koszyczkami kwiatów e -  
mi dużo mniejszemi, nie za to licznemi ; od ruminnku (»>■ )  zaś bez.voniin- 
ś(ią, płaskim osadnikiem kwiatowym i znów' koszyczkami od rumiankowych 
większemu. Porasta szczególniej przykopy, miedze i pustkowia, a prócz 
tego, że  może być do fałszowania rumianku użytą, pod żadnym innym

10#
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względem nie zasługuje na uwagę. Maruna albo marunka właściwa (Cftr. 
P a rlh e n iu m ) o drobnych, licznych koszyczkach kwiatowych, a liściach pie- 
rzastortzielnych, z łatkami ztąd wypadłemi owalnemi i jeszcze pierzasto- 
wrębnemi, pospolitą jest w  całej prawie Europie  po rumowiskach lub koło 
płotów i mieszkań ludzkich, dając ziele i wierzchołki morunki ( herba et 
su m m ila tes  P yrelhri v. F a r lh e n ii) ,  woni rumiankowej, lecz nieco odrażają
cej, obfitującej także w olejek rumiankowy błękitny. Dawniej ziele to b y 
wało zachwalanem jako lek wzmacniający, przeciw  zimniczny, przeciw 
kurczowy, także w  zatrzymaniu czyszczeń miesięcznych i popołogowych, 
zewnętrznie zaś na rozpędzenie nabrzmieńi ku ukojeniu bólów, dziś jednak  
prawie całkiem zarzucone. Reszta chryzantemów, ja k  Chr. ro lu n d ifu liu m , 
Chr. sibiricum  czyli Chr. Zawad%ldi, Chr. a lp inum  i Chr. corym bnsum  nie
ma żadnego użycia lekarskiego ani technicznego; zasługują jednak na 
wzmiankę z przyczyny swych miejsc pobytu. I tak: Chr. ro tundi fo tiu m  
ze wszech miar do Chr. leucan them um  podobny, dobrym je s t  jednak gatuii-  
feiem botanicznym, tylko obu stokom tak północnemu jako i południowemu 
całego pasma Karpat właściwym. Chr. sib iricum  ezyd Chr. Z a iea d zk ii ty l
ko w  Sytieryi,  Dawuryi i na  naszych Pieninach w pobliżu Szczawnicy 
w  Galicyi rosnący, je s t  piękną rośliną, i może być w ogrodach dla ozdoby 
utrzymywaną. Ma koszyczki kwiatowe duże, z wierzchu białe, pod spo
dem różowe, a liście podwójnie pierzasto-d/.ielne, z łatkami rów now ąz-  
feiemi, szczególniej św ieże  korzenno przyjemnie pachnące. Nazwę 
C hrysan them um  Z a w a d zk ii nadał tej roślinie Herbich lekarz pułkowy, kto - 
ry  się florą galicyjską wraz z Zawadzkim, niegdyś professorem akademii 
lwowskiej, zajmował. Nareszcie  C hrysan them um  a lp inum  rośn e tylko 
na Alpach i po najwyższych szczytach naszych Tatrów. Chr. cnrym bosum  
w łaściwe górzystej Europie, a u nas w Krakowskiem i na Uieskidach trafia
jące się, może być także w  ogrodach dla ozdoby u trzy my wanem. C hrysan
th em u m  segetum  Lin. w  Niemczech w  wielu miejscach najpospolitszy 
cnwast między zbożem, u nas nader rzadką jest rośliną, bo się tylko 
w trzech  miejscach dawnej Polski ma trafiać, jak  np. koło Trzem eszna w Po- 
znańskiem, koło Grodna na Litwie i gdzieś na Podolu, jak  utrzymuje A n -  
drzejowski. Zupełnie żółty kolor koszyczka kwiatowego łatwo ten gatu
nek od innych odróżnia. Pozostają nam jeszcze gatunki zagraniczne i z a 
morskie, po ogrodach lub woranżeryjach, dla ozdoby utrzymywane, a między 
któremi C hrysan them um  indicum  Lin., Chr. sinense  Lin., Chr. roseum  
Adam. i Chr. coronarhim  Lin. są najpiękniejsze. P ierwsze dwa gatunki 
są to owe chryzantemy oranżeryjne przez Listopad i Grudzień kwitnące, 
które w tak rozlicznych odmianach ogrodniczych względnie co do wielko- 
ści kwiatów i ich pełności lub barw są  znane i hodowane. Pierwotnie po
chodzą one z Chin, Japonii i lndyj, gdzie dziko rosną; ale jnż  ogrodnicy 
chińscy i japońscy potworzyli sztuką rozmaite z nieh odmiany. Lubownicy 
chryzantemów dzielą j e  tak jak  georginie, na karłowato i zwyczajne. 
P ierw sze wyrastają w krzaczki niższe, o kwiatach drobnych, ale mocno peł
nych i jakby ufryzowanych. Takowe są najpiękniejsze, ale zato w  cenni
kach handlowych nieco droższe. Drugie rosną w duże krzaki, kwiaty m a
ją  większe, mniej pełne albo i zupełnie pełne. Chryzantemy lubią ziemię 
tłustą, a mnożą się z sadzonek (sztubrów) lub z nasion, i do gruntu  same 
lub z doniczkami na lato wsadzają. Kiedy w Październiku pączków na 
kwiaty dostaną, wnoszą się do cieplarni tak zwanej zimnej, gdzie obficie
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kwitną. Pora kwitnienia chryzanfemów wielce je  w  wartości podnosi, bo 
właśnie wówczas żadnych innych kw.atów nie ma. Co do rozmaitości barw 
i budowy kwiatu, chryzantemy podobne są do georgiń (ob.), a raczej do 
astrów (ob.), mieszkania nasze bardzo przyozdabiają i są prawdziwie pięk- 
nerai kwiatami. Na koniec Chrysauthemurn, roseum  i Ch. coronarium  ho
dują się u nas w  gruncie, a kwitną w  Iccie. P ierwszy ma kwiat piękny 
purpurowo-różowy i pochodzi z Persyi i Kaukazu, drugi zaś ma kwiat bia
ły lub żółty, pnjedyń zy lub pełny, i pochodzi ze W schodu lub południo
wej Europy. Nadto C hrysan them um  roseum  je s t  tą rośliną, z której się 
proszek perski na wygubienie wszelkiego rodzaju owadów przysposabia, 

a w tak wielkiej ilości w  handlu rozchodzi. F. Be.
J a s t r z ą b  (A s tu r  Hcchsl), rodzaj ptaków drapieżnych z rodziny soko

łów, mający dziób jak u sokołów kistki i zakrzywiony, z brzegami szczęki 
wykrajanemi, w ząb łagodnie zaokrąglony; skrzydła krótkie, zaledwie do 
połowy ogona sięgające, zaokrąglone, z 3 -cią  i I - t ą  lotką najd łuższą; nogi 
wysokie z długiemi palcami, uzbrojonemi mocno zakrzywionemi i bardzo 
ostremi pazurami; ogon szeroki zaokrąglony lub równo przycięty. Ptaki te, 
żywym tylko łupem karmiące się, równie są drapieżne i odważne jak  soko
ły, chociaż nie są obdarzone równie bystrym lotem jak tamte; z tego też po
wodu więcej napadają na zw ierzęta  i ptaki upatrzone poprzednio z zasadz
ki i poryw „ją w miejscu zanim się postrzedz zdołają ; w przeciwnym zaś 
razie uganiają się za niemi uporczywie po tasach  lub między budynkami, 
dopóki nie dadzą się sforsować. Dla krótkości skrzydeł łatwo im uganiać się 
za łupem między drzewami lub innemi przeszkodami. Pokonywają o w'ieie 
większe od siebie istoty, a znacznie cięższe unieść są zdolne. Najwięcej 
przebywają po lasach, zkąd w' pewnych tylko porach odbywają wycieczki 
w miejsca olwarte i między budynki. Gnieżdżą się na drzewach niezbyt 
wysoko: niosą ja ja  niebieskaw o-białe  nieplamisfe, lub pomazane grubemi 
nieregularnemi rdzawemi plamami. Posiadamy w  kraju dwa gatunki miej
scowe, to jest: jas trzębia w łaściw ego ( A . palurnbarius  Beoht.), zwanego 
pospolicie kurnikiem, kuropatw iarzem  lub gołębiarzem, największego szko
dnika na zwierzynę i ptastwfo domowe; i krogulea ( A . n isu s ) ,  żyw iącego 
się drobnemi ptaszkami. Tego ostatniego tegocześni ornitologowie rodza
jowo od pierwszego oddzielają, bez uzasadnionego dostatecznie powodu. 
Oba z korzyścią były w  sokolnictwie używ ane,  chociaż w  gonitwach nie-  
w yrównywały  sokołom, w ięce j  .ednak pożytku prawdziwego przynosiły.

3 Tf7. T.
Jastrząb, miasteczko rządowe, w' gubernii i powiecie radomskim, od 

miasta Szydłowca o s/ 4 mili odległe. N iegdyś własność biskup >w krakow 
skich, założone zostało 1549  r. na mocy przywile ju  króla Zygm unta A u g u 
sta miało nadane rozmaite swobody tak przez biskupów, jako i monarchów' 
polskich, mianowicie: W ładysław a IV, w' 1634 r., Jana I I I  r. 1683, A u g u 
sta I II  1756 i Stanisława A ugusta .  Po inkameracyi dóbr duchownych 
przeszło na własność rządową. Dziś Jastrząb  z powodu kilkakrotnych po
żarów, pomoru ludzi i dobylku je s t  uhogiem miasteczkiem, licząrem zale
dwie 569 dusz, pomiędzy któremi jest chrześcijan 544 ,  starozakonnych 25, 
utrzymujących się wyłącznie  tylko z rolnictwa. Domów ma: 1 murowany, 
a 79 drewnianych. Je s t  tu okazały kościół paralijalny murowany, na w y
niosłem wzgórzu, nad całą panujący okolicą, w y s ta w im y  w  X VII wieku 
przez biskupów krakowskich, obecnie świeżo kosztem rządu w ystaurow any,
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oraz młyn wodny jeden, wszystko ubezpieczone na summę rs. 8,580. Po
siada magistrat; ja rm arków  lubo ma 6 do roku postanowionych, lecz dla 
braku handlu nie odbywają się. F. M. S.

Jastrzęb iec, W botanice, je s t  nazw a rodzajową ( H ieracium ), jeszcze 
przez Tuurneforta na początku przeszłego w ieku użytą, dla oznaczenia 
licznych bardzo gatunków roślin, których do dziś dnia botanicy do 200 po
znali i opisali. W  krajach daw’nej Polski 25 gatunków dziko rośnie, 
a wszystkie lud nasz n rozmaiciej mianuje, używ ając  niekiedy nazwy ja 
strzębiec. W szystkie mają kwiaty żółte, a tylko jeden  gatunek podalpejski, 
na Babiej i Czarnej g ó rze ,  na Tatrach i w górach Bukowińskich trafiający 
się, ma kwiaty pomarańczowe, zkąd nawet nazw a: H ieracium  aur.au/iac u.-u. 
W  ogrodach gatunek ten dla ozdoby gęsto zasiany, piękny przedstawia wi
dok. H ieracium  pitosella L. po polsku kosmaczkiem lub nicdośpiałkiem 
przezwany, wmzędzie po suchych, piasczystych miejscach bardzo pospolity, 
miedzy wielu innemi roślinami na wściekliznę wielce ^est dzisiaj zalecanym 
Ziele jego gorzkaw'o-ściągające dawniej także miało dosyć wziętości, 
szczególniej w biegunkach, czerwonkach, krwotokach i cierpieniach pier
siowych, przed kilku zaś laty zachwalano korzeń w ziarnicach (febrach), 
który miejscami zadają także i zwierzętom domowym. Jastrzębce z budo
wy kwiatów zupełnie są podobne np. do cykoryi, mleczu lub starozyka 
(Senecia )  i t. p . ,  to je s t  mają liczno kwiatki języczkov ate, na wspólnym osa
dniku kwiatowym, jakby w k jszyczhu  promienisto-rozłozone, przez co two
rzą  naturalne bardzo skupienie, zw ane  roślinami zlożonemi ( Composilae), 
których tak wiele jes t  w calem królestwie roślinnam, że prawie dziewiętna
stą część wszystkich roślin znanych wynoszą. Uiczne gatunki jastrzębców, 
po łąkach rosnące, dają dobre i zdro- e siano. Gatunki alpejskie są za
zwyczaj mniejsze, a w budowie swojej tak jak  wszystkie rośliny alpejskie 
sa zbite i z wielkieini koszyczkami kwiatowemi. Tatry  i liicskidy liczą ich 
7 gatunków, między którcmi są takie, ja k  H ieracium  Talrae, H. ca ipa licum , 
H . a lp inum  etc. Ale Jastrzębce rosną także po starych marach, po lasach, 
po miedzach lub nawet po bagnach, a w ogóle po brudno-żóltym puchu, j a -  
ki wr koszyczkach po okwitnieniu pozostaje, łatwo je  od icaych rodzajów 
roślin do nich podobnych odróżnić. F. He.

J a s t r z ę b i e c ,  sametłówka do łapania jaslrzębiów  i innych ptaków dra
pieżnych.

Jastrzęb iec, herb : na tarczy w polu btękitnem podkowa złota, końcami 
prosto do góry obrócona, w środku jej krzyż; na hełmie nad koroną jastrząb 
ze  skrzydłami, jakby do lotu w’zniesionemi, zwrócony w prawą stronę tar
czy, ze  dzwonkami i pęcinami; w prawym szponie trzyma takąż samą pod
kowy z krzyżem, jaka  je s t  na samej tarczy. Paprocki herb len odnosi do 
czasów przedchrześcijańskich w  Polsce.

Jastrzęb ieo (W ojc iech) ,  z porządku X X X III  biskup krakow., a następnie 
arcybiskup gnieźnieński. Urodził się w'e wsi Ł ubniry  pod Staszowem, 
z rodziców ubogich, ojca Dersława, matki Katarzyny, którzy liczne grono 
dzieci mieli. Kiedy go ojciec na naukę do benszowskioj fary zaprowadził, 
przemówił do n iego: ,,Oddaję cię synu mój, nie w grono żakówg ale biskupów, 
a ty pomnij, zostawmzy biskupem, na twój stan teraźniejszy, w  k*órym w i
dzisz mnie i matkę t woją, braci i sióstr twoich. Ten niedostatek, w  którym 
się urodziłeś większy jes t,  niżbyś go zapomnieć mógł kiedy przy fortunie 
najobszerniejszej. Jak  zostaniesz biskupem, masz ubóstwo rodziców wspo-
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módz i kościół łen drewniany odmurować z cegły, przy którym oddaje cię 
do szkoły”  (Długosz). Syn spełnił życzenia ojca co do słowa. Poświęci
wszy się stanowi duchownemu, prędko dostąpił godności biskupa poznań
skiego, potwierdzony przez papieża Bonifacego IX , za wstawieniem się W ła
dysławo Jagiełły  i królowej Jadwigi. Zmurował z cegły kościół benszow- 
ski, jak  ojciec mu nakazał,  przy którym osadził pustelników zakonu ś. Pawła 
i opatrzył dostatnim chichem. W sparł  też liczną rodzinę swoją. Zostawszy 
biskupem krakowskim w miejsce W ysza  (ob.), zarządzał dyjecezyją łat 13. 
Z a  wpływem kapituły krakowskiej i opieką króla, został przez Marcina V 
papieża zatwierdzony na godność arcybiskupa gn ieźnieńskiego; wjazd od
prawił na tę katedrę w r. 1423. Roku 1424, dnia 12 Lutego, koronował na 
królowę polską Zofiję (Sonkę po rusku), córkę Andrzeja, księcia kijowskie
go, siostrzenicę Witolda, czwartą żonę W ładysław a Jagiełły i w  tymże ro 
ku dnia 4 Listopada chrzcił nowonarodzonego syna W ładysława, co później 
zginął bohaterską śmiercią pod W arną. Po śmierci Jagiełły  koronował 
w Krakowie tegoż W ładysława. Jako kanclerz koronny wpływał na rządy 
państwa. Założył miasto Jastrzębiec w pobliżu Iłży, Półtory mili od Szy
dłowca zbudował w rodzinnym gnieździe zamek Jastrzębiec w ziemi sando
mierskiej, który za czasów Bartosza Paprockiego opanowawszy Piotr, wo
jewoda krakowski, przez zemstę zburzył, a w jego  miejscu wykopać staw 
wielki rozkazał. Umarł Jastrzębiec 1 W rześn ia  1436 r , pochowany w B e n -  
szowej, w klasztorze który zbudował. Niemałe zasługi położył dla Kościo
ła i ojczyzny. W  r. 1433 był w liczbie rozjemców, wysadzonych na pole
cenie koncylijum bazylejskiego do zgody z Krzyżakami, a w następnym ro
ku należał do zawarcia z  nimi pokoju. Pierwszym jest Jastrzębiec bisku
pem, po którym prace naukowe doszły naszych czasów. Janocki wymienia 
jego G ram m ahjkę łacińską, którą przechowywano w blibli„uteoe krakowskiej. 
Michał Wiszniewski (t. V, str. 21)  wymienia cztery jego traktaty w języku 
łacińskim, dotąd przechowane w tejże biblijotcce. Jako arcybiskup zwołał 
w r. 1423 synod prowincyjonalny do Łęczycy, na którym wydali zgromadze
ni biskupi uchwałę przeciw husytom. Królowa Jadw iga  wysoko zasługi, 
prawość i naukę Jastrzębca ceniła, który był jej kanclerzem. Brat rodzony 
arcybiskupa, Scibor, wojewoda łęczycki, miał 20 synów, z których ośmiu zgi
nęło w walkach z Krzyżakami, a dwunastu było kasztelanami. (Życiorys 
obszerny obaez w dziele ks. Ludwika Łętowskiego: Kalatoy biskupów, p ra -  
lalów  i kanoników  krakow skich, t 1, Kraków, 1852 r.) . K. H7. W.

Jastrzębnik, myśliwiec z jastrzębiami polujący.
Jastrzębow ski (W ojciech), syn Mateusza i Maryjanny z Leśnikowskich, 

urodzony 19 Kwietnia 1799 r. we wsi Gierwaty, powiecie przasnyskim, 
b. w ójew ództwie płockiem. Pierwotnie uczęszczał do szkół w  Płocku, pó
źniej do liceum w W arszawie,  nakoniec r. 1822 w uniwersytecie w arszaw 
skim zaczął odbywać studyja na wydziale nauk przyrodzonych, gdzir  całko
wity onych kurs w r. 1825 ukończył, pozyskawszy zarazem uczony stopień 
magistra filozofii. Obok pełnienia obowiązków preparatora przy gabinecie 
fizycznym, zajmował się ła k ie  układaniem zielników dla uniwersyte tu  i in
nych szkół publicznych, za co od rady uniwersyteckiej w  r. 1826 otrzymał 
na piśmie chlubne zadowolenie. W  r. 1828 wynalazł narzędzie do okazy
wania czasu na wszystkich miejscach, do kreślenia kompas w  (ob.) na 
wszelkich powierzchniach i do rozwiązywania łatwym sposobem v ielu za
gadn ień  astronomicznych, za co również zaszczytny od kommissyi rządowej
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wyznań religijnych i oświecenia publicznego uzyskał reskrypf. W  nastę
pnym roku posunięty został na adjunkta przy katedrze historyi naturalnej 
i jednocześnie prawie wybrany  na członka towarzystwa w arszawskiego 
przyjaciół nauk. Posadę professora zoologii , botaniki, mineralogii i fizyki 
w  instytucić gospodarstwa wiejskiego w  Marymoncie (ob.) r. 1836 otrzy
mał. Od czasu objęcia tych obowiązków, zajmował się utrzymywaniem eko- 
nomiczno-botanicznego ogrodu przy tym zakładzie Obok prac naukowych 
poniżej wyliczonych, nie strudzony Jastrzębowski wielce się zasłużył kra
jowi, odbywając w  czasie feryj szkolnych coroczne pieszo, dalekie nieraz, 
z młodzieżą naukowe wycieczki. W  skutek reorganizacyi instytutu go
spodarstwa wiejskiego i leśnictwa w  Marymoncie r. 1858 dopełnionej, J a 
strzębowski od tamecznych obowiązków professora uwolniony i t. r. miano
w any nadzorcą szkoły powiatowej 3 -e j  w  W arszaw ie.  Nareszcie kommis- 
syja rządowa przychodów i skarbu powołała go na kommissarza leśnego do 
nprawy lasów rządowych i ustalania wydm piasczystych, gdzie aż dotąd na 
te jże zostaje posadzie. Liczne są dzieła Jastrzębowskiego, które drukiem 
ogłosił, a mianowicie: Kompan polski, c zy li n a rzęd zie  słu żące  z a  kom pas  
pow szechny , gnom onograf, obserw atoryjum  przenośne i n a rzęd zie  do kre
ś le n ia se k c y j konicznych, wynalezione i opisane etc., W arszawa, 1843 r., 
str. 82, tablic 2 ;  Przepoiuiednie pogody, s lo ty , w ia tru  i innych  zm ia n  po
w ietrza , w zię te  % u w a ża n ia  s jon ca, ctim ur, barometru, roślin, robactwa, pa-  
"'ąków, ryb, p la stw a , płazów , zw ierzą t, lu d z i i innych  t. p. m artw ych , oraz  
ży ją cy ch  rze czy , W arszaw a ,  1847 r., str. 15; L'kład św ia ta  zastosow any do 
potrzeb pow szechnych, W arszaw a , 1847 r ., .część I, str. 324; H istoryja  na 
tura lna , zasto sow ana  do po trzeb  ży c ia  praktycznego i d o rze czy  krajow ych, 
W arszaw a , 1848 r.; drugie wydanie, 1854 r.; Slychiologija, c zy li nauka  
o początkach w szech  rzeczy , zastosow ana do potrzeb życia  czynnego i  do 
r ze c zy  krajow ych, W arsz . ,  1849 r., 2 -g ie  wyd., 1856 r.; M ineralogija czyli 
n a u ka  o kam ieniach  zastosow ana  do potrzeb ogólnych, etc., W arsz . ,  1851 r. 
W  r. 1846, na  podstawie postrzeżeń od r. 1 7 7 9 —  1800 i od r. 1803— 1828, 
w ydał Jastrzębowski K a rlę  klim atologiczną  w  języku polskim i francuzkim, 
przedstawiającą graficznie wszelkie zjawiska meteorologiczne, wraz ze sto- 
sownem of jaśnieniem. Prawdziwą zrobił przysługę dla klimatologii kraju 
naszego uwiejętnem opracowaniem dostrzeżeń przez innych robionych i w y
prowadzeniem średnich wypadków i wniosków; pracę swoją ogłosił w B i-  
blijolrce w a rsza w sk ie j r. 1841, t. II, e 87, pod napisem: W ypadk i dostrze
żeń  m eteorologicznych, czyn ionych  w  W arszaw ie  blisko p rze z  pól w ieku , to 
je s t  od 1779 do 1828  r. w łączn ie , p r ze z  Karola Bystrzyckiego, Antoniego  
M agiera  (ob.) i p rze z  innych-, oraz u w a g i n a d n ie m i, dotyczące klim a tu  Pol
sk i etc. Mnóstwo wreszcie pomniejszych rozpraw zamieszczał Jastrzębow
ski po różnych pismach czasowych, rolniczych i kalendarzach. C. B.

Jastrzęb sk i (Józef),  Pijar, urodził się we wsi Jastrzębie, w  dyjecezyi 
krakowskiej, r. 1 6'95. Do zgromadzenia pijarskiego wstąpił w  Podolińca 
r. 1711. Następnie przez lat 20 uczył po rozmaitych szkołach języka łaciń
skiego, poezyi i retoryki. Później był prefektem szkół, konsultorem prowin- 
cyi, a od r. 1732 rektorem domu warszawskiego. Od r. 1736 przez lat t rzy  
był prowincyjałtm polskim. Umarł 1741 r., p rzeżyw szy  lat 46, z których 
30 w zgromadzeniu przepędził.  W yda ł  r  drukuku : P anegyricus Seoerino 
R zew u sk i, prefecto  chelm ensi, dum  curiam  suae p raefec turae in  m agna no- 
bililatis fre t/u en /ia  ingrederetur, W arszaw a , 1724  r., folio; Panegyricus
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Petro M igczyński in  solem ni Hlius ad castellaniam  chelm en.irni ingres- 
su , tamże, 1725 r.; Paneyijricus Francisci K obielski dum  in  episcopum A n -  
ti/politanum  et su ffra g a n u m  cracoriensem  consecratur. tamże, 1725, r. folio; 
Oratio in  taudcm  dini Thomae A gu inensis, tamże, 1721  r., folio; P anegyri-  
cus S tani siad B rze z iń sk i neceitrifero terrae n u r  en.ii s et Barbarae K u c zy ń 
ska in  solem nita tem  n up /ia rum , tamże, 1726 r., folio; Oratio in  lau/iem  S e-  
bestiani m artiris, tamże, 1727 r., folio. F. Al. S.

J a s t r z ę b s k i  (Ludwik (Korwin), współczosny archeolog polski, u ro d z i ł  
się w r. 1805 na Wołyniu, do szkół uczęszczał w liceum krzemieniecki em. 
Po roku 1831 udawszy się do Paryża, poświęcił się archeologii, a osobliwie 
paleografli. W  tym celu pobierał przez kilka lat nauki w  szkole kró lew 
skiej des Chartres. Potem przez znaczny przeciąg czasu podróżował, 
a wróciwszy z wycieczek uczonych, pracował w biblijotece królewskiej pa- 
ryzkiej.  W tedy  to dał się poznać uczonemu światu przez krytyczne oce
nienie sławnej księgi, zwanej Teade du Sacre , na którą władzcy F ra n cu z ó w  
przysięgali w czasie koronaeyi w Reims, a którą zachowywano niegdyś 
w skarbcu kościelnym ze czcią niemal najwyższą. Najrozliczniejsze były 
mniemania uczonych, w jakim języku napisana je s t  ta rzadka księga( jedni 
utrzymywali że w syryjskim, inni w gruzyjskim, greckim, ormijańsk m, in
dyjskim i t d. Pierwszy Piotr I w czasie pobytu w Paryżu 1717 r. odkrył, 
że w słowiańskim, toż samo utrzym ywał znakomity filolog Karol Alter, bi
blio tekarz w Wiedniu, twierdząc, że pierwsza część jest w  języku  sło
wiańskim i że księgi te pewnie Wenccyjanie zabrali ze skarbcu świątyni 
byzantyjskiej św. i^ofii, w  czasie krueyjat,  ale druga część tej ewangelii 
była ciągle niezderminowaną zagadką tak dalece iż jeszcze w  r. 18'!7 uczo
ny rossyjski Paw eł Strojew zadecydował, toż samo co i poprzednicy jego ,  
czyli że pierwsza część textu nieodwołalnie jest,w  języku  słów iańskim. ale 
co do wtórej wyraził się, że musi być w języku  ormijańskim lub gruzyjskim. 
Nawet przybyli inni oryjenialiści nie mogli dociec języka textu sobie n ie
znanego. W takim stanie rzeczy minister oświecenia francuzki polecit Ja 
strzębskiemu, aby się udał do Rheims i najostateczniej zawyrokował, do j a 
kiego narodu należą dwa różne rękopisma wspomnionej Ewangelii, w jakim 
są nakreślone języku, zkąd ta księga pochodzi i -czy istotnie używana była 
przy obrzędach koronacyjnych królów' Francyi. Całe sprawozdanie w tym 
przedmiocie naszego ziomka ministerstwa oświecenia francuzkiego kazało 
wydrukować w  dzienniku wychowania pnnlieznego Journa l genera ł de 
Peducatioit publigue z r. 1839. Ja- trzęhski doszedł, że 1-sza  część E w an
gelii była pisana po słowiańsku cyrylicą, druga zaś glagolicą. Nadto do
wiódł, iż to jes t autograf  ś. Prokopa, przeora w  klasztorze sazawskim 
w  Czechach, dokonany około r. 1030. Uczeni czescy i akademije różne 
w  Niemczech uznały słuszność licznych popicrań Jastrzębskiego, opartych 
na faktach dziejowych. W sześć lat później ju ż  bawiąc w  Rzymie, gdzie 
się udał w  r. 1814, by tamże w  bogatych biblijotekach i archiwach wypisy
w ać dokumenta, mające styczność z dziejami polskiemi, Jastrzębski wydał 
o swojem odkryciu co do tej Ewangelii dziełko, p. t.: No/ice su r  le m a n u -  
scrit de ta Biblio!eque de R heim s, connu sous le nom  du  T e x te  de Sacre, par 
J  L. K. Jastrzębski, Rzym, 1845, w 8-ce . W  Rzymie zbierał medale, ry 
ciny, wszelkie rodzaje pamiątki, szperał po wszystkich klasztorach i ważno 
W tej mierze do hfśtoryi polskiej poczynił odkrycia. W  lat kilka nag rom a
dził pełno wypisów. Tam (akże wydrukował relacyje o wprowadzeniu W i-
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żytek  do Polski w  języku polskim, p. t.: Polskie W izy tk i c zy li h istoryja  f u n -  
d aeyi pierwszego k lasztoru  zakonnic N aw iedzen ia  P a n n y  M aryi w  Wi»r- 
sza w ie , Rzym, drukarnia Propagandy, 1849 r., w 8-ee, które to pisemko by
ło już  poprzednio drukowane w pierwszym tomiku dzieła, p. t.: Porlofolio  
królowej M aryi L u d w ik i , w ydanego w Poznaniu, 1844 r., nakładem hr. E. 
Raczyńskiego. Lecz że  w  tamtem wydaniu popełnione zostały niezliczone 
błędy, niekiedy nawet myśl autora odmieniające, Jastrzębski poczyniwszy 
stosowne poprawki i zmiany, na nowo je ogłosił Najmując się wydaniem 
zebranych przez siebie dokumentów, przygnębiony długą, a mozolna praeą, 
często zapadał on w chorobę, która go przytomości pozbawiła. W jednej 
z takich chwil obłąkania, odebrał sobie życie w Rzymie, r. 1853, mając nie
spełna lat 48. F. M. S.

J astrzęb sk i (Fe iix ) ,  fabrykant forlepiiauów w Bruxelli, urodził się 
r. 1805 na Litwie (w gubernii mińsfdej) emigrował r. 1831 do Bruxelli, 
gdzie pracując w fabryce Lichten.stata, własny z a ło ż / ł  warsztat w r. 1838 
i ten do wysokiej doprowadził doskonałości. Poszukiwane są szczególniej 
jego  pianina po całej Europie. W  r. 1841, niemniej 1851 r. (z wystawy 
londyńskiej)  otrzymał medal, a w r. 1844 tytuł nadwornego fabrykanta for-  
tepiai ów króla belgijskiego.

Jaszb eren y  (Ja sb iryn ), miasto stołeczne okręgu Jazygów  w W ęgrzech, 
nad Z ad ’wą (Zagyw n); 17,000 mieszkańców. Miejsce uradzenia Ludwika 
Koszuta (ob. K o ssu th j. Podług podania madziarskiego ma tu  być grób 
Attyli, domniemanego protoplasty Madziarów A d. N.

Ja sZ C Z , JaS Z C Z ek , J a s z c z y k ,  naczynie drewniane, faseczka na ma
sło, bryndzę łub powidła. W  takich jaszczykach starzy Polacy wozili sła
w ne bigosy hultajskie ( o b ), czy  to na długodniowe łowy, czy w dalekie 
podróże, na ktoro trzeba było wieść z sobą zapasy żywności,  dla braku wy
gody wszelkiej po karczmach i domach zajezdnych. K . f i l .  W.

jaSZ C Z O łd (W ojciech), urodził się 1763 r. we wsi Jaszczołdaeh, ziemi 
drohiekiej. Początkowe nauki utrzymał w szkołach pijarskich, następnie 
poświęcił sie malarstwu, pracując pod Uaeciarelliin i Suauglewiezem. W y
kształcony z a g ra n ic ą ,  za powrotem do kraju używany był przez z n a k o 
mitych óv\ozesnych panów, do przyozdobień słynnych ich siedlisk. Zasię
gano rad jego w urządzeniu Solijówhi i Arkadyi. Układ wewnętrzny Sybilli 
i gotyckiego dernku w Puławach, własną jego ręką był wykonany. W  r. 
1813 w ezwany przez hr. Stanisiawa Potockiego do Wilianowa, sporządził 
rysunki do wielu wiejskich budowli, porządkował galeryję i urząuzil gabi
net chiński. Był zarówno budów niczym, rzeźbiarzem, malarzem i wpra
wnym rysownikiem. W  malarstwie był biegłym dekoratorem, malował 
i olejno. W  Kazimierzu u księży Reformatów' je s t  jego obraz d. Antoniego. 
Umarł w W arszaw ie  d. 22  Marca 1891 r.

JaSZ C i i r ,  tak nazywano rodzaj skóry chropawej zewnątrz, koloru ciem
nego, czasem mieniącego, do skórki jaszczurki podobnej, w którą oprawiano 
pochwy szabel polskich; ztąd mówiono o karabelach, że w jaszczur oprawne.

JaSZC Zlirka ,  {L ace-la  L.), rodzaj z gromady płazów, z rodziny jaszczu
rek  właściwych, mających język długi, w'ysuwainy, widełkowato rozszcze- 
pany; zęby przyrosłe, to je s t  z boku do wewnętrznej strony szczęk przysta
wione, w ewnątrz u podstawy próżne; głowę listkami wielokątnemi, a spód 
ciaia proutokątnemi tafelknaii w szachownicę ulożonemi pokryty. Rodzaj 
iaszczurki piócz cech wielu innym rodzajom wspólnych, jak np. tak z w a -
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nych dziurek potowych, lecących szeregiem w zdłuż każdego uda na stronie 
wewnętrznej, odznacza się kołnierzykiem utworzonym z łusk znacznie 
większych pod szyją; listkiem tak zwanym potylicznym, leżącym za eiemie- 
niowemi przy karku; łuskami na grzbiecie mniej więcej wyraźnie w podhiż 
daszkówa(o przełamanemi; naknniec palcami gładko pokrytymi. Gatunki 
do rodzaju tego należące żyją na stałym lądzie, liczniejsze są na południu; 
u nas znajdow anie się trzech gatunków jest stwierdzone, czwarty może 
jeszcze być znnlczionj ni w południowym pasie kraju, w  okolicach kamieni
stych. Gatunki te są: 1) jaszczu ,ku  zielona (L . ^yirid is  L .) ,  największa 
i najozdobniejsza z krajowych, nierzadka w środkowej Europie, u nas z je 
dynej dotąd miejscowości wiadoma, z puszczy Rampinowskiej o 4 mil od 
W arszawy, dorasta 15 cali długości, cala pięknie zielona, drobnemi czarne- 
mi cętkami upstrzona, na głowie plamki białawe. 2)  Jaszczurka pospoli
ta (L .  slirp ium  Ratir.), znacznie mniejsza, dorasta 9 cali długości, tak 
zmienna w ubarwieniu, iż wiele gatunków nominalnych z licznych odmian 
ubarwienia potw orzono, najczęściej ma sinuge brunatną lub rdzawą wzdłuż 
grzbietu, boki u samca częściej zielone, u samicy szare; w całym kraju się 
zdarza, mianowicie w okolicach suchych, a szczególniej w kamienistych, 
przebywa w zaroślach i polach. 3) Jaszczurka żyworodna (L . rieipara  
Jaoq.) najmniejsza z krajowych, rzadko dłuższa nad 6 cali, z w ierzchu śnia
da, białawo pentłlcownna, boki cieinno-szare z białawym łańcuszkiem pla
mek, spod ciała u dorosłych piąknie zołry lub pomarańczowy, odznacza się 
prócz togo zaokrągleniem i wypukłością łusk grzbietowych. Żyje na mo
kradłach, mianowicie w lasach wilgotnych i błotach krzakami porosłych, nie 
jes t rzadka w miejscach dla niej stosownych. Gatunek ten najdalej na pół
noc się rozciąga, rozmieszczenie j- j  obszerne aż do gór Uralskich. Nako- 
niec czwarty gatunek w wielu skalistych okolicach środkowej Europy żyją
cy, u nas dotąd nie dostrzeżony, jaszczurka skalna (L .  m u ra lis  Marr.), 
łatwa jest do poznania po nader  wysmukłym k .ztalcic ciała, długości i eien- 
kości ogona, bywa do 9 eali długa, lecz sam ogon blisko 2/3 z tego za j
muje; ubarwienie je j  śniado-szare z modrawo-popielateai,  ceehą zaś najwa- 
żniejsrą charakterystyczne pokrycie skroni, na środku której jeden  listek 
większy otoczony jest. iicznemi drobniutkienai. Wszystkie nasze jaszczurki 
żywią “ię owadami, są przeto bardzo pożyteczne i pod każdym względem 

niewinne stworzenia. A . Jł ■
Jaszczurka, był to rodzaj małego działka, używanego w artyileryi 

XYTI wieku, które jak  Archelija pisze, wyrzucało pięć uncyj żelaza. T w a r 
dowski mówi: „Ziewsząd na walach kule nas raziły, z  dział nieprzyjaciel
skich i nośnych jaszczurek.”

Jaszczu rk i (Saw rri), rzęd z gromady płazu w (R ep /tlia ), obejmujący 
zwierzęta mające ciało podłużne stopniowo w ogon, prawie u wszystkich 
długi, przechodzące, opatrzone najczęściej czterema stosunkowo krjtkiemi 
nogami, rzadko dwunożne iub be/.nożne, jak nasze padalce. Pokrycie ich 
ciała tm irzą  łuski różnie w rożnych rodzinach ukształcone i różnic ułożone. 
Różnią się jaszczurki od w ęzów niotyle obecnością nóg, ile budową wielu 
ważnych organów, a mianowicie odmiennem urządzeniem paszczy, oka, 
ucha, płuc i innych. Gęba ich aie mcze się rozszerzaś ja k  u wężów, muszą 
przeto drobić pokarm lub żywić się drobnemi istotami; oko, nrócz nieli
cznych wyjątków, opatrzone jest ruohomemi pow iekami; biona. bębenkowa 
ucha prawie u wszystkich od zew nątrz  widoczna; płuca z dwóch płatów



J aszczu rk i — Jaszow ^ ki

złożone, żebra z kością mostkową pełączone. Rzęd Jaszczurek  dzielonym 
bywa, na zasadzie budowy zębów, języka, kształtu i rozstawieniem palców, 
różnych właściwości pokrycia ciała, na liczne rodziny, z tych najważniejsze 
są: kameleony, warany, jaszczurki właściwe, jaszczurki drzewne czyli le
gw any, gekony, scynki, amfisbeny. Szczegółowe ccchy tych rodzin nale
żą  do zoologii systematycjmej. Krokodyle tak zbliżone do jaszczurok kształ
tem zewnętrznym, z wielu w zględów tak anatomicznych jak  (izyjologi- 
cznych są bliższe w  organizacyi do żółwi i słusznie w  nowszych klassytl- 
kacyjach osobny rzęd stanowią. W  całym rzędzie jaszczurek nie ma jado
witych. A . W .

J a szczy k , skrzynia, puszka, a mianowicie puszka, w której się masło raa 
stół daje. W  tem znaczeniu w yraz jaszczyk jest prowincyjonalizmem na 
Litwie i Rusi używanym. W  znaczeniu natominst wojskowem, przezwano 
jaszczykami, za rossyjską w tej mierze idąc organizacyją i terminolosiją, 
w wojsku polskiem pomiędzy 18L5 a 30, te kiesony czyli wozy amunicyjne, 
które bezpośrednio za bateryją postępowały i z nią razem stawały  na linii 
bojowej. Jaszczyki odmienną miały budowę i zaprząg  od wozów amuni
cyjnych, wchodzących w skład parków artyleryjskich i zdała za wojskiem 
postępujących. Jaszczyk, jes t  to kieson z amunieyją bezpośrednio za dzia
łem znwdy i wszędzie ciągnący; osadzony był, dla ła twiejszego zwrotu, na 
dwóch tylko kołach; zaprząg jego  składał się z trzech koni, w poręcz.

nv. b .
JaSZOW iC (Jędrzej z), ob. Biblija pniaka.
Ja sZ O W S k i (Stanisław Lubicz), urodzony w  C z y ż k a c h , obwodzie 

Samborskim r. i8 0 3 ,  umarł d. 12 Lutego 1842 r. we Lw-owie. Wierszopis, 
historyk, komedyjopisarz, powieścinpisarz, Lejletonista, pracował we w szy
stkich kierunkach, a lubo nie wyróżnił się zdolnościami, oddawał piśmien
nictwu w Galicyi nie małe usługi, ho przyczyniał się do wskrzeszenia lite
ratury  spoczywającej w letargu. Bijngraflję Jaszowskiego umieścił Zieliń
ski Ludwik w  Lw ow ianin ie, t. I I I ,  1842 r. i C-zasop. Bibl. Osaol. t. I, 1842 r. 
W iele  o życ iu  jego powiedzieć nic można: pracował przy redakeyi G azety  
lw ow skiej, podtrzymysvał przez długie lata R ozm aitości lw owskie, umie
szczając w nich mnóstwo opisów miejscowości, wspomnień historycznych 
i powiastek, należał do współpracy wszystkich niemal pism czasowych 
w  Galicyi i K rakow ie wychodzących, jak: Pszczółka-, P ą tn ik ; Czasopismo  
Bibl. Ossol. W yda l dwa zbiorowa pisma: Słow ianin  i D n ieslrzanka , kon
centrujące siły umysłowe literatów w  Galicyi:- przedstawił na scenie lwow
skiej kilkanaście sztuk przełożonych z Koeebuego, Klingamanna, Miillne- 
ra i t. d., i wydał kilka dzieł nierozgłośnych W yda ł  mianowicie: Zabawki\ 
rymotworc-ze (tomów III; Lwów, 1826). Tutaj zamieścił komedyję: Dom  
m odny  i Roneida, powieść dramatyczna; dramatu P a n i K usinow ska  nie do
kończył, później z tego tematu napisał dramat Alex. Łndnowski. Powieści 
jego  nie mają literackiej wartości,  choć w  swoim czasie bywały czytywane, 
mianowicie: Powieści h istoryczno-polskie  (tomów 3; Lwów, 1831); M ula t
ka, powieść wierszem (Lw ów , 1833): B ihca  poo S tubnem , powieść (t. 2, 
1831). W  rękopiśmie pozostawił: P oem at o Lwowie, w lodzaju okolic 
Krakowa, przez W ężyka; W spom nienia  o za słu żo n ych  Lw ow ianach. Ma
jąc lat 17 ju ż  był współpracownikiem Lw ow skich  rozritailości. Ukończył 
filozołlję, ożenił się r. 1831 z W iktory ją  Langurskówną. P ierwszy Jaszow- 
ski opisał dzieje dramatu polskiego lubo niedokładnie (w C-zasop. Bibl. Ossol.
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t. II,  1830). Niektóre jego  powiastki tłómaczył W acław  Dunder i inni na 
czeskie. Czasopismo C-zechoslaw, 1830— 31, mieści te przekłady; Ośieięci- 
mowie; Jaksa  % Miechowa; A lbert Bobowski; W ą s Kotlarc-zyk- Leona Po
tocka. Są to powieści osnowanc na kronikarskich legendach. E .

Jaszany, majętność o 4 mile od Wilna, na trakcie pocztowym wiodą
cym na Bidę do Grodna, położona nad rzeką Mereczanką. W łasność M i- 

.chała Balińskiego. Tu Jan Śniadecki w domu przez siebie wystawionym 
p rzepędził ostatnie lala życia swego, przy swojej synowicy Zoili Balińskiej 
i tu  zgasł w 75 r. wieku, pogrzebiony opodal od dworu, na pagórku między 
borem. M. B.

Jata, Jatka, W  dawnej polszczyżnio toż samo znaczy co chata, czyli 
domostwo włościanina, zdrobniale ja tka. W  późniejszych czasach po J a -  
giellonowskioh, wyrazem ja tk i oznaczano budę czy pojedynczą, czy domo
stwo obszerniejszo, gdzie rzeżnicy mięso św ieże z zabitych zw ie rzą t  p rze -  
dają. Ztąd zastosowano go do pola bitwy, gdzie dużo krwi przelano i wiele 
padło trupa, Mączyński w S ło w n iku  swoim objaśnia w yraz jatki: „Kramy 
przekupniów', gdzie mięso, ryby, ja jca i insze żywioły przedają ” Górnicy 
gdy rudę na wierzch wywindują, składają je  w szopy nakryte, które znwią 
jaty', zkąd do pieców wielkich przewożą. Dawni myśliwi, a głównie pta
sznicy do łowienia ptastwa, mieli z zielonych gałęzi ja tkę  czyli budkę małą, 
którą na sobie nosili, dla lepszego podejścia i rozstawienia sideł i sieci.

K. W l  W
Jatagan, Z  tureckiego: ja la g a n  lub j a t  a han, przyswojony wprost do pol

skiego języka wyraz, oznacza nóż tak długi jak  pałasz C°k-)» w pochwie 
srebrnej lub posrebrzanej,  zatkniętej po za  pasera na brzuchu, rękojeść zaś 
wyrabiana z kości słoniowej lub mamutowej; dawniej bywmly one przezna
czone do ucinania głów jeńcom wojennym i piechota turecka nosiła je  zamiast 
pałaszów; dziś służą kaw asom, to jest sługom posłów i konsulów, za ozdobę, 
a czasem w potrzebie do ścinania głów ptastwu i drobiowi. U nas ja tagan  
inaczej atagan, była to turecka szabla krótka, nieco skrzywiona, której uży 
cie u wszystkich Słowian znane.

Jatraleptyczna (z  greckiego: iatrike, medycyna i a le ife in  nacierać), 
metoda terapeutyczna, polegająca na zadawaniu leków lub traktowaniu cho
rób drogą absorboyi przez skórę. F rykcyje,  smarowania i t. p. należą  do 
tego sposobu leczenia, którego nie należy  brać za jedno z metodą enderm i-  
czną, w  której ciało lekarskie w prow adza się w bezpośrednio zetknięcie ze 
skórą, poprzednio pozbawioną naskórka za  pomocą srodk \  właściwych. 
Ostatnia metoda, mogąca znaleść zastosowanie bardzo ograniczone, p rze
wyższa pierwszą siłą działania; lecz i ta nie może być pomijana, gdyż 
skutki za pomocą niej otrzymywane mają niezaprzeczone znaczenie, pomimo 
przeszkody jaką  w zastosow aniu je j  przedstawia naskórek.

Jatrochemicy albo C hem ijatrycy , tak nazywają zwolenników nauki le
karskiej, która wszystkie zjawiska w  zdrowem i chorem ciele, jako  też 
wpływ y lekarstw, usiłuje sprowadzić do działań chemicznych. Szkołę tę 
już w XVI i XVII wieku Paracelsus i van Ilelmcnt przygotowali, zaś F ra n 
ciszek Sylvius dalej ją  posunął. Jednakże z przyczyny bardzo szczupłych 
wiadomości z chemii w owym czasie, szkoła ta zdołała wyprowadzić prawa 
bardzo niedokładne, Tak  w nauce Sylwijusza, w edług  której zjawiska iizy- 
jologiczne i patologiczne są wynikami fennentacyi i że przy fermentacyi 
prawidłowej ciało jest zdrowe, przy nieprawidłowej zaś je s t  chorem, gdyż
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powstaje ostrość alkaliczna lub kwaśna, jes t  nieco prawdy, lecz do nzasa- 
dnienia tej nauki i praktycznego jej zastosowania brakowało pod ten czas 
wielu specyjalnych wiadomości z chemii. Dla tego też szkoła ta, w której 
literaturze znajdujemy \. iele zajmujących rzeczy, nie mogła się długo utrzy
mać i po niej nastąpił długi przeciąg czasu, przez który lekarze o poznanie 
ebemii bynajmniej się nie troszczyli. Kiedy zaś w  czasach nowszych nie- 
tylko cheraija nieorganiczna do wysokiego stopnia doskonałości posuniętą 
została, lecz i chemija organiczna dała poznać mnóstwo ciał i processów za
chodzących w  ciałach żywych i martwych, roślinnych i zwierzęcych, wtedy 
uznano za konieczne oprzeć na chemii znajomość natury organicznej, a szcze
gólniej fizyjologii i medycyny i takim sposobem powstała szkoła cheiuiatry- 
czna nowsza. Do zakwitnienia tej .szkoły najwięcej przyczynił się Liebig, 
niemałe też położyli tutaj zasługi: Berzclius, Lehman, Mulder, Moleschott, 
Simon, Scherer i wielu innych.

Jatrom atem atycy, tak nazywali się w starożytności lekarze, którzy 
obok sztuki swojej poświęcali się matematyce a szczególniej astronomii, a to 
celem zjednania sobie większego poważania u przesądnego ludu. W  no
wszych cza -ach jairomatematykami, albo co na jedno wychodzi ja trom echa- 
uikami, nazwano zwolenników szkoły lekarskiej, która wszystkie zjawiska 
życia zwierzęcego wstanie zdrowym i chorym usiłowała podprowadzić pod 
prawa mechaniki i fizyki, objaśniać jc  i znich wyprowadzać wnioski zapo- 
mocą rachunku. Założycielem tej szkoły, która początek swój wzięła we 
V łoszeih, był Borelli (zmarły 1679 r.). Filozofija Knrfezyjusza, prace Ga
lileusza, odkrycie krążenia krwi przez Harvey’a i t. p., zwróciły uwagę na 
fizykę doświadczalną i Borelli spodziewał się, że z równą łatwością uda o n  
się zastosować zasady mechaniki do patologii, jak to mu się poprzednio po
wiodło z zastosowaniem tychże zasad do chodu zwierząt. Uczeń jego  Bel- 
lini rozwinął część systematyczną tej doktryny; obieg krwi, mechanizm w y
dzieleń zostały sprowadzono do praw statyki i hidrauiiki. Udawało się, że 
nauka ta wprowadza ścisłość matematyczną w tłumaczeniu tak ciemnych 
zjawisk życia i z tego powodu dało się nw.eść wielu lekarzy i nauka me
chaniczna w powszechności stanęła na równi z humoralną. .Niektóre jej 
części przyjęli: Sauvages we Franeyi, Hoffmann w Niemczech, Boerhave 
w Holłandyi; pierwsi dwaj połączyli jc  z aniinizrnem, ostatni zaś z humory- 
zmem. W  Anglii,  skutkiem odkryć poczynionych przez N'ewton'a, nauka 
jatromatematyezna zdaje się nabyła nowego popędu i przyciąganie się w za
jemne materyi miało tuiaj niepospolite znaczenie. Cheyne, Picard, Keille 
a nadto Bernoulli wzbogacili tę naukę zastosowaniem logarytmów, tudzież 
rachunków różnir-zkowc-go i integralnego. Lecz już  szkoła ta przeszła 
swoje granice i lekarze praktyczni nieprzychylni subtelnym dociekaniom 
mechaników, przestali zw a ż a i  na poszukiwania, które pozostawiSfle we 
właściwyah sobie granit ach, mogły skutecznie przyczynić się do postępu 
nauki.

i&ttnig (Karol), w Berlinie wydał mappę w formacie małego arkusza, 
pod tytułem Pnlen nach seiner alten Yerfanstitny nor 1772 yestochen.

Jaubert (Piotr Amadeusz Emilijan Probux, kawaler de), urodzony w  Aix., 
w Prowancyi 1779, zmarły w Paryżu 1818 r., professor języka  perskiego 
i tureckiego w  kollegijum francuzkiem, uczeń Sylwestra de Sacy w 18 ro
ku życia przydzielony został do w yprawy egipskiej, jako jeden z cztereeh. 
tłóruaczy, pod rozkazami g łównego tłómacza Yenture. Gdy ten nagie z a 
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chorował, Jaubert zajął jego miejsce przy boku Bonapartego (1799),  stał 
się pierwszym t>«maczem mow i odezw naczelnego wodza, prowadził c*.łą 
kerrespondencyję z niiejscowjmi naczelnikami kraju  i był redaktorem zaw ie
ranych traktatów, układów, kapitulacyj. Bonaparte serdecznie go polubił 
i zabrał z sobą wracając do Francyi.  Mianowany w  latach 1800 i 1801 
tlómaczem rządu i professorem języka tureckiego, udał się w roku 1802 na 
W schód z generałem Sebastiani. W  r. 1801  wysłany był znowu do Kon
stantynopola, w interesie uznania Napoleona przez portę cesarzem F ra n c u 
zów. W  roku następnym zawierał sam układ z szachem perskim. W ów czas 
to, w czasie podróży z Konstantynopola do Teheranu , schwytany pod Ba- 
yazid przez tamecznego paszę, złupiony z bogatych darów, jakie wiózł dla 
szacha, wtrącony do więzienia, przebył tam cztery miesiące i dopiero śmierć 
paszy przywróciła mu wolność. Zwrócono mu wszystko. Po nowych 
trudach i niebezpieczeństwach dostał się do Teheranu, gdzie go przyjęto 
z nadzwyczajną wystawnością. W rócił 1807 r. i pośpieszył do W arszaw y, 
gdyż tu znajdował sie wów czas Napoleon. W tedy  służył za tłómacza pod
czas uroczystego przyjęcia pnsla perskiego. W r. 1815 miano* any został 
sprawującym inferessa franeuzkie vy Kou-tanfynopolu, lecz druga res tau ra-  
cyja pozDawiła go urzędu. Przyjechał do Paryża i po r. 1818 w raz z T e r -  
naux kosztem rządu wysiany został na Wschód, dla sprowadzenia kóz tybe
tańskich, których przywiózł do Francyi przeszło 100. Potem wykładał 
w szkołach franenzkich język turecki, arabski i perski. W ydał 1821 roku: 
Voyage en A rm enie el en Per.'te pendant les annees 1805 et 1S06-, Voyage 
tfO rem bourg a ttoukhara , tłumaczenie Geografii Mdrizego, mnóstwo roz
praw dotyczących Wschodu, oraz G ram m atykę turecką. Ludwik Filip mia
nował go radcą stanu i parem Francyi.

Jancourt (Ludw ik),  potomek znakomitej i starożytnej rodziny burgundz- 
kiej, urodzony w Paryżu  1701, zmarły 1779 r., biegły w językach i litera
turze europejskiej, zasługuje na  wspomnienie jaKo jeden  z najezynniejszych 
współpracowników' E ncyklapedyi, wydawanej przez Diderota i DkAlcra- 
b e r t a . —  JaUCOUrt (A mail Franciszek, margrabia),  synowiec poprzedza
jącego, urodzony 1757 r., w 1 6 - ra roku życia wszedł do wojska, w  1789 
r. bjW pułkownikiem, r. 1791 deputowanym do zgromadzenia prawodaw cze
go, gdzie zasiadał po prawej stronie. Uwięziony, odzyskał wolność stara
niem pani Slael, w  przeddzień rzezi W rześniowych. Po ścięciu Ludwika 
XVI, przebywał w Anglii i Szwajcaryi, po 18 Brumaire’a wrócił do ojczyzny, 
gdzie go wezwał dawny przyjaciel Talleyrand, za  którego przyczynieniem 
otrzymał miejsce w tr) bunacie. Odtąd aż do dnia upadku cesarza Napo
leona I był żarliwym stronnikiem rządu. W  Kwietniu 1811 r. widzimy go 
:ednak członkiem rządu tymczasowego, ustanowionego przez sprzymierzo
nych Napoleon w czasie stu dni ogłosił go wyjętym z pod prawa, lecz on 
v wczas znajdował się w Gandawie, przy boku Ludwika X V III.  Po dru
gim powrocie Burbonów chwilowo był ministrem marynarki, następnie 
członkiem rady tajnej, i z młodzieńczym zapałem powitał rząd lipcowy, 
a następnie i rewolucyję lutową, która go usunęła od wszystkich zajmowa
nych obowiązków. Umarł w swych dobraeh 1852 roku, nie zaniedbawszy 
jednakie poprzednio złożyć rotum na korzyść cesarza Napoleona III .

Jancznbobis, bożek światłości dziennej u pogańskiej Litwy, ob. Sot- 
irarcs.

J a i i e r ,  niegdyś księstwo w południowej części dzisiejszej regencyi l i-
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gniokiej na Szląsku, miało 55 y3 mil Q  powierzchni i składa się obecnie 
a  powiatów: Jauer,  Bunzlau (Bolesław), Low enberg ,  H irschberg i Scłiónau. 
Księstwo Ja u e r  (Jawor, ziemia jaw orska)  powstało r. 1314, gdy  po podziale 
dziedzictwa ojcowskiego przez synów Bolka (Bolesława) świdnickiego, śre
dni jego syn Henryk otrzymał księstwo Lowenberg i część świdnickiego, 
około Jaworu położonego, poczem tenże tytuł przyjął księcia szląskiego, pa
na na Fiirstenstcinie i Jaworze, i w tem ostatniem mieście rezydencyję obrał. 
Ze umiał się niepodległe od lennietwa czeskiego zachować, więc i po jego 
śmierci r. 1346 przeszło to księstw o na jego synowca Bolka II. Dopiero 
w  skutek związku, jaki zaw arł  Bolko z  domem królewsko-czeskim przez 
małżeństwo z  Agnieszką, Czechy pa je j  śmierci (r. 1392) zajęły księstwa 
jaworskie i świdnickie, które znowu F ryderyk  I I  zdobył w siedmioletniej 
wojnie dla Pius. —  Janer, miasto, w  pięknej górzystej okolicy położone, 
nad bystrą rzeką Nissą (tu W iithende  A'eisse zw aną),  nie ma godnych wi
dzenia gmachów, prócz kościoła ś. Ducha, r. 1653 z gliny i drzewa zbudo
w anego i starego piastowskiego zamczyska, zamienionego w r. 1746 pod 
pruskiem panowaniem na dom poprawy i roboczy. M ieszkańcy w liczbie 
7 ,500 głów trudnią się tkactwem płótna, rękodziełem rękawiczuiczein, bro- 
wnrstwem i t. p. i utrzymują ju ż  od r. 1404 tygodniow o targi zbożowe, 
opatrujące zbożem csłe okoliczne góry. Słynnemi też są jauerskie kiełba
sy. Miasto kwitło niegdyś jako ognisko handlu płóciennego szląskiego, ale 
wojna trzydziesta i siedmioletnia, morowa zaraza i pożary znaczny mu w tem 
przyniósłszy uszczerbek, dobrobyt jego podkopały.

Janregm  y  A guilar don Httan, z rodziny biskajskiej,  urodzony 1570 
r. Z razu zamiłowany malarz, później słynny poeta. Z a  pobytu w  Rzymie 
w  r. 1607, zwrócił powszechną uw agę na siebie swemi zdolnościami. Po 
powrocie do Hiszpanii, mianowany kawalerem orderu Kalatrawy, dostał się 
na  dwór królewski, gdzie r. 1621 został koniuszym królowej Izabelli. Od
tąd żył w Madrycie, uprawiając zarówno malarstwo jak i poezyję. On, A r -  
gunsola i książę Esąnilashe, była to trójca walcząca przeciw roaw iją jące-  
mu się złemu smakowi. Gonchora i Quevedo, nowatorowie, kaziciele smaku, 
byli przezeń chłostani. Przekład Tassa: A m in ta , był pierwszem jego  dzie
łem. Wydał je  r. 1607 w Rzymie. Przekład ten uchodzi po dziś dzień za 
klassyezny. Krytycy stawiają przekład ten za w yższy po nad oryginał, 
rzadki to wypadek w  dziejach literatury. Przerobił on przekład ten po
wtórnie i wcielił go do zbioru swych poezyj: R im a s , Sewilla, 1618. Szczu
pła to liczba poezyj ale doborowa. Stanowią one tom 6 zbioru poeto w w y 
dania Ramona Fernandeza. Pojawienie się poematu: O rfe u sz , w  5 -u  pie
śniach, Madryt, 1624, zyskało najzupełniejsze uznanie, pomimo niejakiej 
przysady i przesady w  niektórych ustępach. Poemat ten pod zmienionym 
tytułem: C ithara deA polo , został później (1694) mylnie wydany, jako utwór 
Aug. de Salazar y Torres Ostatnią pracą Jau rcgu i’a był przekład F arsa lii, 
Łukasza, wydany 1684 r., po zgonie jego; przekład ten nie ma zalet,  jakie  
mają prace poprzednie. E .

Janrnńcze albo A rm iacze , wróżbiarzo u Baszkirów, wielkiego między 
tyra ludem używający poważania. Mają prócz tego Baszkirowie znaczną 
ilość guślarzy rozmaitych, jako to: sichyrcze (wiedźmy), miajaskijaj (cza
rownice), ramcze (czarodzieje), szajtan-kurijaz (widzący djabłów), bagu- 
cze ( w "  żbiarki), i t. d. Zdaje się, iż z pomiędzy ludów azyjatyokioh nie
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ma żadnego, którą by do lakiego stopnia jak  Baszkirowie gusłom i zabobo
nom był oddany. J  Sa..

J a w a ,  najurodzajniejsza i najpiękniejsza z wysp Sunda w Indyjach 
Wschodnich, położona między 122° 20' a 133° 30' wsch. dług. i 3° 32’ a 8* 
46' półn. szer.,  oddzielona od zachodu kanałem Sunda od Sumatry a od 
wschodu kanałem Bali od wyspy Bali czyli Małej Jawy; ma 2,326 a z przy- 
lcglcmi wysepkami 2,443 mil □  powierzchni. Klimat nader gorący w n i
zinach, chłodniejszy w miejscach wzniośiojszych, je s t  zdrowy z wyjątkiem 
wybrzeży północnych, pełnych bagnisk, o zaraźliwych wyziewach i doliny 
Gucva-Upas (doliny za tru te j)  pod Batur, w  której żyć nie mogą ni rośliny 
ni zwierzęta. W  części południowej, której urwiste brzegi wystawione 
wciąż na działanie oceanu Indyjskiego, tworzą wązką wzdłuż wyspy a pła
ską wyżynę, ziemia współzawodniczy w  urodzajności, obfitości roślinnej 
i troskliwej uprawie z wąwozami i zagłębieniami wielu miejsc strony pół
nocnej. Po nad ową szeroką płaszczyzną ziemi sterczy mnostwo w u lka
nów, tworzących nieraz jakoby równin oprawę, wyniesionych od 4,000 do 
12,000 stóp, z których każdy nader dawny, osobno się utworzył, nie mając 
prawie z drugiemi styczności, i ma boki gęsto pokryte roślinnością. Blisko 
4/5 całej wyspy stoi na pokładzie podziemnych ogniów, bezustannie czyn 
nych i nierzadko dających się we znaki straszh werai wybuchami i zniszcze
niami. W ięc pyroxenijski kamień wyłącznie niemal tu się pokazuje, mia
nowicie Irachyt i doleryt, tworząc główną massę ziemi i gór. W ulkany  
w małej części są ju ż  w ygasłe ,  w  większej nader czynne (tych ostatnich 
Jiczą 38); jedne kurzą  się tylko, wyrzucając dym i nieco popiołu, drugie 
zioną gwałtowną parą siarczaną, inne znów miną kratery w rzącą kipiąoo 
wodą. Straszliwem było zniszczenie, jakie jeden  z nich w r. 1772 zrządził,  
zapadłszy się w głąb’ po krótkiem gorzeniu, porwał on z  sobą do otchłani 
3 do 4 mil Q  ziemi, a z  nią 40 wiosek i 2.937 ludzi. Pokład kamienno- 
wuikaniczny w rozkładzie swym daje ziemię nadzwyczajnie urodzajną i jes t  
przyczyną bezprzykładnego zbytku roślinności, cechującego Jaw ę przed in-  
nemi ziemiami wschodniej półkuli. Nigdzie nie napotyka się równie g ę 
stych > obfitych lasów zwrotnikowych, jak  po w zgórzach tej wyspy. Jest 
ona zatem nader żyzną i bogatą we wszystkich s tref  ptody, gdy klimatycz
no je j rozłożenie dozwala obok roślin zwrotnikowych krzewić się i takim, 
które są umiarkowanych stron wynikiem, Lndn sć wryspy wynosi da 
10,000,000 g łów ; większa je j  część należy do plemienia malojskiegn, do
brze zbudowanego, o cerze żółtawej, łagodnego, uprzejmego i rozumnego 
ale przylem mściwego i zabobonnego. Ludność ta lubi widowiska, walki 
zwierząt,  muzykę i taniec. Rozpada się na rozmaite pokolenia, rozpoczy
nające swą erę chronologiczną od przybycia Adl-Saka, który ieh alfabetu 
nauczył na lat 73 przed Chr., iicznemi mówiąoe narzeczami i stosunkowo bo
gatą posiadające literaturę. Obok tego istnieje tu języ k  święty ka w i (ob. M a- 
lajxkie ję z y k i  i lite ra tu ra ). Z połączenia osadników chińskich z Ja w a n k a-  
mi, powstała część ludności zowie się Pernakami; prócz tych mięszańców, 
żyją tu Murzym, Buggis, Arabowie i Europejczycy, mianowicie Hollendriy, 
ze zmięszania których z Jawankami powstali Lipplappy. Głównemi prócz 
europejskich są tu  języki: jawański i sundzki. Psncjąoą retigiją od XIV 
wieku jest isiamizm; chrześcijańska religija je s t  i musi być cierpianą; nie
mniej j a k i  mnóstwo pogańskich wyznań. W  skutek nadzwyczajnych i c i ą 
głych Hollendrów wysileń, by predukoyję w yspy podnieść, wydaje oua
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w obfitości kawę, cukier, ryz, indygo, lytuń i hem atę ,  która przez osadni
ków chińskich zupełnie na sposób chiński bywa przyrządzaną, lubo niższej 
je s t  wartości od prawdziwej chińskiej; nadto, mnóstwo rzadkich krzewów  
użytkowych, mianowicie korzennych i farbierskich, lubo nie brak i t ru ją 
cych jak  np. drzewo upaa. Snują się tu także wszystkie zwierzęta wysp 
zwrotnikowych A z y i ; znajdują się g.iiazua jaskółcze nnyjskie, a w  górach 
złoto, miedź i sól. Zaledwie trzecia część wyspy rządzoną jest przez kra
jowych wladzców; dwie trzecie tejże posiadają Niderlandczycy, od któryeb 
gubernatora generalnego w Batawii i tamci w pewnej są zależności, 
lawa N iderlandzka, <i zieli się na 17 prowiKeyj, z kti ych Batawia (ob.)  

je s t  przedniejszą, ma około 2,000 mil □  powierzchni i 6 do 7 milijonów 
ludności. Rząd niderlandzki wielce dla kraju  je s t  uciążliwym, uważając 
go za  własność wyłączną, której dochód podnieść on pragnie do jak  naj
wyższej możebnej cyfry wrszelkicmi środkami, czy to naturalnemi, czy 
sztucznemi, godziwymi czy niegodziwemi. Ogłosiwszy się samowolnie 
właścicielem wszelkich gruntów i ziem, d ozo ru je  całkowitą ich uprawa^ 
monopolistycznie zagarn ia  cały handel i targowiska produktów', pozostawia
jąc krajów eom jedynie trud i pracę w uprawie ziemi ciężko opodatkowanej tak 
dalece, że ci z pierwotnych posiadaczy zeszli niemal na jego  lenników, 
dzierżawców i zawiadowców' tylko. W  południowej stronie wyspy istnieją 
wprawdzie jeszcze dwaj tak zwani niepodlegli książęta, w największej mi
mo tego od rządu niderlandzkiego będący zawisłości; są nimi: tak zwany 
cesarz Mataramu czyli Susunan, władający w Surakarta, i sułtan rezydujący 
w  Ożokdżokarta. Obadwa są potomkami dawnych cesarzów Mataramu 
i panują nad 2 milijonami ludności. Prócz nich, je s t  jeszcze dwóch innych 
sułtanów,podobnież od Ilollendrów zależnych na wyspie Madura rozległej 
na 63 mil □ ,  a na północ od Jaw y  położonej. Jaw a od najdawniejszych już  
czasów brała sw ą cywilizaeyję z Indyj a z nią i religiję bramańską. Świad
kami wczesnej (ej kultury są licznie rozsiane po w'yspie, mianowicie w k ra 
jach dwóch wymienionych panujących, zwaliska świątyń, bałwanów', bo
żyszcz i grobowców', jak niemniej tradycyjnie przechowane śpiewy Pontu-  
sów, pieśniarzy ludowych jawnńskich. Najsłynniejszemi są zwaliska św ią 
tyń (cznndi) w Brambanan, Kalibening, Kalassan, Boro-Bodo, Suku, M a-  
dżapahit,  S inga-Sari ,  Sentul, Gidab, Penafaran i inne, nadto mnóstwo posą
gów, nagrobków', monet, napisów' i emblematów wciąż odkopywanych. 
Dzieje wj spy w kronikach zachow ane, nader szczegółów o sprawy jej da
wniejsze opisują: wspominają one o wielu kwitnących tu niegdyś państwach 
które zjednoczone wreszcie z najsilniejszem z nich państwem Madżapahif, 
dostały się razem r. 1408 pod władzę Arab< .v, którzy tu wtargnęli, islamizm 
zaprowadzili i państwa Bantam i Mataram założyli; te z czasem po roz
licznych podziałach i przekształceniach, rozpadły się w czasie najścia E u 
ropejczyków na państwa: Mataram, Dżekdżakarta, Bantam i Cheribon 
Około r. .1579 wylądowali naw yspę Portugalczycy; jednakże już  w r. 1594 
przez  Oollendrów wyparci zostali, rów nie jak i Anglicy obok nich usadowić 
się tu pragnący. Od owego czasu dzieje Jawy innego nie przedstawiają 
obrazu, jak  ciągle Hollendrów na wyspie zabiegi i szerzenie się ; kłócąc 
krajowych książąt z sobą krok za krokiem posuwali się oni naprzód, zmniej
szając i wreszcie niszcząc jedne państewka po drugich, tak dalece, że dwóch 
tylko w yżej wspomnionych władzców pozostało, a i ci lennikami tylko są 
rządu niderlandzkiego. W  r. 1811 z a ję l i  wyspę! Anglicy, po zawarciu j e -



Jaw a — Jaw nokw iatow e rośliny i<; 3

dnak pokoju paryzkiego, gdy juz  kolonija staraniem gubernatora Sir S tram - 
ford Raffies-'a do nader kwitnącego doszła stanu, zwrócili j ą  Niderlandom, 
które tu od r. 1816 na nowo swoje zaprowadziły  rządy. Długo pod wątpli
wym zarządem niderlandzkim nic tu powodzenia roi ić nie mogło, dopóki nie 
objęli władzy rozumniejsi gubernatorowie, van der Capellcn i Jan  van Bosch 
którzy dobremi przepisami i zachętą niesioną rolnictwu, podnieśli wyspę na 
stopień najwyższej kololijalnej kultury. W sza k że  nader  wiele upłynęło 
czasu, nim Hollendrzy przyszli do panowania nad całem wyspy wnętrzem, 
a i tak jeszcze na powszechne mieszkańców posłuszeństwo liczyć nie mogą. 
Wielokrotnie zmuszeni walczyć i tłumić powstania, z których na jn iebez-  
pieczniejszem było powstanie Diepo Negoro w  r. 1825, dziś jeszcze z po- 
jedyńczemi muszą się uganiać buntami, do czego oczywiście sami, n ieo- 
ględnem i tyr&ńskiein swem postępowaniem, dają podnietę. Porównaj: 
Aaff\es’a H ięlóry o f  Ja ra  (2 tomy, Londyn, 1817 i 1830); Boorda van E ijs -  
singa Jets orer nederlands India  (4, tomy, Kampen, 1836— 50); Selbcrg’a 
tiber die Lago der Itt.icl J a ra  (Rinteln, 1840);  Junghuhna  Jaw a  wedle hol- 
lendershiego Hasskarla (Lipsk, 1852); nadto Rienziego, O ceanie(yt P U nirers 
Paryż, 1836).

JaWelOWtk w o d a  ( Kaff  <ie Jartlle)). Tuk nazywano ług potażowy na
sycony gazem chlorowym (ob. Chlor) i zawierającym obok podchloronn po
tażu, chlorek potassu. Płynu lego używ ano do bielenia i do wybawiania 

plam.
jŁ W in e ,  bogini zbóż w pogańskiej Litwie od J a w u , zboże (ob. K ru m in e).
J&WIlOkwiaiOWe r o ś l i n y  ( P tantae phanerogamae'), są to takie, których 

bndowa jest najdokładniejszą, a mianowicie ich części czyli organów roz
rodczych, do rozradzania a zatćm uw iecznienia bytu gatunkowego s łużą
cych, do Kf< -yeh kwiat ze wszystkiemi swojemi częściami zaliczamy. N a
zywamy je  inaczej roślinami liściennemi, zarodkowemi lub wreszc ie  n a c z y -  
niowemi (jilanlae co/yledoneae, em hryonatne s. rancuiaren), dla odróżnienia 
od roślin skrytokwiatowych (ob.), którym jawnych  kwiatów, zarodków 
w nasionach, a tem samem i liścicni (ob.) brakuje. Co do naczyń (ob.), czy
li owych długich jakby rureczek, jakie  w  budowie w ew nętrznej  roślin na
potykamy i tylko z  pomocą mikroskopu (ob.) dostrzedz możemy, takowe są 
i w niektórych skrytokw iatowych roślinach, ale tylko w yższej organizacyi, 
to jest w paprociach, skrzypach ł widłakach (ob.). Reszta i to największa 
część wcale ich nieposiada, bo są tylko z komórek czyii z drobniutkich mi
kroskopowych pęcherzyl>ów różnego kształtu zbudowane (mchy i wątro
bowce, porosty, wodorosty i grzyby), przeto słusznie roślinami komórkow e- 
nai je  zowią. W szystk ie  rośliny jawnokw ia tow e mają korzenie, któremi za 
zwyczaj w ziemi, a niekiedy i w innych środkach jak  np. rośliny pasożytne 
(ob.) zakorzeniają się (niektóre tylko wolno w  wodzie pływają ja k  np. r z ę 
sa L em na ), przytwierdzi jąctóm  samem roślinę do jednego miejsca i c iągnąc 
ztamtąd właściwe sobie pokarmy. Łodygę albo pień i liście najczęściej ro
śliny te posiadają, bywają jednak wypadki, gdzie tych organów  brakuje 
(np. babka, Plantago  L , niema łodygi a w łaściwie nader skróconą posiada, 
kanianka zaś, Cuttcu/a Tourn., nie ma zupełnie liści). Lecz kwiaty zaw sze  
i wszędzie w tym dziale roślin są obecne, bądź zupełne, ze wszystkiemi 
swojemi częściami, to jes t kielichem, koroną, pręcikami i słupkami, bądy 
niezupełne, kiedy im jednej z tych części brakuje, np. kielicha lub koronż 
(tulipanowi brakuje kielicha, w szczawiu korony, jesionom zaś kielicha
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i korony), nigdy jednak pręcików lub słupków, bo to są organa istotne, ko
niecznie potrzebne, hyt gatunkowy roślin uwieczniające. Jeśli niekiedy 
w  kwiacie brakuje pręcików lub s łupków (w  roślinach tak zw anych  roz- 
dzielnoplciowych), zna jdą się one koniecznie w  innych kwiatach na tym 
samym okazie, lub na obok albo i dalej stojącym, ale zawsze do tego samego 
gatunku rośliny należącym, np. w  jałowcu (ob.). Nadto rośliny ja w n e -  
kwiatowe mają zarodek (ob.), w  swych należycie wykształconych nasionacn 
czyli przyszłą roślinkę jakby w  powiciu złożoną w te in ie  nasieniu, które 
kiedy się znajduje w warunkach życiu roślinnemu przyjaznych, to jes t  k i e 
dy znajduje światło, ciepło i wilgoć należytą, budzi się, w zrasta  i nową 
roślinę wydaje. Liściem (ob.), czyli owych części dodatkowych zarodka, 
niekiedy brakuje, jak  np. w kaniance, Cuscuta; rzadki jednak ten wypadek, 
tylko w niewielu roślinach jawnokwiatowych napotykać można. W reszcie 
rośliny jawnokwiatowe w ogólnym układzie czyli systemie świafa roślinne
go, stanowią jeden  z działów największych to je s t  najliczniejszych w rodza
je  i gatunki; a będąc daleko wyższej ustrojności, czyli na wyższym stopniu 
nkształceiiia organicznego aniżeli rośliny skrytokwiatowe, celują p rzede-  
wszystkióm daleko większemi rozmiarami, pięknością, rozmaitością i uży t
kami. F. Fe.

Jaw nopłciow e rośliny ob. Jaw nokw iatoice. 
Jaw ność postępow ania są£ovTego ob. sętiy .
Ja W Ó r (A c e r  P seudop la tam w  L.), drzewo jedno z najpiękniejszych klono

watych naszych krajowych, w układzie przyrodzonym należy do roślin (altany,a- 
nych Acerineae U., u L inneusza zaś dogroraady ośmiopręcikowej, rzędu j e -  
dnosłupkowego. Jaw ór znany doskonale 11 ludu wszystkich części dawnej 
Polski niewłaściwie przez ks. Kluka klonem jaworow ym  został przezwany, kie
dy znów miano jaworu  Kluk do zupełnie nam obcego drzewa platanu (ob.) ze 
W schodu i Ameryki północnej (P la tanu*  orien ta lis et P. occidentalis) po 
chodzącego przyczepił,  '/ja ks. Klukiem poszli wszyscy późniejsi botanicy 
Polscy; lecz dziś błąd ten w nazwie należy naprawić i klonu jaw orow ego  
zupełnie się wyrzec. Jaw ór  więc rośnie dziko po górskich lasach Europy, 
w  Polsce zaś trafia się pojedyńczo po lasach liściastych, ale tylko w części 
je j  górzystej, jak np. na górach Swięto-Krzyzkich, w etatem Krakowskiem, 
n a  Bieskidach i Tatrach, do wysokości 3,200 stóp nad poziom morza, na 
Bieszczadach, górach Bukowińskich i na Podolu, zreszlą powszechnie koło 
wsiów, miast i w ogrodach lub parkach dla ozdoby sadzony. Jaw ór  dora
sta 60— 80 stóp wysokości, iccz bywa także bardzo często tylko krzewem. 
Korę ma gładką, szaro-cisą , a koronę okazałą i gęsto ulistnioną. Liście j e 
go dłoniasto-5-łatowe, zwierzchu ciemno-zielone, lśniące, pod spodom sele
dynowe, nieco włoskami omszone, po brzegach grubo i nierówno piłkowane. 
Kwiaty ma zielone, w  długie grona zw is łe  ułożone, w czem w ydatna ró ż 
nica od klonu z kwiatami bałdaszkowatemi prosto wzniesionemi, i od p la ta
nów z kwiatami drofonemi kulisto ułożonemi, na długich szypułkaoh w iszą-  
cemi. Owoce są sitrzydlaki tak jak  u klonów, tylko jaw ór  ma skrzydełka 
do siebio zbliżone. Kwitnie w Maju i Czerwcu, po rozwinięciu się już  li
ści,  skrzydlaki zaś dojrzewają dopiero w Październiku. Drewno jaw orow e 
je s t  białawe, ścisłe i twarde, gładko i pięknie obrabiać się dające, dla tego 
do wyrobów stolarskich, kołodziejskich, a szczególniej tokarskich bardzo 
się zaleca. W  gorącości płomienia wszystkie inne przei hodzi, a węgiel 
drzewny daje wyborny. Ale ponieważ, jak  się rzekło, rośnie tylko poje-
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dyńczo, nie twonwąo osobnych lasów, przeto węgli z niego dostać nie mo
żna. Liście jedzą chętnie Owce, a sok na wiosnę wytoczony, bywa tak 
słodki, że z niego cukier, chce w  mniejszej ilości jak z klonu (ob.) cukrowe
go, otrzymać można. Sok (en poddany stosov nej ferraentacyi, daje napój 
m usujący'jakby wino szampańskie ; dawniej nawet świeżo wytoczony by
w ał  baidzo zachwalanym w chorobach narzędzi moczowych, w' gnilcu 
(szkorbucie) i w  wyrzutach skórnych. Nakoniec jaw ory  rozmnażają się 
z nasienia, wschodząc w sześciu tygodniach. O młodych drzewkach nale
ży mice pilne staranie, bo skłonne są do u zk*dzeń i zniszczenia. Drzewa 
2 ( 0  Iet stare, często zupełnie zdrowe bywają, w lasach jednak najczęściej 
od środka butwieją, i tak wypróchniale długo jeszcze żyją, jak  np. w  T a 
trach i w wielu innych miejscach na Bieskidach. W ycię te ,  silnie z pniaków 
wypuszczają, przeto do gospodarstwa wyrębnego bardzo są przydatne. Od
miana jaworu o psirym liściu (A cer P seudopla tanus  var. fo liis  rarieyatis'), 
w ogrodach niekiedy daje się spostrzegać. N abyw a się lej odmiany [ rzez  
zaszczepienie gałązki na zwykłym jaworze. Pstrocizna ta, najczęściej 
sztucznie przez ogrodników wywołana, jes t  stałą i polega na tem, aby liść 
zielony białym paskiem obwieść. W reszc ie  jaw ory  jako piękne krajowe 
drzewa, często wspominane są od naszych poetów'. Któż nu. niezna owej 
tak dobrze charakteryzującej swój wiek, pieśni Karpińskiego: L a u ra  i Filon 
„Już  księżyc zaszedł, psy się uśpiły” i t d., lub: „Potok płynie doliną, nad 
potokiem jaw ory” i t. d. Jeden  zaś z poetów toruńskich, tak w pewnym 
miej: cu mewi: „W y so k a  sosna, modrzew i dąb trwały, jaw ór  i huk 
okazały.”  F. Be.

J a w c r  (po niemiecku Arber'), góra w Szumawach czyli paśmie gór S zu -  
mawskich, ciągnących aię na granicy królestwa czeskiego i Bawaryi, 4 ,604 
stóp wysoka i po za 'ranicami Czech leżąca. Ad. N.

J a w o r n i c k i  (Jan) ,  autor czeski licznych dzieł elementarnych, religij
nych i moralnych, urodzony 1783 r. w Wysokiem Mycie; rektor szkoły w yż
szej w Nowych Dworach, proboszcz cyrkwicki, dziekan honorowy i noła- 
ryjusz biskupi. Zm:uł 1817 r. W ydał: P ieśn i dla min d z ie ży  szko lnej 
(Praga, 1817); Bibtijotcka czeska  dla kochających j ę z y k  m acierzyński i m i-  
łuiących n a u k i i cnoty  (tamże, zeszyt I, 1830, a VII, 1814); Zw ierciadło  
złote dla dorosłej m łodzieży szko lnej, rodziców i nauczyc ie li (tamże, 1815); 
D uchy i strachy  (gdzie w przystępnej formie obala zabobony i naucza, że 
czart cieleśnie szkodzić nie może człowiekowi, tamże, 1824); L ucyian  etc. 
i G m ina skaleńska czy li o zabobonach  etc., o zabobonnem zachow yw an iu  
się w  chorobie, o zm orach, snach, za ie y n y w a n in  te gospodarstwie, bydła, 
dzieci i t. p. (tamże, 1827, t. 3); W yja śn ien ie  przysłow iótc czeskich czy li 
obraz cnót ( tamże, 1815); Zwierciadło c zy li o powołaniu i ro zum nem  w y 
brania sobie s ia n u  etc., (tamże, tegoż roku); K atechizm  o cholerze (w  Icz y -  
nie, 1831); Adw okat krajow y, zaw iera jący w zo ry  w szelk ich  p ism  na w szy 
stkie okoliczności w  ży c iu  ludzk iem  w ydarza jące się  (w  Bemie, 1820); P e
w n y  przew odnik katechetów  etc. (P raga ,  t. 1 i 2, 1823, a t. 3, 1824); X a -  
uka  o pięciu p rzykazan iach  kościelnych i siedm iu sakram entach  etc. ( jes t  
to tom 4 -y  poprzedniego, tamże, 1825); A a u ka  o spraw iedliw ości chrześci
ja ń sk u  j i t. d. (tamże, t. 5, 1826) i wiele innych. Oprócz tego zamiesz
czał artykuły w czasopiśmie K w iety, z r. 1842, i w drugiem: P rzite l m lade-  
że  (przyjaciel młodzieży). A d. .V

Jawornik, dwie wsie tej nazw y w  obwodzie sanockim, z tych jedna



166 Jawornik. — Jaworski

w  powiecie liskim, ma parafiję obrządku łacińskiego w Bukowsku, py.rafiję 
obrządku greckiego w  miejscu, poczta w Lisku, obszaru ziemi 2,000 mórg, 
ludnos'ci 400 dusz. — Drugi, zwany R u sh im 7 w powiecie bireckim^ma para- 
liję łacińskiego obrządku w Dylagowej, obrządku greckiego w Jaworniku 
(p ierwszym ), obszaru ziemi 3 ,560 morg., ludności 1,110 dusz. Do jednej 
z  tych wsi, lecz nie wiadomo do której, odnosi się dokument, którym Adam 
W ądow sk i,  dziedzic Nowotańca, wojski sanocki, sprzedaje Pawłowi czyli 
Pasieczkowi, jes t  tam: Jaw o rn ik , Jan  we W ądowie, fe r ia  V I, dii S. V ili, 
a. d. 1520. K. W id .

J a w o r n i k  (po niemiecku Ja u e rn ik ) ,  góra w Beskidach pod F rauszfa-  
tem, w  margrabstw ie moraw'skiem położona i 2,892 stóp wysokos'ci ma
jąca .  A J . X.

J a W O m ik  (P lacyd) ,  proboszcz i professor W Korutanaeh (w  Karyntyi), 
je d en  z najzaslużeńszych patryjotów słowińskich, opiekun tej narodowości 
i gorliwy pracownik na polu piśmiennictwa ojczystego. Przełożył z ory
ginału hebrejskiego na język słowiński Pismo Święte Starego Zakonu.

A J. X .
JaW OrÓW , miasto w obwodzie przemyskim, powiat własny, paralija oby

dwóch obrządków i poczta w miejscu, obszaru ziemi 9,387 mórg, ludności 
7,288 dusz. Miasto tak zwane municypalne czyli wolne, położone nad 
rzeczką Krakówką, która się tu rozlew'a w obszerny staw, należało niegdyś 
do ziemi lwowskiej i stanowiło osobne starostwro. Było ono uiubionem miej
scem pobytu króla Jana I II .  Kościół fam y tutejszy posiada fundacyje trzy 
bardzo dawne, które też świadczą o dawności miasta, a te są; W ładysław a 
Opolczyka z r. 1354 (?), Piotra z Szamotuł z r. 1470 i Łukasza z Górki 
z  r. 1512, z których pierwszy i ostatni byli dziedzicami Jaworowa. Klasz
tor tutejszy księży Dominikanów został zniesiony w r. 1786 przez rząd 
austryjacki, fundowany był przez ks. Piotra Milewskiego, kanonika lwow
skiego, i zakon pp. Bazylijanek. Znajduje się tu szkoła główna, do której 
uczęszcza 155 uczniów; szkoła dla dziewcząt u pp. Bazylijanek, w  której 
jes t  68 uczennic, oprócz tego żeńska szkoła trywijalna dla 65 uczennic.

K. Wid
JaW OrÓW , wieś w obwodzie kołomjjskim, powiecia kossowskitn, z para -  

fiją obrządku łacińskiego w Rossowie, greckiego w miejscu, poczta w Ros
sowie, szl "łka trywijalna założona w r. 1846, obszaru ziemi 12,693 mórg, 
ludności 2,316 dusz, własność rządowa, znajdują się tu znaczne pokłady 
w ęgli brunatnych i źródło oleju skalnego. K. Wid.

J a w o r s k i  (Stefan), metropolita riazański, prezydent synodu w Peters
burgu, urodził się we Lwmwie 1658 r., nauki odbywał w Kijowie, a później 
w  polskich akademijach. Następnie obrawszy sobie stan duchowny, w stą
pił do zakonu ś. Bazylego obrządku prawosławnego w Kijowie i tamże przy 
akademii był professorem i kaznodzieją, w' r. 1700 przybył do Moskwy, umiał 
się podobać Piotrowi Wielkiemu, który go wkrótce wyniósł na godność a r 
cybiskupa metropolity riazańskiego, a w r. 1702 poruczone miał obowiązki 
patryjarchy. Jaworski powiększej części przebywał w Moskwie i Peters
burgu  przy Piotrze Wielkim, w r. 1721 mianowany prezydującym w syno
dzie, umarł w Moskwie 1722 r. Był to człowiek uczony, w językach: g re 
ckim, łacińskim, rossyjskira i polskim biegły. Koślawił w druku kilka dzieł 
teologicznych w języku  rossyjskim, oraz kazania i mowy pogrzebowa, wy
dane w  Moskwie 1804 r.
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J a w o r s k i  (Stanisław ), uczony Jezuita  polski, professor wymowy i po- 
ezyi w bollegijach: kaliskiem, sandomirskiem, lubelskiem i w arszaw skiem ,ży
jący w pierwszej połowie zeszłego stulecia, zostawił w druku: 1) Jonathan, 
trayedyja  św ięta  (Kalisz, 1710); 2) Pro M. T. Cicerono a tęue s ty li oralorii 
adjum ento  oralio (Sandomierz, 1718); 3) Pro rera  eloęuentia Oratio in  so -  
lem ni stud io rum  innoratione L ub lin i habita  (Lublin, 1751 in 1-to); 1) Sp e-  
cim ina  L iteraria  laborum in  Reipubticae O rthodoxae a tęue Ecclesiae ob- 
seęu ia  susceptorum  (W arszaw a ,  1761, in 8-vo). Pod tym tytułem wydane 
tu są panegiryki świętych, powinszowania urzędów znakomitym osobom, 
■nakoniec mowy i krótkie rozprawy professora, który wierzył, iż p rawdziwa 
nauka tylko spoczywa w  Alwarze, a bronił Arystotelesa i eałej scholastyki.

Jaw orzec, wieś w obwodzie sanockim, powiecie baligrodzkim, parafija 
obrządku łacińskiego w  Wołkowyi, parafija greckiego obrządku w  miej
scu, poczta w Lisku, obszaru ziemi 2,000 morgów, ludności 387 dusz; wieś 
ta była własnością Piotra Kmity, po nim odzierżyli ją: Barzi, Herburtowie, 
Brześciańscy dziś jes t  własnością Łosiów K . W id.

Jaw orzyna W ielka, góra w Beskidach na granicy  węgierskiej,  w m ar-  
grabstwie raorawskićm, 3,060 stóp wysoka. —  Jaw orzyna M ała, druga 
góra tamże położona. A d . N.

Ja W U re k  (Józe f) ,  k siądz,  ukończywszy gimnazyjum w  Benessowie 
(w  królestwie czeskiem), wstąpił do klasztoru Benedyktynów sazawskich. 
Przełożył na język  czeski P rzyp a d k i Telem aka  i t. d., w dwóch tomach, 
r. 1796 i 97, oraz napisał oryginalnie: P ostyllę c zy li różne n a u k i chrześci
ja ń sk ie  na N iedziele całego roku  (tomów 2; w Pradze, 1819 r.) . A d . N.

Ja W U re k  (Jan  Józef), jakiś czas redaktor czasopisma czeskiego w  P ra 
dze, pod tytułem: W lastim il, a po ustaniu takowego w  r. 1850, spółpraco- 
wnik czeski D zienn ika  iciedeńskiego. A d . N.

Ja W U re k  (Karol), jeden z lepszych malarzy czeskich historycznych; od
znacza się pięknym kolorytem. W  r. 1851 udał się do Belgii. A d. N •

J a Z a  Z M ie c h o w a ,  herbu Gryf, według heraldyków i historyków na
szych, potomek książąt serbskich, wspominany pod r. 1131; fundował on 
we wsi swojej Miechowie klasztor zakonników reguły  H ieroso lim itarum , 
którzy noszą krzyż żółty na sukni. Powodem Jax ie  było do tej fundacyi, 
jak Kromer pisze (księga VI), że gdy  był w  Jeruzalem z Henrykiem, ksią- 
żęciem polskim, u grobu Zbawiciela, towarzysząc krucyjacie, a „wszystko 
mu się tam wiodło szczęśliwie, czyniąc z nieprzyjacioły Bożymi wiele, 
dziękujęc Panu Bogu za to, umyślił ku czci i chwale jego  klasztor tejże r e 
guły w  ojczyźnie zbudować. A tak odjeżdżając do domu, prosił o jednego 
zakonnika, którego przywiózłszy do Polski, dał mu Miechów ze wsiami do 
niego przynależącomi, a on kapłan towarzystwa sobie do tego nabożeństwa 
przyczynił z Polaków” (B. Paprocki, Ilerbu  rycerstw a  pols., 1581, r.)  ob. 
Miechowici. K  W l  W .

Jaxartes, rzeka, dziś Sihon, S ir, czyli S ir-D a ria  zwana, biorąca źródło 
w  Turkestanie, na zachodnim krańcu A zyi środkowej, przepływa kraj gó
rzysty  Fergana, w chanacie Khokandu i wziąwszy kierunek północno-za
chodni, wpada do jeziora Aralskiego. W  prostej linii ma 190 mil długości, 
nurt jego rozwija się na 300 mil dług., a całe porzecze obliczają na 5,700 
mil Q .  Grecy starożytni zwali go także Orxantes lub Tauais, nadbrzeżni 
zaś  Massegeci, Silis; uważano go za najdalszą granicę północno-wschodnią 
pańs twa perskiego, a mianowicie prowineyi Sogdiana, na której Cyrus nad-
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g r a n i c z n ą  tw ierdzę Cyropolis czyli Cyreschata zbudował, dziś Kodszend, 
a cokolwiek dalej AIexander W . założył d rugą,  A lexandria  Escbata, dziś 
(zapew ne) Khokand.

J a x t ,  bystry strumień, biorący źródło w wirtembergskim ooeramcie E ll-  
w a łge i i ,  płynie ku północy, potem przepływa ku zachodowi pod E llw an-  
gen,  Kirchberg, L angenberg  i Jax tberg ,  a tworząc w pewnej przestrzeni 
granicę między W irtembergskióm i Badejjskióm, ubiegłszy mil 14  wpada 
pod Jaxtberg (naprzeciwko W impfen) do rzeki Nel ar. W edle  niego otrzy
mał nazwę okrąg J a x lk re is  królestwa wirtembergskiogo, mający 9 3 1/8 
mil □  powierzchni i 400,000 mieszkańców, z miastem glównem E llw an-  
gen. Pomiędzy J a x lfe ld ,  wsią z kąpielami, a Kochendorf, leży salina F r ie -  
drichsball, dostarczająca rocznie 150,000 centn. soli. Cztery mile ziamtąd 
ku północo-wschodowi, leży miasteczko Jaw thauaen, miejsce urodzenia ry
cerza Gotz’a z Berlichingen, którego nagrobek widzieć można w kościele 
bliskim wsi Schónibal nad Jaxtą, niegdyś klasztorze Cystersów', dzis ew an- 
gielickiem seminaryjum.

Jay (Antoni), literat francuzki, jeden  z założycieli dziennika C onslilu -  
tionnel, urodzony 1770 r., zmarły 1854. Napisali Tableau hislori</ue du  
d ix h u ilie m e  sircle, uwieńczone przez akademiję 1810 r.; H istoire du Car
dina l de Richelieu, wiele życiorysów', artykuł ,w, zapisek i t. p.

Jaym e I (Jakób), król Aragonii, syn don Podrą II ,  sześć lat mając, po 
polegnięciu ojca w  bitwie pod Muret (1213  r.) , wsiąpił na tron. Po burzli
wej małoletności, silną dłonią ujął berło; zabrał Arabom wyspy Balearskie 
( J 2 2 9 — 1235) i królestwo Walencyi (1239); poddanym swoirn nowe i wy
borne nadał praw a i w 1258 r. z Ludwikiem ś., królem Francyi,  zaw ar ł  
przymierze. Nieroztropnie za życia je szcze pomiędzy synów swoich roz
dzieliwszy prowincyje, wywołał między nimi k rw aw e roz te rk i ;  umarł 
1276 r,— Jaym e II, wnuk poprzedzającego, z początku, po śmierci don 
Pedra  (1285 r.) był królem Sycylii, potem po starszym bracie swoim Alfon
sie II ,  został królem Aragonii (1291 r.). Zmuszony zrzec się Sycylii, że
by utrzymać się w  Aragonii,  zdobył na Pizanach Sardyniję (1326).  Za j e 
go panowania kortezy zebrane w Tarragonii uchwaliły, dnia 14 Grudnia 
1319 r. wieczne połączenie królestw Aragonii,  Walencyi, Majorki i księ
stw a Katalonii. Jayme II  umarł 1327 r.

Jaz, kilkakrotne ma znaczenie: 1) plecione z trzciny lub wikliny, na
chwytanie ryb; 2 )  płot przez rzekę lub jezioro w tymże celu; 3) grobla 
zw racająea  wodę na kola młyńskie. S ta tu t Herburta zakazuje zamykania 
rzek jazami: dozwala j e  zastawiać, ale z  zastrzeżeniem aby miały szerokie 
wrota dla wolnego pływania łodziom i statkom.

Jazda, tyle co konnica  albo kaw aleryja . Tak  nazyw amy tę broń czyli 
gatunek wojska, która konno się potyka dla większej szybkości ruchów’ 
i której glównem zadaniem, rozstrzygać walkę siłą pędu w natarciu, oraz 
białą bronią. W łaśc iw a jeździe szybkość, gwałtowność jej ruchów i gro
źna wspaniałość postawy, czynią z niej przedewszystkiera broń zaczepną, 
aaj stosowniejszą do prędkiego korzystania ze słabych stron nieprzyjaciela 
i do w yzyskiwania odniesionych korzyści,  aż do ostateczności.  Szybkość 
poruszeń zaloca ją  także szczególnie do służby w przednich stn .żacb, do 
posyłek, do prędkiego obsadzania miejsc zagrożonych. Natom iast przyda
tną jest ona prawie wyłącznie tylko do walki oko w  oko; uży tek  bowiem
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jaki może robie z palnej broni, bardzo podrzędną g ra  rolę, na żywiole od
pornym całkiem je j niemal zbywa. Użytek jazdy w  okolicach górzystych 
i przeszkodami poprzecinanych, nader je s t  ograniczony. Podobnież długie 
wojowanie wielkiemi m asam fkaw alery i w  jednej i tejże samej okolicy, po- 
eiąga za  sobą nadzwyczajne trudności wyżywienia. W  ogóle jazda  jest 
najkosztowniejszą ze wszystkich broni i najmnie: wytrzymałą. W  Azyi 
i Afryce, gdzie najprzód zakwitnęła hodowla koni, pierwiej też niżeli 
w Europie za tz ę fo u ż y w a ć  konia do hoju. Scytowie pierwsi podobno po
siadali jazdę. U Żydów zaprowadził ją  Salomon, u P er tów  Fyrus, w g re -  
ckiem zaś wojsku Xenofont, gdzie ją  potem Epnminondas pomnożył i ze 
skutkiem w bitwach używał. Za czasów wojen Alexandra W . z Persami, 
doszła ona do szczylu ówczcciieg> sw ego wykształcenia. Jakkolwiek Rzy
mianie dość wcześnie już  konnicę posiadali, wojenny je j użytek pozostał 
zawdy u nich dość ograniczonym i jazda rzj mska nie dorównała nigdy g r e -  
e' icy Niemej' i Gallowie takoż wcześnie ju ż  jazdy używać zaczęli; z  wy
robieniem się zaś systemu lennego na Zachodzie, wojenna służba konna 
górę tam wzięła. W zastępach średniowiecznych, jazda złożona z rycerzy 
ciężką zbroją pokrytych, oraz z ich orszaku, tworzyła jądro  wojska. P ie 
chota, którą składali poddani i najęty motłoch, podrzędną bardzo odgrywała 
rolę i po porażce jazdy, ginęła zwykle ze szczętem. Rycerze, okryci heł
mem, przylbi ::;., pancerzem, naramiennikami, nagolennikami, blachą, ręka
wicami i tarczą, prawie zawsze byli bezpieczni od ciosów i pocisków nie
przyjaciela. Strzelcy konni lżej byli przybrani, ruchawsi i zamiast kopii, 
łukiem zbrojni. Konie miały na sobie pancerze skórzane, blachą pokryte. 
Zaprowadzenie broni palnej, mało z początku wywarło w pły wu na sposób 
uży w ania jazdy, ponieważ w pierwszych wiekach po wynalazku prochu, 
broń palna bardzo była niedokładna, a pasluga nią trudna i wiele zabiera
jąca czasu. Sama nawet jazda używała broni palnej, a zamek kręcony i ła 
downicę, wprzód jeszcze w konnicy niżeli w piechocie zaprowadzono. W e  
Francyi właściwa służba rycerzy ustała ze zniesieniem obowiązku lennego 
za Ludw ika X I i w ich miejsce wstąpiła płatna żandarmeryja. W  Niem 
czech zmiana ta dużo później nastąpiła. Zaprow adzenie broni palnej, po
ciągnęło z początku za sobą w konnicy v /mocnienie chroniącej zbroi. R y
chło przekonane się jednak, że jazda, stając się w skutek tego nad wyraz 
ciężką i nieruchawą, mało zyskała na bezpieczeństwie od strzałów nieprzy- 
jacielskichj w obec rozpowszechniającego się uzbrajania piechoty w ule
pszoną broń palną; zaczęto więc porzucać ciężką zbroję dawnych rycerzy, 
tak że w połowie XVI stulecia konnica zachowała jeszcze tylko hełm, pan
cerz i rękawice blachą pokryte. Lekka kawaleryja odłożyła niebawem : tę 
zbroję. F rancuzka jazda  potykała się około tych czasów w jednym szere
gu, kopiją lub lancą g łó w n e  się posługując; niemiecka kawaleryja używ ała 
pałasza i pistoletów', w dwa szeregi szykując się do walki: pierwszy z nich 
dawał ognia, po czem drugi w ysuw ał się przez odstępy naprzód, gdy tym
czasem tamten nabijał. Piechota bywała już  wtedy dw a razy liczniejszą 
od jazdy; stosunek ten w zrasta ł ciągle, tak, że pod koniec X V II wieku 
liczba konnicy miała się pospolicie do liczby piechoty, jak  1 do 5, kióry to 
stosunek i dziś jeszcze bywa uważany  za normalny przy organizowaniu ar
mii, oraz w składzie korpusów i dywizyi. K aw alery ja  rekrutow ała się po
dówczas po większej części z uboższej szlachty, która za  dawną rycerską 
idąc tradycyją, w tej broni zwykła była odbywać swój zawód wojskowy.
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Różnica pomiędzy ciężką a lekką jazdą, wybitniejszą się stała w ciągu 
X V II  stulecia; w tedy to bowiem, zaprowadzonym dla lepszego szyku kom- 
panijem ciężkiej jazdy, poczęto dodawać małe hufce lekko zbrojnych strzel
ców, których pomni, 'ono z czasem i w  osobne oddziały swoleżerów (che-  
r a u x  leffers) ściągnięto. W  r. 1590 zaprowadziła Francyja u siebie kon
nych arkebuzyjerów, kt„ zy  pieszo tal 4e się potykali i później nazwę d ra
gonów przyjęli (ob. D ragon7. Siła pojedynczych kompanii bardzo różną 
w tedy jeszcze bywała. Montecuculi zaprowadził w wojsku austryjackiem 
szwadrony o 150 koniach, w  trzy szeregi uszykowane. Kawaleryja au-  
stryjacka składała się głównie z kirysyjerów, z nielicznych stosunkowo 
dragonów i z Kroatów, którzy jako lekkie wojsko nieregularne, po za s z y 
kiem bojowym się potykali. F rancuzi zaprowadzili podobnież u siebie owo 
szykowanie jazdy  w trzy szeregi. Szwadrony ciężkiej ich jazdy (żandar
mów, dragonów i konnych grenadyjerów ) liczyły 150 koni, kompanije zaś 
lekkiej jazdy  54  koni; trzy kompanije składały szwadron, a dwa do sześciu 
szwadronów pułk. W  początku X V III  stulecia zaczęto szykować jazdę 
we dwa szeregi i zaprowadzono zwrot czwórkami. W  Niemczech ucho
dziła w tedy austryjaoka i bawarska kaw alcry :e za najlepsze; pruska nato
miast zupełnie była zaniedbaną. Dopiero generał Soydlitz stał się za F ry 
deryka I I  twórcą dzielnej w  Prusiech jazdy i wsławił ją  wraz z Ziethenem 
w  eiągu siedmioletniej wojny, W ojny  Napoleońskie nadały jeździe now y 
popęd i rozwój. Różne bronie, które dotąd bez ściślejszego ze sobą związ
ku oddzielnie walczyły, zbliżyły się do siebie w  skutek zaprowadzenia dy- 
wizyjów. Francuzi przydzielali do swoich dywizyjów piechoty, po dwa 
pułki jazdy i potrzebną artylleryję. Całą ciężką jazdę, oraz jazdę nieprzy- 
dzieloną do dywizyjów, łąezono w  wielkie korpusy jazdy; stanowiły ono 
kawaleryję rezerwow ą, która w bitwach Napoleońskich tak często wystą
pieniem swojem rozstrzygnięcie sprowadzała. Obecnie rozróżniają w j e ź 
dzie wojsk europejskich: kirysyjerów, dragonów, ułanów, huzarów. Spoty
kające się nazwy karabinierów konnych, swoleżerów, strzelców konnych, 
konnych grenadyjerów , kawalergardów, garddiukorów, nie oznaczają ż a 
dnych osobnych gatunków jazdy , ale odnoszą się pospolicie do dawnej tra-  
dycyi i do umundurowania. Kirysyjery stanowią ciężką jazdę, huzary lek
ką, dragony zaś i ułany linijową; w polskich jednak krajach, gdzie ułany na
rodową są bronią, liczą się one do lekkiej jazdy. Jądro lekkiej jazdy w R o- 
syi stanowią kozacy, których znaczna część otrzymała ostatniemi czasy or- 
ganizacyję wojska regularnego. Podział na ciężką, lekką i średnią k aw a -  
łeryję, nie na samem tylko rożnem uzbrojeniu polega, ale głównie także na 
cięższej lub lżejszej rasie koni pod nią używanych. Ciężka jazda prze
znaczona jes t  głównie do natarcia w  zwartym szyku i ma przedewszystkićm 
działać siłą uderzenia swojej massy. Lekkiej używ a się do sluż-by prze
dnich straży i do czynności małej wojny jako też przy w yzyskiwaniu od
niesionych korzyści przez ściganie porażonego nieprzyjaciela. Średnia ma, 
w  miarę okoliczności, do obu służyć celów. Konna artylleryja działa w po
łączeniu z jazdą, przygotowując szarżę, mianowicie na massy piechoty 
i torując drogę do natarcia z pałaszem lub lancą w ręku. Co się tyczy ta 
ktyki jazdy, szykowanie jej w dwa szeregi, jes t  dziś powszechnie przyję-  
fem. Jedność taktyczną stanowi szwadron. Szykuje się on w  rozwiniętej 
linii, albo też w kolumnie. P ierwszy z tych dwóch szyków, jes t szykiem 
bojowym, czyli szykiem natarcia; drugi szykiem pochodu, albo też stania
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w  odwodzie na pogotowiu. W alka  jazdy  w  rozwiniętej linii, czyli natar
cie, atak, szarża, odbywa się z coraz to rosnącą prędkością ruchu; ruszy
wszy na nieprzyjaciela kłusem, przechodzi jazda  w  galop, aż nareszcie 
przy samem uderzeniu czyli starciu, pędzi ona co koń wyskoczy, czyli cw a
łem. Ponieważ starcie bezpośrednie i walka oko w  oko, pociąga za sobą 
złamanie porządku linii, po każdej więc szarży następuje zbiór, ku czemu 
z a  każdym nacierającym oddziałem postępuje w odwodzie inny zwarty  od
dział,  albo przynajmniej mały hufiec, któryby punkt zbioru oznaczał. Po
nieważ skrzydła najsłabszą stanowią stronę jazdy ,  zwykło się więc stawiać 
za skrzydłami rozwiniętej linii, oddziały w kolumnę uszykowane, które 
w miarę okoliczności, albo odpierają ataki nieprzyjaciela na skrzydła, albo 
też same uderzają na skrzydła nieprzyjacielskie. Jazda nie zaw sze  jednak  
w  uszykowanej wa'czy linii; potyka się ona także niekiedy w szyku roz
sypanym Rodzaj ten walki ma miejsce, raz przy tak zwanym ataku w r o z -  
sypce, gdzie cała linija rozsypuje się w nacierający rój, z dowolnemi o d - 
stępami i mniej więcej na przestrzeni półtora razy tak długiej jak  normalny 
front oddziału; potem przy harcowaniu czyli llankierowaniu (ob. F la n k ), 
gdzie walczący oddział rozsypuje się, podobnie jak  ly ra lijcrzy  w piechocie, 
przyczom jeźdźjcy głównie karabinkiem się posługują; je s t  to też jedyny 
niemal przypadek, gdzie dziś jazda  palnej broni systematycznie używa. 
W  większych bitwaeh różny bywa, w miarę okoliczności,  szyk zwartego 
ataku kawaieryi. Przy ataku en m nraille , cała linija zwmrta tworzy całość 
bez żadnych odstępów; je s t  to forma ataku szczególnie ciężkiej jeżdzie  
właściwa, ale wymagająca zupełnie równego pola. Przy  ataku z odstępa
mi, postępują pojedyncze szwadrony albo dywizyjony obok siebie w  jednej 
linii, ale rozdzielone odstępami, które nieraz długości frontu dochodzą; ru 
chy są przez to ła twiejsze, ale linija traci na spoistości, a uderzenie na sile. 
P rzy ataku wschodami (en  echebtns), postępują pojedyńcze oddziały ( szw a
drony, dywizyjony) o iOO do 150 kroków jeden za drugim, a to w ten spo
sób, że prawe skrzydło każdego następnego hufca, odpowiada lewemu 
skrzydłu poprzedniego, albo na odwrót. Do walki w szachownicę ((en echi- 
n u ie r ), szykują się dwie linije z odstępami, a to w ten sposób, że  fronty 
szwadronowe jednej linii, odpowiadają odstępom drugiej linii. Jes t  to for
ma najczęściej przy cofaniu się używ ana, albowiem oddziały pierwszej linii 
wstrzymawszy nieprzyjaciela natarciem swojem, lub gotowością do natar
cia, cofają się przez odstępy drugiej linii, która pierw szą się stawnzy, toż 
samo znów czyni. —  Ja zd a  pniaka, w  różnych okresach rozwoju dziejów 
krajowych różne bardzo przybierała kształty, zaw dy jednak  uchodziła za 
jąd ro  narodowej siły zbrojnej, ja k  nie mogio być inaczej w płaskim, o tw ar
tym i w  konie bogatym kraju naszym i zawdy dzielnością swoją, natarczy
wością, liczbą i świetnością, najszerszą zyskiwała slawrę u swoich i postron
nych, sławę, kiorej odgłos dziś je szcze brzmi wśród wojsk europejskich. 
W  historyi jazdy polskiej pięć wybitniejszych rozróżnićby można okresów. 
W  pierwszym okresie, który od wielkich wojen Bolesławów się zaczyna, 
królowie ci wyprowadzają w pole, prócz zbrojnych zastępów pieszych, do
stawianych przez miasta i przez wolnych kmieci, liczne konne hufce ciężko 
zbrojnego, ówczesnym obyczajem zachodnim, rycerstwa. Rycerze ci, na 
których czoło narodu się składało, zaczynają też rychło stanowić najprzed
niejszy stan w narodzie, łaskami i przywilejami królewskiemi obsypywany, 
a do coraz to większych jeszcze dążący: rycerz, szlachcic, jeżdziee (m iles,
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nobili.i, eques~), stają się jcdnoznaeznen. p,.jęciami. W  drugim okresie, 
pod koniec panowania Piasiów i w  początkach panowania Jagiellonów, kie
dy się już  był w ckszfalcił dziedziczny stan rycerski czyli szlachecki i kie
dy cale to mnogie rycerstwo, po ustaniu wielkich wojen Bolesławowskich, 
nie w obozach i pod chorągwiami, ale W' wiejskich swoich siedzibach zw y 
kle żyło, ciążący ciągle na  niein szczego 'ny obowiązek służby wojennej, 
wyksztsłea instytucyję pospolitego ruszenia, i tórego jądrem i główną siłą 
byłii szlachta, stająca konno i zbrojno pod chorągwie ziem i województw 
swoich, na wezwanie królewskie. W szelako liczna ta, bitna i świetna j a 
zda szlacheckiego pospolitego ruszenia, dla wad organiznoyi swojej i dla 
przeważającego w niej żywiołu politycznych preokupaeyi i swarów, nigdy 
prawie nie sprow adza li  wojennych skutków', odpowiednich ogromnej jej 
liczbie, wybornemu rynsztunkowi i osobiste' waleczności szlachty. To też 
królowie miewali już  wówczas obek owej zlaoheckiej jazdy pospolitego 
ruszenia, s traże przyboczne i zaciężne oddziały, które były niejako począt
kiem stałego wojska, a wśród których pierwsze miejsce zajmowały konne 
chorągwie. I  lak np. Kazimierz I I  trzymał ciągle (trzy sobie 600 je źd ź 
ców niemieckich, a Kazimierz W. z nadworną tylko jazdą  napadł niespo
dzianie na Ruś. Szłat hei 1 ą jazdę pospolitego ruszenia wcześnie już  roz
różniać zaczęto na lekką i ciężką; widzimy w S ta tuc ie  'iriśtirJtim ślady tego 
rozróżniania, i tak np. drobna szlachta na Podlasiu, wyprawiała z dzie
sięciu włók jednego lekkiego jeźdźca,  a z dwudziestu, jednego zbrojne
go husarza. Lekki polski jeździec  szedł w owym okresie na wyprawę 
w  karaeenie lub (tancerzu (uboższy u  łosim (ylko kaftanie z blachą na 
piersiach), w  hcimie, z ja w ę z ą ,  ko piją, szablą, a za Jagiellonów i z ru 
sznicą. Ciężki jeździec  był mniej więcej cały zbroią okryty. Powszechna 
taka w ypraw a miała ostatni raz miejsce w Polsce w r. 16*1, po raz ostatni 
widziano więc wtedy u  polo występującą szlachecką jazdę pospolitego ru
szenia. Okres przecież trzeci, który nazwneby można okresem stałego 
wojska, a więe i stałej jazdy, a Klóiy je s t  zarazem okresom największej 
sławy i świetności dla dawnej jazdy polskiej, datować ; u c należy od usiło
wań Zygmunta Starego, w celu zaprowadzenia stałego wojska, albo właści
wiej od r. 1563 kiedy tc usiłowania trwałym uwieńczone zostały skutkiem, 
p iz ez  zaprowaJzenie stałego, zaciężnego wojska, opłacanego z kwarty 
dóbr stołowych, czyli (ak zwanego kwarcianego wojska. Kwaroiane woj
sko z samej jazdy  się składało, było werbowane z ochotników, krajowców, 
powiększej części szlachty i koiisystowało pospolicie na Ukrainie lub w zie
miach ruskich, ż.-by hyc na pogotowiu przeciwko ciągłym napadom Tata
rów. Prócz tej jazdy kwarcianej, istniała je szcze  podówczas w Polsce ja 
zda komputowa, czyli chorągwie utrzymywane na żołdzie JRzcczy pospolitej, 
a opłacane z podatku na ten cel przez stan) uehw alanegn; wre. zcio królo
wie utrzymywali z własnych fundusz w nadworne chorągwie; sztyTUWali 
także takowe możniejsi panowie, oddając je w razie potrzeby na usługi 
Rzeczypospolitej. Stefan Batory głównie rozwinął stałą i umiejętną orga-  
n izac jję  jazdy; on to zrobił z  jazdy kwareianej, wyborną lekką kaweryję 
regularną; on to utworzeniem wojska nadwurnego, w którem chorągwie 
husarskie jazdę składały, położył fundament do świetności i sławy te, c ięż
kiej polskiej jazdy; on wreszcie zorganizowaniem kozacl ich 'pułków na 
Zaporożu, przysporzył Rzeczypospolitej posiłki tej licznei i wybornej lek
kiej jazdy. Trzeci ten okres, który datowaliśmy od zaprowadzenia jazdy
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kwaroianej i nadwornych chorągwi husarskich, a który zamknąć można na 
r. 1689, to jes t na chwili zupełnej rerorray husaryi przez hetmana Stauisła- 
wa Jabłonowskiego, okres ten uchodzić może za czas najświetniejszego 
rozwoju; przedstawia on więc normalny niejako stan dawnej jazdy  polskiej; 
dla tego do niego się odnosimy w następującym kmtkiin obrazie składu tej 
jazdy. W ychodząc z  przyjmowanego dziś podziału wszelkiej jazdy  na 
ciężką czyli rezerwową, na średnią czyli linijawą i na lekką czyli do służby 
przednich straży przeznaczoną, zaliczyć wypadnie do pierwszej kopijników', 
czyli husarskie chorągwie; do drugiej pótkopijniKÓw, czyli pancerne chorą
gwie, dalej strzelców, dragonów i rajtarów; do trzeciej wreszcie lekkie 
chorągwie kwareianego wojska, chorągwie Tatarów  litewskich, oraz L is -  
sowczyków. Chorągwie, to jost szwadrony husarskie, dzieiily się na większo 
i mniejsze: w iększe liczyły około sto koni, mniejsze około pięćdziesiąt. 
W  pierwszym szeregu rozwiniętej do natarcia chorągwi, stawali tak zwani 
towarzysze, zwykle wybór najbogatszej, najdzielniejszej i najświetniejszej 
młodzieży szlacheckiej, na kosztownych koniach, w okazałym i ciężkim 
rynsztunku. Drugi i trzeci szereg  tworzyli pocztowi ludzie tych towarzy
szów, pachołkami lub pacholikami dawniej, szeregowym i później nazywani. 
Ponieważ każdy towarzysz służył najmniej na trzy  konie, to je^ft,winien był 
wstępując do chorągwi, prowadzić za sobą przynajmniej trzech zupełnie 
uzbrojonych jeźdźców, chorągiew więc często z dwudziestu zaledwie skła
dała się towarzyszów. Dowództwo nad chorągwią sprawował rotmistrz. 
Husarz (ob.) zbrojny był w  żelazny kirys, tak ież naramienniki,  nagolenniki, 
rękawice i helm stalowy, w krzyw ą szablę, diugi prosty koncerz, ostry 
młotek żelazny; główną jednak bronią towarzysza husarskiego była około 
17 stóp dtuga kopija, która na raz tylko zwykle służyła, bo każdy to wa
rzysz poczytywał sobie za punkt honoru, żeby ją  skruszyć przy natarciu na 
nieprzyjaciela; szeregow i czyli pachołcy w  drugim i w trzecim szeregu  za 
towarzyszami postępujący, byli raniej świetnie przybrani i mniej ciężko 
uzbrojeni; początkowo mieli i oni także kopije, później jednak przestawali 
na pałaszu, rusznicy i pistoletami. W  końcu XVI wieku, jeżeli  damy wiarę 
ówczesnym opowiadaniom, korpus husarski dochodził ogromnej liczby dw u
dziestu tysięcy kopij; cyfra ta jednak zdaje się być mocno przesadzona; to 
pewna, że  w roku 16li5', z a  W ładysław a LV, n» wielkim przeglądzie 
wciska polskiego pod Kwidzynem, było ogółem chorągwi husarskich dwa
dzieścia cztery, a więc około dw a tysiące czterystu koni. Bądź co bądź, 
husarze stanowili w  ciągu XV I i X V II w ieku czoło wojska polskiego 
i iednę z najsłynniejszych ciężkich jazd w Europie. Oni to niepohamowa- 
nemi i siraszncmi swemi natarciami rozstrzygali zwykle bitwy, spędza
jąc jazdę nieprzyjacielską i rozbijając piechotę, nie było bowiem pra
wie przykładu, żeby husarze w ataku nieprzyjacielskiego szyku nie złamali, 
chociaż oczywiście nie zawsze zwycięzki taki atak pojedynczy o losie bitwy 
mógł sam rozstrzygać. N a husarzy to czele Czarniecki wpław przebywszy 
rzekę pod Warką, uderzył na Szwedów i do odwrotu zmusił, a w kampanii 
holzackiej przebył nawet z nimi wpław  odnogę morską, by się rzucić na 
nieprzyjaciela. W  bitwie pod P ragą  za Jana  Kazimierza jedyna chorągiew 
husarska lam obecna przebita p ierwszą i d rugą  liniję Szwedów, lubo uie.- 
poparta odpowiednio przez inne oddziały, ciężkie potćm poniosła straty. 
W  bitwie pod Wiedniem za króla Sobieskiego, dwie husarskie chorągwie 
rzucono w właśoiwej porze przez króla na obóz wielkiego wezyra, ro z tray -
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gnęly  poniekąd bitwę nieprzepartem swojem natarciem, lubo g run t był gó
rzysty, nierówny i do ataku ciężkiej kawaleryi na pozór najmniej sposobny. 
N ic  więc dziwnego, że  powstało i rozpowszechniło się po całej Polsce 
przysłowie: Póki husarza, poty Polaka. Pod koniec jednak XVII w ieku za
częły się uawać, co raz to mocniej uczuwac wielkie niedogodności ciężkiej 
zbroi i długich kopij husarskich, które wprawdzie czyniły husarzy nieprze
partymi chwilowo w  ataku, ale pozbawiając ich wszelkiej niemal moż.nośei 
obrotów i odwrotu, narażały wyborowe i kosztowne te chorągwie na ciężkie 
bardzo  straty w obec doskonalącej się broni palnej. Przyszło wreszcie do 
tegoi że r. 1(589 hetman Stanisław Jabłonowski kazał im odłożyć całkiem 
kopije, a uzbroić się natomiast w muszkiety. Uleciał też niebawem i ó w 
duch rycerski, dawną husaryję ożywiający; w  miejsce jego wstąpiły zbytek- 
w ubraniu i rynsztunku, prć -ność z tytułu rotmistrza lub towarzysza cho
rągw i husarskiej, duma nie na własnych oparta czynach, ale na sławie na
bytej przez dawnych husarzy. A ugust  I I  pozwijał wiele chorągwi husar
skich, te zaś kilkanaście, kóre jeszcze dla formy zostały, służyły w czasie 
długiego pokoju za A ugusta  I I I  ju ż  tylko do parady przy uroczystych zda
rzeniach, aż je  wreszcie za Stanisława A ugusta całkiem zniesiono. Pancer
ne chorągwie czyli półkopijnicy, składały jądro linijowej jazdy  polskiej. To
w arzysz  pancerny służył zwykle na dwa konie, nie nosił ciężkiego kirysu 
żelaznego ja k  husarz, ale tylko giętki pancerz z metalowej łuski, tak zw aną  
karacenę, na głowie misiurkę, to je s t  nizki hełm z siatką żelazną,  spadającą 
na  azęść tw arzy, kark i ramiona, osłaniał się przytem tarczą; zbrojny był 
w  luk i strzały, k rzyw y  pałasz i drzewce czyli dzidę 8 stóp d ługą ,  później 
w muszkiet i pistolet; pacholikowie chorągw i pancernych byli podobnie 
przybrani jak husarscy. Chorągwie pancerne wojska litewskiego zwano 
petyhoreami, podczas kiedy koronnym dawano w  pospolifem użyciu miano 
czemerysów. Niektóre chorągwie petyhorskie miewały zbroje jak husarze, 
a nawet chrzęszczące ich skrzydła; inne używały karacen i kolczug, inne 
wreszcie nosiły po prostu ubiór swego województwa, połową okryty burką. 
Strzelcy konni czyli muszkietnicy albo arkebuźnicy, używali zamiast kopit 
muszkietu, przytem pałasz i para pistoletów. Muszkietnik służył pojedyń
czo; do tej jazdy  zaciągała się mniej majętna szlachta. Rajtarow ie całkiem 
podobną do muszkietników ‘stanowili jazdę, tylko że ją  składali zaciężni 
Niemcy Dragonów głównem uzbrojeniem była długa rusznica, k.órą się 
pieszo także potykali; chorągwie dragońskie niemiecką miewały o rgan iza-  
cyję i po części z  Niemców się też składały. Jądro lekkiej polskiej ja zd y  
składała jazda wojska kw arcianego, czyli chorągw ie lekkiej jazdy, także 
kozackiemi albo po prostu przednią s trażą  nazywane; tych kozackich cho
rągw i nic należy wszelako mięszać z posiłkowemi pułkami kozaków zapo-  
rożskich; zwano je  wpraw dzio bardzo często kozackiemi, zapcw'ne dla tego, 
żo miały w zwinności i lekkości prawdziwych naśladować kozaków, lub że 
pospolicie na Ukrainie konsystowały; składała j e  przecież sama prawic szla
chta polska lub dworscy wielkich panów. Jedne z tych lekkich chorągwi 
były odziane w  pancerz i szyszak, a uzbrojone w długą strzelbę, dw a pisto
lety i szablę ; inne podobnież uzbrojone, ale w zwyczajnych sukniach bez 
żadnej zbroi. Około r. 1612 pojawia się rodzaj lekkiej jazdy  polskiej, li- 
sowczykami zwany; jedni w ywodzą tę nazwę od pierwszego ich organiza
tora Lisowskiego, drudzy od ruskiego w yrazu  lin ( las).  Ostatnią o lisow- 
czykach wzmiankę napotykamy za czasów w ypraw y Karola X II  nad dolnym
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Dnieprem. Wsławili się oni szeroko zwinnością, zuchwałą odwagą, ale tez 
rozpasaniem źołnierskiem i łupieztwem swojem. N ie pobierając żadnej za
płaty ze  skarbu, utrzymywali się rabunkiem i łupieżą najprzód w kraju nie
przyjacielskim, a potem i w swoim Osobny rodzaj lekkiej jazdy litewskiej 
stanowiły chorągwie tatarskie. Składały się one e potomków owych Tata
rów, których jeszcze Witold na  Litwie był osadził. Tatarzy ci służyli 
w  lekkich chorągwiach na koszcie publicznym i odznaczali się tak męztwem 
jak  wiernością dla Rzeczypospolitej.  Od jednego  ze sławnych rotmistrzów 
tych tatarskich chorągwi, Ułanieckiego czyli Ułana, przezywano je  niekiedy 
ułanami, która to nazw a przeszła z czasem na całą lekką jazdę polską. 
Czwarty okres dziejów jazdy  polskiej przyjąć można od końca X V II  wieku 
aż do ostatnich chwil panowania Stanisława A ugusta .  Podobnie jak całą 
historyję krajową owego czasu, cechuje także historyję jazdy  polskiej chy
lenie się do upadku zupełnego i mało skuteczne bo spóźnione usiłowania 
reform radykalnych. Za A ugus w Sasów utrwala się podział jazdy  ( ró 
wnie jak i piechoty} na cudzoziemski i polski autorament. Do cudzoziem
skiego autoramentu, który z niemiecka był zorganizowany, ubrany i komen
derowany, liczyli się, prócz dwóch pulkow konnej gw ardyi królewskiej,  
dragoni; było ich w Koronie pułków 6, w Litwie 3; każdy pułk obejmował 
180 koni, to jes t sześć chorągwi po 30 koni każda. Polski autorament skła
dał się w Koronie z 10 chorągwi husarskich, w tak zmniejszonym komple
cie, że ogólna liczba husarzy nie przenosiła 1,000, dalej z 77 chorągwi pan
cernych, z 19 lekkich chorągwi i z pułku ordynacyi ostrogskiej (2 chorą
gw ie husarzy i 4 tatarskiej; w Litwie było 6' chorągwi husarskich, 26  pan
cernych i 10 lekkich. Z a  Stanisława A ugusta  górę bierze dążność narodo
wej i czasowi odpowiedniej reformy całego wojska, a w ięc i jazdy. Skaso
wano więc zupełnie w Koronie w r. 1775 husarzy i pancernych, urządzająe 
w  to miejsce kawaleryję narodową. Dwa różne nutoramenta utrzymały się 
wprawdzie jeszcze, ale tylko ubiór stanowił różnicę; dawna dragonija za
trzymała fraki, kawaleryja zas narodowa hyła z polska ubrana; w obu j e 
dnak ju ż  wojskach spólna hyła polska komenda i organizacyja. Z akt sej
mowych r. 1786 widzimy, że ówczesna jazda  koronna składała się z 4 bry
gad kawaleryi narodowej, każda brygada po 876 koni, a po 24  chorągwi, 
z dwóch pułków tak zwanej przeduiej s traży, to je s t  lekkiej jazdy, po 391 
koni każdy, z pułku gwardyi konnej o 465 koniach, z 2 regimentów' buławy 
wielkiej i polnej, wreszcie z regimentu Szydłowskiego, każdy po 257 koni; 
tak że cała jazda koronna wynosiła wówxzas 5,522 koni. Jazda litewska 
składała się w tymże samym roku z 1 brygady husarskiej i z 1 petyhorskiej 
po 478 koni; z gwardyi konnej o 318 koniach i z 5 pułków, lekkiej jazdy  
(tatarskiej), z których trzy mniej więcej po 370 koni< a dwa po 150 tylko; 
ogółem więc jazda litewska wynosiła wtedy 2,670 koni. Na początku sej
mu czteroletniego (r. 1788) zreorganizowano wprawdzie i pomnożono całe 
wojsko, p więc i jazdę, ale pożądana ta reforma pozostała, przynajmniej co 
do liczby, w znacznej części na papierze tylko. W edle  uchwalonej w tym 
roku reorganizacyi, miała się składać jazda koronna: z 8 brygad kawaleryi 
narodowej, licząc 12 chorągwi na każdą brygadę, a 64  towarzyszów i 64 
szeregowych na każdą chorągiew; dalej z 2 pułków przedniej straży, czyli 
lekkiej jazdy, licząc 5 chorągwi na pułk, a 58 tow arzyszów i 58 pocztowych 
na chorągiew; wreszcie z pułków buławy wielkiej i polnej, oraz z  pułków 
Byszewskiego i Lubomirskiego, po 1,369 koni każdy; tak iż ogół jazdy ko
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ronnej miał wynosić 21 869 koni. W edle tejże reorganizacyi miała się 
litewska ja z a a  składać: z  2 brygad kawaleryi naredowcj, po 16 chorągwi 
każda, ogółem 2,421 koni, dalej z pułku przodniej straży o 4 chorągwiach, 
ogółem 1,098 koni; z regimentu gwardyi konnej, 318 koni; wreszcie z  5 - u 
konno-fatarskich pułków buławy wielkiej i polnej, Baranowskiego, B yszew - 
s ki ego i Bielaka, tejże siły co pułk przedniej s traży. Piąty i ostatni okres 
dziejów jazdy polskiej obejmuje czasy porozbiorowe. Jazda polska przyj
muje w nim najzupełniej ogólną europejską organizacyję i (aktykę, często 
bardzo i ubiór zagraniczny, zachowując z dawnej tradycyi norodowej lancę, 
jako naczelną broń swoją, oraz wskrzeszając w jak najświetniejszy sposób 
na polach bitew całej niemal Europy, daw ną sławę naszej konnicy. W  łeg i-  
jonie włoskim Dąbrowskiego, jazdy  wcale prawie nie było, natorai..st leg i-  
jon naddunajski Kninziewioza, wynoszący około 3,500 ludzi, po większej 
części z j a z d y  się składał; legijon ten przydzielony do armii nad reńskiej ge
nera ła  Moreau, przyłożył się niepomału do wielkiego zwycięztwa Francu
zów pod Hohenłinden. Po utworzeniu księstwa w arszaw skiego w r. 1807, 
wojsko tego księstwa, zupełnie na wzór francuzki zorganizowane i ubrane, 
liczyło 6 pułków jazdy. Kiedy po r. 180!) granice księstwa znacznie się 
rozszerzyły, polska jazda  podniosła się do 16 pułków; w  tej liczbie było 10 
pułków ułanów’, 4 strzelców konnych, 1 huzarów (których w niczem z da-  
wniejszemi husarzami mięszać nie należy) i 1 kirysyjerów; w r. 1812 przy
był jeszcze  jeden  pułk huzarów i pułk litewskich ułanów formacyi ge, era ła  
Konopki. Prócz tego dwa pułki ułanów polskich i polski pułk lekkokonny 
gw ardyi Napoleona, służyły po za granicami księstwa na żołdzie franouz- 
kim: pułki ułanów wciąż prawie w Hiszpanii, gdzie w  rozlicznych bitwach 
s ław ą się okryły, pułk zaś lekkokonny gw ardy i Napoleońskiej,  przenosił się 
ciągle w raz  z osobą cesarza, z jednego  teatru  wojny na drugi. Zostawał 
on pod d łwosztwein W . Krasińskiego, a złożony z kwiatu młodzieży pol
skiej,  zasłynął niebawem po Europie jako wzór dzielnej i świetnej jazdy. 
Polskie szwoieżery  gwardyi ( tak  bowiem nazywano z francuzka pułk ten 
lekkokonny) ubrane były w polskie mundury ułańskie, ale początkowo lano 
nie miały, tylko pałasze i karabinki. Wiekopomna szarża  tego młodziutkie
go jeszcze  wtedy pułku na w ąw ozy Sammosiera w  r. 1808, odbyła się tyl
ko z pałaszem w ręku; dopiero w  rok potem otrzymali oni lance ułańskie, 
któro też do końca sw ego istnienia, to je s t  do r. 18*5 zachowali. Za kró
lestwa polskiego, pomiędzy r. 1815 a 1830, jazda  polska składała się z 1 
pułku strzelców konnych gw ardyi,  z dywizyi strzelców konnych i z dywi-  
zyi ułanów, każda dyw izyja po 2 brygady, brygada po 2 pułki, pułk po 4 
szwadrony, prócz tego dywizyjon żandarm ów  konnych i korpus pociągów. 
Jazda ta, której jądro składały chwałą i bliznami okryte szczątki legijonów 
i niedobitki wojen Napoleońskich, słusznie mogła być liczoną pad w zg lę
dem dzielności żołn ierza , doboru koni, świetności całego rynsztunku, oraz 
rzadko gdzie widzianego wyćw iczenia w obrotach i wszelakiej służbie po- 
łowej, do pierwowzorów regularnej konnicy. Co do taktyki jazdy  polskiej, 
rozwijała się ona w adi-  prawideł sztuki mniej wiecej na równi z ogólną 
taktyką europejską, zachowując niektóre tylko właściwości,  płynące ju ż  to 
ze składu i uzbrojenia polskiej konnicy, już  to ze  sposobu wojowania nie
przyjaciół, z którymi wojska Rzeczypospolitej miały najczęściej do wałcze
nia. Główna dzielność tej jazdy  polegała w praw dzie  na męztwie, natarczy
wości i odwadze jeźdźców, myliłby się jednak , ktoby sądził, i e  dawna poi-



Jazda 177

ska konnica byia nieskładną tylko kapą śmiałych jeźdźców, na oślep nacie
rających i krzyżową rąbiących sztuką. Zaw sze ona w prawdzie polegała, 
,ak też jeździe  przystoi, głównie na białej broni, to je s t  na szabli, kopii 
i lancy, i palna broń nigdy u niej tak szerokiego nie znalazła zastosowania, 
iak w innych kawaleryjach XVII i X V III  wieku, niemniej przeto hetmani 
polscy, mianowicie Tarnowski, Zamoyski, Chodkiewicz i Czarniecki, jako 
wytrawni znawcy sztuki wojennej, doskonalili bezprzestannie tak elemen
tarną, jak wyższą taktykę jazdy, stosownie do postępu całej sztuki i do w y
kazanej doświadczeniem potrzeby. Pod względem elementarnej taktyki, 
jazda polska od najdawniejszych czasów rozróżniała szyk pochodowy od 
szyku bojowego. Szyk bojowy był dwojaki: w  rozwiniętej linii, albo w ko
lumnie; w pierwszym staw ało z początku trzech jeźdźców  za  sobą, w  środ
ku już  jednak X V III  w ieku dwóch tylko, podobnie ja k  to we wszystkich ka-  
Waleryiach europejskich zaprowadzono podówczas; szyk kolumnowy nato
miast bardzo bywał różny w  różnych czasach: Sarnicki podaje za normalny 
szyk kolumnowy jazdy  polskiej w XV i XVI wieku, formacyję prostokątną 
chorągwi czyli szwadronu, na 21 koni długą, a na 7 głęboką. Szyku roz
winiętego używano, podobnie jak dziś, głównie dla oddziałów stojących na 
linii bojowej w odwodzie. Do szyku pochodowego przechodziła dawna ja 
zda z szyku bojowego, przez półobrotu pojedyńczych jeźdźców, tak że ma
szerujący oddział konnicy miewał 2, 3, lub 7 koni frontu. W końcu X V III  
wieku przejęto od innych kawaleryj europejskich półobroty najprzód czwór
kami, potem szóstkami (czyli jak  się inni w yrażają,  licząc roty a nie konie, 
dwójkami i trójkami). Pod względem taktyki wyższej wyobrażały w  da
wnej jeździe  polskiej, jak się to ju ż  powiedziało, horągwde husarskie dzi
siejszą jazdę rezerwową czyli odwodową, chorągwie pancerne i rajtarzy 
cudzoziemskiego autoramentu linijową, reszta zaś konnicy lekką. Husar
skie chorągwie miały z powodu właściwości swego składu i uzbro je
nia nieco odmienną taktykę od innych spółczesnych ciężkich jazd europej
skich. Ciężkim okryci rynsztunkiem i niezmiernie długicmi włóczniami 
zbrojni, husarze do żadnych prawie obrotów śród boju nie byli zdolni; mogli 
tylko nacierać zwartym frontem i łamać szyk nieprzyjacielski.  Niedogo
dności tej zapobiegać miała formacyja chorągwi husarskiej,  w którei p ierw
szy tylko szereg towarzyszów, ciężką nosił zbroję i owę długą kopiję; drugi 
zaś i trzeci szereg  pocztowych czyli pacholikow lżej był ubrany i tylko 
w  broń sieczną i palną opatrzony. Skoro więc po pierwszem natarciu wła
ściwi husarze złamali hufce przeciwno, pocztowi uwijali się na prawo i le
wo, rąbiąc i ścigając rozbitego nieprzyjaciela, a zasłaniając odwrót towarzy
szów w razie potrzeby. Nadto każd: chorągiew husarska miała śród towa
rzyszów kilku harcnwników, czyli tak zwanych eljcrów, to jes t ochotników 
czerwoną szarfą odznaczonych, którzy przed natarciem całej chorągwi, w y
suwali się śmiało przed front, by zwodzić barce czyli walkę na pojedynek 
z nieprzyjacielem; harcownicy ci odpowiadali mniej więcej dzisiejszym Ban
kierom. Prócz tego, ponieważ skrzydła najsłabszą stanowią stronę naciera
jącej jazdy, a mianowicie ciężkiej jazdy, do obrotów tak niesposobnej jak hu
sarze, taktycy więc nasi XV II wieku, a mianowicie król Jan III .  zwykli byli 
natarcia chorągwi husarskich wspierać od skrzydeł chorągwiami pancernemi, 
żeby zapobiedz zupełnemu zniszczeniu nacierających husarzy w  przypadku 
odwrotu. Taktyka lekkiej jazdy lisowczyków' odpowiadała mniej więcej 
dzisiejszej taktyce kozaków. W  rozwiniętym ogólnym szyku bojowym z w y -
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kii byli hetmani nasi s tawiać pancerną i lekką jazdę na skrzydłach lub za 
skrzydłami, odwodową zaś jazdę czyli husarzy w środku linii lub za środ
kiem, już  to żeby środek nieprzyjacielski niemi ztamać, już  to żeby w cen
tralnym punkcie własnej linii mieć na  pogotowiu odwodową jazdę, do śp ie -  
sznego rzucenia je j  na praw'* lub na lewo. Zresztą jazda polska znała do
skonale od najdawniejszych czasów wszelkie szczegółowe poddziały ogólnej 
taktyki kawaleryi, jako to: tryb pochodów, służbę obozową i picowania, s łuż
bę przedniej straży, podjazdy, harce, zwiady, czaty i t. d. Taktyka różnycn 
jazd polskich od ostatniego rozbioru Rzeczypospolitej aż do najnowszych 
czasów, tak elementarna jak wyższa, w niczem się już  od ogólnej europej
skiej nie różniła: elementarna kształtowała się na wzorach już  to francuz-  
kich, już  to rossyjskich. Do jazdy  wyłącznie odnosząca się literatura nasza 
tak je s t  szczupła, że ją  tu w zupełności przytoczyć m ożna: 1) R egutam en  
słu żb y  obozowej i garnizonow ej dla regim entów  ka icaleryi w yd a n y , W a r 
szawa, 1775 r.; 2 )  S kry te  przestrogi od króla im ci pruskiego dane oficerom  
swojego teojska, m ianow icie od kaw aleryi, W arszaw a ,  1780 r Toż samo 
wydano później w lepszem tłómaczcniu, pod tytułem: In a tm k c y ja  F rydery
ka 11 króla pruskiego dla oficerów lekkiej kaw aleryi, Kraków, 18:11 r.; 3) 
R egulam en exerceru n ku  dla brygad kaw aleryi narodowej i pu łków  przedn iej 
s tr a ż y , W arszaw a, 1786 r.; 4 )  P rzep is m u s lry  dla regim entów przedn iej  
s tr a ży  i brygad kaw aleryi narodowej, Warszawm, 1790 r.; 5) P rzep isy  po
łowę w  czasie  boju, przeznaczone dla ja z d y  lekkiej, z  francuzkiego przeło
żone przez A. Oborskiego, majora, W arszaw a, 1812 r. 6 )  R egulam in dla 
ja zd y  w ojsk księstw a  w arszaw skiego, 1811 r.; 7 )  R egulam inu  w szystk ich  
trzech broni, piechoty, ja z d y  i  a rty llery i, tu d z ie ż  o flank jerow an iu  ja z d y  
i o służb ie garn izonow ej (wydane z rozkazu w. ks. Konstantego po polsku 
i po rossyjsku, przez komitet wojskowy z obu narodów złożony), W arsza
wa, 1815 r ;  8 )  S łu żb a  polna ja z d y ,  z niemieckiego dzieła hr. Bismarcka 
tłómaczył W. hr. Ossoliński, podpułk. wojsk pols., W arszaw a, 1820 r.; 9 )  
P rzep is  fro n to w ej s łu żb y  dla pułków  nowo form ow anych , w y ję 'y  z  reguła-  
tn in u  używ anego  p rzez  daw ną ja z d ę  polską, W arszaw a, 1831 r.; 10 )  W y
p isy  do teoryi ja z d y ,  wykład generała  Fr. Sznnydego, Paryż, 1834 r. 11) 
Zarys zastosow anej ta u tyk i ja z d y ,  tu d z ie ż  sk ładu  ja z d y  i m anew rów  wo
je n n y c h , pułkow ych i brygadnych, przez generała  Chrzanowskiego, Paryż, 
1846 r., z 10 tablicami; 12) R egulam in piecho/y, kaw aleryi i a rty lleryi 
w ra z  zc  służbą  obozową, Paryż, 1816 r., z  licznemi tablicami. 13) T a k ty 
ka ja z d y ,  przez w yższego  oficera wojsk polskich (W łodzimierza W ilczyń 
skiego), Bruxella, 1852 r., z tabMcimi; 1 4 )  Poaania o piechocie, o je źd z ić  
i  o sztabach , przez generała  Chrzanowskiego, Paryż, 1860 r.; 15) Regula
m in  ja z d y  . służba  obozowa, Paryż, 1861 r. i i i .  B.

Jazet (Jan  Piotr),  znakomity rytownik, ur. 1788 r. w Paryżu, uczeń De- 
bucourta, pośw :ęcił się wyłącznie akwatyntem, którym nowe zapewnił zna
czenie. Najlepsze je g o  ryciny mają za przedmiot bohaterskie czyny 
pierwszego cesarstwa.

J a z g a r z  ( A cerina  Cuv.), rodzaj z  gromady ryb, z rzędu cierniopro- 
miennych ( Acanlhopteri), z rodziny okuniowatych. Główną cechą tego ro
dzaju jest, że  obie płetwy grzbietowe, to je s t  ciernista i miękkopromienna 
stykają się z sobą i tworzą jakoby jedną  płetwę; prócz tego, zęby jazgarza 
są drobne i równej wysokości,  krawędź przedskrzela je s t  głęboko powyci
naną w duże zęby, na bokach głowy znajdują się jamki głębokie. Jazga ra
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lubi wody czyste, przebywa najczęściej w rzekach o dnie piasków em, choć 
nie dorasta wielkości większej nad 6 do 8 cali; chętnie bywa używanym na 
pokarm i w  istocie mięso ma smaczne i zdrowe, nie mające żadnego przy
krego zapachu, który tak często u innych ryb się zdarza i pokarm ten nie
przyjemnym czyni. A. W .

Jazlowiec, miasteczko nad rzeką Olchowcem, w obwodzie cznrtkowskim 
czyli zaieszczyekim, powiat własny, paraflja obydwu obrządków i poczta 
w  miejscu, szkoła trywijalna założona w  r. 1819 obszar ziemi 1,650 mórg, 
ludność 2,591 dusz. O początkach Jazłowea krąży między ludem poetycz
ne podanie, którego wszakże historyja nie stwierdza. S tarożytne pomniki, 
jak mówi uczony ks. Sadok llorącz ( P a m ią tk i ja ^ io w ifc k ie ) ,  n ieprzechowa- 
ly śladu o pnczątkaen Jazłowea. Na wszelki wypadek można twierdzić, że 
pochodzenie tego miejsca sięga dalekiej starożytności,  bo za Kazimierza 
Wielkiego znajdował się Jazłowiec już  w ręku sławnego rodu Buczackich, 
których jedna dzielnica przybrała nazwisko Jazłowieckich. Dla Jazłow a 
co uczynili ich dziedzice, okazuje się przedewszystkiem z dokumentu d ane
go w Zalesiu ,.fe r is  se.rta  in  cra.itino P uripca lion is M a n a  V irt/in is Glo
rio# a, r. 1466, któryr.n Teodoryk z Buczacza, dziedzic Jazłowea zapisuje 
tamecznemu kościołowi wieś Miezbrody ( teraz Znibrody zwana). Synowiec 
jego Michał i Jan Buczaccy, potwierdzili i pomnożyli fundacyję. Krół 
Kazimierz Jagiellończyk nadał miastu temu przywilej na jarmarki (p rz y w i
lej zaginiony). Gdy Buczackich ród W'ymarł, przeszedł (niewiadomo jakim 
sposobem) Jazłowiec w  posiadanie Mikołaja Sieniawskiego, jak  świadczy 
przywilej króla Zygmunta I  z r. 1519, którym tenże uwalnia Jazlowiec od 
czopowego na dwa kwartały, oraz nowy jarm ark (na dzień św. Katarzyny) 
naznacza. Po Sieniawskim pojawia się znowu Jerzy  Jazłowiecki jako dzie
dzic miasta równie jako i męztwa swoich przodków. Ten  przeszedł na w y 
znanie zreformowanego kościoła wraz z kapelanem swoim ks. Chrząstowskim 
i przemienił kościół Maryi Magdaleny u ’ zbór kalwiński (r.  1549).  Pomi
mo tego wzrastał Jazłowiecki, dla męztwa swego, w łasce u króla, został 
hetmanem polnym koronnym (1561); pojąwśzy zaś  Tomszę otrzymał woje
wództwo podolskie (1564).  P o - je g o  śmierci przypadł Jazłowieo synowi, 
Mikołsjowi (w  r. 1575). Ten powrócił na łono Kościoła katolickiego, 
a po przebytych rozlicznych walkach wewnętrznych (należał bowiem do 
stronnictwa Zborowskich i dopiero w r. 1589 przywrócony został do łaski 
króla Zygmunta I II ) ,  oraz zewnętrznych z Wołoszą, odnowił kościół i fun
dował klasztor ks. Dominikanów na łożu śmiertelnem w  r. 1595. Z  następcą 
jego, Hieronimem, w ygasł ród Jazłowieckich w  r. 1607. Przez powtórne 
małżeństwo wdowy po Hieronimie Jaziów ieckim, Eleonory z książąt Ostrog- 
skich, z Janem Jerzym  Radziwiłłem, kaszfelanem trockim, przeszedł Ja z lo -  
w tec w posiadanie Radziwiłłów. Tenże Jan  Je rzy  Radziwiłł przywilejem 
danym w Jazłowcu, d. 10 Grudnia r. 1615, potwierdza i poprawia dawne 
wolności Ormijnn w' tem mieście osiadłych. Z  tego dokumentu wnioskuje 
ks. Rarącz, że Ormijanie dopiero przy XVI wieku przybyli do Jazłow ea 
podczas gdy podanie ludowe i pisarze inni w skazują ju ż  r. 1250 , ;  ako czas, 
i' h osiedlenia, a naw et istnieje podanie, że przybyw szy  w  X I wiek i, zało
żyli to miasto pod nazwą Jasłosov. iec. W  krótkim przeciągu czasu zmieniał 
Jazłowiec kilkakrotnie dziedziców. Od Radziwiłłów przeszły te dobra 
W ręce Cznryłnw, Boguszów, Raszewskich,Stanis ławskich, Tyszkiewiczów,
Anna Odrzywolska, która dziedziczyła Jazłowieo w raz z ltcznemi okolicz-

12#
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nemi po Jadwidze Bełzeckiej i Czuryłach, przedaia je  Stanisławowi K o
niecpolskiemu, hetmanowi wielkiemu koronnemu w r. 1043, który Orinija- 
norn znowu ich prawa potwierdził i rozszerzył. Było to już  wtedy arcybiskup- 
8tw'o ormijańskie, chociaż bez wszelkiej juryzdykcyi i podległe lwowskie
mu. Jazłowiec obwarowany przez A lexandra Koniecpolskiego (syna Sta
n is ław a  zmarłego w r. 1646),  wytrzymał w r, 1647 oblężenie Kozaków pod 
Chmielnickim i odparł przypuszczony szturm. Przemysł i handel kwitnął 
W owych czasach w  Jazłowcu, a komorę tamtejszą wymienia z  osobna 
królewski przywilej z d. 12 Czerwca r. 1639, którym w ydzie rżaw ia  król 
Jan  Kazimierz cła ruskie i wołyńskie Jakóbowi Boymowi, mieszczanowi 
lwowskiemu. Otrzymał też Jazłowiec rozliczne przywileje handlowe. 
W  r. 1676 doznało miasto zajęcia przez Turków  pod Ibrahiiuem Szajtanem 
i zostało zniszczone w ciągu 7-inio letniego panowania Tuików. Odtąd 
miasto podupadać zaczęło. Część Ormijan opuściła miasto. Stanisław Ko
niecpolski,  kasztelan krakowski (syn A lexaadra ,  z narłego w r. 1639), z a 
pisał Jazłowiec, schodząc bezpotomnie ze świata w r. 1683, Janowi Koniec
polskiemu, w ojewodzie belzkiemu. Odtąd doznawał Jazłow iec rozlicznych 
klęsk od Tatarów, Kozaków i Turków, tak dalece, że  zatracone zostały do
kumentu na prawa tego miasta, a Jan  A lexander Koniecpolski był zniewo
lony w r. 1713 dla uratowania miasta od zupełnego upadku, wznowić prawa 
Jazłowca; ludność się zmniejszyła, zubożała, handel upadł zupełnie, a m ia
sto w'eszło do rzędu najmniejsych miasteczek (w' Jazłowcu było w r. 1713 
mieszczan i przedmieszczan 133, żon ich, komornic i dziewek 118, żydów 
■47). Tenże Jan  Koniecpolski założył tu klasztor ks. Paulinów, a po jego 
bezpotomnej śmierci przeszedł Ja / łow iec  na W alewskich w r. 1730, od 
tych zaś drogą przedaży na Je rzego  Alexandrn Lubomirskiego, obożnego 
w ielkiego koronnego, w r. 1733. Od Lubomirskich przeszedł Jazlowlee na 
Poniatowskich r. 1846, a mianowicie na Stanisława Poniatowskiego, wrnje- 
Wodę m azow ieckiego; w  r. 1777 przeszedł Jazłowiec w ręce Potockich. 
Od zaboru austryjackiego upadło nareszcie miasto zupełnie i wradza muni
cypalna ustała, a mieszczaństwo tutejsze, dzierżące przedtem silnie w ładzę 
sądow ą i policyjną, oraz miasta obronę, straciło wszelkie znaczenie i zosta
ło poddane ju ryzdykcy i domioikalnej. 7-amek opustoszał, domu dla ubo
gich wojskowych (inwalidów) założonego jeszcze przez Mikołaja Jasło  wiec- 
k iego, nie masz ani śladu, a o fundacyi tylko pamięć została. Joszcze za 
czasów' aus trj  jackich liczył Jazłowiec w  r. 1780: kuśmierzów 30, szew ców 
2 1 ,  tkaczów 17; jednakże  ju ż  wtedy sam rząd uważał,  że mieszczanie naj
więcej z roli się żyw ią i widział się zmuszonym do zmniejszenia kontrybucyi 
rzemieślniczej o 300 złp.; ks. Paulinów i Dominikanów konwenty zostały 
zniesione, podobnież miasto wszelkiej własnej juryzdykcyi, wszelkich praw 
i przywilejów pozbawione w  r. 1798, z czego dziedzice ów'cześni Potoccy 
korzystając, wszelkiemi sposoby miasto uciskali. W  r. 1800 przeszedł 
Jazłow iec w ręce Grudnickiego Krzysztofa, a od niego prawem dziedzictwa 
na  Blażowskich (baronów). Pnw iat ja zło w ieck i obejmujo 7 T/ a mili Q  ob
sz a ru  i jedno miasteczko, 38 wsi, 4 ,433 domostw, 6,067 rodzin, 27,600 
mieszkańców, dochód opodatkowany z zieini, oceniony był w r. 1839 u rzę -  
downie na 612,000 złp. K . W id .

Jazłowiecki, herbu Abdnnk, dom starożytny w Polsce, zamieszkały 
na  Podolu. Pochodzenie jego  wspólne z domem Buczackich, a jako z j e 
dnego tak 1 z drugiego domu historyja liczy w ielu  walecznych mężów,
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którzy, zwłaszcza za Jagiellończyków, wsławili sw e imiona, kładąc p raw ie  
wszyscy życie w  walkach z Tatarami i Turkami w  obronie Rusi i Podola. 
Gniazdem możnego i rycerskiemi dziełami głośnego Jazłowieckłch domu, 
był Jazłowiec nad s tru g ą  Olchowiec, na Podolu, gdzie posiadali inne ob
szerne bardzo dobra. Kilku z nich zasiadało na krzesłach senatorskich 
wielu zaś, mniej dobijając się o zaszczyty, tylko w  rycerskim rzemiośle 
i obronie ojczystej ziemi szukało chwały. Między innymi wspomina histo
ry ja  mężnego rycerza Michała, który około r. . 1 1 0  dziedziczył Jazłowiec. 
W acław  Jazłowiecki między 1170  a 1177  r. był w ojew odą podolskim, s ta 
rostą ruskim, sław ny w bitwach z Tatarami, których niejednokrotnie po
biwszy, od granic odpędził. Pod koniec życia złożył dobrowolnie urząd 
i przemieszkiwał przy kaplicy św. Katarzyny, którą był sobie uprosił 
u biskupa krakowskiego, i tam życia dokonał. L . H .

Jazłowiecki (Je rzy ) ,  hetman, wojewoda ruski, pisał się z Buczacza, bo 
spadkiem po kądzieli w ród Jazłowieckich weszło  to s ta rodaw ne podolskie 
miasto. Rycerskich dziel początki za ło ży ł  je szcze pod hetmanem Mikoła
jem Kamienieckim (przed r. 1515). Dosłużywszy się rotmistrzowstwa ju ż  
na własną rękę wojował, jak inni starostowie pograniczni na Rusi,  z pogań
stwem. W  r. 1528 pod Kamieńcem razem ze Skryckira drugim rotmistrzem 
tysiąc Tatarów  poraził (Bielski) .  W  następnym roku za odjechaniem 
królewskiem do Litwy, n iek tórzy  Polacy, jako to: Jazłowiecki, Sieniawski, 
Latalski i drudzy, którzy ku  g ran ic y  podolskiej zrotami leżeli, poszli w  ty 
siąc koni do Oczakowa ,,nie w iedząc  tego, że Oslam sułtan (któremu był 
król Zygmunt w ziemi sw  j nad Dnieprem mieszkać dozwolił) , pod ten pra
wie czas, na ich nieszczęście z bratem się swym pojednał i Oczaków nd 
od niego działem w zią ł;  zaozćm oni trafiwszy na Oslam sulfanowe Tatary ,  
kilka set irh porazili i konie pobrali i pod Oczaków poszli. Oslam sułtan 
się potem z miasta ukazawszy, gdy  ich ją ł  pytać, przeczby mu jako pobra-  
tynowi króla Zygm unta pana sw ego , te k rzyw dę cz y n i l i ; oni zdum iawszy 
się, a króla pana sw ego się obawiając, w iedząc że  Oslama sułtana za przy
jaciela mial, broń położyli, i konie na prośbę je g o  wrócili, powiadając, że 
się to omyłką stało, gdyż nie wiedzieli o z jednaniu  z bratem, a że się mut 
Oczaków dostał. Oslam sułtan zatem Jazłowieckiego, nad temi tam ludźmi 
starszego, do siebie na Oczaków przyjacielskim sposobem dla pobracenia 
wezwał, który temu uwierzył,  ar z  insi wątpili. A gdy do Oczakowa Jaz ło 
wiecki wjechał, Tatarnwie przyszli na nasze gwałtem, i obskoczywszy je  
zewsząd, z łuków jęli na nie strzelać. Polacy stanąwszy, jęli się na chwi
le tarczami zakładać, aż Oslam sułtan p rzyb ieża ł  i bitwę rozejmując, ki ku 
Tatarów z luku zabił; ale gdy  ich uhamować nie mógł, na stronę ustąpił. 
Nasi widząc że źle, jęli uciekać, jako Stanisław Pilecki, a Latalski z  T a 
tary się mężnie uganiając, gdy  od Tatarów  był obskocrony, w ręce im ży
wo przyszedł, którego potem Jan biskup poznański, brat jego, wykupił.  Po 
tej bitwie Oslam sułtan, chcąc pokazać, że  nie z jego  wolą to się stało, Ja 
złowieckiego wolno puścił. A to się działo dnia 3 miesiąca Sierpnia, k tó 
rego też dnia u Sokala nasze porażono.” Jazłowiecki w ykupił się z niewoli 
ale w odwet za zdradę, calem swojem dalszem życiem mści! się krzywdy na 
Turkach i Tatarach. Spłynęło mu to życie n a  ciągłych bojach z pogań
stwem, był to bohater wschodniej granicy. „P rzed  tem i potem wiele 
znacznych potrzeb zpogany  miewał i fortunnie je  gramiał,  oczem na różnych 
miejscach czytać będziesz, mówi Paprocki, sprawy jego  były wiecznej
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pamięci godne.” "Wszystkie starostwa, które Jazłowiecki dzierżył,  
były na Runi Czerwonej: lubaczewskie, śniatyńskie i czcrwono-
grodzkie. Nietylko wojował, a!e i rozgraniczał nieraz ziemie koronne 
od Tureyi i do sułtanów w Carogrodzie posłował Nikt tak dobrze
nio znał Turcyi,  w drożył się dó tej znajomóśći długoletnią prakty
ką. Był z Janem Tarnowskim pod Oherfyncin r. 1531. W ysłała go
później Rzeczpospolita razem z Janem Mieleckim, Mikołajem Sicniawskim 
i Wojciechem Slarzechowskim na rozgraniczenie Ukrainy od Turcyi
(1 5 1 3  r., D zienn ik  w ileński, 1836; H istory/a  i litera tura , I, 339). K asz te 
lanem kamienieckim na Podolu został w  r. 1563 i wtenczas ju ż  z urzędu 
jakby  hetmańskiego czuwał na straży Rzeczypospolitej, Słał go 1 ról 
na  poselstwo do Turcyi,  a raczej pod pozorem poselstwa, jako pograniczne
go senatora w ypraw iał do Soozawy, żeby bliżej rozpatrzeć położenie W o
łoszczyzny, do której się Heraklides despota wdzierał, a z której despotę 
chciał wypędzić książę Dymitr Wiśniew iccki. S tawał pomiędzy Polską 
a  T u rc j ją  od wieku już  pokój pięcioletni jeden po drugim, to je s t  rozejm 
raz  zaw arty  ciągle się odnawiał.  Przyjechał od Sołiinana poprzedniego ro
ku poseł w tym celu i świeżo sułtan listownie się domaga! od króla odnowie
nia pokoju. Na d. brą sprawę, je szcze więc przed rokiem winien był król 
wypraw i-' posła do sułtana. Jazłowiecki w istocie w lecie 1W63 r. był w y
znaczony na poselstwo, o czem król listem z dnia 3 Czerwca 1563 r. z W il
na  pisanym zawiadomił despotę: za towarzysza był mu dodany Maciej Gó
recki pisarz wojskow y. Miał kasztelan rozkaz udać się aż do Koniak, albo na 
miejsce to w którem Suliman znajdować się będzie dla zaprzysiężenia z nim 
i z synem pokoju. Myślał zaraz kasztelan w yjeżdżać, ale wstrzymały g  niby 
rozruchy na Wełoszozyznie, o czem król uwiadomił despotę także z Wilna 
22  W rześnia. Istotną przyczyna zwłoki był sejm późno zwołany, który się aż 
vv Marzec 1561 r. przeciągnął i ociężałość królewska, bo / y g .  A u g js t  nio 
pos!anowić nie chciał czy nie mógł w c iągu  kilku miesięcy. W ydał tylko roz
kazy do podskarbiego kor., aby wypłacił pieniądze na wydatki poselstwa 
w ed ług  zwyczaju, aby wydał upominki posłowi wnaczyniaoh srebrnych i so
bolach, kazał napisać listy do sułtana, do syna jego Selima, do despoty i do 
w ezy ra ,  przygotow ać rachunek dla Ibrahima paszy, renegata  pols. (Siras/.a) 
z pobieranego jnrgie ltu  od Rzeczyposonlitej { L is ty  Cominendoniego, I, 96; 
Meneken w '/M orze  swym: S iy is  m u n d i Angus, Epistołae l,^ga>ioneset respon- 
a« ,m a wszystkie te 8 pism odnoszących się do tego poselstwa). Zwłoki te były 
powodem, że  snllan przysłał do Polski nowego, nadzwyczajnego poslaw  po
czątkach r. 1561 do W arszaw y  ( Teka wh-eńska , 111, 195). Nie mamy wię
cej szczegółów o tem Jazłow irckicgo poselstwie. W róciwszy z niego, zo
stał wojewodą podolskim w  r. 1567, a niedługo potem i ruskim w r. 1569. 
Były to s.tme hetmańskie krzesła, na których po kolei Jazłowiecki siadał. 
N a  tych ser.atorstwaeh panowie koronni bronili Rzeczypospolitej Nie usta
liło się jeszcze hetinnństwo w Polsce: ze śmiercią Sieniawskiego, po któ
rym Jazłowiecki wzią ł województwo ruskie, nie było w Koronie ani wiel
kiego, ani polnego hetmana. Chciał kiól świeżo na sejmie lubelskim, że 
by hetmanowie byli przysięgli; skoro na to nie pozwoliła Rzeczpospolita, 
wolał nie mianować hetmanów, bo się przewagi ich obawiał. T rzeba  by
ło jednak dać komuś prawo urzędowego czuwania na granicy. , ,Zygmunt 
A ugust  nie mianował tedy hetmana, dal tylno po śmierci Sieniawskiego 
Jerzemu Jazłowieckiemu dowództwo wuiiska pogranicznego z pra ami het
mańskiemu Dla czego tedy Lengnich i Niesiecki robią Jazłowieckiego
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wprzód polnym a potem wielkim hetmanem, pojąc t rad n ) ;  zdaje się, jest  to 
poprostu niewyrozumienie sprawy, nieznajomość instytucyi. Jazłowiecki 
byl hetmanem, ale bez tytułu hetmana, bo m!ał tytko prawa hetmańskie, 
nie był ni wielkim ni polnym, był campiductor po dawnemu, po Kazimie- 
rzowsku. Pełnił obowiązki hetmana wielkiego, bo s trażniczył na Rusi,  bo 
betmaństwa koronne wyraźnie ju ż  coraz więcej naciąga się kolorem ru s 
kim”  (ob. H e/m ańs/w o, Ene. Pow., XI, 7 4 5 — 746).  Zakres  działania 
znakomicie się rozszerzył wtedy Jazłowieckiemu. Do Korony przymknęły 
Wołyń i Ukraina; pilnował więc tych ziem Jazlowiecki z Rusi Czerwonej.  
I hetmaństwo to świetne było, s ławne w  Koronie, jak  mamy o tern spó ł-  
czesne świadectwa „ Z a  jego  hetmaństw'a, mówi Paprocki, nie mógł nigdy 
nieprzyjaciel gwałtownie ruskiemu krajowi szkodzić” (H erby, wyd. T u 
rowskiego, str, 221). , Żaden przedtem hetman, okrom Witolda księcia li
tewskiego, opowiada w  innem miejscu Paprocki, dalej ludzi przeciwko po
ganom nie wywiódł nadeń” (tamże, str. 933) Ta wiadomość ściąga się do 
wypraw y z r. 1571. Słysząc o wielości pogan, gdy  szli z Moskwy z wielką 
korzyścią, obawiając się Jazlowiecki, aby szkody jakiej ruskim krajom nie 
uczynili, szedł z ludem służebnym przeciwko nim w pole daleko, aż do Kijo
wa. Przyciągnął pod Międzybórz 16 Maja i ztąd rozpoczął wojenny 
pochód na Chmielnik i Ułanów. Tam granica polska o trzy mile dalej już  
się kończyła, to jes t nie granica Rzeczypospolitej, ale koronna. Szło wojsko 
przez różne uroczyska szlakami, któremi Kozacy do Tatar  a Tatarowie do 
ruskiej ziemi chodzili. Nasi i pogaństwo kto kogo ubieży, w  ste
pach tych pilnowali się wzajem i zabijali. Zw iedzał Jazlowiecki 
z kolei rzeki ukraińskie Rasfawieę, Jugul,  Kijów i Białą Cerkiew, był 
w  Czerkasach, po nad Taśmiiią i w Czehrynie. „Zako ła taw szy  się tak da
leko z  wielką szkodą rycersfw'a, nieprzyjaciel za folgą szpiegów uszedł.”  
Szedł hetman do Kaniowa, oglądał ostrogi najprzedniejsze na Dnieprze, 
wyspę Chortyeę, widział wszystko aż do Czarnego Lasu, kiedy i on sam 
i wszyscy żołnierze w  wielkie szkody popadli, koni im wiele pozdychało. 
Z  Pikowa, miftstcczka Filona Kmity wojewody smoleńskiego, w racał z w y
prawy na Chmielnik Winnicę do Baru, dokąd powrócił 22 Lipca i wojsko 
rozpuścił. Hetman był żałosny bardzo, bo nie odniósł żadnych korzyści,  
i jeszcze żołnierze na niego narzekali, że folgował nieprzyjacielowi. „A le 
według pospolitej powieści, mówi Paprocki tłómacząc Jazłowdeckiego z tych 
zarzutów, ten co ma szkodę ma i grzech, bo z frasunku swoje winy rozma
ite ludzie kładą na winne i n iewinne.” Tatarowie jednak  chcąc mieć po
kój, dali upominki (Bielski,  pod r. 1571). W  rok później nowe rozruchy 
wybuchły na Wołoszczyźnie: pod hospodarem Bohdanem, hołdownikiem pol- 
Bkim, kopał dołki Iwonia i u cesarza tureckiego wyrobił sobie przywilej na 
hospodarstwo; hetmanem na tę w ypraw ę wyznaczony Mielecki, wkroczył 
zaraz do Wolorh sprawę Bohdana popierać, a pod jego  chorągwią ciągnęli 
rotmistrze i Mikołaj JazłowieckL wojewodzie ruski między nimi i odznaczył 
się w boju. Często go hetman Mielecki posyłał na harce i zaw sze szczę
śliwie. Ale wrócił się hetman , .widząc żo naszym nierówno.” Z  urzędu 
przecież i wojewoda Juzłowiecki musiał wystąpić przeciw Iwoni, jako 
strażnik granicy. „Przyjechał w osmset koni i już  się przez Dniestr prze
prawiać miał, opowiada Bielski, ali Mielecki posłał do niego, aby się zatrzy
mał, gdyż i on wrócić się wolę miał. Posłał tedy hetman do sędziaka biła— 
grodzkiego, k t i ry  tara Htarszym był w wojsku, powiadając mu to, że ci Po
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lacy, które Bohdan mimo wolę królewską i nad wiadomość moję tu przy
wiódł, przyjaciele wszystko moi są, którzy nie wiedzieli tego, żeby się ce
sarz pan twój na Bohdana gn iewać miał i za rozkazaniem jego  Iwonia na to 
państwo jechać miał; lecz gdy się dorozumieli i dowiedzieli, widząc tu tak 
wiele Turków  z nim, wrócić się zaraz  umyślili, ale gdy je najeżdżali, bro
nić się im musieli; przeto radzęc, abyś swe hamował, ażoby tych moich 
przyjaciół poniechali, bo ja  i z  tą troohą ludzi którą mam (a mieć więcej co 
dzień będę), musiałbym ich od wszelkiej krzywdy ich bronić, czego boję się 
abyś i ty napotem tego nie żałował. Sędziak przesłyszawszy to, zaraz 
Turkom i Wołochom od Dniestru odejść kazał. A nasi pięć dni przeprawo- 
wali się przez Dniestr, lecz iż mało było promów, potonęło niemało koni 
naszym. Pilnowało na to Wołochów nie mało, jakoby byli na ostatku na 
przeprawie naszych co urwali, ale je  piechota odstrzelała, która byta przy 
dzielech nazad pozostała. W ięc  też i z zamku cliocimskiego na nie strze
lano, na którym się był zaw arł Dobrosołowski, którego gdy kilka niedziel 
Iwonia z Turki dobywał, uczynić mu nic nie mógł, i jeszcze do niego kil— 
kakroć wycieczkę czynił, przeto pisał do Jazłowieckicgo prosząc, aby Do- 
brosołowskiemu puścić zamek rozkazał, a on chce być posłusznym we 
wszystkiem królowi polskiemu, i przysięgę taką uczynić, jaką zwykli czy
nić przedtem przodkowie jego królom polskim, takż.e i rade swą do tego 
przywieść. Przystał na to Jazłowiecki, i dołożywszy się króla w rzeczy  
(a  król już  był tymczasem umarł), przysięgę od niego przyjął, zaozem pu
ścić zamek Dobrosołowskiemu rozkazał. Takci nieborak Bohdan państwa 
sw ego postradał, który w  Kamieńcu dziękował wszystkim, iż dla niego tak 
wiele niebezpieczeństwa podjęli, za co do śmierci im być powinien, w j a -  
kimby szczęściu był położony obiecował. Polem z kilku Polaków tylko ku 
M oskwie pojechał i tam umarł. A  nasi się też do domów swych rozjechali”  
(Bielski). Sejm z r. 1572 postanowił na granicy węgierskiej 2-h  kasztelanów 
na tymczasowe hetmany, na Rusi stał Jazłowiecki, z władzą nad wojskiem, 
i starostami pogranicznych zameczków. Przez cały czas bezkrólewia Ja 
złowiecki ani kroku nie ruszył ze swojej straży i przez listy znosił się tylko 
z  sejmem, drżał z powodu swojej odpowiedzialności, naglił o w ybór króla. 
Syn był jego  pośrednikiem do obradującej Rzeczypospolitej. W strzymał 
hetman posłów tatarskich na granicy, listy tureckie sam odesłał. Sułtan za
lecał Rzeczypospolitej bardzo do wyboru Francuza, alho Piasta, t. j. Polaka; 
jego  w zględy  posiadali mianowicie: wojewoda krakowski Firlej i wojewoda 
ruski Jazłowiecki. Tak więc niechcący nie starając się o to, był hetman 
w liście kandydatów do korony. Daleki od tej ambicyi, „prawdziwy miło
śnik Rzeczypospolitej”  jak  mówi Paprocki, ustawicznie nalegał na sejm, żeby 
król przyszły żołd wypłacił wojsku. Na jego żądanio wpisany ten warunek 
do paktów, a tymczasem zabezpieczono ów żołd wojsku na dobrach skarbo
wych i krolewszczyznach. Była to nowość dotąd nie znana (Heidenstein, 
w  D ziejopisach  Wolffa, I, str. 67— 68). Sejm wzmocnił stanowisko wojen
ne Jazłowieckiego. Przeeiwko Tatarom na granicach podolskich postawił
2 ,000  jazdy ciężko uzbrojonej z kozaków, oraz 500 piechoty, z której 200 
ludzi miału stać załogą w zamku kijowskim; a inni w pogranicznych tw ie r
dzach (tamże, str. 76). W ojewoda miał to nowe wojsko zebrać i niem do
wodzić. Dla tego to Rusini nazywali Jazłowieckiego „swoim” to jest ru
skim hetmanem, bo kiedy chodziło o zasłonę Rusi, nie kto inny tylko woje
woda ruski był z urzędu hetmanem generalnym. Miał powierzoną sobie
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Jazłowiecki w ogólności straż całej Rzeczypospolitej, a wyglądał na hetma
na prowincyjonalnego. Taki był skutek ustanowienia dowództwa wojska 
pogranicznego z prawami hetmańskiemu Straż ta pograniczna i czynną 
była i szczęśliwą, bo nikt Jazłowieckiego zaczepić nie śmiał. Nie netman był 
z niego w tych chwilach, ale prosty spokojny obywatel,  km ry odbierał to
wary po śmierci 7 y g  .Augusta od hospodara maltańskiego (Heid., I, 114). 
Dopiero po elekcyi Henryka W alezego, przybył Jazłowiecki ze straży sw o
jej na sejm koronacyjny. Należała mu jakaś prac długoletnich, czynów 
wojennych i czujności fljczerej nagroda. Ofiarował królowi pysznego ogiera 
tureckiego, ale zamiast s tarostwa dostał szablę i puginał włoski. Była to 
nagroda zabawna, ale wojewoda niczem się nie zmartwił, a jako mąż od 
młodu do szabli nazwyczajony, powrócił do domu na swoje dawne rycerskie 
stanowisko (tam, 152). Spotkał go tggn zawód bolesny, bo żołnierstwo ruskie 
nie otrzymało żołdu i znjęto kilka starostw ruskich. Z a  podmową Mielec
kiego oburzyła się szla<hla na wojsko, a mianowicie na Jazłowieckiego 
i hetmanów sobie vrybrała, łle rburta  i Lanckorońskiego, żeby granic bronić 
i gwałtu żołnierslwu nie dopuścić. Było to już  po ucieczce Henryka (I ,  
158). Tymczasem brat bana Mahometa Gireja wpadł w  granice koronne. 
Książe Ostrogski, wojewoda kijowski, i Jazłov.iecki, stali najbliżej i mieli 
wojsko, powinni byli zasłaniać Rzplitę, ale obadwaj się nie cierpieli jako 
współzawodnicy i na czas się nie złączyli, to też umknął w róg  spustoszy
wszy granice, przez Dniestr do Wołoszczyzny. Raz tylko Jazłowiecki do- 
pędził jakiś oddział tatarski i rozbił go pod Mikasinem fi,  160). Tu kres 
życia wojewody. Ożenił się z Tarłówną, krajczanką koronną, dyssydent-  
ką, która „herezyję w niego wmówiła” lubo dzieci ich potem się wyrzekły  
nowinek. Było czterech synów i trzy córki, synowie: Micha], starosta 
chmielnicki, wzrostem mały ale wielki sercem; M ikołaj, starosta śniatyński, 
lubaczowski, czerwonogrodzki i sokalski: Jędrze j, starosta czerw onogrodz- 
ki, który umarł młodo, i H iero n im , wojewoda podolski, ostatni z J a ł o w i e c 
kich. Córki: Ja d ie fia . za Janem Bełżeckim, kasztelanem halickim; A n n a , 
za Marcinem Czuryłą, rotmis rzem sławnym, i trzecia, za Wolskim z Podha- 
jec. Umarł Jazłowiecki na początku wiosny 1575 r. (Heidensfein, I, 177—  
179). Szlachta na jego  miejsce wybrała  Mikołaja Sieniawskiego hetma
nem pogranicznego wojska, bo Mielecki tego obowiązku przyjąć nie chciał.

Ju t. B.
Jazłowiecki (Mikołaj), syn Je rzego ,  hetmana wielkiego koronnego, sta

rosta sniatyński, lubaczowski, czerwonogrodzki i sokalski. W  roku 1575 
(w  Grudniu), kiedy w Polsce stronnictwo jedno  ogłosiło królem Stefana Ba
torego, a posłowie je g o  warunki elekcyi podpisali i pieczęciami stwierdzili, 
wybrano zaraz postów, którzyby imieniem Rzeczypospolitej księciu siedmio
grodzkiemu o jego  elekcyi donieśli i do jak  najśpieszniejszego przyjazdu 
do Krakow a, dla objęcia tronu namówili. W  liczbie owych posłów znajdo
wał się Jaztov. iecki, w ów czas starosta lwowski, których król przyjmowmł 
na uroczystej audyjencyi w mieście M egges (1576 r., Styczeń). Nastąpiły 
potem krótkie z postami a prędko ukończone układy, a po nich d. 8 Lutego 
król zaprzysiągł tamże wszystkie artykuły i w arunki bez żadnego wyłącze
n i a ; posłowie zaś przytomni akt ten podpisali. Jazłowiecki posiadając po 
ojcu swym Jerzym, hetmanie wici. kor., obszerne włości na Podolu, Rusi 
i Ukrainie, głównie tam przebywał, i ja k  przodkowie jego ,  wsławił się 
w  bitwach z Tatarami i Wołoszą. W  r. 1582 Jankuło, Siedmiogrodzianin,
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udając się aa  potomk» wołoskich hospodarów, za pomocą Turcyi został 
hospodarem. Od początfea zaraz dawał dowody nieprzyjajmi dla Polski, 
posłów do króla nie wysłał,  wielu się zbrodni przeciw ludziom z królestwa 
dopuścił, listy Stefana do cesarza tureckiego pisane, przejmował, dobra po
graniczne rabował, palił i t. p. gw ałty  popełniał. Król domagał się od suł
tana, aby go od granio usunął, gdyż wrazić przeciwnym zmuszony byłby 
innych nżyć środków. W  jakiś  czas wezwano Jankułę do Carogrodu, ale 
on widząc się zagrożonym, zrabował kraj, i zgromadziwszy ninco ludzi, po
stanowił udać się do W ęg ie r  i poddać się cesarzowi; ale że przez Siedmio
gród obawiał się przejeżdżać, obrócił drogę na Pokucie. Jazłowiecki uwia
domiony o tein, zebraw szy co najprędzej wojsko, za nim w pogoń poszedł 
i schwytaw szy do L w ow a przyprowadził, gdzie z rozkazu króla Jankuła 
poniósł karę śmierci. Po śmierci Batorego konfederacyja generalna (1587) 
poleciła mu swym kosztem zaopatrzyć i uzbroić Kamienice ’i utrzymywać 
150  ludzi jezdnych załogi, oprócz zwykłych, a koszta poniesione później 
zwrócić mu miano. Śmierć Batorego otworzyła pole do wystąpienia zbroj
nego dwom stronnictwom, ju ż  groźnym za życia króla dla bezpieczeństwa 
Rzeczypospolitej : jedno z nich prowadził Zamoyski, a d rugie Zborowscy. 
W ieść  o śmierci króin przypadła na same sejmiki przed zwykłym sejmem 
(1587).  Gdy do Lw owa zjechała się szlachta Mikołaj J«złowiecki, s ta ro 
sta  światyński bez w zględu na przyjaźń oko w oko w'ymówił gwałt Zamoy
skiemu i dla dobra kraju radził mu natychmiast złożyć buławę. Ale Z a
moyski vviedz!ał co o nim myślą Zborowscy i potrzebował siły zbrojnej dla 
obrony swych dostojeństw , majątku, czci i życia; że zaś  o dowody ni
gdy nie był w kłopocie, przeto odpierał,  iż urzędy są nie dla króla, ale dla 
Rzeczypospolitej,  a więc w  bezkról,.\viu naw et potrzebniejsze; że on nie 
pochlebstwami, ani pokąfnemi zabiegami, lecz pracą i rzucaniem się w  n ie 
bezpieczeństwa do wysokich godności przyszedł. Dowodził występujące
mu przeciwko sobie Jazłowieckiemu, że wolność szlachecka przez całe ży 
cie była celem jego  dążeń i pozostanie nim na zawsze, a gwałcić jej przez 
uciskanie kogokolwiek bądź, z pewnością nie ma zamiaru. W ła 
dzę hetmańską uw ażano za najniebezpieczniejszą dla równości szlacheckiej; 
ale Zamoyski o świadczył, że wojska z pod swych rozkazów nie puści. Bu
rzyła się szlachla przez Jazłowieckiego i innych s tronników Zborowskich 
poruszona występowali zaczepnie mówcy, ale że Zamoyski od kilk,u lat n ie-  
tylko niższe ale i najwyższe urzędy, starostwa, dzierżawy i cła, z g o 
ła  wszystko samowładnie rozdawał,  przeto był otoczony licznym i s tronni
kami: d la te g o  ulegając potędze wymagano tylko od niego, aby podzielił 
władzę nad wojskiem z Jazłowicckimktóremu przyznawano helmaństwo pol
n e  po zmarłym Sieniawskim. Zamoyski atoli uchylił się i od tego; prze
szkadzał pojednaniu  dwóch zdań i wolał tak puścić na rozdział Polskę, aby 
każde stronnictwo obrało swoich posłów na sejm konwokacyjny. Po zna
nych w historyi wypadkach bezkrólewia, kiedy Zamoyski swoje pacia  ze 
Szwedami w zamku krakowskim, Zborowscy fakże swoje z Austryjakami 
pisali gdzieś n.» przedmieściu, i również poselstwa wyprawiali. Po dwóch 
elekcyjach nastąpiły  także przerzucania się z jednej strony do d rug ie j ;  tak 
i J a z ło w e ck i ,  zrazu niby pomagał królowej Annie w  wynoszeniu na  tron 
Z ygm unta ,  a przecież wkrótce dla Maxymilijana i za jego  pieniądze wojsko 
zbierał, Zgoła osobiste widoki panów podtug wiatru politycznego brały
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kierunek. W  W iślicy miał się odbyć zjazd stronników Z ygm un ta ;  w w o - 
jewództwie ruskiem Jazłowiecki, podobnie jak  w  Wielkopolsce Górka, 
szlachtę/do siebie przyciągnął i od udziału w tym zjeżdzie wstrzymał. T y m 
czasem Maxymilijan, wsparty  posiłkami Połaków, a między nimi i Jaz ło -  
wieckiego, przypuścił szturm do Krakowa, gdzie się znajdował Zamoyski 
ze swem stronnictwem. Wojsko Maxymi!ijana pobite, a pretendent cofnął 
się pod Częstochowę. Kiedy Zygmunt został ukoronowany, przy Maxymi- 
lijanie coraz raniej było Polaków. Jazłowiecki, co go tak gorliw ie wprzód 
popierał, wyjechał po porażce pod K rako"em  na Ruś, niby to dla werbo
wania nowych stronników, lecz właściwie dla zyskania przebaczenia, a na
wet względów u nowego króla, który przez koronaoyję i namaszczenie stał 
się się już panem wszystkiego, a ztąd mógł znaleść daleko więcej sił na 
obronę swej sprawy. Jazłowiecki chociaż je szcze przed ostatecznym 
upadkiem Maxyrailijana pod H/czyną, odstąpił go, tniino to w szak
że  Zygmunt I I I  nie zaszczycił go do śmierci żadnem krzesłem senatorskiem 
które jemu jako sknligaoonemu z tylu najznakomitszemi senatorskiemi rodzi
nami, w reszcie jako synowi hetmańskiemu, wedle ówczesnych pojęć słusz
nie się należało; lemhardziej gdy wczasie inferrogaum ju ż  mu się u śm ie 
chała polna buława. Hyla Polska z przeznaczenia sw ego śród ówczesnych 
ludów europejskich tą w ieżą bojową, a osadzoną dzielnym ludem, u której 
spodu bezwładnie padały hordy pędzone na Europę w imię azyjatyckiej nie
woli. W r. 1591 rozwinęła się wojna między A ustry ją  i Turcyją , klóra 
pierwszej zagroziła prawie upadkiem. W  czasie tej wojny Tatarzy  cią
gnąc wr pomoc Turkom do W ęg ie r ,  v\tnrgnęli w Pokucie, spalili Sniatyń 
Zakus,  T łum acz i obiegli Czeczybiesy, z których wśród płomieni Jakób 
Potocki i Koryeiński w sto koni tylko przebijaniem się z szablą w ręku 
przez cały obóz ratunku szukali i ujść potrafili. T afarzy  obróciwszy w pe
rzynę Ty.śmiennicę i Kolużę, szeroko rozpostarli zagony. Nie brali jeńca  
bo nie szli do domu, ale w obi.e kraje: więc dzieci, kobiety i s tarców wpień. 
rąbali, I.ud płakał w K rakowie i modlił się po kościołach, ja k  gdyby 
u biam miasta stał srogi nieprzyjaciel. Polska straciła najdzie lnie jszy lud 
w  obronie tych stron, w ciągłych napadach tatarskich, i na tych kresach 
granicznych krwią własną świadczyła, że tej powinności swej, obrony 
chrześcijaństwa w ieoznie dotrzymała; więc i teraz Zamoyski, wrraz z Sta
nisławem Żółkiewskim i innymi panami wrezvvani, aby oddziały zbierali 
i w pomoc spieszyli, ruszył za  nimi; ale T a ta rzy  z pod Samborza, gdzie 
blisko obozem stanęli, umknęli cichaczem i przez K arpaty  wpadli do W ę 
gie r  Jazłowiecki, który głównie z Tatarami zawsze staczał utarczki chciał 
teraz korzystać z tego opuszczenia Krymu, i jak  Dymitr W iśniowiecki,  
postanowił za jrzeć  do siedzib tatarskich, nie pytając oto króla i R z ec zy 
pospolitej. Zamoyski i inni panowie wiedzieli o tem, ale że taką w ypra 
wę uważali za rzecz pożyteczną, nie mieli powodu stawiać jej przeszkody. 
Jazłowiecki co mógł naściągat pieniędzy, z wielkim uszczerbkiem, a nawet 
zniszczeniom majątku swego u! 'o r z y ł  znaczny oddział polski, ale się 
glówmie na wojsku niżowskiem oparł. Tymczasem starania i pieniądse c e 
sarza, a nadzieja łupu bogatszego uniosła Niżowców' na W ołoszczyznę , 
gdzie nawet hospodara z kraju  wypędzili.  Jazłowuecki straciwszy nadz ie
ję  wyprawy, ubóstwem zagrożony, ze zgryzoty dokonał życia. Posiadał 
po przodkach wdelkle dobra, zwłaszcza na Podolu, jako to - Jazłowiec, Tłuste, 
i inne. Jazłowiccoy chwyciwszy się powstających nowości w w ierze ,
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udzielali w  Jazłoweu przytułku i opieki różnowiereom, a miejscowy kościół 
katolicki na zbór przeistoczyli. Powrócony na łono Kościoła Mikołaj, 
ufundował w temże mieśaie kościół i klasztor ks. Dominikanów i uposażył 
dwoma wsiami: Chmielową i Olchowicami. Ciało jego po śmierci złożono 
w  tymże kościele- L. H.

J a z ł o w i e c k i  (Hieronim), najmłodszy syn Je rzego ,  hetmana wiel. koron., 
starosta sokalski i czerw onogrodzki, młodośó sw ą całą i w iek późniejszy, za 
ezasów Stefnna Batorego i Zygm unta  I I I ,  spędził na bitwach głównie 
z Tatarami, czem od paru w ieków  tradycyjnie ró l Jaztou ieck ich  szczegól
nie się odznaczał. W  1605 roku mianowmny został wojewodą podolskim 
(M etr. kor., 150, f. 137), niedługo w szakże godność tę piastował, gdyż 
zmarł 1607 r. Czynny w  usługach publicznych ród Jazlowieckich, w z ro 
sły spadkiem majątku Buczackich, zgasł na Hieronimie. Ten złączony 
małżeństwem z Eleonorą, córką Janusza księcia Ostrogskiego, kasztelana 
krakowskiego, schodząc bezdzietny, dom swój zakończył. O nim to powie
dziano, że  „bitwy hyly dla niego igraszką, obóz domem, koń siedzeniem, 
odzieniem żelazna zbroja, tańce z Tatarami zabaw ą.” Ogromne po nim do
bra, skutkiem ożenienia się Jana Jerzego  Radziwiłła, kasztelana trockiego, 
is pozostałą po Jazlowieckim wdową, przeszły w jego  posiadanie. Później 
Jazłow iec i Bucząc dziedziczyli kolejno : Stan. Koniecpolski, hetman wiel.
koronny, Lubomirscy, wreszc ie  Poniatowscy. L. H.

Jazmaaice, także A zm an ice , albo Jaskm anice, wieś w ohwmdzie prze
myskim, powiecie niiankowiokim, paralija obrządku łacińskiego i poczta 
w  Nizankowicach, paraflja obrządku greckiego w Kłokowicacb, szkółka pa-  
rafijalna; obszaru ziemi 1,340 mórg; ludności 317. Gniazdo rodu Akmani- 
ckich albo Jaxmanickioh (Paprocki pisze Jasktnaniccy), później w  posiada
niu Bakońskich. W  r. 1508 nosiadal tę wieś (N .)  Lanckoroński, od roku
1511 do 1564 Jan Jaxmanicki. Później została wcielona do starostwa 
przemyskiego. Z podziałem Polski przeszła na własność skarbu rządowe
go austryjackiego, od którego ją  kupił Jan Cetner, w ojsw oda belzki,  dziś 
jest Kołaczkowskich, K. W id .

JaZOa, jeden  z bohaterów starożytnej Grecyi, był synem Aisona, króla 
Jolkos w Tessalii i Polymedei czyli Polymeli (Alkmidy, Polyfemy). Był 
uczniem centaura Chirona (ob.); n-.łodzieńeem będąc, brał ju ż  udział w  ło
wach na dzika kaledońskiego. Po złożeniu rządów państwa przez ojca, 
objął je  Pelias, opiekun i stryj małoletniego Jazona. Tradycyja następują
cy podaje powód jazdy jego  do Kolchidy. Pelias na uroczystą objetę (ofia
rę)  dla Neptuna, zaprosił wszystkich krewnych, więc i Jazona; ten p rzyby
w szy w podróży do Jolkos nad rzekę Evenus (Enipens czy Anaurus), uj
rzał Junonę w postaci baby, proszącej go o przeniesienie przez rzekę, cze
go Jazon dopełnił, pozostawiwszy jeden  z swych trzewików w błocie. 
P rzeląkł się Pelias obaozyw'szy go w  tym stanie, bo mu wyrocznia zapo
wiedziała, że tron i życie w'ydrze mu ten, kto bez trzew ika przyjdzie na 
objetę; zapytał więc Jazona, cnby począł z człowiekiem wskazanym mu 
przez  wyrocznię jako mordercę? Jazon (za  natchnieniem Junony)  odpo
wiedział, że wysłałby go do Kolchis po odebranie złotego runa. W ięc  tez 
polecenie owo miał Jazon od Peliasa otrzymać. W ed le  innych podań, Pe
lias miał uśmiertn 'c  Aisona i tron jego sobie przywłaszczyć, a Jazon przy
szedłszy do pełnoletności zapytać wyroczni, w  jaki sposób dziedzictwo swe
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może odzyskać. W yrocznia kazała mu pójść do Jolhos na dwór Peliasa, 
w  ubraniu Magnezyjczyka, z przewieszoną przez ramiona skórą lamparcią 
i uzbrojonym w  dwie włócznie. Tak przybył do Peliasa, zgubiwszy w szak
że w drodze trzewik, w  sposób wyżej opowiedziany. N a  zapytanie tego* 
kim jest? odrzekł śmiało że je s t  synem Aisona, kazał sobie wskazać mie
szkał 3 ojca i w  niem z krewnymi (Feres ,  .Neleus, Admet, Amytron, A ka-  
stos i Melampos) przez pięć dni obchodził uroczystość powitania, po czem 
wszyscy udali się do Peliasa, żądając odstąpienia im państw'a i władzy. 
Pelias położył warunek przywiezienia mu do Tcssalii złotego runa. W  cza
sie wyprawy po nie (ob. A rgonauci), Jazon na wyspie Lemnos spłodził 
dwóch synów z Hypsipylą. Przy pomocy Medei (ob.) osiągnął cel swej 
podróży i pojąwszy ją  za żonę, wrócił po długiem kołowaniu do ojczystej 
zagrody. Tu  zabójstwem na Peliasie, pomścił śmierć ojca i brata. Mimo 
to nie udało mu się posiąść Ironu Jolkosu; zmuszony pozostawić go w r ę 
kach Akastusa, syna Peliasa, umknął z żoną do Koryntu, gdzie oboje żyli 
szczęśliwie łat dziesięć, dopóki Jazon uprzykrzywszy soDie Medeę i porzu
ciwszy ją  u raz z dziećmi, nie ożenił się z Glauką (wedle innych z Kreuzą, 
córą korynckiego króla Kreona). Lecz Medea straszliwie nad rywalką 
pomściła swej krzywdy, i by uniknąć kary Jazonowej, uciekła na smoczym 
rydwanie do króla Aegeusa do Aten, po zamordowaniu własnych z Jazo
nem spłodzonych synów: Mermerosa i Feretosa. Jazon w rozpaczy miał 
się dopuścić samobójstwa; wedle innych jednak, błądził bez celu po w y 
brzeżach morskich, i gdy raz spoczął w cieniu tegoż samego okrętu, który 
go wiózł do Kolchis, belka spadła z masztu zabiła go na miejscu- Inni mó
wią, że ; pojednawszy się Medeą, wrócił z nią do Kolchidy i objął jej r zą 
dy po śmierci swego teścia.

J a z y ,  jezioro w wielkiem księstwie i okręgu regencyjnym poznańskim, 
powiecie oslrzeszowskim znajdujące się.

Jazygowie. Strabo, geograf, żyjący pod panowaniem Oktawijana A u
gusta, pomiędzy plemionami za jego  czasów Sarmatów, wymienia Jazygów , 
osiadłych na pograniczu Getów i Daków, między Dunajem a rzeką Cissą 
do niego wpadającą. Mało dbając ouprawę roli, zajmowali się wyłącznie 
pasterstwem i chodowlą bydła. Sprzymierzając się z Getami i Germanami, 
przez Dunaj na osady rzymskie częste ponawiali napady. Kiedy T ra jan  
wyruszył na Daków, Jazygow ie  pomagali im dzielnie. Odznaczali się 
szybkością w  biegu, odwmgą i szczególnem uzbrejeniem. Wojownik zaró
wno ja k  i koń, pokryty był zbroją z  łuski metalowej, zabezpieczającej od 
pocisków. Z nadzwyczajną zręcznością strzelali z luku i rzucali dziryty, 
nie chybiając nigdy celu. Szczątki tego ludu, w  tych granicach jak  Strabo 
opisał, przechowały się dotąd w W ęgrzech  i po madziarsku zw ą go Jaszok, 
pumieszani z plemionami węgierskiemi, mówią dziś po madziarskn z o ry-  
jentalnym nieco akcentem; w walkach które W ę g rzy  staczali, odznaczali 
się zawsze odwagą i dzielnością. Kumani (ob.), którzy najwięcej spokre
wnili się z Jazygami, wzięli od nich wzrok  dumny i namiętny i postać naj
dorodniejszą. K . 117. W.

JazyjOD, po grecku: Jasion, syn Z eusa i E lektry, córy Atlasa, brat D ar-  
danusa, wedle innych syn Korytosa i E lektry, czy też lli tyjosa lub Minosa 
i nimfy Fronia, tak dalece był pięknym, że Demeter (C eres)  pokochała się 
w nim na weselu siostry jego  Harmonii z Kadmusem. Używszy z nią mi
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łości na roli potrzykroć zaoranej, zabitym został od pioruna Zeusowego. 
W edle  późniejszych, prócz Owidyjusza, który go długie lata zachowuje 
przy życiu, jako małżonka Demetry, zabi" go mial Dardanus, czy też wła
sny jego  zaprząg Koni Powiadają także, że wygnany z zagrody przez 
powódź, przybył wraz z bratem na wyspę Samotraka, gdzie go sam Zeus  
wtajemniczył w mysferyje Demetry. Cały myt odnosi się niewątpliwie 
o początkach uprawy roli i jest. w mysteryjach samotrackicb tem, cze.n myt 
o Tryptnlemie w mysteryjach eleuzyjskich.

Jazykow (Dymitr), rnssyjsfti pi.»arz historyczny, urodzony roku 177.1 
w Moskwie, nauki pobierał tamże na pensyi prywatnej,  następnie przez lat. 
11 służył wojskowo, obrany był potem pomocnikiem marszałka szlachty po
wiatu Szackiego (w  guber. tambowskiej), od r. 1802 pracował w departa
mencie oświecenia narodowego, zkąd w r. 1833 jako dyrektor tegoż otrzy
mał uwolnienie. Jazykow znany je s t  w historycznej literaturze rossyjskiej 
jako pracowity badacz tejże i autor, oraz tłómacz wielu dzieł pożytecznych. 
Z  tych znakomi.sze są : R ozpraw a B ekkarit o przestępstw ach i karach  
(1803, przekład}; Szeksp ir  zakochany  (dramat, przekład, 1807); \e s to r , 
badania k ry ty czn e  Schlotzera  (przekład, Petersburg, 1809— 1819, najwa
żniejsza z prac Jazykowa); D uch praw  ( z  dzieł Montesquieu’ego, 1808); 
B adania  Lehrbcrga, dotyczące objaśnienia s ta ro ży tn e j historyi rossy jsk ie j 
(przekład, 1819);  K rótka  wiadomość o h a nd lu  rossy jsk im  w roku 1674  
(z K elburgera , 1820); P rzew odn ik  podroży do królestwa polsaii go i r ze -  
czypospolitej krakow skie j (1822);  Zbiór poĄ róiy do Tatarów  i innych  lu 
dów wschodnich, w  X I I I ,  X I V  i X V  wieku: a )  Piano- Carpini i b) A scelin  
(1825  r ) ;  S tarożytna  m appa państw a rossyjskiego  ( K niga bnlszom u  
c zer tie zu j, dopełniona w  izbie ra zria d n ej i sp isana  do księgi roku 1627  
(w ydana r. 1838); Z a p isk i Tl asita K a szczo k in a  (1612);  Z a p isk i księcia 
(duc) liryjskiego i berwikskiego  (1845).  Zostawił nadto w rękopismie 
S łow nik cerkiew ny. Umarł 1845 r. J. Sa...

Jazykow (Mikołaj), poeta rossyjski, pochodził ze szlachty gubernii 
symbirskiej,  urodzony w pierwszych latach bieżącego stulecia, w dobrach 
dziedzicznych nad brzegami W ołgi (w  okolicach miasta Symbirska). Ma
jąc  wieku lat 11, oddany był do instytutu górniczego w  Petersburgu. Po 
ukończeniu (w  ciągu lat sześciu) nauk w instytucie, Jazykow kształcił się 
jeszcze przez rok jeden w korpusie inżynierów, lecz zajęcia te wrcale nie 
były ponętnemi dla poety: mieszkał więc w Petersburgu  blisko półtora roku 
bez żadnego zatrudnienia i w tenczas dał się poznać ze swego talentu poe
tyckiego. Od r. 1822 przeniósł się do Dorpatu; tu w ciągu przeszło lat 
6-ciu uczęszczając na prelekcyje uniwersyteckie, prowadził zwyczajem da
wnych studentów życie hulaszcze, ożywiając pieśnią anakreontycką, huczne 
zebrania koleżeńskie. W  tym czasie zabrał znajomość z Puszkinem która 
się z czasem w najściślejszą między nimi przyjaźń zamieniła; odwiedzając 
nieraz poetę w samotnej jego wiosce (w  gubernii pskowskiej), zostawił 
malowniczy opis tejże, w  jednym z najpiękniejszych swych utworów, pod 
tytułem: Trygorskaje  (nazw a wioski Puszkina). Okres działalności poety
ckiej Jazykow a, w czasio pobytu jego w Dorpacie, do najpiękniejszych na
leży, a któremu ju ż  później nie d&równbł. Poezyje jego  w lym okresie pi
sane, ukszały się w druku w  r. 1833 ( Stichotw orienja N. Ja zyko w a  Pe
te rsburg).  Pod koniec r. 1829 przeniósł się do Moskwy, gdzie przez lat
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parę pracował w kancellaryi głównej dyrekcyi pomiarów, lecz porzuciwszy 
dla słabości zdrowia zajęcia służbowe, udał się na miejsce rodzinne (do 
Symbirska), a gdy tu ulgi w  cierpieniach nie znalazł,  wyjechał na lat kilka 
dla poratowania zdrowia, do Włoch i Szwajcaryi; wróciwszy do kraju, 
umarł w Moskwie 1846 r. Jazykow był p rzcw ażn!e poetą lirycznym, dra
matyczne jego  próby, jak np. Spotkanie nowego roku, D ziw n e  zd a rze n ie , 
Z a rp ta k  (klechda ludowa, wierszem przełożona i t. d.J, dowodnie przeko
nywają, iż nie był zdolny do poezyi dramatycznej. W iersz  Jazykowa, 
szczególnie w utworach lirycznych, odznacza się prawdziwie narodowem 
wysłowieniem, mocą i niepospolitem wykończeniem. Poezyje jego, zdaniem 
Puszkina i Gogola, są „harmoniją myśli i mowy.’’ Szczególniej pod tym 
względem odznaczają się wiersze, pod tytułem : Ż eg la rz ; N aśladow anie  
psalm u  A i r ;  M iejsce rodzinne-, D w a obraz?/-, Noc-, Koń-, Zwaliska-, L iw o -  
nija-, T rzęsien ie ziemi-, Sam son; Ren  i t. d. Kompletny zbiór jego poczyj 
w dwóch tomach, wyszedł w Petersburgu r. 1838. Jeden  z piękniejszych 
Jazykowa utworów poetyckich, pod tytułem: Do poety, przełożył wybornie 
na język polski A ugust  Bielowski ( P rzegląd  W arszaw ski, 184,0, tom 1, str. 
178— 179J. J. Sa ...

J&Ź ( Id u s  je se s  Bonap.). Rodzaj z gromady ryb, z  rzędu m iękke-pro-  
micnnych, brzuchopletwowych, w edtug klasy likacyi Cuviera; w edług 
J. Mullera, z o twarto-pęcherzowych ( P hysnstom i) , z rodziny karpiowatych. 
W  v ic-lkićm dziele Cuviera i Valencieune’a, objęty jeszcze w nieokreślonym 
ściśle rodzaju L ettc iscus, stanowi obecnie o«obny rodzaj,  utworzony przez 
Heckla, cechuje się głównie zębami na kościach gardłowych, w 2 szeregi 
ustawionemi, po 3 mniejszych w górnym, a 3 większych w  dolnym szere 
gu, tak z  prawej, jak  i lewej strony, przyfem zęby te są gładkie. Cechy 
zewnętrzne w tym rodzaju, są jak  u innych płociowatych, płetwa grzbie to
wa i płetwa podogonowa o niewielkiej liczbie promieni, obie bez skostnia
łego kolca w przodzie płetwy, usta bez wąsów. Ja ż  znajduje się na całej 
przestrzeni kraju, tak w rzekach, jak  w  stawach i jeziorach, nie należy j e 
dnak do bardzo pospolitych gatunków. Dorasta znacznej wielkości, miew'a 
bowiem do 20 cali długości i w aży  w tedy około 6 funtów'. Mięso jego  żó ł
tawe, mniej je s t  cenione niż Leszcza A . W.

J&ŹB czyli Ja,, osoba własna, subjekt w  pojęciu własnem zaw sze ten 
sam i niezmienny, pomimo rozmaitości i zmiany okoliczności i bytu. Dzia
łalnością jaźni je s t  to wszystko, co każdy  znajduje w własnej swej świado
mości, w owej rozmaitości zjawisk umysłowych, jaźń  je s t  rzeczywistością, 
tak dalece, że zapewnienio : „Jakem żyw i” uchodzi za jedno z najsilniej
szych, a zwykło myślenie w  pojęciu jaźn i  czyli świadomości widzi tylko ze 
wszystkich najnaturalniejsze. Psychologija popularna długo dla wyjaśnie
nia tej jaźni przypuszczała w ed ług  analogii zmysłów zewnętrznych zmysł 
wewnętrzny, za pomocą którego w,asną naszą działalność i byt pojmujemy 

jako nasze własne; nawet Kant nazywa to sy n te zą  apercepcyi. Późniejsza 
jednak filozofija, jaźń  uczyniła przedmiotem głębokich badań; jeżeli bo
wiem odpowiedź na pytanie: Czem ja  jestem? bierzemy z świadomości em
pirycznej, wówczas oznaczany subjekt powstały czasowo, zmienny, u lega
jący  nowym dodatkom i przeistoczeniom; jaźń  jest  tą oznaczoną jednostką 
z temi szczególowemi wyobrażeniami, wiadomościami, skłonnościami, rysa
mi charakteru i t. d., a jaźń taka dla każdego je s t  inną. Pomimo tego,
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każdy przypisuje sobie jaźń ,  a więc praw dziwa treść pojęcia o jaźni nie 
może zasadzać się na tych oznakach osobowości indywidualnej: powstaje 
zatem potrzeba odróżnienia czystej jaźni, t. j. pojęcia o jaźni, oczyszczone
go od wszystkich obcych mu domięszań, od jaźni jedynie empirycznej. 
Szczególnie tę J. <J. Fiohte (ob.)  ma zasługę, że  ostrzejszą, re(Iexyją w y 
konał to odróżnienie pomiędzy dwiema jaźniami. F. H. L.

Jaźwiec, O b .  Borsuk.
Jaźwiński (Antoni),  diMfil., kapitan artylleryi,  syn Jakóba Jaźw ińsk ie -  

go, rodem z gubernii mińskiej, powiatu wilejskiego, uezęszszał na uniw er
sytet wileński, gdzie złożył doktorat filozofii. Służył wojskowo przez lat 
10 przy artylleryi, w r. 1819 wystąpił ze służby. W  r. 1830 zjechał do 
Petersburga, ostatniemi laty zamieszkiwał w Mińsku. Imię jego  głośnem 
je s t  w literaturze, z powodu wydanej wielokrotnie metody, ułatwiającej pa
mięciowe uczenie się dziejów, mianowicie chronologii,  którą (o metode za-  
stośowyweano i do nauki języ iów . Pisma odnoszące się do tej metody są: 
A tla s  pour la methode polonaise (Paryż ,  1835); Boi to do 200  je to n s  colo- 
ries  (Paryż,  1835); Carte chronotogiąue pour Petude de Phistoire un in er-  
selle a\iec une ewplimfion-, Ew plication de la carte chronogrophit/ue pour  
Vetude de Phistoire unieerselle  depuis Pere vulg. d 'apres la m ethode dile  
polonaise (Paryż, 1831, w  1 3 -ce; d ruga edycyja, P aryż,  1835); Kow a m e 
toda uczen ia  chronologii w yna leziana l z  fra n cu sk ieg o  (Wilno, 1837, str. 
114 ) ;  Kmita m etoda uczen ia  chronologii, przekład  A . A rtych iew icza  ( W a r 
szawa, 1836); M ethode polouaise inorntee aypliąuee d la chronologie Phi- 
s/oire, la geographie, Petude des lany u es pratir/ues (Lyon, 1832, w  18-ce: 
2 -g a  edyeyja, Paryż, 1836); M ethode polonaise appliration a la t hronol. et 
a Phistoire (Paryż,  1831, w 8-ce , str. 8 , 54 i 8); Methode polonaise (tom I, 
w  8-ee, z 17 rycin., Paryż, 1834); M ethode polonaise, e w er ci et s de chro
nologie ancienne et m odernę (Paryż, 1834); Metodo generale iPinsigna- 
m ento col m ezzo  d ti  nurneri e dei colori nyplicalo allo studio della cronalo- 
gia  (Medyjolan, 1829, w 12-ce ,  z 2 tabi.); Tableau pim r Petude de Phi
stoire de Brance sa n s au tres signes que les couleurs  (Paryż ,  183 ) ;  Ta
bleau symbolit/ue des siecles (Paryż, 183..; toż samo, M uef scroanl a u x  
eicercices; toż samo, P our les initiales; toż samo, T ri d 'v n  sieclej. 
W e d łu g  metody Jażwińskiego wyszły następujące dzieła: K rótko zebrana  
m otoda chronologii i dziejów , podług doktora A . Jażw ińsk iego , p rze ło ży ł 
z  fra n cu zk ieg o  i n iektóre objaśnienia dodał S. Z a ra ń sk i (Lw ów , 1849, 
8 -ka, z drzew., str. 39); P rzew odn ik  do ję z y k a  fra n c u zk u g o , w edług m e
tody A . Jażw ińskiego , w y d a l Ja n  E inerling  (Pe tershurg ,  1846): P ra k ty 
czn a  m etoda w edłuy A . Jażw ińsk ieyo , n a u czen ia  się czytać , p isać i m ów ić  
w  przeciągu  6  m iesięcy bez pom ocy nauczyciela , zastosow ana do ję z y k a  
francuzkiego  (Pe tersburg ,  1858, tom. 2).  Michalski Antoni, b}ły prolessor 
szkoły u i  rszawskiej: Cours publigne et rapporfs fa i t  su r  la m ethode polo
na ise perfec/ionnee  (Paryż. 1837); M ethode polonaise appliąuee a u  c a c u l. 
(Paryż 1837, w 8 -ce );  Recueil des m a tćr ia u x  qni oni serei dans Pensei- 
gnem en t de Phistoire et de calcul par la m elhode polon. (Paryż,  1837, str. 
138); Tableau chronolog. de 60 principau.r et a is  de PHurope pour servir  
d  Petude de Phistoire m aderne X I V ,  X V  et A’I rł siecles (P a ryż ) .  Bem Jó
zef, generał: E.cpose generał de la m ethode m nem m dąue polonaise perfec- 
tionnće a P aris  su ic i d łune applicalion special a Phistoire  (Paryż,  1839,
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str. XXVI, .94, 40  i 8, tab. 18, kart 15); M ethode m nem onigue franca- polo- 
naise  (1834). Wielkiem te* naśladowaniem metody Jażwińskiego, jes t  
broszura Wl. Iżyckiego: N ow y obrazkoicy sposób uczen ia  d ziec i y ra m m a -  
tyh i elem entarnej, z a  pomocą kolorów i figur geom etrycznych  (Kraków, 
1838, str. 8; toż po francuzku, 1838, tamże). E .

Jądra, są organa w których wyrabia się nasienie, wiszą one na po
wrózku nasiennym i leżą na dnie moszen, mają postać jajowatą, górną czę
ścią osi podłużnej ku przodowi są przechylone. Budowa jąder  na zew nątrz 
bardziej zawiklana niż na wewnątrz , przypomina nam choc' niezupełnie bu 
dowę nerek, a przewody nasienne łącząc się coraz bardziej,  tworzą jakby 
oddzielną część przy jądrze ,  z którego ostateczny przewód w  sznurku n a 
siennym leżący wychodzi, śturki nasienne ją d ra  i przyjądrza, rozciągnię
te, mają długości 1,050 stop, zawierają w  sobie naczynia krwiste i nerwy.

Dr. A . P rz .
J ą d r o ,  w  znaczeniu ogólnem przedstawia sam wybór czegoś, fundament, 

grunt, istotę czyli treść rzeczy. W  znaczeniu szczególniejszem używa się 
do nazwania nasienia kiedy tkwi w owocu, jak np. w  orzechu, migdale, 
brzoskwini, śliwce i t. p. Jądro ( N ucleus)  w  ścislem znaczeniu botani- 
cznem je s t  to wewnętrzna część nasienia, zarodek ( E m b rio j przyszłej ro
ślinki okrywająca, a po wierzchu skórką nasienną ( In teg u m e n la  sem in is  
s. te s la )  okryta. Tę to wew nętrzną część nasienia (oh.) odłączywszy 
w  myśli od zarodka (ob.), fizyjologowie roślinni zowią bielmem (P e r isp e r-  
m u m )  lub przez porównanie (analogiję) z jajem ptaków, białkiem {A lb u -  
m en ). W  anatomii ludzkiej i zwiorzęcej jądrami ( Testes)  zowią dwa ciała 
podłużne, jajowate, z drobniutkich i licznych pęcherzyków, nasienie męzkie 
f  Sem en m ascu linum  v. cirile) wyrabiających, złożone, a ktn, e mieszczą się 
między nogami w osobnym woreczku, mosznami ( Scro lum ) zwanym, w ła
ściwie i prawdziwą pleć męzką oznaczają. Jąderkiem ("Nucleolus)  w histo- 
Iogii czyli anatomii mikroskopowej roślinnej nazywa się ciałko kulistawe 
albo nieco spłaszczone, treści ziarnistej, w środku komórki pływające lub 
do jednej z jej ścian przyklejone. Jąderko to ( S ucleo lus ccllulae)  Schlei- 
den zowie cytoblastą; a jes t  nadzwyczaj ważnem przy powstawaniu nowych 
komórek. Podobne jąderko znajduje się także i w komórce zwierzęcej. F.Be.

Jądro, pod względem histologicznym, oznacza owe ciało pęcherzykow a« 
te, przylegające do wewnętrznej powierzchni błony komórkowej, i jes t  czę
ścią składową komórki. Jądro składa się z delikatnej i szklistej błonki, 
z zawartości płynnej i z wodnego albo więcej ziarnistych drobnych ciałek, 
nazwanych jąderkami, które jednak  nie we wszystkich komórkach zw ie 
rzęcych wyraźnie się okazują. W  niektórych komórkach bywają dwa i trzy 
jądra. Kształt jąd ra  w  pierwotnym stanie jest kulisty, lecz w ogóle stosuje 
się do formy komórki, tak, że w  płaskich kom arkach jądro jest spłaszczone, 
we wrzecionowatych komórkach okrągło-podługowate i t. d. Jąderko nie 
we wszystkich komórkach jest  widzialne. Czasem całe jądro drobnemi j ą -  
derkowafemi ziarnkami zdaje się być napełnione. Dr. zl. P rz .

Jąkaiłie (P se llism u s), jes t  to w ada odznaczająca się nieregularnością 
i ztarzymaniem przez czas krótszy lub dłuzszy oddychania i funkcyj o rg a
nu głosu, zwykle mająca miejsce boz uszkodzeń organicznych. Nie r e g u 
larność i zatrzymanie się oddychania prowadzą za sobą trudność mowy, głos 
daje się słyszeć już  to w sposób urywkowy, poniekąd wybuchowy, już  
z powtórzeniem jednej lub kilku zgłosek, już  nakoniec. wydanie jego stajo
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Bię niepodobnem. W ada  ta, jak  widać ju ż  z je j  opisania, bywa w rozmaitych 
stopniach. Osoby dotknięte nią w  stopniu najwyższym, otwierają gębę 
celem mówienia, wyciskają z płuc powietrze, konwulsyjnie ściągają w szy-  
-tkie mięśnie przyrządu globowego i oddechowego, twarzy, szyi, niemogąc 
przytem wymówić ani jednej zgłoski; ta postać jąkania nazywa się ją k a 
niem niemćro. Inna postać, nierównie częściej napotykająca się, polega na 
wymawianiu urywkuwem albo na powtarzaniu jednej i (ej samej litery lub 
zgłoski; zdaje się, że przy wymawianiu c, d, b, y, k, p, q, », t, w  najczęściej 
zdarza się jąkanie, zwłaszcza jeże li  zdanie zaczyna się od jednej z tych 
głosek. Jąkanie zaledwie dostrzedz się dające w  dzieciństwie, zaczyna się 
objawiać w  wieku lat ośmiu do dziesięciu i następnie powiększa się z  roz
wojem władz umysłowych i wrażliwością nerw ową osoby, a w starości czę
stokroć zupełnie ustaje. Jąkanie  przybiera niekiedy postać przepuszczają
cą. Dostrzeżono, że powiększa się u wielu kobiet za zbliżaniem się czasu 
miesiączki, podczas której zmniejsza się i n iekiedy zupełnie ustaje. Inne 
osoby mniej jąkają się, będąc w  klimacie ciepłym, niż zamieszkując inne 
okolice. Jąkanie może pochodzić albo z wad organicznych, albo też z nie
dokładności w  czynnościach przyrządu słuchowego i głosowego. W ady  
organiczne, o których przekonano się, że  pośrednio lub bezpośrednio p rzy 
czyniają się do jąkania , są następujące: grubość lub krótkość języka, zby
teczna długość lub krótkość wędzidełka, wadliwe ukształcenie sklepienia 
podniebienia i języczka, rozdział tych narzędzi, nieforemna postać szczęki, 
osadzenie zębó w, zgrubienie błony śluzowej głośni i paszczy ( P h a ry n x ) ,  
hipertrolija gruczołów, kurczenie się mięśni przyrządu głosowego i odde
chowego. Przyczyna jąkania  się nie zaw sze  je s t  tak widoczna; przyrząd 
głosowy bywa prawidłowo ukszfałcony i nio dostrzegamy żadnej wady or
ganicznej,  którąby można było objaśnić jąkanie; dla tego Itard i ,Sauvage 
szukali w mózgu przyczyny. Zdanie to uważane bezwzględnie ostać się 
nie może; zdawałoby się, że w  największej liczbie przypadków przyczyną 
psenizmu jest trudność oddychania, niezgoda pomiędzy organem woli 
i przyrządem głosowym woli podległym. Za dowód posłużyć może ta oko
liczność, że zaleciwszy jąkale obficie wciągnąć do płuc powietrze i mówić 
zaraz potem, w  wymawianiu jego  nie będzie śladu jąkania. Brak zgodny 
pomiędzy organem rządzącym (mózgiem) i rządzonym (przyrząd głosowy 
i oddychania) je s t  najważniejszą przyczyną jąkania. Codziennie napotyka
my fakfa, ' .tóre usprawiedliwiają to, cośmy powiedzieli. Funkcyje innych 
organów zmysłów dają niezliczone przykłady niezgody pomiędzy organem 
woli i przyrządami, któremi wola się posługuje. W  liczbie przyczyn po
wodujących, a przynajmniej mogących przyczynić się do rozwinięcia tej wa
dy, należy umieścić wzruszenia moralne, uczucia gwałtowne, przestrach, 
gniew, miłość, przyjemność, boleść, konieczność przemawiania publicznie, 
lub rozprawianie o przedmiocie niedokładnie znanym, który może dać po
wód do żywych sporów. W szystko cokolwiek nadmiernie pobudza sys te -  
mat nerwowy głowy, może przyczynić się do powiększenia jąkania lub j e  
sprowadzić. W adą tą dotknięci rozmawiając o przedmiotach potocznych, 
dobrze 'm znanych, nie jąkają  się; śpiewając i bacząc na miarę również są 
wolni od tej wady, jeżeli nakoiiiec silnie owładną swenii organami i wcią
g a ją  do płuc dostateczną ilość powietrza, mówią zupełnie prawidłowo. Za 
dowód, że wzruszenia moralne są przyczyną pobudzającą jąkanie, może po
służyć następująca okoliczność: każdemu niemal zdarzało się spotykać ludzi



Jąkanie — JebnzeJczycj 195

rozmawiających bez wszelkich ustcrków w wymawianiu, którzy za przyby
ciem osoby nieznanej jąkać  się zaczęli. Napotykano takich, którzy pod ma
ską nie jąkali się. Jąkanie nietylko zdarza  się u mówiących, lecz je s t  ono 
także udziałem głuchoniemych. Leczenie jąkania w ypływ a z przyczyn, 
które wyżej podano. Jeżeli niemoc ta pochodzi z obrażeń odpowiednich 
organów, starać się należy o przywrócenie swobodnej ich działalności; gdy 
uzdeczka ( F renu lum ) języka jest zakrótka i niedozwala wznieść końca j e 
go do podniebienia, wtedy należy wykonać jej podcięcie; w raz ie  potrzeby 
wyciąć języczek , słowem wykonać wszelkie operacyje, aby uraożebnić 
swobodę i prawidłowość w funkcyjach organów mowy. Doświadczenie j e 
dnak uczy, że przypadki, w których chirurgija skuteczne może znaleść za
stosowanie, są nader rzadkie. Jeżeli nie można w ykryć okoliczności, któ
re by wskazywały potrzeby operacyi, natenczas często widzimy, że trakto
wanie tlzyjologiczne szczęśliwie daje się zastosować. W szakże z jąkaniem 
nie należy mięszać szeplenienia i innych wad mowy, które bywają następ
stwem wieku, lub jakich chorón i na które poniżej podany sposób postępo
wania pozostaje bez skutku. Zehy ustanowić prawidłow ą czynność organów 
głosowych, konieczną jest rzeczą przedewszystkiem ze strony poddającego 
się leczeniu chęć pozbycia się tej wady, wytrwałość w używaniu  środków 
i dojście do wieku życia, w kiorym pojmuje się konieczność i w aga uleczenia 
się z jąkan ia ;  ze strony lekarza potrzebna je s t  cierpliwość, łagodność 
w obejściu, dobra wola i dokładna znajość mechanizmu mowy. Nanczyć 
najprzód należy osobę poddającą się leczeniu wciągać do płuc i oddalać 
z nich powietrze regularnie, oszczędzać swuj oddech i nie zaczynać mówić 
przy końcu wydychania, bez napełnienia poprzedniego płuc powietrzem. 
W e  Francyi używają w tym celu z powodzeniem gimnastyki głosowej 
i słuchowej; za pomocą tego środka przyzwyczajają podlegających jąkaniu  
do móc enia powoli, do zachowania harmonii pomiędzy oddychaniem i or
ganami slużąccmi do artykułowania głosu. Powiemy jeszcze słów kilka 
o sposobach leczenia podawanych przez niektórych autorów. A ż do osta
tnich czasów leczenie jąkania było udziałem nietylko empiryków, lecz j e 
szcze o-łaniano je tajemnicą. Niekiedy chory przed poddaniem się leczeniu 
musiał wykonać przysięgę, że nigdy nie wyjawi przepisów7, jakie mu będą 
podane. Pani Leigh w Stanach Zjednoczonych dostrzegłszy, że w chwili, 
w  której jąkający się nie może przemówić, język  jego  leży po za dolnemi 
zębami przedniemi, radziła dla uleczenia te j  niemocy, zalecać podczas mó
wienia podniesienie końca języka do podniebienia. Jourdan w  r. 1843 wska
zał nowy sposób leczenia, polegający na tem, aby po lekkićm wciągnięciu 
powietrza, jąkający się mów ił, utrzymując żebra podniesione i przeponę 
{D iaphraym a)  opadłą (rozszerzenie piersi), aby zużyw ał jak  najmniej po
wietrza i wyraża ł się z nieco większą niż zw ykle  powolnością. Medycyna 
operacyjna usiło ii ała w ostatnich czasach przyjść w pomoc jąkającym się, 
lecz wszelkie na tej drodze poczynione próby, na nieszczęście nie odpowie
działy oczekiwaniom.

Jątrew, małżonka brata, bratowa. Togo w yrazu  pisarze nasi używali 
do połowy XVII wieku.

Jean-Paul (Fryderyk  Richter), znakomity pisarz niemiecki, ob. Richter.
Jeau7.ejczycy, naród w Palestynie, podług wyliczenia w  I-e j księdze 

Mojżeszowej (10, 16) pochodził od Chanaana, żył pod swoimi królami 
w górach (Jo zu e  II,  3) otaczających Jeruzalem i w7 samem tem mieście^

13#
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które nazywała się także Jsbus. Jozue zwyciężył Jebuzejczyków, wraz 
z  innemi narodami chananejskiemi; wszelako istnieli oni, mianowicie w  J e 
ruzalem, gdzie, w przeciągu czasu, który upłynął od Jozuego do Dawida, 
pomieszali się z  potomkami Judy i Benjamina. W yrugow ani byli zapewne 
tylko z dolnego miasta i mogli się utrzymać na górze Syjon. Dawid opano
w ał  ten zamek i nazwał grodem Dawidowym (II ,  Król. 5, 6— 9). Pozostali 
tu wszakże Jebuzejczycy pojedyńczo, jak np. A reuna Jebuzejczyk (tam~e, 
24 ,  16; III ,  Król. 9, 20) . N aw et za czasów Ezdrasza pokolenie to jeszcze 
nie było wygasło [E zd ra sz ,  9, l ) .  L. R.

Jechezkeel (Feibel),  z Drohiczyna, na Litv\ic, był kaznodzieją 1830 r. 
w  Wilnie, wydał p. t.: M m a r haskel (Roztropna moralność), objaśnienia 
części dziełaMajmonidesa, noszącej tytuł Deolh Iutszubach  (Dyrcnfurt, 1790). 
2 )  Tul doi A d a m , żyi iorys Salomona z W ilna (Dyrenfurt,  1801). F. Sir.

Jechiel (Michał), syn A rjego  Segel, z Kalisza, napisał: Szaare Sza tna im  
(Bramy niebios), kazania z wykładem różnych ustępów Pisma S-go (Praga 
Tzeska, 1655, in 4-to).  F. Sir.

Jechiel, syn Petachia, z Jaworowa w  Galicyi, biegły talnmdysta, wydał 
pod tytułem: M yszneh  Lechem  (Podwójna strawa), studyja nad ni em irem  i 
traktatami talmudycznemi i nad dziełem Majmonidesa (Żółkiew, 1751 roku, 
in i - t o ) .  F. S ir .

Jcchielides (Natan),  syn Jechiela, uczeń rabi Moszek Uadzyjana, biegły 
w  Talmudzie, Midraszach i Targumach, napisał dzieło: H aaruch , pierwszy 
slov.nik rabiniczno-aramejski, ktorego potrzeba, zdaje się wcześniej czuć 
się dawała, aniżeli uporządkowana grammatyka tego narzecza. Z objaśnień 
tego słownika dużo korzystali i wielki użytek robili: Jarchi, (Raszy), Kimcki, 
(Redale), kommentatorowie i objaśniaczc Biblii, oraz późniejsi autorowie. Na
tan powszechnie znany jest pod nazw'ą llaa l A ru ch  (autor dzieła Arach'). 
Umarł w  Rzymie 1106 r. P ierw sza cdycyja wyszła w Pezaro, następna 
in folio 1515 r. Roku zaś 1819 M J. łjandau, ówczesny inspektor szkoły 
żydowskiej w Pradze Czeskiej, wydał teE sam slowmik z tlómaczeniem nio- 
mieckićm obok, z dodaniem objaśnień pod względem filologii, historyi,  ar
cheologii, geografii, nauk przyrodzonych i sztuk pięknych. G. Leon.

Jeckel (Franc iszek  Józef),  doktor prawa, członek wielu uczonych to
warzystw, urzędnik austryjacki i adwokat rządowy przez długi czas w  Ga
li0}'') gdzie miał zręczność i chęć poznania pomników dawnej literatury 
polskiej, historyi i prawroznawstw'a naszego, o których kilka ważnych i dość 
gruntownych dzieł w  języku  niemieckim napisał. Później przeniósł się do 
W iednia i tam również znalazłszy wstęp do najbogatszej w  tych przedmio
tach biblijoteki hr. Ossolińskiego, podówczas jeszcze  w Wiedniu się znaj
dującej,  pracował nad rzeczami polskiemi i korzystał z rad uczonego jej 
właściciela. Umarł w temżo mieście 14 Listopada 1816 r. Zostawił 
w  druku: P o h lem  S laałsneraenderungen u n d  /e lz/e  Y erfa ssu n g , Wiedeń, 
1803— 1809, 6 części, in 8 - o. Dzieło pełne nauki a pomimo niektórych 
uprzedzeń autora bardzo szacowne, gruntowne i źródłowe. Polskie tłó — 
maczenij z niektóremi odmianami i dodatkami, wydal Konstanty Słotwiński, 
pod tyt.: O Polsce, j e j  dziejach i ko n s iy tu cy i, Lwrów, 1819, t. 2, in 8- 0. 
D isserla liones ju rid ica e . P rim a  de successione ab in tesla lo  la m  secundum  
praescripla ju r i s  Polonici, Magdeburgici ef C utm ensis, g u a m  saeimdum  
norm om  successionis novo codice cinili slab ililum . Secanda. de usu f r u -  
ctu  adoilalitio con juyi supersliti in  bonis a de f u n d o  m arilo  re led is compe-
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len/e, cum X X X V  tabulis, W iedeń, 1801, in 8 - 0. Rozprawy te należą do 
liczby (ych, które występowały przeciwko twierdzeniom Czackiego, o wpływ 
prawodawstwa rzymskiego na polskie, dowodząc, iż pierwsze prawa pol
skie na zasadzie rzyms>.ich tworzyły się. Schlachfen d. A ltc n , Tubinga, 
1819, in i - o ;  G aliziens S trassen Unii Briichenbau, W iedeń , 180.9; tłór"a— 
czone na  polskie przez Antoniego Gliszczyńskiego i umieszczone w  P a 
m ię tn iku  w arszaw skim , 1816 r., w  (omie 6. Jest to w yjątek z obszernego 
dzieła Jeckla, które zostało w  rękopiśrnio, pod tyt.: Polnische H and lunysge-  
schichtc. Jest on także autorem l l is to r y i  litera tu ry  po lsk ie j w  języku 
niemieckim, drukowanej w Getyndze, a stanowiącej część wielkiego dzieła 
tamże od r. 1796 wychodzącego, pod tyt.: G fschictite der K u n ste  u n d  W is-  
senscha flen  se.it der H iederherstethm y der selben bis an  das ende X V I I I  
Jahrgany, Getynga, 1766 i następnych lat. t. 10, in 8- 0. F. M. S.

JedćO , rezydcucyja św ieckiego cesarza japońskiego czyli kubo, w pro
wincyi Musnsi, na usohodniem w ybrzeżu  wyspy Nipon, przy ujściu do mo
rza rzeki Todagaw a, jes t  miastem licząeem 20 mil obw'odu, 280,000 domów 
i l '/2 milijona mieszkańców, między któreini ma się znajdować przeszło
1,000 ślepych. Mnóstwo przecina je  kanałów, a między niemniejszą liczbą 
mostów' znajduje się jeden  cedrowy , pysznemi opatrzony poręczami, od 
którego obliczoną jest odległość wszelkich miejsc w państwie. Ulice, przy 
których domy są  zwykle niskie i drewniane, przerzynają  się pod kątem pro
stym. Największym gmachem jest  pałaę cesarza czyli kubo, położony 
w środku miasta na wyniesieniu, otoczony walami i fossami i mający 3 mile 
obwodu. Dzieli się on na trzy części, w pierwszej mieszkają męzcy potom
kowie i krew "i kubona, w drugiej lenni książęta państwa, obowiązani corocz
nie rezydować tam przez sześć miesięcy i zostawiać swe rodziny na zakład 
wierności swej do tronu, trzecią nareszcie, opatrzoną na znak władzy wyso
ką czworograniastą wieżą, zamieszkuje sam kubo ze swemi żonami. Oprócz 
tego mnóstwo tu się jeszcze daje widzieć pałaców magnatów japońskich 
i wspaniałych świątyń trzech wyznawanych w państwie religij. Niemniej 
istnieje tu drukarnia, w  której między innerni wytłoczono wielką Japońsko-  
chińską Encyklopedyję, w 80 tomach.

Jedenastozgłoskow e w ie r sz e , H en d ekesyu a b y , miara wierszowa, 
w prow adzona do liryki łacińskiej przez Katulla, złożona z dwóch sponuejów, 
dwóch trochejów i jednego daktylu.

Jedidja Gottiieb, syn Abrahama Izraela, ze Lwowa, napisał: A haba t 
h aszem  (Miłość ku Bogu), dzieło homiletyczne -  oxegetyczne, Kraków, 
1628; S z y r  Jedydu t, objaśnienie Massory (ob.), w 1 -ch  częściach, Kraków,

J e d i n a  (Franciszek),  teolog czeski,  od roku 1831 infułat, proboszcz na 
Swatej Horze, urodzony 1779 r., zmarły 1817 r. Wydal: K a z a n ia  Postne 
o obojętności w  w ierze  (P raga ,  1822); Szko ła  C hrystusow a , k a za n ia  o po
kucie ś. (1824); P rzew rotność w ielu  chrześcijan , w  s ied m iu  kazaniach

Je d l iC Z k a  (A ugus tyn),  ksiądz czeski, proboszcz w  Zaborzu. urodzony 
1795 r., oprócz innych prac literackich napisał dramat, pod tyt.: M ieczysław

1641. F. S tr .

przypom ina  i t. d. (1820). A d. N .

i  b lanka  (1818). 
Jedlina, ob. joetia 
Jedlinki, ob. S krzyp .

A d . N.
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Jedlińsk, miasteczko prywatno w gubernii i powiecie radomskim, leży 
od strony południowej nad rzeką Rndomką, czyli Radomierzą, a od północnej 
nnd rzeczką Tymianą, które łącząc się z sobą przy Jedlińsku, do W isły pod 
Ryczywołem w padają; położone przy trakcie bitym pocztowym 1-go rzędu 
w arszaw sko-k rakow sK im , a o 3/4 mili i$\ Radomia odległe. Założone 
zostało w  r. 1530 przez Mikołaja Jedlińskiego, herbu Nabrnm, od kii ego 
wzięto swoje nazwanie, na mocy przywileju króla Zygmunfa I, który jedno
cześnie nadał prawo magdeburgskie, wyznaczył targi tygodniowe i dwa 
jarm arki do roku. Przywilej ten potwierdzali następni monarchowie polscy 
i nowemi obdarzali, lecz gdy w czasie wojen szwedzkich za Jana Kazimie
rza  miasto do szczętu było spalone, a w r. 1841 znowu przez ogień było 
zn iszczone , wszystkie akra tutejsze zgorzały. Jedlińscy przeszedłszy 
w  XVI wieku do wyznania he !v e ek ie g o ,  kościół tutejszy farny nowym 
współwiercom swoim oddali, którzy długo się tutaj utrzymywali, tak że 
zbór kalwiński istniał jeszcze w Jedlińsku za panowania Zygmnnla III. Po 
Jedlińskich należało miasteczko do Witowskich, od których w spadku prze
szło w  dom Załuskich, od nich zaś w r. 1780 do Lanekorońskiob. W  r 1798 
było wr posiadaniu Ohryslyjana Jakobsohna, a w r. *805 Tomasza Dangiel, 
te raz  należy do SewerynaTrzoińskiego. Jedlińsk jes t pamiętne szkołą utrzy
mywaną do r. 1630 przez kalwinów, która później zostawała pod dozorem 
akademii krakowskiej,  a o bytności której świadczą dziś jeszcze gruzy gma
chu w  bliskości kościoła będące. T u  miała miejsce po'yezka, stoczona 
z  wojskiem nuslryjackiem w r. 180*) przez wojsko polskie, pod wodzą ge
nerała Zajączka. Na wschodniej stronie miasta stoi kościół okazały piękne
go budownictwa, pod wezwaniem SS. Apostołów Piotra i Andrzeja, założony 
w  r. 1637 przez S tanis ława W itow sk iego , kasztelana sandomierskiego, 
który spalony w  r. 1655 w raz  z miastem nrzez Szwedów, wyrestaurow any 
był przez A lexandra Józefa Załuskiego, wojewodę ravoskiogo, zięcia W i
towskiego, lecz gdy  fen upadł, w ystawił na nowo teraźniejszy w r. 1752 
Andrzej Stanisław Kostka Załuski, biskup krakowski, ówczesny dziedzic 
Jedlińska, jak  o tem poświadcza napis łaciński nad drzwiami od frontu ko
ścioła się znajdujący. Po zupelnem wyrestaurowanin, pnśa ięc ił  go w r. 
1773 Józef Załuski, biskup kijowski, Kościół ten murowany, długości ma 
łokci 60, szerokości 20, dachówką kryty, o dwóch wieżach, ze wspaniałą 
i ozdobną facyjatą. W ew nątrz  ma sufit i ściany pięknie malowane, 
a  w  wielkim ołtarzu obraz świętych Apostołów Piotra i Andrzeja, przez bi
skupa A ndrzeja  Załuskiego z Włoch sprowadzony. Są (u dwie kaplice 
i jedenaście ołtarzy bocznych, z obrazami także dobrego pędzla. Dziś mia
sto Jediińsk liczy ogólnej ludności 963 dusz, pomiędzy klóremi chrześcijan 
622, starozakonnych 344 ,  u trzym ujących się z rzemiosł i drobf.ego handlu. 
N iegdyś  osiadłe najwięcej kuśnierzami i szewcami, dość znaczny handel 
wyrobami tego rodzaju prowadziło, a cechy obu tych rzemiosł mają przyw i
leje jeszczo z r. 1611; dziś zaś upadły, na niskiej utrzymują się stopie. Do
mów murowanych ma 3, drewnianych 75, kościół parafijalny murowany 
z  zabudowaniami plebańskiemi, wszystko ubezpieczone na summę rs. 34,880. 
Je s t  tu magistrat, stacyja pocztowa, szkółka elementarna. Jarmarków od
bywa się 6 do roku. T uż  za miastem poczynają się w stronie północnej 
ki!komiliow'e bery. Jf. M. S.

J f d l n a ,  wieś prywatne w gubernii i powiecie radomskim, osada wielce 
starożytna, przedchrze ieijańskich jeszcze czasów sięgająca, a nazwana od
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lasu jodłowego, którego ju ż  tylko szczątki śród teraźniejszych jej granic 
widzieć można. Miejsce pamiętne pobytem całego Jagiellonów rodu, a mia
nowicie W ładysława Jagiełły , który zwykle lato w Polsce, a zimy w Litwie 
przepędzając, co rok w  powrocie z księstwa do Korony z jeżdżał na zapusty 
do Jedlni. Musiały zaś być tutaj znaczne zabudowania dworskie, skoro 
wygodnie pomieścić mogły monarchę, dworzan i panów rady wielokrotnie 
w  tej wsi goszczących. Podług św iadectw  Długosza, w r. 1412 przybył 
król W ładysław z Litwy na mięsopust do Jedlni i znowu w r. 1414  po usta
niu zarazy w Polsce, czas zapustny tu spędził. W  r. 1416 z Lubli
na udał się zwykłemi stacyjami do Jedlni na ostatki, toż w r. 1419  wracając 
z Litwy przez zapust bawił, w  r. 1426 wracał także przez Jedlnię, zaś 
w r. 1433 choć Boże Narodzenie święcił w Krakowie, na mięsopust do 
Jedlni się udał. I nietylko sam Jagiełło tu zapustował, bo w edług  tegoż 
historyka w r. 1410 król W ładysław  z małżonką Anną, gdy  na zapusty do 
Jedlni zjechał, przybył tam do nieb Herman hrabia Cylii, brat stryjeczny 
królowej. Hojni* go podejmował u siebie monarcha i pod je g o  tu bytność, 
ku swojemu i królestwa zaszczytowi, zgrom adziw szy dwór, wydał rozliczne 
igrzyska rycerskie, biesiady i zabawy myśliwskie (Długosz, ks. XI, str. 209, 
336, 366 i na t.). Z tąz królową i w r. 1415 dni zapustne w  Jedlni prze
był, El bieta też, trzecia ż o n a ,  wracającemu z L itwy r. 1418 drogę z a je 
chawszy, tu z niro mięsopust odbyła. I  z Zoflją wreszcie, ostatnią sw ą mał
żonką wszystkie dni zapustne 1432 w  Jedlni bawił, gdzie do nich Ziemowit, 
książę mazowiecki, oraz wielu dostojników i panów ściągnęło. Kraków 
prawda był stolicą państwa Jagiełły, ale i po całym kraju miał ten król miej
sca, do których w pewne dni corocznie zjeżdżał.  Tam zgomadzali się i do
radcy, jeśli wypadała tego potrzeba i tam spraw y kraju wraz monarchą za
łatwiali. W  Jedlni zebranie rady było w dni zapustne 1417 r. T akże  
1426 r. w niedzielę zapustną przed królem, w obec mnóstwa biskupów, 
książąt i panów, Zbigniew  Oleśnicki i Mikołaj Cebulka, zdawali tu spraw-ę 
z poselstwa, odbytego do Zygm unta cesarza. Tutaj w r. 1422 w mięsopust 
wybór tegoż Oleśnickiego na biskupstwo krakowskie król Jagiełło za 
twierdził; (u w r. 1498, również w zapusty  wielu panów duchownych i św ie
ckich nad sprawami kraju z królem radziło. Najsłynniejszą atoli stała się 
Jedlna przez statut w niej ułożony 1430 r., który w trzy lata późnie dan 
był w Krakowie (Łaski, f. 52).  Po przebyciu Bożego Narodzenia w Rado
miu, udał się król W ładysław  na mięsopust do Jedlni. Ujechało tam za nim 
pięciu biskupów, sześciu wojewodów, jedenastu  kasztelanów, ośmiu podko
morzych, czterech sędziów, trzech chorążych i inne liczne rycerstwo, nale
żące do rady, i po różnych namyslaoh Polacy jednego  z królewiczów, W ła 
dysława lub Kazimierza, którego do rządów gedniejszym uznają, po zgonie 
ojca za zastępcę przyjąć i gdy Iafa słuszne będzie miał, koronować obiecali; 
król zaś wszystkie praw a i przywileje dawniejsze, tak przez siebie, jako 
poprzedników nadane, potwierdzał: że wyszystkie kościoły w ich wolnościach, 
granicach i rozdziałach starych zachowa, że dostojeństwa kościelne i św ie
ckie przy ich prawach i zwyczajach zostawi, nie darząc nieini obcych, lecz 
obywateli ziem w ła ś c iw y * ,  nio wydając listów obiecujących je  na p rzy
szłość, nie znosząc i nie umniejszając ioh dochoJow. Zamków, twierdz, 
miast i ziem książętom i cudzoziemcom przyrzekł król nie puszczać 
w dzierżenie. Granic bronić swemi nakłady szlachta powinna i jeśliby 
w  królestwie potykała się z nieprzyjacielem, tedy za pojmanie tylko, a jeśli
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po za granicami, tedy i za inne szkody król ją  wynagrodzi. Jeńcy i za nich 
okup do króla należą. Ruszając za granicę szlachto, dostaje po pięć g rzy
wien na konia. Król bez dozwolenia i r a d /  duchownych panów i świeckich, 
żadnej monety bić nie każe. W szyscy  kmiecie ziemi od wszelkich podat
ków, danin i posług królewskich zostają uwolnieni,  płacić tylko winni pe-  
radlne dwa grosze z każdego łanu osiadłego, na św. Mikołaj, a która wieś 
na czas nie zapłaci,  w  tej poborca jednego  wołu, a po dniach czternastu dwu 
wołów ma moc zabrać bez powrotu. Sołtysi od tej płacy wolni, lecz przed- 
mieszczanie, młynarze, karczmarze i zagrodnicy, jeśli obsiewając po całym 
łanie, tedy po dw a grosze, jeśli połowinę, tedy po groszu dawać muszą. 
Poborca winien kwitować, lecz na znak, który fiapianem  zowią, nic nie w y 
ciągać. Inslycyjonaryjusz w  żadnej ziemi nie ma być postanawiali. N ada
nia kościołom, ziemianom i miastom wieczyście będą zachowane. Król 
w  przejeździe n ie’ma stawać po dobrach kościelnych i szlacheckich, a jeśli
by z przygody stanął, tedy nic mocą brać nie każe, lecz za dostarczone so
bie potrzeby pieniędzmi własnemi zapłaci. Żaden ziemianin osiadły, póty 
więzionym, ani karanym nie będzie, dopóki prawem przez sędziów tej zie
mi gdzie mieszka, o zarzucony mu występek nie zostanie przekonanym, w y
jąwszy , gdyby kto na kradzieży, przy podpalaniu, na rozboju, przy porywa
niu białogłowy, na łupieztwie i pustoszeniu w'si był ujęty, lub jeśliby stoso
w nego do w iny /ęKojeństwa dać nie chciał. Majętności nie zabierze król 
nikomu, bez wyroku sędziów właściwych. Rozgraniczenia między swemi 
a ziemskiemi dobrami zabraniać nie będzie. W szystkie ziemie królestwa 
jednego  prawa używać mają. Jeśli Polacy na korzyść władzy królewskiej 
odstąpili w  czem od przywilejów sobie nadanych, ubliżać to nie ma w przy
szłości tymże przywilejom. W  sprawach wytoczonych godzić się wolno 
przed wyrokiem bez opłacenia win sądowych. W iny  na szlachcie zasądzo
ne, przez króla tylko i je g o  urzędników mają być ściągane, a nie przekazy
w ane ku wyciąganiu komu innemu. Dań owsową Ruś po koniec życia 
króla Władysława, a ziemie kujawska i dobrzyńska do lat dziesięciu mają 
uiszczać. Pisarzó ziemscy pod utratą  urzędu zobowiązani do zasiadania 
osobiście na sądach, lub jeśliby dla ważnej przyczyny zasiadać nie mogli, 
do mienia zastępców godnych i potwierdzonych od sędziów ziemskich, 
Jedlnia, w  której tak w ażne  dla całego kraju, za króla Jagiełły, stanowiono 
uchwały, używała takiej wziętości w  całym kraju, że przedmieście dziś 
lubelskie w  Radomiu, zwało się niegdyś przedmieściem Jedlińskiem, miała 
też liczne przywileje. Król Jagiełło w  r. 1387 uwolnił włościan tutejszych 
od wszelkich podatków i czynszów^, a włożył na nich jedynie posługę my
śliwską. Odstawiać sieci na oznaczone miejsce i ztamtąd je  sprowadzać, 
drew  dostarczać i inne potrzebne rzeczy przywozić w  czasie pobytu  kró
lewskiego, było odtąd jedynym ich obowiązkiem, który jeszcze lustracyja 
z r. 1602 zastała. Zygm unt stary i Zygm unt A ugust polowali tu na je lenie, 
łoż i A ugust III .  Ostatnim z królów polskich, który odbywał tu łowy 
i z prawa tego korzystał,  był Stanisław August,  polujący na ostatniego tutaj 
niedźwiedzia, wypędzonego ze zw ierzyńca pod Jedlnią. Znikły bowiem 
ju ż  wtedy znajdujące się niegdyś w  puszczy łosie, daniele i rysie. W  na
stępstwie czasów, Jan  Kazimierz uwolnił Jedlnią 1650  r. od stanowisk 
przechodzącego żołnierza i od wszelkich je g o  w ymagań. A z r. 1680 jest 
wiadomość, iż w 'e ś  ta miała brow ary i karczmy i nie płaciła czopowego. 
Od najdawniejszych też czasów Jedlnia w' tych stronach uw ażała się za s to -
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licę bartnictwa i wprawnych bartników, miała naw et cech bartniczy. S ła
wna jest i ztąd także, iż była może jedyną osadą, której aż do na
szych czasów służyło tak zwane prawo obelne, to jes t  oznaczone, czyli ob
darzonych niem ludzi od nie mających go odznaczające. Jako więc taka, 
miała rząd i sąd własny, który się ze starosty, sędzią sprawiedliwości pra
w a obelnego nazywającym się, też i z sześciu ławników, z pomiędzy miesz
czan pooliskiego miasteczka i wsiów przez gromadę obelną wybieranych, 
składał, a miał na czele opiekującego się osadą, starostę dóbr królewskich, 
w  których obrębie leżała Jedlna. W szyscy  obelnicy byli dziedzicznymi 
czynszownikami, każdy miał w sprawach publicznych udział i był panem 
w swoim jak mówiono kącie, czyli właścicielem swojego udziału i takowy 
następcom swoim przekazywał. Gromada czyli reprezentujący ją  rząd i sąd 
obelny ściągał podatki i sądowe kary, a za nastaniem r. 1617 pańszczyzny, 
dopilnowywał, by ją  odrabiano (Maciejowski. JIi.it. praw ., I, str. 285). Tak 
uprzywilejowana i s tarożytna osada miała od bardzo odległych czasów swo
ją  własną świątynię parafljalną: Są też siady, iż w r. 1391 stał tu kościół
drewniany z modrzewiu, a gdy ten ze starości zniszczony został, rozebrano 
go w r. 1795, a na jego miejsce, kosztem króla Stanisława Augusta, od 
r. 1790 stawiać zaczęto teraźniejszy murowany, który dopiero w  r. 1819 
staraniem tutejszego proboszcza ks. Rogojskiego dokończony. Piękny ten 
gmach na wzgórzu, wśród piramidalnych topoli, podług planu Jana Fonfany 
budowniczego stawiany, je s t  w formie okrągły, pod kopułą nu czterech fila
rach opartą, z czterema prostokątnemi wystawami, nakrytemi przez trójką
tne fortony. Ma kształt krzyża, w  którego trzech ramionach są ołtarze, 
a w czwartym ramieniu nad wchodem organy. Jakkolwiek projektowane 
pierwiastkowo oświecenie przez rotundę, a tej wsparcie na ośmiu murowa
nych kolumnach porządku jońskiego, oraz malowania w ew nątrz  kopuły 
w kassetosy i inne ozdoby nie przyszły do skutku, św iątynia ta przecież 
liczyć się może do piękniejszych wiejskich kościołów. W łość  ta z dawna 
do starostwa radomskiego należąca, od r. 1710 do dóbr stołowych królew
skich zaliczona, w  r. 1839 odłączona została od ekonomii kozienickiej i da
rowana generałswi BezaK, obecnie ma 119 domów mieszkalnych, a 729 
głów ludności. Dokładny i wzorowy opis Jedlni przez ks. J. Gackiego 
znajduje się w P a m ię tn iku  re lig ijno -m ora lnym  na r. 1816, tom X, str. 385

F. M. S.
Jednane, w  przywilejach dla niektórych ziem księstwa mazowieckie

go, z r. 1418, powiedziano, iż jeżeli strony zostające w  sporze sądowym 
zrobią między sobą zgodę, natenczas strona godna kary, najwięcej we dwa 
tygodnie po zgodzie, obowiązana jest do skarbu książęcego zapłacić j e 
dnane.

JednebÓStWO, O b .  Bóg \ M onoteizm .
Jednochoda, Jednocbodnik, koń stępak, lekko pod siodłem chodzący. 

Jednochodnik właściwie znaczy konia, który w  kłusie zbiera nogami od ra
zu lewą przednią i zadnią i p raw ą przednią i zadnią. Taki chód jednocho- 
dnika robi, że nadzwyczaj lekko nosi. Rzadkie są to przymioty i poszuki
wane. W  Knyszynie po śmierci Zygm unta Augusta, takich jednochodni- 
kńw było 28 w stajni tego króla.

JednOdW OrzeC. w  Moskwie jednodworców imię nosi ki issa ludzi, ma
jąca  podobieństwo do bojarów w  Litwie, pośredniczego stanu między szla
chtą a chłopami (Czacki, O lit. i pole. praw ach, t. I).  Z a  panowania cesa -
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rza Mikołaja I, w  Litwie, Żmudzi, na Wołyniu, Podolu i Ukrainie, wszyst
ką drobną, czyli zagonową szlachtę, zamieniono w  jednod worców.

Jednojagoda, ob. CawomUgt.
Jednokopytowe ( Sotianngula~). Rzęd z w e rz ą t  ssących, ustanowiony 

przez Blumenbacha w  r. 1780, na pomieszczenie jedynego rodzaju bonia, 
E ę n u s , Lin., a następnie utrzymany w  układzie Illigera i niektórych pó
źniejszych. Rzęd ten jedynie oparty na zakończeniu nogi pojedynczym 
kopytem, pomimo że właściwie biorąc nogę jest trójpalcowa, gdyż raa pod 
skórą ukryte w yraźne  ślady szczątko we dwóch jeszcze palców oprócz głó
wnego, Cuvier włączył jako rodzinę Soliprdes do rzędu gruboskórnych, P a -  
chyd?rm es, na co się po większej części późniejsi zoologowie zgadzają.

H7. T.
Jednoliścienne rośliny {P lan tae m onocotylednneae), są to takie, których 

zarodek (ob.)  w nasieniu jeden  liścień (ob )  a nie dwa lub więcej posiada. 
Obecność owego liścienia w zarodku tak je s t  ważną, źe nietylko wpływa 
na zew nętrzną postać i wejrzenie (physingnom ia, habifus') rośliny, ale nad
to nadaje im po większej części pewne i stale cechy, jednym rzutem oka 
objąć się dające, a które też posłużyły botanikom syslemalologom do w y
godnego przyrodzonego podzielenia wszystkich roślin, najprzód na ja w n o -  
i skrytokwiatowe (ob.), a potćm na bez- jedno- i dwuliścienne. Rośliny 
bezliścienne czyli łozzarodkowe odpowiadają w zupełności skrytokwiato- 
wym, jedno- i dwuliścienne, jawnnkwiatowym. Rośliny jednoliścienne po
znać można po korzeniu najczęściej wiązkowym a nie gałęzistyra, tak jak 
u naszych drzewr, po łodydze zazw yczaj pojedyńczej,  calkowiiia pochewka
mi liściowemi obleczonej, w ew nątrz  dętej i kolankowatej, jak  np. źdźbła 
£culmi~) u traw, albo tylko resztkami pochewek liściowych pokrytej, z mię- 
kiszu dość zbitego i pączków drzewnych, w nim bez porządku porozrzuca
nych, zbudowanej, jak  to w  kłodzinie czyli pniu palmowym widzi
my. Liście w  jednoliściennych są całkowite, w podstawie pochwiasto, 
o nerwach równoległych lub nieco rozgałęzionych, ale nigdy całkowicie siat
kowato nie poplątanych. Liczebność w  częściach kwiatowych tych roślin 
troista lub takaż podwojona, potrojona i t. d., czasem tylko zmniejszona 
przez zronienie, co się ma rozumieć, że zaw sze  je s t  trzy działki kielicha, 
trzy płatki korony, trzy pręciki,  t rzy  komory w słupku i t. d., lub ta liczba 
podwojona, potrojona tychże samych organów, których znów niekiedy j e 
dnego u nich brakuje, np. kielicha lub komory, albo też w  miejsce takowych 
znajdują się różnego rodzaju przykwiatki, które u traw  nazwę plew (g lu -  
m a e)  przybierają. Przykładem roślin jednoliściennych są wszystkie trawy 
£G ram ineae)  i tak zw ane  ciborowate (ob.) czyli traw y kwaśne; wodziany 
( F luniales) ,  sitowia (Ju n c a cea e j, palmy (P a lm a e ) ,  wszystkie rośliny ce
bulkowe, konwalijowe (C orw allariaceaeJ, kosaćcowate ( Irideae) ,  w reszcie  
banany (M usaccae'), kanny ( Canneae) ,  imbiery ( Am om eae) , storczyki 
( Orchideae)  i ananasy ( Bromeliaceae) .  W szystkie inne rośliny, prócz co 
dopiero w ogólnych nazwach skupień przerzeczonych, należą albo do bez- 
liściennnych jawnych, lub żadnych kwiatów nie posiadających, albo toż do 
dwuliściennych. F. Be.

J e d n o o d c h o d o w e  ( M onotrem ata) .  Skupienie zw ierząt ssących, mie
szczące w  sobie dwa rodzaje australskie: O rnilhorhynr.hus, Blumb. i Echi-  
dna, Cuv., odmiennej pod wieloma względami od wszystkich innych sku-
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pień tej gromady orgariizacyi. Skupienie to od czasu odkrycia kolczatki 
i podania o niej wiadomości przez Sbawa w r. 1792, ulegało rozmaitym ko
lejom i zmianom; dotychczas nawet, z powodu niedokładnej znajomości na
leżących doń zwierząt,  nie je s t  ostatecznie postanowionem gdzie jest właści
we nań miejsce w układzie gromady i jakie ma znaczenie przedstawiać. 
W  początkach zwierzę wyżej wspomnione pomieszczone było w rodzaju 
M yrmceophaya, dla braku zębów; lecz po odkryciu dziobaka i badaniach 
anatomicznych ogłiszonych przez Edw arda Home w r. 1802, Geoffroy Saint 
Hilaire ustanowił oddzielny rzęd pod naawiskiem M ono/rem afa  i dał mu n a -  
stępująee cechy: palce z pazurami, brak właściwych zębów, wspólny od-  
chodek wydzielający na zewnątrz przez otwór pojedyńczy. Następnie z po
wodu żo nie dostrzeżono u samic brodawek piersiowych, uważano je  za j a -  
jorcdne, popierając to podaniami od krajowców australskich zaczerpniętemi: 
na tej więc zasadzie, wzmocnionej wieloma szczegółami anatomicznemi, 
zblżająoemi te zwierzęta do ptak iw i gadów, niektórzy zoologowie skłonni 
byli do utworzenia dla nioh oddzielnej gromady. Lecz gdy  późniejsze po
szukiwania wykazały obecność gruczołów wyrabiających mleko i gdy prze
konano się. że matki karmią swe dzieci mlekiem, zwrócono się do utrzyma
nia ich w od izielnym rzędzie, lecz nie zgodzono się jeszcze  dotąd na na
znaczenie stałego dla nich roiejca. Zdajo się jednak, że stanowiąc dla 
zwierząt workowatych osobną podgromadę, w której mieszczą się rzędy od
powiadające różnym skupieniom zwierząt ssących, właściwie żyworodnych, 
postav>icnie rzędu jednoodchodowycb na końcu tejże podgromady, będzie 
najstosowniejszą ze wszystkich kombinacyj. Prócz wyżej wymienionej 
właściwości wspólnego kanału odchodowego, mieszczącym zarazem orga
na rodne, zw ierzęta te odznaczają się zakończeniem pyska dziobem rogo
wym do kaczego podobnym i błoną powleczonym, hez w arg  innym ssącym 
własciw/eh; przy końcu dzioba otwory nozdrzy. Między muskularni b rzu -  
chowemi znajdują się dwie kości torebne QOt:za m a rzu p ia lia ), oparte na 
przedniej stronie miednicy, tak samo jak  u zwierząt wmrkowatyoh; lecz ża 
dnych śladów torby brzusznej nie posiadają. Prócz tego przedstawiają
one jeszcze w szkielecie rozmaite zb oczena  od ogólnych prawideł gromady,
a mianowicie w urządzeniu kości barkowatych, podobnie jak  u ptaków i j a 
szczurek, podwójnych, to jest: obojczyka widelkowatego w kształcie lite
ry Y, wspartego na przednim końcu kości piersiowej i rozgałęzieniami się
gającego do obu łopatek i kości kruczodziobej (o.t cnracmdale'), podobnie 
jak u ptaków i jaszczurek  pomieszczonych. Łopatka pomija kość ramie
niową i je s t  połączona z kością piersiowrą. Bodowa głowy przedstawia
niektóre swoje własności, a ustrój i rozpołożenie mózgu trzyma środek 
między mózgiem ssących właściwie żyworodnych i ptaków. Nie mają 
wcale konch iichowych, ani zębów właściwych, ho lubo dziobak posiada 
w miejscu trzonowych ślady zębów, lecz te nie są w rośnięte w szczęki, 
a  tylko narosłe na ich pow ierzchni, przeto raczej do wyrostków rogowych 
są podobne. Samce prócz pięciu palców' posiadają u nóg tylnych po jednej 
os-.rodze, na tyle tarzu osadzonej, podobnej jak  u niektórych ptaków g rze 
biących; tej to ostrodze mylnie przypisywano własności jadowite. Oby
czaje tych zwierząt i rozwój ich Wodu nie są je szcze należycie poznane, 
lecz wiadomo, że wydają na świat żyw e potomstwo, nagie i ślepe, z mięk
kim krótkim dziobem, o brzegach grubych i mięsistych, język  zaś szeroki
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przystaje zupełnie do brzegów szczęki górnej,  co daje im możność ssania, 
a raczej wyciskania mleka. Zresztą szczegół ten obserwacyjarai s tw ier
dzony, żadnej już  nie podlega wątpliwości. M7. T.

Jednorodek, rodzaj sukni męzkiej,  dłnższej za kolana, z prostego su 
kna, używ any przez naszą szlachtę w  X V II wieku.

Jednoróg, rodzaj granatnika w  artylloryi rossyjskiej używany fob. G ra
na/ni/c).

J e d n o r o ż e c  (M onorinn  Lin.}, rodzaj zwierząt ssących, z rzędu pryska
jących (H ydr/tu la  Bonnp.; Ceate Lin.), z  rodziny delflniastych (D e /p h in id a e), 
głównie się odznaczający od innych rodzs , iw systemalem zębowym. Z w ie
rzęta te przedstawiają je dyny  w całej gromadzie przykład obecności dwóch 
tylko zębów, osadzonych w kości międzyszczękowej, które pomimo osobli
wej budowy i kształtu uw ażać należy za zęby przodowe. Prócz tego za
chodzi tu jeszcze i ta nienormalność, że zw ykle  jeden tylko z tych zębów, po 
prawej stronie leżący, rozwija się w potężny oręż, podobnicjs/.y raczej do 
olbrzymiego rogu niżeli do zęba, długi na kilkanaście stóp, prosto sterczą
cy w kierunku długości ciała, k rągły  i spiralnie skręcony,- drugi zaś pra
wie zawsze nie wyrasta  i na całe życie zostaje w uliku ukryty. Zdarza ją  
się jednak indywidua, u których oha zęby się rozwijają. Samice zębów 
tych zwykle nie posiadają, niektóre jednak przedstawiają wyjątek, bardzo 
rzadki, gdyż mają jeden lub dwa zęby wyrośnięte, lecz zawsze o wiele 
mniejsze niż u samców. Kości członków przednich podobne są jak u del
finów, z tą różnicą, że  palce są jednostajniejsze; oha płaty członków tyl
nych zaokrąglone, ku ciału wygięte. W  miejscu płetwy grzbietowej bar
dzo długie ostrze, zaledwie 2 cale wysokie. W  ogóle zwierzęta podobne 
z kształtów do delfinów o głowie zaokrąglonej,  a mianowicie do bieługi 
(D elphinu.t leuens Pall ), do której mają naw et najpodobniejszą czaszkę. 
Jedyny tylko gatunek M onodon rnonneeros Lin. rodzaj ten stanowi; da
wniejsi jednak naturaliści podawali ich trzy, lecz ostatecznie przekonano 
się, że wszystkie były tylko synonimami jednego gatunku. Barwa tego 
zw ie rza  jes t  dosyć zmienna: w  młodości ma grzbiet szary z ciemniejszemi 
plamkami; dorosłe są białawe, upstrzone drohnemi plamkami szaremi lub 
brunatnemi, mniej lub więcej wyrażnemi w  różnych indywiduach; plamy 
te coraz mocniejsze na bokach ciała, nikną zupełnie na spodzie; brzegi płetw 
czarniawe. Co do wzrostu nie zgadzają  się naturaliści: Cuvier podaje 15 
do 16 stop długości, r a  8— 9 obwodu, głowa zajmuje prawie siódmą część 
całkowitej długości, a zęby dochodzą 10 stóp. Inni zupełnie odmienne po
dają stosunki, przy długości dochodzącej do 20 stóp, a niektórzy nawet 
długość do 60 stóp doprowadzają. Na tych to właśnie różnicach zasadzały 
się głownie wyżej wspomniane nominalne gatunki. Jednorożec zamieszku
je  głównie morze Północne, między Grenlandyją i Isłandyją, lecz znajduje 
się także dalej ku południowo, a nawet bywają zdarzenia, że się zbliża do 
brzegów  angielskich. P rzebyw a gromadnie, bardzo szybko pływa, a w e 
d ług  podań podróżników', ma być niebezpiecznym nieprzyjacielem wielory
bów, którym ma ciężkie rany zehem zadawać; utrzymują, że jest  bardzo 
chciwy na tłusty język tych zwóerząt,  którego kawały orężem swym odcina. 
Żyw i się głównie mięczakami i drobnemi rybami, a mianowicie należącemi 
do rodziny fląder; prócz tego ma także jadać trupy wielorybów i innych 
wielkich zwierząt morskich. Mięso jednorożca je - t  ulnhionym pokarmem 
Grenlandczyków, wędzone w  dymie; prócz tego daje tran wyborny, które
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go % jednej sztuki 2 lub 3 beczki natoplć można. Zęby zaś służą do w y
robów podobnie jak kość słoniowa; są bardzo twarde, zbite i mało żółkną.

W ł. T.
JednOŚĆ. Do w yrazu tego przywiązujemy znaczenie wprost przeciwno 

pojęciu, jakie w umyśle naszym wywołuje wyraz mnogość. Jedność uw a
żana względem liczb oderwanych, je s t  pierwiastkiem składowym tych osta
tnich; odniesiona zaś do liczb mianowanych, je s t  zaw sze tej samej natury  
co ilość, do której się odnosi i w takim razie służy za miarę tejże ilości. 
Tak np. dziesięć z lo tjch ,  pięć łokci, jednością złotych jes t jeden  złoty, j e 
dnością łokcia jest jeden  łokieć i każda z tych jedności mierzy ilość, do 

tórej się odnosi; w każdym zaś przypadku jedność, oznacza wyraz je d en . 
Jedność łączy także pojęcie całości w sobie samej zamkniętej. W y ra zu  j e 
dność używamy także w  innem znaczeniu, jak np. jedność usiłowań, jedność 
w ciągu rozumowania, gdy też usiłowania lub rozumowanie zmierzają do 
jednego celu.

JednO W ierC J. Tem się różnią od innych roskolników czyli sek tarzy  
cerkwi prawosławnej w Rossyi, że się trzymają dawnych obrzędów relig ij
nych (służby bożej), podług ksiąg cerkiewnych, drukowanych za  pier
wszych patryjarchów rossyjskich aż do Nikona, oraz że nie przyjmują ksiąg  
liturgicznych i innych do s łużby  bożej należących, poprawionych przez te 
go ostatniego patryjarehę Nikona; z resz tą  pod względem hijerarchicznym 
i dogmatycznym zostają w zjednoczeniu z cerkwią prawosławną. Urządze
nie cerkwi jednowierczych dozwolone zostało od synodu w r. 1780. J. Sa...

Jedaozgłoskow e w y ra zy , tera u nas w ażne, i e  one jedne stanowią 
w  metryce polskiej rymy męzkie.

Jednożonne, Ob. Odd&iclnoplciotce.
Jedrynie, W  królestwie polskiem, gubernii augustowskiej,  powiecie se j

neńskim, leśnictwie rządowem Hańcza, w zlewie rzeki Hańczy Białej poło
żone jezioro, zajmuje 5 mórg przestrzeni.

J e d w a b ’, ob. Jedw abniki.
Jedwabianka (Abrocom a  W a te rh ) ,  rodzaj ssących z rzędu sz cz u ro -  

w'atych (67ir«t), składających się z małej liczby południowo am erykańskich 
gatunków.

Jedwabne, jezioro w królestwie polskiem, gubernii warszawskiej,  po 
wiecie włocławskim, przy ujściu rzeki Zgłowiączki do Wisły, w  leśnictwie 
rządowem W łocławek położone, zajmuje x/2 morga przestrzeni.

J e d w a b n i c a ,  rodzaj ptaków wróblowatych (K itla  T e m a .;  "Pldonorhyn- 
chus  Kuhl.), którego cechami są: dziób silny, twardy i krótki, przypłaszczo
ny przy nasadzie, w końcu słabo zgięty  i wyszczerbiony, szczęka dolna 
silna, w pośrodku zgrubiała; nogi mierne poskoczne, ze skokiem nieco dłuż
szym od palca środkowego; skrzydła mierne zaokrąglone, z  4 i 5 lotką na j
dłuższą; upierzenie sute jedwabiste.  T u  należy kilka gatunków wielkością 
do naszej kraski zbliżonych; są one powiększej części pięknie seledynowe 
lub blado niebieskie; mieszkają na wyspach oceanu Południowego, z w yją t
kiem jedynego gatunku, znajdującego się w Chinach południowych. Oby
czaje tych ptaków' mało są znane; nic o gn ieżdżeniu  i ich jajach niewiado
mo. baw niej znane gatunki zaliczano do rodzaju kraski ( Coracias), Kuhl 
pierwszy je rodzajowo oddzielił, lecz nadał nazwisko z cechy jednem u tyl
ko gatunkowi właściwej i z tego powodu Temininck je  odmienił. W i. T.

Jedwabnica, bławat, materyja jedwabna, w  XVI wieku w wielkie®
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użyciu w Polsce, n iewiasty  okrywały tw arz  jcdwabnicą przed słońcem 
i wiatrem; używ ały  tej materyi na szaty. Mężczyznom uważano za hańbę 
noszenie ubioru z jedwabnioy. W ed le  daw nego  obyczaju, chram ofy  (ob.) 
królów polskich i wielkich książąt litewskich w jedwabniee obszyte, w  cza
sie odprawy posłów zagranicznych niósł p rzed królem referendarz koronny 
albo litewski i tymże posłom, zw łaszcza  moskiewskim i tureckim, oddawał; 
podobnież i od nich carskie i sułtańskie pisma odbierano. Birkowski pisze, 
że dyspensy w  jedw abne  szaty, za jego  czasów, bywały obwijane.

Jedwabnictw o, Ob. Tkactw o jrd w a U u .
Jedwabniki, należą do rodzaju Bom byx, rzędu owadów łuskoskrzydłych 

( L e  p i dopiera), których koleje życia są wspólne z innemi owadami (ob.). 
Gąsienica rodzaju tego jest  od brudnobiałego aż do brunatnego koloru, naga ,  
z małym rożkiem ogonowym, opatrzona je s t  16 nogami. Gatunki tutaj na
leżące ważniejsze  ze względu na produkcyję jedwabiu ,  są: jedwabnik po
spolity (Bom byw  m ori L.), motyl je s t  koloru żółfawo- białego, z dwiema lub 
trzema linijami poprzecznemi ciemniejszemi, pomiędzy któremi znajduje się 
plama półksiężycnwata brunatnawa na skrzydłach przednich; je s t  on 3/4 cala 
długi i 1 %  szeroki. Gąsienica jego  żyje na drzewmch morwowych (M orus  
albaj. Jedwabniki pierwotnie pochodzą z Azyi południowej, z prowinoyi 
Serika  (zkąd Francuzi nazwę swoję jedwabin  soie i Niemcy Seide  wypro
wadzają),  lecz dla jedw abiu są hodowane w Chinach i Europie południowej. 
Samica w jesieni znosi 306— 500 ja jek ,  wielkości ziarek maku, które w sta
nie dzikim składa na drzewach morwy, w  stanie zaś domowym, na umyślnie 
przygotowane płótna lub papier. Z łuta takich ja jek  w ylęga  się do 16,000 
gąsienic, które przez ciąg życia swego potrzebują na pokarm około 8 cent
narów liści morwowych. Gąsienice w ylęgają  się na wiosnę pod wpływem 
ciepła słonecznego, w  czasie, w  którym pączki na drzewach morwmwych się  
okazują (hodowane sztucznie wylęgają się w izbach ogrzanych około 22°f t .) .  
Gąsienicom podają się za pożywienie liście morw'y białej, która też wszędzie, 
gdzie je d w a b ’ produkują, w wielkiej ilości się zasadza. Gąsienice zmie
niają skórę 4 razy i zwykle po dniach 30 są zdolne do robienia oprzędów; 
wtenczas stają się niespokojnemi, łażą  do koła, w yciągają szyję i wyszu
kują miejsca, w  któremby w ygodnie oprzeć się mogły. W ów czas gąsieni
ca nakłada dwie krople soku, który z dwóch otworów w  pyszczku się sączy, 
na gałązki krzaków (gałązki brzeziny i t. p.), porusza główkę w  jednę 
i drugą stronę i wydoje z siebie dwa delikatne włókienka, które zarazem 
przedniemi nogami na tkaninę przerabia. Tym sposobem w S l/2 dnia po
wstaje oprzęd (kokon), a potem w pięć dni, to jest w trzydziestym ósmym 
dniu życia, gąsienica się w  nim zasklepia. W  dziewiętnaście dni po zaskle
pieniu, wykluw a się motyl, zwykło bardzo rano, w' piętnaście minut rozwija 
sw e  skrzydła, przez kilka dni bez pożywienia się włóczy, odbywa spólko- 
wanie, znosi ja ja  i wkrótce potem umiera. Włókno jedwabiu  przylega 
w posfaci ósemek (8 )  do kokonu, długość zaś jego 1,200— 1,600 łokci w y
nosi. Kokony są podługowafo okrągłe, najczęściej żółte, rzadko białe. W e 
dług Rou!in’a można otrzymać oprzędy błękitnawe, posypując liście morw'y 
proszkiem indygo, tudzież różowe, dając gąsienicom pożywienie posypano 
proszkiem farby czerwonej, otrzymywanej z liści rośliny B ignonia  chica. 
Oprzędy składają się z trzech pokładów, z których środkowy dostarcza naj
delikatniejszego jedwabiu. Dla otrzymania jedw ab iu  gąsienice zabiją się 
W  oprzędzie za  pomocą gorąca, w  dziesięć dni po ich zasklepieniu się, po- 
zem oprzędy dla uwolnienia ich od kleju, spajającego włókna jedwabiu ,
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wrzucają, się do wody wrzącej i biją pręcikami, dla uwolnienia ich od ze
wnętrznej powłoki. Następnie w yszukują końce włókien jedwabiu z kilku 
oprzędów i z nich razem po 5— 7 włókien rozwijają, poczem je  czeszą i do
starczają do handlu. Około 200 oprzędów w azy  jeden  funt, a funt je d w a
biu surowego rozwiniętego otrzymuje się ze 2,000 oprzędów. Nim jedwab’ 
na wyroby zostanie użyty, skręcają razem po kilka włókien czyli przędą. 
Gatunki jedwabiu  przędzonego napotykano w  handlu mają rozmaite nazwi
ska, jak pela i t. p. Skład chemiczny jedwabiu  je s t  następujący. 0 ,72 czę
ści materyi jedwabiu, będącej odmianą materyi rogowej, 0 ,24  części ciała 
kleistego, 0,04 części wosku i nieco olejku lotnego. Główną chorobą je d w a 
bników jest  muskardina, polegająca na rozwijaniu się pleśni ( B olry lts  bax- 
tia n a )  powlekającej całe ciało, zwana także inkrustacyją ( Calcino') i po raz 
pierwszy dokładniej poznana przez Dra A. Bassi. Choroba ta powstaje 
wewnątrz ciała, poczem przez pory skóry grzybki w ystępują  na zewnątrz; 
choroba ta w edług  badań A udouin’*, może się udzielić i zdrowym gąsieni
com jeuwabnikowym, za  pomocą nasienia (gporulae'). Grzybki nigdy nie 
okazują się na powierzchni ciała gąsienicy żyjącej, lecz występują dopiero 
po jej śmierci, jeżeli skóra nie zupełnie jes t sucha. Nakadzanie kwasem 
siarkowym i chlorem, me szkodząc gąsienicom, zabija nasionka grzybów. 
Hodowla jedwabników w Chinach już  na lat 2,700 przed nar. Chr. s tano
wiła ważne zatrudnienie, ztąd upowszechniła się w  Tybecie, Indyjach 
i Persyi. Grecy poznali tę gała. gospodarstwa podczas wojen z Persami. 
Za czasów rzymskich jedw ab’ b j ł  na w agę złota ceniony, n cesarz Helio
gabal był pierwszym z Rzymian, który przywdział snknię jedwabną. J a -  
kób I ,  będąc jeszcze królem szkockim, pożyczył parę pończoch jedwabnych, 
aby w nich do posłów angielskich wystąpił. Około r. 555 za Justynijana 
dwaj pielgrzymi chrześcijańscy wynieśli ja jka  jedwabników z Chin w  la 
skach wydrążonych (w yw óz albowiem tego przedmiotu z Chin był pod karą 
śmierci zabroniony) do Konstantynopola i tyra sposobem stali się pierwszy
mi założycielami hodowli jedwabników  w Europie, która długo utrzymując się 
w tajemnicy, około r. 711 przeszła do Hiszpanii i Portugalii,  w  r. 1146 do 
Sycylii, a r. 1550 upowszechniła się około Medyjolanu. Henryk IV w  rokn 
1601 wprowadził jcdwabnictwo do Francyi,  a F ryderyk  I  około 1700 roku 
do Prus. Produkcyją jedw ab iu  obecnie sław ią się Chiny, Indyje (a  szcze
gólniej Tybet),  Persyja, T urcy ja  (szczególniej Brussa),  Lombardyja, Tyrol 
południowy, W łochy i F rancyja  południowa. W  naszym kraju hodowla j e 
dwabników je s t  niekiedy zatrudnieniem lubowników, nie szukających ztąd 
korzyści dla siebie. Zaw iązana w  r. 1855 spółka jedwabnicza, pomimo 
usiłowań je j zarządu, nie podniosła dotąd jedwabnictwa do rzędu gałęzi 
przemysłu, mających w pływ na bogaetw ’0 narodowe. Oprócz wyżej opisa
nego dają je szcze  je d w a b ’: Bomby.v religiosa, gatunek  w  Assam żyjący; 
B. P ernyi (nazwany od imienia missyjonarza P erny’ego, k łóry w  r. 1850 
ja jka  nadesłał), żyjący w Ameryce północnej na liściach dębu, a którego 
odmiana żywi się także liśćmi wierzby i wiązu, co zdaje się zapowiadać 
ważne korzyści dla produkcyi jedwabiu. Z  rodzaju S a lu rn ia  gatunki 
S. Cynthia  i S . m ylitla , żyjące w  Indyjach Wschodnich na drzewne R ic in u * 
communix i Broussonelia p a p yr ife ra  dostarczają oprzędów na dwra i pół 
cala długich, dających jedw ab’ bardzo mocny. Towarzystwo akklimatyzacyi 
francuzkie z powodzeniem upowszechniło w  r. 1854  gąsienicę S. C ynthia  
we W łoszech, Francyi południowej i A lgieryi.  Mniej w ażne gatunki są;
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S a lu rn ia  alias, żyjący w Sylhecie, Jndyjach i wyspach indyjskich na drze-  
wach pomarańczowych; S. P aph ia , żyjący w Bengalu i dostarczający g ru 
bego jedwabiu; S. assam ensis, ży jący w Assamie, dostarcza znaczną ilość 
jedwabiu.

Jedyknl, Jedyknła, w yraz turecki złożony z dwóch: je d i  (siodm) i kulle 
(w ieża) ,  znaczy zamek o siedmiu wieżach, zbudowany na południowym 
krańcu Stambułu i przeznaczony na więzienie polityczne i dla znakomit
szych więźniów, gdzie także do końca przeszłego stulecia zamykano jako 
zakładników, posłów mocarstw, z  któremi Turcyja prowadziła wojnę, jeżeli 
owi niezdołałi umknąć przed wypowiedzeniem wojny. Poeci nasi i pro
zaicy X VII wieku, wyraz ten w  ogólnym znaczeniu brali zamiast więzienia; 
bo pamiętnym stał się jedykuł krw ią  tu w  nim przelaną bohaterów takich, 
jak  książęta Wiśniowiecki i Samuel Korecki.

JcdyDłlk, syn jedyny  w  rodzinie. Z powodu pieszczenia w  wychowa
niu przez rodziców', mamy przysłowie: , ,Z  jedynaka  bywa pies albo soba
ka,” gdyż częste przykłady s tw ierdzały  smutnie tę prawdę, że rzadko z j e 
dynaka wyrósł prawy a dzielny obywatel.  W  poborze rekrutów 11 nas, j e 
dynacy są wolni od wojska.

J e d z e n i e .  Nieusranne spotrzebowywanie stałych i ciekłych części ciała 
zwierzęcego, potrzebuje za  życia od czasn do czasu wynagradzania pono
szonej straty. W  tym to celu w prow adzają się do ciała matoryje nowe 
ju ż  stałe, już  ciekłe, w ed ług  czego czynność ta u ezłowieka i zwierząt, do-  
konywającyeh tego nie calem ciałem, lecz osobną właściwą drogą, zowie się 
jedzeniem i piciem. Popędem wrodzonym do jedzenia  jest głód, do picia 
pragnienie (ob.), które to czucia w tenczas dopiero wyróżniają  się od siebie, 
gdy u zwierzęcia jedzenie i picie je s t  czynnością osobną; inaczej bowiem, 
jak  np. u dziecięcia ssącego, które potrzebę odnowy zaspakaja samem poży
wieniem ciekłem, trudno powiedzieć, żeby  je  do tego nakłaniałrazglód, drugi 
raz pragnienie, lecz przynajmniej za zdrowia, popęd spoinie z obudwu w y
nikły. Jak  w tym przypadku sposobu przyjmowania po ywienia nie nazy
w am y jedzeniem lub piciem, lecz ssaniem, tak i u wielu zw ie rząt  czynność 
ta polega na s sa n iu ; z wyobrażeniem bowiem jedzenia łączy się jeszcze 
czynność rozdrabniania, w  wielu razach żucia i dopiero połykania tak zż u -  
tego pokarmu. Potrzeba żucia stosuje się do rodzaju pożywienia i usposo
bienia w dalszym narządzie traw ien ia; nie masz więc żucia tam, gdzie ż o 
łądek naw et twardsze pożywienie pokonać potrafi. Jeśli zaś już  z tego po
wodu w narządzie jedzenia  wielka zachodzić musi u zw ierząt rozmaitość, 
to zwiększa się ona jeszcze  i przez to, że w edług  rodzaju pożywienia, od
rywanie jego  części, tem samem pierwsze rozdrabnianie, różnego doznaje 
oporu. Ztąd wynika nader wielka rozmaitość w  urządzeniu szczęk i zębów, 
tudzioż mięśni, od kt . .ych ruchy szczęk zależą. U zwierząt ssących d ra
pieżnych urządzenie to zmierza do silnego pochwycenia, a powierzchowne
go rozdrobnienia większych odrywków pokarmu. Ruch szczęki dolnej mu
si tu być najswobodniejszy; ztąd też mięśnie, które nią poruszają, silne, 
lecz skupione blisko jej osady, tem samem łuki licowe po nad niemi biegną
ce mocno na boki sterczące. Sama szczęka dolna silnie w stawie osadzona, 
w  ruchach swoich zbliża się tylko i oddala od górnej, nie poruszając się na 
boki. Powierzchowne rozdrabnianie nie w ym aga tu wielu zębów trzono
wych, przy których braku szczęki mogły być krótszemi. Od przodu tkwią 
w  nich zęby nacinajace i kły. T e  ostatnie są  tu piękną, bronią i zarazem
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narzędziami do puchwytaniai szarpania zdobyczy. N aw et i między trz onowemi 
obliczone (u wszystko nie tyle na ścieranie i mełcie, jako raczej na łatwiej
sze druzgotanie i kruszenie twardszych części pożywienia. Cecha ta tem 
jest wydatniejsza im zwierze drapieżniejsze, im zaś więcej skłania się ono 
do pokarmu mięszanego, tćm więcej stożkowatość zębów trzonowych p rze
chodzi w obszerną tępo sęczkowatą powierzchnię. Tak  np. ma się rzecz 
u niedźwiedzi,  mianowicie żyjących pożywieniem mięszanem lub przewa
żnie roślinnem. Najbliższe drapieżnych co do szczęki są owadożerne, czę
sto jednakże z nieznacznemi kłami, tylko zębami trzonowemi ostro sęczko- 
wafemi, a siekaczami w  części mocno rozwiniętemi. U innych bliskich po
żywieniem urządzenie je s t  coraz prostsze, tak, że niektóre zaledwie posia
dają zęby trzonowe z bardzo prostą powierzchnią ( m a n is , eheidna, m yrm e -  
cophaga). U dziobaka uzbrojenie szczęk je s t  rogowe, jakiem je s t  także 
uzbrojenie całej paszczy wielorybów, złożone z płyt s terczących na powierz
chni podniebienia, służących zapewne do tego, ażeby niepoliczone drobniej
sze mięczaki, któremi głównie żywi się wieloryb, przy  wytryskiwaniu w o
dy, wciągniętej do pyska, od tejże się oddzielały i zatrzymywały. Z  pomię
dzy zwierząt ssących roślinożernych, budową pyska odznaczają się dw a 
większe działy: g ryzy i przeżuwacze. Gryzy z szczególną łatwością roz
drabniają najtwardsze części roślin, ju ż  żeby je  przysposobić do trawienia, 
już  żeby wydobyć tkwiące w  środku pożywienie. Służą im do tego dłutko- 
wate siekacze, czyli zęby przednie, po dwa w górze i dole, prócz zająca, 
który w górze ma jeszcze 2 tylne. Po za siekaczami w  znacznym od nich 
ustępie znajdują się zęby trzonowe, bądź z sęczkowatą, bądź z ostrokrawę- 
dziastą nowier/.chnią żującą. Kierunek wydatności i bruzdek na tejże po
wierzchni przeważnie poprzeczny, zgadza się z ruchami szczęki ku przodo
wi i tyłowi, służącemi do ścierania pokarmu. N ajw iększa siła mechaniczna 
przypada u tych zw ierząt na zęby przodkowe, ztąd też i mięśnie ku nim po
sunięte, a od osady szczęki oddalone być musiały. U przeżuwaczów zęby 
trzonowe w obu szczękach tak są względem siebie położone, że  żeby np. 
bęuące po lewej stronie zetknęły się z sobą, żuchwa podać się musi na lewo. 
Przy  takim bocznym ruchu ściera się pokarm między powierzchniami zębów 
opatrzonemi rowkami i krawędziami, mającemi kierunek podłużny, to je s t  
od przodu ku tyłowi. Pomiędzy ptakami, u drapieżnych szczęki uzbrojone 
rogowatym dziobem, z częścią górną zagiętą, służą przy pomocy szponów 
do rozszarpywania zdobyczy, którą też zaraz  w  wielkich kawałkach połyka
ją. Różne z pomiędzy wodnych i brodzących, połykają spore zwierzęta, 
mianowicie ryby, w  całości. W szakże  i u gadów żywiących się roślinami, 
dziób daleko mniej niż zęby u zwierząt ssących jest narzędziem rozdrabnia
nia pokarmu. Ciekawym pod tyra względem bywa dziób skrzyżowany, s łu 
żący do wydobycia nasienia z twardej jego  osłony. W ielka jednostajność 
widzieć się daje w  układzie zębów u płazów i ryb. Forma ich najczęściej 
szpilkowata, szydłowata. U bardzo wielu brzegi szczęk iak i inno części 
paszczęki zaopatrzone są mnóstwem tego rodzaju podobnych do siebie zę
bów. Służą one w  ogóle więcej do zachwycania i utrzym ywania zdobyczy, 
oiż do jej rozdrabniania. U niewielu tylko ryb znajdują się zęby z szero-  
kiemi główkami do ścierania twardszych części, np. małżowni. Ciekawy 
mechanizm szczęk widzieć się daje u właściwych wężów, pochłaniających 
naraz  wielkie massy zwierzęce. W  tym celu przedewszystkiem kąty ich 
paszczy usunięte zostały daleko ku tyłowi. T a  odległość s taw owego z e -  
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iknięeia się szczęk od ich końców przodkowych, dozwala szerokiego roz-  
twarcia paszczy. Prócz tege obie połowy szozęki dolnej tam, gdzie od 
przodu stykają się z sobą, złączone są tylko więzadlem, którego długość do
zwala każdej połowie poruszać się oddzielnie. Toż samo zachodzi takżo 
i w budów ic szczęki górnej.  Tym sposobem, przy pomocy haczykowatych 
zębów i właściwych mięśni, gdy jedna  strona zahacza pochwyconą zdobycz, 
d ruga w ysuw a się, by j ą  zaczepić i ku gardłu  pociągnąć i tak naprzemian 
aż do połknicnia. Tylko tu i owdzie między rybami i gadami znajdują się 
roślinożerne. U karpiów tu należących pyszczki nie mają tu zębów, ale 
znajdują się one w gardle po za szparami skrzelowemi, które stykają się 
z  twardą płytą, umocow aną na w yrostku podstawy czaszkowej. Stosownie 
do potrzeby d łuższego zatrzymywania i odwracania pokarmu u zw ierząt 
ssących, jama pyskowa odgraniczoną została od przechodzącego z otworów 
nozdrzowych prądu powietrza zasłoną podniebieniową. W  nich też język 
w tym celu najczęściej jest mięsisty, szeroki i ruchomy, a zęby osłonione 
ruchomemi policzkami i wargami, bez czego niepodobna byłoby nasuwać 
miedzy zęby przedmiotów przeznaczonych do żucia. Całe to urządzenie 
ułatwda w' ogóle połykanie; dla tego też u ptaku w, gdzie ściany jamy usto- 
wej są tęgie, a tylne otwory nozdrzowre nie tak zabezpieczone, picie nie 
może się obejść bez podniesienia głowy i szyi do góry, Podobnież trudno 
żeby i u ryb odbywało się jakieś dokładniejsze żucie ,bo z niowielą wyjątka
mi woda służąca do oddychania przepływa u nich przez us ta ;  albo zatem 
żucie tamowałoby oddychanie, lub woda splókiwałaby i unosiła z sobą przez 
otwory skrzelowe zdrobnione pożywieuie. Dla tego to u karpiów zęby tak 
są umieszczone w połyku, iż mimo ich użycia omija się trudność właśnie 
nadmieniona. U człowieka, stosownie do mięszanego pożywienia, znajdują 
się zęby trojakiego rodzaju: trzonowe, kły i nacinające; wszakże policzki 
i w argi w porównaniu ze zwierzętami ssącemi, prócz podobnego jak  u tych 
przeznaczenia, przyczyniają się jeszcze do utworzenia owego oblicza, które 
rysami swemi tłómacząc stan moralny człowieka, cieniuje się według uspo
sobień ducha. Rumieniec niewinnego wstydu, bladość przestrachu, drgania 
przy  radości lub gniewie i t. p., są to głoski tej mowy, któremi przemawia 
oblicze, a do których oddania przyczyniają się te części, których jedyneia 
przeznaczeniem u zw ie rząt  dopomaganie jedzeniu. Ob. P o ka rm , Zęby.

Dr. J. M.
Jefferson (Tomasz), trzeci prezydent Stanów Zjednoczonych Ameryki 

północnej (1801 —  9), urodzony r. 1743 w Shadwell, w Wirginii, poświę
cił się z upodobania (będąc nader  majętnym) matematyce i naukom przyro
dzonym, niemniej malarstwu, a od r. 1767 prawnictwu praktycznemu. Już 
w  r. 1769 został członkiem ciała prawodawczego Wirginii i już  w ówczas 
robił wnioski, tyczące się w yzw olenia niewolników. Gdy się wkrótce po
tem objawił opór przeciw'ko polityce W . Brytanii w osadach, JaTerson da 
najzagorzalszych przyłączył się patryjotów. Obrany deputowanym na kon
g res  r. 1775, stanowcze tu głosił zdania i zasady i należał do słynnego ko
mitetu: z niego, Adamsa, Franklina, Sbermana i Livingstona złożonego 
W ygo tow a ł  też projekt aktu niepodległości,  wniesiony przez posłów w ir -  
gińskich, który z małemi tylko zmianami 4 L ipca 1776 r. przez kongres 
przyjętym został. W  Październiku t. r. wstąpił do zgromadzenia prawo
dawczego W irginii,  bijąc w  przerobienie pośpiesznie wypracowanej ustą- 
w y zasadniczej tego sląnu W  r. 1779 miąnowany gubernatorem Wirginii.,
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uwolnił się po dwóch latach od tego urzędu, mówiąc, że w czasie wojny 
obywatel działać winien przy sterze rzą d u ,  więc wysiano go w poselstwie 
do Paryża, a w r. 1786 z Adamsem do Londynu dla zawiązania nowiych 
układów. W róciwszy roku 1889 do A m eryk i,  został wkrótce sekreta
rzem stażu nowo-przekształconego rządu unii, w imieniu której dziel
niej przemawiał przeciv ko roszczeniom Anglii. Kongresowi przedłożył 
kilka gruntownie opracowanych sprawozdań co do jedności monet, miar 
i wag , co do rybol pstwa i handlu; w r. 1793 zaś usunął się do majętności 
swojej Monticcllo w Wirginii.  Panujące wówczas w gromadzeniu zatargi 
stronnictw były  powodem, że oskarżano go o upór i uważano za głowę opo- 
zycyi. Zajadłość stronnicza rozpasana, widziała w nim trybuna staw iające
go się na czoło narodu i obalającego ustawę. Gdy krzyki te cokolwiek 
przymilkły, a obywatele przekonali się o nieposzlakowanym jego patryjo- 
tyzmie, obrano go w d. 17 Lut. 1801 r. prezydentem unii, na miejsce A dam 
sa, który to wybór powtórzono w  r. 1805. W  tej godności stale bronił 
praw unii przeciw Anglii.  Pensylwanija chciała go po raz trzeci i w ro
ku i8 0 9  obrać prezydentem, ale Jefferson stanowczo oświadczył, że  wróci 
do życia prywatnego w edle słów ustaw y i Madison zajął jego miejsce. 
W  czasie sprawow ania władzy nader był baczny na szkoły i usiłowania 
kierował ku ucywilizowaniu Indyjan. Po usunięcin się, gorliwie się przy
czynił do urządzenia nowego uniwersytetu w CharIoteviIle, w r. 1818 był 
prezesem komitetu na ten cel utworzonego i po otwarciu tej szkoły, je j  re 
ktorem. Żył we swem majątku Monticello, oddając się naukom i rolnictwu, 
lubo w końcu w tak wielkie zawikłał się kłopoty finansowe, że Iegislaturę 
W irginii  o pozwolenie sprzedania swej posiadłości przez loteryję uprosił. 
Zmarł w 50 rocznicę wygotownnia przez siebie projektu niepodległości unii, 
dnia 4 Lipca 1826 r. w jednym dniu z Adamsem. Z prac jego  wyszłych 
z druku, wymieniamy: Kodem p rze jr za n y  dla W irg in ii (1779  r.); Spostrze
żenia o W irg in ii (1788 r.j;  P rojekt u sta iry  za sadn icze j (1783 r.); M anua ł 
o f  partiam entary practice. Rozprawy o skamieniałych kościach olbrzymich 
w W irginii,  o duchów nćm uzdolnieniu N egrów  i o niepodległości ojczyzny 
i tłómaczcnie angieskic Destutta de Trący: C om m enlaire su r  M ontesęuieu  
(1824  r.). Porównaj Tuokcr’a L i fe  of' Thom as Jefferson  (2  tomy, F iladel-  
fija 1837 r.j; M emoire o f  Thom. Jefferson  (2 tomy, 1809 r .)  i jego  własne, 
M emoirs and correspondence (5 tomów', Londyn, 1829 —  29 r.).

Jeffrey (Francis  lord), krytyk, urodził się r. 1773 w Edynburgu. Syn 
prawnika, sam się tez oddał temu zawodowi, a po ukończeniu nauk w Glas- 
gowie i Oxfordzie, wystąpił r. 1794 przed kratki szkockie, nie zaniedbując 
fp rae  literackich, doktórych pobudzała go przyjaźń z W alter-Skotem , Sydney 
Siaith’em, llrougham'em i innymi. Należał on do założycieli czasopisma 
EdinOury review, kfórego redakcyję prowadził od r. 1803 do 1829. Pismo 
to z jałentem i skutkiem rozw ijało w'ołnomyśIne pojęcia w ieku i wywierało 
wpływ nietylko na literaturę, ale jako organ w igów i na politykę Anglii; 
a przyczyniło się do tego roztropne Jeffrey’a kierownictwo, lubo sobie nie 
jedną sprawił przykrość ostrością krytycznych sądów. 1 tak z  poetą Moo- 
rem, którego s łb ie  naraził, musiał odbyć pojedynek w r. 1806, a lord Byron 
wychłostał go piórem w Englisch bards and Scolli reoiewers. Obadwa je 
dnakże z czasem najw ierniejszymi stali się jego  przyjació'mi, a powaga jego  
w ocenieniach smaku literackiego coraz rozglośniejsze zyskała uznanie. 
W  r. 1021 uniwersytet w Glasgowie obrał go sw'oim lord-rektorem i gdy

14#
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w r. 1830 ministeryjum wigowskio przyszło do steru, otrzymał posadę lor- 
da-adwokata dla Szkocyi, a zarazem został członkiem parlamentu, w  któ
rym jednak mało działał. W  r. 1831 został sędzią przy Conrl o f  session, 
do której to posady przywiązany je s t  tytuł lorda, a i  do śmierci, nastąpionej 
w  majątku jego  pod E dynburg iem  27 Stycznia 1830 r. Dodatki je g o  do 
redagowanego przezeń pisma wyszły  p. t.: Confriiiutions lo fhc Edinburyh  
reoieto (Londyn, 1843 r. w  4 tom., 2 -g ie  wydanie, 3 tomy, 1833 r.). Poró
wnaj lorda Cockburn’a L ife  o f  lord Jeffrey  (2 tomy, Edynburg,  1852 r.).

Jeffreys inaczej Jefferys (sir  Je rz y ) ,  osławiony sędzia i lord-kanclerz 
Anglii z a J a k ó b a l l ,  dał się najprzód poznać r. 1666 przy assyzach w Kingston, 
zkąd grassująca morowa zaraza innych odpędziła adwokatów. W krótce 
gorliwością i uczynnością zjednał sobie klijentów w Londynie, a wszedłszy 
w  widoki dworu, którego życzenia przeprow adzić się starał zyskał protek- 
cyję księcia York i został g łów nym  sędzią w Chester. Kiedy parlament 
w  r. 1680 mnóstwo stronników dworu fabhorrers) uwięzić kazał, wynie
siono Jeffreys’a na g łównego sędziego K inysbencldu , w  któiem to położeniu 
wielkie dworowi oddat usługi, za co r. 1681 godnością baroneta w ynagro
dzony został. Praw dziw e czy zmyślone spiski i knowania w ostatnich la
tach panowania Karola II, dały surowej jego stronniczości dla dworu spo
sobność, pod płaszczykiem prawa najhaniebniejszych i najkrwawszych dopusz
czać się okrucieństw. Oskarżonych, winnych czy nie, obrzucał obelgami, 
odbierał im i ich obrońcom słowo usprawiedliwienia, zastraszał świadków 
i groził nawet karą  i u tratą posad sędziom i przysięgłym. Głos, a raczej 
w rzask  jego i tw arz  w ykrzyw iona ze złości, trwożyły zarówno winnych 
ja k  i niewinnych. W  taki sposób powiódł on na rusztowanie między inny
mi i republikanina A łgernon Sidney, bez dowodu prawnego. Z wstąpieniem 
na tron łakóba II, do niezmiernego doszedł znaczenia Po uśmierzeniu bun
tu  księcia Monmoutb, wysłany do zachodnich prowincyj, by fam jego  stron
ników do odpowiedzialności i kary pociąciągnąć, kazał wDorchester bez ce
remonii ściąć 80 osób z niskiego stanu, dopuszczając się tegoż samego 
w  najbrutalniejszy sposób i w  Exeter ,  Taunton, Wells, gdzie stracono 251 
osób. Lady Lisie skazaną została na śmievć, mimo dwukrotnego sądowego 
uwolnienia za przechowanie dwóch zbiegów, których winy naw et nie wie
działa, a miłosierna i znana z dobroczynności anabaplystka Gaunt spaloną 
została, za ukrycie podobnegoż zbiega, który potem dla ułaskawienia swego 
w ydał sw ą opiekunkę w  ręce oprawców. W  nagrodę tych czynów’’, nadał 
Jeffgreys’owi król godność para i lorda kanclerza państwa. W  r. 1686 zo
stał człoukiem samowolnie przez króla ustanowionej wysokiej komrnissyi, 
gdzie się odznaczył grubijańskim obchodzeniem się z opornymi biskupami. 
Potwór ten miewrnł jednak  popędy, czy napady dobrego, a nawet słuszności 
i sprawiedliwości, tam gdzie nie chodziło o przypodobanie się dworowi.
I  tak, wyprowadził  na jaw  straszliwie nadużycia urzędników miejskich, 
u których było zwyczajem  ubogim dopuszczezającyra się jak  najmniejszych 
win, grozić śmiercią, by winowajcy mający wybór deportacyi, upraszali o tę 
ostatnią, poczem ich sprzedawano w  osadach karnych na rachunek miasta. 
Po upadku Jakóba I I  lord kanclerz szukał sposobów ucieczki, ale poznany 
w  szynkowni w  uhiorze majtka, odprowadzony zoslał wśród przeklęstw  lu
du do TowJru. Zanim jednak proces jego  został ukończonym, zmarł w wię
zieniu r. 1689.

Jefte, Jephte , Galaadczyk, syn nierządnicy i Galaada. W ygnany
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z dziedzictwa ojca przez braci,  uciekł do ziemi Tob, gdzie zgromadzili się 
do niego rozbójnicy i włóczęgi i obrali go swoim naczelnikiem. Imię jego  
nabrało wkrótce rozgłosu, tak dalece, że spółziomkowie Jefiego Galaad- 
czycy, naciskani bardzo przez Ammonitów, wezw ali go na swojego księcia, 
skoro ich uwolni od nieprzyjaciół.  Po nada.em nyck układach z Ammonita- 
mi, Jefte  zebrał wszystkich Izraelitów z za Jordanu i pokonał nieprzyjaciela 
na czas długi. Wychodząc przeciwko niemu, uczynił ślub w następnych 
ilow ach: „Ktokolwiek pierwszy wynijdzie ze drzwi domu mego, a zab ieży  
mi wracającemu się w pokoju od synów Ammon, tego ofiaruję całopalenie 
Panu.” Poraziwszy Ammonitów, gdy wracał do domu, wybiegła przeciw  
niemu jedyna córka jego z bębnami i z tańcy, którą u jrzaw szy  Jefte rozdarł 
szaty swe i oznajmił jej ślub który uczynił. A ona odpowiedziała: „Ojcze 
mój, jeśliś otworzył usta twoje do Pana, uczyń mi cośkolwiek obiecał, gdyż 
ci dał Pan pomylę nad nicprzyjacioły twymi. Puść mię tylko, abym przez 
dwa miesiące obchodziła góry, a opłakała dziewictwo moje z tow arzyszka
mi mojemi.” Pozwolił na to ojciec, a gdy po dwóch miesiącach wróciła, 
wypełnił swój ślub n ierozważnie uczyniony. Ztąd weszło we zwyczaj 
w Izraelu, że po roku schodzą się córki izraelskie na jedno miejsce i płaczą 
córki Jeftego Galaadczyka przez cztery dni. Pokolenie Efraim obrażone, 
że  nie było w ezwane na w y p raw ę  przeciw Ammonitom, powitało na 
Jeftego, który walną zadał mu klęskę, g d y ż  w  jednym dniu zginęło czter
dzieści dwa tysiące Efraimitów Jefte  był sędzią Izrae la  lat sześć; umarł 
i pogrzebion w mieście swem Galaad (Księgi Sędziów , rozdz. 11 i 12).

L . R.
Jegemtłorf ( J iiyern d er f '), wieś w Prusach wschodnich, w okręgu g um - 

binskiro, między miastami W elau i Insterburgiem . W siedmioletniej woj
nie r. 1757, stoczyli tu walną bitwę Prusaey z Moskalami, pod dowódz
twem feldmarszałków Lewaldem i Apraxinem.

Jegla, Jeglija, Jodła, Jedlina, W  narzeczu Mazurów.
Jegliciec, w królestwie polskiem, gubernii augustowskiej,  powiecie 

sejneńskim, gminie Scjwy, w zlewie rzeki Ilańczy Białej znajdujące się 
jezioro, zajmuje przestrzeni morgów 36, głębokie stóp 30.

Jegloweb, jezioro w królestwie polskiem, gubernii i powiecie a u g u 
stowskim, gminie Kuków', w zlewie rzeki Hańczy Czarnej znajdujące się, 
rozlewa swe wody na 8 morgach przestrzeni.

Jegorjewsk, miasto powiatowe gubernii riazańskiej, leży o 19 mil na 
północ od Hiazania, nad rzeczką Guślcnką (k tóra się łączy z rzeką Moskwą 
za pośrednictwem rzek Szuwoja i Nierska). W  r. 1778 ze wsi ekonomi
cznej Jegore  Wysockaho, na miasto przemianowane. Mieszkańców ma 
4,500 przeszło. P rowadzą oni handel głównie chmielem i zbożem, lecz 
w mniejszych daleko rozmiarach aniżeli w innych powiatach tejże gu b er
nii. Obrót handlowy'w  czasie 4 - ch ja rm arków , przeszło 60,000 rs. wyno
si; główne przedmioty sprzedaży stanowią towary włościańskie, które się 
najwięcej przez robotników fabrycznych rozkupują. J. Sa...

Jegrznia, rzeczka, wypływa z Prus, wchodzi w królestwo polskie, oko
ło wsi Kukowa, przechodzi przez jezioro Rajgrodzkie i pod Czyżewem 
wpada z lewej strony do rzeki L e k , biorącej także swój początek 
w  Prusach.

JehOWa, nazwisko Boga jedynego, istoty N ajwyższej u Hebrejczyków. 
W e d łu g  podania, niewolno im było w ymawiać tego nazwiska, i gdzie się
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ono znajduje w  Biblii, zastępowali je  wyrazem A dona i. Etymologiczna 
forma tego słowa je s t  zapewne Jahw eh, co znaczy: ten który j e s t  i będzie, 
wieczny. W  II księdze Mojżeszowej (3, 14) , rzekł Bóg do Mojżesza: 
,,Jam jes t ,  którym je s t :  to jest imię moje na wieki.” Niektórzy mylnie 
przypisują temu wyrazowi pochodzenie egipskie albo fenickie. L. R.

Jehu, syn llanani, prorok, o którym Pismo Święte n.ówi tylko, że prze
powiedział królowi izraelskiemu Baasowi, upadek je g o  potomstwa i ze w y
konywał swe posłannictwo pod królami Asa i Jozafatem, między rokiem 
936 a 888 przed narodź. Chr. Pisał on także historyję Jozafata, która z a 
łączona była do roczników królów Izraela. Przez błędno tłumaczenie textn 
hebrejskiego, powiedziano w W ulgacie ,  żfc Jehu z rozkazu Baasa był zabi
ty; rzeczywiście zaś Baasa wymordował róu Jeroboama ( I ł l  Król., 16, 1 — 
7; I I I  Paralip., 19, 2; 20, 34) .— JehU, syn Jozafata, był królem Izraela, 
przez lat 28 (r.  887— 856 przed nar. Chr ), najprzód hetman w wojsku Jo-  
rama, w ybrany został od Boga do wykonania wyroku sprawiedliwości Bo
skiej na domu Achaba. Kiedy oblegał w imieniu swojego pana Bamoth 
w  Galaad, zajęte przez Syryjczyków, jeden  z  proroków namas'oił go na 
króla z rozkazu Elizeusza. Pośpieszył wtedy Jehu z niewielą stronnikami 
na  spotkanie ranionego Jorama i przeszył go na wylot strzałą z łuku. T ru 
pa Jorama wyrzucono na rolę Nabotha; Jezabel,  Ouhozyjasz, król judzki,  
wszyscy krewni Jorama, wym ordowani; cześć Baala wytępiona, jego k a 
płani pozabijani. Ale Jehu  nie odwrócił się od grzechów Jeroboama i nie 
przeniknął się gorliwością o spraw ę Bożą. Cze-ić cielca złotego, jak  przed 
Jehu  tak i po nim, miała swoje świątynio w !)an i Bethel, a lud był zepsuty 
i bałwochwalski.  W  ostatnich latach porażony od Syryjczyków. Dynasty- 
j a j e g o  panowała przez cz te ry  pokolenia; naostatek, pomimo zw ycięz tw  je 
go w nuka i praw nuka, upadła, jak  to przepowiedział prororok Ozeasz 
(1 ,7 ) .  L. R.

Jehada Chajug, ob. Chajug.
Jehada L5h, syn Obadjah, s ław ny rabin z Brześcia Litewskiego; je s t  

autorem dzieła: M yncha t Jehudah  (Podarunek Jehudy),  objaśniającego sta
ry  komentarz do Pentateuchu, R a s z y  zw any (Lublin , 1609, Kraków, 1609, 
1638; P raga  Czeska, 1673, in folio). F. Sir.

Jehada, syn Abrahama Jakóba, z Poznania; ułożył dzieło, p t.: M akabi 
Jehudah  (M akabeusz Jehuda), w którem usiłuje znaleść związek pod 
względom myśli, między wszystkiemi sąsiednieini, różniącemi się od siebie 
co do treści rozdziałami 5-ciu  ksiąg Mojżesza. rZ  tego dzieła jednak, tylko 
część p ierwsza, odnosząca się do księgi Genesis, w ydrukow aną została 
w  Krakowue 1646 r., in folio. Oprócz tego pozostawił w  rękopiśmie dwie 
książki: K eszet Jehudah  (Ł u k  Je h u d y )  i Z  <)l li-J eh u d a h  (To tli a Jehudy).

F. S tr.
Jehada, syn Nisana, rabin miasta Kalisza, należy do znakomitych ka-  

zuistów talmudycznych; napisał p. t : Bet Jehudah  (Dom Jehudy) dwa dzie
ła, z których jedno je s t  objaśnieniem homiletycznej, mytycznej i poetycznej 
części wielu traktatów talmudycznych (F rankfurt  nad Odrą, 1687, in fol.); 
drugie zaś je s t  komentarzem prawodawczej części wielu traktatów talmu
dycznych. F. S tr.

Jehuda, syn Mojżesza, z Lublina, żyjący w X V III  wieku; wydał: P eri 
S za b a t (Owoc Soboty), dzieło obejmujące w sobie komentarz ba ustępy 
z Pentateuchu, odnoszące się do dnia Soboty; na niektóre części M yszny,
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oraz przepisy o Sobocie (żó łk iew , 1737, in 8 -vo);  napisał także: R e szy t  
B ykurim  (Pierwiastki dojrzałych owoców) i W ikuach  J o s e f w ehaszbatim  
(Rozprawianie się Józefa z innymi palryjarchami swymi braćmi). F. S tr.

Jehuda Lob, syn Mojżesza, z Zamościa, słynny talentem kaznodziejskim 
i pobożnością, ży ł na początku bieżącego stulecia, miewał kazania po wielu 
miastach, szczególniej w Słonimie, gdzie był stałym kaznodzieją. Wydał: 
A pike Jehudah  (Strumienie Jehudy), kazania (Lw ów , 1802, in 4 -o);  S a fa h  
tenam anim  (Język mówców), dzieło grammatyczne o hebrajskiem słowie 
(tamże). F. S ir.

Jebllda Lob, sy n Z ew a ,  ztąd zwany Ben-Zew, izraelita polski, wsławiony 
jako grammatyk, leksykograf, exegeta  i pedagog, należy do liczby tych, 
którzy swojemi dziełami wielką zasługę dla hebrejskiej literatury położyli 
i na oświatę swoich wspó*wyznawców wpłynęli. Urodził się on, ja k  sam 
podaje, dnia 18 E lul, czyli we W rześn iu  1764 r. w  Krakowskiem, w mia
steczku Lelowie. Cały zasób jego nauki do 13 roku życia, ograniczał się 
jedynie na Talmudzie. Po wstąpieniu w związki małżeńskie w Krakowie, 
jakkolwiek obudziła się w nim już  wtenczas n ieprzeparta żądza innych 
umiejętności, znajdując się jednak w kole samych zagorzalców, potępiają
cych oświatę jakby herezyję, z obawy prześladowania, zaledwie parę go
dzin w nocy mógł potajemnie poświęcać czytelnictwu światło dających 
książek, we dnie zaś nad talmudcm studyjował. Z  powodu kładzionych 
mu hamulców na drodze duchowego rozwoju, jak niemniej dla nieszczę
snych stosunków familijnych, opuścił Kraków po kilkoletnim pobycie w  nim 
i udał się do Prus. Tam  z całym zapałem duszy spragnionej umiejętności, 
swobodnie oddawał się naukom językowym, szczególniej poświęcał się 
gruntownemu badaniu zasad mowy hebrejskiej. W  początku 1787 r. przy
był do Berlina, gdzie zabrawszy znajomość z uczonymi sw ego wyznania 
i znalazłszy najlepsze materyiały i dzieła pomocnicze do swoich studyjów, 
wiele z nich skorzystał. Podczas swego tam pobytu, ogłosił drukiem w y
pracowane przez siebie uwagi i komentarz do starożytnego dzieła: Saadia  
G aona  (ob.) h a -E m u n o t w eha-D eol, w raz  z textem. Z Berlina udał się 
do W rocławia i bawił tam 10 lat, w ciągu których uporządkowawszy 
i w jedną całość zebraw szy  wszystkie pojedynczo zgłębione prawidła g ra 
matyczne, wydał je  1796 r., p. t.: T a lm u d  L eszn u  fb r i  (N auka  języka he-  
brejskiego). Szacownem tem dziełem, zalecającem się gruntownością, sy
stematycznością i dokładnością przedmiot wyczerpującą, J. L. B en-Z ew  
przewyższył wszystkich poprzednich grammatyków hebrejskich. We dwa 
la^a potem przełożył jcdnę z ksiąg Apokryfów, mianowicie Si/rach, z chal
dejskiego języka  na hebrejski i niemiecki, a po zaopatrzeniu jej w komen
tarz hebrejski,  wydał j ą  w fómże mieście 1798 r. Z  przedmowy na czele 
tychże przekładów umieszczonej pokazuje się, że oprócz wspomnionych 
języków, znał także język  grecki. Ostatnie lata swego życia przepędził 
w  Wiedniu, będąc korrektorem ksiąg hebrejskich przy drukarni Antoniego 
Schmid. Umarł tamże dnia 25 Lutego  1811 r. Dzieła które w  Wiedniu 
napisał, są następujące: Ocar h a -S za ra sz im  (Skarbiec żródłosłowów); dwa 
słowniki: a) hebrejsko-niemiecki, z objaśnieniem exegetyeznem  niekiedy 
całyeli wierszy Pisma Ś. po hebrejsku, dwa tomy; we wstępie do tegoż 
słownika, znajduje się godny uwagi krótki rys historyi literatury hebrej
skiej, podzielonej na sześć epok; ó )  niemiecko-hebrejski, jeden tom; oba- 
dwa te słowniki wydrukowane zostały w W iedniu  1816 r.; Bet h a -S e fe r
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(8zkoła),  książka elementarna, podzielona na cztery części, z których pier
w szą  1802 r., drugie później wydano; Jcsode h a -B a t  (Zasady religii), ka
techizm judaizmu; M elo el M ihrae Kodesz., t. j. wstęp do Pisma S., po wię
kszej części opracowany podług wstępu Eichhorna; pomniejsze pisma 
w  wybornym stylu hebrejskim ułożone, między kt.óremi wiele jest humory
stycznej treści.  W szystkie celniejsze dzieła J. L. B en-Zew a, powszechne 
uznanie zyskały, szczególniej jego  grammafyka i słownik hebrejsko-nie- 
miecki, wyżej wspomnione, które pomimo olbrzymich postępów naszych 
czasów w' dziedzinie języków  wschodnich, dotąd jeszcze  o p ierwszeństwa 
% nowszemi tego rodzaju pracami walczą i dostatecznie edpowiadają po
trzebie oddających się literaturze hebrejskiej; najlepiej o tem świadczą li
czne edycyje jakich się doczekały. F. S tr .

J e i p u r  czyli D ie ip u r ,  księstwo Radszputow, ze stolicą tegoż nazwiska, 
w  prowincyjach wschodnio-indyjskich A g ra  i Adszmir. Grunt jest tu 
w  ogóle piasczysty i mocno solą nasycony, która wyzyskiwaną i w wielkich 
massach w yw ożoną bywa. Obok tego upraw iają (u doskonałą pszenicę, 
bawełnę, fytuń i wiele innych płodów indyjskich. Zamieszkaną jest przez 
Radszputow i mieszkańców pierwotnych, żyjących tu je szcze przed naj
ściem Brahmanów. Radsza tutejszy je s t  w istocie nominalnym tylko kraju 
władzcą; istotnym zaś, jest  rezydent angielski.— Miasto Jeipur, jes t  jednem 
z  najregularniej zbudowanych w Indyjach; twierdzą, że wzniesiono je  do
piero za władzcy Mohammeda-Szacha, przez architektów włoskich. Nie
gdyś stolicą kraju  było miasto A m la r .  Je ipur było w wieku zeszłym sie- 
dliskiom uczonych indyjskich. Mnóstwo tu lata gołębi, które tak dalece są 
oswojone, że z trudnością dają się odegnać. Ptaki te, równie jak i pawie, 
są uw ażane za świete w  całym Radszastanie.

Jeitteles (A ndrze j) ,  jeden z przywódzców stronnictwa frankfurckiego 
czyli wielko-niemieckiego, w  m argrabs tw ie  raorawskiem; w  r. 1848 pro- 
fessor medycyny na uniwersytecie ołomunieckim i redaktor dziennika X eue  
Z eit, wr którym bronił żarliw ie sw ych idei niemieckich, przeciwko stron
nictwu narodowemu czeskiemu. W  tymże roku w ybrany w Ołomuńcu 
przez miejscowych Niemców, posłem na sejm frankfurcki, popierał tu na 
posiedzen-iu 1 Lipca t. r. wniosek Bergera  i Schillinga. w którym czescy 
Niemcy domagali się, aby ku obronie ich w Czechach (przeciwko Cze
chom) kraj ten zajęły wojska bawarskie i saskie. Ostatnio redagował 
w  Bernie (morawskim) dziennik, p. t.: Briinner Z eitung . A d . N.

Jejsk, miasto portowe w Czarnomoryi, na brzegu  morza Azowskiego, 
założone 1849 r. w pośród stepów; nazwę sw ą otrzymało od rzeki Jeji, 
wpadającej do obszernego żeglow nego kanału, który jes t z jednej strony 
opasany rozległą Je jską ławą (Aosa), z drugiej wysuniętym do morza brze
giem miasteczka Głaflrówki. Port Jejska, przedstawia wszelkie dogodno
ści dla statków, tak ze strony morskiej, jak  również ze strony limanu i j e 
dnocześnie posiada niezbędne warunki do rozwoju handlu na obszerną ska
lę. Dowodzi to szybkie kwitnięcie nowego miasta. Ludność jego  już  te
raz  przeszło 13 tysięcy płci obojga wynosi; domów (drewnianych i muro
wanych) 1,500, cerkiew' 1, sklepów 60 i t. d. Prowadzi handel w e w n ę t rz 
ny i zagraniczny; z przedmiotów handlu za granicę wysyłanych, znakomit
sze: kawior prasowany, masło, skóry wołow'e niewyrobione, oraz pszenica.

J. Sa...
Jelca, Jedlca, osłona rękojeści p rzy  kordzie, szpadzie i szabli, czy uży-
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wanej do Łoju, czy do polskiego żupana i konfusza. Ztąd jelcem nazywali 
dawni Polacy: obłąk, krzyż, blachę i łańcuszki, które przy rękojeści służyły 
do ochrony ręki. Rysiński w  zbiorze przypowieści polskich, przywodzi 
stare przysłowie: „Święty  kij, by miał jelca.”

Jelec, miasto powiatowe gubernii orłowskiej, nad rzekami Sosną, L u -  
czką i Jelczykiem, odlegle o 53 mile od miasta gubernijalnego Orla. Mia
sto Jelec założone zostało r. 1147; 1395 r. zburzone do szczętu przez do- 
v ódzcę tatarskiego Tem ir-Aksaka. Od czasów Piotra I  było miastem 
prowincyjonalnem gubernii azowskiej,  mając pod swym zarządem miasto 
Liwny. W  1778 r. przeznaczone na miasto powiatowe namiestnictwa or
łowskiego i w  tymże charakterze pozostało urzy utw orzeniu  gubernii; po
siada obecnie 27 przeszło tysięcy mieszkańców płci obojga, cerkwi (muro
wanych) 15, domów drewnianych 2,827 i murowanych 305, zakładów do
broczynnych 2, szkoła powiatowa 1, paralijalnych (e 'em entarnych) 3. Mia
sto posiada 83 fabryki zakładów przemysłowych, na których się wyrabia 
rocznie rużnych przedmiotów za summę około 2 ,500,000 rs. Pod względem 
przemysłu rzemieślniczego, Jelec jest pierwszem po Orle miastem w całej 
gubernii; sklepów ma 265. Słynie oddawna z handlu zbożowego, szcze
gólniej ze sprzedaży mąki pszennej w najlepszym gatunku (kruw c-zanka). 
Z gubernij: saratowskiej, worcneżskiej,  tambowskiej, kurskiej i charkow
skiej, przywożą do Jelca ogromną ilość zboża. Kupcy je leccy wyprawiają 
corocznie: żyta okoto 70,000 czetwierti, pszenicy 35,000, mąki pszennej
225.000 czetwierti, gryki,  grochu i owsa 85,000, siemienia konopnego
8.000 czetwierti; żyto, grykę, owies i siemie konopne, miasto zakupuje 
w  swoim powiecie, tudzież w sąsiednich powiatach gubernii woroneżskiej; 
pszenicę zaś już  to w gubernii woroneżskiej, już w  powiecie starooskol- 
skim, gubernii kurskiej; niekiedy w powiecie liweńskim i starobielskim, 
gubernii charkowskiej; tudzież w  powiecie atkarskim, gub. saratowskiej.  
Mąka pszenna wyrabia się w młynach urządzonych nad rzekami Sosną 
i Worłą, w pobliżu miasta. Je lecka mąka pszenna słynie szczególnie 
z  nadzwyczajnej białości swej i dobroci. Pszenica w ziarnie, żyto, gryka, 
groch, owńes i siemie konopne, dostaw iają się do Moskwy i Kaługi, po części 
wprost,  po części za pośrednictwem gubernii tulskiej. Z powodu obszer
nego handlu, miasto jes t  nadzwyczaj ożywione; lud od rana do w.eczora 
tłumnie się roi na placach i głównych ulicach; fury ze zbożem ciągle przy
chodzą i odchodzą. W  ogólności, Je lec należy do rzędu tych miast, które 
się cieszą oddawna ustalonym dobrobytem mieszkańców. Posiada obecnie 
kapitałów 1-ej gildyi 5, 2-e j 15 i 3 -e j 356. Roczny wąiływ do kassy miej
skiej przeszło 15,000 rs. wrynosi. J. Sa...

Jelec (SęualiuK  leuciscus łleck.), gatunek z rodzaju. Sęua liu s, utworzone
go przez księcia Karola Bonapartego, z części Cuvier’owskiego rodzaju 
L euci ctis, który miał cechy tak liczne, iż z  niego powstało kilka dobrze 
uzasadnionych i określonych rodzajów. Ryba ta pospolita w  naszych wo
dach, należy do drobniejszych gatunków w  swej rodzinie, zaledwie bowiem 
dorasta 8 cali długości; kształt jej wysmukły, kolor srebrzysty, płetwy 
bladG; odznacza się zwinnością w pływaniu i częstem wyskakiwaniem nad 
powierzchnię wody. Mięso podobnie jak  innych drobnych bialoryfr w nie 
wiele cenione. Do tegoż rodzaju należy gatunek znacznie okazalszy kleń 
(S g u a iii/s  dobnia'). A . W.

Je leC Z  albo SedlO, po niemiecku: Glelschberg  lub Gellschberg , jeden ze
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szczytów gór Strzedohorskicb (Strzedohorzi) czyli Mezihorzskich (Mezi- 
horzi, Międzygórze) w  królestwie czeskiem, w stronie północno-zachodniej 
położonych. W ysoki na 2 ,2 /8  stóp wiedeńskich. A d. .V.

J e l e ń  (Aloizy Jan),  kompozytor muzyczny i pisarz czeski. W  r. 1840 
i 1841 był dyrektorem akademii muzycznej Zofijskiej w Pradze, która uor- 
ganizowaną została za  jego  staraniem. Do najulubieńszych jego kompozy- 
cyj należy muzyka pod słowa W acław a Hanki: M y czesa li manoioe (lenni
cy)  i W sze  je n  (jeno) ku  chwale. Ad. N.

Jeleń (CVrwus Lin.), rodzaj zwierząt ssących z rzędu przeżuwających, 
odznaczający się szczególnie od innych odmienną zupełnie budową rogów 
gałęzistych, pełnych, z jednolitej i zbitej massy kostnej złożonych; samce 
je  tylko posiadają, z wyjątkiem jednego  tylko renifera, którego samice są 
także rogate. Rogi te corocznie spadają różnym gatunkom w, różnych epo
kach i napowrót odrastają, do pewnego wieku coraz większe i z coraz więk
szą  liczbą odnóg. Odbywa się to w następujący sposób: powstała po spa
dnięciu rogów blizna zaciąga się eienką błonką i wkrótce zaczyna się pod
nosić guz, który szybko wyrastając i dostając coraz więcej odnóg, dochodzi 
do właściwych wymiaróvv po dwóch lub niewielu więcej miesiącach. Pod
czas tego całego kształcenia się, rogi okryte są skórą włosem wełnistym 
porosłą; pod tą skórą przebiega znaczna ilość naczyń krwistych, za pośre
dnictwem których odbywa się dostarczanie materyj do wykształcenia się 
rogów  potrzebnych. W  czasie rośnięcia rogi są miękkie; następnie tw ard
nieją, a po pewnym czasie skóra na nich obumiera, w skutku przyciśnięcia 
znajdujących się pod nią naczyń krwionośnych, przez obrączkę sęczkowa- 
tych wyrostków, otaczających nasadę tychże rogów, usycha i w końcu 
opada. W  tym czasie zw ierzęta  doznają swędzenia i trąc często rogami
0 drzewa i gałęzie, przyśpieszają to obnażenie. Sierć na jeleniach jest 
także zupełnie odmienna niż na innych zwierzętach przeżuwających, poje- 
dyńcza, spłaszczona, falowata, sucha i krucha, znacznie szczuplejsza w osa
dzie. Renifer stanowi tu także wyjątek, gdyż ma pod zwykłą siercią je le -  
nią gęsty  puch wełnisty. Inne cechy są dość zmienne w  tym rodzaju. J e 
lenie są  w  ogolę z budowy podobne od antylop, kształty mają po większej 
części wysmukłe; nogi szczupłe i zgrabne, do szybkiego i lekkiego biegu 
usposobione. Rozmieszczone po wszystkich częściach świata prócz Australii
1 Afryki południowej, żyją  w lasach i zaroślach; jedne w suchych, inne 
przeważnie w błotnistych; więeej w równinach niż w górach. Są mniej 
więcej towarzyskie, lecz nigdy nie zbijają się w tak liczne stada jak  anty
lopy; łagodne i bojażliwe, w czasie jednak  ruń samce bywają odważne, do 
walk między sobą skłonne i częstokroć dla nieprzyjaciół niebezpieczne. 
Żyw ią się trawami, liśćmi drzew, porostami i ziarnem zbnżowem; w zimie 
ogryzają gałązki, korę i zbierają z ziemi różne owoce, a mianowicie żołąóź, 
jabłka dzikie i t. p. Mięso ich w ogóle jadalne, z wiciu gatunków w^ysoko 
cenione. Skóra z powodu kruchości i twardości włosa na futra niezdatna, 
lecz wyprawiona na zamsz, służy na rozmaite wyroby. Pomimo to że j e l e 
nie wszędzie są przedmiotem łowów, gatunki ich nie są jeszcze  dokładnie 
rozpoznane i wiele jeszcze  potrzeba prac do rozwikłania licznych pod tym 
względem wątpliwości. Obecnie podawanych jest około 40 gatun., z których 
najwięcej znajduje się w Azyi i w Ameryce północnej. Naturaliści rozdzielają 
je na kilka podrodzajów, na zasadzie kształtu rogów, obecności lub braku 
ktow i łzociekó v, długości ogona i mordki nagiej jak  u krów, lub porosłej
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włosem,jak u owiec. U nas dziko żyją: sarna (jC. Capreolus L.), z rogami 
okrągłemi o trzech odnogach i bardzo krótkim ogonem, w sierci ukrytym, 
w eałym kraju dość jeszcze pospolita. Je leń  (C. E laphus  L .) ,  rogi wielkie 
zaokrąglone do końców, o wielu odnogach, ogon dłuższy widoczny, samiec 
z kiami, wzrost okazały; znajduje się tylko głównie w niektórych lasach 
po lewej stronie Wisły. Łoś (C . A leks  L ) ,  największy w  całym rodzaju, 
z  rogami łopatkowato rozszerzonemi i splaszczonemi, o licznych sękach na 
brzegu zewnętrznym, ogon krótki; zachodzi tylko z Litwy i Polesia do la
sów sąsiednich, trzyma się miejsc błotnistych. Prócz tych gatunków hodo
wany bywa daniel (C. D am a  L.) w zwierzyńcach, który już  nigdzie się 
dziko nieznajduje i którego pierwotna ojczyzna wątpliwa. Rogi ma na 
końcach odnóg dłoniasto rozszerzone, ogon jak u jelenia; podobnie jak  in
ne zw ierzęta hodowane, podlega odmianom ubarwuenia a mianowicie alb i-  
nizmowi. W arte  są także wspomnienia: renifer (C . T arandus  L.), u pół
nocnych ludów jedyny zwierz domowy, i raundżak(C. M untjack  L.) z Azyi 
południowej, mający*rogi osadzone na wysokich kostnych podstawach.

117. T.
JelCQi g r z y b  ( E laphom yces g ra n u la /u s), są to małe, kulisto wydłużone 

i przypłaszczone, Y2 —  2 cali w  średnicy mające, drobno brodawkowato- 
chropowate, z początku rude, później cisawe g rzybki,  które gromadnie 
w  lasach zwłaszcza górzystych tak, jak  trufle (ob.) pod ziemią rosną i w le- 
cie lub jesieni w różnej postaci wielkości i barwie się znajdują. Grzybki 
te za świeża mają smak gorzkawy a woń właściwą nie miłą. Trafiają się 
w  całej umiarkowanej Europie, a u nas w’ Krakowskiem i na podgórzu K ar-  
packiem często napotykać je  można. Dawniej grzybki jelenie [B oletus cer- 
r in u s )  używane hyw'aiy od lekarzy za środek pobudzający; dziś zaś stano
wią tylko lek domow'y dla zwierząt, wraz ze swym drugim gatunkiem cier
nistym ( E laphom yces m urica lns), który nie ma tak odrażającej woni i jes t  
kulisty, wielkości orzecha włoskiego.

J e le n i  HrUuOW ie (Hn/W , z),  staroczeski ród szlachecki ( rycersk i) ,  od 
r. 1814 haronowski; obecnie I In ibo» ie  są dziedzicami dóbr ziemskich Pę
czka, w królc-.stwie czeskiem, okręgu czasławskim. Ad. N.

Jeleni Jeleński (Grzegorz H n tb i  z ) ,  szlachcic czeski, uczony i wielce 
zasłużony w staroczeskiej literaturze i obywatel pragski,  a za króla 
W ładysława II  sprawujący różne urzęda krajowe, całe swoje życie aż do 
śmierci w  r. 15 14 nastąpionej, poświęcił wyłącznie na przekładanie klas- 
sycznych pism łacińskich i innych, z kt -ych doszło do naszych czasów 22, 
a z tych do najcelniejszych należą: M. T. Cycerona, a) Loelius czyli o p r zy 
ja ź n i  (rękopism z r. 1513, z tekstem łacińskim), wyszło z druku w Pradze 
1 8 i 8 r.; pov>(ornie poprawniej w S laroczcsk i/j Biblijo/eee (tom 1), wyda
wanej przez J. W. Rozuma (Praga,  1853 r .),  podobnież z tekstem orygina
łu; b) tegoż Parado.ca  (t. 4 ) ,  pod tytułem: Kusow e hodni p id iw en i, druko
w ane w H lasa/elu  z r. 1818, oraz w  hiblijotece StaroczeskiCj (tom I; Praga, 
1853 r,), w wydaniu poprawmóm i uzupołnionera, takoż z tekstem łacińskim; 
Erazma z Rotterdamu: Chwała B laznow s/w i (M oriac Encom ion); Fr. P e -  
trarki: Ksiąg dwoje, o lekarstw ie przeciw ko szc zęśc iu  i n ieszczęśc iu  (Praga, 
1501 r.) przekład z łaciny; tegoż Rozm ow a o mądrości, oraz rA yw o ty  św. 
Ojcóre egipskich. Język Jelcńskiego w  tych przekładach jes t wyborny, 
wzorowy. —  Syn jego ' fy y m u n t, o którym Erazm z Rotterdamu powiedział, 
ż e  ziemia czeska nie wydała jeszcze nigdy większego uczonego nad niego
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(Geleniusa) ,  jes t  autorem Słow nika porównawczego  ( Lewicon sym phon i-  
cum  etc.) łacińsko-czesko-niem iecko-g  reckiego, wydanego 1.‘ 36 r., w  którym 
pokazał pokrewieństwo tych języków, oraz tiómaczem Ju s /g n a  M ar/gra , 
z  greckiego na łaciński. Był uczniem sławnego W acław a  Piseckiego z Pi
sku, a zmarj w 57 roku życia 1554 r. A d. 2V.

JeleniÓW, w ie ś  w  d a ’..nem  w o je w ó d z tw ie  S and om ie rsk iem , u stóp g u ry  

J e le n io w s k ie j ,  n a le ż ą c e j  do z n a c z n ie js z y c h  g r z b ie t ó w  g ó r  z  pasm a Ł y s o -  

g ó r s k ie g o .  M ia ła  s ta ro ż y tn y  d w o rz e c  z  c e g ły ,  w  k s z ta łc ie  z a m k u  z b u d o 

wany.
Jelinek (Franciszek) ,  Pijar, urodził się w  r. 1736, wstąpiwszy do zg ro 

madzenia pijarskiego, był najprzód professorem w konwikcie warszawskim, 
w  r. 1763 w celu naukowym zwiedził W iedeń, zkąd powróciwszy zajmował 
się edukacyją młodego Miera, w r. 1774  sekularyzował się i odtąd osiadł 
w Galicyi gdzie umarł w r. 1793. W ydał z druku: G ia m m a tykę  niemiecką  
Gołscheda, zastosowaną do użytku Polaków, z dołączeniem rozmów nie
miecko-polskich i bajek (W a rsz aw a ,  1765, in 8-vo); później kilkakrotnie 
przedrukowaną.

Jelinek (Józef),  ksiądz, muzyk i kompozytor, urodzony r. 1758 w Sedlcu, 
w  królestwie czeskiem (w  Taborskićm), gdzie ojciec jego był krawcem. 
Jelinek ju ż  od dzieciństwa okazywał zdolności do muzyki, a w  12 roku ż y 
cia w ykonyw ał na organach najtrudniejsze msze z niezwyczajną biegłością. 
Następnie dostawszy się do klasztoru Jezuitów na Świętej Horze pod Przy
braniem, uczęszczał tam do szkół łacińskich; wyższe zaś nauki odbył 
w  uniwersytecie pragskim, nic przestając się doskonalić w muzyce pod kie
runkiem sławnego organisty Józefa S egerta  (zmarłego 1782 r.), którego 
niekiedy w  grze na organach zastępował. W  r. 1786 otrzymawszy św ię
cenie kapłańskie, dostał się za rekomendacyją Mozarta do domu Filipa hra
bi F ińskiego, na kapelana nadwornego i nauczyciela muzyki; przeniósł się 
potem do W iednia  w raz  z rodziną hr. F ińskiego, u którego przebył lat trzy 
naście zarazem w  charakterze ochmistrza dzieci. Z Mozartem żył w przy
jaźni i skomponował pewną liczbę waryjacyj,  na różne temata przez Mozar
ta podane, które wyszły w  W iedniu. W  kontrapunkcie wydoskonalił się 
pod A lbrechtsbergerem , a Józef  Haydn bardzo go poważał. W  swoim cza
sie uważany był Jelinek za mistrza na fortepianie i dla tego na dworze ce
sarskim był nauczycielem na tym instrumencie. Zmarł w W iedniu 1825 r. 
Fompozycyj Jelinka wyszło z druku 25. Ze szczupłego swego majątku za
łożył kilka stypendyjów. A d. N.

Jelinek (Franc iszek) ,  historyk czeski, urodzony 1783 r. w Grochowym 
T yńcu, zmarły 1856 r. w Litomyślu, gdzie był obywatelem i rzeźnikiem, 
oraz członkiem rady miejskiej (od r. 1837). Ukończywszy szkołę elem en
tarną w rodzinnej wsi i w yuczyw szy  się rzemiosła rzeźnickiego w  Litomy- 
śłu, osiadł w tem mieście jako majster 1805 r. Zamiłowawszy dzieje oj
czyste zaczął sam je  badać w źródłach, zbierać stare pomniki historyczne, 
a przekonawszy się, że bez znajomości języka  łacińskiego nie dopnie z a 
mierzonego celu, ją ł  się uczyć łaciny. Z licznie zebranych dokumentów, 
odnoszących się do miasta Litomyśla, na miejscu i w innych archiwach w y
nalezionych, które uporządkował i ocenił, napisał i wydał H islo ry ją  m iasta  
L ito m yśla  (tomów 3; Litomyśl, 1838); w rękopiśmie zaś pozostawił znako
mity zbiór różnych aktów i przywilejów, chronologicznie ułożonych. A d. łV.



Jelinóli

Jelinek (Hermann), znany z udziału w rcwolucyi październikowej roku 
1848 w Wiedniu, urodził się r. 1882 w e wsi Drslowice, pod Ungariscb- 
Brod, w  Morawii, oddawał się studyjom teologiczno-żydowskim w  Prośni- 
cach i Nikolsburgu, poczem udał się do Pragi,  gdzie miał sposobność obe
znać się z filozofiją, mianowicie z Kantem. Porzucił w ięc  zamiar wstąpie
nia do stanu duchownego, by się jako czciciel Spinozy, poś»vięcić w  zupeł
ności filozofii i historyi. W  tym celu pojechał r. 1812 do Lipska, gdzie 
W e isse  zapoznał go z nnwszcmi systematami filozoficznemi i historyją tej 
nauki; wkrótce jednak opuścił kierunek przez W eissego  wskazany i połą
czył się z młodszymi Hegelijanami, pod wpływem Brunona Bauera. Ż yw y 
udział, jaki brał w ówczesnych walkach stronnictw w  Lipsku, na polu po- 
litycznćm i kościclnem, spowodował wydalenie go ztamfą 1 w  zimie r. 1847. 
Ody tenże sam los spotkał go i w  Berlinie, wrócił więc w  Styczniu 1848 r. 
przez Lipsk i Drezno do ojczyzny. Marcowa rewolucyja r. 1848 przywio
dła go znów do Wiednia. Tu miewał mow>y publiczne i współpracował 
przy Szchwareera: A llyem eine (istr. Z eitung . Od Sierpnia 1848 pisywał 
do Becher’a czasopisma: Der Ratiicale, i wydał: K ritiseho Geschichle der 
wiener Reuolutinn  (W iedeń ,  1848),  i K ritischer Sprechsaal f a r  die H a u p l-  
fra g en  der iisler. Politih  (3 zeszyty, W iedeń, 1848). Przy wybuchu rew o-  
lucyi październikowej nie brał jednak  osobistego udziału w  oporze prze
ciwko wojsku i dla tego po wzięciu miasta, spokojnie w  niem pozostał. 
To go zgubiło. Uwięziony w  d. 5 Lutego i stawiony wraz z Bochcrem 20 
Lutego przed sądem wojennym, skazany został wyrokiem tegoż w  d 22-m  
Lutego na powieszenie, ułaskawiony zaś przez rostrzelanie. Z pism jego, 
najwięcej dotyczących kweslyj bieżących, najobszerniejszem jest: K ritik  
der Reliyion der Lie.be (Zerbst, 1847). —  Jelinek (Adolf) ,  brat poprzedza
jącego, urodzony r. 1820 w  Drslowicach, w  Morawii i przeznaczony do 
stanu duchownego, ćwiczył się w  naukach talmudycznych i językowych 
w  Prośnie i Nikolsburgu, a później w Pradze, dopóki się wraz z bratem nie 
udał wr r. 1842 do Lipska, by tam oddać się studyjom oryjentalnym pod F le i-  
scherem, a filozoficznym pod W eisem. Miewając od r. 1845 w  tamtejszej 
lipsko-berlińskiej synagodze kazania, nader liczne słuchaczów sprow adza
jące  tłumy, mianowany został kaznodzieją tejże przez tamtejszą gminę izra
elską. Należy on do stronnictwa umiarkowanie-postępowego, usiłuje mię
dzy żydami obudzić zamiłowanie do nauk i wielki na nich w yw iera  w pływ  
przez jarmarki. W iele  jego  kazań wyszło z druku. Przytem niezwykłą 
roztacza działalność piśmienniczą, częścią po dziennikach jak: O rient, U ni- 
rers israelile  i wydawanym przez siebie Sabbatblatl (Lipsk, 18 4 5 — 1846),  
częścią w  osobnych mniejszych i większych dziełach. Z tych najznako- 
mitszemi są: Sefa t-C liacham im , czyli wyjaśnienie napotykanych w  Talmu
dach wyrazów perskich i arabskich (Lipsk,' 1846— 1847); E in le if ng  z u  
Bachja’s Chobnl-ha-Lebabot (Lipsk, 1846), wydania poezyj religijnych Sa
lomona Ibn-Gabirola; słownika M aarich, Menabem’a de Lousam (Lipsk, 
1853); D yjalogu o d u s zy ,  przez Gallenosa (Lipsk, 1852)  i t. d. Zajmuje 
się nadto dziejami literatury żydowskiej, mianowicie K abla li, którą obrobił 
krytycznie i bezstronnie. Tu należą oprócz przekładu F ranka, dzieła o kab- 
bali (Lipsk, 1844): B eitrage z u r  Geschichte der Kabbala  (2  zesz.,  Lipsk, 
1851— 52); Moses ben Schem -T ob de Lenn w id  sein V erhdltn iss z u r  Sohar 
(L ip sk ,  1851); A n sw a h l Kabbalistischer M ystih  (Lipsk, 1852). Porównaj 
nadto Jost’a: A d o lf Je linek u n d  die Kabbala (L ipsk ,  1852).



Jeiiński — Jell&chich

Jeliński (Sebastyjan),  wierszopis żyjący w drugiej połowie XVII w i»- 
ku, słynął z pisania licznych panegiryk* >v wierszem, z powodu rozmaitych 
okoliczności, drukowanych w Krakowie. Takiemi l ą  pomiędzy w ielu in- 
nerai wyszłe pod tyt.: Ozdoba stare \ylnego Toporu, w ieczną z  p rześw ie t
n y m  Łabędziem  p rzy ja źn ią  złączona , n a  p rze zo rn y  akt w eselny wielm o
żnego S tan is ław a  Tarło  s  w ielm ażną  panną  Teressą BorkowsKą, Kraków, 
1682, in fol. W ierszów  początkowych głoski składają nazwisko: Stanisław 
z Czekarsowicz Tarło i t. d. L ew  ogn isty , now em i od p rzy ja zn y c h  p rzy  
hartow nej podkowie s tr za ł ogniam i pałający, Kraków, 1687, mf. Jes t  to 
E p ila la m iu m  Samuelowi Lanckorońskiemu z Lipską. L as c z u ły  o jc zy zn y  
s tra żn ik , s la lis lym  p tz e z  dożyw otn ie j p rzy ja źn i ślub toporem uzbrojony, 
Kraków, 1688, in fol. Dziewosłąb Janowi z  Brzezia Lanckorońskiemu 
z Tarłówną. K oronam entum  veris, Kraków, 1681, in fol. P anegnyk  aka
demicki dla 6 'U kandydatów

Jelita , kiszki cienkie ( ln te s lin a  tenuia), składają się one z trzech od
działów, to jest: z jelita dwunastocalowego, czyli dwunastnicy, je lita czcze
go i je li ta  biodrowego. Dwunastnica j ln te s t in u m  duodenuni), składa się 
z trzech pod kątem schodzących się części, otaczających g łow ę trzustki. 
Część górna poprzeczna idzie od odźwiernika poprzecznie ku prawej 
stronie i na wysokości prawej nerki zagina się w część zstępującą, 
która zaginając się na w ew nątrz ,  zamienia się na część dolną poprze
czną ,  skośnie przed aortą i ży łą  główną dolną przebiegającą. Część 
dolna poprzeczna leży między listkami krezek kiszki poprzecznej. Dłu
gość całego tego jelita je s t  12 cali. Jelito czcze ( ln te s tin u m  je ju n u m )  
i biodrowe j ln te s t .  i le u m j  stanowią jeden  ciąg rury błoniastej, 15— 20 stóp 
długiej, w liczne zawoje skręconej, lezącej w jamie brzusznej i częścią w ja 
mie miednicy. B r. A . P rz .

Jelita, herb polski, do najdawniejszych godeł należący. Na tarczy trzy 
złote lub żółte kopije, z których dwie w poprzek, średnia prostopadle, 
ostrzem na dół ułożone. Nad hełmem pół kozła wyskakującego, z rogami 
na głow ie. Przednie nogi do góry wzniesione, w  prawą stronę tarczy 
zwrócony.

J e ll . .  , nazwiska od tej zgłoski zaczynające się, tu nie zamieszczone, ob. 
pod Je l. ..,

JellacMcii, podług dawnej pisowni serbsko-illiryjsl iej ('właściwie 
Je la cz ie j  , de Buzim Józef  baron, ban chorwacko-slawońsko-dalmacki, 
feldzeugmejster austryjacki, znany z czasów wojny między Węgrami 
a Anstryją (1848— 1849),  urodzony 1801 r. w Petrowaradzie, (Pe te rw ar-  
dein), najstarszy syn Franciszka barona Jelaczicza, feldmarszałka-poruczni- 
ka, zmarłego 1 8 l0  r. W  ósmym roku sw ego życia oddany był do akade
mii wojskowej terezyjańskiej, gdzie pozostawał do roku 1819. W  Lutym 
1819 r. wstąpił do wojska w stopniu podporucznika do pułku dragonów. 
Po pięciu latach zapadłszy na zdrów iu i wyszedłszy z czynnej służby woj
skowej, oddał się l iteraturze i pisywał poezyje w języku  niemieckim. 
Roku 1825 wszedł powtórnie do wojska, a 1830 r. mianowany kapitanem 
porucznikiem pułku ogulińskiego straży pogranicznej wojskowej; w  r. 1831 
konsystował we Włoszech. Z a  powrotem na pogranicze, dowodził jako 
kapitan oddziałem przeciw Bośniakom, którzy napadali na sąsiednie wło
ści. W  r. 1835 został mianowany majorem pułku 48 piechoty linijowej 
w  Dalmacyi. W  czasie swego czteroletniego pobytu w tym kraju, Jelaczicz



Jellachict 999

miał sposobność obznajomić się dokładnie ze stosunkami i położeniem stanu 
rzeczy i pisał o sprawach tyczących się Czarnogórza. W  r. 1842 został 
podpułkownikiem w  pułku 10 banackim straży pogranicznej; następnego zaś 
r?ku pułkownikiem tegoż pułku, którym dowodził w  zaciętej bitwie p rz e 
ciwko Bośniakom pod Pozwizdora. W  roku 1848 jeden  batalijon jego  
pułku został odkomenderowany do W łoch i celem odbycia przeglądu przez 
generała , stojącego kwaterą w Karlowcu Dolnym, uszykował się tam na 
otwartym placu, wśród silnego wichru i mrozu, i tak oczekiwał oddwóeh g o 
dzin na generała Jelaczicz zniecierpliwiony lekceważeniem zdrowia żoł
nierzy, tak długo bezpotrzebnie marznących, zakomenderował: ,,halb 
rechfs! marsch.”  Z a  czyn taki otrzymał dymissyję, lecz wyrok ten, skut
kiem rozwlekłego postępowania biurowego w Austryi,  jeszcze nie był w y
konany, kiedy po rewolucyi marcowej deputacyja Chorwatów w Wiedniu 
d. 30 Marca 1848 r. zażądała, aby pułkownik Jelaczicz, jednogłośnie w y 
brany banem w Zagrzebiu, w godności tej był zatwierdzony przez cesarza. 
Zamianowany przeto został generał-inajorem i banem chorw acko-s law oń-  
sko-dalmackim i rzeczywistym c. kr. radeą tajnym, a w  kilka dni później, 
feldmarszałkiem-porucznikiem i generał komendantem komendy banacko- 
waraidyńsko-karlowackim. Ban Jelaczicz wielką miał popularność u S ło
wian austryjackich. N a wysokim urzędzie swoim odegryw ał nie łatwą do 
zrozumienia rolę. Zbrojny przedstawca panslawizinu, i pewien poparcia ze 
strony podwładnego sobie ludu, wywołał przeciwko W ęgrom powstanie 
Kroatów czyli Chorwatów, które Szczepan palatyn węgierski,  sam nawet 
cessrz na pozór potępił. Złożony z urzędu, Jel. ogłosił się prawie niepodle
głym i zwołał sejm słowiański w Zagrzebiu czyli Agram. Potem udał się 
do cesarza bawiącego w Inspruku (w  Czerwcu 1848 r .) ,  a wkrótce z pa
pierów przejętych przez W ęgrów  dowiedziano się, że  pomimo pozornej dy -  
missyi, Jelaczicz nie przestał pobierać znacznych zasiłków pieniężnych od 
gabinetu wiedeńskiego. Dnia 11 W rześnia 1848 r., zgromadziły się woj
ska Jelaczicza pod W araźdynem w liczbie 40,000, przeszły tego dnia przez 
most za Drawę i odznaczyły się rabunkiem i okrucieństwami. Ri -ne  od
działy wojsk cesarskich, rozproszone po W ęgrzech ,  w  części połączyły się 
z banem. Przy ciężkim pochodzie na Peszt, pobity był na głowę, przecięty 
w odwrocie i prawie do szczętu zniesiony. Teraz  Austry ja wychodząc 
z dotychczasowej mniemanej neutralności, rozwiązała sejm węgierski, mia
nowała bana naczelnym wodzem wojsk w całych W ęgrzech  i przynależnych 
krajach, oraz kommissarzem królewskim z nieograniczoną władzą. 
Rozkazu tego jednak W ę g rz y  nie usłnchali. Dnia 6 Października wybuchła 
rewolucyja w Wiedniu. Jelaczicz w 27,000 udał się z pośpiechem do sto
licy. Zw iększyw szy swe siły różnemi oddziałami, z rozmaitych stron przy
bywającemu, Jelaczicz z Auerspergiein (12 Października) podstąpił pod 
Wiedeń. Po zamianowaniu księcia W indischgraetza  wrodzem naczelnym 
wojsk austryjackich, z wyjątkiem włoskich, dostał się pod jego  zw ierzch
nictwo i ban Jelaczicz. Dnia 21 nadciągnęły wrojska węgierskie i u derzy 
ły na przednie straże Jelaczicza, które ustąpić musiały, W ę g rzy  jednak 
diua 23 cofnęli się za Litawę (Leytha).  Gdy W indischgraetz  całe swoje 
wojsko na trzy korpusy rozdzielił Jelaczicz otrzymał dowództwo pierwszego, 
złożonego z 22 batalijonów i 4 kompanii, piechoty, 33 szwadronów jazdy 
i 63 dział. Po przypuszczeniu ogólnego szturmu do miasta (28 P aźdz ie r
nika) Jelaczicz po strasznym boju zdobył przedmieście, następnie uderzył
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z tylu na główną barykadę, zw aną gwiazdową, bronioną przez generała 
Józefa Bema a przez Windiscbgraetza bezskutecznie szturmowaną od przo
du, a która dopiero, gdy Bem z dwóch stron zaatakowany opuścił ją, zdo
bytą została. Dnia 29 nadciągnęli W ę g rzy  pod generałem M ogą; Je la -  
czicz zwrócił się przeciw nim (30) stoczywszy bitwę pod Szwechat i Wa- 
nuswórth, zmusił W ę g ró w  do cofnięcia się ku granicy. Dwaj zwycięzcy 
generałowie zwrócili się w tedy do W ęg ie r ,  i skutkiem kilku bitew pomyśl
nych. założyli g łówną swoją kw aterę  w Raab, Budzie, nakoniee w  Peszcie 
(w Styczniu 1849 r.): zkąd w szakże zostali wyparci skutkiem połączonych 
usiłowań Pezozcla, Gorgeya i Dembińskiego. Pobity dnia 14 Lutego pod 
I legyes ,  w bitwie pod Iżasegiem (ob.) zaszłej,  pobity również na g ło
wę, jak  wszystkie wojsKa austryjackle, Jelaezicz zagnany z calem 
wojskiem austryjackiem do Buda-Pesztu, nie widząc możności u trzym a
nia się w  stolicy królestwa węgierskiego, pośpiesznym marszem udał się 
po prawym brzegu Dunaju na południe ku Osekowi (Esseg) .  Połączył się 
w ięc  teraz Jt-laczicz z armiją południową aby przeszkodzić zwycięzkim 
działaniom Bema w ziemi siedmiogrodzkiej.  Z a ją ł  się ocaleniem reszty ze 
swcich 50,000 wojska, i nie brał ju ż  żadnego udziału w zakończeniu 
wojny. Na skutek patentu cesarskiego z d. 16 Października 1849 r., 
reorganizującego wojsko, Jelaezicz zamianowany został dowóazcą 
piątej armii, którą składać miało wojsko pogranicza wojskowego i prowin- 
cyjonalnego. Poprzednio wydał Jelaezicz rozporządzenie, że  urzędy 
gminowe mogą korrespondować w  języku  chorwackim, a gdy ustanowio
ną została w  Chorwacyi i Sławonii żandarmeryja, w miejsce dotychczaso
wych pandurów miejskich i wiejskich, zażądał je j  skasowania (1851 r.), 
oraz zmniejszenia ceny soli, papieru stęplowcgo i usunięcia n ie
których urządzeń administracyjnych. Zam ieszkawszy w  Zagrzebiu  za tw ie r 
dzony, został na bana, z nowym tytułem gubernatora wojennego. Z a 
ślubił tu ośmnastoletnią hrabiankę Stoekau. W  Październiku 1853 roku 
podczas wojny czarnogórskiej, cesarz austryjacki powierzył mu 
dowodztwo korpusu obserwacyjnego nad dolnym Dunajem. W  ję 
zyku serbsko-illiryjskim poetyczne jego utwory, pochodzące z lat młodzień
czych, mianowicie z czasu gdy liczył lat czternaście w ieku swego, wyszły 
z draku w  Zagrzebiu 1861 r. w książeczce pod tyt.: P iesnie  (Pieśni)  
Jelaczicza Bana. U stichomieriu izvornika, preveo dr. Demetor (w  16-co, 
str. 48). Jelaezicz umarł w  Zagrzebiu  r. 1859, podobno w skutek zadanej 
trneizny, A d . N.

Jelonek (Jan  Jerzy), doktor filozofii i medycyny, lekarz nadworny hra
biego Sulkowskiego, łowczego w. ks. litewskiego, żyjący w pierwszej po
łowie zeszłego stulecia, tłómaczył z niemieckiego i wydał z druku dzieło 
p. t.: M edyk dom owy S a m u ela  Beim lera, n a u cza ją cy  domowemi i m ało ko~ 
szlu ją cem i lekarstw y  leczyć  chorocy i ow szem  zdrow ie zachow yw ać, z  n ie 
mieckiego na polski j ę z y k  przel/óm aczony i róźnem i, bardzo g run tow nem i 
anno lacyjam i objaśniony, Leszno, 1749 r., w -8ce,  wyszedł tylko tom pier
wszy, czy drugi był ogłoszony niewiadomo, równie jak przytoczoua w tem- 
ze  dziele inna praca Jelonka, nosząca tytuł: A pteczka  domowa de materi-a 
medica, dotąd w  biblijografiii polskiej medycznej nieznana.

Jelonek ( L ucanus  L .) ,  rodzaj owadów, należący do rzędu tęgopokrywo- 
w ych  ( Coleoplera). L arw y  jego żyją w drzewach, najczęściej spróchnia
łych, i potrzebują kilku lat do zupełnego wykształcenia; doskonało zaś owa
dy latają nocami w Maju i Czerwcu we dnie zaś ssą sok, wyciekający z d§-
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bów. Larwy te uważ. ją  niektórzy za przyniak znany  a  Rrzymian pod na
zwą Cossu*. Jelonek pospolity (L u c .  cerous L .) ,  kasztanowato-brunatne- 
go koioru, szczęka garna  u samca długa 6 do 15 linij, każda je j połowa ma 
podobieństwo do rogu jeleniego, zkąd nazwa polska owadu, na końcach 
szczeki po dwa zęby i jeden  ząb, tudzioż liczne nacięcia po środku; g łowa 
większa od tarczy szyjowej, z brzegiem zagiętym. U samicy szczęka docho
dzi zaledwie długości głowy, ta zaś je s t  krótsza od tarczy szyjowej. Je s t  to 
największy z chrząszczów naszego kraju. Mieszka w lasach dębowych. 
Gatunki L. hircu.t i L  capreolus  są zapew ne tylko odmianami tamtego, w y -  
nikłemi z mniej obfitego lub nie bardzo pożywnego pokarmu, który miały 
larwy. Jelonek, jako gnieżdżący się w  dębach próchniejących, nie je s t  tern 
samem tak lasom szkodliwy, jak  niektórzy sądzą.

Jelsk l (Michał), obywatel gubernii mińskiej, gorący zwolennik muzyki, 
a zwłaszcza skrzypiec, którym się poświecą z zapałem. Bral udział w  kon
certach amatorskich na cele dobroczynne dawanych w Krakowie, występował 
i publicznie w Niemozech, mianowicie w Frankfurcie nad Menem w r .  1862. 
Był uczniem Lipińskiego i Vieuxtemps’a. Napisał też kilka na skrzypce 
kompozycyj.

J e ł a b a g a ,  miasto powiatowe gubernii wiackiej, w  pobliżu rzek Tojmy 
i Kamy, odległe o 60 mil od miasta gubernijalnego Wiatki. Car Iw an  IV 
W asilewicz, po zdobyciu Kazania, udał się rzeką do Solikamska, lecz 
w czasie podróży zachorował i zmuszony był zatrzymać się w  tem miejscu, 
gdzie dziś leży miasto Jelahuga. Rozkazał więc tu założyć cerkiew p o -  
krowską i ofiarował dla tejże obraz Trzech ojców śś. (T«Ve/i Ś ic ia titie le j), 
ztąd Je lahuga pierwiastkowe nazywała się siołem Triech Sw ia tsk iem . T u i  
obok cerkwi, także z rozkazu Iwana IV, zbudowany był monaster, który istniał 
213 lat. Miejsce, gdzie się znajdował, znane było pod imieniem Czartom o  
iwrndy.iznse. Piotr I  r. 1708 podniósł sioło T rieeh-Swiats ide do rzędu 
miast i nazwał Je łabugą. Cesarzowa Katarzyna I I  przeznaczyła Jełabu g?, 
r. 1780 na miasto powiatowe namiestnictwa wiackiego , a później gubernii 
wiackiej.  Mieszkańców ma 5,000 przeszło ploi obe'ga. Cerkwi murowa
nych 4 domów ń9 murowanych i 731 drewnianych; szkoły powiatowa i ele
mentarna. Zrakłady: do topienia miedzi 1, garbarni 6, mydlarnia 1, fabryk 
świec 3 i pierników 2. Miedź w yw ożą na ja rm ark  niższonowogrodzki.  
W pływ  roczny do kassy miejskiej 2,252 rs. wynosi.  Je łabuga  posiada bar
dzo dogodną miejscowość pod względem żeglugi i handlu. Ztąd idą w iel
k ie ładunki ze zbożem do Rybińska, gromadzone z różnych miast i osad g u 
bernii wiackiej i orenburgskiej. —  Jeiatm yski pow iat posiada powierzchni 
zaledwie 614 ,015  dziesięcin; z tych miasto zajmuje 10,763 dziesięcin; ziemi 
uprawnej 125,622, łąk 22,7.92, wygonów, dróg i krzaków 2,015 dziesięcin; 
lasu budowlanego 159,708, opałowego 302,442 dziesięcin i nareszcie bagnisk 
i wody 1,436 dziesięcin. Liczba mieszkańców 85,000 płei obojga wynosi. 
Powiat odznacza się szczególnie bogatym plonem ogórków, których sprzedają 
Wotijakom rocznie za rs. 1,600. Drzewo budowlane i opałowe w wielkiej ilo
ści sprzedają do innych gubernij. Z  zakładów w  powiecie na wzmiankę 
zasługują do topienia miedzi 1, huta szklanna 1 i do wyrabiania potażu 6. 
N a  rzece Wiatce godną je s t  uwagi przystań zw ana Slurtzką , z  kt< rej w y 
praw ia ją  statki z towarami zwykle na summę około 45,000 rs.; podobnież 
przybyw ają  do tej przystani statki (w liczbie około 105) i tra tw y (150) z to
waram i za  rs. 1,350,000. J • Stf.—
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Jełagin »ntor rossyjski, urodzony r. 1728, w ychow anie odebrał
w korpusie kadetów w  Petersburgu; w r. 1763 juz  byl członkiem gabinetu 
i kancellaryi dworskiej; używał najzupełniejszego z.aufcnia cesarzowej K a
tarzyny II; jednocześnie Stanisław A ugust  Poniatowski (r. 1765) ozdobił Je -  
łagina orderem Orła Białego, z  napisem na dyplomacie: A m on am i, M r. de 
Jełagin. Był następnie senatorem, dyrektorem muzyki dworskiej i t n t r u ,
•  raz wielkim mistrzem dworu. Został . członkiem lipskiego towarzystwa 
literatury, oraz akademii rossyjskiej, umarł r. 1796. Słynął szczególnie 
z przekładów, które w  swoim czasie za wzór stylu pięknego były uw aża
ne; z tych znane są pow szechnie : B ezbożny, tragedyja r. niemieckiego 
przełożona (z pism B ra r e fa ) ,  Petersburg. 1771 r.; P rzyp a d k i m a rk iza  G., 
Pete rsburg ,  1776 r. (kilkakrotnie drukowane); M izantrop  albo O dludek , 
Moskwa, 1788 r. Z  własnych dzieł jego  słynęła szczególniej llis to ry ja  
B o ssy i (O pyl pewiestwoii an ija  o R o ssiij, doprowadzona tylko do r. 1389, to 
jes t do zgonu w. ks. Dymitra Iwanowicza Dońskiego. Drukowana w Mo- 
•kwie  r. 1803. Styl napuszony, brak krytyki historycznej, ślepe naślado
wnictwo Tatyszczcwa: oto są niedostatki jego  pracy. Rozbiory historyi J c -  
łagina pisali: Schlolzcr i metropolita Platon (L ew szyn) .  J e ł a g i n  był szcze
gólnym protektorem znanego autora Fon W izyna ,  tudzież ministra później
szego hr. Zawadowskiego. J. Sa ...

.jeitli/ma, Jcłaton), miasto powiatowe gubernii tambowskiej,  nad rzeką  
Oką, o 53 mil odległe cd miasta gubernijalnego 'bombowa. Założone 
r. 1381; w- r. 1729 zaliczone do zarządu prowincyi szackiej,  do miasta Ka- 
•imowa; w r. 1778 przeznaczone na miasto powiatowe namiestnictwa ria- 
■ ińekiego, wkrótce potem za l icz ice  do gubernii tambowskiej. Z a  Pawła I 
a rzędu miast wykreślone zostało. A lexander I wznowił je  r. 1802. Miesz
kańców ma około 6,000 płci obojga; cerkwi murowanych jedenaście, domovr 
murowanych dwadzieścia jeden i drewnianych 853 ; szkoły: powiatowa 
i elementarna, 5 zakładów fabrycznych, r:» któryrh vy7rabia się corocznie 
za summę 15,000 rs., sklepów 45. W pływ  roczny do kassy miejskiej około
2,000 rs. wynosi. J. Sa...

Jełowicki herb, w polu czerwonem brama obozowa, nad nią krzyż, 
Rodzina Jełowickich starodawna, na W ołyniu osiadła.

JełCWtCki (A!exander),  ksiądz, urodzony 1805 r.; wydał przeszło dw a
dzieścia dzieł, napisany ih  śliczny m i poprawnym stylem, a do tego i nie
małego pożytku. Pąpzętkowe są treści dziejowej, późniejsze zaś są reli
gijne. Wymieniamy n ie k tó re : L ir a  ka za n ia  na  u ro czysto ść  śir. Jana  
Kantego , 1857 r.; J e zu s  M a ry ja  c zy li rok C hrystusow y. K a za n ie  z  powodu 
pożaru  m iar/a  Kialsowa, 1850 r., str. 24; M iesiąc M aryi, 1851 —  58 r. 
trzy wydania (str. X XXV I i 324); Mnira* na cześć  Kargla S ienkiew icza , 
r. 1860, str. 24; M oira n» cześć  Karola A ntoniew icza , 18.52 r.; M owa na  
cześć  Sk izynerk iego , 18C0 r,, str, 24: O wojnie p a ity za n c k ie j,  1835 r.,
w  8-ee: R a d y  do życia  wewnętrznego-, B o czn ik  E. M., 1836 r., str. 168 
i IV'; K ilka s/ów % poewodu cśiciadczenia gen. D wernickiego, 1834 r,; J.am -  
m enu is , S iew a w . 1834 r.; O tow arzystw ie  w za jem n ej pomocy, 1832 r 
Uwagi o u ży c iu  na jkorzys t. cza su , 1833 r , .str. 18; W iadom ości krajowe  
i  em .. 1835 r.; W ia n ek  duchow ny części tr z y ,  tu d z ie ż  p ia w d y  w ieczne  
A lfo n sa  L ig o w e g o ; M oje w spom nienia , 183.9 r., w  8 -ce ,  str. 301 i 41 
Zbiór odpustów , w 18- ee; przekład T om asza  a K em pie O naśladow an^?  
Chrystusa-, Ucllr.rrciua K atech izm u , W cn tu ry  M ewę  i t. d. E.
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J e m ’ albo J a m ’, naród wspominany w  latopisach ruskich. SchlOtrer 
(Nest. I, 501) mniemał, żc Jem ’ są to Iżorce; lecz zdanie to nie ma słuszno
ści; gdyż ci ostatni zw ykle  w  latopisach ruskich nazyw ani są Iżeryjanami, 
byli oni oddawna poddanymi Nowogrodzian i sami z narodem Jem ją wojnę 
prowadzili ( N ora*/r. lalop., str. 106, 107). Tafyszczew  i Bołtyn również 
n iesprawiedliwie utrzymywali, że naród ten mieszkał między jeziorem L a -  
dogą a morzem Bialem, w ziemi dźwińskiej (północnej), ed wieku X II ,  j e 
żeli nie wcześniej, stanowiącej prowincyję nowogrodzką ( Nowogr. lal., str. 
50).  Karamzyn mocno był przekonany ( H isl ., I, str. 25; II ,  str. 29, 312),  
że Jemją nazywali się Finlandczyey, polegając (I,  uw aga ,  72 )  na nastę
pnych wiadomościach kronikarza nowogrod* iego: 1 )  Sum (Suoma, jak  sie
bie zowią F inlandczyey) i Jem w r. 1240 szły na okrętach przeciw  Nowo
grodowi, mając zamiar opanować Ładogę; książę AIexander spotkał ich nad 
Newą: a więc nie mieszkali oni między jeziorem Ładogskiem a morzeni Bia
lem. 2) W  r. 1256 ks. Alcxanrier szedł z Nowogrodu na Jem ’ przez Ko- 
porje. 3) W  r. 1228 Ladożanic pobili Jem ’, nieprzyjaciel ratując się u c ie c z 
ką do swego kraju, wygubiony był przez Iżorców i Karelów. 4)  W  ro
ku 1311 Nowegrodzianie prowadzili wojnę za morzem, to je s t  po za zatoką 
Fińską z narodem Jemją, a wziąw szy ich miasto W anaj nad Czarną rzeką, 
spustoszyli brzegi I‘erny. Przy 2-gim  i 3-cim ustępie z k ronik i^pozosta je  
tylko spojrzeć na inappę. Co się 4 -go  ustępu dotyczy, wiadomo, że w F in -  
landyi znajdują się W anakile  i Perno. Czarną rzeką w kronikach ruskich 
nazywa się rzeka Kumo. Miasteczko Jemse w  Tawasllandyi także Jem ’ 
przypomina. Jeden przyjaciół Karantzynn, dobrze z miejscowością obznajo- 
miony, pisał doń, e mieszkańcy tameczni dotąd nazywają siebie llć im i  i że  
imię Sum i albo Snomi, należy w szczególności do Finlandczyków półno
cnych. Adam z Bremy, podług zdania Schlotzera, nazywa Jam ’-Lami; Ger
wazy zaś, autor X I I I  w ieku, Shnrnienses zamiast Samcnses. Takie zdanie 
Karamzyna jes t  dość zgodne z skazów ką S zw ed zk ie j geog rafii i, przez Jana 
Hubnera w Lipsku wydanej; tam bowiem powiedziano: ,.Jcmtland po łacinie 
E m tia . leży na granicach norw eg.skirh i także przedtem do Norwegii nale
żała. Nie ma w niej ani jednego  m ias ta , na  wzmiankę zasługującego.” 
Akademik Sjiigren w' rozprawie swej O najdawniej.'<z.v(h Ja m i m ieszka ń 
cach, objaśniając wyraz ZnirnJocz-)e (który Tatyszczew  nazwał Jemją), na
stępne z objaśnień swych w nioski (sprzeczne ze zdaniem Karamzyna) w y
prowadza: „ . . . .  samo pochodzenie nazw y I ld m i  i Jemi, podobnież jak E s t -  
landczyków i Finnów, potwierdza wyjaśnione podług ruskich latopisów 
i Nestora zdanie, że naród Jem ’ nietylko na początku XI wieku mieszkał 
w sąsiedztwie Czudów cstlandzkieh, na północo-wschód od tychże; lecz na ■ 
wet jeszcze w ciągu tegoż wiek i i następnie w wieku X II ,  wcale nie mie
szkał vv Fmlandyi; leez po większej części w tymże kierunku na południo
wo-wschodniej części jeziora Ładngskiegn, a nawet dalej na wschód, aż do 
samej gnbernii wołogodz.kicj.”  Zarzu ty  Sjógrena zdają się być niedokła- 
dnemi, przynajmniej aż do czasu, póki dov,iedzionem nie będzie, że ju ż  p t  
Noslnrze miały miejsce wędrówki ludów z W ołogdy do Finlandyi. J. Sa...

J e m a p p e s ,  wieś w bliskości miasta Mons czyli Kergan, w belgijskiej pro
w in c j i  llainaut położona, słynie w  dziejach zv> ye ięz tu  em republikanów f ran -  
cuzkh h pod IHimouriezćein, odniesionem w d. 6 Listopada 17b2 r. nad A u
s t r i a k a m i  pod w ędzą księcia sasko- ciesz, ńskiego i generała  CleiTayfa. Ci 
ostatni, liczący przeszło 20,000 ludzi, oszańcowali się na wzgórzach Mona

z - -H.J O '*'
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w trzech wsiach: Jemappes, Cuesmes i Berthaimont, oczekując nieprzyjacie
la. Cierfayt bronił dwóch pierwszych pozycyj, Reaulieu wieś trzecią. W ie
czorem 5 Listopada ukazał się Dumoriez z korpusem 30,000 ludzi, niezbyt 
wyćwiczonego wojska, które ustawił w poikole Lewo skrzydło F rancu 
zów pod wodzą d ’Htirville’a miało Obejść Berthaimont, prawe zaś pod F e r -  
rand’em rzucie się z boku na Jemappes; w  centrum otrzymał Beurnonville 
rozk..z zdobycia Cuesmes, a książę Chartres (późniejszy król Ludwik Filip) 
wzięcia Jemappes. Bitwa rozpoczęła się z rana w dniu następnym i ku po
łudniowi nachylać już  zaczęła  na niekorzyść naciśniętych i zepchniętych kil
kakrotnie ku centrum Francuzów, gdy w7 tem Dumouriez nagle utorowawszy 
sobie drogę na czele kilku batalijonów, przerżnął się bagnetem do Cuesmes, 
a  książę Chartres z niemniejszą energiją  przebojem zdobył Jemappes. 
W krótce zmuszono i Clerfayl’a opuścić zajmowane dotychczas przezeń 
szańce. Pod osłoną Beanlieirgo, który nie brał wcale udziału w bitwie, co- 
f.ięli się Austryjacy w  dostatecznym porządku ku Bruxelli. Strata ich wjr- 
Hłsila 5 ,000 ludzi; lecz i Francuzów mało co była mniejszą, lubo Dumou- 
riez podawal ją  jako nader  niską. P ierw sze ow e walne zwycięztw’o W'ejsk 
rzeczypospolitej niezmiernie podniosło otuchę i odwagę ludu i 1 ojska i uto
rowało drogę do opanowania Belgii.

Jemen, to je s t  kraj rozciągający się od Kaaby (w  Mekce) na prawo czyli 
na południe, zowie się w  rozleglejszem znaczeniu cale południe i południo- 
zachód Arabii, w ściślejszem tylko kończyna południowo-zachodnia półwy
spu, czyli kraj położony między [ledszas-Neszd,,  Iłahramaut i Czerwoneiu 
morzem. Starożytni część tę półwyspu arabskiego nazywali Arabiją szczę
śliwą ( A rab ia  gdyż w  przeciwieństwie do dzisiejszego opustoszenia
i jałowości, obfitowała ona w ówczas w kadzidło, mirrę, cynamon i inne ko
sztowne artykuły, przedmiotem nader ożywionego handlu będące. Dzieje 
Jemenu sięgają najodlejs/.ej starożytności.  Po dynastyi Yoklanidów potom
ków Yoktan’n czyli Knhfan’a, nastąpili Himijaryci czyli Iłomeryzowie ( tak 
u klassyków), który7d i panowanie rozpoczęło się na 3.000 lat przed Maho
metem. Za nich to wielce kwitnęły miastaęSaba, Thnfar, Adcn; rozszerzyli 
też sw e panowanie nad wielką częścią Azyi i nad północno-zachodnią częścią 
A fryki (Abissyniją). Za czasów7 niepodległości Ilebrejc/.yków7, najmożniej
szymi w Jemenie byli Sahejczycy; królowa Saby w  związkach przyjaźni 
była z  Salomonem. Od czasów Daryju-za aż do w ieków średnich miało 
znaczenie dziejowo-powszochne Alhaiia (Aden), ju ż  za Ezechijcla sławne; 
okręty Greków i Rzymian miały tu swe główne stanowisko handlowe. 
W okresie od II  do VI wieku żydostwo zdawna tu zagnieżdżone w7alczyło 
z  chrześcijaństwem, przyniesionem głównie z Abissynii. Prześladowanie 
tego wyznania przez ostatniego z dawnych książąt Himijnrilów, poprowadzi
ło wreszcie do rozbicia państwa r. 529 przez chrześcijańskich Etyjopijczy- 
k '  Odtąd władali w Jemenie w ie lk o rz ą d c y  abissyńsey aż  do r. 601, 
po nich czas krótki Persowie pod Chosroes’em, wreszcie od czasów Mal.oine- 
ta, acz zwolna się rozszerzający, islamizm. Wszelako pod wszystkiemi ka
lifami z rodu Ommaijadów, Abbasydów i Ajubitów, nawet pod Saladynem, 
dynastyje miejscowe wywodzące sw e źródło od Ilimjaritów zachowały pe
w ną niezależność; tenże sam stosunek zachował się i po w ypędzeniu  Tur
ków, którzy kraj ten w  XVI wieku zawojowali. Obecnie, odkąd Aden 
wpadł w ręce angielskie, największe znaczenie posiada Imam z Sana. Dziś, 
ja k  i niegdyś przed Mahometem, mieszkańcy Jem enu odrożuiają się od in-



Jemen — Jemioła 22P

mych ludów Arabii, (ak całą powierzchownością ciała, jak  i językiem i zw y 
czajami. Liczne nadpisy starej Jemenu mowy, himijarytyjską zwanej,  
a wielkie pokrewieństwo okazującej z etyjopską, odszukano w  ostatnich lat 
dziesiątkach i objaśniono; z Francuzów zajmowali się tem Arnaud, Fresnel,  
Wailin; s  Niemców: Gesenius, Ródiger i t. d. Bliższą znajomość Jemenu, 
mianowicie w ew nętrzną,  zawdzięczamy nowszemi czasy podróżom W allina, 
niemniej z polecenia w'schodnio-indyjskiej przez Saunders’a ,  Grieve’go 
i Carter’a dopełnionym, szczególniej co do nadbrzeży.

Jemieliste jezioro, w kcólejtwie polakiem, gubernii augustowskiej, po
wiecie augustowskim, w dobrnch Filipów położone, zajmuje 36 mórg prze
strzeni, głębokie stóp 18; z niego w ypływ a rzeczka Rospuda.

Jem ielski (M arc in ) ,  nauk wyzwolonych i filozofii bakałarz, wydał 
w Krakowie u Franciszka Cezarego 1632 r. w iersz na obchód w eselny, 
którego tytuł W . A. Maciejowski w P iim . pnl»., H I,  757 przytoczył. W a 
żniejszą jes t broszura w r. 1636 wydana, bez oznaczenia miejsca druku ,  
pod tytułem: l i  ty tu ły  cudzoziem skie p rz-c iw n e  są p ra w u  i szkod liw e  
Polsce.

JeMioła (V iscv m  album. Lin.), jedna z roślin prawdziwie pasożytnyr.h 
krajowych, nie rośnie n igdy na ziemi, ale tylko na gałęziach sosen, jodeł,  
brzóz, topol, jesionów', klonów, lip, wiązów, św ie ików , modrzewiów, ja rzę 
bin, głogów, a nawet na gałęziach wszelkich drzew owocowych Przyroda 
tej rośliny baidzo jes t c iekawą i zajmującą. Kuliste jagody jemiołowe 
wielkości grochu, praw ie przezroczysto białe, zawierają w sobie jedno trój
ścienne nasionko,w ciele nadzwyczaj kleisto-lepkiem wiścinem zwanem, uto
pione. Jagody te, ulubiony pokarm szczególniej paszfkotó w- (T u rd u s  c isc i-  
ta r iis  Lin., d ozu jemiolow'y Tyzcnh.), dostawszy się do żołądka, pozba
wiają się przez trawienie skórki jagódkę powlekającej i owego lepu (» i-  
scin ), ale pozostaje jeszcze nasionko, które zupełnie nieuszkodzone, z w y
rzutami tego ptaka wychodzi. Ponieważ paszkoty należą do ptaków dosyć 
płochych siadają zazwyczaj na wierzchołkach drzew  lub końcaah gałązek, 
gdzie też właśnie najczęściej jemioła wschodzi i napotyka się. Rozsiewa
nie się jemioły nietylko tym sposobem nastąpić może, ale także przez proste 
przylepienie się rozgniecionej jagody, bądź sztucznie ręką ludzką, bądź 
dziobem piaków. bądź też jakimkolwiek innym sposobem. Kiedy krzak j e -  
miołowy ma już  dojrzałe jagody, co zwykle na jesień  przypada, niektóre 
w nich nasionka poczynają kiełkować i takie to kiełkuiące nasiona w jago
dzie, bo jest  przezroczystą botanicy widzieli. T ęg a  jednak  skorka, jagódkę 
powlekająca, nie dozw ala przebicia się kiełkow i. W razie  jej pęknięcia spo
sobem mechanicznym, wychodzi kiełek z nasionka i swym dolnym koniu
szkiem kulistawo nabrzmiałym z pomocą pozostałego lepu do gałązki drze
wa się przyczepia, takow'ą niekiedy w pół obejmuje, a ostatecznie n ask jre k  
i inne warstwy kory przebiwszy, do łyka i miazgi się dostaje, czerpiąc 
ztamfąd już nieustannie, jako prawdziwy pasożyt, pokarm do swego wzro
stu. Tym sposobem zaszczepiona jemioła, po kilku latach wyrasra w k rze
winę dwu lub trzy stopową, cało i zawsze w raz  z liśćmi zieloną, widlasto 
gałęzistą, członkowatą, o liściach naprzeciwległych, klinowato-poułużnych 
albo lancetowatych, ca łobrzegich , w wierzchołku tępych , skórzastych 
i trwałych, czyli na zimę nie opadających. Kwiaty są drobne, żółto-zielo- 
naw e, po 3— 5 razem w  rozgałęzieniach widlastych, lub na wierzchołku g a
łązek w  kupki pogromadzone, rozdzielnopłciowe, to jes t na jednym krzacz
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ku sam pręcikowe, a na drugim same słupkowe, zkąd u Linneusza r«- 
ślin* ta należy do gromady 92-ej,  rzędu 3-go, w układzie zaś przyrodzo
nym do roślin pasożytnyeh lak zwanych gązewnikowatyeh (L oran thaneae  
Don.)- Jemioła pospolitą jes t  prawie w całej Europie, w południowej j e 
dnak pospolitszym jest bardzo do niej podobny inny pasożyt, zazwyczaj na 
dębach rosnący, gązewnikiem (L o ra n th ils  Lin.) zwany. W Polsce jemioła 
trafia się dosyć często, ale zazwyczaj na sosnach, jodłach, lipach lub brzo
zach Kolo zamku tęczy ńskiego od północy lub w lasach Alexandrowskich 
w  tkolicaoh Krakow a w obfitości zbierać ją  można Nie brak także jemio

ły i we wszystkich innych prowincyjach dawnej Polski, a nawet na fiuko- 
winie miętlry Tereszeny  a Opriszeny, rośnie na dębach w ie c ie  gązewniic 
{Lor& nthu* europaei/n). Jemioła u nas kwitnie w Kwietn u i Maju, a j a 
gody jej {Baccae  r;>ci) ptaki z rodzaju drozda i jemiołuchy (paszkot, T u r-  
dw t iniWH fo, kwiczoł T .p ila r is  L ,  dróżdzik, T .ilianns  L., drozd"®pie- 
wsk, T. m u ń c u t  L., drózd skalny, T. 'sasaanlin L., jemiolucha, BnmbycUla 
ga rru la  Te win.) z chciwością pożerają i do je j  rozsiewania jak  wyżej 
przerzeczono głównie się przyczyniają. Były one także dawniej jako lek ze
wnętrznie odtciękczajpcy i rozpędzający używane: dziś jednak  służą wran 
z grubszemi gałązkami tylko do robienia wybornogo lepu, w łapaniu dro
bnego ptastwa, much i innych uprzykrzonych owadów używanego. Do 
antek zbierają gałązki jemiołowe z liśćmi, które tam jakoricmiola dębowa 
(V isc in n  ę u e rc in u m ). a łodygi jako drzew o jemioły dębowej ( lA jfn m ń  t'isci 
ę u e r ń n i)  uchodzą. Ale praw dziwa jemioła dębowa z gązew nika (L o ra n -  
th u s  enropaeus Iiin )  pochodzi, który ze  wszech miar do jesnicły zw yczaj-  
nej podobny, różni się jednak od niej szerszemi liśćmi i odp&dającemi, a ja 
godami g; uszkowato-kulistemi, mocno żółfemi. Z resz tą  gązewnik trafia 
się zazwyczaj na dębach w południ owczej Europie, jak  np. w Ansfryi, W ę 
grzech, Wtoszech, Kraaoyi, Groeyi i f. d ; a dziś jeszcze  przepisują go le
karze w  padaczce (epilepsyi) i wszelkich cierpieniach kurczowych. Jem io
ła jako i gazownik w .-.tanie świeżym w ydają właściwą nieprzyjemną woń, 
smak mają gorzki, kleisty, nieco ściągający; zaw iera ją  # w  sobie t iało 
lotne i wonne, lepką żyw icę (ptasi lep), olej tłusty, dużo cukru kleistego, 
gumę i ślady gaibnika. N azw a łacińska <o\x'cuin pochodzi od niscu .», lepki, 
greckie w m ,  lep; P<scin, tak zwana lepka żywica, główna część składowa 
jemioły. Do dzis botanicy poznali i opisali 72 gatunków jemioły, we w szy
stkich częściach ziemi rosnącej; gązew nika zaś aż 252 gatunków, które 
przeważnie na kraje roiędzyzwrotnikowe przypadają. Nakonieo jemioł*, 
z wszelkietn prawdopodobieństwem i gązewnik , należały do roślin u staroży
tnych Gallów wielce poważanych i czczonych. Niezwykła przyroda (sij ro
śliny, zagadkowy wzrost, zazwyczaj wierzchołki koron słaryt h dębów w ień 
czącej, była zapewne przyczyną wpatrywania w niej nadzwyczajnych sił 
i różnych wpływów, jakie na ludzi w yw ierać  mogła. Około przesilenia  zi
mowego dnia z nocą, na począlku Slyczaia, szli druidowie czyli kapłani 
galliccy, na czele licznie zebranego ludu do poświęconych gajów dębowych, 
gdzie już  trójkątne ołtarze z murawy wystawiono i imiona bogów na drze
wach wyrżnięto; jeden z druidów wiekiem najstarszy, w białą tunikę ubra
ny, wchodził na dąb poświęcany i złotym sierpem św ię tą  roślinę jemiołę 
lub gązew nik  zżynał. Reszta druidów pod drzewem stojących rozpoście
rała natychmiast białą tkaninę na ziemi, aby spadająca jemioła jej nie doty
kała. Potem zabijano ofiary na cześć bóztw, gałązki jemioły w krwi lub
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wodzie maczano i Indowi rozdawano, przypisując im nadzwyczajne Własno
ści i moc leczenia wszystkich chorób. Jeszcze dziś w  Anglii widzieć można, 
w czasie świąt Bożego Narodzenia, zawieszone gałązki jemioły w domack 
przystrojonych pod te czasy w zaw sze zielony ostokrzew czyli ilwę {lleco 
a ę u ifo liu m ),  którerai w pierwsze święto uderzając się, sądzono przez to 
zetknięcie z gałązką jemiołową, być na zawsze uwolnionym od czarów, 
złych duchów i wszelkich chorób. Oto zabytek pogańskiej części dla j e 
mioły. _ F. Be.

Jemiolowski (Mikołaj ), właściciel cząstki Swaryczowa, w  Bełzkiem, s la -  
żył wojskowo za Jana Kazimierza, będąc towarzyszem lekkiej nherągwi; 
r. 166.9 obrauo go poborcą podatków na wojsko uchwalonych, żonaty był 
z Katarzyną Iłowiecką; dzierżawił 1675 r. wieś Kotlico, a 1687 Konotopy 
pod Sokalem; r. 1683 mianowano go rewizorem powiatu grabowteckieg# 
Umarł około 1693 r. B'elowakiemu Augustowi wunniśmy ogłoszenie jego 
P am iętników , obejmujących dzieje Polski od 16 1 8  — 1679 r. (Lw ów , 1850), 
z  rękopismu Win. Rogalińskiego. Autor nie był wcale uczonym człowie
kiem, ale zajęty wyłącznie tylko Rzecząpospolitą, wiele rzeczy wiedział do
brze, czego zkądinąd wcale prawie nie znano. Notował wypadki krótko, 
tylko o wojnie szwedzkiej nieco obszerniej. A  że wspomina często przy 
zdarzonej okoliczności szlachtę belzką, widać że wiele je s t  winien ciekawej 
swojej treści pogadankom, k.óre prowadził poufnie z braćmi powiatowymi 
Jest pobożny, nawet zabobonny, gdyż  w ierzył w djabły, czarownice i w* 
wpływ cudowny na ludzi nadzwyczajnych zjawisk natury. Rubaszny i jo 
wialny, żartuje sobie Jemiołowski kiedy tylko może; zresztą nie zaleca się 
ani stylem, ani obrazowaniem. Powtarza się często, pisze bez żadnego sy -  
stemat* i planu. Jakkolwiek o powinnościach dziejopisarza nie miał ża 
dnego wyobrażenia, w szakże  pod względem treści pamiętniki jego  zawie
rają wielo interesujących szczegółów. C. B.

Jemiołncha albo Jem iołuszka, rodzaj ptaków wróhlowatych {B o m b y-  
eilla  Briss.), mający za cechy: dziób krótki, przy nasadzie szeroki, zakoń- 
ezony haczykowatem zgięciem końea szczęki górnej, z wyraźnćm w y
szczerbieniem; nogi krótkie poskoczne; skrzydła mierne szpiczaste; upie
rzenie sulo bawełniste. T rzy  gatunki rodzaj ten stanowiące, rozsiedlone 
aą na półkuli półnoenej, trzymając się przez lato daleko na północy, a usu
wając się na zimę do krajów' umiarkowanych; każda zaś część świata z pół
nocnych ma swój właściwy gatunek, lecz europejski zna jdu je  się i w dwóch 
innych. 8 ą  to ptaszki towarzyskie, żyw iące się różnemi jagodami, a w  le
ci e owadem, obżarte, niebojażiiwe, łagodne i świergotliwe. W  ubarwieniu 
małe przedstawiają międzygatuiikowe różnioe; wszystkie są czubate, d w a  
z nich ozdobione żółtemi końcami ciemnych s terówek i rogowemi płatecz- 
kowatemi pąsowemi przedłużeniami na lotkach przedramieniowych; gatunek 
japoński nic ma tych płatków', lecz końce s te .ów ek  i lotek czerwone. J e -  
miolucha europejska ( Bombycilla ya rru la  Briss.)  dosyć obficie na zimę do 
nas nalatujo, a mianowicie w okolice obfitujące w jałow'iec, jarzębinę i je 
miołę, których jagodami g łównie się żywi przez zimę. Od ja łowcu mięso 
vej nabiera aromatycznego smaku jak  kwiczoławe, a od jemioły najmociioj 
się spasa. Nicbojaźliw'a i nieostrożna na wszelkie sidła, w  znacznych prze
to ilościach bywa w yłapywana i strzelana. Z początkiem wiosny całkow i
cie nas opuszcza i leci na ląg do krajów zimniejszych. Pomimo że lęż-; się 
w  Szwecyi i Norwegii, w krajach posiadających tak wielu naturalijtów
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} tak usilnie oddawHn pod tym względem badanych, gnieżdżenie się jemio
łuszki od kilku lat dopiero poznano. Linneusz znany sobie gatunek euro
pejski pomieścił w amerykańskim rodzaju A m pelis; Pallas niewiadomo z j a 
kich powodów wcielił go do sikor, późniejsi ornitologowie stale oddzielny 
rodzaj utrzymują, lecz z  powodu niedokładnej znajomości obyczaj w, a głó
wnie gnieżdżenia się, różne mu stanowiska w układzie nadawali, mieszcząc 
go przy mucholówkach, przy drozaach, to przy rodzaju Am peiis, a nawet 
w  sztucznym rzędzie Temmincka O m nirore»; Des Murs podniósł go do zna
czenia rędziny i zamieścił w plemienin tanagrydów, złożonćm z amerykań
skich wyłącznie gatunków, tym więc sposobem nasza jemiołuszka byłaby 
jedyną przedstawicielką w Europie tego plemienia nowego świata. 117. T

Jemnisztie, starożytny gród czeski, wieś i zamek; niegdyś siedziba 
Diwoczków z Jemnisztie, pochodzących od Mikesza, z rodu panów z Cym- 
burka (ob. Diwoc%ek) ; od r. 1636 własność księcia Verianda Windischgratz, 
położony w powiecie taborskim (królestwie czeskiem), w pół drogi między 
miastem Beneszowem a Wlaszimiem. Zamek okazały w stylu włoskim, 
wśród gęstych śadów położony, uroczy przedstawia widok; dawny zaś wa
rowny smutnie w ygląda w  pośrodku doliny, o kilkaset kroków od nowego 
leżący, godnym jest uwagi, jako jedyny pomnik starodawnych siedzib szla
chty czeskiej z wieków średnich, dov ód skromnych ówczesnych potrzeb 
1 prostoty. Opuszczony przez swych panów (r. 1724) w czasie, kiedy te 
szlachta czeska zbrzydziwszy sobie obyczaje przodków, zaczęła budo\.uć 
obszerne pałace na sposób włoski. Jemnisztie w  r. 1460 były już  w posia
daniu Swatomira z Brzezi; w  pierwszej połowie wieku XVI Wilhelma W oj-  
kowskiego z Milhostic; w r. zaś 1572 Mikołaja Kamberskiego z Kamberka, 
a w końcu tego wieku dostał się panom z Riezan; po r. 1666 kupił je  W a
cław z Malowic; w  r. 1681 tymże sposobem przeszły na własność Norberta 
Miseronicgo z Lissonu, którego syn sprzedał Jemnisztie Ferdynandowi 
z Rziczan na Struharzowie i Jeze rze ,  a ten znów Franciszkowi hr. T rnu t-  
manszsdorfowi, który wybudował sobie nowy pałac, a stary zamek w zanie
dbaniu pozostawił. Ku końcowi zeszłego wieku Jemnisztie przeszły w  sku
tku małżeństwa w  posiadanie Henryka hr. v. Rottentau; w’ r. zaś 1829 na
był je  od Sydonii hr. Chotkowej Je rzy  hr. Buąuoy. A d . .V.

Jena, miasto w wielkiem księstwie sasko-weimarskićm, niegdyś stołe
czne księstwa sasko-jenajskiego, które erygowane w r. 1672 przez Bern
harda, syna księcia Wilhelma sasko-wejm arskiegoj .zniknęło już  r. 1690 ze 
śmiercią syna jego Jana. poczem w cielono zostało do dzielnicy sasko-ejse-  
nacb, a następnie w r. 1741 do sasko-w'ejmarskiej.  Miasto leży w t o z k o -  
sznej dolinie, przy ujściu rzeki Leutra  do Sali, przez którą prowadzi most 
kamienny; ma 6,000 mieszkańców i s tary zamek. W ały  i wieże któremi 
niegdyś było otoczone, zniesiono i zamieniono w miejsca przechadzek, d rze
wami wysadzone. Jes t  tu sąd apeilacyjny krajów saskich i Reuss; nadto to
warzystwa: łacińskie i mineralogiczne. Na pobliskiej górze Hausbcrg 
wznosząca się wieża Fuchsthurm je s t  szczątkiem dawnego zamczyska 
Kirchberg. Słyni s Jena  uniwersytetem, założonym przez elektora Jana 
F ryderyka  Wspanianinłomyślnego (ob.), który powziął ten zamiar po w ydar
ciu mu uniwersytetu wittenbergskiego, gdy  jeńcem Karola V będąc, w ro
ku 1547  zeszedł się tu z 3 swymi synami. Zakład miał zostać przybytkiem 
wiauomości i stró" em czystości nauki ewangelickiej. Na jego  utrzymanie 
użyto fundusze po trzech klasztorach z ich dobrami; wkrótce też zgroma-
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"■siło «if In kółko professorów i uozninw, a między pierwszymi fllolog S ti-  
gel; teolog Striegcl,  lekarz Jan  Schróter i Maciej Fiaccius, a założyoid 
wypuszczony na wolność r. 1552, miał pociechę widzieć swe dzieło w do- 
» y ć ju z  kwitnącym zostające stanie. Schróter uzysKał dlań zatwierdzenie 
cesarskie, a szkoła w  roku 1558 uroczyście została poświęconą i otwartą. 
Dziś jest ona wszechnicą krajów sasko-ksiąźęcych i od nich bierze zasiłek; 
ma ona dochodu około 40,000 talarów rocznie. Najwięcej zasłynęła za 
rządów gorliwego o rozszerzenie światła księcia Karola Augusta , w  latach 
1787— 1806; wrzawa wojenna zagłuszyła na chwilę jej działalność, lecz la 
dźwignęła się znów za naszych czasów. Nic prawie nie pojawiło się no
wego na polu naukowem, w  czemby uniwersytet ten nie brał udziału, czy to 
pośredniego czyli bezpośredniego Otwierał on chętnie wrota wszelkim 
■owym poglądom i zdaniom, w dziedzinio nauk wciąż dokonywanym, /za
sługa taka daje mu prawo do wdzięczności potomnych. W ydaw ał on pisma 
wiedzę rozszerzające; obok filozofii Kanta, wyszła tu pierw sza w  Niem
czech przez Schiifza redagowana G azeta literacka , po której przeniesieniu 
się r. 1804 do Halli, Eichstaudt redagował Jenaische allgem eine L ite ra tu r-  
%eitung, a od r. 1842— 48 wychodziła N eue Jenaische L itB la t w n e t l ung. 
W  roku 1853 wykładało w 4 szkoły tej wydziałach i w  4 seminaryjach, 24  
professorów zwyczajnych, 10 zwyczajnych honorowych i 24 nadzwyczaj
nych; uczniów zaś uczęszczało około 500, gdy dawniej liczono ich do 1,000. 
Posiada ona ogród botaniczny, obserwatoryjum w  dawnym ogrodzie Schil
lera, muzeum, gabinet monet i biblijotekę do 200,000 tomów liczącą. Stoi 
k uniwersytetem w związku sąd apellacyjny, gdy pięciu pierwszych prefes- 
sorów prawa są zarazem sędzinmi w tym trybunale. Porównaj: Zenkera ,  
Historiach-topographisches Saschenburh von Jena  (Jena, 1836); Eichstiidta, 
A nna les academ iae Jenensis  (tom I; Jena, '8 2 3 )  i I)óring’a Jenaisches  
U ninersitatsalm anach  (Jena, 1845). —  J e m  (bitw a pod). Miasto Jena 
słynie także w alną i stanowczą hitwą, jaka  wokolioach jego  stoczoną została 
w  d. 14 Października 1806 r. Prusy, które się ociągały były z niesieniem 
pomocy Austryi w czasie poprzedzającej wojny tej z Francyją , w nieko- 
rzystnem stawiły się położeniu, przy zawarciu traktatu wiedeńskiego z dnia 
15 Grudnia 1805 r., do którego zmuszone były przystąpić, oddając Franoyi 
Kleve, Ansbach i Neufchatel, w  zamian za Hanower. Zawikłane przez to 
w  wojnę z Angliją i Szwecyją, w rozwinięciu swego handlu tamowane, 
i butnie wciąż przez Napoleona traktowane, porwały się do oręża, by oca
lić swoją i północnych Niemiec niepodległość. Atoli, zamiast szybkiego 
pomknięcia się ku Renowi, wciągnięcia do współdziałania Hessyi d o k to r 
skiej, która neutralną być chciała i i uderzania na pojedynczo rozlokowano 
po południowych Niemczech korpusy francuzkie; w'ódz pruski, s tary książę 
brunszwicki Karol Wilhelm Ferdynand, skoncentrował zwolna prusko-sa-  
skie wojska w Turyngii. Chybił przeto nietylko w  obronie właściwej chwili 
działania, ale stracił i korzyści obronnej swej linii, w połączeniu z E lbą  bę
dącej, twierdząc że Napoleon nie postąpi zaczepnie, lubo Luchesini,  jak  
i wrprzódy już  książę Hohenlohe, a na radzie wojennej w  Erfurcie  (dnia 5 
Października) Massenhach sprzeciwili się, doradzając silniejsze obsadzenie 
prawego brzegu Sali i drogi ku Hof. W edle operacyjnego planu księcia 
brunświokiego, miało lewe sk.zydło czyli korpus 36,000 ludzi księcia Lud
w ika Hohenlohe-Ingelfingun w połączeniu (d. 20 Października) z 22,000 
Sasami pod generałem von Zezsohwifz, posunąć się najprzód przez Saalfeld,
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Schleiz i Hof; prawe skrzydło pod generałem Ruchel w 21,001) ludzi obejść 
kraj zwany Thuringcrwald , sam zaś wódz naczelny miał prowadzić praez 
Meiningen ku W iirzburgowi centrum z 47,000 ludzi, przy którem znajdo
w ał się i feldmarszałek v. Mollendorf, a która wyprzedzała aw angarda 
z 11,500 ludzi pod wodzą księcia sasko-weimarskiego. Naprzeciwko tej 
massy wojsk, nie przenoszącej 138,000 (w edle  pruskich raportów), stal* 
armija francuzka złożona z 200,000 ludzi (również wedle pruskich rapor
tów) w dw tch  wielkich kolumnach; lewe jej skrzydło od W iirzburga doty
kało Gotha, prawe ciągnęło się od Norymbergii ku Lipskowi. Napoleon, 
opuściwszy Paryż w d. 25 Września i przybywszy dnia 8 Października d# 
Kronach, dostrzegł natychmiast niemoc lewego skrzydła pruskiego, rozcią
gniętego na mil pięć w podłuż bez sukursu i postanowił korzystać z tego 
błędu, jak  najprędzej stać się panem kraju między Salą, Elbą i Elaterą. 
W  skutek tego Bernadettę z Davoustera przeszli między dwoma skrzydłami 
armii francuz* iej w  70,000 ludzi, z  Bambergu przez Kronach do Voigt!an- 
du (kra iku książąt Reuss). Murat z gwardyjami i jazdą  w 25,000 ludzi 
przeszedł w  d. 8 Października Salę pod Saalburgiem, gdzie nieliczny stał 
pruski posterunek. Ju ż  w  d. 9 Murat z  Bernadottem docierali żwawo na
przód przez Schleitz, gdzie się z wielką stratą przerznąt odcięty od lewego 
skrzydła korpus Tauenzina z 6,000 Prusaków i 3,000 Sasów złożony. J e 
dnocześnie posuwało się prawe francuzkio skrzydło pod Soultem i Neyem 
w 64,000 ludzi, wraz z 10,000 Bawarczykami pod W redem, oparto o n e 
utralne Czechy, przez Hof (d. 9 Października) i przez Plauen (d. 10 Paź
dziernika). W  d. 10 Października marszałkowie Lannes i A ugereau  od 
Koburga w  30,000 ludzi ną lewem skrzydle się posuwający, zgnietli za po
mocą na czele idącej dywizyi Suchet, przednią straż pruską z 6,000 ludzi 
pod Saalfeld, gdzie poległ książę Ludwik Ferdynand pruski, mający rozkaz 
unikania walki. W  taki sposób obszedł Napoleon lewe skrzydło pruskie, 
a  mając już otwartą drogę do Drezna i Berlina, dotarł w tyle armii pruskiej 
do Naumburga, który obsadził w d 13 Października !)avoust, podczas gdy 
wojska pruskie rozciągały się jeszcze od Jena do Eisenach, a książę b ru n -  
świcki główną kwaterą rozłożył się d. 10— 12 Października w  Weimar. 
Obok tego zajęli Francuzi dwa ważne punkta na lewym brzegu Sali, Jeną 
i Kabla, tamten Lannes, ten A ugereau ; Napoleon sam przybył z Gera do 
Jena w dniu 13 Października. Po dojściu wojsk francuskich od Hofu do 
Naumburga, armija pruska frontem do Thiiringerwaldu stojąca, zmuszoną 
została nagle obrócić się i cofnąć ku Sali. Książe brnnświoki udał się d. 13 
Października z Weimaru do Auerstiidt, by pod Freiburgiem  i Laucha prze
prawiać się przez Unstrut i udzyskać zachw iane z rozerwą połączenie, gdy 
przejścia i drogi od Sali pod Nauinburgiem zajęterni już  były przez n ie
przyjaciela. Dla zamaskowania jego  ruchów, postawił książę Hohenlohe- 
Ingeliingen swą armiję na wyniosłościach lewego brzegu Sali pod Jena; 
generał Ruchel zaś od Erfurtu, a książę sasko-weimarski od T h u rin g erw al-  
du mieli się zbliżać do wojsk H«henloho’go. Mimo takiego stanu rzeczy, 
Napoleon ofiarował królowi pruskiemu zgodę i pokój; w szakże wysłany 
% jego pismem d. 12 Października z głównej kw atery  z Gera kapitan  M on- 
tesąuiou, nie spotkał się z królem, aż w  sam dzień bitwy. Takim to spo
sobem podwójna bitwa pod Auerstaed i Jena w  d. 14  Października dopełniła 
taktycznie przegranej Prusaków, w  pierwszej już  s trategicznie pobitych. 
Napoleon kreśląo w  nocy 11 Października plan atlaku na górze L and-
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grafcnberg pod Jana, zdawał się niewiedzieo jeszezo o pomknięciu się księ
cia brunświckiago ku Auerstiidt. Cesarz był panem punktów przeprawy 
na lewy brzeg Sali. Ze i Bernadetto nie chcąc być pod rozkazami l)a»ousta, 
samowolnie pociągnął na Bornburg, więc pruskie wojska pod rozkazami 
Hohenlohe’go zostającej1odcięte zostały od tych, klóremi książę bruuświcki 
dowodził. Tam ten (Hohenlohe) strzegąc drogi bitej wiodącej ku równinie, 
gdzie miał być atakowanym, przepoinniaź obsadzić urwistych wzgórzy po obu 
stronach doliny Miihlthal, pod Jena wznoszących się; ten zaś (Brunś wieki) ni* 
obsadził wzgórz i przejścia pod Kósen. Z btędów obojgu korzystał Napo
leon. kazawszy w nocy na l i  Października wyrównać bezdroża w ciasnych 
wąwozach, by na obranych punktach usadowić artyileryję; rankiem gęsf* 
mgla zakryła jego pochody. Stopniowo zgromadził on 80,000 ludzi do bi
twy; lewe skrzydło prowadził A ugereau,  gw ardy je  Lefevre, środek L an -  
aesJ,'1 prawo skrzydło Sonit. Później posunął się i Ney z ostatniej na pierw
szą liniję bojową. Trzy krwawo spotkania zdecydowały klęskę Ilohenlo- 
be’go. N ajpierw starto pod Kiosewitz przednią straż pruską pod wodzą 
Tauenzinn, następnie główny Hohenlohe’go korpus pod V .erzehn-Heiligen, 
w końcu pod Kapeilendnrf prawo skrzydło generała  Riichc!’a, który ciągnąc 
od Mellingen spóźnił się z pomocą Hohenlohohnu i zamiast odwrót jego  
osłonić, rzucił się nierozważnie do alki i przez jazdę Murata zatratowany 
został, Skutkiem rozpaczliwego tego kroku Biichla, był nieporządek, po
płoch, rozproszenie i ucieczka 50,000 Prusaków z pola bitwy. W  tymż* 
samym dom ' na trakcie głównym z A uerstaedt do Kosen i fcśrare brunśw ic-  
ki wprowadził w ruch swą 50,000 armiję, przy której byli obecni: król, 
trzech książąt krwi i feldmarszałek Móllendorf, trzema oddziałam'; na czel* 
pierwszego stał Schriettau. Atoli na kilka godzin przedtem, obsadził jua  
był nader ważny wąwóz pod Kosen, ł)avonst, mając pod sobą w trzech d y -  
wizyjach Giidinla, Kriand’a i Mirandka 38,000 ludzi. Kilkakrotne a.taki 
dywizyi Schmeitau, która starła się z nieprzyjacielem pod Hassenbausen, jak  
niemniej nttaki jazdy Bliiohera, odparte zostały ze stratą, tern bardziej, że  
drugi oddział pruski wstrzymany ziemi drogami, niemógł im przyjść vt po
moc. Pr/ytem całość kierunku dziaiań upadła, gdy generał Schmeitau 
śmiertelnie, a książę brun iwicki w oczy ze strzelby raniony został Król 
powierzył naczelne dowództwo feldmarszałkowi Móllendorf, który nakazał 
odwrót; że się jednak cofający oddział pierwszy zawikła ł we wstecznym 
pochodzie z nadbiegającym drugim oddziałom, więc z powstałego ztąd nie
ładu umiał korzystać zaraz Oavonst i wielkie wywalczył zwycięztwo, które 
mu godność k.ńęcia Auerstiidt przyniosło. Czas jakiś przykrywał jeszcze 
generał Kalkreuth odwrót wojska na drodze z Auerstiidt do W eimar i Butt- 
stśidt. Bitwa miała się pnn.a wić w d. 15 Października, tymczasem król do
wiedział się w Sómmerda o porażce Hohenlohc’go. Odtąd armija pruska 
odcięta zupełnie od linii łączącej ją  z Ilallą, pod którą stała jej rezerwa, zo 
stająca pod wodzą księcia Eugonijusza, otoozona zewsząd przez tłumy N a
poleona, rozbita i ścigana, w  maleńkie rozdrobnić się musiała korpusy, które 
pod rozkazami księcia Hohenlohe po bezdrożach i manowcach przez góry  
ł larzu  w części tylko przecisnęły się i dotarły w d. 26 Października do Ma
gdeburga i Elby. Prusacy utracili aż do d. 15 Października przeszło 50.000 
ludzi w zabitych, ranionych i pojmanych; Sasi 6 ,000 w jeńcach. Stratę 
F rancuzów  podały ich buletyny na 7,000 ludzi, między którymi 270 oilee-
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rów. W iększych je sze je  strat doznały Prussy po bitwie. Ju ż  w  dniu 16 
Października 14,000 zamkniętych w Erfurcie Prussaitow pod Móllendorfero 
i księciem Oranii, złożyło broń w ręce Murata. Jeńców zaś saskich w ypu
szczono na wolność po złożeniu przyrzeczenia, że  walczyć przeciwko F ra n -  
eyi nie będą, poczem Napoleon ogłosił w d. 17, przez usta wielkiego księ
cia Bergu, neutralność Saxonii elektoralnej,  lubo pokój z elektorem zawarł 
dopiero d. 11 Grudnia w Poznaniu. W  taki sposób zabezpieczył Napoleon 
sw e prawe skrzydło przy podążaniu do Berlina i otworzył sobie środki pomo
cnicze zajętego przezeń elektorstwa. Odtąd wypadki szybko się rozwijały. 
W  d 18 Października uderzył Bernadotle na rezerwę pruską z 10,000 ludzi 
pod wodzą księcia E ugenijusza  wirtembergskiego i zabrał pod Hallą 5 ,000 
jeńców. Davoust. pociągnął przez Lipsk i W ittenberg, Lannes przez Dessau 
do Berlina w  d. 25 Października, dokąd w d. 27 Października przybył i sam 
Napoleon. Generałowi Kalkreuth udrło się cząstkę rozbitego wojska pru
skiego z 12,000 ludzi złożoną, uprowadzić za Odrę. Po kapilulaoyi Ho- 
henlohe’go z 17,000 ludźmi pod Prenziow w d. 28 Października, Blucher 
t ~unął się z niedobitkami rezerw y  do Strelitz, gdzie  przyparł doń korpus 
nssko-weimarski pod wodzą księcia brunśw icko-oleśnickiego z T hu ringer-  
waldu przybywający, który wcale nie miał w bitwie udziału. Wzmocniony 
przez to do 21,000 ludzi, ale ścigany przez Murata, Bernadottego i Soulta, 
musiał się Blucher w d. 5 Listopada rzucić do Lubeki, a w d. 7 kapilulować 
pod Ratkau. Tymczasem poddały się też oddziały: generała 8chimmelpfenjg’a 
z 6 ,000 ludzi w d. 29 Października pod Pasewalk generałowi Milhaud’owi, 
a drugi z 4 ,000 ludzi generał Bila w d. 31 Października pod Anklam gene
rałowi Beckerowi. Ogłuszeni (yloma ciosami, jakie w ciągu dni 14 zniszczyły 
srmiję pruską, poddawali i knmmendanci twierdz nieprzyjacielowi sw e wa
rownio, mianowicie: Szczecin generał von Remberg (d. 29 Października), 
Kystrzyn pułkownik Ingersleben (30 Października), Mamciu generał SchOler 
(19  Listopada), N ienburg  generał Strachwitz (25 Listopada). M agdeburg 
oddał N ey ’owi generał v. Kleist w d. 8. Lislopada. Wszyslko to spowodo
wało Napoleona do zerwania toczących się już  układów o zawarcie pokoju, 
do dalszych przedsięwzięć za Odrą, do powołania pod swe chorągwie Pola
ków i do starć z Rossyjanami już  po nad Wisłą. W  posiadaniu całych pół
nocnych będąc Niemiec, gdzie się sam tylko Kołobrzeg jeszcze trzymał, 
postanowił Napoleon w  Berlinie i W arszaw ie  zastosować swój system kon
tynentalny przeciwko Anglii, by lo mocarstwo zmusić do wydania zajętych 
osad zamorskich francuzl.ich, hollenderskich i hiszpańskich i zabezpieczyć 
niepodległość porty ottomańskiej od ucisku Rossyi. Dla Polski skutki tej 
bitwy wielkie miały znaczenie, bo poprowadziły do utworzenia księstwa 
warszawskiego i złamania ciążących nad nią zgubnie dążności germaniza- 
c / jnych pruskich. Na uczczenie pamięci zwycięztwa pod Jona, przezwano 
jeden  z mostów paryzkich Pont de Jena-, po zajęcia Paryża przez sprzymie
rzonych w r. 1814, miał on być wysadzony prochem przez Bluchcra, od cze
go jGdnak zachowało go wstawienie się Luuwika X V III ,  poparte przez ce
sarza Alexandra i most ten przezwano Pont de PEcofe m iU faire , lecz ju ż  po 
rewolncyi lipcowej odzyskał dawne nazwisko. —  MiilTiing, Hinke, Villers, 
Massenbach i inni bitwę tę opisali w pamiętnikach i broszurach.

Jenec Z JUBOWic (Jan). Gdy po śmierci króla Je rz eg o  z Podiebrad, 
wstąpił  na tron czeski W ładysław  I I  Jagiellończyk i za ją ł  się najprzód 
uspokojeniem kraju  i w  tym celu zamierzył uśmierzyć stronników króla
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węgierskiego, wysłał był na wiosnę 1478 r. Jana Jeńca  z wojskiem, l iczą -  
cem 700 jazdy, a 7 ,000 piechoty dla odebrania z rąk tego stronnictwa ró ż 
nych miast i fortec, z czego on wywiązał się z pomyślnym skutkiem. A d . A'.

Jcn leC ,  pojmaniec, braniec, człowiek wzięty w niewolę wojenną, w  ja s -  
syr. Dziś zowiemy jeńcami w łaściwych tylko brańców wojennych, to jest 
żołnierzy wziętych w niewolę. W  daw nych czasach bardzo twardo, a na
wet nieraz srogo obchodzono się z jeńcami, zamieniano ich w  niowolników, 
zabijano, lub za ciężkim tylko wykupem na wolność puszczano. Obecnie 
stoją jeńcy u wszystkich narodów cywilizowanych pod opieką wojennego 
prawa narodów. Żołnierz nie mogący lub nie chcący ju ż  się bronić 
w otwartej bitwie, rznea broń, woła: Pardon! i dostaje się do niewoli w o
jennej; jako jeńca zabijać go już  nie wolno. Załoga  twierdz, które już  
wyczerpały wszelkie środki obrony, dostaje się zw ykle  w niewolę wojenną, 
przez formalną kapitulacyję, to je s t  przez układ obustronny, który tę załogę 
w  jeńców zamienia. Po skończonej wojnie, a nic raz je szcze w ciągu woj
ny, przyehodzi do zamiany jeńców . Jeniec wypuszczony w  ten sposób na 
wolność, zw ykł przyrzekać, że przez pewien przeciąg czasu nie będzie 
walczył przeciwko wojsku, u k tórego był w  niewoli. Jeżeli  złamie te 
przyrzeczenie, dostawszy się powiórnie do niewmli, utraca prawo, które ży
cie jeńców bierze w  opiekę. M7. B.

Jenik (Jan  z Hratrzyc), ostatni potomek swego rodu, zmarły 1845 roku 
w Pradze, mając 90 lat życia; kapitan wrojsk austryjackich, gorliwy patry-  
jo ta  czeski; autor w ażnych dzieł historycznych, różnych notat i pamiętni
ków, w rękopiśmie pozostałych, których większą część posiada Jan Norb 
z  Neuberka, uczony czeski; reszta zaś znajduje się w biblijotece hrabiów 
W ratislaw ów. A d . N .

Jenikale, osada gubernii tauryckiej, leży n* wschodnim krańcu półwy
spu K ow ieńsk iego , naprzeciwko kanału łączącego morze Czarne z A zow 
skiem, w malowniczej miejscowości, o 2 mile od Kerczu. Mieszkańców ma
1,000 przeszło, domów 123, cerk iew  1; prócz tego tu się znajduje daw na 
warownia turecka, szpital w ojskowy i kilka zajazdów. Jenikalc w raz  
z Kinburnem, stanowiły pierwsze posiadłości, jak ie  Kossyja nabyła w  ro
ku 1774 od Turoyi, na półwyspie Tauryckim. Fortec;, nie ma dziś w  so
bie n ieszczególnego; w ybudow aną była w r. 1707 z ciosowego kamienia 
wapiennego, dość wysoka i po rogach ma okrągło wieże. Połów ryb, g łó 
wnie jesiotrów', stanowi przemysł mieszkańców Jenikale. W  bliskości osa
dy znajduje się źródło bagniste i studnia naftowa. P ływającą na powierz
chni wody naftę, zbierają mieszkańcy w  niewielkiej ilości. J. Sa ...

Jenikalsk i albo T auryck i kanaj, łączy  morze Czarne z Azowskiem, 
szerokość jego  od brzegu europejskiego aż  do wrązkiej cieśniny północnej, 
2 mile przeszło wynosi; głębokość farwateru od 10 do 17 stóp; największa 
głębokość znajduje się na odległości wiorstowej przeszło od brzegu euro
pejskiego, gdzie po za Jenikale do 17, 19 i 22 stóp dochodzi, w Azowskiem 
zaś morzu do 17, a nawet 14  stóp się zniża. K ierunek  w łaściw ego kanału 
wązkiego, mającego Y2 mili długości,  idzie od południo-zaehodu ku półno- 
co-\vschodow'i. Kanat Jenikalski pokrywa się zw ykle  lodem przy mrozach 
umiarkowanych, razem z większą częścią morza Azowslt iego, do czego 
przyczynia się głównie kra, z rzeki Donu płynąca. Ł a w a  południowa na 
przeciwnym brzegu leżąca ł znajdujące się przy niej w yspy i mielizny, 
umniejszają szerokość kanału, który w  tem miejscu ni więcej jak  y a mili
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■tanowi. Płytkość wody w  północno-wschodniej części kanału, do morza 
Azowskiego przytykającej, sprawia, i ż tu przepływać mogą takie tylko sta
tki, które nie więcej jak  13 stóp wody potrzebują, inne zaś zmuszone są 
przeładowywać część ładunku na łodzie i prowadzić je  za sobą aż do K cr -  
•zu, gdzie one już  stanowczo się ładują do dalszej żeglugi.  J. Sa...

Jeniliaiski przem ysł rybny, dokonywany w kanale Kcrczeńskim, z a 
w iera  się g łów rie  w połowie jesiotrów (A c c ip m s e r  s fu r io ), białugi (Acc. 
huto ') i s iewriugi ( A cc. helops). Polów odbywa się zw ykle  dwa razy do 
roku, na wiosnę i jesień: je s ienny  zaw sze bywa obfitszy i korzystniejszy 
•d wiosennego. Odbywa się nie dalej jak  o 1 */2 a 'óo 2 wiorsty od brzegu, 
nie siećmi, lecz tak zwanemi posadynam i: są to grube powrozy, spuszcza
ne na dno morskie z uwiązanemi do nich kamieniami, dla tego, ażeby woda 
nie mogia unieść posadyn; do nich przymocowują mniejsze powrozy, nazy
wane pairolokam i, na których się znajdują niewielkie kawałki drzewa, 
zw ane buldyriarnh do pawołok przymocowane są żelazne haczyki z przy
nętami. Ryby, idąee zw ykle  z prądem wody, trafiają na te haczyki, 
a usiłując się od nich uwolnić, zaczynają poruszać posadynę, dostrzegłszy 
to przemysłowcy, rzucają  się na nie na łodziach, zahnezają zdobycz dużemi 
hakami i zabijają po głowie obuchami. Wszystkich zakładów rybnych 
w  Jepikale jes t  14; najlepszy z nich pod względem urządzenia, należy do 
kupca bierdiańskiego Kobyzewa. I)la zakupienia złowionych ryb przy J e -  
nikale, p rzy jeżdżają  kupcy rossyjscy z T aganroga ,  Kremieńozuga i innych 
miej ic. Za pud (4 0  funtów ) jesiotra i s iewriugi,  płacą stosow nie do poło
wu, od rs. 1 kop. 25, do rs. 2; z,a pud białugi od rs. 1, do rs. 1 kop 35. Po 
większej części złow ione w  Jenikale ryby w'yw.)żą do gubernii środko
wych, drogą lądGwą przez Kerez i Strzałkę Arahatska; pewna zaś część 
w ypraw ia  się morzem do Bierdiańska i innych portów'. Przemysłowcy 
mieszkający W' jcnikalskich zakładach rybnych, wszyscy są prawie Białoru
sini, z gubernii ckaterynosławskiej, charkowskiej, poitawskiej i czerni
chowskiej.  Nie pobierają oni żadnej zapłaty od właścicieli zakiaćów, któ
rzy są obowiązani dostarczać im mieszkanie i połowę porcyi posarmu, 
dzieląc się jednocześnie przez poiow ę olrzymnnemi ze  sprzedaży ryb docho
dami. Przy pomyślnym połowie, właściciel zakładu otrzymuje przeszło
1,000 rs. rocznego dochodu; w  czasie zaś małego połowu, zaledwie rs. 200 
albo 250 zarobić może. Każdy przemysłowiec przy obfitym połowic, za ra 
bia rs. 75; przy małym zaś około 25 rs. Liczba przemysłowców w Jen i
kale zamieszka:ych 120 głów vv>Tnosi. J. Sa  ..

Jenike (Em il) ,  kompozytor, urodził się r. 1815 w W arszaw ie ,  kształcił 
się w muzyce w Berlinie u Rirnbacka i Itungenhagenn. Od r. 1838 żyt 
jako nauczyciel w  W arszaw ie,  a później czas niejaki w Łomży. Zmarł 
w  W arszaw ie 1852 r. W yda ł  hillfa pięknych flrompozycyj na fortepian, 
jak: waryjaeyje na temat w'łasny; pieśni bez słów i ze słowami; M a rsz na  
śm ierć Chopina, a nadto wiele ulotnych kawałków i tańców. Niekt e po
zostały w  rękopiśmie, jak :  tnranteJle, polonezy koncertowe, etudy i pieśni 
(obszerniejszy życiorys ob. w' Biblijotece tram  z , 1852, l. IV). —  L u d w ik , 
brat młodszy poprzedzającego, współpracownik niniejszej Encyklopedyt, 
urodzony w W arszaw ie  1818 r. Po ukończeniu nauk gimnazyjalnych i zło
żen iu  egzaminu dojrzałości, wszedł w  r. 1835 do biura najwyższej izby 
obrachunkowej, gdzie pracuje dotychczas. Od r. 1838 zaczął pisywać d a  
gaze t  ówczesnych. Kilka większych prac jego  drukowała BibUjoleka w a r-
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sttatrska. W  r. 1853 oLjął redakcyję K sięgi św ia t*  i prze* 1*1 sześć utrzy
mywał to pismo staranną pracą i doborem treści. W  r. 1859 powołany na 
głównego redaktora T ygodnika illusirotcanego, do obecnej chwili zajmuje 
się redakcyją takowego. Oddzielnie wydał: IH stnryja  now ożytna  (z  Rof-  
tecka, dwa tomy, W a rsza w a ,  1852); Tori/uato Tasso  (dramat w  5 aktach 
GSthego, W arszaw a, 1858); Ifigen ija  w  A v lid z ie  ( tragedyja  z Gothego, 
W arszaw a ,  1863); przekład obu tych dramatów wykonany wierszem m ia
rowym, był poprzednio umieszczony w lliblijotece w a rsza irsk ie j. Z ro z 
praw jego  historycznych, zasługuje  na wzmiankę obszerny życiorys S tefa
na Czarnieckiego, umieszczony w K siędze św ia ta , rok IV. K. I I ’/. W .

Jenikcwie Z EVatrzyC, ród szlachecki czeski, wymarły 1845 r. na J a 
nie Jeniku z Bratrzyc, kapitanie wojsk austryjackich. —  Inni Jenikm cie  
% G am sendorfu , dotąd jesxę?e istnieją. A d. N.

Jenisej, wielka rzeka w Syberyi; Mongołowie i Tntarzy  nazywają ją  
K ie m j  Osfyjaoy Gube i C tezcs, co znaczy W ielką rzekę; Jen ise j em  zaś al
bo raczej Zoanedii, nazywa się ona w  języku  tunguzkim. Jenisej począ
tek bierze po za granicami Rossy i; tworzy’ się s  połączenia dwóch rzek: 
Ułu-Keme i Bej-Kcme, z Buzani wypływających, po zlaniu się tych rzek, 
Jenisej płynie przez sam środek Syberyi, prawie w  prostym kierunku z po
łudnia ku północy, aż do ujścia do morza Lodowatego, do którego się w le
wa obszerną zatoką, mającą około 150 mil długości i od i l f t do 8 mi! sze
rokości. Długość rzeki tej w granicach Rossyi, około 1,800 mil wynosi. 
Poniew aż rzeka W ierrhninja (Górna) Tunguzka, w raz  z Angarą, są daleko 
znaczniejsze od W ierchniaho Jcniseja, przeto najwłaściwiej rzeka zwana 
dziś Jeniscjem, zw achy się powinna Tunguzką, a w tym charakterze była
by ona nieróv. nie dłuższą od Leny, która się za największą w Rossyi rzekę 
uważa. Szerokość Jeniseju przy mieście Jenisejska, w zwykłym stanie 570 
sążni wynosi, na wiosnę dochodzi do 800 przeszło sążni; poniżej T u ru -
chańska rozlewa się na 1 V2 mili i wiele wysp tworzy. Bieg jej jes t
w ogólności bardzo bystry w  górnej części, lecz im bliżej ujścia, tem się 
powolniejszym staje, a w końcu je s t  prawie niedosfrzeż.my. Pomiędzy 
Jenisejskiem a Krasnojarskiem znajdują się niewielkie katarakty czyli pro
gi,  których uniknąć łatwo, trzymając się tylko środk- rzeki. «ty górnej 
części Jenisej płynie między sfromemi odłamami gór, dalej równiną, mającą 
grunt piasczysty i kamienisty; niska czyli łąkowa strona, znajduje się w ciąż 
na lew jm  brzegu. W  górnej części, z powodu bystrości biegu, Jenisej za
marza nie wcześniej, ja k  pod koniec Listopada (v. s.), lody zaś puszczają 
w Kwietniu; ujście w raz  z morzem oczyszcza się od lodów zwykle w  po
łowie Czerwca, a w końcu Sierpnia zamarza znowu. Jenisej obłiiuje w  ry 
by najlepszego gatunku , jako (o: jesiotry, sterlefy, (njmenie, okunie, nali- 
my, szczupaki, sigi, js z g a rz e  i t. p. Rzeka Jenisej je s t  żeglowną na p rz e 
strzeni 500 mii od ujścia Abakanu, aż do wpadnięcia swego w mo
rze, lecz od Jenisejska wr dół, żeg luga  się urywa, z powodu dzikości i nie- 
urodzajnosci kri.ju. \V ogólności zaś, sam kierunek rzeki od połudnją ku 
pótnocy, gdzie też w przeciągu 9 miesięcy je s t  pokrytą lodem, przedstawia 
niczwalczoną do rozwoju żeglugi przeszkodę. W  okolicach rzeki Jenioeja 
znajdują się cbfile pokłady węgla kamiennego. Znaczniejsze rzeki z pra
w/ej strony do Jeniseja wpadające: Ua, Tuba, Mana, Kan, T unguzka  górna 
i dolna; z lewej zaś strony: Kcmczug, AłaKan, Kem, Sim, Kas, Szarszycha, 
Jc łoguj,  Turachań i inne. J. Sa...
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JeHisejSCy innorodcy. Do plemion innorodnych, koczująoych w  g u -  
bernii jenisejskiej, należą:  Kizylee, albo <ak zwani Jasaozni Moleocy, Ka- 
czjrńce, Ja ryńce ,  Kajbale, Kajdonowie, Kondońoe albo Szarowie, oraz 8 
plemion żadnej nazwy nie mających. W iększa część pokoleń tych je s t  po
chodzenia tatarskiego, inne stanowią szczątki nieznanych ludów s taroży
tnych, jednakże  wszystkie one uchodzą dziś za plemiona tatarskie i mówią 
osohnem narzeczem języka  tatarskiego; koczują w okręgach: aczyńskim, 
minusińskim i po części kańskim; dzielą się na 4 zarządy, albo zwierzch
n ic twa rodów kizilskie, kaczyńskie, kajhalskie, oraz połączonych plemion 
różnorodnych, albo si.gajskic, do składu których wchodzi 41 utusów. Licz
ba wszystkich innorodców około 25 tysięcy płci obojga wynosi. J. Sa...

Jenisejsk, miasto powiatowe gubernii jenisejskiej, loży na lewym brze
gu  rzeki Jen i.e ja ,  o 47 mil odległe od Krasnojarska. W  r. 1618 z rozka
zu  earn Michała Fedorowicza, wojewoda tobolski książę Kurakin, wysiał 
bojarskiego syna A łbyczew a i selnika strzeleckiego Rukina w głąb Sybe- 
ryi,  w  celu utrwalenia panowania rossyjskiego w  dzisiejszej gubernii jen i
sejskiej.  P rzybyw szy  w  tymże roku nad rzekę Jenisej, założyli oni na po
czątku roku następnego ostróg, składający się z kilku domów obw arowa
nych, dla obrony od Tunguzów , a obstawiwszy go basztami czyli s trzeln i
cami, nazwali Jenisejskiem. Korzystając z urodzajności stron okolicznych, 
oraz z dogodnej pomiędzy glównemi miastami Syberyi koinmunikacyi, J e 
nise jsk  prędko się zaludnił, stawszy się jednem ze znaezniejszyoh miast 
Syberyi,  chociaż się ciągle aż do roku 1678 po dawnemu ostrogiem nazy
wał. W  r. 1724  Jenisejsk, jako miasto prowincyjonalno, miał pod swym 
zarządem miasta: Krasnojarsk i Turuchańsk. W  r. 1784 po zwinięciu pro- 
wiiicyi jenisejskiej, miasto przyłączone zostało do prowinoyi tomskiej, na
miestnictwa tobolskiego; w r. 1804, w  czasie podziału namiestnictwa tobol
skiego na dwie gubem ije ,  Jenisejsk zaliczony jako miasto okręgowe do 
gubernii tomskiej, nareszcie  w  r. 1822 do gubornii jenisejskiej. Herb 
miasta przedstawia wzioióm polu wiązkę skór zwierzęcych, na ziemi leżącą, 
I;tóre pokrywa laska Merkurego. Liczba mieszkańców około 6,500 ptei 
obojga wynosi; cerkwi 8 i monasl.erów 2; domów 1.064 (w  tej liczbie 23 
murowanych), szkół powiatowych 2: duchowna i świecka, szkółka parafl- 
ja lna  1; zakładów fabrycznych 5: mydiarnie (2),  garbarnio (2 )  i fabryka 
św iec (1); zasługują ta k ż i  na wzmiankę szopy przędzalne i cegielnie. 
Handel rest dość znaczny, chociaż nie może iść w porównanie z owym cza
sem, kiedy w  Jenisejsku odbywał się ja rm ark ,  na którym się skupiał handel 
Rossyi europejskiej i nzyjatyokiej, czyniąc miasto bogatem i ludnćm. Głó
wmy przedmiot handlu stanowią obecnie towary futrzane, które się u ludówr 
koczujących w  kraju  turuchańskim wymieniają na zboże, tytuń, strzelby, 
paciorki (dętk i) ,  futra kozie, tkaniny płócienne domowe, chustki jedwabne,  
sukno i różne drobne wyroby żelazne. W pływ  roczny do kassy  miejskiej 
około 7,000 rs. wynosi.  J. Sa...

Jenisejska gnbernija, leży w Syberyi wschodniej, między 50°, 15° i 78° 
szerok. półn., i między 94° i 130° długości wschodniej. W  dzisiejszym 
je j składzie, u tw orzoną została r. 1822 ę26 Stycznia v. s .),  « krajów  nale
żących p rzed len  do gubernij irkuokiej i omskiej, i w  tymże roku podzie
lona na 5 okręgów : krasnojarski, jenisejski,  aczyński,  minusiński i kański. 
Graniczy na póinoc, z morzem Lodowałem; na wschód z guberniją irkucką; 
n a  południe z posiadłościami chińskiemi; na zaehód z guberniją tomską i to -
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bolską. Powierzchnia gubernii jenisejskiei obejmuje 45,750 mil Q .  P o 
chyloną jest stało od południa ku północy; ma także stoki od wsohodu i z a 
chodu ku środkowi, przez który przepływa wspaniały Jenisej,  dzieląc g u -  
bemiję na dwie części. Miejscowość w południowej części je s t  równa, 
stepowa, nhtituje w jeziora słone i lasy; posiada wyniosłe, śn ie
giem pokryte góry, z których na wzmiankę zasługują pogra
niczne: od Tomska Toleckie, od Chin ^a ja ń sk ie ,  od gubernii iritu-
okiej Sabińskie, pasmo gór Kcmczuwskich. W  środkowej części g u b e r -  
nii znajdują się góry  leśne w raz  z dolinami i trzęsawiskami (tundrami); 
północna część po większej części napełniona bagniskami, wschodnia jest 
górzystą. W  pobliżu granicy  chińskiej leżą góry pokryte wiecznym śnie
giem, jak  np. Etcin i Borus; Stepów, w ścis>em znaczeniu tego w yrazu nie 
ma; iecz po brzegach większych i pomniejszych rzek, ciągną się doliny 
niekiedy na mil 30, które tu nazyw ają się stepami; główniejsze z nich le 
żą na południu, wzdłuż Jeniseja i wpadającego d o ń A b a k a n a ;  tak np. po
czynając od gór Sajańskieh, z lewej strony Jeniseja ściele się wielki step 
Sagnjski. Z rzek, oprócz Jeniseja, godne są uwagi,  na wschodzie: 3 T a n -  
guzki (Dolna, Średnia albo Podkamienna i Górna); na zachodzie Jełoguj; na 
polndnio-zachodzic Abakan; na północo-wschodzie Chatanga. przy granicy 
zaś połnocno-wschodniej płynie Auabara. Nadto powszechnie znane są 
rzeki: Czułym, Tuba, Aguł, Ksn, Birima, Czuna, P i f ,  Ket.’, Sym, 'Taz, T u -  
rnchan, Puzida, Tasiejewkn, Mana, Usołka, Kacza, Kas, Pur, Tajmur, Mesa, 
Chata. Jezior jest. w ielka liczba; z  obfitujących w  ryby, na wzmian
kę zasługują: w  części południowej Boże Wielkie i Małe",, Korym, Medżer 
i inne; w części północnej Dawydowo, Bystruszyno, Matuszkino, Jesejskie, 
Tolino, Bohanickie, Chityngskie, Balachnińskie, Tajmurskio i inne; w czę
ści wschodniej Czartowskie i wiele innych: nareszcie jezioro Teleckie s ta 
nowi granicę między guberniją  jenisejską a tomską. W części południo
wej leżą także jeziora słone: Stepowe samosartne, mające milę obwodu, 
Oryekie, Kozugalskie, Oczytolskie, Torkulski^ .Tagarskie ,  Urfiupskie i w ie 
le innych, mających wodę solą nasyconą ( raanol) ,  lecz soli nie produkują
cych. Grunt jest  bardzo rozmaity. Góry, prkryw ająee guberniję Jenisejską, 
przeważnie składają się z szarego piaskowca, albo czerwonego gliniastego 
łupku ( Sc.iinfutt). Są góry  czy sio wapienne, podoDnież są granitowe; te 
ostatnie wznoszą się do granicy, gdzie się kończy roślinność. W yborne 
pastwiska znajdują się na górach pokrytych brzeziną; tu warstw a powierz-  
cnownej gliny pokryta po większej części czarną ziemią na s/4 łokcia, a nie
kiedy więcej. Doliny między górami ciągną się zawsze wzdłuż biegu rzek 
albo rzeczek ;  grun t ich po większej części, chrząstkawy, lecz pokryty lekką 
w arstw ą ziemi, z  której wszędzie wydobywa się trawa. Pośród wąwozów, 
utworzonych p rzezgórne  spadzistosci, rzeki pomniejsze zwykle płyną wśród 
kępkowatych i mokrych brzegów, na których znajdują się wyborne siano- 
żęcia. Na równinach, po brzegach wielu rzek, napotykają się piasczyste 
przestrzenie,lecz ina  nich rośnie t r a w a ; stepów, pokrytych sypKim piaskiem 
wcale nie ma. Nie ina także i bagien obszernych, iecz są bagniste góry, 
które im wyższe, tem wilgotniejsze; bagniska te napotykają się głównie 
na górach granitowego SKładu i pochodzą od licznych źródeł, wijących się 
poś-pbd kamieni i nie mających stoku. Na niektórych równinach wychodzi 
z  ziemi t/u ii/r, czyli mineralna sól ługowa. Miejsca tak.e n az y w iją  s i ę ^ s a -  
łinami’’ ( soinnezaki); zdaleka wydają się jakby pokryto byiy śniegiem ?. na
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pozór zupełnie nie przydatne dla wiejskiego gospodarza : leo* bydło z upo
dobaniem liże na ioh powierzchni sól i przez to wybornie się tnczy. W J e -  
nisejskiej gubernii na szczególną wzmiankę zasługują miejscowości, znane 
u tubylców pod nazw ą tajga. Są to pasma gór pokryte choiną. Drzewa 
tu rosną tuk blisko siebie, że ich gałęzie splatając się pomiędzy sobą, nie 
przepuszczają promieni słonecznych; ztąd ziemia odłamami leśoemi przy
kryta, jes t  nasiąknięta n iewysychąiącą nigdy wilgocią, tak, że nie ma ża
dnego przejścia ani dla konnego, ani dla pieszego. Taki las nazywa się 
tresKCzq; przenikają w eń tylko w zimie na łyżwach kiedy głębokie śniegi 
pokryją odłamy leśne, i w  treszczy utworzy się gładka powierzchnia. T a  
nie ma, naturalnie, ani pastwisk, ani sianożęEil siekiera nawet drwala nie 
tknie owej gęstwiny; nie są naw'et straszne, niszczące pożary, gdyż wilgoć 
nie dozwala szerzeniu  się ognia. Z e  zw ierząt żyją w tajgach tylko w ie
wiórka latająca ( S c iu ru s nolawtj i pręgowiec syberyjski {Sciurus i tr ia tu s j , 
które skacząc z  drzewa na drzewo, karmią się orzechami z oedru i modrze
w iu ;  większy zwierz nie znajdzie tu dla siebie pożywienia; ptaki nawet 
nie lub ią  tych samotnych i ponurych miejsc. P rzestrzeń po za kołem bie- 
gunowem, składa się wyłącznie z  trzęsawisk albo bagien, gęsto mchem pe- 
rośniętych. Gdzieniegdzie tylko widać krzak i;  miejscami napotkać możne 
trawę błotną, wszędzie woda, wilgoć, grzęskość; powietrze napełnione mi- 
ryjadami komarów i mszyc. Rolnict vo i ogrodnictwo wcale tu nie są z n a 
ne. Chleb przyw ożą tu w postaci sucharów przygotowany stanowi on dla 
mieszkańców najulubieńszy przysmak. Jedynym  pokarmem miejscowym 
je s t  ryba, mięso reniferów i ptastwo leśne. Lato tutejsze nie je s t  we* • 
Je latem, lecz czemś pośredniem między wiosną a jes ien ią ;  na brzegach z*ś 
morza Lodowatego zgoła go nie ma. Cała w ogólności przestrzeń leżąca 
w  okresie koła biegunowego, albo między 6 6 -m stopniem szerokości pół
nocnej a brzegami morza Lodowatego, ma najokropniejsze zimno, a które 
ztąd głównie pochodzi, że góry, leżące na południowej granicy gnhernii 
tamują przejście ciepłych wiatrów południowych i że gubernija ma otwar
tą ku morzu Lodowatemu pochyłość. 7fąd  północne przenikające wiatry 
przechodząc &v,obodnie po całej powierzchni ziemi, ciągle ją  oziębiają. Im 
b 1 iżej do bieguna, tem dłużej trwa zima. Od połowy Października aż do 
Stycznia, w  bliskości ujścia rz. Turuchanu, słońce ukazuje się codzień na 
widnokręgu tylko do połowy, i znika, zostawiając po sobie łunę; w przecią
gu  Czerwca, słońce zachodzi najdłużej na 5 albo 10 minut; od 10-go zas 
do 16 -go  ciągle jest widziane na w idnokręgu ; na pomorzu nie 
zachodzi przez ealy Czerwiec, a na k istk i czas w Lipcu. Od ujścia b u d y n 
ki, wzdłuż brzegów Jeniseja, następuje ciemna pora roku od 15 Listopada 
do 7 albo 17 Stycznia, słońce już  nie świeci; lecz od 9 Maja do 15 Lipca 
nie porzuca w idnokręgu. Dalej w  tych miejscach gdzie się ua rz. Jcniseju 
zaczynają liczne wyspy aż do samego morza, świeci ono bezustannie od 26 
Marca do 23 Kwietnia v. s. P ierw szy  dobroczynny promień słońca ukazu
je  się przy  ujściu rz. Turuchanu, w  połowie Czerwca, i wtenczas w prze
ciągu trzech dni termometr Keaumura podnosi się od 8-ch do 87 stopni cie
pła, lecz ziemia nie odmarza więcej jak  na łokieć. W  tym czasie w zato
kach Jeniscju, Piasydy i Chatangi wszystko jeszcze je s t  m artw e; lecz na 
początku a naw et w  połowie Czerwca, oczyszczają się ujścia rzek, mchy fea- 
giliste zrzucają z siebie gęs ty  szron i gdzie niegdzie, w  miejscach wilgo
tnych, wygląda zieloność, Jen ise j zamarza w bliskości ujścia Turuchanu,
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na początku W rześnia i puszcza pod koniec Maja; w  pobliżu ujścia rzeki 
Dudynki puszcza około 10 Czerwca v. s.; przy gruppie  wysp po 15 Czerw 
ca; dalej Jenisej ju ż  nie zamarza. Od górnej T unguzki aż do morza Lo
dowatego, widać stopniową rozmaitość w  działaniach sił natury  i potęga ich 
nigdzie tak się nie objawia, jak  w  pobliżu linii, stanowiącej niby granicę 
dla królestwa roślinnego; daje się spostrzegać ona przy ujściu Turuchanu, 
wzdłuż dolnej Tunguzki na wschód i w  prostej linii do Tazu na zachód. 
W  ogólności powiedzieć można, że od podnóża gór Sajańskicb, między 
pasmem Karly-Chana na zachód, górą Karoysz-Tag na wschód i K em czu- 
ge  na północ, powietrze ma obydwa swe p erwiastki w  tej stosownej ilości 
i z temi połączeniami, jakie są konieczne dla najlepszej atmosfery umiar
kowanej. W ilgpć najwięcej czuć się daje w  górach. Działa ona dobro
czynnie na przestrzeni ziemi, mającej własność głównie gliniastą, aż do 
wpadnięcia A ngary  do Jen ise;u; lecz do ujścia Turuchanu, kwasoród sto
pniom o się powiększa i w  takim stopniu, ze gdyby sam mógł zbawienny 
wpływ na rośBny w ywierać , zdaje się, że nad brzegami morza Lodowate
go mogłyby się paść trzody bydła rogatego i stada koni, jak  się pasą tam 
renifery północne, dla których sam mech w ystarcza. Mgły sadowią się 
najwięcej w tych miejscach, które wilgoci ulegają, obejmując gromady gór 
i unosząc się nad powierzchnią j e z io r ; l e .z  tu pojawiają się inne silniej
sze wyziewy, pod imieniem kn p o tiw  zimie i m aretra  w leeie. W  najpięk
niejszą pogodę stoją one między ziemią a czystem niebem; w  lecie najbliż
sze przedmioty zdają się być przykryte delikatną tkaniną. W szystko we 
mgle i błyszczy przed oczami w  czasie zimy; o dziesięć sążni traci się moż
ność rozpoznania rysów człov, ieka. Przeciwnie, w' południowej części gu 
bernii jenjsejskiej, zamiast zimna, panują od ujścia Turuchanu do gór S a -  

jańskich, upały duszące. W  tych dniach, kiedy temperatura powietrza 
podnosi się do 7°  ciepła, zdaje się, że tu tak jest. ciepło, jakby w  Rossyi 
środkowej przy 12°. M rozy, dochodzące w  tej ostatniej do 15°, więcej mają 
ostrości, aniżeli tu  na 28°. Dla podróżnego i przychodnia lato zapewuie 
wydaje się tu n ierównie przyjemniejsze po długotrw alej zimie; lecz zima 
tutejsza v  ięcej zachowuje swej godności,  jako panująca nad innemi roku 
porami: tu stałej następują pogodne dni jedne  po drugich; delikatny le
ży  śnieg, zachowując swój puszek i chroniąc starannie, jakby w trephau- 
zach, delikatne płody królestwa roś l innego ; jego  w arstw y, wznosząc się 
niekiedy na półirzecia łokcia, stanowią jakby mur przydrożny i tylko na 
salinach, tudzież na wschodnich > południowych wzgórzach pokrywa on 
zlekka miejsca do pastwiska służące, na trzęsawiskach zaś leży bardzo 
krótko; wieczne burany roznoszą go po nieprzejrzanych równinach, obna
żając mchy, i tworzą najwznioślejsze wydmy, opierając je  o nierówną z ie
mi powierzchnię; burany rozlewają się po lodowatych bałwanach tu n d ry  
(trzęsawiska) z taką siłą, jak burzliwy wiatr  Afryki po stepach piasczy- 
stych; podobnież zasypują one podróżników wraz z ich n a rta m i (saHiami); 
lecz śnieżne pagórki grzeją, nie zaś palą, topnieją one od oddechu samych 
swych ofiar i nie grzebią ich żywcem; burany nie mają żadnego w pływ u 
na temperaturę; przy północ, i południowym wiatrze, zimno jest  jednakowe. 
Najgwałtowniejsze burze z grzmotami zdarzają ęis w' okolicach gór K em - 
czega. Grad w gubernii Jenisejskiej stanowi n iezbędną przynależuość 
L e idego  roku i prawie każdego letniego miesiąca. Deszczu w porów n a -
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niu ze ^hiegiem pada mniej o jedną  trzecią część. Odbijające się tęcze o 3 
ałtio 4 lukach,stanowią podczas lata jedyne zjawisko atmosferyczne. W  z i 
mie, na jasno-blękifnćm, czystem niebie, posępne słońce często się ukazu
je  oośród bladych kół; lecz częściej je szcze  pojawia się w nich ognisty księ
życ, w pośród nieba, zasianego biyszeząeemi gwiazdami, pomiędzy któremi 
jaskrawo i bezustannie przelatują ognie nocne; lecz zorza północna naj
wspanialsze bez zaprzeczenia, stanowi zjawisko. W idzianą być zaczyna 
w  pobliżu ujścia Turuchanu i nie zdarza  się co rok, a niekiedy bywa bardze 
słabą. Ja  no niebo wschodu również je s t  piękne, jak  niebo Włoch. To 
ostatnie więcej ma blasku, gdy pierwsze więcej świeżości. Powietrze od 
gór Sajańskich do Turuchanu, zaw*ze jednostajne, bardzo słabo przyjmuje 
do siebie nawet balsamiczny oddech pączków' brzozowyeh, przy nastaniu 
dni wiosennych: lecz jest  czyste nadzwyczaj. Jaskrawość gwiaździstego 
nieba, dodaje przepychu tutejszym nocom i nigdzie słońce nie wschodzi 
z takim blaskiem, jak  w tych stronach. Rozmaitość klimatu wydaje też 
rozmaitość płodów' ziemi. 7i ciał kopalnych główniejsze: glina porcelano
wa i krwawniki w górach Sajańskich; ametysty w  okręgu kańskim, w' bli
skości rzeki łJsolki, tudzież w okolicach trnickiej warzelni soli; mika ( F i -  
Irum  ru then icum )  w brzegach rz. Jeniseji., w okręgu jenisejskim; szpat 
ołowiany w jaskini wnłosatnikowej, w  górze okręgu krasnojarskiego, w ę
giel kamienny w okręgu turuchańskim; żelazo, nareszcie złoto. Rośliny 
na pokarm mieszkańców służące, są: żyto, jarka, pszenica, jęczmień, owies, 
tatarka, proso i mak. D rzew a leśne: sosna, jodła i świerk, modrzew w w ie
lu miejscach, lecz po największej części na górach; eedr głównie w okręgu 
minusińskim, brzoza wszędzie, oprócz miejsc najzimniejszych, olszyna, osi
na, topol, w ierzba i łozina ( Salia? p e n f a n d r a dębu i lipy tu wcale nie ma, 
nad brzegami -Jcniseja ukazywać się zaczęła lipa sadzona. 'A krzewów 
najpospolitsze: ja łowiec i rozmaryn dziki. Z krzewów owocowych rodzą 
się: maliny czerwone i białe, porzeczki czerwone, białe i czarne; z jagód : 
poziomki, maliny porznczknliście (H ubux chama; Żórawiny, borówka
i czarne jagody. rA roślin do rękodzieł i fabryk używanych: konopie, 
chmiel, tytuń, rubarharum, rododendron syberyjski, pasternak, słodki ko
rzeń, napotykany na pochyłościach gór Sajańskich w stronie południowej; 
anyż obficie rośnie na równinach; koper, gorczyca czarna i biała znajdują 
się w  okolicach K rasnojarska; do jedzen ia  służące rośliny, jako to : kaw o
ny i melony; grzyby  rodzą się obficie w wielu miejscach gubernii, głownio 
bedłlci (Agaricusf), rj dze, borowiki (to je s t  właściwe grzyby). Z r  zw ie 
rzą t wspomnieć trzeba o domowych: koniach, bydle ro^atem, owcach, trzo
dzie chlewnej, reniferach i psach. Zwierzęta przedmiot polowania stano
wiące : soból, żyje nad rzekami Ahakanem, Jenisejem i pasmem Sajańskiem, 
wiewiórka, lis, gronostaj, rosomak, ryś, napotykają się wszędzie; p ręgo- 
wiec syberyjski, piżmowiec w  miejscach południowych, w górach u źródeł 
Jen iseja  i Mana, lisy białe i czarne, w  kraju Turuchańskim, bliżej ku pół
nocy; wilki są zwykle wszędzie, podobnie jak  niedźwiedzie bure i czarne 
lecz po największej części napotykają się one w kraju turuchańskim, w po
bliżu trzęsaw isk  i około brzegów morza Lodowatego; nareszcie, dzikie ko
zy  żyja głównie w  części południowej, na górach, w  okręgach: minusiń- 
skim, kańskim i krasnojarskim. Ftaki domowe: kaczki, gęsi, indyki, 
a szczególnie kury; z dzikiego pfastwa na wzmiankę zasługują: kaczki, g ę 
si, głu izce, cietrzewie, kuropatwy; z d rap ieżnych : orzeł i berkut; oprócz
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tyeta ptaków w wielkiej liczbie znajdują się inne różnych rodzajów, j»ko to: 
łabędzie, pelikany, kormorany, żórawie, drozdy, szpaki, jaskółki,  kukawki, 
wróble i sroki; kawek i wron mało. Ryb mnóstwo we wszystkich rzekach, 
ak« to: jesiotr, stcrlet, bojmeń, miętus, lań. charjuza. szczupak, szumbnnga, 

okoń, cz; ra, pelma, jazgarz ,  jelec, sorog i tugun (rodzaj serdelów); raków 
nie ma. Ludność gubernii Jenisejskiej 309,000 głów płci obojej wynosi. 
Dzi~lą się na krajowców i przybyszów. Do pierwszej klassy należą pier
wotni mieszkańcy, znani pod ogólną nazwą innorodcóu ; do drugiej R ossy-  
janie, którzy tu ukazyw ać się zaczęli w wieku X V II jako zdobywcy. Na 
mocy ustawy z d. 22 Czerwca 1822 r. v. s., wszystkie narody syberyjskie 
dzielą się na osiadłych, koczujących i tułających się, t. j. na rolników, ho- 
downikow bydła i myśliwych. Koczujący innorodcy, dzielą się jeszcze 
prócz tego na: l j  koczujących rolników i 2) południowych hodowników by
dła i przemysłowców. Osiadłymi tu się nazyw ają  ci, którzy przyjęli re l ig i-  
;ę grecką i micsgkają w domach, ja k  Rossyjanie. Koczujący mieszkają 
w jurtach ruchomych albo stałych i miojsca zamieszkania zmieniają sto
sownie do pór roku, uganiając się za paszą dla tabunów; uw ażani są om za 
najbogatszych hodowników bydła. Tułający się stałego miejsca zamieszka
nia nie mają; lecz się tułając w pewnym pasie ziemi, z rzeki jednej do dru
gie), z uroczyska na uroczysko, prowadząc za sobą stada oswojonych ren i
ferów, utrzymują się z łowienia zwierząt,  przemysłó<v ryhnych, i raz albo 
dwa razy do roku zbierają  się na pewne uroczyska, a z th y  wnieść jastak  
(daninę) i zaopatrzyć się w' proch, ołów i inne potrzeby. W  okręgu j e n i -  
sejskim znajduje się 41 plemion koczujących i tułających się w granicach 
tegor, okręgu. Miastem gubernijalnóm gubernii  Jenisejskiej je s t  Krasno
jarsk  (liczba mieszkańców: 7,6‘28) który, zarazem je s t  także miastem o k rę -  
gowem; prócz tego, miasta okręgowe są następne: Jenisejsk (5 ,271)  
Aczyńsk (2 ,428),  Knńsk (2 ,157 )  i Minusinsk (2 ,570) ,  oraz miasto pozaeta
towe Turuchańsk (383). l lerb  guoernii :  w podzielonej poziomo na 2 czę
ści pierwszej jego  połowy, przedstawia w tarczy polo zielone i białego ko
nia, biegącego w prawą s tronę;  w dolnej zaś, w  polu srebrnem, z lew'ej 
strony, góra czerwona. Na polach abakańskich, w  okręgu minusińskim, 
znajduje się w ielka liczba kui hanów, zastawionych w k o ło  ezw orogran ia-  
stemi płytami; niektórzy u trzymują, że to są cmentarze narou sw staro
żytnych. J. Sa...

JeniseJske-Sjeński ourąg. Trzy  systemy górne: sajański, bajkalski 
i nerczyński, zaopatrują okrąg ten w oblltą ilość wód, które swą głęboko
ścią, szerokością i długością są najzdolniejsze do żeglugi; jednakże ostrość 
klimatu, nazbyt szczupła ludność, tudzież k ierunek rzek z południa p ły n ą 
cych na północ, gdzie przez 9 prawie miesięcy są lodem pokryte, s ta
nowią główną do rozwoju żeglugi przeszkodę, W okręgu tym du najwięk
szych rzek należą: Jenisej i Lena. J. Sa...

Jeniszkow ie Z Ujezda, ród baronowski czeski,  wymarły w pierwszej
połowie X V III  w ieku. Predykatu z Ujezda dotąd ui.yvm jedna odrośl rodu 
hrabiów zKolowrat Krakowskich. Herbem Jeniszków był jednorożec, a nad 
ukoronowanym szyszakiem pół murzyna, trzymającego w  prawej ręce bu
zdygan. A d . X .

Jejn er  (Edw ard),  wynalazca szczepienia krowlanki i rozkrzewiciel tego 
sposobu zabezpieczenia od ospy naturalnej, urodził się 17 Maja 1749 roku 
w Korheley, w hrabstwie Gloucester; początkowo uczył się u chirurga
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w  Sudbury pod Bristolem, a w r. 1770 udał się do Londynu, celem dosko
nalenia się w chirurgii, gdzie zaznajomiwszy się z J. Hunterem, za wsta
wieniem się jego, otrzymał polecenie uporządkowania przedmiotów przyro
dzonych, zebranych w pierwszej podróży Cook’a dokoła ziemi. Później ja 
ko chirurg osiadł w  miejscu rodzinnem, gdzie wiele poświęcał czasu zg łę 
bieniu nauk przyrodzonych. Zadziwiony opowiadaniem p e e n e j  w ieśniacz
ki, o sile zachowawczej krost, ukazujących się na wymionach krów, podczas 
tak częstych chorób epizootycznych w jego ojczyźnie, przeciwko ospie, od 
r. 1775 poświęcił się robieniu spostrzeżeń tesco przedmiotu dotyczących 
i przy wytrwałości niezmordowanej ju ż  w r. 1788 doszedł do tego przeko
nania, że ospa ludzka i krowia są tein samem. Epidemija ospy krowiej, 
w  tym czasie wybuchła, postawiła Jenncra  w  możności praktycznego zasto
sowania tego odkrycia. 14  Maja 1796 r. zaszczepił on po raz pierwszy 
krowiankę, wziętą z ręki dziewczęcia nazwiskiem Sara Nelmos chłopcu .Ja
ko ho wi Phipps i przekonał się, że ospa ludzka później temuż chłopcowi za
szczepiona nie w yw arła  żadnego działania. Artykułu , który on o tym przed
miocie do PKilosophical transactions  napisał, nie przyjęto; odkrycie więo 
swoje ogłosił w piśmie pod tyt.: In g u iry  in lo the causes and  rffects o f  the 
cariolae oaccinae , Londyn, 1798, które należycie ocenione zostało i zastoso
w anie jego wkrótce upowszechniło się w Europie i Ameryce. Jenner w y
nagrodzony został jako dobroczyńca ludzkości. W r. 1802 otrzymał 10,000 
a w r. 1807 20,000 fun szt. nagrody narodowej, nadto w r. 1803 prawo 
obywatelstwa Londynu. Przyjaciele je g o  założyli towarzystwo: R oya l Jen -  
n er ia n  society , którego on sam został prezydentem i które sam po niej prze
kształcił. Ostatnie lata życia przepędził w  części w Chettenham, po części 
zaś w  Berkeley, gdzie umarł 26 Stycznia 1823 r. Jenner  odkryciem sw o- 
jem  i wytrwałością, z jaką zmierzał ku niemu, zjednał sobie zaszczytne miej
sce w historyi ludzkości, obejściem zaś w kole otaczających zasłużył na mi
łe wspomnienie. Czas wolny pozostający mu od zatrudnień naukowych, 
chętnie przepędzał w  towarzystwie lub poświęcał go sztukom pi; knym, 
a  szczególniej muzyce i poezyi. Z liczby pism, w kiórych ogłosił dalsze 
spostrzeżenia nad głównym przedmiotem swoich badań, przytoczymy: F u r-  
ther obserrations on the rariotae oaccinae or cotp-pox, Londyn, 1799; Con- 
tin u a tio n  o f  fa i ts  and obserralions o f  tli • cotc-pnat, tamże, 1800; On the 
Parieties and  m odificaliong o f  the oaccine pustu la  occasional by a n h erp e tic  
State o f  the th in , Cheltenham, 1 8 i9 ;  On the in fluence o f artifical eruptions 
in  certa in  diseases, Lond., 1822. Zycie jego  opisał Baron: L ife  and corres- 
pondence o f  Jenner, tam., 1827. Ign. Szj dłowski piękną odą uczcił pamięć 
Jennera  (W ilno, 1822).

Jenotajewsk, miasto powiatowe gubernii astrachańskiej,  nad rzeką W o ł
gą, o 20 mil odległe od miasta gubernijalncgo Astrachania. Założone w  r. 
1741 i obwarowane okopami podług systemu bastyjonowego, bronić miało 
górzystej strony Wołgi od napadów, a również samowolnego przesiedlania 
się Kałmyków, jak  niemniej dla ustalenia władzy nad Kalmyknmi, przezna
czonego przez rząd rossyjski na najwyższego zwierzchnika iych ie ,  chana 
Donduk-Daszy. Obecnie Jenotajew sk  ma ludności 2,500 głów płci ohojga, 
cerkwi 2 (z  tych jedna m urowana), demów 257 (w s z js tk ie  próca kilku są 
drewniane); szl :ółka parafijalna (elem entarna) jedna; sklepów 33. Fabryk 
i zakładów miasto żadnych nie posiada. W p ły w  roczny do kassy miejskiej 
około 4 ,000 rsr. wynosi.  J, Sa...

Jeoszteio, gród obecnie w  rozwalinach, położony e trzy godziny drogi



"d Pragi i tyleż od Brandcjsa nad Labą. Ód niego przyjęta nazwisko je d n r  
odrośl rodu panów z Wlasziinia, jawiąca się w  dziejach po raz pierwszy 
wraz z tym grodem w  połowie XIV wieku, w  osobie P aw ia  z  Jen&ztejna  
(inaczej z Jen cen tz te jn a  czyli G e n c ze n s ttjn a ) , który był (r. 1,360) notary- 
juszem kamery królewskiej, a bratem Michała z Wlaszimia i Jana Oczka 
z Wlaszimia, arcybiskupa pragsk'ego. Syn Pawłw, w  r. 1376 już  nie żyją
cego, J a n , jako arcybiskup pragski wiódł zacięty spór z królem Wacławem 
IV. Był wielkim miłośnikiom starożytnych klassyków łacińskich, ale obok 
tego lubował się w  życiu światowem, wesołem, w  towarzystwie puhara 
i niewiast; a przylem umiał się zręcznie obchodzić z wszelką bronią. Gdy 
w r. 1376 został biskupem miśnijskim, nie zmienił sposobu życia i więcej 
zajmował się łowami aniżeli obowiązkami sw ego urzędu. Po śmierci 
stryja, arcybiskupa Jana Oczka, nastąpionej w  r. 1380, powołany na a r -  
c j  biskupstwo pragskie. Z początku nowy arcybiskup był jakoś na rękę 
królowi Wacławowi IV, lubiącemu wesołe życie, lecz nie na diugo; wkrótce 
bowiem Jan z Jcnsztcina zmienił się nie do poznania. W  tymże roku sro-  
iy ła  się w  Czechach zaraza morowa i sam arcybiskup zaledwie z trudnością 
wyszedł z tej niebezpiecznej ohoroby. Skruszony w  duchu porzucił dawne 
iyc ie  i udał się do Roudnicy, gdzie w  klasztorze A ugusty janów  oddał się 
modlitwom i praktykom pokutniczym, a gdy w  r. 1382 usłyszał o przypadku 
Ludwika, arcybiskupa magdeburgskiego, który w  czasie zapust tańcując noe 
•ałą, przestraszony wszczętym pożarem, wyskoczył oknem i kark złamał: 
w  tak niesłychany sposób zaczął trapić sw e ciało, że t ; spowiednik jego 
musiał go za to strofować. Zmiana taka w arcybiskupie nie podobała się 
królowi, a niechęć ta zwiększała się co raz bardziej tem więcej, że Jan 
r  Jenszte jna w niczem nie chciał ustąpić z przywilejów arcybiskupich, aż 
nakoniee przyszło do jawnego sporu między nim a królem, a następnie do 
smutnej katastrofy w  r. 1393. Król W acław  już  dawno zamierzył był roz
dzielić ohszerną archidyjecezyję pragską na dwie części, przez zamienienie 
opactwa kladrubskiego w biskupstwo, do czego śmierć opata nastręczała na j-  
•epszą sposobność. Leoz arcybiskup, widząc w tera szkodę swoją, polecił 
spiesznie wybrać nowego opata i tego natychmiast zatwierdził, aby tym spo- 
lobem zniweczyć zamiary królewskie. Król rozgniewany polecił uwięzić 
arcybiskupa, który tylko ucieczką ratował się, w  jego  więc miejsce osadzo
no w więzienia dwóch pierwszych doradców arcybiskupa, offlcyjała Miko
łaja Puchnika i wikaryjusza Jana z Pomuka (a  NepomuK, Nepomucena, oh.), 
a których drugiego skazał ua śmierć przez utopienie w Wełtawie. W kró t
ce jednak król W acław  żałował zbyt pośpiesznego wyroku i pojednał się 
z  arcybiskupom przynajmniej na oko. Wkrótce atoli zrodziło się nowe n ie 
porozumienie między nimi, a gdy i sama kapituła oświadczyła się za kru 
lem, Jan z Jenszte ina wyjechał da Rzymu, gdzie zaniósł skargę przed pa
pieża na króla; ale bez skutku, ponieważ papieżowi wiele natenczas zależa
ło na przyjaźni króla W acław a. Jan tedy złożył godność arcybiskupią r. 
1396, za oo otrzymał od papieża tytuł patryjarchy alexandryjskiego. N a-  
stępcą jego na stolicy arcyhiskupstwa pragskiego, został jego  siostrzeniec 
Olbram ze Szkworcy, który obiecał mu roczną płacę, ale wkrótce zaniechał 
lej ohietnicy, i Jan z Jenszteina żyjąc w  Rzymie, w  niedostatku zmarł tam 
1400 r. Jakkolwiek g id Jensztein niedługo potem niawiadomym sposobem 
przeszedł w inne ręce, przypomina się jeszcze w  połowie XVI wieku ró l  
panów z Jenszteina; zburzeni* zaś tego grodu zaszło prawdopodobnie pod-
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czas trzydziesto-letniej wojny, zdaje się roku 1640, w którym generał 
szwedzki Banner plondrował w tej okolicy i ogniem zniszczył miasto Bran- 
dejs. M -y.

Jeran (Łukasz),  pisarz słoweński ezyli słowiński, ,eden  z założycieli 
i gorliwy współpracownik powstałego w  r. 1842 czasopisma słoweńskiego 
Nowice. W  r. 1852 został redaktorem dziennika kościelnego Zgodnja D o
n ica , którego redakcją zajmował się aż do r 1858, w  którym udał się do 
Afiyki jako missyjonarz: lecz zachorowawszy w drodze, powrócił do ojczy
zny i na nowo objął redakcyję rzeczonego dziennika, który dotąd wychodzi. 
Je ran  wydał także pew ną liczbę książę':  do nabożeństwa. Vf.

Jerej (z  greckiego: hieros, św ięty),  ksiądz, kapłan, w dawnej polszczy- 
in ie  i pierwotnych drukach polskich często ten wyraz używany, ztąd odzie
nie jere jskie , poświecenie na jere jstw o i t. p,

Jerem ijitS Z , drugi z rzędu wielkich proroków, którego proroctwa i tre
ny  czyli lamentaeyje, objęte są kanonem Starego Testamentu, sani kreśli 
życiorys własny, w pierwszym wierszu swojej księgi: „Słowa Jerei lijasza, 
syna lle lcyjaszowego, z kapłanów, którzy byli w Anatholh, w  ziemi Benija- 
min.”  Urodził się r. 630 przed nar. J. Cbr. Dzieckiem prawie będąc, 
w  13-m roku panowania Jozyjasza króla, miał widzenie, w którćm' Pan rau 
się objawił, i wybrał go na swego widzącego. Jeremijasz zaczął w tedy 
prorokować w Anatholh Prześladowany od współziomków, udał się do 
Jeruzalem , gdzie- nigdy z oka nie spuszczając opłakanego stanu ojczyzny, 
tak pod względem politycznym jak  religijnym, niezachwianą dochował wier
ność sw em u posłannictwu proroka. Aby działać na lud pogrążony w naj
grubsze j zmysłowości , wypadało aby życie jego  było nieustanną na
uką i Jeremijpsz unikał wszelkich uciech życia i rozrywek: „nie siadał 
■v radzie igrających, bo słowo Pańskie było jego  weselem, i radością serca 
jego; cierpiał urąganie dla Pana;” usunął się z pośród świata, nie pojmował 
źon^, wyrzekł sic rozkoszy rodzicielstwa, które tak wielki powab ma u ł z r a -  
ebtow, nie ustawał w modlitw-ie. W  niej serce jego  znajdowało siłę i przy 
je j  pomocy „stał się miastem obronnem, murem miedzianym i słupem że
laznym” przeciwko złemu. W spełnieniu dzieła swojego musiał Joreinijasz 
spotykać najzaciętszy opór Kaułani głęboko zepsuci, nienawidzili w zy -  
wającego do pokutyjg władając św ią t /n ią  i dumni ze sweg.o kapłańskiego 
pochodzenia, mieli dosyć powodów do przedstawienia ludowi gróźb proroka, 
jako obelg wyrządzanych miastu śwdętemu, jako hlużnicrstw przeciw od
wiecznym obietnicom Jehowy. Cale przeto życie Jeremijasza było n ic-  
przerwanem pasmem cierpień, aż do tortur, a nawet aż do śmierci. W szyst
kie nieszczęścia których doznnł, były mu przepowiedziane, równie jak po
ciechy, które Bóg dla niego zachował. Kiedy przegrana bitwa pod M aged-  
do i śmierć pobożnego króla Jozyjasza. zniweczyły  ostatnią nadzieję i z r a 
elitów, Jerem ijisz  w-ynurzył boleść sw>oję w  lamentacyi, którą przez długi 
cza- lud śpiewał. W  ciągu trzochmiesięcznego panowania Joachaza, J e -  
reir ,i,sz potępiał zbytek panujący na uworze królewskim, pomimo powsze
chnejżałoDy. W  początkach panowania Joakima, które trwało lat jedena
ście (od . 10 do 599 r .) ,  prorokowi zagraża ło  wielkie niebezpieczeństwo: 
chętnie życzyli pozbyć się niewczesnego przyganiacza.11 podobnie jak jego 

szesnego proroka Uryjasza, który musiał uciekać do Egietu; ale spra
li edliwy ALikam, syn Safana, ocalił Jeremijasza z rąk ludu. Czwartego 
roku panowania Joakima wkroczyło wojsko babilońskie pod dowództwem
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Nabuchodonozora, obranego wykonawcą wyroków Boga Jeremijasz ogła
szając opatrznościowe posłannictwo tego zdobywcy, odebrał od Boga roz
kaz wziąć czarę wina jego gn iew u i dać j ą  wypić ludom, które dosięgnąć 
miata sprawiedliwość jego ,  a przed wszystkierai i£gipf, na którym polityka 
Jeruzalem zakładała całą swoję nadzieję. Rzeczywiście Nabuchodonozor, 
tegoż jeszcze roku obaliwszy potęgę egipską, niedaleko Charkamis czyli 
Karchcir.is, wkroczył do Judei,  spustoszył ją ,  opanował Jeruzalem i upro
wadził kwiat młodzieży (między innymi Daniela); zaczęła się niewola siodm- 
dziesięcioletnia. W tedy  Jeremijasz dyktował (o co Bóg objnwił mu od lat 
25-u, i kazał pisarzowi sw em u Boruchowi czytać te objawienia przed lu
dem, w czwartym roku panowania Joakima. Nieprawość króla znowu ato
li wyszła na jaw ; albowiem, zaledwie przez szczególną laskę uwolniony od 
kary. która go dotknęła, w zgardził  ręką Pana, chciał spalić księgę przepo
wiedni i uwięzić proroka. Ale len zwiastował nowe spustoszenie i zupeł
ny upadek królestwa; sam Boruch patrzebow ał pociechy i pokrzepienia zo 
strony Pana. Jnakirn podniósłszy się na nowo po trzech leciech, v idział 
spełnienie się pierwszej części proroctwa, to je s t  najazd hord Syryi,  Mezo
potamii, Moab i Ammon. Syn Joakima Jechonijasz , w kilka miesięcy do
stał się w ręce zwycięzcy babilońskiego, który uprowadził go w  niewolę 
z większą częścią ludu (r.  599),  stosownie do przepowiedni proroka. Je 
remijasz, zaw sze „miłośnik braci i ludu izraelskiego” ( I I ,  Machab., 15, l i ) ,  
upadał na duchu, widząc te powtarzane klęski, które dopełniło złupienie 
świątyni Pańskiej, zkąd król Babilonu „wyniósł wszystkie skarby, i skarby 
domu królewskiego: i potłukł wszystkie naczynia złote, które był sprawił 
król Salomon w kuśoiele Pańskim.”  W tedy Bóg zabłysnął promieniem na
dziei wśród tak wielkiego utrapienia i ukazał prorokowi pod postacią dwóch 
koszów pełnych fig, obok zepsutego Jeruzalem, nasienie czyste i zdrowe 
w przyszłości dla wygnańców; obok fałszywych proroków zwodzących lud, 
wskazał samego Messyjasza, sprawiedliwego sędziego narodów. Pokrzepio
ny tą o b i e t n i c a  Jerem ijasz, nabrał nowych sił do znoszenia dalszych nie
szczęść. Scdccyjasz albo Sedekijasz nastąpił po Joakimie (598— 586 r.), 
a chociaż był słabem tylko narzędziem w ręku możnych, zanadto przecież 
dumny, iżby miał słuchać słów męża przemawiającego doń imieniem 
Boga. Jeremijasz, zaraz od początku tego panowania, powstawał w  Je ru 
zalem przeciw płonnym nadziejom królewskiego dworu i starał się zasłonić 
wygnańców Babilonu od zwodnictwa fałszy wych proroków. W zyw ał on 
wygnańców, aby posłuszni byli nowemu panu i żyli w pokoju, albowiem 
sąd Boży nad Jeruzalem i siedmdziesięciolełnia niewola spełnić się muszą; 
że potem dopiero przyjdą dni miłosierdzia, które uleczą rany i przywrócą 
dni wiekuistego błogosławieństw a. Podohnie jak  w Babilonie Jeremijasz 
spotykał przeciwnika w  osobie Semcjasza, tak w Jeruzalem walczyć musiał 
przeciw fałszywemu prorokowi łłanauijaszowi, synowi A zura ,  który zapo
wiadał bliskie skruszenie jarzm a króla babilońskiego. Jeremijasz oświad
czył mu, w imieniu JPańskiera, że własna je g o  śmierć tegoż roku, przekona 
o fałszywości jego przepowiedni. Gdy Sedecyjasz, czwartego roku swego 
panowania, jechał do Babilonu, aby omamić k ió la  pozorną sw ą  uległością, 
Jeremijasz zapobiegał zwodnictwu Izraelitów, wysławszy  z Sedecyjaszem 
mężów światłych, jak Baruch, Sarajas,  i objawiwszy im dla pociech/ w y
gnańców  proroctwo przeciw Babilonowi, chociaż Babilon w  owym cza
sie znajdował się na szczycie swej potęgi. Sedeoyjasz powstał przeciwko



niemu; Nabuchodonozor nadbiegł z silnem wojsiriem i obiegł Jeruzalem. 
Jerem ijasz proszony od Sedeeyjaszsa, aby wyjednał mu zwycięztwo modli
tw ą do Pana, zwiastował tylko upadek miasta, jego własną niewolę, za
gładę możnych i przeniewierczych kapłanów, ostateczne zniszczenie kraju. 
T e  przepowiednie wielekroć powtarzane, ściągnęły uwięzienie proroka; ale 
zarazem pocieszony został objawieniem, o przyssłem zbawieniu łudu, o czem 
dał poznać kupiwszy od Hanamaela rolę w mieście rodzinnem. Zapowie 
dział przytem odwrót posiłkowego Wojska egipskiego, nawet bez stoczeni-* 
bitwy, i nie ustawał w przedstawianiu królowi i ludowi, że  wszelki opór na 
nic się nie przyda. Rozgniewani na tego proroka nieszczęścia, książęta 
i możni ochłostali go i po kilkakroć więzili, morzyli glode.«, jako zdrajcę, 
który odbiera narodowi odwagę do walczenia przeciw nieprzyjacielowi, na
w et śmiercią ukarrć  go chcieli; ale wojsko babilońskie wszedłszy do Je ruza
lem, oswobodziło Jeremijasza; Nabuchodonozor pozwolił rau iść do Babilonu, 
lub też pozostać w Palestynie u Goilolijasza, syna dawnego jego przyjaciele 
Ahikama. Jeremijasz wolał zostać w  ojczyźnie i z  przyjacielem utworzył 
gromadę z rozproszonych po kraju mieszkańcu Pa zdradzieckiera zamor
dowaniu Godolijasza, Jeremijasz zaprowadzony wraz z Bnruehem do Taphnii 
w  Egipcie, gdzie przepowiadał upadek onego przez króla Bebilonu, tudzież 
klęski jakie dotkną Izraelitów goszczących w Egipcie, z a karę ich bałwo
chwalstwa. Odtąd zamknęły się usta proroka, któremi przez lat czterdzie
ści dwa oddawał świadectwo Bogu, w zyw ał do wykonywania jogo zakonu 
i był tłómaczem woli boskiej, za której pogwałcenie tak srodze został uka
rany  lud zatwardziały w grzechach i buntowniczy. Zapraw dę Jeremijasz 
„w yryw ał,  i kaził, wytracał,  i rozwalał;” lecz obok tego „budował i sa
dził,”  z miłością prawdziwie macierzyńską (roz. I, 10; Ekkle$.} 49, 9). W e 
dług podania zachowanego u żydów i chrześcijan, został ukamienowany 
w  Taphnis, przez własnych współziomków, około r. 570 przed nar. J. Chr. 
Podług innych umarł w  Egipcie i pogrzebion w Ksirze; inni znowu tw ier
dzą że wrócił do Judei opłakiwać jeszcze niedolę ojczyzny i umarł pod 
zwaliskami grodu Dawidowego. W ysłowienie Jeremijasza w  proroctwach, 
które składają się z 52-ch rozdziałów, jest  zastosowane do poło-onia, w j a 
kiem się on znajdował: poważne, proste, niemal bez ozdób, jak przystoi pra
wdziwej boleści; staranniej opracowane w pierwszych rozdziałach, ener
giczniejsze i wyższego polotu, gdzie święta miłość ojczyzny ożywia proro
ka, i gdzie on ciska słowa złowieszcze przeciw Babilonowi. Często też roz
dziera duszę jękami swemi, porusza wnętrzności krzykiem bólu, ściska serce, 
a łzy mimowolnie płyną z oczu czytelnika. Uczucia te najdobitniej wyrażają 
się w  L am cntacyjach  czyii Trenach  Jeremijasza, złożonych ae czterech roz
działów i modlitwy. Rozwijają się w  nich najokropniejsze obrazy: oblęże
nia, szturmu, głodu, niewoli i nędzy wygnania. Płaeze prorok krwawemi 
łzami p itrząc: „Jako siedzi samo miasto przedtem pełne ludu; stała się jako 
wuowa, pani narodów; księżna powiatów stała się hołdowną. Stali się prze
ciwnicy jego  głową, nieprzyjaciele jego zbogaceni są: bo Pan mówił nań, 
dla mnóstwa nieprawości jej: dziatki jej zaprowadzone w  niewolę przed 
obliezem trapiącego. O wy wszyscy którzy idziecie przez drogę, obaczcie 
a przypatrzcie się, jeśli jes t  boleść jako boleść moja. Stali się synowie moi 
straconj mi, bo przemógł nieprzyjaciel.  Panny moje i młodzieńcy moi po
szli w niewolę. Wołałem przyjaciół moicb, oni mię zdradzili” (T re n y , I, 
1, 5, 10, 12, 16, 18, 19). Lamentacyje nadewazystko przypadają do ust
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Jezusa Chrystusa, którego Jeremijasz był figurą, i do ust Kościoła, gdy  
opłakuje w wielkim tygodniu mękę Zbawiciela i grzechy synów jego 
Oprócz listów Jeremijasza pisanych do w ygnańców Babilonu, kanon grecki 
Starego Testamentu zamieszcza jako dodatek do proroctw Barucha (roz. 6 ) ,  
dłuższy list Jeremijasza do wspomilionych Izraelitów', z napominaniem ich, 
aby się strzegli bałwochwalstwa Chaldejczyków. List ten jest niejako roz
winięciem słów proroka zawartych w rozdziale 10 ( 1 — 16). Kościół kato
licki mieści fen list, r iw n ie  jak  cale proroctwa Barucha, w  rzędzie ksiąg 
kanonicznych. Opróz kommentarzy Ojców Kościoła na Jeremijasza (homi- 
lije Orygenesa, scholijc Tendoreta, wykłady ś. Hieronima), oraz dzieł o pro
rokach vr ogólności, szczególniej na tego proroka pisali koinmentarze: de 
Castro (Paryż,  1609); de F igue ira  (Antwerpija , 1615); Maldonat (M ogun- 
eyja, 1611); Sanoius (1611 )  i t. d. % pomiędzy protestantów: Ilitzig 
(1811); Umbreit (1812)  i inni. T reny  tłómaczyli: na francuzki d’Arnaud, 
na niemiecki Riegler (wierszem miarowym, Erlanga, 1811); na polski W oj
ciech Stanisław Chróściński (W arszaw a,  1705, Wilno, 1759) i Jacek P rzy 
bylski (Kraków, 1793). W ykład  na Lament Jeremijasza napisał ksiądz W . 
Kuczborski (Poznań, 1813). L. R.

Jerem ijasz 11, patryjarcha konstantynopolitański. Urodził się w Akelo 
(Anchialus, nad morzem Czarnem). W młodych jeszcze latach został metro
politą Laryssy, w Tessalii, a zaledwie liczył 36 rek życia, gdy po złożeniu 
patryjarszej godności w  Konstantynopolu przez Metrofanesa, wybrali jego 
następcą Jeremijasza, przeszło 20-u  biskupów zebranych na synod, za zgo
dą jednomyślną duchowieństwa (dnia 5 Maja 1572 r). Obowiązki swoje 
wypełnia* on gorliwie. Nie długo po wyniesieniu na godność patryjarszą 
zwołał sobór, na którym zabronił biskupom, pod karą złożenia z urzędu, brać 
odtąd pieniądze lub podarunki za poświęcanie na kapłaństwo. W roku na
stępującym, Jeremijasz otrzymał dwa listy z Tubingi. Marcin Crusius, 
professor li teratury klassycznej, i Jakób Andreae, kanclerz uniwersyte tu  
w  Tubindze, którą wówczas uważano za główny przytułek ortodoxyi lu te r-  
skiej,  chcieli ponowić zabiegi Melanchtona przed piętnastą laty (1559 r.) 
czynione, i wyjednać od Kościoła greckiego uznanie protestantyzmu, lub 
połączenie się z nim. Korzystali więc z podróży Stefana Gerlacha, repe ty
tora seminaryjum teologicznego w Tubindze, który jako predykant anabassa- 
dy, towarzyszył posłowi cesarskiemu do Konstantynopola, Dawidowi U n-  
gnad. i J l r u s iu s  wręczył swojemu niegdyś uczniowi Gerlachowi list do pa-  
try jirchy  pod dniem 7 Kwietnia, z załączeniem w greckim przekładzie, w y
ją tku  z kazania mianego przez kanclerza Andreae, przy uroczystem ordyno
waniu Gerlacha. Kanclerz załączył list polecający do patryjarchy. W  li
ście tym teologowie tubingscy przemawiali o ścisłem zjednoczeniu, jakie 
istnieje pod względem w iary  między grekami a luteranami. Gerlach przy
był do Konstantynopola w  orszaku posła, d 6 Sierpnia 1573 r., lecz nie 
b ógł wręczyć swych listów wprzód, jak 15 Października. Patryjarcha 
przyjął je  z uprzejmością i obiecał że  odpisze. W szelako, nim dotrzymał 
sbictnicy, odebrał jeszcze dwa listy z Tubingi.  W  jednym, Crusius dzię
kował za łaskawe przyjęcie jego listu, i cieszył się że  Bóg pozwolił, iżby 
Jeremijasz na stolicy tak odległej od Tubingi, mógł zachować wiarę sw oje
go Kościoła; załaczył przy tem drugie kazanie kanclerza Andreae. W  in
nym liście Andreae prosił o prędką odpowiedz i dowodził, że nie mogła za
chodzić różnica między protestantami a grekami. Crusius i Andreae, nie
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ezekając odpowiedzi patryjarchy, pisali do niego po raz trzeci, dnia 15-go 
W rześn ia  i przesiali mu egzemplarz greckiego przekładu augsburgskiego 
wyznania w iary, dokonany poprzednio dla Melanchtona, przez d - ra  Pawia 
Dolsciusa. Jeszcze przed odebtaniem tej przesyłki, Jeremijasz r. 1574, 
odpowiadając na poprzednie listy, dziękował teologom tuhingskiin za hołd, 
który oddawali w ierze greckiej, wzywając, aby nie odstępowali od Biblii, od 
soDorów i ojców świętych, ażeby ściśle trzymali się tego, czego Kościół na
ucza, tak w tem co je s t  pisane, jak  i co nio jest. List ten, który w począt
kach r. 1575, doszedł do Tubingi,  powinien bj ł przekonać Crusiusa i A n- 
areae ,  że nie mogą spodziewać się, iżby patryjnreha przychylił się do ich 
nanki; wszelako odpisali mu d. 20 Marca 1575 r. Zapewniali patryjarchę. 
Że będąc nieprzyjaciółmi wszelkich nowości, trzymają się ściele zasad, któ
rych nauczali apostołowie i prorocy, oraz ,,siedm soborów opartych na Pi
śmie Świętem;” w końcu wynurzali nadzieję zjednoczenńi się Tuhingi 
z Konstantynopolem. Jeremijasz nie kwapił się z odpowiedzią względem 
augsburgskiego w yznania w i a r y p  przesłał j ą  dopiero pod dniem 1 5 -m Maja 
1576 r  Pamiętny len dokument, znany jes t pod nazwiskiem C ensura O rien- 
ta lis Eccleitia?, de praeętomia noetri saeculi hwrctir.nrurn dogma/ibu.*, po
nieważ po raz pierwszy drukiem go ogłosił r. 15«2 pod takim tytułem, .Sta
nisław Sokołowski, kanonik krakowski, sławny teolag i kaznodzieja króla 
Stefana Batorego. Mieści się w tej księdze sąd na wyznanie augsburgskie, 
rozw ażane pod względem orthodoxyi greckiej. Zapatrując się na rzecz 
z  tego stanowiska, patryjarcha chwali protestantów, że przyjmują siedm 
pierwszych soborów'; ale zw rsca  uw agę , że powinni by usunąć z soboru n i
cejskiego, wyraz Filioyite. Co się tyczy grzechu pierworodnego i uspra
wiedliwienia, popiera wolność woli (to z tkanie semi-pelagijańskio sam spro
stował w  późniejszej odpowiedzi), tudzież obstaje za koniecznością dobrych 
uczynków. Otwarcie gani zasadę protestantów, podług której usprawie
dliwienie dzieje się przez sarną tylko wiarę i broni dogmatu katolickiego
0 konieczności dobrych uczynków do zbawienia, a mianowicie uczynków'
1 instytucyj, które protestanci uznają za niepotrzebne lub szkodliwe, jaki, ni 
są: post, dziewictwo, bractwa, stan. zakonny i t. d.; w ogólności dowodzi, że 
ascetyzm jest użytecznym i jednającym zasługę. Szczegółowo roztrząsa 
Jeremijasz naukę o Sakramentach, twierdząc, że w prawdziwym Kościele 
znajduje się siedm Sakramentów; że chrzest udzielany być powinien dzie
ciom, którym także udzielać irzeba niezwłocznie bierzmowanie i kommuniję 
świętą. Co się tyczy sakramentu Ciała i Krwi Pańskiej, podług nauki Ko
ścioła, Chrystus jest rzeczywiście i prawdziwie obecny pod postaciami chle- 
ba i wina, mocą transsubstanoyjacyi czyli przeistoczenia, które dzieje się 
przez konsekracyję we Mszy świętej, będącej prawdziwą ofiarą za żywych 
i umarłych; że w spowiedzi, wyznanie każdego grzechu z osobna je s t  ko- 
Biecznem; Ż j  spowiednik powinien wkładać na penitenta pokutę, którą ton 
z  pokorą wykonywać ma obowiązek. Jeremijasz objaśnia Sakrament ka
płaństwa w edług  nauki katolickiej i oświadcza się stanowczo przeciwko 
tym, którzy uznawać nie chcą różnicy między stanem świeckim a du
chownym. Pozwala on na małżeństwo księży,  ale dziewictwu zupeł
n ie oddaje należne pochwały; wreszcie oświadcza się za  czcią Świę
tych Pańskich i zupełną władzą Kościoła, mówiąc, że przyczyna czy
li w stawiennictwo tych Świętych, jes t  bardzo pozytecznem dla żyjących
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i nmarlych; i że słusznie oddawana 'm je s t  cześć w poświęconych ich 
pamiątce kościołach i obrazach; z i  bez s. dnej wątpliwości słuchać potrzoba 
raczej Boga, niżeli ludzi, lecz posłuszeństwo w zględ tm  Kościoła, nie sp rze
ciwia się posłuszeństv, u należnemu Bogu. Pomimo tak wielkiej przepaści, 
która przegradzała greków od protestantów tubingeńskich, ci ostatni prze
siali patryjarszo rozprawę z r. 1577, obejmującą w sobio wykład zasad Iute- 
rańskich, szczerszy i w yraźniejszy od poprzednich. Sama tylko Biblija, po
wiedziano w niej, nie zaś sobory, lub ojcowie Kościoła, rozstrzyga kw es ty -  
je  wiary i tylko w Biblii szukać należy  prawdziwego wykładu Biblii. Po 
takiem założeniu, rozprawa przechodzi do innych przedmiotów spornych. 
Powiedziano w niej: Buch Święty pochodzi od Ojca i od Syna; od Boga 
hierze początek wszelki czyn dobry (o wolnem przeto spełdziataniu czło
wieka nie masz mowy); dobre uczynki nie są kuniecznerai do zbawienia; 
dwa tylko są Sakramenta: Chrzest, i Kom” unija; Ciało i Krów Jezusa  Chry
stusa są rzeczywiście obecne w Euchnrystyi, ale nie skutkiem transsubstan- 
cyjncyi cz jli  przeisfoczehia chleba w ciało Jezusa Chrystusa, lecz zjedno
czenia się obojga; W ieczerza  pańska czyli Msza, nie jestwdj-arą; wyznanie 
grzechu każdego z osobna nie iest konieoznem; uczynki zadość uczynienia 
albo są niemożliwe, albo przeciwno wierze chrześcijańskiej; modlitwy za 
umarłych są niepotrzebne, nieprawne i t. d- Po tej rozprawie nastąpił te
goż roku przekład na język  grecki D ogm atyki dra Heerhranda, dokonany 
przez Crusiusa. W e  dw a lata (totem, r. 1579, pafryjarcha odpowiedział tak 
stanowczo jak p ierw szą rażą. Bronił na nowo poohodzenia Bucha Świę
tego tylko od jednego Ojca, wolnej woli, konieczności dobrych uczynków, 
siedmiu Sakramentów-, czci i wzywania świętych, oraz monachizmu czyli 
stanu zakonnego. Ale teologowie tnbingeńscy przesłali patryjarsze trzecią 
jeszcze rozpraw ę (r. 158(1), row me jak  poprzednie usprav. iedliwiającą w y
znanie augsburgskie. Jeremijasz znudzony już  tą korrespondencyją, która 
do niczego doprowadzić nie mogła, odpowiedział raz jeszcze (r. 1581), od
pychając z jednostajną cnorg iją  propozycyje protestanckie i prosząc, aby go 
dalej nie utrudzano niepotrzehnemi pismami. Nie zrażeni tern wszakże 
teologowie w Tubindze, przesiali znowu patryjarsze rozprawę podobną do 
poprzednich, na klórą on w szakże żadnej ju ż  nie dał odpowiedzi. Jererni- 
ja sz  przy złożeniu patryjarszej godności przez Metrofanesa, przyrzekł mu 
zapłacić trzysta dukaiów, pod w arunkiem, iż noga jego  nie postanie w Kon
stantynopolu. Metrotanes nie przestał atoli intrygować tajemnie przeciw 
Jeremijnszowi i sam przyjechał do Oarogrodu. 7itąd wynikła zażarta  kłó
tnia, zw łaszcza gdy J e re m ia s z  nie chciał zapłacić frzechset dukatów nie 
dotrzymującemu w iary  M ctrp f»ncsrw i; poozem nastąpiło złożenie Jerem ija -  
sza z godności patry jarsze j,  którą objął napowrót Metrofancs. Po jego 
śmierci, wrócił do niej Jeremijnsz; ?,le znowu strącony i w ygnany  na w y 
spę Khmlos (1581  r .), skutkiem zab ieg ó w  Teolepta, synowca Metrofanesa, 
który umierając, w brew  prawom Kościoła poświęcił go w  ciągu trzech dni 
na dyjakona, kapiana i metropolitę Filippopoli (1581  r.). Jeremijasza ob
winili nieprzyjaciele o prowadzenie z papieżem korrespondencyi szkodliwej 
sułtanowi. Urząd patryjarchy Carogrodu piastował za  rozkazem sułtana 
i bez wyboru kościelnego Pachomijusz, mnich symonijacki, który poprze
dnio kupi! był biskupstwo ternowskie. Ale wiarołomny metropolita T eo -  
lept powstał przeciw Puchomijuszowi, równio jak  przeciw Jeremijaszowi, 
podstępem i pieniędzmi osięgoął godność patryjarchy, którą w  krótkim prze -
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ciągu czasn musiał ustąpić na nowo Jereroijaszowi. Tak: w ięe Konstanty
nopol miał jednocześnie trzech patryjarchów: Pachomijusza, Teolepta i J e re -  
mijaaza, z  których każdy występował z obroną swoich praw. Jeremijasz 
wszakże chwycił się najlepszej drogi; porozumiał się z dwoma spółzawedni- 
karni, obowiązał się każdemu z nich płacić pięćset dukatów. Ale wielkie 
pieniądze w  tak krótkim czasie, środ ustawicznych zmian, wyliczone być 
musiały sułtanowi i innym dygnitarzom tureckim, oraz obracane na u trzy
manie obecnego patryjarehy i dwóch patryjarchów dymissyjonowanyeh: eo 
przywiodło Kościół carogrodzki do ostatecznego ubóstw*. Jeremijasz po
stanowił przeto udaćsię do miłosierdzia wiernych na rozległej przestrzeni Ko
ścioła wschodniego. W ypraw ił w ięc  Teolepta do Georgii czyli Gruzyi i do 
Persyi,  Pachomijusza do Egiptu  i na wyspę Cjpr,  dla zbierania ja tmużn. Sam 
w  tym eelu jechał w  towarzystwie Doroteusz*, metropolity Monembazyi, 
i A rsenijusza , biskupa Elassonu, przez W ołoszczyznę i Multany do Rossyi, 
której wielki książę przyjął go najuprzejmiej. Podczas pobytu swego w Mo
skwie, przychylając się do życzeń cara, Jerem ijasz, w b re w  zdaniu towa
rzyszących mu biskupów, przeniósł na metropolitę moskiewskiego Hijoba 
czyli Jowa, najw yższą w ładzę patryjarszą nad całą Rossyją ( r. 1589). W ró 
ciwszy do Konstantynopola r. 1593, zwołał sobór, a chociaż niewielu znaj
dowało się na nim biskupów, oprócz Melecyjusza, patry jarehy anfyjocheń- 
skiego, który jednocześnie był administratorem patryjarchatów jerozolimskie
go i alexandryjskiego, Jeremijasz zatwierdził aktem uroczystym, w  obecno
ści posła ressyjskiego przy dworze sułtana, erekcyję patryjarchatu w Mo
skwie. Niedłu .o potem umarł Jeremijasz r. 159-1. Źródła do dziejów, 
o których mowa w  niniejszym artykule, znajduj* się w dziełach: A cta  et 
scripta Ihrologorum  $  ittenbergensinm  ei patriarchae, Constantinopolitani 
I). H ieretniae, guae u tr ig va e  de A u g u s fa n a  confessione in ter  se m iserun t 
grccae et latine ab iisdem  Ihrologis cdita  (W ittenberg ,  1584 r.); Turco- 
Graeciae, libri o d o , a M art ino Crusio editi (Bazylea, 1584 r ) ;  do (ego źró
dła dokładniejszego, załączona jest historyja patryjarchów Carogrodu od 
r. 1454  do 1578, przez Emmanuela Malaxusa. A ctaorien ta tis  Kcclesiae contra  
L u th c r i haeresin, m om im enti* , notis acdisserta tion ibns illu stra la , przez Em. 
Schelsfrate (Rzym, 1739 r.) . Pod względem ustanowienia patryjarchatu ros- 
syjskiego: Dyjaryjusz Doroteusza z Monembasii,  załączony do jego Synopsis  
tem porum , wydany  po grecku przez ks. Ambrożego Grndeniaó, w W e n c -  
eyi, 1676 r. Leąuien ,  Óriens christianus in  guatuor pa lria rcha 'u s dige- 
s lu s  (P a ry ż ,  1740  r.); G uileim i Cvperi (rac la tns de P a tiia rch is  conslariti- 
nopolitan is, u Bollandystów (tom I, za miesiąc Sierpień). Szczególniej c* 
do rozpraw' Jeremiiasza z teologami lubingeńskimi, pismo draU cfele: „O da
wnych i nowożytnych usiłowaniach, celem zaszczepienia protestantyzmu na 
W schodzie,” zamieszczone w  dzienniku wydaw anym  w Tubindze: Theolo- 
f is c h e  Q uarta lsehrift, r. 1843. Ł .  H.

Jerica (Pablo de), jeden  z ulubionyeh dzisiaj poetów hiszpańskich, u ro 
dził się r. 1781 w Vittoria, słuchał nauki prawa w Ońate; a po śmierci ojca 
przewodniczył czynnościom handlowym swego domu. W olny  od za tru 
dnień, czas poświęcał na czytanie poetów hiszpańskich i francuzkich, pró
bując także sił własnych w  różnych gatunkach poezyi. I tak, przełożył 
w iększą część Owidyjuszow'ych heroid na bohaterskie romanco i gdy po
wszechny poklask dzieło to uwieńczył,  udał się r. 1804  do Kadyxu, gdzie 
się w yuczył języków: angielskiego, włoskiego i portugalskiego, później do
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Comna, a po wypędzenia Franeuzów  z półwyspu, został sekretarzem jun
ty cenzuralnej Calicyi Z rozpoczęciem się jednak r. 1814 kroków repre
syjnych przeciwko stronnikom konstytucyi, umknął do Francyi, gdzie w  Ba- 
yonnie i Bordeaui żył znowu dla muzy. N a żądanie posła hiszpańskiego 
w Paryżu, został w r. 1815 uwięziony i na rozkaz prefekta trzy miesiące 
pilnie strzeżony w Pan, pnczew udał się do Paryża. W róciw szy r. 1880 
do ojczyzny, obrany został dowódzcą gw ardyi narodowej w  Vittorii, człon
kiem dcpetacyi prowincyi AIava, a w r. 1828 alkaldem konstytucyjnym Yit- 
torii. Przy wtargnięciu Francuzów, na nowo, lubo na krótko już ,  został 
uwięzionym. Zagrożony  jednak procesem inkwizycyjnym, opuścił na za
wsze Hiszpaniję i osiedlił się w  poludeiowej Francyi, gdzie się natura lizo-  
wał. Po ogłoszeniu J£nxayon pnetiens (W alencyja, 1814  r.; Paryż, 181? r.), 
które później w trzecićm, pomnożonćm w ydaniu  otrzymały nazwę P orsia t 
(B ordeau i,  1838 r.), nastąpiły L etłry llas y  F a b u ła s (Bordeaux, 1838 r.). 
W ybór z nich umieścił W olf  w Florcsla de rim as m odernas ca»łellana» 
( 2  tomy, Paryż, 1837 r.). Oprócz tego w ydał:  Cołlecinn de cuenlos , fa b u -  
la t, descriptiimes, anecdota.i, dialoyos etc. eacados de cnmediag a n fig u a s es- 
paj olas (B o rdeam , 1831 r.) i M iscelanea insłrucliea  y  enłrefenida, rccopi- 
loda y  łraducida a l casleliano  (4  tomy, B ordeam , 1836 r .). Największa 
i najlepsza część jego utworów składa się z bajek, komicznych opowiadań 
i e igraraatów, w  których błyszczy jego talent do ironii i gdzie zajmuje 
wdziękiem, naiwnością, delikatnością zwrotów, obok płynności i lekkości 
wiersza.

J e r i c h a u  (A ) ,  znakomity rzeźbiarz, rodem z Danii) żyjący w Rzymie za 
wsparciem swego rządu, dokąd przybył w r. 1839 i tam się kształcił pod 
Torwaldsenem. Pierwszćm jego dziełem była piękna wypukłorzeźba do 
fryzy królewskiego zamku w Christiansborgu pod Kopenhagą, wesele A le- 
sandra W. z Iloxaną przedstawiająca. W  r. 1846 ukończył kolosalną g ru p -  
pę Herkulesa i Heby, a dla Hamburga Penelope. Mimo s tud j jów  antyku nie 
odbiegał od natury, jak  o tem świadczy g ruppa myśliwca z  lwiątkiem, napa
dniętego przez - lwicę. Dla królewny pruskiej Albrechtowej wykonał 
E marmuru postać Chrystusa. —  Je ric h a tl-B a iliB a B Il (Elzniota), żona po
przedzającego, urodziła się w W arszawie,  z ojca fabrykanta kart i kształciła 
się w malarstwie w Dysseldorfie, gdzie, żyw ego będąc temperamentu, dosyć 
niepodległe od ćwiczeń szkolnych, siyl swój pracowicie na wzorach wyro
biła. Malowała z początku obrazy z życia Słowaków; od czasu zas zamie
szkania w  Rzymie, przedmiotem jej pędzla stały się zwyczaje i sposób ży
cia tamtejszego ludu. Na wystawach niemieckich podziwiano wielką jej ro
boty scenę włoską przy źródle, czy cysternie, w praw ną i śmiałą wykonaną 
ręką. 1 w ogóle spesób jej przedstaw ienia ma coś męzkicgo, energicznego. 
Głowy charakterystyczne znakomicie jej się udają, przypominając silą Spa- 
gnolctta i Murilla. Mimo lo umie artystka i sceny rodzinne, rzewne, odda
wać z całą prawdą kobiecego uczucia.

Je rliC Z  (Joachim). Rodzina Jerliczów z dawna osiadła na Podolu, uży
wała za godło herbu Lis, z tą różnicą, że przez s trzałę  jelce nie prosto, ale 
na ukes kładą, od pTawcj strony tarczy ku lewrej, z góry na dół (Niesiecki).  
Joachim urodził się 19 Maja 1598 r. w e  wsi Kolenka, pod Ostrogiem. Oj
ciec jego  Olizar Jerlicz, który ( jak Joachim sam w y ra ża )  w  młodych leciech 
sw ych , nie chcąc sadzić kur w  domu, ale służąc żołniersko, był z królem 
Stefanem Batorym przez wmzystkie espedycyje ,  przy wzięciu Połooka, pod
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Łukami i Wiolk.irn Nowogrodem, ożenił się najprzód z To.niłą Bornwieką,
% którą kilkanaście lat ży t i ta mu bezpotomnie umarła. Powtórzył związki 
małżeńskie z Katarzyną Sosnicką i z tą miał siedmiu synów i dziesięć có
rek. Joachim był trzeci z porządku, ale gdy brat starszy i siostra umarli, 
on został głową swego rodzeństwa. Zaledwie mógł krzepko podźwignąć 
szablę i kopiję, w 19 roku życia wysłał go njcieo do obozu pod Busze,, roku 
1617, pod buławę S tanis ława Żółkiewskiego, hetmana wiol. koronnego. 
Jerlicz w tej wyprawie był w  chorągwi Tychona Szaszkiewicza, podkomo
rzego bracławskiego, krewniaka swego. W  r 1619 walczyt przeciw T a
tarom. Następnie zostawał w  kanoellaryi Lipskiego, podkanclerzego kor  
ronnego, jako umiejący dobrze czytać i pisać po rusku Był oboranym przy 
zamachu P iekarskiego na życie króla Zygmunta III. W  r. 1621 znajdo
wał się w  słownej w ypraw ie przeciw  Turkom pod Choeimem, gdzie od 
janczara w  lewą nogę postrzelony został. Chromując z rany,. utraciwszy 
ojca, którego grzebie w cerkwi horodyskiej, o rlwie mile za Zasławiem, 
porzuca zawód rycerski. W  r. 1660 zamieszkał z żoną w zamku chodor- 
kousk im  i tu mu się w  Listopadzie t. r. pierwsza urodziła córka Umiera 
mn żona, żeni się powtórnie dnia 21 Listopada 1635 r., z panną Sliryjanną 
Roguską, córką porucznika w chorągwi księcia Samuela Koreckiego, W oj
ciecha ttoguskiego, co zginął pod Cecorą wraz z hetmanom Żółkiewskim. 
W  r. 1617 ,  kiedy Joachim bawił w  Kijowie, a żonę z dziećmi zoslawit we 

wsi swojej Byków, syn dawnego jego przyjaciela Adam Tyszyna, zebra
w szy  sto hultajstwa, dw'ór Jerłicza  napada, a strzelając do tych co mu opor 
stawiali,  zbunlowawszy poddanych wsi tejże, Jerliczowę z dziećmi z domu 
wyrzucił,  a złćór cały i sprzęt domowy złupił i zabrał. W  r. 1618 mie
szkał na Polesiu, we wsi Koczerowie, gdy w  powstaniu Chmielnickiego na
padło go nagle i niespodziewanie kozaciwo. Jerlicz zaledwie uciekł z du
szą  do lasu, zkąd powędrował do Kijowa piechotą, gdzie w  monasferze pie- 
czarskim przesiaduje. Gdy Stefan Czarniecki ukazał się na Litwie i Ukra
inie, Jerlicz porzucił dom i żonę z drobnemi dziećmi i stanął do boju pod 
jego  chorągwią. Odbywał z nim różne w ypraw y i pod M ihilewem dnia 8 
Października 1660 r., w' bitwie, gdy ja zd a  w której Jerlicz służył uderzyła 
z  kopyta na piechotę nieprzyjacielską, ostawioną kobylinami i ostrokołesn, 
otrzymał kilka nieszkodliwych postrzałów. Pomimo ran, dalej służył pod 
chorągwią, aż do zimowych leży. W r. 1663 utracił żonę, z którą żył 
przeszło 27 lat. W  następnym roku, syn jego Bazyli, przy dobywaniu na 
Ukrainie Psiarówki, ciężko postrzelony został. W którym roku Jerlicz 
umarł? nie wiadomo. W śród pożogi ukraińskiej, siedząc w mnnasterze pie- 
czarsko-kijowskim, napisał pamiętniki s w o j e : Latopisiec albo kroniczka  
różnych  spraw  i dziejów  daw nych  i  te raźn ie jszych  czasów, z  w ieku  i ż y 
cia mego na tym  padole św ia ta , ile pam ięć m oja  mogła znosie i w iedzieć, 
o czem  z  czy ta n ia  ja n o  i z  w id zen ia  na  piśmie, po sobie w krótce i n a  po
tom ne cza sy  potomkom m oim  zostaw uje , chcącemu w ied zieć  z  c zy ta n ia  
tych ksią żek  w posiedzeniu  p r z y  dobrej m yśli dla zabaw y, pod rokiem  od 
narodzen ia  Sty na Bożego , w  Trójcy jedynego, Twórcę wszego, P a n a  w ieku 
istego, i6 2 0  roku. Szacowna ta praca pozostawała w ukryciu długo. J e 
den z potomków Joachima, ofiarował Stanisławowi A ugustow i odpis w ie 
rzytelny z autografu. W  r. 1853 dopiero wydał tę kronikę K. Wł. W ój
cicki, w  2 tomach, w  Petersburgu. Kacząt ją  pisać Jerlicz, jak sam wyznajo, 
w  monasterze pieczarsko-kijowskiin, ale później dociągnął do 17 Kwietnia
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1673 r. Jerlicz, s tary żołnierz, miłujący szczerze ojczyznę, p rzeżywszy 
cało panowanie W azów , ojca i dwóch synów, lubo przywiązany do króla 
Michała, jako krwi Piastowskiej, nie może utaić oburzenia na zbytek i roz
rzutność, czy je  widzi na dworze króla, czy pod strzechą szlachecką. W y 
mowny też kreśli obraz tej niedbałości o dobro publiczne, a obok tego tej 
chuci marnotrawstwa, tej ehęci przesady w  przepychu, czy u trzym ywania 
licznego dworu, czy w  ucztach i ubiorach. W  jaskrawej barwie w ygląda 
ten wizerunek, postawiony obok nędzy i niedoli, jakiemi cała Polska była 
przygnieciona. Kończy K ronikę  swoją na akcie związku, którym szlachta 
z rycerstwem stanęła w obronie Michała Korybuta, przeciw Sobieskiemu 
i Prażinowskiemu. K ro n iczka  Jerlicza uzupełnia P a m ię tn ik i Ja n a  C hry
zostom a P aska. Od r. 1660 obaj jednę w ypraw ę Stefana Czarnieckiego 
na Litwie i Ukrainie opisują, obaj służyli pod je g o  sztandarem, obaj go 
znali z bliska, kochają i uwielbiają zarówno. Gdy Pasek w  ogólnych w y
razach wspomina śmierć tego bohatera, Jerlicz szczegółowo ten zgon opi
suje i podaje do życiorysu jego ważne, a wielce malujące charakter Czar
nieckiego szczegóły. Pełniejszym jest od Paska Jerlicz, gdy przychodzi do 
obioru i panowania Michała Korybuta; obaj zarówno nienawidzą P rażm ow - 
skiego. W yprzedza Paska w  swej opowieści o lat 37 Jerlicz, nie tai in
tryg Sobieskiego, które oburzały szlachetną jego  duszę: Pasek przemilcza, 
chociaż wiedzieć o nich musiał, bo to jego  wódz później,  a  następnie król, 
którego jako wielkiego bohatera na polu bitwy, sam nasz wojownik uwiel
biał. Jerlicz zamyka K roniczkę  swoją na rok przed śmiercią króla Michała; 
szczęśliwszy Pasek, bo dożył wielkiego zwycięztwa Sobieskiego pod Cho- 
cimem r. 1673, oswobodzenia W iednia w lat dziesięć później przez Jana I I I  
i zbliżenia się do niego. Przeciągnął Pasek lat 15 po Jerliczu  P a m iętn ik i 
swoje, w które wlać umiał więcej życia, więcej barwy swoich czasów, ani
żeli którykolwiek z pisarzy naszych. Mistrzem był w tem Pasek, ale i J e r 
licz nie zostanie mniej obojętnym dla badaczy dziejów krajowych.

K . W l. W .
Jerłyk albo Jarłyk, tak się nazywały dyplomata ([hram oty), przez ca

rów czyli hanów hordyńskich książętom rossyjskim w ydaw ane . J . Sa ...
J e r m a k  albo Ite rn m n  Tymofiojoio, jeden  z tych ludzi, którzy małemi 

środkami wielkich rzeczy dokonywają. Będąc atamanein kozaków doń
skich, wraz z towarzyszami swymi, także atamąnami kozackimi: Iwanem 
Kolcem, Jakóbem Michajłowym, Nikitą Panem i Matwiejem Meszczerjakiem, 
stał się postrachem na brzegach W ołg i i Donu: łupił kupców, obdzierał 
posłów azyjatyckieh jadących do Moskwy, nie przepuszczał naw et kassom 
rządowym; ztąd słusznie ściągnął na siebie wielki gniew cara Iw ana  IV  
W asilewicza. W ysłane przeciw nim wojsko, poraziło ich na głowę i roz
proszyło. Dowódzca tychże Jermak, zebraw szy  około 540  niedobitków, 
szedł w górę nad W ołgą i Kamą do gór Uralskich (w dzisiejszej gubernii 
permskiej), gdzie majętni kupcy Strogonowowie mieli swe obszerne zakła
dy górnicze. Znalazłszy tu przytułek w raz  ze swymi towarzyszami, celem 
zbogacenia się powziął zamiar podbicia k raju  z  tamtej strony gór lezące
go. Zwycięztwo nad Woguliczami, którzy  łupili wsie na brzegach rzek 
Czusowej i Syłwi, było początkiem ich czynów. W  r. 158 L wyruszyli na 
ca ra  syberyjskiego Kuczuma. Z  lekkiemi działami i rusznicami (piszczą!.'), 
płynęli oni rzekami Czusową, Srebrną ( S ieriehrjaną ) ,  Żurawią, Tagilem 
i  weszli do Tury ,  ju ż  w  posiadłośi lach carstwa s j  boryjskiego; rozbili

EN O naO PE D lT JA  t o u  x i u .  ^ 7
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księcia J e p a ń c z ę , rozkazującego Tatarom i Woguliczom, zburzyli jego  
grodek, lezący na miejscu dzisiejszego Turyńska i spustoszyli wsie nad 
brzegami T ury  i Tawdy. Dalej następują zw ycięztwa Jermaka nad m ęż
nym Mametkułem, synowcem cara Kuczuma, na brzegu rzeki Tobola i nad 
księciem ulusowym Karaczą; w  trzeciej bitwie Kozacy zdobyli, z w ielką 
jednak stratą, gródek A tyka-M nrzy.  Następnie uderzyli na zasiekę Ma- 
metkula i gdy ten ostatni został raniony, wojsko jego  poszło w  rozsypkę. 
Knczum uciekł do stepów iszymskich. Jermak opanował Isker  albo Sybe- 
ryję, stolicę Kuczuma. W  tymże roku w yprawił do Moskwy, skazanego 
na śmierć za dawne rozboje, atamana Iwana Kolca; car  przyją ł go bardzo 
łaskawie, darował mu winy i wysłał na pomoc Kozakom 500 strzelców, pod 
dowództwem księcia Bołchowskiego. W rócił z  nimi Kolco w roku 1583. 
Jermak otrzymał od cara pochlebną hramotę, tytuł księcia s> beryjskiego, 
dwa pancerze, srebrny  kubek i futro z ramienia carskiego. Ścigając księ
cia Karaczę, Jermak podbił wszystkie miejsca aż do rzeki Szyszy, gdzie 
się nagie zaczynają stepy i wrócił do Iskeru . Panując około 2 lat w  Sy-  
beryi, Jermak zaprowadził handel w  tym kraju i karawany bucharskie szły 
przez  stepfy Kirgiz-Kajsaków. Gdy Kuczum zagrodził  im drogę, Jermak 
na czele 50-c iu  ludzi udał się na odszukanie swego wroga, a nie znalazł
szy go nigdzie, wracając zanocował nad brzegiem Irtyszu, w  pobliżu uj
ścia W agajskiego. Kuczum napadłszy na nich w  nocy, zabił 4!) ludzi, je 
den z tychże uciekł do Iskeru ,  a Jermak rzucił się w  rzekę Irtysz, chcąc do 
swych łodzi przypłynąć, lecz z powodu ciężkiego pancerza, utonął. Ciało 
jego  przybiło do ju r t  Jepanczyna. Tatarzy  poznali sw ego w roga po pan
cerzu, ze złotym orłem na piersiach. Kuczum i najodleglejsi książęta Osty- 
jaków  zbiegli się, ażeby się ucieszyć ze śmierci Jermaka. Zw ierzchnią je 
go kolczugę oddano kapłanom bialogrodzkiego bałwana, reszta zbroi po
między murzów podzieloną została. Duchowieństwo mahometańskie, idąc 
za zwyczajem zabobonnym, ukryło grób zdobywcy Syberyi. W  naszych 
czasach wystawiono Jermakowi pomnik w Tobolsku. J. Sa...

Jermakowy perenop ("przekop). Pod tem imieniem jest znany kanał,  
przeprowadzony do ju r tów  Bajgaryńskich, leżących po nad Irtyszem, z nie
wielkiego jeziora, znajdującego się w  małej odległości od W agajskiej Łuki. 
Kanał ten długości ma blisko pół mili; bieg zaś Irtyszu od W agajskiej Łuki 
do jurtów, ciągnie się na trzy prawie mile. Zresztą , wątpić należy, ażeby 
Jermak sam miał dosyć śiadków i czasu do przekopania tego kanału; praw 
dopodobnie, że przekop ten istniał jeszcze przed Jermakiem i nazwę J e r -  
makowego otrzymał albo ztąd, że Jermak użył go na sw ą korzyść dla obej
ścia Kuczuma, albo że w  miejscu tem znajdował się obóz Jermaka. Siano- 
żęcio na brzegach przekopu tego leżące, nazywają się także Jermakami. 
W szystko więc w  tym kraju przypomina o słynnym zdobywcy carstwa sy
beryjskiego. jr. Sa...

Jermołajew (A lexander) ,  jeden  z najuczeńszych lllologów rossyjskich, 
urodzony r. 1780 w  Astrachaniu; kształcił się w  akademii sztuk pięknych 
w  Petersburgu, której następnie był uczonym sekretarzem. Ulubionemi 
dlań przedm otami były: archeologija ojczysta, numizmatyka i filologija; po
siadał prócz tego kilka języków, a z tych po grecku i po łacinie sam się na
uczył. Stosunki jego  ze znakomitymi uczunymi, jako to: Lehrbergiem, 
Krugiem, Frahnem, Kohlerem i innymi, tudzież długie doświadczenie, po
łączone z czytaniem i zgłębianiem starożytnych i nowszych pisarzów
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wzbogaciły jego umysł rozległemi wiadomościami. Karamzyn w  wielo 
szczegółach historycznych, zasięgał rady od Jerm ołajcw a i z objaśnień j e 
go korzystał. Gdy kanclerz państwa Rumiańeow, postanowił drukiem ogło
sić dyplomata i inne historyi rossyjskiej pomniki, zaw ezwał go na jednego 
z  głównych kierowników, przy rozbiorze i wydaniu  owych aktów. W  ro
ku  1809 przedsiębrał Jermołajew z polecenia rządu, podróż historyczno- 
naukową po Rossyi, wespół z K. Borozdynem, h. kuratorem petersburgsk ie-  
go okręgu naukowego, w czasie której obejrzano Ładogę, Białoziersk, W ło 
dzimierz, Kijów i Czernichów. Cztery tomy rysunków, in folio, zachowane 
dotąd w cesarskiej biblijotece publicznej w P e te rsburgu ,  stanowiły owoce 
tej ciekawej podróży. Jermołajew żadnego jednak  ze swych badań nie 
wydal na widok publiczny; umarł 1828 r. J. Sa...

Jerm OłOW  (A Iexy),  jeden ze znakomitszych dowódzców rossyjskich, 
mając lat 14  wstąpił do v. ojska (r. 1788), a przechodząc różne stopnie, brał 
udział w kampanii pols) iej (r.  1794) ,  perskiej (r. 1796) i w-e wszystkich 
wojnach Napoleońskich (1805— 1814). Od r. 1816 został dowódzcą kor
pusu gruzyjskiego (następnie kaukazkiego). Działalność jego  na Kauka
zie w przeciągu lat 10, bj ła zadziwiającą. Mając środki nadzwyczaj ogra
niczone, potrafił on utrzymać w uległości cały kraj i zyskać dla siebie po
szanowanie wymierzaniem sprawiedliwości i nieugiętością charakteru. 
W  r. 1818 założył fortecę Groznaja, nad rzeką Sunżą, przez co powstrzy
mał napady Czeczeńców; w reku następnym zbudował fortecę Wniezapnaja, 
co się przyczyniło do podbicia kraju okolicznego; następnie rozbił chana 
awarskiego i przez to uspokoił posiadłości kumykskie; w  roku zaś 1819 
zdobył całą prowincyje akuszyriską. W  r 1820 uśmierzone powstania 
w Imeretyi,  Mingrelii i Guryi i przeniesiona część linii z T e re k a  nad Sunżę; 
przy osadzie Isfi-Su zbudowano warownię Niedostupnyj Stan; nad Sunżą, 
naokoło reduty Złnhnyj Okop, wycięty obszerny las i ed Niedostupnego 
Stanu przeprowadzora droga przez rzeki: Gudermes i Sunżę. W  r. 1821 
zbudowana for'eca Burnaja, a w  r. 1822 dla uśmierzenia Kabardy, u rzą
dzona nowa linija u podnóża Czarnych gór, od W ładykaukazu do źródeł 
Kubani i wzniesione warownie nad rzekam i: Uruchą, Nalczykiem i Baksa-  
nem. Oprócz tego, Kaukaz zaw dzie iza  mu upiększenie Ty flisu, rozwój j e -  
dwahnictwa i uprawę wina. W roku 1826 Jermołow opuścił Kaukaz; po
wodem ku temu służyła ta okoliczność, iż nie przyjął dowództwa nad a r -  
miją, przeznaczoną do działań przeciwko szachowi perskiemu, zostawiwszy 
takowe dla Pask-iewricza, sam zaś pozostał w Tyflisie, gdzie cała załoga 
zaledw e 400 żołnierzy stanowiła; w takim czasie, kiedy mieszkańcy boją
cy się prędkiego ukazania Abbas-Mirzy, śpieszyli zakopywać do ziemi sw e  
skarby  i nawet spodziewać się można było powstania przeciwko Rossyja-  
nom. Rzeczywiste powody usunięcia go od spraw, zaw ierają  się w nie
przyjaznych ku niemu stosunkach niektórych osób. Pokazywał on słabe 
spólczucie dla stronnictwa niemieckiego, na czele którego stali wówczas 
Barklay de Tolli, W ittgcnstein  i inni. Od r. 1826 aż do wojny krymskiej, 
nie brał żadnego udziału w  sprawach państwa. W tedy  szlachta moskiewska 
wybrała go na dowódzcę drużyny moskiewskiej, l t c z  godność tę zatrzymał 
przy sobie Jermołow na czas bardzo krótki.  Umarł r. 1861 (11 Kwietnia 
v. .« ), licząc się ahsentującym członkiem rady państwa. J ■ Sa...

Jeroboam albo Jcrobca.ni, pierwszy król izraelskiego królestwa, u r o 
dził się W' Sareda, z ojca Nabata Efra tejczyka i matki Sarwy. Jeroboam
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odznaczał się siłą i znajomością budow'nictvi a, które za  czasów Salomona 
szczególnej doznawało opieki. Ten  król widząc, że był to „młodzienieo 
dowcipny i sprawny, uczynił go przełożonym nad pobory wszystkiego do
mu Józefa,” to jest nad dwoma pokoleniami: Efraima i Manassesa. Raz gdy 
Jeroboam wyszedł z Jeruzalem, spotkał go na drodze prorok Ahias, Silonit- 
czyk, odziany płaszczem nowym: a wziąwszy ten płaszcz, rozdarł na dwa
naście sztuk. I  rzekł do Jeroboama: „W eźmij sobie dziesięć sztuk, bo to 
mówi Pan Bóg Izraela: Oto ia  rozedrę królestwa z  ręki Salomonowej, a dam 
tobie dziesięcioro pokolenia i będziesz królował nad Izraelem.” Jeroboam 
zachęcony tą przepowiednią niespodziewaną, stanął na czele pewnej liczby 
niechętnych i dał hasło do powstania, czyli „podniósł rękę przeciw  królo
w i;” ale gdy mu się nie powiodło, musiał uciekać i szukać przytułku 
W Egipcie. Po śmierci Salomona, Jeroboam w ezwany przez lud, wrócił 
z  Egiptu, a gdy rządy Roboama (ob.), syna i następcy Salomona, były b a r 
dzo srogie i ciężkie, dziesięć pokoleń odłączyło się od niego i obrało Je ro -  
bo&ma swoim królem. Zamach Roboama o stłumienie tego rozbratu, nie 
udał  się. Jeroboam został rzeczywiście królem Izraela, obwarował kilka 
miast i założył stolicę sw ą  w Siehem, którą później przeniósł do Thersa. 
Nadaremno Ahias prorok upominał Jeroboama, aby zachowywał przykazania 
Jehow y i zniósł cześć bałwochwalczą, która ściągnęła tak straszne kary  na 
ród llawida. Jeroboam, zamiast być posłusznym, zabronił ludowi swemu 
chodzić do świątyni w  Jeruzalem , z obawy, iżby uczęszczanie do tego mia
sta  nie obudziło jego  przywiązania do dynast.yi Judy. W  zamian zaś, 
wzniósł w  Dan i Bethel dwa ołtarze, na których umieścił dwa ciełce złote, 
zastąpił święta zakonem przepisane, wymyślonemi przez siebie, sam rzucał 
kadzidło na ołtarzu, kazał spełniać obrzędy religijne ofiarnikom, wybranym 
z  woli swej z pośród ludu, zniewalając tćm kapłanów z pokolenia Lewi 
i wielu prawowiernych Izraelitów  do wychodźtwa. Ciągłą prowadził woj
nę z Roboamem, królem judzkim i z synem jego  Ahiamem. Ale koniec był 
niepomyślnym dla Jeroboama: porażony, stracił wielo miast zdobytych na 
królestwie Judy i nie zdołał ju ż  ich odzyskać. Była to kara za odstępstwo 
od w iary i zacięty opór wszelkim napomnieniom proroków. Umarł Jero
boam po 22 letniem panowaniu, zostawiwszy opłakany przykład swojemu 
ludowi i wszystkim swym następcom ( I I I  księgi Kruleio., 11, 2 6 — 40; 12, 
2 — 33; 13, 1 — 10, 33; 14 ,  1— 20). Tron objął po nim syn jogo Nadab.—• 
J e r o b o a m ,  trzynasty król Izraela, syn i następca Joasa króla. Szczęśli
w ie  prowadził wojnę przeciw Syryjczykom, odebrał od nich to, co poprze
dnicy je g o  stracili, zdobył nawet Damaszek i Emalh i pomknął granice kró
lestw a Izraela, od Emath aż do morza pustyni. Czynił on złe przed Pa
nem; nie odstąpił od grzechów Jeroboama I, syna Nnhata, który o klęski 
przyprawił Izraela. W szelako Jehow a widział wielkie utrapienie ludu 
i nie chciał wygładzić imienia Izraelowego. Królestwo dziesięciu pokoleń 
przyszło nawet pod Jeroboamem II  do pewnej pomyślności; ale zarazem 
rozpusta , niesprawiedliwość i niemoralność, wzmagały się z każdym dniem, 
obok bałwochwalstwa i przygotowały upadek narodu, głuchego na prze
strogi proroków, którzy ja k  Amos i Ozeasz, przepowiadali nieodzowną zgu
bę Judy i Izraela (IV Królew ., 14 ,  2 3 —29). Po śmierci Jeroboama królo
w a ł  syn jego  Zacharyjasz. L . R.

Jerozolima, ob. Jeruza lem .



Jerrold — Jerusaiem 861

Jerrold (Douglas), humorysta i pisarz dramatyczny, urodził się r. 1805 
w  Sheerness pod Rochester w Anglii, syn dyrektora truppy teatralnej,  z  po
czątku był marynarzem. Zniechęcony jednak prozaicznem na morzu ży
ciem, opuścił lę służbę i udał się do Londynu, poświęcając się zawodowi li
terackiemu, zrazu  niepomyślnie i przy biedafie materyjalnej, dopóki n ie -  
zdobył sobie poklasku publiczności wyborraym z ż y c ia  ludu dramatem: The 
rent d a y ,  wreszcie coraz pomyślniej i zyskowniej komedyjami, krotochwi-  
lami i t. p. Za jego też głównie spraw ą poduiosło się dowcipne czasopismo 
P unch  do wysokości 70,000 exemplarzy; w fem to piśmie ukazały się n a j
przód jego Candle leclures i S to ry  o f  fea ther . Obok tego przyjął redakcyję 
Iltomlraled mayaz-ine, gdzie umieścił sw e: The chronicie* o f  Cloeernoofc
(Londyn, 1816). Po zwinięciu tego czasopisma rozrpoczął inne: D ouylas  
Jerrold’* shillinh m ayazine, dla którego miedzy innemi napisał pow ieść : 
S t. Uiles’* and St. Jam es’*. Po czasopismach także ukazały się jego: M en  
o f  character (3 tomy, Londyn, 1838) i PutocMM lellers to his son  (Londyn, 
1813). S ie  przestawał także i dla sceny pracować z powodzeniem, a  sztu
ki jak: Tim e works wonders, The bubble o f  the day  i Retired fro m  business  
(1751), zawsze znakomitemi pozostaną. Od r. 1852 byt w ydaw cą poli
tycznej gazety: L loyd’* w eekly London new spaper. Nie zaniedbuje też 
wspierać mniej szczęśliwych swych kollegów literackich: i tak, wielce się 
przyczynił do powodzenia L itera ry  g u ild  założonej przez Bulwera i Dic
kensa. Od r. 1852 wydano w Londynie zbiór kompletny jego  pism.

J e t S e y ,  największą z gruppy wysep Normandzkich (ob.), ma do 7 mil[jj] 
powierzchni i 37,000 mieszkańców. Przystępu bronią od północy n iebez
pieczne skały, od południa ławy piasczyste, oraz kilka fortów; ma jednak 
że cztery obszerne zatoki. Mieszkańcy trudnią się g łównie upraw ą ja rzyn 
i owooów, oraz hodowlą bydła, jakoteż pończosznictwem i kontrabandą do 
Francyi. Przywileje służą im te same, co wszystkim Anglikom ; do par 
lamentu przer leż członka nie obierają. Miastem głównem je s t  Sanct H el-  
lier, nad zatoką St Aubin, stolica gubernatora, zcy tadellą  i opactwem, liczy 
do 2,000 mieszkańców; tuż obok leży wysepka SI. H ellier, na którą podczas 
odpływu morza można przejść suchą nogą. Miasto St. Aubin ma przeszło
3,000 mieszkańców.

Jerusalem (Jan  F ryde ryk  W ilhelm), teolog protestancki, urodził się 
w Osnabriick, r. 1709. W  r. 1724 doskonalił się w  naukach filozoficznych 
i teologii znych, w uniwersytecie  lipskim, a następnie w Lejdzie. Podróż 
do Anglii, i uprzejmość jakiej doznał ze strony wielu teologów i uczonych 
w Londynie, Hklonily go do osiedlenia się w tym kraju ;  ale zmienił ten z a 
miar, gdy  Karol książę brunświcki, powołał go na kaznodzieję nadwornego 
w Wolfenbiitfel,  i na guw ernera  następcy tronu, podówczas siedmioletnie
go. Założył on inst) tut naukowy w yższy, pod nazwą C arolinnm . W  roku 
1771 mianowany wiceprezesem konsystorza. Umarł r. 1789. Wielkiej 
używał sławy literackiej. Głównem jego  dziełem są M edytacyje  o na jw aż
niejszych prawdach w iary chrześcijańskiej (r. 1768, tomow 2); tłómaczone 
na języki: francuzki, hollenderski, duński, szwedzki. Zbijał w  nich wiele 
zarzutów przeciw objawieniu chrześcijańskiemu. Dalszy ciąg tych M ed y-  
la c y j , znajduje się w  pośmiertnych dziełach Jerusalema wydanych przez j e 
go córkę. W  rozprav ;e o zjednoczeniu Kościołów, ogłoszonej w brew  jego  
woli, odrzucał to zjednoczenie jakonieprak tyczne; podobnież n iezgadza ł  się 
na katolicki dogmat o E ucharys ty i; zalecał jednak tolerancyję i twierdził,
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z e  bez  niebezpieczeństwa dla swego zbawienia można przejść do Kościoła 
katolickiego. W ystępowa! bardzo gruntownie przeciw dziełu F ryde ryka  II, 
nazyw anego przez pochlebców Wielkim, mającemu za przedmiot literaturę 
niemiecką, którą ten król pruski gardził .hołdując jedynie francuzkiej i ub ie
gając się o pochwały przedajnyoh literatów francuzkieh. L. R.

Jeruzalem, Jarozolim a, s ławna stolica królów judzkich, i z tego w zglę
du wielkie ognisko jedności politycznej narodu żydowskiego, równie jak 
przez świątynię swoią była ogniskiem jego jedności religijnej: jest  dzisiaj 
miastem nędznie i nieporządnie zabudowanem, na zwaliskach dawnej sw o
jej wspaniałości. N iegdyś za leżne od paszaliku Damaszku, w r. 1810 zo
stało rezydcnoyją paszy, i liczy mieszkańców około 25,000, w połowie p ra
w ie  mahometan, i blisko 5,000 żydów ; resztę składają chrześcijanie różnych 
wyznań . Podług JózefaF law ijusza , Melehizedeeh założył miasto Salem, które 
później nazwane było Jeruzalem. Niektórzy powątpiewają o tożsamości 
tych dwojga miast; ale rzecz pewna, że Jebus jes t  toż samo co Jeruzalem 
i że oba te nazwiska w yraża ją  jedno miasto w księgach Jozuego i Sędziów. 
Podział nakazany przez Jozuego, przyznał miasto Jebus  czyli Jeruzalem, 
pokoleniu Benjamina; granice między pokoleniami Judy a Benjaminem, znaj
dowały się na południc Jeruzalem (Joa t/e ,  i 5, 7, 8; 18, 16). W  czasie, 
który  upłynął od Jozuego do Dawida, to jes t w ciągu czterech wieków, 
Jeruzalem  zostawało naprzemian w posiadaniu pokoleń Judy lub Benjamina, 
lub też Jebuzejczyków (ob.). Wdy Dawid uderzył na to miasto, było w rę 
ku  tych ostatnich i dobrze obwarowane. Joab pierwszy w sze Ił do niego 
szturmem. Syon tylko nazwano grodem Dawidowym. Na tej górze, w  pół
nocno-zachodnim je j końcu, gdzie hyła łatwiejszą do zdobycia, wzniósł Da
wid cytadelię (Millo); potem opasał miasto murem od cytadelli aż do dołu. 
W a ł  Dawida łączy się z tak nazwanemi pierwgzemi marami Jeruzalem. 
Pod Salomonem zostało rozszerzone i upiększone. Po rozszczepieniu się za 
Roboama, miasto z powodu bliskości granic i wojen prawie nieustannych, 
musiało być więcej jeszcze obwarowanem. W  pięć lat po wstąpieniu Rubo- 
anria na tron, Sesak, E g ipc jjan in ,  zdobył i zlupił Jeruzalem. W  pięćdzie
siąt lat później, Joas, król Izraela, spustoszył to miasto. Razin, kr d Syryi,  
i Facea,  król Izraela, zdobyć go nie mogli, podobnie jak wodzowie Senna- 
cheryba. Ale Asarhadden, król assyryjski, opanował je i uprowadził w nie
wolę króla Manassesa. Nechao, ki ’ 1 egipski, wszedł także zwycięzko do 
Jeruzalem. W reszcie  Nabuchodonozor zawojowawszy je ,  zburzył miasto 
i świątynię do szczętu, r. 588 przed nar. Chr., i uprowadził Żydów w n ie 
wolę do Babilonu. Po siedindziesięciu latach wygnania, za panowania Cy- 
rusa, króla per  .kiego, zdobywcy Babilonu, około 42,000 Izraelitów, pod 
przewcdniotwem Zorobabela, wróciło do ojczyzny. Zaczęli odbudowywać 
miasto i świątynię. Budowa ostatniej, często przerywana, ukończoną w re 
szcie została: nowy gmach wszakże bez porównania był mniej okazały od ko
ścioła Salomona. Obwód i widok nowego grodu, dosyć podobne były do 
dawnego; ale liczba mieszkańców nader szczupła ( I I  Król., 5, 6 —  !); I II  
K ról., 14, 26; IV Król., 14 ,  13; 1 6 ,5 ;  18, 13; I P a ra 'ip ., 11, 4— 8; II 
F ara lip ., 28. 20; 33, 11; 36, 2). Miasto przeszło z rąk królów perskich do 
A lexandra  W ielk iego i jego następców. Antyjoch Epifanes, król syryjski,  
stanął na czele potężnego wojska pod Jeruza lem , zrabował świątynię 
i u n ie ś  ;ił w  niej posąg Jowisza Olimpijskiego. Opasał gród Dawida czyli 
górę  S /o n  grubym murem i wzniósł mocne baszty. Cytadelię osadził zało



gą. Nadio, zbudował zamek Baris, na skale, na pólnoco-zachód świątyni, 
oby górował nad nią. Podług innych, zamek ten wzniesiony był dopiero przez 
Machabeuszów. Antyjoch nakazał Żydom wyrzec się zakonu ich ojców: 
wielu z nich dopuściło się odstępstwa; inni ponieśli męczeństwo za wiarę; 
inni szukali ocalenia w  ucieczce. Miasto stało się siedzibą cudzoziemców; 
zrujnow ana świątynia opustoszała. Wszelako Żydzi, powstawszy pod do
wództwem Judasa Machabeusza, wzięli się do broni i odnieśli pewne ko
rzyści. Judas wyruszył na Jeruzalem, wypędził, podług Józefa Flawijusza, 
załogę syryjską z górnego miasta i zamknął j ą  w  Baris, btćre nazwał A kra 
czyli miasto dolno. W e d łu g  ksiąg Macbabejskich, Syryjczycy utrzymali się 
na górze Syon, Żydzi zaś opanowali górę świątyni, gdzie ich ustawicznie 
niepokoiła załoga syryjska z wysokości Syonu. Judas oczyścił świątynię 
i przywrócił cześć Jehowy. Na pamiątkę sw ego zwycięztwa, ustanowił 
uroczystość Poświęcenia kościoła. Jonatas, brat Judasa, podźwignął mury. 
Pod bratem jego Symonem, głodem przyciśnieni Syryjczycy, musieli poddać 
cytadeilę. Symeon obrał w niej mieszkanie, a Jeruzalem zostało w yzw olo-  
nem. Szybko się podniosło pod rządami Machabeuszów. a pomyślność je g e  
utrzymałaby się nadal, gdyby rodzina panująca nic zgubiła  siebie domowe- 
mi rozterkami. W  r. 132 przed Chrystusem, Antyjoch Sidotes, król syryj
ski, obiegł arcy-kapłana i książęcia Żydów, Hyrkana, w Jeruzalem; ale 
wielka potęga Syryjczyków upadła przed murami Jeruzalem i przed wale
cznością jego obrońców. Antyjoch zgodził się na zaniechanie oblężenia, za 
opłatą 500 talentów. Machabeusze panowali długi czas, nie będąc niepoko
jeni.  Gdy r. 63 przed Chr. dwaj bracia Ilyrkan II  i Arystobul spierali się 
z  sobą o najwyższe kapłaństwo, Pompejusz Wielki obaliwszy królestwo 
syryjskie, zaproszony do rozstrzygnięcia sporu, zakończył go zdobyciem 
Jeruzalem, uprowadzając Arystobula w niewolę do Rzymu i mianowawszy 
Hyrkana książęciem Judei i hołdownikiem Rzymu. Niedługo potem prze
biegły Herod, Idumejczyk, wpływem swoim w Rzymie, potrafił wyjednać 
dla siebie królestwo Judei; ale ponieważ miał przeciwnem sobie silne stron
nictwo żydowskie, którego siedlisko było w Jeruzalem, Herod na czele po
tężnego wojska, wzmocnionego legijami rzymskiemi, pod dowództwem So- 
zyjusza, wyruszył przeciwko stolicy nowego królestwa swego i zdobył j ą  
po długim i krwawym oporze. Zostawszy panem Jeruzalem, zajmował się 
obwarowaniem i przyozdobieniem tego grodu Zbudował w ieże Hippiku, na 
północnej stronie góry Syon, w ieże Maryjamny i Fazaela i prawdopodobn e 
w ieżę Psefinos; zamek Baris przerobił na cytadeilę, którą nazwał Antonia. 
W zniósł pałac na górze Syon, tudzież wspaniałą świątynię dla Izraelitów, 
oprócz znacznej liczby okazałych gmachów. Syn jego , Agryppa I, opasał 
trzecim murem nowe miasto czyli Bezetha; a syn tego króla Agryppa II.  po
większył warownie. Jeruzalem, gród święty, pamiętne jes t  na wieki na
uczaniem, cudami, męką. śmiercią i zmartwychwstaniem Zbawiciela rodu 
ludzkiego (ob. J e zu s  C h rystu s , K a lw a ry ja , K rzy io iea  droga). Żydzi, przy
prowadzeni do rozpaczy przez wielkorządców rzymskich, a zwłaszcza uei- 
skiem i zdzierstwcm Gessiusa F lorusa, powstali przeciw  Rzymianom, za pa
nowania cesarza Nerona. A gryppa I I ,  widząc że  wszelkie środki poje
dnawcze, wszelkie przełożenia, na nic się nie przydadzą, opuścił Jeruzalem 
przed wybuchnięciem rokoszu, któremu przedniejsi z Żydów przeszkodzić 
chcieli. Wszczęła się walka domowa między samymiż Żydami. Możni 
w Jeruza lem  opanowali górne miasto, przy pomocy żołnierzy Agryppy i n ie -
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■wielu Rzymian tam obecnych. Dolne miasto Akra  i świątynia, znajdowały 
się w  rękach ludu. Powstańcy wyrugowali swych przeciwników z jednej 
części miasta górnego i spalili w  niej wiele pałaców. Stronnictwo arysto
k ratyczne  zniewolone było ukryw ać się lub schronić do królewskiego 
zamku. Cytadella Antonia, słabo broniona, zdobytą została w  ciągu dwć h 
dni przez Żydów i spalona. Uderzyli potem na górę Syon i zamek. Rzy
mianie schronili się do trzech wyżej wymienionych wieź; ale wkrótce pod
dać je  musieli, o trzymawszy wolność odejścia; zaledwie złożyli broń, zaraz  
ich wszystkich wymordowano. W tedy  zbliżył się Cestus z wojskiem rzym - 
skiem. Żydzi opuścili wał zew nętrzny  i schronili się wew nątrz  miasta i na 
górę świątyni. Cestus zdobył wał,  spalił nowo miasto i targ na drzewo. 
Po kilku dniach uderzył na  świątynię od północnej strony. Rzymianie po
suwali się znacznie naprzód, gdy nagle Cestus cofać się zaczął, ponosząc 
ciężkie straty w  odwrocie. Żydzi naprawili mury i gotowali się do rozpa
czliwej obrony. W krótce Rzymianie wrócili z większemi silami, pod do
wództwem W espazyjana.  Ten, doświadczony wojownik, opanowawszy Ga
lileę i zamierzając uderzyć na stolicę, wstrzymany był pośród swych zw y -  
cięztw wiadomością o wyniesieniu go na tron cesarski. Zapaleńcy zagarnęli 
wszelką władzę w  Jeruzalem i ciemiężyli resztę mieszkańców. Wojna do
mowa wybuchła pomiędzy nimi: pierwsi musieli schronić się do świątyni. 
Ich przeciwnicy pod przewodnictwem Ananusa, obiegli świątynię. W s z e 
lako zapaleńcy potrafili wprowadzić do niej posiłki Idumejczyków i zro
biwszy wycieczkę, napełnili miasto przerażeniem i śmiercią. Ananus zgi
nął, zapaleńcy zostali panami Jeruzalem. Jan, ich dowódzcą, na nowo zo
stał odparty do świątyni, w której się obwarował. Podniosło się wtedy 
trzecie stronnictwo. Część zapaleńców, prowadzonych przez Kleazara, od
łączyła się od Jana i zajęła świątynię; Jan  zaś był zmuszony ograniczyć się 
zewnętrznemi murami świątyni, Tytus, objąwszy dowództwo po ojcu swo
im W espazyjanie, stanął obozem z trzema legijami i wojskiem posiłkowem 
od strony północnej miasta. Czwarta legija, nadciągnąwszy z Jerycho, 
obozowała na górze Oliwnej. N areszcie dwa stronnictwa, walczące z sobą 
w  mieście pod Symonem i Janem, połączyły się razem. Po w ielu ciężkich 
wysileniach, Rzymianie opanowali trzeci wał czyli wał zewnętrzny; zdobyli 
nowe miasto i podpalili; Żydzi bronili się za  drugim wałem. Po pięciu 
dniach^ zrobiono wyłom; Tytus korzystał z niego aby wejść przez otwór, 
który Żydzi opuścili. Ale gdy Rzymianie zaniedbali rozszerzyć i wybić 
bram,.Żydzi uszykowali się na nowo, mężnie uderzyli na Rzymian, kt irzy 
daleko ju ż  byli pomknęli się i zmusili ich do cofnięcia się na nowo. Po 
szturmach powtarzanych, Tytus  czwartego dnia opanował wały, zniszczył 
jedną ich część i zajął w ieże południowe. Zbudował potem, w ciągu dni 
siedmnastu, w ieże, które s łużyć miały do uderzenia na cytadellę Antonia. 
Gdy głód dziesiątkował oblężonych, wielu Żydów chciało ratować się 
ucieczką; Tytus, przeszkadzając temu, wzniósł mur mający 39 stadyjńw 
obwodu. W reszcie ,  po szturmach ponawianych, zdobył cytadellę Antonia. 
Ztąd uderzył na świątynię. Straszliwą stoczono bitwę. Północny i zacho
dni bok zew nętrznego  muru opasującego świątynię, zburzono. RzymianW 
walczyli bezskutecznie przeciw rozpaczliwej obronie. T y tus  kazał podpa
lić bramy; a gdy  pożaru nie gasili Ż '  dzi, sam musiał go s*U mić, aby dać 
wojsku przejście pośród zwalisk. Podczas tego odwrotu, Żydzi wyszedł
szy z wschodniej bramy świątyni, uderzyli na Rzymian z niewysłowioną
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wściekłością i z największą trudnością odparci zostali do świątyni. Nowa 
wycieczKa ta k ie  się nie powiodła, a Rzymianie, wpadając w raz  z powraca
jącymi ZyoAmi na dziedziniec wewnętrzny, dostali się do samego gmachu 
świątyni. Żołnierz rzymski wrzucił do niej przez bramę Złotą, od strony 
północnej, głownię zapaloną. W szczął się poiar,  a wśród ognia i zgiełku 
bitwy, oddział Żydów przebił się przez szereg i Rzymian do miasta. S y -  
mon i E leazar  zabarykadowali się tutaj. Tytus podpalił resztę miasta, któ
ra spłonęło aż do pałacn Heleny, leżącego w środku Akry. Potem nakazał 
roboty oblężnicze, przeciw górnemu miastu, opasanemu stromemi wąwoza
mi. Po ośmnasfu dniach Rzymianie mogli pomknąć naprzód swoje tarany. 
Wielu Żydów schroniło się do królewskiego zamku, inni do piwnic. Z a 
chwiały się mury, w ieże zagraża ły  upadkiem; obleżeni stracili wszelką n a
dzieję. Mniemali, że mur zachodni zupełnie obalony został i szukali przy
tułku w podziemiach. Rzymianie pozajmowali wały i w ieże. Całe Je ru 
zalem było w płomieniach, a miecz dokonał tego, co jeszcze  oszczędził ogień. 
Zostały fylke trzy wieże i mur wschodni. Reszta tak zrujnowana, żo do
patrzyć nie można było śladu pobytu ludzkiego. Działo się to w  r. 71 po 
Chrystusie. Jeruzalem przez czas pewien zniknęło z  historyi. Rzec mo
żna, iż ‘ylko ziemia po niem pozostała. W szelako powoli Żydzi, a pomię
dzy nimi i chrześcijanie, w racać zaczęli do miejsc, gdzie dawniej wznosił 
się gród święty. Za cesarza Adryjana, podniósł straszliwy rokosz Bar- 
Kochba czyli Akiba (ob.) ,  który zamierzał wytępić w  Palestynie wszystko, 
cokolwiek nie było żydowskiem (132— 133 r.) . Świątynia Jowisza, w znie
siona na gruzach starożytnego kościoła w Jeruzalem, oburzała do najw yż
szego stopnia Zydow. Rokosz Bar-Kochhy krwią przygaszony został, Ży
dzi rozproszyli się po całej Palestynie. Jednocześnie zabroniono Żydom 
przychodzić z prowincyi do Jeruzalem. W  miejsce starożytnego święrego 
grodu, Adryjan założył nowe miasto, nazwane od jego  imienia A elia  Capi- 
lolina  i zaludnił je  kolonistami, z których żaden nie był Żydem. N azwiska 
Aelia i Jeruzalem długi czas były naprzemian używane, a pierwsze zacho
wywało się nawet do VII wieku. Cesarz Konstantyn zbudował w  Je ruza
lem kościół Zmartwychwstania; jego  matka Helena kościół na górze Oli
wnej. Julijan A postafa, cesarz, w nienawiści swej ku chrześcijanom, za
chęcał Żydów do odbudowania świątyni na górze Moria i dopomagał im 
w  pracy, chcąc zadać kłamstwo przepowiedni Jezusa  Chrystusa, że świąty
nia nigdy już  się nie podźwignie; ale płomienie wychodzące z pod ziemi, 
niszczyły zaczętą robotę 1 robotników. Jeruzalem stało się prędko jedną ze 
stolic w iary chrześcijańskiej. Tłumy pielgrzymów zgromadzały się tutaj, 
ze wszystkich krain świata. W ie lu  pobożnych zamieszkało tu, lub w  oko
licach miasta. Zbudowano mnóstwo kościołów, kaplic, klasztorów, szpitali. 
Kościół N. Panny wsławił się swoją okazałością. Cesarz Justynijan odno
wił go r. 555. Kozroes II, król perski,  zdobył Jeruzalem szturmem 616 r. 
Kościoły zrabowano i spalono; powiadają, że trzydzieści sześć tysięcy, a po
dług innych dziewięćdziesiąt tysięcy chrześcijan zginęło w  czasie tej klę
ski. Inni, z  patryjarchą Zacbaryjaszem, uprowadzeni byli w  niewolę. Drze
wo Krzyża świętego dostało się w ręce niewiernych. Cesarz Ileraklijusz 
po kilku pomyślnych w ypraw ach  przeciwko Persom, zmusił ich do zaw ar
cia pokoju r. 618 i do zwrotu jeńców , patryjarchy i Krzyża świętego. H e-  
raklijusz, powracając z w ypraw y, w szedł pieszo do Jeruzalem, niosąc K rzyż 
święty na ramionach, umieścił go znowu w  kościele Zmartwychwstania,
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z przepychem i pobożnością. Ale po niewielu latach Jeruzalem wpadło na 
kilka wieków w ręce nieprzyjaciół Ewangelii. Kalif arabski Oraar, zdoby
w szy Damaszek i Gazę, obiegł Jeruzalem (r. 637). Broniło się miasto przez 
cztery miesiące; wreszcie musiało kapitulować. Chrześcijanie i miejsca 
święte zostali oszczędzani, za  opłatą trybutu. W  miejscu dawnej świątyni 
Salomona, Omar zbudował wspaniały meczet A l-Sachara , który jest drugą 
św 'ątynią mahometanów. Los chrześcijan stał się znośniejszym, zwłaszcza 
pod kalifem Harunem -al-Raszydem , który przesłał klucze od bram i ko
ściołów jerozolimskich, przyjacielowi swemu Karolowi Wielkiemu; ten zaś, 
ze swojej strony, obdarzył hoga\emi upominkami Kościół jerozolimski i upo
sażył go w  liczne fundacyje. Żydzi także poosiadali napowrót w miejscu 
najświętszych swych pamiątek. Kiedy Fatymici egipscy opanowali Pale
stynę, wróciły cięższe jeszcze czasy dla chrześcijan. Trzeci z kolei F a ty -  
mita, llakem Biamrillach, szczególniej okazał się najzawziętszym ich nie
przyjacielem. W  r. 1011, kazał zburzyć kościół Zmartwychwstania. Chrze
ścijanie przeciążeni byli podatkami, zakazano im wszelkich uroczystych 
obrzędów. Syn i następca LIakema, Phaher, pozwolił chrześcijanom odbudo
w ać kościół Zmartwychwstania; co też dokonali za wsparciem cesarza by-  
zantyńskiego Konstantyna Monomacha (r.  1048). Częste zmiany rządzców 
pogorszały tylko położenie chrześcijan w Jeruzalem, Botleem, Thekua. 
W szelako  było jeszoze znośniejszem w  porównaniu do tego, jakiem się sta
ło pod panowaniem tureckiem, w  ciągu lat 38. Nastąpiły wojny Krzyżo
we (ob.), przedsiębrane celem odzyskania grobu Chrystusowego. W  r. 1099 
zdobyli Jeruzalem krzyżownicy. W  r. 1187 odpadło znowu to miasto w rę
ce sułtana Saladyna. W  r. 1244  zdobyli je  Chowarezmici, a z ich rąk prze
szło do sułtanów E gip tu  i zostawało pod ich w ładzą do 1382 r. Sułtanów 
zastąpili Mamelucy i wprowadzili nowy ksz'a łt rządu. W  r. 1 5 17 sułtan 
turecki Selim podbił E g ip t  i Syryję, a łem samem Palestynę i Jeruzalem. 
W  r. 1833 dostały się one w  moc Mehmeta-Alego, paszy Egiptu. W  r. 1840  
trzy wielkie mocarstwa: Anglija ,  Austry ja  i Rossyja, zwróciły je  pod w ła
dzę sułtana tureckiego. ,,Gdyby okolica Jeruzalem, mówi ksiądz Ignacy  
Hełowiński, arcybiskup mohilewsH, w swojej P ielgrzym ce do Z ie m i Ś w ię 
te j (wydanie drugie, roku 1853), uśmiechała się wdziękiem zieloni, rozko
sznych łąk i gaików, gdyby ludnością roiła się ta strona i wesołomi w ie j -  
skiemi obrazami nęciła przechodniów: wtedyby trudno było zebrać ducha do 
smutnych, ale szczytnych rozw ażań. Przeciwnie, teraz w całym obszarze 
od Biri aż do najświętszego w  święcie miejsca, głucha i s traszna pustynia, 
naksztalt Tebaidy, w trąca mimowolnie w  poważne dumania. Drogi syoń- 
skie pusre, a cała ta przestrzeń dziwnie je s t  nastrojona do uczuć duszy 
chrześcijańskiej. W  pośród wzburzonego morza tych skal, które ustawnie 
nakształt ogromnej fali piętrzą się pod niebo, lub spadają głębokiemi jarami, 
w  pośród tej jednostajnej posępnej barwy, niosącej trwogę i smutek, wzno
si się najwyżej zielona góra Samuela, jakby  wyspa przytułku lub nadpo- 
w ietrzna oaza, na której z przyjemnością spoczywa wędrowca o k o , zmęczo
ne pustynią, jak  ptak przelotem morskim. Podobnie i w  duszy pielgrzyma, 
który się zbliża do upragnionego celu, do Jerozolimy, wśród tysiąca uczuć 
wzburzonych, wśród jakiegoś niepokoju i trwogi, wśród licznych myśli, 
którym wspomnienie tylu zniewag, cierpień, katuszy i śmierci Zbawiciela, 
nadaje barwę jednostajnie ciemną i posępną słowem, wśród tego morza bo
leści przebija się nad wszystko nieskończona Miłość, Bóg-Człowiek, jako
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jedyny port słodyczy i pociechy, jako niebieska palma, ocieniająca od 
skwarów tego św ia ta .” Opisanie Jeruzalem znajduje się we wszystkich 
pielgrzymkach i podróżach do Ziemi Świętej, które wymienione są w arty
kule: P alestyno . L, R.

Jeruzalem Nowe. W  O bjaw ien iu  i. Jana  czyli w  A pokalipsis  po
wiedziano (*, 12): ,,Kto zwycięży, uczynię go słupem w  Kościele Boga 
mego; i napiszę na nim imię Boga mego, i imię miasta Boga mego Nowego 
Jeruzalem, które zstępuje z nieba od Boga mego, i imię moje nowe.” Te 
słowa zapowiadają przyjście królestwa Bożego na ziemię, równie jak w nie
bie, i udział w temże królestwie. Jest to znaczenie słów ś. Pawła w liście 
do Galatów (d, 25, 26): „A  ono, które wzgórę jest Jeruzalem, wolne jest: 
które jest  matka nasza” i w liście do Żydów (12, 22): ,,Aieście przystąpili 
do Syon, góry i miasta Boga żyjącego, Jeruzalem niebieskiego.” Toż sa
mo królestwo Boże nazwane jest w A pokalipsis  (21, 2): „A  ja  Jan  w idzia
łem święte miasto Jeruzalem Nowe, zstępujące z nieba od Boga, zgo tow a
ne, jako oblubienicę ubraną mężowi swojemu,” ( 2 1 , 1 0 ) :H l okazał mi (anioł) 
miasto święte Jeruzalem, zstępujące z nieba od Boga, mające jasność Bożą.” 
W edług mistycznej nauki słynnego S w edenborga (ob.) i jego  sekry, Kościół 
chrześcijański dostąpił zapowiedzianej w  Objawieniu ś. Jana  doskonałości, 
z przyjściem Sv\ edenhorga, nowego Messyjasza Bożego. Taki stan do
skonały Kościoła chrześcijańskiego, nazywa on nowem niebem i nową 
ziemią, Nowem Jeruzalem  niebieskićm , o którem mówi Pismo Świę
te. L. R.

J e r y c h o ,  dziś Recha , Rtha, zw ane w Biblii ,,miastem palm,” gdyż posia
dało mnóstwo drzew palmowych i róż, było miastem należącem do pokolenia 
Benijnmina, o (i.) stadyjów na zachód Jordanu, a o 150 stadyjów od Je ru z a 
lem, przy wielkiej drodze wiodącej do tej stolicy, w  pownbnem położeniu. 
Miasto bardzo starożytne, miało nieg‘dyś własnego króla z plemienia chana- 
nejskiego. Zburzone do szczętu  przez Izraelitów, pod dowództwem Jo-  
zuego (ob.), kiedy cudownie, na głos trąb, runęły mury tego miasta. Jozue 
rzucił klątwę na tego, ktoby później chciał odbudować miasto; wszelako 
Hiel, Botelezyk, za panowania Achaba, wskrzes ił  dawne Jerycho, za co j e 
dnak ukarany został, według przepowiedni Jozuego. Z a  czasu Machabe- 
uszów, obwarował je  na nowo Bachides, wódz Demefryjusza. Ptolemeusz, 
rządca Jerycho, zabił tu zdradą w  czasie uczty Symona Machabejczyka, 
z dwoma jego synami. Najwięcej ozdobił mias.o Herod Askalonifa, który 
dźwignął tu pyszny amfiteatr i piękny pałac, gdzie i życia dokonał. A n to -  
nijusz darował był miaslo i okolicę Kleopatrze. Za czasu Blijasza w  Jerycho 
znajdowała się szkoła proroków. Tu  Elizeusz prorok czas niejaki mieszkał. 
Za Jezusa  Chrystusa Jerycho było po Jerozolimie najcelniejszem miastem 
judzkiem: prócz licznych kapłanów i lewitów było tn je szcze mnóstwo za 
możnych kupców; jako g łów ny punkt między Syryją a Petreą, Jerycho by 
ło niezmiernie uczęszczane. Ślepych z Jerycho uzdrowił Zbawiciel, i Z a 
ch en sz celnik, ślepy pod względem duchownym, nawrócony został. T u  j e 
szcze znajdował się Sanhedryn, i dla tego talmudyści i rabini zbliżają  J e ry 
cho w godności do Jeruzalem. W espazyjan  zburzył i w pień wyciął 
mieszkańców; a chociaż A dryjan  dość świetnio je  odbudował i zaludnił, 
jednakże  wkrótce uległo zniszczeniu. Z a  panowania krzyżowników nieco 
się było podniosło i miało kilka klasztorów i biskupa; lecz i ta świetność 
p rę d k o  zgasła , bo łacińscy królowie nio byli w stanie bronić się przed napada-
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mi Saracenów. Dziś Jerycho jest bardzo biedną wioseczką, składającą się 
z e  2 0 -u  chat arabskich. L . R.

JerzegO Ś. order, ustanowiony w  dniu 26 Listopada v. s. 1769 r. przez 
K atarzynę II ,  która w  tym samym dniu włożyła go na  siebie; a 27 tegoż 
miesiąea ogłosiła statut wojennego orderu ś. męczennika wielkiego i zw y 
cięzcę Jerzego. K rzyż ten ma w  środku i po końcach biała emaliję ze zło- 
eonemi brzegami, w  środku wyobrażony Je rzy  zwycięzca, zabijający rozpo
startego smoka. Order ma 4 stopnie: kawalerowie klassy dl-tej noszą 
krzyż w  pętlicy; 3-ej klassy, na szyi; 2 -e j  klassy, wielki krzyż na szyi i na 
lewej stronie gw iazdę;  nareszcie 1 -e j  klassy, wielki krzyż na szyi, wstęgę 
przez praw o ramię i gwiazdę na lewej stronie. W stęga orderu w pręgi 
koloru żółtego i czarnego. Z resz tą  kawalerów  tego orderu 1-ej klassy by
ło w  ostatnich czasach dwóch tylko: książę W arszaw ski hrabia Paskiewicz 
Eryw-fński, tudzież hr. Radecki. Ks!ąże Wellington miał także erder 
ś. Je rzego  klassy 1-e j .  Pozostałe klassy udzielane są dla osób, odznaczają
cych się świetnemi czynami W'ojennemi. Znak klassy 4 -e j  służy także dla 
tych, którzy ukończyli 25 lat służby wojskowej, lieząc od otrzymania pierw 
szej rangi dfice! sk ie j ; w morskiej służbie otrzymują go ci, którzy odbyli 
w randze ofleersniej 18 morskich kampnnij, licząc na każdą po pół roku. 
Przywileje  do orderu tego przywiązane są następujące : coroczna pensyja; 
po śmierci zaś kaw alera zona ma prawo pensyję tę pobierać przez rok cały; 
przy  uwolnieniu ze służby, mundur, a przy mianowaniu kawalerem, uwol
nienie nd jakichbądź pieniężnych należności skaibowych. Manifestem 
z d. 12 Lutego v. s. 1807 r. ustanow iony znak w ojenny dla niższych stopni, 
zw any także georgijewskim i daje się tym tylko, którzy  się szczególnym 
męztwern odznaczyli. Mający ten order uwmlnieni są od kary cielesnej; 
zapisujący się znowu do stanu płacącego podatki, uwalnia się od opłaty z du
szy; otrzymywany żołd podwyższa się o jedną trzecią część; podoficerowie 
nie mogą bez sądu być zdegradowani; dodatkowa pensyja pobiera się aż do 
śmierci (ob. Sworf zakonów , t. I, ks. IV, rozdz. I II ) .  J. va...

J e r z y  (święty). łSiefylko historyja jego jest ciemna, ale przymięszało 
się do niej wiele baśni i bardzo trudno odróżnić w  aktach jego  prawdę od 
fałszu. T e  akta naw et nio są autentyczne. Natomiast mnóstwo pisarzy 
z V  wieku poświadcza o starodawnej czci, której on był przedmiotem. Gre
cy nazywali go Wielkim Męczennikiem i dotąd uroczyście święcą jego  pa
miątkę. W ie le  kościołów nosiło jego  imię, już  od czasu pierwszych cesa -  
rzów i nazywano Hellespont , .Ramieniem św. Je rzeg o .” Cześć dla niego 
przenieśli pielgrzymi ze W schodu na Zachód i już  w VI w ieku była nader 
upowszechniona we Francyi.  Święty  J e rz y  jest, patronem ludzi rycerskich. 
Sobór narodowy oxfordzki uznał go takim r. 1222; a r. 1330 order Pod
wiązki oddany został pod jego  opiekę. W  Rossyi istnieje order wojskowy 
ś. Je rzago  (ob.). Podług legend, Jerzy, potomek jednego z najsławniejszych 
w  Kappadocyi domów, postradawszy ojca, przeniósł się wraz z matką do 
Palestyny. Obrał sobie zawód rycerski i Dyjoklecyjan wyniós-ł go na pier
w sz e  stopnie w wojsku; ale w yrzekł się onych Je rzy ,  skoro cesarz prześla
dować zaczął wiarę chrześcijańską; w yrzucał mu naw et barbarzyństwo je 
go edyktew. Pojmanego i wtrąconego do więzienia, ani obietnice, ani naj
okrutnie jsze katusze zachwiać w  wierze nie zdołały. N areszcie  ucięto mu 
g łow ę  za miastem, około r. 303. Święty ten zwykle bywa przedstawiany 
w  zbroi, na  koniu, depczący straszliwego smoka, a  to dla okazania, iż zw a l-
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czyi on złego ducha, pod tą postacią w  księdze A pokalipsis  czyli Objawie
nie  aar. Jana  opisanego i ze  zw yciężył go mocą swej wiary. Kościół ob
chodzi rocznicę męczeństwa św. Jerzego  dnia 24  Kwietnia. L . R .

J e r z y  (święty), po niemiecku S. Georgen; jedno z trzech miast królew
skich (Modra czyli Modern i Pezinek czyli Posing) w  królestwie wręg ier-  
skićm, między rzekami Morawą a W ahem (W a ag )  położone, w uroczej doli
nie, ciągnącej się aż do Ternaw y (Tyrnau),  sławne wybornemi winnicami.

A d . N .
Jerzy I, król Wielkiej Brytanii (1714  —  1727) i elektor hanowerski od 

r. 1698, urodził się w H anow erze 28 Maja 1660 r. Ojcem jego  był Ernest 
August, książę bruuświcko-luneburgski,  który później został elektorem ha
nowerskim, a matką dowcipna Zofija, wnuczka króla Jakóha I angielskiego 
przez jego córkę Elżbietę, zaślubioną n ieszczęśl:wemu elktorowi pałalyno- 
w i Fryderykowi. W  r. 1682 Je rzy  I  zaślubił Zofiję Dorotę, córkę ostatnie
go księcia dclii; małżeństwo, które w  r. 1705 uczyniło go dziedzicem posia
dłości domu luneburgsko-cellickiego. Ten  związek, z którego urodzi! się 
Je rzy  I I  i Zofija, matka króla Fryderyka II,  był bardzo nieszczęśliwy. 
W rzeczy samej, ten książę żył od samego początku nadzwyczaj swobodnie, 
a jego żona posunęła się do popełniania takich nieroztropności,  że z a n i e  
została skazana w r. 1694 na uwięzienie, które w edług  brzmienia wyroku 
miało być dożywotnie. W  r. 1698 Jerzy  nastąpił po swoim ojcu na dosto
jeństwo elektora. Na mocy aktu sukccsyi protestackiej z r. 1701, następ
stwo na tron W ielkiej Brytanii i Irlandyi, w razie gdyby królowa Anna 
nmarła nie zostawiwszy potomstwa, zapewnione było elektorce Zofii hano
werskiej, jako wnuczce Jakóba I, tudzież jej proteslanekiemu potomstwu. 
L ecz  gdy ta księżna umarła 8 Czerwca 1714 r., a w  dziewięć tygodni pó
źniej (12 Sierpnia 1714 r.) królowa także przeniosła się do wieczności, 
elektor zaraz nazajutrz, jako najstarszy syn Zofii, obwołany został królem 
Wielkiej Brytanii i Irlandyi, chociaż nigdy jeszcze nie stąpił nogą w Anglii. 
Dopiero dnia 15 W rześnia Je rzy  I opuścił swój zamek Herrenhausen, pod 
Hanowerem, udając się do swoich nowych państw, gdzie wylądował d. 29 
tegoż miesiąca. Dnia 1 Października odbył uroczysty wjazd do Londynu, 
a  31 tegoż miesiąca koronacyję. Natychmiast po swrojem przybyciu usunął 
ministeryjum torysowskie, prczydowmne przez lorda Oxford’a, ponieważ 
stronnictw'0 to było mu nieprzyjazne; stronnictwo zaś w igow skie ,  które 
mu było oddane, objęło stor rządu pod prezydencyją Walpo!o’a. Jednocze
śnie Je rzy  rozwiązał parlament, w  którym stronnictwo torysowskie miało 
silną większość, a d. 28 Marca 1715 r. otworzył parlament nowy, w którym 
wigowie stanowili większość. P rześladowania skierowane przeciw mini
steryjum torysów, pod pozorem warunków, pod jak iem itoż  ministeryjum za
warło pokój utrechtski,  tudzież inne jego  rozporządzenia nielegalne i op- 
pressyjne, spowodowały koalicyję torysów z jakobitami, jakoż niebawem 
powstańcze ruchy wybuchły w  Anglii i Szkocyi. W  Grudniu 1715 r. pre
tendent Jakób I I I  ukazał się w Szkocyi, gdzie hr. Karr zebrał był wojsko, 
i kazał się tam ogłosić królem trzech królestw. Je rzy  otrzymawszy od par
lamentu nietylko zawieszenie prawa habeas corpus, ale nadto znaezne fun
dusze, bez trudności poskromił ten niebezpieczny zamach zbrojny i w  tej 
okoliczności rozwinął największą surowość. Dla zatrzymania izby gmin, 
która mu była zupełnie oddana, przeprowadził w  r. 1716 bill, stanowiący na 
lat siedm czas trwania parlamentów, który dotychczas był trzyletnim; a za
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razem wzmocnił władzę królewską utrzymywaniem stałego wojska. W  sku
tek podróży odbytej do Hanoweru w  r. 1716, kazał w ykreślić z aktu suk- 
cessyi niedogodną k lauzulę , orzekającą, że  król nie może opuszczać ziemi 
angielskiej, bez uprzedniego zezwolenia parlamentu. Później starania je g o  
zwróciły się przeciw  intrygom zagranicznych jakobitów, broniąc swojej 
młodej królewskości. W  Styczniu 1717 r. zawarł z Francy ją i llollandyją 
potrójne przymierze, tudzież odporne przymierze z cesarzem niemieckim. 
In trygi kardynała A Iberonie^go, pierwszego ministra hiszpańskiego, skłoniły 
go nadewszystko do wzięcia udziału w r. 1717 w wojnie, która się zapaliła 
między I liszpaniją i Austry ją  o Sardyniję ; skutkiem tego postanowienia by
ło zupełne zniszczenie morskich sił Hiszpanii, a zarazem ogromny wzrost 
morskiej potęgi i Anglii,  a w r. 1719 przystąpienie Hiszpanii do sławnego 
traktatu poczwórnego przymierza. Przez politykę, jakiej się trzymał tak 
w ew nątrz  jak  za granicą, Je rzy  wkrótce przyszedł do wywierania takie; 
przewagi,  że mógł odtąd ciążyć z wielką osobistą korzyścią na wszystkie 
sprawy północnej Europy. Z  poduszczenia Rossyi i Prus, zawarł z S axo- 
niją i Daniją traktat,  w ed ług  k Arego księstw a Bremy i Werden, zdobyte na 
Szweuach przez Duńczyków, zostały mu ustąpione za sześć beczek złota, 
aby odtąd przyłączone były do Hanoweru. Przez swoją dyploraatyczną 
zręczność z łatwością położył koniec sporom, wynikłym między mocarstwami 
północnemi, zwłaszcza po śmierci Karola X II ,  króla szwedzkiego. Zajmu
jąc się tym sposobem polityką zagraniczną, Jerzy  I, przy pomocy swojego 
ministra W alpalle’a,usiłował zm niejszyćdług Anglii, który odląd ciągle wzra
stał. Pierwszym środkiem, do jakiego on uciekł się w tym celu, było zmniej
szenie procentu od tego długu z 8 na 5 od 100 rocznic; potem przyjął 
i wprowadził w wykonanie projekt podany przez sir  Johna Blunt’a, dyrekto
ra  towarzystwa południowego. Ten  projekt, mający wielkie podobieństwo 
z systemem finansowym, zaprowaozonyin we Francyi przez Uaw’a, doprowa
dził do takichże samych skutków. W  r. 1722 będąc uwiadomionym przez 
księcia Orleańskiego, regenta Francyi, o sprzysiężeniu jakobickićm, know a- 
nem przeciw niemu przoz znakomitszych członków arystokraoyi angielskiej,  
korzystał z tego, żeby zniechęcić tę dumną szlachtę więzieniami i konfiska
tami; wszelako tylko jedna osoba, adwokat Layer, przepłacił życiem należe
nie do tego spisku. W  skutku tajemnego traktatu, zaw artego  w r. 1725 
w  W iedniu  między Iliszpaniją i Austryją, a na mocy którego drugie z tych 
mocarstw przyrzekało powrócić pierwszemu Gibraltar i Minorkę, Je rzy  I 
zaw arł  d. 3 W rześn ia  1725 r. w  Herrenhausen z Franoyją i Prusami traktat 
przymierza, do którego przystąpiło wielu innych książąt niemieckich. Pra
wie cała Europa popierała jednę lub d rugą z tych dwóch stron naprzeciw 
siebie stojących, a Je rz y  I robił najstraszliwsze przygotowania do oswobo
dzenia Gibraltaru, ju ż  blokowanego przez siły hiszpańskie. Ale kardynał 
F leu ry  sprawił tyle, że  w  r. 1726 podpisano w  Paryżu preliminaryja poko
ju ,  Jktorego Je rzy  I  nie miał ju ż  oglądać spełnienia ratyfikacyi. Umarł 
on podczas objazdu swoich państw  niemieckich, rażony piorunującą apople- 
xyją, 22 Czerwca 1727 r., w  Osnabrtłcku i został pochowany w  Hanowerze. 
Chociaż nie mógł nigdy przywyknąć do obyczajów angielskich, ani do języ 
ka, do tego stopnia, że się nie mógł inaczej porozumiewać ze swoim pierw
szym ministrem WalpoPem, jak  mówiąc doniego bardzo złą łaciną, wszelako 
dzięki wysokim przymiotom jakiemi się odznaczał, ostatecznie pozyskał mi
łość i szacunek angielskiego narodu, który w szakże  z wielką trudnością
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wybaczał mu jego kochanki i częste podróże do Hanoweru. Szozęśliwy 
w  swoich przedsięwzięciach na zewnątrz, odniósł t ry ju m f  nad stronnictwa
mi wewnętrznemi przez swoją prawość i pojednaw czego  ducha. W  życiu  
prywatnem był bardzo skąpy. •— Je F Z y  II (A u g u s t ) ,  król Wielkiej Brytanii 
i Irlnndyi, elektor hanowerski (1727 —  1760) syn i następca poprzedzają
cego, urodził się w  Hanowerze 30 Października 1782 r., a podczas wstąpie
nia swojego domu na tron angielski, otrzymał tytuł księcia Walii i hrabiego 
Chester. Nadzwyczaj przykre obchodzenie się z nim jego  ojca, zjednało mu 
wcześnie sympatyjo narodu angielskiego. Bezwątpienia nie posiadał on ani 
wielkich przymiotów, ani rzadkiej zręczności politycznej sw ego ojca, ale 
chęci jego były jak najlepsze, miał wiele mocy charakteru i umiał utworzyć 
sobie ministeryjum z ludzi rozważnych i poświęconych. Już  w  r. 1708 do
wiódł on odwagi i wojennego ducha w wojnie Niderlandów pod Malbo- 
Tough’ern. W szakże  w ciągu pierwszych dwunastu lat sw ego panowania 
starał się utrzymywać stan pokoju: polityka ta wydała najszczęśliwsze 
skutki dla rozwoju pomyślności je g o  państw. W  r. 1739 widział się 
zmuszonym koniecznością do wysłania znacznej floty na morze Śródziemne, 
dla zmuszenia Hiszpanii do zezwolenia na swobodę handlu na morzach ame
rykańskich. t)o tej wojny, w  ogóle nio bardzo szczęśliwej,  przyłączyły się 
jeszcze kłopoty sukcesyi austryjackiej. W  r. 1741 Je rzy  I ł  zobowiązał się 
względem Maryi T eressy  do utrzym ania pragmatycznej sankcyi, otrzymał 
od parlamentu znaczno zasiłki pieniężne i wreszc ie  sam wziął się do oręża. 
Zwycięztwo pod Dettingau otrzymane przez niego nad Francuzami 27 Czer., 
ocaliło może cesarzowę od zupełnej zguby. W  r. 1746, podczas zbrojnego 
powstania stronnictwa jakobickiego i wylądowania w Szkocyi młodego pre
tendenta Karola Edwarda, król dowiódł wielkiej stanowczości.  Po bitwio 
pod Culloden, gdy syn je g o  książę Cumberland rozwinął zbyteczną srogość 
w ściganiu i dochodzeniu jakobitów', Je rzy  II  zganił te zemsty n ieużyte
czne i ohydne i starał się naprawiać ich skuiki. Po zaw arciu  pokoju 
w Akwizgranie w  r. 1748, zają ł się podźwignięciem finansów z upadku; ale 
wkrótce wszczęty spór między F rancyją  i Angliją ,  o wytknięcie ich odno
śnych granic w Ameryce, dał powód do nowych kroków nieprzyjacielskich, 
w skutku których zmuszony był wziąść udział w  wojnie siedmioletniej na 
korzyść Fryderyka II. Nic doczekał on je j  końca i umarł nagie 25 P aź 
dziernika 1760 r. w Kensington. Naród go żałował. W  Anglir  najpo
wszechniej mówiąc o nim nadawano mu imię „poczciwego człowieka,” 
a naw et sami jego  nieprzyjaciele, radzi nie radzi musieli oddać hołd jego 
nieugiętej prawości i mądrej roztropności. Jego polityka, równie jak poli
tyka jego  ojca, miała statecznie na celu uczynić Angliję postrachem innych 
narodów przez swoje siły morskio i stać się panem pokoju w Europie. Ró
wnież jak jego ojciec miał on dla Hanoweru szczególne utniłow anie, szko
dliwe interesom Anglii.  Nie miał upodobania w naukach i umiejętnościach; 
lecz że umiał jednakże je  cenić, dowodzi tego założenie uniwersytetu 
w  Getyndze, które postanowił w  r. 1734; we trzy lata potem instytucyja ta 
była w pełnem życiu. Jemu także winniśmy założenie brytańskiego mu
zeum. W  r. 1705 zaślubił księżniczkę Karolinę, córkę margrofa Jana F ry 
deryka d’Anspach, kobietę niepospolitą pod wszelkiemi względami, która 
statecznie wywierała na niego największy w pływ, ale która umarła już  
w  r. 1737. Ośmioro dzieci urodziło się z tego małżeństwa: Żył w  naj
większej niezgodzie ze starszym synem swoim Fryderykiem Ludwikiem,
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księciem Wallii,  który go o lat 9 uprzedził do grobu w  roku 1751.—• 
Jerzy III, król W ielkiej Brytanii i Irlandyi ( 1 7 6 0 —1820), do roku 1815 
elektor, a później król Hanoweru, urodzony 24 Maja 1738 r., był wnukiem 
poprzedzającego, a synem księcia Wallii F ryderyka Ludwika i księżniczki 
Augusty ,  córki F ryderyka  I I ,  księcia sasko-gotajskiego. Stracił ojca 
w  dwunastym roku życia i został oddany pod opiekę swojej matki, która 
w  nim od najmłodszych lat zaszczepicła maxymy absolutnej władzy; ochmi
strzem jego był lord Bute, człowiek, który bez charakteru publicznego 
w yw iera ł  w  tajniach gabinetowych wszechwładny w pływ  na sprawy 
państw'a. W ychow anie  jego ,  które zarówno nie odpowiadało bynaj
mniej szczęśliwym jego zdolnościom wrodzonym, jak  i wysokiemu sta
nowisku, jakie miał kiedyś zajmować, ograniczało się na małej liczbie 
szczegółowych wiadomostek z historyi, i to jeszcze niektórych tylko 
w ybranych krajów, a które kazano mu czerpać ze źródeł najmniej po
dejrzanych o prawdę i niepodległość. Później nabył do tego dosyć niedo
kładnej znajomości języka  franouzkiego, niemieckiego i troszeczkę wło
skiego. Powiadają, źe w  owym czasie lubił on namiętnie sztuki piękne, 
których upraw a była dotychczas zupołnie zaniedbaną w jego  rodzinie; 
a  okoliczność ta jednała  przyjazne usposobienia dla młodego księcia; bo 
w  ogólności każdy spodziewa się czegoś większego po księciu który wspie
ra  sztuki i w stępuje na tron z  jakiemiś uczuciami wznioślejszemu Odoso
bnienie prawie klasztorne, w jakiem ży ł podczas swojej młodości, rozwinęło 
w  nim nadzwyczajną uporczywość charakteru, która nie mało wpłynęła na 
tak długie i niebezpieczne walki na jakie wystawiał koronę przez eiąg sw e
go panowania, a które ostatecznie niezmiernie powiększyły jego potęgę. 
W stępu jąc  na tron, w Październiku 1760, miał dwadzieścia dwa lat wieku. 
W  rok potem ożenił się z  księżniczką Karoliną meklemburgsko-streliczką. 
P ierw szy  użytek  jaki uczynił ze swojej władzy, był ton, iż ogłosił nieodwo
łalność sędziów i zupełną niezależność wyborów; te dwa postanowienia 
zjednały mu w  najwyższym stopniu sympatyje opinii publicznej. Parlament 
przyznał mu 800,000 fun. st. listy cywilnej i uchwalił dwanaście milijonów 
funtów sterlingów na dalsze popieranie wmjny siedmioletniej, k tóra w  tej 
chwili przybrała najpomyślniejszy obrót dla Anglii.  Posiadłości francuzkie 
w  Indyj i Ameryce północnej, a między innemi Kanada, wpadły w moc A n
glików;1 w  wojnie zaś toczonej z Hiszpaniją od r. 1762, zabrano wyspę Ku
bę, tudzież niezmierne łupy wojenne. W szelako zwycięzki oręż Wielki-ej 
Brytanii, który szerzył przestrach aż do głębi obu Indyjów, nie zbyt wiel
kie miał powodzenie na stałym lądzie. W  tym czasie lord Buto objął był po 
Chatamie kierunek spraw państwa; i za jego  to wpływem podpisany został 
w  Paryżu d. 10 Lulego 1763 r. pokój, z wielkióm niezadowoleniem ludu 
angielskiego, który warunki tego pokoju znajdował uciążliwemi i bynaj
mniej nie odpowiadająccmi ważności p rzew ag  osiągniętych na morzu. Z a 
warcie  tego pokoju, stateczna dążność Je rzego  I I I  do politycznego absolu
tyzmu i głębokie naruszania swobód publicznych, jakich dopuszcza! się ten 
monarcha, pod wpływem sw ego dawnego ochmistrza i ulubieńca, niebawnio 
obu wielce zdepopularyzowały. W tenczas ukazało się mnóstwo wymierzo
nych przeciw królowi i lordowi Bute ulotnych pisemek, w których domaga
no się reform parlamentarnych, a z których nujznakomitszemi były pisma 
W ilkos’a i s ławne L is ly  Ju n iju n za  (ob.). N ieprawne uwięzienie Wilkes’a 
i wypędzenie go z parlamentu, zapaliły oity duchem oporu i rokoszu, który
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do tego doszedł, iż pod oknami królewskiemi wożono w izerunek ścięcia 
Karola I. Je rzy  I I I  nio choial uczynić najmniejszego ustępstwa wzburzo
nemu ludowi, a ton powielekroć w  owym czasie postawił w groźnem nie
bezpieczeństwie jego  koronę. Doprowadzony do tej ostateczności,  monar
cha (en stłumił we krwi wszelki opór jaki mu stawiono, jakkolwiek ze spra
wiedliwej i prawnej wypływający zasady. W alczył nawet z parlamentem, 
który chciał mu narzucić ministrów; ale ta walka odkryła myśl rządu i po
dała go w pogardę. Również jego upor, za rządów lorda North’a, w zapro
wadzeniu nowego systemu fiskalnego w  osadach angielskich Ameryki pół
nocnej, wywołał w  tej części świata wojnę, której ostatecznym wypadkiem 
dla Anglii były twarde warunki pokoju z  r. 1783 i uznanie niepodległości 
Sianów Zjednoczonych Ameryki północnej; Przy tej okoliczności niezado
wolenie ludu nietylko się objawiało w parlamencie przez gwałtowną opozy- 
cyję, której Bm ke był przywódzeą, ale jeszcze w r. 1780 przez groźny ro
kosz, rozpoczęty przez lorda Gordona, podczas którego niejednokrotnie król 
był bliskim postradania życia. Począwszy od Września 1783 r., młody W il
liam Pitt był roztropnym tłóinaczem polityki Je rzego  III ,  chociaż lord Bute 
i królowa nic przestawały n igdy w yw ierać  przeważnego wpływ u na jego  
postanowienia. Już w r. 1785 można było uw ażać w królu niejakie prze
lotno ślady obłąkania umysłu. W  r. .1787, po powrocie z wód Choltcnham- 
fikich, symptomata tej choroby pojawiły się znowu w sposobie za trw ażają
cym. Nazwano jego  chorobę gorączką mózgową ł sławny Willis miał so
bie poruczone jej leozonio. W  takiein położeniu, pociągającem za sobą ko
nieczną przerwę w  wykonywaniu praw  władzy królewskiej, stronnictwo 
opozycyjne chciało powierzyć regeneyję księciu Wallii, jako najbliższemu 
dziedzicowi korony, w  tej nadziei, że gdy obejmie s te r  państwa ten książę, 
który statecznie oknzywał się przeciwnikiem ludzi otaczających swego ojca, 
pociągnie to za sobą zmianę ministerstwa i systemu politycznego. Ale Pitt, 
który podzielał z królową najwyższy kierunek rządu, starał się obejść kwo- 
styję regencyi i przedstawił parlamentowi projekt do uchwały szczególnej 
i przechodniej, który zgromadzenie to rzeczywiście przyjęło, ale który nio 
był wprowadzony w wykonanie, gdyż w  Lutym 1789 r. oznajmiono, że ku-  
racy ja  doktora Willisa została uwieńczona zupełnym skutkiem i że król cał
kowicie odzyska! zdrowie umysłu. Radość ludu byta bez granic, gdy się 
dowiedział o tern uzdrowieniu, które niebawnie miało wyw ierać  tak stano
wczy w pływ na ogólny bieg wypadków politycznych w  Europie. Rewolu-  
cyja francuzka, której odbicie dato się także gwałownie uczuć w  Anglii, 
nalazla w królu Jerzym III  i jego  ministrze Pitt’cie swoieh najzawziętszych 
i najenergicznieiszych przeciwników. Bezmierny upor Jerzego, który na 
szczęście znalazł się w zgodzie ze skłonnościami i interesami narodu, potę
żnie wpłyuą) na los Napoleona w  szczególności.  Dla stłumienia w  kraju 
agitacyi demokratycznej, rząd wyjednał od prawodawstwa uchwalenio bilu 
ściągającego się do cudzoziemców ( a lien-b ill) ,  tudzież (reacherous-corres- 
pondence-bill-, w  roku zaś następnym, oprócz różnych postanowień, mają
cych na celu osobiite bezpieczeństwo monarchy, uchwalono zaw ieszenie 
praw a zwanego habeas cnrpus a e t ; kroro to wszystk ie  rozporządze
n ia  odejmowały konstytucyi angielskiej je j  charakter p rzeważnie  liberalny 
i pozbawiały wszelkiej potęgi opozycyję parlamentarną. Nieszczęśliwa 
Irlandyja najwięcej cierpiała od absolutnej polityki Je rz eg o  III ;  to też 
w  każdej chwili była gotowa rzucić się w ręce Erancyi.  Nakonieo, w  na- 
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stępstwie środków najsurowszych, a nawet najkrwawszych, ostateczne po
łączenie Irlandyi z W ielką  Brytaniją zostało drogą prawodawczą uskute
cznione w  r. 1800; ale król, gorliwy anglikanin, nie mógł n igdy brać n a  
siebie przyzwolenia na  zniesienie przysięgi przepisanej przez te st-ac t, cho
ciaż Pitt formalnie przyrzekł był emancypaoyję polityczną katolików. N ie -  
popularność Je rzego  I I I  w  niższych klassach ludu, dała powód do w ielu 
bardzo zamachów na jego  osobę, które to zamachy dały mu sposobność do 
okazania zawsze największego spokoju, połączonego z rzadką odwagą, tak 
że  nigdy nie dostrzeżono w  nim najmniejszej myśli osobistej zemsty. W  r. 
1786 pew na waryjatka, nazwiskiem Małgorzata Nicholsen, zadała mu cios 
nożem, w chwili gdy wsiadał do powozu; r. 1796 gdy jechał do parlamen
tu, pospólstwo przywitało orszak królewski gradem kamieni; a w r. 1800 
niejaki Hatfiield, którego sąd przysięgłych również uznał za  obłąkanego na 
umyśle, podczas przedstawienia w  teatrze wystrzelił z  pistoletu do loży 
królewskiej.  W  życiu prywatnćm Jerzy  I I I  prowadził się zawsze bardzo 
przykładnie. Czystość jego  obyczajów nie u legała  najmniejszemu zarzuto
wi; równie dobry mąż jak dobry ojciec, lubił żyć cichem życiem rodzinnera, 
a prace rolnicze były najmilszemi jego  rozrywkami w  chwilach odpoczynku, 
jakie mu pozostawały od obowiązków królewskości.  Począwszy od r. 1804  
sian jego  umysłu popadał wr częste recydywy, a ku końcowi r. 1810 rozum 
jego  zgasł zupełnie, tak że  musiano już  w yrzec  się wszelkiej nadziei w yle
czenia. Zaczem poszło, że  10 Stycznia 1811 r. parlament ogłosił księcia 
Walii regentem królestwa, przez czas choroby jego  ojca, który został odda
ny pod dozór i opiekę królowej jego  małżonki i księcia York. Je rzy  I I I  
żył jeszcze lat dziesięć. Spędził on tę smutną i ostatnią część swego ży
cia w  swmim pałacu Windsorskim, W' którym od najdawniejszych czasów 
szczególnie lubił przebywać, odłączony od sw ego dw'oru, a nawet od swojej 
rodziny; na domiar zaś nieszczęścia, ku schyłków i życia do utraty rozumu 
przyłączyła się jeszcze zupełna ślepota, W  początkach trzymano go w  zam
knięciu w  pokoju sypialnym; lecz to go wielce martwiło i najszkodliwiej 
wpłyv. alo na jego  zdrowie. Musiano mu nakoniec pozwolić używ ać swo
bodnie obszernych jego apartamentów; urządzono je  wszakże tak, aby pod
czas przechadzki żaden przedmiot nie mógł go zranić. W  tym celu wysła
no miękkiemi poduszkemi mury, drzwi, meble, a nawet posadzki wr salach, 
które mu były oddane. Zupełna samotność panowała w' tych komnatach, 
ośwdeconych tylko słabemi promieniami dziennego światła, a w  tej pólcie- 
mności, cień chorego starcu mimowolnie przywodził na myśl tym, którzy nań 
patrzyli, obraz króla Leara. Zapuścił on długą brodę, która mu spadała na 
piersi, a włosy jego  zupełnie pobielały. Muzyka wyw ierała jeszcze wi
docznie przyjemny wpływ  na rysy tego monarchy. I to lekkie lekarstwo, 
fa próżna ulga w  tak opłakanych niedolach, nie była także zaniedbana. J e 
den stary sługa, towarzysz lat dziecinnych Jerzego  III ,  w ygryw ał dla nie
go w  krótkich .dstępach czasu piosenki, które on niegdyś lubił i śpiewał; 
niekiedy trafiało się słyszeć go także nucącego z nich niektóre dźwięki. 
Gdy feto pod czarnemi sklepieniami starego Windsoru był świadkiem tego 
końca królewskiej egzystencyi, kresu długiego życia, togo końca świetnego 
panowania, i gdy  sobie przypominał cnoty tego, który się tam błąkał, różne 
w strząśnienia korony na tem czole i gdy widział po w ielu latach zawsze 
serdeczną o nim troskliwość kilku s ług  starych, ten  wzruszony był do głębi 
duszy sceną równie piękną jak  rzadką w  przybytkn monarchów; a potem je —
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szcze mimowolnie czułeś się na wskroś przejętym, w  obec tych nikłych 
szczątków monarrhy bardzo pospolitego, lecz który w szakże chciał mierf 
Pitta na czele rządu, który go na tern stanowisku utrzymał, mimo w łasnego 
ku niem u wstrętu, owego Pitta , owego reprezentan ta  czynnego, wielkiego, 
piekielnego, starych wyobrażeń, ich ostatniego genijusza i jedynego  czło
wieka, który trzymał Bonapartego na wodzy. Je rzy  I I I  umarł 29 Stycznia 
1820  r.,  w  ośmdziesiąfym drugim roku życia, po sześćdziesięcioletniem pa
nowaniu, podczas którego potęga brytańska przybrała w e wszystkich kie
runkach wzrost najgroźniejszy. S tra 'a  osad Ameryki północnej, została 
sowicie wynagrodzona nabyciem sześćdziesięciu milijonów poddanych w  I n -  
dyjach Wschnhnich, najbogatszych i może najpiękniejszych krainach św ia
ta, tudzież przyłączeniem do posiadłości angielskich przylądka Dobrej Na
dziei, Malty, wyspy Maurycego i w ysp Jońskich. System polityczny, jakie
go trzymał się ten monarcha, albo r icze j  jego ministrowie w sprawach w e 
wnętrznych, był najsilniej i najsprawiedliwicj potępiany. Zależał on na co 
raz większem rozprzestrzenianiu ministeryjalnego w pływ u w  izbach, za  
pomocą bezwstydnego przekupstwa. Sześć różnych parlamentów były 
zwoływane za tego panowania, na początku którego izha w yższa nie liczy
ła więcej nad 180 członków, kiedy pod koniec tegoż panowania liczbn ich 
doszła do 5 8 0 -u; łatwo jest  zgadnąć, że wszyscy ci parowie św ieżego 
utworu, wybierani byli niemal wyłącznie pomiędzy kreaturami panu ącej ro
dziny. Jerzy III  miał ze swojej żony Zofii Karoliny (zmarłej na dwa latu 
tylko przed nim, 17 List. 1818 r.) siedmiu synów: Jerzego F ryderyka  Angli
sta, który panował po nim pod imieniem Jerzego IV; F ryderyka  księcia 
York; Wilhelma Henryka księcia Clarence, który pm ow ał później pod 
imieniem Wilhelma IV; Edw arda A ugusta księcia Kent, ojca panującej 
dzisiaj w  Anglii królowej Wikloryi; E rn es ła A ugusta  księcia Cumberland, 
który później został królem hanowerskim; A ugusta  F ryde ryka  księcia 
Sussex: Adolfa F ryderyka  księcia Cambridge, i sześć córek. W e w nętrzny  
pokój jego rodziny bywał niejednokrotnie zakłócany zwadami powstałemi 
między księciem i ks! >żną Wallii. Napróżno pracował on nad przywró
ceniem harmonii między zwaśnionemi małżonkami; ale zdawał się trzymać 
stronę swojej synowej i otwarcio oświadczył się jej obrońcą. W  r. 1829 
posąg konny został wzniesiony na cześć tego monarchy, na wyniosłości 
górującej nad Windsorem. Źródła: Aikin, Annctls o f  tlie reign o f  K ing  
George U l  (2 vol., 1820): Hughes, H isto ry  o f  Engtand, fro m  fhe accession 
o f  G torge U l  vol., 1836): Brougham, H istorical Sketch o f  S ta tesm en  
icho flo w ish e d  in the tim e o f  George U l  (1839). — J e r z y  IV (F ryderyk  
A ugust) ,  król Wielkiej Brytanii, Irlandyi i Hanoweru (1820— 1830), syn 
poprzedzającego, urodzony 12 Sierpnia 1762, nosił najprzód tytuł księcia 
Wallii. Obdarzony najszczęśliwszemi zdolnościami umysłu i niepospolitą 
pięknością fizyczną, odebrał obok wybornego i surowego wychowania 
gruntowne ukształcenio naukowe. W yszedłszy  raz z pod dozoru swoich 
nauczycieli i ochmistrzów, pokazał w szakże jak  mało korzystał z ich nauk; 
i ten który kiedyś miał być powołany do rządzenia wielkim narodem, całą 
swoją ambicyję zakładał na tern, aby uchodził za arcy doskonały typ e legan -  
cyi i dobrego smaku, co jednak nie przeszkadzało mu odJav 'ać się wszel
kiego rodzaju rozpuście. Ju ż  w ośmnastym roku życia powziął był gw ał
towną namiętność do młodej i pięknej aktorki, mistriss Robinson; bawiąc 
w  jednej ze swoich rezydencyj, użył F oxa  do usidlenia dla siebie serca

18#
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ładnej aktorki; temu haniebna missyja, które) nie wstydził się podjąć, zu
pełnie  się udała, i mistriss Robinson przez czas niejaki odbierała publicznie 
hołdy księcia Wallii. Ale krótkie posiadanie b)lo dostateczne do ostudze
nia namiętności Jerzego, i porzucił na  pastwę największego niedostatku tę, 
która była przedmiotem pierwszej jego  miłości. Próżniak, marnotrawca, 
rozpustnik, gracz, zakladownik, chciwy poniżających uciech, że powtórzy
my tutaj surowe orzeczenia jednej bijografii angielskiej, Je rzy  w 'czterech 
niespełna latach od swojej pełnoletności już  był przeżył,  oprócz summy 
rocznej 2 ,500.000 f r .  i 3,000.000 f r .  uchwalono przez parlament na pier
w sze  jego  urządzenie się, 4 ,841 ,200  f r .  ze swego dochodu prywatnego, 
a  nadto zaciągnął 4,020,100 fr długów. Książe Wallii,  wierny owemu 
systemowi opo/ycyi, przyjętemu jak  się zdaje przez wszystkich synów 
monarchów konstytucyjnych, z przesadną żarliwością mieścił się w pier
w szym  rzędzie obrońców swobód narodowych. Fox, Burkę i Sheridan 
tworzyli poufale jego  towarzystwo Jerzy , korzystając z tego położenia, 
żądał od parlamentu, w którym jego  przyjaciele wigowie go wspierali, 
milionów na zapłacenie swoich wierzycieli, na utrzymanie kochanek, na 
niezmierne swoje potrzeby i uciechy. Król powiększył wtedy jego  pensyję 
o 2.)0.00d fr ; ale domniemany następca nie przestawał prowadzić gorszą
cego życia’. 7j okoliczności pewnych wyścigów  konnych, w których Je rzy  
był in teresowany, został on publicznie oskarżony o oszustwo; cala prassa 
angielska powstała przeciw  niemu z naganą, a pewien dziennik: Św iat 
(W o r ld ) ,  zawołał: „C zegóż możemy się spodziewać po oszuście siedzącym 
na t r a t® ? ” W ażn ie jszy  zw iązek, jaki Je rzy  zaw arł  hył z mistriss F i tz -  
I lcrber t ,  długo zajmował uw agę publiczną; utrzymywano nawet, że książę 
j ą  zaślubił, i pisemko jem u przypisywane dawało to do zrozumienia; św ia
dectwa historyczne, w których czerpaliśmy kreśląc ten życiorys, potwier
dzają fen fakt. Je rzy  rzeczyw iście ożeniony był z lady Fitz-IIcrbert; 
małżeństwo to zaw arte  było w  kościele katolickim, d • którego ta dama 
należała, co, w ed ług  praw  angielskich, pozbawiało księcia następcę jego  
praw  do korony. To też Je rzy  bez żadnego skrupułu wyparł się tego 
związku; Fox i Sheridan w dobrej w ierze również go zaprzeczyli, a pier
w szy  nigdy nie przebaczył Jerzemu, że  go oszukał w tej mierze. P rzy
ciśnięty potrzebą pieniędzy, obarczony długami, Je rzy ,  pomimo tego mał
żeństw a, zdecydował się w roku 1798 na zaślubienie swojej krewnej, 
księżniczki Karoliny brunświckiej; ale związek ten nie w ywarł żadnego 
wpływu na jego  postępowanie. N ie wstydził się w prowadzić do towarzy
stw a księżnej,  swojej małżonki, dw óch swoich dawnych kochanek; po kilku 
miesiącach przestał się naw et z nią w idywać, aby żyć znowu ze swcini 
kochankami. Książę Wallii miał to upokorzenie, że widział brata sw ego, 
księcia York, dowodzącego wojskami, kiedy on był tylko prostym pułko
wnikiem drałonów . W  r. 1805, kiedy w ypraw a buiońska groziła Anglii 
zupełną zagładą, zdecydował się prosić króla o tiosunięcio go na stopień 
odpowiedni jego  dostojeństwu następcy tronu; ale Je rz y  U l  statecznie 
wzbraniał się uczynić zadosyć chęciom sw'ego starszego syna. Gdy w r. 
1811 został powołany do regencyi, był już  zużyty  wszelkiego rotlaju zby
tkami, jakim się oddawał; przyjął on ludzi i doktryny polityczno, przeciw 
którym zawsze protestował dotychczas. Książę regent zapomniał o wszyst
kich zasadach i o wszystkich przyjaciołach księcia Wallii,  i w swojej nie
wdzięczności dozwolił Sherii,an’owi, który dla niego poświęcił wszystko aż
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do honoru, umrzeć na nędznym barłogu. Je rz y  potrzebował odpoczynku; 
to też ślepo oddał się tym, którzy kierowali rządem; stół, kobiety i g ra  stały 
się dla niego zakorzenionemi nałogami. Jego  regcncy ja  odznaczała się 
wielką nędzą ludu; dragoni i szafoty uśmierzały rozruchy, do jakich głód 
popychał tych, których ministrowie nazywali angielskim motłochem. W ia
domo jest  dość powszechnie, jak sobie postąpił z Napoleonem fen, któremu 
on los swój powierzał, jako najstateczniejszemu i najszlachetniejszemu zo 
swoich nieprzyjaciół. Sześć sławnych postanowień przeciw prassie, wol
ności handlu, stowarzyszeniom ludowym, zbiegowiskom, pcfycyjom i adre
som, ustawiczne zaburzenia w Irlandyi, w reszcie  gorszący proces, wyto
czony księżnej Karolinie jego  małżonce, są najznaki.mil <zemi faktami r e -  
gencyi Jerzego. Po śmierci sw ego ojca, 29 Stycznia 1820 roku, J e rz y  
przybrał tytuł króla i oddał się, jak to już  i dotąd czynił, kierunkowi ary
stokracji.  Król Je rzy  IV, wstępując na tron, nie porzucał bynajmniej 
swoich zamiłowań rozpusty, swoich potwornych wymysłów i nie przestawał 
dawać z siebie przykładu wszelkiego rodzaju zdrożności.  Naród musiał 
ponosić niszczące wydatki na koszta je g o  koronacyi, która się odbyła 19 
Lipca 1821 r. w W cstm instcrze, tudzież na budowie, które miał maniję 
stawiać; wolność druku była zagłuszona przez sądy przysięgłych, utwo
rzone przez ministrów, i jeśli kiól nie stara ł się znieść jej zupełnie, to dia 
tego tylko, że się lękał o swoją koronę. Podróżował wtedy po Szkooyi, gdy 
otrzymał wiadomość o samobójstwie lorda CasUereagh, i natychmiast po
śpieszy! z powrotem do Londynu. Naćwczas wysiał księcia W cllington’a 
na kongres do W erony , a zarazem chcąc pokazać niejaką powolność dla 
jednogłośnych domagań się opinii publicznej, powierzył Canning’owi mini
sterstwo spraw zagranicznych. W kiótee potem Robinson /.ostał mianowany 
ministrem tinansuw, a Ełuskisson ministrem handlu; wejście tych dwóch mę
żów stanu do kierunku spraw  państwo, niebawem wydało owoce w w ażnych 
reformach ekonomicznych. Po śmierci Canning’a i w skutku dyrr.issyi Ro
binson^, król powierzył prezydencyję rady W ell ing tonow i i wraz z  nim 
zdecydował się na przyjęcie przez izbę w yższą wielkiego postanowienia 
emaneypacyi katolików, jako też na zaprowadzenia znacznej modyflkaeyi 
w duchu, jaki dotychczas rządził zagran iczną polityką gabinetu angiel
skiego. W  r. 1820 nadał królestwu ^hanowerskiemu konsfytucyję repre
zentacyjną, a w r. 1829 powrócił księciu Karolowi brunświckiemu, którego 
dotychczas był opiekunem, wykonywanie jego praw panującego, do których 
go w tedy powoływało dojście do pełnoletności. W  ostatnich latach sw ego 
życia, Je rzy  IV okrutne cierpiał katusze podagry, jako też postępy ko
stnienia serca. Jego  boleści zmuszały go żyć w głębokiein osamotnieniu 
w Windsorze, gdzie umarł 2(> Czerwca 1830 r., uwieńczając starością bez 
godności niemoralną młodość. Nie zostawił żadnego pomnika, godnego 
unieśmiertelnić jego pamięć. Je rzy  był duszą opoiu torysów przeciw 
żądaniom stronnictwa ludowego; w szyscy jego ministrów ie statecznie od
pychali ową reformę parlamentu, która czekała ty Iko je g o  śmierci, aby od
nieść zwycięztwo nad zła wolą kiólewskości i arystokracyi angielskiej.  
Być może znajdzie Mo zbyt surow i in sąd nasz o królu, którego nazyw ano 
pierwszym gentlemani m Wielkiej Brytanii, i powie, żeśmy się nazbyt roz
sz e rzy ć  nad plamami jego burzliwej młodości; ale na nieszczęście historyja 
prywatna tego monarchy nic przedstawia nic chwalebnego, coby mogło 
pokryć n ie jaką czcią błędy, którym dopiero śmierć położyła koniec. Ponie-
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w aż jego  córka, księżniczka Karolina, i młodszy brat, książę York, zmarli 
bezpotomnie, następcą jego  był drugi brat, który panował pod imieniem 
Wilhelma IV. Źródła: W allace , M emoirs o f  the life  and reign o f  George 
I V  (2 vol., 1832} i Charlotte Bury, D ia ry  illu s t' ative o f  the lim es o f  George 
I V  (1838).

Jerzy  V (F ry d e ry k  A lexander Karol E rnes t  A ugus t) ,  król hanowerski 
od d. 18 Listopada 1851 r., jest  synem zgasłego króla E rnesta  Augusta 
i F ryde ryk i,  księżniczki M eklem burg-Stre litz  (zmarłej 2!) Czerwca 1811). 
Urodzony 27 Maja 1819 r. w Anglii,  gdzie podówczas ojciec jego żył jako 
książę Cumberland, przyszedł na św iat tylko o trzy dni później od panującej 
dzisiaj w Anglii królowej W iktoryi,  i utracił tym sposobem prawo dziedzi
czenia korony Wielkiej Brytanii. Z a  to, w edług  przepisów prav.a saliekie- 
go, wcześnie odkrywał mu się widok, że będzie kiedyś powołany do pano
w an ia  nad niemieokiemi państwami dziedzicznemi swego domu, i gotował 
się do tego stanowiska, jak ie  miał kiedyś zając przez studyja odbywane pod 
kierunkiem i czuwaniem swmjej matki, kobiety pod wszelkiemi względami 
znamienitej, a siostry zgasłej królowej Ludwiki pruskiej. W  roku 1837 
przybył do Niemiec ze swoim ojcem, powołanym do panowania w Hanowe
rze przez śmierć Wilhelma IV. Na nieszczęście, choroba oczu wcześnie 
objawiła się u tego książecia, a operacyja próbowana w r. 1810 przez sła
w nego DietTenbacha nictylko że jej nie zaradziła, ale je szcze pogorszyła 
złe i pozbawiła go prawie zupełnie władzy wdazenia w obu oczach. 
W  skutek tego to nieszczęścia, a razem idąc za popędem najznakomitszych 
zdolności wrodzonych, młouy ten książę, oprócz poważnych studyj jw, jak ie-  
mi go zatrudniano, oddał się ze szczególnem zamiłowaniem i znakoinitem 
powodzeniem muzyce. Nawrnt próhował szczęśliwie swoich sił jako kom
pozytor. Kwestyja, czyli je g o  ułomność nie uczyni go niezdolnym do n a
stępstw a na tron, nie była podnoszona przez żadne ze  stronnictw intereso
wanych, aby była rozwiązaną przocząco. Ale król Ernest August wcześnie 
myślał o przedsięwzięciu środków ostrożności, aby ta ułomność domniema
nego następcy tronu nie mogła się stać bądź to przyczyną niezdolności, bądź 
powodem do poczytywania jego  czynności za nieważne. Dyplomem swoim 
Z d. 3 Lipca 1811 r. postanowił, że dopóki panujący król będzie pozbawiony 
w zroku, podpisy, jak ie  będzie musiał kłaść na aktach rządowych dla nadania 
im mocy w j konaw rzej, będą uwiarogodnione przez obecność dwóch osób 
w ybranych z listy dziesięciu, mianowanych na ten cel przez króla i zobo
w iązanych uprzednią przysięgą do odczytywania mu głośno i wyraźnie 
każdego aktu przedstawianego do zatwierdzenia. Podczas nieobecności 
króla E rn to ia  Augusta , bawiącego w Anglii przez ciąg roku 1813, książę 
następca miał sobie poruczony najwyższy kierunek spraw  państwa, z z a c h o - 
waniem tych formalności i ostrożności; nadto, bral udział w pracach rady 
stanu i na posiedzeniach pierwszej izby stanów. W  miesiącu Lutym 1813 
r. zaślubił księżniczkę Maryję, s tarszą córkę księcia Saxon-Altenburg , która 
21 W rześnia 1815 roku powiła syna, księcia następcę Ernesta, a później 
je szcze  dwie córki. Dnia 18 Listopada 1851 r. wstąpił na tron hanowerski 
i przez dwa dyplomy z tejże daty wziął imię Jerzego V, a zarazem składał 
przyuięgę, że wiernie zachowa i utrzyma konstytueyję kraju . Pod arty
kułem Hanower znajdzie czytelnik opowieść główniejszych czynów jego 
panowania.
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Jerzy Z Podiebrad, inaczej Podiebradski zwany, król ozeski, hrabia 
kladski ('Glal-z). Po śmierci Zygmunta, cesarza rzymsko-niemieckiego, 
a  króla czeskiego, zaw rzała  w Czechach wojna domowa między dwoma 
giównemi stronnictwami, z których jedno (papiezkie),  p0d naczelnictwem 
Ulryka (Oldrzicha) z Rozenbcrka, chciało oddać koronę Ś w ię to -W acław ską  
Albrechtowi, księciu rakuskiemu (austryjackiemu), zięciowi cesarza  Z y g 
munta; drugie zaś (husyckie), pod przewodnictwem Henryka (H ynka)  P ta -  
czka z Pirksztejna i Jana z Rokycan, Kazimierzowi, młodszemu bratu króla 
polskiego Władysława I I I .  Przemogło pierwsze, pomimo pomocy danej 
przez Polskę; ale Albrecht (A lber t)  zmarł wkrótce, pozostaw iw szy  żonę 
brzemienną synem W ładysław em  ezyli Ł ad y s law e in , który otrzymał 
w  dziejach przydomek Pogrobowca (1439 r.). W ynikły  więc znowu spory 
i walki między obu stronnictwami. Nareszcie pragnąc temu zaradzić, ze
brana w mieście Kutnohorze 1444 r. większość magnatów i szlachty, j e 
dnomyślnie ustanowiła na czas małoletności W ładysław a, tymczasowego 
namiestnika w osobie powszechnie cenionego szlachcica czeskiego Je rzego  
z Kunsztatu i Podiebrad, m ęża wysokich cnót obywatelskich i wielkioh 
zdolności politycznych. Je rz y  Podiebradski, pochodzący z -morawskiego 
rodu Boczków z Kunsztatu, syn chrzestny Jana  Z y ż k i  z Trocnowa, urodził 
się 1420 r. w  Podiebradach, dziedzicznym grodzie ojca sw ego W iktoryna.  
Już  w r. 1434, mając lat piętnaście, Je rz y  w sław ił  się był w  pamiętnej 
w  dziejach czeskich bitwie pod Llpanami, a r. 143* pod Taborem; w ro
ku zaś 1440, mając sobie powierzony ważny urząd starosty  (hejtmana) po
wiatu bolesławskiego, a we dwa lata później hradeckiego, s taną ł  w  rzędzie 
starszyzny narodowej, w szczególności między przywódzcami stronnictwa, 
zwanego ultra -  utrakwistami czyli kompakcistami ścisiłemi i będącego 
w  większości względnie innych trzech: papiezkiego, utrakwistów zimnych, 
którzy łączyli się z p ierw szeir ,  oraz taborytów, którzy znów  w  danym r a 
zie jednoczyli się z ultra-utrakwistami. Je rzy  kierując się zawsze w swych 
działaniach szlachetnością i sprawiedliwością, obok gorliwego w y k o n y w a
nia swych obowiązków i bystrośei w pojmowaniu spraw  publicznych, z jo -  
dnai sobie był powszechną wziętośc w całym narodzie, bez różnicy w sz y 
stkich stronnictw. Podiebradski stłumił niezgody domowe, zmusił do po
słuszeństwa możnowładzców: Ulryka z  l lozenberka i Menharta z Indrz icho- 
w a Hradca, przywódzcy utrakwistów zimnych, obu nieprzychylnych swoiej 
osobie, a gdy i P raga lakże przeciwko niemu zbrojno wystąpiła, zdobył ją  
( 1 4 4 8  r.); ustanowił nowych burmistrzów i rajców miejskich (konsulów') 
i zniewolił stolicę do uznania siebie wielkorządzcą Czech. Je rzy  silną dło
nią ująwszy s te r  rządu, nie dał podnieść się hydrze wojny domowej; mą
drze i sprawiedliwie rządził narodem. W  roku 1451 odniósł zwycięzfwo 
w  Saxonii, nad księciem miśnijskim (miszeńskim) starszym, który pomagat 
przeciw k o  niemu stronnictwu Ulryka z Rozenbcrka; w roku zaś następnym, 
na sejmie pragskim Yiszystkich stanów, legalnie zwołanym, zatwierdzony 
został w urzędzie wielkorządzcy; a gdy W ładysław  doszedł do pełnołetuo- 
ści, wymógł na jego  stryju i opiekunie F ryderyku, cesarzu  niemieckim, że 
go ten z więzienia uwolnił; następnie sprowadził do stolicy czeskiej, gdzie 
ukoronowany został r. 1453, a Jerzy  z Podiebrad otrzymał królewskie za
twierdzenie w swym urzędzie na dalsze lat sześć. Nowy król zapowiadał 
znakomitego monarchę, tein więcej, że  we wszystkiera polegał na radach 
Jerzego  Podiebradskiego, którego nazywał „Ojcem;” lecz w cztery lata po
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tem, podczas sw ego wesela , n gle tknięty dżumą czyli morową znrazą, za
chorował i umarł (1457  r.). W  takim stanie rzeczy, naród czeski uczuwszy 
w łasną godność, oraz uznawszy oknzane zasługi i cnoty Jerzego Pndie-  
bradskicgo, a nadto przekonawszy się z akt przywiezionych z Karłowego 
Tyna, że ma prawo wolnego wybrania swego monnrohy, gdyż przezclekcyję 
poprzednich dwóch królów z domu rakusk iego ,  zndosyć uczyniono zawar
tym umowom, w  których Czesi zobowiązani byli w ybierać  takowych, aż do 
wymarcia w  prostej linii rodu królewskiego, na z jeździe  swych stanów 
w Pradze (d. 3 Marca 1458 r .)  odbytym, ogłosił go swoim królem i natych
miast ukoronował, w raz  z jego małżonką Joanną, córką k w a  z Rciżmitata. 
W  roku zaś następnym, uznany został przez samego cesarza F ryderyka  
za  króla czeskiego, a nieco później i przez innych monarchów, z wyjątkiem 
dworu rzymskiego, który go ciągle nazyw ał uzurpatorem. Mimo to jednak, 
wkrótce zawiść magnatów, przy pomocy patrycyjuszów mieszczańskich, 
zaczęła się szerzyć przeciwko takiemu wyniesieniu równego sobie obywa
tela. Morawija pierwsza rozwinęła chorągiew rokoszu, mianowicie miasto 
Ihława, zamieszkałe przez osadników niemieckich, oraz Wrocław’, stolica 
Szląska i Łużyoe, gdzie tenże żywioł miał polityczną przewagę. Król J e 
rzy  wkroczył z wojskiem do Morawii i u łmierzył zgubne dla kraju poru 
szenie magnackie. Rządy krula rodaka sprowadziły w niedługim czasie 
pomyślność całego państwa: powaga prawa i sprawiedliwość przywrócono 
zostały, a bezpieczeństwo publiczno zapewnione. Jerzy  pierwszy zapro
w adził  stałe wojsko, co w  owym czasie było nowością; on także nadał wię
ksze znaczenie artylleryi w obrotath  wojennych. W  wojnach z Niemcami 
i W ęgram i chorągiew czeska odniosła niejedno zwyeięziwo, a ochotnicze 
zastępy czeskie niemało przyczyniły  się do klęsk, jakie zadane były Tur
kom, którzy w owym czasie po raz pierwszy ukazali się w Europie. W e 
w nątrz  kraju utrwalony został spokój i porządek, a przemysł i rolnictwo 
długo zaniedbane, nanowo zakwitły; zburzone wsie i miasta podczas wojen 
domowych, zaczęły się wznosić; nauki i sztuki piękne przypomniały wiek 
Karola IV, którego rządy i politykę wziął sobie Je rzy  za wzór i przykład. 
Zaprowadził także lepszą monetę. Kroi Je rzy  wiedząc dobrze, że  wojny 
zawsze są zgubą kraju, pozawierał przymierza z różnemi monarchami są
siednimi, zwłaszcza niemieckimi, naturalnymi i najgroźniejszymi nieprzy
jaciółmi swego narodu, z którymi szukał nawet związków przez małżeń
stwa: król węgierski Maciej (M atyjasz)  Korwin został jego zięciem; podo
bnież wydał jedną  z córek za Albrechta, księcia saskiego, a syna swego 
ożenił z cóiką Wilhelma, drugiego księcia saskiego; z Polską żył w ścislćm 
przymierzu, mianowicie od r. 1461, w którym zjechał się osobiście w Gło
gowie z Kazimierzem Jagiellończykiem. Mądrość Jerzego zjednała mu stron
ników w rzeszy niemieckiej, której książęta w swych sporach nieraz w y 
bierali go na rozjemcę, a w  końcu niezadowoleni z F ryderyka IV, zamie
rzali ju ż  byli oddać mu koronę cesarską; lecz król czeski nie chciał rozdra
bniać swych sił, które wyłącznie poświęcił ojczyźnie. W  r. 1460 książęta 
baw arsey  usiłowali przeprowadzić wybór króla Je rzego  na króla rzymskie
go i oddać mu najwyższe dowództwo powszechnej w yprawy przeciwko 
Turkom; po wypędzeniu których miał zostać cesarzem bizantyńskim; projekt 
ten jednak  zniweczony został przez margrabiego brandeburgskiego. Ale 
tymczasem papież Pius II  (Eneasz  Sylwijusz) w ysła ł był (1462 r.) do Pra
gi legata Fantina de Palle, z rozkazem, aby Czesi wyrzekli się błędów k n -
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cerskicb. Król Jerzy , otoczony dostojnikami państwa, duchowieństwem 
i szlachtą, udzielił uroczyste posłuchanie legatow i i zażądał potwierdzenia 
knmpaktatów hazylejskirh , oraz zatwierdzenia Jana z Rokycnn w  eodHośoi 
arcybiskupa, aby tym sposobem mogły być wykonane dawne umowy i za -  
dosyć się stało sprawiedliwym domaganiom się większości narodn czeskie
go; legat atoli oświadczył, że kompaktata rzeczone (będące w łaśnie podsta
w ą unii między Kościołem rzymsko-katolickim, a utrakwistami czeskimi) 
zostały skasowane i za żadne uznane przez papieże. Z  początku dysputa 
odbywała się acz żwawo, ale z g o d n o śc ią ;  lecz gdy legat uniesiony nie
złomnym oporem króla i s tarszyzny krajowej, ją ł  miotać ze lżyw e słowa na 
pierwszego, król Je rzy  przerwał posiedzenie i zgodnie ze sw ą radą polecił 
uwięzić legata. Pius II powołał Jerzego  przed sąd do Rzymu; lecz ten nie 
usłuchał rozkazu; papież więc rzucił na niego klą twę r. 1461. Śmierć pa
pieża Piusa nie przerwała zatargów; następca jego Paweł II. podobnież 
wypraw ił do Czech legata Rudolfa z Rudesheimu, aby ten jeszcze  raz wy
klął króla Jerzego , a tych poddanych jego, którzy i bez tego już  stawiali 
mu opor, uwolnił «d przysięgi posłuszeństwa i wierności (1465  r .)  Sze
rzący się coraz mocniej wpływ idei niemieckich, zaszczepiając feudnlizm 
między Czechami, poch'ebiał dumie klassy mniej licznej i rzucił kość nie
zgody między magnatów a szlachtą, v ywyższająo jednych kosztem drugich. 
Ztąd też, jak tylko zdarzyła się sposobność, szlachta czeska wiodła z sobą 
srogie hoje, pomnażając własne bogactwa rabunkiem sąsiadów; czego znów 
ostatecznym wypadkiem była nędza ludu wiejskiego, na ktorym zniszczony 
szlachcic odbijał poniesione straty zwiększaniem daniny i robocizny. Król 
Jerzy ,  mając na celu jedynie pomyślność ogólną całego kraju, /.aczął był 
swoje panowanie od ukrócenia swawoli i bezprawia możnowładztwa. Do
póki król jednoczył władzę w swojej osobie, magnaci upokorzeni kłamali 
uległo ić, .necierpliwie czekając pory, w którejby się mogli pomścić za sa -  
mowładztwo niedawno równego im szlachcica. Jak  tylko więc klątwa pa-  
piezka spadla na głowę Je rzego , kolejno poczęli zbrojno występować p rze
ciwko niemu i chociaż pokonani przez wojska królewskie uciszali się na 
pozór, (o przecież za pierwszą sposobnością zaw sze byli gotowi poświęcić 
dobro ojczyzny dla prywaty. W  r. 1462 oswobodził król J e rz y  < esarza 
Fryderyka IV', oblężonego w W iedniu przez swoich poddanych, pod na
czelnictwem własnego sw'ego brata będących, za co w  nagrodę otrzymał 
dla synów' tytuł książęcy, oraz uwolnienie Czechów od obowiązku wybie
rania na swych królów książąt rakuskich , zwróceniem mu stuletnich 
zapisów', posiadanych przez ród Habsburgów, które nadawały im prawo do 
tronu czeskiego, oraz inne p'Mlobnć zwolnienia. Roku t 4 6 7  zwołano do 
Norymhcrgi sejm rzeszy niemieckiej, na którym cesarz wniósł potrzebę 
wojny przeciwko Turkom. Król Jerzy  obiecał przysłać na pomoc ohrze-  
ścijaństwu, z całej siły zbrojnej czeskiej siódmego człowieka; lecz legat 
papiezki Fantin de Valle odrzucił posiłki od narodu i króla kaccrskiego 
i obwołał wyprawę krzyżową na Czechów, celem zm uszenia ich do posłu
szeństwa bezwarunkowego stolicy apostolskiej. Król czeski, aby uprze
dzić najazd na swe terrytoryjum i uchronić kraj od pożogi i mordów, zmu
szony zoslał wysłać przeciwko cesarzowi n i^ i ie ck iem u  wojska, które pod 
w ndzą jego syna Wiktoryna, spustoszyły kraje  austry jackie aż po Dunaj 
(1468).  Papież wyprawił nuncyjusza do Kazimierza Jagiellończyka, ofiaru
jąc mu koronę czeską; leca król polski, pomimo zagrożenia klątw ą, nie dał się



Je rzy  z  Podiebrad 88*

nakłonić do nabycia nowego tronu i do zerw ania  przymierza z Czechami: 
i odmówił ofiarowanej sobie korony. Papież zwrócił się do Macieja króla w ę
gierskiego, który z sumieniem mniej draźliwem, przyjął ofiarowany tytuł, 
połączył się z cesarzem F ryderykiem  IV i w targnął do Morawii, z zamiarem 
popierania orężnie w ten sposób nabytych praw do korony świętowacław- 
skiej. W ojska sprzymierzone trzykrotnie wkraczały w granice k.ólestwa 
czeskiego, szerząc większe spustoszenie aniżeli za  czasów Jana Zyżki, ale 
zaw sze w końcu wyparte zostały (r. 14(18, 1469 i 1471).  Je rzy  każdą ra
żą  osobiście przywodził swym wojskom. Król Maciej jednak kazał się ko
ronować we W rocławiu na króla czeskiego i tam odebrał przysięgę od wia
rołomnych możnowładzców czeskich, zbiegłych z kraju do jego  obozu. 
W śród nawału takich przeciwności król Jerzy ,  jako mąż wielkiego ducha, 
przedewszystkiem miał na baczeniu szczęście n a ro d u ; chociaż więc miał 
własne dzieci nie myślał innych zwyczajem o ich wyniesieniu; ale prze
ciwnie, zawczasu już  zalecił stanom czeskim na sw ego następcę na tron cze
ski naszego W ładysław a Jagiellończyka (który też na sejmie 1469 r., jako 
taki został przyjęty),  pragnąc w len sposób uchronić ojczyznę od klęsk woj
ny domowej, jakich już  doznała z powrodu wyniesienia jego ,  jako rodowite
go Czecha, do godności królewskiej, oraz w' nadziei, że król z pobratymcze
go plemienia nie będzie cudzoziemcem dla narodu czeskiego a jako katolik 
rzymski i z rodu królewskiego snadniej załagodzi spory z papieżem i ukoń
czy v ojny najezdnicze pod znakiem krzyża toczone, a nadto, jako przyszły 
monarcha polski uskuteczni, od czasów Zyżki powziętą myśl złączenia obu 
narodów pod jedno berło. Nie wahał się zatem król Jerzy poświęcać swych 
synów', których ciągle wysyła! na boje z wrogami ojczyzny. Uczyniwszy 
to ostatnie rozporządzenie, Je rz y  rzucił się w zamęt walki sporów dyplo
matycznych, które ze wszech stron tłoczyły się na państwo czeskie, a z n ę 
kany nareszcie tylu (rudami i niepokonanemi przeciwnościami, zakończył 
życie na wodną puchlinę r. 1471, licząc wieku lat 51 bez dni piętnastu, pe
łen w iary w prawdziwość swego godła: „P raw da  zwycięży.” Król Je rzy  
miał dwie żony: K unegundę czyli Kunkę (Iluntiutę) ze Szternberka, zaślu
bioną 1441  r. a zmarłą r. 1«49, która mu urodziła Uoczka, bezpotomnie 
zmarłego, W iktoryna i H enryka ( Indrz icha)  starszego, księcia miinster- 
skiego i oleśnickiego, hrabiego kladzkiego, oraz córki: Katarzynę, zaślubio
ną 1461 r. Maciejowi, królowi węgierskiemu, zmarłą bezpotomnie 1464 r., 
Sydoniję (Zdeńkę) ,  żonę Albrechta, księcia saskiego, zmarłą 1510 r. i Bar
barę, w ydaną za Henryka z Lipego i Duby, marszałka królestwa czeskiego; 
d rugą zaś jego  małżonką była wyżej wspomniana Joanna z llożm ita ls ,  zm ar
ła 1475 r., matka księcia Henryka (Llynka) młodszego, księcia miiiisterber- 
skiego, i Ludmiły, żony F ryde ryka  I, księcia lignickiego, zmarłej 1503 r. 
Czternaście lat panowania trzykrotnie wyklętego Króla Jerzego, zajmują j e 
dną z najpiękniejszych stronic księgi dziejów czeskich, Je rzy  przedstawia 
się oczom dzisiejszych myślicieli jako głęboki filozof i polityk, mąż stanu 
w  calem znaczeniu. Sam fakt, ze zamierzał przeprowadzić rodzaj konfede- 
racyi wszystkich monarchów europejskich, którzyby na ogólnym parlamen
cie rozstrzygali wszelkie spory polityczne w ten sposób, aby wszystkie k ra
je  i mocarstwa niepotrzebowały toczyć wojen między sobą i wspólnie w a l
czyły przeciwko Tarkom, w obronie całego chrześcijaństwa i cywilizacyi 
europejskiej,  naprzeciw  barbarzyństwu azyjatyekiemu, je s t  tego wymownym 
owadem. W ysłane atoli w tym celu poselstwo do króla francuzkiego miało 
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tylko ten skutek, ze  przymierze między tym monarchą a królem czeskim, zo
stało ponowione; na innych dworach myśl ta, nie znalazła  przyjęcia. Po- 
dobnyroże dowodem są słowa jego, wyrzeezone do Kazimierza Jagiellońc. na 
zjeździe w Głogowie 1462 r. (w  Maju) odbytym, gdzie tłómacząc wspól
ność sprawy obu narodów rzek ł:  „Miej królu wzgląd na sławę i dawność 
wspólnego nam je ż y k a ; wspieraj,  broń mię przeciwko rzeszy niemieckiej, 
cesarzowi i elektorom, którzy z przyczyny Krzyżaków także i Polsce nie
jednokrotnie wielkie krzywdy wyrządzili.” Król Je rzy ,  jakkolw iek gorliwy 
utrakwista i czas jakiś do powołania siebie na tron przywódzca swoich 
współwyznawców czyli od niego tak nazwanej je d n o ty  podiebtadskiej, rzą
dził się zawsze najw yższą  bezstronnością, mając na uw adze ciągle dobro 
nie jednego stronnictwa, ale całego narodu. N ajwyższe urzędy udzielał 
tylko najzdolniejszym ludziom, bez względu na ich wyznanie relig ijne; po
stanowienia sejmów narodowych szanował i ściśle wykonywał, widząc wnich 
praw dziwą wolę narodu. A d . A'.

Jerzy P izyda (P is id e s j,  autor poematu jambieznego o stworzeniu 
świata, niegdyś stawnego pod nazw ą H ew am eronu, lecz dziś zapomniane
go i z którego pozostało nam tylko kilkaset wderszy. Był dyjakonem i peł
nił obowiązk. konserwatora dyplomów i referendarza przy kościele konstan- 
tynopolskiin. Słynął około r. 630. Mamy także je g o  opowiadanie W y 
p ra w y H eraklrjusa przeciw  Persom  (poemat); O próżności życ ia  i różne 
inne dzieła, które zebrano w kollekcyi znanej pod nazw ą byzantyńskiej. 
Jako poeta, Jerzy Pisides używ ał w swoim czasie wielkiej sławy, ale od 
dawnego już czasu nikt go nie czyta.

Jerzy  Synkellos albo Syncellus, historyk grecki, który słynął ku koń
cowi VIII stulecia i zostawił nam Chronoyrafiję, dochodzącą do 294  r. na
szej ery; dzieło, które Terfras t  Izauryjański doprowadził dalej aż do 813 r. 
Zdaje się, że  chronografija Je rzego  Syncella, równie jak  K ronika  E u z e b i -  
jusza, pisana była w edług dzieła Julijusza Afrykana. Przydomek Syncella 
pozostał mu ztąd, że pełnił w Konstantynopolu obowiązki syncellusa, to je s t  
pisarza, który mieszkał w jednej celi z palryjarchą i wszędzie mu towa
rzyszył.

Jerzy z  Trebizcndy, pisarz grecki, urodzony w r. 1396 na wyspie 
Krecie, a który pisał się z Trebizondy, dla tego, że to była ojczyzna jego  
przodków, przybył do Włoch około r. 1420, podczas odbywającego się so
boru florenckiego, gdy się toczyła kw estyja  połączenia Kościoła greckiego 
z  Kościołem łacińskim. Najprzód osiadł w Wenecyi,  gdzie nauczał języka 
greckiego, filozofii i retoryki; później przeniósł się do Rzymu, gdzie go po
wołał papież Eugen ijusz  IV, który mu polecił przetłumaczyć rózme dzieła 
z języka greckiego na łaciński. Lecz on wyw iązał się dość niedbało z  te 
go poruczcnia, w którera niebawnie przewyższyli  go Valla i Th. Gaza. 
Tym sposobem mamy po nim, między innerni, tłómaczonie Problematów  
i Retoryki Arystotelesa; tudzież A lm agesta  Ptolemeusza. Lecz nietyle j a 
ko tłumacz, jak  raczej jako obrońca filozofa Stagiryty i jego pojęć, dostąpił 
pewnej chwały. Gorący i głęboko przekonany perypatetyk, nap ija ł mnó
stwo rozpraw pełnych żółci i cierpkosci przeciw tym ze swoich s (o łcz e -  
snych, którzy w filozofii stawali po stronie Platona przeciw  Arystotelesowi. 
J e g o  polemika przerodziła się w osobistości tak obrażające, że papież Mi
kołaj V, jego  protektor, jakkolw iek był skrycie stronnikiem A rystotelesa, 
musiał zgan ić  przesadę jego gorliwości. Jednym  z jego  najstraszniejszych
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przeciwników, był kardynał Bessaryjon, który go zbijał, przezywając P o-  
Iw arcą P latona. Jakoż w istocie Je rzy  z Trebizondy w  swojem flómacze- 
niu ksiąg Platona, pozwolił sobie niesłychanych dowolności, przekręcając 
text lub go dodatkami przeistaczając, stosownie jak  mu wypadało z je g o  
szczególnych widoków. Umarł w Rzymie 1486 r. w ostatniej nędzy.

Jerzy  FraDZa, historyk bizantyński, urodzony w r. 1401 w Konstanty
nopolu, pełnił rozmaite urzędy  na dworze cesarza Michała Paleologa. Poj
many przez Turków w r. 1456, został przez nich sp rzedany  jako niewolnik, 
później wypuszczony na wolność, umarł w klasztorze na wyspie Korfu. 
Mamy po nim K ronikę konitfan/ynnpol.iką , idącą od r. 1259 do 1177.

Jerzy  C zerny, b a ra  Georytj, ob. C zerny  Jerzy .
Jerzyk  (Cypselu.? Illig.), rodzaj ptaków bardzo bliski jaskółek, mają

cy za cechy: dziób bardzo k'ófki,  trójkątny, w nasadzie szeroki, z wierzchu 
das/.kowaty, scicśnionjm haczykiem zakończony, w znacznej części w pió
rach nasadowych ukryty; paszcz obszerna, po za  oczy otwierająca się; nogi 
bardzo krótkie, wszystk ie cztery palce naprzód skierowane, uzbrojone 
ostremi pazurami: skok najczęściej upierzony; skrzydła bardzo długie, w ą
skie i ostre, z 2 -g ą  lotką najdłuższą; ogon inniej więcej widłowafy, lub 
równy, o 10 sterówkach. Rodzaj ten obejmuje przeszło 20 gatunków, roz
mieszczonych we wszystkich częściach świata. Obyczaje tych ptaków są 
bardzo podobne do jaskółczych i stw ierdzają  dowodnie bliskie powinowa
ctwo tych dwóch skupień, tak ju ż  widoczne z budowy i zewnętrznych 
kształtów. Mimo to jednak, niektórzy system atycy  daleko je  od siebie od
stawiają, powodując się mało znaozącemi różnicami, jak osadzeniem ksiuka, 
lub brakiem organów ściew nych; podobna jednak opinija w żaden sposób 
utrzymać się nie może. Podobnie jak  jaskółki,  całe dnie w powietrzu prze
pędzają, szybując potężnym lotem w rozmaitych kierunkach, za latającemi 
owadami, stanówiącerai wyłączne ich pożywienie. W  ogóle wyżej la tają 
od jaskółek i nierównie szybciej; bardzo nagle spuszczają się ku dołowi 
i z równą szybkością wznoszą się napowrót do znacznej wysokości,  lecz 
nie są tak zwinne jak  tamte. Latając, wydają dość mocny szum skrzydła
mi i w rzeszczą  przeraźliwie, ruchy zaś skrzydeł są zupełnie odmienne niż 
u jaskółek prawie niewudoczne, a w ygięc ie  ich s ierpownte , od czego to 
w  niektórych okolicach sierpkiem nns/.cgo jerzyka nazywają; wcale nie 
śpiewają; nie siadają na z iem i, a nawet znalazłszy się przypadkowo na 
równej powierzchni, nie mogą się poderwać, z powodu krótkości nóg i d łu 
gości skrzydeł, lecz zwykle podobnie dzięciołom przyczepiają  się do gałęzi, 
skał lub murów, podpierając się ogonem. Gnieżdżą się w dziurach skał 
murów' i starych drzew, w głębi których ścielą nędzne gniazda ze słomy 
i innych grubych materyjałów, mocno własną śliną zlepionych. Niosą 3 
łub 4 jaj biały* h, mocno podlugowatyi h. Do nas przylaiuje na lato jeden  
tylko gatunek C. m nrariua  Temm. i bardzo krótko bawi, to je s t  od połowy 
Maja do połowy Sierpnia; przebywa obficie po miastach, w lasach i w okoli
cach skalistych. Jerzyk górny (C. a lp in u s  Tcmm.J znacznie większy od 
poprzedzającego, znajduje się w Tatrach, lecz w małej ilości. U L inneusza 
je rzyki objęte były w  rodzaju jaskółek. W l. T.

J e r z y s k a ,  folwark leśny należący do dóbr Kołodziąża, nieopodal rzeki 
Buga, w okręgu węgrowskim, powiecie siedleckim położony. Posiada za 
kład o trzech piecach do wypalania terpentyny, smoły pakówki i w’ęglł 
z  drzazeg  sosnowych. W  zakładzie tym każdy piec obejmuje 3 sążnie k u -
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Liczne karpiny, do wypalenia czego n żyw a się 7 sążni leżaniny. Jeden  
sążeń wydaje terpentyny garncy 17, smoły beczkę jedną, węgli k trcy  1 2 .

A d . W is.
JeSC hke (Marcin), napisał ciekawą rozprawę w języku  łacińskim, poda

jącą kijka szczegółów o bałwochwalstwie Prusaków, p. n.: D isserta tio  h i-  
storica de f/uen u  apud  interes P russos sacra, Ramowe dicta, locum e.jus et 
fo rm a m  cxh.ibe.ns (Królewiec, 1674).

Jeschken (po czesku: Jesz lied  albo Jesztier) ,  najwyższy szczyt gór 
w  królestwie czeskiem, ciągnących się równolegle od gór Krusznych, na 
południo-zachód miasta L iberca ( Reichenberg), wysoki na 3.206 stóp, 
a składający s i ę  z łupku gliniastego (szyfru), jak  cale to pasmo. A d . S .

Jesi, u starożytnych A esis, miasto nad rzeką Esino, w  b. delegacyi an- 
końskiej, stolica biskupa, ma 6,000 mieszkańców, trudniących się najwięcej 
upraw ą winnic, oraz piękną katedrę.

Jesi (Samuel), jeden  z najsławniejszych nowoczesnych miedziorytników, 
urodzony 1 /8 9  r. w Medyjolanie, uczeń słynnego Longhi, zmarły 1853 r. 
we Florenoyi; zostawił kilka arcydzieł, któro naznaczają mu miejsce mię
dzy najpierwszymi wszystkich czasów artystami. I)o najcelniejszych nale
żą: Affara, podług Guerehina; S. Ja n  i S. S zc zep a n , podług Era łłartolom- 
meo; oraz najpiękniejsze utwory Rafaela. W  18-12 r. udał się do Paryża, 
gdzie największych doznawał zaszczytów i gdzie płyty jego  wyżej wagi 
złota przepłacano; otrzymał oraz order Legii honorowej.

Jesień, jedna z czterech pór roku, lecz co innego rozumiemy pod tem 
nazwiskiem, pod względem astronomicznym (ob. P ory roku ) ,  co innego zaś 
pod względem meteorologicznym. W  ostatnim względzie uw ażana jes ień ,  
jest  przeciągiem czasu od 1 W rześnia do ostatniego Listopada, do składu 
więc jej wchodzą miesiące: W rzesień , Październik i Listopad. Średnia 
temperatura tej pory dla W arszaw y wynosi — 6 R.  Miesiące jesienno 
cieplejsze są od wiosennych, to je s t  W rzes ień  od Maja, Październik od 
Kwietnia, a Listopad od Marca. Z e  spostrzeżeń czynionych od 37-miu lat 
w  obserwatoryjum warszawskiem, okazuje się, że jes ień  najcieplejsza była 
W latach: 1826, 1827, 1839, 1841 i 1851, najchłodniejsza zaś w r. 1829 
i 1842. Największe ciepło w jesieni —j-1 4 °,4  R. zdarzyło się 1 W rześn ia  
1841 r., największe zaś  zimno — 13°,2 R. dnia 15 Listopada 1839 r. Ś re 
dnia wysokość barometru w jesieni je s t  750""",608 czyli 28 eali 8 '‘-,74 i ta 
jes t  wyższa o 0mnkT7 od wysokości rocznej barometru. Miesiąc W rzesień  
jest po Sierpniu najuogodniejszym w  roku, Listopad zaś je s t  najbardziej 
nicpogodnym. W  jesieni bywa: dni pogodnych 15,5, na pół pogodnych 
25,5, pochmurnych 48,9, dni deszczu 30, śn iegu 6, g radu  1,4, mgły 15,4, 
grzmotów 1,5, błyskawic bez grzmotów 1,5, wiatrów mocnych i wichrów 
15. Panujące w iatry  są: zachodni i południowo-wschodni. W ody z do- 
szczu i śniegu spada w josieni średnio 134mra,9 czyli 59 ,76  linii paryzkiej, 
azyli 5,52 cala warsz.

Jesioklon {A cer Negundo  Lin.), drzewo z Pensylwanii i W irginii po- 
chouzące, tnk się w  Europie i u nas przyswoiło, że go dziś prawio wszę
dzie po ogrodach, parkach lub alejach, do przechadzki służących, napotykać 
można. Z kwiatu, a głównie z owoców, do klonu jest podobne, z liść' zaś 
zupełnie do jesionu Zazwyczaj 50 stóp dorosta (nawet, w  Europie),  a na 
1 '/2 stopy w  średnicy grubieje. Korę ma illugi czas gładką i zieloną, n li
ście jakby  je s io i^H c ,  nieparzysto-pierzaste lub 3-listkowe, o listkach po-
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dłużnie ja jowatych, kończystych, po brzegaoh odlegle i nierówno pilkowa- 
nych, z których końcowy zazwyczaj wcięty, a przez to 3-łatowy. Kwiatki 
są wczesne, w  Kwietniu przed rozwinięciem się liści jawiące, drobne, żół-  
to-aielone; męzkie czyli pręcikowe, na nitkowatych szypnłeczkach w iązko-  
wato poskupiane; żeńskie zaś czyli słupkowe, w giona długie i zwisłe uło
żone. W  swej ojczyźnie, to jes t w  Ameryce północnej, sok z jesioklonu tak 
spożytkowują, jak  z klonu (ob.) cukrowego. U nas zaś utrzymuje się dla 
ozdoby, sadząc go w  miejscach wilgotnawych, bo taką ziemię lubi. Roz
mnaża się zazwyczaj ze zrazów, bo nasiona u nas rzadko dojrzewają. 7ia 
młodu (do 4-ch  lat)  je s t  nieco na zimno czuły, ale potem doskonale w y
trzymuje. P  Be.

J e s i o n  (_Fraxinus excelsior  Lin.), jedno z drzew pięknych i wielce uży 
tecznych, w  pobliżu miast, i wsi,  nad rzekami lub w  lasach wilgotnawych 
górzystej Europy, aż  do wysokości 3,500 stóp nad poziom morza trafiające 
się, bywa także i powszechnie sadzone, dorastając niekiedy aż do 120 stóp. 
W  dobrym gruncie po 80 latach miewa 60, 80 i 100 wysokości, a przy od
ziomku 2 stopy średnicy. W  150 lat wieku bywa zupełnie zdrowem i n ie-  
spruchnialem, a 3— 4 stóp grubości w  średnicy wynosi. Pień ma prosty, 
o gładkiej szarej korze, później nieco popękanej, wysmukłej koronie, a li
ściach nienarzysto-pierzastych, których listki są bezogonkowe, podłużnie 
lancetowate i po brzegach pilkowane. Kwiaty wczesne, bo przed rozwi
nięciem się liści w Kwietniu lub na początku Maja ukazujące się, tworzą 
wiechy kupkowate, po okwitnieniu zwieszone, już  na jednym drzewie lub 
na jednym kwiatostanie tylko same pręcikowe czyli męzkie, już  tylko same 
słupkowe czyli żeńskie, ju ż  obupłciowo i jednopłciowe pomieszczone, bez 
kielicha i korony, a z pylnikami purpurowemi, Owoce ma spłaszczone, 
w  skrzydełko błonkowate wybiegłe, zazwyczaj zielone i w  Październiku 
dojrzewające. W  układzie roślin przyrodzonym, jesion mieści się w  ro
dzinie oliwowatyoh (O ieaceae  Lindl.),  u Linneusza zaś należy do gromady 
2-pręcikowej, rzędu 1-słupkowego. Użytki z jesionu są wielorakie. N ie
gdyś kora, liścio i nasiona ^cortex, fo lia  et sem ina  F r a x in i), miały sw e  
zastosowania lekarskie. Pierwsza w zastępstwie ohiny zadaw aną bywała 
w  zimnicach (febrach), w  puchlinach i w  ezerwiwości; drugiemi leczono 
zewnętrznie rany, a ostatniemi choroby nerek. Ale ważniejszym jest uży
tek jesionu w  przemyśle, rzemiosłach i gospodarstwie. Korą bowiem gar
bują =kóry i barwią na czarno lub granatowo; drewno białe, twarde, zw ię
złe i trwałe, wysoko cenione od stelmachów, tokarzy, a szczególniej stola
rzy, do wyrabiania mebli, bo ma piękny słój czyli flader; liście dają dobrą 
paszę dla bydła, a płomień jego  gorętszy nawet od bukowego, dając przy- 
tóia wyborny potaż. Młode i gonne jesiony, poszukiwane są na piki dla 
konnicy, a wysadzane niemi drogi, są prawdziwą ozdobą gdzie się zna jdu
ją. Jesiony mnożą się z nasienia i ze szkółki do lasu lub gdzie potrzeba, 
przesadza. W  końcu Maja przyciągają do siebie kan^arydy czyli muchy 
hiszpańskie ( L y tta  eesicatoria), za  które w  aptekach dość drogo płacą, 
używając ich do robienia p lastru , wezykatoryjami zwanego. W  lasach 
młode drzewka bywają nagabywane od zw ierzyny i dla tego poniekąd j e 
siony tak rzadkie w  leśniczostwach naszych. Prócz jesionu zwyczajnego, 
je s t  je szcze  wiele innych, jakoby osobnych gatunków, któro właściwie są 
tylko odmianami ogrodniczemi ustalonemi, a  po naszych ogrodach i parkach..
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dla ozdoby bardzo często napotykać się dająee. Do takich zaliczyć nalepy, 
przed wszystkiemi innemi, ów piękny jesion, płaczący (F r a x in u s  eajceteior 
Tar. pendula  s. Fr. pendula  Vahl. s. Fr. parasol hor lu la  n orum ), z  gałęzia
mi długicrai, wiszącemi na podobieństwo wierzby (ob.) płaczącej; potem j e 
sion złoty (  F r a x iu u s  excrlsior  var. aurea  s. Fr. anren  hortul.), z gałązka
mi żywo-żóltemi; jesion pręgowany (F ra .r. exeelsior  var. ja sp id ea  s. Fr 
ja sp jd ra  hortnl.), z  gałązkami i pniem żółtemi pręgami oznaczonym; jesion 
srokaty (  F ra x  excelsior var. erosa , Fr. erosa P e r s ) ,  z liśćmi biało albo 
żółtawo pasiasfemi, często tylko jednym paskiem obwiedzioncmi, a przytera 
jeszcze wykrawano-ząbkowanemi i w. i. W szystk ie  te odmiany dają się 
szczepie i okulizować na zwyczajnym jesionie, a nawref zasztubrowano 
czyli sadzonki z nich zrobione, wydają podobneż odmiany czyli ustalają się. 
Za prawdziwe zaś gatunki w ogrodach botanicznych lub prywatnych zamo
żniejszych hodowane, uważać należy: jesion kędzierzawy ( F ra x in u s  a tro-  
rirrrut Desf., Fr. crispa  Bose.), z liśćmi pozwijanomi, ciemno-purpurowo- 
zieionemi, kędzierzawemi, do jarmużowych bardzo podobnemi, a z Ameryki 
północnej pochodzący; jesion jcdnolislny ( F raxirn is  h e tero p h y lla V ahl., Fr. 
m onophylla  Desf.), z liśćmi pojedyńczemi, a nie pierzastemi, jak  zwykle 
u jesionów; wreszcie F ra .rinus am ericana  Lin., Fr. ju g la n d tfo lia  Lam., 
Fr. sam bucifo lia  Lam , Fr. pubescens W alt. ,  Fr. ęuadran i/n la /a  Mehx., 
Fr. chinensis  Itoxb., Fr. p a rri fo lia  kam., Fr. anguslifo lia  Lam., Fr. o x y -  
phylla  M. B. i w. i. Nakonicc wypada tu wspomnieć jeszcze o dwóch sza
cownych gatunkach jesionów, tak zwanych mannowych ( F raw inus ornus 
L. et Fr. ro tund ifo lia  [jam.), czyli mannę kalabrinę wydających, a w  E u 
ropie południowej, mianowicie ów drugi w  Kalabryi i na Wschodzie dziko 
rosnących. Jesiony te, do 30 stóp dorastające, a liście mają pierzaste .3— A 
parowe, o listkach lancetom atych lub jak w  tym drugim gatunku ja jowa
tych; wreszcie są opatrzone wyraźnym kielichem i koroną, czem się na jw y
datniej od wszystkich gatunków różnią. W  ojczyźnie swojej już  to dobro
wolnie, już  (i to obficiej) przez nacięcie wysącza się z pnia tych użytocz-  
nych drzew sok lepki i słodki, pełen cukru mannowego czyli mannitu, zw a
ny manną (m a fln«), który od najdawniejszych czasów aż po dziś dzień, 
używa jak najobszerniejszego zastosowania lekarskiego, jako środek łago
dnie rozwalniający po odleżeniu się, o za św ieża pożywny. Odmiany jej 
handlowe zawisły już od sposobu je j otrzymania, ju ż  też od miesiąca, 
w  którym ją  wydobywają. I tak. najczystszą i najlepszą je s t  manna łzawa 
(m a n n a  in  taerym is), wysączająca się dobrowolnie w porze najgorętszej; 
po niej idzie manna rynienkowata (M anna canellala  v. longa^, ścinająca się 
w  długich, sztucznie naciętych rozporach kory w czasie lata; dalej manna 
pospolita (M anna  w /g a r is  v. m a s fk h in a ), otrzymywana sztucznie pod j e 
sień, z której wybrano lcropelkowate kawałeczki zowią manną ziarnistą lub 
wybieraną (M anna  in  granis  v. eketa); po nich następuje manna brudna 
( M anna sordida, p ingn is v. crassn), w ydobyw ana przed samą zimą i dla 
tego nie wysychająca należycie, prócz tego pochodzącą z Hiszpanii i Sy
cylii zowią manną kalabryjską (M anna  calabrina'). Prócz leku i drewno 
choć dnżo od zwyczajnego jesionowego miększe, używ ane bywa w  ręko
dziełach. W  ogrodach zaś botanicznych jesiony te mannodajne, w  grunt 
zasadzone rosną dobrze, wymagają jednak starannego pielęgnowania, a n a -  
dewszystko kiedy są jeszcze młode, należy je  nai zimę od dołu liśćmi pokryć, 
pień znów grubo słomą obwiązać. Be.
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J e s i o t r  (AcipfHitjęr Lin.). Rodzaj z gromady ryb, należący według 
klassy łlkacyi (,'nvicra do rzędu chrząstkowntych pokrywoskrzelnyoh (Chon- 
drop /en /y ii branchitistcffi); w ed ług  klassyfikacyi J. Mullera do rzędu ko- 
stołuskich ( C nnoidei), obejmującego ryby kościste, jak  L rpit/osteus  
i chrząstknwate, jak  A cipensrr, a odznaczającego się prócz wiciu ważnych 
V łaśtii 03ji, w  budowie organów wewnętrznych, eharakterystycznem po
kryciem ciała z tarczy kościanych, częstokroć w ars tew ką szkliwa powle
czonych, w sposób podoimy jak  zęby zwierząt ssących. Rodzaj ten w ca
łej gromadzie ryb wyróżjifa się nader wybitnemi cechami i je s t  typem od
dzielnej rodziny jesiotrowatych. Szkielet jesiotrów jest  niedoskonale sko
stniały i przez cale życic pozostaje w  różnych swych częsóiach mniej lub 
więcej chrząstkowaty; przeciw nio tarcze kostne, pokrycie ciała stanowią
ce, są nader twarde, ułożone wzdłuż ciała pięcią rzędami, z tych 1 szczy
towy na grzbiecie, 2 bocznych, po jednym wzdłuż każdego boku, i 2 dolne, 
po jednym z każdej strony brzucha. Kształt ogólny ich ciała je s t  wysmu
kły, wrzecionowaty, głowa przedłużająca się w ryj mocno naprzód w y d a 
jący,  pod którym przed otivorem ust wiszą 4 wąsy w poprzek ustawione. 
Us ta dolne pod ryjem umieszczone, zupełnie bezzębne. Skrzole zbudow a
ne ja k  u ryb kościstych, to je s t  na lukach ustawione i pokrywą skrzełową 
od zewnątrz okryte, na której wewnętrznej stronic dodany jes t  wielki przy- 
skrzelek, a nóni nią na skroni otwór do jamy skrzelow ej wiodący, przy- 
skawką zwany; błona skrzolowa je s t  be;; promieni zwyczajnych rybom ko
ścistym. Ogon je s t  z  dwóch płatów nierównych i odmiennie ukształoonych 
złożony, płat górny podparty przedłużeniem ciała ku górze załamanćm, jest 
większy, dolny z samych tylko przedłużonych promieni płetwowyeh utwo
rzony. P łetwa grzbietowa je d n a  tylko, daleko na tył ciała cofnięta. Płetw 
parzystych obie pary się znajdują, brzuchowe daleko także na tył ciała usu- 
nione, lecz zawsze bliżej przodu niż grzbietowa osadzone. Rodzaj jes io
trów ohejrouje liczne gatunki,  żyjące w  wodach umiarkowanego pasu s ta 
rego  lądu; właściwie są (o ryby morskie, w  pewnych porach roku peryjo- 
dyeznc wędrówki odbywające do rzek, po których aż do miejsc dogodnych 
dla złożenia ikry wstępują, po czćm nazad pod jesień  do morza wracają. 
Od ogólnego tego praw idla są jednak w yjątki; wiadomo bowiem, iż w rze -  
k a ih  głęhokich, jak  np. w  Wołdze i Uralu, znaczna część jesiotrów pozo
staje Ha /.imowlę, na tak zwanych ja /ow ianh  czyli toniach głębokich, tam 
|uUbywają gatunek snu zimowego, leżąc nieruchomo na dnie, powlekają się 
w tedy  g rubą  w arstw ą śluzu, wydzielanego przez skórę; w  porze tej doby
wają tam znaczną ilość jesiotrów z pod lodu bosakami. Jesiotry mają 
w  ogólności mięso dobre na pokarm dla człowieka, a że przyiein są (o naj
większe olbrzymy w  wodach słodkich znajdowane, połów jcsiołrów stanowi 
w ażną  gałąź rybołówstwa. Nie wszystkie jednak gatunki pod tym w zg lę
dem są jednakowo cenione, największy z nich Uj-s, ma mięso g rube i naj
mniej smaczne; najmniejszy sterlet, lniany je s t  za rynę zo wszystkich n a j 
smaczniejszą. Prócz ntięsa, dają jesiotry jeszcze dw a ważno produkta: 
kawior, przygotowywany z ikry wielu gatunków jesiotrów, przez prosto 
soleniu jajek po ich oczyszczeniu, polegającćin na  starannem oddzieleniu 
błou łożyska; karug czyli klej rybi (Ich flu j/w olla), otrzymuje się z pęche
rza  pławnego i bywa rozmaicie prz>. « plzanyin i tak, j  ;st k a rug  surowy 
czyli w blouach, zwykle jak  serw eta  poskładany, k a rug  wymięty, zwykle
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zw ijany w obarzanki, icarug zapiekany ma postać stopioną w  placuszkach 
Najważniejszym warunkiem dobroci karugu jest, aby był starannie od ob
cych części, jak  od krwi i tłuszczu oczyszczony. Karug daie najmocniej
szy klej do spajania delikatnych przedmiotów, używ anym  je s t  prócz tego 
na wyrabianie tak zwanego angielskiego plasterka czyli kitajki, na klej 
ustny (M und le im ), na galarety i inne przeroby w  przemyśle, . lekach i po
trawach używane. W  wodach północno-zachodniej części Europy, jeden  
tylko gatunek jesiotra się znajduje A. sturio  Linn., jesiotrom zaehodnim 
zwany, ten obficie corocznie wstępuje w  Kwietniu w  W isłę , dochodząc aż 
pod Kraków i w San, aż do Przemyśla; w inno rzeki kraju naszego nie 
wchodzi. Na Wschodzie liczne gatunki rodzaju togo się znajdują, na jw a
żniejsze z nich są: A . G uldenstad lii Iłrandt., jesiotr wschodni, poławia się 
głównie w  rzekach do morza Czarnego i Kaspijskiego wpadających, 
w  l)n 'eprze, Wołdze, Uralu, znajduje się jednak i dalej na wschód, w  rze 
kach do morza Lodowatego i do oceanu Spokojnego wpadających, jak  we 
wszystkich wielkich rzekach Syberyi, aż do Amuru i jego przytoków Szyi
c i  i Ononn; ma ryj krótszy od jesiotra zachodniego, a tarcze grzbie towe 
wybiegające w  kolec, ku tyłowi zagię ty i blisko ty lnego brzegu tarczy osa
dzony, mięso jego smaczniejszo jest  niż naszego jesiotra. A . ste lla tus  Pall., 
s ie u m g a ,  te same wody co i poprzedni gatunek zamieszkuje, odznacza się 
długim mieczowatym ryjem i tarczami głęboko i pięknie rzeźnionemi, mię
so mniej cenione. A . huso  Linn., wyz, dorasta zwykle 500, a nierzadko 
przeszło 1 000 funtów w agi i przeszło 3 sążnie długości; w yz przeto je s t  
największą r^bą w rzekach poławianą, mięso mało cenione, ale daje ogrom
ną ilość kawioru, od 200 do 4,00 fjintów; postać tna odmienną od innych 
gatunków, głowę wysoką, spadzistą, ryj krótki, nagie zeszczuplouy, tarczo 
małe, gładkie, głęboko w  skórze osadzone; w  Dunaju, Wołdze, A m urze .  
Nakonieo A . ru th e n u s  Linn., sterlet,  najmniejszy lecz najwyżej ceniony, 
rzadko bywa większy nad łokieć długości, około 5 funtów wagi; Dunaj, 
Dniepr, W ołga, Ob’, Jenissej.  Kto chce powziąść dokładną wiadomość 
o innych gat-nkach , znajdzie ją  w doskonałej monografii tej familii, poda
nej w Rocznikach wiedeńskiego m u ze u m ,  t. I, p. P itzinger  i J. Heckei, tu 
dzież w klassycznem dziele o rybach wód słodkioh państwa anstry jaokiego, 
p. Heckel i Kner. A . IV.

Jesman (Krzysztof), herbu Korczak, młodość swą przepędzi! za g ran i
cą w służbie wojskowej. Wróciwszy, osiadł w  województwie nowogrodz- 
kiem, w dobrach dziedzicznych; pełnił obowiązki różne w  swej ziemi. 
W  r. 1648, jako podsędek stonimski, podpisał olekcyję Jana Kazimierza; 
w  1663 r. był chorążym Słonimskim; potem otrzymał starostwo bysztynie- 
ckie. Z  sejmu elekcyjnego 1669 r. wyznaczony sędzią kapturowym. Król 
Michał mianował go kasz'elane.*j nowogrodzkim; w  1673 r. z sejmu w y
znaczony kommissarzem do otworzenia i obliczenia z podskarbim, skarbu 
koronnego. W  1674 r. podpisał elekcyję Jana I I I  z województwem no-  
wogrodzkiem, oraz przysięgę na P a d a  connenta. przez tegoż króla wyko
naną. Na sejmie 1676 r. wybrany do kommissyi między Kurlandyją i oby
watelami powiatu piltyńskiego. Jan  I I I  na sejmie 1678 r. mianował go 
wojewodą smoleńskim, zkąd mianowany kommissarzem do wojew ództw a 
wołyńskiego, względem nadużyć, popełnionych przez wojsko litewskie, 
wTacające z pod Chooimia (patrz  o tera knnstytuoyje 1676, 77  i 78 roku). 
W krótce  potem Jesman zakończył iye ie .  L, H.

Encyklopeeyja tom XIII. 19
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JCSSO Kronikarze nasi,  pisząc o bałwochwalstwie Słowian, mówią, z< 
w szyscy  czcili boga najwyższego , którego nazywali Josse. Stryjkowski
0 Mazurach podaje, że uważali go za dawcę wszech dóbr i za wszechmo
cnego. Poświęcone mu było drzewo jesion, które za święte uw ażali ,  pod 
jego  cieniem odbywali ofiary, jako najmilszem bóstwu Jesse.

Jessen iu s albo Jessen  (Paw eł) ,  rodem Słowak z Turcy, stanu szla
checkiego, jeden  z tłómaczy i komentatorów Biblii czeskiej,  zwanej Krali-  
cką; od r. 1572 dyjnkon, a w cztery lata później ksiądz Braci czeskich; 
w r. 1589, na synodzie w  Lipniku, wraz z Efraimem obrany biskupem, 
zmarł 1594  r. w  Bezouchowie, gdzie  sprawował urząd pasterski. Ad. JV.

Jestonka, gatunek jabłek w jesieni dojrzewających, o którym wspomi
nają nasi poeci z XVII wieku.

J estrz ib scy  Z Risenburka, ród szlachecki czeski, żyjący jeszcze 
w  Czechach w końcu zeszłego wieku, pokrewny z rodami Licków i Pasz i-  
nów, a różny od innych, piszących się podobnież z Risenburka. A d . X.

JeSZin Z B ezd ieczy  (Paw eł) ,  jeden z uczonych Czechów, którzy po 
bitwie białogórskiej wygnani zostali z kraju; roku 1607 dyrektor szkoły 
w  Sianem, a 1620 r. pisarz czyli syndyk N owego Miasta Pragi;  za króla 
F ryde ryka  kilkakrotnie był posłem. W  roku 1620 wydał w  Pradze in-4to, 
po raz pierwszy z druku, dotąd w rękopiśmie będącą K ronikę D alim ila , 
pod tyt.: K ron ika  stara  k la szto ru  Belasiaw skieyo , która jednak w Krotce 
w y tu p io n ą  i spaloną została przez Jesuitów , tak, że tylko pozostało sześć  
egzem plarzy; oraz tamże ważny akt polityczny, znany pod nazwą M ajeslas  
Carolina Ad. X .

Jetrzichow ic (W oprszalowic z), ród szlachecki czeski, istniał jeszcze 
w w ieku XYTI, ale ju ż  nie posiadał rodzinnego swego gniazda dóbr Je trz i-  
chowice (w  powiecie taborskim), które natenczas znajdowmły się wf rękach 
Mitrowskich z  Nemyszla. Jeden  z tego rodu Henryk (Indrzichj,  pomagał 
królowi Jerzemu Podiebradzkiemu przy zdobywaniu Pragi 1448 r. A d. X .

Jeszybab  (w dyjalekcie chaldejsko-syryjskim M etibta~), rzeczownik 
ten hebrejski,  którego liczba mnoga je s t  Jeszybot, oznacza dosłownie „sie
dzenie.” Był on nazwą każdej z talmudycznych akademii palestyńskich i ba
bilońskich, pierwszych wieków ery chrześcijańskiej, a to z powodu odby
w anych w  nich posiedzeń naukowych, oraz dla tego, że uczniowie i s łu
chacze odbierając nauki, siedzieli obyczajem wschodnich krajów na ziemi, 
u nóg mistrza, który nosił tytuł R asz Jeszybah, a po chaldejsku t ie s z  m etibta  
(zw ierzchnik  czyli przełożony jeszyby),  odpowiadający tytułowi prezydent 
lub rektor. Akademije te, którym Izraelici ułożenie Talmudu i zebranie 
wszystkich nauk tradycyjnych zawdzięczają, istniały w Palestynie: w Tibe- 
rias. Lydda, Sepphoris I innych miastach, a w  Babilonie głównie po mia
stach. Nahardea, Pumbadita i Sura. Od zamknięcia Talmudu do naszych 
czasów, wyższe zakłady rabiniczne naukowe, po różnych krajach Azyi, 
Afryki i Europy istniejące, jakkolwiek powagą, znaczeniem i charakterem 
nie mogły się porównywać do swoich pierwszych wzorów’, zachowały j e 
dnak dawną ich nazwę. Takie Jeszybot kwitły w  Polsce, na Rusi i L i
twie, a mianowicie w XVI wieku pod przewodnictwem rektorów : rabi 
Szaehny (zmarłego około r. 1557), rabi Salomona (zm. około r. 1501), 
xabi Izraela, syna Szaehny, w  Lublinie; rabi Moszeh (Mojżesza) Storch
1 rabi Mardechai S inger ,  w  Krakowie; rabi Kalmana Wirms., rabi Jehudy 
K ruświc, rabi Kalmana Haberkasten i rabi Herckego,. we Lwowie; rabi
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Eliezera , w Busku (w  Galicyi}; rabi Izaaka Kohen, w Krzemieńcu; rabi 
Benijamina, w Gnieźnie; rabi Mardecbai Reis, w Brześciu; rabi Salomona, 
w Chełmie i rabi Isaschara, w Pińsku. W  X V II  wieku pod kierunkiem 
rabi Heszla, w  Krakowie; rabi Hirsza, w Lublinie; rabi Zyskinda, w tóm- 
źe mieście i w  Grodnie; rabi Icyka (zm. 1682 r.}, w Poznaniu; rabi L5ba 
Cunea (zm. 1682 r.}, w  Pińczowie; rabi Mardechai Gineburga (zm. 1683 r.}, 
w Brześciu Litewskim; rabi Jechyjela Michała, syna Eliezera, w Niemiro- 
wie. Uczony ten Izraelita, ląoząey z wielką erudycyją talmudyczną św ie
ckie nauki, umarł d. 10 Czerwca 1648  r., męczeńską śmiercią, zamordo
wany przez kozaków Chmielnickiego, w czasie ich najścia na  Niemirów. 
Z jego dzieł znane je s t  tylko jedno, pod tyt.: Snybre L urho l (Ułamki tablic}, 
będące objaśnieniem niektórych rozdziałów Pięcioksiągu Mojżesza, oraz 
ustępów Talmudu, traktujących o waryjantach textu Pisma Sw\ Starego T e 
stamentu. Wspomnione dzieło wydrukowane zostało 1680 r. Jechyje l 
Michał tak dalece je s t  uwielbiany przez swoich w spółw yznaw ców  polskich, 
i e  przy odprawianiu żałobnego nabożeństwa co rok w dzień  20Syw;an, usta
nowionego na obchód smutnej pamiątki doznanych 16 18 r. klęsk wojen kozac
kich, odmawiają także osobną, do ryluału tegoż dnia należącą modlitwę, za 
spokój jego duszy. W ielu  innych rektorów' szkół tego rodzaju, wymienia 
Encijklopcdijja  pod właściw cmi ich nazwiskami. T e  atoli jednostronne J e -  
szybot, doszedłszy do najw yższego  szczebla rozwoju, tak zaczęły usuwać 
się z widowni judaizmu, ustępując miejsca systematycznym kollegijom r a -  
binicznym i innym instytutom naukowym, oświatę na celu mającym, że 
obecnie w całej Europie ledwie się ich kilka znajduje. F. Str.

Jetze (M. F r.  Chr.}, rektor gimnazyjum toruńskiego, wydał pismo: De 
libro rarissim o Y incen lii Mo lin, Philosophia n a lu rą lis  corporis Christi (To
ruń, 1755, fol.}; oraz B etrachtung iibn• die A u fe rs te h itn g  der Todten  (1775, 
in 8-o}. L. R .

Jeune (Klaudyjan Ie}, kompozytor, urodzony około r. 1550 w Valencien- 
nes, był muzykiem pokojowym króla Henryka III, na dworze którego będąc, 
napisał balet: Ceres i j e j  n im fy .  W  r. 1598 wydał: Dodecachord, złożony 
z 1 2 -u  psalmów 4-ro i 5-cio głosowych, wedle dawnych tonacyj; M elange 
ie s  songs et motet/es, a 6 part. (Antwerpija ,  1583} i L ivre  de M elange, 
a 4 — 8 voce (Antwerpija, 1587). Inne dzieła wydała po jego  śmierci po
została siostra. Zmarł r. 1611 w Paryżu.

Jeux floraus, gry kwiatowe: tak nazywnły się igrzyska, odbywane co
rocznie w Tuluzie, pod przewodnictwem akademii g ie r  kwiatowych ( A ca -  
demie des je u .v  ( lo ra tix j,  najdawniejszego w Europie tow arzystwa lite
rackiego. Historyja tej akademii dzieli się na trzy okresy, z których p ie rw 
szy (od początku XIV aż pod koniec XV wieku} zaczyna się od usiłow7ania 
kilku obywateli tuluzkich, ku podzwignięciu upadłej wraz z instytucyją ry 
cerską we Francyi południowej, poczyi trubadurów (ob }. Siedmiu takich 
obywateli, stowarzyszyło się wów czas pod nazwą: Sepl trobadors de Tolosa, 
dowodem czego je s t  poetyczny list zapraszający, datow-any z W to rku  po 
Wszystkich Świętych 1323 r., wystosowany do wszystkich śpiewaków P ro -  
wancyi. Listem tym w szyscy  miłośnicy tak nazwanej „wesołej nauki” 
( gag saber czyli gai sa ro ir j  wezwani zostają na d. 1 Maja 1324 r. do 
ogrodu w  przedmieściu Augustyjanów w  Tuluzie, celem zmierzenia się 
w  igrzysku poetycznem, na któróm zwycięzca miał otrzymać stopień „do 
ktora wesołej nauki.” Miasto ofiarowało oprócz tego zwycięzcy złoty fijo-

19*
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łek; pierwszy zdobył tę nagrodę Arnaud Vidal de Castelnaudary. Już  w na
stępnym roku towarzystwo uorganizowało się jako Consistori de la gaya  
sciensa, z  kanclerzem i siedmioma M anlenedoram i. Napływ konkurentów 
z  całej F rancyi spowodował je  w  r. 1335 do powiększenia liczby nagród: 
dziką różę wyznaczono za  najlepszą Sireen tę  czy i sielankę, bluszcz, za 
najlepszą piosnkę do tańca; gwoździk, za najlepszy drobny poemat. W szyst
kie te kwiaty były ze srebra; jeżeli  jeden otrzymał trzy nagrody, uczczono 
go tytułem doktora albo mistrza, kto odniósł jednę tylko, zostawał bakała
rzem. Pod koniec XIV wieku powstały także w Arragonii i Katalonii to
w arzystw a tłlijalne na wzór tuluzkiego, które pomimo straty pałacu sw'ego 
i ogrod u, w  czasie wzięcia miasta szturmem, do r. 1484 posiedzenia swoje 
corocznie odbywało w  ratuszu. W  roku tym, dla powodów niewiadomych, 
kensystorz wesołej nauki miał już  się rozwiązać, kiedy bogata obywatelka 
Tuluzy, Clemence Isaure  (ob.), znacznym zapisem pieniężnym i ustanowie
niem nowych, kosztowniejszych nagród kwiatowych, ożywiła na nowo to
warzystwo, które w  tym drugim okresie swego istnienia przybrało nazwę: 
J e u x  flo ra u x . W szakże  zbytek równie był mu szkodliwym, jak  poprze
dnio niedostatek; fundusze marnowano na uczty i podarunki dla członków, 
aż  nareszcie akademik Laloubere z Tuluzy prosił królą Ludw ika XIV o po
wstrzymanie tych nadużyć i przeistoczenie zgromadzenia w akaderaiję. Od 
zad^syć uczynienia tej prośbie, rozpoczyna się trzeci okres towarzystwa, 
które pod nazwą Acadcm ie des je u .r  ffo ra u x ,  z p«aręki monarchy otrzymało 
kanclerza, 35 m a in ten eu rs  czyli sędziów i 20 mistrzów. Dochód jej usta
nowiono na 1 ,400 liwrów, z których 1,000 przeznaczono na kwiaty, a 400 
n a  koszta uczty i inne. P ierw szą nagrodę za najlepszą odę, stanowił złoty 
amarant, wartości 400 liwrów; trzy inne, srebrne, pozostały jak  dawniej fl- 
jołkiem, różą i bluszczem. S rebrną różę otrzymywała najlepsza rozprawa 
prozą; w  1745 r. w  miejsce jej ustanowiono złotą i zarazem ogłoszono, że 
kto ją  trzykroć zdobędzie, zostanie M aitre des j e u x  florau.n. O nagrody 
ubiegać się mogli wszyscy, bez różnicy płci i narodowości. 'V  roku 1773 
zniesiono urząd kanclerza i pieczęć akademii powierzono dożywotniemu se 
kretarzowi, zaś przewodnictwo m oderatorowi, wybieranemu co kwartał 
p rzez  los z pomiędzy członków towarzystwa. W szystk ie  te urządzenia 
utrzymały się niemal niezmienione aż do naszych czasów; przerwała j e  tyl
ko epoka rewolucyjna od 1790  do 1806 r. Od 1696 r. wychodzi corocznie 
R ecueil annuel de PAcadem ie, w którym mieszczą się uwieńczone poezyje 
i rozprawy towarzystwa. Bliższe szczegóły znajdzie ciekawy czytelnik 
w  dziełach: M onum ents de la li/te r,ature rom anc, publies sous les auspices 
de Pacademie des j e u x  fto ra u x , przez Gatien-Arnoult (t. 3, Tuluza, 1841—  
4 » ó l )  i M emoires pour sere ir  d Phistoire des j e u x  flo ra u x , przez Poitevin 
Peitavi (Tuluza, 1815). V. H, L .

Jever, cząstka dawnego kraju fryzońskiego (ob. F ryslandyja ), oddzielną 
stanowiąca ziemię, rozległos'ci 6 1/.) mil □ ,  z ludnością 20,000 głów, a da
wniej wespół z posiadłością Kniphausen (hrabiów Bentink), powiat wielkie
go księstwa oldenburgskiego; łeży  po nad ujściami rzeki Jahde i składa się 
ju ż  to z piasków, ju ż  z  urodzajnych żuław, pozbywających się zbytecznej 
■wody za pomocą mnóstwa śluz i upustów, zabezpieczonych nadto od wyle
w ów  morskich groblami. Główne miasto Jecer, liczące wraz z portowem 
przedmieściem 4,000 mieszkańców; nadają mu minę starożytną mury, wały, 
ńramy i zamek; ma też port i je s t  rezydencyją władz krajowych. Ziemia
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jewerska rozpadała się w wiekach średnich na trzy oddzielne dzielnice, któ
re wszakże w r. 1359 połączył w  jedno Edo Wimmeke, a jedna  z potomek 
tegoż, Maryja, zapisała testamentem r. 1573 hrabiemu oldenburgskiemu J a 
nowi XVI. Syn tegoż, na którym w ygasł  s tarożytny dom oldenburgski, 
r. 1663 przekazał kraj ten siostrzeńcowi swemu, księciu Janowi A nhalt-  
Zerbst, nie bez mocnego oporu ze strony Danii, która jako dziedziczka Ol
denburga, pragnęła i ową ziemię zagarnąć .  Jever  więc zostało w  rękach 
książąt Anhall-Zerbst, aż do ich wymarcia w r. 1793, poczem przeszło jako 
lenność na osobę cesarzowej rossyjskiej Katarzyny II ,  która przez to otrzy
mała krzesło i głos na sejmie rzeszy niemieckiej. Cesarz A lexander I  od
stąpi! Jcver królestwu hollenderskiemu w r. 1807; w r. zaś 1814 wcielono 
je  do wielkiego księstwa oldouhnrgskiego.

Jew icki (Jan ) ,  inaczej Cherny, mieszczanin z Zabrzezy, tlómacz na ję 
zyk czeski d z id a  Hieronima Iłraunschwciga, wydanego pod tyt.: K n ih y , 
które jako zielnik (herbarz) i traktat o pędzeniu wódki, małej dziś wartości 
«o do swej Ireśoi, pod względem językowym jest nader ważnem dla filolo
gów i slow niaarzy słow iańskich, obejmuje bowiem wszędzie nazwy roślin 
obok czeskich, łacińskie i niemieckie. A d . ,V.

Jewie, wieś o 5 mil od W ilna, nad jeziorem położona, niegdyś dziedzic
two książąt Ogińskich. Posiadała od poezątków X V II w ieku znakomitą 
drukarnię przy cerkwi greckiej,  tundow anej przez podkomorzego trockie
go Bohdana Ogińskiego. Do rzadszych wydań tej drukarni należą: N ow y  
T estam ent, kirylicą 1611 r. drukowany; 7'.iriercicullo, kirylicą, 1612 roku 
i G rantm atyka  gtfiuiartskct, Melecyjusza 8motryckiegn, 1619 r.

J ew ła szew sk i, niewiadomego imienia, władyka piński i turowski w X N I  
wieku. Potomek dawnych bojarów ruskich, którzy się już  za coraz wię
kszego wpływu Polski na Litwę, w szlachtę przemienili. Używał her
bu, który później przemienił się w polski Topor. Miał żonę Fedorę. Grec
kiego był obrządku. Szlachcic świeży, lękał się panów, bratać się z nimi 
nie śmiał. W  domu jego  w szystko jesz: ze było starodawne, ruskie, nawet 
to uszanowanie dla panów, z którymi się zrównał klejnotem szlacheckim. 
Prawo nowe było jeszcze wtedy w Litwie tylko zasadą, w ięc nie przeja
wiało się w życiu spolecznem, dopiero się miało stać życiem. Młodsze po
kolenie wzrastało ju ż  pod wpływem nowych wyobraż.eń, polszczało, rozu
miało wolność szlachecką. Tak  było i w  rodzinie Jewłaszewskiego. Ojciec 
siedział sobio gdzieś na wsi, w zagrodowym dworku, na ruskiej Ydtwie 
i był po staremu jeszcze Rusinem, który sojusz z Polską przyjmował szcze-  
rern sercem, bez marzeń niepraktycznych; synowie już byli szlachtą polską 
w calem znaczeniu wyrazu. Panom służyli, bo potrzebowali od nieh chleba, 
ale już z godnością szlachecką, z pojęciem że się równym służy; potrzebni 
im byli i potem juz  w dojrzalszym wieku piastowali urzędy ziemskie po li-  
tewsko-ruskich w o je  ództwach. W  tej rodzinie Jewłaszew'skich ogtądamy 
proces społecznego żywota Polski X V I wieku na Rusi i Litwie. Ten  pro
ces w rodzinach zamożniejszych odbywał się wprzód nieco, w  uboższych 
może później, ale głównie na wielką skalę rozw ” .ił się za panowania dwóch 
Zygmuntów Jagiellonów. Pierwiastki ruskie i litewskie w n ą k a ly  w  pol
skie i rozpływrły się w morzu wolności. Mial Jewłaszewski kilkoro dzieci. 
Z  nich syn najstarszy F edor mial zdolności wiele i wyrobił się najlepiej na 
szlachcica. Odwiedzał czasami ojca w  zagrodzie i raz  o tem wspomina 
(w  Grudniu 1570 r.). Ojciec cieszył się jego  stanowiskiem na świecie. W  r.



Jewłaszewski

1578 d. 8 Marca umarła mu żona Fedora, osierociwszy dzieci. Cios ten 
z wielką znosił boleścią, ciało je j  pochował uczciwie w ruskiej cerkwi 
w  Lachowiczach. Jeżeli to Lachowicze w Nowogrodzkiem na Litwie, J e -  
w łaszcwscy  tedy mieszkali w Nowogrodzkiem, co prawdopodobne jes t naj
przód zfąd, że  to było miasteczko Chodkiewiozów, a Chodkiewiczom służył 
F edo r  Jew łaszew ski,  syn, a powtóre i ztąd, że ten Fedor później sam 
urzędy sprawował w Nowogrodzkiem, to jest w województwie, w którem 
miał osiadłość ziemską. Mąż po stracie żony swej, nieutulony był w żalu. 
Syn po niejakiej naradzie z nim, wyrozumiał,  że cbętnieby się zgodził do
konać życia po zakonnemu na jakiem wladyetwie. Zawakowało właśnie 
pińskie. Fedor zaczął się o nic starać dla ojca u panów, od których to za
leżało. Kosztowało to wiele prac, zabiegów i nakładów, to jest próśb i pie
niędzy. Ale o czem ojciec, s tarodawny Rusin marzyć nie śmiał, to zrobił 
syn, bo jak  sam się przyznaje „wszystko dla ojca mego miłego powinien 
byłem uczynić.” Ju ż  tracił nadzieję, bo pożyczek nie znalazł; odmawiali 
mu ci nawet,  którym sam nieraz w ygadzał  w  potrzebach. Ojciec widocznie 
był ubogi. W reszcie  Andrzej z Rarowicz Rarowski, poratował go znaczną 
ssmmą. W yrobił więc władyetwo dla ojca, ale nie objaśnia na co i jak 
użył pieniędzy. Dnia 18 Stycznia 1573 r., w bezkrólewiu, wyświęcił J e -  
w łaszewskiego na władyetwo, w Nowogródku, metropolita Jonasz P ro tasze-  
wicz, który sam poprzednio, przed kilką laty był władyką pińskim. Dnia 26 
Stycznia, w Poniedziałek, przyjechał Jewłaszewski do Pińika, na objęcie 
stolicy. Ale pół tego władyetwa, część (urowska, zostawała w rękach księ
cia Ostrogskiego. Turowskich władyków mógł wybierać kniaź (liiński, 
zdrajca; dziedzic miasteczka miał to prawo majestatyczne. Po jego upadku 
i dobra turowskie i prawo do nominacyi władyki otrzymali od króla, jako 
kaduk, Ostrogscy. Książe Konstanty, wojewoda kijowski, zajechawszy do
bra, nic Jew łaszew skicm u oddać nie chciał. Dawny bojar zniósł (o złe 
z  pokorą, ale syn jego  szlachcic polski, ujął się za prawa i za krzywdę ojca. 
Miał znowu nie mało przejażdżek i nakładów. Był umyślnie u księcia 
w  Turowie, książę obiecywał, ale zwlóczył. Dopiero na koronacyi Henry
ka W alezyjusza, kiedy księciu pomógł Fedor do odzyskania majętności 
Ostrogskich i drugich zadłużonych Zygmuntowi Augustowi przez Laskiego, 
wojewodę sieradzkiego, który sic z Beatą Kościeleeką wdową po liii Ostrog- 
skim ożenił i osiadł w Ostrogu, dopiero wtenczas książę ojca jego „do uży
w ania praw należnych w Turow ie przypuścić rozkazał.” Ręka rękę myje, 
sprawdziło się to przysłowie. Jewłaszewski, cichy, pokorny, pobożny, za 
pewne do tego wszystkiego i prostak nieuezony, „zostawał na onej prze- 
zacnej stolicy w ładyetw a pińskiego w wielkiej czci i poważaniu u ludzi.” 
W szakże  niezbyt tego było długo. W  r. 1574 albowiem zapadł wr Turowie 
na febrę, jeździł  fam pewno obejmowmć rządy i dobra. Cierpiał jakie pół 
roku, zmarł we Środę dnia 9 Marca 1575 r. w Pińsku, gdzie i ciało jego 
w  cerkwi Najświętszej Panny złożone zostało, dostaw ił  wiele długów 
i wiele dzieci; pierwsze Fedor spłacał, drugie w ychow yw ał z troskliwością 
prawdziwie ojcowską i dziękował Bogu, że nie opuszczał go w tych rzeczach 
na je g o  rozum zatrudnych. Dzieci jedne  powymierały, zostało się tylko 
dwoje; syn Jan i córka Zofija, prócz najstarszego Fedora. Jan  umarł d. 28 
Marca 1582 r. w  Wilnie, w  obrządku ruskim jak  ojciec. Siostrę zaś swoją 
Zoflję, F edor  wydał tegoż roku 23 W rześn ia  za  pana Szczęsnego Saraso- 
nowskiego. F edor  był dyssydentem. J u l B.
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Jew łaszew sb i (Fedor),  autor P am iętn ików  rusk ich  sw ego czasu 
Syn późniejszego władyki pińskiego i Fedory, urodził się 7 Lutego 1546, 
na Rusi litewskiej,  gdzieś podobno w  Nowogrodzkiem. W  rok po urodzeniu 
przemówił do ojca sw eg o :  abba, ale pomimo tego dopiero w  półczwarta roku 
zaczął mówić: w  piątym zaczął się uczyć języka  ruskiego, a później polskie
go i na tem poprzestał bo w owych stronach „innych nauk wcale jeszcze nie 
było.”  Umiał t a k ie  pisać po żydowsku. Podrósłszy udał się w  służbę do 
panów, którzy obracali go do w ybieran ia  poborów i do obrachunków; w ro 
dzone do tego miał zdolności. W r. 1564  poszedł na wojnę z M oskwą i od 
tego czasu musiał często aż do uprzykrzenia jeźdz ić  na te, jak  później po
znał „nie nazbyt potrzebne wojny, bo Rzeczypospolitej niewiele przynosi
ły  pożytku,” a Jewłaszewskiemu dały się we znaki „przez wielkie przygody, 
trudności,  szkody, oraz niewypowiedziane n iewczasy.” Ale zjednał sobie 
na  tych wojnach przyjaciół, tak dalece, że rozpieścił się i za wielką łaską 
Bożą nigdy się do obrony przeciw wrogom nie gotował, ani w ażył ich sło
wa; wszystko mu tedy się wiodło. Zachwycił na świecie nowinek g en e w eń -  
skich, chociaż ojciec pozostał w  obrządku naduziadów. Nie stracił przez 
to jednak ani łaski ojca, ani przyjaciół swoich księży katolickich. A rch idy -  
jakon warszawski a kanonik wileński Jan  Makowiecki, wpraw ił go najwię
cej w liczby, przysporzył pożytku i wielu ze  szlachty zalecił. Przez Ma
kowieckiego najprędzej dostał się Jewłaszewski w s łużbę królewską i n ie
raz dla niej jeździł do W arszaw y ,  chociaż przyznaje się, że  ta posługa 
mu mierzła. Sprawow anie z swoich interesów prawnych zleci! mu król, ztąd 
nie ciągły,* ale dopadkowy tylko pobyt Jewłaszewskiego w  W arszawie.  
Przed samą śmiercią królewską rzadziej bywał u dworu bo zajął się sprawami 
marszałka nadwornego lit. Mikołaja Krz. Radziwiłła, księcia na Ołyce i N ie 
świeżu: spraw tych jako u wielkiego pana znalazło się dosyć. Służba ta 
podobała się więcej Jewłaszew . jak  królewska i do późnej starości iv niej 
wytrwał. Służba ta widać i wdzięczną była, bo Jewłaszew ski dzieciom na
w et swoim polecał i całemu domowi żeby  szły za jego  przykładem i n ie z a -  
niedbywali Radziwiłłów. Umarła mu wtedy matka. Myślał dla rozerwania 
umysłu po tej stracie jechać do W ęg ie r  i do Turcyi,  oraz zwiedzić insze 
dalekie kraje, ale odwiedziwszy W arszaw ę ,  z królem w  czasie powietrza 
uciekał do Knyszyna. Napadł w drodze na gorączkę i je szcze  z niej n ie -  
wyszedl, kiedy król umarł. S p raw y  osobiste Jewłaszew skiego  ucierpiały 
n a  tem wiole, bo Zygm unt A ugust  nadał mu pewne majętności i kazał przy
wileje napisać; teraz dla śmierci królewskiej, zostały się ku wielkiemu nie
szczęściu Jewłaszew skiego  te l i ^ y  bez podpisu. W idząc ojca osierooiałym i 
nieutulonym wyrobił mu władyetwo pińskie i już  zagranicy  nie szukał, bo po 
niedługiej śmierci władyki na niego padł los wychowania i opatrywania j e 
go dzieci. Coraz się więcej F edor w  obywatelstwie pospolitował. Czyn
ne bardzo prowadził życie. Godził sprawy, swatał ruskie dziewice, od
bywał kommisyje, jeździł dużo po Rzeczypospolitej.  Miał niemało sp raw  
sądowych i przed królom Stefanem, którego poznał osobiście i je g o  W ę g ró w  
w  Toruniu w czasie w ypraw y gdań kiej. W reszc ie  „s ty rany  pracami 
i włóczęgostwem bez przerw y” ożenił się z Hanną Bołotówną Rusinką, 
która szła w prostej linii od wychodźcy moskiewskiego z czasów Kazimie
rza  Jagiellończyka. Majętność równą posiadali oboje, ale nad w szelką 
nadzieję sporzyła się im i pomnażała. Zuna była dobra. N ieuprzykrzyły  
mu się przez nią dni żywota. N iewiasta  serca męzkiego, cnoty wielkiej
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bez pychy, aniołem mu była w przygodaeh, serce posiadała wylane dla 
nędzy. T rw ała  w Hporze przy swojej w ierze ruskiej, ale najmniejszej o to 
n ie było w domu niezgody, ludzie i cienia niechęci pomiędzy tem małżeń
stwem dostrzedz nie mogli. Z  obozu pod Gdańskiem przysłał Je w łasz ew -  
skiemu król przywilej na mostownictwo pińskie i zerweckie r. 1577. W te n 
czas już  Jew łaszew sk i zbliżył się do Chodkiewiczów, a mianowicie do Jana 
Hieronim*, kasztelana wileńskiego. Był to, mówi Jewłaszewski „wielki 
pan, i prawami swojemi monarchom się równający” . Przebywał naj
częściej w jego  domu, Lachowiczach. W  r. 1578 kasztelan poszedł do 
Inflant na wojnę a jego w ypraw ił  w  pilnych swych sprawach i księcia 
Koreckiego, przyszłego zięcia na sejm do W arszaw y; drobniejsze zaś Chodkie
wiczów spraw y odrabiał Je. w Grodnie. W  r. 1579 z Nowogrodzkiego był 
posłem sejmowym i pracował „pisząc trybunał” . W  r. 1584 miał siła spraw  
pańskich przed królem w W ilnie , pilnował też rzeczy królewskich, 
i w ezw any był na instygatorstwo. Pracą zarobił ju ż  sobie tyło, że mógł sk u 
pować ziemskie posiadłości. Dał Gosławskiemu pieniędzy na dobra jego 
skubiatowskie, które wziął najprzód sposobem znstawy, a potem je  kupił 
na  własność. Gdy pani wileńska umarła r. 1588, Jewłaszew ski pilnował 
spraw  jej syna A lexandra  Chodkiewicza. W  r. 1592 wreszcie, 1 W rześn ia  
obrany uapodsędka nowogrodzkiego jednym ze czterech kandydatów' w  C y- 
rynie, utrzymał się i dostał przywilej 28 W rześnia  i na rokaoh trzech 
królskich r. 1593 złożył na ten urząd przysięgę. Odtąd pilnie sądził roki. 
Synowie ju ż  dorastali panom oddawał ich na służbę. Miał ich dziewięciu 
i pięć córek. Najs tarszy  Jarosz  urodził się r. 1577 i zostawał na służhie 
u  sław nego hetmana Jana Ka. Chodkiewicza. Jan  drugi syn, zginął narokach 
nowogrodzkich w  czasie zajść szlacheckich; trzeci Joachim pojechał do 
W łoch i w szedł do służby księcia manfnańskiego. Inni synowie: Lawryn i Mar
cin, o reszcie z imienia nie wspomina ojciec. % córek wylicza Reginę, która 
była za Janem Hruszowskim, druga Halicka. — Jewłaszewski pamiętny 
jest  w  naszej literaturze tem, że zostawił pamiętnik, który świeżo 
wyszedł z druku (P a m ię tn ik  Teodora Jew laszew zkiego , nowogrodzkiego  
podsędka, 1546— 1604, wydał T. ks. L. W arszaw a , w  księgarni F. F r ie d -  
leina, 1860, str. X I i 9— 74). Zabytek to drogi i z tego względu, że jest  
pomnikiem literatury ruskiej w Polsce i że treść jego w  zakresie Rusi litew
skiej krąży. Drogie nam są także zabytki, któro wskazują na proces 
przerabiania się narodu w  naród, które nam pozwalają w pływ cyw iliza-  
cyi Polski w Litw ie i Rusi oceniać. Pamiętnik Jewłaszewskiego należy 
w łaśnie do tych zabytków. W ażny i zfąd, że pisał go autor po rusku, 
to je s t  w języku  prowineyjonalnym, w  narzeczu narodowem. Zabytków 
ruskich mamy niewiele i są to powiększej części rzeczy lilurgiczne, du
chowne, oprócz latopisów. Pamiętnik więc je s t  nowością najzupełniejszą 
w  naszej l i teraturze i nauce ;  pamiętników ruskich z tak dawnego 
czasu bo z Jagiellońskiego i pisanych po rusku zupełnie doiąd nie mieliśmy; 
są  późniejsze ruskie, ale pisane po polsku, np. Jerlicza. Na nieszczęście 
w artość Pamiętnika tego niewielka. Autor nie wybiega po za granice sp raw  
sw'oich domowyeh i sąsiedzkich i rzadko coś ogólniejszego z dziejów R z e 
czypospolitej natrąca. Ale że Pamiętnik to pierwszy, że daw ny, że zaw iera  
w  sobie chocirż drobne fakfa, ale zajmujące z tego w zględu, że do
starczają materyjału do dziejów w ew nętrznych  Rzeczypospolitej, do 
objaśpi-inia cw ego procesu przerabiania się L itw y i Rusi w  Polskę, P o -
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wWpf/ijfcJewłaszewkiego jest  n iezm iernie ważnym. A najprzód zwraea w  nim 
uwagę wysoka moralność, wysokie światło narodu. Ojciec był ruskiej w ia
ry, Fedor dyssydentera, a miał wielkie łaski u księdza Makowieckiego 
pra.ata łacińskiego. „N a onczas różności w iary nie czyniły zannego poróż
nienia w  przyjacielskiej miłości” mówi sam Jewłaszew ski i dziwi się, ze 
DÓźniej nastały swnry. Był (en złoty w iek tolerancyi za Zygm unta A ugu
sta i Stefana Batorego. Dziwiło to Włochów. „Gdy dzisiejszy papież K le
mens będąc jeszcze kardynałem, znajdował się u króla jegomości Stefana 
w  W 'ln ie ,  opowiada Jew łaszew sk i,  siedziałem u stołu ks. Bartłomieja 
Niedżwickiego, kanonika wileńskiego, z przedniejszymi sługami k a rd y n a 
ła Włochami, ci gdy  się dowiedz:eli, żem ewangelik  dziwowali się bardzo 
jako mnie śmiał ks. kanonik na obiad do s ieb ie  w zyw ać, a kiedy on im 
przełożył, że u nas ztego względu żadnej nienawiści nie bywa, miłujemy 
się jako z przyjacioły dobrymi chwalili to W łochy  mówiąc, że tu Bóg w nas 
żyje, a ganili swoje domowe prawa i niesnaski w radach,” ( P am iętn ik , 
str. 13). Szczegół cudowny! A uważajmy, że  w g runcie  rzeczy, w tej po
zornej niejcdności religijnej, wiele jedności było. Trudno niewidzieć, że 
w owem gonieniu się szlachty naszej XVI wieku za nowościami w  religii 
więcej było mody, chnrony wieku, jak potrzeby. Otóż i Jewłaszewski dys-  
sydenfem był dla zwyczaju, że widać towarzystwa kiedyś różnowicrców 
zachwycił, ży ł przecież wśród Radziwiłłów i Chodkiew iczów. Chociaż 
dyssydent, a modli się, żeby chrześcijanie ,,w lepszem poszanowaniu mieli 
ojca papieża, przełożonego i najwyższego chrześcijan monarchę, a przez 
niego na wzajem jako łaskawego i mądrego ojca byli znoszeni i miłowani.” 
( 'Pam iętnik, str. 13) Uśmiecha się Jewłaszew skiem u w  kościele stanowisko 
„ojca papieża”  takie, jakie zajmował wśród społeczeństwa polskiego ojciec 
je g o  rodziny której synów ie „różni byli obyczajami.” Dyssydent uznawał więc 
pierwszeństwo stolicy apostolskiej za siebie i za ojca. Pomimo racjonalizmu 
na który pr.ieszcdł, Jew łaszew sk i był szczerze pobożny, naw et zabobonny, 
czego nawet pełno śladów w jego  pamiętniku. Spuszczał się w  wszystkiem na 
Boga, wierzył w przeczucia i w  czary. Takim był n ie je d e n  dyssydent za 
jego wieku, chociaż hołdować tylko obiecywał rozumowi. To ogólny po
gląd na społeczeństwo ówczesne, ku czemu nam dostarcza cudnego mafe- 
ryjału Jewłaszewski.  A wieleż to je szcze u niego ciekawych szcze
gółów’! Oglądamy na oko nierząd cerkwi ruskiej, nim się ostatecznie dźwi
gnęła oniją. Siadywali po włariyctwnch starcy, którzy nie byli księżmi, brali 
je  niby jakie starostwa za dawne zasługi i dla łaski panów. Kupowali 
w ładyetwa i jeszcze w  nich władzy kanonicznej nie mieli; każde dobra w ła -  
dycze każde nabycie władzy musieli także okupywać poniżeniami się i p ie
niędzmi; nie król, ale panowie, od których to żależało, robili władyków, nie 
patrząc dobra cerkwi, ale swego. Zeby władyką zostać, trzeba było mieć 
nieraz głosy kilku panów'. Przekonywamy się o tem z kłopotów, jakie miał 
Jewłaszewski, kiedy ojca sadzał na władyetwo pińskie. Widzimy dalej, jak  
staje się łatwo unija lubelska. Obyczajów'i prawa polskiego coraz więcej było 
na Litwie. W  r. 1566 w calem księstwie najp ierw sze roki ziemskie sądzone 
były o św. Michale ( P a m ię tn ik , str. 15). Kiedy zaś poselstwo w  Moskwie 
Iwanowi wielkiemu księciu oznajmiło o unii lubelskiej,  śmiał się moskiewski 
mówiąc: „dawnom ja  mówił, że Lachy i L itw a są królewscy”  (str. 17) . 
Iw a n a  łakomego na ziemie litewsko-ruskie niedziwi w cale unija; wypadek 
to ja sn y  sam z siebie i dawno przewidziany. „Dawnom ja mówił, powiada
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śmiejąo się, że Lachy i Litwa są królewscy.” L itwa ani się spostrzegła, 
ja k  została Polską. Nie miałaż nią zostać kiedy sami wychodźcy moskiewscy 
do Litwy łatwo się polsczyli tak dnźo już  tchnienia polskiego na Rusiach by
ło! Faktów  wiele dostarczyło nam życie kniazia Kurbskiego, niedawno 
z dokumentów urzędowych pochodnią ogromnego światła objaśnione. Do
starcza nam roateryjałów ku temu mały ten P a m ię tn ik  Jewłaszewskiego. W y 
chodźcy moskiewscy bywali u nas na urzędach naw et znakomitszyoh, bo 
sądzili szlachtę. Tak  Wasil Kabołocki był starostą lachowickim ( P am iet., 
str. 15). Zabołocki ten wiele ju ż  zachwycił cywilizacyi europejskiej, lat 
21  spędził na dworach węgierskim i polskim, buty szlacheckiej się nauczył, 
nie chciał czapkować panom, nawet za pychę zginął po szlachecka w bójce 
z panem na ulicach wileńskich, lubo Jewłaszew ski pychę je g o sk a d a  na tęs
knotę. Tych wychodźców dużo było, Jew . kilku ich wylicza, Putyło, Michał 
Z w ierew , powieszony zapew nie  przez Moskwę, bo się nie jasno o tem Je 
właszewski w yraża .  W alczyli za Litwę i jak  szlachta rwali się łatwo do 
do szabli. Sam Jew łaszew ski ożenił się z córką wychodźcy. Panowanie 
Zygmunta Augusta, był to czas ożywionych bardzo stosunków Polski 
z Moskwą, poselstwa od Iwana przybywały często całemi gromadami. Za 
Batorego Filon Kmita zdobył na dzień jeden  Smoleńsk [P am iętn ik , str. 44) .  
Pełno tych scen w ew nętrznego żywota prowiuoyi w tym P a m iętn iku  i se j
miki i bójki na nich coraz częstsze. W ażny  jest dla dziejów naszej cywilizacyi 
spór nowogrodzki z r. 1602, na którym krw ią :ozstrzygano zasadę czy roki 
w  L itwie zwyczajem polskim nie w jednych czasach, ale w różnych mają 
się odbywać (Pani., st. 64) .  Widział Jew łaszew sk i pierwsze kroki hajda
mackiej kozaczyzny, skierowane ku zniszczeniu wiekopomnej unii hrz. Opi
suje bunt Nalew ajki i czyny jego  pod Łuckiem na W ołyniu i pod Słuckiem na 
Litwie. Kilka zanotował szczegółów ciekawych, których niezna Bielowski 
w  swojej pracy o Nalewajce. Jednakże nie widać u Jewłaszewskiego szlachec
kiej namiętności zimno patrzał na te sprawy. Charakterystyczne je s t  w y ra 
żenie jego  o królu Stefanie: przed śmiercią swoją w Grodnie, król opowia
da Jewłaszew ski ,.już się w tych czasach kapeluszem i rękawicam i nie 
bawił, z czego pierwiej szydzili W ęgrzy”  (str. 49) . Co 'znaczyło to baw ie
nie się kapeluszom i rękawiczkami i z czego się tu W ę g rzy  śmieli, nie po
wiada kronikarz. Dowiadujemy się również z powodu hołdu F ryderyka  
margrabi z Anspachu który dostał Prussy  „że  jegomość pan Zamoyski kan
clerz ze strony tego Anspacha i ze strony Gdańszczan wcale nie szkodował, 
lecz że to wszystko z łaską królewską prawie zarazem na niego przypadło” 
(P a m  , s. 34). Z a jrzaw szy  w stosunki domowe panów widzimy, że nio wio
dły się małżeństwa Radziwiłtów z Chodkiewiczami: kasztelan wileński het
man Hieronim Chodkiewicz wyliczył już  za bezkrólewia po Henryku, że 
jedenaście  par rozerwało się, to je s t  że nie doszło tyle małżeństw domu j e 
go z Radziwiłłowskim [P a m ,, str. 26). Po tym szczególe możemy sądzić 
jak  solidarną była pycha panów litewskich. Ow „sprawami swojemi monar
chom się równający,” kasztelan i hetman, używ ał tak wielkiej powagi na 
Litwie, że ze sw ego żywota, jednego pozwu niemiał,  ale się po jego śm ier
ci za to wszystko nagrodziło [P am ., str. 47 ) .  Zeznan ie  to wielce charak te
rystyczne. Jewłaszewski miał sam jedenaśc ie  mandatów w sp raw ach  jego 
w dow y i musiał raz wraz jeździć  z jednych roków na d rug ie  w  różne po
wiaty, do Nowogródka, Mińska, Słonima, W ołkowyska. Chociaż przez 
chwilę żaden potem Chodkiewioz nie zasiadał w  królewskiej radzie, jednak-
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że  po śmierci pani wileńskiej, która w  kilkanaście lat nastąpiła, król i pa
nowie obracali oczy więcej do s ług Chodkiewiozowskich pana wileńskiego 
„siwców w żałobie” jak d o p an ią t  „aż  nam miło było, powiada Jewłaszew ski,  
tego szczęścia zażyw ać” (P a m ., str. 53 i 55). Historyja w ogóle tej d ro 
bniejszej szlachty litewskiej i ruskiej, po której jakby po przewodniku dobrym 
elektryczności spływało życie polskie w sfery coraz niższe, zbogaci się 
wielce drogiemi faktami z pamiętnika. Uważaliśmy jeszcze fakta, k tóre  
świadczyły o cywilizacyi ówczesnej Turcyi. Czausz przysłany  do Polski 
przemawiał po łacinie i dobrze; niepotrzcbował również, żeby  mu t łóm a- 
czono odpowiedź polską kanclerza, bo rozumiał po polsku. Wielu z tego 
powodu utrzymywało w W arszaw ie,  że Turcy  uczą się pilnie łaciny w  Pa
ryżu i że do nich przeniosły się teraz nauki, czego i w tem dowód, że wielu 
chrześcijan sąsiadującyi h z Turkami, zakochało się w ich języku  ( P a m ię t ., 
str. 21 ) .— Na pamiętniki Jewłaszew skiego pierwszy zwrócił uw agę An
toni Strzelecki, biblijotekarz wilanowski, t ómaczcnie polskie przygotow ał 
Eugenijusz Ciemniowski, wydał go Tadeusz Lubomirski.  Itękopism jest 
bez początku i zdaje się bez końca. Kopija z oryginału być musi, bo dużo 
w nim opuszczeń imiejsc zepsutych, chociaż wydaw ca sądzi, ż e je s t  to r ę k o -  
pism własnej ręki autora. Nie oceniona szkoda, że autor więcej się nie: 
rezszerzał w  opisywaniu wypadł ów, na które patrzał. Jul. B.

J e w ł a s z e w s k i  (Kazimierz Ludwik), wojewoda smoleński w XVII wieku. 
Syn marszałka Słonimskiego, mówi Niesieoki. Musiał być bliskim krewnym, 
a może i synowcem Fedora, podsędka nowogrodzkiego, autora P am iętn ików , 
bo lata ich się schodzą. Sekretarz królewski za  Zygmunta I I [ nie tytułem, 
ale rzeczywistą  dostojnością. Ztąd na sejmie w  r. 1627 wyznaczony kom
missarzem do ustanowienia ceny na rzeczy tak ojczyste jak domowe. Kom- 
missarzów było kilkudziesięciu: z senatu, z izby poselskiej i z dworu, od 
którego król powołał dwóch swoich sekretarzów: księdza Karola Białłozora, 
proboszcza wileńskiego i Jewłaszewskiego ( VDl. leg ., 115, 546).  Na sejmie 
elekcyjnym r. 1632 wyznaczony do paktów konwentów, podpisał je także 
jako sekretarz królewski ( Yol. Ir"., I II ,  770). 5’odwojewodzim wileńskim 
i sekretarzem, wyznaczony kommissarzem do opatrzenia zamku smoleńskie
go na sejmie r. 1643 ( Yol leg., IV, 6 — 9). W  lat trzy później kommissarzem 
do zapewnienia wypłaty żoJdu piechocie dyneburgskioj r. 1646 (tamże, IV, 
92). Posłem na sejm w r. 1617. W ystąpił  w tedy na mocy instrukcyi 
swej, którą odczytał, przeciw hetmanowi polnemu Januszowi Radziwiłłowi, 
który w dobrach swoich krzyże pozrzucał. Sejm się zaczął od spraw y Bo
żej, a Jewłaszew ski nastając, żeby ją  sądzouo natychmiast, pokazał wiole 
żarliwości religijnej; widocznie był katolikiem. Skarży ł nawet podkancle
rzego litew. Sapiehę, że pozwu nie chciał w tej sprawie przeciw hetmanowi 
pieczętować (Alb. Stan. Radziwiłł, P am ., II,  253) Zawiązał się o tę sprawę 
spór straszny. Kilka dni na godzeniu stron zeszło, aż król musiał do izby słać 
senatorów z obietnicą, że zapozwy hetmanowi będą na sejmie w  roku 
przyszłym. Tryjumfowała pycha pańska, spraw ę zwlekano. Ale cho
ciaż arcybiskup lwowski uspakajał umysły, Jewłaszew ski oświadczał się, 
że wolałby krew swoją przelać, niż odstąpić od tej sprawy, którą bardzo po
pierał. Na tymże sejmie wyznaczony był do trybunału skarbow ego litew
skiego; oprócz sekretarzem królewskim i podwojewrodzim, nazyw a go je s z 
cze konstytuoyja „dworzaninem”  (F o l .  leg., IV, 139). Z a  Jana  Kazimierza, 
w  Czerw cu 1649 r. został Jewłaszewski starostą Wiłkomirskim po Tyszkie
wiczu, marszałku nadw. litew., ale wiedząc, że się na tem miejscu „d la



300 Jewłaszewski — Jewnlk

inwidyi” nie utrzyma, sprzedał starostwo marszałkowi powiatowemu (Alb. 
Stan. Radziwiłł, P am ., I I ,  377). Wspomina kanclerz Radziwiłł o jakiejś  
sprawie Jewłaszewskiegn przeciw  wojewodzie wileńskiemu w Grudniu 
1649  r., ale nie jasno; z powodu jej kanclerz naw et posprzeczał się z królem 
(tamże, 397). W  r. 1655 został Jewłaszew ski kasztelanem smoleńskim po 
W ład . Wołłowiczu. N a tem stanowisku zasłużył się Rzeczypospolitej trak
tatami z kozactwem, w  skutku których przyszła do skutku wiekopomna ugo
da hadziacka. T rak ta ty  te prowadzili z naszej strony dwaj kasztelanowie: 
wołyński i smoleński, Bieniewski i Jew łaszew sk ',  a ze s trony kozactwa Jan 
W yhowski. Jechali obadwaj na Ukrainę kommissarzami sejmu r. 1658 
Z a  Putywlem, minąwszy granicę moskiewską, spotkali senatorowie W y h o v -  
skiego, który się za Romodanowskim upędzal. Przyjęło Kozactwo senato
rów  wdzięcznie. Układy nie zabaw iły  długo, ledwie dni kilka w ciągu po
chodu. Jewtaszewskiom u to szczęście tak sprzyjało. Gdyby sam był Ric- 
niewski, wróciłby niezawodnie z niczem, bo Kozacy mieli go i Kisiela za 
niestatecznych i bałamutów. Po zawarciu  układów, kiedy przysięgli se n a 
torowie, kozactwo z dział i ze strzelby ręcznej na radość strzelało. Stała się 
ta ugoda 18 W rześn ia  w obozie kozackim. Kozacy senatorów z obozu 
puścili i trzech z nimi, z pomiędzy siebie, wyprawili do króla. Radość by
ła  w  Rzeczypospolitej.  Na w je i lżanie i powrót senatorów wszędzie z dział 
bito po drodze, w  Dobnie i w innych miejscach. Senatorowie powrócili do 
króla w początkach Października 1658 r. Jewłaszew ski zaraz mianowany 
wojewodą brzeskim. Na sejmie w  Marcu 1659 r. najwięcej ci się sprzeci
wiali przyjęciu umowy hadziackiej,  kiorzy spodziewali się strat maleryjal-  
nych z now ego urządzenia Ukrainy na w. księstwo ruskie. Dwaj senato
rowie bronili się mocno, że już  czas pogodzić się z Ukrainą, z zołnierstwem 
ochotnem, a skorern do posług Rzeczypospolitej. Dowodzili, że w' całej tej 
sprawie idzie więcej o formę, ,iak o rzecz; pozwolić na ustępstwa, ale mało, 
będzie to zupełnie rozbroić Kozaków. Szlachta polska nie potrafiła pojąć, 
jak  to lud prosty, gmin kozaozy, może się domagać przywileju szlacheckie
go, bo ugoda hadziacka była naprawdę nsziachceniem i spolszczeniem Ukrai
ny. Sejm jednakże ostrzeżony, że koniecznością jest przyjąć ugodę taką, 
jaka jest, przyjąt ją  i wyznaczył nowych kommissarzy do wykonania warun
ków. W  ich liczbie znalazł się naturalnie Jewłaszewski i Bieniewski, 
a zwłaszcza w  kommissyi do dóbr cerkiew nych ( Vol. leg,, IV, 646). Uwol
niono duchowieństwo nieunickie od obowiązków służebnych, to jes t  od pod
daństwa i pańszczyzny, nawet od dawania podwód i płacenia podatków, 
owszem, oddawano je  zupełuie pod władzę i sądy samych tylko władyków. 
Pozwalano także na spisanie i urządzenie dóbr cerkiewnych i monasterskich. 
N a tymże sejmie z r. 1659 wojewoda wyznaczony kommissarzem do trybu
nału skarbowego litewskiego (Tol. leg,, IV, 669). Na sejmie w r. 1662 
deputatem z senatu „do approbacyi pewnej kommissyi” (Vol. leg., IV, 879 
i 896). Nareszcie był kommissarzem do rozgraniczenia Inńant polskich od 
szwedzkich po zawarciu pokoju w Oliwie. Umarł w Marcu 1664 r., jak to 
poświadcza D yja ry ,u * z  Chrapowickiego, dotąd będący w  rękopiśmie. O J e -  
właszewskim z powodu umowy hadziackiej często wspomina Jerlicz, ale 
skutkiem złego wydania za  każdą rażą, kiedy tam mowa o Jewłaszewskim, 
wojewodzie inne nadawano nazwisko. Jul. B.

JeW D ik , gałązki z  liśćmi młodemi, w czasie lata od drzew liściastych ob
cięte, na paszę dla owiec i bydła. Na ten cel biorą się pędy 3 — 4 letnie
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od drzew. Takowe gałązki w iążą w  małe pęki, suszą w cieniu i porą zimo
wą dają owcom i bydłu na pożywienie. Gałązki drzew jesionowyoh, klono
wych, wiązowych, dębowych, bukowych i innych są zdatne na jewnik. Mo
żna też jewnikiem podczas zimy karmić w  zwierzyńcach je len ie  i daniele.

Jezabel, córka Etbaala, króla Sydonu, żona A chaba, króia izraelskiego, 
główna opiekunka fenickiej bałwochwalczej czci Baala i A starty , najprzód 
w  królestwie (zraela, potem w judzkiem, przez córkę swą Ataliję, małżonkę 
Jorama, króla judzkiego. Jehu  wytępił cały ród Achaba, mszcząc się krwi 
proroków i Sług Bożych. Jezabel usłyszawszy o w jezdzie Jehu  do J e z ra -  
hela, wystrojona, z pofarbowaną tw arzą  patrzyła przez okno. Z  rozkazu 
Jehu  zrzucona na dół, k rw ią  sw ą obryzgała ścianę, końskiemi kopytami 
zdeptana. Potem kazał on ją  p o g rześć jako  „królewską córkę.” Ale znale
ziono tylko czaszkę, nogi i końce rąk, gdyż resztę jej ciała psy pożarły, w e
dług przepowiedni Blijasza proroka (IV  Króleio., 9 ,  6 —  10, 3,3 —  36).

L. R.
Je z b u tO , znakomity wojownik litewski, ktorego dowody szczególnej od

wagi i męztwa, zapisali nieprzyjaźni Litw ie kronikarze krzyżaccy. W  ro
ku 1290 w krwawej walce, gdy na czele 500 jazdy  na uzbrojone w  żelazne 
zbroje Krzyżaków uderzył, s traciwszy cały swój hufiec. sam szczęśliwie 
z pogromu uszedł. W  tymże samym roku, kiedy na mistrza krzyżackiego, 
wracającego z bogatym łupem z L itw y napadł, przeszyty śmiertelnie kopiją, 
leżąc na ziemi, zdobywszy ostatnie siły, mistrza tegoż śmiertelnie ranił.

JezdillCky (Hieronim W itosław), uisarz pedagogiczny czeski, urodzony 
w  Ilemnicy 1787 r ,  od r. 1809 pomocnik nauczyciela w miejscu urodzenia, 
a  następnie przy szkole horno-kaleńskiej. Obok innych wydał 1819  r. 
w  [czynie: n a jle p szy  sposób przyjem nego uczen ia  dzieci rachunków  i t. d.

Ad. N.
J e z e r c y ,  po g recku :  E zerila i, niekiedy mylnie K perili w  skutek z łeg o  

odczytania, starożytne plemię Słowian, które osiadłszy w  południowej części 
Peloponezu, na północno-wschodniem podgórzu Pentadakfylskiem (Ta jge tu ) ,  
aż do ujścia rzeki Eurotas (Wasilipotamo), w  starożytnej Lakonii, około 
miasta Helos, z rnzwalin jego  wybudowało sobie stolicę Jezero . Obok J e -  
zerców osiadły podobnież około Tajge tu  inne plemiona słowiańskie, Manjaki 
(Majnoci) i Milency (Milezanie, po g recku :  M ilengt). z któremi (ostatniemi) 
Jezcrcy najczęściej są wspominani. W szystkie te plemiona utrzymały swą 
niepodległość i narodowość najdłużej ze  wszystkich innych S>owian w  Mo- 
rei. 7,a cesarza Michała (842  —  8 67)  usiłował gene ra ł  grecki Theoktistus, 
podbiwszy Słowian morejskich, zawojować Milenców i Jczerców; ci jednak 
obwarowani swemi górami mężnie się bronili i pokuszenia te Greków miały 
tylko (en skutek, że  Milency i Jeze rcy  uznali zwierzchnictwo cesarzów 
gręckieh i zobowiązali się płacić haracz, mianowicie: pierwsi 60 dukatów, 
drudzy zaś, mieszkający więcej na nizinach, a więc słabsi, 300. Khołdowanie 
to atoli nie było długiem i trw a łe m ; przy  każdej bowiem sposobności Je ze r 
cy zrzucali z siebie jarzmo greckie, jak  np. 933 r. Dopiero w  r. 940  wódz 
grecki Krinites zniszczywszy całą ich ziemię, przymusił Jezerców i Milen
ców do opłaty owego naraczu, który zwiększony został dla pierwszych do 
1,200, a dla drugich do 600 dukatów. Cesarz jednak Roman Lakapen zni
ży ł haracz do pierwotnej summy. Od tego czasu nazwisko Jezerców w  kro
nikarzach przestaje się spotykać; w ystępu ją  ju ż  tylko Milenoy, Manjaki 
(i Ozakonowie), z którymi resztki Jezerców  zjednoczyły się przeciwko Gro-
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kom i Frankom. Godnem je s t  aw agi,  że jeszcze w  X II I  w ieko kronika 
frankońska nazyw a kraje  morejskio od granic Arkadyi aż  do przylądka T ae -  
n ar  słowiańskiemi ( ta  sk la lb ik a )’, w  wieku zaś XV świadczy Chalkokondy- 
las, że mieszkańcy Lakonii,  okmo Tajge lu  i Taenaru ,  mówili je szcze ję z y 
kiem słowiańskim. Z tem wszystkiem w ziemiach tych do dnia dzisie jszego 
utrzymało się mnóstwo słowiańskich nazwisk różnych miejscowości, jak gór, 
rzek, wsiów  i t. d. • P f.

J ezercz icz , właściwie D obre/icz (M arek),  rodem Bośniak, F ranciszka
nin, biskup eretryjański i w ikaryjusz apostolski w Bośnii, zmarły 1784 r. 
N a  dwa lata przed śmiercią wydał w Jnkinie ważne dzieło relig ijne o sied
miu Sakramentach, pod tyt.: S ku p ljen je  ćudoredne iliti m oralne Bogoslowi-  
ce seerhu  sedam  ka to liczanske  cerkw e sakram entah . A d . X .

J ezem i Kora., po niemiecku: Osser, szczyt w górach Szumowskich 
(Szumawie), jeden  z dw óch, noszących łączne nazwisko czeskie: Persa  (pier
si) M atky Bo-ii, a wznoszących się w postaci oddzielnych malowniczych 
ostrosłupów, po otiu stronach przesmykH, tworzącego jedyne naturalne przej
ście w  tych górach, trzy mile szerokie, między miastami Nyrskiem i Doma- 
żlicami, s tanowiącego w ybitną  granicę między w*aściwemi Sznmaw ami, 
czyli pasmem gór południowych, a pólnocnem (niższem), nazywanćm także 
Lasem Czeskim ( Boehm er lYald) i zaozynającem się drugim takim szczytem 
zwanym Czerchów (8282 stóp). Jezerni Hora wznosi na 4,051 stóp.

A d. X .
J ezem i Stiena, po niemiecku: Seetrand, szczyt górski w Szumawacb, 

wzniesiony na 4 ,239 stóp, a położony między dw om a uroczemi jeziorami: 
Czertowym (czarciem), a Czernym (czarnem ). A d . X .

Jezersk i W^rch albo Cerkwine, góra w ziemi czarnogórskiej pod 
Lowczenem; nazw ana tak od jeziora, które n iegdyś  u je j  stóp istniało, (dziś 
wyschłe) ,  w miejscu tem jednak łatwo dokopać się wody w czasie lata. Na 
górę tę Czarnogórcy odbywają pielgrzymkę z krzyżami w święto Trójcy S. 
W ładyka Piotr Petrowicz Niegosz I I  w ystawił na tej górze okrągły ko
ściółek. A d. X .

Jezierna, miasteczko nad staw'em, w obwodzie zloczowskim, powiecie 
zloczowskim, parafija obudwu obrządków w  miejscu, poczta tamże, szkoika 
trywialna, założona w r. 1851, obszaru ziemi 10,113 morg., ludności 3,516 
dusz. O Jeziornie wzmianka je s t  w  liście Zygmunta Augusta , pisanym do 
ojca r. 1545  na prośbę księżnej Beaty z Kościeleckich Ostrogskiej, której 
tę wieś zabrał był Jan  Tarnowski, hetmnn wielki koronny. Około r. 1615  
nabył Jezie rnę Jakób Sobieski, wojewoda lubelski. Był tu zamek warowny, 
kościół obrządku łacińskiego fundowali Sobiescy. Jan I I I  i królewicz Ja 
kób, a potem Radziwiłłowie byli tu dziedzicami. Od Radziwiłłów nabył 
w ieś  tę Maciej Starzeński herbu Lis, starosta brański, dziś je s t  własnością 
Lińskich. K. W id .

J e z i e r s k i  (Stefan), wierszopis łacińsko-polski, inaczej nazywał się Pa~  
lu d a n u s, był poddziekanem n Św. F loryjana na Kleparzu przy Krakowie, ż y ł  
w  pierwszej połowie X V II wieku, pisał dużo panegiryków kościelnych 
i świeckich, pomiędzy któremi znaczniejsze są w druku: T riu m p h u s  S a n -
clorum , Kraków, 1644  r., w 4 - c e ,  są to pochwały św ię tych ;  X up tia lis  
h y m e n , tamże, 1624 r., w iersz na ślub Jana L udw ika i Ludwiki Amendo- 
wny, córki s tygara  gór olkuskich; G ra lu la to r ifm  carm en , tamże, 1624 r., 
w  4 -ce ,  przypisany Andrzejowi Kazimierzowi, medykowi prymasow skie-
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ibd, którego nazywa szczególnym swoim dobroczyńcą i wyznaje, iż jemu 
winien koszta łożone na posłanie go do akademii krakowskiej i wszelką po
moc do dalszej promocyi.

Jezierski (Jacek),  kasztelan łakowski, jeden  z najgłos'niejsaych publi
cystów i obywateli w historyi panowania Stanisława A ugusta . Urodzony 
w  roku 1723 z ojca Ludwika, komornika łukowskiego, dziedzica Sarnowa, 
Kierzkowa, Burca i innych części dóbr na Podlasia i Wiktoryi ze Stoiń- 
skich; otrzymawszy staranne wychowanie, po kolei przeszedł ziemskie 
urzędy w. swojej rodzinnej ziemi i posłował na wszystkie sejmy. Będąc 
skarbnikiem ziemi łukowskiej, p ierw szy raz był posłem województwa lu
belskiego na sejmie konwokaeyjnym 1761 r., ju ż  w'tedy odznaczał się ła
twością wymowy i słynął jako mówca, którego często zabierane w tedy g ło
sy, na żądanie wielu drukiem były ogłoszone. W  latach 17 7 2 — 73 zasia
dał na deletracyi pod konfederacyją odprawioną pod laską Ponińskiego. 
W  roku 1774 był posłem zieini nurskiej, lubiony od szlachty za dowcip 
uszczypliwy, którym sypał na zgromadzeniach publicznych, docinając 
wszystkim bez wyjątku; ztąd też na usilne nalegania delegatów  i ziemian 
łukowskich, odnowiono dla niego dawno zapomnianą kasztelaniję łukowską, 
którą otrzymał w r. 1773; zostawszy z miecznika tejże ziemi pierwszym 
i ostatnim je j kasztelanem, a nadto na sejmie tegoż roku dostał w  zastaw ę 
dobra Dziecinów, Osieck, Tyśmienioę, Jodłonkę, których starostą się tytu
łował (V o l. leg. VIII, 105). W  czasie sejmu czteroletniego, Jezierski bar
dzo czynnie występował z rozmaifemi projektami, drukował broszury i mo
w y  swoje, w których podnosił najżywotniejsze w kraju kwestyje. Kiedy 
radzono komu oddać tron po Stanisławie Auguście, kasztelan łukowski po
pierał gorliwie swój wniosek, aby powołać dynastyję angielską, która w e -  
dług jego  zdania byłaby dla handlu polskiego najkorzystniejszą. T en  albo
wiem ostatni wzgląd przeważnym się zdawał jemu, co należał do p ie rw 
szych z pomiędzy szlachty, która w brew  dawnemu przesądowi zaczęła się 
zajmować handlem i przemysłem. Człowiek zdolny ja k  on, pomysłowy, 
rzutny, zabiegły i gospodarny, dorobił się też ogromnego majątku, chociaż 
byli tacy co mu zarzucali, że nie przebierał w  środkach wzbogacenia się. 
Tak współczesny ksiądz Kitowicz, n ieprzychylny Jeziersk iem u, może za 
sarkazmy jego przeciwko duchowieństwu, utrzymuje w  swoich P a m ię tn i
kach , że  wtuliwszy się w kredyt prymasowi Podoskiemu, uczyniony od nie
go komissarzem, zarobi! na tej posadzie 200,000 złp., a temi początkami 
wsparty przez różne z prywatnymi spekulacyje, a nawet od Rzeczypospoli
tej pod pozorem wynalezienia soli zarw aw szy , od szczupłej fortunki swo
jej przyszedł do znacznej substancyi ( P a m . t. 1, str. 63). Powiadano tak
że, że Jezierski razem z innymi rw ał dobra pojezuickie i bogacił się na 
nich. To jednak pewna, że kupiwszy sobie obszerne zarośla, założył mia
sto i rzemieślnikami osadził, wsie nowe wybudow ał w  Sandomierskiem, 
w Maleńcu fabrykę kos i stali, nieznane w Polsce, p ierwszy w prow adził ,  
założył wmrzelnie soli pod Łęczycą,  w  Opoczyńskiem wzniósł M iedzierze ,  
w której kopano rudę żelazną. W  W arszaw ie  nabyw szy  w  r. 1776  pusty  
plac nad Wisłą, w ystawił łazienki do kąpieli nazw ane kaszte lańskie, która 
to nazwa, chociaż oddawna różnych miały właścicieli,  a dziś są w  posiada
niu Banzemerów, dotąd im pozostała. Utrzymywanie publicznych łazienek, 
przy których jak  go posądzano, osadził podejrzane kobiety, dało powód do 
wiciu uszczypliwych z kasztelana żartów, ale on na n ie  nio zw aża ł i robił
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swoje, odpłacając się tylko nieraz gorzkim odwetem, jak  tym wielkim pa
niom, co się go zapytywały, jak  się mają jego  kasztelanki, odpowiedział,  żo 
n ie mogą się mieć dobrze, gdy one z niemi współzawodniczą. Król lubił 
go niezmiernie za jego  przytomność umysłu, humor zawsze wesoły i do
wcip prawdziwy. Głośny był także jego koncept na dworze: gdy razu j e 
dnego na pokojach Stanisława Augusta mówiono o zburzeniu Hasty lii, obe
cny Jezierski rzekł do króla: „P raw da że milijftn ludzi długo się mozoli 
z  tym gmachem, ale racz im posłać w. k. mość w pomoc, kilku naszych 
starostów, a oni wkrótce nietylko Bastyliję ale i cały Paryż zrujnują.”  Po 
upadku Rzeczypospolitej, Jezierski usunął się zupełnie od życia publiczne
go i oddał się wyłącznie rolnictwu, a oprócz własnych obszernych majętno
ści, trzymał jeszcze w  zasrawie od Bielińskiego dobra Otwockie i rozwijał 
założone dawniej fabryki, do kióryoh gdy rząd ówczesny zesłał osobną ko-  
missyję dla ich wyegzaminowania, ta znalazła je  tak doskonale urządzone, 
że cesarz austryjacki nagradzając te usiłowania, przysłał dla niego i całej 
jego  rodziny dyplom na tytuł hrabiego. Jeziersk i zaw sze czynny i dla kra
ju  użyteczny, umarł w Otwocku w r. 1805 mając lat 84. dostaw ił w druku: 
1 )  M owy Jm c. P . Jezierskiego, skarbnika  •ziemi /a kow skie j, pos/a w oje
w ództw a lubelskiego, n a  sejm ie Concocationis 1764 r. m iane  (W arszaw a ,  
1764, in 8-vo).  2 )  T ra k ta ty  polskie z  sąsiedniem i m ocarstw am i za w a rte
od r. 1667, j a k  najkrócej być mog/o w  sam ych  isto tn ie jszych  punktach  z e 
brane, z  ko n s ty tu cy i w yję te , z  p rzyda tk iem  nit których  wiadomości i innych  
autorów  dla stanów  se jm u jących  w yp isane  (W arszaw a ,  1789, in 8-vo). 
3 )  H isto ry ja  odkrycia A m e ry k i przes K olum ba, przekład z francuzkiego 
dzieła Robertsona (tamże, 1789, in 8 -yo) 4)  Jezie rsk i, ka sz 'e la n  Żukow
ski, zd a n ie  swoje o panow aniu  ao zyw o tivem  i sukcessyjona lnem , rozw adze  
publiczności oddaje, a o sąd  z  dośw iadczenia  nie argum entów  prosi ( W a r 
szawa, 1790, in 8-vo), w tem dziełku autor historycznie monarchów na
szych przechodzi i szkodliwość elekcyi wystawia. 5) Jeziersu i, ka sz . lu k ., 
ja k  z y c z y  tak  p isze  ( tamże, 1791). 6) K opija lis tu  do A ng ie lczyka  p isa 
nego (tamże i tegoż roku). 7 )  M owy różne od począ tku  s ijm u  a ż  do te
raźniejszego czasu  m iane  (W arszawa, 1789). 8 )  M owa na sessyi se jm o
w e j przeciw ko projektowi ra d y  n ieusta jącej, miana d. 12 Stycznia 1789 r. 
9 )  Mowa p r z y  projekcie podatków  (tamże). 10) M owa o przerw an ie  gło
s u  ( tamże). 11) P odziękow anie z a  ofiary ( ta m ie )  i wiele innych. F .M .S .

J e z i e r s k i  (Franciszek Salezy),  z tejże samej rodziny i podobnież sta
wmy publicysta polski, urodził się w r. 1738 w  ziemi łukowskiej, z ojca 
pisarza ziemskiego łukowskiego, obywątela między prawnikami biegłego 
i szanowanego. Po ukończeniu szkół miejscowych, ojciec przeznaczył go 
do swego zawodu: został przeto regentem  ziemskim łukowskim, leoz'nie ma
jąc  żadnego do prawnictwa upodobania, gdy obowiązki swe zaniedbywał, 
ojciec dostrzegłszy to, wybrał mu stan inny. Był wówczas zwyczaj,  iż mło
dzież, która się w palestrze doskonalić nie chciała, zaciągana była do w oj
ska. A ponieważ pisarz łukowski miał w ordynacyi Ostrogskiej wieś W o -  
ronkowice, z której należało służyć pod tak zw aną  złotą chorągwią ordy
nacką, w ieś tę zatem oddał synowi swemu, aby z nioj powinność wojsko
w ą  odbywał. Młody Jezierski został więc z regen ta  towarzyszem swej 
chorągwi, mając jedyny obowiązek znajdować się na szumnyoh karnawa
łach w  Dubnie, na dworze ordynata, słynnego z przepychu, zbytku i roz
rzutności.  Obmierziwszy sobie atoli wkrótce tę szkołę zepsuoia, zaciągnął
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się do wojska w wyprawie na ukraińskich hajdamaków, w  której uczyniony 
namiestnikiem chorągwi, chciwy wziętości u swych rówienników, s tracił 
wieś ordynacką w służbie obozowej, która więcej okazałości i częstowania 
ja k  umiejętności wyciągała. Zniszczony na majątku, porzucił powtórnie 
zawód wojskowy, a zniechęcony stanem rzeczy, wstąpił do zgromadzenia 
księży Missyjonarzy w  Warszawie. T u  po odbyciu seminaryjum, w yśw ię
cony na kapłana, nabywszy gruntownych wiadomości w  teologii i historyi 
kościelnej,  uformował się na bardzo dobrego kaznodzieję. Od Missyjona
rzy  wziął go do swego boku Tadeusz Kierski, biskup przemyski i szczegól-  
ncmi względami zaszczycał. Okazawszy sw ą zdolność w  pracach apostol
skich pod okiem Kierskiego, udał się potem do Włoch, gdzie wiadomości 
swoje bardziej jeszcze rozszerzył,  a do nauk duchownych dodał g runtow ną 
umiejętność historyi krajowej i powszechnej; zkąd powróciwszy, największe 
miał upodobanie w  kaznodziejskich pracach i tych w całym ciągu życia nie 
opuszczał. Przez te wsławił się przy kollegijacie kaliskiej, której był mia
nowany kanonikiem i lubelskiej, zkąd postąpił na kaznodzieję katedry kra
kowskiej. Po utworzeniu komissyi edukacyjnej, ksiądz Jezierski wezwany 
został na rekiora wydziału małopolskiego do Lublina, gdzie rządząc tame
czną szkołą akademicką, znakomicie do jej rozwinięcia przyczynił się i zo
stawił po sobie żal powszechny, gdy na wizytatora generalnego od szkoły 
głównej był wybrany. Na tćm stanowisku w izytując szkoły, nie ukrywał 
nic co widział złego, a w  raportach składanych komissyi edukacyjnej, karcił 
śmiało obojętność i złą wolę, jaką dostrzegał, wskazując niedostatki,  które 
naprawić starano się. Takim atoli bezwzglcdnćm postępowaniem naraził 
się wielu i do tyła, iż pasmo przewidywanych promocyj jego  p rzerw ane 
zostało, a zwierzchność edukacyjna ulegająca życzeniom obywateli, obra
żonych słowami prawdy Jezierskiego, wstrzymała dalsze jego  prace w izy -  
fatornkie. W  r. 1785 przywołany do Krakowa, zaslępował czas niejaki 
miejsce biblijolekarza uniwersyte tu  Jacka Przybylskiego, wysłanego za 
granicę, lecz gdy i tu doznał niesprawiedliwości, zostawszy koadjutorem 
kanonii krakowskiej, oddalił się od obowiązków stanu nauczycielskiego, 
W krótce wybrany z kapituły krakowskiej na deputata trybunału koronnego 
sprawował (en urząd z powszcchnem zadowoleniem i potrafił na nim zje
dnać nietylko miłość swoich towarzyszy, ale nawet osób pod sąd trybunału 
przychodzących. Właśnie pod tą porę, gdy się kończyła czynność iego jako 
deputata, zaczynał się sejm czteroletni w W arszawie,  na  którym przed kró
lem i zgromadzonemi stanami ksiądz Jezierski mial kazanie, dowodzące jak 
wielki wpływ ma religija do utworzenia serca prawdziwie obywatelskiego 
i do przepisu najlepszych praw dla narodu. W tedy  to połączywszy się 
z Hugonem Kołątajem, wspólnie z nim pracował nad projektami dążącemi 
do zupełnej zmiany dawnego stanu rzeczy w kraju. Na poparcie zaś tych
że  rozpoczął ogłaszać szereg  broszur i dzieł w rozmaitych materyjach, w ał
cząc silnem rozumowaniem albo bronią śmieszności przeciwko zastarzałym 
wadom i pojęciom, odznaczając się stylem, jasnością, pomysłami i w yhitno- 
ścią najśmielszych dążeń. Zwolenniif ówczesnych przeobrażeń f rancuz-  
kieh, umiarkowanych oowotanicm k ap łań sk ie j ,  chciał on także i w Polsce 
podnieść stan mieszczański i oddać mu władzę: powstawał przeciwko mo- 
inowładzcom i szlachcic, a bronił ludu wiejskiego. Słowem, był to pisarz 
z  nowemi w kraju dążnościami, dowcipny, postępowy, lecz nie dem agog ani 
jakobin, za jakiego go posądzano. Umarł w W arszaw ie w  r. 1791. Ksiądz
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Jezierski w  zawodzie literackim wystąpił najprzód z romansem: 1)  Goworek, 
herbu R a w icz, wojewoda sandom ierski, powieś*-' z  w idoku w e śn ie  ( W a rs z a 
wa, 1789, in 8 -vo),  główną dążnością tej powieści było okazanie charakteru 
możnowładców polskich, ja k  daleko oni z pebiidek ambicyi przeszkadzają 
najlepszym narodu zamysłom. 2)  R zep icha , m a tka  królów, żona  P iasta  m ię
d zy  narodam i sarm ackiem i słow iańskiego m onarchy tej części z iem i, któ
ra się  n a zy w a  Polska  (W arszaw a,  1790, in 8-vo; wydanie drugie, tamże, 
1794 , in 8-vo); w  romansie tym wziął sobie autor za cel udowodnić, jak  
pożyteczna jest  rzecz szanować w każdym człowieku obywatela. Następne 
jego publikacyje były wyłącznie polityczne, do takich należą: 3 )  O bezkró
lew iach w  Polsce i o w ybieraniu  królów, począw szy od Z yg m u n ta  A u g u s ta  
a ż  do n a szych  czasów  (W arszaw a, 1790, i n 8 - v o ) ;  dzieło to wkrótkości 
dowodzi wszystkich nieszczęść krajowych, klórym bezkrólewia były przy
czyną, w  notach zaś okazuje, iż dom Jagielloński szed ł spadkiem krwi, 
a elekcyi n igdy przedtem nie było. 4 )  W zm ia n k a  krótka o zjednoczen iu  
księstw a  litew skiego z  królestwem  polskiem  (W a rsz a w a ,  1790, in 8-vo), 
W której pragnął dowieść wspólności praw każdego obywatela, do posiada
nia urzędów we wszystkich prowincyjach. 5) K atech izm  o tajem nicach  
r zą d u  polskiego , ja k i  by ł około raku  1736, n a p isa n y  ptrz* z  JP . S terna  
w  ję z y k u  ang ie lsk im , po/ym  prze łożony po fr a n e u z k u , a teraz nakoniec po  
polskii (w  Samborzu, rzeczywiście w W arszaw ie ,  1790, in 8-vo), dzieło 
najdowcipniejsze w obronie ludu wiejskiego. 6) U wagi n a d  stanem  sz ta -  
checkim  te Polsce Ja ro sza  K utasińskicgo, herbu Dęboróg, szlachcica łu 
kowskiego  (W a rsz aw a ,  1790, in 8-vo), autor występuje przeciwko uprze
dzeniu, które zwykle p rzyw iązują  do urodzenia. 7) Co je s t s ta n  trzeci we 
F ra n c y i , tlómaczenie z francuzkiego znanego dzieła S ieyes’8: Que s’est ąue  
c’est tiers eta t (W a  rszawa, 1791, in 8~vo), z zastosowaniem do położenia 
rzeczy  w  Polsce i z dodatkami iłómacza. 8 )  D uch ttieboszczki Kastylii, 
c zy n ią c y  titcagi nad  karą  w ięzien ia  i nad stanem  pospólstwa francuzkiego  
w  d z is ie js ze j odm ianie rzą d u ,  przekład z francuz!.'ego (W arszaw a ,  1790). 
9 )  W y p is  z  kroniki W y tyk in d a , llóm aczony p rze z  G rzegorza  a S łup ia , 
decreiorum  doktora, opala św ię to krzysk ieg o , który ż y ł  około roku 1376, 
% a u to g ra fu  w  biblijotece na Ł yse j G órze znajdującego s ię , in 4 (o; pismo 
satyryczne w czasie sejmu 1790 r. wydane. 10) Ktoś p iszą cy  z  l i 'a r sza -  
w y  dnia 11 hutego 1790 r., in 8-vo); jes t  to odpowiedź krytyczna na pi
semko wydane w tymże czasie, pod tytułem: I j a t i ż ,  które Bentkowski 
u trzymuje, że sara Jezierski był jednego i drugiego antorem, oba bo.viem 
są sa tyrą  na sejm 1790 r. l t )  Siektóre, w y ra zy  porządkiem  abr.ailla ze 
brane i stosow nym i do rze c zy  uw agam i objaśnione (W arszaw a,  1791 roku, 
in 8-vc; drugie wydanie tamże, 1792); dzieło pogrobowe, po śmierci 
autora wydane, ostatnie którćm sio w czasie swej choroby zatrudniał i przed 
samym zgonem ukończył, rodzaj małej eneyklnpedyi, w której pełno jest 
wiadomości do rzeczy polskich, z dowcipem i wesołością skreślonych, cho
ciaż nie bez satyry na ówczesny stan kraju. Oprócz fyrh dzieł, ksiądz J e 
zierski zostawił w rękopiśmie: K a za n ia  w ybrane ze  tcszyslkich-, Podróż po 
P o lice ; i Korrespondencyjc z  K rakow a. Wszystkie miał drukować Michał 
Groll, księgarz i drukarz nadworny królewski, jak  sam przy ostatniem jego 
dziele ogłaszał,  lecz zamiar ten nie przyszedł do skutku. F. M. S.

J e z i e r s k i  (Michał), pisarz znany  w literaturze naszej,  wydał w 1837 r.i 
P o e zy je  (W ilno ,  w  1 2 - co); wiersz: O rędow niczka n a sze j z ie m i (Odessa,
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1855); powieści: In tryg a  w /uczęgów, pow ie.ść < byczajowa (Wilno, 1854); 
J u lija  i  M aryja , powieść (2 tomy; W ilno , 1813): K onkurenci i letarg, dwie 
powieści (Wilno, 1855); P an ka sz te la n , powieść historyczno (Wilno, 1841); 
Złota fal/akierka; Ekonom ow a  (Kijów, 1857); ostatnią powieść przedru
kował Fr. T w ardow sk i w czasopiśmie: Praca  (Lw ów, 1862). Pisał też ko- 
medyjo wierszem: Kabała p a n n y  c h o rą ia n k i,  w 2 aktach; K aprys i O łupo-  
t a , w  3 aktach (Kijów, 1857). W  r. 1851 pracował nad D zie jam i litera
tu ry  polskiej, nie wiadomo jak daleko ta praca zaszła. Zasilał też czasopi
sma utworami swcmi acz skąpo ( A  theneum , t. VI, 1841 r.; R usa łka  na 
r. 1841). E.

J e z i e r s k i  (F e l ix ) ,  współczesny pisarz, urodził się w e wsi Kozłówka, 
w  b. województwie lubelskiem. Nauki pobierał w szkole wojewódzkiej, 
a nas tępnie  w  gimnazyjum lubelskiem. W  r. 1836 w ysłany do uniw ersyte tu  
w  Moskwie, zkąd po uzys-kaniu s topnia naukowego wrócił do kraju. W  r. 
1840  jako nauczyciel gimnazyjum w Lublinie, gdzie w  tym zawodzie spę
dził lat 22. W  r. 1862 powołany został do szkoły głównej w W arszaw ie .  
Pierwsze prace ogłaszał w  T yg o d n ik u  pelersburyskim , następnie w  P rze
glądzie  n a u ko w ym  obszerniejsze naw et rozprawy, jak: R z u ty  językowe-, 
M yśl i twórczoś/J R ze c z  o po jęciach  ich tw m z r n iu  się i rozw ijan iu ; O w ie-  
cznem  trw a n iu  d u s z y  w  p rzy sz ło śc i.  W  Bihtijotccc w arszaw sk ie j mamy 
wiele rozpraw tego pisarza o l i te ra tu rz e  angielskiej,  oraz przekłady w ie r 
szem utworów Lougfellowa z. an g ie lsk iego ,  które księgarz A itz  w Lublinie 
oddzielnie wydał. W  te n ż e  p iśm ie ogłosił Jezierski tJómaczcnic w  r. 1862 
z angielhkicgo M. Arnolda, poem at: S( rab i R us/cm . Oddzielnie wydał: 
P rzygo tow ania  do w ie d zy  m ow y po lsk ie j (M arszowa, 1843 r.); N a u c zy 
ciel ze  stanow iska  m oralnego i na u krwrgo  (W arszaw a,  1847); Rio la góra, 
Fnlhama (Lublin, 1861 r.); D u m a  o M iew acie , Henryka W . Longfellow 
(W arszaw a,  1860). K. W (. W .

Jezierza, herb, w c/crwonem  polu k rzy ż  kar alerski, na nim kruk pier
ścień w dziobie trz.ymająey, głową w p raw ą  s trrnę  ta rczy  obrócony, na heł
mie trzy pióra strusie.

J e z i e r z a n y ,  miasteczko w obwodzie czortkow skim, powiecie borszoznw- 
tskim, parafija obrządku łacińskiego w Borszczt wie, obrządku g rerk iego  
w miejscu, poczta w Skale; szkolą tryw ija lna  założona w r. 1845; obszaru 
ziemi 21 mórg (do tego należy  w ieś  Jczie rzanka , z obszarem zitmi 3.753 
m órg), ludności 2 ,608 (w  Joz ierzance 010). Miasteczko to położone o J/4 
roili od rzeki Unilawy, było niegdyś królewszezyzną; było w roku 1765 
w  dzierżawie W acław a  Krzew nskiego, hetmana polnego koronnego; szedł 
tędy trakt osobny solny do pokuckich żup: okolica odznacza się mnóstwem 
jeziorek, które mają w lasne źródła. Dochód z tej królew szczyzny w yno
sił podług lustraoyi z r. 1765 czystego 9,452 zip. Od r. 1717 konsystowa- 
ła  tu chorągiew pancerna na zimow ych leżach. Po zaborze kraju sprzedał 
rząd austryjacki majętność tę Sew erynow i Rzewuskiemu, hetmanowi polne
mu koronnemu, po nim dziedziczył W acław  Rzewuski,  emir, a syn jego, 
Leon (hrabia) R zew usk i,  przedał ją  L em ow i (księciu) Sapieszc. Są je 
szcze trzy wsie tej nazwy. K. W*d.

J e z ie rz y S Z C Z e  albo O zie rzyszcze , w  dawnein województwie W i t e b 
skiem, przy samej g ra n i ty  w i e l k i e g o  księstw a moskiewskiego, dawna i sil
na  tw ierdza litewska, wśród jeziora, zkąd się poczyna rzeka Obola; z w ie l -  
kiem starostw em, czyniąrem kwarty złp. 19,250. W  czasie wojny z  Moskwą

20*
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za Zygm unta  A ugusta w r. 1561, kniaź Tokmakow obiegł w  Lipcu Je z ie -  
rzyszcze i potężnemi działami zaczął burzyć. S tan is ław  Pac, wojewoda 
witebski, zebrawszy szlachtę polocką i nieco wojska zac iężnego ,  wysłał 
Jana Snieporoda, pułkownika, na odsiecz. Dzielny ten wojownik uderza 
dnia 13 Lipca naToktnakow a i po krwaw ej bitwie rozbija; ale dopełniwszy 
dane mu poleoenie, odszedł spokojnie do W itebska. Z a łoga  tymczasem 
w  Jezierzyszczu, oddając się niebacznie radosnej biesiadzie, zaniedbała 
ostrożności. W iedząc o tym Tokmakow, zebrał żołnierzy rozproszonych 
po klęsce, wpada niespodzianie do twierdzy, opanowywa ją  i w pień załogę 
wycina.

Jeziora Święte, w  bałwochwalczej Litwie wiele jezior było św ięto-  
ściami. Podług T. Narbutta w powiecie lidzkim ogromne jezioro  I)ub, czyli 
Duube po litewsku, t. j. dwurzeczne, ponieważ daje początek dwóm rzekom 
w  przeciwne strony płynącym, było za św ię te  uważane; na niera wznosił 
się dąb święty. Na Żmudzi jezioro Orłhus; w pov iecie trockim jezioro 
Dawgowskie, jedno z najgłębszych w L itwie , jak: Zosia, Jeziorossa, były 
pod opieką boga Atrimpa. Jezioro Sperskie podług Stryjkowskiego, nad 
którym Spera, jeden z synów Palemona, miał swój zamek drew niany , odbie
rało cześć jako święte do ostatnich czasów poganizmu. W  jez io rach  św ię
tych nie godziło się nikomu ryb łowić, chyba w wieljrim głodzie, oblężeniu 
od nieprzyjaciela lub jakiej gwałtownej potrzebie.

Jeziorki, tak zw ane jezioro, w  królestwie polskiem, gubernii  i powiecie 
augustowskim, w gminie Netta znajdujące się, na 15 morgach przestrzeni 
rozlewające swe wody, liczy głębokości stóp 20.

JfiZ iO rk i, tak zwane jezioro, znajdujące się w wiclkiem księstwie i okrę
gu regencyjnym poznańskim, powiecie ostrzeszowskim.

Jeziorko, tak zwane jezioro znajdujące się w królestwie polskiem, g u 
bernii płockiej, powiecie lipnowskitn, we wsi W ojnów, zajmuje 31 morgów 
przestrzeni, głębokie stóp 30.

Jeziorko, w królestwie polskiem, gubernii pł ickiej, powi ec ie  l ipnow - 
skim, w  dobrach Młyniec, nad rzeką Drwęcą (ob.) położonych, znajdująoe 
się jezioro, ma przestrzeni tnórg 4, głębokości 10 stóp.

Jeziorko, wieś w powiecie łomżyńskićm położona, posiada znakomitą 
oborę, z której mleczywo, masło i se ry  dostarczano są do władnego, wzoro
wo urządzonego składu w Łomży. Znajduje się tu jeszcze dość znaczna 
dystylarnia wódek słidkich i likierów'. Tutejsza szkółka w iejska należy 
do wrzorowych. Ad. JFis/.

J e z io r n a , ,  rzeka w królestwie polskiem. biorąca początek pod w'sią Mała 
W  ieś, w powiecie warszawskim. Płynie bystro, koryto ma wązkie, dno 
piasczyste, przebiega w długości mil 7; ma znaczną obfitość wody, użytej 
do fabryk papieru we wsi Jeziorny; formuje wiele stawów. Od wsi Opacz 
płynie nad samą prawie Wistą , do której wpada w dobrach W ilanowskich

Jeziorna, tak zw ane  jezioro w wieikiem księstwie i okręgu reg e n cy j
nym poznańskim, powiecie odolanowskim, na południowej stronie rzeki Ba
ryczy położone.

Jeziom a, wieś fabryczna, a w niej osada zw ana właściwie Je z io rn ą  
bankow a, położona nad rzeczką Jeziorną, w gubernii i powiecie w a r s z a w 
skim, okręgu czerskim, gminie Bielawa, parafii Słomczyńskiej. Od W a r 
szawy, z którą Jeziornę łączy droga bita, odległość wynosi dwio i pól mil. 
Zdaje się iż w  miejscu tem od dawna istniała fabryka papieru, w yrab ia jąca
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ten produkt w  lepszym lub gorszym gatunku, stosownie do potrzeby i zdol
ności przewodniczących zakładowi. L ecz  historyja fabryki, prócz niepe
w nych  w zmianek, żadnych innych szczegółów dostarczyć nam nie może. 
Dopiero od 1812 r. rozpoczyna się nowy okres rozwoju papierni w  Jezior
nie. W  owym czasie zakład tutejszy pozostając w  rękach Samuela Bru- 
schla, ówczesnego zastępcy prezesa rady ogólnej handlowej departamentu 
w arszawskiego, znacznie rozszerzony i przerobiony został. W tedy  to, de
kretem z dnia 12 Maja 1812 r. wydanym, papiernię w  Jeziornie tytułem 
„królewskiej” zaszczycono. F abryka następnie stola się własnością K rzy-  
czewskiego, który ją  w  1830 r. bankowi polskiemu za summę 320,000 złp. 
odstąpił. Od tej chwili bank potrzebując fabryki do wyrabiania papieru 
pod bilety bankowe, ciągle zakład rozszerzał i powiększał,  opatrując go 
w now e i ulepszone machiny. W ykonaw cą tych zamiarów banku był ów
czesny dyrektor papierni Planch, zdolny i przedsiębierczy technik, grunto
wnie znający swój przedmiot. Jemu też fabryka zawdzięcza najznakomi
tsze Swoje ulepszenia; w tym względzie rok 1835 był stanowczym: wtedy 
bowiem ustawiono w Jeziornie i pierwszą zdaje się w kraju, machinę bez 
końca. Tym sposobem zapewniono postęp papiernietw u i przez w yrugo
wanie czerpanego, uproszczono robotę, zniżono cenę, mianowicie papierów 
drukowych. W  r. 1857, 8 i 9, papiernia w Jeziornie pod przewodnictwem 
dzisiejszego dyrektora Segno, znowu znacznie w yrestaurowaną została i uzu
pełnioną przez sprowadzenie kilku nied ostających machin z Berlina. F a 
b ryka w dzisiejszym swoim stanie składa się zdw óeh części czyli g łównych 
budynków, tak nazwanej: górnej i dolnej fabryki, odległych jedna od dru 
giej o wiorstę. Oba budynki wznoszą się ponad dwoma zapasów emi s taw a
mi, zasiianemi przez rzeczkę Jcziorkę, i połączonemi kanałem przeszło wior
stę długim. Woda tych stawów służy jako motor, a przytem obfitość jój n ie
zbędną jes t przy  fabryknoyi papieru; w  osiafnieh czasach zwykło, n ie trwa
łe i niedogodne koła wodne porobione zostały na turbiny, w  czem niemało 
zyskano na siie i dogodności. Drugim motorem fabrycznym jest  niewielka 
machina parowa o sile 16 koni. Do mielenia szmat rozsortowanych staran
nie, znajduje się młyn stosow nie urządzony. Osin tak zwanych holendrów 
przygotowywa ehlorem wybieloną papkę, która oddowiednio, w  stosownych 
kadziach przyrządzona, spływa na machinę bez końca i wychodzi z niej jako 
gotowy zupełnie do użycia papier. W  osobnym budynku znajdują się 
kadzie do czerpania papieru ręcznie; przygotow ywany tym sposobem papier 
przeznaczony je s t  albo pod stępel, albo na bilety hankow'e. W  górnym pię
trze budynku mieszczą się sortownie papieru, glansownie, fabryka kopert, 
suszarnia. Oprócz tych zabudowań znajduje się je szeze magazyn i cztery 
domy mieszkalne, z  budynkami gospodarskiemi w  górnej i dwa w dolnej fa
bryce. W  domach tych mieszkają urzędnicy, oficyaliści i niektórzy fabry
kanci; dla reszty zaś robotników najmuje fabryka mieszkania u włościan W'e 
wsi Jeziorny, będącej własnością obywatela Rosmana. Papiernia w Jezior
nie zatrudnia przeszło 170 do 200 robotników stale, oprócz czasowo najmo
wanych. O losie (cj ludności bank ma pieczołow ite starania: wr razie sła
bości, przytułku i pomocy udziela im szpital drewniany, na 12 łóżek u rzą
dzony, obsługiwany przez miejscowego chirurga, pod opieką lekarza 
z  W arszawy dojeżdżającego. Szkółka miejscowa udziela światła dzieciom 
fabrykantów, którzy wyłącznie prawie sami Polacy, wysoko cenią oświatę 
i p rzy  zachęcie miejscowych urzędników, zakupują chętnie książeczki dla
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rzemieślników przeznaczone. Średnio fabryka p rzy  takich silach, produ
kuje  papieru na machinie bez końca i czerpanego rocznie około 40,000 ryz, 
którym zaopatruje wszystkie niemal władze k ró lestva ,  tudzież znaczną 
częlW wystawia na sprzedaż w składzie swoim w W arszaw ie  urządzonym. 
W  r. 1860 wartość produkoyi wynosiła 151,023 rs. 60 kop.; w r. 1861 tęż 
wartość obliczono na 134,116 rs. 31 kop. Kapitał zakładowy fabryki w ro 
ku  1860 w) nosił 235,355 rs. 02  kop. Kapitał obrotowy (zapas materyja- 
łów, wyrobów, wierzytelności, gotówka) 118,881 rs. 36 kop. Przychód 
brutto w 1860 r. z fabryki czynił 40 ,008 rs. 08 kop ; z tej zas summy odli
czono rs. 18,639 kop. 34, jako procent przynależny bankowi; rs. 3,700 kop. 
85, jako tanfjeme dla adininistracyi zakładu; reszta zaś rs. 17,758 kop. 79 
użytą zo ,tala na zinniejs sonie cyfry  kapitału zakładowego, którego wtirfcaśft 
corocznie czystym zyskiem dcprecy jow aną bywa Powyższe obliczenie 
daje nam miarę wartości i obrotu dochodów papierni w Jeziorny. Wieś 
Jeziorna jest własnością prywatną, sławną była za Stanisława Augusta po
jedynkami, które się tu odbywały często, jako w miejscowości nie należą
cej do są lów  starościńskich w arszaw sk ich .—  Oprócz wsi Jeziorny, znajdą 
się dwie osady tegoż nazwiska, w gminie Bielawy położone. A d . W

Jeziorne, tak zw ane jezioro, znajdujące się w wielk, księstw ie i okręgu 
regencyjnym poznańskim, powiecie ostrzeszowskim.

Jezioro, jest większa lub mniejsza mnssa wody, rozlanej na pow ierzch
ni ziemi, ze wszystkich stron lądem otoczona. Jezior odróżniamy trzy ga
tunki: 1) nie mające żadnego związku z rzekami; 2) dające pnezątek r z e 
kom; 3) przyjmujące wody dostarczane przez rzeki i często dające począ
tek innym rzekom. P ierw sze bywają, albo czasowe, utworzone przez wodę 
z  atmosfery, w połttaci deszczu i śniegu spadającą; albo leż trwale, utwo
rzone zapewne przez żróitf* na ich dnie bijące i dostarczające tyle w ody, 
ile je j  przez parowanie w tym samym czasie oddziela się. W  jeziorach 
drugiego rodzaju, przow yżka wody dostarczanej przez źródła, tudzież 
atmosferę, nad ilością uh jw ająoe j  drogą parowania, daje początek rzekom 
tutaj powstający m. Jeziora irzeciego gatunku przyjmując codę rzeczną, 
muszą albo tracić przez parowanie tyloz wody ile iej rzeki dostarczają, a l
bo też nadmiar, unoszą rzeki tutaj biorące począfek, albo nakoniec woda 
uchodzi z nich d.egami pudziemnemi. % pomiędzy jezior ostatniego rodza
ju, przytoczymy jefloro  TitikakH w Boliwii, położone wśród mass skali
stych Andów, którego wody przerzynając się przez góry, oddzielające je od 
oceanu, znajdują ujście na brzegu morza w porcie Yiiik. Jeziora przyj
mujące i wysyłające wody swoje rzekami, są najliczniejsze, do liczby takich 
należą: Ładnga, Oncga, jezioro Konstancyjeńskie, w Kuropie; jezioro W y ż 
sze, Erie,  Ontario, Michigan, Huron, w  Ameryce; Bajkalskie, Kukunoo, 
T u n g -T in g  i P ing-l lon ,  w A zy i ;  Czad, w Afryce. W oda prawie wszystkich 
jezior, nie mających ujść widoczny cli, je s t  słona. Jeziora bywają niekiedy 
ułożone w gromady lub łańcuchy, czego przykłady dają się widzieć po za 
chodniej stronie zatoki Botnickiej, w Kinlandyi, pomiędzy morzem Bialem 
i oceanem Lodowatym, tudzież w Ameryce. Jeziora starego lądu pad 
względem rozległości nie mogą iść w porównanie z jeziorami świata nowe
go; obwód naprzykład najobszerniejszego jeziora W yższego  wynosi prze
szło 350 mil geograficznych. Szczególnym gatunkiem są jeziora podziem
ne, nap-jtykane niekiedy w jaskiniach: jedne z nich widocznie pochodzą
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z epoki tworzenia się skorupy ziemskiej,  inne zaś powstały w skutek trzę
sień ziemi, wybuchów wulkanicznych i innych przyczyn tego  rodzaju.

Jezioro Wielkie, tak zwane jezioro, znajdujące się w  wielkiem księ
stw ie i okręgu regencyjnym poznańskim, powiecie międzychodzkim, między 
rzeką W a r tą  i Uaktem bitym berlińskim.

JeZ io rO S y ,  miasteczko w  dawnem województwie wileńskiem, powiecie 
braclawskiro, nad jeziorem tegoż nazwiska, przy granicy  semigalskiej czyli 
kurlandzkiej, o mil 10 od Brasławia, było starostwem razem ze wsiami n a 
około położonemi. Jan  z książąt litewskich, biskup wileński, odnowił i po
mnożył r. 1530 fundusz kościoła parafljalnego, który tu ju ż  od daw na był 
zbudowany, pod tytułem W niebowzięcia Panny Maryi. A ltaryja ś. Anny 
fundowana w  r. 1522. Po r. 1831 miasteczko nazw ane zostało N ow oale- 
jcandrow sk  i powiatowem uczynione, a dawny powiat brasławski przezwa
nym także został na nowoalexandrowski.

J e z i o r y ,  majętność ziemska w dawnem województwie troekiem, powie
cie grodzieńskim, położona o trzy mile od Grodna. Na początku naszego 
wieku nabyte dziedzictwem przez słynnego ze swych przygód Walickiego, 
podstołego koronnego.

JeznO, wieś kościelna, z ogromnym pałacem murowanym, dziedzictwo 
i rezydeneyja Paców, w  dawnem województwie troekiem, powiecie kow ień
skim, nad niewiclkiem jeziorem tegoż nazwiska. Kościół parafijalny pod 
tytułem śś. Michała i Jana Chrzciciela, wymurowany r. 1613 przez K rzysz
tofa Paca, kanclerza wielkiego litewskiego i brata jego  Stefana. Konse
krował roku 1670 Kazimierz Pac, biskup żmudzki. Są w  nim groby tej 
rodziny.

Jezuaci. Założycielom (ego zakonu był J a n  Columbini albo Colombino, 
patrycyjusz miasta Syenny, w XIV wieku. Zbogaciw szy się handlem, pia
stował niejednokrotnie wysokie urzędy w rodzinnćm swem mieście, jako to: 
senatora, gon talon i era czyli najwyższego zwierzchnika, po kilkakroc. P e 
wnego razu, gdy uczuł większy niż zwykle apetyt, poszedł do żony swojej 
Blazyi Cervetano i żądał aby mu jeść  dała (r.  1355); lecz gdy nic go tow e
go nie było, mocno się rozgniewał na żonę i służących. T a  wyszła sama 
do kuchni, a tymczasem podała inu książkę do czytania. Zniecierpliwiony, 
cisnął książkę o ziemię, ale po kilku chwilach zawstydził się swej poryw
czości, podniósł książkę i zaczął czytać: były to żywoty  świętych, i wzrok 
jego  padł na życie świetej Maryi Egipcyjanki, k ó r a  z wielkiej grzesznicy, 
stała się pokutnicą wzorową. W tedy  jakby łuszczki spadły z oczu bogate
go i zmysłowe życie wiodącego kupca: nowe światło zabłysło w duszy j e 
go. Zona przyszedłszy, znalazła męża już  nawróconego, upadła na kolana, 
dziękując Panu Bogu, a odtąd Columbini stal się najłagodniejszym i najdo- 
broczynniejszym, starał się wynagrodzić dawną sw ą chciwość zwrotem 
pieniędzy, sprzedażą towarów taniej niż inni, plącąc za rzeczy kupowane 
wyżej nad żądaną cenę. Niektórzy mniemali, że  wpadł w  obłąkanie. A le 
on nie dbając o sąd ludzki, postępował dalej z każdym dniem drogą dosko
nałości chrześcijańskiej. Za zgodą żony, żyl z nią odtąd jak  z siostrą ro
dzoną; odwiedzał szpitale, posługiwał chtrym , hojne czynił ja łmużny. 
Uniesiony zapałem pobożności, Columbini zrzucił ubiór swojego stanu, 
przywdział łachmany, a będąc chorym, uciekał z domu i chrouil się do 
szpita la  ubogich. Odprowadzony przez rodzinę ,  odzyskawszy zdrowie,
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przebiegał ulice, chorych których napotkał przynosił do sw ego pałacu, ca
łował ich rany. Zona sp rzeciw ia ła  się takiemu sposobowi życia, mówiąc 
mężowi, że  cnoty chrześcijańskie wykonywane być powinny w milczeniu, 
nie zaś chełpliwie i głośno. A le  rady je j nie wzięły skutku Po ośmiu la 
tach nie przeszkadzała ju ż  w  niczem mężowi, do czego skłonić ją miały 
dw a cuda. Raz, widziała modlącego się w  nocy Columbini’ego, otoczone
go jasnością wielką; drugi raz, g d y  przyniósł on trędowatego do domu, gdy 
poszli opatrywać chorego, ten zniknął,  i woń niebieska napełniła pokoje. 
Z a  zezwoleniem żony, Columbini rozdzielił swój majątek na trzy części: j e -  
dnę oddał szpitalowi, dwie drugie dwóm klasztorom, w yznaczył dla żony 
dożywotnie utrzymanie, córkę umieścił w klasztorze, a sam z przyjacielem 
swoim Franciszkiem W incentym  Mini, żył w najściślejszem ubóstwie, że 
brząc o kęs chleba, pełniąc najn iższe  posługi w  szpitalach i domach prywa
tnych. Lubił nadewszystko posługiwać w pałacach, gdzie niegdyś był 
przyjmowany najzaszczytniej. Obok tego w zyw ał lud do pokuty, tak 
w  mieszkaniach, jak  na rynku. W krótce  znalazł naśladowców i towarzy
szów, w trzech młodych znakomitego rodu Piccolomini’ch i innych. Magnaci 
jednak Syenny gniewali się na propagandę świętego męża pomiędzy mło
dzieżą i senat skazał go wraz z przyjacielem na wygnanie. Ustąpili oni 
pokornie z miasta, w  towarzystwie 25 uczniów. Zaraźliwą chorobę, która 
wkrótce nawiedziła Syennę, uważano za  karę Boską i lud zmusił senat do 
uroczystego odwmłania w ygnańców. Columbini z przyjaciółmi przeszedł
szy  Arezzo, Pizę i wiele innych miast w  Toskanii,  dokonali licznych na
wróceń, godzili zastarzałych nieprzyjaciół,  opowiadali słowo Boże. Gdy 
w  r. 1367 Urban V papież jechał z Awenijonu do Rzymu, Columbini z ucz
niami zaszedł mu drogę w Corneto, prosząc o zatwierdzenie swojego zako
nu. W  podróży, w  mieście Viterbo, otrzymali oni nazwisko Jezuatów , 
gdyż w edług  zwyczaju, powtarzali ustawicznie: „Zyjo  Jezus!  Chwała Je
zusowi Chrystusowi!” Niemowlęta będące przy piersi, miały pierwsze za
wołać: ,,Oto Jezuaci!” Wszelako otrzymali oni zatwierdzenie papiezkie, 
dopiero w  kilka miesięcy później, oczyściwszy się zupełnie z pouejrzenia, 
ż e  zostają w  związkach z fanatyczną sektą Fraticellich. Papież Urban 
przepisał dla Jezuatów sutannę białą, a płaszcz brunatny. Zmodyfikowana 
regu ła  ś, Benedykta była podstawą ich statutów. Później przyjęli regułę 
ś. A ugustyna .  Columbini umarł w  czasie podróży do Aąuapendente, d. 31 
L ipca 1367 r.j to je s t  w roku za tw ierdzenia swojej kongregacyi, wyzna
czyw szy  następcą po sobie przyjaciela swojego Franciszka Mini. Jezuaci 
wkrótce się rozszerzyli po całych Włoszech i za granicą, aż do Tuluzy. 
Byli najprzód tylko laikami; r. 1606 papież pozwolił im przyjmować do 
swego zakonu i kapłanów. Oprócz modlitwy i umartwień ciała, Jezuaci 
zajmowali się głównie opatrywaniem chorych, przygotowywaniem lekarstw. 
Powoli wszakże zakradło się pomiędzy nimi rozprzężenie i r. 1668 papież 
Klemens IX  zniósł ten zakon, jako już  nieużyteczny dla Kościoła.— Z a 
konnice J e zu a ik i, utrzymały się dłużej; założycielką ich była Katarzyna, 
k rew na ColumbinPego, w celu zupełnie ascetycznym. Żywot B. Jana Co
lumbini z Syenny, napisany podług Bollandystów, wydał doktor ksiądz F ry 
deryk Posl, w  Ratyzbonie, 1816 r. L. R.

JeZIliCi albo T m carzystw o  Jezusow e , Societas Jesu . Kiedy reformacyja 
Marcina Lutra , w  pierwszej połowie XVI wieku, w strząsnęła  Kościołem 
rzymsko-katolickim w  jego dogmatach i hijerarchii, biorąc pochop z nadu
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żyć i zepsucia duchowieństwa: w  tym samym czasie wziął początek zakon 
Jezuitów, który głównie w ystępując  w  obronie rzeczonego Kościoła, stał 
się najsilniejszym przeciwnikiem reformacyi. Zakon ten napełnił świat 
cały od kilku wieków rozgłosem swojego imienia i niezmordowaną dzia
łalnością swych członków, nie ścieśnioną murami klasztornemi, a nadzwy
czajny m wpływem na umysły różnego stanu osób, nawet na losy narodów 
i królów, oraz nieustannym wzrostem ogromnych bogactw swych, obudził 
uw agę rządów i strącony został ze szczytu swojej wielkości, aby później 
ożył na nowo, przy odmiennych warunkach swojego istnienia, okrywając je  
niekiedy innemi nazwiskami. Założycielem tego zakonu, mianującego się 
„Towarzystwem Jezusowćm ,” Socielas Jesu , byl l)ou Inigo czyli Ignacy  
Lopez Recalde, syn staroszlacheckiej rodziny hiszpańskiej Loyola, w  pro
wincyi Biskai czyli Guipuzcoa. Urodził się on pod rycerskiera panowaniem 
w  Hiszpanii Ferdynanda i Izabelli. Zaniedbane początkowe wychowanie 
wcześnie w nim rozwinęło młodzieńcze namiętności, które zagraża ły  jego 
obyczajom, gdy wchodził, wzorem syiu w znakomitszych rodzin hiszpań
skich, jako paź na dwór królewski. Niecierpliwy w  dogodzeniu swoim 
skłonnościom wojskowym, zerw ał krępujące więzy życia dworskiego, po
szedł walczyć pod chorągwiami księcia N aw arry ,  swojego krewnego, dokąd 
pociągał go także przykład dwóch braci, którzy ju ż  się odznaczyli w czasie 
w'yprawy neapolitańskiej.  Śmiały, gwałtowny, przystojny, Loyola rzucił 
się z zapałem w nowy swój zawód, w odmęt jego  przygód, miłostek, roz
koszy. W krótce nastręczyła mu się zręczność okazania dowodów niepo
spolitego męztwa. W  czasie wojny między Karolem V a Franciszkiem I, 
królem francuzkim, obiegli Francuzi r. 1521 Pampelunę; a miasto, widząc 
niepodobieństwo oparcia się nieprzyjacielowi, otworzyło mu swoje bramy. 
Ale między oblężonymi znajdował się właśnie młody Ignacy  Lojola. Swoją 
tylko odwagą zbrojny, nie chcąc słyszeć o poddaniu się, z  gars tką  wale
cznych zamknął się w cytadeli. W e zw a n y  do złożenia broni, zamiast od
powiedzi wystąpił na wały, i nie bacząc na brak wszelkich środków do 
dalszej obrony, usiłował szturm odeprzeć; ale ciężko ranny w obie nogi, 
wpadł w ręce Francuzów, którzy przejęci uwielbieniem dla mężnego do- 
wódzcy, szanując waleczność w nieprzyjacielu, obeszli się z nim jak naj
uprzejmiej i najszlachetniej, opatrzywszy rany, odesłali go do rodzinnego 
zamku, położonego niedaleko Patopeluny. Chociaż tak mocno skaleczony, 
lecz jeszcze nie opuszczający na 1 r.iei powrotu do życia rycerskiego, po
zwolił sobie dwa razy łamać i zestawiać źle złączone kości w ranach, nie 
wydając najmniejszego znaku boleści. Lecz i ta dzielność charakteru nic 
nie pomogła; Ignacy  nie powrócił już  n igdy do zupełnych sil i zdrowia, 
a prawa noga pozostała krótszą od lewej. W  skutku poprzednich operacyj, 
nastąpiła silna gorączka. Tak  dalece był osłabiony, że  lekarze zwątpili 
o jego życia, i w przeddzień uroczystości śś. Piotra i Paw ia  udzielono 
Ignacemu ostatnie Sakramenfa. W szelako wrócił do zdrowia i cudowne 
swe wyzdrowienie przypisywał wstawiennictwu świętego Piotra, do któ 
rego osobliwsze miał nabożeństwo, i na cześć jego, będąc jeszcze w  w oj
sku, napisał hymn wychwalny. Z powodu operacyj, długi czas nie mógł 
podnieąp się z łóżka. Nudząc się długą chorobą, gdy  siły ciała zostawały 
w  nieczynności, umysł jego nie przestał pracować. Dla rozerwania go 
zatem, Ignacy  wziął się do czytania romansów rycerskich, które w ojczyźnie 
jego naówczas powszechną wziętość miały, a on też wielkie w  nich miał
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upodobanie. Najciekawsza z tych powieści: „Aroadys z Gallii,”  najbar
dziej go złj-nowała. L ecz  i (e fantastyczne utwory, podniecające wówczas 
ducha re lig ijno-rycerskiego w mieszkańcach Iberyjskiego półwyspu, za 
częły mu być w  końcu obojętnemi, a przynajmniej niedostateczncmi do 
nasycenia jego żyw ej wyobraźni. Ola niego wszystkie  widoki sławy woj
skowej znikły; gorąca jego  dusza szukać musiała dla siebie innego żywiołu. 
Lojola zajął się czytaniem żywotów świętych, a najbardziej rozpamiętywa
niem życia i czynów' Jezusa  Chrystusa. Odtąd stan jego  umysłu coraz 
bardziej stawał się nadzwyczajnym. Rozogniona wyobraźnia  jego  chwy
tała się różnych przedmiotów' na przemiany: raz świat ze  wszystkiemi 
swemi powabami n ę "ił go do siebie, obowiązki i cały urok błędnego rycer
s tw a przedstawiały się żywo j Jgo myśli; skrytą przytćm pałał miłością.iIIa 
pięknej wysokiego urodzenia Itastyllanki. Drugi raz, zachwycony wiel-  
kiemi czynami świętych, gorąco pragnął iść drogą przez nich wskazaną 
i naśladować wielkie ich poświęci nie się. Nakoniec walka wewnętrzna, 
która Ignacego tak długo dręczyła, skończyła się zwycięztwem ducha nad 
ponętami świata. Zapał w njennego i romansowego rycers tw a zamienił się 
ostatecznie w zapał czysto religijny. Co noc w'sta\val, aby nie być wi
dzianym i słyszanym od nikogo, aby w milczeniu odbywać prztagBd w ystę
pnego sw ego  życia, opłakiwać swe grzechy, ofiarować się Jezusowi Chry
stusowi i dziewiczej jego Rudzicy. Raz we śnie widział Matkę Boską, 
trzymającą na ręku Dzieciątko Jezus. To widzenie dokonało jego naw ró
cenia się. Odzyskawszy zupełnie zdrowie, wsiadł na koń, powiadając, że 
chce odwiedzić księcia \ a w a r r y ,  mieszkającego ztąu niedaleko; przybywszy 
do Novareto, odprawił swój orszak i sam jeden  uilał się do sławnego 
opactwa Renedyktynów w Monte-Serrato. Tu złożył na ołtarzu N. Panny 
Maryi swoja szpadę, bogate szaty rozdał ubogim, odział się w prostą sukma
nę. Działo się to w roku 1523, to jest w tym samym, kiedy Marcin Luter 
pisał księgę przeciw żywotowi zakonnemu. Udał się potem Ignacy tło 
miasta Manresa, w mocnćm postanowieniu odbycia pielgrzymki do Je rozo
limy, aby tam u grobu Zbawiciela nawracać niewiernych, a wiernych 
utwierdzać w wierze. Ale nim (o uskutecznił Ignacy, uw ażał za konieczną 
potrzebę stosowne przygotowanie się do tak wielkiego posłannictwa. 
Zam knął się więc w celi zakonnej, a gdy i to odosobnienie się mu nie w y
starczało, przeniósłszy się do skalistej pieczary w okolicach Manresy, oddał 
się wszelkim umariwicnioin, modlitwie i pokucie, na jakie tylko najsurowszy 
anachorefa mógł się poświęcić. Tu juz w ielka i ostateczna odmiana zaszła 
w  życiu (ego osobliwszego człowieka; sam przejęty całą znikomością rzeczy 
ziemskich, stał się zupełnie duchownym mężem, gotowym do wielkich prac 
w  sprawach religii i do wielkich przedsięwzięć, które go czekały. Tu n a
pisał sławną ową książkę, pod nazwą: ('ir iczen ia  duchowne, przcił tmaczoną 
później z hiszpańskiego języka na łaciński, pod tytułem: E.cercilia upiri- 
fua lia , która z czasem wywołała tyle sprzecznych sądów o niej i o jej 
autorze i przyczyniła mn niemało zmartwień. Przybywszy do Ziemi Świętej 
(roku 1523), gdy nie miał na zostanie w niej pozwolenia z Rzymu i gdy 
przełożony zakonu Franciszkanów w Jeruzalem przyjąć go nic chciał, w ró 
cił prędko do Europy. Widząc mało siebie usposobionym, chociaż trzy
dziestoletni, zasiadł bez wahania się pomiędzy żakami w  szkole niższej 
w  Barcelonie i tu pospołu z nimi uczył się języka  łacińskiego, w którym 
szybko znaczne uczynił postępy. W e  dwa lata potów udał się do uniwer-
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sytetu w Alcala i ta uczył się filozofii i nauk wyzwolonych. Lecz gdy tam 
zaczął publicznie katechizować, oskarżony był przed trybunałem świętej 
inkw izycyi jako czarownik i adept sekty Illuininatów czyli Alumbrados, 
to jest owoozesnych wolnych mularzy, którzy i dzisiaj są straszydłem dla 
ciemnych głów fanatyków. Więziony przez 42 dni z rozkazu inkwizycyi, 
Ignacy za radą biskupa tolcdańskiego udał się dla dalszych nauk do aka
demii w Salamance, gdzie także niedługo gościł. Niepokojony i tu od in
kwizycyi,  unikając podejrzeń, oddalił się z, ojczyzny do Paryża. Tak tedy, 
przechodząc koleją coraz w yższe studyja w hiszpańskich akademijach, 
skończył doskonalenie się swoje umysłowe na pracowiten  przykładaniu się 
do różnych gałęzi wiedzy ludzkiej, w słytmym naówczas uniwersytecie 
paryzkim. Długoletnie nauki te Lojoli zakończone zostały pilnem zg łęb ie
niem teologii, nieoddzielnej od jego  powołania. Ale w tem szkolnem życiu 
jednostajna zawsze myśl tkwiła w czynnej i niezmordowanej głowie jego: 
myśl bronienia wiary Chrystusa, utwierdzania w niej wątpiących i roz-  
krzewiania jej zasad, podług przepisów Kościoła rzymskiego apostolskiego; 
myśl, którą pow'ziął wtenczas jeszcze, kiedy tylko co ostateczny rozbrat 
uczynił ze światem i ze swojemi na nim rycerskiemi w yob/rżeniam i,  Po
trzeba mu przecież było spólników w jego wielkich zamiarach. W pływ  
Lojoli na młodych spółucztiiów w Paryżu był przeważny, jak  każdego czło
wieka obdarzonego wyższym duchem lub genij iszem. W krótce  między 
młodymi ludźmi powstało ścisłe stowarzyszenie, natchnione i utw ierdzone 
od rozprzężenia mocą charakteru i przykładem wielkich cnót jeg  i. O b w i-  
aiono członków tego stowarzyszenia o zaniedbywanie nauk i zbyteczne 
oddawanie się praktykom pobożnym. Ignacy, uznany za g łów ną do tego 
podnietę, skazany został tta chłostę, w obee wszystkich spółu tzniów. Kiedy 
się oni zebrali, przełożony kollegiju n powstał i wskazując na Ignacego, 
rzekł: ,,0(o święty, który nic innego nie ma na cełu jak  zbawienie dusz,
a dla dopięcia lego celu, golów byłby narazić się na najhaniebniejsze obej
ście się.” Tak uroczyste przeprosiny zagrożonego chłostą [gnącego, stały 
się hasłem chwały jego. Najdostojniejsi dygnitarze szkoły g łów nej poznać 
go zapragnęli.  Pomiędzy uczniami Ignacy zaprzyjaźni wszy się z F ra n 
ciszkiem Xa\verym, Hiszpanem, ktorego nauka pychą napełniła, potrafił go 
przekonać o nicości chwał) ziemskiej i zapalić żądzą chwały , która się ni
gdy nic kończy. Poł jeżyli się z Ignacym także: Jakób Lainez z Almazan, 
Alfons Salmernn z Toledo, Mikołaj Alfons Bobadilla, przezwany od miejsca 
swego urodzenia, Symon Kodriguez, wszyscy Hiszpanie, Piotr Le Fevre, 
F rancuz ,  i oddali się jego kierownictwu duchownemu. Dnia 15 Sierpnia 
1534  r. siedmiu tych prz)jaciót zebrało się w podziemnej kaplicy na Mont- 
martre pod Paryżem. Po przyjęciu koininunii z rąk Piotra Le F evre ,  który 
jeden z pomiędzy nich był kapłanem, zobowiązali się spoinie przysięgą do 
dwóch głównie ślubów: czystości i ubóstwa, tudzież że udadzą się do Je ru 
zalem, a jeśli tam w ciągu roku nie będą mogli przybyć, w takim razie 
pójdą do Rzymu, ażeby u slóp papieża przysiądz mu bezw arunkowe posłu
szeństwo. Potem Lojola, ukończywszy nauki teologiczne i otrzym awszy 
stopień magistra, udał się do Hiszpanii z Xawerym, Lainezem i Salmeronem., 
którzy załatwić tam mieli swmjo spraw y familijne. W  czasie nieobecność1, 
L e  Fevre przyjął do szczupłego sw ego grona trzech jeszcze  uczniów teo 
logii uniwersytetu paryzkiego. Dnia 8 Stycznia 1537 r., stosownie do 
umowy, zjechali się wszyscy w W enccyi i wyświęceni tu zostali na kapła-
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nów, przez biskupa Arba. Tymczasem związek cesarza Kproia V z rzecz
pospolitą wenecką przeciw Turcyi, zamknął Wschód dla wszystkich piel
grzymów do Ziemi Świętej. Ignacy  zatem udał się z Le Fevrem i Lainezem 
do Rzymu r. 1538, a inni uczniowie jego, dla pomnożenia liczby zwolenni
ków nowego zakonu, rozeszli się po różnych akademijach we Włoszech, 
głosząc gorącem słowem i przykładem surowego życia główne cele swoje: 
walczenia z kacerstwem i występkami. W  Rzymie dopiero uczuł Lojola, 
ze  mu w innych szrankach należy walczyć, innej przestrzeni szukać, gdzic-  
by mógł rozwinąć całą moc i całą sprężystość swojej duszy. Postrzegł on 
wkrótce, ze to pole, na którera wypadało działać, stawało się coraz rozle- 
glejszem. Rozprzężenie umysłów i obyczajów dosięgło już  g łównego 
ogniska Włoch; na łonie nawet Kościoła zwolniły się w:ęzły karności jego 
członków. Paw eł l i i ,  papież, zatr\i ozony niebezpieczeństwem grożącem 
Kościołowi, przyjął z radością ofiarę Lojoli i spółprarown>l< ów jego. Kate
dry akademii Sapienza i kazalnice kościołów otwarte im zostały, z polece
niem pracowania ku utwierdzeniu w wierze i poprawie obyczajów mie
szkańców Rzymu. Ale nowi ci apostołowie, wszyscy cudzoziemcy, obudzili 
zawiść i nieufność do swych osób i nauki. Ignacy i to zdołał ukró toe  prze
zw yciężyć prawością postępków, przezornością i poświęceniem się bez 
granic dla spraw y religii. Zgromadziwszy naówczas wszystkich towarzy
szów do Rzymu, przedsięwziął zapewnić raz na zawsze trwałość dzieła 
swego, stanowiąc prawidła, celem przedstawienia ich papieżowi, dla utwo
rzenia ze swojej szczupłej jeszcze gromadki nowego zakonu. Po długiem 
zastanowieniu się i przezwyciężeniu różnych przeszkód, głównie ze strony 
kardynała Bartłomieja Guidiccioni, który opierał się zakładaniu nowych za
konów wprzód, nim dawne będą zreformowane, lecz w końcu przychylił się 
do życzeń Lojoli, papież Paweł 111 potwierdził ustanowienie Towarzystwa 
Jezusow ego ( Sociehm  bullą zaczynającą się od słów: llegiinini m ili-
ta n lis  Ecclesiae, w  dniu 27 W rześnia  roku 1540 wydaną. Bulla ta zawiera 
w łaśnie zasady, podług których rządzić się miało towarzystwo, przedsta
wione papieżowi do potwierdzenia przez dziesięciu jego  założycieli, z Ig n a
cym Lojolą na czele. T reść  ich jest taka: Ktokolwiek zechce pod znakiem 
krzyża  służyć Chrystusowi i namiestnikowi jego na ziemi, papieżowi, w to
warzystwie, kióre życzy nazwać się Jezusowe®, powinien, uczyniwszy ślub 
czystości, pracować dla doskonalenia ludzi w życiu i w nauce chrześcijań
skiej,  oraz dla rozkrzewienia w iary za pomocą kazalnicy, spowiedzi, ćwiczeń 
duchownych i uczynków miłosierdzia, nauczając mianowicie katechizmu 
dzieci i nieznających religii Chrystusowej. Ażeby zaś nikt z członków 
zgromadzenia nie zbaczał z właściwej drogi powołania swego, unosząc się 
zbyteczną gorliwością, każdy w użyciu środków posłannictwu! swego będzie 
podległy generałowi zakonu, klórego samo towarzystwo obierze. Ten, 
strzegąc porządku, będzie miał wladzg stanowienia praw odpowiadających 
celom zgromadzenia, wszakże za zgodą przydanych mu towarzyszów do ra 
dy (assysientów), większością głosów. Gdy idzie o walne sprawy, rada ta 
będzie się składała z większej części członków towarzystwa, mogących być 
zwołanymi łatwo; w mniej ważnych potrzebach, wszyscy, którzy się znajdą 
w  rezydencyi generała, mogą składać tę radę. W ładza wykonawcza nale
ży  tylko do jego jednego. Chociaż wszyscy wierni są podlegli papieżowi, 
jako najwyższemu naczelnikowi Kościoła i namiestnikowi Jezusa Chrystusa 
na ziemi, członkowie jednak towarzystwa Jezusowego, dla okazania większej
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pokory chrześcijańskiej i dla tem doskonalszego zaparcia się swojej osobi
stej woli, uznali za rzecz użyteczną zobowiązać się szczególnym prócz tego 
ślubem, do bezwarunkowego natychmiast posłuszeństwa ojcu świętemu, pod 
względem pracowania nad zbawieniem dasz i rozkrzewianiem wiary w ja 
kichkolwiek krajach na kuli ziemskiej, bądź u Turków, bądz a innych ludów 
niewiernych. Żeby zaś nie ubiegać s ę o te missyje, obowiązują sięnigdy ża 
dnych o to starań nie czynić, ale zupełnie zastosować się w tem do woli Bo
skiej, do uznania papieża i generała. Członkowie towarzystwa uczynią ślub 
bezwarunkowego posłuszeństwa temuż generałowi, w e wszystkiem co się 
tyczy zachowania ich reguły: genera ł  zaś obowiązany je s t  w wykonywaniu 
władzy swojej pamiętać na łagodność i miłosierdzie samego Jezusa  Chry
stusa. Nadewszystko ciążyć będzie na jego sercu nauka dzieci i niewiado
mych wiary chrześcijańskiej. Stowarzyszeni pod imieniem Jezusa  czynią 
ślub wiecznego ubóstwa, oświadczając, że żaden z nich, ani pojedyńczo, ani 
spoinie, nie będą mogli nabywać dóbr, ani też prawa do żadnego rodzaju 
dochodów, lecz utrzymywać się z tego, czem ich Pan Bóg opatrzy. Będą 
oni jednak mogli posiadać kollegija uposażone funduszami do użytku i po
trzeb uczących się. Generał zakonu będzie miał moc zarządzania niemi, tak 
jednak, żeby ani uczniowie nie nadużywali tych funduszów, ani leź towa
rzystwo nie obracało ich na swój użytek. Generał także ma najwyższy do
zór nad uczącymi się, nad całą ich instrukoyją i wychowaniem. Tak  zaś po- 
mienieni uczniowie, jako i inne osoby, życzący należeć do towarzystwa J e 
zusowego, nie inaczej mają być przypuszczeni do niego, jak  wtenczas, k ie
dy zostaną dostatecznie wypróbowani w cnocie, bogobnjnośoi i nauce chrze
ścijańskiej. Oto jest treść głównych ustaw zakonu Jezuitów, ułożonych przez 
Lojaię, a potwierdzonych i dosłownie umieszczonych w  bulli Pawła III .  
Lecz papież zakreślił wolność przyjmowania doń nie więcej jak 60 osób; co 
wszakże bullą z dnia 15 Marca 1543 r. oofniętem zostało. Dozwolił p rzy -  
tem Ignacemu i spólzałożycielom jego  ułożyć, podług własnej ich woli, prze
pisy szczogótowo dla towarzystwa Jezusowego, nie ubliżając w niczem 
konstyfucyjom i postanowieniom apostolskim soboru powszechnego i poprze
dnika papieża Grzegorza X. Otrzymawszy tę bullę, Jezuici zajęli się nie
bawem elekcyją generała i po dwukrolnem glosowaniu wybór padłjedm o- 
mjślnością na Ignacego Lojołę. P ierwszą też czynnością było zajęcie się 
ułożeniem konstytucyi nowego zakonu. W ykonał to on sam, bez żadnej po
mocy, w języku  hiszpańskim; lecz dopiero po dtugiem dziesięcioleciem roz
ważaniu  ich, aż w r. 1550 przedstawił je do rady i zdania towarzystwu. 
Nim jednak zdołano roztrząsnąć je ,  Ignacy zszedł z tego świata dnia 31 
Lipca 1558 r., zostawiając następcom swoim w  rękopiśmie nieznane po
wszechności, a nawet nie uświęcone przez stolicę apostolską. W szakże 
Lojola sam jeszcze otrzymał, za wstąpieniem na tron papieża Julijusza I II ,  
nową bullę dnia 21 Lipca 1550 r., potwierdzającą w zupełności instytucyję 
Jezuitów Papież Paweł V beatyfikował Ignacego Lojolę r. 1609, a Grze
gorz XV kanonizował r. 1622. Kościół obchodzi jego  pamiątkę dnia 31 Lip
ca. Adryjan Krzyżanowski w  dziele: D aw na  Polska  ("Warszawa, 1844  r., 
str. 29),  tak się w yraża  o Lnjoli: „Protestanci, katolicy c\ papieże, którzy 
potępili (później) Jezuitów, zgadzają się w  swoich uczuciach poszanowania 
dla ich założyciela. Jego czyste chęci i zamiary, jego gorliwość o zb ra tn i j -  
nie wszystkich kuli ziemskiej narodów, węzłem religii tego boskiego P ra -
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wodawey, przy którego świętym grobie ślubował dążyć czynami do tak 
wzniosłego celu, były zdolne uzdrowić chorobę, która z owego tak okropne
go okresu wybuchła i Europę ogarnęła, gdyby jego dnchowni synowie, z a 
raz po jego zgonie na zupełnie inny takt nie byli nastroili machiny, zbudo
wanej przez tak dobrego ojca.” Konstytucyje Jezuitów, ułożone przez św . 
Ignacego Lojolę, wyszły z druku dopiero w  r. 1558, tłómaezone na język 
łaciński przez jego  sekre tarza  O. Polanąue, pod tytułem: OnnuS tuliones et 
declarationes SocietaUs Jt'su  i na dziesięć części podzielone. Działo się to 
za rządów następnego po Lojoli generała zakonu, Jakóba Laynez. Konsty- 
tuoyje te, chociaż na pozór zdają się w wielu swoich artykułach nie ściśle 
połączone z sobą, jako pisane niejednorazowio, lecz w  różnych przerwach 
czasu, w szakże  jednoczą się z sobą, mocno dążąc do celn jednostajnego 
i w bullach wskazanego, \ovvy zakon, z powodu okoliczności czasowych, 
musiał różnić się w wielu swych zdaniach od innych, któro straciwszy nie
mało na swej sile i znaczeniu, nie były dnstafeoznemi da obrony Kościoła. 
Łojola nie przeznaczał wcale Jezuitów do życia jedynie kontemplacyjnego; 
czyny nie zaś rozmyślanie, były jego zamiarem. Powołaniem ich było opie
rać się reformat nom, przekształcać ku dobremu rozwolniono obyczaje, tak 
między duchowieństwem jako i świeckimi, ogłaszać wiarę Chrystusa u lu
dów, które jej nie znały i uczyć młodzież na zasadach religii. Kazalnice 
zatem, polemika, konfessyjonał i missyje, oraz nauczycielstwo w szkołach, 
były do tego środkami potężncmi. Jezuici wybrali jeszcze z nich najcel
nie jsze: spowiedź i publiczną instrukoyję. Fundator usunął z reguły  
wszystkie szczególne umartwienia ciała, używ ane w innych zgromadzeniach 
zakonnych, jako niestosowne do życia czynnego i nie w muraoh klasztor
nych jedynie prowadzonego, uwolni! Jezuitów od pacierzy w chórze i od za
rządu parafii, nadał im ubranie .świeckich księży, wreszcie mieszkanie 
i pożywienie zastosował do tego. Ale wstęp do towarzystwa był bardzo 
trudny i ważny. Do tak wielkich i ciężkich przeznaczeń, do jakich Jezuici 
zostali przez sw ego założyciela powołani, trzeba by to zaraz kształcić ludzi 
zdolnych i zupełnie odlanych nowej instytuoyi. T rzeba  było ich tak prze
tworzyć, ażeby wyrzekłszy się wszelkich dawnych zm iązków światowych, 
miłości nawet rodzinnej, poświęcili się zupełnie i w yłjczu ie  swojemu nowe
mu posłannictwu. Każdy, chcący być członkiem towa zystwa Jezusow ego 
(a nie mógł być przyjęły żaden, należący wprzód do jak ieg  <koI wiek zako 
nu), kiedy na nim, po śoislć.m badaniu i wypróbowaniu znalezion istotne po 
wołanie do stanu duchownego i pewno zdobinie!, musiał przejść przeRtsześć 
stopni różnych, nim został doskonałym Jezuitą. A najprzód, wchodził do 
nowicyjstu na dwa lam. N ow cyja f  zaś był trojaki, to jest : byli nowioyju- 
sze przeznaczeni do kapłaństwa, drudzy do zatrudnień i obowiązku v docze
snych, trzeci nowicyjusze ob 'jętni, czyli tacy, którzy byli gotowi pracować 
w towarzystwie jako kapłani,  alba jako koa Ijutorowio docześni, stosownie 
do woli i przeznaczenia zwierzchników. Bracia docześni po odbyciu no- 
wicyjatu, wchodzili do służby towarzystwa, w obowiązku z a k r y s t i a n ó w ,  
organistów, kucharzy i t, d. Dopiero po dziewięciu latach próby, p rzypusz
czano ich do ślubów zakonnych. Scholastycy probanci zwani od tego, że po 
skończeniu nuwicyjatu i uczynieniu prostych ślubów, zostawali jeszcze d łu
żej na próbie, albo dalej przykładając się do nauk, albo sami drugich ucząc, 
lub też w innych obowiązkach zakonnych, aż do czasu wykonania uroczy
stych ślubów. Koadjutorowie duchowni byli ci, którzy n ie  posiadając je sz 
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cze dostatecznej nauki, czyli też zdolności do professyi, to je s t  wyrzeczenia  
poczwórnych ślnhów, mogli jednak, podług zdania generała ,  być użytymi do 
nauczania w szkoło, albo z kazalnicy, do missyj, a naw et do zarządu kolle- 
gijów lub rezydencyj. W szakże  i tacy nie mogli zostać professami przed 
skończeniem trzydziestu  lat wieku i dpiero po skończeniu dziesięciu lat ka
płaństwa. I  ta instytuoyja była tylko w łaściwą samym Jezuitom. Żaden 
zakon nic nie miał podobnego. Ignacy utworzy! ją  niemal wyłącznie dla 
zajęcia się nauką młodzieży. Koadjutorowie bowiem, jako niezwiązani 
czwartym ślubem, nie mogąc być powoływani do żadnych missyj odległych, 
mieli zupełną swobodę poświęcenia się edukacyi publicznej. Tem bardziej 
zaś byli swobodni, że nie potrzebowali myśleć o chlebie codziennym, ponie
waż uczące kollegija Jezuitów, mogły posiadać fundusze : professowie 
zaś zbierali jałmużnę nietylko dla siebie, ale i dla koad'"itorów. Nadto 
jeszcze, Lojola do zarządu dochodów i dóbr po kollegijach, przyjmować do
zwolił i laików, pod tytułem świeckich koadjutorów. A to wszystko celem 
ułatwienia pracy dla członków towarzystwa, poświęcających się nauczycie l
stwu. Szli potem professow ie trzech ślubów, to jest tacy, którzy również  
nie mając zupełnego usposobienia do czterech ślubów, przypuszczani jednak 
byli do wykonania uroczy:tej professyi,  dla swoich zas ług  w zgromadzeniu, 
albo też przymiotów mogących być przydatnemi dla towarzystwa. N ajw yż
szy wreszcie stopień, jakiego Jezuita mógł dostąpić w sw'oim zakonie, był 
prnfessa czterech ślubów, to je3t: czystości, ubóstwa, poi łuszi ństwa i szcze
gólnego posłuszeństwa stolicy apostolskiej, co do missyj. W tenczas już  był 
doskonałym członkiem towarzystwa i w takim tylko charak terze  zostający 
w  niem, mógł być wybranym na pierwsze dostojeństwa zakonne, to jest na 
generała , prowincyjała, assystenta i sekretarza towarzystwa. Żadna jednak 
różnica nie zachodziła w e wszystkich tych stopniach i urzędach między J e 
zuitami, tak eo do regu ły  ich, jako i co do powierzchowności. General i n o -  
wicyjusz jednostajnie byli ubrani, rów nyż stół pow inni byli mieć i takież 
same mieszkanie. Scholastycy mogli posiadać dobra naw et, ale używ ać ich 
i rozrządzać nie wolno im było bez przyzwolenia zwierzchności towarzy
stwa. Konstytncyje nie broniły im oddawać na rzecz  zakonu tych dóbr, 
przed wykonaniem professyi, ale nie obowiązywały do tego. Prawidła dla 
profcssów były ostrzejsze. Każdy był obowiązany do ścisłego ubóstwia 
i żyw'ienia się z ja łmużny. Żaden z nich nie mógł najmniejszej opłaty, ani 
żadnego wynagrodzenia przyjąć za spraw ow anie obnwiązkow swojego po
wołania. Ja łmużna tylko jedna  mogła być udzielana. Nikomu z profcs- 
sów nie wolno było przyjmować żadnego beneficyjuro, ani żadnej dostojno
ści kościelnej, pod grzechem śmiertelnym, chociażby go naw et papież do 
tego powoływał. Słowem, Lojola umiał powściągnąć członków zakonu 
przez siebie utworzonego, od wszelkiej dumy i wszelkich innych celów', 
prócz tych, które im w powołaniu ich wskazał.  Jezn lta  całym sobą należał 
tylko do swego towarzystwa. Dla niego musiał się w y rz ec  wszelkiej w ol
ności osobistej, swoich uczuć, skłonności i przyw yknień ,  jednem słowem 
wszelkiej indywidualności.  Jezu ita  ruszyć się nie mógł, ani działać, bez 
zgody i upoważnienia swojej zwierzchności. W szystk ie  jego  zdolności na
leżały do zaKonu, a każda jego myśl, każda słabość, wiadome być musiały 
najdokładniej przełożonym. Przed wyznaczonym od przełożonego spo
wiednikiem, każdy członek towarzystwa nietylko swojo w a d y ,  ale i swoj»i 
przymioty odkrywał. Założyciel zakonu Jezu itów  mniemał, że niszcząc in
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dywiduum dla zbiorowego ciała czyli korporacyi, to je s t  niwecząc i poświę
cając wolę, skłonności i osobisty interes pojedynczego cztawieka, dla woli 
i in teresu  ogółu, tym sposobem był w  stanie nadać siłę tworzącej się sp o 
łeczności,  dostateczną do dopięcia zamierzonych celów. W szakże Lojola 
pozwolił na niektóre modyfikacyje niezbędne, ale zawsze od celów towarzy
stw a nie odbiegające. Można było naprzykład członkowi jego, jeżeliby mu 
się zdarzyło rozróżnić w  zdaniu ze swoimi zwierzchnikami, czynić stoso
w ne przełożenia. N ajw yższa  władza nad towarzystwem złożona była w rę
ce generała  ( P raepositu s g en cra lis). W ybierany  dożywotnie tajemnera 
głosowaniem przez kongregacyję powszechną, mieszkać w Rzymie był obo
wiązany. On jeden  rządził całym zakonem, mianując od siebie na wszyst
kie urzędy, osoby, które sądził być zdolne i godne do ich sprawowania. 
Stanowił prowincyjałów, rektorów w domach professów, kollegijach i uni
w ersy te tach ,  prokuratora i sekretarza generalnego, udzielając im tyle wła
dzy, ile za rzecz potrzebną uznaw ał i na tyle lat, na ile mu się zdawało. On 
w ysyła ł  doprowincyj delegowanych i wizytatorów, którzy nic sami z siebie, 
ale wszystko podług jego  woli i polecenia czynili. Jem u każdy prowincy- 
ja ł  jak najczęściej obowiązany był donosić o stanie i sprawach towarzystwa 
w swoim okręgu, azcby tak o nieh dokładnie wiedział, jakby był sam na 
miejscu. Co trzy lata odsyłano mu z prowincyj szczegółowie sporządzane 
katalogi wszystkich członków towarzystwa, z wykazaniem wieku każdej 
osoby, stanu zdrowia, zdolności, talentów, oraz postępku w cnotach i nauce. 
Nakoniec sam generał miął moc stanowienia prawideł i naznaczania kar. 
W sza k że  modyflkacyja kons tytucyi, nie tykając zasadniczych jej punktów, 
stosownie do potrzeb czasu, mogła być dokonaną; ale w kongregacyi zwo
łanej w  tym celu przez generała. Jednem słowem, miał on zupełną dykta
turę do czynienia dobrze w swoim zakonie: ale władza jego  była ograniczo
ną, na przypadek, gdyby chciał czynić źle. Mądre do tego środki obmyślił 
I/ojnln. P rzydał mu najprzód tak zwanego admonifora, który wybranym 
będąc przez kongregacyję pov.szechną, miał obowiązek czynienia mu z usza
nowaniem i w sposobie umiarkowanym uw ag, co do pełnienia jego  obo
wiązków i zachowania reguły, jeżeliby  on lub inni ojcowie spostrzegli coś 
przeciwnego w jego  postępkach. Ściągało się to niefylko do rządów g en e 
rała, ale nawet do jego  sił i zdrowia, którego nie miał prawa nadużyw ać ani 
zbyteczną pracą, ani zbyteczną pokutą. Pr»oz tego, czterej assystenci,  ró
w nież  od kongregacyi wybrani, mieli powinność ezuwac nad wykonywaniem 
przos generała  jego  obowiązków i zastosowaniem się do uw ag  admonitora. 
W  przypadku zgrzybiałości generała, choroby nieuleczouej, albo te: opie
szałości w  pełnieniu urzędowania, kongregacyja  wybierała mu zastępcę 
czyli w ikaryjusza. Jeżeliby  zaś generał dopuścił się grzechu śmiertelne
go lub skłonił się do nauki przeciwnej Kościołowi, albo źle używał docho
dów towarzystwa, obracając jo dla siebie i swojej rodziny, gdyby wreszcie 
odważył się zbywać nieruchomości zakonne, w  takim razie towarzystwo 
przekonaw szy  o tem gruntownie, za pośrednictwem kongregacyi, a nawet 
w  nagłym przypadku przez samych tylko assystentów, miało nietyiko moc, 
lecz i obowiązek złożenia go z urzędu, a w razie wielkiej winy, wyklucze
nia z zakonu. Ignacy Lojola utworzył stowarzyszenie do ciągłej walki 
w  obronie Kościoła katolickiego, głównie przeciw  reformacyi i dla powrócenia 
chwiejących się do posłuszeństwa stolicy apostolskiej,  sądził więc, że za
prowadzenie jedności w organizmie jego instytucyi, ścisłej karności między
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ten huilec religijno-rycerski i posłuszeństwa bez granie, bez żadnego roz
bioru i rozumowania, na skinienie przełożonych, może jedynie odpowieazieć 

jego  celowi. A  że sam niegdyś żołnierz, przywykł do karności wojskowej 
i doświadczył jej skuteczności w potrzeDie. uznał więc za najstosowniejszy 
środek, wprowadzić ją  do ustaw swojego zakonu; bo w członkach jego  wi
dział tylko żołnierzy duchownych, mających składać zastępy wojska, s taw a- 
jącego  w obronie katolickiej wiary i supremacyi papiezkiej. Bezwątpienia 
w ielka część przepisów w  ustawie Lojoli dla tow arzystw a Jezusowego 
umieszczonych, była również spólną tylu innym zgromadzeniom zakonnym: 
przepisów, któremi prawodavvcy starali się oderwać zakonników od życia 
i związków światowych i nowy byt im nadać wśród tego świata, poświęco
ny zupełnie wyłącznemu celowi. Ale Jezuiei tem się niezmiernie różnili 
od innych, że ustawy ich silniejsiemi jeszcze węzły jednoczj ly zsoha człon
ków towarzystwa. Co większa, u Jezuitów, chociaż wszyscy oni przyją- 
wszy szatę zakonną, stawali się jakhy jedną  osobą, łączącą w sobie przy
prowadzone do tożsamości jednostki: też sa.ne ustawy przecież nietylko po
zwalały, ale nakazywały nawet, rozwijanie się i doskonalenie umysłowe po
jedynczym członkom towarzystwa, na korzyśę jego naturalnie. Tak mądra 
zasada nadała ich instytucyi wieiki w pływ  i wielkie znaczenie na świecie, 
które przy giętkości i wykształceniu towarzyskiem zdolniejszych mię Izy ni
mi członków, wybieranych zwykle do działania, podniosły wkrótce towarzy
stwo do wielkiej potęgi. Obok takich szczególnych usposobień, sprężystość 
w każdem działaniu, wynikająca z wielkiej karności i posłusze 'istwa, regu
łą zakonną przykazanego, nadawała ich czynności wszędzie wielką siłę 
i skuteczność. Nie dziw zatem, że Rzym i monarchowie katoliccy, z naj-  
większem zadowoleniem udzielali z  razu temu towarzystwu swojej opieki 
i u ż y w a j  jego  spóbłziałania i gorliwości w potrzebie obrony swoich praw 
i zasad. Trwało to jednak  póty, póki Jezuici trzymali sic w szrankach sw o
jego  posłannictwa. Ale kiedy wzrósłszy w niestosowną dp swego powo
łania przewagę, nadużyli je j ,  mięszając się n.iwet do spraw politycznych, 
do których wcale nie byli powołani; potęga ich naturalnie runąć musiała. 
To pewna przynajmniej, że n ie je d n a  tylko zawiść ich znaczenia, ani tez 
sceptycyzm XVIII wieku, byt ich podkopały. Postęp Jezuitów w  każdym 
względzie był nadzwyczajnie szyhki. Ledwo szósty rok upł) wał od ogło
szenia bulli Pawła III ,  potwierdzającej towarzystwo ich, a już  na soborze 
trydenckim r. 15df>, dwaj towarzysze Lojoli, jeszcze za życia jego, Oicowie 
Laynez i Salmerou, wpływać zaczęli mocą swojej nauki teologicznej i wy
mowy, na jego  rozprawy i postanowienia, w  obowiązku teologów stolicy 
apostolskiej. W  chwili zgonu ś. Ignacego, instytucyja jego liczyła ju ż  14 
prowincyj; ale większa ich część zajmowała półwysep Piretiejski, zkąd w y 
szedł jej za łożycie li  Włochy. Znaczne ju ż  koliegija powstały w Hiszpanii 
i Portugalii, równie jak w  Sycylii i północnych, oraz środkowych W łoszech, 
gdy tymczasem mnóstwo pojedyńczych raissyjonarzy tegoż zakonu, rozeszło 
się opowiadać wiarę w  Indyjach Wschodnich, Japonii, Brazylii i t. d. Nie 
tak łatwo powodziło się Jezuitom w  Niemczech, bo tam musieli spotkać się 
oko w oko nietylko z reformatorami, ale i z panującemi w  ró-nych  krajach 
książętami, którzy do reformy dali się nakłonić. Lecz Jezuici, sami r o r -  
matorowie karności kościelnej, tylko w duchu katolickim, umieli siłą swojej 
organizacyi, po odzyskaniu przez papieżów dawnej niemal władzy i powagi, 
tak osłabionej na początku XVI wieku, korzystać z każdei okoliczności, do
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większego rozszerzeni* swojego wpływu i posuwania się ze sw oją insty tu- 
cyją w głąb’ Europy. Cesarze tylko niemieccy, jako nie zachwiani w w y
znaniu rzymskiem, mogli im podać rękę i osłonić swoją pow agą od w sze l
kich przeciwników. Jakoż cesarz Ferdynand I, wiedząc już ile przysług 
Kościołowi oddało na południu nowo zjawione towarzystwo, mianowicie 
przez podżwignienie nauk teologicznych, w zupełnym  upadku zostających 
i przez śc ślejsze, a religijne wychowanie młodzieży >v założonych kollegi- 
jach przy uniwersytetach, zniósł się listownie z żyjącym jeszcze  samym za
łożycielem Ignacym Lojnlą, w r. 11)50, podczas sejmu w A ugsburgu  i zaraz 
w następnym wprowadził ich do W iednia, gdzie Bobadilia był kaznodzieją 
nadwornym. Ztąd się dostali w kilka lat, to jest w r. 155S do Ingolsztadu, 
następnie do Dillingen w Bawaryi, do Pragi Czeskiej, do Kolonii, T rew iru ,  
Moguncyi. Nauki w uniwersytetach katolickich w XVI wieku, mianowicie 
w  Niemczech, stały na bardzo niskim stopniu. Jezuici wioząc niedbałość 
ich i ślepe przywiązanie do przestarzałego nauczania młodzieży średnio
wiecznej logiki i barbarzyńskiej literatury, a obok tego wyższość protestan
tów, starali się wszelkiemi siłami owładnąć w yższą  instrukeyję w zacho
dniej i środkowej Europie i wziąsć górę nad protestantami. Zaw sze tylko 
jeden  cel, to je s t  obronę Kościoła katolickiego i władzy papiezkiej mając, 
Yj wolnością użycia wszelkich nużebnyeh  do tego środków, dokazali tego 
wkrótce co zamierzali,  zręcznością postępowania, nauką i obyczajnością. 
Nasamprzód zmienili zupełnie systemat uczenia, odrzucili używane do
tąd książki elementarne, wprowadzili gruntowniejszą naukę języków staro
żytnych, a nawet i sztuk wyzwolonych o tyle, o ile ich zasady im dozwalały 
i stan ow oczesnyih  wiadomości. A  potem gdj do takiej reformy w instruk- 
cyi, dodali jeszcze nauczanie bezpłatne, szkoły ich zapełniły się natłokiem 
młodzieży ze wszystkich stron, odciągając tyra sposobem mnóstwo uczniów 
do siebie, nietylko z dawnych uniwersytetów, ale i ze szkół protestanckich. 
Taki przewrót systematu szkolnego, dokonany przez Jezuitów, pomnażał ra 
zem i w gronie ich samych liczbę zdolnych i uczonych. Jaki był układ ich 
seroinaryjów, zostawił nam o tem wiadomość dokładną, jeden  z najsłynniej
szych członków towarzystwa, Possewin, opisując sposób uczenia w  semina- 
ryjum kollegijum jezuickiego w  Hzymie, liczącem za jego  czasów (w  XVI 
wieku) 2 ,000 uczn.ów, na wzór którego wszystkie inne były urządzone. 
„Nikt tu nie jest przyjęty, powiada on, kto nie posiada pierwszych począt
ków grammatyki. Najściślej potem usiłujemy wybadać zdolności każdego kan
dydata, skłonności jego  i zamiary na przyszłość. Bo wrota naszego zakładu 
otwierają się tylko dla tych, którzy są w stanie podołać warunkom, jakich 
wymaga lak wysoka szkoła cnót wszystkich. Każdego dnia słuchają mszy 
święlcj, a co miesiąc idą do spowiedzi.  Professorowie są liczni: jedni w y
kładają Pismo Święte, drudzy teologiję scholastyczną, inni znow'u naukę 
kontrowersyj z heretykami, inni kazuistykę Wielu znow u je s t  takich, któ
rzy nauczają logiki i filozofii, matematyki, retoryki, nauk wyzwolonych i poe- 
zyi. Języki:  hebrejski i grecki, na równi z łacińskim, wchodzą w 'skład 
nauk. Kurs filozofii trwa trzy lata, teologii zaś cztery. Lecz jeżeli się 
znajdują tacy między uczniami, którzy nie mając skłonności potrzebnych do 
głębszych umiejętności, okażą się jednak zdolnymi do użytecznego pracowa
nia w winnicy Pańskiej,  wtenczas przeznacza srę dla nich tylko dwuletni 
kurs teologii praktycznej, albo kazuistyoznej. Scminaryja te służą tylko dla 
młodzieży, która skończyła już  klassy czyli niższe szkoły; »!c i w tych in -
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atrukeyja religijna idzie zawsze obok grammatykalnej.” Tak bogate w naukę 
zgromadzenie i tak energicznie idące do celu z  zaprzaniem się zupełnem, 
w razie potrzeby, wszelkich indywidualnych korzyści je g o  członków, nie 
mogło, stosownie do pierwotnych zasad, przestać na ubóstwie i utrzymywać 
się z jałmużny, jak  wiele innych zakonów. Juz  nie żył założyciel jego świę
ty Ignacy Lojola, zmarły w Rzymie dnia 31 Lipca 1556 r. Tow arzysz je 
go Jakób Laynez, podobnież Hiszpan, człowiek tęgiej głowy, niepospolitego 
ha-tu  i niepospolicie przebiegły, obrany generałem zakonu w r. 1558, wi
dząc rozszerzający się coraz widnokrąg działania Jezuitów i coraz inny 
zwrót jego celów, pomknął się dalej od Lojoli w  zasadach towarzystwa, 
a mianowicie z wraśeiwąsobie zręcznością, oasrąpić musiał od g łów nego ślubu 
ubóstwa. Do roku 1561 Jezuici za jego staraniem, uzyskali od papieżów: 
Pawła 111, Julijusza 111 i Pijusa IV7 wiele przywilejów ważnyoh dla siebie, 
a  nawet wyłącznych od innych zgromadzeń zakonnych. Między innemi, 
Pijus IV bullą swoją expon i nobis, dnia 19 Sierpnia 1561 r. wydaną, udzie
lił generałowi Jezuitów moc nadawania uczniom jezuickim stopni uczonych, 
niezależnie od uniwersytetów, a nawet i takim uczniom, którym uniwersy
tety ich odmówiły. Lecz co się tycze zwolnienia od ślubu ubóstwa, w tem 
nie mogły zajść żadne w yraźne  i stanowcze zmiany od pierwiastkowych 
ustaw towarzystwa. Professowie stanowiący najwyższą klassę w  sto
pniach jego, obowiązani byli do ubóstwa i me mogli posiadać żadnych dóbr 
nieruchomych. Laynez musiał obejść ten warunek i zręcznie korzystając 
z fanduszów, jakiemi podług przepisów samego Lojoli, jezuickie kollegija 
uczące opatrzone być mogły, nietylko potrafił ochronić od ja łmużny, ale na
wet utrzymać bardzo wygodnie samychżc professów i uczynić ich j e 
dnostajnie, z innymi uczestnikami ogromnych bogactw, nabytych z czasem 
przez towarzystwo. Kiedy bowiem na soborze trydenckim w r. 1563 za pa-  
piez-wa Pijusa IV, zajęto się przeglądaniem reguł zakonnych, celem zapro
wadzenia -lewnej w nich reformy i kiedy wyznaczeni do tego kommissarze, 
w jednym tylko punkcie zgodzili się na zmianę, to je s t  dozwalając zakonom, 
utrzymującym się z jałmużny, posiadać nadal dobra nieruchome, generałowie 
Minorytów i Kapucynów', wymówili się od przyjęcia tego wyłączenia od re
guły założycieli. Laynez z razu przyłączył się do nich, oświadczając, że 
chociaż kollegija jezuickie, w których się studyja odbywały, mają prawo 
własności ziemskie i wszelkie inne dzierżyć dla utrzymania uczni, w, pomi
mo tego domy professów, będące podstawą całego towarzystwa, zobow ią
zane do utrzymywania się z  jałmużny, nie powinny odstępować od tego 
przepisu. Ojcowie soboru zgodzili się na przedstawienie pomierionyeh 
trzech generałów zakonnych. Ale nazajutrz Laynez. po naradzeniu się 
z towarzyszami, przyszedł na sessyję z innem życzeniem i prosił, żeby już  
dla Jezuitów nie czyniono wyjątku od przywileju, dozwalającego na p rz y 
szłość zakonom jałmużniczym posiadać fundusze nieruchome. Za powód 
do takiej zmiany w  zdaniu, podawał to, że towarzystwo będzie miało tem 
większą zasługę przed Bogiem, gdy otrzymawszy od soboru prawo do na
bywania dóbr, korzystać w szakże z niego nie będzie. W  późniejszych 
czabach Jezuici nie zaniechali przecież używ ać tego przywileju, gdy 
we wszystkich krajach przyszli do tak ogromnych majątki w. Środek 
ten pomocniczy potężnym się stał w  ich ręku, bo głównemi drogami, pro- 
wadzącemi ich do raz wytkniętego celu, pod hasłem ad m ajorem  Uei gloriam
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„ na  w iększą chwalę Bożą,” były: szkoła i konfessyjoaał głównie, a potem 
kazalnica. Otrzymawszy zatw ierdzenie papiezkie, Jezuici znaleźli najży
czliwsze przyjęcie na całym półwyspie W łoch,między innemi i w W enecyi. 
A le gdy ta rzeczpospolita weszła w zatargi ze stolicą apostolską, gorliwi 
jej obrońcy Jezuici, musieli ustąpić ztąd r. 1606 i dopiero -w pięćdziesiąt 
lat potem przywróceni tu zostali, W  Paryżu  jeszcze ś. Ignacy założył no- 
wicyjaf r. 1540 i ztąd wysłano kilku ojców do Portugalii, gdzie z początku 
przyjęciu ich opiera’a się inkwizycyja, lecz potem dała ira pokój. Zażądali 
oni poruczenia sobie szkól i oświadczyli , że życzą spoinie nauczać 
i mieszkać w murach uniwersyte tu w  Koimbrze i stato się jak sobie życzyli.  
Ale w siedm lat później ju ż  sami panowali w tyin uniwersytecie, w y ru g o 
w aw szy  z niego dawnych professorów. Po wybuchnięciu wojny Francyi 
z Karolem V cesarzem, hiszpańscy Jezuici ustąpić musieli z Pluyża. Po
zostali Kaś z innych narodowości znaleźli tu opiekę ze strony kardynała 
de Lorraine, Wilhelma Puprat,  biskupa Olermont; przeciwnikami zaś ich 
byli: pewna częśc un iw ersy te tu ,  parlament i biskup paryski Eustachy 
de Belloy. Założywszy Jezuici w Paryżu  przy ulicy Sain t-Jaeąues  swoje 
College Clermonl, później przez ich następców nazwane College L ou is le 
G rand, na cześć wielkiego ich dobroczyńcy Ludwika X IV , wystarali się 
u ówczesnego rektora nniwersyteln, o przywilej zapewniający im uczestnic
two praw uniwersyteckich. W yw iąza ły  się ztąd spory i processa. Pnia 39 
Marca 1565 r. wystąpili ze  skargami na Jezuitów: Stefan Pasąuier, adwo
kat uniw ersyte tu  i Pumesnil, prokurator generalny. P ierwszy, dowodził, 
z e  „są dw a rodzaje Jezuitów: bezżenni i żonaci; że nie czynią ślubu ubó
stwa; przyrzekają papieżowi bronić jego  władzy najwyższej p rzedewszy- 
stkiem, czem wyjednali dla siebie wiele przywilejów przeciwnych prawu 
pospolitemu; że są cudzoziemcy i wszędzie pobudzają do buntów i niepo
koju; że znani są z ubiegania się i podchwytywania spadków.” Oumesnil 
dodał, „że uniwersytet zagrożony je s t  bliskim upadkiom, jeżeli dopuszczo
ne bęuą obok niego, tak licznie uczęszczano szkoły Jezuitów.” Bronił tych 
ostatnich Piotr de Versoris, jeden z najsłynniejszych adwokatów i w ygra ł  
ich sprawę w  parlamencie, którego większość oświadczyła się za Jezuitami. 
W znowiła się wszakże walka w  r. 1593. Powstał przeciwko Jezuitom, 
w  obronie uniwersytetu Anton i Arnauld adwokat parlamentu, w mowie, która 
tłumaczona z francuzkiego n* łaciński i drukowana w Lejdzie, ofiarowana 
była Wilnu, stolicy Litwy. Żądał uniwersytet, aby towarzystwo nalegają
ce gwalem o wcielenie siebie do snrbonny, nietylko było oddalone z takie- 
mi roszczeniami, ale nawet wypędzone z Francyi jako szkodliwe, będąc na
rzędziem polityki hiszpańskiej. Dowodził tego następującemi czynami. 
Podczas wojny toczącej się między Franeyją  a Filipem II, przejęto pisane 
przez paryzkich Jezuitów listy do tego króla, które wydały główny ich cel, 
to j e s t  uczynić Filipa panem całego chrześcijaństwa. Donosiły jakoby owe 
listy, żc radni Paryża przyrzekli Jezuicie Mathieu, poddać tę stolicę, a na
stępnie Francyję, pod berło Filipa. Jeden Bóg, jeden papież, jeden  król 
chrześcijański; takie było, w edług  Arnaulda, upowszechnione Jezuitów 
przysłowie. Obalić główną famę, Francyję, opanować uniwersytety i szko
ły przez Jezuitów w całej Europie, chciał przedewszyslkiem Filip II,  dążąc 
Jo  owego wielkiego celu. Z  poduszczenia hiszpańskiego wyprawili Jezuici 
króla portugalskiego Sebastyjana, ucznia swego, do Afryki, przeciw Mau
rom, gdzie r. 1578 straszną klęskę odniósł, i sam śmierć znalazł ten 25-cio
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letni monarcha; następnie ułatwili Hiszpanom przez  okrutnego księcia A l
by dowodzonym, podbicie Portugalii. Taki sam los z kolei spotkałby Fran- 
cyję, gdyby tu Filipowi najezdcy tak się powiodło, jak  się powiodło w L i
zbonie. Skończył Arnauld swoję obszerną za  uniwersytetem obronę w nio
skiem do parlamentu, aby Jezuici jako uwodziciele i gorszyciele młodzieży, 
wydziercy cudzych majątków, narzędzia polityki hiszpańskiej, a n ieprzyja
ciele Francyi i jej króla, któremu nawet przysiądz na wierność i poddań
stwo odmau iają, byli na zaw sze wypędzeni z Francyi. Wszelako Hen
ryk IV przez księcia Sully, rozkazał zawiesie ich sprawę. Ale d. 13 Lipca 
1591 r. ośmnastoletoi Jan Chatel, Paryżanin, uczeń Jezuitów, wykonał z a 
mach u a życie Henryka IV. Posądzono dwóch Jezuitów: Gueret i Guignard,
0 spólnicfwo w tej zbrodni. Ale pomimo tortur, na jakie Chatel skazany  
został, palenia go żelazem do czerwoności rozżarzonem, ucięcia prawej rę 
ki i roztnrgania ezterma końmi, nie wyznał on iżby którykolwiek z Jezuitów  
pobudzi! go do zamachu. Guignard, Jezuita, zginął pod mieczem kata, cho
ciaż do ostatniej chwili wołał, że  jest niewinny. W ypędzeni z Francyi J e 
zuici schronili się do Lotaryngii, podówczas przez udzielnych książąt rzą 
dzonej, gdzie tylko do r. 1603 bawili. W  tym roku Henryk IV uczynił 
wycieczkę do Metz. Tu Jezuita Cofion, potrafił tyle ująć tego króla,,( że
1 spowiednikiem jego  nadwornym został, i powrót do Francyi swojemu za
konowi wyjednał. Przeszło dwuwieczne istnienie Jezuitów zjednało im 
przeważny wpływ we wszystkich częściach świata, który wywoływał li
cznych a silnych nieprzyjaciół. Jednym z najzawziętszych był Sebasfyrjan  
Jose de Carvnlho, margrabia de Pombal, minister wszechwładny króla por
tugalskiego Józefa Manuela I. Król ten r. 1753 zaw arł z Ferdynandem VI 
hiszpańskun trakiat, mocą którego mieszkańcy zamienionych prowincyj po
łudniowej Ameryk i mieli opuścić swą ziemię, odstąpioną przez jedno z tych 
mocarstw- drugiemu, a przenieść się do ziem ówczesnego sw ego monarchy. 
Wykonaniu tak srogiego dla siebie warunku, oparli się mieszkańcy P ara -  
guay’a, krainy przez Jezuitć n  oddawna dzierżonej. Stawiony przez nich 
opór, starło połączone hiszpańskie i portugalskie wojsko. To było p ierw
szym powmdem do wyrugow ania  Jezu itów  z krajów portugalskich. Zamach 
na życie króla w r. 1758, okrutnie ukarany na wielu główniejszych człon
kach arys to ł-acy i ,  ściągnął także obwinienie Jezuitów  o uczestnictwo 
w królobćjstw ie, a następnie w ygnanie  ich ze w-szystkich posiadłości Portu
galii, za sprawą Pumbala. Zamieszkały od r. 1713 na wyspie Martyniee, 
jednej z antylskich, superyjor tamtejszej rezydencyi Jezuitów  La Yalette, 
przybrawszy do spółki żyda Kohen z San-Doiningo, opanował był mono- 
polium handlu na tych wyspach. Skutkiem zaniesionych przeciw  niemu 
z tej przyizyny zażaleń, rząd francuzki przyzwał go na ląd 1753 r. Z o 
stawiwszy zarząd rozpoczętych spekulaeyj wspomnionemu spólnikowi i po
leciwszy braciom Lionci, kupcom w Marsylii, aby na jego, L a  Valetta, ra 
chunek, wysłali dwa okręiy z towarami do Martyniki; przybył z tej wyspy 
do Francyi na początku 1751 r. Za staraniem swego zakonu, otrzymał on 
pozwolenie powrotu na w-yspę, przyrzekłszy iż nadał trudnić się handlem 
nie będzie. Ale mimo danej obietnicy, wysłał ztamtąd dwa ładowne okręty, 
które jako zdobycz schv.ytali, wiodący podówczas wojnę z Francyją, A n g lj-  
cy. Z tej przyczyny kupcy Lionci, gdy ani La Valette, ani spólnik jego 
Sacy, także Jezuita, nie mógł lub nie chciał uiśfió należnej im wypłaty, 
ogłosili r. 1756 upadłość swego majątku. W  processie ztąd wynikłym od
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r. 1761 dow iedziono, że Lnvalette działał jako agent generała  Jezuitów 
i dla tego skazano zakon na zapłacenie strat osobom podupadłym z winy 
agenta . W  obronie odwołali się Jezuici do swych zakonnych konstytucyj, 
których nowe wydanie dwutomowe in folio, pod tytułem: In s titu tu m  S o -  
cietatis Jesu , wyszło było w Pradze Czeskiej,  1757 r. Przeciw ternu dzie
łu powstał radca parlamentu paryskiego, kanonik katedry paryskiej, Henryk 
Filip de Chauvelin, w pismach: Compte rendu su r  les constitu tions de Jc~ 
su ite s  i Compte rendu  su r  la doctrine des Je su it  es (1761 r.). W  skutku 
tych pism parlament paryzki dnia 6 Sierpnia 1761 r. wryrzekł, iż od dnia 1 
Kwietnia 1762 r. mają być zamknięte szkoły jezuickie we Francyi. W y 
konaniem tego postanowienia zajęły się parlamenta prowincyjonalne, roz
wodząc się z żałobą przeciw zasadom usuniętego zakonu. Pomimo oporu 
biskupów francuzkich, parlament paryzki ogłosił, iż Jezuici uważają się 
w e Francyi za niebyłych- Rzeczywiście było to dzieło nieprzychylnego Je 
zuitom, Stefana Franciszka, księcia de Ohoiseul, ministra Ludwika XV. Król 
podpisał dnia 21 Stycznia 1764 r. wyrok, mocą którego zakon Jezuitów zo
stał na zawsze wyw ołany z Francyi; lecz pojedynczy jego  członkowie nie 
ulegli wygnaniu za granicę. Franoyja liczyła wtedy około c z ferech tysię
cy Jezuitów'. Podnbnyż los spotkał ich w Hiszpanii, zkąd dekretem kró
lewskim z d. 2 Kwietnia 1767 r. wypędzeni zostali, dobra ich skonfiskowa
no, a postanowieniu towarzyszył ostry zakaz badania pobudek woli monar
szej. J ak  poprzednio w Lizbonie i Paryżu, tak teraz w Madrycie nie od
niesiono się do Rzymu z temi postanowieniami. Uwiadomiono tylko papie
ża Klemensa XIII ,  iż nie ina ju ż  Jezuitów w Hiszpanii, leh generał Ricci, 
który dawniej bardzo źle przyjął w Rzymie portugalskich Jezuitów, teraz 
sprawił,  że nie przyjęto hiszpańskich w  CiWta cecchia, dokąd morzem byli 
się dostali, ani zatem do państwa papiezkiego. Od portu wspomnionego 
miasta, kapitan hiszpański skierował żagle ku Licorno i Genui. .4le i fu od
mówiono przyjęcia ich. Pod Korsyką również go odmówi! tamtejszy dowódzca 
francuzki Marboeuf, składając się niedostatkiem żywności.  Po załatwieniu 
trudności przez ministra Choiseula, wysadzono w końcu miesiąca W rześn ia  
1767 r. na tę nieurodzajną i skalistą wyspę, po sześciomiesięcznej tułaokiej 
żegludze, 2,500 hiszpańskich Jezuitów, którzy przeżyli drugą taką liczbę 
spółbraci, wymarłych z niewygód, strapienia, chorób i starości. Z króle
stwa Obojga Sycylii, panujący tam Ferdynand IV, syn Karola U l,  króla hi
szpańskiego, wydali! Jezuitów przez postanowienie z d. 3 Listopada 1767 r.; 
a w następnym roku książę Parmy. Później r. 1769 posłowie: hiszpański, 
francuzki i neapolitański w notach Klemensowi X III  podanych, zażądali zu
pełnego zniesienia zakonu Jezuitów, nazwawszy go souree inJarissable et 
fu n e s te  de troubles et de dangers. 7i tak przeważnego powodu zwołał pa
pież kardynałów na konsystorz mający się odprawić dnia 3 Lutego 1769 r.; 
ale dniem pierwej umarł nagle. Dopiero następca jego Klemens XIV Gan- 
ganelli,  ulegając ponawianym żądaniom panujących z rodu Ilourbonów, oraz 
dworu wiedeńskiego, zniósł ostatecznie zakon Jezuitów, bullą D om inus ac 
Redem ptor nosetr, wydaną dnia 21 Lipca 1773 r. Wyrok ten poprzedził 
papież nakazem zdania sobie sprawy z dodatnego i odjemnego majątku Je 
zuitów prowincyi rzymskiej; i nad spodziewanie, majątek ich odjerany, oka
za ł się znaeznie większy od dodatniego. Na rzecz spłacenia wierzycieli 
spieniężono ruchomości zakonu, sprzedawszy je  przez licytacyję. Potem 
zamknięto nowicyjaty i szkoły, a wielu członków zakonu, mianowicie assy-
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atentów uwięziono. Nakoniec kazał Klemens XIV  podać sobio wypadek 
czteroletnich badań i rozpamiętywań swoich, to jest,  bullę znosząc*} zakon 
jezuicki: odczytał ją  z u w agą  i wzniósłszy oczy do nieba, podpisał, potem 
westchnął i zawołał: , ,W icc już  mają czego chcieli: j a  zaś com uczynił, te
go nie żałuję; bo lak uczynić wypadało z długiego i wytrawionego mego 
namysłu. Nie masz już Jezuitów: ale zniesienie tego zakonu, j a  życiem 
mojem opłacę. M a ęuenfa suppressione m i dara la m orte.” Notaryjusze 
przeczytali bullę zgromadzonym Jezuitom, zabezpieczyli na rzecz skarbu 
posiadłości ich, a kościoły poruozyli tymczasowo Kapucynom. Generał W a
wrzyniec Ricci, oddany pod sąd, a potem uwięziony w  zamku ś. Anioła, 
tu roku 1775 życic zakończył. Gdy mu poprzednio papież doradzał za
prowadzenie reformy w  zakonie, generał stanowczo odpowiedział: S in i u t  
su n t, aut non stinl. W  rok po wydaniu bulli umarł Klemens XIV dnia 22 
W rześn ia  1774 roku. Bulla ta brzmiała w następnych słowach: „7i treści 
i słów uchwał apostolskich, jawnie się okazuje, że prawie od swego zawiąz
ku towarzystwie jezusowe, ciągle rozsiewało i podsycało kłótnie i zawiść 
tak między swoimi członkami, jak  między sobą a innemi zakonami, ducho
wieństwem świeckiem, akademijami, uniwersytetami, szkołami pubłicznemi 
i nawet tymi monarchami, którzy je  na łono swych ziem byli przyjęli. I leż 
to skarg, powagą monarszą popartych, wystąpiło przeciw temu towarzystwu, 
do Pawła IV, do Pijusa V i Syxlnsa V. I nieustawały i mnożyły się skargi 
i utyskiwania na zakon, który najwięcej obwiniano o wygórowaną chciwość 
dóbr ziemskich. Gdy Jezuici zażądali od Pawła V aby ponowił zatw ier
dzenie ich zakonu, musieli najprzód podać temu Ojcu świętemu do za tw ie r
dzenia uchwałę, na swojem piąfem ogól.ićm zgromadzeniu wydaną i przyję
tą, przez którą postanowili i przyrzekli, więcej nie mieszać się do spraw 
światowych, ani do polityki, ani do rządów' monarszych, tym zaś sposobem 
naprawić po mnogich miejscach złą sławę imienia swojego. Owa ich uchwa
ła była objęta bullą Pawia V z d. 4 W rześn ia  r. 1606. Mimo to, przekona
liśmy się z największą naszą boleścią, że le i inne środki nie były dostate
czne do zapobieżenia i położenia tamy mnogim zawichrzeniom i z ich przy
czyny podawanym przeciw towarzystwu jezusowemu, skargom i utyskiwa
niom, i że napróżno w tym razie podejmowali (rud nasi poprzednicy: Ur
ban VIII, Klemens IX, X, XI i X II ,  A!exander VII i VIII, Innocenty X, 
XI, X II  i X lŁ  Benedykt XIV. Dla przywrócenia Kościołowi upragnionej 
ciszy i pokoju, wydali i ogłosili ci papieże postanowienia, przez które zaka
zywali Jezuitom mieszać się do spraw światowych za obrębem swych do
mów' i na missyjach, a między sobą, tudzież z biskupami, z innemi zakona
mi, z miejscami chwale boskiej pośwdęconemi i z wszelkiemi zgromadzenia
mi, prowadzić owe srogie kłótnie, które z wielką szkodą dusz i ze zgorsze
niem ludów rozniecili byli po Europie, Azyi i Ameryce. Przyszło do tego, 
że  papież Innocenty X I  był zmuszony zakazać im przyjmowania nowicyju- 
szów i obłóozenia przyjętych suknią zakonną. Innocenty X II I  zagroził m 
tą samą karą, a Benedykt XIV zarządził przegląd ich domów' i kollegijów 
w  królcstwde portugalskie i. Jeżeli potćm Klemens X II I ,  listem apostol
skim, przez natręctwo bardziej niż zw'ykłą drogą wydanym, na nowo po
twierdził i wychwalił zakon Jezuitów, tedy ani stolica apostolska nie miała 
ztąd pociechy, ani zakon nie korzystał, ani Kościół nie odniósł pożytku. J e 
szcze Klemens X III  zasiadał katedrę Piotra Ś-go, 1 edy nastały czasy tak 
ciężkie i burzliwo, a przeciw Jezuitom podniosły sie krzyki i narzekania tak
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silne jak  nigdy. N a wielu miejscach wybuchły nader niebezpieczne 
istrząśnienia, kłótnie i zgorszenia, które rozerwawszy węzeł chrześcijań

skiej miłości, dotąd spajającej w iernych, rozdzieliły ich na stronnictwa i roz
paliły ich przeciw sobie nienawiścią na zabój. Niebezpieczeństwo tak d a 
lece wzrosło, że ci nawet, którzy jakby odziedziczoną po swych przodkach 
słyną pobożnością, a ku Jezuitom szczodrobliwością, nasi najmilsi w Jezusie 
Chrystusie synowie, królowie Franeyi,  Hiszpanii, Portugalii i Obojga Sy
cylii, byli zmuszeni rugow ać i wypędzać Jezuitów, ze sw ych królestw, kra
jów i prowincyj, przeświadczeni, że tym jedynie sposobem zdołają pohamo
w ać ludy chrześcijańskie od wzajemnego nad sobą w  obliczu Kościoła, tej 
świetej matki naszej, pastwienia się na polu wyzywań i napadów. W szak
że  ci najmilsi w  Jezusie Chrystusie synowńe nasi, przekonani że środek 
W'spomniony, którego się chwycili, nie był dostateczny, ani mocny pojednać 
raz na zaw sze św iaf chrześcijański,  jeżeliby  cały zakon jezuicki nie został 
do szczętu zwinięty, rozwiązany i zniesiony, wynurzyli wcszyscy swoje żą
dania i prośby wspomnionemu papieżowi Klemensowi X II I ,  poprzednikowi 
naszemu, aby, celem zapewnienia trwałej spokojności ich poddanym, a do
bra powszechnemu Jezusa Chrystusa Kościołowi, takie zniesienie rzeczone
go zakonu raczył przywieść do skutku. Śmierć tego najwyższego pasterza, 
nad spodziewanie wszystkich nagła, wstrzymała tok i koniec tej sprawy. 
Sttoro nas łaska Boska powołała na katedrę Piotra S-go, ponowiono, podano 
i wynurzono nam takie same żądania i prośby. Nadto, biskupi i inni swemi 
dostojeństwy, powagą, nauką, i religijnością znakomici mężowie, nie taili 
przed nami swoich w  tej okoliczności inyśli i życzeń .”  Następnie wspo
mniawszy napież, że kosztem długiego czasu i trudu zgłębił lę wielką spra
wę, tudzież że mylnie niektórzy rozumieją, jakoby  sobór trydencki uroczy
ście zatwierdził tak zw ane towarzystwo Jezusowe, następującemi słowy 
kończy swoję bullę: „ Z  obowiązku powołania naszego pragnąc wyjednać, 
utrzymać i utwierdzić, ile w siłach naszych, pokój i ciszę w rzeczypospolitej 
chrześcijańskiej; zważając przytein, że po towarzystwie Jezusowem już  
niczego dobrego spodziewać się nie można; że naw'et je s t  wszelkie n iebez
pieczeństwo ażeby Kościół, dopókiby się ono utrzymywało, mógł kiedy od
zyskać prawdziwy i trwały pokój, przekonani, powodowani tak silnemi po
budkami i jeszcze innemi z prawideł roztropności wyczerpniętemi, lecz któ
re schowaliśmy w  glębok.m ttjn iku  naszego serca, po dojrzalej rozwadze 
i całą powagą władzy apostolskiej zwijamy, rozwiązujemy, znosimy i uma
rzamy rzeczone towarzystwo. Następnie, wszelką władzę generała, pro- 
wincyjała. wizytatorów i innych przełożonych tegoż towarzystwa, mamy 
odtąd i ogłaszamy za żadną, na zaw sze  zniesioną i umorzoną, tak w spra
wach duchów nych, jak  doczesnych.” Gotując kosztem czteroletniego trudu 
i śledzenia powyższą bullę, mówi życiopisarz Klemensa XIV, rozpatrywał 
się papież w  aktach propagandy, mianowicie missyj jezuickich, kazał także 
odczytyw ać sobie skargi przeciw Jezuitom i ich obrony. Nie było dzieła 
z poważniejszych, przeciw Jezuitom lub za Jezuitami pisanych, któregoby 
* gruntu nie poznał. „Chcę być, powtarzał Klemens XIV, nie wykonawcą, 
ale sędzią.”  \'\m ogłosił bullę, znoszącą Jezuitów, rozesłał ją  do kardyna
łów i teologó\v najuczeńszych, nawet do monarchów, tak tych sTórych 
jbchodziła, jak  tych których nie obchodziła spraw a życia lub śmierci Jezu
itów, pragnąc przez zasięgnienie zdań, zabezpieczyć* do reszty swoję po
wagę. W  czasie zniesienia Jezuitów, zakon ten liczył w pięciu assysten-
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cyjach 24 domy professów, 669 kollegij' w, 176 seminaryiów, 335 rezyden- 
cyj, 273 miseyje i składał się z 22,589 członków. F ryde ryk  II, król pru
ski, zabronił ogłosić bulli Klemensa XIV na Szląsku i oświadczył stolicy 
apostolskiej, że postanowił utrzymać Jezuitów, ponieważ uw aża ich za naj
lepszych Księży w  swojem państwie; ale Jezuici szląscy prosili króla, aby 
wolno im było zastosow ać się do wyroku Głowy Kościoła, co w szakże z niemałą 
trudnością wyjednali. Jedni atoli mieli sobie wyznaczone pensyje lub be- 
neficyja, inni zajmowali się nauczycielstwem w dawnych swych kollegijach. 
Podobnież postąpiła cesarzowa rossyjska Katarzyna I I  i zostawiła Jezuitów, 
w' swojem państwie, głównie na Białej Rusi, gdzie wychowanie młodzieży 
posiadali w swym ręku. Prosiła nawet papieża o przywrócenie zniesione
go zakonu; ale Pijus VI, następca Klemensa XIV, pomimo sprzyjania zakonowi, 
nie mógł jeszcze uchylić wyroku poprzednika, w brew  woli dworów' bur
bońskich. Z tem wszystkióm, ex-Jezuici usiłowali zachować pod innemi 
nazwiskami i formami ducha swego zakonu, jednoczyli się z sobą pod 
imieniem kleryków Serca Jezusów ego, Missyjonarzy czyli Ojców W ia
ry i t. p., i znosiii się tajemnic z dawnemi swemi zwierzchnikami. Pra
wdziwym wskrzesicielem zakonu Jezunow', mówiąc właściwie, był pa
pież Pijus VII; uchylił on stanowczo przez breve z roku 1801 bullę Kle
mensa XIV; na wyraźne żądanie cesarza Paw ła I, przywrócił w całej 
Rossyi towarzystwo jczusow e, do jego praw i przywilejów i pozwolił 
mu wybrać sobie gene ra ła ,  w miejsce dotychczasowego wikaryjusza g e 
neralnego. Generałem wybrany został Tadeusz Brzozowski. W  cztery lata 
później przywróceni byli przez breve z dnia 31 Lipca 1814 r. w Neapolu, 
na żądanie króla Ferdynanda IV, który im oddał wszystkie dobra zabrane 
poprzednio. Nareszcie dnia 7 Sierpnia 1814 r., bullą Solticitudo om nium  
E cclesiarum , Pijus VII odwołał uroczyście bullę Klemensa XIV, oświadczył, 
że wszelkie zarzuty przeciw towarzystwu Jezusowem u nie są uzasadnione 
i przy wrócił je  we wszystkich krajach katolickich. Tegoż jeszcze roku J e 
zuici otworzyli na nowo swój non icy ja t  w Rzymie. Roku 1824 objęli w po
siadanie Cullfi/him R n m a m im ; liczba ich tyle urosła w  tej stolicy, że r. 1829 
zbudować musieli klasztor za jej obrębem. W  r. 1816 usunięci zostali z P e
tersburga i Moskwy; a r .  1820 z całej Rossyi. Z aś Neapol,Sardynija i Modena 
powierzyły Jezuitom wychowanie publiczne. Ferdynand VI król hiszpański 
zwróci! im dobra w swmjem królestwie, l lewolucyja z r. 1820 wyrugowała 
ich ztąd; restauracyja r. 1823 znowu im wstęp tu otworzyła; rewolucyja ro
ku 1830 obostrzyła ich przy w ilejc; r. 1835 stanowczo usunięci zostali z Hisz
panii. W e  Francyi restauracyja z razu tolerowała Jezuitów; a r. 1822 przy
wróciła legalnie. W  r. 1828 izby ograniczyły działalność towarzystwa, od
dając ich szkoły pod zw ierzchność uniwersytetu. Po rew.duoyi lipcowej 
zabroniono mu całkiem nauczania młodzieży. Rewolucyja 1818 r. okazała 
się przyjazną Jezuitom; Zgromadzenie Narodowe, trzymając się zasady wrnl- 
ności wychowania, pozwroliło im otwierać szkoły i inne zakłady duchowne 
i naukowe. W r. 1858 towarzystwo Jezusowe miało w e Francyi 24  r e z y -  
dencyj, 7 nowicyjatów, 6 domów nauki dla zakonników, 12 kollegijów, 3 
wielkie seminaryja, 1 małe seminaryjum. Ogółem zaś Jezuici liczą obecnie 
w 16 prowincyjach i w 2a0  klasztorach, około 4 ,009 członków, którzy uczą 
przeszło 60,000 młodzieży. Główny ich klasztor jes t  w Rzymie, w  koUe- 
gijum romanum, oprócz tego mają tam do mprofessów, zwany t l  G esu  i wspa
niały nowioyjat.  Z Portugalii Jezuici zostali na nowo oddaleni r. 1833, a p ó -
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źniej z Szwajcaryi i niektórych części monarchii aostryjockiej r. 1848. 
W  Anglii są Tolerowani, na wyspie Malcie osiedli r. 1845; czynni są nader 
w  Belgii, Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej i w Indyjach Wscho
dnich. B^ezylija zaś przyjąć ich nie chciała. Towarzystwo Jezusowe, od 
założenia swego miało dwudziestu dwóch generałów, byli nimi mianowicie: 
1 )  Ignacy  l.ojola Hiszpan, zmarły r. 1559; 2)  Jakób Laynez, Hiszpan, zm. 
1565; 3) Franciszek Borgia, Hiszpan, zm. 1572; 4 )  Bwerord Mercurian,
Belgijczyk, zm. 1580; 5) Klaudyjusz Aqiinviva, Neapolitańczyk, zm. 1650; 
6 )  Mutius Vitelleschi, Rzymianin, zm. 1643; 7 )  W incenty  Caraffn, Neapo
litańczyk, zm. 1649; 8 )  Franciszek Piccolomini, Florentczylr, zm. 1651; 
9) A lexander Gotifredo, Rzymianin, zm. 1652; 10) Goswin Nickel, N ie
miec, zm. 1668; 11)  Jan Paweł 01iva, Genueńczyk, zm. 1631; 12) Karol 
do Noyelle, Belgijczyk, zm. 1686; 13) Thyrse  Gonzales, Hiszpan, zm. 1705, 
1 4 )  Michał .Anioł Tamburini, Mndeńczyk, zm. 1730; 15) Franciszek Retz, 
Czech, zm. 1750; 16) Ignacy Visoonfi, Medyjolańczyk, zm. 1755; 17) L u 
dwik Centurioni, Genueńczyk, zm. 1757; 18) W aw rzyniec  Ricci, Flnrent-  
czyk, zm. 1775; 19) Tadeusz Brzozowski, Polak, wybrany r. 1805, zm. 
182C; 20) Ludwik Fortis, W erończyk ,  zm. 1829; 22)  Jan  Roothaan, 
z Amsterdamu, zm. 1853; 22) Piotr Berekx, Belgijczyk, wybrany d. 2 L ip
ca 1853 r. Celniejsi autorowie hisforyi Jezuitów są :  Orlanitinus, Sacchi- 
nus, Jnventius; z now szych: Wolff, Scheffer, Buller, Kortum, Gioberti, C re-  
tinenr-Joly, Maurycy Briihl, S ain t-P riest .  Riffel w dziele o zniesieniu Je 
zuitów, wydanem w Moguncyi r. 1845, zebrał wszystkie zarzuty, czynione 
przeciw temu zakonowi, głównie pod względem polityki i zbic je  usiłował. 
O warunkach pod względem w iary  i moralności, porównać należy artykuły 
niniejszej Rncyklnpedyit M olina, K a zu is /y k a , Probabilizm . Sławny Pascal 
w dziele Lcltreą prorinciales, silnie powstaw ał na Jezuitów, jeszcze za Lu
dwika XIV. (  h irchrn- Rew ikon oi/cr Encyklopadie der Kathnlischen Theolo- 
gie. herausgeyeben  von dr. W e tz e r  i dr. Welle, F reiburg, 1857 r ;  D aw na  
akadem ija  w ileńska , przez Michała Balińskiego, Petersburg, 1862 r.; D aw na  
Polska, przez Adryjana K rzyżanow skiego , W arszaw a, 1841 r.). L. K.

JeZUici W Polsce. Pierwszym z Jezuitów, który się na ziemi polskiej 
ukazał, był Piotr Kanizyjusz (Canisius), prowincyjał zakonu tego w Austryi, 
człowiek obyczajów nieskażonych, wytrawnego rozsądku, gorliwy w  popie
raniu sprawy Kościoła katolickiego, a zręczny w działaniu. Główny spół- 
pracownik Layncza, wsławił się wydaniem wybornego katechizmu do użyt
ku w szkołach dla ubogich, u trzym ywanych w Niemczech przez Jezuitów. 
Podniósł on jeszcze wyżej po'em swoje znaczenie, przez umiejętne postępo
wanie na sejmie w A ugsbu rgu  r. 1566 i korzystanie z niezgody protestan
tów', w skłonieniu książąt katolickich do przyjęcia u< awał soboru trydenckie
go. Kanizyjusz przybył do Krakowa, towarzysząc r. 1552 nunoyjuszowi 
papiezkiemu Kamillowi Montovato, biskupowi Satriano. Tam, wyrozumia
w szy  w długich rozprawach i naradach z biskupem i akndemiją krakowską, 
oraz prymasem Dzierzgow-kiin, zkąd pochodziła niedołężność w  działaniu 
przeciw reformatorom, udał się za nunoyjuszem na sejm zwołany do Piotrko
wa, w tymże samym roku, inając z sobą jeszcze drugiego Jezuitę ,  zwanego 
T h ’ rry -G erard .  ,,Niew iele w szakże tu dokazał, pomimo usilnych zabiegów. 
Później dopiero zabrał znajomość z Kanizyjuszem s ław ny  Stan. Hozyjusz, bi
skup warmiński, kiedy w  W iedniu  od papieża Pijusa IV urząa legata przy 
cesarzu Ferdynandzie sprawował. Przyjacielskie z nim stosunki, a potem
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zbliżenie się do innych Jezuitów, a mianowicie do samego Layneza, g e n e 
rała zakonu i Alfonsa Salmerona, na soborze trydenckim, zniewoliły zupeł
nie Hozyjusza dla ich zakonu. W idząc w  nich czynnych i umiejętnych 
obrońców Kościoła katolickiego, pierwszy sprowadził do Polski (r.  1564), 
towarzystwo Jezusow e i w  dyjecezyi swojej warmińskiej,  w mieście Bruns- 
berdze osadził. Jezuici w kilka lat polem otworzywszy tam szkołę, sprow a
dzili do niej, za pomocą Hozyjusza, znaczną liczbę uczniów różnego stanu. 
To było hasłem dla innych biskupów polskich do zakładania kollcgijów je
zuickich. Ka nim poszedł zaraz Andrzej Noskowski, biskup płocki, zak łada
jąc  w r. 1565 kollegijum jezuickie w Pułtusku. Na drugim krańcu ów cze
snej Polski, Waleryjan Protasewicz Szuszkowski, biskup wileński, nie mo
gąc wydołać nagromadzonym w Litwie różnego narodu różnowiercom, 
a szczególnie kalwinom, podkopującym groźnie Kościół katolicki, przy orę
downictwie potężnych moznowładzoów sprzyjających reformacyi, a szcze
gólniej Radziwiłła, zwanego Czarnym, wojewody wileńskiego, byl trzecim 
z biskupów polskich, który naśladując llozyjusza, sprowadzi! Jezu itów  do 
Wilna. Zachęcił ku temu starca chorowitego, a zatem rady i pomocy po
trzebującego, zwłaszcza że go kapituła upominała o wdękyzą baczność na 
szerzące się w jego  dyjecezyi błędy, Augustyn Mielezyjusz łlotiindus, słyn
ny z nauki ówczesny wójt wileński. 7ja jego  to pośrednictwem Protase
wicz wyjednał u Hozyjusza przysłanie Jezuitó w z Brmisbergi do Wilna ro
ku 15*0. W yparci śmiałem działaniem Jezuitów z Włoch i Niemiec, zwo
lennicy reformacyi, w znacznej liczbie znaleźli gościnny przytułek w tole
rancyjnej Polsce. Część ich niemała dosięgła Litwy, w której potężna a r y -  
stokracyja już  się od niejakiego czasu zaczęła nakłaniać do nauki protestan
tów. tak że ci, za przybyciem tu swojem, znalczli już  przygotowane do ntej 
umysły. Młodzież litewska, zwłaszcza bogatsza, za panowania Zygmunta I 
zaczęła foraz częściej jeźdz ić  do Włoch, do Paryża, a mianowicie do Nie
miec, szukając nauki po tamtejszych uniwersytetach. Młodzież wracała 
ztąd do kraju napojona nowaforskiemi zasadami. Podnosiły się szkoły 
w duchu protestanckim. Nie spuszczali z oba samiż Jezuici, mocno jzz  usa
dowieni w Niemczech, a do Polski przypuszczeni za pośrednictwem Hoży*- 
jusza, zatrważających dla Kościoła postępów reformacyi w Litwie. Już  bo
wiem w r. 1565 Franciszek Borgia, ówczesny generał zakonu, wysłał do 
W ilna ojca Franciszka Sunner, dla przypatrzenia się z bliska, jaki był stan 
rzeczy w' tych stronach. W  rok potem czynna zawiązała się korresponden- 
cyja, w przedmiocie sprowadzenia Jezuitów do Litwy, między Protasewi-  
czem a łłozyjuszem, do czego Kromer Marcin, koadjutor warmiński, czynnie 
się przykładał. Biskup wileński przygotował dla pożądanych przybylców 
wszystko, co tylko na początek do przy woitego utrzymania ich było potrzebnćm. 
Jezuici nie przyjeżdżali jednak z Iłrnnsbergi,  a reformatorowie wileńscy coraz 
liczniej mnożyli się w mieście i na prowincyi. Pisał więc biskup Pretasewicz 
z naleganiem do Hozyjusza i do samychż^ obecnych w Brunsberdze Jezuitów, 
upraszając o najśpieszniejszy przyjazd do Wilna. Lecz ponieważ posłaniec 
biskupa, stanąwszy w Heilsbcrgu u Hozyjusza, znalazł tam przybyłego n a -  
ówczas W aw rzyńca Maggio, prowincyjała austryjackich Jezuitów, do k tó 
rego należało właśnie kollegijum brnnsbergskie, list więc im służący złożył 
w ręce prowincyjała. Nio mógł dla różnych w ażnych przeszkód, Maggio 
natychmiast zadość uczynić żądaniu biskapa W ale ry jana ,  ale mu odpisał 
pochwalając jego zamiary i przyrzekając, że napisze do generała  zakonu,
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w  sprawie posiania Jezuitów do Wilna, co tez uskuteczni! niebawem przez 
Piotra Skargę, jadącego do Rzymu dla wejścia do nowicyjatu Jezuitów. 
Jakoż w tymże samym jeszcze 1569 r., ziściły się nakoniec gorące życzenia 
Protasewicza, bo generał zakonu Franciszek  Borgia, przyjął żądani.* jego  
i zgodził się na wprowadzenie Jezu itów  do Wilna. Prowincyjał Maggio, 
do którego zwierzchności i nowo zakładające się w Litwie siedlisko Jezui 
tów należeć miało, równie jak  brunsbergskie i pułtuskie w Koronie, wypra
wił w jesieni r. 1569 wikaryjusza swego Franciszka Suuncra, Hiszpana ro
dem, do Wilna, razem z dwoma kapłanami z kollegijum ołomunieckiego: 
Baltazarem Hostowinem czyli Hostaunskim, Czechem i Andrzejem F ry z y ju -  
szem , oraz dwóch laików czyli koadjutorów świeckich. Umieszczeni 
w domu przygotowanym dla siebie, znaleźli tam wszelkie opatrzenie po
trzeb swoich i dostateczne mieszkanie dla 3 0 - tu przynajmn j osób swojego 
zgromadzenia. Oddano im także dobra ziemskie, których dochod wystar
czał na utrzymanie 40 uczniów. Tak  więc Jezuici postav iii pierwszy krok 
w stolicy L itwy, dając początek w niedalekiej przyszłość ' głównemu za 
kładowi instrukcyi publicznej,  który następnie różnych przemian, w ciągu 
półtuzecW wiekowego bytu sw ego doznał. Ale nie byli ju ż  to Jezuici,  ja 
kimi ich chciał mieć święty Ignacy Lojola. N 'e  byli to owi pokorni towa
rzysze jego, przeznaczeni do twardego  życia i obowiązani utrzymywać się 
z ja łmużny. Lecz byli to ludzie uczeni, a nadewszystko zręczni i przezor
ni, ale już  przywykli do w ygód, chciwi wpływu i znaczenia, ho ich takim 
duchem natchnął ów słynny Laynez,  który rozszerzając i wykładając usta
wy i przywileje towarzystwa, zmienił znacznie k ierunek nadany mu od Lo- 
joli. Z aw sze  jednak  nowo przybyli szermierze i obrońcy Kościoła katoli
ckiego, posiadali tęż samą gorliwość, tenże sam zapał do walki z przeci
wnikami jego, jak  pierwotni uczniowie Lojoli. W  Lipcu roku następnego 
1570, sam prowincyjał M aggio przybył do Wilna, celem ostatecznegu 
urządzenia nowego kollegiju®. Przywiózł on z sobą około dwudziestu J e 
zuitów, po większej części ju j  Polaków, z kollegijum pułtuskiego; a co 
większa przywiózł na przewodnika tej nowej osady swojego zakonu, męża 
znakomitego pod każdym względem, Stanisława W a rs 'cw ick iego ,  który po
przednio był sekretarzem króla Zygmunta A ugusta , później kanonikiem 
gnieźnieńskim, nareszcie wstąpił do zakonu Jezuitów w Rzymie i naznaczo
ny  został pierwszym rektorem kollegijum wileńskiego. Od razu więc J e 
zuici w Wilnie, zjednali sobie poważne stanowisko, ale nie ud razu potrafili 
przyciągnąć do siebie uczniów i wzbudzić zaufanie publiczności. Prote
stanci bowiem widząc jakich im do walki sprov.ad/.ono zapaśników, skupili 
wszystkie swoje sity do stawienia im oporu. W  kilka dni po ich przyby
ciu, Prc tasewicz w licznym orszaku sw ego ducnowieństwa, przybył odwie
dzić nowo założone kollegijum. Witali go Jezuici mową łacińskąj a potćm 
wierszami hebrejskim i greckim składali mu hołd wdzięczności, jako dobro
dziejowi swemu. Jan  Hajus, rodem Szkot, na nauczyciela retoryki spro
wadzony, miał mowę do młodzieży o zacności i pożytkach z nauk i sztuk 
wyzwolonych. Otrzymało tedy Wilno r. 1570 pierw szą wyższą szkołę, 
p ierwsze gimnazyjum, którego dotąd nikt nie kwapił się założyć, chocia.’ 
w ielu znało jego niedostatek. Prowincyjał Maggio zatrzymał się jeszcze 
parę miesięcy w Wilnie, i kiedy W arszewicki w kościele archiprezbytery- 
jalnym ś. Jana nauczał z  ambony po polsku, on w innym kościele dla W ło
chów, dość licznie zamieszkałych w mieście, miewał kazania po włosku;
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pomagał też rektorowi w urządzeniu nowego gimnazyjum i całego zgroma
dzenia, stosownie do miejscowych potrzeb i okoliczności. Ale po oddaleniu 
się jego z W ilna do Warmii, cały ciężar nowego zakładu spadł na W arsze-  
wickiego. Początki byly bardzo trudne i wcale nie świetne. Uczniowie 
nie przybywali tak skoro do sz k o l/ ,  pomimo wzywania i zachęcenia bisku
piego; dyssydenci na większą część szlachty wpływający i sw-oję szkołę 
podnieść starający się, odstręczali po wrsiach rodziców, od posyłania dzieci 
do nowego gimnazyjum. W szystkim przeciwnościom W arszewieki musiał 
sam jeden zaradzać; bo jeden tylko będąc Polakiem, mającym znaczenie 
wśród zgromadzenia, po większej części z cudzoziemców złożonego, mógł 
zjednać poważanie i w yw ierać  w pływ na spółrodaków. Najprzód tedy z a 
czął od urządzenia gimnazyjum, które podzielił, stosownie do przyjętego 
powszechnie w 'kollegijach jezuickich porządku, na pięć klass, z których 
niższe trzy, zaczynając od pierwszej o;zyli najniższej, nazywały się: Ultima, 
Grammatyka i Syntaxys; dwie zaś wyższe: Poetyka i Retoryka. Uczniowie 
przychodzący do gimnazyjum, powinni byli już umieć czytać, pisać i racho
wać, czego się uczyli albo w domu od prywatnych bakałarzy, albo w szkół
kach paraiijalnych, lub zakonnych. Głównym przedmiotem w początko
wych klassach był język  łaciński, raz że był w tenczas powszechnym ję z y 
kiem uczonym i dyplomatycznym; drugi że  się stał niezbędnym do nauki 
religii, a razem dla stanu duchownego, do ktorego Jezuici szczególnie usi
łowali zdolniejszą i w ybrańszą  młodzież sposobić. Grammatyki więc łaciń-  
sk:ej, obok z greckim językiem, uczono we wszystkich trzech pierwszych 
klassach. Instytucyje grammatyczne Kmmanuela Alwara, we cztery la
ta później, to jes t  w roku 1574 po raz  pierwszy ukazały się w  Dillingen 
i zaprowadzone zostały w szkołach jezuickich. Dwie wyższe klassy n a
zywano , Ilumaniora.” W arszewieki szczególnie opiekował się nauką j ę 
zyków starożytnych, bo i sam biegłym był lilologiem, czego dowiódł w  mło
dości swojej, kiedy będąc jeszcze świeckim człowiekiem, przełożył z  g re c 
kiego na język  łaciński E /y jop ike  Helijodora. Czas poświęcony uczeniu się 
w  gimnazyjum, obejmował cztery godziny zrana i dwie po pomdniu, w y 
jąw szy  dwa dni w tygodniu rekraeyi, to jes t W torek i Czwartek, w których 
lekcyj po południu nie było. Dla każdej klassy był osobny nauczyciel.  
Rządcą takiego gimnazyjum był sam rektor koilegijum, mający do pomocy 
i bliższego zarządu, prefekta. Prócz tej szkoły świeckiej, jeszcze w  samem 
koilegijum urządzono i tu, jak  w e wszystkich innych domach jezuickich, 
kursa nauk potrzebnych dla kształcenia księży i tych z młodzieży, którzy 
chcieli wejść do zakonu Jezuitów. Były fo kursa: Jiiozolii trzyletni i teologii 
czteroletni, wykładane jednak w daleko szczuplejszym zakresie, jak  po 
akauemijach towarzystwa. W arszewieki urządził swoje gimnazyjum w  W il
nie, jak mógł najzupełniej w duchu zakonu swego, bo istotnie o to tylko 
szło; wzgląd zaś na potrzeby i ukształcenie młodzi krajowej do życia domo
wego i puDlicznego, był zupełnie obcym powołaniu tych nauczycieli. Dys- 
sydeuci zatrwożeni usadowieniem się Jezuitów w  Wilnie, znając dobrze 
ich zamiary, zebrali się raz w znacznej liczbie i pod przewodnictwem An
drzeja Woiana i Andrzeja Trzecieskiego, żarliw ych zwolenników nauki 
Kalwina, ludzi przytem uczonych, a biegłych i śmiałych w  zapasach reli
gijnych, przyszli ao koilegijum, w yzyw ając  na dysputę o prawdzie wyzna
nia katolickiego. Jezuici,  również przytomni i wyćwiczeni w  takiej walce, 
zapytali icn znienacka, czy uznają naukę Ojców Kościoła? A  gdy im prze-



idwnicy odpowiedzieli, że Ink, Jezuici korzystając z nieostrożnego wyzna
nia, zaczęli ich zarzuty tak mocno zbijać słowami tychże Ojców Kościoła, 
i e  zwikłani różnowierey, nie dotrzymali pola. Jezuici zatem nabrawszy 
otuchy, wyzwali ich na dysputę przez ogłoszenia poprzybijane na drzwiach 
kościoła Swięto-Jańskiego. W  dniu naznaczonym zebrało się mnóstwo słu
chaczów, ale żaden ze strony różnowiernów nie przybył. Czy poznali 
błąd swój w skwapliwcra przyjęciu powagi Ojcółf świętych, czy też prze
wodnicy ich Wolan i Trzecioski pewniejsi byli bronić swoich zasad na pi
śmie, ja k  ustnie, słowem, dali się zwyciężyć swoją niestannością. Lecz 
Jezuici baczni na wszystkie okoliczności, umieli z tego korzystać dla sw o
jej sprawy. Przez trzy dni sami między sobą wiedli dysputę publiczną, je 
dni stawaj ą/t w obronie nowowierczych twierdzeń, niby reformatorowie, 
drudzy zbijając je  zwyr.ięzko. Zdarzenie to zręcznie kierowane, pomyślny 
dla nich wpływ  wywarło na umysły słuchaczów. Zaczęli więc powtarzać 
nic raz te szerinierstwa scholast.yezue. Osobliwszy to był widok dla całego 
wtenczas Wilna, ja k  jeden  z Jezuitów', zasiadlszy w nawie kościelnej, 
a czasem nawet i przed kościołem ś. Jana, zdobywał się na wszystkie a r-  
gnmenta, jakich mu nauka Aryjusza, Kalwina, Z w ing la  i Lu tra  dostarczała, 
do napastowania zasad wiary rzymsko-katolickiej. Drudzy zas, je g o  wda- 
śni towarzysze, bronili ich powagą Pisma Ś -go  i Ojców Kościoła. Mnóstwo 
też ciekawych z miasta zbiegało się tłocząc do świątyni, lub oblegając 
tłumnie rozprawiających u jej progu Jezuitów. Dla takich jednak zapasów, 
niezmiernie dla nich korzystnych, nie mieli oni własnego kościoła Do 
przyległego zaś archiprezbytcryjalnego ś. J.ina, proboszcz miejscowy, Piotr 
Ruiz czyli Roizyjusz, Hiszpan, kanonik wileński, zniechęcony ku Jezuitom, 
przystę*! utrudzał i nakoniec zupełnie go zabronił. W tedy Jezuici ubocznie 
wystarali się, że król Zygm unt August,  jako kollator owego kościoła, oddal 
go im; a tymczasem śmierć nagła Roizyjusza, w r. 1571, tern snadniej uła
twiła jego  objęcie, w raz  z pomnożeniem funduszów kollegijum. Rychło 
postępowała pomyślność szkoły wyższej przy nićm i liczba uczniów rosła 
nadzwyczajnie, zwłaszcza że Jezuici nie brali od nich żadnej opłaty. W a r -  
szewicki usiłując wpływ swego towarzystwa uczynić powszechniejszym 
w Litwie, jak  z jednej strony pomnażał jego majątek, tak znowu z drugiej 
strony nie zaniedbywał mową i pismem zjednyw ać dla Kościoła coraz wię
cej umysłów chwiejących się, a nawet pracować nad nawróceniem do wiary 
katolickiej tych, co już  przylgnęli do reformacyi. Przybył W arszewiekic-  
utu na pomoc do kazalnicy, w r. 1573 sławny Piotr Skarga, Zdotoust) in na
zw any, który po powrocie » Rzymu, gdzie od r. 1568— 71 gościł i po krót
kim pobycie w Pułtusku, zlamtąd przyjechał.  T u  właśnie pierwszy raz 
otworzyło się dla jego  wymowy i żarliwości o wiarę, szersze pole w kaza
niach, już  w katedralnym kościele, ju ż  u ś. Jana miewanych. Nie prze
stając na tem, Skarga  z W arszewickim , którego odtąd stał się najczynniej-  
szym pomocnikiem i towarzyszem, zaczęli, przy uczęszczaniu do znako
mitszych domów v» Wilnie , pracować nad powróceniem do katolickiego wy
znania niektórych usób. Tym sposobem [JIryk Hozyjusz, bral rodzony kar
dynała, biskupa warmińskiego, człowiek umiejętny i znaczący w Wilnie, 
opierający się dotąd namowom braterskim, wyrzekł sij  nakoniec zasad re
formatorskich. Tym sposobem, co większa, Jan  Hieronim Chodkiewicz, 
marszałek wielkiego księstwa litewskiego, starosta żmudzki i wielkorządzca 
Inflaut, jeden  z najpotężniejszych panów vr Litwie, odstąpił od nauki Kał-
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wina, a około r. 1573 nawet syna owego Jana  Karola, późniejszego hetma
na i sławnego zwycięzcy Szwedów, do szkół jezaickich oddał. Obecność 
Skargi w Wilnie, jego  potężny dar słowa, jego  nauka i znajomość ludzi, 
pomnożyła wkrótce liczbę nawróconych. Jogo to pracą i staraniem czterej 
synowie Mikołaja Radziwiłła, Czarnym zwanego, który był najprzemożniej- 
szym opiekunem i obrońcą reformy Kalwina w Litwie: Mikołaj, Krzysztof, 
Je rzy  Albert i Stanisław Radziwiłłowie, przeszli na wiarę rzymsko-kato
licką. Zostawszy odtąd zaciętymi nieprzyjaciółmi dawnych spólwyznaw- 
ców swoich, szli na wyścigi w świadczeniu dobrodziejstw duchowieństwu, 
a mianowicie Jezuitom. śród takiej ich działalności w Wilnie, W a rsz e -  
wicki powołany rozkazem papieża Grzegorza X II I ,  opuścił to miasto dnia 7 
Czerwca 1574 r. udając się do Szwecyi, celem nakłonienia do pojednania 
się z Kościołem rzymskim, panującego tam naówczas króla Jana  III ,  który 
był synem Gustawa W azy ,  a uiężem Katarzyny Jagiellonki, siostry Zy
gmunta Augusta. Nic to przecież nie ujęło sprężystości w czynnościach 
Jezuitów Wileńskich, bo u steru ich kollegijuin i szkoły, stanął, jako wice
rektor, ksiądz Piotr Skarga. W tym właśnie czasie zaszła zmiana w liije- 
rarchii towarzystw a jczusow ego, gdy kollegijit jego  w Polsce i w Litwie, 
dotąd do prowincyi austryjackiej należące, oddzielono, tworząc z nich nową 
prowincyję polską. Przybyły bowiem oprócz trzech ju ż  wspomnionych, 
nowe kollegija Jezuitów: w Iteilsbergu, w Jarosławiu, w dawnem w oje
wództwie ruskiem, od roku 1571, założone przez szlachtę, jedno pod we
zwaniem Panny Maryi, drugie pod wezwaniem świętego Jana; w Pozna
niu od roku 1572 założone przez miejscowego biskupa Adama Konarskiego. 
W yże j  wymieniony ju ż  o. Frani iszek Sunner, został prow incyjałem pol
skim. Od przełożeństwa Skargi w kolłegijum wileńskićm, zaczyna się 
nowa epoka i nowa siła ruchu umysłowego w stolicy L-itwy. Bez wątpie
nia, popęd do niego nadała reformacyja, od początku XVI wieku zaczynają
ca wstrząsać spoezy wająoą dotąd w pokoju, lub zajętą sprawami publiczne- 
mi, społeczność w stanic duchownem i szlacheckim. Reformatorowie pod
kopali fundamenta wiary katolickiej, a potein otwarcie chcąc rozw'alić jej 
budowę, wystąpili do valki. Obudziły się więc umysły z drugiej strony, 
i w zapasach jakie się zaczęły, pociągnięto do udziału w myśleniu i zasta
nawianiu się wszystkie klassy mieszkańców. Ztąd powstały szkoły, któ
rych wprzódy nie było, ztąd ożywiła się kazalnica, je d y n y  organ, ornenika- 

głębiej do serca, który był przedtem odrętwiałym, albo nieudolnym do 
przekonania słuchaczów. Ale ten wielki p rzew ró t w sposobie myślenia, 
a naw et w obyczajach na Litw ie, otrzymał nowy i siiniejszj popęd właśnie 
od r. 1573, kiedy Skarga zawitał do Wilna. Poj' 1 on więcej podobno niż 
kto inny, niż nawet wszyscy jego  towarzysze jezuici, jakiemi sposobami 
trafić można najrychlej do celu. Miał on tę wy iszość nad nimi, że chociaż 
był prawdziwym synem swego zakonu, a przecież wstąpiwszy do jezuitów, 
zachował, pomimo ich kosmopolityzmu, zupełną iskierkę przywiązania do 
ojczyzny, któro go jeszcze  Polakiem czyniło. Skarga zajął się w  Vr linio 
tworzeniem bractw religijnych i miłosiernych, obok zaprowadzających się 
wystaw nych uroczystości kościelnych. Język jego  jędrny, wymowa pory
wająca, zniew alała coraz więcej ludzi dla niego. A  wszystko to odbiło się 
w  szkołach jezuickich, bo co miesiąc, co tydzień przybywało  do nich więcej 
uczniów, porzucających naw et szkoły dyssydenckie. W  tym samym jeszcze 
r. 1574, W arszewicki,  sprawiwszy poruczone mu poselstwo w Szwecyi,
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wrócił do swoich obowiązkó \  rektorskich w  Wilnie. Skargo oddany obo
wiązkom kaznodziejskim, z w iększą teraz łatwością mógł stawie czoło sil
nym zapaśnikom dyssydenckim. Szczęściło się na każdym kroku w Wilnie 
jezuitom i rosło ich povyodzenie w  miarę natarczywości różnowieroow: 
a  skutek ten, winni byli rzadkiej swej przezorności i przebieglej zręczno- 
ściwe wszystkiem W stąpienie  na tron polski Stefana Batorego, pomnoży
ło jeszcze znaczenie jezuitów  w całej Polsce, a mianowicie w Litwie. W  li- 
ścio pisanym dnia 24 Czerwca r. 1577, z obozu pod Gdańskiem, do jezui
tów litewskich, król zapewniając im względy swoje, wyraźnie oświadczał, żo 
zakon ich dla dobra Rzeczypospolitej jes t  mu szczególniej potrzebnym. 
Król ten, jako żołnierz i dzielnie umiejący trzymać w ręku władzę, poebop- 
niejszy był do rządów monarchicztiych, aniżeli republikańskich i parlamen
tarnych jak w Polsce; w jezuitach spostrzegał dążuośei monarchiczne; spo
dziewał się zatem, że  i szkoły pod ich kierunkiem będą miały wpływ na 
nmysly i przyszłe usposobienie szlachty w takiejże dążności. Tymczasem 
jezuici postanowili gimnazyjum założone przy kollegijnm wileńskiem, pod
j e ś ć  do stopnia akademii. Przychylił się do ich życzeń Stefan Batory 
i przywilejem wydanym we Lwowie dnia 7 Lipca 1578 r. a ponowionym 
w Wilnie dnia 1 Kwietnia 1579 r. nadał rzeczonemu kollegijum wszelkie 
przyw ile je  i prerogatywy, jakich używ ają  inne uniwersytety i akademije, 
a szczególniej akadetnija krakowska, z prawem udzielania stopni nezonych 
w filozolii, sztukach wyzwolonych i teologii, wyłączając z tego medycynę 
i prawo cywilne. Biskup wileński Protasewicz kazał sporządzić akt urzę
dowy fundacyi i uposażenia akademii, doląd bowiem cząstkowe tylko nada-, 
nie dla dotychczasowego kolegijum były przyznawane. Mastępnie Grze
gorz X III ,  papież, zatwierdził 1’undacyję akademii, bullą zdu ia  29 Paździer
nika 1579 r., zaczynającą się od słów: D um  a/tenfa  connideralioni# indnginae 
Za potężnem więc wsparciem króla Stefana, Wilno otrzymało akademiję, 
a jezuici stali się na długi czas jedynymi przewodnikami wychowania pu- 
Dlicznego młodzi w całej Litwie. Członkowie tego towarzystwa, okazując 
wielką giętKość względem rządów i panujących, łatwo sobie i z  tej strony 
strony mogli ująć Batorego,,( który nie mógł wreszcie przewidzieć, że oni 
w  uczeniu młodzieży wtenczas pożyteczni, bo uczący systematycznie, 
staną się w połowie następnego wieku niedołężnemi i wstecznymi, a nako- 
n iec  zgnuśnieją  zupełnie, zasiew ając tam ciemnotę, gilzie błyszczało św ia
tło, chociaż z obcej zimi zaszczepione. Przy otwarciu akademii, Jezuici 
na głównym celu mieli ksz ta łcen ie  w takiej wyższej szkole księży we 
wszelkich gałęziach teologii i wychowanie świeckiej młodzieży nie tylko 
katolickie, ale wyłącznie jezuickie , tn je s t  w zasadach szczególnych i to
w arzy s tw u  właśt iwyeh. A to wszystko dla skutecznej walki przeciw re -  
formacyi i obalenia je j  radykalnego, oraz opanowania opinii publicznej 
i prżyswojenia kierunku je j powszechnego. Tytuł akademii był im nadzw y
czaj potrzebny, mianowicie dla stopni naukowych, ażeby po nie nikt się nie 
udawał ani do akademii krakowskiej, ani do uniwersytetów zagranicznych, 
choćby nawet katolickich, a tem bardziej protestanckich. Rząd najwyższy 
nowo utworzonej akademii zostawał podobnież jak  i wszystkich w całej E u 
rop. e tego rodzaju zakładów jezuickich, w  ręku generała  zakonr ,  a przez 
zastępstwo był poruczony prowincyjatowi miejscowemu. Żadna in
na władza, prócz władzy generała  zakonu, nie mogła zmienić porządku, 
ani w układzie nauk, ani w  zarządzie akademii. Gdy król Stefan,
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dotychczasowego rządcę koilegijum, po W arizew ick im , Jakuba W u jk a  
z Wągrowca, męża wysokiej nauki, powołaj do przowoduictwa założonego 
przez siebie domu Jezuitów w  Kołosw arze czyli K lausenburgu, w ziemi 
Siedmiogrodzkiej; pierwszym rektorem akademii w ileńskie j,  został sławny 
Piotr Skarga, wymową kaznodziejską równie jak  pokorą i żarliwością religijną 
a razem walką piśmienną z protestantami głośny, nietylko w Wilnie, ale 
w całej Polsce. Odtąd akadetnija wileńska, po zniesieniu Jezuitów, prze
kształcona na szkołę główną wielkiego księstwa litewskiego, a w  końcu na 
uniw ersyle t wileński (ob.), ma ju ż  swoje własne dzieje, skreślone przez 
zasczytnie znanego w  naszej historycznej li teraturze, uczonego męża Mi
chała Balińskiego, w wysokiej wartości dziele wydanem pod tytułem D a 
w na  akadernija wileńska-, próba j e j  his! ary i nd za ło żen ia  w  roku 1579 do 
ostatecznego j e j  p rzeksta lcen ia  w  roku i80'5  (Pe tersburg ,  nakładem i dru
kiem Józcfata Ohryzki, 18(53, w 8 więlt. str. 606). W iele  szczegółów o j e 
zuitach wyczerpnęliśmy z tego szacownego d/ieła . Oprócz zatwierdzenia 
powyższej akademii, król Stefan Batory założył koilegija jezuickie w Po
łocku, nad Dźwiną, r. i.<80; w Rydze r. 1583. Piotr Myszkowski biskup 
krakowski, r. 1579 sprowadził Jezuitów do Krakowa, gdzie im dał kościół 
ś. Macieja Apostoła i obok wystawił dom na nowicyjat.  W e  cztery lata 
później, kri’ I Stefan dał także jezuitom w Krakowie kościół ś Barbary, po
dówczas parafijalny gminy niemieckiej katolickiej.. Obok tego kościoła 
w  roku następnym 1581 Dorota Barzowa, wojewodzina krakowska, w y b u 
dowała dla jezuitów dom, który w net kusili się zamienić na koilegijum 
szkolne, z obrazą praw i spokojności akademii krakowskiej, co stało się 
źródłem długoletnich i gorszących kłótni (ob. U niw ersytet Jagielloński czyli 
krakow ski). W  r. 1585, w Nieświeżu, w dawnem województwie nowo- 
grodzkiem na Litwie, założył koilegijum Mikołaj Krzysztof Radziwiłl, p rze
zw any Sierotka, którego z kalwina nawrócił na viarę katolicką Piotr S k a r 
ga. Je rzy  Radziwiłł, kardynał, biskup krakowski, osobliwszy dobrodziej 
towarzystwa jezusow ego, r. 1597 założył kamień w ęgie lny  do budowy dla 
nioh kościoła śś. Piotra i Pawła w Krakowie, który i obok niego koilegijum 
w ystawił Zygmunt III. Panowanie tego króla, wychowanka jezuitów, było 
złotym wiekiem dla tego zakonu. Z każdym rokiem wznosiły się nowe ich 
koilegija, kościoły, szkoły. Pozakładali j e :  we Lwowie r. 1590, arcybiskup 
miejsc-,owy Dymitr Sulikowski; w Kaliszu r. 1596 Stanisław JCarnkowski 
arcybiskup gnieźnieński;  w  W arszaw ie  r. 1597 Piotr Skarga i Andrzej 
Bobola, powiernik Zygm unta  ł l l ,  które do r. 1739 nosiło tytuł D om icilium  
Varsaoietise- w Lublinie, r. 1600, Bernard Maciejowski, podówczas biskup 
łucki, a później k rakow ski; w Gdańsku, r. 1600 Hieronim Rozrażewski, 
biskup wladysławski czyli włocławski: dał on Jezuitom kościół Brygidek 
gdańskich; w  Wilnie, r. 160i ,  kościół św. Kazimierza, przy domu professów; 
Benedykt Wojna, biskup wileński, i ze składek mieszkańców'; w  Płocku, 
nad Wisłą, r. 1601, Marcin Szyszkowski, biskup miejscowy; w  Łucku , na 
Wołyniu, r. 1606, tenże; w Sandomierzu, r. 1609, Hieronim Gostomski w o 
jewoda poznańsk i; w Smoleńsku, r. 1611, król Zygm unt 111, lecz krótka 
trwało; w Orszy nad Dnieprem, w dawnem wojew ództw ie witepskiem, 
r. 1615 i około tegoż  czasu w Brześciu Litewskim, Zygm unt I I I  i Lew  Sa
pieha hetman; w Kamieńcu Podolskim, r. 1614, Jan  Prochnicki, biskup 
miejscowy, późniejszy arcybiskup lw ow sk i;  w  Kownie, około tegoż 
czasu, za staraniem Alberta Kojałowicza, uczonego Jezuity, historyka li-
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tewskiego; w  Przemyślu, r. 1617 i nieco później w Krośnie, Stanisław S ie -  
ciński, biskup przemyski; w Ołyee na Wołyniu, r. 1620, Radziwiłłowie; 
w  Krożach, na Zmujdzi,  r. 1611, Jan  Karol Chodkiewicz; w Ostrogu, na 
W ołyniu, r. 1621, Anna z książąt Ostrogskich Chodkiewiczowa, żona Jana 
Karola, hetmana; w Wilnie , r. 1622, Eustachy Wołowicz, biskup wileński, 
p rzy  ucześnictwie słynnej Urszuli Meyerin, kościół ś. Ignacego i klasztor 
dla nowicyjatu; w Toruniu, r. 1621 ,  Jan  Kuczborski, biskup chełmiński: da
wniej jeszcze r. 1595, poprzednik jego  Piotr Kostka, zostawił był część 
funduszu na ten zakład; w Rawie, r. 1621, Paweł Wołucki, biskup wlady- 
sławski; w  Łomży, r. 1652, Adam Nowodworski, biskup poznański; w By
dgoszczy, r. 1610, Kasper Działyński, biskup chełmiński; w Grudziążu, nad 
W isłą , od r .1615; w Grodnie, nad Niemnem, r. 1650, Franciszek Isajkowski, 
biskup smoleński; w Pińsku, r. 1656, Radziwiłłowie; w Mińsku, r. 1656, 
Hieronim Sanguszko, biskup smoleński; w Piotrkowie, r. 1677“ je rzy  Den- 
hołT, biskup krakowski; w Krasnymstawie, w ziemi chełmskiej, r. 1695, Ł u -  
bomirscy; w Słucku, r. 1701, Hieronim Kłokocki, starosta rzeczycki. N ad
to, w  Stanisławowie, w archidyjecezyi lwowskiej; w' Zodziszkach i w No
wogródku  na Litwie; w Witebsku, nad Dźwiną; w Iłlukszoie, w Kurlandyi. 
W  każdem kollegijum znajdowało się od 15 do 75 Jezuitów, llezydencyj 
mieli oni 22, a w' każdej od 1 -ch  do 15-u  zakonników. Missyj około 60, 
które składały się z 2 -eh  do 5 - u Jezuitów. Dwie były za granicą: jedna  
w  Mołdawii czyli w  Multanach, d ruga w Stambule. Tę ostatnią sprawował 
za  Jana Kazimierza Stanisław Solski, Jezuita, wsławiony jako matematyk 
i mechanik. W szystk ie  powyższe kollegija, rezydencyje i missyje, rozdzie
lone były na 1 prowineyje: polską, litewską, mazowiecką i ruską. A. K rzy
żanowski w dziele: D a w n a P o lska  (W ars . ,  1811 ) ,  potępiająe niejednokrotnie 
działania nietoleracyjne Jezuitów, tak się przecież w yraża  (str. 123, 126): 
-„Zejdźmy na moment z pola, na kfórem Jezuici polscy, jako członkowie 
sw ego towarzystwa, nie mogą wydać się dobrze, na polo gdzie nie jeden 
z nich, jako człowiek i Polak, jaśnieje cnotami i zasługami znamionującemi 
naturę  ludu naszego, a które bezstronna potomność w takim Jezuicie uw iel
bia. Mają prawo do jej czci, między innymi, następujący Jezuici: W ujek, 
Skarga, Knapski, Sarbiewski, Rudomina (apostoł w Chinach), Stefanowski, 
Jachnowiez, Kojałowicz, Szyrwid, Jan Boyer, E iger, Tolgsdorf, znani z czy
stej miłości Boga i bliźniego. Owo zgoła między Jezuitami polskimi, zw ła
szcza między litewskimi, trafiamy na ludzi, których cnotom i zasługom, po
tomność musi hołdować i my hołdujemy tam nawet, gdzie na zasady ich za
konu, i żałośne tych zasad skutki utyskujemy.” O w'yżej wymienionych, 
tudzież innych zacnych i uczonych Jezuitach polskich, znajduje się wiado
mość w  Encyklopedyi niniejszej, pod właściwemi nazwiskami. Cośkolwiek 
bądź, po świetnem w  początkach wystąpieniu, Jezuici z upływem czasu, nie 
uniknęli wad i niedostatków, które nakoniec, zwłaszcza w drugiej połowie 
X V II  i w  pierwszej X V III  wieków, przyniosły dla narodu zamiast światła, 
ostatnią ciemhotę, przyczyniając się potężnie wraz z innemi okolicznościa
mi, do jego  upadku. W ady te mogą być zamknięte w następujących głó
wnych zarzutach: w strę t nieprzezwyciężony w  Jezuitach do pomnożenia 
i doskonalenia nauk, stosownie do postępu ich w  innych krajach Europy. 
Ucząc prawie wyłącznie teologii i łaciny, obok czczej filozofii, kształcili 
sw ych  uczniów nie na obywateli kraju, ale na księży tylko, i to właściwie 
na  samych Jezuitów, albo na swych adeptów i dobrodziejów. Młodzież
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szkolna s łuż jła  im za narzędzie do karcenia i pokrzywdzania czynitegc 
rużnowierców, rozwalania i burzenia ich domów modlitwy, znieważania 
cmentarzy i dopuszczania się gorszących i szkodliwych gwałtów wszelkie
go rodzaju. Do tych celów ją tylko prowadzono, nie myśląc czego Rzecz
pospolita od nich wymagała, ani też sposobiąc umysły młodzieży do rzą
dnego życia w  domu, a wyrozumiałego i przezornego postępowania za do
mem. Nietylko żydzi, różnowiercy, mieszczanie i uczniowie innych szkół 
wystawieni byli na bezprawia i bójki ze strony zgrai studentów jezuickich; 
lecz palestra, trybunały, a nawet żołnierze i pojedyńcza szlachta, nie raz 
doświadczali ich wyuzdanej swawoli. Sami Jezuici,  mający dosyć mocy 
nad nimi, żeby się w  szkole podczas lekcyj zachowali przyzwoicie, nie 
szczędząc do tego kar  cielesnych, niejednokrotnie za  szkołą, korzystając 
z burzliwego jej usposobienia, używali go do zelżenia lub zastraszenia nie
miłych sobie, albo nieprzyjaznych osób. Takiemi zasadami napojona mło
dzież, rozwijała je  polem, wszedłszy w  życie domowe i publiczne, po dwo
rach, na trybunałach, sejmikach i sejmach. Ztąd wygórow ana dewocyja, 
przywiązująca się do formułek, a w brew  przeciwna prawdziwej pobożno
ści chrześcijańskiej, obok tego burzliwość w obradach, marnotrawstwo cza
su i zdrowia na hulatyce, były głównemi cechami większej części szlachty 
za panowania dwóch Sasów w  Polsce. Co się zaś tyczy samej nauki 
i oświecenia umysłu, tego bynajmniej nio przynosili do domu młodzieńcy, 
wracający ze szkół jezuickich. Zostawało im nieco łaciny w głowie, a pó
źniej trochę arytmetyki i geometryi; logika zaś i mętne formuły filozofii 
wietrzały zupełnie; zarozumiałość w szakże ich nie odstępowała. W alnym 
też  zarzutem przeciw szkołom jezuickim, było marnowanie czasu, prócz d y -  
ja logów  i widowisk teatralnych, na układanie czczych, napuszonych i ckli- 
wośeią oburzających panegiryków, któremi nietylko professorowie, ale 
i uczniowie podsycali dumę rodową możnowladzców, biorąc ztąd zly p rzy
kład dla siebie. Zźasadą bowiem Jezuitów było zasługiwać się szlachcie 
i pochlebiać panom, dla zjednania opiekunów najprzód w  zatargach z pro
testantami. potem z innera duchowieństwem świockićm i zakonnem, a nako-  
niec w  licznych processach o fundusze. W  ogólności pod względem kar
ności szkolnej, Jezuici zachowywali szczególne względy  dla tej młodzieży, 
która majątkiem lub urodzeniem przodkowala innej, i rzadko kiedy prze
znaczali dla niej kary, chociażby na nie zasłużyła, a hojnie szafując chło
stą dla mieszczan i pauperów. Podczas natarczywych zapasów z akademiją 
krakowską i nieprzystojnego podkopywania jej przywilejów, powstał prze
ciw Jezuitom uczony Bro.scyju.iZ czyli Brożek (oh.) i mocnemi pismami umiał 
osrabić ich znaczenie w  Koronie. Kuszenie się ich o założenie akademij 
w  Poznaniu i Lwowie, wywołało także wielu niechętnych, Nie sprzyjają
cy Jezuitom król W ładysław  IV, sprowadził r. 1643 Pijarów (ob.) i osadził 
pierwotnie w W arszaw ie i w  Podolińcu, w ziemi spiskiej, zkąd potem roz
szerzyli się po całej Polsce i zakładali szkoły. W ezw ał ich do W ilna  r. 
1722 Konstanty Brzostowski, biskup wileński, gdzie także młodzież na
uczali. Jezuici,  z powszechnem zgorszeniem, wdali się ze spółzawodni- 
k a a i  w długoletnią wojnę, i dokazali że im zamknięto szkoły, czem obu
rzyli przeciw sobie nietylko szlachtę, ale i biskupów wileńskich; zwłaszcza 
że  okazało się jawnie, iż Jezuici zupełnie sfałszowane dowody przeciw Pi
jarom, albo podstępnie wyłudzone, przedstawić odważyli sie. Wszelako 
zaprzeczyć nie można, iż Jezuici położyli pewne zasługi przez ciąg d w u-
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wiecznego przeszło bytu na ziemi polskiej. Do tego należą: obrona w iary 
katolickiej przeciw  różnowiercora, w  początkach religijna, umiejętna, pó
źniej zaś wyrodzoua w  niótolernncyję, prześladowanie, bojki uliczne i po
krzyw dzenia  osobiste. Nadto, wielkie ich gmachy i wspaniale nieraz bu
dowy kościołów, kollegijów i klasztorów, dotąd jeszcze oko uderzają, cho
ciaż w części do innego użytku  przeznaczone, a w części w  zwaliska za
mienione zostały. A czego jeszcze chwalebniejsza i trwalsza pamięć po 
nich istnieje, to bezpłatna nauka w  szkołach i ułatwienie kształcenia się 
początkowego dla ubogiej młodzieży. Cóżkolwiek bądź, zniesienie zakonu 
jezuitów nie wielki żal w, kraju naszym po sobie wzbudziło, jako uw ażane
go w  ogol a swoim, chociaż znaczna liczba członków jego, pojedynczo sw e-  
mi cnotami, nauką, pobożnością i przykładnem postępowaniem zyskała 
współczucie i szacunek. Niemało z nich, zdolnych, zjawiło się pomiędzy 
ex-jezuitami, którzy pozbywszy się krępujących ich więzó w reguły, nie od
powiedniej już  postępom i potrzebom czasu, odznaczyli się w zawodzie 
tak naukowym, jako też piśmiennictwa krajowego. Ale rzecz szczególna 
że  jezuici,  który pozostali pod regułą w państwie rossyjskieni, i utrzymy
wali szkoły zwłaszcza na Białej Kusi, a nawet akademiję w Połocku, hołdu
jąc  przestarzałej rutynie, zgoła nie postąpili na przód; nauki akademickie 
wlokły się u nich koślawię, znaczniejszego żadnego dzieła nie W'ydali. Gło
szono wprawdzie , że  generał ich Brzozowski pracuje nad history ją literatu
ry  polskiej: lecz to do skutku nie przyszło. W ydaw any  przy akademii 
M iesięczn ik polocki, w  roku 1818 był najlichszem pismem pćryjodyez- 
nem i oczywistym świadkiem upadku zakonu pod względem nauk. Po wy
rugowaniu go z Białej Rusi, przeniósł się był do Galicyi. Obecnie Jezuici 
polscy, tak duchowni jak  świeccy, acz pod odmiennemi nazwiskami, istnieć 
mają w  niezbyt wielkiej liczbie w Poznaniu, w Galicyi i w Bzymio. Organem 
ich, jak  powiadają, jes t  P rzegląd  poznański. L . H.

J e z u i c k i e  d r z e w o ,  jezuitka, Jadwiga: drzewo które z jednego korzenia 
przy ziemi dwa pnie wypuszcza. Podanie między ludem, a szczególniej 
między leśniczemi igajowemi mówi że Jezuici kupiwszy w lasach sto d rzew , 
ponieważ las w  sosny podwójne był obfity, wybierali zamiast sto, dw ie
ście sztuk drzewa. Tak powszechnie nazywają podobne sosny w okolicach 
W arszaw y,  w lasach Chlewiskich i innych około Radomia.

Jezuitki. Izabella Rosella, rodem z Barcelony, naśladując św. Ignacego  
Lojolę, założyła zgromadzenie zakonu Jezuifek, ki re zobowiązywały się 
czterema ślubami i nie aachowywrły  one klauzury. Nie zatwierdził tego 
zgromadzenia papież Paweł IV, któremu przedstawiono projekt jego u s ta 
wy, krzywo zatem patrzyli na nie sami Jezuici.  Papież Urban V III przez  
breve z dnia 13 Stycznia 1631 r. zniósł zakon Jezuitek. Coleri wydał 
pismo ae Jesuilessię  (Lipsk 1719 r.). O Jezuitkach nowoczesnych, obacz 
ar tykuł:  Serca Jezusow ego tow arzystw o, czyli Sercanki. L . R.

JcZU pol,  m asteczko w obwodzie stanisławowskim, powieeie halickim, 
parafije obudwóch obrządków w miejscu, poczta w  Stanisławowie, szkoła 
trywialna założona w  r. 18ó3 r., obszaru ziemi 4700, ludności 2,610 dusz; 
położone niedaleko ujścia Bystrzycy do Dniestru, zwało się to miejsce da
wniej Cieszybiesy albo Czeszybiesy. Był to pierwotnie zamek drewniany 
wystawiony przez Maroina Zborowskiego z Rytwian, kasztelana krakow
skiego, około połowy XVI wieku. Odziedziczyli majętność później Potoccy
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a Jakób Potocki (później wojewoda bracławski), założył, na pamiątkę c u 
downego ratunku swego w  czasie oblężenia przez Tatarów  i wysadzenia 
zamku prochem w tem samem miejscu klasztor ks. Dominikanów, w raz  z ko
ściołem; miasteczko zaś obok tego założone, nazw ał od imienia Zbawiciela. 
Syn jego, Mikołaj, wszystkie gmachy z muru powyprowadzał, a zmarłszy 
r. 1651, tu pochowanym został jako kasztelan krakowski i wielki hetman 
koronny, podobnież syn jego  Jakób. Kościół posiana srebrne sprzę ty  i wiele 
kosztowności, oraz cenną biblijotekę. Przeorem ks. Dominikanów był tu 
w  r. 1648 ks. Szymon Okolski. Dziś Jezupol je s t  własnością Dziedu- 
szyckich. K. W id.

JeZUS Chrystus, Syn Boży, druga osoba Trójcy  P rzenajśw iętszej,  
prawdziwy Bóg i prawdziwy człowiek, Messyjasz, Zbawiciel świata i Od
kupiciel, jest założycielem i podstawą wiary chrześcijańskiej, aż  do skoń
czenia świata. Głownem i prawie jedynem źródłem wiadomości o życiu 
ziemshiem Jezusa Chrystusa, je s t  Nowy Testament, a przedewszystkiem 
cztery Ewangelije ,  w edług św. Mateusza, św. Marka, św. Łukasza  i św. 
Jana. Po upadku Adama i E w y i dopuszczeniu się przez nich grzechu 
pierworodnego w raju ziemskim, wszystek ród ludzki, sprawiedliwym w y 
rokiem Pana Boga, skazany został na śmierć wiekuistą. Rzekł Bóg A d a
mowi: „ W  nocie oblicza twego będziesz pożywał chleba aż się wrócisz do 
ziemi, z którejś wzięty; boś jest  proch i w proch się obrócisz.’> Ale B óg  
nieskończenie sprawiedliwy,v jest także nieskończenie miłosierny; ulitował 
się nad nieszczęściem rodu ludzkiego, a pierwsi jego  rodzice usłyszawszy 
w yrok potępiający ich z całćm ich potomotwem, otrzymali zarazem obietni
cę przyszłego Odkupiciela. Wszelako obietnica ta, spełnić się miała dopie
ro po czterech tysiącach lat. Przez cały ten przeciąg czasu, prorocy nie 
przestawali zwiastować Zbawiciela świata, pod rozmaitemi imionami, z któ
rych najsławniejsze są : Messyjasz i Chrystus. Tym Odkupicielem rodu 
ludzkiego jest Jezus Chrystus, Słowo przedwieczne, które stało się Ciałem 
i mieszkało między nami. A by wybawić ludzi od grzechów i z pod w ładzy  
czarta i wprowadzić ich w posiadanie żywota błogosławionego, do kto ego 
nie mieli juz żadnego prawa, przyjął On na się ciało i duszę, jakie my ma
my, i chciał być Bogiem i człowiekiem zarazem przez tajemnicę wcielenia 
która dokonała się następującym sposobem. Gdy nadszedł czas w skazany  
przez proroków, Bog zesłał anioła Gabryjela do miasta galilejskiego nazw i
skiem Nazaret, do Panny poślubionej mężowi imien'em Tózefówi, z domu 
Dawidowego, a imię Panny było Maryja. I  wszedłszy do niej anioł, rzekł: 
„Bądź pozdrowiona, łaski pełna, Pan z tobą, blogosławionaś ty między nie
wiastami!” A potem dodał, że pocznie ona z Ducha Świętego i porodzi sy
na, który nazw any będzie Jezus, i uznany za Syna Najwyższego. Maryja 
odpowiedziała: „Oto służebnica Pańska, niechaj się stanie w ed ług  słowa 
twego.” I odszedł od niej anioł. A Maryja poszła do miasta judzk iego  
do domu Zacharyjasza i pozdrowiła jego  małżonkę ak rew nę swoją E lżbietę  
Skoro ra usłyszała pozdrowienie Maryi, skoczyło dzieciątko w  żyw ocie je j 
i napełniona sama została Duchem Świętym. W tedy  podniósłszy głos za
wołała: „Blogosławionaś ty między niewiastami i błogosławion owoc ż y 
wota twego.” Maryja na to rzekła: „W ielbi dusza moja Pana. I  rozrado
w ał się duch mój w Bogu Zbawicielu moim. Iż  wejrzał na niskość słu
żebnicy swojej,  albowiem oto odtąd błogosławioną mię zwmć będą wszystkie 
narody; albowiem uczynił mi wielkie rzeczy, który możny je s t  i śwrięte Imię



J e g o .”  Mieszkała Maryja z  E lżbietą około trzech miesięcy, a następnie 
wróciła  do domu swego. Nie długo potem wyszedł rozkaz cesarza rzym 
skiego, pod którego panowaniem zostawała naów'czas Palestyna czyli Z i e 
mia Święta, o popisie ludności całego państwa rzymskiego. Wszyscy Izra
elici obowiązani byli iść do miejsc, zkąd ich ród pochodził. Święty Józef 
przeto i Najświętsza Maryja Panna udali się do miasta Betleem, w Galilei, 
które było grodem Dawidowym. . ózef zaś wyprowadzał rod z domu i po
kolenia Dawidowego. Bóg dopus'cił, iż nie znaleźli miejsca wr gospodzie, 
z powodu nagromadzenia się wielkiej liczby ludu dla popisu. Zajęli więc 
stajenkę poblizką; a w  tym ubogim i nędznym zakątku, Jezus  Chrystus 
chciał się narodzić, aby dać przykład osobliwy doskonałej pokory, jaką 
wykonyw ał przez całe swoje życie. Narodzenie jego ,  zwiastowane Naj
św ię tsze j  Pannie d. 25 Marca, nastąpiło d. 25 Grudnia około północy, r. 747 
od założenia Rzymu. Dla przypomnienia tej okoliczności, Kościół odpra
w ia  corocznie Mszę świętą o północy. Niedaleko miejsca gdzie się naro
dził Zbawiciel świata, znajdowali się pasterze w  polu, czuwający i trzyma
jący  kolejno straż nad trzodą swoją. Im Bóg chciał najprzód oznajmić o na
rodzeniu swego Syna. Posłał do nich anioła, który następnemi przemówił 
słowy: „Oto opowiadam wam wesele wielkie, które będzie wszystkiemu lu
dowi; i i  się wam dziś narodził Zbawiciel, który jes t Chrystus Pan, w mie
ście Dawidowym. A  ten wam znak: znajdziecie niemowlątko uwinione 
w  pieluszki, położone w  żłobie.” W  tej chwili było z aniołem mnóstwo 
wojska niebieskiego, chwalących Boga i mówiących: „Chwała na wysokości 
Bogu, a na  ziemi pokój ludziom dobrej woli.” Pasterze spiesznie szli do 
Betleem, gdzie znaleźli Józefa i Maryję, i niemowlątko położone w żłobie: 
a  przekonawszy się o prawdzie tego co im było powiedziane, odeszli chwa
ląc i błogosławiąc Pana Boga. A gdy się spełniło ośrn dni, dzieciątko zo
stało ochrzczone, wedle zakonu mojżeszowego, któremu nie wzgardził być 
posłusznym Zbawiciel. Tegoż samego dnia otrzymał imię Jezus, które 
przepowiedział aniół wprzód, niżeli się dzieoie poczęło w łonie matki. Nie 
długo potem mędrcy czyli królowie Wschodu, ostrzożeni przez gwiazdę 
cudowną, która pokazała się w ich kraju, przybyli do Jeruzalem i w ypy ty 
wali się, gdzie się narodził ten, o którym im objawiono, dodając: „P rzy je
chaliśmy pokłonić się jemu.” Usłyszawszy to, zatrwożył się król Herod, 
zebrał przedniejsze knpłauy i doktory ludu i wybadywal ich, gdzie się miał 
Chrystus narodzić. A  oni rzekli: „w  Betleem judzkiem, bo tak jest napisa
no przez proroka.”  Herod w ezw aw szy  potajemnie mędrców, rzekł: „Idźcie 
a wywiadujcie się pilnie o dzieciątku, a gdy znajdziecie oznajmijcie mi, abym 
i j a  przyjechawszy, pokłonił się jemu.” Podejrzliwy i okrutny ten król tak 
mówił, aby ukryć co myślał; bo lękał się iżby dzieciątko nie strąciło go 
z  czasem z tronu, a szukał dziecka dla tego żeby zgubić; ale Bóg nie dopu
ścił wykonać zbrodniczego zamiaru. Mędrcy, prowadzeni przez gwiazdę, 
która znow u im pokazała się, udali się do Betleem, znaleźli dzieciątko Jezus, 
padłszy na kolana pokłonili się jem u i ofiarowali dary: złoto, mirrę i kadzi
dło; a potem zamierzali wracać do Heroda; lecz ostrzeżeni we śnie rozka
zem Boga, inną drogą wrócili do krainy swojej, pomijając Jeruzalem. Gdy 
oni odjechali, anioł pański ukazał się we śnie Józefowi, mówiąc: „ W sta ń  
a weźroij dziecię i meticę jego, a uciekaj do Egiptu, i bądź tam aż ci powiem, 
abyś wracał; albowiem Heród szukać będzie dziecięcia aby je  zatracił.” Jó
z e f  w stawszy, zaraz wziął dziecię i matkę jego w  nocy i uszedł do Egiptu^
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iżby spełniło się co powiedziono jest  od Pana Boga, przez proroka mówiące
go: „Z  E gip tu  wezwałem Syna mojego.”  Tymczasem Herod widząc, że był 
omylonym przez mędrców, rozgniewał się bardzo i rozkazał pozabijać 
wszystkie dziatki, które były w  Betleera i okolicach jego, od dwóch lat 
i młodsze, spodziewał się, że śród tej rzezi zginie Messyjasz nowonarodzo
ny; ale okrucieństwo jego zawiedzionem zostało, jakeśmy widzieli, gdyż nie 
przyszła jeszcze godzina Pana naszego. Po śmierci Heroda, anioł oznajmił
0 tem Józefowi i święta rodzina ■ opuściwszy Egipt, udała się do Galilei
1 osiadła w mieście Nazaret, gdzie zwykle mieszkał Józef  przed narodze
niem się Jezusa Chrystusa. Tu Chrystus przebywał aż do trzydziestego 
roku życia, zajmując się jak  mniemają, rzemiosłem świętego Józefa, który 
był cieślą. Te lat trzydzieści, spędzone w domu świętego Józefa przez 
Chrystusa, nazywają jego żywotem ukrytym; albowiem przez cały ten czas 
nie dawał poznać kim był rzeczywiście, Z owych czasów wiadomo tylko, 
że gdy miał lat dwanaście, zaprowadzili go do Jeruzalem Józef  i Maryja, 
k urzy wedle zwycz;iju chodzili tam corocznie obchodzić święta wielkano
cne. Jezus został w  kościele, a szukając go przez trzy dni, rodzice znale
źli siedzącego w pośrodku doktorów zakonu, którzy zdumiewali się od
powiedziami jego. Święty Łukasz ewangelista dodaje, że Jezus pomnażał 
się w mądrości, w latach i w lasce u Boga i ludzi. Gdy Jezus liczył lat 
około trzydziestu, poszedł do św. Jana Chrzciciela (ob.), który żył na pu 
styni niedaleko rzeki Jordanu, gdzie prowadził żyw7ot pokutniczy i pełen 
umartwień, ja d a ł  tylko szarańczę i miód leśny, miał odzienie z sierści w iel-  
blądowcj i pas skórzanny około bioder swoich. Ten  mąż święty, z rozka
zu  Boskiego przyszedł nad brzegi Jordanu; żydzi brali go za Messyjasza, 
lecz otwarcie oświadczył, że nim nie jest; chciał, aby widziano w  nim tylko 
według słów’ Izajasza proroka: „głos wołającego na puszczy: gotujcie dro
gę pańską, proste czyńcie ścicszki jego.” Opowiadał on pokutę i chrzcił 
w Jordanie tych, którzy spowiadali się z grzechów swoich i żałowali za nie. 
Ten chrzest nie odpuszczał grzechów, ale przygotowywał do przyjęcia od
puszczenia onych przez Jezusa Chrystusa. Jan głosił wszystkim, że Mes
syjasz narodził .się. „Przyjdzie, mówił on, mocniejszy nad mię, któremu nie 
jestem godzien rozwiązać rzemyka bótów jego.” Gdy Jezus prosił go 
o chrzest,  Jan nio chciał tego uczynić mówiąc: ,.Ja mam być ochrzczon od 
ciebie, a ty idziesz do mnie.” A Jezus odpowiedział mu: „Zaniechaj teraz, 
albowiem tak się nam godzi wypełnić wszelką sprawiedliwość.’” ^ A gdy  
był Jezus ochrzczony, modlił się: w tedy otworzyły się niebiosa, i zstąpił nań 
Duch święty w postaci gołębicy. W  tejże chwili dał się słyszeć głos z nie
ba mówiący’: „Ten jest Syn mój miły, w  którymem upodobał sobie.” W ted y  
po raz pierwszy Bóg, Bóg Trójcy przenajświętszej, objawił się na ziemi ta
kim jakim jest,  najjaśniej i najzupełniej. Otrzymawszy chrzest Jezus  Chry
stus był zawiedzion na puszczę przez Ducha świętego; tu pościł czterdzie
ści dni i czterdzieści nocy, i modlił się; a potom łaknął i pozwolił iżby go 
czart kusił. Ten  wszelkich używ ał środków7, aby odnieść fryjurof nad nim; 
lecz Jezus zwycięzko odparł wszystkie jego pociski, stawiąc przeciwko nim 
słowo Boże: i kusiciel odszedł zawstydzony. W ychodząc z pustyni, Jezus 
Chrystus postanowił zacząć czynności swego życia publicznego. W  tym 
celu szedł do świętego Jana za Jordan. Jan u jrzawszy go idącego, rzekł 
do otaczających siebie: „Oto Baranek Boży, który gładzi grzechy świata.” 
Oznajmił im że Jezus Chrystus je s t  Messyjaszem, o którym mówił przed ni
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mi. Toż samo świadectwo dał i dnia następnego i sam zachęcił uozniów 
swych: Jana, Andrzeja, Piotra, Filipa, aDy szli za Chrystusem. W edtag  
zdania powszechnego, J e z u s ‘Chrystus około lat trzech i trzech miesięcy opo
wiadał swoją Bwangeliję. Najprzód przybył do Galilei. Zaproszony 
na  gody małżeńskie obchodzone w Kanie, poszedł tam z świętą Matką 
swoją. Gdy w ina nie stawało w czasie uczty, przemienił on wodę w wino, 
n a  prośbę Najświętszej Panny. To był pierwszy cud Jezusa Chrystusa. 
Ztąd udał się na dni kilka do Kafarnaum, a potem do Jeruzalem, na obchód 
Paschy czyli śwńąt wielkanocnych. W  tem mieście czynił wiele cudów, w y
gnał z kościoła sprzedających i bankierów', którzy kupiectwem znieważali 
świętość jego; przechodził Judeę nauczając rzeszo, a potem udnłsię do Galilei. 
Mnogie cuda Jezusa  Chrystusa i dobrodziejstwa, które wszędzie roznosił 
z  sobą, ściągnęły do niego wielką liczbę uczniów; ale wybrał dwunastu 
z  pomiędzy wszystkich innych i nazw'ał ich Apostołami, co znaczy posłańcy; 
bo miał ich rozesłać na opowiadanie Słowa Bożego, nasamprzód w Judei, 
a piąć»i po całym świecie. Pierwszym z tych apostołów był Symon Piotr; 
inni zaś: Andrzej, Jakób i Jan  synowie Zebedeusza, Filip, Bartłomiej, Ma
teusz, Tomasz, Jakób syn Alfeusza, Juda, Szymon i Judasz łskaryjota, który 
zdradził później Chrystusa. W szyscy ci Apostołowie byli ludzie prości 
i nieoświeoeni. Jezus Chrystus umyślnie wwbrał takich, aby nie przypisy
wano ich osobistym przymiotom i zasługom powodzenia Ewangelii. W y 
braw szy uczniów swoich Jezus  Chrystus, wrsfąpił z nimi na górę, miał do- 
nieh sławną naukę, która z tego powodu nazywa się „kazaniem mianem na 
górze” i zaw iera w sobie treść moralności ewangelicznej.  Zaczął od słów: 
„Błogosławieni ubodzy duchem, albowiem ich jest królestwo niebieskie, 
Błogosławieni ciszy, albowiem oni posiądą ziemię. Błogosławieni którzy 
płaczą, albowiem oni będą pocieszeni. Błogosławieni którzy łakną i pra
gną sprawiedliwości,  albowiem oni będą nasyceni. Błogosławieni miłosier
ni, albowiem oni miłosierdzia dostąpią. Błogosławieni czystego serca, al
bowiem oni Boga oglądają. Błogosławieni pokój czyniący, albowiem nazy
wani będą synami Bożymi. Błogosławieni którzy cierpią prześladowanie 
dla sprawiedliwości,  albowiem ich jest królestwo niebieskie. Błogosławie
ni jesteście , gdy wam złorzeczyć będą i prześladować was będą i mówić 
wszystko złe przeciwko wam kłamając, dla mnie, radujcie się i weselcie 
się, albowiem zapłata wasza obfitą je s t  w niebiesieoh.” Podawszy tauie 
w yobrażan ie  o szczęściu, całkiem odmiennem od tych, jakie ludzie mieli
0 niem do onego czasu, Jezus  Chrystus wskazuje następnie Boskie zasady 
postępowania: mówi, między innemi, że sprawiedliwość nasza powinna 
być doskonalszą niżeli faryzeuszów, to jest obłudnych zwolenników zako
nu mojżeszowogo, bo inaczej nie wnijdziemy do królestwa niebieskiego; że 
powinniśmy szczególniej mieć rząd nad sercem naszem i strzedz się n ietyl
ko wszelkich złych uczynków, ale nawet wszelkiej myśli o nich, że nale
ży  unikać wszelkich powodów do grzechu. Dalej mowi: „Jeżeli ofiarujesz 
dar  twój do ołtarza, a tam wspomnisz, iż brat twój ma nieco przeciw  tobie, 
zostaw tam dar twój przed ołtarzem, a idź pierwej zjednać się z bratem 
twoi in, a tedy przyszedłszy ofiarujesz dar twój.” W yrzekł Jezus,  że mał
żeństw o jest nierozwiązalnem i tylko przez śmierć zerwanem  być może
1 że jałmużnę powinniśmy czynić w skrytości, aby lewica nasza nie wie
działa co prawica czyni; żo główną modlitwą naszą ma być „Ojczo nasz,” 
to jes t modlitwa Pańska, którą każdy chrześcijanin umieć i każdodziennie
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powtarzać jest obowiązany. Uczył dalej, że nie należy ubiegać się zby te
cznie o skarby doczesne, lecz s tarać się o skarby w niebie; że  trzeba mieć 
niezłomną ufność w Opatrznośoi Boskiej, która opiekuje się wszelkiem, na 
wet najdrobniejszem stworzeniem. „Proście, mówił, a będzie wam dano; 
szukajcie, a znajdziecie; kołaczcie, a będzie wam otworzono. Szeroka bra
ma i przestronna jest droga, która wiedzie na zatracenie; ciasna zaś i w ąz -  
ka, która wiedzie do żywota. Nie każdy który mi mówi: Panie, Panie, w n ij-  
dzie do królestwa niebieskiego; ale który czyni wolą Ojca mojego, który 
jest  w niebiesiech, ten wnijdzie do królestwa niebieskiego. W szystko co 
więc chcecie aby ludzie wam czynili i wy im czyńcie.” A  gdy dokończył 
Jezus tyeh słów, zdum iewały się rzesze nad nauką jego; albowiem uczył je  
jako władzę mający, a nie jako doktory ich i faryzeusze. Zstąpiwszy 
z góry, Jezus nauczał, czynił cuda, chorych uzdrawiał,  czarta  wyganiał,  
umarłych wskrzeszał. Gdy wszedł do Kafarnaum, przystąpił do niego 
setnik prosząc i mówiąc: „Panie, sługa mój leży w domu powietrzem r u 
szony i cifzko trapiony je s t .” I  rzekł mu Jezus: „ J a  przyjdę i uzdrowię go. 
I  odpowiadając setnik, rzekł: „Panie, nie jestem godzien abyś wszedł pod 
df.ch mój; ale tylko rzecz słowem, a będzie uzdrowień sługa mój.” To 
usłyszawszy Jezus, rzekł tym którzy szli za nim: „Ka prawdę powiadam 
wam, nie znalazłem tak wielkiej wiary w Izraelu ;” a setnikowi: „Idź , a j a 
koś uwierzył, niech ci się stanie.”  1 uzdrowiony je s t  sługa onej godziny. 
Gdy wstąpił Jezus wr łódkę, weszli za  nim uczniowie jego. A oto w zru 
szenie wielkie stało się na morzu, tak iż się łódka woilami okrywała, a on 
spał. I  przystąpili do niego uczniowie i obudzili go, mówiąc: „Panie, za
chowaj nas, giniemy.” I rzekł im Jezus: „Czereu bojażliwi jesteście  małej 
w iary?” Tedy wstawszy, rozkazał wiatrom i morzu, i stało się uciszenie 
wielkie. A iudzie się dziwowali, mówiąc: „Jak iż  je s t  ten, że mu i w iatry  
i morze są posłuszne?” W  naukach swoich mówił Jezus: „Pójdźcie do 
mnie wszyscy, którzy pracujecie i jesteście obciążeni, a ja  was ochłodzę 
Wcźmijcie jarzmo moje na się, a uczcie się odemnie, żem cichy i pokorne
go serca; a znajdziecie odpoczynek duszom waszym. Albowiem jarzmo 
moje wdzięczne jest, a hrzemie moje lekkie. Miłosierdzia chcę, a nie of>a- 
ry. Ktoby mówił przeciw Duchowi Świętemu, nie będzie mu odpuszczo
ne, ani w tem życiu, ani w przyszłem. Ze słów twoich będziesz uspra
wiedliwiony i ze słów twoich będziesz potępiony.” Jednego dnia Jezus 
nauczał rzesze na pustyni Betsaidy, a gdy zbliżał się wieczór, przystąpili 
do niego uczniowie mówiąc: „Puste  je s t  miejsce, a godzina ju ż  minęła: roz
puść rzesze, aby odszedłszy do miasteczek, kupili sobie żywności.” A J e 
zus im rzekł: „N ie  potrzeba im iść, dajcie im w y je ś ć . ” Odpowiedzieli mu: 
„N ie mamy tu jedno pięcioro chleba i dwie ryby.” A on im rzekł: „ P r z y 
nieście mi je tu.” A rozkazawszy rzeszom usiąść na trawie, wziąwszy pię
cioro chleba i dwie ryby, spojrzawszy w niebo błogosławił, połamał i dał 
uczniom chleb, a uczniowie rzeszom. I  jedli wszyscy i najedli się. I  za
brali co zbywało ułamków, dwanaście koszów pełnych. A tych k tórzy  j e 
dli, była liczba 5,000 mężów, oprócz n iewiast i dziatek. Granice zakreślone 
objętością niniejszego artykułu, nie pozwalają wyliczać wszystkich cudów^, 
któremi Kbawiciel przekonywał o Boskiem swem posłannictwie. Każdy j e 
go krok był nacechowany nowemi cudami i dobrodziejstwami. Niedługo 
potem Jezus  Chrystus zapytał uozniów swoich, co o nim rozumieją? Piotr 
odpowiedział mu: „T yś  jest Chrystus, Syn Boga żyw ego .” A  Jezus rzek ł
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mu: „Błogosławionym je s t  Symonie Bar-Jona (to jest synu Jony),  bo ciało 
i k rew  nie objawiły tobie o tem, ale Ojciec mój który jest w niebiesiecb. 
A ja  tobie powiadam, iżeś ty jes t Opoka (Piotr, Petros po grecku), a na tej 
opoce zbuduję Kościół mój, a bramy piekielne nie zw yciężą go. I tobie 
dam klucze królestwa niebieskiego. A cokolwiek zwiążesz na ziemi, bę
dzie związane i w  niebiesiech, a cokolwiek rozwiążesz na zićmijMLedzie 
rozwiązane i w niebiesiech.” Odtąd począł Jezus okazywać uczniom swoim, 
iż potrzeba jest aby szedł do Jeruzalem i wiele cierpiał od starszych i od 
doktorów i od przedniejszych kapłanów i był zabit. Raz wziął z sobą Pio
tra, Jakóba i Jana brata jego i wyprowadził ich na górę wysoką, którą jak 
mniemają była Tabor. I przemienił się przed nimi. A oblicze jego rozja
śniało jako słońce, a szaty jego stały się białe jako śnieg. A oto się uka
zali Mojżesz i Elijasz z nim rozmawiający. Dał się słyszeć glos z obłoku: 
,;Ten jest Syn mój miły, w którymem sobie upodobał, jego  słuchajcie.” 
Usłyszawszy to uczniowie padli na twarz. Przystąpił Jezus, dotknął się 
ich i rzeki: „W stańcie ,  a nie bójcie się.” A podniósłszy oczy swe, nikogo 
nie widzieli jedno samego Jezusa . Zapytali go raz uczniowie: „Kto mnie
masz, większy jest w królestwie niebieskiem?” A Jezus wezw aw szy  dzie
cięcia, postawił je  w pośrodku nich i rzekł: „Zaprawdę powiadam wam, jeśli 
nie staniecie się jako dziatki, nie wnijdzieeie do królestwa niebieskiego. 
Ktokolwiek się tedy uniży jako dzieciątko, ten je s t  w iększy w królestwie 
niebieskiem. A ktoby przyjął jedno dzieciątko takowe w imię moje, mnie 
przyjmuje. A ktoby zgorszył jednego z tych małych, którzy w mię wierzą, 
lepiej aby mu zawieszono kamień młyński u szyi jego  i zatopiono go w głę
bokości morskiej.  Biada człowiekowi anemii, przez którego zgorszenie 
przychodzi. Syn człowieczy przyszedł, aby zbawił co było zginęło. Gdzie 
są dwaj albo więcej zgromadzeni w  imię moje, famem jest w  środku ich.” 
Jezus Chrystus jeszcze niejaki czas nauczał rzesze w' Galilei i uzdraw iał 
chorych; nareszcie udał się do Jeruzalem. Zatrzymawszy się w Betfage, 
czyli na górze Oliwnej, posłał Jezus dwóch uczniów, aby przywiedli mu 
oślicę i oślę, które znajdą uwiązane w przyległem miasteczku. A gdy przy
wiedli, włożyli na nie odzienia swoje i Jezus jechał do Jeruzalem. Rzesza 
bardzo wielka słała szaty swoje na drodze; a drudzy obcinali gałązki 
z  drzew  i na drodze słali. A rzesze  które uprzedzały  i szły z tyłu, wolały: 
„Hozanna, synów i Dawidowemu! Błogosławiony, który idzie w imie Pań
skie; Hozanna na wysokościach!” A wszedłszy do kościoła uzdrowiał śle
pych i chorych, nauczał, a cudami i świadectwem proroków przekonywał
0 swoijem bóstwie. Faryzeusze ,  których złość zawstydzał nieustannie i zapo
wiadał, że odjęte będzie od nich królestwo Boże, najwięk.-zą nienawiść po
wzięli ku niemu i zabić go postanowili. Tak nauczał Jezus Chrystus o są
dzie ostatecznym: „Gdy przyjdzie Syn człowieczy wr majestacie sw^oim
1 wszyscy aniołowie z nim, tedy siądzie na stolicy majestatu sw ego i będą 
zgromadzone przedeń wszystkie narody i odłączy je  jedne od drugich, jako 
pas terzod łącza  owce od kozłów i postawi owce po prawicy swojej, a kozły 
po lewicy. Tedy rzecz-  tym, którzy będą po prawicy jego: Pójdźcie błogo
sławieni Ojca mego, otrzymajcie królestwo wam zgotowane od założenia 
świata; albowiem łaknąłem a daliście mi jeść; pragnąłem a napoiliście mię; 
byłem gościem a przyjęliście mię; nagim a przyodzialiście mię; chorym a na
wiedziliście mię; byłem w  więzieniu a przyszliście do mnie. T edy  mu od
powiedzą sprawiedliwi mówiąc: Panie, kiedyżeśmy eię widzieli łaknącym^
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a nakarmiliśmy cię; pragnącym, a daliśmy ci pić? Kiedyśmy cię też widzieli 
gościem i przyjęliśmy cię? albo nagim i przyodzialiśmy cię? albo kiedyśmy 
cię widzieli niemocnym, albo w  ciemnicy i przyszliśmy do ciebie? A od
powiadając, król rzecze  im: Za prawdę powiadam wam, ileście uczynili 
jednemu z tych braci mojej najmniejszych, mnieście uczynili. Tedy  rzecze 
i tym którzy po lewicy będą: Idźcie odemnie przeklęci w ogień wieczny, 
który zgotowany jest djabłu i aniołom jego; albowiem łaknąłem, a nie dali
ście mi jeść; pragnąłem, a nie daliście mi pić; bytem gościem, a nie przyję
liście mię, nagim, a nie przyodzialiście mię; niemocnym i w ciemnicy, a nie 
nawiedziliście mię. Tedy  mu odpowiedzą i oni, mówiąc: Panie, k iedy- 
żeśmy cię widzieli łaknącym, albo pragnącym, albo gościem, albo nagim, 
albo niemocnym, albo w  ciemnicy, a nie .służyliśmy tobie? Tedy im odpo
wie, mówiąc. Zapraw dę powiadam wam, pókiJcie nie uczynili jednemu 
z tych najmniejszych, aniśoie mnie uczynili. I pójdą ci na mękę wieczną, 
a sprawiedliwi do żywota wiecznego.” Wprzód jeszcze Łazarz mieszkają
cy w Betanii, z siostrami sweini Maryją i Martą, których Jezus  Chryrstus 
miłował i nawiedzał, złożony został ciężką niemocą. Siostry wysłały do 
Jezusa z tą prostą, lecz tkliwą prośbą: „Panie  , oto ten, ktorego miłujesz, 
choruje.” Jezus dał odpowiedź pocieszającą wszystkich nieszczęśliwych, 
którzy go kochają: „Choroba ta nie jest na śmierć ale dla chwały Bożej, aby 
był uwielbinn Syn Boży przez nią,” Wszelako dwa dni Jezus pozostał j e 
szcze na temże samem miejscu, potem dopiero rzekł do uczniów swych: 
„Ł azarz ,  przyjaciel nasz, śpi; ale idę abym go ze snu obudził.” Uczniowie 
odpowiedzieli: „Panie, jeżeli śpi, będzie zdrów.” Mniemali bowiem iż mó
wi o sennem zaśnieniu. Powiedział więo im wyraźnie: „Łazarz  umarł i rad 
jestem że tam nie byłem, abyście wierzyli.” P rzyszedł (edy Jezus do Be
tanii i zastał Ł azarza  ju ż  czwmrty dzień wr grobie leżącego. Marla pośpie
szyła naprzeciw niemu i zawołała: „Panie! gdybyś tu był, nie umarłby był 
brat mój. Lecz i teraz wiem, że  o cokolwiek będziesz Boga prosić, da ci 
Bóg.”  I  powiedział jej Jezus: „Zm artwychwstanie brat tw ój.” Marta rze 
kła: „W iem  iż w dzień ostateczny zmartwychwstania i on zmartwychwsta
nie.” Rzekł Jezus: ,.Jam jest zmartwychwstanie i żywot. Kto we mnie 
wierzy, choćby i umarł, żyć będzie. A wszelki który żyje, a w ierzy  we 
mnie nie umrze na wieki. Czy wierzysz temu?” „Tak, Panie!”  mówiła Mar
ta: „jam uwierzyła żeś iy je s t  Chrystus .Syn Boży, któryś na ten świat 
przyszedł.”  Potem i Maryja biegła do Chrystusa i łzami zalana, padła mu 
do nóg, mówiąc; „Panie! gdybyś tu był, nie umarłby brat mój.” Jezus \vi- 
dząc Maryję we łzach i plączących ludzi, którzy z nią przyszli, rozrzewnił 
się bardzo w  głębi swej duszy i rzekł: „Gdzieście go złożyli?” Odpowie
dzieli: „Panie, pójdź, a oglądaj.” I  zapłakał Jezus. W ted y  rzekli niektó
rzy  żydowie: „Oto jako go miłował!” A inni mówili: „T e n  który 
otw orzył oczy ślepo narodzonem u, nie mógłże uczynić, żeby był ten nio 
umarł?” Zbliżywszy się do grobu Jezus, a to była jaskinia i kamień na niej 
był położony, rzekł: „Odejmijcie kamień.” Marta odezwała się: „Panie, 
już cuchnie, bo czwarty dzień jak  umarł.”  Jezus odpowiedział: „Izaliż ci 
nie rzekłem, że jeżeli w ierzysz, oglądać będziesz chwalę Bożą.” Odjęli 
tedy kamień, a Jezus podniósłszy oczy w' niebo, rzekł: „Ojcze, dziękuję to
bie żeś mię wysłuchał. Jam ci wiedział,  że mnie zawrsze w'ysłuchiw'ssz, ale 
rzekłem dla ludu który około stoi, aby wierzyli iżeś ty mię posłał.” To 
rzekłszy, zawołał głosem wielkim: „Łazarzu,  w ynidź z  grobu.”  I  natych-
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miast wyszedł, który był umarły, mając ręce i nogi zw iązane chustkami 
i tw arz  jego była chustą obwiązana. Nikt z obecnych nieśmiał przybliżyć 
się do zmarłego, ale Jezus  rzekł głosem spokojnym: „Rozwiążcie go i puść
cie, aby szedł.” S ław a wskrzeszenia Łazarza  zmarłego i liczne cuda J e 
zusa Chrystusa, tudzież nauki jego nawracające rzesze, coraz mocniej j ą 
trzyły przeciw niemu kapłanów i faryzeuszów i umyślili go zabić. Zbliżał 
się ju ż  dzień święty przaśników czyli Pascha. Jezus oznajmił uczniom 
swoim, iż za dw a dni Syn człowieezy będzie wydań, aby był ukrzyżowan. 
W  pierwszy dzień Paschy Jezus zasiadł u stołu w wieczorniku z dwunastu 
uczniami swymi, i jadł z nimi baranka. A gdy wieczerzali, wziął chleb 
i błogosławił, łamał i dawał uczniom swoim, mówiąc: „Bierzcie i jedzcie, to 
je s t  ciało moje, to czyńcie na pamiątkę moją.” W ziął także kielich i rzekł: 
„Ten  jest kielich k rw i mojej, który za was wylany będzie.” W  tej właśnie 
chwili ustanowiony został Sakrament Ciała i Krwi Pańskiej czyli Euchary- 
styi. W staw szy  potem od stołu Jezus, złożył szaty swoje, a wziąwszy prze
ścieradło, przepasał się, nalał wody w miednicę i począł umywać nogi 
uczniów; przepowiedział,  że jeden  z obecnych go zdradzi i wryraźnie w ska
zał na Judasza. Pecieszał zasmuconych uczniów, dawał im rozrzewniające 
nauki, mówił między innemi: „Przykazanie nowe daję wam, abyście się spo
łecznie miłowali. Po tem poznają wszyscy żeście uczniami moimi, jeśli 
miłość mieć będziecie jedni ku drugim.” Oznajmił Piotrowi, że się go z a 
prze po trzykroć. Iłodał jeszcze: „Jam jest droga, prawda i żywot. Żaden 
nie przychodzi do Ojca, jedno przez mię. Ja  w Ojcu, a Ojciec jes t we mnie, 
kto w ierzy we mnie, uczynki które ja  czynię i 011 czynić będzie, bo ja  od 
Ojca idę. A o cokolwiek będziecie prosić Ojca w imię moje, to uczyni, aby 
był uwielbion Ojciec w Synu. Jeśli mię o co będziecie prosić w imię moje, 
to uczynię. Jeżeli mię miłujecie, chowajcie przykazania moje. A ja  prosić 
będę Ojca, a innego Pocieszyciela da w'am, aby z wmmi mieszkał na wieki, 
Ducha prawdy, którego świat przyjąć nie może, bo go nie widzi, ani go zna, 
lecz wy poznacie go, iż w  was mieszkać będzie i w was będzie. Ufajcie, 
jam zw'yciężył świat.” Potem pomodliwszy się, szedł Jezus ilo wsi Getse- 
mani, za rzeczką Cedron, z uczniami swymi, a w ziąw szy  Piotra, Jakóba 
i Jana, udał się na górę Oliwną. Oddaliwszy się od nich, mówiąc: „Smętna 
je s t  dusza moja aż do śmierci,” ukląkł i modlił się: „Ojcze mój, rzekł,
jeśli można, niechaj odejdzie odemnie ten kielich; wszakzc nie jako ja  chcę, 
ale jako ty, niech się dzieje wola woja.” I stał się pot jego jako krople 
krwi zbiegającej na ziemię. I  ukazał mu się anioł z nieba, posilając go. 
T rzykroć przychodził Jezus do uczniów i za każdą razą znalazłszy ich śpią
cych, rzekł: „N ie  mogliście jednej godziny czuwać ze mną? Czuwajcie, a módl
cie się, abyście nie weszli w pokusę. Duch ci wprawdzie jest ochotny, ale 
ciało mdłe. Oto przybliżyła się godzina, a Syn człowieczy będzie wydań 
w  ręce grzeszników. Wstańcie, pójdziemy, oto przybliża się, który mnie 
wyda.” A gdy jeszcze mówił, oto Judasz, wziąwszy od s ta rs z jz n y  żydow 
skiej trzydzieści srebrników za wydanie Jezusa, przyszedł, a z nim wielka 
rzesza z  mieczmi i kiimi, posłani od przedniejszych kapłanów. Judasz dał 
im znak: „Którego pocałuję, ten ei jest, imajcie go.” A natychmiast przy
stąpiwszy do Jezusa, rzeki: „Bądź pozdrowion rabbi” i pocałował go A Je 
zus rzekł mu: „Przyjacielu, na coś przyszedł, pocałowaniem wydawasz Sy
na człowieczego?” Potem zapytał towarzyszących Judaszowd: „Kogo szu
kacie?” rzekli: „Jezusa  Nazareńskiego.” „Jam  je s t” odpowiedział Jezus.
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Szymon Piotr dobył wtedy kord i uderzył Malcbusn, sługę najw yzszege 
kapłana i uciął mu prawe ucho. „W łóż  twój kord w pochwy,” rzekł Jezus, 
a dotknąwszy ranionego, uleczył go. Potem sam oddał się do więzienia; 
a gdy prowadzono skrępowanego, pouciekali uczniowie jego .  Stawiono 
Jezusa najprzód przed Annaszem, a potem przed Kaifaszem, który był n a -  
ówczas najwyższym kapłanem. Pytano Jezusa  czy jes t  Chrystusem, Synem 
Bożym? Rzekł Jezus: „T yś  powiedział: ujrzycie Syna człowieczego, sie
dzącego na prawicy mocy Bożej i przychodzącego w  obłokach niebieskich.”  
W łedy najwyższy kapłan rozdarł szaty swoje i Jezusa uznano winnym 
śmierci. Obecni plwali na oblicze jego i bili go pięściami, a drudzy poli
czków ali, mówiąc: „Prorokuj nam Chrystusie, kto jest który eię uderzył.” 
A Piotr siedział przed domem na podwórzu i przystąpiła do niego jedna 
służebnica, mówiąc: ,,I tyś był z Jezusem Galilejskim.” A on się zaprzał 
przed wrszystkiemi, rzekąe: „Nio wiem co mówisz.” A gdy wychodził ze 
drzwi, ujrzała go druga służebnica i rzekła tym co thm byli: „ I  ten był z J e 
zusem Nazareriskim.” A powtórnie zaprzał się Piotr z przysięgą, iż „nie 
znam tego człowieka.”  W króce potem przystąpili inni, którzy tam znajdo
wali się, i rzekli Piotrow i: „Praw dziwieś i ty jest z nich: bo i mowa twoja 
cię wydaje żeś  Galilejczyk.” Tedy począł Piotr zaklinać się i przysięgać, 
iż nie znał Jezusa. A natychmiast gdy on jeszcze mówił, kur zapiał. A J e 
zus obróciwszy się, spojrzał na Piotra, który przypomniał na słowa Pańskie: 
„ Iż  pierwej nim kur zapieje, trzykroć się mnie zaprzesz.” Piotr wyszedł
szy ztąd, gorzko płakał. Zaprowadzono potem Jezusa  na ratusz do Poncy- 
jusza ,  to jest Pontskiego Piłata, starosty rzymskiego, aby wykonał wyrok. 
Piłat nie znajdując winy w Jezusie, usłyszawszy, że on je s t  z Galilei, ode
słał go do Heroda, jako rządcy tej prowincyi. Badany Zbawiciel, milczał. 
W zgardziw szy  nim Herod, obleczonego w szalę białą odesłał na powrót do 
Piłata. Był zu 'yczaj u Żydów w dzień uroczysty Paschy, żądać od starosty, 
aby wypuścił jednego więźnia, któregoby życzyli.  Piłat, nie chcąc jaw nie  
uznać niewinności Jezusa, zapytał Żydów. „Kogo chcą żeby wypuścił,  czy 
zbrodniarza i mężobójcę Barabasza, czy też Jezusa?” „Barabasza, odpowie
dzieli, a Jezus niech będzie ukrzyżowan.” W idząc Piłat iż nic nie poma
gało, a większy rozruch dział się, w ziąw szy  wmdę, umył ręce w  obec ludu, 
mówiąc: „ N ie u in ie n e m  ja  krwi tego spraw iedliwego, wy się patrzcie .” 
A odpowiadając, wszystek lud zawołał: „K rew  jego  na nas i na syny 
nasze. Jeśli tego wypuścisz, nie jesteś przyjaciel cesarski; każdy bowiem 
co się czyni królem, sprzeciwia się cesarzowi.” W tedy  Piłat wypuścił Ba
rabasza, a Jezusa -biczowanego u słupa, wydał na ukrzyżowanie, mówiąc: 
„Oto człowiek ” Żołnierze włożyli wtedy na Zbawiciela płaszcz szkarłatny 
i uplótłszy koronę z ciernia, włożyli mu na głowę i trzcinę w prawicę jego. 
A kłaniając się przed nim, najgrawmli go, mówiąc. „Bądź pozdrowion kro
ju żydowski.1’ A plwająo nań, wzięli trzcinę i bili głowę jego. A gdy się 
naśmieli, zwlekli go z szaty i oblekli w odzienie jego  i wiedli go na ukrzy
żowanie, Zbawiciel dźwigając krzyż swój, upadł pod jego  ciężarem. Żoł
nierze spotkawszy za miastem Cyrenejozyka, imieniem Symeona, przymusili 
aby niósł krzyż Jezusa. I  przyszli na miejsce, które zowią Golgota czyli 
Kalwaryjr, (co się wykłada miejsce trupiej głowy) i dali mu pić wino z żół
cią zmięszane. A ukrzyżowawszy Jezusa ,  rozdzielili odzienie jego, rzu
ciwszy los, aby się wypełniło co je s t  rzeczone przez króla-proroka, mówią- 
cego: „Rozdzielili sobie odzienie moje, a o suknie moje los miotali.” A sie
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dząc strzegli go. I  włożyli nad głową jego  tablicę z napisem po żydowrsku, 
po grecku i po łacinie: „Jezus  N azareńsk i,  król żydowski.” Przechodzący 
mimo, blużnili chwiejąc głowami i mówiąc: „Hej, co rozwalasz kos'ciół 
Boży a za trzy dni go znowu budujesz, zachowaj sam siebie, jeśliś Syn 
Boży zstąp z  krzyża.”  T akże  przedniejsi kapłani i doktorowie i s tar
szyzna, najgrawając, mówili: „Inszych zachował, a sam siebie zachować 
nie może. Jeśli jes t  król izraelski, niech teraz zstąpi z krzyża, a uw ie
rzymy jemu. l rfał Bogu, niech go teraz w ybaw i,  bo powiedział: że, 
jestem Synem Bożym.” Jeden  z ło trów, kti ■•zy wisieli obok Jezusa, 
rzekł z  najgrawaniem: „Jeśliś  ty jes t Chrystus, w ybaw ze sam siebie i nas.” 
Lecz drugi sfukał go ,  mówiąc: „A ni ty Boga się boisz, gdyżeś  tejże 
każni podległ? A myć sprawiedliwie, bo godną za uczynki nasze zapłatę 
odnosimy; lecz (en nic złego nie uczynił.” I  mówił do Jezusa :  „Panie, po
mnij na mnie, gdy przyjdziesz do królestwa Tw ego.” A  Jezus rzekł mu: 
„Z ap raw dę  mówię tobie, dziś ze mną będziesz w ra ju .” A od szóstej godzi
ny stała się ciemność po wrazystkiej ziemi aż do dziewiątej godziny. A oko
ło dziewiątej godziny, zawołał Jezus głosem wielkim: E li! EU! lam asabach- 
ta n i!  co znaczy w  języku chaldejskim: „Boże mój, Bożo mój, czemuś mię 
opuścił!” W przód jeszcze mówił: „Ojcze odpuść im, bo nie wiedzą co czy- 
n i ą r j  A stały podle krzyża Jezusow ego, matka jego  i siostra matki Maryja 
Kloofasowa i Maryja Magdalena. Gdy Jezus ujrzał matkę i Jana ucznia, 
którego miłował, rzekł matce sw o je j : „Niewiasto, oto syn Twój.” Potem 
rzekł uczn iow i: „Oto matka twoja.” I  od owej godziny wziął ją  uczeń na 
sw ą pieczę. Potem wiedząc Jezus, iż się już  wszystko wykonało, aby się 
wykonało Pismo S„ rzekł: „P ragnę .” Było naczynie postawione octu pełne, 
a O’ i gąbkę pełną octu, obłożywszy hizopem, podali do ust jego. Jezus  te
dy gdy wziął ocet, rzekł:  „W ykonało  się.”  A sk łm iw szy  głow'ę, ducha od
dał. A oto zasłona kościelna rozdarła się na dwie części, od wierzcnu aż 
do dołu i ziemia zadrżała, a skały się popadały i groby się otworzyły i wiele 
ciał Świętych, którzy byli posnęli, powrs(ało i wyszedłszy z grobów weszli 
do miasta świętego i ukazali się wielom. A setnik i ci co z nim byli, s trze
gąc Jezusa , u jrzaw szy  trzęsienie ziemi i to co się działo, zlękli się bardzo, 
mówiąc: „Zaisie, ten był Synem Bożym.” Ż dnierze widząc Jezusa  już 
umarłego, nie łamali mu goleni, jak  dwom łotrom ukrzyżowanym, ale jeden 
żołnierz otworzył bok jego, a natychmiast wyszła krew  i woda. Stało się 
to, aby wypełniło się Pismo Ś więte : „Kości nie złamiecie z niego,” tudzież: 
„U jrzą kogo przebodli.”  Śmierć Jezusa Chrystusa nastąpiła w r. 782, od za
łożenia Rzymu, dnia 15 Kwietnia. Józef  z Arymatyi, tajemny uczeń Jezusa 
Chrystusa, uprosił Piłata o pozwolenie zdjęcia ciała Jezusowego z krzyża, 
i wraz z Nikodemem, innym uczniem, zdjęli je, związali prześcieradłem 
i obłożyli rzeczami wonnemi, stem funtów mirry i aloesu. Polem pogrze
bali w  przyległym ogrodzie, w  grobie nowym, w  którym nikt jeszcze nie 
był położon i zamknęli go wielkim kamieniem. Na żądanie kapłanów i s ta r
szych ludu żydowskiego, Piłat postawił straż u grobu, po zapieczętowaniu 
go przez nich, iżby uczniowie nie zabrali ciała Jezusa i nie powiedzieli, że 
zmartwychwstał.  Ale wszystko nadaremno. W  tym przeciągu czasu, jak 
Kościół wierzy, od samego swego początku (co zamieścił w  Składzie apostol
skim), Jezus Chrystus zstąpił do piekieł, dla wyzwolenia dusz cierpiących. 
T rzec iego  zaś dnia zmartwychwstał. W  wieczór sobotni przyszły: Maryja 
M agdalena i druga Maryja oglądać grób. A  oto stało się wielkie drżenie
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ziemi. Albowiem Anioł Pański zstąpił z  nieba i przystąpiwszy odwralił ka
mień i siedział na nim. Stróże przestraszeni stali się jakoby umarli. Anioł 
rzekł niewiastom: „Nie bójcie się wy. Bo wiem, iż Jezusa  ukrzyżowanego 
szukacie. Nie masz go tu, albowiem powstał, jako powiedział. Nie masz go 
tu, albowiem powstał jako pwiedział. Chodźcie, a oglądajcie miejsce, gdzie 
był położony Pan. A prędko idąc, powiedzcie uczniom jego, iż powstał, 
a oto uprzedza was do Galilei, tam go ujrzycie.”  Gdy przelęknione w y
szedłszy z grobu opowiadały to apostołom, Piotr i Jan  sami przekonali się 
naocznie, że ciała w grobie nie było, tylko znaleźli prześcieradło i chustkę, 
która była na głowie Jezusa. Zbawiciel trzeciego dnia zmartwychstawszy, 
jeszcze czterdzieści dni przepędził na zieini, pokazywał się Magdalenie, 
świętym niewiastom, apostołom, uczniom, gościł pośród nich, pozwalał im 
dotykać się swych ran, jadał  z nimi, nauczał ich, mówił im : „Dana mi jest  
wszystka władza na niebie i na ziemi. Idąc tedy nauczajcie wszystkie na
rody, chrzcząc je: w Imię Ojca i Syna i Ducha Świętego, nauczając je  cho
wać wszystko, cokolwiek wam przykazałem. A oto ja  jestem z \.ami po 
wszystkie dni, aż do skończenia świata.” Tchnął na apostołów i rzekł: 
„W eźmijeie  Ducha Świętego: których odpuścicie grzechy, są im odpuszczo
ne, a których zatrzymacie, są zatrzymane.” Czterdziestego dnia od swego 
zmartwychwstania, Jezus Chrystus wywiódł swych uczniów do Betanii, na 
górę Oliwną; podniósłszy ręce w górę, błogosławił im: a gdy  oni patrzyli, 
podniesion był i obłok wziął go od oczu ich do nieba. A oto dwaj mężowie 
stanęli przy nich w białem odzieniu, którzy rzekli: „Mężowie galilejscy, 
czemu stoicie, patrząc w  nieho? Ten  Jezus, który wzięt jest, od w as do nie
ba, tak przyjdzie jakośeie go widzieli idącego do nieba.” W niebowstąpie
nie zakończa żywot ziemski Jezusa Chrystusa. W  dziesięć dni po W n ie 
bowstąpieniu, w dzień Zielonych Świątek, Pan zeslal swym apostołom Du
cha Świętego (ob.), jak  był im przyobiecał Jezus Chrystus, w  słowach: 
„Pocieszyciel Duch Święty, którego Ojciec pośle w  imię moje, on was 
wszystkiego nauczy i przypomni wam wszystko, cokolwiekbyin wam powie
dział.” „Gdy przyjdzie on Duch prawdy, nauczy was wszelkiej prawdy (to 
jest, będzie wam przewodnikiem do wszelakiej prawdy), bo nie sam od sie
bie mówić będzie, ale cokolwiek usłyszy, mówić będzie, i co przyjść ma, 
oznajmi wam. On mię uwielbi: bowiem z mego weźmie, a wam opowie” 
(ś. Jan, 14, 26; 16, 13, 14).  Nauka dotycząca Jezusa Chrystusa, a miano
wicie jego osobistości i jego działalności, nazyw a się Chrystologijg  (ob.). 
Dzieje wielkiej rodziny, założonej i rządzonej przez Jezusa  Chrystusa, Sy
na Bożego, opisują w samym jej zarodzie D zieje A posto lskie ; historyję zaś 
je j  przyszłości,  w a lk i  zwycięztwa, przepowiada Objawienie św. Jana , czyli 
A pokalipsis. Objawienie to powiada: Chrystus je s t  alfą i omegą, począt
kiem i końcem, pierwszym i ostatnim (22, 13); i jego będzie wszystko, cała 
ludzkość, świat cały będzie chrześcijańskim, to jest praw dziwie boskim (ob. 
C hrześcijaństw o). O chrześcijaństwie, w  historycznym swym rozwoju uw a
żane m, ob. Kościół, Religija . Najdawniejszy  w  języku polskim 'Aywot Je
z u s a  C hrystusa  jest przekładem księgi św. B o n a w en tu ry , dokonanym przez 
Baltazara Opecia, wydanym w  Krakowie, u Hieronima W ietora, r. 1522 
i wielokrotnie przedrukowywanym, a mianowicie: w  Krakowie, r. 1687 ,1688 ,  
1692, 1731, w MińsKu 1830 r,; ostatnie wydanie w  Poznaniu, 1855 r. Ma
my także następujące: P assy ja , to je s t  h is to ry ja  m ęk i P a n a  naszego J e zu 
sa  C hrystu sa  ze  czterech E w angelistów , krótko zebrana i n a  siedm  części,
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z  w ykła d y  sw y m i rozdzielona  (Poznan, 1582 r., u Jana W olraba, fol.); Ż y 
w ot P ana  Jezusa , to je s t  rozm yślan ia  nabożne % ksiąg L u d w ika  z  G rana ty  
i  ss innych  łacińskich  i w łoskich zebrane, przez Jana Leopolitę Wtiehaliju- 
sza S. J. (Kraków, 1592 r.); 'Aywoi i n a u ka  P ana  naszego Jezusa  C h rys tu 
sa , albo E w angelija , ze  czterech je d n a , na  sto i pięćdziesiąt rozdzia łów  
z  m odlitw am i porządnie rozłożona, przez Jakóba W ujka  S. J. (Kraków, 
1597 r.); Je zu sa  C hrystusa  Boga żyw ot na św iecie krótko pow iedziany, 
przez Jakóba Ostrowskiego, kanonika krakowskiego (Kraków, 1609 r., 
w  8 -ce );  O śm ierci Je zu sa  C hrystusa , przez Szymona Ugniewskiego S- J. 
(r. 1615); O męce P a ń sk ie j, przez Jana  Jachnowicza S. J. (r.  1626); Zycie 
w młodości 7J>awic\e'a naszego, przez te/ęoż (r. 1639); Z ycie  Je zu sa  C hry
s tu sa  w Sakram encie o łtarza  zaw arte , w  ośm iu kazaniach  okazane, przez 
W . X. Ludwika Bourdaloue, przez X. Jerzego Dewiua S. J. przełożono na 
polski (Kalisz, 17^0 r.); Z ycie  J e zu sa  C h ryd u sa  przez Saint Reala w języ
ku franeuzkim napisane (Supraśl, 1782 r ); 'Żywot 'Zbawiciela P ana i O dku
piciela naszego Je zu sa  C hrystusa  i p rze czy s te j Bogarodzicy M aryi P anny  
czy li droga zbaw ienna , według h isto ry i E w angelistów  św iętych  (Wilno, 
1789 r.); Ynjcie P ana i Zbawiciela naszego Jązi/sa  C hrystusa , z tYancuzkie- 
go na polski język przełożone (Piotrków, 1793 r.); I lis to ry ja  ży c ia  Jezusa  
C hrystusa  i obyczaje daw nych chrześcijan , przez ks. Szymona Bielskiego, 
Pijara (W arszaw a ,  1791 r.); Historyjka śiv>ętej młodości Jezusa  C hrystusa , 
w y ję ta  z  Ew angelii, w  sposobie rozm ów  uło-iona, przekład Modeśta W atfa 
Kosickiego, filozofii doktora, wedle ostatniej w  języku franeuzkim edyoyi 
(W a rsz aw a ,  1826 r.); 7-ywot P ana naszego Jezu sa  C hrystusa , Boga czło
w ieka, z  P ism a  Świętego w y ję ty , chronologicznie zebrany  i do rozm yślan ia  
chrześcijanom  do d ru ku  podany  (p rzez  Stanisława Miekaniewskiego, War
szawa, 1839 r.); 'Zycie Jezu sa  C hrystusa , w krótkości ułożone dla dzieci 
boyobojnych, przez Teofila Nowosielskiego (W arszaw a,  1812 r.); Ż yw ot 
P a n a  naszego Je zu sa  C hrystu sa , tu d z ie ż  D zie je  apostolskie, przez ks. J. S. 
de L igny, na język polski przetłumaczony, z zagłosowaniem textu ks. Jakóba 
W ujka,  przez Kościół potwierdzonego (Berlin, (811  r.); 'Żywot r a n a  i Bo
ya  naszego Je zu sa  C hrystusa , to je s t droga zbaw ien ia , prow adząca nas do 
nieba, reedług h istoryi E w anyelis/ów  św iętych  opisana  (Częstochowa, 
1815 r., w i - c e ) ;  Y.ywol Je zu sa  C h rystu sa  S yn a  Bożego i 'Zbawiciela 
św ia ta , przez professora teologii w  F ryburgu  I). B. Ilirszera, przełożył 
z  niemieckiego K. M. dla użytku młodzieży średnich klas gjnrtrazyjalnych 
i realnych, tudzież seminaryjów nauczycielskich i wyższych klas szkól miej
skich, jako też do prywatnego użycia, z dodatkiem mappy Palestyny ( L e 
szno, 1815 r.); Z ycie J e zu sa  C hrystusa , ozdobione rycinami według obra
zów pierwszych mistrzów, przedstaw iającemi głów ne zdarzenia z życia Zba
wiciela, przez Józefa Zochowskiogo (W arszaw a.  1817 r.); Opis życ ia  i c z y 
nów  P ana  Jezu sa  i z  tych że  w yprow at/zone n a u k i dla m łodzieży, z 1 5 - go 
wydania niemieckiego przełożył ks. Paweł Rzewuski (W arszawa, 1818 r.); 
'Żywot Pana naszego Je zu sa  C hrystusa , napisany przez F ryderyka  hrabie
go Stolberga, przekład z niemieckiego (W arszawa, 1857 r ). W  r. 1863 
wyszły  w W arszaw ie ,  głównie przeznaczone dla ludu: Z yw ol P ana  n a sze 
go Je zu sa  C hrystusa, w krótkości opi. any przez Leona Rogalskiego i Z  ycie 
P a n a  J e zu sa  7J>aiciciela naszego, staraniem redakeyi B iblijoteki w arszaw 
skiej. Są jeszcze wydane przez protestantów: Tomasza Falconius’a ,  Spra
w y  i słotca Je zu sa  C hrystusa  (Brześć Litewski, 1566 r., fol ); Erazma Gli-
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cenera, Kronika żyw ota  Jezusa  C hrystusa  (Grodzisk, 1579 r.), niewiadomo 
z  pewnością, czy była wydana po polsku, czy też po łacinie. W  języku  ła 
cińskim wyszły w  kraju naszym: S tephan i Crebanii H irspergen. Silestł, 
H istoria na tic ita tis  D om in i nostr i Jesu  C hristi (Kraków, u Hieronima W ie -  
tora, 1544  r.); H istoria  to /ius vitae et passionis D om in i nostr i Je su  C hri
sti, e x  gua /uor E rangelistis eollecta a Fratre Joannę de Stohnica, ordinis  
m inorum  de obseroanlia  (Kraków, u Jana Hallera, r. 1523 i 1525); C hristo- 
phori Yarsericii, De fa c tis  et dictis Jesu  Christi C om m entarius  (Kraków , 
u Łazarza, 1583 r.), przypisany królowi Stefanowi Batoremu, z obozu pod 
Pskowem 1581 r., d. 28 Sierpnia; Passio D om ini Jesu  C hristi (tam że. 1599); 
Ł a u ren tiu s  Susliga , S . J. Theorem ata de annn ortus et m ortis, degue u n i-  
versa Jesu Christi in  corne oeconomia (Graecii,  1605 r ); Albertus S ta n is -  
taus R adziw iłł, H istoria  passionis C hristi puncta /im  an im ae deeolae per 
tres libros et capita exposita  (W arszaw a,  r. 1645, 1652, 1655); O pus v i -  
tae Jesu  Christi per L udolphum  de S a xo n ia , ordin. carthus. collectum  (Po
znań, 1750 r., in fol.); Vila Jesu  C hristi Redem ploris nostri, e x  m edulis  
enangelicis et approbatis Ecelesiae Doctoribus sednie per L udo lpdum  de S a -  
x o n ia  ordinis carihusiensis eollecta per S im . W osińshi (Poznań, 1756 r.) . 
W  języku litewskim żywot Jezusa  Chrystusa kilkakrotnie wychodził z d ru 
ku, wymieniamy jedno wydanie z r. 1753 w Wilnie, pod tytułem: YAwatas 
Pona ir  D ieum  m u su  J e zu sa  C hrystusa, W  Lesznie polskiem wyszło 
r. 1631, w języku  ezeskiein dzieło: H isto rya  o m n u czen j a sm rti, pohrbu y  
ufśkrjsonj P ana nasseho G eijsse  K rys ia  z e  wssech ctyr E w ange lista  sebra
na , a w  g is/y  poradek uwedena  Książka ta była przedrukowana w Ara- 
stordamie u Jana Paskowskeho, 1663 r. Rozmaite H istoryje  biblijne, D zie
je  Starego i Nowego T estam entu , mieszczą w sobie opisanie życia Jezusa  
Chrystusa. Bogatą je s t  także nasza literatura w pisma dograatyezno-pole- 
miczne, udowadniające bóstwo Zbawiciela; wylicza je  szczegółowo: O braz 
biolijoyrafiezno-hislorijczny lite ra tu ry  i n a u k  w Polsce, przez Adama Joehe-  
ra (Wilnu, 1839 —  1857 r.), w tomie II, str. 273 do 285. Dzieło adwoka
ta Roselly de Lorgues: C hrystus w  obliczu w ieku , c zy li nowe św iadectwa  
n a u k  na  obronę chi y s ly ja n izm u ,  z francuzkiego przełożył J. B. lłziekoński, 
autor Sędziw oja  (W  arszawa, 1842 r.). Wyszło także w innćm tłómacze- 
niu, p. tyt.: C hrystus P a n  w  obec naszego w ieku  (Berlin, 1842 r.) L. R.

JeZUS, syn Syracha, ob. E kk lezy ja styk .
JeŻ ( E rinaceus  L in ) ,  rodzaj ssących drapieżnych, owadożeinych 

Zierzęta te nastopne jak  wszystkie inne tego oddziału, mają u wszystkich 
nóg- po pięć palców, uzbrojonych pazurami kopnem i; podeszwę nagą, z w y -  
datnemi nabrzmiałffścinmi; pysk przedłużony; konchy uohowe mate lub 
mierne zaokrąglone; ogon krótki lub żaden ;  cały wierzch ciała po uda, ra 
miona i ogon okryty kolcami ostreini, rozmaicie grupowanemi i ułożonemi, 
w  rozmaitych gatunkach; zębów w ogóle od 32— 40. Są to zwierzęta ł a 
godne i bojażliwe, bronią się od napaści drapieżnych zwierząt, przez zw i
nięcie się w kłębek taK, że głowa i nogi i cała powierzchnia spodnia, siercią 
tylko okryta, chowa się do środka, a cała powierzchnia kolczasta, otaczaiąea 
zwierza do koła, zostaje najeżona kolcami rozmaicie pokrzyżowanemf; 
w  takim stamt rzadko który zwierz drapieżny może mu poradzie, z pomię
dzy jednak  ssących, borsuk rozdziera naszego jeże, a puhacz d u *  szpona
mi i tan spożywa, że tylko sama część skóry kolczasta zostaje. Żyw ią  się 
<»ne owadami, drobnemi ssącemi, żabami, jaszczurkami i t. p. Pokarmów ro-

k h cyłlo pjbdyja  t o k  x i il , 23
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ślinnych wcale na wolności nie jadają; przypisywany xaś zw ycz ij naszemu 
jeżow i że zbiera jab łka  z ziemi,nadziewając je  na kalce za pomocą tarzania 
aię, je s t  jednym z  błędów niczem nieusprawiedliwionych, a trudnych do 
wykorzenionia z dziedziny historyi naturalnej. J trzym ują raturalisci,  ze  
jeże  jadają  kantarydy i inne owady podobnych własności,  k<“ re są bardzo 
szkodliwe dla innych zwierzą!; Pallas podaje, że  widział jak  jeż długouch}
E . auritu*  zjadł na raz  więcej jak  sto kantaryd. Gatunki zamieszkujące 
k raje  północne odbywają sen zimowy, ukrywszy  się pojedynczo pod stosami 
gałęzi,  kamieni lub w norach. Znanych je s t  doląd kilkanaście gatunków, 
z  których nie wszystkie jeszcze są należycie rozpoznane. W łaśc iw e są 
tylko staremu lądowi. Na M adagaskarze znajdują się zupełnie odmienne 
typy, stanowiące rodzaje: K ricu ius  G eof,  Centel“t  Illig., i Echinoyale  
W a g n .  W l  T.

Jeż,  nerb , w  polu czerwonem, je ż  w kłębek zwiniony, głowę przy ziemi 
trzymający, g łow ą zwrócony w lewą stronę tarczy. Na hełmie trzy pióra 
strusie.

Jeż (Teodor Tomasz), pseudonim ob. M ilkou-ski '/y y m u n t.
JeŻOWicMe jezioro, W królestwie polskiem, gubernii płockiej, powie

cie lipnowskini na grun taehw si Jeżowiec znajdujące się, obejmuje 24 mórg 
przestrzeni, głębokie 30 stóp.

JeŻ^W , miasteczko poduchowne rządow e, w gubernii warszaw skiej, 
powiecie rawskim, nad s trugą  Jeżówką, od której miano swoje przyjęło, 
o 3/ 4 mili od stacyi kolei żelaznej Rogów odlegle. Starożytna ta osada nie
gdyś własność książąt mazowieckich, była przedtem wsią tegoż nazwiska 
którą Konrad I książę opatowi Benedyktynów wr Lubieniu nad W artą, 
darov ał, zaraz w pierwszych lataćh panowania swego a Bolesław książę 
mazowiecki przywilejem w r. 1 2 " ?  wyniósł na miasto. Następnie na 
prośbę opatów lubieńskich w latach 1215, 1257, 1278, 1306 i 1334, od 
książąt, mazowieckich, apotern od królów polskich rozmaite zyskiwało przy 
wileje do któ 'ych i opad  swoje dobrodziejstwa przyłączali. Król Zygmunt I 
po dwakroć w r. 1513 i 1537, uwolnił r.n zaw sze mieszczan tutejszych od 
dostaw inia wozu wojennego. Po zgorzen iu  Jeżow a w r. 157.) Jędrzej 
Chrzczonowski opat ponowił uddawna używ ane prawo niemieckie, nadał 
miastu opłatę uiszczać się z każdego łanu i ogrodów, pozwolił wystawić 
łaźnię i pobierać z niej opłatę na potrzeby miasta. Opat Eustachy Woiowicz 
szczególnie dbały o wzrost miasta, zaprowadził tu cechy: kowalski, s te l-  
machski i szeweki, obdarzywszy ich rozmaitymi swobodami które w r. 1629 
potwierdził inny opat Maciej Zylewski. Nakoniec król Stanisław August, 
przywilejem r. 1778 odnawiając dawniejsze jarm arki,  nowe cztery nadat. 
Po supp ressy i Benedyktynów, inkamerowane zostało na rzecz skarbu. Ma
łe to miasteczko zaledwie uw agę podróżnego zwracające na siebie jest prze
cież jednym z ciekawych zakątków królestwa, nietylko pod względem sta -  
roż; tności swojej, ale i pod względem pamiątek, jakie się tam z czasów naj
dawniejszych dochowały. Nie było one wprawdzie świadkiem ża d negozda-  
rzenia w dziejach kr: jowyoh znakomitą odgrywającego rolę, ale szczyci się 
kościołem wielce starożytnym którego założenie Piotrowi Duninowi p rzy 
pisują i posiada przy nim wielce dawne oryginalno przywileje. W rzeczy 
samej niektóre części kościoła ieżowskiego stawione są z polowcgo w kost
ki obrabianego kamienia co je s t  jednym z głównych znamion Duuinowskich 
świąty i:;  z tem wszystkióm planem swroim cokolwiek się od nich odróżnia.



Jeżów — Jeżowski 355

W  ogólności jes t to budowla wystawiona w  stylu gotyckim, a choć nie 
wszystkie je, części są jednoczesne, w szystk ie przecież należną zachowu
ją harmoniję i j dnorodną tworzą całość. Pospolicie budowle kościelne ma
ją dwie kondygnacyje, to jest wyższą nawę, i n iższą, tak zwaną część ka
płańską, czyli sa n c lu a riu m  W  kościele jeżowskim takich kondygnacyj 
je s t  trzy co ztąd pochodzi że pierwotnie był nierównie mniejszym i żo 
akutkiein powiększer i» się ludności parafljalnej nową nawę przybudować 
w nim musiano. Nastąpiło to staraniem ks. Mikołaja W ilczyńskiego Be
nedykta zgromadzenia lu leńskiego, a tutejszego proboszcza. W nętrze  ko
ścioła tego odznacza s 'ę  wielce staroźy tnemi sklepieniami, których żebra  
bezpośrednio na ściany boczne zbiegają. Nie u legły one dotąd żadnej od
mianie i dla tego utrzymał się styl pierwiastkowy W  budowie ołtarzy 
i innych pomniejszych sprzętów i ozdób nie masz nic osobliwego. Są one 
po części nowsze, przez ostatniego dopiero z benedyktyńskich proboszczów 
zaprowadzone. Zakrysty ja zaopatrzona je s tw d o s y ć  piękne aparaty. Jedy
nym sprzętem starożytnym je s t  tutaj kamienna chrzcielnica. Boczne ścia
ny kościoła w części dawniejszej są zdrowe w nawie zaś, która najpóźniej 
wystawioną została w kiłkumiejsoath nadwerężone. Kościół jeżowski w n, -  
których przynajmniej częściach swoich bez fundamentu jest stawiany. Nie 
wypływa to z żadnej niedokładności ale ze zwykłego w średnich wiekach 
sposobu stawiania budowli tam, gdzie powierzchnia ziemi nic hyła dość 
równą, aby w niej jednosta jny  fundament można było wykopać. Osobliwość 
tę widzimy w wielu bardzo knsisiołach X II  i X II I  wieku, a najwidoczniej
szą jest  w kościele parahjalnym w mieście Radziejowie, w powiecie wło
cławskim, który w połowi O X II I  stulecia rozpoczął istnienie swoje a który 
pomimo braku fundamentów do dzis dnia stoi szczęśliwie. Położenie ko
ścioła jes t bardzo piękne choć niedogodne. Archiwum jego  dochowało kilka 
bardzo dawnych przywilejów powiększej części w pnrgaminowych rękopi
sach, a mianor icie: z r. 1257 księcili' Ziemowita, za twierdzający przywilej 
ojca sw ego Konrada, zwalniający wieś Jeźow  od rozmaitych służebności; 
z  r. 1336 J.iiiislawa arcybiskupa gnieźnieńskiego, na mocy którego dziesię
cina z W ę g rzy r  twic kościołowi jeżow skiem u została oddana; wreszcie 
z r. 1317 przywilej Jarosław a arcybiskupa gnieźnieńskiego który zgodnie 
z książęciem Ziemowitem dziesięcinę z Krosnowy przysądza. Przywileje  te 
po raz pierwszy ogłoszone zostały drukiem w D n ien n iku  pow szechnym  na 
rok 1862 Nr. 137. Teraźnie jsza stała ludność w Jeżow ie wynosi w ogóle 
1,207, głów pomiędzy któreoii je s t  chrześcijan 882, starozakonnych 335 
utrzymując,yeh się z rolnictwa i rzemiosł. Domów murowanych ma 2, d re w 
nianych 123 kościołów jest dwa, jeden  parafijalny murowany, który w y 
żej opisaliśmy, a drugi pod tytułem św. Leonarda na cmentarzu grzebalnym 
drewniany; przy parafijalnym znajduje się dom schronienia starców i kalek; 
szkoła elementarna, szopa na sk,ad narzędzi ogniowyęh i młyn wietrznym 
Wszystkie te budowlo ubezpieczone są na summę rs. 29,660. Miastu 
w części brukowane, ma osobny magistrat i urząd skarbowy; jarmSi-łwW 
odbywa sie sześć do roku. B\ M. S.

JćŻOWSki (Jerzy) ,  herbu Prus, Mazur z ziemi warszawskiej; kiedy go 
wysłał król Zygmunt I  w  poselstwie do Moskwy, car mając go w podej
rzeniu  o zmowę z Michałem Glińskim, nie bacząc na godność piastowaną, 
a  s z a r i O Y .n n ą  przez wszystkie narody, kazał go po kolana we wrzącym oleiu 
smażyć, golenie wiercić, za paznogcie trzaski zabijać, chcąc na nim tem

23#
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okrucieństwem co sekretnego wymusić. Pytano się go, czy listów jakioh 
do Glińskiego nie przyniósł; niezwyciężonym jednak statkiem sekre tu  nie 
w ydał,  za to, powrr~iwszy do ojczyzny, od króla był szczodrze udarow any 
(M. Bielski). Zacny to ród dzielnych dawał obrońców Polsce .—  Jeżow ski, 
syn  czy synowiec poprzedniego, Podkowę, wodza kozackiego, co napadł na 
W ołoszczyznę, przywiódł do W arszaw y w czap:e seimu, « mężnie walcząc, 
pod Kiesą kulą przestrzelony, poległ 1578. —  Jt d rze j, rotmistrz chorągwi 
wołoskiej,  w r. 1677 z pod Zorawna przez króla Jana  I I I  w półtora tysiąca 
jazdy  wysłany, pod Wojniłowem trafili na 20,000 T urków  i Tatarów. Po 
gorącem starciu, jedni z naszych pierzchnęli, drudzy polegli, inni mężnie 
dotrzymując pola, wzięci w niewolę zostali. Jędrzej, przygnany do hordy, 
odarty, codziennie po trzykroć katowany, znalazł pociechę jedyną  w obraz
ku  Najświętszej Panny na blasze malowanym, przed którym się modlił. 
Upatrzywszy szczęśliwą chwilę, uszedł z niewoli i krwawo zapłacił swoje 
więzy Tatarom w następnych wyprawach. K. U l  W .

JeŻOW Ski (W ładysław  Slanisław)„;.student, jak  się wyraża, zacnej aka
demii krakowskiej, pisał wiei ze łatwo ale niedbale; wyznaje dobroczyńcą 
w u ja  swego S tanis ława Przemieńskiego i wielbi go, filarem nauk swoich 
nazywając. Podróżował po cudzych ziemiach, później osiadł na wsi, g o 
spodarował i wtedy napisał poemat pod tytułem: O ekonomika abo porządek  
zabaw  ziem iańsk ich  p ed lu y  czterech części roku , oraz zabaw y ziem ianek  
i  zb y tk i te ra źn ie jsze  m iejskich  biatychy m i\  Dwa są wydania tego dzieł
ka: jedno wyszło w Krakowie 1638 r., drugie tamże 1618 r. Obadwa opi
suje  F. Bartkowski, I, 310. Drugiego dał przedruk K. Wł. Wójcicki w B i-  
llijo tece sta roży tne j p isa rzy  polskich, II ,  205— 261. Dedykacyja Samuelo
w i z Lipie Lipskiemu, podkomorzemu najjaś. królewicza jegomości Karola, 
biskupa płockiego, staroście żywieckiemu, panu miłościwemu etc. Nie wi
dać w nim zdolności poetycznych, ani czystości ojczystego języka, ale 
utwór ten ma wartoąę historyczną, jako rys obyczajowy swojej epoki. Zył 
Jeżowski w czasie, w którym oprócz zbytku, j u r  siła złego było w Koronie. 
Po wszystkiem widać, że miał serco, bo ubolewał nad tem co się działo 
w  Rzeczypospolitej,  miał i wiele trafnego sądu, bo przeczuwał skutki 
i przyszłe nieszczęścia ojczyzny. Wołał razem z innymi na ogólno zepsu
cie, na nierząd, który się w srada ł  wszędzie od zamków pańskich aż do z a 
grody szlacheckiej Nie lubi Niemców i z ochotą im przymawia gdzie ino- 
in a .  Polskę nabywał karmiciełką ziem cudzych, a zwłaszcza sąsiadów na 
zachodzie. Na żydów szczególnie unosi się i je s t  często z tego powoda 
wymówmy. N azyw a ich bąkami zakonu starego, co pszczołom wybierają 
miód z roju now ego (str. 211) .  Do szlachty przemawia zawsze językiem, 
którymby chciał przypomnieć współbraciom świetne ich przeznaczenie 
w  Rzeczypospolitej.  Kończą poemat ten dwa osobne ustępy: Z abaw a z ie 
m ianek, piękna sielanka i rys obyczajowy; oraz 'Aby/ki te ra źn ie jsze  m ie j
sk ich  bialychglów, rzecz napisana z ogniem oburzenia. Jeżow ski,  jak  z ty
tułu widać, chciał napisać poemat wiejski,  a napisał coś więcej. Wszystko 
tu  pomięszane: satyra obok moralności, myśl obok uczucia, nie ma jednego 
ciągu, nie utrzymany wyłącznie jeden  interes, a jednak  wszystko to żywo 
interesuje. W  utworze któremu dał napis: C onsultacyja p rzezacnych  m a-  
tron  koronnych  (Kraków, 1639, in 1 - to ) ,  przypisanym E ugen iey  Katarzynie 
Tyszkiewiczownie Korybutewej na Zbarażu księżnie Wiszniowieckiej,  
z Dębnik, żywcem Marcina Bielskiego (jak zapewnia W. A. Maciejowski
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Pism . pols. I I I ,  811) Sejm  n iew ieści przepisał. Napisał także Jeżowski 
i wydał: E konom  sarm acki (Kraków, 1632, in 4 - to ) .  C. B .

JeŻOWSki (M aciej),  współczesny łilolog polski, kanonik metropoiitany 
warszawski, proboszcz w Jadowie. Urodził się w r. 1796 we wsi S ie m ie 
niu, w guberni! lubelskiej.  Nauki ukończył w szkołach łukowskich, w  ro
ku 1819 wstąpił do Pijarów, a w  r. 1821 rozpoczął zawód nauczycielski, 
w r. 1825 wyświęcony na kapłana, w  tymże roku otrzymał stopień magistra  
sztuk pięknych, w następnym roku mianowany prefektem konwiktu w W a r 
szawie na Żoliborzu. W  r. 1830 kosztem rządu wysłany za granicę, w  ce
lu poznania wyższych zakładów naukowych, powróciwszy ztamtąd do kraju, 
poświęcił się prywatnej edukacyi, w roku 1835 sekularyzował się i w tym
że  roku został pisarzem a później regentem konsystorza generalnego w ar
szawskiego, wkrótce mianowany proboszczem w Jadowie, w  r. 1837 otrzy
mał z Rzymu bonorowy tytuł protonotaryjusza apostolskiego, zaś w roku 
1839 otrzymał stopień doktora ś. teologii i został kanonikiem metropolital
nym warszawskim. Umarł dnia 30 Stycznia 1846 r. Był to człowńek pra
cowity, biegiy w języku greckim i powszechnie szanowany. Zostawił 
w druku: 1) G ram atyka  grecka (2 części, in 8-vo; W arszaw a  i W rocław , 
1828— 30), jest. to właściwie (lómaezenie gramatyki Burnoufa, z  odmiana
mi i dodatkami Jeżow skiego; 2 )  W iadom ość o ż y c iu  i pism ach S zy m o n a  
M aryckiego z  P ilz n a , rozprawa umieszczona w programacie szkoły na  Żo
liborzu w r. 1825; 3) W iadom ość o ję z y k u  nawogreckim  ( tamże, na r. 1827). 
Przetłumaczył całego Ilerodota , z którego wyjątek księgi VIII był 
w  tymże programacie na r. 1827 drukowany, reszta zaś została w  rękop i-  
śmie. Nadto umieszczał w P am . rei. mor. luźne artykuły, pomiędzy k tó re -  
mi do znaczniejszych należą: N. C yrylla  n a u k i ka tech izm ow e , z greckiego; 
lllodzicniec  (tom 9); N ow y Rok  (tom 2); O m odlitw ie P a ń sk ie j (tom 5 ) .  

Dużo zaś prac swoich zostawuł w  rękopismach. Obszerniejszy jego  życio
rys znajduje się w tomie 30 Parniet. rei. m or. F. M. S.

Jeżozwierz ( ł ly s tr i .n  L in.),  rodzaj ssących szcznrowatych, U lires, ma
jących ciało pokryte kolcami mniej więcej grubemi i długiemi, nogi przed
nie cztero, tylne pięciopalcowe; pysk tępy z w arg ą  przeciętą; uszy krótkie 
zaokrąglone, ogon krótki lub długi i chw'ytny ( C ercolabesj, w  obu razach 
kolcami pokryty; zęby przodowe na zewnętrznej stronie gładkie, klinowate; 
1rzonow'ych j — * przerwanych, składanych, trących. Z w ierzę ta  te do w ięk -  
kszych w rzędzie należące, rozmieszczone są w ciepłych krajach Azyi, 
Afryki i Ameryki, jeden  tylko gatunek znajduje się w południowej Euro
pie, to je s t  we Włoszech południowych, Hiszpanii i Grecyi. Sposób życia  
tych zwierząt je s t  rozmaity: dlugoogonowe łażą z łatwością po drzewach 
i czepiają się gałęzi chwytnym ogonem ; krótkoogonowe przebyw ają  
w  norach między skałami lub Korzeniami drzew, same je  niekiedy wykopu
ją. Żywią się korzonkami, owocami i liśćmi. Są  samotne, nocne; kolce na 
ciele dowolnie mogą jak  jeże  podnosić. Znanych jes t kilkanaście gatun
ków, prócz kopalnych. Rozdzielają je  na kilka rodzajów ; Fr.  Cuvier na
stępujące 5 przedstawił: H ystri.c , A can th ion , E reth izon , S yn a e th e r  i S p h ig -  
yurus. Wl. T.

Jeżyna, O b. M alina.
J ę c z m i e ń  ( Hordeum eulgare  Lin.), zboże po pszeniey i życie jedno 

z najważniejszych, którego ojczyzną pierwiastkową tak jak wszystkich 
zbóż, j e s t  najprawdopodobniej Azyja środkowa, zimnem było od niepamięt-
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tnyoh czbs4»V bo już  E g ip c / jsn ie  za panowania Faraonów robili chleb z ję 
czmienia, jak  to widać ze szczątków odkrywanych w grobach przy mumijaeh, 
a w Grecyi na uroczystościach eleuzyjskinh, czci Oercry i Prozerpiny po
świeconych, zwycięzcy szermierze odbierali miarkę jęczmienia zebranego 
z  pól, których pierwotnych właścicieli sama Cerer* uprawy tego zboża na
uczyła. Podług Plinijusza, naturalisty, jęczmień miał być także głównera 
pożywieniem szermierzy rzymskich zwanych z tej przyczyny Hordearii. 
A le chleb jęczmienny dawano znów' żołnierzom przestępnjącym karność 
wojskową, bo chleb taki gorszym był od pszennego lub żytniego I dziś 
jęczmień niepoślednią gra rolę w  gospodarstwie rolnem, nie tyle do jedze
nia, ile raczej przerobiony na si d fob ,) do robienia piwa, portem i innych 
napojów, wyskokowych. Jęczmień, tak jak  wszystkie zboża, należy do ro
dziny traw ( G ram ineae  Juss.) ,  a u Linneusza do gromady 3-pręeikowej, 
rzędu 2-raminnowego. Poznać go można między innemi zbożami po źdźble 
nagiem, to jest żadnemi w łoskami nieomszone n, t  — <1 stop dorastającem, 
liściach równow ązkich, kłosie 3— 6 cali długim, osią czionkowatą opatrzo
nym, a nit kazdj m członku 3 kłoski 1-no lub 2-kwiatkow e, lecz drugi 
kwiatek zazwyczaj niewykształcony i tylko szczeeinow iifym zaczątkiem 
oznaczony; kłoski środkowe obupłciowe czyli pręciko-słnpkowe, zaw sze 
ością uzbrojone, boczne zaś nbnpłciowe, męzkie aibo bezpłciowe czyli czcze, 
ościowe lub be sostne; nadto każden klusek dwiema plewani przed kwiat
kiem od zewnątrz  nmieszczonerai opatrzony, a kwiatek znów' dwiema plew- 
kami kończystemi, z których zew nętrzna czyli przodkowa w długą ość wy
biega. Jęczmień potrzebuje gruntu  żyznegift pulchnego, piasczysto-glinia- 
stego, z pewnym stosunkiem próchnicy, nie mokrego wprawulzie, jednakże 
wilgoć mier; ie w  sobie zatrzymującego. Najlepiej udaje się po roślinach 
okopowyth, lubo siewają go i po życie, lecz po pszenicy zazwyczaj lichy 
plon doje. Kw iecień lub początek Maja jest czasem siewu dla jęczmionów, 
a we trzy miesiące najdalej dojrzewa Jęczmień pospolity liczy kilka od
mian, jak: a )  pospolity, dopiero co opisany, z ziarnem plewką okrytćm; 
b )  ozimy (h i jb s r n u m )  tenże sam, lecz przyzwyczajony stopniowo do zno • 
szenia zimy i dla tego jako dwuletni w  wielu miejscach siewany; c )  nagi 
( S m lu m ), zwany pszenicznym ([łlordeum  coeleste V ib )  lub ryżowym, 
Z ziarnem wolnćm od plewek; i wreszcie d )  czarny ( Wigruni), którego z iar
no cise. Po cennikach handlowych zamieszczają zazwyczaj mnóstwo odmian 
jęczmienia, w skutku uprawy w różnych częściach ziemi powstałych, jak 
np. szkocki Berwik, W iktoryja, wielki norwegski, rugijski, włoski, hi
szpański, chevalier, złoty, wielki nowy nagi, wielki paw'i, fenix, nagi fijo- 
letowy. niebieskawy, niebiański, nagi Rosso, nagi Nampfo, probszfeński, 
rossyj ;ki, mandżnryjski, nagi himalajski, krótki chiński, nepaulski, je rozo 
limski, egipski, czarny abissyński, nagi kafryjski, peruański i wiele innych 
W szystkie te odmiany przez uprawę wywołane, powstały z jęczmienia po
spolitego poprzednio opisanego, lub z następnych botanicznych gatunków, 
"tak jęczmień dwurzędowy ( łlo rd e u m  dm hrhon  Lin ), różniący się od po
spolitego kwiatkami bocznemi męzkiemi hezostnemi, z środkowemi obu-  
plciowemi. do szypulki dolegająocmi i ośofatemi, zkąd wynika kios dw u
rzędowy. Najwięcej bywa siewany, lecz tylko jako ja re  zboże, a używany 
ja k  pospolity, przenoszą go jednakowoż nad tamten piwowarzy i gorzelnicy, 
lecz mniej cenią od niego gospodarze w  użyciu nn pokarm. Jęczmień 
sześciorzędowy ( łlo rdeum  hejeastichon h  ) we wszystkiem zupełnie podo-
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bny dc pospolitego, tylko nieco okazalszy, różni się kłosami sześciorzędowemi 
więcej wzniesionemi, krótszemi, grubszemi, gęs*szemi. Uprawiany i uży
wany jak tamten i to także czasem jako ozii nna. Jęozmień brodaty ( H o r-  
deum zeocrilon  Lin.),  u dawnych pisnrzow ryżem niemieckim zwany, ma 
wejrzenie pospolitego, a  klos podobny jak w dwurzędowym, lecz z kwiat
kami nbupłeiowemi odstająeerai, prócz tego caty klos krótki i nienjtl ostro- 
krężny, a plewy wachlarzowato roztoczone. Dawniej więcej upraw iany, 
dziś tylko jeszcze w Anglii utrzymuje się do robienia piwa białego. Z r e 
sztą użytki z jęczmionow w  ogólności są następujące, w  gospodarstwie 
ziarnem surowem lub zmieionćm na osypkę karmią i tuczą zw ierzęta  domo
we; przez otluezenie w  stępach młyńskich robią z niego tak zw any pęci-k, 
a  przez omielenie różne gatunki kaszy, rozmaicie przyrządzane na pokarm; 
z  mąki gotują różne potrawy i pieką chleb bardzo pożywny, choc' nie dość 
smaczny; ze słodu warzą najlepsze piwa, pędzą w /skok ,  robią octy, syrupy; 
mlótem (ob.) karmią drób i inwentarz; słomy używ ają  za  podściół lub na 
paszę, może najpożywniejszą po sianie; plewy tylko 'edne, które ościami 
sweini czepiając się dziąseł i języka bydła i koni, sp raw ia ją  u tychże tak 
zwane gurdziele i inne choroby, dla tego też tylko trzodzie i to sparzone 
mogą być podawanemi. W  medycynie znów użycie zierna je s t  nieco 
obszerniejsze, niż się na pozór być zdaje Jęczmień su row y (H o rd eu m  
eru itum ) odgotowany, znanym jest pod nazw jltie.m tyzanny, jako napój 
chłodzący i rozcieńczający we wszystkich n:emocach gorączkowych; odw ar 
ze słodu (JDecnetum m a ltu m j  jako odżywiający w  osłabieniu, wyniszcze
niu, gnilcu (szkorbucie) i t. p , bąt; w napoju, ( bać w kąpielach zadawany 
bywa. Jęczmień omielony [H on /eum  n ,u n d a tu m  vel exco r tica tu m )  czyli 
kasza perłowa ( Hordeurr,i -per la tu m )  bąć w odwarze na kleik do picia lub 
enem, bąć odgotowana na gęsto w postaci obkładów, odmiękcza, odwilżą, 
rozcieńcza we wszelakich zapaleniach, stwardnieniach, nieżytach (k a ta 
rach), biegunkach i t. p. Robią także i rodzaj mąki czyszczonej ( Karina, 
hordei praeparata j, a z niej cukier jęczmienny (S a cch a ru m  h o rd ea lu m j, 
miły do użycia w  kaszlach i katarach płucnych. Nnkoniec wypada tu 
wspomnieć o jednym jeszcze gatunku jęczmienia, myszyin lub mysim (H o r -  
deum  m u rin u m  Lin.) albo czczym zwanym, a który rośnie w Europie 
i u nas wszędzie po starych muraeh, po gruzach, około domów, dróg i ście
żek, a nawet i po nad ściekami ulic w miastach i miasteczkach. Ma on 
żdJDlo y2 —  1 stopy dorastające, klos gęsty , wydłużany,^ złożony z kiosków
0 kwiatach zew nętrznych  męzkich lub n i ja k ic h , a środkowych jedynie  
czasem płodnych, z plewami wszystkiemi w bardzo długie oście w ybieg łe-  
mi. z których środkowe rzęsowate. Nie ma on żadnego szczególnego uży 
cia, a skoszony daje liche i niechętnie od bydła jadane siano. F. Be.

JęCZOlień (choroba), ob. H oraeolum .
Jęczmieanik, oh. R ordeina.
Jędrzej Z Eobyliaa, ob. Gtaber A n d rze j % K obylina.
Jędrzejewicz (Józef  Kalasanty), syn pułkownika wojsk księst,va w a r 

szawskiego, urodził się w  r. 1803, początkowe nauki odbył w konwikcie 
żoliborskim księży Pijarów i liceum warszawskiem, w yższe nau ci skończył 
w  b. uniwersytecie warszawskim, gdzie otrzymał w r. 1828 stopień magi
s tra  odministraoyi, a w  r. 1830 w  uniwersytecie Jagiellonsidin dyplom na 
doktora filozofii. Od r. 1837 aż do chwili zgonu był nauczycielem prawa
1 administracyi w b. instytucie gospodarstwa wiejskiego w  Marymonoie.
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W ykład  ten pozostał w  rękopiśmie. Zmarł w r. 1853 w W a isz aw ie .— Lu
dwika z Chopin’ów Jęd rze jt w ieżow a, małżonka poprzedzającego, urodzona 
1807  r. w  V 'arszaw ie ,  zmarła 1855 r,, s tarsza siostra słynnego F ryderyka 
Chopin (ob.). Oprócz pism pomniejszych, kf'.rc umieszczone są w różnych- 
czasopismach, oddzielnie ogłosiła drnkiem: Pan W ojciech, wzór pracy 
i oszczędności (dw a  wydania: drugie poprawne wyszło w Warszawie,. 
1843 r., 2 tomy); dzieło to napisała wspólnie z siostrą swoją Izabellą, za
mężną Barćińską; P odróż Jó z ia  z  W a rsza w y  do w ód sz iy sk ic h , p rze z  nie
go samego opisana  (W arszaw a ,  1844);  Krótkie w iadom ości z  n a u k  p r zy 
rodzonych i niektóre w a żn ie js ze  w y n a la zk i  (dzieło jaśni i przystępnie pi
sane, a przeznaczone dla ludu i szkółek elementarnych); '/yw o t ś. IVeroni- 
ki, przekład z w łoskiego (W arszaw a ,  1841).  K. 117. IF.

JęorzejÓW, miasto okręgowe, poduchowne, rządowe, w gubernii radom
skiej,  powiecie kieleckim, nad trzema rzeczkami: jedna przedzielająca 
cześć miasta jest zw ana  Brzeźnica; d ruga brzegiem miasta od południa 
przepływająca z zachodu na wschód, zowie się Jasionka; trzecia o wiorstę 
ztąd płynąca, także Jasienką zwana; wszystkie te trzy rzeczki biorą swój 
początek ze źródeł na terytoryjum i na grancie miasta będących. Jęd rze 

jó w  leży przy traktach bitych warszawsko-krakowskim 1-go  rzędu, ję d rz o -  
jowsko-koziegłowskim 2-go  rzędu, na miasto Szczekociny i dalej ku kolet 
żelaznej, wreszcie je s t  tu i trakt militarny na wieś Sieńsko, do miasta Ż a r 
nowca i Szczekocin. Odległe od Chęcin 3 mil, a od Kielc 5 mil. Osada to 
bardzo starożytna, na początku X II  wieku była wsią zw aną  Brzeźnica, na
leżącą do dwóch braci: Janisława, proboszcza wrocławskiego, kanonika 
gnieźnieńskiego i krakowskiego, oraz Klemensa, z domu i rodu Gryfów, 
k tórzy upodobawszy sobie słynący podówczas zakon Cystersów, sprowadzili 
go z Morybundu, w  Burgundyi, do Brzeziny i klasztor im tutaj wystawili, 
podług Długosza w' roku 1140, a podług dawnych roczników 1149; kla
sztor ten z początku miał szczupłe dochody, lecz gdy pierwszy z założy
cieli został arcybiskupem gnieźnieńskim, zaraz hojnie go obdarzył i samą 
W':eś Brzeźnicę podarował. Późniejszymi głównymi uposażycielami k la 
sztoru byli biskupi krakowscy; Gedeon i W incenty  Kadłubek, z kti 'rych 
ostatni wstąpił nawet do tutejszego klasztoru, puszczając biskupstwo Iw o-  
nowi i w  niem jako zakonnik w r. 1223 świętobliwego życia dokonał. Przy 
końcu X II  wieku wieś Brzeźnica przezwana była Jędrzejowem, od imienia 
jednego  z opat 'W Andrznja, jak  wierdzi Paprocki, na zasadzie jakoby da
w nych przezeń widzianych pism klasztornych. Lecz zdanie to utrzymać 
się nie może, zw'ażrjąc, iż podług wiarogodnego spisu opatów tutejszych 
(Helcel, O klaszl. Jędrzej., str. 170), żadnogo w  ov ym czasie nie było J ę 
drzeja. Bezwątpienia zatem Brzeźnica od kogo innego przemianowanie 
swoje otrzymała. Był tedy Jędrzejów jeszcze w r. 1271 wsią, którą dopie
ro w tedy Bolesław Wstydliw’y osobnym przywilejem wyniósł do stopnia 
m iasta  i prawem n'emieckiem nadał, uw alniając mieszczan od w-ypraw wo
jennych i od robocizn przy stawianiu zamków, wyrażając się w  nićm, iż oni 
wyłącznie tylko do opata i klasztoru rozrządzenia należą. Przytem atoli 
Kasirzegł, iż w  razie napadu pogan lub innych nieprzyjaciół, stosownie do 
ogólnych postanowień, ku wspólnej obronie stawać mają. Obdarzali to 
miasto różnemi swobodami i inni monarchowie polsey i biskupi, jako t o : bi
skup krakowski Paweł, w  r. 1274; W ładysław  Łokietek, w  latach 1308



i 1318 i t. d., pomnażając dobra klasztorne, k tóry  aż do ostatnich czasów 
był stolicą jednego  z najbsgatszych opactw w  dawnej Polsce. Lecz ślady 
tych nadań, w czasie pogorzeli Jędrzejow a przed r. 1510 w  ogniu zniszcza
ły. Po owem spblcniu miasta i przywilejów, mieszczanie tu te jsi udali się 
do Zygmunta 1 z prośbą, aby im takowe ponowił Król chcąc się przeko
nać o rzetelności podania, co do posiadanych dokumentów, wyznaczył na 
g-unt komrnissyję, która pod przysięgą 10 wiarogodnych obywateli, wyba
dała jakie im prawa, nadania i swobody służyły. Na mocy zdania spraw y 
tej kommissyi, król Zygm unt przywilejem wydanym w Krakowie 1510 ro 
ku, przyznał miastu prawo niemieckie, targi tygodniowe i trzy jarm arki do 
roku. A ponieważ okazało się z zeznania tychże mieszczan, iż winni byli 
dostarczać na każdą w ypraw ę wojenną wóz czterokonny z woźnicą, dwóch 
pieszych ludzi i łożyć na  ich utrzymanie, a nadto obowiązani byli dawać 
podwody i opłacać podatki jakie tylko uchwalone zostaną, wszystkie przeto 
takowe ciężary i powinności nadal ponosić mają, bynajmniej się od nich nie 
wyłamując. Przywilej ten i inne, potwierdzali późniejsi królowie polscy, 
jako to: Zygmunt August,  w r. 1533 w Krakowie; Stefnn Hatory, w  r. 1581 
w  W arszawie; A ugus t  III ,  dnia 25 Maja 1751 i nakoniuc Stanisław A u 
gust, 25 Sierpnia 1778 r. Ztąd miasto było zamożne, ludne i dobrze za 
budowane, a do tutejszego klasztoru liczne włości należały, które w raz  
z miastem, po supressyi zakonu w r 1817, przeszły na własność rządową. 
Do wspomnień historycznych przywiązanych do Jędrzejowa, pamiętne jest,  
iż  tutaj w r. 1576 znaczna część stanu rycerskiego, przeciwna wyborowi 
cesarza  Mi.xymilijana, popierając elekcyję Stefana Batorego, zgromadziła 
się na zjazd walny trybem pospolitego ruszenia, do którego przyłączyło się 
niemało senatorów. Tu  przybyły w poselstwie Hieronim Filipowski, dzię
kował w imieniu Batorego za obranie na królestwo. Słuchany w  polu Ro- 
seroberg złożył listy cesarskie, prawość elekcyi swojej dowmdzące, którą 
utrzymać wszelkicmi sposoby będzie usiłował. Proszony był Rosemberg, 
aby doniósł panu swemu o słabej jego stronie i odwiódł od popierania dal
szych zamysłów, co leż i na piśmie wyrażono. Potwierdzono następnie 
wybór Anny Jagiellonki na królowę i przybranie jej za małżoHka Batorego. 
Na przyjęcie króla na granicy, świetne wyznaczono poselstwo. Przy  koń
cu Maja 1592 r. tu zjechali: Jan  Zamoyski, kanclerz wiol. kor., wielu woje
wodów i kasztelanów, w celu zaradzenia przeciwko małżeństwu Zygm un
ta I I I  z Anną, córką arcyksięcia Karola, tajemnie bez wiedzy i zezwolenia 
stanów ułożonemu, co jednakże pomimo ich protcstacyi, przyszło do skutku. 
Tu  w  czasie rokoszu 1607 r. zjechała się szlachta, a za przybyciem Miko
łaja Zebrzydowskiego, wojewody krakowskiego, uznano za n ieważną ugo
dę janowiecką i uradzono zbierać wojsko; o czein gdy król się dowiedział,  
wysłał do nich z przełożeniem i potrafił nakłonić do czekania na sejm, na 
którym przyrzeczenia miały być spełnione. Do najdawniejszych zabytków 
tutejszych należą: kościół paratijalny pod wezwaniem śś. Tróicy, starszy 
swćm założeniem od kościoła po Cysterskiego, a istniejący jeszcze kiedy 
Jędrzejów był wsią Brzeźnicą, który za czasów Bolesława Krzywoustego 
poświęcał był i dziesięciną uposażył biskup Maurus, od r. 1109 do 1118 na 
stolicy biskupiej krakowskiej zasiadający. Teraźnie jszy  atoli kościół, w po
łow ie  XV wieku jak się zdaje przez Mikołaja herbu Odrowąż, opata, 
wyniesiony, dosyć okazałą ma budowę, a zewnętrzne® tylko potynkowa- 
niem je s t  oszpecony. Ma on dach ostry, gontami kryty, a w ew nątrz  sk le -
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pićnie ścian fllarami podparte; na potrójnej śoianie od strony ze w n ętrzm j,  
znajdują się wypukło na kamieniu wyrobione herby Prus i Odrowąż, oraz 
takaż tablica z napisem gotyckim, wypukło rzniętym, którego część  tylko 
pozostała. Tablica ta zdaje się pochodzić z r. 1479 i obejmuje wzmiankę
0 elekcyi. W nętrze  tej świątyni malowane je s t  na mokro,], pędzlem wcale 
niezgorszym. Nagrobków  je s t  tu szesć, z tych najdawniejszy Łagowskie
go i jego żony Doroty ze Słupskich, zmarłych w r. 1595— 96, z marmuru 
siwego, bez żadnych ozdób, z samym tylko napisem, przez syna tychże Ł a 
gowskich wystawionym. Inne nagrobki należą do samych tutejszych pro
boszczów, którzy posiadali wyższe w hierarchii duchownej dostojeństwa
1 w szyscy byli dobrodziejami tutejszego kościoła; pomniki ,e są bardzo 
skromne; cały zaś gmach w  dobrym znajduje się stanie. Najważniejszym 
atoli w historyi zabytkiem, są gmachy po Cysterskie, ćwierćf,mili za mia
stem położone, które należą do najsfarożytniejszyoh, a razem i najpiękniej
szych religijnych pamiątek w Polsce; łączące się z sobą gCiachy kościoła, 
opactwa i klasztoru, wraz z  rozległetni ogrodami, opasane są w  około ob
szernym murem, z którego w pewnych symefiycznyoh roziegłośoiach w y 
skakujące niskie jakby baszty, daja miejsca teinu pewne podobieństwo do 
obronnego grodu. W iem y też z historyi, że Konrad, ksiąrc mazowiecki, 
chciwy opieki i krajów synowca sw ego Bolesława Wstydliwego, w targną
w szy  w r. 1235 w ziemię krakowską, porobił zamki z kościołów, a w tej 
liczbie i w Jędrzejowie , opasując je  murami i lud zbrojny osądzając. T a 
kowe św,;ątyń w warownie przemiany, zowią dziejopisarze nasi incaslella- 
tiones ccciesiam m  Czynione zrąd wycieczki, do ostatniej nędzy okolice 
przywiodły. Częścią najdawniejszą rzeczonych gmachów, jes t  właściwy 
klasztor, którego szerokie w koło idące korytarze do licznych ceł dawnych 
zakonników prowadziły. Tu pokazują je szcze  celę, w której miał mieszkać 
W incenty  Kadłubek, a chociaż tradycyja ta na niczem pewniejsaem nie 
opiera się, a struktura gmachu je s t  znacznie późniejszą od X II  wieku, to 
przocież sława, jakiej po śmierci zażyw ał nasz kronikarz, cześć z jaką  
przechowywano zwłoki jego w tymże klasztorze i późniejsza za długiem 
staraniem opatów, osiągoiona wreszcie w r. 1764 beatyflkacyja onegoż, są 
dostatecznemi powodami do mniemania, iż zachowano jeśli nie rzeczywiście 
samą celę Kadłubka, to przynajmniej pamięć o miejscu gdzie była. Ginach 
opactwa czyli sam pałac opatów, z kościołem i klasztorem, stykający sie 
w  murach które dotąd istnieją, w ystawiony był w drugiej połowie XV wie
ku. Dwie na krużganku dolnym wmurowane kamienne tablice, z których 
je d n a  ma w  głąb w yry ty  rok 1475, a druga wypukło wyrobiony napis 
w  słowach: Nicolaun Odrowons hujuf> coenobii Ab bas koc opus fec it, wska
zu ją  datę założenia i fundatora. Dwie te tablice stanowiły kiedyś jeden  
kamień, przez przetrącenie na dwoje rozpołowiony i tak w ścianę wmuro
w any. Pod niemi w  ozdobnych kołach znajduje się Imię Jezus i Imię M a
ry ja ,  w  monograinraatach. Obszerne na dziedzińcu klasztornym stajnie, 
kuchnie, składy i gospodarskie budynki, tudzież obmurowanie i ozdoby nie
które ogrodu, jak  np. szczątki fontanny i cysterny, zdają się byc restauro
w ane w przeszłym wieku. Opat Augustyn Adam hrabia W esse l,  który 
z  tego opactwa na biskupią katedrę inflancką w r. 1722 postąpił, w r. 1712 
w yrestaurow ał i w leki opatrzył zniszczony w tedy budynek apteki klasz
tornej, która gdzieby była, już  nie ma śladu; dowodzi tego o tem tablica 
kamienna, z herbem Kogtlala W esslow i napisem łacińskim, kiera z miej
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sca iw 'go zrzucona, stoi teraz na ziemi pod gmachem opad w; w  dniedziń- 
cn. W najlepszym stanie utrzymał się kościół, niezawodnie należący do 
rzędu najwspanialszych świątyń w Polsce, założony, jak wyżej wspomnieli
śmy, w r. 1149 i za życia jeszcze ś. Bernarda, twórcy reguły  Cysterskiej 
i jego uczniami z Morybundu we Francyi obsadzony. Gmach len kilkakro
tnie przerabiany, ma zewnątrz styl X V III  wieku, facyjata je g o  piękna, 
a dwie wyniosłe wieże, pomimo położenia kościoła na nizinie, zdaleka się 
ukazują. W ew nętrzne tylko sklepienia kształtem swoim o je g o  dawności 
świadczą. Stawiany jes t  z ciosu, pokryty miedzianą blachą. W e w n ą trz  
odpowiedniem jest bogactwo marmurów w odrzwiach i ołtarzach, piękny 
nadzwyczaj styl całej gtównej nawy kościoła, wspartej na czterech z każdej 
strony arkadach, oddzielających ją  od naw bocznych i zblokłe ju ż  dzisiaj,  
ale widoczne sklepienia głównego freski, które dzieje założenia klasztoru 
wyobrażają. Wchód do ołtarza główny nie jest naprzeciw  wielkiego ołta
rza, lecz z lewego boku, stosown-’" do umieszczonej w murze obwodowym 
dzwonnicy, która stanowi jakby bramę wjazdową do kościelnego dziedziń
ca. Ołtarzy murowanych jesl tutaj dziewięć, a dziesiąty na ścianie tyiko 
osadzony. Prócz tego,kap!ie do kościoła z lewej strony przymurowanych, 
j e s t  dwie: jedna ś Michała niegdyś, bliżej wielkiego ołtarza, służąca od lat 
kilku za zakrystyję; d ruga błogosławionego W incentego Kadłubka, mniej 
więcej w połowie długości kościoła, w  której kości tego błogosławionego 
w trumnie metalowej, na ołtarzu są teraz u nieszczone. W  ostatniej w izy
cie, przed kilkunastu laty odbytej, zapisane zostało, że w  r. 1800 zgorzał 
ten gmach wraz z biblijoteką, w które były dowody erckcyi klasztoru, 
pisma własnoręczne Kadłubka, list ś. Bernarda do tutejszego zgromadzenia 
pisany i inne starożytności.  To co póz.iiej po spaleniu Cystersi jeszcze 
z tradycyi zebrali, to wszystko po supressyi do archiwów rządowych w zię
to. W  r. 1806 i 1817 przedsięwzięto lecz nie dokonano resfau.acyi ko
ścioła i klasztoru. % tablicy przeto W essla  i z tej zapiski przek"nywramy 
się, że w początku i końcu zeszłego wieku kościół i klasztor znacznemu 
uległ zniszczeniu, ztąd też i taki jest  tu brak szczególnych zabytków staro
żytności Jedynym prawie wyjątkiem je s t  nagrobek Pr.kosława, kasztelana 
krakowskiego, zmarłego w r. 1319, k.orego odkrył i uczenie opisał A. Z. 
Heloel, w swojej wzorowej rozprawie o Klaszfnrs.s ję d rze jo w sk im , umie
szczonej w Rocznikach tnie. n a u k . k r a k , 1852, zeszyt II. W reszcie są tu 
także wielkie organy niegdyś w- całym kraju najsławniejsze. Kościół j ę 
drzejowski po ezęściowem swo. in spalenin, winien odnowienie i pokrycie 
dachu blachą miedzianą przedostatniemu opatowdy^Niegolewskiemu, rodzo
nemu biatn łysogórskiego opata. S\ iatły ten i ukształcony cziowuek, po
dróżował wiele i zaszczycał się osobistą przyjaźnią Maniniego, ostatniego 
weneckiego doży, ktoi ego portret z tego powodu znajduje się w k rużgan 
kach klasztornych. Po supressyi Cystersów w r. 1817, kościół ten poszedł 
niejako w zaniedbanie i ju ż  groził ruiną. Dopiero gdy w  r. 1858 rząd da
rował go ojcom Reformatom, ci znacznym kosztem, a szczególnie usiłowa
niem ex-prow'incyjala tegoż zakonu ks. Czerwonki, podźwignęli go i w do
brym stanie teraz utrzymują. Dziś Jędrzejów  liczy ogólnej ludności 1,970 
głów, wyłącznie rzymsko-katolickiego wyznania, a zajmujących się tylko 
rolnictwem. Ma domów murowanych 49, drew nianych 174; kościoł muro
w any  parafijalny; dom szpitalny murowany, pod zarządem rady opiekuńczej 
powiatu kieleckiego zostający, w którym mieści się 8 osób, głownie dla po-
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j i inndtyth  miejscowych obywateli, od niepamiętnych czasów założony. Z* 
miastem o s/< g o n c i e  gminy Sudoł, wznosi się drugi kościół i kla
sz tor  pocysterski,  dziś księży Reformat w, który wyżej opisaliśmy. P rzy  
nim znajduje się obszerny dom murowany rządowy, w  którym mieści się  
urząd leśny Małogoszczy, w  samym Jędrzejowie jest nadto browar muro
w any  prywatny do wyrobu piwa; dwa młyny zbożowe wodne i 6 domów 
zajezdnych; wszystkie te budowle ubezpieczone są na summę rs. 59,500. 
Miasto po większej części jest brukowane; zaś władze miejscowe są nastę
pne: sąd policyi prostej okręgu jędrzejowskiego, regen t i komornik, lekarz 
rządow y, expcdycyja pocztowa, i poczthalteryja, urząd stanu cywilnego, 
magistral, u rząd skarbowy; dwie szkoły elementarne, męzka i żeńska, oraz 
szkoła rzemicślniczo-niedzielna; apteka i więzienie przy sądzie okręgowym. 
Targ i  tygodniowe co Czwartek; jarmarków' odbywa się 6 do roku, z których 
dwa walne w Czerwcu i Październiku, słyną z handlu końmi. F. M! S.

Jędrzejowice, wieś należąca do banku polskiego, w’ gubernii radom
skiej,  powiecie opatowskim, w  gminie Ostrowiec. Jest tu kopalnia ru 
dy żelaznej, która ma kołowrot dwukonny do wy dobywania takowej, do 60 
tysięcy kibli rocznie, sama wieś ma 3 t  domów, zamieszkałych przez lu 
dność 96 głów wynoszącą.

Jędza pierwotnie, podług podań indu naszego, było to straszne widmo 
niev ieście, które w szędzie starało się ludziom szkodzić, rodzaj czarow ni
cy (ob.). Dzis w'yraz ten oznacza kobietę złą, zjadliwego serca i niepo
skromionego niczera języka.

Jętka (E p h em era , L .) ,  rodzaj owadów z rzędu siatkoskrzydłych ( \ e -  
vropte.ro), umieszczony przez f>a(reil!e’a w rodzinie Subulicornia, mający 
za  cechy: różki bardzo krótkie, szczecinką zakończone; warga górna zakry
wająca gębę; szczęki żadne lub bardzo małe: głaszczki bardzo krótkie; tarsy 
pięciostawow o. Bardzo krótkie istnienie w stanie ostatecznie wykształco
nym tych ow aJów, spowodowało nadanie im naukowego nazwiska, ten w ła
śnie szczegół określającego. Są one miernej wielkości lub drobne, podłu- 
gowate, Dardzo wątłej budowy. Głowa ich dosyć szeroka, obejmuje po bo
kach wypnkio zaokrąglone oczy złożone i pojedyńcze, różki szozecinowate 
przytw ierdzone poniżej oczów i gębę niezdolną do przyjmowania pokarmów. 
Mają cztery skrzydła trójkątne, przednie o wiele większe od tylnych; skrzy
dła te w  czasie spoczynku ustawione są pionowo, podobnie jak  u motyli 
dziennych. Pierwsza para nóg największych, naprzód podana, a tył odwło
ka zakończony dwiema lub trzema dlugiemi szczecinami. Obyczaje ję tek, 
badane głównie przez Swammerdama, Reaumura i Degeera, tak w stanie 
doskonałych owadów jako też gąsienic i poczwarek, przedstawiają wiele 
interesujących szczegółów. W  stanie ostatecznego wykształcenia owady 
te żyją zwykle po kilka tylko godzin, przez który to czas spełniają jedynie 
funkcyję utrzymania swego rodu. Samce po wyjściu ze stanu poczwarki 
unoszą się tłumnie nad wodami, a skoro tylko ukaże się która samica, uga
niają się za nią, dopóki je j  który z nich nie opanuje. Samiec po odbytej 
czynności natychmiast ginie, a zapłodniona samica udaje się nad wodę dla 
złożenia jajek. Każdy gatunek  tak regularnie i jednocześnie czynność tę 
odbywa, że pokazuje się przez parę tylko dni letnich, częstokroć w tak wiel
kich ilościach, ze  bielą się pobrzeża od ich trupów, a padając na w'odę sta
nowią obfitą żywność dla drobnych rybek. Czas życia i wykształcania się 
gąsienic i poczw arek je s t  o wielo dłuższy niż u wielu innych owadów', lecz



Jętka — Języczyca 365

atunki ich znaczne pod t /m  względem przedst' wiają różnice; Swam m er- 
dam bowiem utrzymuje, że  pewne gatunki przebywają w  wodzie trzy lata, 
zanim się wykształcą na doskonałe owady; Keatimur zaś naznacza innym 
dwa lata,<oa niektórym rok tylko. Gąsienica jest  podługowata i szczupła, 
z trójkątną głową, opatrzoną dwoma oczami i silnemi szczękami; odwłok 
dziesięcio-obrąezkowy zakończony trzema długiemi szczecinami. Gąsieni
ce rożnych gatunków dosyć odmiennie się zachowują. Jedne przebywają 
w  stałych mieszkaniach, to jes t  w  jamkach wygrzebanych w  dnie rzeki lub 
innej wody; inne są ruchawe, ciągle pływają i łażą po roślinach lub innych 
przedmiotach pogrążonych w wodzie, ukrywają się pod kamieniami lub 
przesiadują na powierzchni różnych przedmiotc w. Poczwarki podobne są 
do gąsienic, tak pod względem organizacyi jako też i obyczajów, i różnią 
się głównie od tych ustatnich obecnością zawiązków skrzydeł. Przemiana 
z poczwarki odbywa się barilzo szybko w  ten sposób, że  zrzuca z siebie 
powłokę, okrywającą wczystkie jej części, nawet najdelikatniejsze, jak  różki 
i szczeciny, przez pęknięcie tejże powłoki na gorseciepipoczem cała zrzuco
na opona w całości zostaje Operacyja ta odbywa się zwykłe na kamieniu, 
gałązce, lub jakimkolwiek stałym przedmiocie, albo te i wprost na powierz
chni wody -Nie kończy się jednak  na tem, gdyż jeszcze  raz, wkrótce po 
dokonanej przemianie, każda ję tka  lenieje bez zmieniania już  postaci. W  tym 
celu leci na jakikolw iek stały przedmiot, niezbyt odległy od wody i zrzuca 
z siebie powłokę, tak samo jak  poprzednio pokrywającą wszystkie jej czę
ści, nawet całe skrzydła, nogi i szczecią; opona ta nigdzie nie uszkodzona, 
zupełny kształt owadu zachowuje. U nas znajduje się ich kilka gatun
ków. Wł. T,

Języczek ( Uoula , S ta p h y le ), jest to wałeczkowate przedłużenie roz
dzielające podniebienie miękkie na dwie połowy, prawą i lewą (ob. P odnie
bieniu).

J ę z y c z k i ,  tak nazywają gatunek babki (ob.), o liściach lancetowatych 
(P lan layo  lanceolata).

Języczkokwiatowe, ob. Zlo-źone rośliny.
Ję zy C Z Ilik  (G losophaga  G eof) .  Rodzaj ssących z rzędu skrzydlatych 

Clmroplera, zawierający gatunki południowo amerykańskie z rodziny nie- 
doperzy liśoionosyeh, P hytloefom ina, odznaczające się bardzo długim i w ąz -  
kim językiem zwijalnym, po brzegach brodawkami opatrzonym.

Języczyca { Scolopendrium  o ffic inarum  Sw artz) ,  oaproć jedna z ozdo- 
bniejszych krajowych, od dawna znaną była u nas, bo jeszcze ją  Syrenijusz 
w swym zielniku pod nazw ą języka jeleniego opisuje. Jak  zw ykle w szyst
kie paprocie, należy do działu roślin bezkwiatowych ( Cryptoyam ae) ,  tem 
się jednak od wszystkich paproci różni, że ma liście całkowite, niepodziel
ne, wydłużono-językowate, pół do półtory stopy długie, a tylko jeden  do 
trzech cali szerokie, w  podstawie sercowate, w  wierzchołku kończyste, j a -  
sno-zielone, skórkowate, o trzonku czyli ogonku łuskami plewkowaterai po
krytym, dosyć krótkim, a w reszcie pod spodem liści są kupki zarodnikowe, 
rdzawo-brunatne, rowno-wązkie, do jednego  cala długie, parzyste, od środ
kowego żeberka ku brzegowo liścia skośnie biegnące. Liście te wyrastaja 
z  kłębu podziemnego grubego, gęsto włóknami korzeniowymi pokrytego, 
które przez zimę (liście) pod śniegiem doskonale się przechowają i na  wio
snę bez uszkodzenia ukazują. Języczyca rośnie pospolicie w  lasach gó 
rzystych, między skałami Europy środkowej i południowej, a u nas na Pio-
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ninach. Bieskidach i w Tatrach, lub w dolinie ojcowskiej na górze Chełm od 
północy, w  Pieskowej Skale w lesie od połudn'», i w zwierzyńcu tę e z y j-  
skim na skałach, naprzeciw ba :antarni krzeszowickiej, w okolicach Krako
wa, często się trafla. Liście juko ziele / . z y k a  jeleniego lub języezyoy ( lte r -  
ba L inguae cerchiae v. Scolopendrii v. P hi Hi'uli#) iżywano bywało w le
karstw ie, jako środek łagodnie ściągający a zarazem klejowi ty, w kaszlach 
długotrwałych, krwiopluciu, suchotach płucnych i biegunkach; równie okła
dano niem rany, dziś zaś je szcze lekarze zw ierzęcy zachwalają j ą  w bie
gunkach rogacizny. Po naszych oranżeryjaeh czyli cieplarniach o czterech 
stopniach ciepła, hodują pospolicie dla ozdoby odmianę języcz;. cy zwyczaj
nej, której liście tą  poinarszczono-kędzierziwe (Scolopendrium  o ffic ina -  
ru m  var. cr ispum )  i zazw yczaj płonne, czj bez kresek zarodnikowych pod 
spodem. F, Be

J ę z y k  (L in g u a  albo G lossa), organ mięsisty, spoczywający na dnie jamy 
ustnej, który przy zamkniętych ustach znaczną ezęśc tej jamy zapełnia i po
wierzchnią górną dotyka podniebienia twardego. Koniec przedni języka 
(a p e x  linguae)  jes t  tępy, ma bardzo lekkie wcięcie, od „(órugo ku tylo- 
v.i przebiega środkiem brózdka, dzieląca go na dw ie połowy; ezęśc tylna 
szersza od przedniej zw ana korzenie n albo osadą języka (ra<lix nlbn basis  
lin g u a e ), przymocowana jest do kości językowej (os hyoideum  albo os lin 
g u a '«). Por  ierzchnia górna języka  jest  zupełnie wolna, powierzchnia zas 
dolna środkiem swoim je s t  zrosła z organami stanowificemi dno jamy ustnej, 
tak, i e  tylko koniec i brzegi języka  są wolne, nadto z przodu błona wyście
łająca całą przestrzeń jamy i powlekająca powierzchnię języka, tworzy fał
dę zw aną wędzidłem językowem (  fr e n u iu m  linguae), które przecież w sta
nie normalnym ruchom jęz; ka nie staje na przeszkodzie. Język w  massie 
swojej, pionowo, w kierunku długości pt dzielony jest. przegrodą ściągoista 
(sep lu m  lin yu a e)  na dwie połowy i składa się z rozmaitych warstw włó
kien mięśniowych; liczne naczynia do niego dochodzące, służą do odżyw ia
nia go, nerwy zaś kierują jego czynnościami. Na górnej pnv .er/.chni języ 
ka znajdują się trzy rodzaje brodawek: 1) brodawki nitkowate (papillae fi-  
lifo rm es)  najcieńsze i najdłuższe tworzą kutner języka, stoją w rzędach ró
wnoległych, idących skośnie od środka ku brzegom; 2} brodawki grzybko
wate (pap . fu n g i/o rm e s  albo clacatae), czerwone, guzikowate, rozsiane po
między poprzedniemi; 3) brodawki koliste (pap. nallatae albo m a x im a o ) , 
największe, w liczbie 8 do 12 w postaci litery v ku tyłowi zbiegające się: 
mają one postać lejków zgrubiałemi obwodami ku górze obróconych, ster
czących po nad błoną śluzową. Brodav. ki zaw iera ją  w sobie koń
ce nerwów  smaku. Język  je s t  narzędziem trawienia pokarmów', czucia 
i głosu. Jako organ -trawienia dostarcza śluzu ze swoieli gruczołów śluzo
wy o ’i ,  służy do ' rzenoszenia pokarmu z miejsca na miejsce, tudzież do ura
biania go po prz.eżuciu do postaci najdogodniejszej dla połknięcia. Język 
przytem jest narzędziem dotyku, gdyż ostrzega o ciałach mogących wyw rzeć 
w pływ mechaniczny szkodliwy na narzędzia trawienia, a znaczenie jego 
jeszcze jest większe z przyczyny, że w nim ma siedlisku swoje organ sm a
ku. Chociaż język  bezpośrednio nie przyczynia się do w ydaw ania  głosu, 
dzielnie jednak  wpływa na jego urabianie i je s t  dla mowy koni ocznym; brak 
albowiem jego  albo wadliwa budowa, sprowadza u trudnienie mowy lub zro 
si ją  zupełnie. Do liczby w ad takich i chorób języka przed innemi należą: 
zapalenie, rak, chorobliwe v.iodzone lub nabyte przedłużenie, sparaliżowa-
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nie i skaleczenie, które bywają trwale lub przemijające, dające się uleczyć 
lub nieuleczone. Niekiedy wędzidło językow e sięga końca jego i wolne 
rucby tamuje, w tedy podcięcie ( *ectio fren u li lin g u a e j  wadę usuwa. Jako 
sympiomat choroby, a szczególniej nieprawidłowego trawienia, 'e s t  obłoże
nie języka. U zw ierzą t  ssących język po większej części je s t  mniej rucho
my jak  u człowieka i mniej wykształcony jako narzędzie smaku; u ptaków 
znika to przeznaczenie języka, gdyż zwykle je s t  on powleczony błoną ro- 
gow ą; u gadów częstokroć bywa rozszczcpany i mniej lub więcej ruchomy; 
u ryb bardzo jest mało wykształcony, często zębami porosły, a niekiedy zu
pełnie go nie dostaje; napotykamy ślady jego  u owadów i u niektórych 
rodzajów niższych gromad zwierząt,  lecz przeznaczenie jego  tutaj nie jes t 
znane.

J ę z y K  czyli Mowa, w najobszerniejszem znaczeniu tego wyrazu jest j a -  
kimbądż objawem stanu wewnętrznego, za pośrednictwem znaków dostrze
galnych przez zmysły; językami są więc także mniej dokładne środki poro
zumienia się, jako to: giesta, miny, znaki oczów lub palców, które albo to
warzyszą mowie dla wzmocnienia je j  w yrazist  )ści, albo też zastępują t a k o 
wą w razie potrzeby W  przenośnem również znaczeniu rozumiemy pod 
językiem objaw w ęwnętrznego usposobienia duszy za pośrednich.em głosu, 
jakoż w tein jedynie znaczeniu możemy mówić o języku  zwierząt,  którego 
zbadaniem zajmował się długo F rancuz  Dupont. W  ścislejszem znaczeniu 
wyrazu język, któren tu  jedynie rozebrać zamierzamy, je s t  on objawem 
myśli za pośrednictwem tonów organicznie nczłonkowanych, i jako taki 
stanowi on jeden  z najistotniejszych przywilejów człowieka: w tem zaś zna
czeniu językiem zowiemy zarówno samą działalność wydobywania tonów 
organicznych, mających posłużyć do wyrażenia myśli, jako też wypadek 
z tej działalności, t. j. całość tych tonów, ich form i połączeń, będących 
w posiadaniu czy wszystkich w ogóle ludzi, czy też jednego  po szczególe 
narodu. Kwestyja o pochodzeniu języków, traktów aną już  była w greckiej 
starożytności; ponowiono ją  z większą jeszcze gorliwością w  połowie X V III  
stulecia. Uważano języki albo za  wymysły rozumu luuzkiego, albo za bez
pośredni dar Koga, w czem powoływano śię nawet na Pismo S. Herder  
w sławnej swojej rozprawie konkursowej: „O pochodzeniu języków ” (U e -  
ber den U rspruny der Sprache, Be. lin, 1772), słusznie żadnego z obu tych 
zdań nie przyjął i pierwszy wyrzekł,  że język  bezwarunkowo je s t  konie
cznym istoty Judzkiej ud/iałem i że na drodze zarazem naturalnej i ducho
wo swobodnej tejże istoty je s t  utworem i płodem. N ie było to atoli j e 
szcze rzeczywisiem wyjaśnieniem istoty języka, jakoż późniejsi naw'et od 
Herdera badacze, np. Adelung w swoim M itry/lacie  (1806), zapatrywali się 
na nią ze stanowiska tak jeszcze zewnętrznego i czysto mechanicznego, że 
twierdzili, iż wszystkie języki jednakow y mają rodzaj budowy, a  począ
wszy od jedno-zgłoskowych Azyi Wschodniej, aż do kilko-zgłoskowych 
europejskich, różnią się gd siebie tylko stopniem, do któiego doszły na j e 
dnej i tej samej prostej drodze rozwoju. W szakże  ju ż  Kickhurn pierwszy 
w Niemczech dał poebop do klassyflkacyi genealogicznej języków, kiedy 
język hebrejski i z nim spowinowacone nazwał jednem wspólnem mianem 
języków semickich; zas F ryderyk  Schlegel, w  dziele swojem: O ję z y k u  
i  mądrości Indów {IJeber die Sprache u n d  W eisheil der ln d e r , 1808), od
różniał języki nieodmienne, przyrostkowe i odmienne, uwie pierwsze klassy 
nazywając nieorganicznemi, trzecią zaś organiczną. Sam ten już  wyraz:
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organizm , wybornie się nadawał do pojęcia o wewnętrznej żywotności j ę 
zyka, chociaż z drugiej strony i on był tylko wyrazem, niczein więcej. 
W kró tce  potem Bopp (ob.) i Pott (ob.) stworzyli grammatykę porównaw
czą, przez co językoznaw stw u nietylko sta ła  i szeroką nadali podstawę, ale 
zarazem z głębszem rzeczy  pojęciem wykazali tecnnikę językową, t. j. śro
dki, za pomocą których język  tworzy wyrażenia  na rozmaite stosunki. J e 
dnocześnie J .  Grimm (ob.) w  podobny sposób, tylko z uw agą  na chronolo
g i ę ,  badał obszar języków  germańskich, a nakoniec Wilhelm Humboldt 
(ob.), który głownie zwracał się do właściwości jodnostek, stanowczo wy
kazał, że wprawdzie każdy język  je s t  wypływom ogólnej natury  ludzkiej, 
lecz że  zarazem stanowi oddzielny w sobie organizm, wiernie odbijający 
właściwość Iudn kióry go używ a i nawzajem znów wpływający na rozwój 
je g o  ducha narodowego. Uczył on również, ze wprawdzie Warunkiem ję 
zyka je s t  natura władzy artykułowania głosu, ale większym jego warun
kiem kształtująca w ew nętrzna działalność ducha, zarówno artykułująca jak  
tamta, i to do tego stopnia, że głuchoniemi, głośnej artykulacyi niemal cał
kiem pozbawieni, za pomocą widzialnego ruchu narzędzi mowy i za pomo
cą pisma głoskowego dochodzą do istotnego zrozumienia artykulacyi, nawet 
'ą  sami wykonywają, gdyż uczą się alfabetycznie czytać i pisać, naw et mó
wić. Badania te Elumboldta, z powadzeniem gruntowniej jeszcze rozwijał 
S tcinthal w swoich dziełach Die Sprachiu issenschaft W ilhelm  eon H u m 
boldt (Berlin, 18-ł8); D ie K lassifika tion  der Sprachen  (1850); Der Ur- 
sprung  der Sprache (1851). U nas starania około filozofii mowy ludzkiej, 
słaDe tylko wydały płody; jedno z  najlepszych, bo przynajmniej oparte na 
najnowszych badaniach, je s t  dziełko Kudasiewicza, p. t . : Próbki filozofii 
m ow y  (W arszaw a,  1858). W szystk ie  to prace są w prawdzie dopiero 
przygotowawczemi, ale w  stosunku do niedawnego czasu, odkąd się niemi 
zajmować zaczęto, i tak już  nader  znakomite, a przynajmniej wystarczają 
na wskazanie przedmiotów7, które wyjaśnić należy, ażeby dojść do dokła
dnego o istocie języka i rozmaitości językowej pojęcia. Przedmiotami t e -  
mi są głównie następujące : 1) poznanie związku zachodzącego pomiędzy 
łęzykiem a duchem; 2 )  oznaczenie stosunku języKa wzglodera myślenia;
3 )  poznanie stosunku pomiędzy pojedyńozemi językami do ogólnej treści 
językowej, przyczem ważnemi są je szcze kwestyje nas tęp n e : na czem po
lega  rozmaitość jozykuw ? w jaki sposób rozmaitość ta zachodzić możo 
i musi? jak  dalece je s t  wielką? nakoniec : 4 )  obraz rozmaitości językowej 
pod względem formalnym, czyli w yczerpująca  klassyflkacyja języków. Ale 
wszystkie te kwestyje dopiero zaledwie zdołano postawić, jeszcze ich z dość 
ja snego  naw et stanowiska nie wyświetlono, a zatem do rozwiązania icn 
niezmiernie jeszcze daleko, zw łaszcza że pod względem psychologicznym 
w cale się dotąd niemi nie zajęto, a llzyjologija pomimo wielokrotnych 
i gruntownych badań, stosunkowo drobne dopiero zyskała rezultaty . Stro
nę językową objawiającą się ua zew nątrz, t. j. głos, badali: Kompelen (ob.), 
Chladni (ob.), ostatni zwłaszcza w rozprawie: Ueber die H ereoroinyung der 
m enschlichen Sprachlaute  (drukowanej w A n n a le n  der P hysik , Gilberta, 
tom 76, 1834); szególuie zaś Johannes Muller; llapp, Persuche einer P h y -  
siologie der Sprache  ( 4  tomy, Stuttgart, 1836—-41); Bindseil, A b h a n d lu n -  
gen  asu r  allgem einen nergleiehenden Sprachlehre  (Hamburg, 1838) i Heyse, 
S ys tem  der Sprachlaute, w  Z e itsch r ift f u r  die W isse n sc h a ft der Sprache, 
Hiifera (tom IV, 1853). Gios je s t  dźwiękiem wydobytym dynamicznie, t. j.



samoistnym objawem życiowym organizmu zw ierzęcego. Dźwięk mowny 
powstaje z przerobienia głosu  wydobytego przez  krtań, za pomocą położo
nych nad nią części, jako to jamy ustowej, podniebienia, zębów, w arg  i no
sa. W ielka liczba działających tu części, rozmaitość ich względem siebie 
położenia i stopniowanie dechu, spraw ia ją  nieograniczone prawie mnóstwo 
dźwięków i zw iązków dźwiękowych, które ani się wszystk ie nie dadzą 
oznaczyć przez pismo, ani dokładnie pod względem flzyjologicznym roz-  
trząsanemi być nie mogą, zwłaszcza gdy niektóre z rzeczonych organów 
przy  współdziałaniu swojćm w cale pod oko nie podpadają. W sza k że  nie 
masz człowieka, któryby używ ał wszystkich możliwych dźwięków, a raczej 
każdy pojedyńczy człowiek, równie jak każdy naród, swój odrębny sposób 
używ ania organów głosowych i poniekąd pewnej ich części u żyw a z nieja
ką predylekcyją. Główna różnica dźwięku raownego od innych, jak np. od 
zwierzęcych, od krzyku, śmiechu i t. p. zasadza się na tem, że  mowny jest 
artykułowanym, ukształtowanym, odgraniczonym, zaś odgraniczenie to po
lega równie na właściwej jego naturze, t. j. na odrębnej jego treści, z  k tó 
rej wynika rozdział tego głosu na dające się stale rozróżnić rodzaje i je 
dnostki, jako też na danych zewnętrznych, powstających bądź fizycznie 
z  ograniczających się zobopólnie dźwięków w  związku dźwięKowym, bądź 
umysłowo z rozumnej siły w'oli człowieka mówiącego J jk t ó r y  trwanie 
dźwięku dechowego lub głosowego, stanowiące dopiero o pełnem znaczeniu 
związków dźwiękowych, dowolnie może przedłużać lub skracać. A rtyku -  
lacyja wnikająca w  najprostsze pierwiastki materyjału językowego polega 
zatem głównie na władzy ducha nad narzędziami mowy, w  celu zmuszenia 
ich do traktowania dźwięku odpowiednio formie jego  działania, oraz do za
stosowania równie istotnych żywiołów dźwięku, t. j. jego materyjału, 
kształtu i wagi, jako też żywiołów jego  przypadkowych, t. j. iloczasu i to
nu. Bliższy stosunek ducha względem mowy, w ed ług  dzisiejszego stano
wiska językoznawstwa, je s t  następujący: gdy umysł dochodzący do samo- 
wiedzy otrzyma w rażenie,  w net bezpośrednio i instynktowo powstaje w  nim 
potrzeba przedstawienia sobie samemu tego w rażenia,  a do tego pierwsze
go aktu działalności u m y s łu , przybywa również natychmiast potrzeba 
utrwalenia rzeczonego pojęcia. Drugi ten akt odbywa się za pomocą ja k ie 
gokolwiek zewnętrznego znaku, mianowicie przez dźwięk wydobywający 
się instynktowo, który staje się artykułowanym, t. j. w  sobie skończonym 
i jednym, ponieważ samo także wyobrażenie jes t w  sobie skończone^ i j e 
dno. Język  zatem czyli mowa jest instynktową samnwiedzą w rażenia,  
objawioną w  skończonym i artykułowanym dźwięku. Gdy następnie umysł 
z posuniętą ju ż  naprzód samowiedzą, dojdzie do utworzenia pojęcia, z  poję-  
ciem tem poczyna sobie tak samo, jak  poprzednio z wrażeniem, skutkiem 
czego nie w yraża  ani w rażeń ,  ani pojęć samych przez się, lecz jedynie ich 
wyobrażenia, tak iż historyja języka  jest zarazem historyją w yobrażeń  
ludzkich, język  zaś jes t wpraw dzie ja k  najściślej połączony z myśleniem, 
ale nie jest jeszcze tem samem co ono, a w  r.im raczej na trzy jeszcze ce
chy charakterystyczne oddzielny wzgląd mieć należy. P ierw szą z nich 
jest treść myśli, stręczona przez w rażenia i pojęcia i stojąca pod własnemi 
swemi prawami, które należą do istoty ducha; d rugą jes t dźwięk, czyli 
w  ogóle pierwiastek zewnętrzny; a trzecią, połączenie obu tych pierwia
stków i wyobrażenie treści myśli w  dźwięku, podług praw oznaczonych, 
językowi właściwych. Trzecia ta cecha, którą Humboldt nazw ał wev ię-
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trzną formą językow ą, je s t  w łaściwą duszą języka,  w ew nętrzną  podstawą 
jego  życia i kształtów. Żadna wszakże z trzech tych cech nie je s t  w  so
bie niezmienną: myślenie bowiem powstaje w praw dzie  w edług  praw  w ie
kuistych, dla każdej jednostki zarówno w ażnych, ale sposób wykonania ich 
równie bywa rozmaity, jak  i prawa niemniej powszechne organizmu fizy
cznego w każdćm ciele ludzkiem rozmaicie się objawiają l  tak np. jeden  
myśli prędko, drugi bystro, trzeci głęboko i t. d. Również i organa fizy
czne głosowe 11 wszystkich ludzi w  ogóle są te same, a przecież u każdego  
inaczej zbudowane i każdy inaczej ich używa; nakonicc zaś wielka rozma
itość zachodzić może co do sposobu, w  jaki każdy w rażenia  swoje wyrabia 
%v wyobrażeniu. Do tej polegającej na istocie trzech tyjfc pierwiastków 
zmienności, przybywa jeszcze v zgiąd wzajemnego ich na siebie oddziały
wania, ^pośredniczenie bowiem dźwięku z wyobrażeniem głównie zawisło 
od " ła śc iw e j  natury dżw !ękó w, któremi człowiek rozporządza, zaś tak  zale
żne  w yobrażenia oddziaływają znowu na wykształcenie treści myśli i od
wrotnie. !\Takoniec podwójny jeszcze w pływ  zew nętrzny  objawia się w tej 
'zmienności, bo skoro język przez dźwięk podpada pod zmysły, fćm samem 
ju ż  wchodzi do zakresu spostrzeżeń zmysłowych, zarówno dla osoby mó
wiącej,  jak  i dla tej, do której mowa jest  zwróconą. W prawdzie  zrazu  
s łyszy ją  tylko ucho, lecz z powodu związku organicznego wszystkich 
zmysłów', wszystkie też w osobie mówiącej działają natychmiast na dalsze 
ukształtowanie dźwięku, oraz zawisłej od niego we a nętrznej formy języ 
kowej, na samą naw et treść myśli. Ponieważ zaś osoba, do której mowa 
ilię zw raca, nietylko ma słyszeć osobę mów iącą, lecz także zrozumieć ją, 
przeto (a ostatnia dźwiękami równie jak  wyobrażeniami stosowrać się musi 
do ogólnej zdolności osoby słuchającej.  Tak więc, obok trwałych owych 
praw  organicznych, istnieje jeszcze nieskończona rozmaitość, której jedyną 
g ranicą je s t  granica ludzkiej w ogóle zdolności. W ynika zfąd, żo język  
w prawdzie zaw'sze okazuje się ograniczonym przez cechy, stosownie do 
czasu i miejsca ściśle jo nu nadane, ale zarazem posiada w sobie zarodki 
nieskończonej zmienności, a w ięe tak samo je s t  niewyczerpanym, jak  sam 
materyjał myśli; sama zaś nieskończoność istniejących w' nim związków ni
gdy wyczerpaną być nie może. Zfąd też i jeden język, wspólny dla w szy
stkich ludzi, nietylko jest niepodobnym, lecz owszem mnogość języków jest 
niezbędną, albowiem tyle zawsze ludzi jednym mówić będzie językiem, ile 
je s t  ich złączonych wspólnością wrażeń i wyobrażeń, oraz wynikającą z niej 
wspólnnscią obyczajów, praw, religii i t. d , czyli innemi słowy: każdy na
ród powinien mieć swój język oddzielny. W szakże  i taki nawet, język  n i 
gdy nie jest w sobie stanowczo zamkniętym, lecz owszem, odpowiednio do 
gałęzi narodu, skutkiem charakterystycznych różnie, d-ieli się na gw ary  
(dyjalckta, narzecza), i schodząc znów do właściwości językowych, w po
jedynczych ludziach indywidualizuje się na jednostki. 7  d rugie j znów  
strony język każdego narodu w  różnych zostaje stopniach powinowactwa 
z językiem lub językami innego lub innych narodów, chociaż takie powino
w actwo niekoniecznie zaw sze  i wszędzie zgadza się z ich powinowactwem 
flzycznem, bo przyczyny ich, same naw et dzieje, mogły byc nieraz całkiem 
odmienne. Różność języków nie wypływa tedy wyłącznie, ani naw e t  prze
ważnie z zewnętrznych warunków różności w dźwiękach, ale raczej z róż
ności wew nętrzne formy językowej, nlbo też z samowiedzy rozmaitych du
chów narodowych, działającej mniej więcej na formę owych dźwięków
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Języki nie mają jednego wspólnego szeroafu kategoryj,  który jakoby  w je 
dnym mniej się wykształcił, w drugim więcej, nie tworzą one jednego  po
między sobą stopniowania, w edług  którego mierzyćby je  można postępem 
od wspólnego początku ku idealnej doskonałości: są one raczej o rganiczne
mu członkami, które wszyslkie razem składają się na całkowity organizm 
u.owy ludzkiej. Jeżeli jednak organizmu mowy, równie jak organizmu ro
śliny, albo zwierzęcia, poznać nie zdołamy z jednego  lub kilku rodzajów 
języków, roślin i zwierząt, lecz tylko ze względnej ich całości, tedy ko n ie 
czną wyda się kJassyfikacyja języków, a mianowicie taka, która w yp ływ a  
nie z pojedynczych, dowolnie pochwyconych oznak; jakoż np. i klassyfika- 
cyja ro.-lin podług pręcików nie jes t bynajmniej dostateczną w  rozpozna
waniu organizmu roślinnego. Najwięcej na fem za leży, żeby wiedzieć,
0 ile i w jaki sposób jaki naród zdołał dostrzedz różnicę i wzajemny stosu
nek matcryjalu i formy? o ile potrafi! wyrobie ztąd w yobrażeń,e i takowe 
uwydatnić w formie dźwięku? Stosownie do natury tej zdolności, w  danym 
narodzie powstawały oczywiście rozmaite formacyje dźwięków; i tak 
naprzykłod w jednym mogły w prawdzie powstawać nazw y okoli
czności formy , ale skutkiem niedostatecznej bystrości w o b so rw a-  
cyjacb, niedostateczne i nieliczne, tak, iż je d n a  taka nazwa s łużyć musi 
na oznaczenie ł i lk u  form, np. częstotliwości razem z jednotliwością, mno
gości razem z jcdnośaią i t. p. Najpospolitszą i najhardziej zarazem ude
rzającą jest ta różnica w  samej | ostaci wyrazów, bo albo forma to samo ma 
w nich znaczenie co treść, albo ta ostatnia uw aża  się za rzecz główną, a for
ma przedstaw ia się w bezpośredniej od niej zawisłości.  Jeże li  w w yobra 
żeniach jakiego narodu treść i forma jednakow ą miały ważność, tedy tako
wa utrzymywała się również w formacyi wyrazó a’, a jeżeli znów p ierw ia
stek treści nie mógł się pomieścić w  jedneni w yobrażeniu  z  pierwiastkiem 
fermy, (o i w formacyi w yrazów  nie mogły się z łączyć w  ścisłą jedność  
organiczną. Powstały więc języki oddzielające, w  których w yrazy  treści
1 formy staw iają się bezpośrednio jedne obok drugich, i sk ładane, w  k tó 
rych w yrazy jedne i drugie luźno tylko do siebie się przyczepiają, czyli tw o
rzą  tak nazwane wyrazy złożone. Jeżeli przeciwnie w  wyobrażeniu  p ie rw ia -  
Błek formy ważnym jest tylko o tyle, o ile spojony z pierwiastkiem treści,  
pierw iastek zaś treści dla śpisłego swego odgraniczenia wym aga p ierw iast
ku formy, wów rzas ścisłe obu połączenie, z przeważającym pierwiastkiem 
treści,  objawia się rów nież  w formacji w yrazów , a powstają z fąd języki 
mniej więcej czysto odm ianowe. Jeżeli np. w yobrażenie:  w ilk, ma być 
wyrażone nie ty 11 i p rzez  się, lecz zarazem jako pierwiastek formy mnogości,  
wówczas języki oddzielające nazyw ają ro tr ilk  mnogość, języki sk ładane :
*nnogowilk, a języki odmianowe: w ilki. Czyli w czasach  przedhistorycznych 
języki oddzielające wyrabiały się w składane, a te następnie w  odmianowe, 
nierozwiązaną zawsze pozostań!" dla nas zagadką ;  w  historycznych zaś, 
tam nawet, gdzie wiadomości nasze sięgają na la t  kilka tysięcy, p rzeksz ta ł
cenie podobne nigdy miejsca nie miało, jakoż język  chiński we wszystkich 
zabytkach piśmiennych ukazuje się oddzielającym, egipski składanym, 
a indu- europejskie odmianowym;. Ziem wszystkiem w y darza ją  się niekie
dy przemiany i zwroty ( jak  np. w  językach uralskich czy lińskich), popie
rane  może osobliwą zdolnością dźwięków, ale dotąd zbyt mi ło je szcze w y -  
jrśn ione.   ̂ Obok tego przeważną cechą różności w  znanych nam językach 
jest  sposób wyrażania czynności i formy, w  jakiej się ona objawia;

24*
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praw dziwie rozwinięte bowiem słowo, za pomocą którego dopiero zdanie 
gramm atyczne staje się zdaniem skończonem, istnieje jedynie w językach  
baskijskim, egipskim, semickich i indo-europejskich, gdy tymczasem inne 
obywają się aibo szykiem, albo stawianiem obok siebie wyrazów, albo p rzy 
rostkami wyrażającem i i? spójność, albo imiesłowami, albo nakoniec forma- 
cyjami składanemi, które niekiedy w praw dzie  uderzające zdają się mieć 
podobieństwo z rzeczywistemi odmianami słowa, lecz w zasadzie wielce 
od nich się różnią. Okazuje się ztąd, ;e zdolność językotw órcza tych n a
rodów, które istotnego s łowa nie posiadają, albo wcale nie doszła do roz
działu rozmaitych w yobrażeń treści i form, w jakich się takowa objawia, 
albo co najw yżej rozeznać potrafi czynność trw ałą i przemijającą, lub też s a 
mą istotę tej czynności. N a  podstawie tych cech charakterystycznych 
rozdzielono tedy ostatniemi czasy znane nam języki na 13 naturalnych ro
dzin językowych. W  pierwszych sześciu treść miesza się  z formą, a mia
nowicie obywają się one bez kategoryi i s tawiają po prostu w yrazy  obok 
siebie: 1) języki wschodnio-indyjskie ;— nie mają również kategoryj,  ale od
mieniają, lub też formacyję w yrazów  w yraża ją  nazw y treści,  albo p rzy 
rostkami oznaczają stosunki wyrazów względem siebie, albo nakoniec w sk a 
zu ją  nazwy form przez w yrazy  treści do p ierwiastków w yrazów  dodane: 
2 )  języki m alajsko-polinezyjskie, 3) języki kafryjskie i ludów Kongo,
4)  języki mandżurskie i mongolskie; —  nakoniec dzielą kategoryje bytu 
i czynności przez składanie pierwiastków w yrazowych zc słowem rzeezo- 
nem lub też przez dodane zakończenia: 5 )  gw ary  turkomańskie i (?) języki 
uralskie czyli lińskie. W  siedmiu ostatnich rodzinach czy grupach treść 
i forma są rozdzielone, a mianowicie nie odróżniając imienia od słowa sta
w iają  w yrazy  obok siebie: 7 )  język  chiński;— wciela je  w siebie: 8) m exy- 
kańsk i;— składają wielokrotnie: 9) języki północno-amerykańskie. Natomiast 
odróżniają imię od słowa, albo wielokrotne dodaje obce formy: 10) język  
baskijski,— albo przyrostki: 11)  egipski,— albo nakoniec odmieniają jc ,  a to po 
części odmianą wewnętrzną: 12 )  języki semickie;— po części w sobie skoń
czoną i uczlonkowaną: 13) indo-europejskie. Początek wszystkich ję z y 
ków i okres twórczy, w którym powstały wlaśeiwe im formy dźwiękowe, 
s ięga daleko po za wszelką tradycyję historyczną. Tak jak  my języki te 
znamy, począwszy od najdawniejszych ich zabytków, w yznać należy, iż 
zmysłowa ich świeżość, we wszystkich przynajmniej językach indo-euro
pejskich, ciągle słabnie i ubywa, nowe zaś formacyję wyrazów możliwemi 
są  tylko albo przez składanie, albo przez etymologiję podług wzorów istnie
jących; całkiem nowe atoli pierwiastki dziś już  pojawić się nie mogą. P rzy
czyny tego zjawiska szukać należy w samoistnem wznoszeniu się ducha 
myślącego nad umysłową potęgę przyrody; w raz  bowiem z tem podniesie
niem się zniknęło owo zmysłowe ta k ie  w rażen ie  przyrody, które niegdyś 
tworzyło w yrazy , tak iż obecnie wszelkie naw et usiłowania ku w ynalezie
niu owego pierwotnego związku pomiędzy dźwiękiem, wyobrażeniem i w ra 
żeniem nie mogą już  doprowadzić do pewnego wypadku. Z  drugiej stro
ny umysł myślący potrzebuje także środka ile możności niezmysłowego, ta
kim zaś sposobem, wraz z wyswobodzeniem ducha z więzów zmysłowdści, 
pozbawienie '■ównież wyrazu owych pierwiastków zmysłowych i przyro
dzonych, oraz przemiana jego  w  znak w yobrażenia  i powstałego ztąd poję
cia, swobodnie umysłowa je s t  istotnym postępem języka ,  który pod wzglę
dem bystrości i ścisłości znaczenia w yrazów , oraz obfitego i delikatnego
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ukszlałcenia szyku zdania, co najmniej drugie tyle zyskuje, ile traci pod 
względem formy dźwiękowej. N a  tem polega ustępowanie z pola języków  
syn te tycznych , oraz wystąpienie i postęp języków  ana litycznych . Pierw-sze, 
jak  mianowicie sanskrycki, greek i łaciński, koniecznie wszystkie okoli
czności gramatyczne wyrazić pragną przez rzeczywiste formy wyrazów, 
ztąd w iększą posiadają ilość i rozmaitość dźwięków odmianowych i mnóstwo 
samycbźe odmian. Języki analityczne przeciwnie, znaczną część tych form 
rozkładają na cząstki składów e, okoliczności zaś w yraża ją  przez samoistne 
formy wyrazowe, kładąc je  obok wyrazu treści, a przynajmniej uzupełnia
ją  te niedostateczne formy za pomocą ściślej oznaczających lub określają
cych wyrazów posiłkowych, jakiemi są: przedimki, zaimki, słowa posiłkowe 
i przyimki. To wzrastające uduchowienie języka rozkłada tedy w yraz 
w  jedności wyrazowej zamknięty na dawne pierwiastki, przyczem okoli
czność grammatyczną przez się w yraża  za pomocą samoistnego wyrazu for
my, jak  np. zamiast zamkniętego w  sobie łacińskiego wyrazu: am abo , na
sze: kochnc będę zaw iera okoliczność czasu oddzieloną (będę), wyrażoną 
oddzielnie obok wyrazu treści ( kochać). W  innych językach je s t  to je szcze 
widoczniejsze, gdyż oddzielnie w yraża ją  również okoliczność osoby, np. 
zamiast w jednym w yrazie :  a m m ń sti, F rancuzi mówią: tu  as a im e ,
Niemcy: du ha st yeliebt; zaimkami formy tu  i du  oznaczając okoliczno
ści osoby, do której się mówi; słowami formy as  i hast okoliczności cza
su, a nakoniec dopiero słowami aim e  i yeliebt sam wyraz trzeci. Po
między nowożytnemi językami europejskiemi najbardziej syntenłyczną 
budowę mają słowiańskie, a między niemi z zachodnie -  słowiańskich 
nasz polski; z wschodnio -  słowiańskich illiryjski. Języki powstałe 
z zepsucia dawniejszych języków pierwotnych pod wpływem obcych 
żywiołow, f. j. języki romańskie, mają budowę przeważnie analityczną, 
a germańskie zajmują środek pomiędzy analityeznemi i syntetycznemi, mię
dzy niemi zaś mianowicie angielski wyższość sw ą nad innemi tej właśnie 
zawdzięcza okoliczności, że zasadzie analitycznej znakomite zostawiając 
w prawdzie pole działania, pierwotny swój jednakże  charakter zachowuje 
niezłomnie syntetyczny. M ięszancyo  języka, f. j. takiego, któryby składał 
się z pierwiastków rozmaitych języków' istniejących obok siebie i między 
sobą nie pojednanych, jako rzeczywistej mowy narodov oj nie masz właści
wie wcale; części składowe bowiem z obcych języków wchodzą do tej 
ostatniej zwykle w stosunkowo małej tylko ilości, a jeże li  są liczniejsze, to 
albo ulegają potędze i prawom formacyjnym języka, do którego weszły, albo 
też same nad niemi nabierają  stanowczej p rzewagi.  N aw et tak zwane j ę 
zyki dowolne, jak  np. złodziejski (ob.), w  jednej tylko części sw'ych zaso
bów wyrazowych istotnie są dowolnemi, co do reszty zaś stosować się mu
szą  do praw tego języka  narodowego, w  którego obrębie geograficznym, 
powitały. Ze względu na pochodzenie i powinowactwo, odróżniamy języki 
piertoohie, pochodne i pobratymcze-, i tak np. języki romańskie, t. j. f ran-  
cuzki, włoski, hiszpański, prowensalski i t d., są pochodner.ti języka  łaciń
skiego, a między sobą pobratymozemi; język  łaciński względem romańskich 
jest pierwotnym, a względem greckiego pobratymczym. Języki ży ją ce  są 
te, które dziś jeszcze są w  ogólnćm usfnetn i piśmiennem użyciu jak iego  
narodu, a zatem podległe rozmaitym zmianom; um arłe  zaś tanie, które 
znikłszy z  życia potocznego, utrzymały się już  tylko w  pismach i dla egcr 
w sobie są zamknięte i niezmienne, jak np. języki sanskrycki,  s ta ro -hebre j-
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ski, s ta ro -g ręck i i łaciński Jeżeli języki umarłe stanowią g ó w n ie  przed
miot nauki uczonych filologów, wówczas nazywają się także językami n a u 
kow ym i. S tar; '.y tiu m i czyli k la ssycznem i, w ściślejszem znaczeniu nazy
wamy tylko grecki i łaciński.  Językami św iętem i albo kościelnemi są to, 
które wyszedłszy z powszechnego użycia, utrzymały się jeszcze w obrząd
kach religijnych. Pod języki era te ch n ic zn ym  rozumiemy te tylko w yrazy , 
któremi rozmaite nauki, sztuki, rzemiosła i t. d. w yraża ją  szczegółowe s w o 
je  pojęcia i przedmioty. Rozdział ważuiejszj ch języków  na kuli ziemskiej 
w ogóle je s t  następującjr; A , J ę zy k i odm ianowe, obejmują tylko dwie wiel
kie gałęzie językowo i pochodzą z Azyi; w nich okazuje się najwyższy 
rozv*ój grammatyczny, równie jak  i narody, do kfó-yoh należą, były i oą 
wyobrazicielami oświaty i historyi. Z  drugiej znów strony, z oddziaływa
nia takiej działalności historycznej i roboty umysłowej, tłómaczy się ciągły 
postęp samych form językowych. Po większej części narody te mają lite
ratury starożytne i bogate, a ponieważ najdłużej pod względem naukowym 
był}' badane, przeto nnjgruntov niejsze też o ftieb posiadamy wimłtfliności:
a )  Ję-zyki itido-curr.p tjskio  (ob ), grammatycznie najbardziej ze wszystkich 
skończone, pochodzą z plaskowzgórzy na zachód grzbie tu  gór M ustag  i Bo- 
lortag ku morzu Kaspijskiemu; z^m tad  przez wędrówki pokoleń rozsze
rzyły się aż do ujścia Gangesu na wschód oraz do najdalszych w ybrzeży  
i wysp europejskich na zachód, tak iż zajmują całą ogromną przestrzeń po
między dwoma teini punktami krańcowemi, z wyjątkiem ki!ku kra ów osia
dłych przez plemiona fińskie, tureckie i kaukazkie. W  ostatnich s tu le rac h  
rozszerzyły się one jeszcze przez olhrzymią kolonizacyję do Ameryki. Im 
dawniej pokolenie oderwało się od pnia rodzinnego, im dalej się zapuściła 
było na zachód, tem mniej znać w niem jeszcze  siady pierwotnej mowy, 
a  rysy powinowactwa tem się bardziej zatarły. Najwięcej zaś  na zaehó I łez y 
Francj-ja, oraz wybrzeża Anglii i Irlandyi, gdzie są: I) J ę zy k i celtyckie  (ob.), 
dzielące się na dwie gruppy: jednę dawniejszą północno-zachodnią, g ae l -  
ską  czyli gadhelską (narzecza iryjskie, gaelickie i Manko), oraz późniejszą 
południowo-zachodnią, eymeryjską czyli bretoń: ką (języki cymeryjski 
w  ściślejszćm znaczeniu, albo wallijski, kornijski, armorykański czyli n iż
szo-bretoński).  Potem idą w środku Europy i na północnych je j wyspach 
i porwyspach: II) spowinowacone ze slowańskiea.i  J ę zy k i yermański>' (ob.), 
których kształt na dawniejszy znany nam je s t  z zabytków literatury go ty 
ckiej. W nich oddzieliły się: 1) język  niemiecki (ob.), znany w rozmai
tych fazach rozwoju, jako niemiecki wyższy, średni i niższy (Oózr- ,  M it-  
te l-  i .M edcrdeutsch), wraz z powstałym z mięszaniny dwóch pierwszych 
dzisiejszym językiem piśmiennym: Hochdeutrch-, 2 )  język  niderlandzki (ob.), 
dzielący się na hollenderski i flamandzki; 3) język  fryzoński (ob.); język  
angło-saxoński,  z którego za wpływem romańskim powrstat język angielski 
(ob.), najbardziej ze wszystkich germańskich wykształcony; 5) języki 
ekandj nawskie (ob.), których najdawniejsza, zaginiona ju ż  forma s ta re -  
norwegska, zostswiła po sobie bogatą literaturę, gdy tymczasem dotąd kwi
tną jeszcze: a)  island/ki, ze wszystkich germańskich żyjących na j r ta roży-  
tDiejszy; 6) szwedzki (ob.) i c) duński (ob ) ,  z niewiele różniącą się od 
niego gw arą  norwegską, oraz gwarami wysp Fariier, Orkadzkich i S zet
landzkich. Na wschodzie Europy zasiadły: I I I )  J ę zy k i litew skie , małe ce
nione i w ograniczone™ tylko użyciu, niesłychanie jednak ważne pod 
względem językoznawstwa porównawczego, dzielące się na: 1) język I itew-
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ski w PrussachWschodnich, mający literaturę szczupłą, z d z ie l  samych pra
wie religijnych złozoną, dziś szybkim krokiem dążący ju ż  do upadku, ze 
wszystkich jednak żyjących języków  indo-europejskich budową swoją nnj- 
starożytniejszy i dla *ego niezmiernie w ażny w badaniach nad innemi języ 
kami litcwskiemi i slowań.skiemi; 2) język  pruski, na w ybrzeżach Wisły 
aż po Niemen, wymarłj  już  pod koni„e XVH wieku i zachowany ju ż  tylko 
w  jednym przekładzie katechizmu; mniej wpraw dzie od litewskiego staro
żytny, ale dla dawnych form swoich zawsze ważny; 3 )  język  łotyszski, 
używany w Kurlandyi, oraz w  stronach południowej i południowo-wscho
dnich Inflanf, książek drukowanych ma dużo, lecz literatury narodowej nie 
posiada i mniej więcej względem litewskiego języka  zostaje w stosunku 
włoskiego względem łaciny. IV} Ję zy k i słow iańskie  dzielą się na dwie 
gruppy g łó w n e : a )  zachodnią: 1} język polski (ob.}, z gw arą  kaszubską 
(ob.) w Pomeranii północno-zachodniej; 2) język  czeski (ob.), z gwaram i 
morawską i słowacką w W ęgrzech  północno-zachodnich; 3 )  serbski czyli 
wendeński, z dwiema gwarami w yższo- i niższo-iużyoką; 6} wschodnią 
i południowo-wschodnią: 1) język  rossyjski (ob ); 2 )  język  bułgarski; 3) 
język  illiryjski (z gwarami: serbską, kroaeką, s łoweńską). Najstarożytniej-  
szyrn ze wszystkich języków  słowiańskich je s t  staro-bulgarski,  czyli tak 
zwanj cerkiewny. Część południowo-wschodnią Europy zajęły V) J ę zy k i  
pelazyijskie, do których należą: 1) język  grecki (ob.), znany w rozmaitych 
czasach i dyjaleklach, z których najdawniejszą fermę zachował eolski; 
w następstwie przeszedł on powoli w nieoddzielony odeń żadną stalą gran i
cą  język nowo-grecki.  Język albański, równie jak  dzisiejsze języki n iż
szego Dunaju, bułgarski i wołoski, je s t  niezmiernie zepsuty i zanieczy
szczony, chociaż zdaje się pochodzeniem więcej zbliżony do greckiego, niż 
do któregokolwiek innego. *żj Język łaciński (ob.) utrzymał cechy staro-  
«ylnicjsze od greckiego; po wyparciu innych również indo-europejskich 
języków w dawnych Włoszeoh, jako to: oskiego, umbryjskiego, etruskiego 
i t. d., w raz z Rzymem urósł w język  literacki i niemal powszechny całego 
świata, a wymarłszy pozostał językiem kościelnym i uczonym. Z zetknię
cia się ludowego języka  łacińskiego (lingua rom ana ruslica )  z  innemi, 
mianowicie z celtyckiemi i gormańskiemi, powstały jako pochcdne języki 
romańskie, t. j. włoski (ob.), hiszpański (ob.), portugalski (ob.), prowansał-  
sk i(ob.),  francuzki (ob.), d;,ko romański czyli wołoski, i nie po nadający nie
mal żadnej li teratury rhaeto-romański (o b. R om ański język '] , b )  Rodziny ję
zyków  aryjskich , tak nazwane od w yraża arja , którym się w czasach 
przed-historyczuych narody te mianowały, pozostały w Azyi i oddzieliły się 
tylko w rodzinę w y s i lą  ostatnio w  strony południowo-wschodnie, oraz 
w drugą na pierwotnem miejscu osiadłą. I )  Języki indyjskie czyli wscho- 
dnio-aryjskie: 1) język  sanskrycki (ob.), któremu językoznawstwo i histo-  
ryja oświaty najważniejsze zawdzięczają wskazówki, wymarł jako język 
potoczny zapewne w epoce mniej więcej A lexandra  Wielkiego, ale dotąd 
jeszcze jest  językiem świętym i uczonym. Jeszcze w I I I  wieku przed Chr. 
rozwinął się z niego w  kilku gw arach  nowy język  potoczny; 2) język  prakry- 
cki, zaniedbany i zniewieściały w  ustach pierwotnych mieszkańców Indyj 
bliższych sanskryt, mający również literaturę. Z  jednej z gw ar  prakry-  
ckich powstał 3) język Pali (ob.), święty buddaizmu, a przed X  wiekiem 
wykształcił się następnie z niego hinduiski, który powoli rozdzielił się na 
■4) bindyjski i 5) hindustański, oraa więle innych narzeczy indyjskich, po—
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siadających częścią swoje literatury (ob. In d y jsk ie  ję z y k i) .  Nakoniec na
leży  tu rozpowszechniony w Azy i, Afryce, a od XV wieku i w' Europie
6) język cygański (ob. Cyganie'), w praw dzie zmięszany z licznemi obcemi 
pierwiastkami, ale bynajmniej nietylko złodziejski, bo polegający według 
pierwiastku glownego wszystkich swych gw ar  na  narzeczach ludowych 
północnych Indyj bliższych. I I )  Języki irańskie czyli zachodnio-aryjskie 
1 )  Język Zend (ob.), panujący zapewne niegdyś w  północnej Persyi,  od da
w n a  wymarły, święty religii Zoroastra  (ob. Zendawesta)-, 2)  język Pehlwi 
czyli Hurw arecz, wymarły język  starożytny Persyi zachodniej,  rów nież po
siadał literaturę ściągającą się do religii Zoroastra i znajduje się oprócz te
go w  napisach i na monetach; 3) język  staroperski,  używ any za A chem eni-  
dów, znany tylko z zabytków kunicznych (ob.); 4 )  język parski czyli now'o- 
perski, z  literaturą bardzo wykształconą i rozpowszechniony jako piśmien
ny, w yższy  towarzyski, dyplomatyczny i sądowy. Pobratymczemi nowo- 
perskiego są: 5) język  beludżystański i 6) kurdyjski,  oba nieliterackie; zaś
7 )  język  afghański czyli Pusztu, zmięszany jest z pierwiastkami indyjskie- 
mi. Irańskim z pochodzenia, ale systematem głosowym zbliżony do geor-  
gijskiego, je s t  8) język Ossetów (ob.), bez literatury, rozpadający się na 
trzy narzecza. Bardziej jeszcze od irańskiego oddalił się za w pływ em tur-  
komańskim 9) język  armeński (ob.), z obszerną literaturą, rozpoczętą w  IV 
wieku przed Chrystusem, rozdzielony na staro- i nowo-armeński z cztere
ma gwarami (ob. I r a n  i P ersk i j ę z y k  i litera tu ra ), c) J ę zy k i semickie, 
których ojczyzną je s t  A zyja południowo-zachodnia, podobniejsze są do sie
bie wspólnemi pierwiastkami i odmianami niż indo-earopejskie. Są one 
ściśle logiczne, dźwięk po prostu stosują do myśli, ale w pierwiastkach wy
razowych potrzebują trzech spółgłosek. Sp Zgłoski odpowiadają w ev.nę- 
trznemu znaczeniu, samogłoski okolicznościom grammatycznym; w odmia
nach ich widoczny je s t  brak harmonii. Narody semickie nie mają prawdzi
wej epopei, ale stworzyły i rozwinęły jedynobóstwo. 1) Najuboższym i naj
mniej z nich wykształconym jest  język  aramejski, rozpadający się na zacho
dnio-aramejski czyli syryjski (ob.) i poludniowo-aramejski, którego ojczy
zną było niegdyś Babylonija i któremu dopiero Alcxandryni nadali dziś j e 
szcze używaną nazwę języka chaldejskiego (ob.). Z  Babylonu Żydzi po 
70-letniej niewoli wnieśli ję zyk  chaldejski do Palestyny, skutkiem czego od 
epoki Makkabeuszów język hebrajski stał się uczonym i kościelnym, chal
dejski za ś  silnie już  występuje w Talmudzie i tworzy podstaw ę li teratury 
rabbinicznej (ob. Ż ydow ska  lite ra tu ra ). Jako narzecze dotąd żyjące język 
ten utrzymał się pomiędzy chrześcijanami Chaldejczykami nad wyższym 
Tygrem  i w Kurdystanie. Spowinowacone z nim są także umarłe już  na
rzecza samarytańskie (ob. S a m a ry ta n ie ) ,  zabijskie (ob.) i palmyzeńskie 
(ob.). 2)  W  bliskiem pokrewieństwie z  językiem hebrajskim czyli kana-  
ańsl.im, wypartym przez chaldejski,  były języki fenieki i punicki czyli k a r -  
tagiński, oba od daw na ju ż  umarłe. Starożytnym, a równic bogatym jak  
giętkim je s t  3) ję z y k  arabski (ob.), którego narzecze północne, podzielone 
na staro-  i nowo-arabskie, przez Koran stało się panującym powszechnie 
językiem potocznym i książkowym na całej przestrzeni rozmaitych państw 
arabskich, ale znikło znowu z Europy, z wyjątkiem zepsutej gw ary  wie
śniaków na wyspie Malcie. Narzecze południowo-arabskie, czyli himia- 
ryjskie, znane je s t  ju ż  tylko z bardzo nieliczn) ch szczątków, ale w Afryce 
natomiast się rozrosło. B. J ę zy k i oddzielające. W prost  przeciwnemi j ę -
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zykom odmianowym są jednozgłoskowe czyli oddzielające, posiadające tyl
ko wyrazy jednozgłoskowe, same pierwiastki,  i zupełnie nie mające dodanych 
zgłosek formacyjnych na oznaczenie okoliczności grammatycznych, lub też 
nader słabe tylko ich początki. Do tego najniższego rodzaju gramu atycz- 
nego należą: 1) języki dalszych Indyj, jako to: birmański i bardziej jeszcze 
jeJnozgłoskowy anamski, syjamski i t. d.; 2) język  tybetański (ob. T yb e tj, 
w  którym ukazują się już  początki formacyi odmian; 3) język półwyspu Ko
rei i 4 )  język chiński, oznaczniący okoliczności grs.mmatyczne wyrazów za 
pomocą ich szyku w  ściśle oznaczonym porządku zdania, posiadający bar
dzo bogatą literaturę, w ażną  także pod względem geograficznym, etnogra
ficznym i historycznym. C. Ję zy k i przyrostkow e. Pomiędzy pozbawione- 
mi odmian językami oddzielająccmi, a zupełnie wyksztalconemi gramatycz
nie odmianowemi, znajduje się pośrodkiem nierównie większa od nich liczba 
•wszystkich innych języków, w klórych okoliczności wyrazów wzgledem 
siebie w yrażają się za pomocą najrozmaitszych przyrostków. Do nich nale
żą: a )  J ę zy k i ta tarskie  (ob.), zw ane także ałtajskiemi, urnlsko-ałtajskiemi, 
fińsko-tatarskiemi, ugro-tatarskiemi albo (urańskiemi, w dwóch gruppach 
głównych: I )  języki tatarskie w sciślejszem znaczeniu: 1) język tunguski 
z  mandżurskim; 2) język mongolski (wschodnio-mongolski i kałmucki); 3) j ę 
zyk turecki (ob.) w trzech wielkich gruppach, dzielących się na 20 narzeczy 
(ujgurski, komański, usbeeki, turkomański, kirgizki,  baszkirski,  krymski 
i t. d.), do klórych dodać jeszcze należy gw arę  rozproszonych na północo- 
wschodzie Jakutów nad Leną. I I )  języki fińskie (czudzkie, ugierskie, u ra l-  
skie), dzielące się na 1) samojedzki; 2) ugierski, z  należącemi do niego 
osfyjackim, wogulskim i madziarskim; 3) bułgarski (czeremiski i mordwiń- 
ski); 4 )  języki permskie (permski, syrgijeński i wotijecki); 5) języki lińskie 
w  sciślejszem znaczeniu: a )  język fiński, najwięcej wykształcony u Finland- 
czyków czyli Suomalajnów w  Finlandyi, posiadających również znakomitą 
poezyję i li teraturę, gdy tymczasem wszystkie inne języki pochodzenia ta
tarskiego, z wyjątkiem tylko madziarskiego i tureckiego, małą tylko, lub ża 
dnej nie mają literatury; bj ję zy k  estoński; c j inflancki; d) lapoński; e) in -  
gryjski. b )  J ę zy k i kaukazk ie . Pod tem mianem rozumiemy większą część 
języków podzielonych na rozliczne narzecza, osiadłe na szczupłej przestrze
ni na około Raukazu i mało dotąd zbadane. Pod względem grammatycznym 
najwyżej z nich rozwiniętym ma być georgijski czyli gruzyjski,  najniżej 
abchazski. W  językach tych odróżniamy: 1) gałąź iberyjską, na południo
wych stokach i dolinach Kaukazu, obejmującą literaturę gruzyjską i języki 
Łazów i Mingrelów', oraz język  suański; 2) gałąź zachodnio-kaukazką, z  ję 
zykami Czerkiesów' i Abchazów; 3) gałąź środkowo-kaukazką, czyli język 
rozpadających się na kilka ludów Mirdżegów czyli Czeczeńców; 4)  gałąź 
wsi hodnio-kaukazką, do której należą Lezgińczycy. C) Mało znane dotąd 
J ę zy k i pó lnocno-w schodnio-azyja /yckie, to jest: 1) język  Jukagirów; 2) ję 
zyk  CzuwańeóW; 3) języki Korjeków i Czukczów nad północnem morzem 
Lodowałem, 4)  język  kamczacki i 5) kurylski czyli Aimoski, na wyspach 
Kurylskich. Spow inowacony z tym ostatnim je s t  język  japoński dawniej
szy, zwany także Jamatos, używany ju ż  tylko jako uczony, gdy tymczasem 
dzisiejszy język potoczny znacznie je s t  zmięszany z w yrazami chińskiemi. 
d )  Ję zy k i dekańskie, czyli Indyj bliższych południowyi h (ob. In d y jsk ie  j ę 
z y k i) ,  wszystkie posiadają mniej więcej znakomite literatury, lecz pod 
w zględem  naukowym mało jeszczczc są zbadane. Najważniejszemu z po
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między nich są: 1) ję zy k  tamulski; *) język  T e lugn  czyli Telingu; 3 )  język  
kanarezyjski;  4 )  język  inalajalamski; 5) język  syngaiezki. V. Jhupeł- 
nie odosobnionym od innych iako język  w ciela jący  je s t  język  baskij
sk i (ob.), pozostały jeszcze jako zabytek epoki przedhistorycznej w zakątku 
zatoki Biskajskiej, a  rozpowszechniony w trzech czy czterech gwarach po
między Hiszpaniją a Francyją. Budowa jego  przypomina najwięcej języki 
am erykańskie, choć nie znać między niemi żadnego powinowactwa. Języ 
ki na wyspach morza Indyjskiego i Polinezyi, od M adagaskaru aż do wyspy 
Zmartwychwstania , oraz od Filipińskich wysp aż do Nowej Zelandyi, 
wszystkie należą do jednej gałęzi języków malajskich (ob.), są przyrostko
we i pod względem grammatyezriym nader słabo rozwinięte. Ojczyzną ję 
zyków malajskich, k ^ r e  tylko na półwyspie Malakka wchodzą na ląd stały, 
ma być górzyste wnętrze S unafry ,  Na wyspie Jawie istnieje' język  poe
tyczny, zwany Kawi, grammatyezną swoją budową również malajski, ale 
etymologiją zbliżony do sanskryckiego. O językach HanafArów, Papusów 
(ob.)  i Negrów  australskich, oraz o stosunkach ich względem języ! ów ma
lajskich nic je -zcze  pewnego nie wiemy. E. Z licznych językó w Afryki zna
my zaledwie 10 ), a i z tych bliżej szczupłą tylko ilość, tak iż z pewnością 
głównych naw et grupp językowych oznaczyć tu jeszcze nie możemy. 
I )  Właściwymi tej części świata są te języki przyrostkowe, które razem na
zw ano C ham ickiem i. do nich należą: i )  powstały ze staro-egipskiego ko- 
ptyjski,  z  bogatą literaturą teologiczną, ale dziś wyparty przez język arab
ski i używ any ju ż  tylko jako kośbielny; 2 )  język  nubijski, wraz z językami 
Dongola i Kensy (ob, N ulrja j), zw any także berberyjskim (ilarabra) czyli 
barbaryjskim, w Nubii i Kordofanie; 3 )  język Tobuzów czyli Tibbów, na 
wschód Sahary, w edług niektórych podobny do koptyjskiega, w edług innych 
zaliczony do języków  Negrów ; język  bLzarski, narodu na wybrzeżach 
w yższego  Eg ip tu  i Nubii, także podobne spowinowacony z koptyjskim, gdy 
tymczasem inni w yw odzą go z Arabii. II) J ę zy k i semickie, rozraaitemi 
czasy i z rozmaitych krajów weszły do Afryki, między niemi: 1) język c ty -  
jopski czyli axumski, pochodzący z poludniowo-himijaryckiego, dawny ję 
zyk literacki w Etyjopii czy w Abisynii, używany już  tylko jako książkowy 
i kościelny, a w IV wieku wyparty już  przez nowszy język Geer czyli T y -  
g re ,  który znów z kolei w XIV  wieku ustąpić musiał miejsca anchar>jskie- 
mu; 2 )  Język Arabii północnej, arabski właściwy, zajął przez zdobywczych 
A rabów  prawie całe nadbrzeże północne i częściowo wcisnął się nawet 
w  głąb’ Afryki. 3 )  Język  berberyjski (ob. B erb ery jo j pc hodzenia niepe
wnego, s ięgający pod różneini nazwiskami (Am azergów, Kabylów, Sza- 
w ów , Szowów, Żuawów, T ergów , Tuergów , Tuaregów Tuarików i t. d.), 
od granicy zachodniej E gip tu  aż do oceanu Atlantyckiego, i od morza 
Śródziemnego do S enega’u i granic północnych krain Sudanu, skutkiem 
czego na ogromnym tym obszarze panuje miejscami język  arabski, miej
scami zaś berberski. Ostatni fen języ  ró Miie jak  ję zy k  Guanchów, czy
li wymarłych autochtonów wysp Kanaryjskich, zwykle wywodzi się z języka 
staro-numidyjskiego, którego daw ny alfabet dziś je szcze ma być w użyciu 
u T uaregów . Budowa grammatyozna języka berbcrskiego ma charakter 
semicki, etymologiczna mniej nierównie. 4 )  Język  Haussów czyli Gaberich, 
rozpowszechniony w Afryce środkowej jako język  handlowy, właściwie na
leżący do narodu mieszkającego nad rzeką Kworra i podległego dziś Fcila- 
lahotn; o nim także nie je s t  wiadomo, czyli należy do pokolenia acmiokiega
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i czy w istocie pocbadzi od dawnego języka  punickiego lub kartagińskiego.
5) Język Gallasów (ob.), narodu murzyńskiego w Abissynii południowej, 
powinowaty w edług jednych z językami semickiemi, w edług innych z ka-  
fryjskiemi. I I I )  Języki W yższej  Afryki, sięgające od Równika do Przy
lądka Dobrej Nadziei, dzielą się tylko na dwie wielkie rodziny, t. j. zacho
dnią narodów Kongo i wschodnią kafryjskich. Od nioih oddzielnym je s t  ję 
zyk IlottentoHów (ob.), odznaczający się tonami gardłoweroi i dziwnóm 
klaskaniem języka. IV) Języki N egrów  Sudanu i nadbrzeża senega lsk ie -  
go aż do rzeki Kworra, nader są liczne i mocno od siebie się różnią. N a j-  

-celniejszym z pomiędzy nich je s t  1) język  Fulahów (ob.), bardzo dźw ię
czny i rozpowszechniony, należący do narodu zamieszkałego w  W yżtzym  
Sudanie i po nadbrzeżu, przemysłowego, handlowego i rolniczega, założy
ciela licznych osad, którego inna znów gałąź, Fellatahowie, powiększyli 
kraj swój przez zdobycze; 8) język  Mandyngów, równie trudniących się 
handlem i przemysłem, najpotężniejszych po Fulahach, pomiędzy S enega
lem i Kworrą, rozpada się na liczne narzecza; 3) język Jalofów czyli W o -  
łofów, w Senegambii; 4 )  język  AszanSów (ob ) ,  najpotężniejszego narodu 
tia W ybrzeżu  Zlotem i w przytykających krajach Afryki środkowej; 5) j ę 
zyk Ardra czy li Aszire , należący do Dahoraejezyków czyii Fojerów na 
W ybrzeżu W yższej Gwinei, jeden z najuboższych pomiędzy językami afry-  
ksńskiemi, mający pomimo to kilka językó v pochodnich. F. Języki w  A m e
ryce, których, jest kilkaset,  tworzą zwykle małe tylko rodziny, któro ze 
w zglądu na pierwiastki i etymologiję, wcale między sobą nie są spowino
wacone. Wszystkim zaś tym językom, począwszy od Grenłandyi i morza 
Lodowatego Północnego, aż do Przylądka Horn, wspólną je s t  jedna budowa 
gi amntatyczna, tak zwana wcielająca , zlewająca kilka wyrazów w jednę 
ccłośc, czem różnią się od wszystkich innych znanych języków, a podobień
stwo między europejskiemi mają tylko z jednym baskijskim (ob. A m ery
k a ń sk ie  ję z y k i ) .  N ikną one z każdym dniem, skutkiem rozpowszechniają
cych się przez kolt»nizacyjv języków' romańskich i germańskich, z których 
pierwsze zajęły ju ż  Amerykę południową i środkową, drugie północną. 
Do najciekawszyc h dzieł traktujących o językach, oprócz wymienionych ju ż  
na początku niniejszej pracy, należą: B.ilbi, jA tlfii e thnoyraphięue du  globe 
(Paryż, 1926); Prichard-, Researches in lo  the p h ys ica t history o f  m ankind  
(Londyn, 1826); Va(er, L ite ra tu r  der G ram m atiken , Lew ika im d  lT orler- 
sam m lungcn  aller Spra-h  n der E r  de (Berlin , 181") ;  Berghau3, P h y s ik a li-  
scher A tlas  (Gotha, 1852); A. J. Johnes, Philological proofs o f  the original 
u n ity  and  rccent oriyin o f  the hu m a n  race derioed fr o m  a com parison o f  
the langnage o f  A sia  E uropa , A fr ic a  and  A m erica  (Londyn, 1843).

F. H . L
JęZyt.OWa albo gnykewa fc3£Ć (O s  h yo id eu m ), jedyna kość w  cielo 

ludzkiem, nie spoczywająca bezpośrednio na innej kości. Składa się ona 
z  trzonu (corpus, basis), czyli części środkowej, mającej linije i piętna dla 
osady mięśni języka; z rogów większych (cornua  m ajora) ,  które łączą się 
za pomocą więzów z kością krtaniową i z kością skroniową; z rogów mn.ej-  
szych (cornua  m in o ra ),  służących także za osadę mięśni.

Jibam, znaczy po hebrejsku lewirackie małżeństwo, czyli zawarcie 
związków małżeńskich z bratową. U dawnych wschudnioh narodów, jak  np. 
u Hebrejezyków {G enesis, 38, 8), EgipcyjaH i Persów, istniał jeszcze przed 
Mojżeszem, a nawet teraz u Czerkiesów i innych ludów istnieje obyczaj, że
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brat powinien się żenić z wdową, pozostałą po jego  bezdzietnie zmarłym 
bracie. Mojżesz w swoim zakonie (D eu teronom ium , 25, 5, 6, 7) utrzymał 
ten obyczaj, z tą wszakże zmianą, że jeżeliby brat bezdzietnie zmarłego, 
czyli szw ag ie r  pozostałej po tym ostatnim wdowy, nie chciał zaw rzeć  z nią 
związków małżeńskich, może się od nich uwolnić za dopełnieniem obrzędu 
Chalicach (ob.). Dokładne objaśnienie i określenie przepisu Jibum  zaw ar
te jes t w talmudycznym traktacie Jebamot. Od czasu zakazania Żydom 
przez Gerszoma (ob.) w ie lożeństwa, aby nie dać żadnego pochopu do prze
stąpienia tego zakazu, przepis J ibum , nietylko gdy mający go wykonać ma 
już  żonę, ale nawet gdy jes t bezżennym, bezwarunkowo zniesionym i j e 
dynie na obrzędzie Chalicach  ograniczonym  został. F. S ir .

Jicchabi, ob. Ras%y.
Joab, syn S aru ii ,  siostrzan Dawida. Po wybraniu tego Ostatniego na 

króla, Joab został najdzielniejszym z wodzów jego. Zaraz  w początkach 
panowania Dawida, Abner, dawniejszy syn Saula, starając się wynieść sy
na jego  Isbosetha na tron Izraela, wypow iedzia ł-w ojnę Dawidowi, ale na 
głowę porażony został przez Joaba, własną ręką atoli zabił brata jego 
Azaeia. Mszcząc się s'mierei brata, Joab zabił zdradziecko Abnera, gdy 
ten przyszedł później do Hebron, ofiarować swoje usługi Dawidowi. Ń ie -  
śmia) Daw id ukarać. loaba, albowiem Dynowie Sarw ii, potężniejsi byli w ów
czas od niego. Niedługo potćm Joab odznaczył się wszedłszy pierwszy 
p rzy  szturmie do Jeruzalem, bronionego przez Jebuzejczyków, i został het
manem. Sam dowodził wojskiem przeciw  Ammonitom, którzy zelżyli sro
motnie postów Dawida, pobił ich, równie jak  Syryjczyków, którzy w  pomoc 
im przyszli;  w  roku następującym tak szczęśliwie prowadził oblężenie ich 
stolicy, że Dawid bez trudności ją  opanował. Gdy Absalon, po zamordowa
niu przyrodniego brata swego Amnona, którego siostrę Tamor był zgwałcił 
i uciekł do Tholomai króla Gessur, i gościł tam trzy lata, J iab wyjednał dlań 
pozwolenie na powrót i przebaczenie Dawida. Po podniesieniu rokoszu 
przez Absalona przeciw ojca, Joab wiernie trzymał się strony Dawida, 
i w brew jego  zakazowi zabił A bsaljna ,  gdy ten po bitwie pod Mahanaim, 
uciekając, zawisł długiemi włosami na dębie. W yrzucał potem Joab Da i -  
dowi, że opłakiwał śmierć buntowniczego syna. R ozgniew any Dawid, po
stanowił przy pierwszej sposobności pozbyć się Joaba. i w miejsce jego  
mianował hetmanem Amazę. Obrażony tą niełaską Joab, zabił Amazę, 
i w ostatnir h latach panowania Dawida wziął stronę syna jego Adonijasza, 
kuszącego się o tron. Salomon objąwszy rządy, zaraz stosownie do polece
nia ojca, kazał zamordować Joaba, w przybytku Pańskim przy ołtarzu. 
(11 Król., 2, 3; 10; U ;  18; 111 Król., 1, 7, 19, 11; 2, 5, 22; 1 Paralip., 
2 ; 11 , 6).  L  R.

Joachaz, król Izraela, syn i następca Jehu (ob.). Królestwo Izrae la  by
ło pod jego panowaniem osłabione i uciemiężone przez Syryjczyków, pod 
do .vództw c h i  Ilazaela; i spełniło się proroctwo Elizeusza. W szelako Joa -  
chaz w ezw aw szy  Boga o pomoc, otrzymał ją; ale nawrócenie się jego nie 
było szczerem; czynił on złość przed Panem, naśladował grzechy Jeroboama 
i zaprowadził w Samary i bałwochwalczą cześc A starty. Dla lego też pod
jego  panowmniem Izrael nie wrócił do dawnej potęgi, iJoachazowi zlicznych 
wojsk jego  pozostała tylko cząstka, „bo je  był wytracił król syryjski,  i obró
cił był jako proch we młóćhie bojowiska.”  Panowa Joachaz lat 17. Na
stąpił po nim syn jego Joas ( IV , K ról., 8, 12; 13, 1— 9) .— J o a c b a z ,  król
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judzki, najmłodszy syn i następca Jozyjasza. Gdy ten ostatni poległ pod 
Magcddo, w bitwie przeciw królowi egipskiemu Nechao, Joachaz w  miej
sce jego wybrany został przez naród. Ałe nie panował on według ducha 
Bożego i czynił złość przed Panem. Po trzech miesiącach królowania, 
w zięty w  niewolę w  Rebla, w kajdanach zaprowadzony do Egiptu, tamże 
umarł. Nechao mianował królem judzkim starszego brata jego Elijaoiraa. 
syna Jozyjasza, odmieniwszy imię jego na Joakima (IV, Król., 23, 3 0 — 34). 
Joacha*, było drugie imię króla judzkiego Ochozyjasza (ob.), L. li.

Joachim (święty),  małżonek świętej Aliny, ojciec Najświętszej Maryi 
Panny, Bogarodzicy. Pismo Święte o nim nic nie mówi: P ro f-E im ngełium  
Jacnbi, wymienia Joachima już  jako ojca Maryi, i opisuje szczegółowo n ad 
zwyczajne okoliczności towarzyszące jego narodzeniu. W prawdzie  ta 
E w angclija  jes t  apokryfem, ale sięga najdawniejszych czasów Kościoła. 
Znana była Orygenesowi, Piotrowi alexandryjskiemu, Grzegorowi N ysseń-  
skiemu, Epifanijuszowi i wszystko co Ojcowie Kościoła opowiadają o Jo a -  
chiir.:e, opiera się rzeczonej Ewangelii,  i słusznie, gdyż je j pisarze, gnos ty -  
cy, nie mieli żadnego powodu do zmyślania wiadomości o jego  życiu, 
owszem trzymając s ię n ap raw d y  w iększą wiarę zyskiwali dla swojego u tw o
ru. Podług tej Ewangelii,  Joachim był poczciwym i pobożnym Izraelitą ,  
pilnie uczęszczał do świątyni, składał ofiary; ale nie miał dzieci, i z tej 
przyczyny, wiele wraz z żoną ponosił szyderstw . W szelako Bóg w ys łu 
chał ich modlitw, i pomimo ich wieku podeszłego, anioł zwiastował im n a 
rodzenie dziecka, którćm była N. Maryja Panna. Bardzo wcześnie obcho
dzono pamiątkę św. Joachima na Wschodzie; daleko zaś później na Zacho
dzie. Papież Julijusz II  naznaczył j ą  na dzień 20 Marca; Pius V wykreślił 
z brcwijarza rzymskiego; Grzegorz XV przywrócił r. 1620. Obecnie Ko
ściół święci tę pamiątkę dnia 31 Sierpnia. L. R.

J o a c h im ,  opat, urodził się około r. 1130, a w edług  innych około r. 1145 ,  
w Cosenza, w Kalabryi,  pełnił przez czas niejaki służbę u tamecznego dwo
ru, ale opuścił go zniechęciwszy się do świata i odbył pielgrzymkę do Ziemi 
Świętej, Za powrotem, wstąpił do klasztoru Cystersów w Corrazo, nieda
leko rodzinnego miasta i dostąpił godności opata. Ponieważ obowiązki 
urzędu i reguła zakonna, niepozęjrflały mu oddać się zupełnie naukom, 
ą czuł w sobie powołanie do wykładu Pisma Świętego, prosił wńęc 1183 r. 
papieża Lucyjusza III ,  o wolność zajmowania się wyłącznie tym przedmio
tem, a później papieże Urban I I I  i Klemens I I I  mocno go zachęcali do tej 
pracy. Joachim oddał się pisaniu różnych dziel w  ustroniu Flory, a za ra
zem zgromadził koło siebie pewną liczbę uezniów, którzy w  r. 1189 utwo
rzyli nowy zakon, w ybraw szy  Joachima pierwszym swym opatom. Zało
żono potem dwa inne klasztory (r.  1196). Joachim nadał im osobną kon- 
stytucyję, którą zatwierdził papież Celestyn I II .  Tym sposobem powstała 
kongregacyja Flory. Joachim umarł dnia 30 Marca 1202 r. Świątobliwość 
jego życia nie ulega żadnej wątpliwości Uważano go za proroka i posia
dał w ieiką wziętość u ludu, u papieźów, królów, a zwłaszcza u cesarza 
Henryka VI. W  pismach jego  objawia się bystrość umysłu, duch bardzo 
w sobie skupiony, głębokie uczucie politowania dla nieszczęść Kościoła, 
niezłomna żarliwość przeciw zepsuciu duchowieństwa, oraz uciskowi, które
go dopuszczali się monarchowie względem Kościoła. Pomimo tego w szy 
stkiego imię Joachima było okrzyczane za  jego życia, a więcej jeszcze po śmier
ci. Z jednej strony założenie nowej kongregacyi wzbudziło niechęć Cy
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stersów, których poprzednio był opalem; z drugiej strony, pismami i pro
roctwami swemi ściągnął na się skargi nieprzyjaciół o fanatyzm i herezyję 
Zarzucano mu częste i gorące, niekiedy przesadzone wystąpienia przeciwko 
duchowieństwu wszelkiego stopnia, przeciw  papieżom, kardynałom, bisku
pom, którym przepowiadał surowe kary; zarzucano też zdania trąnące mistycy
zmem. Dzielił on bowiem historyję Objawienia na trzy wieki: Ojca (Stary 
Testament),  Syna  (N ow y T estam ent)  i Ducha, w którym to v ieku ogień 
miłości Boskiej, ja sne  widzenie prawd wiekuistych i ironachizm kęntempla- 
cyjny, zaszczepią na ziemi pewien rodzaj stanu chw ały, wyprzedzający nie
bieską. Liczne księgi i prnroct <a fałszywie przypisywane Joachimowi, nie 
mało także zaszkodziły pov.adze jego  imienia. Uważany był za proroka 
i rzeczywiście  autentyczne je g o  pisma zaw ierają  w sobie w icie przepowie
dni, które się ziściły, jak naprzykład o nastaniu dwóch nowych zakonów 
w Kościele. Mylnie w szakże przyzna'..ano Joachimowi: In lrn d u d a riu m  in  
E nanffe lium  aeternum , którego autorem hył Fmnoiszkan, heretyk Gerard; 
tudz ież Y u tic in in m , czyli proroctwa o papieżach, od Mikołaja I i i  do Inno
centego V łl .  Autentyczne pisma Joachima są: Kommcntar%t'. n a  AfiftktUip- 
a/s; Cancardatifia Yet. et S o c i Testam <nti ( W enecyja, 1 óJ ii); P naltcrium  
decem chnrdarnm  ( tamże, 1527), obejmujący mistyczne znaczenie Fsal-nów 
i wykład tajemnicy Trójcy przenajśw ętszej. K om rncnlarze na  l ia ja s ^ tr  
i  Jeremijasi>a, Listy. Żyw ot Joachima opisali: Grzegorz Landet, opat Cy
ste rsów  (Paryż ,  1660)  i Dom Gervaise, trappista (tamże; 1713, tomów 2).

L  R .

Joachim, imię trzech patryjarchów ternnwskich (bu łgarsk ich ) :— Joa- 
chim I, pierwszy patryjareha po urządzeniu i za tw ierdzeniu  przez cesarza 
greck iego  patry jarchafu  ternow skiego. Na żądanie cara bolgarskiego J a 
na I I  Asienia, cesarz nicejski Jan  W ataecs i patry jareha carogrodzki (na
tenczas w Nicei rezydujący)  German, skłonili trzech patryjarchów wscho
dnich: jerozolimskiego, anfyjocheńskiego i alexandryj.sl.iego, że uznali a r-  
cybiskupstwo te rnowskie , dotąd pozostające pod zwierzchnictwem  nrcyDi- 
6kupa ochridzkiego, za oddzielny pafryjnrehat bolgarski .  W  tym celu 
zgromadziło się w Lamp-mku (w- Azyi M niejszej)  cale w yższe duchowień
stwo bołgarskie i tu po zaślub ien iu  eesarzew icza Teodora Laskarysa, z He
leną Asieniówną. arcybiskup te rnow sk i  Joachim, „mąż jiobllżnym]ś*  iętfbli- 
wemi czynami i życiem g łośny”  ( jak  mówi Siuodikan cara B aryła), ogło
szony został patryjareha bołgarskim i zatwierdzony aktem, opatrzonym pie
częciami wszystkich czterech patry jarchów  (r. 1234). Zmarł r. 1237.—  
Joachim II, trzeci patryjarena, przyjm ował ś. Sawę, arcybiskupa serbsk ie
go, powracającego ze W schodu, w Ternawie, tamże zmarłego 1237 roku, 
(O rozciągłości gran ic  ówczesnego patryjarchafu ternowskiego, p o n a n a j  
artykuł Ja n  I I  A s ie ń ).— JoŁCbim III, szósty patryjareha, roi u 1283 był 
w Carogrodzie, gdzio w staw ia ł  się u cesarza Andronika za uwolnieniem 
z  więzienia Swatosława Terterowicza ,  który trzymany tam był jako zakła
dnik. W  r. 1294  patryjareha Joachim, na rozkaz tegoż Swatosława, został 
zrzucony ze skały w Tarnow ie  za zdradę kraju, jakiej dopuścił się przez 
w ejście  w  umowę z Tatarami kiórzy w targnęli do Dobryczy (Dobru
dza). P f.

Joachim, a N a th ita te  8. M. V.. czyli od N arodzenia N. Panny, pijar, 
wydał: U em m a f lu m in i t  A ęuinalici (W arszaw a ,  1672, 4 - to ) ,  i Sacra-
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titsih. m  dioini pectori* enigma puolicat (rutinae obiaium (Kraków, 
1667, 4-to). L R .

Joachim « s.  Francisco, czyli od św. Franciszka,  karmelita bosy, w y 
dał '  Hr/ictatus de A n g e lis  (P oznań ,  1760, in fol.). L. R.

Joachim fllnrat, król neapolitański, jeden  z najwaleczniejszych gene
rałów i szw ag ie r  Napoleona I, byl synem oberżysty z  Basti.le pod miastem 
Cabnrs w departamencie Lot, we Francyi gdzie urodził się d. 25 Marca 
1767 czy leż 1768 r. W  młodych latach, za protekcyją możnych, uczęszczał 
do kolegijum w Cahors, następnie, słuchał teologii w Tuluzie; wkrótce ato
li porzuciwszy zamiar zostania księdzem, wstąpił jako ochotnik w  szeregi 
armii ardeńskiej. Z agrożony  karą za okazaną nieuległosć, opuszcza pota
jemnie swój pułk, p rzybyw a do Paryża i fu, jak mówią, czas jakiś pełni 
u kupca służbę piwniezego czyli kielnera. Następnie, przyjęty do gwardyi 
L udw ika XVI, po jej rozwiązaniu wszedł do pułku strzelców konnych 
w stopniu podporucznika. Jako zapalony republikanin, walecznością sw oją 
doszedł do stopnia pułkownika: z upadkiem jednakże  terroryzmu, zmuszony 
był armiję opuście. Utrzymawszy się na s tanowisku swojćm w  wypadkach 
z d. 13 Vendemiair’a ( a  Października, 1795),  poszedł z Napoleonem do 
Włoch. W samych początkach tej kampanii, w r. 1796, męztwem i w y ż -  
szemi zdolnościami Murat zwrócił na siebie u • agę samego wodza, który 
go wkrótce swoim adjulantem mianował i zaufaniem zaszczycał. W roku 
1796, miesiącu Maju, Napoleon polelecił mu zdobyte chorągwie zaw ieść 
dyrektoryjalowi, za co mianowany został generałem  brygady. Jako do- 
wódzca swojego oddziału, odznaczył się w bitwach pod Ilovercdo, Bassa- 
no, Rivoli i przy przejściu przez Tagliaraento. Jednocząc zaw sze  swe lo
sy z losami Bonapartcgo, przyłączył się do jego  egipskiej w ypraw y. W y 
leczony z otrzymanej p rzy  wylądow aniu rany, w alczy ł w bitw ach pod 
Gazą, Sf. Jean d’A cre ,  na górze  Tabor, a mianowicie pod Abukir, za co 
otrzyma! stopień gene ra ła  dywizyi. Po tem udał się z Napoleonem do 
Francyi i tu mu znakomitą w yśw iadczy ł przysługę: w dniu bowiem 18 
RruBiaire’a (o b .)  wpadłszy na czele 60 g renadyjerów  do St. Cloud, rozpędził 
radę pięciuset. W ted y  Napoleon oddał mu dowództwo swej konsularnej 
gwardyi,  a w dniu 20 Stycznia 1800 r. w ydał za  niego swoją najmłodszą 
siostrę Karolinę, kobietę zręczną i rozumną. Kiedy armijt* pomocnicza w y
ruszyła do Włoch, Murat,, jako dowódzca jazdy, świetne pod M arcngo od
niósł zwycięztwo. W r. 1801 otrzymał g łów ne dowództwo armii obserw a
cyjnej we W łoszech, a następnie, mianowany został generałem  rzeczypos- 
politej cyzalpińskiej. W  r. 1803, jako deputowany z departamentu Lot, 
wszedł do ciałs prawodawczego: w  Styczniu zaś  1801 r. w czasie, kiedy 
Bonaparte zamierzał wstąpić na tron, Murat został gubernatorem Paryża. 
Za czasów cesarstwa na Murata jako na szw agra  Napoleona, spadały 
wszelkiego rodzaju dostojeństwa, mianowany marszałkiem, księciem domu 
cesarskiego, w :elkim admirałem, komandorem Legii honorowej otrzymał nad
to w r. 1805 pruski order Orła czarnego  i bawarski św. Huberta. W  woj
nie z Austryją w r. 1805 dowodził jazdą  nad Renem. Po poddaniu się 
Ulmu, ścigał arcyksięcia Ferdynanda , genera ła  W erneck  zmusił do złożonia 
broni i poszedł na Wiedeń. On w  bitw ie pod Ausierli tz ,  dowodząc całą 

jazdą, zwycięztwo na stronę Francyi przechylił W  nag rodę  tych zasługą 
w  roku następnym, cesarz oddał mu r z ą d /  nowo utw orzonego  wielkiego 
kaięatwa Bergu (ob ). W kampanii pruskiej dowodził tahże kaw alcryją .
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Po bitwie pod Jena ścigał rozproszoną armiję pruską. 7j  równera powodze
niem w  r. 1807 walczył przeciwko armii rossyjskiej i w  d. 8 Lutego w  bi
twie pod Eylau (ob.), w d. 14  Czerwca pod Friedlandem (ob.) szalę z w y -  
cięztwa przeważył. Po zawarciu  pokoju w  Tylży, Napoleon oddał rau 
dowództwo armii do Hiszpanii przeznaczonej. T u  z całą zręcznością po
pierał politykę Napoleona. W  dniu 23 Marca 1808 r., jako zwycięzca, 
wszedł do Madrytu; uw ażając się atoli za następcę wypędzonej dynastyi, 
zmuszony był wkrótce powrocie do Paryża. Kiedy potem najstarszy brat 
Napoleona, Józef  Bonaparte, koronę hiszpańską przyjął,  Murat, ulegając 
prośbom 3wej małżonki, przyjął nawzajem koronę neapolitańską. W  d. 1 
Sierpnia, pod imieniem Joachim a I  Napoleona, Murat objął rządy królestwa 
neapolitańskiego a to wtenczas, kiedy usunięta dynastyja Bourbońska, 
pod opieką Anglii na wyspie Sycylii schronienia szukać musiała. Murat 
n ie  miał zdolności, jakie, w  podobnych okolicznościach, potrzebne są w mo
narsze W  prawdzie, obok świetnej powierzchowności, łączył on w sobie 
przyzwoitą dumę, odwagę i dzielność żołnierską; wszelako moralnej en e r 
gii i politycznej bystrości umysiu nie posiadał. Mimo to, swojem roztronnein 
i umiarkowenera postępowaniem, umiał pozyskać serca ludu, którego rany, 
silą woli swojej i n iezmordowaną działalnością zagoić starał się. Upodo
banie w  powierzchownej świetności, a mianowicie, teatrainość w  ubiorze, 
co go w  oczach F rancuzów  i Niemców śmiesznym nieraz czyn iła ; tu na 
naredzie  południowym, podniosło jego  znaczenie i popularność. W  r. 1810 
lubo niechętnie, wypraw ił się na Sycyliję; w ypraw a  ta atoli zupełnie rau 
nie udała się. Odtąd, z przykrością znosząc gniotące go jarzmo Napoleo
na,  usiłował zrzucić jo  dia dobra swojego narodu. Zam iar oddalenia wojsk 
cesarskich pozostał jednak bez skutku. Nie udato mu się również usunąć 
Francuzów  od zajmowanych przez nich urzędów. W b re w  temu dążeniu, 
Napoleon, w  swej nieograniczonej władzy, Francuzom tam zamieszkałym, 
nadał prawo obywatelstwa. Zmartwiony tem postąpieniem swojego szw a
gra, Murat usunąwszy się do sw ego pałacu na Capo di Monte, ciężkiej 
uległ chorobie. W ezw any  przez cesarza do wzięcia udziału w  w ypraw ie  
no Rossyję, Joachim, na czele 100,000 Neapolitańozyków, stanął w  sz e re 
gach wielkiej armii i tu w  miesiącu Kwietnia 18 L2 r., ohjął dowództwo nad 
całą jazdą. W  każdej potyczce kampanii tej, a mianowicie w bitwie pod 
Moskwą, Murat dawał dowody nieustraszonej waleczności. W  czasie zaś 
pamiętnego odwrotu z Rossyi, Napolon oddał mu w  Wilnie dowództwo nad 
szczątkami wielkiej armii, które, z łożyw szy wkrótce w ręce księcia E uge-  
nijusza, sam nie ukontentowany i strapiony, ruszył do Neapolu. W prawdzie 
za wybuchnięciem na nowo wojny w  r. 1813, Joachim przyłączył się znów 
do francuzkiej armii, ale ju ż  nie z tym co dawniej walczył zapałem. Po 
bitw _ pod Lipskiem zwrócił się powtórnie do swego państwa ze stałym za
miarem zniweczenia krępujących go dotąd wpływów Francyi; a kiedy 
związkowi przeszli Ren, Murat na mocy zaw artego  w  d. 11 Stycznia 1814 
roku z Austry ją  układu i po zawieszeniu broni z angielskim admirałem 
Bentick, chcąc utrwalić byt swój polityczny, zobowiązał się dostarczyć 
koalicyi wojska pomocnicze. Jakoż posunął się naw et przeciwko wice 
królowi Engenijuszowi, ale podojrzywany od związkowych, a z Jawnego 
nawyknienia przechylający się zaw sze ku stronie cesarza, pozostawiony 
bezczynnym, w niezgodzie z sobą i z swojem położeniem. Po upadku N a 
poleona, Bourboni domagali się złożenia go z  tronu. Kongres wiedeński,



widząc dwuznaczność w postępowaniu Murata, okazat mu się nieprzychyl
nym. W  tedy, wzmocniwszy sw e w ojenne  siły, s ta ra ł  się dla spraw y swej 
pozyskać karbonarów, a podniecając idee wolności w  ludach włoskich, po
tajemnie porozumiewał się z cesarzem na E lb ie  osadzonym. Jak  tylko N a- 
poieon z w yspy  tej na brzegi Francyi wylądował, Murat, pomimo pokojo
w ych  w arunków  kongresu  z d. 31 M arca 1815 r., bez planu i odpowie
dnich środków, na czele 40,000 wojska przeszedłszy Rzym, Florencyję, 
Modenę, w yda ł wojnę Austryi. N ierozw ażny  ten, do zguby  wiodący go 
zapał, najszkodliwszy w yw ar ł  wpływ na spraw ę Napoleona. L iczył on 
wprawdzie r.a dywersyję ze s trony Francyi, ale tej inne okoliczności sta
nęły na zawadzie. Zwyciężony od Austryjaków. pod F e r ra rą  w  dniu 12 
Kwietnia, zaczął cofać się. W  odwrocie tym w  d. 2 Maja przyjąwszy bi
twę pod Tolentino, został na głowę pobity, a cała armija jego ,  w  zupełną 
poszła rozsypkę. Murat, w  towarzystwie zaledwie kilku jeźdców, wszedł 
do Neapolu, dokąd w d .  19 Maja przybywszy, zastał cały naród w e w z b u rz e -  
niu. Następnego za raz  dnia schronił się na wyspę Ischia; tu wraz z 30 to
warzyszami wsiadł na okręt,  puścił się do Franoyi i w d. 25 Maja w ylądo
w ał pod Cannes, kiedy tymczasem rodzina je g o  na angielskiej flocie schro
nienia Nzukać musiała. Napoleon, aby uniknąć przykrych wrażeń, nie 
pozwolił Muratowi przybyć do Paryża, nakazując mu pozostać pod T u lo -  
nem. Po bitwie pod Wai.erloo, Joachim błądził czas niejaki po w ybrzeżach 
francuzkich, nareszcie udał się do Korsyki i w d  25 Sierpnia 1815 r 
w  Bastia wysiadł na jej brzegi, Tu  dawni . towarzysze broni chcieli go 
ogłosić królem Korsyki: atoli Murat, nie spuszczając z oka uŁracor.ej koro
ny a podniecany, o ile się zdaj s, od Beurbońskich agentów, przedsięwziął 
w ypraw ę na Neapol. Zanim jednakże do tak śmiałego posunął się kroku, 
stronnik je g o  Maoirane przywiózł mu pismo, w  którem zapewniano mu od 
powiednie jego  stanowisku utrzymanie w Austryi, z warunkiem zrzeczenia 
się godności króla, a przyjęcia tytułu! hrabiego Lipona (anagram  z wyrazu 
Napoli).  Zbyt zaufany w  usposobieniu narodu neapolitańskiego, Murat 
odrzucił tę radę i w  dniu 28 W rześnia z garstką 250 swoich stronników, 
na siedmiu statkach handlowych, wypłynął na morze. Gwałtowna burza 
rozproszyła tę słabą flotyllę na brzegach Kaiabryi, tak, iż za ledw ie  dwa 
okręty przybiły do San-Lucido. Pomimo takich przeciwności, Murat, w  to
warzystwie generała  Franceschetti i 28 towarzyszy, w  dniu 8 Października 
wysiadłszy na ląd w  Pizza, ogłosił się królem i oswobodzicielem. Niebawem 
obskoczony tiumem zbroinego ludu, cofnął się na wybrzeże, usiłując umknąć 
na rybackiej łodzi, lecz ujęty, wśród miotanych obelg odprowadzony został 
do zamku w Pizzo. Dwór neapolitański, oddawna na to przygotowany, od
dał go, jako przywłaszczyciela, pod sąd wojenny. W  dniu 13 Październi
ka  1815 r. Murat w  sali zamkowej rozstrzelany^ został. Umarł z odwagą 
i rezygnacyją, wołając w  ostatniej chwili: „Żołn ierze!  chrońcie głowy, 
mierzcie w  serce!” Pozostała po nim wdowa M aryja  A n u n cy ja ta  K aro lina , 
urodzona d. 26 Marca 1782 w Ajaccio, przybrawszy tytuł hrabiny Lipona, 
żyła odtąd w zaciszu willi swej Campo Marżo pod Tryjestom. Umarła we 
Florenoyi d. 18 Maja 1839 r. Z  małżeństwa tego pozostało dwóch synów 
i dwie córki, o których bliżej pod w yrazem  M urat Ob. Cobitta: H istoire de» 
stre d trn iere m ois de la nie de Joachim  M urat, w y d an e  w  orzekhtdzie fran- 
euzkim przez Galioit (Paryż, 1821}; Franoeschetti: M em oires tu r  lei
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ecenem et.ts qu i oni precede la m orl de Joachim  I  (P a ryż ,  i8 2 6 ) ;  Gallois- 
B isto ire  de Joachim  M ura t (Paryż ,  1828).

Joachin, król judzki, ob. E ebr jc z y c y .
Joanes I W incenty),  znakomity malarz hiszpański, urodzony 1523 roku , 

umarł 1579, kształci! się we W łoszech podług Rafaela i potem oddzielną 
za łozył szkołę w  W alencyi,  gdzie wiele pracował dla tamocznych kościo
łów. Malował tylko przedmioty religijne, a do każdego nowego dzieła go
tował się przyjmowaniem Kommunii ś. W szystkie jego  utwory oddychają 
cichą i n iewinną prostota, połączoną z wdziękiem, poprawnością i wierno
ścią wyrazu. Kierunek jego  w  ogóle podobny do N ider landczyków , 
kształconych wć Włoszech, jak  np. do kieiuuków Orley>, ucznia Rafaela; 
koloryt po większej części trochę tępy. Hiszpanie przesadnie równają  go 
z Rafaelem.— J c a n e S  (Juan  Vicente), syn poprzedzającego, takżo byl ma
larzem, lecz ojca nie doścignął.

J o a n n a  (Święta), małżonka Chusy, rządzcy domu Heroda Antypasa, t e 
trarchy Galilei. Owdowiawszy, nawrócona przez Jezusa  Chrystusa, towa
rzyszyła mu wszędzie, pospołu z inuemi niewiastami. S ie  odstępowała go 
na górze  Kalwaryi i przy pogrzebie jego. Jedną była z tych, które p rzy 
niosły do grobu wonne rzeczy, a im wtedy ukazali się dwaj mężowie 
w szatach świetnych i rzekli: ,,Co szukacie żyjącego między umarłymi? N ie  
masz go tu, ale w sta ł” (ś. Ł u k ., 24 ,  10). Kościół obchodzi pamiątkę ś, J o 
anny  dnia 2 4  Maja. L. R.

Joanna Franciszka Fremiot de Chantal ( ś c ię ta ) ,  urodzona w Dijon
1572 r,, z ojca prezydenfa parlamentu Bretanii. W  20 roku życia poślu
biona była baronowi de Chantal. Przeję ta  powinnościami nowego stanu, 
wykonyw'a!a je z zupełnem poświęceniem się: pobożnością ku Bogfi, miło
ścią dla męża, czułością dla sześciorga dziatek, słowem jako chrześcijanka, 
jako małżonka i matka, służyć może za wzór wszystkim niewiastom, co do 
postępowania wew nątrz  domu swego. Owdowiawszy w 28 roku życia, Jo 
anna  usunęła się od świata i dzieliła swój czas miedzy modlitwę, pracę 
i naukę dziatek swoich. Zabrawszy znajomość ze ś. Franciszkiem Sale -  
zym, z zapałem gorliwości szła za wszystkiemi jego radami i prawidłami. 
Tak  ogni: tem było je j  nabożeństwo, że rozpaleniem żelazem wypiętnowała 
nad sercem swojem czcigodne imię Jezns,  jako świadectwo pożerającej ją  
miłości Boskijj. Oświadczyła później ś. Franciszkowi, że ezujo potrzebę 
zupełnego opuszczenia świata i oddania się jedynie Bogu. Święty pasterz 
dał je j  poznać wtedy swój zamiar założenia nowego zakonu, pod imieniem 
Naw iedzenia  N. M. Panny. W  Niedzielę Przenajświętszej Trójcy roku 
1610, rozstawszy się z rodziną swoją dala Joanna początek nowemu zakonowi 
w  Anneey, pod kierunkiem ś. Franciszka, który przepisał dla niego re g u 
łę. Powznosiły się później klasztory W izytek  w Paryżu, Turynie i innych 
miastach. Joanna umarła 1641 r. Zakon ten wprowadziła do Polsk' M a ry 
ja  Ludw ika, małżonka królów: W ładysław a IV, a później Ja n a  Kazimierza 
(ob. W iz y /k i j .  Kościół obchodzi pamiątkę błogosławionej Joanny F ranci
szki Fremiot dnia 21 Sierpnia. Żywot jej z francuzkiego Henryka de M au- 
pas du Tour, biskupa anicijeńskiego przez zakonnice Naw iedz. N. P. wyszedł 
tłómaczony, w  W arszaw ie ,  1693 r.: K rótkie zebranie iy c ia  blog. Joanny, 
z  francuzkiego na polski język  przetłumaczył r. 1752 i wydał w  W arsza
w ie ksiądz Tomasz Chojnacki, Pijar. Są także: K a z a n ia  na  uroczystość  
B . Jo a n n y  F ranciszk i F rem iot de C hantal, p ie rw sze j prześtrieln . N aw ie—
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dzen ia  A’. 1H. P. zakonu  m a tk i, w  kościele w ileńskim  wielebnych JW . pa
nien tegoż za ko n u , w  r. 1764 p rze z  X X . B a zy lija n ó w  m iane i dla pom no
żenia  czci te jże  błogosławionej na tk i do d ru ku  podane (Wilno, fol.). L. R ,

J o a n n a ,  papieżnica. W  wiekach średnich wylęg ła  się powieść, do któ
rej rozgłosu najwięcej się przyczynił K roniką  swoją Marcin Polak. Młoda 
dziewczyna rodem z Moguncyi, imieniem Joanna, w połowie IX  w ieku 
uciekła z kochankiem do Aten, przebrana po męzku, gdzie tak się w yćw i
czyła w różnych naukach, że żadnego nie miała sobie równego; po czem 
ucząc w Rzymie grammatyki, retoryki, dyjalektyki, zawołanych mistrzów 
miała uczniami i słuchaczami, a wielkie o swoich obyczajach, tudzież umie
jętności mniemanie sobie zjednawszy, pod imieniem Jana Anglika (Jo a n n e s  
A n g lw u ś)  wybraną została papieżem po śmierci Leona IV, r. 855. Z as iad ł-  
szy już  na stolicy apostolskiej, zaszła w ciążę. Nie przewidując czasu 
swego rozv.iązania, właśnie jechała z W atykanu do kościoła świętego Ja n a  
Latcraneńskicgo, kiedy niespodziewanie śeiśniona bolami, między Koly- 
zcum a kościołem ś. Klemensa porodziła dziecko i za raz  potem umarła. Ry
la papierem lat dwa, miesięcy pięć i dni cztery. Od tego czasu papieże 
nie jeżdżą tą drogą, z obr/.ydliwmści tak sprośnej sprawy. Następnie za
prowadzono z u y c z a j ,  iż nowo w ybrany  papie.. zasiadał na stolcu, a dy ja-  
kon z pod spodu przekonywał się o jego  płci. W szakże  Marcin Polak po
wieści tej nie podaje za rzecz pewną, ale mówi : „ jak  tw ierdzą, jak  w ieść 
niesie, jak niektórzy koniecznie utrzymują.§  Długo papieźnica nikogo nie 
gorszyła. Tak jej nie poczytywano za potwarz na stolieę rzymską, że j ą  
nawet w kazaniach za przykład służący do zbawiennej przestrogi przywo
dzono; ani wyrzucano je j z dzieł samym papieżom ofiarowanych. Dopiero 
w  XIV w ie łu  Ocei.am, w XV Hassy ci, zaczęli ją  złośliwie rozcierać, w y 
tykając, że Kościół może się omylić; a i w tenczas sobór konstancyjenski 
nie potępił je j  między błędami Hussa. P ierw szy  E neasz  Sylwijusz czyli 
Pius II  o jej prawdzie powątpiewał: jednak nie on, lecz A w entyn odważył 
się j ą  za fałsz ogłosić. W szelako protestanci używali je j  za broń szyder
czą przeciw katolikom. Później atoli w iclu i z pomiędzy nich, jak  B asnage 
i Dawid Elondel, Leibnitz, Mosheim, Schrock, Neander, Rankę, a no w ię
ksza, nawet sławny krytyk Bayle i sam W olter ,  uznali powieść o papieżni- 
cy Joannie za bajkę, do której powód dać mogły słabe rządy Jana V III  pa
pieża (r. 872) i jego  powolność dla Focyjusza, co ściągnęło nań przezwi
sko baby; albo też rozwiązłość Jana XIF papieża, który panował pod w pły
wem kobiet. Zasiadanie papieża na stolcu, selta  stercoraria  czyli p er fo ra -  
la , było niegdyś obrzędem symbolicznym, w  czasie którego dla okazania 
nicości dostojeństw ziemskich, śpiewano słowa psalmu 11 2 :  „Podnoszący 
z ziemi nędznego, a z gnoju w yw yższając  ubogiego:” S u sc ita n s a terra  
tnopem et de stercore rriytm s pauperem . L . R .

JCctllBii, hrabina Flandryi, s tarsza córka Baldwina, pierwszego monarchy 
cesarsw a łacińskiego na W schodzie, który w bitwie pod Adryjanopolem 
r. 1205 wzięty do niewoli przez Bułgarów, zniknął bez śladu, pozostawia
jąc jej rządy hrabstwa Flandryi i [Ienegau. W  r. 1211 F'il>p A ugust  w y 
dał Jcannę za Ferdynanda, księcia portugalskiego, który jednak nie bacząc 
na obowiązki wdzięczności, walczył przeciwko niemu i w  bitw.e pod Bou- 
vines dostał ssię do niewoli. Joanna została w tedy przy posiadaniu hrabstwa 
F landry i .  Niektórzy historycy, a między nimi Michelet,  u trzymują, że po 
długoletniej niewoli u Bułgarów, miał się zjawić ojciec jej Baldwin. Joan-

25*
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na  atoli nie przyznała się do niego, a nawet jako oszusta stracić kazała. 
Naród nazwał j ą  ojcobójczynią. Flamandczycy, aby zrzucie gniotące jarzmo 
swych władzców, stanęli po stronie samozwańca. Jan, król angielski,  przy
rzek ł im swą pomoc. Tymczasem Ludwik VIII, król francuzki, którego wi
dokom utrzymanie Joanny sprzyjało, mniemanego Baldwina kazał stawić 
p rzed  sąd, a ten go uznał saraozwańcą. Skazany na wygnanie, zginął z rąk 
nasłanych przez Joannę siepaczy. W  tym to czasie, za  staraniem Blanki, 
matki Ludwika ś., po 12 latach więzienia, małżonek Joonny Ferdynand, od
zyskał wolność. W  trzy lata po je g o  śmierci, księżna ta poszła za Tomasza 
ks. Sabaudyi. Zmarła w r. 1233, nie pozostawiwszy z obu związków ż a 
dnego potomstwa.

J o a n D 3 ,  córka Albrechta S tarszego, księcia bawarskiego, hrabiego hol- 
lenderskiego i zelandskiego, pierwsza żona króla czeskiego i rzymskiego 
W a c ław a  IV, z którym żyła lat dziewięć i zmarła bezdzietnie 1387 r. (po- 
d ług  Hajka 1388 r.) . Niektórzy kronikarze, nienawistni dla W acława, pi
szą,  że kazał j ą  psom lozszarpać; Crantius atoli mów i, że  sama się głodem 
dobrowolnie zamorzyła, nie mogąc dłużej znieść widoku rozpustnego życia 
sw'ego męża. A d . X .

Joanna I, królowa neapolitańska (1313— 82), urodzona r. 1323, była 
najstarszą w nuką króla Neapolu Roberta , z rodziny Andegaweńskiej 
(A njou),  Po śmierci ojca je j ,  księcia Kalabryi Karola (z r i  1328), wydal 
j ą  król Robert r. 1333 za  Andrzeja, syna króla węgierskiego Karola Ro
berta , z domu Anjou. Kazał jej nadto złożyć hołdy jako swej następczyni, 
oddał zięciowi księstwo Kalabryi i wyznaczył radę opiekuńczą. 7< An
drzejem przybyli do Neapolu jako doradzcy królewscy W ęgrzy ,  których 
wkrótce znienawidzono dla ich samowoli i surowości obyczajów. Gdy ci 
po śmierci króla Roberta (r. 1313) żądali ukoronowania A ndrzeja na króla, 
w ra z  z je g o  żoną, oparli się temu stronnicy domn farenekiego. Krewny 
mlttdej królowej Ludwik, książę Tarentu, tem łatwiej zjednał sobie jej mi
łość i zaufanie, gdy  małżonek jak  najgorzej się z nią obchodził. Z aw ią za 
ło się sprzysiężenie, a spiskowi udusili Andrzeja w d. 20 Sierpnia 1315 r., 
w  zamku pod Aversa, w komnacie położonej obok sypialni królowej. O skar
żono ją  o wspólnictwo w tej zbrodni, lubo dowieść je j  tego nie zdołano 
i kilku podejrzanych ścięto. Gdy po tym czynie Ludwik, książę T a ren tu ,  
za jął w  posiadłość księstwo Kalabryi, do którego rościł prawa najm ożn ie j
szy  ze stronników zamordowanego Andrzeja, Karol,  książę Durazzo, w ięc  
przyszło do otwartej między stronnikami węgiersko -  durazzyjskimi i ta -  
renckimi walki. W pośród krwawych owych zajść, królowa w d. 20 S ier
pnia 1317 r. obchodziła swe wesele z Ludwikiem tarenckim. W  skutek 
tego król węgierski Ludwik I, by pomścić się śmierci brata Andrzeja, n a d 
ciągnął w Grudniu 1317 r. z  wojskiem i kraj pustoszyć zaczął. K ró lowa 
pojednała się wprawdzie z Karolem, ale pobita przez króla w ęg ie rsk iego ,  
uciec musiała do Prowancyi, szukając schronienia u papieża w A vignon. 
Papież ogłosił niewinność królowej w sprawie zamordowanego króla, a sąd 
n a  ten cel w  Avignon ustanowiony, uwolnił ją  r. 1330 zupełnie od za rzu tu  
ciążącej na niej zbrodni. Tymczasem królowi węgierskiemu udało się poj
mać książąt domu Durazzo; z tych kazał on w Styczniu 1318 r. ściąć Ka
rola Durazzo, za jego  od węgierskiej sprawy odstępstwo. Ucisk jednak 
węgierski,  tak dalece dał się wkrótce we znaki w kraju, że  niezadowoleni 
szem rać poczęli i przemyśliwać nad sposobami sprowadzenia zbiegłej k ró -
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lowej do kraju. Ta, sprzedaw szy papieżowi Avignon, w Czerwcu 1348 r., 
za 80,000 złotych (jako potrzebna pieniędzy), popłynęła w raz  z  mężeir 
w Sierpniu 1348 r. do Neapolu na 10 genueńskich galerach. Źuidactwo 
jednak królowej, tak niedbale małą tę wojnę prowadziło, że  partyja w ę 
gierska, na czele której r. 1.350 stanął osobiście Ludwik, król węgierski,  
znaczne już nad nieprzyjacielem osiągnęła korzys'ci, gdy papież w daw szy  
się między strony wojujące jako rozjemca, nakłonił królai węgiersk iego  ro
ku  1352 do pokoju i opuszczenia krąiu , za summę 300,000 zł., która jednak  
n igdy  wypłaconą nie została. Kraj w szakże był wycieńczony; szlachtn 
spierała i najeżdżała się wzajemnie; a piękna i dowcipna, lecz zbytkowna 
i rozrzutna królowa, w raz  z równie lekkomyślnym małżonkiem, żadnego 
u poddanych nie mieli znaczenia. Bracia ściętego Karola Durazzo i inni 
magnaci, podnieśli r. 1354 oręż przeciwko dworowi i uzyskali u papieża 
klątwę na królowe i jej męża. Po śmierci tego ostatniego w r. 1362, po
szła ona zaraz za ty tularnego kióla Majorki Jakóba III ,  który jednakże  
przesiadywał częściej w I-Jiszpanii, gdzie zmarł r. 1374. W  Neapolu pa
nowała wprawdzie spokojność, ale bezładna. Dzieci królowej poumierały, 
więc przeznaczyła na następczynię Małgorzatę, córkę po zmarłej r. 1366 
siostrze Maryi, z pierwszego je j męża, ściętego Karola Durazzo pozostałą, 
i takową wydała r. 1368 za Karola M ałtgo, księcia Durazzo, syna Ludwika, 
hrabiego Gravina, wuja Małgorzaty. Gdy przecież Karol Małj od r. 137 0 
żył w W ęg rzech ,  a król w ęgiersk i Ludwik na nowo do Neapolu rościć po
czął prawa, więc kroloY a, by nową mieć sp raw y  swej podporę, poszła ro
ku 1376 za kondoliiera swego Ottona, księcia brunświckiego, którego 
obdarowała księstwem Tarentu , v akującem od r. 1373 po śmierci bezdzie
tnie zmarłego Filipa. Zniechęciła przez to ku sobie Karola Małego, księ
cia Durazzo, który podburzony przez pap:c",a llrbana VI, obrażonego także
0 uznanie przez nią an ti-papieża Klemensa VII, posłuszeństwo jej wypo
wiedział,  gdy papież klątwę na nią rzucił i za pozbawioną tronu ogłosił. 
Królówa na to w odpowiedzi, adoptowała 29 Czerwca 1380 r. dziedzicem 
swym Ludwika, księcia Anjou, młodszego syna Jana Dobrego, króla f ran -  
euzkiego. Nim ten jednak przybyć zdołał uciśnionej monarehini w  pomoc, 
ju ż  go ubiegł i zdobył Neapol 16 L ipca 1381 r. za pomocą W ę g ró w  i pie
niędzy papieskich Karol Durazzo, którego Urban VI obdarzył w Rzymie 
koroną neapolitańską. Uwięziono zaraz ksiącia Ottona, królowa poddać się 
musiała, a Karol Durazzo kazał też ukoronować i żonę swą Małgorzatę 
z  W ę g ie r  przybyłą. W krótce  atoli wielu magnatów oświadczyło się za  
Ludw ik iem ,Anjou, który nadbiegał zbrojno z  górnych Włoch, co znów spo
wodowało Karola Durazzo do szybkiego sprzątriienia królowej Joanny, któ
ra też d. 22 Maja 1.382 r. na zamku Muro w' Bazylikacie uduszoną została, 
podczas gdy mąż jej Otto umknął z więzienia i do Prowancyi się dostał.—■ 
Jc aU D a  II, królowa neapolitańska ( 1 4 1 4 — 35), była córką Karola Małego
1 Małgorzaty Durazzo, urodzoną r. 1371 i w nuką Maryi, siostry królowej 
Joanny I. Po śmierci Ludwika Anjou r. 1384 i zabiciu w W ęgrzech  Ka
rola Małego r. 1386, kazała Małgorzata niemowlęcego sw ego syna W łady 
sława obwołać królem Neapolu, a sama jako opiekunka nielętniego objęła 
regeneyję. W  odwet tego, wdowa po Ludw ika  Anjou, Maryja, księżna 
bretnńska, jako opiekunka swego syna Ludwika I ł ,  za jęła Prowancyję 
i uzbroiła wojsko, na czele k tć iego stanął Otto brunświcki, który w P aź
dzierniku 1387 r. obsadził Neapol, gdzie rządy M ałgoizaty  wielu znalazły
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niezadowolonych. W alkę  stronnictw Anjou i Durazzo, z rozmaiłem pro
wadzono szczęściem. W ładysław  ukoronowany został r. 1390 na król* 
"Neapolu;, toż samo spotkało i Ludw ika II ,  przez papieża Klemensa VII 
W Avignon. W reszc ie  rozstrzygnął spór 1 Czerwca 1398 r. papież Boni
facy IX, uznaniem króla W ładysław a, który r. 1400 wziął Neapol przez  
kapitnlacyję, po ozem Ludwik II  wrócił do Prowancyi, gdzie zmarł r. 1417, 
pozostawiwszy dwóch synów: Ludwika I I I  i Renata. Po śmierci rozpu
stnego  W ladysław r d. 6 S ierpnia 1414  r., ohwrlano królową siostrę jego 
Joannę 11. Zam ężna od r. 1389 z  arcyksięciem austryjsckim Wilhelmem, 
prowadziła  po jego śmierci (1 1 0 6 )  życie wdowio w Neapolu. Kochanek 
je j  Pandolfo Alopn, otrzymał po wstąpieniu jej na tron, godność wielkiego 
szambelaiia. W pływ  jego  utrudzał zazdrość możnych, kiórzy skłonili kró
lowe r. 1415  do małżeń.itv\a z mężnym hrabią de la Marełie, Jnkóbera 
Bon:bon. Ten kazał ściąć samowolnego jej faworyta Alnpo, a ją  samą 
w  pewnej utrzym ywał zależności; wszakże i sr.m zaszczepił nieukonfento- 
wanie w  możnych, faworyzowaniem Francuzów. W  skutek sprzysiężenia 
się możnych, musiał więc i on w  r. 1417 zrzec się władzy królewskiej, 
a poprzestać jodynie na księstwie Taren tu  i lubo wrócił do dworu w r. 1419, 
tyle tu doznał przykrości i upokorzeń, że zniechęcony opuścił kraj i zmarł 
r. 1138 w obczyźnie jako Franciszkanin. Po jego oddaleniu, słynny kon- 
datfiore Sforza otrzymał godność wielkicgo kanclerza, a Jan de Caraceioli 
został k' ólowej ulubieńcem. W zajemna ich ku sobie zazdrość i nienawiść, 
w  nowe kraj pogrążyła utrapienia. Sforza, na w ezwanie papieża Marcina V, 
wszedł do s łużby Ludwika I I I  Anjou, królem go Neapolu obwołał i stolicę 
obiegł.  Królowa zatem adoptowała na następcę króla Arragonii Alfonsa V; 
nim jednak dzielny ten władzca mógł jej przyjść w pomoc, wejść musiała 
w  układy ze Sforzą, Łupwikiem 111 i papieżem. Po czem Alfons na czele 
n iegdyś w ęgiersko- durazzyjskiego stronnictwa, odbył w d. 7 Lipca 1431 r. 
swój wjazd do Neapolu. T u  wszakże osoba jego wzbudziła zawiść Carrae-  
cioli’ego, stronnictwa podniosły głowę, a intrygi wmięszaty się do układów. 
Party ja  Carraccioli’ego wzmocniła się przejściem na jej stronę kilku baro
nów' z partyi Ludwika Anjou, a królowa z obawy rosnącej jego potęgi, zam 
knęła się w grodzie (kasz te lu)  Kapun. T u  oblężona przoz Alfonsa, a przez 
Sforzę , który przybiegł na odsiecz, uwolniona, ogłosiła Alfonsa za pozba
wionego wszelkich praw do Neapolu i adoptowała r. 1433 Ludwika I I I  
Anjou. Po oddaleniu się Alfonsa dla nagłych spraw państwa do Arragonii, 
zajął r. 1434 Ludw ik  stolicę bez przeszkody i tylko warownia pozostała 
w  rękach żołdaków arragońskich. Z zazdrości ku Ludwików i U l,  Carrac- 
cioli porozumiał się znowu r. 1439 z  Alfonsem i pośredniczył w układzie 
r. 1430 między nim i królową. Z  czasem jednak dumny, chciwy posiadło
ści Oarraecioli, stał się królowej, którą nawet lżyć miał cieleśnie, tak dalece 
nienawistnym, że go opuściła i losowi zostawiła. Morderstwo w szakże na 
nim r. 1433 dokonane, spełniono bez je j  woli i wiedzy. Gdy Ludwik I I I  
zm arł roku 1434  w  Cosenza i p raw a swe przekazał na brata Renata królo
w a prawa te zatwierdziła i dziedzicem go swym mianowuila. Zmarła 1435 r. 
P o ió w n a j : Crivelłi’ego, D r  lis  p rim a e della seconda G innanna, regine di 
N a pul i (Padwa, 1833).

Joanna fi’A rC , znana pod nazwą D ziew icy  O rleańskiej, urodziła się 
W r. 1410, z rodziców stanu kmiecego, w  lotaryngskiej wiosce Domremy 
nad Mozolą. Ojciec je j  Jakób d’Arc i matka Izabella Romce, wraz z p ię -



Joanna d’£rc 3 9 1

eiorgiem dzieci, żyli na skromnym kaw ałka roli, utrzymując się jedynie 
z plonów jej i hodowli owiec. Paszenie nielicznej trzody, igła i wrzeciono, 
było więc jcdynem zatrudnieniem córki ich Joanny, która naw et czy tać  
i pisać nie umiała; tylko w  dni świąteczne, w gronie swoich rówiennic, od
bywała zwykle pobożna pielgrzymkę do pustelni w Berraont., gorące do Bo
ga ftodzicy zasyłając modły. Skromność, prostota, niewinność i pracowi
tość, odznaczała Joannę od innych dziewic tej okolicy. W  13 roku życia, 
jak  niesie podanie, miała jakieś  nadziemskie widzenie, upominające j ą  do 
pilnego nawiedzania kościołów i wytrwania w  cnocie. W ted y  to Joanna 
ślubowała sobie pozostać na zawsze w czystości. N ieszczęścia k raju  silnie 
na vvraz'liwy jej umysł oddziaływające, wkrótce inny kierunek nadały temu 
objawieniu. Podhoje Henryka V (ob ), poddały większą połowę Francyi 
pod panowanie Anglii,  której sprzymierzeńcami byli : książę Burgundyi 
i Izabella, małżonka obłąkanego Karola VI (ob.). W  południowej tylko 
Francyi, utrzymywał się jeszcze z trudnością dziewiętnasto-letni delfin, 
późniejszy król Karol V!F (ob.). Domremy, rodzinna wioska Joanny, nale
żała do Karola, pobliska zaś włość BŁtxey, do księcia burgundzkiego. Z tąd 
pomiędzy mieszkańcami tych w ioj ek, k rw aw e często zachodziły bójki. J o 
anna obdarm na od natury silną budową ciała, wolna od przypadłości płci 
żeńskiej właściwych, wyznała, mając lat 14, że idąc za głosem mena, m u j  
wystąpić do walki za sprawę Francyi i uciśnionego dellina. Napróżno sta
rano się j ą  odwieść od tej myśli, napróżno rodzice usiłowali ją  nakłonić do 
poślubienia pewnego młodzieńca z Toul. Joanna w obec duchownych 
przysięgła, żo nigdy ślubów nie wykona, albowiem inne ją  czeka przezna
czenie. Tymczasem dclflin w czasie oblężenia Orleanu w r, 1428 przez 
Anglików, w najsmutniejszem ujrzał się położeniu. W tedy  Joanna nie
biańskie we śnie odbiera napomnienie: iść na odsiecz miastu, delfina do 
Beims zaprowadzić i tam go królewską uwieńczyć koroną. Potajemnie 
więc udaje się do Baudricourt^a, rządzcy w  Vancouleurs, kilkakrotnie za
miar)'- mu swoje przedstawia, ale ten biorąc j e  za szał, za  czcze marzenia, 
z niffzem ją  zaw sze odprawia; aż nareszcie  u legając prośbom, ubraną po 
męzku i w zbroi, pod zasłoną oddziału żołnierzy wysyła do Chinon, gdzie 
delfin przebywał. T u  wszelako pomimo uroczystych zapewnień o sw e c  
nadz iem sk im  powołaniu i uznaniu Karola prawdziwym królem Francyi. 
książę ten wahał się w swoich postanowieniach. Gdy jednakże wiarogodni 
obywateli z Poitiers, przeszłość i prowadzenie się Joanny poświadczyli, 
a kilka poważnych niewiast dziewictwo jej stwierdziło, Karol w tedy i na
ród w w yższe jej posłannictwo uw ierzył.  Nareszcie, po różnych w aha
niach się i zwłokach, ośmnasto-letnia Joanna, w  męzkiem ubraniu, z  mie
czem przy boku i białą chorągwią w dłoni, wyruszyła na czele wojennych 
zastępów pod miasto Orlean, bronione przez Dnnois. W  dniu 29 Kwietnia 
1429 r., Joanna wkroczyła do tego g rodu  z licznemi zapasami żywności; 
pomiędzy zaś 4 a 8 Maja, kilkakrotnemi wycieczkami rażąc wszędzie A n
glików, zniewoliła ich wreszcie do odstąpienia od oblężenia. Odtąd dzie
wica ta stała się postrachem dla nieprzyjaciół,  a przedmiotem c/.ci dla u p a 
dłych już na duchu Francuzów. To ukazanie się mężnej niewiasty, tak 
w  narodzie, jak  i w wojsku obudziło najwyższy  zapał i podniosło dumę na
rodową. Atoli, pomimo wznoszących się zew sząd  głośno czci i uwielbie
nia, Joanna skromną zawsze pozostała i w tedy tylko na swe boskie powo
ływała się posłannictwo, kiedy n ężowie w  bojach doświadczeni, do śmia
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łych rozporządzeń je j stosować się nie chcieli. Od czasn oswobodzenia 
Orlem u, rozpoczyna się d ruga epoka posłannictwa Joanny. Pod je j  to 
przewództwem wyruszył delfin z swoją nieliczną ariniją Jo Reims, zdoby
w ając po drodze, wszędzie za  jej pomocą, miasla: Auxerre , St. Florentin, 
Chalons, T royes i inne. W  dniu 17 Czerwca 1129  r. odbyła się korenacy- 
j a  Karola w  Reims. Podczas tej uroczystości, która dla Joanny była kre
sem krótkiej, a tak świetnej drogi, stała ta mężna dziewica przy królu 
z  chorągwią w  dłoni, a po ukończeniu obrzędu padła mu do stóp, gorącemi 
zalewając się łzami. Następnie, uw ażając  posłannictwo swoje za spełnio
ne, błagała monarchę, aby jej dozwolił do rodzinnego powrocie gniazda. 
P rośby tej wszelako Karol V II  nie przyją ł i Joanna nadal jeszcze W’ sz e re 
gach jego  pozostała. Odtąd, nie słysząc w  sobie głosu wyższej woli, sm u- 
tnemi dręczona była przeczuciami. Po dobrowolnem poddaniu się najwa
żniejszych miast Szampanii, Karol postanowił uderzyć na  Paryż, lubo Jo
anna nie dalej jak  do St. Denis posuwać się radziła. Jakoż, podczas bez
skutecznego w  dniu 8 W rześn ia  szturmu do stolicy, Joanna otrzymawszy 
ciężką ranę w nogę, prawie siłą tylko przez hrabiego d ’.Alencfcn z pola bi
tw y uniesioną została. Następnie, na usilne prośby wodzów, przeszedłszy 
z a  Loarę, Joanna wszędzie na  czele szeregów  sw ą białą powiewając cho- 
rągw ią ,  walczyła mężnie, z  rozpaczą wpadając pomiędzy groźne szyki nie
przyjaciół. Pod St. P ierre-le-M ontier ,  pomimo tysiąca grożących jej cio
sów, zebraw szy  pierzchające wojsko, rozstrzygnęła wzięcie tego miasta. 
N ie  doznawszy atoli równej pomocy pod L a  Charite, musiała od oleżenia 
tego miasta odstąpić. N a  początku r. 1130, wspólnie z innymi przywódz- 
cami, pobiła na głowę burgundzkiego stronnika F rancąuet  d’Arras, którego 
skazanie na śmierć, później jej za zbrodnię policzono. Na wieść, że  A n-  
gliey i Burgundczycy ciągną od Cnmpiegne, Joanna w  d. 21 Maja, niewiel
kie mając siły, rzuciła się na  to ważne stanowisko. W  jednej wycieczce 
wojska jej od przeważnej siły B urgundów  pokonane zostały. W tedy  Jo
annę, mając przed sobą zawcześnie bramy miasta zamknięte, w moc Bur-  
gundczyków wpadła. Książe Vendóme, któremu najprzód ta mężna d z ie 
wica dostała się do niewoli, wj dał ją  Janowi luxćmburgskiemu, a ten na
stępnie księciu burgundzkiemu. Kiedy Anglicy na otrzymaną w ieść o tym 
wypadku, zapalali w  obozie swoim ognie radosne i w miastach podbitych 
modły dziękczynne nakazywali; F rancuzi tymczasem i ich opieszały król, 
nic dla je j  wyswobodzenia nie przedsiębrali.  Przewidując że będzie w y
daną Anglikom, Joanna chciała ratować się ucieczką z więzienia w Beau- 
voir, niestety! ujęta i w ysłana do Rouen, g łównego naówczas siedliska 
w ładzy angielskiej; (u jako wiedźma i bezbożnica, stawioną została przed 
duchowny sąd biskupa Cauchnn de Beauvois. Długi proces, w którym w ie
lu paryzhich doktorów teologii i prawa udział wzięło, po czterech miesią
cach w  r. 1421 ukończył się wyrokiem, Stosującym Joannę na spalenie na 
stosie. P rzez  eżas trw ania  tej straszliwej sprawy, Joanna pomimo wielu 
fizycznych i moralnych cierpień, dziwną moc duszy umiała zachować. 
W  dniu 24  Maja prowadzona na śmierć, ulegając namowom duchownych, 
odwołała się do łaski, prosząc aby naznaczoną jej karę na dożywotnie za
mieniono wiięzięnie. W szelako nie zgadzało się to z widokami Anglików 
i ich stronictwa. Zaprowadzona do więzienia, w obec trzech strzegących 
ją  żołnierzy musiała zdjąć z siebie szaty niewieście, a przybrać zwykły jej 
strój męzki: i to właśnie, jako i niektóre słowa, które boleść z ust wydarła ,
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poczytano Joannie za  powtórny w  grzech upadek. W  d. 30 Maj., powtór
nie stawiono ją  na stosie. Pobożne poddanie się, połączone z odwagą, 
wzruszyły samych sędziów, dając tem samem świadectwo je j niewinności. 
Podanie głosi, że  z pośród płomieni pochłaniających tę dziewicę, widziano 
ulatującego białego gołębia. W  skutku domagania się rodziny, którą Ka
rol V II  w  epoce swoich zwycieztw  do stanu szlacheckiego wyniósł, cały 
ten proces poddano w  r. 1440  powtórnej rewizyi. W  r. 1455 s sa rg ę  za 
nieważną, a Joannę za niewinną uznano. W  mieście Rouen i Orleanie 
wzniesiono na je j  cześć skromne pomniki, Z a  najlepszy uchodzi posąg 
dłuta Maryi księżny Orleańskiej. Z dzieł piśmiennych, które romantyczną 
postać Joanny z w iększą  lub mniejszą wiernością przedstawiły , najw dżnie j-  
87em jest t ragedyja  Szyilera, przełożona na ję z y k  polski przez Andrzeja 
Brodzińskiego (W arszaw a ,  1821). O życiu Joanny d’Arc, pisali: Lenglit 
du Fresnoy, }H sfoire de Jeanne d 'A rc  (2 t., Paryż.  17 5 3 — 54);  Berriat 
Saint-Prix, Jeanne <PArc, ou eoup d ’óeil su r  les reeolutions a u  lem s de 
Charles V I et V I I  (Paryż,  1817); Lebrun de Charmetes, H isto ire de Jeanne  
d^Arc (3 tomy, Paryż, 1817); Joliois, H isto ire  abregee de la  nie et des e x -  
ploils de Jeahne d’A rc  (Paryż ,  1821); Raumer, Ceber Jokanne  d’A rc , w  j e 
go H inlorisrken Taschenbnche  (1845);  Quioherat, Proces de condam nation  
et de rehabilita lion  de Jeanne d’A rc  (2  tomy, Paryż, 1 8 4 1 — 42) ;  Barlhele-  
my de B eauregard ,  H isto ire  de Jeanne  (2 tomy, ^ a ry ż ,  18 47). Po p'olsku 
żywot jej opisał Karol Libelt, w dziele p. t.: D ziew ica  O rleańska  (Poznań, 
1847).

J0RI1B& burgundzka, królowa francuzka, małżonka Filipa D ługiego, 
a  córka Ottona IV, hrabiego palatyna Burgundyi, zmarła w  r. 1325. Ona 
założyła w  Paryżu  tak zwane koilegijum bargundzkie. Oskarżona o cu
dzołóstwo i skazana w r. 1313 na wieczne więzienie w  zamku Ilourdan, po 
upływie jednego  roku, z woli małżonka wolność odzyskała. Niektórzy 
z nowszych dziejopisarzy oskarżają tę księżnę o występki przypisywane 
zwykle Joannie z  N awary, żonie Filpa pięknego. Nie należy ją  także brać 
za jedno z Joanną burgundzką, pierwszą żoną Filipa VI W alezyjusza,  a cór
ką Roberta II, ks. Burgundyi, zmarłą w r. 1348.

Joanna de France, księżna Berry, córka Ludw ika XI i Karoliny sa
baudzkiej, urodzona w r. 1464 , zaślubiła w  r. 1476  sw ego k rew nege  L u 
dwika Orleańskiego, który później panował pod imieniem Ludwika X IL  
Małżeństwo to zadziwiało dwór cały, raz dla niestosowności wieku, Ludwik 
bowiem liczył w tedy zaledwie lat 14, Joanna zaś 12; powlóre, że nowoże
niec był miły i przystojny, oblubienica zaś jego  wątła, mała i garbata 
Wszelako, pomimo doznawanej obojętności w  pożyciu domowćm, Joanna 
dawała zaw sze dowody prawdziwego do swego małżonka przywiązania. 
Atoli Ludwik czekał tylko przyjaznej pory, aby związek ten rozerwać; j a 
koż, objąwszy tron po śmierci Karola VIII, zaraz oliarował rękę swoją wdo
wie po tym królu Annie bretańsk>ej. Następnie zwoław szy  radę państwa, 
przedstawił konieczność rozwodu z Joanną, kładąc za g łówne przyczyny, 
bliskie pokrewieństwo i przymus do zawarcia z nią ślubów, /.godnie z ż y 
czeniem króla, papież A lexander VI unieważni! to małżeństwo, dozwalając 
zarazem pojąć Annę bretańską. W yrok  ten z ciehem poddaniem się przy
ję ła  Joanna. Ludwik X II  wyznaczył jej na dożywocie księstwo Berry 
i 12,000 tal. rocznej płacy. Odtąd osiadtszy w  Bourges, cala oddała się 
życiu pobożnemu. Tu założyła klasztor Zwiastowania, w  którym, w  roku
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1504, w ykonaw szy zakonne śluby, w dniu 4 Lutego 1505 r. życie zakoń
czyła

J o a n d a  O b ł ^ n a n a  (od francuzkich historyków zwana la fo lie , od Hisz
panów la  loca) ,  była córką F erdynanda i Izabelli. W  r. 1496 poślubiona 
Filipowi, arcyksięciu austryjackiemu, została matką późniejszego Karola 
V. Boleść z utraty małżonka, pozbawiłn ją  rozumu, tak, iż odtąd musiano 
j ą  trzymać w  zamknięciu. Umarła r. 1555 w Forvesillas, mając lat 75. Po 
śmierci Izabelli (w  r. 1504 )  małżonek je j król Ferdynand , w obawie utra
ty tronu kastylskiego, opóźniał ile mógł powrót z Flandryi swego zięcia 
i córki. Jako opiekun małoletniego wnuka don Karlosa, za trzymał rządy 
Kastylii. Nie długo jednakże przeżył małżonkę swoją Izabellę. W tedy 
kortezi mianowali regentami państwa: Adryjana z Utrechtu, dziekana w L o -  
vain, nauczyciela infanta Karola i kardynała Cisneros. 'WiSmierć arcyksię- 
cia i szaleństw.-; Joanny, dały powód smutnym w Hiszpanii zaburzeniom. 
Lud i szlachta nieebętnem okiem patrzyli na rządy mnicha i kardynała. I to 
roznieciło pożar długiej domowej wojny, zwanej wojną Comunnros. Dąże
nie kortezów za odzyskaniem dawnych praw i przywróceniem wolnych w y
borów spełzło na niczem, szlachta bowiem nie chciała połączyć się z Indem, 
co właśnie zadało ostatni cios tej instyfucyi. Obłąkanie Joanny, było pra
wdziwą klęską dla narodu. Długoletnie jej rządy, by ły jednem  tylko pasmem 
opłakanej anarchii.

Joanna Hacbctte, słynna w  dziejach Francyi z mężnej obrony miasta 
Beauvais, ktńie oblegane w  r. 1472 przez Karola Lekkomyślnego, ks. Bur-  
gundyi, jej odwadze tylko wdnno swoje ocalenie. Joanna na czele wybra
nego hufca niewiast, broniła murów' tego grodu; tu w ydarłszy sztandar 
z rąk wdzierającego się żołnierza, strąciła go z drabiny, zdobytą zaś cho
rąg iew  poniosła w ofierze do kościoła. Nazwisko H ache/te (siekierka) po
chodzi zape . r o  od siekiery czyli topora, którego w  walce (ej używała. 
P rawdziw e jej nazwisko nie je s t  znanem; współcześni historycy o niem nie 
wzmiankują. Ludwik X I dla uwiecznienia pamięci obrony miasta Beauvais 
przez kobiety, przywilejem z r. 1473 postanowił, aby w uroczystość ś. A g a -  
dremy w dniu 10 Lipca, kobiety idące za processyją miały pierwszeństwo 
przed mężczyznami. Miasto Beauvais wzniosło Joannie Hachetfe pomnik 
spiżowy.

Joanna d’ASbret, królowa Naw arry ,  malka H enryka IV, urodź, w  Pa
ryżu d. 7 Stycznia 1528, zmarła tamże d. 10 Czerwca 1572 r. Idąc za nie
ub łaganą wolą sw ego  ojca F ranciszka I, Joanna w 11-m roku żyeia zaślu
biła księcia Kliwii; po zerwaniu atoli tych związków, powtórnie swą rękę 
oddała Antoniemu de Bourbon. Odtąd szczęście ludu i wychowanie syna 
z  tjmowały wszystkie jej uczucia; krzewdenie zaś światła, dobrych obycza
jów , zakładanie pożytecznych instytutów', było jedynym celem jej starań. 
Doznane ze strony stolicy apostolskiej niesprawiedliwości i zdrożne życie 
duchownych, przechyliły Joannę na stronę w'yznania reformowanego. N a j
większych w  życiu goryczy doznała Joanna od wybranego sercem męża 
swego, Antoniego de Bourbon. Lekkomyślny ten  książę, łudzony obietni
cami pozyskania ręki Maryi Stuart, a w  przyszłości tronu Szkocyi i Anglii,  
w yrzek łszy  się sw'ej religii i żony, rozpoczął starania o rozwód, gdy po
niesiona śmiertelna rana pod Rouen, związek ten rozerwała. W tedy  to 
najstraszliwsza burza zawisła nad głową Joanny dW .bret.  Iliszpanija, 
dwór rzymski i Francyja, oto trzej groźni jej nieprzyjaciele. Filip II  po
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wziął nawet straszliwy zamiar porwania je j  w raz  z synem. Zamiar ten 
atoli zniweczyła litość E lżbiety francuzkiej, która wczesną przestrogą oca
liła te efiary od dymiącego już  dla nich stosu inkwizycyi. Ze swej strony 
papież Pius IV rzucił klątwę na królowę N aw arry  i złożył z tronu, naka
zując stawić się w  swej osobie przed świętem oficyjum. W szystkie to 
przeciwności Joanna d’Alhre( mocą swej duszy zniweczyć i pokonać umia
ła. Tymczasem Katarzyna de Medieis, łącząc złe serce ze słabością umy
słu. nie przestawała szukać sposobów pomszczenia się na  Joannie d’AIbret. 
Surowy MonMuo, stronnik Katarzyny, podjął się dostav ić je j  żywcem tę ze 
wszech miar nicszczęśliwą wdowę. W tedy  Joanna, wraz z małoletnim sy
nem, uszła do obozu sw ego wojska, wszędzie niezłomną moc duszy i w iel
kość charakteru okazując. Po porażce pod Jnrnac, w  której Kondeusz po
legł,  a Coligny ciężką poniósł ranę, zebraw szy rozproszone wojsko, odzy
skuje przez nieprzyjaciół najechane swe państwo, traktuje z o|piennemi 
dworami, ożywia męztwo walczących, nie przestając zarazem czuwac nad 
Ytychewaniem Henryka IV. Heroizmowi i wyższym zdolnościom tej nie
wiast)  ustępując w rnęowie je j ,  skłonili się na zawmreie pokoju. I tu j e 
dnakże pod ;tęp i zdrada zastąpiły miejsce gwałtu  Przyzw ana na dwór 
francuzki pnd pozorom zaręczenia syna z jedną  z córek I l e n n k a  II,  tamże 
otrutą zestala podanemi jej rękawiczkami przez Włocha, nadwornego do
stawcę pachnideł. W e  dwa miesiące potem, straszliwa rzeź św. Bartłomie
ja  usprawiedliwiła poniekąd pozory lej śmierci, która, o ile się zdaje, leża
ła również w  zbrodniczych planach Katarzyny de Medieis.

Joannicy (Gahryjel), zwykle pisano go Joannicius, ztąd niektórzy po 
polsku Jbannickim  go mianowali; sławny lekarz i profossor akademii k rakow 
skiej, był rodem z Przeworska, po ukończeniu nauk w tej szkole, magistrem 
nauk wyzwolonych i doktorem filozofii został w 1586 r.; medycyny słuchał 
we Włoszech i tamże stopień doktora uzyskał, zkąd po powrocie był przez 
lat przeszło dwadzieścia prnfessorcm w kollegijum większem i mniejszem 
w Krakowie. W  r. 1603 dnia 16 Stycznia wysiany na sejm od akademii, 
ukazał się tam o j e j  dobro bardzo troskliwym. Przekonał on dowodami tak 
krakowskiego jako i innych biskupów, że naleganie na zreformowanie a s a -  
demii będzie daremnćm, jeśli cierpiącej niedostatek nie przyniosą pomocy. 
W  r. 1609 biskup Tylicki,  odwołując się do d>'pIomu apostolskiego, wrnzwal 
niektórych z grona professorów do wspólnej w  przedmiocie powyższym na
rady. Między wezwanymi był też Joannicy. Gdy w tymże czasie w zbra
niano się dać miejsce w wydziale lekarskim Nujtnanowicżowi,- z powodu że 
znajdują się viięcej zasłużeni i którzy zduY\na są professorami yv wydziale 
filozoficznym i promowani we W łoszech w nauce lekarskiej, dla tego je d y 
nie nie wcielali się do wydziału lekarskiego, że nie mieli nadziei pozyska
nia płacy, oświadczył obecny na zgromadzeniu Joannicy, że właśnie jest 
w  tym przypadku, a odwołując się do 20 letnich zasług w  większem 
i mniejszem kollegijum, żądał nadania sobie nowej katedry, ustanowionej 
przez Piotra z Poznania, z dołączeniem Zcmelowej, ile że to nie sprzeciYvia- 
ło się duchowi fundaeyi. W szakże po przemowie Wal. Fontana, Joannioy 
odstąpił mu pierwszeństwa, a sam odpowiadał o miejsce 16 Lutego 1610 r. 
Był następnie lekarzem królewny Anny Jagiellonki, siostry króla Zygm un
ta I I I ,  oraz łego monarchy, wielbiony prócz tego z biegłości w materaatyoe. 
Umarł w' Krakowio, pochowany w kościele Panny Maryi, gdzie w r. 16d5 
postawił tablicę nagrobową jemu, żonie jego  Annie z Blosiów i całej ro -
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dżinie, ich powinowaty Je rzy  Rojkowski, ławnik krakowski (Starowolski,  
M onum  Sarm ., p. 109). Jak  wiadomo zajmował się on dokończeniem w y
dania wielkiego Z ie ln ika  Szymona Syrenijusza («b.), który po śmierci au
tora nakładem królewny Anny, ozdoDiony uczoną przedmową Joanicego. 
wyszedł z druku w r. 1613. W łasne zaś dzieła jego  są: Gabrieli* Jn a n n i-  
eii Philosophiae M edicinaegue Doctor i.? de P este pro su i in ter  Professores  
M edicae fa c u h a tis  in  clarissim a lotu* R eyni Potoniae A cadem ia Cracoeien- 
t i j  conpta/inne D ispatatio , Kraków, 1600, in 4-o; P ta n ta ru m  Cracoriensiutn  
indicem  proprium  ładne  con fec tum  Serenissim ae P rin c ip i D om inae A n -  
n a e  ln fa n d  Sueciae oblatum , Kraków, w  drukarni Andrzeja Piotrkowczy- 
ka ,  1616, in 8-o. Katalog ten należy do najrzadszych książek. IJuestio 
de desip ien lia , tamże, 1610. Zam ierzał także uzupełnić YJklnjh  Syreniju-  
sza, lecz praca ta jego gdzieś zaginęła w rękopiśmie. V. JM. S-

JoannoDOl, miasto, leżące niegdyś jak  utrzymują nad Bunajem, nieda
leko dzisiejszego Braiłowa; Z pewnością jednak miejscowość jego  niewia
doma. Joannopol nazywał się dawniej Perejeslawiem, u Greków zaś P ie-  
resłabienem; tu było, podług świadectwa Jatopisów, ulubione miejsce pobytu 
Światosławn I. Po zabiciu tego księcia, Jan Zemisces, cesarz grecki, zajął 
Perejesiaw i nazwał go Joannopolem. J. Sa...

Joannow (A ndrze j) ,  duchowny autor rossyjski, urodzony w Moskwie 
1751 r., za młodu należał do sekty roskolników czyli starnwierców, poznał 
dokładnie zasady ich nauki, a zos taw szy następnie kapłanem w Petersbur
gu, napisał dzieło pod tyt.: D okładny opis h is to ryczn y  daw nych strygoln i-  
ków i notoych roskolników, c zy li ta k  zw a n ych  ,,staroobrjaaców” (s ta ro w ier-  
ców ); w y k ła d  ich n a u k i, czyn ó w  i sprzeczności, zeb ra n y  z  podań, pam ięt
n ików  i listów  starowierców , P e tersburg ,  1813, tomów 4. Umarł w roku 
1813. J. Sa...

Joas, król Izraela, ob. H eO rejczyry.
Joatlian, król judzki, ob. Hebrajczycy.
Jeb, ob. Hijnb.
Jobber, albo Stock-jobber, tak w języku  handlowym w Anglii nazywra 

się spekulant na papiery publiczne lub nkeyje, oraz trudniący się arbitrażem 
(przeb iers tw em ), ażjoterslwem (giełdow-.ictwem) i tak zw aną grą  na gieł
dzie, zw aną  także Slock-jobbery

Jobert de Łem balle (Antoni Józef), lekarz franeuzki, członek instytutu 
i akademii lekarskiej, urodził się w Lamballe (depart. Cótcs du Nord) 
1799 r.; po ukończeniu nauk w r. 1820 przybył do Paryża, gdzie drogą 
konkursów otrzymał z kolei posady: 1821 r. lekarza przy szpitalach, 1827 r. 
pomocnika, a 1828 prosektora. Otrzymawszy w tymże czasie stopień do
ktora, wkrótce został chirurgiem biura centralnego, członkiem przybranym 
fakultetu lekarskiego (1830 r.) i po niejakim czasie chirurgiem przy szpi
talu ś. Ludw ika, r. zaś 1847 przeszedł na takąż posadę do szpitala Hófet- 
Dieu. W  tymże czasie został lekarzem królewskim i professorem kliniki 
chirurgicznej, w Której dotąd j e s t . czynnym. Jobert równie zaszczytnie 
znany z praktyki lekarskiej jak i z nauczania, ie^t autorem wielu pism, 
z których ważniejsze są: T raite  theoriyue et p ra tigue des rnaladies ch i-  
rurgtcales du  canal in tcsdn , 2 tomy, 1829 r., Paryż (dzieło uwieńczone na
g rodą przez instytut); Plaies d’arme> a fe ii\ M emoire su r  la cuaterisation  
et descriptinn d 'u n  speculum  a bascule (1833 r.); E tu d cs  tur le syslem e  
nerceuw , Paryż, 2 tomy, 1838 r.; T raite  de ch irurgie plasłigue, 2 tomy,
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z atlasem, 1849 r.; Traite der fis tu les nesico-u lerina ires, 1839 r.; Conside- 
rations anatom iąues et therapeutiąuee su r  les fistnl?*, 1856 r,; dostarczył 
także wicie artykułów do pism czasowych francuzkieh, jn k G a ze ta  lekarska , 
D ziennik te rapeu tyczny, G azeta  szp ita lij od 1832 do 1857 r.

JOCber (Chrystyjan Bogumił), historyk i bihlijograf, urodził się w  Lipsku 
1694 r. Był najprzód medykiem, potem teologiem, w reszc ie  został profes- 
sorem historyi i b ibliotekarzem w  uniwersytecie lipskim, gdzie umarł w  ro
ku  1738. Wydał z druku: Allgem . G elehrtenle.eikon, L ipsk, 1733 r. w  4 -ch  
tomach, w 4-ce , w  którym dużo i dość dokładnych znajduje się bijografij 
uczonych Polaków, powtórnie w ydany i pomnożony przez A delunga ,  tam
że, 1784 —  1787 r., w  2-ch  tomach, dalej prowadzony przez II. W . Roller- 
m&nda, wyszedł w Bremie r. 1810 —  1822, w  1 -ch  tumach. Nadto tłóma- 
czył Calme/a Bihl. W ijrterbuch  i Muratorei/o Geschich'e non Jtalien,

J o c b e r  (A dam  Benedykt), współczesny biblijograf i filolog polski, uro
dzony 1791 r., początkowo kształcił się w 'gimnazyjum wilcńskiem, nastę
pnie od r. 1807 był uczniem uniwersytetu tamecznego na wydziale filozofi
cznym i historycznym, który zaszczytnie ukończywszy, otrzymał 1811 r. 
stopień magistra. Odtąd rozpoczął Joeher  długi, a  mozolny za »ód nauczy
ciela prywatnego i pracownika na niw ie piśmiennictwa polskiego. W  ro
ku 1827 został pomocnikiem biblijotekarza przy uniwersyteckiej biblijotece 
i w tym także czasie powierzono mu opisanie i uKład zbiorów numizmaty
cznych uniwersytetu. W  r. 1830 przez rok jeden wykładał język  łaciński.  
Po zamknięciu zaś tej szkoły głównej, aż do r. 1811 był biblijotekarzem 
akademii medyko-chirurgicznej wileńskiej, w którym to czasie, z powodu 
przeniesienia jej do Kijowa, uwolniony został od urzędu swego. Potem za
ją ł  się dzierżawą mnją<ku w powiecie Wiłkomirskim lecz gdy mu gospodar
stwo nie szło, w' r. 1844  otrzymał posadę starszego nauczyciela języka ła
cińskiego przy gimnazyjum w  Kownie, w  następnym atoli roku opuścił to 
miejsce i zajmował się wychowaniem dzieci hr. Tyszkiew icza i pracami lite
rackiemu. W  r. 1836 został rzeczywistym członkiem kommissyi archeolo
gicznej wileńskiej.  Umarł w  Wilnie 3 Kwietnia 1860 r. Był to mąż wiel
kiej prawości i głębokiej nauki, pilny i obowiązkom swym wierny, przez 
eale życie trudnił się biblijografiją i filologiją polską, a owocem prac 
tych było, prócz wielu drobnych rozpraw, bądź po czasopismach rozrzuco
nych, bądź oddzielnie w ydanych, lub też pozostałych dotąd w  ręknpiśmie, 
następne ważniejsze jego  dzieła: 1) Obraz b ib lio g ra ficzn o -h is to ryczn y  
litera tury  i n a u k  w  Polsce od w prow adzenia  do n ie j d ru k u  po r. 1 8 3 0  w łą 
czn ie , 3 tomy, w 8 -ce  wielkiej, Wilno, 1839 —  1858 r. Tom 1-szy zaw ie
ra literaturę i filologiję starożytną, nauki razem wzięte, zbiory, poligrafije. 
Tom 2-g i  i 3 -c i  obejmuje oddział nauk teologicznych. T rzy  te tomy sta
nowią cząstkę zamierzonego dzieła, które w edług  pierwotnego planu obej
mować miało spisy dzieł wszelkich i wszelkiego języka, w ydane w prowin- 
cyjach dawną Polskę składających, jako i te, które przez krajowców napisa
ne, drukowane były za  granicą, te nareszcie, które przez cudzoziemców, już  
w Polsce, ju ż  za granicą w ydane zostały, a dotyczyły wprost albo rzeczy 
polskich, albo uczonych tego kraju. P rzy  tym spisie miały znajdować się 
noty biblijogiaficzne, odnoszące się do historyi ksiąg samych autorów, oko
liczności ich życia wyjątki i miejsca ważniejsze z pism rzadszycn, takie 
mianowicio. któro rzucały świałło na stan nauk i literatury czasów', w  któ
rych pisane były. Nakoniec przed każdym w  ogólności oddziałem umiesz-
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czona być miała wiadomość historyczna o stanie każdej względnie nauki 
w  prowincyjach dawnej Polski, z oznaczeniem tego, co w sobie właściwego 
miejscowego miały, po n jw iększej części ze spisów dzieł drukiem ogłoszo
nych wywiedzioną. Zamknąć zaś miał rzecz całą ogólny rzul oka na stan 
i koleje nauk w  całym kraju, oraz przyczyny, które różnie na nie wpływały. 
Taki był zakres ca łego dzieła, które .Jocher przedsięwziął i dość w iernie  
w  ogłoszonych drukiem oddziałach wykonał. Oprócz własnych zasobów', 
miał on do użycia bogate notaty biblijograliczne, pozostałe po śmierci Lu
dwika Sobolewskiego, który przez  kilka lat po wszystkich biblijoteknch 
polskich pracował usilnie nad dopełnieniem H isto ry i lite ra tu ry  Bentkow
skiego, miał Biblijografiję p raw n iczą  W incentego Bandtkiego, pomnożony 
D yhcyjonarz poetów polskich  księdza Juszyńskiego i tegoż D ykcy jo -  
n a rz  ascetów polskich , oraz inne w tym przedmiocie dzieło, ułożone przez 
ks. Platona Sosnowskiego i wiele innych rękopiśmiennych materyjałów. 
Plan w, części był naśladow any podług francuzkiego Bruneta. Obszar je 
dnak przy wykonaniu okazał się zbyt ogromnym, podziały zaś niezbyt szczę
śliwie obmyślane, tak rzecz całą pomięszały, łż nieraz jedno i to smno dzie
ło po kilka razy powtórzone zostało. Gdy' przydem z winy bądź autora, 
bądź wydaw cy Zawadzkiego całe przedsięwzięcie jest przerwane, i to 
więc co wyszło, zostawione bez szczegółowych imlexóvv, z trudnością może 
być użyteczne, op rócz  tego głównego dzieła wydał Jocher w przedmiocie 
filologii. 2) P elasyia , siec de serrnone (/uondain co mm m ii, eoi/ue principe 
in  S taoorum  in p rim is  P nlonornm  illo fa c ile  slatucndo, Wilno, 1851 r., 
w  któićm sterol się udowodnić związku języka greckiego z polskim. Po
mysł rozwijany w następnych jeszcze  dziełach w języ ku polskim, pod tytu
łem: 3) H a; m onija  mów, albo z la n ie  się w  je d n ę , to je s t polską, za  pośre
dnictw em  fe n ic k ir j, pow rjconcj do fa m ili i  m ów słow iańskich. M y h/ad 
z  kom entarzem  ciągłym  m cnoloyii kom edyi P ian ia  Poenulus, Wilno, 1859 r.
4 )  E fńloy h is to ry i m ow y p ierw otne j, oraz w stęp  do je j odnowienia w  m o
w ie  słow iańsko-po lskie j i do harm on ii m ów, Wilno, 1859 r. W  tych osta
tnich pracach autor dowiódł wpraw dzie wielkiej ertitjyoyi, lecz wpadł za to 
w  podejrzenie potknięcia się na paradoxnlne przypuszczenia. W innych 
przedmiotach ogłosił: 5 )  Pogląd na  kierunek, na l/iey u m ysłó w  i  nauk
w  przedm io tach  w ia ry  śiciętej po krajach daw nej P olski, Wilno, 1857 r. 
Tłómaczył z łacińskiego do wydaw nic tw a Bziejopisótw krajow ych  księgarza 
W olfa, pisma pośmiertne Stanisława Łubieńskiego, biskupa? podkanclerze
go kor.: Droga do S zw ecy i r. 1693  i R o zru ch y  domowe od r. 1606— 1608 , 
do których wiadomość o życiu i pismach autora dołączył, Petersburg, 1855 r. 
w  8-ce. 7-i a r tykułów znaczniejs ych po czasopismach: W spom nienie o S z y 
m onie Feliksie 'Ż ukow skim , profes. itn iw . w ileń , umieszczone w Z n ic zu  
K rzeczkowskiego na r. 1835. Znajdują  się jego  pióra niektóre ar tykuły 
w E ncyklopedyi jiotrszechnej, wydawanej w W ilnie i W arszawie 1835 do 
1840 r., tudzież w na -zej E ncyklopedyi pow szechnej, wreszcie w W ize ru n 
kach naukow ych , wychodzących w W ilnie r. 1834 —  1840 F. M. S.

JOChmnS (A.}, generał-porueznik, urodzony r. 1808 w' Hamburgu, w cze
śnie stan kupiecki, do którego był przeznaczony, przemienił na wojskowy. 
Od r. 1827 jako  filhellenista (przyjaciel Greków} walczył w  szeregach no- 
w stańców greckich i znajdował się przy oblężeniach Missolonghi, Anatoliko 
i Vonitza; w  r. 1828 został kapitanem i adjutantem generała Church. Po 
przybyciu k ió łr  Otłnna r. 1832 mianowany rotmistrzem sztabu generalnego 
w  ministeryjum wojny, wygotował projekt piani. Nowej Sparty i z  genera  ■
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łem Schmalzen odbył wyorawę przeciwko Moreotom. W  r. 1835 opuścił 
służbę grecką, by za  radą posła angielskiego Lyonsa ( w  Atenach) przejść 
do legii anglo-hiszpańskiej, pod wodzą de Lacy-K vansa. T u  awansował na 
majora na polu bitwy pod Arti.ban (1836 r.) i został adjutantem generała 
Dunkana M’Dougall, na podpułkownika przy zdobyciu linij pod San-Seba
stian. Ku końcowi r. 1836 został pułkownikiem i kwatermistrzem sztabu 
generalnego, na  miejscu generała  Reid’a, po wzięciu zaś Irunu  (17  Maja, 
1837 roku )  generałem brygady te jże legii anglo-hiszpańskiej,  a w Czer
wcu t. r. mianował go Espartero szefem szfacu generalnego  armii kan- 
tabryjskiej. W ynagrodzony orderami przez rząd hiszpański, udał się ro 
ku 1838 do Anglii, zkąd ju ż  w Grudniu w ysłany został przez Palmerslona 
do Stambułu, by tu wspólnie z lordem Ponsoby ułożyć plan kampanii syry j
skiej, który zyskawszy zadowolenie ministra, miał być w r. 1840 w  wyko
nanie wprowadzony. Skutkiem tego Jochmus wysłany został do Syryi i mia
nowany gcnerałein-porueznikiem, a przez rząd turecki paszą o dwóch buń- 
czukach (p ierwsza chrześcijaninowi udzielona godność). Obrany przezadm i-  
rała Stopford w Paźdz. 1810 r. szefem sztabu generalnego, kombinowanej 
turecko- angielsko-austryjackiej armii na Libauonie i jako taki, czynny przy 
bombardowaniu i wzięciu St. J e a n - d ’A cre ,  został w  Grudniu 1810 r. powo
łany na naczelnego wodza tego wojska i na lern stanowisku ukończył r. 1811 
kampaniję, aż do opuszczenia Gazy przez ostatnie wojska lbrahim-a-Paszy. 
W ynagrodzony orderem rossyjskim św. Anny i honorowcmi pałaszami od 
sułtana i królowej W iktory i,  czynny był od r. 1811 do 18 w ministerstwie 
wojny w Stambule, llewolucyje marcowe w  Niemczech powołały go do 
ojczyzny, w nadziei, że  dośw iadczenie jego  może tu się stać u iytecznem , 
spostrzegłtzy  jednak, że mimo mianowania go przez arcyk.-ięcia Jn n a (1 7 -g o  
Maja 1819 r.) ministrem spraw  zewnętrznych i marynarki, działalność jego  
nader się staje ograniczoną, usunął się od spraw w Grudniu t. r., a z w ie 
dziwszy jeszcze w r. 1850 Stambuł, żyje odtąd ptywatnie to w F rankfurc ie ,  
to w Londynie.

Jockey, ob. Dżokej.
JOCriSSe, flgura kumiczna w wodwilu francuzkim, typ głupca.
Jod, daw niej jo d y n ą  zwany, jakkolwiek zwykle w ilościach nader  szczu

płych się znajduje, nałoży do ciał najbardziej upowszechnionych. N ajczę
ściej znajduje się w związkach z metalami, szczególniej z sodem, w wodzie 
morskiej, w roślinach i zwierzętach morskich (ob. T ra n )  i w niektórych so
lankach i wodach mineralnych. Jod stanowi ciało stałe koloru szarego, 
c. u ł ,  4,95, krystalizujące w blaszki, podobne do grafitu, albo wośmiościany 
rombowe,- zapach ma właściwy, do chloru nieco podobny, tylko słabszy; smak 
ostry; ulatnia się dosyć łatwo w zwyczajnej temperaturze, a za ogrzaniem 
do 18 0 °C. tworzy parę pięknego tijoletowego koloru, jedną  z najgęstszych, 
albowiem jej c. ił. =  8,716. Nazwisko swuije otrzymał od w yrazu  g r e 
ckiego jodan, fijoletowo- błękitny. Ciała organiczne po większej części w szy 
stkie od jodu barwią się przechodnio brunatno, jod bowiem wkrótce się u la
tnia, mączka zaś od jodu barwi się błękitno. To zachowanie się jodu  w zglę
dem mączki jest bardzo charakterystyczne i czułe, bardzo małe bowiem ilo
ści jodu tą drogą w ykryć można. Jod w  wodzie rozpuszcza się bardzo 
trudno, roztwór ten ma kolor żółty, w alkoholu zaś i e terze rozpuszcza się 
bardzo łatwo. Roztwory wodne zawierające sole, a szczególniej jodek 
potassu, rozpuszczają znaczne ilości jodu. Z  wieloma pierwiastkami, jak
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z  siarką, fosforem i metalami jod łączy się bćzpośrodnio, często naw et z pe-j 
w n ą  gwałtownośoią, chociaż mniej żywo jak  chlor. Związki te najczęście- 
rozmaicie, niekiedy pięknie zabarwione. Jod otrzymuje się najczęściej z ł u  
gu  pokrystalicznego po wykrystalizowaniu sody (o b ) ,  z ługu otrzymanego 
z popiołów roślin morskich. U żyw a się oraz i jego  związki jako bardzo w a
żne środki lekarskie, oraz w fotogralli. T. C.

Jodamija, kapłanka Minerwy, przez boginię tę przemieniona w kamień 
za to, że w  nocy weszła do je j świątyni.

Jode (de) ,De Jocie czyli Ju d a e u s  (Gerard),  syn Wilhelma, matematyk 
i sz tycharz mapp, z \ im e g i ,  gdzie się 1515 r. urodził, przeniósł się do Ant
werpii. Niezrywająo przyjaźni z Ortelijuszem, już  w  r. 1570 w ydał podo
bnież zbiór mapp, mianowicie Niemiec i krajów północnych. 7imarł 15.91, 
zostawiwszy trzynaścioro dzieci. Z  tych Kornelijusz w nauce biegły, po
mnożywszy liczbę kart, wydał na cześć ojca 1593 r. zbiór mapp, pod ty tu 
łem: Zw ierciadła ziem skiego. Inne Gerarda potomstwo odznaczyło się ry -  
townietwem. Jo. Le.

(odel, jezioro znajdujące w królestwie polskiem, gubernii augustowskiej, 
powiecie sejneńskim, gminie Zaboryszki, 3 morgi, głębokie stóp fiO.

Jodele, w królestwie polskiem, gubernii augustowskiej, powiecie s e j 
neńskim, dobrach Kalwaryja położone jezioro, zajmuje przestrzeni mórg 4.

J o d e l l e  (Stefan),  pan z Limodin, ur. 1532, um. w 1573 r., pisał od roku 
1519. Był on je d n ą  z siedmiu gwiazd owej plejady, której Ronsard był 
głównem słońcem, jeden  z tych poetów, którzy w raz  z nim zarzucili rodzaj 
gallijski, oddając się naśladowaniu literatury klassycznej greckiej i rzym 
skiej, Jodelle pierwszy zastosował ten system do poczyi dramatycznej: 
potrzebował on pewnej odwagi do walczenia, tak nag le  niemniej ze starym 
zwyczajem, jako też ze skrupułami nie tolcrująoemi podówczas przedsta
w ień scenicznyeh ja k  tylko o tyle, o ile one przypominały czyny ze Starego 
lub Nowego Testamentu. To też ta innowacyja obudziła przeciw Jodelle^ow-i 
i jego przyjaciołom krytykę starych miłośników gallijśkich i gnie v n a b o i -  
nisiów, którzy o mało co nie przyprawili o śmierć na stosie nowatorów. 
Niemniej przeto szedł on de swojego celu: napisał, z  prologami i chórami, 
Kleopatrę w  w ięzien iu  (C lenpatre caplioe); D ydonę poświęcającą się  ( D i-  
don se sacrifinn t)  tragedyje; R n g en ijn sza  i Spotkanie ( la  R encontre) ko • 
medyje. Uczynimy tu wszakże uw agę ,  że Jodelle, czerpiąc na'chnienie we 
wzorach starożytnych, komponował jednak swoje dzieła, kiedy jego naśla
dowcy, do których trzeba także zaliczać Ralfa, poprzestawali na  prostem 
tłómaczeniu sztuk teatru  łacińskiego. Jodelle do talentu pisarskiego łączył 
je szcze wiadomości w  architekturze, malarstwie, a nawet mechanice, z k tń-  
remi się wszystkiemi odrazu chciał popisywać Zbudował więc sobie tym
czasowy teatr, wymalował dekoracyje, poustawiał maszyny; te rozliczne 
roboty przeszkodziły mu zajmować się z całą należytą troskliwością próba
mi swojej tragedyi; przyjaciele je g o  aktorowie nie umieli swoich ról; my
lono się w e wchodzeniach na scenę; a na domiar niezadowolenia zgroma
dzonej publiczności, robotnik, któremu Jodelle zlecił odmalować skałę ( ro -  
ch e f), na której Dydona miała się poświęcić, z wielkim trudem maszyneryi 
w ysunął ogromną dzwonnicę (c ocher), na której nie podobna było wyko
nać rozwiązania sztuki. Czy to że  z powodu tego nieszczęścia, z którego 
zazdrośni mu nie omieszkali korzystać, utracił łaskę dworu, czy też raczej 
dła tego, i e  ważność nastąpionych wypadków politycznyeh dała inny obrót
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umysłom, Jodelle popadł w  nędzę i zwątpienie; zazdroszcząc sławie Ron-  
sarda, ośmielił się walczyć z nim śpiewając odwrotną stronę ([La con tre- 
partie j niektórych ód swego spółzawodnika, który się zemścił chwaląo we 
dwudziestu miejscach Jodellea. A ż  nadto sprawdziła  się na nim przepowie
dnia Stefana Pasąuier: „Tak  mi się widzi że  z imienia jego  i poezyj nie zo
stanie jak  tylko czcze wspomnienie,”  co ów krytyk przypisywał nieświado
mości starożytnej literatury. Jego  dzieła zostały po jego  śmierci zebrane,  
nie całkowicie, w jednym bardzo pięknym tomie, in 4-to , wydrukowanym  
przez Mamcrta Palissona w  1574 r. Jest też i drugie wydanie ,  in 12-rao, 
z  r. 15.97.

Jodilis, jezioro znajdujące się w królestwie polskiem, gubernii au g u 
stowskiej,  powiecie sejneńskim, w  dobrach Hołny Wolmera, na 12 moigach 
powierzchni rozlew'a sw e wody.

JodkO  (Felix ) ,  starosta dzicwieniski, żyjący w  drugiej połowie zeszłego 
stulecia, przełożył z francuzkiego i wydał swoim nakładem w Grodnie, 
rzadką teraz H istoryję w ojenną krótko w y ra ia ja c ą  p ierw szą  w ojnę p ru ską  
i  d aw n ie jszą  baw arską, za czę tą  w  r. 1741 a skończoną w  1 7 4 8  r. (2 tomy; 
Grodno, 1779, in 8-vo).

Jodzlew icz (Damijan), Dominikan, wydał w  P etersburgu  r. 1818 K ate
chizm rzymsko-katolicki dla małych dzieci, w języku  rossyjskim, pod tytu
łem; K alich izis dla m ałych  d ie titj . L . R.

Jodłowanie, Jodeln, gardlenie, jest to oryginalny sposób śpiewania 
u  górali alpejskich, którego właściwość polega na przejściu naglem z to
nów piersiowych do fistuły (falsetu). Tworzy ono często pogrywkę po 
śpiewie i w łamanych akordach (figurowanych) występuje, często też sa
moistnie się rozwodzi i rozpływa. Jest to jakoby^, melodyjny wykrzyk  w e 
wnętrznej uciechy za pomocą organu gardłowego, tak łatwo obudzony wśród 
aromatycznego powietrza alpejskiego. Między ludami góry te zamieszku- 
jącemi najwięcej się nim bawią Tyrolczycy, a.ppenzellerscy Szwajcarowie, 
S tyryjczycy i wreszcie Słowianie karyntyjscy i styryjscy.

Jodła (A b ies alba  Mili ), drzewo iglaste lasów naszych,pospolicie znane, 
odznaczające się gładką, s iw aw ą na pniu korą, igłami płaskiemi, w  w ierz
chołku wykrojonemi, poil spodem'białemi, a  szyszkami do góry w zm esione-  
mi czyli stojącemi; dziwnóm zbiegiem przeciwnych pojęć bywa na Podlasia, 
w  Augusfowskiem, na Litwie i BiaLj Rusi świerkiem mianowane, kiedy 
znów świerk, jodłą tam zowią. W e  wszystkich innych prowincyjach da
wnej Polski drzewo to pod nazw ą jodły uchodzi, chociaż Linneusz pod Pi~  
n u s  P icea  go opisujo. Z tego widać jak  ważnem jest przy systematycznej 
nazwie rośliny zaraz  i autora zamieszczać, czego dowodzą następne jeszcze 
synonimy jodły, j a k  np.: P in u s  Abies Du Roi; P in n s  peclinata  Lam.; A b ie t  
p ed in a la  DC.; Abies P icea  Lindl.; Abies ttulgaris  Poir.; Picea peclinata  
Lond., etc. Tak  więc jodła właściwa czyli świerk litewski je s t  drzewem 
najwynioślejszem naszych lasów, bo niekiedy do 180 stóp dorasta, a około 
5— 6 stóp w średnicy bywa gruba. Do św ierku właściwego (P icea  vu lga-  
ris  Luk. s. P in u s  Picea  Da Roi. s. P in u s  A bies  Lin. s. Abies excelsa  DC.) 
z postaci podobna, różni się od niego korzeniem serdecznym (czego świer
kowi brakuje), gładką a siwą korą (św ierk  ma korę popękaną i czerw onaw o- 
b runatną),  igłami grzebieniasto dwustronnie po gałązKach rozłożonemi, 
(św ierk  ma igły na okół gałązek rozrzucone albo jakoby niedokładnie dw u
stronne), płaskiemi, z  wierzchu ciemno-zielonemi, lśnącemi, a pod spodem
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dwoma białemi linijami oznaezonemi, w  wierzchołku wykrojonemi (św ierk  
ma igły spłaszczono-4- kątne, z obu stron zielone, w  wierzchołku klująco- 
kończyste, a cis (ob.) znów tępo-końezyste, w czćrn różnica od igieł jodło
wych, do których cisowe podobne), wreszcie szyszkami srojącemi (ki edy 
świerk ma szyszki w iszące) .  Jodła rośnie pospolicie po górach E u ro p y  
środkowej aż do Alu włoskich, oraz w Syberyi i kwitnie w Maju; uEnas la
ły  jodłowe znajdują się tylko w  południowszych okolicach, a mia nowicie 
W Rawskićm, Sandomierskiem, Lubelskiem, na Podolu, w  Krako w.-kiem i na 
calem podgórzu Karpackióm, dochodząc w Karpatach aż do wysokości 4,200 
Jtóp nad poziom morza Haltyckiego. Jodła lubi grun t kamienisty ale g łę
boki, umiarkowanie wilgotny; na piaskach zaś suchych lub na bagnach 
wcale się nie udaje. W  120 roku dochodzi do rękności, a w 300 lat nawet 
rośnie jeszcze dobrze i zachowuje się zupełnie zdrowo. Drewno jodłowe 
je s t  białe, giętkie, lekkie, na belki i inasziy okrętowe wyborne. Dobre jest 
także do różnych robót stolarskich! a dla sv.ej Jupności i giętkości do w y
robu gontów', pudeł, przetaków', skrzypiec i innych narzędzi muzycznych 
przydatne. Pod względem trwałości i opału sośninie ustępuje. Z jodły 
utrzymuje się żywica płynna, dużo od sosnowej czyściej <za i jaśniejsza, 
która w handlu pod nazw ą terpentyny sztrashurgskiej ( T erebinlhina a r-  
yetlleralensis') uchodzi. Żyw ica ta gromadząc się na wiosnę pod korą, two
rzy nio wielkie guzy na pniu i gałęziach i jj tych za nacięciem wypływa. 
Kory użyć  można do garbowania skór, a młode wypustki (TitrinneĄ abielis)  
są lekarstwem na cierpienia szkorbulyczne i słabości piersiowe. Do ga
tunków zamorskich, mianowicie amerykańskich, u nas po ogrodach botani
cznych utrzymywanych, należy: Abies n iy ra  Ait. i Abies alba Aif., z któ
rych młodo pędy warsąc ,  otrzymują właściwy rodzaj piwa jodłowego, 
u tamecznego ludu w  wielkićrn użyciu  będącego; nakonieo Abies bal- 
sam ea  Poir i A bies canadenąis Ait., z których otrzymywana terpen
tyna jest ze wszystkich najcelniejszą i najlepszą, a pod nazw ą balsamu 
kanadyjskiego (B a lsa m u m  canaHense) w aptekach uchodzi F. Be.

JtidlOWSki (S tanis ław),  prcfessor filozofii w akademii krakowskiej, w y
dał z druku: E pinicia  adolescentibns prim is l aur e h  iru/iiisi/is I)D , (Kra
ków, 1642, in 4 - to); 2 )  Torr/ues oiris A L U , (juondam in V  hi los la 'iream  
prensan /ibus oblatux (tamże; 1646, in folio); 3) S im u la ch ru m  m eritorum  
A braham i G olucluncski, Cap. S lę iyc . e.Tposilum  (tamże, 1647, in fol ).

Jodłow ski (Kamil), od ś. Józefa, Pijar, urodził się w Łańcucie, w ziemi 
przemyskiej; w r. 1664 wstąpiw szy do zgromadzenia, był najprzód nauczy
cielem po rozmaitych szkołach, a później rektorem kollegijum wieluńskiego, 
gdzio umarł w r. 1718, p rzeżyw szy  lat 54, z których 34 w  zgromadzeniu 
przepędził. Człowiek uczony, w języku  łacińskim biegły, a w nauce reto
ryki szczególnie odznaczający się. W ydał z  druku, oprócz kilku drobniej
szych rozpraw  w  języku  łacińskim Praeceptiones Hheloricae (W a rsz aw a ,  
1702, in 8 -vo),  która w e wszystkich szkołach pijarskich była nż.ywaną.

F. M . S.
Jcd łO W Skt (Norbert), od ś. Hieronima, Pijar, urodzi! się w województwie 

ruskićtn r. 1728. Nauki początkowe ukończył w  Rzeszowie; następnie 
w stąpiwszy tło zgromadzenia pijarskiego, przez lat kilka poświęcał się edu
kac ji  młodzieży, później był prefektem konwiktu w  Rzeszowie, dalej 
w  W arszaw ie  i regensem konwiktu Szaniawskiego w Łukowie, a nakonicc 
rządcą warszawskiego Colleyiun» A obilium . Kroi Stanisław August wy n a -
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grndzająo za liczone prace, ozdooil go złotym medalem M ererJtbus. W y 
jechawszy do Galicyi, do swojej rodziny, tamże umarł 1793 roku, w w ieku  
lat 65, z których 50 w zgromadzeniu przepędził. Posiadał g runtow ną na
ukę, w językach ojczystym i łacińskim był biegłym tak, iż pisał w  nich dzie
ła lub tlómaczył wybornie. W yda ł z druku: 1 )  P anagyris M ichaeli P i in — 
d p i Poniatow ski, dum  A rchiepiscopus G nesnensis, P rim asgue R egni re -  
n u n c ia tu s  es set (W arszaw a, 1785, in 1-to);  w  języku  zas polskim staran
nie opracowana, 2) H isto ry ja  angielska od cza su  podbicia lei w yspy  od  
R zym ia n , a i  do naszego w iek u  doprow adzona  (3 części; W arszaw a ,  178S1 
I 1791, in 8-vo; tomów 3), dzieło szacowne, które autor, jak  sam w  przed
mowie zeznaje, ze zbioru francuzkiego Millots w  części przełożył, dodając 
do wielu miejsc objaśnienia i dopełniając ważniejszemi zkądinąd wiadomo
ściami. Doprowadzone są tu dzieje do 1770 r.; je s t  to je d n a  z najlepiej 
napisanych w owym czasie historyi pojedynczego narodu, w  języku  polskim, 
tak co do rzeczy i całego wykładu, jako też co do stylu dobitnego, jasnego* 
i czystej polszczyzny. Prócz tego Jodłowski zajmował się tłumaczeniem n a  
polski język dzieł Tacyta i przełożył w iększą część dzieła Vatela: O praw ie  
narodów, które w  rękopismaeh zostały. F. M. S .

JoilOGlłS (Jest Ludwik), ob. H ecyju sz  Jodocus.
JodCCdS, inaczej Ju s iu s , po czesku Joszt, syn Jana Henryka ( Ind rz icha) ,  

marg nbiego morawskie j j o  i brandeburgskiego. T rzym ał w  swem posiada
niu Marki przeto l»t 22, zastawione u siebie przez Zygm unta w czasie w s tą 
pienia swego na tron węgierski,  k 'óre następnie sam zastawił u Wilhel
ma II, margrabiego miśnijskiego (iniszońskiego), za 40,000 kóp groszy cze
skich, gdy rozpoczęli przeciwko niemu wojnę jego  bracia Prokop i Sobie
sław, upominający się o zabór swego dziedzictwa. W  r. 1411 obrany zo
stał królem rzymskim, ale w  sześć miesięcy potćm umarł. Pochowany 
w  Hemie, w klasztorze ś. Tomasza. Pozostawił po sobie tylko córkę Lud
miłę czyli Klżbiefę, Wilhelma I, margrabiego miśnijskiego, małżonkę, zmar
łą 1400 r., urodzoną z żony Katarzyny, córki Karola II ,  króla w ęg ie r
skiego. A d. N.

Jo d a l tS ,  bożyszcze u starożytnych Saxonów.
Jodyna, ob. Jod.
Jo e l ,  znaczy w  hebrejskim języku  „poczynający,”  albo „dobrze usposo

biony,”  syn Pethuela, prorok, drugi z pomiędzy tak nazwanych dw unasta  
Proroków Mniejszych, objętych kanonem Starego Testamentu, prorokował 
w kró lcs tv i ie  judzkiem i zdaje się że  był spółczesnym Aroosa. Nie masz 
żadnych wiadomości o jego życiu. W  księdze swojej, składającej się 
z trzech rozdziałów, Joel opisuje klęski Judei z przyczyny szarańczy i s tra 
sznej posuchy. Niektórzy Ojcowie Kościoła i dawni rabini przypuszczają, 
że te klęski są biblijnym symbolem wojska nieprzyjacielskiego. W z y w a  
lud do pokuły, przepowiada chwałę przyszłą Hebrejczyków i Messyjasza, 
oraz wynurza nadzieję, że  oni zniszczą wrogów. Poleca ziomkom swoim, 
oby byli w pogotowiu i woła na nich: „Potłuczcie pługi wasze na  miecze, 
a motyki wasze na włócznie”  (3, 10). Kommcntarze na Joela, z  tlómacze- 
niem, wydali: Credner (Jena ,  1831) i M ejer (Tubinga,  1811) .  L . R.

Joel, rabin miasta Szczebrzeszyna, napisał: M agine Z ahab  (Zło te  tarcze),  
apologiję dzieła Ture Zahab, przeciw poezyj Cohena Szabtai (P rag a  Cze
ska, 17.-10). F. S tr .

Jokanan, syn Mcirn, z Krzemieńca, je s t  autorem pisma, p. t.: Orach
26#



M iszo r  (Droga prawości), zawierającego w  sobie: 1) studyja nad talmudy- 
cznym traktatem N a z y r  i nad częścią dzieła: Darfee Mosze; 2 )  recenzyję 
książki Mynchat Jakob  (Berlin, 1723, in folio). F. S(r.

Johanneaa (E l ig ijusz) ,  uczony pisarz francuzki, założyciel i sekre tarz  
dożywotni akademii celtyckiej, konserwator pomników publicznych w P a
ryżu ,  urodzony 1770 r. w  Blois, zmarły w  Paryżu  1851 r. 'L dzieł jego  
zasługują  na uwagę: M elanyes d ’origines eiym ologiąues et de gue&lion 
gram m atica les  (Paryż, 1818); N ouvel e.camen dn D ictionnaire de Paca- 
dem ie franęa ise; NotLe su r  łe t ring liures d’H istoire du  Tacite (1815); 
JLetfres su r  ta Geographie n u m ism a th /u e  (1849)  i wiele innych.

J o h a n n i s b e r g  albo Bischofsberg , piękny zamek zbudowany na jednej 
ss gor  Rheingau, w  księstwie Nassau, położony poniżej Rudesheimu, na
przeciw  Bingen, zawdzięcza swoją sławę wybornemu reńskiemu winu, któ
r e  w ydaje  czerwonawa ziemia tej góry. tudzież dyplomatycznym zjazdom, 
ja k ie  niejednokrotnie miały miejsce w  tej arystokratycznej rezydencyi. 
Ziarnek ten, zbudowany między r. 1722 a 1732, na ruinach dawnego kla
sztoru benedyktyńskiego, należał niegdyś ze swojemi przyległościami do 
biskupstwa Fuldy. W  r. 1807 Napoleon nadał go, jako uposażenie, mar
szałkowi Kellerman’owi, księciu Valmy, a w  r. 1816 cesarz Franciszek I I  
oddał go w lenność księciu MoPerniehowi. To też od tej dopiero chwili 
w ina  johannisbergskie nabyły wielkiej sławy. W ieść nicsio, że bracia 
Rothschildowie, szukająo godziwego sposobu „posmarowania ręki” pierw
szego  i wszechmocnego ministra austryjackiego, wpadli na myśl zakupienia 
od mego ryozałtem i zapłacenia mu naprzód całego zbioru win johannis- 
bergskich  przez lat 15, licząc po 5 lub 6 złotych reńskich butelkę; kiedy 
pierwej ina te z  wielką trudnością znajdowały nabywców po złotym j e 
dnym. Oczywista jest,  że tak drogo nie można było płacić jak  za wino 
wyborne; jakoż dodają, źo pp. Rothschildowie wkrótce znaleźli takich, któ
rym ustąpili swojej ugody, zarabia jąc jeszcze od 15— 20 na 100. Dzisiaj 
ziemia Johaunisbergu przynosi do 80,000 złotych reńskich rocznego do
chodu.

Jo h a n i lO t  (Karol Henryk Alfred), s łynny malarz urodził się w r. 1800 
w  Offenbach, w  wicłkiem księstwie heskićm, z rodziny francuzkiej osiadłej 
w  Niemczech. Próbował najprzód sił swoich w  rytownictwie i z pod jogo 
ręki wychodziły dosyć dobro ryciny, np.: D zie c i zab łąkane w  lesie. Jako 
malarz, począł się wsławiać od w ystawy r. 1831, na której . ukazał scenę 
w zię tą  z C ing-M ars’a  i Rozbicie don J u a n a  na  m orzu . Pew na delikatność 
rysunku, oraz wytworny koloryt zalecały te p ierwsze jego dzieła. K siężna  
O rleańska obw ieszczająca zw yc ięz tw o  hastenbeclPskie i W ja zd  ks ię zn e j-  
p a n n y  ( M ademoiselle)  do O rleanu  (1833),  ustaliły reputacyję A lfreda Jo 
hannot. P ierwszy z tych obrazów znajdował się w historycznej gałeryi 
W Palais-Royal, która prawie zupełnie zginęła podczas 21  Lutego 1818 r. 
D rugi zaś, będący dowcipną i prześliczną kompozycyją, przez długi czas 
figurował w muzeum luzemburgskiem. Je s t  to arcydzieło A lfreda Johan- 
nnot. inne .tego dzieła godne wspomnienia są: F ranciszek  I  i K aro l V I  
( 1 8 3 1 );  Courrier V erner, H en ryk  11 i K a ta rzy n a  de M edicis (1835); K sią 
ż e  de G uise w  bitw ie pod  D reuw  i M aryja  S tn a r l opuszcza jąca  Sz/cocyję 
(1836 ) .  Bittoa pod B ratlelen, którą Alfred Johannot odmalował niedługo 
potem dla galeryj wersalskich, była ostatnim jego  obrazom, który wysta
wiony był dopiero po je g o  śmierci, przypadłej w  r. 1837. W ersal posiada

4 0 1  Jobanan — Johannot
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także jego P o g n ęb  ofiar za m a ch u  FiescliPego  i B itw ę  pod Rosbeck. Do
wcipny rysownik skomponował wielkie mnóstwo w inie t do wydań W a l te r -  
Scotta, Byrona i Coopera.—  J o h a n n o t  (Tony), brat i uczeń poprzedzające
go, urodził się w Offenbach 1803 r. Po pierwszych próbach w  rytów n ic -  
twie, ukazał na wystawie  z r. 1831 obrazy: Ż o łn ierz  p ijacy  u  d rzw i ausle— 
ry i i sceny wzię te  z W alfer-Scotta ,  między innemi: M in n a  i  B renda, dw ie  
piękne bohaterki z R ozbójnika  morskiego, l i e  w  malarstwie Tony Johan
not był zawsze mniej szczęśliwy od swego brata. Jego  najlepsze obrazys 
Piedń D ouglasa  (1835); S iesta  (1841);  A n d rze j i W a le n ty n a  (1 8 4 4 ) ,  
zdawafy się nio mieć dosyć delikatności i lekkości. B itw a pod F ontenoy  
(muzeum wersalskie) jeBt kompozyoyją bez wartości,  a w  je g o  M ajych ra
busiach zw ie r z y n y  ( 1 8 4 8 )  i Scenie rabunku  (1 8 5 2 ) ,  nie można chwalić ja k  
tylko łatwe zalety malowniczego wykonania. Ale bo tez talent Tony J o -  
hnnnota był innego całkiem rodzaju; jakoż niebawem sam się w tein po
strzegł i gdy lat temu kilkanaście nastała moda illustrowania książek, Jo
hannot wkrótce stał się jednym z najzręczniejszy, h francuzkich rysowników 
winiet. Odtąd ołówek jego nie miał ju ż  ani jednego dnia odpoczynku: Ma— 
non L escau t; M oliere ; W e r th c r ; Podróż se n ty m e n ta ln a ; W ikary w a k e -  
fie ldzki; Podróż gdzie  chcesz , służyły po kolei za  materyjał do tysiąca im
prowizowanych szkiców', częstokroć pełnych uczucia i y^dzięku. W  r. 1 8 4 4  
wysztyehował serwaserem, w ed ług  swoich własnych rysunków, il lustrscyje 
do W erthera  i je s t  to może jego  arcydzieło Styl winiet Tony Jobannota nie 
jes t  bez w ątpienia ani poważny, ani poprawny, ale nacechowany poezyją 
ujmującą i łagodną. Później w illustracyi H ieron im a  P a tu ro t próbował 
robić karykatury, ale mu się te wcale nie powiodły, a w łaśnie zarzucił  byl 
te przesady, powracał do wdzięku, do uczucia i wykończył winiety do w y
dania romansów Jerzego  Sanda, gdy uderzenie apoplexi pozbawiło go życia 
1852 r.

Johas, juhas, pasterz owiec w Karpatach, ob. Górale.
JdłldS, duch leśny albo polny, straszący ludzi. W ieśniacy li tewscy johdi 

zwą duchy nadpowietrzne i dusze zmarłych. I teraz kiedy w idzą zorzę 
północną, m jwią: Johdi kau jahs, duchy się biją. Mają być s traszne na w ej
rzenie. Dusze wojowników, poległych na polu bitwy, w alczą z sobą w  po
staci Johdi.

John (Augustyn),  malarz miniaturowy, sz tyeharz i medalijer, z Drezna. 
Pracował na dw orze pruskim i polskim. Malował miniaturowo Zygm unta I I I  
i całą jego rodzinę. Umarł w  Hamburgu po r. 1678, licząc około 70 lat ż y 
cia. Sztychy jego do rzadkości należą.

John (F ry d e ry k ) ,  słynny rytowrnik polski, urodził się dnia 24 Maja 
1769 r. w  Malborku, gdzie rodzina jego nddawna osiadła, zawsze była w  po
ważaniu i pierwsze u rz jd y  posiadała. Ojciec był naczelnikiem sądów miej
skich. Przy szczypłym majątku, rodzice jego  na to najwięcej zważali,  aby  
sześciorgu dzieci swych należyte dać wychowanie. F ryderyk  był do s tanu 
wojskowego przeznaczony i sposobiony we wszystkich potrzebnych naukach 
z największą starannością, w których tak nagło robił postępy, iż mając wioku 
lat 12, już był usypał z towarzyszami swymi dwio warownie: jednę  w  spo
sobie jak  wkaznje Vanban, a  drugą podług zasad F rey taga .  W yżsi  w oj
skowi, którzy tę młodzieńczą robotę widzieli , nalegali na ojca, aby go oddal 
do pułku, możeby nawet do tego było przyszło, gdyby ojciec nie odumarł, 
poczem troskliwm o życic chłopczyny matka, oddala go da kupca na naukę
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handlu. Umiejętności matematyczne i w  tym zawodzie były mu korzystne-  
mi, a zdolność jego  spowodowała, iż w domu handlowym T aubera  w  W a r 
szawie, stowarzyszonym z Raetiensem, dobre pozyskał miejsce. R. 178.9 w y
bra ł  się w  podróż, której celem było zwiedzić Europę, otworzyć związki 
s5 domami handlowemi i poznać nt jcelniejsze rękodzielnie. Udał się naj
przód do Danii, ztamtąd do Anglii, gdzie po kiikoraiesięcznym pobycie prze
konał się, iż tylko widoki korzyści,  a nie związki przyjaźni jednały mu przy
jęcie, jakiego doznawał. Dom Rae.iensa przestał wypłacać, co zaufanie 
do domu Taubera  zmniejszyło. Ledw ie się (a wiadomość u r Londynie ro
zesz ła ,  a aaraz ci, którzy go dawniej poszukiwali, stronić od niego zaczęli.  
Bolało to tem mocniej szlachetnego młodzieńca, bo wiedział,  iż nie jego  na
czelnik, ale tylko wspólnik płacić przestał.  Nie mając naprawdę wiele chę
ci do kupieotwa, z tego powodu i stan, którego celem jedynie tylko zysk 
być mu się zdawał, zupełnio sonie zbrzydził  i porzucił taknw'y postanowił. 
Od dzieciństwa czuł on szczególniejszy pociąg do sztuk pięknych, a w Lon
dynie najpiękniejsze ich twory  napotykał, całkiem więe niemi zajęty, tako
w ym  zamierzył się p o ś w ię c i ł  tylko się jeszcze wahał w wyborze, czy malar
s tw u , czyli też rytowniczej sztuce. Zwątpiw-szy zupełnie, aby mógł w pier
w sze j ,  nie znając jak  tylko rysunek budowniczy, znaczny uczynić postęp, 
nakłonił się do rytownictwa, a płody naówczas w Londynie pracującego 
Bartbolozzi,  które wszystkich zachwycały i jego  ściągnęły uwagę. Udał się 
Więc do tego mistrza, lecz ten przyjął go z największą oziębłością i nawet 
mu narzędzi swoich pokazać nie chciał. Nie odstręczyło to bynajmniej mło
dego Johna, ale raczej zapaliło go, bo chciał zazdrosno dumnemu pokazać, 
ż e  i bez jego pomocy dorównać mu można. Nie są to czary, rzekł sam do 
s iebie, są to tylko kropki, a te i j a  robić potrafię, gdybym tylko znal potrze
bne do tego narzędzia Pewien francuzki wyehodziec w  Leieester-Hields- 
Jun , udzieli! mu nauki sposobu rytowania za  pomocą igiełki, a potem kwasu 
saletrzanego ( Radiren )  i innych. P ierwsza próba sztychu w rodzaju krop
kowanym (p u n c lir -m a n ie r) , w izerunek Maryi Oosway nadspodziewanie po
myślny wydała  rezultat, pomimo iz Bartholozzi odwodził go od zawodu ry -  
towniczego. Pracował następnie dla nauki i ćwiczenia się, a z robót jego 
ówczesnych pięć tylko rycin, z których jedna  na czierech blachach dla ró
żnobarwnego odcienia ryto waną była, wyszło. Będąc zupełnie opuszczo
nym i nie mając przez kilkanaście miesięcy ani zasiłku, ani wiadomości z do
mu, zmuszony został wrócić do ojczyzny, lecz przed wyjazdem z Londynu 
zakupił potrzebne rytownieze narzędzia. Przyjazd jogo do W arszawy 
wtenczas w łaśnie nastąpił, w  którym Rzeczpospolita, jak  owe światełko ka
ganka, co już  raa gasnąć, je szcze  raz przed skonem na krótką chwilę, nie
zwykłym blaskiem rozjaśniała. Stanisław A ugust  Poniatowski wspierał 
i zaehęcał wszelkie nauk i sztuki rodzaje; znalazł i John w nim w sparcie,  
a  co w iększa znalazł b iegłego znawcę, który mu był użytecznym, kształcił 
smak jego  i zapałowi artystycznemu należyty dawał kierunek. Każdą pra
cę musiał on królowi przynosić, a zawsze najtrafniejsze odbierał uwagi 
Często w domu księżny Radziwiłlowej, która go także wspierała, prostował 
król wyobrażenia jego o sztuce, a roboty jak miały być poprawione, w ska
zywał. Tak  pod likiem królewskiem zrobił John w  dwóch latach, 13 rycin, 
podług rysunku Smuglewicza, Lampiego, Grnssego i innych, przedstawiają
ce albo wypadki z dziejów nllegoryczne, lub wizerunki znakomitych osób. 
U księżny Radziwiłłowej poznał się z wychowanką jej, córką pułkownika
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gwardyi nadwornej, panną Barbarą Czeską i z  nią się po wielu pokonanych 
trudnościach ożenił. Chcąc mu dać możność lepszego wydoskonalenia się, 
wyprawił go król do W iednia, wyznaczywszy mu pewny roczny dochód 
i dał mu własnoręczne listy do posła swego Franciszka Wojny i do malarza 
Fryd. Henr. F iigera  (ob.). Wiadome są nieszczęsnych lat panowania Sta
nisława Augusta wypadki, a skutki onych i dla Johna smutnemi były. Usta
la  roczna płaca królewska, to jedyne dochodów jego  .źródło; a  John mająo 
już  kilkoro dzieci, nie tyle mógł się nauce poświęcać, bo dla zarobku praco
wać musiał. Przy chęci i zdafności, acz w  krótkim czasie, wykształcił się 
należycie w rysunku, co mu tein łatwiej przyszło, iż w  nauczycielu swoim 
F ugerze  znalazł szczerego przyjaciela, który sw ą umiejętność radby był 
w niego przelał. Obznajinił się oraz więcej i ze sposobem rytowania, wszedł
szy w związki z najcelniejszymi rytownikami wiedeńskimi; lecz nie chw y
tając się żadnego z właściwych im sposobów, u tworzył sobie, różne czyniąc 
doświadczenia, nowy zupełnie i tylko jemu samemu właściwy. S ława jego  
za granicą następującą okolicznością ustaloną została. Hr. M eerm an-V an- 
Daulem, przełożył na  język  hollenderski M essyjadę  Klopstoka i chciał w y 
danie onejże ozdobić rycinami, ogłosił więc 20 dukatów za rysunek do każ 
dej z 20 pieśni. Dowiedziawszy się o tem John, opisał mu robione ju ż  da
wniej 20 rysunków z M Sasyjady  przez Fiigera, któro się w zbiorze hr. F r ie -  
se znajdowały i dołączył jakąś rycinę dla okazania swej roboty, z której hr 
Merman zupełnie zadowolony, polecił mu rytowanie i za każdą ćwiartkową 
rycinę, w  tanich naówczas latach, po 100 talarów wypłacił. Kto zna te 
tw ory  Fiigera , ten się zdziwi nad śmiałością tego, kto się ich ry tow aćpodej-  
muje, wszystko bowiem w nich jest wyrazem, a John po mistrzowsku je  w y 
konał. Porównywając początkowe ryciny Johna z późniejszemi, można 
w  nich do.strzedz stopniowe kształcenie się i doskonalenie tego mistrza. 
Ju ż  w r. 17.94 (w  W arszaw ie wykonane) roboty jego ,  do rzędu prac pier
wszych współczesnych należały artystów, a przecież te z najpóźniejszemi 
porównane być nie mogą. Od r. 1816 do 1832 dostarczał on corocznie 
sześć rycin do noworocznika A y la ja , wydawanego w niemieckim języku  
przez drukarza i zarazem księgarza wiedeńskiego W allishausera, podług 
najlepszych obrazów z jraleryj wiedeńskich, bez przerysow ania ich wprost 
na blasze robione. Na ostatek lat obrał sobie zamieszkanie w Marborgu, 
w  Styryi, aby tam w edług  upodobania w  spokojności dni zakończyć. Tu 
umarł r. 1842. John ukszrałcenie swoje tylko samemu sobie był winien 
i dla tego sposóh jogo jes t zupełnie odmienny od tego, jakiego inni używają. 
Zachwycająca przyjemność i miękkość, połączona z najdobitniejszą dosko
nałością i najściślejszćm zachowaniem rysunku, oto są własności cudnych 
jego utworów. Bytował on następujące wizerunki' Polaków: 1)  Króla S ta - 
nisława A ugusta , r. 1790, według Lampiego; 2) S ta n is ła w a  M ałachow skie
go, Dodług tegoż; 3 )  M ichała Ossowskiego, toż samo; 4 )  N estora  K a z i
m ierza  ks. Sapiehę, generała  artylleryi, podług Pitschmana, r. 1791; 5)
Księcia Jó ze fa  Poniatowskiego, podług Grassego. T egoż  w izerunek w y
konał w Wiedniu, bez podpisu, na ramie czworobocznej napis: Bóg m i po
w ierzy ł honor Polaków  etc., Benner, W arszaw a, r. 1816; rycina bardzo 
piękna, całoarkuszown. 6) K aje tana  S o łtyka  nie biskupa krakowskiego, lecz 
jego tylko imiennika, jak świadczy podpis: S u p re n n s  reyn i poloniae secrefa-  
riu s , podług Lampiego, r. 1791; 7 )  Księcia H enryka  Lubom irskiego, podług 
Kos woja, r. 1793; 8 )  T adeusza  K ościuszkę, podług Grassego, r. 1794.



Szczegółowy w ykaz Innych, a nader licznych prac rylca Johna, podał Am
broży Grabowski to Biblijotece w arszaw sk ie j z  r. 1858, III, 624 i 1860 r., 
IV, 442. C. B.

John Buli, dosłownie: Ja n  B yk , żartobliwe przezwisko narodu angiel
skiego, podobno po raz  pierwszy użyte przez Swifta, według innych przez 
John’a Arbutknot (ur. 1658 r., zm. 1735 r.) , którzy pamfletowi wymierzone
mu przeciw whigom nadal tytuł: H istory  o f  John Buli.

John of Dycalp pseudonim Jankowskiego Placyda (ob.).
J o h n s o n  (Benijamin), częściej nazywany Ben Johnsonem , sławny poeta 

dramatyczny angielski,  spółczesny i przyjaciel Szekspira, urodzony 1574 r. 
w  Wesfrainsterze, wychowywał się w  szkoło tegoż imienia i w sk u te k  p rzy 
musu wyw ieranego  na jego umyśle przez jego matkę, weszłą w powtórne 
małżeństwo, obrał sobie z  razu professyję malarza, która była professyją je 
go ojczyma; ale niebawnie do tego stopnia rzemiosło to mu obrzydło, że się 
zaciągnął do wojska i poszedł na wojnę flandryjską. W róciwszy do Anglii 
w  20-m roku życia, udał się na uniwersyte t w  Cambridge, ale dla braku do
sta tecznych funduszów, niedługo mógł uczęszczać tam na kurs a; potem w y
stępowa! w  początkowych rolach na teatrze londyńskim. Wtrącony do w ię
zienia za zabicie człowieka w  pojedynku, po odzyskaniu wolności został 
autorem dramatycznym i skomponował, między innemi, dwie dowcipne kome- 
dyje, pod tyrułami: E oery m a n  in  his h u m o u r  (1 5 9 6 )  i Eoery m an  out o f  
h is  h um our  (1599  r.) . Około tego czasu Szekspir już  był napisał niektóre 
z najlepszych swoich dzieł. Johnson nie starał się bynajmniej naśladować 
go. Poprzestawał on na malowaniu dou'cipnem, a częstekroć i cierpkiem 
obyczajów i zwyczajów swego narodu. Publiczność pnklaskiwała jego usi
łowaniom; sama nawet królowa Elżbieta obsypywała go swemi łaskami; dla 
niej napisał on C in fhya’s Revels, po której nastąpił Poetaster, utwór, który 
go w ciągnął w  gw ałtow ną wojnę na pióra z Deckerem i Morstnnern, którzy 
się uważali za obrażonych w  tej sztuce. Johnson był członkiem M erm aid  
Club’u, założonego przez RaleighJa, a do którego należeli także: Szekspir, 
Beaumont i Fletcher. Po wstąpieniu za  tron Jakóba I, jego poetyczne ta -  
lenta często były potrzebowane dla przydania świetności uroczystościom, 
wyprawianym  na dworze tego monarchy; to dało pierwszy początek jego  
sztukom okolicznościowym, znanym pod nazw ą M asks (maski). Niezale
żnie od kilku trag e d y j , jak  S e ja n u s  i Catilina, napisał on, począwszy od ro
ku 1605, niektóre ze swoich najlepszych dzieł komicznych, naprzykład Vol- 
pone, Epicoene i The A lch ym ist. W  r. 1619 Jakób I mianował go poetą 
laureatem, z pensyją 100 marków, która później podniesioną została do 100 
fun. st. przez Karola I. W szelako ostatnie lata jego życia spłynęły w nę
dzy i chorobach. To oddziałało na jego  genijusz, który już raz tylko jeden  
rozbudził się dla skomponowania T he sad  Shephera, sielanki niedokończo
nej. Umarł 1637 r.; grób je g c  znajduje się w opactwie wesłminsterskićm.

JohllSOQ (Samuel), jeden /.najznakomitszych literatów angielskich, odzna
czał się zarazem oryginalnością sw ego  charakteru. Ur. 1709 r. w Lichlield, 
w  hrabstwie Stratford. Ojciec jego  był księgarzem. Wychow any w rodzinie 
przywiązanej do sprawy Stuartów i w  której z całą silą przechowywały się 
wyobrażenia religijne, Samuel Johnson posunął toryzm aż do jakobityzmH, 
a pobożrośćaż do bigoteryi. W iększa część je g o ży c ia  upłynęła z re sz tą w u b ó -  
fitwie. Dzięk' należytym i gruntownym naukom przygotowawczym, jakie odbył
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najprzód w szkole rodzinnego sw ego miasto, o potem w Stanrbridge, mając 
lat dziewiętnaście w ybrany  został przez  pew nego bogatego obywatela za 
towarzysza dla jego syna, w  uniw ersytecie oxfordzkim, na którym mógł 
tym sposobem słuchać kursów przez dwa lata. Popadłszy napowrót w bie
dę po utracie tej posady, i znalazłszy się bez żadnych środków utrzymania 
po śmierci swego ojca (1731), wszedł jako nauczyciel do szkoły M arket-  
Bosworth (Leices te r) .  Niedługo zostawał na tem miejscu i udał się do 
Manchesteru, gdzie wydał tłómaczenie P odróży to A b isyn ii, przez Labo; 
praca która mu przyniosła tylko 5 f. st. honoraryjum. Nakoniec, w r. 1735, 
mając już  dwadzieścia ośm lat wieku, w nadziei poprawienia tym sposobem 
swego losu, ożenił się z  pewną starą wdową, która mu wniosła w posagu 
summę 800 f. st., za kiórą założył pensyję dla młodzieży męzkiej w Birmin
gham. Nie mogąc n igdy zgromadzić n siebie więcej nad trzech uczniów, 
udał się w e  dwa lata później do Londynu z Garriekem, który był jednym ze 
trzech jedynych je g o  pensyjonarzy, zabraw szy  z sobą niedokończoną j e 
szcze tragedyję Irena, na której budował wielkie nadzieje i w klórej 
w istocie znajdują się piękne wiersze, ale dla której nie zdołał nigdy wyje
dnać przedstawienia. Użyty był najprzód przez pew ien polityczny dziennik 
do zdawania spraw y z posiedzeń parlamentu. Posiedzenia te nie były 
w tenczas publiczne i musiał on swoje zdanie spraw y redagować według 
notat bardzo niedokładnych, komtnunikowanych przez kancellistów izby; ale 
on potrafił nadać życie tym notatom, spisywanym bezmyślnie i wymowę 
mówcom, dziwującym się że tak pięknie mówili. Jednocześnie pisywał a r
tykuły polityczne o kwestyjach i wypadkach bieżącej chwili, do G enlle-  
m eris M agazine; wydawał wiadomości bijograflezne; a od r. 1743 do 1745, 
swoje Spraw ozdanie z  posiedzeń parlam entu  lilipu t skiego, dowcipną satyrę 
narad parlamentu, pisaną ze stanowiska torysowskiego. Po swoiin poema
cie, pod tytutem: London  (1738), który je s t  naśladowaniem 3-ej satyry J u -  
wenalisa, w' której chłostał p rzyw ary  i śmieszności sw ego wieku, wydał na 
widok publiczny The L i fe  o f  R ichard Sacage  (1 7 4 4 ) ,  dzieło zapowiadające 
dobrego prozatora i postrzegacza pełnego bystrości i dowcipu. J e g o : Mi~ 
sellaneous Obsereations on Ihe tra g td y  o f  M ackbetk (17<_5), doznały mniej 
dobrego przyjęcia. W tym czasie przyciśnięty potrzebą, pisywał nadto 
przedmowy, broszury; a g ryząca  w erw a która mu je  dyktowała, coraz bar
dziej zwracała na niego uw agę  publiczności. W  r. 1757 zaproponowano 
mu wydanie słownika języka angielskiego. Poświęcił on siedm lat na w y
kończenie tego dzieła, które jes t zaszczytem dla autora i dla Anglii.  Jes t  
to może najtęższa praca, jaka w yszła z ludzkiej głowy. Ciekawą rzeczą jes t  
porównać tę książkę ze Słow nikiem  akadem ii fra n c u zk ie j. Słownik an
gielski nosi na sobie cechę indywidualności, nadającej tej książce powab 
ogólnej jedności, ja k a  zdaje się iż nie może mieć miejsca w lexykonie; 
w każdej defmicyi czujemy umysł potężny i zawsze tenże sam. Słownik 
francuzki, rozruczony, dokładny, dowcipny, nie ma owej oryginalności,  k tó 
ra jest główną zaletą dobrych książek, ale o której zwątpiono aby się dała 
osiągnąć w podobnein dziele. „Anglika rzeczą jest, powiada z  dumą John
son, dokazać w  siedmiu latach i sam jeden  tego, czemu nie mogły po
dołać pokolenia akademików francuzkich w  ciągu dwóch wieków. n  
Poświęcając się tej żmudnej i uporczywej pracy, za którą otrzymał 1 ,537 
fnntów sterlingów nagrody, jednocześnie wydał jeszcze Ram blera  ( W łó -  
czi S ? ) /  dziennik w  rodzaju tych, jak ie  Spektator  Addisona w p ro w a -
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dziJ w modę (1 7 5 0 — 52); tudzież The V a n ity  o f  hu m a n  W ishes, naślado
w anie 10 - te j  sa tyry  Juwenalisa . Literackie jego  prace nie zasłoniły go 
od tego ubóstwa, z jakiem od lat dziecinnych walczył. Nędza była mu sro
g ą  towarzyszką, a ja k  to widać z szorstkości jego  myśli i goryczy wysko
ków dowcipu, zbyt często była także źródłem jego natchnienia. W  r. 1759 
umarła jego  matka, a nie mając pieniędzy n pokrycie kosztów jej choroby 
i kupno trumny, zamknął się i napisał romans, p. t. Jlasselas, czyli k s ią ie  
A b issy n ii  (przełożony po polsku przez J. U. Niemcewicza), w którym 
wszystkie zawody serca i myśli są troskliwie zgromadzone i rozebrane. Ale 
nadewszystko trzeba podziwiać pogodę talentu panującą jw  tem źałośnem 
dziele i wschodni powab, jakim ono nas zachwyca. Tymczasem zły los 
Johnsona cokolwiek zwolniał. Pod panowaniem Jerzego l i t ,  lord Uute, 
p ierwszy minister, wyjednał mu pensyję w ilości 300 funt. ster]., która go 
pogodziła z  polityką ministeryjalną. Przez wdzięczność, wziął pióro do rę
ki przeciw malkontentom amerykańskim i napisał swoje pamtlety: The fa ls e  
A la rm  (1770)  i T a xa lio n  no ly ra n n y  (1 775 )  W  r. 1702 ogłosił swoją 
edycyję Szeksp ira , gdzie przedmowa ogólna je s t  arcydziełem. Myśl jego  
je s t  zawsze silna, wzniosła, a styl chociaż nieco wymuszony i ukuty na ko
wadle starożytności,  podo6a się właśnie przez swoją osobliwość i okazałość. 
Podróż, którą miał sposobność odbyć do Szkocyi i wysp llcbrydzkich w r a 
ku  1773, nastręczyła mu przedmiot do książki, p. t :  J m r n e y  to the W estern  
isles o f  Scotland  (1775); a wątpliwości jakie tu wyraził co do autentyczno
ści pezyj Ossyjana, wciągnęły go w gw ałtow ną polemikę z Macphersonem. 
W  r. 1777 księgarze wydali kollekcyję poetów angielskich. Johnson na
pisał ich bijografije. W  Anglii zajmują się wiccej aniżeli we Francyi ży 
wotami znakomitości literackich. Zbiera ją  tam troskliwie św iadectwa i tra -  
dycyje familijne. Ż y w o ty  n a jzn a k o m itszy ch  poetów angielskich , przez 
Johnsona, są wszystkie wielce cenione, chociaż duch stronniczy zdradza się 
tam zbyt często i czyni go niesprawiedliwym. Takim to sposobem pokazał 
się on stronnym w  swoim Żyw ocie M iltona. Miał on już  siedmdziesiąt lat 
gdy  napisał to dzieło. Nie było może wó wczas żadnego żyjącego autora, 
któregoby jego  krytyka nie zraniła, żadnej pisarskiej sławy, k tó re jb y jeg o  
sarkazmy nie dotknęły, żadnego uwielbienia dla bieżących pnblikacyj, któ
regoby jego  gryzący  dowcip nie potyrał; mnóstwo pisarzy miało z nim roz
prawę o swoje książki potępione przez jego  cenzurę; ale ten krytyk przej
mujący strachem, ten Sylla literacki, nie cofnął kroku; jego  cień jest dotąd 
je szc ze  stróżem smaku w  Anglii,  gdzie zaw sze się lękają aby jaki opigram- 
mat nie W'yszedł z jego  grobu. Johnson umarł 1784 r. w  Londynie. Zo
sta ł pochowany w W estm insterze obok Garricka, który był jego uczniem, 
a  potem zawsze wiernym jego  przyjacielem.

Joigny, starożytne miasto francuzkie, dziś powiatowe ( che f-lieu  tPar- 
rondissem ent'), w  departameneie Yonno, na prawym brzegu rzeki Youne, 
ma do 7,000 mieszkańców, trybunały cywilny i handlowy, gimnazyjum, 
w yborne winnice i rozmaite fabryki; prowadzi oraz znaczny handel winem, 
drzewem i węglem. T u  jest s tacyja kolei żelaznej iyońsko-paryzkicj. Z a 
łożycielem tego miasta miał być F la r iu s  Jovinus, dowódzca jazdy  rzymskiej 
W Gftllii.

JoiDYille, miasto w  departamencie W yższe j  Marny we Francyi,  u stóp 
góry  nad prawym brzegiem Marny położone, ma bardzo starożytny kościół 
Notre-Dame, koilegijum i 3,500 mieszkańców, utrzymujących rękodzielnio
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kapeluszy, pońozoch wełnianych i t. d. Było niegdyś stolicą baronii, którą 
r. 1551 król Henryk II  zamienił na księstwo, na rzecz sw ego krewnego 
księcia Franciszka de Guise. Na przyległej górze wznosił się pyszny 
i obszerny zamek, gniazdo książąt Guise, k 'óry  w  r. 1790 rewolucyja zbu
rzyła. Między dawniejszymi baronami zasłynął Jan, pan na Joinville (o b .) .  
Tytuł księcia Joinville nosi obecnie Franciszek, trzeei syn króla L u d w ik a  
Filipa (oh. Orleans~).

J o in v i l l e  (Jan, pan, niettr, na),  pierwszy ze znakomiiszych dziejopisa
rzy Francyi, klóry życic L udw ika IX  opisał wybornym na swój czas ję zy 
kiem i z cudownem niemal uosobieniem i charakterystyką tego króla, u ro 
dził się r. 1223, był potomkiem jednej z najdawniejszych rodzin Szampanii, 
i wszedł do służby króla N aw arry  Thibauta IV, który był zarazem hrabią 
Szampanii i pierwszym z ówczesnych poetów północno-francuzkich. Będąc 
już  seneszalem i wielkim mistrzem ceremonii hrabiego Szampanii, powziął 
myśl przyłączenia się r. 1215 do wojny krzyżowej, przedsięwziętej przez 
Ludwika IX. Dla zaspokojenia znacznych tej w yprawy kosztów, zastawił 
część swoich dóbr i razem z Ludwdkiem wsiadł na okręt w' Marsylii z 9 ry
cerzami i 700 zbrojnymi ludźmi. . Ze jednak  już  na w yspie Cyprze, gdzie 
się zatrzymano, zasoby jego  w yczerpały się, więc z maleńką swoją armiją 
wszedł do służby królewskiej. W ra z  z królem też, którego przyjaźń był 
pozyskał, wrócił r. 1 2 ó l  do Francyi i żył często na jego  dworze; nie dał 
się jednak nakłonić pójść na drugą tegoż wojnę krzyżową w r. 1269, sk ła 
dając się tlómaczeniem, że pod pierwszą jego  niebytność, urzędnicy kró 
lewscy uciskali jego  wnssnlów. Dowiedziawszy się o zgonie Ludwika IX  
w Tunis (r. 1270), wziął się do opisania jego  żywota; zmarł r. 1318. J e 
go H isfoire tle S a in t-L o u is , jedno z najszacowniejszych dzieł średniowie
cznej literatury, wydano zostało najprzód w Poitiers (r. 1571),  polem przez 
Menard’a (Paryż. 1617); Karola Dufresne (Paryż ,  1668); w Potifofa, Col- 
leclion com piele den m em oires  (Paryż, 1 8 )9 )  i Buchon’a ^Paryż, 1838). 
Przypisują mu także ciekawe pod względem językowym Cred o, drukowane 
w M elanyts p u lk iis  por la Soeiete des bibliophiles fra n ę a isc s  (P a ryż ,  
1837).

Jokasla, swan* także E pikas/e, córka Menoikeusa i siostra Kreona, by
ła  żoną tebańskiego króla Lnjusa, któremu powiła syna Kdypa (ob.).

JÓ keS, po s łow acku : Dobra W oda, miasteczko w królestwie w ęg ie r -  
skiem, w żupie n itrańsk ic j, należące do hrabiów PallT/ch. Madziarzy 
w swoim języku nazwali to miasteczko nie od wody, ale ojl kamieni, któ
rych wyborne łomy znajdują się tutaj i dla tego nazwali Jókeo (po niemie
cku G utensfein , to jes t dobry kamień). Miasteezko to liczy mieszkańców, 
wyznania katolickiego 1,398 (samych Słowaków). Na cmentarzu tutejszym 
znajduje się grób poety słowackiego JanaHolego, zmarłego 1819 r., z pom
nikiem wystawionym ze składki narodowej. A d. IV.

JokicZ, JokiĆ (Piotr) ,  wojownik serbski, w pieśniach narodowych po- 
wszecnie zwany B u lju k -p a s za  P e/ra , spółtowarzysz broni Jerzego  Czarne
go czyli Karageorgiewicza, z którym mieszkając razem we wsi Topole, 
w księstwie serbskićm, w yruszy ł na wojnę przeciwko Turkom 1801 roku, 
w liczbie ośmiu ludzi, prawie bez broni, którą dopiero przez napadnięcie 
kilku nieprzyjaciół zdobyli. Następnie po zebraniu w iększych sił i zreo r
ganizowaniu się, Jokicz został dowódzcą jazdy pod Jerzym Czarnym. W  r. 
181.3 po upadku Jerzego, ustąpił z nim z kraju, a osiadłszy w  Zemuniu tro -
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dnił się handlem bydła. Po objęcia władzy przez księcia A łezandra  Kara- 
georgiewieza, powrócił Jokicz do ojczyzny w r. 1842 i został członkiem są
du w Białogrodzie (Belgrad). A d. N.

Jola, córka Eurytosa,  króla Oichalli, narzeczona Herkulesa, który za  to, 
że  ojciec później n>e chciał mu jej oddać w  małżeństwo, ojca jej zabił, a ją  
porwał do Trachcinii . Dejanira mszcząc się za to, posłała mu suknię zatru
ją, od której śmierć poniósł. Jola, posłuszna rozkazowi umierającego Her
kulesa, zaślubiła syna je g o  Hyllosa.

Jolanta albo H elena  (błogosławiona), księżna kaliska, córka Beli IV, 
króla węgierskiego i żony jego  Maryi, córki Teodora Laskarysa, cesarza 
byzantyńskiego, urodziła się około r. 1235. W  piątym roku życia, w ysła
na była przez rodziców na wychowanie do starszej siostry swojej Kune- 
gundy, księżny-krakowskiej,  małżonki Bolesława W stydliwego Przy sio
strze Jolanta dobiegła już była lat dziewiczych, a cnotami, pobożnością 
i wdziękami zyskała wielu spółzawodników, ubiegających się o jej rękę. 
Bolesław, książę kaliski i gnieźnieński, zwany Pobożnym (ob ),  przyjaciel 
Bolesława W stydliwego, otrzymał pierwszeństwo i za wstawieniem się 
ostatniego, a za zezwoleniem rodziców Jolanty, pojął j ą  za żonę. Ślub im 
dawał w Krakowie Prandota, biskup tameczny. Powiła Jolanta Bolesławo
wi trzy córki: Jadwigę,  E lżbietę i Annę. P ierw szą pojął za żonę W łady
sław Łokietek, król polski, a ta urodziła Kazimierza, Wielkim zwanego; 
Elżbietę  wydano za  Henryka, księcia lignickiegn; Anna umarła panną. 
Nie z taką trudnością przychodziło Jolancie kształcić swe własne córki 
w  pięknych obyczajach, zaszczepiając w niewinnych sercach bojaźń Bożą, 
pobożność, cnotę i pierwsze w iary świętej zasady, z jaką  musiała łagodzić 
i uśmierzać Bolesława, męża sw ego ,  umysł wyniosły, wielkiemi w bojach 
odniesionemi zwycięztwy; całego zatem dokładała usiłowania, aby swą do
brocią, pokorą i cierpliwością, nakłonić go do litości i miłosierdzia nad je ń 
cami, których on, je j  uwagami skłoniony, na wolność wypuszczał. Ta św ię 
tobliwa księżna, obudziła w  małżonku swym gorącą pobożność i głęboką 
pokorę, a dla ty ih  cnót, rzadkich w człowieku w yższego urodzenia, spół- 
cześni Pobożnym go nazwali. Piękny zaiste widok przedstawia ten Bole
sław. W śród drobiazgowych, zepsutych, upadłych na duchu książąt,  świe
ci ja k  zorza dohrodusznością swoją, nieskazitelnością charakteru, głęhszą 
polityką; nic dla siebie, wszystko dla dobra ogólnego, wszystko podług pra
w a i słuszności.  Inni rozwniali, książę Pobożny budował i torował drogę 
do podżwignienia państwa Bolesławów', królom: Przemysławowi I I ,  W łady
sławowi Łokietkowi i Kazimierzowi Wielkiemu. W yższy  nad przesądy, 
Bolesław obszerne przywileje nadawał Żydom, które potem Kazimierz W . 
znakomicie rozszerzył. Bolesław, z matką swą Ilelingą czyli Jadw igą ,  
księżną wielkopolską, oraz z bratem swym Przemysławem, w r. 1243, szpi
tal, z  kościołem, pod imieniem świętego Jana w Gnieźnie, hojnie dziesięcią 
wioskami uposażony, oddał na własność i pod zarząd księżom kanonikom, 
stróżom świętego Grobu jerozolimskiego, zgromadzenia miechowskiego. 
W  Kaliszu, wystawił ojcom Franciszkanom dogodny klasztor z kościołem; 
na  zbudowanie drugiego takiego w Czechach, fundusz przeznaczył; oprócz 
tego, za łożył w Gnieźnie, trzeci klasztor z kościołem dla panien Francisz
kanek. Po walnem zwycięztwie nad Ottonem, margrabią brandenburgskim, 
pod Soldynem, wracając Bolesław, ciężko w drodze zachorował i w Kali
szu, na  łonie żony swej Joianty i córek, świętobliwie żywota dokonał
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d. 7 Kwietnia 1279 rokn. Ciało je g o  przewiezione został* do Pozna
nia i pochowane w rodzinnych grobach. Jolanta cierpliwie zniosła tę ża
łosną stratę swojego małżonka, zgadzając się z wolą Wszechmocnego. Nie
długo poiem oddała Przemysławowi, synowcowi swemu, w  opiekę swe cór
ki i k s ię s tw o ; n uwolniwszy dworzany od s łu ihy  , rozdała bogactwu 
między ubogie wdowy i żebraki, a z małą liczbą służebnic, w tym samym 
roku w y jjcha la  z Kalisza do Krakowa, do ukochanej siostry Kunegundy. 
Tegoż  jeszcze 1279 r. d. 10 Grudnia, Bolesław W stydliwy ciężką i gw ał
towną chorobą złożony, życie zakończył. Po odprawionym pogrzob!e zwłok 
Bolesława, w kościele Franciszkanów krakowskich, te dwie świętobliwe 
wdowy, siostry, przyjęły regułę drugiego rzędu św. F ianciszka i św. Klary, 
w tymże kościele, oa Mikołaja, franciszkańskiego prowincyjała, i Pawła, kra
kowskiego biskupa. Potem Kunogunda i Jolanta, w ubogich sukniach pu
ściły się w drogę do sandeckiego klasztoru panien Franciszkanek, za spra
wą pierwszej wzniesionego, gdzie wkrótce ich przełożona, oblekła dwie 
siostry w habit zakonny. Jolanta, mimo książęcego swego urodzenia, z głę
bokiej pokory pełniła w łożone 'na siebie obowiązki; a skrzętna w kuchennej 
usłudze, już  obmywała naczynia, już  znowu nosiła do kuchni drzewo i wo
dę w wiaderku. Oprócz tego, tak srogo dyscypliną, włosiennicą i ścisłem 
zachowaniem postu martwiła swe ciało, że ją  od tej ostrości spowiednik jej 
pod posłuszeństwem wstrzymywać musiał Podczas najścia Tatarów  roku 
1287, Jolanta z K uneguadą i 7 0 -u  zakonnicami schroniły się do warownego 
zamku Pieniny, blisko Sącza, nad Dunajcem położonego. Tatarzy obiegli 
zamek; lecz nagle, niepojętą przerażeni trwogą, jakby z wyższego rozkazu 
odstąpili warowni, z większym nawet pośpiechem niżli ku niej przyszli. Po 
wydaleniu się hordy tatarskiej z Polski, Kunegunda i Jolanta, ze swem zgro
madzeniem, wróciły do zupełnie zniszczonego klasztoru. Kiedy w pięć lat 
po owych wypadkach, Kunegunda dobiegła kresu śmiertelności,  i szczęśli
wym zgonem d 21 Wipca 1292 r. przeniosła się z wieńcem dziewiczym do 
królestwa niebieskiego; Jolanta, pogrążona w  nieutulonym żalu, postanowiła 
przesiedlić się do klasztoru Franciszkanek w Gnieźnie, którego fundamenta 
założył przed swym zgonem jej mąż Bolesław. W edług  obyczaju zakon
nego, kornćm sercem skłoniwszy się do stóp ksieni klasztoru, Jolanta pro
siła o przebaczenie win swoich, a pożegnawszy całe sandeckie zgromadze
nie, odjechała do Gniezna. W  klasztorze Franciszkanek znalazła najlepszy 
we wszysfkiem porządek, a na ich usilne prośby zniewolona była przyjąć 
Hrząd ksieni. Piastując tę godność, z radością wszakże podejmowała się 
pospolitych posług w kuchni i refektarzu, roznosiła siostrom potrawy, 
a  w tej posłudze nie dozwoliła żadnej nowicyjuszce wyręczyć się. W s z e 
lako wśród tych zatrudnień nie folgowała sobie w  ścisłości życia, do której 
od lat najmłodszych przywykła. Cale zgromadzenie Franciszkanek w yso
ce ceniło jej cnoty i świętobliwe sprawy; a naw et za jej życia, już  ją  zw a
no błogosławioną. Niedługo przed zgonem Jolanty, ukazał się je j  widocz
nie Jezus Chrystus ubiczowany, w  nadprzyrodzonej jasności; od tej chwili 
jej życie doczesne, stawało się dla niej coraz większym ciężarem. Z łoso-  
na chorobą, przepowiedziawszy dzień śmierci swojej,  błogosławiła siostrom 
zakonnym, pożegnała każdę z osobna i słodko zasnęła w  Panu d. 11 Czerw 
ca 1298 r., przeżywszy w  zakonie ś. K lary lat 18, to je s t  12 lat w  Sączu, 
a w Gnieźnie łat 6. Liczne cuda miały miejsce s.a przyczyną Jolanty; grób 
jej stał się przedmiotem pielgrzymki licznych osób pobożnych. Elżbieta,
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w ęgie rska  i polska królowa, r. 1372; Zygmunt I, król polski, r. 1512; Z y
gmunt I I I ,  król, r. 1623, osobiście nawiedzili jej grobowiec. Gdy powta
rzane przy nim laski cudowne coraz większego nabierały rozgłosu, w ładza 
duchowna w  r. 1631 w yznaczyła koir.missyję do sprawdzenia życia i szcząt
ków Jolanty; w  r. 1697 oczyszczone je j zwłoki, przełożono do innej t ru 
mny. A kiedy w  r. 1776 druga kommissyja przekonała się, że lud gminny 
i obywatele nie przestają oddawać czci tej służebnicy Iłożej, ks. Ostrowski, 
arcybiskup gnieźnieński, uczynił przełożenie do króla Stanisława Augusta,
0 w stawienie się w tej sprawie do stolicy apostolskiej. Rozpoczęty w tym 
roku proces o kanonizaoyję Jolanty, ukończony został dopiero r. 1827. Ja
koż Leon X II ,  papież, dekretem swym z d. 26 W rześnia , kazał zapisać Jo 
lantę w poczet błogosławionych. W  r. 1834 d. 14 Czerwca, dźwignione 
z  grobu jej “zczątki,  uroczyście przeniesione zostały na ołtarz do kaplicy 
kościoła panien Franciszkanek w Gnieźnie. Pacierze zaś kapłańskie i mszę 
świętą ze lża ł  odprawiać zakon Franciszka świętego, a w r. 185-1 za zezwo
leniem Piusa IX, papieża, duchowieństwo świeckie i zakonne w dyjecezyi 
krakowskiej odprawianie Mszy św. i pacierzy na cześć błogosławionej Jo
lanty  prziję ło .  Kościół obchodzi jej pamiątkę d. 16 Czerwca. W yszły  
e  niej: 7 y iro t błogosławionej Jo lan ty i kron ika  k lasztoru  zakonn ie  ś. K lary  
u> G n v żu te , ułożył i zebrał dr. N. (Leszno, 1813). W  dziele ks. Piotra 
Pękalskiego: '/y w o ty  hw iętyeh patronów polskich  (Kraków, 1862), od str. 
222  do 246, znajduje się żywot błogosławionej Jolanty. L . K.

JoIanł a, pseudonim, ob. Kom icrow ska K a zim iera  z  Ł uszczew skich .
Jolaus, syn Ifiklcsa i Antrm eduzy, słynął jako w ierny  towarzysz Herku

lesa. Między wielu znakomifemi czynami, zyskał on rumakami Herkuleso- 
werai nagrodę na igrzyskach olimpijskich. Wespół ze synami Tospiadów 
założył osadę na wyspie Sardynii, gdzie mu w następstwie cześć boską od
dawano. Poczem w rócił do Herkulesa, był obecnym przy jego z gonie,
1 wzniósł mu kopiec ziemny jako grobowiec. Zestarzawszy się, odmłodzo
ny znów został przez Herkulesa za pośrednictwem lleby. Na jego  i Her
kulesa cześć, odprawiano w Tcbach uroczystości Jola ja , przyczem czyniono 
obiety w dniu pierwszym, a w drugim urządzano wyścigi konne, w ynag ra 
dzając zwycięzcę wieńcem mirtowym.

Joieje, uroczystości w Tebach, ustanowione na cześć Herkulesa i Joli. 
Joliba, ob. Niger.
JolkCS, było slarożytnem miastem w Tesalii, nad środkowóm wcięciem 

zatoki Pagazejskicj,  7 stadyj od Demetrias, które powstało z jego zwalisk. 
W  Jolkos panowali niegdyś Pelias i Jazon, i ztąd to Argonauci popłynęli ku 
Kolchidzie.

Joł-W a i Ucbta południowa, rzeki gubernii wołogodzkiej, wchodzą do 
systemu kominunikacyj w odnych, pierwsza zU dorą, a druga z włością Iżem -  
ską gubernii archangiclskiej. Obie płyną przez gęste lasy, w stromych 
łożyskach: Jol- W a  x  północy na południc, (Jehta zaś na połtidnio-zachód 
i wpadają do W ym u, jedna z prawej strony, o milę przeszło wyżej osady 
W ieśiańskie j,  d ru g a  z lewego brzegu. Jo l- \V a  w ypływ a z pasma górne
go wspólnie z Wyniem i swą bystrością przewyższa tę ostatnią rzekę. Na 
obu przytokach napotykają się częste progi, szczególnie na  Peticie. Dno 
J o l - W y  je s t  pokryte w  wielu miejscach białawym kamieniem wapienne} 
formaeyi; na  dnie zaś Uchty południowej leżą  pokłady kamienia „doinani- 
kic-iu czarnym” zwanego, z którego w gubernii wołogodzkiej wyrabiają b ia -
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ty do stołów, warcabnice i inne drobne przedmioty. W  czasie upałów, do- 
mnnik wydziela z siebie na powierzchnię rzeki płyn, znany  pod imieniem, 
„oleju domanikowego,” któremu mieszkańcy okoliczni przypisują własność 
uzdrawiającą. J. Sa...

J o l l a  ( Yolla) ,  mały statek jedno- lub dwum»sztowy, z' przodu i z tyłu 
zakończony okrągło-podłużnie, którego używają szczególnie N orwegczycy, 
zw łaszcza retmnni, gdyż na wzburzonem morzu wiele przedstawia bezpie
czeństwa. W  innych miejscach nazywają także jollą, otwarte czółno o wio
słach.

Jołom, czapka ukraińakioh kozaków, z baraniej skóry, pospolicie czarnej, 
z  wierzchem jej obwisłym, u nadwornych kozaków ponsowym, z kutasem 
włóczkowym lub srebrnym.

J o ł t n s z k ó w ,  miasteczko w  dawnem województwie podolskićm, powiecie 
latyczowskim, nad rzeką Ladawą. Zygmunt I  przychylając się do przeło
żenia królowej Bony, iż miasto Joltnsków w  starostwie barskiem zupełnie 
przez Tatarów  zniszczone, znowu poczyna się zasiedlać, obdarza je  w roku 
1546 prawem magdeburgskiem. W  ostatnich latach panowania Stanisła
wa Augusta, króla polskiego, było własnością rodziny Wisłockich.

J o m ń ł t l ,  J u m m a ł ,  bóstwo plemion czudzkich. Posąg jego  stał w  mies'cie 
handloweiu Bijarmii, zbudowanem nad brzegiem Dżwiny; zrobiony był 
z drzewa; na głowie miał koronę złotą z 12 rzadkiemi kainienian j, naszyj
nik ze złota w ażył 150 funtów, na kolanach trzymał złotą czarę, do k tórtj 
pobożni składali pieniądze. W  X I  wieku świątynia bóstwa tego zlupioną 
została przez mieszkańców Norwegii, przybyłych do Bijarmii w interesach 
handlowych. L iw i C«tid’, już  po przyjęciu religii chrześcijańskiej, nazy
wali Stworzyciela wszech rzeczy imieniem bóstwa tego, Jummała. J. Sa...

J o m - K ip n r ,  a właściwiej Jom  h a -K ip u r im , znaczy  po hebrejsku „dzień 
przebaczenia.”  Tak  nazywany je s t  przez Mojżesza ( L er itic ., 23, 27. 28 ) ,  
i dotąd przez Izraelitów  najuroczystszy u nich w  całym roku dzień dzie
siąty miesiąca Tyszri ("znany u nas pod mylną nazw ą Sądnego dnia); w  nim 
bowiem Bóg im przebacza grzechy, jeżeli  szczerze za nie żałują. To też 
dzień ten, który za  czasów pierwszej i drugiej świątyni jerozolimskiej od
znaczał się szczególną służbą ofiarną, z nadzwykłemi obrzędami połączoną, 
przez arcykapłana odprawianą (roz. 16 trzeciej księgi Mojżesza), poświę
cają oni, odziani w  białe pokutne szaty, wyłącznie ścisłemu postowi, po
bożności i skrusze. Nietylko zajmowanie się jakąkolwiek robotą, jedze
nie i picie, ale i zaspokojenie wszelkich prawie innych potrzeb zmysłowych 
W nim przez całą dobę od wieczora do wieczora je s t  im zakazane. Jom
Kipur nareszcie je s t  dla Izraela dniem zlania się wszystkich serc bratnią g o 
rącą miłością, dniem zapomnienia i darowania sobie wszelkich wzajemnych 
uraz, dniem strząśnienia się z pyłu ziemskich słabości ludzkich i wzniesie
nia się ducha do Boga. Podług nauki tradycyjnej rabinizmu, w  tymże dniu 
Bóg odpuszcza jedynie grzechy względem niego samego popełnione; w y 
kroczeń zaś przeciw bliźniemu inaczej nie przebacza, jak  tylko za  u łago
dzeniem i przeproszeniem pokrzywdzonego. Dla tego  w  przeddzień Jom
Kipur każdy Izraelita obowiązany je s t  wynagrodzić temu krzywdę, komu 
takową wyrządził i starać się jak  najusilniej o pojednanie z  obrażonym; j e 
żeliby ten już  nie żył, obrażający powinien jego  cienie w  obecności lOciu 
osób na cmentarzu przebłagać temi słowy- „Zgrzeszy łem  przeciw Bogu 
Izraela i przeciw  N -”  F. S tr .



Jomard (Edmund F ranciszek), geog ra f  i archeolog, urodzony r. 1777 
w  W ersalu ,  uczęszczał do College Mazarin w  Paryżu, później do instytutu 
budowy dróg i mostów i od r. 1795 do szkoły politechnicznej* w r. 1798  na
leżał do w ypraw y egipskiej. Mimo typograficznych prac, jakiemi był za 
rzucony, dosyć jednak znalazł je szcze  czasu do narysowania i opisania sta
rożytnych kraju  pomników. Po powrocie r. 1802 do Francyi otrzymał roz
kaz udania się do Bawaryi, dla kierowania tam pracami typografleznerai nad 
granicą czeską i Palatynatu. W  r. 1803 powołano go do Paryża, by objął 
redakcyję dzieła IJescription de PEgyple, a po śmierci Oonte’gn otrzymał 
sekre tary ja t  kommissyi na ten cel wyznaczonej. Po zaw arciu  pokoju w  ro
ku 1814 wyjechał do Anglii w celach archeologicznych, zkąd wróciwszy 
do Paryża, został wraz z Degerando, Laborde, Lasleyrie i Gautier członkiem 
rady wychowania r 1818 członkiem akademii nadpisćw a wkrótce i hono
rowym akademii w Berlinie, Neapolu, Kopenhadze i Turynie. W  r. 1821 
nakreślił statuta towarzystwa geograficznego. Odtąd w pływ jego na w sze l
kie badania dotyczące Afryki stał się przeważającym. Opatrzył notatkami 
i zleceniami CaillamPa, którego Voyage a Poasis de Thebes wydal r. 1820, 
nadto Beauforfa i Pacho, pryczynił się do wydawnictwa M angin’a H is/oire  
de PEgyple  (Paryż,  1813), wydał Dard’a D ictionnaire w o lo f (Paryż ,  1826), 
i wedle materyjalów Drovetti’ego Voyage a Poasis de Syonah  (Paryż ,  1823), 
W ytraw ne  te prace zwróciły nań uw agę  M ehemeda-Alego, który mu po
w ierzy ł dozór nad młodymi Egipcyjnnami, jakich wysyłał do Paryża. Bę
dąc od r. 1828 kustoszem mirpp i planów biblijoteki królewskiej, został 
r. 1839 przez Satrandy’ego mianowany konserwatorem tego wydziału. N a j-  
ważniejszemi z jego  dzieł są :  Arbege de la meihode des ecoles elem entaires  
(Paryż ,  1806): No/ice su r  les lignes num eriyues des anciens Egyptiens
(Paryż ,  16— 18): Parallele enfre les an tif/u ites deP lnde et de PEgyple  (P a 
ryż,  1819); S u r  les rapporls de PEthiopie aner, PEgypte  (Paryż, 1822); 
A peręti des nourelles decomierles dans P A frit/un  centrale  (Paryż ,  1824); 
S u r  la com m unicatinn du  Niger arce le N it  (Paryż. 1825); R em arąucs su r  
les decouoertes geografięues fa ie ls  dans P A frig u e  centrale (Paryż ,  1827). 
Z  obszernego opisu Egiptu, sześć tomów je s t  jego samego dziełem. Między 
rozprawami przezeń do tego wielkiego dz'eła dołączonemi, odznaczają się: 
O pis hypogejów Teb i w y ja śn ien ie  sy s tem u  m iar starego Egiptu.

Jomelii (Mikołaj) , kompozytor, urodzony r. 1714  w Aversa (Ilurney po
daje Avellino), oddany został r. 1730 do konserwatoryjum della Pieta w  Ne
apolu gdzie mu naukę harmonii i kompozycyi wykładali Prota i Marcini; 
wielce mu też pomocnemi były rady Leo’a, który wychwalał pierwszą je g o  
operę: IPerrore amoroso  r. 1737 przedstawioną. W krótce udał się do B z y -  
mu, gdzie kilkanaście napisał oper, między któremi: Odoardo (1638 dla R o- 
manii), A stia n a tte  (1741),  Ifig ienija  i Caio M ario , prawdziwe furorę w zbu
dziły. Około tego czasu udał się i do Bononii, by w kontrapunkcie w yćw i
czyć się jeszcze u ojca M artin iego ,  poczóra wróciwszy do Rzymu został 
kapelmistrzom papie/,kim. T u  nie opuszczało go powodzenie, dopóki n ie -  
przybył młody Portugalczyk Tcrradeglias, który protegowany przez 
sw e stronictwo, wystąpił jako jego  współzawodnik. W ięc  A rm id a  (1 547 )  
Jomelliego w ygw izdaną została, do czego i polityczne przyczyniły się oko
liczności,  gdy tymczasem T erradegl iasa  pod niebiosa wynoszono i wybito na
w e t  medal na którym wóz tryjumfalny Portugalczyka ciągnął sam Jomelii. 
Nazajutrz też wyciągnięto z T yb ru  ciało nieszczęśliwego Terradegliasa
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pokłutego sztyletami. Jomelli, lnbo nie zmazał się tą śmiercią, którg ca  
karb zagorzalstwa wielbieieli jego  kładą, oddalił się jednak z Rzymu i p rzy
jął nastręczające mu się r. 1748  kapci mistrzostw o u lubownika sztuki ks ię 
cia Karola wirtemberskiego z  plącą roczną 10,000 zł. reń., w  Sztuttgardzie 
i Ludwig^burgu, gdzie wyborną zastał orkiestrę i balet. Tu  w  czasie kilko- 
nastoletniege swego pobytu napisał 23 oper, które wszystkie miały powo
dzenie, a mianowicie: E%io, il Re paslore, Yologeso i Fotonte. W  Londy
nie wielki r. 1756 wzbudziła zapal A ndrom acha  w  Rzymie jeszcze  napi
sana. Po powrocie jego  do W łoch r. 1766: zaprosił go na swój dwór król 
portugalski Jan V, którego to zaproszenia Jomelli nie przyjął. Mojego 
opera A chille  in  Sciro  ( 1 7 7 ? )  w  Rzymie nie miała powodzenia, przypisać 
to należy stylowi niemieckiemu, którym się Jomelli w  czasie pobytu swego 
w  Niemczech przejął.  Udał się następnie do Neapolu gdzie mu się nie le
piej wiodło i gdzie zmarł r. 1774; przed śmiereią piękne napisał M iserere  
na dwa soprany i kw arte t;  między jego 40  dziełami kościelnemi odznacza
ją  s ię :  B enedictus, Regttiem  (w  E s) ,  passyja i parę oratoryjów. W  ogóle 
jednak niżej one stoją od oper. Tych ostatnich część większa spaliła się 
r. 1802 przy pożarze teatru w  Stuttgardzie. Muzyka Jomelliego ma wiele 
dobitności; lubo ulegała  w  ogóle wymaganiom czasu i śpiewaków, prze
wyższała jednak  współczesnych dosadnością instrumentanyi, żywszera cie
niowaniem aifektów, nie tracąc bynajmniej na jasności.

Jomilli ( I len ryk  baron), generał lejtnant w  służbie rossyjskiej,  dawniej 
generał casarstwa francuzkiego, urodził się r, 1779 w  Payerne, w  S zw ajca-  
ryi (kanton de Vaud). Rozpoczął swoją karyjcrę w  francuzkim pułku 
Szwajcarów; po katastrofie jednak 10 Sierpnia 1792 poświęcił się handlo
wi. Rewolucyja szwajcarska przywiodła go na powrót do ojczyzny, gdzie 
mając 20  lat wieku, został podpułkownikiem milicyi i generalnym sekreta
rzem wydziału wojny. U traciwszy sw ą  posadę, wstąpił r. 1803 za zale
ceniem N ey’a do domu handlowego; przytem jednak  nie porzucił studyjów 
taktycznych. W  r. 1804 rozpoczął w ydaw nic tw o sw ego T ra ite  des grandes  
operalions m ilitaires (2  wyd. 3 tomy, Paryż, 1809), poezem mianowany zo 
stał szefem batalijonu i adjutantem N eya ,  a w  r. 1805 pułkownikiem. Jako 
szef  generalnego sztabu Neya, towarzyszył mu wkampanijach r. 1806 i 1807 
w  Prussach i Polsce, został baronem i udał się r. 1808 w raz z Neyem do 
Hiszpanii. Gdy jednakże  doniesiono Neyowi, jakoby sze f  je g o  sztabu 
przypisywał swym planom powodzenia korpusu armii, w ięc go od swego 
boku oddalił w r. 1809. Żądając z tego powodu uwolnienia, by wstąpić do 
służby rossyjskiej (r.  1810), otrzymał natomiast od Napoleona stopień g e 
nerała brygady. Mianowany historyjografem cesarskim, miał sobie pole- 
conem skreślenie dziejów wielkiej armii. Przy  rozpoczęciu jednak kam
panii 1812 r. użyty do s łużby czynnej, był gubernatorem W ilna,  później 
Smoleńska, i przy odwrocie armii wielką rozwinął działalność. Po bitwie 
pod Liitzen wstąpił znów do sztabu generalnege N eya i przyczynił się do 
wygranej pod Budyszynem. Gdy go w  skutek tego przedstawiono na g e 
nerała dywizyi, a Napoleon odsunął go ed sp raw  wojennych pod pozorem 
opieszałości, tero bardziej,  że dla szorstkiego obejścia się nie był lubionym, 
rozżalony tem Jomini, opuścił chorąg iew  sw ą  po zaw ieszeniu  broni w Plos- 
witz i przeszedł do obozu sprzymierzonych, gdzie go cesarz Alexander mia
nował generał-le jtnantem i swym adjutantem. Nie brał jednak udziału 
w wojnie przeeiwko Francyi i nie zdradził planów operacyjnych Napoleona,
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które znał,  co sam później przyznał Napoleon. W  r. 1815  jednak  udaw szy 
się ZAlexandrem I do Paryża, otrzymał krzyż ś. Ludwika od Ludwika X V III .  
W  r. 1818 znajdował się na kongressie w  A kwizgranie, a r. 1823 w  W e r o 
nie. Poczem towarzyszył cesarzowi r. 1828 w  kampanii tureckiej, i pod 
W a rn ą  w ażne  oddał usługi. Niemniej tnkże zasłużył się przy założeniu 
akademii wojskowej w  Petersburgu. Dla usprawiedliwienia swego od F ran-  
eyi odstępstwa ogłosił: Correspnndance entre le genera ł Jom in i et le generał 
S a rra z in  su r  ta cam pagne de 1SJ3  (Paryż ,  1815); Corresnondance du gen. 
Jom in i arec le baron M ount er (P a ryż ,  1821); L e ttr e  du  gen. Jom in i d M re 
Capefigue (Paryż, 1841). W  ostatnich latach żył literacko zatrudniony 
w  Lausanne. W  nowszej literaturze wojennej zrobił sobie zasłużone imię 
dziełami: H istoire eritif/ue et m ilita ire des cam pagnis de la rhw lu tion  
(5 tomów, Paryż,  1806, 3-cic  wyd., przy współpracy pułkownika Kocha, 15 
tomów, Paryż,  1819— 24); Vie po li/ięue et m ilita ire  de Napoleon, racontee, 
pa r lu t-m e  m e au  tr ib u n a l de Cesar, d’A lew andrę et de Frederic (4 tomy, 
P aryż,  1827); Tableau analitu /ue des principnles com binaisons de la guerre  
et de leurs rapports ar>ec la pnlitigue des eta ts  (Pe tersburg ,  1830, 5 wyd., 
Paryż, 1887). W  1855 r. gene ra ł  Jomini otrzymał pozwolenie zamieszka
nia w  Bruxelli.

J o n ,  był właściwie synem Apollina, spłodzonym tajemnie z Kreuzą, cór
ką króla ateńskiego Erechteusa , przed znmęściem jej z Xutusem. Porzuco
ny w szkatułce przez matkę w tejże samej jaskini,  w której doznała uści
sków Apollina, został na je g o  prośby przeniesiony przez Merkurego do 
Delfów i tam wychowany. Ze małżeństwo K reuzy z Xutusem było bez- 
dzielnem, przete Apollo postanowił podrostka sw ego narzucić mu za syna, 
a sposobność do tego nadarzyła się wówczas, gdy Xutus skarżył się przed 
wyrocznią i badał o powód niepłodności swych związków. Wyrocznia od
powiedziała mu, że  jes t ju ż  ojcem, a synem jego jest pierwszy którego spot
ka człowiek. Był nim syn Apollinowy, którego Xutus w mniemaniu, że to 
jest owoc miłości ku pewnej dziewczynie, której się sam niegdyś oddawał 
przy jakiejś uroczystcści Bachusa w Delfach, uściskał jako w łasnego syna 
i Jonem przezwał. Kreuza w szakże  bynajmniej nie była z tego zadowolo
ną; usiłowała naw et zgładzić syna trucizną pndcza: uczty jaką Xutus w  swej 
rados ;i wyprawił. Ale Jon właśnie kubek z trucizną ofiarował bogom na 
libacyję. Zamierzoną K reuzy zbrodnię odkrył gołąb, który poknsztowawszy 
b wylanego i za tru tego  napitku, padł martwy. Skazana na ukamienowanie, 
schronienia Kreuza szukała u stóp ołtarza i gdy ją  ztamtąd Jon wyciągnąć 
i porwać usiłował, nadbiegła jedna  z kapłanek ze szkatułką, w  której nie
gdyś złożone było K reuzy niemowlę, a t a j ą  za raz  ja k  i syna swego Jonii 
poznała; kapłanka namówiła więc oboje, by Xutusa pozostawić w błogiem 
dlań mniemaniu swego ojcowstwa. Na podaniu tem opiera się dramat E u ry 
pidesa: Jon. Jon  odznaczył się wkrótce czynami bon»'erskiemi i około 
r. 1400 przed Chr. poprowadził i założył osadę w Peloponezie. Tu  otrzy
mał kiólestwo Aigiale, którego władzca Selinus dał mu swa córkę za żonę 
i Bastępcą go obrał. Na cześć żony zbudował Jon miasto Helice, a krajowi 
dał od siebie nazw ę Jonii. Obrany wodzem  przez Ateriozyków w  czasi * 
wypraw y ich na Eieuzys, zwalczył on Traków i za ten czyn przez A teń -  
czyków królem obrany, dał im obok tego  i miano Jończyków. Podzielił on 
A tty k ę  na 4 pokolenia (Phylai), którym dał nazw y swych synów lub zatru
dnień tych pokoleń. Zi Jończykami przesiedlił on się około r. 1050 przed
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Chr na brzegi zachodnie Azyi Mniejszej. Podanie jednak mówi, że na sta
rość wrócił do Aten i tam zmarł.

J o n a ,  syn Mojżesza Benjamina Zewa, rabin miasta Tarła, wypracował, 
p. t.: A le k  de Jnnah  (L iść  Jony) ,  studyja nad talmudycznemi traktatami: 
Sanhedrin , M arko! i innemi (P rag a  Czeska, 1694, in folio). F. S /r.

Jona ben Ganacb, (zw any po arabsku: A h u l-W a lid  M erw an Ib n -G a -  
nach), uczony lekarz hiszpański, wsławiony jako grammatyk, pierwszy 
krytyk biblijny i leksykograf, urodzony około r. 995, umarł około 1050 roku. 
Odbierając wychowanie w  Kordubie, oprócz medycyny, którą zapewne sfu- 
dyjow'ał w tamecznej akademii, uczył się grammatyki hebrejskiej u Izaaka 
Ibn-Gikatilla, a poetyki u Izaaka Ibn-Sahala. Zwyczajem ówczesnej mło
dzieży izraelskiej, pisywał w  młodości hebrejskie wiersze; lecz nie mając 
w nich powodzenia dla braku poetyckiego talentu, porzucił później rymo- 
twórstwo by poświęcić się znajomości języka hebrej;kiego. Opuściwszy 
b wielu innymi Kordubę dla rozruchów wojennych w  r. 1013, pod Barberem 
Sulejmanem tam zaszłych, osiadł w  Saragossie, gdzie w prawdzie zajmował 
się taLże sztuką lekarską teoretycznie i praktycznie; napisał nawet kilka 
dzieł o medycynie, ale głównie pracował nad grammatycznem poznaniem 
mowy hebrejskiej i grun*ownem zhadaniem zasad exegezy  biblijnej, w a l
cząc z fanatyzmem większej części żydów wspomnionego miasta, potępiają
cych tego rodzaju naukę, jakby zamach na rabiniczny judaizm. Obaleniem 
wielu zasad uwielbionego wówczas grammatyka Chajuga (ob.) ściągnął na 
siebie nienawiść jego zwolenników', do rzędu których liczył się także sła
wny Samuel Ibn-ISagrela, w ezyr królów barbaryjskich: Flabusa i Badisa, co 
dało powód do namiętnej pomiędzy obu stronami polemiki. Jona ben-G a- 
nach atoli swemi odkryciami na polu nauki grammatyki hebrejskiej zrobio- 
nemi, przewyższył wszystkich swroicb poprzedników i spółezesnych: nietyl
ko był on tw órcą składni hebrejskiej,  ale ją  podniósł na pewien stopień do
skonałości; on prócz tego był pierwszym, który pokazał wyrzutnię i prze
kładnię w yrazów i w ierszy w  Piśmie Świętem. Co większa, był protoplastą 
gruntownej krytyki biblijnej i samodzielny, swobodny i śmiały w  poglą
dach exegefycznych, nie powodował się względami na powagę dawniej
szych komentatorów , sfarając się jedynie o wykrycie prawdy i o wykład 
zgodny z duchem i wzniosłą prostotą słowa Bożego. Cały zasób głębokich 
swych badań złożył w arcy ważnem, po arabsku, p. n.: A l-T a n c h ik  (to jes t  
Krytyka), napisanem dziele, podzielonem na dwie części, z których pierwsza 
nosząca w oryginale tytuł: A l- L v m a ,  a w przekładzie hebrejskim Jehudy 
Ibn-Tibhona, żyjącego w X II  wieku: H a -R ik m a h  (to jes t „Różnobarwna 
tkanka;” F rankfurt nad Menem, 1856 r.),  obejmuje grammatykę połączoną 
z exegezą: druga zaś część, pod tytułem: K itaó -a l-A xsu 'a l, jes t  słowni
kiem hebrejskim. Oryginał arabski całego dzieła jeszcze się znajduje w rę -  
kopiśmie w Bodlejańskiej biblijotece, z  wyjątkiem wstępu w ydrukow anego 
w  dziełku S. Munka, p.t.: Nolice nur A boulw alid  Ibn -D ianah  (Paryż ,  1851),  
w którem obszerniej podane są szczegóły życia Jony  ben Ganacha. F. Sir.

J c n a k  (Eberhard), Czech, doktor prawa, przed r. 1840  dał się w Pradze 
poznać powszechności z  prac literackich o literaturze niemieckiej; następnie 
przyjął obowiązki nauczyciela do syna barona Hamm er-Purgstalla w W ie 
dniu, w  roku zaś 1846 został professorem na uniw ersytecie Jagiellońskim. 
Roku 1848 wybrany deputowanym z  okręgu braudyskiego nad Sabą na 
sejm wiedeński, gdzie zasiadł na prawicy. Po rozpędzeniu sejmu k ro-
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mierzyżskiego otrzymał katedrę ekonomii politycznej w  uniwersytecie 
pragskira. A . N .

Jonasz, prorok hebrejski, piąty z Mniejszych proroków, syn Amathai,  
rodem z miasta Geth-Opher, czyli Gath-Hachefer, na północ Palestyny, 
w  pokoleniu Zabulon, żył w początkach panowania Jeroboama II  i przepo
wiedział, ż< on zw yc ięzy  Syryjczyków  i innych nieprzyjaciół.  Jonasz w y
brany  od Boga, aby w zyw ał do pokuty Niniwitów, zląkł się i chciał ucie- 
knć okrętem do Joppe. Ale gdy  burza gwałtowna podniosła się na morzu, 
żeg la rze  mniemając, że powodem do niej stal się j.iki zbrodniarz znajdujący 
się na ich okręcie, ciągnęli losy dla odkrycia go. Los padł na Jonasza. 
P rzyzna ł się on do winy i zgodził się aby go wrzucono w morze dla uśmie
rzenia burzy, kl >ra natychmiast potem ustała. ’L  woli Boga, ogromnej wiel
kości ryba połknęła Jonasza i w brzuchu jej przepędził trzy dni i trzy noce, 
poczem go wyrzuciła i dostał się on na brzeg. W zyw ał następnie Niniw'tów 
do pokuty, zapowiadając, że jeżeli nie nawrócą się szczerze, miasto ich zn i-  
szozonem będzie za 40 dni. Niniwici czynili pokutę i Bóg im przebaczył. 
Jonasz widząc że jego  proroctwo nie spełniło się, mocno się zasmucił, 
z  obawy aby go nie uznano fałszywym prorokiem; ale Pan go uspokoił. 
Potem jak  mniemają, wrócił on do Judei; lecz chrześcijanie assyryjsey w ierzą  
Że umarł w Niniwie. W enecyjan ie  zaś utrzymują, że posiadają ciało pro
roka w kościele ś. Apollinarego. Grecy i Łaeinnicy pamiątkę jego dnia 21 
W rz eśn ia  obchodzą. Jonasz był figurą Jezusa  Chrystusa, wychodzącego 
z  grobu, po trzydniowym w nim pobycie. Friedrichsen wydał; Kritischer 
Ueberblick der A nsich ten  nom Bueh Jonas  (Altona, 1817). L. R

JO DasZ I, metropolita kijowski, ob. H lezna  Jonasz.
JonaSZ II, metropolita kijowski, nie był z Rusi, ale z moskiewskich kra

jów  rodem. Na Litwę przybył razem z Heleną Iwanowną, żoną AIexan- 
dra  Jagiellończyka. Rył nadwornym jej kapłanem. Dla tego wielkie po
siadał u królowej względy. Wiadomo, jak  małżeństwo Alexnndra z Heleną 
podniosło na Litwie dyzunię wbrew  soborowi florenckiemu. Jonasz, co nic 
dziwnego, stawał się narzędziem królowej, ogniskiem ruchu religijnego, 
niekatolickiego. Helena z własnych dochodów założyła i uposażyła nowy 
monaster miński wożniesieński, z tytułem arehimandryczym. Jonasz był 
pierwszym archimandrytą mińskim z woli Heleny. Bogaty to był monaster. 
Królowa nadała mu wielkie swoje dobra Trościenieokio, przywilejem w  W il
nie z dnia 17 Stycznia 1492 (roku świata 7,01)0, pisze Stebelski). Są po
szlaki, że  Jonasz sarn superyjorem tego monasteru zostawszy, przezwał się 
archimandrytą dla powagi. Byłoby to przywłaszczenie. Król, aez gorliwy 
katolik przez szpary patrzał, a może nawet wcale nie wiedział co się w yra
biało. Owszem, potwierdził na prośbę Jonasza i braci zakonnych dnia 7  
Marca 1502 w Litwie nadania Heleny dla monasteru. Cerkiew ta woźuie- 
sieńska znajdowała się na wysokiej górze za miastem. J  >n»sz, gdy jedno 
sobie wyrobił,  na drugie się kusił. Psuł uniję florencką na Rusi, najprzód 
pewno cichaczem, potem jawnie. Nie prawda przecież, żehy Uelcna go 
zrobiła metropolitą. Helena dobrze wprzódy umarła d. 29 Stycznia 1513 r. 
(Stebelski II ,  90). Jednakże nie masz wątpliwości, że pamięć na  łaski kró
lowej, podniosły Jonasza do największej dostojności duchownej na Litwie. 
Metropolirą został dopiero po śmierci Józefa Sułtana, gorliwego opiekuna 
unii, mogło to być więc najprędzej w r. 1518, a w ięc ju ż  w lat 5 po śmier
ci Heleny. Stebelski liczy mu metropoliję dopiero od r. 1520. Nioostro-
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in a  to była nominacyja króla Zygmunta. Za wiele dowierzał obcemu S u z -  
dalcowi. Jonasz też nie zaniedbał usprawiedliwiać ufności Heleny. Rzą
dy jego pamiętne są w dziejach cerkwi. Siał rozdwojenie pełną garścią. 
Zwycięztwa litewskie, zwłaszcza pod Orszą, przytarły nieco rogów W asilo- 
wi moskiewskiemu. Jonasz skuteczniej za to dla niego pracawał, jak  oręż, bo 
zasiewał focyjanizm; stosunki z Rzymem, z uniją grecką, stanowczo się ze r
wały, tak silnie przez Sołtana związane. Jonasz uznaw ał Pachomiusza, patry-  
ja rc tę  carogrodzkiego dyzunitę. Mając władzę sławiąc swoich stronników po 
parafijach, Jonasz w ciągu lat kilku zrobił wiele złego. Ale rozpoczął tylko 
dzieło, irini go dokonali. Ciemne pospólstwo łatwo u ieść można było, ale 
potem przez miłość dla obrządku i narodowości, dla pamięci przodków 
chwytali się focyjanizmu, szlachta i senatorowie. Najcelniejszym opieku
nem tego tworzącego się na Rusi rozszczepienia, był sławny bohater Kon
stanty książę Ostrogski. Między czystymi Litwinami, to jes t ludźmi, któ
rych przodkowie nawrócili się wprost z pogaństwa do w iary rzymskiej,  za
częła  się z tego powodu żyw a reakeyja przeciw działaniu Jonasza. Da
wniej tego nie było. Teraz  podniesiono wrzaski na króla, i e  dyzuniję po
piera, i e  księcia posunął do buławy. Król na sejmie grodzieńskim w r. 
1 5 2 2  obiecał, że nie będzie urzędów nadawał dyzunitom i że dla księcia 
Ostrogskiego jedyny zrobił wyjątek. Potwierdził tę obietnicę swoją król 
W  r. 1 5 2 9 .  Odtąd unija florencka przez Jonasza stanowczo zerwała się; 
stan taki rzeczy niepewny trwał przez wiek prawie cały, lat kilkadziesiąt, 
aż do llahozy, który uniję odnawiać musiał. Rahoza jak  Jonasz był a r -  
chimandrytą mińskim. Tak więc jeden zepsuł uniję, a drugi ją  naprawił.  
Monaster wozniesieński przetrwał aż do czasu Stebelskiego, ale był w tedy 
a zapadłem sklepieniem i dachem (Stebelski II,  88). Nie możemy z pe
wnością oznaczyć czasu śmierci Jonasza. Są poszlaki, że  umarł 1 5 2 6  roku 
byłby więc takim sposobem sześć a najwięcej ośm lat metropolitą. P ie rw 
szy Snzdalee na swojej katedrze. Był po nim drugi Makary. I  w ogó
le łata jego niepewne. Stebelski od r. 1 5 2 0  każe mu być metropolitą, ale 
inni od r. 1 5 1 6 ;  co się nie utrzyma. Podług Stebelskiego zerwał uniję, któ
ra od r. 1 3 6 4  istniała na Rusi do r. 1 5 1 6 ,  przez lat 1 5 2 .  My uniję właści
wą liczymy od r. 1 4 4 0 .  Jnl. B.

Jonasz Ul, metropolita kijowski, ob. P ro laszeta icz Jonasz, herbu Drze
wica, metropolita kijowski. Jut. B.

JOBaSZ, władyka włodzimierski i brzeski,  w r. 1523. Jul. B.
Jonasz, władyką czernieohowskim i brańskim został w r. 1499. J e 

szcze był ,,narzeczonym,” to je s t  nominatem, kiedy A Iexander Jagielloń
czyk pisał do niego list z W ilna  4 Kwietnia 1499 r., w sprawie Grzegorza 
Iwanowego; był to bojar w ładyków czcrniechowskich i dostał od poprze
dnika Jonasza Nckraryjusza, władyki brańskiego, wieś cerkiewną ś. Spasa , 
Oczkasowo i ziemię do pasania; w Pianowie zaś ziemie bartne i nadbrzeża 
bobrowe, pod warunkiem, żeby  służył władykom. Pokazawszy list N ek ta -  
ryjusza, bojar przekonał A lexandra, który Jonaszowi polecał, żeby go utrzy
mał przy tych wszystkich nadaniach ( A k ty  za p a d n o j R ossii, II,  str. 1 9 2 ) .

Jul. B.
J o n a s z ,  władyka turowski i piński, należał do gorliwych obrońców nie

zawisłości cerkwi za czasów Zyyrmunta Starego. Naśladował vv tem swo
jego  poprzednika Wassyjana. władykę, który miat zajścia z książętami Iw a
nem Jarosławiczem i Fedorem IwanoYi iczera jego  synem. Książęta zaczęli
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krzyw dzić władykę i w prowadzać nowości do cerkwi, bndowałi nowe domy 
Boże bez jego woli i błogosławieństwa w dobrach swoich i włościach, po
pów do tych cerkiew  sami posyłali i rządzili niemi jak obcięli, bo nawet 
wyjmowali ich z poa władzy biskupiej. Tego dawniej nie bywało. Król 
A lexander usłuchał skarg  W assyjana i poddał wszystkie cerkwie przez 
książąt pobudowane i popów przy nieb pod jego  władzę, ze wszystkiemi 
nadaniami. Dał władyce król na to list swój hospodarski, w którym i to 
dołożył, że książęta, bojary i drudzy poddani litewscy nie mają prawa bu
dować cerkiew i monasterów bez woli i błogosławieństwa władyki, i popów 
stanowić i od władyki icb usamowolniać i władyce przeszkadzać w rządzie 
cerkwią, nie mają prawa popów swoich sami karać i zupełnie do spraw  du
chownych nie mięszać się, choćby najmniejszych, pod karą 3,000 groszy 
litewskich na wielkiego księcia. Samego władyki to wszystko sprawiać 
je s t  władzą „podług starodawnego obyczaju,” na wieczne czasy. Jonasz pro
sił króla Zygm unta o potwierdzenie tego Alexandrowego listu do W assy ja
na. Popierał jego  prośbę książę kasztelan wileńjki i hetman Konstanty 
Ostrogski, starosta łącki, bracławski i winnioki, marszałek wołyński. Król 
Zygm unt list AIexandra potwierdził d. 9 Lutego 1523 r. na sejmie w Gro
dnie, przyezem byli dwaj biskupi łacińscy: Janusz, wileński, Paweł książę 
Holszański, łucki, tudzież sami panowie łacińscy, przywilej ich trzech tylko 
wylicza. Dowód to świetny opieki ojcowskiej Jagiełłów nad cerkwią. Do
wód, że sami Rusini cerkiew psuli, a biskupi ruscy tylko w królach znajdo
wali pomoc i siłę przeciw przywłaszczeniom swoich. W assyjan i Jonasz 
potrzebowali widać tej pomocy (A k ty  :zapadnnj fionnii 11, str. 131). Przy
wilej ten na prośbę Sachowskiego władyki, który również miał podobno 
zajścia, potwierdzał Zygm unt I I I  d. 23 Listopada 1611 r. w M atryce litew 
skiej. Jonasz ten był władyką już  w r. 1517 Jest albowiem nadanie z ie 
mianina pińskiego Iw aszka Połozowieza, z d. 26 Lutego 1517 r., dla mona- 
steru pu.styńskiego na w'yspę Kuczukow i ziemię bartną mutyszyńską. 
W  liczbie świadków na tem nadaniu podpisany biskup turowski Jonasz, nie
znany władyka dotąd; z tych źródeł go dopiero wykryto. Ju l. B.

J&D&SZ, Z /d  włoski i lekarz nadworny przy królu Janie Sobieskim, 
w  ostatnich latach jego panowania i wielkich od tego monarchy łask do
znający. Gdy równocześnie żyd Betsal, dzierżawca dóbr królewskich, obu
rzających do[ uścił się nadużyć, a Jonasz jako współwyznawca zdawał się 
z nim znosić i jemu pomagać, nienawiść publiczna przeciw Betsalowi obu
dzona, po części i na Jonasza spadła. W  ostatnich dniach życia króla Jana 
powstało nawet podejrzenie, i e  przez nadto wielką ilość merkuryjuszu za
danego królowi, skrócił życie jego  lekarz. Do tego zarzutu dał powód sam 
Jan III ,  gdy boleściami dręczony, sam go oskarżał, a lubo później to odwo
łał, Jonasz musiał się chronić przed zawziętością otaczających króla.

Jonatan, syn Saula, króla judzkiego, najwuększy przyjaciel młodego Da
wida, który później stul się spó?zawodnikiein o tron jego ojca. Waleczny, 
w  pierwszej wojnie przeciw Filistynom pobił ich na głowę. W  ostatniej 
zaś  przeciw nim wojnie poległ w raz  z ojcem i braćmi, w wielkiej bitwie pod 
Gelboe. Zostawił syna imieniem Mepbiboseth, dla którego Dawid szczegól
ne względy okazywał, przez pamięć na jego ojca ( l  K ról*  13 rozdział i na
stępne). L. R.

Jonatan Apphns, M achabeusz,  syn kapłana M atatyjasza, waleczny 
wódz, zwyciężył Galadytów, a po śmierci brata sw ego  Judasa Machabeu-
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sza, r. 158 przed nar. Chr. został wodzem naczelnym Izraelitów. Zabity  
w  Ptolemajdzie przez Tryfona, który go wprzód zdradziecko wziął w nie
wolę ( I  Machab., rozdz. 9 i następne). jj_ r ę

Jonatan, albo B ra t Jonathan , żartobliwe przezwisko narodu amerykań
skiego, tak samo jak  John Buli angielskiego, pochodzące podobno od Jona-  
tasa Trambull, gubernatora w Connecticut za wojny rewolucyjnej, którego 
poufale w  armii nazywano wprost bratem Jonatanem.

J o n e s  (sir Inigo), architekt i malarz dekoracyjny, urodził się r. 1572 
w  Londynie, i będąc chłopcem stolarskim, tyle ju ż  okazywał do malarstwa 
i budownictwa pociągu, że go hrabia Pembroke uczyć tego kazał i zabrał 
w podróż do Francyi, Flandryi, Niemiec i Włoch. Jones bawił dłuższy 
czas w W enecyi,  uczył się na wzorach Palladia w  W icenzie i tak dalece 
wsławił się swemi robotami, że go król duński Chrystyjan IV powołał na 
nadwornego budowniczego do Kopenhagi. W  orszaku siostry tegoż, żony 
Jakóba VI, króla Szkocyi, udał się na dwór tego ostatniego. Odbywszy 
powtórną podróż do Włoch, wrrócił do Anglii na nadzorcę budowli królew
skich Jakóba I. Przychylność sw ą do Karola I opłacił więzieniem, utratą 
wielkiej części majątku i 400 funtów kary. Zmarł wkrótce po straceniu 
Karola w r. 1651. Jako twórcę budownictwa angielskiego, zowią go W i-  
truwijuazem Anglii. Najznakomitszemi jakie w ystawił budynkami, są: Sala  
bankietowa w  pajacu W hiteha ll: S zp ita l w  G reenw ich; K o lum nada p rzy  
kościele ś. Pawia-, S iara  bursa londyńska-, Z a m e k  hrabiego Pem broke  
w  W ilton  ( W iltsh ire) i Pałac A m bresbury w  le tn ie  hrabstw ie. W  stylu 
naśladował on Palladia, nie bez pewnej właściwej północnym artystom s u 
rowej siły, przypominającej najlepsze dzieła czasów odrodzenia. Zbiór j e 
go rysunków wydał Wilh. Kent (Londyn, 1727; nowsze wydanie, 2 tomy, 
1770). Sam też napisał na rozkaz Jakóba I: E ssa y  on Slonehenge (Lon
dyn, 1655; nowe wydania, 1725 i 1815).

J o n e s  (Jan  Paweł),  twórca marynarki Stanów Zjednoczonych Ameryki 
północnej, syn ogrodnika, urodził się r. 1747  w Arbigland w  Szkocyi. Ma
jąc  lat 12 wszedł na naukę do kupca w W hitehaven (Cumberland) i w rok 
czy dwa później, udał się z poleceniami pryncypała sw ego  do Ameryki. 
Po ukończeniu lat nauki, zajmował się czas jakiś  handlem niewolników; 
lecz oburzony tą czynnością, wróeił do Szkocyi, gdzie go właścieiel okrętu 
na którym przypłynął,  mianował superkargiem tego statku po śmierci kap' 
tana. Odtąd żeglował kilkakrotnie w  interesach handlovych  po wodach 
zachodnio-indyjskich. Przy wybuchu wojny o niepodległość Stanów Z je
dnoczonych, ofiarował r. 1775 kongresowi sw e usługi. Otrzymał stopień 
porucznika na brygu Aifred, a wkrótce kapitana okrętu Providence. Z ową 
małą, z sześciu tylko statków złożoną flotą kongresu, rozpoczął pierwsze 
z marynarką Wielkiej Brytanii zapasy, nie mające może równych sobie 
w dziejach, pod względem śmiałych czynów i obfitych łupów. W  Maiu ro
ku 1777 wysłano go do Francyi,  by tam większe objąć dowództwo. Ze j e 
dnak rząd francuzki wstrzymywał się z wypowiedzeniem Anglii wojny, 
■więc Jonos na w łasną rękę, w ypłynąw szy  w Sierpniu 1778 r. z Brest, po
czął krzyżować po nad brzegami angielskiemi z jednym brygiem o 18 dzia- 
łaeh. Wylądował w  Whitehaven, zapalił tam kilka statków których działa 
zagw eździł  i wziął pałac hrabiego Selkirk, u którego ojciec jego  był ogro
dnikiem. Hrabina, samotna wówczas, musiała oddać swe kosztowności, 
lecz j e  wkrótce odebrała z pełnym romantycznych w y ra że ń  listem. W y -
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praw ę zakończył on zabraniem angielskiego sloopu Drakę, na brzegach ir
landzkich. W  Sierpniu 1779 r. otrzymał okręt o 40 działach i został kom- 
iBodurem eskadry z francuzkich i amerykańskich złożonej okrętów; zamach 
jej jednak na Liverpeol nie uuał się. W sza k że  rzucił popłoch na całe brze
gi angielskie i po straszliwej bitwie zabrał większy okręt angielski Serapis 
w  dniu 22 W rześn ia  i obładowany łupem z 800 jeńcami do Brest powró
cił. Przyjęto go nader chlubnie tak w  W ersalu ,  ja k  i w następnym t o k u  

w Filadelfii. Resztę czasu wojny spędził za pozwoleniem kongresu na flo
cie francuzkiej, której operacyjami k ierował niemal na dobrze mu znanych 
wodach amerykańskich. Po wojnie wziął się do współki z Janem L e -  
dyard'em, do handlu futer między północno-zachodniemi brzegami Ameryki 
i Chinami, co mu się nie wiodło. N a wezwanie cesarzowej Katarzyny, 
wstąpił w stopniu kontr-admirała do służby rossyjskiej i przyczynił się ro
ku 1788 do zw ycięstwa, odniesionego nad flotą turecką, ale zazdrość Po- 
temkina i księcia de Nassau, skłoniła go do opuszczenia służby rossyjskiej 
ju ż  w  następnym roku. Oddając się na usługi Austryi,  która ich nie przy- 
ją ła, usunął się zniechęcony do Paryża, gdzie zmarł 18 Lipca 1792 r., za
pomniany prawie. Zgromadzenie prawodawcze wysiało deputacyję na je 
go pogrzeb. W ysz łe  pod jego  nazwiskiem. Mt moires (Paryż, 1789, E dyn
burg ,  1830), zdają się być w wielkiej części podrobionemi. Bijograflje jego  
dali: Sherburne (W ashington , 1826) i Simms (New-York, 1845). Awan
turnicze jego  przygody opisywali w romansach: Cooper, w The p ilo t; Allan 
Cuninghara, w  P a u l Jones  (Londyn, 1828) i Alex. Dumas, w Le capitaine 
P a u l  (1838).

J o n e s  (sir  William), oryjentalista, urodzony r. 1746 w' majątku rodzi
cielskim, w księstwie WaJes, uczęszczał do szkoły w Harrow, a następnie 
na  uniw ersyte t w Oxfordzie, gdzie się oddał nauce literatury wschodnich 
języków', mianowicie arabskiego i perskiego, nie zaniedbując przytetn wło
skiego, hiszpańskiego i portugalskiego. Mając lat 19 został nauczycielem 
młodego hrabiego Spencer; we dwa lata później począł się uczyć po chiń
sku. Od r. 1770 poświęcił się prawnictwu, a czas wolny obracał na o ry-  
jentalizm. Jako prawnik praktyczny, bardzo był wkru ce wzięty i wiele 
znalazł zatrudnienia. Życzeniu jego, otrzymania posady w Indyjach Wsch. 
rząd z początku nie nader przychylnym się okazał, gdy  zwłaszcza Jones 
zbyt w olnomyślnc objaw iał zdania, jak  np. w O dzie do wolności, roku 1780 
napisanej.  Dopiero za ministerstwa Shelburne’a mianowanym został r. 1783 
starszym sędzią w Kalkucie, i do stanu rycerskiego podniesionym. W  In 
dyjach poświęcił się uczonemu badaniu stanu politycznego i naukowego te
go kraju. Założył r. 1784  w Kalkucie towarzystwo azyjatyckie i ćwiczył 
się w' sanskrycie. Całe życie przemyśliwał o śeiślejszem duchowein połą
czeniu W sih o d u  z Zachodem. Zmarł w Kalkucie r. 1794 Kompanija 
wschodnio-indyjska wzniosła mu tam posąg; wystawiono mu nadto pomniki 
u ś. Pawła w Londynie i w Oxfordzie. Z prac jego uczonych wymienia
my: G rnrim iar o f  the P ersian  tanguage  (Londyn, 1771; dziewiąte wyda
nie, 1809); Poeseos A sia ticae com m tn tar ii (Londyn, 1774, Lipsk, 1777); 
wydanie iJómarzenia: Mo (U lok a-l tir sen en A rab ian  poem s (Londyn, 1783); 
tłumaczenie: M edsznun  i L eila , llalefćego (Kalkuta, 1788); Kalidasa, S a -  
kim ta la  ( 1 7 8 9 )  i P raw a M ann  (Kalkuta, 1794 ) ;  liczno przyczynki do 
dziejów, starożytności i literatury indyjskiej i azyjatyckiej, w wydanych dla 
towarzystwa azyjatyekicgc: A sia tic  m iscellany  (3 tomy, Kalkuta, 1785— 88)



Jones — Jonglears 495

1 A siatic researehes (Kalkuta, 1788). Całkowite wydanie pism jego , w y 
szło staraniem wdowy po nim w Londynie ( 6  tomów, 1799).  Pozostałe po 
nim zbiory przeszły do rąk Colebrooke’a, który z tego między innemi ogło
sił: Digest o f  R indoo law. Porównaj Teignmouth^a: M rm airs o f  the l;fe , 
trri/ings and  correspondence o f  s ir  W ill. J. (Londyn, 1804; nowe wydanie 
Wilks’n, 2 tomy, 1840). W  Researches, podał Jones wiadomość o muzyce 
indyjskiej, którą Dalberg przełożył r. 1802 na niemieckie. Jem u też za
wdzięczamy to, co dotąd o owej muzyce wiemy.— J o n e s  (E dw ard ) ,  k re
w ny  poprzedzającego, urodzony w  Meirionydd w W ales, w ydał:  M usica l 
a n d  poe/icat rtl/gues o f  the w elsh  tia rds  (Londyn, 1784; tom drugi z roz
prawą o harfie. 1789); The hardic m useum  o f  prim itioe british  litera turę  
(Londyn, 1802) S iarał się także o wznowienie dawnych igrzysk i walk 
harfowych bardów w  księstwie Wallii.

Jongleurs, ze  średniowiekowej łaciny jocu lam r, z prowansalskiego j o -  
glar, joglador, ze  staro-francuzkiego jougiere , jougleor, zwano u Prowansa- 
lów i północnych Francuzów, grajków z professyi, dla odróżnienia ich od 
uczonych poetów dworskich, trubadurów i truwerow. Ci ostatni mieli z w y 
kle jongleurów w swej służbie lub orszaku, by ci ich pieśni wykonywali, to 
jest wyśpiewywali, przygrywając sobie na lutni lub innym instrumencie. 
Trubadurowie bowiem, lubo sami niekiedy pieśni swe śpiewali, uważali to 
za ujmę swej godności, by sobie własnoręcznie do tego przygrywać. Kró
lowie i możni magnaci utrzymywali przy swoich dworach takich grajków; 
a  jeśli ci byli także i poetami, to wówczas ze względu na stosunek ich pod- 
dańezy, otrzymywali miano m enestrefs , w Anglii m instrels. Prócz tego 
byli i jonglcurowie bez służby, wolni i wędrowni śpiewacy i gęślarze, któ
rzy  nietylko zachodzili do zamków i grodów szlacheckich, ale włóczyli się 
i po miastach na rynkach, targowiskach, po gospodach między ludem, jak 
np. tam boureurs, to je s t  bębniści, krzykacze wiejskich karczem, jako ostatni 
szczebel owej kas 'y  i gromady muzyków. Ztąd poszło, że jongleurs ,  prócz 
głównego zatrudnienia, to jes t  grania, wiedli i rzemiosło opowiadaczy i de-  
klamatorów utw orów poetycznych, bez muzyki. Co większa, do rzemiosła 
tego przyczepiły się i inne, jak  skoczków na linie, śmieszków, kuglarzy; 
nadto prowadzili z sobą wyćwiczone w  sztuce towarzyszki professyi f j o n -  
glertresses') i ułożone zwierzęta, i wyprawiali niekiedy g im nastyczno-m :mi- 
czne widowiska i krotochwile, a nawet rodzaj scen komicznych dramaty
cznie przedstawionych, gier żartobliwych, kłótliwych, dowcipnych, ucinko- 
wych i zagadkowych ( jong leurles  czyli riotes) ,  a przy okazyi dawali się 
użyć do poselstw miłosnych i różnych intryg. Postępowanie takie, obok 
nieporządnego sposobu życia, ściągnęło na nich niejednokrotnie in terdykta 
kościelne, bannicyje i wywoływania z kraju, a w  opinii publicznej nazw a 
jongleura, była jednoznaczącą z nazwą błazna, kłamcy i oszusta, chociaż 
n iegdyś ludzie ci byli szanowani, wynagradzani,  a nawet obdarzani posia
dłościami ziemskiemi, Dwory w szakże długo jeszcze utrzymywały własne 
bandy jongleurów', zostające pod kierunkiem dyrektora czyli kapelmistrza, 
zwanego Rui de m enestrels, a po miastach grajkowie utworzyli osohny cech 
Corporation d is  m enetriers, regulamin i ustaw ę własną posiadający. Po
równaj: Roberta, Fabtiau des d c u x  Iroeeors ribaus  (Paryż,  1834) i P e rn -  
h a rd ’a, Recherches su r Pkitloire de la Corporation des m enetriers de ca wille 
de P aris, w  czasopiśmie: Bibliotheęue de PEcole des chartes (tom 3— 5). 
Obecnie nazwa jongleurów służy sztukmistrzom w  rozmaitych ćwiczeniach
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ciał#, akrobatom i ekwilibrystykom. S tarożytni,  mianowicie Rzymianie, 
znali już  takich gimnastyków i zwali ich w  ogólności praesltgialore», to jes t  
ludźmi cudownymi, cuda dokazującymi. Z  tych słynęli szczególniej rzuca
jący  nożami ([eentilafores)  i ciągle w  ruchu zostający gracze w piłkę i kule 
wyrzucający w górę ('p ilarii) .  Najw iększych jednakże mistrzów w tych 
sztukach dostarczały, w edle  podań od parę tysięcy lat dochowanych Hindo- 
sfan i bliższa A zyja  między Gangesem i Orontesem. Fanatyczne ćwiczenia 
pokutnicze, orgiastyczne w zburzenie  umysłowe, zapewniły sztukom swym 
wzięcie w krrjach, gdzie ciało tak łatwo nagina się do wszelkich narzuca
nych mu wymagań, które dopomódz miały do zmazania win przeszłości,  
a nadto do odgadnięcia i sprow adzenia  oczekiwanej przyszłości. W  taki to 
sposób potworzyły się tu kug la rs tw a szamańskie. Podniesione do godności 
sztuki przez myślących i gry  lubiących Indyjan, kuglars twa owo wyrodziły 
rzemiosło czyli stan, który w Chinach, na brzegach Koromandelu i na obu 
półwyspach z tej i z tamtej strony Gangesu, dotąd z największem mistrzo- 
wstem czyt.ow swych dokonywa. W  nowszych czasach miała i Europa 
sposobność przekonania się o nadzwyczajnej owych Hindusów zręczności, 
gdy ci przez Angliję niekiedy i na ląd stały robili wycieczki swe arty
styczno.

JO IliCZny w i e r s z ,  miara trzy stopowa, z dwiema w każdej stopie zgło
skami krótkiemi i dwiema długiemi. Miara ta używaną jes t w liryce łaciń
skiej,  np. w dwunastej odzie I I I  księgi Horacego.

JO Ilidy , niuify mające śwdątynię w Elidzie, nad brzegami poświęconej 
im rzeki Cylherus.

JOIlija., zwała się w starożytności najbardziej kwitnąca kraina A zy i  
Mniejszej czyli przodkowej i nazwę sw ą zaw dzięczała  Jończykom, jednemu 
z czterech najstarszych plemion czy pokoleń Grecyi, wywodzącego począ
tek swój od Jona, które wyparte przez Ach^.jczykó w z Peloponezu, umknęło 
do Attyki, a ztamtąd około r. 1050 przed Cbr. w wielkiej liczbie przesiedli
ło się na brzegi zachodnie Azyi, gdzie wspólnie z przybyłymi później Do- 
ryjczykami E  dczykami, troisty zawarło zw iązek  państw' federacyjnych, 
z ustawą republikańską. Piękny i urodzajny ten kraj nadbrzeżny, położo
ny między rzekami Hermos i Majander, wzdłuż morza E gejsk iego , naprze
ciwko wysp Samos i Chios, graniczący z Karyją, Etiliją i Lydyją, wcześnie 
dobił się zamożności i oświaty przez ożywione z sąsiadami stosunki, han
del, żeg lugę  i ndnictw'0, czego dowodziły liczne i bogate miasta, między 
któremi słynęły: Efez, Smyrna, Klazomcnai, Erytrea,  Kolofon i Milet. W ol
ne te miasta, jądro niejako związku jońskiego stanowiące, podbite najprzód 
zostały przez królów lidyjskich, około r. 560 przed Chr., a następnie od 
r. 548 przed Chr. przez Persów. Po buncie, a raczej nieszczęśliwym po
wstaniu Aristagorasa w Miiecie (r. 500 przed Chr.), położenie ich znacznie 

'ę  pogorszyło, atoli zw yc ięz tw a Greków nad Persami skojarzyły je  znów
Atenami, których sprzymierzeńcami stali się od r. 479 przed Chr. Po 

wojnie peloponezkiej zależeli od Spartanów, a po zaw arciu  pokoju przez 
Antalcidusa (r. 387 przed Chr.), od Persów, z pod ja rzm a których uwolnił 
ich dopiero Alexander W . Później dzieliła Jonija losy krajów  sąsiednich, 
s tawszy się po trzeciej wojnie Pompejusza przeciwko Mitrydatesowi (r.  64 
przed Chr.) prowincyją rzymską, i będąc w reszcie zagarn ię tą  przez Sarace- 
nów, którzy ją  do szczętu spustoszyli. Jończycy uchodzili za ród miękki. 
Bniewieściały, w  skutek łagodnego ich klimatu i zbytkowego życia azyjaty*
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ckiego; ztąd też dyjalekt joński ich mowy miękkością i łagodnością się ce
chował, wywołaną częstym zbiegiem samogłosek. Zmysł ich do sztuk 
i nauk wcześniej się rozbudził i karmił, niż a wspólplemiennych Greków 
metropolii; mianowicie poezyja miała tu pierwszego reprezentan ta  swego 
w  Homerze, filozoflja w tak nazwanej szkole jońskiej,  malarstwo w Apelle- 
sie i Parrazyjosie, dziejopisarstwo w Uerodocie, podobnie ja k  w  archite
kturze fllar joński (ob. P o rzą d k i arch itek ton iczne j był ulubionym, a w mu
zyce jońska tonacyja (ob. G recka m u z y k a j .

JOIlka, statek chiński, ob. D żonka.
JonsaĆ, napisał w języku franouzkim życie S fanisława Jabłonowskiego, 

a s c to l i ia  k rak o w sk ie g o ,  hetmana wiol. kor. i wydał je  w Lipsku, pod ty -  
ułem: H istoire de S tan ia łaś Jabłonow ski, C astelłan de Craconie (Lipsk, 
1774, w 4-eh tomach, w 8-ee); dzieło to uw ażać  m ożna jako dalszy ciąg 
Coyera (ob.), albo raczej hisioryi Sobieskiego rozwinięcie, w obrazie czy
nów tego męża. który wielu prac jego  był wspólnikiem; tłóiraczone na pol
skie wyszły tylko pierwsze dwie części, p. I.: '/.ycie S tan is ław a  Jabłonow
skiego , k a s z ’elana krakow skiego , z  fra n c u sk ieg o  na  j ę z y k  polski przełożone  
p rze z  A. F. (W arszaw a ,  u Biufurn, 1788— 90, w 8 -ce ; powtórnie w pol
skim przekładzie w ydane we Lwowie, w r. 1857, w drukarni zakładu Os
solińskich, nakład Jabłonowskiego, z portretem).

JO .Ska S Z iO ła filozoficzna,, tak nazywa się szereg  najdawniejszych 
ftlozofow greckich, jako to: Thales, Anaxiinander, Anaximenes, Heraklit 
i Anaxagoros, pochodzących po większej części z Jonii, a trzymających się 
w  *łómaczeniu zjawisk natury jednego wspólnego im wszystkim kierunku. 
Ob. Grecka filozofija .

Joński porządek architektoniczny, ob. P o rzą d k i architektoniczne.
Jońsaie morze, część morza Śródziemnego, pomiędzy zachodniemi b rze 

gami Albanii, królestwem greckiem i wschodniem wybrzeżem kalabryjskiem, 
tak nazwana od Jończyków, którzy mies/.kaii w stronie wschodniej Pelopo
nezu. Morze Jońskie tworzy za to k i : Tarencką,  Kalabryjską, Bazylikaty 
i Otrancką, dalej zatokę Patras, a z tamtej strony cieśniny Lepanckiej, zato
kę Koryncką czyli Lepsncką, leżące obie pomiędzy Peloponezem a lądem 
stałym Grecyi, w końcu zatokę Arkadyjską (u  starożytnych Cypryjską), na 
zachód Peloponezu i Artyjską (u  starożytnych Ambracyjską) pod brzegami 
Epiru, pomiędzy Grecyją a Albaniją.

Jońskie w ysp y , zowią się wyspy u zachodniego w ybrzeża Albanii 
i królestwa greckiego na morzu Jońskiem położone, w liczbie 6: Korfu, P a -  
xo, Santa-Maura, Cefalonija, Zante i Teaki (Itaka) , oraz śiódma: Cerigo,, 
z kilku okolicznorai wysepkami u południowego krańca Peloponezu, przy 
rozpoczęciu morza Egejskiego. W ielką  nadaje im wagę położenie, panują
ce strategicznie nad morzami L ew antu  i dla tego to W . Brytanija utworzyła 
z nich rodzaj rzeczypospolitej g reckiej,  pod sw ą opieką i zarządem lorda, 
kommissarza głównego zostającej. Razem wzięte, wyspy te inają 52 mil Q  
powierzchni; najmniejsza z nich P«xo ma 1 1/4 mili Q  i 5,600 mieszkańców; 
są one górzyste, urodzajne w dolinach i blisko brzegów, bardzo jednak jało
wa na łysych i urwistych górach, które na Cefalonii dochodzą aż do 5,300 
stóp wysokości. Cieszą się one wybornym luba zbyt gorącym w  lecie kli
matem, doznają wszakże niedostatku wody słodkiej w  wielu miejscach, 
a nadto częstych burz, orkanów i trzęsienia ziemi. Przyroda ich zgodna 
je s t  zupełnie z przyrodą innych wysp greck ich ; pozbawione niemal lasów,
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w ydają  zaledwie trzecią część zbożowych swych potrzeb, natomiast zaś 
wiele  wina, owoców południowych, rodzenków, korynckich rodzenków, oli
w y, które też, obok soli, g łów ny artykuł handlu wywozowego stanowią, ró
w nie  jak  bawełna i konopie. Hodowla bydła niedostateczna, najwięcej je sz
cze chowają owiec i kóz; za  to wielce czynny chów gołębi, pszczół, je d w a 
bników, niemniej rybołówstwo i łapanie przepiórek. Z przedmiotów kopal
nych dają wyspy: sól, w ęgle  kamienne, siarkę, marmur i żywicę ziemną 
(bitum). Liczba mieszkańców', która się czas jakiś  zmniejszyła w skutek 
w ędrów ek i przesiedleń do Grecyi, a ztąd i upadku czasowego handlu, pod
rosła znowu ostatniemi czasy do 28-0,000 głów (w  r. 1852), a dziś może 
około 10,000 głów więcej wynosić. Z. wyjątkiem około 1,000 Anglików 
(bez garnizonów'), 5 — 6 000 Żydów i 8,000 Włochów, cała ta ludność jest 
pochodzcnin greckiego i albańskiego. Oprócz żydów i angielskich prote
stantów, wyznaje ona w  J/6 części wiarę rzymsko-katolicką, w 5/6 częściach 
w iarę  grecką. N ajw yższą w tej ostatniej godność piastuje eparcha, kolejno 
wybierany między czterema metropolitami: Korfu, Zanfe, Santa-Maura i Oe- 
falonija; prócz tych je s t  tu jeszcze: 1 arcybiskup, 3 biskupów i 2 protopopuw. 
Duchowieństwo wyższe opłacane je s t  przez skarb państwa, podobnie jak 
i duchowieństwo dosyć (u uciśnionego Kościoła katolickiego, złożone z 1 a r
cybiskupa i 2 biskupów. Duchowieństwo nie może bez pośrednictwa sena
tu porozumiewać się tak z duchowncini jak i cywilnemi władzami zagran i-  
cznemi. W ychowanie publiczne starannie je s t  prowadzone; ogniskami jego 
są szkoły spccyjalne i centralne, dwa gi.nnazyja i uniwersytet w Korfu; 
i dla tego też Grecy jońscy przewyższa ją  innych swych współrodaków 
oświatą i wykształceniem nankowem. Lud składa się ze szlachty (z tytu
łami włoskiemi), będącej właścicielką grnntów  ziemskich, z mieszczan 
i chłopów, dzierżawrę i czynsz opłacających. Główne zatrudnienie miesz
kańców', dla przeludnienia szukających Często chleba w ościennych krajach, 
etanowi upraw a roli i połączony z nią przemysł rybołówstwa, ŻJglugi i han
dlu. Ostatni, razem z dobrobytem powszechnym w ciągłym będący rozkwi
cie, dowoził (w  r. 1852) towarów za 15 miljnnów złp. (z  lego w r. 1848 
z samej W . łłrytanii przywieziono za 178.831 fon. szt., w  1819 r. tylko za 
165,800 fun. szt.) , w'ywoził zaś za 17 milijonów złp. W szystk ie  16 portów 
wysp, między któremi miejsce naczelne trzyma Korfu, są portami woinemi; 
niemałą także je s t  marynarka handlowa. Cefalonija sama ma 400 własnych 
okrętów. Stalki parowe łączą kraj z najczynniejszetni targowiskami Le-  
w antu  i Włoch. Dochody państwa, pn większej części z niestałych napły
wające podatków' i ceł, wynoszą do 126,,800 funt. szt., wydatki do 150,000 
fun. szt., nie licząc w  to utrzymania wojska, wynoszącego około 130,000 
fun szt., znacznie zatem jeszcze obarczającego i tak już  dotkliwy deficyt 
państwa. Wysokość długu krajowego podają na 3 milijony złp.; obieg (cy r-  
kulacyję) papierowej monety na 18 milijonów' złp. Załoga angielska skła
da się z 3.000 ludzi: inilieyja narodowa, uorganizowana przez lorda kommis- 
sarza, zawiera 4 pułki, każdy po 800 ludzi. Flotę wojenną stanowią dwa 
okręty angielskie stojące w' Koi fu (frega ta  i korweta) i dwa parowce pod 
flagą jnńską do służby pomiędzy siedmiu w yspami przeznaczone. W edle  
ustawy, która ostatnieiri dopiero czasy pewnych doznała poprawek i odmian, 
panującym tu jest  kościół grecki, a język grecki narodowym, prawnym i wy
kładowym. Zgromadzenie prawndawczo czyli parlament obowiązane zara
zem regulować proste wydatki państwa, liczy 40 członków wraz z p rezy-
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dującym, z których 11 stanowych obiera lord kommissarz główny i ci two
rzą tak nazwaną radę pierwszą (primar-council), innych zaś 29, ciało w y
borcze każdej wyspy, z pośród właścicieli ziemskich, w szakże wedle listy 
przygotowanej poprzednio przez radę pierwszą. Okres działalności parla
mentu trwa lat pięć, w  ciągu których zgromadza się trzykrotnie na trzymie
sięczne posiedzenia. W ładza wykonawcza i inicyjatywa sądowa ( jak  nie
mniej przedtem i veto prawodawcze) złożoną je s t  w  rękach senatu, z 6 -c iu  
■członków włącznie z prezydującym. Prezydentem senatu, noszącym tytuł 
wysokości (jaśnie oświeconego) winien być Jończyk i szlachcic z rodu; 
lord kommissarz główny przedstawia go królowi-protektorowi do za tw ie r 
dzenia na lat 2 (4 ;  5 innych senatorów wybiera na  lat o zgromadzenie pra
wodawcze ze swego grona. Zmrząd powierzony senatowi, mieści 3 w y
działy: generalny, polityczny i finansowy. Sekretarza  p ierw szego z nich 
mianuje lord kommissarz główny, sekretarzy dwóch drugich senat przy za
twierdzeniu zgromadzenia prawodawczego i lorda kommissarza gł. Mianuje 
nadto senat urzędników cywilnych i sądowych pojedynczych wysp, zawsze 
przy zatwierdzeniu lorda kommissarza gł. Każda z wysp posiada kommis- 
syję specyjalną z 5 członków dla rolnictwa, wychowania publicznego, prze
mysłu narodowego, handlu, żeglugi,  składów żywności, policyi, zakładów 
dobroczynnych, religii i gospodarstwa krajowego. Lord kommissarz gł. po
siada nader rozległe pełnomocnictwo: układa on listy wyborcze i może 
w  drodze nadzwyczajnej zwołać natychmiast ciało prawodaw cze do obrad. 
Zatw ierdza lub odrzuca wybór senatorów, jak  i wszelkie przez senat i ciało 
prawodawczo wydane prawa, uchwały, rozporządzenia, wnioski, niemniej 
wszelkie od senatu zadekretowane nominaoyje i czynności. Mianuje nadto 
wszystkich wyższych urzędników rządowych, finansowych, sądowych; wol
no mu wydalić ze s łużby kogo zechce, i w ogóle dzierży w swym ręku cały 
zarząd skarbowy, policyjny i sanitarny. Król protektor posiada znów ca
łoroczne veto przeciwko każdemu przez zgromadzenie i lorda kommissarza 
gł. zatwierdzonemu prawu i rozporządzeniu. Wolności prassy nie ma: 
prassa owszem stoi pod bezpośrednią kontrollą senatu  i lorda kommissarza 
gł.; bez jego pozwolenia żadna nowa drukarnia istnieć nie może. —  D zieje. 
8 a  bohaterskich jeszcze  Grecyi czasów, zamieszkiwały te w yspy ludy g r e 
ckie, pod władzą oddzielnych plemiennych zostające książąt, których władza 
republikańskim później ustąpiła urządzeniom. Po upadku Grecyi przeszły 
one pod panowanie macedońskie, a następnie pod rzymskie. P rzy  podziale 
państwa rzymskiego podpadły ono pod cesarstwo byzantyńskie. Podczas 
wrojen tego ostatniego z Normandami i W enecyjananam i, zdobywali je  n a -  
przemian to jedni,  to drudzy, dopóki z początkiem XV wieku nie wydarli je  
dla siebie zupełnie W enecyjanie, którzy, pozostawiwszy im własne ich urzą
dzenia cywilne i duchowne, zarządzali niemi przez proveditorów i mężn:e je  
przeciwko najazdowi T urków  bronili. Po upadku rzeczypospolitej w ene
ckiej w r. 1797, dostały się w ręce F rancuzów, od których ju ż  r. 1799 ode
brali je  Rossyjanie i Turcy, po czem cesarz Paweł, w skutek traktatu zawar
tego z portą ottomańską dnia 21 Marca 1800  r., przemienił w  R zeczpospoli
tą  siedm iu u-ysp zjednoczonych , mającą zostawać pod opieką wysokiej porty, 
ale któ-a przy ustawicznych w ewnętrznych kłótniach, rossyjską jedynie  za
łogą ed wybuchu powstrzymywanych, dotrwała tylko do r. 1807, w którym 
się napowrót dostała Francuzom. Lecz i ci długo tu miejsca nie zegrzali ,  
bo ju ż  w  r. 1811 wydarli im ją  Anglicy z  wyjątkiem Korfu, która dopiero
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przeszła  w  ręce angielskie w  skutek traktatu paryzkiego i8 1 4  r. Ni mocy 
traktatu zawartego w  Paryżu dnia 5 Listopada 1815 r. miedzy Angliją ,  A u -  
stryją , Prusami i Rossyją, w yspy ukonstytuowane zostały w  oddzielne, wol
ne państwo, pod bezpośrednią i wyłączną opieką W . Brytanii zostające, pod 
nazw ą '/jednoczonych  S tanów  w y sp  Jońskich . W edle  litery tego traktatu 
ma W . Brytanija prawo załogi, wraz z naczelnem dowództwem nadSn ojskami 
krajowemi i wypełnia sw ą opiekę za pomocą lorda kommissarza gł., który 
ma urządzać adininistracyję w ew nętrzną ,  wespół z w’zajcmnemi stosunkami 
kraju z państwem opiekuńczćm, za porozumieniem się z jego  zgromadze
niem narodowem. Ustawa ta ułożona przez 11 magnatów jońskioh i ogło
szona 26 Sierpnia 1817 r., nadała mocarstwu opiekuńczemu władzę, równa
jącą się bez mała nieograniczonej. Sku'kiem tego wyrodziła się bezustan
na niechęć dla rządu, podsycana jeszcze  surowćm i nietaktownem postępo
waniem wszystkich prawie lordów kominissarzy, narodowi obcych, w raz  z  ich 
urzędnikami angielskimi, a objawiała się bądź w biernej opozyeyi i taje
mnych knowaniach, bądź w  otwarcie wypowiedzianych zażaleniach, a na
w e t  rozruchach i wybuchach jaw nych podczas wojen o wyswobodzenie Gre- 
cyi prowadzonych, gdy lord komroissarz Maitland chciał najściślejszą zacho
w ać  neutralność, a które i później żarzyły się pod popiołem i nie przycichły, 
mimo istotnie pożytecznych materyjalnych ulepszeń, jakie rząd angielski po
czynił dla dobrobytu wysp przez założenie dróg, szkół, ulepszenie por
tów i t. p. Najgwałtowniejszą opozycyję wywołały samowolne niemal roz
porządzenia lorda kommissarza gł. How ard’a-Dougias’a, w  latach: 1839, 
1841 i 1812. Odtąd coraz wyraźniej i ogólniej objawiać się poczęły dąż
ności do wyswobodzenia się z pod protektoratu angielskiego i do połączenia 
się z królestwem Grecyi zmierzające. Za rządów, podobnie jak Douglas 
myślącego, następcy jego lorda Seaton’a. przedłożono wprawdzie r. 1845 
parlamentowi projekta oszczędności,  ale natomiast wymyślono inne wydatki 
na  porty, groble, tw ierdze i t. p , nie tyle jońskiemn, jak  raczej angielskiemu 
dogadzające interesowi. Ze wzrastającą dla Grecyi nieprzyjaźnią A ng lii ,  
pogorszył się razem i stan wysp; więc i w miarę obi s frzeń w  rozporządze
niach rządu, rosło i ogólne dla niego zniechęcenie. Przy wywołanych za
tem w  r. 1848 powszechnych ruchach, nic byli i Jończycy bezczynneroi w i
dzami. Petycyją w  d. 27 Marca zaniesioną do rządu zażądali wolności 
prassy, bezpośrednich wyborów reprezentacyi naiodowej przez głosowanie 
tajemne, u tworzenie siły zbrojnej jońskiej i t. p. Życzenia te wysłuchane- 
mi w  Anglii nie zostały. W  skutek czego wybuchło 27 W rześn ia  na Ce- 
falonii powstanie pod hasłem niepodległości i połączenia się swobodnego 
z  Grecyją. Pod pozorem stłumienia tendencyj jego  kommunisfycznych, 
rząd ją ł  się środków repressyjnych gwałtowmych i z dobrym zrazu skut
kiem. Zarządzający od 1 Maja 1849 r. lord kommissarz gł. sir Henryk J e 
rzy W ard  ogłosił amnestyję, z której jednakże wychodźcy wyłączonymi 
byli. W  rzeczy  samej spokojność pozornie tylko przywróconą została. Ju ż  
wr d. 30 i 31 Sierpnia 1849 r. nowe na Cefalonii wybuchło powstanie, któ
rego źródłem była republikańska propaganda z Greoyi wychodząca, a która 
jako Młoda-Jonija do radykalnych zmierzała celów. W ojska angielskie po 
kilku potyczkach powstanie to przytłumiły; najbliższem następstwem tego, 
były zwykle w  takich razach doraźne uśmiertnienia, ścigania i zagłady sądo
we, więżenia, deportacyje i wywłaszczania. Powtórnie ogłoszona amnesty- 
j a  liczne już  wskazyw ała wyłączenia. Otwarcie parlamentu w  d. 10 Listo—
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pada, po którym wiele się spodziewano, n mianowicie oczekiwano rewizyi 
ustawy w duchu bardziej wolnomyślnym, nic innego ludowi nio przyniosło, 
jak tylko cokolwiek porządniejsze urządzenie i rozszerzenie prawa wybor
czego. Nowo wybrany parlament otwarty został w  d. 20 Marca 1850 r., ale 
juz  w7 d. 17 Czerwca odroczony dla nieprzychylnej swej względem rządu 
postawy. Podniesione w  tymże roku w  imieniu niby w7ysp Jońskich pre- 
tensyje Anglii,do wysepek greckich Elafonisi i Sapienza, na brzegach zacho
dnich Peloponezu, miały na celu większe jeszeze Grecyi nciśnienie. Zwo
łany ku końcowi r. 1850 parlament, przy którego otwarciu lord W ard  wska
zał na możność ścieśnienia znów prawa wyborczego (czynnego i biernego) 
do dawnych rozmiarów i w sze lką  zdeptał nadzieję wypuszczenia wysp Joń
skich z rąk A n g li i , nagle odroczonym znowu został do 6 miesięcy, po
zornie z powodn niezgodny reprezentacyi narodowej z senatem, istotnie 
zaś z obawy lorda kommissarza gł., że tenże senat przyjmie dekret zgro
madzenia z d. 8 Grudnia 1850 r., obejmujący deklaracyję niepodległości 
w7ysp i połączenia się ich z Grecyją, który za pośrednictwem mocarstwa 
opiekuńczego miał być innym mocarstwom europejskim zakommunikowany. 
W  czasie wojny krymskiej z niezmiernym jedynie trudem zachowmć można 
było wyspy w spoKojności. /d a w a ło  się jednak, że lubo rząd z postępem 
czasu zgodzi się na pewne, a nawet wielkie dla wyspiarzy ustępstw7a, nio 
wyrzecze się jednak opieki nad niemi i n ieopnśc i  stanowiska tyle dlań ko
rzystnego, jako stacyja wmjenna na morzu Śródziemnem. W szakże w  naj
nowszych czasach, mianowicie w r. 1863, po wypadkach zaszłych w Grecyi 
i ustanowieniu tam rządu narodowego, widząc nadto nieuleczoną w  miesz
kańcach dla siebie antypatyję i wielkie koszta i ofiary, na jakie go posiada
nie tego kraju wciąż naraża, oświadczył rząd angielski gotowość sw ą od
stąpienia tychże wysp Grecyi, jeśli rząd tamtejszy obierze sobie monarchę, 
który jednomyślnie przez wielkie mocarstwa europejskie uznanym będzie. 
Porównaj międzyinnemi: N eugebauer, D ie V erfaxsung  der Jonischen ln e tln  
(Lipsk, 1839 r.); W . Mure, Jo u rn a l o f  a tour in  Greece and  the Jon ian  rs- 
lands (2 tomy, Lipsk, 1842 r.).

J o n s t o n  (Jan) ,  znakomity polihistor, nauralista i lekarz XV II w ie
ku, urodził się w Wielkonolsce, w  Szamotułach, d. 3 W rześn ia  1603 roku, 
z familii Szkotów osiadłych w  Polsce. Od dziecięcych lat zaczął uczęszczać 
do szkół w Ostrogu, zkąd przeszedł do sławnego w cwczas gimnazyjum na 
Szląsku w Bytomiu (Beuthen), gdzie okazał niezmordowaną pilność przez 
cały ciąg nauk, a gdy w e cztery lata utracił rodziców, z woli stryja niechę
tnie łożącego na niego powrócił do domu. W zm agający  się w  nim zapał 
do nauk nie dozwolił mu tutaj nadaremnie czasu trawić; posłano go więc do 
gimnazyjum toruńskiego. Tam trzy lata strawiszy, ukończył swoje studyja, 
a chcąc się bardziej wydoskonalić, wyjechał w r. 1692 do Szkocyi, gdzie li
czył na protekcyję rodziny swojej Crogborn. Zalecony od podskarbiego 
Szkocyi arcybiskupowi w  St. Andrews, przyjęty został w  poczet 12 pen-  
syjonarzy królewskich. Opieka której doznawał od margrabiego Argothel 
i hrabiów Areskine, była tera większą dla niego pobudką w  przykładaniu się 
do nauk. Jakoż w  rzeczy  samej znaczne postępy czynił w  języku  hebrej-  
skim i filozofii scholastycznej, w  nadziei zostania professorem tychże przed
miotów. Interessa domowe były powodem, że  do Polski powrócić mHsiał, 
nie mogąc atoli z przyczyny szerzącego się wówczas morowego powietrza, 
tychże załatwić, przyjął posadę domowego nauczyciela przy młodych K urz-
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Iiacbach Zawndzkich, z którymi się udał do gimnazyjum w Lesznie. Tutaj 
przyszła mu chęc zostania lekarzem, jakoż  zaczął przygotowywać się do 
tego zawodu i czytać dzieła naukom przyrodzonym poświęcone, przekona
wszy się, że wiadomość dokładna historyi naturalnej dla lekarza je s t  konie
cznie potrzebną. W  tym zamiarze w r. 1628 przedsięwziął podróż z ucz
niami swymi po zagranicznych akademijach, jak  frankfurcka, w irtem berg- 
eka, lipska, zkąd udał się do Hamburga, a  następnie do Hollandyi, do F ra -  
neker, sławnej akademiją i do równie sławnej Leydy. W  tem ostatniem 
mieście wydał swoją H istoryję n a tu ra ln ą  i przypisał Bogusławowi Lesz
czyńskiemu, ktćra mu zjednała imię w  świecie uczonym i była na różne j ę 
zyki tłómaczoną. Zw iedziw szy Ilollandyję, uda! się do Anglii i w Londy
nie oddawał się wyłącznie studyjom lekarskim Zalecany od nauczyciela 
swego Gerarda Vossa, arcybiskupowi kanfuaryjskiemu, pojechał tamżo i pi
sał wiele w  przedmiocie nauk przyrodzonych. W  ogóle tak z zaszczytnej 
strony dał się już  w tedy poznać w świecie uczonym, że z różnych miejsc 
ofiarowano mu katedry, to w Hołandyi, gdzie go wzywano dla objęcia kate
dry filozofii w  Iłew enter,  to w Iriandyi, a obok tego wojewoda hel/.ki Lesz
czyński, w ezw ał go na nauczyciela do swego syna. Jonston nie wahał się 
w  wyborze, wrócił do Polski i p rzyjąw szy ofiarowaną posadę, niebawem, bo 
w  r. 1632, wyjechał z powierzonymi sobie młodzieńcami, Bogusławem Lesz
czyńskim i W ładysławem Monwidowiczem Dorohostajskim za granicę, dla 
zwiedzenia Niemiec i Ilollandyi. P rzez  cały ten czas sam także doskonalił 
się w  naukach i nie zapominając o swoim kraju, wydal: K rótka hisloryje  
p o w szec h n ą ,  dla gimnazyjum łeszneńskiego , a  w Leydzie napisawszy 
rozprawę lekarską o dryjakwi, otrzymał dyplom doktora medycyny dnia 14 
Kwietnia 1634 r. Tegoż roku po trzeci raz odwiedził Londyn i znowu po
tem Kantuaryję, gdzie go doktorstwem akademickietn zaszczycono. Dalszą 
podróż obrócił przez Niderlandy ku Paryżowi, dla korzystania z wybornego 
księgozbioru sławnego Tuaria i poznania się z najznakomitszymi owego 
w ieku literatami. W  podróży z Paryża aż do granic Francyi nie opuścił 
żadnej akademii, nie mijając niczego co było godnem widzenia. Puścił się 
potem do Włoch, gdzie w Sabaudyi omal nie postradał życia, spadł bowiem 
z góry  w  rzekę i tylko pomocy v łościan winien swe ocalenie. Z  Sienny 
po dwumiesięcznej chorobie udał się do Rzymu i do Neapolu, ztamtąd do 
Bononii, Ferra ry ,  W enecyi i Pawii. W  ostatniem tem mieście doszła go 
wiadomość o zgonie wojewody bełzkiego. Przyśpieszył zatem powrót przez 
W iedeń  i Kraków dc Wilna, gdzie  się pogrzeb odbywał Nareszcie w r. 
1636 wrócił na stałe mieszkanie do L eszna,  gdzie wdzięczny uczeń Bogu
sław Leszczyński,  zrobił go hrabstw a leszczyńskiego i swoim nadwornym 
lekarzem. Urząd ten sprawował z największą sumiennością, będąc zupełnie 
zadowolony ze sw ego położenia, a  od współczesnych szanowany i kochany, 
postanowił tam na zaw sze pozostać i mimo chlubnych wezwań r. 1642 z za
granicy, już  to na professora da akademii heidelbergskiej i frankfurckiej, 
lub najsławniejszej wówczas lejdejskiej, już  to na urząd lekarza nadw orne
go u F ryderyka  Wilhelma, elektora brandeburgskiego, ojczyzny swojej nie 
cnciał opuśc ić , za łożywszy sobie w  dziedzinie przodków życie za
kończyć. W chwilach jednak  nieszczęśliwych wojen szwedzkich za Jana 
Kazimierza, acz rożnowierca, nie połączył się ze swymi wyznawcami, któ
rzy Szwedom sprzyjali, tylko unikając wojennego zgiełku, przeniósł się do 
cichego wówczas Szląska i tam w  księstwie lignickiem kupił wieś Cybeu-
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dorf, gdzie eddawał się nauce i pow ouniu  lekarskiemu do samej śmierci,  
nasz/ej w r. 1675 d. 8 Czerwca. Umiał on 15 języków, lecz pisał tylko po 
łacinie. Jasność w styln i metodzie zaleca wszystkie jego  dzieła tak 
w przedmiotach nauk przyrodzonych jak  filozoficznych, teologicznych i hi
storycznych, których poczet jest  niemały; z tych wiele poszło w  zapomnie
nie, tylko jedna H isto ry ja  n a tu ra ln a , będąca ozdobą biblijotek, dla pysznych 
rycin znakomitego rytownika Meriana, ma sobie od krytyków przyznaną tę 
zasługę,  że w  XVII stuleciu św iadczyła o badaniach Jonstona nad naturą 
zwierząt: ten bowiem dział obrabiał dokładniej niż inne. Najgłówniejszem 
jego staraniem było polepszenie stanu historyi naturalnej, był on też jedy
nym w XVII wieku pracującym nad jej wydoskonaleniem, co mu sami na
wet Niemcy przyznają. Również położył zasługi nad wyjaśnieniem i uła
twieniem historyi powszechnej. Dzieła, które wydał f  druku, są: T b a u m a -  
tographia na tura lis  in  deccm classis dirisa, in tjuitms adm iranda coeli, cle- 
m entorum . m  'teorum , fo ss iliu m , p lan tarum , a rium , ęuadripedum , ew san-  
g u ium , p isrium , hom inis, Amsterdam, 1630, in 1 2 - o; przedrukowana tam
że, 1632 i 1633; 4 -e  wydanie poprawne przez autora, tamże, 1661, a 5 -e  
tamże, 1665. Dzieło to było tłóraaczone także na języki: francuzki, angiel
ski i niemiecki. Jost to zblor wiadomości ciekawych z najsławniejszych 
dzieł zebrany, obejmujący oprócz historyi naturalnej przedmioty tak do medy
cyny praktycznej jako do anatomii, flzyjologii i akuszeryi się ściągające. 
T heatrum  unicersa le historiar n a tu ra lis , Frankfurt,  1650— 1653, in folio, 
z rycinami na miedzi, s ławnego Mateusza Meriana. Obszerne t# dzieło 
wychodziło częściami, których było sześć, i tak: opisanie zwierząt, wryszło 
w Frankfurcie nad Menem, nim jeszcze Leszno opuścił; cztery ksiąg o zw ie
rzętach czworonożnych, sześć ksiąg o ptakach, pięć o rybach, cztery  o zw ie
rzętach wodnych bezkrwistych, cztery o owadach, a dwie o wężach i smo
kach, z należącemi do tego 249  rycinami na miedzi. Dzieło to miał Jonston 
poprawić, a dodatki do tego napisane, pod tyt.: Inoen tarius zoologicum, j u ś  
wygotował, lecz wydania ich z druku nie przywiódł do skutku. Całe zaś  
przedrukowane bez wiedzy autora, z wielu omyłkami wyszło pod tyt.: H i
storia na tura lis a n im a liu m  in I V  tomos d irisa , Amsterdam, 1657, in fol.; 
trzecie wrydanie ogłoszone zostało staraniem Henryka Ruysoh, pod zmienio
nym tytułem: T heatrum  unicersa le om nium  an im a lium  etc. CCLX la bulis  
ornatum , tamże, 1718, fol., t. *; 4 -e  wyd. wyszło w  Heilbronie, 1755—  
1757, t. 4, in fol.; holienderskie tłómaczenie tego dzieła przez M. Grnusiu- 
sa, wyszło w  Amsterdamie, 1660, in fol. K otitia  regni m inera lis sen su b -  
terraneorum  catalogus cum  prarcipuis d ifferen /iis , Lipsk, 1661, in 8-o ; 
S y n ta g m a tis  dendrologici, Leszno, -*646, in 4-o: N otitia  '■egni regetabilis 
seu p lan tarum  a ceteribus obsrrcalarum , Lipsk, 1661. in 8- 0; D endrogra -  
phi as sine historia  ■ n a tu ra lis  de arboribus et fru c tib u s  lam  nostr i ęu a m  
peregrini orbis, libri X, z 200 tablicami na miedzi rytemi, F rankfurt,  1662, 
in fol.; dzieło to przedrukowano pod tyt.: H istoria  n a tu ru lis  de arboribus 
et p lantis, libri X, Heilbron, 1768— 1769, in fol., t. 2. H istoria  n a tu ra lis  de 
herbis et p lan tis, tamże, 1674; E phorus nobilis et orthndoxus, W arszawa, 
1631: Enchirid ium  E th icum , Leyda, 1642, in 12-o, przedrukowane tamże, 
1658, in l t - o ;  Joh. Jonsioni Poloni K a turae constanlia  seu  Diatribe, in  
ę u a  per■ posteriorum lem porum  cum  prioribus collationem, M undurn , net, 
rafione s u i  to tius nec ra/ione partium , uninersa liter e t perpetuo in  pejue  
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ruere  ostenditur, Amsterdam, 1634, in 12-o; H istoria un irersa lts  eirtilis et 
ecclesiastica res praecipuas ab orbe condito, ad a. 1633 gestas breoissimae 
e:chibens, Leyda, 1633, in 12-o; 2 -e  wyd. tamże, 1638; 3-e  w  Frankfurcie, 
1678; 4 -e  tamże, 1690, z dodatkkami do tegoż roku. Dzieło to przez lat 
60  przeszło używ ane było w  szkole w  Lesznie. P olyhistor seu  re
ru m  ab ex o rtu  un ioersi ad nnstra  u sęue tem pora per A siam , A fricam , E u 
ropom et A m ericam , in  saaris et pro fanae gesta rum  succincla et methodica  
series, Jena, 1 6 6 0 — 1667, t. 5, in 8-o; przedrukowane w  Amsterdamie, 
1663, i następnych lat. H olim athiae philologieae seu  to liu s rerum  unioersi-  
ta tis  ad  suos ordines reoocatai ■ adum bratio , Lipsk i W rocław  1666, in 4-o; 
drugie wydanie, W rocław, 1667, in 8-o, jest to rys encyklopedyczny, ma
jący  zawierać wyobrażenie związku wszystkich nauk i umiejętności. De 
Theriaea A ndrom achi et e jus praecipuis ingredientibus , Leyda, 1631; Idea  
unw ersae m edicinae praetica , libris X I I  absoluta, Amsterdam, 1644, in 8-o. 
Jak iego  szacunku doznało w świecie uozonym to dzieło, dowodem są liczne 
przedrukowania tegoż i przekłady na języki inne, w  Amsterdamie bowiem 
było przedrukowane jeszcze dwa razy 1632 i 1664, w  Weneoyi, 1674, 
i w  W rocławiu, 1674, w  Frankfurcie bez roku. Po śmierci zaś autora 
w  Lipsku, 1722, in 8-o. Tłómaczenie angielskie z dndatkam' Mikołaja Kul- 
pepera, wyszło w Londynie, 1632, in 8 -o; przedrukowane tamże, 1663, jako 
też 1684, in fol. Dzieła tego używano do prelekcyj akademickich w A n
glii, a Bogumił Bonnet objaśnił ośm ksiąg zawierających naukę o chorobach, 
w  zbiorze swym pod tyt.: Boneti Polyalthes seu  thesaurns medicn praeti- 
cu s , Genewa, 1691, in fol.; ldeae hyyieines recensitae, libri II, Jena, 1661, 
in 12; przedrukowana w  Frankfurcie, 1664, a później w  Amsterdamie, 1674, 
in 12-o; M agni H ippocratis Coi praenoliones yraece cum  oersione A . Foesii 
M edicomatricis et nofis J. Jonsfon i, Amsterdam, 1660, in 12-o; De com m u- 
nione re leris Ecclesiae, tamże, 1638, in 12-o; De fe s tis  Hebraeorum et 
G raecorum  Schediasm a, W roi ław i Jena, 1660, in 8 -o; Horae subcesirae  
seu  rerum  toto orbe ab unioersi ex o r tu  gestarum  idea, partes II, Leszno, 
1639, in 8-o; E n c k in d ii nosocomici generahs et specialis, libri V III ,  1625, 
b. m. dr., in 8 -o. F. M. S.

JopatlS, król afrykański, jeden  z pretendentów do ręki Dydony, poeta 
i muzyk; popisywał się ze swemi talentami na ucztach, jakie królowa karfa- 
g ińska wypraw iała na cześć Eneasza.

Joppe, Ob. ja tfa .
Jora, rzeka w gubernii tyfliskiej, początek bierze z góry Barbalo i w pa

da z prawej strony do rzeki Alazanu. Płynie z początku wąwozem pszaw- 
ekim (do osady Tijansty),  między stromemi kamienistemi brzegami; nastę
pnie zaś aż do nj ieia swego, łożysko ma po większej części płaskie, bagni
ste i w  wielu miejscach trzciną porośnięte; dno tej rzeki aż do góry K alcza-  
roga jest kamieniste, dalej zaś piasczyste i muliste; szerokość Jo ry  w  cza
sie wezbrania, gdy nieraz koryto swe zmienia, 20 przeszło sążni wynosi; 
zwyczajnie zaś ma od 3 do 8 sążni i wtenczas wszędzie prawie na niej po
jaw iają  się mielizny. W odę ma zdrową, z wyjątkiem czasu wezbrania, kie
dy wpada do niej rzeczka „Mętną” zwana, wypływająca z gór Gambor- 
skich i do takiego stopnia psująca smak wody, iż ryDy w niej żyć prze
stają. j .  Sa.

Jora.ni, król judzki,  ob. H ebrejczycy.
Jordaens (Jakób), czyli Jordaans, malarz niderlandzki, urodził się roku
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1594 w Antwerpii, i był uczniem Adama van Oort. Tylko miłość ku jego 
córce sprawiła, i e  znosił brutalskie obchodzenie się mistrza, czego inni jego  
uczniowie przenieść na sobie nie zdołali; dla niej też w yrzekł się zwiedze
nia Włoch, do czego wielki czuł popęd. Zrazu kopijował w  Antwerpii 
dzieła mistrzów włoskich, wkrótce obrzuoony był zamówieniami, osobliwie 
od czasu gdy mu Rubens dał u siebie współpracowniotwe; między innemi, 
wygotował on kartony obstalowane u Rubensa przez króla hiszpańskiego. 
W szystkie  prawie dwory europejskie zamawiały u niego malowania olejne. 
W  obrazach tych dostrzegać się daje pewność i łatwość przedstawienia, 
znacząca lubo nie wielostronna charakterystyka, i pełny lubo nieco ja sk ra 
w y i surowy koloryt. Przedmiotami ich są, opróoz zamówionych dziejów 
i powieści świętych, wielkie bahanalije, które i Rubens chętnie malował 
Delikatniejszego smaku i duchownego pojęcia w  nich nie szukać, zasługą 
tu  tylko śmiałość i silne, pewne wykończenie. Żyjąc dłuffo, znakomity po
zostawił majątek gdy umarł 1678 r.; wpadł jednak ku końcowi życia w bez
duszną manierę.

Jordan, sławna rzeka w  Piśmie Świętem, bierze początek od małego 
strumienia w' górach Libanu, u miasteczka Dan, o dwie mile wyżej od Ce
zarei Filipa, gdzie się właściwy Jordan zaozyna i przepłynąwszy około 25 
mii, wpada do morza Martwego. W  biegu swoim tworzy jezioro Semechon, 
zkąd przepływa przez jezioro czyli morze Tyberyjadzkie. W zbiera zwykle 
około Wielkiej Nocy. Liczne cuda miały miejsce w Jordanie. Rozstąpiły 
się jego wody, aby otworzyć wolne przejście Izraelitom pod dowództwem 
Jozuego (Josmp, 3, 13, 16; IV Król., 2, 8). Elijasz i Elizeusz prorocy p rze 
szli suchą nogą przez tę rzekę. Jan święty chrzcił w  Jordanie, między in
nymi Jezusa Chrystusa (ob.), który w jego wodach zmył grzechy rodzaju ludz
kiego. L . R.

Jordan (błogosławiony), urodził się w Saxonii w XIV  wieku, ze znako
mitego i pobożnego domu hrabiów Ebersfein. Po ukończeniu nauk w  uni
wersytecie paryzkim, przyjął święcenie na subdyjakona, a potem wstąpił do 
nowo założonego zakonu Dominikanów. W  Paryżu  wykładał Pismo Świę
te młodym zakonnikom w klasztorze ś. Jakóba. Po śmierci ś. Dominika w y
brany został r. 1221 na generalne przełożeństw'o zakonu kaznodziejskiego, 
którą to godność najmądrzej i najpomyślniej piastował. Po piętnastoletnich 
rządach zakonem, udał się do Ziemi Świętej,  w  celu zwiedzenia miejsc 
uświęconych krwią Jezusa Chrystusa i klasztorów zakonu kaznodziejskiego, 
w  tej stronie pozakładanych. Ale zaledwie okręt, wiozący go napowrót do 
Europy, odbił od brzegów Palestyny, zaskoczyła straszliwa burza i zatopiła 
go 13 Lutego 1237 r. Jordan zginął z dwoma towarzyszami zakonnikami 
i prawie wszyscy podróżni. Gdy morze wyrzuciło jego ciało na brzeg, 
zakonnicy ś. Dominika w Ptolemaidzie, ze czcią zebrali te drogie szozątki 
i pochowali je  w swoim kościele. Nie długo zaczęły się okazywać cuda 
przy jego  grobie. Papież Leon X II  potwierdził cześć błogosławionego 
Jordana i dozwolił zakonowi kaznodziejskiemu święcić ją  uroczyśeie. Ko

cioł obchodzi jego pamiątkę d. 13 Lutego L . R.
Jordan (Jan  z Zakliczyna), herbu Trąby, w  młodości jeźdz ił  za granicę, 

później orzebywat na dworze Alexandra Jagiellończyka. P rzybrany  w  ki
rys, przy  uczcie, za drowie króla, szybę solną w  Wieliczce przeskoczył 
z  wielkiem przytomnych podziwieniem. Z a  tę sztukę został żupnikiem
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wielickim i bocheńskim 1504 r. (M etr. kor., 21, 33). W przód jeszcze 150? 
roku otrzymał wielkorządztwo krakowskie (M etr. kor., 17, 355) i s taro
stwo oświęcimskie (M etr. kor., 17, 354) .  W  1503 r. mianowany kasztela
nem bieckim (M etr. kor., 20, 92).  W  1504 r. po Piotrze Kmicie wziąi 
starostwo spiskie. Ale tak zupy wielickie ja k  i to starostwo wziął za pie
niądze, pożyczywszy królowi na pierwsze 14 tysięcy dukatów, a na  drugie 
12 tysięcy. Po jego  śmierci Bonar starostwo spiskie, spłaciwszy dług sy
nom, wykupił dla króla. Człowiek to bardzo bogaty, oprócz zastawnych 
Spiża, Oświecima i Lubornli, posiadał dobra: Lipnik, Nowąwieś, Kańczugę, 
Tymbork, Dambno, Ostrówek, Nowytarg, oraz znaczne summy. W  1504 r. 
miuł polecenie budowania mostu na W iśle pod Tyńcem (M etr. kor., 21, 12). 
Budował sklepy i kramy w Krakowie 1506 r. (M etr. kor., 22, 61). Częste
0 nim są wzmianki w  historyi górnictwa Łabędzkiego i w  Rzyszczewskim. 
Umarł 10 Listopada 1507 r. L. H.

Jordan (Mikołaj z Zakliczyna),  herbu Trąby, brat Jana, kasztelana biec- 
kiego, wziął po nim prawie wszystkie starostwa, jak: brzeżnickie, bolesław- 
skie, administracyję żup bocheńskiih i wielkich, wraz z wielkorządztwem 
krakowskiem. Dostał także po bracie kasktelaniję biecką; w  1507 r. zadzier-  
żaw ił cła krakowskie. Około 1510 r. postąpił na kasztelaniję wiślicką,
1 z tym tytułem podpisał 1515 r. przywilej dla kapituły warmińskiej, w zg lę
dem elekcyi biskupów. W  tymże reku zapis uczynił dla akademii krakow
skiej w kwocie 427  g rzyw ien  rocznie (M etr. k o r , 25 f. 178) Podobnie jak  
brat,  pożyczał królowi Alexandrowi i Zygmuntowi I summy pieniężne, z od
bioru których kwitował Bonara 1510 r. (M etr. kor., 24, 377). Starostwo 
spiskie, wykupione od brata jego , posiadał następnie podskarbi Kościelecki. 
ale znów w  1515 r. wziął j e  Mikołaj Jordan (M etr. kor., 29, 206). W  tym
że  1515 r. został kasztelanem wojnickim. Umarł 1521 r. L. U.

J o r d a n  (Achacy),  herbu Trąby, syn Jana, kasztelana bieckiego, trzymał 
po ojcu starostwa brzeżnickie i bolesławskie. W  1525 r. zadzierżawił cła 
sandomierskie i lubelskie (M etr. kor., 38, 569). Był także starostą sądec
kim. Zasiadał później w  senacie, otrzymawszy 1536 r. kasztelaniję ż a r -  
nowską (M etr. ko r , 51, 179), z której posunął się 1543 r. na zawichostską 
(M etr. kor., 65, 4 ) .  Z sejmu 1539 r. wybrano go poborcą z ziemi i w oje
w ództw a krakowskiego podatków na tymże sejmie ustanowionych. Zm arł 
1547  r. L . U.

J o r d a n  (Spytek W aw rzyn iec  z Zakliczyna), syn Mikołaja, kasztelana 
wojnickiego, starosta przemyski, kamionacki i Czechowski, od r. 1549 
kasztelan sandecki, podskarbi w. kor., później od 1556— 1563 wojewoda 
sandomierski, dalej krakowski, a od 1565 kasztelan krakowski. W  czasie 
wojny kokoszej (1538), Jordan, który wraz z inną szlachtą znajdował s ię  
pod Lwowem, przewodniczył delegacyi, którą wyprawiono na zamek dla 
porozumienia się z królem, a gdy wróciła, Jordan wyłożył odpow iedź, że 
król jako najpilniejszy stróż prawra, przystaje na żądania, lecz co do cła 
i metryki o co głównie chodziło, oświadczał,  że ma zostać w mocy. Odpo
w iedź którą Jordan przyniósł, wywołała oburzenie, rezultat k tó .ego  jak  
i całego rokoszu znanym je s t  z dziejów. Z Tarnowskim i Sieniawskim, 
odbywał niejedną w ypraw ę wojenną; w r. 1550, k iedy Elijasz, wojewoda 
wołoski, wyprawił wojska sw e z Tatarami i różnym ludem na Ukrainę, był
by się najazd ten głęboko w Ruś polską wciągnął, gdyby nie Jordan, który, 
obowiązany jako podskarbi kor. czuwać nad najmowaniem wojska, pożyczył
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pieniędzy i jakie takie siły wystawił, a dowodzący niemi Bernard Pretwiez 
pobił niemi szczęśliwie nieprzyjaciela. Ożeniony był Jordan z Anną, córką 
Mikołaja Sieniawskiego, wojewody ruskiego hetmana w. kor.,  która w  do
brach swych Mikulińce na szlaku tatarskim, gród obrany fundowała, na co 
Zygmunt A ugus t  udzielił przywilej. W  epoce, kiedy Zakliczyn należał do 
Jordana, istniała w  tem mieście drukarnia socynijańska, Której to sekcie Jo r 
danowie sprzyjali. Kasztelan krakowski zmarł 1561 r. L. H .

J o r d a B  (Franciszek), herbu Trąby, otrzymał 1664 r. starostwo dobczyc- 
kie (S itf., 8, 39); w  1672 r. został podczaszym krakowskim {Sig., 12, 28). 
W  1674 z województwem kraknwskiem podpisałsuffragija za Janem III .  kil
kakrotnie posłował z tegoż województwa. Z  sejmu 1676 r. wyznaczono go 
kommissarzem do rewizyi skarbu koronnego i do rozgraniczenia od strony 
Szląska. W  1683 r. był kommissarzem do roztrzaśnienia pretensyj i spo
rów ze strony elektora brandeburgskiego, ku czemu knmmissyję z dawniej
szych sejmów bywały wyznaczane, wszakże bezskuteczne. Około tego 
czasu został cześnikiem koronnym. W  1681 r. naznaczony był z sejmu 
znów do rewizyi skarbu koronnego; rewizyi tej spisano wówczas inwentarz, 
który w  oryginale niewiadomo jakim sposobem dostał się do biblijoteki w a
tykańskiej,  a kilka kopij w Paryżu  i Dzikowie znajdują się. Inwentarz ten 
wydrukowano w  Paryżu  w 1862 r. pod tyt.: in ren ra riu m  om nium  et s in g u -  
farnm  pririleg iorum , l i/ le ra m m , d ip l^m aium , scrip tu rarum  et m o n u m en -  
torum , qanrcnnque in  Archino Regni in  arce Cracoriensi con tinen tur etc. 
etc. anno i6 8 2 . 7j sejmu 1685 r., Jordan także do rewizyj skarbu koron
nego został wybrany, kiedy oddawano go pod zarząd nowego podskarbie
go koronnego Marcina Zamoyskiego. Został wówczas Jordan kasztelanem 
wojnickim: w 1690 r., gdy groziła nowa burza od strony Turcyi,  mianowa
no go z sejmu kommissarzem do rady wojennej przy boku króla. Jordan 
umarł r. 16.94. L. H.

J o r d a n  (Michał na Zakliczynie), herbu Trąby, łowczy wielki koronny 
w 1710 r. został wojewodą bracławskim. Zmarł 1739 r.

J o r d a d  (Adam na Zakliczynie), syn wojewody braeławskiego, generał 
lejtnant, kasztelanem wojnickim mianowany 1760 r. Prowadził proces z W ie
lopolskimi o ordynacyję Myszkowską; sprawa ta zajmowała wiele trybuna
łów i wiele o niej podówczas pisano i drukowano. Trybunał przy
znawał Jordanowi prawo ewentuainego dziedzictwa. W  końcu wszakże 
przegrał Jordan; albo choćby i wygrał,  ordynacyja byłaby znów wróciła do 
Wielopolskich, gdyż  kasztelan umarł bezdzietny w 1764 r.

Jordan (Andrzej z Zakliczyna), Bernardyn prowincyi ruskiej, wydah 
A rg u m en tu m  offlciosne p ie fa tis  oratione pro laudibus  .f A n to n i P ataoin i 
recitata, e.vplica 'nm  (1766)  M anudnctio  ad recie et rite celebrandnm  S a n c -  
lissim um  Sacrificium  M issae ju .x ta  rubricas M isxalis fin m a n i (Lw ów , 
1772, w 8-ce ,  str, 754).  Przypisano W acław ow i Hieronimowi Sierakow 
skiemu, arcybiskupowi Iwowskiemn. L . R.

J o r d a n  (Kamil de), publicysta urodzony r. 1771 w Lugdunie, i kształcił 
się w oratoryjum tamtejszem. Dał się w r. 1790 poznać kilku broszurami 
w  których ujmował się za zachwianym Kościołem katolickim. W  ssutek 
udziału, jaki brał w  ruchach lugduńskich przeciwko konwoncyi, umknął do 
Szwajcaryi,  a później do Anglii, gdzie nader  był czynny w  działaniach p rze
ciw rewolucyjnych. W  r. 1797 wrócił do Francyi i wstąpił do rady pięciu
set, jako deputowany z Lyonu, gdzie wymownie przeprowadził zniesienie pra
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w a przeciwko księżom zapadłego, którzy nie złożyli przysięgi konstytucy '-  
nej. Po rewolueyi 18 Fruciidera ukrył się i zemknął znów do Bazylei, zkąd 
znów  udał się do Tubingi i W ejm aru, gdzie robił studyja nad literaturą n ie
miecką. Po 18 Brumaira wrócił do Francyi, lecz mimo offert Bonapartego^ 
pozostał wrogiem konsulatu. W  piśmie jakie wydał w r. 1802 pod tyt.r 
V rai sens d u  m lelna tiona  pnur le consulat d  v 'e  oddaje wprawdzie przymio
tom pierwszego konsula sprawiedliwość, ale zarazem i przyszły przepowia
da despotyzm. A ż da upadku cesarstwa ży ł na uboczu, robiąc studyja nad 
filozodją moralną i Klopstockiem. Po pierwszej restauracyi wstąpił do rady 
miejskiej Lugdunu i uszlachconym został. Za powrotem cesarza był czyn
nym dla nrabiego Artois, lecz odmówił przy drugiej restauracyi wszelkiego 
urzędowania, oburzony ostentacyją i rozpustą dworu. W  r. 1816 dopiero 
wszedł po izby, jako deputowany departamentu Ain, gdzie zrazu liberalnie 
umiarkowany, przerzucił się wkrótce do opozycyi. _ Odjęto mu godność rad
cy stanu, przyznaną w r. 1816. Zm arł r. 1821. Żywioł religijny stanowił 
najwybitniejszy rys jego  ..harakteru. Zbiór mów jego  wyszedł r. 1826 
w  Paryżu.

JordaD (Rudolf), znakomity malarz rodzajowy, urodzony w  Berlinie, 
kształcił się od r. 1828 tamże pod Wachem i malował kopije obrazów świę
tych, robiąc studyja nad dziejami sztuki. Po obejrzeniu jednak galeryi d y s -  
seldorfskiej,  oddał się malarstwu rodzajowemu, z początku nie bardzo po
myślnie. W ątły  stan jego  zdrowia poprowadził go na wyspę Helgoland, 
gdzie pod wpływem morskiej natury i ludności rozwinął się w nim talent do 
przedatawienia tego rodzaju scen, do czego mu gruntow ne studyja nader 
były pomocnemi. Tak  więc stał się niejako peotą barw wszelkich scen w y -  
brzeżnych, morskich i rybackich Holgolandu. P ierwszym obrazem w tym 
rodzaju były O św iadczyny  o rękę d ziew icy  na  H elgoland  w r. 1834 wyko
nanym. Po nim ukazały s ię : Zagubione buty, Śm ierć stern ika  czyli pilota, 
E x a m e n  pilotów  (w  A lbum ie  Buddeusa) R ozkosze ojeoteskie, S zczęśliw i sta 
r zy , Rozbicie okrętu  i t. p. Jest on członkiem akademii w Berlinie.

Jordan (Sylw ester) ,  professor prawa w Marburgu, urodzony 1792 roku 
w  Omes, folwarku wsi Axams, blisko Innsbruku w Tyrolu, syn szewca 
i kształcony z początku przez s tryja sw ego Franciszka Jordana, znanego 
w  całym Tyrolu piewcy ludowego, pod nazw ą Szewca axamskiego. P ro
boszcz axamski wydobył go z rodzicielskiego domu, gdzie do ciężkiej przez 
ojca zmuszony był pracy i oddał r. 1806 do gimnazyjum w  Innsbruku, pó
źniej do Mnichowa, a w  r. 1813 na uniw ersyte t do Landshut, gdzie prawa 
słuchał. Pełniąc obowiązki nauczycielskie od r. 1814 w  W iedniu i Salz
burgu, otrzymał posadę bawarską przy sądzie w Rnsenheim, gdy fanatyzm 
księży w ygnał go był z Tyrolu, dokąd na czas krótki się udał i gdzie ż y ć  
zamierzał. W  r. 1817 otrzymał w  Landshut doktoryzacyję prawa i uczył 
go następnie na kilku uniwersytetach, a od roku 1821 w M arburgu. Tu  
obrany w  r. 1830 deputowanym uniwersyteckim do zgromadzenia stanów,, 
brał nader czynny udział w  układzie ustawy elektoralnej heskiej z r. 1831, 
co mu niezadowolenie rządu przyniosło. Więziony od r. 1833 jako zaw i-  
kłnny niby do związków, mających na celu obalenie istniejącego porządku 
rzeczy, dopiero w  r. 1845 uwolniony. Proces jego  ogólno w Niemczech 
obudził dlań współczucie. Po wypadkach r. 1848 mianowany radcą lega-  
cyjnym, wysłany został przez rzad heski do parlamentu frankfurckiego, 
gdzie z  umiarkowaniem bronił sprawy konstytucyjnego monarchizmu-
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W  końcu r. 1849 osunął się od spraw  publicznych. Obrona sprawy jego  
wyszła pod tytułem: Selbs/certheidigung in  sier w ider m ich g e fu h rten  C ri- 
m inalunlersuchung  (Manheim, 1844); trzy jego Y erthe id igungsschriften , 
wydane przez Boden’n (Frankfurt ,  1843— 44) .  Prórz wielu oddzielnych 
artykułów prawnych, wydał: Versuche uber allgemeines S tra frec h t  (Mar
burg, 1818); Lehrouch des allgem einen u n d  deutschen S lra frech ts  (M ar
burg, 1831); T)ie Jesu iten  u n d  der Jesu itism u s  (Altona, 1839).

J o r d a n  (W ilhelm ), publicysta, urodził się r. 1810 w Berlinie i żył, po 
otrzymaniu tytułu doktora filozofii, pisząc, w Królewcu, później w  Lipsku. 
Hołdując liberalizmowi, umysł jego  nie dał się jednak odwieść od prakty
cznego na rzeczy poglądu, jak tego dowodzą jego wiersze: Ih r  tra u m t!  
W ech rn f an  das Ronge berauschte D eutschland  (Lipsk, 1845)  Inne jego  
prace poetyczne są: lrdische P han tasien  (Królewiec, 1842); L ilhan ische  
Volkslieder u n d  Sagen  (Berlin, 1844); Schanm . D ichtungen  (L ipsk  1846) 
i gruntownie opracowane dzieło historyczne: Geschichte der ln se l H a iti 
(2 tomy; Lipsk 1846— 49). W ygnany  r. 1845 z królestwa saskiego, z po
wodu toastu za ateistyczny poczytywanego, udał się do Bremy, a później 
do Berlina, zkąd w  r. 1848 wysłany został z okręgu barnimskiego do zg ro 
madzenia narodowego, gdzie wkrótce dał się poznać jako dzielny mówca 
W duchu opozycyjnym. 7j  lewą stroną, która go za  sw ą zdobycz poczyty
wała, zerwał on jednak znakomitą mową w kwestyi polskiej (d. 24  Lipca) 
i drugą w kwestyi duńskiej,  z  powodu zawieszenia broni w  Malmoe (d. 25 
W rześn ia  1848) powiedzianą. To go przechyliło ku stronie Gagerna, kiedy 
lewa uważała go za odstępcę. W  Maju 1848 r. do komitetu floty w ez w a
ny, został następnie radcą marynarki w ministeryjum państwa niemieckie
go, na której to posadzie doczekał się zbycia i rozproszenia stawnej w  ma
rzenia floty niemieckiej. W zbudził nadto dosyć hałasu epiczno-drainaty- 
czny jego poemat: D em iurgos ein M ysterium  (Lipsk, 1852).

Jordan (Jan Piotr), doktor filozofii, professor języków i literatury sło
wiańskiej w  uniwersytecie lipskim, wielkich zasług pisarz serbo-łużyoki, 
urodzony w Szyszkowioaoh czyli Ozyżkowicach (Tieszkieach), w  Łużycach 
Górnych 1818 r. Po ukończeniu seminaryjum katolickiego wr Pradze, od
był kurs nauk filozoficznych na tamtejszym uniwersytecie. W  początkach 
swego zawodu pisarskiego należał do pierwszych zbieraczy pieśni narodo
wych serbo-łużyckich i pisywał do niemieckiego pisma, wychodzącego 
w Pradze pod tytułem: Os/ u n d  W est, ar tykuły  traktujące o S łowiańszezy- 
źnie, mianowicie o swych ziomkach Łużyczanach. Około r. 1842 zaczął 
samoistnie działać w powyższym kierunku; on pierwszy widząc smutny stan 
intellektualny swego nielicznego narodu i uznawszy konieczną potrzebę 
jego oświecenia i przygotowania do postępu na drodze plemiennego odro
dzenia, podał myśl niezwłocznego wydawania pisma, któreby było organem 
towarzystwa, w łaśnie w tym celu utworzonego. O środki nie pytał; bar
dziej go zajmowała niedokładność ortografii. Stara pisownia bowiem w zbu
dzała w nim wstręt, przypominając mu skażenie języka  przez germanizm; 
pisowni czeskiej także użyć nie można było; przyjął więc pośrednią i nie 
zważając na to co będzie, wypuścił d. 19 S tycznia 1842 r. pierwszy numer 
swej gazety, pod tytułem: J  u tn ic zka  (jJutrzeńka), n o w in y  z  a Serbów. Pisma 
to miało wychodzić dwa razy na tydzień po pół arkusza; ale było to jeszcze 
zawcześnie; lud nie mógł dokładnie rozumieć takiego pisma i Ju tn ic zka  zn -  
przestala wychodzić 1 Czerwca t. r. Następcy Jordana musieli powrócić



440 Jordan — JJJrg

radzi nie radzi do dawnej ortografii. N iezrażony tukiem niepowodzeniem, 
zaczął w ydaw ać w  Lipsku (następnie w  Pradze wychodzący) rocznik pod 
lytułem: Slaw isehe Jahrbiicher , w  celu bronienia i obudzania żywiołu sło
wiańskiego, w  czera znakomicie sobie pomagał swemi odczytami na uni
w ersy tecie  lipskim oSłnwiańszczyżnie. Jordan między innemi wydał także 
znakomite dzieło treści przyrodniczej z illustracyjami. W  r. 1846 był 
członkiem komitetu, którego założeniem było utworzyć stowarzyszenie M a
cicy serbskiej na wzór M aticy  rześkiej, które też w  r. 1847 zatwierdzone 
zostało nrzez rząd saski. Gdy w  r. 1848 stronnictwo ultraniemieekie, wi
dząc w  Jordanie potężnego obrońcę Słowiańszczyzny, w yw ierającego co raz 
w iększy wpływ na prawie już zgermanizowanych Łużyczan, zdałało po
zbawić go posady professora uniwersyte tu , przesiedlił się do Pragi, gdzie 
przy pomocy stronnictwa politycznego, zwanego prawicą czeską, założył 
organ tego stronnictwa, pod tytułem: Slaw ische Ceni ralblat ter , który reda
gował aż do końca r. 1849, kiedy pismo to przemieniło się na Union i w y 
chodziło przy jego udziale w  redakeyi aż do sw ego zakazu. Na początku 
r. 1849 redagował także Jordan przez cztery miesiące D zienn ik  pragski 
niemiecki, w ydawany przez radę miejską tego miasta. Był oraz członkiem 
bluhu, znanego pod nazw ą Lipy słowiańskiej pragskiej. W r. 1 8 4 S Jordan 
w ydał w  Lipsku zebrany przez siebie zhiór utworów ludowych w języku 
czeskim, pnd tytułem Jagódki z e  słow iańskich borów; tamżo tegoż roku 
wydol także wolny przekład staroniemieckiego poematu (który Golbo prze
łożył hexametrem'>, pnd tytułem: Ferina U iszak z  K n lifr rd y  a na  K luko
w ie, czy li króciutka h isln ry ja  złośliw ych  figlów starego Ueinccke, podług li
c zn ych  ręknpism ów  słow iańskich  i t. d. A d. N:

Jordan es, Ob. Jornandes.
J5rg ( ja n  Ghrystyjan Gotfryd), lekarz niemiecki, urodził się 1779 roku 

w  Predel pod Zeitz,  od r. 1793 uczęszczał do szkół w  Zeitz. od r. zaś 1800 
n a  uniw ersy te t w  Lipsku, gdzie w r. 1806 otrzymawszy stopień doktora 
medycyny i chirurgii, został prywatdocentem, lekarzem praktycznym i aku-  
szerem , a nadto odznaczył się w ortopedyi. W  ostatnim zawodzie położył 
niezaprzeczone zasługi przez wprowadzenie nowych przyrządów i łagod
niejszych metod, które podał do wiadomości publicznej w  pismach: Uber die 
K lu m p fiis se  (M arburg, 1806): Uber die Verkriim m ungen des menseh 'ichen 
K órpers  (wydanie 2; Lipsk, 1846). W  akuszeryi tem się szczególniej za
służył, że  starał się o usunięcie dowolnych operacyj i pozostawienie naturze 
spokojnego działania. Na tę drogę wprowadziły go pisma Beer’a, którego 
zakład w Wiedniu zwiedził jeszcze w  r. 1804. Był on zwyczajnym pro- 
fessoreru akuszeryi w lipskim uniwersytecie i dyrektorem tamecznej szkoły 
położniczej h  licznych pism jego przytoczymy: Lehrbuch der H ebam m en- 
k u n s t (wydanie 4; Lipsk, 1841); U andbunh der G eburtshiilfe  (3 wydanie; 
Lipsk, 1833); H andbuch der K rankheifen  des Weibes (Lipsk, 1831); H a n d -  
bueh der sperieUen Therapie f u r  A rz te  (Lipsk, 1835); Handbuch %nm E r-  
kennen  u n d  H ellen  der K inderkrankheiten  (Lipsk, 1836); D ie Z u recn -  
n u n g s fa h iyk e it der Sehw angern  u n d  Gebarenaen  (Lipsk, 1837): Judicibus  
m edicisgue fo ren sib u s niarn ac radonem  pcccata ab obstetrieibus nel m edicis  
in  curand is graoidis , partn rien libus et puerperis ce n tra  a rtis  obsretriciae 
praecepla com m issa eruendi ewplicaoit (Lipsk, 1845).  Prócz tego ogłosił: 
D er M enseh a u f  seinen kórperlichen, gem iithlichen u n d  geistigen E n tw ic-  
ke lu n g ss tu fen  (Lipsk, 1845); tudzież z T zseh irner’em: Die Ehe aus dem
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G estchtspunkfe der X a (u r , der M oral u n d  der Kirehe  (Lipsk, 1 8 19). 
W  ostatnich czasach usiłował wpłynąć na upowszechnienie zgodnej z natu
rą dyjćtetyki, za pomocą dzieł: Z.ehn Gebole der D id le tik  (Lipsk, 1847); 
G esundheitskateckism us  (Lipsk, 1850) i D ie E rz ie h u n g  des M enschen zu r  
Selbstbeherrschung  (Lipsk, 1850). —  J o r g  (Edward), syn poprzedzającego, 
urodził się w LipsKu 1808 r., w  r. 1826 wszedł na uniwersytet miasta ro
dzinnego, gdzie w r. 1832 otrzymał stopień doktora medycyny. W  począt
ku r. 1833 udał się w podróż do Niemiec południowych, Francyi i Anglii, 
z  której przez Belgiję i Ilollandyję, na wiosnę 1834 r. wrócił do Saxonii. 
Fotem przerobił swoją rozprawę inauguralną- De morbo p u lm onum  organi-  
co e x  neonnrom m  resp ira tione incompleta orto, pomnożywszy ją  dodatkami 
dla lekarzy sądowych. W  lecie 1837 r. udał się w podróż do Stanów Z je
dnoczonych; gdy zaś żółta febra której zbadaniu chciał się poświęcić, nie 
pojawiła się w Nowym Orleanie, na wiosnę 1838 r. ndał się do Kuby. gdzie 
a szczególniej w Hawanie, za jąwszy się zbadaniem klimatu podzwrotniko
wego i chorób tam panujących, ośm lat przepędził. Owocem tych prac by
ło dzieło: D arstellung der nachtheiliuen E in flitsse s  des Tropenklim ns a u f  
Bew ohner yem assig ter Zon en und  des V er:a iifs  u n d  der B ehnnd luny der 
Trnpenkrankheiten, des Ce/hen Bi eh er s nnd  aer asia tischen  Cholera (Lipsk, 
1851). 7/ Kuby wrócił do Stanów Zjednoczonych, gdzie w Belleviile,
w  stanie Illinois, bawiąc przy osiadłym tam bracie swoim, z wielką gorli
wością oddawał się zbadaniu cholery azyjatyckiej.  Nakoniec osiadł w Ole- 
ona w Pensylwanii, nie przestając poświęcać się nowym spostrzeżeniom 
i uporządkowaniu materyjałów poprzednio nagromadzonych. 7  innych pism 
jego  przytoczymy: A w re isu n g  die Tropenbrankheifen z  u  nerhiit“n  oder s i-  
cher 2sw heilen (Lipsk. 1845); Die gónzłiche U nterdriichung der asiatisehen  
Cholera (tamże. 1855).

Jorim-Assa, postne mitologiczna u Japończyków, podobna do Herkulesa.
Jormungadur, W mitologii skandynawskiej ogiomny wąż, który otacza 

całą ziemię.
J o m a n d e S ,  zwany także Jordanes’em, dzieje pis VI wiekn. Pisarze 

niemieccy sądzą, że gotycką formę nazwiska lb u rn a d s , Eber-Kiihn. zamie
nił przy wejściu do stanu duchownego na bliskodźwMęczną a z biblijnych 
poczerpaną źródeł,  Jordanesa która zresztą  dość jes t  powszechną u Greków, 
Włochów', Niemców i t. d., w  postaci Jordana, Jordanusa, Jordanesa Giorda- 
no, Jordanios, Jordanejos już  od V wieku ery chrześcijańskiej. 7  -yw ota  
Jornandesa wiemy tyle tylko, że z rodu był Gotem albo Alanem, w  młodych 
leciech piastował urząd notaryjusza, później jednak wstąpił do stanu du
chownego i został biskupem Krotonu. Na tym stanowisku napisał około 
r. 551 dwa zachowane dnfąd dzieła, które lubo nie koniecznie o bystrym 
sadzie i głębokiej jego  świadczą nauce, zawsze jednak okazują rozległe je
go oczytanie w literaturze greckiej i rzymskiej, i miały na celu zaradzić 
niedostatkowi większych i trudnych do nabycia dzieł, przez stosow’ne skró
cone z nich wyjątki lub streszczenie, a ztąd i dziś je szcze niezmiernej są 
dla nas ceny. P ierwsze dzieło, poświęcone papieżowi Wig.lijusowi: De re -  
gnornm  et tem porum  successione, rys dziejów świata aż do współczesnego 
mu Justynijanina, ma dla nas pośrednie jedynie  znaczenie. Drugie za  to 
D e origine actugue iie ta rn m , dzieje Gotów od ich początku aż  do upadku 
panowania Ostrogotów w e Włoszech, musi nam zastąpić całkowitą zatratę 
kilku znakomitych dzieł źródłowych, a ztąd, mimo wielu usterek w treści



i formie, pozostać jedynem więc niezbędnem źródłem do wielu zdarzeń 
■ dziejów gockich i wędrówki narodów. Po między zaginionemi owemi 
dziełami, z których Jornandes korzystał, były najważniejszemu księgn jakaś 
nieznanego nam zresztą Gota Ablaviusa, czerpiącego po większej części 
z narodowych pieśni i podań; dzieła Dio Chryzostomosa Gelica napisane 
w  czasie pobytu tegoż między Getaroi, i 12 dość (jak się zdaje) obszernych 
ksiąg  historyi gockiej senatora Kassyjodora, które to ostatnie wprawdzie po
przednio ju ż  znane były Jornandesowi ale których przy wypracowaniu 
dzieła nie miał przed sobą w oryginaie. gdy mu tylko na trzy dni do odczy
tania pożyczone były. Oba Jornandesa dzieła kilkokrotnie wydano, lubo 
nie bez omyłek; najprzód r. 1515 przez Peutingera, później przez Beatusa 
Vuhnanusa (1535), Rhenaniusa (1597),  Lindenbroga (1611),  Grutera 
(1611),  Gareta (1679),  Maratoriego (1723),  Grotiusa (1735)  i t. d 
Pierwszeństwo ma przedruk w pierwszym tomie Muratori’ego: Scriptores 
rerum  lla licarum , a bardziej jeszcze może w Grutera H ixtoriae A ugustae  
scriplores L a lin i m innres  (Hanau, 1611). Dobrego krytycznie wydania na
leży  się spodziewać w M unum enta  hisloriae Germ anie. Porównaj: 
F reudensprunga, Commentar& is de Jornande siee Jordnne e jusgue libel- 
lorum  nata libus  (Mnichów', 1837); Sybel B e fo n tib u s  libri Jordanie de o ri-  
ginae acługue Gelarum. (Berlin 1838); Jak. Grimm, tiber Jornandes u n d  die  
G e/en, w rozprawach aKademii nauk w Berlinie (1846).

JosefillO S  ob. A franceeados.
J o s e p h s t a d t ,  po czebku Josefow , dawmiej Pless, miasto i twierdza w po

wiecie kralowyhradskim, obwodu Giczyna (Ijozyna) w Czechach, przy ujściu 
rzek Aupe i Metta do Elby, liczy 2,000 mieszkańców. Zbudowana w roku 
1781— 87 twierdza je s t  jedną z najobronniejszych w  austryjackiej monarchii; 
nie była wszakże jeszcze oblężoną. Tw orzy  ona podłużny ośmiobok z ba-  
styjonami, regularnie i mocno ze w'szech stron obwarowany; fossy m«gą 
być wodą napełnione, a okoliczny grunt po części je s t  podminowany.

J o s e p lD  (Józef  Cesari le), znany także pod nazwiskiem kawalera 
d’Arpino, ur. 1568 r. w  Rzymie, jeden z najsławniejszych malarzy swego 
wieku, przez czas długi hył absolutnym władzcą sztuki w  Rzymie i liczną 
utworzył szkołę. Talent jego  niezaprzeezenie był świetny i wielki, wyo
braźnia żywa, koloryt ciepły i przejmujący, a biegłość techniczna niezmierna 
ale w proporcyjach form brakło mu czystej prostoty, szlachetności w stylu; 
był to jednćm słowem najzdolniejszy manierysta, jakoż przeciw niemu 
powstali głównie Caravaggio, Caraccio i ich uczniowie, którzy też w końcu 
tryjumf nad szkołą jego  odnieśli. Umarł w Rzymie 1640 r.

lOSić (Kosma), pisarz serbo-illiryjski. W yda ł 1794  r.: P raw iła  czeslnog  
obchoidenija  w W iedniu, i P raw iła  u cz ilisze zn a ja  (1805 r. w Budzie). P f.

JOSikS. (Mikołaj baron), najsławniejszy i najpłodniejszy z romunsopisa- 
rzy  węgierskich, urodził się 28 W rześn ia  1796 'r.,  w Toida, w  Siedmio
grodzie. Mając szesnaście lat wieku, ukończył ju ż  był studyja prawne. 
W stąp iw szy  naówczas do wojska, dosłużył się stopnia kapitana, a po przy
wróceniu pokoju został mianowany szambelanem cesarskim. W  r. 1818 
opuścił zawód wojskowy i wrócił do W ęgie r ,  gdzie poślubiwszy bogatą 
dziedziczkę oddał się rolnictwu. Jako członek pamiętnego sejmu, który się 
zebrał w  Siedmiogrodzie w  r. 1834, przez swoją otwartą opozycyję przeciw 
rządowi, pppadł w  zupełną niełaskę, i odtąd nie był ju ż  powoływany do 
udziału w  sejmie siedmiogrodzkim. Od r. 1835 do 1840 brał czynnyudział

li*  Jornandes — Joslfea
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w ruchu węgierskim. Począwszy od r. 1834 szakal on w  literaturze roz
targnienia w zapasach politycznych i strapieniach domowych. P ierwsze j e 
go próby: Ira n y  i Yaslalok, wydane w  r. 1834, miały tak wielkie powodze
nie, iż go to zachęciło do wytrwania na tej nowej drodze, otwierającej się 
dla działalności jego amysłu; poświęciwszy tedy wiele lat nauce histori n a 
rodowej, tudzież literaturze niemieckiej, francuzkiej, v łoskiej i hiszpańskiej,  
oddał się wyłącznie pracom literackim, zwłaszcza od r. 1840. Między ro
kiem 1834 a 1848 wydał już  był najmniej pięćdziesiąt tomów romansów, nie 
licząc prócz tego mnóstwa artykułów umieszczanych w dziennikach i prze
glądach. W edług  powszechnego zdania, najlepszemi jego romansami są: 
A bafi (3-c ia  ed., 1851); Z i in y  d Kólto (Poeta Zriny, 1843); A% ufolso  
B atory  (Ostatni Batory, 2 -g a  ed., 1840); A  Csehek M agyarorszagban  ( C z e 
si w  W ęg-zech , 2 -g a  ed., 1845) i Josika Istoan  (Stefan Josika, 1847) 
Członek stołu ms gnatów węgierskich w r. 1848, brał podówczas bardzo 
czynny udział w  utworzeniu komitetu obrony narodowej, którego mianowany 
był członkiem. Po ogłoszeniu niepodległości (14  Kwietnia 1849),  został 
powołany do zasiadania w trybunale łask, ustanowionym w Peszcie. Rola 
jaką odgrywał w wypadkach rewolucyi, zmusiła go do uciekania z k raju  po 
katastrofie ViIlagos, i od r. 1850 żyie na ustroniu w Bruxelli, gdzie nie 
przestaje zajmować się pracami literackiemi. W  r. 1851 był ot* powieszo
ny w wizerunku w Peszcie, w raz  z Kossuthem i trzydziestu pięciu innymi. 
Najlepsze romanse wydane przezeń od tej pory są: E g y  m agyar csalada  
farradalom  alalt (Rodzina w ęgierska podczas rewolucyi, 4 vol., Brunswick. 
1851)  i Rod-zina M ailly, dzieło napisane przez niego po niemiecku. W iększą 
część przedmiotów do swoich dzieł czerpał on w historyi swojej ojezyzny. 
W szystkie jego  dzieła przełożone są na język niemiecki. W ikt. Z.

Josąuin-Desprez, po łacinie Jodocus P ratensis, ob. D espres (Jo sg u iń ).
Josselin I—III, hrabiowie Edessy, ob. Courlenoy.
JOSt (Izaak Markus), Uczony ten Izraelita może być uw ażany  za pier

wszego, który dobrze uprawiwszy, odłogiem prawie do jego czasów leżące 
pole historyi Żydów, zasłużył się nauce dokładną i krytyczną w  tym w zg lę 
dzie pracą. Urodził się w Bernburgu, w Anhaltskiem 1793 r. Po ukoń
czeniu studyjów w  gimnazyjum orunświckiem i w uniwersytecie  w  Getyn
dze, poświęcał swoją działalność edu'. acyi młodzieży izraelskiej, przewo
dnicząc wyższym zakładom naukowym od 1816 do 1835 roku w  Berlinie, 
a następnie od tego czasu do zgonu swego, w Frankfurcie nad Menem. 
Drugie to miasto zawdzięcza nadto jego  staraniom i zachodom, jeden  z naj
użyteczniejszych zakładów dobroczynnych, mianowicie istniejący tam dom 
sierot dla dziewcząt wyznania mojżeszowego. Główne dzieła Josta są: 
krytycznie opracowana obszerna historyja Żydów, p. t.: Geschichte der 
Isra e titeŚ  seit der M akkabder bis a u f  unsere Tage (9  ksiąg, Berlin, 1820—  
1828); Allgem eine Geschichte des Israelitischen Yolkes (2  tomy, Berlin, 
1831; Lipsk, 1850); przekład M iszn y , na niemiecki ję z y k  (w  6 -u  tomach, 
Berlin, 1832); Geschichte des Juden thurns u n d  deiner Sekten , in  3 A b th e i-  
łungen  (Lipsk, 1857— 1859). Na szczególną wzmiankę zasługuje  także 
jego Apologija ju d a iz m u ,  w  r. 1831 przeciwko pismu księdza Chiariniego 
w  Warszawie, noszącemu ty tuł: Theorie d u  Judaism e, wymierzona. Jost 
znał bardzo wiele języków; w  podeszłym w ieku  nauczył się także polskie
go i rossyjskiego. Z tego ostatniego języka przełożył na  niemiecki napi-
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Baną przez Rabinowicza powieść, p. t.: S lra fn o j. Umarł w  Frankfurcie 
nad Menem 1860 r. F  Str.

Joszya czyli Jozne, syn Józefa, współziomek nasz, sławny w  literatu
rze rabimcznej, urodził się w drugiej połowie XVI wieku. Był uczniem 
Falka Kohena (ob.), a nauczycielem Cohena Szabtai’ego (ob.). Lata mło
dzieńcze przepędził w Tykocinie i Brześciu Litewskim, przebywał nastę
pnie w Grodnie i Lwowie, nareszcie został rabinem miasta Krakowa; umarł 
w  jesieni 1648 roku w e  Lwowie, w czasie oblężenia tegoż miasta przez 
Chmielnickiego. Zostawił dw a nader  wzięte u Żydów dzieła: „Responsa, 
czyli decyzyje rahiniczne w zaszłych kwestyjach religijnych, noszące tytuł: 
P ene Jrh o szu a  „Oblicze Jozuego,” (Amsterdam, 1715, in folio); obecnie 
na nowo w ydane przez S. Orgelbranda, M agine Szelom oh  „Tarcze Salo
mona” (Żółkiew, 1733, in folio; W enecyja ,  1751, in 4-to).  Jest to apolo- 
g ija  komentarza tulmudycznego Salomonalcchakiego, R a szy  awanega F .S łr .

Jot?, właściwie i'oł«r, g recka nazw a litery i, która u Greków, równie jak  
początkowo u Rzymian nie była nigdy spółgłoską, lecz zawsze uchodziła za 
samogłoskę. Znak tej litery niezmiernie prosty, przez Greków częstokroć 
zastąpionym jeszcze bywał maleńką krcseczką pod innemi samogłoskami, co 
nazywało się iota subseriplutn; z drobności tego znaku zapewme powstały 
przysłowiowe sposoby mówienia, jak np.: Nie odstąpić' an i na jotę- Co <lo 

jo ty  i t. d.
Jotacyzm, wvr»z powstały z poprzedzającgo, oznacza wadę organiczną 

języka ,  przeszkadzającą niektórym osobom w  wymawianiu różnych spółgło
sek. szczególnie: g, k, l, r ,  skutkiem czego zastępują takowre p rz e z ) .— Jo -  
ta cyzm em  nazywa się również zbyt częste w jakim języku powtarzanie się 
samogłoski #, jak  to ma miejsce np. w  nowogreckim i włoskim.— Pod tym 
samym wyrazem rozumiemy także bledną pisownię w niektórych kodexach 
rękopiśmiennych dawnych autorów greckich, których kopiści nieraz mięszali 
między sobą samogłoski i ilwugłoski y , ei, e. oi i i.

JothUIl, nazwa olbrzymów w mitologii celtyckiej.
JO C b e r t  (Franciszek), rzeźbiarz francuzki, urodzony 1806 r. w Dijon. 

Otrzymawszy w 1833 r. wielki medal akademii sztuk pięknych w Paryżu, 
w ysłany został do Rzymu, zkąd w 1838 r. powrócił. Do najcelniejszych 
dzieł jego należą: P a ste rz  nerpo litańsk i nad  grobem ; K a im ; W iosna i j e 
sień] oraz posągi i statuetki: Monge.’a, K om artina  i mnóstwo innych. Od
znaczają się one wszystkie czystością stylu i surowością starożytną, może 
niekiedy zbyt manierowaną. W  1857 r. został członkiem akademii sztuk 
pięknych.

Jouffroy ( t  eodor Szymon), publicysta i filozof francuzki, urodzony 1796 
roku we wsi Pontets, w  departamencie Jura; od 1814 r. pod kierunkiem 
Cousin’a w  szkole normalnej w  P aryżu  poświęcał się filozofii i już  w  1817 
r. został adjunktem te jże katedry w college Bourbon. Dla słabości zdrowia 
zmuszony porzucić tę posadę, w  r. 1822 rozpoczął odczyty prywatne, li
cznie zwiedzane. W  1824 r. w raz  z Pawłem Dubois i Damironkim, zało
ży ł pismo: Le globe, a w 1829 r. powołany został na adjunkta filozofii 
starożytnej, zaś po rewolucyi lutowej także nowożytnej, zarazem zaś otrzy
mał professurę w szkole normalnej.  W  1832 roku został w college de 
F ra n c e  następcą ThuroPa, a w  1833 r. członkiem akademii nauk moral
nych i społecznych. Ka ministerstwa Cousina, Jouffroy został członkiem 
rady uniwersyteckiej. Od 1831 r. będąc deputowanym, należał do od-
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cienia doktrynerów, mianowicie do stronnictwa Guizofa. Z pism jego 
zasługują na uwagę prace nad filozofami szkockim i, jak  np. E sguisses  
de philosophte morale, Dugalda Stewart (P a ryż ,  1826) i D zieła  R e'd’a 
(6 tomów, P aryż,  1836). Jouifroy umarł 1842 r. Jego  M elanges philo- 
sophigurs (1833), których po śmierci jego nowa wyszła seryja, zaw ie ra 
ją  najważniejsze artykuły jego  pióra, drukowane w Globe. Z  odczytów 
jego  w Sorbonie wyszedł: Cours de droit na luri l (2 tomy, P aryż ,  1834—  
1835).

Joulanwesi, jezioro w  gubernii ś. roichelskiej (w Finlandyi), w  powie
cie hejpolskim, ma długości 2 i pół mili przeszło, szerokości pół mili. Brze
gi jego są płaskie, kamieniste, piasczyste, lasem porośnięte. J  S a  ..

Jonrdain (Eiijasz),  współczesny francuzki autor, piszący pod przybra-  
nem nazwiskiem Karola S a in te -F o t. urodził się w  Paryżu 180.5 r., był pry
watnym nauczycielem najprzo I we Francyi, a potem w ezwany do Galicyi 
do jednego  zamożnego domu, jakiś czas tam bawił; był potem w  Krakowie, 
w W arszaw ie i wiek ks. poznańskiem. Za powrotem do Francyi wiele pi
sał w czasopismach katolickich o rzeczach polskich, mianowicie przeciw 
wychowaniu domowemu młodych ludzi z zamożniejszych rodzin w  Polsce. 
Dobre stosunki ze znajomymi sobie Polakami do kom a zachował. F ran-  
cuzkiej publiczności dało go bliżej poznać dwoi tomowe, pełne szlachetnych 
natchnień, ale nie ze wszystkićm dojrzałe dzieło, p t.: Le liore des peupies  
et des rois-, ułożył także na wszystkie Niedziele roku Ewangelije zastoso
w ane do Polski, wydane i po polsku przez Ropelewskiego. Od roku 1840 
zaczął ogłaszać bardzo cenione książki treści religijno-moralnej, pod ty tu
łem: H eures serieuses tPun je u n r  homme, którą przetłómaezoną w  Paryżu, 
wydrukowano w W arszawie 1860 r. przez Belejowską; H eures serieuses  
d’un  adeleseenf; H eures serieuses d’une fe m m e , tłumaczone na polski jeżyk, 
p. t.: G odziny  rozm yślań  dla młodej kobiety (Leszno, 1857, w 16-ce)  i in
ne podobnejże treści; ułożył także książkę do nabożeństw a. Posiadając 
dobrze język niemiecki, przetłumaczył M istykę  Goerresa , wyszłą w  Paryżu  
w  5 tomach i skrócił a dostępniejszym uczynił 'Aywot J e zu sa  C hrystusa , 
przez doktora Seppa; tę ostatnią pracę wydał w  dwóch tomach. I)o pism 
czasowych dawał Jourdain artykuły, najczęściej do dziennika Cnirers. Pra
cował ostatnierai czasy nad dziełkiem: H eures d’u n  oieitlard. Umarł nagle 
w Paryżu 1861 r. Był to prawdziwy chrześcijanin z zasad i życia, niezło
mny w przekonaniu, łagodny i skromny w  obejściu; pismami swemi wiele 
dobrego zrobił, zwłaszcza religijno-moralnej treści. F .  M. S.

Jocrdan (Jan  Chrzciciel hrabia), marszałek i par Francyi,  urodzony ro
ku 1762 w Limoges z  ojca chirurga, w  młodym wieku wszedł do służby 
wojskowej i z pułkiem piechoty wysłany był do Ameryki, by walczyć 
w  sprawie niepodległości Stanów Zjednoczonych Tu przejęty ideą wol
ności, jej tchnieniem owiany, z zapałem rzucił się za powrotem w  objęcia 
wybuchającej rewoluoyi francuzkiej. W ystąpił  w  r. 1790 jako kapitan na 
czele gwardyi narodowej konnej w Limoges i prowadził w  roku następnym 
batalijon ochotników armii północnej. Reprezentanci ludu ceniąc jego  mę
stwo i zręczność, wynieśli go w  Marcu 1792 r. na generała  brygady, 
w  Lipcu na generała dywizyi. Po klęsce jakiej doznał Houchard pod Conr- 
tray, objął nawet naczelne dowództwo armii północnej. Pierwszem jego  
nsiłowaniem było powściągnąć niekarnego żołnierza od nadużyć, po czćm 
16 Października 1793 r. zgniótł siły nieprzyjacielskie pod wsią Wattigniea.
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Że jednak przy nadchodzącej zimie nie chciał dalej prowadzić operacyj 
Żołnierzem pozbawionym odzienia i żywności, więc go konwencyja usunęła 
od dowództwa. Lecz już  z  wiosną 1794  r. stanął Jonrdan na czele a r
mii Mozy i Sambry z  87,000 lndzi złożonej. Pobił on 26 Lipca n ieprzy
jacie la  pod F leu rus ,  wysadził go zą rzekę Roer, wziął Mons, Bruxellę, 
L iege,  Conde, Valenciennes i zadał w dniu 2 Października Austryjakom 
klęskę, która ich do odwrotu za rzekę Roer zmusiła. W  dniu 9 W rz e 
śnia 1795 r. przeszedł śmiało Ren pod Dusseldorf, pod ciągłym ogniem 
nieprzyjacielskich bateryj. Nie będąc jednak wspieranym przez Piehe- 
g ru ’ego, cofnąć się musiał przed nadciągającymi Ausfryjakami pod wodzą 
ClerfayPa. P rzy  rozpoczęciu kampanii 1796 r., pokrywał on zrazu przej
ście generała Moreau przez Ren pod Kehl (25 Czerwca), a następnie w dniu 
2 Lipca przeprawił się sam pomiędzy Neuwied i Dusseldorf. W ziął potem 
i zajął na czele swego korpusu F rankfurt (16  Lipca) i dotarł aż za 
W iirzb u rg ,  lecz zbytecznie oddalony od Moreau’go, cofać się znów mu
siał po kilku krwawych potyczkach za Ren, przed nadchodzącym arcyksię- 
ciem Karolem. Niepowodzenie to, skutkiem źle poczętego i wykonanego 
planu będące, skłoniło Jourdana do złożenia dowództwa. Po ozem wstąpił 
do rady pięciuset, gdzie sobie wielką zjednał zasługę układem raportów 
i wypracowaniem prawa popisu czyli konskrypcyi wojskowej. Na wiosnę 
r. 1799 dyrektoryjat nadał mu naczelne dowództwo nad armiją naddunajską. 
P rzeszedł on Ren pod Bazyleą 1 Marca i dotarł do ziem między Dunajem 
i jeziorem Boden położonych, doścignięty jednak przez arcyksięoia Karola, 
doznał w  dniu 22 Marca porażki pod Ostrach, a w d. 25 Marca formalnej 
klęski pod Steckach. Jourdan pośpieszył do P aryża ,  skarżąc się na złe 
środki i niedostateczne uprowidowanie armii, które właściwie klęskę tę 
sprowadziły. P rzy  wyborach w  Maju, obrano go znowu członkiem rady 
pięciuset. Usunięty z powodu opozycyi przeciwko gwałtownemu zamacho
wi 18 Brumeir’a, powierzył mu jednak pierwszy konsul r. 1800 reorgani-  
zacyję i zarząd Piemontu, przyczem Jourdan z rzadką bezinteresownością 
miał jedynie dobro kraju na oku. W  r. 1803 wstąpił on do senatu, a roku 
1804  przy ogłoszeniu cesarstwa otrzymał ■ odność marszałka i krzesło 
w  radzie stanu. Udzielnego dowództwa Napoleon mu jednak nie po
wierzał; lecz oddał go do boku króla Józefa, w charakterze generała-  
majora adjutantn, jakim pozostał tak w Neapolu jak  i w Hiszpanii. Po 
powrocie Napoleona z wyspy Elby, rówrnie bezczynnym pozostał Jo u r
dan. Ludwik X V III  wyniósł go w r. 1815 do godności hrabiego. Jako 
prezydujący w  sądzie wojennym, mającym rozstrzygnąć o losie Neya, 
popadł w niełaskę ogłosiwszy niekompetencyję tego sądu. W  r. 1816 
otrzymał zarząd siódmej dywizyi wojskowej, a w r. 1819 godność paro-  
wską. Jako republikanin, z zapałem znów powitał rewolncyję lipcową. 
Objął na kilka dni ministeryjum spraw zagranicznych i w dniu 11 S ier
pnia 1830 r. został zarządzcą domu inwalidów. Ubogim i prawym, j a 
kim był przez całe życie, zmarł 2} Listopada 1833 r. W ydał on: O pe- 
ra tions de Parmee du  D anube sous les ordres du generał Jourdan  ( P a 
ryż,  1799) i M emoires pour seroir d Phistoire de la cam pagne de 1796  
(Paryż ,  1819)

Jonrdan (Karol), filozof i pisarz francuzki, urodzony 1817 r. w Pa
ryżu, syn znanego oryjentalisty, który szczególnie zasłużył się badania



Jourdan — Jony 447

mi nad przekładami Arystotelesa. W  1838 r. został professorem filozofii 
w  college Stanisłas w  P a r y ż a ; w  i8 4 9  r. wszedł do ministerstwa wy
chowania publicznego jako szef  gabinetu, gdzie dotąd pozostaje. Z  pism 
jego zasługują na uw agę :  D octrina G ersonii de theologia; D isscrta tion  su r  
Petat de la philosophie p en d a n t la premiere m oitie du  X I I  siecle (1838); 
(Jueslionn de philosophie pour Pexam en du  bacealaureat (1848); Nolions 
de logigue; S u r  la philosophie de S t. Thom as d’A q u in . W ydał rów nież  
prace krytyczne swego ojca i dzieła Arnauld’a.

J o u s l in  d e  l a  P a l le  (A. F .) ,  dramatyczny pisarz francuzki, urodzony 
17.94 r. w Paryżu; z początku był prawnikiem i dziennikarzem, potćra 
został reżysserem w  teatrze Porte-Saint-M arłin  i dyrektorem w  T hea tre -  
Franęais. Oprócz kilku wodewilów i melodramatów, napisał: P etit cours 
de ju risp rudence lit taraire (2 t., 1818) i De Peguilibre en Europę  (1818); 
oraz Souuenirs drarnatigues (1857— 58)

JOUVenet (Jan), malarz historyczny, urodził się roku 1647 w  Rouen 
i pobierał naukę w tej sztuce najprzód u ojca, potem w P aryżu .  W  r. 
1676 odmalował dla i\o tre-I)am e obraz W erzen ia  spara liżow anych ; dla 
akademii, do której r. 1675 na członka obrany został: E sterę  pod A h a -  
sicerusem . Zmarł r. 1717. Główne jego prace były: obrazy dla ko
ścioła St. Martin-aux-Champs; lM cunaslu  apostołów  dla kościoła Inwali
dów i słynne At/jęcie z  k r z y ż a  dla kościoła Kapucynów, który to obraz 
obecnie jest w Luwrze. Styl jego  nierówny, manierowany nieraz, oka
zuje jednak poprawność w  rysunku, siłę w w yrażeniu  boleści i koloryt 
wielkiej piękności i ciepła.

JOUy (Wiktor Józef Stefan de), pisarz dramatyczny i moralista, uro
dził się r. 1764 w Jouy pod W ersalem. W  r. 1782 pnżegłował jako 
podporucznik z gubernatorem do Gujany w Ameryce. W róciw szy jeszcze 
do szkół wersalskich, w powtórną udał się podróż do Indyj Wschodnich, 
gdzie służył wojskowo w pułku Luxeinbourg; tu zwiedził Bengal i w y 
brzeże Koromandelu i przyjaźń T ippo-Saiba sobie zjednał. Z  wybuchem 
rewolucyi francuzkiej wrócił r. 1789 do Francyi i walczył na jej grani
cach; zdradzony jednak i na śmierć skazany, ledwie umknąć zdołał do 
Szwajcaryi, zkąd wrócił dopiero po zwaleniu terroryzmu. Więziony je 
szcze, został wreszcie uwolniony i komendantem miasta Lille mianowa
ny. W  r. l#ł*7 porzuciwszy służbę wojskową, wszedł do administracyj
nej i li teraturze się oddał, w ydaw szy ju ż  poprzednio czasopismo L e pa -  
guebot (1791). Od r. 1798 dał się poznać nowellami i wmdewillami: Le  
pa in  et Pamour; L a  prisonniere; L es cnnsulta tions de Pan VI I ;  Les epreuees  
de m isanthropie et repentir; Les F ranęais au  Caire; Le tableau des 
Saoines i t. p. Pisał też opery i tragedyje, jak: W estnlkę  (1807); F erd i-  
nand  Corlez (1809); Les B ayaderes  (1819); Les A m a zo n es  (1812); L ss  
Abencerrages (1813); T ippo-Sa ib  (wspomnienia z Indyj); pisma te otwo
rzyły mu r. 1815 drzwi akademii. Dobre znalazły przyjęcie w ydaw ane 
przezeń spostrzeżenia: H erm ite  de la ( 'hausse dJA n tin ,  w G azelte de 
France, które wydane osobno (5 tomów, P aryż ,  1812— 14), zrodziły na
stępnie L ’herm it( de la G uiane  (3 tomy, Paryż,  1816); L ’herm ite  en p ro -  
nince (14 tomów, P aryż ,  1818— 27); L es hermi>es en  prison  (2 tomy, P a 
ryż, 1823) i Les herm ites en liberie (2 tomy, P aryż ,  1814). Były one 
wzorem dla naszego P uste ln ika  % K rattow sK iego-^rzedm ieścia, i stanowi
ły ówczesną kronikę dzienną gustu, kaprysu, mody, obyczajów i dzi-
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wnet w. W  r. 1822 tragedyjn jego  Sylla , licznych doznała przedstawień. 
Broniąc wyobrażeń liberalnych, dzielił z Berzngerem gorycze więzienia. 
W  r. 1830 Ludwik Filip mianował go b ibliotekarzem Luw ru. Z m arł  
w  St. Germain en Laye r. 184B. W ysz ły  jego Oeunres completes (28  
tomów, Paryż,  1823— 28, z notatami).

Joyellanos albo raczej j0V6~LI<in0S (don Gaspar Melchior de), sła
w n y  mąż stanu i pisarz hiszpański, urodzony- w roku 1744 w Gijon, 
w  Asturyi , był najprzód , jako młodszy w rodzinie , przeznaczony do 
stanu duchownego; ale później uczył się prawa i został mianowany »ses- 
sorem przy trybunale kryminalnym najwyższego sądu w Sewilli . W  tem 
mieście wydał swoją komedyję: E l d>iincuen>e hnnrado, w której pokazał 
iż ma w  sobie zarody utalentowanego poety; napisał później Pelayn, t r a -  
gedyję  w  rodzaju klassycznym franouzkim , przedstawioną w Madrycie 
1790 r.; przetłómaczył także pierwszą księgę Haju utraconego  Miltona 
i wydal pod imieniem Jovino, swoje Ocios jnnen ilcs, poemata liryczne 
i satyryczne. Mianowany w roku 1778 asessorcm przy wyższym sądzie 
kryminalnym madryckim, potem w r. 1780 członkiem rady zakonu Kala- 
traw y, najwyższej władzy administracyjnej zakonów duchownych i woj
skowych, zebrał podczas odbywanych przez siebie podróży inspekcyj
nych, materyjały do wybornego memoryjalu, podanego z decyzyi towa
rzystw a przyjaciół ojczyzny, najwyższej radzie kastylskiej , o potrzebie 
zaprowadzenia nowego prawodawstwa rolnego: In fn rm e  sobre la ley  
agraria. Połączony przyjaźnią z Caharrus’em , podzielił jego upadok 
i został w r. 1790 wydalony z rezydencyi królewskiej.  W ygnanie jego 
ukryto pod pozorem misyi, mającej na celu nadzór nad reformą sfufly- 
jów  w  zakonnym domu Kalatrawy w  Salamance, tudzież nad exp!oata- 
cyją konalni w ęgla w Asturyi. W  roku 1794  otrzymał nakoniec posa
dę dygnitarza w wielkiej radzie kastylijskiej, do której od lat wdelu 
miał prawo; w  r. 1797 Godoy, który miał interes w  faworyzowaniu, 
przynajmniej pozornie, stronników reform, mianował go ambasadorem 
w  Petersburgu, a gdy miejsca tego przyjąć nie chciał, ministrem łaski 
i sprawiedliwości.  Ale wkrótce łaska wszechmocnego ministra, zamieni
ła się na nienawiść tak zawziętą, że jak powiadają posunięta aż do tego 
stopnia, iź usiłował go otruć. Godoy w ygnał go powtórnie w r. 1798 
do Gijon, zkąd kazał go zawieść w  r. 1801 do Kartuzyi V aldem ura, na 
wyspie Majorce, a potem przenieść w r. 1802 do więzienia stanu w Bell- 
ver. Tam to Jovellanos pisał między innemi dzieła, które się stały słn- 
wnemi, listy poetyczne o życiu na ustroni ( Snbre la ttida r e t i r a d a tu
dzież o próżności żądz i usiłowań ludzkich ( Sobre los nanos deseos y  
estudios de los hom bres), listy do swoich przyjaciół: Carlos’a, Gonzalez’a 
de Posada i Cean’a Bermudez’a. Nakoniec w r. 1808, u' skutek buntu 
w  A ranjuez i wejścia  Francuzów  do Hiszpanii, odzyskał wolność i mógł 
schronić się do sw ego rodzinnego miasta. W tenczas nietylko odrzucił 
świetne ofiary Józefa Bonapartego, ale nadto był jednym z najczynnie j-  
szych członków centralnej junty, kierującej walką przeciw uzurpacyi 
francuzkiej. Gdy ta  jun ta  rozproszyła się w r. 1810, Jovellanos zdołał 
zgromadzić jeszcze  potrzebną liczbę członków, aby módz legalnie usta
nowić regencyję  i zwołać nadzwyczajne k o r tez / .  Po tym czynie , który 
ocalił je g o  ojczyznę, Jovcllanos, przez którego r ęce przechodziły wszyst-
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kie skarby przysyłane z Ameryki, przymuszony był pożyczać pieniędzy od 
swego służącego, aby miał o czem wrócić do siebie. Niewdzięczność i prze
śladowanie były jedyną nagrodą jego poświęcenia się dła ojczyzny i jego bez
interesowności. Na ustroniu w  Muros, napisał w  obronie swoich współtowa
rzyszy centralnej junty, swój sławny: M em oryjal do moich w spó łtow arzyszy  
(Corunna, 1 8 1 l ). Gdy Francuzi wyszli z  Asturyi, powrócił w  r. 1811 do 
Gijon, gdzie był przyjęty tryjumfalnie. Ale nowe zajęcie tej prowincyi przez 
Francuzów, które miało miejsce wkrótce potem, zmusiło go raz jeszcze ucie
kać. Umarł z wodnej puchliny piersiowej 27 Listopada 1811 r. Źródła: C e- 
an Bermndez, Memorias para la Vida de Joceltanos (Madryt, 1814).  Don 
Ha mon Maria de Cańedo, wydał zupełną edycyję wszystkich jego dzieł (7  t., 
Madryt, 1832; 8 t., Baroellona, 1829).

JOW (Hijoh), pierwszy patryjarcha rossyjski od r. 1589; był uprzednio bi
skupem kołomieńskim (od roku 1586), następnie arcybiskupem rostowskim, 
przeniesiony na metropolito moskiewskiego do Moskwy w  1587 roku, Dy
mitr Samozwaniec, za  nieuznanie go carem, zesłał Jowa do monasteru botioro- 
dyckiego na wygnanie, gdzie on w  roku 1607 życia dokonał. Patryjarcha 
ten napisał: '/yci. cara Fedora hranow icza, woj clone do łatopisi nikonowskiej. 
Oryginalny jego testament (D iichow naja), w  którym życie swe opisał, druko
wany był w VI tomie Starożytnej biblijoteki rossyjskiej J. Sa..

Jowanowić (Piotr), doktor, pisarz serbski, urodzony 1801 r. w  Nowym 
Sadzie; od r. 1850 inspektor szkół serbskich w b. Wojewodzinie i Banacie. 
W ydal w Nowym Sadzie zbiór swych ulworow, pod tytułem: Rozliczne piesme 
i besiedephA  r. 1841 do 1844 wydawał (tamże) pismo, poświęcone zabawie 
i nauce, pod tyl.. Raczka W ita. P f.

JOWaBOWiĆ (Jowan, Jan), pisarz serbski; przeło/.ył z języka madziarskie
go poemat A Iexandra Pe(ófy’ego, pod tytułem: Jierdina Jan  i epopeję Aranya 
Janosza: Toldi (1858);  w  r. 1861 wydał w  Nowym Sadzie: lstoczn i Biser. Pf.

JOWanOWiCZ (Saw a),  doktor, serbski dziennikarz, urodzony w  Somborze 
około r. 1820. Pod jego redakcyją zaczął wychodzić w Lipcu 1849 r. w  Z e -  
muniu dziennik, pod tyt.: Pozornik, pisany w  duchu rządowym i energicznie 
występujący przeciwko ówezasowym zanadto liberalnym dziennikom: N apre-  
dak i W iestnik  Zmarł r. 1850. Ad. N.

Jowijalije (Jocia lia ), uroczystości latyńskie na cześć Jowisza, na wzó ■ 
diaryj greckich.

Jow ijalista, tak starzy Polacy nazywali człowieka dowcipnego i pełnego 
humoru, który równie mógł zabawić zabrane towarzystwu), >ak się dowcipnie 
odciąć1 każdemu i udzielić! duchowego obroku. Jowijalista musiał być wymo
wny, umiał mnóstwo dykteryjek i wierszy na pamięć, które zręcznie zastoso- 
wywał do okoliczności. W acław  Potocki (oh.) wydał zbiór wierszy, których 
treścią są anegdoty nieraz rubaszne i tłuste, p. n Joeiialilales. Alcxander 
Fredro dobrodusznego i poczciwego jowijalistę wskrzesił w komedyi, p. n.: 
Pan Joimalski. K. W ł. W .

JOWIJatl (  Jo m a n u sj, następca rzymskiego 'cesarza Juliji.na, w ktorego oso
bie wygasł dom Konstancyjusza Chlora, urodził się w Mezyi 330 roku naszej 
ery. Syn Waronijana i dowódzca gwardyi, został okrzyknięty przez wojsko 
27 Czerwca 363 r. i przyjął imiona: F tacius U and ius Jooianus. Rzymianie 
otoczeni nieprzyjaciółmi, znajdowali się w  bardzo trudućm położeniu. W yso
kiego wzrostu, z twarzą uprzejmą i miłą/ ale przedewszystkiem gorliwy 
chrześcijanin, żądał, aby wszyscy jego żołnierze przyjęli natychmiast jego
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wiarę, co zostało wykonane przez akklamacyję. Zaraz  potem nakazuje odwrót. 
Pochód często przerywany był bitwami, bo Sapor II  ścigał wojsko. Po śmia
łej rozprawie nad brzegiem Tygru, król perski zdziwiony nieustraszoną odwa
gą,  z jaką pływacy przebyli rzekę i wycięli jego posterunki, ofiaruje pokój; j e 
dnakże układy prowadzi z takiemi przewłokami, że wreszcie ogładza Rzymian: 
nalegania kilku podłych zmuszają Jowijana do przyjęcia haniebnych warun
ków, a między innemi do ustąpienia pięciu prowincyj z tamtej strony Tygru. 
Pochod jego wojska niemniej przeto był utrudniony i połączony z klęskami. 
Przybyło nakoniec do Nizyby. Żywność była tak droga, ze korzec mąki pła
cono po dziesięć sztuk złota pod koniec rejterady. Nizyba została natychmiast 
oddana Persom, z wielką boleścią mieszkańców, których 011 sam wygnał z mia
sta, według przyjętego zobowiązania. Dawszy swojemu wojsku kilka dni w y
tchnienia, ruszył ku Antyjochii, przechodząc przez Edessę. Zajął się potem 
przywróceniem pokoju między poganami i chrześcijanami i przywołał z w y
gnania wszystkich biskupów wypędzonych, których Julijan nie przywrócił do 
posiadania ięh stolic z nim chrystyjanizm wstąpił na tron, aby już z niego nie 
schodzić Nakazał rządzeom prowincyj sprzyjać zgromadzeniom wiernych 
i oświacie ludów, zabronił pod karą śmierci: porywać dziewice poświęcone 
Bogu, uwodzić je, lub skłaniać do zamąż pójścia i traktował bez litości aryja- 
nów. Podezastgdy Afryka była pustoszona przez barbarzyńców, cesarz, nie 
odbierając żadnych wiadomości z Zachodu, uznał za potrzebę do niego się 
zbliżyć. W  Grallii powstał był rokosz, gdzie utrzymywano, że Julijan jeszcze 
żyje i że Jowijan był tylko buntownikiem. Dnia 1 Stycznia obchodził uro
czyście objęcie przez siebie konsulosiwa, i przybrał sobie za spółtowarzysza 
syna swojego Waronijana, jeszcze dziecko. Temiscyjusz, mówca, którego 
Konstancyjusz umieścił był w  senacie konstantynopolskim, wystąpił przed ce
sarzem z mową, którą dotąd posiadamy; w  Konstantynopolu robiono do jego 
przyjęcia wielkie przygotowania, i spodziewano się używać pod jego panowa
niem długiego pokoju. Wyjechał z Amyry podczas (ak silnego zimna, że 
utracił wielu żołnierzy w  drodze; w Dalastarze, małetn miasteczku Galaeyi, na 
pograniczu Bitynii, znaleziono go nieżywego w  swojern łóżku, w  nocy z 16-0 
na 1 7 -y  Lwiego 364 r. W edług jednych uduszony został wyziewem węgli, 
które rozżarzano dla osuszenia jego komnaty; według drugich, umarł z apo- 
plexyi; wreszcie utrzymywano, że został otruty przez swoich gwardzistów. 
Ciało jego zostało przewiezione do Konstantynopola i pochowane w  kościele 
Świętych Apostoł nv, zwykłem grobowisku cesarzy, począwszy od Konstanty
na. Panował tytko rok jeden, a panowanie było dla niego tylko początkiem 
klęski. Jego żona, która wyjechała na jego spotkanie z całą okazałością ce
sarską, nie widziała go nigdy przyodzianym w  godła jego dostojeństwa.

W iki Z.
Jowinijan, heretyk w  IV wieku, przepędził młode lata w medyjolańskim 

klasztorze, na modlitwie, postach i pracy ręcznej; ale znudzony surowem ży
ciem zakounem, około r. 388 wyjechał do Rzymu, gdzie rozgłaszać zaczął 
zdania przeciwne wierze katolickiej, z  powodu których nazywany jes t  prote
stantem pierwszych wieków. Potępiał stan zakonny i dziewiczy, hezżeństwo 
księży, posty, umartwienia ciała; nie czynił ;:adnej różnicy pomiędzy dobremi 
uczynkami, równie jak pomiędzy grzechami; pomiędzy nagrodami i karami 
w  życiu przyszłćm. A ze nauka Jowinijana znalazła licznych zwolenników 
w Rzymie i że wielu zakonników i zakonnic, zachowujących dotąd celibat, 
wyrzekli się go, żenili się, oraz w  skutku mnogich skarg pobożnych osób
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św ieck ie j  nanoszonych do papieża Syrycyjusza, ten na synodzie rzymskim r. 
390, potępił Jowinijana, zowiąc go lu.curiae m agister , tudzież ośmiu jego 
uczniów. Niedługo potem ś. Ambroży, na synodzie w  Medyjolanie, dokąd się 
był Jowinijan schronił z Rzymu i znalazł zwolenników, wyklął go powtórnie 
! wygnał wraz z  mmi z miasta. Największym przeciwnikiem Jowinijana był 
św. Hieronim. Św. Augustyn zbijał go także w  księdze: De bono conju-  
gali. Liirdiier wydał rozprawę: De Jooiniano et Vigilnntio  (Lipsk, 1839).

L. R .
JOWiJOSZ (Jan), filolog polski, roaem ze Lwowa, od r. 159!} odbywał na

uki w  akademii krakowskiej, a w  r. 1597 naznaczony senijorem bursy je ru z a -  
łemskiej. Jo wij u s z przez kilka lat wykładał autorów greckich i łacińskich, 
w  wydziale filozoficznym, nakoniec w  r. 160!} za rzeczywistego professora 
przybrany i w kollegijum mniejszem umieszczony został. Umarł tamże 1624 
r. W ydał z druku: In m tp iias Generosi D. J. Bapti Ceki et pudicae V irginis  
A nnae D. A n ton ii Frantkoeii heop. inclytae Urbis Cracooiensis consulis filiae 
oratio, K ralów , 1601, iu l - o ;  Qitaestio de poenitenda u t es sacramenturn, tam
że, 1619, in 4-o; Quaestio de inerito Christi, tamże, 1620, in l - o .  W  języku 
zaś polskim: R ozm ow a Jana  Gzestocho w ezyka  i Jana Sekiniego, tamże, 1601. 
S ą  też jego poezyje po różnych panegirykach rozproszone. V. M. S.

JOWiSZ, po łacinie Jupiter  (genitiv. Jonia), po grecku Aeus. najpotężniej
szy z bogów, syn Saturna czyli Krotiosa (ztąd  także K ronion  i Kronides  zw a
ny) i Rei, brat W esty, Cerery, Junony, Neptuna i Plutona, w  różnych czasach 
rozmaicie był w  Grecyi pojmowany i czczony. Pelazgowie od najdawniej
szych czasów czcili go jako symbol przyrody, a że wyrocznię swą miał w  Do
donie, zwano go także królem dodonejskiin albo pełazgijskim. W  mycie or
fickim, jako symbol fizycznego zjawiska, znaczył on wyższą warstwę powietrza, 
eter; wedle tego też llere (Juno), jako symbol niższej czyli spodniej warstwy 
powietrza, była mu siostrą i żoną zarazem. W  wyższem pojęciu uważany on 
był za ojca bogów i ludzi; takim go też widzi Homer, lubo nie złączyło się 
z  tem jeszcze wyobrażenie inności najwyższej,  stwórcy, które rozwinęło się 
znacznie później. Jako A eus H erkeios, był on opiekunem domu, rodziny i w ła
sności, całego nawet powiatu, ludu i kraju. Byt nadto władzcą i kierującym 
losem i dolą ludzką i trzymał w  swera ręku szalę, na której złe i dobre odwa
żał czyny. AV pałacu jego stały dwie urny: w  jednej mieściło się dobro, w  dru
giej zło; oboje rozdzielał dowolnie pomiędzy śmiertelnych. Sam jednak zda
wał sio podlegać bóstu Fatum, nieznanej jakiejś i ciemnościami otoczonej isto
cie. Jowisz był najmędrszym z bogów i ludzi;, Minerwa (A tene)  nie odstępo
wała od jego boku. Wyroki swe i postanowienia brał z siebie samego, bez 
cz j  iejkolwiek pomocy lab wpływu, a komu ich objawić nie raczył, temu one 
były niezłiadanemi. Śmiertelnika chętnie wspierał radą; obietnice jego s tawa
ły -się nieomylne i nieodwołalne; znał dolę ludzką, słuchał przysiąg ludzkich 
w  jego imieniu dokonywanych, i karcił surowo (jako H orkios)  wszelakie k rzy -  
woprzysięztwo, IW ąc wrogiem niesprawiedliwości, nieszczerości i wiarotora- 
stwa. Kto nie przebaczył błagającemu o przebaczenie winowajcy (Hiketes), 
tego Aeus Hiketesios ukarał. Był obok tego dobrotliwym i miłosiernym, i pra
gnął by niemi byli też i ludzie, ztąd miał nazwę: Aeus Xenios, stró la obcych 
czyli cudzoziemców. Takie o Zeusie pojęcia, dostrzegalne juz u Homera 
^współczesnych mu poetów, lubo przywiązane zrazu  do miejscowości, k rze
wiły  i rozwijały się w następstwie coraz silniej i rozlegle , w  miarę jak duch 

.filozoficzny Greków, party potrzebą wieków, kroczył naprzód w  dziedzinie w ie -
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dzy i ducha. W edle  podonia Zeus urodził się na wyspie Krecie (ńa  g 1 ze 
Ida)  i tam się wychowa!. W yrocznia bowiem Uranusa i Gei doradziła Rei, 
by na tej górze wydała dziecie na świat, a to dla uniknienia poz„rcia go przez 
Kronosa. Inne podania różne naznaczają miejsce jego urodzenia, jak: Messene, 
Teby, Olenos w  Etolii; Aigaja w Achai, Lyktośf'na Krecie i górę Łykajos 
w  Arkadyi. W edle  Homera wychowała go Gea i ukrywała nocą w jaskini le
sisty ch gór Argajus, dokąd gołębie znosiły mu ambrozyje. W edle innej powie
ści, oddała go matka Kuretom, którzy dali mu za piastunk1 nimfy: Idę i Adrasteę 
i bezustannem uderzaniem tarcz o siebie taki sprawiali szczęk i łoskot, że K ro- 
nos krzyku dziecięcia usłyszeć nie mógł, i zamiast niego połknął kamień mio
dem wysmarowany i w  koźle powleczony skóry. W edług innych, wychowały 
go: Amaltea i Melissa, dwie córki kreteńskiego króla Melissnsa i karmiły mle
kiem kozy Amaltei. Podrastał 011 szybko, i mając rok jeden był ju: w stanie 
dopomódz matce w  wykonaniu zamiaru, jaki powzięła względem ojca. Od bo
gini rozumu Metis otrzymał on lekarstwro na wymioly, fftore dał fmżyr Krono- 
sowl, poczem tenże oddał ^ s ie b ie  wszystkie połknięte przedtem dzieci, a na
wet ów kamień na ostatku wzięty, który złożono na pamiątkę u Pytony, u stóp 
Parnasu. Następnie wyswobodził najstarszych Uranusa i Gei synów Ocntyma- 
nów z  Tarlaru, gdzie przykuć?, 'strze: eni byli przez smoka czy potwór Kainpe, 
którego zabił za  radą Gei. Przez wdzięczność! uzbroili oni »'o w piorum, któ
ry dotąd ukryty leżał w Lf?zeluściach ziemi; 'silny tem, strącił ojca swego Satur
na z tronu i otrzebił go tym samym nożem, którym niegdyś Saturn trzebił Ura
nusa. Tytani wszakże? niezadowoleni z nowych' rządów, podnieśli rokosz 
przeciwko niemu i rozpoczęli z Kronidami i Cenlymanami wojnę, trwającą lat 
dziesięć. Widownią tyćh walk były -góry Olimp i Otrys: tamie zalegli Tytani, 
te zajmowali nowi bogowie. W końcu ci ostatni przemogli Tytanów i strącili 
ich do Tartarn. Zeus!, przyszedłszy w ten sposób do samowdadztwa, rozdzie
lił losami zarząd państwa miedzy braci; zachowawszy sobie niebo i ziemię, od
dał wody Neptunowi, a podziemia i piekło Plutonowi. Ale nowe i straszliwe 
wrogi groziły obaleniem nowego w  państwie porządku. Gea rozgniewana k a -  
źnią, jaka spotkała w ciemnościach Tartaru Synów jej Tytanów, wydała na 
świat Gigantów i podburzyła ich przeciwko bogom. \ l e  i tych buntowników 
zwyciężono przy pomocy Herkulesa. Nieubłagana Gea zrodziła z Tartarem 
Tyfona, najokropniejszego z potu orów, którego po wielkiem dopiero wysileniu 
zdołał Zeus pokonać; Poczem bogowie uroczyście nadali mu władzę najwyż
szą  i królem okrzyknęli. Jako władzca ziemi, zwrócił 011 wówczas oczy na 
rodz: < ludzki, który, ż n był zepsuty i występny, do szczętu wytępił. Merkury 
i Hory (Iforai) wćiąż mu posługiwali, a Ganimedes był po odejściu Hehy jego 
i drugich bogów podczaszym w  pałacu stołecznym na Olimpie. Obok niego 
na 1ronie;śiedziała Temis. P ierw sźą jego żoną była najrozumniejsza z bogiń, 
Metis. Gdy jednak Urantis i Gea przepow iedzieli mu, że zrodzone z nią dzie
cię pozbaw i go tronu, połknął ją  brzemienną i z głowy w łasnej zrodził ezy 
wyłonił Minerwę, boginię mądrości. Drugą jego żoną była Temis, z którą 
spłodził bogii ie Hory i Parki. Trzecią była Junona. Oprócz tego kochał .się 
z  bogiń: w Dyjonie, i przez nią to stał sto ojcom Afrodyty (Woliery);*1 w M ne-  
mozynie, z którą spłodził dziewięć mnz, po dziewięciu rioeaeh jej uślisków; 
w  Cererze, swej siostrze, która mu zrodziła Prozerpinę; w Eurynome, matce 
^m cy j;  w  Latonie, matce Apollina i Dyjany. Pomiędzy śmiertelnikami zastęp 
jego kochanek był nader liczny. W  poczet ich liczyły się: Niobe, z którą spło
dził Argosn; Danae, matka Perseusza; Maja, matka Merkurego, wraz z  jej sio-
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strami: Taigete f  matką Lakedaimona) i Elektra (matką Dardanusa); Semele, 
matka Bachusa; Eurupa, matka Minosa; Sarpedona i Radamanta; Kalistro, matka 
Arkasa; Ijo, matka Epafosa; Leda, matka Heleny i Poluxa; Aigina, matka A ja-  
kusa (Eaka); Antiope, ma*ka Amfiona i Zetosa; Elara, matka Tityosa; wreszcie 
piękna Alkmena, matka Herkulesa. Nimfy także uchodzą za  córki Jowiszowe. 
Miał s^we wyrocznie w  Dodonie, w Olimpii (krófko-trwałą) i w grocie świętej 
na gr zc Ida, na Krecie; najznakomitszą ze świątyń była olimpijska. Oprócz 
tego szczególną składano mu cześc' w  Dodonie, w  Epirze; na górze Kasius, 
w  Syryi; w  Nemei, w  Argolidzie; pod górą Etną, na górach Athos i Pikte, w e
dług czego rozmaite odbierał przydomki. U Rzymian nosił przydomki: Fere- 
Irins , o ile składano mu na ofiarę (ferebatur) łupy wojenne. Stalor, dany mu 
przez Romulusa, gdy powstrzymał wojska jego uciekające przed Sabinami; 
Elicius, jeśli byt w zywany i wymodlony (elieiehatur) z niebios do uczestni
czenia ofiarom; Capitolinus, od góry tegoż nazwiska w  Rzymie, na której naj
wspanialsza stała jego świątynia; Via!isy jako opiekun dróg; Lntialis, jako opie
kun kraju Kalium; H osptlalis , jako opiekun podróżnych i t. p. W  modłitwio 
nazywano go Optim us m aci m us. Na ohjefę zabijano mu byków: świętemi 
dlań były dęby i buki. W  drugim miesiącu każdego piątego roku (więc eo 4 
lata), wyprawiano w  Grccyi na cześć jego igrzyska olimpijskie. Zwykłem 
jegp,godłem był piorun .czyli grom w  błyskawicy, który albo sam trzymał w  rę
ku, albo go dawał w  szpony orła, wiernegp mu zaw sze towarzysza; niekiedy 
wespół z Ganimedesem. Poznać go nadto można na wizerunkach po czar
ce (patera),  po berle, albo też po bogini zwycicztwa siedzącej mu na ręku. 
Zeus olimpijski, wieńcem z gałązek oliwnych (dzikiej oliwki) różni się od 
Zeusa dodońskicgo, któremu skroń opasuje wieniec z liści dębowych. Lubo 
największy z siedmiu cudów świata starożytnego i arcydzieło sztuki, posąg 
Zeusa olimpijskiego przez Fidyjasza wykonany zaginął dla nas bezpowrotnie, 
jednakże na gemmach w  wybornie nam zachowanych głowach i popiersiach Jo
wiszowych, dają sir niewątpliwie dostrzegfiiF główne arcydzieła tego rysy. 
Zwykle wyobrażano go siedzącego na tronie, z pokryją od pasa dolną częścią 
ciała; niekiedy stojącego i wówczas zupełnie obnażonego. Oprócz hymnów 
Homera i Orfeusza na cześć Zeusa, zachowały nam się i pochwalne hymny 
Kallimacha i Kleantesa. Zresztą, starożytni rozróżniali wielu Jowiszow; Varro 
liczy iph 309, Cyccro trzech najdostojniejszych, jako In: syna Eteru, syna Coe- 
lusa i syna Saturna, w którego to ostatniego osobie tradyeyja połączyła w szyst
kie pojedyncze i rozproszone o nim myty. Porównaj: Emcrie Dawid, .lupiler,  
recherhes sur  ee die,u, sur son cultc et su r  les m onum en/s gui le rrprcsenlent 
((. 2, Pary  * J833).

JOWISZ, planeta największa ze znanych dotąd. Blask jej,  jakkolwiek bar
dzo żywy, jest mniejszy niż Wenusą, planety najbliższej słońca po Merkurym. 
Odległość jego od słońca wynosi 108 milijonów mil geogr., tarcza zaś jego 
uważana ze słońca wydałaby się 27  razy mniejszą, niż się nam z ziemi przed
stawia; w tym parnym więc stosunku natężenie światła i ciepła na Jowiszu mu
si być mniejszo niż na ziemi. Jowiśz uskutecznia swój obieg około słońca 
w 144 mie^ią^ąch naszych; rnk więc Jowisza trw a 4,322 dni, 14 god. i 3 mi
nuty. Obrót dzienny uskutecznia w  9 godz. 56 min. około osi, pochylonej do 
płaszczyzny jego drogi pod kątem 86° 47'. Ponieważ to ciało niebieskie nie 
wiele się oddala od ekliptyki, przeto pory roku, jego temperatura, chociaż o wie
le n iższa od temperatury ziemi, jeżeli na jej podniesiesienie nie mają wpływu 
przyczyny nieznane lub ciepło wewnętrzne, musi nie bardzo , być zmienna;
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noc Kaś, która prawie jest -ówna dniowi, którego największa długość wynosi 
tylko 5 godzin, musi zupełnie jak u nas dzielić zajęcia mieszkańców, jeżeli oni 
na tej planecie znajdują się. Astronomowie nabyli przekonania o ruchach tej 
planety z uważania plam dostrzeganych na 'jej powierzchni, pomimo ich ruchli
wości, zmienności i rozszerzania się. Te plamy nie zdają się, jak u Marsa, być 
nieodłącznemi od ma'śsy planety, która jest objęta dwoma pasami, zwanemi ta
śmami Jowisza, równoległemi do jego równika i które jeżeli jej nie dotykają, to 
są  przynajmniej bardzo do powierzchni zbliżone. Mają one blask pewien i są 
bardzo ruchome; dajeHsię także dostrzegać mnóstwo plamek, które zmieniają 
postać, sfajątjsię podłużnemi, poprzecznemi lub ukośnemi. Przypuszczają przeto, 
że Jowisz jest otoczony atmosferą, wprawianą w  ruch nieustanny przez gw ał
towne wiatry, szczególniej pod równikiem, które miotają grubemi i nie dające- 
mi się rozproszyć chmurami. W  takim razie, ' powierzchnia tej planety byłaby 
pokryta morzami, z których para, nieustanniogię oddzielająca, zbierałaby się 
w e dwa szerokie pasy, równoległe do linii równonocnej. Galileusz w  r. 1610 
odkrył 4 -y  księżyce' czyli satellity (ej planety, które umieszczone są w  różnych 
od niej odległościach, w  ró.uiych też peryjodaeh zanurzają się w  ciemności 
długiego ostrogręgu cienia rzucanego przez to ciało nieprzezroczystego; w y 
chodząc z  cienia, pojawiają się w wielkiej odległości od planety. Najbliższy 
z  księżyców' Jowisza jest od niego odległy na 57,693 mil, uskutecznia obrót 
około osi w  1 dzień, 18 godż., 28 min., 35 sek.; drugi odległy na 91,852 mil, 
obrót odbywa w  d. 3, godz. 13, min. 17, sek. 53; trzeci odległy na 146,467 
mil, obrót jbgo trwa dni 7, godz. 3, min. 59, sek. 35; nakoniec czwarty odda
lony na 257,584 mil, obraca się około swojej osi w dn. 16, godz. 18, min. 5, 
sek. 7. Jowisz kolejno pozostaje przez rok cały wf jednym z dwunastu zna
ków zodyjokalnyoh. Podobnie jak ziemia jest 011 znacznie spłaszczony pod 
biegunami; które to zjawisko pochodzi z ruchu jego obrotowego i siły odśrod
kowej, a z przyczyny masSy jego tudzież szybkości, z jaką obraca się około 
osi, spłaszczenie pomienione wynosi część trzynastą, gdy ziemi tylko trzeehse- 
tną dziew Wij. Częste zaćmienia jego tow arzyszy nastręczają dogodny spo
sób oznaczania długości geograficznych.

Jowita i Faustyn (świeci), męczennicy, w  Bryxyi (B resse) ,  za  cesarza 
Adryjana,' po wielu znakomitych o wiarę, Chrystusową potyczkach, zw ycięz-  
ką męczeństwa koronę otrzymali. Kościół obchodzi ich pamiątkę dnia 15 Lu
tego. L. R.

JOWleWiCZ (Ignacy), duchowny, autor rossyj- i z  wieku XVIII, był a r -  
chimandrytą monasteru bohojawleńskiego w  Poloeku. ’£  dzieł jego znane są: 
Przcmóirienia do cara Alc.rego Michaj/otr/ct-a, oraz O/os na obronę pa try jar-  
chy Aikona, do soboru moskirtcskiego podany. Drukowane są w IH-m tomie 
Staroi.ytnej biblijoteki rossyiskirj, przez Aowikowa wydawanej. J .S a ...

Joyense entree, po tlamancku: lilyde-lnscom te, to jest po polsku: Wja%d 
rad o sn y , zwała się ważna i prawomocna karta czyli ustawa, na jaką od cza
sów W acław a (od r. 1355)  przysięgać obowiązani byli książęta Brabancyi 
i Limburgn w obec stanów pańslwa, przy wjeździe swoim do ■stolicy. Pomię
dzy przywilejami, jakie zawierała, najważniejszym był historycznie i praktycz
nie ten, że jeśli książę w  czemkolwiek uchybi brzmieniu jej litery, poddani 
zwolnieni będą od wszelkiego dlań posłuszeństwa. Pierwiastkowo zawierała 
karta  59 artykułóW;' Filip Dobry i Karol V rozszerzyli jeszcze jej objętos'ć. 
Ostatnim wladzcą BrabantuT który na kartę rzeczoną przysięgał, był cesarz
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Franciszek II (31 Lipca 1792 r.). Porównaj: Faider, E tu d e t su r  les consłitu - 
tions naltonales (Bruxella, 1842).

Jozafat, syn i następca Asa, króla judzkiego. Jeden z najlepszych kró
lów Judy, a panowanie jego było najszczęśliwszem. Od chwili rozdziału, dwa 
królestwa Judy i Izraela w  ciągłej z sobą zostawały nieprzyjażni. Jozafat za
warł pokój z królem Izraela; pobudował zamki jako wieże i miasta murowane; 
postanowił poczty żołnierzy po wszystkich miastach judzkich, i obronę rozłożył 
w  miastach Efraim, które zabrał był Asa, ojciec jego. Ustanowił Jozafat sę
dziów po wszystkich miastach judzkich, przykazując im, aby ściśle wymierzali 
sprawiedliwość, za co odpowiedzialni są przed Panem Bogiem. Rozkazał le
witom i kapłanom nauczać lud zakonu; zniósł cześć Baala, obalił świątynie po
gańskie. Chodził wszystką drogą Asa, ojca swojego, i nie ustąpił z niej, i czy
nił co było prawo przed oczyma pańskiemi i postępowa! w  przykazaniach jego, 
a nie wedle grzechów7 izraelskich. 1 utwierdził Pan k rólestwo w  ręce jego, 
i przyszedł Jozafat ku niezmiernym bogactwom i ku wielkiej sławie. Sąsie
dnie ludy nie śmiały walczyć przeciw niemu, owszem płaciły mu obfite daniny 
w  pieniądzach i trzodach, mianowicie Filistyni i Arabowie. Cudownym spo
sobem odparł napad Moabitów i A mmonit iw, z którymi połączyli się Idumej- 
czycy. Ale Jozafat popełnił ciężki błąd w  tem, żc nietylko zawarł pokoj z  kró
lestwem Izraela, ale wszedł w  śeisfe związki z bałwochwalczą dynastyją Sa
mary i, nadto, ożenił syna swego Jorama, z córką Achaba; skutkiem cze
go wplątał się w wojny JAchaha i jego syna, i znalazł w nich tylko nieszczę
ścia i klęski. Omal nie stracił życia w  takiej wojnie Achaba przeciw Syryjczy
kom, celem odzyskania Rumoth- Galaad. Nie wiodło się Jozafatowi we w sz y -  
stkiem, cokolwiek przedsiębrał wspólnie z królem Izraela, a mianowicie w zglę
dem podniesienia handlu morskiego, zaprowadzonego przez Salomona. Uka
rany został, że dopuścił udziału iw tej sprawie Ochozyjaszowi, królowi Izraela, 
i według przepowiedni Klijezera, porozbijały się jego okręty, jeszcze przed 
wyjściem. Chociaż to przymierze z niezbożnym, ściągijęło na Jozafata gniew 
Pański, oszczędzony przecież został ze  względu na jego dobre uczynki i w y 
tępienie czci bałwochwalczej w  Judzie. Jozafat umarł po 25-cio letniem pa
nowaniu i pogrzebion w  grobie ojców (II  PatraMp., 17; 19: 20; III K ról., 15; 
22). L .  R .

Jozafat, król indyjski, i Barlaam, pustelnik, ob. Barlaam  i Jozafat.
Jozafat Koncewicz (błogosławiony), ob. K ic A c c u -ic z  Joza fa t, hloyosla- 

•riony.
JO Z afatO W a d o lin a , Joel prorok powiedział, że  Pan „zgromadzi wszystkie 

narody Uśjirowadzi je  na dolinę Jozafatową; i będzie się tam z nimi sądził” (3 , 
2). Na tej wrięc dolinie, położonej między Jeruzalem a górą Oliwną, w  łoży
sku rzeczki Cedron, odbyć się ma sąd ostateczny. Zachodzi w szakże pyta
nie, czy dolina o której mówi Joel, jest- tylko nazwą alłegoryczną, bez z n a -  

zenia geograficznego ani historycznego; czy tez oznacza rzeczywiście miej
sce, mające niejaki związek z królem Jozafatem (ob.). Bydż może jedno 
i drugie; gdyż wyraz Jozafat znaczy: „dolinę Boga sędziego,” „dolinę sądu,” 
a zarazem „dolinę błogosławieństw;” dolina za  obrębem murów Jeruzalem, 
od dawna nosiła nazwisko Jozafatowej, gdyż tu król ten składał dziękczynie
nia czyli błogosławił Panu, za  cudowne zwycięztwo odniesione nad Moahitami. 
W idok wspomnianej doliny jest ponury, bo od miasta piętrzy się ustawoie falo
wanie skał, białawych i obnażonych, a z drugiej strony także są dzikie skały, 
rzadko zasiane drzewami oliwnemi. W  samej głębi jest wyschłe łożysko na
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trzy kroki szerokie zdroju Cedron, który tylko w  czasie deszozów toczy wodę 
czerwonawą. Ten skalisty wąwóz długo się ciągnie i uważa się za  jedno 
z  doliną Płaczu ś. Sabby, przy morzu Martw sm, chociaż właściwie kończy się 
p rzy  krynicy Nehemijasza. Ou najdawniejszych czasów była ta dolina cmen
tarzem i teraz tam widać mogiły żydowskie, z  tysiącami grobowych kamieni, 
bo ze wszystkich stron świata Izraelici*/ciągną tutaj, aby złożyć swe kości i dro
go opłacają takowe pozwolenie. L . R.

JĆZef, przednajmłodszy syn Jakóba, a pierwszy kiórego mu powiła Rachel. 
Z  tego powodu najmilszy byt ojcu, tudzież ;e mu donosił o złych postępkach 
swoich braci: co właśnie stało się przyczyną ich nienawiści ku niemu. Niena
wiść ta bardziej jeszc;ze wzrosła, gdy J ‘.zef opowiedział im sny, rokujące mu 
przyszłe wywyższenie. Razu jednego więc, gdy paśli trzody w Siehem, i Jó
zefa przysłał do nich ojciec, zamieszkały wówczas w  okolicach Hebron, ujrza
w szy  przychodzącego, bracia postanowili go zabić:, ale Ruben, najstarszy 
z nich, wyjednał że przystali na to, iż Józefa wrzucić mieli do wyschłej studni, 
zkąd go zamierzał wydostać i wrócić ojcu. Gdy Ruben odszedł, a kupcy Izrna- 
elici z  Madyjan przechodzili tamtędy, bracia Józefa sprzedali go za 20  srebrni
ków, zabili kozła, krwią jego zafarbowali szatę brata i oznajmili ojcu, że 
zw ierz  dziki pnż >rł Józefa. Kupcy uprowadzili go do Egiptu i sprzedali Po
ty faro wi, dowodźmy straży Faraona. Putyfar położył w  nim wkrótce zupełne 
zaufanie i ijezynił Józefa przełożonym nad domem swoim i dobrami. ,,I bło
gosławił Pan domowi Egipcyjanina, dla Józefa; i rozmnożył tak w domu, jako 
i na polu, wszystko majętność jego. A Józef był pif, knej twarzy i wdzięczny 
na wejrzeniu, jak mówi Pismo święte. Po wielu tedy dui, obróciła pani jego 
oczy swe na Józefa, i rzekła: Jppij ze mną.” Który żadnym sposobem nie 
chcąe zezwolić na zły uczynek, rzeki do niej: „Oto pan mój, dawszy mi wr moc 
wszystko, nie wie co ma w  domu swoim; i nie masz żadnej rzeczy, któraby nie 
była w  mocy mojej, albo czeg^by mi nie powierzył, prócz ciebie, ktoMŚ jest ho- 
ną jego: jakoż tedy mogę tę złość uczynić i zgrzeszyć przeciw Bogu memu?” 
Takiemić słowy na każdy dzieiijjji niewiasta przykrzyła się młodzieńcowi, i on 
się zbraniał cudzołóztwa. I przydało się dnia jednego, że Józef wszedł do 
domu, i sprawował coś. bez pomocników, a ona uchwyciwszy kraj. szaty jego, 
rzekła: „Śpij ze mną.” Który zostawiwszy w  ręce jej płaszcz, uciekł i w y
szedł precz. A ,gdy  ujrzała niewiasta szatę w  ryk uch swoich, a iż była w zgar
dzona, zawołała do siebie ludzi domu jswego i rzekła do nich: „Oto wprowadził 
męża llelirojczyka, aby nas naigrawał; wszedł do mnie, aby leżał ze mną; 
a  gdym ja  zakrzyknęła, i usłyszał głos mój, zostawał płaszcz, k.órym trzymała, 
i uciekł precz.” Na znak tedy wiary, płaszcz zatrzymany ukazała mężowi, gdy 
się wrócił do domu. Ten nazbyt prędko wiorzjjC|Slowom żony, rozgniewał się 
bardzo. I dał Józefa do ciemnicy, .gdzie więźniów królewskich strzeżono, 
i był tam w zainknieniu. Pan jednak był z Józefom, i zmiłowawszy się  nad 
nim, dał mu łaskę przed oblicznośeią przełożonego nad ciemnicą, który podał 
w  rękę jego wszystkie więźnie, którzy byli w  ciemnicy, a cokolwiek się dzia
ło, pod nim było. Zdarzyło się, źe pomiędzy więźniami znajdowali się piekitrz 
i podczaszy króla egipskiego. Mieli oni sny, przepowiadające ich przyszłość, 
których nie pojmowali, a Józef je  wytłómaczył. Po dwu latach, miał Faraon 
sen. Zdało mu się, że stał nad rzeką, z której wychodziło siodm krów piiknych 
i bardzo tłustych, i pasły się na miejscach mokrych Drugie t rż  siedin wynu
rzały się z rzeki szpetne i chude, i pasły się na samym brzegu rzeki na miej
scach zielonych: i pożarły one, których dziwna piękność i tłustość ciała była.
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Ocuciwszy się Faraon, znowu zasnął i widział drugi sen: siedm kłosów wycho
dziło z jednego źdźbła pełnych i cudnych; drugich też także wiele kłosów 
szczupłych i zwarzeniem zarażonych wyrastało, pożerające wszystko eudność 
pierwszych. A gdy nie znalazł sin nikt, ktoby wyłożył te sny, podczaszy kró
lewski przypomniawszy sobie wykład Jozefa, opowiedział rzecz całą Faraono
wi. Ten w ezw ał zaraz Józefa, który wylłójnaczył, że sny jego są przepo
wiednią siedmiu lat urodzajnych, po których nastąpią siedm lat głodu, Radził 
zarazem, ażeby w  ciągu pierwszych lat siedmiu, piątą cześć urodzaju zacho
wać w  zapasie na lala głodu. Podobała się rada Faraonowi, i wykonanie jej 
powierzył właśnie Józefowi, wywyższył go na rządzeę wszystkiej zi.uni egip
skiej; ogłosił o tern całemu narodowi, i nazwał go językiem egipskim Zaphnath- 
Phaneach, co znaczy „Zbawiciel świata.” Józef  urządził w e wszystkich mia
stach składy zboża. „ I  był taki dostatek pszenicy, że się piaskowi morskiemu 
równała, a obfito,ść miarę przesiągała.” A gdy lala urodzaju przeminęły i głód 
nastąpił, Józef  otworzył wszystkie gumna; najprzód sprzedawał zboże za pie
niądze, a gdy ich już nie mieli, dawał w  zamian za  bydło. Gdy za- i lego za 
brakło, mieszkańcy oddali swoje posiadłoś,ci ziemskie za zbo ie, tak iż cały kraj 
stał się własnością królewską i dobra wydzierżawiano ich właścicielom, za 
opłatą piąlcj części dochodów Faraonowi. W  chwili wywyższenia swego Jó
ze f  zaślubił Asenelh, córkę Putyfarfu kapłana w  Heliopolis, i miał z nią synów: 
Manassesa i Efraima. Podczas głoilu, bracia Józefa przyjechali do Egiptu ku
pować pszenicę. Obszedł się. on z nimi dość ostro; lecz polem dal się poznać,, 
wzbudziwszy w  nieh żal za  występek popetniony względom niego; i powołał 
całą swą rodzinę i ojca do Egipiu i dał im ziemię Gesseu. W siedmnaśąie łat 
potem umarł ojciec jego Jakób (ob.), pobłogosławiwszy wszystkich synów 
swoich, każdego w  szczególności i dwóch synów Józefa, który pogrzebał ciało 
ojca, slosownie do woli jogo, w  ziemi Shananojskiej, w  jaskini dwoistej, którą 
kupit był Abraham. Józef  żył lat 110, widział swoich wnuków i prawnuków, 
i zalecił brącimn pod przy sięgą, aby- gdy- icii poiomkowie wy)dą z Egiptu, p r z e 
nieśli kości jego do ziemi obiecanej (1 Al oj-i., 30; 37; 39; 41; 47; 50). Żywot 
Józefa opisany jest w  następujących dziełach: Istoria o św iętym  Józefie, p a /''y -  
ja rs ze  Starego 'Aakoiw, którego byli bracya zaprzedali (Kraków, u Wietora, 
1530; lamże, u Uuglera, 1540); / yw ot Józefa  syna Jakóbowego, przez Józefa 
Reya (Kraków, u Heleny Floryjanowej, wdowy, 1545).  L . R.

JÓZCf (święty), oblubieniec Panny Maryi i ojciec-opiekun Jezusa Chrystu
sa, potomek króla Dawida, był ubogim cieślą w  .Nazarecie, zajmował się tal.ze 
stolarstwem. W edług  podań niezupełnie aulentyczny'ch, hył już w  podeszłym 
wieku, gdy zaślubił Maryję. Żył z nią w  czyslośei dziewiczej i nie miał dzie
ci. Niektórzy mylnie utrzymywali, że Józef poprzednio Był żonaty' i miał kil
koro dzieci, miedzy iuucmi Jakóba Mniejszego i tych, których Ewangelija na
zywa „braćmi Jezusa”; błąd fen wyniknął z  Ewangelij apokryfów. Józef  ostrze
żony przez Anioła, schroni! się przód rzezią niewinuiątek do Egiptu, zkąd 
wrócił do Palestyny, dopiero po śmierci Heroda Jest prawdopodobieństwo, że 
Józef już nie żył, gdy Chryslus rozpoczął żywot publiczny, albowiem przez 
ten czas nie masz w Piśmie wzmianki o Józefie, ani też żeby znajdował się na 
godach w Kanie galilejskiej i Jezus umierając na krzyżu, matkę swą oddał pod 
opiekę Janowi Ewangeliście. W edług podania, Józef  pogrzebion był w  dolinie 
Jozafalowej. Kościół obchodzi jego pamiątkę dnia 19 Marca. Józef  Hyrauo- 
graf, zmarły r. 883, ułożył na cześć ś. Józefa Oblubieńca hymny w  języku 
greckim, otrzymawszy w  widzeniu, za  przyczyną apostoła ś. Bartłomieja, dar
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poezyi. Sławny Jan Gerson opisał życie ś. Józefa wierszem, w  18 pieśniaeh 
pod tytułem: Josepnina. O świętym Józefie mamy w  języku polskim następu
jące dzieła: Cuda i ła tk i  ś. Józefa  Oblubieńcu M aryi (Kalisz, 1780); K azania  
podczas czterdzicsto-godzinnego nabożeństw a, od zw ierzchności, na  podzięko
w anie Boyu, że  p rzy  obrazie Józefa  świętego, w  kollegijacie kaliskiej uciekają
cym  się ludziom  do p rzy c zy n y  jego w  każdych potrzebach, miłościwie ła sk i  
i cudów w yśw iadcza, naznaczonego, od n iżej w yrażonych  kaznodziejów w  kol
legijacie w y ż t j  w yrażonej powiedziane roku 1774, mogące ftyr przydatnerni 
w podobnych ła sk  i cudów ogłoszeniu i po innych miejscach (Kalisz, 1779); 
kaznodzieje ci są: Je rzy  Trędel, Innocencyjusz Klossowski, [dzy Macikowski, 
Arsenijusz Lubiński, Benedykt Łapiński, Jan Bronikowski, Stanisław Gorze- 
wicz, Franc. Chrzanowski, Gaziński, Maurycy Bocheński, Lipski, Smoliński, 
Rychlewicz, Krupczyński. Faralelle dwóch św iętych Józefów , przez Jana 
Kajetana Jabłonowskiego (Lwów, 1749).  M iesiąc M arzec, czyli książka do 
nabożeństwa, poświęcona w y łączn ie  Józefam i śn ię tem u  (W arszaw a, 1853).

L .  K .
JÓZef Z Arymatyi albo z Ramata, senator czyli starszy żydowski, uczeń 

tajemny Jezusa Chrystusa, nie podzielał zdania tych, którzy go skazali na 
śmierć. Nawet miał odwagę pogrześć ciało -Chrystusa, we własnym ogrodzie 
na górze Kalwaryi, w  grobie now ym, owinąwszy je poprzednio kosztownemi 
wonnościami. Kościół grecki obchodzi pamiątkę Józefa dn a 31 Lipca, a łaciń
ski 17 Marca. Z a czasów Karola Wielkiego, przeniesiono ciało jednego świętego 
z Jeruzalem do Lotaryngii, którego nazwano Józefem z Arymatyi i złożono 
w  opactwie Moyen-Moutier, zkąd je  później wykradli jacyś obcy mnisi i nie
wiadomo gdzie się podziało. W edług  podania on pierwszy jopowiadał E w an -  
gcliję w*'Anglii. L. R

JÓZef Z Kopertynn (święty),  ob. z K opertynu Józef.
JÓZef Kalasanty (święty),  ob. K alasanty Józef.
Józef 1, Grek, metropolita kijow-gki od r. 1237 — 1250. Słuch o nim zg i

nął za  Tatarów i administratorem metropolii pokazuje się Joasaf, biskup uhro- 
weski, samozwaniec, więc go obalono. Po nim metropolita przeniósł się z Ki
jow a na Suzdal. Ju l B.

JÓZef II Scłtan, metropolita kijowski, ob. Sołtan J ó z e f  metropolita.
Józef III, metropolita kijowski. Był w  r. 1518 Józef  jakiś archimandrytą 

słuckim monasteru św. Trójcy. Ten umówił się z hegumeuem Sergijuszem 
monasteru pusfynskiego św.- Nikoły w  Kijowie, żeby nawzajem braci zmarłych 
wpisywać w  tak nazwane na Rusi pomianniki, to jest książki żałobne, żeby 
słuecy za  kijowskich zmarłych i kijowscy za  stuckieh się modlili. Ugoda ta 
zawarta w  mnuasterze pustyńskim 20 Lutego 1518 r. ( A k ty  Żap. Ros., U, 
str. 124).  Być może ten archimandryta słucki Józef, był później arcybiskupem 
połoekim. Shiek i Połock blisko siebie, a Józef  arcybiskup pochodził, jak mówi, 
z  bojarów połockich. Miał żonę i dzieci, ale porzucił świat, i Bogu się oddał. 
Kiedy arcybiskupem został, nie ma pewności. Natanael, jego następca, rządził 
w  Połocku od r. 1524 do 1532 Przed tym więc czasem był Józef  w Połoeku, 
krótko widńć, bo postąpił zaraz na metropolitę kij o \ftkiego. Stebelski powia
da, że metropoliję wziął po Jonaszu II  w  r. 1520 Być to motie, ale pewno •>
jeszcze wcześniej był Józef  metropolitą. Mamy albowiem jego hramotę okólną 
z  d. 9 Lutego 1526, w  której mianowanego przez króla, Jacka czy Joachima 
Gdaszyckiego namiestnikiem duchownym lwowskim ( O fficialis seu mcegerens), 
uznaje władzę metropoliczą za  swojego namiestnika i nadając mu władzę stosu-
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wną i pod sąd jego poddaje w sprawach duchownych, według woli i listów 
łrólewskich, całą okolicę lwowską, to jest powiaty: lwowski, halicki, kamienie
cki, międzybożski, kołomyjski i żydaczewski ( uMity, tamże, II, 168). G daszy- 
cki był już od r. 1522 takim namiestnikiem. Zatem Józef  potwierdzał go tylko 
na dawnej godności; dla tego łatwo jest przyjąć, ze to zrobił zaraz  po swojem 
\Vyniesieniu się na metropoliję. Takby więc ono potwierdzenie i ezas sam obję
cia władzy przez Józefa w  Kijowie pokazywało. Zubrzycki, historyk Lwowa, 
wspomina, że Józef gniewał sic na Gdaszyckiego lat kilka, ale nie może przy
czyn tego gniewu objaśnić. W  r. 1528, 4 Stycznia metropolita Józef  pisze do 
archimandryty słuckiego także Józefa, w  sprawie otczynnicy to jes t pustelnicy 
Bułharynowej: zapisał jej dzienierz zmarły metropolita Józef  Sołtan dziesięcinę;, 
szło o to, żeby zwlec jej tę wypłat* dla monasteru św. Trójcy (D z . m in. osie 
naród., 1844 r., Grudzień,'*'oddz. 3-ei, str. 73). Może to inny, a może ten sam 
archimandryta słueki Józef  w  r. 1518. Za rządów jeszcze tego metropolity, 
król postanowił nahsejmie wileńskim, że nie będzie rozdawał urzędów senator
skich Grekom nieunitom; dał w  tem zaręczenie za siebie i następców swoich. 
Było to ze strony króla ustępstwo dla I.ifwy, z powodu nominacyi księcia Kon
stantego Ostrogskiego. Oczywista, że zaręczenie to nie odnosiło się tylko do 
urzędów świeckich, nie zaś duchownych, które ' i tak senatorskiemu n ieby ły  
Rządy jego w  cerkwi środkują pomiędzy rządami Jonasza II (ob )  i Makarego II,
0 Ii u dwu Suzdalców. Ztąd są dalszym ciągiem pierwszych a w iążą myśl reli
gijną z urugiemi. Propaganda przez Jonasza zaczęta, sw obodnie się krzewiła, 
nawret pod tym Rusinem. Józef nie widział jasno prawdy, szedł za  zwyczaja
mi. Rządy były krótkie. Jako metropolita zw ał się ten Józef  trzecim (III) .  
Nie ma także pewności o czasie śmierci Jozefa, Stebel.ski twierdzi,  że rządził

erkwią do r. 1538, a w ije  wypadłoby', że lat 12. Tymczasem z pewnością 
wiemy z akt ruskich, że Makary był już metropolitą w  Kw ietniu 1535 r. (A k ly  
Zap. Ros., II, str. 336). Przed tym wiec t zasem umarł metropolita Józef.

Józef IV, metropolita kijowski, ob. R a lsk i W e lar ii ri Józef.
JÓZef, władyka piński i lurowski, w r. 1537 podpisany jako świadek na te

stamencie księcia Jerzego Ilolszansktego. Tę jedyną wzmiankę o nim mamy, 
z testamentu wiemy, że żył. Jul. B.

JÓZef I, cesarz niemiecki, starszy syn Leopolda ], urodzony w  Wiednu, 26 
Czerwca 1678, został od r. 1689 królem węgierskim a w  r. 1690 królem 
rzymskim. W ychowany przez swego guwernera księcia Salm w  duchu zupeł
nie wolnym od w pływu mnisiego, a później skutkiem ścisłej zażyłości z księ
ciem Kugenijuszem stało się iż podzielał jego wyobrażenia liberalne w  polity
ce, w filozofii i religii; to tez pierwszym jego czynem, przy wstąpieniu na tron, 
było ograniczenie wpływu jezuitów. Oddalając ich ze swojego dworu, jedno
cześnie nadawał protestantom czeskim i węgierskim łaski, jakich im jego przod
kowie zawsze odmawiali. Prowadził dalej wojnę o sukcessyję hiszpańską, 
którą brat jego rozpoczął był przeciw Francyi i dzięki zwycięztwom Eugeniju-  
sza i Malborough’a dokazał tyle, że zwolna powypędzał Francuzów z Włoch
1 z Niderlandów' i że przywiódł Ludwika XIV do położenia tak krytycznego, iż 
monarcha ten musiał prosić o pokój. Józef  I, aby zachować sobie całą swobodę 
działania podczas tej walki, pogodził się, za  pośrednictwem Anglii, z królem 
szwedzim Karolem XII, który w  r. 1706, w  swoim pochodzie z Polski do S a -  
xonii, przeszedł był przez Szląsk bez jego uprzedniego na to zezwolenia i sto
sownie do brzmienia traktatu zawartego z nim w  r. 1707, udzielił protestantom 
tej prowóncyi wolność wyznania swojej wiary i zarazem kazał im oddać 120-
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kościołow, wydartych im poprzednio przez jezuit '  w. Papit a, który widooznii 
przechylał się na stronę Francyi, zmusił uznać brata swego Karola jako króla 
hiszpańskiego. W ygnał z państwa w  r. 1706 elektorów: bawarskiego i kolon- 
skiego, a w  r. 1708 księcia Mantui, z a  to, że sie byczyli z Ludwikiem XIV, 
nieprzyjacielem cesarstwa; zagarnął elektorat bawarski, pokonawszy jednak 
w przóly  dzielny opór, jaki mu stawiła zbrojna ludność, który dowodzili Meindl 
i Pliugauser, i natychmiast rozczłonkował na drobne cząstki jego terrytoryjura 
Również powiodło mu się przytłumić rokosz węgierski, który z poduszozenia 
Francyi rozpoczął się na nowo jeszcze za życia jego ojca. Dał dowód troskli
wości swojej o dobro państwa, ustalając przebywanie cesarskiego sejmu w  R a-  
lysbonie, nadając nowe życie izbie cesarskiej, której działania paraliżowane 
były przez spory wynikłe miedzy książętami rzeszy i przywracając do da
wnych praw wolnego cesarskiego miasta Donauwerth, miasto zmedyjatyzowane 
przez Bawaryje za  czadów wojny trzydziestoletniej. Jego państwa zawdzię
czały mu instytucyję cesarskiego banku, i udzie’/  utworzenie akademii umieję
tności i sztuk pięknych w  Wiedniu. Npdto. zbudował zamek Schoenbrunn 
i starał się o przyniesienie ulgi klassie włościańskiej, zaprowadzając liczne od
miany w poddaństwie. Józet’ I  był monarchą światłym i mądrym, był tolerują
cym, chociaż szczerze przywiązany do dogmatów i praktyk Kościoła katolickie
go; był dobrym i uprzejmym, pomimo swojej powagi nieco szorstkiej i swego 
upodobania w  najsurowszej ceremonijaluości i ok rzalości. Kochał się także 
namiętnie w  polowaniu. Umarł w  r. 1711 z ospy i miał za następcę na tron 
cesarski swego brata Karola VI. —  Józef II, syn Fcanciszka 1 i Maryi Teresy, 
urodził się 1.3 Marca 1741 r., w  czasie gdy matka jego znajdowała się w  po
łożeniu tak krytycznóm, iż lękała sic, czyli jej zostanie choć jedno miasto do 
odbycia w  niem połogu. Wychowany troskliwie pod kierunkiem księcia Batt- 
hyanni i sekretarza stanu Bartonsteina. miody książę wmześnie okazywał umysł 
żyw ; i wesoły, bystrą, pojętnośó i szczęśliwą pamięć, ale zarazem także pewny 
upór zakrawający na dziwactwo, tudzież wstręt do długiego zo.slawania 
w  spoczynku, jako też do uczenia się na pamięć. Chociaż prześcignięty pod 
wszelkiem* względy przez brata swego Leopolda, uczynił wszakże dosyć 
szybkie postępy w  językach. Zajmował się także wiele geomotryją i taktyką, 
ale najszczególniej muzyką. Józef, żyjąc ustawicznie wpośród lu Izi znakomi- 
tych, przeszedt z lal dziecinnych do młodzieńczych, gdy ^ię zapaliła wojna 
siedmioletnia. Maryja Teresa miała na chwilę mj śł, aby syn jej brał w niej 
udział; ale wkrótce odstąpiła od tego zamiaru, żeby go nie odrywać od nauk. 
W  r. 1760 zaślubił nieoszacowaną księżniczkę Maryję Lu.lwikę parmeńską, 
którą czuło kochał, ale którą mial nieszązętścic utracić już w r. 1763 po w y
daniu przez nią na świat córki, zgasłej także niedługo po,*śmierci swojej matki. 
Jego druga zona, księżniczka Józefa baw arska, umarła także niedługo po .swo- 
jem zamęzciu. Po pokoju hubertsburgskim, i do pewnego stopnia skutkiem te 
go wypadku, Józef  został obrany królem Rzymian, a po śmierci swego ojca 
(18  Sierpnia 1763 r . j  został głową rzeszy niemieckiej. Jednocześnie Maryja 
Peresa ogłosił i go regentem swoich państw aiistryjac.kjch, ale zastrzegłszy so
bie wyraźnie nad niemi rządy, swojemu zaś synowi ustąpiła >viclkie mislrzow- 
stwo wszystkich zakonów rycerskich, wyzszą administracyje wojska i rzeczy-^ 
wisty kierunek weszystkiego, eo się dotyczy wojny. W spierany w  tych stano
wiskach przez hrabiego Lascy i wziąw szy za  wzór Fryderyka II, młody ce
sarz zaprowadził natychmiast liczne i użyteczne reformy w  wojsku austryja- 
ckiem. Takim to sposobem polepszył on znacznie los prostego żołnierza i usta
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nowił ogólne inspekcyje roczne. Kaz tł wspaniałomyślnie spalić 22 milijonow 
florenów w obligacyjach skarbowych, które znalazł w  spadku po swoim ojcu 
i chciał żeby dobra, które tenże zakupił jako człowiek prywatny* wróciły do 
do dóbr państwa. Zarazem dawał swojemu dworowi pierwszy z  siebie przy
kład prostoty w  nawyknieniach życia i odzieży, nie dopuszczał frymarczenia 
urzędami i godnościami i przywrócił do dawnej mocy zasady w  rozdawnictwie 
urzędów publicznych, dawania pierwszeństwa krajowcom nad cudzoziemcami 
Z  jego rozkazów hazardowne gry  zostały zabronione, polioyja uorganizowana, 
tortura zniesiona, a przytem łagodzono istniejące prawodawstwo przeciw oso
bom oskarżonym o czarodziejstwo, ułatwiano małżeństwa celem naprawienia spu
stoszeń zrządzonych między ludem przez wojno i traktowano ze szlachtą 
o ulgach mających się zaprowadzić w  systemie pańszczyźnianym Czy to, że 
częśl; wpływu, jaką mu ustępowała jego matka nie wystarczała jego działalno
ści^ czy też dla lepszego przygotowania się do przyszłego swego stanowiska 
monarchy, przedsiębrał 011 liczne podróże, odbywane bez najmniejszej w ysta-  
wmośei, zupełnie jak człowiek prywatny i najczęściej pod imieniem hrabiego 
Falckensteina. Tym sposobem zwiedził on po kolei i szczegółowo W ęgry ,  
Czechy, Morawiję, Włochy, Francyję, llollandyję; i korzystając z jednej takiej 
wycieczk- odwiedził Fryderyka II w jego obozie pod Neissą, 25 Sierpnia 1768 
które to odwiedziny Fryderyk oddał mu w roku następnym w  obozie pod M ae- 
risfch-\eustadt.  Józef  pociągał ku sobie wszystkie serea swoją prostotą i do
brocią; mianowicie zaś tak było podczas jego podroży odbywmnej w  r. 1776 
po Niderlandach, i podczas jegh pobytu przez sześć tygodni w  Paryżu, w  roku 
1 7 7 7 . W  swoich usiłowaniach rozprzestrzenienia swoich państw, szczęśliwszy 
był podcza-s pierwszego podziału Polski (1772 ),  aniżeli w czasie wojny o suk- 
ceśkyję bawarską; Austryj;. zyskała w tedyH bez żadnych słusznych do tego 
praw, Ralicyję, Lodomeryję i ziemię spizką; razem rozszerzenie terrytoryjalne 
około 1,800 mil kwadra!owych i trzy milijony mieszkańców’. Innym czynem 
gwałtu, skonfiskował (5 783 i 1784)  wszystkie terrytoryja biskskupstw pas -  
sawskiego i saltzburgskiega położone w  Anslryi. Zagniewany przeciw Prusom, 
które mu przeszkodziły zagarnąć Baw aryję, korzy stał w r. 1780 z podróży od
bywanej w znacznej części Europy, i odwiedził cbsarzowę Katarzynę II  w  M o-  
hilewic nad Dniepfem. Powabami swego dowcipu i swoją zręcznością potrafił 
odwieść tę monarehinię ś jej wszechmocnego ulubieńca Potemkina od przymie
rza z Prusami, i skłonić ich do zawarcia przymierza z Austryją; a przyrzeka
jąc cesarzowej rossyjskitj Swoją pomoc do wypędzenia Tm‘ków zEuropy, otrzy
mał jej zezwolenie na zagarnięcie Włoch i Bawaryi przy pierwszej podanej 
sposobności. Skoro przez‘śmierć swojej matki, przypadłą w  r. 1781, wszedł 
w  zupełne posiadanie swoicłi państw’ dziedzicznych, Józef II wziął się natych
miast do wieikieh reform które dawno już zamyślał, a które tylko z wielkim ża
lem musiał odkładać na czas późniejszy. Skryty wielbiciel Fryderyka II, p rze
jęty fdozotiją swego wieku i dziełami Francuzów o rządzeniu ludźmi i o ekono
mii politycznej, \3l1eiat on, za  przykładem Fryderyka, rządzić sw’emi państwami 
bez żadnych strażniczych ścieśnień i obudzić w nich nowe życie rozległe mi re 
formami, tak cywilnemi i administraeyjnemi, jako też religijnemi. Dla zaradze
nia niezliczonym niedogtydnośeiom, wynikającym z ich  zbytecznego podziału, 
który się sprzeciwiał zaprowadzeniu w  nich jednostajnego prawodawstwa,' uczy
nił 011 po raz pierwszy z posiadłości domu austryjaekiego jednę polityczną całość 
podzieloną na 13 okręgów rządowych, które starał się zlać z sobą jak można 
najzupełniej, wprowadzając do nich jednakie instytucyje, jednaką admiuistracyję,
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je d en  język  i jedne zwyczaje. Postanowił, aby odtąd podstawą podatku był* 
opłata gruntowa, oorachowana według wartości płodów ziemskich; silnie nasta
wa! na szlachtę, żeby się zrzekła poddaństwa; wprowadził zupełną swobodę 
przewozu wewnętrznego w  różnych częściach niemieckich i czeskich monar
chii austryjackiej, i począwszy od r. 1783 kazał pracować nad redakcyją no
w ych  kodezów praw, w  których ogłaszano równość wszystkich w  obliczu prawa, 
i karę śmierci zamieniano na ciężkie roboty, piętnowanie i więzienie. Ale n a -  
dewszystko skierował on swoje usiłowania do zmniejszenia potęgi duchowień
stwa. Józef  II widział w  ówczesnym stanie Kościoła uietylko przeszkodę dla 
wszelkiej swobody vv umiejętności i wierze, jako też dla wszelkiej próby w e
wnętrznych zmian, jakieby chcieli podejmować monarchowie i państwa ale nadto, 
podobnie jak Kaunitz, nienawidził duchowieństwa, kiore w istocie zbyt często 
nadużywało religijnego ducha jego matki. Zaczął więc od tego, że się uczynił 
niezależnym od potęgi papieżów, postanowiwszy, żo wszelka bulla papiezka, aby 
miała moc obowiązującą w  jego państwach, musi być uprzednio opatrzona jego 
approbatą, a mianowicie kazał wykreślić ze wszystkich rytuałów bulle: Uniye- 
n ilu s  i ln  coena Domini. Potem, w ciągu jednego tygodnia, zniósł 800 klaszto
rów, liczbę zakonnikówz63,000 zmniejszył na 27,000, i napowrót poddał dawne 
zakony pod jurysdykcyję biskupów, którym poruezył także moc decydowania 
w  rzeczach dyspens małżeńskich, we wszystkich przypadkach dotychczas po
zostawionych papieżowi. Jednocześnie, d. 15 Października 178 L r. wydał 
swój sławny edykt tolerancyjny , udzielający protestantom i grekom dyzunitom 
swobodę ich wyznania, odmówioną tylko deistom. Polepszył także położenie 
żydów, i wprowadzi! do kościołów katolickich psalmy niemieckie ex-jezuity 
Dyjonizego. Skutkiem osobistego widzenia się z cesarzem, papież Piu-, VI spo
dziewał się, że zdoła wstrzymać szybki bieg jaki duch reformy przybierał 
w  Austryi, i przybył osobiście na święta wielkanocne do Wiednia 1782 roku. 
Spóhiy ojciec wiernych był bez wątpienia przyjmowany wtej okolicy ze wszel-  
kiemi oznakami czci i uszanowania, jakie mu należały; ale jego przekładania 
były bezskuteczne, i jedyną jog'o pociechą było to tylko, ze się przekonał w la -  
snemi oczyma, iż lud ausfryjacki daleki jeszcze był od dojrzałości odpowiedniej 
reformom zaprowadzonym przez swego monarchę. Jednocześnie Józef  l l ’ za j-  
mował sic troskliwie pożytkami handlu i przemysłu. Tworzył nowe fabryki, 
dawał zacjiętę duchowi przedsiębiorczemu udzielając zaliczenia pieniężne i n a -  
grody, znosił monopole, uczynił Fiume wolnym portem, zbudował nowy port 
w  Carlopagp w  Dalmacyi, i zapewnił swoim poddanym wolną żeglugę na Du
naju aż do morza. Niemniej światłą opiekę dawał uaukoin i umiejętnościom, 
ustanawiając na ich korzyść premija. Nadto zakiadat biblijoteki, zakłady do
broczynne i mnóstwo szkół tak po miastach jako i po wsiach; założył uniwer
sytet lwowski, szkołę wojskowej medycyny i chirurgii wiedeńską, i złagodził 
system ś®ieśnień i ucisku prassy, przeniósłszy cenzurę książek z rąk księży do 
rąk urzędników świeckich, upoważnionych do pozwolenia nipco większej swo
body w  wyrażaniu myśli. Jednakże ta gorliwość tak szczera i tak czynna dla 
dobra swoich ludów, nie znalazła uznania ani pomocy. I lak ulepszenie orga-  
nizaoyi sądowej cesarstwa, zaprojektowane w  r. 1766, i które wymagało całych 
dziewięciu lat pracy (1767— 1776), spotkało w  praktyce tyle trudności, że ten 
wielki i użyteczny środek pozostał jakby niebyły. W  W ęgrzech, reformy jego 
wydały  jako skutek,,gtraszliwy bunt Wołochów, bunt, którego nie można było 
inaczej uśmierzyć, jak powiesiwszy dwóch jego przywódzoów IIoriah’a i Kloskę, 
tudzież 150 innych osób więcej lub mniej skompromitowanych w  tem zbrojnem
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powstaniu. Pian, zresztą, bardzo rozsądny, jaki powziął byi cesarz zaokrągle
nia swoich państw przez ustąpienie Niderlandów wzaraian za  Bawaryję, upadł 
skutkiem oporu stawionego mu przez Fryderyka II, który w tym celu uorgani- 
zował, w  r. 1785, to co nazywano ligą książąt. Za to Józef  II szczęśliwszy 
był w  swoich usiłowaniach skierowanych przeciw Hollandyi, w  r. 1782. Bez 
wątpienia w  tej okoliczności postępowanie jego nie było wolne od samowolno- 
ści i gwałtu; lecz ostatecznie dokazał tego, iż zburzono fortyfikacyje wszystkich 
twierdz wzniesionych przeciw Niderlandom. Dyskussyja jaką zagaił także, 
w  r. 1785, z Ilolłandyją we względzie otworzenia żeglugi na Skaldzie, przy
niosła mu dziewięć milijonów florenów indemnizacyi i ustąpienie niektórych dro
bnych cząstek terrytoryjalnych. Niedługo po tem, stosownie do brzmienia 
traktatu świeżo zawartego z Rossyją, wypowiedział wojno Turcyi, 10 Lutego 
1788 r. Pierwsze jej działania były szczęśliwe, ale dalszy ciąg tej wojny nie 
odpowiedział jej początkowi. Napadnięte niespodzianie pod Lugo$ (20  W rześnia 
1788) jego wojska musiały się cofnąć. Choroby i bitwy zmniejszyły je  o 70,000 
ludzi. W  Grudniu tegoż roku Józef II wrócił do Wiednia, chory i boleśnie 
dotknięty temi klęskami. \  chociaż w  kampanii roku następnego, Laudon i ksią
żę Jozyju-,z Saxcn-Koburg zdobywszy Belgrad i odniósłszy zwycięztwo pod 
Fokszanami i pod Martynestyją, poprawili sławę oręża austryjackiego, cesarz 
mui iał jeszcze przechodzić ciężkie próby z innej strony. Zniechęceni liezne- 
mi naruszeniami swoich przywilejów i swobód, mieszkańcy Niddrlandów, pod 
przewodem: adwokata Van der Noot, kanonika Van Eupen i ofileora Van der 
Mersch, ogłosili się niepodległymi i wypędzili cesarskie wojska ze wszystkich 
swoich prowincyj.pSam tylko Lusemburg pozostawał pod władztwem cesarza. 
W ęgrzy  zdawali się co chwila golowymi naśladować przykład F lam andów ; 
wreszcie ważno zamieszki, podniecane zwłaszcza przez duohowioństwo i szlach
tę? głęboko rozdrażnionych reformami zaprowadzonemi przez cesarza, wybuchły 
w  różnych punktach Czech i Tyrolu. W  tych. to smutnych okolicznościach Jó 
ze f  II, w  Styczniu 1790, widział się zmuszonym ąd wołać jako żadne i niebyłe 
reformy zaprowadzone przez niego dotychczas w  W ęgrzech; a z jego licznych 
rozporządzeń reformacyjnych, jedynie tylko poząitał w swojej mocy edtjkt to
lerancyjny. Podnbneż odwołania wydane zostały prócz tego do ludów Nider
landów, Czech i Tyrolu. Belgowie niemniej przeto (rwali w  swmim rokoszu, 
a WggTowie okazali radość pehią największego nieuszanowania dowiedziawszy 
się o ustępstwachjakie wymusili na cesarzu. Zmartwienie, widząc tak źle przyj- 
mowanemi swoje dobroczynne zamiary, i upokarzające próby przez jakie w ła
śnie przechodził, przyśpieszyły zgon cesarza^ x:horego już od dawna. Umarł 
on 20 Lutego 1790. Józef l l  był dorodnym mężczyzną, średniego wzrostu, tem
peramentu bardzo żywego, miał czoło wysokie, oczy niebieskie i wyraziste. 
Był on ożywiony chęciami najszlachetniejszemu i najczystszemi; jedynym zaś 
jego błędem było to, że się brał do swoich reform zbyt pośpiesznie; że z równą 
niewzruszonością podniósłrękęprzeciwkonstytucyjom i szczególnym przywilejom, 
różnych narodów' uległych jego berłu, jak przeciw prawom i swobodom poje- 
dyńczych osób ; na koniec, że chciał nagle w'prowadzić do swoich państw in- 
stytucyje, bez wątpienia daleko lepsze, ale dla których ludy jego jeszcze  nie 
doirzaly. Jego niezmordowana działalność, szlachetna prostota zachowia się, 
surowa oszczędność, dobroć i słodycz charakteru, która czyniła, iż bez żadnej 
różnicy przyjmował wszystkich swoich poddanych, którzy od niego żądali po
słuchania, i wspierał wszelką niedolę jaką mu wskazywano, wreszcie ścisła su
mienność w  wykonywaniu wszelkich obowiązków panującego, czyniły z niego
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wzói doskonałego monarchy. Następcą jego na tron austryjacki był brat jego 
Leopold II. W r. 1807 synowiec jego Franciszek U wzniósł rau w  Wiedniu po
sąg  spiż.nw'^-, dzieło rzeźbiarza Zaunera, na którego piedestale czytamy ten 
krótki ale uderzający napis: Josephu Secundo ęu i sntuti pub li m e v ix it non  d iu , 
s e d  lo tu s .  Jeden z jego dworzan, jakiś arystokrata,jakby to kto powiedział dzi
siaj wyrażał raz w  jego obecnośći ży ‘-zenie, aby urząd municypalny wiedeński 
wydał rozporządzenie zakazujące pospólstwu przechadzko po Pralcrze, tem 
ułubionein miejscu dla ludności stołecznego miasta państw austryjackich, zacho
wując go jedynie na użytek ludzi comme U fau l. Na co odpowiedział cesarz:
,Takim sposobem, gdyby mi przyszło przechadzać się tylko z równymi sobie, 

tobym był chyba skazany na to, abym już do końca życia tntał si( między gro
bami moich przodków!{’ -

JÓZef, metropolita halicki w  r. 1292. Tak przynajmniej podaje Chodykie- 
w icz w  TfJiss. his/, erit. Je archiep. kij. et hal. I.ew książc halicki miał temu 
Józefowi nadawać..prawa metropolity przywilejem w  r. 1292. Przywilej pod
pisany w obce, in  praeserilia' nenerahilis metropolitae haliciensis Josephi de 
K ry ło ś , i t. d. Dodatek ten .,de Kryłoś-’ świadczyłby podług nas, że Józef  
był wybrany metropolitą halickim z pomiędzy księży znajdujących Śię przy 
głównej eerk v.' we Lwowie, to jest z kryłoszan. Najznakomitsi badacze tych 
dziejów c iarogodności-aktu nie odrzucili. W ięc jest. prawie pewność; że i ten 
Józef  istniał; jest  fakt, że w  obec przeniesienia kie metropolity kijowskiego na 
Suzdal, Ruś. mianowicie-Czerwona, myślała serdecznie o swoich potrzebach 
religijnych. Jakoż siun fakt istnienia Józefa nie jest odosobniony i przed nim 
i po nim mamy7 ślady7 metropolitów w Haliczu. Jul. 8

Józef, władyka łucki i ostrogski za Zygmui ta Augusta. Nazywają go tak
że Joń-saf i powiadają, ze władyką był od r. 1558— 65. Obiedwie daty nie
dokładne. Nastąpił na władyetwo po Teodozy m Hulewiczu, o którym ostatnią 
wiadomość mamy z r. 1548. Niepewną jest granica pomiędzy rządem Hule
wicza a Józefa, o którym znow u wiemy, że r. 1558 hj7ł władyką. Granica ta 
wide lat dziesięć wynosi, może pomiędzy- niemi (iw oma był w tym czasie trze
ci władyka. Ze Józef  rządził władyetwem tylko do r. 1 5 6 1 o tom wiemy 
z  materyjnłów zebranych przez Iwanyszewa o kniaziu Kurbskim Następcą 
po nim by-ł Marek Zórawnicki. Jul. Ił.

JÓZef (Franciszek Leclerc du Trcmblay, Ojciec), sławny swoją w zfę-  
tośeią i wpływem u kardy-nala Uiclielieu, którego aż do śmierci był taj
nym powiernikiem, urodził się w Paryżu 1577 r., a umarł 16158 r. w  lluel, 
zamku należącym podówczas do jego protektora. Najprzód chwycił się był za
wodu wojskowego i za  pierwszej swojej młodości służy-ł z niejakiem odznacze
niem się; ale mając lat 22, w r. 1599 porzucił zawód żołnierski i został z a 
konnikiem należący m do reguły kapucyńskiej. Wchodząc do zakonu przybrał 
imię Ojca Józefa i pod lem imieniem zasłynął w  historyi. Jego przełożeni uży
wali ‘ga y  w różnych prowiney-jach Francyf, I do mi.ssyj, które mu podały sposo
bność odznaczenia sio, jako konlrowcrsista i jako kaznodzieja; Óiiągnirte tym 
sposobem powodzenia, usprawiedliwiają, szy-bkio jego posuwanie się w sw-oim 
zakonie, do którego najwyższy-ch godności w krótkim czasie doszedł. Naczel
nik zakorni, był to w  XVII wieku człowiek, z którym rachować się musieli naj
znakomitsi dostojnicy kościoła i państwa. To nam tłóinaczy, jakim sposobem 
mógł wejść niebaw-em w  stosunki z wszechmocnym ministrem słabego Ludwi
ka XIII, kardynałem Ilichełieu, który oceniająłż korzyści1; ' ja k ie  mógł osiągnąć 
z  usług takiego człowieka, powierdzał mu najważniejsze rokowania. Powier-
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nil 'kardynała, ojciec Jó z e f  był powszechnie uważany jako główny instygator >f 
krwawych środków, za pomocą których Riehtlieu zdołał obalić feudalhośe w e  t) 
Francyi i na jej gruzach założy* despotyczną w ła d z ę . królowładztwa. Gdy 
w  skutku pewnej intrygi, kardynał zosta ch iłowo przez swego pana wygna
ny Jo Avignon’u, zostawił czynnego przyjaciela na dworzB, ojca Józefa, który 
przez swoje gorliwe zabiegi dokazał tego, ii, go wkrótce napo wrót powołano 
Po takiej orzysłudze, Richelieu niczego już nie mógt odmawiać swemu powier
nikowi, którego wpływ nie miał już granic. Dał on mu miejsce w  radzie sta
nu, gdzie mu poruczano najtrudniejsze sprawy; 1 chciał go nawet uczynić kar
dynałem. W  tym celu żywo nalegał na dwór rzymski, aby mu dał za  spółto- 
warzysza człowieka, który posiadał wszystkie tajemnice jego polityki; a papież, 
który mial nie jeden powód do nienarażania sobie Richelieu’go, ua to pozwolił; 
alo ojciec Józef umarł nie doczekawszy się bulli i kapelusza. Podczas jego 
choroby, ‘lichelieu otoczył go osobistą swoją troskliwością. Dowiedziawszy 
się o jego śmierci, zawołał: (,Utraciłem moją prawą rękę!” Kazał oddawać je 
go zwłokom cześć prawdziwie książęcą; ciało jego było przewiezione w  •sze- 
ściokonnej karecie do kapucynów, przy ulicy Saint-Ilonore, gdzie został po
chowany naprzeciw wielkiego ołtarza, obok brata Anioła Joyeuse. OjriecBon, 
karmelita bosy, miał mowę pogrzebową w obecności książąt i członków par
lamentu. K . W .

JÓZef, biskup lwowski, halicki. Nastąpił po sławnym Gedeonie Baiabanie, 
który umarł w  początkach r. 1607. Długi był wakans po nim, az metropolita 
wołoski poświęcił na stolicę lwowską, bez wiedzy króla polskiego, tego Józefa. 
W  imieniu unii rządy we Lwowie jako administrator sprawował Ilipacy Pociej. 
Józef  ten wysoko się nosił, sam się przezwał arcybiskupem,,-.chciał zoslać me
tropolitą halickim. Narzucał się gwałtem, a kiedy nic nie mógł wskórać ze 
swymi, przyjął uniję, sądząc, ze tem prędzej do celu dojdzie. Czyli nie jest 
to wiec który z rodziny Bałabanów, którzy z cerkwią co chcieli wyrabiali, bo 
uważali ją  za  swoją własność? Był Izajasz czy Jonasz Bałaban koadjutorem 
Gedeona jeszcze od r. 1595 i wdzierał się po nim na władyetwo w e Lwowie. 
Może to Józef. Ta strona mstoryi kościoła ruskiego Dardzo ciemna i to szczegól
nie nas dziwi, bu z tej epoki powinnoby zostać dużo świadectw historycznych 
i fokta pewne. Jul. B.

Józef BOUaparte, starszy brat Napoleona I, urodzony w  Ajaccio 1768 r. 
i przez swoją rodzinę przeznaczony do zawodu prawniczego, rozpoczął 
studyja prawnie w  uniwersytecie pizańskim. W  roku 1793 udał się w raz  ze 
swoim* braćmi do Marsylii, gdzie niebawem zaślubił Maryję Juliję Clary, 
có.kę bogatego negocyjatita tegoż miasta Z a  wpływom konwencyjonisty S a -  
licettego, którego przez niejaki czas był sekretarzem, otrzymał w  owrej epoce 
posadę komissarza wojennego przy armii włoskiej, a we trzy lata później, 
w  r 1796, został, równie jak brat jego Lucyjan, deputowanym w  radzie pię
ciuset z departamentu Liamone. Poselstwo do Parmy, a potem do Rzymu, byłv 
tegoż roku powierzane jegof gorliwości. W  tem ostatnićm mieście', umiał on 
przemawiać do papieża w  sposobie tak godnym, a zarazem tak przekonywają
cym, że potrafił tam zjednać wpływowi francuzkiemu przewagę nad wpływem 
innych mocarstw europejskich. Lecz te rezultaty dyplomatyczne nie podobał)
się kardynałom ojca św., którzy tak dobrze podburzyli narodowego i fanaty
cznego ducha pospólstwa rzymskiego przeciw francuzkiemu ambasadorowi, że 
jednego dafia tłumy szaleńców rzuciły się z groźbą na ustach, na pałac amba
sady. tej krytycznej chwili Józef zachował całą swoją odwagę i przytom-
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ność umysłu: w  towarzystwie generała francuzkiego Duphot’», wystąpił śmiało 
liez broni w  obec agitatorów. Duphot padł ofiarą wściekłości rozjuszonego m o- 
tłochu; co się tyczy Józefa, ten, uniknąwszy niemal cudem grożącego mu nie
bezpieczeństwa, tajemnie opuścił Rzym i wrócił do Paryża. Rząd francuzki 
słusznie oburzył się wiadomością o tem haniebnem pogwałceniu prawa naro
dów; honor i godność Francyi wymagały koniecznie pomszczenia nieszczę
snego i)uphot’a i papieżowi wypowiedziano wojnę. Wojska francuzkie oczy
wiście z łatwością owładnęły jego państwo, a wstyd poddania się obcej sile 
był karą za  tę zbrodnię. Józef  wróciwszy do rady pięciuset, zajmował się 
w raz  z Lucyjanem przygotowaniami do 18 Brumaira. Krzesło w  radzie stanu 
było nagrodą jego gorliwości. W  początkach konsulatu poruczono mu także 
zawarcie traktatu pokoju oraz handlowego, z  pełnomocnymi ministrami Stanów 
Zjednoczonych amerykańskich. Jemu też poruczano missyje dyplomatyczne 
najświetniejsze i najzaszezytniejsze; gdyż dwa traktaty pokoju, które Francyia 
zaw arła  w  r. 1802, pierwszy z Niemcami, a drugi z Angliją, opatrzone są je 
go podpisem. Otrzymał z kolei wielki krzyz oficerski Legii honorowej, oraz 
tytuły: członka senatu, książccia cesarskiego i nakoniec wielkiego elektora ce
sarstwa. Pomimo wszystkich wysokich godności jakie piastował, zachował 
on zaw sze jednaką prostotę. Napoleon, który naówczas zakładał dwór i kazał 
przestrzegać w  swoim cesarskim pałacu najściślejszej etykiety, niechętnie pa
trzał na tę jego prostotę; często mu o to czynił wyrzuty, ale napróżno: Józef 
nie chciał nigdy odstąpić od swroich nawyknień. Gdy król neapołitański zdra
dził swoje obowiązki i przyrzeczenia względem Francyi, Napoleon postawił 
Józefa na czele wyprawy, mającej ukarać to krzywoprzysięztwo, przydając 
mu za  towarzyszy marszałków Massenę i Gouvion-Saint-Cyr’a. W yprawa ta 
poszła szczęśliwie i hez wielkiego krw i rozlewu, wojsko francuzkie weszło do 
Neapolu d. 5 Stycznia 1806 r. Napoleon swoim cesarskim dekretem oddał 
Józefowi jego zdobycz wojenną, umieszczając go na (ronię Obojga Sycylii. 
Lud neapołitański powitał żywemi okazami radości now ego króla, a Józef sta
rał się calem sercem usprawiedliwić tę powszechną radość przez swoje ojcow
skie rządy. W ybrał on sobie za ministra skarbu radcę stanu Roederera, ki ti
ry naturalizował w tym kraju system administracyi przyjęty w e Francyi; ale 
jeśli mieszczaństwo neapolilańsKie szczerze przyjmowało tego obcego monar
chę, inaczej się rzeczy miały ze szlachtą, która głośno wyrażała swój wstręt 
do ózefa, ganiła wszystkie czyny jego rządu, a szczególnie mocno się skar
ży ła  na nieopatrzne zaufanie, z jakiem on zdawał na swoich ministrów zacho
dy około spraw publicznych. W stręty i niechęci tej arystokracyi z każdym 
dniem bardziej się zajątrzały, gdy Napoleon w  r. 1808 oddał w  ręce swego 
brata berło hiszpańskie. T a  nowra korona bezwątpienia była podwyższeniem 
jego  wielkości; lecz trzeba było, żeby szczęście wojenne utwierdziło j ą  na j e 
go głowie, a do tego trzeba było zwyciężyć i pokonać owych Hiszpanów', tak 
uporczywie zazdrośnych o swoją niepodległość którzy tak długo opierali się 
męzlwu franeuzkich żołnierzy. Józef  wstępując na tron hiszpański, był oży
wiony najlepszemi chęciami; ale, musimy (o wyznać, nie posiadał ani owej 
niezmiernej działalności, ani owej energii w' ambieyi,.które w cesarzu łączyły 
się z jego śmiałością i genijuszem; nie mógł on swoją sprawiedliwością i po
pularnością pociągnąć ku sobie serc nowych poddanych, n pomocf* jaką 
ich zacięty upor otrzymał od Anglii, bardziej jeszcze utrudniła położenie Józe
fa. Po dwakroć musiał on opuszczać swoją stolicę, nakoniec gdy wojna z Ros- 
syją postawiła Napoleona w konieczności odwołania prawie wszystkich swoich
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wojsk z Hiszpanii; gdy Francuzi, odparci zarazem przez krajowych gerylasów 
i przez wojsko Wellingtona, musieli ustąpić przemagającej iiczhie nieprzyja - 
ci(51:— Józef, opuściwszy swój tron, wrócił na ziemią- francuzką pod koniec 
1813 r. i zamieszkał w  majętności swojej Mortefonfaine. Napoleon poruczyl 
mu generalne namiestnictwo cesarstwa i naczelne dowództwo gwardyi naro
dowej paryzkiej; ale głowa byłego króla hiszpańskiego nie była dość silną, dość 
dzielną do sprostania owym strasznym okolicznościom. Mało już ufając szczę
ściu swojego brata, poszedł on za  przykładem cesarzowej i schronił się do 
Blois, oddając księciu Raguzy dowództwo Paryża. Gdy zniechęcony Napo
leon po raz pierwszy abdykował, Józef  udał się do Szwajcaryi, gdzie nabył 
majętność Prangin, w Watlandyi, w  kt nej przemieszkiwał do dnia 20 Marca. 
Skoro tylko Napoleon wrócił do Paryża, Józef  pośpieszył tak ie  z nim się połą
czyć i wtenczas Napoleon uczynił go księciem francuzkim, oraz mianował go 
parem Francyi i konnetablem cesarstwa. Po klęsce pod Watcrloo, Józef  to
warzyszył swemu bratu aż do Rochefort, gdzie o tu dwaj zamierzali na dwóch 
osobnych okrętach odpłynąć do Stanów Zjednoczonych. Na wyspie Aix,-gdzie 
po raz ostatni widział s ic  z Napoleonem, ofiarował mu statek wynajęty na jego 
rachunek; i dopiero gdy generał Bertrand pokilkakrotnie upewnił go, że zamia
rem cesarza było powierzyć się prawości i honorowi narodu angielskiego, zde
cydował się odpłynąć do Ameryki. W  miesiącu W rześn iu  przybył do Nowe
go Yorku z liczii) m orszakiem i natychmiast kupił majętność w pobliżu T ren -  
tonu w' N ew -Jersey .  Pcgdadająo jeszcze majątek przynoszący przeszło 
500,000 fr. dochodu, Józef  Bonaparte mieszkał później, pod imieniem hrabiego 
Sunńlliers, w  majętności Point-Breezc, niedaleko Bordentowifu, nad brzega
mi Delawary, w stanic New-Jersey,  poprzednio zajmowanej przez generała 
Moreau Tam zajmował się nadewszystko rolnictwem i umiejętnościami i stał 
się czynnym i gorliwym dobroczyńcą wszystkich okolicznych krajowców. 
W  adresie z dnia 18 W rześnia 1830 r., przesłanym z Nowego Yorku do frąu-  
cuzkiej izhy deputowanych, zaprotestował przeciw wyniesieniu na tron księcia 
z  ilomuBourbonekiega, na rzecz sw ego synowca księcia Reiehsztadzkicgo, któ
rego w  roku 1815, po abdykaeyi Napoleona, izba reprezentantów uroczyście 
uznała praw a, pod imieniem Napoleona II. Pod koniec 1832 r. hrabia Survil- 
liers opuściwszy Amerykę, przybył do Londynu i przez niejaki czas mieszkał 
podówczas w Anglii. W  Maju 1841 r. udał się do Genui, gdzie widział się 
ze swymi dwoma braćmi Ludwikiem i Hieronimem; później zaś udał się do 
Florencyi, gdzie już ciągle mieszkał aż do śmierci, przypadłej w roku 1844. 
Miał on dwie córki: z  tych starsza Zenaida, urodzona w  Paryżu 1802 roku, 
zmarła w  Neapolu w  Sierpniu 1854 r., zaślubiła swego stryjecznego brata 
księcia Canino, starszego syna Lucyjana Bonapartego; młodsza zaś, Szarlotta, 
zmarła w  r. 1839, zaślubiła Napoleona Ludwika, starszego syna Ludwika Bo
napartego, zmarłego w  r. 1831. Królowi Józefowi przypisywano romans, p. t.: 
M oyna  (Paryż, 1799; nowrn edyeyja, 1814) .  Źródła: Dueasse, M ómoires et 
Correupomlance publi(/ue et m ilitaire du R oi Joseph  (10  vol.; Paryż- 1853—• 
1854).

JÓZef albo Józef Emmanuel, król portugalski, syn Jana V, po którym na
stąpił w r. 1750, urodzi! się w' r. 1718. Książe niedołężny, sceptyk i rozko- 
sznik, miał tylko tę zasługę, że wybrał zdolnego ministra, któremu powierzył 
całą władzę, Sobastyjana Caronalho, późniejszego margrabiego Pombala. Gló - 
wniejsze zdarzenia zaszłe podczas jego panowania, są: trzęsienie ziemi, które 
pochłonęło dwie trzecie części Lizbony; spisek z r. 1758 na życie królewskie,
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który pomszczony został w e krwi całej rodziny Tavora: wypędzenie jezuitów, 
a następnie konfiskata ich majaków; e d jk t  znoszący wszelką różnicę między 
dawnemi a świeżemi chrześcijanami; nakoniec wojna z Hiszpaniją w  r. 1761. 
Józef umarł d. 24  Lutego 1777 roku. B) r on miłośnikiem nauk i umiejętności 
i przyczyniał się do ich oostępu. Przy pomocy swego wielkiego ministra do
konał on odrodzenia umysłowego Portugalii;'

Józef Flaw ijusz, Źydow in , historyk, urodził się r. 37 po Chr. w  Jeru
zalem, ze stanu kapłańskiego; należał do sekty faryzeuszów i przez niejaki 
czas był namiestnikiem Galilei. Później, jako wódz izraelski, wytrzymał 
w  twierdzy Jotapata siedmiotygodniowe oblężenie przez Wespazyjana i Tytu
sa. Gdy warownia zdradą poddana została, Jozef  schronił się do jaskini, ale 
został odkryty i wydany w  ręce wodza rzymskiego. Ten chciał go odesłać do 
Nerona; ale Józef, jak powiadają, potrafił przepowiednią, że Wespazyjan zo
stanie cesarzem, zyskać jego łaskę i wolność. Po zdobyciu Jeruzalem udał 
się on z Tytusem do Rzymu. Tu napisał: H istoryję w ojny ‘żydow skiej, w  sie
dmiu księ-gach, po hebrejsku, a potem po grecku; dzieło wielkiej wagi dla dzie
jów  owoezesnych; później zaś: Sfaro iyiiiości -y do w s kich ksiąg X X , tłoma- 
czone na język polski przez Jana Lippomana, b. chor. powiatu czehryń,, oby
watela gubernii kijowskiej (tomów 3; W arszawa, 1829), obejmujące historyję 
Izraelitów od najdawniejszych czasów do końca panowania Nerona; nareszcie 
dwie księgi: Starożytności ludu żydowskiego, przeciw Appijonowi, grammaty- 
kowi alexandryjskiemu, przeciwnikowi Izraelitów. Najlepszą edycyję dzieł 
Józefa Zydowina, wraz z autobijograliją jego, wydal IIavercamp ( \msterdam, 
1726; tomów 2),  a później Oberthiir (Lipsk, 1782; tomów 3)  i Richter (Lipsk, 
1 8 2 5 — 27; tomów 6). Umarł Józef  r. 93 po nar. Chr. L. R.

Józef, syn Izaaka Lewi, z Litwy, napisał: 1) Gibnl hamoreh  (W yżyna 
przewodnika), uwagi nad dziełem religijno-fllozoficznem Majmunidesa: Moreh 
Nebuchim , t. j. Przewodnik obłąkanych (P raga  Czeska; 1611, in 4-fo). Do 
tych uwag dodane są korrekcyje Lipmana Heller. 2 )  Ketonet Passym  (Różno
barwna suknia), objaśnienie zasad wspomnionego dzieła Majmonidesa (P raga  
Czeska, 1614, in 4 -to).  F . S tr

Józef z  Przem yśla, napisał: Ketonet Pas.tym  (Różnobarwna suknia), dzie
ło homiletycznej treści (P raga  Czeska, 1691 r .)  F. S tr

Józef, syn Jakóba z Pińczowa, wnuk sławnego Jakuba Polaka, znakomi
ty  Izraelita, żył w  drugiej połowie XVII i pierwszej X VIII wieku. Oże
niwszy się w  Wilnie, rozszerzał tam nauki, następnie byt rabinem w  dwóch 
miastach krajowych. W  r. 1702 wydalił się dla owoezesnych rozruchów do 
Hamburga; w  r. 1706 powrócił ztamtąd do swego kraju, ale w  r. 1710 po
wtórnie zmuszony wydalić się, osiadł w  Berlinie gdzie 1716 r. p. t.: Ho.tz J o -  
s S f  (Gtyw-n Józefa), wydal studyja falmudyczne. F. Str.

JÓZef Z Krzemieńca,, syn Mojżesza, napisał: 1 )  komentarz do dzieła 
Szaare B ura , wydanego przez rabi Izaaka z Dureń (Praga Czeska, 1609  r., 
in 4 - to );  2 )  uwagi nad starym komentarzem Pisma S-go, Haszy zwanym, p. t. 
B yu re  R a szy  (P raga  Czeska, 1615, in 4 - to) .  F. S ir.

Józefa Świętego Siostry, Kościół liczy pod imieniem i orędownictwem 
Oblubieńca N. P. Maryi, ojca-opiekuna Jezusa Chrystusa, szereg  kongrega-  
cyj, mających na celu wychowanie i naukę dziewcząt i opatrywanie chorych. 
Przedniejsze z nich są: 1. M aryja  Delpech de l’E tany  założyła r. 1638 w  Bor- 
deaux, bractwo niewiast pobożnych, do wychowywania sierot. Arcybiskup miej
scowy przepisał dla niego ustawę, a w  następującym roku rząd je  zatwierdził.
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W' r. 1641 bractwo założyło w  Paryżu don- sierot, pod nazwą: „Opatrzności” 
(la  Provu/ence), a  pod szczególnym nadzorem proDoszezaś: Sulpicyjuszn, hoj
nie uposażone. Przyjmowano tu sieroty poczciwych rodziców, które ukoń
czywszy wychowanie, mogły wychodzić za  mąz, lub wstępować do klasztoru. 
Z czasem te siostry śi Jozefa pozakładały liczne domy we Francyi, z których 
każdy wszakże miał swoją własną ustawę. 2. Siostry  .<■. Józefa  du P uy, w ie
le mają podobieństwa do sióstr ś. Wincentego a Paulo, czyli Sióstr Miłosier
dzia. Ksiądz Mćdaille, jezuita, będąc spowiednikiem wielu pań, nakłonił je  
aby zajmowały sic uczeniem dziewcząt i opatrywaniem chorych. Sprowadził 
je  do miasta Puy, którego biskup umieścił je  r. 1650 p rzy  szpitalu sierot, p rze
pisał dla nich ustawę i ubiór i oddał je  pod opiekę ś. Józefa. Rząd zatwier
dził te kongregircyję r. 1666. Zajmowała się ona dozorom szpitali i domów 
przytułku, szkołami, nawiedzaniem chorych; bezplafnem rozdawaniem lekarstw. 
Rozszerzyły się te siostry głównie w  Auvergne, Vivarais i Delfmacie. 3. S io 
s try  ś. Józefa , założone r. 1819 przez wielebną matkę Javouhcy, z Cluny. 
Stowarzyszenie to miało na celu opatrywanie chorych i nauczanie młodzieży. 
Bohaterska jego założycielka zaprowadziła grono pobożnych dziewic do górnej 
Gwinei, pod skwarną strefę. Mieszkańcom zdawało sio, że przybyły bóstwa 
dobroczynne. Główne ich domy i nowicyjaty zaw sze są w Cluny; mają one 
25 swoich zakładów we Francyi i Sabaudyi. Wszelako najrozleglejszem po
lem ich prac jest zachodnia i południowa Afryka, lndyje, północna i południo
w a  Ameryka. K o n g re g a c ja  liczy 500 osón do jej składu należących. 4. S io 
stry  ś  Józefa ir.J.yoH, zatożoue przez księdza Ghatillon, wikaryjusza gene
ralnego! dyjecezyi. Mają one za cel nauczanie i poprawę moralną kobiet uwię
zionych. W  r. 1821 zbudowały na brzegach Saony okazały dom, nazwany 
Pustelnią ś. Magdaleny w Mnntauban. Oprócz naczelnego zakładu w  Lyonie, 
posiadają one rezydencyje w  różnych miastach francuzkich. Jest ich ogółem 
około 300. Z nich" 14 znajduje się przy głównein więzieniu w Montpellier. 
W  r. 1824 zawiązała się w  Lyonie kongregacyja męzka Braciszkóio P. M aryi, 
mająca tenże sam cel co Siostry ś. Jozefa i podlega takiejże regule. 5. Siostry  
ś. Józefa , założone przez panią Vialar, z  Albi, do uczenia młodzieży i opatry
wania chorych. Po dwóch lataidi istnienia, r. 1835 śmiałe te niewiasty powo
łane zostały do Algieru, w  czasie wybuchłej cholery i dotąd pospołu z  siostra
mi ś. Wincentego a Paulo niosą tam pomoc cierpiącym, z  zupełnem poświęce
niem się. L . R .

Józefa., M aryja Józefa , żona Augusta III, królowa polska. Córka Józefa I, 
cesarza niemieckiego, z dynastyi Habsburgów, pierworodna z Wilhelminy 
Amelii, córki Jana Fryderyka, księcia hannowerskiego, urodziła sio 8 Grudnia 
1699 r. Druga jej siostra Maryja Amelia, o dwa lata młodsza. Brat Leopold Jó
zef żył ledwie dziewięć miesięcy. Maryja Józefa poszła za  mąż za F ryde
ryka Augusta, królewicza polskiego, następcy po Auguście II na tron clektorski 
saski. Królewicz odbywał w  r. 1712, mając lat 16, podróż po Europie i iuż 
w tenczas postanowił przejść na wiarę katolicką, bo wychowywany był przez 
matkę w  protestanckiej. Wpływał na to ojciec, bo chciał zaprowadzić dzie
dzictwo tronu w  Polsce ku czemu jedynak syn musiał koniecznie zostać katolikiem. 
Miał także chęć ożenić go w  domu austryjackim, co stać się nie mogło, gdyby 
królewicz wytrwrał w protestantyzmie. Jednasźe nawrócenie się syna, a  rac iej 
przyznanie się jego do wiary katolickiej, ojciec na późniejsze czaś> odłożył. 
Dopiero doszedłszy pełnoletności k •ólewiez w  r. 1717 r. przyznał się do wiary. 
Było to w  Wiedniu Przyjechał tam królewicz 6 Października i nie zaraz powi-
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tal cesarstwo z powodu febry tercyjanny, na który chorował. Chcąc się ogło
sić katolikiem, cesarza najprzód o zdanie pytał się, a gdy cum sum m o app lau- 
su ,  z wielką radością cesarz mu pochwalił zamiar, zaprosił do siebie ks. nun- 
cyjusza Spinolę, aby publicznie w  jego mieszkaniu mszę odprawił. 11 P aź
dziernika nuncyjusz miał mszę‘św. u królewicza, w  obec katolików i dyssyden- 
tów. Po mszy oświadczył królewicz, źe odtąd jako katolik od lat pięciu, jawnie 
wyznaje wiarę i obecnym dyssydentom dostąpienia takiegoż szczęścia życzył 
(B ibl. w arsz., 1853, 111, 283).  Łatwiej poszły układy o arcyksiężniczkę. 
Slub odbył sio w  Wiedniu 20 Sierpnia 1719 r. przez zastępstwo, osobiście 
zaś w  Dreźnie 2 W rześn ia  (Tablice  Hubnera); królewicz od swojej żony 
o trzy lata i dwa miesiące był starszy. W arszawie pokazał się z żoną bardzo 
późno, bo pod koniec r. 1725, to jes t w  sześć lat po ślubie. Kroi na ich przy
jazd kazał pokoje w  zamku naprawiać. Poprawiano wszystkie nawet te, w  któ
rych stał podskarbi Przebendowski i pani Bielińska, marszałkowa w  kor. matka 
ulubienicy królewskiej. Aksamitem i galonem złotym obijano pokoje. 13-go 
Grudnia w  Niedzielę, przybyło do W arszaw y  sześć wozów z orszaku króle
wicza, jego samego spodziewano się na Trzy Króle, po 49 koni na niego cze
kało po stacyjach pocztowych. Ale przyjechał nad spodziw prędko 20 Gru
dnia i stanął w  pałacu królewskim; panowie zbiegli się zaraz i witali tak wiel
kiego księcia i taośeia. Wesołe życie, jakie prowadził zwykle \u g u s t  II, 
stało się weselszem. Reduty i komedyje co dzień bywały, raz  na zamku, drugi 
raz w  pałacu królewskim. Teatr  król wyrzucił dla redut, ale go znów posta
wił i najął Maryudl aż na lat dziesięć za  10,000 dukatów. Królewicz pobożny 
jutrzni słuchał w  pałacu, albo przez ogród chodził do Bonifratrów i tam 
mszy klęcząc słuchał. Świąt Bożego Narodzenia wdnszowali królowi i króle
wiczowi senatorowie i ministrowie na pałacu, potćin się król przeniósł sam do 
zamku i 27 Grudnia pierwszą wyprawił komedyje na cześć królewicza. Ma
ryja Józefa później nadjechała. W  karnawał obadwaj, ojciec i syn, przenieśli 
się do zamku, w  którym przez trzy ostatnie dni zapust odprawiały się reduty. 
Było pięć band z maskami ostatniego dnia. Siedział królewicz w  W arszawie 
tą  razą  ośtn miesięcy. W  leeie przywiózł mu w  podarunku z Rzymu ks. 
Miaskowski od papieża miecz i przyłbicę. Ceremonija wręczenia królewiczo
wi tych darów, odbyła się u św. Jana w W arszawie 1726 r. Po obrzędzie 
królewicz częstował panów na zaml u, a król prywatnie w  drugim pokoju jadł 
obiad z damami swojego dworu. 28 Sierpnia wyjechał królewicz do Drezna, 
a król później cokolwiek na sejm do Grodna (z  Gazet p isanych  i Bibl. w arsz., 
1 8 5 5 , 1, 272). W  r. 1733 nastało bezkrólewie. Nowy elektor saski nie miał 
wcale ambicyi, ale miała ją  za męża M. Józefa; chciało sic jej koniecznie być 
królową, jak  królewiczową była. Osoba pobożna, miłosierna, świętobliwa, za 
jęta tylko Bogiem i domem, raz w życiu pokazała ambicyję. August znalazł 
w  niej żonę spokojną, zaćmą, charakteru łagodnego. Oboje tedy do siebie bar
dzo przypadali. Maryja Józefa nakłoniła męża, żeby stanął w  liczbie kandy
datów do tronu polskiego. Dał w  siebie wszystko wmówić elektor. Austryja 
miała w  tem sumje własne widoki,.że podsycała te zamiary. Karol VI, cesarz 
stryj Maryi Józefy, miał jedne córkę, ostatnim był męzkim potomkiem swojego 
domu i pragnął jej los i koronę zabezpieczyć. Starszego brata córkami były: M a
ryja Józefa, królewiczową polska, i Maryja Amelija, elektorowa bawarska. Bał 
się Karol VI, żeby cesarzówny, reprezentantki starszej linii, nie zgłosiły się 
o dziedzictwo. Tak wolał je  cudzym kosztem skwitować. IMa tego 
Maryi Józelie pragnął zapewnić tron polski. Pod naciskiem mocarstw przez
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słaóe stronnictwo obrany królem A ugust IH, ukoronował się w  Krakowie* 
razem z M aryją Józefą 17  Stycznia 1734 r. Na sejmie pacyfikacyjnym w  ro
ku J 736 oznaczono królowej oprawę taką, jaką miała Eleonora Korybutowa 
i M aryja Kazimiera Sobieska, t. j. 100,000 w iana i drugie 10,000 przy wian
ku intraty rocznej i dobra w  Koronie i w  Litw ie, dwa pierw sze z  główniej
szych wakujących starostw, na których oprawa rozciągnąćhy się mogła. Dobra 
te  uwalniano od postoju cudzoziemskiego żołnierza. Patronat w  nich, do kró
lowej należał. Urzędników w  nich swoich stanowić mogła, aby dobrze osia
dłych i szlachtę. K w arta do R aw y, donatywa do skarbu litewskiego iść z  dóbr 
tych miały, swoim zw yczajem . Dar ślubny ('L onum  nuptiatc') królowa 
miała co rok brać po 2,000 grzyw ien z żup bocheńskich i w ielickich, / a w a 
rowano też, że królowa tych dzierżaw  zażyw ać ma sama własnem prawem, 
póki królową będzie i spadek po niej nie przechodzi na dzieci (  Vol. leg., V I, 
653— 654). Odtąd już częściej W arszaw a w  murach swoich widziała M aryję 
Józefę. Regularnie zjeżdżała z mężom, córkami lub synami na sejmy. Otacza
ła ją  zaw sze liczna rodzina. Było żyjących siedm królewien i siedmiu króle
w iczów. Ta liczna rodzina była powodem do upadku Sułkowskiemu, mini
strowi, kióry posiadał nieograniczone zaufanie obojga królestw a i dla tego la t 
kilka Saxoniją rządził. Sułkowski podobno radził królowi, żeby się chw ycił 
wzorem ojca przelotnych miłostek, dowodząc, że liczna rodzina potrzebuje 
w ielkich pieniędzy i je s t ciężarem dla kraju. Drugi raz obrażona duma M aryi 
Józefy  bezpośrednio w  spraw y państwa uderzyła: miejsce Sułkowskiego zastą
pił wysłużony Brtthl, najlepszy dla obojga państwa minister. Każdy pobyt 
M aryi Józefy w  W arszaw ie był pamiętny dla stolicy polskiej. Nietylko dla 
tego, że dwór był, powiększało się w  niej życie, ale i dla tego, że królowa sa
ma wiele ruchu tworzyła. Po kościołach zw ykłe nabożeństwa i odpusty odby
w ały się teraz z  wystawną, w ielką okazałością... Królowa nie darowała je 
dnego nabożeństwa, jednego odpustu i ciągle jeździła po kościołach, modliła się 
po dniach całych. Tow arzyszyły  jej córki i panie senatorskie. Biskupi w tedy  
zabiegając o laski dworu, zjeżdżali się do stolicy i sami celebrowali. K rólew ny 
uprzedzały na dni kilka przyjazd rodziców. Tak przybyły 15 W rześn ia 1738  
roku dwie, Maryjamia i Józefa z  Drezna, a królestwo przyjechali 27  W rześnia. 
Siedzieli kilka miesięcy. Imieniny królowej w tedy w  W arszaw ie obchodzono 
6  Grudnia. W ielka przyjaciółka jezuitów  królowa już od3go obchodziła u św . Ja 
na dzień patryjarchy zakonu, św. Franciszka Ksaw erego, przez całą oktawę, 
reraz oktawę swoich imienin, rano i po południu modliła się tu z córkami u św . 
Jana. Drugi raz imieniny królowej obchodzono na św. Józef w  Marcu. Cza
sami król wyjeżdżał z żoną na łowy o 4 mile za W isłę pod Nowydwór i Su— 
chocin, to pod Bielany albo M arymont,ale to było rzadkojkról strzelać lubił ak ró— 
Iowa kościoły i klasztory kobiece, któro co tydzień odwiedzała. Hrabina C ol- 
lowrath była najw yższą ochmistrzynią dworu. W  swoich pokojach urządzała 
za w iedzą królowej loteryję na 120 fantów, po 3 dukaty bilet, na szpital pod
rzutków, który w tenczas zakładał w stolicy ks. Baudouin ( K w je r  polski. 1738, 
N. 105). Z atego  pobytu królewskiego w W arszaw ie , także wspaniałą doroczną 
uroczystość koronacyi krakowskiej obchodzono. Królestwo bywało w tenczas 
w  kościele św. Jana, celebrował prymas; były w szystkie zakony i cechy stał 
przed kościołem. Na pokojach w inszowali królestwu senatorowie, kończył 
uroczystość obiad w ystawny na zamku. Zw iązany z dworem petersburgskin 
król obchodził galą imieniny Anny Iwanówny, komedyją z fajerwerkiem nad 
W isłą. Żałobnego nabożeństwa w  dzień śmierci ojca, także król nigdy nio
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pominął. Czasami w ieści przychodziły rodzinne, smnine, iik  np. > chorobie 
królowej neapołitariskiej, córki królestwa: w tedy ró ine nabożeństwa, na których 
byw ał król i królowa, a Te Oeum śpiewano na wiadomości lepsze o zdrowiu. 
P o  świętach W ielkanocnych wyjechali w  r. 1739 6 Kwietnia królestwo do 
Saxonii. W olała M aryja Józefa siedzieć v  W arszaw ie, jak w  Dreźnie, bo 
w Polsce żyła na św iecie katolickim. Me po polsku nic nie nauczyła się, cho
ciaż słuchała kazań polskich księży Dochtorowicza i Koryckiego, jeznitów, ka
znodziejów  nadwornych. Z a  następnego pobj tu w  W arszaw ie r. 1740 królo
wa powiła córkę Ktinegundę, ostatnią z  ózieąi, wieczorem zaraz tegoż dnia 
ochrzcił królewnę prymas z biskupami łuckim i „chetinskiin. Król w yje
chał w  kilka dni do Saxonii, bo został namiestnikiem cesarstw a po śmierci 
Karola VI. Królowa z córkami została na zimę. Był ślub wtedy Potockiego 
w ojw odzica sm oleń.,z Czapską; królowa pannie młodej koronę wkładała na gło
wę. K iedy w ydobrzała odbył się w yw ód jej u św  Jana i uroczysto chrzciny no
wonarodzonej królewny (21  Grudnia). W ojew oda sandomierski imieniem 
księcia E truryi, hrabina Collowrath imieniem księżny modeńskiej trzy 
mali do chrztu królewnę, którą chrzcił prymas i celebrował sumę. Karabinierowie 
w e dwa szeregi ustawili się przez cały kościół św . Jana. W ieczorem  była gala 
i dw-oru,..a wojewoda sandomierski illuminował swój pałac i spalił fajerwerk. 

P o  nowym roku 10 S,tycznia, królowa odjechała do Saxonii. T rzeci raz król 
• z  żoną odwiedził W arszaw ę w  r. 1744: przyjechali oboje 2 C zerw ca na samo 
Boże Ciało, które trzeciego dnia nastąpiło. Całą oktawę tego święta królowa 
byw ała u Reformatów. Z  mężem spotykała w  N iedzielę processyję i od św. 
K rzyża w bram ie pałacowej. T ą razą  co W torek i co Czw artek bywały u kró
lowej tak zw ane assamhle, t. j. w ieczorne zebrania, w  Poniedziałek u Briihla, 
w e  Ś ro d ę  u hrabiny de Collowrath, najw yższej ochmistrzyni dw oru. Assamble 
te  regularnie szły obok zakonnego prawie nabożeństwa, bo królowa z knSwoła 
do kościoła tylko jeździła , rano i po południu i wieczorem. Bywała na poświę
ceniach biskupów, słuchała kazań włoskich referendarza Załuskiego, który opo
wiadania swoje o zyciuśw . Józ. umiał połączyć z przygodami orla polskiego i ze 
izczęśliwem rozwiązaniem królowej neapol. Obłoczyła na Sakramentkę królo

w a  Anna Radziwiłłównę, w oje.now ogrodzką (23  .Sierpnia), to je s t wkładała jej 
koronę na głowę zsam ych brylantów i wprowadzała do furty, a po nabożeństwie 
prow adziła do^hóru  i tam sama według ceremonijału błogosławiła habit, który 
kardynał Lipski poświęcał. N a ścięcie św . Jana z rozkazu k-olestwa odbyło 
się 40-godzinne nabożeństwo, na uproszenie łaski Boga przeciw  wylewom i gło
dowi, a w łaśnie co W isła w yszła z  brzegów  i niezmierne zrządziła straty. 
W  te dni królowa z córkami praw ienie wychodziła zkollegijaty. D. 19 W rześnia 
W yjechał królestwo na sejm do Grodna. Świetne przyjęcie mieli w  Białym 
stoku u hetmana Branickiego. Bywały i w  czasie sejmu assamble u króla dw a 
ra z y  w  tydzień, w e W torek i Czwartek. M aryja Józefa'pobożna zaw sze i tam 
jeździła  po kościołach. Dłużej nieco bawiła w  Grodnie jak myślała, bo sta r
sza  królewma nieco zasłabła. Dopiero więc 26 Listopada król .; r-oną z Grodna 
powrócił do W arszaw y; 11 S tycznia 1745 na Kraków odjechali do Drezna, po 
m szy w  kaplicy pałacowej. Poprzednio brała u św. Jana błogosławieństwo na 
drogę od biskupa poznańskiego. Czw arty raz przyjechali królestwo do W a r
szaw y  przez W rocław  16 W rześn ia 1746 r. W prowadzano w tenczas obraz 
N . M. P. Częstochowskiej do nowo wybudowanej kaplicy u  Paulinów. Biskup 
łucki w ziął od przytomnej nabożeństwu królowej i jej córek pierścienie, żeby je  
ohcierać o tło obrazu; M aryja Józefa zaw iesiła  p ierw sze wotum na obrazie
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t. j. pierścień dyjamentowy w dw a serca. W  czasie sejmu, co dzień śpiewano 
u Kanomczek supplikacyje przy w ystaw ieniu Najsw. Sakramentu, na intencyję 
pomyślności narad; królowa bywała u Kanoniczek, odwiedzała ksienię i pokoje 
panien, które się w szystkie zjechały Kaplica pałacowa zaczynała się również 

.p o d  te czasy nabożeństwami swojemi w sławiać, na co krółowa w iele w pływała. 
10 Grudnia kroi z żona i z łiwiema kiólewnami zapisali sic w łasną ręką do 
bractw a Niepokalanego Poczęcia-N- Panny, założonego u jezuitów  litewskich za  
W ładysław a IV. 12 -go w yjechał do Drezna pocztą, a panowie odprowadzali go 
do Nadarzyna. P iąty raz przyjechali królestwo do W arszaw y 31 M aja 1748. 
Drugi raz znajdowali się w tedy na obchodzie Bożego Ciała. A ssani hle u dworu 
bywały trzy razy, w  Niedzielę, W torek i Czwartek. Pobyt był tą razą długi, 
bo przeciągnął sio aż do Lutego, przeszło ośm miesięcy. Kroi miewał u dwo
ru komedyję i opery. Jezu ita  Oochtorowicz ofiarował w tedy królowej kazania, 
jak ie miewał za sejmu grodzieńskiego. 3 Lutego 1749 wyjechali królestwo 
W  Maju 1750 r. szóstym przyjazd. W  czasie sejmu odbyło się u Bernardynów 
pierw sze nabożeństwo błogosławionego Ladysław a z Gielniowa, wpibec królo
wej (3  Sierpnia). Trudno w reszcie zliczyć te u  szystkie dowody pobożności 
królowej. Każdy kośtfiół w arszaw ski ma po niej pamiątkę; jeżeli nie w  darach, 
to w e swoich wspomnieniach. Pobożniejszej królowej pewno św iat polski 
nie widział. Pobo :ność (a trąciła nietolerancyją. Ksiądz G rzegorzew ski, officy- 
ja ł w arszaw ski pozwolił odbyć publicznie pogrzeb dyssydenta w  stolicy; była 
to nowość n iew idziana  w  W arszaw ie od niepamiętnych czasów. Królowe to 
niezmiernie zgorszyło i póty u biskupa poznańskiego" zabiegała, póty prosiła, 
aż biskup G rzegorzew skiego usunął (r. 1750) i offieyjalstwo oddał Antoniemu 
Ostrowskiemu. W  Koronie krolowa dostała na swoje utrzym anie starostwo 
spiskie po śmierci Teodora Lubomirskiego, wojewody krakowskiego. P rzyw ilej 
na to był królewski z d. 2 Czerwca 1746 (Sygtllaty  ks. 26 ). M usiała to mieć 
jako dar ślubny, bo dochody starostwaliczono wówczas-tylko na 2 ,000 grzyw ien. 
Dwór jej polski składali marszałkowie i kanclerze. P rzez  całe panowanie 
A ugusta II, lat 30 kilka Polska nie miała królowej, bo żona pierwszego S asa  
Krystyna Kberhardyna. jako zacięta ew angeliczka koronowaną nie była 

i w Polsce nogą nie postała. Dwór więc M aryi Józefy był nowością, do której 
spragnęli'.się panowie i panie. August II to w idział, dla tego synowej je szcze  
dwór polski tw orzył jako przyszłej królowej. M arszałkami jej by li: Piotr Du
nin, który je szcze za życia A ugusta II był je j marszałkiem, z  Niemką żonaty, 
był miłym królowi i królewdezostwui. W  Październiku 1732 r.mianowuiny kaszte
lanem radomskim, w  Styczniu r. 1734, zaraz po koronacyi został marszałkiem. 
dw’oru królowej i umarł 7 Grudnia 1736 r. w Krakowie. Miejsce jego zastąpi! 
Karol Odrowąż Siedlnicki, Szlązak, polskiego może pochodzenia, ale sam N ie
miec spolszczony, najprzódpodkoniuszzy kor., starosta mielnicki, potem od Lipca 
1736 r. podskarbi koronny. Ten urząd posiadając został marszałkiem, królowa 
go wyniosła na województw o podlaskie w  r. 1738, a później na podskarbstwo 
v. kor. w  r. 1744. pomimo wielu innych spółzawodników. M usiała w ięc 

M aryia Józefa radzić sobie z królem i z Bruhlem, a kiedy chciała, postawiła na 
swojem, tylko rzadko się mieszała do spraw  politycznych, osobiste tylko popie
rała . Po dwóch Niemcach praw ie nastąpił Polak. M arszałkiem został, Antoni 
M ichał Potocki, pan na Siem iatyczach, w. bełzki, w  r. 1746. Dostał razem, 
o rder, jaskę i znaczną pensyję, co w  panach w ielką wzbudziło zazdrość. 
Potocki wytrwmł na marszałkowstwie no śmierci królowej. K anclerzów  dw óch 
tylko m iała i obudwu duchownych, podług zw yczaju polskiego: F ranciszek K o—
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bielaki, suffragan kujawski, biskup antynopolitnński, zasłużony królestwu, ba 
obecny koronaeyi w  r. 1734. Z araz tez wówczas został kanclerzem w  Styczniu 
1734  r. W  czasie kanclerstwa wyniesiony w  r. 1736 na biskupstwo kamie
nieckie, a w  r. 1739 na łuckie. Umarł r. 1755. Antoni W ołłowicz, siostrze
niec Kobielskiego, razem po śmierci wuja w ziął i biskupstwo łuckie i kaocler- 
stwo u królowej w  r. 1755. O innych urzędnikach polskich dworu M aryi Jo
nie słychać. Nie zaw sze mogła sobie królowa poradzić z upartym marszał
kiem w. kor. Franc.1 Bielińskim. Surowy ten minister rad był skazywać na 
śmierć. A le królowa, która znieść krwi nie mogła, psuła mu często szyki, bo 
•winnych i skazanych w ypraszała od śmierci. D latego m arszałek zw ykle się 
śpieszył z  wykonywaniem swoich wyroków. Królowa nie przyjechała do Pol
ski razem  z królem w tenczas, kiedy skutkiem wybuchłej wojny siedmioletniej, 
F ryderyk  pruski najechał Saxoniję. A ugust III miał się gdzie schronić przed 
najazdem  do Polski, M aryja Józefa została się w  Dreźnie, bo była chorą, ale 
więcej cierpiała nad tem, co widziała, czego fcę dotykała. Zdręczona boleścią, 
umarła w  Dreźnie 17 Listopada 1757 r. Żyła lat blisko 58, królową była od 
elekcyi licząc lat 24. - Jul. B.

Józefek ( i i y s  sopu.i officinalis L in .), mała krzewinka, już w  Piśmie Św ię
tem wspominana; u naszych starych pisarzy izopem lub hyzopem jest zw an ą ,k ie
dy znów lud, a szczególniej w całem Krakowskiem, józefkiem ją  mianuje. „Po
kropisz mię Panie hyzopem, a będę oczyszczony! omyjesz mię, a będę nad śnieg 
Wybielony” woła św ięty król Dawid w  swych niezem niezrównanych psalmach 
( w  50-tym ). Syn zaś jego Salomon, król izraelski, jeden z najmędrszych ludzi 
sw ego wieku, zgłębiw szy moralne życia naszego stosunki, rozprawiał jeszcze 
w  swych pismach o drzewach od cedru na Libanie rosnącegOj do maleńkiego 
z ie la  izopu, które na murach Jerozolim y rosło; nauczał o bydlętach i ptakach, 
o płazach i rybach (III, Reg., IV, 33 ). Z  Pisma Świętego zatem dowiaduje
my się, że starożytni Izraelici używ ali przy oczyszczeniach rózg józefkowych, 
zam iast kropidła. Czyby zaś Grecy pod nazw ą yxxopox tę a nie inną roślinę 
(m oże M icromeria j  u liana) rozumieli, dotąd jest jeszcze rzeczą nie wyjaśnio
ną. Józefek rośnie dziko po pagórkach, skałach wapiennych lub po starych 
murach w Europie południowej, Azyi Mniejszej i środkowej, a u nas w szędzie 
po ogrodach utrzym ywany; kwitnie od Czerw ca do Sierpnia. W  pobliżu K ra
kow a, przy w si Tyńcu nad W isłą, jest jedno w zgórze dosyć wysokie, w  poło
w ie  od południa całkiem zdziczałym  józefkiem porosłe. Zi przyczyny korony 
w argow atej i czterech nierównej długości pręcików, należy on do rodziny ro
ślin  tak zw anych w argow atych (\M bialne) , u Linneusza zaś do gromady dw u- 
silnej, czyli 14 -te j, rzędu 1-go . Odznacza się łodyżkami zdrzewiałemi, do 
1 1/2 stopy dorastającemi, w  podstawde gałęzistemi, a w  wierzchołku zielnemi, 
o liściach rów now ązko-lancetow atych, a kwiatach szafirowych, niekiedy różo
w ych lub białych, niżej jak  od połowy wysokości gałązek aż do ich w ierzchoł
ka w  liczne okrężki jednostronne poukładanych. Cała roślina w  kw iecie jako 
ziele izopowe lub józelkow e ( Herba hyexopQ  mocno i w łaściw ie pachnące, 
smaku gorzkawo-arom atycznego, zaw ierające olejek lotny, nieco tłustego oleju, 
garbnik i w łaściwy alkaloid, używanem bywało podobnie jak  i inne tej rodziny, 
zw łaszcza też zachwalano go w  śluzotokach płucnych, w  zaduszeniach lub 
w  celu wzmocnienia żołądka i kiszek. W  medycynie zaś ludowej józefek tak 
jak  boże drzewko, melissa, mięta, lub szałw ia niepoślednią gra rolę. F. Be.

Józefina (M aryja Józefa Róża Tascher de la Payerie), cesarzowa Francu
zów , pierw sza żona Napoleona I, urodziła się d. 24 Czerw ca 1763 r., w  M a r-
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tyniee, gdzie jej ojciec 3pr»wował urząd kapitana portu. Rodzina jej pocho
dziła z okolic miasta Blois; jej matka, która nie chciała brać żadnego udziału 
w  jej niespodziewanym wyuiesieniu, umarła dopiero w  r. 1807. Józefina de la 
Pagerie, chociaż odebrała tylko bardzo niedostateczne wychowanie, zw yczajne 
w  osadach zamorskich, w cześnie zajaśniała wdziękami dowcipu, równie jak  za
letami serca. P rzybyła do Francyi w  piętnastym roku życia i zaślubiła 13 Gru
dnia 1779 r. w icehrabiego \Iexandra  de Beauharnais, majora pułku piechoty. 
Owocami tego związku, zkądinąd nie bardzo szczęśliwego, byli: Eugenijusz, 
mianowany później księciem, a w  ostatku księciem Leuchtenbergskim  i Horten— 
syja, która zaślubiła króla hollenderskiego Ludwika Bonapartego i była matką 
Napoleona III. Rewolucyja liczyła z razu w icehrabiego de Beauharnais po
między swymi stronnikami. Połączył się on ze stanem trzecim i głosował 
przez cały ciąg konstytuanty z w iększością tego zgrom adzenia. Ta okoliczność 
tłómaczy nam zw iązki, jakie Józefina utrzym ywała z pewnemi wpływowemi 
mężami stronnictwa rewolucyjnego. Ruch wkrótce prześcignął w icehrabiego 
de Beauharnais; w alczył 011 odważnie jako generał, a w reszcie skończył na ru 
sztow aniu, 23 Lipca 1794 r. Położenie Józefiny było także bardzo opłakane; 
zamknięta w więzieniu u karmelitów, w  skutku kroków jakie czyniła, żeby  
uzyskać uwolnienie swego męża, miata Już być stawiona przed strasznym try 
bunałem rewolucyjnym i dwmje dzieci zostawione jej przez męża przyszły ju ź  
były do takiej ostateczności, że Eugenijusz Beauharnais, który miał być kiedyś 
wicekrólem włoskim, w szedł do terminu do pesvncgo stolarza. Dzień 9 T her— 
midora ocalił życie Józefinie. Podczas swego w ięzienia zabrała ona znajo
mość z panią Oabarrus, która później została żoną Tallien’a, a potem księżną 
Chimay. W staw ienie się (ej ostatniej do Tallien’a wyjednało wszystkim je j 
spóliiikom więzienia wypuszczenie na wolność. Pani de Beauharnais miała 
tym sposobem sposobność poznać swojego wybawcę, który kazał jej oddać te 
z dóbr jej męża, których państwo jeszcze nic było przedało i który odtąd sta l 
się jej przyjacielem i protektorem. Bonaparte, g'encrał je szcze  małoznaczny 
i nieznany, spotkał panią dc Beauharnais w  salonach Barras?a i powziął ku niej 
uajzyw szą namiętność, jak tego il o wodzą gorące listy, które oddzielony od niej 
przez wojnę, znajdował jeszcze czas do pisania do niej. Bonaparte prosił
0 rękę pięknej wdowy, starszej od niego o lat sześć, i otrzymał ją . Obrząd cy
wilny odbył się d. 9 M arca 1796 r.; lecz małżonkowie nie otrzymali, jak  mó
w ią, błogosławieństwa kościelnego ich zw iązku, aż dopiero w  r. 1804, na trz y  
dni przed koronaeyją. Błogosławieństwo to zostało im udzielone, jak  dodają, 
na żądanie papieża, przez kardynała Fesch. W e dwa tygodnie po swojem 
ożenieniu się, Bonaparte został mianowmny naczelnym wodzem armii włoskiej
1 Józefinie odtąd pozostawiało już tylko podzielać szczęśliw e losy swego męża. 
W yjechał on z P aryża 22 M arca 1796 r., a wpośroil swoich cudownych try— 
jumfów (ak dobrze pamiętał o swjjjej żonie, iż adjutant jego Junot musiał mu ją  
przywieść do M edyjolauu w Czerwcu 1798 r. C ieszyła się ona oklaskami, 
jakiem i obsypywano w szędzie zw ycięzcę W łoch, tudzież szczegółnemi za
szczytami, jakiemi dyrektoryjat powitał jego powrót do stolicy. Bonaparte 
wkrótce przedsięw ziął wyprawę na podbicie Egiptu, a ztąd nowe rozłączenie 
się dwojga małżonków. Józefina, którą z w ielką trudnością zdołano w strzy
mać od towarzyszenia swemu mężowi, osiadła wówrczas w  Malmaison; miała 
ona wiele przykroścb do zniesienia ze strony jednego z bliskich krewnych sw e
go męża; a oprócz tego starano się oczernić ją  z tak niezmordowaną zaw zięto
ścią, że w  umyśle mtodego tryjumfalora obudzono najopłakańsze podejrzenia.
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Krótko mówiąc, wylądował 011 w e Francyi ze stałam postanowił niem rozwodu. 
Lecz dosyć było dla Józefiny obaczyc tylko pana Francyi (bo już  panował nad 
nią w  opinii), żeby odzyskać nad nim dawną w ładzę. Po 18 Brumaira zam ie
szkała z nim najprzód w  Luxem burgu, a wkrótce potem w  Tuilleryjach. K zad 
konsularny został ustanowiony. Od tej epoki rozpoczyna się dla Józefiny no
w a  exystencyja. W szystk ie przymioty, które dotychczas-czyniły ją  tak drogą 
w  życiu prywatnem, nabyw ają rozciągłości; teraz może już spełniać wszystko 

-dobre, o którem przem yśliwa. P ierw szy  konsul, a później cesarz, starał się 
zbliżać do siebie i jednoczyć różne interesa ! opinije; naczelnik państwa praco
w ał nad swojem dobrem prywatnem. Zona zaś‘jego to jedynie miała na my
śli, żeby św iadczyć dobrodziejstwa, osuszać łzy, wspiera niedolę; nietylko 
przyzyw ała do siebie swoich starych przyjaciół, żeby ich zbliżyć do pana, od 
którego naówczas płynęły w szystkie łaski, ale je szcze staw ała w obronie w szy
stkich cierpiących; w  oczach jej dosyć było być w  nieszczęściu, aby mieć pe
w ne prawa. Ona sprawiła, że wykreślono z fatalnej listy mnóstwo emigran
tów , którzy wrócili do posiadania dóbr, których rewolucyja nie miała czasu 
sprzedać; gdy zaś im już nic nie zostawało, w yrabiała im posady, lub umyślnie 
dla nich kazała je  tworzyć. Ta dobroczynność tak przedziwna, nie zamykała 
się w' jednej tylko klasie, ale się rozciągała do wszystkich. Lecz co pod
w yższa jeszcze dary i w raża je  w  pamięć? to delikatność; ta ohjawiałaf,Się u Jó
zefiny jakby pewien rodzaj nieustannego instynktu; ubogaci, ubodzy, w ielcy, 
mali, doznawali jej wpływu. Ta delikatność była tćm bardziej zachw ycającą, 
źe  miała swoje źródło w  niezmiennej dobroci. Ale nadew szystko względem 
samego Napoleona dowiodła poświęcenia się, które nigdy nie zawiodło. Bona
parte umiał to poświęcenie czuć,* a ona nieraz korzystała z tego, zapobiegając 
lub starając się zapobiedz wielkim katastrofom; chciała ona ocalić życie księciu 
d’Enghicn; w yjednała przebaczenie książętom Poliguac. Ustawicznie zaję
ta  zgadywaniem  chęci i zyczeń Napoleona, obudzala w  sobie działalność odpo
w iednią jego działalności: w ycieczki, odległe podróże, przedsiębrane o każdej 
godzinie? dniem i nocny nigdy nie dała naf#ebie czekać jednej minuty. Było 
to stosowaniem sio do jednego z najtrudniejszych wymagań swego położenia, 
w  w ieku, w  któ_ym kobiety zaczynajasczuć potrzebę żyehw siedząeego.— ,,Do
broć, powiada p. de Beausset w  swoich pamiętnikach,' uie była jedynym góru
jącym  rysem jej charakleru; -w polrzebie charakter ten staw ał się mocnym 
i wzniosłym.” Dała ona tego niezaprzeczony dowód w  jednej z najokrutniejszych 
okoliczności sw ego życia. Drugie małżeństwo Józefiny było bezdzietnejia Na
poleon utraoił swego synowca; syna Ludwika Bouapartego, który pojąłby! za żo
nę Hortensyję, córkę Józefiny. Napoleon uw ażał to dziecię jako spadkobiercę 
w szystkich swoich wielkości: on to miał uwiecznić dynastyję cesarską. Cesarz 
uznał w tedy konieczną potrzebę rozwodu: postanowienie to wystawiało na cięż
ką próbę jego serce. Długo się-Wahał i zw lekał, zanim się zdobył na krok 
stanow czy. ^Niewzruszoność myśli politycznej nakoniec przemogła; musiał on. 
zdjąć koronę z tej głowy, na którą ją  sam włożył; uczyni wszy Józefinę cesarzową, 
d i  sam miał ją  pozbawić tego stanowiska, żeby je  oddać innej. Żadna kobieta nie 
zdołałaby uledz tak wielkiemu nieszczęściu bez walki i oporu; nieszczęście to 
było tem okrutniejsze, że do żalu za  tak świetną pomyślnością łączyło się przy
w iązanie żony. Pan de Beausset skreślił w-zruszający obraz owych scen do
mowych, w których Józefina ratow ała się wszystkiem , czem mogła, naw et ową 
zręcznością, która w  najgwałtowniejszych przejściach nigdy zupełnie nie opu
szcza  płci pięknej. W e Czw artek dnia 30 Listopada 1809 r. miała miejsce
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najgwałtowniejsza rozpraw a między Józefiną i Napoleonem.. Cesarzowa wy—, 
daw szy przenikliwe okrzyki zemdlała. Napoleon uchyliw szy drzw i, zaw oła/ 
p. de Beausset, aby zaniósł józefinę do je j pokojów, przez w ew nętrzne scho- . 
dy; ale ten zaplątaw szy się o szpadę, musiał przycisnąć Józefinę z obawy, że
by z rąk nie upadła ,,Ściskasz mnie pan zbyt mowiptpY rzekła do niego. Alt
trzeba było uledz. •—  „Z eszła  o n jj dodaje p. de Beausset, z  nnjpierwszego 
tronu w  świecie, ale z niego nic spadła. M iała ona podówczas czterdzieści 
sześć lat. Niepodobna było posiadać więcej wdzięku w  postawie; jej. oczy 
i wzrok, były czarujące, je j kibić szlachetna, wysmukła i doskonale zarysow a
na. N ajczystszy smak i najlepiej zrozumiana wytworność sprawiały, że się 
w ydaw ała młodszą, aniżeli była rzeczyw iście. Po w yrzeczeniu  rozwodu 
(16  Grudnia 1809 r .)  Józefina zniosła z w ielką godnością.- cios tak straszny; 
po tylu i tak żyw ych w zruszeniach, nastąpiła łagodna rezygnacyja. Najprzód 
oddaliła się była do zamku N avarre przy Evreux, zachowując tytuł cesarzowej 
i otoczona prawdziwie książęcym  zbytkiem; później napowrót zam ieszkała 
w  Malmaison. Przedtem  jeszcze  doznała radości, patrząc na połączenie się 
małżeństwem sweg'o syna z księżniczką bavvarską. Tymczasem najsmutniej
sze klęski i przeciwności losu dotknęły samego Napoleona, dla którego ona nie 
przestaw ała żywić pełnego entuzyjazmu przywiązania; i on także przestał za 
siadać na najpierw.szym tronie świata. W ysokie poważanie, jakiego używ ała 
Józefina, broniło je j w tych dniach nieszczęść narodowych; odbierała ona po 
razy  kilka odwiedziny cesarza rossyjskiego i króla pruskiego. Zdrow ie je j z a 
czynało się pochylać. W skutku uroczystości, jaką w ypraw iła dla cesarza 
A lexandra, w  interesie syna swojego Eugenijusza, dostała bólu gardła, z  k lure- 
go  umarła po kilku dniach, 29 Maja 1814 r. Ciało je j złożono w  kościele 
Ruel, gdzie i pomnik dla niej wystawiono. Królowa llortensyja spoczywa 
obok niej. Do swoich rzadkich przymiotów Józefina łączyła jednak pewne nie
doskonałości. U legała ona zbytecznem u zamiłowaniu wydatkówąi co niejedno
krotnie mnożyto w szelkiego rodzaju kłopoty w  jej otoczeniu; ,vyrzucano 
tak ie  ową lekkość charakteru, ową łatw ą wrażliwość, które w zeszłym  wieku 
dawały się w idzieć oawet u kobiet najszanowniejszych. A le te małe plamki 
znikły pośród tylu miiych wspomnień, nierozdzielnie przyw iązanych do je j pa
mięci. Źródła Lelfres de Napoleon d Josephine pendant la premiere campa- 
gne d’l/alie, le consulat el Pempire (P aryż , 1827 r .j;  Lettres de Josephint 
d Napoleeon et d sa filie  (1833  r.); Madame Aerillo, M ^moires sur la vie p r i-  
vee de Pimperalrice Josephine  (2  vol., Paryż, 1831 r.).

JÓZefki, ubiór zw ierzchni niewieśei, w  modzie będący za czasów Jana So
bieskiego; wspomina go w  swej E konom ii Haur

JÓZefÓW nad W isłą, miasteczko prywatne w  gubernii i powiecie lubelskim, 
nad samą W isłą, p rzy  trakcie poczłowym drugiego rzędu, z  miasta Opola do 
Annopola wiodącym, od pierw szego o 2 mil odległe. Było przedtem w sią 
K olczyną zw aną, którą A ndrzej Potocki, kasztelan krakowski, przywilejem 
wydanym dnia 25 M arca 1687 roku na miasto zamienił, a król Jan  U l So
bieski takowy dnia 5 Kwietnia 1688 -oku zatw ierdził; podobnie.’ uczy] ił 
i król August II dnia 31 M aja 1710 r. W edług  pierwotnego nadania miasto 
miało prawo wybudowania sobie łaźni i woskobojni, z których dochody równie 
jak  z kramów około ratusza były mu przyznane. Niemniej miało wolność pa
lenia wódki, w arzenia piwa, sycenia miodu i szynkowania niemi za  pewną 
opłatą dworowi, oraz wolny wrąb do lasu. W szystkie te nadania z  czasem 
uchylone ałzosly. Dziś Józefów nad W isłą je s t dziedzicznym  Emila Doliń-
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akiego, liczy ogólnej ludności 1 ,714 głów, pomiędzy któremi chrześcijan 260 , 
starozakonnych 1,454: utrzym ujących się, pierwsi jProlnictwa i zarobku nad 
rzeką, a drudzy z drobnego handlu. Domów murowanych ma 113, drew nia
nych 29. Istnieje tu kościół i k lasztor oo. bernardynów murowane; ratusz j e 
dnopiętrowy z w ieżą i szopa do narzędzi ogniowych. W szystkie te budowle 
ubezpieczone są na summę rs. 32 ,110 . Jest je szcze  patac murowany dwupię
trow y, dawnych w łaścicieli Potockich, który zupełnie opuszczony idzie już  
w  ruinę. Miasto w  części brukowane, posiada m agistrat, szkołę elementarną. 
Jarm arków  zaś odbywa się 6 do roku. F. M. S.

JÓZefÓW ordynacki, miasteczko prywatne w  gubernii lubelskiej, w  powie
cie zamojskim, nad rzeką N epryszką, od Szczebrzeszyna 3 3/4 mile odległe. 
Było dawniej w sią Majdan zw aną, którą ordynat Tomasz Józef Zamoyski, sta
rosta gródecki, przywilejem d. 3 Grudnia 1725 r. na miasto zamieni! i od sw e
go imienia Józefowem przezw ał. Nadał on mu w tedy 4 jarm arki do roku, do
zw olił palenia wódki, w arzenia piwa i sycenia miodu za  pewną opłatą, który 
to przywilej przez żadnego z monarchów nie był potwierdzony. Ordynatowie 
za ś  późniejsi, swobody przedtem udzielone następnie sami znieśli. Tenże sam 
ordynat fundował tutaj w  r. 1723 istniejący dotąd kościół drewniany na pod
murowaniu, z dwoma wieżami, pod wezwaniem  Niepokalanego Poczęcia N. M . 
Panny, którego konsekrował dopiero w  r. 1728 biskup chełmski Szaniaw ski. 
D ziś Józefów  ordynacki liczy  ogólnej ludności 911 igłów,- pomiędzy któremi 
je s t chrześcijan 255 a starozakonnych 656, zajmujących się rolnictwem dro
bnym handlem Domów murowanych jest tu 20, drewnianych 146; kościół p a - 
rafljalny drewniany, wszystko ubezpieczone na summo rs. 16,250. Jest tu 
m agistrat, szkoła elementarna, drukarnia hebrejska założona w  r. 1824, która 
była przed laty bardzo czynną i dużo książek hebrejskich wydawała, lecz od 
czasu  powstania i rozwinięcia się tego rodzaju drukarń w W arszaw ie, działal
ność jej znacznie się zm niejszyła. Są tu łomy kamienia ciosowego im grun
tach w ydzierżaw ianych przez ordynacyję, lecz w  tak małej ilości, iż zaledw ie 
jednego majstra kamieniarskiego mogą utrzymać' i zairudniać. Jarmarków od
byw a stę 6 do roku. F. M. S.

JÓ ZefO W Lz (Jan  Tom asz), doktor lilozoili, kanonik katedralny lwowski,, 
professor akademii krakowskiej; urodził się w  r. 1669 w e Lwowie, w  obrząd
ku ormiańskim, z  rodziców tamże dawno zamieszkałych, ojciec jego Stanisław 
trudnił się kupiectwem handel sukienny prowadząc, posiadał w łasną kamienicę 
i  należał do znakom5fszych miasta obywateli. Po śmierci atoli ojca, ro
dzina tego podupadła i Tomasz po ukończeniu szkół jezuickich w e Lwowie, 
gdzie się pilnością ifdobrćm postępem odznaczył, wyprawiony był do akademii 
krakowskiej z funduszu kapituły: obrał bowiem sobie stan duchowny. W dzię
czność za  dobrodziejstwa i opiekę nad sobą kapituły lwowskiej, wynurzył Jó 
zefow icz w  przypisaniu je j ogłoszonego w  roku 1685 drukiem panegiryku na 
cześć błogosławionego Szymona z Lipnicy. Po zupełnem ukończeniu akademii 
w  Krakowie, tamże został doktorem filozofii i chociaż młody, bo zaledw ie lat 
24  zaczynał, mianowano go kollegą mniejszym i professorem. Tam z chlubą, 
ucząc, zaszczycał się szczególnemi względami Jana M ałachowskiego, biskupa 
krakowskiego, pod którego kanclerstwem młodość swoją kształcił. Również 
i kapituła metropolitalna lwowska, której następnie miał być ozdobą, ciągle mu 
sprzyjała i nieliczącego nad lat 30, w  roku 1693 kanonikiem swoim obrała. 
Tak postępując w  dostojeństwie kapłańskiem, w net protonotaryjuszem apostol
skim, kustoszem, prałatem, surrogatem w  sądach, cenzorem ksiąg w dyjece—
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Eyi i sekretarzem królewskim mianowany. W  r. 1699 został proboszem w  M al
czycach, dobrach w ów czas do JakÓDa Ozgi, stolnika chełmskiego, należących. 
Świadek ciągle burzliwych i opłakanych dla Lw ow a czasów, wielokrotne oblę
żenia tegoż, napady Turków, Tatarów, Kozaków, Szw edów  i Sasów, moro
w e zarazy  i inne biedy w  niem podzielając, od lat dziecinnych do siw izny 
przeżył. W ysłany od kapituły z księdzem Kamieńskim, równie kanonikiem, na 
ratusz lwowski, gdzie Sztembek, generał szwedzki, po opanowaniu miasta 
zasiadał, błagać go dla zagrożonego ostatniem zniszczeniem miasta, o miłość 
i wyjednanie łaski dla zwyciężonych, został uwięziony. Przeciwnościam i 
atoli nieugięty, przybyłych niebawem do Lwowa Stanisława Leszczyńskiego, 
króla polskiego i Karola X II, szwedzkiego, znowu imieniem kapituły mową 
witał, nieomieszkując w szakże w staw iać się powtórnie za  miastem, będąeem 
w  niemożności nakazanego okupu opłacić. Mąż ten czcigodny, dla miasta ro
dzinnego tyle gorliwej przychylności okazaw szy i tyle cierpień poniósłszy, 
w  w ieku lat 66 d. 19 Kwietnia 1729 r. życia dokonał. Józefowicz jest auto
rem wielu dzieł, które nie w szystkie w yszły z druku, a z których w ażniejsze 
są: 1 ) A sy lu m  periclłfantU  eccl. elypeus Seren. et potentis Joanm s 111 regis 
Poloniarum e t c d u m  A . R. Andre, as K rupecki, Joannes Echard, A d a m u s  
Sterkowski. Ju r is  utriusr/ue lice.,ciati gueslionem ju rid icam  rcruntiarcn iur  
(Kraków, 1692, in fol.). 2 )  Św ięty Ignacy, fun d a to r S . J. na  cały św iat 
p rzy  dorocznej uroczystości swojej, kazaniem  pokazany  (Lw ów , 1699, in fol.). 
3 )  Paneyyricus nom ini et honori Celssisimo lll. Reoereud. D. Ęonstantini J o -  
sephi Z ieliński, Archiepis. Leopol. in  ipso ingressu ad cathedram suam  fol. 
(Lw ów , 1701, in fol.). 4 )  Krótkie zebranie *ycia wielebnego Jana % D ukli, 
% różnych  a u to r )w opisane (tam że, 1702, in 4 -to ). 5 ) N auka Jezusow a
pi-%cz setne wieki w  zaaonie ś. Benedykta nieustająca, na solennej konsekra-  
cy i JP. E leonory Potockiej, ksieni, ogłoszona  (tam że, 1700, in fol.) 6 ) A do— 
] acyja Jezusa  i M aryi w  dzień narodzenia onej, p rzy  solennej koronacyi S o -  
Kalskiego obrazu  (tam że, 1724, in fol.). 7 ) A ąuila  e rogo ecolans D. Sim on  
de Lipnica, decota pane.gyri dem onstratus  (Kraków , 1695, in fol.). 8 )  A b y s -  
su s  gratiae et sapienliae Thomas A ąu inas Doctor E rangelicus  (Kraków, 1687 , 
in fol.). Najważniejsze atoli prace historyczne Józefow icza pozostały w  rę
kopiśmie, mianowicie obszerny dyaryjusz w zięcia Lw ow a przez Karola X II 
v; r. 1704, pod tytułem: L w ów  utrapiony, którego rękopism niegdyś w  archi
wum kapituły lwowskiej się znajdował. Dalej również ogromny rękopism w  ję
zyku łacińskim, pod tytułem: Leopoliensis Archiepiscopatus H istoria  ab anno 
1614 e x  actis aulenticis et historicis per annotaliones annorum  eollecta, obej
mujący życia arcybiskupów lwowskich od 1614 aż do 1703 roku, w  którym 
nietylko spraw y arcybiskupów ale i dzieje współczesne, szczególnie zaś m iasta 
Lwowa, z dokładnością są opisane; autograf tego rękopismu posiada kapituła 
metropolitalna lwowska, kopije zaś jego w  kilku zbiorach się znajdują, między 
któremi ma i bibliioteka Ossolińskich we Lwowie. To ostatnie dzieło w  na
szych czasach przetłóm aczył z łacińskiego na polski professor gimnazyjum 
lwowskiego M arcin Piwocki, po kturego zgonie wydane dopiero zostało w  r. 
1854, pod tytułem: Kronitca m iasta L w ow a od 1634— 1690 roku, obejmującą 
w  ogólności dzieje dawnej R u s i Czerwonej, a zw ła szcza  historyja arcybiskup- 
stw a lwowskiego w  tejże epoce. N apisana spółcześnie w ję z y k u  łacińskim , te
ra z  z  oryginału niedrukowarwgo przełożona na, ję z y k  o jczysty , przez ś. p. 
M . Piwocb iego, był. prof. gimn. lwów., druk zakładu imienia Ossol., 1854, 
in 8-vo. p .  M. S.
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JÓZefOWiCZ ■ W incenty), mtgister filozofii, -vspótczesny matematyką uro
dził się w  r. '7 9 8  v Pniowie, w  cyrkule rzeszowskim, w Galicyi szkół) koń-} 
czy i najprzód w  Lublinie, a następnie wojewódzkie w  Łukowie. Pośw ięciw szy 
się zawodowi nauczycielskiemu, w  r. 1892 przeznaczony został na kollabora- 
tora przy szkole wojewódzKiej w arszaw skiej księży pijarów, potem był na
uczycielem takiejże szkoły w Płocku, a w  ostatku profeSsorem geometryi sto
sowanej i miernictwa, w  instytucie gospodarstwa i leśnictwa w Marymoncit 
W ydał z druku: Z asady a lg e b ry} przez M. Bnurdona, przekład z francuzkiego 
(Płock, 1828). W yk ła d  p ra k tyczn y  m iernictwa i niwellacyi, z 7 tablicami 
(W arszaw a, 1843). Sposoby w yprow adzenia  wilgoci z  wszelkiego rodzaju  
zabudow ań) oraz o budowie kom inów  i pieców  (tam że, 184 3 ). P raktyczne  
nawodnienie łąk, w ra z z  planam i ito położenia kra ju  naszego  (tam że, J844), 
Geometryja slnsowatia do potrzeb gospodarstwa, z 5 tablicami (tam że, 1844 ). 
M ycie ow czej w e łny  i obraz h istoryczny w szystkich  dotychczasowych do
św iadczeń pod względem prania  w ełny, przez W . Kablerta, przekład z nie
mieckiego (tam że, 1843). Zostawił zaś w  rękopiśmie: Budownictwo dla go
spodarzy wiejskich  i R ozpraw ę o postępie n auk  fizyc zn yc h  w  Polsce i o cel
n ie jszych  p is a r z a c h k tó r z y  w  tym  zaw odzie naukow ym  na  niw ie nasze j pra
cowali. F . M. S.

Józefów ka inaczej Balarka, osada szlachty na Polesiu wołyńskiem w  R u - 
wieńskiem, o milę od Alexandryi. Osiedlili się oni tutaj przy końcu przeszłego 
stulecia, je s t kilka familij wylegitymowanych, inni tak zw ani odnotlworcy, 
Ziemi ornej w raz z sianożęcią mają w  posiadaniu morgów 453, prócz tego 
lasu da korezunku mórg 302 Za to płacą czynszu roczn ie , dziedzicowi 
ks. Lubomirskiemu złp. 1,131 gr. 5. Niemców osadników, dających nierównie 
w ięcej, tutaj nic przyjęto, chociaż kontrakt szlachty dawno już minął. Gospo- 
darzów  jest 13. T. S.

Jozifek, w łaściw ie Fiala  (Jo ze f), czeski muzyk i kompozytor, odznacza 
się  jako oboista i wiolonczelista, urodzony 1751 r. w  Loohowieoioh (królestw ie 
Cześkiem, w  powiecie berouńskim), w  dobrach hr. Netolickiej z Netolic. Po
czątków  muzyki uczył się w  domu, a gdy go hrabina, jako swego poddanego 
w zięła do służby, oddany był na dalszą naukę w  P radze, do sławnego W agne
ra , pod którym tak postąpił w muzyce, ze wkrótce w ystąpiw szy w  kilku kon
certach na ohoi, pozyskał wzięcie. P ragnąc wydoskonalić się w  swym zaw o
dzie i w yzw olie się sz zależności poddańezej, umyślił uciec za  granico; ujęty 
jednak  w drodze, tylko za  wpływem swych przyjaciół uniknął srogiej zem sty 
sw ej pani. Umknąwszy atoli drugą razą do N iem iec, bawił w Monachium 
i Salcburgu, gdzie słynął jako pierw szy oboista Skutkiem słabości zdrowia 
zmuszonym został porzucić instrumenta dęte i obrać wiolonczelę; podróżował 
po Niem czech, w  Polsce i Rossyi. W  Petersburgu nie przyjął obowiązków 
ofiarowanych sobie przez księcia Orłowa; powróciwszy do Pragi dał kilka kon
certów  na wiolonczeli i został nadwornym muzykiem księcia F iirstenberga 
w  Doneszynkach; zm arł 1816 r. Napisał: Sym /bniję do C. na czternaście g ło
sów; drugą do F., a trzecią do E s  na całą orkiestrę, również kwartefa, te rce - 
ta i duety na instrumenta smyczkowe, oraz koncerta na rozmaite inne i w iele 
różnych kompozycyj. Sześć kw artetów  na skrzypce wyszło w  Frankfurcie nad 
Menem, 1780 r. a cztery  w W iedniu 1786 r. A d. 1S.

JÓZWin, w dawnem województwie bracławskiem, powiecie W in n ic k im , nad 
rzeką Draganką położone. Do r. 1758 było wsią Szałase zwaną. W tedy
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Józef Czosnowski, starosta, przeistoczył ni osadę miejską i nadał je j od sw e
go imienia nazwę.

Jozae, syn Nuna albo N aw e, od. \a w r  Jozue  i Koleb.
JóZyjaSZ, król judzki, ob. Hebrejczyrjj.
Juan Fernandez, grupa dwóch wysp na oceanie Spokojnym, około 100 mil 

od w ybrzeży Chili, do którego należą. Nazwisko swoje otrzym ały od żeg la
rza hiszpańskiego, który je  odkrył. Grunt górzysty; mieszkańcy trudnią się 
głównie rybołówstwem. Na jednej z  tych wysp, zwanej M as T ierru, prze
bywał przez lat kilka majtek szkocki Alexander Selkirk, którego koleje podały 
Danielowi Foe myśl do arcydzie ła , pod tytułem: Robinson Crusoe. D ruga 
wyspa Juan Fernandez nazyw a się M as a Fuera.

Juan d’Austria (don), Ja n  A m ta n a k ,  był naturalnym synem cesarza Ka
rola V i urodził się r. 1546. M atką jego miała być piękna Barbara Blomberg, 
córka ratyzbońskiego patrycyjusza; inni podawali za  taką jakąś hrabinę fla
mandzką, inni piekarke bruxelską; inni w reszcie mienili go być owocem kaz i- 
rodnych cesarza stosunków z siostrą sw ą M aryją, królową, w ęgierską. D zie
cię odesłano zaw czasu do Hiszpanii, gdzie w  pobliżu Valladolid w ychow ał jo  
marszałek dworu Quixada. W krótce zwrócił don Juan na siebie uw agę pięk
nością, zręcznością w  ćwiczeniach rycerskich i mitem obejściem. Po śmierci 
cesarza, przedstawiono go najprzód Filipowi II, później przez tegoż grandom 
państwa w czasie zabaw dworskich w  Valladolid, jako syna Karola V, poczem 
otoczono go służbą dworską wedle stanu i troskliwie uczono razem  z księciem 
Parm y i infantem don Carlosem. Przeznaczony do stanu duchownego, czuł 
w iększą skłonność do wojskowości. P rzystał na to Filip II, lubo niechętnie 
i zrobił go dowódzcą floty galer, do strzeżenia brzegów od napaści korsarzy, 
uzbrojonej, a wkrótce potem r. 1569 dal mu dowodztwo nad wojskiem zeb ra- 
nćm w Grenadzie, dla stłumienia wybuchłego buntu Moresków. Zw alczył on 
M oresków przezornością i męztwem, a zarazem  chytrością i okrucieństwem, 
bo zw abił i wytępił krwawo ten nieszczęśliw y lud w  r. 1570. Świetniejsza 
otworzyła się dla don Juana przyszłość, gdy w  r. 1578 połączone mocarstwa 
morza Śródziemnego, papież, Hiszpanija i W enecyja pow ierzyły mu kiero
wnictwo floty galernej, powstrzymać mającej zdobycze Turków. Spotkał się 
z  niemi pod Lepanto i natarłszy na ich flotę znienacka, mimo przeważnych sit 
nieprzyjacielskich, znakomite odniósł zw ycięztw o w  d. 7 Października 1578 r. 
Rozdwojenie jednak na flocie nie dozwoliło mu korzystać z tego zw ycięztw a. 
Odłączył się zatem od sprzym ierzeńców, zdobył Tunis i zam yślał już o zało
żeniu na brzegach Afryki nowego państwa. Zazdrosny jednak sławy swego 
brata przyrodniego, Filip II odwołał go na posła do Medyjolanu, by ztamtąd nie
spokojnych miał na oku Genueńczyków, a po śmierci Reąuesensa oddał mu na
miestnictwo Niderlandów r. 1576. Tu starał się z początku don Juan łagodno
ścią pozyskać sobie zaulanie NiderlandczyKÓw; pozbawiony jednak pomocy od 
Filipa II, a przez W ilhelma, księcia Oranii, u ludu oczerniony, w idział jak  da
lece wpływ jego znikał. Genzowie wzięli nad nim górę i opanowali cytadelę 
antwerpską, a don Juan musiał im i Bruxellę oddać, dopóki przybycie księcia 
Parmy ze świeżym żolaierzem i zw ycięztw o pod Gemblours (1 5 7 8 ) nie pod
niosło znowu ducha hiszpańskiego. Ciągłe niepokoje, a bardziej je szcze  zm ar
twienie spowodowane bezustanną nieufnością brata, który w  końcu obawiał się, 
że  don Juan sięgnie po koronę niderlandzką, może trucizna, podkopały zdrowie 
młodego bohatera. Zmarł on w  oszańcowanym obozie pod Namur d. 1 P aź
dziernika 1578 r. i w edle życzenia, ciało jego odwiezione do Hiszpanii, obok
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ojca w Eskuryjalu pochowane zostało. Porownaj Dusmenifn: H isfoire de Juar. 
d’A utriche  (P aryż , 1828). —  Inny Juan (TAllStria (don), n rod zony 1629 r., 
syn Filipa IV, króla Hiszpanii i aktorki M aryi Calderona, został r. 1647  w o
dzem wojsk hiszpańskich we W łoszech i uśmierzył wzburzony Neapol. W a l
czył zwyeięzko z Francuzami napadającymi Hiszpaniję r. 1652— 4, a  od ro
ku 1656 prowadził przeciwko nim operacyje w  Niderlandach. Z razu szczę
śliwy, zw alczony został przez Turenne’jusza  w  bitwie na Hunach roku 1658  
(14  C zerw ca). Równie szczęśliw ie poczęta wojna z Portugaliją, zakończyła 
się dlań klęską r. 1660. Intrygi spowiednika regentki w ygnały go do Con- 
suerga; później jednak, gdy spowiednika usunąć zdołał, otrzymał namiestnictwu 
w  A rragonii. Karol II powołał go następnie do dworu na ministra. Zm arł on 
1.679 roku.

Juan Riamiel, infant hiszpański, wybitna to postać w dziejach i w litera
turze. Był synem P edra M anuela, najmłodszego syna Alfonsa X; urodził się 
r. 1273 w Escalona. Sierotę; w ychow yw ał stryj jego król Sanczo (Sancho) IV. 
Od młodości składał dowody odwagi, ale też i gorącej auihicyi i namiętności. 
W  wojnie przeciw  Maurom w alczył odznaczając się, w skutek czego Ferdy
nand IV mianował go swoim przybocznym radcą i mayordomo (1310  r .) . Po 
zgonie Ferdynanda 1312 r., (rwały przez ośrn lat spory o opiekę nad synem je 
go Alfonsem; poczem ugodziła się rodzina, oddając opiekę infantowi Filipowi 
i Juanowi Manuelowi. Jak tylko r. 1324 j lfons objął na siebie rządy, miano
w ał Juana namiestnikiem ( adelanlado maijoi•) granicznym przeciw  M auryta- 
nom i zaręczy ł się z córką jego Konstancyją, je szcze  w ów czas dzieckiem. Don 
Juan zjednał sobie na nowej posadzie g łc k e  imię napadem na królestwo Gre
nady i porażeniem M aurytanów pod Gwadalhorra. Tegoż roku zachwiały się 
stosunki między nim a królom, od czasu, gdy dziad stryjeczny Juana podstęp
nie został zamordowany, za  pobudką królewską. Juan Manuel złożył jiamie- 
stnikosiwo i osiadł w  dobrach swoich. Król nawzajem zerw ał stosunki z Kon
stancyją, a zaręczył się z  córką Alfonsa IV, M aryją portugalską. N aów czas 
Juan wypowiedział mu posłuszeństwo, wszedł w zw iązki z królem Grenady 
i Portugalii i tegoż pomocą pustoszył ziemie graniczne kastylijańskie Ztąd 
w yw iązała się domowa wojna kilkoletnia, prowadzona z przemieniłem szczę
ściem. a będąca Maurytaiiom na rękę. W idząc to Alfons, pojednał się z irm. 
N ie długo to trwało, gdy Juan zaręczył Konstancyję z infantem Pcdrem portu
galskim. Gdy narzeczona miała wyjechać do oblubieńca swego, wzbronił je j 
odjazdu król Alfons, pod pozorem, że infant Pedro pierwej już z infantką Blan
ką kastylijską był się zaręczył. Ztąd w yw iązała się wojna domowa. Juan 
pobity i oblężony w  Peniafiel, schronił się do A rragonii. Powtórna zgoda po
jednała ich zupełnie. Konstancyja odjechała do narzeczonego, a Juan na no
wo potykał się z  Maurami i przyczynił się przew ażnie do odnoszenia ciągłych 
zw ycięztw , mianowicie w  głośnej bitwie pod Salada i w zdobyciu A lgesirasu. 
G tych bojach staczanych z Maurytanami opowiadają szeroce i zajmująco: C ro- 
nica de A lfonsa X I, i Mariano, H is!, de E spania  libro A'V. Juan M anuel 
umarł 1347 r., pochowany w Penialicl. Ten był zawód polityczny Juana. J e 
den z nnjw ykształceńszych mężów swojego wieku, wojownik czynny, w assal 
niespokojny i kierujący intrygami dworu, nie pozostał bezczynny na polu fite - 
rackiem. Napisał dzieł 12, z  tych tylko jedno ujrzało św iat, temu jednak z a -  
vydzięcza jedno z pierwszych miejsc między klassykami Kastyliańskiemi. Dzie
ło to pod tytułem; El conde Lucanor, które w  r. 1847, w ydał w  przekładzie 
polskim latcyjan Siemieński, pod tytułem: Radl) Pafroninszotce  (Poznań, t. 2 , 
str. 156 i 15 8 ), obejmuje 49 opowiadań ujętych w  ramy jednego obrazu. W y —
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stawia w nich hr. Luknnora, który w  wypadkach wątpliwych zasięga rady 
roztropnego ministra, a ten opowiada mu powiastkę z zawartym  sensem moral
nym. Oryjentalny ten sposób opowiadania, pierwotnie znany w  zbiorach po
wiastek, pod tytułem: lliscip lino  ctericalis. S iedm iu roztropnych m istrzów  nie 
jest nowy co do formy, treść naw'ct niektórych powiastek zapożyczył od wscho
du i widno to po ich barwie na wskroś oryjentalncj. Opowiadanie jednak, tok 
powieści, owa naiwność, naturalność i styl jak na owe czasy  wielce wyrobio
ny, zjednały dziełu temu zasłużoną sławę. Conrte Lucatior drukowany byt 
najprzód r. 1575 w Sewilli. W ydanie to jest białym  krukiem . Rządkiem 
jest także wydanie w yszle w  M adrycie, 1573 r. Przedrukował je  A . K eller 
w  Stutfgardzie r. 1830. N ajnow szą jest cdycyja Ribaaeneiry ( Bibtioteca de 
A utores Espaniotes, r. 1846). Na niemieckie tlómaczył go Józef Z ieheudorf 
(Berlin, 1846). Obszernie o dziele Juana piszą: Clarus, Darstell. der span  
liter. Ticknor, Liebrecht i P . W olf. Inne dzieła Juana wymienia Argenfe de 
Melina, przy jego bijogratii, przy dziele wysztćin r. 4,575, niektóre rękopisma 
tych dzieł przechowują w bihlijofere madryckiej; poezyje jego są zatracone. E.

J l lb a  czyli JufcO, kraj we wschodniej A fryce, na w ybrzeżu zangw ebar- 
skiem, na północ w ybrzeża Melindy; nawodniony je s t przez rzekę tegoż na
zwiska, wpadajaea do oceanu Indyjskiego. Stolica jest miasto Juho.

J i ib a , król Numidyi, syn Hiempsala II, prawnuka M assynissy, stał po stro
nie Pompejusza w  czasie walki tegoż z Cezarem. Zniósł on do szczętu legata 
Cezarowego, Kwintusa Kurio, wysłanego z dwiema legijami do Afryki, acz 
przy pomocy Pompcjańczyka Attiusa W arusa, w r. 49 przed Chr. Po bitwie 
pod Karsalą zebrali się u niego stronnicy Pompejusza, pod wodzą Kwintusa 
Metellusa*Seipiona; wspólnej dozna, szy  z nimi klęski pod Thapsus r. 46 za 
danej im przez Cezara, Jub&sam odebrał sobie życie. —  Jub&  !![, syn poprze
dzającego, wychowany był w Rzymie. August, ożeniwszy go z młodsza K le
opatrą, córką (ryjumwira Antonijusza i Kleopatry egipskiej, oddał mu w  zarząd  
r. 25 przed Chr. cząstkę ojcowizny w raz z ziemiami mauryfańskiego Becchasa, 
które jednak nie przestaw ały stanowić prowincyj państwa rzymskiego. Z zag i
nionych dla nas pism jego historycznych i geograficznych, mianowicie z tych 
ostatnich, korzystał Plinijusz starszy.

Jubilat. Zakonnik, który lat pięćdziesiąt przepędził w  klasztorze; ksiądz 
świecki, który tyleż lat straw ił na usługach przy kościele; kanonik, który peł
ni! swoje obowiązki przez ezas statutami kapitularnemi przepisany, otrzymują 
tytuł jubilata, to jest em eryta, albo jak było upslnrożytnych w wojsku w ete
rana. Jest zdanie: „Po śmierci nie znać, która głow a jubilata, a która proste
go brata.” L . R.

J l ib i la te ,  tak zw ykle nazyw ają trzecią Niedzielę po Wiclkiejnoc.y, z powo
du pierwszych słów Iiitroitu, wyjętych z początku psalmu: Jubilate Veo, om nis  
terra, psalmum dicite nami ni ejtis, dale y  lor tam  (audi ejus. „W ykrzykujcie 
Bogu, w szystka ziemio, psalm śpiewajcie imieniowi jego, dajcie cześć chwale 
jego.” L. Ii.

JubilerstWO (JoailierieJ, oznacza fabrykncyję i handel drogierai kamienia
mi, podobnie jak złotnietwo (ob .) fabrykaeyję i handel szlm hetnemi metalami. 
Jubilerem w ściśłejszćm znaczeniu nazywam y fabrykantów albo artystów, tru
dniących się oprawianiem drogich kamieni, obrobionych poprzednio przez szli
fierzy. Metalem najczęściej używanym do oprawy dyjamentów je s t srebro, 
złoto zaś zw ykle używa się do kamieni kolorowych Oprawa bywa dwojaka: 
ażurowa (a  jo t ir )  i pełna. P ierw szej używ ają do dyjamentew i przedmiotów

31*
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złożonych, służących do stroju, drugiej do przedmiotów pojedynczych i kamie
ni kolorowych. Przedmioty złożone miewają postać girland, bukietów i t. p., 
części ich przygotowują się oddzielnie a potem łączą między sobą. Operacyj* 
z a  pomocą której kamień umocowuje się w  metalu, nazywa się osadzaniem. 
Do pierścieni i sygnetów kamienie w praw iają w  osadzie, którą następnie łączą 
z  obrączką. Handel wyrobami jubiierskiemi obecnie nie może iść w  porówna
nie z dawniejszym, do którego materyjalu dostarczały Indyje W schodnie. K a
mienie drogie spadły w cenie od czasu, w  którym (1728  r .)  w wielkiej ilości 
znalezione zostały w  Brazylii, a użycie ich znacznie zm niejszyło się za udo
skonaleniem i upowszechnieniem kamieni sztucznych. N ajobszerniejszy han
del drogiemi kamieniami w  Europie prowadzi Londyn, Amsterdam i A ntw er- 
pija, gdzie też znajdują się najznakomitsze szlifiernie.

Jubileusz. Prawo mojżeszowc nakazywało już jubileuszowy rok, ale zu
pełnie odmienny oil katolickiego. Co lat pięćdziesiąt obchodzili Izraelici jubi
leusz; zaczynał się od głosu trąb, na dźwięk których runęły mury Jerycha za 
Jozuego (ob.). R zekł Jehow a do Mojżesza: „I poświęcisz rok pięćdziesiąty 
1 ogłosisz odpuszczenie wszystkim obywatelom ziemi twojej, albowiem ten je st 
Jubileusz. W róci się człowiek do majętności swojej i każdy się wróei do do
mu dawnego. Nie będziecie siać, ani żąć, co się samo na polu rodzi i pier
wocin zbierania wina nie zbierzecie, dla poświęcenia jubileu ;za, ale natych
miast ofiarowane jeść  będziecie. Roku jubileusza w rócą się w szyscy do ma
jętności swoich. Gdy co przedasz sąsiadowi twemu, albo kupisz u niego, nie 
zasmucaj brata swego, ale w edług liczby lat jubileusza kupisz ii niego, a w e
dług porachowania zboża przeda tobie. Im więcej zostanie lat po jubileuszu, 
tem większąi będzie zapłata, a im mniej czasu naliczysz, tóm tsuij||e kupno bę
dzie; czas bowiem zboża przeda tobie W  roku jubileuszowym każdo prze- 
danie wróci się do pana i do dzierżaw cy pierw szego’-’ (IH  M oji. 25, 8). Nie
wolnicy odzyskiwali w tedy wolność, pierwotni wtaściciele dóbr nieruchomych, 
które przeszły w inne ręce, wracali do nich bezpłatnie, długi nawet umarzano. 
Głównym celem tej ustawy było utrzymanie, o ile m-żna, równości pierwotnej 
w  podziale ziem, naprawa zmian zaszłych w ciągu lat czterdziestu dziewięciu 
i zapobieżenie tym sposobem ostatecznemu upadkowi niek‘oryeh rodzin podu
padłych. W Kościele katolickim zaprowadzony został dwojaki Jubileusz: zw y
czajny, powtarzany co lat dw adzieścia pięć, trw ający przez rok cały, od je 
dnego Bożego Narodzenia do drugiego; po odprawieniu którego w  Rzymie, 
rozciąga się w- następującym roku na cały Kościół katolicki; i jubileusz nad
zw yczajny, w yznaczany w  rzadkich przypadkach, na czas niedługi, zwykle 
na piętnaście dni, już dla w szystkiego Kościoła, już tylko dla niektórych kra
jów  lub miast. Ustanowienie jubileuszu zw yczajnego je s t następujące. W  po
czątkach r. 1390, rozeszła się w  Rzymie i nierównie dalej pogłoska, którą 
potw ierdzali ludzie podeszli w  wieku, że co sto lat wielki odpust udzielany 
byw a w Rzymie. Zitąd wynikło, że w  ciągu rzeczonego roku mnóstwo R zy - 
mian i pielgrzymów obcych zbiegało się do kościoła ś. Piotra, celem pozyska
nia zapowiedzianego odpustu. Papież Bonifacy V III nakazał poszukiwać 
w  archiwach papiezkich, eo mogłoby dac powód do takiego mniemania, ale 
nie znaleziono nic zgoła. Gdy w szakże zbiegowisko w iernych stawała 
się  z  każdym dniem coraz większem, papież postanowił urzeczyw istnić do
mniemane odpusty i ogłosił d. 22 Lutego 1300 r., w  kościele ś. Piotra, hullę, 
mocą której nadawał zupełny odpust w  ciągu tegoż roku ł co każde sto lat na 
przyszłość, (juolibei anno centesimo fu tu ro  non  solum  plenam et laiyiorem ,
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tmo plcnitsńnam om nium  ccniam peccatorum, odpust dla w szystkich, który/,' 
żałować będą za grzechy swoje, wyspowiadają się z nich i naw iedzą kościół 
*ś. Piotra i Pawła, trzydzieści razy  Rzymianie, a  piętnaście razy cudzoziem
cy. W tedy przez cały rok 200,000 pielgrzymów znajdowało się bez ustanku 
w Rzymie. Papież Klemens VI, ilu żądanie Rzymian, objawione mu przez po
selstwo wyprawione do Aweniionu, skrócił termin Jubileuszu czyli miłościwe
go lata i w yznaczył go co lat pięćdziesiąt, oświadczając, ze czyni to dla po
krzepienia wiary, nadziei, miiości i pobożności ludu chrześcijańskiego; oraz 
j a  pamiątkę starożytnego jubileuszu hebrejskiego, święconego co lat 50, tu
dzież na pamiątko zesłania Ducha Ś -go  pięćdziesiątego dnia po Zm artw ych
wstaniu Puńskiem. Dodany został do poprzednich warunek odwiedzania ko
ścioła ś. Jana Lateraneńskiego. Około milijona pielgrzymów gośóiło pobożnie 
w Rzymie. Papież Urban VI 1389 r. ograniczył przerw ę pomiędzy jednym 
jubileuszem a drugim do 33 lat. Papież Paw eł II r. 1470 ustanowił jubileusz 
co dwadzieścia pięć la t, zatw ierdził go Syxtus IV , otw ierając jubileusz 
r. 1475. Obchodzili jubileusz papieże: .< lexander VI r. 1500, Klemens V II 
r. 1525, Julijusz III r. 1550, Grzegorz X III r. 1575, Klemens VIU r. 1600 
Jubileusz r. 1800 nie byl obchodzony z powodu wypadków politycznych. L e
on XII nakazał jubileusz r. 1825. Podczas jubileuszu spow iednicy mają sobie 
nadaną w ładzę nadzwyczajną, to je s t rozgrzeszania przypadków, zależących 
wyłącznie od w ładzy papieża łub biskupów,'^zwalniania od ślubów' W szelkie 
zaś inne odpusty w  ogólności zaw ieszają się podczas jubileuszu. Szczególne 
nabożeństwo przepisane je s t na ten czas, połączone z odwiedzaniem czterech 
kościołów. W ymieniamy niektóre książki w  tym przedmiocie wydane u nas 
Stanisław Reszka, O jub ileuszu , r. 1585. O miłościwem /ecie, list jego m iło
ści usiedzą arcybiskupa gnieźnieńskiego: iłem list papierki na m e, i t. d. (W il
no, 1573). Jubileusz wielki od ojca ś. papieża Klemensa V III , na  żądanie  
króla j .  m. polsHitgo i szwedzkiego 'Zygm unta U l, królestw u w szystk iem u  do 
kościoła katedralnego krakowskiego pozirolony, przez. Jana Januszm cskiego  
porządnie sp isany  (Kraków, 1603). Zygm unt Gdowski, karmelita, Skarb  
Oblubienicy C hrg./usa , czyli nauka o jub ileuszu  (1626  r). K rótka nauka do 
dostąpienia jub ileuszu , p rzez  W. A ndrzeja  Yiclorella, % włoskiego na polski 
przełożona i teraźniejszem u jub ileuszow i krakowskiem u przystosow ana  (K ra
ków, 1626). Fryderyk Szem hek S. J ., Ins/rukcyja  o ju b ileu szu  i w szelkim  
innym  odpuście (Toruń, 1637). K rótka  inform acyja dla ludzi pospolitych na  
odprawowanie, i dostąpienie ju b ileu szu , albo miłościwego lata (Kraków , 1648). 
Jubileus seu remissa noxarum , per Sim onem  Slarow olsc/um  ( Kraków', 1651). 
S a u k i i ka zu sy  o jub ileu szu  i odpustach  (Zam ość, 1759). Jubileusz d w u -  
niedzie/ny archidyjecezyi lwowskiej te r. 1759 pozw olony  (L w ów ). Jubileusz  
powszechny p r zy  podniesieniu na stolicę apostolską na jw yższego biskupa  
Klemensa X II I  (W ilno, 1759). Jubileusz pow szechny od ojca ś. K lem en
sa X IV  po szczęśliwem  na  stolicę apos/olską swojem w yniesieniu, w szystk im  
wiernym  Chrystusowym nadany  (Kraków , 1770). Na»ka o jub ileu szu  z  p r zy 
datkiem różnych modlitw , wydana przez księdza Antonina M alinowskiego 
(W ilno, 1776). t  Co znaczy  odpust w ogólności, a co ju b ileu sz  w szczeg/Jno- 
ści i jakim sposobem m ożna być uczestnikiem  jubileuszow ego odpustu, który  
jego świątobliwość Leon X II  do całego Kościoła katolickiego rozciągnął, z nie
mieckiego Oómaczone (WTarszaw a, 1826). L. K

Jubinal (M ichał Ludwik), pisarz francuzki, urodzony 1810 r. w  Paryżu, 
wydał kilka rękopismów z wieków średnich, oraz dzieł rymowych, jak np.
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Jongleurs et trouoeres (1 8 3 5 ); Myslgrea inedita du X V  siecle (1 8 3 6 — 37); 
A ncie/m es tapiaseriea historigues  (1 8 3 7 ); Oeuorea completea de R u tebeu f 
(1 8 3 8 ); Noureatt recuril de fahliau.e (1 8 3 9 — 42). W  r. 1836 został profes- 
sorem w  akademii w Montpelier; w  r. 1848 nalegał do stronnictwa exałtow a- 
nego, później pojednał ąsię z rządem i dziś je s t deputowanym. Jest on zara
zem  korrespondentem wielu pism peryjndycznych ( butrpenciancr llelye) i był 
czas jakiś redaktorem M essayePa.

JUCeTYiCZ (Ludw ik Adam), współczesny autor, znany w piśmiennictwie pol- 
skiem pod przybrauem nazwiskiem Ludwika z Pokiewia, urodził sio w r. 1810 
w  Pokiewiu na Zinudzi, nauki ukończył w wileńskiem dyjecezyjalnem seininary- 
jum  i po wyświęceniu sb na kapłana, w  r. 1837 był w ikaryjn izeem w  S w ia- 
doszezy: później opuścił stan duchowny i przyjąw szy wyznanie prawosławne, 
w szed ł w  zw iązek małżeński dla którego te zmianę uczynił. Od roku 1844 był 
nauczycielem  historyi i geografii w  szkole powiatowej w Lessliń gdzie zmarł 
w  r. 1846. Jucew icz pracami sweini w ielce się przyczyni! do dokładniejsze
go poznania kraju liiewskiego ( je g o  mieszkańców. W  tym celu zbierał poda
nia i gadki ludowe, opisywał Żmudź i objaśniał je j pamiątki. W ydał z druku: 
P ism a  L . A . Juce, w i cza  (W ilno, 1834), są to tłómaezenia prozą celniejszych 
dzieł tegcc leśnych rossyjskich poetów. Znajdują, się tu Po/lawa, poemat Pusz
kina; W adim , 1 allnda Żukowskiego; Z  dania i myśli. W yją tki z  nowoczesnych  
poelów polskich, l/ómaczone na  ję z y k  litewski, -z przydaniem  kilku słów  o j ę 
z y k u  i literaturze litewskiej (W ilny, 1837); P rzysłow ia  Indu litewskie,yo (tam 
że, 1840, w 1 2 -c e ); O brazy Jeruzalem  i św iętych okolic, wyjątek z  listów  
o Wschodzie, Mich and i Poujulat (przekład z franeuzkiego, tainże, 1840, w 8); 
L inksm ine prace 'iterackie \ow oroczn ik  (tam że, 1841); R y sy  'Żmudzi (W a r
szaw a, 1840 ), je s t to zbiór kolend i podań gminnych: W spom nienia 'Żmudzi 
(W ilno, I841); Pieśni litewskie, przekładania Ludwika z  Pokiewia (W ilno, 
1 844); Lilw a pod względem starożytnych  zabytków , obyczajów i zw yezajów  
skreślona  (W ilno, 1846): Instrukeyja Jakóba Sobieskiego, kaszte lan i krakow 
skiego ojca króla Jana l l l ,  dana panu Orchowskiemu zt strony synów  (w yda
nie 2 -g ie , Wilno, 1840, w 12); H istoryja litewska dla dzieci pr-zez L . A . J. 
(tam że, 12); W iadomości bijogra/iczne i literackie o uczonych  'Żmudzi nach 
iako i o tych, k tó rzy  z  innych prow incyi będąc rodem, znaczn ie  się p rzy czy n i
li do oświecenia na Z m u lz i,  dzieło to miało zaw ierać do 200 bijografii. Pro
spekt na nie ogłoszony byt w  r. 1844, lecz nie wyszło i przygoto
w ane do druku zostało w  rokopiśmie. W yjątki tylko z niego, a mianowicie 
hijografije \ .  Drozdowskiego, D. Paszkiew icza i Konstantego Szyrwida, 
umieszczone były w Piśmiennictwie krajowem, wydawanem w r. 1841 przez 
H. Skimbnro w ieża (N r. 124, 128, 1 7 2 ,'l7 4 ,  187 i 189). Kitka słów d o P .K ra -  
szewskiego, z  powodu jego Powieści o bladej dziew czynie z  pod Ostrej bram y  
(w  Tygodniku petersburyskim  na r. 1841, Nr. 43); Góra druga, wyjątek z  rę
kopis m u Padania starożytności litewskich i białoruskich  (tainże, 1839, N .2 1 ); 
G óry i zabaw y ludu litewskiego na Ż m u d zi (tam że, Nr. 38); Znnjcząje litew
skie w  pew nych dniach roku zachtnpywane  (tam że, Nr 49); Kam ienie litew
skich bogiń (tam że, 1836, Nr. 17); Góry i grody olbrzymie w  L itw ie  (tam że, 
1837, Nr. 87). ' F. JM. S.

JUCha,, j  u s zy  ca, polewka z krwi gęsi lub prosięcia, zw ykle z kluskami na 
stół podawana. Zwano juszycą, gęś z czarnym sosem, z krwi jej sporządzo
nym. Ulubiona potrawa w  dawnej polskiej Kuchni.
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JnchnOW, miasto powiatowo gubernii smoleńskiej, leży pod 54° 4 4 ' szero
kości północnej i 58° 54 ' długości wschodniej, odległe o 36 mil na wschód od 
miasta gub. Smoleńska, na obu brzegach rzeki Kunowy, wpadającej w  blisko- 
s'ci tego miasta do rz. Ugry Przemianowane na miasto z  osady ( s i e l i ł j f  J  8 e h w -  
wa, powiatu winziemskiego; w r. 1775 zostało miastem powiatowem. Obecnie 
ma mieszkańców płci obojej 8,573 głów; 8 cerkwie, 8 zakłady fabryczne i oko
ło 1 ,800 rubli sr. wpływu rocznego do kassy miejskiej.—  Jlichnow ski powiat 
zajmuje powierzchni 495 mil □ ;  z  tych ziemi uprawnej 186,000 dziesięcin, 
łąk około 17,000 dzies. i lasów około 131,000 dziesięcin. Liczba mieszkańców 
około 110,009 płci obojga wynosi. Miejscowość powiatu je st po w iększej czę
ści równa; w  części zachodniej nizka, w  północnej pagórkowata. W  kierunku 
powiatów jedlińskiego i masblskiego, w  bliskośdi osad Głuchowa, W ierzhiłuw a 
i bohorodzickiego, leżą bagna Powiat skrapia rzeka Ugra i jej przytoki; W o - 
rej, Resoj, Sygasoj, W ołsfoj i w iele innych. Grunt ziemi je st przeważnie g li
niasty i piasczysty; główny przem ysł mieszkańców stanowi rolnictwo, które 
dość ubogo nagradza pracę rolnika. Powiat ma 8 fabryki sukna i 1 płótna; tu
dzież stadninę i gorzelnię. J. Sa...

Juchty (z  rossyjskiego są gatunkiem skór nio przemakających, uży
wanych głownie na obuwie i znajdujących zastosowanie w  introligatorstwie 
i w  innych wyrobach galanteryjnych. Przygotowanie skór juchtowych wzięło 
początek w Bulgoryi i najlepszy towar tego rodzaju dostarcza obecnie R ossy- 
j a ; na zachodzie Europy g dąż ta garbarstw a (oh .) n*e stanęła d o 'ą ł na pożą
danym  stopniu doskonałości. Juchty odznaozhją się miękkością, giętkością 
i wytrzym ałością na w ilgoć; koloru zaś bywają białego, czarnego i czerwonego. 
Do wyprawy na juohtę używają skór z bydła rogatego trzyletniego, postępując 
z  niemi podobnie jak w e właśoiwem garbarstwie, prócz tego zaś powierzchnię 
skóry w ew nętrzną nacierają wełnianą szmatą umoczoną w dziegciu, którego 
zapach odstręcza owady tyle szkodliwe szczególniej dla książek.

Jada ,, (po hebrejsku znaczy: „chw alca, w yznaw ca”) ,  czw arty syn Jakt >a 
i Lii. A by ocalić życie bratu swemu Józefowi (ob .), poradził innym braciom 
sprzedać go kupcom Izmaelitom: co tez nastąpiło. Juda miał żonę imieniem Sue 
córkę Chnn.mejczyka, która mu powiła trzech synów, a ci byli: Her, Onan i S e -  
la. ller, pierworodny, w ziął za żonę Thamar, a był złośliwy przed oblicznością 
Pańską, i od niego zabit jest, nie zostaw iw szy potomstwa. W edług zakonu 
Onan powinien był ożenić się z sw oją bratową Thamar; lecz on, jak mówi P i
smo Święte, „gdy  wchodził do żony brata sw ego, w ypuszczał nasienie na z ie 
mię, aby się dzieci imieniem brata jego nie rodziły ; i z  tej przyczyny zabił go 
Pan, że rzecz brzydliwą czynił” ( I  M oji., 38, 9, 10). Juda nie chciał żeby 
Sela zaślubił Thamar, bał się bowiem by i on nic umarł, jako bracia jego. Tha
mar użyła później podstępu, i miała z samymne Juda świekrein swoim dwoje 
dzieci, bliźniąt, Pharesa i Zari - Juda zachował pewne pierw szeństwo pomiędzy 
bracią; w różnych w ażniejszych okolicznościach, on głos zabierał. Błogosła
wieństwo Jakóba św iadczy także, że prawo pierw orodztw a przelanem zostało 
z  występnego Rubena na Jadę. Jemu rzekł on: „Judo, ciebie chwalić będą bra
cia twoi, ręka twoja na szyjach nieprzyjaciół Twoich, kłaniać ci się będą syno
wie ojca twego. Do łupu, synu mój wstąpiłeś odpoczywając ległeś jako lew  li id
ea. Któż go wzbudzi ? Sie będzie odjęty sceptr od Judy , ani w ódz z  biodr j e 
go, a i  przyjdzie , który m a być posłań, a on będzie oczekiwaniem  narodów  
( I  M o ji., 49, 8— 10). Te ostatnie słowa były przepowiednią, że M essyjasz 
narodzi się z pokolenia Judy, które utworzyło się z Selaitów, Pharesytów  i Za—
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reitów, potomków trzech synów Judy: Sela, Pharesa i Kara. Pod M ojżeszem 
pokolenie Judy liczyło 74,600, a naw et 76,500 mężów zdolnych do boju, a żą
łem więcej niż którekolwiek z pokoleń. W  czasie pochodu przez puszczę, poko
lenie Judy przodowało hufcom i niosło chorągiew . Gdy postawiony był przy
bytek, książę z pokolenia Judy pierw szy złożył ofiary przy poświęceniu ołtarza. 
W  obozie pokolenie Judy zajmowało zaszczytne miejsce na wschód słońca, 
gozie stali M ojżesz i Aaron z synami. Póżnięi zaszło niejakie nieporozumienie 
między pokoleniem Judy a innemi: Juda wszelako miał pewną wyższość, co się 
okazuje w  początkach okresu Sędziów, kiedy Juda otwierał wyprawę uchwalo
ną przeciw  Chiinanejczykom, podobnie jak później przeciw  synom llenijamina. 
Pod Jozuem pokolenie Judy otrzymało ziemię w południowej stronie, miedzy Idu - 
meą czyli Edom, morzem M artwem i Śrrdziemnćm, a pokoleniami llenijamina 
i Efraima. Później Juda ustąpić musiał znaczną cześć swych posiadłości u 
Idumei, pokoleniu Symeona, a zachodnia częśc położona ku Śródziemnemu mo
rzu  dostała się pokoleniu Dan. Po śmierci Saula, pokolenie Judy odłączyło się 
od innych i ogłosiło królem Dawida. Dopiero w  półosma roku później, inne po
kolenia go uznały. ( I  M ojŁ , rozdz. 29 ; 117; .18; 43 ; 44 ; 49; IV, Aloji., 1, 
2 7 ; 2, 3, 4 ; 3 , 3 8 ;  7; 10, 1 4 ; 26, 20, 22; Jozuo, 15; 19; Sędziów  1 ,2 ; 
20 , 18 ). / . .  R.

Juda. (T adeusz, św ięty), ró; y od Judasza Iskarjoty, był bratem świętego 
Jakóba M niejszego, św iętego Symeona jerozolimskiego, i niejakiego Józefa, 
którzy zw ani są braćmi Jezu sa  Chrystusa. W szyscy byli synami Kleofasa 
i M aryi, siostry Najśw. Panny. Po W niebowstąpieniu i zesłaniu Ducha Świę
tego, Juda przyłączył się do innych Apostołów i opowiadał słowo Hoże w  Judei, 
Samaryi, Idumei, Syryi, Mezopotamii i Libii. W rócił do Jeruzalem  w  r. 62, 
po m ęczeństw ie św. Jakóba, brata sw ego, i był obecny wyborowi drugiego sw e
go brata św . Symeona na biskupstwo pomienionego miasta. Mamy jeden U s t  
pow szechny  św. Judy, pisany do w szystkich kościołów W schodu, a mianowicie 
do nawróconych Żydów. Śmierć męczeńską poniósł w Persyi. Ormijanie 
uw ażają św. Judo za  pierw szego swego apostoła. Kościół obchodzi jego pa
miątkę dnia 28 Października. L . R

J u d a  (rabi, syn Szymona patryjarehy), z Palestyny, nazwany h a -S a s y  (p a -  
try ja rcha), a przez uczniów swoich R abeinu -ha -K adosz  (nasz św ięty nau
czyciel), który to przydomek przeszedł do potomności. Najśw ietniejsza postać 
w śród ostatniego szeregu uczonych, zwanych Tanaim. Urodził się, podług 
Talmudu, tego samego dnia, w  którym rabi Akiba umarł męczeńską śmiercią 
(1 3 6 — 137). Jest podaje rok jego urodzenia o dziesiątek lat później Jego 
zdolności umysłowe rychło się rozw inęły; tak się bowiem za młodu odznaczył 
dojrzałemi pytaniami i trafnemi odpowiedziami, że jego ojciec i kollegijum lal— 
mudyczne umieścili go w  szeregach najlepszych uczniów. Nie ograniczał się na 
jednej szkole, lecz starał się o zaw iązanie stosunków naukowych z w ielą mi
strzami prawa. Głównymi w szakże nauczycielami jego byli: rabi Symon ben 
Jochai i R. E liezer ben Szamua, lecz w szystkich prześcigł swoją uezonośćią. 
Nadto, zdobiły go wysokie cnoty: najsurowsze życie moralno, rzadka skromność 
nadzw yczajna dobroczynność względem biednych, połączone z głęboką pokorą 
RaLi Juda, ktury po śmierci ojca objął godność Nasy, w  30 r. swego życia,, po- 
liadał tak nadzw yczajne bogactwo, iż się o nim wyrażano w ten sposób: „S ta j

n ie  bydląt Judy w iększą mają w7artość, niż skarbce króla perskiego.” Sam 
skromnie żyjąc, obracał swoje bogactw o na cele dobroczynne i utrzymanie swo
ich licznych uczniów' krajowych i zagranicznych, którzy się zbierali w jego
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izkole w Tyberias, gdzie nauki swoje drugim udzielał. Jego patryjarehat w iel- 
ee się różnił od poprzednich, nieograniczoną ntfrybucyją rozstrzygania kwestyj 
religijnych, mianowania uczniów swoich sędziami i nauczycielami prawa. 
Sanhedryn sam w  obec niego zrzek ł się swej powagi i istniał tylko pokornie. 
Dla jego wysokiego znaczenia, zwano go często R abi, bez innych dodatków, 
dla w yraź ;nia, że 011 tylko jeden był ideałem nauki, obok niego zaś, żaden na
uczyciel prawa nic nie znaczył. Mocą swej niezawisłości i powagi znosił nie
które wiekiem uświęcone obyczaje i zw yczaje, a naw et przepisy religijne i z a 
prowadzał nowe porządki, odpowiednio okolicznościom i wymaganiom czasu. 
Główną zasługą Judy, przez którą zjednał sobie wiekopomne i nieśmiertelne 
imię, było zebranie, uporządkowanie i ukończenie M iszny, na tle mniejszego, 
przez rabi Akibę pierwiej dokonanego zbioru. Za pomocą zbioru M iszn y  Judy, 
odznaczającego się od dawniejszych dobrym porządkiem i kryfycznem obrobie
niem, nauka tradycyi się ustaliła i tak formą jako i treścią swoją, od 16tu w ie
ków silny wpływ duchowy w yw iera na Żydów. O istocie i ważności M iszn y , 
traktować będziemy w  artykule Talmud  (ob .). W edług wiadomości przez T al
mud podanej, rabi Juda będąc wątłego zdrow ia i znosząc cierpliwie przez całe 
życie dolegliwości fizyczne, gdy w  83 roku życia swego czuł się coraz słab
szym, przeniósł się z Tyberias leżącego w  dolinie między górami do Sepphoris, 
miasta na wyżynie, gdzie żył je sz -z e  lat 17 i doczekał się w ieku lat 100. Przed 
zgonem przelał swoją godność Nasy na starszego syna Gnmnlicla, będącego 
również w wiclkiem poważaniu; życie zaś jego przypada na epokę panowania 
Anioninusa Piusa, M. Antoninusa i Kommodusa, którzy go zaszczycali swojemi 
względam i, a pierw szy z nich nawet osobistą przyjaźnią. F. Sir.

Juda. I.tjb, syn M ojżesza z Żelechowa, w Lubelskiem i ztąd nazwany Z.ete- 
ehower (Żelechow ski). Izraelita ten żył w XVII wieku, był kantorem syna- 
gogalnyin i pisarzem żydowskiej gminy w mieście Miiiiden nad W ezerą , miesz
kał potem przez jakiś czas w Altouie i Hamburgu, ułożył na biesiady uroczyste 
pieśni religijne w hehrejskiui języku, p. S zy re  Jehudah, które w r. 1097 
w  Amsterdamie drukiem ogłosił. f .  Sir.

JUdaiZIU, po polsku w łaściw ie zydoslwo; lecz że ta nazw a jak jej źródło- 
słów, z całym orszakiem pochodnych w yrazów , od dawna przybrały znaczenie 
poniżające, przeto posługujemy się obcym a przyswojonym wyrazem . Ozna
cza abstrakcyjnie: w yznanie w iary, nauki, prawa, religijne podania i idee Ż y
dów, które z mozaizinu się w yrabiały, kiedy ten skutkiem zmian politycznych 
stosunków i położenia Żydów, w  swoim pierwotnym kształcie i układzie sta ł 
się niemożliwym. Po powrocie z  niewoli babilońskiej, nauczeni sinutnem do
świadczeniem, nabytem w oddaleniu od ojczyzny, do której wzdychali i nad 
której urządzeniem stosowniejszein do okoliczności, przemyśliwali, prorocy nie 
głosili więcej przyw rócenia państwa mojżeszowego i niepodległości politycznej 
narodu żydowskiego, hołdującego odtąd rozmaitym wojującym między sobą po
gańskim narodom, ale mówili o wierności Bogu i jego prawu, tudzież o pano
waniu na ziemi prawdziwej nauki, jako wyniku świętości religijnej. P ierw st 
w racający z niewoli i gorliw ie zajmujący się odbudowaniem Jerozolim y i jej 
świątyni, zebraniem i uporządkowaniem praw  i przepisów zakonu, w celu przy
wrócenia, wzmocnienia rządu teokratycznego i bardziej narodowego, byli po 
większej części z pokolenia Judy, przeto następnie przybyw ający współtowa
rzysze  niewoli, nowy porządek rzeczy  nazw ali judajskim. Odtąd bez rozmy
słu, ale przypadkiem w yraz Juda  (Ż yd), judaizm 1 t. d., uważany był za  naj
stosowniejszy do oznaczenia nowo w skrzeszonej, wybitniejszej narodowości
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izraelskiej, i w szystkiego eo się z nią łączyło; nazw a H ebre/czyk  n igdy ni© 
była narodową, a w  Biblii znana tylko przed objawieniem na górze Synai; Izra
el zaś przypominał nieszczęsny rozdział narodu prze* kilka wieków. Po zg a
śnięciu proroków, kiedy powaga kanoniczna Pisma Ś. przez EDzdrasza i jego 
następców, oraz przez mężów wielkiego sanhedrynu (ob.), stopniowo się usta
liła, gdy wymagania prawa moj leszowego, nie mogły być literalnie zastoso
w ane do ówczesnego położenia Żydów, różnica ze starym mozaizmem uw y
datniła się tak w rozwijającej się odtąd idei jak i w  praktyce. Z  drugiej stro
ny poznanie obyczajów i pism Persów  i Greków obudziły nowy ruch umysło
w y; skutkiem zmiany stosunków, musiały i dawniejsze instytucyje uledz zmia
nie uświęconej przez młodszych prawodawców, powagr w  narodzie mających; 
a  tyranija Rzymian, zepsucie obyczajów pogańskich ciemiężców i ciągle dozna
w ane prześladowania, w yradzały nowe opinije i nowe przepisy. Nowatorstwa 
te były przyczyną rozdziału i walki w łonie narodu (ob. Ksse.ńczykowie, Fa
ryzeusze, Saduceusze)  i przybralyr już za czasów Seleucydów wyraźne for
my . N ieznacznie dawnie tradycyje w duelm czasu obecnego objaśnione (ob. 
Talm ud) i dawne instytucyje przy brane w  nowe wyobrażenie, zajęły miejsce 
litery inojżeszowej i nauki hebręjskiej i zaczęły stanowić część uzupełniającą 
judaizm, który odtąd obok prawa pisanego, uznał również i prawo ustne. Za 
czasów  świątyń ofiary głównie stanowiły służbę Bożą, po zburzeniu zaś dru
giej świątyni, takowe znikły a ich miejsce zadęła modlitwa, która otrzymała 
stale, pewne i ogólne normy oraz rytuały. Dawniej judaizm znalazł zwolen
ników u pogan i ich panujących, teraz albo przez chrysfyjaniziii zastąpiony, al
bo stał się coraz niedostępniejszym z powodu udojonych wybitnych zdań swo
ich i przesiąknięcia jego mnogiemi uciążliwemi przepisami. Jslamizm pomimo 
tego przejął jednak wiele z judaizmu. Zasada judaizmu wyrobiona przez Tal
mud, mimo opnzycyi różnych sekt przemijających, utrzym ała się u licznej wię
kszości Żydówr, a między VI i X wiekiem rozszerzyła się początkowo z P ale
styny i Bąbilonii, następnie zaś z Hiszpanii i W łoch na cały obszar zam ieszka
ły przez Żydów, wyjąwszy może tndyje i Chiny. Już przez Pilona, a od IX 
wieku przez innych uprawiona filozoficznie, polemiką i krytyką wzmocniona, 
następnie wsparta potężnem słowem głęboko myślących w yktadaczów  prawa 
i filozofow, jak  Gabirol, Majmonides, Gersonides, Ib n -E z ra  i Mendelsohn roz
w ijała się aż do ostatnich czasów, ale i nie uniknęła walk wewnętrznych (ob. 
Ż ydow ska  literatura, Synagoga, M ystycyzm  żydow ski). Obrządki tradycyjne 
choć bezmyślnie wykonywane, tak w tedy górowały nad prawdziwą, pobożnością 
serca, iż judaizm staw szy się prawie suchą formą religijną i martwą literą, ko
niecznie potrzebował jakiejś ożywczej siły, któraby go z moralnego letargu 
obudziła. Jakoż w X III wieku w ynurzył się na jaw  mystycyzm żydowski, kab- 
balą zw any i nowe w lał życie w judaizm, nie dając mu uledz odrętwiałości 
i zapleśnieniu. Ale jak  w przódy gruba powłoka formy przytłumiła ducha, tak 
znowu teraz przeciwnie duch spotężniał i wyswobodził się z w ięzów  formy. 
Judaizm przeszedł z jednej ostateczności do drugiej; zew nętrzne cercmonije 
religijne usuwać się zaczęły, ustępując ideom na dnie ich leżącym, a cudotwór
cza kabbala potęgą swej ułudy oczarow aw szy umysły, zaniosła je  na skrzy
dłach fanfazyi na bezdroże, zkąd fałszywego M essyjasza Szabtai Cewi i jemu 
podobnych potworów umysłowych sprowadziła. Nastąpiło okropne rozczaro
w anie, poczuto znowu w stręt do myślenia, a dotykalne praktyki religijne objęły 
jak dawniej swoje panowanie. Stagnaeyję te moralną przerw ał następnie Izra
el bal Szem, tw órca dzisiejszego chassydyzmu (ob.); w  jego osobie odrodziła
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się potępiona kabbaia w  innej niż dawniej postaci. Na osłabienie wpływu chas- 
sydyzmu fanatycznego, a przynajmniej na zrów now ażenie jego sił, opatrzność' 
zesłała Mendelsohna, którego szkoła dotąd toczy niezmordowaną walkę ze 
stronnictwem wsfeeznem. Należy jednak w judaizm ie rozróżnić pierwiastek 
dogmatyczny, czyli stosunek Boga do człowieka; historyczny i symboliczny, 
czyli przym ierze Boga z Izraelem i w  zw iązku z nim będące instytuoyje i pra
ktyki religijne, a nakoniec stronę moralną i społeczno-prawną. P ierw iastek 
dogmatyczny, wpływ najściślejszego jedynobostwa, różnemi drogami się w y
kształcił; badanie źródeł religijnych w  rozmaite się rozeszło kierunki, a nauki
0 M essyjaszu, o duszy i o św iecie duchów, uległy wielu przemianom. W  dzie
łach rozmaitemi epokami wydawanych, napotykamy różniące sio między sobą 
mniemania o św iecie i życiu, o zakonie i ważności pojedynczych obrządków. 
Mnóstwo mniemali poszło w  zapomnienie, ceremonije się przestarzały, w yszły 
z  użycia, a przepisy zmieniły się albo straciły na powadze. N aw et wychowa
nie, nauka i służba Boża, musiały się zmienić skutkiem podobnego kształtowa
nia si< rzeczy; przepisy prawa żydowskiego w wielu krajach znikły prawie 
zupełnie i zmieniły się na spoleczno-krajowe. Ola (ego często życie praktycz
ne w judaizmie zdaje się być w zupełnej sprzeczności z literą przepisów; ztąd 
chcący głębiej poznać judaizm, musi głębiej wniknąć w  jego naukę, rozwói
1 różne przemiany, fteligija żydowska nie nazyw a się w iarą (em nna), ale 
aaath E/oh!m  (poznanie Boga); jeżeli pierw sza dopuszcza badania, drugie ich 
koniecznie wy mag;* dla tego też jest judaizm z nalury swojej w ciągłym roz
woju i ulega; zmianom duchem czasu i postępem nauk wymaganym. Łącznośo 
religii z umystowem badaniem dowodzi już (radyoyja, czas biblijny; liczba głę
bokich myślicieli i wzniosłych poetów, niedościgłych mówców', proroków, h i- 
storyjografów, iwóreów i zbieraczy przyslowiów mądrości; słowem, olbrzymie 
dzieła Pisma S. i ich autorow ie nie w y  liby z łona narodu, którego niwa umy
słowa nie byłaby bujną i odpowiednio uprawianą. W epoce biblijnej, miano
w icie przed niewolą babilońską, kiedy nauka w krajach otaczających judaizm 
w cale jeszcze nieznaną była, w ew nątrz niego mogła hyc jedynie religijną; 
w szystkie też ów czesne jego płody umysłowa, tą tylko cechą mogły być i były 
napiętnowane, luny zaś kształt przybrała nauka za  epoki talnmdyoznej, kiedy 
miejsce widzeń duchownych zajęła myśl, kiedy badanie ustało, a natomiast roz
poczęło się szperanie i kiedy umiejrtność rozpadła się na umiejętności. Talmud 
biorąc początek po walkach machabouszowskieh, po wycierpianych okrucień
stwach greckich ciemiężycieli, nieprzychylnem okiem patrzył chwilowo na sze
rzące się między ludem nauki Greków, z słusznej jak liaówozas obawy, aby 
zbratanie się z nimi, ich obyczajami i zwyczajam i, nie sprowadziło wytępienia 
narodowości, a następnie i zguby narodu. Lecz twórcy talmudu sami, otacza
jąc judaizm surowemi przykazami i zakazami w duchu religijnym w celu uchro
nienia go od groźnej obczyzny, gdy jednak swojemi ustawami i przepisami 
obejmują cały obszar praktycznego życia człowieka, w e wszystkich jego sto
sunkach i przypadłościach, musieli koniecznie być biegłymi w  naukach ścisłych, 
przyrodzonych i prawnych, bez których w ustanowieniu tychże przepisów 
obejśćby się nie mogli. Że nauka języków  nie była im obcą, dowodzi przepis 
wymagający znajomości języków  od każdego członka wielkiego synodu czyli 
sanhendrynu, jak niemniej, że w ielu z nich miewało przystęp i częste posłu
chania u cesarzów rzymskich. Jak  w następnych wiekach nauki znajdowały 
swoich adeptów w  judaizmie, będziemy mieli sposobność w skazać w  artykule:
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7Ą)dowska literatura  (ob .). Wiadomo ze judaizm nie dotrwa! dotąd bez oskar
żać, którym po części winniśmy surowe przepisy i ograniczenia przeciw  Ż y
dom wymierzone. Bigoteryjne i fanatyczne prześladowanie z  jednej, ścieranie 
się zdań między samymi Żydami z drugiej strony, przyłożyły się w ielce do 
umysłowego rozwoju judaizmu w nowszych czasach. W  krajach, w  których 
z  stateczną rozw agą i bez uprzedzenia nań patrzano, przekonano się nareszcie, 
że jego w yznaw cy nie dają się w yprzedzić współobywatelom innego wyznania 
i że przepisy religijne nie przeszkadzają im bynajmniej w pełnieniu obowiąz
ków tak względem ludzkości jak  względem  ojczyzny. Niedalekim zresztą jest 
czas, w  którym przykładanie się Żydów swoją w iedzą do ogólnego postępu ludz
kości nie będzie zaprzeczonem. W ażne dzielą traktujące o judaizmie są: Josta, 
Geschichte des Jttdenthum s un it se/ner Sekten; (Jratz, Geschichte der Judea  
von der dltesten Zx>t bis a u f  die Geyenirart; Beddarride, Les ju i f s  en France, 
en Palie et en Espayne; dogmatycznie traktowali w  nowszych czasacn o juda
izmie: Formstecher, w dziele: D/e R dig itm  des Geistes; llirsch, System  der 
reliyibsen A nschauunyen der Judea, Stcinheiin i inni. G. Leon.

judas M achabeusz, ob. M achabeusz.
JlldaSZ I s z a r y jo ta ,  to jest: „mąż z kary jof,” miasta pokolenia Judy, syn 

Szymona, powołany przez Jezusa Chrystusa w poczet apostołów, a później je 
go zdrajca. Jan ś. powiada, że Judasz nosił za Jezusem  mieszek, w który wkła
dano ofiary, a „był złodziejem” (12 , <J). Nie powody duchowne i szlachetne 
skłoniły go, iż został uczniem Chrystusa; ale nikczemna cheiwość i nadzieje 
zysku. W idząc je  zawiedzione, powziął oziębłość, a następnie nienawiść ku 
Zbawicięłowi. Gdy djabeł opanował serce Judasza, poszedł on do przedniej- 
szych kapłanów i rzekł: ,,Co mi chcecie dać, a ja  go wam wydam?” I za 30 
srebrników czyli syklów podjął się haniebnej zdrady. P rzyszedłszy  ze zbroj
ną rzeszą  do ogrójca Getseinani u góry Oliwnej, gdzie wiedział że Chrystus 
zw ykł przebywać, pocałowaniem go wydał, mówiąc: „Bądź pozdrnwioii rabbi.” 
Dowiedziawszy się w szakże o skazaniu Jezusa 11:1 śmierć, żalem zdjęty Judasz 
odniósł 30 srebrników przodniejszym kapłanom 1 starszym i rzekł: „Z g rzeszy 
łem, w ydaw szy krew  spraw iedliw ą.” A oni rzekli: „Co nam do tego? Ty się 
patrz” (to jest, twoja to wina, nie nasza). A porzuciwszy srebrniki w koście
le , Judasz poszedł i obwiesił (Aę, i rozpuki się na poty, i wypłynęły w szystkie 
wnętrzności jego. Przedniejsi kapłani, w ziąw szy srebrniki, mówili: „N ie go
dzi się ich ktaść do karbony: lio jest zaplata krw i.” I naradziw szy się, kupili 
za  nie rol^ garnearzową-is na pogrzeb pielgrzymów czyli cudzoziemców. Dla 
tego nazwano ją  Hacetdama , to je s t „rolą krw i.” Tak się wypełniło co jest po
w iedziane przez Z acharyjasza (11 , 32 ) proroka: „1 wzięli trzydzieście s re -  
hrnych, zapłatę oszacowanego, którego oszacowali z synów izraelskich; i dali 
je  na rolę garncarzow ą.” Przed kilkudziesiąt laty, Ormijanie składali tu sw o
ich pielgrzymów. Ciała nie były grzebane, lecz je  przez otwory w sklepie
niu spuszczano do murowanej zagrody i tam leżały na nagiei opoce. Dziwne 
własności przypisywano temu miejscu, bo powiadają, że ciało w przeciągu do
by w proch się obracało, bez żadnego poprzedniego zepsucia, albo robactwa, 
albo nieprzyjemnego wyziewu: tylko samem schnięciem w rozproeh przycho
dziło. W ędrowcy europejscy nowsi zaprzeczają temu. I)zis tego spraw dzić 
nie można, bo tu już ciał nie chowają. Jeszcze cesarzow a Helena naładowa
ła  okręty kamienistą ziemią pola krwi, aby nią p o sy p a; w Konstantynopolu 
cm entarz. W  późniejszych czasach sprowadzano ztąd ziemię na mogiły do
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Paryża, Pizy i innych miast Europy (ś. M ai., 26, 14, 21, 36, 47; 27, 3; ś- Ma
rek, 14, 10, 18, 43; ś. L uk., 2 2 ,3 , 21, 47; ś. Jan, 13, 18; 18, 2; Dzieje apost 
1 , 1 7) , L . R .

Ja d a S Z . w  W ielką Środę przed świętami YYielkanocnemi, chłopcy po 
wsiach i miastach wypychali ze starych gnłgnnów bałwana, którego nazywali 
Judasz. W ypraw iali dw )ch z pomiędzy siebie na w ieżę kościelną, a drudzy 
na pogotowiu pod murem stali. Skoro bałwan był zrzucony, _ bili go kijami 
i w łóczyli po ulicy wołając: Judasz! Judasz! Itiada natenczas Żydowi, jeżeli 
im się nawinął, bo opuszczali bałwana a żywego Judę bili. W  W arszaw ie 
obchód ten odbywał się w W ielki Piątek, bałwana Judaszow ego zaciągano na 
wieżo kościoła Panny M aryi, zkąd zrzucano i włóczono po ulicach miasta 
a w  końcu w  W iśle topiono. Zw yczaj ten upowszechnili jezuici w całej R ze
czypospolitej. I i. W i. W,

J u d a s z o w e  drZeW O (Cercie silii/uaetrum  L in.), w  południowe-! Europie 
dziko rosnące, u nas napotyka się dosyć często w  ogrodach, gdzie dla ozdoby 
go pielęgnują. N ależy ono do roślin motylkowatych czyli groszkow ych ( P a -  
pilionacr.nej, o kwiatach pięknych różowych lub białych, a liściach pojedyn
czych, sercowatych, ukazujących się dopiero po rozwinięciu kwiatów. W  do
brym gruncie i zaciszu od w iatrów  prędko w zrasta , a od połowy M aja do 15 
C zerw ca gęsto kwiatami obsypuje. W  naszych ogrodach zazw yczaj k rze
wiasto rośnie; na zimę zaś należy go dobrze słomą obwiązywać, a korzenie 
garbówką przysypać. I>rugi amerykański gatunek judaszowego drzew a (Cer
cie canndeneis L in .), z Kanady pochodzącego, również po naszych ogrodach 
napotykać można. Różni się jedynie od poprzedzającego liśćmi w  w ierzchoł
ku kończystemi, a nie tępo zaokrąglonemi, a kwiatami bledszemi. Rośnie 
krzewiasto i na zimę tak się jak i poprzedni obwiązuje. F. Be.

Ju d ea , ob. Paleelyna.
Ju d ica , Tak nazyw ają często Niedzielę piątą wielkiego postu, zw ykłej na

zyw aną N iedzielą Męki Pańskiej. N azw a powyższa w zięła początek od pier
wszych słów lutroitu we M szy, w ziętych z psalmu 42: Judica me, JJeue, et 
diecerne caueam meam de penie non eancta; ab hom ine inięuo el doloeo eripe 
me; f/uia tu  ee Arnie m eue et fortiludo mea. „Osądź mię, Roże, a rozeznaj 
sprawę moje od narodu nie świętego; od człowieka niesprawiedliwego i zdra
dliwego wyrwij mię. Bo ty jesteś Bóg, moc moja.” L! R .

Ju d im e , U starożytnych Zmudzinów burza , dla której na ofiarę poświęcano 
ludzi. Jest pieśń dotąd jeszcze  śpiewana u Zmudzinów nadmorskich, w  której 
śpiewak opłakuje żeglarzy, porwanych na ofiarę burzy, Judimę, których zabita 
ręka dzikiego ludu, jak  czarne bydlęta, które się burzom poświęcają, t. j. które 
się przynosić zwykły bogowi burzy.

Judom a, rzeka system u łebskiego, okręgu ochockiego, płynie z gór Ocho
ckich zakrętami po dnie kamienistem i wpada do rzeki M aja. Szerokość jej 
p rzy  ujściu około 200 sążni wynosi, głębokości ma 3 stopy, w  górnych zaś 
częściach je st ona daleko płytszą. Judoma ma w iele progów i do krzyża J u -  
domskiego dzieli się ta rzeka na kilka gałęzi, ztąd zaś w  jednem płynie łoży
sku. Brzegi jej są już to niskie, już górzyste, miejscami skaliste; w idać na 
nich modrzew, topolnik, olszę i tałhik. Jndoma ułatw ia kommunikaeyję między 
Ochockiem a Jakuckiem; statki płyną rzeką do krzyża Judomskiego, następnie 
Jkommunikacyja lądowa do Draka, a tą  ostatnią rzeką do Ochocka. J. Sa...

Ju d y c k i (M ateusz Jan ), kanonik katedralny włocławski, officyjał gdański, 
człowiek bardzo uczony i w  teologii biegły, żyjący w  pierwszej połowie
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X V II wieka; zostawił w druku w ielce cenione dzieło, p. t.: Rituale Sacram en- 
iorum  ac a llięrum  Kcclesiae caeremonimrum pro Uioecesi Pomeraniae in  brew  
opunculum  redaclum  (Gdańsk, 1639, w  8 -c c  majori).

Judycki (A lexauder), herbu Radwan, w 1648 r. wojski rzeezycki, podpi
sał suffragija za Jana Kazimierza; był dworzaninem królewskim, starostą ja ś -  
wońskim, rotmistrzem i pułkownikiem w  wojsku litewskiem. W  czasie napa
du Szw edów  na Polskę, Judycki dowodząc na Żmudzi, w iele dopomógł do w y
pędzenia zfamtąd nieprzyjaciela. Na najem wojska i różno potrzeby wojenne 
wyłożył znaczne koszta, które mu dopiero w 1677 r. sejm polecił wypłacić ze 
skarbu Rzeczypospolitej. Był w  tym roku kasztelanem mińskim; z sejmu tego 
w yznaczony kommissarzem do ułożenia konstytucyj. L. H.

Jadycki (M ichał S tanisław ), Radwan, wojski rzeczyc-W, za Jana Kazimie
rza, I kiedy wojsko cara \lex cg o  M ichnjłowicza w  1660 r. zagarnęło Litwę, 
bronił tw ierdzy Lachowicze nad Darwią, zostawiony tam przez Pawia Sapiehę. 
Do tej tw ierdzy zebrało się mnóstwo obywateli z Litwy ze sweuii dostatkami. 
Sześć miesięcy już  upływało ciężkiego oblężenia, żywności i prochu zupełnie 
brakło, kiedy Sapieha z Czarnieckim w alne odniósłszy zwycieziw oj pod Połon- 
ką, napadli zjjjigła na obóz Chowańskiego nad Lachowiczami. Judycki spo
strzeg łszy  zbliżającą sięt odsiecz, wypadł o św icie (28  C zerw ca) z tw ierdzy 
z wielkim krzykiem i potężnie dopomógł do powtórnego zw ycięztw a nad Cho- 
waiiskun, kto y cały swój obóz z rynsztunkiem wojennym musiał porzucić. 
W  następnym 1661 r. posłował Judycki na sejm, z którego wybrany został de
putatem na trybunał skarbowy litewski. Po wojnach tyloletnich, po związkach 
w ojska niezapłaconego, ogromną miał mieć czynność trybunał, którego insruk- 
cyje bardzo obszernie opisane w  konstytucyjaeh. Nie było pieniędzy, a na
stępny zw iązek wojska, był wynikit m działań sejmu, króla i nie za 
płacenia należności. Na tymże sejmie Judycki w  nagrodę zasług wojennych, 
został uwolniony na lat 30 od wszelkich ciężarów w  majętnościach swych llo ł- 
dowiczach i Donisowszczyznie, w województwie nowogrodzkiem, pod Lecho
wiczami położonych; nadto wydatki poniesione przy obronie tej tw ierdzy, 
w  kwocie 21 tysięcy, kazał sejm wypłacić ze skarbu litewskiego. W tymże 
roku był przy dobywaniu zamku wileńskiego, gdzie otrzymał w  twuwrz postrzał 
z luku. Był potem Judycki chorążym rzeezyckim, z tym urzędem posłow ał na 
sejm 1674 r., z  którego jako w czasie inferregnum , wybrany był do rady przy 
boku prymasa. Posłował także w r. 1676 na sejm, z którego delegowany był 
jako kommissarz do podziału dóbr Łojowa i Lubecza. L. 11.

J u d y c k i  (Mikołaj W ładysław ), kominendaiit stwołowieki, generał artylleryi 
wiel. księstw a litewskiego, pułkownik królewski, w 167 L r. kasztelan nowo
grodzki. W  Stwolowiczaeh, jedynej stolicy kommandoryi maltańskiej w Litwie, 
Judycki okoio 1650 r. był kommandorein. W sław ił się czynami walccznem i 
w  czasi® wojen za  Jana Kazim ierza. W  1659 r. regimentowa! na miejscu 
hetmańskiem; pamiętne są jego  działania przy odzyskaniu Dzisny i S iebieża. 
Mniej mu się powiodło pod M iedziołą, gdzie dowodził z W ołłowiczem pospołi- 
tem ruszeniem hiewskićm, które w  liczbie około 6 tysięcy ludzi tam zebrane, 
w  spotkaniu z  Chowańskim nie dotrzymało placu i schionilo się do Nowogród
ka. W  M yszy, którą podówczas posiadał dziedzictwem po Chodkiewiczach 
i Sieniawskieh, fundował kościół i klasztor Jezuitów . Znaczne koszta poniósł 
w  czasie wojen za  Jana K azim ierza i Jana III, u które występował na sejmie 
1690 r., w szakże zwrot ich z powodu grożącej wojny tureckiej i poirzeb na
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rią , odłożył sejm do późniejszego czasu. Zmarł, jak mowi Niesiecki, w W il
nie, wszak; . roku śmierci nie podaje. L H

Jadycki (M ichał), herbu Radwan, m arszałek rzeczycki, klóre (o m arszał- 
kowstwo prawie dziedzicznie od końca XVI w ieku piastowali Judyccy. W  r. 
1740 w ybrany został marszałkiem trybunału litew skiego. W  1741 r. miano
wany kasztelanem mińskim po Józefowiczu; zmarł 1754 r.

Jadycki (W aleryjan  Stanisław ), nomiuat biskup, suttragan wileński w  X V II 
wieku. Syn Bogdana czy Dadziboga, pisarza ziemskiego rzeczyckiego, od
w ażnego żołnierza i Rahozanki. Miał jednego brata Andrzeja, który zgj nąt 
pod Zwańcem od Tatarów, w alcząc pod znakami podkanclerzego Lw a K azi
mierza Sapiehy. W aleryjana, który pragnął sic pośwjęcić stanowi duchowne
mu, w ziął na opiekę Franciszek Dołmat Isajkowski, referendarz litew ., potem 
biskup smoleński: ,20 Grudnia 1647 r. zeznał w konsysforzu warszawskim , że  
bierze go na swoje utrzym anie W aleryjan był w tedy klerykiem wileńskim 
(ob. Knc. pow.j X II, 690). Przy takiej opiece, W aleryjan poszedł bystro 
Jakoż za  Jerzego Tyszkiew icza wstąpił w grono kapituły wileńskiej, jako ka
nonik i wśród tego św iecił grona, jako pisarz wiel. litew. Kaiionijc w ziął 2 -g o  
Sierpnia 1654 r. po śmierci Jędrzeja. Ilrehorowicza, olicyjahi wileńskiego (ks. 
Osiński, II, 136). Był na posiedzeniu kapituły 24 Sierpnia w Dcreczynie i ju r  
ohiedwie te posiadał godności. W  tymże r. 1657 został arehidyjakonem wi
leńskim, a musiał być jeszcze  bardzo młodym wtenczas, po W aw rzyńca M o- 
czarskim. Na kanoniję po nim przyjęty Szymon M łynecki, w czasie kapituły 
w Brześciu 3 Października 1657 r. (Osiński, 7,yw oty /jinaupuir, II, 45). W iel
ce się tem frasowała kapituła, że nieraz obcy, z  innych prowincyj Polacy' i nie 
zasłużeni na Litwie, otrzymywali kanoniję, dla togo roku 1658 postanowiła 
uprzedzić biskupa Zaw iszę, żeby na przyszłość praw a przestrzegał; Bialozor 
z Judyekim, prałaci, najwięcej na to nasfnwać musieli, bo przeznaczeni byli od 
kapituły z poselstwom stosownćm do biskupa (tam że, II, 46 ). Był na posie
dzeniu kapituły wileńskiej w Brześciu 24 C zerw ca 1658 r. Ilia w rzaw y wo
jennej musiała się po różnych stronach błąkać kapituła. Na sejmie w M arcu 
1659 r. Judycki mianowany deputatem do trybunału skarbowego lit. (  V'o/. leg., 
IV, 669). Następnie w ziął bogate probostwo trockie i już r. 1661 na kapitule 
w Roz.iny jako proboszcz zasiadał (ksiądz Osiński, tamże, II, 57 i 154). Po 
śmierci biskupa Białłozora (w  M aju 1665 r .) , w ziął w z a rząd ,.w e d łu g  zw y
czaju przyjętego w kapitule, na swoją dole N iedźw iedzice, dobra biskupie (Osiń • 
ski, II, 65). W  czasie taksę osierocenia dyjeeezyi, probostwo jego trockie 
ze strony kapituły zw iedzał w roku 1666 ksiądz K rzysztof Siesicki, kanonik 
(tam że, str. 68). Z a nowego biskupa lexandra Sapiehy, Judycki postarał się 
o to , żeby. cudowny obraz N. Panny przeniesiony z Trok do W ilna i dotąd 
w katedrze znajdujący się dla zaburzeń krajowych, w rócił na swoje w łaściw e 
miejsce. Prosili go o to Troozanio. W yrobił u kapiiuły prałat, że obrząd od
prowadzenia obrazu odbył się z  przyzwoitą okazałości.-} (w e  W rześniu  1667, 
Osiński, II, 79). W  bezkrólewiu po Janie Kazimierzu, zasiadał na synodzie 
dyjecezyjalnym wileńskim (w  M arcu 1669 r .)  i w yznaczony na nim do spraw 
dzania głosów, oraz do examinowania księży starających się o probostwa (tam 
że, H, 88). W  Czerw cu pojechał na elekcyję. Delegowany do paktów kon
wentów króla Michała, podpisał je  pod warunkiem zachow ania praw  Kościoła 
obojga narodowych obrządków (V o l. leg., V, 3 0 ). Na sejmie wrześniowym  
1670 r. podpisał ró wnież gt;nera'ne zatw ierdzenie, praw Rzeczypospolitej przez 
luóła ( Vohnnin;i legam, tom V, strona 47). Król M ichał Korybul miano-
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w al w tedy Judyckiego referendarzem  litewskim zapew ne po s'mierci Je 
rzego Niewiarowskiego, co mogło nastąpić nie prędzej jak  w  końcu r. 1670. 
P isarstw a wszelako mu nie odebrał. Był w ięc Judycki, co bardzo pospolite 
w tedy na Litwie, razem  referendarzem  i pisarzem wiel. lit. Jednocześnie do
stało się mu i biskupstwo Byl suffraganem wileńskim Jan Gotard Tyzenhauz, 
który się przenosił na biskupstwo smoleńskie. M iał ju r  w  roku nominacyje 
i bulle, ale gdy przecież do objęcia katedry jeszcze mu nie przyszło, nie opusz
czał sulfraganii i siedział ciągle w  W ilnie aż do śmierci swojej, która nastąpiła 
21 Lipca 1669 r. Biskup Sapieha z grona kapituły w ybrał sobie w tedy na 
sułfragana Judyckiego, A le nie wiadome są powody, dla których to sprawa 
sulfraganii długo się przewlekła. I  Sapieha umarł w  Maju 1671 r. i Judycki 
był je szcze ciągle nominałem. Jako nominał sutfragan podpisał elekcyję M i
kołaja Stefana Paca, z kasztelana wileńskiego na biskupa 2 Października 1671 
roku (ksiądz Osiński, 11 ,111). Stolica apostolska robiła trudności Pacowi, 
z  tego powodu znowu opóźniała się prekonizacyja Judyckiego w  Hzymie. Nie
cierpliwiło to nominata. Dla tego na kapitule z d. 26 M aja 1676 r. prosił swo
ich spółbraci, żeby wstawili się za  nim do Paca. M ianowanie jego już w tedy 
wciągnione było do akt rzymskich, mówi ksiądz Osiński; nie jasne to wyrażenie, 
ale je  tak fłómaezymy, że musiał ju ż  w tedy być prekonizowanym na biskup
stwo Judycki. Cóżby innego bowiem znaczyło owo wciągnięcie do akt rzym 
skich? 1 drugi wniosek z tcgoby wyprowadzić można, że Pac jeszcze ciągle 
nominał, nie chciał do biskupstwa przypuścić przed sobą swego sułfragana. 
Kapituła mając w zgląd na zasługi Judyckiego, przychyliła się do jogo prośby 
i poleciła go biskupowi, żeby pozwolił zająć sulfraganiję nominałowi, Nie ma
my wiadomości czy Pac w ysłuchał życzeń kapituły i nominata. Najprędzej 
nie, bo nie starczyło czasu. W  Sierpniu 1673 r. albowiem w  dwa miesiące 
po swojej prośbie, umarł Judycki w  Grodnie (ks. Osiński, II, 116); jechał zło
żony chorobą i śmierć znalazł. Dla lego był najprędzej tylko biskupem sutfra- 
ganem nominałem lat cztery prawie. Prekonizowany był najpewniej na bis
kupstwo metonskie, które sutfraganowi wileńskiemu służyło. Poprzednik jego 
Tyzenhauz był równie?, biskupem mefońskim. Kapituła o śmierci Judyckiego 
dowiedziała sio 11 Sierpnia. Pac. nominat biskup, odprawił za niego o swoim 
koszcie żałobne nabożeństwo w  Grodnie. Zwłoki pochowane u Jezuitów  
(Osiński, I ł, 136 i 137). Sulfraganem po nim został W ładysław  Silnicki (ob.), 
archidyjakonem wileńskim zaś Mikołaj Słupski, w ielce zasłużony biskup g racy - 
janopolitański (ob .). Jul. B.

Jlldycki (Jan ), z m arszałka rzeczyckiego kasztelanem mińskim mianowany 
na radzie senatu majowej, w e W schow ie r. 1742 ( K urt/jer polski, Nr. 287). 
Inne źródło zow ie go po imieniu Michałem. Zdaje się w ięc, że (utaj pomię- 
szano dwa imiona, ale osoba jedna. Jeżeli tak, byłby Jan synem Antoniego, 
m arszałka rzeczyckiego i byłby w  r. 1740 marszałkiem trybunału litew sk., co 
oboje zapisane na M ichała (Kossakowski, M nnografije, I, 193). Jan  Judycki, 
kasztelan miński (w yraźn ie), żeni się 26 Stycznia 1747 roku w W itebsku, 
z  ostatnią już  córką M arcyjana Ogińskiego, wojewody witebskiego; ślub dawał 
rodzony brat panny młodej, Jezuita, regens semiuaryjum akademickiego w ileń
skiego, Stefan (K u ry je r  polski, Nr. 368). Zdaje się że umarł r. 1758, bo od
tąd występuje kasztelanem mińskim, inny Jan Judycki, który mial być kaszte
lanem do r. 1776. Skarżą się na brak u nas historyi narodu. A tym czasem 
tak mało posiadamy wydanych źródeł dla tej historyi przyszłej, że nawet tak
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ważnej rzeczy, jaką jest następstwo po sobie na krzesłach senatorów, dzisiaj 
sprawdzić nie możem. Jul. B.

Ju d y ta ,'fcó rk a  M erari albo M erana, pobożna wdowa w  Betulii. Kiedy N a- 
buchodonozor, kro1 assyryjski, wyprawił Holofernesa na czele znacznego woj
ska, aby uderzył na kraje położone od zachodniej slrony jego państwa, i zaw o
jował je  pod jego panowanie, przyszła kolej i na Jud Izraela. Holofernes 
w kroczyw szy tło Judei, obiegł najprzód Betuliję, poprzecinał wodociągi 
i wkrótee miaslo, dla braku wody, zamierzało się poddać. U słyszała o tem Ju 
dyta, młoda wdowa po Manassesie^, w ielce pobożna, ,,bardzo piękna na w ej
rzeniu, której był mąż jej zostaw ił w iele bogactw i czeladzi w iele i majętno
ści, stad wołów i trzód owiec pełne; a była ona najsław niejsza między w sz y -  
stkiemi, bo się hala Pana bardzo, ani byl ktoby o niej mówił słowra z łe .” Ju 
dyta postanowiła ocalić ziemię sw ą czynem wielkiej śmiałości i oznajmiła
0 swym zamiarze starszym  miasta. W jsz la  potem z jedną służącą do obozu 
A ssyryjczjków , bogato przystrojona i wymuskana; i udaw ała że zbiegła, aby 
ukazai; drogę nieprzyjaciołom, którą bezpiecznie wnijść będą mogli do miasta. 
Holofernes przyjął Judytę z w ielką uprzejmością, i pozwoli! jej wychodzić 
z  obozu każdego dnia na modlitwę, w  nocy i przededniem. Czw artego dnia, 
Holofernes sprawił w ieczerzę w ielką i zaprosił na nią Judytę, ,,a serce jego 
zadrżało, bo był zapalon pożądliwością ku niej: i stał się Holofernes bardzo 
wesoły ku niej. i pil bardzo w iele wina, jako w iele nigdy n ie pil za żywota 
swego. A gdy leżał na łożu uśpiony od zbytniego upicia, Judyta pozostawszy 
z nim sama i pomodliwszy sit z płaczem, wzięła kord uwiązany w  głowach 
łóżka, ujęła za włosy Holofernesa i uderzyła dwa kroć w szyje jego i ucięła 
mu głowę, a po malej oliwili wyszła i podała głowę słudze swej, która w łoży
ła  ją w torbę. I w yszły dwie według zw yczaju swego, jakoby na modlitwę,
1 przeszli przez obóz do Betulii.’' łzra-elioi w tedy zrobili wycieczko, mierzyli 
niespodzianie na ..ssyryjozyków', a ci znalazłszy  hetmana, sw ego bez głowy, 
trw ogą zdjęci, pierzcltnęli, zostaw iw szy ogromne lupy Izraelitom. Śpiewała 
potem Jndyta gie.śń dziękczynną Panu, za odniesiony fryjtimf; chodziła też 
do Jeruzalem  zB ż jH  ofiary Uogn, a w róciw szy do Betulii żyła pobożnie 
i w czystości, i umarła mając sto pięć lat wieku. Księgi Jady/h , w Starym 
Testamencie, szczegółowo opisują jej czyn bohaterski, w  języku hebrejskim, 
używanym przez Izraelitów  po powrocie z wygnania, to jest prawie chaldej
skim. Texl orygTiialoy nie doszedł naszych czasów, ale tylko tłómaczenie 
alexandryjskie na grecki i ś. Hieronima na łaciński język: to ostótcie jest w ie r-  
niejszem. Księgi Judyty napisane były najprawdopodobniej za  czasu niewoli 
Manasse.sa, króla judzkiego, w Babilonie. Protestanci uw ażają te księgi za 
apokryf. His,orvja Judyty slużi ła za przedmiot dla w ielu poetów artystów.

L. H
Judyta, druga zona Bolest;wva Chrobrego, córka Gejzy, a siostra Stefana, 

króla węgierskiego. Zaślubił ją  jeszcze przed wstąpieniem na tron, bo 988 r. 
Kronikarze ttasu dawni, którzy o tej jednej żonie Bolesława piszą, oddają jej 
w ielkie pochwały. K iedy Bolesław, najgen ia ln ie jszy  k oł, zadziw iający ogro
mem i wielkością swych pomysłów i czynówr, urządzał Polskę w  potężne pań
stwo, Judyta była sercem narodu, zajmując się niedolą i potrzebami ludu Po
danie dochowało nam jeden jej czyn: Bolesław, kiory często nie znał miary 
w  karaniu, skazał skwapliwie na karę śmierci dwóch młodych łudź5, za jakieś 
nadużycie. Judyia potajemnie wpłynęła, że wstrzymano wykonanie wyroku. 
W krótce przy  uczcie, Bolesław przypomniawszy sobie ów wyrok, żałować po-
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e*ąl że ich kazał potracić, w tedy Judyta miała gc zapytać, czyby się cieszył 
gdyby ich jaki św ięty w skrzesił, a gdy król powiedział, iżby nie w ie co dał, 
gdyby dzieci ich przynajmniej do czei pow -ieić, Judyta z  wspólnikami prosząc 
o przebaczenie, w yznała że iy.tą, a  Bolesław uradowany dziękował >ej za  to. 
Judyta była matką Bezbraimn, urodź. 988, który w  dziale 10SM r. dostał Kuhję 
czyli zaknrpacką prowincyję W ag . Judyta w yjechała później do W ęgier, 
gdzie zmarła, nie wiadomo w  którym roku. Li l i

Judyta, córka W ratysław a, księcia czeskiego, żona W ładysław a Hermana, 
po w yjeździe Bolesława Śmiałego, króla polskiego. Siostra jego Swiętoehna, 
druga żona W ratysław a, dla utw ierdzenia brała na Ironie, doradziła mu mał
żeństw o z Judytą, pasierbicą sw ą, urodzoną z .1 delajdy, córki A ndrzeja, króla 
w ęgierskiego. M ałżeństwo przyszło do skulku 1080 r. Niepokoiło ją  po ślu
bie, że maz jej zajmował sio wychowaniem Zbigniewa, syna swego z niepra
w ego łoża i tyle dokazala swetn prześladowaniem, ze W ładysław' dla bezpie
czeństw a syna, musiał go w reszcie w ysłać potajemnie do Czech. Mimo tej 
niesprawiedliwości była Judyta przyw iązana do kraju i narodu, nad którym 
mąż jej panował. Długo nie mając potomstwa, udali sic oboje do nabożeństw, 
robili ofiary na kościoły, odbywali ciągłe posly, tak że dwór w klasztor się 
prawie przemienił. Z a poradą biskupa krakowskiego Lamberta, uiiała się kró
lowa z  modlitwą do ś. Idziego, słynącego cudami, którego grób był w Narhon- 
nie, w'e Francyi, w  k o śc ież  benedyktynów W yprawiono tam poselstwo z hoj
ną na klasztor jałmużna; a opat nakazał post i moilliiwy trzydniowe o potomka 
dla króla polskiego. Cudownemu wpływowi świętego przypinano, ir Judyta 
uczuła się ciężarną; uprosiła męża iż na cześć św iętego Idziego wystawi! pod 
murami zamku krakowskiego kościół i uposażył go. N ajdawniejszy ten kościół 
był pod zawiadywaniem  księży dominikanów. W ysławiono prócz tego ze 
składek pobożnych ośm innych kościołów w  Polsco, na cześć świętego Idzie
go. W  1087 r. urodziła Judyta syna, który później panował jako Bolesław 
k rzywousty; ale przyjście jego na św iat przypłaciła życiem, gdyż podczas po
łogu zmarła. L . H

J u d y ta  I, córka Bolesława Krzyw oustego i Zbisławy, około 1130 r zaślu
biona Stefanów i, synowu Koleinami, króla w cgierskiego. L . H-

Judyta II, córka Bolesława Krzywoustego i Salomei, po śmierci ojca w lat 
dziesięć, to je s t 1149 r. zaślubioną została Ottonowi II, margrabiemu Miśnii.

I j .  Ti.
Judyta, córkłi Konrada I, księcia na M azowszu i Kujawach i Agaty, córki 

Światosława, księcia ruskiego, około 1940 r. zaślubiła M ieczysława II, księcia 
szląskiego na Cieszynie i Tropawie. Po jego śmierci, przypadłej 1946 roku, 
w yszła powtórnie za  Henryka ILI, księcia szląskiego na W rocławiu. L. U .

a 'Idy  ta ,  córka Rudolfa hahsburgskiego, cesarza niemieckiego, urodzona 
19V l r., była p ierw szą żoną W acław a II, księcia czeskiego, który później jako 
książę krakowski i sandomierski panował w Polsce jako W acław I. M ałżeń
stwo to nastąpiło 1986 r., w szakże Judyta zmarła 1987 r., w ięc na lat cz tery  
przed objęciem rządów  w  Polsce przez W acława. h . H .
. Judyta albo Jutba, eórka Bolesława I W ojennego, księcia szląskiego na 

Świdnicy, Jaw orze i Źicuibiey, w 1301 r. zaślubiona Stefanowi, księciu ba
warskiemu; zmarła 1319 r. L. II.

J u d y t a  czyi; u k a ,  druga córka króla czeskiego Jana, n rod /.onal314 , zmar
ła  1349 r. W ydana za maż za Fryderyka II, margrabi ego iiiKnijskiego (m i- 
szońskiego); ale w krótce pr, ez męża zu eiiawid ona powróciła do ojca; po raz
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drogi wyszła za  Jana W alezego , króla 1'rancuzkiego, klóremu urodziła Karo
la V, następcę ojca; Ludwika, k sę c ia  andegaw eńskiego; Jana, księcia b itu ry- 
ckiego, i Filipa, księcia hurgundzkiego. A d. V.

J lld y ta , albo J u th a ,  córka Bolesława III, księcia szląskiego na Ziembicy, 
była mniszką ś. K lary w W rocław iu, gdzie zmarła 1413 r L. 11.

Jug, rzeka w gub. wologodzkiej, w ypływ a z lasów leżących ku wschodowi 
0(1 miasta Nikolska, skrapia powiat nikolski, wchodzi do ustiużskiego i połączy
w szy  się z rzeką Suchoną, tw orzy rzekę Dźwinę północną. Do ujścia lew ego 
przytoku swego Kiczinengi* Ju g  ma bieg nadzwyczaj kręty; niżej zaś, szcze
gólnie po wpadnięciu doń rzeki Puszmy, płynie daleko mniejszemi zakrętami. 
W ogólności wszystkie rzeki kassemi Jugn odznaczają sic krzywym biegiem 
i mieliznami. Długość Juga podług larw ąłern przeszło 114 mil w’ynosj; szero
kość przy mieście Nikolskn 50 sąz.ii, przy ujściu Puszmy około 100, niżej do 
ujścia, od 100 do 125 sążni; głębokość rzeki podczas lata jest nie/.nacząca. tak 
że w szędzie prawdę można ją  whród przechodzić. Na wielu piasczystyeh 
i mulisio-gliniastych mieliznach, w oda jej wznosi się tylko od 1 do 3/j łokcia, 
lecz ciągłe deszcze, prd.iosząc niekiedy powierzchnie rzeki do 1 '/2 łokcia, za 
kryw ają w szystkie jej lirody. Po obu brzegac" Juga ciągłią się pasma gór, 
w znoszące się nad powierzchnią na 10, 15 do 20 sążni i sa iiow iącc liagórne 
jej brzegi, mające tw ardy grunt piasczysto-giiniasty; miejscami kamienisty; 
w  nich napotykają się pokłady wapienne. Koryto rzeki Jnga poniżej pohostu 
szolskiego, dzieli się na 2 odnogi, na wiosnę żeglowne; dzieląca je  wyspa ma 
i  wiorstę długości i 3/ 4 w iorsty szerokości, Z przytoków Juga najznaczniej
szym jest Luiza, praw ie jednakowej z Jugiem wielkości i przew yższająca go 
pod względem żeglugi; prócz togo na wzmiankę zasługują : Piiszma, K icznieu- 
ga, Sarszenga, Jontała i Kiplenga. Na rzece Jugu znajduje się dwie przysta
nie: Nikolska przy mieście Nikolskn i Podosinowska przy ujściu Puszmy. Z N i- 
kolskiej przystani, zkąd się głównie zaczyna żegluga, corocznie wypływa oko
ło 50 statków' i tratew  z towarami, za  summę przeszło (100,000 rsr. Z  przy
śnili Podosiuowskiej zw ykle się udaje rzeką Jugiem 14 statków (barek)  i 4 A«- 
ju k i Główniejsze przedmioty wyw ozu stanówką: mąka żytnia (przeszło 10 
tysięcy pudów), zboże w ziarnie, żyta około 16,000 czetw ierfi, owsa przeszło 
20,000 czet w., lnu 50,000 pudów, siemienia lnianego około 30,000 czetw ierti 
i rohożek przeszło i  milijon sztuk. Na przystanie Niknlską i Podosinowską 
w  zimie zw ożą tow rry  z gubernij wiaekiej i kos ri m skiij. J  Sa...

Jng-Bcgdan, albo £utica-iM r/ffan, w  pieśniach narodowych serbskich sła
wiony bohater, w łaściw ie W ia tko , jak się s.irn liazywmł; takie bowiem imię 
otrzymał był na chrzcie. Jug-B ogdan był prawnukiem Wukniia, w ielkiego 
księcia clilumskiego, który był najmłodszym synem Niemania F, a bratem św ię
tego Saw y i Stefana, pierw szego koronowanego króla czyli cara serbskiego; 
ztąd niekiedy nazyw any bywał wielkim księciem. Jug-B ogdan, jak w szystka 
w  owym czasie sz lac h ta  jnż w młodzieńczym swym wieku w.s'ąpit był w służ
bę cara Daszana i wkrótce został żtipanem czyli rządz u, pewnej prnv, iicy i któ
ry  urząd sprawował przez lat 47. Po upadku cesar dw a bizantyjskiego i zaję
ciu tej prowincyi, Jug-B ogdan przeniósł się na dwór cara Ł azarza , następcy 
Dus/.aua, gdzie objął urząd doglawica i takowy piastow ał przez lat 14. W  cza
sie ciągłych ouoczesnych wojen z Turkami, w sław ił się walecznością, a sław ą 
jego  męztwa przeszła do potomności, o czem obszerniej doczytać, się można 
w broszurce napisanej przez Pawła Czortanowicza i wydanej w Nowym Sadzie 
1860 r. A d. A

33*
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Jtga , przydomek Jtmony, jako opiekunki małżeństwa (od w yrazu : .Jugum, 
jarzm o).

JugatiO O S, bożek rzymski, opiekujący sic małżeństwami i szczytam i gór. 
Juggurnaut, oh. D iagarnat.
JUgOWiCZ (Slaw oljub), pisarz illiryjsko-serbski, wydal 1850 r. w  Z ag rze 

biu dzieło, pod tyt.: Ras-zljaganja o sailasznjosti i butlncnosti Slawena (to jest: 
Jioi.prmr/i o obecnym sianie i p rzyszło śc i S łow ian ina). Ad. \ .

JllgOW Ski Z a k ła d  do topienia miedzi, znajduje sic w permskim okręgu gór
niczym. nad rzeką .ługiem, o 5 lj2 mil odległy od miasta gubernijalnego Permu; 
tu  jest miejsce pobytu naczelnika górniczego i głównego zarządu zakładu. Co
rocznie przetapia się około 150.00-0 pudów (18,000,000 funtów} rudy, z któ
rych się otrzymuje około 1,5,000 pudów 1600.000 funtów) miedzi. Liczba 
mieszkańców-’ 10,167 głów pici obojga wynosi. J. Sa...

Jugra, Ugra. Pod tem imieniem, często w latopisacii ruskich i starożytnych 
pomnikach piśmiennictwa nnpntykanęin, znane były dawniej plemiona, dziś W o - 
guliczami i Ostyjakamiobskiemi nazyw ane. Undanie kraju, w  starożytności przez 
Jugrów  zajmowanego, jest bardzo w ażne, juko objaśniające w iele miejsc w la -  
topisach, a także i nazw ę w  pełny m tylnie cesarskim. Taty szczew  i Uołlyn 
odnieśli Jugryję do rzeki duga, która się łącząc z Sncimną, tworzy Tlźwinę pół
nocną. Miiller i F ischer mniemali, że leżała ona na brzegach morza Lodowa
tego przy Pustoziersku między Pieczorą a Uralem. Sschlótzer podziela! to 
zdanie, uw ażając W yezcgdc za  imludniowa kraju tego granicę; Georgi mnie
mał, że ziemia jugęrska ciągnęła się od morza liialego po za Urą) do rzeki Obi. 
Żadne z tych zdań nie ma dowoduw historycznych, //daniem Lehrberga sta
rożytna dogra obejmowała przestrzeń od Uralu północnego na wsęjiód, za dolną 
Ob' do rzeki Nadyma i Yga.ua: do niej należały kraje, leżące nad dolny in Irty
szem , Tawdą, Turą i Ozusową. Graniczyła na |)olud.'iie z krajem przez Tala
rów  zamieszkałym: na północ zaś z dzisiejszymi Samojsdaini. Pokazuje się 
z tego, ze .Jugra stanowiła znaczną część Yzyi północno-zachodniej, obejmując 
obszerne ziemie, należące dziś do gubernij tobolskiej i permskiej. W 'sta roży
tności cały ten kraj znany hyl pad imieniem dugoryi: lecz przy nowszy en jej 
nazw ach, pierwsza znikła zupełnie, dochowawszy się tylko w imionach sąsie
dnich gór i brzegów. Do dziś dnia je szcze pólgycua część Uralu nazyw a ,si 
górami Jugorskiemi: brzeg południowy morza karskiego Jiignrsl un. a kanał 
miedzy w yspą W ajgaczem , a ładem stałym kują ( s z a r )  dugorska. Oto jest z a 
sada zdania Lehrberga. W  latopisacii ruskich po raz pierwszy mówi się o du
goryi w  r. 1032, kiedyr Nowogrodziąnie odbyli wyprawę pod wodzą wojewody 
U łeba do Żelaznej bramy7, zkąd odparci zostali zapewne przez dugoręów. Na
stępnie wspominaną jest pod r. 1006. W  połowie X III wieku dugra napotyka 
się już w latopisacii jako wiość nowogrodzka: lecz kiedy mianowicie poddała 
się władzy7 Nowogrodzian, .żadnej o tem w latopisacii uię ma wzmianki, chociaż 
wiadomo, że Jiowogrodziauie bardzo w cześnie pobierali tam daninę i roz .zo
rzy! i posiadłości sw e ku wschodowi. Jeszcze r. 1187 mięsf.kańcy Jugry7, 
P 'eczo ry  i /aw o ło cz ja  pobili stu wybrany7ch oby7wateli uowogrodzkicli, którzy 
się lam w  celu zebrania daniny udali. W  r. 1193 drużyna nowogrodzka, pod 
dowództwem wojewody Andrzeja, przybyw szy do Jugry, zdobyła obwarowane 
miasto i udała się do innego, gdzie sic znajdował książę jugo.rj>ki: lecz po pic- 
CiO*ygod.iiowem oblężeniu ksiąze zrobił wycieczkę, rozbił zmęczonych nieprzy
jaciół, z których ledwo 80 znakomitszych Nowogrodzian ratowało się ucieczką. 
Od XIII wieku dugra należała już do Nowogrodu, ca potwierdzają niektóre po-
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zósfale traktaty; w wiekach zaś X III, XIV L XV (w  r. 1264, 1270. 1306? 
1326 i 147J ) ziemia jugor.ska wspominaną juz jest w liczbie prowineyj, które 
daninę wielkiemu księciu moskiewskiemu płaciły. W XV wieku latopisy opo
wiadają o trzeeli wyprawach, przedsięwziętych do tej odległej krainy przez 
wielkiego księcia Iwana' w isućw ięzR , W  r. 1465 w. ksiąźe rozkazał W a s i-  
lowi Skriabie udać sic tam z księciem W asilem Jermołyczem. W yruszyli oni 
do ziemi jugorskiej, a opanowawszy ją , zabrali do niew oli mnóstwo jej miesz
kańców i przyprowadzili do Moskw y książąt jugort kich Kołpaka i Tcezyka. 
W . książę dozwoli! niewolnikom tym wrócić do kraju, obłożywszy ich i całą 
ziemio jurorska, danina, .\azw n  ziemi jugorskiej pojawia Się w  tylnie w. księ
cia Iwana W asilew icza po drugiej dopiero wyprawie, przedsięwziętej przezeń 
w r. 1483. Iwan posiał wojsko przeciw księciu wogiikkienm Asjsykowi, tu
dzież do Jugry, lezącej nail wielka rzeką Ohią. Iłowódzcami byli książęta 
Wedor K urbski-t'zarny i Iwan Iw anowicz Saltyk- Traw in. Rozbiwszy W o - 
guliczów przy ujściu rzeki Pełymy. wyruszyli oni do miasta Sybiru, a zlamtąd 
brzegiem Irty szu do wielkiej rzeki Obi. do ziemi jugorskiej i podbili książąt ju -  
gorskicli. Ostatnia, zaś wypruw a przy padła w r. 1491*. Książe Piotr Fiedo
rowicz Uszaloj. jeden z wojewodo', wielkoksiążęcych. udał się z dziećmi ho— 
jarskiemi z W ologdy, w  dół Dźwjiią pótm e tą. do Pincgi. ą potem w  górę tą  
rzeką do Woloka. którym przeszedł do Kuloja. Tu się złączyw szy z woj
skiem posiłkowćm, plyuąl w dól przeszło 21 mil. Następnie brodem Jelenim 
wojsko dotarło do rzel i M ezeni, 1 tórą weszło do rzeki P iesy, tą zaś do rzeki 
Pieskiej, dalej Widokiem. dwoma jeziorami, tudzież rzekami: Ruhioiią, Czyrką, 
Cylmą i Pićczorą przy było do miasta JtJśfasza. Poląezywcszy się tu z dworna 
innymi wojewodami, księciem Semenem Kurbskim i W asilem (ławrylowym, 
wojsko wynosiło przeszło 4.0(10 dworzan (szlachty') i dzieci bojarskich. Ś re
dnią z trzech dróg, które w owymi czasie prowadziły od P ieczm y do Obi przez 
góry jugorskie, udali się oni (21 Listopada) na łyżwach do Pasa Kamiennego. 
Fały tydzień przeprawiali się przez góry i nareszcie spuściwszy się na równi
nę, dotarli do pierwszego miasta nieprzyjacielskiego l.apiny, obwarowanego 
oktrogiem. D j miasta tego wojsko przeszło 661 mil. Tu spotkane było 
przez książąt jiigorsl.ieh. przybylyih z Obdorska na reniferach. Po wzięciu 
Lapiiiy. wojewodow ie w yruszyli w dalszą drogę, także na reniferach, w ojsko 
zaś w długich saniach, pśami zaprzężony ch. W zięli oni 40 miast obwarowa
nych, przeszło tysiąc osób znakomitych, a w ie j lii zhie 5 0 książąt. Jugra uzna
ła nad sobą w ładzę Iwana: wzięci w niewolę książęta przywiezieni byli do 
M oskwy. Jugra zajmowała przestrzeni około 16,000 mil leżała w pasie 
zimnym. Mając grunt liagnisly, zupełnie bezleśny', odznaczała się w szakże 
nhtitośeia róinego rodzaju zw ierzał, jako to: jeleni, łosi niedźwiedzi, kun i naj
lepszego galtiiiku wiewiórek kazimskicli, soboli licezow skieb i surgnokich; 
w ziemi zaś wschodnich jej sąaradów ,Namnjcdó\v, znajdowały' się najlepsze 
hobry lazkie. Kufra kosztowne stanowiły oddawca przedinioi handlu jej m iesz
kańców z RoSsyjaiiami, którzy nielylko lądem, lecz także oceanem Północnym 
udae ali sio z A n hangiólsl u. Mezeni .i Puslozierska do ich kraju. Paw eł Jo -  
wijiisz njówi, że przy zbiegu rzek Jnga i I).-winy znajduje się znakomite miej
sce haiullovveJ"nazywaiie Usliug, o 600 mil włoskich odlcgfe 0(1 Moskwy. Tam 
przyw ożą fułra. Sobole i inne tow,.iy. \ a  lat 50 [irzed Jowij.iszem. inny 
W łoch, Julijusz Pompoiiijusz Sabin (Selilótzer, .Ye.sUor ,  II, Itr. 4 3 ) . wspomina, 
o Ugr.ich i handlu ich z najbliższymi sąsiadami, tudzież z jjaw oloczą (cum 7 a i- 
colocentstbuf j .  Wiadomości o tym przedmiocie podane przez Herber.-deina są



Jngra — Jngurta

jeszcze ciekawsze. Chociaż podatek przez Jugrę opłacany składał się z fhter, 
lecz do tamecznych mieszkańców przywożono różne towary, tak z  brzegów  
oceanu, od ujścia Dzwiny, jak też z brzegów  jeziora Chińskiego (T e lo c i; >go). 
Z a  pośrednictwem Grustynców i Sicrponowców otrzymywali perły, drogie ka
mienie i tkaniny indyjskie, które przez nich do Moskwy nawet byty w yprawia
ne. Herberstein powiada, że d l  tej ziemi przychodzili ludzie czarni, nie umie
jący  języka krajowców; prawdopodobnie byli to mieszkańcy Iz y i południowej, 
lndyjauie (Grustyńce i Sierponowcy). 4 rabski geograf Uakni, żyjący na 101) 
la t przed lierborsteinein, opowiada, że B uigarowie, przychodzący do Jugry  od 
poludnio-zachoiJu, z ponad Wołgi i Kamy, [irowadzili tam handel zamienny, 
a pomiędzy innemi towarami przywozili na sprzedaż szubie. O han 111 ich 
pisał je szcze  na 100 Jat przed nim \bulrV la fSi-ch> n /'s M a j., IV, V). Z w ia
domości M areo-Poln widać także, że handel Jugry  hył znany p ilu dniowym lu
dom azyjatyckiin, od których zabrał on o tem w iadom ści. Obszerne badanie
0 tym bogatym i ciekawym kraju napisane przez Lehrborgn, umieszczone było 
w  dziele: U nlersuchunyen aur E rh lu ten m y dar (Uteren Geschichte Husslands, 
przez K ruga wydanein (Petersburg , 1818 r., in 4 -to ). W yciąg z dzieła tego 
w łaściw ie o Jugrach, drukowany był w czasopiśii i j  rossyjskim Sarewnoiraliel 
(Spólzaw odnikj oświaty i dobroczynności; Jn lz ież  wydany oddzielnie pod ty
tułem : O ju yo rsk ie j aiemi w  tylnie cesarskim  wspominanej (Petersburg,
1818 r.) . ' J. Sa...

Jagurła, król Numidyi, syn M astanabala, nieślubnego syna Masynissy, 
otrzym ał na dworze stryja swego M iripsy, następcy M asynissy na trouie Nu
midyi, równie troskliwe wychowanie jak  dwaj jego synowie Adherhal i lliomu- 
sal. lly i pięknej i silnej budowy, pełen zdolności i w yćw iczył sic zaw czasu 
na wojownika. Pod Niunaneyją, dokąd go w ysłał na pomoc Rzymianom (ro 
ku 131 przed Chr. j  MścipSas poczynający się go obawiać, umiał sobie meztwem
1 rozumem zaskarbić przyjaźń tychże i ich wodza Scypioua. Po powrocie je 
go, usiłow ał Micipsa przyw iązać go do siebie dabrorią; p r/yzuat go za syna 
i wspói Izie Izicein korony ogłosił. Chciwość panowania Jogurty  okazała się 
te ż  zaraz  po śmierci Mieipsy. W r. 118 przed Chr. kazai on zamordować 
Hiempsąla, za ii Adherhal umknął przed nim do Rzym j. W ysłany przez Ju 
gurtę posej przekupił na jego stronę w iększą część senatu. Poseisiwo rzym 
skie pod wodzą Luciusa Opiniusa do Numidyi dla uporządkowania stos l.ików 
wyprawione, przekupione przezeń, usprawiedliwiło zabicie ilieuipsala i przy 
podziale Numidyi na kdherbala i Jugurtę, oddało temu ostatniemu lepszą poło
wę. Po odejściu poselstwa, Jugurta napadł na część Adherbalową, w ziął mi
mo d wukrotnych odradzeń rzymskich, po krótkiem oblężeniu miasto Cii ta, w któ- 
rem sic Adherhal zamknął i kazał go zamordować, w raz z osiedlonymi tam 
Rzymianami. W ów czas trybun Mummius w Rzymie dołożył starań o wypo
w iedzenie Jogurcie wojny, co też nastąpiło; szczęśliw i z początku na czoło 
wojsk konsul Lncius Calpuruius Piso B e s l f  i legat jego konsularny M arcus 
Aemilius Sęaurus, wkrótce przez Jugurtę przekupieni zostali. Z aw arty  przez 
nich pokój nie został jednak w Rzymie zatwierdzony; owszem, powołam Ju 
gurtę na wniosek Mummiusa przed sąd ludu do Rzymu. Stawił on się na w e
zw anie i gdy się miał usprawiedliwić, przekupiony przezeń trybun Kajus B ae- 
bius zadał mu milczenie i spraw ę w  zaw ieszeniu utrzym ał. Jugurta tak dale
ce posuwał w samym Rzymie sw ą zuchwałość, że Massivi|!,‘ nieślubnego syna 
Giilussty, brata Mieipsy, zamordować tam kazał, bojąc się w nim współzawodni
ka skarbiącego sobie łaskę Rzymian. Gdy mu przy odjeżdzie dano obiecana
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straż bezpieczeństwa, miał się często oglądać na Rzym, mówiąc, że miasto j e s t  
do kupienia i upadnie, aby się tylko wprędee kupiec znalazł. W ojnę prowadził 
przeciwko niemu r. 110 hezskutecznio konsul Spurius Postumius Albinus, 
a nawet po odejściu jego, udato się Jogurcie brata tegoż, Aulusa Postumiasa 
otoczyć i wojsko jego r. 100 pod jarzmem przeprowadzić. Przybyły po nim 
do Numidyi konsul Kwi.itus Cecilius M etellus, obcy wszelkiemu przekupstwu, 
pobił Jńgurte r. 109 pod Neuthulem i zmusił go, po zadaniu mu drugiej klęski 
i zdobyciu Thaia w  r. 108, do ucieczki do maurytańskiego króla Boechusa. 
Kiedy na żądanie M aryjusza odwołano z Numidyi M etellusa, p ierw szy z nich 
w ystany tam z wojskiem, poprowadzi! dalej wojnę z  Jugurtą  i Bocchusem, 
a poraziwszy ich pod Cirta (r. 107) i drugi raz w  r. 106, wymógł na Bocehu- 
sie wydanie Jugurty  do rąk Sulli, kwestora M aryjuszowego. P rzy  w jeździe 
(ryj nnfalnyin M aryjusza do Rzymu (1 Stycznia 104) prowadzono jeńcem  i J u -  
gurtę, potem wrzucono go do lochu i na śmierć z głodu skazano. M istrzow
skie dzieje jugurtyńskiej wojny skreślił Sallustyjasz.

Jn-!lO, czyli K anał ca.'!arttk/ w Chinach, ciągnący się od północy ku połu
dniowi, od Pekingu do miasta llang-czcn , w  C ze-kiang; przechodzi przez 
prowiucyje Czan-fung i Kiang-.sy ilączy  rzeki Honiig-ho i łang-ee-ki.u ig . Dłu
gość jego wynosi do 300 mil.

Jailly, wieś w deporiameucie Sekwany i Marny, blisko ngtóta M eaux, leży 
w  malej dolinie; ma 1,000 mieszkańców i starożytne opactwo. Tu w 1639 r. 
założoną została przez oratoryjanów stawna szkoła, prowadzona przez nich aż 
do 1789 r. Dziś je szcze zostaje toż kollegijum pod kierunkiem duchownych.

JajlToa. (A iziphu*  nuh/ari.1 Lam .), jest to krzew  albo małe drzewko cierni
ste, o cierniach parzystych, z których jeden wielki i prosty, a drugi nieco 
zakrzyw iony; liściach nie wielkich, podłużnych, skórkowatych, kw iateczkach 
drobnych, hłado-żółtawych, a owocach szkarłatnych, w iszących, do dereniowych 
bardzo podobnych, w  smaku dosyć przyjemnych i surowo jadalnych. K rzew  
ten należy do rodziny roślin tak zw anych szaktakowatych ( Hhamneae R. B r.), 
u Linneusza d ) gi unady pic; h -p rę c ;kowej, rzt d i jedno-stupkow< g i .  Dziko 
rośnie w Syryi, Egipcie i Berberyi, a od dawna do W łoch przeniesiony i upra
wiany, trafia się teraz w  catej prawie Europie południowej w  stanie na wpół 
zdziczałym. Dawniej suszone owoce jnjuby (baęcae Jujubae) , zaw ierające 
przeważnie cukier i klej roślinny, używane były jako lek odwilżający, łagodzą
cy i lekko rozwalniająey w  zallegmieniach piersiowych, jednak zaw sze z połą
czeniem z innemi środkami stanowczemi. Drugi gatunek jujuby ('A iziphus Lo
tu*  Lam .), o owlfeach kulistawych, rośnie bardzo obficie w  krajach tunetań - 
skich, w Sycylii lub Hiszpanii południowej, i je s t owym sławnym u starożytnych 
lotos, o którym W irgilijusz i Pulibijusz tak często wspominali. Dziś owoce 
jujuby lotos zapełniają targi miast tuuetańskich, i jak  dawniej są  ulubionym po
karmem ludzi zw ierząt domowych, i służą do robienia napoju do w ina podobne
go. Jeszcze wspomnieć tu należy o 'Ai-zyphu* jitju b a  Lam. i 'Abzyphus sm ensi*  
Lam., w Indyjaeh, Chinach i Kochinehinie rosnących ; w reszcie o 7Jzyphu9  
Spina Chris/i W ilki., w  Palestynie i A fryce północnej pospolitym, o którym 
utrzymują, że to z niego korona cierniowa dla Chrystusa Pana uw itą została, 
która świat zbawiła! V. Be...

Jnkćl, ju c zn y .  Torby skórzane, które się kładą na jucznego konia. W  armii 
polskiej były konie juczne tak przy pułkach pieszych, jak  i jazdy. Z tąd  w yra
żen ie  objuczony, na określenie ciężarów, które człow iek lub zw ierz dźw igać 
muszą.
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dnll& giry , naród, mieszkający w  połnocno-wschodniej części prowincyi j a -  
kuckiej, głównie nad brzegami rzek lndygirki, Jany, Maziei, Kołymy i A nady- 
ru. ("hociaż z powierzchowności Jukagiry podobni są do Jakutów, lecz zupeł
nie się od nieb różnią jeżykiem, pomimo to że mieszkają- ciągle między Jaku
tami. przyswoili sobie od nich w iele w yrazów . Jukagiry zajmują się połowem 
ryb i zw ierząt,n  zamiast reniferów do jazdy zimowej, używ ają psów. Stano
wią oni szczątki potężnego niegdyś narodu omukskiego; przed stu przeszło laty 
opuści! on ten kraj, uląkłszy się (jsjiy, która wiele oliar z pomiędzy ludu tego 
zabrała. O narodzie Omokach, dzisiejsi Jukagiry opowiadają, że oddalili się 
oni tłumami na wyspy morza Lodowatego, wprost ujść Jauy i Jndygirki. Na 
wyspach tych znajdują się dotąd .jeszcze ślady ich koczowisk, lecz nie w iado
mo, tz y  w szyscy oni wymarli, czyli też przeszli na dogodniejsze wyspy 
w  pobliżu A mcryki. Ostatnie to zdanie, ma wieje dopraw dy podobieństwa, 
gdyż między kanałem Beryuga a njśeieni Leny w iele jest wysp nie zbadanych 
wcale i dogodnych do zamieszkania Dzisiejsi Jukagiry pod w zględem ohy- 
zajów i zwyczajów mało się różnią od Tunguzów. Niektórzy z nich osiedli 

małemi 5,'rpmadami nad dwiema rzekami Aliiujanii, wpadająeemi do kołymy, na 
przeciw N iżnie-kolym ska. Pod \ zględem moralności, daleko przew yższają 
mieszkańców Nirnie-Kołym ska. tamecznych Bos-yjpii, potomków kozaków . 
Żywią sic jcdy nie dzikienii reniferami. Sprzedaż w yrobiony eh sk ir renifero
wych (row dug i). dostarcza im, prócz (ożyw ienia, wszystkie rzeczy potrzebne. 
Dla w yżywienia zaś rodziny’swej i psów, Juk agi r nubijski upolować powinien 
podczas jeśieni około 150 dzikich reniferów. Pozostały czas |irzepędza z zu
pełną swobodą: pali tytoń, odwiedza przyjaciół albo przygryw a na skrzypcach 
wlaśnej roboty. Żona»gotuje straw ę i wyrrnbia skóryr. Najpięknicsze lisy czerw o
ne (ogniów ki ), przebiegają kolo jego mieszkania, nie wabiąc Jukagirn, który 
zadowolony je s t z legff, że ma wszystko co potrzeba. ■>. Sa...

Juk iĆ  (F rańciszek), pisarz chorw aeko-serbski, urodzony' 1818 r. v Bania- 
luee w Bośnii; w stąpiw szy w  roku szesnastym swego żyuia do klasztoru fran
ciszkańskiego w Fojnicy- (tam że), studia! nauk tilozoticziiyeli, w Z agrzebiu 
(A gram ), teologicznymi) zaś w suhofiey (Steinanianger), w W ęgrzech , zkąd 
powróciwszy, został przez Omera paszę pochwycony i do wiezienia wtrącony 
w  Banialuce', a następnie w Sarajew ie gdzie przebył .S666Ć miesięcy' Irogich 
cierpieli; po uwolnieniu wygnany' z kraju przez rząd turecki żył czas jakiś 
w  ciężkiej niemocy w Djakowie, w  Sławonii zi.ąd udał się do W iednia w na
dziei ziialezifenia tam skutecznej pomocy’ lekarskiej i ni umarł 1857 r. l i te ra c 
kie jego prace dotyczydysiępo w iększej części Bośni i miały początek wkorespon- 
denoyjach i inny ch arf.ykutach, które zam ieszczał w czasopismach, ji.k: Danice, 
L ist narodowy serbski, Magazyn serbsko-dahnatyński i KoJo, w któr'm  znaj
duje się piękna jlfigo powieść narodowa bośnijska, pod tytułem: Derwisza caro
grodzki: Podróż po Bośnii w  r. powiastka narodowa pod tytułem: Dram
Jeztka. Pod nazwi skiem Stairo/j/ib Bosznjak, wydal: Zemljopis i powjestnica  
(his(oryja) Bosnr  (w  Zagrzebiu. 1851 r.). W  roku 1850 począł w ydaw ać 
wr temże mieście czasopismo pod tytułem: Bosanski. Prijatelj (Przyjaciel bos- 
nijski), w któryun (w dwócli wyszłyeli rocznikaełi) zamieścił mnóstwo zajmu
jących artykułów, powiastek narodowych bośnijskich, oraz pieśni i gadek ludo- 
wyfch. Trzeci i czw arty rocznik tego pisma, przyTgotovvany do druku jeszcze 
z a  jego aycia, w yśzedl w Osieku (w  Sławonii). W  roku zaś 1851 wydał dzie
ło pod ty tułem: Pierw sze pism a chrześcijańskie, literami illiry’jskieini i cyrylicą 
do użytku szkół narodowych bośnijskich. Tamże w'yszły' 1858 roku przez Ju -
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kicza zebrane: Sarodne piesme boaanake i hercegowac'.ke (hereogowińskie )■. 
Okrom lego wydal: Poczelak pixmenalu'a i napomena nauka keratjanakoga 
(wydanie trzecie, w Zagrzebiu, 1854); Rogoljub ni nactJ mnogo koristan t / i fc a -  
ii aicetu m iau i drugim  raz-licr.ilim  molilwnma na hwalu i alawu Hoijir (w  Z a
grzebiu, 1855), oraz W iezicza: Peanie duchowne (Splicie. 18441 i ( 'znicza: 
Ziw ol lauaakeratn  (tam że, 1848); w rękopiśmie zaś pozostawił: Początki geo
grafii i hiatoryi bośnijakiej, O rammatykę. ję zy k a  Jacińakiegn i inne. Pf.

Jlllep (x  łacińskiego: ju /a p iu m ). Jest to mieszanka lekarska, którą znamio
nuje piękny pozór i simu ; składa się z przyjemny cli kwaków, z ulipków pięknie 
zabarw innych i ty m podobnych leków. Dr. A  Prz.

Julia g6QS, jest nawa rodziny rzymskiej Juliusów  wspominanej już w d z ie -  
jach Komulu.sa, Mórej rodowód w yprowadzal dyktator Kajus Julius Cezar od 
Juiusa czyli Askaniusa syuia Kuca ;za, a wnuka Anchizesa i W oliery. 9  rodzin 
Patrycyjuszowskich do owej Oen liczących się, najwięcej znane $a te. klóre 
nosi ty przydomek Julius i Cezar. W iciu członków pierwszej piastowało naj
w yższe .v państwie godności za pierw <ego wieku rzeezyąiospolitej. Przydomek 
Cezar wywodzono rozmaicie, głów nie zaś z języka punickiego, w którym sło
nia mial oznaczać. Jeden z Juliusów ubiw szy słonia, wprowadzić go mini do 
rodu, a sławny Julius Cezar uświetnił. Z pomiędzy dziejowe znanych tego 
rodu mężów, no ił go najprzód r'exius Julijus Oaesar, pretor w r. 208 przed 
Chr. Oprócz dy'klatom Kajoeai Jidijusza Cezara ("oh. (iet-ar)yk(óiy przez przy
branie czyli adopcyję r. 44 przed Chr . w< .agnał do Julijuszowskiego rodu 
wnuka swego po siostrze, Kupisa Oklawiusa, przezw anego w skutek tego Kajus 
Juliusz Cezar Oktawdjan (oh. A uguat). znany jest przed innymi Lueius Ju 
lius Caesar, 1 tóry w r. 90 przed Chr. konsulem będąc, z różućin przeciwno 
.Samnitom walczy I szczęściem , i dla powstrzymania odstępstwa sprzym ierzeń
ców, wniód ustanowienie |irawa nadającego wiernym llalezyTkoin i Uneiunikom 
obywatelstwo rzymskie (Iw .r Julia Je cieitatrj. W  r. 87 zamordowano go, ja 
ko przeciw nika M aryjusza i Cynuyr, w razzbraU  m Kajcm Juliju. Cezarem Strabo, 
który w r. 90 piastował kundskie edydstwg i wsławił się jako mówca i pisarz 
tragedyj.

Julianeshaab, gb. ód posiadłości duńskich w południowej części G renlan- 
dyi, ciągnie się od przylądka Utrapienia (l)eaolalion)  na północy, do wyśp W ie -  
lorydneh na południu,jędzic graniczy z przylądkiem Uarewell. Osada duńska 
założoną (u została w 1775 r.: dziś lii zy do 2,000 mieszkańców: główne mia
steczka: Jidiatu ahnab i U chtenau.

Jułianus (M arcus Ditlius Salcius), zw ał się ów bogaty senator rzymski, 
który po zamordowaniu Pertinaxa w d. 28 M arca 198 r. po Chr. przez pretory- 
janów, zakupił od nicii za 800 milijonów sestereyi (około 75 milijonów zt. poi.), 
godność cesa rsk i rzymski!, puszczoną na licylacyje więc.cj dającemu. .Juiianui 
zai ho wal r szakże godność tę i \lko do 1 tzerwca tegoż roku, w którym to dinu 
zamordowano go.

Jiiiich, niegdyś księstwo na lewym brzegu Henn. dziś do prowincyi nad- 
reńskiej Prus wcielone, liczy 75 mii 0  powierzchni i 400,000 ludności. 
Utworzyło się ono z ziemi Jiilichgau, zarządzanej przez gralów  od X I wieku 
dziedzicznych, a samodzielnych (w  państwie) od czasu upadku I się.stwa niż
szej Lotaryngii, której podlegali. Między^ tymi (derhard iageram i) odznaczyli 
Się: hrabia Wilhelm V, który r. 1380 przez cesarza Ludwika IV mianowany 
margrabią i niosącym berło państwa (którą to^odnośe dzielił z margr. h ran- 
denburg.skim), pd Karola IV otrzymał r. 1 3 5 7 ‘tytuł książęcy. Z  dwóch synów
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jego , w yżenił sobie jeden (G erhard) hrabstwo Berg, drugi W ilhelm VI, który 
r. 1362 nastąpir po ojcu, hrabstwo Geldryi, ktoro to kraje książę Adolf połą
czył w  jedno r. 1420. Ostatni męzki potomek tego rodu, książę W ilhelm VIII, 
pozostawił kraj córce i dziedziczce swojej M aryi, która poszła za księcia K it— 
wii Jana Spokojnego. W  ten sposob połączył ten ostatni r. 1521 trzy księstw a 
z sobą, to jest: K iew e, Jiilich i Berg, nie bez onoru ze strony linii sasko-alber- 
tyńskiej, roszczącej praw a do księstwa Klewe. Po wygaśnięciu tej rodziny 
na osobie księcia Jana W ilhelm a w  r. 1609, rozpoczęła sie głodna sprawa, 
zw ana der Jrlichsrhe E rbfltw estreit, która się r. 1666 zakończyła tern, że S a- 
xonija otrzymała tytuł, Brandenburgija zaś istotną ziemię Klewe, w raz z Mark 
i Ravensberg, a palatyuat neuburgski posiadane już faktycznie od r. 1614 zie
mie Jiilich i Berg. Po zejściu owej nenburgskiej linii r. 1742, spadły te zie
mie na liniję palatyńską P falz-Sulzhaeh, a przez nią na elektorów bawarskich. 
W  r. 1801 odebrane od Bawaryi, wcielone zostały na mocy traktatu w Lirne- 
ville do francuz1.iego departamentu lloer. Kongres wiedeński r. 1814 oddal 
księstwo Jiilich (z  wyjątkiem mało znaczących odpadków do U m burga) Pru
som; dziś środek jego z 5 4/s mii 0  złożony i liczący 40,000 mieszkańców', 
stanowi pow iat legencyi •‘kw izgrańskiej.— Miasto powiatowa .hi'ich nad rzeką 
Roer, z 3 ,000 mieszkańcami, jest tw ierdzą trzeciego .rzędu.

J ll i ie n  (S tanisław  A iguan), professor chińskiego języka przy kollegijum 
franeuzkiem, urodzony r. 1799 w Orleanietrpoświącił się zrazu z wielkiem po
wodzeniem studyjom języka greckiego, które później zamienił na chiitUki i w y
górował w nim zapew ne nad w szystkich na lem polu pracujących w Kuropie, 
W  bystrości poglądu i łatwości filologicznej przeszedł on o wielo A. Remu- 
sa t’a, ktorego został następcą przy college do F rance. Z.e znajomością shiro- 
i nowo-chińskiego, łączy Julieii znajomość języka mandżu, sanskrytu, mon
golskiego i praw ie w szystkich europejskich. Zagłębiw szy się jednak wyłą
cznie w badanie Chin, używ a swej wszechstronnie rozszerzonej lingw isty
cznej w iedzy jedynie na wyjaśnienie tego, co się do ulubionego przezeń ścią
ga kraju. W  ciągłej z  Chinami będąc korc-spondeucyi, sprowadził sobie ztam - 
tąd w iele kosztownych książek, które w wielkiej liczbie odstąpi! w ielkiej 
biblijotece paryzkiej, przy której od r. 1839 jest współkons rwatorem rękopi
sów . Zaw dzięczam y inu przekład dwóch dramatów chińskich prozą i w ier
szem, pod tytułem: O zno-s^H tn-eul (Sierota chińska, Paryż, 1831) i I lo e i-  
la n -k i  (O krąg kredowy, Paryż, 1832): nadto przekład romansu chińskiego: 
ftJekitne i B iałe  czyli Bicie ic/es-zczki w eim re  (P aryż , 1834); dalej księgi na
gród i kar (P aryż , 1835) i księgi o dobrym żywocie (Paryż, 1841), która 
w VI wieku przed erą ehrzc-cijańskską napisana była przez filozofa Cao-Tseu 
i je s t jednym z najstarszych i najsławniejszych pomników (ilozo/ii chińskiej. 
Pracow ał także czas dłuższy nad przekładem opisu podróży IIioueii-Tsang’a 
i zebrał materyjaly do słownika chińskiego.— Ojciec Julieiża byt niegdyś reda
ktorem Reeue encyclope^ioue i napisał dzieło: De Cemploi du tempu, tłóm aczo- 
ne i na język polski.

Jnlija.. Historyja rzvmska liczy wiele sławnych kobiet tego imienia. —  Jll- 
lUa, ledyna córka cesarza Augusta i drugiej jego żony Skrybomi, urodziła się 
na 39 lat przed J. Chr. Równie odznaczająca się pięknością i przymiotami 
umysłu, jak  wdziękami i uprzejmością, zaślubiła r 25 przed J. Chr. synowea 
Augusta, M arka Klamlyjusza M arcella, a po jego śmierci, M arka Wispanijusza 
Agryppę, któremu powiła trzech synów i dwie córki. Jej macocha U w ija, któ
ra  jej nienaw idziła od czasu je j małżeństwa z M arcellem, i która widziała
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w  niej groźbę dla zamiarów jakie tw orzyła względem  syna swojego T ybery ju- 
sza, skłoniła Augusta, po śmierci Agryppy, do zaślubienia jej Tyboryjuszowi, 
a to dla zapewnienia mu nadziei odziedziczenia po nim jego w szoehw ładztw a. 
Małżeństwo la zostało zaw arło pomimo oporu Julii, i małżonkowie żyli razem 
aż do r. 2 -go  przed J. Chr., w którym to czasie August oznajmił senatowi, że 
córka jego zapomniała się do tego stopnia, iż brała forum za  scenę swoich no
cnych rozwiązłości. Publiczność już ją. oskarżała o to. że co rana kazała za
w ieszać na posągu M arsa tyle wieńców, ilu kochanków pizyjeta była w  nocy. 
August wygnał ją  w tedy na pustą wyspę Pandataryję, d z i , W entoeyjenę, pod 
Neapolem. W ielu znakomitych ludzi, którzy uchodzili za je j kochanków, po
szli na wygnanie lub na śmierć. Z Pandntaryi. gdzie jej tow arzyszyła jej 
matka Skryboniia, przeprowadzono później Jnliję do Kegium (fiegg io ), gdzie 
zostawiona przez T ybcryjusza w  ostatniej nędzy i ubóstw ie, umarta roku 14 
lub 15 po J. C h r .— Jlllijrf,, córka Cezara, który ją  poślubił Pompejuszowi, 
opóźniła przez swoje cpoly wybuch zazdrości tych dwóch przeciwników, aa 
dojswojej śmierci, która nastąpiła 53-go  r. przed J. Chr. — cór ka T y
tusa, przeznaczona Doniicyjauowi, który nie chciał przyjąć jej reki, obudziła 
w  nim później namiętność tak gwałtowną, że jej kochanek zostaw szy cesarzem , 
pozbawił życia swoją żonę i Sabinusa męża Julii, aby mógł swobodnie odda
wać <ię z nią w cesarskim pałacu najbezecniejszej rozpuście. Umarła i. 80 
po J. Chr., w skutku napoju użytego dla spędzenia p łodu.— Jłllija . DOUina, 
żona cesarza Septyma Sew era, urodzona w Kuossie, w Eenieyi, gdzie je j oj
ciec byt kapłonem słońca. Nii ironio oddawała się swoim popędom do lub ie- 
żnośei, w  ozćin małżonek je j nie śmiał upominać. Po jego śmierci nadaremnie 
starała się utrzym ywać dobre porozumienie między synami swymi KarakaUą 
i Getą Nie osiągnęła celu swoich usiłowań, a naw et Karakalia zranił ją  w rę -  
kę, glly zamordował swego brała w  je j objęeitcli. Utaiła w  sobie bole ić fej 
straty, dla zachowania wpływu w rządzie; ale po śmierci drugiego swego sy
na, nie mogąc zapewnić sobie panowania, zagłodziła się na śmierć roku 217.

W iki. Z.
Julija ( św ięta), panna i męezeimiczka. z najznakomitszego domu w K arta

gin ie ród wiodąca, za czasu prześladowania Genseryka, króla W andalów , 
w Afryce, aryjanina. w V wieku, zaprzedana była w niewole do Syryi. Sło
dycz, skromność, ochotne wypełnianie powinności nowego ciężkiego stanu, z je 
dnały jej wkrótce w zględy pana, poganina, imieniem Euzebijusza. Ten w y
braw szy się w podróż do Gallii, w ziął z sobą Juliję. Zawinęli do wyspy Kor
syki, jeszcze pogańskiej naówezań| w dzień uroczystości wyprawianej na cześć 
fałszywych bogów. W iększa ezęść podróżnych wysiadła na ląd. Jnlija zaś 
uprosiła, aby jej pozwolono zostać na okręcie. Gdy tedy pogańscy kapłani 
prowadzili z sobą oliarę, Jnlija nie mogła wstrzym ać się od łez i głośnego żalu 
nad świętokradzkiin ich szałem. Zawiadomiony o tein rząd /oa  w yspy Eelix 
kazał ją  przyprowadzić, a gdy ofiarować bogom nie chciała, lubo jej wolność 
obiecywano, była policzkowaną, potem wyrywano jej włosy, w reszcie na szu
bienicy palmę męczeńską otrzymała. Zwłoki św. Julii spoczywają w Brescia, 
w kościele na jej cześć wzniesionym. Kościół obchodzi jej pamiątkę dnia 22  
Maja. I j .  R .

Jnlijan, cesarz rzymski, Ftam us Ju lianus, od r. 361 do 363 ery  chrześci
jańskiej, przez chrześcijan zw any Apostata, z  powodu odpadnięcia od w iary, 
urodzi! d. się 16 Listopada 331 r. i byt synem Julijusza K onstancyjiuza, brata 
K onstantyna W . Kiedy po śmierci togo ostatniego w r. 337, synowie jego
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uprzątnęli z  drogi stryjów i synowców, oszczędzono jedynie Jitlijana-, w raz 
z bratem Gallusem. Obadwa od r. 345 zamknięci w grodzie jednym w' K np- 
pndooyi, mnisze odebrali tam wychowanie, pod wpływem którego przygnębiony 
Gallusa umyst zupełnie stępiał czy zdzieeiniał, gdy tymczasem u Julijana 
obudziła się niechęć ku chrystjjanizm ow i, a natomiast żyw a skłonność ku po- 
“zyi i filozofii greckiej, zw łaszcza neoplatońskiej. Lasce Euzebii, żony jego 
stryja Konstuneyjusza II, winien byt pozwolenie odbywania ćwiczeń czyli s tu - 
dyjów w Konstantynopolu, następnie w Nikoniedyi u retora LibaniuSa, z którym 
tajemnie się później znosił, oraz w  Atenach; jej także wpływom zaw dzięczał, 
że po ścięciu r. 354 Gallusa (którego Koiis.aiioyjusz r. 351 b \l miano ał Ce
zarem i z a rząd /cą  W schodu), został on r. 355 w Medyjolaiiie mianowany fa- 
I imżo Cezarem i podlany do Gallii. by kraj ten zabezpieczyć od napadów hord 
germańskich. Mleiiianiń szczególniej zostali przez niego r. 357 pohici pod 
Argeiiloraliim ( S trasburg) i odegnani za Hen. Frankowie zmuszeni orężem do 
pokoju: by odstraszyć wrogów, trzy razy przeprawia! się i uganiał za nimi za  
Renem. Ilardzo też dobroczynnie wpływał na zarząd wewnęlrzny Gallii śc i- 
slćm przestrzeganiem  prawa, jak  niemniej ulgą i porządkiem w ściąganiu po
datków. W Marcu r. 330. wojska jego, którycii częściowego rozpusz, zeiiia 
domaga! sio nieufny Konstaneyjusz, obwołały go imperatorem (czyli \u g i i -  
stem g gdy do zadania uznania go takim, Konstaiiuy jusz stanowczo przychylił 
się nie eheial, w targnął Julijau na ezele swego wojska z Gallii do jego państw 
i dotarł w roku następuj m do Naissn.s w M ezyi, gdzie otrzymał v iatlnmnść
0 śmierci Konstnneyjiisza, która miafa miejsce w Cylicyi 3 List. 331 r. Umiar
kowany i sprawiedliwy jako jedynowladzea, torem Marka Aiirełijiisza oczyścił 
zarząd państwa z w iciu nadużyć w nim zakorzenionych i ulżył ciężar podat
ków, mianowicie przez zaprowadzenie ograniczeń i oszczędności na swym 
dworze. Mimo tego, równie nie poznaw at się na dziejowem znaczeniu i we
wnętrznej krzt pk.iści chrześcijaństw a, jak na sprói hniotośri pogaństwa, przy 
ustaw icznem a bezow ociiem usiłowaniu kuciu, oczyszczenia i przy'wrócenia 
tego ostatniego do dawnej świetnośi i. lubo czynił to środkami lagodnemi, bez 
dokuczliwego chrześcijan prześladowania. Kia zakończenia .szczęśliwego 
wojny z Persami, uzbroi! się r. 332 w \iityjoehii i dotarł r. 31)8 do Klesi fonu
1 dalej po za Tygrys: Brak zapasów żywności zmusił go do odwrotu, przy  
Który m ścigany przez w rogów, raniony został u  potyczce i z rany tej zmarł 
23 < zcrw ca 333 r. Jowijaiius olncolany po jffifn śmierci cesarzem  (który 
zmarł już w Lutym 334 r .j ,  uratował wów czas resztki w ojska przez zaw aeie 
haniebnego pokoju z Saperem, królem perskim, i zniósł rozporządzenia poprze
dnika przeciwko chrześcijanom wydane. Jułijaii byi lakze w dzieła płodnym 
pisarzem, Zaginęły z pism jego poezyje, dzieje w ypraw do Germanii i dzieje 
przegiwko BbmCŚOjjańSlwti iiisane z wyjątkiem kilku urywków zaw artych 
w kont rew ersy b isk u p a  Ci ryllogo. Dzielą które się zachowały, noszą piętno 
ów cześnij sofistyki i odznaczają się świetnym stylem, oczytaniem i dowcipem, 
mniej zaś silą wew nętrzną, prawdą, przekonywającą, i bogactwem treści, .skła
dają się one w Części z rozpraw solistycznych, mowami przezeń przezwanych, 
wr części z listów. w pośród których miano.vieie ważnym je st dziejowe list do 
Afeńezykow o odpadnięciu jego od Koiistaucyjusza, w reszcie z dwóch satyr, 
z których jedna Caesares zwana, daje opis nroezystoiści Saturnalijów na Olirn- 
uie i ugoszczenia ubóstwionych rzymskich ćfearzów  u stoiu hogów', druga 
Antiochicos czyli Mis&pogWn zw ana,' sfmWa Antyjoehijczyków i wyszydza Cy
niczną ich po w ierz ehownosS?* Zupeiućm dzieł jego wydaniem zajęli się: M ar-
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linius i Caiiloclarus (Paryż, 1583); Petavius (P aryż , 1630); Spanneinius 
(Lipsk, 1696); Sylhurg wydal: Camarrn  (Frankfurt, 1590); Ileusinger (Gota, 
1735); H a rlc ssJ  Erlapgą, 1785). Porównaj ciekawo dzieło Straussa: Der 
Romantiker a u f  dem Throne der Caesaren, oder Julian der Abtriinnige (Halla,
1847).

Jlllijanna ( św ięta), panna i męczeniiiczka. W  Niknmcdyi. za cesarza M a- 
xymijana, pierwej od ojca swego Afrykanina srodze ubita, potem od E w iia - 
zyjusza, rządzey, za kt„reg'o iść za mąż nie chciała, rozmaicie dręczona i do 
więzienia wtrącona; nakoniec, płomień ogniowy i w rząca wodą,‘ w  którą ponu- 
rzona bym. bez obrażenia w> trzym aw sz^  ścięta, śmiercią mcczei ską żywota 
dokonała. 16 Initego przeniesiono jej zwłoki do Kum. w  Kampanii, i w  tymże 
dniu Kośeióf obchodzi jej pamiątkę. h . R-

Jlllijanna ©lgierdówna, w ielka księżna litewska. Kio z rodu była i któ
rą nawet żoną była Olgierda, pierw zą uzy drugą? o tem rozmaicie prawic, h i- 
s lo ry c), łio podania w tej mierze kronik nie dosyć Ją jasne. Jedni pow iadają, 
że Julijanna szła z krwi książąt, witebskich (Kojałowic;,), drudzy, że z poloo- 
kii-h, i ci zgadzają się na to. że Julijanna pierw szą była żoną Olgierda; dru
dzy mówią, ze pochodziła z rodu książąt twerskich i że hyła drugą zoną w iel
kiego hohufora Litwy. Inni nazyw ają Julijainię Vnną. Niepewne z siebie 
i tak podania kronik, je szcze wieoej zamącili późniejsi- pisarze irofortnnnemi 
domysłami. Ze drugą była żoną Olgierda Julijanną,, o łom nic ma w atpliwm- 
ści, łio przeżyła męża, lubo Stryjkowski drugą żonę M aryją nazywa. To pierw 
sza była M aryja. Karamzin utw orzył nową powieść. Z iinaginaeyi tylko 
swojej wysnuł fakt, żo ojciec, Jiilijanny i metropolita nakładali na Olgierda 
obow iązek chrzczenia dzii ci obrządkiem greckim, bo oto tak latopis Irmcki opo
wiada po prostu o '‘walach Jiilijanny z Olgierdem, pod r. 1349: ,,tegoż tata 
książę wielki Olgierd, przysłał posty sw e uderzyć czołem księciu w ielkiemu 
JSyincoiiow i i prosił, żeby wydał za niego swieść księcia Symecuiow ą, księ
żniczka Jniijaiinę, córkę księcia Alexandra Micliałow ieza fwerskiego. i wielki 
książę Symoon porodziwszy się Teognostn. metropolity, w ydał świen ■ swoją 
za  Olgierda” (Skarbiec Danilouda-a. I. 191: Karamzin,-IV’. przyp. 351). \ 1 <! 
ma tutaj, jak widzimy. żadnego zoliowiązania się Olgii rda względom w iary 
dzieci. mających się narodzić z lego m ałżeństw a. Jakoż widzimy Jagiełłę 
i Sw idrygieilę poganami, lubo olmdwaj jiię rodzili z Jiilijanny, księżniczki w ia- 
ry  ruskiej. Z powodu żou> uplatał się później Olgierd w wojnę (werską, li rut 
Julii inny rodzony, Michał AIcxaudro.vicz, miody i clu-iwy w ładzy, pragnął 
utrzymać swoje praw a do księstwa łwerskiego. w brew  stryjowi swemu \V a- 
silowi, kiórego popierał w lelki książę moskiewski Dymitr Doński i metropolita. 
Moskwa plątała się ciągle do spraw twerskich. W szaaże  ftuna Jiilijannę za 
mąż wydał Syineon Dumny ( G ordyj), książę moskiewski, Stryj Dymitra Doń
skiego, bliski jej krewny. M ichał znowu liczył nieplonnie na Olggerda. Z ląkł 
się ednakże możnych przeciwników i uciekł do Litwy, żeby błagać osobiście 
o pomoc Oigierdową, Wi czasie jego nieobecności, W asil z Dymitrem opusto
szyli ziemio tworską. Micha! zebraw szy wojsko na Litw ie, przyciągnął do 
Tweru, zdobył stolicę, pojmał do niewoli swoją ciotkę i śp ieszył do Kaszyna, 
gdzie się przed nim stryj zamknął. Pośrednictwo władyki wyjednało pokój: 
M ichał utrzymał się przy wielkiem księstw ie, stryjowi zaś oddał dzielnice k a -  
szyńską r. 1367 Dymitr Doński uznał również ten pokój, ale po ciehu goto
w ał wojnę na Michała, który nie chciał go za pana swego uznawrać. Rychło 
Michał pozwany był na sąd polubowny metropolity i Dymitra do M oskwy
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I zdradliw ie tnm osadzony w  więzieniu z twerskimi bojary i ledw ie w staw ie
nie się carów ordyńskieh wyjednało mu wolność. Ale Dymitr mimo tego nie 
astaw ał w nieprzyjazni przeciw  Michałowi. Kiedy W asi! umarł, a syna zosta
wił, w ysiał zaraz Dymitr sw'oje wojsko do Tw eru w r. 1368, niby to zasłaniać 
syna W asilowego także Michała, od wymagań brata Julijanny. Książe tw e r-  
ski musiał się powtórnie schronić do Litwy (S ka rliec  lianilotricz.a, l,*st. 212 ). 
Torował drogę innym książrlmn twerskiin do Litwy i w istocie, wyrobiły się 
te stosunki wzajem nej przychylności pomiędzy potomkami Olgierda a kśiiiięty 
twerskimi, które długo, wiek przeszło trwały. Julijamiie to, nie komu innemu 
L itw a zawdzięćza* te stosunki Aczkolwiek słabi książęta tw crsry , zaw sze 
pod nadzorem czujnej M oskwy, mało mogli pomódz Litwę, wszelako na prze
dniej stojąc straży, w  walce długoletniej Olgierdowic/.ów z Moskwa, pożytecz
ną im zaw sze byli Hy w ersy ją  i paraliżowali chociaż w części siły Dymitrów, 
Iwanów i W .-silów. Dalej Julijanna, (rzeba (o je j przyznać, wywierała wpływ 
wielki i na męża, a w ięc eo za  tem szło i na spraw y wewnętrzne Litwy 
Chciała go koniecznie nawrócić na chrześcijaństwo, ale je j się to nie udało, ho 
Olgierd jak żył tak umarł poganinem, lubo latopis jeden powiada bałamutny, że 
przed śmiercią Olgierd przyjął ruski obrządek i na chrzcie imię A lexandra na 
prośbę żony. Nie dosyć h  tem, z porady nrchimandryty z pieczar kijowskich, 
D awida, miał przybrać się w  kapicę mniszą i do zgonu ją  1,0 ;ić, jako brat za 
konny A!exy. Śmieszne bajki. A le to pewna, że dająfe1 sic żonie nakłonić, 
pragnął poznać bliżej g recką wiarę i że synów pozwala! chrzcić na obrządek 
ruski, ho pragnął ich osadzać na księstwach ruskich i (utaj gorliwośe'religijna 
Jiilijniuiy zgadzała się doskonale z polityką Olgierda. Umarł r. 1377, a wdo
w a po niui zaw sze po kronikach pruskich występowała nawet i po tej śmierci, 
jako wielka królowa  Litwy. Nie można dojść z pewnością, co z licznego 
inęzkieg'0 potomstwa Olgierda należało do synów M aryi, a eo do Julijanny. 
U kronikarzów więcej tu baśni i niepewności, jak w czemkolwiek bądź iiinem. 
Trafny je s t może domysł Danilowicza, że ci synowie, którzy litewskie mają 
imiona, mogli się rodzić z jednej, ci co chrześi ijańsk i: i ruskie, z drugiej matki 
( Skarbiec, I, 224 ). Stryjkowski najokropniej te podania, które zebrał o synach 
Olgierdowych, pomieszał, a naw et sam fakta potworzył. Nie lepiej do ładu 
trafił N aruszew icz, który się niewolniczo (rzytnal Długosza i Stryjkowskiego. 
Onacewicz w  genealogii rodziny Jagiellońskiej krytyczniej rozw ażał te dzie
je , Danillowicz przyjmuje w ogóle podania jego, kilka z nich tylko odrzuci
w szy. Julijanny synami niezawodnie tn Ir  Jagiełło, Świdrygiello i Skirgajło. 
Julijanna hyla dumną i z potęgi męża i synów, któray w  szerokich dzierża
wach panowali. Dla tej dumy nie cierpiał jej zakon, ale obawiając się dzielności 
Kiejstuta, którego chciał zgubić, pochlebiał Jtilijnnnie, nazywał ją  kro Iową, 
reyina, w ychw alał jej synów, którymi w  duszy pomiatał, chci. ł jej 11 e za na
rzędzie swoich widoków ' zdarzyło się właśnie, że Kiejstut wypędził J a 
giełłę z W ilna i sam osiadł na tronie litewskim. Jechał Skirgiello do zakonu 
układać się w  tajemnicy przeciw  stryjowi K rzyżacy, żeby lepiej sprawy 
swoje poprzeć, swatali go z jakąś księżniczką niemiecką, są ślady, że może 
naw et z Pinstówną szląską z Cieszyna, ale nie ma wątpliwości, e zaw sze 
Z księżniczką ulegającą wpływowi zakonu, kiedy ją  zakon w y! ieral Pisał 
w tenczas marszałek czy knmmaiidar wielki, list tajemny do Jcffij nny po łaci
nie. ale bardzo ciemny z treści, żeby się nie zaw iele zobowiązywać względem 
(Ugier,iowie/ów'. Z resztą mistrz się w to nie wdaw ał, w edług starej p o it/k i 
i-akciiu; knowania i spiski zaw sze poruszali K rzyżacy jednemu z podrzędnych
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urzędników, żeby łatwo się ich w yprzeć w  razie niepowodzenia. Skirgielło 
bawił wtedy wśród K rzyżaków  w  poselstwie od Jagiełły . W  liście swym J u -  
lijnnna jest szlachetną i cnotliwą królową i panią. Skirgielło niechybnie z  po
rad macierzyńskich w  istocie do wysokich dąży przeznaczeń; przyjaźni i uczci
wości niezmiernie w iele pokazywał mu mistrz wielki, z zamku do zamku prze
prowadzano go z w szelką gościnnością. Za to nie szczędzono slow obelży
wych dla Kiejstuta, którego nazywano w  liście psem wściekłym. S trasząc  
matkę zakon powiada prosto do niej: „w y nieść powinniście nieskończone dzię
ki Bogu, za tak dobry początek interesu w aszego syna Skirgielly, owszem 
wszystkich innych synów ku temu skłaniać winiliście.” Proszą następnie, że
by księżna nadstawiła chętnie ucha na to wszystko, co posłańcy zakonu, odda
w cy listu, mówić będą w  jego imieniu. Posyła Julijaunie w reszcio przy tej 
okoliczności zakon w podarunku parę stołowych nożów, a dla Jagiełły  nóż je 
den i nie każe brać tego wszystkiego za dar, ale za  prostą oznakę przyjaźni. 
Skirgielło podarował autorowi listu siodło (Skarbiec DnniJoiricsa. f, 2 3 5 -2 3 6 ). 
List ten bez daty pisany byf r. 1281, jak tego dojść łatwo z wielu okoliczno
ści. Czy wpij wala co matka na dalsze postępowanie synów? trudno wiedzieć. 
Przechow ał się do dni naszych jeden zapis Julijanny (irk tadna ja  hramola}  
dla cerkwi W niebowzięcia w Jezier/.yszczach; za czasów polskich było to mia
steczko i starostwo w województw ie witehskićin. Zapis ten zrobiony hył w e
dług zw yczaju Rusi, w Ew angelii pargaminowej XIV wieku, która dzisiaj sta
nowi własność hiMijotcki publicznej w Petersburgu Drukowany ten akt, krót
ki jak w szystkie inne podobne zapisy w Ew angelijach, w  dziele ruskiem: A kty , 
Olnnuiarc: c^ijjrn i a h is to ry i Z  apadnnj Hoasii, t. 1, str. 21, z r. 1816. Data 
zapisu nie oznaczona. Julijanna p rzeży ta męża o lat 15. Opowiadają kroniki, 
że  umarła r. 1392 w Litwie, podobno w "Witebsku. Przed śmiercią zw ycza
jem wieku wstąpiła do zakonu i była mniszką pod imieniem Maryny. Gdzie 
pochowana, także nie ma pewności. Jeden latopis opowiada, że w Kijowie 
w  pieczarach (Knramzin, V, przyp. 2.#4). Drugi bałamutny, ten co pisat o m ni- 
ehostwic Olgierda, opowiada, że wielki ten książę litewski pochowany został 
w  cerkwi Bogarodzicy, przez siebie zbudowanej w W ilnie, gdzie też równie 
pochowano niebawem i żonę jego  Julijannę. To w yrażenie „niebawem ” jest 
oczywistem kłamstwem, ho lat 15 je s t znacznym przeciągiem czasu. Latopis 
plótł, co zasłyszał, z  bruku podjęte powiastki, nie troszcząc się bynajmniej o pra
wdę (Skarbiec B enitom ., I, 223). J u l li.

Julijanna, druga żona W itolda A Iexandra. wielkiego księcia litewskiego 
Jest w spisach dawnego archiwum, między przywilejami wielkiego księstwa li
tewskiego, zaznaczony akt z r. 1428 w Grodnie w  którym W itold, zapisuje 
żonie swej Julijaunie posag i wiano, na newnych dobrach, k óro po jej śmierci 
na i /c c z  państwa przejść miały. P rzeżyła męża sw ego, kióry zmarł 1430 r., 
o lat kilka.

Julijanna Maryja., królowa duńska, druga żona Fryderyka V, ob. Karolina  
Matylda.

Julijański kalendarz, ob. K alendarz.
Jnlijnsz 1 (św ię ty ), papioż, rodeoi Rzymianin, w ybrany na stolicę apostol

ską po śmierci Marka, dnia 6 Lutego 337 r., rządził Kościołem aż do śmierei 
swojej, to jest do dnia 12 kw ietnia 352 r. M ężnie on popierał ś. Atanazego 
przeciw  erze! ijauotii, któr/.y liczne nań zanieśli oskarżenia i w ezw ał ohia 
strony na sobór zwołany w Rzymie. A tanazy stawi! się tu, będąc złożonym 
r. 34J z godności biskupiej przez sobór aryjniiów w Antyjoehii. Przybyli
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yJ Atanazym i inni biskupi, wygnani ze W schodu, prosząc pąpieża o spraw ie
dliwość. Euzcbijanie zaś, chociaż szczególnie wzywani przez legatów  p a -  
piezkićh, nie chcieli jechać do R zj mu. Po długiem oczekiwaniu na nich, Ju -  
lijusz otworzy! r. 343 sobór, na którym A tanazy i M arceli z Ancyry, zostali 
uniewinnieni, .lednoć^esnie Julijus^ przesiał znakomity list do euzehijanów. 
M iał on także udział na soborze w  Sardyce, w ypraw iw szy iu legatów: list sy 
nodalny ojców tego soboru do Julijusza, jest: świetnym pomnikiem ich uległości 
dla stolicy s. Piotra. Euzebijanie, zgromadzeni w tymże czasie w  Filinpopolis, 
posunęli zuchwałość swoją aż do w yklęcia papieża. W  roku 349 ś ... 'to n aży  
otrzym ał od jćosarza Konstaiicyjusza pozwolenie powrotu do Alexandryi, na 
wyjednanie którego nie mało też w pływ ał Jnlijusz, i wręczy. Manazemu rze
wny list z  po\'inszowanicm  jego dyjecezanom. W ypraw ił legatów  na sobór 
medyjolański r. 347, który potępił błędy Fotyna, a uniewinnił aryjanów  llr s a -  
eyjusza i W aieusa, gdy ci, pozornie w szakże, odrzucili herezyje Fotyna. / a  
ich przybyciem do Rzymu, Jnlijusz udzielił im przebaczenie, albowiem udawali 
że się szczerzo nawręyńli. Na soborze w Rzymie r. 351 potępił fotynizm 
Utrzymują, żc ten papież odróżnił uroczystość Hożego Narodzenia od Z jaw ie
nia Pańskiego .Czyli T rzech Króli, i przeniósł ją  na dzień 35 Grudnia, zaleca
jąc  obchód jej w tym dniu w Kościołach wschodnim i zachodnim. Jnlijusz 
upiększył Rzym różnemi nowemi świątyniami. Kościół obchodzi jego pamiąt
ko dnia 12 Kw iotuia.— JlllijU SZ II (Julijan de la Rovere), urodził sic w A l- 
bizzola albo Ahizal, blisko Sawony, synowiec Syxtusa IV, kardynał od ś. Pio
tra w Okow-ach. nieprzyjaciel A lexandra VI, w'ybrany papieżem dnia 21 P aź
dziernika 1503 r., w chwili elekcyi swojej obowiązał się zwołać w przeciągu 
dwóch lat sobór powszechny. Papież ten, którego protestant Rankę nazywa 

duszą szlachetną, kiórą ożywiały wielkie i wrznioslc zamiary dla dobra całycli 
W łoch przedsiębrane," a także protestant Leo w historyi W tocb powiada, że 
Jnlijusz, pośród ułomności i namiętności <wojcgo wieku, należy do najczcigo
dniejszych cliaraktarów w e W łoszech, był, bez zaprzeczenia, wielkim monar
chą, a obok tego wojownikiem. Pragnął on przyv,rócn , wzmo-nić, rozsze
rzyć państwo kościelne, i o ile można wyzwolić W łochy z pod jarzm a eu- 
dzoziemcówOi zw łaszcza Francuzów. Polityka rozumna i szczęśliw a, połą
czona z duchem energicznym i rycerskim, ułatwiły Julijuszowi urzeczyw ist
nienie, chociaż w części, jego pomysłów. Potrnlil on zw rócić pod bezpośred
nie zw ierzcłniic(wo sw e księstwo Romanii, utworzone przez Alexandra VI na 
rzecz  Cezara llorgia, oraz inne posiadłości, należące niegdyś do stolicy apo
stolskiej. W eneeyjanie opanowali byli w iększą część brzegów pańs.wa ko- 
kościelnego. Nadaremno Jnlijusz usiłował odzyskać polubownie przyw łasz
czone przez W eneeyjan ziemie. Z aw arł nareszcie z cesarzem Maxymilijauem. 
królem franeuzkim Ludwikiem X II i Ferdynandem, królem hiszpańskim, ligę, 
nazw aną kam brejską (Cam brai), przeciwko W enecyi, rzucił klątwę i in te r- 
dykt na tę rzoczpospolitę. Dnia 20 Lutego 1510 r. cofnął klątwę,#gdy W e n e- 
cyjanie zadość uczynili wsz> stkirn jego żądaniom, i po odzyskaniu ziem w y
dartych Kościołowi. W  r. 1510, gdy papież dnia 9 Sierpnia wyklął Alfonsa, 
księcia E ste i Ferrary , ogłosił go za  pozbawionego lenności książęcej, i jawnie 
zapowiadał że myśli wypędzić Francuzów  z W łoch: z swojej strony król Lud
w ik XII popierał zbrojno księcia Alfonsa, w ypowieaział posłuszeństwo papie
żowi i występował przeciw  niemu po nieprzyjacielsku. R zeczy zaszły tak 
daleko, że król francuzki, idąc za  radą kilku niewiernych kardynałów, postano
w ił zwołać, licz papieża i w brew  niemu, sobór tak nazw any powszechny, dla 
reformy Kościoła, i nakłonił do tegoż zamiaru sprzymierzeńca swojego cesarza
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Maxymińjana. Ale len mniemany sobór powszechny, otwarty w  Listopadzie 
r, 1511 w P izie, byl tylko pseudo-synodem, i z małemi wyjątkami, składał się; 
jedynie z Francuzów, a pomimo w ezw ania Maxymilijana, szczupła liczba bi
skupów udział w  nim wzięta. Synod ten przenosił się z jednego miasta do 
drugiego, z  P izy  do Medyiolanu, z  Medyjolanu do Asti i Lyonu, i byt bladem 
tylko naśladowaniem soboru bazylejskiego, nigdzie nie uznanein. N aprzeciw  
temu synodowi papież zwołał sobór powszechny lateraneński, dnia 10 Maja 
1518 r., Którego końca nie oglądał, gdyż umarł dnia 22 Lutego 1513 r. Na 
śmiortelnem łożu odwiedzi! go cesarz Maxymilijan, który, mając zamiar zostać 
papieżem, prosił Julijusza, aby go przyjął za koadjutora, na co papież nie zgo
dził się. W yjąw szy Maxymilijana i Ludwika XII, króla francuzkiego, przeciw  
któremu sam dowodził wojskiem, Julijusz ze wszystkimi monarchami byl w  do
brych stosunkach. Najgorętszem jego życzeniem było zjednoczyć ich w szy
stkich do wojny przeciw  Turkom, oświadczając, iż gotów sam stanąć na czele 
"wojska chrześcijańskiego, do czego nie brak mu było ani wiadomości strategi
cznych, ani odwagi osobistej, gdyż więcej posiadał przymiotów monarchy 
świeeki,ęg‘o, niżeli głow y Kościoła. Julijusz w ydat r, 1508 bullę przeciw  sy -  
monijackim wyborom papieża; rozporządzenie przeciw  pojedynkom; zaczął bu
dować, podług swojego planu, nowy kościół św iętego Piotra, w ezw aw szy  
wszystkich wiernych do składek na ten przedmiot.—  Jalijnsz III (Jan  M aryja 
Ciocchi), urodzony w  M onte-.San-Savino, w  dyjecezyi Arezzo, zkąd w ziął 
nazwę kardynała del Monte, w ybrany papieżem w  nocy z dnia 7 na 8 Lutego 
1550 r., umarł dnia 23 M arca 1555 r. Jako kardynał, był jednym z legatów  
papiezkich na soborze trydenckim. W stąpiw szy na stolicę apostolską, w zno
wił r. 1551 sobór przerwany od r. 1549. Sprzyjał wielce jezuitom i bullą 
r. 1552 potwierdził kollegijum niemieckie, założone w  Rzymie przez ś. Igna
cego Lojole, i wspierał je znacznomi zasiłkami pieniężneini. Ustanowił kon- 
gregncyję rzymską do spraw reformy Kościoła, obchodził uroczys ;le jubileusz, 
starał się pojednać Henryka II, króla francuzkiego, z cesarzem Karolem V. 
W  r. 1554 wyprawił kardynała Polo, jako legata, do Londynu, celem skłonie
nia Anglii do unii ze stolńia apostolską. Zarzucano Julijuszowi zbyteczny ne
potyzm, mianowanie kardynałem szesnastoletniego młodzika, swojego ulubień
ca, który dawniej zajmował się dozorem małp, zaprzątanie się więcej pięknemi 
ogrodami, niżeli rząderą, który zdał na kardynała K rescencyjusza. Z  W en e- 
cyją poróżnił się z powodu inkwizycyi. Po Julijuszu nastąpił M arceli II. L. H.

Julinac (P io tr), pisarz serbski, jakiś czas sprawował urząd kuryjera przy 
ambassadorze rossyjskim w Wiedniu, księciu Golicynie. W  r. 1765 wydat 
w  W enecyi dzieło, podtytułem : K r  alko je, wowedanije w  istoriju  Slaioeno-  
serbskago narodu do wrem sne Georgiju Brankowica, posljednjago despota 
serbskago. Pf-

Jalius (Mikołaj Henryk), zasłużony pisarz o urządzeniu więzień, urodzony 
r, 1783 w  Utonie pod Hamburgiem, był synem kupca i kształcił się w  Ham
burgu i Berlinie, a od r. 1897  w  Heidelbergu i W iirzburgu w  medycynie, po- 
czem osiadł jako lekarz w  Hamburgji. Brał też jako taki, Udział w  kainpani- 
j a c h l a t  1813, l i i  15. W  r. 1825 odbył podróż po W ielkiej Brytanii, by 
zwiedzić tamtejsze zakłady sam ‘arne i w ięzienne. Odtąd badał on te zakłady, 
jako i douw kary i poprawy. W  r. 1827  udał się do Berlina, gdzie miewał 
w  tym przedmiocie odczyty, któro w ydał pod tytułem: Vorlesungen iilier die 
Gefdngiwiskun.de (Berlin, 1823) i utw orzył przy pomocy rządu czasopismo: 
Jahróiieher der S ira f-un ii Jisss■jrungsansra.lten (1 0  tomów, Benin, 1329—-
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184 8 ). Spostrzeżeni* odbytych w tym celu jeszcze podróży po Ameryce, 
Kanadzie. Francyi, Belgii, południowych Niemczech, Polsce i Angli, ogłosił po 
części w  dziełach: yordam erikanische sittliche 'Austande (2  t., Lipsk, 1839) 
i jfcitrdge zu r  brill. lrrenhetlkunde  (Berlin, 1844). Przełożył nadto i uw a
gami opatrzył królew icza szwedzkiego Oskara, dzieło: 1liter S lrafe u n d  S tra -  
anstalten  (Lipsk, 1841 ). Gdy burzliwy r. 1848 położył kres jego działalno

ści w Prusach, powrócił do Hamburga, i wydal pomnożone własnemi i Ferdyn. 
W olfa uwagami, dzieło Ticknora: Gescmchte der schdnen L iteratur in Spaniert 
(2  tomy, Lipsk, 1852).

JulillS*. Romano, słynny malarz, ob. Giulio Romano.
Jlullien (M arcelli B ernard), tegoczesny grammatyk francuzki, ur. 1798 r. 

w  Paryżu, od 1843— 1850 r. był redaktorem przeglądu de Plnstruclion publigue 
i napisał liczne dzieła specyjatne, jak np.: O konjugaeyjach  (1 8 2 4 ); Cours 
eomplet t f  education pour len filles; Cours raisonnes de langue franęaise  (23  to
my); H istoire de la poesie franęaise j  Pepogue imperiale (1 8 4 4 ) i w iele tym 
podobnych.

Julskifi Alpy, Starodawne nazwisko części Alp, składających się z dwóch 
odnóg, miedzy któremi przepływa Sawa; z tych północna odnoga ciągnie się 
do południowej Styryi, do Chorwacyi (Kroacyi) i Sławonii, a południowa aż  
do Istryi i do Pomorza chorwackiego. A d . N.

Junak,Jonak, z tatarskiego: ju n a k , sposobny, zdatny dcl czego. W  pier— 
wotneui użyciu w naszym języku oznaczał młodego, dzielnego zucha, mołojca; 
zfąd z dawnych wieków na chlubę bitnym Litwinom przysłowie: Junak mógł
by się dr-z.ec % L itw ą. W  późniejszych czasach zmienił swe znaczenie. Ju
nak już nie był chrobry wojownik, śmiały i odważny w  ko olej potrzebie, ale 
zuchw ały w  mowie, a tchórz w  rzeczy samej. Ztąd poszły owe wyrażenia: 
junactwo, junakieryja, nie dające wyobrażenia pierwotnego znaczenia junaka, 
ale już upośledzonego. K. W l. W .

Junczyn, herb polski, w  polu czerwonćm kotwica, w górze na niej dw a 
krzyże, jeden nad drugim, białe.

Jundziłłowie, berbu Łabędź; dom w  Litwie starodawny, bo już od X III 
w ieku w  dziejach krajowych zaszczytnie znany. P ierw szą o tem imieniu 
wzmiankę znajdujemy w  kronice wołyńskiej, inaczej ipatiew ską  zw anej, której 
autor pod rokiem 1256 mówiąc o wyprawie wojennej Daniela, króla halickiego 
i jego sprzymierzeńców przeciw  Litw ie i Jatw ieży, cytuje Jundziłła jako wo
dza Jadźw ingów , który po walnej bitwie między zawziętem i na siebie zastę
pami, przybył nazajutrz do zwycięzkich obozów Daniela, ze słowami zgody 
i pokoju. Zrądby wnosić wypadało, że początkowy wywód tego domu jest ra
czej z narodu Jadźw ingów , nie zaś, jak  podaje Niesiećki, od niejakiego G oli- 
gunta, ualeko późniejszego, który na sejmie horodelskim r. 1413 przyjąw szy 
herb Łabędź, mógł go chyba spoinie z  pokrewnemi sobie rodzinami używ ać. 
Po unii L itw y z Koroną, Jundzitłowie znani są wyłącznie jako obywatele Li
twy,' którzy tam w  różnych datach i znaczne dobra i urzęda posiadali. Z na
komitsi z nich są: M ikołaj, starosta na Dubicy, który roku 1138 w  Piotrkowie 
podpisał akt odnowienia unii horodelskiej i brat jego W acław , biskup łucki. M i
kołaj. marszałek litewski r. 1516. Jerzy , podkomorzy wołkowyski, a potem 
starosta szkłowski, zawołany rycerz, który za  znakomite usługi w  obu w ypra
w ach króla Stefana na Połock, otrzymał od niego za przywilejem z d. 20 Maja 
r. 1580 dobra w Słonimskim powiecie Bułę z przyległościami, a potem staro
stwo szkłowskie. A ndrze j, brat jego, marszałek nadworny litewski, także z a
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króla Stefana r. 1586. Jan, marszałek wołkowyski i trybunału litewskiego 
r. 1682. Samuel, wojewoda nowogrodzki, i brat jego C hryzostom , pełni cnót 
obywatelskich, którzy za nieszczęśliwych Jana Kazim ierza czasów, nie mało 
ponieśli dla ojczyzny ofiar, M icha/, stolnik witebski r. 1711. K rzysz to f,  mar
szałek grodzieński, żył lat 101, zmarł d. 21 Grudnia 1726 r. Tadeusz, także 
marszałek grodzieński r. 1770. S tarszy  syn jego Piotr, był za Stanisława 
Augusta generałem wojsk litewskich, a młodszy F ra n c iszek , podkomorzy 
grodzieński, kawaler Orła białego, gdy r. 1798 z położenia dóbr dostał się 
był w części pod panowanie pruskie, nadany został w raz z domem swoim od 
króla Fryderyka Wilhelma HI tytułem hrabiowskim. Syn zaś jego hr. W iktor, 
w r. 1832 będąc za granicą i utrudniony mając powrót do ojczyzny, osiadł 
w Szwajcaryi i tamże d. 11 Lutego r. 1862 cnotliwego życia dokonał. S za
cowną niemniej jest pamięć zgasłych za naszego w ieku w  slonimskim powdeeie, 
wzorowej godności obywateli: Konstantego  Jundzilła, b. deputata trybunału li
tewskiego, syna Felicyjana, zmarłego 20 Lutego 1812 r. Tadeusza, starosty 
derhińskiego, z ojca M ikołaja, oraz synów jego Ignacego i Stanisław a.

Ju n d Z lłł (Stanisław  Bonifacy}, ksiądz pijar, znakomity naturalista polski, 
zwyczajny professor historyi naturalnej w  b. uniw ersytecie wileńskim, ś. te
ologii i filozofii doktor, członek towarzystw : b. w arszaw skiego przyjacio nauk, 
badaczów natury w M oskwie, botanicznego w  Gorenkach, b. rolniczo-gospo
darczego w W arszaw ie i farmaceutycznego w Petersburgu, syn Benedykta 
i Róży z Dowgiałłów, urodził się w  dawnem województw ie wileńskiem, po
wiecie lidzkim, w  szczupłym ojcowskim majątku Jasieńcach d. 6 M aja 1761 r. 
n. s. Początkowe nauki pobierał w demu rodzicielskim od nauczycieli, którym 
był winien gruntowne zasady języka łacińskiego. Z  postępem czasu ojciec 
począł go wprawiać do różnych czynności prawnych; w szakże nie tamując 
dalszych widoków syna, oddał go do szkół publicznych księży pijarów w  L i
dzie, gdzie odbywszy korzystnie trzy pierw sze klassy, młodzian zaledwo 1 6 -  
letni, powziął stanow czy zam iar poświęcić się stanowi duchownemu w  tem 
zgromadzeniu, w  którem, mając otw artą drogę do w yzszej oświaty, spodzie
wał się przepędzić życie na pożytecznej posłudze spółziomków. Roku więc 
1777 przeniósł sic do Lubieszowa, dla odbycia zakonnego nowicyjatu, a w  tej 
nowej szkole trafił szczęśliw ie na przewodników, odpowiednich żarliwiej swo
jej do nauk ochocie. A le ustawiczne w tak młodym wieku nad księgami ślę
czenie, przypłacił pod koniec swego nowicyjatu utratą wzroku prawego oka 
Roku 1779 po uczynionej professyi zakonnej, objął nauczycielskie obowiązki 
w  szkołach pijarskich, ucząc przez pierw sze dwa lata w Rosieniach, a potem 
w  konwikcie wileńskim. Przeznaczony następnie do słuchania w W ilnie dwu
letniego kursu nauk filozoficznych, gdy r. 1781 nastąpiło uroczyste przez ko- 
missyję edukacyjną odnowienie akademii wileńskiej, w kturej Gilibert (ob .) h i-  
storyję naturalną, a Sartoris chcmiję, pierwsi u nas systematycznie, lecz w ję 
zyku łacińskim wykładali, nie przestając na dawanych w swojem zgrom adze
niu przedmiotach fizyko-matem atycznych, uczęszczał pilnie w raz z innymi ko
legami na publiczne lekcyje w akademii, do czego wkrótce ióm w iększą miał 
zręczność, gdy w  roku następnym, staraniem prowincyjała Langa, w szystka 
młodzież pijarska zwróconą została do domu w  mieście położonego, a opa
trzonego we wszelkie pomoce naukowe i osobnych do fizyki i matematyki na
uczycieli. W  r. 1783, po ukończeniu kursów filozoficznych, został w  W ilnie 
dla słuchania teologicznych i w  drugim roku ich biegu, to je s t 1784 przy końcu 
Grudnia przy ją ł kapłańskie święcenie. Pełnił też razem  w ów czas obowiązki

33*
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dozorcy konwiktu, od których zbywający czas poświęcał na słuchanie w  aka
demii lekcyj chemii. W  tych też wolnych od zatrudnień chwilach, zrobił pier
w szą dla literatury naszej przysługę, urzez wytłómaezenie z włoskiego na pol
ski język dzieła Jana Beccaria: O elektryczności sztucznej i naturalnej, księgi 
dwie, etc. (W ilno, 1786). Ze wszystkich atoli prac naukowych, jakiemi dotąd 
był zajęty, czując w sobie szczególny pochop do nauk przyrodzonych, do nich 
się też uajwięeej przykładał; pierw sze sw e usiłowania skierował do botaniki, 
nauki dotąd w szkołach naszych zaniedbanej i której katedra nawet w akademii 
w ileńskiej, po oddaleniu sic Giliberta wakowała. Z taką dążnością dostawszy 
się r. 1785 do Szczuczyna, gdzie zw ierzchni dozór szkoły tamecznej i ucze
nie klassy trzeciej miał sobie powierzone, ważną tej szkole domierzył przysłu
gę, nietylko przez urządzenie jej podług nowych ustaw komissyi edukacyjnej, 
których duchem byt przejęty, ale oraz przez zaprowadzenie tamże upodobanej 
sobie, a przepisanej temiż ustawami lekcyi botaniki i założenie stosownego, do 
miejscowej uczniów potrzeby, botanicznego ogródka. Czyn ten był pierw
szym jego, jakkolwiek słabym jeszcze w botanice krokiem. Szkoła zaś szezu - 
czynska, po szczęśliwej ks. Jundziłła reformie, długo w  Bitwie za najcelniej
szą  między pijarskiemi była uważaną. Itoku 1786 w ezw any do iVilna, dla 
wyktadaida logiki i metafizyki młodzi pijarskiej w klasztorze na Snipiszkach, 
zaledw ie rozpoczął te lckeyje, gdy od prowincyjała Langa, skutkiem usilnych 
starań Scypionów, dziedziców Szczuczyna, obowiązany został do zajęcia się 
edukacyją ich synów i w tym celu przeniósł się do ich mieszkania w murach 
akademickich. Pełniąc ten prywatny obowiązek, tćm więcej miał razem czasu 
do pracowania nad samym sobą. Jakoż z publicznych kursów słuchał w tym 
roku powtórnie chemii i pierwszy raz zoologii, którą professor Jerzy  Forster 
wykładał. Odtąd już stanowczo oddając się naukom przyrodzonym, czas na 
nie poświęcony rozdzielał na właściwe w każdej porze roku zatrudnienia. 
W ysłuchaw szy prywatnie całkowitego prawie kursu anatomii, od doktora me
dycyny Jana Czenpińskiego, począł, przy pomocy wyuczonego swojem sta ra
niom wypychacza, zgromadzać zbiór ptaków krajowych. Latem zbierał owa
dy, a z gąsienic w ychowywał motyle, herboryzował około W ilna, mianowicie 
w  kwiecistych zaroślach Kybiszek, w czasio zaś szkolnych wakacyj około Wi
dy lub Szczuczyna i takie były jego przez cztery lata, póki przy Seypionach 
zostaw ał zatrudnienia. Zbiory te dość liczno owadów i ptastwa, w czasio re -  
wolucyi pod niebytnośe księdza Jundziłła w  kraju, zaginęły. P rzez takie pra
ce postąpiwszy znakomicie w naukach przyrodzonych, r. 1799 wezwany został 
od swojoj zwierzchności do wykładania po raz pierwszy dla młodzi pijarskiej 
historyi naturalnej, a  mianowicie zoologii i botaniki. Kurs ten rozpoczął uro
czyście w obec licznych świadków przemową łacińską, wystawiając w niej 
gruntownie przedmiot, ważność i cel swoiej nauki; a że katedra jej wakowała 
naov/czas w akademii, miał więc i z niej w ielu uczniów, stale kursu jego słu
chających. Ilistoryja naturalna, a w szczególności botanika, lubo oddawna 

ljąła u nas swoich zwolenników, czego dowodem są dawno H erbarze  czyli 
'/Aelniki: Falim ierza, M arcina z Urzędowa i Syrenijusza, dziś liczone do naj
rzadszych osobliwości bibliograficznych; atoli dzieła te, jakkolwiek dla nas 
szacowne pod względem w ew nętrznej ich wartości, szczególniej zaś pod 
względom polskiej nomenklatury roślin, nie mogą się jednak uw ażać jak  tylko 
za  Szczeble do prawdziwej botaniki; gdyż nie oparto na żadnym naukowym 
układzie, a naw et dziwaczne w swojej teoryi i tylko zo stanowiska lekarskiego 
traktując o botanice, jako o nauce podrzędaoj, tóm samem uio zdołały podniosą
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ij ej do właściwego znaczenia i oswobodzić ». v. lęzow krępujących jej postęp. 
Ale byta to kolej powszechna, której w szystkie części historyi naturalnej ule
gały nietylko u nas, lecz i w inszych krajach Europy, dopóki ten nieprzebrany 
skarb wiadomości, silą i prącą późniejszych genijuszow, a osobliwie Linne- 
usza, nie został gruntowniej zbadany, pojęty, a oparty na właściwym syste- 
macie, w programat instrukoyi publicznej wprowadzony. Za panowania S ta
nisław a Augusta, komissyia edukacyjna podnosząc o g ó n ą  w kraju oświatę, 
zwróciła szczególny wzgląd na nauki przyrodzone; i gorliwości tej m agistra
tu ry winniśmy ich stanowcze i w'e właściwym stopniu, tak po szkołach głó
wnych jako i wydziałowych zaprowadzenie. Co do botaniki, już od roku 1785 
z  polecenia tejże komissyi była książka elementarna, pod tytułem: Botanika dla 
szko l nar odowycn, przez księdza Krzysztofa Kluka (ob.); ale ta prócz suche
go wykładu terminologii roślinnej, nic więcej w sobie nie zaw ierała i do prak
tycznego poznania roślin hyta niedostateczną. Taki stan rzeczy pobudką był 
dla ks. Jundziłla, do wypracowania dzieła ułatwiającego bliższe i system aty
czne poznanie wszystkich roślin krajowych, do czego się sposobiąe przez cią
głe wertowanie dzieł botanicznych lak dawnych krajowych, jak i nowszych 
zagranicznych, przez pracowite łierboryz.aeyje i naukowy układ zielników, do
konał nareszcie chlubnie s,wego zamiaru i fw r. 1791 wydal po raz pierwszy 
szacowne po dzis dzień dzieło, pod tytułem: Opisanie roślin litewskich, podług  
unladu lAnneusza- Taki je s t tytuł dzieła tego w  powi urnem z r. 1811 wydaniu 
(W ilno). P ierw sze zaś wydanie wyszło, pod tytułem: Opisanie roślin w  pro
w incyi wielkiego księstw a litewskiego naturalnie rosnących , i I. d. (W ilno, 
175)1), do ktorego dołączona jest we wstępie uczona autora o botanice roz
prawa, z historyczną wiadomością o dawniejszym jej stanie w kraju naśzym 
j bijogrnfija głównego historyi naturalnej reformatora Linneusza. Dzieło to 
Jundziłła w swoim czasie, pod względem układu języka naukowego, a nawet 
dokładności, było jedynie w naszej literaturze; że wyłącznie poświęcone florze 
krajowej, dało ziomkom poznać po raz pierwszy w naukowym systemaeio bo
gactwo roślinne ziemi naszej, rozciągnęło użyteczność swoją do wielu innych 
nauk, zwi„zek z botaniką, mających i tem samem wywarło stanowczy wpływ 
na dalszy u nas tej umiejętności postęp. Jako:, publiczność ówczesna przy
jęła to dzieło z prawdziwem zadowoleniem, które podzielając król Stanisław 
August, obdarzył autora przy uprzejmym liście, złotym medalem mcrentibns. 
Zaszczytu lego z pijarów litewskich pierwszy ksiądz Jundziłł dostąpił, którym 
i powtórnie od tegoż panującego został ndnrowany. gdy w roku następnym 
z doświadczeń swoich, odbytych na miejscu, ogłosił drukiem rozprawo: O źró 
dłach słonych i soli w  Slokliszkach  (W ilno, 1793, stron nieliezh. 30), którą 
w raz z próbkami soli, przez zamrażanie wody wydobyfemi. przesłał był królo
wi do W arszaw y. Komissyja edukacyjna widząc w tych pracach młodego pol
skiego nałuralisty większo jeszcze na przyszłość nadzieje i idąc w  pomoc ży
czeniu i staraniom samegoż księdza Jundziłła, zamierzyła sposobić go na pro- 
fessnra historji naturalnej w szkole głównej litewskiej, gdzie jej katedrę, długo 
po Forsterze wakująeu, zajął w  tym roku sprowadzony z W iednia Ferdynand 
Spitznagel, późniejszy w uniw ersytecie medycyny professor. V i ho< iaż za
miarowi temu stawiali różne przeszkody niektórzy professorowie akademii, ks. 
Jundzitł atoli, obecny wówczas w W arszaw ie, rezolueyją komissyi z dnia 16 
M aja 1793 r. mianowany został wiceprofessorem historyi naturalnej i otrzymał 
koszt żądany na wyjazd za granicę; dla dalszego doskonalenia się w  naukach 
przyrodzonych. W yjazd ten nastąpił tem rychlej, że już burza polityczna,
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która zw ykle niweczy plany nautcowe, poczęta zagra ’rac krajowi. Zw iedzi
w szy  więc najprzód po drodze Kraków i okolice Karpat, dnia 10 Czerw ca sta
nął w  W iedniu. Zaznajom iw szy się tam z professorem botaniki Jaquin’em 
pierw sze prace poświęcił tej nauce, zw iedzając najprzód, podług rady jego, 
bogaty ogród botaniczny w  Sehonbrunn; a potem w samym Wiedniu nietylko 
akademicki, ale i inne odznaczające się osobliwością gatunków i porządkiem. 
W  jesieni, zajął się z całą pilnością słuchaniem publicznych lekcyj mineralogii 
i chemii, wykładanej podług nowego układu Lavoisier’a. A że z publicznego 
kursu mineralogii p ro fe so ra  Jordana, nic spodziewa! się odnieść pożądanych 
korzyści, nagradzał to sobie kursom prywatnym, mając staraniem zacnego 
ziomka Józefa W odzickiego, bawiącego wówczas na naukach w  W iedniu, 
otw arty wstęp do szacownego zbioru mineraiów ks. Arnolda, gdzie codziennie 
praw ie uczęszczając przez ciąg zimy 1793 r., obeznał się dostatecznie z ukła
dem mineralogicznym Borna. Następna wiosna zwróciła go znowu do botani
ki, którą praktykując w  znakomitszych ogrodach W iednia, tudzież w  jego oko
licach: Baden, Briil, Mddliiig i f. d., oswajał się coraz bardziej z florą austry- 
jaeką. Choąc zaś w nauce mineralogii obszerniejszych nabyć wiadomości, na 
początku jesieni tegoż roku w ybrał się był umyślnie do Saxonii, w  nadziei słu
chania tej nauki we Freibergu, pod W ernerem  i poznania tamecznych górniczo- 
metalurgicznyeh zakładów. Jadąc na Pragę czeską, zw iedził pilnie to w szy
stko, cokolwiek ta stolica pod względem nauk przyrodzonych miała osobliwsze
go. Podobnież postąpił i w Dreźnie, gdzie uzyskaw szy elektorskie pozwole
nie, udał się do Frejburga; a lubo tu pozbawiony był możności słuchania pry
w atnych kursów samego W ernera, w szakże główne zasady i cały układ j6go 
nauki powziął łatwo od wielu bawiących tam jej zwolenników, między kióry- 
mi zastaw szy  i młodego ziomka Józefa Domejkę, kosztem kanclerza Chrepto- 
w ieza dla iejże nauki wysianego, wespół z nim, jako obeznanym dobrze z miej
scowością, obejrzał i zbadał dostatecznie w szelkie roboty górnicze i metalur
giczne we Freibergu, Olhernau i Miichenbergu i oglądał tamże z niemałym 
pożytkiem różne w ażniejsze zbiory tworów przyrodzonych. Tym sposobem 
dopiąwszy głównego celu swojej wycieczki, w yruszył znowu do Drezna, gdzie 
gościnnie zatrzym any od bawiącego tam w ów czas ks: Hugona Kołłątaja, pod
kanclerzego koronnego, zw iedził je szcze  sławny ogród elektorski w  Pilnitz, 
i hr. Lobkowitz, oraz gabinet m orszezyzn uczonego Gersheima i d. 3 Stycznia 
1794 r. wrócił do W iednia. Gdy zaś w  rokn przeszłym  utworzona przez kon- 
federaeyję targow ieką oddzielna dla L itw y komissyja edukacyjna, dla upadłych 
w  kraju banków, nie mogła ks. Jundziłtowi należnego na dalszy pobyt za gra
nicą przesłać zasiłku, upatrzył sposobność w  miesiącu M arcu udać się z W ie
dnia do W arszaw y, gdzie zastaw szy  komissyję znowu do dawnej przywróconą 
powagi, to je s t zarówno litewskiemi jak i koronnemi zawiadującą inleressarai, 
otrzymał od niej łatwo potrzebny koszt na zw iedzenie jeszcze kopalni i zakła
dów górniczych w W ęgrzech, a przytem nov\e polecenie poznania jak można 
najdokładniej i opisania istniejącej w  W iedniu szkoły bydlęoo-lekarskiej, na 
w zór której podobnaż miała być założoną w W ilnie. Poleceniu temu uczynił 
zadość, przesyłając komissyi, za  swoim do W ilna powrotem, dokładny rapport 
o wszystkich szczegółach tyczących się tej szkoły. W ybrał się pofcem nie
zw łocznie do W ęgier i stanąw szy w  Szczaw nicy (Schem uitz), zastał tu także 
przydatnego sobie rodaka, niejakiego K lem ensiewicza, rodem z Bochni, ucznia 
górnictwa na funduszu cesarskim, z którym ułożyw szy plan każdodzienuych 
zatrudnień, opatrzony paszportami kamery górniczej wiedeńskiej, zwiedzał ła -
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rwo wszelkie roboty górnicze nad i podziemne, zbadał cały proces metalurgi
czny w Kremnitz, Neusohl, Tajowa, Herrengrund i G las-Iłiite, a w szędzie po 
drodze zbierając do nauk przyrodzonych potrzebne wiadomości, z obfitym ich 
plonem miał już w racać do ojczyzny, gdy odgłos coraz groźniejszych nad nią 
gromów politycznych, zmusił go znowu wrócić do W iednia. P rzybyw szy do 
tej stolicy w fatalną epokę upadku narodu, a z powodu rozprzężenia się władz 
rządowych nie mając już żadnych z kraju zasiłków, byłby niezawodnie nara
żony na smutne skutki niedostatku, gdyby temu nie zapobiegła uprzejma pomoc 
przychylnych ziomków, którzy się wówczas gromadnie do W iednia zjechali; 
wielu też z nich biorąc od ks. Jundziłła prywatne lekcyje botaniki i mineralo
gii, podawali mu tem samem przyzwoity do utrzym ania sic sposob. W  takim 
składzie okoliczności, m ieszkając je szcze 4 lata w  W iedniu, nigdy się nie roz
mijał z głównym swoim celem coraz gruntowniejszego historyi naturalnej zg łę
biania. Nadto, chcąc poznać nową, lecz z historyją przyrodzenia w  bliskim 
zw iązku będącą naukę w elerynaryi, słuchał porządnie przez dwa lata rozma
itych je j feorycznych i praktycznych kursów. A >,e szkoła ta, jakkolwiek 
wzorowo urządzona, nie miała jeszcze w yłącznego ku potrzebie swojej lekar- 
sko-botanicznego ogrodu, niedostatkowi tomu chcąc zapobiedz główny jej 
rządzca professor Knobloch, prosił ks. Jundziłła, znanego sobie z biegłości 
w  botanice, aby w  miejscu na to przeznaczonem żądany ogród założył. Nie 
odmówił mu tej przysługi i przy pomocy kilku dodanych sobie z pomienionej 
szkoły uczniów, zebrał znaczną ilość potrzebnych gatunków, a przeniósłszy je  
na plac między nnirami szkoły, założył porządny bofaniczno-Iekarski dla tejże 
szkoły ogród. Z jednaw szy sobie nauką i talentami wziętość u cudzoziemców, 
n ic dziwnego, że od wielu znakomitych ziomków w ów czas w  W iedniu go
szczących, odbierał nieustanne dowody uprzejmości i szacunku, oraz przeło
żenia jedne od drugich korzystniejsze, do zajęcia w  ich patronatach odpowie
dniejszej powołaniu i talentom duchownej posady. W szakże te w szystkie 
widoki, jakkolwiek powabne, ustąpić musiały ważniejszym  względom. Skoro 
bowiem r. 1797 otrzymał od ks. Poczobuta, rektora akademii w ileńskiej, listo
w ną wiadomość, iż przy utw ierdzeniu przez cesarza Pawła tejże akademii, ze 
wszystkiemi jej przywilejami, miejsce wiceprofessora historyi naturalnej zacho
w ane dlań zostało, przekładając publiczną w  kraju służbę nad w szelkie pry
watnego dobra widoki, opuści! W iedeń i tegoż roku d. 3 Października wrócił 
do W ilna,jgdz ie Opatrzność chciała, aby do ostatka dni swoich pracował 
w  ciężkim zaw odzie naukowym, dla dobra krajowej oświaty i osobistej sławy 
W szakże za powrotem z zagranicy, zastaw szy w  W il lie zmienioną całą pra
w ie postać rzeczy  naukowych, tak w  zgromadzeniu pijar.skiem, jak  i akade- 
mickiem, nie mógł zrazu obiecywać sobie znakomitego wr nich udziału. Bola
ła go srodze strata najlepszych ze swego zgromadzenia duchownego przyjaciół. 
Komissyja litewska edukacyjna, z nowych znpetnie złożona członków i oddana 
pod zwierzchność cywilnego w ileńskiego gubernatora, nie mogła natychmiast 
zająć jtię proraocyją ks. Jundziłła, tem bardziej, że w  samej akademii, zapeł
nionej po większej części cudzoziemcami i oddawna niechętnymi pijarom ex - 
jezuitami, nie mógł znaleść praw dziwych przyjaciół. W  takim więc składzie 
okoliczności, przestając na skromnym tytule i pensyi wiceprofessora hisioryi 
naturalnej, podzielał publiczne swoje obowiązki z professorem Spifznaglem, 
wolne od nich chwile poświęcając na dawanie życzącym  tego osobom prywa
tnych lekcyj. Atoli nie długo trw ał taki stan rzeczy: wkrótce bowiem grunto
w na nauka i falenta, z któremi się dał poznać przed sądem publiczności, a któ-
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rych zaćmie żadna zawiść nie była w  stanie, wywiodły go na obszerne pole 
rozlicznych prac i zasług w  tym zakładzie naukowym, którego potem stał się 
głównym zaszczytem  i ozdobą. Roku 1798 osiągnąwszy w  akademii w ileń
skiej stopień doktora filozofii, czytał przy otwarciu kursu nauk d. 27 Sierpnia 
rozpraw ę do powszechnego pojęcia zastosowaną: O główniejszych w  kwiecie 
kopalniach i o ilości kruszców  z  nich się wydobyw ających, która łącznie z pro
spektem lekcyj akademickich, na rok tenże wydrukowaną została. Następnie 
przyszło mu zająć się dwiema ważnemi dla postępu swej nauki pomocami, któro 
przy tylu innych w dalszym ciągu jego zawodu dokonanych dziełach i pracach 
naukowych, były nieustannem aż do końca służby jego publicznej zatrudnie
niem. Chociaż bowiem katedra historyi naturalnej, od nastania je j w W ilnie 
przez trzeciego już professora była zajmowaną, atoli pomimo właściwej każde
mu z nich gorliwości-, zapomaganej ofiarami szczodrych dla dobra ogólnego 
obyw ateli, nauka ta nie miała dotąd nieodbicie potrzebnych dla pożytku 
uczniów zakładów, to jest botanicznego ogrodu i porządnie ułożonego gabinetu 
tworów przyrodzonych, które to oba zarówno ważne i zaszczyt akademii przy
noszące zakłady, stały się wyłącznie dziełem ks. Jundziłła. Zbiór gabinetu 
naturalnego składał sic wtedy: 1 )  z zostawionych przez Giliberta konch i mi
nerałów; 2) z nabytych od Jana Jerzego Forstera konch, ryb i owadów oceanu 
Południowego; 8)  z minerałów darowanych przez ks. Jana W icherta, kanonika 
inflanckiego; i 4 )  z minerałów podobnież darowanych przez Michała Ogińskie
go, hetmana wielkiego litewskiego, eo wszystko w kollegijum ś.-jańskiem, w re 
fektarzu niegdyś jezuickim, późniejszej auli, leżało na obszernych rusztowaniach 
bez należytego porządku, a co gorsza, wystawione na wielorakie uszkodzenia. 
Zbiór w ięc lakowy, aby miał w łaściwe sobie znaczenie i odpowiadał godnie 
swemu przeznaczeniu, potrzebował koniecznie przyzwoitszego pomieszczenia, 
układu naukowego i inwentarza. Podobnież należało utworzyć ogród bota
niczny, bo oprócz szczupłego zakładu, zrobionego jeszcze przez Giliberta na 
dziedzińcu kollegijum medycznego, z małą bardzo oranżeryją, nic więcej nie 
było. A lubo na żądanie Forstera, który znał dobrze niedostateczność tego 
zakładu, kommissyja edukacyjna nabyła w pięknem położeniu plaótjna Sorokisz- 
kach z domem murowanym; w szakże do powrotu z zagranicy ks. Jundziłła, nie 
było tam jeszcze żadnej stanowczej plantaeyi, bo plan przez professora Spitz- 
nagla na to podany, ■ za niedogodny uznanym został. W  takim stanie rzeczy, 
kommissyja r. 1799 za zniesieniem się z cywilnym wileńskim gubernatorem 
Frieselem , wydała rezolncyję, mocą której założenie ogrodu botanicznego i bez
pośredni rząd nim ks. Jundziłłowl poruczyła, zalecając z 600 rsr. na ogród 
i gabinet w ów czas przeznaczonych, użyć 400 na sam ogród. Posłuszny tak 
zaszczytnem u w ezwaniu, niezwłocznie zajął się najprzód zrównaniem iiieto- 
remnej powierzchni pomienionego placu, i przygotowaniem go do tak różnoro
dnej plantaeyi, a z kolei przystąpił do założenia podług swego planu botanicz
nego ogrodu. Praca, jaką w szczególności temu zakładowi swemu poświęcił, 
zw yciężając przez lat 27 rozmaite trudności i pomnażając ciągle zasoby ogro
dowa, liczy się bezw^ątpienia do iiajcelniejs^jych ks. Jundziła zasług. Rozle
głość tego zakładu powiększona w r. 1801 darem, a w  r. 1808 nabycieurp rzy- 
łegłych płaców, dała sposobność rozprzestrzeniać i pomnażać eoraz bardziej 
plantacyje botaniczne, do czego z drugiej strony posługiwały mu troskliwie 
zaw iązyw ane i utrzym ywane stosunki z najpierwszemi zakładami botaniezne- 
nii, w  kraju i za  granicą. Roku 1799, przy objęciu ogrodu od professora Spitz- 
nagla, zastał podług autentycznego inw entarza, oranżeryjnych i gruntowych
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gatunków 492. W  r. 1802 pierwszy raz drukowany katalog z nazwiskami 
polskiemi obok układowych, zaw ierał 1 ,072, a w  r. 1824, 6,565 gatunków. Za
łożenie ogrodu botanicznego pizypadło właśnie na sam koniec 20-letniogo 
w akademii rektorstw a ks. Poczobuta, po którym urząd ten objął ks. Slrojnow- 
ski, ex-pijar, mąż niemniej o dobro nauk gorliwy. Tegoż roku, pomimo tak 
mozolnych okoio ogrodu zatrudnień, ks. Jundziłł wydał zebrane jeszcze w W ie
dniu z różnych wypisów wiadomości, o ważniejszych używalnybh roślinach, 
pod tytułem: Botanika stosowana, czyli wiadomośi' o własnościach i u życiu  
roślin w  handluf ekonomice, rękodziełach] o ich o jczyźn ie , m nożeniu , u tr z y 
mywaniu; wedhtq ukłudu  L intieusza  etc., Wilno, 1799, str. 496, in 8—o. Dzie
ło to, w rzetelnem świetle podają? ciekawe i użyteczne wiadomośpi o rozrnn- 
itych roślinach, nietylko dla zwolenników botaniki, lecz i do ekonomiki po
wszechnej stało się w ielce przydatnem. W  r. 1800, po otrzymaniu w akade
mii wileńskiej stopnia doktora teologii, d. 19 Lutego mianowany został ducho
wnych ksiąg'fcenzorem, który to urząd dość kłopotliwy, przez dwa lata spra
wował. Oprócz założenia ogrodu botanicznego, kommissyja edukacyjna pole
ciła jednocześnie ks. Jundziłłowi ułożenie gabinetu historyi naturalnej; na mo
cy czego jął się również gorliw ie i do Pego dzieła, tak że w r. 1801 gabinet 
ów z muiow po jezuickich do nowych sal przy ogrodzie botanicznym, zupełnie 
został przeniesionym, i uszykowanych w naukowym porządku, w edług które
go sporządzi! systematyczny całego zbioru inwentarz. W szelkie dary i na
bytki, jakie róznemi czasy i od rożnych osóh wpłynęły do tegoż gabinetu, po
mnażając materyjalną i naukową jegó wartość, nie samej tylko szczodrobliwo
ści ofiarodawców', lecz i starań ks. Jundziłla były skutkiem. K tych ostatnim, 
a nader rzadkim nabytkiem, byty dwie ogromne, do 200 funtów', bryły żelaza 
meteorycznego, spadłe na Wołyniu, w dobrach hr. Rokickiego. llokw> 1801 
jedynie z własnej gorliwości ks. Jundziłł wykładał prywatny kurs mineralogii 
dla wielu studentów akademickich, między którymi liczyli się znakomici późni'ej 
professorowie medycyny uniwersytetu wileńskiego: Mikołaj Mianowski (ob .), 
Jan W olfgang i znany filantrop doktor Jakóh Szymkiewicz. Gdy na początku 
tego lata szerząca się w południowych prowincyjach szarańcza (ob.) i północ
nym zagrażali poczęła, gubernator Friesel w ezw ał ks. Jmidziłła do obmyślenia 
środków ku zapobieżeniu tej fclęWe. Podał więc sposoby niszczenia tego ow a- 
du, które w' drukowanym okólniku rozesłano po w szystkich powiatach; a pismo 
to pomnożone obszerniejszemi uw agam i,'siato się osnową rozprawy; którą czy 
tał na publicznym posiedzeniu d. 29 W rześnia i tegoż roku na jaw  tigłosił pod 
tytułem: D ysscrtacyja o szarańczy i sposobach je j wygubienia  ełc., Wilno, 
1801. Następnego roku z pow'Szechnćm młodzieży akademickiej i publiczno
ści krajowej zadowoleniem, otrzymał posadę professora zw yczajnego historyi 
naturalnej, w akademii wileńskiej. S tanąw szy na tym świeczniku nauk przy
rodzonych, w szkole głównej litewskiej; mąż liiespracowanej gorliwości zna
lazł się tein samćm w zupełnej możności, rozkrzewienia nauki swojej z coraz 
większym dla ziomków pożytkiem. Na początku 1803 r., odbył urzędową po
dróż do W iszniew'a, dóbr Adama hr. Chreplowicza, dla obejrzenia i opisania 
tamecznych fabryk żelaza, kióre w'jasnym i obszernym raporcie rządowi przed
stawił. W ażiiiejszem też było jego zajęciem, napisanie uw ag nad dwiema 
książkami elemenlarnemi dawnej kommissyi edukacyjnej (bolaniką i zoologiją), 
których niedostateczność na radzie uniwersyteckiej dowodnie przedstawił 
Skutkiem tego było najprzód z upoważnienia napisanie fizyjologii roślin i nauki 
w yrazów  czyli terminologii botanicznej które w następnym roku wydał pod ty -
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tulem: Początki botaniki etc. W arszaw a, 1804 z tablicami rytowancmi. T e
go i  dzieła wyd. drugie, 1818 i trzecie 1829, w  W ilnie, s ta ran iem  Tadeusza 
Czackiego, zaw iązała się w ów czas spółka literacka do pisania D ziennika w i-  
leńekiego, który przez dwa lata pod głów ną redakcyją ks. Jundziłła i Jędrzeja 
Śniadeckiego zosłająę, ich też pracą i artykułami najwięcej zbogaeany, liczy 
bezwątpienia najchlubniejszy istnienia swego okres. Następnie przysłużył się 
ks. Jundziłł znakomicie krajowej oświacie i literaturze wydaniem dzieła pod 
tyt.. Zoologija krótko zebrana, W ilno, 1807, t. 3; powtórne wyd. tam„p, 1825. 
Dzieło to, w ierne panującemu w ów czas układowi Linneusza, w jasnej i zw ię
złej treści obejmuje cały kurs zoologii, a mianowicie: o zw ierzętach  ssących, 
ptakach, rybach, plażach, owadach i robactwie, i z tego powodu dzieli sic na 
sześć odrębnych części, z których każda najistotniejsze o swym przedmiocie 
zaw iera wiadomości. Z aszczyt zaś jakiego dostąpiło to dzieło w ingtrukcyi 
publicznej, jest. dostateczną jego pochwałą. Nietylko bowiem jako elementar
ne zaleceniem zostało po wszystkich szkołach podwładnych uniwersytetowi 
wileńskiemu, ale za  podobneż i od izby edukacyjnej księstwa warszawskiego 
uznanem zostało. W  r. 1810 był w ybrany i potwierdzony kanonikiem kate
dralnym wileńskim, lecz godności tej, dla zajęci i obowiązków naukowych 
zrzek ł się dobrowolnie. W  r. 1812 cesarz A lezander l bawiąc w W ilnie za 
szczycał sw ą łaską Jundziłła, a znakomity opiekun nauk, kanclerz hrabia 
Rumiancow szczególną przyjaźnią. On to ofiarował Jundziłłowi boga
te bronzowe popiersie Linneusza, które przez lat wiele zdobiło ogród botani
czny. Ogrom prac niezmordowanego Jundziłła i w ytężenie nadzw yczaj
ne stargało jego siły, skutkiem czego w  roku 1824 zakończył znako
mity swój publicznej służby zawód w  uniwersytecie. Zawód ten, byl nie
tylko -najpiękniejszym wzorem pracy i poświęcenia się dla dobra nauk i uczącej 
się młodzieży, ale oraz osobliwszego talentu rozwijania z wielkim uczniów po
żytkiem nauki, która pod piórem i wykładem jego przybraw szy nową i właści
w ą sobie postać, stanowi u nas epokę systematycznego w  języku polskim 
wszystkich części historyi naturalnej wykładu, utworzenia naci owego w niej 
języka i przyswojenia literaturze na .zej skarbu, najcelniejszych pojęć i w iado
mości w  tych tak ważnych przedmiotach. Ks. pijarom wileńskim złożył fun
dusz 100,000 złp. z warunkiem, iżby wychowywali dwóch krewnych lub jego 
imienników, a po 6-u  latach nauki, po 2,000 złp. jednorazowe uposażenie da
wali. Fundusz ten wcielony później został do wileńskiego szlacheckiego in
stytutu. Ciągłe nawyknienie do pracy sprawiło, że i ostatka lat swoich nie 
przeżył w bezczynności. P rzy  osłabionych bowiem siłach fizycznych, zacho
wując całą potęgę umysłu, obdarzonego dziwną pamięcią i przytomnością, 
a osobliwszem losu zrządzeniem , sam jeden przeżyw szy od początku aż do 
końca cale istnienie uniw ersytetu wileńskiego, którego los zaw sze go żywo 
zajmował, zostawił porządnie ułożone z dawniejszych i późniejszych wspo
mnień swoich różne lóźne o tym naukowym zakładzie wiadomości, kióre służyć 
mogą za  szacowny materyjał dla historyjografa. Interesującą też po mm pu
ścizną są rozbiory krytyczne niektórych dzieł nowszych, a mianowicie: Peda
gogiki, B. Trentowskiego, pod względem nauk’ ścisłych i dziejów krajowych, 
oraz pismo humorystyczne: Hibliopnobia czyli księgo-w sfręt zw ane, snać twrćr 
swobodniejszej dla umysłu chwili, w  Etórem pod imieniem W aw rzyńca Ko
strzyny opowiadając dzieje niby dawnej rzeczypospolitej babińskiej (ob .), od- 
Kiywa nieznacznie wady i śmieszności dzisiejszych naszych pół-mądrków.
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Przy schyłku nawet dni swoich, bo w  r. 1846, pomimo zupełnej niemal utraty 
wzroku, jeszcze dał dowód głębokiego swego o nadzwyczajnych zjawiskach 
przyrodzenia sądu, bowiem K w i/je r  w ileński, z tegoż roku, Nr. 63, zaw iera 
w  swoim feljełonie wiadomość ks. Jundziłła, pod tyt.: O owadach (ji fkachj spa
dłych w W ilnie na bielonym moście, tudzież słowo o m annie, spadającej % po
wietrza. im cz to już był ostatni głos nauki uczonego męża! W  r. 1847 do
żyw szy lat 86 po kilkodniowej słabości, z przypadkowego we własnem m iesz
kaniu opadnięcia, d. 27 Kwietnia zakończył chwalebny swój żywot. (W iado
mość o życiu i pracach naukowych ksi St. Jundziłła z jego wizerunkiem, ob. 
Bibl. war.sz., z r. 1850, I, sir. 15).

Jundzfłł (Igaacy), syn Tadeusza. W  r. 1808 w szedł do kancellaryi nowo 
utworzonej kommissyi sądowej edukacyjnej w ileńskiej, a mianowany sekreta
rzem, urząd fen aż do ostatecznego tej kommissyi w  r. 1833 rozwiązania, spra
wował. Koku 1812 gdy Napoleon rząd tymczasowy w  Litwie ustanowił, Jun - 
dziłł w  biurze sprawiedliwości pracował, i bezpośrednio przed ustępem wojsk 
francuzkich, w raz z innymi tegoż rządu członkami, do Paryża się udał. Za 
powrotem do kraju w r. 1814, obrany członkiem wileńskiego towarzystwa do
broczynności, przyjął obowiązek sekretarza tegoż tow arzystw a, który przez łat 
dwadzieścia do zgonu petnil. Umarł w  r. 1835.

Jundziłł (Józef), syn Dominika, od r. 1814 pomocnik przy ogrodzie bota
nicznym i gabinecie historyi naturalnej, a potem adjunkt uniwersytetu w ileń
skiego, uksziałcony pod opinką ks. professijra Jundziłła i kosztem jego r. 1817 
w ysiany na 3-le(nią podróż za  granicę, po: powrocie do kraju, zw iedzał jeszcze 
w  celu botanicznym północno-zachodnie Litwy powiaty, a w  r. 1824 objął ka
tedrę botaniki i zarząd ogrodu botanicznego w' uniwersytecie wileńskim, bez
pośrednio po ks. Jundzille, jako emerycie. Autorem jest dzieła, pod tyt.: Opi
sanie roślin w  Litwie, na W ołyn iu , Podolu i Ukrainie, dziko rosnących jako  
i  oswojonych i (. d., Wilno, 1830, którego wr wykładzie nauki swojej trzy 
mał się.

Jundziłł (Jan ), syn Konstantego, urodzony 1802 r., magister obojga praw 
w  b. uniw ersytecie wileńskim i t. d., jest posiadaczem tak w  W arszaw ie jako 
i w  dobrach swoich Iwar^wdoze w  Słonimskim powiecie, znakomitego . do rze 
czy  polskich księgozbioru i rękopismów i jest autorem wspomnionego życiory
su imiennika swego, ks. professora Jundziłła.— Z m iodnego  pokolenia: lynacy, 
syn Ignacego, poda! do G azety codziennej z roku 1856, kilka artykułów sta
tystycznych o Słonimskim pow iecie.— Adam , syn W iktora, poświęcający się 
naukom technicznym wr Paryżu, autorem jest rozprawy w  języku francuzkim: 
Considerahons su r Pacenir des relations commerciales entre VEuropę et la 
Bolicie, Paryż, u ©. \ .  Piuard, 1856. in 8- 0, str. 31 z mappą. —  W itold , syn 
Jana, przy otrzymaniu stopnia m agistra ohojga prawra w szkole głównej paryz- 
kiej, wydał rozprawę: 'Ihe.se pour la licence, w której rozwinięte są zadania 
z  prawa rzymskiego: De acceptitalione Gaii institutiones et de. pactis; a z pra
wa francuzkiego: De la ivtni.se de la dette, de la cession de biens, du desiste- 
ment et du concordat, Paris, chez Charles dc Mourgues freres, 1861, in 8-vo, 
str. 88; rozbiór tej rozprawy znajduje się w  D zienniku  pow szechnym , Nr. 73, 
z  r. 1862. T. N.

Jung, słynny pisarz angielski, ob. Young.
Jung-Bunzlau, po czesku: Bolesław Mlada (m łoda), miasto powiatowe 

w  królestwie»eze.skiem, położone nad rzeką Ize rą  na w zgórzu. Do wiadomo
ści o tem mieście, znajdującej się pod w yrazem  Bolesław  (tom III str. 229 ),
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dodajemy następujące szczegóły. Oprócz gimnazyjum posiada szkołę niższy 
realną, 8,000 mieszkańców i odznacza się kwitnącym przemysłem; je s t stolicą 
urzędu powiatowego i takiegoż sądu, oraz urzędu finansowego okręgowego. 
W  kościele dekaiialnym znajduje sic nadgrohek Jana Augusty, sławnego bi
skupa hraci czeskich. Oprócz tego do znakomitszych budowli należą: uwagi 
godny ratusz, kollegijum pijarskie, szpital wojskowy i fabryki kartonu, płócie- 
nek i inne, po obu brzegach Izery  stojące. Dzieli się na trzy części: na Sta
re , Nowe i Żydowskie miasto i ma dwa przedmieścia: Podolec i Ptak Tu się 
uroaził Mikołaj Kulhy czyli Klaudian. brat czeski, który w roku 1517 wydał 
p ierw szą mappę Czech, oraz pisarz czeski ksiądz W incenty żahradnik. M la- 
da Bolesław założona została za panowania Bolesława U (jak się zdaje między 
rokiem 995 a 999), jako gród zupny i dana w udziale synowi książęcemu Bole
sławowi (Hł), od którego otrzymała nazwisko. O /.upaiiach Boieslawskich 
znajdują się wzmianki w latach 1177— 1229. Na początku XIV wieku znai- 
duje sto Mlada Bolesław, z tytułu zastaw y, w posiadaniu w pobliżu mieszkają
cych panów z Michałowic. Około r. 1318, na prośbę Benedykta (B enesza) 
z Michałowic, Mlada Bolesław podniesiona została do stopnia miasteczka przez 
króla Jana, a r. 1554 otrzymała niektóre przywileje od Jeszka z Michałowic. 
W  r. 1345 Beuodj kł i Jan z Michałowic założyli tu 1 lasztor minorytów. Jan 
M ichalec ■ z Michałowie był stronnikiem króla Zygmunta, zatćm nietylko jego 
grody, jak Touszcń przez Prażanów 1421 r., a Michałowice przez Tabory- 
tów  w r. 1425 zostały zdobyte, ale nadto i Bolesław Mlada zrzuciła z siebie 
jego zwierzchnictwo i przyłączyła się do stronnictwa narodowego. Po usta
niu wojen domowych prawem, dziedzictwa miasto to dostało się w posiadanie 
M agdalenie M ichalecówuie z Miehałowicj która wyszła. bvła za mąż za Jana 
czyli Jarosza Towaczowskiego z Cymbujrka,. a po śmierci jego (1483) otrzy
mał je  \dam  z Cymhurka, który nadał mu nowe przywilejoy a braciom cze
skim oddał klasztor minorytów'. Ci nazw aw szy Mlada Bolesław po biblijnemu 
Górą Karmel, przenieśli (u swoją szkolę główną z Bencszowa i założyli dru
karnię. Następny dziedzic tego miasta Ernest (.-«riiosz<) z Krajku, przystą
piwszy do stronnictwa narodowego przeciwko Ferdynandowi ł, po bitwie pod 
Miihłbergiem miał sobie majątek skonfiskowany! roi u 1587. a zatćm i Mladą 
Bolesławę. W  r. 1595 miasto to wykupiło się z poddaństwa pana Bogusława 
Joachima Ilasiszteińskiogo z Cohkowio, który odprzedał mu zarazem i oko
liczne wsie, w skutek cżego1 cesarz Rudolf II r. 1900 pod niósł Mladę Bolesła
w ę do stopi i;i- iniac11 królewskiego, a we dwa lata potem skasował gminę tutej
szą  czesko-hraterską. Roku 1014 miasto zakupiło także zamek miejseow'y od 
w dowy byłego dziedzica. W  r. 1040, w czasie wojny trzydziestoletniej zra
bowane zostało przez Szwedów pod dowództwem generała Bauera; powtórnie 
zajęte było przez Torstensoim. ŻAmek tutejszy, który r. 1031 wraz z ratu
szem i kościołem w czasie  pożaru miasta zgorzał, w drugiej potoAio XVIII 
w ieku zamieniony został na koszary. 7j a Maryi Teressy Mlada Bolesław 
otrzymała urząd powiatowy, a w wojnie pragskiej nie małych klęsk doznała; 
podobnież w r. 1859 skutkiem pożaru.— Powiat tego nazwiska loży w północ
nej części królestwa czeskiego; podług pomiaru, dokonanego w r. 1854, liczy 
obszaru 02 mile □ ,  na których r. 4857 żyto ludzi 402,909, po w iększej czę
ści Czechów; Niemcy bowiem zam ieszkują część północno-zachodnią i północ
ną. Na milę zatem jedną przypada 6,500 m ieszkańców w  przecięciu; w rze
czywistości zaś strony górzyste więcej są zaludnione aniżeli okolice środkowe 
i południowe. Powiat ten je s t jednym z najbardziej posuniętych na przód
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w kulturze; w części przez Czechów zam ieszkałej w ielce urodzajnej gleby, 
a  w nieiniookirj (g ó rzy ste jj odznaczający'się przemysłem, mianowicie: sukien- 
.liotwem, plóciennictwem i wyrobami bawełnianemi w  wysokim stopniu dosko
nałości; górnictwo tylko słabo. Cały powiat liczy 29 miast, 10 przedmieść,
7 miasteczek i 938 w si, razem gmin kadastralnych 523; dzieli się na 17 okrę
gów. Urząd powiatowy w  Mladej Boleslawi; sądy powiatowe dwa: w  teraże 
mieście i w Libercy, gdzie je s t urząd handlowy i przemysłowy. Pow iat ten 
utw orzył się początkowo około r. 1410, z ująwszy natenczas w iększą część 
starodawnych żup: kameiieckiej (dawniej staro-boleslaw skiej), m lado-bole- 
slawsKiej, mielnickiej, część charwalskiej (ziemi hradisztskiej), część żupy 
hawrahskiej (później Nymhurskiej) i zahosztskiej (ziem ie liberecką i fryd- 
landzką). Główną tu rzeką je s t Izo ra  i część Laby (E lby); góry zaś Izerskio 
(na północ), a przed nieiniOózęść Strzedichorza (M iędzygórza). Ad, N.

Jung (Jan Henryk), przezw any Stilling , pisarz mistyczny, urodził się ro
ku 1740 w Im-Grund, w księstwie Nassau, z ubogich rodziców Z początku 
chciał być węglarzem, potem krawcem, zajmował się obok tego rozmyślaniem 
o rzeczach w yższych, starał się później o nauczycielstwo. Gdy mu się to nio 
powiodło, wrócił znowu do rzemiosła, lecz nie znajdując wziętości, ani zaufa
nia, w szedł w obowiązki nauczyciela domowego. O szczędziw szy nieco pie
niędzy, uczył się medycyny w  Strasburgu, gdzie zabrał poufałą znajomość 
z Goethem; został później lekarzem  w  Elberfeld, gdzie odznaczył się szcze
gólniej jako okulista, operator katarakt. W  r. 1778 mianowany nauczycielem 
szkoły kameralnej w  Lauten, po przeniesieniu tego zakładu do ITeidelberga, zo
stał tu prolessorem gospodarstwa wiejskiego. W  r. 1787 powołany na profes
sora ekonomii i nauk kameralnych do M arburga, w  r. 1804 wrócił do H eidel- 
berga i był In professorem nauk politycznych; w reszcie mieszkał w Karlsruhe, 
gdzie hędąo radcą (ajnym badonskiin, umarł r. 1817.»  Zawód pisarski rozpo
czął własną autobijografiją, nader zajmującą, podiylułem : H einrich StillingKs 
Jagend, Jinighngsjahre, W anderschafl (Berlin, 1777 r., tomów 3); po której 
nastąpiło : Heinrich $trlling’s hdusiiches Leben (tam że, 1789). Oba te dzieła 
przerobione, wydał pod n a z w ą : H einrich S/i/ling’s Leben, eine toahre Ge-  
•eUiehte (Berlin, 1806 r., tomów 5). Zamknięcie jego stanowi: H einrich S lil-  
ling’s  ^i/fór (Heidelberg, 1817 r .) , wydane przez wnyka jego W . Schw artza. 
Kameralistyczne pisma Junga posiadały w  swoim czasie wzięto.ść; więcej atoli 
w sław ił się łicziiemi dziełami mistyczuemi, jakiemi są : Theobald, id  er die 
Schwdrrner (Lipsk, 1797 tą;* 3 -c ie  wydanie, 1828 r.); Has Heinrich; Her 
christliche M enschenfreund; Her graue M ann, eine Vo!ksschrift (Norymberga, 
1795  —  1818 r.); Uas Schar-zkastlein; Thearie der Geisferkunde (Norymb., 
1808 r.) ; Apnlogie der Theorie der Geisterkunde (tam że, 1809 r.); Scenen aus  
dem Geisterreiche (Frankfurt, 1803 r.) . ( Ostatnie te pisma zw róciły na się 
uwagę i znalazły silnych przeciwników. Zycie Junga Stillinga i niektóro jego 
dzieła mistyczne przełożył na język  rossyjski Łabzin, tłómacz pism podobnegoż 
rodzaju, wydanych przez sławnych mistyków: Jakóba Bohme, Eckarłshausena, 
pani Guyon i t. d. Z  dawniejszych romansów' Junga, zasługują na wzmiankę: 
Geschichte des H e rm  eon M orgenthau  (Berlin, 1770 r., tomów 2 ); i Geschich- 
te Llorentirds eon Vahlendon\ (tam że, 1781 r., tomów 3 ). W  koucu wydał 
Er-zahlungen (F ranturt, 1814 r., tomów 3 ). Piękną charakterystykę Junga 
Stillinga skreślił Goethe w  dziele : A u s  meiitem Leben (tom 2 -g i) .  L . Ii.

Junga ( td ry ja n ) ,  kaznodzieja, urodził się w  miasteczku Błoniu na M azo
w szu w  r. 1550, a pochodził z polskich Szkotów, w r. 1570 wstąpił do z g ro -
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m arzenia jezuitów , biegły w językach i dziejach Ko śeioła, trzydzieści cztery 
lat przepędził to na opowiadaniu słowa Bożego, to na nauczaniu młodzieży 
Umarł w Poznaniu 1607 r. mając lat 57. W ydał z druku: 1) Rozw iązanie pięć
dziesięciu i dw u kw esty/ m inistrów  nowo-ewanyelickich, jezu itom  gadanych
0  Kościele B o iym  własności, znakach i nauce jego, na dwie części rozdzielone. 
Nakoniec p rzydany  odpis na książki jednego  i irangelika, przeciw obrazom  
chrześcijańskim , tegoż aulora (Poznań, 1593, in 4 -to ; drugie wydanie w K ra
kowie, 1599), przypisane prymasowi Stanisławowi Knrnkowskicmu. Oprócz 
części polemicznej i treści którą pow yższy tytuł wskazuje- Junga zbija w nićm 
zmyśloną wiadomość o papieżniey Rudolfie. 2 ) Kpistolae Joannis Ca/n i P seu-  
dom inislri solida confutatio. In gna de Iransubslantialione parus et d n i  in  
Kucharistiae Sacramrnto, de M issae sacri/icio, de adoralionr Kucharisliae, doc- 
trina Cathotica tradilur et adoersa argum enta dilriiuntur  (Poznan, 1593, 
in 4 -to ), przypisane Andrzejowi z Bnina Opalińskiemu. Są tu zbijane zasady
1 doktryny wykładane w listach Jana Kozielskiego, senijora zboru socynijanów 
w  Śmiglu, który w ydawał sw e dzieła pod przybranem nazwiskiem Jana Caper, 
senijora. 3 ) Synopsis nOvi Eoangelii seu de doctrina, moribus fruc tibus cha— 
racleribus et h o n  erulis atgue implacabilibus in  religione d/ssidiis sectariorum  
h n jus tempores m ii dici co lun t Ecangelici Libri I I I  (Poznań, 1595, in 4-to;'- 
drugie wydanie, tamże, 1567). 4 )  Refulatio libelli adeersus M inistromachiam  
S. Rescii a O. O.coniensi scripti. 5 ) Conciones de incarnatione D e: et de 
Sanctiss. Ruchanistra. 6 ) A rles et irn/wsturae nuci Eeanyelii M inislrorum  
(Poznań, 1589, in 4 - to ). V. M. S.

Junga czyli Younga, herb i rodzina nie znane Niesieckieinu ni innym he
raldykom. Rodzina wiedzie zaw iązek ze  Szkocyi, gdzie pisała się a Lenie. 
W  herbie trzy sygnety w białem polu tarczy czerwonej, z godłem Salus per 
Christum. Jungowie pojawiają się w Polsoe w XVI wieku. Jerzy , pod wo
dzą Zamoyskiego i Ohodkiew icza, odznaczył się w  lnllantach, za to otrzymał 
przywilej r. 1607 od Zygmunta III  (o czern konstytucyja z  t. r .) . A dryjan , 
jezuita, rodem z Błonia na M azowszu, lingw ista i mówca kościelny, umarł 
1607 r.; pozostawił kilka pism religijnych. A nton i, konfederat. F ranciszek,  
pułkownik piechoty, bronił r. 1794 okopów W arszaw y na Czystem przeciw  
Prusakom. Józef, kapitan z tegoż pułku, zginął na W oli pod W arszaw ą od 
kuli karabinowej. Stanisław , rotmistrz powiatu pińskiego, brał udział w po
w staniu Jasińskiego. Otton, podpułkownik w  drugim putku piechoty liriijowej, 
ozdobiony krzyżem Y irtu ti m ititari i orderem Legii honorowej, odznaczył się 
w  kampanii z r. 1812. O F ranciszku , kapitanie pułku jazdy płockiej, wspo
mina pochwalnie generał Dembiński w swym Pamiętniku. E.

Jiinger (Jan  F ryderyk), komedyjopisarz, urodzony r. 1759 w  Lipsku, od
dawał się z początku handlowi, później prawnictwu, w końcu literaturze. Był 
nauczycielem dwóch książąt, poczem udał się do W eimaru, r. 1787 do W iednia, 
gdzie do r  1794 był nadwornym poetą teatralnym. Odtąd żył w osamotnieniu,i 
w  ktćrem do melancholii się skłaniał, a jednak wówczas najweselsze pisyw ał 
rzeczy. Zm arł r. 1797. Po pierwszym jego romansie: Huldreich W u rm sa -  
rnen eon W urm feld  (3  tomy; Lipsk, 1781— 87), nastąpił szereg  innych, za
kończony romansem F ritz  (4  tomy; Lipsk, 1796— 97). Zalecają się one św ie- 
źtu i, lekkiem i gładldem opowiadaniem, bez głębszej komiki; najwięcej się po
dobały: Der kleine Cdsar (3  tomy; Lipsk, 1781— 87) i Vetler Jako/rs L au- 
nen  (6  tomów; Lipsk, 1786— 92). W iększą zjednał sobie zasługę w  dziełach 
dla sceny i lubo nie rnw y w  pomysłach, umiał jednak korzystnie i z dowcipeia
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użyc obcych przedmio o w; w esołe i delikatne intrygi, dyjalog lekki i natural
ny stawiają go w rzędzie pierw szych ówczesnych niemieckich komedyjopisa- 
rzy. Komedyje jego w yszły pod ty t.: Lustspiele  (5  tomów'; Lipsk. 1785— 90), 
Kommchee Theater (3  tomy, Lipsk, 1792 — 1795) i Theatralism er NacWass 
(2 tomy; Regensburg, 1803— 4). Eck wydał jógo Gedichle (Lipsk, 1821).

Jungimhn (Franciszek W ilhelm ), podróżny i badacz natury, urodził się 
w  M ansfeldzie 1812 r., gdzie ojciec jego był chirurgiem; w Halli i Berlinie 
oddawał się medycynie pracując ze  szczególnem zamiłowaniem nad botaniką 
i geologiją. rł ia pojedynek skazany na dwudziestoletnie więzienie w E h ren - 
breilstein, po wycierpieniu dwudziestomiesięcznego zamknięcia, uciekł przez 
Frnncyję do tlgieryi, gdzie otrzym ał miejsce oficera zdrow ia w  legii cudzo
ziemskiej. Ranny w bitwie, zażądał uwolnienia ze służ.by i udał się do P ary
ża. Otrzymawszy przebaczenie od króla pruskiego, p rzez Koblencyję dostał 
się do Hollandyi, zkąd jako lekarz wojskowy pożeglowmł do Indyj W schodnich 
i w Październiku 1835 r. przybył do Batawii. Obowiązki lekarza spełniał tyl
ko przez rok jeden w Batawii i Dżokdjokarta, później zaś zdarzyła mu się spo
sobność do odbywania ciągłych podróży i poszukiwań w dziedzinie nauk przy
rodzonych. Zw iedziw szy w roku 1836 i 37 góry nadbrzeża południowego 
i w szedłszy na wulkany Merbobu i Merapi, w  latach 1837— 1840 obszedł 
inne okolice w'yspy Jaw y. W r. 1840 został przeniesiony do Padangu na Su
matrze, gdzie od Października tegoż roku, z polecenia rządu, przez półtora ro
ku poświęca! się badaniom pod względem przyrodzonym, etnograficznym i sta
tystycznym  zupełnie nie znanych okolic kraju Batta. W ypadki tych podróży 
połączonych z  wieloma przykrościami, z przyczyny braku środków koramunika- 
cyj i dzikości mieszkańców, wyłożył później w dziele: Die Bnitaldnder der 
Sum atra  (2  tomy; Berlin, 1847). W róciw szy w r. 1842 do Batawii, praco
w ał aż do r. 1844 nad poznaniem i zdjęciem planu topograficznego zachodniej 
części wyspy, a potem przez kilka miesięcy jej części wschodniej, przyczem 
dotarł aż do szczytów  dziesięciu wulkanów na 9,000— 11,500 stóp wysokich. 
Potćm zbadał Jaw ę środkową, okolice Djatikalanganu, Bodja, Tiuruhu aż do 
Platunganu, Prau i Ilieng. W  r. 1845 został członkiem komissyi naturalistów, 
a  w’ r. 1846 miał sobie poruczone przez gubernatora generalnego poznanie pod 
Względem geologicznym całej wyspy Jaw y, nad czem pracował az do C zerw 
ca 1848 r. Gdy wdeloliczne podróże po górach i pustyniach znacznie nadwerę
żyły zdrowie jego, zażadał uwolnienia do Europy i w  r. 1849 przez Indyje 
W  sShodnie, Egipt i T ryjest przybył do Hollandyi, gdzie pracuje nad uporząd
kowaniem nagromadzonych materyjałów. Ogłosił najprzód dzieło: Jara, seine 
Gestatt, Pflanzenproihike u n d  innere liauart (3  t.; Lipsk, 1852- wydanie dru
gie 1854), powszechnie uważane jako najważniejsze dotąd, ze względu na h i- 
storyjć naturalną Jaw y. Ogłosił nadto w  języku hollenderskim: Podróż z  po
wrotem do E uropy, przekład niemiecki (Lipsk, 1851); B U f L a n d sch a fts-  
ansichlen ron Jara  nach der S a lu r  gezeichnet m it erkldrendem T ex l  (tam że, 
1853— 56). Prócz tego dostarczył w ielu artykułów do dziennika In d y j hnl- 
Imderskich (T ijduchrift voor Neerlandsch Indie). R ozm aić uczeni zajęli się 
opracowaniem zhiorow Junghuhn’a: llerklots zajął się opisaniem skamieniałych 
szczątków zw ierząt; Giippert roślin skamieniałych; zaś M iguel, de Vriese, 
Bentham, Molkenhoer, llasskarl, Spring, de Bruyn, Dozy, Biise, Van der I lo -  
even i inni ogłaszają od r. 1851 wielkie dzieło: Plantae Junghuhnianae. e n u -  
meratio plant ar urn t/uas in  insulis Jara  et Sum atra  delexit (Lejda, 1851 i na
stępne), obejminące opis zielnika zebranego przez Junghuhn’a.
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J a n g m a n n  (Józef), urodzony d. 16 Lipca 1773 r. we wsi Hudlicaeh, o trzy  
godziny drogi odległej od miasta Berouna, w  królestwie czoskiem, w  ubogiej 
w iejskiej chacie. Ojciec jego, Tomasz, po swym ojcu nazywał sio Mladota 
Jó z ef Jungmann, najstarszy z dwóch hraci, początkowe nauki pobierał w  miej
scowej szkole elementarnej, następnie w  Berounie, w szkole pijarskiej, zkąd 
przeszedł do gimnazyjum nowomiejskiego w  Pradze, w 15 roku życia. W  temże 
mieście słuchał nauk filozoficznych, a potem prawniczych na miejscowym uni
w ersytecie. Obrał sobie później zawód nauczycielski. W  r. 1800 otrzymał 
posadę suplenta, a wkrótce potem professora przy gimnazyjum w  Litom ierzy- 
cach. W  r. 18 j 1 pozyskał sropień doktora filozofii uniw ersytetu pragskiego.
W  r. 1815 został professorem nauk humanitarnych przy gimnazyjum sta ro - 
miejskiem. Jungmann w idząc, jaki wpływ w yw iera język niemiecki w szko
łach i w  życiu społecznem, podał bratnią dłoń Puclimirowi (Puchm ayerow i), 
Hniewkowskiemu i Nejedlemu i, jak oni, przyjął za  główny cel swego życia 
pracę około w skrzeszenia języka ojczystego. Będąc jeszcze uczniem w ydzia
łu prawnego, zajmował się już pisaniem poezyj, które zamieszczone były 
w  niemałego natenczas znaczenia Zbiorze poezyj i śpietoów, w którym przyja
ciel jego Puchmir 1795 r. usiłował ześrodkować młode zdolności, a o którym 
sam Jungmann później w  swojej H istoryi literatury emskiej, mówi: ,,że tem i^  
poczyjami rozpoyjęła się nowa epoką,” obecnie w  dziejach nowoczesnej lite
ratury czeskiej nazyw ana ,,Dobą czeską.” W  piśmie, wydawanein przez N eje- 
dlego od roku 1806, pod tytułem: Hlasatel czeski, Jungmann przyjął gorliwy 
udział i w sławił się w iiiern artykułem, pod tytułem: Dwie rozm owy o ję zy k u  
czeskim  i drugim odznaczającym się, pod tytułem: Ti/non, czystością języka, na
tenczas w ielce skażonego i wybornym stylem, czem podał w zór dla innych 
pisarzy. K lassyczno przekłady Atali, Chateaubrianda. (1805; drugie wydanie 
1832; a trzcina 1811, w zbiorze ogólnym) i R aju utraconego, Miltona (Praga, 
1811; drugi raz (popraw ione) w  Hibiijolece nowoczeskiej tomów III), są  sza 
cowną jego pracą, a mianowicie druga, którą zadziwi! ówczesnych, dowiódł
szy , że język czeski nie stoi niżej od innych europejskich. W  r. 1815 w sku
tek wypadków politycznych zaczęto schlebia, cokolwiek narodowości czeskiej 
i zaprowadzać do szkół średnich język większości krąjo,wej. Powodowany 
takim zwrotem kierunku oświaty, napisał Jungmann naukę o wymowie, pod tytu
łem: Slow estnost, czyli zbiór przykładów  ( poezyi i p ro zy )  z  rozpraw a o s ty 
lu  (P raga , 1820; drugie poprawne i powiększone wydanie 1815 r., a po raz 
trzeci 1816 r .) . W  pierwszem wydaniu swej Sloweslnosti użył był pisowni, 
tak zw anej analogicznej, zaprojektowanej przez Dobrowskiego, w miejsce da
wnej, nie mogącej się ostać w  ubee postępu nauki filologicznej. Polemika 
z tego. powodu w szczęta z nim przez Nejedlego, dosięgnęła osobistości Jung
manna, a naw et przybrała znamię politycznych względem niego oskarżeń. Po
w stał także przeciwko niemu i Józef Dobrowski, który mimo swej nauki, nie 
mógł żadną miarą uw ierzyć w autentyczność rękopisom, obejmującego staro
dawny zabytek poezyi czeskiej, tak zw any Sąd  L ibuszy  i z tego powodu mię
dzy innerni obwiniał Jungmanna o podrobienie takowego. W  r. 1825 Jungmann 
w ydał drukiem owoc wieloletniej swej pracy: 11/sto ryję literatury czeskiej 
czyli system atyczny przegląd książek czesk/cli, z  krótką tiistoryją narodu, 
ośw iaty i ję zy k a  (P raga , in 8 -vo , str. IV i 703, oraz 11J; poraź drugi r. 1819, 
str. VI i 771, pod tytułem: Józefa  Junctmanna hisloryia  i t d., z  wizerunkiem 
autora, znakomite dzieło, ułożono z systematem dobrze obmyślanym i drugie 
w  ciągu lat 1835— 39, przy pomocy M atic / czeskiej wydane, po trzydziestu
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latach pracy: słownik języka czeskiego, pod tytułem: S łow nik  czesko-niem iecki 
(Praga, t. I, str. VIII, 653; t. II, str. 1,033; t. III, str. 974; t. IV, str. 844; t. V, 
str. 988, in 4 -to ), do którego zebrane zasoby chciał poprzednio oddać .Jerzemu 
Pnlkowiezowi, a dopiero, gdy mu złożyli swoje zbiory: Antoni M arek, Józef 
Jłobrowski (w łasne, a w  części przez innych dostarczane sobie), oraz wielu 
innych, jak Świętopełk Pres], F r. Palacki, Paw eł Szafarzyk, w ziął się do jego 
ukończenia przy pomocy ówczesnych uczonych czeskich. Dzieło (o, którego 
początki ;m był tylko zamiar uzupełnienia Słow nika Tom zy, będące w ieczno
trwałym , własnoręcznie zbudowanym pomnikiem, przew yższa objętością nasz 
S łow nik  Lindego, a doskonałością nie może się z nim porównywać. Uczony 
bada.,z zamieścił w  nim w szystkie skarby literatury dawnej i nowszej, wypisał 
ze starych pisarzy nie używ ane już sposoby mówieniu, odłączył prawulziwe od 
błędnych, na podstawie dowodów, wyciągniętych z porównania innych narze
czy  słowiańskich. Jungmann był dwa razy dziekanem u  ydzialu filozoficznego 
w  uniwersytecie pragskim; następnie r. 1839 obrany jego rektorem, w miejsce 
swego brata Antoniego. Towarzystwo arólew sko-czeskie nauk tow arzystw o 
naukowe krakowskie zaliczyły go w  poczet swoich ( "lonkow. Był członkiem 
muzeum czeskiego i komitetu Matioy czeskiej, do utw orzenia którego to za 
kładu w ielce się przyczynił. W  r. 1833, a drugi raz w r. 1835 otrzymał 
srebrne medale od wdzięcznych ziomków, w  dowód uznania jego zasług w  lite
raturze narodowej; podobnież w  tymże roku akademija cesarsko-rossyjska udzie
liła mu medal zloty za zasługi naukowe. W  r. 1838 dyplom szlachectw a; na 
króiko przed sw ą śmiercią mianowany został członkiem akademii nauk w  W ie
dniu. Od młodzieńczych łat przyzwyczajony do pracowania na własne w yży
wienie, Jungmann był wzorem pracowitości w  późniejszym wieku. Dokonał też 
tak olbrzymich prac, jak ów Sioirir/k i H istoryja litera tury , w  której zebrał 
wszystkie pomniki piśmiennictwa czeskiego, uszle przed okiem jezuiiów , p rze - 
w artow au zy  liczne księgozbiory i archiwa Równie ważne zasługi poło
ży ł jako wskrzesiciel ję z j kn, którego bogactwa, o jakich dotąd nie wiedziano, 
odkrył i podał narodowi. On wyrobił w iększą część późniejszych pisarzy cze
skich, między którymi są i tacy, którzy bez jego zachęty nigdy nie byliby się 
troszczyli o e /eszrzyziię . Jungmann sprawił, że nader w ażny zbiór dawnych praw 

^ c z e sk ic h  W n.tiirila  w yszedł na widok publiczny. W połowie 1845 r. wydał 
obszerny W yb§r celn/tjs-zyrh autorów czeskich  (t. I, od najdawniejszych cza
sów do początku XV w ieku), w raz z rozpraw ą o stylu i poezyi czeskiej. 
W  prozie rozw inął głęboką znajomość staroczcskiej mowy, a przeniknąwszy 
najskrytsze jej tajniki i dzielnie ująw szy silę i melodyjność języka, zmusił ro
daków do zapomnienia, że przez dw a wieki nie pisano po czesku; pisał stylem 
jędrnym i powabnym. W filologii między wszy.stkienn badaczami słowiański
mi zajął najpierw sze miejsce. Jaki zasób poświęcenia złożony był w  sercu 
Jungmanna, dowodzi wydanie Słow nika  Posiadał on niedaleko Prag.i mały do- 
mek z winnicą, letnie mieszkanie, do którego chronił sił; wr dniach wolnych od 
obowiązków urzędowych, znękany pracą, celem odetchnięcia świcżcin powie
trzem i dania folgi umysłowi, a zarazem  nabrania sił do nowych trudów. Sło
wnik wymagał naLadcy; między bogaczami czeskimi nie było je szcze  mece
nasów', a spekulanci nie widzieli zysków w  taktem przedsiębierstw ic. Jung
mann tedy sprzedaje ulubiony domek i ogródek, aby opędzić choć pnłowę ko
sztów  tego wydawnictwa; drugą bowiem połowę przyjęła na siebie Mai i ca cze
ska. W ydanie więc tego dzieła pokazuje w całym blasku ideał umysłowego 
pracownika czeskiego, ™orego główną cechą jest cicha i w ytrwała praca, d ą -
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żąca do celu szlachetnego, bez w zględu na odległość drogi i tysiączne prze
szkody, do celu, który w  jednem miejscu w  tych słowach w ypow iedział: „N a
ród gnębiony przez 200 czy 300 lat, może się przecie w jakie lat 20 lub 30 
podnieśtj i ożyć;- a jeżeli jegoizaguba ma być niepowrotną, chcę być z obowiąz
ku mego jednym z jego ostatnich w iernych synów.” Jungmann je st je szcze  
autorem lub tłómaczem następujących dzieł: '/h ior pism  wierszem  i prozą  Jó 
ze fa  Jungm anna  (1841 r .) , w  którym znajdujemy oprócz oryginalnych jego 
utworow, zarazem  i wyborne przekłady z angielskiego, niemieckiego, francuz- 
kiego i rossyjskiego języków , mianow icie: henora  (z  iłiirgera), Oda do radości 
i Pieśń o dzw onie  (Schillera); Pieśń śpiewana przez m łodzież szkolną S ta ro -  
bołeslawską d. 22 M aja 1817 r. 1 1. d. (P raga , 1817 r.); G losy pa lnjjo tów  i t. d. 
(P raga , 1832 r.); vr|czasopiśmie zaś M uzeum  czesk/eyo za  r. 1843 zamieścił 
artykuł pod tyt.: /Jiiór. p ierw szy  błędów, wkradających się do piśmiennego j ę 
zy k a  czeskiego; w  temże piśmie za  rok 1832 dwra przekłady z niemieckiego 
z  Klopsloka i Herdera i inne, a za  r. 1844 i z francuzkiego, oraz w  piśmie 
K w iety  z r. 1845 pod tyt.: H w iezdohora  i Taniec um arłych  z  Gothego; nadto, 
znając dokładnie muzykę, a- której ćw iczył się za młodu, przełożył kilka oper 
z włoskiego, mianowicie Unos ze Serailu, drukowana 1830 r. Zmarł 16 Li
stopada 1847 r. —- Jungmann (A ntoni), rodzony brat poprzedniego, doktor 
medycyny, professor położnictwa na uniwersytecie pragskiin, pierw szy lekarz 
kliniki akuszeryjnej wr Pradze, czas jakiś rektor. Urodzony 1775 r. we wsi 
Hudlieach, niedaleko miasta Jlerouna, w  królestwie czefkieiri, gdzie pobierał 
początkowe nauki do r. 1788; mąż niemałych zasług pod względem narodowej 
oświaty. Ukończywszy nauki gimnazyjnlne w  kollegijum pijarskiem w  P ra
dze i pierw szy kursnauk filozoficznych, 1797 r. został nowicyjuszem tego zako
nu w  Hipniku na M orawii, a po upływie roku zaczął uczyć tutaj arytmetyki; 
ale wkrótce opuściwszy stan duchowny, wrócił do Pragi i poświęcił się naukom 
lekarskim. W  r. 1805 otrzymał stopień doktora medycyny. W  r. 1808 z a 
czął w ykładać na uniwersytecie pragskim akuszeryję w języ ł u czeskim i nie
mieckim; r. 1811 został rzeczywistym  professorcm (cj nauki. -Staraniem jego 
szkoła akuszeryjna, wielce zaniedbana, wzniosła się znakomicie. II. 1839 był 
rektorem uniwersytetu pragskiego; w'-następnym ntrz>mał szlachectwo i uwol
nienie od służby. On pierw szy w  Czechach nauczył się sanskrytu. Oprócz te
go w szystkiego wrspieral literaturę czeską różmemi arlyl ułami, mianowicie
0  s ans krycie  i t. d. (w  Kroku)-, In s ln ikcy ja  dla akuszerek  (Praga, 1804 r.); 
N auka akuszery i dla u-iylku akuszerek  i t. d. (tam że, 1814 r., po drugi raz 
1821 r.); N auka położnicza  do u ży tku  akuszerek  i t .  d.; tamże, 1827 r.); In fo i'- 
macyjr, o koniach (tam że, 1818 r.) ; O bydle domnwćm, jego hodowli i choro
bach (tam że, 1826 r.) ; oraz w  piśmie K rok  z r. 1831 Rozmaitości historyczne, 
a  z r. 1833 Religiją pogańskich Czechów, w  czasopiśmie M uzeum  czeskiego 
x  r. 1837 Dodatek do h istoryi un iw ersyte tu  pragskiego i drugi O zw ią zku  nauk  
lekarskich z  naukam i wyzwolotiem i, a z r. 1831 W ody mineralne czeskie i ką 
piele (z  mappą); w reszcie w  piśmie K rok  i drugićin Indy i N yn i (N iegdyś
1 dziś) Nauka o człowieku. —  J u n g m a n n  (Jan ), daleki krewny poprzednich, 
professor gimnazyjum staromiejskiego w  Pradze, urodzony w Pradze 1799 r. 
W  r. 1819 został prolessorem gimnazyjum w  Uitomierzycaeh, a następnie 
1840  r. przy gimnazyjum staromiejskiem w Pradze. Początkowo ogłaszał swe 
prace literackie, mianowicie poezyje, powieści i inne artykuły dziennikarskie 
w  języku niemieckim, niekiedy pod pseudonymem M ansuet Yong, późni:-) do
piero wr mowie ojczystej. Jan Jungmann był jednym  z  pierwszych, którzy d o -
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magali się reorganizacyi systemu naukowego po gim nazyjach «  Czechacn, r, 
1826 dobitnie w ykazał I:czne w ady takowego i konieczną potrzebę ich usunię
cia. W  r. 1830 w ydał do użytku szkół gim nazyjalnych M atematykę (drugie 
wydanie, 1810 r.) . Ułożył Terminologiję geom etryczną czeską. W raz  z S z a -  
farzykiem i innymi założył stow arzyszenie do w ydaw ania książek czeskich dla 
szkół gimnazyjalnych, którego został przewodniczącym (1818  r .) . Od tego 
roku w ydaw ał w  języku ązeskim i niemieckim czasopismo, poświęcone re 
organizacyi gimnazyjów stosownie do potrzeby czasu, w  kłórem dzielnie bronił 
narodowości czeskiej. W  lymże roku wydal w ażną broszurkę pod tył.: K w e -  
sty ja  o n iym a n iu  ję zy k a  iv A u s try i  (po czesku i niemiecku). Nadto liczne 
sprawował urzęda w  różnych innych stowarzyszeniach i komitetach obywatel
skich, w których gorliwością i rozumem zasłużył się w ielce całemu narodowi

A d. N
JuilgsChultZ (Jan  Zygm unt), rodem z Elbląga, był professorem w  tam ecz

nych szkołach i zajmował się łiistoryją polską, umarł tamże w  drugiej połowie 
zeszłego stulecia, w ydał z druku ważne do historyi Prus zachodnich i rzeczy  
polskich dzieło, pod tyt.: De inerem entis studiorum  per Polonos ac P russos  
(Lipsk, 1723 r., w  4 -e e ) . Pismo to dzieli się na cztery  części, w  której 
w  pierwszej wyłożone są początki religii i nauk w  Polsce i Prusach, w  drugiej 
o zasługach królów polskich i panów w  naukach, w  trzeciej o zakładach nau
kowych w  obu łych krajach, hiblijotekach, drukarniach i t. p., w  c z w c te j nako- 
niee o uprawie nauk przez krajowców. Oprócz lego dzieła napisał. Ż ycie p ry 
m asa Radzie jo mslticgo, umieszczone przy dzieje : Leben des Gra je n  Itrufil. 
wydanem w Konigsteinie, 1754 r., w  12-ce . Zycie ło Radziejowskiego tłó - 
maczył na język polski A. Zagórski. F. M. S.

J a n i a  g e n s , była nazw a dwóch rodzin rzymskich. Do starszej, która była 
patryoyjuszowskim, nie zaś, jak utrzymuje Niehuhr, plebejuszowskim rodem, 
należał pierw szy rzymski konsul L iicius Jjin ius B ru tus, z  którego synów (T y 
tusa i T ybcryjusza) śmiercią, gdy ich w łasny ojciec na śmierć skazał, ród ten 
yygasł. Inni Junijuszou ie wymienieni w  dziejach rzymskich, należą w szyscy  

do rodu plebojuszowskiego, który najprzód dał się poznać w  osobie L uciusa  
Jun iusa  Brutusa, czynnego przy pierw szej decessyi ludu i (rybuna w  r. 493 
przed Chr., i później wielu w ydał obywateli, p ierw sze w  państwie piastujących 
urzędy. Oprócz M arkusa Ju n iu sa  B rutusa , zabójcy C ezara (który to Junius 
przez wielu za potomka tamtego rodu patrycyjuszów  uw ażany byw a), wymie
niamy tu braci Decimusa  i M arkusa Jun iusa  B rutusa , którzy w  r. 264  przed 
Chr., na pogrzebie ojca sw ego Decimusa Juuiusa Brutusa Scaeva, dawali pier
w si w  Rzymie igrzyska giadyjatorskie. Decimus Ju n iu s B ru tus Gallaecus tak 
przezw any, że po konsulacie wrr. 138 przed Chr. zarządzając dalszą Jłiszpąniją, 
podbił Galłaeków (w  Gallicyi) po zwyciężeniu Luzylanów i dotarł pierw szy 
z  wojowników do oceanu po przeprawie przez rzekę Lethe czyli Oblivio i ob
chodził r. 132 swój łryjum f w raz ze Scypionem młodszym, zw ycięzcą Num an- 
cyi. Decimus Ju n iu s B ru tus A lb inus  odznaczał się jako wódz na morzu, pod
czas Cezara gallickich i domowych wojen, w  kłorej to ostatniej oblegał on 
r. 49 Maśsihję od strony morza. Lubo przez C ezara pieszczony, przyłączył 
aię jednakowoż do spisku przeciw  niemu uknowauego, otrzymał r. 44  po zamor
dowaniu Cezara przeznaczoną mu już przez tegoż prowincyję Gałlii Cyzalpiń- 
skiej, a wzbraniając się zamienić takową na ofiarowaną mu przez M arkusa An— 
toiiijnsa Macedoniję, zaw iktał się z  nim w  spory i walkę. Zamknięty w M n- 
•ina (M odenie), odsączonym dopiero został p rzez Hirtiusa, Pansę i Oki owijana
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■w Kwietniu r. 43 (Bellum M utinense). Ody jednakże wystąpili przeciwko 
niemu Antonius w raz z Lepidusem, a Lucius Munntius Plaiikus od niego od
padłszy, przeszedł na ich stronę, postanowił (będąc za  podnszczenicm O ktaw i- 
jana, na mocy pedyjskiego prawa oskarżony o zabicie Cezara i na śmierć skaza
n y ) przerżnąć się do Macedonii, lecz opuszczony od swoich wojsk i w  Alpach 
dognany, posiekanym został przez jc ź d ź c  w  Antonijuszowych. Rodzina Ju n i- 
juszów  przydomkiem Sitanus  obdarzona, pojawia się najprzód w  osobie M ar
kusa  Ju n iu sa  S itauusa, urzędującego jako pretor w czasie drugiej wojny pu - 
nickiej. Do niej zaliczał się B eri m us J itn iu s  S ilanus , konsul w  r. 62 przed 
Chr., ojczym słynnego M arkusa Junijusa Brutusa, zabójcy Cezara, którego mat
kę Serviliję poślubił 011 po śmierci pierwszego je j męża; córka jego Jun ta  T cr-  
tia  w ydaną została za Kajusa Kassyjusa Longinusa, przyjaciela Brutusowego 
i umarła r. 22 po Chr. za  Tyberyjusza. Ju n iu s  Gracchanus, który się dał po
znać nad dziejami i ustawodawstwem rzymskiem, otrzymał przydomek ten od 
przyjaźni, jaką zaw arł z młodszym Gracchusem.

Jnniewicz (M ikołaj), uczony paulin, żyjący w  pierwszej połowie zeszłego 
stulecia, byłsekretarzem  prowincyi polskiej tego zakonu. W ydał z  druku: R efle -  
xye, tittciibuMe na m ądry Salomona sentym ent (Częstochowa, 173J r., w  8 -c c ) , 
przypisane księżnie Czartoryskiej, generałowej gwardyi koronnej, którą to książ
kę składał w  W arszaw ie tejże pani, przy uroczystości opisywanej przez ówezd^ 
sny K uryjer Polski a r. 1731 w Nr. 91. Jnniew icz pisywał lakzc w iersze, z któ
rych znany jest I17«r.s-r. o czterrrh rzeczach ostatecznych. Zostawi! zaś w  rę -  
kopiśmie bardzo ważne A kta  prow uicyi polskie] ks ięży  paulinom, za p rzeło ień- 
stw a A. Kudrzyńskiego, po łacinie, in folio, znajdujące się w klasztorze na 
Jasnej Górze w Częstochowie. —  JuniC W icZ  (M ichał), brat poprzedniego, je 
zuita prowincyi litewskiej, generalny prokurator zakonu, zm. 1760r. .Są w  druku 
jego: L is ty  ciekatpe, pisane z  zagranicy p rzez m issyjonarzy tow arzystw a Je
zusowego, przekład z francuzkiego (W arszaw a, 1755 r.); E.rhorfacya p r zy  
w yprow adzeniu  ciała A n to n in y  z  /achorow skich , ordynatowej Zam oyskiej 
(W arszaw a, 1747 r., w  4 -ce ).

Junigeda, Iia lewym brzegu Niemna, należała do tych tw ierdz rozlicznych 
drewnianych za  czasów pogańskich, które wznosili Litwini na Żmudzi, jako 
obronę przeciw  napadom Krzyżaków. Junigeda zbudowaną była w  r. 1291; 
krzyżacy  długo daremnie ją  zdobyć usiłowali, a w  r. 1317 przegrali pod jej 
wałami bitwę z Litwinami.

J u n io r ,  w yraz łaciński, dosłownie: m łodszy , używany po dzis dzień często
kroć w  firmach kupieekieh, na oznaczenie młodszego brata lub syna dawniej
szych właścicieli tegoż handlu, lub starszych współwłaścicieli.

Jnnins, ob. Ju n ia  gens.
Juniusa listy, tai r zw aue owe listy, są jednćm z najdziw niejszych pojawmw 

w politycznej literaturze Anglii. Ukazały się one pod pseudonimem Juniusa 
w  czasopiśmie Public adcertiser, od 21 Stycznia 1769 r. do 21 S tycznia 1771, 
i powstały bez ogródki i litości, ale z talentem, znajomością rzeczy i nader w y
mownie, na działanie członków gabinetu, urzędników państwa, sądownictwa, 
parlamentu, Sam o j naw et osoby królewskiej. W ytoczony z tego powodu w y
daw cy (drukarzow i W oodfałl) w r. 1770 przez rząd proces, unieważnionym 
został, Zebrane one zostały w  jedno r. 1772; nowe wydanie pomnożone w czę
ści nic Juniusow’emi listami, wyszło r. 1812 w 3 tomach, staraniem syna W c - 
odfalla, z  papierów po ojcu pozostałych zebrane, z przedmową i uwagami. 
Kajnowsze wydanie dokonał W ade (2  tomy, Londyn, 1850 r .)  z zestawieniem 
mniemań i domysłów co do ich źródła; bo i Anglikom są one już dzisiaj bez
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komentarza mniej zrozumiałemi, Autor napastuje w  nich głównie księcia 
Grafion, lordów: Mansfield, Ilillshorough, North, Barrington, Chatham i Camden 
i głowy ówczesnej opozycyi: W ilkes, Horne Tooke i t. d.; oszczędza tylko F o -  
x ’a, lorda Uolland i kilku innych, a chwali samego l)elołme’go. L isty  te z re
sztą, mimo jaw iącego się w nich cynizmu republikańskiego, pisane są zupełnie 
w  monarchicznym ustawy angielskiej duchu. Styl ich je st ścisły, zw ięzły, nie
kiedy epigraminatyczny, a przytem jasny, w  wyrażeniu pewny i stanow czy, 
oszczędny w  przenośnie i zdobnośoi, troskliwie dokładny w  szczegółach, tak, 
że autora śmiało do rzędu pierw szych prozaików Anglii zaliczyć można. Od 
w ydaw cy (który go zapew ne nie znal) otrzymał on za całe honoraryjum 
3 exemp)arze dzieła, a z tych jeden w  pięknej oprawie. Publika zachodziła 
w  głowę, w yczerpyw ała się w  domysłach i dowcipach, by czegokolwiek do
wiedzieć się o autorze. Przypisywano je  generałowi Lee, GIover’owi, Bur— 
ke’mu, Delolme’o\vi, księciu Portland, lordowi Tempie i innym; plonność tych 
domysłów okazało wydanie r. 1812. Z większem prawdopodobieństwem na
znaczano później autorem ich sir Filipa Francis (1710  —  1818) byłego urzę
dnika w  ministeryjmn wojny, a następnie członka rady zarządu w Bengału, 
gdzie raniony został w  pojedynku z gubernatorem generalnym  W arren  Jtlas- 
tings. Zjadliwy i pełen goryczy charakter tego męża, styl jego mow i listów, 
ma w  istocie tyle cech przypominających Juniusa, że M acaulay w  artykule 
umieszczonym w Edintm rgh reiiieic (1811  r .) , skazów ki te za  dosyć przeko
nywające poczytuje, by sir Fraucisa pociągnąć cywilnie i kryminalnie do odpo
wiedzialności. W szakże ważne także i przeciwrko temu tw ierdzeniu dałyby 
się postawić zarzuty, .lan Jaąucs zwrócił przeto uw agę w  swej Hist&ry o f  
J u n iu s and his worfts (Londyn, 1811 r.)  na lorda Jerzego  Sackville, znanego 
jeszcze  z wojny siedmioletniej i poparł owe, wprzódy już uczynione przypusz
czenie, dowodami nie do odrzucenia bedącemi, gdy tymczasem inni za  autora 
uważali krytyka i filologa Horne Tooke, po ktorego śmierci miano znalesć 
w  pozostałych papierach rękopis oryginalny i owe trzy  exem plarze w ynagro
dzenia. Sir Dawidów i Brevvster’ow'i zdawało się, że odkrył prawdziwego Ju 
niusa w  Irlando-Szkocie Laughlin M aclean, członku parlamentu z  Arundel 
w  r. 1768, kommissarzowd wojennemu r. 1773, uległemu nieszczęściu przy po
wrocie z Indyj Zachodnich r. 1777; mniemanie to nie znalazło zwolenników. 
>>(atomiast sir Fortunat Dwarris w  swych Sorne netu fa e ts  as to the autorship o f  
the letters o f  Jn n in s  (Londyn, 1850 r .) , nowe i silne przytoczył dowody na 
poparcie autorstwa s ir  Filipa Francisa. Jako ciekawość wspominamy tu poda
nych jeszcze na kandydatów autorstwa znanego lorda Chesterfield, liczącego 
przy ukazaniu sic owych listów już 76 lat w ieku i osławionego baragołę, czy  
rozpustnika lorda, Tomasza Lyttellon, który sobie r. 1779 życie odebrał. P ier
w szego proteguje W . Cramp w  swein dziele J/in ius and  his w orks  (Londyn, 
1851 r.), drugiego czasopism)} (Juarlerlij reeiew.

Juataer (z  niemieckiego JunkerJ, dosłownie tyle co panicz, kaw aler; w w oj— 
skowem zaś znaczeniu, młodzieniec szlacheckieg '0 rodu, pełniący służbę żoł
nierską w  widokach awansu na oficera. Niemiecka ta nazw a zachow ała się 
dziś jeszcze w  fyoli wojskach, w  klóryrch szlachechvo je s t mniej lub więcej 
jednym z warunków stopnia oficerskiego,' np. w  Bossyi; junkier w ięc znaczy  
tam młodego ocholnika, co wstąpi! do wojska w  widokach zostania oficerem. 
Dla odróżnienia junkrów od prostych żołnierzy, pozwalają im zw ykle nosić po
doficerskie golonki u kołnierzy, chociaż nie są jeszćze sierżantami W  wojsku 
polskiem między 1815 a 1831) r., gdzie szlachectwo nic stanowiło naczelnego 
warunku awansu na oficera, nazywano młodych ochotniknv, co wstępowali d,cr
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służby w  widokach dosłużenia się oflcerstwa, nie junkrami, ale z  francuzka 
kadetami. W /. B.

Jllnner, olbrzym w  mitologii skandynawskiej, w yobrażający pierw iastek 
wieczności.

Jnnons Właściwie JUDO, po grecku: H ere, po Jowiszu (ob .) najw yższe 
1 najpotężniej bóstwo Greków i Rzymian, była córą Saturna (Kronosa) i Rei, 
siostrą i zarazem  żoną Jow isza. Arkadyja, A rgos i Samos spór wiodły o za 
szczy t jej urodzenia. W edle Homera wychowali ją  Okeanos i Tetys, wedle 
innych Hory Zaślubiny jej z Zeusem  na wyspio Krecie w szyscy bogowie 
uświetnili sw ą obecnością. Homer mówi, że Zeus uściśiiął ją  bez w iedzy ro
dziców: późniejsi} że podstępem ją  uwiódłszy, ożenił się z nią potem na wyspie 
Samos. M yt ten utrzym uje, że kochając ją  długo bez wzajemności, gdy spo
strzegł, że odłączona od tow arzyszek na traw ie spoczęła, zaklął żywioły i w y
w ołał burzę, a sam w  kształcie zmoczonej i zziębniętej kukułki upadł do nóg 
Junony, która miłosiernie w płaszcz ją  swój otuliła; poozćm przyjąw szy w łaści
w ą  sw ą postać, posiadł ją , obiecując zaślubić. M ałżeństwo to nie było zgo-\ 
dnem , ni szcźęsliwem . Dumna i zazdrosna lle re  znieść nie mogła zbyt czę
stych przeniew ierzeń się małżonka; ten zaś surowo i ttiewzględnie się z nią 
obchodził. K iedy Herkulesa, ulubjeńca je j męża, zagnała była wznieconą burzą 
.morską aż do Kos, Zeus tak Śię tem rozzłościł, ze zw iązaw szy jej ręce, powie
sił ją  na Olimpie, obciążając je szcze  nogi kowadłami. Kiedy podczas wojny 
trojańskiej uśpiła była Zeusa, by tymczasem Grekom przynieść^zwycięztwo, 
zaledw ie uniknęła srogich razów  męża ze  przebudzeniem się jego'. W  najda- 
w n iejsz jch  poematach, malowano Ilerę jako nieprzyjazne Herkulesowi bóstwo, 
które mu już przy urodzeniu w iele zdziałało przykrości i ponawiało je  przy 
w szystkich półbożka tego przedsięw zięciach. Pojęcie to uogólnił jeszcze Ho
m er, tw orząc z Junony bóstwo wszystkiem u nieprzyjazne, występujące w szę
dzie, gdzie chodziło o skręcenie, lub udaremnienie jakiego plami. Ścigała też 
nieuDłagana Here i daw ała się w e znaki wszystkim kobietom, które doznawały 
względów i łask jej męża, j a k : Latonie, Ijo, Semeli, Europie i Alkmenie, jak 
niemniej dzieciom z nich spłodzonym, osobliwie Herkulesowi i Bachusowi. T e -  
banie też, że Herkules się wśród nich narodził, byli przedmiotem jej nienawi
ści, podobnie jak i Atamos z rodziną, że sielu niego wychował Bachus. Zem 
sta jej ciążyła również liad każdym, kto siebie lub kogoś w czemkolwiek chciał 
nad nią w yw yższyć. Piękność jej była wzniosłą, m ajestatyczną i nakazującą 
uszanowanie. Podeztłś wojny trojańskiej była hóswein opiekuńczćm Greków, 
m ięszając sic nieraz sama do ich walki. Dziet i, jakie Jowiszowi urodziła, by
ły: Hebe, llityja, M ars i W ulkan, którego to ostatniego zrodzić miała sama 
z  siebie, to jest bez snółkownnia z  mężetn, na złość niejako Jowiszowi, który 
M inerwę sam z swojej wydal gfowy. Niektórzy z pisarzy przypisują jej także 
zrodzenie Tylnim. Jtnio cześć w  całej odbierała Greeyi, a szczególniej w  A r
gos, w pobliżu którego to miasta wznosiła sic słynna jej świątynia Heraion 
i w  Samos, miejscu jej urodzenia i zaślubin, zkąd dostał się jej przydomek Sa
rnia. Jako poważna i cnotliwa matrona, była ona boginią małżeńskich zw iąz
ków  i jako laka cześć w ielką odbierała w  Rzymie. Na zachowanych pomni
kach przedstawioną je st jako dziewica, oblubienica i małżonka, zaw sze 
w  kształtach najszlachetniejszych. Oblicze pokazuje rysy  w yraziste dojrzałej 
piękności, lekko-okrągłe bez nabrzmiałości, poważne bez surowości. Czoło 
ocieniono w  poprzek zwijającemi się włosami, tw orzy lekko wygięty trójkąt; 
okrągłe otwarte oczy patrzą przed się bez uśmiechu, ale i bez gniewu. Cała 
postać kwitnąca zdrowiem, pełnością i bez najmniejszego zarzutu co do form.
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Okrycie jej skrada się z chitonu (zostaw iającego nagiemi tylko szyję i ramiona} 
i z himalionu leżącego w pasie postaci; zasłona w  posągach wykończonych 
ałbo się ku (ylowi skłania, alho zupełnie je s t wypuszczoną. Zasłona howiem 
oddawna hyła jednein z {głównych jej godeł. S tatua kolosalna dłuta Polykteta, 
według której zapew ne w iększą część tworzono w izerunków i pomników, mia
ła na sobie rodzaj korony, zwanej Stefarios, a nadto o wypukłorzeżbie ligury 
Horów i Charitów i trzym ała w jeuiiej-ręce owoe.-drzewa granatowego, w  dru
giej herło z kukułką na w ierzchu. W  Rzymie poświęconym je j był p ierw szy  
dzień każdego miesiąca i cały miesiąc. Czerwrac (Junius).

Janona, jedna z czterech małych planef, nazwanych przez ilers»hel’a astc -  
roidnmi. Junnonę odkrył i  W rześn ia 1804 r. Harding w  Lilieiiihalu; przed
stawia się ona w postaci gw iazdy ósmej wielkości. Obieg gw iazdow y usku
tecznia w dniach 1,592, godzinach 17, minutach 40. P rzyjąw ęzy za 1 od le- 
głoścLziemi od słońca, odległość Junnuy jest 2,67 . Mimośpód jej drogi 0,266; 
nachylenie 13° 3 '1 7 " .  Schroeter średnicę tej planety oblicza na 2,282 kilo
metrów (wiorst}.

Junoniiss, jeden z przydomków bożka rzymskiego Janusa, za (o. że wpro
w adził do W łoch cześć Juuony i że był opiekunom początku każdego miesią
ca, poświęconego Jimowie.

J«nony# duchy opiekuńcze płci żeńskiej u starożytnych Rzymian. K ażda 
kobieta miała swoją Junonę, równie jak każdy m ężczyzna swój genins.

Junosza, herb tiołiiki— w [lolu czcrwonem baran biały, w  prawą, stronę tar
czy zwrócony, na zielonej murawie, we krwi po boki skrwawiony, z  rogami 
na głowie. Na hełmie piec piór strusich.

JUIłOt, ob. Abrnnlcs,
J łiE ta , to jest: zw iązek: połączenie, zowie się w Hiszpanii każde walne 

zgromadzenie, czy to samodzielne, czy przez w ładzę zwołane, dla roztrząsania 
spraw publicznych, wewiięłrznych i zew nętrznych, odpowiadające mniej w ięcej 
stanowisku w reszcie Kuropy komitetów'. Dawniej znaczono tem mianem 
głównie wszelkie bez pozwolenia monarchy samowolnie się zbierające zgrom a
dzenia posłów lub mm owanyoh ludu, a niekiedy i porządnie naw et powołane 
kortezy. Karol U ustanowił był w ielką juntę ze statystów, dla uznania kompe
tenc ji inkwizycyi. Najsłynniejszą z nich hyła junła r. 1807 przez Napoleona 
do Rryonny zwołana, jak niemniej przez powstających z pod obcej przemocy 
Hiszpanów utworzona junta centralna, mająca swe rozgałązienio w  juntach 
prowiiicyjmialny.ch.

Ju lito , czyli G hm ti, rodzina drukarzy osiadła w g Fłorcncyi, W enecyi, R zy
mie i Lyonie, sławną była zarównie jak  rodzina drukarzy M anucyjuszów. Filip 
i Beanard Junta z L j ouu, drukowali od r. 1497 w e Fłorcncyi. 7. (ogoż rodu 
Jakób Junta drukował w  Rzymie r. i 525; zaś Jakób F ranciszek Junia osiadł 
w  Lyonie. Drukarnie Juntów napotykamy także w  M adrycie i Salamance. 
Druki w'ycliodzące z ich oKoya odznaczają się poprawnością i pięknością i (e 
przymioty nadają im cenę ogromną (jak np. Cicer oni s Opera, płacono w  Hollan- 
dyi po 1000 złp. i więcej}. Juntowie oznaczali druki swe liliją i początkową 
zgłoską nazwiska swego. O rodzinie (ej wyszło dzieło: Bandini Angel M aria.- 
Tractalisii ile Flore-nlina Jiin tarum  (ypnyrafia ęjustm e censoribus (Lukka 
1792, w 8-ce,*c/,ęśu dw ie). E.

JO p a , jupifa , zt arabskiego: cHubba, szuhka albo suknia spodnia, rodzaj tu 
niki bez rękawów, albo z krótkiomi rękawam i’ noszą ją  T urcy pod szubą albo 
płaszczem bi ni.tr, zwanym-, ą klóry się na wschodzie zdejmuje siedząc w  domu. 
U derw iszów  m ew lswi diubbe, albo ciiuppe, nazyw a się spódnica szeroka,
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w  której się kręcą w  czasie nabożeństwa. Jupka przyjęta od Turków, stanowi
ła  u nas strój niewieści: u pań zamożnych był to za Stan. Aug. rodzaj kobiecej 
kamizelki, u mieszczanek, krótkiej szubki obcisłej lub obszernej do kolan się
gającej, ztvykle lisami podbitej, z  szerokim kołnierzem. Bywały i lekkie ju p -  
ki w czasie wiosny i lata używane.

Jupiter, ob. jM ts ś p
J u r  (św ięty ), czyli Je rz y  św. (ob .). W e Lwowie znajduje się'^kośeiól 

grecko-unieki św. Ju ra , od którego pochodzi nazw a partyi ruśińskiej Swipto- 
jurcó io  (ob .).

Jura, zowie się z rozleglcjszem  znaczeniu pasmo gór środkowe, utworzo
ne z w łaściwej sobie formaeyi kamienia wapiennego, wapienia jura, rozciągają
ce się na zachód Alp, od klinu między rzekami Rodanem i Ain począwszy, 
w  kierunku północno-wschodnim na 100 mil, as; do górnego koryta Menu w po- 
bliżu gór F ichtelgcbirge: przełom Renu między Szafuzą i Bazyloją dzieli je  na 
dw ie wielkie połowy, t. j. na Jurę szw ajcarską i 1’rancuzką. Szw ajcarska  albo 
frc incuzka  Jura^ inaczej w taściwą Ju rą  czyli Leberborgiom zwana, u staro
żytnych Jura  czyli JuraSStu , tw orzy z początku granicę między Francyją ' 
i Szw ajcaryją, w  końcu zaś wchodzi eata do tej ostatniej. Jest ona na 40 mit 
długa, a 4 do 7 mil szeroka, i składa się z licznych, daleko rozciągnionych łań
cuchów równoległych, podnoszących się od Rodami do jeziora Genewskiego na 
3 ,500— 5,000 stóp, odtąd coraz bardziej obniżających się szeroko aż do jeziora 
Neufchatelskiego, w  którego stronie północnej w  plaskowzgórza przechodzą. 
Najwynioślejszytn ich grzbietem  jest południowo-wschodni, ku tlporn obrócony, 
strzelający stromo w górę, od brzegów  jezio r i dolin szwajcarskich. Gale pa
smo wielorako jest, rozszczypane, pełne rozdotów wielkich i długich jaskiń, za
w iera kilka jezior i pewną liczbę rzek, ginących pod ziemią i wypływających 
dalej na jej powierzchnię, jak Orbe, Itóuhs ze swym przytokiem Oreuso, i składa 
się z drobno-ziarnistego, muszlowego, niekiedy łupkowatego wapienia, barwy 
szaro-biutej lub żółtawej. Spadające z nich wody biegną już to łtu Rodanowi 
już ku R enow i; tym sposobem stanowi Jura dział wodny miedzy morzem Śród
ziemni m a Pótnocnćm. Na spadkach letnich, południowo-wschodnich, ukazują 
się winorośle, ku zachodowi lasy, laki, pastwiska*i pola rolne. W  ogóle słabo 
je s t zaludnioną, z wyjątkiem do'in Neutchatelu, brzegów niższych w zgórz i do
liny Rirs. Najwyższemi wierzchołkami są: M ont-Oredoz, przy Fort de 1’Eeluse 
na 5,210 stóp; nad poziom morza; Reeulet, na 5 ,19!i -stóp; Pró de Marmiers, na 
5 ,300 stóp, Grand-Colombier, 5 ,064 stóp; wszystkie na zachód północny od Ge
new y. W  paśmie wsehodniem odgrauiczouem na zachodzie doliną Valseriue 
i rzeką Orbe, >vznoszą s ię : Dole n a 5,082 stóp, zachodni Sehw crzorberg, 2 mi
le na zachodo-półnoe od Nłyon, ze stromym spadkiem wschodnim i pysznym wi
dokiem na Alpy od od Grimsel do Montblauc i Delfinatu, na jezioro Genewskie 
i samą Jurę; M ont-Tendre, na 5,170 stóp, i l>ent-de- Yaulion na 4,570 stóp. 
Pomiędzy jeziorem Neutóhatelskim i Doubstóm: Suehct, z igłą czyli Aiguille du 
Reaulmes, na 4,800 stóp, przy drodzez Yverdun do Poutnrłier, ze słynnym wido
kiem; Chasseron czyli Suchorcn, na 4,976 stóp na zachód od Granson; M ont- 
Tourne, na 4.000 stóp; z tumiera skalistym la Tabletto pięknym widokiem na je 
zioro Neufehatelskis ć z  grottami i stalaktytami w ew nątrz; lesisty Chaumont 
n a  3 ,600 stóp, z widokiem na jeziora Neufehatelskie, lSielskie i iYlurlnerskie 
i na Alpy od Saenlisa w Appenzoll aż do Sabaudyi; Chas.śeral ezyii GeSSIler, na 
4 ,926  stóp ku poła łnio-zachód owi o 1 Biel, z poglądem na zachodnią Szw ajca- 
ryję, W ogezy  i część Czarnego lasu". W reszcie w  odnodze północnej: Ilasen- 
matte, na 4 ,438 st.; naprzeciwko Hołotom, W eissenstein na 4 ,000 stóp z dalekim
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widokiem na Alpy; Lagern, na 3,030 stóp; z rów nie/ pięknym widokiem na oko
lice; M ont-Terrible, na 2,970 stop, między M unster i Brunstrut. Jura dosyć 
ucią ii iwą jest do przebycia dla w ielu idących po sobie równolegle pasm, rzad
kich wżłobień ku grzbietom i malej ilości poprzecznych dolin, przez eo drogi 
nie jedną, ale kilka mają przepraw. Przecina ją  jednak kilka dróg bitych, 
z  których najw ainiejszem i są; droga przez St. Cergue z Francyi do W aatiandyi 
(V audj, drogi z Bazylei do środka Szw ajcaryi przez M aty i W ielki Hmuensteia 
i do /jurich przez Bótzberg.—  Niemiecka Jura , pomirdzy Renem i Menem, na 
60 mil długa, jest bardziej plaska, bez bocznych równoległych pasm i podtugo- 
watych wyżłobień; ma za to w iele dolin poprzecznych, częściami na wskroś ją  
przecinających, obniża sic również kę północy, sfromiej spada od pólnoeo-zaeho- 
Ju, łagodniej i piotrami od potndnio-wschodu. Przełom Dunaju i rzeki Altmiihl 
dzieli ją  na trzy  pasma: i )  Czarnoleskie ( Schinarzirald-JuraJ , między dolina
mi Renu i Dunaju, tworzące plaskowzgórza na 5 mil długie, od zachodu w iążą
ce sic z Czarnym lasem, chociaż różne odeń pod względem geogiiostycznyun, 
pochodzące w stronie wschodniej do płaskich wyżyn Uawaryi; tam K lelf/a ii, tu 
Hei/au przezwane; 2 )  Szw ahska  Jura  (czyli dwie Alp), miedzy Dunajem A lt-  
miihlem, na 35 mil długa; 3 ) F rankońska  Ju ra  (czy li der Frdnkische L a n -  
driicken), miedzy Altmiihlem i Menem, nie już w  północno-wschodnim, ale 
w  polnocnym idąca kierunku, 20 mil diuga a 4 szeroka, nie przechodząca nigdzie 
1,500 stóp wysokości, a naw et od wysokiej na około posady' ma kilkaset jedy'- 
nie stóp wyniesiona, i tylko przez zagłębienia i stromością swych dolin i stoków 
górzyste przed-dawiająca wycięcie, ku wsehodow i spadająca w  równiny w yż
szego Palatynatu czy li Naab, ku zachodowi strojniej w  terassę Frankońską. 
Ciekawa, z mnóstwa jaskiń stalakt_vtowyTch pełnych kośc: zw ierzęcych, jak np. 
jaskinie w  Gailenreuth i Muggendorf, w tak nazwanej' Sisirajcart/i frankońskiej, 
jak  i te, które są u  części przytykającej do Fichtelgebirge. —  Ju rU j departa
ment we Francyi, część dawnego Francho-Comte, liczy' nr. ® J/2 mil □  po- 
wierzelmi 350,000 mieszkańców. Przeszło dwie trzecie gruntu stanowi kraj 
górzysty', utworzony' z zachodnich p: sin i ich rozgałęził ń, Kol i 11 i boków Jury, 
stosunkowo najwyżej się tu (średnio na 3,600 stóp) wnuoszą.cej, na pogranicza 
Szw ajcaryi, i Wysyłające) mnóstwo rz e k i potoków górskich do kotliny Rodnnu, 
jak  Ain, Soi ile, Doubs, Louei t. d. M a nadto departament w iele jezior i sta
wmy i bierze udział przy kanale reńsko-rodańskim. Grzbiety gór i w ielka 
część icb spadków jałow a; tu klimat panuje ostry i zimny, a zima je s t  długą 
i mroźną. Doliny giębsze i stoki u podnóża gór obfitują za to w  zboże i wino, 
które obok orzechów' włoskich stanowi artykuł handlu wywozowego. \a j le p -  
szoini gatunkami wina Są: Arboiś, Salius, Chateau-Chuion i L ons-le-Sauin ier. 
Rozlegle lasy', najczęściej sosnowe i świerkowe, dostarczają obficie budulcu 
i drzewa opałowego; iąki i pastwi.lka nie tyle do hodowli owiec, jak bydła i ko
lii są użytkowane; hodowla bydła, w raz z wwrohem masła i sera, stanowi g łó 
wne kraju bogactwo. Nie bez znaczenia je s t także pszczolnictwo, a w yzysk 
rud żelaznych bardzo w iele zatrudnia rodzin, jak niemniej łomy marmuru, ala
bastru i innych kamieni, toż różnymh salin, mianowicie pod Salins. Ludność na
der jest przemysłową i dostarcza towarów’ żelaznych, stalowych, galanteryj
nych, tokarskich i zegarów ; utrzymuje fabryki: kartonu, czapek, pończoch, ka
peluszy i ożywiony prowmdzi handel wineai, drzewem, bydłem, wyrobami Że—■ 
łaznemi i t. d. Corocznie pewna ezęrie ludności górskiej przebiega za  zarobkiem 
w nętrze Francyi, trudniąc się kramarstwem i wyrobnictwem i w raca w czasie 
żniw i winobrania do <i:Tónt. Stolicą departamentu je s t Lohs-!e-Sanl:iier. Dzie
li się cn na cztery  powiaty': L ons-ie-Saulnier, Saint-Claude, Dole i Pcligny.
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J u r a ,  jarasz/ta  albo ooSlowa formacyja-. Geologowie (ak nazyw ają dział 
otworów osadowych, dostrzeżony najprzód w górach Jura, pośredni pomiędzy 
formacyją liasu i kredy. Postępując od góry ku dołowi odróżniają w  tej for- 
macyi trzy  następujące pokłady: oolit trierachni, składający -się z licznych 
warstw  gliny hiatej lub żółtawej, lub z rozmaitych wapieni; ztąd pochodzą 
powszechnie znane kamienie litografii zne w . Solenhofeu (w  Rawaryi); oolit 
ire.dni, składający się z piasku i piaskowców wapnislyęh, s|ioczyw'ających na 
licznych wmystwach wapieni, niekiedy ma<rnczyjowych, wszystko zaś leży na 
ogromnych pokładach gliny niebieskiej, do której należą łożyska wapienia m ar- 
głowego, łupków bitumięznyuh, wodanu żelaz i kulistego; oolit xpndni, składa
jący  się głównie z wapieni żółtawych, brunatnawych luli czerwonnw'yeh, za
w ierających wodan żelaza i spoczywających na piaskach w apnistych; stosownie 
do miejscowości napotyka sic tutaj ziemię to],orską, wapien grubo ziarnisty i t.p . 
W szystk ie  te częśai ohlitują w szczątki organiczne. Z najdu ją,się tutaj w  obfi
tości szczególniej korale,..gwiazdy morskie, echinity, mięczaki, belcinnify, amo
nity, skorupiaki ryby i jagzezurkow’a(e. Leopold Ituch w dzieło swojem: 
Der Jura  in  Deulachlantl (Berlin, 18;s9 r.jL dokładnie opisał rozwinięcie i roz
postarcie (ej formaeyi w  Niemczech. Juraąska formacyja bardzo jest rozw inięy 
ta  w e W to izec i, Francyi, A nglii, Polsce i Rossyi, W  W irginii w Ameryce pół
nocnej, w  formaeyi jurasskiej znajdują się znakomite pokłady węgla kamiennego.

J u r a ,  rzeka przepływa ze Żmudzi pod miastem Taurogen i przy Schreitlan- 
ken, powyżej Ragnety w Prusach, i chodzi do Niemna. Z lewego brzegu, po
niżej Taurogen przyjmuje w  siebie rzeczkę fze raw ę .

J u r a t ju r i/, w yrazy złodziejskie w' W arszaw ie, sąd, sędziowie. 1’rancuzcy 
złoczyńcy maja na to w yrazy : In ju r łc , la !iqarf top curieu.r, ostatni w yraz 
dowcipnie wymyślony. W  Krakowie złoczyńcy wyrazom jury , oznaczają po
chleb',.w a. W c Lwowie sędziego zow ią złoczyńcy : ir/crt-chn/ll. E .

J u r a h a  (Kazim ierz Gicdroyc), uczony jezuita prowincyi litewskiej, do zna
komitych czyntnrśói zakonu był używany, zam ierzał wydać dopełnienie do dzie
ła  Ribadeneiry Alegambego i Soli cela, które żyw oty i prace jezuitów  zaw ierar  , 
a  rękopis przygotowany do druku, pod tytułem: Itiblialheca Scriptnrum Socielalls 
Jexu  Prorinctiu; Lithatinicie/.nnydował^ic w hiidijo. /jałuskichjakśw iadczy Janocki 
fLe,rico>t, p. t i l ) .  Znane są jogo mowy. miane na pogrzebie nny z książąt 
Sanguszków Rudziwiłłowej, 1 •iiiclerzyuy w. ks. lit., w Nieświeżu, 1747 r., 
umieszczone w zbiorze: K arania  i .notnj na poyr-z-ehie tejże (W ilno, 1750 
roku, in fol.). —  J n r a h a  (..łan), rodzony brat powyższego, był także jezu itą  
i profesorem  w akademii w ileńskiej, wydał z druku: Apoloyia pro unieer.tilate 
Y ilnensi adcerxux Clericon Reyuiarex, r/ui a Scho!ix P/i* ilenominantur (W il
no, i 730, in fok). Dziełko (o wyszło bezimiennie.

J a r a n i e  (A iiK A , pisarz serbski; wydał w roku I7t»5 w W ericcyr MoKtwł 
preido i poslje mixu, ćs lalin. na slau'inxUi je s ik  pritredcnc; a w roku 1707 
w  Rzymie: Atiii-c z-a um ersz/w , obu te dzieła drukowane i Iiorwacką głagołicjj.

W -
J a r a s a k i .  W e Lwowie, stolicy dawnej Czerwonej Ru-si, na wyniosłym 

w zgórzu wznosi się cerkiew  metropolitalna, pod tytułem ś. Jerzeg '0 męczenni
ka, ery™ wiana w r. 1539 w  miejscu, gdzie przemieszkiwali w początkach XilS 
w ieku pustelnicy zakonu ś. Hazyleg.'’). W  dnie odpudu przy tym kościele, 
powszechnie zw anego Święty Jur, rozstaw iają w  około cmentarnych murów 
sząłase! gdzie podobnie jak  u nas w  Czerniakowie .sprzedają różne sprzęły 
i zabawki dzieci i doroślejszych, które zebrani na nabożeństwo kupują,
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przynosząc w darze dla swych rodzin . i pokrewnych; taki gościniec nazywa 
się juraszki. K . I W  W .

J u r a ta ,  tak dawni Litwini nazywali królowe morza Bałtyckiego, która była 
najstarszą pomiędzy boginiami tego morza, oh. C%dhc,e.

Jnrburg albo Jurborg, miasteczko gubernii kowieńskiej, powiatu rosien- 
skiego, z komorą te iną; leży pod 55° 5 ' szerokości północnej i 40° 26 ' długo
ści wschodniej, odległe o 29 mil na pólnoco-zachód od m. gub. Kowna. Liczba 
mieszkańców 728 głów płci obojga wynosi. Położenie Jurburga na południo- 
wschód od granicy pruskiej, przy ujściu splawnej rzeki M itwy do Niemna, 
sprzyja wywozowi towarów do Prus z  gubernij zachodnich ce s |r jtw a , podług 
systemu niemeńskiego. l)o Jurburga dostnrezają zboże, siemię lniane i towary 
leśne, z gubernij: wileńskiej, kowieńskiej, grodzieńskiej, mińskiej, wołyńskiej; 
pieńka, len, pakuły, rogoże, z tych„e miejscowości: oraz z gubernii czerni
chowskiej, zkąd otrzymują także olej konopny i łój; połaś idzie z gub. mińskiej 
i wołyńskiej. 7i zagranicy zaś, na wracających gatkach, przez Jurburg przy
w ożą sol, śledzie, wina i t. p. rA  komory jnrburgskiej w ypraw ia się corocznie 
towarów za  summę - <r. 880,000, przywożą zaś do niej za  summę około rsr. 
675,000. J. Sa...

Jnrewicze, nad Prypecią, w daunćin wojew ództw ie mińskiem, powiecie 
mozyrskim. wieli i klasztor jezuitów , /.budowany na wysokiej górze. N aprze
ciw Jurew icz, nad brzegami także Prypeei, a pieknem jeziorem , wznosi się 
w  malowniezem położeniu, górami otoczony, w ie'ki zamek murowany, zw any 
Harbarów. Dawnego stylu baszty, wysokie waty, fossy, podziemia i most 
zwodzony, nadają postać feudalną lej budowie, zkądinąd późniejszej. Je st to 
dziedzictwo domu Oskierków.

Jlirgens (Karol Henryk), dziejopis i publicysta, urodzony r. 1801 w Brun- 
świku, oddal się r. 1819— 21 sludyjom teologicznym w Getyndze. M ianowa
ny już r. 1824 pastorem w *.meliuigsborn, a w r. 1834 kaznodzieją w S lad t- 
Oldendorf, rozwinął po dziennikach żyw ą ezynność literacką, przeciw  biuro
kratycznie urządzonej w ładzy kościelnej, pracując nad przyw róceniem ustawy 
synodalno-presbyteryjalnej protestanckiej. Oddał się także pracom history
cznym i na tem polu zaw dzięczam y mu znakomite dzieło: l.n /her non seiner 
GeburA bis zu?n Ablanastreile (3  tomy, Lipsk, 1846— 47). Labo nie należał 
do stronnictwa krańcowego, ani nawet racyjonalistycznego, a w polityce trzy
ma! z umiarkowanymi, musiał jednak znosić niejedną prz) krość, tak za  teologi
czne rozprawy, jak i za polityczne, jak np. o nadużyciach stronnictwa szlache
ckiego w  księstwie hnmświckićm (w  W eila, Comlitutionellc Jahrbiicher). 
A drbs do w ładz, w  klórym brał udział jako deputowany miejski S tadt-O lden- 
dorfu, /.uwikłał go w  śledztwo, przerw ane dopiero wypadkami r. 1848. Odtąd 
lako cztouek Vorpnr]amentu, a później zgromadzenia narodowego, pracował 
nad orgnnizacyją stronnictwa umiarkowanego konserwatystowskiego; to się 
pokazuje z założonego przezcu (i BcrnluirdPego) czasopisma: Flugbliiller aus 
der detil.tchrn yiaHonaleersainmlung, którego redakcyje prowadzi! do środka 
Stycznia 1849 r. 'A początku trzym ał z Gagcrnem, stanowczo się jednak od 
niego odsunął, przy propozyoyi tegoż (G agcrna) w zniesienia pruskiego cesar
stwa, i odtąd byt jednym z założycieli stronnictwa wielko-nicmieelri»go. W ró
ciw szy r. 1849 do Stadt-Oldendorf, przeniósł się r. 185J do Hanoweru, by tu 
objąć redakcyje llannm rerische Ze/tung, którą opuścił w Lutym 1852 r., przy 
objęciu w ładzy ministerstwa Schclojgo. W spomnienia parlamcntowe złożył 
w  dziele: Z u r  Geschichle des deulschen Verf'assunsiver/;s (2  tomy, Brun- 
świk, 1850).



540 Jurgielt — Jnrjew Polski

Jnrgielt, z  niemieckiego: B as jahrgeld, płaca roczna. W  dawnej polszczy— 
znie w yraz powszechnie w  znaczenia płacy rocznej używany. Z tąd pogar
dliwe w yrażenie juryie ltn ik , oznaczającego szlachcica, co sprzedał szablę 
i sumienie dla magnata, od ktorego brał jurgielt.

Jurgi3WiCH (A ndrzej), znakomity teolog, doktor ś. teologii, nauk w yzw o
lonych i filozofii magister, wychowaniee jezuitów  wileńskich, był kanonikiem 
katedralnym wileńskim, ulubieńcem i przybocznym kardynała Jerzego Radzi
w iłła, z którym jeździł do Rzymu. Pismami swemi prowadził żyw ą polemikę 
z  kalwinami litewskimi i zaciętym byl przeciwnikiem sław nego W olana (ob.). 
Umarł w  W ilnie 1640 r. W ydał z druku: Ouaestiones de heresibus nostri 
temporis A nd . W ołano ipsiusgue fratrJbus Lithuaniae M inistris p. A . J u r -  
yiecicium  proposilae (W ilno, 1590, w  4 -c e ); polskie tłómaczcnic tego dzieła 
wyszło pod tytułem: ijuestiey kilkadziesiąt albo pytania katolickie o praw dzi
w ym  Kościele Pana Krystusoungm , o Piśmie ś. i o rozlicznych btedziech i blu— 
■żniers/wach ewangelików dzisiejszych , A ndrzejow i W olanow i i m inistrom  li— 

» tew skim  ku  rozw iązan iu  podane (Kraków, u Ł azarza, 1590, w  4 -ce ); A n a 
tomia /Uwili fam nsi et scurilis A nd. Tr o tani Apostatae et praefecti Synagogae 
Calcinislicae, YHnensis (W ilno, 1591, w  4 -ce ); (Juaes/ioni s de nosiri tempw- 
ris  conlropersis Yolano et aliis i>estibus L ithuaniae proposilae (W ilno, 1591); 
M endacia et comńcia eeanyelica A nd. W ołani, Sccretarii s i diis placet M agni 
B uca tus IJthuaniae e.x ipsitts scriptis fideliter collecta et breniter refulata. 
Addite sun l in  fine turp issim i e.rrore.s < jiisdem Polani in  yramm alica  (W ilno, 
1588, w  4 -e e ) . Responsio R. I). A nd . Jurgiew icz, Can. Viln. ad fam o sum  
A n d r. Yolani contra Sum m um  Pontificem tibellmn gitem Apolaginm contra  
calumnias Jcsu ilarum  inscripsit (tam że, 1590, w  4 - c ‘i) ; tjuod Eeanyelici 
fa lso  de sua  admirabili H arm onia  et ceraseum gloriantur  (tam że, 1591, 
w 4 -c e ); Helium gutn ij Eoangelisi, in  gita contra tarratam  harmonium Ge— 
necensium , et fu ra la m  Consensum Sandomiriensem  darissim ae ostendilur  
(tam że, 1594, w 4 -c e ); De p/o ei in  Sancta Ecclesia lam inde ab Apostoli* 
receptissimo sacrarum  imaginuni usu: degue, sacńlega n o m ru m  icoiioclasta- 
ru m  in  dc/erm inan/tis iltis, per sum m am  ('hris/i contumeliam, immnnitate; 
ltem gue de Sanctorum  reneralione etinpoca/ioue; Theses in  Academ ia Y ilnensi 
disputandae, adeersus irnpium et fam osum  libellum a Yolano guodam, recenli 
leonom achorum  A r chi m i ni tUr o editum  (W ilno, 1586); jest to zbijanie po
tw orzy rzuconej przez W olana na Jezuitów'. A d  guinguaginta duas guaestio- 
nes Gregorii 7,arnorilae M in istri Cale/niani de Ecclesia, ejusgue notis ac du— 
raJione Responsio per Andr. Jttrgenicium, Can. Y iln ., in  gita clarissime os
tend/tur, Erangelicorum  Ecctesiam antę L nlhcri (empora nusguam  in  orbe 
lerrarum  a guonam  cis,i/n, auditam , aut coynitam fu is se  (Brunsberga, 1592, 
w  4 -c e );  fju in /i Ernngeiii Professores A n ligu tssim i et Celeberrimi A ullus et 
Kenio, tju i in  Ecclesia mathe.maliaa, fuy ilina  latltante, incognito et inoisibili 
P rotestant/um  nsgue ad L u fhen tm , Ynringlium et Calniiwm tatuerunt e iene— 
bris eruti (W ilno, 1599, w  4 -c e ) , przypisana księcia Mikołajowi Krzysztofowi 
Radziwiłłowi. F. AL S.

Jurjew Łiwoński. Tak się dawniej nazywało miasto Dorpat; zbudowania 
bowiem było r. 1030 przez wiel. księcia Jarosław a Jurja  W łodzim ierzow icza.

J. Sa...
Jurjeiy Polski, miasto powiatowe gubernii w łodzimierskiej, leży o 12 mil 

na póinoco-zachód od miasta guber. W łodzim ierza, po obu brzegach rzeki Ko— 
łokszy, przy ujściu do niej rzeki Iizy . Zbudowane około 1152 r., jednocze
śnie z  Pcrejasławiem , przez Jńrja  W łodzim ierzow icza Monomacha i nazw ane
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od je<ro imienia. W yraz polski (od pól, miasto otaczających) dodany mu dla 
odróżnienia od Jurjew a Powołgskiego. Do roku 1778 Jurjew  był miastem 
prowincyjonalnein gubernii moskiewskiej, odtąd na miasto powiatowe przezna
czony. Obecnie ma 4 ,350 mieszkańców pici obojga, cerkwi 7, fabryk i zakła
dów 14 i około 4 ,000 rsr. wpływu rocznego do kassy miejskiej. Z  fabryk 
najwięcej jest. płóciennych. Kupcy prowadzą handel płótnem, skórami i juftą.—  
Ju rjew sk i powiat zajmuje powierzchni 439'/> mil □ ,  z  tych ziemi uprawnej 
159 ,000  dziesięcin, łąk 140,000 dzies., i lasów 77,000 dziesięcin; mieszkań
ców  99,500 płci obojga. M iejscowość pagórkowatą skrupiają rzek i; Kołoksza, 
M ała Nerlja, Simega, Irmes i Pieksza; grunt po większej części czarnoziemny, 
miejscami gliniasty; pod w zględem  urodzajności, powiat zajmuje pierwszo 
miejsce w  gubernii; zboże stanowi tu przedmiot handlu; prócz togo część jego  
idzie na gorzelnie. Powiat ma niewielkie fabryki płótna. J. Sn...

JurjeW K ataw aśja, zakonnik, napisał: Latopis od początku nazw ij R u 
skiej ziem i, od 862 do 1644  r.” Zdaniem księcia Szczerbatow a, jest ona dość 
szczegółow ą i dokładną. J. Sa...

Jurjewiec i10 w olsk i czyli Powołgski, miasto powiatowe gubernii ko - 
stromskicj, odlegle o 70 mil przeszło na poludnio-wschód od miasta gub. K o- 
stromy, na prawym brzegu rzeki W ołgi. Zbudowane na miejscu wyniosłem
1 po części wałem ziemnym opasane. Dawniej należało d S S u te rn ii liiższono- 
wogrodzkiej; od r. 1778 zaliczone jako miasto powiatowe do gubernii kostrom- 
skicj; mieszkańców ma 2 423 ghjw  płci obojga. Miasto posiada 17 cerkwi,
2  fabryki; wpływ roczny do kassy miejskiej około 2 ,000 rsr. wynosi. Kupcy 
prow adzą handel płótnem, przędzą, skórami, łojem i zbożem.— Jurjew ierki po
rwał zajmuje powierzchni 415 mil □  z tych ziemi uprawnej 163,600 dzies., 
łąk 15,000 dzies. i lasów 159,000 dziesięcin. M ieszkańców przeszło 110,000 
głów  płci obojga. M iejscowość w części północnej powiatu je st leśna, niska 
i bagnista, w  zachodniej i południowej wyniosła, dość licznie zasiedlona i do
brze uprawiona; nad brzegami W ołgi pagórkowata; grunt piasczysty i p ias- 
^zysto-glin iasty . Główny przemysł mieszkańców stanowi rolnictw o; wielu 
z  nich (rudni się żeglugą na W ołdze. W łościanie sieją w iele lnu i trudnią się 
tkaniem płócien. 7j fabryk na wzmiankę zasługuje bawełniana, w e w si Ro
dnikach i płócienna. J. Sa...

J u r k ie w ic z  (M aroelli), kaznodzieja, głośny w  swmim czasie, kapłan zako
nu księży franciszkanów, żyjący w  drugiej połowie zeszłego wieku, w klaszto
rach: poznańskim, kaliskim i warszawskim , gdzie w ydał z druku następne swo
je  dzieła: K azania  św ietne  (w  2 tomach, Poznań, 1765, w  8 -c e ); K azania  
niedzielne (w  2 tomach, tamże, 1766, w  8 -ee ); K azania  postne i inne, w  ka
tedrze w arszaw skie j i gdzie indziej m iane  (K alisz, 1770, w  8 -ee , w 3 -ch  
tomach).

Jurkiewicz (Iłenedykt), współczesny pisarz, znany pod przybranćm na
zwiskiem lio lęyi Benedykta , zam ieszkały w  Kijowie, gdzie był urzędnikiem 
i tam w latach 1817 do 1819 redagował i w ydaw ał pismo zbiorowe, pod tytu
łom: G wiazda, książka składowa, odznaczająca się dążnością krytyczną, które,' 
wyszło 4 (omy, w  8-rce. Prócz tego wydrukował dziełko, p. t.: C z ’m je s l  
i  jakie za jm uje miejsce w  rozum ow anej medycijnie homeopatyja? L is ty  dwóch 
filantropów  o metodzie lekarskiej H anem ana, do przeczytan ia  sobie udzielone 
(K ijów , 1847, w 8 -ce ); Ofiara zazdrości, dramat przez A. Puszkina, przekład 
x  rossyjskiego, umieszczony w Kiezabudce, iioworoczniku 11 ar.szczevvśkiego, 
(rok  5 -(y ) . Drobne jego poezyje były drukowane w  tymże Noworoczniku.
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JU ikieW lC Z (K arol), urodził się 1822 r. iv W ólce Zaw ieprzyokiej, w  b. 
w ojew ództw ie lubelskiem, nauki giinnazyjalue rozpoczął u księży pijarów 
w Łukowie, ukończył je  w  r. 1840 w  Lublinie, po ezćui udał się na uniw er
sytet w  Petersburgu, gdzie oddawał się naukom przyrodzonym. Po powrocie 
do kraju w  r. 1844, został nauczycielem  nauk technicznych w gimuazyjum r e -  
alnem, które to okowiązki pełnił aż do zamicnibcja rzc< zonego gimnazyjum, t. j. 
do roku 1862, w  którym powołany został do wykładu mineralogii i geologii 
w szkole głównej warszawskiej; obok tych zatrudnień, prowadzi zakład nau
kowy prywatny męzki o 5 -c iu  klassach. Oprócz licznych artykułów, dostar
czany ch przez niego do G azety w arszaw skie j, Tygodnika lekarskiego i niniej
szej Encyklopedyi, przełożył i w y d a ł: W yk/a d  hyyieny w  szkole, lekarskiej 
w  P a ryżu  p rzez Ludwika P leury  (W arszaw a, 1853); tudzież: K u rs chemii 
nieorganicznej, w ykiadany  w  paryzkie j szkole centralnej szlulc i rzem iosł, 
p rze z  A u g u sta  Cahours (W arszaw a, 2 tomy, 1862). Ostatnie to dzieło opra
cował na skutek polecenia komitetu, ustanowioiiego przez w ładzę edukacyjną, 
celem ustalenia nomenklatury chemicznej. J. P— z.

JarkO W O , jezioro, w  królestwie polskiem, gubernii augustowskiej, powiecie 
sejneńskim, dobrach Ilutta, w  zlew ie rzeki Hańczy Hialcj położone, ma 2 y a 
morga przestrzeni.

J u r k o w s k i  (Jan ), wierszopis z czasów Zygmunta III, urodzony w mieście 
Pilżnie, pohieral nauki w  Szkotach poznańskich, ukończył je  wr akademii kra
kowskiej gdzie otrzymał stopień bakalarza. Z  pism zostaw ił: Tragedyja o po i 
sk im  Sc/urusie  i trzech synach koronnych o jczyzny polskwj, żo łn ierzu , ro z -  
koszn iku  i filozofie, których im ię H erkules, P arys, Uyngeiies: złożona przez  
Jana  Jurkowskiego, Pilz. liar. w  Krakowie, w  drukarni Mikołaja Szarflenber- 
gera , roku 1604 (w  4 -ce , kart nie liczbowanych 18, Signat: A. 2. Ii.); przypi
sana Janowi Tęozyńskieinu, hrabi na Tęezynie. Pieśni M uz Sarmackich o w y
niesieniu Bernarda Maciejowskiego na godność kardynalską  (Kraków, 1604 
w 4 -ce ): H ym eneus Majjaśn: m onarchy D ym itra Iwanow icza etc. i Sa jjaś ni f i 
sze  j  Pani M arynie Carowy M oskiewskiej (Kraków, w drukarni Kobylińskiego, 
1605, w  4 -ce ); L utn ia  na wesele najjaśniejszego i niezwyciężonego m onarchy  
Z ygm un ta  111, Potskieyo i Szwedzkiego^ króla, wielkiego litew skiego książęcia, 
Ruskiego, Pruskiego, Mazowieckiego, Zm udzkiego, Inflantskiego elc., (Kraków, 
1605); Chorągiew W andalinnwa  (1607 , w  4 -c e ) . W  tym poemacie, dobrym 
w ierszem  skreślonym, w ystaw ia bohatera W iślanego, trzymającego chorągiew  
z  fóżnemi znakami, które tlómaozy i opiewa nieszczęścia Polski. Pomijając 
w iersze pochwalne szczególną zw raca uw agę jego tragedyja o polskim Scy lu - 
rusie. Sztuka ta była powielckroć grana na prywatnych teatrach, po dwo
rach szlachty. Główna myślą tego pięknego dramatu jest: „ odwieść od zbytków, 
a  do cnót obudzić.” 1 oryginalnie tę myśl rozwiną! Jurkowski. T rzy stany 
staw ia na oczy: żołnierza, rozkosznika i filozofa. Ze starego św iata daje im 
nazw y: Herkulesa, Parysa i Dyjogenesa dodając przydomek każdemu (polskie
go). Tak więc występował: Herkules polski, Parys polski i Dyjngenes polski. 
Herkules więc po polsku prawi, nie o mitologicznych zmyśleniach, ale sprawy 
rycerstw a naszego, krw aw e i ciężkie rozprawy z Turkiem i Tatarem. W  oso
bie Parysa widzimy zjednoczony obraz polskich ówczesnych rozkoszników, 
pijaków, mlódż zcudzoziemczala, co umiała grać na cytarze, dla rozbicia melan
cholii, skakać po włosku, a najadłszy się w e Francyi pasztetów  i tortów, wraca 
do kraju ^niew ieściała i nikczemna. Ojciec Seilurus, poczciwy staropolski 
.szlachcie, żałując łożonych nań pieniędzy, całą cudzoziem szczyznę, niemieckie-
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mi sztukami nazywa. Dyjogenes opowiada jak się uczył pilnie mądrości i chw a
ły boga swojego. Scilunis w  pierwszej sprawie (akc ie), umiera: djaheł chce 
duszę porwać, ale anioł, że ma dwóch synów dobrych, osłania i w iedzie do 
nieba. Herkules, odziany jako hussarz lampartem, wychodzi'*slroskany ze 
śmierci ojca, zabiega mu Rozkosz w postali dorodnej dziewicy wabiąc go ku sobie; 
staje obok Cnota, przybywa Sława. Herkules odrzuca precz miękką Rozkosz, 
idzie z a  Cnotą, S ław a go wychwala. W ychodzi Parys. Tu Jurkowski, w pro
wadza M erkurego, co mu w ręcza jahlko, aby przysądził jednej z trzech bogiń, 
i ukazują się: Juno, bogata ze złotem, Pallas, mądra z księgami, i rozkoszna 
W enus. Rla okazania większej zniewieściałości Parysa, dodaje w  uw adze Ju r
kowski: „ma być po włosku, albo po niemiecku ubrany z cytarą w' ręku.’ Parys 
na obietnicę W enery, że mu da piękną Helenę, jej jabłko przysądza i gładkiej 
pani oświadcza sie w  słodkich w yrazach, wola muzyki, a rad że przyjęła jego 
oświadczyny, lańezyć zaczyna. * \ le  djably przeryw ają mu tę uciechę, rwąc 
go i unosząc do pieklą. W  ostatniej spraw o, czyli akcie, wychodzi Dyjogenes 
w  sukni księżej i z księgami. N arzeka na zepsiiłle świata, a szczególniej 
Polski: na pijatykę, bójki, podłość i zepsucie szlachty. Rozżalony, chce iść na 
puszcze, gdy 11111 zachodzi drogę Alexandcr W ielki, w ita filozofa i chce go ja 
ką łaską obdarzyć. Dyjogenes gardząc hogacfwy, pragnie (  iko aby ustąpił 
z  miejsca, i nio zasłaniał mu słońca. Kończy dramat Sława, śp ie w a ją ca  pieśń 
pochwalną podobnym Dyjogenesom: Dwa intermedyja przeplatają akta, dru
gie szczególniej dosadnie malując zbytek szlachty, przedstaw ia uiedbałość 
w  wychowaniu i nauce dzieci. Skąpi szlachfic na nauczyciela, bo za tę cenę 
miałby tureckiego konia. „Rędziesz miał za  tę ceno (odpowiada student godzo
ny  do nauki syna), dwa konie, jednego co kupisz, a drugiego w  domu ze swego 
syna.” W Scyluryaie  Jurkowskiego widzimy już pierw iastek dramatu polskie
go, który starał sio odzwierciadlić ówczesną społeczność. W iersz gładki, 
cżysfy język, myśl piękna i szlachetna, staw ia ten utwór w  wysokiej cenie, mię
dzy najwazniejszemi pomnikami sztuki dramatycznej z czasów Zygm unta III.

K . K I. W .
J u r k o w s k i  (S tan isław ), doktor teologii, professor, podkanclerzy i rektor 

akademii krakowskiej w  pierwszej połowie X V II wieku. Protonofaryjusz apo
stolski, proboszcz u św. Floryjana, kustosz opatowski i przy kościele św. Je rz e 
go na zamku krakowskim. Prow izor kollegijum władysławskiego, oraz b ib lio 
tekarz akademii krakowskiej, św iatły i rozsądnie myślący pisarz. Umarł 
w  Krakowie 1656 r. W ydał z  druku: Lachrymae in  fu n ere  S ig ism undi 111 
(Kraków . 1655); W iersz  na  pogrzeb króla Zyg. U l, A n n y  A u s/ry ja czk i 
O ratlofiinebris in  ewet/uis Caciliae Rcnatae Polon, et Siie.c. Reginac (tam że, 
1644, w  4 -c e ); którą Riezauowski w  w ierszu na pochwałę mówców ty licy - 
jańskieh ( Oratores T yliciani), w ielce wychwala. Qucslio theologica tle Sctenlia  
Uei (tamże, 1649, w  4 -c e ) .  F . M. S.

J u r k o w s k i  (G abryjel), w ydał z druku dokładną historyją cudownego obra
zu Najświętszej Panny w  Różanym Stoku, pod tytułem : M orze litości i la sk i 
Roźej przepaściste i t. d. (W ilno, 1767, w  4 -c e ) .

Jurkowski (A . J .) ,  kandydat filozofii, prefekt szkoły powiatowej) w K iejda- 
nach, później w  W ilnie, nakoniec w  Telszach. Urodził się w M ścisław iu w  gu
bernii mohilewskiej, pod koniec zeszłego wieku nauki odbył w  uniwersytecie 
wileńskim, tłómaczył z niemieckiego i francuzkiego rozmaite powieści i sam 
pisał dość udatnie; z tych w ażniejsze są : Hisloryja początku  i postępów poezyi 
w  rozm aitych j e j  rodzajach, przez Browna  (przekład z francuzkiego, W ilno,
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1823, w 8 -c e ); Ju liu sz  albo nierówność losu  (romans historyczny, w  3 -ch  
częściach, tamże, 1826, w  8 -ce ); Jasnow idząca, powieść ’/x c h o k k ‘\  z  niemiec
kiego ( 2 części, tamże, 1826, w 12). Umieszczona ta^że w  D zienniku  W i
leńskim  na rok 1825, w  tomie IH Julija  S. albo skutki kokielergt sr. dzie l A u -  
gus/a  Da/o nie na  (W ilno, 1823 w  1 2 -c e ); Takie są  kobiety, pomieść (tam że, 
w  1 2 -ce ); Zbójca uśpiony, poioieść Sarto ry ju sza , tłómnczona z niemieckiego 
(tam że, 1840, w  2 -ch  tomach, w  1 6 -ce ); Ł ęczycki albo najście Szw edów na  
Polskę, powieść h istoryczna  z  początku  X V I I I  w ieku  (W ilno. 1827, w  1 2 -ce , 
wydanie drugie, tamże, 1843, w  1 2 -c e ). Powieść ta tłumaczona na język 
rossyjski, w yszła w Petersburgu 1830 r. H isloryja  zakonu  rycerskiego Tem -  
plaryjuszów , od założenia jego, a ż  do upadku, od r. 1H 8  do D iii ,  podług  
najlepszych źródeł pokrótce zebrana i krytyczn ie ułożona  (W ilno, 1845, 
w  8 -c e ) . jp\ If. S.

Ju rkO W S ki (M ichał), filolog polski, magister filozofii, rodem z Krakowa, 
nauki kończył w  tamecznej akademii i na uniwersytetach zagranicznych, gdzie 
oddawał się szczególnie literaturze greckiej. Po powrocie do kraju był jirofes- 
sorem języka greckiego i zastępcą prefekta w gimnazyjum akademickićm k ra -  
kowskićin, zkąd powołany przez Tadeusza Czackiego do nowo utworzonego 
gimnazyjum, później Mćeum krzemienieckiego, był tamf.e aż do zamknięcia tej 
szkoły professorem języka j literatury greckiej. Po przeniesieniu liceum do 
Kijowa, Jurkowski otrzym aw szy em eryturę, został w  Krzemieńcu i tam umarł 
przed dwudziestu laty w  późnej starości. Był to nauczyciel gorliwy i praco
wity, zapalony wielbiciel greozyzny i znaw ca jej niepospolity: cale swe żyi ie 
poświęcał tej nauce i z zaparciem się wszystkiego oddawał. Lat kilkadziesiąt 
zajmował sio ułożeniom słownika greeko-polskiego i polsko-greckiego, które to 
dzieło w  bardzo obszernym zakresie przed rokiem 1829 w zupełności ukończył 
i zaczaj nawet, drukować w  Krzemieńcu, W ypadki krajowe niedozwolily mu 
go ukończyć, tak, iź zaledwie tom pierw szy doprowadzony do litery K , obejmu
ją cy  ścisłego druku, w  trzech kolumnach, stronnic 1,168, złożony został w roku 
1830 i znany je st w niewielkiej liczbie exemplarzy, reszte zaś poszła na m a- 
knlalurę. Rękopis lej wielkiej pracy, rodzina zacnego hellenisty przed kilku 
laty pow ierzyła na nowo do wydania p. Zupańskieniu, księgarzowi w Poznaniu. 
Ten zaś, o ile nam wiadomo, pod okiem dwóch tamecznych professorów filolo
gów , w łaśnie zaczął go teraz drukować. Dzieło to, na klerem naukom i litera
tu rze naszej zbywało, bez wątpienia postawi imię autora obok pierwszych eu
ropejskich lexykografóvv i zapewni mu w iecznotrw ałą acz po zgouną pamiątkę. 
Jurkow ski wydal poprzednio z druku: A nlo log ję  grecką  *  różnych  sław nych  
rym o/warców greckich zebraną i pokrótce objaśnioną dla uczniów  g im nazy
ju m  wołyńskiego  (W ilno, 1815, w  8 -ce ); O Demonach czyli genij u szach u fi
lozofów  greckich, w  sto sunku  do d u szy  człowieka. Rozprawa czytana na 
publicznem posiedzeniu wr czasie obchodowej pamiątki ś. p. Tadeusza Czackiego 
d. 15 Lipca 1814 (Krzem ieniec, 1814, wr 8 -ce ). V. M. S.

Jarlów (Iw an  Tym ofiejewicz, P lesezew iez). Z a odznaczenie się w  bitwie 
pod Orszą, otrzymuje w raz z swemi potomkami od Zygmunta u  roku 1526 do
bra Jasw oyny, które uprzednio dzierżył kniaź Miehajło Osowieki. T. 8.

Jaraa, rzeka w  Ameryce południowej, zw ana także Tamatjacuibo, w  dalszym 
biegu Chnnchi, wypływ a z jeziora Rognagnado w  Peru i płynie na północ, gdzie 
wpada do Amazonki, przebiegłszy 136 mil.

J a r t ,  jw /fn, z tatarskiego: ju r t  albo ju rd , jo r t ,  posiadłość, dziedzina i do
mostwo Tatarów, a w  tureckim języku kraj w ogóle zamieszkały. Znaczy tak -
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że nnnłifr! ludów' koczujących. K ozacy dońscy nazyw ają jurtom; okrąg’ przez 
Tatarów zamieszkały, do w ładzy ich stannicy lub m iasteczka należący.

Jnry, ob. Przysięgli.
Jnr.yuyka,usysdyka . Tak nazywano sądy grodzkie czyli miejskie, ina

czej zwane roki, roczki. W iększe miasta pod względem  sądowym dzieliły się 
najurydyki. i dla tego oddzielne były archiw a jurydyk miejskich, gdzie się 
przechowywały księgi są-dowe. Zwano je  także jurysdykam i. Potrzeba ro z -  
różni1’ w yraz ten od jurysdykcji, który oznaczał prawo na kogo, moc na są
dzenie i karanie kogo. l.iywoniyin był także na określenie trybunału lub zgro
madzenia urzedni) iw sądzących. Jurysdykcyją dzielono na duchowną i św iec
ką. Dziś oznacza, w laśeiwW władzę, która mą pewne spory czy  na drodze 
sądowej, czy administracyjnej rozsądzać.

Jłiryj W łodzim itrzow icz, przezw any D oJh oru kim  (l)ługorękiin), książę 
rostowski i suzdalski, a następnie Całej Husi północno-wschodniej, syn W łodzi
mierza Monomaclm, urodzony w  Kijowie r. 1091: na tron wielkoksiążęcy w stą - 
pd r. 11-19, po wygnaniu (zastaw a M śeistaw icza, który (1 1 5 0 ) sam w ygna 
duryja. za  powrotem tegoż znowu do Suzdalu, gdzie r. 1152 rozkazał w e 
w szyslk ł li sw ym  prowiucyjach hialoruskich mianować sichie wielkim księciem 
i wkiótce znów Kijów: opanował i rządzi! w  nim lat 33 W  r. 1117 p rzy 
byw szy nad brzegi rzeki M oskwy, do posiadłości bojara Stefana Kuczki, ożenił 
się z i ego córką, a zachwycony miejscowością, założył, jak powiadają, miast 
Moskwę. Umarł w Kijowie r. 1157, mając wieku lai 60 i pochowany w  cerkw 
Spasa (Zbaw iciela) w Bćreslowic. Żonaty był trzy  razy : pierwszą żoną by -1 
łtrcórka bojara Kucz! i;d ru g ą , córka bana tatarskiego" rAepa. wnuka Osienia; 
trzecią księżniczka grecka Olga, w  zakonie KiilVozyna (zm arła r. 118 2 ). Miał 
11 synów i 2 córki: ltościslnwa, Iwana. Parysa. W asila, W siew ołoda(przezw a
nego ,,W ielkie Gniazdo” ), Jarosław a, Michała, S u  iatoshiwaj'‘A ndrzeja (B oho- 
luhskiego). Bielin i M ścisława. J. Sa...

!uryj W szew olodow icz, ksią że włodzimierski i suzdalski, syn W szew o - 
łoda Juryjew icza, przezwanego „W ielkie Gniazdo”, wnuk Dolhorukicgo, uro
dzony r. 1189. W  r. 1209 pobił na głowę książąt Lzasława W iodzim ierzow i- 
cza i Mielnika, zięcia ('zerm uego (C zerw onego). W  r. 1212 ojciec jego, w iel
ki książę W szewolod. ogłosił go następcą tronu; okoliczn'ó.?c ta uzbroiła brata 
jego, Konstantyna, i siata się powodem wojuj domowej. W  r. 1216 Juryj 
w ziął stroni, brała swego Jarosław a i prowuidzit wojnę z Ms%islaurein nowo
grodzkim i W łodzim ierzem smoleńskiui, po ‘stronic których ffprat" Konstanty 
W szewolodowicz. M ścislaw po razy kilka radzi! Juryjem u zaw arcie pokoju; 
lecz J u r jj  nic zgadzał się, mając zamiar opanować wszystkie księstw a; jednak
że pobitj pod Iiipife£'kicm, zaledwie zdolal schronie'1 się do W łodzim ierza, dokąd 
wkrótce przybyli z wojskiem: M ścislaw, W łodzim ierz i Konstanty. Juryj nie 
w idząc możności obrony, podda! się zwycięzcom. M ścislaw pojednał go 
z  Konstantynem, w ziął dary i zmusił wydalić się do Ilorodcą wołgskiego albo 
Radyłowa, w raz z przyjacielem jego, biskupem włodzimierskim Szymonem 
(mianowanym przezeń r. 1215)'. Konstanty, zostaw szy wielkim księciem wło
dzimierskim, r. 1217 zaw ezw ał do siebie Juryja, ogłosi! go następcą i oddał 
mu Suzdal. Po zgonie Konstantyna, r . aT 219, został on wielkim księciem: 
prowadził wojnę z Bułgarami (nad W ołgi!) i za ło ż tł N iższy Nowogród. N a
stępnie prowadzi! wojnę z Nowogrodem W ielkim i brał udział w wojnie domo
wej miedzy bratem Jarosławem a książętami czernichowskimi prowadzonej. 
Powziąw'.szy wiadomość o napadzie na Iluś Bnte^ó, nie użył żadnydh środków'
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60 obronypaństwa, a kiedy Moskwa była zburzona, oddalił się do prowineyi r ia -  
zańskiej. Po wzięciu W łodzim ierza przez Tatarów , wydał tymże bitwę nad 
brzegam i rz. Siti, w  której zginął (r. 1238). Pochowany w  Rostowie, zkgd 
r .  1239 zwłoki jego przeniesione zostały do W łodzimierza. Cerkiew grecko— 
Tossyjska zaliczyła Juryja w  poczet swych świętych. J. Sa...

JuryJ nan.elowlcz, czyli Daniłowioz, książę moskiewski, syn Daniela 
A łexandrowicza, wnuk Alexandra N ewskiego, urodził się w  Moskwie r. 1281. 
Po śmierci ojca, Perejasław cy ogłosili Juryja swym księciem; ten połączywszy 
się z braćmi, zdobył Mozajsk i w ziął do niewoli księcia tamecznego Światosła- 
w a  Hlebowicza. Po śmierci w. księcia Andrzeja AIexandrowicza, Juryj z księ
ciem Michałem twerskim ogłosił się następcą; wynikła pomiędzy nimi niezgoda 
zm usiła ich udać się na sad do hordy tatarskiej, panującej w ów czas nad Mo
skw ą. Michał otrzymał tu przewagę, a chcąc zmusić przemocą Juryja do po
słuszeństw a, dw ą.razy  zbliżał sic pod Moskwę. W  r. 1307 czynił zabiegi,, 
ażeby opanować księstwo rinzańskie, lecz nie otrzymały one pożądanego sku
tku, gdyż han mianował księciem syna Konstantyna, Jarosława; w etując jednak
że  te straty, zmusił Juryj Nowogrodzian do uznania go za swego księcia; na
stępnie w ezwany do hordy, zjednać sobie potrafił w zględy Uzbeka; otrzymał 
godność najstarszego z książąt ruskich i ożenił się z córką Uzbeka, K onczaką 
(r . 1318 ), na chrzcie ś. nazw aną A gatą. Tymczasem w. ksiąze korzystając 
z  jego nieobecności, opanował Nowogród. W róciw szy z hordy, Juryj przed
sięw ziął zawładnąć Twerem , lecz przez księcia Michała pobity został. Na
stępnie udał się Juryj do Nowogrodu i w  tym czasie, gdy walczy! w raz z N o- 
wogrodzianami przeciwko Szwedom, Dymitr twerski w ystarał sic- dla siebie 
u  hana o godność wielkiego księcia. Dowiedziawszy się o tem, Juryj prosił 
o pomoc N.owogrodzian, potem Pskowian; lecz nie otrzym awszy pożądanego 
skutku, znowu wrócił do Nowogrodu: ztąd czynił wyprawę nad brzegi Newy, 
założył na wyspie Orieszkowie fortecę, dzisiejszy Schliisselburg i zaw arł po- 
koj ze Szwedami, potem wojował z mieszkańcami Ustiuga Zjednaw szy przez 
sw e czyny miłość Nowogrodzian, udał się r. 1322 do hana; w ziął w niewolę 
żonę Juryja, brata Borysa i wojewodę tatarskiego Kawgailyja; Juryj uciekł do 
Nowogrodu i z  wojskiem nowogrodzkiem stanął nad W ołgą, Michał unikając 
bitwy, poradził Juryjemu jechać do hordy; na skutek czego, ułożoną została 
hramota, w  której Juryj nazwany był wielkim księciem, W  tym czasie umarła 
w  T w erze żona Juryja, Konczaka; rozeszła się pogłoska, ze była otrutą i Juryj 
chcąc z tego korzystać, oczernił M ichała w  hordzie, gdzie tenże poniósł śmierć 
m ęczeńską W  r. 1319 Juryj był zatw ierdzony na tronie wielkoksiążęcym; 
r  1320 odtiył wyprawę na Riazań: kusił się o zdobycie Tw eru, lecz otrzyma
w szy  dary, zaniechał zamiaru; r. 1325 zabity przez ks. twerskiego Dymitra, 
syna nieszczęśliw ego Michała. Zwłoki Juryja pochowano w Moskwie, w  cer
kw i ś. M ichała Archanioła. J. Sa..

Juryj Dym itrOW iCZ, książę galicki, syn Dymitra Iwanowicza Dońskiego, 
urodzony w Perejesławiu, d. 26 Listopada 1374 r. Otrzymał od ojca Zwueni- 
gród ' Ruzę; ożeniony był z  córką księcia smoleńskiego Juryja Światosław ieza, 
A nastazyją 1 niał z niej sy n ó w  W asila Kosoja (Zezow atego), Dymitra Ś z e -  
miakę i Dymitra Krasnego (C zerw onego). W  r- 1392 brał udział w wojnie 
przeciwko Nowogrodowi, a r. 1399 odbył wyprawę na Bułgarów, zdobył stoli
c ę  ich Zukotyn, następnie Kazań, Kreraieńczug i z wielkiemi łupami wrócił do 
sw ego kraju. Po zgonie starszego brata swego, w ielkiego księcia W asila D y- 
m itrowicza ( r  1425), ogłoszony był następcą syn jego, W asili W asilew icz
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Ciemny (Ociemniały). Juryj pragnąc sam opanować wielkie księstY.o, nie po
jechał do Moskwy, lecz udał się do Galicza; w szczęła się ztąd wojna domowa 
między stryjem a synowcem; lecz r, 1425 zaw arli pokój i zgodzili się na zała
twienie sporu w  hordzie; rozstrzygnięcie sprawy ciągnęło się p rzez łat 6 i po 
3-cb labach rozejmu Juryj wypowiedział wojnę W asilowi i znów postanowio
no udać się do hordy do cara Machmeta. W ielkim księciem ogłoszony został 
W asili W asilew icz, a Juryjemu dano na dzielnicę miasto Dmitrow. Juryj lę
kając się W asila, wyjechał z Draifrowa i gotował się do w'ojny; wielki książę 
zajął Dmitrow; w  Moskwie w szczęły się zatargi między synami Juryja. W y 
nikła ztąd wojna i Juryj pomknął się do monasteru troickiego. W asili zm uszo
ny był opuścić Moskwę i poddać się Juryjemu, który, jako zw ycięzca, ogłosił 
się wielkim księciem moskiewskim, przeznaczyw szy dla W asila miasto Koło- 
mnę. Ten ostatni zebraw szy wr Kołomnie wojsko, zmusił Juryja do w ydalenia 
się z Moskwy. Lecz niedługo (r. 1434) Juryj znowu opanował Moskwrę, 
w ziąw szy  do niewoli żonę i matkę W asila i wielkim księciem ogłosił się; umarł 
nagle w  tymże (1 4 3 4 ) roku, testamentem zobow iązaw szy miasta: Galicz 
i Zwlenigrod do płacenia wielkiemu księciu daniny po 1,026 rubli. J. Sa...

Jnryj Suriatosiawowicz, książę smoleński. Po śmierci ojca swego Ś w ia- 
tosława Iwanowicza, poległego lv  bitwie nad rzeką W iechrą, r. 1386 (w  cza
sie wojny z L itw ą) w zięty był razem  z blatem Illebem  do niewoli i jako dan- 
nik litewrski osadzony na tronie ojca. W  r. 1395 W itold chcąc opanować księ
stwo smoleńskie, podstąpił pod mury tegoż. Juryj znajdował się w tedy w R ia- 
zaniu; bracia jego w zięci do niewoli, miasto złupione i spalone, W itold ogłoszo
ny został księciem smoleńskim. W  r. 1401 Juryj z księciem Olegiem obiegł 
Smoleńsk; mieszkańcy otworzyli hratny i chętnie dawnego księcia przyjęli 
Uniesiony zemstą, Juryj zamordował W itoldowego namiestnika, księcia Roma
na Bryńskiego, tudzież wielu boja-ów smoleńskich, po stronie Litw y będących; 
oburzył przez to przeciwko sobie obywateli, a gdy W itold pod Smoleńsk pod
stąpił, wielu z mieszkańców pragnęło mu się poddać i za  to śmiercią od Juryja 
ukarani zostali. Odparłszy W itolda, Juryj zaw arł z nim rozejm do r. 1403; 
tymczasem Witold znowu stanął pod Smoleńskiem, przez 7 tygodni trzym ał 
miasto w oblężeniu; nareszcie spustoszyw szy włoście smoleńskie, wrócił na 
Litwę. Juryj w  obawie nowych W itolda naparów , udał się z prośbą o pomoc 
do Moskwy; smoleńscy zaś bojarowie, korzystając z nieobecności nielubionego 
księcia, zaprosili W itolda i oddali mu Smoleńsk, w raz z rodziną Juryja 
Nie znalazłszy w Moskwie spodziewanych posiłków, Juryj z synem swym F ie 
dorem, bratem W łodzimierzem i księciem Symeonem M ścisławowiczem w ia- 
ziemskim. udał się do Nowogrodu. P rzyjęty tu uprzejmie, panował nad 1 3 -tu  
miastami (Rusa, Ładoga i t. d.); w  r. 1406 w róciw szy do M oskwy, został na
miestnikiem wielkiego księcia w  Torżku. Tu się dopuścił najczarniejszej 
zbrodni; zapaliw szy sic bowiem pożądliwością do pięknej i cnotliwej Julijanny, 
żony przyjaciela sw'ego, księcia Symeona wiaziemskiego, gdy nie zdołał je j 
zniewolić ku sobie, zamordował księcia Symeona podczas uczty w  domu swo
im i chciat skorzystać z przerażenia Julijanny; lecz ona porw aw szy nóż, chcia
ła uderzyć w gardło gw ałciciela, ale tylko skaleczyła mu rękę. Juryj, pałając 
zemstą, doDy w szy miecza, dognał nieszczęśliw ą na dziedzińcu, zarąbał w  ka
wałki i kazał wrzucić trupa w  rzekę (r. 1406). Juryj ratow ał się potem 
ucieczką do hordy, następnie błąkał się w stepach, aż nareszcie w  jednym 
z monasterow, prowincyi riazańskiej, r. 1407 życia dokonał. Był on ostatnim
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z  książąt panujących smoleńskich, pochodzących od wnuka W łodzim ierza M o- 
nomneba, R ojaislaw a M ścisławowicza.

Jurysdykcyja kościelna, ju risa ictio  ecclesiaslica, oh. Kościelna j u r y z -  
dykcyja.

Jurysdykcyja, W jczasadi Rzeczypospolitej oznaczała trybunat lub zg ro 
madzenie urzędników sadzących. > ujpowszechniejszyi podział jej: na ducho
w ną i-świecka.

JurysprudeacyJa (z  łacińskiego: ju r is p n u h n lia ) ,  włąściw ie nauka prawa; 
dziś, za przewodem Francuzów, w yraz ten oznacza raczej zw yczaje sadowni
ctw a, na wwrokaeh oparte, tak iż w  sprawach jednorodnych wyrok dawniejszy, 
zw łaszcza w yższych intslancyj dla tego samegc&sądu, lub inslanoyj niższych, 
jest najważniejszym  prejudyhatem.

Jurystów  historyczna szkoła . Jtioyspcudeulfyj* pnw-Stała u Rzymian, sta
nowi ozdobę najśw ietniejszej epoki imperatorów rzymskich: przeniosła imię ce
sarza  Justynijaua, a ziiim tak zw ane Corpits ju r i.t  Homant aż do >cal'ego'śi ta
ta cywilnego nowożylnegp; stanowiła wśród ruin państwa zachodnio-rzyinskie- 
go, wpośród harbarzyin ów i królestw  germańskich, bądź powstających, bądz 
upadających średniego wieku, rozmaite zbiory i księgi praw: otworzyła w w ie
ku XII szkoły prawa w Rononii, która jednem ramieniem pogrążaniem w nieła
dzie, ludom europejskim żyw ioł 'Sprawiedliwości porządku i umiarkowania poda
ła,"drugiem pochód, cywilizacyi w potomne wieki wskazała. Jakoż z miast ital
skich jnrysprudeneyja przeniosła sic najprzód do Francyi, gdzte. pod imionami: 
K ujacyjurza i Donella tek św ietnym blaskiem zajaśniała. iż epokę tr d/.is je sz 
cze wiekiem złotym jurysprmlencyi francnzkiej zowią. Toż w państwie rzym - 
sko-uiemieckiem jurysprudentwja liczne zaprowadziła szkoli prawa, później 
w  głośne w iirersita /es lH erannn  przemienione. W  drugiej połowie ostatniego 
w ieku jurysprudencyja, za pamiętnych panowali F ryderyka W ielkiego i Maryi 
Teresy, zaczęła przygotow ywać w ielkie reformy zawielirzonyeh praw rzym - 
sko-niemieckich, które pod icli nastąpi aini w  postaci ogólny 0I1 Jegishu-yj stanęły. 
Co większa, jurysprudenoy ja wydaniem kodexów Napoleona i zawołanej insty- 
tucyi sjądn k asacy jnego  a w Niemczech, zzjlirzma Francyi oswobodzony eh po
stąpiła krokiem olbrzymim na w yższy nad w szystkie poprzednie wieki stopień 
nauki teoretycznej, przez lak zw ana szkolę hisloiyezną, k tórą Hugo do-samo- 
w iedzy usposphit, a-rsłyniąfie: w Europie imię de S a\igny  do potęgi naukowej 
podniosło. Otóż z glównemi wypadkami temi, łączą się stanowcze momenta 
naukowe jurysprudencyi, sptfśoby wykładania i nauczania prawa (metody L eh r-  
Arlepżk  odnoszące się do czterech w ielkich epok, a w szczególności do staro
żytnej juryspfudenc.yi rzymskiej,-' a,, do imperatora Justynijaua i jm nim, do 
szkoły bonońskiej czyli raczej do szkoły glossntorskiej w ’oskioj, do szkuty hi
storycznej francnzkiej w  wieku XVI, nakoniec do najnowszych szkół niemie
ckich. 7j tyrch, to źródeł powziąśC ' należy pojęcie o istocie juryspriidcnćyi. 
Niemiepjpy jur.ysprudenci stanęli jakoby na barkach prawników fraiicuzidch 
i trzech upłynionyeh w ieków i z tej wysokości zapowiadają nieznaną przedtem 
metodę i harnioniję prawd juryspmdencyjnych i legislatoryjnych. Juryspru- 
deneyja dąży do zająciaiszczylu  między' naukami jaki jej ztytnłu: ju ry s ip rn d e n -  
lia  należy i z celu swojego w  urzeczywistnieniu idei sprnwiedliwoś'/). M ie
dz y daw niejszą szkolą historyczną francuzką wieku X II, a nową jurispruden- 
cy ją  historyczną niemiecką, taka poniekąd zachodzi różnica, ja k a  jest miedzy 
daw niejsza a teraźniejszą metodą historyi powszechnej, że przedtem poprzesta
no na wyliczeniu zdarzeń zewnętrzny eh1,* dziś zaś zgłębiają i opisują wewnę
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trzne osgpiiczne życic narodów. Udziałem szkoły francuzkicj. była hisloryja 
zcvun trzna prawa; udziałem nowej jnrysprudeiieyi historycznej niemieckiej jest 
nietylko hisloryja zew nętrzna, ale nadewszystko historyja w ew nętrzna organi
czna praw i prawodawstwa; jak to przed Hugonem wielki lilozof Leibnitz prze
widział. .Szkoła historyczna niemiecka dopiero świeżo w JatachB1814 i 1815 
po wojnie francuzkicj, przy sporze lileraekim jurysprudenlów  niemieckich o k o - 
dyfikacyje prawa cywilnego, dla całej oswobodzonej rzeszy niemieckiej gło
śniejszą się stała i odtąd nadzw yczajną czynność naukową w  dziedzinie ju ry s -  
prudencyi rozwijać poczęła, ogromny postęp nietylko w  wyjaśnieniu ducha pra
w a rzymskiego i praw gormańsko-nieraierkicli, ale nadto w  sposobie pojmo
wania każdego ogółu praw narodowych i zasad prawodawstwa zrobiła i p rze
wagi swojej 11 i s I (i r y o z ii o -  fi 11 > z o li 0'z n oj w yw ierać nie przestaje, form alny po
czątek tej szkoły tkwi w  slawnem dziełku Snwiniego z r. 1814 (cdycyja 3 -c ia  
z r. 1840): Haber den Her u f  uneerer 'Aeit fu r  Gesetz-gebung u ud H echtsudsscn- 
schaft, tudzież w zaczętych w r. 1815 rocznikach Sawiniego, lui lioina i G oe- 
schena, pod tytułem : 'A eittchrifl fu r  ge, chi elit li che U erb /.* wie* enem  a f(. 
O i )  oiu i stanic dzisiejszym jurysprudencyi historycznej, przekonywa dzieło 
Sawiniego z r. 1830 i dalszych lat pod tytułem: S ije tnn  di s heuHgen R o itn is -  
cjtefl Heehftt w przedmowie, i gazeta literacka (L itterarische s.ri(im g); w B er— 
linie wychodząca z r. 1844. Kamień w ęgielny jurysprudencyi 1 ni y  w meto
dzie wykładania i nauczania prawa. Jurysprudencyja historyczna zaś wycho
dzi z tych zasad : Każde prawo cywilne rzeczyw iste ma swói początek, sw7a 
powody, swe zrodla. Ogół tego prawa stanowi albo przynajmniej m ł t  stano
wić organiczną całość. Jak dawniej tak i teraz żaden ogól prawa nie pow stał 
od razu, tylko w miarę potrzeb i zbiegu okoliczności. Poświadcza to i u iras 
w  Polsce krótka, od d I Maju 1808 r. epoka. Nadto każde prawo rzeczyw i
ste w nieustannym zostaje ruchu. Jest to organizm żyjący, w Którym ciag la 
cośćjibywa, coś przybywa, jedno drugie uznpelnia. Organizm więc ten, pra
wodawstwem zwany, mając sw oj początek, swoj w zrost swe zmiany, a w  każ
dej chwili pewny stan rzeczyw isty , tein-sam em  ma. swą w łaściw ą historyję. 
Z tąd, aby nim władać, potrzeba go zgrnntu, to je s t historycznie poznać. Po
znanie więc prawodawstwa rzeczyw istego, obowiązującego, wymaga metody 
historycznej, takiej, jaką nowa szkoła historyczna niemiecka przedstaw ia. Sło
wem metoda historyczna polega na zbadaniu początku, wzrostu,.Sposobu rozw i
jania się, zmian i powodów tychże, jako też rzeczyw istego stanu i w zajem ne
go związku w szystkich zasad, zw łaszcza sterujących prawodawstwa obowią
zującego. Szkoła, czyli trafniej mówiąc jurysprudencyja historyczna uw ażając 
ogól pewnego prawa za żywotny organizm z przeszłości pochodzący, chce, aby 
potrzeby jego co do w ew nętrznego życia, postępu i zmian, co do praktyki i le — 
gislaeyi, poziiawanemi i zaspokojouemi były przez feoryję jaka z jego żyw iołów  
historycznymi, w ew nętrzne życie narodu objawiających, wypływa. Juryspru
dencyja historyczna, opierając się we wszystkie li zasadach swoich na histo
rycznych momentach, acz niekiedy zabłądziła w  zbutwiałe ułamki zapadłej 
przeszłości, jednak nie marzy, lecz zbija dowolność indyw idualną, która postęp 
organicznego rozwijania się albo wstrzym uje, albo w stecz cofa, albo nazbyt 
przyśpiesza. Ani w sądownictwie, ani w legisłacyi żadnych kwestyj trafnie 
rozwiązywał niem ożna, hez historycznego zbadania, bez poznania prawodaw
stw a obow iązującego przez metodę now ej jurysprudencyi historycznej (ob Bi— 
blijoleka icarezaireka  z r. 1844, W jfstr. 572).
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Jas. Tak się nazyw ają dwie osobne litery w  alfabecie eerkiew no- 
siowiańskim. P ierw sza u dzisiejszych filologów nazyw a się „wielkim ju sem  
druga „małym.” Będąc zam ieszczone w  alfabecie stosownie do wymagań 
owego dyjalpktu, na który po raz pierw szy przetł łączoną była Biblija, ju s y  
smacznych doświadczyły odmian i przekształceń u tych ludów, które następnie 
dyjalekt eerkiewno-słowiański uprawiać zaczęły. Rzeczyw iste ich użycie, 
oraz znaczenie fonetyczne do takiego zmieniły się stopnia, że nowa filologija 
słowiańska, po długich tylko usiłowaniach, odszukać zdołała pierwotne ich zna
czenie w  języku starosłowiańskim. W  roku 1880 W ostokow ogłosił drukiem, 
w  X V II tomie Prac tow arzystw a  przyjaci >/ literatury rossyjsk iej (przy  uni
w ersy tecie w M oskwie) nie w ielką, lecz nadzwyczaj w ażną rozprawę o ję zy - 
ku cerkiewno-słowiańskim, w której ze wszelkiemi szczegółami wyłożył bada- 
n ja sw e o jusach W yw ody jego są następne: Słowianie bułgarscy mieli 
brzmienie nosowi:, zupełnie takie same, jakie dotąd w  języku polskim słyszymy: 
ą, ę. Autor alfabetu słowiańskiego w yraził takowe brzmienie przez osobne zna
ki, ju sa m i zw ane. Tym więc sposobem wielki i mały jus znaczą to samo co 

i f  w języku polskim. W ym awianie tychże winno być nosowe, co sic przez 
to dowonziipże jusy  są używ ane w  starożytnych, najmniej przekręconych rę -  
kopismach i tam mianowicie położone, gdzie Polacy nosowego brzmienia uży
w ają. Obznajmiony z zasadami języka polskiego, łatwo dostrzeże zupełną 

. analogiję między jusami słowiańskierai, a polskiemi ą i p. Jusy mają widocznie 
charakter samogłosek i dla tego podobnie jak  w szystkie samogłoski dyjalektu 
cerkiew no-słow iańskiego, ulegają zmiękczeniu za  pomocą użycia przed niemi 
przydechu miękkiego* Podobne zm iękczenie u ry w a s r  w tedy, kiedy ju s  sa
mogłoska poprzedza. Paw ski, korzystając z  myśli W ostokowa, w  1-ym  tomie 
dzieła swego: P ostrzeżenia filologiczne nad składem  i w łasnościami ję zy k a  
rossyjskiego, w sparł ją  nowemi dowodami przez porównanie z innemi języka
mi szczepu europejskiego. Odkrył on, że w  języku greckim i łacińskim, po
dobnież miał miejsce dźwięk nosowy. Ani ttossyjanie, ani Serbowie, u któ
rych szczególniej był uprawiany starożytny dyjalekt bułgarski, nic nosowego 

. w  wymawianiu swem nie maja; ztąd ju s  niezawodnie utracić musiał w  ich mo- 
■ w ie swój pierwotny charakter nosowy. Jednocześnie zmieniać się zaczęło 

zw olna użycie jego na piśmie; już w  rękopismach z wieku XI: Ostromirowcj 
Ewangelii i Zbornikach Sw iafosłair owych, od czasu do czasu trafiają się nie
dokładności w  używ aniu ju só w , zastępować je  zaczynają przez te samogłoski, 
które w  wymawianiu ruskiem były używane. Z postępem czasu zboczenia 
sta ją się w ybitniejsze i z  początkiem XIV wieku znika w szelki ślad dokładne
go j.i.,ów  użycia; pierwotne ich znaczenie zupełnie zaginęło. Ztąd kiedy 
w  końcu XVI wieku pisać zaczęto g-rammatyki dyjalektu cerkiewno-słowiań
skiego, nikomu na myśl nie przyszło, ażeby ju s y  mieć mogły niegdyś w języku 
nader w ażne znaczenie; niektórzy z ?f*gr«mmatyków całkiem je  z języka 
usunęli. Sam Bobrowski (któremu po wyjściu dopiero z druku jego G ram m a- 
fyh 's ło w ia ń sk ie j stały się*, znane badania W ostkowa) nie był pewny, jakie 
znaczenie ju so m  przypisać należy i pytanie to nierozstrzygiiiętem zostało.

J. Sa..
J a s ,  w yraz łaciński, ob. Prawo; JU5 Gl&Uti, G abellŁG  i t. d., ob. Prawo  

m iecza  i t. d.
Jas cjmmamcatiyain. Tak w dawnem prawie polskiem nazywa się 

przyw ilej, który nadawał starościńskie dobra nietylko staroście, ale po śmierci 
starosty jego żonie aż do śmierci. Było bowiem prawo w yraźne, żeby starostw
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grodzkich i starosiw  pogranicznych (r. 1635 ) nie zostawiano kobietom, gdyż 
:te starostwa były urzędami.

JUS re tra c tU S . z  a Piastów  ściśle trzymano się tej zasady, że dobra ziem
skie nie są w łasnością o^ób, ale familii i dobra mogli sprzedaw ać tylko bezpo
tomni, jednakże na żądanie musiano je  odprzedać krew nj m: to prawo odkupu 
nazywało się j u s  relrachis ; później nie pytano się czy  ma dzieci lub nie, ale 
ju s  retraclus  zostawiono i kr żdy krewny po mieczu, w  ciągu trzech lat 
i trzeci, miesięcy mógł odkupywać dobra. Ju s  reiractus  dopiero w  r. 1768 na 
zaw sze zniesiono.

JUSSieO (Antoni de), professor botaniki w botanicznym ogrodzie paryzkim, 
urodził się w  Lyonie 1686 r. Jego znajomość botaniki otworzyła mu podwo
je akademii nauk w  r. 1711. Ze swoich naukowych w ycieczek po w szystkich 
prowineyjach Francyi, na Hieryjskich wyspach, na dolinie nicejskiej i po gó
rach hiszpańskich, zebrał potężny zbiór roślin. Osiadłszy w  Paryżu, zbogacił 
zbiory akademii licznemi pismami, o kawie i innych rzadkich lub zaeuropej- 
skich roślinach, jak niemniej o psuciu się wody Sekwany w  r. 1731; o kopalni 
rtęci w  Almaden; o wspaniałym zbiorze roślin i zw ierząt malowanych na pa
pierze, złożonym w  królewskiej biblijotece; o dziew czynie bez języka, 
a  wszelako bardzo dobrze mówiącej; o rogach Amona; o skamieniałościacti 
zw ierzęcych i t. p. Jemu się należy Appentii.b  do Tournefort’a i redakcyja 
dzieła lłarre lier’a, o roślinach rosnących w e Francyi, Hiszpanii i w e W ło
szech, 1711. W ydrukowano jego M owę o postępie botaniki, 1781. Do nau
kowych zatrudnień łączył praklykę lekarską, a przed innemi zajmował się ubo
gimi chorymi, którym naw et pieniędzmi dopomagał. Był bardzo zamożny 
i cały po nim majątek odziedziczył brat jego Bernard. Antoni rażony npople- 
xyją, umarł 1758 roku.— J u s s ie u  (Bernard de), brat poprzedzającego, jeden 
z  najsławniejszych botaników X V III wieku, urodził się w  Lyonie r. 1699. Po 
ukończeniu retoryki w  Szkołę jezuitów  miasta rodzinnego, został przez brata 
swego Antoniego przyzw any do stolicy dla dokończenia nauk, a w* r. 1716 to
w a r z y s k i  mu w podróży do Hiszpanii i Portugalii, w celu zbierania roślin, 
która zaszczepiła w nim wielkie do botaniki zamiłowanie. Po powrocie do 
Francyi herboryzował W okolicy Lyonu, a następnie udał się do M ontpellier 
na naukę medycyny. Po świetnem ukończeniu kursów, otrzymał stopie1'* do
ktora i pockął zajmować sió praktyką lekarśkh;’ lecz jego wielka czułość na 
widok cierpień ludzkich, zmusiła go porzucić zawód lekarski. W krótce teł 
nhśtręczyło mu się inne, zgodne z jego upodobaniem powołanie. M iejsce 
Tournefort’a dostało sic Antoniemu Jlissfeu, który Bernarda powołał do siebie, 
gdzie wr r. 1732 został sub-demonstratorem i w r. 1736 otrzymał stopień d c -  
ktora w  fakultecie medycznym w  Paryżu, fila, tym to skromnym urzędzie. Ber
nard Jussieu w yw ierał dzielny w pływ  na ogród botaniczny/ botanikę, a nawet 
na inne Części historyi naturalnej, wpływ, który stanowi w ażną epokę w  rocz
nikach nauki. W  owym czasie botaniczny ogród był pod przewodnictwem 
królewskiego lekarza; co óćzywiśbic nie było na korzyść tego ogrodu, albo
wiem starania około niego, zależały  od mniejŚźego lub w iększego zam iłowania 
w botanice takiego zwierzchnika. To też Chirac, pierw szy lenarz królewski, 
zaniedbał ogród więcej niż którykolwiek z poprzedników jego. Fundusze na
w et przeznaczone na utrzymanie tego zakładu, były na inne cele trwonione. 
Antoni Jussieu poświęcił swoją pensyję na utrzym anie ogrodu, przez Kilka la t 
z  w łasnej kieszeni wydatkował na uprawę roślin. A ponieważ r  .ał obszerną 
praktykę lekarską, przeto w  zupełności pow ierzył Bernardowi starania o ogro—
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dzifc botanicznym. Gorliwość jego wkrótce uw ieńczoną została najpomyśl- 
niejszemi skutkami. Podówczas w  tym zakładzie uprawiano tylko niektóre 
ro ślin ^  aptekarskie, Bernard wprowadził do niego w iele innych przedmiotów 
historyi naturalnej. Niedługo potem BulTon założył gabinet historyi naturalnej, 
który dostatecznie zaopatrzony i uklakśylikowany, został otworzony dla publi
czności. Daubenton został mianowany demonstratorem tego gabinetu Ber
nard osobiście przewodniczył ogrodnikom, zbierał nasiona i sam je zasiew ał 
w  odpowiednio każdemu uprawioną ziemię; głównie jednak zajmow ał sic h e r-  
boryzacyją w  okolicach P aryża. uliociai Bernard nie zajmował śię lekarską 
praktyką, wszelako znał z gruntu materyje lekarska, zw łaszcza od nosząc ą,,się 
do roślin. N aw et dla swoich uczniów  ułożył Traktal, w  którym wyłożył 
w  sposób bardzo prosty własności najużyteczniejszych roślin. H isto ry ja  ro
ś lin  w  oHolicach P art/ia  rosnących , wydana przez Tournelbrt'a (’r. 11)08), nie 
była zupełna; Bernard w  nowem jej wydaniu, r. 1725, zamieścił rośliny przez 
niego podczas herboryzacyj odkryte w  okolicy Paryża, z dodaniem swoich 
w łasnych uwag. To dzieło, jako też postrzeżenia jego, podawane do akademii 
umiejętności, wyrobiły mu miejsce w- tein uezonćm zgromadzeniu, do którego 
grona w szedł w  1725 r. M ając już nagromadzoną niezmierną liczbę szcze
gółów. powziął myśl ustanowienia naturalnych związków, zachodzących po
między siworzoiiemi rzeczam i, a przedywszystkiem pomiędzy roślinami, Roz
ległość przedmiotu nie zastraszyła go, miłość prawdy dodała mu sity i odw agi, 
chociaż do tego stopnia był sk.omnym, ;e,sam nie wiedział o swojej wartości 
i nie śmiał drukiem ogłaszać swoich pomysłów i odkryć. Mało mamy rozpraw  
jego  o pojedynczych przedmiotach, które są wzorem ohserw acyi. W  pierw
szym 1739 r. daje opisanie głószKi (  P/htiaria), mało znanej rośliny wodnej 
i je j organów 'płciowych, które aż dotąd nie były znane. W  r. 1740 napisał 
o rzęśęe (T,emna), w  której spostrzegł analogiję z poprzedzającą. W  r. 1742 
daje poznay'kwiaty żeńskie, dotąd nie postrzegane, pewnego gatunku babki 
(Ł itto re lla  lacuslris). Tego samego roku Bernard Jussieu czyhał rozprawę, 
stanowiącą epokę w  nauce; nim Trembleyr napisał był Il/.ftoryję polifió ir icód 
słodkich, już w przód od dawna Bernard zbadał naturę tych stw orzeń; uw ażał 
prócz tego, że owe mniemane kwiaty i korzenie pewnych ciał morskich są 
zw ierzętam i, takiej samej natury 'jak polipy. Mniemanie (o objaw ione najprzód 
przez Pey^sńnera, następnie zbijane przez M arsigłrego, Jussieu niezbitemi do
wodami utrwalił, a dla zebrania łych dowodową trzy razy odbywał podróż do 
brzegów  Normandyi. Podał opisanie l-dku takich tworów morskich i okazał, 
- e  są tworami drobnych zw ierzątek. Tym to sposobem przenjósł z jednego 
królestw a do drugiego całą klassę istot, tw orzących przejście pomiędzy zwie
rzętami a roślinami, flistoryja akademii z r. 1747, przywodzą doświadczenie 
Jnssieu’go bardzo ciekawe. Od dawna zajmował się okazaniem skuteczności 
amonijakti przejaw ukąszeniu 7. mii i wiele doświadczeń robionych na różnych 
zw ierzętach, przekonało go o skuteczności tego środka; zdarzyło się nareszcie, 
że podczas herhoiyzacyi w  okolicach Montmorenci, żmija ukłuła pewnego mło
dego ucznia, którego on uleczył w p i ł  Lusa (E n u  de Luce), którą miewał p ią- 
g le przy sobie,, a ta woda jest mięszaniiią amonii z olejem bursztynów y'm. To 
w ydarzenie ogłosił w historyd akademii. W ieli.i szacunek miał w e własnym 
kraju i za  granicą; Liuneusz poznawszy' go osdbiście podczas bytności w  P a
ryżu, powziął dla niego’ szacunek i serdeczną przyjaźń. Znając ogromną ilość 
faktó\Vj*ciągłemi obserwacyjami nabytych, Jussieu  niewielką ważność przy
w iązyw ał do metody. Rzeczyw iście uw ażał 011 botanikę, nie jako umiejętność
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nomenklatury, ale jako naukę kombinaoyj, ugruntowaną na głębokiej znajomo
ści cech każdej rośliny. Owoc tylu prac jego byłby ino ze zatraconym, gdyby 
okoliczność nie zmusiła go do ułożenia roślin w edług oaolnych zasad. Lud
wik; XV, w ielki miłośnik nauk, zam ierzyw szy zgromadzić w7Trianon w szystkie 
rośliny we Francyi uprawiane i z nich utw orzyi’ szkółkę botaniczną, polecił 
Bernardowi 1758 r., ażeby je  ułożył w  najstosowniejszym porządku. Podów
czas panował system Linneusza. Heister, w r. 17 JO, przy uporządkowaniu 
ogrodu w Ilelmstaedf, trzym ał sio porządku naturalnego, ale rośliny podzielił 
na drzewiaste i traw iaste, co przypominało system T ourneforfa^ Bernard 
Jtissieu ze wszystkich praw za najważniejsze uw ala ł, układ roślin podług po
dobieństwa największej liczby cech; ale zastanow iw szy się bliżej uznał, że te 
cechy nie wszystkie mają równie ważne znaczenie. Z jego w ykazu domnie
mywać się potrzeba, że 011 największą wagi przyw iązyw ał do kiełkowania 
ziarna i do odpowiedniego sobie układu organów płciowych, czyli najwięcej 
uw ażał na kształt zarodka (em brio), jako tei. na osadzenie pręcików i korony 
kwiatowe, chociaż z tego nie dosyć korzystał dla uporządkowania roślin podług 
rzędów. On ^filii nie uczynił żadnej klassyfikacyi, ale to pewna że podług je 
go myśli utworzono rzędy. Bernard, podobnie jak  l.ineusz, nie wygłosił po
wodów swojego układu, ale tylko napijał po prostu katalog ogrodu w Triauon. 
W szelako Kilka uslępów w pismach jego i .  wykład podany przez synowca 
w  (lerura plaiilarum, jakkolw iek trudno tu w ykazać udział B e rn a rd a ,d o s ta te 
czne są do uznania go za prawdziwego twórcę naturalnej metody. Bernard 
Jussieu był w w ielkich łaskach u króla, ale przez skromność nie umiał korzy
stać z tysiącznych sposobności, i nic,'ani dla glebie ani dla swojej rodziny nie 
zrobił. Egdyjkp nic nie prosił i nic leż od dworu nie otrzymał nawet za po
dróże odbywane do Trianon nie otrzymał wynagrodzenia. l)\va razy jeździł 
do Anglii, z  drugiej podróży w' kapeluszu przywiózł dwa wazoniki zasadzone 
libańskiemi eedrami, z których jeden, już potężuem drzewem w idzimy w  ogro
dzie botanicznim  paryzkim. Bernard ciągle ze swoim bratem starszym  mie
szkał, ktorego śmierć głęboko go dotknęła. Ofiarowano mu miejsce opróżnio
ne, lecz tego nie przyjął, które też zajął Lemonnier. Od tęgo czasu Jussieu 
żył Isamotnie i jedynie dla dopełnienia obowiązkow swrngo urzędu wychodził 
dn ogrodu: ałe wzrok jego do tego stopnia podupadł, że nietylko nie mógł da
lej czynić postrzeż,en mikroskopijnych, ale n aw e t, czytania zaniechać musiał.. 
Poprzestać musiał na rozmyślaniu; w tedy to dopiero począł porządkować ogarom, 
pojedynczych faktów, przytomnych w jego myślącej głowie, zestaw iać rozmai
te cechy rośIinVlw  celu udoskonalenia ich układu. Po* śm ierci, swojego' braia 
starszego odziedziczyw szy znaczny majątek, przyzw ał do siebie^ynow ca An
toniego Waw rzyńoa Jussieu, chcąc, aby tenże uczęszczał na kursa medycyny 
w, szkole paryzkicj. W krótce potem przed sławił (egoż synowca na miejsce 
oprożnione po Lemonnier’ze, który został był pierwszym lekarzem  dwairu. 
Umarł 1777 r. Był nn członkiem akademii berlińskiej, petersburgskiej, upsal- 
skiej, kró]ewrsko-londjńskiogo tow arzystw a, instytutu bonońskiego i t. d.—  
JUSSieU (Józef de)r  brat poprzedzających, członek przybrany akademii na
uk, doktor medycyny fakultetu paryzkiego, urodził sio w Lyonie 1704 roku. 
W  młodzieńczym już ivieku odznaczał s.ie zamiłowaniem nauk, kto ’eini zajmo
w ała sic zaszczytnie eała jego rodzina. Bujną wyobraźnią obdarzony, dla m u- 
temaiyki opuścił botanikę, a dla zatrudnień inżenierskich praktykę lekarska 
W  r. 1735 wybrany został na botanika wypraw y do Peru, wwslanej przez aka- 
demijc dla pomiaru południka. Po ukończeniu prac przez członków tej w yprą—
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w y, Józef de Jussieu nie chciał wracać do ojczyzny, nie zw iedziw szy niezna
nych dotąd okolic tych odległych krain. Znajomość sztuki lekarskiej zape
w niała mu pewne utrzymanie, a Peruw ijańczycy posunęli aż do tyraństwa 
sw oje ku niemu zaufanie i uwielbienie, albowiem nie chcieli go puścić z P eru  
przed ustaniem chorób epidemicznych, w  których jego pomocy potrzebowali. 
Uwolniwszy się od tych uciążliw ych zajęć lekarskich, znów rozpoczął w  roku 
17 4 7  swoje pielgrzymki. W  pośród tysiącznych niebezpieczeństw , zw iedził 
rozm aite dzikie, niezam ieszkałe krainy, robiąc w szędzie postrzeżenia i odkry
cia, których szczątki doszłe do Europy żałować każą tbgo, bo zaginęło. Do
św iadczyw szy tysiącznych szczególniejszych przygód, opanowała go taka 
tęsknota za  rodzinnym krajem, że z tego powodu cierpieć począł częsty zaw rót 
g łow y i kiedy po 36-cio letniej nieooecności w  kraju powrócił do Paryża w r. 
1771, tak dalece jego pamięć osłabła, źe w  żaden sposób nie mógł ułożyć pa
miętników swoich podróży. Jego oukrycia, jego prace, owoc 4 0 -tu  lat poświę
conych naukom, jego zgryzoty, nieszczęścia, wszystko wymazane zostało z pa
mięci jego. Następne życie jego było drzemaniem, członki ciata jego pokur
czy ły  się i nakoniec umarł w  Pary u 1779 r.— JllSSieil (Antoni W aw rzyniec 
d e ) , synowiec poprzedzających, urodził się w  Lyonie 1748 r. W  17 roku 
życia, po ukończeniu nauk w  szkołach lyońskich, udał się do Paryża, w  zam ia
rze  uczęszczania na kursa medycyny. Bernard śtryj jego, Już w tedy zw olen
nik botaniki, mający tylko dwóch współzawodników na całjm  świecie: A dan- 
sona we Francyi i Linneusza w S zw ecyi, dał mu u siebie pomieszkanie w  ogro
dzie botanicznym. S tarzec i młodzieniec pracowali w  jednej komnacie; w ie
czorami młody czytał, Bernard rozprawiał, a przedmiotem rozmowy lub czyta
nia nie medycyna była, ale rośliny. M iędzy zagadnieniami, które zajmowały 
podówczas Bernarda Jussieu, był układ naturalny roślin. Szukał go nawet 
L inneusz, chociaż swoim sztucznym układem bardzo się od niego oddalił. 
W szyscy  pragnęli jakiegoś nowego',' ale naturalnego układu, ale go jeszcze 
nikt nie wynalazł; niektórzy tylko naturaliści po cichu częściowo odgadli go 
i szli za nim. Do tych ostatnich należał Bernard de Jussieu, • zego dowodem 
je st jego znany Cataloguc de Trianon  czyli Ordrei* natnrele. Od młodości 
spoufalony ze wszystkiem i podówczas znanemi roślinami, obdarzony szczęśli
w ą  pamięcią i porównawczą zdolnością, przez wprawę biegły w ujęciu na 
pierw szy rzut oka i ogół cech i stopień ich rozwinięcia, wolny od tej popędli- 
wości, która genijalnych ludzi nieraz zapędziła na błędy i bezdroża, on sam je 
den mógł wynalesć upragnioną metodę i rzeczyw iście natrafił na jej ślady; 
w  starości eśłńbiony fizycznie, ciągle umysł jego jeszcze  czerstw y i czynny 
zajmował się tą metodą. Co w ieczór udzielał synowcowi swoich uwag i po- 
s trzeżeń  dotyczących się tej materyi, które dla jednego były jakoby wieńcem 
kończącego szlachetny zawód, dla drugiego wstępem do nauki. Bernard od 
empiryzinu i praktyki doszedł do teoryi, Antoniego W aw rzyńca teoryja dopro
w adzić miała do botanicznej praktyki. Nie opuszczając medycyny, skłonił się 
w ięcej do botaniki i po obronie rozprawy: A n  oeconomiam animalem inter et re -  
getalem analogia, 1770, uzyskał stopień doktora medycyny. W  tym samym 
prawie czasie, professor botaniki Lemonnier, który jako pierw szy lekarz Lud
w ika XV, nie mógł pełnić regularnie swoich obowiązków i zażądał w yręczy - 
ciela. Bernard przedstawił synowca swojego^ Butfon go przyjął, a król nie 
był temu przeciwny. Tak nagle, a niespodzianie posadzony na katedrze, z któ
rej miał głosić w  stolicy najw yższe prawdy, a z botaniki znal tylko zasady 
i ogólniki, musiał wieczorami gorliwie uczyć się tego, co miał jako professor
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nazajutrz z  katedry głosić. W szakże w  krótkim czasie stanął na równi ze  
swoim obowiązkiem, a po kilku latach byl już panem położenia. W  r. 177a 
nie napisawszy nie prócz rozpraw y inauguralnej, stanął na liście kandydatów do 
akademii nauk umiejętności, a f je g o  Memaire su r la fam ile des renoneules 
(1778), poprzedził wybór jego i usprawiedliwił go. Po napisaniu dopiero tej 
rozprawy, Jussieu, jak  sam powiada, uczuł się po raz pierw szy praw 
dziwym botanikiem i od tego czasu poświęcił siev w yłącznie botanice. 
Gdy stryj jego ociemniał, on przyjął kierunek ogrodu botanicznejgo-, do którego 
coraz nowe a nieznane gatunki roślin nadsyłano. Zasady, podhig których upo
rządkował rośliny w  ogrodzie, ogłosił w r. 1774 w  Pamiętnikach akademii na 
uk. p. t.: E.cpositinn non cel orilre de pianies adople dans la dem nnstra-
tion du ja rd in  royal, gdzie rozwinął ogólne myśli o układzie, o którym tylko 
mimochodem nadmienił w  rozpraw ie o jaskrach. W  r. 1778, rozpoczął dru
kowanie dzieła: Genera plantarnm  secundum  ordines naturales dispostla  etc., 
które 1 5 -e  miesięcy trwało. Dzieło to było wypowiedzeniem i zastosowaniem 
myśli od dawna krążących, o układzie roślin; nieocenione należycie w e Fran
cyi, która wkrótce stała się widownią zaburzeń, uznane za granicą, stało się 
dziełem powszechnem. Genera, chociaż pośrednio, wpłynęły także w  pewnej 
cząstce i na zoologiję, gdyż wiadomo, że Cuvier przed postawieniem zasad 
klassyfikacyi zwierząt,*"dłngi czas rozmyślał nad klassyfikacyją roślin. W ten
czas kiedy imie Jussiou’ego rosło w  obcych krajach, on w e własnym starał się 
w  cichości i niepostrzeżony, •-przebyć okropną epoko po 10-m  Sierpnia. Od r. 
1790 w ystarał się o najniewinniejsze zatrudnienie publiczne, o zawiadyw anie 
szpitalami; później pod pozorem zatrudnień urzędowych, uwolnił się” od obo
w iązku uczęszczania na obchody obywatelskie, od dekad i od warty. Kiedy 
w  r. 1793 ogród królewsko-botaniczny zreorganizow any został i otrzymał na
zwo muzeum historyi naturalnej, i gdy professorowie tw orzyli, pod nazwiskiem 
rady zarządzającej, małą w szechw ładną oligarchiję, w tedy, chociaż Dauhenton 
był najprzód mianowany dyrektorem, Jussieu za raz  po nim nastąpił r. 1794; 
a  rok jego zarządu odznaczył sio utworzeniem biblijoteki, w yłącznie poświęco
nej historyi naturalnej. Nie poprzestając na tem. i e  wyrobił postanowienie 
utrwalające ten pożyteczny zakład, Jussieu sam zajął się szperaniem pomiędzy 
zbiorami hihlijofecznemi po zniesionych klasztorach, dla w ybrania lego w szyst
kiego, coby jego towarzyszom  i jemu mogło być przydatnem. Tym sposobem 
rzucił podwaliny zbioru, który z czasem pod biegłymi bibliotekarzam i stal się 
wzorem w szystkich na św iecie biblijotek naukowych, W  pierwszej klassie 
instytutu odzyskał krzesło, które był utracił przez zniesienie akademii; był p re- 
zydujacym w  tym instytucie; potem, kiedy Bonaparte, członek akademii nauk, 
zoslał w  r. 1798 prezesem, Jussieu przeszedł na w ice-prezesa. Tlresztą da
w ał on niezły przykład kumulacyi urzędów. Oprócz katedry botaniki, na któ
rej zasiadł przed r. 1804, potrafił zapewnić sobie katedro materyi lekarskiej, 
w  fakultecie paryzkim; a ponieważ wszystko było naprzód ułożone, to też gdy 
konkurs ogłoszony został i jego kandydatura, w szyscy inni cofnęli swoje po
dania. W r. 1808 przypomniał się cesarzowi, który go osobiście był poznał, 
jako swego niegdyś w ice-prezesa, i otrzymał nominacyjo na dożywotniego 
radcę uniwersytetu cesarskiego. Ludwik X V III przekształcając uniw ersytet, 
wykreślił imię Jussieu’ego z listy  radców, a nie wpisał go na listę członków 
rady królewskiej oświecenia publicznego (1 8 1 5 ). W  siedm lat potem, pod
czas rozwiązania i reorganizacyi szkoły lekarskiej, utracił katedrę. W  r. 1826 
opuścił katedrę botaniki w  muzeum, na korzyść swojego syna A dryjana de J u s -



Jnssien — Ju?ieua

■sieii; a kiedy w  r. 1830 lipcowa rewolucyja zapewniała w ynagrodzenia nie
sprawiedliwości przez resfauraeyję [lopelnionych, on nigdzie nic przedstaw ił 
żądań swoich. Nąglo leż począł podupadać na siłach tak fizycznych jak i mo
ralnych. f a le  tez zajęcie jego umysłowo ograniczało sic na tem,' że sohie ka
za ł zdaw ać sprawę z prac przez drugich dokonanych, jako też na układaniu, po 
łacinie, ąwoirh dawniejszych najgłówniejszych wypadków ohśerwacyi. Je sz 
cze marzył o nowćm wydaniu: Gencra plaitlarum, przerobionych podług obe
cnego mu stanu tej umiejętności. Lecz jak latwro domyśleć sięą^w tej pracy, 
nieskończenie nad jego siły, powoli postępował, a nowe postępy ciągle go w y
przedzały. * jednakże długo je^zoze bawił się tą ułuda starego wieku. Gdy 
ju ż  zupełnie .ociemniał, lnhii bawić sic rozpoznawaniem roślin przez samo do
tykanie i było,,to dla niego malutkim tryjumlem,-gdy mu sic udało. Umarł 183t> 
r. Adryjau Bogumił ogłosił historyczną. w iadomość o Am. W aw rz. de Jussieu, 
w  Anna/es t/es Sciences nahtrel/es, z  Styez. 1837 r.; a następnego roku F lou- 
fens miał mowę, nu jego pochwalę na posiedzeniu akndemii nauk. Oprócz dzieł 
wyżej wymienionych, ogilosii od r. 1798 do r. 1830 wiele rozpraw w Moczni
kach i Pamiętnikach m uzeum . Roczniki m uzeum  zaw icrają jeszcze jego: Me.-  
moires su r  le Musenrnd'histoir* nalurtlle de Parts, od jego założenia w r. 163$ 
a w  J/f 'iioires de la societć royale dr medec/ne, 1783, podał wyjątek z pracy 
Cnsssona o roślinach baldalszkowych. W y  ielkim D idionair ' des Sciences 
naturelles , zamieścił w iele artykułów o lamilijaeh i pospolitych nazwach tych
że roślin. Oprócz togo wydał: Rapport tl. t u  a des commissaires chart/es par  
le rot de Pe.ramen du mayntdtsmt; tuiimal, Paryż, 1784; Dlscours d tecole de 
medrcine, Paryż, I HOti: Memoire. su r  les rapporls e:rislan/s < itre les earacteres 
des plantes ęf leurs re i/u s . 178(5; M»/<? su r U calice el la corollt 1813; AAlice 
su r  teęrprdilion d la Aourrlle-IIo llandr, enlreprise pour des rćchereches de 
yeoyraphie. el tfh /slo ire naturelte, 1804.

JUSSiCU (A dryjan de), syn-Antoniego W aw rzyńca, urodził się w Paryżu 
1797  r., rozpoczął zawód swój naukowry na fakultecie lekarskim, poświęcając 
się szczególniej naukom przyrodzonym. Otrzymał stopień doktora medycyny 
po obronie rozprawy: lit euphorbiacearum yenerihus el riribus, treści więcej 
botanicznej jak lekarskiej. W r. 183(5 Jussieu wszedł do muzeum historyi na
turalnej na miejsce ojca swego, który został członkiem honorowym, a w  r 1831 
otrzymał krzesło w akademii nauk. Umarł w Paryżu 1853 r. Jussieu przy
służył się nauce w ielą ważnemi pracami,, zamieszczonymi w pismach zbioro
wych tudzio,: monogralijami, z któryu h na sezególną uwagę ze sługują: R u ta -  
ceae, Paryż .1835; Meliaceae■ 1830: Matpiyhiacear, .1843 i t. d. Dzieło jego: 
W yk ła d  początków botaniki, wy szło w przekładzie polskim, dokonanym przez 
dra T. Chałubińskiego, W arszaw  a, 1849. TU. WV*.

Jussieua (Jussiaea, Uin.J, rodzaj roślin z rodziny wiesiolkowalyeh ( Ona-  
yrarieae, Jo ss .j, S-pręeikowej gromady Uiimenszowej i l -słupkowego rzędu, 
tak został przezw any przez genijalnego botanika szwedzkiego Funneusza, na 
uczczeni^, pamięci sławnego twórcy układu przyrodzonego roślin Jussieu’go. 
Jak  Gronowijusz, Ilollender, na początku przeszłego wieku ku pamiątce Uiu- 
neusza przezw ał jeden rodzaj roślin Uimiea (ob.) ( Linaea) ,  tak znów Uinne- 
usz uwiecznił pamięć francuzkiego botanika nazw ą Jussiaea. W szystk ie ga
tunki tego rodzaju (a  jest ich 4 8 ) są roślinami trw atemi, zielneinj) niektóre 
tylko podkrzewami, rosnącemi jio miejscach w lgotnych i hagnistycli w  połu
dniowa i i północnej Ameryce. Mają liście naprzcm ianlegle, a kwiaty na szy— 
pułkach pojedyńcze, z kątów liści w yrastające, żółte,i rzadko białe, nieco do--
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naszych wiesiołków (O cn o th era K.) podobne. Rośliny Ie nie mają żadnego 
użycia, a godne są tylko wspomnienia z przyi zyny swej nazw y. F. Be.

JaSSUf, -generał francuzki \v 'Algieryi, miał sic urodzie1 r. 1807 na wyspie 
Elbie, i przy przeprawie na nauk^ do Florenoyi, zabrany byt przez funetań- 
skich korsarzy; w edhig ' innych zaś, urodzit się w południowej Francyi, i w 5 -m  
roku życia z nadbrzeży Prowam-yi porwany przez korsarzy tunelańskiełi. To 
lylko pewna, że o rodzicach swii h m IN rR  i że młodo przyprowadzony został 
d < Tunis, gdzie go hej zakupił dla pięknojaii kształtów i oddał do haremu swych 
kobiel, by go na muzułmana wychował1-. Dorósłszy, umieszczony zÓktat 
w gwardyi przybocznej beja, na którćm lo stanowisku zaw iązał miłostkę z j e 
go córka Kabura: leez gdy ta odkrytą przez beja została, umknął r. 1830 na 
pokład bryku Croueuzkiego, klory ‘go do Algieru odwiózł, gdzie wstąpił do 
służby francuzklej i w  niej się tak dalece odznaczył, że mu dano miejsce kapi
tana,1 w nowo-utworzonyin korpusie jazdy krajowej, w  spahteaeh. Tu w iel
kie poroży! zasługi, nielylko przez męzlwo swe i zręczności, ale nadto przez 
do)'ładną znajomość stosunków miejsftow\ cli i w ph w na Lrajoweów, mianowi
cie przy wzięciu (tony w r. 1832. W  r. 1830 zadał stanowczą klęskę A bd- 
el-Kaderowi podi za,s w ypraw y na Tłemocen. za co bejem Konstantyny miano
wany, lubo urzędu togo uie objął, gdy wyprawa na to miasto w  lis topadzie  
1830 r. spełzła na uiczem. W  r. 1837 udał się do Paryża, gdzie podziwiano 
mązką jego postawę i piękność. Ku końcowi 1837 r. wi Jjjcił de Algieryi,!-gdzie 
zostat kapitanom oddziału spahisów, następnie dowodził strzelcami ( chanseurs 
d' Afu</ue). później pułkiem lekkiej k:iwalCnl, aż w reszcie otrzymał komendę 
Całej jazd) nieregularnej. Pod zarządem  Bugeaud’a, który gor'cenił i pb bitwie 
pod lsly  generałem mianował, w yruszał on w  pole przy każdej niemal w ypra
w ie i wielce-się do podboju kraju przyczynił. W  r. 1845 p rz\hy l znowu do 
Paryża, przeszedł na wiarę chrześcijańską i ożenił się z panna W eicher, sio
strzenicą, generała Guilleminot. Napisał nader ważne i ciekawe dzieło: S u r  la 
yuerre en A /ritju r  (AIgior, 1850} z doświadczenia własnego czerpane.

JllStC (Teodor), historyk belgijski, urodzony 1818 r. w B ru x e lli, ' sekretarz 
Kommisśyi centralnej wychowania, autor w ielu dzieł o historyi Belgii i Francyi, 
jako to: l lh to in  el"mentaire el popu/alre ile la Belgi gne (B ruxella, 1838); I l i -  
ątaire jtapulnire de la rrnolulion frauęaiee  (1 8 3 9 ). du  Fnnsu/al el de 1’Kmpiire 
(1840); Frecie de fltleloire du m oyen uge (5  tomów, 1848); Hielotre dc la re-- 
Tolulion belge di '7 9 0  (1 8 4 6 ); Char/^magnt (1 8 4 6 ) i ki'ka innych

J u s te -m ilie a , w yrażenie lYancuzkie, dosłownie: u-Jaścitry środek, zn.Wżk 
zachowanie słusznej miary pomiędzy frslateczmfsciami, czyli drogami krańco- 
wemi. W  polityrte!w yrażenie to rozpowsczechnilo sic głównie po rewołucyi 
lipcowej w e Francyi kiedy organa Kudw ika Filipa zaczęły  powtarzać, ż e sż c z ę -  
ście Francyi polega na zachowaniu drogi pośredni ej ('czyli /usle-in/l/eu; nada
wano mu następnie wartość bądź dodatnią, bądź ujemną, w  każdym razie lo pe
wna, że lej chwiejącej się zasadzie przypisać należy upadek dyna.si.yi lip
ców'ej.

J l lS ty c y ja  (Ju.slic/n  M  albo JuntynkOj rodzaj roślin krzewfaswclŁ bardzo 
liczny w  gatunki, z  krajów m iędzyzwrotnikowych pochodzący, dla pięknosći 
swychTkwuatów od dawna po naszych cieplarniach a niekiedy i mieszkaniach 
pielęgnowanym bywa. j i  przyczyny kwiatów  lejkow ato-dw nw argow ych, dłu
gich, ziejących, pręcików 2 -ch , olśłupku pojedyńczym, rośliny te n a l e ż ą  do ro
dziny rozilzieńcowatycli (Acam haceae, R. B r.), gromady drugiej, rzędu 1 -go  
Linneuszow ego. Do najozdohniejsżych gatunków należy: Justicia  cocctnea
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Aubl., z Kayenny pochodząca, o kwiatach pięknych pąsowych, w  gruby i długj 
klos na wierzchołku ułożonych; Justicia <juadrifida Vahl., z Nowej Hiszpanii, 
o kwiatach pąsowych, w  klos rzadki ułożonych, wytrzym ująca w  cieplarni 
umiarkowanej, a naw et na lato i do gruntu w ysadzić się dająca; Justicia  fu r  ca
ła  Jacq. allio G endarussa fu r  cala N ees., z  Ameryki południowej, o kwiatach 
białych, purpurowo zarumienionych; Justicia  gendurussa  Lin. albo G endurus
sa  ru lyaris  N ees., z Indyj W schodnich pochodząca, o kwiatach drobnych żół
tych i purtiurowych; Justicia  in fundibuliform is  Lin., albo Crossandra in fu n 
dibuliformis N ees., z Indyj W schodnich, o kwiatach wielkich, szafranow o- 
żółtych; w reszcie Justicia firacleolala Jacą., J. carnea  Lind]., J. lucida  Andr., 
J. salicifolia Blum., J. crtstata  Jacq. czyli Aphelandra crtstata  R. Br., J. pieta 
Lin, pzyli G raptophyllum  hortenst N ees., J. Adhadota Lin. czyli Gendarussa  
Adhaaola  Stend. i w. i. Nakoniec Justic ia  Ecooleum  Lin., której ojczyzną. 
Indyje W schodnie, gdzie prawie przez cały rok kwitnie, a kwiaty ma m odra- 
w o-żółtaw e lub czerw onaw e, dostarcza lekarzom indyjskim korzenia, którym 
leczą dnę (a r th r itis ) , liś.cmi zaś trudne moczenie, cierpienia kamieni moczo
w ych, kaszle długotrwałe i zastarzały gościec (ih cu m a tism u s j. Justycyje 
pielęgnują się w  cieplarniach o 15 stopniach ciepła; lubią ziemię tłustą, liścio
w ą; rozm nażają się rzadko z nasion lecz pospolicie z sadzonek i kwitną bądź 
p rzez lato, bądź na wiosnę, bądz też prawdę przez cały rok. F. Be.

JllStycyja, U  Rzymian Justitia , bogini sprawiedliw ości, u Greków zw ana 
już to A strea , już Temis, już Dike, ukazuje się na monetach rzymskich często
kroć w  postaci dziewicy z dyjadeinem na czole, z mieczem, szalą lub czarą 
(znaczącą sumienność) w  jednej ręce, a z berłem lub laską w  drugiej.

Justycyjarnsz, urzędnik polityczno-sądowy w  Galicyi, wykonywał czyn
ności sędziego powiatowego. Był to urzędnik examinowany i prawnik skoń
czony. Justycyjaryjusze exystowali wr Galicyi do końca W rześnia r. 1855 to 
jest aż do reorganizacyi w ładz sądowych. Stosunek ich do dominijów określi
ła w ładza obwodowa pod d. 12  Kwietnia 1787 r., jako też intymat appellacyj- 
ny z d. 19 Stycznia 1801 r., którym wzbroniono tymże przekraczać zakres ich 
obowiązków. Bliżej stanowisko ich w'zględem dominijów oznaczono r. 1838. 
Była to niejako pierw sza instancyja, nader ważna w  kwestyjach poddauczych. 
Z  organizacyją 1855 r., zwinięto urzędy justycyjaryjuszów, m andataryju- 
szów  i komorników, a wprowadzono sądy powiatowe 1 notaryjaty. E.

J u s t y n  (św ięty ), ob. Apologeci, Obrońcy w iary  i Tryfon.
JUStyn, M arcus Jus lin ianus, zw any także M arcus Jus linus Frontinus, hi

storyk rzymski, ży ł prawdopodobnie w III czy IV wieku po Chr. w  Rzymie, 
lubo niek* jrzy  żyw ot jego odnoszą do czasów Antonina (r. 150 po Chr.), jest 
autorem wyjątku z zagubionego w ielkiego dzieła historycznego Trogusa Pom- 
pejusa, Galijczyka, kto y żył za panowania ,Augusta i w 44 księgach obszer
nie skreślił Dzieje powszechne , od najdawniejszych czasów począw szy, 
a w  szczególności dzieje macedońskiego króla Filipa i panowania macedoń
skiego, od 7— 41 księgi, i z  tego powodu nadał dziełu swemu tytuł: H istoriae  
Philipptcae. P ierw otne owe dzieło, o ktorego objętości sądzić możemy z  tak 
nazwanych prologów, czyli spisów treści pojedynczych ksiąg, zaw artych zw y
kle w  wydaniach Justyna, w cześnie już zaginęło, może dla tego, że w yciąg  
w  podobny spOa’ib ’ak główne dzieło utytułowany i podzielony, traktując w  ści
słości i skróceniu o starożytnej historyi, bardziej się rozpowszechnił i mniej po- 
trzebiłem do w ykładu czynił tak ogromne rozmiarem dzieło. W szakże mimo 
wleiu zboczeń u Justyna, mianowicie w  opisie dziejów  żydowskich zaw artych.



Justyn — Justyrijar I >5t

» które wnioskować kazą o dosyć mętnem źródle, z ktorego byiy czerpane, stra
ty pomienioncch dziejów wielce żałować należy. W ykład Justyna samego nie 
jest bez zalet i dosyć gładkim, chociaż brak w  nim prostoty w yrażenia i po
prawności. Prócz pierw szego druku (Rzym , 1470) i dawniejszych wydań 
Graeviusa (czw arte  wydanie, Ley^a, 170.1) i Abrahama Gronov (2  tomy, Ley
da, 1719— 176 0 ), wymienić najeży, z dawniejszemi kommentarzami w ydanie 
Frotschera (3 tomy; Lipsk, 1827— 28), w ażne pod względem krytyki Diibnera 
i Jotianneau (2  tomy, Lipsk, 1838) i szkolne wydania: Benecke’go (Lipsk, 1 8 3 0 ), 
Fittbogeida (Ila lle , 1835) i Harfwiga (Brunświk, 1852).

J u s ty n  Z  IffieCflOWa, kaznodzieja zakonu dominikanów, zw any inaczej 
Miechoieilą, sprawował urząd kaznodziei po rozmaitych klasztorach .(sw ego 
zgromadzenia, najdłużej w  Krakowie, gdzie umarł w r. 1689, zostaw ił w  dru
ku następne dzieła: 1 ) Virgo tieneranaa (Kraków, 1670 roku), w  niern w ylicza 
autor uczonyrii i świętych zakonu kaznodziejskiego. 2 ) R osa m ystica  (tam 
że. 1669). 3) Rozpraw a o Ewangelii s. M ateusza  (3 tomy).

Justyna (św ięta), panna i męczenniczka, od błogosławionego Prosdocyma 
ochrzczona, gdy w  w ierze Chrystusowej statecznie trwałą, za  prześladow ania 
Dyjoklecyjana, a podług innych za  Nerona, z rozkazania Ma-iymijana rządzoy, 
mieczem przebita, odniosła koronę męczeńską, w  Padw ie około r. 304. W  r. 
1177 wynaleziono je j relikwije i złożono w  kościele wybudowanym na je j 
czescy około r. 453, przez Opilijona, konsula. W  r. 1417, w  klasztorze be
nedyktynów, do którego należał wspomniony kościół, zaprowadzono reformę 
zakonu ś. Benedykta, która rozszerzyła się wkrótce w  wielu krajach włoskich, 
pod nazwiskiem kongregaeyi świętej Justyny Padewskiej. Ś. Justyna, równie 
jak ś. M arek, jest patronką W eitecyi, w izerunek jej znajdował sle na mone
tach tej rzeczypospolitej. W  temże mieście wznosi się wspaniały kościół pod 
wezwaniem ś. Justyny, dokąd senat wenecki udawał się w  processyi dnia 7 
Października, dla złożenia dziękczynień Bogu za zw ycięztw o odniesione 
w  tym dniu przez chrześcijan nad Turkami, w  zatoce Lepante, pod dowódz
twem Bon Juana Ausiryjackiego. Kościół obchodzi pamiątkę ś. Justyny dnia 7 
Października. L. R.

JU S iy n ija n  I, cesarz byzantyński, od 527— 565, urodził sie r. 483 w T ra -  
cyi, z rodziny słowiańskiej i zw ał się po słowiańsku Uprawda W stąpił d. 1 
Sierpnia 527 r. na tron po stryju Justynie I, który w yniósłszy się z prostego 
chłopa na cesarza, wychował go i następcą gwym, a od 1 Kwietnia 527 roku 
współrządzcą państwa mianowani. W ielki na Justynijana w yw ierała wpływ 
żona jego Teodora, niegdyś aktorka, kobieta piękna i uzdolniona, ale zarazem  
zalotna i namiętna aż do zgonu, który nastąpił w r. 548. Ona to głównie pod
burzała go do długich lubo bezskutecznych usiłowań połączenia opornych rno- 
nofyzitów (ob.) z Kościołem prawowiernym: niemniej też straszliw y rozruch 
fakcyj woznioow arenowych (gonitw ), które, gdy Justynijan spory ich gw ałto
wnie chciał przytłumić, tronem jego zachw iajy i dopiero przez B elizaryjusza 
krwawo zgniecione i uspokojone zostały, był ponieKąd dzietem Teodory, przez 
łaski jakie św iadczyła stronnictwu błękitnych (ob.). W ładza Justynijana sze 
roko się rozpostarła na zew nątrz, za  spraw ą wielkich jego wodzów B elizary - 
jusza i Narsesa. Na W schodzie w praw dzie trzeba było kilkakrotnie okupy
wać się o pokój od króla perskiego Kosru Nuszirwana; na Zachodzie za  to, 
Belizaryjusz po rozbiciu r. 534 i 535 państwa W andalów, przysporzył cesar
stw u dzierżaw  zajęciem Afryki, Sardynii i Korsyki, a po zwaleniu państwa 
Ostrogotów, dopełnionego r. 553 przez Narsesa, po długich przez B elizaryju-
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sza rozpoczętych wojnach, przybyły dla Byzancyjum SyoyJija w raz z Ilałiją 
Odbito także r. 550 na W issygotach cześ‘c w ybrzeży hiszpańskich. Najwięk
szy pozyskał sobie jednak Justynijan sławę, dziełem stale wpływowein u a f rw a -  
łoSĆ prawodawstwa rzymskiego, tak zwanym Kode.rem Jitz/ynijańakim , ułożo
nym przez Tnbonianusa i innych w  latach 528— 533, z połączenia ksiąg ln x ti-  
luciones, Pandeklón> i Kndewu konslylucyjnego, a w r. ;>35 i A'oii-rllóm, które 
w szystkie później objęto w jedno, pod tytułem: Corpus j i i n s  ririli.\- (oh. 1’rairo 
m ym skie'). ‘Namiętność budownicza Justynijana była powodem niezmiernego 
nowiększcnia. ciężarów podatkowych. W szakże budowle Ic służyły nietylko 
za ozdobę kościoła, gdyż w samym Konstantynopolu zbudował 25 nowych 
kościołów, a między niemi wspaniałą bazylikę .ś. Zofii (dziś meczci Ija-Sofia) 
przez 10,000 robotników, ale nadto wykonano je  i na korzyść i potrzeby pań
stw a, jak mianowicie szereg  tw ierdz i warowni zabezpieczyć mających g ra 
nicę północna i wschodnią. Szczątki starożytnych pojęć i nauk znikły za Ju -  
stynijaiia, z zamknięciem nowoplafońskich sal naukowych w Atenach, jak i ze 
zniesieniem konsulatu w r. 541. 7,marł w ładzca ten dnia 14 Listopada 565 r.,
w  8 mie‘sięo\ po śmierci Belizary jusza, który ji&Śzczfe bronił stolicy r. 550 od 
najścia Bułgarów i Durniów, a któremu ku końcowi niewdzięcznością się od
płacił. Do rozli-znych o charakterze Justynijana zdań. nie mało przyczyniły 
się różnice w otw artych i tajemnych dziejach jego.panowania, przez Prokopa 
■spisanych, zaw arte. Bezwątpienia posiadał 011 umysł skłonny do nauk', do 
kształcenia się, że oddawał się pracy i zaprowadzić pragnął porządek w pań
stw ie; obok tego jednak widzimy w  nim brak wytrwałości, próżność i clici- 
vość. Miano W ielkiego, jakie 11111 niektórzy nadają, zaw dzięcza 011 glow nie 

czynom mężów, którzy mu służyli i panowanie jego uświetnili. Po nim nastą
pił synow iec jego Justyn II.

JU S Z y ń sk i (M ichał Hieronim ),.biblijograf polski, urodził się w r 1760 we 
wsi Gniazdow ie, w dawnym powiecie lelowskim, dziś olkuskim, d<} szkól cho
dził w K rakow ie,''gilzie po ukończeniu akademii otrzymał stopień doktora filo
zofii; potćm zajmował sio wychowaniem synów' w  domu Jordanów i M orszty
nów;' następnie obrał sobie stpu duchowny i w r. 1785 został kaptanem, lecz 
nic jezuitą, jak  mylnie utrzymywano, gdyż miał w tedy lat 13, kiedy to zgro
madzenie było skasowane. Jakiś czas hawił na dworze księcia prymasa Po
niatowskiego wr W arszaw ie. Tam mając sposobność uczęszczania do liiblijoteki 
Zaluskii h, nabrał upodobania do biblijog.rafii i do zbierania książek polskich. 
W tedy  poznał się z Tadeuszem Czackim i Ossolińskim, krórzy lirali go z sobą 
w w ycieczkach literackich po kraju. Jeździł z nimi Juszyński i zbierał dla 
nich stare dzielą i rokopisma, które umiał odkryć po klasztornych i kościelnych 
bibłijotekach, nio zaniedbując przy tej sposobności pomnażali i swoje pod tym 
względem  zbiory. W  r. 1789 mianowany professorem w  szkole wrydziało\vej 
w  Pińczów je, w  której przez lat trzy  nauczał, a przez lat dwa był (anize pro
rektorom W  r. 1794, po zajęciu kraju przez Austryję i reformie szkół aka
demii krukowskmj, straciw szy tę posadę, przeniósł się do dyjecęzyi tarnowskiej, 
g d z it  zaraz został wikaryjitszem przy kolłegijaeie u  W ojniczu i podczas jub -  
łciiszu, odbywającegó^się w tedy u  GnlicyfT odznacza! się Kazaniami mianemi 
w  katedrze tarnowskiej. W krótce potem Ossoliński opatrzył go plebaniją 
w  Podolu,' którą zarządzał przez lal 8, a pptćm był proboszczem w  Zgórsku 
przez lat 7; obok tego biskup tarnowski mianował go kaznodzieją katedralnym 
i e.Yamiuntoyetn dyjecezyjalnym, używ ając do rozmaitych w konsysiorzu czyn
ności. Okoliczność atoli poi óżnionia się z Ossolińskim, podobno o stare książ-
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ki, była jedli;} z przyczyn, i : gdy przyjaźń z nim zerw ała się. w net spadły na  
niego inne nieszczęścia, skutkiem których był odsądzony od plebanii i do kon— 
systorza pozwany. Spraw a zaa tak poprowadzoną została, i i  go ratować nie 
mógł nawet biskup miejscowy,^osobiście bardzo przychylny Juszynskiem u i po
ważający wielce jego naukę. M usiał tedy w yjechać z Galieyi, zkąd w  r. 1809 
przybył do księstwa w arszaw skiego, mając zaś z dawna sobie przyjaznego 
jw czesnego biskupa kieleckiego W ojciecha Górskiego, za  jego wstawieniem  
się dostał probostwo w  Ostrowcu, w  powiecie stobuickim i administracyję 
w  Szydłowie, na które to ostatnie probostwo otrzymał prezente od rządu w  r . 
1810; wkrótce potem obdarzony był probostwem i prelaturę w  W iślicy, zaś 
biskup W oronicz mianował go professorem i oficyjalem w Kielcach. A le i tam 
nie dała mu dosiedzieć długo na miejscu niechęć ludzka. Zmuszony więc 
opuścić owe posady, przeniósł się zupełnie na swoje probostwo w  Szydłow ie 
i tam umarł d. 23 Sierpnia 1830 r. (W szystkie pow yższą szczegóły  odnoszą
ce się do życia ks. Juszyńskiego tak różne od dotąd ogłaszanych, skreśliliśm y 
na zasadzie oryginalnych dokumentów znajdujących się w  archiwum koinissyi 
Tządowej wyznań religijnych w W arszaw ie). Był to człowiek bardzo uczony 
i pracowity, biegły w historyi krajowej, w ielce oczytany, dowcipny a dumny 
ze swojej nauki. W  młodości zajmował się poezyją a hołdując duchowi czasu, 
pisywał rozmaite w iersze miłosne, żartobliwe, polityczne, satyryczne i naw et 
erotyczne. W dojrzalszym w ieku poświęcał się poważnym badaniom nad od
dzielnemu częściami literatury polskiej i historyi Kościoła w  kraju. W tedy byt 
przykładnym i wzorowym kapłanem, oraz gorliwym o chwałę, Boz i pasterzem  
swojej parafii, Kaznodzieja z niego był zdawna doskonały, a chociaż miał 
głos slaby, słyszano go po całym kościele, kazania też jego odznaczały się 
w ielką prostotą i nauką odpowiednią, zrozumiałą dla ludu, do którego przema
wiał. Zbierając całe życie książki, posiadał niepospolite rzadkości, lecz g d y  
mu te u  znacznej części raz na wsi opaliły się, zgrom adzał je  na nowo w  S zy 
dłowie, a poi >m sprzedał za  dwieście dukatów kasztelanowi Tarnowskiemu, do 
biblijoteki dzikowskiej, ..ostawiając przy sobie mały zbiorek, który do prac je 
go był mu niezbędny. Żyjąc na wielkim śwóecie, znał się osobiście ze  w szy
stkimi prawie duchownymi, polityczpemi i naukowemi znamienitosciami w  kra

ju . Kochali go: Gołaszewski, biskup przemyski, Janowski, biskup tarnowski, 
W ojciech Górski, biskup kielecki, w szyscy ludzie zacni którzy sami go szukali, 
n  biskup W oronicz wielkie w  nim miał upodobanie. Zostały po nim liczne k o r- 
respondencyje z Czackim, Kołłątajem, Niemcewiczem, , Ossolińskim, W oroni
czem , Małachowskim Stanisławem, księciem Józefem Poniatowskim, które do
wodziły w jak ścisłych i serdecznych był z tymi mężami stosunkach. Dzieła 
zaś wydane przez niego z druku lub przygotowane w  rękopiśinie, są następne: 
Hymy i proza M. Jl. J. Skotopaski, m iłostki (tom 1 ). Skolopaski, m iłostki, 
•powiastki, liryk i, m ieszanki (Kraków-, w  drukarni Ign. Grobla, 1783, tom 2). 
Skolopaski, m iłostki, w iersze okolicznościowe i bajki (tam że, 1787, w  1 2 -e e ) . 
Lubo Bentkowski (H is t. liter., tom 1, str. 418 ) o tym zbiorze w ierszy pobła
żliwe dał zdanie, ulrzym ując, iż niektóre w  nich rjm y  są pełne tkliwości i na
turalnej prostoty, wszelako nie u lega wątpliwości, iż to są nieudolno próby 
mtodegb pióra, naśladowane z różnych autorów którzy są tam wymienieni 
i w  tem tylko chyba oryginalne, że zamiast^ używ anych imion pasterek Chloe, 
F ilis i 1. [i. Juszyń-ki w  swęich Sielankach ( Skotopaskach) wprowadził imio
na Basi, Hózi, Marysi i t. d. 2 ) M yśli i zdan ia  z  p ism  Ju s ta  L ip siu sza  ‘wyjęte  
(K raków , w  drukarni Ign. Grobla, 1789, in 8 -v o ); dzieło to w yszło bezimien- 
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m e  3 )  B u m  w  Antyjochii, i  francuskiego, przydane życie Jana  AJotouste- 
go, przez, E razm a  Rotterdamc-zyka (tam że, u Ant. Grobla, 1792). W prawdzie 
ta tytule nie ma położonego j6‘£o' nazw iska, lecz w  dedykacyi podpisał sic jako 

iłómaez ks. Hieronim Juszyński. 4 ) Asketom oria W sześciu pieśniach  (bez  
miejsca druku i roku i bez nazw iska autora, in 8-v<f). Pisemko to w yszło 
v  Irukarni Ant. Grobla (w  Krakowie 1794 r.). Jest to naśladowanie M ona- 
ihomachii Krasickiego, w iersz lekki, treść* dowcipna chociaż zbyt wolna a zako

nom żeńskim ubliżająca, ztąd w ielu mniemało, że było płodem biskupa warmiń
skiego. Sdy zaś pod tem greckiem nazwaniem nie znalazło odbytu, przeto 
w  kilka lat później drukarnia zmieniła tytuł, na Zgrom adzenie fartuszkow e  
■żyli sejm  m niszek  i w tedy w iększy pokup znalazło. » ) Zajazd, pow ieść  

w ierszem , in 12-m o). Jest to satyra dowcipna i bardzo uszczypliwa na A ustry- 
jaków , która w yszła w r. 1810 gdy już Kraków vt\'i clony był do księstwa w ar
szawskiego. 6 ) Dykcyjonar& ipoetów  polskich (Kraków', 1820, tomów 2 , 
in  8 -v o ). P ierw szy  tom przypisany biskupowi W oroniczowi, a drugi Stani
sław ow i W odziekiemu, prezesowi senatu krakowskiego. Dzieło bardzo poży
teczne dla dziejopiśa literatury polskiej, zaw ierające wiadomość o paru tysią
cach w ierszopisów żyjących pod pakowaniem Stanisława Ą ugusfa, w praw dzie 
bez  żadnego w yłączenia zgromadzonych; życiorysy jednak znakomitych (to
stów są staranniej opracowane. Dykcijjonarz ten ks. Juszyński później zna
cznie pomnożył i do drugiego wydania przygotował, lecz gdy to nie przyszło 
3o skutku, pozostały rękopism nabył od rodziny \ dam Zawadzki, księgarz w 'i- 
leński, w  zam iarze wcielenia go do przedsięwziętego, pod redakcyją Jochera, 
O brazu biblijogra/tczno-hisloryc-znego literatury polskiej. I)o tegoż użytku 
nabyte były przez tegoż rękopisma wypracowane przez JiiszyńskiegłŁ jeden 
pod tytułem: Katalog ascetom polskich, z którego w iele korzystał Jocber w 3 
tomie pow yższego dzieła, a drugi pod tytułem: Ilis lo ry ja  synodów polskich? 
z  maferyjalów zebranych joszcze w biblijotece Załuskich. Oba te rękopisma 
po przerw aniu w ydaw nictw a Zaw adzkiego, pozosfate w Wilnie, życzyeby na
leżało, w  inldresie przedmiotu, aby były kiedy drukiem ogłoszone. W yłącznie 
religijnej treści drukowane są  cztery kazania Juszyńskiego, jako to: 7 ) K aza
n ie jub ileuszow e m m ne w  kościele tarnow skim  (Kraków', 1795, in 8 -vo ). Ju 
bileusz ów obchodzony był w tedy w  cesarstw ie ausłryjackićm, na uproszenie 
szczęśliw ego powodzenia broni w  wojnie z Francuzami, przeciwko którym ks^ 
Juszyńsk i osobistą niechęć do zgonu zachował. 8 ) ka za n ie  na  exekwijach  
z a  Piusa V I  odpraw ionych m iane  (tam że, Kraków, 1799, in 8 -vo ). 9 ) K a 
zan ie na  pogrzebie K otkowskiej, m iane w  katedrze larnoirskiej dnia  /5  S lg -  
czn ia  1799  r. (Kraków , t. r .) . 10 ) K azanie na pogrzebie ks. Janow skiego ,
biskupa dyjecez.yi tarnow skiej, m iane w katedrze tam tejszej d. 7 Stycznia, 
1801 r. (tam że, w  drukarni Jana M aya, in 8 -v o ). Jest także przez nic,go na— 
pisana owa apokryficzna mowa króla Jana Kazim ierza, jakoby miana przy zło— 

• zemu korony, którą w  dobrej w ierze umieścił Bentkowski w Pamiętniku w a r -  
szaw skim , a kłórą Juszyński napisał w Krzem ieńcu u Tadeusza Czackiego, gdy  
łam po roku 1794 w raz z kilku uczonymi bawił. Ułożona ona było umyślnie 
pa wieczorne zebrania, na których każdy zobowiązał się odczytać swo
je  historyczne opracowanie. Zacny Ambroży Grabojvs(u w  Krakowie, posiada 
autograf tej mowy, opatrzony uwagami i poprawkami innej ręki. Oprócz tego 
sporządził ks. Juszyński Chronologiczny spis na jdaw niejszych druków pol
sk ich  inkunabułów , wcześniej je szcze  zanim Bentkowski napisał swoją w7 fyrn— 
*e przedmiocie rozprawę. Spis ten znajdow ał się w  biblijotece w Dzikowie*
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wreszcie udzielał swoich materyjałów biWijograficznych do rozmaitych prac 
literackich, jak do H isto ry i literatury  Bentkow skiego, H isto ry i drukarń  
J. S. Banfkiego, zaś Ambrożemu Grabowskiemu darowa! rękopism zebranych 
przez siebie Apophtht ym atów  czyli przypow ieści daw nych Polaków, które ten
że następnie pomnożywszy wydal z druku w 1819 r. p \ jyi. s .

Jiiterbogli, miasto powiatowe w  regencyi potsdamskiej, prowincyi branden- 
burgskiej, w Piusach, przy kolei żelaznej Berlin-.! nhalt położone, liczy  6 ,000 
mieszkańców, ma targi wełniane i konopne, nieco uprawy wina, i je s t histo
rycznie znane z bitwy r. 1644, podczas trzydziestoletniej wojny Łączonej, 
w której generał szw edzki Torstcnsou pobił wojska cesarskie, a nadto z  potycz
ki Prusaków z Krancuzami 6 W rześn ia 1813 r. Kraj powiatu tego, równina 
piasęzysta zamieszkana niegijyś przez słowiańskich Lutykńiy, zaw dzięcza sw ą 
kullurcygłownie flamandzkim osadnikom, k 'órzy od X II wieku począwszy, za 
ludniali okolice arcybiskupstwa M agdeburgskiego mieszając się. z krajowcami, 
i założyli osadę Flaming. W  następstv ie część ta kraju arcybiskupia dostała 
się, na mocy pokoju prng.skiego r. 1635 elektorowi saskiemu, z wyjątkiem 
Luckenwalde i Zinna. W krótce potem wcielono ją  do utworzonego dla bocznej 
linii sasko-w eis.senfels księstwa Ouerfurt, z którym odpadło na powrót do e lek -  
torstwńjT. 1815 zaś do Prus. Porównaj Ileffter’a: i rkuiullicke Geschichte der 
Stadl J. (Jiiferbogk, 1854). Szczątki średniowiecznych budynków tutejszych 
opisał Puttrich (Lipsk, 1846). N iegdyś, słowiańskie, wzięło sw ą nazw ę od 
Jutrobohay bogini jutrzenki, którą Serbowie łużyccy liczyli w  rzędzie pierw 
szych bóstw swoich.

Jutlandyja (po duńsku: Jyllatul), prowincyja Danii, tw orząca częśc 
północną półwyspu Cymbryjskiego, graniczy na zachód z morzem Północnem, 
na północ z odnogą Skagerrak, na wschód z odnogą Kattegat, a na południe 
z księstwem Szłezwiokiem, które Duńczycy sposobem przyw łaszczenia często
kroć południową Jullainlyją nazyw ają. M a ona 4 4 8 1/2 mil Q  powierzchni, 
przecięta je s t od środka ku wschodowi niskiemi wzgórzam i, ciągnącemi się 
wzdłuż całego Cymbryjskiego półwyspu, i podnoszącemi się w  jutlandzkiej czę
ści Aalhaide do 530 stóp (Ilim m ełsberg). Brzegi wschodnie są górzyste i spa
dzisto ku morzu się nachylają, zachodnie zaś i pomocne są płaskie i w zdłuż 
morza niskiemi dunami i ruchomym piaskiem zasiane, który się zwolna posuwa 
i zatapia w płytkie morze tw orzące kilka hafów  czyli małych zatok, Grunt 
kraju o-party na posadzie czy trzonie kredowym i gipsowym, w wiciu miejscach 
nadmorskich wschodnich w malownicze poszarpanym zatpki, zwane Fiords je s t 
po tej stronie nader urodzajny i pięknemi li.ściasfemi Jasami i gajami pokryty, 
gdy środek przedstaw ia mnóstwo hagien i pustkowi, poprzecinanych urodznj- 
nięjszemi pasami, a strona północno-zachodnia jest jałow ą i gęsto piaskami z a -  
sutą. Częśc Jullandyi najhardziej ku pólnooy wysunięta i najnieptodniejsza, 
zakończona przylądkiem czy języczkiem Skagenshorn, stała się istotną w yspą 
przez zerwanie się w ażkiego przesmyku, dzielącego w zachodniej stronie g łę
boko w ląd zachodzącą zatokę Lymliord od morza Północnego. Kraj ma kilka 
rzek małych, z których Guden je s t największą, i kilka pięknych jezior. Klimat 
tenże sam co w Danii (oh.) i Szlezw iku, podobnie jak  i układ przyrody kraju 
i jego płody. Strona wschodnia obfituje w zboże, bydło (jutlandzkie) i konie, 
które stanowią główmy artykuł wywozow y handlu. W iele także dobywa 
się tortu, a na brzegach połów' ryb nader jest znakomitym. Przem ysł, z w y
jątkiem  kilku przędzalni lnu i garncarstw a, m atoznaczący, i ogranicza się na 
potrzebach wewnętrznych. Ludność, w ynosząca przeszło 600,000 dusz, je s t
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Oprócz niewielu niemicćkieh osadników) pochodzenia skandynawsko-duńskiego 
i  mówi wlasnem narzeczem , mało zresztą  od duńskiego języka różnym. Kraj 
dzieli się na cztery okręgi (S tifte), których glównemi miastami są: Aalborg, 
Viborg, Aarhuus i Ripen. W  odległej starożytności CymDrowie mieli Ju tlan - 
dyję zam ieszkiwać, od których też cały półwysep przezwano Cymbryjskim. 
W  czasach historycznych osiadłą była przez Jutów, plemię skandynawskie rz ą 
dzone przes własnych królów, biorącyoh udział w  wyprawie Sasów na Albion 
(A ngliję). Prowadzili oni, jako tychże sprzym ierzeńcy, wojny z Karolem W . 
j pustoszyli wspólnie z Normandami w ybrzeża niemieckie i francuskie, dopóki 
ku końcowi IX  czy na początku X  wieku, ksel duński Gorm Stary nic opanował 
Jutłandyi, po śmierci ostatniego jej króla HalfdamłJ od której to epoki nie prze
sta ł kraj ten tw orzyć nierozdzielnej z państwem duńskiem całości.

Jutroboh, u Słowian, nadwiślańskich i Serbów był bożyszczem św iatła ju 
trzejszego, czyli jutrzenką. M oraczewski domyśla się, że jego świątynia była 
w  środku drogi po między Berlinem a Dreznem, gdzie dziś Imiasto Justerbogk.

JlltrO S Z yn , dawniej w województw ie i powiecie kaliskim, obecnie w w iel
k i®  księstwie poznariskiem, powiecie krobskim, nad rzeką Orlą, przy granicy 
szląskiej położone miasteczko. Na początku XVI wieku należał do Bilińskich, 
w  r. 1526 jedna połowa tej majętności powmóoiła do familii Jutrosińskich. druga 
była w  posiadaniu Jakóba W argow skiego, następnie obie schedy przechodziły 
do rąk: W isław a Kołaczkowskiego, w r. 1540 W łościejowskich, Jerzego Ko
narskiego, w  r. 1660 do Samuela Tw ardowskiego; w  środku XVII wieku poło
w a Jutroszyna należała do familii protestantskiej Sieniutów, w drugiej połowie 
tegoż wieku i następnym, posiadali to miasteczko: Lanckorońscy, Leszczyńscy, 
Ponińscy. Niedawno należało do Potulickiego, obenie je s t własnością sukees- 
sorówr księcia Adama Czartoryskiego. Kościół parafijalny w Jufroszynie, pod 
tytułem W niebow zięcia N. M. Panny, murowany, zgorzał przed 40 laty, zkąd 
nabożeństwo przeniesiono do exystującego kościoła św. Krzyża. Je st w: tem 
mieście kościół protestancki i synagoga.- Snkiennictwo i płóciennie!woisfano- 
w ią główmy m ieśikańców przemysł. Ni a cztery do roku jarm arki kramne i na 
bydło. Ludność ogólna wynosiła w 1837 r. 1,691 głów. Jest tu poczta. O d- 
1 egło^ć od Krobi mil 3, od Poznania 12. ... f  i '. B.

Jutrzenka, czyli zorza  poranna , równie jak  zm ierzch  czyli zorza  wieczor
na, pochodzi od odhijaira się promieni słonecznych w górnych warstwach atmo
sfery. W  naszym klimacie gdy dzień jest pogodny, a słońce nad zachodom, 
cała ta’ćżęść nieba przybiera burwy jaskraw e: żółte, purpurowe iub czerwo
nawe, w  zenicie kolor ińeba je st urawie biały, lecz na wschodzie W stronie 
słońca przeciw ległej, niebo również staje się różowem lub czcrwonawem. 
Światło słoneczne w  tej chwili, aby dojść dosposfrzegaeza ze strony zachodniej 
przebiega warstwę atmosfery dwanaście i pól raza grubszą, niż gdy słońce je st 
w  zenicie; to zaś, które spostrzegam y na wschodzie, przeszedłszy całą grubość 
atmosfery na wschód i w racając do oka przebiega 37 i pól raza w iększą przestrzeń 
jak  w  yołudnim w obu więc razach, traci fijoletowe i niebieskie promienie w i
dziane, k ló rd się  rozpraszają. Gdy powietrze bliskie jest nasycenia parą wodną, 
cale prawie niebo w chwili zachodu słońca staje się czerwonawem, z tych też 

orzepowednio pogody z kolorów nieba przy zachodzie, nie śti bez zasady, jak 
o tćm niżej powiemy. W  chwili zajścia^loń^a, od wschodu świalło różowe 
zaczyna się podnosić1 <v kształcie regularnego luku, określając sobąodcinek nie
ba, daleko od reszty  widnokręgu ciemniejszy, koloru popielato-niebieskawego; 
odcinek ten z o u lą  przed-zm icrzchem  (an ti-crepuscule) , podnosi się on w miarę
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zagłębiania się słońca pod poziom. N ajw yższy punkt odcinka je s t przeciw legły 
słońcu, jest (o cień ziemi rzucony w  atmosferę. Zjawisko (o codzienne wy bor
nie dające się zw łaszcza w  letnich miesiącach obserwować, je s t bardzo piękne 
i cekaw e, chociaż mało kto na nie zw raca uwagę. Jest to, że się tak w yraz ie- 
my, uwidomiona poważnym krokiem zbliżająca się noc. Ogromny cień ziemi, 
malując l.am wybornie jej kształ kulisty, wznosr się co raz bardziej otoczony 
świetnym, chocia: bladawym wieńcem różowego św iatła w  tych cząstkach 
atmosfery, na które same promienie słońca padają. Functius w  roku 1716 n a j-  
pierwszy zwrócił uwagę uczonych na to zjawisko, później Kremer, Moirow i w ie
lu innych szczegółowo go opisywało. W  miarę zniżania się słońca pod poziom 
światło na zachodzie zm niejsza się i staje się co raz bardziej czerwonem, odci
nek przed-zm ierzchowy, czyli cień ziemi zbliża się ku zenitowi, korona czyli 
wieniec świetny nieco się oddziela, lecz w żenicie  rzadko i z trudnością cień z ie
mi Widzieć jur. można. Odistrony zachodniej, gdy już tylko nad samym pozio
mem niebo jest jeszcze lekko zaczerw ienione, w idzieć jeszcze niekiedy można 
jakby odcinek lub łuk tyłka św iatła bialegoj jak to odbicie się światła od części 
atmosfery, któ^a pod poziomem naszym  je st oświecona. Brandes nazywa to 
światłem zmierzchu. W  ogóle zm ierzch kończy się całkow icie, gdy .sionce 
znajduje się na 17" do 18° pod poziomem. Czas trw ania zm ierzchu zależy od 
stanu atmosfery, pory roku i gatunku chmur pokrywających niebop trudno go 
przeto oznaczyć ściśle, jednak w  przybliżeniu powiedzieć można, że kolory czer
wone dają się w idzieć już, gdy słońce zniża się na jeden lub dwa stopnie od 
horyzontu, cień zaś ziemi, który w  chwili zajścia słońca zaczyna się wznosić, 
przychodzi do zenitu po 25 lub 30 minutach i tyleż czasu potrzebuje dla zniże
nia się na stronę zachodnią. Im więcej pary wodnej znajduje się w  powietrzu, 
tym zmierzch trwa dłużej, również gdy dolne w arstw y atmosfery są czyste, 
a para wznosi się bardzo wysoko, lub gdy spostrzegamy lekkie chmurki p ierza
ste f c in i j ,  zmierzch się przedłuża. Przepowiednie pogody na dzień następny 
z koloru nieba i gatunku cninur o zachodzie słońca lub z zorzy rannej, jakeśm y 
to wyżej powiedzieli, nie są bez pewnej zasady; najznakomitsi meteorologo
wie, jak łeaemiz, Beetpierel, Gasparin i wielu innych, zw racają na (o uw agę 
i podają spostrzeżenia; nadmienić tu w szakze winniśmy, że aby wnioski były 
prawdopodobne, opiera się powinny i na innych spostrzeżeniach, jak  ruch ba
rometru, kierunku i postępu w iatru w  zastosowaniu prawa rotacyj jego,- w yka
zany przez Dove’go, nie mniej na wielu swrych zależnych od pewnej w praw y 
spostrzeżeniach, kiore dopiero pewną całość stanowią. Podajemy (u uw agi 
Kaemtza eo do tego rodzaju obserwacyj. Gdy niebo jest czyste, błękitnawe, 
a po zachodzie słońca strona zachodnia okrywa sią lekkim purpurowj m kolorem 
nadto, gdy nad poziomem jakby nieznaczna mgła się unosiła, jest to przepowie
dnia pogody. Po deszczu, gdy o zachodzie słońca spostrzegam y chmurki odo
sobnione silnie oświecone, koloru czerwonego, można się również pogody spo
dziewać. Przem agąjący żółto-hiaław y kolor nie jest znakiem pogody; z  na
szych zaś osobistych spostrzeżeń, bardzo skrupulatnych, dodać tu musimy, że 
kolor żółty przemagając.y, prawie zaw sze w  ogóle chłód poprzedza. P raw ie 
pewną przepowiednią słoty, powiada Kaemtz, jest, gdy lekkie chmurki pierzaste 
nadające białawy kolor niebu unoszą się, w  znacznej części pokrywając niebo, 
które jakkolwiek pogodne, traci kolor i przejrzystość i gdy też chmurki wydają 
się ciemniejsze przy poziomie, a przem aga kołor szaro-czerw ouaw y, z pośrod 
którego części silnie czerwone przeglądają. W nioski z zorzy rannej są nieco 
odmienne: kolor szaro-czerw ony z rana przepowiada pogodę zupełn.e p rze -
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ciw nie jak  z w ieczora, pochodzi to ztąd, że kolor ten wieczorem spowodowany 
je s t obecnością cirrusów, zrana zaś są to chmury warstwowe (s tra /u s j,  które 
nikną pod promieniami słońca, gdy pierzaste grubieją i powiększają się w  nocy. 
Z  rana, gdy je s t wiele pary wodnej w powietrzu, słońce przybiera banvę mocno 
czerw oną, jest w ów czas wielkie prawdopodobieństwo, że w  dzień sformują się 
cnmury deszcz przynoszące. Jutrzenka czyli zorza ranna, zależąc zupełnie od 
tych samych przyczyn co w ieczorna, niczem się od niej prawie nie różni, w y
jąw szy  porządku zjaw iska, które rozw ija się przed oczami spostrzegał.za zu
pełnie odwrotnie jak  zorza w ieczorna i trw a nie!Co krółftej przy  tych samych 
atmosferycznych warunkach. K. Kr.

Jutrznia. P ierw sza część, czyli pierw sza godzina porannego kościelnego 
nabożeństw a (jfffechim m alu linum ) ,  zowie się jutrznią w  języku polskim od 
ju trzenki. N iegdyś, tak jak to dotąd ma miejsce na Boże Narodzenie, jutrznię 
odprawiano w  nocy: obecnie zw ykle odprawia się rano. Jutrznia zaw iera 
w  sobie: 1 )  wezwanie (jruń ta lorium j, 2 )  zw ykle trzy  nokturny, z których każ
dy  znowu składa się z  trzech psalmów, trzech anly/bn  i trzech lekcyj; każdą 
lekcyję poprzedza benedtjHcyja; a po każdej lekcyi następuje responsorium  i 3 ) 
laudes. Kapłan Jutrznię zaczyna od słów: Domino, labia mea aperies: „Panie, 
otwórz w argi moje;” a chór odpowiada: E l os meuin annuntiabit landem tuam  
,‘,A usta moje opowiadać będą chwałę twoją.” Kapłan: Deus in  adjutorium  
m eum  inlende: „Boże, w ejrzyj ku wspomoz miu memu.” Chór: Domine, ad  
ad ju m n d u m  m e feslina . „Panie, pośpiesz się ku ratunkowi memu.” Kapłan: 
Gloria Patri, et Filio, el Spiritu i San cl o: „C hw ała Ojcu i Synowi i Duchowi 
Świętem u.” Chór: S icu l eraI in  principia, et m m c, et semper, et in saecula 
saeculon/m : „Jak  była na początku, teraz i zaw sze i na wieki wieków, Amen.” 
Od W ielkiej Nocy do Niedzieli Staroznpus nej (Septuagesima'), po wyrazach: 
„C hw ała Ojcu” kładzie się Alleluja. Potem następują słowa psalmu 91: Venite 
ewullemus, „Pójdźcie, radujmy się w Panu, śpiewajmy Bogu, Zbawicielowi na
szem u” i t. d., a chór pow tarza szes^l do siedmiu razy słowa: „Pójdźcie, po
kłońmy się.” Idzie dalej hymn do dnia lub uroczystości zastosowany. Po hy
mnie kapłan zaczyna antyfonę i psalmy. Następujące polem lckcyje wyjęte 
są  z Pisma Świętego, z ojców świętych, lub z żyw ota świętego, którego się 
obchodzi pamiątka. Po ostatniej lekcyi śpiewa się hymn: Te Deum lauitamus. 
Ostatnia część ju trzni zowie się Laudes, od psalmu: Laudate Domini/m de coe- 
l is , gdyż słowo laudale „chw alcie Pana,” bardzo często tu się powtarza. Ta 
część, zaw iera w  sobie pięć psalmową hymn i śpiew' Zaoharyjasza (lien ed i-  
c lu s j.  W  Niedzielę po pierwszych trzech pśalmnch śpiewa się kantyk, czyli 
pieśń trojga pacholąt w  piecu ognistym. M odlitwa stosowna kończy jutrznię.

L  R .

Jutr^yna, W  dawnej Polsce, w czasach Jagiellońskich, oznaczał staję drogi 
lub morgę ziemi.

Jutti (P iotr Adolf), malarz biegły dekoracyj teatralnych. Urodził sic w P a
ryżu  1800 r. W  r. 1821 sprowadzony do W arszaw y przez Ludwika Osiń- 
s l iego /l w ówczas cnfreprenera i dyrektora teatru narodowego, p.ze® lat kilka 
w iele dekoracyj wykonał. Odznaczały się trafnem naśladowaniem natury, 
w ielką fantazyją w utworach idealnych, wykończeniom w szczegótach i trw a
łością. Malowral też piękne krajobrazy. N)t w ystaw ie w arszaw skiej sztuk 
pięknych 1823 r. był jego W chód do kaplicy gotyckiej, potrójnem światłem 
oświecony, w ielce w ów czas chwmlouy. W  r. 1824 opuścił W arszawę, wrrócil 
do Paryża, i tam umarł w  r. 1831.
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J u tu r n a ,  siostra Turnusn, króia Rutulów, od Junony otrzym ała rozkaż poma-~ 
■gania, bratu przeciw  Eneaszowi; gdy ją  atoli zesłana przez Jow isza ia ry ja . 
uwiadomiła, że usiłowania jej pozostaną bez skutku, zostaw iła Turnusa smutne^ 
mu przeznaczeniu i rzuciła sir w nurty Nurniku, poczem przemienioną zostiła 

•w źróito , płynące w  pobliżu tej rzeki. W ody z tego źródła używano do ofiar 
tzw łaszcza dla W esty i przypisywano jej moc leczącą w  w ielu chorobach! 
'W  Rzymie dziew ice i kobiety szczególnie czciły Juturnę: pierw sze, iżby za  jej 
nośrednictwem otrzymać prędkie i szczęśliw e małżeństwo, drugie, żeby lekkie 
odbywały połogi.

J t l ty ja ,  córka Sywarda, króla duńskiego. Kronikarz W apowski, który ] e r -  
w szy wspomniał W izymira,; pisze, że pod jego w odzą Polacy przepłynąw szy 
z  flotą morze W enedyekie czyli Bałtyckie, Rugiję, Fioniję i inne w yspy DinŁ 
czykom zagarnąw szy, króla ich Sywarda na morzu pobili, zostawując mu w  po
siadaniu małą cząstkę królestwa. Zabrali dwie córki jego: Jutyję i Skanę, pier
w szą Norwegom, drugą Niemcom zaprzedali, syna zaś Jarm eryka jako zakła
dnika z sobą wzięii. Syw ard powstał przeciw  Polakom i w  boju zginął, J a r -  

.meryk szczęśliw ie uszedł do Danii.
J u v a r a  (F ilip), słynny budowniczy, urodził się r. 1685 w M essynie, ryso

wać nauczył się od jednego ze swych braci, słynnego rzeźbiarza na metalu. 
Po ukończeniu początkowych nauk, przyw dziaw szy duchowną sukienkę, udaj 
się do Rzymu na naukę architektury; przedstaw iw szy się Fontanie i chcąc po
kazać, że już posiada pewien stopień wykształcenia, pokazał mu plan pałacu 
przez siebie wykończony. Fontana chcąc sprostować fałszywe pojęcie piękna 
Ju rary , kazał mu przerysować kilka razy plany pałacu Farnezyjskiego, jako feż 
innych budowli w Rzymie, najznakomitszych przez swoją szlachetną prostotę. 
Młody artysta przez kilka lat słuchał kursu Fontanny z w ielką usilnością. Po
tem użyty' został do udekorowania willi kardynała Ottoboni i czas niejaki ży ł ze  
swych rysunków, które sam rytował. K siąże sabaudzki W iktor Amadeusz II, 
po pokoju utrechtskim otrzym aw szy k olestwo Sycylii, przyzw ał Juvarę do 
M essyny r. 1715, i polecił mu budowę pałacu nad portem. P lan p rzez niego 
wykonany tak się księciu spodobał, że go zaraz zamianował swoim pierw szym  
architektem, z odpowiednią pensyją. Juvara udał się z nim do Turynu w  roku 
1718, i tę stolicę, jako też jej okolice przyozdobił w ielką liczbą gmachów, 
z których najcelniejszym jest kaplica Łow iectw a. Król na okazanie mu za  to 
swojego zadowolenia, udarował go opactwem selwskiem (S elve). Juvara udał 
sie na zimę do Rzymu, aby w tej porze, w  której nie prowadzą s m żadne robo
ty , swobodniej mógł zbadać arcydzieła sztuki. W  r. 1724  wezwanym został do 
Lizbony, żeby dał plan kościoła patryjarchałncgo i pałacu przeznaczonego na 
mieszkanie rodziny 1 rólewskiej. Ta robota przyniosła mu order Chrystusa 
i pensyi 15,000 franków. Z (ej okoliczności korzystając*, zw iedził Angliję 
i Franeyję. Następnie w ezwano go do Hiszpanii, do odbudowania królew skie
go pałacu, zniszczonego pożarem; ale zaledwie do M adrytu przybył, zachoro
w ał i umarł w r. 1785. Juvara miał wiele pomysłów i z  w ielką łatwością ry 
sował; ale brakowało mu poprawności i bardzo często oddalał się od tej pro
stoty, którą mu Fontana zalecał. Znakomitsze dzieła jego są: w  Turynie: fa - 
cyjata kościoła karmelitek, pałac królewski, kościół de la Sabcrga, kaplica i pa
łac Łowiectwa, kościół karmelitów, pałac Stopinis i pałac hrabiego Birego; 
w  Lizbonie: pałac królewski ł kościół patryjarchalny; w  Mantui: kopuła kościo
ła  św iętego Andrzeja i w' Medyjolanie: facyjata kościoła św iętego Ambroże
go. W . W  IZ :
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JOVenaliS ( Decimux Ju n iu s),  urodzony 42 r. po nar. J. Chr. w  mieście L a
t y  tiskićm Aąuinum (Aąuino); o rodzicach jego i pierwszych lalach życia żadne 
nas wiadomości nie doszły. Zdaje się, że przybyw szy za młodu do R zj mu 
przez czas dość długi „dla w łasnej (jak mówi) przyjemności)’ zajmował się r e 
toryką i dopiero w  późniejszych latach, zachęcony powodzeniem pierw szych 
próbek, w yłącznie poświęcił się poezyi satyrycznej. Zawód tu rozpoczął za  
bczccnyoh rządów  cesarza Domicyjana i do tej smutnej epoki odnoszą się 
-wszystkie niema] jego obrazy i opisy poetyczne; w szakże publicznie wystąpił 
z  niemi dopiero za panowania N erw y, a dokładne ich wydanie wyszło aż za 
Ądryjana. Jakiś baletnik, który u ostatniego z tych monarchów w największych 
był łaskach, obrażony ustępem jednej z  satyr Juvenalisa, namówił zbyt drażli
w ego Adryjana do powierzenia 80-lctniem u już podówczas poecie jakiegoś 
dowództwa nad granicą nubijską; było to w łaściwie wygnaniem, jakoż, cios ten 
przeży ł niedługo, umarł r. 122 pOiChr. S taeyjusz, Kwintylijan, Mareyjalis 
należeli do najbliższych jego przyjaciół. Posiadamy w  pięciu księgach 16 la -  
tyn , których Juvenalis jest autorem. Poeta ten, równie namiętny jak P ersy - 
jusz, z tem samem też oburzeniem nastaje na bezeceństw-a swego czasu; rzekł
byś, że w  nim odzywa się mściwe jakieś p rz u  iw całym klassom spóh;zesnym 
uczucie, że (w edług w yrażenia jednego z angielskich krytyków) każde ..ogo 
słowro je s t pchnięciem sztyletu, każdy w iersz zatrutą strzałą, każde malow idło 
oskarżeniem na śmierć i życie. Znać w szędzie, że nie je s t to bynajmniej z je 
go strony udanem; szlachetny jego charakter zbyt je s t zakrwawiony tem co 
w idzi; jakaś w ew nętrzna konieczność zm usza go do wypowiedzenia swej my
śli, a  oburzenie częstokroć staje sic wzniosłem i wielkiem. Je st to prawdzi
w y  Rzymianin, praw dziw ie katońskiej powagi; słusznie też satyry jego na
zw ano tragicznemi. Z  drugiej strony jednak w yznać należy, że oburzenie 
owo, jakkolwiek w ielce szacowne, nie jest przecież poetycznem i że z tego 
powodu obrazy jego przekraczają nieraz granice dobrego smaku; że zw łaszcza 
brak im tła idealnego, pojednawczego, tak iż rażą nas, ale nie unoszą nad 
przykrą rzeczyw istość. Pomimo to, Jucenalis jako poeta stoi nierównie w yżej 
od Persyjusza, bo daleki od ow'ej zgryźliw ej filozofii stoickiej, której owszem  
nienaw idzi, pełen je st zapału i zarazem  nader plastycznym. Obrazy Juvcna- 
Jisa w  samej rzeczy  bywają mistrzowskie; koloryt umiejętny, niekiedy tylko 
nadto jaskraw y; charaktery indywidualizowane i ujęte w ostre kontury. S ty l 
jego po w iększej części nacechowany jest prostotą i prawdą; język pełen życia 
i polotu, ale bez żadnej przesady. W  ogólności satyry Jtwenalisa są pełnemi 
najw yższych zale t obrazkami obyczajowemi, w  których w  każdym razie ró
w nic tyle znać retora, co poetę. Satyrę dziew iątą, w  której poeta gromi tych, 
co nie umiejąc, dóbr prawdziwych odróżnić od fałszyw ych, nagabują bogów 
niedorzecznem i modlitwami, przełożył na nasz język X. J. K. Rogiudawski,. 
p. i.: W iersz  Jut-enalisa o żądzach ludzkich  (W ilno, 1802).

JUW&Dt, pomocnik w  nikczemnym rzemiośle. Klonowicz w  W orku  Ju d a — 
szo icym  pisze-

Tak juw-ant niepoczciwy, tyje cudzą szkodą,
Jako towarem jakim, handluje urodą.

Juwenalis (św ięty ), pierw szy biskup Narni, w U m brji, wyprawiony n a  
m issyję p rzez pap;eża Damazego, około r. 369, nawrócił w iele osób cudami 
swem i i świątobliwością żywota. Nie wiadome są ani szczególne jego czyny, 
ani rodzaj śmierci. Święty Grzegorz W ielki nazyw a go męczennikiem, inni 
zaś tylko w yznaw cą. Pamiątkę Juwrenalisa obchodzą w Narni d. 7 Sierpnia;
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a w innych miejscach d. 3 Maja. Akta jego są albo podrobione, albo zm y
ślone. I.. S .

Juw enkU S  (Cajus Vettius Aąuilinus J u w e n e u s łaciński poeta chrześcijań
ski, byl presbyterem w  Hiszpanii i umarł 331 r. Oprócz poetycznej parafrazy 
pierwszej księgi M ojżeszowej, w ierszem  hexamatrycznym, napisał Historyję 
Zbawiciela, p. t.: H istoria Ecangelica, podług ś. M ateusza. Dzieła jego w y
szły  1827 r. w  Jenie, staraniem Gebrera.

J u z g a t ,  u starożytnych Osiana  czyli Soanda, miasto w  Turcyi azyjatyckiej, 
pod 39°42' szerok. póln. i 32°30 ' dług. wsch.; ma 16,000 mieszkańców. Juz— 
gat je s t stolicą sandżakatu Juzgat, domy ma murowane, piękny pałac paszy,, 
meczet na wzór ś. Zofii. W  pobliżu znajdują się kopalnie ołowiu.— S andża- 
kat Juzgat leży w  stronie północno-zachodniej paszaliku Siw as, między sand- 
żakatami: Osurum, Amazje, Siwas, Karamaniją i Kizil-Irmakiein. R ządzi 
w  nim pasza niepodległy.

JllZUmOWiCZ (Tom asz), ksiądz, magister teologii, znakomity kaznodzieja 
katedry wornieńskiej, professor a następnie inspektor seminaryjum żm ujdzkie- 
go w  W orniach, gorliw y krzew iciel oświaty między ludem żmujdzkim. Uro
dził się na Zmujdzi 1809 roku we wsi Rubikach, umarł w  W orniach dnia 2 
Czerw ca 1851 r. Nauki pierwiastkowe pobierał w  Siadach, następnie w  g i
mnazyjum w  K alw aryi (1 8 2 1 — 2 8 ), w  r. 1829 przyw dział sukienkę ducho
wną, kształcił się w  seminaryjum w  W orniach, potem w  akademii duchownej 
wileńskiej, gdzie otrzymał stopień magistra teologii. W  r. 1838 powołany na 
kaznodzieję katedralnego i zarazem  na professora seminaryjum, gdzie kolejno 
wykładał język i literaturę łacińską, historyję kościelną, feologiję i filozoflję 
moralną. Pełniąc te obowiązki do samej śmierci, zjednał sobie imię niepospo
litego mówcy i nauczyciela. Otoczony czcią i miłością młodzieży, w ciągu 
lat 13 zaszczepiał w  niej zamiłowanie do nauki i za  jej pośrednictwem rozrzu
cił pomiędzy ludem żmujdzkim kilkadziesiąt tysięcy książek religijnej i moral
nej treści, czem przew ażnie wpłynął na rozszerzenie oświaty i moralności po 
wsiach. W dzięczna młodzież duchowna wzniosła Juzumowiczowi na jego mo
gile śliczny pomnik. Juzumowicz wrydał za  życia: Setna* aukśa aitorius  (S ta ry  
złoty ołtarzyk; W ilno, 1846); po śmierci zaś, staraniem jego brata Antoniego 
wydrukowany Elem entorius (E lem entarz do czytania po szkołach w iejskich). 
Prócz tego pozostały w rękopiśmie: K azan ia , Homilije i M ow y pogrzebowe, 
kiorych uporządkowaniem i wydaniem zajmuje się najmłodszy brat Antoni. —  
JllZUmOWiCZ (W incenty), ksiądz, proboszcz w  Lępławkach na Zmujdzi, 
młodszy brat poprzedzającego. Urodzony 1819 r. na Zmujdzi; uczył się w  g i
mnazyjum w Kalwaryi; celując wre w szystkich naukach, zamiłował szczegól
niej botaniki i uczniem jeszcze będąc, sporządził Zielnik flory  żm ujdzkiej. 
W  r. 1843 został księdzem. Dopiero ją ł się pracy w  podwójnym kierunku: na
uczając lud żywćnj słowem, zyskał so|)ie imię gruntownego kaiechety; pracu
ją c  na polu ludowej literatury, zajął nader chlubne miejsee w  nielicznem gro
nie pisarzy żmujdzkic.h. Zaczynając od 1854 roku, w ydał następne dzieła: 
1 )  S. Izydorius A rto jas  (ś. Izydor rolnik) (W ilno, 1854). 2 ) P askudn i w a -  
ianda giwenima żm ogons ant szio św ięta  (Ostatnie chwile pielgrzymki czło— 
wieka na ziemi). 3 ) K ialis i dangu par iira jriua  szic  sw ieta k r iie lu s  (Dro
g a  do nieba) (W ilno, 1857). 4 ) A piankim as parakw ios par fos klebona
(Od\\ iedziny proboszcza) (W ilno, 1860). Giwenimos Zm ogaus krikszezionies  
(Żyw ot chrześcijanina). Obecnie pod prassą: a) N ow y elementarz im u jdzk i;  
b) 11 układ  pacierza; c) Dzieje i sta tystyka  'Zm ujdzi. Prócz tego w r. 1856
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w ydał Map mc dyjecezyi żmujdzkiej (Petersburg); mozolna ta praca nader su
miennie wykonana, na mappie oznaczone są w szystkie katolickie kościoły z  datą 
ieh założenia i wy każe fn ludności każdej parafii. —  JOZUlItuWiCZ (A ntoni), 
m agister teologii, professor wymowy kaznodziejskiej i teologii moralnej w  s e -  
minaryjum w  W orniach, następnie dziekan nowoalexandrow.ski i proboszcz 
w  W idzach, najmłodszy brai T ad eu sza , przygotował do druku Homiletykę: 
i obecnie pracuje nad dziejami Kościoła katolickiego na Zmujdzi. K. Kas%.

lU Ż yna, U naszego ludu za  czasów  Jana Sobieskiego, tak nazywano pod
w ieczorek. W yraz ten przeszedł później do szlachty na oznaczenie uczty, 
złożonej z owoców, ciasta i kurcząt ze śmietaną lub sałatą.

J y n x ,  córka Pana i nimfy Echo, służebnica Jjo’ny, przemienioną przez H e- 
;rę (Juno) została w  ptaka ( Jyn .c torguilla) kręcącego szyją, za to że dopo- 
unogła Zeusowi do miłostek z Jjo’ną. Odtąd wierzono, że ptak ten posiada nad
przyrodzone siły w ywoływania miłości. Używano go zatem jako środek do 
w zbudzenia tej namiętności, w iążąc za nogi i skrzydła do koła czterosprycho- 
w ego, które obracano przy wymawianiu pewnych formuł czarodziejskich czyli 
zaklęć. I  sztuka plastyczna brała go za  symbol sztuk skłaniających do miło
ści; dosyć tu wspomnieć w yobrażenia na wielu urnach, w azach i gemmach 
.gdzie młodzieniec trzym a tego ptaka stojąc naprzeciwko swej dziewicy.



K
K, jedeuasta litera alfabetu polskiego (n ie licząc samogłosek nosowych ą 

i p), ósma z rzędu spółgłoska, powstała ze  znaku greckiego na tw arde brzmie
nie gardłowe, <wanego"kap/ta, któremu odpowiada miękkie g  czyli gam ma. Do 
greckiego zaś języka w eszła ta głoska z języków  semickich, w  których są aż 
dwa brzmienia naszemu k  odpowiednie, jedno dobywające się z  głębi krtani, 
z tak nazw aną emfazą, co przy oddawaniu w yrazów  wschodnich naszą piso
wnią zw ykle w yraża się przez q. K  w  języku hebrejskim nazyw a się kaph  
(dłoń), w  syryjskim knph, w  arabskim keph, gdy tymczasem q po hebrejsku 
je st i) o f  (ty lna część głow y), po syryjsku qu f, po arabsku gaf. Obie te litery  
odróżniane są w  pisowni przez wszystkie narody wschodnie, które w raz z  isla
mem przejęły od Araln w alfabet arabski, jako to przez Persów, Osmanów, Ta
tarów , Hindusów', Afganów, Malajów, Berberów i t. d., jakkolw iek w  samych 
językach tych narodów nie masz rzeczyw istego brzmienia q, w łaściw ego S e -  
mitoui. Powiedzieliśmy już, że z drugiej strony z daw niejszych alfabetów se
mickich, mianowicie z feniekiego, przeszła litera k  na greckie kappa, zaś q na 
koppa, które to obie spółgłoski znajdujemy jeszcze  na monetach korynckieh, 
syrakuzkich i krotońskich. Ponieważ jednak w  brzmieniu obu liter różnica nie 
była dostrzegalną, w ięc koppa w yszła z użycia i w  zwyczajnym  naw et alfa
becie greckim, samijsko-ateńskim, pomieszczoną w cale nie była; zatrzymano 

j ą  tylko jako znak liczbow y, pomiędzy pi i rho, gdzie znaczyła cyfrę 90. 
W  alfabecie rzymskim, który również przyjął oba znaki, k  zastąpiono przez c, 
które naw et przed e i i zaw sze zachowywało brzmienie k; w  pojedynczych 
tylko wypadkach, jak np. w w yrazach kalendae i Kaeso  używano litery k. 
Spółgłoska <y, która atoli w ydarza sio tylko w  połączeniu z ?••, widocznie w  ję 
zyku łacińskim toż samo miała brzmienie co k, równie jak  w  alfabecie goty
ckim, gdzie połączone brzmienia ko zastępują się przez jedno q, oraz w  ję zy 
kach germańskich, gdzie przed v zwykło się dawnym trybem zam iast k  uży
wać q (q u  zamiast <yn). Jako skrócenie, k  u ltzym ian znaczyło kalendae, albo 
Kaeso, a polwareom literę tę zam iast kalum nialor  wypiętnowywano na czole.—  
W  księgarstw ie K  znaczy 10 talarów , k  10 srebrnych groszy .— N a monetach 
francużkich K  znaczy Bordeaux;— na austryjackich K  i Jl kopalnie w K erm ecz 
i Banya.— W  chemii K  znaczy kalium .— Jako znak liczbowy k ' znaczyło 
u Greków 20, k 20,000; u Rzymian k  25,000.— W  językach romańskich k  
w cale dziś nie istnieje. V. H . L .

Ha...., veyrazy zaczynające się od tej zgłoski, tu nie zam ieszczone, obaez 
pod Ca....
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Kaa, księstwo, ob. Nipon.
Kaab beD Zobeir, poeta arabski, pochodzenia żydowskiego, jako satyryk 

znienawidzony przez Mahometa, po zdobyciu Mekki otrzymał przebaczenie 
i dopomagał mu w  układaniu K oranu ; umarł 623 r. Z  pism jego znany je s t 
P aneyiryk na  Mahommeda.

Saaba, nazwisko głównej świątyni Mahometanów w  Mekce, ma 34 stopy 
wysokości i 27 szerokości. Pod względem  obszerności, je s t raczej kaplicą; 
kształt ma w ieży sześciennej; w ybita kosztownemi kobiercami. W  około ro z -  
ciągają się wspaniałe przysionki, liczne w ieże i pokoje dla pielgrzymów. Mnó
stwo przy tej św iątyni je s t gołębi i innych ptaków. Każdy maiiometanin obo
w iązany przynajmniej raz w  życiu naw iedzić Kaabę. Koran powiada w yra
źnie, że je s t to pierw sza w  swiecie świątynia. W edług podania Mahometa, tak 
wielka zachodzi różnica miedzy nią a meczetem E ł-A kssa, w  Jeruzalem , który 
w szakże uw ażany je s t za  drugą św iątynię wr świecie, jak między dwoma miej
scami, kiore przegradza czterdzieści lat drogi. Adam miał jakoby znaleść św ią
tynię w miejscu dzisiejszej Kaaby, i odbył do niej 40 pielgrzymek z Indyjów.. 
W czasie potopu ta pierw sza boska Kaaba, uniesiona została z ziemi, i umie
szczona w  czw artej strefie nieba. Abraham znalazł już dzisiejszą Kaabę, ale 
skalaną obecnością bałwanów, z których ją  oczyścił, przy pomocy Izmaela. Tu 
składał ofiary. Z a jego czasów  spadł z nieba kamień czarny, kióry pierwotnie 
był biały, lecz potem zczerniał, z  powodu łez oblicie wylewanych za grzechy 
ludzk ie, albo też w skutku dotknięcia jakiej nieczystej niewiasty. Ma 
dw a łokcie wysokości; \m urow any w ścianę Kaaby i je s t przedmio
tem najw yższej czci ze  strony pobożnych. Pokazują je szcze ślady stóp 
A braham a na posadzce. Kaaba u starożytnych Arabów była przybytkiem nie
tykalnym, bezpiecznem uhronien iem  dla przestępców. Mahomet oczyścił ją 
ze  w szelkich szczątków' bałwochwalstwa. Modląc się muzułmanin powinien 
mieć tw arz zwróconą ku Kaabie. W  czasie wojen o sukcessyję Oinmijadow, 
spalono dawną Kaabę. Abdallah Ibn Zobeir odbudowani ją  w obszerniejszych 
rozmiarach; ale ponieważ było to pogwałceniem starożytnego i świętego poda
nia, następny kalif Abdalmeleek (roku 684) przebudował ją  podług dawnych 
kształtów' i w takim stanie dotąd się znajduje. L. R.

K a a d e n , po czesku: K adań, miasto w  królestwie czeskiem, w  powiecie 
żateckim, położone w  pięknej okolicy na lewym brzegu rzeki Ochrzy; kilka 
klasztorów , znakomity ratusz i wielki rynek. Istniało już w r. 1186, pod n a -  
zw 'ą Nowego miasta (R u rg u s  nocus) ,  gdzie na trzy lata wcześniej (1183 r. ) 
Joannici zaczęli budować kościół. W  r. 1186 ciż otrzymali sposobem darowi
zny całe to miasto przez księcia Fryderyka. N iegdyś były tu kopalnie srebra 
i inne zakłady górnicze, o których nawret znajduje się wzmianka, że już istnia
ły  w  r. 1088. A d. N.

Kaafjord, zatoka w obwodzie norwegskim Finmarken, z bogatemi kopal
niami miedzi; nad nią leży osada, założona przez kupca angielskiego; a złożo
n a  z tysiąca kilkuset górników.

5aal, (W ilhelm ), w'ydał w Poznaniu, w drukarni Jana W olraba 1590 roku, 
dziełko: Z fb ra czy  plaszc-z Lu lerski. N a odwrocie tytułu znajduje się w iersz 
M elchera Krakowskiego. Iu K.

Kaama albo Caama, nazw a nadawana przez Ilottentotów zw ierzęciu, nale
żącemu do rodzaju Antylopa (ob.), zwanemu przez Hollendrów jeleniem kap- 
skim, a które B ufony  Grnelin i Pallas zaliczyli do gatunku antylopy krowiej 
(A n tilape bubalis). Kaama ma głowę dłuższą i w ęższą niż antylopa krowia)' • 
rogi u niej są mocniej ku przodowi i na tył zakrzyw ione, a mniej oddalone na
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boki, nadto obrączki na nich są liczniejsze i w yraźniejsze; końce ich są ostre 
i gładkie. Szerść koloru żółtawo-brunatnego, na grzbiecie ciemniejsza; plami, 
czarna otacza osadę rogów; tegoż koloru idzie linija w ązka na szyi i pręga 
podłużna na każdej nodze. Te znaki u samic są ciemno-nrunatnego koloru. 
Kaama jest,, bardzo pospolitą na przylądku Dobrej Nadziei; bieg je j szybszy 
niż konia. Samice przynoszą na św iat w e W rześniu, a niekiedy w Kwietniu 
po jednemu młodemu. Koloniści,, odlegle od miasta m ieszkający/ suszą mięso 
kaamy na pokarm. J. p — %.

KabalewiCZ (K azim ierz), w ydał: Conclusiones theologicae de beatiludinc 
ad disp. propositae (Kraków , 1717, fol.). L. R .

Kabała, Kabbala, ob. M ystycyzm  żydow ski.
Kabała, w mowie potocznej znaczy mniej w ięcej to samo co intryga, po

stępowanie oparte na podstępie i fałszu, a pragnące do celu nieprawnego dojść 
nieprawnemi środkami.

Kabały ministeryjum, po angielsku Cabal, tak nazyw ał się gabinet króla 
angielskiego Karola II, kto ego członkowie: Tomasz•Clifford, hrabia .Irlington, 
książę .Buckingham. Antoni oishley i książę Laudcrdale, początkowemi gło
skami swych nazwisk składali ten w yraz, a zarazem  odpowiadali jego znacze
niu swemi czynami. Celem m inisterstwa tego było przywrócenie w ładzy ab
solutnej w \ng lii; utworzone ono zostało w  połowie 1669 r., po tw ardych atoli 
utarczkach z parlamentem, po przedsięw ziętej w brew  woli kraju wojnie z H ol- 
landyją, po prawach wydanych na korzyść katolików i presbyteryjanów, parla
ment w  kopcu w ziął przewagę i król w końcu zmuszony był r. 1673 rozpuścić 
swój znienawidzony gabinet. F . H . L.

la b a R , dzik, wieprz dziki, u nas zw łaszcza na Litwie i Kusi oznacza w ie
prza karmionego, kiernoza, z tatarskiego: kaban, kiernoz, ztąd kabanina, mięso 
dzika. W  dawnej polszczyznie przez kabaninę wyrażano często mięso koń
skie. Tak czytamy wr jednym z pisarzy' X V II wieku: „M usiał kabaninę z  T a
tary jadać, a on $zkapiuy jak  żyd nie rad jadał,” U naszego ludu w yraz ten 
przekształcony na chabaninę, oznacza albo mięso chude i niesmaczne, albo z a 
starzałe i Guchnąee.

Kabańja forteca, W  powiecie Kurhańskim, gubernii Tobolskiej, odległa
0 1 7 1/3 mil na poludnio-wschód od miasta Kurhana, leży na równinie między 
dwoma jeziorami wody słodkiej, z których jedno nazyrw a się Pitne/ri, a drugie 
Kabańjem. Forteca wchodzi do składu linii tobolskiej. J. Sa..,

Kabarda Kaoardyńcy, ob. K aukaz.
KabardyÓSka linija, stanowi częąe środka (c e n tru j  linii kaukazkiej

1 dzieli się na w ew nętrzną i przodkową. W ew nętrzna linija Kabardyńska cią
gnie się od rzeki Małki w zdłuż biegu tej rzeki, aż do ujścia jej do T ereka 
i dalej Terekiem do Mozdoka. Linija ta je s t po większej części spokojną, dla 
tego iż nietylko osłonięta znacznemi rzekami, lecz ztąd także, iż przylega do 
uległej i spokojnej Kabardy\ Tu same tylko okolice miasta Mozdoka narażone 
są na niebezpieczeństwo ze strony band z Czeczni, które śmiało przechodzą 
od górnych części rzeki Sunżyg przez M ałą Kab&rdę, daleko mniej ku Rossyi 
przychylnii, aniżeli W ielka Kabarda, Ztąd i sam Mozdok jest nieco obw aro- 
wauy i przeprawę przez Terek broni w ystawiony w  pobliżu niego blokhauz. 
Przodkowo! linija Kabardyńska idzie w zdłuż całej płasczyzny Kabardyńskiej 
i składa się z warowni: Daksan, Czeczesz,, N alczyk, Urwran i Czerek. Dziś 
wjszycslkie te warownie są zamienione na zw yczajne posterunki kozackie. J.Sa ..

Kabarowie, wie,ś,w obwodzie Złoczowskim, powiecie Zborowskim, parafija 
obrządku łacińskiego w  Zborowie, obrządku greckiego w  miejscu, obszaru
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ziemi 1 ,761 mórg'.,’ludności 538. Od r. 1812 do 1820 istniała tu fabryka świee 
i innych wyrobów woskowych, własność Kriegshaberow. h .  W id.

Kabał, Kabacik, Z perskiego kaba, zdrobniałe kabacze, suknia otw arta zu
pełnie z przodu, jakby kaftan krótki. W  Polsce kabatem nazywano rodzaj ka
mizelki: nosili je  mężczyźni i kobiety. Kabaty niemieckie, używane przez nie
w iasty  w  czasach panowania Zygm unta III i W ładysław a IV bywały ze złofc- 

1 głowiu. haftowane, a z tylu sznurowane. Kohiety wiejskie dotąd w wielu 
okolicach polski nazyw ają kabatami, kaftany sukienne, które noszą po wierzchu 
koszuli, z kołnierzem i przyrękawkami zw ykle kolorowemi. Pochodne falowo 
przekabacić, t. j. przebrać, przestroić, przerobić inaczej naw et myśl i przeko
nanie człowieka. K . W t. W.

Kabatnik (M arcin), m ieszczanin łitomyślski, Brał czeski. W  roku 1491 
(w  M aren) i 1492 odbył podróż do Jerozolimy i Egiptu kosztem jednoty Braci 
czeskich, przedsięwziętą w  celu odszukania w lej oześei św iala wyznawców 
chrześcijańskich, trzym ających się zasad podobnych tej jednocie. Kabalnik 
po powrocie swoim w  r. 1492 (w  Listopadzie), jako nie umiejący nielylko pi
sać ale nawet i czytać, zmuszonym byl użyć do opisania swej podróży nieja
kiego A dama Bakalarza, m ieszczanina i nolaryjusza miasta Litomyśla, który 
z  opowiadania jego spisał całą relacyję, skutkiem czego zaszły w niej różne 
omyłki, jak np. że Egipt nazw any tu jest miastem i t. p. Rękopis (en, noszący 
tytuł: M arcina Kobatnika z  L itom yśla podróż % Czech do Jerozolimy i E yip tu  
(in 4 -ó ) , znajduje się w  hihlijotece kapituły pragskicj i nosi datę 1492 roku. 
Begenvolscius, to jest W ęgierski Jędrzej, zatem mylnie podaje rok 1491 za 
rok pierw szego w yjścia z druku tej podróży. W ydanie z r. 1518 cytuje Kar.- 
di<l w  Boh. doda. Bobrowski za  pierw sze uw aża wydanie z r. 1542. Oprócz 
tego inne wydanie wyszło w  r. 1577 (5  V2 ark .); następne w Ołomuńcu 1639  
roku, w  P radze zaś 1691, 1708 i kilka razy bez roku. W  nowszych wyda
niach w  wielu miejsciach porobiono różne zmiany. A d. N.

Kabbalah, dosłownie znaczy u Żydów ustne podnnie, fradycyję religijną; 
obszerniejsze znaczenie tego w yrazu jest: mystyczna nauka Żydów, o której 
istocie traktować będziemy w  artykule M yslycyzm  żydow ski (oh .).— K abbali- 
styka , ob. M yslycyzm  żydow ski. F. S ir

Kabin, kontrakt ślubny u Turków i Persów , mocą którego mąż chcący się 
na czas jaki: ożenić, o b o w iązu je^ę  w  razie porzucenia, żonie po uptywie te
go czasu wypłacić je j kabin, (. j  pewne alimenta dożywotnie.— Kabinem  na
zy w a  się również wdowia oprawa, jaką baszowie tureccy zapewniają żonom 
swoim z rodziny sułtańskiej; wynosi ona zw ykle 200,000 piastrów.

Kabiry, tajemnicze bóstwa czczone w  Egipcie, Fenicyi, A zyi Mniejszej 
i Grecyi. W  ostatnim kraju odbierały one głównie cześć na wyspach Sam c- 
traka, Lemnos, Imbros i w  Tebach, gdzie łączono z ich czcią mysferyje i ślu
bowania orgijastycznej natury; najsłynniejszemi z  owych mysteryj i ślubów by
ły  samotrnckie. W  A zyi M niejszej cześć ich kwitnota głównie u P ergam ej- 
czyków , w  Fenicyi składali im ją  mieszkańcy Berytushi, a w  Egipcie miesz
kańcy Memfis. Z e  starożytni pozostawili nam ciemne, niedokładne, zawile 
i sprzeczne w iadom ośtr o Knbirach, zląd bóstwa te stały się u archeologów 
jednym z najciekawszych przedmiotów badań, szperać, roztrząsać i mniemań. 
I  dla tego zdania i przypuszczenia o Kabirach postawione są tak rozmaite, że 
z  nich można tylko wywnioskować o niepodobieństwie prawie docieczenia 
i ścisłego orzeczenia natury tych istot. Starożytni sami ani się zgadzają w po
daniu ich rodowodu i pochodzenia, ani w  podaniu ich nazw , ni też zgodne dają
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świadectwa co do liczby, obrazowego ich przedslaw ienia, kształtów , donośuo- 
śei kultu, znaczenia i stosunku do innych bóstw i t. p., i tyle jedynie da się 
w  ogólności z ich podań w yciągnąć, że były to istoty pochodzące od bóstw 
podrzędnych, miały siedlisko na ziemi i w raz z Kuretami, Korybantami i Da
ktylami tw orzyły bóstwa pokrewne, tajemnicze, nieprzyjazne, może gnomoni- 
styezne, uosabiające tajne natury siły, których cześć był to kult natury org ija- 
stycy.ny, naleciały z  głębin .dzyi. Czy podane Kabiry feniekie i egipskie były 
jednoznaczne z greckiemi, o tćm powątpiewać należy, mimo skłonnóści GrcKÓw 
odwzorowywania swych bóstw przez cudzoziemskie bóstwa. P rzy  n iezm ier- 
nem upowszechnieniu orgijastycznej czci natury po całej A zyi bliższej i E gip
cie, a nadto podobieństwie i w ew nętrznej pokrewności ich bóstw i wspólnych 
tynu.e przymiotów i duchowości przypuszczać należy, że fenicko-egipskie Ka - 
biry odpowiadały greckim jedynie przez anałogiję, nie zdś^ożsam ośe.

Zaboga inaczej ECFĆica Marijo (M aryjan), pisarz dubrownicki (rag u zań - 
s k i^  urodzony w Dubrowniku (R aguzie) 1505 r. Nauki pobierał w  Padw ie, 
gdzie otrzymał godność doktora teologii i praw. Sława jego uczoności była 
powodem, /o  go razu jednego powołali W enecyjanie do rozsądzenia pewnego 
sporu naukowego. Inna dysputa, którą miał z jednym kaznodzieją, nakłania
jącym się ku nauce M arcina Lutra, przed kongregacyją kardynałów w  Rzymie, 
zjednała mu u G rzegorza X III urząd protonotaryjnsza apostolskiego i domowe
go kapelana papieża. Ze swemi ziomkami Dubrowniczanami żył w  nienawiści 
i  układał przeciwko mm satyry w  języku włoskim. Zm arł w  Rzymie 1582 r. 

P  o największej części pisywał po łacinie o rzeczach koScielnych; na język 
chorwacki przełożył Psalm 209  i napisał pewnit<liczbę poezyj, z których do
tąd znana (} lko O D ynarze. Gb.

Kabotaż (z  fra n e u z k i ego -f-Ga h o lags) ,  żegluga przybrzeżna, zarazem  prawo 
tej żeglugi, posługujące zw ykle tylko krajowcom, tak dalece, _c naw et w  k ra
jach najliheralniejszych instytucyj morskich do żeglugi tej nie wolno używ ać 
majtków zagranicznych. F. H . L .

Kabowie Z R.ybnian, ród szlachecki czeski, je szcze  żyjący, ale nie uży
w ający tytułu szlacheckiego; pierw sza o nim wzmianka znajduje sie już w w ie -  
ku XIV, a około r. 1786 zubożeli. Balbin zaś pisze, że za  jego już czasów  
wymarli. A d . N.

labryjolet, gatunek lekkiego o dwóch kołach powozu, karyjolki, kolaski. 
Kabryjołety w eszły u nas w  modę za  Czasów króla Stanisław a Augusta. K a- 
bryjolct był zw ykle budowany na jednę lub dwie tylko osoby.

Kabryt (F ryderyk), ob 1“Cabrit.
Eabuł albo Kabał, znany już był starożytnym pod nazw ą Ortospana  lub 

Kabura. A lexander W ., w  pochodzie swoim do Indyj 327 r., nazw ał go N i-  
ceą. Jest to stolica królestwa A fganistanu (ob.), a raczej, ponieważ p rzy - 
wódzcy czyli chanowie afgaińkich pokoleń, nie w iele albo zgoła na królów n ie 
zw ażają, chwilowa także stolica północno-wschodniej i najważniejszej jego 
części, zwanej Kahulistanem, a objętej od północy górami Ilinduku i K aferisfa- 
nem, od zachodu górzystem i pustyniami Paropamizyi (G unsfanu), zam ieszka— 
łemi przez mongolskich Ejniaków i Hezarchów, od południa zaś graniczącej 
z  Knndaharem (ob.), Peszaw erem  i innemi na prawym brzegu Indu leżacem i 
angiclsktemi okręgami. Miasto Kabul leży  blisko na 6,000 stóp nad pow ierz
chnią morza, w trójkątnej szyi,'nad  rzeką tegoż nazwiska, z  wschodniej strony 
Indu wypływ ającą; z trzech stron otaczają je  góry, pomiędzy któremi ciasne 
tylko przejście w iedzie na główną drogę do Ghasny i ku Kurdo-kabylskiemu
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w ąw ozow i. Góry te zupełnie nad miastem panują, bo zaledwie w ązka droży
na przebiega pomiędzy niemi a murami miasta. Są one strome, skaliste i na
g ie ; przechodzi przez nie długie, wieżami najeżone; ale teraz już zburzone pa
smo murów, dawniej dla obrony przeciw  Gild^zysom założone i tamujące w ej
ście od zachodu. W ysoki lecz słaby w ał ziemny otacza to miasto. Od w scho
dniej strony na szczycie skalistym leży warownia Baia-H issar, a zaś na po
chyłości tegoż w zgórza królewski pałac i należące do niego ogrody, oraz w iel
ki bazar, otoczone rowem i wałem i tym sposobem od miasta odłączone. Po
w yżej tej warowni, na wyniosłości w koło panującej nad nią i nad całą rów ni- 
Jią, wznosi się cytadella, wśród Itórej brat Oosta-Mohameda zbudował pałac, 
który nazw ał europejskim kapeluszem, czyli K ulahi-Feriiigi. Lecz od czasu 
zdobycia i częściowego zniszczenia Kabulu przez Anglików w  r. 1843, w szy
stko po w iększej części w  g ruzy  zapadło; jak  rówuiie największy i najpiękniej
szy  bazar w środku miasta, oraz obszerna i szeroka ulica z dobrze zabudow a- 
nemi, dwupiętrowemi domami, których wierzchołki nie rzadko pokrywał złoco
ny lub malowany dach. W ażkie czworoboczne i pokryte podwórza, z w yj
ęciam i na prawo i lewo na sąsiednie ulice wiodącemi, dzielą to długą ulićję na 
cztery  bazary, z których największy na 600 stóp długi, w  całej Azyi za a rc y -  
tw ór budownictwa uchodzi. Resztę miasta stanowią ciasne, nieregularne i bru
dne ulice, o wysokich, płasko krytych domach, z których mimo mnóstwa kamie
ni w okolicy, żaden nie je s t całkowicie murowany. Kabul liczyło niegdyś 60 
do 80,000 mieszkańców, między którymi wielu Ormijan i Żydów, było ważnem 
mejscem składowem dla karawan krążąc) ch między Pepsyją a Indyjami, oraz 
środkowym punktem znakomitego handlu, który teraz przez zerwanie stosun
ków z Indyjami, zupełnie upadł. N adzwyczaj żyzne w  koło Kabulu niwy, do
starczają mróstwo zboża i w szelkiego rodzaju żywności, kiedy przeciwnie ca
ły  Kabulistan czyli Afghanistan bardzo jest pusty i w ielu ludzi wyżywić nie 
może.

K abylowie czyli Berbernwie, po Arabach stanowią najliczniejszą ludność 
JBerberyi (ob .). Siedziby ich, głównie w  wysokich górzystych okoticach i w p o -  
brzeznych górach A lgieryi leżące, ciągną się od Tripolis aż do Marokko. Min— 
nowicie ostatni ten kraj licznie zamieszkują, a znajdujące się tam pasmo gór 
A tlasu, w yłącznie prawie do nich należy. W  południowych odnugach Atlasu 
są  rzadsi. .Berberowie, zow iący się w  Tunis i A lgierze Kbaili to jest K aby- 
le  (podług^ arabskiego Kbila lub Gabayb, pokolenie ),. w  Marokko zaś, gdzie 
m owa ich hardziej oczyściła się z obcych, a  szczególniej arabskich przym ie- 
szaii, zw ani Amazyrgi czyli Silluki, są bezwątpienia potomkami pierwotnych 
mieszkańców starożytnej północnej Afryki, to jest Libów, Getulów, którzy za
pewne zmigsifali się od najdawniejszych czasów  z licznie napływająeemi resz
tkami Puników i rozproszonych W andalów  i nazw ę swoją zmienili; jakoż za  
ezasów rzymskich zwani byli Numidami czyli Maurytanami, mimo j,edrink tego 
zm ięszania pierwotny swć j typ dochowali. N ależący do pokolenia kaukazkie- 
go, są w ogólności w zrostu średniego, zw ykle szczupli, lecz przytem silnej 
hudowy kości. Brody im praw ie nie zarastają, włosy mają po większej części 
Czarne, oczy żyw e, pałające, pełne dzikiego w yrazu. Ogorzała od słońca ich 
skóra ma ciemno-bruuatny i brudno-żółty połysk. Głowy mają zw ykle okrą
głe i równie jak  skład tw arzy, ̂ raczej do środkowo-europęjskich niz do wscho
dnich ludów podobni. N ieszlachetne rysy  ich tw arzy, odznaczają charakter 
srogiej dzikości. W  niektórych tylko pokoleniach znałeść można wyjątki po
w stałe ze  zm ieszania się z irmemi ludami. P rzypuszczenie, że Berberowie od
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wieków niezawisłymi byli, stosować się może tylko do kilku pokoleń, najnic— 
przystępniejsze górne okolice zam ieszkujących. Rzymianie całkowicie ich 
podbili, r vnio jak  Arabowie, a śniej częściowo sami Turcy, jak  o tem obe
cnie je szcze przekonywa ich religija, islamizm. Tylko skoro upadła sama pa
nująca władza, ich dziki, ujarzmieniem nie złamany zm ysł wolności, umiał po
zyskać niezaw isłość^' Głównym zarysem  charakteru Berberów, je s t nieugięta 
dzikość i srogi, nieludzki zmysł swobody, gardzący wszelkiemi węzłami cy w i-  
lizacyi i w szelkiego rodzaju uciechom towarzyskiego życia nieprzystępny M i
mo to należą oni w  Algieryi do najpilniejszych i najobrotniejszzch mieszkań
ców kraju. Trudnią się chowem bydła i rolnictwem, mają stałe siedziby, 
a  w  obszerniejszych miejscowościach naw et i murowane budynki, posiadają 
pewną dozę przemysłu, a charakterystycznym  ich rysem je s t silny pociąg do 
handlu. Odznaczają się szczególniejszą zręcznością w wyrabianiu sprzętów 
rolniczych, a mianowicie broni, z żelaza, które podobnie jak  ołów z kopalni 
A tlasu wydobywają. Umieją także wyrabiać saletrę i proch, jako też i tkaniny 
wełniane, wyplatać rogoże, oraz przygotowywać, drewniane i gliniane wyroby, 
a  prawie w szystkie ich pokolenia mają swoje wodne młyny i olearnie. Atoli 
w  społeczeńskim ich stanie prawie zupełna panuje anarchija; nie ma u nich bo
wiem miejsca ani polityczna wspólność, ani też przyw ódzcy ich czyli szeiko- 
wie nio cieszą się wielkiem poważaniem, i jedynie ogólna nienawiść narodowa 
zespala ich w  w ytrwałej woilee z nieprzyjacielem. Berberowie dzielą się na 
pokolenia, kierowane przez kadych, wolno obieranych, lecz nie w iele mogą
cych. N ajw yższą i prawie nieustającą władzę sprawuje znoia, kościelna z  ma
rabutów wybierana gmina, która v:e wszelkich wypadkach stanowi ostatnią in -  
stancyję. Prawodawstw o należy do Dszemmy, czyli ogólnego zebrania k aż
dej miejscowości, na którćm ma głos każdy bez różnicy wieku, kto tylko broń 
palną posiada. Przeciw nie Arabom, Berberowie w alczą po w iększej części 
pieszo; że zaś nie tyło są ruchliwi co tamci, to natomiast odznaczają się w ięk
szą uporczywością i wytrwałością. N ajw iększa ich siła znajduje się w  M a- 
rokko, gdzie też są najliczniejsi, a sułtanowi zaledw ie pozornie ulegają. W  A l
g ieryi Francuzi zmusili arabskich Beduinów do zupełnej uległości, a  od czasu 
w zięcia w  niewolę A bd-el-K adera (ob), panowanie swoje tam utw ierdzili; nie 
udało się im to jednak dotychczas z górną krainą Kabylów. W  ścisłem zna
czeniu nazyw ają tu Kabyliją W schodnią, do prowincyi Konstantyny należącą, 
część pasm górzystego w ybrzeża, napełnionego niedostępnemi massami ostro- 
kręgowych w zgórzy  Dszurdszuru i odróżniają tam W ielką Kabyliję , leżącą 
w  trójkątnej postaci, pomiędzy nadbrzeżnemi punktami Delii i Dszidszelli oraz 
Setifu i M ałą Kabyliję , która graniczy na wschód z poprzedzającą i od Dszid
szelli ku Philippeville sięga. L iczą tu 80,000 zdolnych do oręża ludzi. A le 
i dalej ku południowi góry Aurusu, osiadła jedna gałąź Kabylów, która te raz  
sama przeniosła się w środkową część prowincyi Konstantyny czy1' na płasz
czyznę i którą tylko mowa nieco od północnych pobratymców odróżnia. S ą to 
Szania czyli Szowiaeh (pasterze) liczący tylko 40,000 głów.

K&C (Efraim ), syn Aarona z W ilna; uczony ten Izraelita urodził się 1616 r., 
był kolegą szkolnym Szabtai Cohena i Samuela Kojdonower. M ając około lat 
20 zasiadał już w  sądach religijnych pod prezydencyją swego nauczyciela Rabi 
M ojżesza Limy, rabina wileńskiego i funkcyję tę piastował do 1655 r., w  którym 
z  w ielą innymi współwyznawcami sw'ymi, z powodu owoczesnych rozruchów 
wojennych, opuścił rodzinny kraj i przybył do M orawii, gdzie przez 6 la t spra
w ow ał urząd rabiniczny i rozkrzewiał nauki. Następnie udał się do P ragi sz e -

E M C r K Ł O P E B r j A  TOM X I I I .  3 7
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skiej, a później do W iednia. W  r. 1666 został raoinera w  Budzie; po upływie 
około 10 -c iu  la t od owego czasu otrzym ał z Jerozolimy, od gminy obrządku 
germańskiego (aszkenazym ), nominacyję na rabuia tegoż miasta, w  którera j e 
go uczony dziad Efraim piastował godność nassy (patryjarehy), lecz gdy się 
z  objęciem tej zaszczytnej posady ociągał, chcąc jeszcze  przed w jazdem  do 
Jerozolim y przygotować swoje pisma do druku, umarł dnia 13 Sywan 1676 r 
Kac prowadząc uczone korrespondencyje z  najznakomitszymi rabinami i autora
mi wspó ezesnymi, napisał pod tyt.: S za a r E fra im  (brama Efraima) 170 w y
soko u Żydów cenionych responsów rabinicznych, rozm aite kw estyje religijne 
rozstrzygających, które jego  synJehuda Lob, po zaopatrzeniu ich w  swoje stu - 
dyja i uw agi, wydrukował w  Sulcbachu 1688 r. Kac ułożył także na Pięcio
ksiąg M ojżesza, komentarz p. t.: Machneh E fra im  (obóz Efraim a), lecz ten 
podług biblijografa Azulaiego zaginął. F. Sir.

K a c  (Jó ze f), syn E lijasza, rabin z  Zasław ia, napisał: Jesod Jo se f  (zasada 
Józefa), dobry komentarz do talmudycznego traktatu Abot w  sposób prosty 
i kabbalistyczny; Rekeb E lijahu  (w óz E łijasza), kompilacyja nauk moralnych, 
w yjętych z licznych dzieł dawnych i nowszych. Oba wspomnione pisma w y
drukowane zostały 1638 r. w  Krakowie, in 4 -to . F. Sir.

K a c  (Chaim Abraham ), kaznodzieja z Mohilewa na Rusi, napisał pod dwo
ma ty tu łam i: Sym chal Lebab (radość serca) i Pat Lechem  (kęs chleba), ko
mentarz na obyczajowe dzieło Chobal ha-Lcbabot (Szkłów , 1803 r., in 4 - to ) ;  
M ykham ah  be-Szalom  (w ojna w pokoju), dzieło belletrystyczne, przedsta
w iające w czystym stylu nowo-hebrejskim rozmowy Józefa z braćmi (SzRłów 
1797 r., in 4 - to ) . F. Sir.

KaĆ czyli Katy, osads na lewym brzegu Dunaju, w okręgu Szajkaszskim, 
pamiętna bitwą, zaszłą  w M aju 1849 r. między Serbami, pod dowództwem 
S ratimirowieza, a wojskami węgierskiem i, dla tychże nieuomyślna; oraz drugą
d. 7 Czerw ca t. r., w  której Ban Je laczicz  odniósł zw ycięztw o. Ad. N.

Kacenelbogen (H irsz ), w ydał w  W ilnie r. 1821 : Stfpher A  acha! Himali. 
to je s t: „Potok łez nad stratą Chaima rabina wołoszyńskiego.” L . R.

Kacerstwo, z niem ieckiego: Kel&erei, znaczy odstępstwo od prawdziwej: 
w iary, głoszenie lub w yznawanie zdań przeciwnych w ierze, potępionych przez 
Kościół, herezyję (ob.). Z tąd K acerm irlrz, je s t to areykacerz, głow a kacerzy, 
albo kacerstw a. L . R.

Kacbetyja, Kafret. K achetyja w raz z Szyrwancm rządzoną była w  koń
cu AV w ieku przez własnych książąt, pod opieką Persyi. W  r. 1511 książfr 
A !exander zabity był od syna Georgijego II, który umarł r. 1520, zostaw iw szy 
nieletniego syna Didi-Leona (to je s t Leona W ielkiego) i dla tego Kachetyją 
rządził król kartaliński Dawid. D oszedłszy do pełnoletności, Leon prowadził wojnę 
z Persami i dopomógł sułtanowi Solimanowi do w ygnania Arabów z Palestyny. 
Z a  powrotem do kraju w trącony został do klasztoru, Kachetyja zaś popadła pod 
w ładzę Kartalinii. W  r. 1586 K acheiyja znów otrzymała własnego króla, 
w  osobie A lexandra I I  ( I I I ) , który przyjął poddaństwo Rossyi, za  cara Fiedora 
Iwanowicza, i zobowiązał się do płacenia corocznych darów po 50 sztuk naj
lepszego adamaszku perskiego i po 10 dywanów, tkanych złotem i srebrem. 
Hramota (dyplom ), którą mu car przysłał w  r. 1589, znajdowała się w  g ru /.y j- 
skim pałacu królewskim aż do w zięcia Tyllisu r. 1795. Szaeh-A bbas, nieza
dowolony z A lexandra, namówił syna jego Konstantyna (który zamieszkał 
w  P ersy i i przyjął religiję mahomctnńską), ażeby ojca swego zamordował. 
Konstanty w szedł do Gruzyi na czele 2 ,000 Persów', w ziął w niewolę ojca
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i brata Georgijego i ściąć ich kazał r. 1605. L ecz monarchowie gruzyjse 
połączywszy swe siły, porazili na głowę Konstantyna, który nie śmiej"c wrócić 
do Szacha, uciekł do Lezginów  i przeciągnął ich na sw ą stronę obietnicą trzy 
dniowej grabieży Tyflisu, jeżeli mu pomocy nie odmówią. Tym sposobem Kon
stanty dokonał okropnego spustoszeni* w okolicach Tyflisu, gdzie też sam zg i
nął. Na tron wstąpił starszy jego orał, Dawid I, którego małżonka w ezw aną 
będąc przez szacha, poniosła za religiję śmierć m ęczeńską i przez Kościół g ru -  
zyjśki w poczet świętych policzoną została. Następcą Dawida był syn jego 
Tejmuraz, panujący od r. 1610. Za to, iż tenże król niósł pomoc Luarzabowi 
Kartaliń^kiemu, szach Abbas w targnął r. 1620 do Kachetyi i spustoszył ją . T e j-  
muraz ratował się ucieczką r. 1623 do Imeretyi i napróżno szukał pomocy prze
ciw Persom w  Rossyi i w  Konstantynopolu. W  r. 1628 wrócił i przy łączy ł 
Kartaliniję do swego k -ólestwa. Za ki óla W achtanga IV  Dołączyły się z sobą 
wszystkie trzy  państwa. Kachetyją rządził syn jego A rczyl, po którym na
stąpił r. 1680 Heraklijusz, a gdy tenże został królem kartalińskim, panował po 
nim Dawid II. Z a  jego panowania r. 1714 Lczginowie po raz p ierw szy w ta --  
gnęłi do Gruzyi. Od r. 1720 panował w  Kachetyi syn H eraklijusza Konstan
ty U li który podobnież przyjął religiję mahometańsicą i nazw ał się Mochammed 
Kuli-chan. W  r. 1722 szach Tahmas oddał mu Kartaliniję, lecz Turcy w targną
wszy do kraju, w zięli króla tego w  niewolę i zamordowali go r. 1 731 ; nastę
pnie znjąw szy N iższą Kachetyję, osadzili na tronie Górnej Kachetyi brata jego 
Tejmuraza II. Tejm uraz przy pomocy Persów  w ygnał Turków i otrzymał od 
szacha Kartaliniję; w  Kachetyi zaś wstąpił po nim syn jego Heraklijusz II  
r. 1744. N ieraz w strzym yw ał napady Lezginów  i prowadził wojny z  chana
mi, którzy się oddzielili od jego ojca; po ojcu też swym w r. 1760 otrzymał 
Kartaliniję. Działając rozsądnie i mężnie, Heraklijusz zjednał w zględy chana; 
niósł pomoc wielu władzcom sąsiednim przeciw  ich nieprzyjaciołom i odegnał 
cd swych granic Kurdów i Lezginów. W  r. 1770 wojska rossyjskie zjaw iły 
się doń z pomocą przeciwko Turkom W spólnie więc wdargnęli oni do A chał- 
cyehu; potem Heraklijusz sam prowadził dalej w ypraw ę, rozbił Turków  i L ez
ginów przy Aspinzie i zaw arł z sułtanem korzystny pokój. Po śmierci szacha 
Kerym -chana następca jego A li-M urad-chan  wym agał a; eby H eraklijusz oddał 
się pod opiekę Persyi; lecz ten przyjął poddaństwo Rossyi, aktem zawartym  
w Georgijewsku dnia 24 Lipca v. s. 1783 i Ratyfikacyję przyw iózł r. 1785 
ger.erał-porucznik Potomkiń, * za powrotem zdał dowództwo nad wojskiem 
rossyjskiem w  Gruzyi generał-m ajorow i Samojłowowi. Ten ostatni ukarał 
Lezginów za  ich napady rm Gruzyję*, oraz poraził Turków, którzy podobnież do 
kraju tego wtargnęli, oburzeni przymierzem jego z Rossyją. U rządziw szy 
sprawy na K aukazie, Rossyjanie wrócili do swrego kraju r. 1787: jednakże 
wojny z Lezginami nie ustaw ały. Heraklijusz podobnież przeniósł oręż do 
Imeretyi. gdzie był zmuszony bronić praw  wnuka sw ego Salomona II, którego 
na tronie tamtejszym osadził. Nowy szach perski A ga-M oham m ed-chan. 
znów’ wymagał poddaństwm Gruzyi; lecz H eraklijusz dał mu odpowiedź odmo
wną N atenczas Persów ie w targnęli do Gruzyi, a połączyw szy się z Im eretyńca- 
mi, zdobyli Tyflis i podbili Gruzyję. W ojska rossyjskie zapóźno przyszły  z pomo
cą, kiedy już nieprzyjaciel w racał do domu. Po zgonie cesarzowej K atarzy
ny II, Paweł I cofnął z Gruzyi w szystkie wojska rossyjskie H eraklijusz 
um arł r. 1798. Po nim nastąpił syn jego Georgi IV (X III) , którego synowie 
prowadzili wojny z Lezginami i Turkami. Nowy szach B aba-chan wrznow ił 
sprawrę o poddaństwm. N atenczas Georgi przyjął zupełne poddaństwo Rossyi,

37*
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*»w *rlszy traktat przez Kowalińskiego. Georgi umarł r. 1800, czasowym zaś 
rządzcą Gruzyi przeznaczony był syn jego królewicz Dawid. Od r. 1802 G ru- 
®yja ogłoszoną została prowincyją rossyjską; dziś stanowi guberniję tylłiaku; ob. 
Gru-zyia. J . Sa..

K a c h e x i ja  (z  g reck iego : kakos, z ły  i ex is  usposobienie) charłactwo, zaka
żenie, je s t to chorobliwy stan ciała, skutkiem skażenia w  nim płynów, a szcze
gólniej krwi; zakażenia krwi byw ają rozmaite, jako to : opilcze, rakowe, łożni
co we i t. d. Dr. A. P iz .

K a c y k , tytuł nadawany przez krajowców rządzeom prowineyj i wodzom 
w ojsk dawnych inkasow (ob .), czyli cesarzow  czy w ładzców  Peru. Panują
cy w Mexyku, na wyspach Kuba, Hajti i w  wielu miejscach Ameryki południo
wej nosili także ten tytuł w  czasie najścia Hiszpanów. W ładza tych kacyków 
była dziedziczną i nieograniczoną; poddani oddawali im rz e ić  niemal boską. 
N iżej już od nich stali książęta hołdowniczy i daninę składający. Zdaje się, 
że podobieństwo niejakie mieli z dawnemi baronami feudalnymi europejskimi. 
M ieli obowiązek uczestniczyć panującemu tak w  czasie pokoju jak i wojny. 
W edle Piotra M ęczennika, spadkobiercami w ładzy kacyków były dzieci ich 
sióstr podług starszeństw a, nie zaś w łasne. W edle Oviedo, jedna z zon kacy
ka miała nad innemi pierwszeństwo; lud ją  uw ażał niejako za  królowę, a dzieci 
jej następowały po ojcu podług praw pierw orodztw a; lecz w  braku dzieci z żo
ny głównej, siostry kacyka brały miejsce przed dziećmi z innych żon tegoż po- 
zostałemi. Kacykowa głó vna obdarzona bywała strojem królewskim i otacza
na liczną drużyną dworską. Cześć dla kacyków posuwała się aż po za grób 
ich. Piotr M ęczennik mówi, że przy zwłokach kacyka zabijano na ofiarę i naj- 
u lubieńszą z jego żon, gdy Oviedo jednak utrzymuje, że zw yczaj ten bynaj
mniej nie był powszechnym. Obecnie tytuł kacyka w ygasł zupełnie pomiędzy 
podległym ludem Ameryki; zachow ują go jedynie dla starszych, bogatszych 
i mędrszych, dzicy wpośród gór Andów mieszkający.

K&CZałOW (N ikita), siostrzeniec dyjaka M ichała Bitiagowskicgo; wspólnie 
z  Danielem Bitiagowskim zamordował w  m. Hgliczu carew icza Dymitra 
i w  tymże czasie od rozjątrzonych mieszkańców zabity został (r. 1591).

J. Sa...
K a e z e n o w s k i  (M ichał), historyk i professor, założyciel w  Rossyi tak zw a

nej szkoły historycznej, urodzony r. 1775 w  Charkowie, pochodził z niezamo
żnej rodziny greckiej Kaczoni; nauki pobierał w kollegijum charkowskiem; na
stępnie służył wojskowo do r. 1801, w  którym otrzymał posadę biblijotekarza 
u  hrabiego llazumowskiego, kuratora moskiewskiego okręgu naukowego; oko
liczność ta na drogę w łaściw ą skierowała kaezenow skiego. W  r. 1805 otrzymał 
stopień magistra filozofii i sztuk pięknych i zarazem  posadę professora adjankta 
w  uniwersytecie moskiewskim. W ykładał teoryję sztuk pięknych (este tykę) 
i archeologiję, będąc już od r. 1810 professorem zwyczajnym. VV r. 1824  
przeszedł na katedrę historyi, statystyki i geografii JŁossyi; w latach 1830 
i 1831, po zgonie professora M ierzlakowa, zajmował czasowo katedrę litera
tury rossyjskiej; w r. 1835 wykładał historyję powszechną, lecz nie długo; 
wkrótce bowiem przy wprowadzeniu nowej organizacyi, został mianowany pro- 
fessoTem zasł lżonym i otrzymał katedrę liistoryi i literatury dyjalektów sło
wiańskich. Kaezenowski zajmował wszystkie w yższe posady uniwersyteckie: 
był wizytatorem szkól, członkiem rożnych komitetów, dyrektorem instytutu pe
dagogicznego (od r. 1831)), cenzorem (od r. 1833), nareszcie rektorem uni
w ersytetu od r. 1837, jakow ą posadę zajmował aż do zgonu. Umarł r. 1842.
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Kaczenowski od początku swej działalności literackiej zajmował się szczegól
niej przekładami z języka francuzkiego. W  r. 1805 w ydaw ać zaczął czasopi
smo W ieslnik E uropy  (w  r. 1802 założone przez Karam zyna}, które z  małemi 
przerwami redagował i w ydaw ał aż do w łącznie 1830 r. Z  własnych prac 
Knczenowskiego w W iesln iku  zamieszczonych, na szczególną wzmiankę za 
sługuje rozbiór krytyczny W alory? państw a rossyjakieyo  p rzez Karam zyna. 
Prócz tego, jako członek moskiewskiego tow arzystw a przyjaciół lile ia tury  ros
syjskiej, zam ieszczał w Gracach tegoż pisma swe, w przedmiocie estetyki i hi
storyi literatury rossyjskiej. Kaczenowski nie był pragmatycznym, ani też 
dogmatycznym historykiem, lecz głównie krytykiem ; jego system mniej w ięcej 
przez słuchaczy i zwolenników jego rozwinięty (w  kilku dziełach} ma podo
bnież jak każdy system mocne i słabe strony. Niektóre z  tych już się spra
wdzać zaczęły, inne zrodziły namiętnych przeciwników. Główne zasady j e 
go systematu są następne: Kaczenowski przyjmował Ruś za  [ 'bazarów , za  lud 
przybyły z południa; początek latopisi Nestora poczytywał bajecznym i zmyślo
nym i mniemał, że sama kronika ułożoną została w X III albo XIV wieku, cho
ciaż bynajmniej o życiu świątobliwego Nestora nie wątpił. N ie wyprowadzał 
Słowiano-Russów od brzegów Dunaju, lecz północnych albo W ielkorusów  w y
wodził '/*' południowych krajów nadbałtyckich, od Obofrytów i W ilców , po
łudniowych zaś albo M ałorussów, z krajów przykarpaekich, od Chorwatów 
{Chrobatr rc j .  U trzymywał w reszcie, że nazw a Rusi dana Słowianom nie bie
rze początku swego z północy od Normandów, lecz z południa od krajów nad - 
dnieprskich. Inne założenia szkoły fsf. optycznej, rozwinięte i bronione przez 
uczniów Kaczenowskiego, są następne; E rain la  ruska  nie mogła istnieć w  w ie
ku XI; traktaty Ołega, Igora i S aia tosław a nie są w iarogodue; założenie No
wogrodu odnieść należy do XI albo X II wieku; lzhorsk, Połock, Roslow i Mu
rom załozone po IX  w ieku; RS ryk, tsko ld , Dyr, Rogwold i Tur są to osoby 
bajeczne; sagi islandzkie nie przynoszą korzyści dla historyi ruskiej; skórza
nych pieniędzy nie było; handlu w X I wieku podobnież być nie mogło. K acze
nowski był nadto niepospolitym filologiem; posiadał (oprooz starożytnych} ję zy 
k i : franeuzki, niemiecki, angielski, włoski, polski i inne słowiańskie i już  
w wieku podeszłym nauczył się po szw edzko. Tłumaczył w iele z  języka 
polskiego i w pismach swoich okazywał sin życzliwym  dla Polski J. /5k«...

E a in s k ,  miasto okręgowe gubernii Tomskiej, leży o 75 mil na południo-za- 
chód od miasta Tomska, bliżej gubernii Tobolskiej nad rzeką Omią. Zbudowa
ne pod nazw ą h a iń sk i nos  w r. 1722 dla obrony od Kałmuków i Tatarów  ba- 
rabińskich, którzy od pierw szych czasów  podbicia Syberyi, przyjęli poddaństwo 
Itossyi. P rzy utworzeniu namiestnictwa Tobolskiego w r. 1782 Kaińsk dla do
godności miejscowych został miastem powiatowym; lecz po niejakim czasie za
mieniony na miasto pozaetatowe, w r. 1814 znów jako miasto powiatowe, za li
czony do nowo utworzonej gubernii Tomskiej. Dziś Kaińsk ma okręgowy za 
rząd ogólny i cząstkowy. Zabudowania miasta tego są drew niane; liczba 
mieszkańców wynosi około 3,000 głów  płci obojga, a których część J/3 stano
w ią żydzi, zesłani (u z gubernij zachodnich Rossyi europejskiej. Kaińsk je st 
bardzo ułiogi; handel ma drobiazgowy; fabryk i zakładów w cale nie ma. Do
chody miejskie wynoszą jednak około 4 ,800 rs. —  Kaińsk? okrąg  zajmuje po
wierzchni 15,533 mil Q ,  z tych ziemi uprawnej 201 mil Q  i lasów 1,622 
mil Q .  Znajduje się wiele ziemi nie pomierzonej. L iczba mieszkańców 
w  okręgu około 60,000 głów płci obojga wynosi. Miejscowość je st po naj
w iększej części równa, stepowa. W yniosłości znajdują się tylko w okolicach
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miasta Kaińska, przy wsiach Owczynaikowej i Sektyńskiej, tudzież po oha 
brzegach rz. Omi. Znacznie niskie miejsca leżą nad granicą okręgu Tom skie- 
i o i znane są pod imieniem bagien W asingańskich, zajmujących %  okręgu; 
z  tych początek biorą: rzeki Ob’, Irtysz i jezioro Czany. Okrąg skrupiają 
rzek i: Om, Tara i K argasz; z jez io r na wzmiankę zasługują: Czany, Szczuczje, 
Tangowo, Sartłan i inne. Południowa część okręgu jest bardzo żyzna i wło
ścianie (szczególnie w  osadach stepuBarabińskiego przez który przechodzi han
dlowa droga syberyjska) prowadzą życie wygodne. Trudnią się dostawą zbo
ża do magazynów wojskowych linii pogranicznej, tudzież soli i drzew a opało
w ego do miasta Oinska, znaczne ztąd otrzymując zyski. Przeciw nie część 
północna lasami i krzakami pokryta, je s t prawie niezdatną do uprawy. Zam iesz
kują ją  T atarzy  jasaczni, trudniący się połowem zw ierząt i ryby. llówuież 
w  części południowej okręgu, mieszkańcy okolic nad brzegami rzek: Omi, T a r-  
tasu, Iczy, Izakły i T aty , frudniąsię także rybołówstwem, polowaniem na zw ierzę
ta i ptaki i w tym celu w ielu z nich udaje się nieraz do północnej leśnej rczęśei 
okręgu, gdzie zabijają lisów, soboli i wiewiórki, lub też zakupują u tamecznych 
innorodców filtra zw ierząt i w ypraw iają je  na jarmarki narymski i wozu i e*ie li
ski (W niebow stąpienia). Z  innych przemysłów zw racają na siebie uwagę: 
poręb i spław drzew a budowlanego i opałowego, pędzenie dziegeiu i smoły, 
wydobywanie soli z jezior i przewóz tejże do składów zapasowych. Z  jarm ar
ków w  okręgu, znakomitszy we włości W ozniesieńskiej, w osadzie tegoż imie
nia, leżącej ku zachodowi od Kaińska', zaczyna się w  Piątek po świętach W iel
kanocnych : ludu zbiera się około 10,000, obrót handlowy przeszło 30,000 rs. 
wynosi. W  okręgu znajdują się dwie garbarnie, dwie mydlarnie i jedna ce
gielnia. J. Sa...

Kaczer (Jo ;ef), rodem Słowak, pisarz czeski; kaznodzieja ewangelicki 
w  wielkim Taborze Frydrychowym, w S zląsku  pruskim, gorliw y obrońca szcze
pu słowiańskiego w  tym kraju, W ydał: E rnesta  Szulca  Urocza róża  (p rze
kład) w  W rocław iu 1840 r., a w  czasopiśmie M uzeum  czeskiego z r. 1837 
I 1836 zamieścił dwa swoje utwory poetyczne; nadto w  rękopiśmie znajduje«się 
jego wielki poemat czeski, pod tyt.: Kielich i  K rzyż , do którego treść w zięta 
z  czasów  Jana Zyżki i Jerzego  z Podjebrad. A  l. .V.

Kaczić-Mioszić (A ndrzej), poeta narodowy dalmacki, urodzony 1690 r. 
w Bryście, wśi na pomorzu Makarskiem, zm arły 1760 r, w  Zaostrogu. L ite
ratura poetyczna dubrownicka dosiągłszy z Ghinduliczem sw ego iatjwy ższego 
szczytu doskonałości, zaczęła zwolna w  XVII i XVIII wieku upadać; nie zni
kła jednak w  narodzie; w  innem miejscu, w  północnej Oalmacyi, rozpoczęła się 
podobnież rozwijać z bujnych i zdrowych korzeni narodowego ducha, w osobie 
sławionego do dni naszych K aezicza-M ioszicza, który już w młodocianym w ie
ku  objawiał w yższe zdolności poetyczne, skutkiem czego oddany był na naukę 
do swego wuja, Łukasza Tomaszewicza, zakonnika klasztoru franciszkanów 
w  Zaostrogu, do którego później sam za zgoda rodziców wstąpił w  sze.sna.sty m 
roku swego życia; poczem, celem dokończenia studyjów teologicznych i filozo
ficznych, dwukrotnie był w ysyłany do Budy w  W ęgrzech. W krótce po po
wrocie do ojczyzny mianowany został professorem filozofii w  klasztorze w  M a- 
karsce, gdzie napisał: Elementu peripathetica juw ta  nienlem suhtilissim i docto- 
ris  Joannis D uns Scoti (w  W enecyi, 1753 r.). Następnie powołany był na 
professora teologii do Syrbenika, gdzie odznaczyw szy się znakomicie i otrzyr-  
m aw szy inne urzęda, uwolnił się od professorsiwa. W  tym czasie przełożył 
pięć ksiąg M ojżeszowych i niektórych ProroKow i przekład ten wydał pod tyt.:
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Korabliica Pisma swctogo i sw ih W ikow ah .upita dogodjajah poglawitih  (w  D u -  
browniku, 1836 roku, w  dwóch tomach). W  nagrodę sw ych zasług mi a -  
nowany był legatem apostolskim w  Dalmacyi, Bośnii i Hercegowinie, a urz ąd 
ten nastręczył mu pożądaną sposobność do zbierania pieśni i innych zabytków  
historycznych, odnoszących się do sławnej przeszłości serbskiej. P rzy  tej 
okoliczności poznat zarazem  formę i ducha, w  jaką stroiła i jakim ożyw iała po e- 
zy ja ludowa serbska fakta historyczne, i tak je  pojął, że w  zbiorze swym p ie
śni (P ism oricaJ, po części zebranych z ust ludu, a w części p rzez siebie, po
dług poznanych wzorów ułożonych, trudno poznać, które są w zięte od ludu, 
a które są jego własnemi; w szystkie zaś obecnie stały  się już powszechnie lu
dowi znane i śpiewane. Zbiór ten, którego w łaściw y tytuł je s t Rozgow or uga -  
du i naroda slowinskoyo, w yszedł z druku od r. 1756 trzynaście razy  (\v  W e -  
necyi, Jakynie, Dubrowniku, Z adrze, W iedniu i Z agrzebiu); ostatni zaś raz 
1862 w tem ostatniem mieście. W ydanie z r. 1764  w yszłe jako materyjał hi
storyczny, nie zupełnie jest wiernera. W  części zbiór ten w yszedł i w  p rze
kładzie łacińskim Em eryka Budy Paw icza (w  B udzie), pod tyt.: Descriptio so 
lu! a el rhytm ica reyum , banorum, ceterorumi/ue heroum Slaoinorum  seu llly r i-
e.orum etc. Tę pracę dokonał K aczić-M ioszić w  klasztorze zaostrogskim, 
w  którym na schyłku swego życia zamieszkał. W  r. 1860 Słowianie południo
wi obchodzili uroczyście stuletnią jego pamiątkę. Gb.

K a c z ik a ,  w ieś na Bukowinie z żupą solną, fabryką potażu i kąpielami so l- 
nemi. K. W id .

K a c z k a  ( A n a s  L in.)j - rodzaj ptaków płetwonogich, mających za  cechy: 
dziób mierny lub krótszy od głowy, szeroki, w  nasadzie mniej więcej wysoki, 
dalej spłaszczony, w  końcu zaokrąglony i zakończony rogowym paznogciem, 
w  całej długości błoną powleczony; brzegi obu szczęk blaszkowato-karbow ane, 
nogi krótkie, mniej więcej ku tyłowi zbliżone, ksiuk krótki, wysoko osadzony: 
skrzydła mierne szpiczaste, z 1 -ą  lub 2 -ą  lotką najdłuższą; ogon krótki zao
krąglony lub klinowaty. Linneusz objął w  tym rodzaju wrszystkie ptaki obe
cnie do rodziny listkozębnych, L am edirostri, należące, z wyjątkiem tylko tra 
czów M ergus\ następnie po odłączeniu gęsi i łabędzi pozostały same kaczki, 
które przy wielkiem podobieństwie budowy ogólnej i sposobu życia, przedsta
w iają tak znaczne i różnorodne różnice w  szczegółach i obyczajach, że konie
cznie wymagają stosownych podziałów. W  ogóle są to ptaki głównie przeby
w ające na wszelkich wodach i tam po w iększej części żerujące. P ływ aią 
i nurkują doskonale, lecz jedne ciągle się zanurzają za  wyszukaniem pokarmu, 
gdy inne w razie tylko niebezpieczeństw a chowają się pod wodę. Chód ich 
je s t niejednostajny, jedne bowiem dosyć szybko biegają, chociaż niezgrabnie, 
z  przechylaniem się na boki; inne są w  tych ruchach ociężalsze i rzadko też na 
ląd wychodzą. Lot ich je s t bardzo szybki i w ytrzym ały, mogą dalekie naraz 
odbywać podróże w  dość znacznych wysokościach; nie z róv,-ną jednak łatw o
ścią zryw ają się z wody do lotu, jedne bowiem porwaw szy się lekko, od razu 
się w  górę wzbijają, gdy inne znaczną przestrzeń muszą nad samą wodą p rze
lecieć, chlapiąc prawie o jej powierzchnię nogami i końcami skrzydeł, zanim się 
podnieść;.zdołają. Lecąc górą, w szystkie w ydają dość mocny św ist lub granie 
skrzydłami, rozmaite w różnych gatunkach; odbywające dalekie podróże zw y 
kle się szykują w  dwie linije, stykające się pod kątem, lub w  szeregi. Jedne 
się żyw ią przeważnie pokarmami roślinnemi, jako to: rozmaitemi rosunami w o- 
dnemi, nasionami traw  i ziarnem zbożowem, na które w  pola naw et wylatują: 
inne samemi tylko zwierzęcem i, a m ianowicie: rożnemi owadami i robactwem
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'wodnóm, muszlami, rybą, płazami i t. p. Żyjące przez cnty rok w  składach 
mniej lub więcej licznych, na czas lęgowy rozdzielają się w  pary i tak zostają 
dopóki się samice nie wyniosą, poczćm samce je  opuszczają i potomstwem się 
w cale nie zajmują. Samice ścielą gniazda w  bliskości lub wpośród wód, to 
jest w  trawach, krzakach, po kępach, spławach i w ybrzeżach; mata zaś ilość 
gatunków w  dziurach skał, w  dziuplach lub nawet w norach stepowych, nie
kiedy odlegtych od wody. Znoszą znaczną ilość jaj, różną w różnych gatun
kach; ja ja  te sąj bardzo charakterystyczne, eliptyczne, najczęściej różnych od
cieni szaro-zieIonaA'ych i żółtawych, rzadziej białe, lub seledynowo-zielone, 
zaw sze z połyskiem tłustawym. Po czterech tygodniach wysiadyw ania w y
lęgłe pisklęta, odziane włoskowatym bardzo gęstym puchem, matka prowadzi 
na wodę i wodzi aż do zupełnego wyrośnięcia. Głowy kaczek są rozmaite, 
odmienne w  obu płciach; kaczory naw et mają różnorodnie do tego urządzone 
aparata, składające się z rozmaitych klatkowafych rozdęć przy krtani dolnej; 
niekiedy także w  środku długości rurki powietrznej, a rzadzej jeszcze przy 
krtani górnej. Kaczory są zaw sze w iększe od samic i w  każdym gatunku ró
żniące się od nich kolorytem, który nawet da się podciągnąć pod pewne prawi
dła w większych skupieniach. Charakterystyczne bardzo w  ich upierzeniu są  
tak zw ane lusterka skrzydłowe, utworzone z brzegów skrajnych lotek przed
ramieniowych, odmiennego koloru od całego skrzydła; lusterka te bywają albo 
kolorów świetnie metalicznych, albo białe,**szare, czarne; mniej lub więcej ob
szerne, opasane od przodu i tyłu ramkami innego koloru, lub bez tych ramek. 
S zczegół (en w ielce dopomaga do grupowania tej licznej rodziny i gatunkowa
nia s innie, które zw ykle miewaja lusterka podobne jak it samców. Dwa razy 
się pierzą do roku, kaczory po czasie lęgów' przybierają odzież podobn.ą do sa
mic, lecz w niej nie dłngo zostają. Mięso kaczek jest jadalne, lecz rozmaitej 
wartości w różnych gatunkach, w ogóle gatunki żyjące więcej roślinami dają 
lepsze mięso, a tych, które się żywią wyłącznie rybami i muszlami, mięso jest 
mocno przejęte traniastym zapachem i smaku bardzo nieprzyjemnego. Ja ja  
kacze są w  ogóle smaczne i na północy bardzo na pokarm poszukiwane. Pióru 
i puch najwyżej cenione, mianowicie z erdredonów', gnieżdżących się na półno
cy; z ich to gniazd mieszkańcy tamtejsi zbierają puch i znaczny nim handel 
prowadzą. Kilka gatunków przyswojono i na domowe ptaki zamieniono, z tych 
kaczki, zw yczajna, pochodząca od kosmopolitycznej A . boaehas Lin. je s t najpo
żyteczniejszym  ptakiem po kurze i bardzo odmieniła się skutkiem hodowli, 
wcale nie okazuje skłonności do powrócenia na wolność. Inne oswojone ga
tunki, jak: kaczka piżmowa A. moschnta  Lin., cyranka chińska, A . galericulata 
Lin. i amerykańska, A . sponxa  Lin. są tylko dla piękności, nie zaś dla pożytku 
hodowane Obe< nie niepodobna jeszcze w skazać ile je«ł gatunków kaczek, 
albowiem nie wszystkie są je szcze  należycie poznane i rozróżnione, owszem 
w iele je szcze prac liczna ta rodzina wymaga VV każdym jednak razie będzie 
ich przeszło sto. 'A tych jedne są kosmopolityczne, lub rozmieszczone na w iel
kich przestrzeniach, inne przyw iązane do dość ograniczonych miejscowości,, 
a szczególniej gatunki mieszkające w krajach międzyzwrotnikowych. U nas 
postrzegane były dotąd następujące gatunki: 1 ) Krzyżówka, A  bngchan Lin., 
zw ana (akże krakw ą, szarką, burką lub kaczką dziką, w szędzie najpospolitsza 
i przez cały rok przebywająca. 2J Cyranka, A . gneri/yeduta  Lin. przez lato 
giospolita, na zimę odlatuje, frj Cyraneczka, A . crecca Lin, <ak samo jak po
przedzająca. 4 )  Płaskonos, A . clypeata Lin., nieliczna, lei z  wszędzie się 
w  ciągu lata pokazuje, rzadko się gdzie wywodzi. 5 ) Grzechotka, A . sh ep e-
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ra  Lin., rzadka, lecz gnieździ się w  bardzo małej liczbie. 6 ) Rożenicc A . acu~  
/a  Lin., należy do gatunków rzadszych, lecz pospolitsza od dwóch poprzedza
jących. 7 ) tswistunka, A . penelope, dosyć pospolita, lecz tylko na przelotach 
wiosennych i jesiennych. 8 )  Ohar, A . tadorna  Lin., bardzo rzadka, wypadko
wo się tylko pokazuje. 9 )  Podgorzałka, A . nyroca  Giild. pospolita, w szędzie 
się gnieździ, irafla się nawet lubo rzadko i w  ciągu zimy. 10 ) Głowienka
A . ferina  Lin, rzadsza od poprzedzającej, lecz także się gnieździ, na zimę od
latuje. 1 1 ) Czernica, A . fu liyu la  Lin., nie rzadka na przelotach wiosną i j e — 
sienią. 12) Ogorzałka, A . m arila  Lin., pokazuje się w  tych samych czasach 
co poprzedzająca, lecz rzadsza. 1 3 ) Kaczka helmiasta, A . ru/iiia  Pall. bardzo 
rzadka, wypadkowa. 14) Uhla, A . fu sca  Lin., rzadka, zalatuje w  jesieni, 
w  zimie lub z wiosny. 1 5 ) K aczka czarna, A . nigra  Lin., bardzo rzaJka. 
16 ) Gągot A . ctaugiila Lin., pospolita w jesieni, w  zimie i w czasie wiosen
nych przelotów. 17 ) Lodówka, A . glaciaU.i Lin., bardzo rzadko pokazuje się 
w  zimie, a je szcze rzadziej w  ciągu lata 18 ) Miękkopiór, A . violissima  Lin., 
zalicza się do ptaków krajowych na mocy ubicia w kraju starego samca w  ro
ku 1830. Des M urs w  Traite, (Pootogie ornithnlogigue, rozdziela kaczki na 
dwa plemiona: Anatidae i Fuligulidae, to jest: 1 )  kaczki z ksiukiem szczupłym,
0 palcach przednich krótkich, żyw iące się przeważnie pokarmami roślinnemi
1 2) kaczki z ksiukiem rozszerzonym od spodu Moną. o palcach znacznie dłuż
szych, o nogach więcej ku tyłowi poślinionych i żyw iące się prawie wyłącznie 
pokarmami zwierzccem i; każdo zaś z tych wielkich skupień, dzielą jeszcze  or
nitologowie na wiele mniejszych, których tu dotykać niepodobna. 117. T

K aczka, deszezułka u niewodu nad m atnią, utrzym ująca sic nad wodą 
i wskazująca posuwanie się sieci. J. BU.

K aczka dziennikarska, ob. Puff.
K a c z k o w s k i  (Dominik), jeden z najlepszych tenorzystów  dawniejszej 

opery polgkiąj, urodzi! się roku 1763 na W ołyniu i po odbyciu szkolnej nauki 
w Berdyczowie, kształcił się w muzyce u dyrektora kapeli katedralnej w Łuc
ku. W  r. 1782 umieści! go książę M ichał Lubomirski w  swojej orkiestrze ja 
ko skrzypka, przyczein nie zaniedbał Kaczkowski i śpiewu w kościele. Kie
dy w lecie r. 1783 Bogusławski przejeżdżał przez Dubno Kaczkowski, za  
zgłoszeniem się do niego, zamówiony został na tenorzystę i w ystąpił naj
przód w  Lublinie, następnie w Grodnie Śpiewając I# koncertach dworskich,, 
otrzyma! od króla S tanisław a A ugusta złotą tabakiere. Po rozw iązaniu trupy 
Ryxa, udał su w raz ze śpiewaczkami: Jasińską i M uranowską do Krakowa,, 
gdzie bawił aż do roku 1793, w  którym powołany przez Bogusławskiego do 
W arszaw y, występował w  Drzewic, liy ja n y , Cosa rara  i A x u rze .  W  r. 1795 
w rócił do Krakowa a później udał się do Lwowa, gdzie mu Bogusławski po
w ierzył knsse przedsiębierstwa. P ragnął udać się do Kijowa na kontrakty, ale 
namiętność gry przemogła; w ygraw szy w  karty w  krótkim czasie do 50,000 z ł., 
jeszcze prędzej summę tę p rzegrał w raz ze wszystkiem co posiadał. Odtąd 
umysł jego zamącił się, głos znikł prawie, a  choroba ciężka na łoże go złożyła, 
y. której jedynie troskliwość śpiewaczki Jasińskiej na czas krótki go w ybawiła. 
P rzybyw szy do W arszaw y r. 1799, śpiewać już nie mógł; ziąd w yjechał do 
Mińska, a potem do Grodna, gdzie w  szpitalu życia dokonał. Gtos miał nader 
przyjemny i wyrobiony, lubo ton nie sięgał wysoko: dobrym lal że był aktorem.

K aczkow ski (S tan isław ), współczesny autor, urodził się w r. 1784 z Jó 
zefa i Bogumiły z Chrzanowskich. Odebrawszy początki nauk od domowychs 
nauczycieli, oddany byl do siymiego w owych czasach konwiktu ks. pijarów
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n a  Żoliborzu. Następnie lat parę spędził na pensyi prywatnej F rancuza Rouget 
w  W arszaw ie, w  końcu w ysłany do akademii w  Frankfurcie nad Odrą, uczę
szcza ł na w ydział prawny w  latach 1801— 1802. W róciw szy do kraju, po
w ołany został przez owoczesnego ministra sprawiedliwości Łubieńskiego w  r. 
1808  na zastępcę prokuratora przy trybunale I  instancyi departamentu kali
skiego, ale wkrótce porzucił urzędowanie i osiadł na w si w  Sieradzkiem, po
św ięcając się gospodarstwu, literaturze i usługom współobywateli. Był pre
zesem  rady powiatu sieradzkiego, członkiem rady obywatelskiej b. wojewódz
tw a  kaliskiego i posłem na w szystkie sejmy królestwa, poczynając od r. 1820. 
N astępnie usunął się z widowni publicznej i zam knąwszy się w  życiu pryw at- 
nem, z zamiłowaniem poświęcał się badaniom historycznym. W  końcu roz
dzieliw szy  znaczny majątek ziemski jaki posiadał, między dzieci, osiadł w  mie
ście Bełchatowie, w  powiecie piotrkowskim, i tam umarł d. 19 Kwietnia 1855 r. 
Kaczkowski jako pisarz próbował sił swoich w  różnych zawodach, zajmował 
się poezyją i tłómaczył w ierszem  z francuzkiego, dalej ekonomiją polityczną, 
pisał także o reformie żydów, w  końcu poświęcił się zupełnie historyi i bada
niom pierwotnych dziejów polskich, w których okazał się zapalonym w 'elb - 
cielem podań słowiańskich, a nieprzyjacielem źródeł niemieckich. Niektóre 
rozpraw y historyczne krytyczne drukował w  Biblijotece w arszaw skiej, potem 
zebrał je  w szystkie razem i w ydał w  osohnem dziełku. Rozprawki te miały 
w  swoim czasie rozgłos, mianowicie gdy zaw iązała sic polemika autora z uczo
nym W . A. Maciejowskim. Mnóstwo zaś jego dziel w obszerniejszym zakre
sie  wypracowanych, miało zostać w rękopiśmie. Z tych co w yszły z druku są: 
1 )  M yśli o handlu  (W arszaw a, 1818 ). 2 )  JJziwak, komedyja z francuzkie
go, w  3 aktach w ierszem  (tam że, 1827). 3 ) R zu t oka na żydów  (K r’isz,
1818 , in 8 -v o ). 4 )  K rzyża c y  i Polska, wspomnienie historyczne (Poznań,
184 5 ). 5 )  R ozpraw y d-ziejóto pierwotnych  (tam że, 1845). 6 ) W iadomość
do konfederacyi barskiej (tam że, 1842). 7 ) Tablice, synchronislyczne do h i-
s lo ry i polskiej (tamże,- 1843; drHgie wydanie, 1852). t \  M. S.

K a c z k o w s k i  (Jan  Chryzostom), sntFragau łucki, doktor obojga prawa. ■ :tj- 
przód kanonik łucki je szcze  przed r. 1778. Obrany z kapituły swej deputatem 
na trybunał koronny w  r. 1779— 80. W tedy biskup Turski zrobił go oflicyja- 
łem  brzeskim i po świeżo zaszłej śmierci ksiedza Franciszka Komornickiego, 
w yniósł go na suffraganiję łucką. Nominałem będąc dostał dnia 27 Listopada 
1780  r. od króla probostwo mielnickie na Podlasiu, po śmierci księdza Łazow
skiego ([Syyillaty ks. 35). Prekonizowany w  Rzymie i wyświęcony na bi
skupstwo karjopolitańskie. Był już wtedy7 pierwszym kanonikiem w kapitule. 
Archidyjakon brzeski Jakób Glinka, przybrał go sobie za  koadjutora. A rchi- 
dyjakonem brzeskim już był przed r. 1786. Stronnik konstytucyi z d. 3 Maja, 
obrany za nowej formy rządu komissarzem cywilno-wojskowym woły iskim 

i r. 1792, jak  to poświadcza szef Drzewiecki. Kawalerem orderu ś. S tani
sław a za  ostatnich czasów  Rzeczypospolitej, był ciągle jeszcze officyjałem 
brzeskim i w r. 1793. Po drugim rozbiorze dostał się chwilowo pod rządy 
austryjackie, z odłamkiem brzesko-podlaskim biskupstwa łuckiego, jako pro
boszcz miolnicki. Później był pod Prusakami i umarł za ich panowania przed 
nastaniem księstwa w arszaw skiego. Sulfraganem następcą po nim został w  r. 
1807 Jan Kanty Pndhorodeński. Krasicki w dodatkach swoich do N iesiecie- 
go  liczy  Kaczkowskiego do herbu Pomian. Jul. fi.

K aczkow ski (K arol), doktor medycyny j chirurgii, urodził się w  r. 1797 
na W ołyniu, szkoły kończył najnrzód w  liceum krzemienieckiem a następnie na
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uniwarsytecie wileńskim, gdzie otrzym aw szy stopień doktora medycyny "  23  
roku swego życia, osiadł w  Krzem ieńcu i tam przebywał la t dziesięć, zajmując 
się praktyką lekarską, w  której miał ogromną wziętość i sław ę, a przytem od 
r. 18sJ3 był w liceum wołyńskiem nauczycielem hygieny ogólnej. W  r. 1829 
wezwany został do W arszaw y na professora terapii przy uniw ersytecie A le - 
*.ndryjskim , po zamknięciu tegoż wrócił na W ołyń i osiadł najprzód w  Berdy
czowie, a ztamtąd przeniósł się do Odessy, gdzie dotąd przebywa. Są w  dru
ku następne jego dzieła: 1 ) Disserlalio inauguralis medieo praclica de plicae 
polonicae in  rarias praeler pilos, corporis hum ani partes m  et effeclu  (W il
no, 1821, in 8 -vo ), przedrukowana w dziele Józefa Franka: D eled. opusc. ad  
pra.c. med., (VoI. II, 1827 ). 2 ) Lekcyje hygieny czyli nauki zachow ania
zdrow ia, w ykładane publicznie od r. 1 8 2 3  w liceum w ołyńskiem  (W arszaw a , 
1828, in 8 -vo ). 3 ) Lekcyja druga hygieny  etc. (tam że, 1827, in 8 -v o ). 1 )
Uwagi nad homeapatyją, hydropatyju , m agnetyzm em  zw ierzęcym , w iosenną  
kuracyją  i nad innem i przedm iotam i (W ilno, 1818, in 8 -v o ). 5 ) Uwagi nad
chorobą kołtunow ą, drukowane w  Pam. Iow. lekar. wars-z. tom XII. 6 ) H i-  
storyja  kołtuna, drukowana w  Dzień. med. chir. i fa n n a c y i  tom I. 7 ) Nie
które m yśli o febrach peryjodycznych, w sparte doświadczeniam i, drukowane 
w  Pam. tek. w arss. M alczu, tom II. 8 ) D ziennik podróży do K rym u  odbytej 
w  r. 1825  (W arszaw a, 1820, tomów 1, in 12-m o). 9 ) Odpowiedź na  list
kw estarza  Somnabula  w Ateneum  K raszew skiego, oddział II, tom 1, znaj
duje się tu w iele eiekawyeh spostrzeżeń o liceum wołyńskiem. 10 ) O p rzep i
sach wychow ania w  wieku niemowlęcym, dziecinnym  i m łodzieńczym , w tem - 
że piśmie, oddział II, tom 5. 11 ) O szkole krzemienieckiej i o je j  f  undatorze
Tad. Czackim, takoż i o innych  rzeczach, dotkniętych w  liście um ieszczonym  
w  Tyyod. pelersbury. No. 78 z roku 1815, w G wiaździe, wydawanej przez
B. Bołęgę, Nr. 2. 12) O użyciu  preparatów chloru przeciw  zarazom  (W a r
szaw a, 1831, in 8 -v o ). F. M. S.

K a c z k o w s k i  (Józef), skrzypek i kompozytor, publicznie w ystępował po 
raz pierw szy r. 1811 w W arszaw ie i napisał kilkadziesiąt dzieł na skrzypce, 
z  których kilkanaście wyszło (do r. 1820 ) w Lipsku, mianowicie: w aryjacyje, 
dueta, polonezy, rondo, etiudy czy kaprysy i piękny koncert na skrzypce (d z ie 
ło 8, w r. 1815). —  KaCZkOW Ski (M ichał), doktor medycyny, brat poprze
dzającego i iv tychże szkołach nauki kończący, doktoryzował się w  W ilnie 
1829 r., z którego to powodu napisał rozprawę: 1 ) De Hydrophobia D isserta
fio inauguralis (W ilno, 1829); nastę.pnie bjtł prywatnym doktorem w  powiecie 
W łodzimierskim na W ołyniu, gdzie w ielką miał praktykę i słusznej używ ał 
wziętości. Umarł w Horohowie 1818 r. W ydał z druku oprócz pow yższej 
rozprawy: 2 )  O poznaw aniu, sposobach zapobieżenia i leczeniu choroby chole
ra m orbus zw anej (W arszaw a, 1830, in 8 -v o ). 3 ) P rzep isy zachowania się
p rzy  u życ iu  wód m ineralnych tak w ew nętrznem  ja k  zew nęlrznem  (Lwrów, 
1831). 1 ) Ja szczu rk i w  ludzkim  żo łądku, drukowane w Pam. tow. lek. icarsz. 
tom V.

KaCZkOW Ski (Antoni), doktor medycyny, zam ieszkały w Galicyi, we L w o
wie, zwolennik metody homeopatycznej, w edług której leczy  i w ydaje rozpra
wy i dzieła, w  r. 1857 umieścił w  D zienniku  liter, lwowskim: O zada 
w aniu  ospy homeopatycznie; w  Przyjacielu dom owym  drukował: K sięyosusz  
oraz kuracyja tego homeopatyczna, przekład z T. A. Giinthera, w  Nr. 25 z  r. 
1859; osobno zaś: O dyjecie homeopatycznej w  słabościach zapalnych i chro
n icznych  (Lw ów , 1881, in 8 -vo ). Od r. 1861 wydaje we Lwowie czasopi-
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smo kw artalne, po trzy do czterech arkuszy druku obejmuje, pod nazw ą H o-  
meopata polski, kw artalnik lekarski poświecony homeopatyi, hyyenie, g im na
styce, racyjonalnej hydroterapii i w eterynaryi homeopatycznej.

K a c z k o w s k i  (Zygm unt), powieściopisarz, urodził się r. 1826 w e w si oj
czystej Bereżnicy, w  Sanockiem. Okolica w której wychował się, sprzyjała 
kierunkowi w  jakim poszed* jego talent: kraj górzysty , jakby ścianą od resz ty  
św iata odcięty, społeczeństwo szlachty, które po dziś dzień w obyczajach 
i zw yczajach żywo przechow ały tradycyje przeszłości, były to żywioły, z któ
rych pióro mistrzowskie potrafiło utw orzyć obrazy na pół historyczne. Malu
ją c  szlachtę z  epoki konfederacyi, czerpał wzory z żyjącego społeczeństwa, 
przenosząc epokę w  tył o stólccie. W nuki nie odrodzili sic (u od dziadów, dla 
tego to obrazy Kaczkowskiego takićm tchną życiem, tak są naturalne, nie 
czerpał 011 wątku obyczajów z książek, z podań archeologicznych studyjów, 
ale czerpał z  żywej tradycyi, czerpał z tego co go  otaczało. W  tem leży za
gadka trafności i w yrazistości jego obrazów. Je st to talent samorodny. Nie 
uniw ersytetom , nie nauczycielom , nie nauce system atycznej inien swoją 
w yższość, ale własnej zdolności wydobytej bez niczyjej pomocy, niczyjego 
kierunku. Ten zresztą  był początek literackiej karyjery starszych literatów  
lwowskich. Nie kończyli gimnazyjów i uniwersytetów, bo rozpoczynali za ra
nie życia w więzieniu, albo też przy redakcyi G azety lwowskiej. T aką koleją 
szli: Szajnocha, Bielowski, Zacharyjasiew icz, Dzieszkowski, Łoziński i t. p. 
W łasna praca, wytrwałość i potęga umysłu wydobywały ich na w ierzch, mi
mo iż los im zaparł podwoje uniwersytetów . Kaczkowski najpierwej kształcił 
sio w gimnazyjum prztm yskiem . Sławne to było podówczas gimnazyjum, peł
ne życia, ruchu i przygód, mianowicie międzj r. 1839 a 1842. Zamach w  r. 
1839 na komissarza Guta: zmowa w roku 1840 celem napadu na arcyksieeia 
1 'ranciszka Karola w  Kresowicach, do której wojskowi pułku Mazzucheli 
i więcej niż stu gimnazyjastów' było wrplątanych; olbrzymi z tego powoda 
w yw iązany proces, były to wypadki, które życiu młodzieży tak czynnemu na
daw ały odmienną lizyjonomiję. Kaczkowski mając lal 19 pisywał już w iersze 
i humorystyczne spostrzeżenia (w  D zienniku  m ód), które staw iały go n a r o 
wili z innymi pisarzami. Nie długo jednak to trwało. Uwięziono go w  r. 1846. 
W ięzienie przeobraziło i podniosło ducha. W stępow ał wteń młodzieniaszkiem, 
w yszedł zeń doświadczonym mężem. W  latach 1848— 49 ogłosił w D zien
n ik u  m ód  i Tygodniku polskim  kilka poezyj, kilka powiastek; w r. 1850 objął 
ze  Szlaohtowskim redakcyję Pamiętnika titerackieyo, który wypełniał mnó
stwem prac prozą i w ierszem . Są tam całe poszyty jego pióra, a między inne
mi mworami powieść niedokończona: D ziedzic S tn o iitiyka , będąca pierw szą 
zapow iedzią jego powieści staro-szlacheckich. Początkowo zdawało się, że 
poezyja będzie jego ulubienicą, do dramatu brał sio już od młodości i zanim pi
sał po polsku, ułożył jakiś sążnisty dramat niemiecki, zaś w  Pamiętniku lite
rackim  ogłosił sceny z dramatu: D tca pokolenia Zarzucił jednak ten kieru
nek, a naw et lubo w  poetycznych utworach nie skąpił ognia i uniesień, powsta
w ał silnie przeciw  J. Słowackiemu i Z . Krasińskiemu, zarzucając im przesadę 
w  pojęciach. W  owoczesnych sporach literackich brał nie mały udział, mimo 
to pisywał w r. 1850 i do Tygodnika lwowskiego, wychodzącego pod redakcy- 
ją  W idmana, a staczającego bój z Pamiętnikiem literackim  Prace te nie zje
dnały mu rozgłosu i nie przysporzyły dochodu. Dopiero powieści drukowmne 
r. 1851 w  fejletonie Czasu: Kato, B itw a o choruzankę, Kasztelu ni ce Luba
szew scy  i r. 1852 Pan Franciszek P u ław ski, zw róciły uwagę czytającej pu -
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blicznośei na nieznajomego powieściarza. W net też ukazały się 1852 roku, 
w Gazecie lwowskiej, powieści szerszego rozmiaru.- S w a ty  na  R usi; Pan Bal; 
7.ądza dziedziczenia-, a r. 1853 M ąż szalony, k ‘óre to powieści po pierw szy 
raz przyniosły autorowi korzyść maieryjalną, a utrw aliły jego sławę. Umie
ścił jeszcze drobną powiastkę w  D zienniku  literackim  1852 r. pod tytułem: 
Bitwa pod W idawą. Te prace otworzyły mu pole do dalszego rozwinięcia 
swoich talentów; pisma, ęzasowe w arszaw skie dobijały się o powieści jego. 
Niepochlebna reeenzyja w Czasie r. 1854 przez Luc. Siemieńskiego, nie w y
w arła wpływu na zdanie krytyki. W  latach 1854 i 1855 w ytoczyła się pra
w dziw a szermierka literacka o cechy talentu Kaczkowskiego. Jedni silili się 
nad drugich, aby odsłonić'coraz nowe piękności jego pióra. Jul. Bartoszew icz, 
Michał Grabowski, Zeno F isz , Tyszyński, Leopold Jakubowski, M arcinkow
ski rozpisywali się gruntownie i szeroko, dorzucił też zdanie sw e i Józef L ep - 
kowski i inni; a z całej tej polemiki w yszedł Kaczkowski silny i potężny. Pod 
owe czasy mieszkał on w  Krakowie (po roku 1850 bowiem kazano mu Lwów 
opuścić i osiąść na wsi, gdzie kilka lat przepędził). Następnie opuścił K ra
ków, a po długun pobycie za granicą, osiadł na wsi w  Bereźnioy. Tu znowu 
upłynęło lat kilka, aż dopiero zjechał w  końcu r. 1860 do Lwowa, jako reda
ktor pisma politycznego Glos, założonego przez książąt Sapiehów (ojca i sy 
na), Skrzyńskiego i kilku innych. Redagował pismo to od d. 1 Stycznia do 
16 Lipca J861 r., poozem uwięziony za ogłoszenie odezwy, drukowanej w nie
mieckich gazetach. Osadzony na lat dwa ciężkiego więzienia, odcierpiał pół
tora roku kary, poozem amnestyjonowany. W ydał powieści: A nu n cy ja ta  
(tomów 3; W arszaw a, 1858). Bajronista  (tomów 3: Wilno, 1857). Bitwa  
o chorąiankę  (Kraków, 1852). Bracia ślubni (toir iw  3; Petersburg, 1854). 
D ziw ożona  (tomów 4; Lwów, 1855). Gniazdo Kie.czujów; K a szt eta riice (P e 
tersburg, 1855). Grób \ ie c z u i  (tom 4; Wilno, 1858). Kaszlelanice L u b a -  
czewscy  (Kraków, 1851). M ąż szalony  (tomów 2; Petersburg, 1855). Ostatni 
z  Nieczu/ow, powieść (tomów 6: Petersburg, 1855). Rozbitek  (tomów 3; 
Wilno, 1861). Sodalis ylarianus (tomów 5; W arszaw a, 1855). Stach z  K ę
py  (W arszaw a, 1858). Starosta Holobucki (tomów 3; W arszaw a, 18581. 
W nuczęta  (tomów 4; Petersburg, 1855). Aydow scy  (Poznań), nakład Z upau- 
skiego. Prócz powieśey wydał: Deotyma w  K rakow ie  (W arszaw a, 1854). K o 
bieta w  Polsce (tom 1; Żytomierz, 1882), dalsze tomy zapowiedziane. W ydał 
więc do 50 tomów prac w  ciągu dziesięciolecia, które to prace postawiły go 
pomiędzy najcelniejszym i powieściopisarzami polskimi. Szczególnie obrazy 
staroszlachockie, sceny z życia kontederaokiego przedziw nie mu się udają. 
Je s t on w opowiadaniu tak samo staropolskim szlachcicem, ze wszystkiem i jego 
przesądami, wadami i jednostronnością pojęć, jak je st nim W incenty Pol w sw o
ich poematach. Pod tym względem są  oni sobie pokrewni duchem, obadwaj 
mistrze w odtwarzaniu i przejmowaniu się życiem przeszłości. Tłómaczył 
także w r. 1852 dramata: Adrienne I.ecouccur, A rcydzieło  n ieznane  i inne. K.

K a c z a r l io w ic z  (A rlB i Józef), wydal: Archinum  Jayeltonici Apollinis X V I  
primae tnureae Canili.latis collucens (Kraków, 1685, in fol.). L. R.

K lC Z lC Z a  (ob. Cachuchaj. Tu tylko dodamy, że-w yraz czy w yrażenie to 
zdaje się przez Cyganów (Gitanos) do półwyspu być naniesionćm i rozeszło się 
zap ;vv:ij z Audaluzyi po całej Hiszpanii. Fanny E isler (ob.) wprowadziła k a -  
czucze w Paryżu do baletu: Le diable boiteuw, jako figurę i ozdobę tańców hi
szpańskich; użycie kaslaniet (ob.) nie małą w tem odgrywato rolę.

K a c z y n ie c  ( Callha palustris  Lin.), albo Kniec, miejscami od ludu łotocia-
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nami zw any, jest bardzo pospolity rośliną, w szędzie po mokrych łąkach lub po 
rowach całej Europy, A zyi zachodniej i Ameryki północnej rosnącą. W  ukła
dzie roślin przyrodzonym, ziele to w ielce z powierzchowności do jaskrów  (ob.) 
podobne, należy do rodziny jaskrow atych (Ranunculaceae  Juss.), u Linneusza 
zaś do gromady wielopręcikowej (13-ej),: rzędu wielosłupkowego. Poznać 
go można po korzeniu włóknistym, łodyżce na ziemi leżącej, albo podnoszącej 
się, w ew nątrz dętej, gałęzistej, kilku kwiatami opatrzonej, liściach sercow ato- 
okrągław ych albo nerkowatych, po brzegach drobno karbowanych, dolnych na 
ogonku osadzonych, górnych zaś bezogonkowych; w reszcie po kwiatach mo
cno żółtych. Kwitnie w  Kwietniu i Maju, a w  górzystej części naszego kraju, 
można go napotykać jeszcze na górnej granicy lasów' lub naw et w yżej, gdzie 
kwitnie w  Czerw cu i Lipcu. K aczyniec, tak jak w szystkie rośliny jaskrow ate, 
należy do podejrzanych, ostre a lotne pierw iastki zaw ierających, dla tego by
dło go nie tyka. Mimo tego jednak je s t powszechne (fa łszyw e) mniemanie, 
że  od jego spożycia przez krowy, wiosenna barw a żółta masła zawisła. Da
wniej używano tej rośliny jako ziela i kwiatów kaczyńca ( herba et flores Cal- 
thae p a lu str is j w  wielu chorobach. L ecz dziś miejscami tylko zbierają z nie
go pęki kwiatowe nierozwinięte, w  occie marynują i za  kaparki swojskie uży
w ają. Z resz tą  kaczyniec żadnego innego użytku nie ma, tylko że rosnąc na 
naszych łąkach w  ogromnych nieraz ilościach i w  miesiącach wyżej p rze rz e -  
czonych kwitnąc, zażółca równocześnie i całkowicie owe łąki i pewden typ cza
sowy im nadaje. Ścięty i zasuszony na siano, traci tak jak i jaskry łąkowe 
sw ą ostrość, dając dobre i dosyć pożywne siano. F . Be

K aczyniec, jezioro w  królestwie Polskićm, gubernii Lubelskiej, powiecie 
Siedleckim, w e w si Raźny, przeszło na 3 morgach gruntu rozlane.

K aczyński (K azim ierz), wydał: Prim a laurea philosophica, seu ode M e- 
taphysicae auditoribus promotionis die oblata (W ilno, 1640, in fol.). L. R.

K aczyński (P aw eł), sław ny kaznodzieja polski ze zgromadzenia jezuitów, 
mąz wielkich cnót i żarliw ości w  w ierze , po najcelniejszych mównicach, 
a zw łaszcza w Lublinie p rzez lat 12 przed trybunałem koronnym wymownie 
kazał. R ządził zgromadzeniem jezuitów  w Jarosławiu, Lublinie i K rakowie. 
Umarł w r. 1676. Zostaw ił bardzo w iele kazań, z pomiędzy których w yszły: 
1 )  K azania  na  Niedziele caiego roku  (K alisz, 1675, 2 tomy, in folio). 2 ) K a 
zania  na  św ięta całego roku  (tam że, 1684). 3 ) S trza ła  zacnego domu, ka 
zanie na pogrzebie Zofii z  D rzewic Zaleskiej (Poznań, 1647 roku, in 4 -to )

F. Af. S.
K aczyński (Paw eł), w spółczesny pisarz, urodził się r  1799 w  mieście 

Nasielsku, powiecie Pułtuskim, syn Felixa i Rozalii z Świtalskich. Szkoły 
ukończył w zakładzie księży benedyktynów w  Pułtusku w  r. 1819 i poświęcił 
się zawodowi nauczycielskiemu, otrzym awszy stypendyjum rządowe; w yższe 
nauki pobierał w  uniw ersytecie w arszaw skim , gdzie otrzymał stopień m agistra 
filozofii. W  r. 1824 powołany został, na żądanie S taszyca, na professora m ate
matyki do szkoły w ydziałow ej w  Hrubieszowie; zkąd wysłany został kosztem 
rządu za  granicę, ażeby przysposobił się do zajęcia katedry w  zamierzonej 
szkole politechnicznej. Po zw iedzeniu w  tym celu Niemiec, Francyi, A nglii 
i Szkocyi, wrócił w  r. 1829 do kraju i w  urządzonej szkole przygotow aw czej 
do instytutu politechnicznego, zaczął wykładać kurs budownictwa machin. Po 
upadku tego zakładu w  r. 1831, od r. 1836 w  instytucie gospodarstwa wiej
skiego i leśnictwa objął posadę nauk inżynierskich, a od 1844— 50 r. wykła
dał mechanikę techniczną w  gimnazyjum realnem w arszaw skiem . W  tymże
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roku otrzymał emerytuję, po wysłużeniu lat 30  w  zawodzie nauczycielskim 
Wiele rozpraw ogłosił drukiem tak w Riblijoteee w arszaw skie j, jak  w  R oczn i
kach gospodarstwa krajowego; z tych najważniejsza: O oszczędnem  u ży c iu  
drzewa pod względem gospodarczo-leśnym , ekonom icznym  i technicznym  (R o 
czniki lnic. roi., 1861). A'. 117. W .

Badanie (Michał), pisarz czeski, proboszcz i notaryjusz arcybiskupa prag— 
skiego, urodzony 1766 r. w  Pradze. Wydał: K rótka geografija w  rozm owach  
z  dziećmi (Praga, 1823). W iązanka  wonnego kwiecia nauk m oralnych dla  
dzieci (tamże, 1821). Badanie użyteczne a zabaw ne ze  znajom ości rzeczy 
przyrodzonych, w  rozmowie z  dziećmi (tamże, 18191. A d . X .

Badaryjanie, sekta u Mahometanów, odrzucająca nieodzowne przeznacze
nie i zostawiająca woli człowieka wybór między złem i dobrem. Nazwisko jej 
pochodzi od słowa kodha, znaczącego w tureckim języku wyrok Boży, albo 
przeznaczenie, predestynacyję.

Badastr, właściwie dokładne wycenianie nieruchomości, mających być opo- 
datkowanemi, wraz z  wykazaniem ich dochodów; następnie sam podatek n» 
takąż własności nieruchomą nałożony. Do zaprowadzenia kadastru należy za 
tem: wymierzenie wszystkich własności nieruchomych oddzielnych; sporządze
nie dla każdej gminy atlasu planów szczegółowych; klassyfikacyja według sto
pnia urodzajności gruntu; wycenianie produktów mających się obłożyć podat
kiem; połączenie w jedność dwóch lub kilku nieruchomości, należących do je 
dnego właściciela; wykazanie ogólnych jego dochodów i wskazanie ztąd trwa
łej podstawy podatku, jaki odtąd ma być przez niego płaconym. Rzeczpospo
lita francuzka w  r. 1791 po raz pierwszy kadastr postawiła za normę główną 
swojej administracyi finansowej; odtąd zaprowadzono go i w  innych niektórych- 
krajach, ostatnio w  Austryi. W edług nowszych jednak ekonomistów, prze
mawia przeciw temu systematowi zbyteczna zmienność w  osobach posiadaczy 
ziemskich, co samą już trudnością utrzymywania kadastru w ścisłych granicach 
prawdy, niesłychane pociąga za sobą koszta, nie odpowiednie korzyściom, zkąt* 
innąd bez wątpienia z tego rodzaju opodatkowania wyniknąć mogącym.

F. H . L .
Badastr W Gaiicyi, wchodzi w  system kadastralny~zaprowadzony w ca

łej Austryi, jedna onegoż podstawa, bez uwzględnienia różnicy zamożności 
prowincyi. Najwyższym patentem cesarskim z d. 5J3 Grudnia 1817 r. wpro
wadzono kadastr. Celem dokonania powszechnego kadastru wyszły instruk- 
cyje, do przeprowadzenia oszacowania przychodów gruntowych; dla gmin,, 
wydziałów gromadzkich i urzędników pomocniczych, powołanych do współ
działania przy robotach wstępnych oszacowali kadastralnych, które to przepisy 
ogłoszono w D zienniku  rządow ym  dla okręgu administracyjnego c. k. namiest
nictwa we Lwowie 1858 roku (oddział 2, częśc IV). Całości dopełnia: l n -  
sln tkcyja  d/a oznaczenia cen podatków i robocizny z r .  1894, ogłoszona cyrku- 
larzem z d. 22 Października 1825 r., a  wydana w Z biorze praw  prow incyjo- 
nalnych, tudzież patent z r. 1826 wysadzający komissyję kadastralną. Celem 
głównym kadastrów jest równość szacunku gruntów, na podstawie którego m«— 
ją być podatki rozkładane. Aby szacunek ten był słuszny i jednostajny, po-  
winienby być dokonywany jednocześnie wre wszystkich prowineyjach. Tak  
atoli nie stało się. Kadastralny szacunek gruntów w Niższej Austryi ukoń
czono około 1830 r. W  zachodnich prowincyjach Gaiicyi w-ykonano takowy 
przed r. 1848, to jest przed zniesieniem pańszczyzny; we wschodnich zaś do
piero ostatniemi laty. Ta różnica lat sprawia, iż i szacunek jest różny, b o
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wpłynęła nań zmiana wartości ziemi, polepszenie jej kultury i t. p.; ztąd i ka-  
lastr nie jednakowo wypada. Głównemi czynnościami kadastru w  Galicyi są: 
oznaczenie rodzajów uprawy i klassyfikacyja gruntów każdego rodzaju upra
wy. Protokół tych czynności układają: wydział i przełożeni gminy (częstokroć 
zastępca tychże, pisarz lub inny biegły w  sztuce). Następnie odbywa się k las-  
sowanie, to jest. orzeczenie, do którego rodzaju uprawy i do której klassy każ
dy kawałek gruntu należy. Czynności tej dokonywa przełożony i wydział 
gminy, według przepisu instrukcyi dla gmin (od 38— 55). Przy klassowaniu 
jak i przy klassyfikacyi rozstrzyga stan faktyczny, według którego każda par-  
cella gruntowa w protokóle mierniczym oznaczona liczbą, nadto i każda część 
parcelli, jeżeli ta składa się z części podlegających różnym rodzajom uprawy, 
lub mającym różną wartość, do właściwej klassy policzoną być winna. Klasso- 
wanie ułożone przez wydział gminny, rewiduje i prostuje c. k. ko mi skarż deta-  
ksacyjny. Poczem następuje oznaczenie kadastralnych cen ziemiopłodowych 
Z a  normę służy patent cesarski z r. 1.825, według którego, przy kadastralnem 
obliczeniu dochodu z gruntów, winny być przyjęte ceny podatków z najtańsze
go roku 1824, które były niższe niż ceny z poprzedzających 50 lat, zatem 
także znacznie niższe niż ceny tak zwane urbai y j a t n e zapisane w metrykach 
z  r. 1820. W  tym celu jeszeże w  r. 1826 spisywały dominia, na rozkaz rządu 
(okólnik z d. 22 Paźdz. 1825 r.), w raz z wydziałami gmin, protokóły w zglę
dem cen ziemiopłodów i robocizny z r. 1824 i układały tabelle, w których z e 
stawiono ceny lokalne ziemiopłodów i robocizny, a obok nich ceny ziemiopło
dów targowe, na podstawie wykazów targowych miasteczka gminy. Tabelle 
te sprawdzały protokolarnie władze kadastralne, która to czynność dopełniała 
się dopiero temi laty. P rzy  komissyi stawia c. k. komissarz deiaksacyjny swo
j ą  propozycyjo wzgledem ceny każdego produktu osobno, a stronom wolno jest. 
względem tejże ceny podać swój wniosek, który ma być zamieszczony obok 
propozycyi komissarza. Tenże stawiając propozycyję, ma się trzymać prawidoł 
w  instrukcyi zawartych, które to prawidła różne są co do 1) głównych  ziemio
płodów z roli (pszenica, żyto, jęczmień, owies): 2) podrzędnych  ziemiopłodów 
z  roli; 3) siana; 4) drzew a ; 5 )  trzciny . Ola pierwszych ziemiopłodów pro
ponuje komissarz ceny na podstawie wykazów targowych z r. 1824. pochodzą
cych z  tego miasta, które jest miejscem odbytu dla gminy. Podrzędnych z ie
miopłodów ceny układają się podług stałego stosunku ich wartości, do wartości 
jednego z  głównych produktów. Ceny siana i drzewa oznaczano nie według 
cen targowych, lecz według cen miejscowych z r. 1824. Cena trzciny ozna
cza się w  stosunku wartości trzciny do drzewa. Następnie przystępywano do 
oznaczenia cen przedmiotów, które jako koszta kultury miały być strącane od 
dochodu, to jes t  nakład w  naturalijach i robocizna. Nawóz zwykty bydlęcy 
nie był przedmiotem oceniania i strącania. Robocizny wartość oznaczano po- 
dłng kosztów utrzymania i podług cen najmu z r. 1824. Komissyi zadaniem 
jest obliczyć czysty dochód z gruntów, z  wszelkiej do posiadacza należącej 
płodnej powierzchni ziemi, według obecnego rodzaju uprawy, używając po
spolitego w gminie sposobu uprawiania, w  latach zwyczajnej urodzajności i po 
odtrąceniu potrzebnych i pospolitych w gminie wydatków, na obrobienie ziemi, 
na zasiew, hodowlę i zbiór ziemiopłodów. Postępowanie w  tyra względzie 
je s t  nader drobiazgowe i dokładnie objęte przepisami. Jedynio co do oszaco
wania przychodu z lasów, mają kom isa rze  za wiole władzy, takowe zaś co 
do Galicyi ni o jest praktyczne, bo komissyja ogląda się na ceny drzewa, we
dług niższo-austryjackiego morga, gdy w  Galicyi mającej 3,500,000 ni. lasów,
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n* 11,700,000 ogólnej produkcyjnej przestrzeni, cena drzewa znaezrsie jest 
mniejsza niż w  Niższej Austryi. Celem obliczenia prawdopodobnego przychu- 
du, obowiązani są komissarze od samego rozpoczęcia czynności swoich, zbie
rać daty cen kupna gruntów i czynszów dziedzicznych. W edług  tych cen 
uzasadniają i prostują szacunek gruntów. W  ten sposób przeprowadzony ka-  
dastr w Galicyi, zaprowadza wyższe znacznie, lecz słuszniejsze opodat
kowanie, niż dotychczasowy podatek prowizoryjny z r. 1820, oparty na sza
cunku gruntów zdziałanym w lalach 1785—-1789, a który początkowo tak był 
dla Galicyi dotkliwy, iż wielu nie było wstanie go opłacać, co spowodowało 
patent cesarski z r. 1831, mocą którego odpuszczono niektóre zaległości po
datkowe. Pomiar kadastralny Galicyi służył Kummersbergowi za podstaw ę do 
wypracowania znakomitego atłasu Galicyi, arcydzieło pracy i sumienności.
0  kadaslrze austryjackim, oprócz niemieckiego dzieła Lindena, mamy te prace 
Kornela Krzeczunowicza: R zecz o kadastrze to Galicyi (Kraków, 1860; od- 
druk z Gza.tu, in 8-vo, str. 133): Betrachtungen der romComit'' der k .k .  G ali- 
zischen landwirthschaftl. Gese/lschaft ernannten Co m m i tu i on betreffend die 
G rundertragsschdtzung ■sum He'\ufe des stabilen Kadastres in  Galizien (fol., 
łifografowane bez tytułowej karty, zeszyty 2, str. 98); O podatku gruntow ym
1 domowym w  Galicyi (oddruk z Czasu, 1862, Nr. 63 i 65, in folio 1 karta, 
Kraków); D enkschrifl iiber die G rundertragschatzung in  Galizien und  K ra -  
kau  (in folio, kart 9 nie liczb., Lwów, 1862 r.); przyczem Beilayen A . do 11. 
in folio, stron 39; kart 5, kart 4, k 4, k.2, k. 1. k. 6 i kart 4, wszystko litogra- 
fowane). A lt M anuskripl. iiber die Regierungs Yorlage betreffend die Renision 
des stabilen G rundsteuer K atasters, ne.bst einem Anhange iiber die G runder- 
łragsschatzung in Galizien (Lwów, 1862, in 8 - ro ,  str. 36 i 4 i tabl. 2); Die B e-  
nut-zung der Yerkehrspreise der Realbauten zu r  Vertheilung der Realstueer 
a u f  die Krontdnder in  Ósterreich (Lwów, 1862, in 8 - ro ,  str. 11); A is M a-  
nuscrip t. Der Bericht des Fi nnzausschusses im  H ause der Abgeorduelen iiber die 
Regierungsnorlage ineyen Recision des G rundsteuerkataslers  (Lwów, 1862, 
in 8-vo, str. 32); Uwagi o czynnościach katastralnych dotyczących gruntów  
(Lwów, 1858, in 8-vo, str. 15). E.

K a d a w e r y c z n y  (z  łacińskiego: cadaner, trup), trupi do trupa należący, łub 
jemu właściwy; zjawiska zmiany w  ciele kadaweryczne, dzielimy na zewnętrz
ne, jako to: bladość pośmiertna, sińce, steranie i zimno pośmiertne; i wew nętrz
ne, jako to: skrzepnieliny krwi, krwistości trupie, potem krwawe, surowicze 
i  żółciowe wnikania i przepacania, równie jak zmiana fizycznych własności 
w  narzędziach. D r. A . P rz.

K a d a w y  (Jan) ,  pisarz słowacko-czeski, urodzony 1810 r. w  Jestrzabi, 
w  królestwie Cześkiem; nauki pobierał w W ęgrzech. P rzed powstaniem 1848 r. 
był nauczycielem przy szkole słowackiej w Peszcie i wydawał pismo zeszyto
w e  treści popularnej, pod tytułem: Przyjaciel ludu. W  r. 1846 stanąwszy po 
stronie narodowości słowackiej przeciwko madziaromanom, wydał kilka bro
szurek w  jej obronie, za co następnie uległ prześladowaniu. W  r. 1851 był 
nauczycielem przy azkołe w yższej w  mieście S. Mikołaj, w  Słowacyi, gdzie 
zamierzał dalej w rdaw ać swoje czasopismo. W ydał także książkę, pod tytu
łem: W zajem ność to przyk/adach m iędzy Czechami, M orawianam i, Słow aka
m i, Szlęzakam i i Ł użyczanam i (Leszno, 1843) i kilka innych drobnych utwo
rów  poetycznych w  piśmie Kwiely. A J . N.

EadCZiĆ (Antoni), pisarz dalmacki, urodzony w  Makarsce, zmarły 1745 r. 
Nauki pobierał w llzymie, w kollegijum propagandy; następnie wstąpiwszy do
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istanu duchownego, został kanonikiem w miejscu urodzenia, arehidyjakonem 
w  Zadrze, w r. 1722 biskupem w  Trogirze, a r. 1730 arcybiskupom w Splicie. 
Misiu stopień oświaty podległych mui duchownych, był dlań pobudka do napisa
nia dzieła, pod tytułem: Hoyoslonja Diloredna  (w  Bononii, 1729 r.), które ofia
rował papieżowi Benedyktowi XIII. Będąc biskupem założył w Olmiszli 
(Almissa) seminaryjnie, w ktorem wyohowańey doskonalili się między innemi 
j w  gramatyce języka kośeielno-sło\via;iskiego. (Je.

Kadencyja (po włosku: Cadenza, od cadere, spadać), zowie się w muzyce 
zakończenie czyli zamknięcie harmoniczne okrętu muzycznego. Zakończenie 
cząstkowe a raczej zawieszenie, nie zamyka muzyki zupełnie, ale pozwała jej 
odetchnąć niejako, by przejść do dalszego ciągu; zakończenie całkowite nie 
każe się niczego więcej spodziewa.ć w okresie. Pierwsze należy jeszcze do 
rozwoju dzieła, drugie daje spoczynek. Odpowiednio lyin warunkom akkord 
z  harmonii wziąwszy, mieć będziemy na zakończenie cząstkowe (rójglos na 
dominancie, na całkowite trójglos toniezny. Każdy z nich poprzedzony być 
musi tem co mu jest sprzeczne, więc (rójglos panujący fonicznym, a ten panu
jącym (dominantowym). Zakończenie całkow ite może jednak być poprzedzo
ne i trójgłosem subdominanty. W takim razie zakończenie to zowie się ko- 
ścielnem lub plagalnem Mogą być i pewne odstąpienia od Ibrinuty, za  pomo
cą  appogiatury lub przygotowania.;, dzieją się one wedle ducha kadencyi, zale
żącego od spadku harmonii z akkordu na akkord. Spadek taki może budzić po
jęcie odcinka, składu, w miarę tego jak większe lub mniejsze zawieszenie 
wprowadza, a więc być i przykońrzeuiem eząstkouem. Wielu też teoretyków 
nazwało kadeucyją harmoniczną dwa jakiekolwiek akkorda różne, związano 
z  sobą, a kadencyja melodyjną dwa tony, odcinek, skład lub okres kończące. 
P rócz tych bywa i kadencyja zwodnicza ( cat/ettce rom/wat, cadenza d 'higanno), 
która obiecuje co innego, a co innego daje, np. gdy po akkordzie domitiimfy 
nie nastąpi oczcki" nny foniczny ałe inny. W  szkołach na fortepian dają zw y
kle po każdej .gammie szereg  akkordow, zwanych kadencyja', a który właści
wie jest przedgrywką (jnaeu /d im n). Nazwę kadencyi (cadenza)  nosi także 
sze reg  rzutów fantazyjnych, których sobie pozwala śpiewak lub grający na ja 
kim instrumencie, chociaż napisane przez autora nie są niekiedy, Dzieje się to 
zwykle na fermacie (zawieszeniu biegu muzyki na jednej nucie pod koniec 
ustępu) i najczęściej jest popisem zręczności mechanicznej wykony wającego. 
Winien on mieć wiele smaku i wiadomości, by cadenza  stosowną była do myśli, 
które przedłuża niejako. l)la tego też przez nowszych kompozytorów wyra
źnie wypisywaną bywa zwykle nutami mniejszego kalibru. Łączyć może w so
bie wszystkie ozdoby i trudności (zwykle się- trylem kończy, a nawet była nim 
poprostu w XVJ1 wieku), użyć wszelkich melodyj i środków, czy one z jakości 
czy z uości wynikają, a nawet się od pomiaru rytmicznego nie uchyla; w szy
stko jednak robi kapryśnie, pognana chwilą, zachceniem. Gromadzi trudności 
jedne na drugie, by się niemi popisać i ma preleiiśyję odpowiedzieli duchowi 
muzyki, do której się wdarła. Porownaj Sikorskiego: borecznik m uzyczn i/, 
str. «8, 120, 175.

Kadencyja, ma kilkorakie znaczenie: 1) czas otwarcia czyli gajenia sądu, 
Sądy ziemskie trzy razy' do roku odbywały się wv miejscach i ('/.asach prawt-in 
wskazanych. Żaden z urzędników do ich składu należący, ilie mógł opuszczać 
kadencyi, chyba tylko dla innej posługi publicznej, lob choroby', którą na ka- 
-deneyi dalszej zaprzysię.gał. Opuszczający cztery kadeneyjeMidpadat od urzę
du. Aby kadeu yja ilie upadała, z powolhid nie zjechania którego z sę -
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dziów, pozwolono r. 1776, objaśniając dawniejsze o tem prawa, w  razie nie
obecności jednego lub d ?ćch sędziów, obierać na toki zebranym suhdelegatów. 
Wyjęto z pod (ej ustawy województwa: wołyńskie, podolskie i braolnwekie. 
W  sprawach kurlandzkich były dwie katiencyje (  Ynlum ina leyum , VII, 425}. 
Kadencyje dla sądów asessorskieh, w ciągu roku dwie tylko naznaczają- to 
jest jednę przez Maj, Czerwiec, Sierpień, a drugą przez Listopad, Grudzień, 
Styczeń i Luty. Dziś używamy jeszcze tego v  yrazu na określenie czasu, 
w którym' sędziowie zasiadają w  sądach. W  ogóle, dawniej wyrażano nim 
i w zwykłej mowie czas właściwy do czego. Tak ffa.Br, pisarz ekonomiczny 
z czasów Jana Sobieskiego, pisze: ,,Role są (rojakie, jedne na oziminę^ drugie 
na jarzynę, trzecie na ugór, według kadencyi, jak na który rok przypadną.'’
2) Rym w wierszu, ztąd w  przysłowiu mamy wyszydzone: Kadencyje częelo- 
clwwslrie, wiersze liche, z lichemi rymami. K  157. H£.

E i  des i Kades-Barne, te dwa nazwiska oznaczają w Piśmie Ś-ćm jedno 
i toż samo miejsce, u południowych1 jjęrnnic Palestyny. Kades nazywało się 
niegdyś źródłem Misphast, czyli „żródiem wiedzy”. Kadas-Barne nabrało wiel-  
kiej wagi <jja i(Idu Izraela, jako główny obóz ś ód pustyni, gdzie dość długi 
czas zna jdował się jego przybytek. Ku Kades, ku gprz'f* 7 rcorrejezyków, skie
rowany l^yhgiówny pochód przez pustynię Tharan; ztąd wychodzili i tu wra
cali posłańcy wyprawieni do ziemi Clianancjskiej. Tu s ia ła - . .rka  przymierza, 
podczas'bi(wy Izraela z Ama>ccyt!lmi, kiórzy go pobili i gonili aż do Ilormy. 
Tu przez w iększą część łat 38, było siedlisko nowego pokolenia. Kades nale
żało później do pokolenia Judy. W  miejkce sfarożylncgo Kadeci znajduje się 
dzisiaj A i u cl W eibeh (I 6, 7: 16, 4— 7; U l  M oji. 13, 27; 14, 40:
20, 22; 27, 18; Jo-zue, 1$, 3, 23). L. X .

Kadet, mlodzieniec^posoiiiądy^się do zawodu wojskowego, a mianowicie na 
o/icera. Za dawaj cli czdSów nazywano we Prnncyr kadetami (ccd c ls j, młod
szy cli synów szlnebeckirli rodzin, klórych opatrywano-szczupłą pensyją dożj -  
woinią, ailio (eż’slarano się korzyślne wyjednać im miejsca u dworu, w armii, 
lub w hierarchii duchownej, ponieważ cały majątek liikruehcmy na najstarszego 
przechodził. DJa ułatwienia awansu w  wojsku lym miodszyui synom szlachty, 
wyjednywano im w chłopięcym już wieku, a nieraz w kolebce pat en la olieerskie. 
Z czasem przeszła nazwa kadeiów z Pranej i do innych krajów, na oznaczeni**- 
młodzieńi ów spoteofciących się od chłopięcego wieku na oticeró.v. DJa w y
kształcenia kadeiów zakładano domy, .szkoły, korpusy kadeiów, iw których da
wane nauki uwzględniały wojskow" przeznaczenie wychowańców, porządek 
zaś wewnętrzny, karność, ubranie i ćwiczenia, całkiem już wojskowe nosiiy 
pietno. Szkoła rycerska, założona w r. 1766 w Warszaw iey nosiła w konsty- 
lucyjach sejmowych i w mowie potocznej, także nazwę szkoły lub korpusu ka
detów ^ ztąd przeznaczonj' dta niej pałac królewski, Każmirowskim zwany, po
częło mianować (akże od tego czasu kadeckiemi koszarami. Szefem owego 
korpusu kadetów czyli szkoły rycerskiej za Stanisława Augusta, był książę 
Adam Czartoryski, generał ziem podolskich. Spisany przez niego dla kadetów 
Kalec.hii.m ryccreki, wdrażający w młódź rycerską, jego kierownictwu powie
rzoną, prawidła honoru i cnót rycerskich, stał się głośnym w kraju. W organi-  
zacyi wojska polskiego pomiędzy r. 1815 a 1830, nie brakło także na korpusie 
kadetów; miał on swoję szkolę w Kaliszu; komendantem jego był pułkownik 
J. Mycielski, dyrektorem zaś nauk podpułkownik Koss. W  Niemczech, a mia
nowicie w Prusiech istnieje niemało szkół kadeokich, w których po większej 
części chłopcy szlacheckich tylko rodzin lub synowie oficerów, na przyszłych
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kiztałoą się oficerów, już (o na koszt rządowy, już to za rr.aią stosunkową opla
ta ;  przyjęcie więc do takiej szkoły jest rodzajem faworu. Szkoły (e zdają się 
celowi swemu odpowiadać; ponieważ jednak wyrabiają się w  nich, jak nigdzie, 
kastowe wyobrażenia i obyczaje 3zlacheeko-wojskowe, nowoczesny więc libe
ralizm z zaciętością przeciwko tym specyjalnym instytutom wychowania po
wstaje. W  wojsku rossyjskiem i w wojsku polskiem z lat 1815— 1830 nazy
wano także kadetami młodzieńców lepszego urodzenia i wychowania lub szla
checkiego pochodzenia którzy nie przechodząc przez korpus kadetów, wstępo
wali do pułków w  nadziei rychłego awansu na oficera. Taki młodzieńczy 
ochotnik pełnił wprawdzie z początku żołnierską służbę, ale dla odróżnienia 
od zwykłych szeregowych, nosił galonek u kołnierza i zwał się kadetem.

\v i .  b .
Eadetowie czyli E aletow ie dwa ludygallickie które niekiedy mięszano z so

bą, a o których wspominają Cezar w  Kommenlarzach, Ptolomeusz i Strabon. 
Zdaje się że pierw si z nich zamieszkiwali dzisiejszą dyjecezyje Bayeux, drudzy 
kraj Caux we Francyi.

Eadliński (Szczęsny Felix) ,  ksiądz, pisarz czeski, prof., prokur, prowincyi, 
prefekt s,.iritu*lis, urodzony 1613 r. w Tynie, w  królestwie Cześkiem, zmarły 
1675 r. W yda ł:  Z doro-slaw iczek, w  m eso/ym  gaju postaspiony (przekład 
z  niemieckiego Fryd. Spee T rutz-N achtiyall, w  Pradze, 1665 i drugi raz 
1726 r. z notami). Ze zbiorku tego wierszy nabożnych lirycznych, a w  czę
ści większej idylicznych, W acław  Tham w swym zbiorze pod tyt.: Baśnie  
tv rzcczi wazane  (1785 ) ,  zamieścił niektóre, dawszy im formę świśgką i zmie
niwszy imiona Świętych, a pana Jezusa  na Melisa i t. d. 'Zwierciadło bolesnej 
M atki Bożej P. M aryi, % cierpień C hrystusow ych n/brm oirane  (w  Ołomuńcu, 
1666); Z yw ot i sław a św . W acław a  (przektad z łacińskiego Jana Taunera, 
Praga, 1 6 6 9 ,1 7 0 2  i 1710); Z yw o t św . L udm iły  (Praga,  1702); Księga z ło 
ta Cnoty t . j .  c zyn y  doskonalenia trzech cnót: W iary , Nadziei i M iłości (prze
kład z niemieckiego Fryd. Spee, w P rad z e ,  1662, sir. 912); Rozm yślania po
bożne na  każdy dzień p rzez  cały rok  t t. d. (Praga, 1667): P uszcza  św ięto
bliwa i t. d. (przekład lłarrego: Solitudo Hagiophili (Praga, 1674) i Skarbiec  
duchow ny  i t. d. (w  Pradze, 1698). Ad. N.

E3.dłllb. W  potocznej mowie rozumiemy pod tym wyrazem to, co z ciała 
ludzkiego lub zwierzęcego pozostaje po odjęciu członków je g o : głowy, rąk, 
nóg i t. d. W  marynarce kadłubem okrętu lub statku, nazywają statek bez 
masztów i wszelkiego uzbrojenia, lub szczątki okrętu na brzegi rzuconego.

Eadłubek (W incenty),  biskup i kronikarz. Kadłubkiem nazywamy tutaj 
Wincentego więfelj dla zwyczaju, dla nałogu, bo fakt ciągle wiekami powtarza
ny, acz nie prawdziwy, przyjął na siebie wreszcie wszelką cecho prawdy. Sam 
Wincenty Kadłubkiem nie nazywał się i historyja jego, i osoby i dzieła, była 
bardzo zawikłaną i ma swoją osobną historyję; uczeni długo odgadywali jedno 
i drugie, mnóstwo rozpraw o nim i dzieł napisali, żeby prawdę rozjaśnić. Naj
przód tedy życie jego» Urodził się Wincenly w Polsce, we wsi Karwowie, nie
daleko od Opatowa, około r. 1160. Ojciec jego nazywał się Bogusław, matka 
Bogna czy Bcnigna. linie Bogusława ulubione było w tej rodzinie; brat W in
centego nazywał się także Bogusław i miał dwóch synów, znowu Bogusława 
i Sulisława. Rodzina to więc rzeczywiście i oddawna polska Wincenty był 
mistrzem nauk wyzwolonych, ztąd nazywano go z łacińska: M agister Vineen/ius. 
Z a  biskupa krakowskiego Pełki (r. 1186— 94),  został proboszczem kollegijaty 
w  Sandomierzu. Doznawał w zględów Kazimierza Sprawiedliwego i później sy
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na jego Leszka. W  r. 1207 został obrany po Pełce biskupem krakowskim; 
pierwszy (o raz podobno kapituła, nie książę panujący i nie papież, stanowili 
o wyborze pasterza krakowskiego. Potwierdził go w  Rzymie Innocenly III, 
wyświęcał Henryk z Rrenu, arcybiskup gnieźnieński, w  r. 1208. Na urzędzie 
pasterskim słynął bogohojnością i wykończał kronikę, którą pisał na rozkaz Ka
zimierza Sprawiedliwego. W  r. 1212, kiedy w  Krakowie zapusty obchodził 
z Leszkiem i matką jego Heleną, piorun wpadł w  katedrę w  czasie okropnej 
burzy i stopił wszystko w kościele. Biskup wziął to za  ostrzeżenie z niebios, 
a że już dawno tęsknił do zakonnego życia, coraz goręcej krzątać się zaczął 
około tego, żeby ze s'wia(em nareszcie wziąśc rozbrat. Dla tego najprzód roz
dawał dobra swoje ojczyste na zjeździe w  Miecholinie r. 1212, w  ohec arcy
biskupa gnieźnieńskiego Henryka i biskupów płockiego Gedeona i Ogeryusza 
kruświckiego. Był przytem i Mszczug, książę Pomorza nadwiślańskiego. 
Klasztorowi • sulejowskiemu dał 'Czyrników i Gojczówr, koprzywuickiemu zaś, 
Niekisialkę iknrw ów  Synowcom swoim pod klątwą nakazał,  ażeby nie spie
rali się nigdy o te dobra z klasztorem. W  Sulejowie i w  Koprzywnicy byli 
cystersi, biskup Wincenty zaś szczególne miał do nich nabożeństwo. Niedługo 
potem książę Leszek Biały zażądał od biskupa ostatniej w  życiu posługi. Ruś 
halicka była bez księcia narodowego i w yciągała ręce do W ęgier  z  prośbą, że
by im król Andrzej przysłał na tron syna swego Kołomana. Iluś ta obiecywa
ła odnowie uniję z Kościołem rzymskim. Uradował się z tego wielce papież 
Innocenty III i pozw oli! arcybiskupowi stry gońskiemu. ażeby Kołomana ukoro
nował na króla halickiego, powagą siijlicy apostolskiej. Ale i księstwu kra
kowskiemu, za ktorógo wpływem w ielesię działo na tej Rusi. należał się również 
głos w  takiej ważnej sprawie. Sam Andrzej to rozumiał i dla tego zgłoś) się 
do Leszka z wnioskami, żeby wydał córkę swoje Salomeę z a  Kołomana ; takim 
sposobem tron balii ki mial stać się obojgu młodych wlasnęścią. Musiał przy
jąć ofiarę Leszek, bo nie miał wtenczas siły, żeby sif oprzeć podobnemu roz
porządzeniu losami Halicza. Stanęło tedy przymierze Wręgier i Krakowa 
względem Rusi. Andrzej wyprawił syna do Halicza, w  towarzystwie licznych 
prałatów i panów węgierskich. Leszek zaś posłał Salomeę pod opieką W in 
centego i kanclerza swego Iwona Odrowąża z Końskich. Ryli to obadwaj mę
żowie świętobliwi. Odbyła się koronacyja w  Haliczu, ale nie pewna, kto przy 
tym obrzędzie uroczystym wkładał Kolomanowi i Salomei koronę na głowę. 
Mówią pospolicie że byli w Haliczu, biskupi w ęgierśBy7 ilecbiccy; naturalnie być 
musieli i ruscy wschodni, było za tem w  czem koronatów wybierać. Zdaje s"ię 
jednak, iż w podaniach kronik pod tym względem jest cokolwiek przesady7. 
Z  lechit-kieli bowiem biskupów mógł być w Haliczu tylko jeden Wincenty kra
kowski. dla tej prostej przy' zyny, że w  calem państw ie Leszkowem innego 
biskupa nie było, a wątpimy bardzo, żeby do Halicza nie mając żadnej w tem 
spraw y, jechał jaki biskup z innej książęfcej Piastów dziełniey, np. ze szlązkiej 
łub poznańskiej. Mógł chyba Salomei towarzyszyć jeden biskup płocki to jest 
z państwa Konrada mazowieckiego, stryja, jeżeli książę go posłał. Dalej 
z władyków ruskicn mógł być jeden tylko przemyski i drugi halicki, a trudno 
przypuszczać, żeby zjechali chełmski i włodzimierski, to jest pasterze z pogra
nicznego wprawdzie księstwa, ale którego sojusz polityczny7 z Haliczem rwał 
się przez tę właśnie koronacyję Kolomanową. Tak w ięc- najwłaściw itej przy
puścić można, że tylko węgierski arcybiskup stry7goński zjechał z poleceni^ 
króla do Halicza, w towarzystwie kilku innych biskupów óćęgierskicb. Zapewne 
ten arcybiskup najprzód ukoronował młodą parę, a yotem pobłogosław ił zarę
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czyny, ho małżeństwo samo nastąpić nie mogło, gdy Salomei Jedwie i/ii«la trzy 
lata. Jednakże Długosz łwier.ł ;i, że Wincenty koronował młode królestwo; 
Bzowski zaś w półtora wieku po Długoszu piszący dzieje kości|jjJiie4 niewiado
mo zkąd wziął .taki fakt, który podaje, ze areybj^kup strygoński ustąpił prawa 
swojego do koronowania przez grzeczność Wincentemu. Ale biskup krakow- 
skijpszoze sam własnemi ocz jm a oglądał w  Dalie,zu koniec (ej smutnej uro
czystości. Był na Rusi książę bez dzielnicy, Mścisław M/risławowucz Fhro-  
bry, dzielny i waleczny, który wielką okrył się stawą, ho chętnie tam biegł.

ie było nieszczęście, upadek moralny i dla tego potrzeba dła książąt sdnego 
ramienia. Mścisław bezinteresowny, porzucił małe swoje dziedziczne księstew
ko poił SiTHiłeńskiern, to jest zdał je  lia synuw i wrday od obowiązku względem 
swego kraju był opatrznością Rusi: rozstrzygał losy nawet wielkich i potężnych 
książąt, drobnym rzeozoinpospoliiym niósł pomoc. Mścisław jnż był raz po
przednio na Haliczu, żeby wziąść rządy w  imieniu małoletnich książąt synów 
Romana, k óry poległ pod rAn% ichnstem, ale ustąpił wczas przed knalicyją Kra
kowa i Węgier. Teraz kiedy Koloman zaczął prześladować obrządek ryski, 
zjawił się Mścislaw w  Hałiekiem jak bożek w  epopei starożytnej. Rus zbie
gała się pod jego chorągwie. Wincenty z Iwonom ocalili się ucieczką. Strach 
przemógł w nich uczucia ppurmsnńńj bo obadwa byli w Haliczu dla opieki nad 
Salomeą. Mścisław. odniósłszy walne zwycięztwo, zdobył stolicę, a Kolonia- 
na z Salomeą wysłał na wygnanie do Tow.ka, (o j,wt na same granice północ
nej Rusi od strony Nowogrodu. Wincenty, rozdawszy swoje dobra, szafował 
szczodrze i biskupiemi dochodami. Powiększy! fundusze 1 apiiuły krakowskiej, 
hył prawie założycielem kołlegijaty kieleckiej, bo uposaż.ył przy niej dziesięć 
prebend. Dla kościoła krąkowskiego nadał jedaimśeje dziesięcin snopowycłi 
i siedm pieniężnych z ró żnych dóbr w  okolicach .Krakowa; miało to iść na upo
sażenie kanoników i na utrzymanie wiecznie gorejącej lampy w kościele. W ie
je świadczy] dła bożogrobców miechowskich i dla cystersów andrzejowskich, 
dla których kazał w jeden przywilej zebrać wszystkie nadania, a pomnożywszy/ 
je  darowiz ną trzecłi dziesięcin, zatwierdził jeden przywilej generalny. Jako 
biskup poświęcał nowy kościół świętego Floryjana w Krakowie. Otaczał sic 
ludźmi znakomitymi. Wielką była w  dawnej Clirąbacy i rodzina Odrowążów: 
Wincenty, z n a la z łb y  w  niej świętobliwych ludzi, wszystko zrobił co mógł, 
dla podniesienia nowego jej wielkości. Iwona z Końskich, kanclerza Deszko- 
wego, prel.alurami w  Krakowie wynagrodził: z synowców jego: Jacka, zrohił 
kanonikiem krakowskim, Czesława, kustoszem sandomierskim. Iwon później 
w  ział po Wincentym katedrę biskupią, Jacek i Czesław zostali świętymi w Ko
ściele  bożym. Nareszcie w  roku 1218 spełnił Wincenty najdroższe swoje 
marzenia. 7 tożył dobrowolnie władzę biskupią i wstąpił w  Jędrzejowie do 
cystersów, którym tyło świadczył. Podobno pierwszym był z ziomków, co 
wszedł tam ppmiAdzy sanie Francuzy i Niemce. *- ndrzejów był tak bardzo 
cudzoziemską osadą, że nawet nazywał się nie po polsku ale z obca. Morimun- 
dem. Spowodowały biskupa do tego kroku p^o/.ność i co szin za tem, obrzy
dzenie świata, a wreszi ie nieukonteiitownnie duchowieństwa krakowskiego. 
Biskup, ulegając potrzebom ówczesnym ojczyzny, trapionej ustawicznie wojna
mi, przyzwalał chętnie na ci,ężary, które dotykały i księżych włości. Były 
swary i niechęci z tego powodu i Wincenty ol mierził sohie ostatecznie życie 
u władzy. W szakże zresztą i przyjąć.el jego Iwon z  Końskich, tenże sam 
miał pociąg do zakonnego życia. Już był wyświęcony na biskupstwo, kiedy 
ciężko walczyć mu przyszło pomiędzy powinnością a chęcią do spokoju, i po-
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rzeba było aż wdania się stolicy apostolskiej, żeby pozostał przy dostojności 
pasterskiej. W  oichem ustroniu jędrzejowskiem jeszcze pięć lat przeżył w spo
kojnych praktykach religijnych, świętobliwy biskup Wincenty. Umarł 8 Marca 
129-1, pochowany w kościele w środku chóru. Zył lat około 64. A łenieskoń- 
czylo się jeszcze jego życie śmiercią ciała. Nie mówimy tutaj o nieśmiertel
ności jego w dziejach narodowych, w nauce, w  literaturze historycznej; tę n ie
śmiertelność ma każdy pisarz, nawet bez talentu, jeżeli stanowi źródło, z  któ
rego następne pokolenia uozą się o życiu dawnem naddziadów. Ale biskup 
Wincenty zyskał jeszcze inną nieśmiertelności: wielbią go dzisiaj ludzie w  ko
ściołach na ołtarzach. Lat czterysta z okładem upłynęło juz jak zakończył 
doczesne życie. Tymczasem stawa świątobliwości jego od pokolenia szla do 
pokolenia, i z każdym dniom wzrastała eoraz wśród pobożnego narodu. Uyło 
to w regatach cystersów, r.e starać sic nie mogli o kammizacyję swoich świę
tobliwych zakonników.: Ale naród co innego, co innego zakon. Za panowa
nia już Władysława IV llemigijan Koniecpolski biskup ehełmsl i, opał jęd rze
jowski, Wóry wielką inial cześć dla mistrza Wincentego, uprosi! wówczas 
administratora dyjecezyi krakowskiej ks. Piotra Gębickiego i doia 19 Sierpnia 
ŁWH r. otworzył grób Wincentego w  .Jędrzejowie. By! przy tej uroczystości 
Fryderyk Szembek, głośny jezuita bliski przyjaciel biskupa. Szczątki prze
łożono w nową trumnę i marmurowy nad nim położono nagrobek. Zaraz  na
stępnie synod warszawski wniósł sprawę o kanonizaoyję Wincentego r. 1634. 
Poparł to natychmiast i stjjin, który jeszcze tego roku się zebrał. ' l e  wiek 
cały upłynął, sprawa ani na krok jeden naprzód niepostnpiła. Za Augusta III 
rozpoczął nov,e zabiegi u stolicy apostolskiej ks. Rogaliński, opal bledzewski. 
W  bezkrólew iu zapad! wyrok Klemensa XIV dnia t t  Lutego 1764 r. W incen
ty ogłoszony został błogosławionym, pierwszy z cystersów, dla niego papież 
i regułę zakonną złamał. Uroczystość oznaczono na drugą Niedzielę miesiąca 
Października. W  naszych czasach część relikwii św. Wincentego przeniesio
no z Jędrzejowa do Sandomierza, tlnia 12 Października 1845 r. a Wincenty 
Hipolit Gawarccki, życie błogosławionego opisał. (Pam iętn ik  r< ligijno m orat- 
ny% Toin X. str. 289). głosili o Wincentym późniejsi (są  to uwagi B ie -  
lowskiego), ż.c był mężem najuczetiszym w  świecie: V«'r HteratistimuM in  toto 
mumio. Przemagat w  nim przecież pociąg- do poezyi i krasomóstwa, zaprawiał 
się do tego po części na wzorach staroż.ylnych. a więcej na dawniejszych 
i ówczesnych pisarzach kościelnych. W prawę pisania leoninami posunął do 
wysokiego stopnia. Przypisują mu i żywot św. Stanisława, pisany rytmami. 
Lubił Wincenty najwięcej Cycerona, naśladuje go a zdaje się, że znał i łe pi
sma znakomitego mówcy, których dzisiaj nie znaleść. W  kronice są ślady, że 
Wincenty nim się wziął do niej pisał wiele, ale jak sam mówi, pierwsze prace 
jego naukowe były to raczej swobodne z muzami igraszki. Biorąc się do 
ważniejszej pracy, obliczał siły swoje i wzdrygał się na samo jej wspomnienie, 
tem bardziej,-gdy mial odczytywać te swoje zapiski przed poważnem zgroma
dzeniem slarszych mężów narodu. Jednakże poszedł za  popędem własnego 
serca i rozkazem przyjaciela, Kazimierza Sprawiedliwego, doklórego się odzy
w a w  ciągu dzieła dwukrotnie z pewną poufałością. Kronika Wincentego 
miała nadzwyczajne powodzenie. Zapominano przy niej o wszystkich zasłu
gach dawniejszych. Prawda (o jedyna, ze  Wincenty powtórzył niemal w szy
stkich innych poprzedników, i że całej kompilacyi dał powierzchowność jedno
litą, co przyczyniło się do jej wziętośei ale i świętobliwe życie kronikarza 
i dostojność jaką piastował za  życia, wpływały wiele na sławę dzieła. I  stało
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się że zajęła ta kronika poczesne stanowisko w dziejach narodu, bo zagłuszyła 
sławą swoją, przez duchowieństwo silnie popieraną, wszystkie kroniki do tyła,, 
że ją »ie tylko za  najlepszą, ale niekiedy i za  najstarszą udawano (W stg p  k r y 
ty czn y  do dziejów Polski, str. 135).  P ierwszy raz kronikę Kadłubka ogłosił 
drukiem u Jana Szeligi Herburtjcw Dobromilu, r. 1613. Drugie jej wydanie 
podług poprzedniego Szeligi sporządził uczony baron Huyssen, w  Lipsku przy 
wydaniu Długosza r. 1711. Dalej podług rękopismu odkrytego w biblijotece 
heilsbergskiej biskupów warmińskich, wydano razem Wincentego i Galla 
w  Gdańsku r. 1749 i przedrukował ich znowu Mizler w tomie trzecim swego 
łacińskiego zbioru pisarzów o historyi polskiej, w W arszawie (1761 do 1769), 
piąte wydanie Wincentego obok z kroniką Dzierzwy, wyszło w  roku 1834, 
podług rękopisów będących własnością towarzystwa przyjaciół nauk, za stara
niem Hipolita Kownackiego. Szóste nareszcie i ostatnie świeżo wyszło w Krako
wie r. 1863, za staraniem Alexandra Przezdzieckiego. Przechowało się poda
nie jeszcze od czasów Jana Dąbrówki, który objaśniał Wincentego w XV wie
ku, że Mateusz herbu Cholewa, biskup krakowski, był autorem tej kroniki. Po
danie takie zachowali dla potomstwa i powagą swoją zatwierdzili: Nakielski, 
Hartknoch, Rzepnieki, Jabłonowski i w  końcu Jan Potocki. Uczeni ci jednak 
wierzyli i drugiemu podaniu, że Wincenty pisał także dzieje, na rozkaz Kazi
mierza Sprawiedliwego, przypuszczali więc, co zresztą było z ich strony bar
dzo naturalnie, że Mateusz jest, co innego, a Wincenty co innego. Nabyli 
z  czasem przekonania, że Mateusz utonął w Wincentym, ale że obadwaj spisy
wali zarówno historyję narodową. Nie wierzył tylko podaniu, jakoż za j e 
dnością i w’yłącznem autorstwem Wincentego oświadczył się Braun, surowy 
i uczony krytyk literatury historycznej polsko-łacińskiej w początkach XVIII 
wieku. Z a  hasłem Brauna poszedł ks. Prażmowski, biskup płocki. Te roz
liczne zdania postanowił sprostować i objaśnili największy uczony polski Le
lewel. Jeszcze był bardzo młodym, kiedy się zajął rozwiązaniem tego pyta
nia. Ow ocem mozolnych badań jego było dziełko: Uwagi nad M ateuszem her— 
bti Cholewa, które wydał r. 1811. Lelewel wyraźnie oddzielił dwa dzieła 
w  jednem i w skazał co w nieni jest Mateusza, a co Wincentego. Poszedł za 
Tem zdaniem Osolmski i Bielowski, który dalej posunął pracę Lelewela, bo kro
niko Wincentego rozczłonkował i obrobił. Biolowskiemu winniśmy objaśnie
nie że tekst pierwotny Mateusza zatarł się zupełnie w przerobieniu Wincentego: 
mamy więc dzisiaj treści Mateusza, nie zaś jego styl i manierę. Bielowski 
wyj.czył aż 34 znanych kodexow rękopiśmiennych Wincentego, a niemógł w y
liczyć ani jednego kodexu Mateusza. Mateusz opisywał dzieje dawne w  for
mie dyjalogn; Wincenty, mając tę rzecz już prawie gotową, styl Mateusza 
wygładzi! i zaokrąglił, dzieje powypołniał tu i owdzie różnemi dodatkami i na
pisał wytworną przedmowę do parnego dzieła. Nie samego Mateusza iniał pod. 
ręką, ale inne jeszcze  latopisy, jako to: katalogi i roczniki kościelne; z nich brał 
swoje uzupełnienia i dodatki. Wincenty wystawia sobie Matensza w chwili,, 
kiedy na jakiejś uczcie zapytany od Jana o początek narodu polskiego, rozwią
za ł  wymowne swoje usta erudycyją niepospolitą; sam zas staje w postaci chło
pięcia ua uczcie przytomnego, co ciekawe starych dziejów', rozmiłowane w oj
czystych pamiątkach, spisuje to co słyszało z opowiadania Mateusza W po
dobny, sposób trzy pierwsze księgi dziejów były zebrane więcej nadobnie niż 
historycznie, wiece, kompilatorsko niż krytycznie. Lat przy zdarzeniach nie 
kładł Wincenty nigdzie. Tekst Mateusza na r. 1167 przcrwany^zaokrągłi ł  
wla nym dodatkiem o kilku ostatnich latach panowania Bolesława Kędzierza—
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wego. Gdy tem przerabianiem ksiąg Mateuszowych rozwinął swoje własne 
dziejopisarskie zdolności, pomiarkował to Kazimierz Sprawiedliwy i polecił mu 
dalej pisać historyję ostatnich czasów. W ystąpił więc już Wincenty jako pi
sarz dojrzały, pojmujący ważność swrojego przeznaczenia, jako mistrz języka 
i stylu, w porównaniu do poprzedników. Już w  samej formie jaką obrał, jes t 
postęp, bo opowiada nie dyalog.em ale ciągłą powieścią. Więcej tu zbliżony 
do natury i częstokroć prawdziwie wymowny, chociaż zaw sze gadatliwy, sa
dzi się na wyrażenie i popis z  erudycyją. Czasami unosi się fautazyją i kreśli 
to zbyt idealny wizerunek cnot Kazimierza, to znów obraz nadużyć za M ie
czysława Starego wygląda więcej na satyrę. Zdumienie się autora na widok 
spieszącego sio rycerstwa ku odsieczy Brześciowi, ten szereg dzieł, których 
mnogość porównywa do lasu, ten błysk orężów, szykowność i ład zbrojnych 
orszaków', stanowią obrazek jakby wyjęty z powieści historycznej W alte r  
Scotta. Tak się to przynajmniej wydało Michałowi Wiszniewskiemu, który 
chociaż zgrzeszył przesadą, jednakże za nim wszyscy przez lat 20 to powta
rzali, że Wincenty pokazuje czasami błyski talentu poetycznego. A tymcza
sem w  obrazie tym kilkowierszowym tylko rycerstwa owego pospieszającego do 
Brześcia, jest więcej popisu z  wymową i stylem, niż obrazu. Taż sama historyja 
i niepewność zachodziła z osobą biskupa Wincentego. Najprzó l niewiedziano 
jakie jego prawdziwe nazwisko. W  dyplomatach piszą go po prostu V incen -  
lius magister lub M inister ecctesiae cracoeiensis episcopus. Dopiero w  pó
źniejszych wiekach, w  kodexaeh XV wieku zjawia się i herb jego i przydo
mek. Któś podania się radził, nie zaś prawdy, i w  błąd mimowolnie wprowa
dził całą potomność. Wincentemu dano więc wtedy za herb różę, czyli Porają 
nie wiadomo jak dalece sprawiedliwie, bo chociaż mógł być Wincenty i szlach
cicem, nie idzie zaraz z (ego, żeby z pewnością był już Porajem. Ale co sta
ło się, co przekazało się podaniem wieków, to juz podobno zostanie wnauce; 
hiskup Ma^entz zaw sze będzie Cholewą, biskup Wincenty zawsze Porajem. 
Mateusz skończył na (cm jednem, to jest na herbie swoje pośmiertne przygody 
inai zej zaś jest z Wincentym. Nazywano go długo najprzód Kadłubkiem, 
polem dopilnowano się lepiej i spostrzeżono, że nie był Kadłubkiem ale raczej 
synem Kadłubka i Kadłubków iczem. I ta przecież ostatnia zmiana w  nazw i
sku nie ostała się na długo przed św iatłem prawiły i krytyki historycznej. B ie-  
łowski znalazł niedawno w jednym ze starych katalogów biblijotecznych, że 
ojcem Wincentego był Bogusław, nie zaś Kadłubek i dowcipnie bardzo objaśnił 
powód zkąd wzięło się Wincentemu nazwisko Kadłubka Wiadomo, i e  na 
stare lata złożywszy godność biskupią, Wineenty wszedł na mnicha do zakouu: 
cystersów w Jędrzejowie i że pierwotne klasztory polskie przez samych pra
wie Niemców i Francuzów były osiadłe. Zapisując .ci cudzoziemcy do swoich 
katalogów imię i życiorys Wincentego, przetłómaczyłi nie zrozumiale dla s ie 
bie imię jego ojca, Bogusław, na niemieckie Gottieb, Gottlob, które toż sama 
znaczyło. Nasz kronikarz w lęc w  spisach tych występował jako V incentius  
Hottlobonis, ma się rozumieć, filius. W  ustach polskich to „Gottlobonis^ prze
robiło się łatwo w  następnych czasach w' „Katlubonis” lub „Kadlubonis.” P o  
upływie zaś wielu lat, sami Polacy zapomniawszy o tem jak rzecz się rozwią
zała, jak nazwisko się to urobiło zaczęli Wincentego nazywać Kadłubowiczem, 
to jest synem Kadłubka, lub to po prostu Kadłubkiem przez skrócenie, że  sy
nowie biorą dzisiaj nazwisko ojców. Zaw sze  więc wyjdzie na to, i ;e lepiej 
było i sprawiedliwiej Wincentego nazywać synem Kadłubka, jak Kadłubkiem. 
Ztąd Lelewel wykrzykuje w radości o Bielowrskiego odkryciu: „Wincentego^
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nazwa wybornie jest rozwiązana” [Polska średnich udeków, IV, 476).  Rze
czywiście wybornie. Wywód ten wszakże Bielawskiego bardzo dowcipny 
podobał się Karolowi Szajnosze, ale niepodohal się Antoniemu Zygmuntowi 
Helelowi, który wolał się trzymać starego podania, i jak Fielewe) dawniej 
przypuszczał, że od jakiejś przywary w  ciele, od garbu lub czegoś podobnego, 
mógł w  istocie sam Wincenty uzyskać ludowe gminne przezwisko Kadłubka, 
,,-Nie dopiero przez te zapiski zajaśniał Wincenty u narodu, mówi lleleel. a kto 
powszechnie słynął, tego po narodowemu, według zwyczaju wielu nazywano, 
nie zaś z cudzoziemska.” Z  tego powodu wywiązała się nawet cierpka pole
mika pomiędzy Szajnochą a Ilelclem. .Szajnocha drukował w Hiblijotece w ar
szaw skie j rozprawkę, pod tytułem : K aw yknienia literackie, w  której dzielnie 
bronił odkrycia Bielowskiege (lliblijoteka w arszaw ska , II>stron. 2 7 7 — 283). 
Dzisiaj zdanie (o stanowczo przyjmuje nauka, jako fakt pewny, udowodniony. 
J a k  ;ię wyjaśnito nazwisko, tak dżisiaj wyjaśnia się i sama hisloryja zapisek 
Wineeidego. W  roku 1851 Alexander Przezdziecki, idąc za wskazaniami 
Pertza , odszuka! w cesarskiej biblijotece wiedeńskiej nieznany dntad uczonym 
pergaminowy kodeks Wincentego, najdawniejszy ze wszystkich, bo dawniej
szy naw et od kodexu Kuropatiii< kiego, z  którego Kownacki sporządził swoje 
wydanie. 1 rękopism Knropahiickiego i ton wiedeński, który Przezdziecki 
przezw'ał kodcxem Kugeiiijuszowskim z powodu, że był własnością sławnego 
bohatera księcia Kugenijuaza sabaudzkiego, ohadwa te koi(exy są pargamino- 
we, innych pargaminowych kodexów Kadłubkowych nie ma, tylko papierowe. 
Uwagi krytyczne Przezdzieckiego jasno w ykazuja, że kodex Kngenipiszowski 
pisany był przed Uoronacyją Kokietka, przez „Mikołaja, kanonika poznańskiego 
i plebana de S ydrze .” Kodex to niezmiernie ważny, z warymnłaini, których 
nieznana dotąd i z dopiskami spółezeauemi na marginesach. Sam tytuł kodexu, 
przy innych w skazówka, li, których niebrak, naprowadza Przezdzieckiego na 
myśl żo nieprawdą jest wszystko co dotąd krytycy dziejów naszych pisali 
o kronice Mateusza Cholewy. Podług niego, Wincenty i< t sam jedynym 
wszystkich czterech ksiąg kroniki autorem. Uderzony nowością tego postrze
żenia Przezdziecki, pisze: ^Może rękopis lingenijuszawski dokładnie poró
wnany z innemi, powróci Wincentemu, synowi Kadłubka, całość należnej mu 
chwały i z historyi naszego kronikarstwa wyrzucając jedną niepewna postać, 
drugą,-żywotną jak prawda,żywszćin światłom ośwdeei! (lliblijoteka w arszaw 
ska, 1852, sir. 336 |. Ale nie dość przekonać się samemu, trzeba innych j e 
szcze przekonać. Dla tego Przezdziecki swój kodex Bug* nijnszowski wydał 
w  Krakowie drukiem, obok z tlóinaezeniem polskiem. Dotąd jedno tylko m ie
liśmy tłómac renie Wincentego polskie, ale bez żadnej wartości naukowej. 
Ksiądz Czajkowski, nrehidyjakon łowicki, członek towarzystwa przyjaciół na
uk. poopuszczał to co mu się nio zdawato, rozmowy usunął i przekład swój 
drukował w  Łowiczu r. 1803. Wydanie Przezdzieckiego nosi tytuł podwmjny, 
łaciński i polski. Łaciński nas<ępiiy: M agistri Y incenti, Episcnpi Cracoriensis 
Chronica Polonontin sine originale regum el principum  Poloniae, i/uae e co- 
dice oetustissimn Eugeniano liibliothecae Cacsarme Vindobonensis accurati-  
ssime rescripta praecia de ipso codice disserla/ione edidil Alewander e.v coim- 
libus Przezdziecki, Doctor Philosophiae i t. d. (tytuły wydawcy), tn terpre-  
lalione Polonica addifa opera A . J .— M. S. (Krakówr, w  drukarni Z. J. W y -  
wialkowskiego,*1862, w 8-oe; Dissertutio, str. VII— XXIII, potem text kro
niki od str. 1— 237. Następuje text polski z tytułem: M istrza  Wincentego, 
zw anego K adłubkiem ,biskupa krak. kronika polska z  rękopisu Eugenijuszow -
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skicgo \rg Janie. Ateir Przeidieckiego, tłóm aczenie % łacińskiego pr%c% A . J .—  
Al. S. (Kraków i t. d.). Rozprawa o kodexie obszerniejsza jak łacińska, str
1— 33; potem idzie kronika od' §tr. 35— 255. Tłómacze nad ogładę i poto- 
czysdość stylu przełożyli wierność, to jest dali przekład prawie dosłowny, 
z  napuszystością i średniowiecznym charakterem opowiadania Kadłubkowego*. 
Dobrze to jest,  ale wszelako przekład ich łamał tylko trudności języka, nie 
zwracając wcale uwagi na samą historyję. W  Polsce Kadłubkowej tworzyły 
sję instytncyje, które się później rozwinęły; trzeba było dobrze, historycznie 
potłóinaczyć, np. nazwiska urzędów. Tymczasem najzupełniejsza (u dowol
ność. Namiestnik, wojewoda, marizalel dworu i t. d., fłómaczą jeden i ten 
sam wyraz kroniki i nawzajem inny jaki wyraz, palalinus, preses proiitnciac, 
sacri co mes palalii, polonicae prin.cr.ps mililiar., tłómaczono tym łub owym, 
pierwszym z brzegu wyrazem. U w a g , naszych o ,!ómaczeniu Wincentego, 
udzieliliśmy Józefowi Kraszewskiemu w piśmie, w którym rozwijaliśmy począ
tek u nas godności i nazwy palntyna, wojewody. Co do samego pomysłu w y
dawcy, że w kronice nie ma dwóćh autorów, ale jeden, rzecz (o więcej jak 
paradoxalna. Rażącą jest i w tern wydaniu nowego kodexu, różnica trzech pier
wszych ksiąg oil czwartej. Ważna pod tym względem będzie rozprawa Bie
lawskiego, w \drukowana świeżo w  2-g'im tomie Biblijoteki Ossolińskich, we 
Lwowie. Rozprawy tej w s ;* z ę  nie mamy w W arszawie i dla tego milczeć
0 niej musimy. Jul. B.

itCL Im, K a t a m i  (Cd.). Jest to tnetal w własnościach podobny do cynku,
znajduje się też w przyrodzie, głównie jako domieszka do rud cynkowych, 
w stanic tlenku kadmu. Otrzymuje się jako produkt uboczny* przy wyrobie 
cynku, od którego rozm się większą białością, ciągłością i lotnością, daleko ła
twiej bowiem niż cynk destylować się daje. W  powietrzu ogrzany pali się, 
zamieniając na tlenek kadmu koloru brunatnego; bez ogrzewania w  powietrzu 
nie olłcnia sio widocznie. Odkryty równocześnie przez Stromeyer’a i Her
manna w r. 1818. Sole kadmowe są bezbarwne, gdy kwa, jest bezkolorowy; 
po większej części w  wodzie rozpuszczalne. Siarek kadmu naturalny stano
wi bardzo rzadki minerał greenokif; sztuczny zaś używanym bywa jako bar
dzo piękna i trwała żółta farba. T. C.

K a ta  SE, nazwa twierdzy czyli cyladelli Teb w Beocyi, zbudowanej przez 
Kadmusa (ob.), założyciela tego miasta. Położoną była na wzgórzu i stano
wiła z początku sarna w sobie miasto, które rozprzestrzeniwszy się z czasem 
ku dołowi, przybrało w  nizinie miano Tebni.

K a d  11113, syn Agenora i Telefauy, a brat Europy, Fenixa i OyIixa, był 
równie jak i oni wysiany przez ojca na odszukanie .Europy (ob.), z rozkazem 
nie wracania bez niej. Gdy wszelkie poszukiwania okazały się bezskuteczne- 
mi, Ka.lmus osiedlił sic w  Tessaiii z matką, która mu towarzyszyła. Po jej 
śmierci, udai się Kndtnus do wyroczni delfićkiej, by się od niej o łosie swej 
siostry dowiedzieć. Ta mu nakazała wstrzymanie się od dalszych poszukiwań
1 pójście za pierwszą krową, jaką*spotka, by w tem miejscu gdzie ona odpo
cznie, miasto założyć. Spotkawszy jałowicę w  Focydzie, poszedł za  nią do 
Beocyi i tu założył Teby około r. 1550 przed Chr. Pragnąc jałowicę tę zabić 
na ofiarę Minerwie, kazał swym towarzyszom przynieść wody z pobliskiego 
źródła Aresa, strzeżonego przez sinoka, który ich pozabijał. Kadmus zdusił 
więc smoka, i wedle rady Minerwy posiał w  ziemię kły czy zęby jego. W y 
rośli ztąd ludzie cali zbrojni, zwani spartoi, t. j. posiani, którzy tłuc się w za 
jemnie i walczyć między sobą poczęli, tak że tylko pięciu z nich pozostało*
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Echion, Udajos, Crifonios, Ilyperenor i Poleros. Kndmus musiał odpokutować 
zabójstwo smoka, ośmią latami niewoli u Aresa (Marsa), po odbyciu której, 
Atene (M inerwa) użyczyła mu panowania nad Tebamit,' a Zeus (Jow isz)  oże
nił go z  Ilermioiią (Harmoniją), z której pezostawił syna Polydora i cztery có
ry  Autonoe, Ino, Semelę i Agawę. Opuścił później z żoną Teby, by się udać 
do Encheletów, którzy go obrali królem i pod jego wodzą pokonali I lliryjczy- 
ków z nimi wojujących. Zasiadłszy na tronie Illiryi, miał jeszcze Kndmus 
z  Hermioną syna, którego Illyriosem nazwał. Obojga małżonków w póżnem 
bardzo wieku Zeus przemienił w  wężów i do Elysium odesłał W edle  Pinda- 
ra, miał ich tam zawieść rydwan smokami zaprzężony: tu krolował odtąd Kn
dmus, jako sędzia przybywających cieniów (dusz). Tradycyja mówi, jakoby 
z  Egiptu czy Fenicyi przyniósł on do Grecyi alfabet z 16 liter, a nadto, że od
krył i używał spiżu. W edług  Ottfryda Mullera, Kndmus tebanski jest to I le r -  
mes-Kadmilos wyspy Samotraki, bóstwo Pelazgów tyrrhcńskich, a całe poda
nie o wędrówce Kndmusa z Fenicyi do Tracyi i Heocyi, należy do rzędu ba
śni.— Kadmns z Milelu, syn Pandyjona, kwitł na lat 450 przed Chr., za pano
wania Halyaltesa ojca Krezusowego. Uchodzi za pierwszego chronologicznie 
historyka greckiego, piszącego prozą. Przypisują mu dzieje założenia Milelu 
i innych miast jońskich, podzielene na cztery księgi, ) tóre wszakże zaginęły 
juz za  czasów Dyjonizyjusza Ilalikarnaskiego.

Eadnikow, miasto powiatowe gubernii Wołogodzkiej, leży o 6 mil na pół— 
noco-wschod od miasta Wołogdy, nad rzeką Sodymą, która o '/2 powyżej 
miasta wpada do rzeki Pieleszmy, przyfoku Suchony. Mianowane miastem ze 
wsi tegoż nazwiska 1780 r., po utworzeniu zaś namiestnictwa Wologodzkiego, 
zostało miastem powintowem. Kadnikow ma 2,500 mieszkańców płci obojga 
i 4 cerkwie. —  K adnikow ski pordaf zajmuje powierzchni 1.347 mil [ j .  
z  tych ziemi uprawnej 102,000 dziesięcin; łąk 44.250 dziesięcin i lasów
756,000 dziesięcin Mieszkańców' w  powiecie około 100,000 głów płci oboj
ga. Miejscowość powiatu jest niska, szczególniej w  tej części, która przyle
ga do powiatu Wologodzkiego. Znakomitsze rzeki są; Kubina. Suchana i S o -  
dyma, oraz jeziora: Kubińskie, Cywe^skie i Kostromskie. Grunt gliniasty albo 
gliniasto-piasczysty. Jedną z ważniejszych gałęzi przemysłu, oprócz rolnic
twa, stanowi spław drzewa budowlanego i opałowego rzeką Suchoną. 'Nładfo 
miejscami pędzą smole i dziegieć i trudnią się towem zwierząt i ptaków 
W  powiecie znajdują się 2 monasdery: Gluszycki (3  klassy) i Łopafow ( z a -  
etatow'y). J. Sa...

EadO (Michał), professor architektury w  uniwersytecie warszawskim, uro
dził się w  W arszaw ie 1765 r. Po ukończeniu nauk w szkołach pnjezuickich 
w  temże mieście, a następnie od 1783 r. w korpusie artylleryi koronnej, prze
szedł do korpusu in :ynierów, wr r. 1790 miano .vany był podporuoznik;em tejże 
broni, odbył kampaniję w łatach 1792 i 1794, które zjednały mu stopień kapita
na. Po podziale kraju, przyjął prywatny obowiązek budowniczego nadworne
go u księcia Franciszka Sapiehy. Roku 1799, przez konkurs publiczny, otrzy
mał przy uniwersytecie wileńskim, katedrę professora drugiego architektury 
cywilnej, gdzie też w  r. 1809 zaszczycony został godnością doktora nauk w y 
zwolonych i filozofii, a nadto pełnił tamże obowiązki architekta i kassyjera uni
wersytetu. W  r. 1810 przeszedł znowu do służby wojskowej, w  stopniu ka
pitana inżynieryi, w  wmjsku wielkiego księstwa W arszawskiego, a jako taki 
miał udział w  wyprawach w  latach 1812 i 1813 Po powrocie do kraju umie - 
szczony został w korpusie inżynierów', w  dawnym swoim stopniu: powołany na
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członka towarzystwo przyjaciół nauk, miał najprzód poruczony dozór nad szko
łą kadetów, a potem przeznaczony był na szefa wydziału artylleryi i inżynie- 
ryi przy kommissyi rządowej wojny. W  r. 1817  uwolniony ze  służby woj
skowej ze stopniem majora, w  następującym roku przyjął ofiarowaną sobie ka
tedrę professora architektury cywilnej przy uniweraytecie warszawskim, a z nią 
razem i obowiązki budowniczego przy kommissyi rząd. wyznań relig. i oświe
cenia publ.; był przytem członkiem rady ogólnej dozorczej szpitalów, a od roku
1822 wyłączny miał dozór nad szpitalem ś. Rocha w  W arszawie, zaś w  roku
1823 został professorem radnym w  uniwersytecie. Jego to staraniem powsta
ła przy tejże szkoła inżynieryi cywilnej. Umarł d. 30 Kwietnia 1821 r. N ie -  
mniejs/.e zasługi położył Kado i w zawodzie literackim, vr r. 1805 był współ
redaktorem D ziennika wileńskiego  i zasilał go swe Poi artykułami bezimiennie 
drukowanemi. W ydal zaś osobno z druku: O kamieniach w apiennych i dosko
nałym  ich w ypalaniu, przekł. z francnzkiego, Wilno, 1800, z figurami. P y -  
rotechnikę cywilną pod tytułem: iVauka o ogniach ochotnych czyli nauka o fa 
jerwerkach, tamże, 1803, in 8-o; Rozbiór k ry ty czn y  działa A rchitektura  
K . Seb. Sierakowskiego, umieszczony w Pam iętniku w arszaw skim , na r. 1815, 
1. 3; Sposób dawania pobialy, tamże, na r. 1822. W  rękopiśmie zostawił, 
oprócz wielu ważnych w swoim przedmiocie wypracowali, zupełnie przygoto
wane do druku: Pyrolęchnikę wojskow ą , nauka inzeniera dróg, mostów i n a -  
wigacyi, z 10 -u  tablicami; K u rs  architektury cywilnej, w ykładany dla m ło
dzieży  uniwersyteckiej, obejmujący około 100 arkuszy, i A rchitekturę hydrau
liczną. F. M. S.

Kadolaus, CaJolaaS, biskup parmeński, antypapież pod imieniem H o n o ry-  
jus-za 11 (ob.).

Kadom, miasto zaetafowe gubernii Tambowskiej, w  powiecie Tiemniknw- 
skim, Jeży o 37 mil w  stronie północno-wschodniej od miasta Tambowa, nad 
liiskieini brzegami rzeki Mokszy, i ztąd w czasie wezbrania podlega zalaniu. 
Dawniej Kadom należał do prowineyi Lliazańskiej i był pogranicznem miastem 
od strony Bułgarów (wołgskioh). W  czasie późniejszym do r. 1779 wchodził 
vt skład gubernii Woronezkiej,  prowineyi Szackiej, następnie po utworzeniu na
miestnictwa Tambowskiego został miastem powiatowem tegoż; lecz r. 1787 
przemianowany na‘osadę (posad ), okrąg zaś jego przyłączony do powiatów 
Tiemnikow.skiego i Jelatomskiego. Obecnie Kadnikow' ma 3 cerkwie i około
2,000 mieszkańców płci obojga. J. Sa...

Z Kadowa Sztionowscy, ród szlachecki czeski, pochodzący od staroda
wnych władyków, których pierwotną siedzibą byl Kadów (w  Pracheńskiem) 
i Sztieniowice (w  Pelzeńskiem). Herbem ich było kolo na tarczy i na heł
mie. A d. N.

Kadrmaniowie Z Kelcze, ród szlachecki czeski, przyjęty do herbu w  oso
bie ich przodka Jakóba, przez Jana Keleckiego z Kelcze. Kró) Ferdynand I, 
r. 1541, nadany w ten sposób herb i tytuł zatwierdził. A d. N.

Kadry, z francuzkiego cadres, co właściwie znaczy ramy. Kadrami w  z n a -  
•czeniu wojskowem, zowie się organiczny komplet niezbędnych do taktyczne
go prowadzenia oddziału wojska, oficerów, podoficerów, doboszy, trębaczy i t. d. 
Są  to niejako gotowe ramy dla kompanii i pułków, które już  tylko szeregow e-  
mi zapełnić trzeba. Jeśli jeszcze  do takich kadrów doda sio- na każdą kompa- 
niję kilkunasto chociaż starych i wyćwiczonych żołnierzy, powstają wtedy tak 
zw ane zakłady,, zarody, sztamy pułkowe. Trudno o dobre wojsko bez po
przednich dobrych kadrów i zakładów, dla tego też pospolite ruszenia i inne
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raehawki, nie ujęte w  dolne kadry, nigdy prawie, pomimo dzielności indywi
dualnej, oczekiwaniom nie odpowiedziały. System em  kadrow ym  zowią takie 
urządzenie armii, w którem podczas pokoju rozpuszcza się większą czępS żoł
nierza za  urlopem nieograniczonym, zatrzymując zresztą taktyczną organiza- 
cyję każdego pułku i oddziału, tak jak  podczas wojny. Tym sposobem prze
chodząc na stopę wojenną, nie potrzeba, jak tylko powołać urlopników pod cho
rągwie. W l. H

Kadryl (z  francuzkiego: tptadrille) ,  właściwie kontredans francuz]:, tań
czony przez cztery pary, następnie także każdy inny taniec, jak np. w nlei? lub 
polka z  figurami, w którym cztery tylko pary mają udział.— YV zabawach i tur
niejach rycerskich kadrylem nazywa się-igrzysko przedstawiane przez cztery 
oddziały jeźdźców (z  których każdy zwykł liczyć po 8— 15i osób), różniące 
się miedzy sobą barwą ubiorów^ wykonywają one albo (igury taneczne, albo 
gonią się za pierścieniem, jak w  kamizelach i t. p .— Kadrylem  nazywa się tak
że gra w  karty, podobna do lcmbru.

Ećidryll, Kaćrjilik, materyja jedwabna lekka w kratkę zwykle wyrabiana, 
będąca w  modzie za księstwa W arszawskiego.

Kad^ystmte, mnisi mahomefańsoy, których nabożeństwo zasadza się głó
wnie na biczowaniu się.’<'!l

E idUCeilSS, rożczka czyli pręcik laurowy albo'Oliwny, z 2 malomi skrzy
dełkami u wierzchu, którą ohwijały dwa węże główkami ku :obie obrócone. 
Służyła na znak pokoju. iSo-uli ją  heroldowie, których osoba wówczas niety
kalną nawet u nieprzyjaciół była. W edle mytu, A polio miał ją podarować 
Merkuremu, za odstąpienie zasługi wynalezienia liry. Przybywszy A nią~dn 
Yrkadyi, Merkury ujrzał dwócli walczących z sobą wężów: wówczas rzucił 

między' nich n .iezkę,  a obadwa natychmiast się o nią obwinęły' w najlepszej od
tąd zostając zgodzie. W ęże  owe! podług liiittigera, byfy oznakami sztucznych 
węzłów u sznurów i opasek otaczających w średnicii wiekach paki z towarami. 
Lubo kaduceusz jest przeważnie własnością Merkurego, który piastując go od
prowadza cienie do państw podziemnych i ztąd Kaducifor nazw any bywa, ró^~ 
czkę ową jednak znajdujemy na starożytnych monetach i w rękach Bachusa, 
Herkulesa, Cerery, W enery  i Ynubisa, Dziś jćśt ona symbolem stanu ku
pieckiego.

ł£<łduk, w  dawnem prawie polskiem Ina podwójne znaczenie: I )  Majętność 
bez dziedzica, który zmarł bezpotomnie, jak wyrażano: maję!nośc opitficiała, 
odt/m ar/e dobra. P isarze nasi w  tym znaczeniu uży wają tego wyrazu jeszcze 
w  czasach Stanisława Augusta, które wyrażenie jeszcze dotychczas* w usta
wach dla Gaiicyi wydawanych przechowało się. 2 )  Prawo kadukowe (Cariu- 
cum ju s ) ,  królowie i książęta udzielni polscy brali na korzyść swego skarbu 
wszelkie spadki i majątki cudzoziemskie za  karę przepadle, albo pozostałe bez 
sukcessorów', chociaż po krajowcach. Po ścieśnieniu władzy królewskiej, 
spadki takowe już nie szły na użytek jego skarbu, ale tylko do rozdawnictwa 
pomiędzy szlachtfe. Nazywano nadane przez króla prawo do takiego spadku 
i sam spadek kadukiem. Wyjednywane i udzielane bywały przywileje kadu
ków na majątki cudzoziemców bezdzietnie i bez testamentu zwierających, cza
sem nawet i za ich życia. Zabierała szlachta pod imieniem puścizny (n u r tu a -  
r iu m )  majątek po kmieciach i chłopstwie bez potomstwa zmarłych. Kazimierz III 
zniósł ten zwyczaj i postanowił, ahy z takowego spadku za  1 */2 grzywny kie— 
lich kościołami pnratijalnemu, jeżolibyhyle się znalazło, był^sprawionym. a re
sz ta  krewnym zir.arlubo, 3‘ię dostawała )V o l. ley. 1, 5? ‘ ). Zobowiązana panują-
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cyeh konsfytucyją 1588 r., że dopikiby stawało powinnych krewnych, aż do 
VIII stopnia, spadek po szlachcie krajowej nie mógł im przypadać, że długi mia
ły hyc najprzód opłacane, ł ,  kaduki po poddanych szlacheckich i duchownych 
panom przypadać będą,. Ziemskie kaduki szlachcie, miejskie komukolwiek mógł 
król rozdawać, z zastrze ;cniem zawsze, że jedynie krajowcom, a nie cudzo
ziemcom (r. 1576, Vol. leg., II, 923 —  1598). Niesłusznie takowe wypra
szający, nag'radzal szkodę i płacił karę pieniężną, a kaduk był kassowanym. 
Forum o to był w  Koronie trybunał, a w Litwie zaś był właściwym na to sądem 
trybunał lub sąd zadworny. Roku 1726 przysądzono dopiero wszelkie kaduki 
stanowi szlacheckiemu. R. 1768 postanowiono, że dawanie kaduków na puści
zny po cudzoziemcach, muszą być z zastrzeżeniem, iż sukc.essorowie mają je  
brać, potrącając jedną dziesiątą część ( j u s  yabe.liae) dla miasta, albo pana (ega 
miejsca, w którym zmarły cudzoziemiec mieszkał. Dopiera, jeżeliby po trzech 
latach sukcesśorowie, obwieszczani corocznie po trzykroć, nie zgłosili,się i me 
wywiedli, puścizna miała przejść na skarb króla. W  r. 1778 postanowiono, że 
żadna posiadłość lub ruchomość nie może podlegać kadukowi, ani processom, 
jeżeli przez lat 50 nie była zakwestyjonowaiią. Ograniczono oraz i w' tem ka
duki, że zachowano je  dopiero na ten przypadek, jeżeliby nie ibyło sukcessorów 
nawet w ósmym stopniu. (Na zachodzie znano też prawo uciążające cudzo
ziemców pod różnemi nazwami, jak .  Albinaglum , A lb a n m iu m , l im i t  r fa u -  
baine, H eim fallfreclil Frem dtinysrecht, Tlachsle.ue.r. J. W . Jławdlkie, W ito -  
ryja praw a polskiego. W arszawa, 185(1 r.: Prawo prytoalne polskie. 1851 r. ).

K. WJ. W.
Eaduk, choroba rzucająca człowiekiem, zwana także Swie/ego W alentego 

niemoc, H oia ka-ź-ń, padaczka, podług Siennika po łacinie zwana m ortus ra d u -  
cus. —  K aduk koński albo słonecznik: kiedy koń idąc w drodze,.albo stojąc na 
miejscu, głową pocznie irząsao, oczy wytrzeszczać, nogami tąpać i wszysfkiein 
ciałem tak drzeć, ze i ż  na ziemię upadnie, nogi wszystkie rozciąga,, wszystek 
się miece, a czasem nui i z nozdrza 1 z  gęby piana płynie (Moniwid na Doro- 
sfajach: H ippika  z XVI wieku). Liul nasz kadukiem nazywa także djabła 
czyli biesa. K. WJ. W.

Kady, po arabskti: prawnik albo sedzia, tak u narodów mahometańskich na
zyw a się sędzią niższej inslancyj, który równie jak molla (ob.), czyli sędzia 
wyższej instancyi, liczy się do wyższego duchowieństwa, ponieważ^całe pra
wodawstwo oparte jost na koninie. W  dużych miastach każdy cyrkuł ma.swo- 
jego kadego naiba.(ol).); okrąg ich juryzdykcyi nazywa się kadyiiskiem.

Eauyj, miasto zaefatowo gubernii Kostromskiej w powiecie Makaryjew7— 
skim, leży o 20 mił na północo-wschód od miasta koslromy, na obu brzegach 
rzeki Wotlagi, przy ujściu do niej rzeczki Kadyjewki. Kadyj hył iawuiie) 
(1763 r .)  miastem powialowem guhernii Kostromskiej. Obecnie ma około 1,000 
mieszkańców płci ohojga. J. Sa...

Eadyjak (Kiehlag). najobszerniejsza z wysp, należących do kompanii ros— 
syjsko-amerykańskiej,  leży na wschód półwyspu Alaski; od brzegu amerykań
skiego oddziela ją  kanał Szelichowa. Długości ma około 29 mil, szerokości za ś  
od 3 do 4 l/2 m*l- Liczba mieszkańców na Kadyjaku (Koniagowic)| około 6,000 
głów płci obojga wynosi. Tubylcy nazyw ają siebie Su-u-af ,  a wyraz Kiehlag 
(Kadyjak) właściwie wyspę oznacza. Główny przemysł wyspiarzy i kompanii 
stanowi połów ryb i zwierząt. Na wyspie tej znajdują lisy czarne, gronostaje, 
sobole; w  wodach zaś przyległych niedźwiedzie morskie, nerpy,sloKTsz. pallus* 
wieloryby i t. d. Port. przy którym jest osada, nazywa się Trioch Swintitielejt
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5 leży na wschodnim brzegu wyspy. Ma około 2 mil powierzchni i od 3 do 8 
Łaźni głębokości. Na Kadyjaku, kosztem kompanii, są urządzone dla miesz
kańców: szkoła, szpital z apteką, dom dla sierot i cerkiew. Do Kadyjaku nale- 
* ą  wyspy sąsiednie: Afognak, Ugak, Jewraszecza, Leśna, Jełowa i inne. Do 
parafii kadyjackiej należą wszystkie osady w  zatoce Kenajskiej i Nuczenie, r e 
duta Alexandrowska w  Nuszegaku, na północno-zachodnim nrzegu, wprost 
Alaski. Liczba chrześcijan wynosi sześć tysięcy siedmset głów pici obojga.—  
K adyjacki okrąg, kompanii rossyjsko-amerykańskiej, ciągnie się na wschód 
do góry ś. Elijasza, a na zachód wzdłuż brzegów Alaski aż  do granic okręgu 
Unałaszkińskiego. Tu należą vvyspy:Ukamon (Czyrykow) i Kadyjak ze w szy -  
stkiemi wpobliżu leżącemi wyspami i brzegami, podobnież wyspy zatok Kenaj
skiej i Czugackiej. Dla obrony granic okręgu zbudowane są reduty: A lexan- 
drowska nad Nuszehaką, Mikołajska przy zatoce Kenajskiej i Konstantynowska, 
p rzy  zatoce Czugackiej. Kantor okręgu tego znajduje się w Kadyjaku. J. Sa...

K 3.d y m i  (Kodyma), rzeka płynąca granicą gubernii podolskiej i ehersoń- 
ikiej, równolegle do drogi z Bałty do Olwijopola idącej i wpadająca do Bohu 
ooludniowego z prawej strony, w  bliskości Olwijopola. Brzegi Kadymy są po
rośnięte sitowiem i ztąd bardzo dla zasadzek dogodne. Nad rzeką tą nieraz 
kozacy ukraińscy walczyli z Tatarami, a jedna ze świetniejszych bitw koza-  
vckich miała tu miejsce r. 1516; w  niej kozacy pod dowództwem hetmana F e -  
dora Bohdana, znieśli do szczętu zastępy tatarskie. Do Kadymy wpadają rze 
ki pomniejsze: Jar Kozacki i Bakma. J .  Sa...

Kadyr, rodzaj mnichów mahometańskieh, prowadzących życie nader asce
tyczne i niemal cyniczne.

E adysz, wyraz ten znaczący po chaldejsko $upięty, lub uwielbiony, jest 
u Żydów nazwą krótkiej, chaldejskiej, dla sieroty i kantora bóżniczego przepi
sanej modlitwy, która mając na celu rozszerzenie chwały świętego imienia Bo
ga,  nie może dla swej ważności być odprawiona, jak wśród zgromadzenia zło
żonego najmniej z dziesięciu dorosłych osób. Każdy mężczyzna utraciwszy 
ojca lub matkę, obowiązany jest odmawiać Kadysz: 1) na cmentarzu, zaraz po 
pochowaniu zwłok zmarłego; 2 )  następnie w  domu modlitwy, przez jedenaście 
miesięcy, licząc od dnia pogrzebu, a później w każdą rocznicę takowego, rano 
i wieczór po pewnych ustępach synagogalnego nabożeństwa, oraz po kazaniach 
religijnych. Jest mniemanie u ortodoxów, że odmawianie przez sierot" Kadysz, 
wielki wywiera wpływ na zbawienie duszy jego zmarłych rodziców w  przy- 
szłem życiu: dla tego poczytują takiego za n ieszczęśliwego, który umierając 
nie pozostawia po sobie syna. Odprawiana przez kantora synagogi modlitwa 
Kadysz, jes t  prawie taka sama jaka dla sieroty przepisana; różni się jed
nak od tej ostatniej pod względem formy swego zakończenia i ustępów nabo
żeństwa, po których następuje. Szczegółowe przepisy o Kadysz, znajdują się 
w  księdze S-zulcnan A ruch  Orach Chajtm. F. S tr.

K adyX , po hiszpańsku Cadia, miasto w  Hiszpanii, jedno z najważniejszych 
i najbardziej handlowych, leży v\ królestwie Sewilli, w Andaluzyi, na kończy
nie północno-zachodniej ważkiego przesmyku półwyspu Isla de Leon, kanałem 
Santi-Petri przedzielonego od lądu, a połączonego z nim mostem Puente del 
Zuar. Ważność Kadyxu stanowi obronność jego czyli fortyfikacyje, któremi 
obwarowane są i tak już nader niedostępne skały, otaczające go od póhiocy, 
zachodu i południa, a formujące liniję naturalną twierdz, których pozycyję 
umacniają jeszcze  forty Santa-Catalina i San-Sebastian, podczas gdy od pół
noco-wschodu przystęp utrudniają niebe»oieczne dla żeglugi ławy piasczyste
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i podwodne skaliska. Ztąd to Kadyx może tylko być dostępnym do najścia od 
strony najwęższej półwyspu, na k ‘órym jest zbudowany; tu też nagromadzono 
najsilniejsze obrony jego środki. Na owym przesmyku ziemi, długim do 4 mil, 
droga z obu stron aurami obwarowana, nad kwremi wznosi się twierdza La 
Cortadura i reduta La Glorieta, prowadzi do miasta San-Fernando, zbudowane
go nad kanałem Santi-Petri; a  na kończynie północnej tego kanału, znajduje 
się arsenał zwany La Caraea, broniony rzędem bateryj i wałów, zakończonym 
ku południowi fortem Santi-Petri, Na północo-wschód od miasta, zatoka k a -  
dyxka tworzy port obszerny, zdolny do przyjęcia okrętów handlowych w szel
kiej objętości, wyniesiony do znaczenia portu wolnego (port-franc) w  dniu 21 
Lutego 1829 r., lecz który to znaczenie stracił znów we Wrześniu 1832 roku. 
P rzy brzegu północnym zatoki daje się widzieć ujście rzeki Guadelete, poniżej 
Kadyxu, naprzeciwko miasta Puerto-Santa-Maria. Ku południowi zatoka z w ę -  
:a się coraz hardziej w  kanał nie szerszy nad 500 sążni, broniony przez forty: 
Punłalcs, Matagorda i San-Luis,  a przeznaczony na stacyję dla okrętów wo
jennych i handlowych, w stosunkach z Ameryką nędących, w pośrouLu Które
go vvzuosi się wyspa bagnista El Trocadero. Od r. 1786 miasto Kadyx wiel
ce Się rozszerzyło, upiększyło i pokryło budowlami jak najlepszego gustu. Ma 
katedrę starą i nową nader wspaniałą, pałac biskupi, akademiję sztuk pięknych, 
szkoły rysunku, żeglugi i s te rnictua '(pilotażu), obserwatoryjuin dobrze urzą
dzone, lazaret morski i lądowy, mnostwo szpitali cywilnych, szkołę chirurgii, 
ogród botaniczny i teatr. Pomiędzy 75,000 mieszkańcami miasta, wielu jest 
Angli ;ów. Na przesmyku ziemi zwanym Puerto-Real, są obiite saliny i win
na macica. Rybołówstwo tunu nader jest. produkcyjno; przeciwnie, czynność 
przemysłowa i rękodzielnicza miasta dosyć ograniczona. Czuć się też w iiiem 
daje brak dobrej wody słodkiej czyli źródlanej; mimo opatrzenia każdeg'o nie
mal domu w cysternę, sprowadzać mu sit wodo świeżą z Puerto-Santa-Maria. 
Kadyx jes t ogniskiem handlu Hiszpanii z Ameryką i punktem wywozowym 
ptouow Hiszpanii południowej. W szystkie państwa europejskie utrzymują tu 
swoich konsulów i agentów. W ażne tu mają miejsce targi i traiizakoyje co do 
rozsyłki win, oliwy, korku, szafranu, anyżu, migdałów, orzecł ów, pomarańczy, 
owoców południowych, mydlą, sody, wełny, ołowiu i *ywego srebra. Kadyx 
założyli Tyryjczycy, a Kartagińezycy im go odebrali. 55 kolei zdolm i go na 
K, irtagińczykach Rzymianie i przezwali Gade3. Dziś jeszcze, gdy morze jest 
spokojne, widzieć można na brzegu szczątki świątyni Herkulesa i innych hu- 
dyaków starożytnego miasta. Później stali się panami miaśta Arabowie, a tym 
odebrali je  Hiszpanio w r. 1 262. Anglicy złupili je  i spalili w r. 1596; wkrót
ce jednak odbudowali je  i umocnili znakomicie Hiszpanie, tak że drugie usiło
wanie zajęcia go w r. 1702, zupełnie się Anglikom nie powiodło. W  czasie 
sojuszu Francyi z Iliszpaniją, bezskutecznie też oblegane było i bombardowa
ne przez Anglików. Od rewolueyi r. 1808 a i  do powrotu do kraju Ferdy
nanda VII, znajdowało się w stanie ciągłego powstania; a przy najściu Fran
cuzów na Andaluzyję, tu się schroniła junta ilajwy isza powstańcza. Ona to 
kazała przekopać przesmyk ziemi oddzielający miasto od lądu i zniszczyć most 
na 700 kroków długi, łączący wyspę Leon z lądem, przez co znsjdowalo się 
ono zupetuie odeń odlączoneui. Ze od strony morza Kadyx był broniony 
twierdzami i warowniami wyżej wspomuionemi, a nadto opasany flotami h isz-  
pansko-angielskiemi, więc przedtucone oblężenie jego przez Francuzów od 6 
Lutego 1810 r., aż do 25 Sierpnia 1812 r. lubo nie uwieńczone skutkiem, na-  
toay do najwytrw ilszych przedsięwzięć wojennych. General S-cbastiani blo-
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kując miasto od strony lądu, otworzył kilka wyłomów w fortyflkaeyjach, a z a -  
jąwszy  twierdzę Mafagorda, raził ztamtąd miasto bombami, które jednak wiel
kich rau szkód nie zrządziły. Tak atak, jak i obrona oblężonych, częste ro
biących wycieczki i niepokojących wciąż nieprzyjaciół, były dzielne i uparte; 
w  końcu jednak zwycięzki pochód Wellingtona zmusił Francuzów do odwrotu 
i opuszczenia Andaluzyi. Drugie oblężenie Kadyxu miało miejsce w r. 1823, 
gdy książę Angouleme, naczelny wródz siły zbrojnej francuzkiej, do przytłu
mienia powstania w  Hiszpanii przeznaczonej, wysła ł pod to miasto generała 
Bordesoulle i Bourmont, by go zajęli i króla z  rąk kortezów i powstańców w y
swobodzili. Garnizon hiszpański pod wodzą Lopeza Bnnosa wynosił 14,000 
ludzi; Francuzi w liczbie 20,000 zdobyli 31 Sierpnia Trocadero i fort San— 
Luis, w d. 20 W rześnia fort Santi-Petri i bombardowali miasto, w skutek cze
go ukazał się w  dniu 1 Października król Ferdynand w  ohozie francuskim 
i oznajmił o rozwiązaniu kortezów, po czem Francuzom otworzyło miasto bra
my w  d. 3 Października 1823 r.

Sadź, Kadka, stągiew, z hebrajskiego kad, po łacinie cadu*, naczynie na 
wodę i mąkę, które kobiety zwykły były nosie na ramionach. Teraz w naszym 
języku kadź, oznacza właściwie większe naczynie, nieruchome,, stojące w go
rzelni do zacieru, a noszone na ramionach, zowią się konewki luh kuliły (ob.).

Kadzidło, w  darze przyniesione od Mędrców czyli królów Wschodu no
wonarodzonemu Zbawicielowi kadzidło, było wyrażeniem wysokiego dlań 
uszanowania. W  Objawieniu Świętego Jana, zanoszone do Boga modły świę
tych, przez kadzidło są  oznaczone (8, 3).  W  tem tedy dwojakiem znaczeniu, 
już jako godło czci i uszanowania, już jako godło modlitw, które wierni do Bo
ga zanoszą, kadzidło używuniem jest w obrzędach kościelnych: co także oka
zuje się z modłów, przy błogosławieniu kadzidła używanych. Kadząc krzyz 
lub Najświętszy Sakrament, Kościół zachęca wiernych do głębokiej czci 
i uszanowania Zbawicielowi należnego: kadząc ołtarz do gorących moułow 
pobudza. Kadzenie relikwij, tudzież ministrów ołtarza i innych osób żyjących,. 
niemniej jak ciał chrześcijańskich, uszanowanie oznacza. Ciała bo w  om .•'irze- 
ścijaii zmarłych w Panu, były przybytkami dusz łaską Boga poświęconych 
i oczekują zmartwychwstania, powtórnego z duchami swi go połączenia 
i uwielbienia wiecznego. Do kadzenia w  uroczystych obr: ‘dach kościelnych,, 
używa się kadzielnica  czyli turybitlar-z, (thuribu lw n , thym iam ateiium  j .  O ka
dzeniu w kościołach wspominają najdawniejsi Ojcowie: ś. 1 mbroży, ś. Bazyli, 
ś. Jan Złotousty i i. d. W  Siarym Zakonie także było używauem kadzenie 
w  świątyni, przy składaniu ofiar L . R.

Kadzionka, jezioro, znajduje się w  wielkiem ksicsiwie Por.nnnskiein, okrę
gu  regencyjnym i pow'eoie Bydgoskim, na prawej stronie rzeki Brdy.

K a d z y n ,  małe miasteczko w dawneni wojewodziwic Wilcbsłićin, powiecie 
Orszan.skim położone. Sław np w  dziejach dyplomaeyi poi Aiej XVII w.

d a f a i )  ob. Boba.
Kafarnaum, miasto w  Galilei, przy granicach pokoleń Zabulon i Noftałr, 

na poinocno-zaehodnich brzegach jeziora Genezareth, niedaleko ujścia Jorda
nu. Ponieważ nie wymienia go Stary Testament, musiało przeto hyc załozune 
dopiero po niewoli babilońskiej. Żyzność ziemi, ważność jego handlu, o czem 
świadczy znaczna liczba celników, rybołówstwo w pobliskiem jeziorze, przy
czyniły słę do kwitnącego stanu tego miasta. Jezus Chrystus często gościł 
w  Kafarnaum. Tu setnik prosił go o uzdrowienie srugi, a jego słowa pełne 
wiary i głębokiej pokory, powtarzają do dziś dnia chrześcijanie, przystępując
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do Kommunii świętej. Tu Jezus uleczył świekrę Piotrowa i mnóstwo opęta
nych oswobodził. Tu obiegały go zawsze łiczne rzesze  z  różnych stron Hy- 
ryi, tak, ae do domu Piotra nie można było docisnąć się z  paralitykiem czyli 
powietrzem ruszonym, którego przez rozebrany Jach spuszczono do Zbawicie
la. Tu córkę Ja ira  wskrzesił i ślepym, wołającym o zmiłowanie Syna Dawi
dowego, wzrok przywrócił. W  bóżnicy w Kafarnaum ustawicznie nauczał 
i cuda czynił. Tu Mateusza powołał na apostola; ztąd wyprawił dwunastu 
uczniów do szukania zgubionych owiec w Izraelu. Tu wśród sporu o star
szeństwo między apostołami, postawił dziecko za  przykład, że  tylko pokorą 
i niewinnością dostąpić można króleStwa niebieskiego. Tu w  niewymownej 
dobroci ogłosił, że słuchający jego nauki są Zbawiciela braćmi i siostrami. Tu 
Najświętsza Matka przez niewiele dni przemieszkiwała ze swoim synem. Mie
szkańcy nie ehćieii go nawet puszczać z  Kafarnaum, które zaszczycone Boską 
bytnością, stało się rzeezywistem niebem, jak sam Zbawiciel mówi: „A ty Ka
farnaum aż do nieba podniesione’* (.v. M at., 11, 23). Ale upór i zaślepienie 
strąciiy to miasto do piekła, do grobu i rumowiska. Ciernie pokrywają tu dzi
siaj zwaliska świątyń i różnych gmachów Miejsce to nazywają „pagórkami 
judzkienii.” Niegdyś Kafarnaum zwane było miastem Jezusa: „ l  przyszedł do 
miasta .w.ęęo” (,ś. M at., 9, 1). Ł. R .

Kaferistan- ob. H m dukfth .
Kaffa, dawne nazwisko dzisiejszego miasta powiatowego i portowego 

W gubernii Tauryekiej,  w  cesarstwie Russyjskiem, położonego nad morzem 
Czarnem, na pobrzeżu południowo-wscliodnićm półwyspu Krymskiego; obecnie 
po rossyjsku Fendnt.y)a, u nas Tcodnzyja, a po turecko K u a u k -S la m b u j  na
zywanego. Założenie Iiatfy czyli Tendozyi przypisują Grekom z Miletu. 
W  wieku III przed naszą erą, znakomitem już będąc miastem, dostało się pod 
panowanie królów Bosforu: w  r. 131 zburzone; w wieku IV po Chrystusie z j e 
go rozwalił) powsiai nowy gród i nazwumy był K affa , a opodal takowego w  r. 
1262 założyli Genueńczycy miasto, słynące rozległym handlem, o którego 
zdobycie napróżno się kusili Tatarzy. Na Genueńczykach roku 1175 zdobyli 
Kallę Turcy; na tych za.ś r. 1771 książę Dofgoniki, który tutcjszycli Grmijnn 
przesiedlił do Nalnczewanu, a Greków do Mnryjopolu. Za czasów panowania 
rossyjskiego, miasto to, będące przedtem stolicą ostatniego chana krymskiego 
i liczące w  XV wieku do 100,000 mieszkańców, a domów 4,000, znnizriie 
podupadło; dopiero od r. 1804, zaczęło się cokolwiek podnosić na nowo i w tym 
czasie otrzymało urzędowe nazwisko Feodozyja. Dzisiaj posiada około 9,000 
miesrkańców, 1 warantannę, przeszło 2l) fabryk i rękodzielni (papiernie, gar
barnie i t. p.), oraz muzeum .starożytności miejscowych. Do portu tutejszego 
zawija przerioeiowo rocznie 50 okrętów (w  r. 1849 liczono 52, z  lewarem 
wartości 920,000 zip.).— Nazw.sko międzyr orzą Kaffijskiego  czyli Tecffcpyj- 
skitga  (Fecdr zyjskiogo). jest starszćm od dziś używanego I  ierczshie albo J e -  
nikalskie. Między Kallą a Kamysz-Burunem, w zatoce lego nazwiska, poła
wiają się corocznie wyborne śledzie w  wielkienł mnóstwie (głównie od P aź
dziernika do Marca); na targu w samym Kamysz-Burunie, sprzedaje się ich 
rocznie przeszło dwa milijony sziuk. A d . ,V.

K a f fe i l i a . r  « 1110 N 4 0 4, jest to alkaloid, znajdujący się zarówno w kawie 
jak i w herbacie i dla tego często teiną  (od Thea) nazywanym bywa. Znale
ziono go tak: 3 w wielu innych roślinach, np. w liściach l i fx ' ya ia y iw ye n sis  
(herbata paragwajska), w owocom Pat/linia sorbiti* (Guarrna).  Herbata za
wiera go do i  pet., kawa zaś najwyżej ł/a pet. Nnjłstwiej otrzymać go z her

89*



612 K&ffeina — Kaffeńskie biskupstwo

baty, strącając jej wodny wyciąg octanem ołowianym; a po wydzieleniu siar
kowodorem nadmiaru ołowiu, i odparowaniu roztworu, knłfema krystalizuje 
w  delikatne, jedwabiste igły, z il-ma r iw n . wody, któią w 10 0° C. zupe łne  
traci; w cieple zaś 225° Ć. topi się i bez rozkładu sublimuje. Na zimno jest  
w  wodzie, alkoholu i eterze rozpuszczalna; zasadą jest słabą, a jej sole od 
wody się rozkładają. W ew nątrz  przyjęta sprawia drżenie i bicie serca. T. C.

Kaijfciiskie biskupstwo (Ecr.Ie.ihi Caftheynw). W  Krymie i na Pomorzu 
Czarnem, w krajach naddońskich, in  terra Goffhie, in  te rm  Gaaaiie, jak tra 
wią bulle rzymskie, światło wiary chrześcijańskiej dawno błyszczało, jeszcze 
w  istocie za panowania Gotów i Chazarów w IV— IX wieku. Chersoń w tych 
stronach był greckiem miastem i Włodzimierz kijowski do Chersonii poszedł 
zawojować wiarę chrześcijańską, t. j. pragnął się nawrócić. Potem upadł 
« tych stronach Kościół i missyionarze apostolscy odkrywali tam w XIV wie

ku samo tylko ślady chrześcijaństwa i stolic biskupich. Franciszkanie i Domi
nikanie wiarc tam krzewili, grunt na nowo zasiewali i uprawiali. Na ich to 
prośby wreszcie Jan XXII bullą swoją z  d. 5 Lipca 1333 r., postanowił osobną 
metropoliję Vospruin (? )  w  mieście ludnein, znacznem i bogafein, a pod nią 
pięć biskupstw: w Chersonie, Trapesondzio, Sebastopolu, Kaffle i Pyrze. Bi
skupstwo chersońskie ważniejsze być miało, skoro o iliem osobna jest bulla; 
papież podnosił wtenczas Chersoń na miasto i kazał w  nim bmjfjwać katedrę 
pod tytułem ś. Klemensa. Zaraz też na biskupstwo chersońskie był wyświę
cony w Awiuijonie Ryszard, Anglik, domiaikan, przez biskupa prenestyńskie- 
go; był to dawniejszy tych stron apostoł, niezmiernie wiele, a ze szczęśliwym 
skutkiem praenvał,  poznał ludy nad morzem Czarnem mieszkające, mowy 
i oby :;zajów ich się nauczył. Był to więc wybór trafny. Papież kazał go wy
święcić i zaraz wysłał do nowej dyjecezyi 15 Lipca poleciwszy i temu i arcy
biskupowi wospreńskiemu Franciszkowi, żeby duchowieństwo i lud grecki 
w  owych stronach, ku jedności wiary nakłaniał (4  Sierpnia; Theiner, Vet. mon. 
Pol. et L ith ., I, 34!)— 350). Ale wuek cały upłynął i dzieje prac apostolskich 
w  Krymie płynęły tak cicho, że nic z  nich prawie nam się nie dsslało. Nie 
mamy też żadnych śladów w Theinorze, jak się tam wiodło przez ten czas 
owczarni Pańskiej. Biskupstwo kałfeńskie po chersoń skiem nastało. Kwitnę- 
ło czas jakiś pod rządem genueńskim. Ale nastały gorsze czasy, Turcy i Tn- 
tarzy i do Krymu się wdzierali, było to za panowania u nas Kazimierza Jagiel
lończyka. Kalixt III czułą otoczył opieką biskupstwo kałfeńskie; zdaje się al
bowiem, że już wtenczas chersońskiego nic było, a przynajmniej że biskupstwo 
kałfeńskie jedno znajdowało się w posiadłościach genueńskich nad morzem 
Czarnem. Ilząd i bliższy nadzór nad temi odległemi osadami, należał do tak 
zw'anych protektorów ś. Jerzego w Genui. Kalixt III 22 Kwietnia 1455 r. 
nadał odpusty dla tych, którzyby albo osobiście poszli orężem bronić chrześci
jaństwa w  owych stronach, albo składką się do tego przyczyniali, na trzy lata. 
Dalej 12 Marca 1456 r. kazał głosić te odpusty po zamkach w trzech dyjeee- 
zyjach włoskich. Dalej 10 Czerwca 1456 r. i 27 Stycznia 1457 r. nowe 
przywileje ogłosił i na drugie trzechłecie moc ich przedłużył. Lois de Flisio, 
archidyjakon genueński i Jan de Gattis, przeor ś. Teodora pod Genuą, ustano
wieni poborcami składek. 26 Moja 1457 r. dał im papież mac cenzur kościelnych, 
J la  łatwiejszego poboru. Następca Kalixta III, Pius II, bawiąc w Ferrarze, 
po śmierci biskupa Jakoba, mianował do KalTy biskupom Hieronima, z zakonu 
dominikańskiego, professora i magistra teologii, 21 Maja 1459 r. Nie wy
święcono Hieronima w  Ferrarze, ale w  trzy dni po jego prekonizacyi 24 Maja
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papie* dal mu list apostolski, na mocy którego mógł go pierwszy lepszy biski^ 
katolicki, przybrawszy dwóch albo trzech innych do pomocy, wyświęcić 
A kiedy mówili ludzie, że ustały ze śmiercią Kalixta jego przywileje dla Ko
ścioła kaffeńskiego, Pius U  na prośbę protektorów ś. Jerzego, którzy gorąco 
obroną Krymu zajmowali się, odpusty nadane zatwierdził 1 Sierpnia 1459 r. 
(Theiner, II, str. 118 )  Oto jedyne ślady, jakie nam pozostały w  Theinerze,
0 biskupstwie w Kaftie. W tenczas i nienezpieczeństwo Dyło już wielkie i po- 
moe Genui była niedostateczną. Korzystali więc rządzcy genueńscy w  KafTle 
z  okoliczności i zbliż/li się do Polski. Zaczepił ich Kazimierz Jagiellończyk 
upominającpsię o krzywdę jednego mieszczanina lwowskiego, której Genueri- 
czykowie nic byli winni. List królewski do nich byt z d. 22 Stycznia 1459 r., 
z sejmu piotrkowskiego. W e  dwa lata później niebezpieczeństwo już stało się 
groźniejsze. Posłowie Kazimierza przez Kaflfę je  Izili do hana tatarskiego
1 odwiedzali biednych tycli chrześcijan wpośrodku niewiernych. Kafla miała 
wtenczas dwa tylko miasteczka, którym rozkazywała, a w  około niej pogań
stwo Łatwo domyśleć’ się można, z  jaka radością przyjmowała w murach 
swoich posłów litewskich i polskich od potężnego króla. Czyhało na nią trzech 
władzców, to jest dzikie tłumy suttana i tatarskie, a nawet Wład, hospodar 
naddunajskiej dzierżawy, o zdobyczach myślał, tylko niepotrzebnie wdał się 
w wojnę z sułtanem i poniósł klęskę. Katła gotowa była poddać się królowi. 
Prosiła Kazimierza listownie 2 Kwiemia 1465} r., zęby ją  do swego przymie
rza, jakie zawierał świeżo z Turkami, włączył, jako sprzymierzoną czy podda
ną. Król wolał przyjąć poddanie się i w  tej >:iyśfi odpowiedział Kaflie listem 
z dnia 1 Lipca z Inowrocławia, za  co mu serdecznie podziękowali zarządzają
cy miastem, w imieniu rzeczypospolitej Genueńskiej, urzędnicy (16 W rześnia 
1462 r., Hubert, Pamiętniki his/oz., I, str. 5— 13). „Spodziewali się biedni 
chrześcijanie, że wiara katolicka już nie upadnie na W schodzie. Pius II zw o
ływał wojnę krzyżową. Posłowie z KaiTy byli w  Polsce r. 1463 i zebrali 50t) 
ludzi zbrojnych, ale ci po drodze zrabowawszy Braefaw, wyginęli jak rabusie 
nie doszedłszy miejsca swego przeznaczenia (Bielski, wyd. GaIęzovyskiego, 
str. 130). 1 król dla swoich nowych poddanych nic me zrobił. Turcy bez
karnie, Polski nie pytając się, za  zdradą Wołochów, zdobyli Kallę w  r. 1475 
(Bielski, str. 227— 228). Tu się kończą dzieje ehrześeijaiistwa. Biskupstwo 
pod panowaniem muzulmańskiem oczywiście ustało, przeszło na dyjecezyję in 
pnrfibus. Odtąd dominikanie polscy często na iiiem zasiadł li. I było im to 
stosowniej jak innym, bo w tych stronach trud apostolstwa Polsce się oczywi
ście należał przed innemi narodami. Ale o stanie tego Koś, ;oła nie mamy 
szczegółowych wiadomości. Pamiątki piśmienne i budowuicze przepadły. 
Jeszcze  za  Władysława IV byli u nas biskupi katleiiscy. Stanowisko ich w y
robiło się historycznie u nas, tak samo jak biskupów bakońskicłi, wygnańców 
a Wołoszczyzny. Kalfeńscy byli takimiż wygnańcami z Krymu. l)Ia tego 
i ci i tamci na dyjecezyj.ilnyeh pasterzy wyglądali i sulłraganami po dyjecezy- 
jach poiskich nie byli, chociaż kaITońscy czasami przyjmowali i to stanowisko, 
w każdej chwili jednak gotowi byli wrócić do dyjecezyi, gdyby moc Boska ją  
dźwignęła. Bakońscy mieli nawet czasami i juryzdykcyję i di a tego się trzy
mali więcej niepodległe, ale w Kaflie i śladów chrześcijaństwa już nie było 
w  XVI wieku. Oto szereg biskupów kaffeńskich Polaków: 2)  Jakób Lis M i-  
chowski, z opala jędrzejowskiego suflfragaii wileński o 1 r. 1496. Zdaje się, 
że potem był wyświęcony na biskupa Kaffy, kOrym był i 1520 r., kiedy wspól
nie z  kilką innymi biskupami, pod nadzorem nuncyjusza Zacharyjusza Ferreri
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(ob.), o cudach s. Kazimierza pisał śledztwo. Podpisał pi żniej Ugodę z dnia 6 
Kwietnia 1625 r., pomiędzy biskupem a kapitułą wileńską, o doołtiKly z !hu- 
tnenia zapisane za dusze Witolda i jego zony (Osiński, 7,ywoly biskupów taił., 
1 ,1 8 1  — 125). 7j suffraganii wileńskiej widać się zrzucił, bo biskup Jan 
z  książąt litewskich, przedstawił Rzymowi na sulłragana 10 Grudnia 1529 r., 
jednego ze  swoich kanoników Wojciecha Wyleżyńskiego i prosił dla niego
0 jakie biskupstwo in partibus w  Azyi albo w  Grecyi (Theiner, II, 465). To 
wskazuje, że Jakób miał się za biskupa dyjecezyjalnego i że dobrowolnie przy
ją ł  obowiązki sulłragana w  Litwie; że zaś umarł dopiero w r. 15.31, dowodem 
jest nagrobek jego w  Jędrzejowie. Ostatnie lata, rzuciwszy Litwę, w  Jędrze
jowie musiał przesiedzieć ( H erby rycerstw a , Paprockiego, wyd. krakowskie, 
z  r. 1858, str. 189). Niesiecki o nim nic nie wspomina. 2 )  Felix, biskup 
Kafły, dominikan, także suffraganem wileńskim był w r. 1540 (Osiński, tamże, 
I, 144).  N  tzwiska księdza Felixa nie mamy. Był mężem świątobliwego 
życia. W przyjaźni żył ze  sławnym Janem Romanowskim, prałatem w  W il
nie; kiedy się Romanowski oddalał ze stolicy na biskupstwo żmnjdzkie, podaro
w ał Felixowi złoty pierścień z topazem (Przyjałgowski, '/jjw oty bisk. w ilens., 
I, 113, 124). Umarł, opowiada Phoeniw Nowomiejskiogo (str. 177),  dnia 12 
Kwietnia 1554 r. Ale to oczywiście mylne, kiedy Jerzy \ib inu“ nominałem suf
fraganem już był w r. 1550— 1. Od tego czasu sufłragatiowie wileńscy mieli 
tytuł biskupów metońskich. Kalfeńscy się więc usamowolnili. Ostatni, 3 )  Z y 
gmunt Leliwa Miaskowski, brat stryjeczny Kacpra,*poety, był biskupem Kaffy
1 umarł 1647 r. Niesiecki pisze o nim te słowa: „Zygmunt, w zakonie ka
znodziejskim teolog,” zatem o biskupstwie jego nie wiedział. Więcej biskupów 
kaffcńskich nie znamy, ale byli. Jul. B.

' l a f f l  e r y ] a ,  kraj zamieszkały przez Kadrów, ob. K affrowie.
K a f f ro w ie .  Nazwisko to, pochodzące od arabskiego: Kafir, niewierny, 

pierwiastkowo mahometanie nadali dwom bałwochwalczym ludom, a od nich 
przyjęli je  w  użycie i chrześcijanie. Ludami temi byli Kalłrowie Azyi środko
wej, a pierwotnie tak zwani Kaffrowie południowej Afryki. Tamci zwani tak
że  Siahpuszami czyli cznrnemi sukniami, słyną pięknością ciała, zamieszkują 
bardzo niedostępne doliny Ilinduku, znany z nich kraj Kaferistana między P o -  
szawerem, Kundusem, Budakszanem i małemi górnemi miastami Gilgit w  ma
łym Tybecie. Liczą około 40,000 rodzin, mówią iudo-germańskiin językiem, 
rozpadają się na liczne, pod rozkazami pojedyńczyeh naczelni! ow zostające 
pokolenia i w  ostatnich czasach zostali mahometanami sekty szyitów. Kaffro
wie południowej Afryki zamieszkują tam wschodnią stronę kraju, od granic 
ziemi Kapu aż do Belagoabai: rozciągłość jednak ich krainy na wewnątrz 
Afryki nie jest dokładnie oznaczona. Pomiędzy afrykańskiemi ludami stanowią 
oni typ osobny, odznaczają się wzrostem i siłą, a szczególniej pięknością 
kształtów. Barwa zamieszkujących najbardziej ku południowi posuniętą strefę 
Amakozasów i Amatymhów, jasno i czysto brunatna; ku północy zaś coraz 
bardziej zwolna ciemnieje, zmienia się w  siwawo-czarną i nakoniec w  Bela-  
goabai jest ciemno-czarna. W łos mają czarny, wełnisły; rysy twarzy sobie 
właściwe. I)o Europejczyków podobni są wysokością czoła i wydatnośeią no
sa, do Hottentotów wystającemi kośćmi połiczkowemi, do Negrów zaś  odęciem 
ust; brody ich słabo zarastają. Kobiety i dziewczęta, w skutek ciężkiej pracy, 
nietyle odznaczają się pięknością kształtów jak  mężczyźni; lecz i odwrotny 
stosunek często ma miejsce, jak np. u Amatymbów. Obok sity ciała Kaffrowie 
mają i odwagę, są zręczni i zwinni; we wszelkich okolicznościach umieją
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przybrać pełną godności postawę i stosownie postępują. Są ba-d-so przezorni, 
przebiegli i weseli, niepospolicie wytrwali i w  znoszeniu boleści najdoskonalej 
zahartowani. Język Kaffrów jest nadzwyczaj dźwięczny i pelnobrzmiący, bo
gaty, giętki i pewny, u południowych zaś pokoleń, mieszkających w  pobliżu 
Jottentotów, przybiera je szcze właściwe mowie Hottentotów kląskające brzmie
nie. Zresz tą  większa część Kaffrów nie ma żadnej religii; żadnej nawet w ia-  
iomości o nazwie Najwyższej Istoty. Dla tego nie znajdzie u nich ani bałwo
chwalstwa, ani bożków, ani ofiar, ani księży lub wiary w jakie potwory, cho
ciaż mają czarowników i sprowadzaczy deszczu i łaskę ich sknmią sobie so
witą opłatą. Rozpoczęte pomiędzy nimi od lat 40  usiłowania ewangelickich 
missyjonarzy, w ogólności nie wielki osiągnęły skutek. Z  powodu że chrysty- 
janizm zabrania wielożeństwa, już przez to samo nie może znaleść przystępu 
do Kaffra, u którego, jako u robotnika, liczba żon dobry byt oznacza. Kaffro- 
wie dzielą się na cztery pokolenia: 1 )  Amakozasy, mieszkający na samem po
łudniu, tuż przy granicy ziemi Kapu, zajmują teraz tylko mały skraj wybrzeża, 
pomiędzy wielkim Kaj i rzeką Ombaszi, gdyż w  r. 1847 część swojego kraju 
Anglikom oddać musieli. Gdy żyli niezawiśle (1835 ),  liczono ich 170.000 
głów, między któremi 40— 50,000 wojownisów. ich dziedzinie leży s ta -
c / ja  missyi weslejańskiej Rutterwnrth. 2 )  Amatymby czyli Tambukisowie, 
znmieszkują dalej ku połnocy rozległe, suche, bezleśne, lecz trawiaste równi
ny, które ciągną się od kolonii Kapu wzdłuż gór Guatlamba f  wielkiego Kaj, 
a między 2 ,500— 4,000 stóp wysokości zmieniają i wszędzie mają klimat 
umiarkowany. Pokolenie to stoi niżej od innych w ukształceniu ciała, ale Ko
biety jego mają pod tym względem pierwszeństwo przed innemi. Amatymby 
są łagodni i spokojni, a z  powodu umysłowej ruchliwości i nadawania sobie 
pewnego tonu przez strój i ukształcenie, zwani są kaffryjskimi Francuzami.
3)  Amapondasy czyłi Mambukisowie, których dziedzina ciągnie się od rzeki 
Ombadzi aż do rzeki Omzimkulu czyli Umsimkala i stanowi 800— 1,000 stóp 
wyniosłe wybrzeżó, nadzwyczaj żyzne i dobrze uprawne. Chociaż zachowali 
wiele barbarzyńskich zwyczajów, jednak gościnni, uczciwi, czyści i pracowi
ci, tak że innym Knlfrom przodują. Ostatniemi czasy wiele ucierpieli przez 
rozbójnicze napad) Bjulahów. W  krainie ich leżą stacyje missyi weslejańskiej 
Morley i Buntingville, 4 )  Zulasowie czyli A inazulasowie albo Zulu, pier
wiastkowe drobne pokolenie między górami Bumbo, zakończonemi szczytem 
Dunford’a rzeką Omtukela, osiadłe, dopiero w ciągu XIX stulecia nabyli poli
tycznego znaczenia i teraz panują aż do Delagoabai i daleko w głębi Afryki. 
Odważni, wytrwali, przebiegli, zręczni, herkulesowej siły' szermierze, stanęli 
pod wodzą dwóch naczelników, dwóch znanych z okrucieństwa braci: Tszaka 
i Digaan, i stanowią najpotężniejszą i najniebezpieczniejszą ludność południo
wej Afryki. W  r. 1840 mogli wystawić 40,000 wojownika. Ciąglemi w o- 
jennemi napadami cześć drobnych katferskich plemion ku południowi do St. John 
czyli Ozimkulu zupełnie wytępili lub z sobą zleli i cały kraj od rzeki Omvalu- 
zyi czyli Łucyi, aż do Delogoabai w bezludną pustynię zamienili. Prawie przed 
20 laty, wielkie tłumy Zulasów udały się w  głąb górnego kraju aż do źródła 
rzeki Orandy i po równie srogich bojach, utworzyły tu z kafferskiego plemienia 
Betzuanasów, nowe państwo Zulasów pod zwierzchnictwem Umselekatza. 
W  ostatnich jednak czasach rozległość państwa Zulasów we właściwej krainie 
Kaffrów, znaesnie się zmniejszyła, przez europejskie napływy i przez przyby
cie Boerów wyszłych z  Kapu do kraju Natal, bo skutkiem tego rząd angielski 
przywłaszczył sobie część kraju Zulasów, leżącą pomiędzy Omtukela od pół-
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nocy, u Oinzimkulu od południ*. Każde z tych kafferskich pokoleń rozpada się 
znowu na mnóstwo drobniejszych plemion, rządzonych przez osobnych zwierz
chników czyli inkasów W szystkie zas  razem plemiona jednego pochodzenia, 
uznają prócz tego wspólnego dziedzicznego nauzwierzchnika za przyw„ izcę. 
Każdy inkas u południowych Kaffrów rządzi swojem plemieniem czyli klanem 
nieograniczenie, nadaje mu prawa, wymierza sprawiedliwość, posiada prawo 
miecza, a  ztąd każdy klan do tego stopnia jest samoistny, że bez odwołania się 
do nadzwierzchnika: może wieść wojnę z sąsiadem lub z nim pokój zawierać, 
Kaffrowie są ludem na wpół koczującym, bo tylko zmuszeni zmieniają siedliska 
swoje, a żyją głównie mlekiem i durrahiem czyli kafferskiem prosem; mięsa zaś 
rzadko używają, po bydło swoje zanadto lubią iżby je  zabijać mieli. Mają 
wstręt do wody i jej mieszkańców i dla tego rybołówstwem wcale się nie tru
dnią. U większej części Kaffrów, uprawą roli i ogrodów, słowem wszoll.ą 
cię ;ką pracą zajmują się kobiety, mężczyźni zaś troszczą się tylko o trzodę 
i polowaniem zatrudniają. Techniczna zręczność Kaffrów, na niskim stoi sto
pniu, a mieszkania ich podobne są do mieszkań Hottentotów. W  ostatnich 
czasach Kaffrowie czcste wiedli wojny z mieszkańcami ziemi Kapu, a wojny 
te tak;ej nakoniec nabrały rozciągłości, że nawet stan kolonii Kapu, przynaj
mniej pod względem dotychczasowej swojej rozległości, został zakwestyjono- 
wany, a w  r. 1852 rząd angielski musiał wysłać znaczne summy i wojska dla 
zmuszenia kolonii do uległości. Do wiosny 1853 r. ostateczne tej sprawy 
rozstrzygnienie je szcze  nie nastąpiło. Części kraju Kaffrów, podległe pano
waniu angielskiemu, są: Natal (ob.) i tak zwana Kaffreryja brytyjska, graniezą- 
oa na zachód z Keiskama, rzeką oddzielającą właściwą koloniję Kapu, na po
łudnie z  oceanem Indyjskim, na wschód zaś i północ z Knebią, lub wielką rze
ką Kaj, aż do jej zbiegu z czarną Kaj, nakoniec z tą ostatnią. Ziemia ta sta
nowiła dawniej części kraju Amakozasów i Amatymbów; składa się ona w  stro
nie północnej z wysoko położonych równin Kami, na południu pov\ iększej czę
ści z kraju górzystego, przerżnięta jest gęsto lesistemi i bardzo malowniezo 
przedstawiającemi się bazaltowemi górami A matoła, oraz mnóstwem obfitują
cych w wodę rzek, ma nadzwyczaj zdrowy klimat i jak najżyzniejszą glebę. 
Kraj dzieli się na osm hrabstw i oprócz portu Ost-London przy ujpciu Buffalo, 
nir iest połączony z kuloniją Kapu, lecz stanowi jego terrytoryjum z własnym 
zarządem. Krajowi naczelnicy Kaffrów rządzą tu według zwyczajów i praw 
swojego ludu, pod zwierzchnim nadzorem generalnego gubernatora kolonij Ka
pu, którego zastępuje g 'ówny komissarz, będący zarazem komendantem twier
dzy i wojsko w ego posterunku. Mieszkańcy, prawie wyłącznie z  Amakozasów 
i Amatymb- w składający się, przez przyjazny wpływ rolnictwa, handlu, szkół 
i stacyj missyjonarskich oswojeni są z eywilizacyją. Dotąd jednak prawie j e -  
dynem ich zatrudnieniem jest uprawa prosa, oraz chów bj dła i kóz. Handel 
atoli jes t  bardzo ograniczony; dowóz broni, prochu i spirytusów surowo zabro
niony. Najznakomitszem miejscem jest King-WiJl:amstown, nad rzeką Bawo
lą, stolica i miejsce zamieszkania wojennej komendy i najważniejsza z licznych 

iwarowm, osadzonych wojskiem angielskiem i policyją kafferską, dowodzoną 
przez angielskich oficerów. W  tem tylko miejscu i w pół milowym jego obrę
bie wolno Europejczykom osiedlać się. Już w roku 1835 gubernator d’Urban 
w'cielił był brytyjską Kaffreryję do kolonii Kapu, mocą traktatu, ale w r. 1836 
wicegubernator Strockenstrom znowu ją  Kaffrom odstąpił. Dopiero dnia 23 
1817 r. powtórnie zajął ją  gubernator w  posiadanie. Porównaj: Alexander, 
Etccursiong in  W este rn -A frica  and narratiee o f  a campaing in  K affo iiand
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(2  (omy; Londyn, 1837); D6hne, Da* K a/feriand  (Berlin, 1843); Cole, Cape 
and the K affirs  (Londyn, 4853).

Saffunkowie Z Chinin 1, szlachta czeska, żyjąca jeszcze  w  końcu XVI 
wieku. Podług Paprockiego, Kaffunkowie przyjęci zostali do herbu przez Chlum- 
shich z Clilmnu, a następnie podniesieni do stanu wyższej szlachty czyli (jak 
w Czechach mówią) pańskiego. Herb: pole górne czerwone a dolne białe, naa 
hełmem korona z dwoma skrzydłami orlemi A d. N.

Kafizma, w cerkwi ruskiej, jedna z dwudziestu części, na które psalmy 
dzielą: ,,Wieczernia bywa wszystka niemal śpiewana, krom części psałterza, 
która się kafizma nazywa.” Pirnina abo kam.ie.it s  pracy praw dy  (in 4-to , druk 
gocki z  XVI wieku).

Kalli, niekiedy K&Chll (z  niemieckiego: Kachet). W yraz  ten w  naszym 
języku oznacza wyroby gliniane, polewane, które stanowią powierzchnię ze 
wnętrzną kaloryferów, pieców pokojowych, kuchni i f. p. przyrządów domo
wych. Na wyrób Kafli używa się glina tłusta, w stosownej ilośni zmięszana 
a  piaskiem. Glina, przed użyciem na wyrób, poddaje się w ciągu roku rozma
itym działaniom przygotowawczym, bez których nie dałyby y e  osiągnąć przy
mioty pożądane w  kaflach. W  ciągu tego czasu glina powinna być mieszana, 
kruszona i wystawiona na działanie wpływów atmosferycznych i mrozów. Tak 
przygotowany materyjał urabia się z wodą w stosownej ilości użytą i formuje; 
poczem kafle uformowane suszą się dokładnie w szopach, gdzie są zabezpie
czone od wpływu promieni słonecznych, od działania którychby pękały. W y 
suszenie doskonałe kafli jest koniecznym warunkiem dobroci, gdyż wilgotne 
poddane wypalaniu, pękałyby i paezyły się. Kafle następnie umieszczają się 
w piecu i poddają słabemu ogniowi w ciągu dni 1 0 , po czem ogień pod niemi 
mocniejszy utrzymuje się przez dni 5 i kafle pozostawiają się w piec,ti do osty
gnięcia, co zwykle trwa dni ośm, następnie polewają (ob. Polewa) ,  po czem są 
zdatne do użycia. Kafle przygotowane starannie, powleczone polewą koloru 
białego,4nazywają fajansowemi lub porcellanowemi. Powierzchnia kafli bvwa 
gładka łub ozdobiona płaskorzeźbami, wyobrażnjącemi rożne przedmioty, 
a niekiedy herby rodzinne, co szczególniej w  czasach dawniej .zyeh było w u -  
iyciu.

K aftan , Z tureckiego : ka ftan , suknia spudnia, zw łaszcza jedwmbna , 
a w  szczególności, suknia honorowa, którą monarchowie na wschodzie zwykli 
rozdawać przedniejszym urzędnikom państwa, kiedy otrzymują nową posadę, 
kiedy się odznaczą jakim czynem, albo kiedy przynoszą jakąś radęsną wiado
mość. Dawano je  także i posłom obcych mocarstw. Turcy przejęli ten zw y
czaj od Arabów, których kalifowie darzyli podobną suknią, cht/lat zwaną, l ly -  
cerstwo nasze nosiło kaftany ze skóry łosiej, prześciełanej hawehią i przeszy
wanej gęsto, aby dala odpór ostrzu pałasza i ostrzom strzał tatarskich. Ztąd 
mamy przysłowie dawne: „ W  kaftan bawełna, a w chomonfo słoma.” Posłowie 
polscy w (larogrodzie otrzymywali kaftany złotogłowe, na znak ruski suiiań - 
skiej. Kaftany i kaftaniki są i teraz w użyciu: bywają z flaneli, z wełny, w a
towane i lotnie. Są i kobiece nocne, alho do rannego ubrania kaftaniki, stoso
wnie do zamożności mniej lub więcej strojne i kosztowne.

Eafiyrell, tak w dawnej polszczyznie zwano imbryk do kawy.
lagaln ib , Kagoluik, rzeka w ziemi wojska Dońskiego, wpadająca do mo

rza  Azowskiego o milę prawie na południe od Azowa. W  slarożytnosci n az y - .  
wara się ona Kajałą i jest pamiętną z bitwy, jaKa r. 1185 nad jej brzegami mia-
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la miejsce, a w  której ruscy książęta pod dowództwem Igora Śwlstosłati ioza 
silnie od Polowców porażeni zostali. J .  Sa...

F agP IlieC , mB podwójne znaczenie: 1 )  przyrząd zelazny, kładziony na 
pysk zwierzętom, jak niedźwiedziom, wilkom, a z  rozporządzenia policyi, 
psom; 2 )  sprzęt żelazny, w  kształcie małego koszyka, w  którym tłuszcz się 
pali. Lud nasz nazywa kagankiem ki.żdy przyrząd, nietylko żelazny ale 
szklanny lub drewniany, w którym knot w  tłuszczu się pali i daje światło.

Hagerowie z  Globen i E agerow le z e  Sztampachu, albo sztampacho-
irfe. Dwa rody szlacheckie czeskie, jednego pochodzenia niemieckiego, od 
niepamiętnych czasów w królestwie Cześkiem, mianowicie w  powiecie Cheb- 
skim zamieszkali. Od nich poszli także Planknarowie z Kinszperka (K ónigit- 
berg') i Globnarowie z Globen, Pierwotną ich siedzibą byl gród Sztampach 
( Steinbach)  w powiecie Łokietskim. Kagerowie z Globen żyli jeszcze w ze 
szłym wieku z tytułem hrabiów, a Szfampaohowie w bieżącym z tnkimże ty
tułem. Obecnie zdaje się że wymarli po mieczu. Herb: trzy róże w  postaci 
krokwi ułożone. Ad. N.

Kagoty (Cagots')) jest to po różnych prowincyjach Francyi rozproszony lud 
przekwitły, w ; rzutek niejako, odtrącony od towarzystwa i społeczeństwa in
nych. naksztalt swłrasów czy paryiasów łndyj, a który wedle miejscowości no
si jeszcze nazwy: cn(/ue,u.r, car/iiirm, carnux , cacnas, capols, agols, ga/foz, 
gaheles, cahe/s, grsUainn, collibcrtx, r.retins, chrttiens, m arrons  i t. d. Po raz 
pierwszy wspomnieli o nich kronikarze X  wieku, dając im kit ojczyznę północ
ne stoki Pirenejskich gór i kraje Basków, gdzie żyli w odosobnionych wioskach 
( cagoteries), wzgardzeni, jako złoczyńcy, czarodzieje, heretycy, ludożercy. 
Mieli oni po kościołach oddzielne hoezne miejsca, oddzielne chrzcielnice i nie- 
mogli razem z drugiemi chodzić do kommunii Tu jak i w  Gaskonii, Gujennie 
i Bretanii osobny nosić musieli ubiór, czerwone obuwie i takiż kask w gęsią 
stopę zdobny. Unikano ich jak zapowietrzonych, gardzono niemi i prześlado
wano; w sądzie świadectwo siedmiu z nich równoważyło dopiero świadectwu 
jeduego Bearneńczyka lub Baska. Kobieta nie kagotka idąca za kagota, traciła 
szacunek i opiekę swoich, jako nieczysta i potępiona. Na czole ich wyciśnię
te już było piętno przekleństwa innych plemion i dopiero r. 178!) przywrócił im 
prawo obywatelstwa i możność zajmowania się nie samą tylko ciesielką 
i drwalką, na jakie to czynności dotąd byli jedynie skazani. Niegdyś uwa
żano nawet krew ich za nieczystą, skażoną, parszywą, lubo lekarz Noguez 
okazał jej czystość i dobroć; przekonano się także, że i umysł ich bynajmnie 
nie jes t upośledzonym. Probowano ich pochodzenie odnieść' do żydów w y -  
chrzczonych lub cyganów, lubo się z nimi nigdy nie łączyli i mówili językiem 
prowincyi w której mieszkali: owszem, jasny ich włos, cera biała i rysy twa
r z y  odmienne, na zupełnie odmienne wskazywały pochodzenie. Chociaż za 
tćm jedni brali ich za  potomków Alanów, drudzy za Saracenów, jednak n a j -  
powszeehniejszem i najbardziej uzasadnionćm jest mniemanie tych, którzy ich 
od Gotów, Ostrogotów lnb aryjańskich Wissygotów wywodzą. Mogą to więo 
być resztki i niedobitki tego ludu, który pokonany przez Franków, Burgundów 
i Saracenów, ze  zwycięzcy stawszy się zwyciężonym, tułał się w  pogardzie 
po wszystkich zakątkach Francyi.

K&gnł, rzeka płynąca między Prutem i Alpuchem, w  prowincyi Bessarab- 
nkfc j. Przy ujściu swem do Dunaju tworzy znaczne jezioro, zwane Liman- 
Kagul. Tu r. 1770  Rossyjanie świetne nad Tarkami odnieśli zwycięztwo,
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następstwem ktorego było wcięcie Bukarestu, Izmaila, Kilii, Braitowa i podbieie 
całego lewego brzegu Dunaju. J. Sa...

Kagał, miasto powiatowe prowuncyi Bessarabskiej, leży o 23 mile na połu- 
dnio-zachód od Kiszeniewa, nad brzegiem odnogi rzeki Prutu, zwanej Bałocz. 
W  niewielkiej od Kaguła odległości, obok kolonii Wolkoneszty, znajdują się 
dwa pomniki, na pamiątkę zwycięztwa przez Rossyjan nad Turkami r. 1770 
odniesionego. —  K agulski powiat zajmuje powierzchni około 1,186 mil Q .  
Liczba mieszkańców wynosi przeszło 26,000 głów płci obojej. Miejscowość 
powiatu Kagulskiego przedstawia płaszczyznę, pochyloną od północy ku połu
dniowi i przerżniętą ogromnerai jarami, idącemi w  kierunku rzek. powiat skru
piających: Kagutu, Salczy, Sałucy, Jalpuchu, 'Wielkiej i Małej Łunozy, które 
zbliżając się do Dunaju, kończą się po większej części jeziorami: Kaguł, J a l -  
pueh, Ratłabuoh. Kagulski powiat odznacza się od innych pięKnym klimatem, 
któremu sprzyjają góry i lasy, leżące w powiecie Orgiejewskim i zasłaniające 
Kaguł od zimnych wiatrów. Grunt w  powiecie jest nadzwyczaj urodzajny: 
sieją pszenicę, żyto, proso i kukurydzę. Rolnictwo nie stanowi jednak główne
go przedmiotu przemysłu; mieszkańcy trudnią się więcej hodowaniem bydła, 
ogrodnictwem i jedwabnictwem. J. Sar .

l a b n i s  (Karol Fryderyk August) , teolog protestancki, urodził się w  Greiz 
r. 1814, odbywał nauki uniwersyteckie w Halli, następnie w  Berlinie, r. 1844 
został professorem adjunktem teologii we Wrocławiu. W  r. 1818 opńscił r e -  
ligiję panującą w Prusiech i połączył się z  sektą starodawnych luteranów Od 
r. 1850 wykładał teologiję w  Lipsku, był wice-prezesem kollegijum missyj 
i wydal: Dziennik szkó l i parafij. Celniejsze jego dzieła s ą :  Rugę u n d  Hegel 
(Kwedlinburg, 1838); Die Moderne W issenscha ft u n d  der Gtaube unserer  
Kirche, to jest „Nauka nowożytna i wiara naszego Kościoła” (Berlin, 1842); 
De ratione qnae pMlosopMae graecat cum  religione Christiana intercedit (tamże, 
1842); Die Lehre nom heitigen Geiste, to jest „N auka o Duchu świętym” 
(1843); De Spiritus Sancti persona  (1845 );  Die Dehrc nom heitigen A b en d -  
mahl (1851); D/e Unionsdoc/rin  (Lipsk, 1853); Der Gang des deufschen Pro-  
testantism us, to jest „Rozwój protestantyzmu niemieckiego od połowy ostatnie
go wieku” (1854),  dzieło tlómaczone na język angielski (Edynburg, 1856)  
i  uważane za najlepszą pracę historyczną Kahnisa. L . R.

Kahlenberg, wyniosła góra w pobliżu Wiednia, na której w  r. 1683 stał 
klasztor kamedufów i stary zamek tego:’, nazwiska co sama góra. Tu stanął 
po ciężkiej przeprawie król Jan Sobieski obozem d. 11 W rześnia w  Sobotę 
1683 r., śpiesząc na odsiecz stolicy Austryi, osaczonej przez pot1 ,ne wojska 
ottomańskie. Kiedy kopano na namiot dla Jana HI, znaleziono w  ziemi mały 
obrazek Matki Boskiej, co pobożny wojownik wziął za  pomyślną wróżbę. Ztąd 
pisał d. 12 W rześnia o godzinie trzeciej przededniem list do swej małżonki, 
donosząc, że z tej góry, to jes t  z Kahlembergu, widzi W iedeń jak na dło
ni i cały ogromny obóz turecki. Dowódzca załogi Wiednia, ujrzał uradowany 
odsiecz wyglądaną z utęschnieniem, puszczał race i bił z dział ustawicznie. 
W iatr  „panuje taki ( jak  pisze Jan  HI), a właśnie prosto w  oczy nam od nie
przyjaciela, że się ludzie na koniach ledwie osiedzieć mogą.” Król, gdy j e 
szcze mgły przypadły, przypisuje te niepogodne czasy, czarom wielkiego w e
zyra. Tegoż dnia równo ze dniem w  Niedzielę 12, uderzyły wojaka chrze
ścijańskie z góry Kahlemberg pod wodzą Jana IU na Oitomanów i odniosły 
sławne i pamiętne zwycięztwo, które uratowało Wiedeń i cesarstwo. Z a  na
szych czasów wzniesiono na tej górze pomnik na pamiątkę tej bitwy. K. 117. W .
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Kahorlik, miasteczko w  dawiiem województwie i powiecie Kijowskim, 
niegdyś stolica starostwa Kahorlickiego, nad rzeką tegoż nazwiska i llniłuszą. 
W  r. 1789 posiadaczem tego starostwa byt Jan Amor hr. Tarnowski; miato do
mów samych chrześcijan 216, dwór, folwark i cerkiew świecką.

K aifasz, właściwie J o z e f K ajafas, arcykapłan żydowski, w czasie kiedy 
Piłat Pontski był prokuratorem rzymskim w  Judei, zięi Annasza, także arcy
kapłana. Kaifasz, w radzie prześladowców Jezusa Chrystusa, pierwszy po
dał stanowczy głos, aby go skazać na śmierć. Święty Jan Ewangelista (11, 
47— -A3) tak mówi: „Zebrali się tedy najwyżsi kapłani i faryzeuszowie na radę 
i mówili: „Cóż czynimy? albowiem ten człowiek (Chrystus) wiele cudów czy
ni. Jeśli go tak zaniechamy, wszyscy weń uwierzą i przyjdą Rzymianie i we
zmą nasze miejsce i naród- A jeden z nich Kaifasz imieniem, będąc najwyż
szym kapłanem onego roku, rzekł im: „ W y  nic nie wiecie, ani myślicie iż wam 
jest pożyteczno, żeby jeden człowiek umarł za Ind, a nie wszystek naród zgi
nął.” A tego nie mówił sam z siebie; ale będąc najwyższym kaptanem roku 
onego, prorokował, iż Jezus miał umrzeć za naród: a nietylko za naród, ale 
żeby syny Boże, którzy byli rozproszeni, zgromadził w jedno. Od onego te
dy dnia myślili, aby go (Chrystusa) zabili.” Annasz odesłar związanego J e 
zusa do Kajfasza, a ten go odprawił na ratusz, czyli do pałacu Piłata Pontskie- 
go. Kaifasz należał do sekty Sndduceuszc ,v. W  r. 34 po nar Chr., przez 
władzę rzymską usunięty został z godności kapłana. Powiadają, że ta niełaska 
tak bardzo go zmartwiła, iż życie sobie odebrał. I,. R.

K a i ł  dawniej byl to statek służący galerom za  szalupę, "ozniej zwano tak 
szalupy oddzielne, przewożące podróżnych i pakunki po nad brzegami morza 
Śródziemnego. Mały ten statek miewa żagle -szerokie, w trójkąt oddołu roz
pięte, na żerdzi giętkiej osadzone. Mniej on przydatny do żeglugi na ciężkiej 
wody morzach północnych. Niegdyś przy zamiarze wyprawy z Boulogne na 
Angliję wystosowanej, budów:,-no kaiki z pokładami o 20 wiosłach i 18— 24 
działach, które kosztując milijony, zbutwiały wreszcie bezużytecznie w porcie, 
podobnie jak karliny i kamardy równie drogą i bezużyteczną stanowiące flo- 
tyllę. _

f o i m a k a n  ( Kaim Mekon) ,  po arabsku znaczy: urzędnik, tyiuł ten noszą 
w szyscy wyżsi dygnitarze tureccy, gubernator Stambułu i pomocnik wielkiego 
wezyra ,  który mu wszędzie towarzyszy, ażeby go w razie potrzeby zastąpi:'. 
U Tatarów krymskich zwa:-io kaimaknnem namiestnika chana.

Kain. Po wygnaniu z raju ziemskiego Adama i Ewy, mieli oni dwóch sy
nów, Kaina i Abla.,, Abel był pasterzem owiec, a Kain oraczem, mówi Pismo 
Święte. I stało się po wielu dni, iż Kain ofiarował Panu dary z owoców ziemi. 
Abel też ofiarował z pierworodnych trzody swojej, i z tłustości ich. ł wejrzał 
Pan na Abla i na dary jego ; ale na Kaina i na dary jego nie wejrzał. I  roz
gniewał się Kain bardzo, i spadł na obliczu swojem. 1 rzekł Pan do niego: 
„Czemuś,.się rozgniewał, i czemu spadła twarz twoja. A za jeśli dobrze czy
nić będziesz, nie odniesiesz (nagrody); a jeśli źle, natychmiast w e drzwiach 
grzech twój bodzie (to jest skaranie za grzech),  lecz pod tobą (pod mocą two
ją )  będzie pożądliwość jego, a ty nad nią panować bodziesz.” 1 rzekł Kain do 
brata swego::„-jWynijdzmy na pole.” A  gdy byli na polu, powstał Kain na Abla 
brata swego, i zabił go. I rzeki Pan do Kaina: „Gdzie jestjAbel brat twój ?’jg 
Który odpowiedział: „Nie wiem; zalim ja  jest stróżem brata m ego?” I rzekł 
do niego (1 ig): „Coś uczynił? Glos krwi brata twego wola do mnie z zie
mi. Teraz tedy będziesz przeklętym na ziemi, która otworzyła gębę swą,
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i przyjęła krew brata twego z ręki twojej. Gdy ją  (ziemię) sprawo
wać będziesz, nie da tobie użytków swoich: tułaczem i zbiegiem bęuziesz na 
ziemiB 1 rzekł Kain do Pana: „W iększa jest nieprawość moja, niżbym miał od
puszczenia być godzien. Oto mię dziś wyganiasz od oblicza ziemi, i skryję 
się przed obliczem twojem, i będę tułaczem i zbiegiem na ziemi: każdy tedy kto - 
-y mię. znajdzie, zabije mię.” I rzekł mu Pan: „Żadną miarą tak nie będzie: ale 
każdy ktoby zabił Kaina, siedmiorako będzie karan.” I włożył Pan na Kaina 
znamię, aby go nie zabijał wszelki,  któryby go nalazl. I wyszedłszy Kain od 
oblicza Pańskiego, mieszkał wygnańcem na ziemi, ku wschodowej części Eden. 
Miał 011 syna Henoeha i zbudował miasto, i nazwał imię jego od imienia swego 
Henoeh” (I,  M oji., 4, 2— 17). Pismo Święte nie mówi, jakiem znamieniem 
Bóg napiętnował pierwszego zabójcę. Mnóstwo ztąil powstało domysłów. J e 
dni utrzymywali, że Kain dotknięty był trądem, inni że drżał calem ciałem, in
ni że róg mu wyrósł z  czoła; inni wreszcie, że (warz mu sczerniała nagle, 
i że od niego pochodzą murzyni. Kainowi przypisują wynalazek wag' i miar, 
i początek miast. Nie wiadomo, gdzie i kiedy umarł. Powiadają, że żył łat 
700, a nawet 900, 1£(th> jest przed miotem dramatu lorda Byrona. L. R.

S a in ic i, sekta gnostyków, w  drugim wieku chrześcijaństwa, spowinowaco
na z sektami NikoJaitów, Walentynijanów i Karpokraoyjanów, wzięła nazwisko 
od Kaina bratobójcy, wielbionego przez nich, jako poczętego przez Ewę z Eona 
wyższego czyli niebieskiej Sofii: Abel zaś był poczęty z Eona niższego, ezyli 
lly s te ry i (n len is , rudna). Kainici oddawali cześć Kainowi, i rozciągali j ą  do 
Chama, Sodomczyków, Ezawa, Kore, i wszystkich potępionych przez Stary 
Testament. Za świętego uważali Judasza Iskaryjotę (ob.), który podług nich 
stał się dobroczyńcą rodzaju ludzkiego, wydając Jezusa Chrystusa, gdyż przez 
rackę ! śmierć jego nastąpiło zbawienie i odkupienie tegoż rodzaju. Odrzucali 
Kainici Nowy Testament; ale mieli w poważaniu rożne apokryfy, jako to : mnie
maną Rwanyeliję Judasza  lska ry jo ty , i dla tego nazywani są niekiedy Jud ni
lami, tudzież Zachw ycenie św . Paw ia do trzeciegi nieba czyli Apokalipsie. 
A by dostąpić do gnozy doskonałej i zbawienia, trzeba przechodzić wszystkie 
stopnie zepsucia i wszetoezeństwa; każdy występek ma swego osobnego anio
ła, do którego modlić t ię  trzeba, popełniając czyn sprośny. Sodomija u kainitów 
największą jednała zasługę. Złorzeczyli oni imioniowi Jezgs, jako M essy- 
jaszowi psychicznemu. h . R .

S.aillKO (Edw ard),  współczesny pisarz, urodzony na Wołyniu, w  młodości 
był alOorem, potem wstąpił do zakonu oo. bernardynów i był głośnym a bardzo 
wymownym kaznodzieją tegoż zgromadzenia w Warszawie. Zwrócił on w te
dy uwagę arcybiskupa Hołowezyca, który go sekularyzował na świeckiego ka
płana i wziął do siebie na sekretarza. W  roku 1820 nietylko opuścił stan du
chowny, ale przeszedł na wyznanie ewangelickie i ożenił się. Poezem w yje
chał do Wrocławia i był korrektorem, zajmując się przytćm tłómaozeiiiem lub 
układaniem rozmaitych dzieł polskich, które zabiegła firma księgarni i drukarni 
W . B. Korna, w widokach prostej spekulaeyi, znaczną ilość zdawna tam wyda
wała. Wten sposób na zamówienie, pomiędzy wielu iimemi, wypracował Kain- 
ko następne dzieła: Sw iatorys w  obrazach i opowiadaniach w ystaw iony, z a 
wierający najpotrzebniejsza wiadomości dla u ży tku  dzieci ( z  25 obrazkami, 
Wrocław, 1823, w 12); Rutropii breniarum  luslortae Romanae ( z  uwagami 
łiistoryczncnii i gramatycziiemi oraz słownikiem, tamże, 1822, w  8 -ce ) ;  
'/M arzenia najznakom itsze  «• dziejach królestwa Polskiego czyli skrócony  
opis h istoryi tegoż państw a  (tamże, z 22 rycinami, 1823, w  8 -ce ) ;  Człowiek
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św iatow y czyli za sady  i praw idła pr&ystojności, wdzięku, powabu i pr-zyzico- 
ite jg rzecznosci w  rozm aitych stosunkach życia  towarzyskiego  (przekład z  nie
mieckiego, tamże, 1888, w  8 -ce ) ;  Sposób zachowania zdrow ia czerstw ości 
i  piękności citiła w e w szystk ich  chwilach życia  (tamże, w  18-ce ,  1888); 
W zo r  dla dziew cząt ja k  *ic przyzw oicie uks-ztałeic pow inny  (przekład z łran-  
cuzkiego, tamże, w  8 -ce ,  1888); W ęze ł m ałżeński czy li pożycie w  tym  stanie  
(przekład z niemieckiego, tamże, 1884, w  8 -ce ) ;  Sauka krótka obyczajowa 
dla pncztitkowej m łodzieży  i o pytaniach i  odpowiedziach na sposób roz
m ow y ułoztriia (Lwów , 1858, w  8 -c e ) .  Pisał on także i dzieła religijne, 
mianowicie są zbiory jego kazań, z  korzyścią dotąd używanych, które wycho
dziły pod nazwiskiem księdza Gawińskiego Kajetana (oh.), (wyliczono w to
mie 9, na str. 667, E nc Pow. Lecz mylnie właściwego autora nazwano tam 
Kalinką tak jak to uczynił ostatni wydawca Łukaszewicz w  Hysie dziej, p ism .j. 
Po roku 1838, przeniósł się Kainko do Krakowa gdzie podobnież zajmował się 
w  księgarni I). E. Friedteina i tara przygotował do do druku obszerne dzieło 
które zostało w  rękopiśmie w posiadaniu tejże księgarni pod tytułem: D ykcyjo— 
n a rz  geograficzny m iast, m iasteczek, wsi, rzek, je z io r  i t. d., znajdujących się. 
w  tern żniejszćni królestwie Polskiein, z  wyrażeniem znaczniejszych miejsc, 
w  dawnem wielkie/u księstwie Litewskićm, tegoezesnem w. ks. Poznańskiem, 
Prusach, Wołyniu, Podolu, Ukrainie, Galicyi anstryjnekiej i rzcczyposptditej 
krakowskiej, z przydatkiem potrzebnych wiadomości statystycznych i histo
rycznych Zbierał także materyjały do heraldyki polskiej, do której miał wiel
ką ilość nieznanych zabytków7 ślicznie rysowanych. Pisał on bow iem nadzwy
czaj pięknie, malował, grał i śpiewał jak artysta, znał historyję i obco języki 
doskonałe. Pomimo atoli usilnej pracy, wszechstronnego ukształocnia i zdol
ności, nieszczęścia w szędzie i na każdym kroku go  ścigały. Tak wuth.ząc 
przez długie lata w  nędzy i niedoli, kfórc go nigdy nic opuszczały, przechodził 
z całą swoją rodziną najsmutniejsze koleje. W  końcu uznawszy nad sobą ka
rę Boską, w rócił na łono Kościoła katolickiego, a za dyspensą i do stanu duoho- 
wnego, wstąpiwszy do Kamedutów na Bielanach pod Krakowem. Tam przez 
lat kilka był znowu kapłanem, lecz chcąc zostać przeorem, taką na siebie ścią
gnął niechęć, iż zmuszony opuścić erem, przeniósł się do klasztoru oo. karme
litów w  Czerny, gdzie umarł w  r. 1852. E. M. S.

Eair albo K ah ira , stolica Egiptu, leży na prawym hrzegu Nilu, nieco p o n i
żej wierzchołka delty, u stop północno-zachodniego stoku góry Mokottam. Rui
ny dawnej stolicy Mcmfis leżą o kilka mil dalej w  górę rzeki na przeciwnym, 
brzegu. A m er- ibn-c l-A s,  zdobywszy kraj pod Kalifem Omarem r 638, zało
żył Fostat w  miejscu rzymskiego Babilonu i uczynił stolicą. Kiedy zaś w ro
ku 969 Egipt,  pod E l-M oczem, pierwszym z  dynastyi Fatimitów, został zdoby
ty, Goher-cl-Kaid o godzinę odległości na północ Fo.statu założył nowo miasto 
M asr-el-Kahirach, t. j. M asr zwycięzkie, które w lat cztery później do godno
ści stolicy podniesiono. Masr była to datfrfa semicka nnzw'» (Mizraim), która 
tu, jak w innych wypadkach, stolicę oznaczono. Przydadck El-Knhirah W ło
si przez niezrozumienie arabskiego znaczenia, zmienili na ił Cairo i dzisiaj 
krajowcy używają wyłącznie nazwiska El-M asr,  a Fostat nazywa się M asr-  
el-Alikeh, u Europejczyków zaś, Stary Kair. Salndyn dawne ceglane mory 
miasta zastąpił kara ennemi. On także na skałach Mokottam a południowej stro
ny miasta wyskakujących, założył cytadellę i odKopał tam, zapewne już w  sta
rożytności założoną, blisko na 260 stóp głęboką studnię, która jednak, jak niesie 
podanie, podług niego, nie zaś podług syna Jn.óbowego, nazywa się jeszcze
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(era* studnią Józefa. Zarazem wyprowadził wodociąg ort Nilu do cytadelli, 
która zrazu na drewnianych słupach wsparta, dopiero w  r. 1448 z kamienia na 
nowo odbudowaną została. Dzisiejsze miasto zajmuje przestrzeń około trzech 
angielskich mil □  , ma 30,000 domów i 200,000 mieszkańców, po między któ- 
renai liczyś można 121,000 Mahometanów, 60,000 Knptów, 4,000 Żydów, 
8,500 Franków i Greków i 4 ,500 z rzymsko-katolikami połączonych KoptOw, 
Greków i Ormijan. Kilka tylko głównych ulic łączy z sobą pojedyńcze części 
miasta; większa część innych ulic jest tak ciasna i kryta, że tylko pioszo po 
nich przechodzić można; nadto są prawie wszystkie w  końcach zamknięte 
i tworzą zaułki. Kair ma posiadać około 400 meczetów. Najznakomitsze są: 
meczet Telune albo Tuluna, najdawniejszy, jak głoszą, przez Ahm eda-ibn-Tu- 
luua, wedtug planu Kaatu z Mekki r. 879 zbudowany. W skazują to dwa 
kufijsl ie napisy na murach zewnętrznych. W  historyi budownictwa gra  ten 
meczet bardzo ważną rolę, ho wraz z Rhodajskiin miernikiem Nilu zbudowa
nym 848 r. zawiera najdawniejsze ze znanych w  architekturze ostrokręgowe 
łuki. Także zbudowany w r. 1003 przez sułtana Hakema i jego nazwisko no
szący, meczet św iadczy o użyciu takich samych łuków, które potem w  X I wie
ku od afrykańskich Arabów do sycylijskich Normanów przeszło i dopiero 
w  wieku XIV rozpowszechniło się w północnej Europie. Dalej meczet K l- 
Ezlier albo \z h a r ,  najprzód przez Goher-el-Kaida około 970 r. założony, ale 
później pizcbudowany i rozprzestrzeniony. 7t o statnim złączona jest najsła
wniejsza egipska wyższa szkoła, gdzie najuczeńsi szeikowie mianowicie Ko
ran wykładają. Najpiękniejszym meczetem w Kairze, jest bez wątpienia 
meczet założony przez sułtana Hassana, tuż pod cytadellą, w drugiej połowie 
XIV wieku. Inne godne uwagi meczety są: El-Hassanin, Kl-Scharani, E I -  
Gliorich, sułtana Ilerkuka i sułtana Kalauna, przy którym w  r. 1287 założono 
dom obłąkanych (Morostan). 7t grobów kalifów dotąd zachowuje się tylko 
grób Es-Saleha-E juha przy bazarze Klian-Chaiila. Groby zwykle przez 
Europejczyków miane za  groby kalifów, na zachód od miasta położone, należą 
raczej do daleko późniejszego czasu, mianowicie do czerkiesko-mameluckiej 
dynastyi. Prócz tego na uwagę zasługują liczne publiczne fontanny, miano
wicie zbudowano przez Tussuma i łzmaela paszę, synów Mehmeda Alego, 
dalej pałace wice kr'i!a i jego rodziny, zbudowane częścią w mieśoie, częścią 
po za miastem, i bazary, pomiędzy którymi odznaczają się szczególniej E l -  
Ghorich i Khan-Chalil 7i cyrkułów, na kióre jest miasto podziolone, najbar
dziej znane'są: cyrkuł Knptów, Żydów i Franków; ten ostatni zwany I la r t -o l-  
Frang, znany jest najwięcej Europejczykom pod mianem El-Muski. T rzy  
najznakomitsze bramy s.ą: I lab-eu-Nasr,  brama zwycięstwa, przez którą w y
chodzą pielgrzymi do Mekki, Bab-el-Tutuh, brama zdobycia, i I lab-Zuailch, 
wewnątrz inia> ta zaloz ma. Mehmed-Ali założył kilka szpitali i szkół, oraz 
wzniósł zakład Ickar- ki i inne, które w  porównaniu z dawniejszym stanem 
kraju wysokie maja znaczenie. Kair jes t  jednein z najgłówniejszych składo
wych miast wschodniego handlu, który j e  mocno popiern z powodu położenia, 
zarówno afrykańskim, jak  azyjatyckim i ernopojskim stosunkiem sprzyjającego. 
Prócz tego miasto to jest najzBakoniiłszem ogniskiem arabskiej nauki i sztuki, 
miejscem zbiorowćm najrozmaitszych ras i narodowości i politycznie najw aż-  
niejszj m punktem na drodze z Europy do Indyj, słowem najhardziej może na 
nwngę znslugującem miastem na eałym Wschodzie. Porównaj: Pnmer, Topo- 
graphie m idicate du  Ctiire (Monachium, 1848, z planomd
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tfairis (Teofil), głośny z pafryjotyzmu i obszernych wiadomości, równie jak 
z doistycznych wyobrażeń, duchosvny grecki, urodzi! się około r. 1780 na 
wyspie Andros; po ukończeniu lyceum .v Chios, kształcił się dalej w  uniwer
sytetach włoskich, tudzież w Paryżu. P rzed  wybuchnięciem rewolucyi g rec
kiej był nauczycielem w  tak nazwanej szkole ewangelickiej w Smirnie, a na
stępnie przez 10 lat wcgimnazyjum w  Kydonii, które Turcy w skutek powsta
nia znieśli. Potem czynny miał udział w wojnie o niepodległość iGrecyi, był 
członkiem zgromadzenia narodowego greckiego, jako reprezentant wyspy An
dros, i celował wymową w  obronie wolności i prawa. Na wspotnnionej tu 
wyspie założył dom sierot i będąc przełożonym i nauczycielem, podniósł go do 
stopnia wyższej szkoły dla młodzieży greckiej. Znajdowało się w niej prze
szło 200 słuchaczy od 12 do 60 roku życia, a w tej liczbie dwudziestu kilku 
księży. l>la wyobrażeń deistycznych wszakże uległ prześladowaniu ze strony 
duchowieństwa, i oskarżony o ateuszostwo, w  r. 18:10 skazany został przez 
synod ateński na zamknięcie w monasterze na wyspie tndros. Wydal w Lon
dynie pisma w  języku nowro-greckim, dotyczące reformy swego Kościoła: 
„Modlitwy pobożne i pieśni święte”; „Epitome błogosławionego kościoła”; 
„Tryb życia człowieka pobożnego”, tchnące duchem przeciwnym chrześcijań
s tw u , który je,sgcze więcej objawi! się w dziele TeSetai, to jest modlitwy, 
w  staro-greckim języku. Z a  co przy końcu r. 1852 skazany został kryminal
nie na dwa lata i 30 dni więzienia, puczem mial być oddany pod dozór policyj
ny  na lat siedm. Ale w Lutym 1853 r. umarł w więzieniu. Kairis wydał tak
że  dzieła filozoficzne: G nostike i Sloichen fllosnfias (Ateny, 1851). W  tćm 
ostatniem jasno i zwięźle mówi o filozofii w ogólności, o jej częściach i podaje 
rys historyi szkól i sekt filozoficznych. —  Siostra jego, K & iri3 (H c a n ty ja ) , 
przetłómaezylo na język  nowo-greeki dzieło Fenelona O w ychow aniu ilziew - 
c-ztitj a  w tragedyi Nikeraloti, silnie i w  sposób zachwycający, odmalowała 
smutną katastrofę w Missolungi. L. H.

" a i S e - S U u t e i  a  czyli Lautern , miasto w  obwodzie Bawarskim Palatynatu, 
nad rzeką Lauter, ma 6,700 mieszkańców, tradniących się głównie górnictwem 
w  pobliskich kopalniach żelaza. W  trzech ostatnich dniach Listopada l7 9 3  r. 
zaszła tu wuilna bitwa, w której Karol Wilhelm, książę brunświoki, dowodzący 
armiją pruską, pobił Francuzów pod Lloche’ra. W  1849 r. było w  Kaisesrlau- 
tern główne ognisko powstania bawarskiego.

Kajserstnbl, góry w bodeńskim obwodzie Nadreńskim, zupełnie oddzie
lone przez dolinę Treisam od gór Czarnego Lasu, składające się z 40  —50 
wierzchołków; obwodu mają do 5 mil, długość przecięciowa wynosi mil 2, 
a  szerokość 1 milę. W  górach tych znajdują się cztery miasta i 20 wiosek. 
Najwyższa z nich, zwana Kaiserstuhl albo Todlonkopf (trupia głowa), o 1,733 
stóp nad powierzchnię morza wzniesiona, ma na samym szczycie wielką rów
ninę, gdzie cesarz Rudolf habsburgski odbywał wiece.— W kantonie Orgowii 
w  Szwajcaryi,  na stoku góry nad Renem, jest miasteczko Kaiserstuhl, wa
żne mostem na 300  stóp długim.

la isersw erth , miasto w  obwodzie i regencyi Diifseldof, w  Prusach nad- 
reńskioh, ma 200 mieszkańców, niezmiernie starożytne, bo już Pipin lleristal 
stawiał tu zamek, a wyspę pod miastem na Renie darowa! Suidbertnwi, towa
rzyszowi Anglosax.ona W.llibrorda, gdzie tenże założył klasztor tog"’: .mie
nia. W  kościele katedralnym jest trumna św. Suidberta, który około r. 710 
nauczał tu śwr. Ewangelii.  Dawniej Kaiserswerth było twierdzą; oblegali j ą  
w  1689 r. cesarscy, a zdobyli w 1702 r.



Kajana — KaJepiUowy olejek

K a ja n a ,  rzeka guf)ernii Uleaborgskiej, w Finlandyi, początek bierze z gór 
Manselke, pod wsią Minua, w granicach gubernii ■ Archangielskiej; płynie 
przez liczne jeziora i wpada dó jeziora Uleotreek. Z powodu n .ebezp ieczne- . 
go progu Kojwukoski i znacznego wodospadu pod miastem Kajaną, mieszkań
cy, w  celu obejścia tychże, przewożą łodzie na wozach kolo miasta, na prze
strzeni pół mili prawie Obecnie urządza się tam kanał ze Szluzami. Rzeka 
ta długości ma około 21 mi1. J. Sa...

Kajbałowie, naród gubernii Tomskiej, mieszkający przy źródłach rzeki 
Jeniseja, po obu stronach tejże, za  Abakanem, w pobliżu 'pochyłości por S a -  
jańskirh. Z rysów twarzy naród ten jest, podobny do Samojedów; język jego 
jest mięszaoiną wyrazów tatarskim i samojedzkich. Kajbałowie trudnią się 
po największej części hodowaniem bydła i to w en  zwierząt, i koczują w jur
ta h ruchomych. Pod względem ubioru, pokarmu i obyczajów, mało się różnią 
od swych sąsiadów. Tatarów krasnojarskich. Kajbałowie byli dawniej poga
nami: dziś juz wszyscy przyjęli reiigiię chrześcijańską. J. Sa...

K a jb a ł a ,  carewicz hs-lraohański, syn * kkubcka; w  Maju roku 1552 wyje
chał z Astraehmiu do Moskwy, gdzie się ożenił z synowicą Szych- t leja, cór
ką Knalcja i otrzymał na posiadłość miasto Jurjew. odstając w wojsku mo- 
skiewskiem, brat udział w  wielu wojnach i wypraw,ich byt (1553— 57) z ksią
żętami Szcza niatiewyni i Paleokim w Finlandyi, walcząc ze Szweda; w r. 
1553 i I55ti odbył wyprawę na Tatarów krymskich, w  r. zaś 1557 i 62 brał 
udział w wojnie Iwana IV z Liwoniją "/y li  fnflnntsimi. Zostawi! śyim A ra sla n -
Aleja J. Sa...

K a jd a n o w  (Jan) ,  autor i professor; wykładał historyję powszechną w  li
ceum carskosie1 :kiein (dzkś alexandrowskiem), olirawszy sobie za  przewodnika 
Heerena, na prelekeyje którego uczęszczał przedtem w  Getyndze. Wydał: 
i )  Hukowndstwo k lesieobszcz.j istoryi. Dzieło to we trzech toniach tłóma- 
czył na języrk polski Leon Rogalski, pod fytnłein: I I  i sto ryja powszechna, krót
ko zebrana: tom I obejmuje; Dzieje^staro/ydne; tom II: Dzieje średnich w ie
ków; tom LI 1: Dzieje nowożytne czyli trzech ostatnich wieków. Przekład (en 
ma wyższość przed oryginałem z tejro powodu, że dwa pierwsze tomy uzupeł
nił wiolą szczegółami historycznemi i sprostował usterki autora Joachim Lele
wel (Wilno. 1826): tamże, wyszło r 18*5, pod tytułem. H h to n jja  powszech
na, krótko zebrana, wydanie trzecie przerobiona i powiększone chronologiją 
monarchów europejskich, przez \lexandra Kilanowicza. W  tem wydaniu na
zwisko pierwotnego ttómaozieprzemib zoilem zostało. Inny przekład tegoż 
dzieła przez Ludwika Bętkowskiego: Przewodnik do historyi powszechnej, wy
szedł w W arszawie (1827. tomówr 3). 2 i  Kratkoje naczertanijr wsieobszczej 
istoryi, to jest ,.llys krótki chronologiczny historyi powszechnej.’ przekład pol
ski przez Fr. Zatorskiego (Wilno, 1832; Warszawa, 1835, 39, 42: Siedlce, 
1845; W arszawa I85H i 54: siedin w ydań). 3 )  fiukowodstwo k  rusko j is to -
ryi, to jest. , .Przewodnik do hitoryi rossyjskiej"’ podług Karamzyna. 4 )  Dy
plomacja rossyjskaho yosudarstw n, to jest ,,Dyplomacyja państwa rossyjskie- 
go” .. Umarł po roku 1850. Dzieła historyczne K (planowa używane były we 
wszystkich zakładach naukowych w  Rossyi. a przekład polski historyi powsze
chnej w takichze zakładach okręgu naukowego wileńskiego. Dzisiaj wiele 
straciły na swej wartości. Sa...

Kajdany, z arabskiego: kajdani, więzy, pęta zelazne na .logi i ręce. P ra
w a karne oznaczają ich rodzaj, rozmiar i wagę.

ia jeputow y olejek, jes t  to olejek wonny, wydobywany sposobem z w y -

K S C Y K Ł O P E B Y J . Y  T O M  X t l l .



626 Kajepotowy -  Kajetan od Pana Jeznsa

Gzajnym (to jest przez destylacyję) z liści, a podobno tez i z pędów drzew, 
rosnących tak na wielkich, jako i na mniejszych wyspach oceanu Indyjskiego; 
mianowicie na wyspach Moluekich. Ich nazwiska naukowe są: czarnobil bia— 
łodrzew (fttt Utlcuca teueadendron), c. kajeputowy (M. ca^epuli) i c. trójnerwi- 
sty (M . trinrreis). Dawniej sprowadzono ten oleiek do Europy w  baniach 
miedzianych, teraz zaś przybywa on we flaszkach szklannyoh, zawierają
cych w  sohie 1— 2 fdntów towaru. Żywy kolor zielony, jakim się odznacza 
olejek przerzeezony, pochodzi z przymięszanej doń miedzi. Dawniej ceniony 
od lekarzów, później popadł całkiem w zapomnienie, z którego wydobyto go 
dopiero przed rokiem, zalecając go osobliwie na niestrawność, na dolegliwości 
pochodzące od zapartych w  jelitach wiatrów; na czerw, mianowicie na glisty 
i rupie, zagnieżdżone w  jelitach, tudzież na nieżyt krtani i oskrzelu. P rze
ciwko tym chorobom zadawano dawniej i znowu teraz olejek kajepniowy po 2 
do 8 kropel. Ale nadto używają go dziś jeszcze, tak jak dawniej zewnętrznie; 
mianowicie wpuszczają 1— 2 kropel do zęba wypróehniałego, aby tym sposo
bem ukoić ból tegoż. Zalecają także pomazywanie tym olejkiem ciata chorego, 
oszpeconego.niektóremi osutkami, zwłaszcza trędowneinami: takoż członków, 
dotkniętych gośćcem długoczesnym Dopomaga on też do odzyskania włosów',, 
leżeli ołysiepie nastąpiło z pnw'odu wątłości skóry na głowic; tudzież przyczy
nia się do odrastania utraconych rzęs. Dr F. Sk.

Kajetan (święty _), urodził się w' miejcie Wiccncyi, w Lombąrdyi, r. 1480, 
ze znakomitego domu. Po otrzymaniu stopnia doktora prawa kanonicznego 
w  uniwersyderae padewskim, wstąpił do stanu duchownego. W ezw any na 
protonotaryjusza apostolskiego, przez Julijusza II, papieża, po jego zgonie 
wrócił do r o d z i n n e g o  miasta. Znajdowało się tu bractwo Ą. Hieronima, skła
dające się z osób ubojgiph i kłassy najniższej Kajetan został jego członkiem, 
z wiełkićm tamecznych panów7 zgorszeniem. Przyjaciele nawet wyrzucali mu te  
nieprzystojne związki, które imieniowu jego czyniły jakoby zakałę; lecz święty 
nie troszczył sje bynajmniej o próżne zdania ludzkie. Przeniósł się potem do 
W eneeyi i obrawszy mieszkanie w szpitalu, swobodniej prowadził żywot po
kucie i miłosierdziu poświęcony. Udał się następnie do Uzymu i spoinie z  J a 
nem Piotrem CaraJTa, arcybiskupem Theate albo Chieti, później papieżem nod 
imieniem Pawia IV, założył zgromadzenie kleryków regularnych, zwanych 
teatynami, zatwierdzone przez Klemensa VII, 1524 r. CarafTa mianowany był 
pierwszym jego przełożonym, a że zachował tytuł arcybiskupa Theate, przeto 
zakon jego przybrał imię teatynów (ob.). Głównym ich celem było: nauczać 
lud, opatrywać chorych, walczyć przeciw błędom w vierze, zachęcać świec
kich do częstego zażywania Sakramentów, ożyw u; miedzy księżmi ducha bez
interesowności, pilności, żarliwości i zamiłowania nauk religijnych. Świąto
bliwość Kajetana i jego towarzyszy7 pomnażała codziennie liczbę zwolenników7.. 
Podczas zdobycia Rzymu przez zdrajcę konnetahla Iłonrhon 1527 r., klasztor 
teatynów zburzono do szczętu. Kajetana, podejrzanego że ma sobie powie
rzone wielkie skarby, bito niemiłosiernie, niezliczone męki mu zadawano. 
a  potem wygnany z towarzyszami, v, jednej tylko odzieży7 dostał się (lo Weneeyi, 
gdzie teatyui otrzymali klasztor ś. Mikołaja z Tolentynu, który stał się naczel
nym Ich zakonu, pod przełoźeństw7cm Kajetana. W  czopie morowego powie
trza, teatyni poświęcali się opatrywaniu chorych. łlył później Kajetan zw ierz
chnikiem klasztoru w  Neapolu. Umarł 1547 roku. Słynął cudami. Kościół 
obchodzi jego pamiątkę dnia 7 Sierpnia. L . R-

Kajetan od Yana Jeznsa, trynitarz, kaznodzieja, wydał: K azanie  w dzień



Kajetan od Pana J e łu sa  — K ajsarow  t>27

i .  Józefa O. ,Y. M. P., w  kościele x x .  karmelitów bosych m iane  (W arszaw a  
1792). Przypisane Wojciechowi Skarszewskiemu, biskupowi chełmskiemu. 
K azanie tr dzień  ś. Jozefa , w  kościele x x .  karmelitów bosych m iane (W arsza
wa, 1793). Przypisane Józefowi Nałęcz Małachowskiemu, wojewodzicowi 
mazowieckiemu. L . R .

KaJ-go.od, miasto pozaetatowe gubernii Wiaekiej, powiatu Słobodzkiego, 
leży o 37 ‘/ 2 mil na północo-wschód od miasta gubernijałnego Wiatki, nad r ze 
ką Kamą, w  pobliżu potrójnej granicy gubernij: Wiaekiej, Wołogodzkiej iP e rm -  
skiej. Kaj-gorod założony po otwarciu drogi do Syberyi przez Sol-Kamską. 
Gdy następnie otwartą została wygodniejsza kommunikacyja z Syberyją przez 
Kungur i Ekaferynburg, droga kajgorodzka porzucona, tak, że obecnie jeżdżą 
nią sami tylko kupcy ustiugscy i arehangielscy na jarmark irbicki i do Kiachty, 
a to jedy.tie w  porze zimowej Kaj-gorod był dawniej miastem powia- 
towem; zaliczeni doń byli Permiacy, tudzież miasto Słofcodzkie (gorod Sło- 
hodzkoj) « całym powiatem. Obecnie posiada około 1,000 mieszkańców płci 
obojga; trudnią się oni po większej części spławem drzewa opałowego do Sołi- 
kamska na warzelnie soli diediuehińskie i nowousolskie; w  porze zas zimowej 
najkorzystniejszj przemysł stanowi polowanie. J. Sa...

KaJkŁWCy albo Kekawcy, przezwisko miejscowe, prowincyjonalne, Cnor-. 
>vatów, mieszkających w  Chorwaryi, w  żupach: Warażdińs'. iej, Zagi .ehskiej 
i K ryżeweckiej, oraz w  części pogranicza wojskowego (W arażdi iskiegp), 
a pochodzące od wyrazu kaj (polskie co), używanego przez nich z.ąmiast w ła
ściwego serbskiego szło  i tak nazywani dla odróżnienia. od' jtinych Chor
watów, przezywanych Czakawcami, a zamieszkujących żupę Rjecką i w y 
spy morza Ądryjatyokipgo, oraz reszty Chorwatów (w  obszerniejszćm zna
czeniu tego słowa), mianowicie Sztokawców, z któiyeh pierwsi mówią cza  
a drudzy sz/o. Podnarzecze to czyli gwara, więcej się zbliża do narzecza- 
korufańskiego aniżeli do języka piśmiennego serbsko-eh o rwać kiego, którego 
obecnie używają wszyspy oświeceńsi Chorwaci; nie posiada tez pomników pi.-? 
śmienniczych s 'arszyeh nad czasy reformacyi religijnej (oh, Choricackr język  
i  literatura. P f. ::
- Kajlin, jezioro w  królestwie Polskiem, gubernii Augustowskiej, powiecie 

Kalwaryjskim, w dobrach i gminie Bułchakowsk położone, zajmuje 6 morgów 
powierzchni.

Kajman, ob. Alligalor.
- Kajnardżi albo Kucznk-Hajnardżl, miasteczko w  Bulgaryi, blisko S yli-  
stryi, pamiętne traktatem pokoju, zawartym między Rossyją a Turcyją, dnia 21 
Lipca 177-1 r.

KaJsarOW (Andrzej) ,  autor rossyjski, uczęszczał na uniwersytet moskiewski; 
ud r. 1796 przez lat kilka służył wojskowo,, do rangi sztabs-kapituiia, udał się 
następnie do Getyngi, gdzie z nadzwyczajną pilnością, pod nrzev»odnictwem 
Heinego, Iłeerena i innych znakomitych uczonych, do nauk się przykładał. Na
pisał tamże i bronił rozprawy: De m anum ittendis per R ussiam  set cis, za którą 
stopień doktora otrzymał. Podróżował potem w  Europie, czas długi bawił 
w  Edynburgu i podobnież od uniwersytetu tamecznego, stopień doktora otrzy
mał. Miasto szkockie Pumfris ofiarowało mu prawo obywatelstwa. \V  czasie 
podróży swej za granicą, Kajsarow zebrał wiele ważnych i ciekawych wiadc ? 
mości o starożytnościach i historyi Słowian i wydał w  języku niemieckim dzie
ło pod tyt.: Yersuch einer Slaeischer. M ytholoyie in  alpnabetiseher O rdnun  
(189S). W  późniejszym czasie przełożone było na język  rossyjski. W ró -

40#



l a j s a iw  — Kajns

efw sz /  tło kraju, wezwany na professora literatury rossyjskiej do uniwersytetu 
dorpackiego, takową katedrę zajmował n i  tło wojny w r. 1812 wtedy bowiem 
żiibwu wszedł do wojska;' a bitwie pod Haynau, di 1.5 Maja 1813 r. zginął od 
kuii działowej, mając wieku lat 29. lt pism KajSarowa w języku rossyjskim, 
ogłoszona drukiem mowa jego: i) miłości o jczyzny , miana w 1811 r. na uro-  
ezystem zebr miii uniwersytetu dorpackiego. J. S/%...
-  K a j s i e w i c z ,  K a y s i e w ie / .  (Hieronim), uczeń uniwersytetu warszawskie

go, uóźniej żołnierz, następnie wyświęcony w  Rzymie ia księdza, obecnie 
proboszcz kościoła s".' ćłaudyjusza; urodzony w  Augustowskiein. /many ka-  
żiirdzieja. Wydal on nastcnujące prace: O duchu narodow ym  i duchu rewo
lucyjnym  mowa (Paryż, 1819); K azania  na niektóre 'Siedzicie i świder, (po
szył I i k8  n aryż, 1815: pdszyt Ilf. Wrocław,'  1918, str. 121 i V: toż, i święta  
ic roku, wydanie drugie, pomnożone. paryż 1818, stronnic 338 i 1); Kazanie
0 siedm iu boleściach M ajtki Wajświętszcj (Poznań. 1Ś55W Kant;a o w ładzy  
doczesnej papieża, powiedziana w  P a ryżu  1860 r. (Poznan 1880); P rzym ó-  
wienic się tr M ontmorencp pod Paryżem  'i ł  M aja 1850, podczas rocznego na
bożeństwa  (Leszno, 1851); R zecz do braci na w ygnaniu  zabłąkanej, z  powo
du rocznicy  (Paryż, 1835); Mowi pochwalna na cześc ś. Franciszka $d!em<fó 
(Paryż. 1819); Mowa pogrzebowa na cześc ś. p. z  G rudzińskich Chłapowskiej 
(Paryż, ISSfjptłlotCrt pogrzebowa podczas nabożeństwa pogrzebowego, za  
dusze  śp. Klem. % T Hoffm ann w ej (Paryż, 1815); Mowa pogrzebowa na cześć 
generała K . M ałachowskiego  (Paryż ,  1815); Mowa pogrzebowa po ś .p . Michale 
M yciclshim, b. generale w. p. ( Paryż, 1819); M owa pogrzebowa z  okoliczności 
nabożeństwa żałobnego w  Paryżu , w kościele ś. Rocha, r. I 8 ł5 ,  za  duszę  
A nt. wojew. Ostrowskiego (Paryż, 1817, i; 8-vo, str 23 ):. FAogio funebre di 
Michale Lewicki. Cardinale prele die 8. Chiesa Rom ana  etc. (Rzym, 1858). 
Mowę tę w/drukował w przekładzie cząstkowym PUnieers, a wychwalał ją  
biskup Luąuet, tamże, w dniu 28 Marca : 2 Kwietnia 1858 roku. Przełożono ją  
W ułomku na rusl ie w H iesiniku  (1858 ) , :a ztąd w Czasie (1808). Jest tak
że autorem dziełek: Sonety  (Paryż. 1833); \u n c  dimi/tas domine, powieść 
z jfitffejów szkockich z końca XVI wieku, wierszem (Paryż ,  1838). W  P rze
glądzie poznańskim , 1819, VIII, zamieścił: P rzy mówienie się w kościele refor
matów w Krakowie, z  powodu nabożeństwa za  . ózefa ilorysow icza. Przyjaciel 
ludu  r. 1817 Nr. 18 zamieszcza jego wizerunek i podaje wyjątek z jego 
kazań. E.

f i a j t a ł ,  Jiniemanyicar albo kiół niski. Wierszopis perski XII wiel u N iza-  
ńii, w  poemacie swym: Ale.eandcr W ielki, Wspomina o RusSaeh, jako sprzymie
rzeńcach tego bohatera; rozgniewany hędąc na nich za spustoszenie sioJioy 
królewskiej ormijańskiej, \ lexander Wielki wziął do niewoli kroia ruskiego 
Kajtałaj Wymysł ten świadczy, że Russowie w XII już wieku z potęgi swej 
słynęl: w Persy i. J. Sa...

S a j ty m ,  miara powierzchni w gubernii Tauryckiej. Stanowi trzecią część 
&anu, czyli równa się l 2/3''śkarboWrj dziesięciny. Niekiedy nazywa się ‘ab le 
ijiluklem J. Sa...
-  J a j  uk  ob. D żingis-chanidzi.
t  E a jU S  (C a jus), imię bardzo u Rzymian powszechne, filozofowie, dodając do 
niego przydomek Semproniush, a prawnicy Tytusa lab M;»eviusa, używali go na 
oznaczenie osoby fikcyjnej, konwencyjonalnej, do której przywiązywali pewną 
ideę ogolną, w  podobny mniej więcej sposób jak my to (żzymmy z głoskami A
1 *ł lub też .V i X. Jako imie własne, pospolicie wyrażało się przez Gajus.



Eajua — Kafeao

r S a j a s  alt»o u ą /u i  ( “więty), papie'., urodził się w Salone, w  Dnimnsyi, sio^ 
jdrzan czy łcż wnuk Dyjokłecyjaiia, cesarza, objął stolicę apostolską w  ośn? 
dni po śmierci ś. Eutychijana, zmarłego dnia 7 Grudnia 283 r. i zasiadał na niej 
do dnia 22 Kwietnia 296 Nie masz pewnych wiadomości o jego życiu, czy
nach i śmierci. W edług  jednych umarł męczennikiem, według drugich w y
znawcą. Rzecz wszakże niezawodna, re  w ciągu dwunastoletniego panowa
nia, ratował się ucieczką, wraz ze ś. Gypryjanem, od przerdadowań, których 
chrześcijanie byli natenczas przedmiotem, ze strony OyjokJccyjana i Maxyminą, 
a to dla tego, żeby dłużej pożyfecznemi hyc mogli społeczności chrześcijańskiej. 
W iększą ezę.ść czasu ukrywał się Kajus w Katakumbach, gdzie odprawiał ta
jemnice święte i nie mało nawrócił pogan. Wspominające o nim ak(a męczeń
stwa ś. Sebastyjana i ś Zuzanny, nie są uznane za autentyczne; podobnież 
i list jego do biskupa Felisa jest fałszywy. Urban VIII wznowił r. 1631 pa
mięć ś. Kaja, naprawą kościoła zbudowanego w miejscu, gdzie był dom lego - 
papie Nn-tąpil po nim ś. Mareellin. Kośgiół obchodzi pamią*kę Kaja dnj , 
22 Kwietnia. L  R.

K a ju t a ,  lak nazywają .się na okręcie położone, zwykle w przedniej i tylnej 
jego stronic izdebki, mieszkanie kapitana, oticerów i podróżnych. Na pakiebo- 
tach, oraz statkach wojennych i parowych, bywa po kiłkc kajut obol. siebie, al
bo jędrni nad drugą.

E ajzer (Mikołaj), miniaturzysta, rodem Bawarezyk, z miasta Bamberg. Od- 
.był nai.ki szkolne i uniwersyteckie w Monachium i w młodym wieku przybył 
do W arszawy za czasów Stanisława Augąsta. Uznany za biegłego i zdolne
go geometrę, otrzymał patent na geometrę rządowego. Obok tego dawał lekcy- 

j e  rysunków i utrzymywał szkole prywatną młodzieży. Miniatury jego jak 
i widoki akwarellą powszechnie były chwalone; z tych zasługują na wrzmiankę: 
Pałac Kazirnko/rski, Posąg Jana  I I I  Sobieskiego i Arkatlyya. Umarł dnia 10 
Kwietnia 1829 r., mając lat 78.

Kakadu, Ol). Papuga
K akaO  (^Theobroma Cacao lun .)  czyli drzewo kakaowe jest tą rośliną, dor  

starczającą nasion łub ziarn kakaowych, z których się przyrządza każdemu znaj- 
,ny napój pożywny, czekoladą zwany. Ojczyzną tego drzewa jest A merykn 
skwarniejsza, zw łaszcza Mexyk, Gwatemala, Nikaragua, Karakas, gdzie go ró
wnie jak na Antyllach i Lndyjanie, oraz w Afryce i Azyi południowej nader sta
rannie pielęgnują; kwitnie prawne ciągle. Kakao linłeży do rodziny lak zwanych 
łykoszowatych ( liiiUneriaceae, R. Br.), u Linneusza zaś do gromady wielo- 
wiązkowej (1 8 -e j ) ,  rzędu 10-pręcikowego. Dzikie lub upraw iane drzewo ka
kaowe dorasta 20 —  40 stóp,, lecz stosunkowo jest cienkie. Korę ma cienką, 
gładka, rudo-cynamonowy, a drewno białe, rzadkie i lekkio. Liście są podłu- 
gowate, kończysfe, na średniej długości ogonkach, a bez żadnych włosków'. 
Kwiaty cytrynowo-żółte, z ezerwonemi żyłkami, wyrastają powyrej kąiów 
liściowych wiązkami. zamieniając się potęm w owoce podłużne, 6 —  8 cali 
długie, a 3 cale szerokie, rowkowane, brudno-cytrynówe. w  czerwone wpada
jące, mieszczące po pod skórą drzewiasto-,skorzastą i w białawym miażdżą 
liczne nasiona podlużnie-jajowc, pół dp jednego cala długie, eiemno-brunatne. 
Ziarna to czyli nasiona w handlu pod nazwą kakao ( (  acao) ,  a u lekarzy pod 
nazwą nasion lub orzeszków kakaowych ( 4iemina vel S'ricellae cacao), 
lub bobu mexyka]jskiego ( Fabae. me.i>canae), doclir.d/.a.nas w  wielu odmianach 
co do barwy, wielkości i postaci, z powodu iż z różnych przez hodowanie wie
lowiekowe powstałychjpdmini] rośliny pochodzą. ‘.V kupie cl w ie rozróżniamy
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ilwie główne odmiany kakao: nieodleżałego, z czystą powierzchnią, które po 
. ozte.reeh lub pięciu dniach pozostawienia ziarn na kupach, aby -straciły moc 

Tostko wania, idą w handel: i odleżałego, okrytego zawsze warstewka jak by błysz
czącej ziemi i piasku, gdy takowe zaraz po zebraniu Łąkopane w  ziemi i po- 
■przyciskane kamieniami, dopóty w  tym stanie utrzymywanemi będą, dopóki mo- 
cjio nie odkisną, przez eo tracac'ćlerpkość i gorycz, nabierają większej dobroci. 
Do pierwszego gatunku należy kakao brazylijańskie czyli maragnon najlepsze, 
oraz kajenneńskió,1 jamajkańskie i martyniekio Do drugiego zaś kakao sokn- 
nuzo, jako najwyborniejsze, złoto-żółte i bardzo drobnfc; oraz ró\wiież drobne 
lecz ciemno-pomarańczowe esmeraldas, a jako zwyczajne : gwatemalskie, ka-  
rakaskie, gwajakwilskie, berberyekie surynamskie i essekwebskie. Wszelkie 
jakiekolwiek gatunki kakaa zawierają w  sobie tyle masl i czyli oleju kakaowe
go stałego, iż go z niego 45 —  60 procent przez wytłaczanie na ciepło otrzy
mać można. Nadto kakao ma w  swym składzie je szcze  mączkę, materje bial- 
kow-ate, cukier grudkowy i krystaliczny, drzewnik, barwik i właściwy pierwia
stek nieco do kalTeiny zbliżony, a teobrominą ■ zwany. W edług Mitsoherliona 
liiepalone i obrane z łupin ziarna kakaowe za w iera ją : gwajakwil akie, w 100 
częściach: dusi zu 45 —  49, mączki (krochmalu) 14 —- 18, maferyj białko
watych 13 —  18, drzewnika (celluiozy) 5,8, barwnika 3,5 —  5j teobromi
ny  1,2 —  1,5, cukru grudkowego 0,34, cukru krystalicznego 0,26, popiołów 
3,5. wody 5,6 —- 6,3. Karakaskie kakao: tłuszczu 46 —  50, mączki 13,5—- 
17 i t. d. W  ogólności ziarna kakaowe czyli kakao należą do nader poży
wnych i główniejszych pokarmów u Amerykanów i Hiszpanów, ubite surowe 
i na zimno z cukrem, alboli też (jak u nas) palone czyli raczej przyprażone i na 
ciepło utłuczone jako czekolada (Cncao labulata  vel Chocolatla)* bez żadnego 
dodatku zwana czekoladą zdrowia (Cacao medicala v. Ch. xaniffii!.t): z dodaniem 
zaś korzeni, wanilii, cynamonu i t, p., czekoladą korzenną ( ( ho!min nrom ati- 
ca), lub galarety porostu islandzkiego ([Chocolada lirhenis i.iłandięf), albo cza
sem prażonej żołędzi, ryżu, salepu, krochmalu i t. p , w których to razach jako 
środek dyjetetyczny, miewa w  różnych chorobach odpowiednio zastosowanie. 
'Czekoladę do spożycia przyrządza się, ubijając w  lekko rozgrzanym moździe- 
żu żelaznym przyprażone poprzednio kakao z cukrem (na funt kakao, półtora 
rafmPcukru). Otrzymana ztąd massa podatna i mocno tłusta, jakby na wpół 

‘płynna, w lewa się w  formy tablicow-ate blaszane, nieco takowemi o stół uderza 
i do zastygnięcia zostawia. W  tym stanie czekolada przechowuje srę bardzo 
długo bez najmniejszego zepsucia, a pewna jej ilość rozpuszczona potćin wywo
dzie wrząfcej lub mleku, z dodatkiem żółtka z jaja lub bez takowego^ daje nam 
czekoladę do picia Dobroć jej zależy- od gatunku handlowego kakao, sposobu 
przyprażuuia tegoż, a wreszcie ubicia i wyrobienia z cukrem. Z tego wszyst
kiego przy-prażame jest najważniejsze a czekolada tak zwana parowa robi się 
z kakao mocą gorąca'pary- wodnej przyprnżonego i przez to nabierającego sma
ku natTćr delikatnego i wy-twornego. Używanie na pokarm czekolady jako 

1 kawy-, w krajach południowych obydwóch pólkól ziemi jest daleko powsze- 
■chuifcjsżc aniżeli w póinoeny-eh. W  tych ostatnich herbata (ob.) jest panującą, 
;kfedy przeciwnie w krajach między-zwroinikowych i umiarkowanie ciepłych 
herhata jest nieznaną, albo użycie jej bardzo ograniczone. Nakoniec w-ytłoczy- 
ny z hakaój.olej zsiadty, a raczej masło kakaowe (O leum  v. Huty rum  Cacno~)) 
nieiiczejąee i dające się dla tego dlugó 'przechować w stanie'świeżu Sci, uży- 
wailem bywa ź‘ewnę1 rznie jako łagodzące, zwłaszcza w pryszczeniu się warg 
i skóry, oraz w oparzeniach. Inne gatunki drzow-a kakaowego, jak np. kakao
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gujaneńskie (Theobron.a yujanense  W illd .),  po lasach bagnistych Gujany ro
snące, dostarcza równie dobrego kakao, sprzedawanego za kajeneńskie, lecz 
przytem i cieczy kwaskowratej, tworzącej się z  miażdzu owoców poddanych ki-  
snienin dla otrzymania dobrych do użycia nasion, którą jako chłodzącą piją z a  
napój, a w  dodatku i wybornego nader mocnego rodzaju wyskoku, odkraplane- 
go z poddanego1 drozdżeniu miażdżu. F. Sie...

lakerlal-i albo Knkrele, nazwy nadawane na wyspie Jawie Albinosom 
Ob. Albinos.

K a k ła w ie ż y n i s ,  W królestwie Polskiem, gubernii Augustowskiej,  jiowiecie 
Kalwaryjskim, w dobrach Luki znajdujące sic jezioro, rozlegle 2 morgi.

K a k o c h y m i ja ,  (z greckiego- kakns, zly i e/iymos, ptyn, sok), oznacza uszko - 
dzfenie lub zepsucie płynów czyli soków. Nie ulega wątpliwości, że płynne 
części ciała ludzkiego, tak zwane soki zwierzęce, zarówno jak i części stałe 
ulegają przemianom chorobowym. Zwykle choroby części stałych, i w- ogól
ności wszelkie mndyflkacyje mniej luh więcej ważne samcjże tkaniny, pocią
gają za sobą uszkodzenia i zmian, płynów: są  jednak wypadki chorobowe gdzie 
tej modyfikacyi części stałych dopatrzyć się nie można i gdzie źródło fenome
nów 'obserwowanych wprost od ezęśbi płynnych wychodzi. Oróż ro takie fakta 
przekonywają nas o chorobach wyłącznie na złej mieszaninie lub na wycho
dzeniu części płynnych spoczywających: tak bywa w tyfusie, morowej zarazie, 
żółtej gorączcd, w zimnicaeh panujących w miejscach bagnistych, w  cholerze, 
we wściekliźnie, w ospie rodniej, w  chorobie syfilitycznej, nakoniec w  szkor
bucie, chorobie plamistej Werlhotfa i rozmaitego rodzaju zatruciach. Płyny 
źaś czyli soki, mogące podlegać owym wpływom szkodliwym, są :  krew1, limfa, 
mleko, ślina, pot,‘ im,.;z i inne. Staroży tni lekarze, na czele kiórych by t 
Gallcn, przypisywali kakochymiję nazbyt obfitującej lub za ostrej żółci, alrabilis. 
alho>. szlamowi, piluUa,  a kiedy humoryzm panował w naukach lekarskich, 
przypuszczano uodówczas tyle gatunków kakochymii, ile było humorów przewa
żając) eh łub wadliwych, Dyla więc kakochymija pituitarna, żółciowa, atrabi- 
larna, krwista, glutenowa, mleczna, ropiasta, fczkorlmtyezna i inne , do kiórych 
możnaby doliczyć kakochymiję zdziałane przez jady i trucizny. Ze wszystkich 
soków ciała zw ierzęcego krew  i lirnfi podlegają najwyraźniej pierwotnie owym 
szkodliwym wpływom. Czy to bowiem miazma, 'powstające' z rozkładu ciał 
organicznych zwierzęcych lub roślinnych, ozy zarazy, np. sźpitalne lub innej 
cz) li jadj i trucizny wprowadzone do ustroju zwierzęcego, v. zysfkie one do
stają się drogą o,kłonienia w prosi do krw i i limfy lub do obojga razem. Droga 
ta jedyną jest do wprowadzenia owych czynników-cliorobowycii, naczynia zaś 
liinfafyrziie i żylne, jodynemi przewodnikami do ich przeprowadzenia, a krew 
w  końcu i limfa koniec,znemi ich przechowywać,zaini ( oehiculnm) .  Doświad
czenia nawet potwierdzają to, co do krwi przynajmniej, ponieważ znajdowano 
ją w niektórych chorobach czarniejszą, gęstszą, mazistą lub płynniejszą aniże
li w-stanie zwykłym, mętną, zafiegmioną, cuchnącą i l. p. Najbardziej z a ś o h e -  
miezne i mikroskopowe poszukiwania wykazały, jak dalece krew bywa zmien
ną w  chorobach, co do swych części składowych: raz bywa zanadto obfitującą 
we wlóknik, inną razą umniejsza się znakomicie ilość krążków krwi, a powiększa 
się stosunkowo ilość kulek białych; dalej znowu przeważa ilość soli jednych 
nad drugiemi, mianowicie też żelaza i t. d. i t. d. (ob. Krew'). Inne soki zw ie
rzęce, jak: ' ółć, ślina, mleko, pot i t. d., nigdy pierwotnie nie chorują, a lubo 
zboczeniom od stanu prawidłowego podlegają, takowe niemal zaw-sze zależą od 
stanu chorobnego organów wydzielających je, nawet i wtenczas jeszcze nie
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zdają się sprowadzać ctiorói szczególnych. Wydzielano się np, za  ostrej 
żółci lubo wpłynąć może na mniej dobre trawienie, nic zrządza jednak choroby 
żółciowej, jest tylko epifenomcnem  czyli symptomem dodatkowym; mleko 
złej własności lub za ostre w  piersiach macierzyńskich mpze tylko wywołać za 
palenie siltek i wrzody. Starożytni utrzymywali że właśnie takowe płyny 
chorobowe przemienione, dostawszy się do krwi drogą chłonienia, zatruwając j; 
stać się mogą szkodliwemi, czemu najmocniej zaprzeczyć godzi się, najprzód 
dla tego. ze nie wywołują oddzielnych symptamat >w; powtóre, że mleko za^ 
strzyknięte do prozności ciała nie z rządza choroby osobnej, ani tez żółć pod 
czas 'óftaczki wprowadzona do obiegu krwi, nie tworzy przecież objawów 
gwałtownych. Jednćin słowem przemiany chorobowe, czyli tak zwane uszko- 
lzenia płynów, odnoszą się niemal wyłącznie do krwi. Sama jedna łimfa n" 
równi ze krwią skłonną jest do uszkodzeń pierwotnie, do pewnych modylikacyj 
w swoim składzie, jak o tem przekonywają niektóre choroby, np. szkrofuły, g ru-  
złowntnść,'choroba raka i inne. żaden atoli fakt, żadne doświadczenie dotąd 
nie potwierdziły tego, i c,iemność otaczająca funkcyie układu limfatycznego stoi 
dotąd na przeszkodzie. Kakochymija daje się toż spostrzegać i na roślinach, przy 
osłabionej roślinności s niedostatku łub uszkodzenia sokow odżywczych, dla 
braku światła lub niedostatku tlenu, przez co zmarszczki, płamy i żółtnść na li
ściach, plamy na kwiatach i owocach okazują się. Dr J. K.

K a k o d y l  H E  ITuJAĄ , czyli Arsenochriunely!, jest to rodnik okazujący 
podwójny charakter chemiczny; połączony bowiem z tlenem daje tlenek kako
dylu, także a/k</rvnem  (ob.) zwany, mający własności zasadowe, z kwasami 
bowiem daje sole; t lenek 'zaś kakodylu przez działanie środków olloniającycb 
i wody, daje kwas kakodylowy z tlenkami metaliczijemi sole tworzący. Ro
dnik ten został najprzód otrzymany w związku z tlenem jako alkarsin, przez 
suchą d; stylacjję octanów alkalicznych z kwasem arsenowym (ob. A r trn ) . 
Związek ten działaniem kwasu cMorowodornego zamienia się na odpowiedni 
chlorek kakodylu, i z tego ostatniego dopiero przez działanie metalów wydzlfir 
la się sam rodnik kakodj 1 pod postacią, cieczy bezbarwnej, jasnej jak woda? 
silnie załamującej światło, któya w 170 1 . wre, a w 6 L . krzepnie na massę
podobną do lodu. W  przystępie powietrza ciecz ta zapala się bladym płomie
niem. wydając kwas węglany i 'kw as  arsenowy. Nazwa kakodylu utworzoną 
została z dwóch wyrazów greckich: kako*, brzydki i ode.in, wonieć., i zawdzię
cza ią ten rodnik nadzwyczaj przykremu zapachowi swych związków. Kako- 
dyl, oprócz tlenowych, wydaje liczny.s/.ereg zw iązków z siatką, chlorem, bro
mem, jodem, lluorem i t. p., i tak on sam, jako leż i różne jego związki z powo
du własności trujących, oraz łatwej zmiany w pr/.ystopie powietrza, winny być 
otrzymywane w naczyniach o ile można sz-zelnie zamkniętych i wypełnionych 
kwasem w ęglanym. T. ('.

Kakofcmja (z  greckiego: kakos, zły i phone, brzmienie ), złe i n ia  mile. 
brzmienie, przeciwne eufonii (oh),  zna izy  wadę stylu, gdy'.iknlkjęm Ijądź (o 
zbiegu uiulu twardynh spółgłosek, albo zbytniego w Kilku wyrazach pnwtarzą- 
nie.sję tego samego dźwięku, albo samogłosek kończących jeden wyraz, a za
czynających nastańmy (ob. l i ta  h is  ), powstaje brzmienie niemile w tis/.y wpa^- 
daj jce. W  ltąszym języku dużo jest v zględów, na kióre pisarz wystrzegający 
sięjMękdfottij, baczyć powinien; do takich należy między iunoiui: niodp.śjksta
ranne przestrzeganie unikania jednobrzmiących zakończeń na rą/o, ący, owy^ 
i t. p., albo tjyjie zwroty, gdzie juk np. " ;  w a ftip t, je  it. d. może;/.po
dobnego po.wtarzania,.sk> zgłosek powstać nawet dwuznaczność, w saińckmyśli,
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W muzyce kaKoroniją na /yw a się niezgodność, niespójność lub nietrafność 
w prowądzeniu głosów, re  nic wspomnimy jur. o fałszywych tonach, niestrojno- 
śei instrumenrów, wadach w organizmie głosu ludzkiego i t. j> F. II. TL 

E aktO S  ( Cactu* Lin. ), nazwa roślin powsz,cennie znanych, pn i ieplarniach 
i mieszkaniach zazw cczaj hodowanych a odznaczających się wielką rozmai
tością i dziwacznóśoią swych ksztalb , powierzchownych. Kaktusów jest 
bardzo wicie gatunków, bo już do dziś przeszło 181) poznano i opisano W s z y 
stkie prawie pochodzą z Ameryki międzyzwrntnikowej, “rodkowej, mniej w ię
cej od 1 0 szerokości na półkuli północnej, do 30° szerokości na p dkuli połu
dniowej. Głównym zaś ich siedliskiem jesl Moxyk. przez co nawet kraj ten 
jest typowym pod względem wegctaeyi kaktusowej, n krajobrazy Mexykańskie 
zachowują t ;m samćm swoją odrebną, właściwą powierzchowność. Linneusz 
wszystkie kaktusy, za  jego czasów znane, objął u jednym rodzaju {Vr efw.t, i ta
kowe w 12ej g-omadzie czyli wielopręcikox\ ej (z pręcikami na kielichu osadzo- 
nemi), rzędzie 1 słupkowym, swego układu umieścił. Później, kiedy (e rośliny 
coraz dokładniej opisywano i nad niemi pod względem botanicznym zastana
wiano się,, rozbito Linneuszowy rodzaj Caciu.t na 7 odrębnych rodzai. to jest na: 

Mammilaria  Iław., M flocactus  ('. liauch., Hrhhwcar.tun Luk' CfreuM DC., 
O puntia  Tourn., Pereikid  M i n ,  i Hkipsalis Gaf rIn., a wszystkie te dopiero ro
dzaje z przyczyny swycn oryginalnych kształtów,*sl upiono iv jednej rodzinie 
zwanej kaktusowatemi (Cacleae I)C.). Do kaktusów z postaci podobne są nie
które euforbije (oh.) czyli osromlecze krajów gorących starego świata, z grubo
ści zaś, mięsistości i soczystości do tak zwanych roślin mięsisty, h ( C ratsu la -  
ceae), planles </i a ss r i  Francuzów, do których z naszych krajowych rozchodnik 
(Se/Ium ), lub rojnik (S em p ew ieu in )  należy, z zamorskich zaś Stapelia , C ras-  
tu la  i w. i. Kaktusy, owe prawdziwe oryginały świata roślinnego, poszukiwane 
są z tej przyczyny, jak równie i dla piękności swych kwiaiów wielu gatunków. 
Miąższość tych roślin, czyli tkanka komórkowa rozwijając się w nich nadzwy
czajnie, wzdyma rozmaicie łodygi i liście, i nadaje im tym sposobem wymiary 
i postacie mniej więcej rożne od tych, jakie przywykliśmy widzieć w większej 
części roślin. Rozwinięcie lo tkanki pochodzi z przyczyny bardzo słabego 
pnrowania z niej wody czyli pocenia się, a przez to nagromadzenie sokow w e
wnątrz rośliny i możnośd zachowania jej przy życiu w  klimatach nadzwyczaj 
suchych, w klórychby liiewytrzymaly rośliny innej budowy. O tej własności 
kaktusów przekonywamy sie już z ich życia w naszych mieszkaniach N ie-  
pndlewane i rok cały żyją, a niekiedy nawet i kwitną, me trae .e nic ze swej 
świeżości.1' Kaktusy mają liaj. zęściej kształt słupów w rozmaity sposob żłob
kowanych, placuszków J§ptaśżozonych,r.niby do liści podobnych, wsfawowató 
z sobą połączonych, wreszcie jakoby owoców kulistych lub jajowatych (me
lonów, arbuzów, dyń luli bań, tykw i (. p.), niekiedy nadzwyczaj wielkich 
i posiadających uniiarowo rozłożone, mniej więcej wystające i ostre węgły. 
\V I in  ostatnim razie tworzenie się pączków jest przytłumione, a tem samćm 
nie ma i rpzgalęzietiia. Zamiast pąpiówż jak to u naszych roślin, napotykamy 
zazwyczaj n kaktusów pęczki cierni, ułożonych allm w umiarowe rzędy, albo 
też c.zćsto w wężowuicą.' Z ponad owych cierni wychodzą dopiero kwiaty, 
w których barwne lisieczl-.i kięlicha przechodzą powoli ki ketony': obej^
myjąc. w pośrodku lirziui itrciuki i jeden , słupek. N azw a la im ka Car-tus ma 
pochodzie od slówa greckiego haio, cą znaczy palić, tr> jes! żę! rany od cierni 
zadane tę hol esc' spraw Lii j ą. Nasi botanicy kaktusom nadali polską nazwę cieć- 
mec, która lubo dość sżoz¥IKwa, nie przyjęta sic jednak, ho i i s t  niepotrzebną



634 Kaktns

dla roślin zagranicznych, a tera hardziej jeszcze zamorskich. Odzie tylko 
~w no wyra świeoie ( Ameryce) wysoka temperatura z suchością gruntu i powie
trza się łączy, tam wiele roślin żyć nie może, ale za to kaktusy przeważają. 
Płonne wysoczyzny Mexyku i Peru pełne są kaktusów najrozmaitszej postaci. 
Mammillaryje poczynają się już  na granicy Kanady, a Cereus eburneus Sal. 
na dolnym końcu Chili Na Alpach mexykańskich i chilijskich mięszają się nie
które gatunki kaktusów z prawdziwemi roślinami alpejskiemi. Opuntia onalis 
np. dochodzi aż do 12,000 stóp nad powierzchnię morza; a nad brzegami 
sławnego jeziora Titicaca 12,800 stóp nad powierzchnię morza wyniesionego, 
spostrzegają się w  znacznej ilości wysokopienne pereskije, ze swemi bardzo 
ozdobnemi, ciemno-brunatno-czerwonemi kwiatami. Ale najwyższej hojności 
kaktusy dochodzą dopiero w  gorących częściach;"'środkowej Ameryki. Koło 
Sonora i Chiliualma w nowym Mexyku, kaktus olbrzymi (Cereus gigantem ') 
Wzbudza podziw wszystkich podróżnych swemi kolosalnemi kształty. Tworzy 
on slupy 10— 60 stóp wysokie a około 8 stóp grfibe. lndyjanie obierają go za
zwyczaj za  cel swoich zręcznych popisów z luku, bo strzały latwm się wbijają. 
Za mtodu olbrzym ten ma kształt potężnego klinu i wzrasta później wszędzie 
zarówno czyli w równą grubość aż do 25 stop wysokości. Odtąd tworzą się 
3 lub 4 odnogi, kh re rosnąc w górę na 2— 3 stóp, prawie równolegle od pnia 

'głównego, przedstawiają kształt kolosalny jai-hy świecznika stojącego o dwóch 
kondj gnacyjncli. Drewno owego kaktusa trwa nadzwyczaj bardzo długo, cho
ciaż już sama roślina dawno obumarła! W  Maju i Czerwoni ukazują się na 
wierzchołku odnóg wielkie, białe kwiaty, które j e r  w Lipcu przeobrażają się 
w  śmat zne owoce, po wysuszeniu do lig podobne. Jest wiele innych jeszcze 
gatunków kaktusów, z owocami jadalnemi, między któremi Opuntia F ic u s -ln -  
dica lian. i O punfia nulgaris Mili. najpospolitsze. Oba mają pojedyncze swe 
członki w kształcie placków jajowato-podlużnych, pokrytych cierniami lieziiemi 
ale bardzo drobnemi, a kwiaty żółte, hezszypulkowe. Owoce z nich wielko
ści pięści, miąższu pomarańczowego a smaku shulkiegń, uchodzą pod nazwą 
fig indyjskich, powszechnie w  swej ojczyźnie jadanych. Nadto O puntia.rail- 
gari.i, pochodząc z Ameryki niebo zimniejszej, oddawnyeh już czasów przy
swoiła się w Europie południowej i Afryce północnej i dostarcza owoców 
szczególniej od Arabów lubionych, gdzie też wszędzie w miastach Berberyi 
h a  targach takowe w  wielkiej ilości widzieć można. Opuntia fero .r  Haw., 
O puntia spinosissim a  Mili. i Opuntia horri/ta Sali)., odznaczają.' się bardzo 
wielkiemi i gęsteini cierniami, :\Cl{reu* hr.ragoni/s używają pospolicie w Mę
żyku na żywopłoty, kolo pól i ogrodów lub za palisady kolo fortec indyjskich 
w  południowej Ameryce. W reszcie Opuntia cochinillifera  Mili. jest tym ka
ktusem, na którym żyje ów ty le pożyteczny w barwierst.wie ow ad, koszenillą 

wany W  Mexyku zakładają umyślnie niekiedy bardzo rozlegle plantacyje 
tego kaktusa, aby jak największą ilość koszenilli wyhodować .a potein zebrać. 
Kaktils koszcnillowy z postaci do kaktusów czyli opunoyj ligowych powyżej 
opisanych zupełnie podobny, różni się tylko brakiem prawic zupełnym cier
ni i kwiatami karmazynowemu Z kaktusów dla ozdoby u nas hodowanych 
zasługują przed innemi na uwagę: Cereus grandiflorus  Mili. z wysp K ary -  
bejskich; C. perueianus  Tab.; 'C . granais  łlew.; V. tclragonu* Haw.; C. ser
pent/nus  Lag.; C. flag ellifor m is  Mili.; C. speciosissim us  Desf.; C. eoccineus 
SalD; C. pliyllanthus  DC.; atatus DC.; C. Iruncatus; C- hexagonux  Han.; 
C. pentagonus Lin. i wiele innych. W szystk ie  mają kwiaty wielkie i piękne, 
szczególniej też Cereus g, andiflorus, zw any u ogrodników królową nocy
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Kiedy kaktus ten zakwitnie, roztacza kwiat dzwonkowaty 6, 8 lub nawet nie
kiedy do 10 cali rlMgi i tyleż szeroki, przyjemnej i mocnej wanilijowej woni, 
złożony z 70 —  8t) żółtych listków kielicha i 25 białych płatków korony 
w  której tkwi 550 pręcików i 6-cłUowy słupek, o 20 w wierzchołku znamio
nach. Zazwyczaj rozwija się pod wieczór w miesiącu Czerwcu lub Lipcu, 
trw a parę godzin w nocy, a na drugi dzień już  wiednieje i opada. Kaktusy 
tak zwane melonowe,1 dziwadznością swych kształtów zalecające się, liczne sa 
bardzo w  gatunki. Do takich liczą nasi ogrodnicy: M nmmillaria m aynim am m n  
Haw., M  cnrnnartn llnw., M. plomerata  DC., M elocactus com m unis Link., 
M. pyramidaHs Link., Echuw cactun yibbosus DC., E. melncac/ifnrmis DC., 
E . obenllnhis DC. i wiele innych. W  ogóle kaktusy potrzebują ziemi chudej, 
piasczystej, doniczek odnośnie do swej wielkości niewielkich, dużo słońca 
a mało wilgoci i polewania. Gdyby sio zestarzały a nie kwitły, należy n? 
wiosnę po <ypac świeżą mierzwą bydlęcą, ktiTfa w j schnięciu ziemi zapobiega 
a brak polewania nagradza. Utrzymywanie doniczek w skrzyniach inspekto
wych, lub w garbi vee po cieplarniach, do kwitnienia kaktusy zmusza. Kaktu
sy pojedyu-zo utrzymywano nie obudzają interesu, chyba kiedy kwitną; lecz 
j tże l i  z nich utworzymy kollekcyję, jak to po ogrodach botanicznych lub z a 
możniejszy eh prywatnych niekiedy napotykać można, wówczas są prawdziwą 
rozkoszą dla oka, podziw iająecgo takie bogactwo form i poslańi zewnętrznej,  
jak niemniej rozmaitości kwia' iw, jakie to rośliny przedstawiają. E . Be.

EakU S pasterz italski, 'skradł Hcrkulesowi*‘bzęść trzody wołów, które bo
hater ten sam już pierwej porwał Gcryjonowi, w  czasie wyprawy swej do Italii. 
Dla oszukania Herkulesa, Kakus wprowadził je  tyłem do swojej obory ŚKy pie
czary, ale ryk ich doleciał uszów pólbożka, który natarłszy na Kakusa, zabił 
go po krórtriej walce. Liw ;jusz szeroko się o tem rozpisuje, a Owidyjusz z W i r -  
giiijuszem czyny te ripoetyzowali. W edle  nich Kakus był synem W ułkana 
i niezmiernej wielkości olbrzymem, trwogę po okolicy rozsiewającym. Z t  
zwycięztwo nad pasterzem odniesione, Kwander zbudował Herkulesowi ołtarz 

K a l a b a r ,  nazwa kraju nadbrzeżnego \fryki, rozciągającego się między 
rzekami Bonny i Joliba od wschodu, a rzeką Biafra i zatoką tegoż nazwiska od 
zachodu. Ziemię piasczystą, czerwoną; skrapiąją rzeki: sttiry i nawy Kalabar 
i Bonuy W ydaje ona w obfitości rośliny podzwrotnikowe, trzcinę cukrową, 
pieprz i t. d. Ludy tutejsze dosyć kształtne i w skutek częstego' z Anglikami 
obcouania dosyć ucywilizowane, składają dwa królestwa: starego i nowegi 
Kalabaru. P ierwsze leży nad rzeką tegoż nazwiska (ku wschodowi) i ma za 
stolicę stary Kalabar czyli Bimgo; zbudowany o 3 mile od ujścia tej rzen i. Krół 
jednak, którego władza nader dzisiaj ua wszystkich punktach jest ograniczoną, 
rezyduje w osadzie o 3 milo od miasta odlegtej. Mieszkańcy wywożą kość 
słoniową, bawełnę, oliwę palmową, a nadewszystko niewolników.— W ładza kró
la nowego Kalabaru jest nieograniczoną. Stolica jego Kalabar leży na wyspie 
rzeki nowego-Kalabani, zwanej także przez Portugalczyków Rio-del-Rcy. 
Roślinność jest tu dosyć biedna. Lecz i tu oywilizaoyja zrobiła pewne po
stępy, lubo ohydnego handlu nieyyolnikami, jako nader zyskownego, wyrugo 
wać nie zdołała. W obu królestwach mieszkańcy mówią tym samym językiem 
co w  królesłwie (jufta, tuż obok nich, lubo dalej ku głębi Afryki położonćra.

j£al&braka, gra. Rozdaje się z talii po trzy karty, wyrzuca na stół cztery: 
Tęka bije kartę jo:lih:3 lub więcej, wyrównyyyających tej, którą pokazuje; gdy 
nic ma co zabić, kładzie. Na końcu kto ostatnią zabił i resztę kart zabiera, 
•wygrana z a le ż y  od liczby kart  zabranych Kalabrak odkryły, g ra  się jeszcze
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i trzyma przed sobą otwartą kupko zabitych kart, pokąd jej nie pokryje krul 
własny albo cudzy, dodając do niej cudzą kupkę albo karty leżą >e na stole, 
ażeby razem 13 wyniosły.

Zalabryja, półwysep we Włoszech południowych, tworzący kjn"7.jrnę po- 
łudniowo-rzachodnią byłego królestwa Obojga Syoylji, między wyhrzeżami mo
rza  Tyrrheńskiego, b’aro di Messina, morza Jońskiego i zatoki Tnranto położo- 
xony, pełen gór nagich i poszarpanych, w  międzymorzu pułnocnem, szerokiem 
na i  U przeszło mil, łączących się z w j  ższemi Apeninami. Kraj ma 32.0 mil 
kwadratowych rozległości i do 1,000,000 mieszkańców, między któremi wielu 
Arnautów. TŁ  brzegów w ogóle dosyć płaskich, wyciętych tylko zatokami 
Santa-Eufemia i Sąuiilai e, spostrzegać się dają przylądl-i deII’Allicc, Colonne, 
Jlizuzuto, di Slilo, Spartiyento delljArmi i Vaticano. Doliny, po większej czę
ści natury jak najdzikszej, są skropione rzekami bardzo krótkiego biegu, z któ
rych najcelniejsze są w stronie wschodniej: Orali, Nieto, Gorące i Alaro, a od 
zachodu: Metramo, Amato, Lao. Góry stanowią wyraźne gruppy i grzbiety, 
cedług wybuchu sił. wulkaniczny ch niegdyś potworzone; oddzielają one głębo

kie parowy i doliny od siebie i wznoszą się najwyżej na brzegach zachodnich. 
i\'a północy leży Monte-Pollino 7,000 stóp wysoki, w środku Monte-Selicella 
na 5,000 stop, a na południu szczyty wyspy Aspromonle na 6,000 stóp. Wojny 
wojsk Napoleońskich z dumnymi i fanatycznymi prowadzone Kalahryjczykami, 
przyczyniły się dopiero do dokładniejszej kraju tego znajomości. W staroży
tności Kalabryja tworzyła część Grecyi-Wielkiei,  ojczyzny Churondusa, /-aleu-  
kusa, Pcaiytelesa, Agatokliąsa i innych, kraju gdzie nauczał Pytagoras. Ale 
miejsca, gdzie roskoszna leżała niegdyś fjybaris-, popadły oddawna zupełnemu 
zdziczeniu. Klimat tutejszy chwalili już starożytni, i tylko w kilku miejsco
wościach wody ,stojące sprow ..dzają w czasie upałów' letnich choroby zaraźli
we. Obfita rosa utrzymuje przez cały prawie rok miłą roślin zieloność. Pli— 
nijusz wysławia żyzność czarniawej ziemi, pokrywającej wszędzie prawie 
wapień, z wyjątkiem równiny Marąesato. Grzbiet Apemiinów ocieniają pię
kne lasy świerkowe, sosnowe, jarzębiny i kaliny, równie jak wonnożywiczne 
k rzew y lasów Siła, tyle przez W irgilijusza (E n  f i  do X I I )  zachwi lane. ltosną 
tam i dęby zielone i kermesowe, płatany wschodu, kasztany, orzechy,; aloesy 
i figi. Jesiony dają tu mannę kalabryjską, zbieraną przez nacinanie poziome 
kory, i spływającą w naczynia z liści figowych zwijane u spodu drzewa; tu 
ona się skupia w małe przezroczyste gałeczi . Doskonalsza od innych ma- 
nien, nader drogo się ona sprzedaje. Na brzegach rośnie ezarny daktyl i po
ziomkowe drzewo. Z  wiciny czy płazu bagnisk ( Sarraeio) mieszkańcy robią 
liny okrętowe, koszyki, kobierce, sznury, niewody i więcierze. Mimo opu
szczenia Się w rolnictwie, doskonałe jeszcze bywają winobrania i zbiory oliw j . 
W yw óz składa się z  rodzeukow, ryżu, szafranu anyżu, lukrecgi, barwinku, 
■nu, konopi i ow.iyęów południowych. Wyborny jest także gatunc-. jedwabiu, 
którego zaprowadzenie zawdzięczają stawnemu królowi Sj cylii ilogerowi. 
Niemniej taki*) kraj obfituje w bydło rogate i owce, a mianowicie w znakomitą 
rasę koni. iłzyki pełne k | |  Omów, murenów i węgorzy W  okolicy Heggip 
znajduje się gatunek muszli Pimia Marina., której włókno nader cieni ie służy dg 
wyrobu ma tery i podobnej, do jedwabiu, i mimo lekkości swej bardzo-od zimną 
cbroniaóej. Kopalnie dostarczają alabastru, marmuru, żwiru, gipsu, ałtmu, 
ołówka, soli kamiennej, lapis-Iazuli i miedzi sly miej już za ęzaSÓw Homera, 
Kalahryjezyk mimo .bliskości Npąpolu (bo około 20 mil tylko) jest nieokrzesa
ny, ciemny i przesądny, co mu nie przeszkadza być szczerym, gościnnym i ozu-
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tym pod względem honoru, za który znowu, jeśli byt znieważonym, mści się jak
i-za każdą wyrządzoną krzywdę. Obok niewielu bogaczy, kraj zamieszkały 
jest przez najnędzniejszą hlaasę ludu, mówiącą dyjalektera do zrozumienia nie- 
jatwymęśchoć pełnym oryginalnych zwrotów i wyrażeń, gdy klnssa oświeceń- 
sza okazuje dui.o łatwości i zapału w  rozmowie. Kobiet) w  ogóle nieładne, 
wcześnie idą za mąż i wcześnie się starzeją, będą- ze strony mężów jak na j-  
zazdtośniej strzeżone. W ad i iwa organizaeyja sądowa, skłonnym Kalabryjczy- 
ka czyni do: procesów i pieniactwa. Zabobon panujący we wszystkicn niemal 
warstwach społeczeństwa, zaślepia bandytę do tego stopnia, że tenże nosi na 
piersiach rełikwiję łub szkaplerz, ktorego pomocy i opieki w żywa przy każdym 
zbójeckim napadzie;' a ciemne i zepsute dnehowieństwo bynajmniej o jogo w y
korzenieniu nie myśli. Ze plenne tyle energiczne i zdolne mogło popaść w de-  
gradacyję i barbarzyństwo jaką obecnie widzimy, przyczyną tego były wpływy 
natury i ziemi pełnej niebezpieczeństw i trudów, cz ste rewoliicyjc polityczne, 
srogo w  stromych i pełnycn wowązów odbijające się górach, niemoc wladzców 
nad okolicą w drobne rozdzieloną części i ludem żywym, wreszcie wynikłośoi 
systemu feudalnego. Pod względem s'atystyeznym, kraj dzieli się na K nla-  
bryję s  lej strony gór (eiteriore),- z miastem gtównem -Cnsenza (ob.') j Kn>a- 
bryj a  tamtej strony por (ulteriore), p ie n n z ą  i drugą, z miastami głównemi 
Regyio i Catanzmro. Tamta leży w  części północnej, ta :;aś. południowej. Prócz 
wymienionych tu miast, inne mały tylko prowadzą handel i mato rozwijają prze
mysłu. Najznaczniejszemi są: Crotone ( Kroton staroż) tnyeli), z ^ ;0 0 0  raiesź- 
kańcami: Monteleone (Hipponium Greków', a V ibona Rzymian )yz portem i zw a
liskami świątyni ^erery; Gerace, z 6,000 mieszkańcami i  fabrykami jedwabiu, 
zbudowane ze Szczątek Lokres; Pizzo, Santa-Eufemija i Paolo w  stronie za
chodniej; w stronie zaś wschodniej Rossano i Sąuillace, portowe: Siady stra
szliwego trzęsienia ziemi, jakie w r. 1783 dotknęło f  sptfstoszylo południową 
stronę Kntnbryi, niszcząc do 300 miast i wsi’,'1 grzebiąc w łonie ziemi 30,000 
ludzi, dotychczas nie są je=zcze zatarte.

Karif itO i'  ( Hrassira oleraeen I>in. var. botry/is) . jest to powszechnie znane 
i* luhinne warzywo, podobno pierwotnie z wyspy Cypru pochodzące, a dziś 
wszędzie po ogrodach warzywnych pielęgnowane. Kalafijor nie stanowi oso
bnego botanicznego gatunku, ale jest to sztuką i z wpływu czasu wynikła od
miana kapusto (ob. 1 ogrodowej, która tak znakomicie się ró 'in  od swej macie
rzystej rośliny, to jest kapusty, r c  ją  botanicy1 za podgatunek (suhyocieś ')  ta
kowej uważają. Kalalijnry należą do prawdziwych ja rzyn czyli warzyw, ho 
j-e-coroczni-ć z nasion wyhodował1 potrzeba., Odznaczają kię one łodygą skró
coną, obłą, mięsistą, okrytą liśćmi zbliźonemi i wzniesionenn podfużnemi i j a -  
sno-zielonemi, dzierżącą w pośrodku onychże na szczycie jakby krąg zmręsi-1- 
ś ‘;ały 1)iały. powstały z przeobrażenia gałązek wierzchołkowych, wraz z s z y -  
pulkaini i kwiatami dziwotwornie liiedokształconemi, jako* część jadalną. W ra
zie nieco większego oddalenia się od siebie liści, oraz niejakiego wydłużenia 
się na końcach gałązek wierzchołkowych pomniejszych, podobnych krążków 
mięsistych, powstaje odmiana kalafiorów, szparagoweini lub inaczej brokułami 
f  lirarsica oleracea li. vir. botrilis asparayoides 1)C.) zwanych, kalafijory 
zwyczajne sieją się w konch Marca na inspekcie nie zbyt ciepłym, nie
zmiernie rzadko między marchwią i innemi jarzynami: drugi raz na po- 
rzą tku  Majńó ua zimnym in pekcie, a po raz trzeci w połowie Czerwca na 
potrzebę zimową. Inspekt 2 ‘/s łokcia szeroki a 5 długi, lutem nasienia kala- 
fijorowego obsiać można. W  4 lub 5 dni takowe wschodzą, a kiedy nlode ro -
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ślinki nieco podrosną, przesadzają się na grzędy w odległości łokcia jednego, 
które później po rozróżnieniu, okopują się po same liście. Kalalijory lubią z ie
mię świeżą, głęboką, mocno znawoźoną. Dojrzale wyrywają się i w  piwnicy 
przechowują, w porze zaś spóźnionej i z niezupełnie dojrzałemi to samo się 
robi, bo w  wilgotnym piasku piwnicznym dojdą. Kalafiory dorastają czasem 
ogromnej wielkości, wspominają bowiem niektórzy o kalafijorach 40 fun.ow w a
żących. Brokuły czy ii szparagowe kalafijory, hodują się tak samo jak zw y
czajne, a wydają wypustki czyli gałązki zgrubiałe, klóre jak szparagi jeść mo
żna. Kalafijory zwyczajne ogrodnicy dzielą na ranne czyli wczesne i na pó
źne: takowe zaś nazywają jedne holenderskiemi, erfurckiemi, drugie cypryj- 
sjdemi, sycylijskiemi, angiejskiemi i t. p. Między brokułami znów rozróżniają: 
bjałe, jak szparagi jadane, i fijolotowe czyli rzymskie, na sposób kalafijorów 
przyrządzane. F. Br.

fialafonija, mieszanina żywieżna (u  nas nawet częstokroć kawałek prostej 
żyw icy) ,rsłużąca do pocierania włosów smyczka instrumentów rzniętych, co im 
nadaje większą spójność i giętkość. Smj7czek tak potarty chwytając struny, 
zmusza je  do doskonalszego drgania i wydawania przez (o czyściejszych to- 
now Cel ten widoezny. się staje juz z samego wyrazu kalafonija, oznaczają
cego po grecki, ■piękne brzmienie.

Ealajoki, rzeka gubernii Uleaborgskiej, składa się z dwóch oduog, z któ
rych pierwsza, nazywająca się S lu r-O ń  (wielka rzeka), długa na 1.1’/ ,  mil, 
wypływa z jeziora Kalaja; druga, zwana rzeką W iariajoki, początek bierze 
z  jeziora Pitkiaerwi, i płynie na rozległości 10 Vj mil. Od punktu ich połączę— 
iiia się przy wsi Tiungia, idzie dalej rzeka pod nazwą Kalajoki i przebiegłszy, 
około 1 %  mili wpada do zatol i Botnickiej. Szerokości ma od 8 do 125 sążni, 
głębokości od 1 do 12 i nawet 18 stóp. Brzegi są po większej części strome 
i gliniaste. Rzeka ta jesi splawną zaledwie l/ 2 mili od morza i dla samych 
tylko łodzi, na wzmiankę zasługuje z powodu przystani przy jej ujściu, dl;, 
jacht 5-cio do 6-cio stopowej głębokości pod wodą. J. Sa...

Kalambur (po francuzku: calemf ourp), gra wyrazów z podwojnćm zna
czeniem,, rodzaj dowcipu nader rozpowszechnionego we Francyi; tu bowiem 
ubóstwo, a ztąd i bliskohrzmienność wielu wyrazów, dziwnie posługuje temu spo
sobowi dowcipkowania. Nazwie Kalambur miał dać początek jakiś hrabia C a-  
lemberg z Westfalii, żyjący za  Ludwika XIV w  Paryżu, albo jakiś w  tejże, 
stolicy aptekarz Cnlemborg. U nas po Reju z Nngłowic pierwszy nadał ka
lamburowi znaczenie literackie Aloizy Żółkowski (ojciec), który zwłaszcza 
W swoim M om uste mnóstwo złożył podobnych konceptów wyrazowych, a nie
mniej także licznemi w  ustnej mowie kursującemi znakomitej dostąpił popu
larności.

KalanHS, jeden z filozofów z nad brzegów Gangesu, Których Grecy nazy
wali gym no sofistam i/ nazywał się właściwie Sphines wedle Plutarcha. Sam 
on tylko z filozofów towarzyszył Alexa.idrowi W . do Persyi,  mając 86 lat wie
ku. Wysłowienie się jego było zaw sze  pod przenośnią, częstokroć odpowiadał 
nawet pantominą na odpowiedzi. Zmiana klimatu, po raz pierwszy w  wieku 
tak podeszłym, nabawiła go niemocy i choroby W edle doktryny, jaką w yzna
wał, chciał samowolną śmiercią uprzedzić ostatnią swą godzinę. Prosił więc 
Alexandra, będącego wówczas w  Pasargadzie, o wzniesienie dlań stosu z drew. 
Król macedoński nie mogąc go odwieść od powziętego zamiaru, chciał przynaj
mniej wspaniałym pogrzebem, godnym monarchy, uczcić popioły filozofa. Wpo
śród zebrania i pompy prawdziwie teatralnej, Kalamus pożegnał sic /. Maeedoń—
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czykami, mówiąc: ,,Po ujrzeniu vlexandra i stracie zdrowia) życie nie ma juz 
dla mnie ceny Ogień pochłonie moje więzy życia. Wzniosę się ku niebu 
i ujrzę mą ojczyznę. Bawcie się i biesiadujcie dziś z  królem. Nie żegnam go, 
bo wkrótce zobaczymy się w  Babilonie.” Ostatnie te słowa uważano za przepo
wiednie. Jakoż Alexauder umarł w 3 miesiące potem. Następnie obdzielił filozor 
przyjaciół darami, położył się na stosie i twarz zakrył. Umarł z podziwienia 
godną stałością. Alexnnder kazawszy jego popioły zebrać w  urnę, dał w ie
czerzę i by uczcić pamięć gymnosofisty, obiecał złotą koronę temu, kto najwię
cej wina wypije. Wielu padło pod nadmiarem który spełnili. Należał do tego. 
zbytku i Premacbus, który zyskał nagrodę, lecz w e trzy dni potem skonał w y 
piwszy przy uczcie cztery miarki w ina (około 20 dzbanów' czy garncy). )

Kalarepa (B rassica  olrracca Lin. var gongylodes żel caulopa), znane po
wszechnie warzywo, jest także tylko tak jak kalafijory (ob.), stałą i wydatną 
odmianą czyli podgatunkiem kapusty ogrodowej, Odznacza się ona dolną czę—. 
ścią łodygi tuż nad ziemią znacznie nabrzmiałą, mięsistą i prawie kulistą, wiel
kości dużej pięści, uwieńczoną wiązką liści wzniesiooo-rozchodzących się, ca ł-  
kowifych lub w ciiiano-karbowanych, seledynów o-oszronionj ch. Sieje się rzad
ko w rozsediiikaeh, a kiedy podrośnie, przesadza jak kapustę i przez lato ko
rzenie okopuje. Kalarepa zazwyczaj zdatną jegt do jedzenia w  Sierpniu, 
W  rześniu lub jeszcze wcześniej,  stosownie do jakości użytej odmiany nasienia, 
W  tym czasie w jr y w a  sic ją  z ziemi, z korzeni i liści oczyszcza i bez zagłę 
bienia w piasku w piwnicy przechowuje. Ponieważ kalarepa należy do roślii
2-letnich, nasienie więc z niej można otrzymać dopiero w roku przyszłym. 
W  tym celu główkom kalarepy, na nasienie przeznaczonym, nie odcina się ko 
rzeni, tylko większe liście obrywa i tak w  piwnicy w  piasku zasadza. N a 
wiosnę wkopuje się na grzędę w  ziemię i aż do zakwitmenia pielęgnuje. Ka 
larapę ogrodnicy dzielą na ranną, białą czyli W'ozesną i na późną, białą lub g ra -  
natowo-lijolo(ow<> Prócz lego rozróżniają jeszcze- późną olbrzymią, wczesną 
białą, angielską czyli szklarnią, bardzo wczesną angielską niebieską, najwcze
śniejszą białą wiedeńską delikalną, wczesną nową pąsow-ą i wiele je szcze  
innych. F  Be...

KalaS&nty Józef (św ięty), urodził się w Perala dc Sal, prowincyi A rrago- 
nii, r. 1556, ze  szlaehetneiro domu de,,Csdasanza. Jak się tylko nauczył Pacie
rza i Pozdrowienia '.liielskiego, zaraz odmawiać zaczął każdego dnia Różaniec 
o N. M. P., którego zwyczaju  póki żył nigdy nie opuścił. Usłyszawszy, że szatan 
jest nieprzyjacielem Boskim i że ludzi prowadzi do grzechu, dziecięciem jesz
cze będąc oświadczał się, że go chciał zabić. Po ukończeniu nauk uniwersy
teckich w  Lerydzie Walcncyi, komplucie (Alcala de Henares) i otrzymaniu sto
pnia doktora filozofii, teologii i obojga praw, gdy mu brat starszy umarł, miał 
stosownie do życzenia rodziców ożenić się, aby nie dać wygasnąć domowi. 
Ale nie czując w  sobie powołania do stanu małżeńskiego, starał się rzecz tę pusz
czać w odwlokę, a tymczasem ciężko zachorował. Gdy lekarze stracili wszel
ką nadzieję, Józef uczynił ślub, iż jeżeli wróci do zdrowia, zostanie ksie< ,;em. 
W yzdrowiawszy jakby cudem, w  28 roku życia otrzymał święcenie kapłańskie 
Po śmierci ojca stał się Józef  wiernym dla ubogich szafarzem dziedzictw a swe
go. Biskup Lerydy usłyszawszy o cnotach jego, wybrał go na swego spowie
dnika, teologa i examinatora synodalnego i brał z sobą jako sekretarza podczas 
wizyty klasztoru w Monte-Serrato, dopełnionej z  rozkazu papieża. Po zgonie 
tego prałata, biskup Urgeleński powołał Józefa na swego oficyjała, tudzież wi
zytatora generalnego dyjecezyi. W  końcu r. 1591 wyjechał J izef do ftzymn.



Kalasaity Józef ś.

Tu nauczał prosty lud prze/- katecnizmy i kazania, nawiedza! i dopomaga! ubo
gim i^ehorym po domach, szpitalach i więzieniach. Dla tych nęzjłjków  często 
opuszczał wstrzemięźliwie obiady, poprzestając ua kawałku chicha z wodą, 
a nic nie jedząc wieczorem, VIartwil swe ciało dysćyplinaini; nato bardzo sy
piał, klęcząc, wsparłszy głowę o jakie drewno, albo upadają"' na ziemię. W  ro
ku 1597 spotkawszy gromadę swawolnych dzieci, usłyszał glos Pan;. Boga do 
serca jego mówiącv: Ti hi dcrelic/m  m l  pauper; nrphano tri w is ndjutor. ^To
bie zostawiony jest ubogi, ły będzii sz sierotom dopomagał!” Upewniony będąc 
fi woli boskiej nad sobą, za błogosławieństwem Klemensa VH1 papieża, złączy
w szy  się z dwoma kapłanami nauki chrześcijański; j i /  plebanem s. Doroty za 
Tybrem, przy tym kościele otworzył szkołę, :ucząc. beż żadnej zapłaty, czytać, 
|fisać, rachunków i grammatyki. nazywając' ‘te szkoły ],Szkołami pobożnemi.” 
Uboższym dzieciom rozdawał z łaski; piorą, kałamarze, papier i‘Ksią/Ki. Gdy 
mu na kilkaset przybyło uczniów, r .1 6 0 0  przeniósł z za Tybrn do Rzymu 
szkoły pobożne, do domu umyślnie najętego, gdzie mieszkał z nauczycielami, 
których po częĘói sam opłacał, ’?i nimi założył zgromadzenie czyli kongrega
cyję księży świeci ich. Dla tych skromnych i pokornych zatrudnień, nie przy
jął bogatych biskupstw w  Hiszpanii i arcybiskupstwa Urtniduzyńskiego, ofiaro
wanego śohie od króla hiszpańskiego Filipa IH, tudzież knrdynalstwa od Pa
wła V. Tenże papież r. 1617 ustani,wił kongregacyję, od jego imienia na
zwaną paulińską ubogich Matki Bóskiej, naznaczywszy nad nią prefektem 
generalnym ś. Józefa Kalasantego, który wziął suknię tejże kongregacyi i oblekł 
w  nią 14 swyi i towarzyszy. Gdy raz znajdował się on przy uczniach na mo
dlitwie, pokazała mu się N. M. Panna, z maleńkim na ręku Jezusem, który bło
gosławiąc dziatkom, rzucał na nich niebieską rosę ; co się wielce wsławiło 
W Rzymie. Nowowyhrany papież Grzegorz XV, przez breve z dnia 23 
Listopada 1621 r. zamienił wspomnioną kongregacyję w  zgromadzenie szkół 
pobożnyflh (Sclu  larum  1‘ia n /m ).  znaną pospolicie pod nazwą Pijarów ( o h . ) ,  
llędąc już generałem tego zgromadzenia, Józef ćwiczył się w najpospolitszych 
uktugaeh, pomywał taęzynia w  kuchni, umiatał korytarze, czesał na drodze 
osła przeznaczonego do kwesty, chodził sam z sakwami po Rzymie, zastępo
wał nauczycieli czem innem zatrudnionj ch lub chorych Wizytował codzien
nie wszystkie szkoły. ( o noc klęcząc, temperował po kilkaset oiór dla ubogi/h 
uczniów. Założył w Rzymie kollegijum Nazareńskie z testamentu kardynara 
Tontego. Powznosity się fundaeyje zgromadzenia pijarów w całych Włoszech, 
Sycylii, Niemczech, Morawii, Czechach Dotknęło atoli nie zasłużone prze
śladowanie ś. Józefa. Osmdziosięeioletniego starca pod strażą prowadzono do 
trybunału s'. inkwizycyi, usunięto od generalstwa, wysyłano precz z Rzymu ży
czliwych mu zakonników. Główny jego prześladowca Maryjusz Soeuy, dnia 
jednego rzeki Ś więtem u: Starcze zdziecinniały, starcze głupi, nie uspokoję
się, póki z gruntu nie zniszczę zakonu twego.” 1 .\Ta co Józef odpowiedział:
, .'Strzeż się kary Boskiej za^szkodę, którą czynisz zakonowi; bój się, aby gniew 
Boski wkrótce na ciebie nie spadł.” Rzeczywiście, strasznym trądem zarażony 
Maryjusz, umarł niedługo'potem tak dalece zeszpecony, że nie można było w y 
stawić trupa w  kościele. Nie ustało wszakże prześladowanie Józefa; nieprzy- 
ac k le  wyjednali nawet breve na rozwiązanie jego zakonu r. 1646 Święty 

w  90 roku życia, widząc upadek dzieła 'swego, cierpliwie zniósł ten cios i by
najmniej nie v»wuszony mawiał: ,,Bóg dal, Bóg odebrał, niecti będzie imię Je
go błogosławione!” Ale za poważnem wdaniem się monarchów, kardynałów, 
b'sku’>óvif, mianowicie polskich i niemieckich, zakon pijarów przywrócony z o -  •
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stał do pierwszego sfauu, znacznemi przywilejami od Alexandra VIII, Klemen
sów: IX, X, XI papieżów uposażony. Umarł Józef Kalasanty d. 24 Sierpni* 
1648 r. w  92 roku życia. Benedykt XIV beatyfikował go dnia 18 Sierpni* 
1748 r., a Klemens X III zaliczył go w  poczet świętych r. 1767. Kościół ob
chodzi jego pamiątkę dnia 4 Lipca. Zgromadzenie pijarów wielce się zasłu
żyło krajowi naszemu mądrem, pobożnem, poczciwem i obywatelskiem wycho
wywaniem młodzieży, tudzież znakomitem< dziełami na polu nauk, zw łaszcza hi
storyi i literatury, Żywot ś. Józefa Kalasantego wydał Dominik Franciszek 
Maryja Maggio, zgromadzenia kleryków regularnych, pod tyt.: De wita et ge
s ti i  renrrabilis ser ni Dei P . Josephi Calasanti Commenlariolus (Neapol, 16  0; 
Warszawa, 1730 r.) . Mamy o nim w  języku polskim: D om  mądrości pobo
żn e j i  pobożności m ądrej io życ iu  wicleb. sług i Boskiego Józefa  od M atki Bo
skiej K alasancyjusza  zak. kler. reguł, schol. piar. fundatora, z  niektórych au 
torów przez ks. Ł ukasza  od ś. F ranciszka  tegoż -zak. ś. teol. professora i  ka 
tedry tcileń. kaznodzieję  (Wilno, r. 1736, w  4-ce ,  str. 402, z  wizerunkiem 
ś. Józefa rytowanym przez Labingera w W arszaw ie) .  Autor nazywał się R o-  
solecki. H istoryja  świątobliwego życia  wicleb. sług i Bożego Józefa  od M atki 
Boskiej K aiasancyjusza, zakonu, scholar, p iarum  funda tora  i pierwszego gene
rała, przez księdza Idziego od ś. Józefa  tegoż zakonu teologa napisana  ( W a r 
szawa, 1744 r., w 4 -ce ,  str. 420) .  Nazwisko autora Madejski. Zebranie h i
storyczne i chronologiczne życia  i cudów b. Józefa  od M atki Bożej K alasan
cyjusza  i t. d., z  włoskiego języka na polski przetłómaczone (W arszaw a, 1749 
i 1767 r., w  4-ce, str. 411 ) ,  Relacyja aktu beaiyfikacyi bł. Józefa  K alasan
tego odprawionej w  Krakowie, tc kościele ks ięży  scholar, piar. (1749  r.); 
K rótkie zebranie życia, cnót, śmierci i cudów ś  Józefa  K aiasancyjusza  i t. d. 
(W arszaw a, 1753 r., Kraków, 1753 r.). Autor miał zakonne nazwisko a S, 
Laurentio, a familijne Amroży Klisiewicz. Z ycie ś. Józefa  Kalasantego, f u n 
datora zakonu szk ó l pobożnych  (Wilno, 1768 r .) ;  Człowiek od Boga posła
n y  niegdyś na św iat ś. J ó z e f K a lasancyjusz  i t. d. przez księdza Stanisław* 
Kaszowskiego, dziekana archikollegijaty łęczyckiej, kanonika łowickiego i pro
boszcza brzezińskiego (Łowicz, 1770 r., fol.); K rótki zbiór życia  ś. Józefa  
Kalasantego, zakonodąw cy szkól pobożnych, tudzież w spółczesnych  to w a rzy
szów  jego, przez ks. M. T... z  włoskiego języka na Ojczysty przetłumaczony 
(Wilno, 1803 r.); Zbycie ś. Józefa  Kalasantego funda tora  zakonu  szk ó ł po
bożnych, z  przydaniem nabożeństwa do tegoż Świętego, po r żnych wydaniach, 
za  pozwoleniem metropolitalnej zwierzchności,  przedrukowane w  Polocku, 
w  drukarni księży Pijaków, 1824 r. Gcorgius a s. Bernardo, pijar, nazwi
skiem Ciapiuski, wydal po łacin ie : De laudibus D ici Josephi Calasanlii a M a -  
tre Dei clericorum regular. schol. piar. fnnaal(,ris... oratio V ilnae in  ecclesia 
cathedrali sub aclum  beatificationis ejusdcm habita X V  Kai. Jul. a. d. ±719. 
Przypisane Józefowi Stanisławowi Sapieże, biskupowi wileńskiemu. L . B .

Kalatns, u Greków, r/uasillurn lub ęuasillus  u Rzymian (któreby u nas w y
razem: koszyk, wytlómaczyć można), było to naczynie gliniane do mleka lub 
wina. Używane przy uroczystościach, wyprawianych na cześć Bakchusa i C e -  
rery, przy Dyjonizyjach i Tesmoforyjach, toż na cześć Dyjany lub Minerwy, 
miało kształt lilii rozszerzającej się ku wierzchowi; napełniano je  pszenicą, 
jęczmieniem, owsem, makiem białym, grochem, soczewicą, bóbem, figami s u -  
szonemi, miodem, oliwą, winem, mlekiem i t. d. wedle okoliczności, kładziono 
w  nie niekiedy wełnę nie mytą i nóż ofiarny. Serapis nosił je  na głowie (cza
sami i Apollo). Było ono atrybucyją bóstw silę produkcyjną reprezentujących
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i bóstw polnych, j a t  Pryjapa, Sylwana. Na starych pomnikach widać je w  ręku 
Cybeli i Rei, a na głowie Izydy i Cerery; także obok Junony Samieńskiej, Dyja- 
ny  Polymommos, Minerwy, oraz bogiń obfitości i regeneraeyi i trzech park. 
Wspominają o niem często: Kalliraach, Klaudyjan, Owidyjusz, Kolumela, A n to -  
logija łacińska, Propercyjusz i Wirgilijusz.

Kalans, r z e ta  w  gubernii StawTopolskiej, jest  największym z przytoków 
rz. Manycza, wypływa z wyniosłości Woroskoleskich, przecina wielki trakt 
pocztowy przy slacyi Sergijewskiej i odtąd staje się znaczną rzeką. Od poło
w y drogi do ujścia, Kalaus płynie nieurodzajnym krajem. Szerokości ma od
2— 15 sążni (miejscami daleko więcej); głębokości od 1— 3*/2 łokci; dno jego 
stanowią: muł, glina, po części piasek, Bieg rzeki tc] jest powolny (oprócz 
części górnej niedaleko źródeł); woda niedobra, brzegi równe, z małą spadzi- 
slością, gdzie niegdzie sitowiem porośnięte. J. Sa...

E alayryta  inaczej E alavrita, E alaverta, miasto w Grecyi, w  prowincyi 
Morei, stolica arcybiskupa eparcliŚ w nomarchii Achaja i Elis, o 4 mile na po- 
łudnio-wsehód od Patras, w  dzikiej okolicy nad rzeką Erasinos, u stóp gór, na 
których stoku w  wysokości 2,160 stóp wznosi się słynny monasfer M ega-Spe-  
lion. W  czasie podziału Morei między panów franeuzkioh r. 1206, Kalavryta 
dostała się baronowi Itauł de Tournoy, którego rodzina posiadała ją  przeszło 
sto lat. Warownia przez nien Wystawiona wznosi się o Y3 mili od miasta na 
wierzchołku stromej skały, u której t zciru sterczy baszta zwfana Tremonla, od 
barona La-Tremouille de Icalandritza; mur zamku i dwie wieże zachowały się 
jeszcze. W edie podań miejscowych, ze skały tej rzuciła sic w  przepaść nie
wiasta Basilipouła, wr czasie zajęcia zamku przez despotę Tomasza i Turków 
w  r. 1460. Na północ od Kalavryty leży monasfer Mega-Spełion, na południe 
monaster ITagia-Laura, w  którym r. 1821 arcybiskup patraski Germanos, wraz 
z  ludnością wsi Sudhena (dawnego Gusi), podniósł chorągiew powstania, po
woławszy do siebie hetairystów. Turcy w perzynę obrócili klasztor i miasto, 
od czasu zawartego miru jednak, szybko one odhudowuino. W  bliskości mia
sta, w  górach, są zwaliska miasta Kynaitha, niegdy stolicy Kynaitczyków, ludu 
góralskiego, rozbójniczego i niepohamowanego w' Arkailyi, którą zdobyli i zni
szczyli Etołczycy na 220 lal przed Chr.

E alchas. syn Nestora, główny w ieszcz Greków pod Troją zebranych, 
przez niektórych (lubo mylnie) za  arcykapłana ich poczytany. Apollo ob
darzył go wiadomością przeszłości, teraźniejszości i przyszłości. W  owyej 
epoce Grecy nie mieli je szcze  św ią tyń ; palili więc obiely w  miejscach 
publicznych lub w  domu, a wróżbita przewodniczył tym ohrządkom. Kalchas 
to (zapytany przez Agamemnona w  Andnluzyi) przepowiedział zdobycie Troi 
za  lat dziesięć; on był powodem pójścia na stos ofiarny Ifigenii, dla poskromie
nia wiatrów przeciwnych flocie Greków, on radził zwTÓcić brankę Chryzejdę 
o i cu, on oświadczył, że bez Achillesa Troi nie zdobędą. P rzy  kazJej ważnej 
okoliczności jego rady zasięgano i ta rozstrzygała. Kalchas odebrał sobie 
^ycie, widząc się zwą eiężouym przez Mopsusa, wróżbitę i kapłana Apollino- 
wego w  Kolofonie, który mu zadał pewną zagadkę (enignia) lak dalece do 
odgadnienia trudną, że jej Kalchas rozwiązać nie był w  stanie.

EalchOS, kró Daunii (Apulii), był z liczby kochanków czarodziejki C ir-  
ce (ob.), kfóra go wyszakże po poznaniu się z Odyssejem, nie dopuściła więcej 
do swoje] wyspy. W ysłuchawszy wreszcie natarczywych jego  oświadczeń^ 
zaprosiła go pewnego razu  na uczłę, przy której zaczarowała go podanemi mu 
potrawami. Wojsko DaunijczjKÓw opoual hędące, a które wyruszyło na od-
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szukanie swego króla, odzyskało go z rąk czarodziejki jedynie pod warun
kiem, że tenże nigdy już jej wyspy nie nawiedzi.

Kalckreuth (Fryderyk Adolf, hrabia), pruski feldmarszałek, urodził się 
dnia 22 Lutego 1737 r. pod Somgerhauscn, gilzie ojciec jego, którego już w  r- 
1710 utracił, jako rotmistrz putku stał garnizonem. Początkowe nauki po
bierał w  seminaryjum braci morawskich w  Itóusalza, następnie kształcił się 
w  francuzkim zakładzie naukowym w  Berlinie. W  roku 1752 w szedł jako 
ochotnik do pruskiego pułku, w  następnym roku z M a l  porucznikiem, a wr roku 
1752 adjutnntcm księcia Henryka. W r. 1762 za odznaczenie się w  bitwie 
z  Austn jakami pod Freibergicm, Fryderyk  I  mianował go majorem. Jako 
pułkownik walc/.} ł w wojnie o sukcessyję tronu bawarskiego. W  roku 1787 
idąc do Ifolandyi, został general-majorem; w  rok potem otrzymał godność 
hrabiowską, a w r. 1790 stopień gencrał-porucznika. W  kampanii francuz-  
kiej, w  której zresztą  niechętny brnl udział, dał dowody niepospolitej odwagi 
i zdolności. W r. 1798 oblegał Moguiu-} ję i w  d. 22 Czerw ca podpisał pod
danie się lej tw ierdzy. W iele także przyczynił się do zw ycięztwa w  dniu 23 
1794 r. otrzymamego przez generała Miillendorf pod Kaiserslautern, pobiwszy 
pod Pirmasens nadciągające posiłki francuzkic. Następnie wypędził F rancu
zów z księstwa Dwóch Mostów' i posunął*,się aż pod Saarlouis. Kiedy aus try-  
jacoy wodzow ie winę zajęcia Trew iru  przez Francuzów na Pruss'y składali, 
Kalckreuth dowiódł, że na mocy układu z d. 26 Lipca, Trcw ir  nie leżał na li
nii obronnej Prusom powierzonej, że lubo na pomrę miastu temu pośpieszył, 
wszelako obronić go nic mógł, gdyż Austryjacy za prędko stanowisko swoje 
opuścili. P rzy  1 ońcu r. 1799 objął dowództwo wojsk w Pomeranii, a wr Ma
ju  1806 r. został gubernatorem Torunia i Gdańska i generał-iijspekforem ja 
zdy. W  jesieni tegoż roku przyłączył się do głównej armii w Turyngii. W  bi
twach pod Jeną i Auersfiidt nie brał żadnego udziału, korpus jego bowiem 
stał wtedy w  odwodzie; dopiero kiedy ks. bruuświcki odniósł ranę, Kalckreuth 
z polecenia króla objął naczelne dowództwo i tu, równie jak pod Jena, po po
wrocie wojsk pruskich, pamiętny wykonał odwrót. W  r. 1807, w  czasie oblę
żenia Ctlańska przez francuzkiego marszałka Lelebvre, objąwszy dowództwo 
po generale Mausteiu, dał dowody niepospolitej przytomności umysłu i wale
czności. Kiedy atoli twierdza ta dłuższego oporu stawiać już  nie mogła, pod
dał ją  w  d. 24  Maja na tych sam} cli zaszcz} tnych wrarunkach, jakie sam w  r. 
1793, przy poddaniu się Moguucyi, francuzkicj załodze zapewnił. W  d. 25 
Czerwca 1807 roku, już  jako feldmarszałek, zawarł z marszałkiem Berthier 
w  T y iżc  zawieszenie broni pomiędzy Prusami a Franeyją, a następnie w  d. 7 
i 9 Lipca pokój z Talleyrandem. W  Styczniu 1810 r. król miatmwal go gu 
bernatorem Berlina. W  (yin/.e roku jeździł do Paryża, by w  imieniu króła 
złożyć Napoleonowi życzenia, z powodu nowo zawartego małżeństwa. Potem 
był gubernatorem W rocławia aż do r. 1814, w  którym znów na toż stanowi
sko wrócił do Berlina, gdzie umarł d. 10  Czerwca 1818 r. Był to mąż rzad
kich przymiotów duszy i serca; jako żołnierz i człowiek, godzien szacunku 
i pamięci Pozostawił dwóch synów, z których jeden F ryd e ry k , urodzony 
dnia 15 Marca 1790 r., dał się poznać w  świecie literackim swojemi utworam1' 
dramatycznemi, wydanemi w  Lipsku 1823 r., pod tytułem Iiram olitehe D ich-  
lungen.

K aleynacyja (z  łacińskiego: calx, wapno). Pod tym wyrazem w  śeisłera 
znaczeniu rozumiemy działanie, za pomocą którego węglany wrapna zamieniają 
s ię na wapno gryzące, co się uskutecznia zapomocą mocnego gorąca, pod

41*
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wpływem którego kwas węglany uwalnia się z węglanu wapna. W  ogólności 
zaś kalcynacyja odpowiada wyrazom: prażenie, wypalanie i oznacza postępowanie 
drogą ognia, zapomocą którego jakowe ciało uwalnia się od części swoich skła
dowych lotnych lub ulegających rozkładowi. Naczynia, w których kalcyna- 
eyja się odbywa, nie powinny ulegać działaniu ciał w nich prażonych; zwykle 
do tego celu służą tygielki platynowe. W  języku dawnych chemików, którzy 
się trzymali teoryi (logistycznej, wyrazem kalcynacyja nazywano działanie, 
mocą którego metale ogrzewane w  przystępie powietrza, traciły według nich 
llogiston i przechodziły do stanu ziemi (wapna); wiadomo ohecnie, że jest to 
łączenie się metali z tlenem.

Kalderon, ob. Calderon de la Bona
Kaleb, syn Jefone, z pokolenia Judy, jeden z dwunastu mężów, jak Pismo 

Święte nazyw a „szpiegierzów,” których Mojzesz wystat na oglądanie i zba
danie ziemi Chanancjskiej. Czynami usprawiedliwi! swój wybór. Gdy bo
wiem dziesięciu wysłańców zdając sprawcę, mówili Mojżeszowi: ,,Ziemia, do 
którejś nas posłał, która zaiste oprywa mlekiem i miodem, jako z tych owoców 
poznać się może (które oni z sobą przynieśli); ale obywatele ma bardzo mocne 
i miasta wielkie i murowane. Widzieliśmy tam pokolenie Enak (to jest olbrzy
m ie).” W tedy  Kaleb, hamując szemranie ludu, które się wszczynało przeciw 
Mojżeszowi, rzeki: „Pójdźmy a posiądziemy ziemię, ho ja  odzier ';eć będziem 
mogli.” Lecz drudzy, klórzy z nim byli, mówili: „Żadną miarą nie możemy 
ciągnąć do tego Indu, bo mocniejszy jest niźli my. Ziemia, którąśmy przej
rzeli, pożera obywatele swe; lud któryśmy widzieli, wysokiego wzrostu jest. 
Tameśiny widzieli dziwy z synów Enak, z rodu olbrzymskiego; do których 
przyrównani zdaliśmy się jako szarańcza.”  Co usłyszawszy wszystek gmin, 
w rzeszcząc ,  płakał; i szemrali przeciw Mojżeszowi i Aaronowi wszyscy sy
nowie Izraelowi, mówiąc: „Obyśmy byli pomarli w  Egipcie i na tej wielkiej 
pustyni daj Boże byśmy poginęli i nie wprowadził nas Pan do tej zTgmi, aby
śmy nie upadli od miecza, a (Żony i dziatki nasze nie były zaprowadzone 
w  niewolę! Izali nie lepiej wrócić się do Egiptu?” I  rzekli jeden do drugiego: 
„Postanówmy sobie wodza, a wrócimy się do Egiptu.” Co usłyszawszy Moj
żesz i Aaron, upadli na oblicze na ziemię przedev\.szystkim gminom synów 
Izraelowych. Ale Jozuo, syn Nuua czyli Nawe i Kaleb, którzy też oglądali 
ziemię, rozdarli szaty swe i do wszego zgromadzenia synów izraelowych, 
mówili-. „Ziemia, którąśmy obeszli, bardzo dobra jest. Będzie li nam Pan rai- 
lościw, wprowadzi nas do niej i da nam ziemię mlekiem i miodem płynącą. 
Nie chciejcie spornorai być przeciw Panu i nie bójcie się ludzi ziemi onej, bo 
jako chleb, tak je  pojeść możemy. Odstąpitać od nich wszelka obron-.y Pan 
z nami jest,  nie bójcie się.” Ale wzburzony lud chciał ukamienować Kaleba 
i Joznego. W  tem ukazała się chwata Pańska nad przybytkiem przymierza 
wszystkim synom Izraelowym, która w  obłoku zapowiedziała obeonośą Jeho
wy. Pan wynagrodził wierność i odwagę Kaleba i Jozuogo, przepowiadając, 
że oni tylko wnijdą do ziemi obiecanej, z liczby tych klórzy wyszli z Egiptu 
na puszczę i posiędą ją  i wyznaczając ich zawczasu do podziału między synów 
Izraela, kraju zawojowanego. Ufny w  obietnicę Bożą, Kaleb, po wnijściu 
Izraelitów do ziemi Cbananejskiej, domagał się działu zawczasu mu w yzna
czonego. I  błogosławił mu Jozue i dał Hebron (zwany dawniej Kariath-Arbe, 
to je s t  „Miasto nauk) w  osiadłość Kalebowi i potomkom jego. Opanował go 
on zbrojną ręką na synach Enak i wytępił ich P rzy  tej okoliczności oświad
czył, iż da Akszę, córkę swoją, za żonę temu, kto zdobędzie miasto Dnbir czyli
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Karialh-Sepher, Otonijel otrzymał tę nagrodę; a w yzwoliwszy lud swój z pod 
jarzma Chusan Rasathnim, króla Mezopotamii, wybrany został sędzią (S zo fe t)  
Izraela (IV M o ji ., 14 ,  6; 26, 65; 82, 12; 34, 19; V M ojŁ , 1, 86; Jozue, 
14, 6; 15, 13; 21, 12; I  5, 14, 15; Sędziów , 1. 10, 11; 3, 9— 11; I  Paralip. 
6, 56). Kalcb jest typem prawdziwego Izraelity, który znał posłannictwo 
Izraela, eel podbicia Ziemi Świętej i wiódł żyw ot godny sj na Abrahama, to 
jest żywot wiary. L . R-

Kaledonii a, zapewne od G ale-dun , Gallów wzgórza, nazywali Rzymianie 
kraj górzysty Szkocyi, położony na północ zatoki i rzeki Clyde, którą Knejius 
Julius Agrioola naznaczył jako granicę prowineyi rzymskiej,  zw anej Britannia, 
a którą to granicę posunięto później bardziej na południe. Tacyt wszystkich 
mieszkańców owego kraju nazywa Kaledońezykami, gdy tymczasem Ptoleme
usz daje to miano tylko północno-zachodnim. Nie stosowano go bynajmniej 
do ludów plemienia germańskiego, lecz do celtyckiego i zachowało się ono je 
szcze w  wyrazie yaels. Na początku I I I  wieku ery chrześcijańskiej, Sepfy- 
mus Sewera* nie był w stanie powstrzymać ich najazdów na rzy mską Hrytan- 
niję. Piktowie, których nazwa zastąpiła od IV wieku począwszy, nazwę da
wniejszą Kaledończyków, byli jednym i tym samym z nimi ludem. Trzeba 
tu nadto włączyć i Szkotów (Ncoł.?), których nazwa pojawia się ku końcowi 
IV wieku, jako wychodźców' z Irlandyi, zajmujących dzisiejsze hrabstwo A r-  
gyle. W  V wieku Bretonowie opuszczeni od Rzymian, Wezwali pomocy S a -  
xonów, dla ochronienia śię od łupieztw, rozbojów i spustoszeń tych dwóch lu
dów. Szkotowie, których liczba zwiększyła się z czasem przez nowe emi- 
gracyje, zniszczyli r. 839 królestwo Piktów i od owego to czasu datuje się na
zw a Szkocyi, na i ałe rozciągnięta królestwo.

Kaledorija nowa, ob. Kaledonija.
Ealedoński kanał, nader wagny dla handlu, żeglugi, rybołówstwa i rol

nictwa Szkocyi, rozciąga się do morza Atlant) ckiego i lbrtu William W' hrab
stwie Im erneśf, aż do M urray-F ir th ,  zatoki morza Północnego, blisko miasta 
Inverness. Przecina go ośm wielkich szluz, a dwa jego ujścia bronią twier
dze. Kanał odznacza się olbrzymiemy rozmiarami; ma 6 metrów 66 cent. głę
bokości, 16 metr. 66 cent. Szerokości vf posadzie, a 40 metr. 66 cent. szero
kości od jednego brzegu do drugiego. Szluzy mają 57 metr. 33 cent. długości 
a 13 metr. 33 cent. szerokości. Mogą po nim żeglować bezpiecznie fregaty 
o 32 działach. Dwa porty przy obu urządzone ujściach, dostatecznie są głę
bokie i rozległe, by w ielkie przyjąć mogły floty. Długość kanału wynosi 
58,750 metrów; że jednak umiano korzystać z  trzech po drodze leżących je 
zior (lochsj: Lochy, Oicg i Ness, więc przekopano tylko 21,500 metrów. Ko
szta budowy wynosiły milijon funtów' sterlingów. Rząd przedsiębiorąc za pa
nowania Jerzego III ową kolosalną pracą, miał na względzie d;uć zajęcie ro
botnikom z wysp i gór okolicznych, którzy poczynali emigrować dla braku 
środków wyżywienia się, a nadto pragnął dla żeglugi otworzyć drogę, któraby 
dozwoliła uniknąć zgubnych brzegów wysokiej Szkocyi, gdzie mimo dokła
dności, z jaką mapy znaczyły skały' i urwiska, mimo latanii morskich i znaków, 
Każda burza nowe sprowuidzała rozbicia i nowe pochłaniała oiinry. Od czasu 
otwarcia kanału, okręty uniknąć mogą ow'ego długiego i niebezpiecznego 
brzegów okrążania, a w  razie przeciwnych wiatrów holowane są w górę za 
pomocą statków parow'ych. Z tem wszystkiem przedsięwzięcie to nie przy
niosło rządowi pożytku materyjalnego; owszem, dochody zeń pobierane zale

wie w  połowie pokrywają w>ydatki na jego utrzymanie łożone.
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Ealefaktorowie o  łacińskiego: calefacere, grzać, palie; w  piecu), byli do
roślejsi młodzieńcy, od lat 18— 20, po szkołach używani. Jezuici i pijarzy 
brali ich z pomiędzy młodzieży wiejskiej. Kalefaktor mial obowiązek rąbać 
drwa do jednego a najwięcej dwóch pieców szkolnych i w nich palić. Kiedy 
który uczeń był skazany na plagi, kalefaktor za zasłoną w  końcu zapiecka 
wykonywa! wyrok. Jedzenie dostawał z okruchów refcktarskich i czas w o l-  
ny  od obowiązkowych zatrudnień obracał na naukę. Jeżeli nie okazywał 
szczególnych zdolności, po nauczeniu się czytania i pisania opuszczał szkołę. 
Kalefaktor iw spotykamy za Augusta l i t  i Stanisława Augusta; byli jeszcze 
w  szkołach wojewódzkich niemal do 1830 r.

Kalejdoskop (z  greokjego: kalos, piękny, e/do.f, postać, skopco , patrzę), 
narzędzie zbudowane na zasadach prawa odbijania się światła. Do składu ka
lejdoskopu wchodzą dwa zwierciadła lub dwie talie szlJanne, na stronach od
wrotnych powleczono w arstw ą w erniksu, nachylone do siebie pod kątem ja
kimkolwiek i stale z sobą połączone. Dla usunięcia bezpotrzebnego odbijania 
się światła, umieszczone są w  walcu nieprzezroczystym, kiórego powierzchnia 
wewnętrzna ścian powleczona jest farbą czarną. Zwierciadła lub lafelki szklan- 
ne, sięgają przez colą długość walca, którego koniec górny opatrzony jest 
otworem służącym do patrzenia, koniec zaś dolny zamknięty dwiema lafelkami 
szklannemi, z których jedna dotyka brzegów zwierciadeł, druga zaś znajduje 
się w  niejakiej od tamtej odległbici i jest  matowo ‘szlifowana.- W  przestrzeni 
między temi tafelkami umieszczają się rozmaite drobniutkie przedmioty, jak: 
cząstki mchu, szklą kolorowego, liści i t. p., które odbijając sic w zwiercia
dłach tyle razy, ile razy kąt ich nachylenia mieści się w  czterech kątach pro
stych, przedstawiają widoki różnoksztaitnych kątowatyeh figur, kiórych postać 
zmienia się za każdą zmianą położenia przedmiotów między szklarni zamknię
tych. Kalejdoskop wynaleziony został przez Ilrewsteńa 1817 r. w Kdymbur- 
gu  i przez pierwsze lat kilka był przedmiotem powszechnie uży wnnym do roz
rywki. Używaja tego narzędzia niety lko dzieci do zabawy, lecz i rysownicy 
deseni czerpią w  nim pomysły do swoich utworów i dla tego nazywają je  
niekiedy w jriam orfoskopam i.

Kaieaberg, księstwo w królestwie llaaower.skióm, rar ID l/2 m ilQ  powierz
chni, ku południowi nie.cn górzyste, jest od polują?* i zachodu wielką równiną 
piasezysto-bagnistą. Głównemi produktami są tu węgle kamienne, wapno, 
gips i piaskowiec^ mieszkańcy zajmują się po większej czć.śoi rolnictwem i ho
dowlą bydła wzdłuż doliny W ezery; przemysł ogranicza się na garucarniach 
w  ameie Luuensteiu i wielu hutach szklarni) cli (np. w Osterwald). Nazwę 
otrzymało księstwo od grodu Kalenberg, który w  wiekach średnich należał do 
Lbw enburga; złączone było r. 1173— 1031 z jJruiiświk-WoHbnbiiltel, przeszło 
spadkiem w  dom Brunświcko-Łuneburgski, a roku 1705 dostało sic elektorowi 
hanowerskiemu.

Kalendars, pochodzi od wyrazu łacińskiego Calendas, a (en od greckiego 
Caleo, wołam, dla tego, że w Rzymie pierwszy dzień każdego miesiąca ogła
szany był Indowi przez kapłanów, następnie nazwę tę przeniesiono do układu 
tablic i rachuby czasu. Podział czas i^używ any  w ra 'hubie cywilnej i ko
ścielnej, polegający na powrocie pewnych zjawisk peryjodycznyeh, jednostaj
nie sic pojawiających, jest  przedmiotem układu kalendarza. Jest to więc wy
kaz, zawierający porządek dni, tygodni, miesięcy, świąt i t. p., przypadających 
w  ciągu roku (ob. rok); oprócz tego, kalendarz podaje wschód i zachód słońca, 
księżyca, jego luuacyj, wejście słońca w  znaki równonocne i przesileń, zaćmie
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nia słońca i księżyca, jeśli w ciągu roku przypadają. W  niektórych znajdują 
się długości, szerokości, wzniesienia proste i zboczenia słońca, księżyca i in
nych planet, początek i koniec, zmroku i świtania, znakomite zjawiska na niebie 
i t. d. Kalendarz może być dwojaki, astronomiczny i techniczny, ten ostatni 
znowu jest dwojaki, kościelny i cywilny. Różnica między oboma ostalniemi 
na tem głównie polega, że pierwszy stosuje się do potrzeb kościoła i trudni 
oznaczeniem dni świątecznych i innych pamiątek religijnych, drugi zaś zasto
sowanym jest do potrzeb życia cywilnego, przedstawiając szczególne dni, ty
godnie i miesiące w roku, lub wielu latach, odpowiadające na polityczne i reli
gijne święta lub pamiątki, znaczniejsze wypadki na niebie, pamiętniejsze zda
rzenia historyczne i niektóre pożyteczne wiadomości. W  szczególności może 
być tyle rodzai kalendarzy, ile jest kościołów i narodów, czas odmiennym spo
sobem rachujących. Ze starożytnych narodów zaprowadzeniem kalendarzy 
mianowicie odznaczyli sję Egipcyjanie i Babilończycy, którzy rachubę czasu 
do obrotu cial niebieskich, a mianowicie księżyca i słońca umiejętnie zastoso
wali i od których iadoiności podobno dostały się do innych. Od nich nauczy
li się układać kalendarz Żydzi i Grecy, od tych ostatnich Rzymianie. Około 
roku 334 przed Chrystusem zaprowadzony i razem z państwem Alexandra 
Wielkiego rozszerzony został kalendarz macedoński w  Azyi Mniejszej, Babi
lonii, Syryi i Arabii. Z  udoskonaleniem wiadomości astronomicznych na 
Wschodzie, zaprowadzono poprawki dawnych kalendarzy. Znaczniejsze są 
Metona i Kalio pa u Greków, z których pierwszy zaprowadził okres z 19 lat 
księżycowych, a drugi przyjął okres składający się z 76 takiehże lat. Po
prawki te zaraz i przez inne narody zachodniej Azyi pochodzenia greckiego 
były przyjęte. Najważniejsza, a zarazem najistotniejsza poprawka zaprowadzoną 
została roku 45 przed narodzeniem Chrystusa przez Juljusza Cezara, którego 
kalendarz w krótkim czasie rozszerzył się po calem państwie rzymskiem, gdy 
jedne kraje całkowicie go przyjęły, inne według niego w  swoich kalendarzach 
zmieniły przynajmniej miesiące księżycowe na słoneczne, a inne zregulowały 
swoje lata słoneczne, od Egipeyjan dawnych zaprowadzone. Nareszcie razem 
z rozszerzeniem religii chrześcijańskiej, kalendarz Julijań-ski we wszystkich 
krajach ziemajieh stał się powszechnym, albo przynajmniej znajomym. Sami 
tylko Żydzi i Arabowie, a następnie Muzułmanie, przy miesiącach i latach księ
życowych pozostali Z  upływem atoli znacznego czasu i ta poprawka okazała 
się niedostateczną. Po wielu zatem usiłowaniach ludzi uczonych, Grzegorz 
XIII, papież, przy końcu wieku XVI zaprowadził bardzo dokładną poprawę 
w  kalendarzu Julijańskim, po której dotąd żadna jeszcze nie nastąpiła. W  na
szym wieku używane i znane są następujące Kalendarze, i )  U wschodnich 
chrześcijańskich narodów kalendarz Julijański, tak zwany stary, czyli dawny, 
j}) U chrześcijan zachodniej Europy kalendarz Gregoryjański czyli nowy. 8 )  
Uporządkowany przez Talmudystów kalendarz żydowski, i )  Kalendarz m a-  
hometański u wszystkich wyznawców Islamu. Główniejsze zaś były nastę
pne. —• Kalendarz Eyipcyjan, Egipcyjanie rachubę swoją opierali głownio 
na biegu słońca. Ich rok składał się początkowo tylko z 360 dni; pó
źniej przydawano do nich dtii pięć. Miesięcy było 12: Thoth, Phaophi, Athyr, 
Chojak, Tybi, Mechir, Pbamenoth, Pharmnti, Pachon, Payni, Epephi, Mesori, 
z których każd> miał po dni 30, a owe 5 dni dodawano dopiero na końcu roku. 
Coroeziiię około czasu, w którym Syryjusz (najświetniejsza gwiazda w kon- 
sfellacyi Psa Wielkiego) wschodził przysłonecznie, poczynały także przybie
rać wody "Nilu. 'Ii tej przyczyny wschód Syryjusza iiajwiększem był dla Egip—
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tu  zjawiskiem. Następował regularnie po upływie słonecznego roku; ale że 
rok Egipcyjan mający tylko 365 dni, o 6 godzin blisko był zakrótki, co po czte
rech  latach czyniło dzień różnicy, przeto i wschód Syryjusza, opóźniając się 
co rok o tyleż, po czterech latach przechodził na następny dzień kalendarza 
i nie przypadał na ten sam dzień, aż po 1460 latach, przeszedłszy wprzódy 
kolejno wszystkie 365 dni roku. Okres ten, od gromady Psa Wielkiego na
zw any perjodem knnikularnym (periodu* canic.ulrnis rei sothiacus) ,  zaczynał 
się z rokiem, z którym Syryjusz dnia 1 Tholh, pierwszy raz wschodził o świ
cie i służył do obliczania czasu wzbierania Nilu w innych latach. Gdy Egipt 
przeszedł pod panowanie Rzymian, astronomowie alexandryjsey, dla poprawie
nia błędu ich kalendarza, po upływie 12 miesięcy przez trzy lata dodawali 5 
dni, każdego zas czwartego roku 6 dni, przez co i przysloneczny wschód Sy
ryjusza corocznie na ten sam dzień przypadał. Pierwszy dzień now'ej rachuby, 
odpowiada 29 Sierpnia roku 30 przed Chrystusem. Rok tak poprawiony, na
zw any rokiem A klyjackim , na pamiątkę zwycięztwa Rzymian pod Aefium. —  
K alendarz Greków. Grecy usiłowali swój kalendarz w ten sposób urządzić, aby 
rachubę na lata księżycowe z biegiem słońca pogodzie. Trudne to zadanie 
wieloKrofnie ich astronomów zajmowało, głównie chodziło o to, aby pewną li
czbę miesięcy księżycowych zamknąć w  okrągłej liczbie lat słonecznych. Z a 
danie to w końcu rozwiązał Meton, Ateńczyk, na 430 lat przed naszą erą. 
W yna laz ł  on i ustanowił tyle osławiony i w  części dziś jeszcze w  naszej ra
chubie kościelnej, pod nazwą złotej liczby, używany 19 letni okres księżyca. 
W edług  Melona 235 miesięcy synodycznych, z 6,940 dni złożonych, zgadzają 
się z  19 latami słoneeznemi; różnica wynosi tylko i y 3 g< dżiny. Następnie 
ułożył tablice z 2,35 miesięcy, częścią po 29, częścią po 30 dni zawierające 
i podzielił je na 19 Jat, z klórych 7 otrzymało po 13, resźta zaś jak zwyczaj
nie, po 12 miesięcy. W  ogóle było 8 lat po 354, cztery lata po 355 i 7 lat po 
384 dni. Urządzenie to z wielu względów dogadzolo Grekom, bo n ic  dość 
że każdy miesiąc zaczynał się od nowiu księżyca, ale nadto, co 19 lat w  tym 
samym porządku wracały zaćmienia słońca i księżyca i porównanie dnia z no
cą na ten sr.m dzień znowu przypadało. Dla tego wszystkie państwa Grecyi 
i wiele innych narodów', których rachuba < zasu polegała na biegu księżyca, 
z  niektórcmi odmianami, co do układu i nazwisk miesięcy, kalendarz Metona 
ąirzyjęły. W szakże  pomimo tylu korzyści, mały jego błąd sprawił, że już po 
100 latach nie zgadzał się ze zjawiskami nieba. Kalipp roku 331 przed Chry
stusem zaprow adził nową rachubę: dołączył 4 okresy Metona, a odjąwśzy jeden 
dzień ,u tw orzył peryjod 761etni, względem księżyca tylko o 6 godzinza długi.—  
K alendarz R zym ian . Romulus ustanowił rok z 304 dni, z dziesięciu następują
cych miesięcy złożony: Marius, Aprilis, Majus, Junius, Quinlilis, Sextilis, (dwa 
miesiące: Quinfilis i Sextilis ku uczczeniu pamięci Cezara Augusta otrzymały 
nóźniej nazwiska: Julius i Augustus), Septcmber, Oetober, November, Decem- 
ber; cztery miały po 31, a część po 30 dni. Rok taki nie odnosi się ani’ do 
słońca ani do księżyca, dla tego Numa dodał do niego 57 dni i ustanowił dwa 
nowe miesiące: Janunrius i Februarius, ktoremi rok się kończył. AżeLy tę ra
chubę za  pomocą wtrącani* potrzebnych jeszcze dni porównać z biegiem słoń
ca, użyto dość nieszczęśliwie ośmioletniego okresu Kleostrata i dodawano co 
dwa lata po dniu 23 Lutego, raz 22, drugi raz 23 dni. Wielki zląd nieład 
powitał w  kalendarzu; ażeby mu zaradzić, poczyniono kilka niestosownych od
mian i tem pogmatwano go do reszty. Tak zawikłaną rachubę czasu oddano 
.A ugorom, i niewiele pytając o środki, pozv, olono im wr kalendarzu czynić od-
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minny dowolne. Ta dowolność przydawania dni, była hasłem do niesłychanych 
nadużyć. Augurowie porozumiawszy się z  najwyższą władzą w  kraju, a czę
ściej jeszcze własnym powodowani interesem, przedłużali i skracali rok według 
woli i upodobania. —  K alendain  Julijańnhi. Julijusz Cezar objąwszy dyktatu
rę, pamiętną swoją reformą, nieporządkowi w  rachubie tamę położył. Kalendarz 
rzymski w wielkim był wtenczas nieporządku i zamieszaniu, 67 dni było opusz
czonych zupełnie. Sosigenes astronom, którego do pomocy przyzwał z Egiptu, 
doradził mu, ażeby nową rachubę zastosował jedynie do roku słonecznego, 
a  księżyc jako źródło wszelkich błędów, całKiem usunął. Julijusz rozpoczął re 
formę tćm, że owe 67 dni zapomnianych przyłączył do roku 708 od założenia 
Jteymu, albo 45 roku przed Chrystusem; długi ten rok miał 445 dni, zawarty  
w 15 miesiącach i nazwany był rokiem nieporządku ( a ttnus confutionis'). Na
stępnie rozporządził, ażeby rok zwyczajny zawierał 365 dni, a dla sprostowa
nia błędu, wynikającego z 6 godzin corocznie opuszczanych, każdego czwar
tego roi u przydawać dzień jeden; o m sposobem rok czwarty miał 366 dni. 
Czterem miesiącom nadał po 30, siedmiu po 31, a Lutemu 28 dni. Dzień do
datkowy roku przestępnego umieścił po dniu 23 Lutego, a początek roku usta
nowił na dzień 1 Stycznia. Rok 709 od założenia Rzymu, albo 44 przed Chry
stusem, jest pierwszym roKicm tej rachuby. Rachuba, ta, Julijańską zwana, 
szybko rozszerzyła się po MAMI państwie Rzymskie in, przyjęli ją  nawet 
i Chrześcijanie, a na wniosek Dyojnizyjusza Małego porzucili zwyczaj liczenia 
lat od założenia Rzymu, uznając narodzenie Chrystusa za  stosowniejszy po
czątek rachuby. —  Kalendarz GregmgjańSki. W  Kalendarzu Julijańskim przy
jęto za  zasadę długość roku słonecznego 365 dni, 6 godzin; o l l  minut, 12 se
kund, zn w i dką od prawdziwej (365 dni, 5 godzin, 48 minut, 48 sekund). 
Uchybienie (o małe na pozór, w  128 latach czy ni jeden dzień różnicy i jest 
przyczyną, że porów'lianie dnia z nocą wiosenną, jiu na początku IV wieku po 
Chrystusie przypadło o trzy dni wcześniej, niż. za czasów' Jólijusza Cezara. 
W  r. 325, na soborze odbytym w Nicei, sprostow ano wprawdzie to zboczenie 
równonocy wiosennej i ustanowiono ją  na dzień 21 Marca, ale nie zatamowa
no zródla, z którego hląd pochodził, przez co ciągle powtarza! się i powiększa! 
tak dalece, iż przy końcu XVI stulecia 10 dni wynosił, a tóm samem poró
wnanie dnia z nocą w iosenne postąpiło z dnia 21 na 11 Marca. Panujący 
wówczas papież Grzegorz XIII, gorliwie zająwszy się tym przedmiotem, nową. 
zamierzył kalendarza zaprowadzić reformę. Pow odowały go do tego mianowi
cie dawniejsze ustawy Kościoła, tyczące się Wielkanocy. Sobor nicejski 
chcąc na wszystkie czasy przeszkodzić spotkaniu się Wielkanocy chrześcijan 
z  żydowską, przypadającą razem z pełnią księżyca w  połowie miesiąca N i-  
zan, wydał uchwałę, według której Kościół miał obchodzić Wielkanoc w  pier
wszą Niedzielę po (ej pełni, która albo w' samo porównanie dnia z nocą wio
senne, albo też pierwsza po nićm przypada; gdyby jednak taż pełnia przypadła 
w Niedzielę, natenczas Wielkanoc ma się obchodzić dopiero w  tydzień później. 
Porównanie wiosenne ustanowiono przy tem stale na dzień 21 Marca, a co do 
księżyca przyjęto, że pełnia przypada nieodmiennie na dzień 14 po nowiu. 
Najwcześniej Wielkanoc może przypaść dnia 22 Marca, a najpóźniej dnia 25 
Kwietnia, Grzegorz XIII, starając się przedewszystkicm o przywrócenie po
rządku, z czasów ow ego soboru polecił w roku 1582, po dniu 4 Października 
opuścić 10 dni i bezpośrednio zamiast dnia 5, liczyć 15 Października, przeto 
w następnym roku porównanie wiosenne zno™ u na dzień 21 Marca przypadło. 
Ażeby jednak toż porównanie na przyszłość przy tj  mże dniu zatrzymać i po—
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wtarzaniu  dawniejszych błędów zapobiedz, przyjął za  podstawę swej rachuby, 
zamiast 365 dni i 6 godzin, długość roku astronomicznie oznaczony (365  dni 
5 godzin, 48 min. 48 sok.) i rozporządził, aby każdy czwarty rok jak dotąd 
i nadal pozostał rokiem przestępnym, z tym jednak wyjątkiem, żeby ostatni rok 
s tulecia (rok setnj;), gdy przez 400 bez reszty podzielonym być nie może, po
został rokiem zwyezajn) m. W  ten sposób z czterech po sobie idących w ie
ków, zawrsze jeden tylko rokiem przestępnym kończyćj^ię może: i tak, rok 1600 
jest przestępnym, lata zaś 1700, 1800 i 1900 są latami zwyczajnemj,r rok do
piero 2000 będzie znowu przestępny, 2100, 2200, 2300 zwyczajnemi, 2400 
przestępnym, i t. d. Gregoryjnuska ta rachuba czasu, zawiera w  400 latach 
97 lat przestępnych; Julijan ka zaś w tym samym czasie ma ich 100, i dla tego 
liczy nadto 3 dni i 3 godzin. Wprawdzie, sprostowanie błędu nie jest 
je szcze zupełne, ale ten jost tak mały, że dopiero w kilka tysięcy lat uczyni 
dzień różnicy. Nowy kalendarz przez sławnego astronoma Aloizego Liliju- 
sza  utworzony, a przez Grzegorza X III  zalecony, zaprowadzony został w dniu 
4  Października 1582 roku tylko w większej części Włoch, w Hiszpanii i Por
tugalii. W e  Gram yi tegoż samego roku, we dwa miesiące później wszedł 
w  użycie, to jest, że dopiero z dnia 9 na 20 Grudnia przeskok fen zrobiono. 
W  katolickich kantonach Szwajearyi,  w  katolickich Niderlandach i w  Niem
czech, katolic], ie stany i ępsarz zaprowadzili poprawkę rot n 1583. W  PolsUte 
nastąpiło to roku 1586, w Węgrzech 1587. P ro testam i niemieccy dtugl czas 
wzdragali się z przyjęciem, dopiero dnia 23 Września 1699 udocj dowali z a -  
prow adzenie u siebie, tak zwanego przez nich poprawnego kalendarza, i w rze 
czy samej wprow adzili, wyrzuciwsz)  dni 11 i rachując zamiast 19 Lutego 
1700 roku, dzieii l Marca. Ale jednak nie zgodzili się co do wyrachowania 
dnia wielkanocnego z Gregnryjańskim kalendarzem, lecz takowy astronomicz
nie na południk miasta Uranienburg, według ohracłiowań Tytfhona, sławnego 
astronoma oznaczyli. I w tym ostatnim punkcie^ dopiero w roku 1775 dnia 13 
Grudnia do kalendarza Gregoryjań.skiego przystąpili. W  (ym samym roku 
1700, zaprowadzili u siebie poprawny kalendarz Duńczyo;. i protestanci ni
derlandzcy, a w  rok później ewangelickie kantony Szwajcar) i, które po w y 
rzuceniu dni 11, rok 1701 oil dnia 12 Stycznia zaczęły. W  \nglii zaprowa
dzenie tego kalendarza nastąpiło roku 1752, w którym z <1 ni A 2 W rześnia na 
14  przeskoczono, a >v Szwecyi roku 1753, w którym po 17 Lutego ramowano 
dzień 1 Marca. Tym sposobem z chrześcijan europejskich Rossyja, Greeyja, 
Wołoszczyzna, Serbijjy Ruś i inne prowincyje, oraz ludy do wschodniego ko
ścioła należące, pozostały przy kalendarzu Julijańskim i ztąd pochodzi różni
ca 12 dni między dawnym a nowym kalendarzem, i z każdym rokicin setnym 
jeden dzień różnicy przybywa. —  K alendarz 'Aydowjkt. U dawnych Izraeli-  
tówr zasadniczą miarą czasu był tydzień zwany Szebua, od słowa Szeba  
(siedm), od czasu jak im Mojżesz przykazał, aby każdy siódmy dzień był dla 
nich szabasem, to je s t  dniem świątecznym odpoczynku. Miesiąc stuł się inną 
miarą czasu u tego Judu, odkąd wspomuiony prawodawca polecił, aby na każdy 
chndesz to jes t nów  czynione były Rogu ofiary. Ohndesz tym sposobem miał 
znaczenie nietjlko nowiu, który późniejsi Izraelici odróżniali dodalkowem słów
kiem rosz, początek, ple i miesiąca. Żydzi zaczynają dobę o szóstej godzinie 
wieczornej, czyli, sześciu godzinami wcześniej niż my. Godzinę, szah, dzielą 
na 1080 części, zwanych chlakim, których 18 idzie na jedną minutę czyli na 
60 sekund; przeto jeden chlak zawiera 3 */3 sekundy. Tydzic.i zaczynają w So
botę o godzinie 6 wieczornej. Niedziela przeto tak jak u nas, jest u nich pier
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wszym dniein tygodnia, a Sobota siodmytn. '•O prócz Soboty czyli sabatujj inne 
dnie tygodnia, poczynając od Niedzieli, nie mają u nich nazw isk, lecz są ozna
czane podobnie jak  byty kiedyś miesiące liczbami porządkowemi od 1 do 6. 
Rok w edług dzisiejszego kalendarza żydowskiego, tak zw yczajny z 12 jak  
i przybyszow y z 13 miesięcy złożony, jest trojaki: krótki, średni i długi. M ie
siące roku zw yczajnego średniego mają naprzemian z kolei po 30 i 29 dni. 
Rok zw yczajny średni ma 354 dni, czyli 50 tygodni i 4 dni; rok krótki 353 
dni, długi 35l5; rok przestępny krótki 383, średni 384, długi 385. N azwiska 
miesięcy są: T yszry , Marcb jszw an, Kislew, Tcbet, Szcw at, Adar, W e A dar, 
Nisnn, Jjar, Sywan, Turnus, Ab. Elul. Zasadą kalendarza żydowskiego jest 
miesiąc synodyozny czyli lunacyjny i ten zaw iera 29 dni, 12 godzin, 44  mi
nut, 2,9 sekund. Nowy rok zaczyna-się z miesiącem T yszry , który przypada 
w nowiu około porównania dnia z nocą jesiennego; św ięta żydowskie są pa
miątką historyczną ich dziejów. —  Kalendarz Arabski. Dzień 15 Lipca roku 
622 ery  chrześcijańskiej, pamiętny ucieczką Mahometa z Mekki do Mediuy, 
je s t erą Arabów', zwolenników Mahometa, zw aną lledżra (ucieczka) czyli I le -  
gira. Miesiące Arabowie zaczynają od nowiu księżyca, to jest od pierw szego 
pokazania sio jego skraw ka jasnego. Dzień zaczynają od zachodu słońca, dobę 
czyli dzień cywilny dzielą na 24 godz., których połowa idzie na noc, potowa na 
dzień naturalny, siedm doh składują tydzień. Ponieważ każdy miesiąc za
czyna się wieczorem, od idiw iii u jrzenia luku jasnego księżyca po nowiu, p rze
to w edług tego, miesiąc może mieć 29 lub 30 dni. Po skończonych 12 miesią
cach, przypada Nowy Rok lledżry  czyli lleg iry , od ucieczki Mahometa liczo
ny. Persow ie trzym ający się dziś arabskich miesiąpy i lleg iry . przed narzu
ceniem sobie Islamu używ ali rachubyczasu daleko dokładniejszej niż dzisiejsza: 
mieli oni rok złożony z 305 dni, czyli z 12 miesięcy po 30 dni zaw ierających, 
i z 5 dni spełniający! h, które w trącali między ósmy i dziew iąty miesiąc. Z a
miast przydawać ciągle i hez przerw y co cztery lata dzień jeden, przyjęli ośm 
peryjodów’, z których siedm zaw ierają po 4 lala, a  jeden 5 lat. Dzień przyby
szowy dodaY.ah do ostatniego roku każdego z tych peryjodów: to połączenie jest 
hez zaprzeczenia najdokładniejsze, ponieważ w 10 tys. lat, różnica co do długo
ści roku słonecznego wynosi tylko 1,36 dnia.— K alendarz Turecki. Turcy za 
czynają dobę od zachodu słońca, i dzielą ją  jak my, na 24 godz., czyli na dwie 12 
godzinne połowy;.godzin) liczą od 1 do 12, ale z takim podziałem doby na godzi
ny, nic mogiitfic zgadzać, ani słoneczne, ani mechaniczne zegary . Podobnie dzie
lono daw niej dobo w e W łoszech, z tą różnicą, iż tu godziny poczynając od zm ro
ku, liczona’ bez przerw y od 1 do 24 i że 24 godzina bita w pól godz. po zacho
dzie słońca. Siedm ilni tygodniowych u Turków  są: Ahad. Esncin, Salasa, 
E rbua, Cliami-,, Dżuma, ;ebt N azwi ;k.i miesięcy księżycowych, składających 
religijny i cyw ilny rok, są: Moharrem, Snfar, Redżeb, Szaban, R ehiel-cw w el, 
Rebueil-aohhir, Difemusianl-ewwel, Dżcmasiiil-aochir, Kamadan, Szew w al, S il— 
kude, S i I lii cl żc. Nowy Rok arabsko-lurecki, p rz j padający w' dniu pierwszym  
miesiąca Moharrem, jest rocznicą lleg iry , glównem lubo nie największein 
świętem muzułmanów. Inne ich święta są przyw iązane do dni stałych, które 
przeto równie jak nowy ich rok przebiegają w  okresie 30 lat w szystk ie dni 
naszego słonecznego roku. Święta zalecane przez Alkoran są 1 ażdołygoduiowe 
w  Piątek, powtóre, post przez caty mie-nąc Kam adan , w  miesiącu Silhidże dnia 
10 przypada mały liejram , t»zyli święto ofiar, uw ażane za najw iększe ze  
w szystkich, gdy przypada w  Piątek. Z  pomiędzy św iąt tureckich, dwa zasłu
gują na naszą uwagę: to jest w miesiącu Ramadan, dnia 18, pamiątka zes ta -
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u ia  Ew angelii Jezusa Chrystusa,4! dnia 89 tegoż miesiąca żałoba, z  powodu 
zadanej Turkom przez chrześcijan klęski pod W iedniem, dnia 11 W rześn ia 
16 8 3  roku, pod dowództwem króla Jana 1H Sobieskiego.' W  miesiącu S ilka- 
rle, dnia 4, siedmiu braci śpiącyeb;^ą to ci sami bracia, o których kościół w spo
mina dnia 10 Lipca. —  K alendarz rzectypospolilej Francuzkiej. Za czasów  
terroryzm u rew olucyjnego w e F rancy i,'tak  zw ana l  onwencyja narodowa za 
prow adziła dekretem z dnia 5 Października 1793 r. nowy kalendarz, do ktorego 
podział dziesiętny użyto za podstawę. Dzień podzielony był na 80 godzin, go
dzina na 100 minut, minuta na 100 sekund. Okres dziesięciodniowy, Decade, 
zastępowa! tydzień, dnie jegn rozróżniano jak następuje: Primidi, Dnoili, Tridi, 
(junrtidi, Quintidi, Sextidi; Septidi, Octidi, Nonidi, Dceadi (dzień odpoczynku}. 
M iesiące składały stę bez wyjątku z trzech dekad czyli dni 30, w ogóle było 
ich 18, a każda dekada należąca do tej samej pory roku miała toż samo zakoń
czenie i następowały tym porządl iem. Jesień składały trzy miesiące: Y ende- 
minire, Brumaire, Frimaire: /dm ę: Nivóse, Pluvio.se, Yentóse; Wiosnę: Germi- 
nal, Floróal, Prairial: Lato: M essidor, Thennidor, Fnmtidor. Prócz tego do
dawano jeszcze przez trzy  lata po pięć a w czwartym roku przestępu} m sześć 
dni uzupełniających. Początkiem roku było jesienne porównanie dnia z nocą, 
odpowiada to naszemu 28 W rześnia i było zarazem rocznicą proklainacyi R ze
czypospolitej, od której także lata liczono, tak iż z dniem 22 W rześnia 1793 
roku poczynał się pierwszy rok tej rachuby. Kalendarz ten miał wiele niedo- 
godnośai i dla tego nie utrzym ał się długo, albowiem w 13 lat później zniósł 
g'o senat francuz ki uchw alą z dnia 9 W rześn ia 1805 roku, poczem Francyja 
7i dniem 1 Stycznia 1806 r. do Gregoryjańskiego wróciła kalendarza. —  O hi
storyi K alendarzy, tudzież o ich układaniu, istnieje dużo dzieł w rozmaitych 
językach, między którcmi wymieniamy: Fritseha, H nnder/jahriger Ka/ender, 
Quedlinburg, 1829; X onnal Kolender oder chronolog/schr.s Handbnch, irorin  
alit l i .  eon 1401— 2000, in einr bri/urme Ufbcrsirht gebracnl worde a/nil 
M agdeburg, 1800; Lutrów, Ka/endariodra/thie, W iedeń, 1828; W cidenbach, 
Ca/endar/nm Jlistor/co-chr/sfiani/m  M ed/ief nori aeei, Regemburg, 1855, dzieło 
wyborne i do badań historycznych wieląe użyteczne; M aizka, D ie Chronolo
gie in  ihrem ganzen Fm fange etc., W iedeń, 1814; w polskim zaś języku  do
skonale i z w ielką starannością wypracowana Ks. Deodata Smoleńra: Fasclialia 
ch rzest1 jait.,ko, to je s t o Kalendarzach chrześcijańskich i obracho/raniu dnia  
W ielkanocnego, W arszaw  a 1860; oraz J. Baranowskiego artykuł w  Kalenda
rzu Obserwatoryjum W arszaw skiego na r. 1860, p. t. O Kalendarzach , z któ
rych to dwóch ostatnich prac, powyższy ogólny rys skreśliliśmy.— L u er& tu rJl 
Kalendarzy. U Wszystkich prawie narodów w najodleglejszej starożytności, 
gdzie tylko nauka astronomii była znaną, zajmowano sio układaniem kalenda
rzy . /ytąd istniały one u Chińczyków, Indyjan, Egipcyjan i u Greków. L K zy- 
mian wychodziły pod nazwiskiem Fauli czyli Fas (i Cal/ ad ar es (oh.). Zj z a 
prowadzeniem w iary chrześcijańskiej, kalendarze były do pow szedniego uży
tku przez duchownych lik ■adane, a przed wynalezieniem druku ogłaszano je  
w  rękopismach, przyłączano do książek religijnych i do nabożeństw a, przy któ
rych służyły dla oznaczenia dni świątecznych. W  wiekach średnich rachuba 
czasu czyli kalendarz był w ręku duchownych, dla nich znajomość kalendarza 
była nieodzowną potrzebą. Dla ich wygody obrnchowano na w iele lat naprzód 
cykle uo oznaczenia W ielkanocy potrzebne, a klasziory miały pisane kalenda
rze : były one po w iększej czę..ści tak zwane w ieczyste, to jest na długi rzeciąg- 
czasu obrachowane. Coroczne bowiem dopiero na początku XVI wieku w oho-
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d»ić w użycie zaczęły, zw łaszcza gdy drak do ich rozpowszechnienia tak 
przeważnie się przyczynił. Najdawniejsze kalendarze św ieckie pisali zw ykle 
medycy, ho wówczas medycyna ściśle łączyła się z astrologiją i zaw ierały 
prognostyki i przepisy dla zdrowia; a  ponieważ astrologija przepowiadająca 
przyszłość zw ala się jud ic iąria , ztąd i kalendarze w  ten sposób układane na
zwę Judiciów  otrzymały; takie zaś jak  dziś używamy, zw ały się wówczas 
Ephemeris albo A lm anaki, rozdzielać je  aloli niepodobna, była (o bowiem z a 
w sze tego samego rodzaju publikacyja. P ierw sze kalendarze w  Niemczech 
drukowane, sięgają roku 1439: były one rznięte na drzewie w  (armacie arku
szowym, a wydawał je Jan z Gemiindy ( Johannes de C am undin), sławny pro
fessor astronomii w W iedniu; w  zwyczajnym formacie ćwiartkowym, podo
bnież w  drzeworycie, ogłaszane były w r. 1473 przez sławnego astronoma 
matematyka Jaria z Królewca (Johan . Regiom ontanus), w  których <akże najda
w niejsze są ślady, w jaki sposób układano w tedy kalendarz. W e Francyi i A n
glii wychodziły pod nawiskiem Aimanaków (ob}. Autorem pierwszego w  tym 
rodzaju kalendarza franotizkiego był ftabclais, który od roku 1533 ogłaszał je , 
p. t. Alm anach ponr Pannie tńWJ calculi su r  le meridional etc. I)o połowy 
XVI slulecia kalendarze francuzkie obejmowały tylko część kościelną i astro
nomiczną, bez łączenia do nieb przepowiedni i wróżb astrologicznych, jako to 
miało miejsce u Itzym ian, Anglosaxonów',,1w  Niem czech i Polsce; od czasu je 
dnak panowania H enryka III, zaczęły  i tam wchodzić w  użycie almanaki 
układu sławnego aslrologa Nostradama, zapełnione najdziwaczniejszem i w róż
bami, które długą i w ielką miały wziętość, a nawet doląd jeszcze pod je g  na
zwiskiem w ychodzą na prowincyi i szczególną u zabobonnych wieśniaków 
mają w iarę. W  tym samym rodzaju słynęły w  Anglii, mianowicie od r. 1644, 
kalendarze układane przez Lilly i innych, rozszerzając szkodliwe i błędne
0 wielu rzeczach pojęcia. P ierw szą a korzystną w  tem wydawnictwie zmia
nę zaprowadzi! znany w  historyi refonnacyi religijnej Melanchton: za w zo
rem przez niego podanym, w  treść kalendarzy w eszła część naukowa, do po
wszechnego pojęcia zastosowana, a w  ten sposób rozwijane, z czasem zo
stały książką najbardziej popularną, w  których w szelakie wiadomości po
mieszczać się mogły. W  pierw szych lalach X V III w ieku, ukazały się w e 
F rancyi kalendarzyki polityczne, w  małym, tak zw anym  kieszonkowym for
m acie, które obejmowały oprócz wiadomości informacyjnych część histo
ryczną i geograficzną, tyczącą się własnego kraju  lub innych państw E u
ropy. Tak rozszerzony zakres w ydaw nictw a zw rócił baczność w ładz rz ą 
dowych, obawiających się o szkodliwy ztąd wpływ na umysły, skutkiem czego 
w  wielu krajach postarano się je  ograniczyć pewnemi zastrzeżeniam i, opłatą 
stęplową lub monopolem. Tak w  Anglii je szcze przed kilkunastu iaty, miało 
przywilej w ydaw ania kalendarzy stow arzyszenie, zw ane Stalioners Company, 
które było zależne od rządu i znaczny stępel opłacało. Podobnież działo się 
w  Prusach; a w Rossyi doląd akademia nauk w Petersburgu, ma w yłączny 
przywilej drukowania na całe cesarstwo kalendarza, chociaż w nowszych cza
sach wychodzić one już  zaczęły  na K aukazie, w  Odessie i Kijowie i t. d. W e 
Francyi od roku 1679 rząd w ydaw ał Alm anach national,}3i obejmujący 
oprócz zw ykłych kościelnych i astronomicznych, wiadomości o uroczysto
ściach dworskich, jarm arkach i t. p. W  tym składzie istniał on do roku 
1697, w  którym księgarz paryzki W aw rzyn iec  Haury, pierw szy w yrobił so
bie pozwolenie dołączania szczegółów  statystycznych, oraz spisu dostojników
1 znaczniejszych urzędników krajowych. Nowość ta podobała się w ielce k ró -
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łow i Ludwikowi XIV: w ziął on go więc pod swoją szczególną opiek" i nadal 
ty tu ł królew skiego, Almatiach royal, a wydawnictwo wspierane od rządu  tak 
gruntow nie zdołato się utrw alić, iż zm ieniając tylko, stosownie do przeo
brażeń politycznych, swoje nazw y, dotąd się utrzym uje. Ponieważ zaś 
panowanie Ludw ika XIV w e wszystkiein naśladowano, ztąd i kalendarz kró
lew ski był wzorem, za którym poszły inne rządy w  Europie, tak i*. v  połowie 
X V III w ieku nie było dworu, któryby nie miał podobnego kalendarzyka po
litycznego. W  Prusach zaczął wychodzić w  roku 1700; w  Saxonii od ro
ku 1788; w  Anglii R oyal Calender ukazał się w  roku 1730. Znany i rozpo
wszechniony po całym św iecie Alm anach dc Gotha, wychodzący od r. 1763 
dotąd, od niego ti k ie  bierze sw'ój początek. Dziś w e w e w szystkich krajach, 
po prowincyjach i znaczniejszych miastach, wychodzi mnóstwo kalendarzy, 
zakres ich i treść najrozciąglejsze ma teraz przeznaczenie, każdy stan, przed
miot, nauka, a naw et zatrudnienie, mają swoje w yłączne kalendarze. W  nie
jednej stolicy, tak w  Europie jak i w  innych częściach św iata, wychodzi ich 
kilkadziesiąt, współzawodnicząc z sobą doborem treści, ozdobnością wydania, 
lub nadzw yczajną taniJScią. W szędzie też mają one najliczniejszych czytel
ników', a te, które potrafią sobie zyskać wziętość, rozchodzą się w  krociach 
exem plarzy. W e Francyi wychodzi ich niezliczona liczba; do znaczniejszych 
nalecą: Alm anach dc commerce, A lm anach populatre, Alm anach dc France 
i w. i. Podobnież w  Anglii i w  Niemczech, gdzie najprzód ukazały się kalen
darze illustrowane, to jest ozdobione w ielu bardzo wytwornemi rycinami lub 
drzeworytam i, pomiędzy któremi w  Lipsku W ebera lllustrirte Kalander, w S z lą -  
sku Gubitza Yolks Kalander, w  A ustryi Oester. Yolką Kalander, A ustria  F a
u s t Kalander i. t. d., największej uźyw ająw zictości. U narooów Słowiańskich. 
Czechy mianowicie mają dawną i bogatą literaturę kalendarzy: juz  bowiem 
w  r. 1489 zaczęli je  u siebie drukować, a teraz w  samej P radze wychodzi ich 
kilkanaście pod rozinn.ncmi tytularni, jak Pou/nik zP ra h y , Aarat/n. Kalen i t. d.; 
W M orawii M oracan ; u Słoweńców Slotrenska Kolenda  i t. d. W  niektórych 
naw et narzeczach, oprócz książek do nabożeństwa, jedynein świeekiem w yda
wnictwem są kalendarze. Liczne są także w' W ęgrzech, Szw ecyi, Danii 
i N orw egii. Piękne istnieją w e W łoszech, w  Hiszpanii, Portugalii. Belgij
skie w  obu językach: francuzkim i flamandzkim, rozchodzą się w' w ielu exem - 
plarzaoh. Hollenderskie odznaczają się swoją praktyeznośąią, a greckie, szcze
gólnie w  nowych czasach, jak  w ydany w  r. 1868 w  P aryżu  E/hnikon JJemc- 
rologion , starannie i dobrze są zredagow ane. K alendarze ścienne już były 
znane w XV stuleciu w e W łoszech i w  Niemczech, w e F rancyi dopiero zja
w iły  się w  r. 1610, potem wr Anglii i dalej w  całej Europie. Zi postępem cza
su zaczęto je  w  coraz ozdobniejszym wydawmć kształcie, upiększając rozm aite- 
mi wyobrażeniami i przedmiotami duchownej lub św ieckiej treści, a w ykony
wano sposobem litografii i w  drzew orytach. W e F rancyi ta1 rozpow szechnio- ■ 
ne zostały, iż znaczniejsze handlowe lub przem ysłow e zakłady w ydają ozdobne 
kalendarze ścienne, tualetowe, książkowe, jako ogłoszenia swej firmy i bez
płatnie takowe rozdają. Inne pod względem  naukowym lub literackim mają 
znaczenie roczniki, noworoczniki, pod tytułami Niezapominajek, Kepsaków, 
Albumów i t. p., w ychodzące także razem  z kalendarzami, o których w reszcie 
pod artykułem  o Czasopismach lub na właściwem miejfecu była mowa.— Kćlieil- 
d<U*Ze W Polsce. Niew ątpliw ie początkiem swojem sięgają czasów  zaprowa
dzenia u nas w iary  chrześcijańskiej, a p ierw sze układali duchowni dla użytku 
Kościoła i w iernych. P rzyłączane one były do mszałów, brew ijarzy, tudzież 
k«iąż ek do nabożeństwa, obejmowały zaś w  sobie, jak wszędzie, wyrachowane
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na wiele lat cykle do oznaczenia W ielkanocy. W  rzymsko katolickim Kościele 
przyjęliśmy zupełnie sposoby i rodzaje kalendarzy z Zachodu, nawet nazw iska 
łacińskie dwóch miesięcy: M artius i Majus^ chociaż inne polskie imiona o trzy
mały. I  tak: Styczeń, od stykania się starego roku z now yH  L uty  od daw7n e -  
go w yrazu tuto, który znaczył srogi, okrutny, jakoby najprzykrzejszy  ze  
w szystkich miesięcy; Czerwiec od robaczka koszenilli polskiej w  tym miesiącu 
zbieranego, który niegdyś znaczną gałąź handlu stanowił, reszta o ile są w ła
ściwe; o ty le dla każdego zrozumiałe. Kalendarze atoli astronomiczne po
w stały u nas dopiero wtedy, gdy nauką tą zajmować się poczęto, mianowicie 
w  XV stuleciu, kiedy akademia krakow ska przy  pierw szej reformie w roku 
1404, miała ju ż  katedrę astronomii i astrologii, co wów czas jedno znaczyło, 
a professor obu tych przedmiotów' był obowiązany, wyrachow any i napisany 
przez siebie kalendarz czyli almanach, składać akademii, z przyłączeniem  
praktyki astronomicznej, to jest z przepowiednią odmian pow ietrza z różnego 
położenia planet wywiedzioną. Astrologowie krakowscy oznaczali na każdy 
rok panującego planetę, który stanowił o urodzajach, zdrow iu, pokoju lub w o j-  
nie, pomyślnych lub niefortunnych losach narodów i misist, i takowe przepo
wiednie w  sławnych naw et u sąsiednich narodów Judiciach  ogłaszali. Cała 
sztuka tych przepowiedni zależała na ohojętnera, dw uw j kładnem, w yślizgu ją - 
cem się przed rozumem i pojęciem wysłowieniu, w  którem jedno drugiem się 
znosiło. Stan istnienia takowych jwrliciów i almanachów w  dziejach akademii 
krakowskiej jest nieprzerw any: do czasu w ynalezienia druku były one pisane 
przez professorów, i znakomitym osobom rozdawane, od tych za.*? dalej się 
rozchodziły. Szczególnie atoli nauka ta rozkwitłn od r. 1424, to jest od cza
su zaprowadzenia pomienioitej katedry przez Ilen rj ka Czecha ('Boiiemust), któ
ry  bardzo trafnie przyszłe losy miał ludziom przepowiadać, a królowi Jagielle 
często i szczęśliw ie wróżył. Odtąd też astrologije w  Polsce zaczęto wrysoc.e 
szacować, w  akademii zaś tak gorliw ie nią zajmowano się, iż biegłością w  tej 
nauce u najodleglejszych narodów słynęła do tyła, iż S jx tu s  IV, papież, osohną 
bullą w r. 1478 wydaną, nakazał M arcinowi z Przem yśla uczenie w  Krakowie 
astrologii, a do potw ierdzenia i przejrzenia starszych akademików poddał. 
Co było powodem, i>. .calendarze krakow skie takiej nabrały wziętośći, że pod ich 
nazwiskiem, juz na początku XV w ieku w W iedniu i H eidelbergu, pod tytułem: 
Practica Cracoeiensis wychodziły, śladem tego jeszcze dotąd, iż drukują w  sto
licy A ustryi niemieckie kalendarze pod nazwiskiem krakowskich (K ra ka u er  
Kalend er) ,  równie jak w Peszcie, w  W ęgrzech . Sami Polacy wydawali je  także 
za  granicą: W ładysław7 z Krakowa od r. 1494— 1198 w  Rzymie, a Jan z Krako
w a do r. 1506 w Lipsku. Gd}7 w  r. 1515 za Leona X, papieża, zbór lateraneński 
poprawę kalendarza postanowił, i na (en cel na naradę najcelniejsze akadcmije 
wezwał, do liczby tych i krakowska należała, (a zaś owrą chlubną dla siebie 
pracę powierzyła M arcinowi z Olkusza, w  astronomii i teologii w ielce biegłemu, 
k tóry rzecz swoją w  tymże roku z  zadowoleniem starszych ukończyw szy, dla 
akademii piśmienne tegoż papieża podziękowanie zyskał. W praw dzie popra
wa ta, z powodu wypadków politycznych, dopiero w  65 lat do skutku przyszła, 
atoli z pracy M arcina, mówi Sołtykowicz (O stanie akad. str. 262 ) w idać, iż 
uczony astronom krakowski, w szystk ie nietylko później przyjęte reform y miał 
przed oczyma i one doradzał, ale je  i późniejsi matematycy przy  zm ianie w  r. 
1572 dokonanej, od zasady i sposobów od niego podawanych, w cale się co do 
istoty rzeczy  nie oddalili, na zdaniu M arcina przestając. P ierw sze kalenda
rze w  Polsce, jak  w szystkie ówczesne dzieła były pisane po łacinie i w  tym że 

ję zy k u  drukowane, pod tytułem Judiciów  l u b  Progrostyków . W  języku po i-
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skim najdaw niejszy, dotąd tylko z uryw ku znany, je s t z roku 1516. W  tym 
także czasie wychodziły kalendarze polskie które M inucyjami, a tych co je  
układali minucyjarzami nazywano; te ostatnie pokazuje się iż prędko musiały 
w iarę stracić, gdy JanKocnanowski żartow ał sobie z nich w swoich Fraszkach, 
vr owym dwu w ierszu:

„N ie był Stankiel pielgrzymem ani minucyjarzem,
Gdzież się tego nauczył, że takim je st łgarzem .’’

Oprócz tych były je szcze  kalendarze kościelne Cyziojany , ze skróconych słów 
łacińskich circumcisio , obrzezanie Jezusa  Chrystusa, i Janus  bożek całego 
roku, w zięty  za  Januarius, S tyczeń, nazwane. Obejmowały one na każdy mie
siąc po dwa w iersze  (hexam etry), zaw ierające tyle sylab ile dni w  miesiącu. 
Tych w ierszy uczono po szkołach na pamięć. Miesiąc S tyczeń naprzykład był 
w yrażony w  następnych wierszach:

1 2 8 1 5 6 7 8 9 10 11 12 13 11 1.7 :i 17

( ’! xi o Ja  nv$ K pi s i bi nen di ca! Oc Fe li M ar An.
18 19 20 21 2-2 , i i  2-1 25 26 27 2£T 29 *0  31

P ris sca Fab Hag Y in  cen li Pau Im  no bi le iu men.
Co znaczyło, że Kpi jegyt śś. T rzech Królów dnia 6 Stycznia; Oe Feli oktawę 
św iętego Felixa dnia 14; M ar św iętego M arcella papieża dnia 16; A n  
dnia 17 świętego Antoniego Opata, na którym się w iersz pierw szy hoxametr 
kończy, a d rąg i, zaczyna; św ięta Prys,ka dnia 18; świętego Fabijana papieża 
z  o. Sebastyjanem d. 20; H ag  znaczył ś. A gnieszkę dnia 21, która po wsiach 
dotąd Haga bywa nazywaną; dnia 22 ś. W incenty; dnia 25 nawrócenie ś. P a
wła. R esztę syllab nobile lumen  znaczy dni 6 aż do 1 Lutego. Gdy ostate
czną poprawę kalendarza postanowiono w  Rzymie, brali w  tem udział i uczeni 
polscy, a papież G rzegorz X III, dając wypracowane projekta do rozpatrzenia 
różnym akadcmijom, przesłał takowy i krakowskiej na ręce króla Stefana. Aka
demii,•' przesłany sobie Lilijusza kalendarz, w  układzie mało co różniący się od 
ułożonego przez M arcina z  Olkusza, tylko przyjęła i pochwaliła jednogłośnie, 
ale zdania sw ego na piśmie nie podała. Jeden tylko Jan  Latoś, medycyny do
ktor, astrolog akademii krakowskiej, te same co pierwej Marcin z Olkusza, 
a później Calvisius i Scaliger kalendarzowi Gregoryjańskiemu czynił zarzuty, 
w szystkie niedokładności ztąd wywodząc, :ż zatrzymano porównanie dnia z  no
cą wiosenne na dniu 21 M arca, przez sobór niceński postanowionym. Lubo 
Latoś miał sławę dobrego astronoma, i _'uż od lat trzydziestu kilku zajmował 
się  astronomiją, wszelako akademia pod względem  kanonicznym więcej popra
w ę kalendarza uw ażając, przysłany z  Rzymu kalendarz potwierdziwszy, układ 
przez Latosa podany odrzuciła, pod pozorem iż był bardzo zawikłany. Latoś 
jednakże posłał później swoje pismo do Rzymu przez kardynała Bolonefa, lecz 
gdy to uw agi zgromadzonych matematyków w  Rzymie nie zwróciło. Latoś 
mocno u siebie przekonany, iz poprawiony kalendarz nie zgadzał się z w yro
kami soborów, żwawo nań nastaw ać nie przestawał. Tymczasem bullą z  d. 13 
Lutego 1582 roku, papfeż G rzegorz X III kalendarz poprawiony ogłosił, który 
i w Krakowie w yszedł z tytułem: K alendarium  Gregorianum perpetuum , Crac., 
L a za r , 1583. E,c mandalo llluslr. el Rec. Dom. Legali Apostolici, w  8 -ce . A kade- 
mija tedy krakowska obawiając się, aby pisma Latosa nie ściągnęły na nią złego 
u  stolicy apostolskiej porozumienia, tembardziej że Latoś jakby w  imieniu aka
demii odzywał się, dała zapisać w  aktach, iż do jego pism przeciw  kalenda
rzow i bynajmniej nie należy. Nakoniec roku 1601, za  naleganiem biskupa 
krakowskiego Bernata Maciejowskiego, akademija oddaliła Latosa z grona sw e
go, ile że już na takowe pobłażanie mu krzyw o patrzeć zaczynano. Latoś udał
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się do Ostroga na 'Wołyniu, na dsvór księcia Konstantego Ostrogskiego, który 
z całą Rusią kalendarza Gregoryjnńsltiego przyjąć nie chciał. Tam bawiąc, 
wydawał minucyje czyli kalendarze, popierając rozpoczęty dawniej spór astro- 
nomiczno-teologiczny, kióry się do połowy X V II w ieku między jezuitam i, dys- 
sydentami i wyznawcam i Kościoła wschodniego z w ielką toczył zawziętością. 
Mianowicie Szczęsny Zebrowski w ystąpił przeciw  Latosowi w  kilku dziełach: 
jakiemi są: Próba m inucyi Lalosnwych z  obronę kalendarza poprawionego , 
Kraków, 1598, Probacia próby n a  m inucie Latosowej tamże, 1598 r.; Z w ier
ciadło roczne, 1B03 i t. d. Oprócz Latosa, kalendarz Gregoryjanski miał w ie
lu przeciwników i obrońców w  Polsce. Powstawali przeciw  niemu: Leon 
Mamonicz, W asyl Surawski, Smotrycki i inni; stawali zaś w  obronie Sta
nisław Grodzicki, jezuita, w  piśmie: O poprawie Kalendarza. W ilno 1577 r.; 
Adam Świniarski, w  dziele: Theoria Calendariorum, Poznań 1594 r.; W oj
ciech Rościszewski w  broszurze: Latosie ciele; Kasyjan Sakowicz, Jan H ro- 
sciusz, Jan Dubowicz, W ojciech Susliga i w ielu innych. Po przyjęciu no
w ego kalendarza, krakowskie wydania nie przestały słynąć, dopiero gdy 
z powodu kłótni z jezuitam i i ze zbiegu innych okoliczności, akademia krakow
ska do upadku się nachyliła, wówczas wziotość kalendarzy przesz’a do aka
demii zamojskiej, gdzie dwaj tameczni profcssorowie astronomii: Stanis aw X ie- 
wieski i Duńczewski, wydawaniem tychże długi czas się trudnili. P ierw szy 
atoli snadż, iż zachwiał wiarogodność sw ych przepowiedni, dal bowiem powód 
do znanego w tedy przysłowia.

Nie zgadnie pan Niewieski,
Co robi Pan Niebieski.

Z początkiem X V III wieku zaczęli u nas w ydaw ać kalendarzyki polityczne: 
najprzód jezuici w W ilnie. W arszaw ie, Poznaniu, Kaliszu, Lublinie i t. d. 
W  ślad za nimi poszli pijarzy, których tak zwane Kolędy w W arszaw ie, 
długo trw ałą wziętoś%ią sic cieszyły. Za panowania Sasów drukowano je tak
że w języku niemieckim, a później po francuzku podejmowali zaś nakład nie 
tylko księża ale i prywalni księgarze. Po podziale kraju w  każdej z trzech 
części wychodziły z osobna zastosowane do nowych potrzeb kraju i rządu. 
Dotąd też w  każdem z główniejszych miast dawnej Polski ukazuje się na
w et dość znaczna liczba kalendarzy, pomiędzy któremi celują przedew szyst- 
kim w arszawskie, tak co do ilości jako i wewnętrznej ich wartości, jak  o tem 
następny przegląd bibliograficzny przekonywa. W  ogóle płody tego rodzaju 
niesłusznie mato u nas cenione, nie były je szcze jak  na to zasługują opisane, 
pomimo iz razem uważane są to bardzo bogate źródła, nietylko do nauki astro
nomii, lecz przedewszystkiem  do historyi, geografii statystyki, on z  znajomości 
pod każdym względem daw negii stanu kraju i jego mieszkańców. Pierw szy 
o ich ważności wspomniał J  S. BaM kie w  Ilis ln ry i drukarń krakowskich; 
za nim nieco o dawnych powiedział Lelew el w  swoich Księgach bibliogra
ficznych. Z resztą oprócz krótkiej wiadomości w  Św iat ni ku  lw ow skim  S ia r- 
czyńskiego za rok 1829 i Sobieszczańskiego ic Kalendarzu pow szechnym  
w arszaw skim  na rok 1847, przedmiot to zupełnie nie tknięty. Dzieła bowiem 
o literaturze polskiej dotąd wydane, nie w łączyły ich do płodów piśmiennic
tw a krajowego, a Jochcr w  swoim Spisie b ib liograficznym  umyślnie kalenda
rze  opuścił. To lekceważenie je s t także przyczyną, iż ~zadko w  której Libii— 
jotece znajdują się ich zbiory. Posiada ich jednak dosyć bibljoteka publiczna 
szczególnie zas liczny zbiór kalendarzyków politycznych, tudzież inny c
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\v  małym formacie, ma referendarz sianu Stronczyński w  W arszaw ie, bibli- 
jo teka zakładu Ossolińskich w e Lwowie i uniw ersytecka w  Krakowie i t. d.—  
fialend&rze krakow skie. Mówiliśmy w yżej, iż równie ja k  w  ca
łej Europie i w  Krakowie najwięcej zajmowano się a stron o mija dla aslrologii 
i kalendarzy. Najsławniejsi professorowie tej nauki, trudnili się ich układa
niem, takimi byli pomiędzy w ielu innym i: Jan z Głogowa (ob.), W ojciech 
z  Brudzew a, nauczyciel wiekopomnego Kopernika, których kalendarze dotąd 
w  biblijotece krakowskiego uniw ersytetu się przechowują. Ponieważ były to 
publikacyje najbardziej używ ane, zaraz więc po wynalezieniu druku ogłaszać 
je  poczęto. P ierw sze judicia krakowskie drukowane na r. 1494 i 1495 ukła
du M ichała z W rocław ia, męża biegłego w naukach, który był chlubą i ozdobą 
akademii krakowskiej, noszą tytuł: J  u dictum  Cracomerise m agislri M ichae- 
łis de Vratislaeie congesfnrn in  preclaro studio Cracociensi ad annutn 1 4 9 4  
cum  trium  eclipsinm  pronostico. Z aw ierały one, stosownie do owego wieku, 
w różby nietylko o przyszłej pogodzie i słocie, lecz także i o wypadkach poli
tycznych, chorobach i rozmaitych owoezesnych okolicznościach. Jak w szę
dzie, tak było i u nas, że chcieli tych wróżb i w szyscy w  nie wierzyli, 
zatem i tacy ludzie jak  Michał z W rocław ia tej potrzebie ulegać musieli; 
w szakże w różby jego są powiększej -części zręczne, dwuznaczne i obojętne, 
a teraz tylko zabawnemi się zdają, gdy w tedy były one na swojem miejscu. 
Podobne judicia nieprzerw anie ogłaszane w  Krakowie, układał następnie Ja 
kób z  Iłży, którego znamy: Judiciurn Cracoiucnse per m agia/nim  Jacotmm de 
Iszh -a  ad anrw Christi 1508, w  4 -c e  i tak ii 'ta r. 1508, 1510 —  1517, ten 
ostatni p. t.: Judiciate pronosticon ad Christi anno 1517 per mag. Jac. de 
Jszd-za calculattim , w  4 -ce . Były one dial Polski, W ęgier, Austryi, Czech, S a- 
xonii i innych stron Niemiec obliczane, zaś ryciny tylułowe dowodzą, że jedne 
u Hallera, drugie u Uńglera drukowano. Takież Stanisława z Krakowa w  la
tach 1511, 1512, w łaściw ie w yłącznie kościelne, p. t.: Ephemerides, w 4-ce; 
oraz szczególnie poszukiwane judicia Mikołaja z Toliskowa, nauk wyzwolo
nych i medycyny magistra, od 1510 do 1524 roku w ychodzące podtytułem : J u -  
diciitm  m agistri Nicolai de Tolyschkow ad artnum domini 1510, w  4 -ce , na 
końcu Hoc Judiciurn impressurn est Cracotńae in  officina domini Joannis H al-  
leri ■etccommisioneu unieersita ti cracorrien. E ditum  est autem hoc judiciurn p. 
Nicolaum Tolt/schkotc m inoris collegii coliegiatum tunc temporis uninersitatis 
astrologum. Inne legoż samego autora nosiły tytuł: Judicńim  florentissim e  
nnieersita tis Cracoeien. per m agistrum  Nicolaum de Totischkow ad annum  Do
m in i 151,1 editum , w  8-c®  takież w latach: 1515, 1516 i t. d., w rozmaitych 
formatach, już obszerniejsze, to znowu skrócone, a zaw sze pełne wróżb astro
logicznych i zastosow ane do rozmaitych ościennych Polsce krajów. Od 1519 
do 1502 słynęły kalendarze M ikołaja z  Szadka, biegłego astronoma spół- 
ucznia Mikołaja Kopernika. Sporządzane one były niemal w tyin samym spo
sobie jak M ichała W rocław rzyka i M ikołaja z Toliskowa. W ychodziły zt.ś 
u rozmaitych drukarzy i księgarzy: i tak w r. 1519 u Hieronima W ietora, 
w  4 -ce , 1520 V. u tego*., w  4 -ce , 1521 r. nakładem M arka Szarfenbergera, 
bardzo pięknemi czcionkami rzymskiemi i tegoż samego roku czcionkami go - 
łyckiemi niezgrabnemi, nakładem Hieronima W ietora, oba w  4-cey‘ w  r. 1522 
u Jana Hallera, w  r. 1523 u Floryjana Unglera, drukiem gotyckim niezgrabnym; 
w  1524  r. u Hallera w  dwojakiem wydaniu, raz z  krótszym , drugi z dłuższym 
tytułem, w  4 -ce ; .w 1.525 u  Hieronima W ietora, podobnież w  dwojakim wyda
niu, w .4 -ce. W  1526 r. u tegoż, nakładem Jana z .Sącza, księgarza krnkow-
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skiego, w 8 -ee , z zastrzeżeniem  w yłącznego przywileju królewskiego, na .ro -  
cy którego żadnemu innemu nie wolno było drukować pod karą pieniężną, jak
0 tem poświadcza znajdujące się tamże ogłoszenie w  tych słow ach: Cracaciai 
apuel H ieronym um  Y ietorum  opera im pensisyue Joann/s Sandecensis. Cautum  
esl prnnlegio Hegio eidrtn concesso, ne alignis bibliopolarum Judicia m i m ili a-  
nesgue in  praejudicium  ipsius im primere uel. alibi irnpressa adducerc audeat 
snb penis in  eodem e.ypressis. V ęndanlur in  platea s. Floriani, Pomimo to 
w  r. 1527 wychodziły u W ietora i jednocześnie u M acieja Sznrfenbergiera na
kładem brata jego M arka, w 4 -ce . Dalej w r. 1528 u W ietora niezgrabna ra 
mota, iu 4-to , 1529 r, znowriż u r.Szarfenbergiera czcionkami gotyckiemi, 
w 4 -ec . 15.10 r.; u W ietora w reszcie 1531 r. dwa razy u M acieja »Szarfen- 
bergiera, jeden w  języku niemieckim, a drugi po łacinie i takież same w  na
stępnym, 1532 roku. W  języku polskim dotąd najdaw niejszy znany jest ury
wek z kalendarzyka w 16-ce drukowanego u Jana Hallera, w r. 1510, z d rze
worytami, w którym są przepowiednie zmian powietrza i rady tyczące się rol
nictw a (opisany w  dodatku l - g o  tomu, Maciejowsk. Ti.śn. pols., str., 317). 
Podobnyż urywek zc ściennego kalendarza znajduje się w biblijotece publi
cznej w  W arszaw ie, drukowany w  r. 15.11 u Floryjana Unglent. Jc.sl on w p ó ł-  
arkuszowym formacie, niewiadomo atoli jaką stanowił całość. W  urywku tym 
miesięcy nie ma, ale na dolo są prognostyki, pod tytułem: jtó o  któr^gos^ koli 
dnia m a bycz czyniono albo ostrzegana wedle rozlicznych planetskich aspektów, 
w  których podaje szczegółow e przepisy, kiedy zbroje i konie kupować do boju, 
kiedy dobrą sprzedaż ęiczynić, pod jaką planetą ziemię kopasg uprawiać w in n i
ce i ogrody,, n areszc ie^ iedy  sic żenić, z kobietami bawić i t. p. W ydaw anie 
kalendarzy musiało być wielce zyskowne, gdy rozmaici księgarze krakowscy 
ubiegali się o uzyskanie ich monopolu. Tak w  r. 15.18 i 15.19 midi Maciej 
Szarfenbergier w ielką sprzeczkę o kalendarze z Markiem Szarfenhergiercm
1 Hieronimem W ietorem. Na mocy bowiem posiadanego przywileju nie chciał 
kolegom swym dozwalać, aby drukowali lub przednwali kalendarze. Sprawo 
wytoczoną aż przed królem Zygmuntem I, który ostatecznie zawyrokow ał, iż 
wszystl im wolno takowe wydawać, a tak i przyw ileje na kalendarze, równie 
jak i na inne książki podobno ustały. Roku 1543 m agister Jan z Kobylina, 
imieniem rektora chciał się znowu wdawać w  sprzedaż kalendarzy, ale m agi
strat krakowski oświadczył, żc to do akademii nic należy, zw łaszcza że w  pi
smach tych nie masz herezyi. Uyl zatem w tedy wolny kalendarzami handel, 
tak jak i teraz. Krakowskie kalendarze słynęły i za  granicą, a mianowicie 
używano ich i w  Szląsku, dla którego osobne nawet wydanie ,sporządzono. 
P iotr Proboszczowie/, w  r. 1558; Tom. Piotrkowczyk, nauk wyzwolonych i me
dycyny doktor, r. 1571; Stanisław Jakobeus, 1572 r., a przedwszystkimi 
Piotr Słowne i 1573 —  1585 r., akademicy krakowscy, za  pierw szych poczy
tani są autorów kalendarzy szląskich, którzy żyjąc w  Krakowie, dla Szląska 
czynili ohrachowania astronomiczne i astrologiczne i w ydaw ali kalendarze 
w  12-ce. W  ogóle zaś w szyslkie w Krakowie w  wieku XVI drukowane, są 
pełne astrologicznych wróżb; w iększa część w 4 -ce , mniejsza w  8 -ce , objęto
ści po 2 arkusze. Jednym sposobem co do marzeń politycznych, a kiedy jakie 
zdarzyło się połączenie planet niezw yczajne, to wychodziły (akże i szczegó ł- 
ne prognostyka czyli judicia. I  tak, kiedy w  r. 1524 planety w  znaku ryb sta
nęły, a obawiano się po caiej Europie wielkiej powodzi, to w szyscy astronomo
wie, a między nimi i krakowski Mikołaj z Szadka, na w yścigi odezwali się ze  
swemi proĆSctwy. Toż samo działo się przy zjaw ieniu komet. M arek S za r-

42*=
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fenbergier w ydał naw et w r. 1531 w  języku  czeskim prognostyk, p. tyt.: Pro
gnostyka krakow ska m istra  M ikulasse z  Szadka, ta um rni hw ezdarskim  z k u s -  
senehu a wysoce zachwaleneho astronom a okomete nebo hwezde s ocasen. i t. d. 
Po przyjęciu nowej reformy wydawnictwo kalendarzy krakowskich niemniej 
było obszerne i licznych zatrudniało autorów. Znane są kalendarzyki z ro
ku 1589, w  12 -ce , którego uryw ek mieliśmy pod ręką, a z którego rozpoznać 
rnożna, iż obejmowały w sobie rady i w różby w e wszelakich okolicznościach 
dawane,- nietylko dla całego kraju, ale i pojedynczych miast i stanów Są tam 
rozdziały o walkach, o pożogach, o poselstwach i drogach, o stanie ludzi troja
kiej w iary, fo je s t: o chrześcijanach, mahometanach i o żydach. O szczęściu 
i powodzeniu niektórych królestw, państw  i miast. W  tym dziale mianowicie 
zajmuje się Polską, w różąc na każdą porę od czego się chronić należy, z zasto
sowaniem do położenia, lub zw yczajów  miejscowych. Tak powiada, że w z !-  
mie r. 1589 wiele przypadków „Kraków matka dobrjch  nauk, a stolica królew
ska z mieszczany jego doznają, którzy miesiąca Listopada bardzo się niechaj 
przestrzegają, począw szy od dnia św. K atarzyny aż do ś. Lucyey. W  W iel- 
kopolsce1 małżonki, także i dziatki ich, wiosnę niefortunne mieć będą, bo mrzeć 
niespodziewale się znaczą. A wszakoż insze czasy  roku (ego życzliw sze 
uczują i handlów swoich za  płot nie zarzucą, bo na nich wskórają znaczno tak 
lądem się hawdąe, jako też i wodą albo szyperstwem  zwyktym. Zima między 
radą w arszaw ską, a pospólstwem gomonów siła w zruszy i szkodliwych, które 
się nieprawie rychło ustoją, lepiejby tedy w-szyslkim do zgtódy, ma rada. 
W  podobny sposób daje rady w szystkim  miastom i stanom. W  latach 1610 

i 1611 wychodziły pod n azw ą: Kolenda, Nowe, lato, S zczodry dzień, w 4 -ce . 
Słynne były także kalendarzyki A lbrychta Rajmonda Strażyka w  r. 1630, 
w  1 2 -ce , z prognostykami na w zór wyżej opisanfcgo układano, a dodatkami o hi
storyi krajowej pomnożone. W  podobnym kształcie i treści wychodziły Jana 
Tońskiego: Kalendarz na rok pańsk i 16 42, w drukarni Franciszka Cezarego; 
lub pod tyt.: K alendarz św iat rocznych i  biegów niebieskich, w tejże drukarni 
K alendarz na  r. I  S i  i  przez M arćina Pszczelińskicgo, w drukarni Alex. D y- 
inowskiego; Kalendarz św iąt rocznych na r . l 6 ó 7 ,  przez M acieja Kazimierza 
T retem , doktora filozofii, 1661 r. Mikołaja Zorawsliiego, słynnego matematy
ka, który byt lekarzem królowej Ludwiki, znane są kalendarzyki p. I.: lle m ere -  
loyeion abo kalendarz! św ią t rocznych  i t. d., w  2 4 -e  i 4 -ce  z r. 1660 do 
1663, w drukarni Cezarych, i roku 1665 K alendarzyk lekarski, w kio -ym 
umieszczona je s t' Dyjele/yka Stanisława K azim ierza lleróiusa Kalendarz 
św ią t rocznych  1663 roku, w szesnastce. Od r. 1673 w ychodzitj w ćw iart
ce pod ty tu łem : Kalendarz now y i s ta ry  i w  arkuszu, mianowicie układu 
Stanisława Słowachowicza od r. 1676 do 1680. W  roku 1686 Osfawskiego, 
w  4 -ce . Od r. 1690 do 1724 w yehodziły w  i - c e  i w 8 -ce  głośne kalenda
rze  Franciszka Niewieskiego, w  drukarni Hebanowskiego, p. f.: R zym sk i i  r u 
sk i kalendarz, obejmujące w sobie oprócz zw ykłych i prognostyki. Podobnież 
od r. 1693 do i7 0 4  Tomasza Franciszka Ormińskiego w 4 -ce , zaś w  r. 1696 
tegoż, w 12-ee. K aspra Ciekanowskiego w r. 1697, w 1 2 -ce , w  drukarni 
akademickie, i tegoż K alendarz now y i stary, w  4 -ce . Od początku X V III w. 
drukowane je  w  rozmaitych formatach. Stan Pecherzynskicgo od r. 1701 do 
1705, w ćw iartce i w  małym formacie M. Symona Józefa Wróhlińskiego 
od r. 1707 pod nazwą: K alendarz, w  którym  św ięta roczne, aspekty, wybory  
niebieskie i t. d., na leżytym  porządkiei są  położone, Kraków, drukiem K rzysz
tofa Domańskiego. W  następnym roku podobny Jerzego  Grzegorza Koslow-
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sinego, prof. akademii, r. 1708, w  1 6 -ce  i tegoż r, 1718, w * -ce , pod tyi.: 
Kalendarz poisttt i rusk i, św ięta różne i  biegi meoieskie, aspekty, w ybory, 
z  czasem siania, szczepienia, puszczania  krw i, purgow ania się i  lekarstw  z a 
żyw ania, z  na leżytym  porządkiem  położone; Staś w  r. 1717  w  języku  łaciń
skim, w  3 2 -ce , p. t.: Calendarium astronomico-aslrnlogtcum. Dalej w  r. 1710 
były M ichała Kochańskiego, a w  r. 1712 pod tvt.: K alendarz polski i  ruski, 
w 4 -ce , i pod takimż« tytułem od roku 1707 do 1720 przez M ajchra Kiciń
skiego, z przydaniem historyi polskiej i pruskiej; w  r. 1719 w  drukarni F ran
ciszka Cezarego, pod tytułem.: K alendarz polski i  ru sk i z  lunacyjam i, aspekta
m i i prognostykiem na rok od V. pański 1719,p rze z  M. zam ojskiej akademii 
asfro/ila z  attencyją w yp isany , w  4 -ce  i tegoż w małym formacie p. n.: K a
lendarz św iąt rocznych  w  roku 1723. W roku 1720 S tanisław a Filipowi
cza, od r. 1721 do 1736, układali: Ignacy Michałowski w raz z Kicińskim 
od r. 1725 do 1783 drukowała bezimiennie akademija krakowska corocznie 
kalendarze, które nosiły ty tu ł: K alendarz polski i ruski, >r k tórym  św ięta ro
czne i biegi niebieskie, aspekty, w yboryj czas siania , szczepienia, k rw i p u s z 
czania, purgowania, lekarstw  zażyw ania , wschód i zachód codzienny i t. d. n a 
leżytym  porządkiem  położone i opisane na rok pańsk i 17'ŚH, p rze z  J . K. M. 
w  przesław nej akademii krakotoskicj intrologiste i  fitoartystę z  należytą pilno
ścią w yrachm rany, w 4 -ce , druk gocki. Jednocześnie wydawali z takimże 
tytułem: od r. 1726 do 1728 Antoni Mikołaj Krzanowski; od r. 1722 do 1737 
Michał Józef Rembeoki od r. 1727 do 1734 małe w 12-ce i w 4 -ce : W a
w rzyniec Józef Sałtszew iez małe i w iększe i takież od roku 1728 do 1736 
Ignacy Michałowski1}’ od roku 1733 do 1746 Jan Józef Przypkowski. W  ro
ku 1739 w yszedł w Krakowie pierwszy K alendarzyk polityczny krakowski, 
w  1 2 -ce  i znowu w 4 -ce , pod zwyklcmi tytułami; w  r. 1740 w ydał Józ. Grzeg. 
W ięckiewioz, fil. dr.,prof. matematyki, p. (.: K alendarz polski i  rusk ii zaw iera
jący  prognostyki wojen, pokoju, o honorach, kłótniach, pożarach, powodziach, 
kruszcowych prowiantach i t. d. Dalej w ydaw ali: od r. 1742 do 1748 Frano 
Łuczyński, w 16 -ce  i 4 -ce ; od 1744  do 1749 And. Lipicwicz. w latach 1744  
i 1745 były Mat. Tcmporowskiego, w  r. 1746 wychodził dla Rusinów p. t.: K a 
lendarz gospodarski, u ło żony podług starego stylu , w  4 -ce ; od r. 1747 do 
1759 dla obu w yznań, polski i ru sk»' Jakóba Niegowieckiego, od r. 1748 do 
1757 przez Józefa Antoniego Trajanowicza, w  r. 1748 Michała Kazimierskie
go, od r. 1754 do 1765 Jana Kantego Sucharzcw skiego, w  4-t-ee' i tego:' same
go w  małym formacie, p. t.: Kolenda krakow ska  w latach od 1762 do 1768. 
w  których znajdują się w ażne artykuły, np.: w r 1762 o sejmikach relacyjnych; 
w r. 1763 chronologiczny spis arcybiskupów gnieźnieńskich, lwowskich i bi
skupów krakowskich, w r. 1768 opis województwa krakowskiego i t. (i. Józef 
Aloizy Putanowicz podobnież w ydaw ał od r. 1757 do 1760, zw yczajny ka
lendarz, w  4 -ce ; zaś od r. 1754  do 1759 i znowu w  r. 1769 i 1775 w małym 
formacie i z wiadomościami historycznemi, łakzo pod nazw ą Kolęda krakow 
ska, w których zam ieszczone są: w  r. 1754 opis wojew. Krakowskiego i g 'ó -  
wniejszyeh jego miast. Z re sz tą  w  r. 1754 zw yczajny kalendarz, w 4 -ce , 
Antoniego Szostakiewicza, w r. 1757, Jagielskiego, od r. 1762 do 1766 Jó 
zefa Tomasza Szabla. W  ogóle w  drugiej połowie X V III wieku, przed 
panowaniem Stanisława Augusta, gdy jak wiadomo fundusze akademii kilka 
razy  upadały, jedynym zasiłkiem dla professorów matematyki było wydawanie 
kalendarzy w  rozmaitych drukarniach, które mimo upadku nauk, jako tako się 
je szcze  utrzym ywały. Rywaly nawet czasy, że aż do siedmiu kalendarzy



662 Kalendarze

z rozmaitych dlrukarń, a najwięcej z akademickiej, wychodziło. Sławniejsze 
między niemi były aż do ostatnich lat, od r. 1768 do 1772' Ignacego Gawor
skiego, w  4 -ce , zaś w  małym formacie na r. 1769 p. t.: Kolęda krakowska, 
w której je s t opis w ojewództwa Sandomierskiego, a na r. 1772, p. i.; K alen
darz polski, w  drukarni akademickiej i takież bezimiennie p. t.: Kolęda krakow 
ska  czyli kalendarz po lityczny na r. 1775  sp isany , mieszczący nazw iska 
urzędników; tamże wychodziły w  4 -ce , od r. 1779 do 1783 polski i ruski, pod 
znakami planet ogłaszane, to je s t pod Jowiszem, Saturnem, W enusem, Marsem, 
Słońcem i t. p. Od r. 1773 do 1777 Stanisława Kostki Kruszyński ego, zw yczaj
ne, w  4 -ce ; w  r. 1772 Franciszka K rzysztofa Liebmannn, in folio; w r. 1774 
do 1777 Sebast Jana Kan. Czoehrona, w  8 -ce  i w  4 -ce . W  tymże czasie zna
ny ze  swej w ziętości doktor m edycyny Franciszek Ryszkowski, powróciwszy 
z  Padw y, aż do pierw szych lat bieżącego stulecia bawił się w Krakowie w y
dawaniem kalendarzy, a trafne jego zgadyw anie pogody uwieczniła staranność 
drukarni Groblowskiej. Jego K alendarze gospodarskie są  dotąd szacowane, tak 
dalece, iż je szcze w naszych czasach pod tym nazwiskiem księgarnia Józefa 
Czecha drukowała kalendarze, jakoby podług obrachowania Ryszkowskiego ukła
dane. Istotnie zaś zaczął on je  w ydawać od r. 1774 w 8 -ce , potein w 4 -ce  
i trudnił się niemi do r. 1801, późniejsze zaś już przez kogo innego były sporzą
dzane. , Od r. 1776 do 1778 wydaw ał Idzi W inc. Treftler, w  r. 1776 And. Kanty 
Trzciński, w  r. 1777 Antoni A loizy M uszyński i w  tymże roku znakomity pó
źniej rektor wileński Jan  Śniadecki, będąc professorem matematyki i astronomii 
w  Krakowie, wydawał K alendarz polski i ruski. W  r. 1779 wyszedł Kalen
darz polityczny krakow ski, kosztem Ignacego Grobla, bibljot. j. k. m., w 16-ce; 
od r. 1780 do 1794 wychodził p. t.: K alendarz dla królestwa Polskieyo na ho
ryzo n t krakow ski w yrachow any, przez Macieja Dębskiego, filozofii doktora, 
geometrę j. k. m. przysięgłego. Od r. 1782 do 1784 podobny tak jak akademii, 
drukowała wdowa po drukarzu Anna Dziedzieka, w którym święta ruchome 
i nieruchome, dzieje pamięfniejsze, odmiany i bieg księżyca, zaćmienia, ułożenia 
gw iazd błąkających się, pow ietrza . odmiany i inne ciekawe zaw ierają się w ia
domości, w 4 -ce ; takiż na r. 1781 do 1784, nakładem i w drukarni Stanisła
w a Stachowicza, w  4 -ce . W  r. 1783 nakładem Sebastyjana Drelinkiewicza, 
bibłijopoli j. k. m., zaw ierał, oprócz zwrykłych w iadomości, uwagi moralne, poli
tyczne, historyczne, ekonomiczne, do pożytku i zabaw y służące i inne ciekawe 
rzeczy; dla królestw a Polskiego i w. ks. Litewskiego, podług merydyjanu kra
kow skiego; wyrachowany, wr 4-ce. Na r. 1785: Kalendarz pod znakiem  słoń
ca dla królestwa Polskiego, z  należytą  pilnością, podług horyzontu  krakowskie
go w yrachow any, do którego p rzy łą czo n y  jest K alendarz ruski, sposoby roz
m nażania , pielęgnowania i u trzym yw an ia  drzew  owocowych i opisanie środ
ków  ocalania m iast, w iosek lub domów szczególnych od przypadków  pioruno
w ych, w  ćwiartce. Jednocześnie wydawali Kalendarze: Jacek Przybylski 
i Radwański. Po podziale kraju, kiedy Kraków przeszedł pod panowanie 
austryjackip; układano je  dla użytku mieszkańców galicyjskich. T ak ie- 
mi są: K alendarz krakow ski ód roku 1795 do 1798 w drukarni akademi
ckiej, w  4-ce; K alendarzyk kieszonkow y , od r. 1798 do 1800, układu Jacka 
Przybylskiego, w  drukarni Jana M aya. Kościelny i yospodarski, ośranastego 
w ieku przedostatni, 1799 r., przez J. Przybylskiego, w  4-cą; tegoż na r. 1800: 
K alendarz polski i ru sk i dla Galicyi zachodniej na r. 1800 wielkojubileuszowy, 
w ieku  osmnaslegOi ostatni, w drukarni J. Grobla; w  ćw iartce i tamże Sto
le! n i K alendarz od roku  1800 aż  do 1900 , w k tórym  nazw iska  planet,
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ich wielkość, odległość i dom niem any w p ływ  na  kazdodztenną pogodę, w raz  
b  powszechnemu i osobliwemi regułam i wieśniancmt. ja ko  le i przepow iedze- 
niem pogody i znakam i odm iany powietrza z  różnych  stanow isk miesiąca ró
wnie ja k  i z  sam ych ludzi, zw ierzą t, roślin , w ody i t.d., z  2 tabelami dającemi 
poznać, w  które dnie p rze z  sto lat W ielkanoc i  Zielone Św iątki przypadają, 
"ako leż dodatek pożytecznych i doświadczonych wiadomości, w  12-ce . P o- 
dobnyż Kalendarz stoletni od r. 1807 do 1907, tamże, w  8 -ce . Coroczne, od 
r. 1798 do 1805 wychodziły pod nazw ą: Posłaniec z  Galicyi zachodniej, 
czyli K alendarz krakowski, układu Jerzego Józefa T rasslera, w  4ce, na rok 
1804 K alendarz gospodarski Piotra Kandyjana i t. d. Z a  czasów księstw a 
W arszawskiego wychodziły: K alendarz gospodarski od r. 1806 do 1815, 
w  4-ce; Polski i  ru sk i  do r. 1813, układu Franciszka Xawereg"o R ysz
kowskiego, w  4 -ce ; K alendarzyki krakowskie, od r. 1809 nakładem M ate- 
ckieg'o, w  drukarni Groblewskiej; przyozdobione pięknemi rycinami, szczegól
nie zaś w latach 1810 do 1 8J2 , podług rysunku Michała Stachowicza, w  któ
rych, oprócz spisu urzędników, mieściły się artykuły: w  r. 1809, Krótki obraz 
historyi polskiej, w r. 1810 Opis Krakowa i j e |p  okolic, tudzież obyczaje wło
ścian tamecznych, w  r. 1812 Opis w ojska księstw a W arszaw skiego z  piękny
mi kolorowanymi wizerunkami ubiorów w szystkich stopni w  formacie podłużnym, 
celniejsze zw ycięztw a polskie, opis Łobzowa i statystyka księstwa W a r
szawskiego. K iedy Kraków został oddzielnem miastem wolno-handlowem 
i stolicą tak zwanej rzeczypospolitej Krakowskiej od r. 1815 do 1846, w yda
wnictwo kalendarzy znacznie zeszczuplało: istniały tylko Kalendarze pod na
zwiskiem Ryszkowskiego, drukowane najprzód nakładem J. M ateckiego, a pó
źniej Józefa Czecha, bez żadnej literackiej wartości, żyw iące się samemi 
przedrukami. Tenże M atecki w ydaw ał K alendarzyki polityczne wolnej i  n ie
podległej rzeczypospolitej K rakow skie j, od r. 1819, w  12-ce , mieszczący 
spis urzędników, konstytucyje Rzeczypospolitej i opisanie Krakow a z okręgiem. 
Od r. 1831 do 1840 drukował Matecki, a później Czech, pod nazw ą: K alendarz  
krakow ski now y, w  4 -ce . W  latach 1834, 1835, 1844 i 1816 wychodziły 
Kalendarzyki polityczne  nakładem i drukiem St. Gieszkowskiego i J. Cypcera, 
pod redakcyją Konstantego M ajeranowskiego, które obejmowały także spisy 
urzędników, statystykę Rzeczypospolitej i rozm aite wiadomości o Krakowie, 
w  r. 1835 pod nazw ą P rzew odnik krakow ski, a potem znow u p. t.: K alenda
rzy k  po lityczny krakow ski. Po przyłączeniu Krakowa do Austryi, wydawnitwo 
kalendarzy znowu się ożywiło, liczba ich powiększyła się, a wartość w ew nę
trzna niektórych znacznie była ulepszoną. Od tego czasu wychodzity tam 
następne: K alendarz polski i ruski, astronom iczny, gospodarski i domowy 
na  sposób F. X . R yszkow skiego, fil. i med. doktora, n a  po łudnik krakow ski 
obrachowany (na innej okładce ma napis: K alendarz krakow ski), w  4 -ce , druk 
i nakład J. Czecha. Rok 1833 do 1849. Tamże na r. 1850 z  drzeworytam i 
i na r. 1851; na r. 1852 mieśei opis pożaru miasta Krakowa, podania i legendy 
krakowskie; r. 1853 —  1857, o Koperniku i o zw yczajach wielkanocnych 
w  Polsce; r. 1855 —  1862 same przedruki, bez żadnych ulepszeń. Oprócz 
teg'0 Czech w ydaw ał inny, od 1852 do 1858, p. t.; K alendarz podręczny kra
kowski, podobnież zapełniony przedrukami. Daleko lepsze są wydawane przez 
W alerego W ielogłowskiego od r. 1854 —  1862, pod nazw ą: Kalendarz, dla 
rodzin  katolickich, w  8 -ce , druk Czecha i Budweisera, w  których m ieszczą się 
oprócz artykułów wydawcy, księży: W al. Serwatowskiego, Z yg . Golijana, 
a  w  r. 1859 o najdawniejszym mszale dla dyjecezyi krakowskiej, uw agi nad
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oświatą ludu wiejskiego i t. p. W  r, zaś 1859 Kalendarz ro ln icza -przem y
słow y, nakładem w ydaw cy dzieł kntoł.. m ieszczący pomiędzy innemi o szacie 
rolniczej w  Czernichowie. W  r. 1853 K alendarz h istoryczny codzienny i s to -  
letni, w  dużej 8 -ce , w  drukarni W ildta. Ze w szystkich atoli najlepszy je s t do
tąd od r. 1853 w ychodzący, p. t.: K alendarz now szechny, nakład Jul. W ildta, 
druk Czasu, w  8 -ce , z drzeworytam i, w  roku drugim mieści życiorys/  K orze
niowskiego i Kopernika, w  3-cim  Szopena, Hofmanowej i Pola, w 4-tym  K al- 
w aryja Zebrzydowska p. Łepkowskiego, Podhorce, Dzików p. Siemieńskicgo. Ka
lendarz W ildta na 1860 r, mieści M yślenice, Dubiecko, M onaster bazylijanów 
w Krechowie, Skała w Rozhorożu, W spomnienie o życiu i pismach Oczapow
skiego, Święci i błogosławieni polscy i t. d. Początkowo redagow ał te kalen
darze Al. Szukiew icz, później W ł. A nczyr W  r. 1853 w yszedł także ka
lendarz w ieczny, po łacinie, pod tytułem Catendarium perpetuum  dioecesis 
cracooiensis n u n c  prim uni ab introducdone bremarii rom ani ju s s u  PU V  
edite, w  ósemce. Nakoniec w ychodzą tam od roku 1849 K alendarze ścien
ne, z początku drukowane w  czw órce, nakładem W ildta do r 1860, a nastę
pnie od r. 1858 dotąd chromolitografowane, w  arkuszu, nakładem reriakcyi 
Czasu, ze  ślicznemi wyobrażeniami miejscowych widoków lub zabytków, które 
są  najozdobniejsze ze wszystkich tego rodzaju kalendarzy polskich. — Kalen
darze w a rsza w sk ie . Nierównie później od krakowskich wychodzić za 
częły, z  powodu, liż; nie było tu przedtem ani akademii, ani w yższych szkół, 
ztąd i odrębne otrzym ały cechę; i kiedy tam przew ażnie astronomiczne lub 
astrologiczne zapełnione prognostykami i wszelakiemi przepowiedniami, 
mi, aż do ostatnich czasów  górowały, w arszaw skie idąc za  wzorem kalen
darzy jezuickich  w ileńskich, najprzód ukazały sic historyczne i polityczne, 
w  których głów niejsze miejsce zajmowała część urzędowa, literacka, naukowa 
i historyczna, a nawet jcdyuem  była.reh zadaniem. Są one starannie, mia
nowicie w części urzędowej redagowane, a zostając ciągle pod strażą inte
resowanej publiczności miały taką powagę, że kiedy raz przez omyłkę był 
opuszczony jeden z posłów ziemskich, wypadek ten zaledwie nie stał się p rzy
czyną zerwania sejmu, gdyby go nie ułagodzono publicznem przeproszeniem 
w ydaw cy i na nowo obwiniony kalendarz nie przedrukowano. Zdąd w iększą 
one od krakow skich mają dla nauki w artość, i są dotąd bardzo użytecznym, 
chociaż mało korzystanym  do historyi krajow ej materyjałem. Obejmują bo
wiem mnóstwo wiadomości o dawnych urzędach i dostojeństwach, mają szcze
góły gdzieindziej nie znajdujące się, a dotyczące historyi, bijografii, genealogii, 
geografii i statystyki dawnej Polski, który to charakter dotąd pozostał w  ka
lendarzach w arszaw skich. Dla tego, prędzej i łatwiej tutaj się rozwinęły, 
a  w  naszych czasach zrów nały się z uajcelniejszemi wydawnictwami w  Eu
ropie. W  dawnych atoli w iekach, miało i M azow sze swoje judicia, śla
dem czego są układane przez Baltazara Samozerskiego, rodem z Ciecha
nowca, który uczył w  akademi padewskiej, a w ydaw ał dla swego kraja tera;, 
nadzw yczaj rzadkie, p. t. Judicium  as/ronomicum  A n i 1631. Adm . D. E ra s— 
m u s Dei el Aposto. sedis gratia Episcopum Plocensem de Jlucatu Masoniac A r 
ii urn et M edicinae Doctorem diliyenter elaboratum, w 4 -ce , b. m. dr., zdaje 
się w  Padwie, zkąd przedmowa do tego biskupa jest datowana. Drugi nosi 
tytuł: lncensiones et oppositiones L um inarium  ad annum  a conc/liata d irin ita - 
te 1631. Tum  tempora electa pro detrarlione sany u i ni s cucurbicularum  oppo- 
silione, balneatione. ln su p er pro dandis pitulis volionibus electuarisyue et pro 
faciendis enematibus, per Baltasarem Sam esarsium Cziechanoidenscm  de'Uuca-
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tu  Masociae końarułn ar Hun. doctor cm, i  A stronom iom  in  studio Pa tanino pu 
blice profitentem ad com m untm  hom inum  utilitatem felicitcr recotlecta. W  oba1 
tych judiciach są w yliczone anie szczęśliw e i feralne, oznaczony czas dogo
dny do krwi puszczania, stawiania baniek, brania kąpieli, na dnie i miesiące 
rozłożone, kiedy zażyw ać lekarstw a, w  które dnie sadzić drzew a, zasiew ać 
pola, i tym podobne Czy jednak wychodziły w  kraju lub też były druko
wane za granic!}', niewiadomo, tak jak  i dalsze ich istnienie jest nie zna
ne. W ina '.iwie więc dopiero jezuici zaczęli drukować kalendarze w  W a r
szaw ie, przcsfajltc z początku na przedrukach z w ileńskich, gdzie Jan P osza- 
kowski, rektor kollegium sluckiego, a potem nieświeżskiego, od roku 1738 
w ydawał kalendarze w  mniejszym i większym formacie, w  których um ieszczał 
wykłady historyi powszechnej, i ztąd nadawał im, stosownie do części obejmo
wanych dziejów, ty tu ły  K alendarzy rzymskich, papieskich, jerozolimskich, 
i t. p. Takim przedrukiem w  W arszaw ie był pierw szy, p. t. Kalendarz, poli
tyczn y  i h istoryczny na rok P. 17.18, zaw ierający reicolacyje roczne, lunacyje, 
zaćmienia słońca, E phtm erides albo dzieje znaczn iejsze , ko re się (ego dnia  
tra fiły , dzień narodzenia ks ią żą t i  panów chrześcijańskich , porządek senato
rów  i dygnitarzów Korony Polskiej i JF. V Litewskiego, przedrukow any  
w  W arszaw ie, w  drukarn i J  K. M. Kolt. Soc. Jcsu. w  1 2 -ce , w  którym stoso
wnie do tytułu przy każdym dniu są umieszczone wspomnienia historyczne 
z dziejów polskich najwięcój, oraz z powszechnych. Potem ukazał się tegoż 
autora Kalendarz, rzy m sk i h istoryczny  na rok 1712 , w ydany w  W arszaw ie, 
który był dalszjm  cińgiem, drukowanego vi r. 1711 w  W ilnie, i zaw ierał h i-  
storyję ogólną kalendarzy, wspomnienia historyczne przy każdym dniu, nastę
pnie wyktad his.oryi rzymskiej do wojny illiryjskiej doprowadzonej, a w  końcu 
spis dygnitarzy polskich i litewskich. Taki;: w yszedł i na rok 1713 , obejmu
ją cy  historyję rzym ską do Narodzenia Chrystusa Pana. W  roku 1715 nosił 
tytuł: Kolenda papiezka, zaw ierając historyję w szystkich papieży, zaś w  roku 
1716 p. (. Kolenda jerozolim ska, w  którym są skreślone dzieje biskupów i p a - 
tryjarcim w jerozolimskich. W  następnych latach miały kalendarzyki jezu ick ie 
w arszaw skie rozmaite nazw y, tak w  roku 1753 ukazał się p. t. E uropa  sej
mująca, albo państw a curope/skie, w  których walne sejm y oywają, m łodzi polskiej 
za  kolędo ofiarowane, w 1 2 -ce  w  którym rozłożona je st na pytania i odpowie
dzi historyja sejmów, przedew szystkiem  polskich, 'gdzie  w ażne i ciekawe są 
sz cz cg cy  i spisy w szystk ich  sejmów, od początku ich powstania, oraz mar
szałków tychże. Od roku 1760 ustaliły ouc ju;'r swoją nazwo i w ychodziły 
aż do kassaeyi zakonu, p. t. K alendarz trarszaw ski, w  jednostajnym planie, 
w  formie 12—ki, a potćm w l6 -cb}  mieszcząc w robić obszerniejsze i dokładniej
sze spisy urzędników duchownych i1 świeckich Rzeczypospolitej', a nadto poje
dyncze wypracowania geiiealogiczno-gcograficzne, kroniki wypadków, i t. p. 
I  tak, kalendarzyk na rok 1760, oprócżŁspisu w ładz krajow ych, ma dokładną 
gencalógiję panujących w  Europie,-z przydanemi p rzy  każdym wiadomościami 
hislorycznemi i geogralicznemi, oraz kronikę wypadków 1759 rolui. Podobneż 
w  latach 1761 i 1762, pod rcdakcyją ks. Karola W yrw icza, także mieściły 
wiadomości i kroniki z lat ubiegłych; na rok 1761, w  formacie 16—ki,1 'ma nad
to porządnie napisany artykuł, p. t. Krótkie zebranie dziejów i ustaw Sub in - 
terregnis, od pWrwszcgo do ostatniego interregnum ; w  r. 1765 i 1766 kroni
ki; w r. 1736 sunimaryjnsz konstytueyj koronnych,'1/se jm u  ośmionicdzielnego 
1766; w  i . 1768 m .ag i nad znaćżniejszemi dziejów ojczystych przypadkami; 
w  r. 1769 myśli o prawodawcach; w  r. 1770 zbiór pism publicznych do pra
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w a narodów ściągających się i trakta*ów, od początku X V III wieku, który to 
obszerny artykuł był dalej prowadzony w  kalendarzach w ydaw anych na rok 
1771 do 1773; w  r. 1775! miał nadto opis pokoju marmurowego i obrazów kró
lów  polskich w  zamku warszawskim ; zaś w  r. 1774  mieścił katalogi książek 
polskich, w edług przedmiotów ułożonych, a od roku 1764 z druku w ydanych 
W  ślad za jezuitam i poszli i pijarzy, którzy poczynając od roku 1752 praw ie 
nez przerw y przez lat 71 w ydaw ali rozmaitego rodzaju kalendarzyki, mieszczą
ce w  sobie także niekiedy bardzo ważne wiadomości. Takiemi były od r. 1752 
do 1787 w łącznie, w  małym formacie, w  16-co, w  pierw szym  roku pod nazwą- 
Kolęda, w drukarni j. k. mości i rzeczypospolitoj u ks. seh. piar., a w  na
stępnym: Kolęda w arszaw ska , w  r. 1788 zmieniona na K alendarzyk polity
czny, a od roku 1811 na K alendarzyk polityczny pijarski, w których, oprócz 
zw ykłej części kalendarskiej kościelnej i astronomicznej, znajdują się spisy 
w ładz K rólestw a i Lit\yy, tudzież urzędników, a nadto osobne historyczne lub 
statystyczne artykuły, z  tych do w ażniejszych należą: w  roku 1752, Gcografi- 
ja  polski i Informacyja o sejmach; w  roku 1753 Osobliwości w Polsce, które się 
w  innych krajach, nie znajdują; w r. 1754, Dnie zjazdów  publicznych zw y
czajnych, tak w  Koronie jak  i w  w. ks. Litewskiem, miejsca sejmików, oraz 
liczba posłów na sejm walny i deputatów; w  r. 1755, Niektóre praw-a polskie 
zaniechane, Opis kraju; w  r. 1757, Aw ulsa od król. Polsk., czyli opis krajów 
i prowincyi odpadłych od Korony; w  r. 1758, Batalije znaęzniejsze w Polsce, 
szczegóły bardzo interesujące o wojsku polskiem; spisy Hetmanów wszystkich 
od najdawniejszych czasów; w  r. 1759, Sejmy w Polsce od ustanowienia oso
bnej izby poselskiej, oraz przypadki znaczniejszo w r. 1758; w r. 1760, Spis 
marszałków, trybunałów  głównych koronnych i litewskich, od ustanowienia 
onych; K ronika roku zeszłego; w  r. 1761, Spis prymasów i arcybiskupów 
gnieźnieńskich od początku powstania, oraz praw a i prclcnsyjc Rzeczypospolitej 
do rozmaitych krajów, Kronika; w  r. 1762, o monecie w Polsce, ważne do numi
zm atyki; Spis podskarbiów koronnych i litewskich od początku; w r. 1763, P ra 
w a Rzeczypospolitej polsk. do starostwa Spiskiego, oraz spis 3 miast spiskich 
do starostwa Łubowclskiego, zdaw na od Rzeczypospolitej przyłączonych; w  r.
1764, Opisanie ustaw  i zw yczajów  publicznych w  czasie interregnum; w  roku
1765, Ustawy sejmu Conrocationis 1764, w szczególności do województw, 
ziem i powiatów się ściągające; w r. 1760, P raw a kardynalne na sejmach kon- 
w okacyjnych 1764, aloo nowo postanowione, albo stare odnowione lub obo
strzone i do skutku przyprowadzone; w r. 1767, Urzędy ziemskie i grodzkie 
w  Koronie i Litwie; w  r. 1771, Kronika p. t. Ciekawości przeszłoroczne; w ro
ku  1772, Specyflkacyja starostw  i krółew szczyzn wKoronio i Litwie; w r. 1773 
do 1778, w  roku ciekawe Kroniki: w  r. 1778, Katalog książek polskich, od ro
ku i7 6 4  z druku w yszłych; w  r. 1779, Krótkie zebranie konstytucyj sejmo
w ych; 1778 r., Specyflkacyja miast, wsi królewskich i dziedzicznych, z w y ra
żeniem, ile domów mają i ile do skarbu płacą; w  r. 1780, Opis wojska;, w roku 
1782, Tabella dóbr i kapitałów pojezuickich, na fundusz edukaoyi w Koronie le 
żących; w  r. 1785, Zbiór ustaw  sejmowych na r. 1 786, Uniwersały o miastach, 
stan w ojska i t. p.; w  r. 1786, O miastach i miasteczkach; w  r. 1787, Zbińr 
ustaw  sejmowych, zeszłego roku. W  r. 1789, Stan państw europejskich; 1790, 
S tan polityczny Europy w  roku zeszłym; w  r. 1791 , Stan Polski, rozległość, 
osiadłość, ludność, i t. d • w  r. 1792, cztery przedniejsze konstytucyje w  E uro
pie; w  r. 1793, Z jazdy, sejmy i konfoderacyjc narodowe, od pierw szej o nich 
wzmianki w  dziejach polskich; w r. 1794, Zbiór ustaw  sejmu grodzieńskiego
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1793. L daje się, iż po upadku kraju, wydaw nictw o to przerw ało się, a do
piero za czasów księstw a W arszaw skiego na nowo wznowione zostało. Za
częły bowiem w  tej samej treści i pod tą  samą nazw ą w ychodzić od r. 1808, 
a trwały do r. 1821 w łącznie. Do w ażniejszych w  tych latach, umieszczo
nych w  nich wiadomości, należą: w  r. 1808, Ustawa rządowa Księstwa; w roku 
1810, Znaczniejsze wypadki wojenne 1809 r. w  księstw ie W arszaw skiem , do
kładna historyja wojny z austryjakami; w  r. 1811, P rzyw ileje dla rzem ieślni
ków, fabrykantów i rolników, nadane przez F ryderyka Augusta; w  r. 1812, 
Tabella miast księstwa W arszaw skiego, statystyczny opis; w r .  1813. W ypad
ki wojenne 18J2 roku, i Rys stafystyczny księstwa W arszaw skiego; w  r. 1816, 
Ustawa rządowa dla K rólestw a i orgauizAcyja sądu najwyższej instancyi; w  r. 
1820, M iary i w agi zaprowadzone. Pow yższe kalendarzyki pijarskie, w  po- 
czątkąeh swego ukazania się, zapanow ania A ugusta I lł ,  z  domu Saskiego, w y
chodziły także i w  języku  niemieckim, w latach od 1759 do 1764 w łącznie, p. t. 
W arschauer JAeu .1 akr es Ge.schenke, a obejmowały w  sobie te same artykuły 
i spisy, które się w polskich znajdowały. Oprócz tych, pijarzy drukowali od 
r. 1782 do 1796 roku w  drobnym formSeie, małej objętością pod nazw ą: Kolęda 
w arszaw ska , kalendarzyki, zaw ierające tylko św ięta kościelne i zagadki. 
Potem podobne w  r. 1814 . p. t. Kalendarzyk kieszonkow y pij arkę  a od 1815 
do 1822, p. t. Kalendarzyk m a ty  p ijarski, polski i ru sk i z  zapadkami, i znowu 
w  r. 1824: Kalendarzyk kieszonkow y polski i ruski, w  których w yjątkowym  
sposobem w  r. 1822 jest um ieszczony, spis urzędników Królestwa; nakoniec 
w  r. 1823, osobny, pod nazwą* Rocznik w a rsza w sk i, w drukarni ks. pijarów, 
mieszczący oprócz zw ykłych kalendarskich wiadomości, nekrologiję zm arłych, 
znakomitości polskich w r. 1822, tudzież ważne sprawozdanie o stanie w  tym
że roku teatru polskiego i sztukach odegranych, operach, komedyjach, o kon
certach, muzyce i takież sprawozdanie literackie, o pismach peryjodycznych 
i dziełach z druku w tedy wydanych. Oprócz jezuitów  i pijarów, od czasu pa
nowania Stanisława A ugusta, zaczęli także księgarze i drukarze w arszaw scy  
wydawać kalendarze i kalendarzyki. P ierw szy  W aw rzyniec de Kolotf M itz- 
ler wy stąpił z Kalendarzem  now ym  gospodarskim  i h istorycznym , który dru
kował w 16-oe, w  lalach 1764 do 1767. Po nim M ichał Groll, zabiegły i nad
zwyczaj czynny księgarz, od r. 1769 do 1799, liczne i pod rozmaitemi ty lu la- 
ini wszelakiego rodzaju i formalu, wydawał kalendarzyki i kalendarze, w  ję 
zykach: polskim, niemieckim i francuzkim. Tak w  lalach od 1769 do 1776, 
ogłasza! kalendarzyki polityczne po niemiecku, p. t. Slaats Kalender, fo r  das 
Koniyreich Polen n m f (Ir. H erz, Tdihauen, zaw ierające, oprócz zw ykłych 
przedmie ów, spisy w ładz i urzędników; podobneż były i francuzkie, w ychodzą
ce pod nazw ą E lrennes m ignones curieuses et nliles w  tatach 1769 i 1770; 
Almanach poliliyue, de Poloyne pour Pannóe 1771 i 1774: Calendrier poli/igue 
du Royaum e de Pologne, el du  Gr. D. de IAth. a Pusage des K ationaux et des 
E trangers ; w  r. 1782, ten ostatni, oprócz spisu urzędników, zaw iera w ażne 
wiadomości, jakiemi są: opigy Torunia, historyje rozmaitych zakładów w Polsce, 
tow arzystw  naukowych, gabinetów  fizycznych i historyi naturalnej. N iekbuc 
z tych kalendarzyków  były (akie same i po polsku; w yjątek tylko stanowił 
kalendarzyk republikancki francuzki, na r. 1794 i 1795, drukowany u Grolla 
w  W arszaw ie, p. t. Almanach patriotiyue contenant le noutieau Calendrier 
franęa is  etc., lctó.-y hardziej w  celach politycznych b y ł‘ogłoszony. W  języku 
polskim wychodziły jego nakładem, .;), t. K alendarz po lityczny dis. król. Polsk 
i w . ks. L i/eirsk., w roku 1770 i 1771, w  formacie 8—Ki, w  r. 1772 w 1 2 -ce ,
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a  od r 1777 do 1794 w  matej 16 -ce , i obejmowały oprócz w łaściw ych przed
miotów, spisy urzędników wszystkich władz, katalogi dokładne książek polskich, 
od r. 1764 z druku w ydanych, ustaw y sejmowe, wiadomości statystyczne, 
i t. p.; mianowicie w  r. 1779 mieści opis Czerw ca polskiego) w  r. 1785 zbiór 
ustaw  sejmowych 1791, uw agi nad stanem miejskim; w  r. 1789 obraz history— 
czno-polityczny całego roku 1788; w  r. 1792, ustawę rządow ą i prawo o mia
stach; w r. 1795, kiedy W arszaw ę zajmowali Rossyjanie, zmieni! tytuł na K a
lendarz polityczny i h istoryczny, był ozdobiony portreten Piotra I, nie 
miał spisu urzędników i władz,* lecz obszerniejszy artykuł. H istoryja państw 
północnych, od r. 1700—-1721. W  następnym roku, ju ż  pod rządem pruskimy 
w' latach 1797 i 1798 wychodził p. t. Kalendarz w arszaw sk i polityczny i  h i
storyczny , i obejmował w  pierw szym  roku kroniko lat 1795 i 1796, zaś w  r. 
1798,. Spis w ładz podówczas urzędujących i urzędników pruskich. Tenże sam 
księgarz ogłaszał jeszcze pod odrębnemi tytułami małe kalendarzyki, jakiemi 
były: w  latach 1773— 1778, P rzew odnik w arszaw sk i czyli Nowy Kalendarz, 
zaw ierający spis ulic, placów, gmachów i zakładów w W arszaw ie; Kalen
darz tealrowy dla powszechnej narodu polskieyo przysług i;  w  r. 1780, w ażny 
do historyi sztuki dramatycznej, obejmujący historyję dawnych teatrów, spis 
sztuk granych w  Polsce i t. d.; w  r. 1776, Kalendarz ciekawy dla królestwa  
Polsk. i w . ks. Lit., w  którym oprócz ••'sekretów gospodarskich i technologicz
nych,' są spisy dzieł polskich, za Stanisława Augusta drukowanych; w reszcie 
w  latach 1797— 1799, K alendarz kieszonkow y z  ciekawościami, ograniczają
cy się na podawaniu sekretów  gospodarskich, zagadek i I. p. Opiócz tych Ka
lendarzyków  w  małym formacie, w ydaw ał GrbH i zw yczajne astronomiczne 
w  ćw iartce, takiemi były: Kalendarz gospodarski zw ycza jn y  lab G regoryjań- 
sk i poprairiony i ruski, od r. 1776— 1786; Kalendarz gospodarski, od 1787 
do 1794; lub w arkuszow ych formatach, p. t. K alendarz w arszaw ski, od 1779 
do 1784. Podobneż w  języku niemieckim, jak: Yolsfdndigcr H ausha/tim gs u. 
W irtshscha f/s  Kolender, i  Neuer holender zu m n u tze n  and  Ynrg nil gen fu r . d 
K ónig  Pol. a n d  Grossh. lAlh  Z Gróllem współzawodniczył inny księgarz Jan 
August Poser, który od r. 1771 w ydawał także kalendarzyki, jakiemi były: 
K alendarz now y polityczny i do noszenia z  sobą cale w ygodny, z  p rzy łączo 
ną  bardzo ciekawą , o początkach Kol ody dysser/acyją, a następnie w  latach 
1772— 1774, p. t. N ow y Kalendarz ku pożytkow i i ukontentow aniu każdego 
u łożony , z  kopersztychami i mappą królestwa Polskiego, w których znajduje 
się dużo w ażnych wiadomości ekonomicznych, a Szczególnie'statystycznych, 
pod nazw a Arytmetyki politycznej. W  dalszych latach zamieniły się one na 
hardziej gospodarskie i wychodziły: w  r. 1776, p. t K alendarz now y enono- 
m iczng  dla gospodarzów w  Koronie i w  W . K s. L it., lub p t. N ow y Kalen
darz s łu żą cy  leśnictwem i fabrykom , w  r. 1777; zas w następnym roku 1778, 
pod nazw ą: K alendarz gospodarski, a w  r. 1779: Kalendarz ekonom iczny, za
w ierający ważną specyfikacyje starostw , królewszczyzn; w  innych zaś latach: 
do 1780; rozmaite historyczne i chronologiczne wiadomości. Obok powyż
szych, wychodziły je szcze kalendarzyki w  drukarni nadwornej j. k. mości, po
dobnież w  małym formacie, od r. 1776 noszące tytuł: K alendarz na  rok p rze
stępny 1776, tudzież n a r .  1777 H 7 7 8  s łu ży ć  m ający , w  1 6 -ce , w nastę
pnym zaś roku, p. t. K alendarzyk po lityczny w a rsza w sk i, który ukazyw ał się 
cię ciągle od 1777— 1792 w łącznie, w  1 6 -ce , i obejmował oprócz spiców du
chownych i św ieckich urzędników Rzeczypospolitej, inne także wiadomości, 
dotyczące statystyki i historyi polskiej luh ogólnej polityki europejskiej. W  r
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1790 wyszedł w ieczysty, p. t. Kalendarz ciągły, w yrachow any od r. 1790  
do 1900, w 16-ce. W  roku 1792, w  drukarni P iotra Zaw adzkiego, ukazał 
się najobszerniejszy ze wszystkich, bo w  trzech grubych częściach: Kalenda
rzyk  narodowy i obcy. obejmujący w sobie oprócz spisów w ładz ówczesnych, 
całą ustawę rządow ą 3 M aja, ze wszystkiemi jej rozporządzeniami i catkowitera 
rozwinięciem. W  następnym atoli roku ju ż  był mniejszy i nosił tytuł Kalenda
rzy k  kra jow y i zagran iczny dla K orony Pol. i W . K s. L it . ,n a r . 1703, mieścił 
zaś oprocz urzędników, kronikę polityczną z r. 1792; również na r. 1794 jeszcze 
szczuplejszy p. t. K alendarzyk ciekawości niektóre zaw ierający, miał tylko 
oprócz świąt, zagadki, anegdoty i ulotne w ierszyki. Jednocześnie tenże Z a
wadzki drukował i zw yczajne, w  4 -ce , p. t.: K alendarz gospodarski dokła
dnie w yrażający św ięta rzym skie  i ruskie, ta k ie  bieg planet, odm iany nou ie-  
trza  i t. d., rozm aite prognostyki, z  przydaniem  wielu ciekawych wiadomości. 
W  drukarni zaś Piotra Dufoura, przy korpusie kadetów, wychodził w  r. 1786, 
w  1 2 -ce , p. t.: MemoriaHk c-zy/i K alendarz ciekawy, potrzebny dki w szystk ich  
gospodarzy, łudzi za trudnionych interes sami, podróżnych i l. d., u łożony do 
pisania każdego dnia w  m iesiącu tego, co się chce p rzyw odzić  na pamięć, 
w  którym zostawione są czyste miejsca pod każdym dniem, a w  końcu przyda
na wiadomość o pismach peryjodyeznych, wychodzących wtedy w W arszaw ie, 
spis książek polskich i historyja znakomitszych wynalazków. W  r. 1794 Du
to u r w ydat także w języku franeuzkim kalendarzyk w  12-ce , p. t.: Calendrier 
historiąue de ta liour de Poloyne ancc le calendrier ciciąue ou leyende h isto-  
rii/ue et polilii/ue de cc  royaum e par Air. P K r e t /u c  de Farmie, traduit en f f a n -  
cais, m ieszczący w sobie oprócz spisu urzędników, osobne wiadomości g e -  
oJfafiezne, statystyczne o stanie ówczesnym królestwa, w edług podziału na 
województwa, ziemio i powiały, podług praw  sejmu grodzieńskiego, oraz tłó - 
maczony z polskiego Kalendarz historyczny ks. J. Krasickiego. W  tymże ro
ku drukował zw yczajny, w  4 -ce , p. t.. K alendarz gospodarski na r. 1794. Po 
upadku kraju, a przed zajęciem W arszaw y przez Prusaków , w ychodziły obok 
wyżej wspomnianych pijarskieh i Grdllowskieh kalendarzyki drukowane nakła
dem Gazety Korrespondenta, noszące tytuł: K alendarzyk po lityczny na r. 1795  
zaw ierający różne ciekawości, który oprócz św iąt miał genealogije domów pa
nujących, urzędników magistratu, a w r. 1796 zupełny spis urzędników i w ładz 
owoczesnych, p. f.: Rząd w W arszaw ie i niektórych prowineyjaf h koronnych. 
Inne byty pod nazwą: K alendarzyk polityczny w arszaw ski, na rok 1796, 
w  drukarni pojezuickiej i K alendarzyk polityczny i gospodarski, na r. 1796 , 
iu 8 -vo W  tymże roku powstały kalendarzyki ogłaszane nakładem księgarni 
Jana Ludwika Kocha, kióre wychodziły od 1796— 1812 roku włącznie i od
znaczały się ważnością trÓść.i, ozdohnością, tudzież ciekawemi rycinami. T a -  
kiemi były, p. t.: K alendarzyk polityczny i gospodarski, na r. 1796, w  12 -ce , 
obejmujący w sobie święta i spisy władz dod nazw ą: „Prow incyje koionne pod 
rządem JW . !luxhew(lona, gunerał-m njora wojsk Kossyjsk-iiłh.” W ychodziły 
one od r, 1801— 7, pod tytułem: K alendarzyk polityczny, chronoloyiczny i hi
storyczny, w 16 -ce , bez spiśii urzędników, lecz obejmowały corocznie kro
nikę wypadków, prowadzoną od 1797 —  1805 r., czyli cały przeciąg  dzjejów 
pod panowaniem pruskiem, zamykających się w  kalendarzyku na r. 1807 ogło
szonym. Koch bowiem wydał za  księstw a W arszaw skiego , w  tymże 1807 r., 
inny kalendarzyk, w: 12-ce, w  dwóch częściach, noszący tytuł: K alendarzyk  
polityczny i  gospodarski, który w pierw szej obejmował zw ykłe kościelne 
i astronomiczne wiadomości, oraz wypadki najznakomitsze wojenne i niektóre
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gosoodarskie, tudzież opisanie historyczne zw ycięztw  nad Prusakami; zaś dru
ga, p. t.: Część druga kalendarzyka wojenno-ekotiomicznego, na r. 1807 , z a 
w ierała dalszy ciąg artykułu poprzedniego, traktaty podówczas zaw arte  i usta
w ę rządow ą księstw a W arszaw skiego. W  następnym atoli roku w rócił do po
przedniego tytułu: Politycznego , chronologicznego i historycznego  i mieścił 
pomiędzy innemi w  r. 1808, z  pięknym wizerunkiem  króla saskiego Fryderyka 
A ugusta, rytowanym przez L iegbera, krótki zbiór historyi polskiej aż do 
upadku Polski; w  r. 1809, w izerunki króla, królowej Amelii, królewny A ugu
sty i Napoleona, ustawę rządow ą, spis urzędników' księstw'a i kronikę z r. 1807; 
w' r. 1810 w izerunki, oprócz poprzednich: Józefa Napoleona, króla hiszpań
skiego; księcia Józefa Poniatowskiego i generała Dąbrowskiego. Opisanie 
wojny z lustry jakam i 1809 r., tudzież kronikę 1808 r.; w r. 1811, z rycina
mi przadstawiającem i: bramę krakowską, plac i kolumnę Zygm unta 115, most 
w  Łazienkach, pałac w  Jabłonnie, fontannę w  Mokotowie, spis urzędników 
i kronikę 1809 r.; w roku 1812, mieści kolorowane wizerunki ubiorów' woj
ska księstw a W arszaw skiego, najrzadszy ze w szystkich. Jednocześnie Koch 
wydaw;al corocznie od 1799— 1811 r. w malutkim formacie K alendarzyk kie
szonkow y z  ciekaw oś darni i zagadkam i, który obejmował tylko święta, ane
gdoty i zagadki, a osobno w  formacie ćwiartkowym od 1801— 6 r. zw ykły pod 
nazw'ą: K alendarz gospodarski w ar szato s ki. Dalej wychodziły pododneż
w  4 -ce , p. t.: K alendarz astronom iczno-gospodarski, nakładem A. Dąbrow'- 
skiego od 1807— 17 r.„.a polem od 1818— 24, w drukarni przy Nowolipiu, K a -  
tendarzyk kieszonkow y, u tegoż, w  r. 1812 w  1 6 -cc , z tabellami wszystkich 
traktów' pocztowych w księstwie W arszaw skiem  i zagadkami, oraz w drukarni 
rządow ej, p. K alendarzyk kieszonkow y dla dam i kawalerów; w r. 1813, 
z  ryciną sym boliczną przedstaw iającą królestwo Polskie, obejmujący zagadki, 
szarady, anegdoty, w ierszyki okolicznościowe, odległość miapj, Polski, zaś 
w  r. 1814, p. t.: K alendarzyk kieszonkow y polski i ruski, tejże sninej trośei. 
Po utworzeniu królestwa P o lsk iego jk iedy  w ogółe piśmiennictwo się ożywiło, 
wzrosło także i wydawnictwo kalendarzy, a do istniejących z lat poprzednich 
przybyły, p. t.: N ow y kalendarz po lityczny , nakładem J. Netto, w ychodzący od 
r. 1819— 31 włągznie, który co rok, oprócz spisu urzędników, um ieszezał opi
sy statystyczne lub historyczne kraju, a mianowicie w  r. 1819, Kys staty
styczny  królestwa Pojskiego; w  r. 1820 Rzut oka statystyczny na Europę; 1821, 
R zecz o polskim orderze Orła białego; w  r. 1822, R zut oka na wypadki 1821, 
r. 1823, Opis statystyczny wojewódz. Sandomierskiego; na r. 1824, Opis sta
tystyczny w ojewództwa Kaliskiego; na 182.) r., takiż w ojewództwa Mazowie
ckiego; na r. 1827, Opis historyczny i statystyczny miasta W arszaw y, przez 
Gołębiowskiego; w r. i8 2 7 , Opis statystyczny w ojewództwa Krakowskiego; 
na r. 1828; takiż, w ojew ództw a Płockiego; w r. 1829, takiz województwa Lu
belskiego. Inne znowu były, p. t.: Kolęda m łodej Polki rówiennicom sw oim , 
na r. 1819, w drukarni przy Nowolipiu, w  1 2 -ee , zaw ierajgća oprócz zw y 
kłych artykułów, sześć pięknych życiorysów  znakomilych w  łiistoryi krajowej 
Polek. W  małym formacie ukazyw ały  się: K alendarzyk kieszonkow y polski 
i  rusk i, w r. 1815 noszący tytuł w  następnym roku: K alendarzyk kieszonkow y  
z  odm ianam i powietrza, polski, ru sk i i  żydow ski, nakładem Jana Pukszty, któ
ry  trwał do r. 1831 w łącznie. U tegoż nakładcy wryohodził i w  4 -ce , p. t.: 
K alendarz astronom iczno-gospodarski, będący dalszym  ciągiem wyżej przy
toczonego, u Dąbrowskiggę, prowadzony do r. 1836. Mato zaś ukazywały się 
w  latach 1822 i 23, pod nazwą: K alendarzyk kieszonkow y polski i ruski, t
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gadkami, sz-at ariami, w ierszykam i i różnem i powieściami, w  drukarni Józefa 
W ęckiego, i pod (ymze tytułem w r. 1823 u Łątkiew icza, w  1 2 -ce , w  którym 
pomirdzy innemi znajduje się sprawozdanie o stanie teatru w  W arszaw ie, 
a w r. 1828 z drukarni rządowej w ydany został tejże samej treści, pod nazwą: 
K alendarzyk polski i ru sk i kieszonkowy. W  r. 1826 powstały bardzo uży
teczne dla W arszaw y, nakładem IV. Glucksberga, do r. 1830 drukowane ka
lendarze w  języku polskim i francuzkim, p. t.: Przew odnik irarszaw ski, które 
dzieliły sio na dwie części, polityczną i handlową, obejmującrw sobie: w  pierw
szej, oprócz św iąt i astronomicznych wiadomości, nazwiska) stopnic i mieszka
nia urzędników cywilnych i wojskowych i t. d.; w drugiej, nazw iska i mie
szkania bankierów, kupców, fabrykantów, rzemieślników, statystykę królestwa, 
plany W arszaw y i t. d. Były i niemieckie kalendarze, jako to od r. 1829 
do 1830 w łącznie, p. t.. Neues rerbess. U  ans u n d  W irth scha fts  fia/ender fu r  
d. Kónigr. Po len. Zaczęto też drukować w  W arszaw ie  kalendarze dla staro- 
zakonnych, przedtem bowiem sprowadzali Izraelici polscy zagraniczne, obej
mujące tylko datę flebrejczyków. W  r. 1824 J . Tugendhold wydał pierwszy 
porządny kalendarz hebrejsko-polski w którym obok daty starozakonnych 
w  dwóch osobnych rubrykach, umieszczona była data chrześcijańska starego 
i nowego stylu. 8 a końcu znajdowało się praw'o stoplowe i małe poezyje 
w  języku hebrejskim i polskim. Pierw szy ten kalendarz wydany był w  4 -ce  
w  następnych zaś latach wychodził jak dotąd w  8 -ce . Zw yczajne w 4 -ce , 
znacznie ulepszone, a pod redakeyją ludzi naukowych pro wala z on ej rozpo
czyna kalendarz tak zw any Gałęzowskiego, istotnie zaś Stanisława Janic
kiego, pod tytułem: Kalendarz now y dom owy, który wychodził od r. 1828 
do 1836, a następnie już pod nazwiskiem Janiel iego, nosił tytuł: kalendarz do
m ow y i gospodarski, na  południk i poziom  w arszaw ski u łożony, w ydaw any  
przez SI. Janickiego, trwał od r. 1836— 52 i obejmował w  sobie w iele pożyte
cznych wiadomości, mianowicie tyczących się tow arzystw a ubezpieczeń, kas
sy oszczędności i (. p. Obok tego wychodziły od 1826— 36 w  drukarni rzą
dowej, w  4-ce: ka lendarz polski i ru sk i yospodarsk;i w  małym formacie K a
lendarzyk kieszonkow y na r. 1827, nakładem Brzeziny, w  którym jest. piękna 
rozprawka o listach z rękopisom Felińskiego. W  r. 1831 w yszedł ka len d a 
rzy k  narodow y  W ęckiego z rycinami i K alendarzyk po lityczny królestwa pol
skiego, wydawany przez Ncttego, w  12 -ce , nie ukończony i w  obieg nie pu
szczony. Od r. 1830— 49 w łącznie istniały K alendarzyki polityczne, w yda
wane pod redakeyją Franciszka Radziszew skiego, które prawie każdego roku 
mieściły w  sobie oprócz spisu władz rządowych królestwa i nazwisk urzędni
ków, także i wiadomości statystyczne lub opisy dawnych zamków, kościołów 
i innych zabytków, ozdobione rycinami. I  tak: w  r. 1839 mieśei Rys staty
styczny królestw a Polskiego; w  1834 r., Opis Łęczycy; w  1835 r., Opis C zer
ska; w 1836 r., Opis Kruświcy; w 1838 r., O orderach w szystkich państw  eu
ropejskich; w  1839 r., S tatystyka ludności królestwa; podobnyż w  r. 1841; 
w r. 1842, wiadomość historyczna o pałacu Krasińskich; w  r. 1843, o zam ku 
w Ciechanowie; w  r. 1844 , opis historyczny Oporowa; w  r. 1845,'' o zamku 
warszawskim; w  r. 1846, grobowiec ostatnich książąt M azowieckich w W ar
szawie; w  r. 1847, opis rynku w arszaw skiego i przyległych ulic; w  r. 1848, 
opis kościoła ś. Mikołaja w  Końskich; w  r. 1849, wiadomości statystyczne do 
podręcznego użycia.(N a miejsce tego kalendarzyka powstał Rocznik urzędow y, 
.drukowany od 1850— 61 r. w łącznie, w  dwóch językach, polskim i rossyj“kim, 
pod zawiadywaniem  podsekretarza stanu Petrow a, który w  r. 1862 p rzeszed ł-
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9zy  pod kierunek sekretarz* stanu Julijusza Enocha, wychodzi tylko w języku 
polskim i umieszcza w dodatku w ażniejsze wiadomości statystyczne króle
stw a dotyczące. Obok tego wychodziły K alendarzyk kieszonkow y w arszaw 
ski, u Zawadzkiego i W eckiego, w  latach 1832 i 33; w tym ostatnim, oprócz 
powiastek i w ierszyków, je st opis Pieskowej Skały z ryciną. K alendarzyk  
w arszaw sk i kieszonkow y , pod redakcyją Stanisława Janickiego, w drukarni 
u Calozowskiego i spółki; w  latach 1835 i 36, w którym statystyczne wiadomo
ści i rozmaite informacyjne bardzo starannie były podane; i Kieszonkowy  1834 
do 1836. W  podobnymże celu był Kalendarzyk in fo rm acyjny , wydawany 
przez kantor zleceń J. Kaczanowskiego, w  latach 1837— 40, mieszczący dużo 
pożytecznych wiadomości czasowych i swemu przeznaczeniu odpowiadających, 
oraz tegoż K alendarzyk kieszonkow y, od 1838— 40 drukowany. K alenda
r zy k  kieszonkow y polski i 1 uski, Piotra Baryckiego, r-,1841 r. K alendarzyk  
m a iy , w drukarni Chmielewskiego, w r. 1842. K alendarzyk damski, w r. 
1844 . K ieszonkow y in form acyjny, Antoniego lłouśseau, w  latach 1847 i 48, 
głównie warszawskiemi informacyjami zajęty. K alendarzyk dla dzieci w  la
tach 1848 i 49, wydawany przez St. Jachowicza. Z w yczajne w 4 -c e  wycho
dziły: Astronom iczno-yospodarskie, od 1832— 40 r., Gautiego i Szfeblera, pó
źniej nakładem W róblew skiego i pod takimze tytułem nakładem Kunitla 1833. 
Bióra zleceń, 1835; Szczepańskiej, 1836 i 37; Planetarny yastronom iczno- 
yospodarski, na r. 1836; A stronom iczno-yospodarski polski i ruski, nakładom 
Salzsteina, od r. 1837 dotąd wydawany; Popularno ziem iański, nakładem R n- 
dzyna, dotąd istniejący; Assenheim a Popularno-yospoaarski, drukowany do ro
ku 1858, w szystkie bez żadnej naukowej wartości. P ierw szą pomiędzy niemi 
korzystną zmianę zaprowadził, wzorowy mianowicio w pierw szych latach ka
lendarz Kajetana Niezabitowskiego, wychodzący od r. 1835, p. t.: Kalendarz 
now y pow szechny na  w zór na jsław niejszych  almanar.uw zagranicznych u ło 
żo n y , który istotnie z początku obejmował w sobie dożo pożytecznych i sta
rannie opracowanych wiadomości, lecz w  następnych latach do r. 1857 nakła
dem S. Orgelbranda drukowany, współzawodnictwa z innemi nie w ytrzym a
w szy, zaprzestał wychodzić, zw łaszcza gdy liczba kalendarzy w W arszaw ie 
coraz bardziej się pomnażała, a zabiegi o ich ulepszenie i rozpow szechnienie 
z  kazuym rokiem w zrastały. W  tem bowiem czasie powstały znacznie od po
przednich ulepszone dawniej Gautiego i W róblew skiego, a od r. '8 4 0  dotąd 
wychodzący Jana Jaworskiego: K alendarz astronom iczno gospodarski, mie
szczący oprocz przedmiotów przeważnie z nauką rolniczą styczność mających, 
także literackie i historyczne. W  r. 184tf powstał Józefa Ungrn: Kalendarz 
popu larno-naukow y , z  początku redagowany przez Hipolita Sklmborowicza, 
a następnie staraniem samego w ydaw cy, corocznie pod każdym względem 
ulepszany P rzyczynił się także nie mało do ich postępu wydawany w latach 
1851, 52, 54  i 56, pod nazwą: Stan is ław a  Strąhskiego Kalendarz czyli R o 
cznik, który doborem artykułów, ozdobnośeią druku i umieszczanomi drzew o
rytami, w skazał drogę do naśladowania. Nie był podobnież bez wpływ u dru
kowany, w 8 -ce , od r. 1857— 61 włącznie Kalendarz w ydaw any p rzez  obser- 
w atoryjum  «oarszaw skie, w taśeiwie kosztem b okręgu naukowego w arszaw 
skiego, przedewszystkiem  statystyką krajow ą się zajmujący, którego czrść 
astronomiczną redagował J. Barananowski, a literacką i admiuistracyją zajmo
w ał się F. M. Sobieszezański. W  ten sposób rozw ijane wydawnictwo kalen
darzy, doprowadzone zostało do obecnego stanu, iż przodują nad wszystkiemi, 
drukowanemi w  polskim języku. T eraz bowiem głów niejsze kalendarze w ar-
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szawskie, Są to książki znacznej objętości, odznaczające się w artością sw o
ją  wewnętrzną i zew nętrzną, pożytecznością, ozdobą, tudzież stosunkową 
taniością i dla tego każdy w  kilkunastu tysiącach corocznie odbijany, z ła-  
.wością się rozchodzi. Do takich należy mianowicie kalendarz Ungra, śliczne- 
mi drzeworytami illustrowany, od r. 1862 pod redakcyją W ł. Anczyca. N ie
mniej starannym i ozdobnym jest Jaworskiego, oraz nowy od r. 1863 K alen
darz- w ydaum ny przez, w arszaw skie loum rzyslw o dobroczynności, redagowany 
przez J. f. Kraszewskiego. Oprócz nich w ychodzą teraz je szcze  od r. 1861: 
K alendarz illustroirany dla Polek, książka w  8 -ce , w  rodzaju zagranicznych 
almanaków; Kalendarz astronom iczno gospodarski, nakładem Saltzmana, 
w l-o e : Domowy gospodarski, braci Hindemith; K alendarz dla Indu polskie
go , wydaw any staraniem redakcyi G azety rolniczej, A. M ieczyńskiego, w  8 -ce ; 
K alendarz ludonnj obrazkow y , pod redakcyją Franka z W ielkopolski (S taszi
ca), od roku 1861, najtańszy ze wszystkich^ gdyż tylko 10 groszy kosztuje. 
I dnieją Kalendarze, kieszonkowe, jak z szematami Kowalewskiego i pod takąż 
nazwą M atuszewskiego. W  języku niemieckim, z dawniejszych w iatach, od 1850 
do 1851 r. wychodził, p. Dr. Joachim’s H aus Kalender  (w łaściw ie L. T r i-  
plina): a dotąd drukują się: Deutsches H aus Kalender  i Keuer A sironom isches  
u n d  Haus hallung Kalender, nakładem braci Hindemith, oraz D eutscker W a r
schauer Kalender, M, Ilodzyna. Znaczna też liczba wychodzi kalendarzy 
ściennych, biurowych i pugilaresowych drukowanych, litografowanyeh, ch ro - 
mo-litografowanych lub drzeworytniczych, w  drukarni banku polskiego, Toma
szew sk iego , G liieksberga, N ow akow skiego, Ginsa; Ruchomy Gebethnera. 
Z pomiędzy odbijanych kolorowo, szczególną ozdobnośŁią, wytwornością, ry 
sunkiem i pięknym układem odznaczają si" kalendarze chromo-litografowane 
]V1 Fajanse, za nimi idą w podobny sposób wydawane w  zakładzie wprzód 
P ecąua później Dzwonkowskiego, Otto, Piecłmczka i drzeworytniczy M inhej- 
mera na r. 1861.— Kalendarze wileńskie, pierwsze dotąd znane zaczął w y - 
daw ać uczony jezuita Jan  Poszakowski (ob.). rektor kollegijum w  Słueku i N ie
św ieżu, autor wielu dzieł religijnych i historycznych, który od r. 1738 do 1718 
drukował kalendarze, znakomicie od innych polskich różniące się, gdyż op-ócz 
zw ykłych kościelnych i astronomicznych wiadomości, obejmowały całkowitą 
w  przerwach każdorocznych prowadzoną historyję powszechną, kościelną, za 
konną i t. [i. Ryły one m niłjsze i w iększe, to je s t w formatach 12 -k i i 4-ki; 
sądząc zaś z przedruków, jak ie ich spotkały i z jednoczesnego lub naprzemiau 
ogłaszania takowych raz w W ilnie, drugi raz w  W arszaw ie, miały wzietość 
i slawe, na które istotnie zasługiwały. Ksiądz Poszakowski bowiem dużo miał 
nauki i starał się ją , za  pośrednictwem tego rodzaju pism, rozpowszechnić. Po 
nim wydawuiietw o kalendarzy podjęła akademija wileńska, pod zarządem  jezui
tów zostająca, po których zniesieniu prowadziła dalej szkoła głów na litewska, 
a następnie aż do naszych czasówr uniw ersytet wileński. Najdawniejszy Ka
lendarz drukowany w tem mieście ks. J. Poszakowskiego, je s t z r. 1738 i no
si tytuł: Kalendarz polityczny i h istoryczny na  rok pański 1738 , zaw ierający 
rewolucyje, roczne lunacyje, zaćm ienia  słońca, Ephemerides, albo dzieje z n a 
czniejsze, które się teyo dnia lra fily , dzień narodzenia ksią żą t i panów chrze
ścijańskich, oraz porządek senatorów i Jyyn ila rzów  K orony Polskiej i w . ks. 
Litewskiego, zaw iera on, jak w skazuje jego tytuł, pod każdym dniem wspo
mnienie z dziejów powszechnych, w których najw iększa część przypada na h .- 
storyje polską, a w tych dużo znaleść można ciekawych i nieznanych szczegó
łów. W następnym roku Poszakowski w ydaw ał p. t,: K alendarz h istoryczny
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i  polityczny, zaw ierający w  sobie rewomcyje roczne i t. d. historyję, uniw er
salną , albo kom pot lat od stw orzenia św iata do Narodzenia Chrystusowego, 
rozłożony na aelates m undi albo na sześć  wieków dotacyi sir 'a ta  i t. il.j w k tó -  
rym obok innych wiadomoś.ci i spisu władz krajowych, rozpoczął osobny wykład 
historyi powszechnej, prowadząc ją  w  kalendarzach wydawanych w dalszych 
latach w  W ilnie i w  W arszaw ie, ze zmianami na tytule, zastosowanemi do dzia
łu dziejów, jakie się w  nim mieściły, to jest dodawał miana kalendarza rzym 
skiego, jerozolim skiego, papieskiego i t. p. K alendarze te istniały do r. 1748, 
w  którym to ostatnim roku w yszedł także treściw y spis przedmiotów w nich 
zaw artych, p. t.: Sum m a h istoryi uniw ersalnej na  dwie części rozłożona, albo 
indew kalendarzyków , seu kolend, które w  W ilnie corocznie się wydają, W il
no. w  drukarni j. k. m. akademii Soc. Jesu, r. 1718, w 12-ce . Oprócz tego 
drukował ks. Poszakowski kalendarze przeznaczone na inne działy nistoryi 
lub polityki zakonu. Takiemi były ważne do dziejów zgromadzenia jezuitów 
prowincyi liitew sk 'ej, wydane p. t.: K alendarz w iększy , w formacie ewiartf o - 
wym i M niejszy , w  12 -ce ; Jezu icki prinrincyi Litew skiej na rok pański 17 tO, 
zaw ierające w  sobie przy zw yczajnych kościelnych i astronomicznych wiado
mościach, dokładne chronologiczne spisy dostojników zakonu, generałów; pro— 
wincyjałow rektorów, fundatorów i dobrodziejów tejże prowincyi, od samego 
początku aż do tego roku doprowadzone. To znowu dla zyskania zakonowi 
przychylności płci żeńskiej, drukował Poszakowski kalendarzyk pod nazwą: 
K alendarz prześw ietnych dam na rok pański 17 i i ,  zaw ierający w sobie, krom 
astronomicznych i kościelnych szczegółów  pod każdym dniem, wspomnienie 
zgonu i żywmta jakiej zacnej świątobliwej lub głośnej w dziejach niewiasty, nie 
w yłączając polskich, a ztąd także ciekawy; albo pojedyncze do historyi staro
żytnej, jak na r. 1719, p. Kolenda cesarska, obejmująca w sobie historyję 
pierwszych dwunastu cesarzów  rzymskich. Po księdzu Poszakowskhn redak
c j ę  Kfl endarzykójw objąi jezuita Franciszek Paprocki (ob .), professor akade
mii w ileńskiej! znany autor kilku dzieł historycznych i wydawał je  pod tyt. 
kalendarzyków' politycznych, w drukarni akademickiej fpoietatis Jesu. T ak ie- 
mi są : 1 lendarzyk pol/tyczny z  opisaniem udar z/iaji/iijących się, w Europie, 
na r. 17a9, obejmujący oprócz, innych szczegółów' przy genealogijach domów pa
nujących historyję wyznania każdego kraju, na r. 1760, opis strat, jakich każ
dy 1 raj doznał i t. d. W  późniejszych latach bezimiennie, w małym formacie 
w' 1 6 -ce  w'ydaw'are, pod tyt.: K alendarz wileński, w druk. j. k. m. i R zeczy
pospolitej akademickiej soc. Jesu, nneścity w sobie coraz obszerniejsze i do
kładniejsze spisy urzędnikw wszelkich władz, a niekiedy przyłączano intere
sują*^ wiadomości, tyczące się historyi i geografii miejscowej. Tak w  ro
ku 1773 pięknie druków anj kalendarzyk z kolorowaną mappą w. ks. łotew 
skiego, ma krótkie wiadomości z historyi o Koronie Polskiej i w. ks.Litewskiein 
i tskiż z geografii o w. ks.L itew  skiem, służące do mappy na początku położo
nej. W  r. 1778 Zebranie uniwersałów, wydanych w r. 1777 i dalszy ciąg 
historyi o zniegfenit^jjpz^tów, w  kalendarzykach z lat poprzednich rozpoczętej.

r. * 780 Skróconą wiadomość z rzadkiego dzieła Stanisława Iłurzyńskie- 
g* tym.), p. t.: Zebranie wszystkich sejmów i praw, które w iatach  poprzednich, 
i astępnych było umieszczone. Na r. 1786 W yjątki z konstytucyi sejmu g ro - 

ż eńskiego r. 1784, tyczące się odmiany sądowego procesu w. ks. L itewskie
go, kronikę p. t.: OsobMwosci przez rok 1785 i t. d. W  r. 1787 Summaryjusz 
konstytucyi 1786 r. i katalogi dzieł polskich. W  r. 1790 lakiż summaryjusz 
sejmu 1788, prowadzony dalej w  kalendarzyku na r. 1791. W ychodziły one
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bez przerwy w drukarni akademickiej, a po r. i  794, kiedy szkoła gfowna litew 
ska zreformowaną została na uniw ersytet, drukowane były p. t.: K alendarzyk  
polityczny dla in jd z ia łu  un iw ersyte tu  imperatorskieyo 'wileńskiego, obejmując 
genealogijo domów panujących i spisy wszelkich w ładz szkolnych, duchownych 
i cywilnych całej prowineyi. W  tym składzie ukazywały się corocznie do ro
ku 1818, w tejże drukarni, nakładem Jozefa Zawadzkiego, który ją dzierżawił, 
polem w drukarniach księży bazyłijauów, Zymela i innych, aż do r. 1828. Obok 
nich wychodziły w tymże czasie inne, jako to: K alendarzyk now y dam ski na  
rok 1807, zawierający rozmaite poezyje, powieści, anegdoty i t. d.; K alenda
rzy k  polityczny dla dam i kawalerów na r. 1 8 /4 . w  mały h formatach; zaś 
zwyczajne w 4 -ce , p. t.: K alendarz gospodarski litewski, od r. 1812 do 1828 
i znowwż pod lyr.u.e tytułem od r. 1811 do 1862. oraz K alendarz gospodarski 
od r. 1816 do 1840, drukiem Zymela, Manesa. Homum i t. d. —  K3.l6ndAT.Z6 
poznańskie, wychodziły najprzód przy tamecznej sżkoIc w yższej, czyli lak zw a
nej akadeuiii, która od krakowskiej zależała, a professorowie jej, szczególniej 
matematyki, trudnili się układaniem, niekiedy jednocześnie ei sal. i w jednem 
i driigićm mieście. Były one (edyr podług tego samego wzoru, treści, a naw et 
formatu drukowane. W  ten sposób kalendarze poznańskie w iiiczem prawie 
od krakowskich ęię nie różniły. Pierw si dopiero jezuici wprowadzili i tutaj 
kalendarzyki polityczne i historyczne, leĆz te podobno niedługo trwa!)’, a przy
najmniej niewiele takowy eh dotąd znamy. Potem znowu wrócono się do da
wniejszych w ćwiartce i te mniej więcej bez widocznego postępu dotąd wycho
dzą. W ydaw ane za czasów akademii, pomiędzy imiemi są następne: K alen
darz n a r y  i stary na rok 1692  i takiż na r. 1696, przez Jana Stanisława T a r-  
czewskiego; na r. 1715. pod tyt.: Kalendarz polski, układu Ciechanowskiego. 
W  r. 17(9 i 1720 p, (.: K alendarz polski i ruski, w  którym  święta roczne 
i biegi niebieskie, aspekty, wybory, czas siania, szcze/iienia, lekarstw  za ży w a 
nia  i (. d., przez Stanisława Jana Filipowicza, u, w  i filozofii doktora, w  aka
demii poznańskiej matematyki i filozofii professora. w 4 -ce , zaw ierający, oprócz 
przedmiotów na tylnie wyrażonych, wykład historyi polskiej, oraz prognostyki. 
Dalej były: K alendarz na rok astronom iczny 17li6 sub auspiciis kapitu ły po -  
zn a n s l iy .  Jezuickie polityczne, w małym formacie, znamy z lid: 1738, 1739 
i 1 740, p. t.: K alendarz po lityczny, nu tr z y  części rozłożony, zaw ierający  
rewolucyje roczne, lunacyje. zaćm ienia  i t. d.; w 2 -e j ozfśei: Seryję chrono
logiczną papieiów , monarchów, królów, porządek senulot ów i dygnilcłrzów  
polskich-, w 3 -ej części: Uwinę ciekawe rzeczy  do politycznych rozm ów s łu żą 
ce, które obejmowały nadto spis arcybiskupów gnieźnieńskich, zakonów w Pol
sce, synodów powszechnych, kroniki wypadków’ z la! ubiegłydjh i szczególnie 
ważną nekrołogiję zmarłych w ty cli lifacfi znakomitszych Polaków. Czy atoli 
dalej one wy chodziły', nie jest nam wiadomo. W  następnych bowiem latach 
istniały w formacie ćv iarfkowym lub arkuszowym, jako (o: K alendarz polski 
i ruski, od r. 1746 do 1767, przez Andrzeja Dominika Lipiew ieza, iii folio; ta
kiż od r. i748  do 1758, Józefa Anttmiego Trajanowicza, w i- c c ;  od r. 1748 
do 1762 przez Michała M rugaezewskiego. jedno jześriie w Krakow ie i Pozna
niu; podobnież w obutych miastach od r. 1764 do 1768, przez Fran. M ataw ow - 
skiego.w 4-ce, in fol.; w m ahm  formacie, w l2 - c e ,  p. (.; K alendarz gospodarski 
n a r .  1776 przez uczonych astronom, i rnatemaiynów w yrachow any , nakładem 
Piotra Krzysztofow czap biblijopoli poznańskiego, poświęcony w yłąezuie w ia
domościom tyczącym się rolnictwa i ogrodnictwa. W  ost.dnich latach, po przy
łączeniu Poznania do Prus, w'ychodzi!y razem i w  W arszaw ie od r. 1799 do

43*
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" 1800, p. t.: K alendarzy astronom icznych domowych dla P rus południowych. 
Po utworzeniu w ks. Poznańskiego, istniały od r. 1814 do 1850 w ydaw ane 
,v drukarni Dekera, pod tyt.: K alendarz polski i ruski dla w. ks P oznańskie

go. W  naszyeh zaś. czasach wychodzą, nakładem księgarni L. M erzbacha, od 
r. 1853 do 1863: K alendarz domowy, 2- g'i p. t.: K alendarz gospodarski czyli 
K onototnik na  w szy  slkie dnie roku, układu J. Mrozińskiego i 3r oi tegoż, p. I . : k a -  
lendarzpoznański, ozdobiony drzeworytami. W szystkie trzy  mają, oprócz części 
astronomicznej, gospodarskiej i informacyjnej, także część literacko-dj daktyczną. 
— K alendarze polskie w Prusach zachodnich i wschodnich, od dawnych czasów 
wychodzą; niegdyś służyły im krakow skie lub poznańskie i kaliskie, potem 
w ychodziły w  Królewcu, Gdańsku, Toruniu i gdzieindziej. Takiemi są pąm ij- 
dzy innemi: K alendarz p rusko-po lski w KrÓlCWCU, w latach 1767 i znov\u 
1803— 1805, oraz K alendarz astronom iczny dom owy , na lata od 1800— 1806 
w  K rólewcu i Gd&SSkU drukowane; K alendarz na r. 1809  w Toruniu, przez 
Kazim ierza Kubalcwica, w  4 -c e , i tamże najnowszy w r. 1863: K alendarz kalo- 
licko-polski, Sierp Polaczka (P rejsa), nakładem księgarni Łambeka, którego 
zdobią ryciny i nuty, w Chełmnie;K alendarz dla ludu na r. 18611, p rzez m aj
stra od Przyjaciela ludu  (Danielew skiego). Prócz tego, wychodzą dotąd ka
lendarze polskie w  K rólewcu i Siku, dla mazurskiego ludu e\' angelickicgo 
P russ wschodnich; oraz w  Opolu, w Gliwicach i Bytomi, gdzie od r. 1346 do
tąd wychodzi, p. t. K alendarz katolicki dla ludu gór no-s-zląskiego, nakładem 
Landsbergera. Podobneż drukują się w Piekarach i t- d. —  Kalendarze 
kaliskie. Znakomite niegdyś tutejsze kollegijum jezuitów , za czasów sw e
go istniąnia posiadając piękną i zamożną drukarnię, tudzież uczonych w swem 
gronie mężów, wydawało kalendarze, oddawna wielką wziętosć mające, które 
utrzym yw ały się aż do zniesienia tego zakonu. Poczein podjęte przez pry
w atnych księgarzy i drukarzy kaliskich, wychodziły w języku polskim i nie
mieckim i aż do najnowszych lat dotrwały. Takiemi były, pumiędzy innemi: 
K alendarz now y, do dobrej śmierci po .y teczny , * łacińskiego, w Pradze po 
trzykroć, a ostatnio r. t6 7 9 , wydanego na polski ję z y k  p rzez jednego kapła
n a  Soc. Jesu , przełożony i do pożytku  pospolitego drukiem  na św iat no dany, 
(K alisz, w' drukarni Koli. Sap., 1685). W  małym zaś formacie, od r. 1741 
do 1745, p. t. K alendarz polityczny, rcwolucyje, roczne lunacyje, zaćm ien ia , 
i  t. d p rzy tem  komplet lat monarchów i ks ią żą t E uropy, porządek senatorów  
i  dygnitarz  Iw K orony  Polskiej, także w. ks. Lit., w yraża jący , w  16-ee, 
w  których oprócz przedmiotów na tytule w yrażonych, umieszczone są historyję 
zakonów w  Polsce, kroniki lat zeszłych i nekrologijc znakomitszych ludzi, 
a  w  r. 1745 cała geografija powszechna, skreślona przez ks. Jana Drcwsa, je 
zuitę, która potem wryszla osobno odbita, p. t „W ybór królestw, albo krótkie 
opisanie .świata” i t. d. K alendarze kaliskie wychodziły i w dalszych latach, 
a kiedy drukarnia pojezuicka przeniesioną została do Łowicza, drukowano jc 
w  tćin mieście, czego dowodem je st K alendarzyk polityczny na r. 1776 , obej
mujący gencalogiję domów panujących i szczegółowy spis nrzędnil ów R zeczy
pospolitej. W  nowszych czasach powstały one znowu w  Kaliszu w ydaw ane, 
nakładem i drukiem Karola M ehwalda, polskie, p. t. K alendarz polski i ru sk i, 
od r. 1814—-1830, niemieckie, p. t. Jlaushaltungs Kaletuler, od 1822— 1843, 
w 4 -ce , potem nakładem llindemitha, p. t. K alendarz now y domowy kaliski, od 
1834— 1854, i tegoż niemiecki H anskulender  od 1845— 1854 teraz drukowa
ny  w  W arszaw ie. W  tymże czasie istniały pod nazw ą: K alendarz domowy 
i  gospodarski, na południk i poziom  kaliski obi uchow any, drukiem K oszew
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skiego w  r. 1837, a od r. 1838— 1843 nakładem Schindelegc, 4ł 4 -ce— Kalen
darze lubelskie. Podobnież rozpoczęło wydaw ać kollegijum jezuickie w  swej 
drukarni, którą tam aż do kassacyi posiadali. Ogłaszali oni corocznie kalen
darze tak zwane historyczno-polilyczne, w  formacid ćwiartkowym, obszerniej
sze i jednocześnie pod nazwą1 politycznych, w  małym formacie, mniejsze. 
W  jednych i drugich umieszczone są, oprócz zwykłych wiadomości kościel
nych i astronomiczni) eh, genealogije domów panując) eh, spisy urzędników ko
ronnych i litewskich, nadto rozmaite artykuły tyczące się geografii krajowej, 
szczegóły informacyjne, kroniki wypadków hih chronologiczne spisy dostojni
ków miejscowych ztąd w szystkie pod wielu względami niemniej od innych są 
ważne i interesujące. W  późniejszych czasach prywatni tameczni drukarze 
wznowili wydawnictwo kalendarzy w' tem mieście, lecz h) ly to już zw yczajne 
astronomiczno-gospodarskie lab literackie, które przez kilka lat się utrzym y
wały. Do pierwszych należy'istniejący od r. 1740 K alendarz h istoryczno-  
polityczny, zaw ierający W’ sohie rewohicyje roeznaP św ięta ruchome i nieru
chome, dni księżyca, wschód i zachód słońca do nakręcania zegarków . m onar- 
chije w  całej Kuropie, senat polski, ministrów’, urzędników koronnych i w. ks. 
Litewskiego, kawalerów  różnych orderów i deputatów’ na trybunał koronny, 
wypadki znaczniejsze z lat ubiPjgłych, nadto informacyje kosmografie zile, g e 
ograficzne i t. d. Mianowicie zas obejmowały dokładne wiadomości geografi
czne, szczególnie krajowe, i tym od innych polskifclPjndróżniają się; h) ly to więc 
książki obszerne i bardzo pożylebzne. Jednocześnie wychodziły też kalenda
rzyki mniejsze, od 1742— 1760 p. ( Kalendarz polityczny święta, biey s Jońca 
i księżyca, porządek gitiafu dnrhmrneyo i świeckiego, of/Icyjalistów koron
nych i R . ks. U L , starostw  yrodowych i deputatów nn tryka n a / koronny  
zam ykający , w Lublinie, w  drukarni j. k. m. e.ollegium Soc. Jesu, któro oprócz 
wymienionych przedmiotów zaw ierają np. w r. 1746. Relaeyje geograficzne 
królestwa Polskieg '0 i w. ks. Litewskiego; w r. 1747 dalszy ciąg pow yższe
go artykułu, z przydaniem niektórych ciekawych wiadomości, oraz spis książek 
drukowanych w r. 1745 i 1746 w drukarni lubelskiej; w  r. 1751 genealogije 
domów’ panującym  w  Kuropie, oraz informacyje o jubileuszu odprawianym 
podówczas w  kraju; w r. 1757 podobnąż genealogije z krótkicmi wiadomościa
mi historyoznemi o każdym pajistwie, a nadto ważne spisy prezydentów i mar
szałków trybunatu koronnego, z ksiąg ziemskich piotrkowskich i lubelskich uło
żone, od początku ich ustanowienia aż do ostatniego roku. Kalendarzyki te 
wychodziły do panowania Stanisława Augusta, to jest dopóki w W arszaw ie 
silniej zjednoczone w ładze, mając dokładne w (yin rodzaju publikae.yje w sto
licy, tem samćm potrzebę prowineyjonalnyeh udaremniły. W  pierw szych 
latach bieżącego stulecia, po utworzeniu teraźniejszego, królestwa Pol
skiego, zjaw iły się w’ I.ublinie kalendarze literaclBe, które w  latach 1815 
i 1816. dwaj bracia, Leon i Klemens Urmow’scy, w drukarni Jana Pruskiego 
wydali, p. i. A lmanach to helski dla amatorów littra tu ry  ojczystej, w  12 -ce ; 
są one ozdobione pięknemi rycinami: zamku w  Dąbrowicy, nagrobka ks. Józefa 
Poniatowskiego, i t. d.; m ieszczą zaś w  sohie, oprócz zw ykłych kalendarskich 
wiadomości i licznych drobnych utworów poetycznych, ciekawy opis hisfory- 
czno-malafski departamentu lubelskiego. W  tej:*e samej drukarni wychodziły 
takżt w latach 1817— 1829, kalendarze zw yczajne w  4 -ce , p. t. K alendarz  
polski, ruski, żydow ski i astronom iczno-gospodarski, które dłużej się nie 
utrzym ały.— K a le n d a r z e  "anojskie, powstały przy istniejącej tam niegdyś 
akademii i układane były podobnie do krakowskich przez professorów astronomii
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i matematyki, dla pomnożenia swoich dochodów. Były naw et czasy, mianowi
cie kiedy akademija Jagiellońska w  ostatnich latach XVII i pierw szej połowic 
zeszłego stulecia w  upadku pogrążoną została, kalendarze zamojskie przy
ćmiły stawę tamtych, a w  całym kraju takiej używały wziętości, iż drukarze 
po innych miastach dawnej Polski, dla zysku jakie czyniły, nieprawnie je  p rze
drukowywali, o co niejednokrotnie toczyty się w  sądach sprawy. Najdaw n ie j- 
sze są układu Stanisław a N iewieskiego, fizyki, matematyki i astronomii profes
sora, wydawane w  latach 1674— 1695, odznaczająca się nmieszczanemi w  nich 
rymami treści historycznej, jakiem i są  między innymi w  kalendarzu na r .I6 8 4 , 
Opisanie wojny Polaków z Turkami pod W iedniem i Parkanami, i t. p. Naj
w iększą atoli i długotrwałą sławę w swoim czasie miały kalendarze, p. t. Ka
lendarzy polskich i ruskich  Stanisława Ouńczewskiego (ob.), w ydaw ane coro
cznie od 1725, nawet po śmierci autora do 1775 r., w rozmaitych formatach, 
w  1 6 -ce , 1 2 -ce , 4 -c e  i in folio. Obejmowały one, stosownie do swej objętości 

przeznaczenia, obok niedorzecznych prognostyków- i wróżb, uży teczne, uczone 
i ciekawe wiadomości. Jedne drukowane na bibule niedbale, tak zwai e 
nrdyimryjne. żadnej nie mają wartości; inne za to starannie a nawet ozdobnie 
w ydaw ane, mieściły bardzo szacowne rozpraw y historyczne i geograficzne lub 
wiadomości dla rolników i gospodarzy. Podobnież drukowane w 1 2 -ce  i mniej
sze jeszcze pod nazw ą A lm anrrhów , zaw ierały bardzo starannie układane in - 
formScyje i wiadomości do powszednego użytuu służące. Zasługują na wspo
mnienie, mianowicie w  kalendarzach obszerniejszych; w r. 1746, o świętych 
błogosławionych i świętobliwie żyjących Polakach; w r. 1747 i 1750, o pol
skiej monecie; w  r. 1750, o kopalniach w Pnlsoe i Litwie; w r. 1758, o bezkró
lewiu, konwokacyi, kapitułach, elekeyi króla, o urzędach dworskich, dobrach 
stołecznych i t. d.; wr r. 1760, o rządzie, prerogatywach szlachty, senacie, pry
masach, biskupach, katedrach i t. d.; na r. 1 7 6 J, o opactwach, annałach; w  ro
ku 1765, o rodzinie Załuskich i t.d . W  mniejszym formacie wy chodziły, p. t. K a
lendarz albo kalendarz uczony ciekawy i pożyteczny, przez Stanisław a Jiuń-  
czewskiego, w  akademii zam ojskiej o. p. d. i m atem atyki professora, napisany, 
w  Zamościu, w typografii Bt. Jana Kaniego, który oprócz zw ykłych kościel
nych i astronomicznych wiadomości, porządnie (abellaryeznym sposobem uło
mnych, ma nadto spisy urzędników koronnych i litewskich, szczegół} chronologi

czne i historyczne o niektórych urzędach krajowych, o miarach i w agach, pod
ówczas w Rzeczypospolitej używanych, ordynaeyje regestrów i spraw trybu
nału lubelskiego i t. p. Najmniejsze miały tytuł: Alm anach świąt, polskich  
i  rzeczy politycznych niemniej ciekawych ja k  potrzebnych , p rzez  Stanisław a  
D uńczew skicyo, w zam ojskiej akademii astronoma i przysięgłego geometrę 
trybuna łu  koionneyo, napisany, w 10-ee ; z  tych na r. 1754 obejmuje spis 
dygnitarzy, wiadomośei o sejmach i sejmikach koronnych i litewskich z bar
dzo ciekawemi szczegółam i, o ich składzie, porządku, czynnościach i mic jscach 
odbywania, podobnież o trybunałach i t. d W  ten sposób układane kalendarze 
wychodziły po śmierci Duńezewskiego, jeszcze przez lat kilkanaście pod jego 
nazwiskiem, a następnie z opuszczeniem tegoż, drukowano jc  w  Zamościu aż 
do zamknięcia akademii po pierwszym podziale kraju. —  K5.itDda.FZ6 S&ndO- 
m ie rsk ie . Jezuici tutejsi posiadając przy swejem kollegijum drukarnię, założo
ną w  r. 1716, wydawali także kalendarze mniejsze i w iększe, a  naw et na dłu
gi przeciąg czasu obrachowane. Jednym z takich jest, p. t. K alendarz u n i
w ersa lny na w szystk ie  lata słu żący , według rewolucyi, biegów planet, od pe
wnego biegłego w  matematyce opala pracowicie wyrachoicany, a przez K r z y -
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cznych dla jj& aedarzy i rolników wiadomości. —  K a i t 0̂ ' 0^11*’ u ży te-

ki, w  którym  świętu roczne i bieyi niebieskie % lat, należytym  porządkii.m  po-  
t , inne i opisane, na rok pański 17 H / ,  w  drukarni supra.ślskiej w\v. oo. hazy - 
lijanów, in 4-to . W szystkie one atoli niczem od zw yczajnych nie odznaczały 
się i drukowane były nie szczególnie.— K a le n d a r z e  g r o d z ie ń s k ie  wychodzi
ły w Grodnie, w drukarni założonej przez sławnego podskarbiego Tyzenhauza" 
przez lat parę, z tych np. z r. 1788 zaw ieraf oprócz zw yczajnych przedmio
tów, wiadomości |ioliiyczne o Egipcie, Ilollandyi, podróżIrzfeSrfukoronowanych 
głów r. 1788, początki wojny między Turcyją i Rossyją 1787 r.— Kalenda
rze berdyczowskie. W  drukarni oo. karmelitów' bosych, założonej w r. 1760, 
wychodziły zdawua kalendarze, pierwotnie w  małym formacie, noszące jak 
np. z r. 1775, na pięknie ry louanej karcie z obrazem N. Panny B erdyczow - 
skiej następny tytuł: M atka niebieski,'yo Salamona, M aryja z  tronu berdyczow^ 
skieyo a; senatem niebian , ndonidom polskim w tiiepnkopi pokój jednająca, na  
r. 1775, w 34 -ce , który obejmuje w sobie oprócz św iąt polskich i ruskich i » - 
stroaomiczny eh wiadomości, o rządach i obyczajach dawnych Rzymian, a w końeu 
geuealogiję monarchów' i spis dygnitarzy znaczniejszych, oraz urzędników ziem 
skich i grodzkich wojew'ódzhva Kijowskiego. W  późniejszych latach w ychodzi
ły lam podolmeż, pod tytułem: K alendarzy politycznych, je szc ze  w  roku 17931, 
a jednocześnie zw yczajne, pod nazwą: K alendarz yospodarski, w p >źniejszych 
zaś latach, p. t. K alendarz berdyrzow ski, w ydaw any p rze z  księży karmelitów  
klasztoru  beretyczowskieyo, które pomimo ogromnej swej wziętości na W oły
niu, Litwie; Podolu i Ukrainie, gdzie w  kilkadziesiąt tysięcy exemp]arzach 
corocznie dotąd się rozchodzą, od stu przes*zło lat są bez żadnej prawie różni
cy, niedbale na szarym papierze drukowane, nie przyjmując1 ‘zmian i ulepszeń, 
jakie gdzieindziej już w tego rodzaju wydaw'nictwracb były zaprowadzone. K a
lendarze te wychodziły do r. 1833 w  drukarni klasztornej, po której zamknię
ciu, karmelici drnkowali je  w  r. 1846 w Kijowie; w  latach od 1848 —-1 8 5 3  
w Żytomierzu, w drukarni rządu gubernijalnego; od roku 185.1— 1855 znowu 
w  Kijowie, w reszcie od 1858 do 1863 powtórnie drukują się w  Żytomie
rzu. —  Kalendarze mohilewskle, zaraz po ustanowieniu arcybiskupstwa 
mohilewskiego w  roku 1783, pierw szy pasterz tej nowej archidyjecezyi 
Slauisla w Siostrzeńcewicz Bohusz, założył w  Mohilewie drukarnię, w  któ
rej w  roku 1783 w yszedł ozdobnie pięknemi czcionkami odbity, w  małym, 
w  1 6 -ce , formacie kalendarzyk, p. t.. Kalendarz dla nam iestnictw  białoruskich  
na r. 1789, w  drukarni uprzywilejowanej j. w. arcybiskupa mohilewskiego, ko -
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tamecznem kollegijum w  swej y sję genealogije monarchów i książąt
lendarzyki polityczne, vv oryc mi^- ^ najobszerniejsze miejsce zajmowała 
w  Europie, spisy ygni arzy p kdar}!0ngaj, gdzie dużo je s t ciekawych miej- 
kronika . ypadkow one następny tytuł: Kalendarz polityczny na rok
seowych wiad omosejP^Cy  w  sn^ e różne pożyteczne wiadomości, w  drukarni j. k. 
pansl i 175%, *a,®Jrskiego soc j es., wychodziły zaś w Jatach poprzedzających 
mości 1 11 do kassacyi zakonu. .Po pierwszym podziale Polski i p rzyłącze- 
i n a s tę p n e j  (| 0 \ us(ry'1; w ychodziły one znowu w  tym samym kształcie, od 
n i? ,W — 1780, w  drukarni rząd o w p  Antoniego Pillera, pod tytułem: Mowy ka

lendarz na  rok pański 1774 , z  przyłączeniem  szem alyzm u czyli imion w szys t
kich cesarsko-królewskich urzędników  w  królestwach Galicyi i f.odom riy. we 
I,w'owie, w drukarni Ant. Pillera j. c. k. mości gub. typ.; zaś od roku 1781, 
w  większym formacie 8—ki, p. t. Kalendarz ty tu la rny czyti im iona i nazw iska  
w szystk ich  dygnitarzy i urzędników  j .  c. k. mości w  królestwach Galicy i i L o -  
dom eryi zostających, tu d z ież , czeskiej i austryjackiej nadw orm j kanceltaryi, 
oraz i najw yższego trybuna łu  sądów zaciwornych, W  jednym i drugim znaj
dują sic także św ięta kościelne i astronomiczne wyrachowania. Też same by
ły i po niemiecku, lecz bez świąt. Co do wydawania kalendarzy w języku nie
mieckim, był to warunek ze strony rządu położony, że nie mogły być inaczej dru
kowane, równie jak  pisma peryjodyczne, tylko razem lub z osobna po niemiecku 
i po polsku. W  ten sposób wychodziły także od r. 1774 kalendarze zw yczajne, 
nakładem i drukiem rodziny Pillerów, p. t. S o w y lwowski kalendarz polski i ru 
sk i na rok po S arodzen iu  ta n a  i Zbawiciela naszego Jezusa  Chrystusa 1776, 
podług lulejszeyo horyzon tu  pilnie w yrachow any, Lwów, w  drukarni A. I :llera, 
w  4 -ce , które od tego czasu dotąd jeszcze pod tą samą firmą wychodzą, nie 
odznaczając isie w ew nętrzną swoją wartością i takież same po niemiecku. 
Oprócz Pillera, inni drukarze łwowsmy wydawali kalendarze, (akicmi były 
w  latach 1782 i następnych, nakładem Kazim ierza Szłiehlyna, p. t. K alendarz  
polski i ruski, podług lwowskiego w ysiekacza pilnie w yrachow any, a w roi u 
1786 , u tegoż: K alendarzgospodarskid la  kró/cstir Galicyjskiego i hodomerskiego, 
podług horyzontu  lwowskiego w yrachow any, w 4-.ee; zaś u P illera w małym 
formacie, p. t. S o w y  Kalendarz polski i ru sk i z  różnem i rozryw kam i ucies-z- 
nemi, na  r. 1 7 8 8 , i t. d. W szystkie trzymały się ściśle dawnej rutyny, ogra
niczając się podawaniem wiadomości kościelnych i astronomicznych, do których 
niekiedy przyłączono rady lub sposoby gospodarskie i domowe, gdyż innych 
przedmiotów dotykać nie było im dozwolono. Zakres ten próbowali rozszerzyć 
dw aj uczeni tamtejsi professorowie, Hiittner i Maus, wyrobiwszy sobie upowa
żnienie na wydawanie kalendarzy, zaw sze pod warunkiem, iż będą je  także 
ogłaszać po niemiecku i takown w latach 1822— 1828 drukowmli, p. t. Piel
g r zy m  lwowski. Były to pod formą kalendarzową w łaściwie pisma zbiorowe, 
m ieszczące w sobie obok św iąt artykuły naukowe i literackie, pomiędzy ktore- 
mi z w ażniejszych na r. 1822, je s t umieszczony obraz statystyczny Galicyi 
p rzez M aussa i o kształceniu się naszych przodków; w r. 1823 , o śpiewach ludu 
polskiego M. Stogera i t. p. W  podobnym rodzaju w  r. 1829 ogłosił uczony
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ks. Fr. Siarozyński N ow y kalendarzyk czyli śtrigtnik lw owski, m ieszczący, 
oprócz innych, w ykaz urzędników w  Galicyi, oraz rzecz o kalendarzach da
wnych i teraźniejszych, kióry był wznowiony pod tymże tytułem w  roku 18.34 
przez Konstantego Słotwińskiego, lecz i te nie mając istotnej naukowej warto
ści, zostały bez wpływu na inne torem poprzednim ciągle w ychodzące. Taki 
stan trw ał do r. 1848; dopiero kiedy piśmiennictwo polskie w  Galicyi ożywiło 
się,—poszły za tym popędem i kalendarze, a w zrastając w  liczhę nabierały po
w ażniejszego znaczenia. Odtąd wychodziły tu następne od r. 1850 —-1863: 
K alendarz pow szechny galicyjski, nakładem i drukiem W iniarza, chociaż nie
dbale wydawany i bez literackiej wartości. Nierównie lepszy jest K alendarz 
now y lwowski, ula żony staraniem  redakcyi now in, (Lwów,-. 1855, w  4 -c e ) , 
druk W iniarza, mieszczący z ważniejszych artykułów: daty statystyczne, do
tyczące Galicyi i Bukowiny; spis alfabetyczny właścicieli dóbr w Galicyi po 
zgłoskę Dob. i t. d. Był to stosunkowo najtańszy polski kalendarz w Galicyi, 
a po kalendarzu krakowskim Julijusza W ildta, najlepiej redagowany: szko
da, iż go na dalsze lata zaniechano, /.a  temi ukazyw ał się od r. 1849 dotąd 
wychodzący: K alendarz powttgscchny galicyjski rzym sko  i grecko-ka/olicki, ż y 
dow ski, asironomic-zno-gospodarski i s/iraw unkoicy, w  4 -ce , nakład i druk 
J. Sznajdra wdowy, a następnie U. W iniarza: K alendarz gospodarski lw ow ski 
na r. 1853, w  4 -ce , uM . Poremhy; u tegoż: Kalrndarzipm rsz-echny gospodar
ski galicyjski, noszący także tytuł Lw ow ianina, od r. 1854— 1863 wychodzą
cy; lla liczan in , kalendarz pow szechny polski, od roku 1861 dotąd ukazujący 
się, z drzeworytami, nakładem Kcfrjrella Filiera, m ieszczący w r. 1861 pomię.- 
dzy innemi, o m ieszkańcach Lnllant polskich; Jaskinia w llozhorczu w Galicyi; 
Sobieski pod Ghocimem, i t. d. W  małym formacie są: K alendarzyk kieszon
kow y  od r. 1849 dotąd ukazujący się, u W iniarza, w  32-ce : K alendarzyk dam 
ski, od r. 1852— 1855^nakładem Monieckiego, w  drukarni zakładu imie. Osso
lińskich, m ieszczący u  sobie utwory pióra znakomitszych polskich autorek, 
prozą i w ierszem; K a len d a rzyk  wspomnień narodow ych, na r. 1862 ułożo
ny i wydany przez Paulinę M ikułowską; nakoniec K alendarz ścienny, na
kładem F . W iniarza ogłaszany. Od kilku lat w ydają tamże Husini oso
bne kalendarze w  swoim narzeczu, jak Lw ow ianin  od r. 1862, w  drukarni 
stauropigialnfcj. W  niemieckim zaś języku od r. 1852 drukują, pomiędzy in
nemi: V-ner illuslrirter Kolender, w 4 -ce ; druk i nakład Piotra Piilora, m iesz
czący: w  r. 1856, Założenie Lwowa; Najdawniejsze dziejowe wspomnienia 
Halicza; Założenie wielu miast galicyjskich przez Niemcęw; Kolonije tatarskie 
w  Galicyi; w  r. 1857, Życiorys Pawła Sapiehy, wojewody wileńskiego; Ko
ściół katedralny we Lwowie; o pierwotnej nazw ie Lwowa, i t. d. AUyemeiner 
H auska/ender , od r. 1853, drukiem Poremby. Net/er lemberger H auska ten-  
der, od r. 1854, nakładem wdowy Józefa Sznajdera.— W ychodzą także kalen
darze i w innych główniejszych miastach Galicyi i Szląska au^tryjackiego, 
a mianowicie wBOChni, gdzie nakładem i w  drukarni W aw rzyńca P isza, od r. 
1833 dotąd ukazały się następne: K alendarz domowy i gospodarski polski, 
ru sk i i żydow ski, od r, 1849— 1853; Kalendarz- pospolity domowy i gospo
darski, od r. 1850—-1856 w 8 -ce ; K alen d a rz  bocheński, od 1856— 1863; 
oraz w niemieckim języku; Neuer al/gemeiner Volks K olender, od r. 1851 do 
1855, w 8 -ce; Neuer schreib u n d  W irtscha fts  K olender , od 1852— 1854. 
W S tan isła w o w ie , nakładem J. Filiera w ychodzą od r. 1832 dotąd, p. t. K a 
lendarz powszechny św iąteczny domowy i gospodarski, u ło żony stosownie do 
położenia geograficznego m iasta S tanisław ow a, w  4 -ce , i takież po niemiecku,
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od r. 1849, p. I. Schreib haus u n d  gcschdf/s kalender. W  Samborze, nakła
dem i drukiem Wr. ks. Pobudkiewicza, od r. 1858, p. (. K alendarz zwi/c-zajny 
galicyjski, w  4-oe. W  Przemyślu, je szcze  w końcu zeszłego stulecia w y
chodziły w drukarni biskupiej, Antoniego M atyaszowskiego kalendarze, w  for
macie ćwiartkowym i w  8 -ce , pod nazw ą: K alendarz polski i ruski dla kró -  
leslw  Gaiicyi i Lodom eryi, z  na leżytą  pilnością podług horyzontu w yracho
w a n y , ze sposobami rozm nażan ia f pielęgnowania i u trzym yw an ia  drzew owo
cowych, i t. d., które istniały od r. 1782— 1799. W  nowszych czasach wydawał 
tamże Grzegorz Rozumiłowski, w drukarni kapituły, p. t. K alendarz św iąteczny  
gospodarski i h um orystyczny przem yślski, na r. 1857, nakładem autora i Mi
chała Dzikowskiego, w  8-ce; w  języku zaś ruskim, pod nazw ą Pcremys-'Han
ka, wychodzi od r. 1862. W  W a d o w ic a c h , drukiem i nakładem Jana Babiń
skiego, ukazat sio p. t. K alen d a rz  dom owy i yospodarski dla ludu wiejskiego, 
na rok 1853, w  8 -ce , i K alendarz now y krakow ski na rok pański 1854. 
W  Cieszynie, na Szląsku nus'ryjackim, wychodzą, dwa rodzaje kalendarzy: 
jedne dla katolików, drugie dla ewangelików przeznaczone, z których ostatnie 
są  gotyckiemi czcionkami odbijane, oba drukiem i nakładem Karola Prochaski, 
takiemi są: od roku 1859 istniejący J ia lrndarz polski, podług ka lendarza wie
czystego u łożony , na  południk krakow ski w yrachow any, w 1 6 - ic . z drzewo
rytami w  teksci’e, m ieszczący artykuły treści religijnei. i ed tegoż roki' tamże 
p. t. Jńalendarz cieszyński dotąd ozdobnie w ychodzący, zawiera: w  r. 1859, 
Opis Cieszyna przed 200 laty, a w  r. 1860 Historyczne wspominki o kościo
łach księstwa Cieszyńskiego, i t. d. F. M. S.

Kalender, K alander , nazw a zakonu mnichów muzułmańskich (tureckich 
i perskich), znaczy czyste złoto , co się ściągi, do czystości serca, podniosłofći 
duszy i w yzucia się z wszelkich hrudów ziemskich, czego wymagał założyciel 
tego zakonu. Był nim Arab hiszpański Jussuf, przezw any E ndelussy  (A nda- 
luzyjczyk), który w ygnany z zakonu beklaszi, a nie przyjęty do zakonu m e-  
wlewi, sam utw orzył nowy zakon, nakazując braciszkom iagłe pielgrzymki 
czy podróże, nienawidź nieubłaganą ku dwóm wymienionym zakonom derwi
szów , życie z jałmużny, nnjsroższe praktyki i umartwienia dla zasłużenia so
bie na nagrodę w niebie, a szczególniej ów stan extazy. jasnow idzenia i św ię
tości, jaki prawdziwemu przystoi cenobitowi. \V szak„c zakład ten wkrótce 
się w yrodził, a rozpusta, kradzieże*, mordy i oszustwa', zajęły miojce zaleco
nych cnót tak dalece, że perski moralista Sady w  swym Gulislanie przedsta
w iając ich żarłoczność, mówi, że nie odchodzą od stołu póki tam jest jeszcze 
coś do zjedzenia, a przedstaw iając ich chciwość, porównywa kupCa, kiory stra
cił swój okręt z bog'atym dziedzicem, który wpadt w ręce kolendrów. W  isto
cie w ędrują oni nieraz całemi bandami, żyjąc wedle upodobania, nie zachowu
jąc  żadnej reguły, nie znając przełożonych ni żadnego wędzidła. Ztąd oddają 
się rozbojom gdy są w  przeważającej liczbie, a zm ieniają rolę wedle okoli
czności, udając pobożnych, upośledzonych na ciele i umyśle, wstrzemięźliwych, 
trzeźw ych. Litość chcą w zbudzić przypiekaniem sobie członków rozpalonem 
żelazem , przeciąganiem igieł przez muszkuły, strojeniem sobie czoła i w ciska
niem w  jego skórę piór, dla okazania swego rozpamiętywania i jasnowidzenia. 
Chodzą niemal bez okrycia, gdy założyciel ich, jak mówią, nosił skórę zw ie
rzęcą  i fartuch skórzany, lubo pod spodem miał pas drogiemi w ysadzany ka
mieniami. Ztąd jedni obywają się tyjko kamizolą wełnianą bez rękawów, dru
dzy gatkami jedynie. Na podgolonej głowie noszą w łosy długie przyprawne, 
w  splotach, niekiedy przykryw ają je  czapki wysokie; ci którzy lepiej nieco są
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ubrani (zaw sze jednak bardziej kuso niż T urcy), mają suknie jednej tylko ja 
kiejkolwiek barwy. W strzym ują się oni od m ałżeństw a, od obowiązków i po
ciech życia rodzinnego, byle nie od roskoszy w łóczęgostw a i w szystkich jego 
miłych następstw. Z przepisów  Koranu najściślej zachowują obmywanie się 
czyli abluoyję, sądząc, że woda ta  fizycznie i moralnie oczyści ich ze w sze l
kich szkaradzieńslw , jakiemi skalali ciało. W  Persyi zowią ich Abdalah  czyli 
slugąmi Bożymi, chociaż ich unikają, staw iając dla nich przy meczetach lub za 
bramami miast, osobne małe oratoryja 'ży li biioM, w ysłane liściem palmowym 
i skórą baranią. Sposób życia tego zakonu, ułatwiając zbieranie się w  bandy, 
stronnictwa i korporacyje, tembardziej, że należały doń zw ykle w yrzutki spo
łeczeństw a, stawał się powodem częstego udziału tych mnichów w  spiskach, 
przewrotach, buntach, o ile go użyci umieli fanatycy lub ambitni do swych -ce
lów. Kalender laki chciał r. 14.93 zabir Bajareta pałaszem, kfórył skrył pod 
suknią. W  r. 1526 cala armija kolendrów, pod wodza Knlender-H ega , dopusz
czała się straszliwych grabieży po Karamanii, a dopiero ich ukrócił w ezyr S o- 
limana F, Ibrahim, przez zw ycięztw o odniesione nad nimi pod Cezareą, ,le- 
den z kolendrów, słynny złodziej, opiewany był w pieśniach ludowych,, a syn 
jego zbuntowawszy się r. J 603 przeciwko Alnnedowi I  i pobity pod M arasz, 
uciekać musiał do Persyi. Podobnie jak niegdyś w  Europie magnaci oblekali 
czasami suknie mnichów wędrownych, jeśli się w klasztorach nie zamykały 
czynili to i muzułmańscy książęta,,przechodząc;do kolendrów', hy z nimi żyć 
i w łóczyć się hez ceremonii i etykiety; o takich to wspomina Tysiąc nocy i j e 
dna, opisując trzech kalendrów', synów królewskich.

KaleiluÓW Bractwo. Nazwisko to pochodzi od łacińskiego słowa calcndac, 
nie żeby bractwo zgromadzało się pierwszego dnia każdego miesiąca, gdyż 
udowodniono historycznie, że jego zebrania odbywały się dwa razy  w  roku, 
ja k  naprz)kład w Nord ,(rand, lub cztery razy, jak  w Starogrodzie czyli S tar
gardzie na Pomorzu, i io nie pierwszego dnia mieniąca. N ajdaw niejszy doku
ment (ego bractwa mówi o Kalendach w Ottbergu, z roku 1226, i nie można 
kłąść wyżej jego początku. Celem bractwa było: zaw iązyw ać i zachowywać 
pomiędzy członkami szczerą przyjnziWjgodzić polubownie spory między nimi, 
wspierać się nawzajem w przypadku nieszczęścia, rozkrzew iac chrześi ijańskie 
obyczaje i karność, składać się na pogrzeb braci, modlić sic często za ich du
szę i ofiarować za nieli mszę świętą. Członkami bractw a nie byli sami tylko 
księża, ale i św ieeey, mężczyźni i kobiety; nie składali oni zgromadzpnia du
chownego, mieli jednak sw oja  ^/.czególne statuta. ustawy, zatw ierdzane przez 
biskupów dyjocezalnycli. P rezes nazj wal się „dziekanem ," albo ;-p rzełożo 
nym” (p rep o situ sj, a rzadziej „prowizorem generalnym ." Pomocnikiem jego 
był adm inistrator,zw any już prowizorem, już testamentaryjuszem, już nodskar- 
bim. Od czasu do oza.su występuje inny jeszcze dygnitarz, zw any jalmużn -  
kiem, który czuw ał nad słusznym rozdziałem jałmużny; administrator zaś z a 
rządzał funduszami bractwa. Dobroczynne ecie lakich hraclw', licznych mia
nowicie w  Niemczech północnych, ściągały dla nich bogate darowizny i mno
gie przywileje. Członkowie stow arzyszenia nazywali się zw ykle Braćmi K a- 
lendów, F ralrrs Calendarii. W  wielu mia.stach były kalendy dwojakiego ro
dzaju; wielkie i małe. Członkowie pierw szych, czyli panowie kalendów, byli 
w szyscy szlachtą,, lub najznakomitsi dygnitarze z duchowieństwa, i często skła
dali, jak w FSergen i na wyspie Rugii, klassę pośrednią między ksmżętami pa
nującymi, a resztą szlachty w yższej. Z  czasem te bractwa zupełnie odstąpiły 
od pierwotnego celu; domy ’ alendów zamieniły się w miejsce zabaw, p iw iar-
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nie, szynkownie; a członkowie bractwa często wychodzili ze swych posiedzeń 
z  głow ą zaproszoną, zkąd powstało przysłowie niemieckie: „odbyli kalendy,” 
to jest jedli i pili nad miarę. W szystkie tego rodzaju stow arzyszenia upadły’ 
w7 X V I wieku. F e lle r wydał: Oralio de Fratrihus Cnlendariis (Lipsk, 1 6 9 1 ) .— 
N iegdyś konferencyje kapituł i zebrania proboszczów wiejskich, nazywały się 
Calendae. L- R.

Kalendy, po łacinie K alendae, tak nazyw ał się 11 Rzymian pierwszy dzień 
każdego miesiąca, poświęcony Junonie; następujący po nim dzień uważany był 
za  nieszczęśliwy.

Kalenicy (n a  Skworzeticach Oldrzdch, UIryk, z ), inaczej Ka lence zwany 
szlachcic czeski, autor dzieła w jeżyku czeskim, pod tytułem: 1Jet sa ty ryczn y  
przeciwko Jednusz-kom, k/ónjrli początek je s t taki: Inir.uper. ksn/że ciemności, 
król piekielnt/, cesarz,, rozm noiyc/c l w iecznej biedy i icodz wszetakiej niego
dni tr ości, feszem  n' obec i każdem u  2. osobna, naszego królestwa poddanym.... 
a m ianowicie Kościoła rzym skiego książętom ... i c  Fikardoicie zaprzeczają  
i  t. d. Do pana tara  z. Ro-zmi/atu-, na jw yższego  ho /m istrza  ziem i czeskiej, 
pisany około r. 1478  i t. d. Ciekawe to dzieło doginatyrzno-polem iezne, znaj
duje się w bibłijotece publicznej w  Pradze, w  rękopiśmie; drugi exenudarz 
zaś w Jenie. A d. „V.

K alergis (Dym itr), generał grecki, nr. 1803 r. na w yspie Kandyi; za mło
du osierociały, w ychowany został przez ś try ja ,“ który go przybrał za syna. 
W  wojnie o niepodległość św ietny brał udział; ranny i wzięty do niewoli w' bi
tw ie pod Trispyrgi, miał sobie przez Turków obcięte jedno ucho. Długi czas 
był adjutantem generała Fabvier, a potem prezydenta Capo o!’I.stria; we W rze
śniu 1834 r., stanął na czele rewolucyi i stałością swoją w iele przyczynił się 
do ocalenia nowej dynastyi. Mianowany generałem i adjutantem królewskim, 
potem inspektorem armi w  Arkadyi (1845  r.) , w idząc sw ą niełaskę u dworu, 
podał się do dymissyi i udał się najprzód do Korlii, potem do Londynu. Tu 
ścisłą przyjaźnią połączył się z Księciem Ludwikiem Ifonaparte, (dzisiej szym 
Napoleonem III), którego podobno przez chwilę było zamiarem Anglii osadzić 
na tronie greękim. Po upadku ministerstwa Tzavellas (w7 M arcu 1848 roku), 
K alergis wylądował w Patras, lecz został uwieziony; po niejakim dopiero cza
sie pozwrolono mu powTÓcić do rodziny. W  Czerwcu 1854 r. Kalergis został 
ministrem wojny, w brew  woli króla i królowrej; vi 1856 r. usunął się wpraw7-  
dzie, leoz pozoslał w7 Atenach, gdzie w' 18115? r. był jednym z przywódzców 
rewolucyi, która bezpowrotnie dynasfyjo bawarską, pozhawdla korony greckiej.

Kaleta, znaczy toż samo co w oreczek skórzany maty, do noszenia przy 
pasie lub w kieszeni. Dzi i fen w yraz zachował się jedynie u naszego ludu, 
gdy dawniej pospolicie pisarze go używali.

Kaletka, jezioro w7 królestwie P o lsk i® , gubernii Augustowskiej, powiecie 
Sejneńskim, gminie Sejny znajdujące sic, ma rozległości 2 morgi.

Kaletnik ( Coelogenys Fr. Cuv), rodzaj ssącydi Szczurowa tych, z rodziny 
śwdnkowatych Cacidae, złożony z  dw7óch gatunków w łaściw ych \m eryce  po
łudniowej.

K alewala, fińska epopeja narodowm, dosłownie: kraina Kaleicy. Poemat 
ten obejmuje w ielką ilość pieśni, runami zwanych, składających się z dwustu, 
pięciuset do siedmiuset w ierszy ośmiozgłoskowych, połączonych przez dwie 
łub trzy  ko icówki alliteracyjne. Runy te przez kilka w ieków  przechowywały 
się w  ustnem podaniu ludu i jego piewroów7, w yłącznie podobno w  prowincyi 
Karelii; po raz pierw szy zebrał je  w  całość Lomrot i pod tytułem Kalewala
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wydal 1835 r. w Helsingfors. Dziś zaw iera ona run 50, a w ierszy 2»,800. 
Leonęon le Duc przetłómaczył je  na język  francuzki (P aryż , 1845), Castren 
na szwedzki (Helsingfors, 1844 ), Schiefner na niemiecki (Helsingfors, 1852). 
Treść główną stanowi spór pomiędzy dwoma ludami Kaleivali i Pohojoli, to jest 
między Finlandczykami i Lapończykami; mnóstwo pięknych epizodów, miano
wicie wspaniały cykl pieśni o olbrzymie Kallerwo, urozmaica jednosfajność 
czynów wojennych. Bohaterem epoki je s t Wejnómbjnen, syn Kalewy; szczy 
tem jej ognista jego; pieśń, z towarzyszeniem  kanteli (a rly ), w  której opiewa 
piękną kochankę, córkę królowej Pohojoli, oraz czyny w łasne i braci. Królowa 
jako cenę za oddanie córki, domaga się uzdrawiającego skarbu Sampo: F in -  
landczyey jednak, nie zadowoleni z pozbycia się tego klejnotu, zdobywają go 
znowu na Lapończykach i spuszczają na dno morza. F. H . L.

Kali, rzeka w  Indyjaeh W schodnich, wypływa z południowego stoku H itna- 
laji, przerzyna Nepal, Aude i wpada do Gogry, jednej z głównych rzek bo
cznych Gangesu, pod 27 0 40 '  szer. polu., a 79 0 długości wschodniej. Dłu
go* ; całej rzeki Kali wynosi mil 65.

Kali, Kalijum ob. Pota .»*.
K ali-iris/na-BahadUr (rad ia), znakomity współczesny pisarz indyjski, 

ur. 1805 r. w Kalkucie, potomek rodziny od dawna do Anglików przyw iąza
nej. Dziadek jego był sekretarzem  przy gubernatorze W arren Hastings, a oj
ciec jego R adi-K riszna w sław ił się jako historyk himłostański. K ali-K ryszna 
zna gruntownie języki europejskie, jest ,pzłonkiem towarzystw ' azyjatyckich 
w Kalkucie, Londynie i Paryżu; posiada drukarnię, w  której sam w ydaje liczne 
swoje dzieła, częścią w języku hindostańskim, częścią w  bengalskim, częścią 
też przekłady angielskie dzieł perskich i sanskryckieh.

Kali ani czyli Galiany, miasto w  prezyndeeyi Bnmbajskiej, w  posiadło
ściach angielskich Indyj W schodnich, leży o mil 7 od miasta Bombay, w stro
nie północno-wschodniej na lewym brzegu rzeki llulas; ludne i handlowe, jak
kolwiek znacznie ucierpiało skutkiem ostatnich wojen M ahrattów i M ahorne- 
tanóu'.

Kalibsk, jezioro słone w północno-zachodniej części stepu K irg iz-k a jsac - 
kiego, podlega zarządow i syberyjskiemu, leży  o 13 mil na t ółnoc od dawnego 
„prykazu” (zarządu ) ucz-bułakskiego; zajmuje powierzchni 17 mil kwadrat.; 
długość jego od północy ku południowi, wynosi 2 i pół mil; największa szero
kość przeszło milę; obwodu ma 6 mil, nie licząc w to przylądkowy tudzież 
w ysychających małych jezior i zatok, leżących na wschodniej stronie, które 
dawniej w szystkie jedno jezioro stanowiły. Brzegi Kalibeku są pochyłe i ró
wne, grunt mające salinowy. W padają doń rzeki: z północnej strony D żar- 
Kain, a z zachodniej: Tochtu-Syzasy i D żaryk-T asz. P rzed laty zbierano tu 
wielką ilość dobrej soli; lecz dziś zbiór ten znacznie się zm niejszył, z powodu 
grzęskości gruntu w jeziorze . J. Sa ...

Kaliber, tak się nazyw a przecięcie poprzeczne w alca prostego i kuli. 
W  walcach je s t to szczególniej przecięcie poprzeczne w ewnętrzne jakiej rury, 
jak  np. w  działach, rurkach termometrów i t. p. W  kulach zaś pod kalibrem 
rozumie się powierzchnia koła wielkiego. W ielkość kalibru oznacza się z a -  
pomocą jego średnicy. Rurka mająca w  całej długości jednakow ą średnicę, 
nazyw a się kalibryczną. Kaiibryczność rurki barometrycznej nie je s t konie
czną, gdyż ciśnienie powietrza w yraża się niezależnie od średnicy, za pomocą 
.samej wysokości słupa płynu; lecz bardzo je s t ważną dla termometrów, gdyż
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płyny pod wpływem ciepła powiększają swoją objnfość, przy podziale zatem 
rurki nie jednakowej średnicy na równe długości, ilości płynu zaw arte w poje- 
dyńczych przedziałach nie byłyby sobie równe, a tem sam ;m w skazania ter
mometru nie byłyby prawdziwe. Knlihryezność rurek ocenia się w prow adza
jąc  w nie nieznacznej długości słupek merkuryjnszu i przesuwając, go-po całej 
rurce, jeżeli długość słupka w e w szystkich jego położenia‘ h jest jednakowa, 
w  takim razie rurka jest kalibryczną. Chcąc średnicę, to jest kaliber rurki 
mianowicie włoskowej oznaczyć, w  takim razie w azy sic ją , nasiennie wpro
wadza się do niej jak najwięcej merkuryjnszu i znowu w aży; różnica pomiędzy 
wypadkami w ażenia w skazuje ciężar </ słupka merkuryjnszu do rurki wprowa
dzonego, oznaczyw szy zaś długość jego przez l, ciężar gatunkowy m erkury- 
juszu  przez x, a ciężar jednośći objętości wody destylowanej przez y, kaliber

rurki przez d. natenczas: d  ^—2 1 /  7
”  n. (. s. y

Kaliber, artyleryjski w yraz z fraiicuzkiego przejęty, przepolszczony 
w praw dzie za czasów Stanisława A ugusta na wagomiar (ob.), ale i w owej 
cudzoziemskiej formie bardzo powszechnie po dziś dzień jeszcze używany. 
Kaliber znaczy w łaściwie średnicę kanału działa i wszelkiej w  ogóle strzelby, 
u wylotu; pospolicie jednak używają tego w yrazu na oznaczenie wielkości 
działa, przez wielkość lub wagę rzucanego z tego działa pocisku. Kaliber 
armat oznacza się przez wagę odpowiedniego, pełnego pocisku żelaznego; ztąd 
mówi Się o armatach 3-funtow ych, 6-funtowych i t. <1. Kaliber natomiast g ra
natników i moździerzy, bywa oznaczany w agą pełnych 1 ul kamiennych odpo
wiedniej średni‘-y, które dawniej z tego rodzaju dział rzucano, nie zaś w agą 
w ydrążony ~h pocisków żelaznych, które się dzisiaj z  granatników i moziizic- 
rzy  ciskają. I  tak np. mówi się o 7-funfowym granatniku lub moździerzu, 
chociaż pełna kula żelazna, średnicy ich odpowiadająca, w aży 24 funty, a wy
drążony pocisk żelazny który się z nich pospolicie ciska, 1 4 ‘/o funtów; ale kula 
kamienna, pasująca do tego granatnika lub m oździeiza, waży 7 funtów. W  nie
który! h krajach, jak w  Anglii, Francyi i Iłelgii, ozu: czają dziś kaliber^granat- 
ników i m oździerzy, nie w agą pocisku, ale średnicą duszy u wylotu, w calach 
podaną; i tak np. nasz 7-funtowy granatnik zowie sic tam 5%  calowe haubicą. 
t/j ‘a  dawnych czasów spotykały się w artylleryjach w szystkie możliwe kalibry, 
od pół łuta do 1,000 funtów; dziś są one bardzo słusznie ograniczone na nader 
szczupłą liczbę. Działami ciężkiego knlibiu nazj wamy armaty od 12-fun to- 
w ych poczynając, oraz granatniki od 1 0 - funtów yeli zacząw szy; niższy od 
wymienionych kaliber, lekkim się zowie. Dla łatw iejszego użycia jednych 
i tychże samych ładunków u w szystkiej rcoznej broni palnej dla wojska prze
znaczonej, dają jej w szędzie przy fahrykaoyi, jeden stały i niezmierni} kali
ber; ztąd bronią kalibrową nazywam y pospolicie w szelką ręczną strzelbę w oj
skową, w  przeciwstawieniu do broili fabrykowanej na użytek prywatny. w ' .B .

Falich, jeden ze szczytów  gór w  królestwie Cześkiem położonych, a zw a
nych Strzedohorzi (m iędzygórze), słerczący opodal innego, nazywanego Sedlo 
alho Feleez (Gle!schberg~)) w  stronie północno-wschodniej od miasta L itom ie- 
rzyce. Od tej góry sławny Jan Żyżka z Troenowa zaczął sie pisywać, ,,z K a- 
lichu.” (Kalii h znaczy dosłownie kielich). Ad. X.

KalidazaS, jeden z najznakomitszych rymotwórców indyjskich, miał żyć 
przy końcu 1 w ieku przed J. Chr. na dworze króla W ikramaditja. Najlepszym 
z jego utworów je s t komedyja Sakuntala, która go postawiła w rzędzie n a j-
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pierwszych poetów. Poemat ten przełożyli: na język  angielski Jones (Kalkuta, 
1789), na niemiecki G. Forster (1 7 9 0 ) i H erder (1 8 0 8 ), na franeuzki, w raz 
z oryginałem sanskryckim, Chezy (P aryż , 18 :ł0 ), nareszcie B. Ilirzel (Z urieh , 
1833), zachowując w  tłómaczeniu swojem cały układ pierwowzoru. Podług 
nowej recenzyi i niemieckiego tłómaczenia Biithlingk’a (Bonn, 184 2 ), przeło
żył Saknntalę  na jrzy k  duński Hnmmerich i wydał w  Kopenhadze 184:5. N aj
nowsze tłumaczenie niemieckie uskutecznił M eyer (Tubiuga, 1851 ). Oprócz 
tego arcydzieła, Kalidazas napisał jeszcze knmedyję Vikram orrasi. Utwór 
ten, pełen lirycznej piękności, tłóm aezjł na łacińskie Lenz (Berlin, 1833: nowe 
wydanie Bollensen’a, Petersburg, 1846); na niemieckie, Hofer (Berlin, 1837); 
i B Ilirzel (Frauenfcld, 1838). Krotochwilę M alarikd  i A gnim ilra . w ydał 
Tullberg (w  Bonu, 1840). Jogo dwie epopeje: Raghu-<-ansa, czyli dzieje da
wnych wladi-ów Ayadyię wydane przez Ktenzlerji (Londyn, '1832) i Kum arci- 
sam budra  czyli narodzenie się boga wojny, również przez Stenzlera (Londyn, 
1838), drukiem ogłoszone, pomimo wielu piękności w  pojedyńczyih ustępach, 
w ogóle są dość czcze i marlwe. Z innych jego płodów lirycznych, godniej
szym wzmianki jest: M egha-dula , to jest posłannik chmur, czyli żal w ygna
nego kochanka. W iersz ten pełen głębokiego uczucia i w dzięcznych obrazów, 
w'ydał w wolnym przekładzie po angielsku W ilson (Kalkuta, 1 8 1 3 ) ; 'nadto, 
Gildcmeister w zbiorze erotycznych przypowieści, p. (.: Truigdia-tU akafW m m , 
1841). Po niemiecku naśladował M. M uller (Królewiec, 1847 ). Do li-zby  
drugorzędnych pism jego, należą: R ilu -sanhdra  czyli pory roku, w ydane przez 
Bohlen’a (Lipsk, 1840), w raz z łacińskim i niemieckim przekładem. Jemu 
także przypisują wypracowanie klechdy o Aaiasie i Bam ojancie, wydanej 
przez llanary (w  Berlinie, 1830) i Yates’a (w  Kalkucie, 1844 ). W  ogóle, 
w  późniejszych czasach, pod słynne imir K alidazas’a podsunięto w iele obcych 
poetyckich ul worów.

Kalif, Kalifat (C h a lif) . Kalifami nazywali następcy Mahometa (oh .) 
w panowaniu nad wiernymi i w Wysokiem duchowieństwie. Kalifatem przeto 
łacińscy średniowieczni historycy nazwali założone przez Arabów państwo 
tych książąt, Które w» kilka wieków później, daleko obszerniejsze było, naw et 
od cesarstwa rzymskiego. Mahomel, jako prorok Boży, został duchownym 
i świeckim rządzeą swojego ludu. Gdy nie zostaw ił męzkich potomków i nikt 
nie poslanowil, kto ma być jego następcą, bo śmierć jego spowodowała spory 
o następstwo, a nakoniec A bukekr (ob.), teść Mahometa, zw ycitży ł Alego, 
stryja jego i zięcia, w  r 632 został jego następćą i z (ego powodu przybrał 
tytuł K alifa-llezu l-A llaha, to jest zastępcy proroka boskiego. Pokonawszy 
wewnętrzny! h nieprzyjaciół, wspierany przez wodza sv\ ojego Chadila, zaczął 
niezwłocznie mocą oręża szerzyć islamizm między sąśiedniemi narodami. Z ha
słem: „nawrócenie lub hołdownictwo!” wpadło najprzód do Syryi niezliczone 
wojsko, złożone z samych ochotników', powołanych do świętej wojny. Z w y
cięzcy w pierwszej bitwie, później jednak przez Bizantynów kilkakrotnie po
rażeni byli; lecz gdy po zdradzieckiem  poddaniu Bostry -Silną nogą w' Syryi 
stanęli, przedsięwzięli pod w odzą Chalida oblężenie Damaszku, a pobiwszy 
dwie wielkie armije, które bizantyjski cesarz Heraklijusz na odsiecz przysłał, 
po długiem oblężeniu (635  r .)  zmusili to miasto uo poddania 'się i mimo kapitu- 
lacyi obeszli się z niem jak z miastem zdobytem. Tymczasem umarł Abukekr 
(wf Sierpniu 634 r .)  i z  rozporządzenia jego nastąpił po nim Omar, drugi teść 
proroka (6 3 4 — 64 1 ). Omar, zamiast Chalidowi, poruczył dowództwo nad ry 
cerzami islamu przyjacielowi ludzkości Abu-Ubeidowi i za  jego pomocą, nie
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bez możnego oporu Byzantynówą w r. 638 dokonał zawojowania Syryi. Ró
wnie szczęśliw ie powiodło się w  Egipcie, Amru, drugiemu wodzowi Omara, 
który w latach 638— 640 przyłączył go do kalifatu. Kiedy w r. 631 Jerozo
lima zmuszona była poddać się, Omar w yruszył tam osobiście i oznaczy! w a
runki kapitulacyi, które później w szędzie za w zór służyły w  stosunkach ninho- 
meianów do ujarzmionych chrześcijan. Omar ustalił wewnętrzny zarząd kali
fatu, założył w  r. 636 Bassorę, a w  r. 638 Kufę, wprowadzi! rachubę czasu 
w edług hegiry, a meczety i szkoły uposażył dobrami. /> początku nazywano 
go Einir-al-M um essiti, to je s t książę wiernych, a tytuł ten przechodził na 
w szystkich następnych kalifów. Po zamordowaniu Omara przez mściwego 
chrześcijanina, rada z sześciu mężów' złożona, która, tenże umierając miano
wał, znowu z pominięciem Alego obrała trzecim kalifem (644— 656} Osmana, 
także zięcia proroka. Pod nim państwo Arabów doszło szybko do podziwu go
dnej wńelkości. Podczas gdy na W schodzie do Persyi (646 r.) mocą oręża 
islamizru w prowadzają, jednocześnie dostają się do Afryki i w zdłuż w ybrzeża 
północnego dochodzą do Ceuty. Jednak Cypr zdobyty w  r. 647, znowu pó
źniej utrańili, a lakże Byzantyni przy pomocy krajowców odzyskali w łudzę 
w  Alexandryi i całym Egipcie, którą im lylko z wielkiemi oiiaram odebrać 
zdołano. Napady takie były skufkiem środków przedsiębranych przez Osmana, 
który w  mądrości daleko ustępując Omarow i, nie najzdolniejszym, lecz ulu
bieńcom zarząd  prowincyj powierzał. Niezadowolony z niego naród, powstał 
ogólnie i zamordował go. Teraz więc mieszkańcy Mediny ,obrali A lego-B en- 
A bi-T aleba (ob.) czwartym  kalifem (656— 660 r.) , a Szyitowie (oh.) mają go 
za  pierw szego prawowiernego imana, lub najwyższego duchownego, i jemu, 
oraz jego synów i Hassanowi, równą praw ie z prorokiem cześć oddają. Ali 
ciągle w alczyć musiał z wewnętrznym nieprzyjacielem i dla tego nie mógł da
lej prowadzić podbojów przez poprzedników swoich rozpocze/ych. .Szczegól
niej nieprzyjazną mu była A i sza, wdowa proroka; a także pretensyję do rzą
dów rościł i Tellah, Zobeir, a szczególniej przemożny namiestnik Syry i, M o- 
awijaeh. Potrafili oni podać go w podejrzenie, że za jego spraw ą Osman za 
mordowany zostat. Nakoniec zagarnęli pod sw ą w ładzę wojsko i Bassorę, 
które wprawdzie Ali pokonał, przyezem Tellah i Zobeir polegli, lecz nie mógł 
przeszkodzić, aby Moawijah i jego przyjaciel Amru nie pozyskali dla siebie 
Syryi, Egiptu, a naw et pewnej części Arabii. Pew ien fanaty k zamordował 
A lego w Styczniu 661. Syn jego, łagodny llassan, którego Szyici mają za 
drugiego prawego imana czyli najwyższego kapłana, nie miał ^ochoty bronić 
spadłego nań kalifatu, przeciw  nieprzyjaznie także ku sobie usposobionemu 
Moaw ijahowi i dla tego w 661 r. złożył rządy. Nowy kalif, Moawijach I (661 
do 680), stolicę kalifatu przeniósł z  Medyny, miasta proroka, gdzie prócz A le
go, który rezydow ał w Kufie, przem ieszkiw ali w szyscy pozostali kalifowie, do 
dotychczasowego nam iestnictwa swojego w Damaszku. Z  nim zaczyna się 
dynastyja Omajadów. U śm ierzyw szy zaraz na początku rządów swoich s ro -  
giemi karami powstanie Kharebszitów i bunt w Bassorze, pomyśli! na seryjo 
o obaleniu państwa rtyzantyjskiego. Syn jego Jesiel przeszedł A z jję  M niej
szą, bez żadnej prawie przeszkody, następnie przebył llellespont i przystąpił 
do oblężenia Konstantynopola, lecz w  r. 669 musiał go zaniechać. S zczęśli
w iej powiodło się Ubeidowi, dowodzącemu przeciw  Turkom w Chorassanie: 
pokonał ich, w  roku 673 w szedł do Turkestanu i poczynił znakomite zdobycia 
w  środkowej Azyi. Obok rozszerzania na zew nątrz granic swojego państwa, 
pracował tak ie  Moawijach i nad wewnetrznem  jego urządzeniem; uczynił n.a-
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Ufał dziedzicznym w  r. 670 i wymógł je szcze  za  życia uznanie syna swrojego 
Jesida w Syryi i Iraku. L ecz Jesid (680— 683) nie był zupełnie godnym na
stępcą swojego mądrego ojca. Z razu  święte miasta Mekka i M edyna nie uzna
ły go, poniewmż dopóki kalifowie w tem ostatniera mieście zam ieszkiwali, mia
ły najważniejszy głos na wyborach, a gdy Moawijach następcę ustanawiał, 
wcale o zdanie nie były pytane. Niezadowoleni poddali się częścią Hassano- 
wi, częścią Abdallahowi, synom Zobcira, którzy obaj do kalifatu pretensyje 
rościli. Tymczasem uśmierzono mieszkańców Iraku, którzy pod w odzą M o- 
slema i Ilomi zbuntowali się na korzyść Ilassana, llassana zaś zwyciężono 
i zabito. Po Jesidzie nastąpił na kalifat jego syn, Moawijach II  (683), który 
po kilkumiesięcznych rządach albo je  sam złożył, albo też bardzo prędko umarł 
Podczas gdy Arabija, Irak i Egipt zagrażały oderwaniem się, jako osobne pań
stwa, w  Damaszka ogłoszono Omajada M erwana 1, najprzód rządzcą państwa, 
potem kalifem, który utrzym ywał się wśród rozruchów  i powstań, dopóki go 
nie zabił Chalid, syn Jesida, którego on od następstwa wyłączył. Nie mógł 
jednak Merwan przeszkodzie, aby A bdallah-beu-Z obeir w  jednej częśc: pań
stwa, mianowicie w Arabii i Persyi, nie utrzym ał się jako antikalif. Za A b- 
dalmeleka (685— 705), syna M erw ana, Abdallah zw yciężył M okthara, który 
wystąpi! jako prorok i już w Kufie zaczął cześć odbierać, lecz przez to stał się 
groźniejszym dla Abdalmcleka. Aby mieć swobodne ręce do pokonania prze
ciwnika, zaw arł Abdalmelek pokój z byzantyńskim cesarzem  Justyniianem II 
i zapewnił mu 50,000 sztuk złota ręcznego haraczu. Poczem w yruszył prze
ciw Abdallahowi, pokonał go, gzturinem zdobył Mekkę, przyczem  Abdallach 
poległ i znowu w ręku swojćm zjednoczył panowanie nad muzułmanami. Lecz 
później spór namiestników dał mu wicie do czynienia; on pierw szy z kalifów 
kazał bić monetę. Pod Walidem I, synem jego (7 0 5 —-715), który popierał 
nauki i sztuki, a szrzególniej budownictwo, państwo kalifów stanęło na szczy
cie kwitnienia. Pod nim Arabowie w r. 707 zdobyli Turkestan, w  r. 710 G a- 
lacyje, a w r. 711 lliszpaniję. Brat jego i następca Soliman (7 1 5 — 71 7 ), roz
pustny i gminny, ale przez orthodoxów ceniony, kazał bratu swojemu M osle- 
mowi oblegać Konstantynopol, ale burze i ogień grecki po dwakroć tlottę jego 
zupełnie zniszczyły. Tymczasem zdobył on Gcorgiję. Omar II, ostatnią wo
lą Selimami, jego następcą nazw any (7 1 7 — 720), prosty, prawy i pobożny, ła -  
godneui usposobieniem dla Alidów, wzbudził niezadowolenie między Omajada- 
mi, bo między innemi znieść miał dotychczas używaną formułę klątw y na stron
nictwo Alego i za  to otruty został. Jesid II, również z rozporządzenia Soli
mana, jego następca (7 2 0 — 724), oddany był uciechom i rozpuście i umarł 
zm artwiony śmierćtą kochanki, podczas gdy bunty i rozruchy zew sząd pań
stwem w strząsały. Bratu jego Heszamowi (7 2 4 — 74 3 ), jakkolw iek rozkosz 
lubiącemu, jednak pełnemu rozsądku rządzcy, który, podczas gdy jego wodzo
wie walczyli z Grekami w A zyi Mniejszej i z Turkami w środkowej, usilnie 
zajmował się wewnęlrznem i sprawami swojego państwa, zaprzeczał kalifatu 
Mida Zeid, wnuk llassana. Zwyciężono go wprawdzie i zabito; ale w net 
między Abbasidami, pochodzącymi od Abbasa (ob.), powstał nowy nieprzyja
ciel lleszam a. Za Ileszam a, Karol M arlell wstrzym ał postępy Arabów na za
chodzie, bo w r. 732 pod Tours, a w  r. 736 pod Narbonną zniósł ich wojska. 
Rozpustny W alid II (743— 7 4 4 ) po jednoroeznein panowaniu zabity ąostał. 
Po krótkich rządach Sesida III  i Ibrahima (7 4 4 ), nastąpił M erwan II (744  do 
752 ). Na nim w ygasła dynastyja Omajadów w  A zyi. Rozpusta i wolno
myślność ostatniego, uczyniły ich tak dalece nienawistnymi, Ae powstania p rze -
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ciw  nim coraz bardziej w zrastały i że panujące w ło r i : samei d y n n sB  roz
przężenie i na kraj cały przeszło. A tek, upadku dynastyi, o który Alidowie 
nadaremnie kusili się, Abbasidowie z w ielką łatwością dokonali Już w  r. 72Q 
Muhamed, prawnuk wspomnionego wyżej Abbasa, rościł pretensyje do kalifatu, 
ponieważ bliżej był spokrewniony z prorokiem jak Omajadowie. Ludy nie
przyjaznego Omajadom Chorassanu, pozyskane przez niego, olwiadczyły się 
za  nim i na przekorę białemu sztandarowi Omnjadów, w ywiesiły czarny sztan
dar Abbasidów. Prow incyja ta silnie wspierała syna jego Ibrahima; ale ten 
uwięziony przez M erwana II  i później zabity, prawa swoje do kalifatu prze
kazał w wiezieniu bratu swojemu Abul-Abbasowi i mianował go swoim na
stępcą Ten gdy przez Haszemitów w  Mezopotamii kalifem obu olany został, 
stryj jego Abdallach wystąpił zbrojnie przeciw  Merwanowi, który w łaśnie 
w tenczas miał do pokonania niebezpieczne wzburzenie w  Persyi. M erwan, 
pokonany w dwóch spotkaniach (7 5 0 ), schronił się do Egiptu, gdzie wkrótce 
umarł Poczem Abdallach zjechaw szy sic z wszystkimi Omajadami, potrafił 
zdradziecko wytępić ich przez rzeź okropną. Dwaj z nich tylko umknęli: 
A bd-ur-R ahm an uszedł do Hiszpanii, gdzie założył niezawisły kalifat w Kor
dowie (ob. Omajadowie) ,  inny zaś do Arabii, gdzie uznany został kalifem 
i gdzie potomkowie jego aż do XVI wieku panowali. A hul-Abbas (750— 7 j4 ), 
pierw szy kalif nowej dynastyi,, który rezydował w Anbar, a później w zalożo- 
nein przez siebie Haszemioh, z powodu okrucieństw, które mu tron zapewniły, 
otrzymał przydomek Salfah, to jest krw aw y, na który też czteroletniemi k rw a - 
wemi rządami zasłużył. Brat jego i następca A bu-D żalar (7 5 4 — 775T, zw a
ny A l-M anzor, to je s t zwyoiozki, musiał zrazu w alczyć przeciw własnemu 
stryjowi Abdallahowi, potem przeciw  innym krewnym i przyjaciołom, a miano
w icie przeciw  Alidom, Mohamedowi i Ibrahimowi, w których miał współza
wodników, lecz w szystkich szczęśliwie zwyciężył. Skąpstwo zjednało mu 
wielu nieprzyjaciół, lecz ci w szyscy jego przewrotnej ihylrości ulegli. P rzy
domek swój winien 011 zawojowaniu Armenii, Oylioyi i Kajipadocyi. Srogo 
prześladow ał chrześcijan, ale gorliwie opiekował się i protegował nauki i sz tu 
ki, w  r. 764 zbudował nad Tygrem miasto Bagdad, dokąd w r. 768 przeniósł 
stolicę kalifatu i umarł w czasie pielgrzymki do M ekki, pozostawiając nie
zm ierne skarby. Szczodrobliwy jego syn i następca A l-M ahdi (775— 78.5), 
ceniony przez poetów i uczonych, musiał w alczyć przeciw  zbuntowanym Cho- 
rassanom, którym przywodzi! fałszywy prorok llakem. AH-Hadi,^!yn i następ
ca poprzedniego (785— 786), wytrzym ać musiał ciężką walkę z Alidami, pod 
Hassanem, prawnukiem Alego i umarł zapewne gwałtowną śmiercią. Podług 
zw ykłego porządku następstwa i z rozporządzenia AI-M aliida, po Hadim nie 
nastąpił syn jego, lecz brat H aniu (7 8 6 — 809), którego, dla świetnych przy
miotów, pochlebcy nazwmli A l-R aszid , to jest sprawiedliwy i I, (óry się w-sławił 
miłością nauk i sztuk i w  ogoie troskliwością o pomyślność kraju. Podzielił 
011 państwo między trzech synów. M ahomel-al-Amin, to jest wierny, mini jako 
jedyny kalif Władać bezpośrednio Irakiem, Arabiją, Syryjąi, Egiptem i Afryką, 
pod nim zaś Al-M am un obowiązany był zarządzać Persyją, Turkeslancm, 
Chorassanem i całym Wschodom, a Motasscm A zyją M niejszą, Armeniją i ca
lem Wybrzeżem Czarnego morza. Młodsi bracia mieli być następcami Amina 
na kaOfat. M ahom et-al-A lim  (8 0 9 — 813), oddany w szelkiego rodzaju ucie
chom, zdał rządy państwa, swojemu w ezyrow i, który, z nienawiści dla Mamuna,. 
skłonił go, aby następcą swoim mianował syna, a zaś Motassema, aby wyparł 
z  powierzonej mu części kraju, co wywołało domową wojnę. Lecz Tahur,
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wódz Mamuna, pomł wojsko kalifa, w ziął Bagdad i w  r. 813 kazał zabić Ami
na. Al-Mnmun (813— 833) został zatem kalifem uznany Zgodnie z wolą 
swojego ulubieńca A li-R iza, powziął 011 zamiar przeniesienia kalifatu na A li-  
dów, co spowodowało powstanie przeciwko niemu potężnych Abbasidów. Ogło
sili go pozbaw ionym tronu i Ibrahima obrali kalifem, lecz poddali mu się zno
wu po śmierci Rizy i gdy kalif zmienił usposobienie. Al-M nmun wielokrotnie 
odstępując od prawowiernego pojęcia islamizmu, rządził zupełnie na sposób 
wschodnich despotów'. Pod nim poezyja zniżyła się do stopnia pochwalnego 
pienia: lecz przeciwnie pod jogo opieką nauki i umiejętności w ielkie poczyniły 
postępy. Obszerne państwo Arabów, na niezliczone nam iestnictwa podzielone 
i w dwóch częściach świata rozciągające się, coraz ciężej było pod iednćm 
berłem ulrżymać. Już za 1 z asów łlarun-al-R aszida , Aglabidowie 800 roku 
w Tunis, równie jak i Bbrisidowie w Fezie, ustanowili niezawisłe państwa. 
W  r. 821 także Talier, namiestnik Chura.^Juiu, od którego pochodzą Taherido- 
wie, oglosO się samoistnym panem. W iele innych namiestników 1 i części kraju 
poszło za tym przykładem. Ale i w wojnach z państwem hyzanlyjskiem, nie 
wiodło się również Al-Mnmunowi; a dwie wyprawry na Konstantynopol zupeł
nie mu się nie udały. Tolerowal 011 mnóstwo religijnych sekt, na które is la -  
liiizm rozpadł się byt za jego czasów i które w iodły z sobą nieustanne spory. 
7,a jego panowania afrykańscy Arabowie w  r. 830 zdobyli Syoyliję i Sardynije, 
gdzie się blisko dwu wieki trzym ali, n i póki im pierwszej Normanowie 1035, 
a drugiej Pizanie 1051 nie odebrali. Motassem (833— 812), początkowo zw a
ny Iiilłati-i, to jest z Bożej łaski, trzeci syn Haruna, zbudował Samirę, o 12 mil 
od Bagdadu i przeniół tam stolicę sw oją. W  wojnach przeciw  Grekom i zbun- 
towranym Persom, pierwszy użył tureckich zaeiężuików. Spory religijne tnvały 
także i za niego. A lw ntlrk-B ilłah (812— 817), syn i następca poprzedzające
go, wyni izczony rozkosznik, zyskał wprawdzie przychylność śpiewaków i po
etów, lecz rozdrażnił ogół ch' iw M i i nietolcramfSjiiemi rządami swojemi. 
Spór o następstwo tronu między bratem jego Mutawakilem a synem Mothadim, 
rozstrzygnęła już turecka gw ardyja ua korzyść pierwszego, najniegodniejszego. 
Z a M uiawakil-lłillalia (8 1 7 — 861) cpraz hardziej wchodziło w  zw yczaj pro
wadzić w .zysfkio wojny (ureckiemi zagiężuiknmi; to tylko można mu pochwa
lić, ze nakazał zwołanie sunnu (oh.). Był surowy, rozpustny i okrutny, A li-  
dów zajadle nienawidził. Nakoniec własny syn jego M untassir, sprzysiągł się 
z przyboczną, gw ardyja przeciw niemu i kazał go zabić. Tak w ięc gw ardyja 
ta, przyw łaszczając sobie w yłącznie w ybór kalifa, obwrołała M untassir’a (861 
do 862) księciem wieri ycł 1, przymusiwszy pierwej jego braci, których zemsty 
obawiał się, do zrzeczenia się następstwa tronu, na który ich M utawakil p rze
znaczył. Becz Muntassir wkrótce umarł. Gwardyja turecka obrała znowu 
M ustain-Billaha (8 6 2 — 866), wuiuka kalifa Motassema. Jednocześnie z nim 
ogłosili się kalifami dwaj Alidowie: jeden, w  Kufie, lecz go zwyciężono i z a 
bito; drugi zaś, Ilassan-B en-Jesid , za łoż jJ  w  Taberistanie niepodległe pań
stwo, które przez pół wieku (rwało. Nakoniec sama niejediujść tureckiego 
żołdactwa dopełniła rozerw ania państw a. W  r. 866 jedno stronnictwo wynio
sło na tron M utaza, drugiego syna M utawakila, a Mustaina zmusiło do abdy- 
.acyi. Mutnz-Biliha (866— 869) kazał zabić M ustaina i własnego brata 

swojego Muwiada i mysia! także o pozbyciu się tureckich zaciczników; ale nim 
do tego przystąpił, zbuntowali się oni z powodu nieodbieranic zaległego żołdu 
i zmusili go do złożenia rządów'. W ynieśli na tron (8 6 9 ) M m hadi-Billaha, 
syna Batheka, lecz po upływie jedenastu miesięcy znowu go strącili, bo chciał

11*
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ich poddać surowsze} karności Pod trzecim synem M utawakila, wesołym M u- 
tamid-Billahem (8 6 9 — 892), którego potem kalifem obwołano, udało się nako- 
niec jego mądremu bratu Muroaffakowi, poskromić zgubną przew agę tureckiej 
gw ardyi. Mutamid w  roku 873 znowu przeniósł stolicę kalifatu z Samary do 
Bagdadu, gdzie ciągle przebywał. W  tymże samym roku w  niepodległym 
Chorassanie: skutkiem rewolucyi, po dynastyi Taheridó.,' nastała dynastyja 
Soffaridów, która później rozciągnęła panowanie swoje nad Taberistanem 
i Sedszestanem . Także i namiestnik Egiptu i Syryi, A 'chmed-ben-Tulun, w  r. 
877  ogłosił się tam samowładnym panem i założył dynastyję Talmudów. W pra
w dzie mężny Muwaffak 881 r. zniszczył w dziesięć lat po jego powstaniu, 
państwo Cwingów w Kuftie i Bassorze, lecz nie zdołał ocalić kalifatu przed 
rozpadnięciem się, które mu coraz bardziej zagrażało. Po Mułamidzie nastąpił 
syn Muwaffaka, M uthadid-Billah (892— 902). Sprzyjał on Alidom, cierpiał 
z  przyczyny napaści Byzantynów i z powodu nowo powstałej w  Iraku sekty 
Kurmatów, z którą 899 r. walczył. Syn jego M uktafi-Billah (902— 909), w al
czył szczęśliw ie nie tylko z Kurmatami, ale szczęśliwiej jeszcze z Tulunidaini, 
bo w  r. 905 Egipt i Syryję na nowo podbił. Pod bratem poprzedzającego, 
M uktadir-M illahem  (9 0 9 — 931), kióry po nim nastąpił w  13 roku życia, bunty 
i krwawię zajścia utrudzały rządy państwa. Mukfadir był igraszką swoich ko
biet i w yższych urzędników i kilkakrotnie wynoszony na tron i znowu strąca
ny, nakoniec zamordowany został. Z a jego panowania powstał w  Afryce M a- 
hadi-O beidallah, który w  r. 910 obali! dynastyję Aglabidów w Tunis i założył 
dynastyję Fatimidów (eb .). Tymczasem w  Persyi r. 925 dynastyja Buidów 
nabrała powagi i potęgi. Chorńssan byl je szcze ciągle niezależny, tylko miej
sca Soffaridów zajęli tam Samanidowie, w  jednej zaś części Arabii panowali 
kacerscy Karmatowie, a w  Mezopotamii Hamadanici. W  zaledwie znowu 
odzyskanym Egipcie ogłosił się panem namiestnik Akszid i tym sposobem dal 
początek dynastyi Akszidów. K ahir-Billaeh (9 3 1 — 934), syn trzeci M utha- 
dida, już za życia brata wprowadzany na tron i strącany, ostatecznie detroni- 
zow any przez zaeiożnikow tureckich, zmarł 940 r. Jego następca R hadi- 
Billah (9 3 4 - -9 4 1 ) ,  syn Mukfadira, wprowadził godność E inira-el-O m rah, to 
je s t w odza wodzów, z którą zjednoczył prerogatyw y nieograniczonej w iadzy 
wykonawczej w  imieniu kalifa ,na  w zór franouzkich majordnm'ów i przez fo 
staw iał siebie w  coraz większym cieniu. Pierwszym , który tę godność piasto
w ał, był turek Raik. W krótce jednak w ydarł mu ją  orężem Turek Jakem 939 r. 
i taką tej w ładzy nadał rozciągłość, że kalifowi sam tylko tytuł pozostawił, 
p rzyw łaszczyw szy sobie naw et prawo rozporządzania następstwem tronu. Haik, 
jako w ynagrodzenie, dostał Kufę, Bassorę i Irak arabski, jako niezawisłe pań
stwo. Następcą Rhadego, M utaki-Billah (941— 9 4 4 1, również syn Moktadira, 
usiłował znowu przez zamordowanie Jakema odzyskać samowładztwo, ale 
w net tureccy zaciężuicy zmusili -go do mianowania emirem nowego ich ziomka 
Tozuna, który urząd fen uczynił dziedziczną swoją własnością, a kalifa w  r. 
944 z tronu złożył i oślepił. Tozun urzędownie przekazał państwo niejakiemu 
Szirzadov\i: ale w net przeszło ono w  ręce perskiego książęcego domu Buidow, 
których nowy kalif Mosfaksi-Billah (945), przeciw  tyranii Szirzada na pomoc 
powołał. Ci w praw dzie usunęli Szirzada, ale leż i kalifa z ironu strącili i do
mowi swojemu zapewnili dziedzictwo godności Em ira-el-O m rah. Pierw szy 
buidyjski emir, M ocz-ed-D aulat, przekazał ją  swoim potomkom. Teraz już nie 
panował w  Bagdadzie kalif lecz emir, ale tylko na małym kawałku kraju, bo 
każda nieco dalej położona prowincyja, miała swojego niezawisłego księcia.
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Powoli postradali kalifewie i ostatnie zaszczyty , zaniechano wspominać ich 
w  modlitwach kościelnych, zaprzestano wybijać nazw iska ich na monetach. 
Egipt w r. 970 dostał sic Ealimidom, k tórzy również przybrali tytuł kalifów. 
A tak było teraz trzy  kalifaty: w  Bagdadzie, K airze i Kordowie. . Atoli F a ti-  
midowie, równie jak Abbasidowie, padli pod w ładzą w ezyrów  swoich, Omaja- 
dowie z Kordowy, z powodu podzielenia się Hiszpanii na małe państwa, dlu^o 
pozostawali w niemocy, aż nakoniec zupełnie ich obalili Almorawidowie. Ilkan- 
Ohan, w ladzca Turkąstanu, zdobył f horassan i obali! Samanidów, lecz i jeo-o 
strącił Machmud, książę Gnsny, który fam w r. 998 zalozyl panowanie G hasne- 
widów (ob.), Iecz ci znowu juz w r. 1038 w Bagdadzie Jeldszukom (ob.) ule
gli. pod tytułem Em ir-el-O m rach panowali, podzielili się na rozmaite (iynastyje 
i utrwalili władztwo Turków nad wszystkimi muzułmanami. Mimo to, oni 
i tureccy książąt*, którzy się innym prow incjom  na władz.-ow narzucili, ciągle 
jeszcze uznawali kalifa Bagdadu, jako duchownego zw ierzchnika całego m osla- 
nizmu, którego świecka władza nie rozciągała się po za inury Bagdadu, odzie 
w- zawisłości, ale także i w  pokoju pielęgnowali nauki i sztuki. Gdy fanaty
czny kalif Adhed prosił sułtana egipskiego X ur-ed-{)ina o pomoc przeciw  sa -  
mowolitośei swojego w ezyra, wypruwał tenże 1168 r. w  tym celu S ila d y -  
na (ob.) do Kairu, który tam założył dynastyję Ajubidów, która panowała 
w Egipcie do 1250 r., (o jest do czasu aż ją  zgnietli Mamelucy. Sułtanów 
Seldszuków z Iraku w roku 1194 ohałiliłChorsares-M irow ic, u tych znowu 
Dżingis-chau i Mongołowie. T a k ie  i Bagdad, ta resztka własności kalifów, 
pod 56 kalifem Motazemem, w r. 1258 sial się łupem hordy Mongołów. Sio
strzeniec zamordowanego Mofazema umknął do Egiptu, gdzie pod opieką M a- 
meluków ciągle nosił tylni kalifa i duchowną swą. władzę nad musleuizmem 
potomkom swoim przekazał. Ma zgliszczach potęgi Arabów', Scldźuków 
i Mongołów, Turkoman Osman, jako emir sułtana Seldżuków z Ieonium, zało
żył podstawy państwa Osinańsko-Tureckiego (ob.). K iedy w  r. 1517 Turcy 
podbili Egipt, ostatniego kalifa egipskiego sprowadzono do Konstantynopola, 
lecz później odwieziono go napowróf do Egiptu, gdzie też umarł 1538 r. Od 
tego czasu tureccy sułtanowie przybrali (ylut kalifów, którego dotychczas j e 
szcze używa snllau konstantynopolitański, z cala w bidzą i roszczeniami do du
chownego zw ierzchnictw a nad całym moslenizmem, zew nątrz w łaściw ego 
państwa jego rozciągającą się, którą jednak mało kto szanuje, a której P er
sowie mocno zaprzeczają. Porównaj: W eil, Geschichfe der I ih a lifen  (3  to
my: Manheim 1846— 51).

Kalifornii a, je s t nazw a dv\ óeh krajów', różniących się między sobą z e -  
wnątrznćin upostaciowaniem, przyrodą i stosunkami polilyezncmi. I.eźą one 
na brzegach zachodnich Ameryki północnej, między przylądkiem San-Lucas, 
22° 52' 2 8 "  półn. szer. i przylądkiem Oxford, 42° są,er. półn. i w ielką w naj
nowszych czasach zw róciły na siehie uwagę. S ta r a  czyli NiZSZa Kf l lfo m ija  
(K a liforn ia  ta lue.ja), wchodzi jako stan do konfederacyi M exykańskiej, i roz
ciąga się półwyspom długim na 350 legnas (mil hiszp.), a szerokim na 10 do 40 
legtiag, od wspomniouego najbardziej ku południow-i wysuniętego przylądka 
San-Cueas, aż do ujścia rzel i Iłio Colorado do zatoki Kalifornijskiej pod 32° 
39 szer. półn., gdzie się styka z północną czyli W yższą Kaliforniją, oblaną bę
dąc od wschodu rzeczoną zatoką polną wysep, a od zachodu oceanom Spokoj
nym. Powierzchnia jej wynosi około 1,800 mil Jądro półwyspu stano
w ią boczne odrośle północnego gór pasma, w  hezpośredniem będące zetknięciu 
z  gó rami Novvej Kalifornii Sierra-N evada, przy rozłączeniu się półwyspu od
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lądu stałego, tu zachodzące i coraz się obniżające. W zgórza te na południu 
stromo i spadzisto przypierają do morza, tw orzą mnóstwo przylądków służących 
za  osłonę wielu bezpiecznym i wygodnym tych w ybrzezy portom i przystaniom. 
Najwyższym  punktem jest Cerro de la Giganta, na 4,490 stóp wyniesiony, koło 
brzegu wschodniego, pod 20° szer. półn., przy miesęie Loreto; o dwa stopnie 
niżej (ku północy wschodniej), w  miejscu najszerszem  półwyspu, leży jedyny 
tu wulkan do las V irgines, od r. 1746 już bezczynny. Mimo to, wielka jeszcze 
liczba grzbietów  nosi w yraźne ślady pochodzenia wulkanicznego. Odrośle 
gór południowe zwane Sierras del Carmelo i del Knfado, przez przylądek S an- 
Lucas w  morze się zapuszczają. Gęste, drobno rozczłonk owane a ostre gór 
rozgałęzienia nie sprzyjały utworzeniu się większych dolin, pod uprawę przy
datnych, ani znaczniejszem u rzek rozw inięciu; krótkie tylko strumienie p rze
biegają po ważkich w ybrzeżach, a źródła w większej liczbie biją tylko po naj
szerszej półwyspu przestrzeni. Klimat w szakże jest nader łagodny i zdrowy, 
a przy strumieniach jaknajobfitsze rozw ija się życie roślinne; wszystko tu doj
rzew a, jak  owoce europejskie przez missyjonarzy wprowadzone, wino, cukier, 
bawełna, kukurydza, len, l-onopie. W  stronie północnej, począwszy od zatoki 
San-Franeisco (innej od tej, która pod tem samem nazwiskiem znajduje się. 
w  Nowej Kalifornii), kraj (en przyjemniejszym i żyzniejszym się staje, w yzie
wy' i mgły gęste u w ybrzeży dają opadając ożyw czą roli w ilgoć; w ogóle je 
dnak, mało lu płodów rośnie samorodnie, prócz rozmaitych gatunków kaktusu, 
z  których gatunki w ydające ow o& pielęgnow ane są przez Indyjan nim się ży 
w iących, Lasów wielki (u brak, a ztąd i drzew a opalowego i budulcu. Ze 
zw ierząt najpowszechniejszą jest krajowa dzika owca górska, której wełna 
i mięso obficie bywa spotrzehow aną; nie brak też i domowych zw ierząt euro
pejskich. Ńiemuiej obfitemi są i brzegi morskie w ryby, w  wieloryby (ztąd 
też znajdują się tu dwa Canales de las Iłallena.3 Czyli kanały ich połowu), tiul— 
liszu, i wiele żółwi szylkretowych w zatoce M agdaleny. Drogocennym towa
rem bywa tu piękna muszla Ilaliotis^ a przedtem na większy nierównie rozmiar 
muszla perłowa w yław iana przez nurków indyjskie,ii, której odbyt dziś znacznie 
się zm niejszył. Główne kraju bogactwo stanowi jednak państwo kopalne, nie 
dosyć jeszcze poznane i wyzyskiwane. Przypuścić się godzi, że półwysep 
jednakowo pod tym względem jest uposażonym i jednakowe ma własności 
z  przeciwległym  stałym lądem Mexykańskim, od którego oderwanym niew ąt
pliwie został przez jakąś rewolueyję ziemno-wodną i zajęty morza, jak lego do
wodzą liczne wysp gromady po zatoce ku lądowi rozrzucone. Kopalnie sre
bra w  Moleje i Real-Sau-A ntonio słabo tylko są obrabiane, podobuio jak i płó- 
kalnie złota, większe w  przyszłości zyski obiecujące. W ielka (u nadto jesi 
obfitość soli i źródeł słonych. Liczba mieszkańców dokładnie oznaczyć się 
nie da; w r. 1841 podano ją  na 18,200 dusz. JHe można powiedzieć, czy od 
owego czasu liczba ta uległa zmniejszeniu; Jubo jest prawdopodobuóm, że gro
mady Indyjan, mianowicie tych którzy należą do pokolania W aikur, pociągnęły 
raczej na północ, dla uniknienia ciężkiego u samolubnych frauctkzków i jezuitów  
jarzm a i roboty. Glównemi kraju miastami są: Loreto, na w ybrzeżu wschodniem, 
niegdyś kwitnąca półwyspu stolica, założona przez missyjonarza niemieckiego, 
dziś opuszczona niemal, leży w  żyznej okolicy i ma porl; h a - P a - z  ku południo
w i, na małym przesmyku ziemi, główne miejsce połowu pereł, i bardziej jeszcze 
na południe, niemal u jego kończyny Real-Antonio, obecnie kraju stolica, liczą
ca 800 mieszkańców.— N o w a  czyli W y Ż S Z a K a li fo r n i ja  (California  
la nueoa), zowie się kraj nadbrzeżny, na północ od Starej Kalifornii rozciąga-



Kalifornija

'ący  sję, ederwany od M exyku vr r. 1847 i do Stanów Zjednoczonych Ameryki 
północnej wcielony, którego powierzchnię podają urzędowo na 21,132% ,, 
mil W schodnią granicę jego stanowią góry Śnieżne, północną naturalną 
rzeka Columbia, 46° 20 ' szer. półn., polityczną zaś linija pociągnięta w  głąb 
kraju od przyiądka Oxford, 42° szer. półn., południową Rio Colorado i Stara 
Kalifornija, zachodnią zaś morze. Najwyższym szczytem  pasm górzystych, 
kraj ten przecinających, je s t góra Ilood w  paśmie Śnieżnem, na 15,480 stóp 
wysoka. Góry nadbrzeżne w znoszą się średnio do 3—-4,000 stóp, M onfe-de- 
Diabio nad zatoką San-Francisco ma 3,660 stóp; wysokość ta u przylądka 
Mendocino, będącego kończyną zachodnią kraju (4 0 °  29 ' szer. półn.), w zrasta 
nawet do 9,000 stóp. W spaniała i obszerna równina, ciągnąca się między pas
mami środkowem i nadbrzeżnem, dozwala na rozwiniecie się obfite porzecza 
wód we w szystkich kierunkach ją  skraplających, której to korzyści pozbawio
ną jest Stara Kalifornija. 7j północy płynie Rio San-Sacram ento (dawniej J e -  
zus-M ary ja), biorąc początek z mnóstwa jezior u podnóża gór Z im owych; 
głębokość tej rż e li dozwala większym nawet okrętom żeglugi po niej na 30 
mil w górę; wpada ona w raz z drugą rzeką San-Joaquim do zatoki św. F ran
ciszka. Ostatnia bierze żródlo na południu w górach S ierra-N evada i przepły
w a przez dwa wielkie jeziora Tuiares. Obok tych dwóch, najznaczniejszą 
jest rzeka Rio de San-Felipe, mająca ujście swe pod Monterey, że nie wspo
minamy innych. W yborny klimat jest ziemi tej udziałem. W edług dokładnych 
spostrzeżeń meteorologicznych, dokonanych w San-Francisco i ku północy 
w  tw ierdzy Ross, całoroczna temperatura waha się tam tylko miedzy 10 a 20° 
Reaum., tu zaś między 7 a 144Aj*1. Powietrze morskie i gęste mgły, wielce 
miarkują upały letnie, więc prawie niema tu tyle szkodliwej dla cudzoziemców 
zmiany temperatury. Odpowiednią też temu klimatowi je st obfita i św ieża 
w ciąż roślinność', w przeciw ieństw ie zupełnem z w egetacyją Starej Kalifornii 
zostająca. Najpyszniejsze lasy dębowe pokrywają w zgórza; z tych jeden g a 
tunek daje biały owoc, krajowcom za ćhleb starczący; obok nich rosną czer
wone cedry, platany, cyprysy, różne rodzaje agawów. Stacyje missyjne na
der żyzną znajdowały ziemię, po tysiąckroć w ynagradzające wszelkich zbóż 
uprawę. 7i niemniejszym pożytkiem zaprowadzono *u i latorośl winną, dobry 
dającą napój miino nieumiejętnego pielęgnowania; tak samo dojrzewa i palma 
daktylowa, drzewo oliwne, krzew  bawełniany i t. d. Rozległe tłuste łąki sprzy
jają hodowli bydła, oddawna już przez misyjonarzy z w ielką zaprowadzony 
korzyścią; ztąd bydio i konie zdziczały tu niemal i łapać je  tylko potrzebuje, 
kto z nich chce mieć użytek. Po lasach mnoży się gęsto zw ierzyna, jak : 
niedźw iedzic, jelenie, sarny, z a ją c e ; ubijają dużo lisów, których futra idą na 
sprzedaż, niemniej w yder u w ybrzeży, które niegdyś w wielkiej liczbie w yła
wiali tn rossyjscy kupcy, ze stron północnych Ameryki przybyw ający. N il ,  ■ 

większe jednak bogactwo Nowej Kalifornii, które ją  niemal osławiło w  naj
nowszych czasach, stanowią wielkie pokłady rodzimego złota. Znane już po 
części były te skarby dawniejszym missyjnnarzom, nie obce i rządowi niegdy 
hiszpańskiemu, ale ukrywane starannie w  tajemnicy, dla różnych powodów 
nie były w yzyskiwane. Professor berliński A. Ermann, zw iedzający w  r. 1829 
te  przestrzenie, domyślał się ich bytności, wnosząc o niej z podobieństwa 
warstw  ziemnych ze skałami złotodajnerai U raiu; w szakże przypadkowi dopie
ro pozostawionem zostało ich wykrycie. W  Lutym r. 1848 kapitan Sutter, ro
dem z Bodeńskiego, który po wielu błędnych wędrówkach osiadł w  Kalifornii, 
chciał rozszerzyć kanał wodny, prowadzący do tartaku założonego przezeń
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u przypływu rżeli i Sacramento przy pomocy anglo -  amerykańskiego budo
w niczego M arshalla. By sobie [oszczędzić trudu i kosztów roboty grabar
skiej, spuszczono zastawioną massę wód dla przepłókania i wyżłobienia ziemi, 
z  której wydobyły się zaraz na jaw  kaw ały połyskującego się złota: w kilka 
dni zebrano tego kruszcu do 225 dolarów wartości. Szczęśliwi znalazcy n ic - 
zdołali długo zataić swego odkrycia przed rzeszą , która też niebawem nietylko 
z  pobliskich okolic ale i ze  wszystkich krańców świata zaczęła ściągać i na
pływać na ich złotonośne grunta. Mimo wszystkiego, co o tćm przedmiocie 
pisano, nic da się naw et w7 przybliżeniu jeszcze oznaczyć ni rozległość prze
strzeni skarby złote zamykającej, ni ich rozciągłość, wartość tego, co się już 
pozyskało. Do 22 W rześn ia 1848 r., sprowadzono do San-Fracisco i p c - 
w iększej części ztamfąd znowu wywieziono proszku złotego za  600,000 dolla- 
rów. Nabytek jego nie jednakowy bywał u różnych kopaczy; jeden z nich w y
dobywał dziennie po 42 uncyj złotego proszku; gdy drugi przy pomocy kilku 
robotników otrzymał w  ciągu dni trzech do 2.000 uncyj. Liczba dotkniętych 
gorączką złota w zrastała z  każdym dniem; gonili oni (u za szczęściem pod 
anormalnie rozraslająccm i się okolicznościami (drożyzna do bajecznej docho
dziła wysokościjfepo upływie bowiem kilku miesięcy7, liczba ta doszła już do
12,000 ludzi. Anglik Murehison wykazał labellami stafystycznn-porów naw - 
czemi wartość w7ydobytego kruszcu w  roku pierwszym na 1 '/2 milijona funt. 
szterl. W yzysk r. 1850 podają na 15 milijonów funt. szt. Dotąd szukają zło
ta jedynie u wschodnich przytoków i strumieni rzeki S a7-am ento, na mil 23— 27  
od S an-F rancisco ; w szakże nieomylne są juz znaki, że ono w7 daleko większej 
gubi się rozciągłości; ostatniemi czasy nowe nawet jego pokładów wynalezio
no rozgałęzienia. Kopią je  albo sachem, albo zbierają w wilgotnej ziemi 
z  błotnistych rzeki brzegów; pierw sze bywa zw ykle ziarnistem, ostatnio cien
kie ukazuje listeczki. Jest ono nader szczerem  ; trzyma przeszło 12 karatów 
czyrstcgo kruszcu. Obok radosnej niespodzianki, obudzonej tem odkryciem 
w  świecie handlowy7m, wywołało ono jednak u spekulantów i finansistów pytanie 
i obawę,, do jakiego stopnia przepełnienie targowiska zlotem kalifornijskiem, 
wpłynie na obniżenie tego kruszcu i w ogóle na w szelkie stosunki pieniężne, 
tem bardziej, gdy w  samej Kalifornii, na miejscu, wartość złota spadla o 18 do 
20 procentu. Obecnie można przynajmniej być pewnym, że wartość złota nie 
spadnie do tyła jak  za czasów odkrycia A meryki, z  powodu, że sprzeczność 
obfitości posiadanego już złota z  nowonabytem, nie tyle jak w ówczas jest rażą
cą, w ięc mniej się uczuć daje; nadto, że niekorzyść spadania złota będzie chw i
lowy i ustąpi przed przekonaniem, że ono jest dziś raczej towarem, gdy główną 
jednostką liczebną wartości i pieniędzy stanowi srebro. Obok lak bogatych 
skarbów nikną inne mniej pod oczy podpadające, jak np. ukazywanie się częste 
żyw ego srebra, i wyborna glinka porceilanowa pod Stockton, z której Chińczy
cy w yrabiają jur, towar w kilku świeżo założonych rękodziclniach. K iedy się 
jeszcze pomyśli, że tak hojnie uposażony kraj, bez porównania dostępniejszemj 
niż biedna S tara Kalifornija obdarzony został portami, otw7artemi dla całego 
handlującego świata, tedy śm iało rokować mu można jak najświetniejszą przy
szłość. Portami temi są : San Pedro, Santa Barbara, M outerey, a nadew szy- 
giko San-Francisco. Poprzednio juz liczba mieszkańców w zrastała z każdym 
rokiem. W  r. 1790 liczono ich 7,748, w7 r. 1801 zaś 13,668. Na początku 
roku 1840 liczono białych (europejskiego poohodzenia) do 5,000, Indyjan zsś 
15 ,000; ci ostatni rozdzieleni na różne pokolenia: Kwirotów, Estów7, Rumsów, 
M atatanów, Ipachów  i t. p., mówiących tyluż (z  jednego w szakże pnia w yra
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stają cemi) dyjalektami, doszli za staraniem missyj hiszpańskich do pewnego 
stopnia wykształcenia. Od owego czasu progressyja wzrostu ludności kolosal
ne nabrała rozmiary. W  r. 1851 przenosiła ona 200,000 głów, w  r. 1053 do
chodziła do 500,000 (z  tych 200,000 Indy jan ),,,a  obecnie wynosić może około 
milijona, w zrastając ciągle. Toż samo da się w przyszłości i o handlu i p rze
myśle p o w iedz ie^k tó re  dotąd, niestety! w  dosyć opłakanym pozostawiały stanie; 
wywoź składał się z surowych jedynie produktów, jak skór i skórek, z których
150,000 sztuk rocznie przypadało na sam port San-Franei&co, łoju (szczegó l
niej do P eru), zboża (mianow icie do północnych rossyj.sko-amerykańskich osad). 
Rozliczne zawikfania i rozruchy, ciągły niepokój i bezład w  zw iązku stanów 
Mexykanskich sin objawiający, nie .sprzyjały bynajmniej w ev lięlrznemu rozw o- 
kraju; połączenie się ze Stanami Ameryki północnej dopomoże mu nie w ątpli
wie do większego nadal wzrostu, budząc popęd do spokojnego w ielkich jego 
przyrodzonych zasobów zużytkowania. Do najznakomitszych miast dawniej
szego początku, należą: "San-Carlos M onterey, ;nad ujściem rżel i San-Felipe do 
pięknej i bezpiecznej zatok, morskiej, niegdyś stolica kraju i siedziba komen
danta generalnego obojga Kaiifornij, z 2 ,000 mieszkańcami, w  okolicy w z gó
rzystej i lesistej (obfitującej w sosny'); San-Francisco (ob .), dzisiejsza slolica 
Nowej Kalifornii, z 200,000 mieszkaj Santa-B arbara, z portom i 2,000 mieszk., 
i San-Dicgo, najstarsze miasto Nowej Kalifornii, z  wybornym portem. Prócz 
tego wielka' liczba kwitnących stacyj i osad missyjnych, założonych po naj
większej części około lat 1770— 90. .N ieznaezącą niegdyś osada Puebla de 
San-Josc dzis jest miastem rządowem. Do najnowszych osad, rozszerzających 
się na północ w zdłuż zatoki San-Francisco, policzyć trzeba: port Sansalito, 
missyję San-Francisco Solano, w zrastającą szybko z powodu płóknrni złotych 
Cacramento City, dalej Su(iersville, Stockton, M artinez i inne. W  głębi kraju 
ponad jeziorem  Słonem, przy drodze lądowej ze Stanów Zjeonoezonych do S an- 
Francisco, osiedlili się Mormoitowie (ob), zalożyrw szy  miasto Deseret. Liczba 
ich może wynosić około 50,000.— Dzieje obojga Kaiifornij aż do ostatnich cza
sów ściśle złączone były' z dziejami Nowej Hiszpanii. Jedna z w ypraw  w y
sianych przez Korteza w  r. 1533. dosięgła N iższej Kalifornii, której brzegi 
wschodnie i za.-bodnie opij nął w sześć lat później Fernando de Clloa. W  ro
ku 1542 Cabrillo w ykrył port M ontcrey; w r. 1602 Iliszpaniją. objęła kraj 
w* zupełną posiadłość, lecz go obsadzać i zaludniać poczęła dopiero w r. 1642 
Jezuici kierowali (u missyjmni aż do zniesienia zakonu i wygnania ich w  roku 
1767, por/tćm miejsce ich zajęli franoiszl anie. W  r. 1768 w ypraw a z M exy- 
ku dokonana, zabrała w  posiadłość Nowuą Kaiifornij" i obsadziła ją  licznemi 
misyjami, które wkrótce do nader kwitnącego przyszły stanu. Obok tych sta
nęły w pewnych punktach i miejsca obronne czyli posterunki wojskowe (P r e -  
sidios), hętlace zarazem  stolicami tyluż obwodów czyli departamentów, z kt - 
rych Ir/y  przypadały na N iższą Kaliforniję, cztery na W yższą (N ow ą). Pod 
bezpośrednią, (ych ostatnich opieką pozakładali poddani hiszpańscy osady 
(Pueblo*.). Ruchy rewolucyjne M exyku ogarnęły i obie Kaliforniję, które ta
kież same przechodziły koleje polityczne. Od r. 1823 wmiclone do M cxykan- 
skiej rzeczypospolitej, otrzymały one wspólnego dla obu gubernatora, którego 
wszakże w iększa część missyj uznać nie chciała. Gdy w reszcie te ostatnie 
przymusowo i dobrowolnie kraj opuściły, w skutek czego upadać znów zaczęła 
św ieżo wniesiona i zaledwie kiełkująca eyw ilizacyja, rząd M exykański rad 
nierad wrócił się znów do systematu missyjnego. M.mo to, stronnictwo de
mokratyczne przeprowadziło znów projekt zniesienia missyj, mocą dekretu
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z  d. 17 Sierpnia 183.3 r., i urządziło orgaiiizaeyje wędrówki i kołonizacyi na 
w ielką skalę. Zaledw ie się też pewna liczba osadników w kraju tym osiedliła, 
aliści objęcie rządów  przez Santa-A nę, pragnącego zakłady misSyjne przyw ró
cić, wygnało znów z kraju osadników hiszpańskich. W ypadek ten wpłynął 
głównie na nienawiść Kalifornii ku rządowi Mexykańskiemu. Przeciw ne więc 
rządowi stronnictwo kraju i tak już w  anarchiję popadłego, złączyw szy się 
z  osadnikami północno-amerykańskimi, zrobiło r. 1836 powstanie, które bez 
rozlew u krwi obaliło rząd i ogłosiło akt niepodległości. K ierujący powstaniem 
Alvarado, przedtem inspektor celny, zatwierdzonym też został jako gubernator, 
przez bezwładny rząd mexykański. Ten jednakże, znienawidzony wkrótce 
dla swego despotyzmu przez amerykańskich zw łaszcza osadników, bojąc się 
nowego z ich strony powstania, zażądał posiłków wojskowych od rządu m exy- 
kańskiego. Santa-A na posłał tam więc r. 1842 generała Michała Toreno na 
nowego gubernatora, który równą jak i jego poprzednik wzbudził ku sobie nie
nawiść. 55 wiosną r. 1846 powstała przeciwko niemu cała W yższa Kaliforni
ja , wypędziła go i obrała na jego miejsce dona Jose Castro, rodzonego KaJi- 
fomijczyka. Podczas wybuchłej jednocześnie wojny Stanów Zjednoczonych 
północnych z Mexykiem, pierw sze z tych państw zwróciło uwagę pożądliwą na 
Nową Kaliforniję, jako na wyborne stanowisko handlowe, ku połączeniusię bez
pośredniemu z oceanem Spokojnym. Po niewielu walkach w samymze kraju 
stoczonych między stronnictwem kalifornijskiem. nachylającem się ku zw iązko
wi zaczepno-odpornemu z Angliją, a amerykańskiem, złożonóm głównie z osa
dników północno-ameryka*skich pod powóJztwem kapitana Sutter, któremu 
w  pomoc przyszła eskadra amerykańska pod wodzą Kloat’a a później Ktockton’a 
i pod Los A ngeles d. 8 i 9 Stycznia 1848 r. zupełne nad nieprzyjacielem od
niosła zw ycięztw o, przeszła Nowa Kalifornija z mocy traktatu pokoju z d. 2 
Lutego 1848 r. pod w ładzę Stanów Zjednoczonych północnych, gdy Stara Ka
lifornija pozostała jak dawniej w zw iązku stanów Mexykańskich. Na począt
ku r. 1849 rząd w W ashingtonie w ysłał generała Smitha na gubernatora wo
jennego go San-Francisco, przecież znacznie już zwiększona od czasu odkry
cia kopalni złota ludność, odmówiła Unii w szelkiej pomocy i nie przyzwoliła 
na mieszanie się do jej spraw w ew nętrznych, które sama urządzić i ustawę 
sobie nadać postanowiła. Jakoż ta ostatnia przyjętą została r. 1849 przez lud, 
w edle planu, zgromadzonego na ten cel w  M onterey sejmu. W  Grudniu roku 
1849  obrano gubernatorem Piotra Burnet, który otworzył zebranie deputowa
nych (A ssem bly) w  dniu 17 Grudnia. W  roku zaś 1850 (7  W rześn ia), Ka
lifornija jako oddzielny stan wcieloną została do Unii północno-amerykańskiej. 
Ustawa jej je s t jedną z najliberalniejszych. Niewola jest zniesioną. W ładza 
praw odaw cza oddzieloną jest od wykonawczej i sądowniczej. L |g isla tura 
składa się z senatu, którego członkowie (16  na początku r. 1851) na trzy lata, 
i z assembly, której członkowie obieralni są na jeden rok, co 1 Listopada. Gu
bernator, którego w ładza trw a lat dwa, stoi na czele w ładzy wykonawczej: do 
jego boku przydany je st wicegubernator, prezydujący zarazem w senacie. 
W ładzę sądowniczą piastuje trybunał naczelny, a pod nim pewna liczba sądów 
powiatowych i pomniejszych, i sędziowie pokoju. W  r. 1851 stan ten dzielił 
się na 4 powiaty (sh iren j. Jeśli dotąd z powodu natłoku roznorodnej tłuszczy 
i zbieraniny ludów, życie po miastach, szczególniej w  San-Francisco, było bez 
hamulca, obyczajów i moralności, jeśli pijaństwo, gry, oszustwo, gw ałty i po
żogi były zwyczajnem i i niemal na porządku dziennym, a zabezpieczenie oso
by i własności ledwo za  pomocą praw a doraźnego glinek') osiągnąć się dawało,
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to przecier zwolna zdrożnosci te ustaw ać poczęły, a duch porządku i karności 
wstąpił już w życie młodocianego państwa, utrzym ując je  w karbach pracowi
tości i posłuszeństwa. Dodamy tu, że Kalifornija zdaje nam się być powołaną 
do spełnienia ważnego posłannictwa dziejowego, nie dla tego aby panowanie 
białych ludzi (gente de rn zo n )  ustalić środkami takiemi, jak ów straszliw y 
i oburzający mord na Indyjanach we W rześniu r. 1849 dokonany, ani dla oku
pienia przemysłu i pracy obficie płynącem zew sząd złotem, by później jak  zu
bożały, próżny i leniwy kapilalista obumierać na w zór hiszpańskiego narodu, 
ale dla tego, *e jako krańcowy na zachodzie stan Unii, przypierający do morza, 
po za którym nie ma już ziemi dla wędrowców dążących ku zachodowi, na
gromadzi ona tv sobie w szystkie najśw iętsze żywioły działalnojjgń i przedsię
biorczości amerykańskiej, otw ierając drogę do żeglugi po oceanie Spokojnym. 
Bezpieczne, obszerne i wygodne porty i przystanie obrócone ku dalekim b rze
gom wschodnim Azy i, wskazują mu wyraźnie cel tej żeglugi w raz z odpływem 
na tę część świata, i nie darmo to utrudniła i przedłużyła natura (ironicznie 
niejako) żeglugę do.-lzyi, postawiwszy na drodze ów wązki przesmyk Panama, 
o którego przekopanie tak dawno i bezowocnie się kuszono. Od Nowej K ali
fornii wielki ten przewidziany rueh obracając się ku A zyi, dotknie najprzód 
Chiny i Japoniję, a ztąd wykwitnie nów ludzkiej kultury dla tych krajów.—
0  Kalit innijach, osobliwie o Nowej, niezmiernie wiele pisano ostatmemi czasy. 
Najważniejszemi są tu: lturriel’a, Nolicia de la C alifom ia  (3  tomy, Madryt, 
1757, [io francuzku Paryż, 1766); Ferhes’a, itis to ry  o f  Upper and  Lor er C. 
(Londyn, 1832); Frem onfa, A'arraliee o f  the e.cploring e.nper/i/ion etc. (Lon
dyn, 1846); Dullot de M ofras’a, E.nplorahon de 1’Orhegun, des Californies etc. 
(2  tomy, Paryż, 1844); lloppe, Cal.’s Geyenwarl und  Z u n u n ft  (Berlin, 1849); 
Har(manu’a, Geogr. Statist. Beschreibung non C. (W eim ar, 1849); Gerstacker, 
Cal.’* G old-und (Jucksilberdistrict (Lipsk, 1 849); Brooks’a, Fourm onlhs amony 
the goldfinders in  A lla-C . (Londyn, 1849); Johnson’a, Siyh ts in  Ihe yohtregion  
(Newyork, 1849); Hevere’go, A  tour o f  duli/ in  C. (New york, 1849); Oswalda, 
C. und  seine Yerhiillnmse (łap sk , 1849); Taylor, Eldorado  (Londyn, 1850); 
Fleisehman, Neuesle officielle Berichle (S tu ttgard , 1850): Opis K alifornii pod 
wi-g/edem yengrafic-znym, *tatyslyv&ivym i geologicznym  (Kraków, 1850, w 8); 
nadto opisy Alex. Iłoiyńskiego i Korzelińskiego.

h a i lg a ,  Caliga, obuwie wojowników rzymskich; ztąd to pochodzi zdrobniale 
WaKyuia. Obuwie to podobne było do naszych sandałów czyli trepek; składa
ło się z podeszwy przytwierdzonej do nogi rzemieniem i różniło się od innego 
obuwia^ zwanego Calceus caous, podobnego do trzewika. Na kolumnie Trajana 
w  Rzym ie widzimy żołnierzy w tem obuwiu, gdy dowódzey mają zdobniejszy
1 więcej do buta zbliżony Campagus. Kaligę zdobiono gwoźdźmi bronzowemi, 
bogatsi nawet złotemi; wysłańcy i szpiegi nosili je  bez gwoździ i te zw ały się 
Speculatoria. By określić spasłego głupca, mówiono o nim że nosi Caliga 
Ma.cimini, czyniąc przystosowanie do ogromnego w zrostu Maxymina, który 
z żołnierza prostego w yniósł się na tron cesarstwa.

Caligula (Kajus Cezai tugustus Germanicus) cesarz rzym ski, syn Germ a- 
nika i Agryppiny, urodził się w  r. 13 naszej ery w  Antium, -chociaż Tacyt 
miejsee jego urodzenia naznacza w  obozie po za Renem, w  którym rzeczy 
wiście był wychowany. Nazwę otrzymał od obuwia żołnierskiego, które 
w ciąż nosił w młodości. Lud i żołnierstwo ubóstwiali go dla cnót Germaniko- 
w ych. Zył lat kilka na dworze swego przybranego dziadka Tyberyjusza, 
gdzie umiał zachować życie chytrością i udawaniem. Śmierć tragiczna matki
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i braci jego, Nerona i Druzusa, nie zdaw ała się najmniejszego na nim robie 
w rażenia. Tyberyjusz chcąc zapew ne żal zostawić po swej tyranii, odgadł, 
w edle niektórych historyków, dzikszą jeszcze niż wtasna, Kaliguli dusze; mie
w ał on zw yczaj mawiać: żywię ja  w ęza dla ludu rzymskiego, a fae tona  dla 
św iata. Dozwolił ori mu brać udział w  rządach, a następnie mianował go na
stępcą, i Kaligula, mając la t 25 życia, objął ogromne to dziedzictwo w posiada
nie. Radość z jego wstąpienia na tron tak była powszechną, że w niespełna 
trzy  miesiące zabito sto sześćdziesiąt tysięcy dzięki zymiyoh ofiar zwierzęcych. 
W ierzono, że niegodziw a polityka Tyberyjusza omyliła się w swych przy
puszczeniach; równie jak później Neron, młody cesarz rozpoczął rządy uczyn
kami ludzkości, sprawiedliwości i wspaniałomyślności. W ypuseił więźniów 
na wolność, przywołał wygnańców, zniósł uciążliwe podatki, dbał o obyczaje 
publiczne i senatowi zgwałcone dawniej przywrócił prawa. Nie słuchał niczy
ich podszeptów i odpędził donosicieli o spiski przeciwko niemu, mówiąc, że nic 
takiego nie zdziałał eoby go nienawistnym zynilo. Mimo unieważnienia przez 
senat testamentu Tyberyjusza, w ykonał ściśle jego klauzule, z wyjątkiem tej, 
która mu na współregenta przeznaczała jednego z w unitów zmarłego cesarza. 
Królestwu) Koinageny oddał Antyjoehowi, synow i w ładzoy wyzutego zeń przez 
Tyberyjusza, dołączając do tego summę .stu milijonów sestereów, jako w yna
grodzenie strat przez w ładzcę-tego poniesionych. Równie wspaniałomyślnym 
okazał się i dla Agryppy, wnuka Herodowego. Już świ<ti\ po.eząl go w ysta
w iać za W'zór panujących; obyczaje tylko Kaliguli zmieniły się nieco. Pozor
nie w nich surowy za  Tyberyjusza, oddał się po jego śmierci rozpuśoie. P rze
braniu w niej miary przypisują niektórzy chorobę, w którą wl rótce zapadł. Ca
łe  państwo ogarnął smutek i trw oga o jego życie; obywatele noce trawili 
w  oczekiwaniu około jego pałacu, a niektórzy przyrzekli poświęcić się na g la - 
dyintorów, jeśli bogowie przywrócą mu zdrowie. Swetonijusz utrzymuje, że 
choroba ta nadw erężyła mu mózg, potw ierdzać iiię to zdają czyny jego później
sze, częstokroć wwrażnem nacechowane szaleństwem. Po odzyskaniu zdro
w ia innym zupełnie okazał się człowiekiem. P rzybraw szy za następcę synowca 
swego Tyberyjusza, syna Druzusa, z oznakami jak najżywszej radości kazał 
go stracić w kilka dni poiem. W szyscy, którzy podczas choroby jego ślubo
wali zstąpić jako szerm ierze do cyrku, winni byli dotrzymać danego słowa, 
a gdy zabrakło winowajców do utarczki z dzikiemi zwierzętam i, wybierał ich 
sam między widzami, zmuszając rodziców by obectiemi byli przy takich cxeku- 
cyjach. Ściąć kazał Makrona pretora za Tyberyjusza, któremu był winien życie 
i koronę, niemniej teścia swego Silanusa pod błahym jakimś pozorem. Mogąc 
bezkarnie pastwić się nad życiem ludzkićm, ubrdai sobie że jest bogiem, więc 
naprzemian odziewał się w godła M arsa, M erkurego, Apollina, zachciało mu 
się naw'ct pozbawić tronu Jowusza, staw iając siebie na jego miejsce pod nazwi
skiem Jow isza Latinlis. Co w iększa, nie gorsy.ył się nawet niekiedy ukazać 
publicznie jako bogini, w  stroju i godłach W enery lub Dyjanny. W  końcu ka
zał budować świątynie na uczczenie własnego bóstwa, a w nich własny posąg 
ze  złota. Kilka miast, mianowicie Alexandryja, postawiło na cześć jego ołta
rze; żydzi tameczni wzbraniali się składać hołd takiemu bożyszczu, prześlado
wano ich za  to długo i okrutnie. Jerozolimscy bezkarniej mogli się tego do
puszczać, jako bardziej oddaleni, w ięc mniej będący na oku. M-iędzy wybry
kami Kaliguli przytaczają zw yczaj w ykrzykiw ania na księżyc w pełni, by się 
z  nim razem układł do łoża; chwalił się naw et, że posiada najskrytsze jego 
w zględów  tajniki. Człowiek tyle próżny, by się uważać aż za boga, rumie
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nie się oczywiście musiał z  pochodzenia swego ziemskiego od dziadka A gryp - 
py, który z gminu się był wyniósł. By się tego pochodzenia wyprzeć, zb ez
cześcił pamięć A ugusta, mówiąc, że matka jego była kazirodnym owocem tego 
cesarza z w łasną córką Juliją. Jednein z jego życzeń było doczekać się za 
panowania swego morowego powietrza lub trzęsienia ziemi, a  w  napadzie ja 
kiegoś szału chciał by cały lud rzymski jedną tylko miał głowę, dla łatw iejsze
go jej ścięcia za jednym zamachem. Na ustach miał wciąż słowa starego je 
dnego poety: Oeterinf, dum m eiuant. Do największych szaleństw a jego czy
nów należy zbudowanie mostu łyżwowego, rzuconego (na w zór X erxesa) 
na zaloce morza pomiędzy Bajać a Puteoli; po przepędzeniu dnia i nocy 
w  najwyuzdańszej orgii, by miejsc tych nie opuścić bez jakiej po sobie pamiątki, 
kazał nagle powrzucać w szystkich na moście zgromadzonych ludzi do morza, 
poczein dopełnił tryjumfalnego w jazdu do Rzymu za to, jak utrzym ywał, że 
przemógł samą naturę. W krótce zachciało mu się i sław y wojownika, więc 
przedsięw ziął wyprawę na Germanów i przebył Ren w  200,000 ludzi. Ale 
nabłąkaw szy się cokolwiek po kraju obeym, wprędce wrócił jak  przyszedł, nie 
spotkawszy ani jednego nieprzyjaciela; mimo lo przez wojsko po siedmkroć 
okrzyknięty imperatorem. Gdy wrócił do Gallii, począł z  krajem (yin obcho
dzić się jak ze świeżo zdobyczą; a że jego chciwość w yrów nyw ała tylko roz
rzutności, więc nie było podatku i ucisku, ktorymby nieszczęśliw ego tego kraju 
nie zgnębił. 7janim jednak wrócił do Rzymu, postanowił zagarnąć W ielką 
Brytaniję. Ściągnąw szy w ięc wojska sw e nad brzeg oceanu, wsiadł na pysz
nie ozdobioną galerę, a oddaliwszy się nieco od brzegu, zaraz doń powrócił, 
nakazał przygotowanie machin wojennych i uderzenie w  trąby sygnałowe, 
jakoby do walki W ów czas rozkazał żołnierzom nazbierać muszli morskich 
napełnić niemi kieszenie i kask i, by w  Kapitolu ukazać łupy nad zw y 
ciężonym dokonane oceanem. Krotoohwilę tę zakończył dystrybuoyją pie
niędzy między żołnierzy i wzniesieniem latarni morskiej na uczczenie 
i w ieczną tych czynów pamiątkę. By tryjumt' godnym swej chwały uczy
nić, powybierał w  Gallii ludzi w yższego wzrostu, których zmusił do na
uczenia się języka Germanów, oraz noszenia i barw ienia sobie włosów na 
sposób tych barbarzyńców. Za powrotem do Rzymu, unieważnił teslamenta 
wszystkich tych eenturyjonów od początku panowania T yberyjusza, którzy ni 
tamtego władzcc ni jego samego nie porobili swym spadkobiercą. Z araz reż 
mnóstwo osób pomieściło go jako spadkobiercę w swych testamentach, o czem 
gdy się dowiedział, kazał najbogatszych z nich uśmiercić pod różnemi pozora
mi, mówiąc, że gdy go dziedzicem porobili, nie powinni zeń żartować żyjąc. 
Gdy mu raz brakło pieniędzy, kazał natychmiast podusić w  przysionku swego 
pałacu, kilka znajdujących się tam przypadkowo osób znaczniejszych, co mu 
przyniosło 600,000 sestereyj. U trzym ywał sam miejsca nierządu; posiadał je  
nawet w obrębie swego pałacu i raczył nawret wchodzić w  szczegóły ich do
chodów. Zepsucie w cześnie już go było ogarnęło; w  dziecięcej jeszcze cho
dząc szacie, zdybany bvł na kazirodztw ie z jedną ze swych sióstr; pogwałeSł 
następnie wrszystkie inne; z Druzyllą, jedną z nich, którą namiętnie miłował, żył 
publicznie, gdyż nie osłaniał nawet tajemnicą swych bezwstydów. Bezecne 
jego zUepidusem i Nestorem pautoinimikiein miłostki, nie stłumiły w  nim bynaj
mniej gustu do zalotnic, mianowicie do słynnej oddawna w  Rzym ie 1’yzallidy. 
Pojął wreszcie cztery żony, z których ostatnia Cezonija, lubo niepiękna, umia
ła  jednak w ziąść nad nim przewagę. Powiadają, żc miał zamiar zniszczenia 
poematów Homera i o mało, że nie kazał pow yrzucać ze w szystkich biblijotek
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dzieł W irgilijusza, w ierszoklety (jak mówił) bez talentu i nauki, tudzież L i- 
w ijusza dziejopisa fałszu i złej woli; to samo miało spotkać i w szelkie dzieła 
jurysprudeneyj dotyczące, które chciał spalić, by odtąd sama tylko jego wola 
była prawem. Ulubieńcem swoim zrobił konia, zwanego lncitaius. Koń ten 
miał dom swój, meble, służbę przyjm ującą tych, którzy doń w odwiedziny 
przychodzili, i nies,ety! cała tłuszcza pochlebców tam chodziła. Stajnia jego 
była z marmuru,1 żłób z kości słoniowej, okrywadło z purpury, uzdzieuica dro- 
giemi w ysadzana kamieniami. Podawano mu jadło w  naczyniu złotem i w la - 
kiejże czarze napój, mianowicie wino- cesarz sam zapraszał gę do swego stołu 
i ugaszczał w łasnoręcznie owsem i jęczmieniem w yzłaeam m ; mianow ał go też 
członkiem kollegijum duchownego swej świątyni i zam ierzał naw et wynieść 
go do godności konsula. Cztery spelna lata Rzymianie, wyrodne plemie Scypijo- 
now i Brutusów, cierpieli hańbę podobnych rządów, dopóki wreszcie me przeciął 
ich w r. 41, spisek dwóch trybunów gw ardyi pretoryjańskiej, K assyjusza C ha- 
creasa i Kornelijusza Sabina. Potwór (en liczył lat-89 wieku, gdy mściw e ich 
ramię weń ugodziło i zamordow aw szy go w raz z żoną Cezoniją i córką, św iat od 
jego tyranii uwolniło. Kaligula nie przyw iązał swego imienia do żadnego po
mnika budownictwa; dokończył tylko rozpoczęła za Tyberyju-^za światy 1 i o \ u -  
gusla i teatr Pompejusza. Przedsiębrał wpraw dzie różne budowle, lecz ieli 
nie wykonał; pragnął i tu jak we wszystkiem  rzeczy olbrzymich, bez graniu, 
w ięc niepodobnych; w  taki to sposób chciał przekopać międzymorze Korypckic. 
Zaniedbany w naukach i literaturze, oddawał się nie hez powodzenia kraso- 
mówstwu. W zrostu  był wysokiego, szyi i nóg cienkich, czoła szerokiego; 
oczy miał zapadłe, cerr hladą, w ejrzenie dzikie i surowe, któremu dzikszy 
jeszcze  starał się nadaw ać w yraz. Po śmierci znaleziono w» jftgo komnacie 
dwie księgi, oznaczone na okładkach w yrazami: glatlius (miecz ) i pugio (sz ty 
le t), które zaw ierały nazo iska na-śtnierć jeszcze sk izauych senatorów i wojo
wników.

la lik a n t ( Calycanthus floridus  L in.) albo K alikanlus; od naszych m fo - 
śników ogrodnictwo, po polsku, rozmaicie przezywany, jak  W oniu i, R ielicho- 
wiec, lue/is-i-ntk, K ielichokwial, Kielichowe dr%ewo i t. pĄ- je s t bardzo pięknym 
krzewem po naszych ogrodach botanicznych i zamożniejszych prywatnych 
utrzm ywanym, a z  północnej Ameryki, mianowicie z Karoliny pochodzącym. 
Krzewr ten odznacza się, gałężmi rozpicrzchłemi, o liściach podłużnych, albo 
okrągław o-jajow atych pod spodem w raz z gałązkami kutnerowatych, o kwia
tach pojedyńczych, z kątów liści w yrastających, cza ni i a wo-purpuro wy cli, mo
cno i bardzo przyjemnie melonami i renetami (jabłkam i) pachnących, od Maja 
do Sierpnia ukazujących się. Kalikant w  układzie roślin przyrodzonym two
rzy  osobne skupienie, któremu sw ą nazw ę ( Culycantheue Lyndl.) nadaje, 
u L inneusza zaś mieści się w  gromadzie o wielu pręcikach na kielichu osa
dzonych. czyli 12 -e j, rzędzie 10-slupkowym. W  naszyęh ogrodach w y trzy 
muje w  gruncie wybornie, zaw sze jednak ua zimę słomą obwiązać go należy. 
Mnoży się z nasion amerykańskich albo z sadzonek, odkładów c z jli ablcgrów, 
lub odbitków. Użytku prócz ozdoby i nader przjemnej woni żadnego nie ma. 
W  ogrodach zaś botanicznych, utrzymują jeszcze dw'a inne gatunki, jak np. 
Calycanthus glaucus W illd. i C. laeriyalus W iłld., których ró; nica głównie 
na odmienniejszych liśoiaeh polega. F. Be.

Kalikant, Halikować, ob. Organy.
Kalikut, miasto prowincyi M alabar, w  prezydencyi angielskiej Madras, 

w  Indyjach W schodnich, położone w  nizinie nad brzegiem  morza Indyjskiego,
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liczy około 30,000 mieszkańców, po w iększej częśc Moplah otr, ezyli potom
ków muzułmanów fanatycznych, którzy opuścili Arabiję w  VII wieku by się 
tu osiedlić, i odznaczają się duchem przedsiębierczym , jako kupcy i żeglarze. 
Od czasu upadku rękodzielni bawełnianych, których przędza w ielce się ku za
chodowi rozchodziła, zajmują się oni wywozem orzechów kokosowych, betelu, 
pieprzu, imbieru, kardamomu, wosku, drzew a tekowego i sandałowego. Jest 
ono pierwszem miastem, do ktorego zawinął Vasco de Gama po opłynięciu 
przylądka Dobrej Nadziei, w d. 18 M aja 1198 roku. Było ono w ów czas sto
licą kwitnącą i bogatą możnego w ładzcy. Lecz lly d e r- \ l i ,  dostawszy je  
w swoją moc w r. 1773, wypędzi! kupców i faktorów i poniszczył okoliczne 
plantacyje. Syn jego Tipo-Saib, przesiedlił w ielu mieszkańców do Beypur. 
Handel miasta ożywił się nieco, gdy wpadło r. 1792 w  ręce Anglików.

Kalii-Aszraf, sułtan egipski, syn Kelauna, panował od r. 1290— 93, w sła
wił się podbiciem całej prawie Syryi i zburzeniem Damaszku. Za okrucień
stw a swoje przez poddanych znienawidzony, został zamordowany.

K alil-pasza, wielki w ezyr sułtana Amurata II, zw ycięca w bitwie pod 
W arną r. 1144, g'dzie poległ nasz W ładysław' Jagiellończyk, ztąd W arneń
czykiem zwany. K alil-pasza głównie także przyczynił się do zdobycia Kon
stantynopola przez Mahometa II, 1153 roku; pomimo to pod zarzutem  zdrady 
przez togo monarchę został odsunięty od współudzału w  sprawach publicznych.

Kalina ( V iburnum  Opulus L in.), jeden z krzew ów  krajowych bardzo mi
łej i wdzięcznej powierzchności, a pospolity w  całej Europie, u nas rośnie 
w szędzie po lasach (liściastych), gajach, zaroślach, nad brzegami rzeczułek, 
lub koło płotów, kwitnąc w Maju i Czerwcu. Pominąwszy poezyję ludową, 
która często kalinę wspomina, któż nie zna ow'ej tak ze swej rzewnej treści, 
i prześlicznej a tkliwej melodyi, wszystkim do serca przypadłej^ iiew ki: „Ro
sła kalina z liściem szcrokićm, Nad modrym w  gaju rosła potokiem” i t. d. 
(słowa Teofila Lenartowicza, muzyka ś. p. Ignacego Komorowskiego). R ze
czywiście, w yjąw szy dzikie róże, kalina jest najpiękniejszym ze w szystkich 
krzewów krajowych, tak pod względem liści, jako i kwiatów'. A jeżeli w'olno 
dopatrywać się iakiejś sympatyi poetyozno-narodowej, bądz do pewnych ro - 
śl1", bądź też do zwierząt;, to z krzewów' kalina, a z drzew  lipa, są jakby  n a -  
rodowemi roślinami. Mniej już, ale zaw sze bardzo często w  poezyi ludowej 
wspominane są jaw ory dęby, buki, brzozy i jodły (n  górali szczególniej jaw o
ry, buki i smereki, czyli św ierki); cóż dopiero mówić o różnych ziołach, któ
re lud nasz albo poetyzuje, albo z pewuiych względów poważa, albo zabobonne 
mocy do nich przyw ięzuje. —  Kalina w układzie roślin przyrodzonym, należy 
do tak zw anych wiciokrzewów ((  afn ifoliaceac Juss.), to jest do takiej grupy 
czyli skupienia roślin, między któremi kaprifolium czyli wwiokrzcw (ob .) na 
czele stoi, a koło niegff' kupią się z krajowych roślin: kalina, bez (ob .), ąsucho- 
drzewka (ob), Linnea (ob .), i piżmaezek (ob.); z zagranicznych zaś lub z a 
morskich: D iem lla , Leyccsterin, Abelia, Va)en(iana, Karpatou i Sym phorioar- 
pos. Liiineusz kalinę umieścił w  gromadzie 5 pręcikowej,, rzędzie 3 szy jko
wym. Pozna:: ją  można po pieńkach i gałęziach do 12 stóp dorastających, 
szarych i gładkich; liściach ogonkami opatrzonych, częściej szerszych  niż dłu
gich, z wierzchu nagich, a pod spodem włoskami omszonyrch, w  podstawie 
zaokrąglonych albo nieco zwężonych, w  wierzchołku dwa razy dość głęboko 
wmietych i przeszło 3 łatowych, z łatami grubo, i nierównie brzegiem  zębatemj 
w reszcie po kwiatach Dialych, w  baldaszkogrona płaskie ułożonych, w  których 
kwiatki skrajne kilka razy od środkowych w iększe, rozpłaszczone, płonne
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czyli później jagódek nie tw orzące, środkowych zaś prawie dzw oneczkow a- 
tych, później w  jagódki kuliste, szkarłatne przemieniających się. Dawnemi 
czasy  przepisywano korę, liście i jagody kalinowe pod nazw ą bzu wodnego 
(co i'tex fo lia  el baccae Sam buci at/uatici) i to dla tego, iź skutki ich też same 
co i bzowych. Dziś kalina służy tylko do ozdoby parków i ogrodów, gdzie 
częściej bywa hodowaną jej odmiana V ib w n u m  O pitlm  roseutn  Lin , z w sz j -  
stkiemi kwiatami wielkiemi, plonnemi, śnieżnej białaści, niekiedy pelnemi 
i w  zupełną kulo ułożonemi, pod nazw ą gał śnieżnych (B ou /e tle neige). Od
miana ta, ponieważ nigdy nie rodzi owoców, rozmnaża się przeto z wypustków 
lub okładów (ablegrów ), a w kląbach i gaikach lub do wielkich bukietów, w iel
ce jest przydatną.— Drugi gatunek .iaiiny, zw any hordowiną (V ib u n m m  L an-  
lana  lu n .), rosnący w  Europie srodkow ej i południowej, a u nas na Podolu, 
W ołyniu i Bukowinie również pospolity, nie tak jest piękny jak kalina zw y 
czajna, a różni sic od niej liśćmi jajowatemi, brzegiem piłkowanemi, z obu stron 
włoskami gwiazdkowatemi, kutnerowato pokrytemi, a kwiatami wszyslkiemi 
jednakowemu. ptodnemi, w  baldaszkogron płasl i ułożonemi, później »v jagódki 
czarne przemieniająoemi się. W  ogrodach utrzym ują wszędzie hordowinę po 
kląbach dla ozdoby; z giętkich jej pionków i prętów robią cybuchy, laski lub 
bicze, a  z kory i korzeni, gdzie niegdzie lep na ptaki przyrządzają. Jeszcze 
godnem je st wspomnienia Yiburnum. l in t /s  Lin., krzew  zaw sze zielony czyli 
liści nie roniący, w  naszych cieplarniach zimnych, czyli oranżeryjach, w szędzie 
utrzym ywany i do dekoracyi przodpokoi lub wielkich salonów bardzo przyda
tny. Pochodzi 011 z  pobrzeża morza Śródziemnego, a po liściach lśniących, 
skórzastych, eliptycznych i kwiatach przed rozwinięciem sje różowawych, pó
źniej białych, baldaszkogron wypukły tworzących, łatw y do poznania. Ogro
dnicy z gatunku tego umieli w yprowadzić odmianę o liściu srokatym.— Nako
niec, ponieważ do dnia dzisiejszego w szystkich gatunków z rodzaju V ib w -  
n u m  poznano 50, nie dziw więc, jeżeli gdzie po ogrodach, w gruncie lub po 
oranżeryjach spotka się je szcze  takie gatunki, jak: Vibirnum  erubetseens W all., 
V. prant/iflorum  W all., V. dentarum  Lin., V. lantanoMe.s ' Michx.. V. nudum  
L in., y . p nm ifo lium  Lin., V. Len lat/o Lin., V. arerifotiutn  Lin., V. nititlum  
A it., V. laeiiit/aium. W illd., V. cassino/de# Lin., V. orientale Pall., V dahuri-  
eum  Pall., F. punctahm . llatn., V. cordifolium  W all., V. edule Pursh., F odo- 
ra&sajmum  i w. jeszcze innych. F. Be.
, Kalina ( J Ł ) ,  malarz czeski, urodzony 1084 r. we wsi Sedlicy pod miastem 

Żeliwem, w królestw ie Cześkiem, gdzie w miejscowym klasztorze kanoników 
regularnych (prem oiistrateńskich), którego z urodzenia byt poddanym, żył 
przy  rodzicach, i jak  się zdaje, w yuczył się sztuki malarskiej, od bawiącego tam 
czas jakiś M acieja Machka. Liczne prace Kaliny znajdują się po różnych ko
ściołach w  Czechach, mianowicie w  kościołach w  mieście Żeliwie, jak w kla
sztornym osm fresków w nawie, w yobrażających w ażniejsze ustępy z życia 
ś. Norberta, arcybiskupa magdeburskiego (dziew inskiego), założyciela tego 
konwentu, oraz w  refektarzu i biblijotece powyższego klasztoru. A d. N.

Kalina Z Joethcnsteinil (M aciej czyli M atyjasz), doktor prawa i adwokat 
krajowy, urodzony w  Budziejowicach Czeskich 1772 r., nauki w  uniwersytecie 
prągskim ukończy! 1794 r. M iędzy r. 1797 a 1802 zostaw szy professorem nad
zw yczajnym  uniwersytetu w  Pradze, wykładał nauki administracyjne i ekono- 
miję, prawo kościelne i prawo polityczne. W  roku 1802 porzucił professurę 
i poświecił się obowiązkom adwokata, które pełnił a r  do r. 1845. Obok tego
w  r. 1801 został radcą konsystorza biskupiego budziejowickiego; a 1819 roku
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arcybiskupa pragskiego, który mianował go także fiskusem konsystoryjalnym. 
Oba te urzęda sprawował do śmierci arcybiskupa W . S. Chlumczańskiego 
z  Przcstawelk, (1330  r.) , który pamiętnym je st w  dziejach oświaty w  C ze
chach, że za radą w łaśnie M acieja Kaliny załozył był kosztem 160,000 złr. 
szkoty realne w  Rakowniku i w Lihercy, które ostatecznie uorganizowane zo
stały na mocy jego testamentu przez Kalinę. Zakładanie Dibiijotek parafijalnych 
i prenumerowanie pism czasowych przez proboszczów i zbieranie przez nich 
równych wiadomości topograficznych i historycznych, co później ułatwiło Som - 
merowi wydanie Topografii królestwa Czeskiego, działo się za  staraniem i wpły
wem Kaliny. Dzieło jogo: Aachrichlen iiber bdhmische Schriftsteller unct G e-  
lehrte, zjednało mu dyplom na członka tow arzystw a czeskiego nauk 1818 r.

A d . N.
Kalina (Józef F rancuzek  Jarosław ), autor i poeta czeski, urodzony 1816 

roku, w mieście Hajdzie czyli Borze, powiecie Litomierzyckim, królestw ie 
Cześkiem, zmarły w  Pradze 1857 roku .Rodzice jego w idząc w nim zamiło
wanie do nauk i bystrość umysłu, pomimo swego ubóstwa w ysiali go do g im - 
Hazyiuui w Pradze. Tu Kalina upodobał sobie języki starożytne i nauki filo
logiczne, którym później zupełnie się poświęcił. Duto doświadczył on w  sw o- 
jern życiu, lecz nic tak silnie nie zraniło jego serca, jak  smutna śmierć matki, 
zmarłej w Pradze w  domu obłąkanych 1850 r. Od tego czasu nastąpiła zm ia
na w jego duszy: nastało w yzwolenie się ducha z w ięzów  światowych, z a -  
tęskioeme za ideałem, za prawdąjBożą; zrodziła się w jego duszy myśl czy
sto chrześcijańska. W ykształcenie zaś narodowe winien był swemu krewne
mu (slrycow i), W ojciechowi Sedlaczkowi, zasłużonemu mężowi z doby zm ar
tw ychw stania literatury czeskiej, professorowi matematyki w  Pełzni, gdzie 
Kalina dokończył nauk gimnazyjalnych i przeszedł kurs filozoficzny. Tu pod. 
kierunkiem takiego opiekuna przejął się miłością ojczystego języka i kraju, a od 
przekładów  Kleista i Ryl leg oj ulubionych jego poetów, przeszedł do próbek 
oryginalnych, w  podobnym duchu w języku macierzystym pisanych; tutaj 
z  wielkiem zamiłowaniem i gorliwością oddał się nauce języków , a zw łasz
cza polskiego, k'óry później uznaw szy za  drugi swój język m acierzysty, tak 
go pokochał i tak doskonale nim mówił, że rodowici Polacy to mu przyznali, 
a  Czesi uskarżali się na jego polonizmy. Ud. ł  się następnie do Pragi na w y
dział prawniczy, a obok tego zagłębiał się w badania filologiczne, ze stano
wi ika filozoficznego. Owocem ich było ogromne dzieło: W io/ki Panteon czyli 
lleno iiknn  w szystk ich  ję zyk ó w  europejskich, azyja 'yckirji i amerykańskich. In 
ne jego prace literackie, jak przekłady z Byrona (Paóisina, drukowana w pi
śmie czasowein K w iety  z r. 1811, oraz K orsarz);  z Johnsona ( Hasstas, cały 
w  rękopiim ię), oraz kilka tłomaczeń z M ickiewicza, były tylko rozryw ką po (ej 
pracy. Napisał obszerną rozprawę: O koniecznej potrzebie ję zy k a  m acierzy
stego, jako  jed yn e j podstawy, na  której n ychowanie dzieci da się dokonywać. 
Przełożył tak ie  na język  czeski dla staro/.akoimych: 7Jń >r m odlitw , psalmów  
i  innych pieśni, oraz skreślił: Krótki rys ję zy k a  i filologii w  ogólności. Do 
utworow poetycznych Kaliny należą: Przasfewnice (P rządka), Lameń L io u szyn a  
(powieść narodowa), wydrukowana w piśmie: W czela  (P szczo ła), z  r. 1815, 
i t. d., oraz znakomity poemat (ballada) pod tyt. K sza fl (Testam ent), którego 
w  samym duiu w yjścia z druku (własnym jego nakładem, 1812 r .)  rozkupiono
10 ,000  exemp!arzy, i o wielehy więcej rozeszło się, gdyby powszechny rozgłos 
nie był wywołał ze strony policyi zakazu dalszej rozprzedaży (przełożony 
został na język  niemiecki przez Swobodę i w ydrukow any w  almanachu n ie -

K K C V l£L oni£O V J,V  TO M  X I I I .
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mieokim z r. 1846, wychodzącym pod tyt. Libussa ) . W  roku 1842 K alina 
zam ierzył wydaw ać przy pomocy kilku przyjaciół: pismo pod tyt. W iesi tuk, które
go w yszedł tylko jeden zeszyt (w  P radze). Tłómaczył z portugalskiego: Noc 
nowego roku; we W laslim ilu  (Patry jo ta) z roku 1840. S traszy  Dii ar  (K W ł. 
W ójcickiego) i Dobosz (z  tegoż),o raz  H ornice  (podobnież z polskiego). Zbiór 
poetycznych utworów Kaliny, zebrany z pozostałych po nim rękopismów, w y
szedł 1852 r. w P radze, w raz z jego życiorysem, w  którym znajduje się na 
czele, zachw ycający sw ą tkliwością poemat, pod nazw ą: Do mojej m atki, na
pisany na krótko przed śmiercią. W  zbiorze tym, między oryginalnemi, si 
także i przekłady, jak Powrót T aty  z  M ickiewicza. Zwłoki Józefa Kaliny 
spoczyw ają na em ętarzu W olszańskim  w  Pradze, gdzie na jego mogile posta
wiła nagrobek W ilhelm ina W olfówna, później zamężna A reno du Var, od ro
ku 1845 ochmistrzyni dzieci ówczesnego księcia serbskiego, autorka czeska, 
przyjaciółka zmarłego Kaliny i jedna z najgorliwszych patryjotek czeskich.

A d. N.
Kalinka (Joachim ), rodem Słowak, urodzony' 1602 r. w  Rożcmherku, w żu

pie Liptowskiej, zkąd zw any tak4 > Rożemberski; proboszcz ewangelicki i su - 
perinłendent; uczony i znakomity mówca; w  czasie prześladowań religijnych 
w  W ęgrzech , wydalił się z kraju 1673 r. i udał się do Litawy, gdzie umarł 
1678 r. W ydał: Proroctwo I za ja s za  w yłożone  (w  Trenezynie, 1645 r.; po
wtórnie 1673 r .) . Niektóre jego pieśni znajdują się w  śpiewniku, wydanym 
w  Liptowie 1635 r., przez Jerzego Tranowskiego, pod tyt. Citliara sanctorum, 
czyli psalm y i pieśni i t. d. Nadto pozostawił w  rękopiśmie: Katechizm sło
w acki (około r. 1645 ). Ad. N.

Kalinka (W alery jan ), urodzony w  Listop. 1826 r. w Krakowie, syn sędziego 
pierw szej instancyi trybunału krakowskiego, kończył w mieście rodzinnem uni
wersytet, poświęcając się nauce prawa, jakoż wstąpił w  służbę jako applikant 
trybunału, lecz nie długo próbując tego zawodu, porzucił go i w ziął czynny 
udział w  redakcyi Czasu. Po roku 1851 opuścił Kraków i przeniósł się do 
P. ryża. P ierw sze prace sw e um ieszczał w D w utygodniku literackim , 1844 r. 
(ZajwoI i pism a  Paw ła S zczerbicza prawnika); w O rędowniku , 1844— 45 r. 
(Rozbiór dzieła M ączenskiego o K rakow ie ; Rozbiór tragedyi Sawickiego 
Jephtes i t. d .), i w  Przjaeielu ludu  1845 r., (o Chrzcielnicach; zaś r. 1849 
D ziennik podróży naukow ej po Dollandyi odbytej w r. 1817 i /8-18 ). Później 
zasilał pracami naukowemi Przegląd poznański i inne.— Pierw szą [tracą osobno 
wydaną jest: Ł ukaszew icza Lesława R y s  dziejów piśm iennictwa polskiego, 
wyd. 3 -e ie , Kraków 1848 r., w  12 -ce , str. 210, w  którym przorobił i podwoił 
rzeczone dziełko.— Następnie wydal: Jaką była dawniej Polska , napisał wło
ścian'!] z nad W isły , Kraków, 1848 r., w 8 -ce; korespondencyja z Krakowa do 
redakcyi dziennika: Polska, przez W . K., (przedruk z N. 28, 21 Polski), 
Lwów 1848 r., w 8 -ce  sir. 28; L isty  o Krakowie, przez Penclauskiego, Po
znań, 1850 r., w  8 -c e  słr. 86. Lisły te w  swoim czasie wywołały w iele roz
głosu, z  powodu dotknięcia imiennego professorów uniwersytetu i wychowania 
po pensyjonatach. D i sio ryj o pożaru  m iasta K rakow a, Kraków, 1850 r.; ZajwoI 
Tadeusza Tyszkiew icza , Poznań, 1853; w  r. 1860; przełożył Kobierzyctdego: 
P anow anie W ładysław a  IV, tomow 2 ‘ wreszcie wydal: G alicyja i A raków , 
jedno z najdokładniejszych i najlepszych dzieł tego pisarza, Paryż 1859. W  B i-  
blijotece Tł arszareskitj 1853 r., zamieścił i wiadomość o materyjałach do H i
storyi polskiej, znajdujących sic w  cesars. biblijot. manuskryptów w  Paryżu. 
W ygotow ał też dzieło: O stosunkach m iędzynarodow ych P o lsk i w  X V I  stu le-
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ciu. —  Brat jego, Kalinka (K az.), ur. 1825 r. urzędnik w król, Pols., wydal 
w r. 1848 numer pisma humorystycznego: Szubraw iec; pisał rzecz o statystyce 
zbrodni (w  C'zasie 18 5 0 ) i recenzyje prawa M ęczyńskiego, W ielogłowskiego 
i inne w  Biblijot. W a rsz .  P isał powieść o Bolesławie Śmiałym, do Uwutygod. 
Hterac., 1844  r.; był współpracownikiem Księgi św ia ta , 1858 r. —  Tegoż brat 
Kalinka (A l. W inc .), u r.1 8 1 7  r. urzędnik król. Pols., w ydał rozprawę: O pod
żegaczach i w ykonaw cach występku; Kraków, 1839 r. E .

Kalinowa, herb polski. W polu czerwonem strzała biała, z żelazcein 
złotem, rozdarta wpół, przy końcą.ęh obudwóch gw iazdy koloru złotego; nad 
hełmem trzy pióra strusie, które takaż strzała jak  na tarczy przeszyw a, w pra
w ą stronę zelezeein zwrócona.

Kalinowski (M arcin), wojewoda bracławski i hetman polny koronny. 
Syn Alexandra W alentego, generała ziem podolskich i Heleny Strusiówny 
z Komorowa, starośeianki halickiej i chmielnickiej, niew iasty bardzo pobożnej. 
M iał liczne rodzeństwo, dwóch braci i cztery siostry, z  których jedna była za 
Stanisławem Rewerą Polo. kim. K rew  rycerska płynęła w tych Kalinowskich: 
Ojciec poległ pod Cecora, jeden z#*nów  Adam, starosta bracławski, winnicki, 
łojowski i lubecki, całe życie wojowrał; Marcin w yszedł na hetmana. Uczył się 
w  szkołach publicznych. Potem z bracią jeździł aż do Lowmnium na nauki 
i słuchał od W ernuleusa wykładu krasomówstwa. W róciw szy do Polski, pro
sto do obozu sio udał. Było to już po klęsce Żółkiewskiego, ceeorskiej. Po
zbierał ludzi wojennych, którymi ojciec kiedyś dowodził, doświadczonych 
i wytrwały cli i odtąd z nimi am na sławę swego domu pracował w  obozach. 
W ziął za  to od króla starostwa, które już dziedzicznie spadały z ojca na syna 
Kalinowskich, braeławskie i lifyńskie na Podolu, lubeckie i łojowskie na Ukrai
nie pogranicznej z Litwą. Ożenił i&ię z Heleną, księżniczką Korecką, córką 
Joachima siostrzenicą hetmana Jana Karola Chodkiewicza. Po szw agrze sw o- 
swoim Stanisławie Rowerze Potockim został w  roku 162(5 podkomorzym 
kamienieckim, czyli co jedno podolskim i poszedł z nim zaraz do Prus na woj
nę szw edzką (P rzyłocki, Pam iętnik o Koniecpolskich, str. 14 ). Z a w stą
pieniem na tron W ładysław a IV, Kalinowski poszedł na w ypraw ę moskiewską 
pod Smoleńsk w r. 1(533. N arażał na w szystkie niebezpieczeństw a zdrowie 
swoje i ciężką a niebezpieczną ranę tam poniósł, atoli i z  tego razu w yszędł 
szczęśliw ie (Niośfeeki). Król odzyskał w tej wojnie obszerne kraje siew ier
skie za Dnieprem: chciał z nich uorganizować nowe województwm czern ie- 
chowskie. Miał sejm w  tej mierze rozstrzygać. Zwołany do W arszaw y na 
koniec Stycznia 1635 r., odbywał się pod laską Jerzego O ssolińskiego Kali
nowski przyjechał na sejm także dla spraw-y, którą miał z księciem Stefanem 
Czetwcrtyńskim, podkomorzym bracławskim. W szystko już w tenczas w  Pol
sce z karbu wychodzili- dla (ego i Kalinowski i książę skłócili się z sobą na 
sejmiku, podczas elekeyi posłów*; pewnie jeden i drugi swoich ostro popierali 
w  Bracławiu i spór poszedł tak daleko, że jak powiada kanclerz R adzi
wiłł: „w ota szlacheckie kulami k a lk u lo w an o .S k u tk iem  tego zajśoia, w ielu ze 
szlachty rany odniosło na sejmiku. 23 Lutego wniesiono tę sprawę, ale gdy 
nie można było znaleśe zgody pomiędzy różnemi zbyt zeznaniami, sejm na
znaczył śledztwo i wyrok do przyszłych obrad zaw iesił (A 1. Stan. Radziwiłł, 
Pamiętniki, I, str. 233). Przypadek na tym sejmie posunął sprawę ustanowie
nie nowego województwa. Posłowie czerr.ieehowscy chcieli zaraz głosować 
po kijowskich, bo do Kijowian się zaliczali; InowToeławianie spotykając pier
w szy raz przed sobą now*ych posłów*, mieli to sobie za ujmę, żeby im ustępo

45*
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w ać: w Rzeczypospolitej Polskie; kto przychodził z nowem prawem, przycho
dził zaw sze na koniec, po iium  h. Spór nieco przedłużony Czerniechow ianów 
z Inowrocławiany przymusił króla i sejm,' 'aby natychmiast ustanowić w oje
wództwo ązerniechowskie. Stanęła zaraz  konstytucyja 15 Marca i król przez 
kanclerza Księdza Zadzika 11 owe krzesło wojewudzkie ofiarował Kalinowskie
mu, który już poprzednio w ziął od kró 'a starostwo c«ernicrhnwskie, ho gród. 
w  odzyskanych ziemiach stanął jeszcze przed województwem. Okolski ka
sztelanem kijowskim pisze przedtem Kalinowskiego, ale (o rzecz niepewna. 
Ohraził wielce ten pośpiech .sławnego potem Adama Kisiela, który będąc pod
komorzym czerniechowskim, chciał zostać wojewodą. W yszedł z sesyi i har- 
dzo się odgrażał, „ lecz  daremny był jego gniew, na który nikt nie zw ażał” 
(R adziw iłł, I, 243). Konstytucyja postanowiła dwa ziem uwa i dwa grody na 
S iew ierzu, czerniechow ski i nowogrodzki; starostwo czerniei howskie na w ie
czne czasy  połączyła z krzesłem wojewodzin ikiem, tak, jak w kijowskiem było. 
Sejmik jeden i popisy zaw sze w Czerniechowde; pos ów ziemskich miało być 
czterech, dwóch zaś deputatów na trybunał. Drugi senator wojewmdzki, był 
kasztelan. Ohadwaj ostatnie miejsoe zasiedli po wojewodzie i kasztelanie par- 
nawskim, toż posłowie na końcu po wszystkich posłach. Konstytucyja ozna
czy ła także czas i miejsce dla roków czerniechow skieh i nowogrodzkich 
(T o/, leg., IV, 865 —  866). Po sejmie zaraz król zgromadził do siebie sena
torów na radę i objawił im swoje zamiary względem p: latynówny Renu, z któ
rą  chciał się zenie. Ró: ni różnie raówili, ale znaczna większość przeciw niej 
była, jako i rzec i w dyssydcutce. Kalinowski za nową łaskę, której się nie spo
dziew ał, chciał się królowi przysłn ’vć pochlebstwem i na palafynówuę pozwa
la ł (Radz , IL, 247). Powróciw szy na pogranicze, Kalinowski w alczył nieraz 
z  Tatarami. Nie było w  owym czasie pilniejszego strażnika na granicy. Na każdą 
wojnę w  tak licznym stawał kouipucie, że daleko inszych przechodził (N icsie- 
ck i). Pobożny jak ojcowie, w ałcząc, razem i Bogu wznosił przybytki; w do
brach swoich Husisfynie na Podolu aż dwa kościoły wyprowadzi! z fundamen
tów: firny i bernardyński: jeden i drugi ubogacił złotym i srebrnym sprzętem. 
Inne domy Hoże opatrywał hojną ręką. Król pozwol.it mu starostwa lityńskie- 
go ustąpić kasztelanowi sieradzkiemu Przeręhskiemu (20  Grudnia 1636 r.M elr. 
184, 175). W zdychając do buławy koronnej, ożcnii jedynego syna Samuela, 
oboźnego kor., na którego zdał w szystkie swoje starostwa, z Urszulą Ossoliń
ską, kauclerzanką kor. Ślub odbył się w W arszaw ie, do której umyślnie zjechał 
w ojew oda i przedstawiał się królowi (20  M aja 1646 r., Radziwiłł, tamże, II, 
20 0 ). W ładysław  IV był bardzo zaltcrow any, ho marzył o wojnie tureckiej, 
a  tutaj panowie silny mu opór stawili. Chociaż król był z żoną na weselu i na 
przenosinach pani uilodej, jednak wojewoda nie pochwalał tak :e jego zamiarów 
w zględem  wojny. Oświadczał sio z gotowością służenia panu aż do ostatniej 
kropli krwi i utraty dóbr. Ale gdy widział, że ehoiał pan przesiępować grani
ce  swojej powagi, moslern obiecał mu się słać pod nogi, a niepozwolić na 
bezpraw ie (Radziw iłł, tamże, U, 202). Król buławę w. kor. oddał Mikołajo
w i Potockiemu, a z polną zwłóczył. Kiedy mu na sejmie w Październiku 
przypomniano wakanse, powtórzył, że względem buławy jeszcze się namyśli 
(tam że, II, 212). Gdy naglono znowu, kanclerz Ossoliński hetmanem polnym 
ogłosił na sejmie Kalinowskiego (10  Listopada, tamże,,- II, 217 ). L itw a na
pierała się w tenczas od Korony ziemi jakiej w  zamian za Triihectc, klóry król 
odstąpił Moskwie. Był zamiar slarp,sńtvo łojowskie wcielić do Litwy i Brahim; 
były to dobra wojewody, a bez niego nie chciano, nic można było ułatwić rze
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czy; konstytnoyję więc napisano, żeby po jego śmierci dobra (e odeszły do L i
twy. Rozprawy były gorące, ałe nie pokazywał sie w cale na sejmie hetman, 
snąć przejść pod w ładze Litw y z ziemiami swojemi nie życzył sobie. Dwa 
starostwa jego znacznie podnosiły się nad stratę Lilwy, jeden Łojów ohszer- 
nością gruntów równał się Trubeekowi, ałe przew yższał go dochodami,'ę-óż 
dwie ki ólewszezyzny ? Spierano się o dochody, o p raw a . Litw a pozwalała, 
zeby posiadacz, to jesUwojewoda hetman, co do przychodów w edług dawnych 
praw władał ziemiami, ale nie chciała, żeby do samych praw należał. Dziwne 
to było rozróżnianie zasad: boć przywileju na posiadanie starostw  nikt odebrać 
nie mógł; była to hetmana własność lenna, więc tutaj chyba dla prawa,samego mo
gła zachodzić salwa. Chodziło o to, czy hetman z ziem tych ma odpowiadać 
teraz w sądach koronnych, czy litew skich? K anclerz w imieniu „powino
w atego” oświadczył, że co do gruntu powinienby odpowiadać w  sądach litew 
skich, ale w osobistych sprawach nikt go do tego nie zmusi. Mało się sejm 
nie zerw ał na tem oświadczeniu. K ancleiz koronny musiał obiecywać, że na 
hetmanie wymóż* i to ustępstwo dla prawa litewskiego. Hetman rzeczyw iście 
naleganiom ustąpił (  Yol. le//., IV, 85). Zdaje się, że rzadkim w Polsce zw y 
czajem żył Kalinowski w  zgodzie z hetmanem w. Mikołajem Peteckim. Oba- 
dwaj razem na sejm przyjeżdżali w 1617 r. 14 Maja. W jazd hetmana zaw sze 
przeryw ał bieg' obrad narodowych, bo byl w ażną uroczystością w pojęciach ry
cerskiego narodu. T eraz wielu posłów przeciw  hetmanom wyjechało. Po
przedzały Potockiego i Kalinowskjeggjchoręigwie, naprzód kozacka, potem d ra - 
goóska, potem rajtarska z bębnami i z muzyką wojenną, hetmani sami j,echali 
w  karecie i trzeci litewski, który także naprzeciw  nich w yjeżdżał (Radziw iłł, 
11, 262). W  Lutyin 1648 i. król mianował Kalinowskiego wojewodą braeław - 
slvj.ni, po śmierci Dominika AUjWjludra kazanow-skiego, na czerniechnwskie po
sunął się Kisiel (tam że, II, 284). Zaczynały się juz wtenczas nudiy '-ozackie 
Krół podobno je szc ze  przed śmiercią wyprawi! obuilwu hetmanów na Ukrainę, 
zeby nie dali się rozszerzać buntom knzaekim i chłopstwu. To pewna, że z po
czątkiem wiosny stal putk hetmana w. w  Czerkasach, polnego w K orundu, 
a inne pułki stały po dobrach obszernych na Ukrainie chorążego kor, A lexau- 
dra Koniecpolskiego ( Pamiętniki kom. arrh. kij., (. I, III, 4 9 ) . Ryl niechybnie 
hetman polny od wiólfciego rezolutuiejszym. Potocki nie umiał się^nawet sta
rać o języka, wysłał syna z taborem w przednią straż przeciw  hmćow; i nie 
wiedział dlngo co się z uUn stało. W ięc niechcący prawie im Ukrainie spotkali 
się Potocki i Kalinowski oko w oko z rozwścieklonym animuszem Chmielnickie
go. Garstkę mieli przeciwko tłumom. Pospolicie oskarżają hm1 mana w ., że 
zgubił sprawo nietratiićm postępowaniem i sam Chmielnicki oskar,-mi go w listach 
przed Hzeoząpospolitą, że musiał się uciekać do oręża, dla odparcia zaczepnych 
kroków hetmana, do którego nie miaio kozaetwo serca. Kalinowskiego klątw a ta 
nie dotknęła, może dla (ego, że nie był dawniej hetmanem. Po rozgromię około 
Żółtych W ód, razem następowali hetmani z Czerkas do Kersuuia. Pod tein mia
steczkiem rozwinęli się: Kalinowski na prawem skrzydle, nalew em  O drzyw ol
ski, w  środku stanął Potocki. Po wstępnych bojach, w ieść o śmierci króla 
przeraziła umysły, wojsko bić sic nie chciało, mając długi u Rzeczypospolitej. 
Na radzie wojennej stanęło, żeby w taborach cofać się do Polski. Hetman pol
ny radził przed odejściem natrzeć z komunikiem na hordy; mówił, że po ich roz
pędzeniu łatwiej będzie chłopstwo rozproszyć. Niebawem tylko potrzeba było 
to uczynić, bo inaczej można i wojsko ogłodzió i konie. N ieprzyjaciel osaczy
w szy  naszych, i bez koni, jako ptastwo na lep wszystkich wyłowi. Ale het-
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mmi wielki straciw szy serce, chciał resztę wojska ocalić dia ojczyzny. Kali
nowski popierany tutaj silnie przez rycerstwo, znowu się oświadczył, że źle 
je s t uchodzić, nie ukazaw szy rezolucyi nieprzyjacielowi. Potocki na to: „P rzy  
mnie komenda, w szyscy jej słuchać powinniście i hetman polny tak ochoczy do 
boju (tu  przycinał koledze), każdy swą odwagę, pokaże, maszerując w  taborach 
przeciwko nieprzyjacieiowi»ścigającemu. Do ruszenia zatrąbić każiff a teraz 
bądźcie goto.viM (''Pamiętniki do panow ania ■Zygmunta 111 i t. d., W arszaw a, 
1846 r., I, 285). Hetman wielki nie chciał słuchać starego żołnierza, ale za
uszników swoich i ustępował taborem z lepszego miejsca na gorsze, z okopów 
w  bisy, a miał i amunieyjc i żywność na trzy  miesiące fP a m . kom. arr,h. kij., 
tamże, sir. i)t»). Nastąpił w wojsku rozruch. Odrzywolski wołał, że hetman ch te 
cecorską zrobić klęskę. Po obozie tedy sejmikowanie: jedni bojaźiiwsi za Poto
ckim, drudzy rczolutniojsi za Kalinowskim trzymali. Ale Mikołaj Iiieganow'ski 
uszykowml tabory i wojsko ruszyło, już za Potockiego zdaniem idĄC. Hetmani szli 
pieszo z rycerstwem  ku Bohusław iow i. Ale pod w sią Prochowcami, w  lesie g ę -  
slym, W'śród b’ot, okopawszy się w lasach, przejęli kozacy naszych, którzy mu
sieli ścinając drzew'a drogę sobie lorowrać, osaczeni jak w  kniei. Z n n w u h e l- 
ma i polny ratow ał wmjsko przylomuośclą umysłu, krw ią zimną. Zapalał szyki 
do boju, napraw iał tych co drogę na przodzie taborowi torowali. Potoi ki cho
ry  i spracowany staw ał mrżnie, ale Kalinowski rezolutnie i śmiało. Raniony 
w  głowę i w' łokieć, mocno doslawal kroku, ale gdy czeladź dała hasło do ucie
czki, spadia klęska cecorską. Kto nic poległ, poszedł w niewolę, do której się 
dostali także obadwaj hetmanowie (dnia 26 M aja 1648 reku. Pam. do jianow. 
Z yym . 111 i t. d. I, 287). Długo się starała Rzeczpospolita, bo dwa lata bli
sko o wolność hetmanów. W rócili ledwie t* r. 1650 do ojczyzny. Kalinow
ski prosto udał się do Częstochowy, żeby podziękować Roga-Rndzicy za cu
downą opieko i na wotum złożył jej na ołtarzu buławę w  czasie wielkiego 
nabożeństwa, jakie odprawiał prymas Lubieński po rozszerzeniu i śt.ietnóm 
przyozdobieniu tam kościoła. Nowy ołtarz postawi! kanclerz Ossoliński, kió— 
reinu powrót hetmana śmierć sprawił. Pragnąc ukontcnlować „powinowatego” 
prosił kanclerz króla o starostwo trębowelskie wakujące dla niego, jako poda
runek i nagrodę za niewolo tatarską. Król nie posłuchał kanclerza i dal staro
stwo jednemu ze swoich pokojowych. Ossoliński lak (o w ziął do serca, że 
um arł z pychy powtarzając: „Olóż to kanclerz, klóry za więźniem hetmanem 
nic nie w skórał” (R adziw iłł U, 425. Pam. do pan. '/A jg . U l i t. d. II, 142). 
7j Częstochowy dopiero przyjechał hetman witać króla Jana Kazimierza w  Sier
pniu 1650 r. (R adziw iłł U, 424). Było świeżo pa Iraktatach Zborowskich 
i chw ilowo cisza panował* na Ukrainie. Ale Chmielnicki wojnę gotował. Po 
wszystkiśm  idzia) to hetman. Nieezaj w szedł 11:1 Podole i W ołyń wśród głę
bokiej ciszy i buntując lud, opanował Rar, a hetmana w y ly w ał przypominając 
mu niewolę. K rew  zawTzała, ho hałastra i dobra jego ukraińskie niszczyła 
i szlachty nie puszczała ua Ukrainę. W ydal uniwersały do ludu, żeby spokoj
nie się zachowywrat i oznajmiał mu, że wojsko koronne wchodzi na Ukrainę nie 
wojować, ale przyw odzić do skutku traktaty Zborowskie. Nakazywał wło
ścianom żeby posłuszni byli panom swoim, a Kozakom, żeby króla słuchali. J a 
koż w  Lutym ruszył się ze Stanisławowa z kilku tysiącami ludzi. W' W oroszy- 
łowie na straży stojącego Szpaezenka, setnika, zniósł, duszy nie wypuściwszy 
i zatrzym ał się cokolwiek to na chorągwie czekając, to patrząc co zr ibi nie
przyjaciel. N ieezaj był w  Krasnem, miasteczkn Zamoyskiego, i łnpil je  jak 
poprzednio Szarogród: zapusty sobie w ypraw iał przekonany, żo Szpaczonko
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dobrze go pilnuje i że nie przepuści Polaków. Hetmanowi stęskniło się do bo
ju, chciał nagrodzić świetnym czynem dwuletnią niewolę i broń zardzewiałą 
wypolerować. Zaklinał rycerstwo żeby mu pomagało zapałem. Oświadczali 
się z ochotą wszyscy. Miał hetman ledwie wtenczas 7,000 ludzi, ale samych 
odważnych. Hetman myślał zastać Nieczaja w borach, ale zszedł go w  zam
ku kraśnienskim, pijany Kozak nie miał się na ostrożności. Nasi już  podeszli 
pod zamek i psy gęsto ujadać zaczęły; Piasoczyński, podkomorzy nowogrodzki 
z kilku chorągwiami, Korycki z dragoniją, a za  Lanekorońskim się oglądali. 
Na szczekanie psów odpowiedziano Nieczajowi, że Szpaczenko powraca i że 
więcej kozactwa przybywa do zamku. Zeszedł go hetman w  sam Poniedziałek 
zapustny. Wpadli nasi do zamku wrota otworzywszy i kilku na warcie pijanych 
zabili. Zaczym staje się huk, wypada Nieczaj oklep wsiadłszy na konia, spotkał 
się z Piasoczyńskiego'Chorążym żwawie, iż uciąwszy drzewce chorągwi przy 
tulei, lubo możny był, chorąży obalić się musiał; za Nieczajem wszyscy wypadli 
co z nim pili, drudzy z okien razili strzelając, a je szcze  ciasna ulica była: trzy 
tysiące przyNieczaju ludzi weteranów Kozaków było, oprócz mieszczan. Z d e 
sperowani nasi już byli, co wprzód wpadli, ale Kossakowski ze  szlachtą bra-  
cławską z domu od kozactwa wypędzoną i z kilką chorągwi dragoniej przy
bywszy, wysickli palisadę i do miasta wpadli zapaliwszy domy i dali w  zamku 
swoim pomoc, już prawie zginionym, a Kozaków przełamali. „Nieczaj z bra
tem swoim pospołu bijąc się po desperacko zginął, bo między kozaków umyka
jącego juz ranionego Dobrocieski chcąc połapać, gdy się jeseze bronił z mu
szkietu zabił, od którego postrzału padł, a zatym szlachta wygnancy B ra-  
cławskicgo województwa rozsiekali onego, jako wydziercę fortun onych. Po 
zabiciu pułkownika Nieczaja, gdy miasto ogień opanował, Hawratynski i K ry -  
w'eżtko solniey do zamku rejterowali się z Kozakami chcąc tam się bronić, 
lecz wojsko onyćh otoczyło szturmem onych dobyć usiłując, jeśli się liiepodda- 
dzą. Gęsto z zamku naszych prażyli, niepodobna onych byto dobyć, bo ziemia 
od mrozu skamieniała, Kozacy zdesperowawszy w  zamku obronić się,1 w noc 
ciemną uchodzą, wojsko nasze usłyszawszy huk, opasali onych na stawie 
i wyoir ;, Hawratyńskiego i Tyszkę żywcem dostawszy, których hetman kazał 
obwiesić katowi.” W  zamku amuuicyi wojennej poddostatkiem znaleźli i ciało 
Nieczaja w  trumnie, nad którym siedzący kozacy i popi wigilije srpiewali. 
P rz y  nich brat zabitego siedział. W szyscy  polegli. Zginęło w  miasteczku
7,000 kozactwa, a przy zdobyciu zamku nazajutrz jeszcze 3,000. Takie były 
początki nowej wojny kozackiej. Nieczaja nie żałował Chmielnicki, a owszem 
przechw ala!N ię że dobrze mu się stało, poniewf ż przestąpił granice pokoju 
(jRadziwilł H, 333; Pam iętniki do panow am a  II, 153— 5). Poddało się za 
raz i kozactuo, ale Szarogród chciał się bronić napróżno. Hełman zbliżył 
się do ściany dwóch miast wiszących na skale. Setnik Kałusz nie chciał się 
na wezwanie poddać ,hctmaiiowi i je szcze się odcinał, że ni,, ma pieniędzy 
czem się okupić, ale ma broń i ludzi. Hetman kazał na ochotnika leść na 
skałę czeladzi, a  sam na dolne miasto uderzył i opanował je. „W iększa 
była trudność szturmować do gó rnego , zkąd kamieńmi strasznie razili 
szturmujących, zaczera Chrząstowski ciekawy młodzian w yzw aw szy  wójta 
z  wioski ojca swego, onemu uczynił relacyją, że jutro do szturmu całe wojsko 
pójdzie. Żal mi ciebie i ludzi naszych będących, odpowiedział wójt, jabyia 
ztamtąd uszedł ale żona i dzieci, nijak onych porzucić: powróciwszy relacyją 
co mu syn pana jego oznajmił, zaczym wszyscy ustraszyli sic i za  perswazyją 
starca wójta, poddali się; jedną bramą Polacy wchodziii, drugą Kałusz z Koza
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kami w yszedł” ( Pamiętniki do panow ania  Z ygm unta  111, tamże, II, str. 145}. 
Ztąd rozeszli się, Lanckoroński pospieszył cichaczem pod Janipol, hetman na 
Winnicę. Tajemnica dobrze posłużyła. Ani się spostrzegł Jampoł, już wpadł 
w  ręce naszym i mógł rzeczywiście iść hetman pod Winnicę, pod która 
w ieść była, że nadciągnął Chmielnicki. Rzeczywiście zaś wkroczył do W in
nicy Bohun pułkownik, na wszystkie losy wojny odważny, a do tego rozumny 
i szczęśliwy. Moc ludu była w  Winnicy, zbiegła się z wiosek okolicznych. 
Bohun ufortyfikował miasto i zamek a osobliwie monaster w obronnć.a miejscu 
z miastem na skale, oblany wodami Bohu. Porobił „re lyrady,” żeby wrazie 
nawałności z jednego do drugiego, z drugiego do trzeciego można się było 
schronić. Ze zbliżeniem się naszych zaczęły się walki podjazdowe, w których 
odznaczył się Lanckoroński. Nasi szturmem zdobyli zamek, polem miasto. 
Bohun więc w  monasterze zasiadł wyglądając na posiłki. W  zamiarze prze
wleczenia czasu wysłał do hetmana traktować o poddanie się. W yznaczył 
Kalinowski Baranowskiego, podstolego kijowskiego, a tymczasem Bohun wyru
szył na podjazd za rzekę wyglądać Chmielnickiego. Rozbity inalo śmierci 
uszedł, ale zawsze Rogalski,  chorąży hetmana poraził go srodze. Te podja
zdy i przejęty posłaniec Chmielnickiego, odkryli hetmanowi, że nieprzyjaciel 
świeży nadciąga. Rozważał Kalinowski co ma zrobić i czy szturmować dalej 
do monasteru? czy iść naprzeciw nadciągających? czy cofać się a niepodawnć 
w  niebezpieczeństwo, bo następowały marcowe odwilże i ciężkie przeprawy. 
Stanęło na tem, żeby otaborowawszy się ustępować. Kazał hetman rzucić cię
żary. Swawolna czeladź poczęła tedy łupić wozy ze zdobyczą jampnlską, 
mówiąc, że tak hetman kazał. Trudno było pohamować tej burdy w nocy i dla 
tego musiał się hetman ruszyć komunikiem, żeby w' czystem polu dopę- 
dzić i do kupy zgromadzić chorągwie, które przodem wybiegłszy rozleciały 
sic, boby inaczej mógł nieprzyjaciel ponowić Korsuii. Osobliwa łaska Boża 
w  tem była, że Bohun nie ścigał z monasteru, uchodzącego wojska. Ale spo
dziewał się nazajutrz szturmu i robił ku odparciu jego przygotowania wten
czas gdy hetman uchodził. Posłał do króla Kalinowski i prosił na Boga żyw-ego
0 jak najprędsze posiłki. Król pochwalił hetmanowi że cofnął się i wydał uni
wersały do żołnierzy, żeby co najprędzej na odsiecz znowu pośpieszali. Ale żoł-  
nierstwm wolało się bawić zdzierstwami po wsiach i folwarkach. Hetman cofnął 
się wprzód do Baru, potem do Kamieńca. Nasi śpiesząc.się w Barze kilka dział
1 kilkaset nieehoty na łup zostawili. Trwoga była tak wielka, że tych ludzi 
500 niewidziawszy nieprzyjaciela, uciekało przerażonych na oślep, kanclerz 
Radziwiłł opowiada, że „sama ich kara Roska i uciemiężenie ubogich ścigało” 
(Radziwiłł II,  436, P am iętniki, tamże, II,  156 —  158}. Kozacy sądzili le 
hetman przed nimi ucieka, więc dalej za nim gonili. Ale Kalinowski umyśl
nie za Dniestrem spaliwszy obóz, zostawił łodzie i przeszedł na drugą stronę. 
Kozactwo z hordą, pewne swego, gdy przeprawia się, nasi napadł' na nich 
i kilkuset w'ycięłi. Było to pod Kapczyńoami. Ryło tam na odwodzie kilka 
chorągwi polskich, żeby nieprzyjaciela zabawiały. Horda na nie uderzyła, 
ale hetman z tylu przybył i rozrzuconą po obudwu brzegach hordę rozgromił 
(_ ■am iętniki, tamże, II, 165}. Tak hetman z pod Kamieńca pod Sokal ciągnąc, 
ścigany przez 10,000 Kozaków i 14,000 hordy, sam jako zwycięzca nieda
wny, ucieczki się wstydząc, popaliwszy wozy jedne, drugie porzuciwszy, 
konie rozdawszy między czeladź a piechotę na konie wsadziwszy wolno 
jako tryjumfator w  7.000 ludzi przybył do króla, który naprzeciw niego wy
jechał konno cześć zasłudze oddając. Niepodobało się to Potockiemu hetma
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nowi, który powodzenia i sławy nabytej koledze pozazdrościł. Rzeczywiście 
świetna to była a bystra wyprawa. Hetman wszędzie opryszków nad Dnie
strem i Bohem znosił, po lasai h i stepach,.Ukrainy poniechawszy (Radziwiłł II, 
437; Jemiełowski, str. 17 ) .  Królowi który sam szedł na wyprawę, przywiódł 
pułk walecznych, klęski korsuńskiej nie dopuścił. Ruszał król właśnie na 
sławną berestecką wyprawę. Nie mógł Dzedzala dogonić hetmana i obiegł 
Kamieniec-^ ale polem cala potęga kozacza zwinęła się pod Beresteczko. 
Obadwaj hetmani żołnierskiej miny (Parnie!. II, 169) zwiastowali zwycięztwo. 
Ledwo się wojska zeszły na polu, Koniecpolski z Jerzym Lubomirskim poskoezy- 
Ii przodem na harce. Hetman polny widząc ich w opale biegł knipi na pomoc; 
toż inni i Ta'arów odparli. Drugiego dnia boju hetman polny, nieporuszony, 
wytrzymywał również silne natarcia hordy. Ocalił wtenczas z księciem I l ie -  
remiin kujawską szlachtę pod Szczawiu kim walczącą, której nr. pomoc po
biegł Laneknroński. W  nocy na rniLic wojennej król odezwał się z myślą, 
żeby putki piechoty niemieckiej postawie' w polu, a w  szańcu żeby się piechota 
nasza została, kazał lam być pacholiknm i woźnicom. Sprzeciwili sic temu oba
dwaj hetmani, ale król utrzymał się ze swojem zdaniom i dobrze zrobił. 
W  trzeci dzień stanowczego boju dowodzi) Kalinowski lewem skrzydłem, ma
jąc ku pomocy wojewodów kijowskiego i podolskiego z księciem Iliercmim. 
Obok hetmana siał syn, oboźny koronny. Padło naszym świetne zwycięztwo, 
ale większa połowa jego zmarniała w nieudolnych rękach, łub przez swawolę 
szlachty. Dopiero w dziesięć dni na tajnej radzie wojennej po rozgromię T a
tarów postanowiono^aby hetman polny poszedł za  hordą w pogoń. Za rozka
zem ki ila, na Ki ów ciągnęło wojsko trzema szlakami: z hetmanem polnym 
szły palki księcia llicrcmiego, wojewody podolskiego i starosty kałuskiego 
(Pani. kom. m i li. kij. II, 3— 90). Biegi Kalinowski komunikiem szukając tych 
Junaków do boju. lecz pozno było, tyj ko wojsko strudził, bo nikogo nie zna
lazł. Po bagnach i lasach tylko maruderów ścinał (Badziwiłł 11,445— 50; 
Parnię!., str. 174— 185). Na komissyi pod Białą Cerkw ią. Kalinowski jako je 
den z komissarzy Rzeczypospolitej nowe traktaty spisywał z kozaelwum (d. 28 
Września, Pani. kom. k>j.. tamże, str. 134). Radziwiłł opowiada, że po śmier
ci księcia llieremiego, która wtedy nastąpiła, wziął Kalinowski województwo 
ruskie i starostwo przemyskie (II, 452).  Na województwie ruskiem go nie 
widać, a Starost ■,o przemyskie wziął w istocie lylko dla tego, jak powiada 
znowu Jomiołowski, żeby się nie upominał o buławę wielką, bo po księciu I l ie -  
remim, w trzy miesiące umarł hetman Potocki, a buławę król dla siebie zatrzy
mał. Po Nowym Roku Kalinowski na Chmielnickiego skarżył się przed 
królem: znowu niedozw alał w atażka stacyi żołnierzem naszym w dobrach k.-dę- 
Cia llieremiego. Było to podług patiów, ale wszelako me podobało się to het
manowi. Król bojąc się odnowienia wojny radził hetmanowi, żeby bardzo 
nie nastawnik Na sejmie w Styczniu o buławę wielką zawiązał się spór mię
dzy posłami; sandomierscy kładli ją między wakaiisami, inni się temu sprzeci
wiali (Rad/,. U 459). Uważali więc ci drudzc, że z prawa Kalinowskiemu 
starsza buława się należy. Kiedy naparli powtórnie o to na króla posłowie, 
król odpowiedział, że go przynaglać nie łiogą, bo po Zamoyskim wakowała 
Iiulawm lat 13 a po Żółkiewskim 12 (tamże, II, 460).  Nie doczekał się tea 
starszej buła wy Kalinowski, bo przyszło mu miereią zaświadczyć miłość dla oj
czyzny. Na wiosnę wielkie ruchy się odbywały pomiędzy kozaclwein. T y -  
moszko Chmielnicki rhciał się żenić z hnspodarówną. Podobno i stary hetman, 
już  wdowiec, nie byl obojętny na wdzięki młodej Domny i chciał uprzedzić K o-
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zaka. Wojsko swoje uniwersałami pościągał do kupy. Połowę do obozu 
pod Batoh nad rzeką Bohem sprowadził i sam tutaj przyjechał z synem; hetma
nowi towarzyszył sam kwiat rycerstwa polskiego; a drugą mniejszą połowę 
z  Kijowszczyzny i z Polesia nadciągającą, powierzył Krzysztofowi Tyszkiewi
czowi. Chmielniccy grzeczni hyli. I ojciec przestrzegał hetmana, żeby synowi 
jego  nie przeszkadzał i syn nadciągnąwszy prosił hetmana, żeby się nieco pom
knął za swojemi i wrócił, że nie chce sam zaczynać boju. Ale hetman umyślnie 
tak stanąt, żeby Kozakom drogę zagrodził do Wołoch. W idząc że źle, kazał 
Tyszkiewiczowi co prędzej przyciągać i w  tym celu obóz rozprzestrzeniał. Ale 
niemógł się już przebić do hetmana Tyszkiewicz. 100,000 hordy naszło więc na 
obóz pod Batoh. Chan uszykował, się w  polu pod obozem. Goniąc podjazdy, które 
połapały Tatarom konie, uderzył na polskie szyki. Odparty nieprzyjaciel nazajutrz 
3 Czewca powrócił z większą złością; gdy nasi mieli się do ucieczki, hetman 
kazał piechocie z tyłu strzelać na swoich. Sprawiło to popłoch. Tatarzy my
śleli żo Kozacy prą od tyłu Polaków i z większym ogniem z przodu natarli. 
Wpędzili naszych z pola do obozu, z obozu w rzekę. Była rzeż, skończenie 
świata. Hetman z 500 Niemców uszedł niebezpieczeństwa, ale usłyszał, że 
syna jego Samuela prowadzą jeńcem Tatarzy. Rozbolało się serce i znowu 
się powrócił do boju, żeby krew swoją ocalić. Ale opasany w  łosie od nie
przyjaciela, bił się mężnie i poległ. Głowę jego Chmielnickiemu odniesiono, 
Kozacy robili z niej sobie żarty. Przyjemski poznany i ścięty, Marek Sobie
ski utonął. Chmielnicki uwiadamia sułtana, że nasi znowu się ściągają, na
kazał więc w ia iać  do boju swoim hordom, które już odchodziły do Krymu. 
Gdy nie chciały, kazał jeńców polskich wszystkich wywieszać. Inni mówią, że 
Chmielnicki „żarłok krwi polskiej” zapłacił chanowi za to, żeby naszych po
ścinał (Radziwiłł, Pamięln. II, 470).  W Polsce nie mogli pojąć czego chciał 
Chmielnicki dokazać tą rzezią, po traktatach białocerkiewskirh. Mówili, że 
zemstę gotował za to, że Kalinowski chciał go zgładzić ze świata i już Koza
ka Bubłika umówił ku temu, ale Kozak pojmany wyjawuł wszystko na tortu
rach. Na ojczyznę padł przestrach, król zwołał pospolite ruszenie koronne 
i litewskie. Ale Bóg się ulitował nad Polską i zaślepił Chmielnickiego. Miał 
kozak Rzeczpospolite w rękach swoich, ale zawrócił się i poszedł oblegać Ka
mieniec, atóry Tatarom wydać przyobiecał. Potomstwa nie zostało po hetmanie. 
Syn hetmański Samuel, który poległ pod Batohcin, miał wprawdzie Irzech sy
nów, ale ci nie zostawili męzkiego potomstwa. Jul. B.

KalillOWSki (Kajetan Dominik), radca sianu, prezes dyrekcyi głównej to
warzystwa kr edytowego i kommissyi centralnej likwidacyjnej, syn niezamożnych 
rodziców, Jana Chryzostoma i Konslancyi, urodzony w  r. 1774 w mieście Bło
niu, niezmordowaną pracą, prawością i wytrwałością zdobył wysokie stanowi
sko i zaszczyty fćm chlubniejsze, że zasłużone. Do służby wszedł w r. 1790 
do kancellaryi magistratu miasta Warszawy, w r. 1794 jako boinbardyjer i fajer- 
werker walczył w szeregu obronców ojczyzny i za waleczność przedstawio
ny był na oficera, którego stopnia dla zaszłej zmiany politycznej nie uzyskał 
Dla braku środków z: s łbowych walcząc z niedostatkiem, w  r. 1804 skończył 
akademiję w  Halli i po złożonym examinie najwyższym sądowym w Berlinie, 
dnia 7 Lutego 181)5 r. mianowany został asessorem przy regoncyi kaliskiej. 
Z a  księstwa Warszawskiego, od r. 1809 sędzia trybunału, następnie sędzia 
apellacyjuy i konsylijarz ministeryjum sprawiedliwości, w  r. 1810 dyrektor 
summ konweucyją bajońską skarbowi odstąpionych, w  r. 1817 referendarz 
stanu, w  r. 1819 radca stanu nadzwyczajny, w r. 1822 radca stanu dyrektor
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dochodów nissfałych w kommissyi rządowej przychodów i skarbu, na ostatku 
w r. 1825 prezes dyrekcyi głów. tow. kred. ziemskiego i kommissyi centralnej 
likwidacyjnej. W  r. 1808 delegowany był do Białegostoku, do traktowania 
z komissarzami pruskim i rossyjskim o zwrot akt i depozytów, w  r. 1813 
miał poruczoHy wywóz za granicę depozytów rządowych i sądowych, w r .  1815 
wydelegowany byl do Poznania, do rozgraniczenia księstwa Poznańskiego od 
królestwa, w  r. 1817 powołany został do negocyjacyi handlowej w  Peters
burgu, w  r. 1819 do negocyjacyi likwidacyjnych wraz z księciem Lubeckiin 
w  Berlinie, a w r. 1821 w Wiedniu; zgoła, gdzie tylko ważniejsza jaka posłu
ga była potrzebna, tam zawsze rząd znajdował gotowego wykonawcę w  osobie 
Kalinowskiego. Nadzwyczajna praca, poświęcanie się bez granic usłudze pu
blicznej, bezprzykładna gorliwość w wykonywaniu obowiązków Kalinowskiemu 
pornozanych, w końcu przygniotły to silne życie: jakoż umarł dniu 5 Maja 
1828 r ^ w  wieku lat 54, w  czasie negocyjacyi likwidacyjnej z komięisarzem 
pełnomocnym'saskim. Towarzystwo kredytowe ziemskie, jako autorowi praw 
jego zasadmi zych i organicznych i jako przewodniczącemu założycielowi, za 
wdzięcza Kalinowskiemu początkowa urządzenie instyfucyi na zasadach przez 
niego stworzonych, tak pomyślnie rozwiniętej. Wiele praw i postanowień rzą
dowy.-li, w dziennikach praw zamieszczonych z epoki królestwa Polskiego, po- 
ehou/.i z referatu Kalinowskiego, bo prawie żadna ważniejsza czynność mie- 
obeszia się bez jego udziału. TK Trz.

Kalinowski (Jędrzej) ,  w  bitwie pod Obertynem, za Zygmunta I, uwieńczo
nej siawnćm zwycięztwem Jana Tarnowskiego, mężnie wmlczao, poległ. Po
chowany na polu walki, mial usypany kopiec, który do czasów- Stanisława Au
gusta byl widoczny i nosił miano „mogiiy Kalinowskiego.”

Kaliński (Łukasz), biskup sulfrngan lwowski w XVII wieku. Urodził się 
r. 1565. Szlachcic, herbu Topor, został kapłanem. Był to mąż znamienity 
w  swoim czasie nauką, wymową i pobożnością. Zasiadał w kapitule lwowskiej. 
Był w  niej pierwszy kustoszom prałatem już r. 1617— 1621 ( Balowski w  opi
sie rękopismów- bihlijnieki Ossolińskich we Lwowie, str. 225). W  jednymże 
prav ie czasie stanęła i fundr.cyja suiłragnństwa lwowskiego. Miewali i dawniej 
arcybiskupi tam swoich sulTraganów, ale przypadkowo; od czasów Zygmunta III 
zaczęli miewać stałych z tytułem biskupów nikopoiitańskich Umarł 1625 r 
pierwszy laki suHragan ksiądz Tomasz Pirawsfei i arcybiskup Jędrzej Próchni- 
cki dał sutfraganiję Kalińskiemu. W  r. 1627 wyświęcił sic nnminat na bi
skupstwo nikopolitańskie i posunął się na dziekana kapituły. OHarz wielki 
w  katedrze lwowskiej wieJkim kosztem wystawił, również sialia dla kanoników-, 
k<óre przyozdobili kazał „piękna maniera i snycerską robotą.” Fundował także 
w  katedrze śpiewanie psailerza co dzień. Lubił franciszkanów, więc i tym za
konnikom we Lwowie, do wykończenia kuplicy, Sw Krzyża wielce się przy
czynił ,,co i po dziś dzień znać z jego obrazu w niej postawionego” mówi Nie
ciecki. Dwoi tysiące złotych dał jezuitom lwowskim na kościół. luBogu i Ko
ściołowi dobrze zasłużony prałat.” Sulfraganem był łat 16, umarł albowiem 
15 Maja 1633 r., w trzy dni po arcybiskupie Próchnickim. Zyl lot 68. Na
grobek u Starowolskiego. Pisze o nim Skrobiszewski w  D z ie ja c h  a r c ,y b is k u p 
s t w a  i Piglowski w E lo y ija c h .  Siostra rodzona biskupa jedna była za jakimś 
Roszkowskim. Jul. H.

Kaliński (Tomasz), wierszopis, uczeń akademii krakowskiej,  a później sa -  
pienf, (o jest bedei tejże, żyjący w pierwszej połowie XVII wieku. Są w  dru
ku jego następne dzieła: Krótkie o racy je  dla dziatek m ałych na  Kwietni/} Nie
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dzielę należące, Kraków, 16,35 r., w  4-ee; Tren ża łobny na pogrzeb księdza  
Jakotia Yaym anowicza, szesnasty  raz rektora akademii krakow skiej, zm a rłe -  
go 23 Listopada 1641 r,y tamże, 1611 r., w  4 -c e ;  Pieśń o Prow idencyi Ha
skiej, na  szczęśliwy, p rzy ja zd  ki ólotry polskitj, b. m. i r., w 1-cc; Pieśń ‘ża ło 
bna o powodzi k r a k o w s k ie jk tó r a  przypad ła  dnia  8  Czerwca 1636 r., b. m. 
dr. i r., w  4-ce.

Kaliński (Jan  Damascen), teolog, kaznodzieja i poeta, pijar, urodził się 
w  Wielaopolsce r. 1663, byl najprzód nauczycielem po rozmaitych szkołach, na
stępnie pełnił obowiązki teologa i kaznodziei na dworze Stanisława Rzewu
skiego, wojewody podlaskiego, nakoniec był rektorem kolklgijum dnmbrowi- 
ckieg'0. Umarł 21 Listopada 1726 r., przeżywszy lat 63, z których 45 w  zgro
madzeniu przepędził. Z druku wydał: Paema heroicum in solemni ad cajhe- 
drarn srnnn inyressu  Stanislai comitis in  Słupów  Szembek archiep. gncsnensis  
(W arszaw a,  1710 r., in fol.); Paneyyris in  solemni nupiiarum  acta Stanislai 
Potocki et M ariannae Rzew uska patatini podlachiae filia (tamże, 1712, Ibl.); 
HuVr.«. polski -s tegoż powodu  (tamże i tegoż roku); Kleyiarum libri IV  ( W a r 
szawa, 1713 r., w 4 -e e ) ;  Lyricorum  libri V (tamże, 1715 r., w 4 -ce ) ;  A uyes  
sidentm  etoąuenliaein aulis Principum  Proce) um  cle. (tamże, 1720 r., w  J2 -e e ) ;  
Atonii m inores in  sydera elot/’iaenliae accense ( tam że,1731 r., w 12-oe); Ko
rona prześw ietnych dos/ojności i cnol nieskończonej godności N ajśw iętszej 
Pannie M aryi, w  kazaniach na je j  uroczystość ofiarotranych  (tamże, 1726 r., 
in folio); Kazania niedzielne (tamże, 1727 r., in folio); Proces d uszy  n iepokutu- 
igcej przeciwko kaznodziejom , spowiednikom  i t. d. przed s/rasznym  trybuna
łem  Boskim  irypi uwodzony, albo kazania  na  A d iren l i jiassyje postne (tamże, 
1726 r., in folio); Bzielność Iryjum fującego zn a ku  P itaw i/ów  kaznodziejskiej 
nauce i prairdzie protekcyjonalna  (tamże, 1727 r., in lbiio); Yicnnis Y arsa-  
viae (1717  r., w 4 -ee ) ,  jest to opis wypraw y wiedeńskiej za Jana Ul, wier
szem; E rym an /hus in  Helicotie etc. (tamże, 1713 r ,  in 4 -to ),  znajduje się tu 
dokładna wiadomość o rodzinie Denhoffów; Prodiyiitm  O h/utis heroicae A le -  
scander Magu. (W arszaw a, 1689 r., w  8-ce ) .  F. M. S.

Kaliński (W ilhelm ), sławny kaznodzieja, mpgsyjonarz, doktor świę
tej teologii, profesor zwyczajny teologii moralnej i historyi kościelnej 
w  akademii wileńskiej. Urodził się w Wielkiej-Polsce, w dyjecezyi Po
znańskiej 1747 r. dnia 6 Marca. Po odbytych naukach szkolnych, w 16 roku 
życia wstąpił do zgromadzenia ks. missyjonarzy w domie warszawskim Ś. K rzy
ża, 1762 r. dnia 2 Maja; że zaś po zakończonej dwuletniej w semiuaryjum pró
bie, nie miał dostatecznego jeszcze w'icku, przeto śluby zwyczajne w tom zgro-  
madzeniu uczynił dopiero dnia 7 Marca 1765 r., w  zaczętym 19 roku swego 
życia. Odbywszy' Kaliński z wielkim pożylkiem kurs filozofii i teologii, tu
dzież innych nauk, jakie naówezas wykładały się w seminaryjnm S. K rzyża 
w  W arszawie, AOstał kapłanem w  r. 1772, a wkrótce potem professorem przy 
ternze seminaryjnm. Gdy Karpowicz w  r. 1774, z woli swojogo zgromadze
nia, przeniósł, się z Wilna na mieszkanie do Warszawy, miejsce jego naów-czas 
i obowiązek dawania lekcyi historyi kościelnej w' gjównem dyjecezyi w ileńskiej, 
przy kościele ś. Ignacego seminaryjnm, zajął Kaliński. W  roku zaś 1782 
tenże łącznie z drugim kapłanem sw'ego zgromadzenia ks. Tomaszem l lusarze -  
\vsk;m, wezwany został przez komissy'je edukacyjną na professora do akademii 
wileńskiej, gdzie też obaj, podług ówczasowego zwyczaju w'raz z objęciem 
katedr professorskich stopniami doktorów teologii zaszczyceni zostali. W  wiel-  
kiem poszanowaniu i wziętości był Kaliński u w szystkich, którzy go osobiście
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luft nawet i ze sławy tylko znali. W ie le  osóo, mianowicie duchownego stanu 
wyższej nawet godności, w trudnych okolicznościach szukało dla siebie u niego 
zdrowej rady, której on nikomu nie odmawiał. Między innemi, do których sza
cunku nabył prawa Kaliń dri, szczególni ‘j go poważa! biskup ówczesny dyjece- 
zyi Wileńskiej książę Ignacy Massalski: nie było ważnej sprawy, w  kfórejby 
zdania lub rady Kału * kiego nie zasięgał. Przekonany o gruntownym jego 
sposobie myślenia, w czasie wielkiego jubileuszu 1776 r., wyznaczenie mate
ryi kazań dla całej dyjecezyi Kalińskiemu poruczył. Był on także z I lusarzew - 
skim użyty od biskupstwa Massalskiego do urządzenia głównego seminaryjum 
dyjecezyi Wileńskiej, zostającego naówczas przy kościele ś. Ignacego. W z y 
wany od prawdziwie kochającego swoich poddanych prałata i referendarza hr 
Brzostowskiego do włości Pawłowa, doskonałym tu się okazał nauczycielem 
w prostocie i nieoświeceniu żyjącego ludu, przekładając mu w  sposób nader 
dostępny pojęciu najcelniejsze jego obowiązki. Biskup Massalski, umiejący 
piękne umysłu i serca przymioty cenić, zaszczycał Kalińskiego osobliwszą 
swoją łaską i w dowód jej dał mu altaryję w Szyłanach, przytem oświadczył 
życzenie, aby Kaliński przyjął jakie w dyjecezyi jego probostwo, lecz ten nie 
chcąc przez (o zrywać związku, który go śpi d e  łączył ze zgromadzeniem, po
dziękował biskupów i za  łaskawe jego względy i stale się trzymał obranego 
powołania. 7j rzadką cnotą mieściła się w Kalińskim głęboka nauka i obszer
na wiadomość rzeczy: dla tego nieraz go akademija wileńska wyznaczała do 
roztrząsnienia pism, na widok publiczny do powszechnego użycia wychodzą
cych. Przy wielu zdolnościach swoich, nadewszystko ppsiadat Kaliński ła
twość w gruntownym wykładzie rzeczy, czego są dowodem drukowrane jego 
kazania i mowy. Umarł Kaliński w Wilnie 1789 r., dnia 20 Stycznia, mając 
wieku lat 42, powołania missyjoiiar.skiego 27, a obowiązku professora teologii 
moralnej i historyi kościelnej w akademii wileńskiej lat 6. Dzielą Kalińskie
go, wydane z druku: 1) K azania  m iane podczas wielkiego Jubileuszu  r. 1776  
(Wilno, 1776, in 8-vo, str. 234) ;  2 ) M ntra p rzy  rozpoczęciu nauk, m iana  
w  sem inaryjum  generaln ym dyjecezyi W ileńskiej r. 1 '7 o  (8 -ka ,  8 kart); 3) K a 
zania  o zepsuciu obyczajów, m iane w  W ilnie w  dzień ś. Ignacego w yzn a  w caj 
(Wilno, 1776, 8-ka, 10 kart); 4 )  Mowa do j j .  pp. kawalerów edukujących się 
w  konwikcie szlacheckim ks. pijaróio, m iana w  W ilnie, 23  S tyczn ia  1777  r. 
(8 -k a ,  Wilno, 1777 r., 18 stronnic); 5) M owa o fa łs zy w e j i praw dziw ej chwa
le, m iana do tychże w  dzień ś. Józefa  Kalasantego (Wilno, 1779, in 8-vo, 
49 str.); fi) K azanie m>ane na pogrzebie Mikołaja ŁopacJńskiego,, wojewody 
brzeskiego, w W ilnie, 1778  /•., dnia 2 4  Lutego (8 -ka ,  Wilno. 21 kart,); 7 )  K a
zanie m iane w  czasie pogrzebu Jó ze fy  z  Platerów D urzy 'iskiej, wojewodz.iny 
m ińskiej, w  kościele ks. m issyjoriarzy w ).U n ie , 1778 r., dnia 9 M arca, (W il
no, 8-ka, 16 kart); 8 )  K azanie na  e.rekwiach za  duszę  ś. p. Michała Frąckie
w icza, e.cprowincyja/a, oraz rektora kollegijum snipiskiego i konw iktu  szla 
checkiego wileńskiego schnlan/m  pijnrurn  (Wilno, 1781, 8-ka, 12 kart); 9 )  
Moira o praw dziw ej obyczajności (tamże 1779); 10 K azanie na  początku  
sejm u grodzieńskiego, r. 17 8 4  dnia 4  Października m iane  (Grodno, 1784, 
in 8-vo, lo kart), kazanie to wydane pod imieniem ks. Nikod. Puzyny; , 11) 
M oiry o pociechach stanu  rolniczego , m iane w  Pawłowie dnia 29 Czerwca 
1779 r  (Wilno, I779, 8 -ka) ;  12) Kazanie o wolności, m iane w  Pawłowie 
(Wilno, 1779): 13) Początki historyi naturalnej dla dzieci (Wilno, 1780, 
in 8 -vo); 14) K azania  przygodne i m owy o edukacyi (Mohilew, 1779); 15) 
K azania i m ow y ks. O. Kalińskiego  (2 tomy in 8-vo, W ar-jzawa, w drukarni
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ks. missyjonarzy, 1791 r.; 2 -g ie  wydanie, Wilno, 1805 r. sir. 276 i 287),  (om
1 - s z y  zawiera 10 kazań, a tom 2 -g i  mieści w  sobie 3 kazania i 9 mów, od
dzielnie wprzódy drukowanych, wymienionych wyżej. Kazania te były prze
drukowane następnie w  Krakowie, w  drukarni Jana Maja 1808 r., 2 toiny, i te
goż roku tamże u Grobla, z dodaniem: edycyja nowa, pomnożona jeszcze  nie-  
drukowanym i kazaniam i. W  rękopiśmle zostawił: 16) Prelekcyje akademi
ckie teologii moralnejj 17) R o zp ra w y i kazania  jubileuszow e. Rękopisma te 
poprawione przed śmiercią autora, posiadał ks. Tomasz S(urgolew'ski, prałat 
miński, a później kanonik katedralny wileński. Prócz tego, niektóre kazania 
jego w  rękopismach posiadali: biskup miński Dederko, ks. Baltazar Kramkowski 
i ks. Antoni Korniłowiez. 18) Prelekcyje akademickie h istoryi kościelnej. K o- 
piję tych prelekcyi z autografu sporządzoną, posiadał ks. Cezary Kozłowski w i -  
zytator i komissarz ks. kanoników regularnych bb. mm. de poenitenlia. (Ob. 
W iadom ości o życń i i pism ach ks. G. Kulińskiego, przez. ks. Antoniego K o r-  
nilotcicza , Wilno, in 8-vo, 1829 r. str. 32) . P. M. S.

Kaliński (Hieronim), urodzony 30 W rześnia 1792 r. w Grabownikti, w Uru- 
bieszowskiem, we wsi rodziców, z Franciszka i Zofii z T®rskitth, kształcił się 
w  akademii zamojskiej. W r. 1808, jako artylerzysla należał do szturmu Z a 
mościa, potem był audytorem generalnym b wojsk polskich i następnie sędzią 
najwyższej iństancyi, potem członkiem senatu i radcą stanu. Rijograiiję jego po
daje Gazeta W a rsza w ska  1861 r., Hr. 43; umarł 17 Lutego 1860 r. W ydał 
on Bajki, powieści i poezyje ulotne, własne i z obcych (łómaczone języków 
(Warszaw'a, 1845, w  12-ce ,  str 409, druk Strąbskiego); Sko turz % FJtrnnny, 
poema w  4 -c h  pieśniach  (w  8 -ce ) ;  W iersze m iarowe (w1 8-ce ,  li. m. i r., 
1818, str. 23); W iersz  na  w prow adzenie soc lok ks. Józefa  Poniatowskiego, 
naczelnego w odza w ojsk polskich  (Warszawka, 1814, w 4 -ce ,  4 kart). E.

Kaliski powiat, stanowiący część gubernii W arszawskiej w  królestwie 
Polskiem, ma rozległości mil Q  geograficznych 54; położenie jego jest w ięcej 
rówrne i niskii ąk pagórkowate. Z  rzek przerzynając) .;h powiat len, najw a
żniejsze są: Warta, Prosną, Ner, inne mniej znaczne są: Teleszyna, Swędrnia, 
Oleśnica,- Seweryna, Cienia, Pokrzywuiica, Gaiczyn, Bawol, Lipka albo T rze
ciak, Dziwosza i inne jeszcze drobniejsze. Całkowita ludność pow iatu wyno
si głów 142,007; ta rozdziela się w następujący sposób: podług płci: mężczyzn 
67,225, kobiet 74,782; podług wieku: młodszych od 20 lat 55,127, w  wieku 
od lat 20 do 40 włącznie 42,606, reszta  starsi; podług szczepów rodowych: 
Słowian 114,265, Niemców 15,148, Izraelitów 12,593; podług wyznań religij
nych: rzymsko-katolików' 114,257, prawosławnych 8, ewangelików augsburg-  
skich tylu ilu pow'yzej w'ykazano Niemców, a starozakonnych ilu Izraelitów; 
podług nkształceiiia: umiejących tylko czytać i pisać 30,866, posiadających 
w yższe  uk.sztalcenie 2,851, reszta, to jest 108.209 w cale nie ośw ieceni; w mia
stach mieszka 36,991, we wsiach 105,016. W  r. 1862 urodziło się 7,622, to 
jes(; chłopców 3,792, dziewcząt 3,830, czyli rzymsko-kalolil ów 6,249, prawo
sławnych 18, ewangelików' augshnrgskich 883, starozakonnych 472; zmarło 
5,025, to jest mężczyzn 2,494, kobiet 2,531, czyli rzymsko katolików 4,164, 
prawosławnych 20, ewangelii ów augsburgskich 604, starozakenych 237. Go
spodarstwo wiejskie. Grunta: Z  całkowitej rozległości gruntów, wynoszącej 
16,773 włók nowopolskich trzystopręlowych, przypada: na grunta orne j szeH“» 
ne 1,883, żytne 7,688, na łąki 1,490, pastwiska 882, ogrody 417, lasy 3,028, 
zarośla 382, wydmy piasezyste 290, wody, to jest jeziorn, stawy, rzeki 170, 
błota i bagna 136, reszta na inne przestrzenie. Całkowita ludność rolnicza
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wiejska wynosi głów 94,159; oddzielnych gospodarstw włościańskich jest: ko
lonistów zagranicznych 1,796, czynszowników krajowych 1,614, włościan 
czynszowo-pańszczyznianych 924, włościan płacących okup 2,215; ludność wło
ścian bezgruntowych 1 głów 20,935. Sprzg ia j rolniczy. koni 9,887, wołów 
8,998; inw en tarz nierolniczy: konie: ogierów 207, wałachów 780, klaczy 700, 
źrebiąt 1,910; bydło: buhai 370, wołów 1,520, krów 31,100, cieląt 7,900; 
trzody chlewnej sztuk 21,500; owce, merynosy: baranów 698, owiec 32,898, 
skopów 11,430; metysy: baranów 1,269, owiec 51,223, skopów 27,610; po
spolite: baranów 1,100, owiec 33,570, skopów 13,790. Proitukcyje rolnicze: 
W  ciągu roku wysiewa się tu: pszenicy 12,450, żyta 35,670, jęczmienia 10,860, 
owsa 33,210, grochu 3,130, gryki 2,100, prosa 380, rzepaku 540. lnu 340, 
konopi 98, kartofli 58,460 czetwerti; zbiera się z tego: pszenicy 71,050, ży a 
215,270, jęczmienia 54.280, owsa 154,770, grochu 15,650, gryki 10,480, 
prosa 1,920, rzepaku 4,730, lnu 1,710, konopi 490, kartofli 526,200. Pod 
uprawę tę było użytych gruntów: pod pszcni«?ę włók 586, żyto 2 697, jęczmień 
543, owies 1,288, groch 336, grykę, proso i rzepak 326, len i konopie 96, 
kartofle 1,060, pod buraki cukrowe 70. W  powiecie znajduje się: folw arków  
rządowych 3, prywatnych 162, dwa inne; insi rządowych 12, prywatnych 
406, innych 34, składają one 217 oddzielnych dóbr wiejskich. Z nich ma ob- 
szernosci więcej nad 100 włók dóbr 38, od 100 do 50 włók dóbr 58, od 50 do 
10 włók dóbr 105, nakoniec 16  jest własności rozległych mniej jak po 10 włók. 
Najrozleglejsze dobra są: Opatówek włók 873, Chocz 454, Kościelnica 410, 
Piętno 344 ,  Brudzew Kaliski 316, Kalisz 294, Kakawa 280, Wichertów 252, 
P iekary 233, Malanów 221, jjykadłów 213. 'Pal/ryki, rzem iosła, handel. 
F abryki wyrobów wełnianych: w Opatów ku Fiedlera, wyrabia sukna cienkie
go 30,800, średniego 80,200 arszynów, wartości rs. 280,000; w Kaliszu bra
ci Ilephan, wyrabia sukna cienkiego 10,000, średniego 24,000, grubego 17,000 
arszynów, wartości rs. 172,000: w Blaszkach pięciu, a w Dobry trzech su
kienników, wyrabiają sukna warlośei około 18,000 rs. rocznie. Wyrobów ba
wełnianych, w Kaliszu zakład Kuks et Comp. wydaje tasiemek za 12,000 rs., 
a cztcrei pojedynczy tkacze, wyrabiają za  6,000 r*.; w Turku przędzalnia 
Engla wydaje przędzy 2,500 pudów, za rs. 60,000, a 100 pojedynczych tka
czy wydają różnych wyrobów za 62,000 rs ; w Koźminku i Tłokini 24  tka
czy wyrabiają za 4,000 r&< W yrobów ln ianych : 14 pojedynczych tkaczy da
ją  wyrobów za rs. 4.200; nadto, na 2,000 krosnach włościańskich, wyrabiają 
12,700 arszynów płótna. U-~ garbarni i bialoskóu n ir w różnych miejscach po
wiatu, wyprawiają do 50,000 skór, wartości 103,000 rs.; w Kaliszu wyrabiają 
do 8,700 pudów m ydła  i śn ieć łojowych. Cukrowni/ ■ w Cielcach wydaje 
mączki cukrowej 3 ,000 pudów, za rs. 80,000; w Dzierzhinie 1 ,080 pudów, za 
rs. 59,000; w  Zbiersku ralinady 6,969, za rs. 80,000. Gorzelnie w  całym po
wiecie wydają 251,040 wiader okowity, za 376,000 rs.; fabryka likworów 
i wódek słodkich w Opatówku wydaje 500 wiader, za rs. 4,200; zakład do w y
robu porteru i piwa w Kaliszu, wydaje wiader 54,700, za rs. 28,000; brow ary  
dają piwa do 50,000 wiader, za rs. 12,700; 6 zakładów w  różnych miejscach 
powialu dają octu wdader 11,500, za .rs .  4,060; 9 olearni, dają oleju 4,350 
wiader, za rs. 13,600, m łyn  parow y  w Petrykach, przerabia mąki pudów 10,600, 
za rs. 29, 200, a 60 mtynow wodnych i w ietrznych  przerabia mąki i krup 
czetwerti 17,000, za 123,000 rs.; w Kaliszu wyrabiają bryczek za 1,200 rs.; 
1'ortepianow za rs. 5,800; piece wapienne w  Opalówku i Kaliszu, dają wapna 
5,010 czetwerti; 10 cegielni, wydają 15 milijonów sztuk cegły i dachówki.
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R%eii%ionIai inne procrtfera: bednarzy, licząc majstrów r. innymi pracownikami, 
112, blacharzy 40, brukarzy 2, cieśli 7 l,,czapników 91, cukierników 28, dru
karzy 4, dekarzy 2, grzehieniarzy 5. gwoździarzy 40, introligatorów 9, kape- 
luszników 17, kołodziei 25, kominiarzy 8,1, kotlarzy 19, kowali 280, krawców 
397, kuśnierzy 89, koszykarzy 7 , lakierników 8, mularzy 38, mosiężników 
12, nożowników 6, perukarzy 4, piekarzy 183, powrozników 34, puszkarzy 2, 
piernikarzy 5, pieezęfarz 1, rękawiczników 15. rymarzy 43, rzeźników 
210, siodlarzy 10, ślusarzy 45, stelmachów 20, stolarzy 157, szewców 
755, szklarzy 28, szmuklerzy 9, tapuerów  4, tokarzy 15, waeiarzy 13, 
szezotkarzy 5, zdunów i garncarzy 80, zegarmistrzów 14, zlotnikow 25. 
Ija ffie t. Na jarmarki po miastach dowieziono towarów na następującą w ar
tość: do miasta Kalisza za rs. 58,000, W arty  30,000, Blaszek ■ 21,000, 
Turka 18,600, Sta\ aszyna 11,000, Uniejowa 9,00,0; jarmarki po in
nych miastach jeszcze  drobniejsze. Sk/ail poir'alu. Powiat ten ma miast 12, 
z nich rządowych 4 i prywatnych 8, a mianowicie miasta: Blaszki, Chocz. Do
bra, Iwanowice, Kalisz, Koźminek, Opatówek, S a\v, .Stawiszyn, Turek, Unie
jów, W arta; w mia.slai h tych jest domów 2,236; gmin wiejskich j e s t 105, 
a w nich dymów 13,319, liczba wsi i folwarków powyżej wyliczoną została. 
Pod względem duchow nym . Wyznania rzyuisko-kat iliekiego powiat obejmuje 
4 dekanaty: Kaliski, który ma kościotów paralijalnych 15, lilijalnych 4, klasz
torów 3, kaplic publicznych 4; Shiw.ski, kościołów paralijalnych 18, lilijalnych 
4, kaplica publiczna 1; Sławi szyń.sH, kościołów parafijalnych 12, (ilijalny 1, 
klasztor 1, kaplic publicznych 2; Uniejowski, kościotów paralijalnych 18, Uli— 
jalnyeh 2, klasztorów 2 i 7 kaplic publicznych. Powiat Kaliski pod względem 
nmtko>i$jr,li ■z.akJadóir, w r. 1860 liczył: 3 szkoły rzemieślnicze z liczbą 501 
uczniów; 31 szkót elemenlarnych rządowych, w których było 2,782, uczniów; 
7 szkól prywatnych z 229 ucztiian i; nadto 1 szkolę wyższą realną, zamienioną 
obecnie na gimnazyjum 8 klassawe w Kaliszu. Pod względem sądom na, po
wiat dzieli się na 2 okręgi: Kaliski i Wariski. W  Kaliszu jest szpi al ś. Trój
cy na 69 chorych i 12 starców i kalek, tudzież szpibil slarozakonaych na 25 
chorych, dom schronienia dla ubogich, sala ochrony dla przychodzących sierot 
i dzieci uhegi -h rodziców.

K aliskie archiwum akt staropolskich, z  a czasów dawnej Rzeczypo
spolitej, archiwa miószezące w  sobie księgi grodzkie luli ziemskie, przecho
wywane hyly pod dozorem notaryjusza luli icgenta w izbach murowanych 
-sklepionych, z żelaziiuini drzwiami, kratami w oknach i okiennicami; po zam
kach, k ‘-ciotach albo klasztorach, każde w stolicy właściwego sohie powiatu. 
Kiedy por. t 794, z a rz ą d u  pruskiego zupełnie ich nieko itynuowano, oddano ta
kowe pod dozór płatnych archiwaryjuszow i jednego powia '11 z  akiami drugie
go łączy*’ poczęto, sku kieni czego księgi dawne konińskie przewieziono do 
Kalisza. Za czasów księstwa Warszaw ikiego, archiwa staropolskie poszły 
w  zapomnienie; pornczono je  wraz z akiami p ipru.skiemi opiece niepłatnych 
pisarzy aktowych. Odrodzone królestwo kongressowe zwróciło na takowe 
uwagę, szczególnie po ustanowieniu prokuratoryi generalnej i po projekcie do 
prawa o normalnem rozgraniczeniu; zaczęto więc księgi dawne po mi as ach 
wojewódzkich koncentrować, a ztąd akta wieluńskie, połączone z oslrzeszow- 
skiemi, przeniesiono w r. 1828 do Kalisza. Utworzona w r. 1836 heroldyja 
w  królestwie, znakomity wpływ na archiwa staropolskie wywarła, jakoż miano
wani archiwaryjusze oddzielni, z pensyją po zip. 2,009, poświęcać się zaczęli 
ich uporządkowaniu: z takowych Paweł Rojek w  Kaliszu, zjednoczone ikta 
przeprowadził w  Styczniu 1837 r. z  gmachu trybunalskiego do klasztoru oo.
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reformatów. Następcy jego Franciszkowi Lisickiemu dodano do pomocy ad-  
junkta z pensyją roczną zip. i , 500; po Lisickim objął archiwaryjuszostwo w r. 
1845 jakóo Szreder, nie omal jako panem bene merentium, niegdyś adwokat 
warszawski mąż dzielnego umysłu, silny na duchu, lecz cierpieniem flzycznem 
znękany; on to przeprowadził w  Listopadzie r. 1848 archiwum od ks. re
formatów do gmachu po b. rządzie gubernijalnym kaliskim i wyjednał przyda
nie mu w  r. 1850 posługacza archiwalnego płatnego. W krótce potem, bo 
w  Sierpniu 1851 r. przybyły i księgi dawne sieradzkie wraz z szadKowskiemi 
z  Sieradza do Kalisza, a kiedy Szreder lat przeszło 70 przeżywszy, w  d. 9 
Sierpnia 1853 r. głośne z poświęceń życie zakończył, miejsce jego zajął a r -  
chiwaryjusz Szaniawski Józef, podówczas nad księgami sieradzkiemi przeło
żony, któremu przy znacznie powiększonem archiwum, drugiego adjunKta przy
dano. Spodziewano jest jeszcze przewiezienie do Kalisza z Piotrkowa archi
wum powiatów Piotrkowskiego i Radomskiego, należących do województwa 
Sieradzkiego. Kaliskie archiwum składają w  r. 1862 księgi dawnego: 1 )  
powiatu Kaliskiego, to jest podkomorskie od r. 1557— 1693, ziemskie od roku 
1410— 1791 i grodzkie od r. 1476— 1792, które w  ogóle wraz z summaryju- 
szami wynoszą voluminów 2,020; 2 )  powiatu Konińskiego ziemskie (1397 — 
1792) i grodzkie (1472— 1793), z summaryjuszami w  liczbie 342; 8 )  powiatu 
Pyzdrskiego ziemskie urywkowe od r. 1428— 1791, sztuk 24; 4 )  ziemi W ie
luński! j podkomorskie (1539— 1790), ziemskie i grodzkie nie zupełnie rozse-  
gregowane (1459 —  1793), z summaryjuszami, voluminów 646; 5 )  powiatu 
Osirzeszowskiego ziemskie (1465— 1791), grodzkie (1 4 0 8 — 1794), wspól
nie z summaryjuszami 436; 6) powiatu Sieradzkiego, ziemskie (1386— 1793), 
grodzkie (1405— 1793), przywileje (1380— 1777); po pruskie (1 7 9 5 —1 8 0 6 ) :  
justitz komissyi, sądu powiatowego, justitz amtu, justitz magistratu, pupitlarne, 
patrymonijalne i mappy; wszystkich w  ogóle akt z summaryjuszami voluminów 
i fascykulów 2,393; 7 )  powiatu Szadkowskiego, od r. 1417— 1793, zieinkich 
110. Grodu zaś tutaj nie było. Oprócz powyższych, mieści jeszcze kaliskie 
archiwum w sobie księgi dawne miast: Chocza od r. 1585 do r. 1820, Dobry 
(1 5 4 8 — 1804), Działoszyna (1513— 1796), Grecholic (1 6 0 3 —4748) ;  Kalisza 
tylko 2 księgi; Kazimierza (1 5 8 8 — 1812), Kleczewa (1596—-1793), Koła 
(1505— 1790), Konina (1552— 1790), Lmotnirska (1 4 0 4 — 1764), Praszki 
( 1 5 5 0 — 1807), Pyzdr (1368— 1793), llychwała (1 6 J5  — 1780), Sieradza 
(1432— 1795), Słupcy (1757— 1817), Stawu (1608— 1819), Szadku (1442—  
1696), Szczercowa (1672— 1822), Trzemeszna (1348 —  1582), Tuliszkowa 
(1 7 2 9 — 1803), Turka (1407— 1807), Uniejowa (1 5 2 1 — 1809), W arty  (1537 
— 1793), W idawy (1602— 1805), Wielunia (1515—-1808), tegoż przywileje 
pargamiuowe (1 3 7 7 — 1514), i akta miasta Wolborza (1365— 1817), czyli ra
zem zebranych ksiąg 568, które gorliwym szperaczom starożytności obfitych 
materyjałów przy opisywaniu miast, co do szczegółów dostarczyć mogą. Ist
nieje jeszcze w  Kaliszu, obok powyżej przytoczonego archiwum, i osobne ar
chiwum akt dawnych magistratu Kalisza, mające w  swojem zachowaniu ksiąg 
kaliskich, tak radzieckich, wójtowskich, jako też rozmaitej osnowy, od r. 1537 
do r. 1794, voluminó\v 278; tudzież przywilejów pergaminowych, od r. 1268 
do 1774, sztuk 147, których opisaniem krytyeznem zajmuje się osoba z fachem 
tym obznajmiona. J. S za n

Kaliskie województwo. Ziemia ta jako częśc Wielkopolski, przy podzia
le królestwa przez Bolesława Krzywoustego (ob ) ,  dostała się w  posiadanie 
synowi jego Mieczysławowi Staremu, którego prawnucy podzielili znów W ie l -
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kopolskę r. 1247, w  ten sposób, i i  Przemysławów1 dostało się Gniezno i Po
znań; Bolesławowi zaś młodszemu, zwanemu Pobożnym (ob.), księstw o K ali-  
skie. Bolesław ten był zarazem pierwszym i ostatnim udzielnym księciem ka
liskim, gdyż Przemysław, synowiec jego, przyłączył Kaliskie do księstwa Gnie
źnieńskiego i Poznańskiego. Później tenże Przemysław został królem polskim, 
i Kaliskie wróciło około r. 1308 do Korony, jako województwo. W  tym stanie 
nrzetrwato kilka wieków, aż dopiero r. 1768 z częś tl  pomocnej utworzono 
województwo Gnieźnieńskie (ob.)) i do tego czasu składało go sześć powiatów: 
Kaliski, Koniński, Pyzdrski, Nakielski, Gnieźnieński i Keyński; po utworzeniu 
województwa Gnieźnieńskiego, z dwóch ostatnich pozostało cztery, a potem 
xr pierwszym rozbiorze kraju r. 1772, Nakielski dostał się pod panowanie pru
skie. Województwo Kaliskió, do drugiego podziału Polski, graniczyło na pół
noc z wojew. Gnieźnieńskiem i Brztekw-Kujawskiem; na wschód z wojeW. 
Brzesko-Kujawskiem, Łęozyckiem i Sieradzkiem; na południe, z Sieradzk .ćm 
i Szląskiem; na zachód z Poznańskiem Województwo Kaliskie miało herb 
W ieniawa zwany, to jest: głowę żubra z pierścieniem przechodzącym przez 
nozdrza, na polu w szachownicę, z kolorow białego i czerwonego ułożonem. 
Sejmikowało razem z województwem Poznańskiem w  Szrodzie, gdzie obierano 
sześciu posłów na sejm na jeden raz, dwóch deputatów na trybunał Piotrkow
ski i komissarza skarbowego do Radomia na trybunał skarhowy. Zjazd obra
nych poetów przed sejmem, czyli tak zwany generał prowincyi Wielkoplskiej 
odprawiał się w Kole. Popis ryCdrstwa wojew Kaliskie odbywało corocznie 
pod Stolicami powiatowemi, a powszechny co 4 lata, w poniedziałek po ś. Ma
teuszu, także pod Szrodą. W  Kaliszu zaś obierano kandydatów na podkomo
rzego granicznego i sędziów ziemskich z całego ówczesnego województwa, 
z których król po jednym mianował dożywotnie. Inny porządek przepijało 
prawo w  r. 1732, nierównie lepszy, lecz ta korzystna zmiana do skutki nie 
przyszła. W  Kaliszu ulokowany byl sąd ziemski dla powiatów: Kaliskiego, 
Konińskiego i Pyzdrskiego, oraz sąd grodzki dia tychże samych powiatów, lecz 
po poprawie ustaw na sejmie r. 1792, sąd grodzki zniesiony został, a sąd ziem
ski ustanowiony był jeden w  Kaliązii dla powiatów: Kaliskiego i Konińskiego, 
drugi w  Pyzdrach, dla powiatów: Pyzdrskiego i Szrodskiego. Miasto Kalisz 
było składem archiwum sądów ziemskich i grodzkich dla powiatów: Kaliskie
go, Konińskiego i Pyzdrskiego, których akta dotąd się tam znajdują (ob. K a -  
lirkie archiw um  akt staropolskich'). Województwo Kaliskie miało także ko- 
missyję cywilno-wojskową, do utrzymania porządku i sądzenia małych uczyn
kowych spraw. W  r. 1793, w  początkach po zaborze kraju za rządu pruskie
go. województwo Kaliskie należało do regeneyi poznańskiej (podług dekretu 
królewskiego z dnia 8 Maja 1793, Nr XXXV, str. 2,568 w zbiorze praw pru
skich, pod tytułem: Kormri Corpus Cons/i/ulionis l'ru*xico-Iiran(iehurprniiiim } 
umieszczonego), później zas w  r. 1798 z mocy gabinetowego reskryptu mini
stra vossn, regencyja tak nazwana łęczycka, z Piotrkowa przeniesioną zo itała 
do Kalisza, i wtenczas z Województw Kaliskiego i Sieradzkiego uformowano 
oddzielny departament Kaliski, pod zarządem regeneyi kaliskie zostający.

vczcsny departament Kaliski miał rozległości 288 mil Q ,  podzielony byl na- 
11 obwodów', to jest: Kaliski, Odolanowski, Koniński, Szadkowski, Radomski, 
W arlski,  Piotrkowski, Ostrzeszowski, Wieluński, Sieradzki i Częstochowski.

tych obwodach było 2.245 wsi i 64 miast; ludność departamentu wynosiła 
oo miastach mieszkańców 72,609, po wsiach 322,843, w  ogóle 395,452 głów. 
Po pamiętne; epoce wojny r. 1806, gdy cały zabór prowincyj polskich z lat 
1793 i 1794 odpadł napowrót od Prus, a z nich uformowano księstwo W a r—



KłIisŁ'.! woje w . —  K alisz 72a

sznwskie, departament Kaliski podług dekretu króla saskiego, ówczesnego księ
cia warszawskiego, z dnia 19 Grudnia 1807 r., podzielony został na 13 powia
tów, jako to: Kaliski, Koniński, W artski,  Szadkowski, Sieradzki, Piotrkowski, 
Radomski, Częstochowski, Wieluński, Ostrzeszowski,Ouolanowski, Pilicki i L e -  
lowski; dwa ostatnie po kampanii austryjackiej 1809 r., przyłączone zostały do 
departamentu Krakowskiego. Rozległoć departamentu Kaliskiego wynosiła 
300 mil Q ,  liczył 80 miast, 2 ,100 wsi. 103,000 mieszkańców, a między tymi
32,000 żydów. Ud czasu przywrócenia królestwa, województwo Kaliskie 
dzieliło się na 5 oJiwodów złożonych z następnych powiatów, to jest: 1 )  ob
wód Kaliski, z  powiatów: Kaliskiego i Wartskiego; 2) Koniński, z  powiatów : 
Konińskiego i Pyzdrskiego, odpadłego od dawnego departamentu poznańskiego, 
po rozgraniczeniu księstwa Poznańskiego z królestem Polskiem; 3)  obwód Sie
radzki, składał się z powiatów: Szadkowskiego i Sieradzkiego; 4} obwód Piotr
kowski, z powiatów- Radomskiego i Piotrkowskiego i obwód a )  Częstochow'- 
ski, z powiatów: Częstochowskiego i Wieluńskiego. Powiaty: Odolanowski 
i Ostrzeszowski po traktacie wiedeńskim w  r. 1816 powróciły do wielkiego ks. 
Poznańskiego. W  taiain składzie województwo Kaliskie, graniczyło na pół
noc z w. ks. Pozna/nkiem i częścią województwa Mazowieckiego; na wschód 
z województwami: Mazowieckiem i Sandomierskiem; na południe z częścią 
województwa Krakowskiego i Szląskiem; na zachód, z  w ks. Poznańskićm. 
Rozległości liczyło 277 mil 0 ,  ludności 324,903 głów, miast rządowych 31 
i tyleż prywatnych, parnfij 30, gmin 322, wisi rządowych 522, prywatnych 
2,044. Nareizcie  województwo Kaliskie zamieniono na guberniję, a komis- 
syję wojewódzką rządem gubernijalnym nazwano, z mocy ukazu Miko
łaja I, z  dnia 23 Lutego (7  Marca) 1837 roku (ob. D ziennik praw  tom X X). 
Skuikiem lego, obwody województwa zamieniono na powiaty, a powiaty na 
okręgi. Komissarze obwodowi, naczelnikami powiatów; adiunkci dozorcy 
miast, pomocnikami naczelnii ów powiatow-ych, a urzędy municypalne, magistra
tami zatytułowane ukazem z d. 29 W rześnia (11 Października) 1842 r. (7)*. 
praw  t. XXX). Kiedy w końcu królestwo Polskie kongresowe podzielono na 
5 gubernij, podobnież ukazem Mikołaja I z d. 9 (2 1 )  Sierpnia 1844 r. (D zień, 
pr. t. XXXIV), natenczas po złączeniu gubernii Kaliskiej z Mazowiecką nada
no obu jedną nazwę: gubernii W arszawskiej,  a trybunały cywilne do nazwy 
gubernij w intytulacyjach zastosowano, z mocy postanowienia rady administra
cyjnej królestwa, z d. 14 (2 6 )  Paźdz. 1844 r. (D z .p r .  t. XXXV). C. B.

K tlliSZ, według znanych źródeł dziejowych, należy do najdaw-niejszych 
miast w Polsce. Za panowania Piastów byl nawet przez czas pewien stolicą 
udzielnego w Wielkopnlsce księstwa, następnie głównym województwa Kali
skiego grodem, obecnie zaś jakkolwiek zaliczony do rzędu miast guberniialnych 
królestw-a kongresowego, jest tylko powiatowem rządowem, gubernii W arszaw 
skiej, a w  powiecie, okręgu sądowym i dekanacie kaliskim pierwezeństw^o z a -  
chowującem miastem. Kiedy powstał i kto go założył, tego ani z kronik, ani 
ze starodawnych akt miejscowych żadną miarą dociec nie można. Początek 
bowiem jego grubą wieków osłonion pomroką. • Śladem tylko świadczącym 
o dawnoścl Kalisza jest wzmianka w  Ptolemeuszu (ob.) ( * ) ,  który wryraźnie 
wspomina o mieście Calischa, mieni je  być stolicą plemienia Ligeów, i nazna
cza mu prawie tenże sam stopień geograficzny, pod jakim leży dzisiejszy Ka
lisz. Wszelako Ptolemeusz popełnia tu gruby błąd, utrzymując jakoby miasto

(*) P tolem eusz, geograf, żył w I I  wieku po C h ry stu s ie  i dzieła sw oje p isa ł po grecku.
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Caliseha miało być stolicą Ligeów, a ciż plemieniem germnńskiom; bo badania 
i krytyka historyczna dowodnio wyjaśniły, że cały obszar kraju leżący po nad 
Wisłą, Wartą, Odrą i sięgający aż po za Łabę, zajmowany był od najdawniej
szych czasów przez szczep lechicki. Sama bowiem nazwa miast Kalisza, 
wskazuje początek jego słowiański. N azwa ta pochodzi od wyrazów: kał, ka 
lie, knlu-b’, powstała zapewne ztąd, że pierwotna posada miasta leżała na ba-  
gnistem porzeczu rzeki Prosny, tam właśnie gdzie dziś znajduje się wieś Sta
re Miasto. Świadczą o tem: Bogufał, Kadłubek, Długosz, Bielski i wielu in
nych (ob. Pr%eg!ąd naukow y  z r. 1848, II, 265). Zapewne niedogodność 
tego miejsca niszczonego ciągłemi powodziami, skłoniła głównie mieszkańców 
do przeniesienia się gdzieindziej. Opodal starego miasta, ciągnęły się pię
kne błonia, nieco wywyższone, wolne od zalewów i jakby z natury naznaczo
ne do dźwigania grodu, bo okrążone odnogami Prosny, a więc łatwe do obro
ny, zdfowsze położeniem i obfitujące w  wodę. To więc też miejsce uznali 
mieszkańcy stosownem na przeniesienie miasta, a tak obok starego wznosić się 
zaczął nowy Kalisz. Zmiana ta posady miasta nastąpić musiała dopiero w A'I1I 
wieku, bo inaczej Mieczysław Stary fundując kościół ś. Pawła około r. 1167, 
pewnioby go nie w  starem ale w  now ćm zbudował mieście, gdyby to ostatnie 
już  wtedy istniało. Przy końcu zaś XIII stulecia, znajdujemy już wyraźną 
wzmiankę o starem i nowem Kaliszu, a to w  przywileju Władysława Łokietka 
z  r. 1298. Miasto nowe szybko wzrastać musiało w  zamożność i ludność, 
skoro już Kazimierz W . troskliwie się niem zajmował i murem obronnym opa
trzył. Wszelako i stare miasto nie odrazu upadło, a dogorywało zwolna przez 
jakie lat sto, albo i więcej. Co wnosić można z tego, że będąca w niem kol- 
legijata ś. Pawła, istniała jeszcze na początku XV wieku, lubo musiała być już 
wtedy bardzo zniszczoną, gdyż wkrótce w gruzy się rozsypała. Poowątek też 
XV wieku świadkiem był zapewne zagłady dawnego Kalisza, skoro już w na
stępnym wieku i ślad nawet onego nie został, a tylko tn i owdzio odkopywane 
grnzy wskazywały niegdy miasta posadę. W  Bielskim {K ronika  II, 69, wyd. 
z  r. 1830) znajdujemy następującą o starym Kaliszu wzmiankę: , ,W  tym za 
szła Mieczysława starego prędka śmierć, gdy jnż miał w  wieku lat 73, umarł 
lata pańskiego 1202. Pogrzebion w Kaliszu, w  kościele ś. Pawła, który on 
dał zmurować i pół tumu tam założył i opatrzył dochody; ale potem kościół 
i miasto na Sine miejsce przeniesiono, tak iż dziś na dworze grób jego stoi.” 
Pomimo wielokrotnego niszczenia wojną, pomogą i wylewami, świetnym był 
jednak stan Kalisza za czasów Piastowskich. Podział kraju między synów 
Krzywoustego, acz zgubny dla kraju, bo przyprawiający o utratę Szłąska i Po
morza, korzystnie wpłynął na byt tego miasta, które stało się nawet stolicą ksią
żąt i otrzymało od nich liczno przywileje i włąsld. Powstały tu słynne ręko- 
dzicinie sukna (przywilej Przemysława z r. 1291),  a stosunki z osciennemi 
krajami, spławność ówczesna rzeki Prosny (  Volumina Lr.gu/n) i naznaczenie 
traktu handlowego wrocławsko-toruńskicgo na Kalisz, wszystko to wpływało 
n a  wzrost onego. Niebawem też Kalisz wszedł w związek hanzeatycki 
(ilandtkie: Jlistoryja  polska, Wiszniewski: llis l. literatury), a mieszkańcy snąć 
bardzo wzrośli w zamożność, skoro posyłali swych synów na naukę nietylko 
do akademii krakowskiej, ale nawet aż do pragskiej wszechnicy (J .  Muczkow- 
ski: W iadomość o za łożen iu  akademii krakowskiej). Żydzi wyparci z Nie
miec, wcześnie się tu sadowią i otrzymują od księcia Bolesława Pobożnego 
(r. 1264) ważne przywileje i swobody. Już  w  X III  wieku rządziło się mia
sto prawem magdeburskiem i miało swego kasztelana, swój sąd wójtowski
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(Bandkie: H ist. praw a polsk.). Przemysław II ro-ssjow-yi władzę tutejszych 
sądów (r. 1883), poddając im oprócz Kalisza, wiele miast okoliczny en, j„ko to- 
Konin, Pleszew, Wieluń i t. d. ( S tarożytna  po lska). Władysław zaś Łokietek 
nadał tymże sądom roku 1299 prawo miecza. W  wieku XIV miał już Kalisz 
swego starostę grodowego i wojewodę ([Volum  leg. I, 57) .  Musiało też mia
sto zajmować wielkie znaczenie w kraju, kiedy w r. 1434 uczestniczyło w e łe -  
kcyi W ładysława III (O. Fiata: Opis P io trkow a) i kiedy pieczęć m. Kalisza, 
razem z pieczęciami celniejszych miast polskich i królewską, zawieszoną była 
przy traktacie zawartym w  roku 1436 z Krzyżakami (Bandikie: H is/, praw a  
polsk.). Miasto Kalisz, tak samo jak Kraków, Poznań, Sandomierz i wiele in
nych, brało udział w obradach sejmowych na równi ze szlachtą (tenże), aż do 
czasów króla AIexandra. Od tej wszakże epoki datuje się stopniowe w yzuw a
nie stanu miejskiego z  służących mu prerogatyw: szlachta bierze górę, odtrąc» 
niebacznie resztę narodu i zdąża do zaprowadzenia szlacheckiego samowladz- 
twa i szlacheckiej rzeczypospolitej. Upośledzenie mieszczan pociąga za sobą 
szkodliwe skutki, wiele miast chyli się do upadku, a wojny szwedzkie w  XVII 
i XVIII wieku zadają im cios stanowczy. Kolej tę opłakaną przechodził i Ka
lisz. Kwitnący za Piastów i za  pierwszych Jagiellonów, od wieku XVI zwol
na poczyna zmierzać do upadku. Najazdy Szweda, pożogi, a do tego jeszcze 
i zaraza morowa, zniszczyły tak dalece miasto i zdziesiątkowały, ludność, że 
w niem (r. 1719) tylko 34 domów z 78 mieszkańcami ocaleć miało. Z a  c z a 
sów Augusta III, a bardziej jeszcze za Stanisława Poniatowskiego, dźwigać 
się znowu począł Kalisz, ale już nie dosięgną! dawnej swojej pomyślności. 
Lustracyja z r. 1789 wykazuje w nim 3,033 mieszkańców. W  liczbie tej 
881 żydów. Wszelako owo powolne wzrastanie miasta przerwane znowu 
zostało okropnym pożarem, w  r. 1793 wydarzonym. Nieomal cale wraz z pię
knym ratuszem stało się pastwą płomieni. Zatarły się jednak w krotce ślady 
tej klęski, a Kalisz zdobniejszym niż wprzódy powslał z swoich popiołów’. 
Rząd pruski troskliwie zajął się łosem i uporządkowaniem miasta, a przez za
prowadzenie kamery, regencyi, lnndratury, wielce przyłożył się do wzrostu 
onegoż. Znaczna liczba urzędników niemieckich osiadła naraz w Kaliszu. 
W  ślad za nimi przyciągali rozmaici rzemieślnicy, fabrykanci, przemysłowcy. 
Gdyby ten stan rzeczy dłużej był potrwał, Kalisz byłby zupełnie zniemczał 
Epoka księstwa W arszawskiego wojenna, tymczasowa, przeminęła dla Kalisza, 
bez wpływ u. Od r. 1815 datuje się wzrost i ciągłe przyozdabianie miasta. Spro
wadzono licznych przemysłowców i wiele tu fabryk powstało. Dano im zna
czne zapomogi, dano budynki po klasztorze, a nawet i młyn miejski na folusz. 
Tylu ofiarami, tylu kosztami dźwignięty przemysł, wpłynąć musiał na pomyśl
ność i pomnożenie ludności miasta. Jakoż w r. 1830 liczył Kalisz już  około
14,000 mieszkańców. Po wypadkach r. 1 8 3 1 większa część rękodzielników 
i fabrykantów opuściła miasto, wyniósłszy z sobą zebrane tu mienie i dostatki. 
Dla uzupełnienia powyższego obrazu dziejów Kalisza, skreślić jeszcze wypada, 
krótką kronikę tego miasta, poczynając od wieku XII, jako czasu, pod którym 
najdawniejszą o tem mieście znachodzimy w  kronikach naszych wzmiankę, jak  
niemniej z  innych źródeł historycznych ogłoszonych drukiem. Roku i l 0 8  
Zbigniew zakłóciwszy spokojność kraju wszczęciem wojny domowej, uchodzi 
do Kalisza przed Bolesławem Krzywoustym, i zbudowany tutaj przez siebie 
zamek, ludem swoim osadza. Znowu ten niebawem Bolesław zdobyw_. 
W  roku 1202 umiera tu Mieczysław Stary i w kościele ś. Pawła pogrzebion. 
Bolesław Pobożny, książę kaliski, r. 1264 nadaje p rzyv  lej dozwalający miesz
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czanom pobierać miarkę soli od wiozących ją, na odbudowanie i naprawę mia
sta. W  tymże roku przywileje Żydom nadaje. Roku 1968 fen^e Bolesław 
nadaje miastu 10 łanów gruntu przy drodze toruńskiej, ku wsi Kokaninowi. 
P rzemysław II r. 128.3 stanowi tu sądy dla miast okolicznych i w  tymże roku 
eryguje szpital ś. Ducha w Kaliszu, p rzy^tórym  osadzeni zostali szpitalni ka
nonicy ś. Ducha, pospolicie duchniakami (a nie Joaimici zakon maltański, jak 
mylnie Długosz, a za nim Naruszewicz wspomina) zwani. Roku 1284 Hen
ryk  książę wrocławski, hierze zamek zdradą Sędziwoja kasztelana kaliskiego, 
wydany. W  tem zdarzeniu część miasta zgorzała. Roku 1287 Przemysław 
nadaje miastu cztery łany gruntu we wsi Dobrcu. Tenże w r. 1291 nadaje 
mias‘u wolność założenia pięciu aptek, co dowodzi, że ono musiało już wtedy 
być zamożne i ludne. Dozwala także pobierać od przedaży sukna cia, z prze
znaczeniem tego dochodu na naprawę miasta. Roku i298  Władysław Łokietek 
lnkaeyję miasta zatwierdza, nowe swobody nadaje, targowego opłatę w starem 
i nowein mieście znosi, połowę dochodu z młynów miasta pobierać dozwala 
Tenże roku 1 J99 nadaje miastu prawo miecza (ob. Rzyszezewskiego Kot/ex 
d yp h m ., I, 16 O- Litw ini pod wodzą Wilenesa roku 1.306 najeżdżają Kalisz, 
ni izczą gft i wielu brańców uprowadzają. Henryk, książę głogowski, dzier
żący Kalisz, r. 1.308 potwierdza przywileje miasta i nadaje mu wsie: Dobrzeć, 
i Tyniec. Krzyżacy r. 13.31 zdobyli i spalili zamek, ale miasta z powodu w y
lewu rzeki Prosny owładnąć nie mogli. Kazimierz Wielki w r. 1332 potwier
dza darowiznę wTsi Tyńca, przez Henryka, księcia głogowskiego, uczynioną, 
z warunkiem utrzymywania spławu na rzece Prośnie. W  następnym roku 
Ziemowit, książę mazowiecki, oblega Kalisz, ale znalazłszy dzielny opór, pali 
tylko wieżę i od oblężenia odstępuje. Roku 1338 król Kazimierz stanowi tu 
jarmark ośmiodniowy na ś. Małgorzatę. Tenże król, roku 1343, miłując pokój 
niekiedy ze szkodą nawet kraju, a przytem niepewny czy zdoła zwalczyć 
pot gę krzyżacką, zawiera w  Kaliszu (d. 8 Lipca) niekorzystny bardzo traktat 
z posłami wielkiego mistrza Rudolfa. Tym to traMatem zrzekł się Kazimierz 
W ielki praw swych do Pomorza, tak samo jak się już zrzekł był Szląska na 
rzecz  króla czeskiego. A tak przez źle zrozumiane zamiłowanie pokoju, po
zbawioną na raz została Polska dwóch swych najważniejszych prowincyj 
Następnie r. 1350 król ten opasał miasto murem i zamek umocnił. W tymże 
roku odbył się w Kaliszu synod duchowny, zwołany przez Jarosława, arcybi
skupa gnieźnieńskiego, na którym sektę biczowników (ob.) potępiono. W  r. 
1355 zjechał Ziemowit, książę mazowiecki, wraz z wieloma panami radnymi 
i z Mikołajem, biskupem płockim i czyni! hołd przed obecnym tu wówczas Ka
zimier sera W ie’kim. Roku 1357 Jarosław, arcybiskup gnieźnieński, zwołuje 
do Kalisza synod, na którym ponowiono uchwalę synodu łęczyckiego (z  ro
ku 1285), zabraniającą przypuszczania cudzoziemców, nieświadomych języka 
polskiego, do posad duchownych i nauczycielskich. Kazimierz W. następnego 
roku przenosi do Kalisza z wsi Mąki (Męki pod Sieradzem) kanoników regu 
larnych i kościół ś. Mikołaja im oddaje. Roku 1370 Ludwik, król polski i wę
gierski, udając się po odbytej Icoronacyi do Gniezna, przybył do Kalisza, gdzie 
licznie zgromadzona szlachta wykonała mu posłuszeństwa przysięgę. Roku 
1372 królowa Elżbieta wieś Dobrzeć, przez króla Kazimierza odebraną, mia
stu powróciła. Roku 1376 d. 17 Września umarł w Kaliszu Jarosław herbu 
llogoryja 'Skotnicki,  arcybiskup gnieźnieński. Następca a sios‘rzan jego Jan 
herbu Grzymała, dla szczuplej tuszy zwany „Suchywilk,” byl synem Prze-  
eława, wojewody kaliskiego. Roku 1378 odbył się tu synod pod przewodnie-
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twem tego:', Jana Suchy witka, arcybiskupa gnieźnieńskiego, na którym uchwa
lono poselstwa: jeano do króla Ludwika, w  W ęgrzech  naówczas przebywają
cego, z żądaniem uwolnienia duchowieństwa od podatku poradlnego (ob 
drugie do Rzymu z  powodu, iż biskup pozrański, stosownie do żądrnego przez 
papieża wsparcia od duchowieństwa, nałożył na swą dyjecezyję uciążliwy po
bór. Roku 142U m.asto kupuje od Piotra i Janusza Polibonów, wieś Ostrów 
za  600 marków prag.skich groszy. Powracający z Palestyny E ryk  VI£, król 
duński, roku 1425 przepędził tu z Władysławem Jagiełłą święta Wielkanocne 
i hojnie był podejmowany Król Kazimierz Jagiellończyk r. 1447 i 1450 od
wiedza! miasto Kalisz. Z  powodu nowych ceł zabroniono kupcom polskim 
udawać się do Wrocławia i aby tych ceł umknąć i jarmarkom tamecznym szko
dzie- ustanowiono r. 1451 jarmarki doroczne w  Kaliszu, Poznaniu i Wieluniu. 
Kazimierz Jagiellończyk r. 1465 zawiera tu ugodę z Konradem Czarnym Ole
śnickim, który się upominał po żonie swej, księżniczce mazowieckiej Ma$go- 
rzapje, spadku wielu ziem do Polski należących. Wyplata 20,000 czerwonych 
złotych uspokoiła jego pretensyje. W  tym ie roku otrzymuje miasto od króla 
wolność propinacyi trunków bez żadnych opłat. Roku 1537 pożar niszczy 
miasto, już naówczas porządnie zabudowane i pozbawia mienia wielu mie
szkańców. W zruszony stanem -ich Zygmunt I, uwalnia miasto od podatków na 
lat 20. Roku 1540 naznaczony został w  Kaliszu skład towarów, pod zagro
żeniem ich utraty, gdyby kto z kupców miasto pominął. Przywilej ten wła
ściwie był tylko wznowieniem podnhnegoż przywileju, przez króla Olbrachta 
miastu nadanego. Zygmunt August r. 1552 potwierdzając wspomnionego 
króla, na skład temu miastu pozwolony przywilej, postanawia nadto, iż odtąd 
wieczuemi czasy, tamże każdy kupiec przez siedm dni z wykładaniem towa
rów stać powinien, a które to prawo przez następnych królów często potwier
dzane było. Do tego miasta składowego były nawet przeznaczone drogi i tra
kty handlowe, któremi towary prowadzone być musiały. I  tak w przywileju 
miastu Kaliszowi przez Jana Oslroroga z rozkazu króla Olbrachta wydanym, 
opisano, że kommuuikacyja handlowa pomiędzy miastami pruskiemi a sz ląskie-  
mi, przez Kalisz koniecznie odbywać się powinna, pod utratą towarów. Roku 
1555 Zygmunt August nadaje przywilej sukiennikom miasta Kalisza; roku 
zaś 1557 potwierdza kupno wsi Ostrowa, przytem nadaje miastu wszelkie pra
wa, jakie wówczas dziedzicom dóbr ziemskich służyły. Roku 1559 tenże król 
po pogorzeli miasta, mieszczan od opłaty cla i podatków na lat 20 w  całem 
królestwie uwalnia. Roku 1565 odbywający się sejm, z uwagi, że ścieśnie
nia handlu na korzyść miasta nie powinny czynić ujmy ziemskiemu obywatel
stwu, ustanawia w  Kaliszu dwa jarmarki doroczne na konie i bydło, a to 
w  Czwartek przed kwietnią Niedzielą i na ś. Zofiję. Karnkowski Stan. (ob.), 
arcybiskup gnieźnieński, r. 1581 sprowadza tu jezuifcw, założywszy im kolle- 
gijum, kościół i konwikt na 12 ubogich uczniów Tenże r. 1603 zmarły w  Ło
wiczu, pocnowany został w  kaliskim kościele jezuitów (ob. Bibl. w a rsz . z  r. 
1857, I, str. 465 i 1859, II, 559). Tegoż roku w  Kaliszu pojawiają się pierw
sze druki polskie. Sejm w  r. 1613 odbyty, uchwaliwszy pobór niektórych 
podatków, uwolni! od ponoszenia onych do lat trzech Kalisz, a to przez wzgląd 
łż miasto, jak się prawo wyraża, przez ogień fu n J itu s  w  proch obrócone 
i przez żołnierza skonfederowanego ogiodzone zostało. Roku 1630 zjawiają 
się tu pierwsze druki łacińskie. W ładysław IV  po tw ie rdza ją  r. 1633 swo
body miasta, ustępuje mu młyny, tudzież połowę kaduków, to jest prawu do 
potowy miejscowych bezdziedzicznyeh spadków. W  r. 1655 wojska szwedz
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kie zajęły miasto i mocną osadziły go załogą. Lecz w  następnym roku W e i -  
her, wojewoda malborski i Jakób Rozrażewski,  wojewoda inowrocławski, 
szturm do zaniku i miasta przypuścili, lecz dla silnej obrony dopiero za  nadej
ściem z posiłkami samego króla Jana Kazimierza, załogę szwedzką do podda
nia się przymusili. Michał Korybut r. 1673 dozwolił miastu pobierać opłatę 
mostowego po trzy grosze od konia, przeznaczając dochód ten na utrzymanie 
mostów i budynków miejskich. Sejm w  r. 1676, mając wzgląd na klęski po
niesione przez obywateli miasta, uwolnił ich wiecznemi czasy od przechodów 
żołnierskich, stanowisk, stacyj łanowych i wszelkich zimowych. August II  
posiłkowany przez wojska moskiewskie, pobiwszy na głowę pod Kaliszem przy 
wsi Zawody (raczej Zawodzie) r. 1706 wojska szwedzkie i te co trzymały 
stronę Leszczyńskiego i w ziąw szy  w  niewolę samego ich dowódzcę M ander- 
felda, zajął Kalisz. Ale też miasto w  czasie onej walki wiele ucierpiało, bo 
trzy czwarte części, razem z kościołem ś. Mikołaja, stały się pastwą płomieni. 
Pamięć owej bitwy w pobliskiej Kalisza wiosce Zawodzie dochowała się, lud 
bowiem dotąd wzgórza tameczne szwedzkiemi okopami nazywa Jest podanie, 
iż w tem miejscu stał niegdyś zamek, storościńskim zwany i ogrody tenże ota
czające. Na zwaliskach tedy wspomnionego gmachu, Szwedzi szaniec zało
żyli. Bytności jego dowodzą do dziś dnia wykopywane cegły i drzewo do 
budowy używane. W  lat kilka po wzmiankowanej bitwie, srożyło się w Ka
liszu morowe powietrze, którego ofiarą prawie cała ludność miasta padła. Mie
szczanie r. 1787 zawierają komplanacyję z Żydami, która w roku następnym 
zyskuje potwierdzenie komissyi dobrego porządku. Mocą tej komplanacyi za
broniono Żydom szynku trunków zagranicznych i krajowych i tylko na rzecz 
synagogi dozwolono utrzymywać cztery szynkownie trunków krajowych, dalej 
zabroniono im budować lub nabywać domy w  mieście. Roku 1793 zgorzało 
całe niemal miasto, w raz  z pięknym i starożytnym ratuszem, którego wieża do 
najwyższych liczyła się w Polsce. W  tymże roku w miesiącu Październiku, 
zesłanym został do Kalisza major pruski Schak, wraz z budowniczym, celem 
zdania sprawy: w  jaki sposób i jakim kosztem da się przerobie lewe skrzydło 
gmachu pojezuickiego, na korpus kadetów; część bowiem kollegijum po pra
wej stronie kościoła pojezuickiego (dziś ewangelickiego) brdąca, miała już 
wtedy swoje przeznaczenie na pomieszczenie biór kamery i regencyi, które tu 
jednak dopiero w r. 1798 z Piotrkowa przeniesiono. W  skutek przedstawie
nia majora Schak, rząd pruski wyznaczył 26,000 talarów i zaraz w następnym 
roku zajęto się przebudowaniem opustoszałego po jezuitach gmachu. W yzna
czony atoli fundusz okazał się wkrótce nie wystarczającym, tak iż zwiększo
nym być musiał do summy 75,000 talarów. Budowla postępowała dosyć pręd
ko, tak że już w 1795 znalazło się dosyć miejsca na pomieszczenie 12 kade
tów z 2 guwernerami i rządzcą instytutu. W  następnym czasie pomnożono 
stopniowo i mieszkania i liczbę kadetów, a w  r. 1797 nastąpiło wykończenie 
gmachów i zupełne otwarcie korpusu kadetów-. Rząd pruski nakazał przyj
mować do kadetów dzieci szlacheckie od 8— 10 lat wieku. Liczba kadetów 
nie przenosiła wtedy 125. Uczono ich języków: niemieckiego i francuzkiego, 
początków arytmetyki i geometryi, historyi brandeburgskiej (!  ? ) ,  historyi na
turalnej i tańca, a co ważniejsza, iż nauka religii i język polski nie były tu 
wykładane. Do tych przedmiotów dodano później je szcze początki rysunku 
wojskowego, geometryi i fortylikacyi. Nauczycieli było około 15, a prócz te
go 3 dozorujących oficerów, tyluz sierżantów, kilku urzędników, oraz stoso
wna ilość posługaczy i posługaczek. Wychow-ańcy kaliscy przechodzić na



Kalisa 729

stępnie mieli do berlińskiego korpusu kadefów. Z a  księstwa Warszawskiego 
rozszerzono zakres nauk i podniesiono korpus do rzędu wyższych tego rodzaju 
zakładów. Przyjmowano do niego dzieci zasłużonych w kraju wojskowych, 
urzędników i obywateli, od 10 —  16 lat wieku. W ykład  nauk urządzony 
był w  ten sposób, ażeby wychowańcy nietylko wojskowemu, ale i cywil
nemu zawodowi w danym  razie poświeć ic się mogli. Z a  czasów kongre
sowego królestwa uległ zupełnemu przeistoczeniu kaliski korpus kadetów. 
Oddano go pod zarząd ministra wojny, a wykład nauk zastosowano wyłącznie 
do potrzeb wojskowości. Liczba kadetów wynosiła około 220, podzieleni byli 
na dwie kompanije. Komendant wraz z przydauemi oficerami zawiadował 
instytutem, szczegółowy zaś nadzór nad protessoraini i wykładem nauk poru- 
czony był oddzielnemu dyrektorowi, niższemu w stopniu od komendanta. 
W  bieżącem stuleciu miasto Kalisz wielokrotnie widziało w swych murach 
monarchów, książąt i inne dostojne osoby, i)o pamiętnicjszych dla miasta w y
padków należą: Ritwa stoczona u a błoniach ku Kokaninowi w d. 16 Lutego 
181 Ił roku między wojskami rossyjskiemi a konfyngcnsera saskim, pod wodzą 
generała Reynier bodącym. Koku 182? przeniesiono tutejsze szkoły woje
wódzkie do miasta Piotrkowa trybunalskiego. Korpus kadecki roku 1832 d. 1 
Czerwca rozwiązany został. Z pomiędzy kadetów, 30-!u  udafo sio do korpu
sów petershurgskich, 16 zaś do korpusu moskiewskiego. W raz  z kadetami, 
wyjechało do Petersburga 3 korpusowych oficerów. Roku 1835 przebudowa
no teatr, wzniesiono kilka leluich budowli i poczyniono wielkie przygotowania 
do przyięcia panujących osób i ich orszaków, za których przybyciem odbyły 
się pod Kaliszem wielkie rewije wojaka. Przedsfawienia baletu warszawskie
go, wspaniałe illuminaeyje, kosztowne fajerwerki i rozmaite uroczystości, ja 
kie wtedy miały miejsce, trwały przez cały miesiąc, których opis drukowany 
istnieje pod tytułem: Opisanje tttn ia f/j icajuk irnperatoisko-rossyjskich  i ko -  
r o/c w s ko -//n isk ich , byw szich  w  sboiie p ri yo io iie  h'a fisze w  !S 3 -5 yodu , 
w  prisu/s/w ri ich iveticz,cstw Imperatora w sernssijskaw o \ik o ia ja  1 i knrola 
pruskoiro Fridricha W ilhelm a 111. Sostawteno p ri yław nom  sztabie cijej- 
stw ujuszczej arm ji pułkownikom kniaziem  Tcniszctcym ; Sankt Peterburg, 1837 
goda, w tipogrufii Pluszara, str. 141, 8-vo majori, z dodaniem 11 tablic planów. 
W  skutek lego zjazdu wystawiono na placu przed kościołem li Józefa pomnik 
żelazny, na pamiątkę przymierzu między Rossyją a Prussnmi, którego odkrycie 
odbyło się w d. 25 'C zerw ea  1811 roku. P ierwszy jarmark wełniany w Kali
szu odbył się w dniu 28, 29 i 30 Maja 1813 r. W  rok zaś później w  miesią
cu Grudniu nastąpiło zwinięcie rządu guheniialnego kaliskiego i przeniesienie 
biór jego do Warszawy. Od tej daty Kalisz jest miastem powiatowem. W  osta
tnim* dziesiątku lat, ogrom klęsk przygnębił prawie do reszty pozbawione 
wszelkiej opieki miasto. Jakoż skiukiem wszczętego d. 18 Lipca 1852 r., przy 
ulicy Piskorzewskiej pożaru, 50 domów w samej dzielnicy żydowskiej zgo
rzało. Na domiar nieszczęścia tegoż samego roku cholera szerzyła się tu z całą 
zaciętością. Śmierć objęła cały obszar miasta w swoje ramiona i przedzie-  
siątkowała jego mieszkańców. W e  dwa lata później (1 8 5 1  r .)  straszliwa 
znów i od najdawniejszych czasów niepamiętna powodź zalała całą południo
wo-zachodnią część miasta. Odtąd nie zdarzył się żaden ważny wypadek, 
mogący mieć wptyw na ogół miasta Kalisza, jak również na szkodę i dobro je
go mieszkańców. Z a czasów Rzeczypospolitej Kalisz miał kasztelaniję wię
kszą, a genoial wielkopolski (ob.) byl zarazem kaliskim starostą. Herb mia
sta, wyobrażony na autentycznej pieczęci z czasów Kazimierza Jagiellończy
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ka, jest  brama miejska zamknięta z dwiema nad muren, wieżami, miedzy któ— 
remi postać męża z czapką (rogatywką) na głowie, trzymającego w lewej 
ręce przy ustach trąbę, której dźwiękiem do czujności jakoby mieszkańców 
pobudza, a w  prawej różczkę; gwiazdka koło gtowy. Napis około herbu: S i -  
gUlum m ajus Cinitalis CaHitienai* primene fundalionis. Jest to wiec na j-  
pierwszy herb, ja  dego miasto Kalisz uż wało. —  Slan  obecny. Kalisz lubo 
starożytnem je s t  miastem, nie wielu |ednak pomnikami przeszłości pochlubić się 
może. Ustawnie walące się klęski, mianowicie najazdy Szweda, mór, pożogi, w y
lewy wód i t. p ,  istotnym były lego powodem. I  z onego zniszczenia powsta
ło jakby inne miasto: świeże, lekkie, nadobne i gdyby nie kilka kościołów, 
gdyby nie kilka szczątków muru Kazimierzom ego, nie byłoby w  niem żadnych 
zgoła zabytkom' minionych wieków. Kalisz le*y w dolinie poprzerzynanej od
nogami rzeki Prosny, wszystkie też niemal ulice, albo wybiegają ku rzece, 
albo wzdłuż jej w ybrzeży się Ciągną, a piękny park dodaje miastu nie mało 
ozdoby. Właściwe miasto otoczone jest dwiema odnogami rzeki, kilkanaście 
mostów ułatwiają kommunikaeyją z przedmieściami i dalszą okolicą. Itynek 
wprawdzie nie obszerny, ale porządny, dwupiętrowemi domami otoczony. Do 
rynku zbiega 10 ulic, z których najcelniejsze: W arszawska, Maryjańska, W ro
cławska. P rzy  ulicy Maryjańskiej plac okazały, z Farą, gmachem b. rządu 
gubernijalnego, kościołem ewangelickim, gmachem b. korpusu kadetów, do
mem Rozena i żelaznym pomnikiem. W  końcu ulicy Wrocławskiej jest piękny 
z ciosowego kamienia most o jednym luku. Od tego mostu prawie tuż ponad 
przeciwnym brzegiem rzeki aż do miejsca gdzie był teatr (zgorzał w dniu 8 
Kwietnia 1838 r.), ciągnie się ulica Józefiny, wysadzona w połowie swej zna
cznej długości czterema rzędami drzew, przy której wznosi się okazały gmach 
trybunału, a za tym po jednej i drugiej stronie piękne mieszkalne murowane 
domy. Z  przedmieść: W arszawskie i Wrocławskie są  dosyć porządne. Pla
ców i ulic w Kaliszu, w  ogóle jest przeszło 40 Domów: murowanych 234, 
drewnianych 186, razom 420. Ogólna ludność W r. 18£0 wynosiła 12,833 
mieszkańców, z  tych podług narodowości: Polaków 6,000, Niemców 2,405, 
Ressyjan 7, Żydów 4,423; k/órych główne zatrudnienie i sposób utrzymania 
stanowią: handel, przemysł, rękodzieła i rzemiosła. Ludność ta, jakkolwiek 
w  małym postępie zwiększa się dotąd, jednakże pomimo lego w ogólnym ruchu 
hand]owrym i zarobkowym widoczna stagnacyja, przez brak pokupu wyrobów', 
z  powodu niedostatku konkurrencyi, a główne przyczyny tego są: zniesienie 
biór rządu guberniałnego i otw orzenie kolei żelaznych wmrszawsko-wiedeii- 
skiej i warszawsko-bydgoskiej, przez które transportu handlowe od Kalisza 
zostały odwrócone; nie ma wiąc obecnie żadnego widoku, któryby mógł wpły
nąć pomyślnie na wzrost tego miasta; upadek onego, jeżeli sic lakowemu nie 
zaradzi, jest przewidziany. Mieszkańcy bowiem tutejsi tylko w handlu i prze
myśle ązitkać muszą koniecznie środków utrzymania swego, gdyż rolnictwo 
zamkniętem jest dla nich. Miasto Kalisz, jak to już powiedzieliśmy, ubogiem 
jest w  starożytne pamiątki. Dwa najdawniejsze kościoły: ś. W aw rzyńca  i ś. 
Pawia, istniejące niegdyś w  s arym Kaliszu, za zmianą lokaeyi miasta upadły 
i zniszczały. Podobnież i zamku śład nawet nie został. Oprócz tego, pięć je 
szcze innych kościołów zniesionych zostało w ostatnich czasach, a mianowicie 
przy  schyłku zeszłego i na początku bieżącego stulecia. Kościoły te były na
stępujące: 1 )  ś. Trójcy, drewniany, na przedmieściu Wrocławskiem, naprzeciw 
kościoła księży reformatów, po dziś dzień istniejącego; 2 )  ś. Walentego, dre
wniany, na przedmieściu Stawiszyńskiem, prawdo wprost ulicy idącej z tego
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przedmieścia ku drodze bitej warszawskiej; 3 )  ś. Ducha, murowany, dziś 
przerobiony na użytek fabryki sukna ftepphanów, Jest to ten sam budynek, 
który stoi między possessyjami Przechadzkiego i Puchalskich, na przedmieściu 
Warszawskiem; 1 )  bernardynek, murowany, położony naprzeciw kościoła 

ś. Ducha. Klasztor bernardynek za rządu pruskiego zniesiony, a na miejseu 
jego dom dość ozdobny na szkołę akuszeryi założony, lecz nie ukończony. Ko
ściół w czasie wojen francuzkich, wraz z domem rzeczonym, służył za skład 
słomy i siana, oddany zaś następnie fabrykantowi Repphan, przez tegoż na fa
brykę sukna przerobionym został. 5) Franciszkanek, murowany, położony 
byl tuż przy kościele franciszkanów, w miejscu gdzie teraz dom Rogowskie
go. Kościółek ten rozrzuconym zos‘ał w r. 1841. Do roku 1835 przez lat 
blisko 20 odprawiało się w  mm nabożeństwo greckie. Obecnie, oprócz ko
ścioła prawosławnego, urządzonego w  zabudowaniach h. korpusu kadetów, 
oraz kościoła ewangelickiego (pojezuiokicgo) i starożytnej synagogi, istnieje 
jeszcze w Kaliszu pięć kościołów katolickich. Pomiędzy niemi kościół ś. Mi
kołaja, dawniej Kanoników regularnych lateraneńskieh, a nateraz parafijalny, 
pierwsze trzyma miejsce. Musiał to być okazały niegdyś gmach, kiedy dziś 
nawet, chociaż ogołocony z ozdób (skutkiem pożaru z r. 1708),  mimo to j e 
szcze dla swej starożytności poszanowaniem i czcią przejmuje. Założony był 
za czasów Leszka Białego, około r. 1220, i znstaw'ał początkowo w posiadaniu 
księży świeckich; a od r. 1358, oddany kanonikom regularnym laleraneńskim, 
przeniosionym tu ze wsi Mąki (Męka), pod Sieradzem będącej. W nętrze ko
ścioła zaniedbane; pomiędzy nielieznemi nagrobkami, zwraca uwagę tablica 
marmurowa z napisem w języku łacińskim dziejopiia Stanisława Kobierzye- 
kiego (oh.) na filarze bocznym w murze osadzona. Organy są dosyć piękne. 
W  wielkim ołtarzu, cudny obraz szkoły flamandzkiego mistrza: zdjęcie z krzyża 
Chrystusa, kopja znanego oryginału Rubensa i podobno przez tegoż wykonana. 
Obi az ten sprowadzony z .i nlwerpii i darowany temuż kościołowi przez Pio
tra Żeromskiego, nad kuchnią j. k. mci przełożoneg;, starostę bydgoskiego. 
Niegdyś w tym kościele była piękna ambona i starożytna ławka pokryta rzeźbą, 
przedstawiającą gilo*ynę, której opis podał Ed. Raczyński (ob. W spom nien iu  
W ietkop.y, myli się jednak tenże utrzymując, iż ławka ta w  kościele famym 
znajdowała się. Fara czyli kościół pod tytułem Wniebowzięcia N. P. Maryi, 
fundowany około roku 1115, z  przeznaczeniem na kollegijafę, wprzódy przy 
kościele ś. Pawła istniejącą. W  r. 1783 kościół P Maryi zawalił się, lecz już  
w  r. 1790 staraniem i nakładem księdza 'Stanisława Kłossowskiego, kustosza 
tejże kollegijaty, do stanu w  jakim się dziś znajduje przyprowadzonym został. 
Skutkiem takowego przerobienia zniknąć musiały ślady starożytności kościoła 
: wszelkie iego dawne pamiątki. W  ołtarzu przybocznej kaplicy, po prawej 
stronie presbyteryjuin, jest cudami słynący obraz ś. Józefa, i dla tej przyczyny  
kościół P. Maryi nazywanym także bywa kościołem ś. Józefa. Krata żelazna 
•t atiowi wejście do samej kaplicy, przed którą stoją 1 olbrzymie mosiężne 
Jchtarze, przeniesione z kościoła jezuitów. Do przyozdobienia tego miejsca 
najwięcej przyczynił się Jędrzej z Kościelska Ogiński, wojewoda trocki. 
W  skarbcu tego kościoła znajdują się go l,ie uwagi apparaty: Kielich srebrny 
grubo złocony, emalijowany niebieskim kolorem, z orłami srebrnemi pod koroną 
•kielicha, do kola wypukło wyrobionemi, dar Kazimierza W . z roku 1363. P a 
tyna srebrna starożytnej roboty, z obrazami i napisami. Srebrna złocona mon- 
strancyja z r. 1671, przez Kartuzów z Gidel kollegijaoie darowana. Druga 
monsfrancyja srebrna złocona, bardzo misternej roboty, bez żadnych napisów.
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Oprócz tego znajdują się tam jeszcze 4 bardzo bogate złotolite ornaty Przed 
kilku laty kościół ten wewnątrz i zewnątrz odnowiony. Kościół i klasztor 
księży franciszkanów, założony jeszcze w  X III  wieku przez Bolesława Pobo
żnego, księcia kaliskiego, obszerny, dosyć okazały, ale także ubogi w  pamiątki 
historyczne, świeżo z gruntu odrestaurowany; w jednym z bocznych ołtarzy, 
znajduje się bardzo starożytny obraz Przemienienia Pańskiego. Kościół i kla
sztor księży bernardynów, zdobny wewnątrz malowaniem (al secco), nic w  so
bie jednak szczególnego nic mieści. Fundowany został r. 1465 przez Jana 
Gruszczyńskiego, biskupa kujawskiego. Kościół i klasztor księży reformatów, 
ubogi ale schludny, załozoriy r. 1631 za  ponowania Zygmunta III, staraniem 
Marcina Kowalskiego herbu W ierusz, syna Adama, łowczego wieluńskiego, 
sędziego grodzkiego ostrzeszowskiego (Niesiecki II, 6 7 9 ) .  W  kapliczce 
zwanej żołnierską, sklepienie pokryte malowidłami. Gmachy rządowe w  Kali
szu są następujące: 1) pałac biskupi, 2 )  dom pocztowy, 3 )  gmach szkół gim- 
nazyjalnych 4 )  pałac po rządzie gubernialnym, 5 )  trybunał, 6 j  magazyn sol
ny, 7 )  dom badań, 8 )  szpital ś. Trójcy, 9 )  szpital starozakonnych, 10) dom 
schronienia, 11) gmach po korpusie kadetów, zamieniony obecnie na koszary 
wojskowe. Boku 1862 z wiosną rozpoczęto w rynku, obok domu starym kon
wiktem zwanego, budowę nowego okazałych rozmiarów gmachu, dla pomiesz
czenia biór dyrekcyi szczegółowej towarzystwa kredytowego ziemskiego, od
działu kaliskiego. Zabudowania miejskie: 1) rogatek murowanych trzy,
2 )  odwach wojskowy, 3 )  stajnia, 4 )  szopa na narzędzia ogniowe drewniana, 
5) bydłobojnia drewniana, 6 )  jatki piekarside, 7 )  jatki rzeźnicze. Miasto 
oprócz plaeów i innych drobnych realności, posiada jeszcze następujące wsie-.
1 )  Tyniec, 2 )  Dobrzeć Mały, 3 )  Dobrzeć Wielki, blisko Kalisza; w  odległo
ści zaś mili: 4) Wolieę. 5 )  Chełmce, 6 )  Szałe i 7 )  Saczyn; nadto o 1 %  mili 
odległą wieś, 8 )  Takomyśl, zaś 9 )  Ostrów kaliski i 10) Pieczyska o mil 
4  odległe. Lasy miejskie zawierają morgów now opolskich 3,172 prętów' 240. 
Do rzędu znaczniejszych zakładów przemysłowych tego miasta, liczą się fa
bryki, a w  szczególności: 1) fabryka sukna, pod firmą braci ilepphan obecnie 
exys(njąca, założoną została w  r. 1817 przez llenijamina Repphan. Jedna ma
china parowa o sile 18 koni i trzy koła wodno, wyrównywające sile 40 koni, 
wprawiają w' ruch wszystkie maszyny i warsztaty tej fabryki. W yrabia  się 
w  niej w  ciągu roku do 3,000 postawów sukna, wartości przeszło 700,000 złp.
2 )  Fabryka tasiemek Fuksa et eomp. zaopatrzona w  warsztaty ręczne, produku
je  rocznie 13,800 sztuczek, wartości 55,000 złp. 3 )  Fabryk wyrobów baweł
nianych jest ośrn, zatrudniających 76 robotników, produkujących około 100,000 
łokci, z  wartością 140.000 złp. 4 )  Fabrykacyję wybornych gatunków piwa 
prowadzi jeden browar, zaopatrzony w  odpowiednie naczynia i porządki, za 
trudniający 10 ludzi, produkuje rocznie 3,300 wiader, wartości 95,000 złp. 
Rzemiosła w  mieście Kaliszu w nędznym znajdują się stanic a to z powodu 
chylącego się do upadku przez brak stosownej opieki miasta, wysokiego cła 
i od lat kilkunastu praktykującej się drożyzny. Znajdują się tu następujące ce
chy rzemieślnicze: 1) bednarzy, 2 )  blacharzy, 3 )  farbiarzy, 4) felczerów, 
5) garncarzy, 6 )  gwoździarzy, 7 )  introligatorów, 8)  kotlarzy, 9 )  kowali, 
10 )  kuśnierzy, 11)  kapeluszników, 12)  mularzy, 1 3 )  cieśli, 14) mosiężni
ków, 15) młynarzy, 16) mydlarzy, 17)  płócienników, 18) powroźników, 19) 
piwowarów, 20)  piekarzy, 21 )  rymarzy, 2 2 )  rzeźników, 23)  rękawiczników, 
2 4 )  ślusarzy, 2 5 )  siodlarzy, 26) stolarzy, 27 )  stelmachów, 28) szewców, 
2 9 )  sukiennikw, 30)  tasiemników, 31) tokarzy, 32 )  zegarmistrzów, 33) zło—
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tiiikow, oraz zgromadzenie kupieckie. P rzez miasto przechodzi trakt główny, 
od granicy pruskiej, o 1 milę od Kalisza odległej, do W arszaw y, przez miasta: 
Turek, Koło, Kłodawę, a w  Kutnie schodzi się z koleją ".elazną warszawsko- 
bydgoską; drugi fahryczuo-warszawski, przez Opatówek, Błaszki, Sieradz i t. d., 
przy staoyi ltnkiciny łąozy się z koleją żelazną warszawsko-wiedeńską; trze
ci od Stawiszyna i Chocza, z użytku których ma Kalisz wszelką i łatwą kom- 
muuikaćjję z bliskiemi i odleglemi w kraju i po za jego granicą miejscowo
ściami. Z tego powodu, dla wygody przybywających w mury swego miasta 
gości i podróżnych posiada Kalisz hotele: 1 )  berliński (Pesehkego), nader 
okazały i wytwornie urządzony; 2 )  wiedeński (Pascha),  również zaopatrzony 
we wszelkie potrzeby i wygody, odznaczający się porządkiem; 1 )  krakowski, 
5) szląski, 6) angielski, 7) francuzki, 8) polski (Rozena), przyprowadzony 
obecnie do przyzwoitego porządku. Zajazdów oprócz tego a. Targi tygodnio
we w  Kaliszu odbywają się we Wtorki i Piątki, a to w  skutek tabelli przez 
kommissyję rządową spraw wewnętrznych i duchownych, pod d. 24 Grudnia 
1851 r. za Nr. S796i/ 435C0 zatwierdzonej, na które z okolic zwożą ziemiopło
dy, nabiał, drob’ domowy, trzodę chlewną i rozmaite artykuły żywności. Ja r
marków zaś dorocznych sześć, powołanem rozporządzeniem zatwierdzonych, 
na które to, prócz powyższych przedmiotów, dostarczane bywają kożuchy, obó- 
wie, pomniejsze gospodarskie narzędzia, inwentarz rogaty, konie, a niekiedy 
towary łokciowe krajowego wyrobu, których wartość w  przybliżeniu około
230,000 zip. wynosi. Ogólne znaczenie miasta, jak wyżej powiedziano, pod 
względem handlowym mierne. Składów hurtowych nie ma tu wcale, prócz 
kilkunastu sklepów i handlów cząstkowej sprzedaży. W  dniu l t j  Sierpnia 
1860 r. urzędownie zatwierdzoną została spotka pod firmą: Jablkowski, R a -  
doliński, Skiipieński, wraz z insfrukcyją dia domu hattdlowo-konnnissowcgo 
rolników kaliskich, który z d. 1 W rześnia tegoż roku rozpocząwszy swoje 
czynności, dopełnia wymiany towarów i miejscowych produktów, atom  samem 
wprowadza w ohrot w iele kapitałów, nadając im pożyteczny ku ogólnemu do
bru całej okolicy kierunek. W  mieście Kaliszu zm jdują się władze rządowe 
następujące: trybunał cywilny, sad pokoju, archivum akt staropolskich (oh.), 
dyrekcyja. szczegółowa towarzystwa kredytowego ziemskiego, magazyn solny, 
biuro naczelnika powiatu, kassa powiatu, kontrolla skarbowa, sąd poprawczy, 
urząd pocztowy, konsysforz generalny dyjecezyi kujawgko-knliskicj, kollegi- 
juin ewangelickie, biuro naczelnika okręgu celnego, biuro prokuratora przy 
trybunale,.-cywilnym, urząd skarbowy i magistral miasta. f)o zakładów nau
kowych i instytucyi publicznych liczą się: gimuazyjum 7-mio klassowe, szko
ła elementarna katolicka pici męzkiej i żeńskiej, szkoła elementarna ewange
licka podobnież dla obu ptei, dwie pensyje w ęższe żeńskie, trzy szkółek pry
watnych początkowych inęzkich i tyleż żeńskich. Rada opiekuńcza zakładów 
dobroczynny! h powiatu kaliskiego i rada szczegółowa opiekuńcza zakładów 
dobroczynnych gminy starozakoiniych. Dom badań przy sądzie poprawczym 
wydziału kaliskiego. Zakłady dobroczynne są: szpital chrześcijański, szpi
tal żydowski, dom przytułku dla starców i sala ochrony dla ubogich dzieci 
W  mieście Kaliszu jest  aptek 4, drukarni*, 3 łitografije, 2 fabrykantów ram 
złoconych, cukierni 7, kawiarni 5, szynków piwa i wódki 60, reslauracyj 
i traatyjerni 7, jatek rzeźniczych 40, składów piekarskich 40. Miasto Kaksz 
od czasu wyniesienia rządu guberiiijalnego nachyla się widocznie do upadku, 
na podźwigaienie i postawienie onego w pomyślniejszym stanie, mogfoby mieć 
wielki wpływ przywrócenie pomienioncj władzy, albo li też utworzenie no-
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wej, dobro ogółu na celu mającej, obole tego, ażeby pobói opłaty zyskowego, 
własnością miasta będący, a tak znaczny obecnie doehod kassie miejskiej przy
noszący, na korzyść miasta byl powr icony, przez co wówczas i byt mieszkańców 
znaczniehy się polepszył Słowem Kalisz, jak niedawno słusznie powiedzia
no: „podobny obecnie jest do podupadłego, ale nie pozbawionego nadziei pole
pszenia bytu swego bogacza.” Oprócz pięknego spacerowego parku i kilku
nastu ogrodów owocowych, w obrębie miasta położonych, znajduje się jeszcze 
w okolicy wiele miejsc, będących celem przechadzek albo przejażdżek miesz
kańców Kalisza; takiemi są: Opatówek (ob.), miasteczko liczące około 1,800 
ludności, odznaczające się gmachami najznaczniejszej w królestwie fabryki 
sukna Fiedlera, kościołem, pałacem dziedzica i obszernym angielskim ogrodem. 
W ieś  Winiary, w której znajduje się na wielką skalę urządzony browar, w y
borne dostarczający piwa. W ieś Szczypiorno, miejsce to jest od lat w ielu 
bardzo uczęszczane; komora celna, restauracyja z porządnym salonem, ogró
dek i niewielki bór sosnowy, oto i wszystko co się tu znajduje. W ieś Su- 
lislawice, styuaca przed dwudziestu kilku laty wyborowemi owczarniami.. 
Jest tu ogród z pięknym świerkowym szpalerem i kilku alejami w' gęstwinie. 
W ieś Rozdżały o 3/d mili od Kalisza odległa, miedzy dwoma bitemi do W ar
szawy wiodącemi traktami, w  bardzo romantyc.znem położona miejscu. Ma
gna ' tylko jaki lub kapitalista, przy użyciu sztuki i odpowiednich ku iemu na
kładów, mógłby wiele cudnych utworzyć jeszcze przyozdobień,, dla zamienie
nia tego ustronia w  roskoszną wille. Nakomee wsie: Mosków i Rypinek, z re— 
stauracyjami dla gości i ogrodami spacerowemi, stanowią przyjemne dla Kaliszan 
wytchnienie. C. fi.

K alisza (Mikołaj z ) ,  mistrz dekretów, kanonik krakowski i pleban w Żar
nowcu. Był superarbitrem r. 1440. w  sprawie o wieś Dziekanowice, pomię
dzy Mikołajem Lasockim a kapitułą. Y im r iu s  m  spiriluolibus. Po rezygna- 
cyi Jana Pękostawskiego r. 1458, wprowadza na proboszcza miechowskiego 
Jana z Lelowa, probo^ttza w  Gnieźnie u ś. Jana, a ten wyprasza się ze łzami 
od tej godności poczciwy człowiek (Nakielski, sir. 410). Zapisany jest r. 1455 
przy zeznaniu cudów błogosławionego Prandoty, biskupa krakowskiego ( Z i / -  
w ot błogosławionego Prandoty, część II, str. 154). Rektorem byl akademii 
krakowskiej trzykroć, a raz pierwszy r. 1453 Rewizorem od akademii w y
znaczony r. 1464 do przejrzenia przywilejów i zreformowania statutów akade
mickich (M. Wiszniewski, H ist. literat. IV, 357, not. 438).

K alisza (Wojciech z ) ,  po łacinie Albertus Cahssius, a niekiedy Kaliski 
zwany, uczony aryjanin, rektor szkól w Lewarlowie, gdzie, z pomocą Fran
ciszka Karowskiego i Jana Niemojewskiego z Radzimińskim, jezuitą, r. 159? 
publiczną odbywał rozprawę. Zawzięty nieprzyjaciel towarzystwa Jezusowe
go, na owym licznym zjezdzie złożonym z panów polskich, sprzyjających po 
większej części nnwowiercom lub ich błędami owładniętych, miał mowę łaciń
ską, w której miota zelzywe na jezuitów potwarze. Przekład polski tej mowy 
wydrukowany był bez wyrażenia miejsca, r. 159?. Oprócz tego napisał i dru
kiem ogłosił broszurę, pod tytułem: Scliola Leeartouiana resliluta, sire epislo- 
lae alif/not: guibus rafio de.rcripta est, c/uam istius tcholae praeceptores in do-  
cento ad hi bont. A ulore Alberfo Cciii* sio ejnsdem scholae rrclore, w drukarni 
Alexego Rodeckiego, r. 1593, in 4-to, 34 kartnieliczbowanych. Jest to ważne 
pismo do historyi szkól aryjańskich w  Polsce, a w szczególności lewartowskiej. 
Do szczegółów życia Wojciecha z Kalisza należy dodać wzmiankę, iż tenże 
przebywając jakiś czas za granicą, byl także r. 158?  w Strasburgu (ob. Jo—
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chera, Obraz btbtijanfr. I, 261; oraz Fr. Siarezyńskiegn, Obraz tcieku panów. 
Zygtn. 111, t. I, 299"). J. J. Załuski w swoim: Synodicon Poloniae or!hodoxae, 
str 33; za nim Bock w  11 fot. Antitrinitariorum , tom I, przyp. I, str. 89; tudzież 
J. S. Bandtke, w  H ist. druk. w  król. Pol*., TU, 195, mylnie twierdzą, iźr W oj
ciech z Kalisza jest autorem pisemka: E i/uitt* Poloni in  Je su it ar actio prim a, 
annn MOXC, in 4-to, ark. 3, gdyż nim jest rzeczywiście Sebastyjan Klono- 
wicz (oh.). (J .  Muezkowskijf^ Rpkopism Marc. Radym iń*., Kraków, 1840,
str. 118).

K aliszany, jezioro, znajduje się w  wielkiem księstwie Poznańskiem, okrę
gu regencyjnym Bydgoskim, w części zachodniej powiatu Wągrowieekiego.

Kalitwa, miasto pozaetatowe gubernii Woroneżskiej,  powiatu Ostrogożskie- 
go, leży o 2 8 %  mil na poludnio-wschód od miasta guhernijalnego Woroneża, 
przy ujściu rzeki Kalifwy do rzeki Donu. W  czasie utworzenia r. 1779 gu 
bernii Woroneżskiej, Kalitwa z osady przemianowaną była na miasto powiatowe. 
W  roku 1797 miaśto ze swym powiatem przyłączono do gubernii Słobodzko- 
Ukraińskiej; następnie powiat Kalitwiński złączony z Ostrogożskim, samo zaś 
miasto nazwano pozaclatowem. Obecnie Kalitwa posiada 4,500 mieszkłwlBw 
płci obojga i 537 domów J. Sa.

Kalixt I (święty), papież, Rzymianin rodem, częściej nazywany Kallis/em  1, 
do którego imienia przydawał niekiedy drugie* Romieyjusz, nastąpił po papieżu 
Zefirynie, dnia 2 Sierpnia 2S7 r.; ua po długiem i ciężkieia więzieniu, dflia 13 
Października 222 r., za panowania cesarza AIexaudra Sewbra, strącony zoSał 
z okna domu, gdzie był pod strażą, do studni. Kośeiół święci pamiątkę Kalix- 
ta, jako męczennika, dnia 14 Października, to jeśt w dzień jego pogrzebu. Te
mu papieżowi przypisują zbudowanie kościółka w tem miejscu, gdzie się dzi
siaj wznosi Kościół Sane.tae Mariae trans-T iberim , to jest „Panny Maryi z a -  
Tyhrznńskicję” o którym Piotr Moretlo wydał dzieło we dwóch (omach in folio, 
pod tytułem: l)e r a n d  o Catlirto, riir.tr/ue baritiea sanctae Mariae trans-T ilie-  
rim nuncunata  (Rzym, 1752). Jeden z największych ze 43 starożytnych 
cmentarzy chrześcijańskich w Rzymie, nosi w M arty! ologijach i Aktach mę
czenników, nazwisko Coemcterium CaHisti in era Appia, od imienia Ka!ixta I, 
który go naprawił i rozszerzył, czy t e d l a  tego, że był jego przełożonym. 
Obecnie cmentarz ten nazywany bywa Katakumbami ś. Sebustyjana, gdzie są 
pochowane zwłoki 174.000 męczenników i 46 sławnych biskupów, jak gfeisl 
napis w kościele. Kalixtowi przypisują ustanowienie postu w suche dni. Od
krycie księgi Hipolita, spólezesnego Kalix!a, pod tytułem: Philo.tophumer.a, 
którą rozebrał krytycznie Oiillinger, w  dziele: H ippolit i hali.et (Ratyzbona, 
1853), podało wiele nieznanycn sz< zególów o tym papie i u, którego wszakże 
Hipolif, jako różniąc j się z nim w niektórych zdaniach religijnych, usiłuje 
przedstawić w niekorzystnein świetle. Kalixt początkowo był niewolnikiem 
Karpoloru, chrześcijanina, urzędnika pałacowego za cesarza Kommoda. .Stra
ciwszy na nieszczęśliwych spoknlacyjach pouderzoue sobie przez pana i inne 
osoby znaczne pieniądze, rątował się ucieczką; ale dognany, był więziony. 
Wypuszczony na wolność, poszedł do synagogi i z hałasem dopominał się u ży
dów o należność; oskarżony przez nich o napad i przerwanie nabożeństwa, ska
zany był przez prefekta na chłosto i do robót sjeżkioh w  kopalniach Sardymi. 
Zkąd później uwolniony za staraniemMarcyi, przyjaznej chrześcijanom, kochan
ki cesarza, wrócił do Rzymu, wstąpił do stanu duchownego, pozyskał najwięk
sze względy papieża Zefirynn, a po jego śmierci obrany został papieżem. Z arzu
ty czynione przez Hipolita Kalix(ovvi, przemawiają owszem na korzyść tego pa-
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pieża. —  Kaltet II, papież, piąty syn Wilhelma, hrabiego Burgundyi, wuj żo
ny Ludwika VI, króla franouzkiego, Dyl poprzednio arcybiskupem wijenueń- 
skim, nastąpił na papieztwo po Gelazyjuszu II, dnia 1 Lutego 1119 r. Przy 
końcu tegoż roku zwoła! sobór do Reims, na którym potępiono symonijaków, 
i księży żonatych. W  r. 1122 zawarł z cesarzem Henrykiem V umowę, w przed
miocie inwestytur, utwierdzoną na soborze latcraneńskim 1123 r. Kalixt II 
występował jako pośrednik między Ludwikiem Grubym a Henrykiem, królem 
angielskim, w sporze o Normandyję; nadał Wilhelmowi inwestyturę A pul i i 
i Kalabryi; zapłacił okup za Baldwina II, króla Jerozolimy; wspierał Alfon
sa VI, króla hiszpańskiego, przeciw Maurom; prowadził wojnę przeciw Roge
rowi, królowi Sycylii, zwyciężył go, wziął w niewolę, a po niejakim czasie 
wypuścił na wolność; przywrócił pokój Kościołowi, zakłóconemu przez anfy- 
papieża Bourdin’n, który przybrał imię Grzegorza VHl. Ottona, biskupa bam- 
bergskiego, mianował legatem apostolskim na siowiońskiem Pomorzu, zachęcając 
go do nawracania mieszkańców tego kraju. Umarł Kalixt dnia 13 Grudnia 
1124 r. Nastąpił po nim llonoryjusz II. Kalixt zostawił 42 lis ty .—  E& lixt III 
(Alfons Borgia), Hiszpan, urodzony w Xativa, w Katalonii, był najprzód a r 
cybiskupem Walcnoyi, później kardynałem, pogodził króla ka.stylijskieg'0 z arra- 
gońskim; wreszcie wybrany papieżem dnia & Mmetjjia 1455 r., po Mikołaju V, 
będąc w podeszłym już wieku; gorąco zachęcał do krucyjaty przociw Turkom. 
W  tym celu wysyłał legatów kardynała arcybiskupa Gronu: Dyjonizyjusza do 
W ęgier,  Carvajala do Polski i Niemiec, innych do Francyi, Anglii, Portugalii; 
kazał przejrzeć w r. 1456 proces Dziewicy Orleańskiej Joanny d’Arc i upowa
żni! modły przebłagalne w Rouen na grobie tej bohaterki. Kanonizował 
8. Wincentego Ferreryjusza, który mu przepowiedział papieztwo. Umart d. 6 
Sierpnia 1458 r. Po nim nastąpił Pius II. Kalixtowi 14 przypisują ustano
wienie nabożeństwa na uroczystość Przemienienia Pańskiego, na pamiątkę 
świetnego zwycięztw a odnie uoiiego nad Turkami pod Belgradem dnia 22 Lip
ca 1456 r., przez walecznego llunyada, przy spóldzialaiiiu Jana Kapistrana. 
Zostawił on wiele listów. —  Imię Kalunta 111, nosił na trzy wieki wprzód Jan, 
opat Stroma, następca (r.  1168) anly-papieża Wiktora IV (kardynała Oktawi- 
jana)  i Paschalisa HI (Gwidona, biskupa Kremy), k órych Fryderyk I, cesarz, 
stawił przeciw prawemu papieżowi Alexandrowi III. Ale gdy Fryderyk w y
rzekł się trzech an ly-papic ów dnia 24 Lipca 1177 r., antypapież Kalixt III 
rzucił się do nóg prawego papieża d. 24 Sierpnia 1178 r. Przyjęty łaskawie 
od Alexandra Ul i mianowany gubernatorem Beuewentu, umarł tam tegoż roku.

L . R .
E Iixt, władyka smoleński za  Jana Kazimierza. Po odzyskaniu Smoleń

ska, arcybiskup ruski unicki Lew Krenza Rzewuski piastował tam władzę 
pasterską. Ale obok niego byli i nieunieey władykowie: Leon, a potem Iza 
jasz  Kopiński, potem Abraham. Abrahama miejsce zajął Jędrzej Zloty K w a-  
śniński, Rusin, dyzunifa, ale do ojczyzny przywiązany. Jakoż na mocy praw 
Zborowskich, arcybiskupem w Smoleńsku miał być nicunita. Niedługo potem 
Moskwa zdobyła Smoleńsk, arcybiskup Zloty usunął się do Polski, przyjął uniję 
i osiadł na stolicy pińskiej. W tedy car Alexy przysłał do Smoleńska na wła
dykę Kalixfa, rodem Suzdalca. Wyświęcił go jednak metropolita kijowski Syl
w ester  Ko.ssow. Niepogwaloit więc Alexy zasady, że Smoleńsk do kijowskiej 
metropolii należy; za  Zygmunta Augusta Polock nie był tak szczęśliwy, acz 
głębiej był w Litwie. Kalixt nie tytułował się arcybiskupem jak poprzednicy 
jego w  Litwie, ale tyLko biskupem smoleńskim i dorohobużskim. Już w  r. 1654
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rKttteił w Smoleńsku. Kazał zaraz rozebrać kościół jezuicki i ehciał go obró
cić na dworzec mieszkalny, lłyła legenda, że i poprzednio Szerernetjew miał 
takiż sam zamiar, ale za  cudem, który sprawił ś. Kazimierz, zrzekł się zamiaru. 
Kalixt był szczęśliwszy, miał z kościoła pałac. Tylko niedługo się nim cieszył, 
albowiem powiesił się sam w  tym pałacu na powrozie włosianym, ezotkach, 
które zrobiła mu siostra podobno rodzona, czernica, także dyzunitka. Car p rzy
słał na jeg-o miejsce w r. 1658 arcybiskupa suzdalskiego. Ale i Litwa mając, 
wiele w  granicach swoich kraju smoleńskiego, arcybiskupów swych na tę ka
tedrę mianowała, (rwało to lat sto pięćdziesiąt. Z Kalixtem jednak nie skończyło 
się na śmierci, /md unicki uroił go sobie za brzydkiego potępieńca, który przy
chodził straszyć z piekieł. W  takim duchu opowiadano sobie bajeczki o Ka
n c i e .  Wróciły bazylijanki do Połooka w r. 1668, ale je Kalix( straszył, co 
noc się pokazując. Inną razą paraliż naruszył ze strachu kaznodzieję Daniela 
Korytyńskiego w  r. 1669, aż udał się z prośbą o pomoc do błogosławionego 
Jóżefata i ozdrowial, za to godzinki o nim ułożył (Stebelski, II, 3 5 I j .  Koniec 
dopiero tym strachom położ}ł, na kapitule nowogrodzkiej w  r. 1671, sławny 
ksiądz Józefat IJrażyc, superyjor połocki, który miał szczególny dar zaklinania 
duchów. Tę wiadomość mamy od pobożnego Kuleszy. Jul. B.

Kalixtyni. W y ra z  ten pochodzący od łacińskiego cali.p „kielich,” oznaczał 
sektę lmssyłów czeskich, zwanych po czesku K alissniki, K a liszn icy , któ_zy  
przy kominunii domagali się kielicha i dla świeckich. Nazywano ich także 
Utrakwistami, ponieważ chcieli, aby komrauniję udzielano świeckim pod dwie
ma postaciami, siift uirar/ue. Sobór hazylejski w r. 1433, przychylił się do ich 
żądania. Odniósłszy świetne zwyctęztwo nad taborytarai, dnia 30 Maja 1434 
roku, pod Hiihmischbrod, uznali oni królem czeskim cesarza Zygmunta, który 
nadał im wolność wyznania, jaką zachowali pod Jerzym z Podiebrad, od roku 
1450 do 1471. Po nastaniu atoli reformacyi w  XVI wieku, kalix(yni podzie
lili z protestantami (cnie sam los i przyjęli ich wyznanie. Odmowa walczenia 
przeciwko nim, podczas wojny smalkaldzkiej, ściągnęła na kalixtynów długie 
prześladowanie; lecz w  r. 1556, pod Ferdynandem l, który zresztą nie był dla 
nich łaskawym, korzystali wszelako wraz z innymi jego poddanj mi z religijne
go pokoju; a Maxymilijan U nadał im zupełną i bezwarunkową wolność w y 
znania. Pod Rudolfem II położenie ich słaio się krytycznćm i z wielką tru
dnością wyjednali u niego dnia. 9 Lipca 1609 roku, zatwierdzenie kon- 
fessyi czeskiej, którą mu złożyli pospołu z braćmi czeskimi i protestantami, tu -  
Izież porządku kościelnego, według którego mieli dotąd kościoły i szkoły 

osobne, tudzież własny kmisystorz w  Pradze. Lecz gdy król niemiecki M a-  
tyjas, dopuścił licznych pogwałceń cesarskiego listu Rudolfa, wszyscy prote
stanci rzucili się do broni, r. 1618, pod dowództwem hrabiego Tura i wtedy 
zaczę.la się wojna trzydziestoletnia. Po krótkim tryjinnfie pod Fryderykiem 
Palatynem, którego kalixtyni wybrali krójem, klęska ostatniego pod Białą górą  
r. 1620, zgnębiła wszędzie protestantyzm. Ferdynand II i jego następcy, po
stanowiwszy oczyścić Czechy ze wszystkich d> ssydeuiów, skazali także na 
śmierć mnóstwo kalixtynów. W iększa ich część atoli emigrowała i rozpro
szyła się po różnych krajach, lub zlawszy się w jedno z braćmi czeskimi, utra
cili odrębne swoje cechy. L . B.

E alka C'z francuzkiego: calque), papier przezroczysty albo poczerniony w ę
glem lub ołówkiem, za pomocą którego z ryciny lub pisma, zdejmuje się podo
biznę^ czynność ta nazywa się kalkowaniem. Niektórzy zamiast papieru prze
zroczystego, używają płótna woskowanego.

KNOYKLOPKDrJA TOM XIII. 47
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S a lk am an  -SOr, jezioro słone w  północno-wschodniej części gtepn K irg iz -  
kajsackiego, należącego do zarządu syberyjskiego, leży w  pobliżu samej pikie
ty Knlkamańskiej; długości ma blisko jednej mili, obwodu zaś około dwie mil; 
brzegi jego są płaskie, mające grunt salinowy i gliniasty; osiada w nićm sól 
dobrego gatunku, którą dawniej w  znacznej ilości wywożono do forpoczty ko- 
ryjakowskiej, w  poblii u której ładowano nią statki rządowe i spławiano Irtyszem 
do miast Omska i Tobolska. J. Sa...

Kalkbrenner (Fryderyk  Wilhelm Michał), wirtuoz i kompozytor na forte
pian, urodzony r. 1788 w podróży rodziców do Berlina, był synem Chrystyja- 
„la (urodź, w  Minden r. 1735, zm. 1806 w Paryżu), autora: Ilis lo ire  de m u -  
sit/ue  i Teoryi m uzycznej. Fryderyk kształcił się od r. 1799 w Paryżu u Ca- 
tel’a i Ludw. Adam’a w  kompozycyi i grze na fortepianie, i otrzymał r. 1802 
podwójną nagrodę w  tamtejszem konserwatoryjum. Od roku 1803, uczył się 
v f  Wiedniu kontrapunktu u Ylbrechtsbergera, z zalecenia Haydna. W  bliskiej 
będąc zażyłoci z  Hummlem i Moszelesem, powziął on tutaj zamiar spojenia 
w  jedno szerokiej i wielkiej g ry  szkoły Clcmen(i’cgo, z lekką i świetna wie
deńską, z czego powstała wyborna gra jego własna. Poezem objechał od roku 
1814 Niemcy i zwrócił się ku Londynowi, gdzie jako wirtuoz i nauczyciel 
wielką sobie zjednał sławę i majątek. Od r. 1824 zamieszkał w  P aryż- i tu 
wspólnie z Pleyel’em założył słynną fabrykę fortepianów. Ożeniony z córką 
generała D’Es(aiug, utrzymywał dom na wielką skalę, któremu przewodniczył 
z  próżnością ale i uprzejmością zarazem. Zmarł w  Paryżu, w  Czerwcu roku 
1849. Pomiędzy kilkuset kompozycyjami jego na fortepian, trudnemi lecz 
dobrze w palcach leżącemi, są niektóre gruntownie opracowane, jak sonaty, 
koncerta i t. d., inne zaś zbyt hołdują modzie. Do najlepszych jego uczniów 
liczą się panie: Pleyel, Polmartin, Katarzyna Dictz i Czech Stamaty.

KćllkOWSki (Jan) ,  pisał się z Gwozdziec. Zostawił dziełka gotyckim dru
kiem wytłoczone, pod tytułem: Chiromantia, albo praktykowanie z  rąk czło
wieczych, % starych Philosophów y  nowych inszych  Auloróio, pilnie i porzą
dnie zebrane. Exemplarz w  8 -ce  bardzo uszkodzony, (jak utrzymuje W . A. 
Maciejowski: Piśm. Pol. I II , S T 2 j, znajduje się w biblijoteoe sieniawskiej.

Ealkreiterowie (z  Kalkreitu), ród szlachecki czeski, pochodzący ze S z lą -  
ska, gdzie dotąd istnieje jeszcze  ród hrabiowski „von Kalkreulh,” znany w Cze
chach już w wieku XIV, i tu żył jeszcze  około r. 1786. Ad. N

Kalkstein Stoliński (Ludwik), szlachcic polski i brandeburgski, stał się 
przedmiotem sporu między rzecząpospolitą Polską, a elektorem brandeburgskim 
Fryderykiem Wilhelmem. Mieszkając pod władzą i w  krajach elektora 
i uchodzący za jego poddanego, gdy oskarżony o ważne przewinienie przeciw 
panującemu, wypadł był na niego wyrok śmierci, złagodził ten wyrok elektor, 
skazując najprzód Kalsteina na dożywotnie więzienie i z tego go uwalniając,, 
pod tym tylko obowiązkiem, aby w brandeburgskich swoich majętnościach 
mieszkał i z nich się nie oddalał. W brew  temu, ujechał Kalkstein z kraju, 
schronił się do W arszaw y i pod opieką praw polskich różno pisma przeciw 
elektorowi rozsiewać zaczął. W  tych, przemawiając imieniem szlachty pru
skiej, w zywał Rzeczpospolitą o danie pomocy Pruusakom przeciw elektorowi 
i nieprawnym jego rządom. Domagał się natychmiast F ryderyk  Wilhelm przez 
Brandta, rezydenta swego w  W arszawie, aby Kalstein jako zbieg był mu w y
dany. Gdy jednak to żądanie skutku nie otrzymało, zwłaszcza że Kalkstein 
przeszedłszy na wiarę katolicką, miał za  sobą protekcyję prymasa i ducho
wnych, Brandt uzył przeciw  niemu podstępu: zwabiwszy Kalsteina do oddało-
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nego domu na przedmieściu, napadnięty został przez jego służących, związany, 
wrzucony do zamkniętego pojazdu i natychmiast do Prus wywieziony Dzia
ło się to w roku 1670, za panowania króla Michała Wiśniowieckiego. Król 
i Rzeczpospolita, uważając za zniewagę sobie wyrządzoną postępek taki, żą
dali energicznie wydania sobie Kalksteina. Odpowiedział Fryderyk Wilhelm, 
że żadnych w  tym względzie nie dawał rozkazów rezydentowi swemu i że 
postępek jego samowolny ukaranym zostanie. Jakoż kazał Brandta na pozór 
uwięzie, a w e trzy lata przywrócił go do wszystkich zaszczytów. Kalkstein 
zaś zawieziony do twierdzy Memla, osądzony na śmierć i stracony został. 
Rzeczpospolita zagrożona od przeważnej potęgi Mahometa IV, doznane upo
korzenie milczeniem pokryła.

Ealkulacyja, W  dawnem sądownictwie polskiem, było to roztrząśnienie 
dochodów i wydatków, skonfrontowanie kwitów i dokumentów, wyciągnięcie 
świadectw z ludzi wiadomych rzeczy i wiary godnych i t. d. Różniła się 
od w erytikacyi tem, iż ostatnia odbywała się wyłącznie na piśmie wykładającem 
pretensyje i szkody jednej strony poparte dowodami, na które odwodowa stro
na odpowiadała również pisemnie. W  procesie kalkulacyi, sędziowie zjeżdżali 
na grunt sporny, przyjmowali żałobę stron, i w  razie gdyby dowody były ja
sne, wydawali wyrok co do każdego zażalenia osobno. Jeżeli zaś zachodziła 
wątpliwość, odsyłali do sądu a (/uo strony obiedwie. Ustawa z r. 1784 skró
ciła postępowanie, nakazując komissarzom zesłanym wydawanie od razu w y
roków co do przedmiotu pozwem i odwodem objętego; i dopiero gdy strony 
odwołują się w drodze apellacyi, zapisywano pretensyję jako sporną. W  tym 
razie i jeżeli kommi*śarze co do rozstrzygnięcia sporu nie są w zgodzie, to 
jest zajdzie rozpis  Czyli różność zdań, wtedy rozstrzyga sąd, który delego
wał na grunt. Akta weryfikacyi lub kalkulacyi oddawano stronom. Koro- 
wicki Alexander, w wydanym przez siebie processie cywilnym litewskim roku 
1826, rozróżnia wyraźniej kalkulacyję i werytikacyję: pierwsza polegała na 
spisaniu przychodu i rozchodu, popartemkwitami lub świadkami; zaś weryfika- 
cyja byta już formalnein rozwinięciem całego processu, rozdzielonego [na pun- 
kta czyli prepozyta i na odpowiedzi czyli repozyta. Akt kalkulacyi czyli z re -  
gestrowania, podpisywali na końcu urzędnicy. Kalkulacyja oznacza też obra- 
chowanie, jak np. w dziele: Katkulacyja pożytków  Rzeczypospolitej z  ode
branego na skarb fu n d u sz u  b iskupstw a Krakowskiego  1790, w  8-ce ,  str. 40

K.
Ealkutta, stolica prezydencyi tegoż nazwiska w Indyjach Wschodnich an

gielskich, a zarazem rezydcncyja gubernatora generalnego wszystkich posia
dłości anglo-indyjskieh, leży na delcie Gangesu, nad lewym brzegiem głó
wnego ramienia zachodniego tej rzeki,  zwanego H ugly. Zbudowana na grun
cie bagnistym, ma klima. nader niezdrowy, lubo wiele już poczyniono robót dla 
osuszenia bagniska i poprzerąbywania lasów okolicznych. Dzielą miasto na 
trzy części główne, (o jest na: M iasto B iałe  w  pośrodku leżąoe, Miasto Czarne 
w  stronie północnej, i na warownię fo t \  W illiam  w stronie południowej. Ta 
ostatnia jest to obszerna cytadella, jak najdokładniej urządzona i we wszystkie 
zaopatrzona potrzeby; oddzielona od miasta esplanadą, zawiera oną w sobie 
ogromne koszary, wielki arsenał i mnóstwo zakładów wojskowych. Miasto  
Białe  czyli Czaurinyhi, winne swą nazwę Europejczykom, którzy je  po w ię-  
szej części ^zamieszkują; dobrze zbudowane, ma minę zupełnie europejską, 
prócz pewnych małych odmian klimatem spowodowanych. Ulice są tu szero
kie, proste, obudowane niemal pałacami z cegieł, od siebie pooddzielanemi.

47*
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Najpiękniejszymi gmachami są: pałac gubernatora i zarządu, ratusz, trybunał 
dw a kościoły anglikański i prezbyter) jański. Jako ciekawość przytorzyr tu 
wypaiia pomnik, dziś w  ruinę zapadający, wzniesiony przed stawną Czarną  

ja m ą  (dziś za magazyn służącą), w  której r. 1756 radża Ed-Daulah przeszło 
100 Anglików okrutną zamęczył śmiercią! M iasto Czarne, inaczej Patta‘ 
zl)iorow: ko domków z trzciny i bambusu, a w małej liczbie tylko z dachówki 
i gliny wzniesionych, ma ulice wąskie i brudne, zaludnione przez krajowców. 
Je s t  w  niem mnóstwo świątyń indyjskich i mecze ów, lecz w niewielkich roz
miarach i małozuaczących pod względem an-hi ekloiiiezin m Obok wymie
nionych trzech miasta części, ciągnie się kilka wielkich przedmieść i osobnych 
Cyrkułów, jak lip. cyrkuł Ormijan z pięknym kościołem. Liczba mieszkańców 
wynosi do 200,000 dusz, a z przedmieściami i dotykającą okolicą 500,000 
(według najnowszych obliczeń ma ona wynosić do 700,000, a z okolicą prze
szło 1 milijon duśz). Ludność ta składa się głównie z Intlyjan i Mahometan 
krajowych. Mniejszą już jest liczha Europejczyków, w niej przeważają oezy- 
wisttie Anglicy, których związki z Tndyjankami mnóstwo natworzyły mie
szańców czyli metysów zwanych pół-kastowymi, nadto krajowców, z różnych 
stron \z> i południowej przybyłych. Kalkutta jest rezydcnoyją hiskupa angli
kańskiego, którego juryzdykcyja dyjccezyjalna rozciąga się się na eałą tzyję 
połu uiiową i wschodnią. W iększa też część dyssydentów angielskich, oraz 
inne europejsko-protestarmkie wyznania, niemniej katolicy i ormijanie, słowem, 
w sz)  'kie chrześcijańskie vvyznania, mają tu swe kościoły, a ohok tego nie 
brak meczetów i świątyń indyjskich. Chociaż Kalkutta nie pozbywa się swej 
postaci azyjatyokiej, ma ona jednak wszelkie przrtem urządzenia i rozrywki 
miast europejskich i posiada wiele pożytecznych zakładów, właściwych jedy
nie miastom bardzo wysoko posuniętej ejwilizaeyi. Do nich zaliczają sic szpi
tale i domy zdrowia, uniwersytet 1 inne wyższe i niższe zakłady naukowe 
wszelkiego rodzaju dla Europejczyków i krajowców, kilka drukarni i towa
rzystw  naukowych, teatr, obserwatoryjum i słynny ogród botaniczny. Kał- 
kutta jest najbfiB llowniąj.i&ein miastem Indyj, a może całej Azyi: w  szczegól
ności jest ona składem głównym towarów Himlosłanu i ogniskiem całego.handlu 
indyjsko-angiełskiego. Handel wewnętrzny prowodzony bywa za pomocą że
glugi rzecznej^zatrudniającej przeszło 600 lodzi Kstatków, zewnętrzny za po
mocą licznćgo zastępu okrętów, lubo okręty o 590 tonnach ładunku nie pod
pływają już pod miasto. Należy ono właściwie do rzędu miast nowych; wpra
wdzie, roku 1690 osiedlili się Anglicy we wsi G orinJour, z kierej powstała 
Kalkutta, atoli była ona długi czas nędzną osadą, w  r. 1717 liczącą nie więcej 
nad kilkaset- mieszkańców. Dopiero od połowy XVIII w ieku, mianowicie od 
czasu wzniesienia fortu William, poczęła się zwiększać, a stawtsży się ogni
skiem posiadłości i Iiandiu angielskiego, wzrosła szybko do rzędu największych 
i najbogatszych iniast azyjatyckich. Prezydencyja żyli prowincyja Kalkutty, 
obejmuje rozległości 36,794 mil k w a d r .^  liczy przeszło 80 milijonów ludności; 
a  tego przypada na bezpośrednią w łasność angielską 20,565 mil kwadr, i 67 mi- 
lijonów J idnośei. Składa^ię w ISindostanie właściwym z prowincyj Bcngal, 
Bihar, Allahabad, Audh, Agra, Delhi i Gurwal, w Dckkanie z prowineyi Oris- 
sa, Gunduana, Ilyderabad, Beder i Berar.

Sa llaW C Si,  jezioro w  gubernii Kuopijoskicj w Finland>i, długości ma 5 T/a 
mil, szerokości około 2 mil. Brzegi jeziora są po większej części piasczyste 
i kamieniste. Głębokość jeziora wynosi od 20 du 90 stóp; posiada wiele wńę- 
Łszych i mniejszych wysp. J. Sa...
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Kalligrafija, czyli piękne pismo (Jia los-grafo , wyraz wzięły z greckiego), 
jest umiejętności!} nadania głoskom powierzchowności jak najpiękniejszej, to jest 
równej i harmonijnej, tak, aby całość ugrupowanych w yrazów  stanowiła pewien 
systemai wykończonych zarysów. Ilistorja kalligrafii jest poniekąd historją pi
sma. W  miarę doskonalenia się ostatniego, kalligrafija wyrabiała sobie sysfe- 
mat ulepszony, a dzisiaj doszła do tej wysokości, iż częstokroć graniczy ze 
sztuką rysowniczą. Tutaj jak i we wszystaiem, dobry gust przewodniczy głó
wnie. Psuło się poczucie smaku dobrego, gasły nauki, wi wczas psuło sic i pi
smo. K;tIIig.afowicXVI*ńileci» ani podobni dokalłigrafów zkońca stulecia XVII 
lub początku X \  III. Dopiero w tem stuleciu uznano tę praw dę, iż czyste i w y 
raźne pismo jest dobrodziejstwem dla tych, którzy zmuszeni są cudze pisma 
czytywać; wprowadzono naukę kalligrafii do szkół, domieszczono wzory kal
igraficzne do dziel elementarnych (np. Xanka ct-ij/ania i pisania, w ydawana 
ostatniemi laty w Krakowie i Poznaniu) i widzimy postęp od lal kilkudzie
sięciu. Zastosowanie jednostajnej metody w nauczaniu kalligrafii, uprosz
czenie metody do jak najszybszej nauki, wpłynęło na rozpowszechnienie pisma 
kaligraficznego. Zasady są mniej w ięcej jednakowa. Napisanie każdej zgłoski 
wyraźnie, wykończenie. Nadanie głoskom jednejże pochyłowi z strony prawej 
ku lewej i jeduejże wysokości w łioii, pod nią i nad nią. Unikanie przeładow a
nia wykrętami. Swoboda pociągu pióra liiekrępowaiia zbyteczną systematy
cznością ; zachowanie miary w7 cieniowaniu, eienkojci i grubości kresek, przez co 
W )  rabin się rów uj i jednakowy charakter ręki. Charakter ten, dla wprawnego 
oka u każdej osoby jest inny, ztąd to znaleźli się znawcy kaligraficzni, którzy 
z pociągów pióra odgadują Charakter i usposobienia osoby piszącej. Takim da
rem obdarzeni by w ają niekiedy ci, kiórzy w pismach zagraniczny7'l. (np. 11- 

wyjaśniają < barak er człowieka według pisma. U nasw tym  w zglę
dzie dar ten ma pogiadiiaj Wf. Czaplicki w e Lwowie, autor po w ie łoi o Hot n ian ie , 
który w tym przedmiocie obszerne dzieło wygotował.— Cfinraktjej pisma w k a l-  
ligrafii niemieckiej rozróżniają: na kursg tre  kancettargjną  (pismo sjiskie) w i
dzimy je  we wzorach Bergmanna, Kiiblera i Rossberg; ukośną kuysijirę  (co 
u Hegewalda i Zumpego); na kanciastą kursyw ę  azyli kupieckie charaktery 
(Beck. Dufn. Schutt. Slubba) ikursytog kupiecką  zaokrągJouą i łagodna (Bruck
ner, Diehl, K I M ,  Ileimig). w  kalligrafii niemieckiej wzięto co do długości 
liter w iiiśmie kursyw ą za zasado, iż głoski długie w inny mieć pięciokrotną 
wysokość, zaś pcldlugie głoski potrójną wysokośikgłoski małej. W  polskićm 
piśmie wystarcza wysokość podwójna lub najwięcej potrójna, Francuzi rozga-  
tunkowali w podobny sposób co i Niemcy charakter pisma, mianowicie pismo: 
ronde, bdlarde, ceptltt i expediee. Anglicy dzielą je na tarce te.rt, round  
lext, courrent hand  i runn ing  hand. W  Bilskiej kalligrafii nie mamy odrę
bnych cech, któreby nas wyróżniały. W  ziemiach niemiecko-polskich, wyrabia 
sio kalligrafija kanciasta niemiecko-polska. W królestwie przeważała szkoła 
angielska, najlepsza na całym śi iecie, tego r idzaju mieliśmy słynne pisma ka
detów kaliskich przed r. 1830. Od tego czasu nie wiele u nas postąpiono 
W  r. J 859 pismo angielskim charakterem, zastąpiono w7 szkołach i liarakterem 
pisma franc "zaiego okrągłego." W z o ry  wydane w  tym celu r. 1859 ilie odpo- 
w iadają warunkom dobrego, swobodnego i w ygodnego pijania. Do naszego pisma 
tylko charakter angielski najodpow iedniejszy; bowiem charakter wlosko-francuzki 
co do cieniowania głosek zbyt jest sztuczny i nie harmonizujący z formatem 
głosek poi ikieh, które tam są grubszemi gdzie franeuzkie oieńczeją. Z resz tą  
głoski polskie (ę mają charakterystykę, iż w ięcej niż inoe są okrągłe i bardziej
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stojące aniżeli pochyle. Kalligraf.ja różnemi wieki bywała różna. Znaną 
była w  starożytności jako kunszt udoskonalonego pisma. Byli lachygrafi (sko-  
ropisowie), kalligrafowie ("zdobnie piszący), chryzografi (piszący złotem i sre
brem). Byli też kalligrafowie u Rzymian, a umieli oni to wszystko co i pó
źniejsi, sadząc się i na osobliwości knlligrafiezne, jak np. llliada Homera napi
sana na rękopiśmie pargaminowym tak małym, iż chowano ją  w łnpinie od 
orzecha, oglądał dzieło to M. T. Cicero, o ozem rozpowiada Plimjusz. Rzecz 
prawie niepodobna do prawdy, aby 15,000 wierszy, a pół milijona liter, w tak 
ciasne zaw rzeć granice. O kalligrafijach starożytności wiedzie rzecz Jac. Przy
bylski w  szacowuem dziele: O kunszcie p ijan ia  u starożytnych. (Kraków, 
1788 r., w 4-oe, str. 75 i 159). Cudy mahomctańsk!e, Persowie, Turcy, 
a szczególniej Arabowie słynęli w starożytuości i słyną po dziś dzień sztuką 
kalligraliczną, wynagradzając nią sobie wzbronione im malarstwo Przed 
wynalezieniem druku kalligrafija zastępowała druk. Jak u nas tak i gdziein
dziej słynęły rękopisa benedyktj uskie. W  zaraniu drukarstwa, kiedy pierwotne 
druki wykończano domalowując inicyjały czerwono lub niebiesko, bywali dru
karze częstokroć kalligrafami. Piotr SohoyfTer (Szefler, Opilio) zanim został 
drukarzem, był kalligrafem, zarazem przepisywaozem rękopisów'. Zwano ich 
niekiedy klerykami, nie przez to by byli osobami duchownymi, ale z franouz- 
k ie g o : le clerc, oznaczającego pisarza. Polskich najdawniejszych przepisywa- 
czy spisywał nazwiska Lelewel Joachim w  Księgach biblijogra/icznych (1826  r. 
t. II, str. 87 —  89), pamiątki po nich zabrane do Petersburga, raz z w ywie
zieniem biblijoteki Z a łuskich , zaś w  r. 1834 z wzięciem biblijoleki głów nej 
i  low arz. przyjació ł nauk. Zanim druk wyparł kopistów z ich dawniejszego 
stanowiska, ci rywalizowali z kunsztem drukarskim. Pisząc, naśladowali czę
stokroć czcionki drukarskie tak złudnie, iż tylko wprawne rozróżni je oko. Ta
kim np. jest  w  biblijotece Swidzińskiego rękopis Statutu  w. ks. L it., pisany przy 
końcu XV I stulecia. Najdłużej utrzymały się rękopisa książek modlitewnych. 
Nietrudno o takowe jeszcze przy końcu XVII stulecia. Ksiąg miniaturowych 
ma biblijoteka hr. Potockiego w Wiilanowie kilkadziesiąt. Ma onyeh niemałą 
liczbę każda znaczniejsza biblijoteka zagraniczna, ma biblijoteka krakowska 
Ossolińskich, Swidzińskiego, biblijoteka główna w W arszawie i t. n. Kunszt 
kalligrafow sadził się na owe nadzwyczajności,  jaką było napisanie llliady, 
o czem wyżej. Oko najbystrzejsze widziało, bądź punkta, bądź jakiś rysunek 
głowy i t. p.; a dopiero doskonałe szkta powiększające wykazywały, iż to jes t 
eztuka kalligraficzna. W  rękopisie Ignacego Małeckiego (w  biblijotece głó
w nej)  czytam, iż w  wieku XVII do XVIII przechowywano w  Rytwianach 
u kamedułów w zakrystyi pomiędzy klejnotami, kruoyfix na karcie pergamino
wej wielkiej na piędź wzdłuż, na którym spisano P salm y Dairidowe (cały tom 
stanowiące) tak subtelnie, że wyczyta się cały psałterz. Podobną osobliwość 
przechowuje biblijoteka krakowskiej akademii, tam znów pismo przedstawia 
rysunek wizerunku tak delikatny, iż nikłby nie odgadł w niem pisma. Biblijo
teka cesarska w Wiedniu ma jeszcze większe arcydzieło kunsztu kalligraficz- 
nego, jest to karteczka 57 centim. wysokości, ą 4J centim. szerokości mająca, 
na której po jednej stronie zamieszczono pięć ksiąg Staregci Testameniu, każda 
pisana w innym języku. W  muzeum brytańskiem widzieć można wizerunek 
królowej Anny wielkości dłoni. Śledząc rysunek przez szkło, widno, iż na 
rysunek złożyło się pismo, które wypełnia Całą ogromną księgę fulijałową obok 
stojącą. Kalligraf Aluno z Ferrary podarował Karolowi V Wierzę i pierwszą 
Ewangcliję, napisaną na kawałku welinu pargaminowego wielkości denara.
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Nie zbyt dawnemi czasy oglądano wizerunek cesarza AIexandra I, złożony 
z osnowy konstytucyi nadanej królestwu Polskiemu. O tych i podobnych k*1- 
ligrafieznych rzadkościach więcej można powiedzieć, mówiąc o piśmie i o rę
kopisach, dość nadmienić, \ i  sztuka kalligraficzna u nas 1 temi czasy rozwijała 
się. Znany był w Krakowie kalligraf Bogacki, po którym niewiadomo czy 
pozostały pamiątki; między r. 1840 a 1950, siedzący w  więzieniu (trakowskiem 
winowajca fałszerz papierów, pisywał nominacyje na urzędników, dyplomata 
doktorantów i powinszowania dygnitarzom. Pismo było wytworne. Litery 
wiązane z liści, kwiatów i ludzi, przedstawiały gruppy wieśniaków, mieszczan, 
okolice Krakowa, onegoż gmachy i t. p.— Kalligrafowie temijczasy pożytecznie 
przyczyniają się do restaurowania starych rękopisów nadwerężonych, do r e -  
stauracyi pierwodruków. W  bihlijotece Ossolińskich jest wiele dzieł, których 
karty i rysunek herbów i t. p. dopisywała .łulija Adela Kamińska, wdowa po J u -  
lijanie Alexandrze Kamińskim. Kopija naśladuje oryginał do złudzenia. W  bi- 
blijotece Włodzimierza hr. Dzieduszyckiego we Lwowie są karty w  dziełach 
drukowanych, dorabiane piórem matki posiadacza Diblijoteki, roboty arcymistei- 
nej.— Skoro słynęli kalligrafowie, istnieć musiała i szkoła kalligrafów, poznaje
my ją  najlepiej po wzorach, które pozostawili. Z  podanych niżej źródeł łatwo 
powziąś wyobrażenie o bogactwie u obcych, .lakoz mają Włosi znakomitych 
kalligrafów w XVI wieku. U Anglików słynęli Butterworth w  Edymburgu 
(na początku X IX  wieku), Belch, Ląngford, Perkins, Tomkins, Wheatorofl 
Niemcy mają znakomite wzory kalligraficzne Rosburga w  Dreźnie, Jacka 
w  Berlinie, Heinrichsa w  Kolonii, Kurka w  Wiedniu i t. p. Metodę k a l i 
graficzną narzuciła Europie Francyja, gdzie od XIV wieku istniał cech: M aitres 
ecrieains, a następnie urząd: M ailres e,xperts ju r e  e.crieains, do rozpoznawa
nia sądowego pisma i podpisów, mający statuta z r. 1648 i utrzymujący szko
ły kaligrafii. Długi czas utrzymywała się metoda tablic Leroy’a. W  sto lat 
Rossignol i Roland przeobrazili metodo; pierwszy w  połowie XVIII wieku 
wprowadził pismo ciągłe, pośpieszne. Był ogromny poczet twórców metod lub 
kalligrafów, zacząwszy od Ingoborfa aż do Ja rry ’ego, kaligrafa LudwikaXIV, 
słynęli: Bertrand, Bourgoin, Paillasson, Tardieu, Huet de Tostes, Fouąueur 
i nad wszystkich wyższy Sy lw este r ,  autor znakomitego dzieła: Paleographio 
unieerselle, coUecfion des facsim iłes d’ecritures de tnus les peuples et de tous 
les temp s, tir es des plus autentii/ues docum entr de fa r t  graphii/ue car t es m a -  
nuscrits  (1839 r., tomów 4, folio, toż w  przekł. angiel., 1850 r .) ,  dzieło to od
nosi sic do paleografii, tak jak szacowne dzieło K. Stronczyńskiego: W zo ry  pism  
daw nych. Na początku tego stulecia rozeszła się po Europie meteda Audoyera 
Francuza, była nieco przytrudną z powodu niedogodnego trzymania pióra. 
Wyparł system jego Carstairs, Anglik, który zaprowadził system nowy, tak 
zwany amerykański. System ten zrazu doznawał oporu: Carstairs objeżdżał 
miasta Anglii, miewał odczyty i przekonywał, aż przekonał. Przeciw niemu 
powstali F rancuz i: Audoyer, Raynaud i inni sławni kalligrafiści, mimo czego 
professor Tremery przełożył i wydał r. 1825 dziełko jego po francuzku, a ro -  
kn 1829 w  dwóch pomnożonych edycyjaeh rozpowszechnił. Odtąd systemat 
ten przyjął obywatelstwo Carstairs zaprowadził wiele odmian, mianowicie, iz 
np. uczy początkowo pisać nie od lewej ręki ku prawej, ale z góry na dół, za
leca kreślić głoski ciągło łańcuchowo, nie odrywając jednej od drugiej jak to 
czyniono dotąd, zmienił sposób leżenia ręki i przyzwyczaja ucznia do ruchu 
całej ręki. Do kierowania ręką używał maszynki talantografu i t. p. System 

jego  przeszedł i do nas z niejaką odmianą, jak to widzim na wzorach np.

*
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T. Kosińskiego. Po Carstairsie nową metodo zaprowadził Fawarger. W zory  
rossyjskich kalligrafów nie są liczne. Są też wzory rosy jsk ie  w Polsce w y -  
szłe, jak np.: W zo ry  pism a rossyjskiego, przez Iloemera; Obrazci dla czisto -  
pisania, 18  F t goda (W arszaw a, podpisany Gr. Nikol., w  4-ec, poprzecznych 
tablic 10; Rossyjskaja azbuka dla czislopisania, pisane i litografowane przez 
porucznika wojsk polskich Polakiewicza (W arszaw a, 1829, in 4-to, poprawne, 
kart 131 W zo ry  pism a rossyjskiego, zastosow ane do ciągłego pisania, napi
sane i wyry te  na kamieniu przez Sewer. Oleszczyńskiego (W arszawa, w in
stytucie litogr. szkol, w  kadec. koszar., in 4-to  poprzecznej, kart 16); W'zory 
pism a rossyjskiego, napisane dla m łodzieży poczynającej, przez Sewer. Ole- 
szczyńskiegp (W arszaw a.  1833, nakładem A . Bal-Trozzo, in 4-to poprzecz
nej, kart 20; toż w  r. 1835 i następnych). Więcej o obcych aalligrafislach 
i wzorach pism nie ma potrzeby rozwodzić się, kto chciałby bliżej rozpatrzyć 
się w  historyi tego przedmiotu, podajemy następne wyborne i obfite zródlo bihlijo- 
graficzne. jako to: Giov. Bat. Verini, Luminario sen de Clemenlis lilerarum  
lib. IV  (Florencyja, około 1527, in 4-to);  Giov. Ant. Tagliente, Lo presente 
Hero insigna la cera arie delto e.ecellente scrirere dinerse sorle di liltere ( W e -  
necyja, 1529, in 4-to, 1539, 45 i 65 i t. p ); Tory, Cham flcury aut/uel esl 
contenue fa r t  et science de la de.ue proportion des letlres attigues i t. d. 
(1529, in fol.); Jean-le-Moyiie,  I/in slru c lio n  de hien et parfaitem ent escrire, 
tailler sa  piwne, etc. (Paryż,  w 16-ce , wierszem); Ugo de Carpi, Thesaui o 
de Scrittori, opera artificiosa  (1535, in 4-to); Viseayno Juan de Yciar. Arie  
subtilissim a por tagual se enstgna  a escrinir pe.rfectamente (Saragosa, 1550, 
in 4-to; biały kruk); Tronchet, Finances et tresbrs de la plume franęais  (Pa
ryż, 1572, in 8-vo); E xem pta ire pour bien escrire la Ittilre franęa ise  (Lyon, 
1579, fol.); Maiiiąueneau, Liere dfeeriture (Paryż, 1680); Sainfomer, Modeles 
iPecriture (fol.); Beau-Chesne, Le tr iso r  de Fecriture (Lyon, 1580, i u 8-ve); 
Legnngneur, La cnlhgrgtphm (Paryż, 1599, in 4-(o)$ Torio de la Itisa, A rie de 
escribir (Madryt, 1798, in 4-to); Pougct, Dicc. des chi/f) es et de letlres ornees, 
(Paryż, 1767, in 4-to); Gautfier, Prinnipes d’ecriture cursine (Paryż); T re -  
mery, M anuel de Calligraphic (z atlasem, 1820, ze zbioru zwanego M anueis-  
R o r e t Verdet, M anuel ddeerilure cursine franęaise  (1833, in 4-to); Jack 11. J. , 
Viele alphabets und  yanze Schripm aster roni V 11J bis zu m  YV1 Jahrh.. etc.; 
Rccueil d'atphabcles et de modeles d fe r itu re  du V II I  ju s y ’ a u \ \ ' I  siecle 
(Lipsk; 1835, folio); Jorami,. Grammatoyraphie du IX  siecle, types calliyraphi- 
gue.s, etc. (Paryż. 1837); Midolle J., Compositions arce ecrilures anciennes et 
modernes ewecwees « la plume (Strasburg, 1810); Payne, Syslemalische A n -  
leilung z u r  Kalligraphie in ihrem ganx.cn Umfange (1839), Lehman, ha lli-  
graphisclies Lchryebdnde; Zschile, Elementar Schreibeschule; llcrgang, Pada-  
gog. Real-Encypclopedie. Pikać his to ryję wzorów kalligralicznych u na ( pra
wdziwy kłopot. Dotąd żaden z biblijografów nie zwracał na nie uwagi, bib ijo- 
(eki nie przechowywały, nawet katalogi księgarskie rzadko je  wymieniają. 
W z o ry  będąc w ciągiem użyciu, prędzej niszczały niż jaka bądź książka, dla 
tego łatwo pojąć, czemu prawie nic do nas z  przeszłości nie doszło. Ma bi-  
blijoteka główna piękny egzemplarz tego rodzaju dziełka: Kalligraphia abo 
cancellaria S. S. J., ma w  sobie: „Discurs, epigramata, reguły do dobrego pi
sania y exemplarze pięknych charakterów. Itzeez młodzi bardzo potrzebna 
y  dawno pożądana. Scripturarum author^crihendi sis mihi fautor! Ne scribam 
in vanum, dirige Chrisie manum! Cum gratia et privilegio S. R. M. W  Kra
kowie w  drukarni Franciszka Cezarego J. K. M. y J. M. X. biskupa kraknw—

»
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skiego, xiążecia Siewierskiego, tak ie  przesławey Akademiey krakowskiej T y -  
pographa. Roku Pańskiego 1695, w  4 -c e  poprzecznej, kart meliczb. 4.” 
Z wyrażenia „i dawno pożądana,” możnaby wnosić, i i  to są. pierwsze wzory 
kaligraficzne polskie. Autor nie wymieniony, ale we wzorach dwukrotnie na 
tablicach wydrukowany, Gktawijan Karuowalski, niewątpliwie autor, Kalligrafija 
ta rozpoczyna sie przytoczeniami z Jakóba Pontany: De litera seu m anu ele
gant?. Poczem następuje: discurs o dobrym y  kszta łtnym  p isaniu  (kart 7); 
mówi on tutaj: iż indziej określił wierszem:

Cztery P  cztery pro y lia sprawy chwalebne,
Poczciwe, pożyteczne, pocieszne, potrzebne.

Odnosi się więc do jakiegoś innego dzieła przez niego wydanego. Dowodzi 
potrzeby znajomości pisma, gdyż „samym trudno zawsze z gebąii językiem do 
sąsiada.” „Wiem ja  o jetlti\ in niepiśmieniiiku, który będąc w inien panu dać licz
bę urzędu swego, miasto (rochy regestrów, wielkie hrzemie karbów przyniósł 
swojej wierności i nieumiejętności świadków; drugi tejże nauki nieuk, miasto 
pi®,ma loonoglilikami iinralnaf, gęsi,  kury, barany y wszystkie zgolą obory i ko
mory, prowenta i expensa figurami mieć musiał malowane, pod każdą figurą 
albo Ideą ubyszu y przybyszu liczbę kreskami naznaczając.” „Kaneellaryja 
nasza nigdy do zniewagi nic przyjdzie, bo tak się na pisarze przerzedziły 
szkoły i dwory, iż go szu! ać i szanować trzeba jako rzeczy rzadkiej, bo (o się 
nigdy nie poniewiera co się przebiera.” Dowodzi 011, iż szlachta winna p rze -  
dewszystkiem umieć pisać i to dobrze: ,, t l e  rzecze kto, będzie, miat kowal 
kleszcze, aby się. sam nie parzył, najdzie takiego ktoby od pana do pana pisał, 
abo najmniej, jeśli idzie o charakter przepisowa!. Naprzód w Polszczę nie tyl
ko sekretarzów, ale ani sekretów nie radzi chowają druga, aza wszystkie 
sprawy są takie, któreby sekretarzom powierzone być mogły? zaisie co ma 
być tajono, szkoda aby i własna koszula wiedziała; bo co trzej wiedzą w szyst
kich te iiom iny nawiedzą.” —  ,,1 słoń' niekiedy w jednej szkole tę łacinę pi
sał: Ipse ego haec scripai et apatia. A ttica (Ucapi. Toć zaprawdę więcej ten 
umiał i pisał, niż owi co -się m anu prnpria  ledwie podpisują.” podziw ie -  
niem i z pochwałą wspominają lusforyje Theodosiusza, Arkadiowego syna, 
a wielkiego Theodosiusza wnuka iż (en przy cesarskiej dostojności i z pisar
skiej doskonałości, (o miał i umiał, że  gdyby go inaczej fortuna mieć chciała, 
tedyby pięknym pisaniem, móg'1 się uczciwie dorobić i słusznej strawy i pię
knej sławy. Ręką swą, prawo "Nicephor bardzo ślicznie pisał i wiele pism je
go aż do dziś dzień jest zachowanych, moc czasów przechodzący cli, mianowi
cie Ewangelije i co inszeg'0, złolemi prawie literami rozdzielone, na kształt 
krzyża naradniej on rozsadzał.” Po przedmowie, idą reguły generalne dobre
go pisania. Reguły ogólne są ogólnemi luorałami, między imiemi mówi: „ T rz e 
ba tedy, aby w szkole lawy były heblowane, aby tam kolące orzechy nie były 
dopuszczane, żeby co pana młodego na ławie nie kłóło, zaczymby się często 
musiał porywali, abo jak  na szydle siedzieć.” tych miar jeden arcybiskup
w Polszczę, rad widział studenta z trzewikami całemi a łokciami wytartemi, 
mając to za znak pewny, iż ten mało hiega a wiele i ustawnie pisze.” W  rew 
gułach szczególnych przechodzi jakie być winno oko, pamięć,?ręka O'1 rysu 
nek reki pióro w p izycyi zaledwie nieco pochylonej trzymającej), kto chce mieć 
charakter rześki, inrmiy i raźny, trzeba żeby mężnie rękę trzymał i prowadził, 
mocno łokieć położywszy na stole, piórka nie Ściskać, ale brać i trzymać tak 
mierno, żeby się w ręku i nie chwiało i nie obracało: a dla tego snać pospoli
cie białogłowskie pisma nierażne, że subtelnie paluszkami piórko przyjmując
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i ręki na stół kłaść nie chcą, żeby się koszulka nie umaczała, albo cienka na
der nie popsowała.” Potem następują dziewięć kart i epigramata i cxempla- 
rze  dobrego pisania, a mianowicie alfabet większy albo wersały kursywy, alfa- 
Det mały, kursywa kancellaryjska (polska i łacińska), litera romana, wszystkie 
w zory  najwięcej po łacinie. Zarazem przytacza wiersze S. S. Jagodyń- 
skiego:

Wielki Zamoyski znaczny w  obojej Palladzie,
Jak Hetman sławny w  polu, tak senator w  radzie,
Rad ten widział i rad czcił z kopii cesarza,
A równą czcią chcąc z piórem porównać pisarza,
Jednemu, co rąk wiele i pięknych pism umiał,
Dać nobilitaeyją rzecz godną rozumiał
Herb szlachectwa dał mu snać trzy kopije swoje,
Kopija z piórem zgodne w  ojczyźnie oboje.

O tem przyjęciu pisarza kalligrafa, do herbu swego przez Zamoyskiego, pisze 
szczegółowo R. Kalicki, w  rozprawie o nobilitacyjach (w  A lbum  L w ow tkiem ). 
Po tych wzorach knlligraficznych, pojawiają się u nas nowe dopiero w  drugiej 
połowie XVIII wieku. Zakon pijarów nie był bezczynnym i w tej mierze: 
pojawiają się około 1730 r. W zo ry  kaligraficzne  X Dominika Szybińskiego. 
W yszły  bezimmiennie: Charaktery z  e.cplikucijją dobrego pisania  (przez Pail-  
laszona napisane, 1778 r., W arszawa, folio u Szczepańskiego); Cliarakteróio 
do pisania  po łarkusz, (W arszaw a,  1775 r., druk M. Groella); Charakterów  
polskich, fra n cu sk ich  i niemieckich, w zory rośne do form ow ania  służące, ta
blic X  (W arszaw a, 1775 r., w  drukarni nadwornej); W zó r charakterów an 
gielskich, fra n cu sk ich  y  polskich  (w  Wilnie, 1780 w  4 -ce );  Sztuka  pisania  
z  E ncyklopedyi wyjęta, tudzież użyteczne,m i pom nożona przydatkam i na czte
r y  ya tunki charakterów, to je st: fra n c u sk i, w ioski, niemiecki i polski, z  12 ta
blicami (W arsz .,  u XX. Missyjonarzy, przed r. 1791, w  4 -ce );  później wydał 
Kopczyński Onufry: W zo ry  pięknego i dobrego p ism a , (w 4 -ce  Warsz.); Nauka
0 dobrem piśmie, zg ra m m a tyk i polskiej wyjęta, (edycyja2-ga, Warsz,. 1816 r 
w  4-ce). P rzy  końcu XVIII w. ukazują się w  Krakowie u Grebia, a u Dufura 
w  W arszawie bezimiennie: W zo ry  dla UKszlaicenia ręki w  p isan iu  polskiem, 
francuzkiem  i niemiemieckiem, w  4-ce. Na początku tego stulecia, najwięcej 
wzorów dostarczył Korn w e Wrocławiu, drukował je  niemal co roku, wymie
niam niektóre: W zo ry  najnow sze kalligrafti, w  ję zyku  polskim, francuzkim ,
1 iacińskim  (W rocł. ,  1808 r.; toż r. 1820 i 1825 j;  Nauka nowa pięknego pisania  
te 43  wzorach, w różnych językach  (Wrocł.  1811)  (w  puzderku); W zo ry  do pi
san ia  w ję z y k u  polskim , francuzk im , i łacińskim , dla uksztalce.nia ręki (wyd.
2 -g ie  nowe, 1815 r., w  4-ce); Kaliigrafija polska, fra n cu zka , łacińska i nie
miecka, podług najnow szych  i najlepszych w zorów  angielskich, dla m łodzieży  
polskiej ułożona  (W rocław  1816, w  4-ce; toż r. 1833, nowe wydanie); W zo 
ry  najnow sze kalligrańczne, w  ję zy k u  polskim, francuzk im  i łacińskim  (W ro 
cław, 1820 r.); W zo ry  ka ligra ficzne to 43 lablictch, w  ję zy k u  polskim, fr a n 
cuzkim , niemieckim , angielskim  i rossyjsk im  (1821 r. folio); W zo ry  ka lig ra 
fii w  czterech językach: polskim , francuzk im , angielskim  i niemieckim ułożone  
(1821  r.,  w  4 -ce ) ;  'W zo ry  tr z y  kalliyraficzne dla u ży tku  początkowej m ło 
dzieży  (W rocław, 1823 roku, folio); W zo ry  cztery kaligraficzne, dla u ży tku  
początkow ej m łodzieży  (Wrocław, 1824 r.) . W  Wiedniu pojawiły się: F o r-  
s zry ftu  polskie nowe (zatem była edycyja poprzednia), cży li formm pięknego 
p isania , w  guście angielskim , w łoskim  i fra n c u zk im  (Wiedeń, 1808 r. w  4-ce).
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W  Poznaniu wydal Szumski Tomasz, nauczyciel przy giran. poznańs.: W zory  
pisania charakteru polskiego, francuzkiego, niemieckiego i rossyjskiego, po~ 
dlug najłatw iejszej m etody ułożone  (w 8-ce ,  str. 1® i tablic 9). Radzi już 
od 4-go  roku dzieci uczyć pisma, a to kreśleniem linii na tabliczkach, mó
wi o materyjach do pisania potrzebnych (przepis dobrego atramentu, papieru, 
pióra, temperowania i trzymania pióra), następnie wykłada teorj ję  i praktykę 
formowania charakterów. W  Radomiu wydał po r. 1840 Karmański Ignacy: 
W zo ry  kalli graficzne, odznaczające się ozdobnością liter i pism em  ry su n ko -  
wem. W e  Lwowie wydano: Tablice dwie, fo rm ę charakteru polskiego i fra n 
cuzkiego przedstawiające (1816 roku, w 4-ce); W zo ry  pisma polskiego, dla 
u ży tku  m łodzieży szkolnej (u Pillera około 1849 r.; w  8 -c e  po,iluż, kart 12 )  
tenże 1840 roku: W zo ry  p ism a polskiego, dla u ży tku  szk ó ł (w 8 -ce ,  kart 4); 
W  Kaliszu wydano nakładem T. J. Janiseha przed r. 1830: W zory  pism a  
polskiego, francuzkiego, rossyjskiego i niemieckiego do użycia  szkolnego, przez 
T. Richtera, wychodziły zeszytami po 4 tablic. Poszytów 9 zachowano w fu
terale, w 4 -ce  poprzecznej: były to wzory wcale dobre, szczególnie do nie
mieckiego i polskiego pisma. Później nowo wydane roku 1837 u Senewalda 
w  Warszawie. W  Wilnie ukazały się około r. 1818: W zo ru  kalligraficzne 
Miżulowieza; toż: ILsori/ pism a charakteru polskiego, francuzkiego  i n ie 
mieckiego, dla uczącej sic m łodzieży  (w 4 -ce ,  około 1820 r.); W zo ry  pism a  
polskiego, rossyjskiego, francuzkiego i niemieckiego (Wilno, 1861 r. w  8-ce , 
podłuż str. 19, u Krasnosielskiego). W  Lesznie i Gnieźnie u Giinthera, wydał 
Piotr Guhra: W zo n j kaligraficzne polskie, dla szkó ł elementarnych miejskich  
i w iejskich, oraz do prywatnego użycia  i wydoskonalenia się w  sztuce pisania  
(zeszytów 3, około r. 1850). W  Krakov\ ie wyszły: W zo ry  kalligrafii pism a  
polskiego, rossyjskiego, francuzkiego i niemieckiego, dla u ży tku  szkolnego 
i  własnego ćwiczenia się (ułożone w 12-ce  podłuż. kart 16, 1836 r.). W  W a r 
szawie pojawiają się w roku 1804 W erbusza Kazim., nauczyciela literat, 
rossyj. w uniwors. warszaw., a pierwej nauczye. kalligrafii: W zo ry  p ism  pol- 
polskich, w 4 -ce ,  służyły one przez długi czas do użytku szkolnego. Bezi
miennie wyszły: Kco/Jji rożnych pism; około r. 1820 wychodziły w  lilografii 
A. Pietrzykowskiego i Marszyckiego, W zory  arkuszowego formatu. W  tymże 
czasie Ilussarzewski, professor szkół łomżyńskich, a później radomskich, w y
dał: W zo ry  kalligraficzne sztychow ane, połączone z teoryją wcale zręczną, 
w  której na mocy kreślenia owatów, opiera całą sztukę pisania pięknego. J a -  
skierski napisał i wyrył na kamieniu: Konie w zo ry  pism a polskiego, dla u ży tku  
uczącej się pisać m łodzieży  (nakładem A Fiefza, w 4 -ee  podłuż, kart 13. 
Najwięcej wzorów dostarczył S. Oieszczyński, litografował on je już przed r. 
1820. W  r. 1828 wyszły one p. t.: Kalligrafija polska,, rossyjska , fra n cu zka  
i niemiecka, napisana i w yryta , części 3; w r. 1843 wydał w  edycyi 21-ej: 
W zo ry  pism  rossyjskich, niemieckich, francuskich  i w łoskich  (nakładem Dal 
Trozo, w 4 -ce  podłuż, tabl. 2 i 1 karta przedmowy, w  niej instrukcyja krótka 
a dohra); jego też jest: W ybór ozdób kalligraficznych  (zebrał i wykonał 
w  W arszawie, w  litografii banku polskiego, 1848 roku, w 4 -ce  podłuż.,kart 24). 
Wyszły bezimiennie: W zo ry  najnow sze kalligrafii w czterech językach: pol
skim , rossyjskim , niemieckim i franc tizk im  (przed rokiem 1830); W zo ry  
p ism  polskich, rossyjskich , francuzkich  i  niemieckich, p rzy t ’m  zbiór zu p e łn y  
pism  gotyckich, rond, egipskich i innych  ozdobnych  (w 4-ce ,  poprzecz. kart 
48): właściwie to nie wzory, lubo mają na drugiej kareie tytut: Kaligrafija po
wszechna, ale je s t  to zestawienie różnych odmian pism drukarni, przeobrażone
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na kalli graficzne w zory. W zo ry  pism a polskiego, rossyjskiego, niemieckiego 
i  francuskiego, dla u ży tk u  mlodzie-iy szkolnej (Warszawa, 1837 r. w 4-eu 
podłuż); Zakrzewski Ałex. wydal r. 1826: W zo ry  pism  polskich, rossyjsk ich , 
francuskich , golskich, niemieckich i łacińskich  (ułożone i wydane w  12-ce); 
edycyja druga poprawna wyszła tamże 1830 r. Putulewicz F. wydał: W zo ry  
pism a polskiego, rossyjskiego, francuskiego , niemieckiego, włoskiego, go ty
ckiego i rzym skiego  (W arszaw a, 1830 roku, w  1 2 -e e  podłuż); Kosiński Teofil 
ogłosił: W zo ry  pism a polskiego, rossyjskiego, niemieckiego i słowiańskiego, 
% dodatkiem jednej tablicy pism a francuskiego , gotyckiego i innych  (Warsza
wa, około 1812, edycyi kilka, w  1 -e e  podłuż); Antuszewiez Marcin wydał, tak 
jak  Karmański i O leszczyński, wzory zwyczajne i ozdobne, wyszły one: K a l-  
ligrafiija polska, rossyjska , fra n c u zka  i n > miecka, u łożona podług najnow 
szych  zasad  (część 1 - a  1843 roku, w  Warszawie, w 4 -ce  podłuż, tablic 23 
i prawideł pięknego pisania słr. 8; część 2— 4, r. 1845 w W arszawie; część 
5-(a, obejmująca sfy) wyższy, kaligrałiezne pisma i rysy, wyszła w Lipsku, 
1845  r.); Litograf łlerkner J. wydał wzory knlligrafiezne, fakże p. (.: W zory  
pism a angielskiego, francuzkiego  i niemieckiego (ułożone przez nakład litogr. 
wydawcy, liłografował R. Uaumaun, w 4-c.e podłuż., kart 20); w r. 1853, na
kładem Romanowicza Karola wyszły: W zo ry  pisma polskiego, rossyjskiego  
i  niemieckiego (w 4 -ce  poprzecz, kart 18); Dietrich Ad. (1817— 1860) wydał 
A'owa metoda mechaniczna, zastosow ania do nac-zenia się w  krótkim  czasie, 
pisania  charakterem pięknym , czyte lnym , kalligra/icznym , bez pomocy nau
czyciela, służąca  tak dla dzieci poczynających pisać, jako  i dla osób dorosłych, 
pragnących zm ienić, ukszta łnic i udoskonalić charakter swego pisma  (wyna
leziona i ułożona w  6 oJdziałach, 1854  roku, w 4 -ce ,  kart 24), nowość metody 
polega na tem, iż na literach słabo i blado odznaczonych, uczeń pisze pociąga
jąc piórem po dojrzanych ciągach; metoda do niczego, krępująca tylko wzrok 
i rękę, ucząca niewolniczego mechanizmu, gdy właśnie dobroć pisma, polega 
na swobodzie ciągów pióra. W r. 1860 wydał Odesser Metodę pisania, po
dobną jak Dietricha. Istnieją też: W zo ry  kaligraficzne decyzyją  (byłego) m i
n is tra  oświecenia narodoieego, do u ży tku  w  szkołach okręgu nauk. w arszaw , 
polecone (W arszaw a, 1859 roka, w litografii Fajansa, wydanie 2-g ie  w 4 -ce  
podłuż, tablic 31); zaprowadzone ówcześnie po gimiiazyjach, kształciły rękę do 
pisma okrągłego i pochyłego, francuzkiemi ciągami. W cale niepraktyczne, 
bo zaprowadzało odrazu pismo sztuczne, bez wprawiania w pociągi pióra zw y
czajne. W  takim poczecie wzorów, odznaczają się wykwintnością: (Reszczyń
skiego i Karmańskiego. Wyróżniają się zaś z powodu podawanej teoryi: Szum
skiego, Kosińskiego, A lituszewicza Podaje też teoryję dziełko Fawargera: 
N iezaw odna sz tu ka  pięknego i spiesznego p isania  w  2-5 lekcyjach, a nawet 
bez nauczyciela, przez kalligrafa, członka gimnazyjuin cenlralii. sztuk pięknych 
w  Paryżu, i nauczyciela najjaśn. cesarzowej brazylijskiej -(Warszawa, 1847 
roku, w  12-ce ,  str. 145 i 6 tablic). Dziełko (o z wszelką dokładnością przepro
wadza naukę pisania, wdając się w  najdrobniejsze szczegóły. E.

Kallikrates, nazwisko dwóch sławnych greckich artystów, w połowie V 
wieku przed Chrystusem żyjących, z których jeden architekt, wraz z lktinos’em, 
zbuntował >v Atenach, na górze Aliropolis, Partenon (oh.) i tak zwane długie 
mitry postawił; drugi zaś, rodem Lacedemończyk, równie jak Myruiekides z M i-  
letu, miniaturowym sztukmistrzem (Mikrotechiios) zwany, odznaczał się głó
wnie wyrobem drobnych przedmiotów z kości słoniowej, metali i t. p. Staro
żytni wyehwalają szczególnie jego czwórko koni, w tak drobnych rozmiarach, 
wyrobioną, iż j ą  mucha okryć mogła.
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ZallimachOS, jeden z najznakomitszych poetów i uczonych wieku A lexan- 
dryjskiego, żyjący około r. 250 przed Chrystusem, pochodził z  znakomitej ro
dziny w Cyrene, w  Libii, zamieszkałej. W  Alexandryi otworzył szkołę gram— 
motyki i nauk pięknych, z której wyszło wielu znakomitych mężów: jak Erafo-  
stenes, Apollonijusz Radyjski i inni. Ptolemeusz Filndelfus i następca jego 
Ptolemeusz Ewcrgetes, u których Kallimach w  wielkiem zostawał poważaniu, 
mianowali go członkiem muzeum. W  tak korzystnem dla dalszego kształcenia 
się postawiony stanowisku, mając zarazem oddany sobie główny zarząd hi-  
blijoteh i, pisał wiele i w rozmaitych gałęziach wiedzy. Suidas liczbę pism K al- 
limaeha na 860 podaje, z których oprócz ułamków, z 40 blisko dzieł jego, 
zaledwie 73 cpigrnmmafy i 0 hymnów do nas doszło. Jego wiersz o pu
klu Rereniki, znany nam tylko z łacińskiego przekładu Katulla. W szystk ie  
te poezyje są miernem odbiciem wieku, w  którym brak wrodzonego talentu 
pozornem mędrkowaniem i czczemi błyskotkami zastąpić starano się. Z  po
między pisarzy rzymskich, Propcreyjusz (ob.) w  elegijach swoich naślado
wał Kallimacha. Oprócz dawniejszy! h wydań Griivius’a (Ufreehf, 1697, 2 t.)  
i J. A. ErnesfUego (Lejda, 1761, 2 t.),  w których zarazem mieści się i uczony 
kommentarz Spanheim’a, należy fu je szcze  wspomnieć wydanie BIomfieliFa 
w  Londynie, 1815, i Elegiarum  fragm enta , opracowane przez Luzapla, (Lejda, 
1799); Urywek z Hecale, wydał i wybornemi przypisami opatrzył Niakc (Bonn, 
1845); niemiecki przekład uskutecznił Ahlwardt (Berlin, 1794 )  i Schwenck, 
(Bonn, 1821).

Kallimach (Filip, Hnunncorm de Tabaldis), znaczenie i wpływ, jaki przez 
20 z górą l.it na sprawy polskie wywierał, za  panowania Kazimierza IV Ja 
giellończyka, a szczególniej Jana Olbrachta, oraz pisma jego, objaśniające do
skonałe wiele wypadków z owej epoki, czynią życie tego człowieka, zdaleka 
losami do PfflSlri przygnanego i ciekawem i zajmujnećm. Urodzi! się 143? r. 
w  San-Gemitiiaiio, w  Toskanii, z rodziców z Wenecyi pochodzących. Począt
kowe nauki pobierał wc Elorewcyi, ztąd udał się do Hzymu, gdzie Pius Ił, pa
pież (Bartłomiej Piceolomini), a przedtem znany głośno pod nazwiskiem Aeneas 
Siivius, mąż wielkiej nauki, historyk, poeta, opiekował się czynnie naukami 
i na uczonych bardzo był łaskawy. W net przyłączył się Kallimach tło aka
demii rzymskiej, której członkami byli już stawni: Pomponius, Leffa i Bartło
miej Platina. Dopóki żył Pius, dobrze się działo uczonym akademikom, bo ich 
papież nawet w  bardzo doehodnóm kollegijum ahórewiatorów pomieszczał. 
Obowiązkiem fakijjh ahhrcwiatorów było przygotowanie i wydawanie w szel
kich pos!ano\»ioii papiczkicli (Ureee)-. to też było to miejsce, zkąd prędko i w y
soko się po mnąc i nie irmie dochody ciągnąć mo:.na było. Akademicy umieli 
jednak wyzyskiwali i miejsce i zdolności swoje, a nawet w krzyczące rzucili 
się nadużycia. Następca Piusa U, Paweł LI (Piotr Barbara), czy rzeczywiście 
dla usunięcia gorszącego przekupstwa, czy przez jakąś tajemną a dawną nie
nawiść do abbrewialorów, ozy dla tego t\lko, aby zmienić to co jego poprze
dnik ustanowił, cokolwiek bądź zamknął kollegijnm abbrew iatorów i 70 
uczonych zostało bez miejsca, za  któro nie». jeden z nich drogo zapłacił 
aby je otrzymać. Głośno i na piśmie wyrzekać poczęli, a Bartłomiej P ia -  
fina oskarżył nawet papieża przed wszyslkiomi mocarstwami i żądał so
boru w  ich sprawie. Nicprzyjaźni akademikom, wystawili ich przed pa
pieżem za wolnomyślnych heretyków i niebezpiecznych ludzi. Papież ka
zał ich uwięzić i akadeniiję zburzyć. Kallimach cudem ocalał i uciekł do W e -  
neeyi, ziamtąd aż na Archipelag; włóczył się po Cyprze, Rodzie, Egip
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cie, Azyi,  Grecyi, Mecedonii, W ęgrzech i wreszcie przybył do Polski. Z a 
słyszał zapewne o zajściach między Kazimierzem IV i Pawłem II, papieżem, 
postanowił z  tego skorzystać. T a  rachuba nie zawiodła go. P rzy ły ł on na
przód na Pokucie i tam u jakiejś gościnnej ziemianki (1’Ostessa) przesiedział 
czas niejaki; opuścił wreszcie ową gościnę i udał się do Grzegorza z Sanoka 
(ob.), arcybiskupa lwowskiego, 1471 r. do Dunajewa, miasteczka świeżo przez 
arcypasterza wybudowanego. W  tym samym czasie Długosz (ob.), nauczy
ciel synów królewskich, odjechać musiał do Czech z  Władysławem, najstar
szym, na tron tara jadącym; trzeba było nowego nauczyciela wyszukać dla kró
lewiczów, w  Sączu przebywających, zdaleka od zgiełku i ponęt światowych. 
Grzegorz z Sanoka zalecił Kazimierzowi Kallimacha i tym sposobem otworzył 
mu na rozscież drogę do godności, znaczenia i bogactw, co mu też Kallimach 
dozgonną wdzięcznością odpłacił. Skromny zrazu, jak przystało na cudzo
ziemca i położenie, pomału w ykazyw ał zdolności polityka i pisarza Wkrótce 
ów nauczyciel królewiczów staje się powiernikiem, sekretarzem i doradcą sa
mego króla, wszedł w  ścisłe stosunki ze Zbigniewem Oleśnickim, Dersławem 
z  Rytwian Jastrzębcem, wojewodą sandomierskim, Maciejem Drzewieckim, se
kretarzem Jana Olbrachta, a  najbardziej z Piotrem z Ruina, biskupem właily- 
sławskim (włocławskim), któremu też później okazały marmurowy pomnik 
w  katedrze we Włocławku wystawił. Odtąd przeważny wpływ wywiera na 
króla i sprawy polskie, co mu wiele zazdrosnych i zawistnych nieprzyjaciół 
narobiło. Panowie rady wymogli na królu, na sejmie w Piotrkowie, w'yrok usu
wający Kallimacha od boku monarchy i mający wydać go papieżowi. Rażo
ny tak dolegliwym ciosem, znalazł znowu schronienie u Grzegorza z Sanoka 
we Lw owie i tam gościnnie podejmowany, czekał aż burza przejdzie. Umie
ra  Kazimierz, a następca jego Jan Olbracht przywołuje do siebie Kallimacha 
i cały mu się oddaje. Tym razem tak silnie już stanął, ze do samej śmierci 
był tajemnym doradcą króla i wszystko podług jego woli się działo. W szyscy 
co o nim pisali, jednozgodnie świadczą, że Jan Olbracht we wszystkiem na 
zdaniu Kallimacha polegał, a mądry Włoch jak chciał tak rządził i godności 
i urzędu komu chciał rozdawał. Mimo wielkie znaczenie i wpływ Kallima
cha na umysł królewski, nie ucichły sarkania na niego. Dwie rzeczy szcze
gólniej oburzyły srodze szlachtętpolską na niego: wyprawa na W ołchy i rady 
tajemne dawane królowi, aby rząd monarchiczny silniejszym uczynił, sarno- 
wolność panów powściągnął i szlachtę wziął w  kluby. O radach tych już  da
wniej między panami chodziły posłuchy, tak nawet, że król bojąc się o Kalli
macha, często go w  poselstwie za  granicę wysyłał; a kiedy na wyprawie wo
łoskiej zginęło tyle szlachty, wszyscy na głos krzyczeć poczęli, żc to za radą 
Kallimacha król umyślnie szlachtę na sztych wystawił,  aby jej zapędność n ie -  
ukróconą tein łatwiej zgnieść potralił. Dwie te okoliczności uczyniły Kallima
cha nienawistnym Polakom, a imię jego długo w  obrzydzeniu i poniewierce 
zostawało. W szy sc y  spółcześni nasi historycy: Miechowita, Wapowski, K ro-  
mer, Bielski, takie o nim zdanie w księgach swoich potomności przekazali. 
Jeden tylko Długosz nigdzie ani słówka o Kallimachu nie napisał Jakaś w i
dać dosyć mocna nieprzyjaźń, lub zawiść rozdzieliła dwóch znakomitych hi
storyków, bo i Kallimach ciągle najuporczywsze o Długoszu zachowuje mil
czenie. Okrzyczany za erzewrotnego człowieka przez szlachtę swawolną 
i burzliwą, nie był ani intrygantem szkodliwym, ani przednjnym pochlebcą 
i szafarzem łask królewskich. Za dużo miał rozumu, to też w id/ia ł wszystko 
złe w  ówczesnym rządzie polskim i chciał go poprawić; trudno zgadnąć, czy



przez rozumowane przekonanie, czy przez przywiązanie do królów, którym 
wszystko był winien, czy przez nienawiść ku szlachcie i panom, którzy za
zdrośni jego wyniesieniu, ciągle pod nimi dołki kopali. Szkoda że  rad tych 
nie usłuchali królowie nasi: czy nie chcieli, czy nie mogli tego zrobić? Zape
wne to ostalnie prawdopodobniejsze. Bielski tak pisze o Kallimachu: „Tegoż 
roku (1496) umarł Filip Kallimach, człek uczony i chytry, poeta i orator do
bry, był rodem z Włoch, z  Florencyi, który gdy Platinę papież dał wsadzić 
i inne, uciekł z Rzymu do Polski. Jego rady król Olbracht używał w e w szyst
kich sprawach swoich, to był jego preceptorem i był nań bardzo łaskaw; czego 
mu zajrząc naszy, jęli mu grozić, bojąc się tego król, aby go nie stłukli, słał 
go w dalekie krainy w  poselstwie. Jeździł od króla do W enetów, do papieża 
i do innch królów, gdzie mieszkał długo, tak iż mniemali Polacy, aby się nie 
mial wrócić, a gdy przyjechał,  znowu nań kraczeli, bo byli tego mniemania
0 nim, żeby on króla podwodził na szlachtę, radzą'.- mu, aby je  w  srogości cho
wał i niedopuszczał żadnemu, gdy się który czego dowiniał: jakoż o mężobój- 
stwa radził, aby je  gardłem karał.” I nieco dalej: „P raw a  zasie takie chciał 
mieć, aby dwanaście sędziów na nich siedziało, na kształt parlamentu, a przed 
niemi aby każdy swą rzecz powiadał po prostu, bez wszelkiego nakładu, a sę
dziowie byli opatrzeni ze skarbu pospolitego. Na wiele inszych rzeczy króla 
podwodził, mówiąc, iż się tak z tą wolnością nieprzyjacielowi nie odejmiecie, 
jedno zaw-sze król u szlachty w  niewoli będzie, a szlachta u nieprzyjaciela; 
a tak będzie to jako niewieście, nierządu królestwo zawżdy. Podobała się ta 
rada królowi, ale szlachcie najmniej i przetoż uiezawżdy słę im pokazowa!
1 prawie wczas umarł; leży u ś. Trójcy pod mosiądzowem przykryciem.” Da
lej jeszcze wspomina Bielski tak o Kallimachu; ,,I ztąd, że się niektórzy do
mniemywali, ..e król tę wojnę (wyprawę wołoską) dla tego był podniósł, aby 
szlachto jedną część wojną wytracił, a drugą sobie zniewolił, i ztąd ów rym: 
za króla Olbrachta, wygubiona szalachta.”  Bielski to pierwszy w K ronice  
swojej z r. 1597 wspomniał o owych radach, dawanych Janowi Olbrachtowi, 
ale nic nie wspomina, czy za jego czasów były już napisane, lub czy tylko mię
dzy szlachtą ustnie krążyły. Bihlijotcka Załuskich posiadała podobno ręko- 
pism tych rad z r. 1492, ale nie można z pewnością twierdzić, czy to był auto
graf  Kallimacha. Pewniejszem jest to, że dopiero po jego śmierci pokazały sic 
Umarł Kallimach 1496 r., a  Jan Olbracht wyprawił mu wspaniały pogrzeb 
i nagrobek okazały w  kościele ś. Trójcy wystawił.  Nagrobek ten zupełnie 
zniszczony został ostatnim pożarem w  Krakowie. Florentczyk Ottaviano de 
Gucio ile Caloani, bawiąc wówczas w Krakowie, opisał po włosku testament 
i pogrzeb Kallimacha w liście do jego przyjaciela Lactantiusza Tedaldi; ręko- 
pism tego listu znajduje się w  biblijoteoe BarberinPch. Choroba jeg~ i śmierć 
nastąpiła z  upływu krwi, i pochowany został w kościele i .  Trójcy księży do
minikanów w  Krakowie. Na pogrzebie byli obecni: wszystko wyższe ducho
wieństwo miasta, wszyscy zakonnicy w liczbie ogromnej, biskupów było 14, 
ciało leżało na wspaniałym katafalku, okrytym purpurowym całunem i bogatem 
futrem. Używał go kiol do ważnych poselstw i rokowań: mówił w imieniu 
króli na synodzie łęczyckim 1466 r., domagając się od stanu duchownego po- 
siłkuw na wojnę turecką; posłany był do Turcyi i Konstantynopola 1457 roku, 
w  sprawach między Polską i Wołoszczyzną. W  r. 1476 posłował do cesarza 
Fryderyka ILI,-a potem do Innocentego VIII, papieża. Był także w Wenecyi, 
dla zawarcia przymierza przeciw Turkom. % pism Kallimacha żadne podobno 
za jego życia drukowane nie było, dopiero w  kilkanaście lat po jego śmiercią
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na początku XVI wieku, ważniejsze z jego prac pokazywać się zaczęły naj
przód w  Niemczech i Szwajcaryi, potem w Polsce. Wiele jeszcze dotąd znaj
duje się w  rękopismach. Dzieła te są: 1) H istoria de rebus yestis A tlicae H u n -  
no ru m  reyis, ITagcnsac, 1513, i z Bonfinem de rebus H unyancis  przedruko
wane, Franco fiirti, 1581. Cypryjan Bazylik przełożył to dzieło Kałlimacha na 
język  polski. Tłómaczenie to wyszło u Wierzbiefy i należy do bardzo rzad
kich książek. 2) P .  Callimachi Geminianentis historia de rege Yladistao seu  
clade V arnrnsi A uguslae Vindelicorum , in officina S iy issm und i Grimm m e- 
dici, a/gue M arii Y u irsung . A nno  Y irginis parlus l-b l9 , HO die m ensis Maii, 
libri 11. Taki jest prawdziwy i oryginalny (ytut książki, którą wszy scy bihli- 
jografowie, niewiadomo na jakiej zasadzie, inaczej cytują. Dzieto to .skinowi 
rzeczywiście chlubę literatury polsko-lacińskicj XV wieku. Długosz więcej 
ogromem przedsięwzięcia, Kall i mach tu wiecej zdolnością celuje. Nie suche 
w  nim kronikarskie opisy, ale obrazy jasne i prawdziwe wieku i ludzi. W ia
domo, że dzieło jego o królu Władysławie ośm razy w  różnych czasach dru
kowane, ale to jedno i znane było; dopiero niedawno wytłumaczył je  na polskie 
Michał Gliszczyński i wydał w  tym przekładzie po (yfulcm: Filipa K al
li macha Gem i n i ań czytca o królu  I Ytadys/aipie czyli o klęsce w an ieńsk ie j, 
przypisami objaśnił i bihlijograiiję jego dodał (W arszaw a, u Orgelbran
da. 18 5 4  roku, in 8-vo, stronic 232. 3) Philippr,Catlimachi E.rperienlis
ad Innocentium  V II , Pontifinem Ma.rii/tum, Janua ortom, de bello inferendo  
T urcis oratio. lm pensis sam o/u  et opera speclatac integrilatis mri Domini 
Joannis Haller, 1524; drugie wydanie lslebii, 1603; trzecie, in  Petrn Bi-zarri 
rerum  persicarum  scriptnres, 1601. Kiedy Innocenty VIII Ban Chrzciciel 
Cibo) wstąpił na stolicę apostolską, w ezwał w szy tkieh mocarzów chrześcijan - 
skich, aby się przeciw zamachom sułfana Bajazota mieli do broni i dla poro
zumienia się z nim, posłuw do niego wyprawili. W  tym fo celu wysiany zo
stał od króla Kazimierza r. 1485 Kalliinach i w mowie swojej lnianej do ojca 
świętego radzi mu, aby ogłysił krucyjatę przeciw Turkom i Tatarom. Cieka
wym bardzo jest w  tej mowie ustęp, w klórym dzikie obyczaje i spoi ób wojo
wania Tatarów żywemi maluje farbami i tłumaczy dobrze, dla czego Jagiello
nowie choć tak potężni, choć Turków poskromili, Tatarów ze szczętem znieść 
nie mogą. Równie bardzo zajmująco opisuje ojcu świetemu fizyjonomiję ów eze- 
śnej Turcyi, dokąd był także od kióla posłował. 4) Lihellum de his r/uae 
a Yenetis lentala sun f, Persis ac Tartaris contra Turcos monendis. Jest to 
dalszy ciąg uwag i spostrzeżeń w mowie do Innocentego VIII wypowiedzia
nych. Dzieło to wydane zostało w lladze 1533 r. w  Zbiorze pisar-zy perskich  
Michała Brutta, w  Frankfurcie, r. 1601. 5 )  Biga epistolarum ad magnifi-
cum  et lnsignem  D om inum  Derslaum tle R itw ianny Palatinum Sandom irien- 
sem. W  tym liście, dotąd nigdzie nie wydanym, opowiada swoje przygody 
od początku prześladowania, aż do przybycia do Polski. 6) Biga epistolarum  
ad Reeerendum Zbiynetim  de Oleśnica Scholasticuin Craconiensem R eyni Po
łoninę Vice-cancellarium. Jes t  to tytuł żywotów Grzegorza z Sanoka i kar
dynała Oleśnickiego) nie wiele wart,  sucho i zimno napisany, zapchany jest 
jesżeze niepolrzebnemi i malej wartości rzeczami; za  to żywot Grzegorza 
z  Sanoka jest arcydziełem. „W szystko tam, mówi M. Wiszniewski, jak w ma
lowidłach na szkle, w  fełitej świeżości aż do naszych zachowało się czasów. 
Gdybyśmy mieli także pamiętniki wszystkich naszych znakomitych ludzi, nie 
byłoby powabniejszej i bogatszej literatury ” 7) Consilium  circa deliberatio-
netn in  H ungaria  mitendi; „nigdzie nie wydane, rękopisom tego w  ręku n ie
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miałem,’’ mówi Wiszniewski. 8) Hoppiusz, za nun Niesiecki przywodzą: 
Philippi Caltimachi F lorenlini oratio de conlribulione eleri. In  sinodo Kpi- 
gcoponim J6S4  liabila. Był też i poetą trnohę Kallimach. Pisał wiersze ła
cińskie do Faunii, które razem zebrane pod tytułem: Liber am orum , zachowu
ją się dotąd w hiblijotece watykańskiej. W  pewnem miejscu powiada, że gdy
by nie jego wiersze, nikłby o niej nie wiedział, chociaż była bardzo piękna, 
a piękność te jej, ze wszystkiemu szczegółami, dosyć nawet niekorzystnie opie
wa nasz polityk w  jednej ze swoich ełegij. .Juszyński, pod wyrazem Kałlimach 
Filip, przywodzi jego wiersz na cześć ś. Stanisława: Carmen s a fi cum in rtfam  
yloriosissim i M nrtiris st. S lan itla i Kpin. Crac. (w- Krakowie w drukarni Halle- 
rowskieji#

K a l l in u s  z Jtfm u , najdawniejszy ze znanych ełegijaekich rymotwćrcow 
greckich, żył w VH, podług innych w  IX wieku przed J. Chr. Powszechnie 
miony jest za twórcę politycznych ełegij. Pozostałe urywki z  jego wojennych 
pieśni, któremi Kallinus zagrzewał do męztwa w  walce Efezów z M ague- 
zyjrzykami, wydal Bruck w dziele: Poetae Graeci ynom ici 0Lii>sk, 1817); 
Gaisford w Irzcrim tomie Poetae Graeci m inores ( łapsk , 1825 ): Schneidewin 
w SeAecla porseos yraecar eleyutcan (Gettynga, 1828).  Nadto, Bach ogłosił 
je wraz z fragmentami Tyrleusza i Asiusa (Lipsk, 1831 i dodatek, Lipsk, 1832). 
Oddzielnie wydal je w przekładzie niemieckim Biisehing i Kannegiesser w swo
im Panteonie-, F. Passow w  Eieyischen D ickiem  der JleUe.iten  (Frankfurt, 
1826) i Barborg w He.llas um l Rom  (tom I; Sztulgard, 1842).

Rallioue, muza wymowy i poezyi bohaterskiej, której nazwa pochodzi od 
pięknego głosu, uważana między siostrzycami za najmędrszą (ob. M u zy), 
wyobrażaną bywa w poslalvie i tunice poważnej; w jednej ręce trzy 
ma trąbę (tubę) epopei, drugą zaś wspiera na księdze, laurowym otoczonej 
wieńcem. Mimo zachwalanej u starożytnych czystości dziewiczej muz, nie 
były one wolnemi od maleńkich ziemskich przygótlek. Kalliopie mianowi
cie p r z y p i s u j ą  macierzyństwo trzech synów: Jatem usa , H ym enrusa  i Orfeusza. 
Ona tak ,;e (w edle llygina) rozstrzygała spór tniędzj Weneru. a Prozerpiuą, 
wszczęty o posiadanie idotusa (ob.).

KallipygOS, ( z  greckiego: piękna z  ty lu ) ,  jest w archeologii przydomkiem 
Wenery. Bwie dziewice wiejskie w Sycylii, wiodły byty raz spór o to, która 
z nich piękniejszą jest z tyła. W ezw any na sędziego młodzieniec, rozstrzy
gną! go na korzyść starszej i zakochawszy się w niej, zapragnął z nią za 
wrzeć ślub\- małżeńskie: brat zaś jego, któremu spór ten opowiadał, pojąc 
chciał młodszą. Bog.it.y ojciec zgodził się po krótkim oporze, na małżeńskie 
swoich *ynó\\ z- wieśniaczkami związki. Obie zaś siostry przez wdzięczność 
wystawiły W enerze świątynię w  Syrakuzie, wraz z posagiem tej hngini z od
wróconą głową k i  wdziękom, któretni podbiły obie siostry mężów'. Tak brzmi 
podanie o pochodzeniu posągów Afrodyty, w tym kształcie przedstawionych. 
Najsłynniejszy z nic.li zdobi muzeum w  Neapolu dorobiono mu wszakże głowo 
w uowszyth już czasach. Cattova odmówił przerobienia jednej z nóg źłe przez 
Albacciufego restaurowanej, a  to z poszanowania dla piękności antyku. Po
stawa owa W enery  daje sią także spostrzegać na starożytnych wazach i me
dalionach.

Eallirrhoe, była między itmemi nazwa dziewicy w Kalydonie, która wciąż 
odrzucała oświadczyny kochającego się w  niej kapłana Bachusowego Korezusa, 
dopók i ten nie udał się z błaganiem do swego bożka; bożek też zaraz dotknął 
mieszkańców .szaleństwem, nakształt zarazy. Zapytana o radę wyrocznia.

KJtClfKŁOPKDy-JA TOM XIII . 4 8
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w Dodonie, odrzekła, że Dyjonisios (Bachus) inaczej przebłagać się nie da, jak 
ofiar.-) życia Kallirrnoi lub kogo innego w jej miejscu. Gdy w skniek (ego na
kazu prowadzono dziewicę na stos ofiarny, Koreziw pośw ięcił się i poniósł 
śmierć za nią; poczćm leż i Kailirrhoe odebrali, sobie życie przy źródle, które 
od. niej otrzymało nazwisko.

K a l l i s th e n e u  Z Olintu, urodzony około r. 360 przed J. Chr., siostrzeniec 
Arystotelesa i przez niego z Alexnndrem Wielkim razem wychowywany, około 
r. 336 przed J. Chr. udawszy się do Aten, tamże poświęcił się wyłącznie na
uce historyi naturalnej i dziejów świata, a następnie towarzyszył wyprawie 
Alexandra Wielkiego do Indyj. 7.byt surowo zapatrujący się na życie i śmia
ło wypowiadający innym prawdę, ściągnął na siebie nienawiść dworzan i za 
uszników króla. Podejrzywany o knowanie potajemnych spisków, w r. 328 
przed J. Chr. gwałtowną zginął śmiercią. % pism jego. z których Bellenika  
w dziesięciu ksiągach i P ertika , starożytni za  najznakomitsze wymieniają, 
niektóre tylko ułamki do nas doszły. Przypisywano mu J lif/on jjp  A lr.eandia  
iVielkiC(/o, w rozmaitych rękopisinach paryzkiej hiblijoteki znajdującą sic; ta ra
mota widocznie w  VII wieku sklecona, należy do rzędu ielu podobnych jej 
romansów o Ałexandrze Wielkim (ob. Westermamia: lir  Calliithenis pila el 
xcriplis\ Lipsk, 1838). Niektóre urywki prac jego pomieścił Geier w dziele: 
A iexandvi Map ni hittloriafum  scriplores arlalr .tup/tairs (Lipsk 1811).

TlHistO, córka Lykaona, króla Arkadyi, była jedną z ulubionych nimf 
Dyjany. Oddaliwszy się razu pewnego od boku tej bogini, strudzona łowami 
i upałem, zasnęła w gaju, gdzie ja  nawiedził Jowisz pod postacią Dyjany. / . ro -  
dzony z tego związku syn Arkas, nadał od siebie imię Arkadyi krainie, nad 
stórą panował. Djjana rozgniewana na swą służebnicę, odpędziła ją  od swego 
boku, a Juuoiih przemieniła j ą  w- niedźwiedzicę. W  Chwili gdy \ rk as  będą
cy na łowach, miał ugodzie) swą isr.fkę, Jowisz dla przeszkodzenia ojcohejstw u 
przemienił jego samego w  niedźwiedzia i przenió-J oboje ua niebiosa, gdzie for
mują dwie konstellacyje: Małej i Wielkiej Niedźwiedzicy. Juimna uprosiła T e -  
tydę: by nie dozwoliła im nigdy w morzu się zanurzać. Olfriod Muller w.dzi 
w  tej nimfie Artemis-KailCtu Arkadyjczyków, którą zwano córą Lyl amia, to 
jest Jowisza z góry Lykeon i matko Arkasa, to jest ludu.

HallistOS, palryjarcha carogrodzk czyli kon sttuityuopoiitański; godność (ę- 
piastowat dwukrotnie w przeciągu czasu od r. 1350— 1360. / a  cesarza Jana 
Paleologa był posłem do Klżhiety, wdowy po królu serbskim Uroszu V, ce
lem zawareia przj mierzą; lecz zmarł w drodze w mieście Kierzu w Macedonii. 
W  piśmie swćm, poslanem (r. 1351) do duchowieństwa bolgarskiego, zgro
madzonego w Ternowie na synod, z powodu kwestyi o Chrzcie Świętym, mówi
0 urządzeniu palryjarclmtu leriiowskiego za Jana li Asienia (ob. Asień  //) .  
W ażny ten doi ument historyczny wydal w języku greckim i slnrobolgarskim 
Pałau/.ow w fmwiestijach Itnper. A kad., a p dem oddzielnie w Petersburgu 
1858 r. i-y.

Kallistr&tus, jeden z najznakomitszych mówców ateńskich, który samemu 
Demostiiesom za wzor służył. Około r. 377 przed Clir. wraz z Tymotensem
1 Chabriasem, a około r. 373 z Ilikratesem, czynny brał udział we wszystkich 
walkach Ateńc,zyków. W  rok potćm, jako poseł udał się do Spnrty, gdzie 
wym ow ą swoją usiłował przj wrócić pokój pomiędzy obu tom i zwaśnionemi 
narodami; wszelako w r. 363 przed Chr. z niewiadomych p r z j c z jn  na śmierć 
skazany, zmuszony był uciec z  ten do Macedonii, zkąd wróciwszy później 
b e z  pozwolenia, śmierć poniósł. —  Inny K a l l iS t n i t ,  słynny jako grammatyk
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alexandryjski, uczeń Arystofanesa z Bizancyi, żył około połowy II wieku 
przed Chr. Głównie zajmował się objaśnieniem pism Homera, Pindara, tragi
ków i innych i zostawił wiele wybornych kommentarzy, w niektórych tylko 
ustępach do nas dos/dych (ob. Schmidta: De Callistrata Aristoprhaneo; Hala, 
1888).-— Po hallixlracie  sofiście, w III wieku po Chr. żyjącym, pozostały cięż
kie i napuszone opisy 14 posągow, k re ezęstbkroć wydawane są łącznie 
z dziełami Philo.stratusa; ob. W elcker’n, a mianowicie Jacobs’a: lm ayincs  
(Lipsk, 1825) i Kayser’a, dzieła Vhilostratusa  (3 tomy; Zurich, 1844— 46).

KalliW(łda (Jan W acław ),  skrzypek i kompozytor, urodził się d. 21 Lute
go 1801 r. w Pradze i w tamfejszem wykształcił się konserwatoryjum. W  cza
sie podróży artystycznej, poznał się r. 1822 w Mnichowie z  miłośnikiem sztu
ki, księciem Kiirsłenberg, który go zaraz mianował swym nadwornym kapelmi
strzem w I>onauaffchin<r'cn. I\a tem też stanowisku pozostał całe swe życie, 
z wyjątkiem kilku podróży artystycznych po Niemczech odbytych, mianowicie 
do Lipska. Gra jego skrzypcowa nictyJc jest świetną, szeroką i podniosłą, ile 
raczej wdzięczną i serdeczóą, które (o przymioty także i do jego kom pozjcjj  
skrzypcowych zastosować się dadzą. Nierównie wyżej stoi on jako kompozy
tor orkiestrowy. Symfonije jego, których siedm napisał, a z których pierwsza, 
r. 182<! w Lipsku z nadzwyczajnym wykonana była powodzeniem, należą do 
najlepszych i najdzielniejszych, jakie w nowszych napisano czasach. Bardziej 
do eh\. iłowej rozrył i służyć mogą jego uw ertury koncertowe, fantazyje, sola 
skrzypcowe i t. (1.

Kalmar, portowe miasto w  Szweryi,  stolica wschodniej Smalnndyi, poło
żone nad c iiśn  ną Kalmarską, oddzielającą na milę szerokości wyspo Oeland od 
stałego lądu, j j s t  siedl' kkm biskupa i władz prowincyjonalnych. Ma dobry 
jiort, hiblijottikc, gabinet zoologiczny i zbiory numizmatów. Ludność do 6,000 
dochodząca, trudni się budową statków morskich, enkrowarstwem, przeróbką 
tabaki i innemi rękodziełami; prowadzi nadto znaczny handel drzewem. W spa
niała tutejsza katedra od Karola IX, podhig planu N kodema Tessina Młodsze
go, z oiaiidskiego ciosu zbudowana, należy do rzędu najwspanialszych archi
tektoniczny ch pomników północy. Świątynia (a, w pozorze w  r 1 800 mocno 
ucierpiała. Miasto Kalmar, przed Pogorzelą w r. 1647 leżało na stałym lą
dzie i było wtedy obronną twierdzą, f ce g u  ślady w głękokich fosach dotąd po
zostały. Po pożarze tym, miasto przeniosło *tsię na wysepkę (łuarn-Hohn, 
kfórą most. stały łączy z lądem. Starożytny zamek kalinarski, ów niegdyś 
kttirz państwa Gotów i siedziba dawnych królów Szweeyi, o pół mili od mia
sta położony, obecnie zamieniono na dom roboczy. W  tymto zamku, w  d. 13 
Czerwca 13!>7, za sprawą królowej duńskiej Małgorzary (n b z a w a r t ą  została 
tak zwana ubiją knlmarska f  (,'almar F o te n iń f) ,  mucą której trzy  północne 
państwa: Banija, Szweeyja i Norwegija połączyły się w jedno. ITniję tę, 
swojem zrzeczeniem sio ponowił król Jan w d. 10 Czerwca 1438 r.; w skutku 
atoli uchwały w Streiignas w' d. 7 Lipcu 1523 i układu Malmoe’go z dnia 1 
Września 1524, unija (a ostatecznie rozw iązaną została. Tak miasto jako 
i zamek sięgają cza.-,ów bardzo starożytnych; wiele odbytych sejmów, za
wartych umów, wytrzymanych obi'żeń, pnmiętnein je  czyni.

Kalmij a (K alm ia tali folia  Lin.), po polsku W dzięri.elinu  przezwana, jest, 
krzewem ozdobnym, zawsze zielonym czyli liści nieroiiiącym, z  Ameryki pół
nocnej (od Kanady do Karoliny) pochodzącym, a u nas w gruncie po ogrodach 
bardzo często utrzymywanym Ponieważ w układzie roślin przyrodzonym 
należy do rodziny wrzosowych (Ericaceae Lindl.), w której także azałee i ro -

48*
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dodendrouy się mieszczą, inusi przeto być do nich podobną. LinnepjjJ kalmije 
zaliczył do gromady 10-prceikow'ej, rzędu i-slupkowrego. Odznaeza się, g a -  
łązkami głaćkiemi, o liściach długo-og»iikowych, eliptycznych. osfrokońozy- 
Stych, skórzusfych, trwałych i lśniących, a kwiatach różowych, dzwonkowa
tych, na cal szerokich, w baldaszkogrona na wierzi hotl 11 gałazek pogromn- 
dzom cli, przez Czerwice i Lipiec ukazującym sio. Kalmije w na.szjm kli
macie po ogrodach dobrze wytrzymują, tylko na zimę słomą obwiązywali je  
należy, 8adzą się w  kląhaeh wraz z azaleami i rododendronami w miejscach 
wilgotny eh o ziemi wrzosowej i mnożą z nasion amerykańskich lub przez od
bitki i odkłady, które dopie-ro we dwa lata korzonki puszczają. Kalmije nale
żą do krzewów bardzo ozdobnych, ale mają kwiaty bez zapadni. Pró1 z ga 
tunku powyżej opisanego, hodują jeszcze: Knlmia auyusti/b/ia  Lin.. Katmia  
cuneata  Mieh\. ,  Kaimia ytauca A if. i Kalmia h irsuta  Walt. F. be.

Kalmik, jezioro położone w królestwie Polakiem, gnhernii Luhelskiej, po- 
w.eijje Bialskim. we Wsi Bubel, na dwóch morgach powierzchni rozlewa swe 
wody. ♦

Kalmus, O b .  -Ilit arak.
K a i n a ,  wnoś w  obwodzie  Stryjskim, powiecie Dolińskim, paralija obrządku 

grecko-unick iego  w Rostoczkach, [inezta w  Bolechowie; obszar ziemi 1 5 ,743 
mórg, luresz W ic ó w  4 0 9 ,  własności skarbu  pu|dicziicgo. K . W id.

Kalne. t i  W ieś w  obwodzie Stryjskim, powiecie SkolsKim, paralija obrząd
ku łacińskiego w Klimcu, greckiego w Hutarze, poczta w  Koziowy, obszaru 
ziemi 2.262  mórg mieszkańców 310, własność Potockii h. 2) W ieś w obwo
dzie /iloczowskim. powiecie Zborowskim, paralija obrządku łacińskiego w Po- 
morzauadi grecko-unicka w miejscu, poczta w  Zborowie, obszaru ziemi 
1,601 morgów, mieszkaiu-ow 536, szkółka paralijalna od 1857 r. 3) Wieś 
w obwodzie Brzezańskim. powiecie Kozowskim, paralija obrządku-łacińskiego

Kozowy, greckiego w iniejHu, poozla w Brzeżanach, ob izaru ziemi 2,930 
mórg, mieszkańców 784. Wieś la wspomniana w instrumencie działu po Sta
nisławie Wolskim w r. 1586, dzis jest własnością Tysz.kowskieh. K. W id.

Kalnica Sórna, wieś w  obwodzie Sanockim, powiecie Listom, paralija 
obrządku łacińskiego w Hoczewie, obrządku grecko-unickiego w Sukowatein, 
obszaru ziemi 1.691, mieszkańców 432. była niegdyś własnością Ossolińskich: 
po Józefle Oss -lińskim, wojewodzie podlaskim, przeszła na Maxymilijana Osso
lińskiego potem przeszła na Deszertów, obccie jest Krasickich. K. W id.

KahlikÓW, wieś w obwodzie Przemyskim, powieftie Krakowicrkim, para- 
dja obrządku łacińskiego w Krakowru, obrządku grecko-unickiego w miejsen, 
obszaru ziemi 2,708 mórg, mieszkańców 961, szkółka paralijalna, poczta 
W Mościskach. Przed r. 1510 byl Kaluikow dziedzictwem Leśniewskich, 
od tych przeszedł po Kądzieli na Romanowski! h, Homerów, BicNkich, Ziątkic- 
wiezów. teraz należy do Jaukóvv. K. W id.

Kalnofoyski (Atanazy), w ścisłym związku zostaje z llilaryjonem Deni- 
sowiczem (ob.L wydawał bowiem co tamten napisał: s a m  zaś pozostawił wła
snego układa dzieło, Cudu któr byiy  lak w samym, św ielo-citdoltpnrnym  mo
na styrze  picczarskim , tak y  u; obudiru św iętych pieczarach  (w drukarni Kiio- 
wopeczorskiey, R. P. 1638, w  4 -ce ,  str. 322), na klórem podpisał się zakon
nikiem ś. Monaatyra pieczarskiego. Dzieło to przypisał lle lias/owi na Czet- 
wertni Świntopołkowi Czefwierteuskiemu, króla polskiego W ładysława IV rot
mistrzowi. Pomnaża ono szereg pism polskich, przez Rusinów d\ zunitów 
wydawmnych.
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KalO, nazwisko pierwszego z panów litewskich, który dla siebie i potom
stwa swego przyjął na sejmie horodelskim 1413 r. herb polski Pobóg, z p rzy
domkiem Kalo.

Kałogery albo Kaiojery, wyraz pochodzący z grecKiego: kolos ycron\ 
„dobry starzec;87' oznacza u Greków ich mnichów, którzy trzymają się reguły 
ś. Iłazylcgn i nadzw yczajną liczni, nawet po zawojowaniu Greeyi przez Tur
ków. Oprócz góry thos, wyłącznie zamieszkanej przez Kalngerów, ich mo- 
nastery znajdują się wrzodzie, nawet na najdrobniejszych wyspach Arcliipeła- 
guyW wet na śpiczasfj eh a stromycn skatach Tessałii, zwanych Meteorami. 
W yjąw szy nie wielką liczbę piastujących godność kaplwisł ą  (h ijerom onachi). 
kalogery obowiązani są do pracy ręcznej. W  czasie wolnym od nabo)>nsfwaL 
jedni szyją obówie i grubą odzież dla zakonników, inni przygotow uj,1}' narzędzia 
rolnicze, gdyż największa ich część zajmuje się uprawą roli. Każdego roku 
jeden z k..logenwv przewodniczy pasterzom trzód, które stanowią główne bo
gactwo mouasterów; ale gdy dochód z tego źródła nie w j starcza na utrzyma
nie monasterów, które odznaczają się gościnno ścią, kalogerj wychodzą na kw e
stę do księstw Mullaii i Wołoszczyzny, oraz do Rossyi. Kalogerom, jako ślu
bującym bezżeństwo, udzielane są godności kościelne. Poświeceni na dyja- 
ł> o iłów, następnie na kapłanów, otrzymują urząd hegumenow Czyli igumenow, 
archimniidrj lów, biskupów i metropolitów. Ci, dla których nauka więcej ma 
powabu, poświęcają się nauczycielstwu. Prości kalogery w  ogólności są-nie
piśmienni, prowadzą żywot skromny i wstrzemięźliwy, podzielony między 
wykonywanie obowiązków- religijnych, a pracę ręczną —  KalOgfirlii, zakon
nice greckie, także reguły ś. Bazj lego;' goliły sobie głowę, nosiły habit z g ru 
bej wełny i zostawały pod zarządem jednej zakonnicy, odznaczającej się w zo-  
rowem pnstępowaniem, która zastępowała dla nich miejsce ksieni. L. H.

Kalomel, ob. jttge.
K o ło m e ry d z ł ,  Iiotomkowie Kalomeroj^a Komnena, który pod koniec XVII 

wieku przybył na czele 3,000 Greków do Korsyki, uchodząc z dawnej La
konii przed Turkami. Młody Kalomeros, zyskawszy względy księcia fioreńc- 
kiego, miał pozostać na jego dworze i zwloszczyć swoje nazw i-ko, tlómacznc 
je na Bonaparte (K alns, piękny, dobry i maron, część), zkąd rodzinę Bonapar
tów wywodzą od greckich cesarzy Komnenów.

K a lo r y f e r y ,  są to przyrządy używane do ogrzewania przestrzeni miesż- 
kalnjeh, lecz różniące się tem od pieców lub kominów , żo ćftsplo wywiązuje się 
w  jednem wspólnem ognisku i rozprowadza do wszystkich, odlóglych nawet 
części budynku. Podług tego, czy ogrzewanie następuje przez rozprowadza
nie ciepłego powieirza, pary lub wody, kaloryfery dzielą się na powietrzne, 
parowe i wodne. W  kaloryferach powietrznych, pomimo wielkiej liczby ich 
odmian, zasada ogrzewania pozostaje ta sama, różnice zaś dotyczą ty lko szcze
gółów budowy i powiększej części wprowadzone były przez wynalazców je
dynie dla uzyskania patentu i przywileju na wyłączne wyrabianie przyrządów, 
które każdy z nich ogłaszał jako ulepszone. Z tego to powodu ograniczymy 
się na pobieźnem opisaniu dwóch tylko systematów kaloryferów powietrznych, 
dających najlepsze wypadki. W  pierwszym z nich, plomieu i dym w yw ią
zane w ognisku, umieszczonem wewnątrz pionowego walca z żelaza lanego, 
krążą w rurach żelaznych poziomych kilkakrotnie zgiętych, przez które prze
chodzą do drugiego walca obok stojącego, a ztąd dostają się do komina. Oba 
walce i rury zamknięte są w przestrzeni murowanej, do której wchodzi u dołu 
powietrze świeże, ogrzewa się w zetknięciu z gorącą powierzchnią rur, a n a -
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stąpnie kanałami umieszczonymi u góry przechodzi do przestrzeni mających 
być ogrzanemi. W  kaloryferach drugiego rodzaju ognisko umieszczone jest 
wewnątrz przestrzeni murowanej, sklepionej i opatrzonej dwoma (ylko otworami, 
z  których jeden służy do nakładania paliwa i zasilania ogniska powietrzem po- 
trzełmem dla utrzymania kombsistyi, drugi zns prowadzi dym i płomień do 
komina. W  przestrzeni murowanej po nad ogniskiem, idzie kilka warstw' rur  
poziomych z żelaza lanego, w których krąży nie dym, ink w  poprzednićin u rzą
dzeniu, lecz powietrze świeże, czerpane z zewnątrz, które ograwszy się silnie 
w  rurach wystawinnych na działanie ognia, przeeliodzi następnie do różnych 
części budynku. Kaloryfery tego roi zaju dają powietrze silnie ogrzane, lecz 
przez  lo samo zbj t suche, aby hez poprzedniego napojenia wilgocią mogło być 
do mieszkań wprowadzane. Powietrze ogrzane, jako lżejsze, dąży zawsze do 
zajęcia wyższych warstw i dla tego tez kaloryfery powietrzne umieszczają się 
w  najniższych punktach hudjliku, a zwykle w piwnicach. /  tego również po
wodu kanały rozprowadzające ciepłe powietrze nie powinny mieć kierunku 
z  góry na dół, ani nawet kienuil u poziomego w znacznej długości. Ahy tracili 
jak najmniej ciepła, ściany kolory ferii pow inny hyc gruhe lub podwójne i odda
lone od murów zewnętrznych budynku. Przeciwnie, kanały prowadząc*:we
wnątrz kaloryfera bądź to ptiodukła spalenia bądź te> iowieirze ogrzewane, 
powinny hvć wyrobione z dobrego przewodnika ciepła i dla tego tez części ich 
wystawione na silniejszy ogień budują się z żelaza lanego, dalsze zaś z blachy 
żelaznej.  Złączenia tych kanałów powinny hyc nieliczne i wykonane staran
nie, aby dym nie mięszał si,ę z powietrzem ogrzaiićui i razem z nieui nie do
stawał się do mieszkań. Wszystkie»jOzęści kaloryfera powinny być dostępne 
dla oczyszczenia lub naprawy w razie potrzeby. Niektórzy fabrykanci wy
chodząc z tej zasady, że dla otrzymania największej ilości ciepia ze spalonego 
w  ognisku w |g ]a  lub drzewa, należy dym ostudzić jak najwięcej przed wpusz
czeniem go do komina, prowadzili go kanałami dlugieini, zgiętemi w różnych 
Warunkach. Wypadek nieodpowiedzial ich oczekiwaniom, gdyż oziębiając 
dym zbytecznie i prowadząc go kanałami wielokrotnie zgiętymi, zmniejsza się 
ciąg ogniska, pierwszy warunek dokładnej kombuslyi, bez której . wielka 
ilość paliwa uchodzi niezużytn, w postaci obficie tworzącego, się dymu. Teo- 
ry ja  wskazuje w  tym względzie,, że liajkorz} stiuej jes.l; aby dym wchodzący 
do komina, posiadał temperaturę,około 3O0°C. (ifijSjr). kby rury żelazne, wy
stawione na pierwsze działania ognia, nie rozgrzewały sic zbytecznie (do czer
woności), powierzchnia ich powinna być .dostatecznie wielka, inaczej bowiem 
powietrze osusza się zbytecznie, a nadto nabiera właściwego, nieprzyjemnego 
odoru, jaki wydają piece żelazne za  silnie rozpalone. Niedogodności te można 
także usunąć, robiąc kanały wyprowadzające (iowieirze z kaloryfera tak ob
szerne, aby powietrze nigdy długo w kaloryferze nie zostawało, lecz aby 
znaczne jego massy umiarkowanie ogrzane wchodziły do inieszkan. Dla otrzy
mania jednostajnej temperatury \  całej rnas-de pow ierza ciepłego, należy dla 
niego urządzić albo oddzielny zbiornik, albo leż utworzyć go przez pow iększe- 
nie murowanej skrzyni, otaczającej kaloryfer; kanały rozprowadzające powie
trze i wychodzący z t(.ęgo zbiornika, powinny być w zagięciach zaokrąglone, 
przechodzić ze średnie większych do mniejszych stopniowo, aby nie zmniejszać 
prędkości powietrza w nich krążącego. Dla powrócenia powietrzu wilgoci 
straconej przez ogrzanie, a koniecznej w powietrzu przeznaczonem do oddy
chania, umieścić wypada w  samym kaloryferze naczynia pla.skie, napełnione 
wodą i te codziennie odmieniać. \V dobrych kaloryferach skutek użyteczny
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dochodzi do 75% , to jest, że ze iOO ezęś-i ciepło jaką dostarczyć noże pali
wo, 75 tychże części obraca się na ogrzanie mieszkań, przy projektowania j e 
dnak kaloryferów bezpieczniej jest nie liczyć więcej jak  50 lub 5 5 % .  Dla obli
czenia wymiarów różnych części projektowanych kaloryferów i potrzebnej ilo
ści paliwa, można kierować się następująoemi wskazówkami: dla otrzymania 
w przestrzeniach mieszkalnych podczas zimy temperatury lt> — 18 stopni Cel-  
s) jusea, należy na każde 1,000 stóp sześciennych przestrzeni ogrzewanej, do
starczyć 100 — 125 jedności ciepła w ciągu godziny Oznaczywszy tym spo
sobem całą ilość ciepła, jaką na godzinę kaloryfer ma dostarczyć, znajdziemy 
z łatwością ilość węgla lub drzewa, jaką w tymi e czasie w  ognisku spalić na
leży, pamiętając przytem, że tylko połowa ciepła, jaką  paliwo teoretycznie w y
wiązuje, sprawia użyteczny skutek. Co do wymiarów przyrządu, należy 
liczyc na każdy funt węgla, lub każde 2 funty drzewa, spalone w  ciągu godziny, 
O stóp kwadratowych powierzchni ogrzewalnej, 1.1 cali kwadratowych przecię
cia kanalii dymowego i 32 “.Je kwadratowe powierzchni rusztu. Część wody, 
jaką powietrze dziennie w postaci pary zabrać winno, wychodząc z kaloryfern, 
wynosi średnio ’/ 7 do %  kwarty na każde 1,000 stóp przestrzeni ogrzewanej, 
którą to ilość można uregulować, powiększając lub zmniejszając powierzchnię 
wody umieszczonej w naczyniach w kaloryferze, gdy:, parowanie zależy od tej 
powierzchni. Kanaty rozprowadzające powietrze o g rz a n e , powinny przy 
wszystkich rozgałęzieniach być opatrzone szgbraini, dozwalającemi ogrzewać 
dowolnie te lub inne części* budynku; szyhry umieszczone przy samym otwo
rzę. którym powietrze wchodzi do pokoju, służyć winny tylko do regulowania cie
pła: zamykając je bowiem wtedy, gdy pokój woale nie ma być ogrzewany, tra
cilibyśmy beztiżyferznie ciepło w całej długości kanału, prowadzącego powie
trze  do tegoż pokoju. Kanały wyrobione z blachy żelaznej, umieszczają się 
zwykle w murze, lecz pomiędzy niemi a otaczającym murern pozoslnwać winna 
wolna przestrzeń, zajęta przez powietrze lub inny zty przewodnik ciepła; jeżeli 
kanał przechodzi w części wzdłuz przestrzeni nieogrzewanyoh, np. w  piwnicach, 
wtedy należy okręcić go słomą lub sznurem i oblepić gliną. 7< doświadczeń 
nad znprnwadzoneini już i dobrze dziafnjąoemi kaloryferami przekonano się, że 
najstosowniejszą średnicą dla kanałów jest ta, przy której prędkość krążącego 
w nich powietrza wynosi okoto 20 cali na sekundę. W  budynkach już istnie
jących, w których należy urządzić kaloryfer, wypada nieraz odstąpić, od powyż
szych zasad i w  wykonaniu stosować się do miejscowości. Otwory, ktoremi 
powietrze cieple wchodzi do sal, powinny być opatrzone klapami lub zasuwka
mi, tudzież kratką z cienkiego drutu mosiężnego, aby powietrze przy wejściu 
dzieliło się i łatwiej rozchodziło w różnych kierunkach. Koniecznym warun
kiem skutecznego działania kaloryferów powietrznych jest, aby powietrze na
pełniające sale niemi ogrzewane, mogło swobodnie wychodzić na zewnątrz, 
w miaro przypływu powietrza ogrzanego, inaczej bowiem to ostatnie wcale 
wchodzić nic będzie, lub tylko w małych ilościach równych tym, jakie wycho
dzą z sal przez szpary okien, drzwi, lub przez przypadkowe ich otworzenie. W y 
ciąganie powietrza w salach opatrzonych kominkami odbywać się może za po
mocą tychże kominków, nawet gdy na nich nie pali się ogień, lecz zasuwa po
zostaje otwartą, w  innych za pomocą kana, nv idących do klatki schodowej, do 
kanałów dymowych, lub wreszcie do umyślnie w  tym celu urządzonych komi
nów blaszanych, wychodzących po nad dach budynku. Lufciki umieszczone 
w  górnej części okien, stanowią również środek wyciągania powietrza, lecz mniej 

dobry i pewny niż poprzednie. Ogrzanie budynku kilkopiętrowcgo jednym ka



760 Kaloryiery

loryferem powietrznym jest rzeczą  trudu;!, gdyż zwykle piętra wyższe zabie
rają ealą ilość ciepłego powietrza; w podobnym razie, jeżeli każde piętro nie 
może mieć oddzielnego kaloryfera, należy przynajmniej w kaloryferze wspól- 
nym podzielić zbiornik powietrza ciepłego na tyle części, ile piętr ma być ogrza
nych i dla każdego z nich urządzili osobne kanalyj^idąoe od oddzielnej części 
zbiornika.— K aloryfery parowe. Kalory fery parowe używane oddawna w  fa
brykach posiadających machiny parowe, przeszły ztamtąd do budowli publicz
nych i mieszkań prywatnych, a jakkolwiek zmieniły tam pierwotną swą formę 
i prostotę, zachowały jednak pierwotną zasadę polegającą na utworzeniu pary 
w naczyniach zamkniętyeh,czyli kotłach i przeprowadzeniu jej rurami do zbior
ników rożnego kształtu, umieszczonych w przestrzeniach ogrzewanych, w któ
rych to zbiornikach para skraplając Snę, wywiązuje ilość ciepła, jaka dostarczo
na była przez ognisko dla zamienienia wody na parę. Woda przechodząc 
w parę pochłania wielką ilość ciepła, którego większa część stanowi w parze 
wodnej ciepło utajone, którego termometrem wykryć nie można, a który obra
ca się na utrzymanie wody w stanie lotnym; wypada ztąd, ,ie przy skraplaniu 
się pary cala ta ilość ciepła utajonego wy dzieła się i każdy funt pary daje, ; krapla- 
jąo się, około 31111 jedności ciepła. Tak wielka ilości ciepła zawarta w malej, 
stosunkowo do powietrza objętości i łatwość przeprowadzenia pary w najdalsze 
punkta budynku, czynią użycie kaloryferów parowych coraz powszechniejszem. 
Kotły przeznaczone do wywiązywania pary są zwykle o liiskiem ciśnieniu, nie 
przewyższającem ciśnienia atmosfery' wiccej j: k o 10 cali kolumny rtęci. 
W; chwili puszczania kalory ferii w bieg, należy' pri żuożi pary powiększył o pa
r ę  cali, aby wypędzić pow'ie!rze z całego przyrządu, lecz wkrólce zmniejszy' się 
prężność! pary, aby lym sposobem otrzymać ogrzewanie najoszczędniejsze. 
W  fabrykach używają wprawdzie często do ogrzewania pary o Wy sokiem ci
śnieniu, lecz jest to para, która \v walcu skończyła już s vc działanie i klóra 
przy inneil ogrzewaniu, jako nieużyteczna wypuszczonąby została na zewnątrz. 
Co do kształtu kotła, len nie wvwiera wielkiego wpływu na dobry bieg przy
rządu, zwykle jednak używane są kotły z warnikami (buljerami), z blachy że
laznej. Kury prowadzące z kolia i mające nieraz po kilkaset łokci długości, 
powinny mieć średnicę dostatecznie wielką, aby para przechodziła z łatwością 
w odlegle nawet miejsca, w rurach bowiem za ważkich para liajiolyka opór, dla 
przezwyciężenia klórego koniecznem jest powiększenie ciśnienia w kotle. Zby
teczne jednak powiek senie średnicy rur byłohy szkodliwe z tegotwzględu, żc 
para napotykając większa powierzchnię oziębiającą, skraplałaby się przed doj
ściem do zbiorniku \ na to przeznaczonych i cześć ciepła byłaby straconą, wy
jąw szy  w tyeu razach, gdzie rury stanowią zarazem zbiorniki, eo ma miejsce 
w fabrykach lub zakładach nie wymagających elegancji. Aby nic wpaść w je 
den lub drugi hfąd, można w obliczeniu średnicy rur kierować się następującym 
w'zorem, podany m przez Grouvelle’a : d ~-  35 -j- 0,0025 . A7, w kiórym d ozna
cza średnicę wewnętrzni!, rury w  millimetra li, ,V liczbę funtów pary, która ma 
przeiść przez rurę w ciągu godziny'. Kury powinny' być umieszczone lak, aby 
w każdym czasie były' dostępne dla zarządzenia naprawy, jaka od czasu do 
czasu okazuje się potrzebną, szczególniej w punklach złąezenia. Dla un i-  
knienia skraplania się pary w rurach, gdy te nie są same zbiornikami, na
leży otoczyć je gliną zmieszaną z szerścią bydlęcą, okręcić, krajkami sukna 
lub słomą, i nie prowadzić,iwewnątrz murów, eo czyniłoby je niedostępne
mu Jako materyjnl na rury używa się żelazo lane, gdy te mają średnic 
dość znaczną, w innych razach żelazo ciągnione lub eo lepiej miedź, która
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zachowuje swą warlość, jako materyjat, wtedy nawet, gdy ru rys janą  się nieu
żyteczne. Rury żelazne lane łączą się najczęściej za pomocą kołnierzy i śrub; 
w  złączeniach na mufy, w  skutek kolejnego przedłużania się i kurczenia rur, 
tworzą się po pewnym czasie szpary, któremi para uchodzi. Rwie rury że
lazne ciągnione, gwintują sic po obu końcach i te wkręcają się w jeden krótki 
walczyk, nagwintowany wewnątrz, jak to ma miejsce również przy rozprowa
dzaniu gazu do oświetlania. Rury miedziane wreszcie łąeząwuęza pomocą koł
nierzy żelaznych i kitu jeżeli zaś lutują się, to nie należy używać cyny, klora 
daje złączenie hardzo słabe, szczególniej pod wpływem wysokiej temperatury 
pary. Kury wreszcie powinny być w  wielu punktach przytwierdzone do mu- 
rówj-aby nic ulegały drganiom, jakie zawsze następują przy piewszem puszc za
niu pary, zanim się rury ogrzeją, lecz tak, aby swobodnie mogły się przedłużać 
lub skracać, nie naruszając złączeń; w rozprowadzeniu należy nadawać im ta
ki spadek, aby woda skroplona nie zatykała rur. lecz powracała do kotła, lub 
mogła być wypuszczoną na zewnątrz. W  przyrządach skraplających pare, 
które niożnahy nazwać’ piecami prtMiwomi, potrzeba przedewszystkiem ozna
czyć poyyiorzcbnię i naturo ich ścian, gdyż od tego zależy ilość skroplone-! 
pary, a tem samem wydzielonego ciepła. Pod ty m względem doświadczenia 
okazały, że grubość ścian, w granicach zwykle używanych, nie wywiera wpły
wu, że powierzchnie wygładzone, przepuszczają mniej ciepła niż powierzchnie 
chropowate i poczernione, że wreszcie ilość pary skroplottci przez 1 łokieć 
kwadratoyyy powierzchni, zależy od natury metalu i wynosi na godzinę:

1,61 funty w dla żelaza lanego, przyozem wydziela sic 370 jedności ciepła.
1,516 funtów dla miedzi ,, ,, 3-18 „ ,,
2 .605 ,, dla blachy żelaznej nowej .. .. 308

1,87 „ ,, ,. zardzewiałej 12!) .. „
Za jcdtio.s, ciepła uważamy tę jego ilośti, jaka potrzebna jest dla podwyższenia 
o 1 ijppień CeLsyjiisz i temperatury jednego kilogramma czyli 2,4 funta wody; 
nadto przypuszczamy, :c przyrządy skraplające parę,1 umieszczone są u  prze
strzeniach ogrzanych do 15°. W  praktyce, nie zwracjąc uwagi na rodzaj 
użytego inatcryjalu, można przyjąć za prawidło, iż jeden łokieć kwadratowy 
powierzchni zbiornika, skrapla na godzinę 1,6 funtów pary', i wydziela 366 je 
dności iepla, co dostnlecznem jest do utrzymania temperatury 1 5 J w prze
strzeni mieszkalnej, mająąej 860— 915 stóp sześciennych, przy zwykłym sto- 
sun.. i drzwi i okien. W  fabrykach lub zakładach, w któryon znajduje się wie
le osób, można liczyc. 1 lok. Q  1^180 stóp sześciennych przestrzeni ogrze
wanej. . Praktyczne to praw idto, poparte jest wypadkami z wzorow' podanych 
przy Peek ta ,  którego prace nad ciepłem i jego zastosowaniami powszechnie 
są znane, Gdyby oziębianie sal zależało nietylko od ścian, okien i drzwi, lecz 
nadlo od wcnfylacyi, polegającej na ciągiem wprowadzaniu świeżego powie
trza, wtedy kaloryfery musiałyby dostarczyć większą ilość ciepła, o czćm 
w upomnimy, mówiąc o wcntylacyi. Zbiorniki skraplające parę miewają kształ
ty bardzo rozmaite: w fabrykach lub nawet w budowlach publicznych mogą 
mieć kształt rur, zawieszonych wzdłuż sal w  pienvszym razie, a ukrytych pod 
stołami, ławkami lub podłogą w  drugim razie. W  salach mieszkalnych należy 
dać im formą ozdobna piecyków żelaznych, kolumn, piedestałów podtrzymują
cych biusty, konsol i t. p. Jakikolwiek jednak kształt nadamy zbiornikom pa
ry, winny one być szczelnie zamknięte i opatrzone trzema rurkami przecho- 
dzącemi przez dno pod podłogą: jedna z ni~h wzniesiona nad dno o kilka cali, 
służy' do wprowadzenia pary', druga na równi ze dnem, do wyprowadzenia sl.ro-
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plonej wody, trzecia wreszcie sięgająca do góry zbiornika, służy do wyjścia 
powietrza w  chwili, gdy para zaczyna wchodzie; każda z tych rur opatrzona 
jest kranem, za pomocą którego pierwsza zamyka się gdy chcemy wstrzymać 
ogrzewanie, druga jest zwykle zamknięta, a otwiera się tytko od czasu do 
czasu, gdy w przyrządzie zbierze się dosyć wody, trzecia wreszcie otwiera 
się tylko na krotki czas przy puszczaniu pary. Przy  ogrzewaniu parą o pi
skiem ciśnieniu, na kotle lub głównej rurze powinien być umieszczony mały 
wentyl, otwierający się z zewnątrz i służący do w'puszczeuia powietrza do rur 
i zbiorników -\i chw ili, gdy .ogrzewanie ustaje i cala ilość pary zostaje skro
ploną, wtedy albowiem tworzy się wewnątrz próżnia i ciśnienie powietrza ze
wnętrznego mogłoby zgnieść słabsze części przyrządu. —  K aloryfery wodne, 
po raz pierwszy zostały użyte w roku 1777 we Francyi przez Bonncmaiića 
do sztucznego wylęgania kurcząt, które wy maga ciepła jednostajnego, umiar
kowanego i nie pozbawiającego powietrza wilgoci. Zastopowane najprzód 
w  Anglii, a później we Francyi, do ogrzewania mieszkań i gmachów publicz
ny ch, kaloryfery wodne rozpowszechniły się bardzo w  ostatnich trzydziestu 
latach, dzięki ulepszeniom zaprowadzonym w ich budowie głównie przez Per- 
kins’a, Grouvelle’a i Leona Duroir. Aby pojąć zasadr kaloryfero,v wodnych 
wystawmy sobie dwie rury jednakowej wysokości pionowej, napełnione wodą 
i połączone z sobą u góry i u dołu: dopóki temperatura wody będzie wszędzie 
jednakowa, woda pozostanie w różnowadze na zasadzie praw hydroslatyki, 
lecz jeżeli w jednej z rur, lub nawet pewnej ich części woda będzie i iagle 
ogrzewaną, wtedy stając się lżejszą, wznosi się do góry popychając wodę zi
mniejszą, przechodzi w drugą rurę, i oziębiając się sama stopniowo spada ni
żej, aż znowu doszedłszy do punktu ogrzewanego, staje się lżejszą i na nowo 
krążyć zaczyna W  podobny ąposób kaloryfer wodny' składa się z kotła umie
szczonego, w najniższym punkcie budynku i z dwóch systemów rur; jedne w y -  
cbndząc z górnej części kotła, prowadzą wodę gorącą do zbiornika iiinieszcztf- 
nego w najwyższym punkcie budynku, drugie zaś prowadzą ją  ztamtąd do 
przestrzeni ogrzewanych, i w końcu do dolnej części kolia. Kocie! bywa 
zwykle zamknięty, jak kotły parowe, wyjąwszy gdy rury idą prawie poziomo, 
tak, że najwyższy ich punkt nie przechodzi poziomu R.olia, co zdarza sir przy 
ogrzewaniu i ieplarm Kaloryfery wodne winny rozpowszechnienie swe w ie
lu niezaprzeczonym korzyściom, jakie przedstawiają: budowa ich jest prosta, 
prowadzenie latw'e, gdy>, dosyć jest utrzy mywać umiarkowany ogień pod ko
tłem, nie troszcząc się o resztę przyrządu, kolia nie potrzeba zasilać ciągle 
woda. jak  koiiów parowych, mii < zyśeić, zresztą niedbalo.ść nawet palacza, nie 
inoże być szkodliwą, gdyż zmniejszenie się ognia pod koitem wywiera wpływ 
bardzo powolny' na zniżenie temperatury krążącej wody. Dodać do tego na
leż, łatw ość jednał owego ogrzania odległych nawet od siebie punktów, gdyż 
przekonano się, że w dwóch końcach rury długiej na 328 stóp, różnica tempe
ratury  nie przechodzi 5° Cels. Kaloryfery wodno bywają o uizkiem lub o W y 
sokiem ciśnieniu; w  pierwszych temperatura wody wynosi mniej niż 1 0 0 ° 'C. 
a zntem .ciśnienie nie przechodzi jednej atmosfery, w drugich zaś woda ogrzana 
bywa do temperatury odpowiadającej kilku atmosferom. Zasada budowy po
zostaje jednakowa w obu pomienionych rodzajach kaloryferów, wyjąwszy, że 
w' pierwszych zbiornik umieszczony w  najwyższym punkcie (zwykle pod 
strychem) może być otwarty, w drugich zaś wszystkie części przyrządu mu
sz ą  być szczelnie zamknięte i posiadać nierównie większą wytrzymałość. Ka
loryfery o wysokiem ciśnieniu przedstawiają niejakie korzyści, gdyż wysoka
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temperatura wody w  nich t rażącej, powiększa predko.se' przepływu i dozwala 
zmniejszać średnicę rur i powierzchnię przyrządów czyli pieców wodnych, 
umieszczonych w  salach mających być ogrzanemi, lecz za i o wymagają trwal
szej i kosztowniejszej budowy, a w  razie pęknięcia jakiej części przyrządu, 
lub nawet utworzenia sio szpary w złączeniach rur, wytryskująca gwałtownie 
woda i para gorąca na sto kilkadziesiąt stopni, może spowodować smutne w y
pad’ i. Pomimo to kaloryfery o wrysokietn ciśnieniu używane są bardzo czę
sto, lecz muszą poprzednio hyc wypróbowane pod ciśnieniem wigkszein od te
go pod jakiem utają zwykle pracować, a nadto opatrzone klapami bezpieczeń
stwa na kotle a nu zbionrl.it, umieszczonym pod strychem. Kształt kotłów, 
w których woda odzyskuje ciepło, jakie odstąpiła różnym częściom bndynku, 
bywa bardzo rozmaiły; w cieplarniach, jak już wspomnieliśmy, kociel tnożc być 
otwarty lub opatrzony ruchomą pokrywą, w kaloryferach o niskiem ciśnieniu, 
bardzo stosowne są ’...)tły Watta , lub kotły kształtu siodełkowatego, „clazne 
lub miedziane, gdyż przedstawiają wielką stosunkowo powierzchnię ogrzewal
ną, wreszcie przy Wysokiem ciśnieniu kotły żelazne walcowo, jako przedsta
wiające największa wj trwałość, o ognisku wewnętrznein lub zew nętrznein. 
Objętość kolia powinna zostawali w pewnym związku z objętością, całego 
przyrządu, i wynosi zwykle 0,15 do 0,30 tej ostatniej; zbyt wielka ilość wody 
w kotle byłaby szkodliwą w tym względzie, że po zapaleniu ognia, mieszka
nia nie prędko by się ogrzały, za mata zaś ilość wody ogrzewała by się zhyt 
silnie, przy nieznacznem pow iększeniu ognia, 4 ciśnienie jej przechodziło by z a 
mierzone granica. Rury prowadzące wodę w kaloty forach o nizkiem ciśnie
niu. wyrabiają się najczęściej z żelaza lanego i łączą za pomowu kitu z opiłek 
y.elaznyclt; średnica ich wewnętrzna z pow odu tnalej prędkośui, z jaka woda 
krąży, musi być dość znaczna i wynosi około 3-clt cali; w  kaloryferach o W y 
sokiem ciśnieniu najstosowniejsze są  rury ciągnione z żelaza kutego, łączone 
na gwint, podobnie jak rury prowadzące gaz; .średnica ich wynosi zwykle 
około 1 cala. W  obu razach używane są także rury miedziane, które jakkol- 
wie1 kosztowne, zachowują swą wartość jako materyjał, nawet wteczas,. .gdy
by do dalszego użj tku stały się niezdatne, a nadto przy wysokiem ciśnieniu 
zmniejszają niebezpieczeństwo, gdyż nie ulegają rozerwaniu jak rury z  żelaza 
lanego, lecz tworzy się w nich szpara łatwiejsza do zimowania. Rury powin
ny hyc taiv ułożone, aby inogly swobodnie kurczyć się lub przedłużać, i dla te
go tez nie powinny być stale przytwierdzone do murów lub podłóg, lecz tylko 
podparte eo kilka łokci. Grubość Ścian, przy danej średnicy, oblicza się podług 
ogólnych zasad wylrzj małości, licząc zaw sze  na ciśnienie 5— 6 razy większe 
od ciśnienia ziimii rzouego. Zbiorniki czyli pieca wodne, umieszczane w sa
lach, bywają z żelaza lanego lub z miedzi, i miewają podobne kształty jak opi
sane powyżej piece parowe. W' kaloryferach sytemu l)uroir’a piec taki “est 
napetuionyr wodą i połączony jedną rurą z piętrem wyższem, drugą zaś z pię
trem nlższem, stanowi więc część całkowitego przy rządu krążenia wody; sy
stem ten jest wadliwyr w tym względzie, że piec podobny przy znacznej po
wierzchni, w yslnwiony jest na wielkie ciśnienie, sprawiając jeżeli nie rozerwa
nie, to przynajmniej częste tworzenie się szpar w miejscach złączenia, któremi 
uchodzi jgorąoa woda i para. W  kaloryferach angielskich 1’erkins‘a woda krą
ży w jednej nieprzerwanej rurze z ciągnionego żelaza, która doszedłszy do sal 
zgina się -spiralnie kilkanaście razy i tworzy wężownicę zastępującą piec wo
dny; dla ozdoby, wężów nica może być otoczona powloką z blachy żelaznej,
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miedzianej, lub nawel z drzewa, opatrzoną otworami,klóremi powietrze ogrza
ne w  zetknięciu z ru rą  rozchodzi się na wszystkie strony. W  kaloryferach 
wodnych o niskiem cienieniu,uzj wanych do ogrzewania zakładów fabryczny-h 
lub cieplarni, rury miewają średnico dość znaczną (4*/s— 6 cali), gdyż wtedy 
stanowią jednocześnie piece wodne. Dla obliczenia powierzchni zbiornika, 
czy to wr postaci pieca, czy też w postaci rur, można u  praktyce przyjąć za 
prawidło, iż w kalorj ferach wodnych o niskiem ciśnieniu, dla ogrzania prze
strzeni mieszkalnej do +  15° C należy liczyć 1 */2— 2 3/ 4 łokci Q  powierzchni 
zbiornika, na każde 900 stóp sześciennych przestrzeni ogrzewanej, w kalory
ferach zaś o Wysokiem ciśnieniu na każde 1,500 stóp sześcicnniiycl. W  kalo
ryferach o Wysokiem ciśnieniu, powietrze zawarte w wodzie, zbierając się 
w  górnej części rur, mągłoby po pewnym czasie wstrzymać zupełnie krążenie 
wody; dla zaradzenia temu w najwyższym punkcie przyrządu, dodana jest rur
ka, którą otwiera sic od czasu do czasu dla wypuszczenia nagromadzonego po
wietrza. ©ruga rurka, umieszczona również w najwyższym punkcie, służy do 
dolewania wody w miarę ubywania jej, bądź to przypadkowo, bądź też przez 
ciągłe, jakkolwiek nieznaczne, parowanie przez szpary. W  kaloryferach 
o większćm ciśnieniu, ostrożności tc są zbyteczne, gdyż jak wspomnieliśmy, 
przyrząd otwarty jest w  najwyższym swym punkcie, to jest zbiorniku umie
szczonym na poddaszu. P rzy  dobrze nrządzonein ognisku i staranncni prowa
dzeniu ognia, 1 funt węgla kamiennego może dostarczyć, po potrąceniu wszel
kich strat, około 1,460, a 1 funt drzewa 630 jedności '-iepla; pamiętając nadto, 
że na każde 900 stóp sześciennych przestrzeni ogrzewanej, należy dostarczyć 
około 366 jedności ciepła na godzinę: można przy projel towam.i kaloryfera 
obliczyć z góry koszta jego utrzymania. Kaloryfery wmdnc, pomimo swych 
zalet nic wszędzie z korzyścią mogą być użyte; jeżeli np. budynek skład:.: się 
z kilku pawilonów, lub jeżeli w pojedynczym nawet gmachu na każdćm pię
trze znajduje się znaczna liczba sal. wtedy niepodobna jest umieścić' w szy- 

C kie pawilony lnh sale w  jeduj m obiegu rur, (o jest ogrzać jednym kalory- 
jterem wodnym, lecz każdy pawilon lub każdy szereg sal idących pionowo 
sedne nad drugicmi, musiałby posiadali oddzielny kaloryfer, a tćm samćm od
dzielny kocioł z ogniskiem, co powiększyłoby koszta hudowy a więcej jeszcze 
koszta utrzymania i trudność dozoru. Uwagi te naprowadziły przed kilkunastu 
aty p. G rouvelIe na pomysł kaloryferów, które możnaby nazwać jtnrm co- 
wodnem i. w kiórych krążąca woda ogrzewaną jest nie za pomocą kotła i ogni
ska, lecz za pomocą pary. W  systemie tym każdy pawilon, lnh każdy pierw
szy  szereg  sal posiada oddzielny zamknięty ohieg rur wodnych, wychodzących 
ze  zbiornika umieszczonego w najniższym punkcie i ogrzewanego przez umie
szczoną wewnątrz wożownicę miedzianiią, w której krąży para wywiązana 
w  jednym kotle wspólnym dla całego budynku. Ponieważ parę można bez 
znacznego zniżenia temperatury prowadzili bardzo daleko, przeto urządzenie 
powryższe dozwala ogrzewać wodą budynki, rozłożone na znacznej nawet 
przestrzeni, nadto .vrazie potrzeby ogrzew ać jedne ich części więcej niż dru
gie lub zupełnie wstrzymać ich ogrzewanie, regulując stosownie przypływ 
pary. Kaloryfery parówo-\vodne zastosowane zostały z korzyścią w wielu 
gmachach publicznych i prywatnych we Francyi, a między innemi w więzie
niu M azan  liczącein przeszło 1,200 cel, do ogrzania których użyto 18 oddziel
nych obiegów rur, w  których woita ogrzewana jest za  pomocą pary dostarczo
nej przez połączone kotły parowe, przedstawiające razem silę 60 koni. Budo
w a rur i pieców wodnych, rudzie? inne szczegóły budowy, pozostają te same
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jak v\ 'kaloryferach wodnych. Dla oznaczenia powierzihni wężowuiey rnożna 
pzyjąe, że 1 łokieć kwadratowy rury miedzianej, otoczonej wodą ciepłą na 
35° O., .skrapla na godzinę 9 0 —130 funtów pary, każdy zaś funt pary, skra
plając się, wydziela około 335 jedności ciepła. Porównywając opisane powy
żej główne rodzaje kaloryferów, łatwo spostrzedz można, że każdy z nich po
siada nierozłączne zalety i wady, tak żc bezwzględnie żadnemu nie można dać 
pierwszeństwa, lecz w danym razie należy wybrać ten. który najłatwiej da 
się zastosować i do rozkłada budynku i do warunków, w jakich ogrzewanie 
ma się odbywać. Kaloryfery powietrzne zajmują mało miejsca, nie wymagają 
ciągłego dozoru, gdy i  prowadzenie ich ogranicza się na dołożeniu od czasu 
do czasu paliwa do ogniska, a nadewszystko koszta ich urządzenia są stosun
kowo niskie# % drugiej strony kaloryferem powietrznym trudno jest ogrzać 
jednostajnie budynki wielopiętrowe, gdyż pietra wyższe zabierają największą 
ilość ciepła; niry lub kanały prowadzące powietrze, muszą mieć znaczne w y 
miary, co utrudnia ukrycie ich w murach lub pod podłogą, szczególniej gdy 
kaloryfer zakłada §ję w budynku już  exystującj ni, wreszcie dostarczone cie
ple powietrze jest bardzo stichem i często posiada nieprzyjemny odór rozpalo
nego żelaza. Usunąwszy dwie ostatnie niedogodności przez w stawienie na
czyń z wodą i przez umiarkowane palenie, można kaloryferów powietrznych 
używać z korzyścią do ogrzewania budynków mieszkalnych parterowych lub 
jednopiętrowych. Kaloryfery parowe stanowią środek szybkiego i silnego 
ogrzewania, przesyłają ciepło do części budynku oddalonego o kilkaset nawet 
łokci od ogniska; rury prowadzące parę z powodu małej swej średnicy ła
two mogą być ukryte, lecz za to kaloryfery podobne wymagają ciągłego do
zoru i ciągłego ognia pod kotłem, gdyż oziębiają się natychmiast, jak tylko pa
ra napełniająca cah przyrząd zostanie skrupioną. Najstosowniejsze są do 
ogrzewania fabryk posiadających machiny parowe, gdyż dozwalają, korzystać 
z jiaiy zużytej, suszarni, lub też gmachów', których części są rozłożone na 
znacznej przestrzeni. Kaloryfery wodne stygną powoli, dają ciepło jednostaj
ne, które nadto mc zna miarkow,u dowolnie w granicach bardzo nawret. ście
śnionych, co czyni użycie ich korzystnem w  zakładach, wymagających pewnej 
oznaczonej temperatury, jak szpitale, cieplarnie i t. p. Widzieliśmy jednak, 
że kaloryfery le z trudnością dadzą się użyć w budynkach rozległych, a nadto 
urządzone o niąkiew ciśnieniu, wymagają grubych rur, zaś przy wjsókióm 
ciśnieniu przędziny ląją niebezpieczeństwo pęknięcia i zalania ogrzewanych 
przestrzeni gorącą wodą. jak tęgo zdarzały się przykłady: wreszcie nie można 
zmniejszył1 Uli wstrzymać ogrzewania niektórych części budynku, gdyż w szy 
stkie połączone są jednym obiegiem rur. Nakoniec kaloryfery parów o-wodne 
łączą w sobie korzyści ogrzewania wodą i parą. lecz urządzenie ich jest ko
sztowne, gdyż wymaga osobnych przyrządów do krążenia wody, do w yw ią
zania pary i do jej rozprowadzenia. Al. M.

Kalorymetr, prz>rz;td przftz UavoisiCr’a wynaleziony, służący du oznacze
nia ciepła właściwego jakowego i iała z iUiści lodu stopionego przez toż ciało. 
Tcoryja kalorymefru jest następująca: dla wydania jednakowych skutków, po
trzeba jednakowej ilości ciepła; np. dla ogrzania jedności objętości jakowego 
ciała od 0°  do 100° Cels. polrzeba zawsze jednakowej ilości ciepła, jako też 
taż jedność objętości, oziębiając się od 100° C. do O0, odstępuje zaw sze stałą 
i tęż samą ilość ciepła. Rozmaite zaś ciała wymagają różnych ilości ciepła, to 
jest rozmaite ciała mają rozmaitą zdolność zatrz>mywania ciepła, która dostar
czoną b}dż i tri musi dla ogrzania ich od O do 1° lub 100° Oels., albo którą one
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ustępują, oziębiając się od 1° lub 100° do 0 °  i ta ilość ciepła nazyw a się cie
płem gatunkowem albo właściwero Poniewi ż nie można oznaczyć bezwzglę
dnej ilości ciepła, przeto wszystkie dane o cieple gatunkowem są względne, 
odnoszące się do ciepła gatunkowego jakowego ciała wziętego za jedność. 
Takiem oinłern jest woda destylowana, która dla stopienia równej z nią wagi lo
du, oddaje 79° ciepła, co znaczy, że 1 funt wody destylowanej, mającej tempe
raturę 79°, zamienia i  funt lodu temperatury 0 °  na wodę temperatury 0°, czyli 
że  z 1 funta wody na 7 9 n i 1 funta lodu na 0 °  powstaje 2 funty wody na 0°. Je
żeli 1,000 fun. merkuryjuszu na 100° Cels. zamienia na wodę 12  fun. lodu na 
0 °  (przyczeui merkuryjusz oziębia sie do 0°), natenczas ciepło gatunkowe X  
merkuryjuszu, przyjmując takowe dla wody za jedność, oznaczy su za pomo
cą proporcyj:

Kalorymetr składa się z trzech naczyń blaszanych wchodzących jedno w dru
gie tak, że pomiędzy każdemi dwoma znajduje się odstęp niejaki. W  naczy
niu wewnętrzne ni umieszcza się ciało poddane ifoświadCzejBŁ w  odstęp pomię
dzy wewnętrziiem a pośredniem naczyniem kuidzie się lód temperatury O", od
stęp zaś pomiędzy środkowćm i zewnętrzne n naczyniem zapełnia się także lo
dem, który nie dopuszcza wpływu temperatury zewnętrznej na lód, mający 
hyc zamieniony na wodę przez ciepło ciała doświadczanego. Woda powsta
jąca  ze stopienia lodu, w pierwszym odstępie znajdującego sio, spływa do od
dzielnego naczynia a ilość jej oznaczona za pomocą wagi, posłuży według wzo
ru wyżej podanego do oznaczenia ciepła gatunkowego ciała danego, Sposób 
postępowania mający na celu otrzymanie jak najdokładniejszych wypadków, po
dany jest w każdym lepszym traktacie fizyki.

K alosz a Mli Galom , /  franeuzkiego Galo che, znane powszechnie obówie, 
służące do zabezpieczenia nóg od wilgoci. Kalosze wyrabiają się ze skóry, 
tudzież kauczuku lub gtittaperchy; ostatnie zwane są elastyczneini, z przyczy
ny ich rozciągliwości. Całą prawie ilość (ego towaru .sprow idzamy z zagra
nicy, a szczególniej z  fahryk pruskich.

Ealpurnia geńS, jes t  nazwą jednej z najstarszy!-h rodzin ploljejuszou-skich 
w  Rzymie. Do niej należały rodziny: Piso, Bestia i Bihulus, z której (o osta
tniej pochodził zimny M arkua K a lp u m iits  łiilm lits, którego arystokraoyja 
rzymska przeciwstawiła Cezarowi do konsulatu. Ale wszelki Kalpurniusa 
upór przeciwko przemo: nemu mężowi, łaską ludu popartemu, był daremnym. 
Później przeszedł on do stronnictwa Pompejusza, gdy ten zbliżył się znów ku 
senatowi, i otrzymał od niego dowództwo fioły, mającej przeszkodzie przepra
wi# Cezara do Grecyi, czemu jednak zapobiedz nie zdołał, /m a r ł  Kalpornitis 
r. 49 przed Chrystusem, jeszcze przed bitwą, pod Dyrrhaehiuai (Durazzo). 
Zt żony swej Porcyi pozostawił trzech synów, którzy zginęli w wojnach do
mowych między Brutusem, do którego partyi należeli, i Antoniuszem. Między 
niewiastami z (ej rodziny odznaczyły się: Kalpurnia, ró rk a  Luciusa Kalpnrniu- 
sa Piso, konsula w r. 58 przed Chrystusem, żona ostatnia Coezara, i Kalpurnia 
córka Luciusa Kalpurniusa Bestia, która sobie sama śmierć zadała po zamordo
waniu męża swego Publiusa Antistiusa, przez Luciusa Daraasippa w kuryi, 
jako stronnika domniemanego Sulli (w r. 82 przed Chr.).

K a lp u m iU S Z  (Tyłus Junius), przezwany Sicu/us  od miejsca swrego uro
dzenia, czy też od rodzaju poezyi bukolickiej, jakiej się oddawał; żył pra
wdopodobnie w III wieku po Chr. Szczegóły jego życia dadzą się (ylko z lek—

100 merkuryj. : 79° wody
1,000 fun merk. : 42° f. lodu
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kich napomknień po jego pismach odgadnąć. Posiadamy jedenaście eklog czy
li idylli jego pióra, pisanych na wzór Teokrytowych i Wirgilijuszowych, lubo 
nie doróvmywających pierwszym pod względem naturalności i płynności, dru
gim pod względem czystości i poprawności stylu. Poezyje jego wyszły na
przód w Rzymie r. 1471, potom w  biórach M«ittaire’a, Burmanifa i W ensdor- 
fa, oraz w YVeber?a: Corpus p M a ru m  tal.itnruin  (Frankfurt 1833) oddzielnie 
wydal je Beck (Lipsk 1803), w połączeniu z Wirgilijusza eklogami, Grauff (Bern, 
1836), Gliiser (Getynga 1842). Na francuzki język przekładali je  Mairaull 
i Caharet-Dupaty, na niemieeki Adelutig, YVi“s i iSausen.

Ealpy, miasto warownie w Indyjach Wschodnich, w angielskiej prezydencji 
Uengalu, nad rzeką Dzewną, o mil 24 na południo-w Schód od miasta Agry. 
Kalpy niegdyś należało do Mahrattów, których Anglicy pohili (u w 1766 r., 
a w 1806 roku hylo ono w posiadaniu króla Gołkom, który odstąpił je  Angli
kom.

K&ISKi (Tomasz), herhn Porają nr. 1365, na czele ochotników polskich, po 
stracie Zygmunta, I róla węgierskiego, mężnie walcząc, pod Nikopolis zginął.

Rottenberg, szgzyl góry w królestwie Czeskićai, leżący na północ od mia
sta Kamonica Czeska, wysoki nad poziom morza na 2,328 stóp. A d. N.

Ealtesidal, E alacszan (w Litwie zwany Katis-^an), napój z piwa. cukru la r-  
tego i cytryny wciśniętej luli w talerzyki krajanej, albo z wina, z grzankami 
chleba i na zimno podawany. Latem w upały za Augusta ill ,  spijano g:o z sta
roświeckich ogromnych puharów złocistych lub srebrnych na pokojach królew 
skich. 1 dziś ten napój jest u nas w pow szeehneni użyciu.

tta lw a ry ja , o  olyotti, ,,Miejsce święte,” miejsce, gdzie Jezus Chrystus był 
ukrzyżowany. Kwnngeliśei nie opisują szczegółowo tego miejsca. Początek 
(ej góry rozmaicie wyprowadzają: jedni utrzymują, że ona przedstawia się oku 
widza, jak obnażona eza.szka pozbawiona wszelkiej roślinności, drudzy przy
pisują tę nazwę czaszkom złoczyńców tutaj traconych. Ale ponieważ Izrae
lici unikali najtroskliwiej skalania się przez zetknięcie z trupem, niemożna 
przypuścić, iżby w bliskości Jeruzalem znajdowało się miejsce, na którem zd a -  
leka dawały się widzieć czaszki śmiercią ukaranych zbrodniarzy. Niektórzy 
ojcowie mniemaj."), że Kalwaryja otrzymała swe imię od głowy pierwszego 
człowieka, pogrzebanego w tem miejsmi; ale grói. Adama nie jes t wiadomy, 
l wierdzenie zaś powyższe zdaje się opierać na porównaniu Ydama z Chrystusem, 
znajdującem się n ś. Pawła ( t  do Koryntów 15, 22): ,,A jako w Adamie 
wszyscy'umierają, tak i w ( nrystusie wszyscy ożywieni będą.” YVszakże to 
porównanie nie ma żadnego związku z miejscem grobu \daniowego i śmierci 
Jezusa Chry.-.iu-a. Miejsce ukrzyżowania Zbawiciela nie jest nazwane w Bi- 
iilii ani górą, ani pagórkiem; według apostoła leżało S ,za  bramą” miejską, jak 
mniemają Ku/.ebijusz i ś. Hieronim, na północ Syonu. Wszelako trudno ozna
czyć dzisiaj położenie Kalwaryi. Jeruzalem było do szczętu zburzone najprzód 
za Tytusa, a później za Adryjaua. Na zwoi liskach starego miasta wzniosło się 
nowe, zbudowane przez osadniku' rzymskich, a nazwane At', li u CapUolinti, 
po rozwaleniu Starych domów i w alów. To nowe miasto ztuulowaiie było bar
dziej ku północy, co objaśnia dla czego miejsce, gilzie Chrystus był ukrzyżo
wany, ilie leży tak odlegle 0(1 miasta jak dawniej: św ięta Helena, matka Kon
stantyna, wzniosła wspaniały kościół w miejscu, gdzie znaleziono krzy*. Zba
wiciela. Uznano to miejsce za Kalw’aryję, wychodząc z domysłu, i e  kr/.yż 
musiał bydź pochowany tam, gdzie Chrystus umarł. Dziś jeszcze pokazują 
pielgrzymom, w kościele Zinartwyoimstania w Jeruzalem, miejsce, gdzie
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dług podania, Zbawiciel ducha oddał (Seholz, de S ilu  Golgolhae, i 815). Gol
gota leży o 15 kroków na wsehód od głazu  Namaszczenia wonnościami ciała 
Chrystusa Pana: nie jest to góra, jakoż nigdzie w Ewangelii tak się n ienazy- 
wa, ale tylko mały garb skalny na dwa sążnie wysoki, gdzie dawniej w szys t
kich winowajców tracono (ks. Hołowiński Ignacy, Pielgrzymka Jo YAemi św ię
tej, wydanie 2, 1853, str. 335). Konstantyn Wielki, cesarz, w IV wieku 
opasał murem Kalwaryję i wzniósł na niej okazały kościół. Po obu stronach 
Kalwuiryi znajdują się ważkie marmurowe wschody, i po 18 stopniach wstępu
je się na ten garb skalny, pokryty żółtym marmurem. Na w ierzchu cała prze
strzeń rozciąga się w  równinę 12 kroków długą i szeroką; a wielka arkada, 
wspierająca sklepienie tego miejsca, dzieli je na dwie równe części,  albo ra
czej na dwie kaplice. Po prawej stronie jest kaplicą Ukrzyżowania, gdzie naj
świętsze ręce i nogi przybijano do krzyża. Na środku tej kaplicy rówttolcglo- 
bok, wykładany w  posadzce roi;nokolorowym marmurem, oznacza samo miejsce 
krzyżowania. Dziesięć lamp katolickich zaw sze się tam pali. W głębi lej 
kaplicy jest ołtarz z obrazem Ukrzyżowania, gdzie szczególniej co Piątek m-za 
odprawia się: bo to miejsce należy do katolików, oiórzy jeszcze przed piel
grzymką Mikulaja Siorotki Kadziwiłła nabyli tę kaplicę u Ormijan. W  tejże 
części Golgoty znajduje się okno zakratowane, przez które można widzieć dru
gą małą kapliczkę: podanie utrzymuje, że na (ej pochyłości Kalwaryi, co nie 
została objęta ścianami wielkiego kościoła, stała Bolesna Matka w czas-e krzy
żowania Syna. Do tej kapliczki należącej do katolików, wchodzi się z dzie
dzińca kościelnego po dwónastu stopniach, i tam codzień przychodzi kapłan 
z kościoła Zbawiciela dla odprawiania Mszy świętej. Druga kaplica na Gol
gocie po lewej stronie jest miejscem, kody krzyż był podniesiony i wdrażony 
W  głębi tej części znajduje się małe podniesienie skały, która tu nie była zró
wnaną, a tylko z wierzchu okryta marmurem; w  tym garbie skalnym jest w y
drążenie krągłe, którego .średnica tta stopę, a głębokości na łokieć, brzegi te^e 
otworu ozdobione wyzłoconym bronzem, i to jest najśw iętsze miejsce wdrąże-  
nia krzyża. Po obu stronach w'niewielkiej odległości są poiluhnc wydrążenia 
w  skale na dwa krzyże łotrów, ale pokryte marmurem i oznaczone ozarnem 
kołem tegą kamienia. Pomiędzy krzyżem Zbawiciela a iwzyżem złego łotra, 
to jest. po prawej stronie, widać ićezakrytą rozpadlino skalną, k.óra się stała 
przy skonaniu Boga-Człowueka. S. Cyryl] jerozolimski wspomina o (ej rozpa
dlinie, zdziałanej trzęsieniem ziemi przy śmierci Zbawiciela. Nie można 
wiedzieć jak głęboko sięga, ta rozpadlina, lecz długości ma kilka stóp, a jedno 
stopę szerości, i z tej przyczyny krzyż z tego boku jest więcej o stopę oddalo
ny od Zbawiciela, jak  krzyż dobrego łotra. Ta rozpadlina opoki przelękłej 
w strasznej ofierze Golgoty, tak widocznie jest. cudowną, że nawet wędrowcy 
protestanccy nie pgjądznją tu ręki ludzkiej o działanie. Z pomiędzy wielu 
świadectw' protestantów, przytaczamy tylko Addissona [De relig. christ., tom
2). „Pewien szlachcic angielski, człowuek bardzo zacny. iVlóry podróżował 
do Palestyny, upewniał mię, że jego towarzysz, co bj ł deislą w pełnem znacze
niu tego stówa, drwił w  ciągu podróży po Ziemi świętej ze wszystkiego, 
a szczególniej z opowiadań księży katolickich o tych miejscach świętych. 
W  takim duchu przyszedł oglądać rozpadlinę skały, sprawioną trzęsieniem zie
mi na Golgocie, (trzy śmierci Jezusa Chrystusa; lecz przypatrując się zbliska tej 
rozpadlinie, z całą uwagą i dokładnością naturalisty, rzekł do przyjaciela: Za
czynam bydź chrześcijaninem. Długo, mówił dalej, oddawałem się naukom fi
zycznym i matematycznym; jestem więc pewny, że ta rozpadlina nie mogła być
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skutkiem naturalnego i zwykłego trzęsienia ziemi; bo trzęsienie rozdzieliłoby 
różne słoje, z których się składa i ten rozdział szedłbypo żyłach opoki, zryw a
jąc jej spojenia w  miejscach słabszych. Tak właśnie dostrzegłem we wszyst
kich rozpadlinach skalnych, zdziałanych trzęsieniem ziemi i nie widziałem nic 
takiego eoby się sprzeciwiało rozumowi. Tu zupełnie inaczej: skała rozdzie
la się poprzecznie, rozpadlina przecina żyły w  sposób dziwny i nadprzyrodzo
ny. W idzę przeto jasno i dowodn e, że to jest  istotnym skutkiem cudu, czego 
ani sztuka, ani natura wykonać nie mogły. Dziękuję Bogu, dodał, że mię tu 
sprowadził dla rozważania tego pomnika jego dziwnej mocy, tego pomnika, co 
jawnie wykazuje Bóstwo Jezusa Chrystusa.” To samo świadczą uczeni pro
testanci, jak: Sohawct, Fleming, Maundrell, Millar i wielu innych. Niezliczo
ne cuda otaczają Golgoty. Prorocy tu sie zmieniają w  Ewangelistów. „Słońce 
i księżyc, powiada Joel (2, 10) , pokryły się ciemnością.” , ,W  tym dniu, głosi 
Am os  (8, 9, 10),  słońce się zaćmi w  południe i ziemia w  pełny dzień, pokryje 
się ciemnością.” Jakoż spełnienie tego proroctwa przedstawia Kwangelija, 
mówiąc: „Cala ziemia okryła się ciemnością” £ś. M at. 28, 45).  O tem za 
ćmieniu pełno jest świadectw. Fiegon, wyzwoleniec Adryjana, mówi, że 
w czwartym roku drugiej olimpijady, to jest w roku śmierci Chrystusa, było 
największe jacie widziano zaćmienie sł uica, bo gwiazdy w  dzień stały się wi
doczne, i że zaćmieniu temu ziemi trzęsienie towarzyszyło. To samo świad
czy i Tallus. Dla tego najśmielej Tertulijan odsyłał pogan swego czasu do pu
blicznych archiwów, aby tam znaleźli świadectwo, że w  pełny dzień stała się 
noc przy skonaniu Zbawiciela. Teraz na tej nieco podniesionej skale krzyża 
mają Grecy ołtarz, gdzie w  głębi wznosi się godło męki z wyobrażeniem Chry
stusa Pana. W  tejże kaplicy, o sześć kroków wdłuż do samego miejsca w d rą -  
żenia krzyża, jest na posadzce koło marmurowe, które oznacza miejsce, gdzie 
Najświętsza Matka stała, kiedy jej boski Syn wisiał na krzyżu. Chrystus był 
ukrzyżowany twarzą na zachód. Pod samą arkadą, która dzieli tę kaplicę 
Golgoty na dwie części, znajduje się przy ścianie ołtarz Bolesnej Matki, nale
żący do katolików, w tem bowiem miejscu, wedle podania, przyjęła w  swoje 
ramiona najświętsze Ciało Syna, po zdjęciu z  k rzyża i obraz ołtarza przedsta
wia ten rozdzierający serce widok. Z a  czasu Mikołaja Badziwitła należała 
kaplica wdrążenia krzyża do Georgijan, a w  ostatnich ciasach dostała sic Gre
kom. Ta część Golgoty, to jest obie kaplice miały sklepienie i ściany ozdo
bione drobną i ładną mozajką, której gdzie niegdzie szczątki pozostały, a najle
piej zachowane sklepienie kaplicy Krzyżowania, bo tam widzieć można ładne 
mozaikowe wyobrażenia Zbawiciela. Pzed tą skałą, gdzie jest wydrążenie 
krzyża, zawsze się lamp 13 pali. W  obu częściach tej kaplicy jest  odpust zu
pełny. Pod spodem znajduje się pieczara w  Golgocie, którą zowią kaplicą 
Adama, bo dawne podanie utrzymuje, że tu była pochowana głowa pierwszego 
człowieka, i ztąd miejsce wzięło nazwanie „trupiej głowy.”  S. Hieronim tłó- 
macząc te słowa Pawia apostoła z listu do Efezów: „W stań , który śpisz i po
wstań z martwych, a oświeci cię Chrystus,” powiada, że za  jego czasu odno
szono to do Adama, którego głowa była pogrzebiona pod Kalwaryją: bo krew 
Chrystusa wskrzesiła w  Adamie cały rodzaj ludzki. Podanie twierdzi,  że 
w  czasie konania Zbawiciela, kiedy pękła opoka na Golgocie, wtedy przez roz
padlinę ściekła krew z żebra Chrystusowego na samą czaszkę Adama i w ten 
sposób omyła grzechy rodu ludzkiego. Dla przypomnienia tej tradycyi o gło
w ie Adama, leżącej u spodu k pzyża Golgoty, mieszczą zaw sze malarze i rze 
źbiarze trupią głowę u podnóża krucyflxu. Wchodząc do tej kaplicy można
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było dawniej widzieć po prawej stronie grób Godfreda, po lewej Bnldwina, któ
re były z kamienia białego, bez żadnych ozdób. Przy  odnowieniu kościoła 
po pożarze, Grecy przez nienawiść wyrzucili kości Franków. Dalej w g iąb’ tej 
kaplicy pokazują miejsce pogrzebienia Melchizedecha. Tu dopiero można Je— 
piej oglądać golgocką rozpadlinę, która jest otoczona kratą, aby pielgrzymi n ie 
łamali kamienia. Ta kaplica albo pieczara należy do Greków. Zaraz przy 
drzwiach tej kaplicy, która się je szcze  zowie ś. Jana Ewangelisty, znajduje się 
filar wielki, gdzie na spodzie ma być pochowane serce Filipa II, króla hiszpań
skiego, jakby na dowód, że ten człowiek miał serce. Z  kaplicy ś. lleleny 13 
wschodów prowadzi do ciemnego dołu, kędy krzyż był znaleziony, i na miej
scu Znalezienia jest ołtarz katolików, w którym znajduje sic krzyż zupełnie tej 
wielkości jaki był Zbawiciela. Pięć lamp tam się pali. Sam dół wyłożony 
marmurem, jest to dość głęboki ja r  Kalwaryi, w  który dawniej rzucano ciała 
straconych i krzyże, gdzie był później cudownym spesębem krzyż Pański zna
leziony (ob. Znalezienie k r z y in  śuńętego). O męce i ostatnich chwilach Zba
wiciela, zawieszonego na k rz jż u ,  ob. Jezus C hrystus  i K rzyżow a  droga.

L. R .
K alw aryja Paclaw ska, tak zwana od wsi Paclaw, leży w  obw. Sano

ckim o milę od Dobromila, na wysokiej górze. Zali,żył ją  Andrzej M ax jm i-  
lijan Fredro, wojewoda podolski, pisarz znakomity. Kościół i klasztor jego fnn- 
dacyi poszedł w perzynę, zaledwie szczątek rozwalili widny na cmentarzu ko
ścielnym. Kościół i klasztor obecnie istniejący zbudował Szczepan Dwerni
cki, którego zna dopiero edycyja Niesi^gkiego staraniem llobrow icza uskutecz
niona. Kościół nowy jest włoskiej świeżej archi(ek!ury z dwiema wieżami 
czworogrannomi; do głównych drzwi prowadzą wschody ciosowe. Wewnątrz 
ołtarze złocone struktury włoskiej, ołtarz wielki odznacza się wytworną sny
cerską płaskorzeźbą. Obraz cudownej Matki Boskiej jest w bocznym ołtarzu 
na prawo, styl ani bizantyński, ani dawno kościelny, lecz utwór wr stylu ideal
nym. Twarz Matki Boskiej blada, lecz nie ciemna, do okołn mnóstwo w y
twornych wotów. Inne obrazy są pospolite. W  kościele (ym jest wizerunek 
Jędrzeja Maxym. Fredry. Pomiędzy nagrobkami wyróżnia się Ignacego K ru- 
kowieckicgo, szambelana (1750  -j- 1827). Na korytarzach klasztoru, w  któ
rym trzech tylko zamieszkuje zakonników, są portrety: Józefa z Bogusławie 
Sierakowskiego, Szczepana Dwernickiego, Antoniego Betańskiego, biskupa 
przemyskiego, Stropy, pierwszego arcybiskupa lwowskiego (ten zeszpecony 
przemalowaniem). O Kalwaryi Padaw skicj pisze F. Łobeski w  ])odal. tyg. 
do G az. hvou'., 1855 r., Nr. 32. E.

K alw aryja leb rzy u cw sk a , w downem województwie Krakowskić.n, pod 
ścianami Karpat, a dziś w  Galicyi, w obw odzie Wadowickim, w południowo-za
chodniej stronie Krakowa, odległa od tegoż miasta o mil 5, od Wadowic ol;wo- 
dowego miasta o mil dwie. Poniżej wyniosłej, lesistej góry, zwanej Zar, na 
w zgórzu  dawniej Żarek, a dziś Kalwaryjska góra, wznosi się kościół i klasztor, 
46  kapliczek i zabudowania zakonne. Las okalający składają sosnowe i jodło
w e  drzewa: posado góry tvvorzy piaskowiec i glina. Podanie dziejowe o po
czątku Kalwaryi mówi: VV r. 1595 ku wiośnie Mikołaj Zebrzydowski, woje
woda krakowski, który zasłynął rokoszem przeciw Zygmuntowi III, zamieszki
wał vr pobliskim zamku Lanckoronie, gdy przy zachodzie słońca, wraz ze swą 
małżonką Dorotą ISerburtówną, ujrzeli nad górą Żarek jaśniejące krzyże. W te
dy zrodziła się myśl w  duszy Zebrzydowskiego wzniesienia świątyni na prze
ciwnej zamkowi górze, w  miejscu, gdzie jasność widzieli. Właśnie stary w o -
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jewody dworzanin, Hieronim Strzata, w ybierał się do Jeruzalem  na pobożny 
pielgrzymkę ; jemu zlecił Zebrzydow ski, aby mu przyniósł wzory kaplic Jero
zolim i' iej Kalwaryi. Zanim jednakże powrócił, Zebrzydow scy wystawili na 
górze Żarek skromną kaplicę i postawili trzy  czerwono barwione krzyże. 
W  r. 1597 S trzała wrócił i przywiózł z sobą w  tekach drewnianych z gipsu 
czy z gliny w zory kaplic jerozolimskich. Zebrzydow ski dnia 4 Października 
1600 r. położył fundamenta budowy kaplicy S. K rzyża, a w  rok później już bu
dowla skończoną została. Poświęwł ją  Klaudyjusz Rangoni, poseł papiezki, 
przy  obecności biskupa krakowskfcjgo Bernarda M aciejowskiego i mnóstwa 
znamienitych panów i duchowieństwa. W  rl 1602 otrzymał pozwolenie zało
żenia bernardyńskiego konwemu na górze Zarck, a Jan M aryja W łoch, jezuita, 
który krakowską S. Piotra świątynię zmnrowal, wykonał plany na kościół i kon
went. Oborano pługiem wymiary i dnia 2 Sierpnia 1603 r. położono funda
menta. T rzech bernardynów z Lublina doglądało budowy. Syn wojewody 
Jan przywiózł z Rzymu od Klemensa VIII papieża odpusty, przyw iązane do 
kaplicy Ś. Krzyża. Kiedy wojewoda stanął na czele stu tysięcy szlachty 
zbrojnej i ogłosi) rokoSz, budowa nie szla z należytym pośpiechem, jakkolw iek 
lud już zaczął swrojc pobożne pielgrzymki. Pobity Kphrzyilowski w  r. 1607 
pod Guzowem, w róciw szy r. 1609 do zamku Lanckorony, osobiście pilnował 
i przyśpieszał budowę tak samego kościoła i klasztorni jako i kapliczek, po
dług wzorów przywiezionych z Jerozolimy. W krótce po ukończeniu świątyni 
w  r. 1610 umarła Zebrzydow ska, a mąż w ysław ił w  kościele kalwaryjskim 
ozdobny pomnik. R zesze pobożnego ludu nietylko z bliskich okolic, ale od 
Lublina, W arszaw y, z Litwy, Prus, Podola, W ołynia, Szląska i M orawy, na 
każdy odpust zbierały się po kilkanaście tysięcy, a z nim odznaczały pochody 
znakomityc h panów i duchowieństwa w ęgierskiego, księcia W acław a Cieszyń
skiego, tłumy Niemców, dla których w języku niemieckim miewana kazania. 
W  r. 1623 umarł wojewoda Zebrzydow ski w 67 roki! 2yeia w  Krakowie, 
zwłoki jego przybrane w suknię zakonną Ś. F rancia tru  złożono obok trumny 
małżonki. Syn jego Jan, miecznik koronny, dokończ) t fundooyi ojcowskiej 
i wiele ozdób przydał. Główne odpusty, któro tysiące pobożnych do tutejszej 
Kalwaryi ściągają, s ą : 1 )  Od Kwietniej N iedzieli do W ielkiego Piątku, dni
sześć. 2 ) W  Zielone Świątki, dni trzy. 3 ) W  Bożę. siało, dni cztery. 4 )  
Na W niebow zięcie N. Panny (w  Sierpniu), dni siedm. 5 )  Narodzenie Matki 
Boskiej (8  W rześn ia) dni trzy. 6 ) Ś. Franciszl a (1  Października), dni czte
ry. Do ostatecznego ukończenia kościoła znakomicie się przyłożyli C zartory
scy, ztąd ich herhy widzimy. Oprócz obrazów, zdobiących sam kościół i k a -  
pliee, na korytarzach są wizerunki rodziny Zebrzydowskich i Czartoryskich. 
Na przestrzeni między górą Żarek, a rzeczką Skawinką, która ma tu nazw ę C e- 
drouu, ciągną się piękne aleje, wiodące do kaplic k:\lwaryjskich. Kapliczki te 
nie zalecają się niczein, coby je  pod względem  sztuki lub starożytności odró
żniało. Jedna tylko: U krzy io tran ia , zasługuje na uw agę artysty. M iejsca te 
razem uważane, stanowią w łaściw ie Kalwaryję, to je s t drogę kalwaryjską, jest 
ich 26, prócz tego są tak zw ane D ragi Najświętszą) M aryi P anny, boleści, po
grzebu i wniebowzięcia, stanowiące 20 kapliczek: poniżej kościoła, są ruiny 
pałacu Czartoryskich. U stóp góry leży  miasteczko Knlwaryja, ze 115 domów 
złożone, 'icząoe 1,000 luduęści. Ku północy, u stóp także góry Kalwaryja, 
w  nizinie, wśród obszernych łąk wznosi się w ieś Zebrzydow ice (ob.). Mia
steczko korzysta nietylko ze zjazdów  w  czasie licznych odpustów', ale i z ośmiu 
jarm arków  w  ciągu roku, jakie ma przywilejam i nadane. M iejsca tego mamy

49*
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opisy: 1 )  Mikołaja Skarbimierza zakonu ś. Franniszka, K alw aryja  albo h i-  
storyja  o fundacyi m iejsca teyo (Kraków , druk Macieja A ndrzejow czyka, 
1632 r .) ; 2 )  K alw aryja  albo now a Jeruzalem  na  polach Zebrzydow skich z a 
sadzona, a p rzez  ojca F ranciszka  Dzielowskieyo, zakonu i .  F ranciszna de 
Obsercantia, kustosza  krakowskiego, krótko z  fu n d a m en tu  swego w yw iedziona  
(w  Kazimierzu przy  K rakow ie, w  drukarni Balcera Świerzbowicza, 1669 r.) ;
3 )  Ozdoba korony polskiej, po ś. Jerozolim ie p ierw sza  ś. Jerozolima 'Zebrzy
dowska, nieustannerni nieba faw oram i słynąca, K alw aryją nazw ana  (Kraków, 
1760 r.) ; 4 )  V iarum  compassionis, fu n e r is  cl assum ption is Gloriosissimae 
Viry. M ariae propriis stationibus in  m ontibus Caloariae Zebrzydom censis, 
auclorc Nicotao Skarbim irio  (1 6 3 0  r.) ; 5 ) Prowijanl podróżny dróg m ęki 
C hrystusow ej i trojakiej tajemnice M atki Jeyo P rzenajśw iętszej na górze K a l-  
w a ry i 'Zebrzydowskiej (w  Krakowie, 1702 r.}. Są to modlitwy, pieśni i nau
ki, w raz z objaśnieniami przy  obchodzie stacyi. 7 )  Glos wołającego n a  pu
szc zy  (Kraków, 1727  r .) , zaw iera kalwaryjskie nabożeństwo; 7 ) K siążka  
kalw aryjska, czyli uwagi, m odlitw y  i t. d. (Bochnia, 1842 r.) , w której ksiądz 
M ika popraw iw szy styl nieco, przedrukował P row iant podróżny, 8 ) Zbiór  
m a ły  pieśni dla w ygody ludow i pobożnemu, na K alw aryjt Zebrzydow ską  
pielgrzym kę Odprawującemu  (Bochnia, 1848 r .) ; 9) Pieśń now a o N ajśicięl- 
sze j M aryi K atw aryjskiej, z  morawskiego języka na polski przełożona (Bo
chnia, 1850 r .) ; 10) M odlitwy i  obchody kalw aryjskie , przez księdza S e r-  
watowskiego (Kraków, 1850 r.); 11 ) K alw aryi h isloryja  (C ieszyn, 1861 r.) .

K . W l. W .
K alw aryja pod Wilnem, O milę od tego miasta, w  dawnern województwie 

i powiecie wileńskim. Kościół i przy nim klasztor księży dominikanów, zało
żony 1564 r. przez Jerzego  Białłozora, biskupa w ileńskiego, a skończony przez 
A lexandra Sapiehę, biskupa wileńskiego. Z  początku były drewniane, w  ro
ku 1755 księża Dominikanie własnym kosztem, przy  pomocy Michała i K rysty- 
styny  Piotrow skich, skarbników orszańskich, wymurowali dzisiejszy kościół 
i  klasztor, konsekrowany przez Tomasza Zicnkowieza, suiTragana w ileńskiego, 
w  r. 1772, pod tytułem: Znalezienia Świętego K rzyża. Długość kościoła 48, 
szerokość 24, a wysokość 50 łokci. W  r. 1813 kościół i klasztor zajęte na 
szpitale i koszary franeuzkie zrabowane zostały, nadto pożar zniszczył wiele 
sprzętów  i całą biblijotekę. K alw aryja dzisiaj je s t w e władaniu duchowień
stw a świeckiego. Ostatni przeor dominikański M agnuszewski, przed 50 laty 
przyw iódł stSraniem swoim K alw aryję do porządnego stanu, w  jakim się obe
cnie znajduje. Kilkanaście kapliczek otacza w  różnych kierunkach kościół, 
w szystkie sklepione z  małemi arkadami, na każdej je s t stosowny obraz, osta
tecznie odnowiony pędzlem W aliuowicza. W  kilku są drewniane, ludzkiego 
Wzrostu Zbaw iciela posągi, tak np. Chrystusa upadającego pod krzyżem, uw ią
zanego do słupa i t. d. Niektóre z  kapliczek są dwupiętrowe, tak, iz do jednej 
zstępuje się jak  do lochu, na drugą wrchodzi się po wyrobionych w  murze sto
pniach, a wszystko to wśród zielonych gajów, lub ciemnego, poważnego boru, 
na w zgórzach, w  dolinach, w  najcudniejszej okolicy. P rzez strumień czystej 
wody, przedstaw iający Cedron, a dzielący dwie pochyłości, rzucony je st mo
stek, pośrodku którego kapliczka prowadzi na niezmiernie strome piasczyste 
w zgórza, gdzie lud pobożny najprzód po spadzistości jednego, a polem na 
w ierzchołek drugiego przechodzić musi. W oda strum yka ma być skuteczną 
na choroby oczu. Co rok, podczas uroczystości Zesł. Ducha Ś., tłumy ludu miej
skiego i w iejskiego do kilkadziesiąt tysięcy na odpust do Kalwaryi przybywają.
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Zw ykle pierwej oddają po drodze cześć N ajśw iętszej Boga Rodzicy w  W ilnie, 
zalegając krzyżem lub na kolanach całą ulicę Ostrobramską, poczem udaw szy 
się do K alwaryi, obchodzą ze  śpiewem i litanijami drogi Męki Pańskiej. P rz e 
wodniczą im w  tej naDo^nej pielgrzym ce albo świadome już  miejscowości 
świeckie osoby, albo za  szczupłą opłatą umiejący czytać żebracy. Pielgrzym 
ka kończy sie przy kościele, około ktorego kilka je s t stacyj. P ierw szego dnia 
Zielonych Świątek, sam jedynie lud w ieśniaczy obecny je s t nabożeństwu. T e
goż dnia zw ykle biskup celebruje w  kościele, a przy  mszy św. i przy n ieszpo- 
raehudzie la sakramentu Bierzmowania. Drugiego dnia tak zw ana klassa w yższa. 
T rzeciego dniazbierająsiętum ieszczanie irzem ieślnicykatolicyniem ieceyi w ów 
czas z ambon słyszeć się dają kazania w  językach niemieckim i litewskim. Opis 
szczegółow y tej K alw aryi podaje Adam Kirkor z  pięknym stalorytem, w  dziele 
p. n.: P rzew odnik, W ilno i koleje zelazne z  W ilna  do Pelersb. i Rygi, oraz- do 
granic na  Kowno i Wa7'sz. (W ilno, 1862 r.). Po litew sku mamy dwa dziełka 
opisujące Kalwaryję, czy też dwa w ydania: 1 )  K alw ar y a  arbu K ia leg  K r iia u s  
etc. (K alw aryja  albo droga m ęki kr zy ża  Zbawiciela naszego Jezusa C hrystu
sa, z  domu P iłata na górę K a lw ary i idącego, dla poży tku  zbawiennego  
w szystk ich  w iernych p rzez  nabożne rozm yślanie sp raw y odkupienia i w yba
wienia naszego, za  pozwoleniem zw ierzchności przedrukow ana, w  W ilnie, 
w  druk. księży bazylijanów, r. 1820); 2 ) K alw arya , arba K ia ła s K r iia u s
sopulun Jezusa  K ris fu sa  is z  nam un  Pilota oni K a in a  K a lw arios lurenczia  
kio/uriolika staciu  (W ilno, 1855 r.) . K . 117. W .

K alwaryja, W  dawnem księstw ie Zmudzkiem, zw ana niegdyś Gordy. Jest 
to w ieś o kilka mil ku północy od Telsz położona, między w zgórzam i, w  któ
rej Je rzy  Tyszkiew icz, jeden z najezynniejszych biskupów żm udziach, w pro
w adziw szy tu dominikanów r. 1642, fundował Kalwaryję. Naoożeristwo spro
w adza do niej mnóstwo ludu, tak że jej dają nazwisko Świętej K alw aryi 
Zmudzkiej. Bogaeiej następnie uposażeni Dominikanie w  połowie X V III w ie
ku przez biskupa Antoniego Tyszkiew icza, otworzyli dobrą szkołę o kilku 
klassach, z której w iele młodzieży, równie ze stanu szlacheckiego jak  rolni
czego, wyszło dostatecznie usposobionej do przyjęcia nauk duchownych, co im 
synod dyjecezyjalny r. 1752 słusznie za w ielką zasługę poczytał (opisał ją  B ar- 
doński Mikołaj w dziele niesłychanej rzadkości: Faoe nora  (W ilno, 1643 r.), 
jak pisze Załuski).

K alwaryja, miasto rządow'e w  gubernii Augustowskiej, powiecie K alw a- 
ryjskim, nad rzeką Szeszupą, przy trakcie bitym pocztowym kow ieńske-w ar- 
szawskim położone, a od miasta powiatowego Maryjampola o mil 2Y2 odległe 
Niegdyś dla odróżnienia od innych miast tego nazw iska zwało się K alu a ry ją  
Żydowską, z  powodu, iż zdaw na praw ie dwie trzecie mieszkańców tutejszych, 
ludność żydowska stanowiła. Początek swój winno Jerzem u Tyszkiew iczow i, 
biskupowi żmudzkiemu, który pow ziąw szy zamiar założenia K alw aryi podług 
wymiaru pierwotnej jerozolimskiej, zaczął tu w  r. 1640 stawiać kaplicę i u rzą
dzać stacyje. Urban V III papież nadał (emu miejscu odpusty, a T yszkiew icz 
oprócz tego fundował tu dominikanów. Na miasto atoli dopiero wyniesione 
zostało za króla A ugusta II, przywilejem  lokacyjnym, nadającym Kalwaryi pra
wo prowadzenia handlu i przemysłu, uw alniający z pod w szelkiej juryzdykcyi 
starościńskiej i dozwalającym rządzenia się prawem magdeburgskiein, który to 
przywilej ostatecznie potwierdził król Stanisław  A ugust w  dniu 27 Grudnia 
1791 r. Dziś Kalwaryja liczy ogółem m ieszkańców 8,432, pomiędzy którymi 
jest chrześcijan 1,745, starozakonnych 6,687, sposób utrzym ania się chrześci
jan je st rolnictwo, rzemiosła i w yrobek; żydzi zaś trudnią się handlem, r z e -
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minsłami i utrzymywaniem ogrodów w arzyw nych. Domów murowanych ma 
16, drewnianych 475. Do znaczniejszych budowli należy kościół murowany 
rzym sko-katolicki i takiż ew angelicko-augsburgski fijalny, kaplica drewniana 
na cmentarzu grzebalnym  katolickim, bóżnica żydowska murowana, jedno
piętrowa; dom rządow y murowany, parterowy; szpital powiatowy, dom badań, 
zabudow ania pocztowe, odwach, szopa na narzędzia ogniowe, wraz z jatkami; 
bydłobojnia drew niana,'m łyn hollenderski zbożowy wiatrak i zwyczajny zbo
żow y, cegielnia, wnpielnia, olejarni 2, browarów 2, wszystko ubezpieczone na 
summę rs. 233,143. W ładze rządowe są : uiagistr; t, biuro naczelnika powia
tu, sąd poprawczy i okręgowy, kassa powiatowa, expedycyja pocztowa, urząd 
skarbowy, w ięzienie, naczelnik żandarmów i inwalidów, rada opiekuńcza za 
kładów dobroczynnych, w  powiecie trzy  szkółki elementarne dla katolików, 
ewangelików i starozakonnych, księgarnia, jarm arków cztery do roku, szcze
gólnie na konie i hydlo, targi dwa r»zy na tydzień. F. M. S.

K a lw a ry ja ,,  w ieś w obwodzie Sanockim, powiecie Dohromilskim, parartja 
obrządku łacińskiego w  miejscu, •greeko-unirkiegjp w  Dujsku, szkółka parafi- 
jalna, obszaru ziemi 793 mórg, mieszkańców 299, własność Łodyńskich.

K. 1&J.
E a l w a r y j s k i  p o w ia t ,  wchodzi w  skład gubernii .Augustowskiej królestwa 

Polskiego, ma rozległości mil kwadratowych geograficznych 47,5, położenie 
jego jest w ogólności niskie, strony południowo zachodnie są więcej wzniesio
ne, a w niektórych miejscach i pagórkowate. R zeki powiatu tego należą do 
system atu wód Niemna, do którego w  granicach powiatu wpada tylko kilKa 
strug małych; znaczniejsza i najbliższa Niemna rzeka P ierszajka wpływa do 
niego w  pow ijcie Maryjampolskim; inne wody zlew ają się do Szeszupy, która 
w  Prusach łączy ^ ię  z Niemnem, tudzież do jeziora W isztynieckiego i d« rzek 
w  Prusach. Znaczniejsze wpadające do Szeszupy są: Kirsna, Dawinia, R au- 
św ia albo Rowsia i Szyrw inta, z nich ostatnia największa. Jeziora  powiatu 
tego należą do zlew u Szeszupy; nad samą tą rzeką są jeziora: w dobrach R y - 
kaciejo dwa jeziora, Sałapirogi i Rykacieje; dalej Suchawola, dwa Szarkajoie, 
Ogonie, Purwinis, W arlinis; z nich jedno jezioro Sałapirogi, Rykacieje i S za r-  
kajeie mają po 10 i więcej morgów rozległości, inne są mniejsze; w dobrach 
Alexandrowo jezioro tegoż nazw iska 2 morgi; na gruntach miasta Łudwinowa 
jezioro Ludwinowskie morgów 3. Nad rzeką Kirsną są jeziora: w  dobrach 
Bnłchakowsk jeziora Gaładuś 5, Kajlin 6, Gilbieć 12, Łopuch 8, llgialis 10; 
yt dobrach Kalwaryja: jezioro Oko 3, ma ono komunikacyję podziemną z rzeką 
S zeszupą, Szalnialis 5, Rudzawka 3, Jodele 4, Prudzialis 2, Raudonialis 6, 
Oryja 153, Raudonis 214, Sasnia 41 morgów'. Nad rzeką Dawinia: wr do
brach Koleśniki jezioro Koleśniki 4, przy mieście Siinno jezioro Simno 210, 
w pływ a do niego rzeczka Simnianka a w ypływa Rombinia, która łączy to jezio
ro z  jeziorem  Zuwinta, znajdującem się w dobrach Simno, rozległem morgów 
650, z którego wrypływra rzeka Daukszarię, na środku jego wyspa: jezioro Iło— 
lis 1, Dzielukas 1, Czarne 3, Sowlnickie 3; przy wsi Auginiszki w  dobrach 
Kiakopol jezioro Auga 100, Otesia 202: w dobrach Oniszki jezioro Płuwiż al
bo Koniuchowskie 216, Naudarka, Łuklingiany, Gulbieniki; w  dobrach Poda- 
winie jezioro Amalwa 509, przepływ a przez nie strumień ‘\m alw a albo Szła- 
wanta, jezioro Pożerek 23. Nad rzeką Rowsią: jezioro '''rempiny 18, Kiełmo- 
w icze albo Brzozowe bagno 2, Borzynys 8, W ig ry s  8, Pogranżys 4, przez nie 
przepływa rzeka W igra; Karkliny 10, Porowsie 3, Ruda 29 mórg, przepływa 
rzeka Rowsia. Nad rzeką Szyrwintą: w  dobrach W isztyniec jezioro tegoż
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nazwiska długie l 1/^, szerokie */<, w iorsty, obwodu ma mil 3; cale znajduje się 
w  Prusach, a tylko brzegiem  swym dotyka królestwa Polskiego; w  dobrach 
Luki dwa jeziora: jedno rozleg le morg. 2, drugie i y a, dalej jeziora: Udrynia 1, 
Kakławieżynis 2, Zapsaryszki i  i W artele 3; w  dobrach Poszerw inty  jezioro 
Poszerw inty 10, przepływa przez nie rzeka Szyrwinta, jezioro K arkatow i- 
zua 7; w  dobrach Bartniki jezioro Trępy 1, Bartnnd 2, Detoniszki 2; w  do
brach Podbródek trzy  jeziora bez nazwiska: jedno 6, drugie 5, trzecie 2; p rzy  
w si Saw sieniki w  dobrach Koleśniki jezioro  t,ez nazw iska morg 13; w  do
brach W iłkowyszki jezioro M erkszyszki 6, Z ury  7, Ożele 8, Pojeziory 50 , 
Budjeziory 3; w dobrach Dydwiże jezioro Lojsze 4; w  dobrach Pojeziory je 
zioro tegoż nazwiska 180, przepływ a przez nie rzeka  Szyrwinta; w dobrach 
Olwita jezioro tegoż nazw iska rozległe morgów 10. Ludność powiatu wynosi 
głów  116,491; ta rozdziela się w  następujący sposób: podług płci, mężczyzn 
56,881, kobiet 59.610; podług szczepów rodowych: Słowian 5 ,231, Litwinów 
80,251, Niemców 10,385, Izraelitów  20,395, Tatarów  132, Cyganów 7; po
dług w yznań religijnych: rzym sko-katolików  84,582, prawosławnych 9, fili- 
ponów 123, ewangelików: augshurgskich 11,230, reformowanych 13; s ta ro - 
zakonnych 20,395, mahometan 132, cyganów 7; w  miastach m ieszka 25,157 , 
po wsiach 91,334. W  r. 1862 urodziło się: płci męzkiej 3,020, żeńskiej 2,869, 
razein 5,889, to jest: rzymsko-katolików 4,685, filiponów 6, ewangelików augs- 
burgskich 586, starozakonnych 608, machometan 5; umarło: płci męzkiej 1,825, 
żeńskiej 1,847, razem 3,672, to jest: rzym sko-katolików 2,684, filiponów 13, 
ewangelików augshurgskich 406, starozakonnych 557, mahometan 12. G run
ta  po większej częśitr są gliniaste, lub gliniasto żw irow ate, urodzajne, w  porze 
upałów i deszczów trudne do uprawy. Ilw ie trzecie gruntów  użyte je s t pod 
upraw ę, a reszta  ma inne przeznaczenia; jakoż z całkowitej ich rozległości, w y
noszącej 13,260 włók nownpolskich (rzystoprętowych przypada: na grunta orne 
pszenne 1,500, ; ytne 7 ,440, na łąki 1,866, pastwiska 559, ogrody 411, lasy  
642, zarośla 43, wrydmy piakczyste 87, irody, to je s t jeziora, staw y i rzeki 
163, błota i bagna 187 włók, reszta pod innemi użytkami i nieużytkami. L u 
d n o ść  rolnicza  głów 68,100. pprzę&ąj rolniczy, koni 31,600, wołów 11,260; 
inw entarz nierolniczy: konie: ogierów 92, koni 790, klaczy 660, źrebiąt 400; 
bydło: buchai 1,150, wołów 2,670, krów  30,170, cieląt 4,080; trzody chle
w nej 42,870; owce: merynosy: baranów 358, owiec 1,357, skopów 1,614; m e- 
tysy: baranów 5,500, owiec 15,600, skopów 19,300; pospolite: baranów 8,270, 
owiec 32,100, skopów 18,100. Produkcyje rolnicze, w  r. 1862 wysiano tu: 
pszenicy 4,166, żyta 39,480, jęczm ienia 14,589, owrsa 32,600, grochu 4,388 
.gryki 42, rzepaku 9, lnu 1,900, konopi 250, kartofli 42,950; zebrano: pszeni
c y  12.400, żyta 238,000, jęczm ienia 69,200, owsa 159 ,300, grochu 24 ,700 , 
gryki i0 5 , rzepaku 35, lnu 7,170, konopi 960, kartofli 139,700 czetw erti. 
Pod uprawę tę było użytych gruntów: pod pszenicę 407, żyto 2 ,444 , jęczmień 
636, owies 1 ,272, groch 241 , grykę i rzepak 23, len i konopie 161, karto
fle 683 włók; pod ugorem zostało 2 ,950 włók, a na pozostałej p rzestrzeni 
uprawiano inne produkcyje, jak  np. buraki cukrowe i t. d. Oddzielnych w ła
sności ziemskich je s t 82, z  nich mających rozległości więcej nad 100 włók, 
dóbr 28, od 100— 50 włók dóbr 16, od 50— 10 włók dóbr 22, mniejszych 16. 
N ajznaczniejsze dobra są: W iłkow yszki rozległe włók 1 ,623, Rudawka 432, 
K alw aryja 425, Wojtkobole 411, Bartniki 367, U dryja i Clita 341, Oniszki 334, 
Pojewoń 315, Podawinie 300, Ludwinów 286 , Krakopol 268, Michniewo 263, 
Kamień 259, M arywil 245, Lankieliszki 236, Rykacieje 234, Promież 220 ,



TCarkliny 206, Giże 201. Gospodarstwo rolne w  powiecie powiększej części 
je s t trzypolowe, w  wielu jednak dobrach zaprowadzono płodozmienne. Na 
ogrody w arzyw ne nie je s t tu zwrócona uw aga, w  ogólności utrzym yw ane są  
one tylko na miejscowe potrzeby; toż samo da się powiedzieć i o sadach owo
cowych, chociaż w niektórych dobrach, jak np. Pojeziory, Szykszniew , S z a u -  
dyniszki, Koleśniki, Urdomin, K irsna Ostrów, Ludwinów i innych drzewa pie
lęgnow ane są ze starannością i nowe sadzone. L a sy  rządowe i donacyjne są. 
odpowiednio urządzone, prywatne zaś użytkowane są w edług uznania właści
cieli, a chociaż właściciele ci czują ważność należytego urządzenia, to je 
dnak nie wiele dotąd postąpiło. Część powiatu od strony wschodniej dość 
obiltuje w  lasy i m ieszkańcy mają łatwość zaopatrywznia się w  opał; przeci
wnie m ieszkańcy części zachodniej, dotykającej granicy Prus, doświadczają 
istotnego niedostatku drzew a, przy trudności nabycia i sprowadzenia go; to też 
włościanie i biedniejsi m ieszczanie powszechnie używ ają torfu, który obficie 
znajduje się pod mniej użytecznemi łąkami. Budulec obficie znajduje się w  ła -  
soch Urdomin i K irsna Ostrów, inne lasy mało go posiadają, dla tego zakupy
w any bywa z bliższych lasów  innych powiatów', a mianowicie: z leśnictwa 
Pomorze w powiecie Sejneńskim i z leśnictwa Pilw iszki w  powiecie M aryjam - 
polskim. Jl/itłoirla koni, bydła i trzody chlewnej ma na celu prawie w yłącz
nie tylko miejscowe potrzeby; włościanie zamożniejsi utrzym ują tyle koni, że 
je  zbyw ają na jarm arkach. Na owce je s t tu zwrócona baczna uw aga i rze 
czyw iście w ielu w łaścicieli ziemskich posiada znaczne stada owiec popra
wnych. Z naczna tu znajduje się ilość jezio r dość rybnych, tak, że ryby z nich 
w ystarczają nietylko na miejscowe potrzeby, ałe je szcze  wyprowadzane są za 
obręb powiatu; gospodarstwo rybne nie jest tu zaprowadzone, w szakże np 
w  miejscowym obszernym stawie dóbr Olwita starannie oddawna pielęgnowane 
są  karpie P szczo ły  w w ielu miejscach nawet przez włościan są uf rżymy w a- 
n e , chociaż nie ma znakomitszych pasiek; jedwabnictwem  nie zajmują się. 
P rze m y s ł  fabryczny mało tu je s t rozwinięty, znajdujemy tylko: w różnych 
m iejscowościach powiatu 22  pojedynczych płóeienników, którzy wyrabiają do 
roku płótna kopowego arszynów  6,900, półsefkowego 8,500, farbowanego 
i  drukowanego 7,000, bielizny stołowej i ręczników 1,700, drelichu 800, ogól
nej wartości rs. 3,350; a włościanie na 8 ,920 krosnach w7yrabiają 742 ,000  
arszynów  płótna w artości rs. 167,800; gorzelni 71 w ydają okowity w iader 
103,000; 22 browary dają piwa zw yczajnego 42,000 wiader; dwie fabryki octu 
w  mieście K ahvaryi w yrabiają tego produktu w iader 640; 17 olearni dają ole
ju  zw yczajnego w iader 1,300; młyn parow y amerykański na folwarku K o- 
tow szczyzna w ydaje mąKi 7 ,249 cze(vverfi, a 11 wodnych i 35 w ietrznych 
młynów mąki i kaszy 93,200 pudów; 4 zakłady w ydają krochmalu 75 pudów; 
18 garbarni w ypraw iają skór 4 ,160; w r. 1862 urządzony został nowy zakład 
do wyrobu serów  na sposób szwajcarski; trzy  kollaniie w  Kałwaryi w y ra
biają aparaty gorzelane i inne pomniejsze przedmioty wartości rs. 12 ,600; 
w  sześciu piecach wapiennych w ypalają wapna 426 czetwerti; 24  cegielnie 
w yrabiają cegły i dachówki 12,120 sztuk. P rzy  więzieniu poprawczem 
w  K ałw aryi istnieje przędzalnia, której wyroby odsyłane są  do w arsztatów  
tkackich, urządzonych przy podobnem więzieniu w  Łomży, gdzie wyrobione 
płótno używrane bywa na potrzeby areszfantów różnych więzień. Rzem iosła  
i  inne procedera: bednarzy, licząc majstrów z innymi pracownikami znajduje 
się 61, blacharzy 14, brukarzy 5, białoskórników 2, cieśli 41, dekarzy 13, 
farb iarzy  20, grzebieniarzy  2, garbarzy 37, garncarzy 28, gorzelników 142,
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introligatorów 6, kominiarzy 14, kotlarzy 9, kolodziei 90, kapeluszników 8, 
krawców 718, kowali 425 , kuśnierzy 46, malarzy 8, mosięzników 6, młyna
rzy  93, mularzy 73, piekarzy 168, powroźników 21, pompiarzy 2, parasol- 
ników 4, rękawlczników 3, rzeźników 35, rym arzy 13, stolarzy 143, szkla
rzy  25, szew ców  462 , ślusarzy 26, szm uklerzy 2, strycharzy 56, szlifierzy 2, 
tokarzy 13, traczy 44, tkaczów i  58, w aciarzy  9, zegarm istrzów  8, złotnik 1. 
H andel w ew nętrzny ogranicza się na zbywaniu po 'argach  i jarm arkach pro
duktów żyw ności, zw ierząt domowych, płótna, wełny, skór wypraw nych, w y
robów rzem ieślniczych i t. |».; na w szystkie jarm arki całego powiatu dowożą 
przedmiotów tych do roku na 37,000 rs. Skład  powiatu. Powiat ten ma 
miast 7: Kalwaryja, Ludwinów, Olita, Simno, W ierzbołów , W iłkow yszki, W i-  
szfynicc, w szystkie oprócz Simna rządowe; gmin w iejskich 41. Pod w zg lę
dem duchownym w yznania rzym sko-katolickiego powiat dzieli się na dwra de
kanaty: kalwaryjski i olwitski, które zaw ierają w  sobie 21 parafij.

K alw aryści, k f ię ia  Kalwaryj.tcy. Zgrom adzenie założone r. 1633 przez 
H uberta Charpenticr, licejcncyjata teologii, na górze Betharam i u N. Panny 
de Garaison, w  dyjecezyi Auch, dokąd częste odbywrały się pielgrzymki. B ez
pośrednim celem tego zgrom adzenia było uczczenie męki Jezusa  Chrystusa 
i rozkrzewicnie w iary katolickiej w  Bearn, gdzie protestantyzm  bardzo się za 
gnieździł. Ludwik X III pozwolił Hubertowi założyć klasztor na górze M ont- 
Valerien, blisko Paryża. Gdy w r. 1638 stow arzyszenie Rozkrzewiania W ia
ry, ustanowione w  Paryżu przez O. Hijacynta, kapucyna, do naw racania pro
testantów , składające się z  księży świeckich, zakonników i laików, połączyło 
się ze zgromadzeniem Kalwfaryslówr, to otrzymało królew skie zatw ierdzenie 
r. 1650. Jogo członkowie żyli odosobnieni jak  pustelnicy. Później księża 
z  góry Betharam i M onl-V alerien, połączyli się z  sobą; proboszczowie pary z - 
cy przyjęci zostali do ich zgrom adzenia, a odtąd parafije paryzkic odbywały 
proeessyje do tej ostatniej góry w czasie dni Krzyżowwch. Arcybiskup pary z - 
ki polecił reformę zgrom adzenia Piotrowi Coudac, który w ybrany został jego 
przełożonym r. 1664 i zam ieszkał z  kilku kapłanami zgrom adzenia św iętego 
Sulpicyjusza, do którego sam należał, w Kalwaryi, to je s t na górze M on t-V a- 
lerieai. Miał następców ludzi zacnych i zdolnych. L. R.

Kalwille, Ob. Jabłoń.
K a lw in  (Jan ), w łaściw ie Caumn albo Chauoin, znakomity reformator, w iel

ki nietylko potęgą nauki, ale i hartem duszy, urodził się w  Noyon, w Pikardyi, 
dnia 10 Lipca 1509 r. Od najw cześniejszej młodości odznaczał się głęboką 
religijnością, nieskażoną czystością obyczajów i poddawaniem bez szem rania 
najgorętszych nawet życzeń serca swego, woli ojca. Lubo był synem nieza
możnych rodziców, skutkiem troskliwych starań ojca, prokuratora fiskalnego 
hrabstwa Noyon, otrzym ał nader troskliw e wychowanie. Poniew aż ojcieo 
Kalwina pragnął w idzieć go duchownym, przeto młody Jan, w ysłany został do 
Paryża. Umieszczony w  kollegijum de la  M arche, a następnie w Montaigu, 
odznaczał się pilnością i znakomitemi zdolnościami, tak iż w szystkich w spó ł- 
uczniów prześcignął. Zabiegi ojca sprawiły, iż Kalwin, aby mieć łatw iejsze 
środki kształcenia się, lubo nie w yśw ięcony ,. otrzym ał najprzód probostw'0 
w  M arteville, a następnie w  Pont l’Eveque. Lecz nagle w  zamiarach ojca Kal
w ina zaszła zmiana; sądząc, że jurisprudentia św ietn iejszą mc ie zgotować 
przyszłość, rozkazał synowi poświęcić się prawnietwu. Kalwin odbył naukę 
praw a równie św ietnie jak teologiję, w  Orleanie i B ourge*; pod przewodnic
twem znakomitych professorów, jak Piotr de 1’Etoile i A lciati, a korzystając ze
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sposobności, uczył się także i języka greckiego. Gorliwy katolik, śeisie w y
konyw ał obowiązki religijne; lecz niemogąc znaleść pokoju duszy, zw rócił się 
w  końcu do Pisma S -go  i po długiem szukaniu i badaniu, odkrył to, czego 
pragnął, to jest źródło pociechy i umocnienia. Po śmierci ojca, idąc za  popę
dem serca, oddał się zupełnie badaniom teologicznym; a wróciwszy do Paryża, 
gdzie w łaśnie na dw orze F ranciszka 1 dążność humanitarna poczęła coraz sil
niej opanowywać umysły, serdecznie przyjęty przez zwolenników ew angeli- 
znm i reform ), w kółkach ich często miewał przemowy, kończące się zw ykłe- 
mi słowy: ,, Jeżeli Bóg je s t z nami, któż może być przeciw  nam!” W krótce je 
dnak Kalwin musiał opuścić Paryż, unikając niebezpieczeństwa, kfó e mu gro
ziło za mowę, jaką napisał rektorowi uniwersytetu paryzkiego Mikołajowi Cop 
z B azylei, a którą tenże wedłe zw yczaju p ra k ty c z n ie  w  owej epoce, podał 
królowi w dniu W szystkich Świętych r. 15.IV  Kalwin szukał schronienia 
w  Bazylei, a imię. jego stało się już  w tym czasie znoiłem światu uczonemu, 
tak z powodu wydanych r. 153* dwóclt ksiąg Seneki De clementia, z objaśnie
niami, w których stara się nakłonić króla Francyi do łagodności wzgledem pro
testantów , jak  i broszury drukowanej r. 1534 pod tyfutem: Psychnpannychia , 
w  k.órej zbija błędne mniemania anabaptystów o śnie duszy, Najrozgło-ńiiej- 
szem jednak dziełem Kalwina są jego lnetilutione.i, wydane w  języku francuz
kim r. 1535, w łacińskim 1536. Mała ta książeczka, zwiększona następnie 
przez samego autora, zaw iera w sobie zasady w iary, zasady, którym Kalwin 
został w ierny aż do śmierci. Z Bazylei udał się Kalwin do Ferrary, gdzie za 
baw iw szy czas jakiś na dworze księżny panującej, starał się ukrzepić i umocnić 
tę orędowniczkę w yznawców  ewangelii. W  powrotnej swej podróży wstąpił 
do Genewy dnia 5 Sierpnia 1536, z zamiarem natychmiastowego opuszczenia 
tego mias!a ,  aby tem prędzej wrócić dtf Bazylei. Lecz staio się inaczej. 
W  Genewie rozkrzewicielem  reformacyi kościelnej byt Farcl, który dowiedzia
w szy  się o przybyciu K alw ina, gorącem naleganiem wymógł na nim, iż pozo
stał w  Genewie celem wspomagania poczętej reformy. Praco swoje w Gene
w ie rozpoczął Kalwin publioznemi objaśnieniami Pisma św iętego w katedrze 
świętego Piotra. Następnie wydał katechizm w języku francuzkim (tłóm aoze- 
nie łacińskie z r. 1538J, a nakoniec w  jfflfcpadzie 1536 wymogi na F are lu , iż 
tenże przedłożył radzie miejskiej do zatw ierdzenia artykuły wiary i artykuły 
dotyczące zaprowadzenia karności kościelnej. Skutkiem zaprowadzenia tej 
ostatniej, oraz przyjęcia samowolnego przez radę uchwały synodu lozańskiego, 
Kalwin, Farel i Caraud odmówili Genewczykom wśród których poczęła sic 
szerzyć niem oralnośe, Kommunii, to jest opornych exkeinmunikowali. Obu
rzona tym czynem rada miejska, na zebraniu ludowem dnia 23 Kwietnia 1538, 
postanowiła wygnanie z Genewy wspomnianych trzech duchownych. Kalwin 
udał się do Strasburga i zatrzym any tu przez Bucera, zajął się tak pracą oko
ło powstałej tamże gminy ewangelickiej, jak  i wykładem w  świeżo zaiożone; 
akademii. W  czasie pobytu w  Strasburgu uskutecznił nowe wydanie swoich 
Institutiones r. 1539. Nadto, chcąc zaiagodzić spory wynikłe z powodu róż
ności zachodzącej w  nauce o komarami, napisał r. 1540 rozprawę o koinmunii 
w  języku  francuzkim, przełożoną na łaciński r. 1545. W  tym czasie także na
pisał Kalwin znakomite swoje K om entarze  do listu apostoła P aw ła do Rzymian. 
Nie długo jednak pozostał reformator francuzki w  S trasb u rg u : Genewczycy 
zagrożeni wzrastaniem katolicyzmu, szarpani w ew nętrzną niezgodą i kłótniami 
sekcinrzy, nie mogąc stawić czoła szerzącem u się zepsuciu i bezbożności, udali 
się z prośbą do Kalwina, aby powrócił. Rozmiłowany w  nauce i chętnie stro
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niący od zgiełku św iatow ego, Kalwin udzielił odmowna odpowiedź; lecz gdy 
przybyli z Genewy depu tac i, gdy począł nalegać B u c e r iF a r e l ,  uległ i lubo 
z sercem przeciążonym smutkiem i ze Izą żalu w  oku pożegnał gościnne tnury 
Strasburga. W róciw szy do Genewy, Kalwin z właściwi* sobie energiją i sy
stematycznością w ziął się do przeprowadzenia rozpoczętej reformy Kościoła. 
Przedewszystkiem  zażądał, aby obok opowiadaczy słowa bożego istniały pres- 
biteryja, to jest zgromadzenia starszych gminy, czuwających nad karnością ko
ścielną. Stosownie do jego woli podzielono Genewę na dystrykty, ustanow io
no liczbę duchownych, wskazano im obowiązki ich i uchwalono, że wybór na
leży do duchownych; zatw ierdzenie za i wyboru do rady miasta i gminy. Du
chownym dodano w  pomoc starszych , których w ybór zatw ierdzała mala rad* 
i gminy. Starsi w raz z duchownymi tw orzą knnsystorz, w ładzę czuw ającą 
głównie nad czystością obyczajów. Do składu pierwotnego konsystorza g e 
newskiego należało sześciu duchownych miejskich i 12 s ta rszy ch , z których 
jeden jako syndyk był zarazem prezesem , reszta członkami rady. Ustanowi
w szy  ów porządek, w którym łatwo dostrzedz charakter teokratyezny, Kalwin 
czuw ał nad jego zachowaniem, przeprowadzeniom i utrzymaniem z siłą niezło
mną, konsekweneyją liiczetn zachwiali się nie dającą. Obwiniają go o zbytnią 
surowość, w yrzucają mu śmierć S erw eta ; lecz pamiętać należy przedew szyst— 
kiem , że Kalwin był prawodawcą kościelno-polityczuym i jako taki, jako twór
ca owego nowego społeczeństwa genew skiego, musiał być naw et nieubłaga
nym. Nłt rozwój ducha Kalwina wpłynęła nie pomału opozycyja stawiana mu 
przez część mieszkańców Genewy i wyuzdanie libertynów , owoc.zesnych pan- 
teistów . Na czele opozycyi stanęli Berthelier i Perrin, syndyk rady. K onsy- 
atorz exkomiminikował fterthclicr’a , rada unieważniła to postanowienie. Z da
wało się, że Kalwin upaść musi, lecz nieustraszony reformator oznajmił z ka
zalnicy: ,,żc gw ałtu nie odeprze gwałtem, ale raczej da się zabić zanim blu- 
źniercoin udzieli kommtmiję. Perrin uląkł się tej groźby i polecił Bertheliemu, 
aby si( nie w ażył pojawić w kościele i przystąpić do kommutiii (H553 r.). 
E nergiją Kalwina przeszła i w konsystorz, a w ładza ta stała się nader surową. 
W ielki wpływ w yw ierał reformator genew ski i na polityczne ukształtowanie 
się rzeczypospolitej. Z  jego natchnienia w yszła uchwała r. 1555, sattow iąca, 
że rada generalna ma sio zbierać dwa razy do roku tylko; w ybierać syndyków  
i obsadzać miejsca podrzędne. Nadto postanowiono, że na radzie generalnej 
przedstawiane być mogły tylko przedmioty roztrząśttione przez radę 200. Ta 
ostatnia zaś odbierała kommunikaeyję od rady 60. Radzie bo nie wolno było 
roztrząsać żadnych przedmiotów, jeżeli te nie zostały uchwalone przez radę 
m niejszą, ów punkt Centralny politycznej w iadzy genewskiej. Skutkiem usiło
wań Kalwina, Genewa pod względem moralnym i religijnym, równie jak  i poli
tycznym odrodziła się i świetnie zakwitła. Urządzenia kościelne, prócz oko
ło rozwinięcia ducha i pojęć relig ijnych , uregulowane i obmyślone przez K al
wina, podniosły Genewę do rzędu miast wzorowych. Również w ielką zasługę 
ma Kalwin w  przyczynieniu się do utworzenia w Genewie r. 1559 akadem ii, 
której pierwszym rektorem był Reza. Kalwin był jednym z najpilniejszych 
professorów, a owocem jego w ykładu s ą : Kom entarze biblijne , również jak  
i przekład znaczniejszej części ksiąg Pisma Świętego. Skutkiem otworzenia 
akademii genewskiej, a przedewszystkiem  znakomitego wrykładu Kalwina i Be
zy , Genewa stała się metropoliją reformacyi francuzkiej. Tu znajdowali przy
tułek prześladowani protestanci francuzcy; ztąd w racając znów do ojczyzny, 
k rzew ili i podtrzymywali reformacyją, do czego nie pomału przyczyniał się K ał-
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win, używany przez w szystkie znakomitości protcs.nn'ki© F rancyi, jako głó
w ny duchowny doradca. Niemały także wpływ \vj w ierał Kalwin na W ło
chy i Angliję, szczególniej zaś na Szkocyję, a mianowicie jej reformatora K no- 
xa. Zaw iązał stosunki z Braćmi czeskimi i starał się w Polsce udzielaniem  

rad  zapohiedz szerzeniu się socynijani/.mu. Co do samej Szwajearyi, w pływ  
Kalwina na kantony niemieckie nie był taki, jakby się zdawać mogło. Niemcy 
z  niedowierzaniem i pewną zaw iścią patrzyli na Kalwina, owego, jak go nazy
w ali, F rancuza. Rozdrażnienie wzmogło się skutkiem różnic dogmatycznych 
dotyczących predestynacyi i kommunii. Z re s z tą  Kalwin głęboki m yśliciel, 
znakomity exegeta, nie ze  wszystkićro zgadzał się z duchem reformacyi nie
mieckiej , której przedstawicielem  był Luter. I tak w dogmacie o osobie Chry
stusa, skłania się raczej do nauki Nestorjusza; w  dogmacie o kommunii, uczy 
jak B erengar, a mianowicie: że w ierzący a spożywający knmmunije. mocą w ia
ry , spożywają duchowo w praw dzie i jednak rzeczyw iście, ciało i krew  Chry
stusa; niew ierzący zaś chleb tylko i wino. O usprawiedliw ieniu uczy Kalwin 
pozornie tak jak Luter; lecz w  istocie różni się i skutkiem lej różnicy, jej wyni
kiem, jest predestynaeyja. W  życiu prywatnem odznaczał się Kalwin skro
mnością i w ielką surowością względem samego siebie. Urazy osobiste prze
baczał chętnie. W ynagrodzeń nie przyjmował żadnych, a kiedy rada genew 
ska chciała mu podwyższyć pierwotną jego płacę, nie zgodził się na to. W szed ł
szy  w zw iązki m ałżeńskie z wdową po Idelecie de Bures. wkrótce utracił to
w arzyszkę życia i jedynego syna. Słabowity z natury i często cierpiący. K ał- 
W'in znosił mężnie i z poddaniem się sw e dolegliwości cielesne. Liczne a bo
lesne dolegliwości pochwyciły go nniaz r. 1564, mimo (o, ląe przerwał ani na 
chwilę zw ykłych prac swoich. Czując si^ybliskim zgonu, rozkazał aby go za
niesiono na zgrom adzenie rady, o czem gdy się dowiedzieli radcy, przybyli 
natychmiast sami do Kalwina. Umierający prosił, aby mu przebaczono jego 
w iny, a upomniawszy obecnych, zachęcił do zgody' i jedności, do pracy usilnej 
około dobra państw a i szczerej ufności, że Bóg nie opuści poczętego dzida. Po
dobną przemową pożegnał kalw in  i współpracowników iw nich, duchównych 
genewskich. Dnia 19 M aja z ukochanym przyjacielem swoim Fnrdcm  i inny
mi pastorami przystąpił do Kommunii, n poleciwszy, aby żadnym kamieniem ani 
pomnikiem nie zdobiono jego mogiły, umarł d. 27  Maja 1564 roku. Kalw in nie 
pozostawił żadnego mienia, ubogi w szedł do Genewy, ubegi lecz nieskażony 
pozostał wiernym swym przekonaniom aż do śmierci. W pływ Kalwina na 
rozw ój Kościoła reformowanego był niezmierny: mimo to jednak, bacznie należy 
odióżniać w  kalw inizm ie, naukę samego Kalwina i sposób jego zapatrywania 
się, od późniejszych dodatków. Dla tego niesprawiedliwym i niedorzecznym 
jest zarzut czyniony Kalwinowi, jakoby konsckwencyją jego nauki była rewo- 
lucyja. Dosyć jest przypatrzeć się organizmowi państwowemu, jaki nadal Kal
win Genewie, aby się przekonać o bezzasadności lego zarzutu. Dzieła K al
w ina w  zupełnem wydaniu w yszły  najprzód w Genewie r. 1 6 t7 , w' 12 folijari- 
tach; przedruk amsterdamski z  r. 1671 ma następujący tytuł: Jnanni ( aimnę 
J\'o v i ruf u>i" n s ix , Opera omnia in nocem tomos diyesta, editio omtńwito nnoissi— 
m a, ad  / idem emendationum codicum ąuam accuratixxim‘' rei.ognita et indicibus  
locuplelissimis non sine maańmo tabore et studio adornata  (Amstelodami, apud 
yiduam Joan. Jaco. Schipperi). M ały zbiór dzieł Kalwina w yszedł jeszcze za 
jego życia w Genewie: Joan. Calmni Opuscula in  u n u m  eolumen cotte. fa, 15 2. 
L isty  Kalw ina w ydał Beza: Joan Cal ci ni Epistotae et responsa, 1576. Nadto 
znajdują się rozmaite listy  Kalwina, tak w dodatku do jego życiorysu przez
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nen rego .jak  i w Brctschnejdera: Caleini, B ezae,aliorum que litterae ąuaedam e x  
autoprapho in  bibi. Gothana  (Lipsk, 1835). Capeflgue w  swej: H isloire de 
ta refnrme, de la lipne et du  rep nr de lle n r i IV ,  r. 1834, zam ieścił wyjątki 
z listów Kalwina do M arkiza de Poet, wyjątkom tym jednak brak charakteru 
autentyczności. 7<e źródeł do wiadomości o życiu i pracach Kalw ina kładzie
my na pierwszem miejscu: Das Leben Johann Calmnis den grossen Reform a
tom , eon l le n r y  (3  tomy 1835— 44. Hamburg, u Perthesa). Jak  silnym mu
siał być wpływ Kalwina na Polskę, dowodom tego przekład pełnego kalumnij 
jego życiorysu napisanego przez w roga zaciętego Kalwina, Hieronima Bolzeka: 
H i sio ryja iyw o /a , spraw  i śm ierci Jana  Kalwina, przekład na polski (w  K ra
kowie, w dr. Andrz. Piotrkowczyka 1583 w  8 -c e ) . Ostatnią i najnowszą pracą 
o Kalwinie jest: Calein par Buryuer. (in 12-m o, Paryż, 1863, u Cherbuliez).

L. O.
Kalwinizm , K alwiniści, ob. Kalwin.
Kalydon, stortta iPtOlii w GVacyi starożytnej, nad lewym brzegiem  Euenosu 

w  żyznej dolinie położona, zasłynęła szczególniej w  mitologii z  dzika kalydou- 
skiego. Kiedy bowiem król Oineus przy składaniu wszystkim bogom obiet, 
zapomniał o samej (ylko Dyjanie, zesłała mściwa ta bogini na jego niwy i sady 
okrutnego dzika, który takowe do szczętu  popustoszył. By zw izrzę to ubić, 
M eleager, syn Oineusa, zaw ezw ał najdzielniejszych bohaterów Grecyi, jak  
Tezeusza, Jazona, Nestora i t. d., żadnemu jednak nie udało się zw ierza po
walić, a kilku śmierć naw et w  tem spotkanii znalazło. Padł w reszcie  dzik, 
ugodzony strzałą  Atalanty, kochanki M eleagra, poczem inni go dobili.

Kalypso, U Homera córka Atlasa, wedle innych N ereusa i Dorydy, czy też 
Oceana i Tetydy, zamieszkiwała w  głębi oceanu położoną lesistą wyspę O gy- 
gia, zdała od zgiełku św iata i bogow. Gościnnie i uprzejmie przyjętem u 
u siebie Odysseusowi (U lissesow i), którego okręt rozbił się o skaliste jej w y
spy brzegi, zapew niła nieśmiertelność, jeśli się z nią ożeni. Oczarowany 
wdziękami bogini, długo się Odysseus wachał; przemogła w reszcie tęsknota 
do ojczyzny i żony, którą lam zostawił. W  ciągu 7 jednak lat, przez jakie go 
Kalypso w  swych w ięzach utrzym ać potrafiła, porodziła mu dwóch synów; 
Nausinoosa i Nausifousa. Zeus za pośrednictwem Hermesa, nakazał jej w ypu
szczenie go na wolność. Odysseus wrócił w ów czas do ojczystych progów, 
a  Kalypso zmarła ze zmartwienia.

Hał, błoto, gąszcz obrzydliwa, z arabskiego: kaal, wymiot, gnój zw ierzęcy 
tylko co wyrzucony. Pisarze dawni polscy, często tego w yrazu używali. P e -  
trycy pisze: „Ponurzony jest rozum nasz w  kale tym ciała grubego” (Polityka). 
,,Jak  dusze przy szły do tego kału ciała ludzkiego, w szystkiego zapomniały, co 
przediem um iały.” Dorohostajski w  Hippice, używ a go w  znaczeniu p ie r-  
wofnem, mówiąc: „Zatw ardzenie kału bardzo dla konia niebezpieczne.”

KalajdO W iC Z (K ondrat), archeolog rossyjski, znany z w ielu prac na polu 
historyi i archeologii, które, jako członek, zam ieszczał w  Pracach toioar-zy- 
stw a historyci-iiepo w  M oskwie. Najwięcej wziętości zyskał krytycznem  w y
daniem starożytnych literatury słow iańsko-rossyjskiej pomników, jako to:
1) Pomniki literatury rossyjsk iej X H  w ieku  (M oskw a, 1821, in 4 - to ) , z  obja
śnieniami, waryjantami i wzorami pisma. P ierw szy raz tu wydanemi znajdują 
się pisma treści duchownej Cyrylla (K iryłła), biskupa turowskiego, z  X II w ie
ku. 2 )  Joann  (Jan ) E xa rch  bojparskij (tam że, 1822, in 4-to , z przem ow ą).
3 )  Starożytne poezyje rossyjskie ( D rew nija rossijsk ija  Sticholw orenijo), z e 
brane przez K irszę Daniłowa i po raz drugi wydane, z dodaniem 35 n iezna-
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nych dotąd pieśni i klechd (ska zo k ), oraz nót do śpiewu; z przedm ow ą auto
ra, w  której w yłożył rzecz o poezyi ludowej w  Rossyi (M oskwa, 1818, in l - o ) .ż  
W szystk ie dzieła powyższe wydane były nakładem hrabiego M. Rum iancewa. 
Umarł w  Moskwie r. 1839. J. Sa...

K a ii l in a jk a ,  materyja jedw abna w  pasy świetnych kolorów, którą p rzy  
cudzoziemskiejskiej modzie panowie u nas używali na ramio suknie i szlafroki, 
za ostatnich czasów Rzeczypospolitej.

K u łćU n afZ k a , K oJo iIiaŻ ka , od smarowania, to je s t mazania kół smołą lub 
dzięgęjem, gatunek małej bryczki, w  kształcie tak zw anej połówki, na jednego 
lub dwa konie, na ressorach lub bez nich, otwarta, bez budy. Już kałamaszki 
znajdujemy wspomniane na początku X V II wieku. Rywały malowane i ozdo- 
bniejsze od zw yczajnych bryczek.

E3.la.UZ, z tureckiego: kalahuz, albo ka iaw uz, przewodnik oprowadzający. 
P isarze  nasi, jak Samuel Tw ardowski, W acław  Potocki i Kochanowski w  tym 
znaczeniu używ ają tego w yrazu: ..Kalauz zdrajca zaprowadzi! nas na te prze
klęte w ertcby .” (Tw ardow ski, W ojna domowa).

„Rzekł, a woszyscy z okrutną poświadczą ochotą,
Jak za kalauzem, idą za  niecnotą” (Potocki, A rycn ida ). Ztąd 

w  naszym języku  X V II wieku, kałauzowuic. to je s t pokazywać drogę, eskor
tować.

Kałay (D a n ie l) , pastor wryznania reformowanego w  Gdańsku, żyjący 
w  drugiej połowie X V II wieku, sławny swego czasu kaznodzieja polski i teolog': 
są  w  druku następne jego dzieła w  języku polskim w Gdańsku wydane: 1) R o
zm ow a przyjacielska m in istra  ewangelickiego z  księdzem  katolickim  o ksią
żeczce jednej, to K rakow ie tak rok przeciwko D. K . wydanej, na & części roz— 
dzielona  (in  1 -to , b. m. dr., 1671, str. 104). 3 ) Fasciculus idcentium, ka 
zanie na pogrzebie E lżbiety Cz-amorowej, m ieszczki krakowskiej (Gdańsk, 
1616, in I - to ) .  3 ) Idea Heyis na elekcyjt/ Jana H I kazanie  (tamże, 1671, 
in fol.). 1 )  Vo,t± popttli, to je s t  kazanie na koronacyjo Jana K azim ierza  
i  M aryi K azim iry  (tam ie , 1676, in fol.). F. M. S.

S&łMńskie pasnio gór, znajduje się w stepie K irgiz-kajsąckim , podle
gł) m zarządow i syberyjskiemu; kierunek ma od połudiiio-zachodu ku północo- 
wschodowi i rozdziela wody płynące do jeziora Nor-Tkijsaii i rzekę Irtysz. 
N a pólnoco-zaehód i północo-wschód ma liczne odnogi, za pośrednictwem któ
rych, a także innych gór różnej nazw y, łączy się na południu z pasmem T a r-  
hogatajem, na zachodzie z górami: Aldżan, Rurkat i Czyngis; na północy zaś, 
sięgając do samego Irtysza, kończy się kamieniątipmi urwiskami, wyniosłościa
mi, tudzież brzegami spadzistemi Pasmo Kałbińskie w  północnej części jest 
dość wyniosłe, miejscami skaliste, pokryte najwięcej lasem sosnowym, w  doli
nach zaś. i około rzek pomniejszych brzozą i topolą. J. Sa...

Kd.łdyR-MumS.S, główna bogini W otiaków i w  szczególności opiekunka 
kobiet; poczytuje się za  matkę bożka Umera. Kobiety błagają ją  o urodzenie 
dzieci; dziew ice zaś o pomyślne zamążpójście; na ofiarę dla niej przynoszą 
białą owcę. Na cześć bogini tej ustanowiono dwa święta, jedno ogólne, na 
które się w szystkie zbierają kobiety; a drugie cząstkowe albo domowe, w  cza
sie którego każda gospodyni domu, w  razie potrzeby, przynosić może ofiarę.

J. Sa...
K a le k , jezioro w  królpstwie Polskiem, gubernii Radomskiej, powiecie Mie

chowskim, w e wrsi M ozgawa, należącej do dóbr prywatnych Chroberz, poło
żone, zajmuje 3 mórg powierzchni.
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Kałga, namiestnik chanów krymskich, z tatarskiego: kalga, domyślne sułtan , 
kałgai-sułtan, od słowa kałmak zostawać, znaczy tego, co zostaje na czyim 
miejscu, to jest namiestnika. Nasi pisarze z X VI i X V II w ieku zamiast kał
ga, używali w yrazu  gałga. Znaczy ta k ie  po tatarsku fortecę, zamek, mur 
otaczający gród jaki w arow ny. K. W ł. W .

Kalgujew, w yspa, do gubernii Archangelskiej zaliczona, leży na oceanie 
Północnym, pod 68° 43 ' szerokości północnej, wprost półwyspu Szem achińskie- 
go i Czeskiej huby, w  odległości 17 mii ku wschodowi od półwyspu Kanina. 
P rzy  brzegach wyspy Katgujewa znajdują się miejsca na 8 i 9 sążni głębokie, 
dogodne do zarzucenia kotwicy. Obwód w yspy wynosi, jak mniemają, 50 mil. 
Przemysłowcy przebiegają koło niej na łyżwach, zw ykle w  przeciągu 7 dni. 
Do Kałgujewa wchodzi głęboka zatoka, zwana Promoj. Środek w yspy zna
cznie się wznosi nad oceanem i w ypływ a zeń mnóstwo rzeczek, z których 
znaczniejsze są: Gusina, W aśkiua, Krzywa, Puszna, W ielka. Na wyspę K ał- 
gujew  udają się przemysłowcy dla zbierania puchu edredenowego, oraz dla 
strzelania ptastwa (szczególnie gęsi), kióre się tu w wielkiej liczbie na lato 
zlatuje. Szczególną w yspy (oj cechą je st to, że grunt jej na łokieć przeszło 
głębokości zaw sze zamarzniętym pozostaje, co dotąd ani w  kraju Samojedów, 
ani na półwyspie Kaninym dostrzeżonem nie było. ./. Sa.

Kalka, inaczej Ealaka, dziś S alec, rzeka zlewajftca się z Kalmijusem 
i wpadająca do morza Azowrskiego, w  pobliżu Maryjupola, w  gubernii E k ate- 
rynosławskiej. Na brzggach tej rzeki zaszła pamiętna kalska bitwa r. 1324, 
dnia 31 M aja. Kiedy pobici przez Tatarów Połowc.y, prosili o pomoc ruskich 
książąt, postanowiono na zebraniu kijowskiem, ażeby się w ziąść do broni 
i spotkać Tatarów  po za  granicami kraju, nie dopuszczając im w targnąć do 
ziemi ruskiej. M ścisław M icislawicz, książę halicki, z Danielem Romanowi- 
czem wołyńskim, M ścisław  Romanowioz kijowski, M ścisław Kwiatosławicz 
czerniliowski, Mścisław Niemy7 peresopnieki, Oleg kurski i inni książęta, połą
czyw szy swe drużyny, poszli prawym brzegiem Dniepru. Zatrzym aw szy się 
pod Zarubem i W aregskim  Oayo\voiE p o<fcali oni dziesięciu posłów tatarskich. 
Słyszymy7, powiedzieli oni do niskich książąt, że omamieni przez Rotowców, 
idziecie przeciwko nami lecz my niczein was nie obraziliśiny: nie wchodzili
śmy do ziemi w aszej, nie braliśmy ani miast, ani wsi ruskich. My idziemy 
ty Iko na Połowców chłopów  i koniuchów  naszych; oni byli też w rogami Rusi, 
gońcież i w y , bijcie, bierzcie od nich zdobycz. W  obozie ruskim znajdowało 
się wielu Połowców, zdradziecki czyn Tatarów z nimi (zamordowanie postów) 
w  Ragiestanio, nie w yszedł jeszcze z  pamięci. Na 17 -ty  dzień w ypraw y, 
drużyny7 ruskie stanęły nad brzegami Dniepru, w  bliskości Oleszja. Tu się 
zjaw ili do nich nowi posłowie tatarscy, mówiąc: „Tosoie w y usłuchali Połow - 
ców, pobili posłów naszych, idziecie przeciw nam; my7 wam nic złego nie zro
biliśmy', idźcie: Bóg jeden dła w'szy7stkich; On nas sądzić będzie.” Książęta 
odprawiwszy posłów, czekali na pozostałych Hałiczanów i W ołyńców, którzy 
na 1,000 łodziach płynęli Dniestrem do morza, potem w eszli do Dniepru i sta
nęli nad rzeką Chortycą. Tu się z Rusinami złączymy zastępy połowieckie. 
Na przeciwległym brzegu ukazali się Tatarzy; Daniel z Haliczanami przepły
nąw szy Dniepr, uderzył na oddziały nieprzyjaciół, k tórzy  po niedługim oporze 
uciekli do stepu. Mścisław Odważny (W dały ), z tysiącem wojska puścił się 
w  pogoń, rozbił ich powtórnie i w ziął zdobyczy mnóstwo bydła. Rowódzca 
tatarski, Giomiabek, ukrył się w  dole: leez znaleziony przez Rusinów, od P o - 
łoweów zabity został. Drużyuiy ruskie przeprow adziły się w szystkie za Dniepr

i
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po 9 -c iu  dniach drogi stanęły nad rzeką Rałką: tu zaszła lekka potyczka z nie
przyjacielem. N a nieszczęście, między Mścisławem halickim a M ścislawem 
kijowskim w szczęła się niezgoda; ten ostatni nie chciał przeprawiać się przez 
Kałkę i zatrzym ał się na jej brzegu, obw arow aw szy się lia kamienistej górze. 
M scisław  zaś halicki przeszedł na lew y b rzeg  Kałki, wysłał Jaruna, w odza 
połowieckiego i Daniela Romanowicza naprzód i sam w yruszył w  ślad za  
nimi dnia 13 M aja 1224 roku. N iezliczone chmary Tatarów  rzuciły się na 
ruską drużynę. Młody, odważny Daniel mężnie w ytrzym ał napad wroga; 
O leg kurski w sparł Daniela, który chociaż raniony kopiją w  piersi, nie myślał 
jednakże o ranie, w alczył i gnał nieprzyjaciela. M ścisław  Niemy, obdarzony 
nadzw yczajną siłą, szerzy ł spustoszenie między szeregam i Tatarów. Lecz 
Połow cy nie wytrzym ali natarcia nieprzyjaciół i pierzchnęli, a zw róciw szy się 
do Rusinów zgnietli ich szeregi, następnie przerazili obóz, gdzie jeszcze nie 
wiedziano o rozpoczęciu walki, dla tego, że M scisław „W dały” w nadziei 
łatw ego zw yciąztw a, nie uprzedził o tem ani M ścisława czernihowskiego, ani 
M ścisława kijowskiego. T atarzy  złamali w szystko. Możny (Chrobry) Daniel, 
kióremu (jak  mówi kronikarz) nic zarzucić nie można było, zmuszony był, po
dobnie jak  inni, ratować się ucieczką. N ieprzyjaciel ścigał szczątki w, jska 
ruskiego. Sześciu książąt: Światosław Janowski, Izasław  Jngw arow icz, Sw ia- 
tosław  Szumski, M ścisław Czernihowski i Jerzy  Nieświeżski zginęli; słynny 
bohater A lexander Popowicz z  7 0 -c iu  zuchami (mołojcami) legł na polu bi
tw y. Z  całego wojska ruskiego zaledw ie dziesiąta część ocaliła się; samych 
Kijowian zginęło 10,000. N a domiar nieszczęścia, drapieżni Połowcy łupili 
i zabijali Rusinów, ażeby zedrzeć z nich odzież, albo w ziąść konia. Mścisław 
kijowski był obojętnym świadkiem wygubienia ruskich drużyn, i nie ruszył się 
z  miejsca dla dania pomocy. Stojąc na wyniosłej kamienistej górze nad rzeką 
K ałką i w idząc już ucieczkę Rusinów, dumny książę umyślił bronić się sam. 
T atarzy  w ypraw iw szy główne siły do ścigania uciekających, przystąpili ku 
gprze. Czegirchan i Tetiuszhan, bili się przez trzy  dni z Mscisławem kijow
skim, który, obw arow aw szy się w  obozie, mężnie odpierał napady Tatarów. 
Ci ostatni udali się do podstępu: znajdowali się w raz z nimi także Brodniey; 
wojewoda tychże, Płoskinia, w szedł w układy z księciem. M ścisław kijowski 
zgodził się dać za siebie i drużynę wykup; Płoskinia zaś w  imieniu Tatarów, 
ucałow ał k rzyż św ięty, przysięgając, że w szyscy w ypuszczeni zostaną z w a
rowni bez żadnego uszkodzenia. Lecz zaledwo Rusini w yszli, gdy Tatarzy  
rzucili sic na nich i nikt nie uszedł zagłady; zdradziecki Płoskinia sam zw iązał 
M ścisław a Romanowicza, A ndrzeja i A lexandra Dubrowieckich; będąc oszuka
ni, padli oni ofiarą w łasnej łatwowierności. Przyprowadzono ich do namiotu 
głównego w odza tatarskiego, położono pod deskami, a  udusiw szy tym sposo
bem, zasiedli T atarzy  do uczty na ich trupach.... Tym czasem strapiony M ści
sław  M ścisławo .vicz halicki, przepraw iw szy się przez Dniepr, kazał niszczyć 
w szystk ie statki, ażeby pozbawić nieprzyjaciół możności przeprawienia się 
przez tę rzekę. M ieszkańcy miast i wsi, leżących po drodze, w  nadziei zmięk
czenia Tatarów  sw ą pokorą, wychodzili na ich spotkanie z krzyżami; lecz oni 
nie przepuszczali ani płci, ani w iekowi, niszcząc wszystko ogniem i mieczem. 
T atarzy  doszli już do Nowogrodu Świętopołczeskiego (naa  Dnieprem, poniżej 
Kijowa, blisko W ityczew a), gdy nagle ku radosnemu zdumieniu mieszkańców, 
zaw rócili oni nazad, rzucili się do stepów i znów  skryli się po za  W ołgą, 
śpiesząc się z rozkazu Dżengischana do W ielkiej Bucharyi, do Dżuczy, star
szego syna Dźengisowego, któremu groźny ojciec oddał w szystkie ziemie na
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północo-zachód od Mongolii. Podług św iadectw a historyka tatarskiego A bul- 
gazego, Tatarzy dla pewniejszego zw ycięztw a nad rzeką Kalką, z umysłu 
zwabili Rusinów do stepu i bili się z nimi przez całe siedm dni. Okoliczność 
ta, wraz z niezgodą książąt ruskich, przeważną siłą nieprzyjaciół i brakiem od
wagi u Połowców, była przyczyną klęski Rusi i tryjumfu dowódzców D żengis- 
chana: Czepe (C zepnow ijana) i Subutaja (S u  daj Bajadura). N agłe, niepojęte 
dla Rusinów oddalenie się zwycięzców, którzy ju ż  doszli byli do Dniepru, za
kończyło p ierw szy  napad  Tatarów' na Ruś w' 1224 roku. J. Su. -

Kałkan okrągła tarcza, z tureckiego: Kai/tan, puklerz. W  Charezmie by
ła godność K alkan-chan , albo K alch a n -su lta n , jakby puklerz-chanjipprzeciw  
napadom Persów', nieprzyjaciół uzbekskich i ich religii. K ałkan-Balcha był 
to panujący lennik.

KalmUCka religiją, zasadza się na trzech, mówiąc po kałmucku. koszto
wnościach: gnrban erdeh (t. j. buddzie), piśmie świętem i duchowieństwie. 
Budda ( barchan), jest to najw yższa istota fa b so lu tu m ), oddzielny byt, sarao- 
łśtnośc, działająca na korzyść ńńot żywotnych, t,. j. pomagająca duchowi do 
pokonania materyi. Każdy' Budda działa przez 1,000 łat; od czasu zaś stwo
rzenia świata aż dotąd już je st 4 - ty budda. Podczas modłów Kałmuey wołają: 
f ,Om m ani-paJ-m echom !” W ykrzyknik  ten, podług objaśnień w  księgach kał- 
muckich, zaw iera w sobie głęboką świętość, gdyż jeśli kto wymówi ją  400 
milijonów' razy, ten w  życiu przyszłem  w ieczne zbawienie (szczęśliw ość) 
otrzyma. M etaforyczne w yrazy: „obracać kolo w iary’’ pojmują oni w  zna
czeniu literalnem, i w yrżnąw szy na kole modlitwę „ O m m ani-pad-m ecbom  
w  języku tybetańskim i sanskryckim, obracają koło na osi, za pomocą powrozu, 
siedząc poziomo, nieporuszenie, w  milczącej kontemplacyi bóstwa ( t j. się mo
dląc). Lecz ponieważ brakuje czasu obracać bezustannie koło, Kalmucy zatem 
dorabiają, doń skrzydła; ustawione następnie na zew nątrz kibitki pod w iatr, 
obraca się ono gorliw ie, to je s t modli się, w  zastępstw ie jego właściciela. 
W  czasie modtów, używ ają różańca. Drugim przedmiotem ubóstwienia K ał- 
muków jest księga, zw ana D a rcziy-Z o m b a , którą zaw ieszają oni na lewej 
stronie od w ejścia do kibitki; księga ta poczytuje się za bardzo w ażne dzieło 
z pomiędzy pism buddyjskich. Po sanskrycku nazyw a się ona W a czy ra -  
Czaraak. Celem i treścią księgi tej jest filozoflja religii; mówi się w  niej o sto
pniach, godnościach, środkach i działaniach istot świętych, duchowych. S łuż
ba boża u Katmuków odprawia się w języku tybetańskim przez zebranie gelunóio 
w chursulu, siedzących we dwa i cztery rzędy. Jest ono niczetn innem, ty l
ko czytaniem jakiejhądż księgi świętej, z przeciągłym  śpiewem, które się od 
czasu do czasu zagłusza, w  pewnych tempach, przez gęste i dysharinonijne 
dźwięki miedzianych trąb, obojów, gw izdanie w  duże muszle, uderzenia w  ko
tły i miedziane talerze. W  chursulach  (domach modlitwy) zaw iesza się mnó
stwo różnych wizerunków', gdyż kosmogonija Kałmuka je st bardzo obszerna. 
N ajw iększą zw raca na siebie uw agę postawiony na przedzie na podniesieniu 
bałwan bronzowy, srebrny albo zloty, przedstaw iający Dalaj-lamę z kielichem 
w  ręku. „Lam a” znaczy duchowną matkę; „dalaj,” morze, nieskończoność, po
wszechność; zatem ,,dalaj-lan .a"  oznacza powszechną matkę duchowną. D a-  
laj-lam a  Łyje od stw orzenia św iata, w  stolicy Tybetu, Chlassie (albo Flassie), 
w  klasztorze, otoczony 8,000 gelunów. Jest on najp ierw szą osobą św iata du
chownego i cywilnego, ubóstwianą od w szystkich w yznawców  buddaizmu. 
Podług ich pojęć, Dalaj-lam a nie umiera, a gdy się zestarzeje, sam w tedy ogła
sza ludowi, że z powodu starości ciała, dusza jego odmienia tę powlokę i w cie -
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la  się w takie to niemowlę albo chłopca, znajdującego się w tym albo owym 
państwie lub narodzie. Karmucy w ystaw iają sobie dalaj-lam ę jako istotę 
św iętą, wcieloną na ziemi dla zbawienia ludzi i odkupienia ich od grzechu. 
Z  innych bogów, E l lin -chan  je s t to samo co grecki Pluton; przedstawiają go 
w  promienach; je s t on zwierzchnikiem  33 -eh  lenyryióir  (najczystszych du
chów ), mieszkający w raz z niemi na górze Sumeru. ■Nadto, w domach mo
dlitwy znajduje się w iele innyeh w izerunków, których imiona samym gelu - 
nom naw et nie są znane. J. Sa...

Kiłmucko-wołgski Język. Będąc potomkami Mongołów, Kałmucy zacho
wali dotąd język  i pismo mongolskie, z  malemi być może zmianami w dyjalek- 
cie, na sku 'ek zm ięszania się z innomi plemionami. Głowna języka ich w ła
sność stanowi grubość mowy, która w  najprzyjaźniejszych objaśnieniach w yda
je  się jakby kłótnią; nadto, dźwięki, w yrażane pomiędzy innemi za pomocą krta
ni, albo samemi ustami bez w spółudziału języka, stanowią najtrudniejszą stronę 
w  nauce kałmuckiej mowy Abecadło katmuckie składa się z 8 samogłosek, 
jakiemi są: a, e, i, o, ja ,  u , j o , j u ;  dwie ostatnie najdokładniej w yrazić się da
dzą przez francuzkie eu  i u. Reszto liter stanowią spółgłoski: n, y , ch, b, w, 
it, wi, t , (/, r, p, c, s, .<*; liter zaś odpowiadających polskim / ‘i y , alfabet kał- 
mucki nie posiada. Mnóstwo ledwie dostrzeżonych kropek, zer i laseczek po
dłużnych, w piśmie używanych, zmieniają znaczenie jednej i tej samej litery, 
stosownie do tego, jakie miejsce zajmuje ona w  calem zdaniu (czy też mow ie), 
t. j. na początku, we środku albo na końcu. Z< innych znaców w  piśmie kał- 
muckiem są używane: (1 )  znak przedłużenia; (:)  oznacza przecinek, ( . v )  
kropkę. W iersze  piszą się z góry na dół i następują od lewej *ręki do prawej. 
Kałmucy oprócz piór, do pisania głównie używ ają cienkiej trzciny. Język 
kałmucki nie ma rodzajów; przymiotniki nie odmieniają sio i nie mają stopni po
równania. Rzeczowniki mają przypadki: 2 -g i, do zakońćzenia którego dodają 
się syllaby: i, in; 3 -c i, z zakończeniem dti} (tan, den; 4ty, kończy się na i, i y ,  
igi, i-en, ben; w  liczbie mnogiej dodaje się nar, ner, d, albo s. Liczebniki są: 
1 nigien, 2 chojor, 3 yurban, 4 dinrbinn, 5 tabun, 6 siurynn, 7 dojon, 
8 * n a jm a n f 9 iessen , 10 arban. Zaimki osobiste: bi ja , 'et ty, toun  on, bida 
my, ta  w y, W e  oni. Pierw iastek w słowaeh stanowi tryb bezokoliczny, np. 
jaby  rść, 3 -e ia  osoba jabu tuya j, liczba mnoga 1 -a  Irsoba jabuja , 2 -g a  ja ltuktu ti 
Z tąd się formuje czas teraźniejszy^*dodając zakończenie m uj, czas przeszły 
z zakończeniem baj, bej, Jaj, lej, czas przyszły z zakończeniem ssu , np. ja b u -  
m uj, jabuba j albo jaouJaj, jabussit. Tryb bezokoliczny kończy się na cho aibo 
ku; imiesłów os obi i ,vy na cha; słow a bierne formują się, dodając do słowa czyn
nego zakończenie Uda ( jabukdacho j .  Składnia taka sama, jak  w  języku 
mongolskim. Oto jest początek pacierza („O jcze nasz“ ): Oktnr.taj du baikef
m ani ecyyie. cyni nere in u  cham uk tu  kundiulel olcho boltuyaj. (Obaoz g ra
matykę lihnusnC a, w  jego „Kecherch.es su r  les lanyues T arta res^ , str. 178 
i nast.). J. Sa...

Kałmucy, po rossyjsku Kałmycy. Tak nazyw ają jednę z głównych 
gałęzi szczepu mongolskiego, stosując nazwę tę już do wschodnich dżangar- 
skich Mongołów' albo Oiratów, już do odpadłej od nich ezęśfei tego narodu, 
koczującej teraz w  granicach cesarstwa Rossyjskiego, przy źródłach W ołgi, 
a która nazyw a siebie Elolami. Turecka nazw a K alm ak , którą na K a/m uk, 
K.iJmyk zamieniono, dana była Elotom przez Tatarów  (Turkestanców ) zna
czy „pozostałychug/f^odpadłych“ . Pośród wojen domowych, wszczętych po
między Mongołami w  XIV7 wieku, pokolenia ich dzieliły się na trzy stronnic-
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tw a i naczelnik silniejszego z tychże zajmował zw ykle przy chanie obowią
zek tajs&y, albo najw yższego w ezyra, który dowodził także wojskami całej 
Mongolii Około 1390 roku takim (ajszą był Elotej, który przez sw e liczne 
zastępy był strasznym  dla wszystkich pokoleń. Trzy' z  tychże: Czoros, Cho- 
szot i Torgot zaw arły  między sobą potrójny zw iązek, pod nazw ą Ojrat, co zna
czy „b liźn i44 albo „sprzym ierzeńcy44, i w ybrali dla siebie ‘osobnego chana. 
Elotej z wojskiem swem i zwolennikami (k tórzy  od jego imienia używ ać poczęli 
nazw y Elot, a która z czasem na w szystkich przeszła Ojratów), osiidzil na tro
nie mongolskim B uinszarf?, pochodzącego od Togon-Tem ura; lecz był rozbity 
od Chińczyków w r. 1410 i utracił wpływ swój na Elotów. Ojratska strona 
wzięła górr w zarządzie, i Uuipsznra był strącony z tronu. E sień , dowódzca 
ojrat.ski, spełniając dawne życzenie Mongołów, z całemi siłami swemi w tar
gnął w .granice Chin 1449 roku. Cesarz w yruszył na jego spotka
nie z pólmilijonem wojska i rozłożył się w obszernej dolinie, na poludnio-za- 
chód od Kalganu. Tam zaszła jedna z najkrw aw szych bitew. 55e strony 
Chińczyków nie pozostało przy życiu ani jednego z ministrów, i sam Hochdo- 
chau (ÓdSarz) wzięty był do niewoli. K orzystając z owoców z wy cię/.twa, 
Esień skierow ał swą armiję ku Pekinów i; lecz tam już był w ybrany nowy ce
sarz i przygotowanohsie do obrony stolicy. Ojratski dowódzca poprzestał na 
zawarciu korzystnego pokoju i w róc5l do stepu z jeńcem cesarzem Z w ycięz- 
twa nad Chińczykami podniosły do wysokiego "stopnia potęgę Ojratów i samego 
Esienia. Nie przestając na staw ie, chciał on być pierwszym pod względem 
tytułu; zamordował więc chana Toklobugę, swego zięcia, i tron opanował; lecz 
sam zabity został w  r. 1453. Ze śmiercią jego upadać zaczęła potęga Ojra
tów. W  przeciągu 150 lat, po tym burzliwym okresie, hisloryja w7spomina 
tylko imiona ich wladzców, kt órUy żadnemi nie odznaczyli się czynami. Po 
przyłączeniu do swego zw iązku pokolenia TJurhot albo f ł io n e t ,  przyjęli oni 
nazw ę D ’irben-O jral, „czterech  sprzymierzeńców4'. Od wieku XVII, poczwór
ny związek Ojratów obudzaó sio zaczął z póltora-w iekowego uśpienia. W lad z - 
ca czoroskiego pokolenia, chanf hara-C hu/u, głowa Ojratów7, miał zamiar prze
kształcili zw iązek i przyw łaszczyć sobie w iększą władzę. Opór pokoleń w y
wołał wojny domowe. K orzystała z nich Ros§yja, ustaliw szy w1 tym czasie 
swe panowanie w7 południowych częściach dzisiejsz) ich gubernij Tomskiej 
i Jen isejsk ie j, które od dawna przez Mongołów dżungarskich by ly zajęte. 
Abaka-Chan , ze  swym rodein, pierw szy z Kalmuków przysiąg! na poddań
stwo Rossyi w  1609 roku. Od tego czasu początek biorą stosunki 
Rossyjan z Ojratann. W  roku 1615 chan w ysiał na pomoc K u g i-  
zom 5,000 Kalmuków, którzy otoczyli oddział rossyjski Puszczyna, w  tatar
skich włościach,,około Kużnieckfłylecz Puszczy n, mając z śobą 200 ludzi, ob
w arował się palisadą, przeszło dwumiesięczne w7ytrzymuł oblężenie i nareszcie 
traluą w ycieczką zdotal przestraszyć i odpędzić koczowników. W  r. 1616 nie
którzy z tajszów kalmuckich przyjęli poddaństwo Rossyi; lecz to nie przeszko
dziło iin w7 niesieniu pomocy Iszymowi, synowi Kuczuma, w  wuijnie przeciw  
Rossyi r. 1618. Na skutek niezgody z Chara-Chuła-C hanem , C ho-U rluk, 
chan torgotskiego pokolenia, w ydalił się z Dżungaryji, z  w iększą częścią swego 
pokolenia, ku brzegom Iszymu, Tobola i Ernby (r. 1621 ). P rzy jazne , ju ż  to 
nieprzyjazne stosunki, nie mające zresz tą  ważnych następstw, ciągnęły się mię
dzy wojewodami syberyjskimi i Ojratarr.i. Po śmierci C hara-C huły-C hana 
(r. 1 6 3 4 ), wstąpił syn jego, B ator-C heń~Tajc-zi. Podobnież jak ojciec, starał 
się on o połączenie rozdrobionych sił Ojratów' w  jedno ciało polityczne, i wzmo
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cnienie zw iązku za pomocą jedności w ładzy i praw. W  r. 1640 ułożony był 
przezeń ,,Kodex stepow y“ do spraw  duchownych, wojennych i cywilnych. 
A żeby sio zabezpieczyć ze strony Rossyi, B ator-C hon-T ajc-zi, od samego 
wstąpienia swego na tron, zabronił podwładnym sobie pogranicznym książątkom 
( „knia£kam “)  najeżdżać posiadłości rossyjskie w  Syberyi. W  r. 1635 B ato r- 
C hoń-T aje-zi prowadził wojnę z chanem turkisfańskim Iszymem; w  r. 1643 
wojował z Kirgizami, lecz bez wielkiego powodzenia. Umarł r. 1654 , zosta
w iw szy  tron piątemu ze sw ych synów, Senye, znanemu tylko z niektórych 
z  Rossyją stosunków. Po nim nastąpił brat jego, G alclan-Boszochtu-Chan, 
słynny z długich wojen z Chinami, kture nareszcie przypłacił życiem i utratą 
w iększej części sw ych posiadłości. Następca Galdana (r. 1697 ), syn jego 
C ew an-Rahtan, po objęciu w ładzy obrócił swój oręż przeciw  środkowej hor
dzie K irgiz-K ajsackiej i przeciw  Chinom (r. 1715); lecz wojny le znaczn> ch 
następstw  nie miały. Daleko je s t w ażniejszą w ypraw a jego na Tybet z 6,000 
w ojska. Zajęli oni stolicę Tybetu, Chlassę (r. 1719), złupili znakomity pałac 
Budaliński; lecz zmuszeni byli przez Chińczyków do opuszczenia te< ^  kraju. 
Uwolniwszy Tybet od jarzm a kałmuckiego, Chińczycy podbili państwo to pod 
swoją w ładzę i przeznaczyli tam swych rządzców. Za panowania (ego chana, 
A ju k i, w ladzca forglookiego pokolenia, przychodził z Rossyi do D żuugaryi, 
zkąd uprowadził z sobą pozostałych Torgotów. Po zgonie Cew an-Rabtana 
(r. 1727) wstąpił na tron starszy  syn jego, G aldan-Ceryn  który podobnież jak 
jego  ojciec prowadzi! wojny z Chińczykami, lecz nie miał powodzenia i stracił 
znaczną część Dżungaryi. Następcą jego (r. 1745 ) był C eu m n -D o rd ii-S ia m -  
yiad, człowiek okrutny, niedbały w  rząd zen iu , który zostaw ił tylko wspomnie
nie o swych rozterkach familijnych. Zamordowano go w  r. 1750, i brata jego 
L a m a -D a rd ię  wyniesiono na ehaństwo. W ojny domowe trw ały przez cały 
czas jego panowania: nareszcie zabity został od Amursany, który pragnął chań- 
stwo opanować; lecz nie dopiąwszy ce lu , przeszedł do Chińczyków Na tron 
wrstąpił chan Jłamacy. K orzystając z wojen domowych, tudzież skutkiem rad 
Am ursany, Chiny postanowiły zniszczyć ciągle jeszcze dian niebezpieczny 
zw iązek  Ojratów. W  r. 1755 dwie chińskie armije w kroczyły w  granice 
Dżungaryi. Chan Dawacy byl pobity na glow ę w  pobliżu góry Kedyń, o 38 1j i 
mil od miasta lii, i uciekł do Turkestanu. W  przeciągu trzech miesięcy Chińczy
cy podbili pod swą w ładzę Dżungaryję i zniszczyli Ojratów. 7j poduszczeń 
Am ursany, omylonego w  swych nadziejach, Ojiatowie kilka razy usiłowali 
zrzucić jarzm o chińskie: lecz bezskutecznie. Odfąil Dżuniraryja przyłączoną 
została do Chin. Inny los przeznaczony byl dla pokolenia Torgotów, które się 
od dżungarskich Ojratów, na skutek niezgod domowych, oddzieliło Pow ie
dzieliśmy już , że Cho-UrluH  ze swóm pokoleniem u'ydalił się w  r. 1620 ku li
nii syberyjsaiej, pragnąc założyć nowe państwo na zwaliskach carstw a K uczu- 
ma, i że od tego czasu zaczęły  się stosunki Kałmuków z Rossyją; lecz w idząc, 
że pomimo swej przew agi liczebnej, nie są oni w  stanie współubiegać się 
z Rossyją o panowanie nad Syberyją, C ho-U rluk  zwrócił sw ą uwagę na inny 
kraj, któryby dla koczownictwa Torgotów  mógł być dogodnym W ybór jego 
padł na step, ciągnący się między Uralem i W ołgą; w  r. 1633 w yruszył on ku 
źródłom Emby i Ora, pokonał dżembulakskich Tatarów', koczująćych po za  E m - 
bą; przeszedłszy  na zachodnią stronę Uralu, podbił Nogajców, zajmujących 
przestrzeń  między Uralem i W ołgą i rozłożył sie ze  sw'ym ludem w zdłuż Ura
lu , mając zamiar założyć tu nowe samodzielne państwo. Po śmierci C ho-U r- 
łuka, rządził torgotskiem pokoleniem syn jego Sziik iir-Jh yc t.yn  (r . 1643)



Kałmncy 789

Nastąpił po nim syn jego Vmicit.uk, o którym mało zostało wiadomości. W  ro
ku 1673 ukazuje się na widowni syn Punczuka, A ju ją  jeden ze znakomitszych 
władzców kałmuckich; w  r. 1683 w alcząc z K irgiz-K ajsakam i i Turkmeńcami 
podbił niektóre z  ich plemion; tymczasem liczba podległych Rossyi Kałmuków 
ciągle się zw iększała. Jeszcze za  panowania Dajczyna przyłączyło się do 
wołgskich Elotów 3,000 kibitek choszockiego pokolenia, przybyłych z Ałtaju; 
w  roku 1670 przybyła nad W ołgę ciotka A juki-Chana, także z 3 ,000 kibitek; 
około r. 1673 albo 1674, durbotski tajdz Sonom -Seryn, przyprowadził z sobą
4,000 kibitek; nareszcie w r. 1686, nadciągnęli z Dżungaryi Czarni Kałmucy, 
pod dowództwem tajdżego Cagan-Batora, dla których car F iedor A lex ie je - 
wie." przeznaczył koczowisko na łącznej stronie W ołgi, nad brzegami rzeki 
Achtubj W  r. 1708 tajdżi M unge-Tem ur dokonał w ielkiego spustoszenia 
w dzisiejszych gubernijach penzeńskie, i tambowskiej: spalił on przeszło sto 
osad (siół) i wsi i uprowadził z sobą mnóstwo ludu płci obojga, których po- 
sprzedaw ał do Pcrsyi, Bucharyi, Chiwy i kraju natlkubańskiego. Z  powodu 
tego zawarto ze strony Rossyi z A jukicm-Chanem nowy traktat, na mocy któ
rego zobowiązał się on w cale odtąd nie przechodzić na stronę nngórną W ołgi 
i bronie wszysikieh miast niżowych od A strachania aż do Kazania. W  czasie 
wojny Piotra W ielkiego z Karolem X II, oddział Kałmuków znajdował się 
w  składzie zachodniej armii rossyjskiej. W  r. 1710, gdy wybuchnąć miała 
wojna z Turcyją, Ajuki zobowiązał się oprócz 5,000 wojska, już wyprawione
go przezeń przeciw  Baszkirom, w ystawić je szcze nad Donem 10,000. Te 10 
tysięcy dońskich Kałmuków, oddzielono były w  r. 1729, od ogólnego składu 
narodu kałmuckiego i przyłączone do zarządu wojska dońskiego, przy którćm 
i dotychczas się znajdują. Po zgonie Ajukiego w  r. 1724, w szczęły się roz
ruchy między Kałinokainij pomimo to, iż rząd rossyjski następcą tronu ogłosił 
syna jego, C eryn-B onduka, zjaw ił się mu współzawodnik w osobie jego sy 
nowca, Bonduk-O rnbo  i został w  r. 1735 zatw ierdzony głównym rządzcą na
rodu kałmuckiego; Ccryn zaś, za  słaby zarząd, pozbawiony godności i w ysła
ny do Petersburga. Donduk-Ombo dwa razy  poskromił w  r. 1736 Tatarów  
Kubańskich, sprzyjających Turcyi i przez to w ielką dla Rossyi w yśw iadczył 
przysługę. Po śmierci jego (r. 1741 ) zjawiło się wielu pretendentów' do pa
nowania; popierając orężem sw e prawa, kilku z nich w wojnach życie utraciło. 
Staraniem rządu rossyjskiego, na namiestnika chaństw a przeznaczony został 
wnuk Ajuki, B onduk B a.sti ( r . 1742). Dla uniknienia nadal rozterek i wojen 
domowych, syn tegoż Ubas5ti, w cześnie na następcę był wybrany. Donduk- 
Daszi umarł w  1761 r. Za rządów  Ubaszi miał miejsce godny uw agi wypadek. 
Jeden z dżungarskich tajdżów, imieniem Saryn, który uniknął zagłady K ał
muków, w  Ili p rzez Chińczyków dokonanej, przyprowadził nad W ołgę 10,000 
kibitek pokoleń Choszot, Durbot i Chojt; tam podburzać zaczął wołgskich Kał
muków do zem sty nad Chińczykami i w reszcie dopiął swego celu. Na ogól
nym sejmie władzców kałmuckich w r. 1770 postanowiono w yruszyć z całym 
narodem w  zimie następnej, w  granice dawnego kraju rodzinnego. I  rzeczy 
w iście w Styczniu 1771 r., Kałmucy koczujący na łącznej stronie W ołgi, uda
li się w  podróż; lecz za zbliżeniem się do Dżungąryi, spotkani byli przez nie
przyjaznych Kirgizów' i silne oddziały Chińczyków. Nie chcąc już wracać na 
brzegi W ołgi, ażeby od rządu rossyjskiego nie być ukaranym, Ubaszi zm uszo
ny był poniewolnie poddać się Chinom (r. 1773 ). W yszed ł on z Rossyi ma
jąc  z sobą 33 tysiące kinitek, w  których rachovt ano około 170,000 gtów; przy 
w ejściu zaś w  poddaństwo chińskie, z liczby tej pozostało mu nie więcej jak
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70,000 głów; resz ta  wyginęła w  czasie podroży przez stepy. Liczba pozo
stałych w Rossyi Kałmuków, po ucieczce Ubaszi-Chan*, wynosiła przeszło 20 
tysięcy kibitek; dzielili się oni na cztery pokolenia: wielkie i małe durbefskie 
(albo derbetowskie), łorgotskie i choszotskie. W ielkie durbetskie pokolenie 
było liczniejsze od innych (posiadało około 10 tysięcy kibitek) i zależało od 
kancellaryi w'ojska dońskiego; inne pokolenia podlegały zarządowi kałmuekie- 
ma w  Astrnohaniu. Od w yjścia Ubaszi do Pżungaryi zniesiono tytuł chanów 
i namiestników knłmuckich; pozostali w łaściciele rządzili każdy swym rodem, 
pod bezpośrednim wpływem w ładz miejscowych; Ie<-z w r. 1800 wladzca ma- 
ło-deibetow skiego pokolenia, Czuczej, wyniesiony byl przez cesarza Paw ła I 
do godności namiestnika narodu kałmuckiego. Był to już ostatni namiestnik 
Kalmueki (um arł r. 1807). W  r. 182-5 wydane było dla Kałmuków oddzielne 
postanowienie pod względem  zarządu; w  r. 1828 zatw ierdzone prawa Kałmu- 
kow i najw yższy ich sąd '/.aryo .— Kałniuoy wołgscy zajmują dziś całą prawie 
przestrzeń stepów gubernii astrachańskiej i części prowincyi kaukazkiej, a mia
nowicie 10.337,720 dziesięcin Graniczy ich koczowisko na wschód
z W ołgą, na południo-wschód z morzem Kaspijskiem, na zachód z rzeką Ku
mą i M anyczem, na połnoco-zachód z guberniją saratow ską i ziemią wojska 
dońskiego. Dozwolono nadto wielkiemu derbelowskiemu pokoleniu koczo
wać w prowincyi Kaukazkiej po za rzeką M anyczem do rzeki Jahorłyka ( „ J e -  
gorłyk”); choszolskiemu zaś na lewej stronie W ołgi. Liczba wszystkich ki
bitek (t. j. rodzin) około 30 tysięcy wynosi; ludność zatćm kałmucka w Rossyi 
około 100,000 głów obejmuje. Kałmucy w yznają religiję buddaicką albo da- 
laj-lam ską. Glówme ich bogactwo stanowi hodowanie bydia. Nie pełnią eni 
ściśle oznaczonych powinności; lecz corocznie przeznacza się z nich 2,000 
ludzi z dw oma %ajsangami (w łaścicielam i) do astrachańskiego wojska kozac
kiego, dla odprawiania służby kordonowej na achtiibińskiej linii, tudzież 40 Judzi 
do eskortowej komendy' przy wysyłaniu poczt i sztafet z  Astrachania do K izla- 
ru. Uzbrojeni są w karabiny, pistolety, piki i szable. Bardzo rzadko używa
ni są do innej służby. Do takich w ypidl ów nadzwyczajnych należą: udział 
dwóch pułków' (pięciosecinnych) kalmuekich w czasie wojny 1812 r., tudzież 
uźyrcie znacznej liczby Kałmuków jako przewodnik; w z wielbłądami, podczas 
ostatnich w'ojen z P ersy ją i Turcyją (przed r. 1830). J. Sa...

Kałpak ( K alpa , KaJba) ,  książę jugorski, w raz z innym księciem T e rz y -  
kiem przyprowadzony' hył do M oskwy 1165, przez mieszkańca Ustiuga, W a
sila Skriabę. Iwan III odebrawszy' od książąt' tych przysięgę na wierność, 
dozwolił im wrócić do kraju sw ego i nałoży'! na Jugrę daninę; lecz środek ten 
podboju okazał się bezskutecznym i dla tego w czasie późniejszym Iwan U l 
wypraw ił wojsko przeciw Jugrze i W oguliczom. J. S i...

EałUga, miasto gubernijałne gubernii Kalugskiej, leży na lewym brzegu 
rzeki Oki; posiada 43 cerkwi, 418 domów murowanych, 3,728 drewnianych; 
55 fabryk i zakładów; liczy mieszkańców' około 40,000 głów płci obojga; ma 
seminary jum duchowne, gimnazy'jum i prowadzi obszerny handel wewnętrzny 
i zewnętrzny. W pływ  roczny do kassy miejskiej okoto 35,000 rs. wynosi. 
Czas założenia Kaługi niewiadomy; nazw a jej pochodzi zapewne od rzeczki 
Kałuźki, przy ujśeiu której dawniej się znajdowała; w ezbrania zmusiły miesz
kańców do przeniesienia miasta na bardziej w yniosły' brzeg Oki. Podług po
dania, horodyszeze nad Jaczenką było niegdyś siedzibą księcia Symeona, pa
nującego wr M oskwie, to jest syna Iwana Dnmtowicza; zatem starożytność1 Ka
ługi sięga po za rok 1340. Przed utworzeniem namiestnictw, Kaługa był#
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miastem prowinr.yjonalnem księstwa M oskiewskiego, opasa la wałem ziemnym. 
■Gdy Witold stał się panem Rusi południowej (r . 1396 ), K aługa w raz z innemi 
miastami stanowiła granicę z Litwą. Z a oanowania W asila  Szujskiego (r. 1606), 
Bołotnikow trzym ający stronę drugiego Dymitra Sam ozw ańca, wytrzymaj 
w Kałudze oblężenie wojewodów carskich. W  r. 1610 K aługa była re z y -  
Jencyją Samozwańca, który tu zemknął z Tuszyna i potrafił przeciągnąć mie
szkańców  na sw ą stronę. W krótce potem zjaw iła się w  temże mieście M ary
na M niszchówna, przyjęta uroczyście p rzez mniemanego męża i mieszkańców; 
miasto ucztowało i weseliło się. W zm ocniwszy sw e siły, fałszywy carew icz, 
wespół z Sapiehą, w yruszył z miasta dla wznowienia kroków nieprzyjaciel
skich. Lecz musiał spiesznie wrócić do Kaługi, w raz z atamancm Zaruckim 
i bandą Kozaków, Tatarów' i Rossyjan. Z ebraw szy tu około 35,000 wojska, 
groził Moskwie i Zygmuntowi III, lecz sa m w d . I I  Grud. (v . s .)  1611 r. zabity 
przez Tatara. Katużanie pomordowali w szystkich Tatarów  i pochowali Samo
zw ańca w cerkwi sobornej. M aryna wkrótce pow iła syna, któremu na chrzcie 
dano imię Iwana carew icza; lecz bojarowie i urzędnicy, trzym ający stronę po
ległego Samozwańca, opanowali Kaługę i osadzili M arynę pod strażą.1 K ału- 
żanie odrzuciw szy ukaz bojarów moskiewskich i nie w ykonaw szy przysięgi 
W ładysławowi, synow i Zygm unta III, który juz zaczął, jako carem wybrany przez 
nich, w Rossyi panować, w liczbie 6 ,000 pod w odzą księcia Dymitra T rube- 
ckiego, stanęli w  obozie Lapunowa. Car A lexy M ichajłowicz rozkazał 
(r. 1658) przyłączyć do posada kaługśkiego, o pól raili leżące od tegoż sioło 
Spaskoje-TSowoje, ojcowiznę bojara Romanowa. Za Piotra I Kaługa należała, 
(od r. 1708) do gubernii Moskiewskiej, następnie była miastem prowincyjonal- 
nem prowincyi kalugskiej (r. 1719); za K atarzyny II głównem miastem na
miestnictwa kaługskiego (r. 1776). Tu mieszkali przez lat kilka w yw iezieni 
z  W arszaw y r. 1707 z rozkazu posła rossyjskiego Kepnina, a za w iedzą króla 
Stanisława A ugusta Poniatow skiego: Kajetan Sołfyk, biskup krakowski, Józef 
Andrzei Załuski, biskup kijowski, W acław  Rzewuski, w ojewoda krakow ski, 
z synem najstarszym Sewerynem  Rzewuskim, starostą dolińskim, później het
manem polnym koronnym. W  Kałudze napisał Józef Andrzej Załuski, w ier
szem nierj mowym, z pamięci tylko, bez pomocy książek, dzieło: Polska  
w obszn nyrli wiadomościach .swoich skrócona, a  podziałem  na tr z y  części, 
z  których: l. Opisanie Polski topograficznie i cywilne;'Kl l .  H ist. polską litera
cką; l i i .  H is/, polską duchow ną zaw iera. Drńgl^czbść tego dzieła wydał r. 183? 
w' Krakowie professor Jozef Muczkowski, pod tytułem: Józefa  Jędrzeja Z a łu 
skiego. biskupa kijowskiego i czernichowskiego , Hiblijoteka historyków , pra 
w ników , polityków i innych autorów polskich lub o Polsce piszących, z  p r zy 
pisam i Józefa  Epifaniego M inasow icza , kanonika kijowskiego. Kilka roz
działów z trzeciej części, noszącej tytuł H istoryi polskiej duchownej, miano
wicie: Życia arcybiskupów i biskupów polskich; Pisma autorów polskich o ró
żnych zakonach w  Polsce kwitnących; Autorowie o świątnieach Pańskich 
w  Polsce, alias miejscach endami i łaskami wsla\ł ionych; Zakony w P ołsce mę
skie; Zakony panieńskie, zam ieszczone są w dziele wydanem przez Leona Ro-- 
galskiego, pod ty tu łem : Pam iątka katolicka czyli zbiór p ism  i zdań  religijnych  
przykładam i w spartych, ku  utw ierdzeniu  poboi ności chrześcijańskiej, oraz  
wiadomości historyczne hijerarchii Kościoła rzym sko-katolickiego dotyczące  
(W arszaw a, 1856 r.). Witclaw Rzewuski tłumaczył w Kałudze Ody II ' a -  
cyjusza. Za \lexandra 1 Kaługa została miastem"gubernija]nćm gubernii K a- 
ługskiej (r. 1802). Herb miasta (w  r. 1777 zatw ierdzony) w ystaw ia w  m e-
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bieskiem polu srebrną rzekę (O kę), w górnej zaś części tarczy cesarską koro
nę zlolą. —  ha/uffski pow iat zajmuje powierzchni 259 mil kw.; z tych ziemi 
uprawnej 100,450 dziesięcin, łąk 10.200 dzies. i lasówr około 70 ,000  dzies. 
Mieszkańców w  powiecie około 90,000 głów płci obojga. Grunt naa b rzega
mi Oki składa się z  cienkiej w arstw y czarnej ziemi z piaskiem, w  innych zaś 
miejscach grunt je s t mieszany. W  powiecie, niedaleko dzisiejszego miasta, na 
wzmiankę zasługują trzy stare horodyszcza: 1 )  o 1 mile przeszło wzdłuż rze
ki Kałuzki; 2 ) o 6 w iorst na lewej stronie tejże rzeczki, przy ujściu jej do 
Oki; 3 ) na lewym brzegu rzeki Jaczenki, o pół w iorsty od miasta. J  Sa...

K aługska gubernija. D zisiejsza gubernija kaługsKa (z  wyłączeniem 
części powiatu Z yzdryńskiego) stanowiła dawniej część obszernej gubernii 
M oskiewskiej, od której w  r. 1776 oddzielona była jako namiestnictwo, w  ro
ku zaś 1796 jako gubernija. K aługska gubernija graniczy na północ i wschód 
z gubernija M oskiewską; na wschód z guberniją Tulską, na południe z guber- 
niją Orłowską, na zachód z guberniją Smoleńską. Ze w szystkich stron je s t 
ograniczoną linijami wytbniętemi, z wyjątkiem części północno-wschodniej, 
gdzie na przestrzeni 7 mil płynie rzeka Oka. Gubernija leży  między 5 3 9 —  
56° szeroko.ści północnej i 5 1 ° —  55° długości wschodniej. N ajw iększa jej 
długość od połnoco-wschodu do południo-zaehodu wynosi około 36 mil, szero
kość od południo-wschodu do północo-zachodu 21 Ijśj mil. Powierzchnia (p ła
szczyzna)-podług mapp pomiaru generalnego obejmuje 5 4 5 12/40 mu □ ,  albo 
2,783,106 dziesięcin (podług kalendarza, M iestaccslou', akademickiego na rok 
1863, obejmuje 573 mil □ ) ;  z tych ziemi uprawnej i zdatnej do roli 1,561,924 
dziesięcin, łąk 147,356 i lasów  934,739 dziesięcin. Na tej przestrzeni znaj
duje się 11 miast i 3,741 osad (sioł i w si). Liczba mieszkańców w gu - 
bernii wynosi około 950,000 głów  pici obojga. Zachodnia część gubernii, po
czynając od środka powiatu M ieszczowskiego, zajmuje najbardziej wyniosłą 
przestrzeń. W południowo-zachodniej części znajdują się miejsca niskie i ba
gniste; w  południowo-wschodniej, górzyste; k u p ó ł u o co -  z a c bodowi miejscowość, 
pagórkowata, w  stronie zaś północo-wschodniej piasczysta. W  ogolności miej
scowość gubernii Kaługskiej jest równa; w  powiatach: Lichwińskim i Perem yśl- 
skim znajdują się nadbrzeżne góry nad Oką, lecz ich wysokość jest nieznaczna. 
Podobne wyniosłości tw orzą się także przy źródłach rzeki 8ereny, stająg.Nip 
widocznemi od południowo-wschodniej części powiatu M ieszczowskiego. Głó
w niejsze rzeki guberniją K aługską skrupiające, należą do wodozbioru Oki 
Do żeglugi w  granicach gubernii zdatne są ty lk o : Oka, Upa, Ugra, Zyzdra, 
Bołwa i Serena. P rzepraw y na tych rzekach znajdują się w  w ielu miejscach 
i utrzym ane są w  porządku W  południowej części powiatu M assalskiego jest 
kilka jezior, z których pod względem  wielkości zasługuje na wzmiankę jezioro 
Diegońskie, w  bliskości w si Pustej, długości 3/4 mili, szerokości '/4 mili; co do 
głębokości otrzymało ono między ludem w raz z dwoma innemi pomniejszemi 
jezioram i, w  pobliżu w si Kamrowej, nazw ę Bezdennego. Miejsca bagniste 
znajdu ją się głównie w południowo-zachodniej części gubernii, w powiatach 
Zyzdryńskim  i Massalskim. W  powiecie Zyzdryńskim są bagniska: 1 )  w zdłuż 
Z yzdry , bo łw y i Rassefy; 2 )  na granicy południowej w  lasach; 3 ) bagni- 
sko Kniai-y mech, z  którego w ypływ a rz. Piesocznia. Szerokość i głębokość 

•ich nie są zn a cz n e ; grunt gliniasty i g rzęski; przechodzić przez nie można 
pieszo, lecz dla wozów nie są dogodne. W  powiecie Massalskim znajduje 
się w iele bagien ku granicy Smoleńskiej, z tych najw iększe w  pobliżu wsi 
Zimnice, Grunt dna mulisty, bagniska niekiedy przejść niepodobna. W iększa
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częśc przestrzeni gubernii Kalngskiej składa się z  ziemi grantu tw ardego, któ
ry  sprzyja urządzeniu dobrych dróg. Główne drogi, któremi się odbywa kom- 
munikacyja lądowa, są  następujące: pocztowe od miasta Kaługi i )  przez 
M ałojarosław iecj Borowsk do Moskwy; 2)  przez Perem yszl, Kozielsk, Orzeł, 
Głuchów i N ieżyn do Kijowa. W  pobliżu ujścia rzeki Sereny do Ż yzdry , na 
tym trakcie w czasie wezbrania rzeki u rządza się objazdowa droga przez se -  
reński zakład żelazny. 3 ) P rzez  miasta A lexyn i Tułę do m. W oroneża; 4 ) 
przez miasta Juchow i Dorohobuz do Smoleńska. Drogi wojenne od miasta 
Kaługi idą: i )  przez Puloiniany zaw ód  (fabrykę płótna) do miasta Miedynia;
2 ) przez M ieszczousk do miast M assalska i Zyzdry; 2 )  przez sioła: T aru - 
tino i Woronow7 do M oskwy; 4) przez Sierpuchów do M oskwy; 5 ) przez 
sioło Griaznoje do m. Tuly; 6) przez s. Zhrodow i W asilijew skie do miasta 
Odojewa; 7) przez miasto L ic lr in do miasta Bielowa. Drogi powiatowe
1 ) od miasta Kozielska do Bo łubowa; 2 )  od Kozielska przez oSadę Płochino 
do Karaczewa: 3 ) od Kozielska przez Zyzdrc lo Briańska; 4 )  od Koziel
ska przez .Sioło Chatel do Mieszczowska; 5 )  od Briańska do Smoleńska; 
6 ) od M ieszcznwska do M assalska: 7 )  od M assalska do Juclinowa; 8 )  od
Massalska przez Polotyiiany zaw ód  do M iedynia i M oskwy; 9 )  od stacyi 
F ierzikowa do Tuly; 10) od P eremy szła do Lichwina. Klimar w gubernii 
Kaługskiej jest bardzo umiarkowany. W  zimie nie ma nadzw yczajnych mro
zów7, ani też w  lecie nicumiarkowanych upałów. Zima zaczyna się w  końcu 
Listopada (v. s .), albo w  pierwszych dniach Grudnia; kończy się zaś w  M ar
cu i początku Kwietnia. Grunt w7 gubernii K alugjkiej, ku wschodowi i połu
dniowi, w  miejscach pogranicznych z gubernijami Tulską i Orłowską, a w  szcze
gólności około rzek : Oki, Z yzdry  i Ugry, ma cienką warstw y czarnej ziemi 
z  mułem, a mianowicie w  powiatach: Lichwińskim, Kozielskim, Zyzdryńskim , 
po części Kalugskim i Taruzkim ; w7 innych zaś powiatach grunt jest mieszany; 
te z  powiatów, które leżą na p łnoc, mają grunt kamienisty i piasczysty, leżą
ce zaś ku zachodowi gliniasty i mulisty, oprócz południowo-wschodniej części 
powiatu mieszczowskiego, gdzie w  miejscach przyległych do rzeki Sereny, 
znajduje się także pokład ziemi czarnej. Z powodu tych gruntu własności, 
uprawa roli szczególnej pracy w ym aga; pola potrzebują silnego ugnojenia, lecz 
dla zbyt szczupłej liczby łąk, hoduje się mato bydła rogatego, a ztąd wuelki 
brak nawozu do ulepszenia ziemi uprawnej, której ilość ze  zniszczeniem  lasów, 
coraz się powiększa. Sieją zw ykle żyto, owies i po częśęi pszenicę. Uro
dzaje są umiarkowane. Gorzelnie pochłaniają znaczną część zboża, tak, że 
nieraz mieszkańcy w7 braku tegoż, zmuszeni są do zakupienia go lia w łasny 
użytek, w  innych gubernijach. Główny przemysł południowych powiatów 
Kaługskiej gubernii stanowi produkcyja pieńki, tudzież zakupywanie tej
że celem wyw ozu do portów: rygskiego i petersburgskiego. Pieńka dostarcza 
się z gubern ij: Orłowskiej, Kurskiej, Tulskiej, Czernichów skiej i Półfawskiej 
i pozostaje aż do ustanowienia ogólnej ceny w  handlowej osadzie Suchynicze 
(powiatu Kozielskiego), która w  tym celu za miejsce składowe służy. Hodo
w la bydła nie je s t rozwinięta, z pow7odu niedostatku obszernych łąk i pastwisk. 
Główniejsze z pastw ik, jakkolwiek miernych, znajdują się nad rzekam i: Oką, 
U gra i Tarusą. Pomimo to stadniny są dość liczne. Lasy napotykają się naj
więcej w  południowej części gubernii. Powiaty: Zyzdrynski Kozielski, po 
części M assalski, Liehwiński i Perem yszlski do najbardziej leśnych należą. 
Po w yniszczeniu istniejącego tu dawniej drzew a okrętowego, pozostało tegoż 
bardzo mało nad rzekami Zyzdrą i Bolw7ą. Z a  pośrednictwem tej ostatniej



794 Kaługbka gul ernija — Kalasz

spław masztowegu drzew a odbywał się Desną i Dnieprem do Chersonii i \ ik o -  
łajewa; drzewo zaś budulcowe i opałowe w  znacznej ilości ipławia się rz e -  
Kami Żyzdrą, Protwą, U gra i innemi do różnych miast. Lasy rządowe znaj
dują się głównie w  powiatach: Zyzdryńskim  i Liehwińskim (po części w  po
w iatach: Massalskim i Perem yszłskim ); zajmują one powierzchni 75,844 dzie
sięcin ; do włościan ekonomicznych należy 55,637 dziesięcin.. Z ploaów ko
palnych znakomitszą jest ruda żelazna, znajdująca się głównie nad brzegami 
rzeki Oki. Bliskość przystani: Gżatskiej, Białej i Zuheowskiej przynosi dla g u - 
hernii Kaługskiej w ielkie korzyści pod względom handlu tranzytowego. Kupcy 
kaługsey trudnili się wielkiemi obrotami handlowemi, k lóry tlł głów ny przedmiot 
stanowi zakupienie i dostawa różnych gatunków zboża do portów morza Bał
tyckiego. Hozwmj przemysłu fabrycznego i rękodzielnego jest bardzo zna
czny. Fabryki i zakłady (w ynagradzając niedostatki gospodarstwa w iejskie
go) służą tu jako jedyny środek ku polepszeni i bytu włościan. Prawie każ
dy powiat posiada zakłady fabryczne, z  tych wspomnimy o główniejszych: 
Zakłady żelazne, tudzież do topienia surow cu, w poi ecie Zyzdryńskim : 1) 
Ludynowski i 2 ) Sukremieński (zakłady górnicze), S ) w osadzie Chntkowo; 
powiatu Lii.hu niskiego w  osadach Czerepiety. Ohaiiin.sldeni i Bohdimopiotrow- 
skiem, tudzież niewielki zakład w powiecie Peremyszelskim, w osadzie P ieso- 
czeńskiej. Garbarnie w m iastach: Kałudze, Zyzdrze, Borowska, M alojnro- 
sławcu i Micdyniu. Fabryki sukna w  powiatach: Massalskim, Borowskim, 
M ałpjarosłnu ieekim i Liehwińskim. Fabryki lin w mieście Kałudze. Fabryki 
płótna żaglowego w  miastach: Borowsko i Kozielski], także w pow.: Zyzdryn- 
skim, Perem ) szelskini, Miedyńskim i Kalugskim. Z tych fabryk pierwszeń
stwo ma w całej Rossyi fabryka w mieście Kozielska. Płótna tejże wywożą 
się do Petersburga i Ameryki północnej. Pod względem handlowym miasto 
K aługa jest jednem z w ażniejszych miast w cesarstw ie. \ «  je j przesłaniach 
zaw sze się znajdują znaczne składy towariw ; ohrnf zaś Kapitału handlowego 
wynosi rocznie około 80,00(1,000 rs. Oprócz handlu z łm eryką. Kaługa pro
w adzi ua tow ary rossyjskie handel zainianowy z Gbuiami. Ludność gubernii 
Kaługskiej składa się przeważnie z W ielborossyjan, wyznających religiję g re 
cką. Podział Kalugska gubernija dzieli się na 11 powiatów (każdy powiat na 
dwa stany): Kaługski, Malojarostawuecki, Borowski, Taruzki, Lichw iński, Ko
zielski, Miedyńśki, Perem yszelski, M ieszezowski, Massalski i Zyzdry ński. Pod 
względem historycznym na wzmiankę zasługują : 1) Matojaroslawiec nad rze
k ą  Lwią (bitw a w r. 1812); 2 ) Borowsk nad rzeką Protw ą (obrona przez
księcia W olkońskiego w r. 1610 przeciw fałszywemu Dj mitro ' i ) ;  3) T aru- 
za  na lewym brzegu rzeki O ki; miasto to stanowiło dawniej dzielnicę gałęzi 
książąt czernichow skich-taruzkich; 3 ) Osada Tarutyno, słynna z pozycyi 
flangowej, którą zajęła armija rossyjska po wyjśbiu z Moskwy w r. 1812, tu
dzież bitwą z M uratem. Także Kozielsk, Lichwin i inne. J. Sa...

Eaługska prowincyja, utworzoną bylaza. Piotra 1, r. 1719; składała się 
z  miast: l )  Kaługi, z powiatem Miedyńskim, 2) Odojewa, 3 ) W orotyńska,
4 )  M ieszozowska, 5 ) M assalska, 6) Kozielska, 7 )<-Sierpiejska, 8 j  L ich- 
wina. J. Sa...

KałUSZ, miasteczko w  obwodzie Słryjskim, powiat własny, paralija obrząd
ku łacińskiego i greckiego w  miejscu, poczta w  miejscu, szkoła trywialna za
łożona w r. 1853, obszar ziemi 5,326 morg., ludpośbi 6,319 dusz, własność 
gminy; majątek gminy wynosi 350,426 złp. P rzy  tymże wieś tegoż nazwania 
z  600 mieszkańcami i szkółką trywialną, w łasność skarbu publicznego. Za
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polskich czasów byl K ałusz miastem. Założył je  z upoważnieniem i przyw ile
jem Zygmunta Augusta w r. 1549 Mikołaj Sieniawski, wojewoda hełzki, het
man polny koronny, między rzekami Siwką, a C zeczw ą, w  ziemi niegdyś Halic
kiej. Przedtem już w szakże istniał Kałusz (zapew ne jako w ieś), bo w r. 1533 
nadaje kroi le. królew szczyzne na w ieczyste czasy temuż Mikołajowi S ieniaw - 
skiemu. Pomimo tego królew szczyzna została przy Rzeczypospolitej. P rzy  
końcu XVI wieku były tu trzy  banie, czyli żupy solne staro-ńńskie, czw arta 
plebańska. Około r. IB 15 był tu starostą Żółkiewski. Żupy krakowskie (by
ło icb w  tedy dwie) w ydawały 2 500 beczek soli. W r. 1675: pobił pod Kału
szem Jan Sobieski, helman wielki koronny Talarów, pod dowództwem Sałim G e- 
reja uciekających z pod Lublina. W  r. 1771 był starostą kałuskim Sf. Lubo— 
micrski, marszałek wielki koronny.Starostwo czyniło przeszło 70,000 złp Ko
ściół okrządku łacińskiego fnudnwał Kazimierz Jagiellończyk w r. 1469; odno
wił Stefan Ba'ory r. 1578.— ka iu ^k i powiat liczyć 13 mil □ ,  miasto 1, wsi 40 
domostw' 6,871, rodzin 8,918 mieszkańców 38,825, opodatkowany dochód z z ie
mi 380,000 złp. K. W id.

KałllSZOW Ski, herb polski. Na tarczy w polu rzerwonem  dwie szable, rę 
kojeściami do gól-y, ostrzami do siebie, końcami na dół obrócone. K ształt ich 

u koneów szerszy , niepolskie, raczej wschodnie przedstawiają szable. 
Na hełmie pięć piur strusich, na których z ukosa szabla. Rodzina K ałuszow - 
skich na W ołyniu osiadła, dobrze ojczyźnie służyła.

Kałuszyn, miasto prywatne w  gubernji W arszaw skiej, powiecie S tanisła
wowskim, nad rzeczką W itówką, przy trakcie bitym pierwszego rzędu brzesko- 
’itew sk!,n położone, a od miasta Stanisławowa mil 3 odległe. Pierwotnie 
było w sią tegoż nazwiska, krórą własńieiel Opacki zamienił na miasto lia mocy 
przywileju króla Augusta II, w  roku 1718 n i  sejmie grodzieńskim wydanego. 
W  późniejszych czasach Kałuszyn był w posiadaniu Rudzińskich , następnie 
naleual do jenerała  Roźnicckiego, teraz zaś jest hr. Józefy Zamoyskiej Dziś 
iiczyr ogólnej ludności 4 ,566, pomiędzy którą chrześcijan 6 0 8 , starozakonnych 
3,958, utrzymujących się z  rzemiosł i handlu szczególnie zbożowego. Hornów 
murowanych ma 5, drewuiianych 223. T utejszy  kościół parafijaliiy katolicki, 
drewniany z modrzew iu, starożytny, w dawnych bźaśłfeh należał jako filsja do pa
rafii ,v Crebkowic, następnie w r. 1472 za staraniem Stanisława z  Kałuszyna, 
dziedzica, zamieniony na parnfijalny, dotąd od założenia sw'egn jest nietknięty. 
Jest tu bóżnica drew niana, szkoła murowraiia czyli dom modlił wy, szpital dre
w niany dla ubogich, szkoła elementarna, stacyja pocztowa, szlachtuz, szopa na 
skład narzędzi ogniowych, w szystko ubezpieczone na summę rs. 140,460. Są 
tu dwie fabryki wyrobów' wełnianych, w których w yrabiają się tałosy żydo
wskie. M agistrat, urząd skarbowy, kirrsa miejska, cxpeilycyja poczt, szkoła ele
mentarna, apteka, jarm arków  szę.ść do roku, na które najwięcej dostawiają zbo
ża i trzody chlewnej, szczególnie w  jesieni. Targi tygodniowe. F. M. S.

aUłUŻa, dół błotnisty, rzadkie błoto, po w ierzchu wodą pokryte.
Kam, prowmcyja tybetańska, graniczy na północ z krajem K u-ku-nor, nu 

zachód z Uej, na południe z  Chinami i panstwem Iłinnańskiem. Stolicą pro- 
wincyji Kam jest miasto Unikany. Grunt ma górzysty, obfity w srebro, miedź, 
żelazo, ołów i inne płody kopalne.

K a m a , żeglowna rzeka w części wschodniej Rossyi europejskiej. Poczy
na sic w powiecie Głazówskim gubernii W iackiej, skrapia znaczną przestrzeń 
guhernii Permskiej, oddziela guberniję tę od W iackiej, następnie W iaoką od 
O renburgsl iej; po złączeniu się z rzeką W iatką , wchodzi do gubernii K azań-
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skiej i o 7 nul poniżej w. Kazania przy osadzie Bogorodzkicj, wpada do W oł
gi. Długość Kamy od źródeł aż do je j ujścia 236 mil wynosi; żeglow ną być 
zaczyna o 6*/2 mil od źródeł, w tem m iejscu,. gdzie się znajduje przystań S er- 
gijew ska, zkąd naładowane statki odbywają drogę na dół do Laiszew a albo do 
przystani Jepańczyńskiej, w  przeciągu 4 albo .5 tygodni; w górę statki płyną 
pod żaglami, biczownikiem i zaw ozem , w  terminach nieokreślonych, stosownie 
do stanu pogody; jednakże powszechnie mniemają, łc  na podróż w górę, od uj
ścia do przystani Sergijew skiej, potrzeba 8 tygodni czasu. S zerokoś| Kamy 
od 80 do 600 sążni wynosi, głębokość w zw yczajnej porze od 1 do 5 sążni; 
podczas lata tworzą się na niej w  w ielu miejscach mielizny, które jednak swo
bodnej żeglugi nie tamują. L iczba różnych statków, corocznie Kamą płyną
cych, wynosi około 1,700; tratew  125: przew ożą na nich towarów albo ładunku 
za  summę około 55,800,000 rs.; w  tej liczbie dostarcza się towarów z jarm ar
ku niższonowogrodzkiego za rs. 3 ,400,000, na jarm ark zaś w yw ożą za rs 
17 ,300,000. Liczba ludzi trudniących się żeglugą na Kamie wynosi około
33,000 głów. W ażniejsze z przystań na Kamie: 1) Permska, do której zw ra -  
eają się w szystkie towary i ciężary, wyprawiane wodą do gubernij środkowych, 
% Kiachty i całej Syberyi i na odwrót, w szystkie ciężary idące wodą z g u - 
bernij środkowych, szczególnie z jarmarku niższonowogrodzl iego, do gubernij 
syberyjskich i Kiachty. 2 ) Górnicze, których jest kilka, jak  np. a) UśOdoł- 
gow ska, Lyśw ieńska, Dobriańska i t. d. 3) U śfnytw ieńska i kilkanaście in
nych. Główniejsze przytoki Kamy, z prawej strony: W iatka; z lewej: Czusowa 
i Biała (,,B iełaja“ ) z Ufą. Kama obfituje w  ryby, głównie w tak zwaną „b ia- 
ło-ryb icę“ i łososie, których tu jest w iększa daleko liczba, aniżeli w W ołdze 
E iaługa rzadko przypływ a do ujścia rzeki Białej, a jesiotry do Sarapula; kam- 
skie ryby rozróżniają się od tych ostatnich czaruemi plamami; gdy zaś czas n ie- 
pływ ają w W ołdze, tracą swe czarne plamy. J. Sa...

Kam aczyńce K am acze, naród mieszkający w gubernii Jenisejskiej. 
P łacić daninę Rossyi poczęli Kamaczj lice od r. 1629, i w tym czasie koczo
wali między rzekami Kamą i M aną, wpadającymi do Jeniseja z prawej strony. 
Obecnie m ieszkają między ostrogiem Abakańskim, nad Jenisejem, i m. K ań- 
skiem. Przyjm ując poddaństwo Rossyi, byli narodem szczupłym, albo raczej 
szczątkam i narodu; dziś znacznie sie rozmnożyli. J. Sa...

Kamaje (z  francuzkiego camaye w, w łaściw ie hamaka je , t. j. ony x, którego 
to kamienia starożytni najczęściej używ ali na kam ee), tak nazywa się obraz 
w  jednym kolorze, najwięcej w  dwóch lub trzech, jak np. w wyobrażeniach 
płaskorzeźb, albo chromoxylografijach.

Kamarski ostróg, znajdował się nad rzeką Amurem, przy ujściu Kamary, 
W tym czasie, kiedy ziemie nad rz. Amurem leżące, do Rossyi należały w tedy, 
około połowy X V II wieku, ostróg ten stanowił główne miejsce rossyjskie; zbu
dowany był w  r. 1652, następnie wznowiony i obw arowany r. 1654, tak, że 
w  roku następnym był w  stanie utrzym ać się przeciw  przeważającym siłom 
Chińczyków. Obrona Rossyjan składała się z wału ziemnego i czterech bol- 
werków. Załoga 500 głów Rossyjan wynosiła, którzy będąc oblężeni (r. 1655) 
p rzez 10,000 Chińczyków, z  16 działami, mężnie alak wytrzymali, zm usiwszy 
tych ostatnich do odstąpienia. J. Sa

Kamarylla ( Cam arillaj, w yraz hiszpański, znaczący mały pokoik lub ga
binet; w polityce nowych czasów' oznaczają nim w pływ y sekretnych lub nie
praw ych doradców na bieg spraw publicznych

K a m a r y t  (Józef W lastim il), zasłużony pisarz czeski i poeta, urodzony r.
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1797 r. w W elcszynie, proboszcz w  Klokotach, zm arły 1833 r. W ydał: Pieśni 
duchowne narodowe czeskie, zebrane i f. d. (w  P radze r., 1831, tomów 2 ); 
Rozmaite, poezyje  (P raga, 1822 r.);  W spom inki czyli przypow ieści rym ow ane  
i t. d. Podarek dla m łodzieży, (w  Pradze, 1833 r.) ; oraz podobny zbiór pod 
tyfulem: Przypow ieści rym ow ane  i t. d. Podarek dla m łodzieży i  je j  przyjació ł 
(tamże, 1835 r.): Inne jego prace znajdują się w  zbiorku pod tytułem: G łosy  
patryjotów  i t. d. i w innym pod tytułem: W ieniec ze śpiewów patryjo tycznych  
uw ity  (wychodzący w iatach 1835— 1839); oraz w  czasopismach: C-zasopis dla 
duchowieństwa katolickiego, z r. 1828; Czasojiis m uzeum  czeskiego, z  r. 1828; 
Cztery p/e. ni z  pozostałych po nim  rekopismów; M iast i mil z  r. 1831 pod 
tytułem: Bóg (z  Dzierżawom); 11'czetaz r. 1833, Czerhosław: I iw ie ty  z r. 1833; 
Rozmntiitosti. Ad.

Kamasze, ubranie na nogę z sukna, skóry lub płótna, ktorem się noga od 
kolana aż do kostki obrywa; kamasz przystaje śc ide  do goleni i łydki, spina się 
z  boku guziczkami lub hafikami, nakrywa łapką przegubie i przymocowywa się 
u dołu rzemieniem slrzciniączkowym, przechodzącym pod podeszwą. W  kra
jach i za czasów gdzie powszechnem ubraniem nogi bywały pończo
chy do kolan sięgające, ludzie duzo chodzić zmuszeni w  śród deszczu, kurzu 
i błota, wymyślili sobie ju ż  to dla ochrony od zimna, już to dla oszczędności, 
kam asze, ktoremi okrywali pończochy albo też je  zgoła zastąpywali. Z tąd 
więc kam asze po dziś dzień są jeszcze używ ane przez hiszpańskich, włoskich, 
tyrolskich wieśniaków, strzelców , opryszki w, kawalkatorów  i t. p., a były aż 
do roku mniej więcej 1820 jedną z najważniejszych, najpowszechniej
szych i najbardziej charakterystycznych części ubrania żołnierza zachodniego 
przez lat 100. Gdzie tylko w  ciągu owego stulecia przenikała franeuzka lub 
niemiecka organizacyja wojskowa, wchodziły też i kamasze w użycie. Do nas 
przyszły  one za Sasów, razem z cudzoziemskim autoramentem i pozostały w u -  
życiu nawet w  wojsku połskióm po roku 1815. Jakkolw iek kamasze po kola
na zaczęły od lat kilkudziesięciu znikać w  wojskach europejskich, by ustąpić 
miejsca długim, szerokim pantalijonom z pólkamaszkami około kostki, albo po 
prostu spadającym na huty, półbuty lub trzew iki, w yobrażenie jednak kama
szów' tak się z dawniejszych czasów ściśle spoiło z wyobrażeniem służby żoł
nierskiej, że „pójść w kamasze, oddać za kam asze“ ,-iP° dziś dzień znaczy u 
nas tyle, co „pójść w  żołnienierze, oddać do wojskami Francuzi zaczęli od lat 
kilku piechotnym swoim pułknin dawać, w  miejsce długich pantalonów spadają
cych na trzew iki, polkamasze obejmujące nogę aż do połowy łydki W ojsko
w e płócienne pantalony, zakończone kamaszem podpinanym pod trzewik, zw a
no w w'ojsku połskióm czechczarami. W ł. B.

Kamb*j, miasto, niegdyś bardzo handlowe, w  lndyjacb-W schodnich bliż
szych, w  prowincyji Gujerat, leży  nad zatoką tegoż nazw iska i liczy  30,000 
ludności. Okolica ta słynęła jako targowisko starożytnego św iata; tu to leżało 
starożytne miasto Barygaza; tu też osiedli uciekający przed orężom muzułmań
skim Parsowie, a M arco Polo wymienia nader handlowe królestwo Cambaja. 
Bawełna i indygo były głównemi handlu artykułami. Dziś przy  odmiennym 
kierunku haudlu powszechnego, św iadczą o kwitnącym niegdyś stanie tej oko
licy wielkie i mnogie zw a!‘ska. Miasto Kamnaj było bogatym portem państwa 
muzułmańskiego, którego stolicą było Ahmedabad. L iczną była tu sekta D żaj- 
nasow (Jainas); w  pobliżu Kombajn, miedzy iimemi zwaliskami w idzim y w  pod
ziemnej św iątnicy dwa bóstwa indyjskiej owej religii. Miasto to miało niegdyś 
do 30,000 zdrojów, wodotrysków i zbiorników wodnych. W  r. 3 780 panował
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tu książę opłacający ciężki haracz; Marattom. Po upadku państwa Peiszw a 
zawładnęli krajem Anglicy.

fambier? wexlar/., „Handel kamhierski zamienia pieniądze, dając one na 
jednem miejscu, dla odebrania na drugiem’’ (W yrw icz , fkngna/ijrt). Z tąd 
w  dawnej polszezyznie knmbie.ryjc używano w  miejsce banku, lub kantoru 
wexlowe<i'y;-A‘flmMer.ł//f'<. w exlarstwo.

Kambizet (u  Greków, u Staropersów: K abujcya), król Persów i Medów, 
syn Cyrusa i Kassaiiany, nastąpił po ojcu swoim roku 5.10 przed Chrystusem. 
W  r. 525 uderzył na Egipt, pobił króla Psammenita pod Pełusium, zdobył sto
licę gdzie w ziął w niewolę Psammenita, w  ciągu pół roku zawojował
cały kraj Greków z Cyreny i Barki, oraz sąsiednich Libów zmusił do hołdo- 
wnictwa i po\\'ziął zamiar wyprawienia floty do Kartaginy, zdobycia Efyjopii 
i opanowania świątyni Jo\ sza Ammona. Lecz to pierw sze przedsię
wzięcie spełzło na niczem, ho T y  yjczycy, których flota stanowiła główną si
łę morską Knmbizesa, odmówili w yruszenia przeciw  braterskiemu miastu; woj
sko wyprawione przeciw  Ammonom, zginęło w  piasczystych pustyniach, 
a wojsko, na którego czele sam śpieszył i nie zaopatrzyw szy sic należycie 
w  środki żywności, przeciw  Etyjopom w yruszył, głodem do odwrotu zm uszo
ne zostało, Powróciwszy do Egiptu, miał się oddać trunkom i dopuszczał się 
największych okrucieństw. Już przedtem, z podmow y pewnego maga, mając 
w  podejrzeniu brata swojego Smerdysa (po staropersku Bnrtluya), kazał go za 
mordować, jako też i siostrę swoją, a małżonę Atossa, za opłakiwanie śmierci 
Smerdysa. Mimo to jednak w szystkie Ie wiadomości, równie jak i okrutny 
postępek z Psammenitem są zbyt przesadzone, pochodzą bowiem od egipskich 
duchownych, nieprzyjaznych Kambizesowi, jakoż według innych podań miał 
011 z  Psammeiiitem obejść się bardzo oględnie. Umarł z przypadkowego zra
nienia się 528 r., w  odwrocie z PerSyi, do której u sz ed ł na wiadomość, że 
niejaki Gnmata, korzystając z wybuchłego podczas nieobecności Kaitibizesa 
buntu, udał sio za Smerdysa i przyw łaszczył sobie panowanie nad Persyją, M e- 
dyją i sąsiedniemi prowincyj.imi. Daryjusz jednak wkrótce zwvcięzyl Gurna- 
tę i zabił go pod Sikshnuwufis, mias!em jtv medyjskiej prowincyi Nisaya. Po
dania Herodosa o Kambizesie ostatniemi czasy stwierdzone zostały przez w iel
ki napis kkno \\a‘emi li erami w Bisutun.

5am bod£a, kraj lia półwyspie poza Gangesem Jeżący, ciągnie się od przy
lądka st. Jam es na morzu Chiitókiem, aż do odnogi Sijamskiej. Kraj ten, n a -  
turigćswego gruntu i płodami, równa się zupełnie państwu Birmam w ieSijam. 
Jedynym właściwym jego płodem, je st f.irba otrzym ywania z soku drzew i od 
imienia kraju, gam bodi zw ana. M ieszkańcy Chamami lub Komami zwani, 
mówią właściwym sobie narzeczem . M iał to być w dawnych wiekach liczny 
i ukształcony naród. Buddnizm z wyspy Cejlon tu uprow adzony, z Kambo- 
dżyi właśnie miał się rozejść dniej po Koehiiichinie i Sijamie. Pomiędzy tym 
ostatnim krajem a Kanibodżiją częste wynikały wojny, tak iż niekiedy europej
czycy na pomoc wzyvi ani byli, lub sami się w nie mieszali. Obecnie mała 
tylko część tego kraju jest niepodległa; reszta należy do Kochiiichiny lub S ija- 
mu. N ajznaczniejsze miasto Kambodża, lezy nad rzeką tegoż zazw iska, na 
80  mil ang. w  górę jej ujścia. Inne są: Chanliban, Rangkao lub A tijen, K a- 
tnao i inne. W  ostatnich czasach Anglicy starali się tu stale osiąść, a to 
w  celu posunięcia się z Kamhodżii do Kochiiichiny, która odtąd Anglikom i in
nym cudzoziemcom w szelkiego wzbraniała przystępu

Kambon (M arek), rodem Francuz, był prosektorem anatomicznym w Ifra-
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kowie, dodanym początkowo professorowi Szastrow i. Pełnił on ten obowiązek 
od r. 1785— 1802, odkąd wykładał je szcze  anatoiiiję i fizyjologiję po polsku, 
dla chirurgów. Mylnie przeto utrzymywano, że Kambon, po utworzeniu w  r 
1789 szkoły chirurgicznej w  W arszaw ie przez tow arzystw a tamecznych le
karzy, przeniósł się z Krakowa do W arszaw y i w  niej w ykładał anatomiję 
(jRoc-sh. (qui. p. n . w arsz., X ., str. 358), gdy on w cale z Krakowa się n ie - 
oddalał. Biegły ten anatom napisał tylko w  polskim języku książkę anatomi
czną, dla tej szkoły w ydaną z druku, p. t. K rótka Myologija, w której m uskuJy  
s ą  opisane podJug części ciaia ludzkiego, na  których się one zna jdu ją , p rzez  
imc. pana Kamborta anatnmika, dla poży tku  s-zkoty chirurgicznej w arszaw 
skiej (w W arszaw ie, w  drukarni p. Zaw adzkiego, 1795, w  8 -ce). Dzieło 
zalecające sio dokładnemi chociaż krótkiemi opisami rzeczy  i szczęśliwem  za 
stosowaniem nazwisk polskich. F. M. S.

Kambra. toż samo co rąbek, tylko rzadszy, bardziej przezroczysty i więcej 
mający tęgości.

Kamcha, materyja jedwabna turecka lub chińska i suknia zrobiona z tej 
materyi, z perskiego: kemcha rodzaj adamaszku, materyja jedw abna z w ielk ie- 
mi bukietami kwiatów. W ładysław Jagiełło ^ to ' sztuk kamchy, jako coroczną 
daninę, nałożył na wojewodę wołoskiego. Często kamche wspominają nasi 
pisarze.

Kam czackakom panija rolnicza, założona w  r. 1830. Początek jej stano
wiła osada włościan rossyjskich, leżąca nad brzegiem rz. Kamczatki, utworzona 
w r. 1703. W łościanie ci należeli do wziętych do wojska rekrutów. Kom- 
panija posiada 2 główne folwarki- Kluczewski nad rzeką A w aezą i K luczew 
ski nad rzeką W arłatonką. Kapitał kompanii okuto 2,000,000 rn b li^ r .  w y
nosi. J. Sa...

Kamczacka albo K luczew ska sopka ognista, znajduje się na półwy
spie Kamczatce, w  pobliżu Niżniekamczatska. Ma 2,350 sążni wysokości. 
W  nowszych czasach wyhuchy jej są dość rzadkie, dawniiej zaś powtarzały się 
stale co 7 albo 8 lat, a  niekiedy po kilka lat wciąż. N ajstraszniejszy wybuch 
miał miejsce w  r. 1737; trw ał przoss cały tydzień i zrządzi! wiele szkody 
w  okolicach. Na wzmiankę także zasługują wybuchy w  latach 1762 i 1767 
Od tego i -,asu Kluczewska sopka tylko się dymi i niekiedy w yrzuca popiół 
i sadzę. J. Sa..

Ka.mCZa.Ckie góry iworzą półwysep Kamczatkę i dzielą go na dwie czę
ści, wschodnią i zachodnią, z których pierwsza jest bardziej górzystą niż 
ostatnia. Do oceanu W schodniego płyną rzeki: Olutor, Kamczatka i inne; do 
morza Ochockiego: Bystra, Tygil i inne. Południowa część Kamezackich gór 
kończy się przylądkiem Łopatką i skryw szy sifi#w  oceanie, wynurza się zeń 
łańcuchem wysp, ciągnących się do samej Japonii. W  paśmie gór Kam ezac
kich znajduje się kilka wulkanów, znanych u mieszkańców7 pod nazw ą sopek 
ognistych; w iększa ich część obecnie tylko się kurzy. Z  tych na wzmiankę 
zasługują: K luczewska (sopka) albo Kamczacka (ob.), Tołbaezyńska, A ssaczyń- 
ska, W ilujezyńska, A w atżyńskaalbo ,,G oriela ja” sopaa (8 ,214  stóp), Kozielska 
albo Poworotna (5 ,000  stóp), K oriacka albo Striełońska (11 ,214  stóp, w ida- ją  
o 30 mil z morza), Zupanowska (9 ,054  stóp), Krokocka (10 ,6 1 0 ), Szew ielic- 
va blizko Niżniekamczatska, Opolska na zachodzie półwyspu (w idać daleko 
z morza Ochockiego). Obydwa brzegi Kamczatki są  bezleśne: Łopatka zu
pełnie prawie obnażona, a boki gór pokryte ogromnemi lasami. J. Sa...
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K am czackie morze, stanowi część, oceanu W schodniego i znajduje się 
między pólwyspera Kamczatką i Ameryką północną. J. Sa...

Kamczadale, naród, mieszkający w  południowej części półwyspu Kamczat
ki, który siebie nazyw a „ Itelmenami,” t. j. mieszkańcami. Kamczadale są 
w zrostu małego, głowę mają w ielką, tw arz szeroką, włos czarny, oczy małe, 
w argi obwisłe, plecy szerokie i brzuch w iszący. M ieszkali dawniej w  ju r 
tach, dla których kopali doły na 4 stopy głębokie; dziś budują chaty włościań
skie. Kamczadale są bardzo nieochędożni; pracowici zaś tylko w  czasie po
łowu ryb i zw ierząt. W  lecie mężczyźni łowią ryby, kobiety zaś trudnią się 
czyszczeniem  tychże i suszeniem; oprócz ryb używ ają na pokarm mięsa zw ie
rzą t i ptaków, tudzież korzeni rozmaitych. N iektóizy z Kamczadalów zaezy - 
nają trudnić się rolnictw em lub też się wynajmują przez kupców rossyjskich do 
podróży morskich na wyspy. Pod względem  zarządu, kam czadale są przypi
sani do ostrogów’ Bolszerieckiego, W ierohniego i Niżmego karne,żackiego. 
W  dawnych czasach w iększa część ludu tego w yznaw ała religiję szamańską, 
dziś przew ażnie są chrześcijanami Z  osób, najhardziej znanych z rozszerze
nia między Kamczadalami uauki Chrystusa, na wzmiankę zasługują: arrhim an- 
dryta Joasaf Chotuńcewski, były zwierzchnik missyi kamczackiej (r. 1745—  
1 7 5 0 ), jego tow arzysze: kapłan zakonny Joasaf, archimaiidryta Pachomi, na
stępca Chotuńcewskiego (1 7 5 0 — 1760), protopop Stefan Nikiforów i w. in. No
w a jednak religija dotąd je szc ze  się nie zlała z życiem ludu na pół dzikiego, 
nie wykorzeniła wr nich ani dawnych zabobonów’, ani dawnych wad; zachow a
ło się nawet w iele obrzędów’ pogańskich. J  Sa...

K am czatka, główna rzeka na półwyspie Kamczatce; początek bierze na 
południowym krańcu półwyspu, ze źródła u podnóża wyniosłej góry (nazwy 
zresz tą  niem ającej), która jest znaną tam, podobnież jak  wiele innych gór, pod 
ogólnem imieniem snpkij płynie ciągłe w  kierunku północno-wschodnim i tylko 
przed ujściem do morza nagłe skręca na wschód; cały je j hieg wynosi 143 mil 
(podług innych 105). Rzeka ta, bardzo drobna z początku, przyjmując do sie
bie w iele innych rzek, staje się głęboką i szeroką przy wysepce Szoranie, 
a przy W ierehnie-kam czatsku  żeglowną. Przystań na rzece tej jest bardzo 
licha, ujście zaś w  daleko gorszym  stanie. Pomimo to, żegluga na Kamczatce 
dość ożywiona. Głębokość rzeki tej od 8 do 15 stóp wynosi, szerokość od 40 
do 200 sążni. W pada do niej z oho stron 23 rzek, nie licząc w  to małych, do 
których należy Powycza; przy jednem z jej 4 -ch  ujść leży m. W ierchniekam - 
czatsk. J. Sa...

Kamczatka, półwysep, stanowiący ostatni południowo-wschodni kraniec 
A zyi północnej. Na północ od półwyspu l»ży ziemia Czukotska, z innych zaś 
stron rozm aite części oceanu W schodniego. Długość Kamczatki od północy ku 
południowi około 2 8 5 1/2 mil, średnia szerokość około 57 mil Wynosi. Półw y- 
spem od północy ku południowi przechodzi pasmo gor,. znanych pod imieniem 
Kamczackich (ob.), z  których w ypływ a mnóstwo w iększych i mniejszych rzek; 
z tych znaczniejsze: 1 ) Kamczatka, od której nazwę sw ą otrzymał półwysep,
2 )  Bolszaja albo Kyksza, 3 )  B ystra, 4 )  A w acza, 5) Ołotur, 6 ) Tygil i wiele 
innych. Z  jezior na wzmiankę zasługują: Nerpiczje (Kołkokro), Kronockie, 
Kurylskie, Apałskie. Klimat w  północnej części Kamczatki, niezasłonietej od 
w iatrów  północnych, je s t ostry, w południowej zaś umiarkowany. W  tej osta
tniej szczególnie nad rzeką Kamczatką, ziemia je s t zdatną do uprawy; lecz 
rozszerzeniu rolnictwa stoją na przeszkodzie niew czesne mrozy, niekiedy cią
g łe deszcze; czasem zjadają zboże żyjące na półwyspie w  znacznej ilości 
szczu ry  i myszy. Zachodnia część półwyspu najmniej zdatna do rolnictwa,
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będąc wystawiona na działanie w iatrów  i wczesnej mgły jesiennej, naniesionej 
z morza Ochockiego. W  ogólności, grunt na półwyspie jest kamienisty i tylko 
na stokach gór zdatny do roli; nad brzegami rzek i na wyspach znajduje się 
dosyć sianożęci. Potrzebna ilość zboża dla urzędników, duchowieństwa i in
nych mieszkańców Pietropawtowska i fortecy Tygilskiej dostarcza się z Ocho
cka. Na lata nieurodzajne przechowuje się w  Piotropawłowsku zapas mąki. 
która się rozdaje Kamczadalom za cenę kosztu rządowego, dla ubogich zaś 
bezpłatnie. Bogactwo półwyspu stanowią dzikie zw ierzęta w  lasach (lisy, so
bole, białe lisy, gronostaje, jelenie, dzikie barany i t. d.) i mnóstwo ptaków 
(orły bialo-ogonowe, kuropatwy i t. d.). Rzeki tutejsze obfitują w  ryby; so
bole i lisy kainozaekie uważane są za najdroższe; tutejsze psy stanowiąc z a -  
możnos'ć mieszkańców, używane są do jazdy. Na brzegu zatoki A w aczyń- 
skiej, w bliskości miasteczka Porotunki, znajdują sie ciepłe źródła mineralne; 
temperatura ich jest rozmaita, dochodzi od -f- 30° do -f- 75°. Do liczby cie
kawych przedmiotów natury kamczackiej, policzyć można znajdujące się na 
półwyspie wulkany czyli sopki, w  liczbie 14, z których najw iększa (sopka) 
nosi nazwę Kluczewskiej albo Kamczackiej (ob.). Brzegi półwyspu są w  ogól
ności strome; mają kilka dobrych przystani, z tych najlepszą jest Pietropa- 
wlowska. Brzegi te znane są  u krajowców pod różnemi imionami, a mianowi
cie: południowa część przylądku kamczackiego nazyw a się K urylską ziemią, 
z powodu mieszkającego tam plemienia kurylskiego; wschodni brzeg, zostają
cy w  zawiadywaniu Ostrogu Bolszerieckiego, nazyw a się A w aczą, od rzeki 
A w aczy; podległy zarządow i Ostrogu Wierchnie-kamczackiegTiy nazyw a się 
Bobrowym, dla dawnej obfitości w tych miejscach bobrów; w  ziemi przez K o- 
ryjaków zamieszkałej Okiem, od rzeki Uku. Kamczatka Była ogłoszona posia
dłością rossyjską wr końcu X V II wieku, po ukończonej w ypraw ie głowy koza
ckiego A tła towa, który opanował całą prawie kraanfc Stopniowo utworzono 
tam zarząd, znany dziś pod nazw ą Kamczackiego nadmorskiego; powstały mia
sta i miasteczka. Ogólna ludność półwyspu wynosi przeszło 12,000 głów, 
które się składają z Kamczadalów, Koryjaków, Kurylców, Olutorów i Rossyjan. 
Kamczadale stanowią główną ludność półwyspu. Koryjacy i Olutorowie m iesz
kają na północy, pierwsi także około ujść Tygila. Pokarm mieszkańców sta
nowią ryby, łowione po większej części w  okolicąch portu Pietropawłowskiego; 
na oceanie północnym poławiaja się wieloryby, z których wydobyte fiszbiny 
i tran sprzedają się Chińczykom. Półwysep zostaje w  • zawiadywaniu Kam
czackiego zarządu nadmorskiego, w  którym miejscit znaczniejsze są: N iznie- 
kamczack, Pietropawłowski port albo A uracza, W ierchniekam ezaek, Tygil 
i Bolszerieck. J. Sa...

Kamea: rzeczow nik ten chaldejski, którego liczba mnoga je s t Kameol, ozna
cza u żydów amulet zrobiony z karteczki pargaminowej, na której napisane są 
tajemnicze formułki, zaklęcia, imiona aniołów i Boga. Takie Kameot mając, 
wedle tw ierdzenia mystyków, cudotwórczą własność ochraniania noszącej je  
osoby od chorób i nieszczęść, pomimo że podług prawdziwego ducha judaizm u 
ściśle są  zakazane, stały się w  ręku wielu oszustów zręcznem i korzystnem 
narzędziem do wyłudzenia od łatwowiernego gminu pieniędzy. V. Sir.

Kamea, Kameja, od Carnco, Cam.ee, Camaieu, Cam ahuja , z arabskiego 
K am aa , garb, wypukłość (jak  sądzą), zowią się w  ogóle w szystkie wypukło 
rznięte kamienie, w  przeciwieństwie do wklęsło rzniętych czyli Imagtiów. 
W  ściślejszem  jednak znaczeniu dają tę nazw ę kamieniom składającym się 
z  dwóch różnobarwnych w arstw , z których w ierzchhia przedstaw ia figury,
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gdy dolna jest gruntem czyli tłem. Na ten cel brali starożytni onyx, złożony 
z  dymno-brunatnych i mleczno-białych pręg czyli pasów (zonae)^  sardonyx 
zaw ierający i trzecią pręgę karneolu (częstokroć sfałszowany lub naśladow a- 
ny), agf.t ametyst, karnest, hijacynt i t. p. Ze jednak kamienie o dw ubar- 
w nych w arstwach dosyć są rzadkie, w ięc już  i starożytni sztucznie je  składa
li. Sztuka obrabiania takich kamieni na kameje, zdaje się arcydawną i przeszła 
od Babilończyków za  pośrednictwem Fenicyjan do Egiptu, a ztamtąd do Grecyi 
i Rzymu, który zw ał tego rodzaju roboty Eklypa. Sztuka ta kwitła wszakże 
u Greków dopiero w  ostatnim okresie ich sztuki w  ogóle, który po czasach P e -  
ryklesa nastąpił. N ajw iększy w  użyciu kamejów zbytek okazał się na dwo
rach następców A leksandra W . Nietylko bowiem własne zdobiono niemi cia
ło, gdyż kobiety nosiły je  w  pasach, przepaskach, obrąbkach szaf, kolczykach, 
naramiennikach i naszyjnikach, agraffach czyli spinkach i splotach włosów, ale 
nadto wkładano lub zakładano je  dla upiększenia do czar, puharów, w az 
i sprzętów  zbytkowych różnego rodzaju. Z greckich czasów pozostało nam 
kilka bardzo pięknych kamejów, jak np. słynna kamea Gonzaga (w zbiorze ce
sarskim w  P etersburgu), przedstawiająca głowę w ładzcy jakiegoś i jego żony, 
zapewne Ptolem eusza I i Eurydyki; dalej wielka kamea gabinetu antyków 
w  W iedniu, z wyobrażeniami głów Ptolemeusza II i Arsinoi. Rodzaj ten pra
cy kwitnął .akże i popłacał u Rzymian. Za A ugusta jaśniał w nim snycerz 
Dioskorides, który imię sw e w yrżnął i na w ielu gemmach (ob.). Zgodną 
w  w yrobieniu okazujące dokładność ze wspomniotiemi kamejami Ptolem ej- 
skiemi, lubo samodzielniej jako rzymskie w pojęciu i wykonaniu występujące, są 
wielkie kameje w yobrażające godnie donośną władzę i potęgę imperatorów'. 
Do najcelniejszych należy gemma Augustea, w ces. kr. gabinecie w W iedniu, 
9 cali szeroka, 8 cali wysoka; August w ystawiony tam jako ziemski Jowisz 
razem z Romą na trenie, obok niego postaci obfitości, morza, ziemi, tryumfują
cy T yberyjusz z  woiskami, trofeami i t. p. Inna obok różnych w gabinecie 
biblijoteki paryzkiej (11 cali szer., 13 cali w ys.) wyobraża Tyberyju.sza niby 
ziemskiego Jow isza, z matką jego Liwiją w postaci Cerery; na bokach są figu
ry rodzinne, muzy, bohaterowie, wojownicy i t. p. w liczbie 25. Odciski pra
w dziwych kamei starożytnych w  różnych massach, jak szkle, siarce, porcella- 
nie, glince palonej i t. d., które o ue dokładne, toz samo niemal mają znaczenie 
dla znaw cy i archeologa, rozszerzając zuajomość jego sztuki i literatury da
wnej, co i praw dziw e dostarczały, mianowicie fabryki w  Trapani, w Sycylii, 
W edgw ood’a w  Anglii, kilku niemieckich i francuzkich fabrykantnw, jak L ip- 
pert, Collin, RaDenstein i inni. Porównaj: Fiorillo, A vf« iitze  artistischcn Jn -  
halts (tom 2) i Gurlitta: Arohaeologischc Schriftrn  (Altonn, 1831). I w  now
szych czasach (osobliwie we W łoszech) zajmowano sio bardzo sztuką rznięcia 
wypukło kamieni, gliplyką  i w iele niepospolitych tego rodzaju dzieł, znajdują
cych się po różnych gabinetach, wykonano. ZaM edyceuszów  słynął z tej sztu
ki Domenico di M tlano  przezw any de Camei, a we Francyi Maciej de N assat o 
za  Franciszka I.

Kameduli. Zakon będący jedną z licznych gałęzi zakonu ś. Benedykta. 
S. Romuald z Rawenny, książęcego rodu Honesti, uważany jest za założyciela 
zakonu Kamedułów. W ahając się pomiędzy namiętnościami młodzieńczego 
w ieku a głosem sumienia, doszedł do 20 roku życia. Naów czas jego ojciec 
poróżnił się z bliskim swoim krewnym o majątek; z kłótni w yw iązał się poje
dynek. Romuald, pod karą w ydziedziczenia, musiał być obecny pojedynkowi. 
Oiciec jego Sergijusz zabił przeciwnika. Romuald uciekł do klasztoru na g ó -
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rę Cassino, aby pokutować za  występek, którego, jak  mniemał, był w  pewnym 
stopnia ucześnikiem. W  czasie pobyiu na rzeczonej górze zabrał poufały zna
jomość z jednym pobożnym braciszkiem, a rozmowy z nim natchnęły go przed
sięwzięciem obrania życia zakonnego. W stąpiw szy do zakonu, stał się w zo
rem surowości i z tego powodu ściągnął na się gniew i prześladowanie ze 
strony w ielu mnichów, którzy w  owej epoce rozprzężenia reguły  ś. Benedy
kta, prowadzili życie światowe. Romuald dowiedziawszy się, że chcą go za
bić, opuścił za pozwoleniem opata górę Kassynu i udał sic do św iętego pustel
nika M aryna, mieszkającego blisko W enecyi. W krótce połączyli się z  niań 
inni tow arzysze, klórzy poważając cnoly Romualda, obrali go swoim przełożo
nym. Z  kilku uczniami poszedł do Katalonii, w rócił potem do W łoch i ży ł już 
w  klasztorach, już na pustyni. Założyw szy kilka domów, za  powrotem z m is- 
syi do W ęgier, osiadł w Camaldoli, w Toskanii, w dolinie śród gór Apenniń- 
skieh, skropionej siedmią strumieniami (r. 1012}. W yprow adzają nazwisko 
Camaldoli albo z łacińskiego Campus amabilis, albo od byłego w łaściciela tej 
ziemi Maldoli, który ją  darował ś. Romualdowi. Ten ostatni zbudow ał w  tem 
miejscu pięć; osobnych domkńw dla siebie i tow arzyszów , oraz kapliczkę Z b a- 
vvioicla. Sława pobożności ostrych pustelników, wkrótce pomnożyła ich liczbę- 
Żyli oni w m ihzeniu i odosobnieniu, jak  pustelnicy pierw szych wieków, posz
cząc o chlebie i wodzie, nie jedząc mięsa, nie pijąc wina, brodę zapuszczali, 
golili głowę, chodzili boso. Romuald przepisał dla nich habit biały, w skutku 
w idzenia, jakie miał: w idząc swoich synów' duchownych, wstępujących po dra
binie do nieba, w sukniach białych Zostaw iw szy w  Camaldoli przełożonym 
Piotra Daguin, Bomuald udał się na górę w  Umbryi, siedm lat tu przepędził 
i założył nowy klasztor. Potćm przeniósł się do klasztoru Val de Castro,
gdzie też umarł r. 1027. W  Camaldoli zachowują pierw szą część jego kom-
m entarza na psalmy. Kamednli przepędzali w iększą czę.ść dnia na modlitwach, 
rozmyślaniu, śpiewaniu psalmów i pieśni pobożnych, a pozostałe od tego godziny, 
poświęcali pracy rcezrej. W  samotności swojej i odosobnieni uwmżali nauki za  
sprawę światową; później wszelako zajmować się zaczęli różneni gałęziami 
umiejętności, a nawet poezyją. Uwó.ch ś. Romualda uczniów, Benedykta i Ja 
na, przezeń na żądanie Bolesława- Chrobrego przysłanych do Polski r. 997, 
osiadło w lasach około Kazim ierza w W ielkiej Polsce, o mil kilka od Gniezna. 
Bolesław chcąc wyjednać dla siebie zatw ierdzenie papieskie tytułu królew skie
go, odwiedził tych pustelnił ów i żądał, aby jednego z pomiędzy siebie, z po
darunkami jego do Bzymu wyprawili. W ysłany zakonnik przejęty przez Hen
ryka II cesarza z listami i do w ięzienia wtrącony, ustnie naw et donieść nie
mógł papieżowi o prośbach Boleslawui Chrobrego. Pozostali zaś na puszczy
bracia, wpadłszy w podejrzenie, jakoby król z dworem swoim, znacznemi ich 
obdarzył pieniędzmi, od bandy zbójeckiej napadnięci i zamordowani zostali. 
Pamiątkę ich obchodzi Kościół polski dnia 12 Listopada. Zakon Kainedulów 
zatw ierdził ostatecznie papież Alexander II r. 1072. Jak z bulli widać, było 
wtedy dziew ięć klasztorów  zakonu ś. Romualda, którego generałem  był prze
łożony w Camaldoli. Czwmrty generał ś. Rudolf, ułożył sta tu ta zakonu, trzy 
mającego się reguły ś. Benedykta i nieco ją  złagodził. W  dzień ś. Benedykta, 
w  uroczystość Zwiastowania i inne święta pozwolono kamedulom jeść mięso. 
Papież Paschalis II pozwolił im posiadać dobra nieruchome. Zakon dzielił się 
później na pięć prow incyj: Camaldoli, ś. Michała de Murano (od r. 1300), Mon
te Corona, ś. Romualda w  Turynie i Gros-Bois, hlisko Paryża. Każda z nich 
miała wkrótce swmje osobne staluta. Zakon podzielił się n* pustelników i cenobitów,
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ściśle w początkach z sobą połączonych. W  r. 1431 cenohici rozłączyli się 
na obserwantów i konwentualnych; zniesienie generalstwa dożywotniego za
pobiegło wielu nadużyciom, wynikłym z pomnożenia się dostatków. Pusteln i
cza kongregacyja w Monte Corona, otrzym ała w  r. 1320 od papieża Leona X 
uwolnienie z  pod w ładzy przełożonego zakonu. K lasztor w Camaldoli połączył 
się z nią r. 1540, nie nie na długo, równie jak w 1633, poezem znowu się 
rozdzieliły w  r. 1667; kongregacyja Monte Corona rozszerzyła się daleko, 
miała swoje domy w W iedniu i pod Krakowem na Bielanach, założony od S e- 
bastyjana Lubomirskiego, kasztelana wojnickiego, znarłego r. 1613. 0  tym
klasztorze w ydał Szymon Staro wolski dzieło pod tytułem: Camaldula A rgen-  
lin i sine de laudibus in siitu ti ordinis Camaldulen.u  in  mnnte Argcnleo prope 
Craconiam Oraliones, Kraków, 1623; wydanie 2 -g ie , roku 1650, tamże, cui 
add itaest haudatio funebris  Nicolai W olscii, mareschalci H. fundaloris hu jus  
monaslerii. Je st także Innocentego Gadeekiego: Sacra E rem us Camaldulen- 
Sium  (Kraków , 1659). Na Bielanach pod W arszaw ą fundował Kainedulów 
król W ładysław  IV; przyczynił funduszu Je rz y  Ossoliński, kanclerz wielki 
koronny. Byli także kameduli w  Rytwianach, w  Sandomi®skiem, fundaoyi 
Tęczyńskich; pod Gidlami i w W igrach w  Augudowskićm , fundacyi króla Ja 
na Kazimierza r. 1667 W  Pożajściu, o milę od Kowna nad Niemnem, zało
żony przez K rzysztofa Paca, kanclerza wielkiego księstwa Litewskiego r. 1662, 
wspaniały i najpiękniejszy kogciół, w ew nątrz marmurem wykładany, bogaty 
w  malowidła i obrazy, w  prześlicznem położeniu, zw ał się eremem kamedułów 
M ons Pacis, konsekrowany przez Konstantego Brzostowskiego, biskupa wileń
skiego, r. 1710. Zniesiony w  r. 1831, a kościół przerobiono na cerkiew  pra
wosławną. Zakon kamedułów dotąd istnieję; najsławniejszym jego członkiem 
był G rzegorz XVI, papież (r. 1831— 1846). Główny klasztor eenobitów jest 
w  Rzymie; są  także w Avallano blisko Cagli, w  Fabriano, Forli, Gubbio, Pesa- 
ro i kilka w Sycylii. Ogółem kilkuset zakonników. Eremici mają główną sie
dzibę w' Camaldoli, w liczbie 30; w Monte Corona 60. Eremy w Ankonie, na 
Bielanach pod Warszawką i Krakowem, w Fano,E rascati, Lafour u podnóże W e zu - 
w ijusza, w Neapolu, Piemoncie, każdy od 12— 15 zakonników. W  Rzymie ho- 
sipcyjum liczy 3 do 4 braci. L. Jt.

K a n u d u łk ’. Ś. Rudolf, czw arly  generał kamedułów, założył roku 1086, 
w  St. Piętro di Luco in Mugello albo Mucełlano, pieiw szy klasztor żeński tej
że  regały. P ierw szą jego przełożoną była św iątobliwa dziewica imieniem 
Beatrix. Z  czasem liczba tych klasztorów  doszła do 20, z których 8 zosta
wało pod zwierzchnictwem  kongregaeyi ś. M ichała de Murano. Zakonnice 
trzym ają się tychże statutów  co pustelnicy i noszą takiz sam ubiór biały, tylko 
na zasłonę białą zarzucają czarną zasłonę. Dzisiaj jeden tylko jest ich kla
sztor w  Rzymie, i to nieliczny. L. H.

Kamehameha IV (A lexander L iho-L iho), król konstytucyjny w llaw al 
(n a  wyspach Sandwichskioh), nr. 1833 r., syn króla Kamehamehi III, wstąpił na 
tron pod koniec 1854 r. i przyhrał imię założyciela swojej dynastyi. Od m is- 
syjonarzy protestanckich odebrał wychowanie europejskie i z łatw ością w yra
ża  się po angielsku i po francuzku. W  1852 r. zw iedził niektóre kraje Euro
py, z w ielką dla cywilizacyi swojej ojczyzny korzyścią. Po śmierci ojca sw e
go przerw ał natychmiast układy ze Stanami Zjednoczonemi, które pragnęły 
p rzy łączy t  do swoich posiadłości w yspy Sandwichskie i w parlamencie swo
im energicznie w ynurzy ł zamiar utrzym ania niepodległości kraju. W  Lipcu
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4856 r. zaślubił pannę Emmę Rooke, córkę angielskiego lekarza, urodzoną 
w  1836 roku.

K am ela, K am elor, Z  arabskiego: diamel, włos z wielbłąda lub kozy angor- 
skiej, do haftów i dziergania dziurek u sukni używany.

K am eleon m in e ra ln y , ob. Mangan.
K am eleon, Ob. Chameteon.
l a m .'1 'ja  (('ametlia japonica  L in.) znana powszechnie roślina rozry wkowa 

lub do ozdoby używana, a po naszych cieplarniach umiarkowanych czyli oran
żeriach lub mieszkaniach pielęgnowana. Nazwę jej łacińską nadał Linneusz 
od misjonarza ze zgromadzenia oo. jezuitów  księdza Camett, M orawczyka, bo 
za jego fo staraniem i pośrednictwem roślina ta po raz pierwszy w  r. 1739 
z Japonii do Europy doszła. Kamelijn ma i inne polskie miana, jak np. W ielu-  
hia łub Hóia japońska; lecz pierw sze niepotrzebnie urobione, a drugie z fran
cuzkiego (ftose ihi ja p im )  przetłómaczone. Kamelje z herbatą (ob .) w ukła
dzie roślin przyrodzonym tw orzą osobne skupienie czyli rodzinę, roślinami k » - 
melijowalemi ( Canie.tliar.eae ob.) zwaną; u Linneusza zaś z przyczyny licznych 
pręcików w kwiecie, w jednę w iązki-zroslyi h, należą do gromady jednow iązko- 
wej (16ej), rzędu wiclopręeikowego (9go). Kamelije w stanie dzikim rosną 
w  Japonii, Chinach i v\ Indyjacu-W schodnie h, u nas tylko po cieplarniach dla 
swej piękności niekiedy w bardzo wielkich ilościach utrzym ywane. Dotąd 
w ich ojczyźnie poznano tylko 10 prawdziwych botanicznych gatunków, lecz 
z tych ogrodnicy sztuką dziś ju ż  przeszło 400 odmian w ytw orzyli. W szy st
kie są krzewami a niekiedy drzewkami na 10 stóp i wyżej wyra-stającemi, o li
ściach zaw sze zielnnych czyli na zimę liieopadająeyi li, na krótkich ogonkach 
osadzonych, jajow ato-elintycznych, krótko-kończyslych, skórzast-yeh, lśniących 
i jakby lakierem powleczonych, po brzegach piłeczkowanych; kwiatach bcz- 
wonnych, dużych, bezszj pułkowych, pojedynczo na końcac h gałązek w yrastają
cych, mniej więcej rozmiarów róży, lecz budowy jeszcze piękniejszej, barwy 
prawidłowo-karinaz) now ej w różnych przejściach, lecz prócz tego i białej, żół
tawej luli rozmaicie pstrej, których działki kielicha ściśle dachówkowato na sie
bie zachodzą, są zaokrąglone i wklęsłe, a płatki korony przew rotnie-jajow ate, 
w wierzchołkach zaokrąglone, wycięte lub nawet w pewnej odmianie ogrodni
czej postrzępane a i  do kędzierzawości: pręciki mają kamelje od płatków krót
sze, o żółtych pylnikaelr zaw iązek kulistawy, zamieniający sic później w to
rebkę gruszeezkow atą, 3— 5 komorową. Kamelije dzikie są puste czyli mają 
tylko 5— 7 płatków' w koronie; ogrodnicze zaś są półpełiic lub zupełnie pełne, 
a rozmaitość tej pełności w ielka. Pospolicie kamelije pełne mają płatki lak jak 
w róży ccntyfolii ułożone, lecz trafiają się odmiany szczególne, których płatki 
układają rię na kształt gw iazdy Pełność kamelii bak jak i wszelkich innych 
kwiatów pustych powstaje w skutku przeobrażenia sio pręcików' w płatki, lub 
od przyhj wania tychże płatków w danym kwiecie śamow olnie, a co przez prze
sadzanie w' coraz lepszą i pułchniejszą ziemię i staranne pielęgnowanie otrzy
mać można. Rozmaitość barw znów, szczególniej pstrociznę, ogrodnicy w y
tw arzają przez krzyżowanie gatunków z przeciwmemi barwami. K rzyżow a
nie to odbywa się w (en sposób, że w  kwiatach jednego gatunku kamelii w yci
nają się w szystkie organa męzkie czyli pręciki, a w innych drugiego gatunku 
organa żeńskie czyli zawiązki (słupki). Kwiaty obu gatunków zblizają się do 
siebie; pyłek jednego pada na słupki drugiego, zkąd powstaną nasiona w ydają
ce później okazy pośrednie między jednym a drugim gatunkiem, czyli tak zwane 
mięszańce (hybridaej. Te znów w następnym rozmnażaniu, ale już za pomocą
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sadzonek (sztubrów ) ustalając się, tw orzą owe tak liczne odmiany ogrodnicze 
o najrozmaitszych nazwach, w  cennikach ogrodów handlowych napotykanych. 
Kamelije pełne a szczególniej hybridy nigdy nie zawiązują owoców, sposób ich 
rozmnażania musi być przeto sztuczny a nie naturalny przez nasiona. Sadzon
ka z mięszańca zrobiona i starannie pielęgnowana wydaje potem stosownie do 
hodowli rozmaite odmiany, tak o postaciach liści jak  i kwiatów. Odmianami n a j-  
pospoliszemi kamelii ale bardzo pięknemi, z kwiatami bialemi, są tak zwane: 
Camellia alboplena, C. anemonaeflora, C. argentea, C. candidissrima, C. ninea, 
C. Roilisoni i w . i; z kwiatami różowemi: Camellia dahliaeflora, C. lAndleyana, 
C. paeoniflora, C. pulcherrima, C. rosea, C. sincnsis, C. spectabilis, C. W ilbro- 
ham ia  i w . i; z kwiatami jasno-wiśniowremi: Camellia amoena, C. Berlesiana, 
C. Chamlerii, C. Comploniana, C. Dorsetti, C. elegant, C. form osissim a, (;. g i-  
gantea, C. glorio-ta, C. Humboldhana, C. hybrida , ('. °mbrir,ata, C. inzignis, 
C. Parkfii/, CM purpurescens, C. rosae flo ra , ( . tuperba , ('. W oodtii i w . i; 
z  kwiatami eiemno-wiśniowemi: Camellia altheaeflora, Q. atroeiolace r, C. B yro -  
nii, ('. cocrAnea, C. corralm a, C. fu lg en t, , C. gloria belgica, C. purpurea, C. 
K niyhtii, ('. pic/orum  coccinae, C. P resti, C. princeps, C. Rpt&rni, C. rnbrople- 
na, ( ’. sanguinea, C. tpeciosa , C. superbissima  i w. i; z kwiatami cielistemi: 
Camellia anemonaeflora carnea, C. incarnala, iw .i ;  z kwiatami pomarańczowe- 
mi: Camellia a/i orubent, ( '. auranliaca, C. Chandleri, ( . Derbiaria, C. incom - 
parabilit, V. Retąesii i w. i: z kwiatami pstremi: Camellia Bank.tir, C. bicolor, 
C. Chandleri striata, Ć. Cnnnighamiy C. imbricata tricolor, C. imperialis, C. re~ 
g in a  Gallorum, C. rariegata , C. pomponia, i w. i; z kwiatami niby błękifnawe- 
mi: Camellia blamla, C. paeoni flora paliida-, z kwiatami niby żółtawemi: Camel
lia luteo-albry, w reszcie z najnowszych odmian: Camellia Asmodee, C. belle J e -  
anel/e, C. Chandleri elegant, C. Dante, C. Hender.tonii, C. incomparable, 
C. ja rd in  d liirer , C. Jenny  L ind, C. prince Albert, C. (Jrteen Victoria, C. reine 
de D anem ark , i bardzo w. i. Kamelii z kwiatami czysto błękitnej lub żółtej 
barwry nie udało sic dotąd ogrodnikom w ytw orzyć; i chociaż sztuka ogrodnicza 
dziś bardzo wysoko stoi, jednak sposobu na dowolne nadawanie zapachu i nie
których barw pewnym roślinom, mimo nakładanych przez towarzystwa ogro
dnicze nagród, jeszcze nie wynaleziono. Kamelije pielęgnują się u nas w  doni
czkach, w  cieplarni o 4, stopuiach ciepła. W  Anglii i Francyi, z przyczyny 
klimatu oceanowego w tych krajach panującego, kamelije, tak jak i bardzo wiele 
innych roślin, z cieplejszych krajówr pochodzących, w gruncie wytrzymują. 
Kwitną u nas od końca Grudnia do Maja, a w ojczyźnie dużo wcześniej. Po
trzebują ziemi pulchnej, czarnej, tak zwanej wrzosowej, corocznego przesadza
nia i wr czasie mocniejszego nabrzmienia pączków kwiatowych najmniej 8— 12 
stopni ciepła. Mnożą się z oczkowania, gałązek na wiosnę odkłatlania, które 
dopiero po dwóch latach odjąć można, a pospolicie najprędzej i najlepiej przez 
sadzonki, pod dzwonem szklannym w  (fepłym inspekcie, lub tak zwanej ro z -  
mnażalni, czyli w cieplareńce w ziemi umieszczonej, a do rozmnażania roślin 
przeznaczonej. W  zimie kamelije lubią dużo światła, vv leCie przeciwnie, po 
okwitnieniu potrzeba je  cieniować. Hodowanie kamelii w pokoju dla zbyte
cznego ciepła i kurzu bardzo jesttrudnem : umieszczenie jednak doniczek mię
dzy oknami podwójnemi, jeśli tamże ciepłomierz stopnia m arznięcia wody nie 
w skazuje, uchroni kamelije od zbytecznego ciepłem pokojowem wysilenia, w y
tworzone pączki kwiatowe od przedwczesnego opadnienia, a wreszcie u trzy 
ma należyte zdrow ie roślinie i prawidłowe kwitnienie. Użytek z kamelii w  Eu
ropie jedynie do ozdoby i w  tym też celu w szystkie inne kwiaty przewyższają.
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W czesna pora kwitnienia, k ieay je szcze  innych kwiatów niema, trwałość liści 
i  samego kwiatu, czyli niewiędnienic choćby w'największem gorącu, czynią k a -  
melije nieoszacowanemi i niczern zastąpić się niedającem i, zw łaszcza do o -  
zdób niewieścich podczas karnawału. Spółplemieńcy kam elii, a szczególniej 
Japończycy, umieją je szcze  inny z niej użytek ciągnąć. Z  nasion bowiem k a -  
meljowych w ytłaczają wyborny olej, naszą oliwę zastępu'ący, dla czego nawet 
hodują osobny gatunek olejodajny ( Cameltia oleifera A bel). T rzeci gatunek 
kamelii, małą lub kamelijką ( Comelija Sasangua Thunb.) zwany, w  Chinach 
i Japonii umyślnie pielęgnują, bo liście je j dużo mniejsze i cieńsze w  cieniu 
wysuszone, nabierają przyjemnego zapachu, i dla tego do herbaty byw ają p rz y -  
mieszywanemi, wszelako i same używ ają się jako herbata. Z  nasion w ytło
czony olej służy do robienia pomad na włosy, a u nas dla oryginalności gatu
nek ten z zamiłowaniem bywa pielęgnowany. Dla herbaty i oleju hodują w N e- 
paul jeszcze inny gatunek botaniczny kamelii, k trrą  tamellia Kissi W all. zo -  
w ią. W  ogóle hodowla kamelii obecnie tak je s t upowszechnioną, że nie rzad
ko można w środkowej i północnej Europie osobne dla nich cieplarnie napoty
kać. Kamei j  irnie zamożniejsze mieszczą niekiedy po parę tysięcy okazów ka
melii w najrozmaitszych odmianach, między któremi trafiają się często drzew a 
kameJjowe po '100 —  500 kwiatów w  ciągu paru tygodni wydające. F. Be.

K am enC , jedno z tak zwanych sześciu miast w  Górnych Łużycach, w  Sazonii, 
fabryczne, nad C /an ą  E lstrą, ma 5,000 mieszkańców, między któremi w iększa 
część W endów. M iejsce urodzenia niemieckiego poety Lessinga; w  czasie w o
jen  hussyckich i trzydziestoletniej wiele ucierpiało.

Kamenka, (Mikołaj Albert z ), inaczej Albert Mikołaj (M ikulasz) zwany, je 
den z (tomaczy Pisma Świętego na język  czeski (1 5 7 7  r .) , wydanego przez 
Jednotę Braci czeskich, a znanego pod nazw ą Biblii Kralickiey, rodem był ze 
Szląska; w  r. 1571 otrzyma! godność magistra na uniwersytecie w ittem berg- 
skim; następnie był nauczycielem szkoły w  Ew anczycach (powtórnie w roku 
1581). W  kilka lat potem przeniósł się do W ittem bergi, gdzie żył do czasu 
ogłoszenia wolności religijnej przez cesarza Rudolfa, króla czeskiego, w  roku 
1609, w którym na wezwanie kilku magnatów czeskich przesiedlił się do P ra 
gi i został (1611 r .)  professorem języka hebrejskiego, ze znajomości którego 
słynął powszechnie. W  roku 1612, a drugi raz 1615 r. obrany był dziekanem 
wydziału filozoficznego uniw ersytetu pragskiego. Zm arł w  Grudniu 1617 r.

A d. N.
Kamenna hora, po niemiecku Steinberg, szczyt góry w  królestw ie Cześ

kiem, położony w  stronie południowej od miasta Niemieckiego Brodu, a wzno
szący  się nad poziom morza na 2,058 stóp. Ad. N.

Z Kamiennej Lhoty Bojanowie, ród szlachecki czeski, znany już z akt 
publicznych r. 1534, a żyjący jeszcze w  poku 1820 w margrabstw ie M ora- 
wskiem. A d . JV.

K am e n y , po grecku: Kamenai, po łacinie: Camaenae, nazw a bogiń staroital- 
skich, z których najsławniejszą była E gery ja (ob,). Z  niemi łączy się niew ąt
pliwie i Karmelita (ob .). W  okolicy Rzymu miały poświęcony sobie gaj, a cześć 
ich zaprowadził król NumaPompilijusz. Poeci rzym scy częstokroć nazw ę K a
ni en ów przenosili na muzy, dla tego że Numa wielokrotnie chronił się do owe
go gaju, by tu bez przeszkody prawa sw e w ypracow yw ać i układać.

Kamera apostolska, Camera aposlolica, w Rzymie, m sobie powierzo
ny zarząd  finansów papiezkich. Daw’niej obowiązek ten należał do archidyja— 
icona. Dzisiaj prezyduje w  Kamerze kardynał—  kamerling, camerlengo, alba
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cam erarius; ma on pod sobą. audytora, podskarbiego i dwunastu księży dwo
ru pa} iezkiego. Audytor kamery, z innymi urzędnikami, składa osobny najw yż- 
sz» trybunał, który ma bardzo rozległą władzę, (ob. K u ry ja  rzy m ska ).

L. H.
Kamera. Tak się dawniej nazyw ał w  Polsce zarząd czyli magistratura nad 

dochodami stołu królewskiego (które dziś zow ią lisią cywuną) przełożona. 
Zaw ierała ona ugody dzierżaw ne i dopełniała w szelkie .czynności do zakresu 
jej w ładzy należące (ob. Lengnicha: Prawo pospol. Król. Polsk. 127).

Kameralne nanki, tak nazw ane dla tego, że znajomość ich szczególnie 
była potrzebną dla urzędników kam ery  rządowej, czyli zarządu skarbowego} 
do kame-y bowiem należało dawniej to wszystko, co wchodziło w  zakres eko
nomii politycznej i nauki połicyi. Dziś pod nazw ą nauk kameralnych rozumie
my zw ykle te gałęzie wiedzy, które zajmują się stosunkiem człowieka w zglę
dem pewnych dóbr m ateryjalnych, gdy tymczasem ekonomija polityczna traktu
je  tenże stosunek do w szystkich dóbr w  ogólności. Do kameralijów należą tedy 
gospodarstwo, leśnictwro, górnictwo, łechuoligija i handlowość, niekiedy także 
niektóre nauki bardziej speeyjalne, np. budownictwo, miernictwo i f. p., z czego 
wypływa, że nauki kameralne ąą wiadomościami czysto technicznemi, wogólnem 
ukształceniu umysłowem mało ważne, ale wpływowe na praktyczną stronę od
nośnych zawodów działalności* Szczegółowy technik kontentować się w praw 
dzie nie może wiadom ościami, jakie mu ogół nauk kameralnych podaje} 
dla urzędnika administracyjnego przecież jasne pojęcie encyklopedyi nauk 
kameralnych tem bardziej wydaje się niezbędnem. W edług niektórych nowych 
ekonomistów niemieckich, do nauk kameralnych zaliczają się wszystkie w ogó
le ekonomiczne, a zatem oprócz powyższych także: nauka gospodarstwa naro— 
wego czyli ekonomija polityczna, nauka finansów i policyi. F. II. L.

E a m e rlin g -k a rd y n a l, zarządzca finansami papiezkiemi czyli skarbow o- 
śeią, oraz częścią wydziału policyi i wojny w  państwie kościelnem; za pośre
dnictwem trybunałów zostających pod jego w ładza, wpływa na wymiar spra- 
wiedl.wośpi, ale w szczupłj m zakresie. Podczas zawakowania stolicy apo
sto lsk iej obejmuje ster rządu. N iegdyś do pomocy, w  mnogich sprawach je 
go w'ydziału, kamerling miał sobie dodanych pewną liczbę księży: siedmiu do 
czasów Kugenijusza IV , papieża, dwunastu z rozkazu Leona X, pomiędzy któ
rymi znajdowali się, podobnie jak dzisiaj: gubernator, audytor kamery, podskar
bi (Tesoriare generale della rerererula camera apostolica), mający określone 
w yraźnie czynności swoje; inni zaś byli używani do szczególnych poleceń. Ci 
duchowni składali, pod prezydencyją kam erlinga-kardynala, osobne kollegijum 
adm inistracyjne, zw ane „trybunałem kam ery apostolskiej’’ (Tribm iale della 
rererenda camera aposlolica). N ależały do niego spraw'y skarbowa, w y
dzierżawianie dóbr rządow ych, podatki; dzisiaj zaś ma obowiązek tylko zapo
biegać nieporządkom w  sprawach tego rodzaju i jako sąd apellacyjny wyroko
w ać w  przedmiotach spornych, w  przypadkach wątpliwych. Jest ośm kolle- 
gijów do załatw iania spraw  bieżących, a zależnych od kamerlinga-kardynała 
i tyluż urzędników pod zw ierzchnością kardynała i trybunału kamery. L. R. 

K a n re rn u z y jia , Ob, Pokojowa m uzyka . 
amartOH inaczc Diapason, W idełki strojowe, narzędzie sprężyste me

talowe, zw ykle ze stali, w ydające za uderzeniem ton jeden i niezmienny, 
brzm iący jak c lub częściej jak a (oba jednokreślne), do którego, albo do jego 
iktawy, dostraja się jeden ton instrumentu muzycznego^ a podług tego i inne. 

W  brzmieniu w idełek, wedle kićrych różne orkiestry się stroją, bywają różnice
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ale maleńkie (o ćwierć tonu mniej w ięcej), inaczej bowiem struny niektórych 
narzędzi za mato wyprężone, dawałyby tony tępe i bez blasku, albo zbyt na
ciągnięte pękaćby musiały Dawniej kamerton (przenośnie: ton nastrojony po
kojowo) niższym był o pół lub cały ton od chórowego tonu ( Chor-ton) , to jest 
tonu organów, które tym sposobem o pół lub cały ton w yżej grać musiały, by 
się zgodzić z instrumentami: dziś w szakże ustało to, gdy i same organy stroją 
się już w edle kamerfonu. W  najnowszych czasach orkiestry: paryzka, w ie
deńska i inne stroją się według kamertonów, których wysokość stale przez 
w ładze oznaczoną została.

K a m e s  (Henryk H om e , lord), urodzony 1696 r. w K am eą w hrabstwie 
Berwick, u  Szkocyi. W  r 1724 został adwokatem i wnet zajął jedno z na j- 
pierwszych miejsc pomiędzy prawnikami angielskimi: w r. 1762 został lor
dem sędzią szkockim; umarł 1782 r. Lord Kames wielkie oddał usługi rol
nictwu: jego to pomysłu je st sławna klauzula dzierżawna, zwana klauzulą lor
da Kames, w edług której zaprowadzone przez dzierżawcę melioracyje przy 
jego w yjściu z dzierżaw y obliczają się na jego korzyść. 7j  dzieł jego zasłu
gują na szczególną wzmiankę: E ssa ys  on brit/ah antir/uities (Edynburg, 1763) 
i Obywatel dzieriaw ca  czy/i pomy.fi do ulepszenia rolnictwa  (1776 ).

K am flna , płyn najprzód w Anglii do oświetlania użyty, a później w innych 
t rajach do tegoż celu zastosowany: jest mieszaniną alkoholu i zmienione
go oleju terpentynowego. Sposób otrzj mywania kamfiny długi czas trzy 
mano w tajemnicy; otrzymuje się zaś przez destyłlacyjo oleju terpenty
nowego z kwasem siarozauym. Obecnie urządzają odpowiednie dla kamfiny 
lampy. 'A porównania natężenia światła okazało się, że koszta oświetlenia z a -  
pomocą kamfiny, gazu, oleju i świec woskowych mają sio do siebie jak 29, 16, 
39, 46.

K am lO rtł, jesi (o olejek stężały, pochodzący z pięknego drzewa, rosnąecgo 
dziko w Oiinaeli, umyślnie zaś i starannie rozmnażanego w Japonii i Kochin- 
chi!..c, zw anego kamforowcem lekarskim (Cam phora officinaram'] albo w a
wrzynem kamforowym (L a n ru s  Camphora). Kamfory dostarcza całe drzewo, 
tak liście jako i gałęzie, niemniej sam pień i korzenie. Ku temu te ostatnie 
rąbią się na drobne kawałki, a połćm rozparzają się razem z wodą w kotle że
laznym, nakrytym pokrywą glinianą, w j łożoną smołą, na kłórej osiada ulatnia
jąca się kamfora. Taka kamfora, surową zw ana, przywożoną bywa do Europy 
częścią w eewach oplatanych słomą; których zawartość w iłży centnar lub l l/4 
centnara, albo (eż w skrzyniach wyłożonych blachą ołowianą, zaw ierających 
w  sobie 1— 1 '/% centnara. P ierw szy gatunek nazyw a się na targach europej
skich kamforą japońską, drugi zas kamforą chińską. W  takim stanie przedsta
wia nam się w  postaci grudek szarych, wilgotnych, tłustawych, Ą sobą pozle- 
pianych. Kamforę surow ą czyszczą w  Europie w  ten Sposób, iż do roztopio
nej w naczyniach szkłannych, ku temu wyłącznie służących, dorzucają pewną 
ilość wapna; poczem poddają pod takie naczynie mocniejszy ogień, aby, kamfo
ra zaw rzała. W tedy jej para w zniósłszy się, osiada na wieku naczynia, któ
rego postać po ostygnięciu przybiera. A więc pojawia się na targu w  postaci 
placków łub bochenków, w ażących 2— 11 funtów, które noszą nazwisko kam
fory czyszczonej. W  takim stanie bywa ona białą, na wpó' przezroczystą, 
dosyć tęgą, a przytem nieco ciągłą. Można ją  w praw dzie łatwo pokruszyć, 
ałe (rudno utrzeć na proszek miałki. Ku temu trzeba ją  zw ilżyć kilkoma kro
plami wyskoku. Kamfora składa się zw ykle z ziarn, z sobą pozlepianych. 
L ecz łałwo przybiera postać krystaliczną, jeżeli przelotnioną zostanie. W ów 
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czas przedstaw ia nam się w  ośmiościanach, lub w ostrosłupach czw oroóo- 
cznych, albo li też w  tabliczkach sześciobocznych. Woń ma szczególną, 
przenikającą. W zięta do ust, z początkn rozgrzew a, a potem chłodzi i spra
w ia przytem smak gorzkawy. Aczkolwiek kamfora jest bardzo lotna; to j e 
dnak w  temperaturze średniej zachowuje swój pierwiastkowy stan skupienia. 
Dopiero w  cieple, odpowiadającem -)- 175° C. topnieje, a obraca się w  parę 
gęstą, białą, osiadającą na ciałach chłodnych, gdy ciepło dojdzie do 204° C. 
Łatwo się rozpuszcza w  wyskoku, w  eterze, w  olejach i w  olejkach. Przeci
wnie w  w'odzie rozpuszcza się tylko cokolwiek. Mimo to jednak udziela jej 
swej woni i smaku. Kamfora roztarta z klejkiem liposokowym łub z żółtkiem 
jajecznym , może zaw isnąć w  wodzie, nawet w  ilości stosunkowo znacznej. 
R zuciw szy okruszynę kamfory na wodę, takowa krąży po niej bardzo szybko. 
Ale oprócz tej kamfory, ze w zględu na swe pochodzenie kamforą w aw rzyno
w ą zwanej, je s t  jeszcze inna, której dostarcza drzewo rosnące n i  wyspie Su
m atrze i Iłorneo. Drzewo to nazyw a się dębiańcem kamforowym ( Drifobala
no p» c a m p h n r a Ten rodzaj kamfory, z przyczyny swej drogosei, rzadko 
tylko sprowadzanym bywa do Europy. Atoli drzewo to, dopóki jest młode, 
zaw iera w  sobie olejek, który niezbyt dawno pokazał się na targach europej
skich pod nazwiskiem olejku kamforowego. Olejek ten wystawiony na dzia
łanie powietrza atmosferycznego, przybiera zeń tlen i przemienia się w  zw y 
czajną kamforę wawrzynową. Niegdyś lekarze dosyć często używali kamfory 
przeciwko różnym niemocom. Dziś jednak nierównie rzadziej niz przedtem 
w idzą potrzebę zadawania je j chorym. Przeto od niejakiego czasu w sztuce 
lekarskiej straciła bardzo na wziętości, acz niepośledniej dzielności zaprzeczyć 
je j nie można. N ależy ona do leków podniecających nerw y i naczynia krwio
nośne, a przytem skórę. Przeto zażyta w ilości 1— ti, a czasami nawet do 12 
gran, w znieca nasamprzód uczucie ciepła \«  żołądku; które wkrótce rozchodzi 
się po calem ciele. Przytem tętno bywa przyśpieszone; częstokroć występuje 
pot na calem ciele; czasem nawet odchodzi więcej moczu, Tw arz takiego 
człow ieka zw ykle bywa czerwona, głow’a go boli i zaw raca mu sir. Niezbyt 
rzadko widzieć się daje stan podobny do upojenia i drżenie członków. Po za 
życiu dwóch skrupułów, z zawrotem głowy łączy się szum w uszach, zamęt 
myśli, bredzenie^ wTeszcie zupełna nieprzytomność umysłu i drgawka. J e 
szcze większa ilość kamfory wprawna człowieka w-stan chwilowego szaleń
stw a, które w kró 'ce ustępuje śpiączce, przeryw anej drgawką, bardzo podobną 
do wielkiej choroby, wśród której otruty umiera skutkiem apoplexyi. Lekarze 
dawniejsi szukali pomocy kamfory wtedy, gdy u chorego, podupadłego na si
łach, uderzała szczególniej gnuśność nerwów i naczyń krwionośnych, a skóra 
była chłodna i sucha. Przypisywano jej także w ładzę powstrzymania gnicia 
lub zapobieżenia rozkładowi w  organizmie, tudzież jeszcze inną, powściągnie- 
nia wyuzdanego, chorobowego podędu płciow-ego. Stosownie do tego zada
wano ją  w  durzę ( typhus) ,  zw łaszcza w  owej formie, którą dawniej nazy
wano gorączką gnilną; takoż w osutkaeh gorączkowych, jeżeli z powodu n ie - 
czynności skóry osutka nie rozw ijała się jak  należy, lub jeżeli się schowała 
z przyczyny wielkiego osłabienia. W reszcie zadrażnienie części rodzajnych 
i narzędzi moczowych, zbyt często w racające pomazania nocne, wielka choro
ba i szaleństwo powstałe ze samozmazy, takoż niepohamowana żądza cielesna, 
skłaniały dawniejszych lekarzów do używania kamfory. Nierównie częściej 
używ ają je j dziś powierzchownie, mianowicie na odmrozki, na darcie w  człon
kach, na wątłość tkanek, zw łaszcza po zwichnieniu lub stłuczeniu, na otrę-
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twienie, h r wrzody w ątle, gnilne, zgorzelow e. Kamfora może hyc zadawaną 
ludziom dorosłym po pół do trzech gran , co 2 luh 3 godziny, w formie proszku 
lub mieszanki. Najczęśziej używają zew nętrznie wyskoku czyli spirytusn 
kamforowego ( Sp iritus camphorotu*), to jest rozczynu kamfory w  sześciorna- 
sobnej ilościjslabego wryskoku, ku okładaniu lub rozcieraniu części ciała, do- 
tkiętych chorobą. Rzadziej zaś nam aszczają takież części olejem kamforowym 
('Oleum cam phoratum ), otrzymanym przez rozpuszczenie kamfory w  podwój
nej ilości oliwy. W  gospodarstwie domowem kamfora ma ważne zastosow a
nie, jako ochrona futer i odzieży wełnianej od molów, które sw ą mocną wonią 
odraża. Okoliczność ta dała dziwakowi francuzkiemn, spaczonemu naturali- 
ście Fr. Raspaił’owi, pochop do ogłoszenia kamfory lekiem na wszystkie cho
roby, mniemając, iż w szystkie bez wyjątku zrządzają rozmaite pasożyty, za
gnieżdżone w ciele człowieczym. Dr. F. Sk.

Kamień. Cząstka w arstw y ziemnej lub skały, przypadkowo lub ręką ludz
ką oderwana, nazyw a sie w łaściw ie kamieniem. Kamienie ze w zględu na ich 
skład chemiczny, jako też ich zastosowanie do potrzeb ludzkich, mają różne 
nazwiska: jak np.: kamień wapienny, kamień granitowy, kamienie drogie.—  
Kamień. Legalny kamień w naszym kraju, jest ćwiercią centnara stufunto- 
wego, zaw iera więc 25 funtów. W szelako w niektórych rodzajach handlu do 
dziś dnia rachują 32 funty na kamień. Dawniej rachowano na lekkie i ciężkie 
kamienie: lekki zaw ierał 32 funty, ciężki zaś 60 funtów. Ciężki kamień, przy 
ważeniu dukatów, nazywano węgierskim; taki kamień bynajmniej nie w ażył 
60 funtów, była to w aga jednego tylko dukata. W . TVra.

Kamień (choroba). Kamienie w  ciele Indzkiem okazują rozmaitą wielkość, 
postaii, spójność oraz budowre. Drobninchne i bardzo liczne nazyw ają się pia
skiem, dziarstwem , w iększe kamyczkami ( calcu li). Leżą albo wolno w ja
mach, albo wypełniając je  zupełnie wgwożdżone, nieruchome. Czasem utw ier
dzają się za pomocą zgęszczonego śluzu lub wypociny włóknistej do ściany; 
albo bywają także .ścianą osaczone, odtorbione. Bywają: a )  kamyki żółciowe, 
zrosło żołciowe ( calcit/i hi li ar es)  (ob. 'Aólć); b) kamyki moczowe (caleuli 
u rin a rii)  (ob. M ocz); c) kamyki ślinne; d )  kamyki łzaw e; e)  kamyki gruczo
łu przyprątnego; f )  kamyki jelitowe. W szystkie w ogóle kamyki przynoszą 
organizmowi uszczerbek, albowiem poci.ągają za sobą częstokroć pobudzenie, 
zapalenie, owrzodzenie, zgorzeliznę, <pęknięcie, oraz rozrost ścian w owych 
jamach i przewodach, w  których się znajdują. Pestką kamyków mogą być 
różne ciała, jako to: skrzeplinki krwiste, śluzowe, włókniste, albo także obco- 
rodne, z zew nątrz dostające się; a przyw arstw iane cząstki mogą być albo te 
same jak u pestki, albo całkiem odmienne. Dr. A . Prz.

Kamień, miasto w dawnem województwie Pomorskiem, niedaleko granicy 
avojewództwra Gnieźnieńskiego, nad rzeką Kamionką, o 2 mile na południe od 
miasta Chojnicy, teraz w  Prusiech zachodnich, okręgu Kwidzyńskim. Założone 
w raz z zamkiem przez Jarosław a, arcybiskupa gnieźnieńskiego, zm arłego ro
ku 1376, posiadało dawniej kollegijatę, a proboszcz jej nosił ty tu ł infułata.

Kamień, zw any teraz K am in , osada w Pomeranii, nad brzegiem morza Bał
tyckiego, naprzeciw  wyspy W ollin.

Kamień, W  W ielkopolsee, stolica kasztelanii dawnej. Kasztelaniję tę liczą 
Ho województwa Kaliskiego. D ykcyjonarz geograficzny (W arszaw a, 1782, 

"łom II, str, 9) oznacza miejsce tego Kamienia nad W artą, pięć mil od Gniezna, 
coby wypadało na małą wioskę między klasztorem  Lendzkim a Koninem.
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Zanoni w  swym Atlasie  oznacza go nad W artą, w dawnćm w ojew ództw ie K a- 
liskiem.

Kamień, miasteczko w dawnem w ojew ództw ie W ileńskiem, w  południo
w ej stronie powiatu Ośzmiańskiego.

Kamień, miasteczko w  dawnem województw ie Brzesko-litewskiem , pomię
dzy bagnami nad rzeką W ołoką.

K am ień , miasteczko w dawnćm województwie Połockiem, leży nad jeziorem.
Kamień, w ieś w  pobliżu P ragi pod W arszaw ą, gdzie w' r 1573 obrany 

został pierw szy król elekcyjny, Henryk W alezy. Na mapach z czasów Stani
sław a A ugusta je s t oznaczona w  tej stronie, jak obecnie stoi pomnik żelazny, 
na pamiątkę ukończenia pierwszej drogi kamiennej (szosę) w królestwie kon- 
gresowem .

Kamień, jezioro W' królestwie Polskiein, gubernii Radomskiej, powiecie 
Sandomierskim, w  dobrach Swiniary położone, zajmuje 4 mórg powierzchni.

Kamień filozoficzny, ob. Aichcmija.
Kamień młyński, Ob. M iy.isk i kamień.
Kamień piekielny (L a p is  in fen in lts ) f azotan srebra, oh. A zo t  i Sref/ro.
Kamień sztuczny. Kamieniami sztucznemi nazywają kamienie fałszyw e, 

naśladujące drogie kamienie (ob. Czeskie kamienie), tudzież rozmaite mięszani- 
ny zastępujące kamienie naturalne, jak np. massy betonu (ob.) stanowiące pod
stawę olbrzymich budowli hydraulicznych. Kamień sztuczny, używany obe- 
<nie w budownictwie na ozdoby architektoniczne, składa się z piasku, wapna, 
glejty i oleju lnianego świeżo przygotowanego. T aka uiassa w  początku 
przedstaw ia niewielką spójność, lecz po kilku tygodniach nabiera twardości 
zw yczajnego piaskowca, a po kilku miesiącach twardnieje do tego stopnia, że 
za  uderzeniem stalą iskry wydaje. Zbytek wapna daje mieszaninę kruchą, nie 
niedostateczna ilość jego daje kamień bardzo dziurkowaty. Ifeeren przeko
nał się. że używ ając na przygotow anie tego materyjalu prochu, powstającego 
przy obrabianiu piaskowca, można obejść się bez wapna. Doświadczenia oka
zały, że otrzymuje się najdokładniejszy wypadek, biorąc 10 do 12 czcści pyłu, 
piaskowca na 100 cz. glejty, olej zaś okazał się najlepszy jak najstarszy. Po 
zrobieniu mięszaniny, takowa wkłada się w  formy i ugniata. Przedmioty, na 
które mają być nałożone ozdoKy tak przygotowane, powinny być poprzednio 
powleczone olejem lnianym lub werniksem.

Kamień żeglarski, ia k liazj wano magnes (ob.) dla tego, że bussole po
czątkowo składały się z naczynia napełnionego wodą, po której pływrał kawałek 
magnesu.

Kamieńczyk, miasto rządowe w  gubernii W arszaw skiej, powiecie Stani
sławowskim, nad rzeką Bugiem, stanowiącej jego granicę, do której wpada pod 
miastem rzeka Liwiec, przerzynająca grunta miejskie. Najbliższy ztąd trakt 
bity białostocki je s t o 3/4 mili, odlegle zaś od miasta W yszkow a 3/4 mili. 
Starożytne to miasto nazywało się przedtem Kamieniec Mazowiecki i należało 
zdaw na do książąt mazowieckich, z k tórj ch książę Bolesław' przywilejem ro
ku 1452 obdarzył go prawrem niemieckiem, ustanowił 3 jarm arki i largi tygo - 
dn:owe, pozwolił mieszkańcom bez opłaty cła i myta jeździć po krajach rządom 
swoim podległych, ustanowił w agę, postrzygalnię i łaźnię, przeznaczając z  nich 
dochód na potrzeby miasta, pod warunkiem jednakże co do tej ostatniej, iż sam 
i jego rodzina raz w tygodniu może bezpłatnie kąpieli używ ać. Był tedy 
w  tem mieście dwór książęcy, następnie królewski, którego lustracyja r. 1564, 
znalazła jeszcze  w  dobrym stanie „ochedoznie zbudowanym,” w  którym sądzono
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vtedy roki ziemskie i grodzkie, Kamieńczyk bowiem byl stolicą starostw a m e -  
grodowego. Przedtem zaśv_służył na pomieszczenie dworu panujących monar
chów w czasie odbywania łowów w  tutejszych puszczach i lasach, w  których 
według podania dużo ̂ grubego zw ierza się znajdowało, a żyjący dotąd starzy  
i udzie widzieli w  nich jeszcze niedźwiedzi. Siedliska bobrów istniejące tutaj 
tv znacznej ilości, także w  niedawnych czasach w yniszczone zostały. Samo 
miasto niegdyś było przemysłowe i ludne, przed rokiem 1597 miało trzy  ko
ścioły, a pr/.cszlo 300 domów, po większej części murowanych, młynów wo
dnych 8, piwowarów 20, 1 otlarzy, ślusarzy, kowali, mieczników, zdunów, sio
dlarzy, tkaczy, tokarzy i stelmachów około 80, rzeźników  13 i t. cl. Do po
myślności togo stanu przyczyniały się wielce rozmaite nadania, jakiemi obda
rzali Kamieńczyk kiólow ie polscy. Przechowują też dotąd na miejscu przy
wileje: 7/ygm untallł, wydany 25 Kwietnia 1597 roku; Jana Kazimierza, 19 Maja 
1668 roku; Jana 111, 28 M aja 1677 roku i drugi pod datą 29 Maja 1685 roku; 
A ugusta 11, z dnia 13 Lipca 1688 i dnia 8 Czerw ca 1701 roku; nakoniec króla 
S tanisław a A ugusta, 21 Kwietnia 1765 roku, w  których zatw ierdzone były 
wszystkie poprzednie nadania i nowo udzielone. Z  czasem atoli doświadcza
ją c  rozmaitych klęsk, pożaru, wojny i morowego powietrza, przywiedzione zo
stało do zupełnego upadku. Tak w roku 1612, nietylko Y3 część domów miesz
kalnych, ale nadto przyw ileje i dokumenta,jakie były w oryginałach, spaliły się; 
powtórny pożar w  roku 1615 w szystkie zabudowania pochłonął, a z całego 
miasta tylko 8 domów pozostało, i znowu ogień w r. 1617 na nowo odbudowa
ny Kamieńczyk zniszczył, a co zaś ogień oszczędził, to morowa zaraza , w ro
ku 1657 grasująca, znaczną część ludności zabrała. Dodajmy do tego, że za 
czasów  wojny szwedzkiej, nieprzyjaciele idąc do W arszaw y, często tędy prze
chodzili, nie oszczędzając bynajmniej miasta, co wszystko sprawiło, iż doszło 
ono do takiej ruiny, że podług podania zostały po niem tylko popioły i kilku za 
ledw ie łudzi. Dźwignęło się w praw dzie potem, ale ju^ nigdy do dawnego 
stanu nie wróciło. T utejsze starostwo grodowe, za  czasów  Jana Kazim ierza 
było w  dozywolnićm posiadaniu królowy M aryi Ludwiki, która założonym przez 
siebie wizytkom w W arszaw ie, na mocy uchwały sejmowej, roku 1651, prawa 
swoje do dóbr Kamieńca M azowieckiego przekazała i klasztor niemi uposaży
ła; odtąd miasto należało do łych zakonnic, i było ich własnością aż do czasów 
pruskich, w tedy zaś zabrane na rzecz skarbu, do dóbr rządowych wcielone zo
stało. Dziś Kamieńczyk liczy  ogólnej ludności głów  879, pomiędzy któremi 
je st chrześcijan 798, starozakonnyph 81, utrzymujących się z rolnictwa, ry
bołówstwa i orylstwa; domów mieszkalnych ma 100, w szystkią drewniane, ta -  
kiż kościół parafijaluy, magistrat i szkółka elementarna rządow a, ubezpieczo
ne na rsr. 19,880; jarm arków odbywa się tu 6 do roku, a targi tygodniowe.

F. M. S.
Kamienica, rzeka w dawnem województwie Bracławskiein, która pod mia

steczkiem  tegoż nazw iska uchodzi do Dniestru.
Kamienie drogie, Ob. Drogie kamienie.
Kamienie fijołkowe, tak nazywmją kamienie, jakby proszkiem czerwonym 

•bsypane, przyjemnie Hjołkami pachnące, a trafiające się w szędzie w  Alpach, 
Tatrach lub wynioślejszych Karpatach, w  górach Olbrzymich i w ielu innych 
górach w  całej Europie, ale do w yższych należących. Barw a i zapach tych 
kamieni pochodzi od szczególnego tworu roślinnego, bisiorkiem iijołkowym 
(^Chroolepns Jolithus Agard. albo B yssu s  Jolithus  L in .)  zwanego. Bisiorek 
ten  w układzie ogólnym do wodorostów ('Algae)  czyli do roślin skrytokw iato-
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Wych, w wodzie lub w  miejscach wilgotnych rosnących należy. Pod mikro
skopem (ob .) oglądany, przedstawia bardzo delikatne włókienka, członkow a- 
to zestaw iane, w idlasto-dzielne, wietko z sobą splątane, z odnóżkami h a c z y -  
kowatemi, a członkami 1— 2 razy  dłuższeini jak  szerokiemi, co w szystko ra
zem ma w ejrzenie aksamitne, jakby proszkowate, barwę czerwoną, z  czasem" 
brudno-zieleniejącą, a zapach miły i dosyć trw ały  fljołków. Bisiorek fijołko- 
w y  powleka zazw yczaj kamienie granitowe rozmaitej wielkości, niekiedy na
w et i piaskowce, brzegi potok'" w górskich zaścielające. W ązkic ściany żłobów 
skalnych wodę przepuszczające, również od tego wodorostu czerwienieją. 
Turyści i nasi podróżnicy po Alpach Europy przyw ożą zw ykle te kamyczki 
do domu, nabyte od m ieszkańców tamecznych. W  Tatrach całych, a szcze
gólniej w  dolinie Kościeliskiej, w okolicach Zakopanego i w dolinie Białki, pro
w adzącej z Rukowiny do M orskiego Oka, kamienie fijołkowe należą do nad
zw yczaj pospolitych. W ybrany kamyczek średniej wielkości, ale mocno czer
wony, czyli grubo bisiorkiem fijotkowym pokryły i w kawałek płótna lnianego 
obwinięty, zatrzym uje swój zapach łat parę naw et, chociaż barwa się jego 
zmieni i w brudno-zieloną przejdzie. Zapach ten jednak (rwa (ak długo, do
póki ów twór roślinny żyje; w miarc obumierania, ubywa i zapachu. Bisiorek 
fijołkowy nie ma żadnego użytku, zasługuje przecież z przyczyny swego za
pachu na uw agę. F. Be.

Kamieniec, po niemiecku zw any teraz Kamentz-, miasto w Szląsku nieda
leko rzeki N issy, trzy  mile na południe od M iinslerberga. Gdy Brzetysław II, 
książę czeski, roku 1096 naszedł z Czechami polskie ziemie, znalazłszy tu 
miejsce od natury umocnione i do obrony dogodne, w ystawił na skale zamek, 
który ludem swoim osadził, a od posady skalnej Kamieńcem przezw ał i wy
stawił kościół na cześć ś. Prokopa. Hachwycony Brzetysław  walecznością 
siostrzeńca swego Bolesława Krzywoustego i liczuemi zw ycięztw y, które od
niósł nad Pomorzanami zaprosił go do siebie, przyjął serdecznie, wspaniałe 
i w podarunku inu zamek kamieniecki oddał. Na początku X Ifl wieku zamek ten 
oddany był kanonikom regularnym ś. Augustyna, k 'ó rzy  klasztor swój mieli 
w  W rocław iu na Piaskach. Około r. 1240, za staraniem Tomasza I, biskupa 
wrocławskiego, kanonicy odstąpili Kamieniec cystersom. Klasztor ich hojnie 
od książąt szląskich uposażony, posiadał prawie wszystkie na około w sie i mia
steczka. W  roku 1427  spalili go hussyei i ze szczętem zburzyli.

Kamieniec Litewski, w dawnem województwie i powiecie Brzeskim, po
łożony nad rzeką Lsną, o 3 '/2 miłe od Brześcia Litewskiego, przy wielkiej dro
dze, którą niegdyś królowie z Krakowa do W ilna jeździli. Starożytny ten 
gród przez dawnych naszych pisarzy zw any był (,'amie/iiec Hi/tltrnicale. Założy
cielem jego miał być podług Iatopisu wołyńskiego książę W łodzimierz, zwany 
Filozofem, panujący na W łodzim ierzu W ołyńskiem. On (o, odbudowawszy 
zniszczony przez Tatarów  Brześć, postanowił inne grody w spusloszalym kra
ju  powznosić. W  r. 1276 w ypraw ił swego wodza Olesko w górę rzeki Lsny, 
z rozkazem  wyszukania dogodnego miejsca na zbudowanie zamKii. Olesko 
w ybrał dogodne stanowisko: przybył W łodzim ierz z licznym bojarów orsza
kiem, a notwierdziwszy wybór miejsca, kazał, las w yciąw szy, gród nowy bu
dować, który dla kamienistej okolicy, Kamieńcem nazw ał. Ilia obrony w ię
kszej jego wymurował tak zw any stolp, czyli w ieżę 17 sążni wysokcMl;/^ 
a 16 obwodu mającą. Kamieniec, przeszedłszy na początku XIV wieku pod 
panowanie litewskie, został stolicą powiatu Kamienieckiego. Z  podziału pańsli-
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Gedymma w szedł w  obręb dzielnicy Kiejstuta i zaczął doświadczać napadów 
krzyżackich. W  r. 1375 pod dowództwem Teodoryha von E lner, komtnra 
z Balgi, wpadłszy, z  tej okolicy wielu zabrali jeńców , koni i bydła. Ponowili 
te zbójeckie napady w  latach 1378 i 1379. W  czasie wojny domowej Jagieł
ły  z Kiejstutem 1382, Janusz, książę mazowiecki, zięć Kiejstuta, korzystając 
z  zam ieszek w  Litw ie, zajął prócz wielu grodów innych i Kamieniec, za  nale
żne sobie wiano po żonie swej Dawnueie. Jagiełło w  r. 1383 po tygodnio- 
wem oblężeniu odebrał tę tw ierdzę, jednakże skutkiem w  r. 1384 ugody, ustą
piony został Kamieniec w raz z całem księstwem Brzeskiem W itoldowi, który 
gdy znowu przeszedł do krzyżaków  i Litwę znowu najeżdżać począł, Jagiełło  
w  r. 1389 podjąwszy broń przeciw  W itoldowi, opanowałKamieniec i poruczył straż 
Zyndrawowi M aszkowskiemu, miecznikowi koronnemu. Po ustaleniu w ładzy 
W itolda w Litwie, został jeszcze długo Kamieniec ważnem miejscem o fron - 
nem, gdzie nieraz jeszcze zjeżdżali się dla narady i łowów. Tu w począt
kach Grudnia 1409 r. staw ił się przed królem, z którym był i W itold, posłan- 
nik Aleksandra V z bullą, w której donosząc o swoim prawszym  wyborze na 
stolicę apostolską i o zjaw ieniu sio dwóch auti-papicżów , w zyw ał króla, aby 
się nie wahał uznać go za głowę Kościoła. Kazimierz IV w  przejeżdzie do 
Litwy, zatrzym yw ał się tu dla myśliwskiej rozrywki. R o k u  1520 powiat 
Kamieniecki wcielony hył do nowo utworzonego województwa Podlaskiego. 
W  r. 1569 w szedł w  skład w ojewództwa i powiatu Brzeskiego. T eraz licha 
i uboga to mieścina: sam tylko ów slólp, niepozyty przeszło pięcią wiekami, 
sterczy ruinami swemi nad gromadą licznych chałup. W ew nątrz tej w ieży 
zachowały sic resztki dębowych schodów, od połowy zaś w yżej idą stopnic 
w  murze; pod nią jeszcze ślady zostały obszernych lochów. Starostwo Ka
mienieckie, w r. 1776 płaciło kw arty 7,719, a hyberny 6,600 złotych polskich.

Kamieuiec Podolski, W  dawnem województwie Podolskieni, w powiecie 
Kamienieckim, zw any po łacinie Camenecia, Camenecium, C am nieum , nad 
rzeką Smotryczem, podług dawnego podania, gdy Podole przeszło pod pano
wanie książąt litewskich, Koryjat, jeden z synów Olgierda, założył miasto Sm o- 
trycz (ob.), nad rzeką tegoż nazwiska, o mil trzy  na połnoc od Kamieńca poło
żone. Polując w lasach, nad taż samą rzeką ku południowi, napadł przypad
kiem na miejsce, gdzie dziś jest Kamieniec i u jrzaw szy obronność miejsca, za
łożył Kamieniec. Podług historycznych podań, zwano jeK lepidaw a i Petridawa 
Klepidawą nazyw ali je  Grecy, znający tę okolicę z trudnością przystępną, a da 
ukrycia zdolną, od stówa greckiego: kleptys, złodziej. Petridaw a nazywali w y
gnańcy rzym scy i mieszkańcy W ołoszczyzny i Multan za Dniestrem, z ła
cińskiego: petra, opoka, skata. Od pierwszego założenia, Kamieniec był tw ier
dzą i bardzo obronną; niedawno też starzy Polacy nazywali go złotym kluczem 
do granic Rzeczypospolitej, a pieśni rusko-podolskie mianują złotym wieńcem. 
Zwano go: basztą ręką Bożą zbudowaną, przeumurzem przeciw  potędze ture
ckiej: urbs atite m u role Chrisdanilads. Najdawniejsza o nim wzmiankę znaj
dujemy w  Długoszu pod r. 1218, że Kamieniec z okolicą byl siedzibą szczepu 
słowiańskiego Kamieńcznnów. K ronika W ołyńska  mówi: Kamieniec należący 
do Daniela, księcia halickiego, oblężony był 1229 r. przez książąt czernichow
skich i Kotiana, hana Połowców, ledwie miasto obronić zdołał książę Daniel, 
przechylając na sw ą stronę Połowców. Panował w  liiem Izasław  W łodzim ie- 
rzow icz, kiedy zdobyte i w  gruzy obrócone zostało r. 1240 przez Tatarów. Po 
oswobodzeniu Podola od Tatarów  powierzył Olgierd, wielki książę litewski, r z ą -  
dy lego kraju książętom Koryjatowiczom, k tórzy  odbudowali roiasio. Je rzy
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Koryjatowicz, chcąc je  za ludn ić , w  r. 1 3 /4  przeznaczył 200 łanów, uwolnił 
osiadających na lal 20 od podatków, po których upływie płacie' mają po 20 sze
rokich groszy z łanu, sądzić się prawem przed rajcami. Jeżeli kniaź, ziem ia
nin, albo dworzanin mieć będą sprawę z mieszczaninem, sądzić ich winien w o
jew oda z wójtem. T rzecią część z  kar zasądzonych orzeznaczył wójtowi, a 
a/3 na potrzeby miasta, jako też czynsz i dochód z jatek  sukiennych, szewckich 
chlebnych, rzeźniczych i z łaźni, pod obowiązkiem obwarowania miasta. W ra
zie śmierci gospodarza i całej rodziny, pozostały dom dzierżeć mają wojt 
i m ieszczanie przez rok i sześć niedziel, nic z niego nie naruszając; po upływie 
zaś tego czasu, jeśliby -się nie zgłosił nadeń prawny spadkobierca zmarłego, 
osadzi kniaź w tym domu kogo zechce. Za tyle dobrodziejstw zastrzegł pra
w odaw ca, żeby mu wójt i m ieszczanie sprzyjali, byli sprawiedliwi i wierni 
wespół z bojarami i dworzany; w złej i dobrej doli, uczynkiem, słowem, przyja
źn ią , siłą i radą bez wszelkiej pomagali chyfrości. W  r. 1385 obiegł W itold 
Kamieniec, w  którym się zamknął F iedor Koryjatowicz, mając w pomoc W oło
chów. >>ie byłby siłą zdobył tak warowanego grodu, ale wkradła się niezgoda 
pomiędzy załsgą. Poddał się zaraęk i miasto, a W itold cale Podole opanowaw
szy , w łączył je  do wielkiego księstwa Litewskiego. Kamieniec ju ż  wtedy 
był osiadły przez Polaków, Rusinów i Ormijan: ztąd dzielił się na trzy części: 
Polacy mieli burmistrza i rajców; Rusini i Ormijanie osobnych wójtów i ławni
ków. Ton podział niewłaściw y był powodem częstych sporów i niesnasek, a 
Kamieniec zmieniając często swych panów, nie mógł w zrastać pomyślnie. Po 
śmierci W itolda w  r. 1430, panowie podolscy zajęli go na rzecz króla polskie
go. Jagiełło potwierdza roku 1432 używ anie prawa magdeburgskiego, a Jan 
z  Czyzew a, kasztelan krakowski, namiestnik królewski w Polsce, ponawiając 
1443 r. przywileje Ormijan, pozwala im mocą i powaga królewską, handel su
knami i innemi towarami bez żadnej przeszkody prowadzić. W  r. 1525 nadał 
Zygm unt I m agistratowi w ieś K onnilcze, pozwalając zarazem  wykupić wieś 
Laszkoteice  w dzierżawie będącą. Nadto w  r. 1543 polecił starościc, aby T u r
cy i Wołosi bawiący sig handlem, nie omijali Kamieńca, i aby szlachta posiada
jąca domy w mieście, opłacała podatki i ponosiła zw ykłe ciężary. Zygmunt 
August, mając w zgląd na stan zniszczony miasta Kamieńca, przedm urza  
i tw ierdzy królestw a, pozwolił r. 1553 mieszkańcom trzech wyznań handel 
wszelkiem i towarami prow adzić, trzody bydła i stada po (nitćm królestwie pę
dzić bez opłaty cła i myła, w yjąw szy nowe cło pograniczno, któremu podlegać 
mają; zastrzega jednak, aby nie nadużywali tego przywileju, prowadząc cudze 
towary, stada łub trzody pod swem imieniem, gdyż w  takim razie postradają 
tow ary i majątki. Henryk W alezjusz potwierdzając przywileje Ormijan roku 
1574, nakazuje staroście i magistratowi, aby ich do swej jurysdykcyi nie pod
ciągali, ale dozwalali sądzić się przed własnym wójtem i ławnikami, z wołną 
apellacyją do sądów asessorskich. Podług lustracyi za ostatniego Jagiełły  
w r. 1570, domów lackich, ruskich i ormijańskioh liczono w m ieście i na przed
mieściach 645, kramów 31, ja tek  rzeźniczych 9, piekarzów 63, sukienników 5, 
szew ców  25; inni rzemieślnicy, jako wolni od opłat, nie wymienieni. Zygmunt 
I I I  por iwnał r. 1594 Kamieniec w  prawach, przywilejach i wolnościach ze 
Lwowem, a w  r. 1598 zabronił Żydom osiadać w mieście, lub za miastem i tru
dnić się handlem; przychodni zaś Żyd dłużej nad dni trzy  nie ma bawić, pod 
oznaczoną karą. Stryjkowski i Gwagnin malują nam w  tych czasach Kamie
niec, jako tw ierdzę obronną, niezdobytą, w arow ną przez samą naturę. Zamek 
odłączony od miasta, opasany basztami i merami, zaopatrzony dobrze w  strzel-
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hę. Biegły nriylcrzysla .'■ydiomberg, z polecenia Zygmunta III, obwarował s il
niej sztuką Kamieniec. Sejm w  r. 1630 oceniając caffl ważność tej tw ierdzy, 
polecił opatrzenie je i w strzelbę, prochy i silną załogę. Zaraz następnego ro
ku 1621, sułtan Osman korzystając z zamieszania w  obozie polskim pod Choei- 
mom, z powodu zgonu hetmana Chodkiewicza, przechodzi Dniestr przy końcu 
W rześnia, w zam iarze zdobycia Kamieńca. Lecz ujrzaw szy skalistą w aro
wnię, zapylał jednego ze swoich: kto ją  postawił?— Bóg cudowną miejsca natu
rą .—  Niechże ją  sam Bóg dobywa! w yrzekł Sułtan i na odwrót zatrąbić! kazał. 
Po klęsce naszych pod Batowem, w  Czerwcu 1652 obiegli Kamieniec kozacy, 
pod dowództwem Tymoteusza Chmielnickiego; lecz widząc niepodobieństwo 
zdobycia, po dw óoh tygodniach odstąpili, spustoszyw szy okoliczne włości. W y 
nagradzając Jan Kazimierz wierność i męztwo Ormijan, obdarzył ich różnemi 
dobrodziejsfwy. W  r. 1659 uwolnił wszystkich mieszkańców na lat 10 od po
datków, oprócj opłaty cła, a w r. 1665 porównał Ormijan we wrszelkich przy
wilejach z mieszczanami polskimi i ruskimi i pozwolił im pieczętować się czer
wonym lakiem W  r. 1672, za Michała Kor) hula, Mahomet IV obiegł miasto: 
po kilku szturmach zaw arto kapitulację, zapew niającą mieszkańcom wolny po
byt i własność majątków, lub wryjazd. Katolięy, Rosiui i Ormijanie mieli kościo
ły swoje zachować. Przyszła chwila opłakana. Dnia 30 Sierpnia biskup i oby
watele, co się brzydzili jarzmem tureokiem , w 4.00 wozów w yruszyli smutnym 
korowodem. Komendant, na którym ciążyło silne podejrzenie zdrady, oddał 
klucze miasta Turkom. Dzielny dowódzea zamku, Niemiec, pełen rycerskiego 
ducha, którego imienia nieznamy, przenosząc śmierć nad nikczemne poddanie, 
w  chwili poddania zapalił prochy: część załogi i moslu, w raz z dwoma w ieża
mi, w  powietrze wysadził. .Sułtan odprawił wjazd tryjumfalny do miasta i kon
no wjechał do katedry. Żałoba pokryła cały naród, -gdy wiadomość obiegła o 
zdobyciu tego przedmurza polski przez pohańców. Napróżno kusił się Jan Sobie
ski o odzyskanie tw ierdzy; daremnie syn jego Jnkob w r. 1687 obiegł Kamie
n i c  i od 30 Sierpnia ponawiał szturm ). Dopiero pokojem karłowickim w r. 
1699, za Augusta U, przywTÓcony został Kamieniec z Podolem Rzeczypospoli
tej. Dowiidca turecki, przy oddawaniu tw ierdzy dnia 22 W rześnia, uniesiony 
żalem z utrat) takiej warowni, umyślił prochy zapalić i w ysadzić mury w po
wietrze: rzucony lont, ohcen) Marcin Kątski, wojewoda kijowski, sławny gene
rał ort) leryi, pochwycił i w ręku swym zgasił. Turcy warowali, aby z mecze
tu nie był zrzucony półksiężyc: dotrzymano danego p rzyrzeczen ia ,' ale na nim 
postawiono wizerunek Najśw iętszej Panny z miedzi wykuty. W  roku 1764. 
zapadła uchwała na sejmie zaopatrzenia w broń, ammuitu ) ję  i załogę Kamieniec 
Podolską oraz podniesienia i wzmocnienia upadłych murów tw ierdzy. K 'l-  
kakrotnic grassująca morowa zaraza, szczególniej w r. 1770, z dziesiątkowała 
ludność tego miasta. Stanisław A ugust zw iedził Kamienice d. U  1. tópada 
1781, a przyjąw szy klucz*) do dowódzcy ówczesnego tw ierdzy generała Jana 
de W itte, i obejrzaw szy miasto, w r. 1783 nadał mu przywilej na jarm arki. 
W  r. 1790 Polakom. Rusinom i Ormijanonj przeznaczono jeden wspólny magi
strat, gdzie co rok wybierani, dwóch prezydentów i wójt, zasiadali. Rynek mia
sta zabudowany murowanemi kamienicami; w  środku stoi ratusz, na którego 
szczycie umieszczono herby państwra; ulice proste, jasne, brukowane, kształt 
atoli budowli w ogóle azjatycki. Podole należące do dyjecezyi Krakowskiej, 
dopiero za  staraniom króla Ludwika J 375 r. u tw orzyć miało odrębną dyjeeezyję, 
a pierwszym  In skupem był Wilhelm zakonu kaznodziejskiego, h a rządów  tu
reckich, obroconą zoslara katedra na meczet i zbudowano przy niej z ciosow e-
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go kamienia okrągłą di,amtę, z której zw oływ ał m oua  ład na modlitwę. Zaby
tek ten pozostał dotąd z półksiężycem, na którym postawiono w izerunek Naj
św iętszej Panny. Kościół dominikanów pierwotnie z drzewa przez książąt 
Koryjatowiczów r. 1360 wystawiony; Bolesław czyli Swidrygajłlo, książę po
dolski, nadał mu w  r. 1405 w ieś Żubrowe, pod obowiązkiem modlenia się za  
jego duszę, tudzież za  jego poprzedników i następców. Kształtna zm iosow e- 
go kamienia ambona, ma napis turecki: La Allach, Allach, Kesul Allach, t. j: 
Bóg, Bóg i M ahomet prorok Boga. Inne św iątynie: domimkanek, karmelitów', 
iryn itarzów , bazyljanńw, kollegijum pojezuickie m ieszczące szkoły i spusto
szony klasztor franciszkanów. Oprócz tego znajdowało się do r. 1794 dzie
więć małych kościołów', parę cerkw i i kościół ormijański. W yliczym y tu 
szczegółowo kościoły, które w  r. 1820 opisał ksiądz M arczyński, a dziś znie
sione po r. 1831. Kościół katedralny, położony od strony zachodniej m iasta, 
nad brzegiem skały otaczającej miasto, struktury gotyckiej, z kształtną facyjatą 
z  kamienia ciosowego. Nad nią krzyż z ciosu, niżej dwa posągi świętych apo
stołów' Pietra i Pawła. Od strony północnej stoi zbudowana przez Turków 
dżamia. Podstawrą je st jej czw orogran na kilkanaście łokci w'ysoki, a na niej 
okrągła kolumna z ciosowego kamienia, na żelazo i ołów osadzana, z przestw o
rami wewmątrz dla powietrza i światła. W<-nodzą do niej ze środka kościoła, 
ma wrew nątrz do wyj icia na krużganek 150 stopni. Ten krużganek doko ła  
ciosowym kamieniem w’yłożony, zkąd na kilkanaście łokci w'znosi sic ta kolu
mna, a nad nią statua dęta miedziana pozłacana Najświętszej Panny, wyrobiona 
w  Gdańsku. Na krużganku g ryw ała dawniej muzyka wdni uroczyste, z niego 
całą okolice Kamieńca widać, i Chocim o mil dwie odległy. Kościół dominika
nów. Kościół panien dcminikanek: ten założyła Elżbieta Pusłowska, za pomo
cą jałmużn, zakupiła plac i na nim zbudowała mały drewniany klasztor, przy
braw szy suknię dominikanek. Po odebraniu Kamieńca Turkom, trzy zakonnice 
sprowadzone ze Lw owa w  roku 1713, załozyły w ęgielny kamień kościół
ka murowanego. Kościół karmelitów' bosych : po traktacie karłowickim
powrócili księża karmelici do Kam ieńca, ale nie zasiali ani kościoła, ani 
klasztoru, bo Turcy zburzyw szy je , na tem miejscu usypali bateryję. Ze 
zbieranej jałmużny zaczęli budosyę, której dokończył Michał Potocki, staro
sta trębowelski. Kościół księży irynitarzów: po odebraniu Podola i Kamień
ca , Rzeczpospolita sprowadziła bezwtocznie do Kamieńca zakon tryn i- 
tarski, którego zadaniem było wykupyumnie niewolników, wyznaczając miej
sce na kościół i klasztor; hojność dobroczyńców dopomogła w rychle do w znie
sienia murów. W  górze unosił się anioł, trzym ający dwóch okutych niewol
ników w  żelazne łańcuchy. Kościół ormijański w r. 1767 ukończony z ofiar 
dobrowolnych, z cudowny n obrazem N ajświętszej Panny. Cerkiew św Jana, 
dawniej katedra unicka, wspaniała i gustowna; za czasów' tureckich była me
czetem wielkiego w'ezyra. P rzy cerkwi św . Trójcy mieszkają ezeriHy, zakon
nicy. Kościół pojezuicki, najpiękniejszej budowy, przeznaczony na koścvt dla 
szkoły powiatowej. K iedy opisywał w' r. 1820 ksiądz Marczyński Kamieniec, 
iuz tylko wspomina, jakie kościoływ  nim dawniej były: św. Katarzyny, św. Piotra 
i Paw ła, św. Stanisława, N ajświętszej Panny, św. Mikołaja, W niebowstąpienia 
P«ńsk; łgo, św. Michała, Narodzenia Jezusowego i Świętego K rzyża za zam
kiem. To daje miarę, jakiem miastem był Kamieniec za  czasów Rzeczypo
spolitej. Tu w tedy więźniów skazanych na cale życie do robót, do tw ierdzy 
Kamieńca wysyłano. Na bramie zamkowej była pamiątka dla Stanisława Au
gusta  w' napisie, cyfrą jego  i koroną królew ską ozdobiona: „Optimus princept
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in  pace bclto proscipiens tecuri/a /i publicae M D C C L X X l Na skale pod K ar- 
wasarami, na której grobla zamkowa usypana: „Succurcndo n tinae , Stanistaus  
Auguslus re x  Polon/arum  proprio sum p tu  a. d. M D C C L W IP  Na bramie 
wietrznej, przez Stefana Batorego wzniesionej, a przez Stanisław a A ugusta 
odnowionej, dotychczas zachował się napis: „A. D. 1588 per Steph B athory  
Jt. P. conditum , S/anislao A ugusto  regnante Potonis restauratum  et auctum  
A . Ił, 1785. Dla uwiecznienia pamiątki odebrania z rąk tureckich Kamieńca 
Podolskiego, w  murze zamku na marmurowej tablicy był napis, który później 
wyjęto: „Iłeo faren te regnante seremissimo A ugusto  U  Poloniarum rege, duce 
et electore Sa.roniae Uamenecum an. 1699  die 22 Septembris ab Ottomanis 
reccptum, reperatum et rędimiffum HeipublicaeP  W  r. 17911 straciła R zeczpo
spolita gród (en warowny, llossyja go wcieliła do swego państwa. W  r. 1812 
Alexander I kazał znieść fortyfikacyje, uznając tę tw ierdzę za  niepotrzebną. 
Kamieniec położony w  klimacie łagodnym, pod 48 stopniem i 45 min. szeroko
ści, a 50 stopni i 10 min. długości północnej. Dziś ludność do 18,000 głów 
płci obojga wynosi. Posiada 18 cerkwi i jeden klasztor. Do miasta teraz 
prowadzą dwa przedmieścia, zwmne folwarkami. Miasto zbudowane na ska
łach, opasane w około płytką rzeką Smotryc-z, tudzież rozwalonym >w wielu 
miejscach Starożytnym obronnym w'alem. Folwarki polskie są północnem 
przedmieściem. P rzy  w jeździe znajdują się fu dwa kościoły cm entarzowe, 
jeden prawosławny, drugi katolicki. Te folwarki składają się z jednej, szero
kiej i kilku małych i w ązkieh ulic, z jednopiętrowemi białemi domami; tu 
zw raca ui\ agę długi i wysoki, dawnej architektury, gmach klasztoru katolickie
go. 7j h  wspomnionemi folwarkami otwiera się wspaniały w idok na całe mia
sto. Na stromych skałach wznoszą się w stylu wschodnim wysokie gmachy, 
a między niemi dom arcybiskupa prawosławnego, Kilka cerkwi, a pośród nich 
minaret turecki z księżycem na wierzchu, a na nim wizerunek Matki Boskiej. 
Północna część miasta opasana jeszcze  mocnym wałem, z  bramą przy w jeździe. 
Kamieniec zbudowany bez planu, ma ulice i CltHki nadzw yczaj w ażkie. Do 
gmachów zdobiących miasto należą: gmach gimnazyjum gubernijalnego, ko
ściół i klasztor karmelitów bosych w gotyckim stylu. Z  obrazów znajdujących 
się w tym kościele, godzien jest wzmianki obraz św. Terps,sy prześlicznego 
pędzla równie jak obraz Maiki Boskiej z ormijańskim napisem, kióry pomimo 
swej starożytności zachował świeżość kolorytu i żywość w yrazu. Kamieniec 
wznosząc się na skałach, bogaty jest w  piękne okolice; najokazalszy widok 
odkrywa się z bulwaru miejskiego na starożytny zamek polski i na zbudowany 
przez Turków, z miasta do zamku, most murowany. Ludność wrwiększej czę
ści stanowią żydzi i są  właścicielami domów. Zajmują się, oprócz handlu, 
lżejszemi rzemiosłami, jak  jubilerslwcm i zegarm isłrzostwem . Kamieńcowi 
brakuje czystej wody, bo rzecznej używ ać nie można. K orzystając z tego ży
dzi, za przynoszenie i przywożenie wody z wybornych w  okolicach źródeł, ja 
ko za  ciężką robotę, biorą bardzo wysoką opłatę. Folwarki rossyjskie składa
ją  południowe przedm ieścia Kamieńca, ztąd nazwane, że z tej slrony zbliżały 
się wojska rossyjskie pod łw ierdzę. Niedaleko od nich zachowują się bafery- 
je , wzniesione przez Suworown, w celu zdobycia Kamieilea Podolskiego. 
Opisy tego grodu mamy w  dziełach: Sta tystyczne, topograficzne i h istoryczne  
opisanie gubernii Podolskiej, przez księdza W aw rzyńca M arczyńskiego (W il
no, 1820 r., trzy tomyj; Alexandra P rzeździeck iego: Podole, W o łyń , Ukrai
na  (W ilno, 1841 r., tomów 2 ) ;Starożytna, Polska  Mich Balińskiego ST. Lipiń
skiego (W arszaw a, 1844 r., tom 2 -g i). K . 117 W . —  Kamieniecki powiat,
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zajmuje przestrzeni 355 mil kw.: z tych ziemi uprawnej około 197.000 dzie
sięcin, U k około 10,300 dzie.s. i lasów około 37,000 dziesięcin. Ijiozba mie
szkańców  w powiecie wynosi 155,000 głów [dci obojga. Powierzchnia po
wiatu je st po w iększej części równa, po< hylona ku Dniestrowa i skrupiana przez 
przytoki tegoż: Zbruez, Zwnńczyk i Smotrycz. Rolnictwo stanowi główne 
mieszkańców zatrudnienie; powiat ma 4 garbarnie i 2 fabryki mydła i świec.

J. Sa...
K am ieni2Cki (M ikołaj), wojewoda krakowski, helinan koronny. Rodzice 

jego nieznani, ale ród dawny panów na Kamieńcu pod Krosnem. Miechowita, 
współczesny, wspomina o pierw szej jego posłudze rycerskiej pod Wiśniowoem 
w  r. 1494. Poległ w niej Henryk Kamieniecki, Eiidryoh, jak pisze Hielski, 
brat rodzony Mikołaja. Rył najprzód starostą krakowskim po Piolrze z K uro- 
zw ęk, podskarbim koronnym. Po f\ mże Piotrze wziął i kasztelaniję ssndo- 
mierską. Daty niepewne, bo źródeł dla oznaczenia ich nie ma: mogło to być 
pomiędzy r. 1496 a 1501. Jako starosta krakowski i kasztelan sandomierski, 
podpisuje się już świadkiem na przywileju magdeburskim dla V//j -foehowy 
(Baliński, Pielgrzymka, str. 241). W ojewodą lubelskim od r. 1505 po Miko
łaju z Kurnzwek: roku nawet na tem krześle nie siedział, bo mianowany 
w  dzień śvv. Idziego J W rześnia 1505 r. wojewodą snndomier*Kim po Janie 
Tarnowskim i razem hetmanem, campi<lu'tnv) po pięeiolctnim w ak ansie (jWetr. 
ks. 22, str. 4). Xie był to hetman ani wiedki, ani polny, lylko hetman, naczel
ny  dowódzea dworskich, służebnych ludzi, e.rerciluum regni camphlurlor, ca- 
pitaneus generalia. Znajdował się na koronacyi i sejmie konwokaoyjnym 
Zygm unta Starego (w  Styczniu, 1507 r . ). Wojewmdą krakowskim zostat juz 
na buławie 24 Marca 1508 r. ( Tom icyjana , 1, 18). R ycerska w ogóle b iła  
ta krew  Kamienieckich. W  jednym czasie co i Mikołaj, kwitnął Jati Kamie
niecki, kasztelan lwowski, podobno brat jego rodzony, także rycerz sławny.
0  Mikołaja dawniejszych zabawach rycerskich nic prawie nie w iem j, jako 
hetman zaś, pierw szy raz wystąpił do boju z Wołochami w r. 1509. Hospo
dar Bohdan rozpoczął orężny spór o Pokucie i o krzyw dy pograniczne, w zem
ście za odmówienie mu królewny Elżbiety Knzimirzówny. Rył już pod hw n- 
wem paląc w szędzie i wojując, ale uciekł przed nadciągającym królem. Z yg
munt we Fjwowie zachorował na febro i dalej ciągnąć nie mógł, ale na wroga 
posłał z ludem swym Mikołaja Kamieuieel.iego, uczyni wszy obietnicę Panu Bo
gu i św. Stanisławowi, patronowi swemu, dać do kościoła srebrny obraz za 
zw ycięztw o. , ,Hetman przeprawiwszy się z Indem przez Dniepr, rzekę bystrą, 
ziemię nieprzyjacielską mieczem i ogniem burzył. M iasteczka: Czarnowce, 
Dorohim, Botuszany, Sfepanowce, Chocim i inne tw ierdze, dwory, wsie, folwar
ki, w  popiół obrócił. Pokucie w ybiwszy, W ołochy odzyskał i tak wzdłuż, ja 
ko 1 w szerz ziemię wołoską zawojowawszy, pod Sąjizawę przyciągnął, która 
jost stołeeznem miastem hospodarów' wołoskich. Zihiegl był niejaki W aśko 
W ołoszyn na ten czas do naszych i był im ku wielkiemu pożytku, przywodząc 
ich na pewne miejsca, klóry też pojmał drugiego Wn.śka, co mu był żono wziął
1 przeto^ go na pal wbił; temu potem W aśkowi król dal dzierżawę do żyw ota 
u Jarosław ia Chotnic. Nie w idzieli fam nasi i broni dobytej przed sobą ani się 
im nikt ukazał, szli sobie bezpiecznie w szedzie gdzie chcieli, bo i sam Bogdan 
naw et aż w  lesie mieszkał. W tem król W ładysław  do Zygm unta posłał, sta
rając się o pokój. A tak gdy nazad hetman koronny z ludem z W ołoch odcią
gał i rycerstw o koronne już Dniestr przebyło, tylko co sami żołnierze za Dnie
strem zostali, którzy byli pod sprawą Tw orowskiego, ukazali) się dopiera vvo-
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łoskie v ojsko, * ktoremi w sprawie stanąw szy, gotowi byli nasi stoczyć bitwę, 
ale Wołosi poczęli ustępować i za się następować fortelnie. N aszych kilka 
hufców zaszło im tył około gór cicho, drudzy z przodu, uderzyli w bębny 
i okrzyk uczyniw szy potkali się z nimi prędko; poczęli W ołosi pierzchać, a n a - 
«i ich gonili i jednych imali, drugich bili, z  ktor.ych posiali 30 królowi doL w o- 
wa, a 50 ścięli, dla tego iż przedtem Uogdan żołnierzy polskich pod Trebowlą 
pojmanyeh, w; Podhajcaeh dal pościnać, których mogiły, gdy hetman nadjechał 
łzami się zalawszy, ślubował ich krwi ,się zemścić. Między' więźniami woło
skimi byli przcdnicjsi: LogofTet, Humennik, llirssa, wielki szafarz Petryka 
i Dobrostep. Toczyła się ta  bitwa dnia 4 Października w dzień ś. F ranciszka, 
który (o dzień od tego czasu sławnie Polacy św ięcą, a król tegoż dnia wiedział
0 zwycięztw ie swych. W  wojsku Bogdanowym było w szystkiego rycerstw a 
wołoskiego samo prawie czoło i dwa tysiące Turków'. Porażony W ołoszyn 
już łatwiej sic W ładysł. ki ulowi do pokoju dał przyw ieść." Jakoż pokój stanął 
w Kamieńcu 17 .Stycznia 1510 r. pod warunkiem, ?faby lupy pobrane wrócone, 
a szkody nagrodzone byiy. Krupski z Tomickim do W ołoch dla przyjęcia 
przysięgi od Bogdana posiani, którą ich zgodę też król W ładysław . dla więk
szej pewności podpisał, dla czego Tomicki i do W ładysław a jczdził”  (Bielski, 
wydanie Gatęzowskiego, sir. 121 —  3, Tomicyjana. 1, 32 —  33). Kcól w y
jechaw szy do Litwy na sejm w  r 1511, Kamienieckiemu ( zuw ać polecił nad 
bezpieczeństwem ziem koronnych ( Tomicujana , I, 180). Drugą posługę ry'- 
cerską dla ojczyzny Kamienieckiego w spominają dzieje pod r. 1512. Car p e- 
rekopski w targnął w tedy na Ruś, chociaż był jurgieltnikiem królewskim i rozło
żył kosz pomiędzy Buskiem a Oleskiem. Gdy przednie podjazdy szlacheckie 
tropiły w roga, pośpieszyli na pole: Konstanty, książę Ostrogski, hetman litew'- 
ski i Mikołaj Kamieniecki, koronny'. Pod Łopuszną dopodzili nasi Tatarów, pol
skie wojsku na lewem rozstawiło się skrzy'dle, litewskie na prawem: jedno
1 drugie sprawowali sami hetmani. W oje. -Sempoliński i Jakób Potocki z pod 
regimentu Kamienieckiego, Litwę ju z  pierzchającą ratowali, skutkiem czego 
padło naszym świetne zw ycięztw o. Oprócz w ielu koronnych panów byl w  tej 
bitw ie Marcin Kamieniecki, rodzony brat Mikołaja i nierozdzielny tow arzysz 
w e wszystkich bojach i tryęjnmfaeh (Biel., str. 138, Nicsiecki, V, sir. 237). Król 
rycerstwu koronnemu serdecznie w inszował zw ycięztw a przez list do hetmana 
z dnia 5 Maja ( Tomicyjana , U, 80). Na ściganie Talarów, w ypraw ił Kamie
niecki Tworowskiego, kióry się w bitwie nie znajdował, z wyborem ludzi i do
niósł o tćm królowi (iam że, str. 84). Na straży potem stanął od Podola T w o- 
rowski z Lanckorońskim, starostą kamienieckim. W  Tomicyjanach  kilkana
ście znajduje się listów królewskich do Kamienieckiego, żeby się miał na ba
czności i wojsko spisywał. W  r. 1513 król nakazywał szlachcie krakowskiej 
zgrom adzić -się pou Proszowicami na ś. Maciej; wojewodzie do spisywania był 
dodany Andrzej Kęścielecki, podskarbi koronny' ( Tomicyjana ,  U, 234). Spis 
ten prowadził Kamieniecki nie jako hetman, ale jako wojewoda krakowski, bo 
inni wojewodowie otrzymy'wali rozkazy ou króla ku robieniu spisu w swoich 
ziemiach (tam że, str. 245). W racali wówczas z wypraw y T atarzy , którzy 
pomagali królowi przeciwko M oskwie i poszli Multany pustoszyć. Kamienie
cki, a było to na jesieni 1513 r., znajdował się na Rusi od przypadku, co się 
królowi podobało. Chciał król zasłonić Multany', ale nie zaczepiać Turka. 
Dla tego spuścił się na rozum hetmański, żeby z senatory radził, a rozkazy 
w ydaw ał Lanckorońskiemu i Tworowskiemu (tamże, str. 244 —  245). Het
man spisywał znowu pod Proszowicami szlachtę krakowską, a na M ultany g o -
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tów  się był w ybierać, gdyby miał stosowne po temu siły (str. 25 3 ). Kamie
niecki miał zaw sze tę zasługę, ze zasłaniał granice koronne w tenczas, kiedy 
król na Litw ie musiał staczać boje z M oskwa (str. 257). Hetman to był ludz
ki, ale i poważnj w obyczajach i pociągał ku sobie serca. Obrót dowcipu po
siadał w ielki, biegłość w  rzeczach wojennych z młodych lat mial doświadcze
niem nabytą. Karności rycerskiej w  wojnie przestrzegał, sam stawał na czele 
i w alczył w szeregach jako prosty żołnierz, zapalając przykładem. To w szy
stko podniosło go do buławy koronnej. Król spuszczał się na jego cnotę i kie
dy w yjeżdżał do W ęgier z W iednia na widzenie się z cesarzem w r. 1515, 
domowy rząd w ojczyźnie zdał na biskupa krakowskiego, ale wojenną sprawę 
Kamienieckiemu i dodał mu do pomocy innych panów (łlie lski, str. 158). Atoli 
podczas tego kongresu w W iedniu, mówimy słowami Niesieckiego, ten p rze - 
zacuy hetman na solenniejszy do nieba kongres przeniósł się r. 1515. Stosun
ków rodzinnych jego nic nie znamy. Czy miał żonę, czy zostawi! dzieci, 
rzecz  niepewna. M arcin Kamieniecki, brat jego, był wojewodą podolskim. 
Ale rodzina podupadła. O wakause po Hetmanie spierali się K rzysztof Szydło- 
w iecki, kanclerz i Andrzej Kościelecki, podskarbi, o ozem Bielski obszerniej 
str. 1 6 7 — 8. Jul. B.

K a m io n ie c k i (W ojciech Floryjan), ksiądz karmelita we Lwowie, był zna
mienitym organnistrzem . Stawiał organy w kościele księży karmelitów trze 
wiczkowych ha przedmieściu Halickiem i w Rozdole, gdzie umarł r. 1717. E .

Kamieniecki (Jó ze f), lekarz i autor rossyjski, urodzony w  bliskości S łaro- 
dubowa (gubernii Czernicłiowskiej) r. 1.754, nauki pobierał w seminaryjum 
czernichowskiem, następnie w  akademii medycznej; w latach 1793 i 94 znaj
dował się, z polecenia rządu, w  Krymie, w  celu obmyślenia środków zarad
czych przeciw  dżumie; w r. zaś 1803, z polecenia kollegijum medycznego, 
napisał dzieło podręczne dla seminaryjów, pod tytułem: Krótkie, p rzep isy  lecze
n ia  chorób prostem i środkam i, dzieło to po wszystkich paralijach w cesarstwie 
było rozesłane; w  r. 1806 aułor dopełnił je dodatkiem, pod tytułem: O leczenia 
chorób, które od jadów  pochodzą. Umarł po r. 1809. J. Sa...

K&fflicnkćl, rzeka gubernii Kkaterynoslawskiej, początek b ierze o 1 ’/2 mili 
od osady Tomakowki i wpada do Dniepru z prawej strony, o 7 mil powyżej 
Berysław ia. Na wzmiankę zasługuje ztąd, ie przy jej ujściu nieraz miewała 
swój pobyt Sicz zaporozka. J. Sa...

K łżiflicnnn, rzeka w królestwie Polskiem bierze swój początek pod Odro
wążem , pomiędzy miastami Końskie i Szydłowiec. Od W ąchocka dosyć już 
znaczna, płynie najpiękniej-za, żyzną doliną aż do samej W isły, do której 
wpada pod W olą Pawłowską. Do miasta Ćmielowa płynie w stronę południo
w o-w schodnią. złąd zw raca bieg swój ku północy, a od Ballowa az Jo samego 
ujścia płynie w kierunku połnoeno-wschodnim. Krętem swćm korytem prze
rzyna rozlegle pola, pastwiska, łąki i lasy; prawie w szędzie otoczona jest gó
rami, a szczególniej ścieśniona je st niemi pod w sią Chmielowem, od miasta 
Ćmielowa do wsi Borowni, pod Baltowcm i Skarbką Dolną. P rzy  znacznym 
spadku ma pęd bystry, w  niektórych miejscach rwący, obfitość wody wielką; 
głębokość najmniejsza 2— 6, przy średniej wodzie 4— 8 stop, w yjąw szy miej
sca, w  których znajdują się doły; p rzy  największej zaś wodzie przepełnia ko
ryto i w  w ielu miejscach szeroko rozlewa. Szerokość od 16— 24 stóp docho
dzi, długość mil 10. Nad rzeką tą  istnieją liczne zakłady górnicze rządowe, 
mianowicie: v\ ielkie piece w  M roczkowie, Starachowicach, Bzinie; fryszerki: 
w  Bzinie, M arcinkowic, W ąchocku, Michałowic; pudlingarnie: w  Michałowie,
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Brodach. Dc rzeki Kamienny wpadają: Ł ączna i Kaczka, obie e prawej strony.
Kam/enne, w  k lestw ie Polskiem, gubernii i powiecie Augustowskim, 

w  dobrach Filipów położone jezioro, ma rozległości mórg 30, głębokości 144 
stóp.

K am ien n e , tak zw ane jezioro znajduje się w  wiełkiem księstwie i okręgu 
regencyjnym Poznańskim, w e wschodniej części powiatu Krotoszyńskiego.

Kamienne, Wieś na Polesiu wołyńskim nad Słuczem, od miasta powiato
wego Równego mil 9. Na początku X V I w ieku należała do Babińskich, w  r. 
1769 Antoni księże Czetwcrtyński pisze się już  na Kamiennym i Januszgro - 
dzie i czyni erekcyję dla cerkwi, którą je szc ze  Babińscy w  r. 1722 zbudo
wali. Córka Czetwertyńskiego Zofija w yszła za Straw ińskiego i do jego fa
milii teraz klucz ten należy, który składa sie z Kamiennego, Jasnej Góry, 
S ieliscza, W iry  i Alexijówki. Kamienne ma ludności 423 obojga płci. M ię
dzy tą w sią a Strzelskiem dotychczas widzieć można kopce usypane za Z y 
gmunta Augusta, a odgraniczające Litwę od dzierżaw  Korony. T. S.

Kamiennik, rodzaj moździerza, w iększego iub mniejszego wagomiaru, 
z którego rzucają się, nie bomby, ale kosze kamieniami napełnione. Kamien
ników używa sic niemal w yłącznie tylko przy, obronie fortecy, dla rażenia sa
perów i robotników nieprzyjacielskich, przekopujących się w  niewielkiej już 
odległości pod fortecę. Za dawnych czasów', mianowicie w  Niemczech, na
zyw ano także kamiennikami albo kamiennemi kartaczami, działa komorowe, 
krótsze i eiensze od armat, z osobnemi komorami na ładunek, z których s trze 
lano kamiennemi kulami, albo też koszami pelnemi kamieni. 117. B.

Kamieimogóra, wioska na Polesiu wołyńskiem ,o milę od Alexandryi, w  Ro- 
wieńskiem. Kolarz} ua Zamoyską 1642 r. skarży się na księcia Czartoryskiego, 
że on pustoszy Kamiennogórc do Chocinia należącą i w ycina na niej lasy. 
W ydobywanie żalem kamienia trzeci w iek już tu trw a, a pokłady wapienia 
muszłowego są jeszcze nieprzebrane. W łościan osadzono dopiero przy  końcu 
zeszłego stulecia, klórych liczy  sic teraz 141 obojga płci. Szlachta też ma 
chaty. W ioska nalepy do księcia Lubomirskiego. T. S.

Kamienny gorodek, dziś osada (sieło) Kamienuoje, znajduje .sią w gu 
bernii Charkowskiej; loży na prawym brzegu rzeki Psioła, powyżej miasta 
Iładziacza (gubernii Pótlawskiej). Należał dawniej do Putywla; w  r. 1658 
Kamienny grodek zdobyty i spusloszony został przez hetmana kozaków W y -  
howskiego. J • Sa...

Kamienny ostrów , niewielka wysp*, na morzu Kaspijskiem, leżąca o g y a 
mili od Gurjewa gorodka.i w ystająca na północ dwoma nizkiemi przylądkami. 
Podtug opisu Pallasa, w'yspa ta dawniej bez porównania wyżej wznosiła się 
nad poziom morza i w kolo niej znajdowmlo sic kilka innych w ysp, dzis wrodą 
pokrytych. Kamienny Ostrów składa się z kamieni krzemionkowych, piaskuj 
żw iru i muszli. Odbywra się na nim znaczny potów psów morskich (Phoca).

J. Sa...
Kamienny prykaz (izb a ). Car F iedor A lexiejew ioz, pragnąc, ażeby 

w  Moskwie wdęcej budowano kamienic, aniżeli domów drew nianych, przezna
czył 250,000 rubli i rozkazał za te pieniądze prz>gotować cegły, kamienia, 
wapna i innych materyjalów budowlanych, w  celu rozdania tychże życzącyn 
stawiać nowe kamienice, z wypłatą w  przeciągu lat. dziesięciu. Z arząd  temi 
materyjatami poruczony został Kamiennej izbie (p ri/k a s ) , pod zw ierzchnic
twem bojara Jazykow a; tym sposobem w ystawiono v,iele kamienic, lecz je 
dnocześnie w kradły się tu w ielkie nauużycia; dla tego, po śmierci Jazykow a,
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która w cnasie pierwszego buntu s t r z e l e c k i e g o  w r. 1682 przypadła, izba 
była zwinięta. a z summy przez cara przeznaczonej, zaledwie piąta częśc w ró -

Kamienny węgiel, Ob. W ęgteł kam ienny.
Kamienny zatoń, forteca pomniejsza, zbudowana zbolała przez Pioira 1, 

w niższej części Dniepru, po ukończeniu pierwszej wojny z Turcy ją, celem 
zbliżenia swych posiadłości ku brzegom morza Czarncgfb, tudzież dla dozoru 
nad Zaporożcami Forteca ta, podług tabeli i 1708 r. oznaczony była w liczbie 
miast gubernii Kijowskiej; lecz na mocy pokoju nad Prutem, została zburzoną, 
miej-kee zaś samo, gdzie się znajdowała, Turcyi odstąpiono. J. Sa...

Kamieńscy i nlamińscy, stanowią dwa oddzielne rody , mimo czego na
zw iska te nie śh dostatecznie rozróżniane. O obndwóch rodach spisał obszer
ną oryginalną księgę bijograficzną Kamieński Julijan Alexander. Paprocki 
w swoim Herbarz,u zna tylko Kamieńskich. Są oni Herbu Cholewa, Dołęga, 
Jastrzębiec, Itaw icz, Topór U Niesieckiego pomnażają (en poczet Kamieńscy, 
herbu Odrowąż, Slepowron: nadto Kamińscy herbu Łuk napięty', Sulima, Topór. 
Kamińskich i Kamieńskich nie rozróżniają dosfatei znie przypisy Krasickiego do 
Niesieckiego, \t wydaniu Bobrowi^za. Na clekcyjach Kamieńscy', którzy podpi- 
*ywali elekcyje, najdawniej znani są za W ładysław a IV r. 16.12, było ich pie

ścili, sami Kamieńscy. Za Jana Kazimierza było 14, a za Jana 111 r. lO ^ l 
było 10, także sami Kamieńscy Za Augusta II r. 1697 podpisało elekeyję 
blisko 70, głów nie Kamieńscy i kilku Kamińskich. Za Stan. Reszczyńskiego 
r. 1701 tylko jeden, a za Stan. Augusta r. 1764 ośmiu samych Kamieńskich. 
Widno zatćm, iż przew ażał ród Kamieńskich, z którego dopiero później poszli 
Kan.ińgcy. JE.

Kamieńscy, hrabiowie cesarstw a ro sy jsk iego , początek swój prowadzą 
od Michała Kamieńskiego, 'który w roku 1797 otrzymał godność hrabiowską.—  
K a m ie ń sc y , szlachta rossysjska. Nazwiska tego istnieją dwie gałęzie: 1) Pierw 
sza pochodzi od przybyłego w  r. 1146 z Niemiec radszB i zapisana w  księdze 
„borchatnej” czyli aksamitnej fX V łI— 1 7?). 2 ) Druga prowadzi swój począ
tek od polskiej szlachty. Jarosz. Kamieński posiadał w Polsce dobra, które 
wnuk jego Jan  w r. 1696 podzielił między siebie i brata Piotra; pochodzący 
od nich potomkowie Ł u ka sz , Bazyli i M arcin , z ich potomstwem, w r. 1797 za
tw ierdzeni w starożytnem pochodzeniu szłacheckiem w Rossyi ( Herb. oyó!.

K?mieńsk, miasteczko prywatne w  gubernii W arszaw skiej, powiecie 
Piotrkowskim, przy trakcie bitym drugiego rzędu przedborsko-laskim , nieda- 
ieco stacyi kolei żelaznej Gorzkowice, o milę ztąd położonej. Założone 
zoslało podług podania i śladów historycznych miejscowych, w r. 1374 na mo
cy przyw ileju królewskiego, wydanego na prośby ówczesnej dziedziczki Ja 
dwigi z Krzykosów, następnie miało potw ierdzane i nowe nadania udzielane 
przez królów: W ładysław a Jagiełłę, Zygmunta 1, Zygmunta Augusta i Z y 
gmunta HI, a w  końcu Stanisława Augusta, w latach 1384, 1420, 1533, 1537, 
1556, 1 5 9 1 ,1 6 1 6  i 1787, które to przyw ileje w czasie pogorzeli miasta w  ro
ku 1832 uległy zupełnemu zniszczeniu. Kamieńsk jest obecnie w  posiadaniu 
“Stanisław a Psarskiego, liczy ogólnej ludności 1,098 głów, pomiędzy któremi 
jest chrześcijan 552, starozakonnych 546, utrzym ujących się nie wyłączając 
żydów , jedynie z rolnictwa, domów murowanych ma 4, drewnianych 93, ko
ściół parafijnlny rzymsko-katolicki, który podług akt miejscov.yeh w raz z pa- 
rafiją pierwotnie drewniany, założony został w r. 1291; w następnych wiekach

-ciła do skarbu. J. Sa.

V I— 137). J. Sa...
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Andrzej Piekarzcwski, niegdyś uziedzie miasta Kamieńska^uposażył go, ró 
wnie i Jakób P rzerębski w  r. 1538; w tedy w miejsce drewnianego w zniesio
ny został murowany, do dziś istniejący, ostatnio w r. 1858 odrestaurowany. 
Nadto jest tu bóżnica żydowska drewniana i szkoła elementarna; wszystko 
ubezpieczone na summę 19,770 rs. Jdśl tu 5 garbarni na małą stopę prowa
dzone, w yrabiające rocznie na summ'ę 2,700 rfe*. M agistrat; jarm arków odbywa 
się 6 do roku, śżcżegótnie na bydło rogate, a targi są tygodniowe. F. Al. S.

Kamieńska Stanpica, znajduje się w okręgu Donieckim, ziHni wojska 
dońskiego, leży o 1 4 '/a mil na północ od Nowoczerkaska, przy wielkim trakcie 
z tfego miasta do W oroneża, na lewym brzegu rzeki Doiiea. M ieszkańców ma 
około 7,000 pici obojga; trudnią się oni rolnictwem i hodowlą bydła. Sa

Kamieńska (K arolina F ryderyka), córka naturalna króla saskiego, urodzo
na 1755 r. w Dreźnie, umarła tan ze 1813 r. W ydala poezyje niemieckie: Die 
m use (Norym berga, 1786); Sam m lung poe/iscln r, Ubersetzungen biblischer 
Gesdnye (Lipsk, 1804); Dar Tram a der AlitPrnacht (Lipsk, 1806) i inne. TC.

Kamieńska (Helena), panna, mieszkała w Dreźnie, znakomita malarka, 
obrazy jej, dane w r. 1855 na wystawę krakowską, obudziły powszechne za
jęć ie, byty to: \a jśw ię tsza  P anna  i  Dzieciątkiem Je.zus i fi. Janem , kopija olej
na z llajboliniego; tudzież \a jś te ię tsza  Panna z. Dzieciątkiem Jezus i s. Janem , 
kopija z Gemignaus. E.

Kamieński (Petrycy  czyli Pe/ronijuszi), dominikan,'doktor teologii za W ła
dysław a IV w ukarjjusz generalny kongregacji litewskiej. Rządził domem 
wileńskim i prowincyją tdgo zakonu. P iszą o nim: Maciejowski w Piśmit n -  
nictw ie  i S iarczyński w Obrazia wieku Z ygm un ta  111. W ydał oni K azanie 
na pogrzebie je j  mości jurniej Elżbiety Chaleckiej e  Cliałca Stephanoirrj S ie
sickiej, miane przez Kamieńskiego, lektora Pisma S -go , przeora, kaznodzieję 
klasztoru wileuskieg^, w kościele Ś. Ducha księży dominikanów, dnia 11 Lu
tego r. 1631 (W ilno, 1631, w  4 -ce , kart 15); K azanie na pogrzebie jw . jego  
mości pana Jana  A lphonsa f.askieyo, księstwa 'Zmoydzkiego generalnego sta 
rosty birzyniauskiego, radomskiego , zwoleńskiego, gohernalora zakonu  ka
znodziejskiego w  W ysokim  dw orze , fondatora i oraz ś. (licologiae doktora , jeg. 
kroi mości W ła d y s ła w a IV  theologa, wikarego gentr. congr. litews. ś. A n yo ła  
Stróża , dominikana w  kościele W ysokodw orskim . miaue w r. 1647 dnia 15 
Stycznia (w  4 -o e  kart 31). E.

Kamieński ^Włodzimierz), herhu Slcpowron, za czyny wojenne otrzymał 
chorążostwo m ścisławskie.—  Syn jego Jan, pod w odzą Lwa Sapiehy, oddał 
nie małe usługi krajowi. Ufortyfikował zamek mśeisławski i odparł najazd nie
przyjaciół z północy. Odważny w boju, wymowny na sejmach. M oskwa 
obierała go za  komissarza w  sprawach spornyeh. Umarł 1644 r.— E ustach i-  
ju sz , profopop w ileński, popierał gorliw ie uniję. E.

ram i ;ński (A mbroży Zerti.s Jęd rzej), arcybiskup moskiewski, z domu 
Andrzej, pisał mnóstwo po rossyjsku, o czem opowiada Dyjonizy Zubrzycki, 
a za nim w tórzy Jul. Alex. Kamiński, Prócz K azań  i S a u k , w ydał E pisto ły  
ś. Ignacego {Moskwa, 1772 ); \a i f k i  ś. Cyryla (M oskwa, 1772); W ykłady  
w iary ś. Damasccna (M oskw a, 177’4 i 75); Rozpraw a Grocyjus-za przeciw  
niedowiarkom i naturalistom  (M oskwa, 1765 i 81); Psalm y Dawida, te n i ) 
w yszły  z druku, rękopism posiada biblijoteka moskiewska. Był on rodem 
z Ukrainy, nauki pobierał we Lwowie u jezuitów . W  r. 1735 pojechał do P e
tersburga, tu urządził seminaryjum; w r. 1768 został arcybiskupem Moskwy;
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w  r. 1771 tutaj podczas grasowania zarazy , lud wzburzony, zamordował go 
w cerkw i. E .

Kamieński (Stanisław), urodzony (], 13 Lipca 1721 r., został członkiem 
zgrom adzenia s. J. d. 25 Października 1737 r.,graduow any 1755 r., uczył fizy
ki, mechaniki, matematyki i teologii w  kolegijach: Sandomierskiem, k rzem ie- 
nieekiem przemyskiem i ostrogskiem: od r. 1770— 73.— Inny Kamiński fS ta -  
nisław ), jezu ita, ur. 1722 r., wstąpił do zakonu 1737 r.; inny zaś urodzony 17 
Listopada 1744 r., Wstąpił do zakonu 1766 r.; inny w reszcie Kamiński, herbu 
Jastrzębiec; był rektorem zgrom adzenia jezuitów  w  Krzemieńcu 1785 r. E.

K a m ie ń s k i (M aciej), kompozytor i twórca opery polskiej, był Słowakiem 
i urodził sic dnia 13 Października 1734 w  Odenburgu, mieście węgierkiem na 
pograniczu A ustryi. Młodo już wstąpił do kapełli hrabiego Henfzel. W  kil
ka lat potem wyjechał do W iednia, zkąd w yuczyw szy się gry na fortepijanie 
i kompozyoyi, przybył do W arszaw y, gdzie się lekoyjami i nauczaniem muzyki 
trudnił. P ierw szą jego operą, początkowo dla szkoły kadetów napisaną, 
i pierw szą w  ogóle polską, była Bohomoloa: Vędza uszczęśliw iona, urządzona 
na 2 akta przez Bogusławskiego i dana w teatrze narodowym w W arszaw ie 
roku 1778; lubo dwa razy  tylko d.uia z powodu zamknięcia foafru przoz kłó
tnię przedsiębiereów nastąpionego, bardzo się podobała i później kilkukrotnie 
wznawianą była. Kompozytor przypisał ją  królowi, który sam dał niejako do 
napisania je j bodźca. Partycyja ta niewielkich rozmiarów i na drobną pisana 
orkiestrę, obejmuje 13 kawałków, jak: dwa duefta, kilka a ryj i scenę w okalno- 
zbiorow ą ku końcowi, brak je j chóiow. Po niej napisał Kamieński następujące 
dzieła: 'Anska czuli wiejskie za lo ty  (1779  r .) , kfóra 76 miała przedstawień 
w  W arszaw ie i nie mniejsze powodzenie na prowineyi; Prostota cnotliwa 
(1 7 7 9  r.), w  której debiutowała francuzka śpiew aczka Beiler; T rądy ryja  za 
ła tw iona  (1 7 8 0  r.); Balik gospodarski (1781 r.) ; Słow ik  (1784  r.). Prócz 
nich napisał i dwie opery niemieckie. Sułtan  W am pum  i A nton  und A n lo i-  
nette, dla truppy przejezdnej Cons(antini’ego, które w szakże grane nie były. 
W  r. 1792 napisał K antatę  na okryilie pomnika Jana Ul w  Łazienkach, która 
kilkokrotnie później wykonaną jeszcze była i za klórą hojnie przez króla w y
nagrodzonym został. Prócz lego napisał Kamieński w iele inszy, offertoryjów 
i polonezów. Na rok przed śmiercią napisał jeszcze poloneza z femafów Kop
ciuszka. Zmarł 25 Stycznia 1821 r. w  W arszaw ie  i pochowany na Pow ąz
kach. Tw órca ten opery polskiej, w iele ma w  muzyce swojej zalet; obok du
cha narodowego, głównie: śpiewność, płynność i łatwość. Smak w szakże jego 
je s t smakiem ogólnym ówczesnej epoki i bynajmniej mu go za wadę poczyty
w ać nie można. Porównaj Karasowskiego: R y s  h istoryczny opery polskiej.

Kamieński (A dolf), ksiądz pijar, urodzony w  Boreźnicy 1737 r., w  Rzy
mie kończył nauki za powroiem do kraju; był professorem wymowy i filozofii. 
Uczył w  kollegijum Konarskiego, poczein przeniósł się w  wojewodzfwo W i
leńskie, do Radziwiłłów, gdzie zm arł w  Nieświeżu d. 9 Lutego 1781 r.; był 
zakonnikiem lat 29. W ydał dzieła: Edukacyja ooywalelska  (W arszaw a, 1777 
roku), dzieła tego nie wymienia Sz. Bielki w  jego bijografii. Tłóinaczył Mally: 
Uwagi nad h i sto ry ją  grecką  (W arszaw a, 1771 r.) ; Sew e. Sulp.: H istoryja  
Starego Testam entu  (W arszaw a, 1771); Saige: Kato czyli rozm ow a o wolno
ści, (W arszaw a, 1772); P rzy ja źń  pa lryjo tyczna  (z  francuzkiego, W arszaw a, 
1772 r .) .  O nim piszą: Bentkowski w  H istoryi litera tury  i Bielski w Yitae 
piar. (1812  roku). E.

K a m ie ń s k i (K njetan), urodzony w województw ie Krakowskiem d. 4 S ty-
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cznią 1758 roku. Uczył w W arszaw ie w  koilegijum szlacheckiem, Którego 
został rektorem. Zarazem  był prowineyjałem pijarów, członkiem tow arzystw a 
przyjaciół nauk i tow arz. do układania ksiąg element. Ustawy w yszłe co do 
urządzenia szkół, po w iększej części są jego pisma; otrzymał order ś. Stanisła
wa. Ody w dniu 3 Lutego 1807 roku koilegijum Konarskiego zabrano na 
szpital rannych, przen osi konwikt na Żoliborz, tu na nowo przeobraził takowy 
i zreform ow ał. W ydal on dziełka; G ram m atyka ję zy k a  niemieck.eyo  (W a r
szaw a, 1790 r.; W arszawa, 1804 r.; W ilno, 1800 r.; W ilno, 1 8 0 9 ,1 8 1 1 ,1 8 1 5 , 
1817 r.; W arszaw a, 1819 r.; Wilno, 1829 r.); G ram m atyka albo pierw sze po
czątki ję zy k a  francuzkiego  (W arszaw a, 1 7 9 9 ,1 8 0 2 ,1 8 0 5 , 1808, 1816, 1820,
1827 roku; Polock, 1798 r.; W ilno, 1808, 1809, 1828 r.; nadto przedrukowa
na w Berdyczowie, Poczajowie, Kaliszu); K rótki zbiór y ra m n a ty k i fra n c u z  -  
kiej (przekład Z W ailly ’eg\o, W arszaw a, 1792 r.; K raków. 1812 roku; W ilno, 
1813 i 1827 roku); Tyssota: Rada dla pospó lstw a , Rada dla uczonych  
(wydane w  kilku edycyjaeh). Należał do współpracy Słow nika  Lindego. 
IV  proyramatach 1816 i 1817 r. pisał rzecz o Konarskim , W  r. 1828 w y
dal: P opis publiczny uczniów  konw tku  w arszaw skiego  (w 4 -ce  str. 29). 
Chwali! prace jego Stanisław Potocki, a Paw eł Chrzanowski przypisał mu: 
W ybór różnych gatunków  m ow y polskiej. Był to mąż zabiegliw y, czynny 
i pracowity. Zmarł w  r. 1812, P iszą o nim: Gazeta w arszaw ska  (1812  roku) 
i Bielski S. w \ i la e  piar. R .

Kamieński (M arcelłi), ksiądz t. J ., z  Białej Rusi, przebywał w Tomsku, 
który opisywał ( L  ująlek % listu, z roku 1816, jest w M iesięczniku Potockim ,
1828 roku); urodził się 17 Lutego 1797 r.; graduowmny 15 Sierpnia 1814 r.; 
był nauczycielem języka niemieckiego. Pracow ał w  kołłegijarh: mobiłew- 
ski m, połockiem, mścislawskiem, był missyjonarzem na Syberyi roku 1812, 
w  Irkucku r. 1816, w Tonmkii r. 1821 W ygnany z Rossyi, osiadł w  Galicyi, 
potem we W łoszech. Umarł 5 Sierpnie 1845 r. w Rzymie. is.

Kamieński (Fulicow i), rotm istrz pow. Lidzkiego, komissarz do rożnych 
spraw i ubezpieczenia sądu borzymowskiego, w  sporach granicznych między 
dobrami Adamowicza i starostwom Raduńskiem. Napisał on w ierz  dydaktycz
ny, p. t. W ojny greckie z  portu oltom ańską, dzielnością Jerzego Ti astryo/a  
księcia albańskiego, przezwanego Skanderbek, w staw ione  (W ilno 1773 roku,
u pijarów, str. 103, w  8—c;(̂ ) • E .

Kamieński (Jan), urodzony 1780 roku w e wsi Bobra, mając łat 22 został 
adwokatem w  Grodnie, później był pełnomocnikiem skarbu w deparlain. Łom - 
żyńsl im; adwokatem w W arszaw ie, w reszcie mecenasem. Umarł 14 Lutego 
1855 r. Bijografiję jego podaje Gazeta w arszaw ska  (1856 roku N. 42) i Ka
mili ki Jul. Al. w' M onografiach. W ydał 011 pisma; M owa miana w kom ży , 
dnia  l  M aja '808  roku, w  dzień wprow adzenia kode.cu Napoleona do księ
stw a W arszaw skiego  (przedrukow ana w  Gaz. w a rsz .j; O przedaw nieniu czyli 
preskrypcyi w edług praw  francuzk ich , z  zastosow aniem  praw a powszechne
go, oraz praw  polskich i  litewskich  (Łomża, 1814 r., w 8 -ce , str. 208), roz
biór tego dzieła podał P am iętnik w arszaw sk i (1815  roku) i D ziennik w ileński 
(1815  rnk;i). JE.

Kamieński (Ludwik), początkowa nauki ukończyw szy w szkołach w ar
szawskich, w yższe pobierał w' Paryżu i Londynie. K iedy Napoleon I utwo
rzy ł księstwo W arszaw skie, jako odznaczający się nauką i zdolnościami umiesz
czony w  sztabie naczelnego wodza, księcia Józefa Poniatowskiego, zkąd w  sto
pniu kapitana przeszedł do pułku 5 -g o , dowództwa księcia Michała Radziw iłła.
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Następnie mianowany podpułkownikiem w pułku 10 piechoty, pod dowóuz- 
twein Henryka Kamińskiego. Pułki te stanowiły część .garnizonu Gdańska, 
a w kampanii 1812 roku, część korpusu w  Kurlandyi pod wodzą Maedonahla. 
O Ludwiku Karaińskim pisze Segur w  H istoryi Supoleona  i ineikie, armii: 
■gGdyby nie odwaga podpułkownika Kamińskiego i kapitana artylleryi koiuiej 
Ostrowskiego, pozostawiony sobie korpus Maedonalda byłby otoczony i zgu
biony.” Po odwrocie wielkiej armii z granic ltossyi, korpus <ten, pod dowódz
twem jenerała Rapp, w ytrzym ał długie oblężenie wr Gdańsku, cierpiąc wy naj
wyższym  stopniu głód i niedostatek • do końca walecznie dotrwał. Po upad
ku Napoleona i powrocie szczątków armii polskiej, Kamiński osiadł w zaciszu 
swej wioski Górki na Podlasiu, gdzie. Śię oddał ulubionym naukom i Wychowa
niu sw ych córek. W  r. 1831 pełnił obowiązki wicegubernatora miasta W ar
szaw y, a następnie podszefa sztabu głównego. Z główną armiją polską, pod 
dowództwem generała Rybińskiego, przeszedłszy granice Prus, najprzód w E l
blągu, a następnip w Poznaniu mieszkał. Za powrotem do kraju skazany do 
W iatki, następnie uwolniony, wrócił do swej wioski, gdzie się ciągle zajmuje 
pracami literaukiemi. Tow arzystwo w arszaw skie przyjaciół nauk mianowało 
go członkiem swoim, a w tych latach towarzystwo przyjaciół nauk poznańskie 
przesłało mu dyplom na członka zgromadzenia swego. Oprócz drobniejszych 
prac, rozrzuconych po różnych pismach czasowych, ogłosił drukiem: 1) W iersz  
o człow ieku  (z  angielskiego Alexandra Pope; W arszaw a, 1816 r.); 2) W ybór  
toezyi Alexandra Pope (w nim powtórzony w iersz poprzedni, W arszaw a 1822 
roku); 3) Jerozolima wyzw olona, Torąuata Tassa (W arszaw a, 1816 r. dwa 
toiny, z obszernym życiorysem poety, z przekładem Aalóm Tassa, z Byrona, 
z  objaśnieniami i rysem historycznym pierw szej Krucyjaty). ' /  ostatnich prac 
tego pisarza jest tłómaczenie pięciu pieśni poematu Piekło, z  Boskiej komedyi 
Danta, z  którego znaczne ustępy drukowała Biblijoteka w arszairska. P rzekła
dy Kainińskiego odznaczają się tak wiernością, jak pięknym językiem i wykoń
czeniem praw dziw ie artystyeznem . K . W ł. W . — K a m ie ń s k a  (Bronisława), 
córka poprzedzającego, właśeiw ie 'Aofija z  Kamieńskich Mielęcka, urodź, około 
1820 r., rozwiódłszy się z mężem, poszła za Węgierskiego, wychodźcę, który 
w  r. 1848 osiadł w Krakowie i pracował przy redakcji Czasu. Gdy zapadł na 
piersiową chorobę, wryrcczała go w  praey przekładu artj/ kułów dziennikarskich. 
W ęgiersk i zmarł r. 1849 na suchoty. W ów czas dopiero pojawiają się jej pra
ce umysłowe. P ierw sze dzieła znamionują talent silny, męzki, wyrobiony. 
Mianowicie odznaczają się w praw ą stylową i pięknością języka: Legendy hi
storyczne polskie (Poznań, 1850 roku), utwór, jak gdyhj nie z pod kobiecego 
pióra wypłynął. Tegoż roku wydała: Obrazy w ieku dziecinnego, zbiór po
wieści dla dzieci od 4 do 9 lal (W rocław , 1860 r.). W  Grudniu 1831 r. opu
ściła Krakówy z nakazu starostwa grodzkiego (policyb), której to surowmści 
w ładzy bezpieczeństwa, hez danego powodu do tejże, nic usprawiedliwić nie 
mogło. Osiadłszy w  Paryżu, oddała się pracom literackim, z których ważniej
sze są (oprócz prac do pism nauh.ow'yeh) dziełka: Podróż m alownicza po naj
ciekawszych okolicach ziem i naszej, podług Humboldta i innych znakom itych  
podróżnych i badaczy n a tu ry , dla m łodzieży płci obojej (W rocław  1832 r.); 
M arynka  czarownica , opowiadanie mojej p iastunki (W arszaw a, 1852 roku).

E.
Kamieński (Antoni Christom), urodził się w  r. 1795 we wsi Ludw isz- 

czach, z  Stanisława, chorążego malborskiego i Barbary z Kuczabskich. Nauki
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ukończy! w lir,entn krzemietiieckióm i oddal sir zawodowi prawnika. Był ku
ratorem gimnazyjum kowieńskiego, dziedziczył klucz Kolkowiecki w gubernii 
Wołyńskiej, praeowmł nad zebraniem materyjalów do dziejów szkoły krzemie - 
nieekiej, z życiorysem założyciela jej Tadeusza Czackiego. Rękopism przy
gotowany do druku w  zupełności zostawił tej ważnej pracy, która nieoboję
tnym była przyczynkiem do dziejów oświaty narodowej. W ydał te prace: Mo
w a na  pogrzebie ś. p. Marcina Mnlskiego, w  Pęcicach, d. 17 Kw ietnia 1822 r. 
(w  4 -c e  str 4); Oblężenie Am azgi. poirieśr w yjęta  ze  zbioru powieści wscho
dnich  (W arszaw a J817 r., str. 60, w  8 -ce); \o iitia  brccis de ci/a et icriptus 
Stanisla i Konarski (przekład z Dmochowskiego, Warszawka, 1819 r.). P rz e -  
tłómaezyl z Sfarownlskiego: Charakter starych Polanów. O Kamieńskim źródła 
biblijogrnfiozne są: w pismach w arszawskich z Listopada '8 6 2  r.; Kamieński 
Jul. Al. w Monogr. K a mińskich: Dekada polska. 1821 roku: 'Zbieracz literacki, 
1837 r. Umarł dnia 8 Listopada 1862 r. E.

Kamieński (Tadeusz Alexy), herbu Slepowron, były kapitan wojsk w. ks. 
liitew sk iego , wydał mnóstwo w ierszy okolicznościowych, między innemi: 
W iersz na  dzień im ienin księżnej .Izab. z  C zartoryskich Lubomirskiej (Kra

ków, 1805 roku); ta k ii w iersz d. 19 W rześn ia  Ci U fi i-., (tamże folio); Ma dzień  
im ienin JO. H enr. księcia Lubomirskiego, prefekta d. 12 Lipca IS O ) r. (w' 4 -ce , 
kart 2); Na dzień im ienin cesarza franc . króla wiosk. i wielk. Kapoleona I, 
do rycers. i obywatele. polsk. i  fi Sierp. 1809 r. (w Krakowie, fol., kar. 1); Do 
j. w . jchm . panów, Ksawer, i W ikt. z  lir. Z a łuskich  Pugetów, starostów -za-  
wichostkich; na dzień aktu ślubnego córki, j .  w. jm . panny Ale.xe.ndry Puge- 
tóm m j, % w. j/np. Kajet. W ielogłowskim  (1807 roku, fol., kar. 1); Do narodu  
polskiego w iersz  ( Kraków, 1813 r., kart 6, w  4 -ce); \ a  obchód im ienin j .  w. 
m.n. Mich. lir. Soi ty na (fol. pół ark.); na ta k ii obchód do tegoż (r. 1815 fol., 
1 karta); h u  pamiątce j .o ..c .  Izabelli-z ks iążą t Czartoryskich Lubom irskiej, z e 
sz łe j r. 181 fi (w 4,-ne str. 8): Powinszowanie im ienin j .  o. ks. Józefa  Ponia
towskiego , m inistra  wojny, i jw . hr. Józ. Wodzickiego, radcy irydz. spruu  
węwn. actmin. pow. K rak., d. 19 Marca, 1810 roku  (w  4 -ce  str. 4 ); Poieita- 
nie nąjjaś. cesarza Ale.eandra 1 r. 1814  (fol. 1 karta); Powitanie najjś. F ry 
deryka Augusta, króla sask. księcia warszawskiego r. 1810  (fol. 1 karta): 
Powitanie j .  w. /. m. Jana Paw. W oronicza, bisk. Smk.. 1 8 /6  r., (w 4 -ce  k. 2): 
i f  iei sp. na pam iątkę pokoju do w ojsk i o'tytrat. ks  W arsz. i Galicyjsk. d. 19 
Listopada 1809 roku  (w  4 -ce , s tr.). E.

K a m ie ń s k i (Bautysz), oh. B an tysz Kami - iski.
Kamieński (W incen ty ), wydal: r. 1812 we Lwowie Bajki (w  8 -ce . str. 62): 

Gay, poema oryginalne w 5 pieśniach, przez W . K., w 4 -ce , 1809 r.; P rzy 
padki lubelskie, poema oryginalne, w ierszem  takim jak Monomonarhi/. ułożone 
w  dziesięcin pieśniach, przez W . K. (1810 , w '-ee, str. 144). E.

Kamieński (T om asz), wydał dzieło: Specimen de principiis philosophicis 
ju r is  cicilis in  genere et in sjiecie juris domini ju r is  naereditarii (W ilno, 1816. 
str. 66).  ̂ ‘ E.

K a m ie ń sk i (Antoni, /  Kamienia Ortrowązj, kandydat filozofii wileńskiego 
uniwersytetu, później obywatel wiejski na Podolu. Jes autorem dzieł: Abe - 
cadlnik dla W itolda  (w  8 -ec , str. 92, cdycyj dwie, 1860); A rytm etyka  (cz ę 
ści 2, Wilno, 1826— 27): Sio bajeczek z  różnych autorów wyjęte (W ilno, 1860): 
Gengrajija  ( Wilno, 1826, in 8-vo, str. 158); Tablice arytm etyczne 'ryracho- 
wane  (W ilno, 1827, w 18-oe); Tablice obejmujące podzia ł pięciu części św ia -
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iii (W ilno, 1826, w 4 -ce , sir. 2 4 ); Zasadnicze wiadomości z  nauki arytm e
tyk i (W ilno, 1 8 6 i,  sir.). Przetióm aczył powieść: Joanna G ray. Pod jego 
imieniem wydał Massalski dziełko: G ram m ntyka ję zyka  polskiego, w iększa  
(tomów 2; W ilno, 1858): (o i m niejsza , (1 8 5 8 ); W yciąg z  gram m atyki polskiej 
(W ilno, 1849). E.

K a m ie ń s k i (Ludw ik Napoleon), księgarz w Poznaniu, był wydawcą Ga
ze ty  poznańskiej i D ziennika  domowego. W ydał swój przekład dzieła Ilazzi, 
O nawozach  (1839 , Poznań). E.

Kamieński (Jan ), wydał pismo: O środkach aby skuteczną była reforma 
żydów  (W arszaw a, 1829 r,). P rzełożył de Mouslicra: L isty  o mitologii (edyeyj 
dwie, W arszaw a, 1803 i 7, (omów 2 ). E.

K a m ie ń s k i (Jan), lekarz, w ydał rozprawę: Disertalio de Odontoloyia (W il
no, (8 2 4 ). O nim pisze Gąsiorowski w  Zbiorze wiadomości (1854 ) i Cal- 
jisscn . E.

K a m ie ń s k i (Ludw ik), herbu Slepowron, pisuje do czasopisiuów lwowskich 
W  D niestrzance  1841 r. zam ieścił powieści: Bogucki-. Lepietnica. W ygoto
w ał K ronikę Nowego Targu  i W iadomości z  życia  domowego i zadaniowego 
górali larzanskich, rękopisma te pozostają w  ręku W incentego Pola. Ka
mieński zam ieszkuje w  Nowym Targu. E.

Kamieński (M axymilijan), proboszcz przy kościele parafijalnym ś. Mar
cina w Poznaniu, jest autorem dzieł: K azania  na Niedziele całego roku  (8  to
my; Poznań, 1846); Nabożeństwo passyjne i pieśni kościelne (Poznań, 1844). 
P rzełożył /. niemieckiego ks. Franke: Słow a pokoju i miłości (Poznań, 
1 83 7 ). E.

Kari eński (Jó ze f), doktor medycyny w Paryżu, przygotował do druku 
poszytowe pismo; Biblijoleka lekarska czy li zbiór oyólny w szystkich  gałęzi 
nauk lekarskich, zastosow any do wiadomośei i u ży tku  każdego czytającego. 
Atoli prócz prospektu 1847 r. dzieło nie wyszło z druku. Był on chirurgiem 
w szpitalu Hotel I)ieu w Ca!vados; otrzym ał medal srebrny za leczenie chole
ry, mianowany członkiem tow arzystw a nauk, sztuk i rzemiosł. E.

Kamieński (A ntoni), urodzony przed 1820 r., szkoty kończył w Krakowie, 
był zas ępcą professora języka polskiego w gimnazyjum krakowskiem, później 
bihlijotekarzein u hr. M oszyńskiego w Krakowie; wydał: część 1-szą Nauki j ę 
zy ka  polskiego (Kraków, 1852 roku, in 8 -vo, str. 178), pracę tę pochwalono 
w Czasie, 1852 r. Nr. 262; pochwalił też Korsak w Oeslerreichische bldller,  
1853 r. Nr. 26. W  r. 1858 wydal dziełko, pod tytułem: Słotoo o wychowa
n iu  dzieci (W arszaw a, w  1 2 -ce , str. 16 8 ). E.

Kamieński (M ikołaj Korwin), pułkownik, wydał: Obrazowania narodowe,  
poemat w pięciu pieśniach (1 8 5 7 ); bijografljn jego jest w Monoyrafijach K a- 
m ióskioh.—  KaOlieilSki (M ieczy s ław ), syn poprzedzającego, zginął pod 
M agonią 1859 r. Urodził się r. 1822, od dzieciństwa wychowany we Fran
cyi, zaledwie tylko w potocznej mowie umiał się wystowić po polsku. Tom 
jego prac po francuzku w yszedł w  Paryżu 1860 r. W  pismach jego widna 
gorąca imaginacyja, miłość ojczyzny i tęsknota bez niej. W  Niemczech koń
czy ł szkoły górnictwa, jako marynarz opłynął przylądek Horn i dotarł do ró
wnika; w  kampanii włoskiej ujął za  oręż by w alczyć przeciw  Austryjakom. 
Zmarłemu wystawiono pomnik hron/.owy na cm entarzu w Montmartre. E.

Kamieński (M ichał), hrabia, generat-feldm arszałek wojsk rossyjskich, uro—
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dzony 1738 r.; pobierał nauki w korpusie kadetów, przez dwa lata służył jako 
wolonfer w wojsku francuzkiem, brat ud/dat w  wojnie siedmioletniej. *V cza
sie wojny z Turkami, znajdował się przy zajęciu Chocima, zdobyciu Bende- 
ru i Akkermana. W  r. 1788, podczas drugiej wojny tureckiej, Kamieński 
rozbił krymskiego chana Mehmet-Girnja. Podczas wojny z Francyją w  r. 1806, 
przeznaczony był na głównodowodzącego armiją, jako doświadczony i mężny 
dowodzeń; lecz zachorowawszy w  przeddzień bitwy pułtuskiej, Kamieński 
zdał dowództwo starszemu po sobie generałowi Buxhewdenowi i wyjechał 
do swych dóbr w gubernii Orłowskiej, gdzie w  r. 1809 z ręki mordercy życia 
dokonał. —  K a m ie ń s k i  (Nergijusz), hrabia, starszy syn poprzedzającego, g e 
nerał piechoty, wszedł do wojska w  r. 1774, w klórern przechodząc różne sto
pnie, brał udział w polskiej wojnie (1 794) ,  tureckiej (1806), francuzkiej 
( 1812). Umarł w  r. 1835. —  Kamieński (Mikołaj) , hrabia, brat poprze
dzającego, generał oiechoty, urodzony r. 1776, kształcił się w korpusie kade
tów. W  r. 1799 brał udział pod wodzą Suworowa w wyprawie włoskiej; 
w  latach 1806 i 7 w  wojnie francuzkiej; w r. 1808 podczas wojny ze  S zw e-  
cyją, przyczynił się głównie do podbicia Finlandyi. W  r. 1810 Kamieński 
dowodząc armiją mołdawską, w  wojnie z Turkami, odniósł nad nimi kilka 
świetnych zwyeirztw; w roku następnym (1811) poczynił przygotowania do 
przejścia przez Baikany, gdy otrzymał rozkaz udania się na Wołyń, dla obję
cia dowództwa nad jedną z armij, przeznaczonych działać przeciw' Napole
onowi. Ciężka niemoc stanęła na przeszkodzie dalszym jego czynom wojsko
wym; umarł tegoż roku w  Odessie, mając wieku lat 34. W ydał ciekawe 
dzieło o sw'ej wyprawie w  r. 1807.

Kamieński (Piotr),  współczesny oryjentalista, archimandryta, członek wie
lu  towarzystw naukowych, urodzony r. 1773, nauki pobierał w seminaryjum 
liiższonowogrodzkiem, w r- 1793 przeznaczony był do kollegijum spraw zagra
nicznych jako uczeń języków mandżurskiego i chińskiego i w tymże czasie 
wysłany był do Pekinu, gdzie się znajdował przeszło 10 łat. W  tym czasie 
zbadał język, obyczaje i zwyczaje ludu ehińskiego i za  powrotem do llossyi 
mianowany byl r. 1808 tlómaczem języków chińskipgo i mandżurskiego do 
drugiego departamentu. W  r. 1819 został zakonnikiem i otrzymawszy go
dność aiFhimandryty, przeznaczony był na zw :erzehnika missyi pekińskiej; 
w r. 18$ 2 wróciwszy z Chin, resztę dni przepędził w jednym z monas!eró»v, 
pracując ciągle nad językiem chińskim; wiele pisał o Chinach, wiele przekła
dał; lecz nic za  życia nie drukował. Umarł w r. 1845. J. Sa...

Kamieński zakład, stanowi jeden ze znaczniejszych rządowych zakła
dów żelaznych Uralu, zbudowany w  r. 1723; należy do ckaterynburgskiego 
okręgu górniczego i leży o 13 mil od Ekatcryuburga, w gubernii Permskiej, 
nad rzeką Kamionką, wpadającą do Isety: posiada dwa wielkie piece, świdry 
i kuźnie do obrabiania dział artylleryjskich. W szystkie machiny działają za  
pomocą wody. Robotników jest 500. Rudy dobywa się przeszło 300,000 pu
dów (12,000,000 funtów), po przetopieniu której otrzymuje się około 130,000. 
pudów (5,200,000 funtów) surow'cu w postaci naczyń, narzędzi, ballastów i na
reszcie w' kształcie brył («Upinek), te ostatnie wyprawiają do zakładów oźo- 
nieckich, a głównie do niżnieisetskieb, dla przerobienia na żelazo. J. Sa -

K am ieńszczyzna, w byłem województwie Mińskiem, powiecie M ozyr-  
skim, była pierwotnie w posiadaniu Kamieńskich, później przeszła na własność 
kapituły wileńskiej, następnie po przeprowadzeniu sporów, przysądzono ją  K a
mieńskim, wyrokami trybunałów' i sejmowemi orzeczeniami. K.
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Eam ieszek, wyniosła gora w paśmie Uralskiem, o 2 mile na połuduio-za- 
*hód od Błahodati, mająca 370 stóp wys., nad Knwiszynskim priulum  (stawem). 
Ma trzy strome wierzchołki, z których najwyższym jest średni. Północny 
i wschodni, jej stoki są niedostępne; wejść na tę górą rnor.na tylko ze strony 
południowej, z wielką jednakże trudnością. ./. Sa.

Eamill de Łellis (święty), urodził sit dnia 25 Maja 1550 r. w miasteczku 
Bacchiano, w  królestwie Neapolitańskiem. Idąc za przykładem ojca, poświę
cił, się służbie wojskowej. Opamwała -go namiętność' gwałtowna do gry, tak 
dalęce, iż w  krótkim przeciągu czasu, wszystek swój niewielki majątek zmar
nował. Zniszczony do ostatka, w  okropną wpadłszy nędze, ażeby zarobić na 
wyżywienie się, przymuszony był pracować jako malarski robotnik przy budo
wie gmachu dla kapucynów w Mantredonii. Tn ulegając zgubnej namiętno
ści, przegrał nawet ostatnią koszulo. Teraz właśnie oczekiwało go miłosier
dzie Boże. Na czułe napomnienia gwardyjana kapucynów, nową światłością 
objaśniony, wszedłszy w  samego siebie, Kamili zalat się łzami, wy rzeki się 
z obrzydzeniem wszelkich występków dawniejszych, a wstąpiwszy jako bra
ciszek do zakonu kapucynów, udał się dla leczenia ran na nogach do Rzy mu, 
w  25 roku życia, gdzie też sam posługiwał chorym przez lal czle-y w szpóalu 
św. Jakóba. Zdjęty żalem patrząc na małą gorliwość najemników^ użytych do 
posługi ubogich chorych, powziął myśl założenia towarzystwu! z osób pobo
żnych, którcby dla miłości Boga i cierpiących spółbraei, poświęcić się ełiąiały, 
równie jak ori, opatrywaniu chorych. W  32-gim roku życia Kamili zaczął 
uczyć się wkolłegijum jezuitów w Rzymie języka łacińskiego, apotćm wyświę
cony został na kapłana. Syxtus V papież potwierdził r. 1586 zgromadzenie 
kleryków regularnych dla opatrywania chorych, założone przez K, milla de 
Lellis. W e  dwa lala potem udał się on z 12-tu  towarzyszami do Neapolu 
i tu założył nowy dom swojej kongregaeyi. Grzegorz XIV r. 1591 to zgro
madzenie zamienił w zakon. Umarł Kamili dnia 14 Lipca r. 1614, lat 65 
przeżywszy. Benedykt XIV policzył go w  poczet świętych r. 1756. Cica- 
tello, jogo uczejj, opisał żywot swojego mistrza po włosku; Ilallois, jezuita, 
przetłómaczyd go na łaciński (Antwerpija. 1632 r . ). kościół obchodzi pa
miątkę śa\ Kamilla dnia 17 Lipca. l~  ft.

Eamillus (Markus Furius), z rodziny patryeyjuszowskiej, obrany był po 
raz pierwszy trybunem wojskowym z konsularną władzą r. 403 przed Chr. 
w Rzy^mie. W  dziesiątym roku ostatniej wmjny przeciwko Veji’ora (r.  396) 
zdobył możne to miasto etruskie jako dyktator. Wzbudził niechęć u ludu du
mną okazałością odbytego tryjumfa ; wzmogła się ona jeszcze, gdy zażądał od 
obywateli wydania mu dziesiątej części łupów, dla zadosyć uczynienia ślubowi, 
mocą którego zobowiązał się, w  razie zwycięzfwa, złożyć je na ołtarzu deł- 
fickiego Apolłina. Mimo to obrano go po raz czwarty trybunem wojskowym 
w  r. 394. Obiegł miasto Faleni,  którego mieszkańcy mężnie się bronili. Po
wiadają, że nauczyciel jeden wydal mu dzieci najznakomitszych nić.sta tego 
rodzin, ałe Kamillus kazał zdrajcę, z zawiązanemi w tył rękoma, odprowadzić 
do miasta pod chłostą swych uczniów i zaleceniem nie szczędzenia razo .v, 
przez który to czyn szlachetny tak dalece zobowiązał sobie oblężonych, że mu 
sami bramy miasta otworzyli. Zakończył tę wojnę sojusz z Faleryjczykami. 
Gdy trybun ludowy Luci as Apulejus oskarżył go o przywłaszczenie pewnej 
części łupów, przewidując swe potępienie, sam r. 391 poszedł na wygnanie, 
chociaż przyjaciele jego złożyć zań chcieli żądaną summę. Po zdobyciu Rzy
mu aż po sam Kapitol przez Rrennusa, obrali go, uciekający do Veji Rzymianie,
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dyktatorem. Na czele garstki 2(1.000 Rzymian, do których przyłączyli się 
■i ochotnicy z Eacyjum, pospieszył Kamillus na odsiecz zagrożonego Kapitolu, 
gdzie jur, miano mir sobie okupić haraczem. Przyszło do bitwy: Gallowie po
bici, opuścili nocty oho/ Doścignięci przez Kamilla nazajutrz, zupełnej doznali 
klęski, Z tryjumfem pociągnął więc zwycięzca do Rzym u; ale miasto leżało 
w gruzach, a trybunowie wznowili zamysł wywądrowania do Veji. Sprzeci
wił im sio Kamillus wespół z senatem : więc Rzj m odbudow ano. Niebawem 
porwali się nań Ekwowie, Wnlskow ie i Etruskowie; sprzymierzeńcy zaś jego 
Eatynowie i Hornikowie odpadli. Kamillus wszystkich zwyciężył i poodga- 
niat i po raz trzeci odbył wjazd fryjumfalny do R zym u, zwrócił Rzymianom 
z łupów to co mu wprzódy dali na zaspokojenie ślubu i usunął się do życia 
prywatnego. Ws^akzi sława jego obudziła zawiść Markusa Maniusa Kapi- 
tolitia, tembardziej gdy Kamillo-, ujął się za winnymi plehejuszami. Powstały 
rozruchy: powierzono Kamillowi d\ ktnturę, a Manliusa za jogo wpływem po
ciągnięto do odpowiedzialności, skazano i ścięto. W  wojnie Prenestyjczyków 
i mieszkańców innych miast lar niskich przeciwko Rzymowi r. 372, Kamillus jako 
trybun wojskowy uratował wojsko bliskie ji.ż zguby, skutkiem nieoględncgo po
stępowania i pośpiechu kolegi jego Eucinsa Furiusa, i zwalczył Prenestyjezyków. 
Zaledwie na nowo obrany zosfał dyktatorem, aliści zaprojektowane przez try
bunów ludowych Kajusa Eicyniusn Stolo i Kajusa Sextiusa prawa, największe 
r. 368 wywołały wzburzenie. Kamillus nie .śmiał opierać się plebsowi w pań
stwie do równego udziału władzy dążącemu i usunął sio. Eeoz już  w nastę
pnym roku, powierzono 80-letniemu Kamillusowi dyktaturę na nowo, gdy Gal
lowie ukazali się w okolicach R zym u; pobiwszy ich pod A łba, wrócił do R zy
mu i pośredniczył w przyjęciu Eicyniuszowskich praw i w pojednaniu patry- 
ey ju : ,.óvv z plebejiiszaini. Poczt m kazał obok Kapitolu zbudować świątynię 
pokoju, usunął się od spraw publicznych i syt chwały zmarł r. 365 przed Chr., 
z powszochnym żalem narodu, piadowawszy po siedmkroć (ryhuństwo wojen
ne, a po pięekroć (czy sześćkroó) dyktaturę, Ze opowiadanie czynów jego 
wielorakiemu uległo przez dziejopisarzy przyozdobieniu, wykazał dowodnie 
Niebuhr.

Kamiński (W alenty),  Wydał dziełka: M owa na pochwalę Tom asza z A k w i
n u  (_r. 1733, 1 ark.); Contrmwrsiae (r. 1744, w  4 -ce ,  ark. 7 )  Bijografiję j e 
go podaje Bielski w Vita et scripta <jito n tn d a m  e x  conyr. der. rep. schot. pia
na ,i. Był nauczy -iclcm filozofii i teologii później rektorem księży pijarów' 
w Warszawie, następnie r. (745  był prowineyjalom, przeniósł się do Krakowa 
i tu zmarł 11 Eulego 1781 r., mając 76 lat. W  zakonie żył lat 61. K.

Kamiński (Ignacy), napisał dziełko: Brene com.pendium cons/itutionum  
sta tu ti jitrid icanim  sen/en/inrnm  per alphabetnm rligestarum  (1776, w 8 -ce ,  
str. 134), po polsku i po łacinie łącznie; jest to rękopis zachowany w bibl. głó
wnej w W arszawie K.

Kanrński (Jan Nepomucen), urodził się w Kutkorzu, w Złoczowskiem, 
z ojca ekonoma, dnia 27 Października 1778 r. Za młodu bawił we Ewowie, 
uczęszczając do szkół. Tutaj już, mając lat 13, napisał tnigedyjfe, w  jednym 
akcie, graną przez jego kolegów'. Scena niemiecka llilferdi.tga, Gótlersdorfa, 
n później Bulli panowała wszechwładnie w teatrze lwowskim, jej urok rozbu
dził imaginacyję Kamińskiego. Zjechał w r. 1798 Bogusławski z kompaniją 
polską i grywrał w szczwalni dzikich zwierząt w  ogrodzie Hocliła. Pobyi j e 
go stanowczo wpłynął na przyszłość Kamińskiego. Bogusławski odegrał trzy 
sztuki jego przekładu: lirzsico D yjanny, '/.al przed  uczynkiem , Pustelnicy
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w  legie. Powodzenie zachęciło młodego pisarza. Bogasławski uciekł ze Lwo
w a  przed wierzycielami, scena polska zamilkła. Dopiero w Czerwcu 1800 r. 
bogaty obywatel St. Wronowski, konsylijarz, zawiązał grono amatorów, g ry 
wających na rzecz pogorzelców; grono było zdolne i wykształcone. Je szcze  
żyje radca apellacyjny we Lwowie, który należał do tego kółka artystów. K a
miński był ich filarem, ho razem grał i s twarzał repertuar swemi pracami. Rząd 
germanizując kraj,  wzbronił widowisk polskich, a Kamiński musiał wyjechać ze 
Lwowa. W  r. 1804 pojawia s’ę w Kamieńcu i Dubnie, gdzie grywa z amato
rami ze Lwowa. Z  Lipińskim Karolem jedzie do Odessy. Występuje w sztu
ce :  Ton wirlkieyo Świnia, zyskuje względy Ryszeliego, zjeżdża więc powtór
nie, lecz już z kompaniją do Odessy i tu grywa do r. 1800, przedstawiając 
zarazem sztuki rossyjskie. Zmiany polityczne, rozbudzone nadzieje odrodze
nia, powołały go do Lwowa. Zawiódł się. Austryjacy wnet odzyskali Gali- 
cyję, a Kamiński otrzymał rozkaz wyjazdu. Zaledwie uprosił odwołanie roz
kazu, a nawet dyrektor teatru niemieckiego Bulla Henr. dozwolił mu r. 1810 
grywać z kompaniją polską. Do r. 1817 byt sceny polskiej wisiał na włosku. 
Z a  pobytu cesarza w r .  1817  i 1823, Kamiński wyjednał wpływem księcia Met- 
ternicha, iż dozwolono mu grywać po dwa dni w miesiącu więcej. Tym sposo
bem zabiegami Kamińskiego ustaliła się scena polska w e Lwowie. Na niej 
wydoskonalili się znakomici artyści: jak Benzowie, Nowakowski, Smochowski, 
z  Kostrzewskich Nowakowska, Aniela z Rutkowskich Starzewska, Anna Salo
wa, Leon Rudkiewiez, Teofila z Mareckich Rudkiewiczowa, a przez niejaki 
czas utrzymywali się: Włodek, Zyinmertnanowa i t. d. W  r. 1820 był z kom
paniją w Krakowie, w r. 1822 w Kamieńcu Podolskim. Od r. 1833 przestał 
się trudnić zarządem sceny, zdając takowy na artystów, a w r. 1841 objął sce
nę hr. Skarbek. Kamiński zatem lat 40 pracował dla sceny, grając na niej 
i pisząc dla niej. Stworzył ją  z niczego i postawił na wysokiem stanowisku. 
Bywało nieraz źle, brnął w długi, narażał się na zarzuty, ale rąk nie opuszczał. 
Grywał tylko do roku 1820 role ojców lub komiczne, był zwyczajnym aktorem. 
Od r. 1820 do Listopada 1828 nie występował nsf'%eeme. Pó/niiej zaś nader 
rzadko. Osfatnie dwa razy grał w r. 1815 i 1851, w E m ilii Gnlotti i w Listo
padzie. W  r. 1830 odwiedził W arszawę, wówczas litersci warszawscy 
przyjęli go gięty]ko jako twórcę sceny lwowskiej ale i jako poetę zasłużonego. 
Jego K rakow iacy i Górale (opera grywana od r. 1810, a wydana r. 1821 wo 
Lwowie i 1859 w W arszawie) godnie dopełniają pracę Bogusławskiego. Na
pisał i przetłómaczył przeszło 80 sztuk. Wszystko marnieje w rękopisach. 
W ażniejsze są : Skatm ierzanki (op.), Szloch/a czynszow a  (op.), Twardowski 
na Krzem ionkach, Listopad, K osynier, K om in iarz i n ihynaiz, Slarośw ieczczy- 
%na i  postęp czasu, K siążęta mazowieccy, Wielka inkw izycyja , Spekulant, 
Turcy na  W o/yn iu . Sztuki to dość mierne pod względem obrobienia, zepsu
te po większej części wzorami fars niemieckich, m.-.ją zaletę trafności scen po- 
jedyńczych i humoru staropolskiego. Kamiński pierwszy w Galicyi zapoznał 
nas z poezyją niemiecką, przekładając wybornie Szyllera. Przekłady jego 
z Kalderona, Gozzego i t. p. byty przekładami tlomaczeń niemieckich, więc nie 
mają wartości. Od roku 1827 do 1848 redagował Gazetę lw owska  i H oz-  
maitośei, redakcyja co do wybora była niedbałą, przestrzegał tylko czystości 
■ęzyka: tyle zasługi,  iż pod jego kierunkiem w  redakcyi Gazety lwowskiej 
kształciło się niemal całe pokolenie literatów galicyjskich. Badania jego filo
zoficzne o języku polskim, niewielkiej są woigi. Prócz Krakowiaków  wydal 
<e p race : Hamlet, przekład z Szekspira ( z  przekł. niemieckiego), Minkowcef
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1805 r.; Szyllcra: Pieśń o dzw onie  (Lwów, 1820 r.), tego? Ballady i pieśni 
(Lwów, 1818 r.), W allenstein {c a . I, Lwów, 1827 r.); Kałderona: IJekarz sw o

jego honoru  (Lw ów , 1827 r.); Sonety (Lwów, 1827 r .),  napisane na prędce 
o zakład-); H aticzanka, zbiór poezyi (Lwów, 1835 r.) , część druga jest w  {7o- 
lębiu pożaru  (Lw ów , 1813 r.); Iłu sza  uw ażana  jako m yśl, słowo, znak  
(Lw ów, 1851 r.). W  Jluticzaninie  1830 r. zamieścił chwaloną rozprawę;
0  filozoficzności naszego ję zyka . O Kamińskim pisali; Tygod. liter. (Poznań, 
1812 r., Nr. 51 —  52); Wójcicki, w Bibl. n a r .  (1813 r., II); Rzeuuiski 11, 
w  D zienniku ipars-z. (1851 r.) i Czasi.. (1851 );  Skimborowicz H. w  Przegl. 
n auk  (1812 r.); Pietrusiński Ludw. w Z ejd o .yu ich  zn a k  om .tudzi (1851 r . ,U ) ;  
Skimborowioz II. w Gaz. w arsz. (1855  r., Nr. 28 — 32); Czas (1855  r., 
Nr. I I ) ;  Kamiński dul Al. vv Monogra,figach Kam ińskich  (Lwów, 1856 r.); 
Sowiński Woje. w Dictionn. des m us. polon. (1857 r., Paryż); K. Estreicher 
w  Postępie (1861 r., Wiedeń, foż odbite osobno, w 1 -ec ,  z portretem Kamiń- 
skiego); tenże, w Kółku rodzinnem  (Lwów, 1880 r.); tenże, w  Tygodniku  
illustrowanym. (1863 r., Nr. 182). —  K am i t a k i  (Mieczysław), syn poprze
dzającego, tenorzysta, rodem ze L w o w a , występowa! na scenie lwowskiej 
w  latach 1818 —  49, mając lut około 15. Grywał zazwyczaj w teatrach ama
torskich. W  r. 1851 wystąpił na scenie Iwowgkiej dziesięć razy w rolach 
gościnnych, raz wspólnie z swoim ojcem w dramacie U s/opad  Po zgonie 
ojca wyjechał do Wiednia tu'aj zaczął wys'ępovvać na scenie wiedeńskiej j a 
ko tenorzysta i obudzi! niemałe nadziejej zwłaszcza śpiewając główną partyją 
w  operze Wagnera; Tatm hduser. W  r. 1859 na warsz. scenie w operze H u 
gono ni zyskał powszechne uznanie. Pierwsszy jogo występ w roli Kaoula, 
dnia 6 Czerwca. 1859 r., przyjęła, krytyka (K u  d i m u zyczn y , 1859 r., Nr. 24) 
bardzo korzystnie. E

Kamiński (ISeuryk), generał wojsk polskich; wszedłszy do służby wojsko
wej, św ietnie się odznaczał, tak walecznością jak-zdolnościami. Jako do- 
wódzca szwadronu walczył w Hiszpanii i mial udział przy zdobyciu wąwozów 
pod Sommo-Sierra. W  r. 1811 ir.ianowany pułkownikiem i dowódzcą w puł
ku pie.-hoty księstwa W arszawskiego, był przydzielony do korpusu Macdonal- 
da. Po nieszczęśliwej wypraw ie do Moskwy 1812 r. przeznaczony do kor
pusu generała Rapp; wytrzymał wśród największego niedostatku oblężenie 
Gdańska. Ozdobjmiy krzyżami: Legii honorowej i Virtati Militnri. W  r. 1830
1 31 mial czynny udział wr stopniu generała. Dnia 25 Maja 1831 r., w  krwa
wej bitwie pid Ostrołęką, śmiercią walecznych poległ. Chw ile zgonu jego 
odmalował Kalał Iładziew icz. Ohrazlitngrafownny wyśzedl z  opisem, fi.  W ł. W  
— K a m in s k ł  (Henryk), syn poprzedzającego. W  latach 1816— 49 zamieszki
wał w Wiatce, od r. 1851 we Francyi i Algier} i. Pisywał rozprawy filozofi
czne i ekonomiczne do pism naukowych, jako to: Filozoficzne pojmowanie eko
nom ii politycznej (w  Tyg. liter., Poznań, 1843 r.); O w łasności (fam ie, 1844  r.); 
O filozofii prak tycznej (w  Pr-zrgl. nauk , 1845 r.) ; M yślę więc jestem, O ocz.yn- 
szow an/u , O pauperyzm ie , O hiltlijotece, w arszaw skie j, O filozofii i system , f i 
lozof., Uwagi nad  stanem  w łościan i produkcyi krajow ej (tamże, 1843 r., osta
tnie również w Bibl. w arszaw ., 1842 r., inna część); również wydal pod na
zwiskiem Prawdowskiego: K atechizm  dem., czyli opowiadanie słow a lud  
(1844  r.); P raw dy żyw otne nar. p. On też ma być autorem pism cyframi: 
A', y .  Z. oznaczonych, juk np. Polska i Hossyja E.

Kamiński (N .),  dyrektor orkiestry i kompozytor, żyjący w  drugiej połowie 
przeszłego wieku w Polsce i czas jakiś w W arszawie. Dyrygował orkiestrą

53*
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i napisał wiele polonezów na orkiestrę, w swoim czasie ulubionych. Zmarł 
w podeszłym wieku, po ostatnim podziale Polski. Zapalony do feoryi muzyki, 
do czego podżegnęły go rozmowy z uczonym KirnbergerYm (ob.), robił nie
raz  po całych nocach przy monochordzie doświadczenia nad temperaturą ró -  
wnobrzmienną (ob.) tegoż, ęo dało jego żonie pochop do spalenia owego mo- 
siochordu i było powodem długiej domowej niezgody miedzy małżonkami.

Kamiński ( ‘ ntoni), urodzony 1797 r. w  Kaozunach. Nauki ukończył 
w  szkole powiatowej boruńskiej księży bazylijanów 1818 r. W  czasie stn- 
dyjów 1812 i 1813 r. powołany byt do kommisyjoratu przez rząd tymczasowy, 
» później przez rząd rossyjski naznaczony był dozorcą przy szpitalu w oj en-  
no-plennych, urządzonego w  Horuimch i Smorgoniach z 1818 r. Po 1823 r. 
słuchał kursów w  uniwersytecie wileńskim, w oddziale nauk fizyczno-mnfema- 
tycznych i otrzyma! stopień studenta i kandydata filozofii. 11. 1825 uniwersy
tet wileński wybrał go na adiunkta do katedry mineralogii dla uniwersytetu 
•charkowskiego, ale nie uzyskał zatwierdzenia, z powodu, że najeżał do towa
rzystwa filaretów, lt. 1827 wysłany był na nauczyciela fizyki i nauk przyro
dzonych do Kamieńca Podolskiego. W  r. 1832 otrzymał dymisyję. Od ro
ku 1856 r. siale zamieszkał w  Wilnie, gdzie z cala gorliwością poświecił się 
dawaniu lekcyj w domach prywatnych i w zakładach rządowych dla panien. 
Ogłosił drukiem: A rytm etykę  (w  52—cli częściach, 18*6 r., Wilno, u Marcinow
skiego), przez uniwor. wileń. uznana za pomocniczą dla szkół; Genyrnpję z ta
blicami (w  2-ch  częściach, 1826 r. Wilno, u Zawadzkiego); Tablice arytm e
tyczne  (1827  r.. Wilno, Marcinowski); Abecadtnik W itolda  (1811 r,, u W a 
gnera, w Kamieńcu Podolskim)^ G ram m atykę ję zy k a  poIskiryo, obszerną i skró
coną (1858 r., Wilno, Marcin.); Sto baja rzek,'/, różnych autorów wyjęte (1860 r., 
Wilno, Kirkor); Pacierz (1860  r. u Syrkina): Abecadtnik Odroirąźa  (1860  r., 
Wilno, Syrkin): Z asady arytm etyki do itłamkotr po polsku i po rusku , dla y i -  
m nazyjum  przychodzących panien, (1861 r., Wilno, Hlumowicz); lira/kaja  
w sieobszczaja yeogrnfija. dla gimnazyjum panien (1861 r., Wilno, lilumowicz).

A U .
Kamiński (Józef), generał w  r. 1831, pierwej podpułkownik w pułku 1-m 

ułanów, kawaler orderu Legii honorow ej. Pisze o nim Załuski Józef  w Ru
mińskiego Julijana A)ex. materyjalach do M onoyrafij Knmińskich, H.

K a m iń s k i ,  malarz, pejzażysta z czasów króla Stanisława Augusta. W  g a -  
leryi króla były tego artysty: Dina ir/doki Kazim ierza, Dina widoki yóry  
Solca.

'iam inski (Julijau Alexander), pisarz i archiwista zakładu narodowego 
imienia Ossolińskich, czynny członek galicyjskiego skuiowego towarzystwa 
gospodarskiego we Lwowie, syn Antoniego i Tekli z Chamskich, urodził się 
ci. 8 Marca 1805 r. w Tarnawatce województwie lubelskiein i umarł we Lwo
wie 18 Lutego 1860 r Pracę całego życia poświęcił zakładowi, przy klórym 
pracował, tutaj czynnym będąc przez trzydziestolecie, rozpakowawszy zw ie
zioną z Wiednia biblijofokę Ossolińskiego, uporządkował ją, s p ły w a ł  katalog 
kartkowy i spijał inwentarz bihlijoieki w czterech olbrzya.ich folijaljięh. Czyn
ny, pracowity i gorliwy, lubiony i szanowany powszechnie, umarł w  niedostat
ku. Pracy literackiej oddawał się z zamiłowaniem, nic wiele wy dal, więcej 
pozostawił w  rękopiśmie. Redagował od r. 1835— 1837 pismo gospodarskie: 
y jem ia n in  galicyjski; r. 1831 pismo: Śm ieszek, a w  r. 1818 pismo wieśniacze: 
P rzyjacie l ludu. Zebrał starannie literaturę rolniczą i wydał (ją p. t. Piśmien
nictwo polskie rolniczo-technologiczne, od roku 15 1 9 — 1835, (Lwów, 1836,
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w ł2 -ee /* tr .  g4). W ydał trzy ześzyty czasopisma: Skarbiec (1859- -60). 
Z eh rat M ateryjaiy do monografii i  h istoryi rodzin kam ieńskich  i Kamińskicn  
(Lwów, 1851— 1856, w 8-ce,-’ -str. 304, tomów 2); Pizegtąd m a ‘eryjałutr, 
(Lwów, 1856, w 8 -ce ,  str. 118). Inne je|gA> prnee mniej śą uwagi godne, j a -  
koto: M odlitwy i rozm yślania pobożne (Lwów, 1832); Poczet książą t i królom  
potskiili (Lwów, 1835): K ochany braciszek, komedyja (Lwów, 1834): tę ko-  
inedyją podarował Kamińskiemu jej autor KonslaJlty Słotwiński; Domino, ko
medyja',"(liWÓw, 1834): A T ons i Julija, pfwieśce ( I.wów, 1834); Co jest ko n -  
stylucyja?  (Lwów, '8 4 8 ,  w 4 -ce ) :  Co to się stało tre, La-owie 22 M arca?  
(Lwów, 1848, w 4 -ce): łl7cr.vs na zgon Siar czyń s kiego ( I .w ów , 1829;; 
f f i r r s z  do Adam a Kłodzińskiego  (Lwt ,v, 1845): W iersz  na uirotnienie w ię

źn iów , (Lwów, 1848) Kolędo na r. 1860  (Lwów, 1856): \a u k a  gorzeln ie-  
tw a , przekład z Gumhiiiera (Lwó , 1858) ;  Jakie korzyści przyn iesie  zn ie 
sienie i>aiis-i,rzyztiy (I.w ów, 1848, w 4-ee). Pisywał drolme rozprawy do R o 
zm aitości Iwoirskich. Czasopisma zakładu  Ossolińskich , R ozpraw  galicyjskich  
stanów, tinrarz. gospod. i do niemieckiego pisma Monornosine. W ydał sta
raniem swoim K azania i m ow y  Shlrozjm.sk i ego (Lwów, 1832); Pisemka K. J. 
Turowskiego (1835); Tlitilliego pov ieść Ryw alka sam ej siebie. (1835):  Julii 
Kaminskiej: E hrira, powieść (1832). Rckopisma sw e podarował bihlijoteee Os
solińskich, między ten.i są: D ykcyjonarz techniczny. Paweł Sapieha, powieść; 
M aryja M ignot, dramat z franenzkiegd: '/,al na grobie, dramat z niemieckiego; 
(łram atyka franenzka , z  r. I828-, Pisma prozą i ir iw szem  o d y . 1822— 1830  
(tomów 4): Pierwiastki mojej m u zy  (1828); hiblijotelta do ukształcenia u m y
s łu  i seiea, % r. 182,‘i— 26' (tomów 8 (j' Rozmaitości naukowo literackie (tomów
2); W z i  ' czytania książek , z lleinhena: O lasach u Calicyi, z śidgerd; R ys ge
ografii, podług- Steina: O czytaniu książek, z niemieckiego; Pw/rth w K arpa ty , 
z Stygera; O klasztorze ś. K lary ir m. Sączu, i t. p. Przed śmiercią wygoto
wał Przfiiroitnik [>o Lirowie, z rycinami i mappaji;i, !ecz nie rozpoczął druku. 
Zona jego Julija Adela z Baumanów, córka Fryderyka i Małgorzaty Bełlay, 
urodzona r 1811 w  Łańcucie w Gaiicyi, odznacza sic osobliwym talentem ko- 
pijnwania starych rękopismów, ozdób sztychowanych i t. d.. lak, że znaw cy 
potrzeba do poznania, iż. to jest ręczna podobizna. W ydala kilka prac literac
kich, mianowicie: .Khrira. powieść pierwotna (Ia\ o tv, 1832, w 8-ce ,  litr. 39); 
M atylda , pow ieść szkocka, tlómacznna z niemieckiego' (Lwów, 1834, (omów 2, 
str. 70 i 69); Do siostry po stracie kochanka , wiersz (w  Czasop. zakł. p sso !., 
1831, (om III, sir. 131). E

Kamiński (Michał Julijan) z Wilna, herbu Żnin, pisywał do Bałamuta  
W  r. 1832  wydal Ostatnie dnie (wiersz 1 Kwietnia Siehiezi: llómaćzył po
emat Puszkina: Cyganie, i oisał rozprawą  o Puszkinie (w  II izerunkach  
i roztrź. naukow .). W r. 1836 wydal w Wilnie przekład powieści Szinida: 
K oszyk ktriatów . E.

Kamiński (Ignacy), n. Topor, dr ob. praw*, urodzony w Gaiicyi około r. 1820, 
więziony przed r. 1846. czynny w życiu konsfytueyjiiem, r. 1860 wybrany 
posłem na sejm lwowski, ostatniemi czasy trudniący się adwokaturą w Sta
nisławowie, pisuje do gazet politycznych. Jest on wyd;wvcą jednego z le
pszych zbiorów literackich: Gołąb pożaru  (r, 1843), którego okładkę zmie
niwszy, wydał K. Wild r. 1862, jako nową edyeyję. l)o historyi ruchliwego 
życia w Gaiicyi r. 1848, odnoszą sio plakaty, które ogłaszał, jak np. Baczności 
zdrada! 22 Kwietnia, (Lwów, 1848. fol. ćw iartka); Biada tym  co w yzyirn ją , 
26^Kwietnia, (Lwów, i848 , fol pół ark.); Cum łoirska spraw a w  obwodzie S ta -
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nislawoskim (Lwów, 1849, w  4 - c e  pól ark); Pismo otwarte do gubernatora 
(Maj, Lwów, 1848, fol. pól ark.) i t. p. E.

K a m i ń s k i  (Tytus) syn Jana Nepomucena, dr. medycyny, umarł w  Rossyi 
1855 r.; wydal: Dissei talio Je febri in  genere (Wiedeń, 1839, w 8-ce, st. 32.

E
K a m i ń s k i  (Alexandor), malarz, pisze o nim Julijan Alexamler Kamiński, 

xx Mono pr aftjach Kam ińskich, urod/.il się w Warszawie. W r. 1843 byt w Pe
tersburgu, r, 1847 w  Rzymie, r. 1852 w akademii sztuk pięknych w Peters
burgu. O nim też pisze Czas (1849 ,  nr. 2 Dodatek literacki) i Podczaszyński 
w  Pam iętniku sz tu k  pięknych  (1854 t. I). E.

Kamiński (8 .) ,  wydal: \o w y  przew odnik d!a m yśliwych, na wytępienie 
różnych zw ierzą t di tip ieinych  (W arszaw a. 1847, w 12-ee). E.

Kamiński (Paweł),  ksiądz, wydal roku 1881; Appel au C.erge (w  8-ce, 
str. 47).  ' E.

Kamińskie lrisknpstwo. Około roku H 2 4 ,  Bolesław Krzywousty, przy
wiódłszy cala ziemię Pomorską, za pomocą Ottona, biskupa bamberskicgo, do
przyjęcia wiary chrześcijs skiej, fundował biskupstwo w staro-słowinńskiem 
mieście Julinio: pa zburzeniu którego przez Duńczyków, mieszkańcy przenie
śli biskupstwo do zbudowanego na jego zwaliskach Kamina. Później biskupi 
tameczni zw ali się takż<jp Kolobrzeskiemi lub Kolbergskiemi, albo też Pomorskie- 
mi. Za-jadali oni w senacie polskim, a na synodach polskich do r. 1373, oko
ło którego z pod władzy arcybiskupów' gnieźnieńskich usunęli się, przechodząo 
pod bezpośrednią zwierzchność Stolicy apostolskiej. Ustało to biskupstwo po 
wprowadzeniu refortnacyi na Pomorze Do wiadomości zamieszczonej w arty
kule B iskupstw o kam ieńsk ie, dodajemy podług: Bibliolhet/ue saspće, jiar RR , 
Richard et G iraud  (Paryż,  1822 r. tom V, str. 492— 495),  że to biskupstwo 
dzieliło się na arcbidyjakonaty: Kamil), Dymin albo Tyrnin, Uzna albo Usedou, 
Szczecin i Slarogrod czyli Stargard. Do niego należało także miasto Grejfs- 
wald, którego uniwersytetu kanclerzami byli biskupi kan.ińscy. Jan, książę Wą
ski, wybrany biskupem w czternastym roku życia,■ starai się o podniesienie 
swego bisfc ijsiwa na arcybiskujistwo; ale śmierć mu przeszkodziła roku 1373.

L. R.
Kamioneczka (V accin ium  \'itis  Iduea Lin.), *ak nazywają w  pewnych 

okolicach Polski gatunek borowek (ob.) czerwonych, który wdaściwie i ogól
nie bruszn icą  się zowie. Rorówki te mianują także gilzie niegdzie czerwie
nicami i po Jasach iglastych, na gruncie piasczysiym lub wrzosowatym w catej 
Uuropie, Azyi i Ameryce północnej sii pospolite. Brusznicę przedstawia mała 
krzewinka, najwyżej do 12 c.ali dorastająca, o pieńkach płożących się a gałąz
kach podnoszących, obłych, omszonych; liściach skórkowatych, trwałych czyli 
na zimę nieopadających, przewrotnie jajowatych albo owalnych, brzegiem pod
winiętych, z wierzchu ciemno-zielonych, pod spodem bled.zych i kropkowa
nych i kwiatkach drobnych, w gronka zwisie na końcach gałązek poosadza- 
nych, dzwonkowatych, białych lub różowych; wreszcie jagodach kulistych, 
szkarłatnych, nieco mniejszych jak u borówki zwyczajnej czyli czernicy. 
Brusznica kwitnie w Czerwcu i Lipcu, poczein wkrótce jagody dojrzewają, lecz 
czasem kwitnie aż do samej jesieni, a jagody nieustannie zbierać można. J a 
gody te mają smak przyjemnie kwaskowaty i surowo jeść je  można, lecz po
spolicie robią z nich konfitury lub syrop chłodzący, niekiedy fojjząj smacznego 
wonnego napoju, a najczęściej marynują je  w  occie i w tym stanie nieco cukrem 
osłodzone, do mięsa przy ofciedzie stawiaią. Prócz tego cala roślina służy
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miejscami do garbowania; dawniej zaś lekarskiemi były liście brusznicy (fo lia  
Vitl* Ideae), mocno ściągfvąco-gorzkawo, w długotrwałych kaszlach i cier
pieniach kamieni moczowych używane. Dziś drzewinka ta z przyczyny swych 
zawsze zielonych listków, do ozdoby okien mchem na zimę obłożonych bywa 
zbieraną i w raz z wrzosem, nieśmiertelnikami i pięknym mchem zielonym (z  ro
dzaju Polytrichum , Fhascum, B n jum  i Jungerm annia )  koszyczkami na targi 
wynoszoną i sprzedawaną. f .  Be.

Kamionka. 1) Kamienie z pola zebrane, zwykle na miedzach na kupę zło
żone, niekiedy różnym i krzewami obrosłe, w  których czasem zając przebywa.
3)  Borówka-malina. 3) Pewien gatunek kuropatwy.

Kamionka (ob.) huna.
Kamionka (ob.) M alina
K a m io n k a ,  wieś w  obwodzie Tarnopolskim, powiecie Stanisławowskim, pa- 

rafija obrządku łacińskiego w Skalacie, obrządku greckiego w  miejscu, parafl- 
jalna szkółka założona w r. 1857, obszaru ziemi 4,980 mórg, ludności 1,222, 
przeszła z posiadania książąt Poniatowskich na własność książąt ile I.ignc.

K  W id.
Kamionka Strmnilowa, miasto w obwodzie Złoczowskim, powiat własny, 

parafija obrządku łaeińskiego i greko- unickiego w  miejscu, szkoła trywijalna 
założona w r. 1795, obszaru ziemi 3,061 mórg, mieszkańeów 4,038, własność 
Mierow. Pierwotnie zwało się to miasteczko tylko Strumiłową; założone zo
stało w połowie drugiej XV wieku na gruntach wsi królewskiej, przez Je rze 
go Strnmiłłę, podkoronnego lwowskiego. W  r. 1579 było tu^lOO gospoda- 
darzy, 96 piekarzy, 9 rzeźników i 9 rybaków. W 1578 ustanowiono tu skład 
soli. Były tu za czasów Zygmunta ILI, przy końcu XVI w., cechy: kuśnierski, 
azewcki, tkacki, kowalski, szychferski, ślusarski, bednarski, garncarski,  ry
backi, mieczniczy, licarski, pasamoniczny, stolarski i tokarski. Miasto 
przemysłowe i handlowe podupadło za Jana Kazimierza przez wojny szw edz
kie. W  r. 1765 znajdowało się w mieście tylko 37 chrześcijan i 86 żydów; 
na przedmieściach zaś 108 gospodarzy i 52 zagrodników. Kamionka była za 
polskich czasów starostwem. Dziś posiada gmina 330,000 złp. majątku. Ko
ściół obrządku łacińskiego założony 1471 r. przez Jerzego Strumiłę. Był tu 
dawniej klasztor pp. bazylijanek. Powiat zawiera 6 mil Q ,  1 miasto, 1 mia
steczko, 26 wsi, 2,640 domów, 3,318 rodzin, 17,592 mieszkańców. Dochód 
opodatkowali) z ziemi wynosi 325,000 złp. K. W id

KamiOłlKC. W ielka, wieś w  obwodzie Kołomyjskim, powiecie Obertyńskim, 
paralija obrządku łacińskiego w Zukowie, obrządku grecko-katolickiego w miej
scu, poczta w Obertynie, szkółka parafijalna, obszaru ziemi 7,282 mórg, ludności 
1,888, własność Kurzweilów. Znaleziono tu w r. 1826 znaczną ilość staro
żytnych zbroi i narzędzi, które ówczesny właściciel Ludwik Grzymała Jabło
nowski darował zakładowi Ossolińskich we Lwowie. K. W id.

Kamionka, miasto prywatne w gubernii i powiecie Lubelskim, okręgu Lu
bartowskim, nad dwoma rzeczkami stawowemi, przy trakcie militarnym z Lu
blina na Miechów do Łysobyk położone, a od Lubartowa o 1 '/2 uiili odległe. 
Początkiem swojem sięga odległych czasów, a niegdyś było w  zamożnym 
i kwitnącym stanie. Król Kazimierz Ja^ielończyk, przywilejem wydanym na 
sejmie w  Korczynie w  roku 1469, nadał Kamionce dwa jarmarki, Zygmunt I, 
w  r. 1532 przydał trzeci, a w r. 1539 darował na reperaoyjo miasta opłatę 
od szynków i uwolnił od ciężarów wojennych, w  r. 1559 ustanowił targi ty
godniowe i oddał na własność dwa browary. Syn jego Zygmunt August,  du



MO Kamionka — Kamizela

istniejących trzech jarmarków, ustanowił drugie tyle. Dziś Kamionka należy 
■o hr. Jana Zamoyskiego* łięzy ogólnej ludności 1,55-1 g'!ow, pomiędzy które- 
mi jest chrześcijan 1.322, sfarozakonnych 231, utrzymujących się z rolnictwa 
i handlu; domów drewnianych ma 234, kościół parafijaliiy murowany, w szys t
ko uhezpiec/.one na summę 45,040 rsr. Jest tu magistrat, s/.kola elementarna, j a r 
marków ani targów nie ma żadne eh. F .W. S

Kamionka W ołoska, największa wieś w Galicyi, z 23 przysiółkami, leży 
w obwodzie Żółkiewskim, powiecie Rawskim, parafua obrządku łacińskiego, 
parafije trzy w trzech rć '.nych przysiółkach, podobnież, dwie szkólsi (rywijalne 
w dwóch przysiółkach, poczta w Rawie, obszaru ziemi 193,307 mórg, miesz
kańców 6,080. Własność Czajkowskich. li .  Wid.

Kamionka (W nłeryjan Henryk), biskup suftragan w XIX wieku. Wstąpił do 
zakonu dominikańskiego, potem się sekularyzowmł za arcybiskupa mohilewskie- 
go Bohusza 8iestrzeucewicza, u którego miał łaski. To go wyniosło. Był 
doktorem teologii. Został suffraganem kijowskim w arehidyjgee/yi,  probo
szczem kijowskim w kapitule, która jako pamiątka dawnego biskupstwa pozo
stała, Jako fundusz sutfraganii otrzymał uposażenie dawnej sufłYaganii in
flanckiej i piltyńskiej, wyznaczone w roku 1752 przez Józefa Puzynę, bi
skupa inflanckiego (Pam . rei. mor., 1858 r., II, 482). Wyświęcony na bisku
pa abderytańskiego. Ztąd naturalnie, brał ordery. Kaw alerem ś. Anny 2 kl. 
został w Lipcu 1819 r. Potem w kapitule mohilewskiej scholastyk metropoli
talny. Zasiadał wtedy z inohilewskiego w kołlegijnin kalołickiem pelersburg- 
skiem. Po śmierci Siestrzencewieza obrany administratorem mohilewskim, 
w Grud. 1826 r., za rządów arcybiskupa metropolity Pawłów skiego. dni. tt 

Kamionkowsbie jezioro, W  królestwie Polskićm, gubernii i powiecie 
wńecie Warszawskim, we wsi Kamionku położone, rozległe mórg 8, głębokie 
stóp 18.

K a m i o n n a  (Kanie), w wielkiein księstwie i okręgu regencyjnym Poznań
skim, powiecie Międzychodzkim, nad .strumieniem Kam ionna  i traktem bitym 
berlińskim, w  odległości od Poznania mil l i 1/) położone miasteczko było pier
wotnie gniazdem wielkopolskiej rodziny Kamieńskich. W  XVII wieku znajdo
wała się Kamionna w posiadaniu znakomitej rodziny Prusimsaich herbu Nałęcz 
Jest tu kościół parafijalny pod tytułem Wniebowzięcia X. M. Panny; do roku 
1489 był on z drzewa, w tym dopiero roku Mikołaj Kamieński, opat bledzew- 
ski, wzniósł w miejsce drewnianeg‘o now-y kościół z cegły palonej. Nie »a- 
wiera on żadnych zgoła pomników z odleglejszej przeszłości. Ma domów 80, 
a ludności w r. 1841 liczyło miasto 606 głów; odbywają się tu dorocznie 4 
jarmarki kran.ne i na bydło. C. U.

Kamionna, rzeka znajdująca się. w  wielkiein księstwie Poznańskiem. w y
tryska w  powiecie Międzyrzeckim z błot leśnych Rozbilkowskich, pod wsią 
Krzyżkowka połażonych i zaraz wpływa do powiatu Międzyehodzkiego; zra
sza wsie: Małe Mnichy,Wielkie Mnichy, miasto Kamionnę, około którego prze
rzyna trakt bity borłinsk. dalej płynąc ku północy oblewa wieś Bielsko a nieo
podal od miasta Międzychoda wpada do W arty. Długość jej biegu wynosi 
blisko mil 3

E a m iz a r d y ,  ob. Camisard'& i Cf cenny.
Kamizel? kamizelka, ;edaobrzmienne w yrazy w  językach europejskich, 

mają źródło słów w arahskim kam ts, suknia krótka z rękawami, z płótna- 
albo Dawełny, która się wkłada na ciało- ztąd fłancuzkie chtm ise. W  XVII wie
ku, Polki kamizelkami zw ały  kaftaniki sw oje. Lud nasz nosi pod sukmanami
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kamizele,-sukienne, wyszywane, i wyrazu tego powszechnia używa na ozna
czenie z rękawami łub bez rękawów kaftanów.

Eam lOt, raateryja z włosów kozy angorskiej albo też i wolny. Używana 
zn czasów Stanisława lugusta ,  letnią porą na kontusze i żupany, tudzież na 
odzież niewieścią.

K a in m e r  s z r u b a ,  lub tylna ezrulta, ta część u strzelby, która grubszy ko
niec rury zamyka.

IT am m eib łih l, szczyt góry w królestwie Cześkiem, leżący w stronie pół
nocno-wschodniej od miasta Chebu (Kger) i wyniesiony nad poziom morza na 
1,566 stóp. A d. ,V.

K am o e n s , Ob. Camoihnt.
K am O ITa (Cam orra) , tajne we Włoszech, w b. królestwie neapolitańskiem 

stowarzyszenie łotrów, oszustów, złodziejów i rozbójników, którego wpływy 
za rządów Bourliońskieh doszły do zastraszającego znaczenia i które dziś 
je izcze, pomimo licznych środków przez w ładze w łoskie przed'ięhranych, po 
części bynajmniej nie ustały,. l)o kamorry należą ludzie z najrozmaitszych 
kluss ipółeeziiyoh, począwszy od najwyższych urzędowy eh do lazzaronów 
ulicznych; celem ich jest w ogóle wyzyskiwmnie cudzych kieszeni, jakoż ka- 
m arysci (lak nazywają się członkowie tego stowarzyszenia) z wielką zręcz
nością korzystają z każdej nadarzającej s i ę  w tej mierze sposobności, lub też 
tworzą takową przez postrach, jakie samo wspomnienie ich nazwy między spo
kojnymi i uczciwymi mieszkańcami rozsiewa. Postrach ten jest zarazem rę
kojmia ich bezpieczeństwa, ho każdą nietylko zdradę własnych członków, ale 
skargę osób najboleśniej przez ich zdzierstwa dotkniętych, zwykło kar/.ifnatych- 
miastową .śmiercią. Za królów Ferdynanda i Franciszka, sami nawet mini
strowie pnlieyi bywali protektorami kamorry, co ją oczywiście tak dalece 
nzuchwalilo żc z prawa otwarcie się naigrawala; dziś, gdy przynajmniej już 
pomiędzy prawodawcami nie ma wspólników', widać ieszoze jej solidarność 
z władzami admiiiisirno.yjneuii, zwłaszcza z zarządami więzień, z których ka
żdy prawdziwy knmnrysta po krótkim zwykle czasie umie się wydobywać na 
wolność. F. H . L.

JfompaUtl, O naczynie szklarnie uaksztalt dzwona, np. u machiny pneuma
tycznej; 2) kam panijn i  zwano ozdoby srebrne łub złote.,• klóremi przyozda
biano suknie kobiece i domina halowe albo redutowe za cza-ow Stanisława 
Augusta, miały one kształt dzwonków małych wiszących.

K a m p a n ija ,  Campagna. niegdyś prowincyja italska ze stolicą Kapną (oh.), 
dzisiejsza prowincyja Terra di Layoro (w I). królestwie neapolitańskiem), g ra
niczyła od pohidnio-wschodu z Lukaniją, od północo-wschodu z Samnitim, od 
pi ł.inco-zachodu z Latium, od południo-zachodu z morzem Tyrrheńskiero, 
i przezwaną była dla swej żyzności, świeżości i powabu przez Rzymian ma
jących tu swe pyszno domy wiejskie (villae), ziemią błogosławiona, reyio feti.r. 
Mnóstwo zdobiło ten kraj piękności przyrody, jak przylądek Misermm, W e z u -  
wiji.sz, niwy Flegrejskie, rzeka Vul(umus, jeziora Awernejskie i Lukryńskie. 
Najgłośniejsze tewspomnienia, łączyły się z miastami: Bajao, Otimae, Misenum, 
Linternum, Puteoli, Neapolis, Ilerculanmu. Pompeji, Capreae, Salernum i K a-  
pua. Najznakomitsze pamiątki historyczno tutejsze, w dziełach sztuki zaw ar
te, zebrał Paołini i opisał w dzieł: Memorie suit Tiwnumerili d i anlich.Ha in  
Miseno, Banit etc. (Neapol, 18* 2 roku).

Kampanija (z francuckiego), w wojskowem rozumieniu znaczy szereg łą
cznych * sobą wojennych operacyj, stanowiących pewien okres wojny W o j -
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na więc może się z jednej kampanii składać, jak np wojna Francyi 7, Hollan- 
dyją w  r. 1838, albo też z kilku, jak np. wojna Karola Gustawa szwedzkiego, 
7. polskim Janem Kazimierzem i Rzplitą, gdzie odróżnić należy: w roku 1055 
kampaniję feldmarszałka Wittenberga na Wielkopolsko 1 Warszawę; w  roku 
1056 kampaniję Szwedów na Matopolskę, Zamość i Czarnieckiego; w tymże 
roku kampaniję Jana Kazimierza na w szwedzkiej mocy zostającą W arszawę; 
w  roku 1657 kampaniję cesarskiego generała Ilafzfelda, sprzymierzeńca Pola
ków, na Braków przez Szwedów trzymany; w roku 1658 duńską kampaniję 
Czarnieckiego przeciw Szwedom; w  roku 1659 kurlandzką kampaniję przeciw 
Szwedom z jednej, a pruską kampaniję marszałka Ijubouerskiego przeciw tym
że szwedom z drugiej strony i t. d. Z a  dawniejszych wojen, kampanija obej
mowała zwykle okres czasu od wiosny aż do zimy, z którą wszystkie opera- 
cyje ustawały. Dziś, gdzie operacyje wojenne i przez zimę trwają, pierwotno 
znaczenie kampanii zaczęto się mącić; zwykle jednak rozumieją obecnie przez 
kampaniję ogól operacyi całego jednego roku wojennego. W  jednej i tejże 
samej wojnie, może się wszelako jednocześnie kilka różnych odbywać kampa
nii, a to jeżeli kilka różnych armij, we wspólnym wprawdzie celu wojennym, 
ale na różnych teatrach wojny dziale np. w ostatniej wojnie wschodniej, 
kampanija krymska Francuzów i Anglików przeciw Rossyi na południu i j e 
dnoczesna kampanija haltycka tychże mocarstw na północy. Czas trwania 
kampanii zależy oczywiście od celu wojny; kampanija kończy się albo osię- 
gnieeiem, allio leż zaniechaniem tego celu, czasem więc po kilku tygodniach, 
jak np. kampanija nnslryjacka przeciw' Sardynii w roku 1819, czasem zaś trwa 
rok cały i dłużej. Jeżeli kampanija się nie pow iodła, a zakończyć ją  trzeba by
ło dla braku sił, zdarza się bardzo często, że nie pokój następuje, ale raczej 
szereg  now'yi h kampanii, dopóki sic celu wojny nio osiągnie. 117. Ił.

Karapanus, Campanus ( Jan ) ,  założyciel tak nazwanej sekty Kampanistów, 
urodził się w początkach wieku XVI, w julijaku,  nauki odbywał w Dusseldorfie 
i Kolonii. Ztąd za tohnące mistycyzmem, a później Saw'e6 chilijazmem wyobra
żenia wyrugowany, od roku 1528 wykładał w Wiltenberdze lakcyje prywa
tne,,! dowodził r. 1529 w Marburgu, wbrew Lutrowi, że podczas mszy nie 
żyjące, ale martwe ciało Jezusa Chrystusa bywa udzielane. W  roku 1530 
mieszkał w Niemeck, r. 1 5 3 1 wpadł w aryjańskie pomysły o Synu Bożym, tudzież 
zaprzeczał trzeciej osoby Trójcy najświętszej, to jest Ducha świętego; za co wy
gnany został z Saxonii. W róciwszy do Julijaku napisał dzieło: W itter die 
ganze W elt nach den Aposteln, które później zaginęło, a tak rozgniewało M e- 
lanchtona,że autora uznał zasługującym na szubienicę; r. 1532 wydal: Biilttiche 
u n d  heiiige Schrift,r>or rielen Jahren eerdunkell, Res/itu/ion und Ile.i.'terung, 
przesiąkte zdaniami anahaptystycznemi. W  r. 1555 osadzony w więzieniu 
w  Kliwii, Kampanus umarł tamże w r. 1571 (Ohacz: Treehsel, Michnei Seroet 
u n d  seine Yoryiinyer, Heidelberg 1839, str. 26— 31). L. R.

Kampelik (Franciszek Cyryl W elis ław ),  pisarz czeski, urodzony 1896 r. 
w' Szyrzenowie; po ukończeniu nauk gimnazyjaluych w Iczysie, przeszedł do 
szkoły politechnicznej w W iedniu, gdzie zarazem słuchał nauk filozoficznych; 
następnie przez dwa lata uczęszczał na teologiję w Bernie (w' Morawii), na
koniec w Wiedniu na wydział medycyny. Oprócz różnych artykułów, za
mieszczonych w pismach czasowych: Kwietg, z r. 1812: (O wspólnt j  mowie 
czesko-:tłowiatiskiej; Obrazy Serbii; Karolin i K ościół ś. W ita, i inne); w Cza
sopiśmie M uzeum  czeskiego z r. 1837, oraz I lro n ka  z  t. r., wydał: Prawa n a 
szego ję zy k a  i narodowości (Praga, 1815 r.); Prawopis ję zy k a  słowiańskiego
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i t. d. (tam że t. r.); Czechosłoioianin, czyli ję z y k  narodow y to Czechach, na  
Morawie, w  Szlgsku  i no S low acył (tam że  1813 r.); P rzyk ła d y  ję zy k a  czc-  
sko-slowlańskiego w  obrazach, do u ży tku  szk ó ł w y ższy c h  i  n iższych , ( fa m ie ,  

f. r.) i f. d. Ad. N.
Kampement w illanuw ski z r. 1732. W  starym języku polskim ozna

czał wyraz kampement to samo, co dzisiaj ćwiczenie wojenne. Kampementy 
Dyiy to wielkie muslry wojskowe i lustracyje, udane próby rzeczywi-dej woj
ny czyli rowije, jak je dzisiaj nazywamy z franouzka. Po polsku najlepiej by 
kampementy nazwać przeglądami wojennemi. W yraz  to nie stary, jednak w n.a- 
karonicznym języku i wszedł w użycie u nas dopiero za  panowania Augusta II, 
bo przed tym królem u nas kampementów nie było. Szlachta zgromadzała się 
pospolitńn ruszeniom na popisy pod vvo Izą senatorów, najstarszego jaki się 
znalazł na popisie, płatne kwaroiane zaś wojsko Rzeczypospolitej składało 
z hetmanami kota generalne. Jedno i drugie nie było lem co dzisiaj je s t  rewija. 
Ilesvije wprowadził August II, ztąd pokazała się potrzeba wyrazu, wyraz zna
leziono, jak naturalnie wówczas, w języku łacińskim, a przynajmniej jego żró -  
dłosłów. Campus, pole, od tego poszło kair. emenf, to jest ćwiczenie wojen
ne w polu. August II lubił wystaw ność niefyłko dworską ale i rycerską. Dla 
tego chętnie popisywał się z  wojskiem przed cudzoziemcami, rozmaitością jego 
ubiorów, marsowem jego wykształceniem. Nie miał czasu do tego dawniej 
wśród ciągłych wojen i dopiero od r. 1717, kiedy sejm niemy wojsko saskie 
wyprowadził z  Rzeczypospolitej i uspokoiło się na lat kilkanaście, król zawsze 
pełen pomysłów około obalenia Rzeczypospolitej, bawić się począł w przeglą
dy, w kampementy. Ożywienie wielkie tych zabaw dafuje się od wynalezie
nia Anny Orzelskiej, która zajmowała ostalnie dni króla po tylu innych pię
knościach. Chciał król zapłacić tej córze długie zapomnienie swoje czcią śre
dniowiecznych rycerzy, bogactwami. Chciał ją zrobić królową, boginią swo
ich czarownych uczt i wyslnuności. Bale, maskarady jedne po drugich nastę
powały w pałacu, a coraz świetniejszo, kosztowniejsze; bale te zeszły wkrót
ce na pole, bo ciasno im było w  komnatach i przybrały postać wojskowych 
wystąpień, kampementów. Sławny był kampement w Saxonii pod Dreznem, 
Lipskiem, Milbergiem i Tigenau w roku 1729— 1730. Zebrały się fam tłumy 
z całej Europy panów, książąt i hrabiów, z Polski, Niemiec, Prus, Anglii i Fran- 
eyi. Każdy chciał widzieć wspaniałość króla polskiego i tę śliczną Annę, na 
cześć której odbywała się uroczystość. W szyscy  prawdę senatorowie polscy 
byli na kampemencio. Ziemia grzmiała pod tętnem koni, pod stopami licznie 
nagromadzonych żołnierzy, strzelano z dział, moździerzy i ręcznej broni. 
Rozbito namioty obozowe pod golem niebem, Goście królewscy mieszkali 
w nich, w si ód obozu, spoglądali co dzień na obroty wojskowe, a byli jakby 
u siebie w domu. Król nieraz konno przywodził obrotom. Anna Orzelska, 
królewicz następca saski,  pełno pań i panów przejeżdżało się wtedy po pię
knych równinach zalanych wojskami, słuchali pieśni żołnierskiej albo nabożeń
stwa odprawianego w  obozie. Ksiądz podkanclerzy koronny Jan Lipski cele
brował d, 8 Czerwca 1730 r. Mszę śwdętą w Tigenau, z wystawieniem prze
najświętszego Sakramentu, przy dźwdękach muzyki wojskowej. Nastąpił obiad 
u królewicza, potem znów nabożeństwo, litanije i kantata włoska. Czasami 
tańce i zabawa przeciągały się późno w nocy. Na zakończenie wielkiej para
dy, odprawdł król wesele Anny Orzelskiej z księciem holsztyńskim (z  linii 
Beck), Pragnął król wyprawić jeszcze w W arszsw ie  dla ulubienicy i ciotki 
kampement. Świadkiem tego cudu miały być dla Polski pola Willanowskio
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pod W arszaw ą, roaciągająco się aż pod Czerniaków i Powsin. Król wtedy 
trzymał w dzierżawie Willanów; był więc panem, gospodarzem w  tem letniem 
mieszkaniu króla Jana Sobieskiego. Myślał król dla podniesienia uroczystości 
zwołać sejm w tymże czasie do W arszawy. Po kampemencie zaraz powinien 
był zgromadzić się sejm nadzwyczajny. Po świętach więc Bożego Narodze
nia r. 17:51 wyjechał zaraz kroi z W arszawy do Saxonii, w’ydować rozkazy do 
kampementu. W  Dreźnie układały się plany, wydawały rozkazy. Nie mogli 
Sasi iść do Polski według prawa z r. 1717. Więc król wybierał grenadyje- 
rów z pod straży Pronuiitza stroił ich i lustrował, żeby wysłać do Polski. 
Mógł 1 ,200 ludzi gwardyi przyhoeznej trzymać przy sobie. Rutowski, syn 
królewski, brat Anny z innej matki, szedł ze swoją żóttą gwardyją, miecznik 
koronny Lubomirski z muszkieterami. Polskie wojska niemieckiego zaciągu 
już w  Lutym z pod Poznania wybierały się pod W arszawę, tenże rozkaz dany 
kompanijom wysłanym na Ukrainę. Nie było jeszcze pewnos‘-i kiedy od
będzie się kampement. Król wrócił z  Drezna do W arszawy d, 5 Marca 1732 
W Kwietniu już zaczęli się zjeżdżać fcjoicie, księżna holsztyńska, cześni- 
kowa Bielińska, siostra rodzona Kotowskiego. Król kazał budować koszary 
na Wielopolu i przy pałacu Kazimirowskiin na Krakowskiem Przedmieściu dla 
regimentów saskich. W  Maju pod Ujazdowem rozbito namioty i zaczęto ko
pać studnie; też w Willanowie kopano rowy, sypano waty. Wojska zewsząd 
się ściągały, król wyjeżu: al pod Willanów doglądać robót obozowych, mustro- 
wał nadciągające wmjsko, wydał wreszcie uniwersały na Sejmiki i sejm, który 
się miał odbyć we Wrześniu. Caty obraz tego ruchu wybawiliśmy w artykule 
pod tytułem: K am pement x> W arśbaiaie 1732  »■., w Pr-zcytittlzie nrttikotnjm. 
1847 r., Nr. 22  i 23; tam odsyłamy i zyfehiików'. Główne daty jednak przyto- 
czym. Pałac willaiiowski zajmował król z dworem. Wojsko i sztab obozo
wały w  polii) gen era to wie stali w pałacu czerniakowskim. Król codzień w y
jeżdżał z orszakiem na pole odbywać przegląd. Za orszakiem jechały powo
zy, a wnich ministrowie, kohiety jaśniejące bogactwem, młodością i wdziękiem. 
Dnia 25 Lipca, w  przeddzień imienin Anny, odbyta się uroczystość pod cieniem 
starych lip Sobieskiego w ogrodzie. Podczas muzyki nadjechał regiiłentarz 
generalny koronny Stanisław Poniatowski, prosto ze Lwowa. Miał dowodzić 
kampementem. Jego przybycie dało hasło. Imieniny ulubienicy obchodzono 
jeszcze raz .świetniej w następną Niedzielę, d. 27 Lipca Kył (o czas najwięk
szego zjazdu. Następnie w dni kilka król się przeniósł do nowego pałacyku 
zbudowanego pod Czerniakowem i zwanego pawilonem. Kampement sam się 
rozpoczął d. 31 Lipca i trwał aż do 18 Sierpnia. Dzień bywały parady, dzień 
odpoczynek. Zaczęły się wojska rozchodzić z pól willanowskich na kwatery 
d. 18 Sierpnia, odbywszy raz je szcze ostatni wielkie poruszenia jazdy i pie
choty, któreini kierował Poniatowski. Król do pałacu saskiego powrócił do
piero d. 21 Sierpnia. Generałów (utaj mnóstwo było na kampemencie; z polskich 
Kampenhnuzeii, Mier, Renard, Rybiński, Deiiholf, August ksiąze Czartoryski, 
wojewoda ruski, Lubomirski miecznik koronny i t. d Z Nienu-ow: Fleming, 
Klingenherg, Roehau, Promnilz, książę saski z Goty i t. d. Przed samym sej
mem wje 'dżał Poniatowski na województwo mazowieckie. Sejm zaczął się 
d 18 Września, ale go zerwano, więc zwołano radę senatu. Król rozdawał 
moc wakansów. W yznaczył kotiferencyje komissarzy Rzeczypospolitej z mi
nistrami cudzoziemskimi. W  Październiku wyjechała księżna holsztyńska 
z eześnikową Bielińską do Saxonii, w kilka dni za niemi i krót pośpieszył, 
obiecując ryrhły powrót. Ale już więcej nie wyprawiał kanipemeiitów; bo mu
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.życia nie stało. Dotrzymał słowa i wrócił do W arszaw y w  niespełna trzy 
miesiące, ale zaraz i umarł. W yraz  się zoslał, jakoż czytamy po gazetach 
polskich takie doniesieni^; „wojsko tutejsze na przyszłe lato kampiwać będzie 
dla exercytacyi” ( K w  i/jer polski, 1758, Nr. 761). Jul. B.

Kampenhauzen (Jan  Mikołaj, inni piszą Jan Michał i Joachim), potomek 
szlachty inflanckiej, która się spolszczyła. Stawny swego wieku generał 
Długo jednakże głośniej w Rzeczypospolitej nieznany. Był jeszcze pułkowni
kiem, kiedy się ożenił z Maryją Łucyją Bessierówną. Jan Chrz. Dossier, Fran
cuz, jej ojeier,, służył w cudzoziemskim zaciągu Rzeczypospolitej, wsławi! się 
obroną zamku w Międzyborzu r. 4702 przeciw kozaefwu, od czego zależał los 
Podola. Ożenił się z Joanną Zielińską, urodzoną z Oiecięzowskiej i miał z niej 
dwie córki: Maryję Łucyję i Teressę. Drugi raz ożenii się z Katarzyną By
kowską, która wprzódy zyin z Laskowskim, kasztelanem zakroczymskim i z Ja 
nem Michałem Rościszewskim, stolnikiem hrnęławskim. Trzeci raz pojął tak
że Katarzynę, wdowę po Bykowskim i Pruszkowskim (Niesiecki, wyd. lipskie, 
Hf, 338). Ryl kapitanem i mial drugą dopiero żonę, kiedy się Kampenhauzen 
z  jego córką ożenił. Kontrakt małżeński stanął 20 Lutego 1710 r. w Między
borzu. Podług niego ślub odbędzie się tamże 4 Marca. Posagu dostanie pan
na 10 tysięcy zip., to jest 5 ,000 złotych gotówką a 5 ,000 w wyprawie. 
W  4 tygodnie najdalej po weselu, w grodzie latyezewskim pułkownik zapisze 
przyszłej żonie 20,000 zi. prostym długiem; dożywocie oboje sobie naw za
jem zapiszą. Druga siostra była za Janem Stryjowskim, w ó w z a s  kapitanem, 
później majorem w regimencie pieszym. Ojciec miał jakieś pretensyje do spad
ku po pierwszej żonie; prawo dochodzenia tego spadku ziewał na Kampenhau- 
zena z drugim zięciem. Deśsier nic się tego spadku, jako własności órek, nie 
tykał. Kontrakt stanął pod zakładem 20,000 w grodzie latyezewskim i w try- 
minale: oblatowano go zaraz w grodzie. Kampenhauzen wpadł w oko A ugu
sta II; dla czego? rozmaicie o tem powiadają. Mówią jedni, że król, który 
miał wojowniczego ducha i lubił parady, chciał mieć dokładny opis wojowania 
starożytnych i plany ich poruszeń wojskowych przed wynalazkiem prochu. 
Generałowie sascy po naradzeniu się wzajemnćm oświadczyli królowi, że nie 
mogą ani plant'w, ani opisu nakreślić, pomimo lego, ze mają pod ręką Cezara 
i tylu historyków. Nie można zaś było króla oszukać, bo się znał na rzeczy 
Generzlów saskich wyręczyli polscy. Zaręczyli krolowi, ze znają oficera wojsk 
Rzeczypospolitej, który podejmie się zadania. Nie wierzył król temu, ho brał 
za  przechwałki obietnice generałów polskich; Sasi się nawet gniewali, że kró
la darmo uwodzą. Ale co szkodziło spróbować? Przedstawiony królowi 
Kampenhauzen, prosił o cztery tygodnie czasu. Pracując dzień i noc, na czas 
wygotował plany i opisy. Zwrolal król wtedy generałów saskich, kazał przy 
sobie exuminować Kampeiihauzena, który wszystku należycie objaśnił i wyło
żył; wątpliwości, które mu Sasi nasuwali, usunął, jednem słowem odniósł z w y -  
cieztwo. Sasi przestali zazdrościć i szacunkiem otoczyli Kampenhauzena. 
Król zaś w dowód łuski swej przy generałach Sasach i panach polskich od bo
ku swego szablę odjął i dał j ą  Kampenhanzenowi. Plany z opisem wziął z so
bą do Saxonii i przechował gdzieś w  archiwach. Musi być w tem coś, a mo
że i wiele prawdy, bo wiadomość, którąśmy podali, zapisał wnuk Kampenhau
zena do księgi pamiątkowej dla dzieci. Nie brak przecież innych szczegółów 
o powodach znajomości Kampenhauzena z królem. Mówią zatem drudzy, że 
jako biegły i rezolntny rycerz, popularny pomiędzy bracią szlachtą, bo kre
wnych miał dużo w Polsce, ślicznym i sławnym był na całą Rzeczpospolitą
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bussarzem. Tylko co hetman Jabłonowski idąc za postępem sztuki wojennej 
poznosił dawne porządki i kopije odebrał husa rzom . Cierpieli na tćm wiele 
wojownicy starych wyobrażeń i powtarzali sobie znanie Andrzeja Mnxym. 
F red ry :  ,,Póki kopija hussarza staje, będzie Polak pan w polu, skoro kopija 
zginie i Polaka cnota.”- Kamnenhauzen należał do tych starych wyobrażenia
mi rycerzy. Nic p:ękniejszego nie było jak widzieć Kampenhnuzeiia w zupeł
nej zbroi hussarskiej. Na głowie nosił szyszak błyszczący, pierś miał w ż e -  
ła/.aeh, w żelazo i cale nogi aż do stóp zakute. Z  barków wyras*nw mu 
w  górę wzniesione skrzydła sępie lub orle. Na plecach zwieszała się skóra 
lamparcia, karmazynowym adamaszkiem podhita, zlotemi pod szyją szponami 
spięta. Miał krzywą szablę u pasa i długi prosty miecz, koncerz był przy
mocowany u siodła: po prawej stronie obuch wisiał do rozbijania i dziurawie
nia broni nieprzyjacielskiej i kopija w  tulei, królowa całego hussarskiego ryn
sztunku. August 11 kazał mu uformować dwa pułki hus arskie, jeden ciężki 
według dawnego zwyczaju przed reformą Jabłonowskiego, drugi lżejszy. 
Kainpenlmu/.cu wystawił wprzódy pułk nowy, gorszy, dal mu kolety sukienne 
bez żelaza, w pułku tym pomiesza! szlachtę i nieszlachtę, także według no
wego zwyczaju, Byli to hussar/.e, czyli jak wówczas nazywano Jansjery, 
poprzednicy ułanów. Król nalubować się nie mógł. Nim przyszło do wysta
wienia 2 -go  pułku, Ludwik XIV, król francuzki, zażądał widzieć hussarzy pol
skich i przekonać się naocznie, czy straszny to żołnierz? Ludwik był wro
giem kopii. August miat powody gniewać się na Francyję, ale tak daleko 
niechęć nie zachodziła, wyprawił więc Kampenhauze.ia z. całym pocztem hus-  
sar/.y, mówiąc: „Niedość, że w  domu wskrzeszamy hussaryję, trzeba ją  roz
sławić po kwiecie.” Kampeiihauz.en wziął to do serca, postanowił zginąć, albo 
nawrócić króla fraiicuzkiego do kopii. Ale spotkał go bolesny zaw ód. Lu
dwik ol ejrzal broń i ludzi, a że wydawał turniej rycerski w St. (Jermain, ka
zał Kampenh. z pocztem hussarzy stanąć do kadryla i tańczyć na koniu z. mar
kizami swojego dworu. Może dla tego i wydawał turniej. Kampenhau/.cn 
rozgniewał się, nie chciał służyć do tańca, nie na (o byli hussar/.e. Powrócił 
rozbujały. W yprawę swoją do Francyi wziął za żart i ogarnęła go melancho- 
lija. Narzekał na siebie, że się źle znalazł i powtarzał, żo kto inny nawróciłby 
Ludwika do kopii. Z  żalu, że z huśsaryją się skończyło, podziękował królo
wi za rofmistrz.owstwo i wstąpił do infanteryi koronnej, w stopniu, jak wprzó
dy, pułkownika. Inni wprawni/,ie tę powiastkę, o wyprawie do Francyi, prze
noszą do czasów' Sobieskiego; występuje w  niej Ludwik XIV i markiz, de Be- 
thune, zamiast króla polskiego. Ale prawdopodobniejsza sprawa z Kampen- 
hauzeneir. W szedłszy do infanteryi, przywiązał się pułkownik do hetmana 
Sieniawskiego i został komendantem miasta Lwowa. Posiadamy własnoręczny 
rozkaz .Sie liawskiego z dnia 7 Lutego 1716 r., wydany we Lwowie pod tytu
łem: ., Assygnncyja na zł. 8 ,558 gr. 18 komendantowi lwowskiemu i innym.” 
W  .istocie są w lej assygnaoyi wyliczone różne summy, które hetman iiakazujo 
wypłacić. Kampenhauzeno' i należało się: 1} cargilii ('pensyij złp. 2,000; 
2 j  z summy wyznaczonej przez kommissyję na komendantów 1,800 zł.; 3) po
selskiego zł. 4,61. Razem zip. 3,461, Tyle wypadło z porachowania skarbo
wego i dystrybuty hybernowej. Była już wtedy w  całym rozwoju konfede- 
racyja taruogrodzka przeciwko Sasom. Kamnenhauzen jako Sieniawczyk 
sprzyjał królowi, nie swoim; jakoż powszechna o nim krążyła w  Polsce opi- 
nija, że hył „wielkim na wolność polską następcą.” Pokazał to puikowuiik 
W czynach. Konfederaci powzięli plan ujęcia hetmana, który dobrze obwaro-
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wnny siedział we Lwowie. Baudycza, generała saskiego, pobitego przez kon
federatów, wpuścił do miasta. Po ludzku go podejmował, ale Potockich, pisa
rza polnego i starosty belzkiego, wpuścić potem nie chciał. Zmyślili pokorę 
konfederaci, przychodzili to niby za sprawunkami, a pisarz był nawet u hetma
na z wizyto '  prosił, żeby pośrednikiem był mu do zgody z królem. Hetman 
nieostrożny pozwolił stanąć konfederatom po przedmieściach. Na drugi dzień, 
pojedynczo coraz więcej ludzi pisarzowskich przychodziło do miasta za ku
pnem. Umyślnie dali zaczepkę hetmańskim i wszczął sic zgiełk, konfederaci 
z przedmieść gotowi do boju wpadli i parli się do bramy halickiej. Tutaj ich 
spotkał Kampenhauzen. Przypadł i kazał dać ognia, a gdy nie mógł odeprzeć 
konfederatów', biegł do hauptwachtu i tam był wzięty do niewoli od samego 
pisarza, który znajdował się właśnie na obiedzie u księdza suifragana lwow
skiego. Później cokolwiek i sam hetman dostał się do niewoli Pisarz ko
mendantem we Lwowie ze  swego ramienia osadził pułkownika Karczewskiego, 
który mógł się bronić, ale zwątpił o sobie i poddał się Baudyczowi (Oiwinow- 
ski pod r. 1710, § l i } .  Po sejmie niemym, Sasi wyszli z Rzeczypospolitej 
i wtedy (o pewnie Rampenhauzen odzyskał wolność. Król go mianował gene
rałem majorem i nigdy nie pozbawiał swojej życzliwości, co zazdrosnych łaski 
serdecznie gniewało. Powiadają, r.e król z generałem ciągle jeszcze marzyli
0 wystawieniu drugiego pułku, ale już dawnej husaryi i że im się, koniecz
nie chciało broń tę wskrzesić na nowo. Ale czas schodził. Okoliczności nie 
sprzyjały i przez ten czas generał bawi! się w  zgryźliwą sielankę na Podolu 
(r. 17JJ0). Siostra jego żony wtedy owdowiała i poszła powtórnie za mąż za 
księcia Walcryjana Woronieckiego, sędziego grodzkiego kamienieckiego, któ
ry byl razem i podstarościm kamienieckim. Poszła za mąż przez pycho, żeby 
zostać księżną, a była uboga i ciągle na biedę narzekała. Generałowa zaś
1 z mrża i z  siebie była bogata, jako oszczędna i rządna i żartowała z sioslry, 
z którą nie nmiala się zgodzić. Księżna ciągle utyskiwała, zgryźliwą będąc: 
„Bóg mnie wydał na świat, mówiła, żebym na urąganiu ludzkićm proceder ży
cia kończ; ła, przez niefortunę swoję.” Generałowa była i w dostatkach i zdro
wia dobreijo używała, księżnie i na zdrowiu zbywało. Ale o nic już więcej 
nie szto jej i prosiła (ylko siostry, żeby urągania z a p rz ą ta ła  Cóż kiedy pró
żnością swoją do ciągle nowych żartów dawała powód? Urodził się jej syn, 
ojciec pojechał do Lwowa, zdaje się prosić hetmana Sieniawskiego w  kumy. 
Zastał u hetmana ordynata Zamoyskiego z żoną. Woroniecka udawała przed 
siostrą, że helman sam się zaprosił w  kumy. Miał się albowiem zapytać W o
ronieckiego przy Zamoyskim, czy syn ochrzczony? Odpowiedział sędzia rad 
merad: „Czekamy taski w. pana dobr. przy bytności w  tamtym kraju.’’ Na to 
hetman: „Bardzo sahic życzę tego i nie dla innej racyi pytam.” Otóż wielki 
ktopot. Panow ie obiecali nawiedzić księżnę w jej domu, zrobiło się to nie
chcący i musi biedna teraz sio krzątać, żeby ich przyjąć godnie. Tylko sio
stra poratować ją  mogła. Chociażby, tlómaczyła się przed nią, inaczej hetma
nowi odpowiedział „mój książę,” byłoby to na nic, ho heiman wiedział,  że syn 
nie ochrzczony. Ta wdaśuie próżność bez zasobów co niecierpliwiła Kampen- 
hauzenów. Ciągle z pewnym rodzajem wysławinjśei mówiła Woroniecka 
o mężu „mój książę.” Zgłosiła sio do siostry, chociaż pewna była od niej no
wego urągania; „wolę, mówiła, żeby się tylko już siostra naśmiewała z moich 
niedostatków przy honorze.” Czegóż chciała księżna od siostry? Kończyła do
piero w  nadzieję łaski naprawę domku, w  którym mieszkała. Chciała więc 
ozdób, obu-ia do pokojów, klejnotów dla dziecka i dla siebie, zausznic, krzyża,
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pereł na szyję, dwanaście tacy i szfuceów, tudzież ze 12 świeczników, ze 4 
szczypce, wszystko srebrnych, chciała dwie pary sukien bogatych, dwóch in
nych z czarną spódnicą „szamerluka bogatego, szarpy pięknej, bo moje są jui' 
przybrudne,” jupki, konsetów i t. d. Chce wszystko bogatych różnych strojów 
i przystrojów. Cyny puzdro wziął sąsiad deputat do Lublina i nie prędko w ró
ci, do przerobienia; a kraj zapadły, gdzież pożyczyć V W ic księżna, że im- 
portunką jest,  ale do kogóż się zgłosić, jeżeli nie do „siosłrzenieczki dobrodzi- 
k i ? ” Ojca nieraz zarywała księżna, nie śmiała się już do niego udawać, pe
wna że nic nie wskóra i że obudzi porozumienie, jako się o nowy datek ubiega. 
Ojciec nie chce nic dla niej dobrego uczynić, a przyfem ma dziatki bliższe sie
bie i więcej od niej potrzebne. W ięc siostra została, a nie może p isądzać, że 
pożyczyć chcą na wieczne nieoddanie. Będzie księżna pilnowała rzeczy jak oka 
w głowie, przysięgała na Boga ukrzyżowanego. Nic nie zginie. Haz tylko 
rzeczy użyje przy gościach, a sukien i klejnotów' najostrożniej. Ten raz, len 
raz, wygo cl ź sio Urzenieczko. płakała, a będziesz mi nie matką, ale osobliw [ pro
tektorką i dobrodziejką. Jak cię ludzie widzą tak piszą. Księżnie to pomoże 
u hetmana. Starała się o dzierżawę kopystyńską i dobrzy przyjaciele wsta
wiali się za nią do pana, ale Sieniawski rzekł: „Sam będę u niej i zobaczę ją .” 
Uwolni generałowa siostrę od cenzur ludzkich i nie sprawdzi się na niej przy
słowie: Nie pożyczaj zły obyczaj, nie oddają jeszcze łają. Nie wiadomo jaki 
skutek wzięła ta prośba, ale drugi list z Dawidtowiec z d. 3 Marca 1730 r 
dyktowało serce: ,,żalem uwiedzione,” bo czuło „wielki ressentymeni oczywi
stej wrodzonej miłości” i księżna upomniała się o prawa swoje. Bardzo po
trzebna, chce żeby generałostwo oddali jej dhiżek, który za nich zapłaciła: 
wpołdnrmo zbyła kamienice swroje, zn 200 talarów bitych, które jej ofiarowano, 
wzięła sto, aby tylko wyrokowi zadosyć uczynić i to wszystko dla siostry 
i szwagra. Pąwinnaż była sama jedna za swoich odp lwiadać V (Widoczna, 
że tutaj o sprawę jakąś wspólną chodziło). Niepotrzebnie była dobra dla 
siostry. „W iem  ci ja o tem z dawna dawien, żebyście mnie wiać państwo 
radzi widzieć w najwirkszem nieszczęściu i ubóstwie, a siebie w królewskich 
szezęśliwośeiach i dostatkach,”  'ale ufała w Boga. Przy krwawej pracv nie 
będzie prosiia chicha u siostry, a choćby i w największy -h była d istotkach, 
o swoje się upomni. Długo czekała w nadziei, że się Kamponhauzenowa 
domyśli, ale kiedy się zawiodła, kiedy widziała, żc wyra/.lii o z niej sobie 
wszyscy żartują, dosyć tego: posyłała umyślnie po ten dłużek do siostry 
swego wiernego poddanego, a przynajmniej dopominała się o stanowczą odpo
wiedź „bez wszelkich komplementów, bo się na tem my znamy.” Inaczej 
rozpocznie proces, bo przyjaźni nie zwykła kupować u nikogo. Dosyć, że oj
ca prosiła o instancy'ję do siostry'; która na listy nigdy jej nie odpowiadała. 
Księżna inyrślała umierać, bo na żółtą chorobę właśnie zapadła, pieniędzy żą
dała na pogrzeb, bo doktorowie nic poradzić nie mogli. Kazali jej rleknkt pić 
jako ostatni środek. Ucieszy to siostrę i jąi męża, ale i na tamtym święcie Bóg 
krzywdę rozsądzi. Dopi s je s t  następny; „od księcia mego nie kłaniam, bo już, 
20  Niedziel i 3 jak odjachat odemnie, baw i na Wołyniu z jo. (księciem itneią 
starostą szredzkim;?’ podpis: T. X. de Zbaraż Woroniecka. Ów wspominany 
w  liście starosta szredzki, był książę Mikołaj Woroniecki. Nakreśliliśmy' kan
wę do powieści historycznej, dalej brak m a ter ia łów . Piilkowritk bawił się 
w r. 1720 u cara,  który w Nysztedzie godził się ze Szweeyją i pierwszy 
przywiózł od cara krolowi wiadomość o zawarciu pokoju. Dnia 16 Grudnia 
1722 r. Kampenhauzen zo3tal po śmicroi Ryppa, starosty smotryckiego i ko-
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mendanta w Kamieńcu, podkomorzym parnawskim ( Sygiila ly , ks. 20, fol. 61 ) .  
Później go widzimy prezydującym na sądzie wojennym, po dawnemu, na k rygs-  
reohcie w sławnej sprawie majora Jakóba jgArgelles. Rył to komendant To
runia; skradł z worka regimentowego 2,175 dukatów, a włożył do niego łada- 
co szóśltaki, długi na regiment pozaciągał i wreszcie uciekł z nierządnicą do 
Francyi, zkąd był rodom z CJujenny. Nie dosyć na tem, pisanie uwłaczające 
panom polskim i pułkownikowi Renardowi nadesłał do Polski. W ydany był 
Rzeczypospolitej. Sąd zaczął się dnia 4 Lutego 1732 roku (K urt/jer polski 
Nr. 1 11), Ważna to była sprawa, bo brał w  niej udział i ks. Lipski, biskup 
podkanclerzy. Częstował generała i jego o/ioerów członków sądu, pił zdrowie 
generała, generał znowu jego (d. 11 Lutego). Codzień badano majora i żonę, 
d. 13 zaczęto osobliwe śledztwo trzech oficerów. W yrok  był straszny: in
famia, złamanie szpady, uderzenie w  twarz przez kata, ucięcie reki prawej 
i szubienica. Król podarował skazanemu życie. W yrok na rynku Nowego 
Miasta w  Warszawie wykonany pod szubienicą, poczerń d. 20 Marca wysłany 
d ’Argellos do raspelhauzu do Gdańska, wełna czesać, na wieki (tamże, Nr. 118). 
Generał wyjechał z Warszawy w Lutym, ale powrócił na katnpement willa-  
uow.ski (ob.). Miał w nim znakomity udział. Sławny był mianowicie popis 
jego na czele piechoty d. 10 Sierpnia w Niedzielę, na ziemi liasiąkłej od de
szczu. Obroty odbywał z pikami. Król nazajutrz posłał generałowi ze swo
jej piwnicy garniec starego wina ku rozgrzaniu się po pracy. Garniec to był 
łokieć wysoki, bo na wozie przyjechał i ledwo dwóch ludzi zdjąć go potrafiło. 
Po świetnym kampemeucie, król powołał Kampeiihauzeua do konferenoyi z mi
nistrami zagranicznymi; podzielili się panowie pracą, Poniatowski i Karnpen- 
liauzcn z innymi wspólnie zasiedli do układów z posłem szwedzkim d. 5 W r z e 
śnia; w półtora miesiąca później d. 22 Października odjechał generał na W o 
łyń do Łabunia (K u ry jer  polski Nr. 136, 137, 141, 142, 148). Z e  śmiercią 
Augusta 11, nadzieja wskrzeszenia hussaryi upadla. Generał przyjął udział 
w ruchu Rzeczypospolitej za Leszczyńskim. Miał jakieś wpływy w  Pomor
skiem i tam obrany deputatem do konfederaeyi dzikowskiej. W  samej konfe- 
deracyi zapisany konsylijarzein województwa pomorskiego (w  Listopadzie 
1734 r.) . Z a  Augusta III  został komendantem twierdzy w  Kamieńcij, objął tę 
posadę po generale Szyllingu; odbył wjazd do Kamieńca dnia 3 Października 
1737 (K u  ry j er polski Nr. 40) . Ale śmierć ulubionego króla wywarła na nie
go wpływ bolesny, rzucił wojsko i osiadł sobie na fstarosć w  Rybni szk ach. 
Minęły świetne czasy rycerstwa narodowego. Generał to rozwmzat sobie na 
ustroniu. Przeprosił się z hussaryją i co święto >vydobyrwał z szafy zbroję 
dawną, lubował się nią i przymierzał.  Innych dni księgę o hussaryi wertował, 
a po każdein naczytaniu się mawiał: „poki kopij u hussarza staje, póty hędzie 
Polak panem w  polu, skoro kopija zginie, zginie i polska cnota, przepowie
dział mądry statysta, kasztelan lwowski Fredro. Zginęła widać jedna, a o*o 
(drugiej nie stało.” W  zbroi hussarskiej generał zaw sze do kościoła jeździł. 
Zeby pamięć hussaryi zostawić, Kampenhauzen pisał dzieła, Wy'dał po polsku 
w  Kaliszu, u jezuitów, r. 1737, rzecz: Chwała i apologija kop.j i pik cum  rc -  
futatione niektórych za rzu tó w  przeciwko nim , w 12-ce ,  str. 164, nieliczb. i  
Pisał inne jeszcze rozprawy, które w  swoim czasie posiadała biblijoteka Załuskich 
w  rękopismaeh, jako to; De re m ilitaria noslrorum  temporum  el d isdp lina  i t. d.; 
Obseroationes i t. d. Pewnie i te rzeczy  były po polsku. Było 1 więcej ich, 
a wszystkie o sprawie rycerskiej. T ą  miłością do kopii więcej się Kami en- 
hauzen wsławił, jak dzielnością w boju, wyrobieniem, sztuką, z której słynął po

B i x e r K L O i > B n v j A  t o m  t m .
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eałej Polsce. Mówią również, że pisai i dzieje Augusta U; byłoby to bardzo 
ważne dzieło (Mizler, A d a  tilt. 103, i Polonia lilteraria: porównać W iszniew
skiego, Iłis t. lii. poi. I, 91).  Dessier żył jeszcze. Uniżony przed zięciem, 
pisze się do niego w  listach: „servus et pa.tęjr amanlissimus.Ł O córce takżt 
wspomina z uszanowaniem: ,,excellentiśsimam consortem,” pisze do generała 
„saluta et nepotes cum nepfibus.” Pisywał po łacinie, bo widać po polsku do
brze nie umiał. Córki Polki już dobrze po polsku mówiły i pisały. Teściowi 
pewnie generał wyrobił na sejmie w  r. 1726 indygenat polski. Dessier sie
dział w Brzeżanach u księcia, wojewody ruskiego, który był zięciem hetmana 
Sieniawskiego. Miał sprawę jakąś do księcia, ale niemógl nic wskórać, bo 
podkomorzy różański Podoski opanował zupełnie wojewodę „folam prineipis 
regit, ut vull mentem” (list do generała z d 26 Stycznia). Byl więc jeszcze 
•w służbie Rzeczypospolitej. Pomarli w  jednym i zasie teść i dwaj zięciowie. 
Ale Woroniecki jeszcze narobił kłopotu Kampenhauzenowi, bo połowę wsi J a -  
kuszynieę i Parjowki w proces wplatał. W szyscy  trzej nic żyli już 1744 r. 
Na pogrzeb generała zjechali się wszyscy hussarze. Było ich ledwie, roz- 
bitków stawnych, w Polsce 70. Trzymali sic ^wszyscy i jeden na pogrzeb 
drugiego zawsze śpieszył. Coraz naturalnie zastęp (en się przerzedzał. Du
dzie żalu szlachetnego nie uczcili i żartowali z huSsarzy. Zwali ich rycerza
mi pogrzebowymi. Dan.syjery utrzymali się dłużej, ale nie byli (o hussarze 
dawmi, bo i zbroi zolaznej nie mieli i składali się z sąmej nieszlaąhty. Ale 
szanowano w nich zawsze zabytek hussarzy. Zwano ich jak kto chciał, lan- 
syjerami, kopijnikami, nawet hnssarzami. Niechęć sióstr przeżyła generała. 
Zapozwała Kampenhanzenowa księżnę do grodu płockiego w Listopadzie ro
ku 1744 o to, że papiery spadkowe po ojcu zabrała i proces za pomocą ich 
prowadzi z Ignacym Bykowskim, pisarzem grodzkim trę.bowelskim. Jerzy Ko
rzeniowski, pełnomocnik księżny, stawał w  grodzie latyczewskiin dnia 3 Lipcu 
1745. Generałowe zapozywał o wieś Korzowce, By kowskiego o Jakuszyńco 
i Chmielowe, dobra w powiecie Winnickim, że pod pozorem jakieheiś prelen- 
syj pobierali dochody, chociaż kompromis przyjęli. B izylijanie byli w Kor- 
zowcaeb; Dessier zapisał im w Latyezowie dnia 31 Marca, bo przed samą 
śmiercią 16,000, księżna tę sumc wypłaciła w Styczniu 1747 r. Generałow a  
żyła jeszcze w  r. 1749, ho jak K u r y jtr  polski doncęęi, ledw ie d. 6 W rześnia 
tegoż roku z życiem uszła przed hajdamakami, którzy napadli jej wieś Ko
r zą  w kę pod Lityczewym. General zostawi! trzech synów: Józefa, Holierfa 
i  Jana  Siedzieli w szyscy w Płockiem i żyli za czasów Stanisława Augusta. 
Józef  hył Szwagrem Stanisława Rokossowskiego w r. 1790. Uobert był pod- 
wojewodzitn dobrzyńskim i służył wojskowo: miał hiblijoteko po Kampen— 
hauzenach i zosiawił ją u proboszcza w  Łakomi, processowali się z tego po
wodu wr r. 1791. Może tam był rękopism o panowaniu Augu da U. Jan odzie
dziczył szpadę królewską, ale raz sankami jadąc, w  drodze w ywróeił sic: po
mimo wszelkich poszukiwań i nagród nie mógł już odzyskać uronionej. Górkę 
miał za Dembowskim, której syn Tadeusz, minister skarbu za kkię$twa W a r 
szawskiego, dzieje tej szpady opisał dla pamiątki potomstwa, dnia 11 Listopada 
1803 r. w  Budzie. Jul. U.

Kampebbaasen (Baltazar), baron, autor i dygnitarz w służbie rossyjskiej, 
urodzony r. 1772, w  dobrach dziedzicznjfeh blisko Rygi; nauki pobierał (1789 
do 1792) w  uniwersytetach: lin, im. wiffenbergskim i gctyngsidm. Był człon
kiem poselstwa rossyjskiego w W arszawie (od r. 1792 ) ,  w  Sztokholmie (roku 
1796 ) ,  od roku zaś 1798 zarządzał hof intendantskim kantorem w Rydze. Był
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następnie dyrektorem szkoły handlowej w Petersburgu (1 799 ) ,  dyrektorem kol
legijum medycznego (1 804 ) ,  naczelnikiem m. Taganroga (1805),  kontrollerem 
państwa i członkiem rad) (1811); nareszcie zarządzał ministerstwem spraw 
wewnętrznych. Kampcnhauzen znany z wieln dzieł, kióre w niemieckim na
pisał języku, jak to: 1 )  Zasady praw a politycznego rossyjskiego, r. 1792; 
2 ) Opis geograficz-iio-stalystijc-zny nomieśniclw cesarstwa rossyjskiego , ze
szyt l: Namiestnictwo (Uonirckir, 1791; 3 )  Topoyrafija gubernii Petersburg - 
skiej\ 4) Inflancki M agazyn, 1803: 5) H istoryja genoalogiczno-chronologiczna  
domu K om onow yt/:, 1805. Kampenhanzen umarł Vv r. 1823. J. Sa...

H am penbatiZOn, herb: na tarezj mur równy z trzema wieżami. Tego 
herbu używa rodzina Kampenłiausów w Inflantach, z których, za  czasów 3S'ie- 
siecKiego, Jan, podkomorzy parnawski. generał major infanferyi koronnej, do
brze był zasłużoii) ojczyźnie.

E&B!peSZ ( Haernalo.nylon Campechianum  I.in.) czyli drzewo kampeszoire, 
jest tą rośliną, której pień z kory iłyka obdarty i na szwzapy porąbany, przycho
dzi zzatoki Kampcch vvMexyku do Kuropy, pod nazwą drewien kampeszowych 
lub błękitnych czyli modrych (lignam  compechianum  v. cocrulcum ). Kampesz 
tak dzik i jako i umyślnie upraw iany czyli pielęgnowany pierwotnie w  cieśni
nie Kampcehiańskiej, zkąd później rozprow adzony w Kanadzie, na Kubie, 
Haiti i Jamajce, oraz wlndyjaeh Zachodnich, jes t  drzewem 30 do 50 stóp w y
sokości dorastającemu Pień jego zazwyczaj krzywy, niepozorny, pokryty ko
rą  pomarszczoną i szaro brunatną, ma biel czyli drewno młode żółtawe, twar
dziel zaś czyli drc ono starsze, inaczej rdzeniem (u stolarz) )  zwane, ciemno
czerwone. Liście., .są1 pnrzysto-picrzaste (tak jak u naszej wyki), o listkach 
przewrotnie jajowatych. Kw iaty cytrynowo-żólte, w Marcu i Kwietniu uka
zujące się, o 4 tóiątkach jajowatych, a 5 górnym większym i nieco wykrojoii) in 
(rodzina motylkowych Pu / > i li o na cen e, oddział brezylkowych, Caesatpinicae) , 
10 pręcik; eh wolnych, 1 słupku (<0 gromada Linneuszowa, 1 rzęd), zamienia
jącym sio później w strąk, taki jak u grochu. X (ego to drzewa, jak już wyżej 
powiedziano, pochodzą szczapy kampeszowe zewnątrz ezcrniawe, wewnątoz 
ciemno-czerwone, słabej woni jnkb) fljolków, zawierające wiele właściwego 
pierwiastku barwiącego, kemato.injlin zwanego, i przezto w barwierstwic uży
wane. Szczapy (e zpiluwane (rasplowane) na trociny lub zlieblowane na wió
ry i w wodzie odgotow ane. dają l,rv isio-ozerwony odwar, który z chlorl lem 
żelaza barwi się i strąca lioletowo-blękitnie, a z wodą wapienną, octem ołowia
nym lub innemi solami inctalicznemi pięknie błękitnie. Drzewo kampeszowe 
z Jamajki przysyłane jest duio gorsze (mniej !;eiiialoxyliuu zawierające) od tak 
zwanego hiszpańskiego. Używają gn najwięcej w drukowaniu perkalików łub 
farbowaniu różnych tkanin wełnianych, a jako gjodek leczniczy bywało dawniej 
przepisywane, dziś zupełnie w tym ostatnim celu zarzucone. F. Be.

K a m p in o s  wieś w królestwie Polskiem, gubernii Warszawskiej, pow iecie 
Łowickim, okręgu el onomicziiym Warszawskim położona, dawnemi czasy, da
wała nazwę p u szczy  Jutm pinoskirj, okolicy znacznego obszaru, zarosłej eie- 
jnnemi i gęslemi lasami. Miejscowość tę wskazują mappy krsjoyąp w grani
cach: nd wschodu i pótnocy miedzy Wisłą płynącą ku zachodowi, rzeką Bzurą 
od zachodu, wpadającą z lewej strony do Wisły, od południa zaś rzeczka 
Utrata w kierunku zachodnim łączy swe wody z prawym brzegiem Bzury. 
Po nad tą rzuką w okolicach Łowicza polscy prymasi wyprawiali niegdyś łowy 
na jelenie i łosie, a oswobodziciel Wiednia Jan HI odbywał podobne w lasach

54'*
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zwanych puszczy Kampinoską, „d wsi w śród lasu zbudowanej, którą, jak nie
którzy pisarze utrzymują, tak nazwano od stów w jeżyku łacińskim, przez te
goż monarchę wyrzeczonych: „ubi campi, nos fuimus“ ętam byliśmy gdzie pola). 
W edle  wiarogodiiych podań Franciszek Branicki, wielki łowczy koronny, pan 
wielce możny, właściciel nr.-iogiej psiarni, polował tu na niedźwiedzie. Sa 
także dowody, iż jeszcze za panowania Stanisława Augusta polowano na łosio 
w  tych kniejach; lecz od owyeh czasów łoś i jeleń, pomimo dogodnej miejsco
wości, ścigany bez umiarkowania przez łowców, niepokojony od włościan osie
dlają. cych się wśród lasów, lakowe już bezpowrotnie opuścił. Pewiiem zdaje 
się być również podanie, iż w  Mazowszu, mianowicie pomiędzy Błoniem, So
chaczewem, Bolimowem, Mszczonowem blisko Wiskitek, a tem samem i w pusz
czy Kampinoskiej aż do r. 1(137, podług M. Kromera i naturalisty Jonstoila (40.), 
żubr w tych miejscach stale przebywał (Sylioan, tom XX, 4, 145 i 225). W ła
dysław nawet .Jagiełło już w r. 1422 zapuszcza! na tego zwierza łowy w oko
licy Wiskitek (M. i. Maciejowski, Polska do po/otry X V I I  w. I, 11(1). Po
dług dziełka: S u m m a ryji sa Krolewsz-c&yz.n cte. sp isany r. 1770, wydania ICli- 
giego Piotrowskiego (Żytomierz, 1862, str. 70), dzierżawa Kapino.s będąca na- 
ówczas w  użytkowaniu wspomnianego Pr.Branickiego, opłacała rocznie kwarty 
(ob.) złp. 1,588 i należała do starostwa Mszczonowrskiego, w ziemi Sochaezew- 
skiej położonego. Szczątki dawnej puszczy stanowią dziś ekonomi ję, i leśnic
two rządowe Kampinos. Ekonomiję składają 33 wsi koloujalnie urządzone 
i oczynszowane, jako to: Brzozówka, Cisowe, Dąbrowa Stara, Dąbrówka Stara, 
Dąbrowa Nowa, Dąbrówka Nowa, Famułki, Górki, Grabina. Gorzewniea, Gra
nica, Kampinos z  folwarkiem, Kamion z rządowym magazynem soli, Komo
rów z folwarkiem, Kiścicune, Kronmów Pol ski, Kromnów Niemiecki, Kroguleo, 
Mistrzewiee z folwarkiem, Nowe Budy, Piaski Duchowne, Piaski Królewskie, 
Przęsławice, Ryhitwa, Roztok, Sowia-wola z folwarkiem, Truskawka, W ier
sze, Wiejca i Wilków Eolski z folwarkamj, Wilków Niemiecki, Zamoście, Ząb
ki. Ogólna powierzchnia tych realności wraz z pomniejszeini nomenklaturami 
wynosi morgów1 22,297 prętów 281 miary nowopokskiej. Keśilichno cale w e
dług urzędowego planu gospodarczego podzielone jest na 5 straży następują
cych: I Piaski, straż z 3ma obrębami: Kroinuów, Krzywa Góra i Cisowe; II 
R ybilew , z  oCiu obrębów złożona: Wilków, Rybitcw, Górki, Dąbrówka i Kazuń, 
w  oba tych strażach drzewostan jest wysokopienny sosnowy; 111 Kiścienne, 
straż stanowią 4 obręby: Kroguleo, Nowe lłudy, Zamczysko, W iejca, pier
w sze  dwa mają lliskopienny olszowy, dwa drugie obręby wysokopiennysosuo- 
wy; IV w  straży N art są także 4ry  ohrę,by: Rawki Bukowe i Biota Famur- 
kowskie z drzewostanem liiskopienno olszowym, Vart obręb ma wysokopienny 
sosnowy, Dcbsk podobnyż drzewostan z d bom pomieszany; V Straż Siera
ków  składają 4 ry  obręby: Ciechowąż, w  tym drzewostan lliskopienny twardy, 
zaś wysokopienny sosnowy mają: Sieraków, Pociecha i Młyńsko, w ostatnim 
prócz tego znajdują się bagna torfowe. Tak zwane Kopy Kromnowskie, znaj
dujące się na Wiśle, także należą do leśnictwa Kampinos, na których rośnie ro
kicina, a ze zwierząt stale trzymają się tu wydry; nad brzegiem W isły znaj
duje się także odpadek leśny zwany Główki, zarosły wierzbami. Ogólna prze
strzeń leśnictwa Kampinos wynosi morgów 25,889, prętów 138. W  lasach tych 
i ostępach-ochronnych dla zw ierzyny łownej znajdują się: zająed miejscami sar
na, lis, kuna, przechodni wilk i jastrzębie różnego gatunku, z ptastwa dzikiego: 
kuropatwy, cietrzewie, jarząbki i kaczki. V. 11.

Eampta (Karol Albert Krysztof Henryk), pruski minister, urodził się w r.
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1769 w Sewerynie, w Meklemburgii. Po ukończeniu nauk w Getyndze, z e 
stal iisossorem sądu meklemburgsko-strelickiego, następnie radcą i referenda
rzem. W  r. 1804 król pruski, jako ksiąće brandeburgski, mianował go ases-  
sorem izby sndow-cj w  Wetzlar. Po rozwiązaniu cesarstwa niemieckiego, 
Kaniptz wybrany był na wice prezesa kollegijum sprawiedliwości w  Sztutgnr- 
dzie. Po ukońi Benin spraw państwa niemieckiego w Wetzlnr, w  roku 1810 
wszedł do pruskiej służby na członka sądu najwj ższej instancyi. W  1812 zo
stał radcą w  departamencie policyi, w  1817 roku tajnym radcą stanu, dy
rektorem w minister} jum policyi i członkiem rady państwa, w 1824, p rzy  za 
chowaniu poprzednich urzędów, mianowano go dyrektorem w  kommissyi spraw 
duchownych i oświecenia. W  r. 1825 usunąwszy się z ministerstwa spraw 
wewnętrznych i policyi, został dyrektorem sprawiedliwości, zatrzymawszy po
przednie stanowisko swoje w  wydziale oświecenia. W  r. 1830 Kamptz mia
nowany został ministrem sprawiedliwości, z obowiązkiem przejrzenia praw i kie
runku sądownictwa w prowiiioyjach nndrenskn h. W  r. 1842  usunął się od 
ministerstw.. sprawiedliwości, pozostawszy tylko przy godności radcy stanu. 
P rzez  lat kilkanaście byl prezydendeińem akademii umiejętności w  lśrfurcie 
i akademii Leopoldyńskiej w Wrocławiu. Zdolny ten i liiespracowany mąż 
stanu, który tyle zasług dla prawodawstwa pruskiego położył, ściągnął na sie
bie [damę czynnćm współdziałaniem w  wyśledzeniu źródła demagogie,znj oh za
mieszek. Umarł w Berlinie dnia 3 Listopada 1849  r Z  pomiędzy licznych 
naukowych prac Kamptz'a wrymieniamy ważniejsze: Beitraye %vm M ecklenbur- 
yischen S ta a ls -u n d  Pi/ratrrchie  (6 t., Soli werin, 1795— 1805); Mecklenb. 
Rer.htsspriiche (2 t., Rostock, 1800— 4); CUfilrecht der H erzoythiim er M e- 
culenbury (2 t., Scłiwcrin iKostok, 1805— 24); Jlaiu/tiurh des mecklenb. C iril-  
processcs (Berlin, 1810); Coilex der Gendarmerie (Berlin, 1815),  spalony na 
obchodzie w Wartburgu: Reilrdye zu m  Stanie u tul Yólkerreehte (Iłerlin. 1815); 
L itera tur der mdrkiech. PrirtJrechler  (Berlin 1819); Jahrlnicher ft ir  die p re u s-  
sifclie Geselzyebuny, R  eeh Im  issen e rh a f i  und  Rechtseertralluny. (54 t. Berlin, 
1814— 40); Annalen  der preues. S taa terenra ltuny  (18  t., Berlin, 1821— 34); 
T}ie p rorin zia l-und  rla tularischen Rechle in der preuee. M onarchie (3 t., Ber
lin, 1826— 28); Aktenm iissiye hare te lh iny  der preuee. Geeelzyebnny (Berlin, 
1843); '/Atrammenstelhiny der dr et Enluritefe der jnruee. Slrafyeeetzbuchs 
(seryja 1— 3, Berlin, 1844— 45).

l a m p U S t ,  konpnst, w  dawniej polszezyźnie tak zwano maślankę i mleko 
kwaśne. Rej w /Acierciedle. swoim pisze: „Nic to u nich, kiedy sic rozigrają, 
jeden drugiemu oczy zalać kampustcin, albo czym tłustym gębo zamazać.” 

E a m se l7 e r  (Jan) ,  budowniczy nadworny króla Slan'sława Augusta, rodem 
z Drezna, sprowadzony do W arszaw y, wysłany był kosztem tego monarchy do 
Francyi, Włoch, Hollamlyi, Grocyi i Azyi Mniejszej, w celu dalszego kształ
cenia się; jio powroaie do Polski, przez swój wyborny gust w budowlach, do
skonały rysunek i kompozycyjo planów' dowiódł, jak wiele skorzystał z tej po
dróży. Trudnił się on wraz z Merlinim (ob.) ukończeniem budowli pałacu 
Łazienkowskiego w Warszaw ie, sam zaś stawiał w tem że mieście pomiędzy in -  
nemi: pałac Tyszkiewiczów' przy ulicy Krakowskie Przedmieście, pod nr. 443, 
dziś hr. Augusta Potockiego, tudzież palni przy tejże ulicy pod nr. 410, hr. 
Krasińskich. W  r. 1790, ustawą sejmową, za zasługi krajowi oddane otrzy
ma! polskie szlachectwo. Umarł w W arszaw ie 1795 r. Pozostałe po nim 
śliczne rysunki wodnemi farbami, wykonane w wyżej wspomnianych podróżach, 
posiada w  zbiorach swoich p. Karol Minter ,w W arszawie.  F. M. S.
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Kamsko-Wotkiński okrąg górniczy, z  ostaje w zawiadywaniu główne
go zwierzchnika zakładów pasma uralskiego; leży w gubernii Wiaekiej, w  po
wiecie Sarapulskiin. Klimat zimny, grunt urodzajny. Po zaspokojeniu wła
snych potrzeb, wiele zboża wywożą ztąd do Rybińska, Arehangielska, O zer-  
dyni i Solikainska. Pod względem geognostycznym okrąg jest bardzo ubogi; 
w  okolicach znajdują sie szczupłe oznaki rudy żelaznej i miedzianej, a chociaż 
w  wielu miejscach odkryto złotodajne piaski, lecz złoto w tychże jest nadzwy
czaj drobne i same przez sio na szczególną wzmiankę nie zasługują. Ludność 
okręgu wynosi około 10,000 głów płci obojga. Znajduje się w  nim obszerny 
zakład żelazny ,,Kamsko-Wofkiński,” założony w r. 1795 staraniem hr. Szu- 
wałowa; stanowi własność rządową. J. Sa...

Kamuflet, wyraz znany z ostatnijj wojny krymskiej, z franczkiego Camou- 
flet. który utworzony został z  wyrazów łacińskich: Calami) fla lus. Właści
wie pod tym wyrazem rozumie sio dym wpędzony do nosa śpiącej -osobie za 
pośrednictwem rurki lub trąbki papierowej, celem obudzenia jej w sposób nie
przyjemny. W  sztuce wojennej znaczenie jego jest ważniejsze: rozumie się 
pod nim ogień, albo raczej dym podziemny, przez który wystawia się nieprzy
jaciela na zaduszenie lub przeszkodzenie w  pracach jego podziemnych. W  tytn 
eeiu w otwór wyrobiony w ścianie ziemi oddzielającej od siebie podkopują
cych się, wstawia się jakakolwiek rura, lub lufa strzelby, napełniona mieszani
ną siarki i prochu, w obu końcach otwarta, za wprowadzeniem do niej ognia, 
dym ztąd powstający wprdza się na przeciwnika. To się nazywa zadaniem 
kamufleta.

Kamille albo M ałe dusze  bóstwa Kamczadalów; mieszkają na wyniosłych 
górach, a głównie wulkanach; karmi£bię rybami, dla czego pod< zas nocy zstę
pują do morza i przynoszą na każdym palcu po rybce; gotują je i pieką zw y
czajem Kamczadalów', a zamiast drzewa używają tranu wielorybiego i kości. 
Kamczadale poczytują ,,kamulów” za  bóstwa nieprzyjazne. J. Sa...

Kamusznik (S(repsi/as DL), rodzili ptaków z rzędu brodzących, mający 
za cechy: dziób mierny, szczupły, twardy, cokolwiek w górę zagięty, z koń
cami obu szczęk sciętemi, nogi podkasałe, mierne, czworopalcowe, ksiuk krót
ki, wysoko WSadzonyj skrzyć ta długie, sgczkami uzbrojono, z lotką skrajną naj
dłuższą; ogon krótki zaostrzony, o 12 sterówkach. Jedyny gatunek Strepsilas 
coltaris Temrn, Tringa in tirp ies  Gmel, rodzaj ten stanowiący, żyje na pobrze- 
żach morskich wszystkich części świata, a mianowicie na północy; żywi się 
drobnemi mięczakami, skorupiakami i ow-adami wndneini na piasezysto brzegi 
wyrzucani. Żerując, ma zwyczaj przewracania dziobem kamyków', pod kle
rem i zwykły  się ukrywać poszukiwane przezeń istoty, od czego otrzymał na
zwisko naukowe, przetłumaczone na inne języki, jak Tournepierre, Stoindre- 
her lub Stehiwaelzer, Ynlla pietre etc. Zaw sze samotny, nawet w czasach 
wędrówek, bardzo rzadko zapuszcza się w  głąb lądów, podobnie jak wszyst
kie ptaki z wielkiej rodziny bekasowatych, niesie 4 jaja kształtu gruszkowate- 
go. Wielkością wyrównywa kszykowi; znacznym zmianom ubarwienia ulega, 
co stało się powodem pow tórzenia nominalnych gatunl ów. H7. T.

Kamyki Środuszne, znajdują się w uchu człowieka i zwierząt i są rożnej 
postaci, większe nazywają się kamykami środusznemi (n loti/hi) ,  drobniejszo 
piaskiem środusznyra (otoconio Breschet); uważają się za narząd oddźwięku, 
a to na zasadzie wątpliwego jeszcze twierdzenia, że woreczek pełen kamyków 
zawieszony w  wodzie, z łatsvością krzemienie odbiera i dalej przekazuje.

A . Prz.
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Eam ysz-Sam arskie jeziora, znajdują się w gubernii Astrachańskiej, na. 
granicy powiatow Jenotajewskiego i Krasnojarskiego, tudzież ziemi Uralskich 
kozak ów. Jezior Kamysz-Samarskich jesf sześć: leżą one w  bliskości siebie, 
dwoma łańcuchami, podzielonemi tak zwaną grzyw ą, albo szeregiem piasczy- 
stych pagórków. Jeziora te w  rzeczywistości stanowią wezbrania rzek U ze -  
ni, Wielkiej i Małej, wpadających do nich z północy. W  czasie wezbrania tych 
rzek, wszystkie jeziora zlewają sie z sobą i stanowią jedno jezioro. Ztąd 
Uralczycy nazywają je w  ogólności morzem Kamysz-Samarskiem. Oprócz 
Uzeni, wpada jeszcze do jezior z północy rzeczka Tukus, lecz wyjścia jej 
z  tychże nie znać zupełnie. J. S a ..

Kam ysz-Sam arskie stepy, zajmują obszerny pas ziemi, przylegający ze 
wschodu do ważkiej doliny Uralskiej, a z północy do odnóg Syrtu ogólnego. 
Główny charakter tych stepów, stanowi zupełny brak lasów i mnóstwo salin; 
miejscami jednak widoki i własności gruntu są odmienne. W  północnych czę
ściach napotyka się jeszcze miejscami czarna ziemia i powierzchnia piętrzy się 
nieznaeznemi pochyłościami, które zlewając się, tworzą tak zwane Ł fipa ly -  
n>j, po których płyną strumienie, ginące w ziemi; w  lecie one często w ysy 
chają, lecz na wiosnę szeroko się rozlewają, a na zroszonych przez nie prze
strzeniach, rośnie niekiedy wyborna trawa. Na południe od tej północnej czę
ści idzie ku wschodowi step salinowy, po k órym płynie do Uralu strumień Ku
szom; na zachodzie spotykają się dwie rzeki: Wielki i Mały Uzeń. Grunt 
naokoło tych rzek nfe jest wszędzie obnażony i miejscami pokryły wyborną 
trawą, od południowego zaś brzegu jeziora Rybny-Sakłyr poczyna się sito
wie (kam yki-) ,  idące aż do samych jezior Kamysz-Samarskich. Na południo- 
zaohód od rzeki Uzeni znajduje sie kilka jezior słonych i znaczna salina (# 0-  
Jonczak) Kaim as, przylegająca do piksczystego stepu Naryn. Piaski te cią
gną się od jezior Kamysz-Samarskich aż do jeziora Ellońskiego, mając długo
ści 21 ya ini( a szerokości 5 1/2 ra. i składają się z płaszczyzn od 2 do 5 wiorst, 
rozdzielonych pomiędzy sobą wzgórzami sypkiego piasku. Obrośnięte są buj
ną trawą i ob/itują w świeżą wodę, ukazującą się niekiedy na jedną stopę a ni
gdzie więcej nad 3 ' / 2 stóp głębokości. Na południe i zachód od Ryn-Piasków 
leżą obszerne błota słone, które w zimie zamarzają, lecz w  lecie są pokryte 
cienką warstwą gorzkiej soli i tak są grząskie, że razu pewnego zginęło w  nich 
200 koni, które tam burza zagnała. Na południowo-zachód od Chaki idzie kra
ina, usiana pagórkami, pomiędzy temi na wzmiankę zasługują: Czapczaczy 
i Akkałła, u podnóża których leżą pokłady soli kamiennej; nareszcie na wschód, 
i na południc ciągną się piaski i solońce (saliny) aż do brzegów morza Ka
spijskiego, gdzie się znów sitowie ukazuje. Cała ta przestrzeń jest zapewne 
łożyskiem olbrzymiego niegdyś morza Kaspijskiego, z którego wody ustąpiły 
daleko wcześniej,  aniżeli z pochyłości Mijasko-Tobolskiej, która prawdopodo
bnie stanowiła dlań połączenie z oceanem Północnym. J • Sa...

K am yszacka sopba (wulkan), jedna z wyniosłych gór na półwyspie 
Alaska, znajduje się po za  Kamyszacka zatoką. Najsilniejszy z wybuchów jej 
przypadł w  r. 1788 podczas rozerwania góry z boku, po długiem i silnem trzę
sieniu ziemi. Po ustaniu płomieni, odtąd tylko się dymi. W  okolicach góry 
znajduje się wiele przezroczystej siarki wulkanicznej. J. Sa...

K a m y S Z e n k a ,  niewielka i nieohfita w  wodę rzeka, poczynająca się w  pro
stej linii, nie dalej jak o 2 mile od Wołgi, do której wpada. Kamyszenka 
przyjmuje do siebie rz. Griaznuehe (300 stóp pochyłości). Był zamiar za  Pio
tra I  połączenia za pośrednictwem tych rzek, tudzież rz. Iłowi i, bassenów wód.
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czarnomorskich i kaspijskich; zaczęty kanał dotąd zachował nazwę rowu Piotra 
Wielkiego. Próby połączenia Wołgi z Donem wznowiono były w  r. 1825, 
przez księcia Alexandra Wirteinbergskiego. Projekt przez inżyniera Krafta 
ułożony, miał tę wadę, ze koszta przewyższały korzyści, jakie z kanału otrzy
mać miano. Dziś W ołga bardzo wygodnie jest połączona z Donem, za po
średnictwem konno-żelaznej drogi miedzy posadem Dtibowskim a stannieą K a-  
czalińską. J. Sa...

E am yszłow , miasto powiatowe gubernii Permskicj, leży na trakcie syberyj
skim,‘'o 70 mil na pnludnio-wschód od m. gub. Permu, nad rzeką Pysznią, do 
Tury' wpadającą. Założone w  r. 1667 jako osada rządowa, należało pierwiast- 
kowo do ekaferynburgskiego zarządu górniczego, następnie, przy utworzeniu 
permskiego namiestnictwa, weszło juz jako miasto r. 1781 do składu prowincyi 
Ekaterynburgskiej namiestnictwa Permskiego. Obecnie Kainysztow posiada 
około 2,000 głów płci obojga. 3 cerkwi i rsr. 900 wpływu rocznego do kassy 
miejskiej. Na jarmarki tutejsze, oprócz mieszkańców okolicznych, udają się 
przemysłowcy z gubernij Tobolskiej i Orenburgskiej. Żeglugi na rzece P y sz-  
mic nie ma wcałe, a ztad Kamyszłow pozostaje ubogą osadą bez żadnego 
przemysłu. —  K am yszlow uki powiat zajmuje powierzchni 1,749 mil kwadr., 
z  tych ziemi uprawnej 257,600 dziesięcin; łasów 97,000 dzies., i łąk 70,000 
dziesięcin. Liczba mieszkańców w  powiecie wynosi 160,000 płci obojga. Miej
scowość powiatu Kamy szło wsk iego po większej części jest rówua, z wyjąt
kiem brzegów rzek Isety i Pysz my; vv innych miejscach pagórkowata i niska. 
Z  jezior na wzmiankę zasługują: Szablim, Sunguł, Maczuliń.skie i Irbickie. 
Grunt w powiecie gliniasty, piasczysty, kamienisty i po części czarnoziemny; 
w  ogólności urodzajny. Rolnictwo stanowi główne zajj cic mieszkańców; miej
sca najżyzniejsze znajdują się nad brzegami rz. Isety. Kamyszłowski powiat 
uważa się za spichlerz w  pobliżu leżących zakładów fabrycznych. Sieją tu 
zwykle żyto, owies i jęczmień; niekiedy pszenicę, tatarkę, len, konopie; upra
wiają także kawony i melony. Z  innych rodzajów przemysłu na wzmiankę 
zasługuje produkcyja górnicza. J. Sa...

Kamyszyn, miasto powiatowe gubernii Saratowskiej, leży o 2 5 '/2 mil na 
południe od m. gub. Saratowa, na górzystym brzegu rz. Wołgi, przy ujściu da 
niej rz. Kamyszenki. Miasto było założone w r. 1668 i obwarowane przez 
pułkownika angielskiego Tomasza Bajlijcgo; warownie te już dawno zniszczo
ne. Kamyszyn nazywał się dawniej D m i/ryjeitttk albo K am ytzynka  i należał 
do gubernii Astrachańskiej. Stał sic znany szczególnie od czasów Piotra l, z po
wodu zaczętego kanału od rz. Iłowli do Kamyszenki. Do r. 1780 miasto nie 
miało powiatu; była w  niem tylko kancellaryja komendanta; powiat przyłączona 
doń od czasu utworzenia gubernii Saratowskiej.  Obecnie posiada 9,000 miesz- 
kańc iw płci obojga, 4 cerkwie, 13 fabryk i zakładów; wpływ roczny do kassy 
miejskiej 2,200 rsr. wynosi. Kupcy kamyszeńscy znaczny prowadzą handel 

•zbożem, które z miejsc okolicznych przywożą (za  summę rsr. 50,000) do miej
skiej przystani. P rzez  Kamyszyn idzie przewozowo-solny trakt do jeziora 
Eltońskiego. —  Kam ysz.yński pow iat zajmuje powierzchni 1,198 mil kwadr., 
z  tych ziemi uprawnej 366,200 dziesięcin, łąk 46,700 dziesięcin, lasów oko
ło 75,000 dziesięcin, i pod salinami około 300,000 dziesięcin. Liczba miesz
kańców 160,000 głów płci obojga wynosi. P rzez  powiat przechodzi z nółiio— 
cy pasmo gór znanych pod imieniem TVo/yskich, oddzielające rzekę Iłowie od 
Wołgi; grunt przeważnie kredowy, pokryty grubą w ars tw ą czarnej ziemi; po
w iat ten należy do najurodzajniejszych W gubernii. Główne zajęcie miesz
kańców stanowią rolnictwo, sadownictwo i ogrodnictwo. Tutejsze kawony s ły -



Earayszyn — Kanada 857

n ą  wszędzie, Z  innych przemysłu gałęzi na wzmiankę zasługuje hodowanie 
owiec i rybołć arstwo. Zamożniejsi włościanie prowadzą handel zbożem i by
dłem, kłóre z łącznej strony Wołgi i ze stepów przypędzają. J. Sa...

Kamżans, nadedrzwie, gzyms nad drzwiami, w e floresy wyrzynany. S ta -  
rowołski za czasów Zygmunta III pisze: „Kolumny tam są z kryształu rzeza
nego, jako i listwy w  samym pokoju, abo kamżans na wierzchu slupów marmu
rowych.”

Kai>, rzeka w  gubernii Jenisejskiej,  wypływa- z gór Sajańskich i wpada do 
rzeki Jeniseju, z prawej strony, poniżej Krasnojarska. Przebiega około 71 y2 
mil; przyjmuje z lewej strony rzeki: Fezoł, Iłbę i Ryhnę, z prawej zaś Aguł; 
na brzegach Kana, o 27 mil od jego ujścia, leży miasto okręgowe Kańsk.

J  Sa...
Kan, także K anne , holenderska miara objętości do ciał płynnych i sypkich, 

równająca się litrowi czyli kwarcie polskiej.
Kan-Sn Kansnl-el-Gaury, przedostatni sułtan egip.-ki z dynastyi M ame- 

luków borozyckich, obwołany panującym r| 1501, w  skutek buntu wojskowe
go. Dawniej był niewolnikiem, a wstąpił na tron mając już lat 60. Zawarł 
przymierze z Wenecyją przeciw' posiadło iciom portugalskim w  Indyjach W scho
dnich, uspokoił niesnaski wewnętrzne i panował do r. 1516, w  którym to cza
sie cesarz turecki Selim I, wkrnrzj wszy do Syryi, zwyciężył go i zabił w bi
twie pod Mardż-Dabek.

Kana, po hebrejsku „trzcina, sitowie," miasteczko należące dawniej do po
kolenia Zabulon w  Galilei, położone o mil kilka od Kafarnaum i Tyberyjadyp 
wśród płaszczyzny. Tu Jezus, po otrzymaniu Chrztu, czterdziestodniowym 
poście i kuszeniu na puszczy, wracając z Iu.dei do Galilei, zaproszony wraz 
z  matką i uczniami na gody weselne, okazał pierwszy cud przemianą wody 
w  wino, gdy tego ostatniego zabrakło (ob. Jezus C hrystus). L. R .

Kanaan, ob. Chanaan.
K a n a d a ,  zowie Się częśc posiadłości Anglii w  Ameryce północnej, rozpo

ścierająca się na północ od wielkich jezior, a granicząca od wschodu z górami 
Albany i zatoką S. W aw rzyńca ,  od północy z przełomem wodnym zatoki Hud- 
sońskiej i systemu rzecznego wielkiej rzeki Ś. W awrzyńca,  po której obu cią
gnie się brzegach, od 11° do 52° szer. półn. i od 290° do .310° dług. ws*c;h., 
w  rozległości około 16,0011 mil Jest to obszerna nizina, nawodniona ca
ła wielkićm porzeezem Ś. W aw rzyńca .  Iłrak tu większych palili górzystych, 
i tylko mało co tiad poziom wyniesiono pagórki odcinają od sięhie kotliny, do 
pomniejszych należące porzeczy i pojezierzy. Podczas, gdy w ogólności kraj 
obniża sic do putnoey ku jeziorom i wielkiej rzece, strona od wschodu południ
ka Monstrearskiego przybiera charakter górzysty, który w pobliżu rzeki, miar 
nowicie poniżej Quebee, tworzy skaliste brzegi strome, urwiste, malowniczo- 
piękne, na 3— 400 stóp wyniesione, a dochodzące miejscami do 2,000 stóp, 
i przytykając w  bliskości ujścia rzeki do wysokich wybrzeży morskich, łączą
cych się ze skałami Labradoru. »a zachód południka Montrealskiego, dolina 
Ottawa tworzy po stronie północnej rzeki Sj^Wawrzyńca i jeziora Iluron prze
rwę w urozmaiceniu kraju; brzegi północne tej rzeki stają się coraz niższemi, 
gdy płaszczyzna dotykająca od O. S. O. ku W . N. W . z jednej strony do rzek' 
Ottawa, w  dokładnie już rozpoznanych swych południowo-wschodnich czę
ściach, t. j. tam, gdzie przecina kanał Rideau, dochodzi swego wierzchołka 
w  290 stopach wyniesienia. Ku oółnoco-zachodowi płaszczyzna ta, z  której 
przez  French-River; za  otworzeniem kilku szluz, wody jeziora Nipissing spły
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wają do jeziora Huron, a która przy północnym brzegu zatoki Georgian-bai 
w  górach La Cloche wzosi się do 750 stóp nad poziom jeziora, a 1 ,850 stóp 
nad poziom morza, ukazuje się nizina pięknemi pokryta lasami, pełna jezior 
i strumieni, którą, nieznaną prawie dotąd, przebiegają w  różnych kierunkach 
agenci i myśliwi kompanii zatoki Hudsońskiej. Ku zachodowi, a na północ j e 
ziora W yższego, odKryto świeżo bogatą rudę miedzianą i kopalnie srebra. In
ny zupełnie charakter przedstawia południowa Kanada, tworząca wielki półwy
sep między jeziorami Huron, Ontario i Erie, rozdzielony na połowę grzbietem 
czy wrałem ziemnym, zaledwie 350 stóp nad poziom Httronu wzniesionym, a cią
gnącym się od zatoki Nottawasaga około zatoki Burlington, ku południowemu 
brzegowi Ontaria i tu pod Oueenstown na Niagarze, sprowadzającym wielkie 
i słynne wodospady. Część wschodnia, osobliwie w  pobliżu Ontaria ma wiel
ce żyzną ziemię; zachodnia stanowi równinę W yższej Kanady dobrze nawo
dnioną i pełną lasów rozlicznego drzewa. Część leżąca w stronie południowej 
rzeki S. W awrzyńca, składa sii z dwóch naturalnie rozdzielonych między so
bą części: jedna z nich należy do kotliny S. Waw rzyńea i rozpada sif> przez 
Echemin na zachodnią, wzdłuż rzeki idącą nizinę, obficie zawodnioną i po czę
ści bagnistą i na wschodnią, dochodzą do ujścia rzeki, a nader zwężoną pasmem 
bliskich poprzecznych gór Akadyjskich. Ziemia położona na polndnin kotliny 
Ś. W aw rzyńca ,  jest prawie nieznauem jes£Cze plaskowzgórzem, 1,000 stóp 
średnio wysokiem, tworzącem przełom rzeczny Ś. W aw rzyńca  i S. Jana ( W a l-  
Ioostook-River). Główną wice żyłą wodną kraju jest (u rzeka S. Wawrzyńca, 
najobfitsza w wodę ze wszystkich rzek na kuli ziemskiej, przerzynająca kraj 
w  największej jego rozciągłości, stanowiąca dlań najznakomitszą drogę han
dlową i pierw sze źródło bogactw a i pomyślności. Cała jej długość, od złą
czenia się rzeki S. Ludwika z W yższem jeziorem aż do uj&ia do zatoki S. 
Wawrzyn#*, wynosi 1 ,900 mil ang., z których 700 na właściwą rzekę $. W a 
w rzyńca  przypada, która pod Quebec rozlewa się w kanał szeroki na 100 mil 
ang.y dostępny dla największych okrętów wojennych. l)o Montreal dochodzą 
w  górę okręt) o 600 tonnach ładunku. Z rzek, Które niosą mu w  dani swe wo
dy, znaczniejszemi są z północy idące: Ottawa, S. Maurycego, Batiscan, S. An
ny, Jacąues (Juartier i Saguenay, i mniej znaczne południowe: Chamhly ( Riche- 
lieu), Yamaska, St. Francis, Nieolet, Becancour, Du Chene, Chaudiere i Kfche- 
min. Wiole z nich samych znakomite znów mają przytoki, na wielkich prze
strzeniach splawne. Do innych znaczniejszych rzek liczą się: Ristigouche 
uchodząca do zatoki Chaleurs i S. Jau (St.  John), którego bieg średni i dolny 
do Nowego Brunswiku należy. Oprócz wielkich jezior, z których cztery, ja t :  
W yższe ,  Huron, Erie i Ontario wi połowie należą do Kanady, jest jeszcze mnó
stwo mniejszych, z których odznaczają się: Simcoe, St. Clair, Georges, Nipis- 
sing, Temiscamiug i Ricelake. Wszystkie rzeki Kanady w biegu swym kil— 
kokrotnie rozlewają się szeroko, a miejscami na podobieństwo jezior. W ię
ksza część tych jezior łączy się swym upływem to między sobą, to z rzeką 
S. Wawrzyńca. Chociaż system ów wodny, dający wewnętrznym posiadło
ściom <jfc'ielfcko-amerykańskim przewagę pozycyi niejako morskiej, niezmier
nie ułatwia stosunki handlowe, jednakże użytkowanie z niego dla rozmaitej 
natury wód doznaje pewnej zawady, pod względem rozmaitych na ten cel bu
dować się mających statków i łodzi. Kiedy bowiem rzeka dolna począwszy 
od Montreal, jako i wielkie jeziora nie stawiają przeszkody wielkiej żegludze, 
to za  to pomniejsze drogi wodne łączące z sobą wielkie owe wód łożyska, np. 
rzeka Niagara i inne znaczne zresztą  przytoki, jak  Ottawa, miejscami na ło
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dziach tylko mogą być przebyte, miejscami stawiają nawet nieprzelamane dla 
żeglugi frudnos’ci, >-(óre obejść trzeba kanałami, a B iz ie  tych niema, na kolach 
i nosidłach. Pomiędzy kanałami potrzebą taką wywołanemi, celniejszemi są: 
kanał Rideau, łączący pod Kingston jezioro Ontario z Ottawą; kanał Weilami, 
między jeziorami Ontario i Krie, wykopany dla obejścia wodospadów Niagary; 
kanały; Grenvjlle i La Chine. Klimat Kanady różni się od klimatu krajów eu
ropejskich pod jedną .strefą szerokości leżących, długą i ostrą zimą, krótką wio
sną i nader gorącem latem, lubo dla łagodzących wpływów sąsiedniego morza 
i jezior, sprzeczność między zimą i latem nie tyle tu jest rażącą ile w  głębiej 
położonych ziemi tej okolicach. Znacznie też uozuwać się daje różnica klima
tyczna miedzy W> ższą i Niższą Kanadą. Dotkliwemi też stają się częste 
i nagłe zmiany temperatury, które mianowicie w  miesiącach zimowych i w pół
nocno-wschodnich objawiają się stronach, obniżając nieraz w  ciągu jednej no
cy temperaturę z 2— 3° do 20° R. pod zerem. W  Niższej Kanadzie zima poczyna 
się z końcem Listopada i trwa aż do końca Kwietnia; w W yższej Kanadzie za* 
tak zwany czas łyżwowy (Sleighing season) trwa zaledwie dwa miesiące. 
Zmiana ta klimatu oddziaływa na wzrost i krzewdanie się stosowne roślin użyt
kowych. Kiedy w W yższej Kanadzie dojrzewają wszelkie gatunki naszych 
owoców, tudzież moreli, brzoskwiń i t. p. w (Ęuebec zaledwie przyjmują się 
jabłka tylko. Zboża środkowej Europy, jak pszenica, żyto, jęczmień, owies 
i inne rośliny pastewne, w równie bujnej jak i w Europie wschodzą dobroci; 
nadlo upał letni sprzyja dojrzewaniu kukurydzy. Gęste lasy pokrywają całe 
przestworza W yższej Kanady; drzewa iglaste, z których biały świerk i sosna 
najwyższym są drzewem na wschodzie gór skalistych, panują tu i dostarczają 
wybornego budulcu do budowy okrętów, stanowiącego ważny artykuł handlu 
v ywozowego. Wpośrod drzew liściastych odznaczają sic kanadyjskie dęby 
i topole, brzozy, olchy, wierzby, jawory, klony; z jaworu cukrowego w iele 
wydobywają cukru, a z wiecznie zielonego świerku balsamicznego, tak zwany 
balsam kanadyjski, będący nader pięknym lakierem. Pomiędzy krzewami k ra -  
jowemi ważnym te. jest ryż wodny (rodzaj trzemy). Państwm zwierzęce 
przedstawia tu wielką mnogość zwierząt dzikich, drapieżnych, łowliwych. 
Waźneir.i są dla cennych futer pev\ ue gatunki lisów, kun i łasic; dalej łoś ame
rykański, ren i renifer, bizon (bawół), kilka gatunków jelenia, niedźwiedzia, 
lisa, wilka i dzil ich kolów. Bóbr i wydra rzadszemi się stały, buffalo (dziki 
wół) miejscami w  południowych znajduje się stronach. Zaprowadzone tu zwie
rzęta domowe europejskie bardzo się rozrodziły. Między ptakami kolibri 
zalatuje aż do Quebec. Obfituje" też Kanada w  ptaki błotne i wodne, węże 
( a  miedzy niemi i grzechotniki), ryby, mianowicie łososie, jesiotry i l. p. Z mi
nerałów wyzyskują w W yższej Kanadzie miedź i srebro, w  Niższej żelazo, 
w  północnej stronie wielkiej rzeki i tamże złoto w dobrach (seigneurie) Beau- 
ce. Mieszkańcy są po części krajowcami, po czo.śei osadnikami, którzy po w ię
kszej części wywędrowali z  Europy. Ta moi należą do coraz bardziej przed eu
ropejską cywilizaeyją pierzchających i znikających plemion indyjskich Eluronów, 
do tak zw anych sześciu narodów (mianowicie Mohawk’ów w  północnej stronie On- 
tariaj, Algonkins’ów w  Niższej Kanadzie i M ie-M acs’ów. Liczba ich nieprzenosi 
wNiższej Kanadzie 3,400 głów, w W yższej 11,000. Przyjęli oni wszyscy wdarę 
chrześcijańską i zajmują się uprawą roli, pasterstwem, myśliwstwem i grubem 
rzemiosłem. Osadnicy są w  części pochodzenia francuzkiego, w  części A n
glicy, Szkoci, Irlandczycy, Niemcy. Liczba wszystkich europejskiego pocho
dzenia  mieszkańców ku końcowi r. 1850 wynosiła 2 milijony głów, z których 
część trzecia (w Kanadzie llab itans  zwran») krwi francuzkiej. W  latach
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1842— 47 przywędrowało 241,392 łudzi, mianowicie biednych Irlandczyków, 
z  których 48,669 udało się do Stanów Zjednoczonych, a 172,851 osiadło 
w  W yższej  Kanadzie. Oprócz tego prz) było w tym przeciągu czasu 20,276  
osób ze Stanów Zjednoczonych, którzy pozostali wszyscy niemal w  W yższej  
Kanadzie. W  roku 1848 przywędrowało znowu przez Quebec 27,939 osób, 
z  tyeh 16,582 Irlandczyków, 1,395 Niemców. Od owego czasu zmniejszyła 
się wędrówka, szczególnie zamożniejszych osób, dla niepewności stosunków 
politycznych Zatrudnieniem mieszkańców opiócz myśliwstwa i rybołówstwa, 
jes t  rolnictwo, chów b} dla i drwalstwo. ilękodzieła i fabryki są jeszcze 
w  kolobce. Handel jest jednał nader ożywiony. Głównym artykułem wy
wozowym był dotąd budulec, drzewo i ryby morskie (solone, tran i t. dj. Rol- 
nictwo mniej dawało do wywozu produktu; że jednak ciągle się ulepsza i po
mnaża, więc z czasem more się stać najważniejszym wywozu artykułem. 
Obok tego wywcżą masło, mięso, potaż, sól i gotowe okręty. W artość wywo
zu z Quebec wynosiła w  dwóch ostatnich łatach do 2 milijonów fun. st. Do
wóz, przenoszący zawrsze jeszcze  w ywoź o 300,000 fun. st., składa się % w y
robów wszelkiego rodzaju, głównie z Anglii, z towarów kolonijalnych (wscho- 
dnio-indyjskieh), wina i towarów południowo-europejskich, zwykle przez Gi
braltar i Angliję idących. Co się tyczy wyznania religijnego, ludność tutejsza 
nadzwyczaj jest mieszaną. W  Niższej Kanadzie przewagę mają katoliey, 
kturyeh sumieniem zarządza arcybiskup Quebec’u. W yznaw cy anglikańskie
go Kościoła wszędzie są w  mniejszości; liczniejsi są członkowie Kościoła szko
ckiego, mianowicie w wyższycłi społeczeństwa warstwach. Wielu nadto jest 
metodystów, baptystów, kwakrów, ewangelików i mennonitów. Tyle popląta
ne stosunki i sprawy kościelne, utrudniają niezmiernie rządowi zaprowadzenie 
szkół i ich zarzad. Brak się też czuć daje szkółek ludowych i dobrych zakła
dów' naukowych, ztąd też i oświata ludu wicie do życzenia pozostaw ia. 
Z  wyższych szkol, istnieje (u: Kings-colłege w  Toronto, Qiieens-ooIlege 
w  Kingston, Victoria-col!cge w Koburgu, w W yższej Kanadzio; w Niższej zaś 
Kanadzie, gdzie w ogóle gorzej strona naukowa jest zaopatrzoną, parę tylko 
seminaryjów i koilegijów starofrancuzkiego zakładu i (o całkowicie w  rękach 
duchowieństwa. Chociaż obecnie niema juz pod względem politycznym po
działu Kanady na W y ż sz ą  i Niższą, istnieje ona jednak w zwyczajnych życia 
stosunkach. W ięc TFi/i.ijsn K anada  wedle wykazów' statystycznych ma 6.50G 
mil □  rozległości, liczy przeszło 900,000 mieszkańców, gdy liczba ich w  ro
ku 1811 nie przenosiła 77,000. Dzieli się kraj fen na 20 obwodów, które 
znów' rozpadają się na coumies (lub ridings) ł fowuships (czyli gminy). N aj-  
celniejszemi miastami są fu, prócz-stołecznego Toronto (ob.): By(on. założone 
w  r. 1826; Kingsłon, r. 1783, pod jeziorem Ontorio z9 ,000  mieszkańcami; Ko- 
burg z 4,000 mieszkańców; London, w r .  1817 założone, z 5,000 mieszk. i (. d. 
N i i s i r  Kanada  liczy na 9,500 mil □  rozległości, przeszło 1 milijon ludności, 
żyjącej w 3 \ iększych i 2 mniejszych obwodach, które rozpadają się w coraz 
więcej przebywających couuties. Głównicjszemi fu miastami są: Montreal 
(ob), Ouebec (ob.) i T rois-R i vieres, z 5,000 mieszkańcami. Dzieje. Dwaj że
glarze włoscy, Jan i Sebasfyjan Cabofo, pierwsi, dotarli i dali opis rozległego 
wybrzeża lądu północno-amerykańskiego. Anglicy jednak długo zaniedby
wali korzystać z nowro porobionych tu odkryć. Ztąd to na początku XVI wie
ku Włoch na francuzkim żołdzie, Verrazani, okrążywszy Florydę pożegłowal 
ku północnym brzegom Ameryki i kraj ten pod nazw ą Nowej Francyi zajął 
W' posiadanie na rzecz  króla Franciszka I. W ażniejszych odkryć dopełnił we
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wn»trzu kraju Jnkób Cartier z Saint-Malo w latach 1534  i 1535, który i umo
wy z krajowcami pozawiornł i osadnikami zaludniać kraj począł. W szakże 
dla wsparcia lycli osadników nic rząd nie uczynił, zajęły wojnami dom ow em iire-  
ligijneuii u siebie, tak, że osady te własnemu musiał pozostawić losowi. W  ten 
sposób Chauvain otrzymał w r. 1600 od Henryka IV pełnomocnictwo wyłącznego 
z Kanadą handlu, którą Z kilku innymi zwiedził dwukrotnie, zamieniwszy u kra
jowców najpyszniejsze futra na fraszki. Po śmierci Chauvina, Samuel de Cham- 
plein wspólnie z Uemonfem i Dechatte’m pozakładali posterunki handlowe ( fa -  
ktoryje) i założyli 3 Stycznia 1608 miasto Quebec. Atoli nieszczęsna polityka 
wprowadzenia nietolerancyi i jezuitów do systemu kolonizacyjnego, na długo 
wstrzymała postęp osad i ich rozwój, a smutnego ich stanu niopodparło i towa
rzystwo handlowe, ze 100 członków pod protekcyją Richelieu’go r. 1627 za 
wiązane. Anglicy zdobyli bez trudu Quebee w  r. 1629, lecz go oddali w  sku
tek pokoju w  Saint-Germain zawartego. Niemniej też przeszkadzały powo
dzeniu osail okrucieństwa, jakich się osadnicy nad Indyjanami dopuszczali, któ
rych zemsta nie dozwalała nigdy spokojnej i bezpiecznej uprawy ziemi. By 
tym niedogodnościom zapobiedz, ■wystąpił r. 1663 Colbert z plonem reorganiza- 
cyi Kanady, zniósł dotyczą,sowe towarzystwo handlowe, zarząd osad powierzył 
r. 1663 kompanii zachodnio-indyjskiej (francuzkiej), przyczem wszelkie zgoła 
osady przeszły pod bezpośredni nadzór korony. To wywołało powszechno 
w  Kanadzie szemranie, tak, że w  r. 1674 Colbert nakłonił króla do przejęcia 
na siebie samego praw nad wszystkiemi kompanii zachodnio-indyjskiej odstą- 
pionemi ziemiami, ich długów i bieżącej wartości ich kapitałów, i do mianowa
nia ze swego ramienia gubernatora, radców i sędziów spraw kanadyjskich. Od 
owego czasu szybko się osady te podniosły, utworzyły przy wzrastającej potę
dze zaczepne stanowisko ku granicy Nowej Anglii i lak dalece obudziły za z 
drość i zawiść względem siebie osadników angielskich, żeoliio strony zawikłały 
się w długoletnią, uporczywą, nużącą i niszczącą wojnę graniczną, której skutki 
dla obudwu zarówno były zgubne, a przyczem na przemian to jednym to dru
gim dopomagali krajowcy. Kilkakrotnie usiłowali Anglicy zawładnąć Kanadą, 
i wreszcie udało się generałowi Wolfe 1759 r. zdobyć (Jueboc, który też wrraz 
z  całą Kanadą odstąpiła im Fraucyja, w skutek traktatu pokoju paryzkiego roku 
1763 Odtąd zamiarem Anglii było, osadników fraueuzkieh, których liczba n ie -  
przenosiła w ówczas 75,000, przerobić powoli na całkiem angielską ludność; 
zniesiono zatem prawo fraiicuzkie w sprawach kryminalnych i prywatnych, 
wprowadzając natomiast angielskie; urządzono trybunały i sądy angielskie, by 
język  tego kraju w domowe wprowadzić użycie. Niepokój, jaki te nowości obu
dziły u osadników francuzkieh, nie mógł dla Anglji być obojętnym: więc aktem 
Quebec’skim z r. 1774 przywTÓeono ustawę cywilną francuzką dla Kanadyj
czyków francuzkjeh. Zachowano tylko prawo kryminalne angielskie, zamiast 
prywatnego, wrócono do francuzkiej czyli paryzkiej procedury sądowej przed 
r. 1763 używanej, z zastrzeżeniem, by wrszelkie majątki nowo nabyte (t. j. nie 
będąc w dawnym związku scigneuralnym) rządziły się wedle prawa angiel
skiego. Ustępstwami tego rodzaju uspokojono cokolwiek osadę. Ściągnięto 
także do Kanady wielu lojalistów (i rojalistów) z nowo wyzwalających się 
osad Stanow-Zjodnoozonyeh, gdzie dotąd piastowali urzędy, by ich umieścić 
w  radzie prawodawczej Quebee’u, lub udarowa-ć ziemią wraz z nowo przybyły
mi osadnikami wojskowymi angielskimi. W  len sphsób dano zawiązek świe
żej aryslokracyi angielskiej wobec istniejącej Indnośbi łrancuzkiej, których an
tagonizm aż do (ej pory uczuwać się daje. Po zawarciu pokoju ze Stanami
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Zjednoczonemi, zmienił łez rząd angielski swój tryb postępowania względem 
Kanady. Aktem Pilta z r. 1791, publiczne sprawy osady zupełnej uległy re -  
organizacyi. Kanadę rozdzielono na dwa zarządy: Wyższej i Niższej; każdy 
z  nich osobnego otrzymał gubernatora, osobne ciało prawodawcze, złożone 
z obieralnej assembly i z rady (council), której członków dożywotnich miano
w ała  korona. Lubo Kanadyjczycy, mocą nowej tej ustawy, otrzymali prawo 
własnego opodatkowania się i kontroli nad budżetem osady, wszelako nie zdo
łała im ona zastąpić usuniętych zwyczajów i urządzeń dotąd w użyciu będą
cych. P rzez  rozdział kraju na Niższą Kanadę, eałkiemnicma! frnneuzką i W y ż
szą, z angielskich złożoną osadników, szczerba między ludnością obu narodo
wości zwiększyła się, a ztąd utrudniło się ich pojednanie. Ztąd leż obie te 
prowincyje coraz sprzeezniej i ostrzej względem siebie występowa!). W szak
że  pamięć łagodnego i względnego postępowania rządu W . Brytanii przy obję
ciu kraju wr posiadłość, dość jeszcze silną i żyw ą była u Kanadaje,zyków, by 
wesprzeć wiernie rząd swój w  walce r. 1812 przeciw Stanom Zjednoczonym 
wybuchłej. Przecież po wojnie, mianowicie od czasów zarządu gubernatora 
Dalhousie (jod r. 1820),  Kanadyjczycy na nowo podnieśli skargi o pobłażanie 
i bezwzględne sprzyjanie rządu dla interessów czysto angielskich, o stronni
czość jego, dokucdiwość chciwość i przedajność wielu urzędników, ich p rze -  
niewierzanie się i t. p. Utyskiwania tem głośniejszemi stały się w Niższej 
Kanadzie, gdy r. 1822 w  parlamencie angielskim zrobiono wniosek połączenia 
znów w  jedno obu prowincyj, przez co obawiano się ucisku dla żywiołu Iran- 
cuzkiogo, który w dzielnym Papineau, i złonku opozycyi, wymou nogo znalazł 
obrońcę. Przedewszystkiem żądano od rządu angielskiego szerszej odpowie
dzialności władz wykonawczych i porządku z regularnością \i bilansach. Nie
zadowolenie wzrosło jeszcze, gdy aktem lennym z 1826 r. zniesiono dotychcza
sową ustawę seigneurp.]’ną (panową), przez co do szczętu zamyślono zniwe
czyć żywioł francuzki. Powstał ruch powszechny, gdy gubernator generalny 
nie chciał uczuć wybranego przez lud mówcę assembly Papineau. W  skutek 
posłanych do Angiii skarg, narzekań i petycyj, wyznaczono koinissyję.. do 
rozpoznania powodów wzburzenia w osadach; tymczasem zaś dla chwilowego 
przynajmniej stłumienia niechęci, odwołano gubernatora Dalhousie. W szakże 
nic stanowczego nie dokonano; więc też stan niezadowolnienia z jednej, a od
włoki z drugiej strony, ciągnął się lat kilka, podkopując coraz bardziej zaufa
nie w  szczerość rządu z tamtej, a nieprzynosząc ni dobrej woli ni postanowie
nia z tej strony, by zapobiedz nicpewnościom finansowym, a budżet i opodatko
wanie uregulować. W reszcie assembly Niższej Kanady ośmieliła się r. 1836 
wydać energiczne rozporządzenie, ż e t ) I k o  przez 6 miesięcy płacić będzie 
rządowi podatki; dalszy zaś ich pobór zależeć będzie od przyznania ludowi 
prawa wyboru ciała prawodawczego i pociągania władzy wykonawczej do od
powiedzialności. Podobnych ustępstw domagali się i demokraci Wyższej Ka
nady, głośne podnosząc skargi naprefensyje i ucisk party i arystokratycznej. 
W szakże parlament skargi te nie uważał za uzasadnione, i słusznym obu pro
wincyj żądaniom zadohyeuczynienia dać nie chciał. Skutkiem tego-wybuchły 
w Quebec rozruchy, a assembly Niższej Kanady odmó\i iła wszelkich podat
ków, dopóki postanowienie parlamentu nie będzie cofnięlem, a skargi powsze
chne nie będą wysłuchane; więc ją  gubernator generalny rozwiązał. Odtąd 
stronnictwo liberalne, najliczniejsze między Francuzami w Niższej Kanadzie, 
pomyślało o oderwaniu się od Anglii i o niepodległości na wzór S lanów-Zje- 
dnoczonyeh. W  krotce przyszło (r.  1837)  w  MontreaFu, miejscu zgromadzę-
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nia prawodawczego Niższej Kanady, do otwartej i krwawej walki między obu 
stronnictwami, która pociągnęła za sobą i bunt dwojga sąsiednich powiatów.. 
I w  Wyższej Kanadzie nie obeszło się bez poruszeń ludowych, które jednak szyb
ko stłumionemi zostały. Tu wszakże bójkę i spustoszenia 1837 i 38 roku spo
wodowały głównie tak zwani Sympathizers (republikańscy ochotnicy ze Sta
nów Z jednoczonych), którzy powstańcom Njżssąej Kanady chcieli przyjść 
w pomoc, lecz odparci, cofnąć się musieli. Skutkiem ow'ego powstania najpier- 
wszym, było zawieszenie ustawy i gdy krai uspokoił się nieco po odwrołaniu 
gubernatora generalnego Durham’a, rządzącego dotąd wedle nieograniczonego 
pełnomocnictwa, ogłoszono aktem z d. 23 Lipca 1840  nową dla osad ustawę 
Zarządy  Wyższej i Niższej Kanady połączono w jedno i postawiono na czele 
rządu G o r r r n o G a  generalnego, oddając pod jego zwierzchnictwo czterech wo
jennych gubernatorów ( Lieutenant-G oeernors) ,  nad czterema prowincyjami 
Ameryki angielskiej przełożonych. Kanada tak spojona posiada ciało prawo
dawcze i assembly; do pierwszego, reprezentowanego równą liczbą osób 
z W yższej i Niższej Kanady, mianuje gubernator generalny 20 członków do
żywotnich; zwołuje on to ciało w  miarę potrzeby, mianuje mówcę i wolno mu 
je  odroczyć lub rozwiązać. Członkowie assembly sami ze swego koła obie
rający mówcę, otrzymują swój mandat na lat 4. Wybieralnymi są wszyscy 
rodowici poddani angielscy lub naturalizowani w Kanadzie, w wieku od lat 21 
i posiadający majątek ziemski przynoszący przynajmniej 5 funtów- ster. rocz
nego dochodu; wybierający zaś winien w  okręgu wyborczym posiadać wła
sność ( freelw ld) ,  przynoszącą przynajmniej 40 szyllingów. Co rok jedno przy
najmniej musi mieć miejsce posiedzenie coiineiPu i assembly. Postanowienie 
względem wyłącznego użycia języka angielskiego w  sprawach państwa, odwo- 
łanera zostało aktem parlamentu z dnia 1 Sierpnia 1848 r. Podsgii i dochody 
mają być składane na kapitał, kiórego procenta użyte będą na potrzeby krajowe. 
Królowa i jej następcy- otrzymują corocznie z tej summy 45,000 funt. sfer. na 
koszta admii stracyi cywilnej i sądowej; prócz tego, dożyw-ocie z 30,000 funt. 
ster. na zaspokojenie pewnych płac biurowych. Sj^idziewano się ustawą tą 
zniszczyć przewagę francuzhą i stłumić razem z większością i dueha demo
kratycznego w zgromadzeniu. Jednakowoż liberalni przodkująi aotąd w  as
sembly. Okazało się to przy roztrząsaniu billu, tyczącego się wynagrodzeń za 
straty poi” esione w Niższej Kanadzie, w czasie powstań w r. 1837 i 38. Po 
najzaciętszej oppozycyi stronnictwa forysowskiego na wielu metingach prze
ciwko temu billów i, wedle którego i W yższa  Kanada przykładać się miała do 
owego wynagrodzenia, przybył świeżo mianowany gubernatorem generalnym 
lord Klgin, w Sierpniu 1847 r. Nie tykając z początku tego przedmiotu, roz
wiązał on wreszcie assembly w leeie 1848, by korzystniejsze uzyskać prze-  
ciws'awienie stronnictw . W szakze nowe wybory wzmocniły jeszcze bardziej 
stronnictwo liberalne i upadek miuisteryjnm przyśpieszyły. Nowe liberalne 
ministeryjum wytoczyło tę sprawę przed nowo otwartą, assembly w Styczniu 
1849 i otrzymało nawet zgodę większości angielskich reprezentantów' (w  Marcu 
t. r.) . Prowadzone przez M ’NTab’a stronnictwo torysowskie czyli saskie, w e -  
dle zdania którego, wynagrodzić su winne straty spowodowane jodynie były 
postępowaniem liberalnych fiancuzkiej Kanady, wzbraniało się w  swej dumie 
narodowej przyznać równouprawnienie w wynagrodzeuiu Francuzów, głównych 
sprawców rewolucyi. Gdy wreszcie w dniu 25 Kwietnia 1849 r. bill otrzy
mał zatwierdzenie samegoż gubernatora, wybuchło (jak już poprzednio 22 Mar
ca w  Toronto) otwarte w tymże samym dniu powstanie w Montreal, przycaem
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podburzony przez arystokratów motłoeh, obrócił w perzynę dom parlamentu 
wraz z archiwami i biblioteką. Miino petyeyi do rządu angielskiego podanych
0 odwołanie gubernatora i tegoż rządu \'eto przeciwko billowi wynagrodzenia, 
polityce lorda Klgina widocznie tenże rząd pobłażał. Po kilkakriU wybuchały 
w  lecie r. 1849 powstania. Lubo ruchy te szybkim i stanowczym rządu dzia
łaniem potłumiono, przyczeni przeniesiono rezydencyję gubernatora z Montreal 
do Toronto, jednakże kroki te bynajmniej nie zgłuszyły wewnętrznej stronnictw 
walki, wywołanej przez ciągłe a ostre ścieranie sio żywiołu ruchliwego romań
skiego z zachowawczym germańskim, przywiązania do metropolii z kolonialne- 
mi niepodległości zachceniami. Mimo zapewnień wierności urzędników cywil
nych i wojskowych, w  d. 19 Listopada i 6 Grudnia 1849 r., wiadomem jest.  że 
od ostatnich lat stronnictwa wszystkich barw, lubo z różi.ych powodów, pracu
ją  nad annexyją (przyłączeniem do Stanów-Zjednoczonych) i sympatyje te 

przez stany północne Unii żywo są popierane. Anncxyjoniśoi wyraźnie oświad
czyli w znaczących swych M ontfi al-anne.calion-nianifeettt, z d. 3, 28 i 31 
Grudnia 1849, że wszelkie polityczne i przemysłowo-handlowe drogi Kanady 
dążą ku naturalnemu ujściu swemu do S(anów'-Zjediioczonye!i. Niepewno te 
stosunki obecne, widocznie oddziaływają na eałe tutejsze społeczno życie, la
mując stosunki handlowce i rozwój spraw w ewn' trzych. Porównaj: De Uharle- 
\o ix ,H ie to ire  et description de la yo iive lle -F rancr(f\ tomy, Paryż 1844); Mac 
Gregor, Br itieh Am erica  (Londyn, 1832, 2 tomy ); Murrny, An.hietorical and des- 
criptioc accounl o f  Britiech Am erica  (3 tomy, Edynburg 1839); Taylor, Journal 
o f  a tour fro m  M ontreal to P ort St. Francie  (Quebec, 1840); Vieiix ofCanada and 
the colonisls (Edynb., 1844); Head The em igrant (2  w yd., Londyn, 1846 ); Bigs- 
by, The shoe and canoe (2 tomy, Londyn, 1850); Smith, Canadian Qu%etteer 
(Toronto, 1849).

K a n a d ie j ,  miasto pozaetatowe ( prygorod)  gubernii Symbirskiej, powiatu 
Syzrańskiego, lezy o 18 y3 mil na południo-zachód od miasta gubernijalnego 
Symbirska, nad rzeką Syzranem i Kanadiejem. Przy  otwarciu gubernii Sym
birskiej, mia.sto to zrobione było powiatowćm, w roku zaś 1797 przemianowa
ne na pozaetatowe. Obecnie posiada 3,500 przeszło mieszkańców płci obojga,
1 395 domów drewnianych. J. Sa.

K a n a g a ,  K a n ia g a ,  jedna z wysp Aleuckich, gruppy Amlrejnnowskiej, le
ży między wyspami Adag i Tanaga. W yspa la ma 29 mil obwodu i około 
5 0-c iu  mieszkańców; nie ma tu ani Iasówr, ani zwierząt, prócz norpy; na wscho
dnim brzegu wyspy znajduje się eopka (wulkan), z której od czasu do ązasu 
w yrzuca się palna siarka i wypływają gorąpe źródła. Mieszkańcy trudnią się 
połowem ryb. J. Sa...

K a n a k ,  naszyjnik częstokroć bardzo kosztowuiy, z tatarskiego: kanak  (rzecz 
która przystaje do czego). Zwano u nas ten rodzaj przystroją niewieściego 
także atsUbanl. Do Polski przywieziozo kanaki ze Wsehodu. Yolurnhia le- 
gum  (IV, s. 80, z roku 1643) opłatę od nich ustanawia. Pisarze nasi, jak Sta- 
rowolski, Bardziński i. w. i. często kanaki wspominają K. W l. W.

K a n a le w ić ,  po włosku zwany Canaeelti (Piotr) ,  poeta dalmaeki, urodzony 
1600 roku wr Kurczułe, zmarły 1690, nauki popierał w  Dubrowniku, gdzie się 
osiedlił. Satyrami swe mi narobił sobie wprawdzie nieprzyjaciół, mimo to je
dnak miał ' czcicieli, o czem świadczy jego wybranie na senatora w  Dubro
wniku. Z pomiędzy jego licznych pieśni i utworów wyliczyć należy: Iwan  
T ropiski i K ra t Koloman (wydany 1858 roku, przez biskupa Strossmajera 
w  Osieku, za staraniem i pracą Jurkowicza); epopeję w  24 pieśniach: O życiu
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i .  Jana Ursyna (dla tego zwaną także U rsyjadąj, biskupa trogirskiego 
i  o zdobyciu Z adru  p rze z  króla Kołomana; Ż yw o t ś. Tobtjasza; M uka nasze
go gaspodina Isu sa  ( t raged j ja  przedstawiona w  Dubrowniku); 'Zbiór dram a
tów rozmaitej treści; Pastor fido (przekład Guarmiego. dotąd pozostający w  rę -  
topismie); D ubrow nik u tres&nji (wydrukowany w  D anica Zagrebaczka  z  r. 
1843); D ubrow nik sloboden od haracza; Zbiór pieśni śicieckich i nabożnych  
(przełożony w  części na język włoski przez Ferdynanda Pellegrini); Zbiór 
epigram ów i satyr; Pjesan na oslobodjenje Beczą  (W iednia)  polskim  kraljem  
Janem  Sobieskim , za co otrzymał Kanalewić podziękowanie króla listem, pi
sanym w Jaworowie d. 16 Maja 1687 roku. Gb.

K a n a ł ,  of). hom m unikacyje wodne i Ścieni.
Kanał (w  Anatomii), ob. Przewód.
Kanał Augustowski, ob. A u g u stw sk i K ana ł.
Kanał cesarski W Hiszpanii, rozpoczęty w  1528 r. przez Karola V, dalej 

prowadzony.od 1566 r. przez Filipa II, a ukończony r. 1770. Kanał ten z a 
czyna się pod Tudelą w  Nawarze, funnelem przechodzi przez górę Tontellos, 
mostem 4,260 stóp długości przez Xa)on, potem przez Mullen do Saragossy. 
Zamiarem było przedłużyć go jeszcze o 31 mil aż do Sastago, gdyż przezna
czeniem jego jest zastąpić niespławną rzekę Ebro, obok której biegnie ciągle 
w  bliskości, kanał cesarski niesie okręty o 2,000 centnarów ładunku, głębokości 
ma stóp 10, szerokości 74; dochód roczny z  niego wynosi 1,600,000 realów.

Kanał cesarski W Chinach, ma 327 y2 mili długości i ciągnie się od g ra
nicy prowineyi Pccze-li  i Szan-ton; pod Sin-czen w  prowineyi Hian-nan wpa
da do lloan-ho, z którego znów wypłynąwszy, łączy się pod K ua-czcu z rzeką 
Jan-ce-k iang ,  która wraz z innnemi rzekami kończy kommunikacyję wodną 
z  Kantonem i Pekinem. Z  głównego tego kanału wychodzi jeszcze kilka bo
cznych. Zbudowany został przez dynastyję Juen, groblami przez bagna i do
liny. Szerokość jego wynosi od 200 do 1,000 stóp. Szluz ma mnóstwo, 
a brzegi bardzo zaludnione.

Kanał Kaletański czyli Cieśnina Kaletańska, także wprost, tylko K a 
nałem  zwany, ob. Pas-de,-Calais.

Kanapa, Z francuzkiego, siedzenie na kilka osób: w) raz ten wszedł w uży
cie do mowy naszej dopiero w  końcu panowania Augusta III.

K a n a p a r Z ,  szafarz, zarządzający spiżarnią, piwniczy klasztorny. Krasic
ki w M yszejdzie  pisze:

Ledwo czytelnych książek folijały.
Ojciec Kanaparz lepiej dysponował:
Co przedtym próżno na pulpitach stały,
On tam ozory, szynki uszykował.

W yraz  ten, jesł«w ternże znaczeniu dotychczas po naszych klasztorach uży
wany.

Kanapki, zakąski podawane przed obiadem do wódki; właściwie pocięte 
w  plasterki bułeczki, posypane siekanem jajkiem, korniszonami, sardclkami i t. d.

K a n a r a ,  prowineyja w  Indyjach Wschodnich z tamtej strony Gangesu, 
w  angielskiej prczydencyi Madras, na wschodnim stoku Dekanu, graniczy na 
północ z krajami Gra i Bedżapur, na wschód z Majssurem, na południe z M a-  
łabarem, na zachód z morzem Omamskiem. Dłngość wynosi mil 57, szer. od i y 2 
do 15 mil. Ludności ma przeszło 600,000, główne miasto Mangalore, nie
gdyś Hajdernagur. Kanarę przerzynają góry Gatty zachodnie, a skrapiają l i -  
kzne rzeki; portów ma kilka, jako to: Mangalore, Ankola, Onore, Kondapur,

BSCYKLOPlSD Y J X  TOM XIII. 55
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I t. d. Grunt żyzny, wydaje w  obfitości ryz, pieprz, kardamon, drzewo san
dałowe, orzechy, betel i t. d.; słoni i dzikich zwierząt mnóstwo. Handel nader 
ożywiony. Prowincyję tę zdobył w  1767 Hajder-Aii, któ-y uprowadził ztąd 
licznych mieszkańców, któremi zaludnił Majsur. W  1799 r. odstąpioną zo
stała Anglikom.

K a n a r e k  (FringiUa canariensisj, ptak należący do rodzaju zięba (F r in -  
gilla), pochodzący z wyspKanaryjskich, lecz obecnie w mieszkaniach hodowa
ny z przyczyny śpiewu, którym prawie rok cały zabawia. W  ojczyźnie 
swojej przebywa na polach i w  ogrodach. W  szesnastym wieku poraź pierw
szy  kanarki sprowadzono do Kadyxu, zkąd przeszły do Wioch południowych 
a następnie do innych krajów. Żywi się głównie ziarnami kanarkovvej trawy 
(ob.). W  stanie dzikim, samiec z wierzchu jest zielonawo-żółtego, pod spo
dem ziotawo-żóltego, po bokach brudno-białego koloru, pióra wierzchnie ogo
nowe i skrzydłowe tudzież na głowie popielate; samice mają barwę brudniej
szą. Skutkiem hodowli barwa ta zmieniła .się, i znajdują się kanarki całkowi
cie żółto cytrynowego, białego, izabelowego, popielatego, brunatnego koloru. 
N a wyspie Bibie znajdują się kanarki zdziczałe, stale fam przebywające. Sie
mię konopne nie jes t  zdrowe dla kanarków' i dla tego rzadko tylko im może 
być podawane. Hodowlą i handlem Kanarków na Wielką, skalę, trudnią się 
w  Tyrolu, w  Czarnym Lesie i Turyngii, zkąd wysyłają jc do Anglii, Hollan- 
dyi, Rossyi i Turcyi.

Kanarkowa trawa (P ha laris  canariensią Lin.) albo M yszy  ber kanaryj
sk i , je s t  to rodzaj zboża z wysp Kanaryjskich pochoczącege, a w Kuropie po
łudniowej dość często uprawianego, i tamże nickicdj w stanie zupełnie zdzi
czałym trafiającego się. Siewają go i u nas czasami, ale rzadko i to więcej na 
próbę. Jest (o trawa doroczna", o źdźble na 2— 3 stóp dorastającem, liściach 
dość wielkich, równownzko-Iancetowaiiych, szorstkich, na wierzchołku kłos 
duż> jajowaty mnjąca, kłos fen składają kioski bialo-żóltawe, z obu stron zie
lono prążkowane, później ziarna podłużne binlo-żóltawre wydające. Ziarna 
traw y kanarkowej czyli myszego beru od kanarków wielce łubiane, gdzie nie
gdzie mielą na mąkę i do clileba pszennego dodają. W  zastosowaniu zaś prze- 
myslow em, dziś we Francyi i Niemczech wchodzi w znaczne użycie; gdy bo
wiem przekonano się, iż mąka myszyberowa, z powodu zaw ierania w swym 
składzie znacznej ilości chlorku wapniu, przyciągając wilgoć, dodaje spręży
stości w  przędzeniu i tkaniu wyrobom bawełnianym, używają jej przeto z wiel
ką  k o rz y ^ ią  do skroehmalenia niejako takowych, aby potem robota szla szyb- 
cej i sporzej, «u cq nawet i do jedwabiów zastosowują. F. Be.

Kanaris (Konstanty), rodem z wyspy Ipsara, jeden z najwaleczniejszych 
bohaterów' morsjBh w  wojnie o niepodległość now'ej Grecyi, pozyskał szcze
gólną sławę jako dowódzea statków' pożarnych, które dla Turków strasziiiej- 
szemi się stały od najniebezpieczniejszych skał Archipelagu. Przed wybuchem 
powstania Greków, Kanaris był kapitanem małego okrętu kupieckiego, co mu 
dało sposobność obeznać' się z morzem i jego niebezpiei zeńslwmmi. W  roku 
1832, w noey z d. 18 na 19 Czerwca, w kanale Chios wysadził w  powietrze 
turecki okręt admiralski, ezćrn pomścił okrucieństwa popełnione przez Turków 
na Grekach, mieszkańcach wyspy Chios. Pomścił się także krzywd rodzinnej 
jegowystiie łpsara wyrządzonych: w  roku bowiem 1825, d. 17 Sierpnia, blisko 
Mykale, u przylądka Trogilion, spalił wielką turecką fregatę ze znaczną 
liczbą statków przewozowych. Kilkuset majtków i żołnierzy tureckich, których 
n a  Samos przewieść miano, śmierć w tedy znalazło. Czynem tym uwolnił, wyspę-
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Samos od losu, jaki Chios i Ipsarę spotkał. W  roku i 825 Kanaris powziął 
śmiały zamiar spalenia egipskiej floty w  porcie Alexamlryjskim, która samego 
wi()^3<róla Mehmeda A lego do Peloponezu przewieść miała. Uczyniony atoli 
w dniu 4 Sierpnia zamach, nie powiódł się, gdyż wypuszczone na nieprzyjaciel
ską flotę statki palne, odpędził wiatr przeciwny. Powtórny tego rodzaju w na
stępnym dniu attak, również bezskutecznym okazał się. W  r. 1826 dowodził 
fregatą łlełlas, a w  1827 został członkiem narodowego zgromadzenia z wyspy 
Ipsara. Prezydent Kapodisfrias mianował go, w  r. 1828, dowódzcą okrętu 
Monembazijn, a na dopnie powierzył mu całą eskadrę wojennych okrętów. Po 
zabiciu prezydenta iv miesiącu Październiku 1831 r., Kanaris osiadł na w y 
spie Syra; później jednak słus;ył krajowi, jako kapitan okrętu pierwszej kłassy. 
W  roku 1848 i 1849 Kanaris był ministrem marynarki, a zarazem pełnił obo
wiązki prezesa gabinetu. W  roku 1854 znowu był ministrem, lecz w Maju 
1855 roku podał się do dymijssyi. W  rewolueyi 1862 rok i czynny brał udział, 
jako główny przeciwnik dynastyi bawarskiej. Skromnej i niepozornej powierz
chowności, Kanaris nie okazywał się być bohaterom, którego czyny do historyi 
należą.

Kanaryjskie wyspy, gromada 10 większych i mniejszych wysp, liczących 
na 151 milach kwadratowych rozległości, przeszło 257,700 uii s ricańców, leży 
blisko zachodniego wybrzeża Afryki, między 27° 29' a 29° 26' półn. szerok. 
i 1° dług. zaoh. a 4° 50' dług. wsch.., o mil 18 od lądu stałego. Wulkanicz
nego początku, są one tak dalfece urodzajne i tak pyszny mają klimat, że sta
rożytni mienili ich być Wyspami Szczęśliwości. Nic ma wątpliwości, że zna
ne one już były Kartagińezykom. Juba II, król Maurytanii, pirwszy je  dokła
dnie opisał, ale opis ten zaginął; ślady jego jednak pozostały w PlinijuSza H i
storia na/w  a/is, gdyż z  materyjalów tych badacz; ten korzystał. Jako najda
wniej: zyeh mieszkańców wymieniają tu Guan-hcsYiw, o których Hiszpanie 
dziwy opowiadali, zdobywszy wyspy w roku 13 i 6. Zdaje sif jednak, ż ę c i  
ostatni niewielką do posiadania ich przywiązywali wagę, kiedy Henryk Ż e 
glarz mógł je roku 1456 zająć dla Portugalii, nie doznawszy wielkiego oporu. 
Przecież w roku 1478 pokusili się oni o odebranie icn napowrot, co im się do
piero w k"ńeu XV wieku udało, gdy ujarzmili pierwotnych mieszkańców, któ
rych w następstwie do tego nawet wytępili stopnia, że dziś wyspy te zalu
dnione są przez samych niemal Hiszpanów i liićwiełu Portugalczyków. Siedm 
zamieszkanyi h wysp, noszą nazwy: 1 )  Tenerifla (ob.), największa z nich; 2) 
Gran-Oanaria, rozległa na mil 33 kwadr., z  58,000 mieszkańców, najżyżnioj- 
sza z wysp, ze stolicą Palmas; 3) Palma, rozległa na 15 mil kwadr, z 32,000 
mieszkańców; 4)  Gomcra, 8 mil kwadr, i 7,000 mieszkąńców; 5) Fuerfaven- 
tura. 35 mil kwadr, i 10,000 ludności; 6) Lanzarote, 13 mil kwadr, i 10,000 
ludności: i 7 )  Ferro, na jurniejsza zc wszystkich. Układ zewnętrzny całości 
wysp jako ich części składowych, nosi jednostajną cechę powstania wulkani
cznego. Na wierzchołkach stromo spadających gór i wyniosłości, wszędzie 
prawie dostrzegać się dbje zagłębienie lejkowate, zwane La Caldera, a na po
chyłościach promienisto ułożone systemy (Iinlje) głęboko popękanych szpar, 
zwanych Osrane os, z których zwykłe jedna tylko dochodzi do lejka i wewnę
trzną strukturę regularnie uwarslwowanych skamieniałości wulkanicznych od
słania. Badania Alex. Humboldta i L. Bucha, dokładnie i nauczająoo ozna-  
czyły geograflję roślin Kanaryjskich, w  ożywionych przedstawiając obrazach 
pięć po sobie następujących stref, różnorodne budzących życie roślinne, od pal
my owocowej nad brzegiem morskim począwszy, aż do flory alpejskiej naj-
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wyższych grzbietów. Do 1,200 stóp sięga strefa form afrykańskich przy śre
dniej temperaturze rocznej 18° R a  wzorująca się rozrostem pisangu, palmy 
daktylowej, drzewa smoczego i trzciny cukrowej; po niei idz:e aż rlo wysoko
ści 2,600 stóp, w  średniej temperaturze 14° R., pas uprawy europejskiej, j a 
śniejącej polami kukurydzy i zboża, winnicami, lasami oliwnemi i kasztanowe
mu; przy wstąpieniu do trzeciej lesistej strefy aż do 4,100 stóp, znajdujemy 
pod wpływem średniej temperatury 10° tt. i obfite wilgoci najsilniejszą ro
ślinność w  licznych rozwiniętą gajach laurowych (wawrzynowych), które za
mykają obraz form południowych. Odtąd poczyna się po nad warstwą obłoków, 
więc na szkodliwą wystawiona suszę i kilkomiesię,czne śniegi, aż do 5,000 
stóp przy 8° H., strefa lasów sosnowych (P in u s  canarifinsisj i pfcpolityeh 
krzewów i paproci, poozem przy temperaturze 4° R. wstępuje się aż do w y 
sokości 10,300 stóp wr strefę Retamablanca , czyli właściwego tym wyspom 
krzew u (spartium), rosnącego w  towarzystwie jałowcu cedrowego i jedynej 
rośliny alpejskiej A rabis aipina. Ostatnie ezyłi najwyższe pików szczyty, ogo
łocone są ze wszelkiej wegefacyi, nie zachodzą jednak jeszcze w  strefę wie
czystego lodu. Państwo zwierzęce ukazuje ograniczoną ilość i to po części 
wprowadzonych dopiero do kraju rodzajów. Najpowszechniejszemi domowe- 
mi zwierzętami obok dromadera z Afryki i właściwej kozy kanaryjskiej, są tu 
psy, świnie, owce, łasice, koty; z ptaków', obok krajowego kanarka, mnóstwo 
ptaków śpiewających, błotnych i morskich, które po części zimują tylko na w y
spach; nie brak także ryb, płazów i gadów; z owradów cenione są tutejsze je 
dwabniki i pszczoły, postrachem zaś szarańcza c iąg n ą c i  niekiedy od Afryki. 
Handel wysp dosyć jest kwitnący, przemysł za to ogranicza się na konieczne 
jedynie potrzeby. Najznakomitszym artykułem jest białe słodkie wino, tak 
zw any moszcz kanaryjski, którego rocznie około 40,000 wiader wywożą do 
Ameryki i Anglii. Oprócz tego są przedmiotem handlu: spirytus winny, jedwab 
surowy, soda i owoce południowe. Porównaj: J.eop. (on Ilucli, Physikalische 
Beschreibnny der Canarischen  Inse’n  (Berlin, 1825 r ); Mac Gregor. Uh- Ca
narischen bigę k i  (Hanower, 1831 rr); Parker Wcbb. i Berthelof, llis to ire  n a -  
turelle des i les Canaries (2  tomy, Paryż, 1836— 1844).

Kanaryjskie w in o , jest to moszcz wyborny z wysp kanaryjskich, zwany 
Bidogne, do Madery zbliżony. Należy go odróżnić od Malwazyi czyli M ał-  
mazyi kanaryjskiej. Zbiera się doń grona przed dojściem do zupełnej dojrza
łości. Z  początku wino to jest cierpkićm i ostrem, po dwóch lub trzech latach 
jednak nabiera smaku madery i staje się z wiekiem coraz łagodniojszera, tak, 
i e  go się często zamiast madery sprzedaje. Równie jak i ona, zyskuje to wi
no przy wprowadzeniu go do krajów gorących. Głównie uprawiają go na wy
spie Teneryffie, która zbiera corocznie około 4!),000 pip (po 440 litrów każda). 
Główne targowisko jest w  Santa-Cruz. Moszcz kanaryjski z wyspy Palma, 
niższym jest pod względem dobroei od teneryfskiego. ale ma smak przyje
mniejszy i wcześniej może wchodzić w u :yoie.

Kanaster, zowie się zwykle dobrego gatunku tytoń Varinas, początkowo 
nawet najlepszy jego gatunek, w  koszykach rozsyłany. W y ra z  ten pochodzi 
z  hiszpańskiego: Canasta, koszyk.

Sanawac, kanawas, kanafas, z łacińskiego: canabis, konopie, właściwie płó
tno konopne, albo też lniane nie blechowane, tęgie, do podkładania pod suknie. 
Z a  Władysława IV oznaczał materyję bawełnianą lub jedwabną z prążkami. 
Cło od niej Y o h m in a  Lcqum. z r. 1646, na równi z kitajkami i felpami kłada,
C*V; 84).
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K ancellaryja, po staropolsku p isarska izba, pisarnia, pisownia; miejsce, 
przy którem zachowywane były archiwa i protokóły aktów jurysdykcyi sądowej, 
do której należy Ztąd kancellista pracujący w  kancelaryi. W  dawnej Polsce, 
w każdej władzy byt pospolicie tylko jeden pisarz czyli sekretarz: ten na po
siedzeniu wpisywał protokólarnie uchwalę do do dyjaryjusza w  sejmie lub 
władzy administracyjnej, a do sentencyjonarza w  sądzie, i z  tego sporządzał 
potem rcznlućyje lub wyroki. Izba, w której się obrabiały, przepisy wały expe- 
dycyje, oraz odbierały podania ustne do protokółów lub piśmienne, nazywała 
się kam ellaryją i dotykała powszechnie do archiwów. Przełożonym nad kan-  
cellaryją byl wszędzie pisarz oddzielny. W  Mazowszu przez esccepta mazo
wieckie, kanci Ilaryją grodzką kierował pisarz ziemski, a pod jego rozkazami 
podpinek. W  innych częściach Rzeczypospolitej, kancelaryją grodzką kierował 
regent. Pomocnik kancellaryjny, który przyjmował ustne podania do protokó
łu, zwał się wyezajnie susceplanl. Kancellaryjami zwano także biura kancle
rzy koronnych i litewskich. Ka"dy więc z tych dwóch narodów miał kancella- 
ryję większą i mniejszą. W szelkie przywileja, patenta od króla, wydawane 
były z kancellaryi. Od interesanta zależało, czy wymagał przywileju z kan-  
cellaryi kanclerskiej czy podkanclerskiej: (ob. K anclerz). Za  czasów księstwa 
warszawskiego, i królestwa polskiego kongressowego do r. 1831, w  ministe- 
ryjach na czele kancellaryi stal sekretarz generalny, później i teraz po zmianie 
ministrów na dyrektorów głównych w komissyjaeh, dyrektor kancellaryi,  któ
ry zasiada na posiedzeniach właściwej komissyi i utrzymuje protokół sessyi, 
w  mniejszych władzach naczelnik kancellaryi. Oddzielono od kancelaryjów 
archiwa, które mają właściwych wyłącznie sobie urzędników, z naczelnikiem 
archiwum (ob.). Na czele kancellaryi ziemiańskiej stoi regent (ob). W l. K . W .

K ancellaryja  koronna 1 litew sk a . Kanclerz nazwany jest od kancel
laryi, bo naturalnie każdy musiał mieć swoją. W  dawniejszych jednak cza
sach, kiedy ludzi uczonych nie tak wiele było w' Polsce, a kanclerz musiał być 
uczony, bo spisywał akta po łacinie, to jest redagował prawodawstwo, w  tych 
dawniejszych powiadamy czasach, sam pewnie kanclerz stanowił całą kancel-  
laryję. Niclylkci zresztą brak był ludzi, ale i obyczaj prosly na dworze ksią
żęcym, który wspaniałością i wystawą się nie odznaczał. Rozwinięta później 
oświata, większa łatwość wygód do życia, jak  dwór książęcym blaskiem p rzy -  
odziewaly, tak i ustrój administracyi rozwijały; wtenczas i przy kanclerzu po
jawiły sic kancellaryje. Ten kanclerz Michał, który Gallowi stare rzeczy
0 Piastach rozpowiadał za  Roleslawa Krzywoustego, a nawet Iwo Odrowąż, za  
Leszka Białego kanclerz, pewno jeszcze sami pisali przywileje książęce, sta
nowili całą kancellaryje. Notarii curie, pisarze nadworni książąt zjawiają się 
w  XIII wieku: pełno ich po dyplomatach. Stanowili pewno ów pierwszy po
kład, zawiązek kancellaryi, który się pot'in bujnie rozwinął. U niektórych 
książąt musieli nawet zastępować kanclerzy, to jes t pełnili ich urząd, nie majac 
głośnego lytulu, który nie zawsze na dworach drobnych książąt był stosowny
1 dumni tylko Piastowie napierali si^ kanclerzów', żeby zbliżyć się do potę
żnych; rozumniejsi wiedzieli, że przyz.woiciej im będzie wyręczać się pisa
rzami. * Kancellaryje większe potężniejszych książąt miały po kilku pisarzy, 
naturalnie po kilku miały i późniejsze królewskie. W  kancellaryjach tedy 
spisywały "się wszystkie akta koronne, urzędowe, wszystkie listy, jakie od kró
la wychodziły, Listy nic były to prywatne, ale publiczne, bo wszystko co 
król w  Rzeczypospolitej mówił i pisał, należało do spraw publicznych. W y 
chodziły akta, przywdleje, nominacyje, wyroki i nadania w  oryginale na parga-
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minach, lecz zachowywały się w  kopijaoh, w  tak zwanej Metryce. Jedni więc 
pisarze spisywali akta, drudzy pilnowali Metryki czyli archiwum koronnego. 
Z ły  był bardzo zwyczaj,  że nie zachowywano w kopijach listów królewskich, 
byłby interes Metryki przez to ważniejszy, bo jak z tego, cośmy powiedzieli, 
widać, że Metryka byla^kladem pamiątek narodowych, źródeł historycznych 
pierwszej wagi. Dla togo to później za  prywatnem staraniem powstawały 
w  kancellaryi koronnej takie zbiory jak Tomiciana, a kiure pisma nie tyle 
urzędowe w  sobie obejmowały. W zór,  który podat Stanisław Górski, naślado
wali inni i zbierali całe Metryki listów królewskich. W  Koronie pisano akta 
po łacinie, w Litwie po rusku, to jest jeżykiem przejętym od narodu, nad któ
rym Litwa wzięła duchowe przewodnictwo; język ten w każdej prawie miej
scowości inny, trzymając sic starych form słowiańskich, był niewyrobionym 
tylko językiem polskim i dla tego dla Polaka zupełnie zrozumiały, odmiennemi 
końcówkami, niewyrobieniem się od niogo różnił. W  Litwie niezmiernie wie
lu było pisarzy, więcej jak w Koronie i przyczynę tego łatw o oznaczyć histo
rykowi. W  Koronie oddawna juz było dwóch ministrów od pieczęci i ztąd 
dwie kancellaryje, w Litwie zaś nie prędko do tego rozdwojenia przyszło. 
W  Koronie z tego powodu wy wiąz a m się cała liierarchija kancellaryjna, czego 
w Litwie nie było. W  Koronie znalazły się szczeble społeczne, których Li
twa nie znała. Sio w Litwie pisarzem był prawie każdy wyższy urzędnik ksią
żęcy", hospodarski. Od pisarstwa każdy zaczynał, ale postępując na wyższy 
urząd, dla tego pisarstwa nie porzucał: dla tego taka mnogość w Litwie pisa
rzy. Powiedzielibyśmy, że pisarstwo w Litwie było jakby" stopień, jakby ran
ga; nadawało, określało znaczenie, stanowisko, chociaż niekoniecznie da
wało władzę i rzeczywisty urząd. Ho coby wielkiemu ks i.r iu  ldewskiemu było 
po takiej mnogości pisarzy? Nie wszyseyć przecie pracowali w  kancellaryi, 
roboty by się przebrało. Z resztą  Litwie za Jagiellonów małe otwierało się 
pole dla dyplomacyi, którą głownie prowadziła z Europą Korona i więcej dla 
tego pisarze kancellaryi litewskiej zajmowali się układaniem, spisy w aniern 
spraw wewnętrznych narodu. Tem wiec bardziej nie trzeba było takiej mno
gości pisarzy. Przypuszczenia więc swego bronimy, pisarstwo w Litwie nie
koniecznie byrlo urzędem, było owszem prostym tytułem i dodajmy, wielce po
żądanym, wi@j ,wysokim, dawało wstęp do książęcego dworu. M c czemu też 

marszatkowie hospodarscy, książęcyj^a za nimi starosiowie, dzierżawcy, na
miestnicy królewscy, których także w Litwie dużo było, przy marszalkostwie 
i drugich urzędach swoich pisarzami się nazywali. Co większa, same mini- 
steryjalne urzędy łączyły się z  pisarstwem. W szyscy  prawie marszałkowie na
dworni lub podskarbiowie litewscy byli pisarzami za Jagiełłów, a nawet i pó
źniej. Za Sasów jeszcze podskarbi wielki litew ski (yfulowmł się pisarzem. 
Instytuoyja więc pjśarzów była szczególniej litewska, nawet za ostatnich już 
czasów na wzór litewskiej urabiali się koronni pisarze wielcy" (ob.). Co w  Li
twie znaczył niegdyś pisarz, to w Koronie sekretarz. Dawni notaryjusze, pi
sarze, przeszli na sekretarzy królewskich. Był sekretarz z początku rzeczy
wistym urzędnikiem. Kanclerze wybierali na nich ludzi zdolnych i światłych, 
umiejących władać piórem, znających prawo narodow"e. Świeckich sekretarzy 
było maro, najwięcej kancellaryję królewską składali duchowni, kanonicy kra
kowscy i młodsi prałaci innych kapituł. Nieraz bywało, żc kanclerz i pod
kanclerzy sw"oim kosztem za  granice do Włoch posyłał zdolną młodzież, a za 
powrotem brał ją  do kancellaryi koronnej. Sekretarze pisali pod kierunkiem 
kanclerzy. Kiedy się pracy powiększyło, bywało, że sekretarze dzielili się



obowiązkiem. Ci co po niemiecku umieli, wyrabiali np. sprawy Prus książę
cych, królewskich. Takim był Ilozyjusz. Świetne było wtenczas stanowisko 
sekretarzy, dochodzili najpierwszych w  kraju godności, dostawali biskupstwa. 
Był nawet czas taki, że każdy młodzieniec zdolny a niemajętny prosił o miej
sce w  kancellaryi królewskiej przeczuwając, że to będzie dla niego stopień ku 
godności. W tenczas to kaneellaryje i same dwory kanclerzów były szkołami, 
które rozsiewały po Rzeczypospolitej światło i pojęcie zacne obowiązków 
względem ojczyzny. Wtenczas to a mianowicie za ostatnich Jagiełłów, z kan
cellaryi koronnej wychodzili najwięksi ludzie ówczesnej Polski, jak Długosz, 
Tomicki, Samuel Maciejowski, Chojeński, Hozyjusz, Dantyszek, Kromer, N i-  
decki, Myszkowski i Zamoyski, biskupi i kanclerze. Wkrótce dla tejże samej 
przyczyny namnożyło się wielkie mnóstwo sekretarzy w  kancellaryi koronnej, 
większe jak dla załatwienia spraw potrzeba było. Sekretarstwo więc zeszło 
na honorowy, zaszczytny tytuł, zupełnie tak samo jak pisarstwo na Litwie, ka
żdy chciał być sekretarzem. Teraz trzeba na to zwrócić uwagę, że światli 
królowie i kanclerze nie kierowali sic przesądem narodowym; szukając zdol
ności i nauki, nie pafrzali koniecznie na herby, dla tego w  kancellaryi królew
skiej wielu bjło sekretarzy z nieszlachfy i ci nawet na biskupów wychodzili, 
prawda że nie do właściwych koronnych ziem, ale do Inflant i na pruskie Po
morze. Otóż z czasem tak się stało, że sekretarstwo królewskie stało się ty
tułem, który do niczego nie obowiązywał. Byli sekretarze w kancellaryi ko
ronnej jak poprzednio, ale byli i sekretarze po za kancellaryją koronną, którzy 
nieraz za życia jej nie widzieli i dostawali tytuł poprostu, ażeby liczyć się mo
gli do sług królewskich, narodowych. Tytuły te sekretarzy królewskich ho
norowe dostawały się wprawdzie i szlachcie, ale najczęściej nieszlachcie. 
Szlachta prędzej sobie stosunkami poradziła i dostała jaki rzeczywisty urząd, 
ambitna w ięc tylko liieszlachta $£g.ała po sekretarstwo. Jakoż pełno mamy se
kretarzy królewskich po kapitułach kollegijackich, po probostwach, nawet po 
miastach. Najwięcej z nich księży, ale są i świeccy: sielankarze nasi Szymo- 
nowicz i Ziuiorowiez byli sekretarzami królewskimi. Nie znaj cc tej sprawy, 
sądzimy o niej żle pospolicie. Spotykaliśmy np. po życiorysach naszych uczo
nych znakomitości wyrażenia, że np. król Zygmunt mianował, a król W ładysław 
utrzymywał kogo przy sekretarstwie. Zdawało się nam, że to rzeczywisty urząd, 
a  to ranga, która służyła aż po śmierć obdarowanemu, więc nie potrzebował król 
jeden zatwierdzali tego, co król poprzednik zrobił. W ięc powtóre nominacyja 
na sekretarstwo nie dawała, jakby to któś myślał, władzy.— Kiedy kancellaryja 
się rozwinęła, musiał ktoś stanąć na jej czele, żeby w  zastępstwie kanclerza 
kierował pracą sekretarzy. I pozostaje urząd, najprzód sekretarza wiel. koron
nego w  r. 1504, który skoro zaraz  więcej się rozwinął i stanął obok kanclerza 
i podkanclerzego, jako trzeci prawie minister pieczęci, lubo bez pieczęci, po
wstaje następnie w  lat kilkanaście urząd regenta kancellaryi za czasów Z y 
gmunta Starego. Regentów jest dwóch i są dwie kaneellaryje, potem za pa
nowania unii lubelskiej powstaje dwóch jeszcze w  Litwie i w  ogóle kancella
ryja litewska coraz się więcej urabia na wzór kancellaryi koronnej. Później 
jeszcze kancellaryja inną postać przybiera. Powstają sekretarze pieczęci 
wielkiej i mniejszej, wreszcie mefrykanci kancellaryi, to jest właściwie archi
wiści. Kanclerz sądził w  sądach asessorskich. Ztąd nowe urzędy w  jego 
kancellaryi, pisarze dekretowi, poniekąd nawet referendarze koronni i św-ieccy 
liczyli się do kancellaryi. Sekretarze królewscy gdzieś znikli i na ich miejsce 
powstaje palesira. Sam fakt nie wiele znaczy, sekretarze czy metrykanci
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wszystko to jedno, ale z temi zmianami i duch dawnej prawości z kancellaryi 
uleciał. W  epoce upadku Rzeczypospolitej przyszło wszystko ku upadkowi, 
naw et moralność. Kiedyś kancellaryje były to szkoły poloru i powinności, teraz 
zeszły na gniazdo intryg' i zepsucia. Okropności wyrabiają się, fałszerstwo 
się dźwiga. Epoka to W azów , pod wszelkim względem dla przeznaczeń naro
dowych ciężka. Zaczyna się nierząd okropny kancellaryi. Wychodzą przy
wileje antydatowane, wychodzą podwójne i potrójne na starostwo lub urząd. 
Z tąd zainięszanie, spory pomiędzy osobami, obraza domów. Obdarzeni ziemią 
kłócili się po sadach i trybunałach, obdarzeni urzędem kłócili się o miejsce 
I  rzecz dziwna, kanclerze i sekretarze ich nie obawiali się gniewu szlachty 
i panów; popełniali umyślnie błędy, psuli przywileje nawet dla senatorów. 
Zdarzało się nieraz, że król objaśniony lepiej o rzeczy, niszczył oskarżony 
przywilej,  wydany, jak powiadał, ad m alam  cancellariae informationem. Ale 
czemuż była ta mala in form alio? Przecież powinnością było przedewszyst-  
kiem kanclerzy prawo przestrzegać, jakże je  łamali? jakże mogli pisać przywi
leje i do podpisu królowi je  dawać i pieczętować, kiedy nie wiedzieli czy mo
gą? Jakże dawać starostwo które nie wakuje? Jakże na toż samo starostwo 
dawać drugiemu przywilej,  kiedy się dopiero dało je  innemu? Nie tłóma- 
czyło to kanclerzy, że dwie były kancellaryje, że jeden pieczętarz o drugim 
nic nie wiedział, bo owszem prawo poleciło żeby się kanclerze znosili z pod- 
Kanclerzami i jedni drugich zawiadamiali o treści przywilejów, które wydają 
Nie służyło to tłómaczenie tembardziej, że często jeden i tenże sam minister 
pieczęci dopuszczał się publicznych nadużyć. Nie przekonał się czy kto umarł 
i przywileje na wakanse po nim pieczętował, a potem w  kilka miesięcy, w dni 
kilka nawet, drugi innemu pisał i pieczętował przywilej. Zdaje się Skorochód 
Majewski pierwszy znalazł trzy przekreślone, zniszczone przywileje w  M etry
ce. Po nim powtarzali w szyscy do dziś dnia, że trzy ich tylko-, nieświadczyło- 
by to nic przeciw nadużyciom kancellaryi, omylić się można. Ale błąd lak 
myśleć. Przywilejów antydatowanych i podwójnych, nawet potrójnych, wyda
nych ad malam inform ationem  je s t  eałe mnóstwo; w  Metryce i po za  M etryką. 
Nastał tak zły czas, że sam król przyczyniał się do tego nierządu. August U 
kiury nic sobie z  niczego nie robił, dwom trzem panom obiecywał pieczęć mar- 
szałkowstwo, biskupstwo i kazat pisać przywileje. Przywilej nie zapieczęto
wany nic nie znaczy], to też kandydaci siedzieli cicho z niemi i czekali rychło 
im król na sejmie raczy oddać laskę lub pieczęć. Nadchodził sejm i wydawała 
się tajemnica, zawaśnienia domów w Rzeczypospolitej przybywało. Z a  ta
kiego króla mało już skrupulatni kanclerze, tem mniej sobie robili z godności 
swojej i narodu. Znaleźliśmy fakta smutne. Tak np. umarł Stanisław Piegtow- 
ski, kasztelan oświęcimski w  r. 1714: mianowany po nim na krzesło został Ka
zimierz Śmietanka, burgrabia krakowski d. 13 Listopada 1714 roku. Później 
w  kilka miesięcy d. 25 Lutego 1715 r. Chwalibóg, podstoli krakowski; nare
szcie d. 3 Kwietnia 1715 r. Stanisław Czerny, starosta parnawski (Syyilta ly , 
ks. 18).  W szyscy  trzej mianowani byli po Piegłowskim. Pytanie teraz, kto 
z nich trzech zasiadł krzesło, kto miał głos na sejmie. Już nie mala in fo r -  
matio, ale zła tu wola była kancellaryi. W  ostatnich czasach za Stanisława Au
gusta kancellaryja więcej nierównie miała moralności, bo nastawal czas refor
my, poprawy tego złego, co zastarzało. Sam skład kancellaryi bardzo się po
większył. L itwa i Korona jedna od drugiej nawzajem coś przejmowały od 
siebie. Była słabość narodowa posiadać jakiś tytuł, urzędowanie. Gdy dla 
judzi pragnących urzędów przebierało się posad, zaczęto tworzyć nowe cho
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ciażby tytuły. Taki proces życia narodowego trwał całe wieki. Z  początku 
wywołuje go potrzeba rzeczywista na Litwie i Rusiach, które się muszą ura
biać na ład polski. Ale potem w  Koronie samej tworzy sic moc urzędów ziem
skich powiatowych u dołu i wysokich koronnych u góry. Było w  Litwie 
czterech pisarzów wielAieh, trzech świeckich i jeden duchowny. Był w  Ko
ronie i w Litwie sekretarz wielki koronny, osoba duchowna. Na sejmie koro
nacyjnym w  r. 1764 na wzór Litwy staje i w Koronie czterech pisarzów wiel
kich, trzech świeckich i jeden duchowny. Obok sekretarzów duchownych 
powstaje sekretarz wielki świecki w  Koronie i w Litwie. Jak  dawniej tak, 
i dzisiaj sekretarz wielki jest pierwszą postacią w  kancollaryi koronnej, po 
pieczętarzach, idzie nawet przed referendarzem i dla tego kandydatem jest 
z  urzędu do pieczęci. Referendarze już dawniej postępowali na sekretarzy 
wielkich. Pisarstwo także jest wysokim szczeblem ku dostojeństwu i zniego 
kanclerze wzrastają, jak Antoni Sułkowski. Pisarzy wielkich świeckich le
dwie kilkunastu było za Stanisława Augusta, a jeden z nich został w Koronie 
hetmanem, dwóch marszałkami, dwóch wojewodami, na sekretarstwo posunęło 
się trzech. Policzmy teraz wysokich członków kancellnryi tak jaką była za 
Stanisława \ugusta. Kancellaryj było cztery, dwie koronne i dwie litewskie. 
Oprócz pieczętarzy składali ją sekretarze wielcy, dwóch w  Koronie i dwóch 
w Litwie; dalej referendarzy czterech; pisarze wielcy, po czterech w  każdym' 
narodzie; dalej czterech regentów kancellaryi, po dwóch na jeden naród, re
gent kancollaryi większej i mniejszej; dalej jak regenci rozdzielali się po kan- 
ccllarjjaeh, sekretarze litewscy i koronni, jeden pieczęci malej, drugi wielkiej. 
Sekretarzy tych b)ło czterech. Toż metrykantów czterech. Cały więc ogół 
kancellaryi koronnej w  znaczniejszych urzędnikach wynosił osób, licząc w to 
samych pieczętarzy osób 32. Po połowie, na Koronę wypadało 16 i na Li
two 16. Ale (o jedynie właściwa kancellaryja. W  komput tu nie kładziemy 
kancellaryi sądowej, li tylko polityczną obliczamy. Po za tym poważnem gro
nem niżej ku dołowi, kancellaryja koronna i litewska liczyła większą liczbę 
urzędników, którzy już nie zajmowali stanowiska wysokiego dygnitarskiego 
w  społeczeństwie. Mnożyło się ich w ostatnich czasach przy ustanowieniu 
departamentów rady nieustającej. W  ogóle nazywano ich subalternami. W  de
partamentach spraw cudzoziemskich bywali sekretarze do listów rzymskich, 
francuzkich i tureckich, tlómaeze języka ruskiego i oryjentalici. Byli i tak 
zwani decyfranci do języka niemieckiego, kopiści, kancelliści. Po za niemi je 
szcze stawała palestra, to jest prawnicy, po naszemu adwokaci. Jul. B.

K ancellaryja, rzym sk a , czyli apostolska, (Canceltaria apo stolica), przy 
dworze papiezkiin, załatwia sprawy roztrząsane w  konsystorzn kardynałów 
i w  Rataryi (ob.), expedyjowane zwykle w  formie bulli, częścią zaś w  formie 
breve. Naczelnik jej nazywał się dawniej archiwistą (scrin ia riu s) ,  bibliote
karzem albo kanclerzem. Lecz w X I wieku godność arcykanclerza Kościoła 
rzymskiego nadana została jako dystynkcyja arcybiskupom kolońskim i w  ich 
imieniu rzeczywisty kanclerz akta podpisywał. Dla tego to zapewne pod ko
niec XJl wieku przyjął on tytuł wiee-kanclerza. Od czasów Bonifacego VIII 
godnó^ć Ie zawsze jeden z  kardynałów piastuje. Ten kardynał wice-kanclerz 
ma sobie dodanego rządcę kancellaryi (cancellariae regens) i wielu innych 
urzędników, a mianowicie: dwunastu abbrewijatorów, sekretarza, ośmiu substy
tutów, generalnego strażnika pieczęci ( D epositano generale del pzomho), p ie -  
czętarza (P iom hatnre), i generalnego depozytaryjusza spólucześników z in
nych kollegijów (Deposilario generale dei eacabili)  (ob. K uryja  rzym ska). L . R .
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KaDClerstWO p olsk ie  z a  P ia stów . Za Bolesława Krzywoustego był już 
kanclerz koronny, królewski do spisywania u nas aktów i Gallus opowiada, j a 
ko przy układaniu swojej kroniki wiele mu był winien, światłu jego, nauce i pa
mięci sięgającej w  głąb czasów dawnych. Namnożyło się kanclerzów więcej 
za  podziwu Polski na księstwa. Rzecz to jasna, że każdy Piast panujący mu
siał mieć swojego ministra do spisywania majestatycznych i wszelkich w ogóle 
urzędowych aktów, oraz do pieczętowania ich, co w  owych czasach wielkiej 
prostoty zastępowało dzisiejszy podpis. Kanclerzy było tylu, ile księstw, ilu 
książąt.  Urzędników dworskich każdy mieć musiał mniej nawet potrzebnych, 
bo wypadało tak majestatowi, jakże nie miał wybierać sobie potrzebnych, jak 
wojewody, dowódzcy siły brojnej, jak  kanclerza? Było więc kanclerzów 
w Lechii wielu, a nawet urząd wkrótce rozwijać się musiał, bo kanclerze nie 
wystarczali w  pracy. Trzeba pamiętać, że był to wiek, w którym książęta na
wet nie umieli czasem czytaj i pisać, że kanclerz choc.iaz potężny w łasce 
księżęcia, sam pracować musiał, bo całej niższej hierarchii urzędniczej nie by
ło. Kanclerz sam musiał układać, sam akt spisywać', sam go na pargamin 
wciągać i pieczętować. Musiał, bo był człowiekiem uczonym, piśmiennym, 
a wyręczać się nie miał kim i nie chciał, bo na nim samym odpowiedzialność 
leżała za  czynność, za akt książęcy. Najważniejszy to pomocnik królewski 
w  sprawach władzy i rządu. Dla tego kanclerze księstw' większych potrzebu
ją  pomocy i miewali swroich podkanclerzych, subcancellarios, ricecancellarios. 
Najdawniejszego podkanclerzego doczytaliśmy się w  Krakowie pod Kazimie
rzem Sprawiedliwym w Kwielniu 1189 r. Był wtenczas razem kanclerzem 
Mrokota i podkanclerzym Piotr (Gladyszewicz, 7,ywol bloy. Prmaloly, 39; Pio
tra czytamy i w l.otowskim, Katalog biskupów, III, 457) .  Nic dziwnego, że 
Kazimierz Spraw iedliwy pierwszy z Piastów ma razem i kanclerza i podknnlce- 
rzego, bo też i jego dzierżaw y nierównie rozleglejsze od posiadłości książąt na 
innych dzielnicach. W  pierwszej połowie XIII wieku już podkanclerzych g ę
ściej. Jesi W acław  podkanclerzy u księcia mazowieckiego Konrada r. 1231, 
jest Marcin podkanclerzy u księcia Kujawskiego Kazimierza, syna Konrada 
w  r. 1238. Na Mazowszu bardziej rozdzielonem spotykamy wtenczas więcej 
podkanclerzych jak  w  Krakowie samym i rzecz to naturalna, bo dzielnica k ra
kowska nie drobita się tak jak mazowiecka. Obok przecie kanclerzów' i pod
kanclerzych powstają pisarze, którzy także są kanclerzom do pomocy; więcej 
piśmienn) oh ludzi wr narodzie, więcej też ministrom wyręczenia. Ci pisarze 
pod rozinaitemi tytułami występują w  dyplomatach. Są to nolarii curie, scrip -  
lores dom ini ditcis i t. d. W szystkie te urzędy zajmowały tylko osoby du
chowne, pospolicie prałaci kapituł, rzadko biskupi. Zwali się nadwornemi 
dworskiemi, Cancellarii, subccmcellarii curie. Ze każdy książę musiał mieć 
ich, dla tego spotykamy kanclerzów w  bardzo drobnych księstwach, w  tych 
nawet ziemiach, które chociażby chwilową tylko miały udziełność. Kancler
stwo raz utworzone nie ustawało, jak  województwo. Zdarzało sio wice, że 
nieraz książę przez spadek, prawem obioru, czasami i silą, oprócz swojego 
drugie i trzecie posiadł księstwo. Mógł się wtedy obejść jednym kanclerzem, 
ale nie chciał i wolał zostawiać wszędzie urzędników, jal ich zaątał, bo wten
czas występował z większą majestatyczną powagą względem innych Piastów. 
Bywały więc księstwm, które miewały po kilku wojewodów i kanclerzy, a ra 
czej bywały państwa w  Lechii złożone z dwóch, trzech księstw udzielnych, 
które się skupiły pod władzę jednego księcia. P isarze  już nie mieli tej powa
gi, urząd przywiązywał ich do dworu, do osoby samego książę.cia; notarius
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curie był więc u Kazimierza, u Bolesława i u Ziemowita wtenczas, kiedy u te
goż .samego Kazimierza, Bolesława i Ziemowita, byli kanclerze księstw, sie
radzki obok krakowskiego, kaliski obok poznańskiego. Pisarze, notarii, nie 
brali tytułu od ziem, od dzielnic. Było ich więcej lub mniej, wedle potrzeby, 
ale kanclerzy było tylu, ile księstw, to jest więcej w  X III  i XIV wieku, jak 
książąt. Po dyplomatach czytamy kanclerzy w Krakowie, w Sandomierzu, 
Poznaniu, w  Kaliszu, Łęczycy, Sieradzu i Dobrzyniu. Są kanclerze najprzód 
ogólnie w  Kujawach i Mazowszu, a potem w  dzielnicach, jako to : w  Płocku, 
Czersku, Warszawie, Wyszogrodzie, Sochaczewie, Gostyniu, nawet w Wiźnie. 
Byli kanclerze na Pomorzu i Szląsku. Najpoważniejszym kanclerzem był 
oczy ri.-ioie krakowski, bo w Krakowie mieściła się domniemana stolica Lechii 
i najpotężniejszy mieszkał książę i najwięcej też miał swoich ministrów do pie
częci. Po dyplomatach np. za  czasów Bolesława Wstydliwego obok kanclerzy, 
po kilku jednocześnie spotykamy w  Krakowie podkanclerzych. Tak w  ro
ku 1251 było ich trzech przy Bolesławie: Sobiesław, Twardostaw i Dobiesław; 
kanclerzem był wtedy Przedpełko, inaczej Fuloo zwany. Muszą to być udziel
ni udzielnych księstw Bolesławowych pieczęfarze, tylko po dyplomatach bliżej 
tytułem iiieozuaczcni. O każdym z nich czytamy, że byt „curie, noslre;’’ j e -  
żelić książę mial dwa dwory i dwie stolice, dwa księstwa, miał i więcej jak 
jednego podkanclerzych ,,c u r i e W  jakim razie jedność państwa Bolestawo- 
wego kanclerz przedstawiał, podkanclerze reprezentowali pojedyncze księstwa. 
Z resztą w krakowskiej dzielnicy wrszys!ko szło inaczej, jak  w drugich. Tam 
utiija osobista w księciu dwóch stolic udzielnych Sandomierza z lubelską z ie 
mią i Krakowa, była więcej rzeczywistą uniją. Rzadki wypadek byl, żeby 
w  Krakowie inny, a w Sandomierzu inny panował k s ią ż ę : być to wtenczas 
chyba mogto, kiedy zabiegi możnych w  Krakowie, trzymały zdała sandomier
ską dynastyję Kazimierza Sprawiedliwego. D} nastyja, klóra po Henryku, sy
nu Bolestawa K rzywoustego wstąpiła na dzielnicę sandomierską, zroshyuę, z e 
spoliła z Krakowiany i burze tego związku nie zrywały, ho Krakowianie trzy
mali się mocno i stale książąt,  a książęta tronu krakowskiego. Dynastjja po
siadała dziedzicznie Sandomierz, a przez wybór panowała i w  księstwie K ra-  
lcowskiem, w  rzadkich chwilach był rozwód. I dla tego Sandomierskie księ- 
stw'o aczkolwiek udzielne, spoiło się szczelnie i oddawna w  Krakowskiem, dla 
tego pod panowaniem książąt krakowskich byl jeden kanclerz na szerokie zie
mie, ale kilku podkanclerzych miał za to do pomocy. Za czasów Przemysła
wa dźwignęło się krółe:stwro Polskie, we whpśęwej Polsce (w Poznańskiem). 
Bywali w tej ziemi u różnych książąt kanclerze książęcy, teraz nastawali 
królewscy, koronni, bo Polska właściwa względem inszyeh ziem Piastowskich, 
wrzgifdęm Krakowskiego i Mazowsza już  koronną odznaczało się godnością. 
W tenczas kanclerz polski w ięcej znaczyć musiał i więcej znaczył jak  kanclerz 
krakowski. ! 'ancellarius Pnloniae, urósł z czasem na Cance.llarius Reg n i P o 
łoninę za  króla W ładysława Łokietka. Łokietek miai dwa głów ne państwa: 
Polskie i Krakowskie i w  obudwóch kanclerzy, tylko jeden z nieb nie był od 
drugiego w yższym, polski byl kanclerzem koronnego kraju, krakowski księstwa 
Krakowskiego. Pierwszeństwo przecież należałoby ptijpkiemu kanclerzowi. 
Miał Łokietek w  państwie swem i niniejszych kanclerzy: sieradzkiego i łęczy
ckiego, ci oczywiście pierwszeństwa dostojniejszym ustąpić musieli. Potem 
w  miarę tego jak uiiija księstw' łechickich i chrobackich w jedno królestwo sta
wała się coraz doskonalszą, kanclersiwa księstw, teraz powiatowe i ziemskie, 
powoli usfawały. Rozważając koleje tworzenia się urzędów' polskich z po
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wodu dyplomataryjusza Rzyszczewskiego pisaliśmy niegdyś te słowa, więcej 
trafiając na domysł (w Biotijotece w arszaw skiej, 1850, 111, 103) „Pojąć jednak 
nie możemy, dla czego, kiedy wszystkich dawnych urzodów pamięć zachowa
ła się po ziemiach i powdatach, kiedy nie jeden wyraz oznaczający godność, 
zmienił nawet swoje znaczenie, jak np. kasztelan i wojewoda, ale zaw sze we 
wspomnieniu pozostał; czemu, kiedy skarbnika miał każdy powiat; godność 
kanclerzów ziemskich tak prędko w y g as ła ś  W  XV wieku już nie znajdujemy 
kanclerzów' po powiatach w  dawnych księstwach. Może to wynikło z polity
ki panów, którzy w  tym czasie dzierżyli pieczęć koronną. Kanclerze znajdu
jący  się przy boku króla w Krakowie, może zniszczyli zabiegami swojcmi ślad 
swoich współtowarzyszów po ziemiach, zazdroszcząc im władzy, a może rze 
czywistego znaczenia; tem bardziej, .;e Jagiellonowie w tytułach swoich pisali 
się książętami osobno łęczyckiemi, sandomierskiemi, sieradzkiemi; unija więc 
osobista księstw może wciąż trwała. Skarbiec był już wsoólny dla, całego 
państwa i nie mogło być inaczej; skarbnik wdęe powiatowy błyszczał tylko ty
tułem. Ale rozkazy, przywileje, dyplomata królewskie dla Sieradza np. może 
potrzebowały pieczęci kanclerza sieradzkiego i w tem, zdaje się nam, kry
je  się właśnie cała tajemnica niczem nie objaśnianego laktu, czemu kan
clerze zniknęli w  tłumie urzędników powiatowych” ( Uiblijo'eka w arszaw 
ska. z 1850 roku Lipiec, stron. 103). Bez faktów wtenczas odgadli
śmy tajemnicę, którą po; niejsze badania nam odkryły jako pewność hi
storyczną. Na dowody natrafiliśmy u Theinera ( Vel. mon. Pot. et IJth ., 
1 ,164). Ale potrzeba nieco obszerniejszego wywodu rzeczy, o którą nam chodzi. 
W  tej zawiklanej,  bez pożząfku i bez końca sprawie Polski s Krzyżakami, 
Jan X X II raz, a było (o w r. 1319, wyznaczył ua sędziów apostolskich arcy
biskupów' gnieźnieńskiego Janisiawa, biskupa poznańskiego Domarata i Miko
łaja opata z Mogilna. Król wyznaczył za  sw oich pełnomocników na ten sąd 
apostolski, trzech mężów; Filipa, Zbyszka i Jana czyli raczej przywodzimy 
text oryginalny przywileju: Philippinn cancellarium nostrum  in Re gna P o
lonie, et Sbischonem subcanceltarium , ac Joannem  canonicAnn R udensem , ca -  
pel/anos 7iostros. Filip tedy był kanclerzem królestwa Polskiego, to jest w ła
ściwej Polski, właściwego królestwa, byl kanclerzem dzielnicy Mieczysława 
Starego, W ładysława Odonicza, dwóch Przemysławów' i Bolesława Pobożnego 
na Kaliszn. Nie było jeszcze wtenczas unii doskonalej ksieztw lechickich 
i chrobackich >v jedno królestwo; było owrszem jedno królestwo i obok niego 
gruppowało się kilka księztw niezawisłych,niepodlegającyeh hierarchicznie kró
lestwu. W ładysław  Łokietek, już wfc-dy król ukoronowany, skupił te wszy
stkie księztwa na około swego królestwa. Dziedzictwem miał Sieradz i Brześć 
kujawski, elekcyją dostał Krakow a i Polski, a inne szczerby w  jedności mie
czem swoim załatał i tak utworzył systemat państw małych, które pod sobą 
połączył czystą uniją osobista. Ale mądry król Łokietek postanowił przepro
wadzić rzeczywistą uniję i w' tym celu na króla polskiego nie w Gnieźnie, ale 
koronował się w ksioztwie Krakowskiem, które wówczas tak było obszerne 
i poważne wśród rzeszy  Jedlickiej, że nawet zaćmiewało blask samej korony. 
Syn jego, Kazimierz Wielki, poszedł dalej po tej samej drodze i uuija osobista 
królestwa Polskiego z księztwem Krakowskiem i z  tylu innemi stała się rze
czywistą. Ale nie o to nam teraz chodzi. Ów Zbyszko nazwany w  liście 
królewskim podkanclerzym, nie Dyl wszelako podkanclerzym królestwa pol
skiego. Łokietkowe królestwo Polskie, kiedy jeszcze  księztwem tylko hyło, 
miało swoją odrębną zupełnie indywidualność od innych dzielnie, nic zmieniało-
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nigdy dynastyi i najmniej sio od innych dzieliło; kiedy albowiem dzielnica 
szląska rozpadała się na drobniutkie księztewka, kiedy dzielnica mazowiecka 
prowadziła dwie główne linije, właściwą mazowiecką i kujawską, a te się roz
padały także na drobniejsze państewka, kiedy Kraków z Sandomierzem i Lu
blinem, to jest właściwa Chrobacyja, w  jedno prawie zawsze połączona, z rąk 
do rąk przechodziła, na prawie swojem elekcyi, którego mocno się trzymała; 
Polska tymczasem, to jes t  dzielnica Mieczysława Starego, dwa razy rozpadała 
się na drobniejsze księztwa, ale przez brak potomków pici męzkiej w  swoich 
panujących, zawsze się razem sklejała. Przemysław I, król polski po wskrze
szeniu Korony, panował znowu sam jeden w całej Polsce, jak Mieczysław Sta
ry. Póki dwóch książąt było w  tej dzielnicy, dwóch także było i kauclerzów, 
bo każdy książę miał swego. Ale że rozdział taki Polski był zaw sze chwilo
wy, nie uorganizowały się, Kalisz i Poznań, stanowczo w  dwa udzielne księz-  
twa i Przemysław król nie połączył ich z sobą na zasadzie tylko unii osobistej, 
awszem zlanie się dwóch księztw było zawsze ścisłe zupełne i jedność ich do
skonała. Ztąd kanclerza drugiego nie było potrzeba, jeden kanclerz króle
s tw a w  r. 1319 wystarczył pracy i nawet nie potrzebował sobie szukać pomo
cnika w podkanclerzym. W  Krakowie za to co innego. Dzielnica krakowska, 
chociaż księztwo, większe znacznie było od królestwa i poważniejsze znacze
niem historycznem. Kanclerzy tam jak widzieliśmy w  księztu:ach nie było, 
był jeden kanclerz na cały ten kraj, ale że nie wystarczył wszystkiej praey, 
jak  wystarczył polski, później koronny, w  Polsce, przeto szereg równoległy 
kanclerzow i podkanclerzych w księztwie krakowskiem, ciągnie się aż po cza
sy Kazimierza Wielkiego nieustannym pasem. Któż więc był ów podkanclerzy 
Zbyszko, którego król Władysław Łokietek posyłał w r. 1319 razem z Fili
pem i Janem na *ld apostolski przeciwko wiarołomnemu zakonowi ? Był że to 
podkanclerzy krakowski? Transumpt listu królewskiego, przechowany w  do
kumencie sędziów apostolskich, objaśnia nam rzecz całą i tam to właśnie do
czytaliśmy się tej drogiej wskazówki dla dziejów, o kiorą nam idzie. Komis- 
sarze apostolscy mówią według zwyczaju dyplomatycznego, że stawili się 
przed nietni pełnomocnicy króla Władysława: P hilippus cancel/arius Rep ni P o -  
loniae, et Shischko CnnceUarins Spradiem tis siee Subcanceltarius (u Theinera, 
tamże, str. 161). Drogie odkrycie: Zbyfczko więc nie byl podkanclerzym, a był 
owszem kanclerzem księztwa sieradzkiego; w  dziedzictwie Łokietka, był 
kanclerzem udzielnego kraju, połączonego tylko uitiją osobistą z królestwem. 
W  miarę (ego, jak król rozmaiłem prawem łączył księzlwa udzielne pod swoją 
władzę, podnosiła sii powoiga urzędników królestwa, a znaczenie urzędników 
osobnych wr księztwach marniało. W szystkie te małe państewka zachowy
w ały  sw oją hierarehiję, jakby miały jeszcze własnych książąt i dw ór; miały 
podkomorzych, sędziów i stolników, nawet kanclerzow, ale cóż? kiedy te 
wszystkie oznaki iidzieluo.ści zostały już więcej jako pamiątka historyczna? 
Król Łokietek nie niszczył urzędników wksięztwrach dla tego, żeby niczem nie 
obrazić uczucia godności ziem ty c l l  żeby powoli czasem działał, a mądra 
wyrozumiałość królewska i postęp wyobrażeń i pojęcie własnego interesu 
w  księztwach sprawiły to, że uuija z początku osobista księztw z króle
stwem stawała się sama rzeczywistością i wprzódy, zanim to naród do
strzegł, zlał się w  złota bryłę jędrnej a dzielnej jednolitości. Taka uuija 
je s t  najpiękniejszym dyjamentem, najdroższym w  każdych dziejach. Z by
szko kanclerz sieradzki był jednak podkanclerzem, tak go i król nazywa 
i komissarze apostolscy, jakże to z sobą pogodzić? Bardzo łatwo. Zbyszko
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był kanclerzem księztwa połączonego z Koroną. Ale w  Koronie był kanclerz 
także, naturalnie dużo poważniejszy od niego, Zbyszek Filipowi ustąpić mu
siał pierwszeństwa nie pod jednym względem. Otóż Zbyszko był kanclerzem 
względem swojego księztwa, podkanclerzym zaś, to jest podrzędnym kancle
rzem, względem drugiego stayszego od siebie kanclerza koronnego. Żadne 
prawo, żadne postanowienie administracyjne, nie urządziło takiego starszeń
stwa, nie ustopniowało hierarchij. Porządek taki sam się stał, jak sama sta
wała się unija księztw z Koroną. Nie było tam próżnej wałki na słowa, gdzie 
wszyscy zarówno obywatelskiem okiem widzieli oczywistość, a obywatclskiem 
sercem pojmowali powinność. Król bez wielkich zachodów nazj wa Zbyszka 
po prostu podkanclerzym, chociaż kanclerzem byl; arcybiskup i biskup poznań
ski z opałem mogiłnickim piszą Zbyszka jak należało, kanclerzem, ale zaraz 
objaśniają, że to względem Korony tylko podkam lerzy, bo ksiezfwm sieradzkie 
uważają już wszyscy za część integralną królestwa, chobiaż sam jeszcze Ło
kietek był na niem udzielnym książęeiem. Tak jedno słówko dypiomatu pol
skiego przechowanego w archiwach watykańskich, dało nam nową nić prze
wodniczą, za pomocą której błądzić możemy w  labiryncie starożytnych insty- 
tucyj naszych. Jedno to słowo poparło doskonało leoryję, którąsmy już przed 
dziesięciu laty stawili. Tak jest: powaga i zazdrość kanclerzy koronnych, 
kanclerzy całego kraju, zabiła ziiaczeiiŁ kanclerzy księztw, którzy j.tkiś czas 
błyszczeli je szcze ziemską, powiatową swoją dostojnością. Już za Łokietka 
byli kanclerze powiatowi uważani z a  pomocników:, zastępców, po staropolsku 
powiedzielibyśmy, subsfytutów kanclerzy koronnych, którzy z natury rzeczy 
byli wielkiemij bo trzymali wielką koronną pieczęć. Pofóui ci mali kanclerze 
ziemsC) uslawań powoli w  miarę tego, jak szczeliny w  ciele narodowem zrastały 
się, jak się królestwo skupiało w księzlw'ach swoich i drugi raz wszystkim księz- 
twom piastowskim przynosiło z sobą imię Polski. Utrzymali się kanc lc rze^m  
tylko, gdzie byli panujący książęta, jak np. na Mazowszu, na Szląsku. To 
tylko rzecz ciekawa, kiedy kanclerze koronni 1. j. polscy, ustąpili pierwszeń
stwa krakowskim. O ile dotąd wiadomości mogliśmy powziąć ze źródeł dy
plomatycznych, ostatnim kanclerzem polskim, (o jest koronnym był Otton, pro- 
bogzez gnieźnieński, który ze swoją godnością występuje w dyplomatach cią
gle od r. 1326 aż do roku 1363, to jest przez lat 37 Po nim ustaje urząd. 
Księztwo krakowskie przemogło i wciągnęło w siebie nawet samo królestwo. 
Kraków miał więcej siły od Gniezna i Poznania, które się przeżyły i no
wym przeznaczeniom narodowym przewodzić już nie mogły. Około te«'oż 
czasu spełniły się losy, po koronacyjach w Krakowie Władysława Łokietka 
i Kazimierza, po statucie wiślickim, po założeniu akademii krakowskiej. Pol
ska nie była już wtedy Polską nad W ar tą  i Notecią, ale i nad górną W i-  
ską, była wszędzie w kraju, w  którym panował Kazimierz Wielki. Stolicą 
jej zoslał Krak wv prawno na trzy w ieki. W tenczas kanclerz krakowski ze 
swoim podkanclerzym urośli na koronnych i dawne kauclerstwo koronne usia
ło, jako powiatowe, jako już niepotrzebne, ziemskie i powiatowe. Janusz 
ze  Strzelcy Suchywilk byl pierwszym krakowskim kanclerzem koronnym. 
Ze kanclerze koronni znieśli kanclerzów prowincyjonalnych, którzy już w z iem -  
stwo przeszli z potrzeby własnego wyniesienia się, to również widoczna z fa
któw. Królowie im w tAm pomagali dJa lepszego zaszczepienia jedności naro
dowej. Polanie właściwi (eraz już po Łokietku i Kazimierzu, Wielkopolanie 
dla różnicy od Krakowian, którzy Małopolanami zostali, ocalili w  unii kilka 
swoich przywilejów, ale kanclerza ocalić nie mogli. Jak  mogły ostać się in
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ne ziemie przed żelazną koniecznością? W ładza kanclerzy prowincyjonal- 
nyeh długo rzeczyw is tą  była, bo cóż znaczy fakt, że na krakowskiem potwier
dzeniu praw arcybiskupa gnieźnieńskiego, wydanem w  oktawie Popielcu ro
ku 1357, podpisani są razem kanclerze: krakowski, polski, łęczycki i kujawski? 
Trzej ostatni, są to kanclerze ziem, w których rozciągał swoją władze arcy
biskup; podpisywali więc z urzędu, każdy za własną ziemię: czwarty krakow
ski podpisywał jako kanclerz koronny i jako kanclerz pana powszechnego 
wszystkich księztw Piastowskich. Uważaliśmy to również, że kanclerz łę
czycki podpisuje, to jest właściwiej wyrażamy się, świadczy na aktach od
noszących się do dawnego księztwa, teraz ziemi łęczyckiej. Nareszcie znaj
dujemy jeszcze fakt jeden świadczący, do jakiego stopnia jest to prawdą, że 
kanclerze wojewódzcy, ziemscy, nawet za Łokietka i Kazimierza mają władzę 
kanclerską po swoich ziemiach. Coby znaczył w  przeciwnym razie Jan do
ktor dekretów, kanclerz ruski w r. 1356? (u Rzyszczewskiego, Ił, 734). Był 
to sławny Jan ze  Strzelcy Suehywilk, jak widać z Helcia £Starodaw ne pomni~  
ki, str. COXNVIl). Jest to kanclerz Rusi Czerwonej. Kanelerzów na Rusi 
dawmiej nie było, przed Kazimierzem Wielkim. Król więc ich postanowił na 
w zór innych; więc kiedy ich stanowił, dał im jakąś w tadzf, znaczenie, a nie 
czczy tytuł, jakiego kanclerze inni wojewódzcy pewno nie nosili. Podobno 
ten Suehywilk był pierwszym i ostatnim kanclerzem Rusi; pomiarkował się 
i król i koronni kanclerze krakowscy, że nie potrzeba tworząc jedność, roz
szczepiać ją  bez myśli. Następni kanclerze ruscy, co występują nawet w' XV 
wieku, są już kanclerzami nie Korony, ale książąt mazowieckich, którzy przy-  
szdi do pauowania nad Bclzem, w kraju ruskim. Ale nie zwaU kanclerzy 
swoich tamecznych hełzkiemi, tylko ruskiemi dla większej okazałości. I kanc
lerzami temi hyli sami Mazurowie, (o kasztelan płocki, to prałat jaki z W a rsza 
wy albo z Płocka (K od. tfyfrl. Lubomirskiego). Epoka gaśnienia kanclcrstw pro- 
wim yjoiiahi) ch nastaje za Kazimierza Wielkiego, Ci kanclerze co króla prze
żyli, do śmierci już tylko nosili tytuł i godności; następców nie mieli żadnych. 
Zbigniew', kanclerz sieradzki z g a . . nieco wcześniej, ostatnia o nim wiadomość 
jest z r. i333 ,  nie przeżył w'ięe Łokietka. Król ton dzielny od siebie zaczął, 
we własnej dzielnicy, którą wziął spadkiem po oj«ach, najprzód znosił oznaki 
udzielnnśoi. Ostatnim kanclerzem polskim był Otton, o którym ostatnią wia
domość mamy w roku 1366 (Codex  Rzys*ezew'skiego). Zawód swój kończy 
w tychże czasach Floryjan, sławny kanclerz łęczycki, który w r. 1367 bierze 
biskupstwo krakowskie i przestaje być kanclerzem. Nasz to domysł oparty na 
porównaniu różnych dat z Thcinera. O Floryjanie, kanclerzu łęczyckim, bar
dzo wiele i często wspominają żródla; była to jednak postać wielce obojętna 
dla historyi, nic jest. tak, skoro w nim odkrywamy biskupa krakowskiego. Ostat
nim kanclerzem dobrzyńskim był Maciej, Mączko de Suescoviez, Swieszkowski 
od r. 1363 najmniej. Najpóźniej go ezyfamy pod r. 1379, a więc po śmierci 
Kazimierza Wielkiego t  Pani. rei. morał., 1863; I, 386). Najdłużej się prze
chowali kanclerze na Mazowszu, bo i lam najdłużej hyli książęta panujący. 
Namnożyło się ich tam wielu, ho nie naśladowali Piastowie mazowieccy kró
lów Jagiellonów i odziedziczając księztwa, dwa, trzy łącząc w  jedno nie ni
szczyli tych księztw udzielności i zachowywali im kanelerzów. To przypomi
nało im przynajmniej pozorj dawnej świetności, która coraz więcej bladła przed 
gwiazdą Jagiellonów'. Jednakże na sposób koronny urabiali sobie ogólnych 
kanelerzów księztwa całego. Byli więc i ogólni i prowuncyjonalni, ziemscy, 
powiatowi już tylko, bo w Koronie księztwra zamieniały się w  województwa
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na Mazowszu drobniejsze je szcze w  powiaty. Kanclerz jeden ogólny byl ksią
żęcy, nadworny, cancellarius curie i ten hierarchicznie wyższy byl od kaneie- 
rzy  prowineyjonalnych i ziemskich. Tak drobny ksiaże rawski Ziemowit, 
mial w  r. 1339 aż trzech kanclerzów, bo posiadał dwa księztwa i dwór swój 
książęcy; nadwornym kanclerzem _ (po Jagielloński! koronnym) był u niego 
Gotard z Babska, rawskim Jan z Żelazny, a sochaczewskiin Mikołaj ze Ston
kowa ( K odex  Lubomirskiego, str. 200). Najpóźniej oczywiście kanclerze byli 
w  W arszawie, bo razem z udzielnością przepadli. Mikołaj z Żukowa, pro
boszcz warszawski u ś. Jana w  r. 1526 zamyka ich szereg. Kanclerzami za
w sze  byli księża za  epoki Piastów, Jagiellonowie zmienili nieco ten zwyczaj 
w  Koronie, bo świeckich nominowali, ale w  Mazowszu ten długoletni zwyczaj 
zamienił się w  prawo, które trwało aż do ostatniej chwili. To tylko szczegól
na, że kanclerze którzy z konieczności rzeczy dawniej sio wyrobili od innych 
urzędników, którzy tem samem, zresztą i dla ważności swej powinni byli stać 
na czele, nie troszczyli się o miejsce w yższe w  hierarchii społecznej księztw 
lechickieh. Po dyplomatach pisano ich zwykle na końcu, nij.ej od wojewodów, 
kasztelanów, urzędników' ziemskich czy dworskich (aku-.h, jakiemi byli np. 
cześnik, podkomorzy, nawet po kanonikach, chociaż kanclerze i pndkanclerze 
najmniej sami kanonikami byli. To fakt uderzający już nawet w piorr - 
szej połowie XIII wieku i powtarza się ciągle przez całą epokę Piastów. Tem 
więcej dziwi sam fakt, że jak to widzimy kanclerze i podkanclerzowie opu
szczając pieczęć wychodzą na biskupów', to jest na pierwszych członkó w ra
dy książęcej, potom królewskiej. Nieskończyliby.śmy tak prędko, gdybj śmy 
chcieli przykłady eytowac. Zacząw szy  od Iwona z Końskich Odrowąża, k tó 
ry  z kanclerza Leszka Białego wyszedł na biskupstwo krakowskie, ciągle w i- 
dzim jedno i (o samo az do kanclerza łęczyckiego, Flnryjana z Mokrska. I  za 
Jagiełłów to samo. Prałaci kanclerze wychodzą na biskupów. Z togo cośmy 
tutaj powiedzieli widać, że mylił sio Lelewel pisząc: „godność kanclerska 
pieczęci piastująca, została zawsze przy dworze książęcym. Z  (ego powo
du nie ma kanclerzy innych tylko kanclerze księztw rzeczywistych” (Polska, 
D zieje i rzeczy  je j , IV, 30). Bo najprzód widzi sam Lelewel, żo w państwie 
Kazimierza Wielkiego kilku było kanclerzów po księ/.iw'ach, które pobrał król 
spadkiem. Nie dobrze powiedział również Lelewel, że król ieb pousuwal, bo 
każdy z kanclerzy urzędował do śmierci, a nawet król tworzył ich np. ruskie
go kanclerza i tylko potem się namyślił i postawił wyraźną zasadę jedności. 
A że nietylko w księzucach rzeczywistych bywali kanclerze, o tem dzisiaj 
pełno świadectw' dyplomatycznych, których nawet wielu Lelewre), w oddaleniu 
od kraju, znać nie mógł. Jul. B.

E a n clerstw o  koronne Jag ielloń sk ie , i późniejsze aż do r. 1794. W y 
kazaliśmy, że kanclerzem koronnym był od czasów Przemysława króla, kan
clerz polski (to jest po dzisiejszemu wielkopolski) i żc od czasów Kazimierza 
Wielkiego był nim kanclerz dawniejszy krakowski, kanclerz stołecznego księ
stwa, bo skutkiem naturalnego rozwoju wypadków' kanclerz dawny polski p rze
padł, toż samo inni ziemscy, prowincyjonalni. Kanclerz krakowski był więe 
koronnym, to je s t  królewskim, jedynym na całą nową Polskę kanclerzem. Miał 
do pomocy i podkanclerzego, ale właściwie nie zależał podkanclerzy od kan
clerza, tylko jeden z nich był starszym, drugi młodszym ministrem od pieczęci, 
z a  co ich obudwui także pieczetarzami zwano. ■ Kanclerska pieczęć większą 
jeszcze  była od podkancłerskiej (ob. P odkanclerzy). Kanclerze z urzędu swo
jego powinni byli znać doskonale prawa pisane i zwyczajowe, z tych ostatnich
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dużo było w Polsce. Gdzie prawo pisane niestarozyło, tam zwyczaj rozstrzy
gał. Dla tego prawa przestrzegali. W szystkie  pisma powinni byli odczyty
wać. Przemawiali zaw sze publicznie od króla, czy to na sejmach, czy w in
nych zdarzeniach. Kro w  pojęciu dawnej szlachty za wielką był osobą, żeby 
sam się trudził, więc go wyręczał kanclerz. Na każdy sejm wnosił tak na 
zwane „propozycyje” od tronu, odpowiadał za króla poselstwom oboym i swoim; 
ile razy  królowi wypadało glo3 zebrać, kanclerz przemawiał. Znosili się 
z dworami zagrauicznemi. Prośby do króla przyjmowali. Pisali uniwersały, 
listy do panów i szlachty lub zagranicę, prz> wileje, dyplomata. Ku temu 
wszystkiemu mieli kanoellaryję koronną (ob.). Sprawiali za  króla i sądowni
ctwo na sądach zadwornych (oh.), czyli w  tak nazwanej asessoryi, do której 
s z ły  sprawy od nie3zlachty i od starostw Sądził kanclerz w  najwyższej ia -  
stancyi, ale mógł się odwołać do króla. Najwyżsi dozorcy prawa i powagi 
Rzeczypospolitej, kanclerze w  swoim czasie mieli władzę, której z niczem dzi
siaj porównać nie można. Byli to w  pewnym stopniu dzisiejsi ministrowie 
spraw zagrauieznych i sprawiedliwości, nawet spraw wewnętrznych, jak dzisiaj 
admiiiis raoyja urządzona; mieli coś z  każdego wydziału, jedne sprawy za 
graniczne należały do nich w  całości, inne rozdzielały się i po innych mini
strach. Należeli pod koniec bytu politycznego Rzeczypospolitej do jednej 
z  tego rodzaju władz, co to utrzymywały równowagę pomiędzy majestatem 
a wolnością, jak wszystkie inne ministeryja polskie. Żaden akt władzy kró
lewskiej nic nie znaczył bez pieczęci, dla tego mógł rzeczywiście król nie zna
jąc  rzeczy  coś kazać napisać prawu przeciwnego, ale akt nie dawał prawa, 
póki nie był zatwierdzony pieczęcią. W  dawnym więc mechanizmie R zeczy
pospolitej, jeden wyłącznie kanclerz sprawiał obowiązki dzisiejszych odpowie
dzialnych ministrów konstytucyjnych, którzy kontrasygnują podpis monarchy, 
każdy  w swoim wydziale. Mamy już za  Jagiełły przykład kanclerza, W oj
ciecha Jastrzębca, że nie chciał pieczętować przywileju na hrabstwo pasierbowi 
króla, Janowi panu z Piłcy; bo prawo polskie hrabstw nie znało, a w szyscy 
szlachta równi sobie byli. Kanclerz królowi przedstawiał sprawy do podpisu, 
albo jak dawniej, kiedy królowie nie podpisywali jeszcze, do zatwierdzenia. 
Dla tego u spodu akt dawnych czytamy prawie zawsze dodatek: ,,relatio” tego 
a tego, to jest wymienione nazwisko przedstawiającego sprawę kanclerza. Na 
sprawie, którą król zlecał kanclerzowi do wyrobienia, pisało się inacze j: „ re-  
latio ( tu  nazwisko), qui hoc habud in  com m issis,” sprawozdanie Piotra, Z b i
gniewa i t. d., któremuśmy rzecz tę zlecili. Kanclerze z  początku byli wyłącznie 
tylko duchowni, pospolicie prałaci krakowscy lub^nieżnieńscy; pierwszy bi
skup, który był razem kanclerzem jest Zaw isza z Kurozwęk, za czasów króla 
Ludwika. Nic dziwnego, że księża byli kanclerzami; przed wieki duchowień
stwo jedynie, co miało w yższą naukę, umiało po łacinie. Z a  Jagiellonów 
zmienia się ten porządek rzeczy; rzadko wprawdzie, ale i świeccy piastują pie
częć, bo wydarzają się sprawy, których duchownym spełniać nie wypada. 
A zresztą usamowalnia się stan świecki z pod władzy duchowieństwa. Z  po
czątku zasada to, jak każda nowa, niepewna, wahająca się, ale się rozwija: jut 
Alexander Jagiellończyk stanowi 16 Czerwca 1505 r. (X V I kal. Julii), pewno 
z a  upoważnieniem Rzymu, że księża mogą w  sprawach kryminalnych wydawać 
wyroki (M elr., 22, fol. 24). Zygmunt I  stanowi w  r. 1507 na prośby sena
torów i szlachty, że jeden z kanclerzy ma być duchownym, a drugi świeckim. 
To jedno ministerstwo, które mogło być udziałem duchownych. Odtąd weszło 
w  zwyczaj,  że za kanclerza duchownego, kiedy się wakans zdarzył do p ieczę-
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cl młodszej, t r a ł  go świecki 1 na odwrót, gdy pospolicie podkanclerzy posuwa! 
się na kanclerstwo. Między kanclerzami więc rzadko się psuje ustanowiony- 
w  r. 1507 porządek, po świeckim prawie zawsze idzie duchowny i po ducho
wnym świecki, chyba że razem obiedwie pieczęcie wakowały: wtedy zdarza
ło się, ze po duchownym następował duchowny Ale między podkanclerzami 
nie ma takiej alternaty systematycznej stanów, Zdarza .się nieraz po kilku, po 
pięciu, sześciu jeden po drugim podkanclerzych duchownych i świeckich, jeżeli 
kanclerz długo piastował pieczęc. Tak np. długie było kanclerstwo Zamoy
skiego i dla tego podkanclerzami byli sami k s ięża : Iłorukowski, Baranowski, 
Tarnowski, Tylicki i Pstrokoński. Z a  króla to Alexandra Jagiellończyka, 
z a  Zygmunta Starego rozwinął się szereg  ustaw, mających na celu kanclerstwo; 
powstał cały ceremonijal. Król miał kanclerzów na sejmie, za radą senatorów 
mianować. Dla tego w  istocie pytał się ich rady, wszakże nie krępowało to 
nie woli królewskiej. Nominacyja odbywała się wręczeniem pieczPci, dla tego 
zw yczaj wymagał, żeby po zmarłym kanclerzu oddawano pieczęć i wykonywał 
się ten zwyczaj wiernie aż do ostatnich czasów: syn i brat, albo jeżeli ich nie 
było, który z  krewnych zmarłego kanclerza oddawał królowi pieczęć na sejmie- 
Bywały wypadki, że i kanclerz sam przenosząc się na inny urząd, oddawał pie
częć. Nawet podkanclerzy gdy postępował na kanclerstwo musiał wprzódy od
dawać mniejszą, nim większą otrzymał. Po oddaniu albowiem dopiero pieczę
ci mógł następca na nią być mianowany. Kanclerze liowomiaiiowani przy
stępowali do tronu, odbierali pieczęć i składali przysięgo. Kanclerz zwynle 
wręczał podkanclerzemu pieczęć i nawzajem ; gdy ich nie było, oznajmienia do
pełniał marszałek koronny Rotę przysięgi kanclerskiej pierwszy Januszowski 
w  Statucie  swym ogłosił. Rotę czytali sobie nawzajem ministrowie pieczęci), 
jeżeli nie było ich, marszałek. Po tych wstępnych formalnościach kanclerz 
udawał się na swoje miejsce pomiędzy ministrów i stojący za urząd królnYw 
dziękował. Z a  mianowanie jednego Zamoyskiego dziękowała izba poselska 
królowi. Pomimo prawa Ałexandra bywały przykłady nominowania kanclerza 
nie w  czasie sejmu. Ale działo się to już za coraz gorzej psującego się rządu 
Rzeczypospolitej. P ierw szy Jan Kazimierz mianował ich na radzie senatu lub 
na radzie walnej, co naśladowali z konieczności Jan III i obadwaj Augustowie 
sascy.— Dawniej urząd kanclerski, chociaż zaw sze ważny, nie mial takiej w ła
dzy w  znacznie mniejszym kraju, dla tego prałaci wystarczyli, ałe z czasem 
juz  tylko biskupom wyłącznie dostawało się kanclerstwo. Ostami był Jan Ka
ski nie biskup kanclerzem za  króla Alexandra, ale też posunął się od pieczęci 
od razu do prymhsostwa. Pomiędzy podkanclerzami częściej wprawdzie by
wali prałaci, ale urząd ich tak wysoko nad innych wynosił, że każdy dostawał 
biskupswo. Kiedyś w szyscy biskupi mogli być kanclerzami, później za warowano, 
żc tylko biskupi ubożsi mogą piastować pieczęcie, dla tego, żeby z dwóch źródeł 
stan senatorski świetnie podtrzymać mogli, bogatsi nie potrzebowali tego. Kon- 
stytucyja r. 1507 oznhezyła, którzy to są ci bogatsi biskupi. Podług niej: pry
mas, biskup krakowski, kujaw-ski, poznański, płocki i warmiński pieczęci trzy
mać nie mogli. Tak to było napisane, ale nie zachowywało się, a po konstytu- 
cyi bardzo często biskupi płoccy piastowali pieczęcie (Samuel Maciejowski, Cho- 
jenski i t. d.). Umieli i biskupi zgrabnie się długo przy nieczęci utrzymywać. 
Dostawszy biskupstwo starsze powinni ją  byli złożyć, ale że to pewnych w y
magało formalności, że trzeba było sejmu, przeto utrzymywali się nie raz i po 
trzy lata. A królowie nawet tyle bywali dla swoich ulubieńców względni, 
i e  wyrabiali owe konstytucyje, które pozwalały trzymać pieczęć biskupom
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bogatszym. Tego liczne w  dziejach naszych przykłady. Tomicki i Macie
jowski na Krakowskiein byli kanclerzami, chociaż szlachta na Maciejowskiego 
sarkała. Wszystko to zależało od okoliczności, od zręczności. Jedni biorąc 
biskupstwo wyższe, pieczęć składali, drudzy umieli zaimponować prawu. I ly -  
wały w ostatnich czasach i takie wypadki, że kanclerze duchowni, aby utrzy
mać się przy pieczęci, przesiadywali na niższe biskupstwa. Bo kanclerstwo 
lepiej woleli jak wyższe krzesło w senacie. Nie z wielką chęcią brali godność 
za  władzo, bo zresztą  dochody biskupstw łudzić ich nie mogły, gdy z pieczęci 
miewali wielkie. Piotr Gębicki nie z wielką chęcią został księciem siewierskim, 
kiedy pieczęć rzucić musiał. Zadzik nie chciał wcale rzucać dla biskupstwa 
krakowskiego pieczęci, ale ustąpić musiał powadze królewskiej. Pozwalała 
konsty tucyja arcybiskupowi lwowskiemu piastować pieczęć-,: nigdy się to prze
cież nie zdarzyło, Trąba tylko jeden był przed nią podkanclerzym za W ła
dysława Jagiełły; lubo zdarzyło si^mawet prymasowi, który dlaisamej powagi 
najdostojniejszego urzędu, jaki piastował, nie powinien był piastować pieczęci. 
Trzymał ją  przecież W ydżga za  Jana U l  kawał czasu z prymasostwem, aż pó
ki nie ustąpił przed guiewein szlachty. Świeccy pieezętarze nie piastowali 
żadnego więcej senatorskiego urzędu. Zwyczaj tak ułożył, że kanclerze szli 
po marszałkach i hetmanach wielkich, a po nich podkanclerze przed podskar- 
biemi wielkiemi i drugim stopniem marszałków i hetmanów. Stopień ministrów 
w  ogóle byl nizszy jak wojewodów i nawet kasztelanów, mianowicie, woje
wódzkich, dla tego uważało się kiedyś za w yższy  stopień postąpić kanclerzo
wi na województwo. Ale to dawno było, bo władza zaw sze więcej znaczyła 
jak godność. Z resz tą  nieraz się zdarzały i w' istocie uderzające wypadki. 
Krzysztof Szydłowiecki postąpi! na kasztelaniję krakowską z kanclerza: u trzy j  
mai się az do końcb życia na tych dwóch stopniach, chociaż to równie raziło, 
jakby np biskup krakowski był kanclerzem; po nim kasztelan radomski, pod
czaszy królowej i starosta krakowski zostali kanclerzami Od czasów Z y g 
munta Augusta nie ma już przecież kanclerzy z innem krzesłem senatorsk:era. 
Nadzwyczajność to była, kiedy Jan Zamoyski, kanclerz w  calem znaczeniu te
go wyrazu, otrzymał buławę. Wypadek (en szczególny ponowił się i za Z y g 
munta 111, który Żółkiewskiemu już hetmanowi dał kanclerstwo, eo się nie po
dobało powszechnie, bo aczkolwiek wielkim w Rzeczypospolitej i żńcnym czło
wiekiem był Żółkiewski, 70-letni starzec, który całe życie strawił w  obozach, 
nie był na miejscu przy piórze i pieczcci, do której potrzeba było większej, jak 
jego, znajomości praw obowiązujących w Rzeczypospolitej. Był tylko jeden 
wypadek usunięcia kanclerza za Stefana Batorego. Król potrzebował pieczęci 
dla młodszy: h i zdolniejszych, ztąd Walentego Dembińskiego, zacnego starca, 
usunął na kasztelaniję krakowską. Urząd by 1 wtedy w  tak wielkiem poszano
waniu, że nawet znienawidzonemu Hieronimowi Radziejowskiemu, chociaż tyl
ko piastował pi-eezęć mniejszą, król dawał kasztelaniję krakowską, mniej dać 
nie wypadało. Zresztą co do Radziejowskiego chodziło i o to królowi, żeby go 
od dworu odsunął, chociaż pokusą pierwszego krzesła w senacie. Ale po
przednio jeszcze Zygmunt 111 Tomaszowi Zamoyskiemu, synowi Jana, kancle
rzowi, dawał kasztelaniję krakowską za pieczęć. W zią ł  to sobie Zamoysl do 
namysłu, ale podziękował królowi. Te przykłady świadczą, jak wysoko się 
ceni! kanclerski urząd, «ftle nie był takim wprzódy, urósł w znaczeniu. Te 
przykłady objaśniają również powody opierania się biskupów, którzy za wyż
szą stolicę tracili pieczęć. Rzecz szczególna przecież, że w  takiej liczbie 
kanclerz: w i podkanclerzych mało prawdziwych ministrów do pieczęci miała
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Rzeczpospolita. Kanclerzow koronnych wszystkich hyto do 60, podkancle
rzych do 80, a między nimi rzadko kto do urzędu miał powołanie i zdolność. 
Pomiędzy biskupami: Łaski, Tomicki, Chojeński, Maciejowski, Piotr M yszkow
ski, Pstrokńoski, Zadzik, ksiądz Trzebiński i Trzebicki i dwaj księża Załuscy, 
Jędrzej Chryzostom i Jędrzej Stanisław, chlubne po sobie, jako kanclerze, zo
stawili wspomnienia. Świeckich mniej j e s z c z e : Szydiowieeki, Ocieski, Z a 
moyscy syn i ojciec, Jan  i Tomasz, Je rzy  Ossoliński, Koryciński. W czasach 
po iniejszyoh wicie różnych praw przybyło kanclerstwu, a zwłaszcza za cza
sów saskich, bo królowie samowolą wiele wtedy szkodzili Rzeczypospolitej, 
trzeba więc było nowych narodowi rękojmi. Kanclerze mieli odtą 1 przestrze
gać, zeby król wojny nie rozpoczynał bez wiedzy Rzeczypospolitej, aby nie 
rozdawał godności i królewszczyzn bawiąc się z a g ra n ic ą ,  aby ministrowie 
sascy w  rząd Rzeczypospolitej się nie wdawali i t. d., lubo wszystko to zależa
ło albo od okoliczności, albo od gorliwości kanclerza. Tak Szembek wdzię
czny Augustowi II za wyniesienie siebie, patrzał przez szpary na bezprawia 
kólewskie, ujmując tem sobie łaskę pańską dla innych Szembeków i dopiął celu 
za  dworactwo. Tak kanclerz M il  achowski pozwalał Brylowi rządzić się 
w  Polsce, a nawet i Czartoryski,  który później wprawdzie powstał na Bryla, 
ale dla tego, że minister saski przedstawień ksiycia nie słuchał. Wcześniej 
weszło w  zwyczaj, żeby kanclerze po ukończeniu sejmu czuwali nad wiernem 
wydrukowaniem konstytucyi. Ale tu właśnie, za rozwinięciem się więk
szego nierządu Rzeczypospolitej, nastało pole dla dowolności. Czas bardzo z e 
psuł kanclerzow. Slróże prawa, najczęściej i najokropniej prawo łamali. U nas 
forma spisywania konstytucyi wadliwa była: spisywano je i redagowano do
piero r.a dniu ostatnim sejmu w pośpiechu i posłowie nieraz nie mogli skontro
lować, czy uchwala dobrze podług tego jak się sejm oświadczył spisana. J e 
den wyraz, jedno znamię pisarskie wtrącone nie na miejscu, zmieniały znacze
nie konstytucyi. Kanclerze nie przestrzegali prawa za czasów zepsucia. 
Święte ezasy powagi urzędu przebrzmiały dawno, działy się najokropniejsze 
nadużycia. Bywały sejmy, które uchylały, jak w  r. 165H, całe prawodawsfwo 
poprzedniego sejmu, jako błędnie zredagowane. Ta epoka moralności publi
cznej w kanclerzach, sięga czasów jeszcze W ładysława IV. Zwiastunem 
zepsucia był Jędrzej Lipski, biskup łucki, wyniesiony na kanclerstwo przez 
intrygę królowej Kon3tancyi za  Zygmunta III za to, że po niemiecku umiał; 
człowiek to był namiętny i niesprawiedliwy. Ale głównie zepsuł władzę 
l moralność Je rzy  Ossoliński, człowiek niepospolitego rozumu, ale i nie polskich 
wyobrażeń. Arystokrata na cudzoziemską stopę, który wypowiedział wojnę 
wszystkiemu eo narodowe, władzy używał za narzędzie, a miał czas do nie
prawych zabiegów, bo trzymał pieczęć mniejszą i większą przez lat 12 i kie
rował polityką dwóch królów. Ossolińskiego naśladował Mikołaj Prażinowski, 
równy mu namiętnością i przebiegłością tylko, ale nie rozumem. Następni po 
nim kanclerze już często byli dworakami. Wprowadzili zwyczaj namiętny 
kupczenia przywilejami. Na jeden urząd, na jedną królewszczyznę wydawali 
razem po kilka przywilejów z dobrą wolą, dla burzenia w  kraju, lub dla osobi
stych korzyści. Z  ostatnich Stanisławowskich kanclerzy zacni by li : Andrzej 
Zamoyski i Antoni Okęcki, biskup poznański, bo inni albo dla Rzeczypospolitej 
byli obojętni, albo się źle względem niej zasłużyli. Z a  króla Stanisława A u
gusta dwóch biskupów poznańskich kanclerzami było. Bo naparł się biskup
stw a tego Młodziejowski, zawołany intrygant, już kanclerz i dla niego musiało 
prawo narodowe zrobić zwolnienie, bo należeli biskupi poznańcy do bogatszych;
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z tego korzystał i zacny Młodziejowskiego następca ksiądz Okęeki. Prawem 
zwyczajowem także się stało, że kanclerze zastępowali marszałków na dworze, 
kiedy marszałków nie było; nosili wtedy przed kiólera laskę. A nawet w bra
ku marszałków i hetmanów do kanclerzy, naturalnie świeckich, należało do
wództwo nad wojskiem, jak tego dowody znajdujemy w  Heidensteime za  króla 
SteTana. Owszem i później, za Jana Kazimierza, Je rzy  Ossoliński w czasie 
niewoli obudwu hetmanów był regiinentarzem za  wojny kozackiej w  r. 1649 
pod królem. Ale źle byłoby to przypisywać prawu i władzy kanclerza. Do
wodził wmjskiem nie dla tego, że kanclerz, ale dla tego że ryceiski Polak i mąż 
wysokiego stanowiska. Kanclerz sam z siebie był senatorem i dla tego po 
Żółkiewskim, oprócz biskupów, żaden nie piastował innego krzesła; na tej z a 
sadzie i w bezkrólewiu, lubo tracił urząd, kanclerz radził w kole Rzplitej jako 
senator. Złe powiedzieliśmy, że urząd tracił: jako prawa ręka królewska, jako 
najgłówniejszy organ właściwego rządu, przestawał być kanclerzem na czas 
bezkrólewia, bo aktów do wydawania nie miał, a rząd sprawował już nie król, 
ale prymas arcybiskup. Prymas miał swoich kanclerzy, ale ci nigdy nie prze
kraczali granic swojego znaczenia i dopiero Młodziejow'ski, za ostatniego bez
królewia kanclerz prymasowski grał prawdziwą rolę ministra, ^o mu potem i do 
wzniesienia.się posłużyło. Za obraniem króla, a raczej po jego koronaryi 
kanclerz zaraz wchodził w swoje dawniejsze prawa. Na pogrzebie królew
skim kanclerz łamał dawną pieczęć, bo odbierał nową po koronacyi. Do przy
padkowych zdarzeń w historyi kanclerstwa należy, że Jan Zamoyski zastępu
jąc marszałka, ogłaszał królem Zygmunta III nie na polu elekcyjnym, ale u św'. 
Jana wr W arszawie i że na zjezdzie generalnym warszawskim w  konfedera
cyi gołąbskiej za króla Michała, w r. 1673, nieobecnych kanclerzy zastępował 
referendarz koronny. Mogli kanclerze piastować starostwa grodowTe, a nawet 
bywali generałami wielkopolskimi, to jest starostami kilku grodów, jak np. L e
szczyńscy. Ale (o nic dziwnego. Trząd starościński wszystkim zarówno 
przypadał i senatorom i członkom rycerskiego stanu. Ci, którzy pochodzili 
z Prus kanclerzów ie, mogli nawet piastować podskarbstwo pruskie, ale nie zda
rz) lo sio (o kanclerzom, tylko innym ministrom. Z  (ego wszystkiego, cośmy 
tutaj napisali widać, i e  kanclerstwo, w  jakim się rozwinęło za  Piastów', w  ta
kim charakterze zachow ało się i za  późniejszych czasów. Szerokość władzy, 
jej znaczenie, jej wpływ' na losy Rzeczypospolitej pozostały w ciągu wieków 
też same. Nic dziwnego, jeżeli w kraju w ladze rodziły się i rozwijały w!śród 
pewnych okoliczności, dla pewnych potrzeb, jak np. hetmaństwo, p rjm aso- 
slwo i t. d. Kanclerstwo rodziło się samo z siebie, bo załatwiało najpierwsze 
potrzeby Rzeczypospolitej. Kanclerstwo było konieczne, tak samo u nas, jak 
weszędzie. Dla tego ma ten charakter kosmopolityczny, który w  niem uderza; 
dla tego niewiele się różni polskie od obcego. Z kanclerstwa później rozwijały się 
różne urzędy mniej znaczące, gdy kanclerzowi z a  zbyt mającemu władzy, za 
zbyt skupiającemu sprawy w kancellaryi, ilia snm.j ulgi w pracy władzą dzie
lić się przyszło- To wyrabianie się urzędów z jednego wielkiego, który u sie
bie wszystko dawniej Mi ej mo wał, u nas mogło i musiało być inne, inne za 
granicą wedle okoliczności, ale .\ lsdza )]ima ściskając się zawsze, jednakow ą 
wszędzie pozostała, pilnowała głownie sprawiedliwości! i polityki zagranicznej.  
Dla (ego nie ma eo właściwie powiedzieć o dziejach kanclerstwa za  czasów 
Jagiellonów; nie ma tych dziejów, bo nie ma rozwoju instytuęyi, lcóra się w  peł
ni rozwinęła za epoki dawniejszej i teraz już nic zyskuje na rozciągłości, ale- 
trari. Te, cośmy (utaj ; rzytoczyli fakta drobne, ceremonijulnc są i przypadko-
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we, dziejów nie stanowią. Kio, kiedy i jak zastępowa! kanclerza na sejmie, 
rzecz to obojętna, drobna, czy kanclerz dowodził kiedy wojskami, c z y n ie ?  
wypadek sam ten instytucyi nie objaśnia. Drobiazgów takich dużo jednak 
w  Lengnicha Pi'aw ie pospolitem królestw a Polskiego, dużo i w innych pisa
rzach, którzy o kanclerstwie pisali. Literatura około tego przedmiotu wpraw
dzie niewielka, ale zapewne po Heidensteinie, Lengniehu, Sehultzu i księdzu 
Stankiewiczu trudno będzie wybierać szczególne przypadki, osobliwości i dro
biazgi dotyczące się władzy kanclerskiej, mianowicie po Lengnichu i Sehultzu. 
Dzieło Heidensteina wyszło w  r. 1610, dedykowane jest Wawrzyńcowi Gębi
ckiemu, biskupowi chełmińskiemu. Drugie wydanie wyszło razem z dziełem 
Schultzowskiem, pod ty tułem: Rein. H eidensteinii Solescii Seeretarii Ret/ii 
Cancellarius sine de dignitate et officio Cancellarii Regni Poloniae (Gdańsk, 
1712 r., apud Georgijum Marcuin Knochium, w  4-ce , str. 28, oprócz rege
strów). Schultz wydał wr Gdańsku w  r. 1742 dzieło w  4-ce ,  pod tytułem: 
G ommentarius de cańoellarRs regni Poloniae editus a Georgio Petro Schultz, 
doctore cl professore ggm nasii thorunensie  (Gdańsk, 1742 r. apud Georgium 
Marcom Knochium, w  4-c;e, str. 156, oprócz tytułów i dedykaeyi księdzu 
Stanisławowi Załuskiemu, kanclerzowi koronnemu, od Knocha. Od str. 69 
są documenta et augmenta. Dużi tu rzeczyt niepotrzebnych, obcych kon- 
stytucyj. W  spisach kanclerzy szedł ślepo Schultz za Niesieckim. W  osta
tnich czasaeh ksiądz Łukasz Ignac) Stankiewicz, niegdyś professor szkół wo
jewódzkich pijarskich w W arszawie (później kanonik katedralny lubelski), w y
drukował w Pam iętniku umiejętności czystych  i stosowanych, 1829 r., t. II, 
str. 3 —  23 i 141 —• 162, na dwudziestu kartkach: K rótką uńadomość o kan
clerzach królestw a Pols. i w. ks. L ilew . Jedyny to owoo pracy historycznej 
autora. Zawcześnie to jeszcze było w epoce przed r, 1830, zrywać się 
uczonym na śmiałe i nowe w  przeszłość poglądy, oprócz Lelewela i Danilewi
cza nikt około źródeł chodzić nie umiał, intuieyi więc naukowej być nie mo
gło. Nie pokazał jej więc i ksiądz Stankiewicz, głównie kompilator i ruty— 
nista. Zbierał drobiazgi, przepisywał Lengnicha i Schulfza, Yolumina Leyum , 
a jeśli sam się puścił na pole własnych poglądow, poznać w niin zaraz można 
nie rzeczywistą naukę, ale szkołę. Prześlizgnął się gładko po wszystkiem. 
Powtarzał za Niesieekim niefortunny domysł, że kanderstwo postanowione by
ło jeszcze za  Bolesława Chromego (czemuż jeszcze nie za Mieczysła
w a ? ) .  W  każdym razie najpóźniejsza to, w ięc i najdokładniejsza rnono- 
graflja o kanclerzach, tak jak w  owym czasie opracowaną być mogła 
Dajemy tutaj spis kanclerzow koronnych, od czasu jak kanclerze właściwie ko
ronni, polscy (wielkopolscy) ustali, to jest od panowania Kazimierza Wielkie
go. Wtenczas to dawniejsi krakowscy kanclerze, wyszli na koronnych. 
Uprzedził jeszcze tę epokę Janusz Suchywilk, kanclerz krakowski już  w  ro
ku 1355  i jego też, źe przeżył ostatniego kanclerza polskiego Ottona w r. 1366 
lub zaraz potem, za  pierwszego w  spisie kanclerzy koronnych kładziemy: 
1 )  Jan ze  Strzelce Suchyw ilk, od r. 1355. Postąpił na arcybiskupa gnieźnień
skiego r. 1374. 2 )  Z a w isza  % K urozw ęk, najprzód proboszcz, potem archidy- 
jakon krakowski, kanclerz od r. 1374. Pestąpił na biskupstwo krakowskie nie 
rzucając zrazu pieczęci r. 1378. 3 )  Ja n  z Radlice, herbu Korab, kanonik kra
kowski, postąpił na biskupa krakowskiego w  r. 1382. 4 )  D erslaw , proboszcz
wiślicki,  kanonik krakowski, umarł roku 1382 (Lętowski, Katalog, II, 176). 
5 )  Zaklika  % M iędzygórza, herbu Topór, proboszcz sandomierski, kanclerzem 
w sk izyw  rny  w  szeregu dyplomatów już od r. 1386 ( Ź ród ła  do dziejów pot-
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skich , M. Gr. I, 146), ciągle aż po rok 1401 (Cod. dypl. Rzyszczews.,  1525. 
Niesiecki musi się mylić, kiedy dwa razy Zaklikę wylicza; raz  go zowie Mi
kołajem pod r. 1378 i potem po Janie z  Radlicy, drugi raz przytacza Zaklikę 
z  Międzygórza. Z  jednej osoby musiał dwie zrobić, a co do r. 1378 musiał 
się pomylić. Drugięgo Zaklikę przytacza tylko pod latami 1389— 92. Tym
czasem czytamy go po różnych dyplomatach z lat 1386, 1389, 1392, 1393 
i 1401. 5) M ikołaj z  Kurowa, herbu Szreniawa, biskup kujawski, wziął
kanclerstwo i już  w  r. 1399 wspominany jest  w  dyplomatach z tym urzędem 
( u  Rzyszczewskiego, 150). Jest kanclerzem i r. 1400 i 1405 kiedy już  zo -  
■stał arcybiskupem gnieźnieńskim. Nie wiemy jak to pogodzić z  kanclerstwem 
poprzedniego Zakliki, bo lata jednego za drugiego zachodzą (1399— 1401). 
Byłożby dwóch razem kanclerzow? Tego przypuścić niepodobna. 6) D yjo-  
n izy , proboszcz skarbimirski, kanclerzem był je szcze w  r. 1393, jak świadczy 
przywilej drukowany w  Źródłach  M. Gr., I, 152. Nowe do rozwiązania tru
dności. Tenże Dyjonizy jako protonotaryjusz nadworny towarzyszył królowi 
w  wojnie 1410 r., zamiast podkanclerzego Mikołaja Trąby ( Codew Raczyń
skiego, 115; Wapowski, str. 282). 7) W ojciech, herbu Jastrzębiec, biskup
krakowski, został kanclerzem. Niesiecki zna go dopiero pod r. 1415. Był 
wcześniej już w  Lipcu 1414  jak to widać z przywileju drukowanego w  treści 
(w  Pcim. rei. mor., 1862, I, 389).  Został arcybiskupem prymasem w  r. 1422  
i rezygnował kanclerstwo r. 1423. 8 )  Ja n  Sza franiec , herbu Starykoń,
z podkanclerzego pierwszy kanclerz; dziekan krakowski, potem od r. 1427 
biskup kujawski, umarł 1433 r. 9 )  Jan  » Koniecpola, herbu Pobóg, z  p rzy
domku Taszka (kieszeń). Są ślady, że  od r. 1430 już pełnił obowiązki kan
clerskie. Z  pewnością zaś był już kanclerzem nietylko w  r. 1435, jak  N ie-  
.-siecki powiada, ale w  początkach r. 14 3 4  jak  to widać z Pam. rei. mor., 1862, 
I ,  391 i z Cod. dipl. Rzyszcz. 175. Umarł d. 26 Lutego 1455, jak świadczy 
Paprocki. 10 )  Ja n  G ruszczyński, herbu Poraj, wziął kanclerstwo będąc bi
skupem kujawskim Z  kolei biskup krakowski i prymas. W tedy  oddać mu
siał kanclerstwo 1468 r. 11 )  Jakób % Dębna Dębiński, herbu Rawicz, kanc
lerzem został najpewniej w  r. 1468. W prawdzie u Łukaszewicza, J listory ji 
szkó ł III, 74, wymieniony jeszcze pod r. 1452, ale to oczywista zmyłka, któ— 
rejby sam Łukaszewicz nikomu nie wybaczył. Postąpił na województwo san
domierskie 1472. 13 )  Uryjel Górka., herbu Łodzią, proboszcz poznański,
kanclerz w  r. 1474; postąpił na biskupa poznańskiego i złożył pieczęć 1479 r. 
4 4 )  Jan  z  Koniecpola, herbu Pobóg. Czysta to zagadka, Niesiecki kładzie 
go z Paprockiego Herbów rycerstw a. Zresz tą nic o nim nie wie i datę P a 
prockiego (1499 ),  około której miał być Koniecpolski kanclerzem, zbija. Po 
dyplomatach go nie czytaliśmy nigdzie, a jes t  ich tyle. Piszemy go tutaj przez 
uszanowanie dla pamiątek, być może jeszcze znajdzie się ślad tego zgubione
go kanclerza, ale zanosi się na to, że go zupełnie wymażemy ze  spisów. 
1 5 )  K rzesław  z  K urozw ęk, dziekan gnieźnieński, kanclerz na hołdzie Stefa
na wojewody multańskiego w  r. 1485 (J .  U. Niemcewicz, Z biór  I, 230, wy 
danie lipskie). Biskup kujawski przy pieczęci od r. 1493, umarł 1503 r. 16) 
Jan Łaski, herbu Korab, kanonik gnieźnieński od r  1504. Został arcybi ku- 
pem prymasem i złożył pieczęć 1511 r. 17 )  M aciej D rzewicki, herbu Ciołek, 
biskup przemyski, z podkanclerzego mianowany d. 14 Lutego 1511 r. k a rc ie -  
rzem (Tomiciana). Biskup kujawski od r. 1513. Dla tego składa pieczęć na 
.sejmie w Krakowie d. 4 Marca 1515 r. ( T om iciana  i l l ,  345)-  1 8 )  K r z y 
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s z t o f  Szydłow ieeki, herbu Odrowąż, kanclerzem z podkanclerzego i kasztelana 
sandomierskiego, został na tymże sejmie krakowskim, w  Marcu 1515 r. Na
leżała się mu pieczęć wielka z prawa zwyczajowego, ale mimo to je szc ze  
w  jesieni 1514 r. zalecał go królowi brat W ładysław, węgierski do pieczęci 
( Tomiciana  III, 30!) i t. d). W  miesiąc później wojewoda i starosta krakow'- 
ski, a od r. 1527 kasztelan. Umarł r. 1532. Po nim lat kilka pieczęć w a 
kowała. 1 9 )  Jan  Chojeński, herbu Abdank, mianowany kanclerzem z pod
kanclerzego i biskupa płockiego, w r. 1537; wkrótce biskup krakowski i umarł 
d. 11 Marca 1538 r. 20) Paw eł W olski, herbu Łabędź, z kasztelana radom
skiego i podkanclerzego w  r. 1538. Zmienił stan, został duchownym i w zią
w szy  biskupstwo poznańskie, złożył pieczęć 1544 r. 2 1 )  Tom asz Sobockir 
herbu Doliwa, podczaszy królewski (koronny),  wmjski łęczycki, odrazu 
za protekcyją Bony kanclerz w  roku 1515 (Łabęcki, Górnictwo w  Polsce 11, 
przywilej 40); um ad 1547  r. 2 2 )  Sam uel M aciejowski, herbu Ciołek, z pod
kanclerzego i biskupa krakowskiego, kanclerzem mianowany w Krakowie na 
sejmie w  Poniedziałek po Niedzieli Palmowej w r. 1547 [Metr. ks. 73 fol 321). 
Kanclerstwa nie wziął po Wolskim, chociaż już wtedy miał mniejszą pieczęć 
i musiał ustąpić przed Boną. Ale że na biskupstwie krakowskiem nie mógł 
według prawa dzierżyć pieczęci, miał ciągłe z tego powodu zajścia ze szla
chtą. Już w reszcie miał oddać pieczęć, kiedy umarł d. 5 Października 1550 r. 
2 3 )  Ja n  Ocieskt, herbu Jastrzębiec, z podkanclerzego i starosty krakowskiego, 
dopiero w  r. 1552 kanclerz. Pieczęć zatem wpakowała półtora roku, może wię
cej; umarł d. 12 Maja 1563 r. 24)  W alenty Dembiński, herbu Rawicz, raia- 
nowany nie w'edle porządku z kasztelana sądeckiego i podskarbiego wielkiego 
koronnego d. 17 Kwietnia 1564, znowu po rocznym wakansie pieczęci f  Metr. 
i L is ty  Komendoniego I, 127).  Pominięty był podkanclerzy Piotr Myszkowski, 
dziekan krakowski. Jednakże w  Maju 1563 r miał zostać kanclerzem, a pod
kanclerzym w  lego miejsce Wapowski, zięć wmjewody krakowskiego (Theiner 
Vet. m on. II,  705).  Z tych wrskazówrek wnosimy, że tutaj mowa o Stanisła
w ie Wapowskim, wówczas podkomorzym sanockim, który był żonaty z Ma
gdaleną Jordanóvvną i żył jeszcze w  r. 1564, jak pisze Niesiccki w  chwili,  
kiedy Spytek Jordan piastował województwo krakowskie, zanim w  r. 1565 
postąpił na kasztelaniję. Że o nim tutaj mogła być mowa, ślad wsKazuje O rze-  
chowsk- w  Dyjnlogu o e.vekucyi, w  którym wyczy (ujemy, że ten właśnie W a -  
powrski był jdnWipu niepospolitego, expcryjencyi i industryi, dzielności chwale
bnej, czego dawał dowody w różnych poselstwach, nawet dzieła pisał (N ie-  
siecki, IX, 228). Brat to rodzony kasztelana przemyskiego, który poległ 
w  Krakowie w  czasie koronacyi króla Henryka. Namyślał się król długo, 
a Myszkowski nie naglił, bo po nominacyi Dembowskiego wziął koaujntoryię 
płocką do pieczęęi mniejszej. Dembowskiego usunął król Stefan na kaszfe- 
lanjję krakowską d. 9 Maja 1576 r. 25 )  Piotr W olski, herbu Łabędź, nomi
nał oiskup przemyski, kanonik gnieźnieński, z podkanclerzego kanclerz w Ma
ju  1576 r. Przeszedł tylko przez kanclerstwo, bo zostawszy biskupem płoc
kim, ustąpił dla Zamoyskiego, którego chciał mieć -,u pieczęci Wielkiej król 
Mefan 1576 r. 26)  Jan Z am oyski, herbu Jelita, z podkanclerzego i starosty 
krakowskiego kanclerz w  roku 1578. Potem hetman wielki koronny od 
t .  1580. Umarł d. 3 Czerwca 1605 r. 27) Maciej Pslrokoński, herbu Poraj, 
podkanclerzy i biskup przemyski od r. 1605. Został biskupem kujawskim 
w  r. 1608 i rzucił pieczęć 1609 r. 28) W a w rzyn iec  Gębicki, herbu Nałęcz,
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podkanclerzy i biskup chełmiński, kanclerz od r. 1609. Zaraz posunął się 
i na biskupstwo kujawskie, ale chciał pieczęć w brew  prawu zatrzymać. Zmu
szony, ustąpił jej wreszaie 1616 r. 29) .  F elix  K rynki, herbu Prawdzie^’z pod
kanclerzego od r. 1613. Umarł dnia 10 Lutego 1618 r. w  W arszawie. 30) 
Stanisław  'Żółkiewski, herbu Lubicz, hetman wielki koronny, został nagle 
kanclerzem w  r. 1618, poległ pod Cecorą d. 7 Października 1620 r. 31) Ję
drzej L ipski, herbu Grabie, z podkanclerzego i biskupa łuckiego, od r. 1620. 
W z ią ł  biskupstwo kujawskie w r. 1621 i ustąpił 1624 r. 3 2 )  W acław  Le
szczyński, herbu Wieniawa, z podkanclerzego mianowany d. 28 Lutego 1625 
(M etr. ks. 173, fol. 9); umarł 1628 r. '3 3 )  Jakób Z adzik, dawniej biskup 
chełmiński i podkanclerzy od r. 1629. Postąpił na biskupstwo krakowskie 
i zniechęci* złożył pieczęc d. 28 Listopada 1635 r. 35) Tom asz 'Zamoyski, 
herbu Jelita, z podkanclerzego i starosty krakowskiego, odbiera na sejmie pie
częć wielką d. 30 Listopada 1635 r. Nie przyjął kasztelanii krakowskiej. Umarł 
d. 8 Stycznia 1638 r. 35)  Piotr Gębicki herbu Nałęcz, z podkanclerzego 
i biskupa przemysł iego, kanclerz od r. 1638. Postąpił na biskupa krakowskie
go i rad nierad składa pieczęć d. 23 Lutego 1643 r. 36 )  Jerzy  O ssoliński, 
herbu Topor, z podkanclerzego od d. 28 Lutego 1643 r. Umarł d. 11 Lipca 
lub 9 Sierpnia 1650 r. 37 )  Jędrzej L eszczyński, herbu W ieniawa, biskup 
chełmiński i podkanclerzy, mianowany d. 8 Grudnia 1650 r. Postąpił na pry
masa i złożył pieczęć 1652 r. 38)  Stefan  K orycinski, herbu Topor, z pod
kanclerzego kanclerz od r. 18"2  Umarł d. 14 Lipca 1658 r., jak świadczy 
Des Noyers, Lettres, str. 424. Po jego śmierci chciał król dać piecząć wielką 
odrazu Jerzemu Lubomirskiemu, ale wolał ten pan, już wtedy hetman polny, 
czekać na buławę wielką (Des Noyers, Lettres, str 443. Portofolio M- Ł/u- 
dwiki, U, 179). 39) M ikołaj P ra ż .n o w sk i , herbu Belina, biskup łucki,
tylko co mianowany podkanclerzym, aż w  kilka dni i kanclerz w  po
czątkach Sierpnia 1658 r. (Des Noyers, 429). Dla tego piszą go niekt -zy, że 
został kanclerzem prosto z sekretarza wielkiego koronnego. Pieczęć odebrał 
na sejmie d. 18 Sierpnia (D yjaryjusz- Chrapowiekiego, M SS).  Z o s a ł  pryma
sem i złozył pieczęć 1666 r. 40 )  J e n  L eszczyński, herbu W ieniawa, z pod
kanclerzego kanclerz od r. 1666. Zosiał wojewodą krakowskim w  1677 r. 
41 )  Stefan W y d iy a ,  herbu Jaslrzębiec, z  podkanclerzego i biskupa warmiń
skiego, mianowany nieprawnie dnia 28 Października 1677 r. (Metr. ks. 213, 
fol. 14 i ks. 212, fol. 300, gdzie wyliczają, się jego zasługi). Został pryma
sem w r. 1678 ale zatrzymał je szcze  nieco pieczęć. 42) Jan W ielopolski, 
herbu Slarykoń, z podkanclerzego kanclerz od dnia 7 Marca 1679 r. (Sw ada  
Dancjkowicza, sir. 119). Umarł d. 15 Lutego 1688 r. (d 'A leyrac). 43 )  .Je
r z y  Olbracht U enho/f, z podkanclerzego od r. 1688, biskup przemyski, polem 
krakowski, umarł d. 16 Marca 1702 r., w przeddzień zdołał pieczęć złożyć. 
Po nim miał być mianowuuiy Karo] Tarło, podkanclerzy, ale wprzód umarł nim 
się pieczęci doczekał, w Lublinie d. 7 Listopada 1702 roku. Starał się dalej 
o pieczęć wielką koronną Stanisław Szczuka, podkanclerzy litewski (u Oiwi- 
now.skiego, wydanie poznańskie, sir. 57). 44) Jęd rze j C hryzostom  Z a łu sk i ,
herbu Junosza, odrazu z biskupa warmińskiego, bo obudwu pieczętarzów' nie 
było. NominaCyja wbrew prawu. Odebrał pieczęć w' Toruniu na zjezdzie 
d. 22 Listopada 1702 roku. Umarł dnia 11 Mi ja  1711 roku. 45) Ja n  S ta 
n isław  Jabłonow ski, herbu Pru1̂  z wojewody ruskiego, wuj króla Slanisława, 
mianowany (eż przez niego kanclerzem w brew  Załuskiemu w  r. 1706. Był
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nim do upadku Stanisława w  r. 1709. 46) Jan Sztm bek, na Słupowie, z pod
kanclerzego kanclerz od r. 1711. Umarł w Kupiskach pod W a rsza w ą  d. 8 
Kwietnia 1731 r. (K u ry je r  polski. Nr. 68).  4 7 )  Jedrzej S tan isław  Z a lu sk t,
herbu Junosza, mianowany po czteroletnim przeszło wakansie, w  czasie któ
rego i druga pieczęć zawakowała, z biskupa płockiego. Musiał zmienić dla 
prawa to biskupstwo na łuckie potem chełmińskie. W ziął pieczęć d. 5 Listo
pada 1735 (Sw ada, str. 53).  Zostawszy biskupem krakowskim, złożył pie
częć 1746 r. 4 8 )  Ja n  M ałachowski, herbu Nałęcz, z  podkanclerzego od ro
ku 1746. Umarł d. 25 Czerwca 1762 r. 4 9 )  A n d rze j Zam oyski, herbu Je
lita, z wojewody inowrocławskiego, mianowany po dwuletnim wakansie. Zło
żył pieczęć Październiku 1767 r. 50) Jędrzej S tan isław  M łodziejowski, 
herbu Korab biskup przemyski i podkanclerzy, kanclerzem od dnia 19 
Października 1767 r., biskup poznański. I)la niego umyślnie napisano inne 
prawo. Umarł d. 20 Marca 1780 r. 51) Jan  Borch, z podkanclerzego kan
clerz od Marca 1780 roku. Umarł w pół roku dnia 3 Października 1780. 
5 2 )  A n to n i O nu fry  Okpcki, herbu Radwan, biskup poznański, podkanclerzy od 
dnia 17 Listopadaa 1780 r. Złożył dobrowolnie pieczęć 1786 r. 53) Jacek 
M ałachow ski, herbu Naięcz, z podkanclerzego od r. 1786. Złożył pieczęć za 
Targowięy 1793 r. 54 )  Książe A nton i Su łkow ski, z wojewody kaliskiego 
mianowany d. 4 Maja 1793 r. Umarł w Kwietniu 1794 r. Są w tej liście na
szej małe różnice od spisów Niesieckiego. Nie ma trzech kanclerzy u Nie- 
sieckiego, to jest Zaw iszy  z Kurozwęk, Derslawa i Dyjouizego. Zbierał Nie
siecki swoje spisy dobrze, bo z dyplomatów, ale nie doczytał się tych trzech, 
a co najwięcej dziwi, nie doczytał się Zawiszy, który tak ważną rolę odgry
wał w  sprawie następstwa córek po królu węgierskim Ludwiku. Zresztą  spi
sy  Niesieckiego są dokładne. Z a  złe mu przecież mieć można, ze nie pomie
ścił w  Opisie kanclerzy, Jabłonowskiego, za  kiola Stanisława. Ponieważ Sta- 
Hisław Leszczyński byl królem przez lat cztery, pięć i nawet ukoronowanym. 
Jabłonowski powinien był zostać w spisie kanclerzy. Może Niesieckiemu na 
to nie pozwoliła względność dla panującego i za  jego czasów saskiego domu. 
Niesiecki spis swój skończył na Jędrzeju Stanisławie Załuskim. U niego z ko
lei jest to kanclerz 44, u nas 47. Spis wiec nasz o trzy osoby większy i obej
muje wszystkich kanclerzów 54. Jul. B.

Kanclerstwo litew skie, o początkach kanclerstwa litewskiego niesły
chanie błędne były dotąd pojęcia Niesiecki ogólnikowo pisze: ,,l)awnać to 
wprawdzie w' Litwie kanclerska godność, atoli komput kanclerzów tutejszych 
dopiero od r. 1500 kładę.” Nic więc nie powiedział pewnego o nastaniu kan
clerstwa w  Litwie. Toż Lengnich jawnie przyznaje się, że nic nie wie: „nie- 
mając dawniejszych nadań urzędowych litewskich, powiada w  złem tłómacze- 
niu polskiem, nie wiadomo nam jest, kiedy w Litwie kanclerze nastali” fP r a -  
tco posoolite, wydanie Helcia str. 280). Brak to znajomości źródeł, których 
Niesiecki i Lengnich po archiwach litewskich nie przeglądali, my pod tym 
względem bogatsi, bo mamy wiele już nawet źródeł wydanych. Na zasadzie 
tych świadectw podajemy następny wywód historyczny sprawy. W ielcy  ksią
żęta litewscy naturalnie mieli kancellaryje, ale przejąwszy wiele form admini- 
straeyi i prawa z Rusi, nie znali długo kanclerzy, a wysługiwali się pisarzami, 
Kanclerstwo jest insfytucyją zachodnią i dla tego rozwijało się w  Polsce; nie 
było jej na Rusi. Tam pisarze spisywali akta i przywileje na polecenie ksią- 

rżąt, tak więc było i w  Litwie. W  aktach litewskich nie ma nawet wymienio
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nego nazwiska pisarza, który spisywał dany przywilej; przeciwnie kaneierz 
w  Polsce i podkanclerzy zawsze zapisywali swoje nazwisko w  akcie. 
Stare przywileje litewskie mają zwykle w  końcu te wyrazy: „pisań,” albo „pi
sano” w Trociech, Wilni,  Soczawie, Łucku i t. d. Było nawet tak za pano
wania W ładysława Jagiełły, za  Witolda. Ale po Witoldzie juz przez naśla
dowanie Polski wchodzi na Litwę kanclerstwo. Rzecz dziwna, że najzaciętszy 
z synów Olgierdowyoh wróg Polski, a nawet żeby prawdę powiedzieć, jedyny 
z  tej rodziny wróg nasz, Swidrygiełło, bardzo wiele wprowadził do Litwy in -  
stytucyj i form z Polski, jakich przed nim nie było. Widoczny wpływ cyw i-  
lizacyi wyższej zachodniej oddziaływał na społeczeństwo litewsko-ruskie. 
Swidrygiełło panował w Litwie od r, 1432. Miał swego kuchmistrza, którego 
książęta litewscy dawniej nie miewali, miał i pierwszy swego kanclerza. 
P ierw szy  raz znajdujemy tego kanclerza pod r. 1443. Był to niejakiś Fedko, 
imię zdrobniałe od Fedor, Teodor (A k ty  zapad. R ossii, 1, 59; Kraszewskie
go A th tneum  1842, I, 28). Ten kanclerz już nie spisywał aktu, ale „przy
kazał” go spisać, kierował więc całą kancellaryją, która już wtedy była. Tak 
więc nie od r. 1500 ale wcześniej od r. 1445 co najmniej byli kanclerze litew
scy i urząd stanowczo nastał za  Swidrygielły, bo od tego właśnie czasu po
mniki historyczne wskazują nam cały szereg kanclerzy litewskich. Podkan- 
clerzo nie prędko potem nastali. W prawdzie Swidrygiełło i w tem naśladował 
obyczaj polski, że miał także podkanclerzego, bo „przykazał” inny przywilej 
napisąć jeszcze r. 1438, kniaź Borysewicz, syn jakiegoś Borysa, podkancle
rzy (A k ty  zapad. Ro.s-sn I, 49; u Kraszewskiego w A theneum  błędnie pod 
r. 1408, w  t. I, 27, z r. 1842); ale po tym księciu nie widać wcale w  po
mnikach podkanclerzych. Obowiązek ich sprawowali pisarze po dawnemu. 
Książe Borysowicz jednak rzuca światło i na kanclerstwo. Jeżelić był pod
kanclerzy już w  r. 1438, musiał oczywiście być i kanclerz, boć podkanclerzy 
był drugim pieozetarzem, był zastępcą pierwszego głównego pieczętarza. Tak 
Metryka urzędu z r. 1445 jeszczeby nieco w  głąb się oddaliła o lat kilka,, ale 
fakt główny zostaje. Kancellaryja litewska liczyła wiele bardzo pisarzów, 
więcej jak Korona sekretarzy i kanclerz miał potrzebną pomoc. Dla tego oby
czaj dawny ruski został postaremu i na aktach z kancellaryi litewskiej często 
spotykamy podpisy „pisarzy h o sp o d a ra ch ,^  a nierównie rzadziej kanclerzy. 
Podkanclerzego dopiero raz na zawsze ustanowił Zygmunt August,  ale jeszcze 
przeil uniją lubelską, nie w  czasie unii jak pospolicie mówią. Obok podkancle
rzego zostało się w kancellaryi litewskiej mnóstwo dawne pisarzy. Podkanc
lerzego wzięła Litwa także na wzór Korony od Zygmunta Augusta, który in
stytucyje polskie zacnem sercem szczepił dla utwierdzenia unii, w  dziedzi
cznych państwach swoich. Obowiązki kanclerskie te same w  Litwie co w  Ko
ronie, bo urząd litewski urabiał się zupełnie na wzór koronnego. Koronny we 
właściwej Polsce, litewski w  Litwie byt ministrem od pieczęci, a miał także 
•po części i wydziały sprawiedliwości i spraw  wewnętrznych. Co zaś do spraw 
zagran icznych , tem kanclerze się podzielili: koronni odprawiali poselstwa 
rzymskie od papieża, cesarskie, francuzkie, tureckie i tatarskie; litewscy, co 
im bardzo właściwe było, moskiewskie. Polska właściwa nie znała, nie po
trzebowała znać Moskwy, znała ją  tylko i dotykała przez Litwę i dopiero pc 
sejmie unii lubelskiej, Korona wcieliwszy do siebie Wołyń i Ukrainę, za Dnie
prem bezpośreanio oparła się o Moskwę. Przea tą uniją za JagieDó w, Litwa 
n ie  odbierała osobnych poselstw od mocarstw, bo wielki książę litewski będąc
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tylko zastępcą króla na Litwie, nie mógł mićć oddzielnej polityki od Polski. 
Z  sąsiadami więc tylko się znosili i z zakonem krzyżowym w Prusicch i w In
flantach, z Tatary z Moskwą i to w czasach, w  których król polski był inną, 
a wielki książę litewski inną ostfbą, co rzadko się bardzo trafiało; na lat 183 
od r. 1386— 1569 tylko 72 lata było takich. Ale tych sąsiadów ciągle Litwie 
ubywało. Zakon w  Prusicch ustał, Tatarzy znosili się już z Polską, zostały 
tylko Inflanty i Moskwa. Nareszcie za Zygmunta Augusta nawet Inflanty zo
stały prouiucyją polska, a ponieważ nie były Inflanty wcielone ani do Litwy 
ani do Korony, ale ohudwu narodów' pozostały v. Jasnością, powaga kanclerzów 
koronnych stała na równi z powagą kanclerzy litewskich, w  sprawach inflanc
kich i kurlandzhich. I ci i tamci przywileje dla Inflant wspólnie pieczętowali. 
Przywilej list nie był ważny, jeżeli z obudwu kancellaryj nic wychodził. K u r-  
landyja wprawdzie mogłaby się wyłamać od tej formalności, była cząstka In
flant, ale panował w  niej udzielny, lenny książę. Przecież 1 icdyGotard Kettlcr, 
pierwszy książę wziął od króla Stefana lenny list pod pieczęcią razem koron
ną i litewską, j u /  służyło to zaprejudykat i prawo publiczne narodu, stosownie 
do tego się wyrobiło. Prawo to pozostało do końca Rzeczypospolitej niewzru- 
szonćm, ale co do Moskwy rzecz się inaczej miała. Po unii lubelskiej długo 
jeszcze Litwa sama jedna odprawiała poselstwa i wyrabiała sprawy moskiew
skie. Ale zarazem i Korona coraz więcej miała interesu w sjosunkach z Mo
skwą. Dawniej przed uniją ile razy tylko poselstwo czysto polskie jeździło 
do Moskwy, zaw sze to było w sprawach litewskich, ale nie teraz. Z Korony 
i z Litwy zrobiła się jedna Rzeczpospolita, która nic rząd, ale urzędy polity
czne miała podwójne; co przed r. 1569 nie interesowało bezpośrednio Polski, to 
zajmować teraz musiało Rzeczpospolitę, a wiec i dawne koronne ziemie. Kan
clerz koronny nie mógł nie wiedzieć tego co wiedział kanclerz litewski, a granice 
dwóch narodów zwarły się z sobą tak szczelnie, że doskonała wynikła jedność 
z dwóeu państw. Przed wiekiem cierpiała sama Litwa w wojnac.i moskiew
skich i Korony upraszała o pomoc; za Zygmunta III, Władysława IV i Jana 
Ka zimierza na wojnach moskiewskich cierpiała już i dawno Korona, a to-co się 
stało nad Dźwiną i Prypecią, radością albo żałobą rozlegało się nad Wisłą 
i Gopłem. Fakt się stał i nie mogli mu zapobiedz kanclerze litewscy, którzy 
wprawdzie wysoko cenili swoją dostojność, chociażby i narodową, a właściwie 
prowiiiciyjonalną, ale nie powinni już bili  na. sw oją jedynie rękę wyrabiać tego, 
co już nie ich jedynie interesowało. Jakoż w idzimy, że naprzeciwko przy
jeżdżających do W arszaw y, w  r. 1635 po traktat pokoju, posłów moskiewskich, 
król wysyła  dwóch szlacheckich dostojników: jednego od Korony, drugiego od 
Litwy, Ossolińskiego, podkomorz-ega sandomierskiego i Ogińskiego, chorążego 
trockiego (Alhr. Stan. Radziwiłł, Pamir furki 1, 235). Sam ten ccrc-monijał 
drobną byl rzeczą, ale zaraz  nazajutrz po przyjcździc posłou', koronni pano
wie usiłowali przeciągnąć króla do zdania, żeby odprawiał poselstwo moskiew
skie i kanclerz koronny, ile że to działo się w Warszowic, w  Koronie. Zląkł 
się go Radziwiłł, kanclerz litewski i uprzedził senatorów swojej prowineyi. 
Zeszli się następnego dnia u biskupa wileńskiego i radzili przez kilka godzin
0 utrzymaniu prerogatywy pieezętnrzy litewskich; do tego" doszło, żo wysłało 
zgromadzenie to do króla kilku senatorów i posłów (było to w czasie 'sejmu) 
z obroną godności prowincyjonalnej Słabość ludzka tu działała. Grozili, że 
golowi sejm pożegnać i obrady rozerwać ,,niżeli w' pfstpozycyi być-.-” Król
1 koronni panowie musieli na isny dzień odłożyć posłuchanie poselstwa. W  sc -
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narsie ostro Litwini stanęli przeciw p i e c z ę t a r k o r o : ( y m .  Król, z l . iw .ib  się„ 
i i  przystawał na stron; litewską, ale trzymali go mocno koroa.ii. W ezw a ł 
prywatnie do siebie hetmana Rnlziwitla, w ojew olę  wileńskiego i wytłómaszyt 
mu, że ujiny Litwy żr 'nej się nie robi. Pomiarkowali to z usposobienia wo
je n  ily  Litwini na drugiej sessyi u biskupa wileńskiego. Odradzał żwawo 
s woim ziomkom w jje  woda, żeby nie ujmowali się o dmbiazg i radzi! p rze
strzegać lepiej ujmy dobra pospolitego, jak ubliżenia pieczęci. Rzadka to w y -  
roz imiałoić była w  człowieku niesłychanie dumnym i niepospolitych zasług. 
Lit wini musieli zdać się więc na wolę królewską pewni, że swego nie p rze -  
profiadzą, protestacyję jednak publiczny zanieili. Kanclerz Radziwiłł to p rzy
najmniej wymógł, że posłom moskiewskim odpowiadali obadwaj kanclerze, ko
ron iy i litewski. Otrzymał też Radziwiłł kanclerz list królewski z zapewnie
niem, że koronni na przyszłość nie będą sobie przywłaszczać prawa względem 
odbywania poselstw moskiewskich i że co się stało teraz, stało się dla powagi 
pierwszego komissarza kanclerza koronnega. Przywilej królewski pizechowal 
RaJziwitt w kaueelłaryi litewskiej. Na uroczystem przyjęciu posłów w  sena
cie, obadwaj kanclerze pracą się podzielili. Kanclerz koronny ogłaszał, że 
poseł z towarzyszami przyjechał i pokłon królowi składa, litewski odebrał li
sty, potem napominał żeby odprawili poselstwo i nareszcie odpowiadał im od 
tronu, koronny powtórzył odpowiedź litewskiego i to dodał jedynie, że król 
postów na obiad zaprasza (Rndz. I, 2 3 5 — 7). W  półtora roku potem jeszcze, 
było to w  Wilnie, na radzie u króla, gdy przyszedł list od postów naszych do 
M iskw y wysłanych (w e W rześniu 1636 r .),  wojewoda wileński i hetman, ów 
Radziwiłł, który tak był rozsądny w  W arszawie, uraził się, że podkanclerzy 
koronny robił wnioski w  sprawach moskiewskich; sam bowiem dotąd odpowie
dzi i wnioski dawał. Było to po pijanemu. Nadszedł na to biskup wileński 
i takie „dobrze mając zagrzany mózg,” uskarżał się na Polaków, że nastają 
na prawa Litwy. W ywiązała się z  tego scena, którą kanclerz w P am iętni
kach  swoich opisuje, szkaradna w dziejach, ubliżająca Litwie, wskazująca na 
pewne żywioły rozkładu narodowego, jakie już były wtenczas, na pychę nie
zmierną stanów. Na nic się i ta pycha nie zdała, bo w Maju 1637 r. posel
stwo moskiewskie było też zapieczętowane pieczęcią obok litewskiej i koronną. 
Król tego nie uważał, mówi kanclerz Radziwiłł, ani spostrzegł ,,i już co się sta
ło dyssymulacyją, lubo z żalem pokryć musieliśmy.” P ierw szy raz wówczas 
na temże poselstwie przyciśniono pieczęć mniejszą litewską. Moskwa jej nie 
znała, bo wszystkie listy odbierała przypieczętowane pieczęcią wielką. L e 
dwie jej wytłómaczono, ze to się stało w  nieobecności kanclerza wielkiego i że 
w aga pieczęci ta sama, że na ujmę nic się tu nie stało, bo takież listy odbiera 
i papież i cesarz i drudzy królowie. Pokazano Moskwie te listy i uspoko
iła się (Radz. I, 343). Odtąd już wszystkie poselstwa z Rzeczypospolitej na 
Moskwę składały się z  koronnych i litewskich panów i wszystkie listy wycho
dziły z pod obiedwu pieczęci. Tak  było i za  Jana III. Później i ta je szcze  na
stąpiła zmiana, że już nie dobierano do poselstwa razem koronnych i Litwę, że 
już cale orszaki posłów jeździć przestały, ale jednemu panu z tej albo z owej 
prowincyi zlecano poselstwo; jedność Rzeczypospolitej i na tej drodze była 
zupełną. Kanclerze obudwóeh narodów powinni byli w  takim stanie rzeczy 
pieczętować wszystkie akta zagraniczne i dla tego źle postępowali kanclerze 
koronni, o ile na tej drodze chcieli dla siebie zachować wyłączność. Kiedy 
już  po koronacyi Jana Kazimierza, księciu kurlandzkiemu chciał kanclerz ko-
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roimy zapieczętować dyplom lenny samą tylko pieczęcią koronną i na 'Chorągwi 
tylko herb polski był, źle się stało. Postrzegł to podkanclerzy litewski Kazi
mierz L ew  Sapieha i sprawił, że i dyplomat musiSno przepisać na nowo i eho- 
Tągiew nową zrobić. Ale Ossolińskiego pamięć i z tego powodu w  historyi 
brzydka (Radz. Pam iętnik TI, 374).  W  Litwie był zwyczaj inny jak w Ko
ronie rozdawania kanclerstwa. Tutaj sami tylko świeccy piastowali pieczęć 
i nie było alternaty świeckiej z duchownymi. Między podkanderzami dwóch 
wprawdzie było księży, ale między kanclerzami żadnego i to pokazuje, że 
podkanclerzowie ci nie byli mianowaui na swój urząd, jako duchowni, ale jako 
poprostu obywatele W r. 1681 Litwini nawet zabiegali o to, ażeby 1fch pie
częć mniejsza księdzu się nie dostała. O jednym z nich nie wie nawet N ie-  
siecki, to jest o Eustachym Wołłowiczu, który zostawszy biskupem wileńskim 
porzucił picczęlć; drugim był ksiądz Marcyjan Tryzna, dawniej referendarz li
tewski, biskup malleński i koadjutor biskupa wileńskiego; obadwaj za cr.asów 
Zygmunta III i W ładysława IV. W  ogó'e kanclerze litewscy piastowali naj
wyższe w  księstwie godności. Na dwudziestu dwóch aż dziewięciu było woje
wodami wileńskimi i stosunek ten będzie więcej jeszcze uderzającym skoro po
wiemy, że tak było do czasów Zygmunta III, w  których kanclerskiu rząd litewski, 
sposobem koronnym, przestał juz się łączyć z innem krzesłem w senacie: było 
więc wojewodów wileńskich dziewięciu na dwunastu kanclerzy. Jeden z nich 
przed tą epoką był kasztelanem wileńskim, drugi trockim, a kilku piastowało 
buławę. I późniejsi po Albr. Stan. Radziwille, który pierwszy był kanclerzem 
innego krzesła, najw yżsi senatorowie litewscy rzucali swoje krzesła dla pie
częci. Kanclerstwo stało jakby wyżej w  pojęciu Litwy niż Korony. Woje
wodowie i kasztelanowie troccy, nawet hetmani chętnie zmieniali krzesło i bu
ławę na pieczęć, lubo jest wypadek jeden, że kanclerz, człowiek rycerskiego 
animuszu, rzucił pieczęć dla buławy i wojew ództwa wileńskiego (Michał 
książę Wiśniowiecki, potomek ostatni domu). W prawdzie raz Sapiehowie dla 
widoków familijnych chcieli kanclerza Jana Fryd. Sapiehę, z  kanclerstwa prze
sadzić na województwo wileńskie po Wiśniowicckim, ale to się nie udało 
(1745 r.). Pospolicie podkanclerzowie szli na kanclerzy, a i podkanclerzowie 
z wysokich senatorów wychodzili. Nie chwalono za Jana III wyboru M arcy- 
jana Ogińskiego, wojewody trockiego na kanclerza, ze nie wiele umiejąc po 
łacinie, zwykle po polsku od tronu odpowiadał. Nie był Ogiński w czasie sej
mu mianowany i dla tego nie chciały go uznać stany, aż póki na sejmie przy
szłym drugi raz nie wykonał przysięgi. Sądy asessorskie kanclerz litewski 
odbywał przy królu i dopiero konstytucyja z r. 1736 upoważniła go, żeby je 
odprawiał w  Grodnie lub w Brześciu; na wybór Brześcia wpływała okoli
czność, że to miasto leżało w  okolicy Kodnia, dziedzicznej posiadłości ówcze
snego kanclerza Jana F ryderyka Sapiehy Na sejmach litewskich kanclerze 
litewscy, nie koronni, w  izbach występowali. Zostaje nam jeszcze wyliczyć 
kanclerzy litewskich: od roku 1145 taki ich ciągnie się szereg: 1 )  Fiedko, 
w  Marcu 1445 za Swidrygielły {A kty zapau. Rnssii, I, 59; Atheneum  Kra
szewskiego, 1842, I, 28) . 2 )  M i cha i  H ieigajlow icz  z  Dawiltowa, kanclerz
już w  Listopadzie 1450 r. ( A k ty  %apaa Hoss., I, 69), potem i wojewoda wi
leński, ostatni raz wspominany jako kanclerz pod r. 1476 (Osiński, Z  a j woły 
biskupóic wileńskich, I, 77). 3) Olech.no Sudym ontow icz, kanclerz już w ro
ku 1478. Wspomina się aż po rok 1486 {A kty zapad Ross. I). Błędnie u I)a- 
niłowicza ( Skarbiec dyplomatów , II, 194)  wymieniony pod r. 1449. 4) Mi—
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kolaj Radziw iłł, Priseus, kanclerz już w  r. 1492, wojewoda wileński; umarł 
w  Styczniu 1507 r. 5) M mołaj M ikorajowicz R a d ziw iłł, został wojew odą 
wileńskim i kanclerzem w Styczniu 1507 r., syn poprzedniego, Amor Poloniae, 
umarł 1528 r. 6 )  W ojciech Marcinowic-z Gastold, wojewoda wileński, kanc
lerz od 1522 r.; umarł przed r. 1547. 7) Jan  Jurjewic-z Hlebowicz, woje
woda wileński, kanclerz od r. 1547, umarł 1551 r. 81 M ikołaj R adziw iłł, 
Czarny, wojewmda w ileński od r. 1551, umarł 1565 r. 9 )  M ikołaj Radziw iłł, 
Rudy, brat królowej Barbary, wojewoda wileński i hetman, kanclerz od 1565 r. 
Ustąpił z  kanclerstwa 1579 r. 10 )  E ustachy Wołłowic-z, pierwszy z pod
kanclerzego mianowany, kasztelan wileński, umarł 1584 r. 11) K rzy sz to f  
R adziw iłł, Piorun, z kasztelana trockiego kanclerz 1584 r. Za kanclerstwo 
bierze buławę wielką litewską 1588 r. 12 )  Lew  Sapieha, z podkanclerzego 
kanclerz od 1588 r. Dalej wojewoda wileński od 1621 r. Rzucił kancler
stwo dla heunanslwa wielkiego w 1623 r. 13 )  S tan isław  Albrychi R adziw iłł, 
z  podkanclerzego kanclerz od r. 1623, umarł 1656 r. 1 4 )  K r z y s z to f  Pac, 
z  podkanclerzego od 1658 r. Pieczęć wielka 2 lata wakowała, umarł 1684  r.
15) M arcyjan Ogiński, z  wojewody t r o c k ic h  od 1684 r. Umarł 1690 r.
1 6 )  Dominik R adziw iłł, z  podkanclerzego kanclerz od r. 1690, umarł 1698 r.
17 )  Karol S tan isław  R adziw iłł, z podkanclerzego kanclerz od r. 1698, umarł 
1719 r. 18 )  Książe Michał W iśniou-iecki, od r. 1720. Regimentarz gene
ralny wojsk litewskich od r. 1730. Złożył pieczęć dla w ojewództw a wile i-  
skiego i buławy wielkiej litewskiej w  1735. 19)  Jan Fryd. Sapieha, z  ka
sztelana trockiego od d. 5 Listopada 1735 r., umarł d. 6 Lipca 1751 r. 20) 
Książe F ryderyk M ichał Czartoryski, z  podkanclerzego od 1751 roku: umarł 
1775 r. 21) Alewander M ichał Sapieha, z wojewody połockiego i hetmana 
polnego litewskiego, kanclerz od r. 1775. Marszałek Targowicy i za  niej 
złożył pieczęci 1793 r  22 )  Joachim JAttawor Clireptowicz, od d. 14 Czerw
ca 1793 r.; umarł w  W arszawie d 14 Marek 1812. W  tej kiście trzech pierw
szych kanclerzów pierwrszy raz kładziemy w  komput, bo w  spisach N ie-  
sieckiego pierwszym kanclerzem występowmł Mikołaj Radziwiłł, Priseus. Jest 
więc u nas 22 nie 19 kanclerzy jak u Niesieckiego.— Jakie wnioski z tego 
spisd wyprowadzić się dadzą? Te głównie, że kanclerstwo zostawało ciągle 
wr bardzo arystokratycznych rękach. Już to w  ogóle była Litwa daleko a ry -  
stokratyczniejszą od Korony; tutaj to widoczniejsza prawda jak kiedykolwiek 
i gdziekolwiek. Na liczbę 22 kanclerzy, samych Radziwiłłów było 8; po nich 
najwięcej Sapiehów', bo trzech; zresztą  Kieżgajłowie, Illebowicze, Wolłowd- 
cze, Ogińscy, Paeowie, Czartoryscy, Chreptow iczowde należą do najznako
mitszych rodzin litewskich. Stosunek ten arystokracyi przy pieczęciach j e 
szcze wiekszyby się okazał, gdybyśmy układali statystykę imion w  ogóle 
kanclerzów i podkanclerzych; później nieco nastali, ale wdęcej było pod
kanclerzych, i to nic dziwnego, bo rzadko z kanclerstwa szli panowie na inny 
urząd, ale na podkanclersfwde umierali częściej, lub przechodzili na biskupów. 
Między kanclerzami litewskimi mniejśza połowa była Rusinów', nie Litwy. 
Kieżgajło, Olechno Sudymonfowdcz, Gastold, Pac i ośmiu Radziwiłłów, byli to 
Litwini, razem więo 12; Wiśniowiecki pochodził z rodziny litewskiej zruszczo- 
nej; inni, a było ich aż dziewięciu, szli z krwi ruskiej. Doskonała więc była 
jedność Rusi z  Litwą, krew krwią przesiąkła, dwa ciała szczelnie się zrosły. 
Szczególna do uwmgi okoliczność w  dziejach kanclerzy litewskich jest ta, że 
dłużej zwykle piastowali pieczęć jak koronni. Koronnych było 54, litewskich
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ledwie 12. Nie tlómaczyła nawet tej różnicy uwaga, że kanclerze litewscy 
później nastali. Koronnych liczymy od r. 1366, litewskich od r. 1115, jest 
więc tylko o lat mniej więcej 80 różnicy, a mimo to koronnych przeszło dwa 
razy  było więcej. Rzadkie też przykłady, żeby kanclerze w Koronie, jak  
w  Litwie po lat kilkanaście trzymali pieczęć. W  Litwie wypadek ten częsty. 
Najdłużej L ew  Sapieha, bo lat 35 dzierży! pieczęć. Po nim Albryeht Stani
sław Radziwiłł lat 33 i Krzysztof Pac lat 28. A porachowawszy jeszcze ich 
podkanclerstwa, w yższą liczbę znajdziemy. Fryderyk  Michał Czartoryski był 
u  pieczęci przez lat 51. Jul. B.

Kanclerz królowej. Królowa również miała jak król swojego kanclerza, 
tylko kanclerz królowej oczywiście nie miał takiego znaczenia jak  kanclerz 
króla, który był ministrem Rzeczypospolitej. Kanclerz królowej był więcej 
prywatnym sługą, a urząd jego w  każdym razie dostojny, świeci! również po
w agą  na dworze, bo i królowa nie była prywatną osobą w Polsce, ale towa
rzyszką króla, matką królewiczów i królewien, prowadziła dwór, bez którego 
dawni Polacy się nie obywali. Dwór bez królowej był pustym, brakowało mu 
serca. Kanclerze więc musieli być i dla tego majestatu, a jako tacy, nie byli 
zupełnie prywatni,  ale piastowali urząd Rzeczypospolitej. Tylko ten urząd 
saino z  siebie wynika, miał skromniejsze dobrze znaczenie od urzędu kan
clerza koronnego czy litewskiego. Naturalnie zakre3 czynności kanclerza kró
lowej był znacznie mniejszy, jak zakres czynności kanclerza ministra i dla te
go to najwięcej uderzała prywatna strona jego urzędu. Sam jedeu wystarczył 
dla swoich czynności, dla tego ani nie nazywał się wielkim jak kanclerze Rze
czypospolitej, dla tego nie potrzebował i pomocy w  podkanclerzym. Nare
szcie godność jego zasłaniało bardzo marszalkostwo królowej. Marszałek był 
pierwszym, kanclerz drugim urzędnikiem dworu. W prawdzie bywało tak 
i między ministrami, a nawet pomiędzy nimi, kanclerza uprzedzali marszałek 
i hetman wielki. Ale tam każdy urząd miat swoją powagę, swój zakres dzia
łania wspaniały i kanclerz świetnie się wydawał jak i marszałek i hetman. 
Kanclerz królowej więcej w  tłumie znikał. Jednakże był to urząd, o który się
wielu ubiegało i słusznie. Łaski królowej mogty ludzi posuwać, poparcie
u króla było z tej strony łatwe. Sami znakomici ludzie o ten się urząd ubie
gając, wielce go podnieśli. Urząd to jednak pozny kanclerza królowej, nie
spotykany przed Jadwigą. Królowa Łokietkowa nie miała go widać, toż kró
lowe żony Kazimierza Wielkiego. Jeszcze  wtedy widać nie urósł ich maje
stat dość wysoko. Jadwiga pierwsza, że sama z siebie była królową, używała 
kanclerza. Miała podwójnego, jeden był królestwa, drugi jej własny, pry
watny. Kanclerza królestwa byty obowiązki więcej polityczne, kanclerza 
królowej więcej majestatyczne, to jest podnosiły majestat królowei. Kanclerz 
albowiem przemawiał w  imieniu królowej i li3ty jej pieczętował, albo pisać 
polecał i pieczęć je j  zachowywał. Przemawiał do swoich i do obcych. Do 
pomocy v, pisaniu miał sekretarzy. Pieczęć królowej, jak sygnet królewski, po
dzielona była na cztery pola, ale w  miejsce herbów Korony i Litwy, jak to by
ło w  pieczęci koronnej, miała w  pośrodku dwie połączone z sobą tarcze, z któ
rych jedna królewski, a druga przedstawiała herb rodzinny królowej. Pieczęć 
taką widzieć można u Schultza na początku jego dzieła O kanclerzach koron
nych. Kanclerzami królowych dawniej zwykle byli duchowni, zupełnie tak 
samo jak  wszyscy kanclerze. Stan świecki pragną! temu zapobieiz i dla tego 
wcześniej postarał się o to, że ustanowiona alternatę ze  świeckich i ducho-
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wnych kanclerzu w. Ale nie było tego z kanclerzami królowej, ci od samego 
początku przez 300 lat prawie byli ciągle duchowni. I  sama ta okoliczność 
znaczy, że urząd nie przynosił, oprócz nadziei w  przyszłości, oprócz łaski kró
lowej, żadnego znaczenia. Brali jednak tę pieczęć biskupi, a nawet opaci, 
kanonicy i prałaci, a nawet bez wyższych kościelnych w  kapitułach stopni, 
prości plebani. Kto będąc kanclerzem, biskupem został, nie składał przez to 
kanclerstwa, chyba że sain podziękował; od niego więc samego wszystko za
leżało. Samo z siebie wynika, że królowa Helena, żona Alexandra Jagielloń
czyka, jako nie koronowana dla swojego wyznania, kanclerzem nie miała księ
dza, bo by inaczej ojciec i brat uw  .żali to za prześladowanie wiary Alexan- 
drowi, gdyby żonie dawał kanclerza według zwyczaju. Greckiego zaś kapła
na mieć nie mogła na kanclerstwie, bo temu się sprzeciwiała etykieta dworu 
Jagiellońskiego. Świecki zatem człowiek był kanclerzem u Heleny. Jak  jej 
było wyjątkowe położenie wśród królowych polskich, tak i kanclerz litewski 
był w  ciągu trzech wieków wyjątkiem; wyjątek ten uprawniła królowa Maryja 
Ludwika, za  Jana Kazimierza. Pierwsza albowiem wybrała sobie kanclerzem 
świeckiego człowieka, starostę nowomiejskiego z Korczyna, który był także 
podskarbim nadwornym koronnym, a którego potem wyniosła na wojewodę lu
belskiego. Zdaje się, że królowe w  ogóle same sohie wybierały kanelerzów; 
to przynajmniej trzeba powiedzieć o Jadwidze, o Maryi Ludwice i Maryi 
Kazimierze, bo pierwsza miała swoje prawa, a drugie rej w  Rzeezyuospolitej 
wodziły. Kłopotliwe nieraz było to kanclerstwo u takich niespokojnych kró
lowych. Obraza boska, częste niesnaski, zgryzoty , plotki, intrygi zatruwały 
życie, zwłaszcza za Maryi Kazimiery, która nie mogła zapomnieć tego, że co 
przystoi zwykłej kobiecie, to majestatowi nie przystoi. Młodzieniaszka sio
strzeńca wsadził do niej na kanclerza tutaj prymas, a chociaż młodzieniaszek ów 
potrzebował względów, tak mu nie raz te kwasy dokuczyły, że pieczęć rzu 
cał ale nie rzucając, potem brata swego podstawiał. Inne królowe może sa
me sobie wybierały, może zgodnie przyjmowały kanelerzów od mężów. Z  j e 
dnym tylko Władysławem IV odnrenna historyja. Despota domowy tej nawet 
swobody żonie swojej nie dawał. Sam jej wyznaczał marszałków i kancle
rzy, a nawet domowe spokojne pożycie królestwa nieraz z tego powodu wiel
ce się kłóciło, kiedy marszałka wbrew woli żonie narzucał. O kanclerza nie 
dojrzeliśmy sporu, może Cecylija Renata nauczona doświadczeniem w  walce 
o marszałka, więcej pokazała umiarkowania, może król stosownie do jej woli 
postąpił. Maryja Ludwika milczała też za  życia Władysława, ale za brata 
jego rządziła wszystkiem, robiła co chciała. Ostatnia królowa brała tych 
kanclerzy, których jej Briihl i panowie polscy zalecali, samych księży, bo była 
bardzo pobożna. I w  ogóle to trzeba uwai.ać, że przykładu Maryi Ludwiki 
inne królowe nie naśladowały. Miały kanclerzami samych księży. Dwa więc 
tylko mamy przykłady w historyi świeckiego kanclerza u królowych. P rzez  
śmierć męża, nic królowa nie traciła z  nabytych przez siebie praw majestatu. 
Dla tego kanelerzów,_ marszałków i w ogóle dwór miewała podczas panowa
nia i podczas żałoby. Ze wysoko szli kanclerze królowych, pełno na to dowodów. 
Z a  Jadwigi jeden z nich prosto został biskupem krakowsk im, drugi poznań
skim. Za królowej Barbary Radziwiłłówny kanclerz jej tylko co nie dostał 
biskupstwa krakowskiego. Aleć żaden już  nie poszedł tak wysoko bezpośre
dnio z  kanclerstwa, nawet miłość króla Zygmunta dla Barbary nie ocaliła 
kanclerza. Wychodzili wyżej jeszcze, bo na prymasów, dawni kanclerze, ale 
nie prosto od dworu. Bywali później na kanclerstwie biskupi przemyski, che ł-
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miński i kamieniecki, bywali suffraganowie i prałaci, uywali co najwyżej bi
skupi łuccy, regenci Kancellaryi i sekretarze wielcy. . Świecki kanclerz Hele
ny Iwanówny wyszedł na wojewodę witebskiego. Świecki kanclerz Maryi 
Ludwiki wojewoda lubelski przeniósł się za  następnej królowej na marszałko- 
stwo, które zaw sze było wr rękach świeckiego, a kanclerslwa duchownemu 
ustąpił. Porządek kanclerzow królowych często ?sję rwał, bo królowych czę
sto nie było. Chociaż Włady.sjąw W arneńczyk nie miał żony, ale żyła maika 
jego Zofija, która później umarła, była wi^fj ciągle królową polską, nawet po 
śmierci Jagiełły; Zofija jednak nie zdaje się żeby dbała o kanclerzy, przynaj
mniej o jednym z  nich tylko doczytaliśmy śię dotąd. Potem żony nie miał Jan 
Olbracht i Zygmunt August nie żył z żoną, więc i kanclerza nie widać. Au
gusta II żona nietylko nie ukoronowała sm jak Helena, ale nawet wcale nie 
pokazała się w  Polsce, dla tego kanclerza nie miała. Stanisław August vvcale 
się nie żenił. To wszystko powody, dla których nie można wyliczy^ szeregu 
nieprzerwanego kanclerzy. Wypiszemy więc tych, którzy byli. Spis nasz 
może być niedokładny, bo pierwsi go układamy, ale w ka/.dym razie nie wiele 
w  nim będzie brakować- Hyli tedy kanclerzami za, Jadwigi: 1) 1\ yecza, pro
boszcz ,Ńąjświętszej Panny >v Krakowie w r. 1386 ('Cancellariu<s. at/lae no- 
straez Cod. dipl. Rzyszcz.).  2) Piotr M y s z  z Radolina, posląpit na biskupa 
krakowskiego w  r. 1392. 3) W ojciech Jastrzębiec, scholastyk,, gnieźnieński
w r. 1397, postąpił na biskupa poznańskiego 1398 r. 4 )  A ndrzej, proboszcz 
kujawski, w r. 1397 (Lubomirski, Kode.r księstw a mazoirirckieyo, str. 120).
0  kanclerzach innych żon Jagiciłowycb nie wiemy. U. Z a Zofii, ostatniej żo
ny Włady,shwva Jagiełły: 5) Szczepan  topiel: z Biecza, pleban biecki, Can-
cellarius curie w r. 1447. (Dodalek tygodniowy do Gaz. Iwoirs., 1853 Nr. 25). 
III. Za Elżbiety, żony Kazimierza Jagiellończj ta .  6) Jan  Latalski, był chy
ba w  ostatnich latach jej życia. (Bużeński, Ti eter). Późniejszy prymas. IV. Za 
Heleny moskiev\kiej: 7) Ja n  Sapieha, pisarz królewski a kanclerz Heleny już 
1502 r. ( A k ty  zapad. R oss. I, 268— 69). W  r. 1503 posłował tlo Moskwy 
będąc jeszcze namiestnikiem zyżmorskim i brasławskim (jZJtornik Mnchanowa, 
125). Nareszcie pod r. 1509 czytamy go kanclerzem ( w  'Zbiorze kom. archeoi. 
uńleńs., wydanym przez Krupowicza, str. 33).  Tak wieg, zdaje s,ię był Sa
pieha przy osobie Heleny przez całe jej panowanie i wdowieństwo. V. Za 
Barbary Zapo1 tkiej: 8) Jędrzej K rzycki, w r. 1512— 1515, poezem królowa 
umarła (Tomiciana  III, 355; Wiszniewski, H ist. lit. pols. VI, 232). Niedo- 
ezyfałiśmy się dotąd żadnego kanclerza Bony, eo dziwi. \  I. Za Barbary R a
dziwiłłówny: 9 )  Ks. Podlndowski, który miał zostać biskupem krakowskim
1 miał już słowo królew skie, ale przez noc jedną w r. 1550. Nic znamy na
wet jego imienia, ani godności. W  liczbie prnłah w krakowskich ani kano- 
ujków go nie ma. Potem nie widać kanclerzy u Katarzyny raknskiej, a u An- 
ny  Jagiellonki, późno pokazują się. VII. Za Anny Jagiellonki: 10) S tan isław  
Fogelweder, archidyjaKon warszawski w  r. 1596 (J. II. Niemcewicz, Zbiór 
pam iętn. II, 109). Znowu nie mamy kogo przytoczy^ za Ann.y rakuskiej, 
pierwszej żony Zygmunta III, ale odtąd za to do końca przerwy nic ma. VIII. 
Z a  Konstanc.yi: I I )  Ja n  Z.aręba Cielecki, mianowany z ręgenta wielkiego ko- 
rannego w  r. 1609 w  Wilnie. Ryl kanclerzem do 1618 r. W  lytn czasie zo
stał referendarzem koronnym. Odsądził g.q w reszcie  12) Jędrzej Lipski, 
herbu Grabie, podkanclerzy koronny, biskup łucki, który umiał po niemiecku 
i przez to podobał ąię królowej Niemce. 13) Jan  L ipski, herbu Lada. IX. Za 
Cecylii Renaty. Ledwie za mąż poszła, dwór rakuski wyznaczył jej lymcza-
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sowo kanclerzem jakiegoś biskupa węgierskiego, dla (ego tylko, żeby ją  od
prowadził do Polski i w drodze pełnił obowiązki kanclerskie. Przyjechał znią 
we Wrześniu 16.37 roku do W arszawy, jak świadczy Alhr. Stan. Radziwiłł 
CPamięt. I, 352, 356— 59). Ale zaraz ustąpił kanclerzowi narodowemu, któ
rym był: 1 4 )  Atewander Trzebiński, w  r. 1637. Byl również kanclerzem 
królewny Anny (później podkanclerzy koronny i biskup przemyski). 15) Jan  
L ipski (powtóre?), biskup chełmiński, postąpił na prymasa 1638 r. (Bużeński 
Ż yw o ty  arcybiskupów  III, 102— 126). 16 )  M ikniaj Wojciech G niew osz, se 
kretarz wielki koronny, kanclerz w  r. 1639 (Albr Stan. Rad/,., Pam iętniki I, 
409). 17)  Jędrzej L eszczyński, biskup kamieniecki, wyświecony dnia 15
Czerwca 1642 r. w W arszaw ie (Radziwiłł, tamże, II, 67). X. Za Maryi 
Ludwiki: 18 )  Jan Gębicki, sekretarz wielki koronny, mianowmuy kanclerzem 
w Styczniu 1646 r ; wspominają go z (ym tytułem Vol. ley. IV, 199, pod ro
kiem 1648'^(porównaj J. U. Niemcewicza, Zbiór parny9  IV, 128, 161 i Radzi
wiłła Parniej. II, 178). 19 )  Jan  S te fan  W yciźya, w roku 1655 biskup łucki,
(Climacter Kochowskiego 11,32). Postąpił na biskupa warmińskiego w r. 1659. 
20) l i  ładysław  H ej, starosta nowomiejski, podskarbi nadworny koronny, 
kanclerz od r. 1660, wojewoda lubelski od r. 1667; został marszałkiem dworu 
u królowej Eleonory Wiśniowieckiej. XI. Za Eleonory: 21 )  Bogusław  Le
szczyń sk i, proboszcz płocki, opat czerwiński, kanclerz w r. 1670 (V o l. leg. 
V, 47). 11*1 jeszi ze naisejmie elekcyjnym r. 1674 kanclerzem (później bi
skup tucki). XII. Za Maryi Kazimiry Sobieskiej: 22 )  Jan  Stan. Zbąski, 
wziął biskupstwo przemyskie w r. 1677 i zlożyl pieczęć (Załuski, Epis/otae 
his!, foniif. I, 697). 23) Jędrzej Chryzostom  Z a łu sk i, od r. 1677 (tamże),
zrzekł się pieczęci r. 1687 dla nieporozumień /  królową. Był wtedy bisku
pem kijowskim. 24) Jerzy  Olbracht Uenhoff, biskup kamieniecki, od r. 1687. 
Został podkanclerzym koronnym, niedługo złożył pieczęć królowej. 25) L u 
dw ik Bogusław Z a łuski, sutTragan przemyski, kanonik krakowski, brat Jędrze
ja (Łętowski, Katalog  IV, 294). 26) Jędrzej Chryzostom  Z a łu sk i  (powtóre)
v  r. 1690 {Teka Podoskieyo, V, 321), biskup kijówski, potćm płocki, upro
szony na kanclerza i w bezkrólewiu r. 1696 (Epis/o tae hist. fam il. II, 82 ) .  
Wspomina sam w tychże listach, str. 86, że to już dziewiętnasty rok jego 
kanclerstwa. Sam Więc Renhoffa i brata urzędowanie uważał jako proste 
i chwilowe zastąpsiw'0. 27 )  X . K u r  dwa no w ski, p isa rz w ie l l i  koronny, był 
kanclerzem u królowej w r. 1698. Czytaliśmy go w  źródłach rękopiśmien
nych. XIII. Za Katarzyny Leszczyńskiej: 28) S tefan  Anin ni Mcizewski, su f -  
fragan gnieźnieński, biskup kalamaceński, kanclerz od roku 1704 (Nordberg, 
str. 373). XIV. Za Maryi Józef) rakuskie), żony Augusta III: 29) F ranci
szek Kobietski. kanclerz z sulfragana kujawskiego, biskupa antypolitańskiego, 
mianowany po knronacyi w Styczniu 1734, w ozńąic kanolerstwa postąpił na 
biskupstwo kamienieckie, potem łuckie i umarł 1755 r. .30) A nton i l lo ł ło -  
imcz, koarljutor łucki Kohielskiego, swojego wuja. W zią ł po nim biskupstwo 
i kam-lerslwo. Przeżył królowę w r. 1757. Jul. B.

Kanclerz prymasowski. Prymas miał również majestat i dla tego po
trzebował kanclerza. Ohow iązki tego kanclerza, jak u królowej, były pro
ste, odpowiadał, podpisywał listy i t. d. Sami prymasi wybierali sobie kancle- 
rzów, w tenczas nawet jeszcze kiedy prymasami nic byli, tylko arcybiskupami 
gnieźnieńskimi. Pierwszego kanclerza doczytujcmy się pod r. 1322 za ar
cybiskupa Janisława, herbu Kotwicz, w  czasie panowania W ładysława Łokie
tka (Kode.c księstn a Mazowieckiego, str. 46 i 193).  Nie w iemy czy dawniej
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byli, czy pierwszy Janisław użył tego majestatycznego blasku. Odróżnić je
dnak w  tym czasie potrzeba kanclerzów gnieźnieńsKieh od kanclerzów arcybi
skupich: pierwsi byli członkami kapituły, prałatami, bo i kapituły także potrze
bowały kanclerzów, to jest dostojników, którzyby przemawiali w ich imieniu. 
Być może, z początku kanclerz gnieźnieński, kapitulny, był razem i arcybisku
pim ; są nawet pewne ku temu wskazówki. Wincenty ów za Janisława, raz 
jest kanclerzem arcybiskupa, drugi raz gnieźnieńskim w  dyplomatach. Toż 
samo jest i z Piotrem, jego następcą, czy poprzednikiem, bo raz go nazywają 
r. 132(5 kanclerzem arcybiskupa, drugi raz gnieźnieńskim (Theiner, Vel. mon. 
Pol. et Lilh., I, str. 264 —  274 i pod r. 1337, na str. 397).  Poprzednikiem 
czy następcą był Wincentego Piotr, bo Wincenty jest kanclerzem w  r. 1322 
i 1327 (Lubomirski, K odex ks. M azow., str. 193), a Piotr r. 1326 —  1336 
i 1327, pod r. 1336 jest na przywileju jeżowskim w Opisach pomników staro
żytności Stronczyńskiego, D ziennik powszechny, 1862 r., Nr. 148). Toby 
może świadczyło, ta współczesność dwóch kanclerzów', że jeden był kapitul
nym, drugi arcybiskupim i że może jeden drugiego w obowiązkach swoich za
stępowali. Musiał już wtenczas arcybiskup nosić się bardzo majestatycznie, 
kiedy spotykamy nawet w r. 1326 przy Piotrze podkanclerzego, ricecancella- 
r iu m , którym był Marcin, kanonik łęczycki (Theiner, I, 274).  Niepewność ta, 
czy kanclerze kapitulni byli arcybiskupimi, trwać może najdalej do czasów 
Kazimierza Jagiellończyka. Odtąd można z pewnością liczyć kanclerzy je
dnych i drugich oddzielnie. Kanclerzami arcybiskupimi, co łatwo pojąć, b y -  
wali sami duchowni, kanonicy, prałaci, którzy potem nieraz i na biskupów 
wychodzili. Nieraz bywali ludzie znakomici na tem stanowisku. Spisu dokła
dnego dzisiaj jeszcze dać nie możemy, ale i z tych faktów, któreśmy zebrali, 
pewien pogląd na kanclerstwm prymasów da się ustalić. Był takim kanclerzem 
u prymasa Fryderyka Jagiellończyka Piotr Tomicki, archidyjakon krakowski; 
był później u Laskiego sławmy, uczony swego czasu prałat, sJędrzej z Prze
ciszowa Myszkowski. Późniejsi kaac lerze : Jan Wężyk, Jędrzej Olszowski, 
w yszli sami na prymasów i Pokrzywnicki był jakiś czas nominatem na arcybi- 
skupstwo lwowskie; Trzebicki, Piotr Gębicki zostali biskupami krakowskimi, 
prawda, że wszyscy oni, zanim doszli tych wysokich stopni, po środkowych 
posuwali się szczeblach. W  ogólnośl i to uważaliśmy, że najwyżej prałaci 
sprawowali kanclerstwo. W  całym szeregu kanclerzy, któryśmy zebrali, a je s t  
22-ch,  ledwie tylko Jan Larissa Madaliński u Wężyka, a Wojciech Grabow
ski u W acław a Leszczyńskiego, suffraganowie biskupi, kanclerzami byli: Ma
daliński był sufTraganem gnieźnieńskim, Grabowski poznańskim. Obadwaj na
turalnie byli prałatami. Biskupi dyjeeezyjalni kanclerzami być nie mogli i nie 
byli, jako senatorowie Rzeczypospolitej. Temu co miał prawo być kanclerzem 
koronnym, nie wypadało być kanclerzem prymasa, dla jednej królowej robi się 
wyjątek. Druga rzecz pospolita w  historyi kanclerzów prymasowskich jest, 
że przez nich w  Polsce rozwijał się nepotyzm. Prymasi swoją pieczęć odda
wali krewnym po m ieczu, po kądzieli, zwykle młodym kapłanom, spra
gnionym godności, dla których kanclerstwo było zaleceniem. Tak Franciszek 
Łada Lipski był u wuja swego, prymasa Uchańskiego, kanclerzem, tak Piotr 
Gębicki u stryja swego W awrzyńca. Tak wrreszcie Józef  Iwański u K rzysz
tofa Szembeka. Z  pewnością nic możemy jeszcze twierdzić, ale zdaje się nam, 
że  kanclerz prymasowski nie był dożywotnim i że jego urząd ustawał ze  śmier
cią prymasa, to jest, że nowy prymas mógł sobie nowego przybrać kanclerza 
i to rzecz bardzo natura lna: kanclerz prymasowski nie był ministrem kraju, 
więc władza jego  ustawać mogła sama przez się, w  skutku zbiegu okoliczno-
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ści. Zdarzały się jednak często przykłady, że prymasi zatrzymywali przy so
bie kanelerzów, których odziedziczali od poprzedników. Maciej Lis Łącki, 
który umarł w r. 1557, za  Zygmunta Augusta, był kanclerzem u kilku pry
masów. Toż Stanisław Porai Dąbrowski, archidyjakon gnieźnieński, zmarły 
r. 1575. Ale byli tacy, co i umierali bez kanclerstwa. Ulubieńców swoich 
kanelerzów prymasi popierali. Teodor Potocki, Józefa Trzcińskiego wyniósł 
na suffraganiję gnieźnieńską i biskupstwo. Nie mówimy ju o tych, co przez 
nepotyzm poszli w górę. Największy los z kanclerstwa prymasowskiego zro
bił Andrzej Stanisław Młodziejowski, kanclerz ostatniego prymasa, co króla 
obierał i koronował, W ładysława Alexandra Lubieńskiego. Z a  dawnych b ez -  
krółewiów urząd kanclerza kor. ustawał i w  miejsce kanclerza wchodził tym
czasowo, aż do elekcyi i horonifcsyi nowego króla, sekretarz w. kor. Łubieński 
zmienił ten porządek i kanclerzowi swojemu dał stanowisko w bezkrólewiu, 
jakiego żaden z jego poprzedników nie miał. Kiedy kanclerza koronnego nie 
było, bo urząd wakował, Młodziejowski był rzeczyutidtym kanclerzem koron
nym, a nawet całej Kz-plitej Sam prymas nabył więcej majestatu w bezkró
lewiu od swoicłi poprzedników, mógł (o czego inni nie mogli, więc i kanclerz 
zyskał. A że był człowiekiem obrotnym i mądrym, że kierował zupełnie pry
masem, rychło wpływ jego dał się poznać i w Rzeczypospolitej. Wywołało 
to pewne zgorszenie i skargi panów, którzy sami popchiinjąc>(co chwila nadu
życia, znaczenia biednego szlachcica znieść nie mogli. Ałe ocaliły Mlodzie- 
jowskiego okoliczności; z  wodą płynął i Iryjumfował. To feź i powaga jego, 
jako kanclerza w historyi jedyny wystawia przykład i podnosi kanclerstwo pry
masowskie do stopnia urzędu publicznego. Świetne też brał nagrody i za  
swój wpływ na prj masa. Prosto z kanclerza księdza Łubieńskiego, został 
podkam lerzym koronnym i zdawało się, że zamienił tylko tytuł jeden na drugi 
i że dostojność dawniej piastowaną zachował. W  kilka lat z podkanclerzego 
kanclerz i biskup, najprzód przemyski, potem poznański. Jul. B.

Kanclerze królew iczów , królewien. Dzieci królewskie, że także św ie
ciły odblaskiem majestatu, miały swoich kanclerzy. Ałe to już wynalazek pó
źniejszych czasów'. Jagiellończykowi© kanclerzy nie mieli, nawet ostatni 
z  liLch Zygmunt August.  Kardynał Fryderyk miał kanclerza, ale jako prymas 
i biskup, nie jako królew icz. Dopiero Zygmunt lit , król bardzo monarchicz- 
nych wyobrażeń, dzieciom swoim nadawał kanderzy .  U królewdeza W łady
sława kanclerzem był ksiądz JędrzejiSzołdoski, proboszcz poznański, co polem 
go wyniosło na biskupstwo. U innych synów Zygmunta XII kanclerzy nie wi
d a ć ; być może zaszczyt (en dostał się tylko najstarszemu, niby następcy tronu. 
Biskupi synowie królewscy: Jan Olbracht i Karol Ferdynand mogli mieć kancle
rzy  jako biskupi. Władysław IV byl równie monarchicznych pojęć jak ojciec. 
Dla tego nawet siostrze, królewnie Annie Katarzynie, tej, która potem poszła 
zamaż za Filipa, księcia neuburgskiego, dał kanclerza. Byl nim ksiądz A le -  
xauder Trzebiński, jeden z najzasłużeńszyoh i najzdolniejszych wieku swego 
dyplomatów. Kanclerzem królewny będąc, został Trzebiński referendarzem 
koronnym w r. 16J0. Syn Władysława IV umarł dzieckiem i nie potrzebował 
jeszcze kanclerza. Jan Kazimierz i Michał Korybut nie mieli dzieci. Dwór 
ukazuje się znowu za  Jana III. Nie śmiał król kanclerzy dawać synom i córce, 
bo i tak szlachta dąsała się za odróżnianie królewicza Jakóba od niej, ale sko
ro się Jakób żenił z księżniczką neuburgską, sądził, że musi uczcić jej majestat 
i krew monarchiczną tak bliską krwi cesarza. Dla tego jeszcze nawet przed 
przyjazdem synowy dwór dla niej urządził. Mianował jej w r. 1690 m arszał-
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ka, kanclerza, podkomorzego, ochmistrzynię dworu. Kanclerzem był ksiądz 
Teodor Potocki, późniejszy prymas ({Teka Podoskiego, V, 317). Byl to więc 
kanclerz księżny Jakóbowej, ale nie Jakóba, mógł zresztą od obojga królewi- 
czostwa publicznie występować. Nie wiemy zresztą, czy sam Jakób trzymał 
sobie kanclerza, nawret wtenczas, kiedy udzielnym dworem mieszkał w Oławie. 
Bracia jego kanclerzów nigdy nie mieli. Syn Augusta I ł  naz) wał się wpraw
dzie królewiczem polskim i był nim, odwiedzał W arszawę, ale nic Zresztą 
wspólnego nie miał z Polską, nic od niej nie brał, nawet kanclerza. Inna rzecz 
z  jego synami. Dom saski unarodowił się prawie, wielu panów służyło mu 
z  przekonania, myślało po śmierci Augusta III o nowej elekcyi saskiej. Syno
wie jego rzeczywistymi byli królewiczami, po polsku mówili, żenili sir w Pol
sce. Otaczał ich majestat, więc i kanclerzy narodowych mieli. Ksiądz Ga- 
bryjel Podoski, kanonik gnieźnieński, mianowany \vrięc byl kanclerzem w ogóle 
królewiczów starszych: Chrystyjana, Ksawieru i Karola. Później, kiedy dora
stali młodsi: Albrycht i Klemens W acław, kanclerzem do nich mianowany 
w  r. 1754 ksiądz Krzysztof Hilary Szembek, kanonik gnieźnieński i krakowski. 
Obadwaj później wysoko powychodzili. Podoski jeszcze za kanclerstwa po
suną! się na probostwo i kustoszowstwo krakowskie, a został nadto pisarzem 
w. kor., wreszcie proboszczem miechowskim i referendarzem w. kor. dor. 1763 
Szembek został archidyjakonem warszawskim, proboszczem płockim i księi iem 
sieluńskim. To było do r. 1763. Królewiczów ani królewien potćin nie mie
liśmy, więc i kanclerzy nie było. Jul, R.

K anclerz akademii. Kazimierz W . założył, a papież Urban V zatwierdzi! 
akademiję krakowską r. 1364. Troszczył się Kościół wtedy o czyste światło 
i zapobiegał skrzętnie nowościom w wierze, jakie sio od mędrkowali w y-  
rodzić mogły. To powml, dla czego przywileje dla akademii zatwierdzali pa
pieże. To powód również dla czego papież wyłączył z kursów wykład teo
logii i dla czego mianował zaraz biskupa krakowskiego kanclerzem akademii 
krakowskiej. Kanclerz akademii nie był to kanclerz koronny, kapitulny. Tam
ten był oznaką, symbolem majestatu Władzy, którą przedstawiał, kanclerz aka
demii miał zupełnie inne znaczenie. Był nie sługą, ale nadzorcą, zwierzchni
kiem, panem akademii, gospodarzem jci i jakby, po dzisiejszemu powiedziano, 
kuratorem, opiekunem, ministrem oświecenia. Pilnowrat professorów i wj k ła
du, nad dobrem akademii myślał, zapełniał katedry, dbat o czystość wykładu, 
żeby się do niego nie zaplątały jakie nowe teoryje religijne. Radymiński 
wprawdzie opow iada, że je szcze przed tym czasem, to jest r. 1347, król Kazi
mierz założywszy akademiję, ustanowił w  niej kanclerza i godność tę w ieczne- 
mi czasy zlal na kanclerza koronnego, ale to rzecz niepewna. W  istocie od 
najdawniejszych czasów w akademii biskup krakowski był kanclerzem i to na
turalne. Biskup jeżeli miał pilnować praw i nauki Kościoła, był więcej na 
miejscu, jako pan u siebie, w  domu, aniżeli koronny kanclerz, który chociaż 
duchowoia osoba, władzy czuwania, a więc pasterskiej nad akademiją rozciągać 
nie mógł. I  za  granicą biskupi miejscowi bywali kanclerzami akademii. Mi
nistrów ośwuecenia jeszcze wtenczas nigdzie nie było, król nadzorem zająć się 
nie mógł, mając tyle spraw publicznych na głowie, zakładu zaś samego niepo
dobna było bez dozoru zostawić, żeby szedł o własnych siłach. Ztąd kancler
stwo. Król W ładysław Jagiełło powierzył biskupowi opiekę nad swobodami 
akademii i zdał na niego władzę karania tych, którzyby im uwłaczać chcieli, 
dał również i władzę rozdzielania z rektorem tak opłat, jak i dóbr akademickich 
(Zalaszowski, Jus. Reg. Pol., I, 585). Akademija krakowska miała w  swoich
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biskupach częstokroć gori vych i bardzo zacnych kanclerzów, prawdziwych 
ministrów oświecenia. Pierwsi nie zajmowali się nią tyle, co późniejsi, cho
ciaż mamy przykład Piotra Wisza, który z professora w yszedł na biskupa i kan
clerza akademii, przykład to jedyny. Zbigniew- Oleśnicki, kardynał, był świa
tłym kanclerzem akademii; w  dziejach sj pamiętny i drugi kardynał królewicz 
F ryderyk Jagiellończyk. Odznaczali się mecenasostwem i gorliw-ą opieką nad 
akademiją: Piotr Tomicki, Jan Chojeński i hamuel Maciejowski. Tak wypa
dało biskupowi krakowskiemu popierać naukę, że nawet biskupi, kiórych w y
bitną stroną było dworactwo lub majątek, odznaczali się nakładami na młodzież 
zdolną, jak  Jan Latalski i Piotr Gamrat. Zacny to kanclerz, dobry minister, 
który popiera zdolność nawet własną zasługą, swoim groszem. W  dziejach 
akademii krakowskiej świecą wiec biskupi jako kanclerze. Każdy jej coś przy
niósł w ofierze, o każdym prawie ma akademija wspomnienia. Później, kiedy 
biskupom w-ięcej pracy i starań około Rzeczypospolitej przybyło na sejmach 
i komissyjach, a nawet często i przy pieczęci koronnej, w kanclerstwie w yrę
czali się podkiiiiolerzami, któremi zwykle byli sami rektorowie akademii. Pod
kanclerzy nie był to znowu jak koronny minister, równy władzą kanclerzowi, 
ale jak tutaj jego prostym zastępcą, wyręczj/eielom. W  r. .1578 wydał król 
Stefan przy wilej na akndemiję w Wilnie. Zapatrując ,ąię już na urządzenia 
krakowskiej, postanowił w  niej również kanc le rza , zaw sze w  osobie biskupa 
wileńskiego, ale now-ość przydał, że obok kanclerza wyznaczył akademii raz 
na zaw sze obrońcę, którym miał być każdy biskup zmudzki. Now-ość nie do
syć zrozumiała, boć kanclerz sam był obrońcą akademii i nawet mocniejszym, 
bo dostojniejszym w radzie Rzeczypospolitej biskupem. W  Krakow-ie był bi
skup razem kanclerzom i obrońcą. Ale było to może ułatwienie tylko bisku
pom żmudzkim mięszania się w spraw-y akademii na jej dobro. Pierwszym 
kanclerzem był Waleryjan Protaszewicz SzuSzkow-ski, pierwszym obrońcą k s ią -  
:e Melohijor Gedrojć, biskupi. W  powtórnym przywileju Stefana dla lej aka

demii z r. 1579, Gedrojć nazwany jest nie obrońcą, ale protektorem. Biskupi 
wileńscy nie tyle się odznaczyli opieką swojej akademii, co krakowscy.— Naj
później powstała akademija zamojska, r. 1599. Ale kanclerza swego miała 
również jak starsze Ryl nim biskup miejscow-y chełmski. Rola tej akademii 
była najskromniejsza, bo najwięcej brakowało jej funduszów. W  akademii 
greckiej w Kijow ie kanclerza nie było, ale metropolita był opiekunem i kiero
wnikiem. Kanclerslwa le wzięły koniec wszystkie za panowania Stanisława 
Augusta. Jeszcze Kajetan Sfjłtyk ostatni krzątał się około reformy akademii 
krakowskiej, jako biskup i kanclerz, w j  robił sobie nawet stosowny przywilej 
królewski. W ładza kanclerzy wi'ęc upadała, skoro biskup uw-ażał, że mu re
formą zająć się nie w-ypada bez upoważnienia. Ale nic nie zrobił, nie miał 
też czasu. Nastała później koinmissyja edukacyjna, prawdziw-e ministerstwo 
oświecenia i kanclerstwo tem więcej stało się historyczną pamiątką. W izy ta
tor akademii był tein w nowern urządzeniu, czern dawny kanclerz. Jeszcze 
w Wilnie na skutek zbiegu okoliczności, jako tako wyglądał kanclerz akademii. 
Ksiądz Massalski, biskup, był prezesem kommissyi edukacyjnej i jako prezes 
miał głos przeważny w akademii. Ale kiedy później, od r. 1785 prezesostwu 
ustąpić musiat bratu królewskiemu, jako prymasowi, w  Wilnie nawet nic sobie 
z  mego nie robiono, tem bardziej, że postępowaniem swoj m, zabieraniem fun
duszów edukacyjnych dla siebie, biskup nie budził w  professorach szacunku. 
Z a  jego prawem obstawał mocno ksiądz Michał Karpowicz, professor, w  nadziei 
łask i względów, przeciw biskupowi stał sam rektor Poczobut. Kanclerstwo



już  się przeżyło. Z a  nowego urządzania uniwersytetów polskich i w  now® 
założonych nie ma kanclerzy, a nawet, jak w W arszawie, wydział teologiczny* 
żeby Kościół nie upominał się o cząstkę władzy, oddzielony jest zupełnie jak 
osobna akademija. Jul. B.

Kanclerze kapitnł. Kanclerzów w  Polsce miały także kapituły katedral
ne i kollegijackie. Pobożność dawna królów, biskupów i senatorów, mnożyła 
fundusze kościelne, stanowiła coraz nowe kanonije i prelatury. Kanonije za
mieniając się w  prelatury, coraz inne brały nazwiska. Wszystko co było po 
kościołach zagranicznych, u nas się znalazło. Dla tego kapituły polskie wiel
kie były i liczbą członków swrnieh i od kapituł obcych różniły się liczniejszem 
gronem prałatów. Pospolicie siedmiu bywało no kapitułach polskich prałatów,, 
a kanoników po kilkudziesięciu, mianowicie w  bogatszych i dawniejszych, jak 
gnieźnieńska, krakowska, poznańska i t. d. Uboższe naśladowały bogate 
i dla tego coraz więcej przybywało miejsc w  kapitułach, znalazł się zawsze 
jakiś dobroczyńca, co fundusz stosowny obmyślił. I tu pokazuje się wada n a -  
rodowa, każdy musiał mieć urzędowanie, tytuł. Tak powstało i kanclerstwo. 
Kapituły widząc, że król i królowa, że prymasi mają swoich kanclerzy, 
odziały się także majestatem inajprzód postanowiły w  swojśin gronie kancle
rzy z kanoników, potem osobno od kanonii oddzielnie uposażone postanowiły 
kanclerstwa. Kanclerz w  kapitule naturalnie zawsze ksiądz, występował 
w uroczystościach, w  których kapituła swoje zdanie ogłaszała, przemawiał od 
niej, pieczęc kapituły chował, akta jej pieczętował i t. d. Byl zupełnie jako 
kanclerz u królowej, u prymasa; nie miał politycznego znaczenia, ale świad
czył o majestacie kapituły. Prelatura lo jedna z najpóźniejszych, dla tego też 
wszędzie stoi prawie na końcu; przed nią oczywiście utworzyły s k  inne pre
latury, Kościołowi właściwsze, jak  dziekaństwo, archidj jakonat, scholasteryja, 
kustoszostwo i t. d. A  nawret z początku kanclerstwo kapitulne nie zakreśliło 
się jasno, nie oddzieliło od obcych sobie pierwiastków. Kanclerz gnieźnień
ski np. był z początku, jak się zdaje, arcybiskupim i dopiero za Jagiełłów, roz
dzieliły się te dwie godności połączone kiedyś z sobą i jeden ksiądz był kancle
rzem prywatnym prymasa, drugi kanclerzem publicznym kapituty. Sądziliby
śmy nawet, że prelatury kanclerskie po kapitułach powstały przez naśladowa
nie kanclerzóvtr biskupich. Ze biskupi kiedyś mieli swoich kanclerzów, są 
wskazówki. Czas, kiedy te kanclerstw'a kapitulne powstawały, oznaczyć da
leko łatwiej ze  źródeł dyplomatycznych. Oczywiście najstarożytniejsza go
dnością katedra gnieźnieńska, najprzód potrzebowała kanclerzy, chociażby dla 
samego arcybiskupa, który nim urzędowo prymasem został, był już prymasem 
ze  swojego znaczenia i wpływu. Już na przywileju fundacyjnym klasztoru 
w  Łeknie (u  Rzyszcz.,  Codex dipl. I, str. 6 )  czytamy pod r. 1153 kanclerza 
Radwana. Nie jest (o kanclerz książęcy, bo na przywileju świadkowie są za
pisani księża i obywatele ziemscy, ze strony księcia nikogo tam nie ma, a że 
Radwan ten następuje zaraz  po arcybiskupie Janie, przed kustoszem gnieźnień
skim, sądzimy że był kanclerzem arcybiskupim i kapitulnym. Po Radwanie 
przez lat blisko 200 nie mamy kanclerza w Gnieźnie. Nie dowód (o, żeby go 
nie było, tylko dowód braku, dowodów z któryclibyśmy się przekonać mogli 
o tem, że był kanclerz. Od czasów Łokietka i Kazimierza Wielkiego już cią
gnie się szereg  nieprzerwany kapitulnych kancleizy gnieźnieńskich; nie
przerwany, powiadamy, bo ciągle natrafiamy na ślady ich, lubo kolejnego, 
chronologicznego porządku kanclerzy, w  dzisiejszym stanie nauki, związać 
leszcze nie możemy. Rzecz szczególna, że dobrze przed Kazimierzem Wiel
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kim na Mazowszu za panowania Konrada, brata L eszka  Białego, jes t  w  ko
ściele płockim kanclerz Gotard w r. 1207 {Cod. dipl., Rzyszcz.,  I, str. 8). Nie 
przesądza to nic gnieźnieńskiej prelaturze, której ślady znajdujemy pod r. 1153, 
jak mówiliśmy, ale to więcej uderza, i i  o płockiej kapitule mamy więcej i pe
wniejszych pod tym względem wiadomości, jak o najpierwszej,  gnieźnieńskiej. 
Po Gotardzie następuje wprawdzie o lat sto później Albert, w  r. 1316 (Cod. 
dipl., Rzyszcz.) ,  ale pomiędzy jednym a drugim musiał być cały rząd kancle
rzów, których jeszcześmy nieodkryli. Albert, o kloryra pisze biskup płocki 
Jan Nałęcz, Cancellariiis curie noslre, potwierdza nasz wniosek, źe byli z po
czątku kanclerze biskupi, a potem nastali osobno kapitulni, ale źe był i czas, 
w  którym kanclerz dla biskupa ustanowiony, mógł być razem i kanclerzem ka
pituły; dwie godności były w  sobie, jedna w drugjej, nim się rozszczeniły. 
Nieczemu teź kanclerz ten chociaż biskupi, zasiadał w gronie kapituły, był ka
nonikiem jak inni kanonicy utytułowani, to jest prałaci i bez tytułów. Źe od 
czasu owego Alberta mamy już częsty i nieprzerwany szereg kanclerzy kapi
tulnych płockich, pewniejszy i liczniejszy, jak nawet szereg kanclerzy gnie
źnieńskich i krakowskich, winniśmy to bogatemu zbiorowi dyplomatów mazo
wieckich, świeżo ogłoszonych drukiem przez księdza Tadeusza Lubomirskie
go. Krakowskie i poznańskie kaniderstwo dopiero w  pierwszej połowie XV 
wieku spostrzegamy, a nawet poznańskie wprzód, jak k rakow sk iego  moi e hyc 
przypadkowy rzeczą, dla braku źródeł: zresztą  z kanclerzami krakowskimi 
ostrożnie obchodzić się należy, żeby czasami nie wzią.ść kanclerza książęcego 
za biskupiego, knpitulnego i tem bardziej, że kanclerzami książąt, byli, jak w ie
my, członkowie kapituł, a w Krakowie naturalnie krakowscy. Krakowscy k a
pitulni kanclerze nie są także bardzo widzialni, przez cały wiek XVI i XVII 
nie doczytaliśmy się dotąd żadnego. Być może wpłynęło co na to kanclerstwo 
siewierskie. Biskup jako książę panujący miał kanclerza siewierskiego, tym 
oczywiście był zaw'sze ksiądz, kanonik, albo prałat krakowski i dla tego może 
biskupi nie dbali o kanclerstwo kapitulne, kiore że funduszów7 nie miało oso
bnych, nie istniało, lubo mógł biskup, gdyby chciał, pierwszego lepszego kano
nika mianować kanclerzem kapituły. I wr ogóle te kanclerstwo wiązały się ra 
zem z funduszem ustanowionym na nie, inaczej kanonicy dawniejsi musieli je 
piastować. Nie powiemy tego jednak o kanclerstwie kujaw'gkiem, o któ^em 
pienvszy ślad znajdujemy za panowania Zygmunta Augusta. Zdaje się, że 
to kanclerstw '0 już stało samo w sobie i nie połmczone z żadną kanoulją, bo 
szereg jest odtąd chronologiczny kanclerzy. W  tymże czasie wre Lwmwie 
spotykamy kanclerza, był nim Skarga, ale jeszcze jako kanonik, nie osobny 
wyłącznie kanclerz prałat. P ierwszy w'zór ustanowienia osobnego kanclerstwa, 
pewny juz, bo przez historyję zanotowany, znajdujemy w kapitule wileńskiej. 
Za Zygmunta III kanclerstwo takie, pierwsze dopiero na Litwie, postanowione 
przez naśladowanie (ego, co się widziało w7 kapitułach koronnych. Z  tego 
względu jest ważne, że rzuca światło na wewnętrzny proces życia, to jest, na 
sposób, w' jaki powstawały inne daw niejsze po kapitułach kanclerstwa. Przez 
podobieństwo wuosić można z wypadków' późniejszych o tem, co wprzódy się 
działo. Za biskupstwa Eustachego Wołłowieza, dnia 10 Maja 1629 r. jakiś 
Alexander Kolecki zapewne z pobożnotśęi uczynił zapis na kanclerza katedral
nego, z prawem podawania biskupowi i kapitule (Osiński, Zyw o ty  biskupów  
wilt ńskich, 1, 263). Na ten ceł podarował wieś Czumdzieniszki z przyległo- 
ściami i zip. 15,000 wniesionych na Jaszuny, majętność Krzysztofa Radziwiłła, 
hetmana poi. lit. Kapituła sprzeciwiała się fundacyi, obawiając się władzy bi
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skupiej, żeby przez tę nowość nie podrosła. Pięć wniosków więc ze  swojej 
strony stawiła: 1 )  o kanclerzu kapitulnym nie mi. żadnej wzmianki, ani w pra
w ie  kanonicznem, ani w  postanowieniach synodu trydenckiego; 3 )  kapituła 
krakowska, na wzór której stanęła wileńska, nie ma kanclerza; 3) kapituła w i
leńska od czasu jak  się zawiązała, wszystkie sprawy swoje załatwia przez 
prokuratorów i kanclerzy nie potrzebuje; 4 )  kanclerz nowy należałby i do bi
skupa i do kapituły, więc nie mógłby wydołać dwom obowiązkom, według nawet 
słów Pisma śll „nie można dwom panom służyć,^ 5) skołatany wiekiem i chorobą 
nie mógtby zadosyć uczynić swoim obowiązkom, zv.łaszcza w tak rozległej 
jak wileńska dyjecezyja. Zarzu ty  te zbijać łatwo. IŚobor trydencki, prawo 
kanoniczne nic wprawdzie nie mówiło o kanclerzach, ale nie zabraniało tej in -  
stytucyi tak wlaści' rej charakterowi polskiemu, a nie sprzeciwiającej sio w n i-  
czem Kościołowi, owszem mnożącej i powagę i bogactwo kościelne. Zresztą 
piaktyka w  Polsce sprzeciwiała się tym skrupułom. Kanclerze bywali w ka
pitułach polskich i jak widzieliśmy, służyli razem urzędem swym i biskupowi 
i kapitule i wydalali obowiązkom, wreszcie mogła się potem władza ich i po
w aga rozdzielić jak gdzieindziej na dwie osoby. Prokuratorów miały inne ka
pituły, a przecież miały dla tego i kanclerzy. Ze wileńska stanęła na wzór 
krakowskiej,  nie prawo jej, żeby ją  ślepo we wszystkiem naśladowała. A sta
rość wspólna wśifystkim i jeżelić stary kanclerz nie potrafi dla wieku pełnić 
swoich obowiązków, toć nie potrafi ich także pełnić biskup, król, minister. 
Na konieC w dziejach samego biskupstwa wileńskiego znalazł się prejudykat 
na obalenie tych rozumowań. Sławny Jan z "omanowa był kanclerzem bi
skupa wileńskiego Jana z książąt Litewskich, łłył kanclerz biskupi i cze
muż nie mógł być kanclerz kapitulny? Nie powody więc prawne, ale osobi
ste jakieś widoki kierowały w tej opozycyi kapitułą wileńską, dla tego biskup 
nie posłuchał gniewu t Imbardziej, że w łonie Samej kapituły ostro na przeciw 
siebie występowały z tego powodu dwa powstałe stronnictwa. Dwaj człon
kowie kapituły, Marcin Żagiel i Adam Zabłocki popierani, przez swoich, posta
nowili faktem zaprowadzić prawo, jakoż wprowadzili sami na kancłerstwo księ
dza Bartłomieja Cieszyńskiego jeszcze w r. 1629. Skutkiem tego inni człon
kowie kapituły i zdaje się większość jej wniosła protestacyję do akt kapitulnych 
z  d. 2 Listopada 1629 r. Występował w  tym akcie głównie proboszcz kate
dralny wileński Jan Karol Białozor w imieniu swojem i trzech innych prałatów. 
Z  protestacyi tej dowiadujemy się, żfe Cieszyńskiego nie przyjmował król i nie 
potwierdziła stolica apostolska (Osiński, tamże. I, 264). Strachy na Lachy, 
bo co kroi miał za  sprawę do kanclerstwa w kapitule wileńskiej? Nie jego wła
dza była przeszkodzić ustanowieniu nowej posady w Kościele, a papież także 
nie potrzebował jej zatwierdzać przed czasem. Mógł biskup później po wpro
wadzeniu kanclerza prosić o błogosławieństwo i sankcyję stolicy apostolskiej, 
która znowu żadnego pozoru nie miała, żeby nie przyjmowano tego, co przy
czyniało się do chwały i podniesienia Kościoła. Nie wskórała nic opozycyja, 
jakoż widzimy księdza Cieszyńskiego jako kanclerza już w  r. 1633, kapi
tuła obrała do poprawy statutu litewskiego (Osiński, I, 301). Następcy jego Dez 
kłopotów zasiadają miejsce w  kapitule. W  lat 30 potem karla się przewraca 
i sama kapituła nastaje przed biskupem, żeby kanclerstwa bronił. Było to nie
długo po wjeździe na biskupstwo AIexandra Sapiehy r. 1668. Kapituta przed
stawiła mu swoje żądania i upraszała między innemi, żeby kanclerzowi po
zwolił dopełniać swoich obowiązków. Być więc może bar dzo, że biskupi po
przedni dla siebie głównie zachowywali kanclerza. Kapituła skreśla przytem
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uhowiązki nowego dostojnika. Jest kanclerz opiekunem całej dyjecezyi, po
winien pomagać proboszczom i czuwać aby pierwiastkowe nauania uszczerDKU 
nie odniosły i dla objaśnienia sędziów ma opisywać stan wszystkich spraw 
'Osiński, U, 85)*. Kanclerz kapitulny według tego wyglądał zupełnie na kan
clerza koronnego. W  małym swoim zakresie, tez same, co tamten, pełnił obo
wiązki. liył wszelako kanclerz wileński mniej niż kanonikiem i o kanoniję do
piero ubiegać się musiał (Osiński, II, 94). Później wszedł na kanoniję, ale 
ostatnią miał, po nim w  kapitule zasiadał archidyjakon białoruski, prałat, który 
już po kanclersfwie wileńskiem powstał w kapitule. Może to samo kancler
stwo wileńskie i hałas jaki wywołało w  swoim czasie, stało się powodem dla 
innych kapituł zaprowadzenia i po nich stałego, nie zaś dorywczego kaneler- 
sfwa. Dosyć, że koniec XVJI i początek XVIII wieku wybitne są pod tym 
względem. Powstaje najprzód za fundacyją Jerzego Giedzińskiego, kancler
stwo w  kapitule lwowskiej za króla Jana Kazimierza czy Michała; Skarga 
znalazł we Lwowie następców' kanclerzów. W  Lucku stanowi biskup A łe -  
xander Wyhow.~,ki w r. 1704 prelafurę kanclerską, chociaż i pod rokiem 1699, 
Krzysztof Zawisza znał kanclerza Szaławskiego. Wyhowski fundował. 
To,- w Krakowie biskup Konstanty Szaniawski (1 7 2 0 — 1732) ustanowił kan- 
elersfwo (Lętowski, Katalog, IV, 256) .  Nie wiemy kiedy powitały kancler
stwa inne, ale wszystkie są już w XVIII wieku. W  -ześniej nieco widać je 
w  Chełmie, gdzie jest już r. 1717 fundacyi księdza Pogorzelskiego, probo
sz cz a  sokolskiego. Kanclerza chełmińskiego mamy dopiero w  r. 1730; żmud#- 
fciego w r. 1741; przemyskiego w r. 1745; kijowski, kamieniecki i trzeci in
flancki, kanclerze są już w ostatnich latach panowania Augusta III. Daty 
któreśmy przytoczyli nie są stanowcze i znaczą to jedynie, że z tych lat pier
wszych mamy kanclerzy w kapitułach. Zaw sze to więc wskazówki, bo da
wniejszych kanclerzy dotąd nie odkryliśmy. Jedna tylko przemyska data je s t  
pew ną, bo w r. 1745 ksiądz Jędrzej Krzyżanow ski fundował kanclerstwo, za 
pisawszy na nie 24,000 zip. Od procentu miał się utrzymywali nowy prałat. 
Prawo podawania zostawione było biskupom. Była to zdaje się fundacyja fa
milijna, bo pierwszym kanclerzem przemyskim spotkaliśmy Ignacego Krzyża
nowskiego, który był późnie} biskupem sawińskim in partilnis. W szędzie  kan
c le rze  zajęli miejsce ostatnie między prałatami i poprzedzali kanoników. 
W  niektórych kapitułach nawet wyżej siedli, jeżeli po kanclerzach powstawały 
inne nowe prelatury. Tak we lwowskiej niższym od kanclerza był kantor, 
w  Płocku archidyjakonowie dobrzyński i pułtuski; w łuckiej kantor i scholastyk, 
w  kijowskiej archidyjakon ezerniechowski; w inflanckiej kantor. Kanclerz 
więc najniższym był prałatem w  Gnieźnie, Krakowie, Włocławku, Poznaniu, 
Przemysłu, Chełmie i w  Kamieńcu. Jedynie tylko w katedrach litewskich, 
wileńs! iuj i żmudzkiej, kanclerz nie dorosną! wysokości prałackiej, a zajmo
wał miejsce pomiędzy kanonikami ostatnie, bo później nastał. W  tych litew

sk ich  kapitułach było kanclerstwo kanoniją, jak gdzieindziej po drugich ka
pitułach są kanonije teologa i spowiednika. Smoleńska k.ora najpóźniej zdo
była się na kanclerstwo, bo w ostatnich latach panowania Stanisławra Augusta, 
nie naśladowała przykładu litewskich sióstr, ale od koronnych przejęła z w y 
czaj i kanclerza osadziła na ostatniem miejscu pomiędzy prałatami Kapituła 
vvarmińska nie miała wcale kanclerza, toż chełmińska która swojego zaraz 
straciła. Bodaj ozy jeden lub dwóch tylko byto kanclerzy chełmińskich. Tak 
więc obiedwie kapituły Pomorza polskiego, warmińska i chełmińska i tak z a 
w sze  najuboższe w  liczbę członków', kanclerzów rzadkim przykładem w  Po1-
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sce, nie miały. W ileńska w  r. 1783 postanowiła prawo dnia 3 Października 
1782 r., żeby jeden z prałatów porządkiem wyższości, a dw ich kanoników 
porządkiem starszeństwa, przez się lub uproszone z kapituły osoby, nie w y
łączając kanclerza, sprawowały urząd deputata koła duchownego (Osiński,  
fryw oty, II,  387) .  To wyrażenie: „nie wyłączając kanclerza,” dowodzi, że 
jeszcze i pod koniec XVIII wieku ów kanclerz kapitulny wileński był czemś 
jeszcze nie uznanera, może eierpianem zaledwie i postanowienie z 1782 r , 
zaprowadza, że tak się wyrazimy, równouprawnienie pomiędzy kanonikami 
Kapituły katedralne naśladowały kollegijaty i zaprowadzały u siebie kancler
stwa. Już to głównie zajmuje W arszaw a z tego względu, że knllegijata ś. Ja 
na porównaną zosmła w  godność z kapitułami katedralnymi i kalendarzyki po
lityczne członków' jej tylko samej drukowały wrsród spisów duchowieństwa, nie 
troszcząc się nic o inne kollegijaty, których w kraju było takie mnóstwo. Ma
ciej z Otoczna, kanclerz warszawski z r. ld t J l  był prędzej kanclerzem ksią
żęcym, jak  kapituły, ale w  samych początkach XVII wieku są już kanclerze 
w arszawscy w  kapitule i siedzą wyżej od kantorów, którzy po nich nastali. 
Byli kanclerze po kollegijatach krakowskich, był kanclerz w Kmswicy nawet 
za  Zygmunta Starego; w  Łęczycy, Lublinie, Zamościu, .Sandomierzu i t. d. 
I  uważaliśmy, że dużo z tych kanclerstw pochodziło z czasów dawniejszych, 
mniej z ostatnich. Zaw sze  możemy jednak powiedzieć, r e  kanclerstwa 
te wzrastały przez naśladowanie zwyczajów katedralnych. Temburdziej dzi
wi to kanclerstwo, że kapituły kollegijąckie zwykle nie były tak kompletne jak 
katedralne. Zaw sze im kilku prałatów nie dostawało, a kanonij było nieró
wnie mniei; dla czegóż więc fundując się w prelatury, nie wybierały' sobie 
innych prelatur, tylko kanclerstwa? Może tutaj ma także znaczenie slabośd 
narodowa, która tworzyła urzędy i majestaty Nie wszystkie przecież kapitu
ły chorowały’ na tę dumę. Łowicka jedna z najcelniejszych w Koronie mimo 
i to że prymasowska nie miała nigdy swojego kanclerza.— Po upadku Rzeczy
pospolitej w  XIX wieku, nastały wielkie zmiany w tej hierarchii Kościoła pol
skiego, ginęły fundusze, powstawały prelatury. W  królestwie kongrcsowem 
nastąpiło ostateczne urządzenie nowych ośmiu kapituł, z tych ledwie pięć po
chodziło z dawnych wieków a trzy byty nowe. W  dawnych zniesiono, w no-  
w>'ch nie ustanowiono kanclerstwa. Ci którzy piastowali ten urząd, zostali 
przy nim dożywociem, bo lak się zaw sze robiło. Nieatóre kanclerstwa same 
ustały przez niedostatek po katedrach biskupów'. Kanclerz warszawski za 
księstwa zosfał biskupem płockim, więc przestawał być kanclerzem, a że z po
wodu wojen i zajść Napoleona ze stolicą apostolską, sakry nie otrzyma! przez, 
lat kilka, ztąd nie mógł też osadzić kanclerstw a kapitulnego w Płocku i ostatni co 
je posiadał, byl Józef  Kochanowski. W  Krakow ie przechował się najdłużej 
kanclerz, bo umarł dopieru d. l i  Kwietnia 1815 r. mając lat wieku 85; Ma
teusz Dubiecki, senijor kapituły'. W  kordonie pruskim utrzymały się kancler
stwa w  Gnieźnie i Poznaniu; ostatnim kanclerzem gnieźnieńskim był sławny 
Marcin Dunin Sulgostowski, mianowany nim 11 W rześnia 1815 r. H e  za od
padkiem tej prowincyi od królestwa kongresowego po układach wiedeńskich 
w  1815 r. kiedy dwie starożytne dyjecezyje, gnieźnieńska i poznańska w j e -  
dnę całość kanoniczną zlały, więcej jeszcze upadły fundusze kapituł, jak 
w  kongresówce. Nietylko kanclerstwa, ale wszystkie prawie prelatury znie
siono. 1 dzisiaj tam kanclerstw nie ma. W  Galicyi zniesiono także po kapi
tułach kanclerstwa, nie wiemy kiedy. W  nnwem biskupstwie tynieckićm czy 
tarnowskiem tauże nie zaprowadzono kanclerstwa. Było jednakże w  biskup-
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stwie kieleckiem, które na miejsca tarnowskiego nastało. W  rubrycelli albo
wiem kieleckiej nar .  1812, czytamy kanclerzem Maeieja Łąckiego, proboszcza 
z Wiśliey; że g,» jednak nie ma ani pomiędzy prałatami, ani między kanoni
kami gremijalnyini, bn Łącki był tylko kanonikiem honorowym, trudno go uw a
żać za kanclerza kapituły, zresztą  pod napisem Cancettaria consislorialis  znaj
dujemy Łąckiego na czele jako kanclerza, a po nim dopiero szli sekretarz, po
mocnicy, cursores to jest woźni i t. d. Widocznie wiec kanclerz kielecki nic to 
znaczył, co dawniejszy kanclerz prałat, był to po dzisiejszemu prosty regens 
konsystorza. Jakoż w  istocie obowiązki regensa obejmują w  sobie cześć da
wniejszych obowiązków kanclerskich. Przechowały się zatem dawne polskie
go Kościoła Kanelerstwa li tylko w  krajach polskich, zostających pod panowa
niem Kossyi. I tam fundusze kościelne znacznie zmniejszone, za  to pozostały 
grona kapitulne, prałaciiwszędzie dawniejsi zostali i w  starym porządku. Dla (ego 
w  najcelniejszych dwóch kapitułach wileńskiej i żmudzkiej do dziś dnia są 
kanclerze, ale zajmują miejsce ostatnie pomiędzy kanonikami. W  innych ka
pitułach kanclerze są prałatami starszymi od kanoników jako to w  kamienie
ckiej oraz w  łuckiej i Ż3'tomierskiej, która zastępuje dawniejszą kijowską. 
W  łuckiej po starszemu szedł kanclerz przed kantorem i scholastykiem. Dzi
siejszy biskup dwie te kapituły w  jedną zlewa, do czego ostatni krok ułatwił 
śmiercią swoją na dniu 12 Sierpnia 1862 jedyny już osobny prałat kanclerz 
żytomierski, Wincenty Wnukowski. W  dwóch nowych kapitułach, w  mohi- 
lewskiej nigdy kanclerza nie było, w  mińskiej pomieszczono go, obyczajem 
litewskim, wśród kanoników na ostatku. W  najnowszej dyjecezyi tyraspol- 
skiej urządzonej na sposób poznański, prałatów dw'óch tylko, a kanclerza wca
le nje ma. W  jedynej pozostałej kollegijacie na Kusi w  Ołyce jest po slaremu 
kanclerz. Dzisiaj więc z tylu kanclerzów prałatów, zostało dw óch w biskup
stwie łuckiem i kamienieckiem, oraz kanoników' katedralnych trzech, to jest 
w' mińskiem, Smoleńskiem i wileńskiem, praiat kollegijacki jeden wOłyce. S ze 
ściu jes( kanclerzów. —  W Kościele ruskim unickim, który się na sposób ła 
cińskiego urabiał, w  ostatnich dopiero czasach pokazały się kanclerstwa. Kie
dy mianowicie nastały? trudno to powiedzieć. To pewna, że w  kapitule łu
ckiej i brzeskiej był kanclerz prałat przed r. 1821; nie widziemy go w  pol
skiej i wileńskioj metropolitalnej. W  Galicyi i Przemyślu był kanclerz, nie 
wiemy zaś czy jest wre Lwowie. W  naszej kapitule chełmskiej byli również 
kanclerze, ale nie prałaci tylko kanonicy; takim był ksiądz Daniel Halicki, j e 
szcze za biskupstwa Ferdynanda Cieohanowskiógo około r. 1827, a niedawno 
przed dziesięcią laty mianowany kanclerzem w r. 1853 głośny ksiądz Jan  Po
ciej, zmarły r. 1858. Jul. B.

Kanclerz siew ierski. Biskupi krakowscy w  księstwie Siewierskiem które 
kupili, byli udzielnymi panującymi księżętami, tworzyli nawet szlachtę siewier
ską. Dla tego w  okazałości monarohicznej postanowili sobie kanclerzów sie
wierskich. Późny to jednak zwyczaj. Być może, kanclerze ci nastali jeszcze 
w  XVII wieku, ale prędzej tak, że Konstanty Felicyjan Szaniawski biskup, ten 
co postanowił kaiiclerstwo w  kapitule krakowskiej, wybierał kanclerzów sie
wierskich Sami kanonicy i prałaci krakowscy godności te piastowali, ostatnimi 
byli: ksiądz Józef  Gorzeński, kanclerz krakowski do r. 1782: poióm Franci
szek Ossowski kustosz katedralny zmarły r. 1788 i nareszcie ksiądz Tymoteusz 
Gorzeński, synowiec Józefa, referendarz koronny i także kanclerz w  kapitule 
krakowskiej od r. 1788. Był to ostatni kanclerz księstwa Siewierskiego. Nie
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piastowali w  prawdzie próżnego tytułu, mieli obowiązki przywiązane do u rzę
du, za pewne wynagrodzenie stosowne. Musieli rozpisywać listy i przywileje 
biskupie dla księstwa i szlachty siewierskiej,  musieli je  pieczętować, sprawcy księ
stwa w  Rzeczypospolitej wyrabiać,'od księcia biskupa obywatelom odpowiadać. 
Zasiadali nawet na sądach siewierskich i jak kanclerze koronni sprawy roz
strzygali, bo może byli prezesami sądów. Nawet w sprawach pogranicznych 
ze  Szląskiem jeździli na kompromissy: Józef Gorzeński położył nawet takie za
sługi dla kapituły w sprawie o granicę z baronem szląskim Ilenklem, że dostał 
od niej podziękowanie na piśmie, a nawet odbyła sic z tego powodu w Krako
wie solenna wotywa. Kapituła poniekąd uważała księstwo Siewierskie za swo- 
lą własność, stanowiło albowiem wielkie wyposażenie biskupa, miała wiec ka
pituła obowiązek czuwać nad niern. I Tymoteusz Gorzeński dwa razy jezdził 
na sądy siewierskie. Rząd w  księstwie był monarchiczny bez ograniczeń, a 
Rzeczypospolita do tego stopnia niezawisłość to dziwną kawałka swojej zie
mi tolerowała, że aż do sejmu wielkiego w ciągu trzech przeszło wieków nie 
zapytała się biskupa, jak tam rządzi: pozwalała mu naw et, jak widzieliśmy, zała
twiać sprawy graniczne w  ostatniej instancyi. Dla tego biskup co chciał robi 
w  księstwie. Sołtyk rozgniewany na Józefa Gorzeńskiego, że list kapituły, 
przeciw niemu podpisał, odebrał prałatowi kanclerstwo siewierskie i tak się 
zemścił, bo katedralnego odebraf? nie mógł. Rył to może pierwszy i jedyny 
przykład książęcego samowładztwa. Inni biskupi zanadto szanowali prawo na 
rodowe i kanclerstwo, które się na wzór koronnego1 urobiło. Ale Sołtyk po
kazał, że mężem nie do praw a, ale do przewodzenia prawem , samow ładnym 
popędliwym. I stało się zadosyć jego woli. Fakta (utaj przywiedzione podług 
których rzecz o kanclerstwie siewierskiem, spisane są z  Łętowsłiego Katalogu  
III  str. 19— 21. Jul. B.

Kanclerz ( Cancellariusj, w  wiekach średnich urzędnik dworu monarszego, 
któremu poruczoną była straż pieczęci państwa. W  h. cesarstwie Niemieckiem 
arcybiskup i elektor moguncki. z urzędu był arcykanclerzem. W e Francyi 
jeden tylko kanclerz był z  posady swej nieusuwalnym; chcąc go się pozbyć, 
mianowano obok niego strażnika pieczęci ( gardę des sceau.cj. Rył (o właści
wie minister sprawiedliw ości. W  Anglii lord kanclerz jest prezesem izby pa
rów'. a kanclerz szachownicy ministrem skarbu. W  Rossyi minister spraw 
zagranicznych miewa tytuł kanclerza lub wicekanclerza.

Kancyjonaf, Canlionalc, śpiewnik, zbiór pieśni nabożnych, wyraz częściej 
używany na oznaczenie książki obejmującej (akie pieśni wyznania ewangeli
ckiego, niżeli Kościoła katolickiego, klórego pieśni pospoliciej nazywane są 
K antyczkam i (ob.). W szakże  nazwę kancyjouałów noszą następujące zbiory 
pieśni katolickich: K ancyjonaf, w  rękopiśmie z roku 1435, do bezimien
nego bakałarza w  Przeworsku niegdyś należacy, posiadał ksiądz lliewmim 
Juszyński (ob.) i wyjątki z niego ogłosił drukiem we wstępie swego U ykcyjo- 
nurza  poetów polskich; K ancyjona f albo pieśni nabożne, według obrządków  
Kościoła ś. katolickiego na  uroczystość całego roku , z  przydatkiem  wielu n o -  
u-ych, o różnych  św iętych P ańskich, nowo wydane (Kraków, 1782; tamże 
1794, w  8 -ce  podłużnej, str. 486; tamże 1805, 1828, 1843)* K ancyjonaf pie
śn i nabożnych w edług obrządku Kościoła Ś-. Katolickiego, na  u ro czyslo śt całe
go roku , z- przydatkiem  now ych pieśni, osobliwie o Bożem  Narodzeniu  (C zę
stochowa, 1841 i 1844, w  18-o-e, str. 388); K a n cyjo n a f katolicki, albo zbiór 
najpotrzebniejszych pieśni i lilanij podczas kościelnego nabożeństwa  (wy—
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danie 2-gie, Wrocław, 1841, trzecie 1847): K ancyjona l, to je s t  zbiór rozm a
itych pieśni podczas nabozeńshca, p rzy  pogrzebach i do zabaw y pożytecznej 
domowej, na  każdy czas uroczysty  i w  rozm aitych potrzebach dla ludu kato
lickiego, * drzew orytam i (Opolg, 1847). Po łacinie wydali kancyjonaly: ksiądz 
P. Rzymski: Cantionale ecclesiaslicum comp/eclens ex , ęuae in  ecclesiis per Po
loniom "xipraescrip/o synodorum  decantari solent, cum instructinne ad canlum  
chorałem  (wyd. 4 - te ,  W arszawa, 1846) Ksiądz Maciej Dembiński: C anlio- 
nale locuplelissimum  nec non processionale ecclesiaslicum conlinens ea omnia 
cantica , ęuibus Ecclesia catholica per annum  praecipue in  procincia Polorica  
■uli solet; e.v eeteribus hujus modi operibus per Poloniom  usita lis fideliter de- 
sitmpla, per Mathiam Dembiński, organoedum ad ecclesiam archicalhedralem  
posnanienscm . Proprielas aucloris. Posnaniae, typi.s Schirmeri (Wojkowski 
1850, w 8 -ce ,  str. 317 i 178 i VI.) L. R.

K a n c y j o n a l y ,  W  Kościele ewangelickim ważne zajmują miejsce, nietylko 
jako objaw pnczyi i muzyki religijnej, ale zarazem jako wyrażenie wiary Ko- 
ścioła i dlatego można z nich brać miarę o prawowierności tych, którzy poje
dyncze pieśni tworzyli i tych, którzy układając kancyjoiiałjt dawali je  do rąk 
śpiewającej gminy. Rozpatrując, się bacznie w  pieśniach kancyjonałowych 
i w muzyce,, wedle której są śpiewane, postrzegamy najprzód wybitną różnicę, 
jaka zachodzi między Kościołami reformowanym a łuterskim, a nadto dostrzedz 
musimy i różne epoki rozwoju dogmatycznego. Kośpiół reformowany używał 
i używa szczególniej weFrnncyi i Anglii, jako kancyjonal u psałterza Dawidowe
go. Muzykę dorobił do psalmów franeuzkich znakomity mistrz Klandyjusz 
Goudimel, nauczyciel Palestr jny . Pierwiastków o śpiewano psalmy zakończa
jąc  je doxologiją. Muzyka Kościoła anglikańskiego jest dosyć monotonną. 
Kościół luterski, przyjąwszy pieśni religijne ludowe z czasów przedreformacyj- 
nych i pod względem muzykalnym wszystko rai było wzniosłem z epoki g re -  
goryjań ikiej, rozwinął w  kancyjonaly h wielkie bogactwo poezyi i muzyki. 
Tak pod względem tworzenia pieśni, jak i muzyki kancyjonałowej luterskiej 
w  szczególności, a w ogólności ewangelickiej, naznaczyć można pięć peryjo- 
dów. P ierw szy  penjjod  do połowy XVII wieku, odznacza się tak silą poc- 
zyi jak i kompozycyi. Na czele stoi Luter, a pierwsze miejsce należy się j e 
go pieśni: Eine feslt Rurg isl unser Goli; pod względem kompozycyi, mistrza
mi tej epoki są: Scheidemann, Praetorius, Sehop i Jan Criiger. D rugi peryjod  
uwydatnia zmiana zaszła w  kompozycyi, śpiew przybiera charakter aryi. 
Z pieśni tej epoki staje na pierwsze® miejscu: Goli des H im m els u n d  der E r -  
den, utwór Kacpra Nenmaniia. Między kompozytorami odznaczył się Henryk 
Albert i Senfeł. Trzeci peryjod  nosi na sobie wydatną ejechę piet) zmu i herrn- 
hutyzmn. Ozie ar ty  peryjod, rnoyjonalistowski, nie odznaczył się ani pod 
względem twórczości poetycznej, ani muzykalnej. P ią ty  peryjod, czasy nowe, 
a w nich zwrot widoczny ku dawnym picrwolworom.— Wielka jest liczba pie
śniarzy Kościelnych ewangelickich, a do najznakomitszych należą: Luter, P a
weł Gerhard, Jan Hermann, Hiller, Pfeil, Freylinghausen, Neumeister,Schelfler 
(Apgelus Silesfus), Benjamin Schmolek, Starek, Bogacki, Tersteegen, W olters-  
dorff. hrabia ZinzendorłT, Garve, Gełłert i wielu innych. Pieśni kościelnych 
niemieckich tylko, znajdującyi h się w  kancyjonalach. liczą 1,500 przeszło. 
Z  dawniejszych kancyjonałów do najlepszych należy wrocławski z 1797 r. 
(.Allgemeines und  eoltstdndiges Eoangelisches Gesangbuch, Breslau, von J. F. 
Borg). Pod względem hogactw'a materyjału, zasługują na wzmiankę: berliń
ski Liederschafz (Gcistlichcr Liederschatz, Berlin, 1846, pierwsze wydanie z r..
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1862).  7j nowszych kancyjonałów, wzmiankujemy R*umera, UhJtnanna i Bun- 
sena ( Allgemeines erangelisches Gesang und  Gebelbuch, Hamburg, 1816) .  Nie 
podobna wyliczyć kancyjonałów niemieckich; nietylko albowiem każden kraj 
posiada ich nie mai.-} ilość*, ale i każde wicksze miasto. Nadto, istnieją śpie
wniki ewangelickie francuzkie, włoskie, angielskie, szwedzkie, lińskie, łoty- 
skie, litewskie i polskie. Kancyjonały ewangelickie polskie świadzą dobitnie
0 silnem rozkrzewieniu się reformacyi na ziemi polskiej: są one albowiem
1 wczesne i liczne. Do najpierwszych prób należy: RancyjonaJ , ś. pieśni ze
brane od Jana Seclnciana, około r. 1551 lub 2. Friese w  swoich Beilriige 2 
Theil twierdzi,  że kancyjonał ten istniał w  rękopiśmie i nie był drukowany. 
Najpierwszy z wyszłych z pod prassy śpiewników jest: R an cy jo n a ł z cze
skiego jeżyka na polski, przez ks. Walentego z Brzozowa przełożony, a wyda
ny w Królewcu r. 1554, in folio. Na odwrotnej stronie, nad herbem Alberta 
księcia pruskiego Carmen eltuiacum, przedmowa do Zygmunta Angusta. Na 
końcu czytamy następujące słowa: „W ydrukowali a dokonań iest ten Cantyo- 
nal w e Czwartek po ś. Grzegorzu. To iest dzień 15 Marca w Królewcu pru
skim przez mię Alexandra z Augezda z Zwoiennic, Impressora z Litoisyśla, 
z  wielką pracą y pilnością, a barzo wielikym nakładem, naprzód ku tści a ku 
chwale stunemu iedinemu wiernemu Bogu w  Troicy bogosławione, także 
y ku posłużeniu a pocieszeniu wśech wierzących a miiuiących rodzai y ięzyk 
Polski.” Do pieśni dodane są noty muzyczne. Tak pod względem języka, 
poezyi, piśowni i zalet typograficznych, jak  i pod względem muzykalnym, śpie
wnik ten zasługuje na uwagę. Cantional albo pieśni duchowne ś. słowu Bo
żego złożone-. dla chwały jedynego Pana Boga w  Trójcy błogosławionej i po
żytku Kościoła chrześcijańskiego, w  języku polskim zaś odnowione, objaśnione 
a wydrukowane r. p. 1569 w sławnćm mieście Krakowie od Macieja W ie rz -  
bięty. Jest to śpiewnik Braci czeskich, z polecenia synodu ułożony, o czćm 
świadczy przedmowa datowana r. 1586 z Poznania w  dniu ś. Michała, pod
pisana przez starszych ministrów jednoty bratskiej Kościoła Chrystusowego, 
Ewangeliję w Polsce zwiastującej. Znajduje się tu 434 pieśni przełoz mych 
po większej części jak się zdaje z  czeskiego. Kanctjjonn] to je s t pieśni chrze
ścijańskie, w Toruniu r. 1578, wzmiankowany przez Bentkowskiego i Jochera, 
jak się zdaje zawiera w sohie pieśni Artomiusza i katechizm doktora Marcina 
Lutra, z jego prefacyją katechizmowi należącą. Przytćm też z pieśniami, 
teraz nowo z rozmaitych autorów zebrnnemi, tego roku na jaśnią wydany, 1583 
w  Toruniu drukował Melchior Neringk cum gratia et prmlegio  S. R., in 8-vo. 
Sam tytuł pokazuje, że książka ta z dwóch części się składa, a mianowicie: 
katechizmu i śpiewnika i przeznaczona do użytku Kościoła luterskiego. Sam 
śpiewnik rozdziela się na dwie części: w pierwszej są zamieszczone pieśni 
adwentowe, na Boże Narodzenie, passyjne, wielkanocne, na Wniebowstąpienie, 
na Zielone świątki i o Trójcy ś.; w drugiej części znajdują się pieśni o Ko
ściele świętym i o jego dobrodziejstwach. Oprócz pieśni Lutra i Itómaczenia 
pieśni łacińskich, napotykamy także i psalmy równie jak i polskie oryginalHe 
pieśni. Dołączone są melodyje. Z  edycyj toruńskich zasługują na wspo
mnienie: K ancyjona ł l. j .  P ieśn i chrześcijańskie ku  chwale Boga w  Trójcy 
jedynego  etc., z  przydaniem piosneczek pewnych i psalmów niektórych, więc 
i modlitew nie mało, w  Toruniu drukował Andreas Koienius, roku pańskiego 
1596, in 8-vo. W edług  twierdzenia Olotfa (Polnische Liedergeschichlej auto
rem śpiewnika tego jest Piotr Artomiusz, czego dowodzą na początku wydru
kowane litery P. A . G.', pieśni poprzedza wiersz dedykacyjny. Pawła Arto-
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miusza K ancyjonał, t. j .  P ieśni chrześcijańskie  i t. d., w Toruniu drukowa! 
Andrzej Kotenius, r. 1601, in 8-vo. Pod tymże samym rokiem i tytułem 
wyszła druga edycyja, w  której znajduje się następujący wierszyk:

Zdarzył Pan Bóg żem w  druku raz kilka wydany,
P lac miał jak u obcych, tak miedzy Polany.

\rtomiusz, właściwie Kresychleb, był pastorem w  W ęgrowie, kaznodzieją 
w  W arszawie, potem w  Krylowie na Rusi, nakoniec w  Toruniu, a nadto senijo- 
rem dystryktu Bełzkiego, żył od r. 1552— 1609. Przełożył i zamieścił w  śpie
wniku swoim tak tłómaczone przez siebie psalmy Dawida, jak  i pieśni orygi
nalne, odznaczające się dobrą polszczyzną K ancyjona ł pieśni duchow nych  
i  psalmom świętych  i t. d., w  Toruniu, drukował Augustyn Ferber r. 1609, 
in 4-1o; przeznaczony dla Braci czeskich. P salm y m onarchy i  proroka ś. 
D awida , przekładania ks. Macieja Rybińskiego, znowu przejrzane i wydruko
wane, a 1617 w Toruniu, in 4-to , są przedrukiem psalmów wyszlych w  Ita
ko wie r. 1601 i 5. Tló.naczenia tych [tsalmów, z  dołączeniem muzyki takiej 
jaka była używaną w e Francyi, dokonał Maciej Rybiński, senijor Kościoła re 
formowanego wielkopolskiego. Psalmy te w  wydaniu poprawnćm, wydruko
wał w Toruniu r. 1618 Jan Turnowius, opatrzywszy następującą dedykacyją: 
,,Jaśnie wielmożnym paniom i pannom ich mosm. p. y p. p. Maryjannie xienicy 
Zaslawskiey, wojewodziny Wolińskiey; p. Barbarze Słupeckiey, kasztelan. L u -  
helskiey; p. Barbarze Przyiemskiey, podkomorzyney Knliskiey; p. Katarzynie C ze-  
miney, starościney Sztumskiey; pannie Wiślickiey Theodorze, pannie Wiślickiey 
Alexandrze i e.” Piotra Artomiusza Canlional i t. d., w  Toruniu r. 1620 dru
kował August Ferber,  in 8-o, przedruk z r. 1601. Cantional, t j .  P ieśni chrze
ścijańskie  porządkiem Słusznym z pilnością wielką wydane i t. d., Toruń, 
1038 r., in 8-vo, wydali shidzy Boży i pasterze Kościoła ewangelickiego 
w Toruniu; drukował Franciszek Scbnełlhotz. Kancyjonał ten, lubo przezna
czony illa Kościoła lnlcr.skiego, zawiera w  sobie pieśni w duchu nauki Kościo
ła reformowanego pisane. Wszystkich pieśni jest. 460. W  r. 1646 Micha! 
Karnall wydal wspomniony kancyjonał powtórnie. Cancyjonal, l . j .  p ieśni 
chrześcijańskie i t. d., w  Toruniu u Michała Karnalla, zawiera 521 pieśni i 48  
psalmów. Tenże sam kancyjonał pod zmienionym tytułem: D oskonalszy L a n -  
cyjonał i t. d. wyszedł w  Toruniu r. .1649 Podobny*., nieco zmieniony prze
druk wyszedł także w Toruniu u Jana Coepseliusa r. 1672, w  12-ce .  K an
c y jo n a ł t . j .  Księgi psalm ów i pieśni duchow nych  i t. d., drukował w  Toruniu 
Jan Coepselius r. 1676, w  12-ce, jest to śpiewnik reformowany. Z  wyszłych 
w Toruniu kancyjoualów polskich Kościoła lnlerskiego, zasługuje je szcze na 
wzmiankę: Cantional, t. j .  pieśni chrześcijańskie ku  chwale Boya w  Trójcy ś. 

jedynego i  pociesze w in  nych jego  i t. d., za przywilejem K. j. m., a nakładem 
Samuela Geniera introligatora i przedawcę w Toruniu, 1697. Kancyjonał w y
szły u Sztolla r. 1697  i tegoż roku w 12-ce ,  fakiż w  Toruniu, są mniej więcej 
przedrukami kancyjnnafu Gentera; wydnny zaś w Lipsku u Breitkopfa r. 1728, 
jest  również przedrukiem śpiewnika toruńskiego z  r. 1672. W yszedł także 
w Toruniu wzmiankowany przez Joehera: Jana Gruszczyńskiego kaznodziei 
kalwińskiego w Toruniu, Nabożna w Boyu uspokojonej d u szy  dewocyja z  z ło -  
toylośnej św iętych psalm istów  h a r fy  w  zyodną zebrana harm onije. Z  wydań 
królewieckich, oprócz wyż wzmiankowanego kancyjonału, były także druko
wane: Pieśni (w  12-ce , r. 1608); Cantional, l . j .  pieśni chrześcijańskie, w e 
dług starej edycyi toruńskiej i gdańskie:, drukował Pasehe Mense 1671 r., 
w  12-ce ,  wydany przez ks. Malinę. Mense dedykował ten kancyjonał E rn e -
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stowi Bogusławowi na Kroju i Areschot księciu, margrabi haurejskiemu, gene
ralnemu księstwa Pruskiego, Pomorskiego i Kammińskiego gubernatorowi. Po 
przedmowie zamieszczona jest K rótka  w iadomość o kancyjonalach polskich. 
Nadto wydane zostały w  Królewcu dwa kancyjonały: jeden roku 1673, drugi 
1678. Dalej godzien je s t  wzmianki: „N ow y w ydany Canlional, albo pieśni na  
chwalę Boga to Trójcy ś. jedynego i pociechę ludu  jego wiernego , porządkiem 
nietylko przystojnym, ale i z  daleko w iększą pilnością niż przedtem, z starej 
edycyi toruńskiej w  Gdańsku drukowanej, r. 1646 zebrane i t. d. Cum. 
Seren. Electo. Brandenb. Privilegio, wr Królewcu drukowane, w drukarni dzie
dziców Fryderyka Reusnera, j. k. m. i akademii typografa, z nakładem tychże, 
r. 1684.” Ułożeniem tego śpiewnika zajmowali sic: Skrocki, kaznodzieja kró
lewiecki i F ryderyk Mortzfeld, dyjakon, a czerpiąc po większej części z  A rto-  
miusza, przydali je szcze pieśni Schoenflissiusza, Maliny, Herbiniusza i in
nych. Kancyjonał został przedrukowany pod zmienionym tytułem: Nowo tc y -  
dany K ancyjonal i t. d., przez F ryderyka Reusnera r. 1708, dołączono tylko 
przydatek 14 pieśni. Pieśni niektóre, z  niemieckiego na polski język, tak w ko
ściele jako i z osobna każdemu chrześcijanowi w  domu na prywatne nabożeń
stwo i pociechę przetłómaczone i za staraniem z wielką pilnością od Jana J a 
kóba Graebera, plebana zboru polskiego ewangelickiego luterskiego, do druku 
wydane, w  Królewcu, w  drukarni Zankrcwskiego, r. 1727. Znajduje się tu 
kilka pieśni tłómaezenia Graebera, a lubo przekład jest dosłowny, nie odzna
cza się jedn.ak niczem. D oskonały K ancyjona l p rusk i królewiecki, z pilnością 
rewidowany i we dwie części rozdzielony, zawierający w pierwszej części 
pieśni dawne z illustracyją i wykładem słów trudniejszych do wyrozumienia, 
w  drugiej zaś pieśni świeżego przełożenia, w  Królewcu wydrukowany litera
mi dziedziców Reusnerowych, j. k. m. i akademii typogr., r. p. 1732, w  12ee. 
Kancyjonał ten został ułożony z rozkazu króla pruskiego i przerobiony z kan- 
cyjonału królewieckiego z r. 1684, a pracą tą zajmowali się: pastor Samuel 
Tschepius z^SoIdau, Jan Barfkowius z Aweydy, Je rzy  llampc z Kandyi, Po- 
śniawski z Żarek, Gottfryd Nałęcz, dyjakon soldauski, Jan Głodkowski, pastor 
rheneński, Salomon Gallasius, pastor barkersdorfski, oraz Samuel Bogacki 
i Zygmunt Zieliński, kaznodzieje królewieccy. Pieśni dawne zachowano 
w  formie pierwotnej, niezrozumiałe wyrażenia tylko opatrzone objaśnieniami. 
Lecz  i w  tej pracy znać, że rewidenci kancyjonału pragnąc utrzymać to co 
było dawnćm, nie zwracali uwagi na postęp i rozwój języka. Nowo w ydany  
K ancyjona l p rusk i, zawierający w  sobie wybór pieśni starych i nowych, w zie
mi Pruskiej i Brandeburskiej zwyczajnych i t d., w  Królewcu drukował swoim 
kosztem Jan Henryk Hartung, w  1741. W ydaw ca w  śpiewniku tym wydru
kował przekład pieśni z kancyjonału niemieckiego dra Rogalla; obrobieniem 
zaś  zajmował sio Waziariski, pastor nejdenburski i Iłaberkant z Gilgenburga. 
Liczba pieśni wynosi 632, dodane są psalmy Dawida i niektóre pieśni z nie
mieckiego kancyjonału hallskiego. W yszedł nakoniec jeszcze w  Królewcu 
śoiewnik, przeznaczony dla Kościoła reformowanego: K ancyjonal t. j .  księgi 
psalm ów  i pieśni duchow nych  i t. d., za  zgodą wszystkich zborów ewangelic
kich koronnych, w. ks. Litewskiego i państw do nich należących, z dawniej
szych kaneyjonarów, psałterzów i katechizmów zebrane i kwoli jednostajne
mu używaniu wydane, w  Królewcu pruskim drukował nakładem swoim Jan 
H enryk  Hartung r. p. 1742, w  dużej 12-ce .  Jest to przedruk gdańskiego 
kancyjonału reformowanego z r. 1684, dokonany pod nadzorem królewieckie
go  reformowanego pastora Karkittla. Zbiór noioy pieśni św iątecznych gdań-
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skich, w  Królewcu, drukował G. L. Hnrtuug r. p. 1780, druk gocki. Nntco  
w ydany K ancyjonai p rusk i, zawierający w  sobie wybór pieśni starych i nowych 
w  ziemi Pruskiej i Brandenburskiej zwyczajnych i t. d., w  Królewcu druko
wał kosztem swoim Bogumił Łebrecht Hartung, r. p. 1793, w  8 -ce .  W  E l
blągu wyszły następujące kaneyjonaly: A'owo w ydany  i  p rzym n a ża n y  Kanm g- 
jo n a l  i t. d., drukowany r. 1727, nakładem Samuela Preussa i przedruk tegoż 
śpiewnika w  r. 1729. W  Gdańsku były drukowane: H ym nów  3 0 , z  niemiec
kiego na polski przetłómaczone, przez Jana Turnowskiego r. 1605; P sa lm y  
D awidowe z  hym nam i i t. d., w  Gdańsku drukował Andrzej Hunefeld, r. p. 
4619, w  8-ce; P salm y Dawidowe przekładu ks. Macieja Rybińskiego, w  Gdań
sku drukował Andrzej Hunefeld, w  12-ce; K ancyjona i t. j. księgi psalm ów  
i t. d., drukował w  Gdańsku Andrzej Hunefeld r. MDCXLI, w  12-ce ;  K a n -  
cyjonal t . j .  pieśni chrześcijańskie, u Iłiinefelda r. 1644, w  12-ce ;  K a n cy jo -  
n a l t. j .  księgi psalm ów , hym nów  i pieśni duchow nych  i t. Id., u Iłiinefelda r. 
MDCXLVI, w  4-ce ;  'Zbiór psalm ów , pieśni i  m odlitw , w  Gdańsku, 1662, 
w  12-ce ;  K ancyjona i l. j .  pieśni chrześcijańskie i t. d., nakładem Drossa, 
w  Gdańsku, 1677; K ancyjonai t. j  księgi psalmóio i  pieśni duchow nych, 
w  Gdańsku, u wdowy Jana Frydrycha Grefcasa, r. 1684, w  12-ce ;  Cantinnal 
t. j. pieśni i t. d., w Gdańsku, nakładem Christiana Dachawa, drukował Simon 
Reininger 1702, w  12ee. Nadto w yszły  w  Gdańsku Kaneyjonaly w  łatach: 
1706, 1710, 1723 i 1781.— O ile na Szląsku utrzym ywał się język  polski mię
dzy ewangelikami, świadczą drukowane tamże kaneyjonaly, z  których p rzy 
taczamy następujące: Doskonały K ancyonal polski, zawierający w  sobie pieśni, 
hymny i psalmy chrześcijańskie, z toruńskiego, gdańskiego, królewieckiego, 
starszych i nowszych kancyjonałów zebrane i częścią poprawione i t. d., 
w  Brzegu, przez Krzysztofa Tschorna, r. p. 1673, w  wielkiej 8 -ce ,  przedmo
wę napisał dr. Jan Acolulhus, pieśni jest 647. Macieja Gutthetera: Sp iżarn ia  
d u szn a , drukowana najprzód w  Oleśnicy, a następnie w  Brzegu, r. 1680 przez 
samego autora, połączona jest z małym śpiewnikiem K ancyjona i m iędzybor-  
sk i t . j .  pieśni chrześcijańskie przez Samuela Cretiusza, r. 1682, nosi na so
bie ślady zepsucia językowego, skutkiem wciśnięcia się licznych prowincyjo- 
nalizmów. Ofiarnik chrześcijański, w  W rocławiu r. 1689 wydany, jes t  zbio
rem modlitw połąozonj cli z pieśniami. K ancyjona i kościelny m iędzyborski, 
albo pieśni duchowne, jako z  dawnych czasów przy polskiem nabożeństwie 
międzyborskiem słynęły, stowarzyszone z piosneczkami przetłómaczonemi, ks. 
Samuela Cretiusza, w  Brzegu, 1725, drukował Gottfred Tramp. „Samuela 
Cretiusza, niegdy kaznodziei i fararza polskiego międzyborskiego, P ieśn i chrze
ścijańskie nowo zebrane, różnemu czasowi i potrzebom służące, stowarzyszo
ne z niektóremi modlitewkami, przy zamknięciu kazań zażywanymi i drukowa
ne r. 1682, sursum corda.” I ten kancyjonał nie odznacza się czystością języ 
ka. Jeszcze w iększe zepsucie językowe dają się spostrzegać: w  P ierw iast
kach P a n u  Bogu w  Trójcy ś. jedynem u, i t. d., przez ks. Chrystyjana Rohrmanna, 
w  Wrocławiu, r. 1715, drukiem Jana Factora i Pieśniach niektórych ducho
w nych , przetłómaczonych w Wroeławiu, r. 1717, in 8vo. Wspomniany w y
żej ks. Rohrmann, skrzętny pracownik w  winnicy Pańskiej,  wygotował także 
powszechnie używany na Szląsku: K ancyjona i zam yka jący w  sobie pieśni 
chrześcijańskie i t. d., drukowany w  Brzegu u Trampa, r. 1723. K ancyjona i 
zam yka jący w  sobie pieśni chrześcijańskie, wydał w  Brzegu tenże sam Tram
pa r. 1727; jest (o druga edycyja poprzedniego śpiewnika. Nadto, notujemy 
jeszcze  następujące kaneyjonaly: K ancyjona i, l. j .  księgi psalmów  i t. tł.,
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w e Wschowie, r. J 789, w drukarni Hoboldowskiej: Psalmy są Rybińskiego, 
i Kancyjonat do używania przy nabożeństwie w królewskich pruskich zie
miach, w  Kwidzynie, nakładem dziedziców nieboszczyka Jana Jakóba Kantora, 
r. 1799; K ancyjonal zam ykający w  sobie pieśni chrześcijańskie, w Brzegu 
u Trampa, 175 L r. Ii i twa, garnąc się do protestantyzmu, ucierpiała wiele tak 
z  powodu zamieszek aryjańskich jak i prześladowań, do których popęd pier
w szy  dali jezuici.  Z e  śpiewników tu drukowanych, godne są wspomnienia: 
„Katechizm , albo krótkie w jedno micyscezebranie w iary y powinności ehrze- 
ściańskiey, z pasterstwem zborowym y domowym, z modlitwami, psalmami, 
y  piosnkami, na cześć y chwalę Panu Bogu a zborowi iego ku zbudowaniu, 
*eraz znowu za  pilnym przeyrzeniem y poprawieniem wydany, nakładem 
j. m p. Jana Abrahamowicza na Wornianach, woiewody smoleńskiego, starosly 
lydskiego i wendeńskiego, w  Wilnie, w drukarni Jana Karkana, r. p. i e. anno 
dni 1598.'-’ W  przedmowie, po dedykacyi przypisanej księciu Radziwiłłowi, 
czytamy: „Swiadomeś dobrze czytelniku miły, Katechismów przed tym w N ie- 
swieziu drukowanych, te teraz niektórzy wedle dumy swcy wynicowali, oso
bliwie aby zlamtąd y przez to piosneczki o Bóstwie Syna Bożego wyrzucili 
y  zagubili, których katechism wv iżeśmy w  zborze naszym w  niedostatku in
szych w  'śpiewaniu używali, dlategośmy do wiola inszych zborów mniemanie 
y  podeyrzenie Aryaństwa jako Maeedoniaństwa byli przyszli; '- czegośmy za
prawdę winni nie byli, bo ci to broili, k.órzy iako drukarnią w sw ey mocy mie
li, tak co chcieli wypuszczali, co chcieli odmieniali y wrzekomo poprawiali: 
teraz gdyśmy luż za  pomocą Bożą y za chrześcianskim a pilnym staraniem 
jaśnie wielmożnego j>. p. Mikotaia Radziwila, woiewody w ileńskiego, x. na 
Bierz, y Bubink. etc. do tey wolności przyszli, olośmy się też naywięeey sta
rali, iako byśim o nas temu niekrześoiań,kieinu podeyrzeniu zalnożeli, cośmy 
iuż oto uczynili, gdyśmy ten Katechism od wszelakich podrzuconych wad o.czy- 
ściony, pod litulem zboru A teńsk iego  wydali y wypuścili, do czegośmy y  tę 
nie poślednieyszą przyczynę mieli, abyśmy tyż tym znal y stwierdzenie oney 
miley, wdzięczuey y pożądaney iednoly y porozumienia ze zborami polskiemu 
y  niemieckiemi pokazali, dla ezego też z Katechisinu krakowskiego do tego 
naszego wiele piosnek tak o Synu Bożym iako o Duchu świętym, z niektórymi 
psalmami przyłożyli, ezymeśmy różności katechismów y drogości ich nie po
mału zabieżeli. Przytym: aby ona przed lata przytaczana wina, przez to świę
te złączenie zdięla się z Litwina.” Znajduje się tu około 300 pieśni; aulorem 
byl, o ile się zdaje. Sudrowius, minister zboru wileńskiego, a książka la prze
znaczona dla wyznaw ców  Kościoła reformowanego, P.udrowius wydrukował 
także w  Wilnie: ATaukę y  tw ierdzenie o tym , z czym się pokazać i poićsać 
przed Majestatem Bożym i t. d. W  książeczce tej zamieszczonych jest 46 
pieśni. Katechizm  z  pieśniam i naboinem i, w Wilnie, 1600 r., in 8-vo. 
W  Stucku wydrukowany: D ziennik I. j .  krótki sposób modlilew ka idodzien -  
nych , r. 1674; sądząc z zamieszczonych w nim psalmów i pieśni, je s t  książ
ką proteslancką. Do wydań litewskich należą (akże kancyjonały wyszło 
w  Lubeczu, a mianowicie: reformowany Cantional Salomonie R isin ii, 1614; 
,est to przerobiony' śpiewnik krakowski, i Andrzeja Schoenllisiusza 1 M rydarz  
d u szn y  m ęski, w  którym się zamykają modlitwy i pieśni nabożne, drukowano 
w  Luheezu r. 1684. Schoenflisiusz byt pastorem gminy luter.skiej w Wilnie. 
Z  wydań rakowskieh wzmiankujemy następujące: P sa lm y  Dawidowe, prze
kładania x. Maeieia Rybińskiego, na melodyje psalmów francuzkich urobione 
w  r. p. 1.605, in 4-to; psalmy te wyszły  następnie w  przedrukach: rakowskim
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r. 1624, o n a  gdańskich i toruńskich. K rz \  sztofa Kraińskiego: Katechizm  
z  pieśniami, w Raków, ic, 1624. in 8-vo, drukow;ił Sebnstyjnn Sfernacki; dzie
ło przeznaczone dla ewangelików wyznania reformowanego. Z. M.: Pieśni 
w  ucixku, 1671 r., in 4-to . Z kancyjonatow wyszłych także w  Koronie, 
znajdujemy jeszcze: W aw rzyńca Dominika, K ancyjonał polskich pieśni, w  Lu
blinie, 1624, in 8-vo; Śpiew nik reform ow any, oraz wydania krakowskie, 
a mianowicie wspomniany już wyżej K ancyonal Braci czeskich, z  r. 1569; 
dalej „ P sa łterz Dawida, onego świętego a wieezney pamięci godnego króla, 
teraz nowo na piosneczki po polsku przełożony, a Według -;ydovvskiego ro z -  
dzyalu na pięcioro ksiąg rozdzyeliony, a dla lepszego zrozumienia są przyda
ne argumenta y annotacye, (. i. krociuchne w j pisanie, iżby wiedzieli ci co go 
uzywac' będą, czo który psalm w  sobie zamyka. Też dla łacn ie jszego  zna le -  
żyenia, reyestr  wszystkich psalmów na końcu iest przydany, w  Krakowie dru
kowano u Mathysa W ie rzb in y ,  roku od Wcielenia Syna Bożego 1558,” fol. 
Turnowius twierdzi,  że psałterz len jest Mikołaja Rejm z Nagłowie. W  d e -  
dykacyi przypisanej Lu] aszowi Górce, wojewodzie, podpisany jest Jak. Służe
bniczek. Po psalmach zamieszczone są pieśni rozmaite z nadpisem: Piosneczki 
z  slareyo y  z  nowryo Zakonu. Dalej tlómaozunie polskie Te Dewm laudam us. 
Język .iżytjr w pieśniach, czj^slj' i jędrny. Mikołaja Reya z Nagłowie P sa ł
terz , w  Krakowie około r. 1556, język pirkny i czysty. Pieśni niektóre z  ka n 
cyjonału w ybrane, a ku  katrrhism u przy łożone , w  Krakowie drukował M a
cicy Wierzbięta, (ypograph j. k. m., 1575 r., w  12-ce; pieśni te są ułożone 
dla Braci czeskich. Nakoniec z dawniejszych śpiewników, godzien jeszcze  
jest wzmianki: „ K ancionał ab o ]iieśni (htchotrne, z naukami y  modlitwami, któ
rych używ a Kościół pow ;zechnj' apostolski, na Krystusie ifcdynym Fundamen
cie zbudow anj y ugruntowany słowem Bozjm, roku pańskiego 1603.” O śpie
wniku tym nie wspomina ani Olotf, ani też Joeher w  Obrazie biblijoyraficzno- 
hislorycznym ; excmp!arz który opiszemjr, znajduje się w  publicznej biblijotece 
w a r s z a w s ł  toj. >,’;l oprawie jest napisane, że to katechizm i kancyjonał ks. 
Kraińskicgo, lecz Olotf wspominając o Kraińskim powiada, że śpiewnik swój 
wydrukowa) r. 1604. Pomijając rozstrzygnienie, czy oxemplarz o którym 
mówimy jest rzeczywiście śpiewnikiem Kraińskiego, opiszemy go bliżej. 
7j  tytułu nie można wiedzieć gdzieby był drukowany, lecz druk jest w  pie
śniach g o lf tk i ,  w objaśnieniach łaciński, a w  ogólności nader staranny. Kar
ty nie liczbami lecz literami znaczone, przedmo.vy nie ma, tylko na wstępie są 
miejsca z Pi yina i Ojcówr Kościoła dowodzące, że Bóg Izraelski stał się człowie
kiem. Następują pieśni adwentowe, dalej idą pieśni na Boże Narodzenie, na 
Nowe Lato, o pracowitym żywocie Pana Chrystusowym, o Umęczeniu Pańskiem, 
o Zmartwychwstaniu, o Wniebowstąpieniu, o Duchu świętym, o Trójcy świę
tej; czasu obchodu pamiątki ludzi świętych, o świętych, o dziewicach, o anie
le; przy obieraniu ministrów'; o Słowie Bożem, o Kościele, o ewię teściach P a ń 
skich; pieśni na modlitwę Pańską w raz z wykładem modlitwy, o w ierze k r z e -  
ścijańskiej, o pokucie, pieśni na przykazanie Boże, o uczynkach Boskich, o po
kuszenia, o małżeństwie świętem, czasu wojny, czasu głodu, czasu morowego 
powietrza, czasu niepogody, czasu roku suchego, przeciw rozpustnemu żywotowi, 
o śmierci i pogrzebie, o sądnym dniu, pieśni jutrzenne, pieśni poranne, przed obia
dem i po obiedzie, pieśni wieczorne; na końcu są psalmy Dawidowe lecz nie 
wszystkie, litanie i pasterstwo domowe. Kancj'jonał ten, z tego powodu jest  
ważnym i jedynym w  swoim rodzaju, że każdy z wymienionych tu oddziałów, 
poprzedzają cytncjęje z Pisma świętego i Ojców Kościoła, oraz pisarzy katolic
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kich. nader ważne i nauczające pod względem dogmatycznym. Nadto, każdy 
oddział kończą modlitwy, a pieśni poprzedzone są drukowanemi nutami oznacza
jące mi melodyje. 7j oddziału o Kominunii ś. sądzićby należało, że autor tego 
kancyjonału był wyznaw cą Kościoła reformowanego.— /j kancyjonałów ewan
gelickich w  języku litewskim drukowanych, Jocher wspomina następujące: Mai
ła ś  K riksaon iszbo , wisokiam mectuy ir  reykalams bendriems prigulinćios: and 
garbosdiewa Traycey szwuntoy wiena Tewa, Sunaus, ir Bwaśios 8. O del nau- 
dos Bażnicios io, ant swieta iszlaystos. Kiedaynise, Spaude Joachimas Jurgis 
Rhetas. Meatu Pona 1654, in 4-to , str. 76, druk gocki. M a/dos K rikszczion i-  
szkos  Wisokioy Reykmeney prigulinczios ant garbes Diewa Traycey Szw en-  
toy Wienatija o del naudos liazniczios supriodu neakunu Maldu treacziu karts 
iszpaustos. Karolauczuje, Iszpaustas pas G. L. Artunga MDCCLXXXI, w  8-ce , 
str. 266. K niga Nobaznisles K rikscioniszkos  Ant garbos Diewuy Traycey 
Bzwentoy Wienatijam: Ant wartoima Bażnicioms dides Kunigistes Lietuwos 
iszduota i t. d. Kiedaynise, drukawoia Joachimas Jurgis Rhetas,* Meatu Pona 
1653 , in 4-to . Przypis po polsku księciu Januszowi Radziwiłłowi, wojewo
dzie wileńskiemu, od starszych, dozorcówr i pasterzów zborów w. ks. Lit. 
i  przedmowa przez tychże; druk gocki. K a nryono las  leg east'-. fin igos Psal
m u  lr . O iesm iu  Dwasiszku ant Garbes Diewuy Traycey szwemoy wienatija- 
muy ant wartoima Baźniczioms Dides Kunigayksztistes Lietuwos issduotos
0 dabar isznania supriedu nekuriu Giesmiu Irmnldu peardrukawotos. Karalau- 
cziuja Prusu, Jszpaustos pas G. L. Hartunga, Meatu Pona MDCCLXXXI, st. 344; 
napisy nad psalmami po polsku.— 7j  śpiewników sooynijańskich istnieją: Pieśni 
nabożne, w  Rakowi#, r. 1610, w- 1 2 -ce ,  zawierają w  sobie pieśni Smalciusza
1 Lubienieckiego. Takież pieśni drukowane podobnież w  Rakowie r. 1625. 
Piotra Stoińskiego: M odlitw y i pieśni pobożne, r. 1633 i Jerzego Niemierzyca 
z  Czernichowa, podkomorzego kijowskiego: M odlitwy i pieśni polskie, 1. 1653.—  
Z  późniejszych kancyjonałów ewangelickich wyszły nastęoujące: Picśnioksiąg  
czyli kancyjonal gdański, zamykający w  sobie treść i wybór pieśni nabo
żnych z  większej części starych, tak teraz wyporządzony, i:, może obok pru
sko-polski ego, tudzież łącznie z nowym pruskim Pieśnioksięgiem przy nabo
żeństwie być używranym, w  Gdańsku, roku 1803, drukował D. E .  E. Muller. 
W przypisaniu do konfraternii kupieckiej gdańskiej podpisany: ks. Krzysztof 
Celestyn Mrongowius, kaznodzieja przy kościele ś. Anny, nauczyciel języka 
polskiego przy gimnazyjum. Pieśnioksiąg czyli kancyjonal ewanielicki dla 
Boga czczenia publicznego i domowego, zebrania Jana Chucią ks. Byczyń- 
skiego, z przydatkiem modlitew, w  Brzegu, nakładem i typem C. G. Wolfarta, 
1804  r., w  8 -ce ;  język śpiewnika tego zepsuty. W cale  dobry jest: Piosennik 
& m odlitewnikiem, to jest zbiór pieśni i modlitw do nabożeństwa osobnego 
i  społecznego służących, k ’woli używaniu jcdnoty ewangelickiej wyznania re 
formowanego w  W', ks. Lit. będącej, stosownie do porządnego składu nauk r e -  
ligii tegoż wyznania: za  zezwoleniem synodu prowincyjonalnego ułożony 
i  z  pod cenzury za  jego approbatą do druku podany. Drukowano u Hartunga 
w  Królewcu Pruskim r. 1810. Autor śpiewnika tego ks. Władysław Kurna
towski, con-senijor dystr. Zaniem. powiada w  przedmowie: „W ybrałem  z kan -  
cyonalika starego psalmów 54, hymnów 181, modlitew 52, częścią bez popra
w y ,  lub z małą odmianą zostawionych, częścią poprawionych, częścią skróconych 
lub na dwie podzielonych, a przez część naywiększą z gruntu przerobionych; na 
miejscu zaś wyrzuconych, umieściłem nowo ułożonych przezemnie pieśni 190, 
modlitew 191. A gdym się takowych do nowego kaneyonalika materyalów z w la-
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sney głowy dla nalegania o pośpiech y krótkości czasu nastarczyć nie mógł, uda
łem się częścią do nowszych kancyonalików niemieckich, z których 90 pieśni y 48 
modlitew na język polski przełożyłem, częścią do niektórych sławnych poetów 
polskich, jaKo to Kochanowskiego, z którego pism pieśni 10, Karpińskiego, 
z którego pieśni nabożnych 7 y Dmochowskiego, z którego wierszów pieśni 5, 
z przyłączoną do nich jedną pieśnią Popego wybrałem, częścią do dwu z na
szych książek nabożnych, jako to do K aznodziei x. Andrzeja Węgrowskiego, 
z  którego piosnek 5 y do Z,eyarka męki Pańskiey , roboty Głoskowskiego, z któ
rego pieśni 14, z nieiakiemi ^odmianami wypisałem, przydawszy do nich M ary -  
aimy Stryienskiey: W iersz do Boga, który na pieśń także z nieiaką odmianą 
y pod innym tyiułem obróciłem. Z cudzych modlitew umieściłem w  kancyona- 
Jiku nowym tylko dwie Julrzenne, roboty x. Inglisa. Tu winienem też oddać 
sprawiedliwość x. x. Herowskiemu y Aniszewskiemu przez podziękowanie im 
za ochoczą, szkoda tylko iż nieco opóźnioną, którą mi do tego dzieła okazać 
raczyli pomoc, w  dostarczaniu pieśni nabożnych, z których 22 p-zez pierwsze
go, a 11 przez drugiego z nich ułożonych, ieszcze przecież w  nowym kancyo- 
naliku rnieysce swe z n a l a z ł y . C a ł y  kancyjonał rozdzielony jest na dwie czę
ści: w  pierwszej znajdują się pieśni, w liczbie 591, w  drugiej modlitwy. K an -  
cyjonaliki drukowane w  llorlinie i Wrocławiu, jak  np. K ancyonal czyli Zbiór  
pieśni chrześciait skich, dla użytku chrześciait wyznania ewangelickiego, w  Ber
linie, drukowano u Jahnke et Kopf, 1841, są bez żadnej wartości. Z  pastorów 
królestwa ks. Schwarfz z Bełchatowa, wydał przed laty M a/y zbiorek pieśni 
kościi Inych, i pastor radomski ś. p. ks. Krause, przetłumaczył Witschla. N a -  
koniec zasługują na wspomnienie: ks. Stefana Lipińskiego P ieśn i nabożne, 
w  8-ce , Wilno, u Marcinowskiego, 1841 r., i Zbiór psalmów, pieśni ducho
w nych i modlitw, do publicznego i prywatnego nabożeństwa Kościołowi ewan
gelickiemu służący, Wilno, drukiem Józefa Zawadzkiego, 1856. Jest to kan
cyjonał reformowany, pieśni dobrze wybrane i poprawione, język  czysty, tylko 
nie wszystkie dadzą się śpiewać. Poczet pieśniarzy kancyjonałowych ew an
gelickich polskich jest liczny, wymienimy więc niektórych tylko: Jan Acolu- 
thus, ś. teologii doktor i pastor od ś. Elżbiety w  Wrocławiu, zmarły r. 1689; 
Piotr Artomiusz, miał się nazywać Kresychleb, był pastorem w  W ęgrowie, 
następnie w Kryłowie, oraz senijorem bialskim, a na końcu w  Toruniu, zmarł r. 
1609. Z  piośni jego oryginalnych odznaczają się dwie: Śpiewać będę ja  o sie
bie sam a  i litanija: Z m iłu j się Boże. Je rzy  Henryk Assig, zmarły w  W rocła
wiu i Jan Barfkovius, pastor w  Aweydzie, zajmowali się przekładem pieśni 
kościelnych z jrzyka niemieckiego; Baszkowius, Krzysztof Braeuer, Jan Gott- 
fryd Cretius pastor międzyborski, Mateusz Czerwonka, Samuel Dambrowski, 
pastor wileński, Michał Dembowski, pastor luterski na Szląsku, Maciej Dobra-  
cki, Jakób Gembicki, pastor kościoła reformowanego w  Dembnicy i consenijor 
wielkopolski, zmarły r. 1633; Kacper Gesner, pastor toruński, zmarł 1606; 
Jakób Głodkowski, pastor luterski w  Rheinie w  Brandeburgii, zmarły r. 1721, 
autor znanej pieśni: Pragnę bydż rozw iązany; Michał Grodzki, pastor luter
ski, napisał sławną pieśń: M ila pruska  ziem ia, Izam i się oblewaj; Jan Jakób 
Graeber, pastor luterski w  Królewcu; Je rzy  Hampe, Wojciech Hentschel, Jan. 
Herbinius, Jan Jakób Hoinorius, Krzysztof Kraiński, Jan Kośny, Daniel Liebelt, 
Jakób Lubelczyk, Stanisław Lubienieeki, socynijanin, Jan Malina, pastor tylżyc
ki, Jan Moneta pastor gdański, F ryderyk Mortzfeld, Jan Muthman, luterski ar— 
chidyjakon cieszyński; Niemierycz, socynijatiin, wielce zasłużony Efraim Ololf, 
Mikołaj Rej z Nagłowic, Bernard Rostkowski, Maciej Rybiński, autor psalmów,
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Andrzej Schocnflissius, pastor wileński, Jan Sekiucyjan, pierwszy kaznodzieja 
dworski polski w  Królewcu, 8kroeki także pastor królewiecki, Stanisław S u -  
drovius, Samuel Tschepins, Jan Turnowski zwany Turnoviir>,-, doktor teologii, 
kaznodzieja toruński, Jan Tyszka, Wojciech Białecki, Wengierskii nakoniec F i
lip Zakrzewski.  W e  wszystkich dawnych Kancyjonalach  polskich przed pie
śniami, to jes t  na ich czele, są  drukowane meloclijje. Melodyje te są pisane po
dług semejografii ówrczesnej, to jest bez oznaczenia znaków taktowych i w klu
czach dawniejszych. Pomiędzy melodyjami rzcczonemi, jest wielo oryginal
nych, zapewne z ust ludu branych albo nowo utworzonych, któro w  rytmie 
przypominają rytm stanowiący dziś jeszcze tło melodyj polskich Melodyje te 
z  zatraceniem dawnych kaneyjonalów poszły w  zapomnienie i w  śpiewnikach 
późniejszych, mianowicie szląskicli, zastąpione zostały melodyjami nienueckie- 
mi. Tak melodyje jak  pieśni same zawarte w wyliczonych tu kancyjonalach, 
n ie były dotąd nalesycie ocenione i zbadane, a jes t  to materyjał bogaty i zna
komita częśc polskiej literatury. Źródła: Ephraim Olołfs Polnische. lAederge- 
schichte i.'Oii polnisnhen Kirchen Gesaengen i t. ii., Gdańsk, 1744; Obraz W- 
blijografici.no hislorijc-z-ny literatury i nauk w  Polxce, wystawiony przez Ada
ma Joehera (Wilno, 1857, (om IV). £,. O.

Kancyjum (C an tium ), dzisiejsze hrabstwo Kent w Anglii, ob. Kent.
Kańczug, kauczuk, z tureckiego: Kanm-ij i Kanci-y, bicz, batóg pleciony 

z rzemypzkow.
K a n d a h a r ,  chanat w  Afganistanie (ob.), graniczy na południe z Bełudży- 

stanem, na zachód z pustynią Iran, na północ i wschód z Kabulisfanem. Kraj 
ten urodzajnym je s t  tylko w  nizinach wodami skrapianych, we wschodniej gó
rzystej połowic leżących. W  zachodniej części tego kraju, w ogóle suchej, 
piasczystej,  pustynią kończącej się, w ysjeha ją  nąiwiększe rzeki (ego kraju, 
jako to, łlilmcnd, z wpadająeemi do niej Kaszru, Argandab, Tarnak i Lora. 
Oprócz Fadżików, czyli pierwotnych mieszkacców Kandaharu, ludność jego 
składa się z Afganów, Beludżów i Kissyibarzów'. Kraj ten był zawsze gło
wiłem siedliskiem Duranisów, i stanowi w  części zależne od Kabulu, w  części 
niepodległe państwo. Od czasu ustąpienia ztąd, równie jak z Kabulu, Angli
ków, rząd (ego państwa zostaje w  ręku krajowych książąt. Stolico K aiutaharr  
o 60 mil w  stronie południowo-zachodniej od Kabulu, na urodzajnej i dobrze 
uprawnej równinie, pomiędzy rzekami Argandab i Tarnak położona, ma około 
60,000, podług innych, tylko 25,000 mieszkańców. Początek założenia tego 
miasta ginie w dalekiej przeszłości: nie jest to przecież owa Alexandryja, któ
rą, miał założyć AIexandcr W ., -a której raczej w  Argandab, o 15 mil w stronie 
północno-wschodniej szukać należy. Miasto (o w biegu czasów było pokilka- 
kroć burzone i odbudowywane. Ostatecznie, podług systeinacznego planu od
budowywał je  Nadir^Szach, na inne pobliskie przeniósłszy je  miejsce. Z a 
świetnych czasów dynastyi Duranulów, Kandahar było ich rezydencyją i stolicą 
całego Afganistanu. Zbudowane na sposób wschodni, z domami z cegły palo
nej, otoczone jest i nmaauiane marami i dwoma zamkami. Znaczniejsze gina- 
ejiy są: Czaszu ożyli bazar w  Środku miasta położony, pałac królewski z liale- 
żącemi do nich moszeami i grobow iec szneua Aehineda. Rozmaite Kandahar 
zamieszkujące plemiona, mają (u oddzielne swoje dzielnice. Miasto to, na 
drodze handlowej pomiędzy Iranem a Indyjami położone, było niegdyś ważnem 
siedliskiem handlu i rękodzieł.

Eant!alf<t, imię królowej efyjopskiej, której wielki podskarbi nawrócony 
5 ochrzczony został przez św. Filipa, w  powrocie swoim z Jeruzalem, dokąd 
jezdził aby pokłonić sic Panu Bogu ( l i i i  eje Aposłotehie, 8 ,27).  K andake  było
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w owej epoce imieniem rodowetn królowych Meroe; Płinijusz nazywa je  K an-  
daoce. Za czasów' Euzebijusza były jeszcze królowe etyjopskie. W edług 
podania, podskarbi kr< lowei Kandaki naz3'wnl się lnilich  i był pierwszym ro z -  
krzewicielem wiary chrześcijańskiej w  Etyjopii. L . R .

Eandała (wielka), osada w  gubernii symbirskiej, w  powiecie stawropol- 
skim, leząca w  polnocuo-zachodniej części tego ostatniego, nad rzeką Kandałą, 
w'padającą do Majny (przytoka Wołgi). Posiada domów 289. W  pobliżu 
osady Kandały leżą BSjzątki starożytnej warojwni, składającej się z dwóch w'a- 
łów, które głęboka fossa rozdziela. Podług podania miafa tu być siedziba da
wnych Bułgarów. Podanie to tem bardziej na wzmiankę zasługuje, że o 5 ^  
mil ztąd, w  bliskości ujścia Kamy, dotąd leżą zwaliska stołecznego miasta buł
garskiego, znane pod imieniem J. Sa...

Eandałaksza, osada w  powiecie Kolskim, gubernii Archangielskiej, leży 
przy zatoce tegoż imienni, utworzonej przez morze Białe. Na południe od 
Kandalakszy do rzeki Popoja, na brzegu morza Białego znajdują się wsie ro s -  
syjskie, nieco zaś dalej ku północy mieszkają Lapończycy. Kandałakska zatoka 
szczególniej obfituje w śledzie, a ztąd mieszkańcy Kandalakszy i wsi do niej 
przylegają ' yeb mały biorą udział w  przemysłach i podróżach do brzegu Mur
mańskiego i do Norwegii, lecz sic trudnią głównie połowem śledzi i po części 
stokliszu na okolicznych wodacli. Poławia się śledzi zwykle około 75,000 
pudów (3 ,000,000 funtów), które na miejscu sprzedają od 15 do 20 kopiejek 
srebrnych za pud (40  funtów). W  Kandalakszy odbywają się co rok 2 jarmar
ki, na których sprzedają płody miejscowe i zboże. J. Sa.

Eandauies, zwany u Greków M yrzilm i, syn Myssisa, króla Lidyi, należał
do rodu Ileraklidówą stolicą jego było miasto Sardes. Zona jego Abro (według 
innych Nysia, Tydea, Klueyja) była cudem piękności; Kaudaules, chcąc się nią 
pochwalić przed ulubieńcem swoim Gygesem, pokazał mu ją  bez zasłony w ką
pieli, lecz Gyges dostrzeżony przez królowę, wybrany został przez nią na. na
rzędzie zemsty. Podmówiony przez nią zamordował Kandaulesa, a ożeniwszy 
się z jego wdową, wstąpił na tron lidyjski, około r. 716 przed narodzeniem Je 
zusa Chrystusa.

Eandelaber, po łacinie Candelabrum, zwał się u starożytnych świecznik, od 
najdawniejszych już czasów służący do podtrzymywania woskowych i łojo
wych świec i gromnic jarzących (candelae), później jednak i na podkładkę do 
lamp. Pierwiastków o robiono kandelabry po prostu z drzewm lub palonej glin
ki, gdy jednak zakwitła sztuka, nader zdobnie z bronzu i marmuru, później, za  
rozszerzeniem się zbytku, z drogich kruszców', dodając ozdoby z rzezbą i nasa
dzeniem tlrogiemi kamieniami. Składały się z podstawki (basis), którą zwykle 
tworzyły zdobnie wyrobione nogi zwierzęce, z  filaru czyli rękojeści ( kaulos), 
zwykle wyżłobionego lub wydrążonego, i z wierzchołka czyli kapitelu ( kala-  
la.i), mającego kształt czary czyli talerza mniej lub w ięcej spłaszczonego, zkąd 
go też używano i do kadzidła. Niekiedy nad owym kapitelem unosiła się je sz
cze figura trzymająca wzmiankowaną czarę. Znacznej wielkości znachodzono 
je  po świątyniaoh i pałacach, jak o tem św.adczą zbiory w Briłish-Museum, 
Luwrze paryzkim, Glyptotcce mniehowskiej i w rzymskich muzeach, z których 
samo Musoo clrusco Gregoriano posiada ich 43 i to rozmaitego kształtu. Sły
nęły w starożytności kandelabry Tareniu i Eginy; pierwsze z układu i proporcyi 
filarów, drugie z wybornej roboty ozdób. Starożytni użyli już kształtnej ich 
formy do kolossalnych dzieł plastycznych, zc stosownem uwzględnieniem oko
liczności miejscowych i przeznaczenia. Największym z kandelabrów był fa-
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ros (latarnia morska) alexatidryjski przy wiiijsciu do portu tego miasta. W  no
w szych czasach zbudowaao r. 1811 kandelaber z piaskowca na 30 stóp wyso
ki w  Turyngii,  na tem miejscu, gdzie prawdopodobnie śvv. Bonifacy pierwszy 
chrześcijański zbudował (w  Niemczech) kościół.

K an d e S Z  (K andeic lij, prowinoyja Indyj Wschodnich z tamtej strony Gan
gesu, w  prezydenóyi Bombay, graniczy na północo-zachód z Ilekanem. na północ 
z Malwą, na wschód z Allahabadem i Berarem, na zachód z Guzeratem; długo
ści ma mil 5 2 , 'sze rokośc i  23; mieszkańców 2  milijony. Główne miasto pro- 
wincyi Kandesz jest Naudode, P rzerzynana je s t  górami Gettawi, a skrupiana 
rzekami Nerhuddą i Tapti. Grunt żyzny, lesisty, źle uprawny i pełen dzikich 
zwierząt. W  XV wieku panowali w  Kandeszu monarchowie afgańsey, potem 
przeszedł pod władzę wielkich mogołów, nakoniee podbity został przez M a -  
krattów, a w  1817 r. podzielili si" nim królowie Sindhyi i Holkoru. Ten osta
tni część swoją zmuszony został odstąpić Anglikom, którzy wnet cały Kandesz 
pod panowanie swoje zagarnęli.

Eandi, właściwie Kendi, zwany inaczej Bahar (ob.).
Handler (W ilhelm), artysta malarz i rytownik czeski, urodzony 1816 r. 

w  Chrastowie (po niemiecku Kratzau), w  królestwie Cześkiem; pierwszych 
początków sztuki malarskiej uczył się od swego ojca Michała; w  r. 1831 w stą
pił do akademii malarskiej w  Pradze. Największy w pływ na kierunek Kandlera 
w  wykształceniu artystycznem miał jego ziomek Józef Fuhrieh, mianowicie je 
go arcydzieło Genowefa, obok osobistej przyjaźni i zachęty tego mistrza. Pier
w sze prace Kandlera pod sąd publiczny oddane, były na wystawie pragskiej 
1836 r., mianowicie: Bolesław  11 na łowach w  chwili 'zjawienia się św. Macie
ja  i P ostać ludzka  (studyjum z natury), za które otrzymał medale złoty i srebr
ny. Od tego czasu zaczął Kandler malować olejno, a pierwszym takim utwo
rem była M adonna z  dziecięciem i św. Janem  Ew angelistą  (w  naturalnej wiel
kości), który na premium zakupiony został przez towarzystwo sztuk i wygrany 
przez arcybiskupa Skarbka Ankwicza z Poslawic. Na p» doli nyż ceł zakupio
ne także zostały dwa inne: Spotkanie św . Jana  na p u szczy  przez księcia Bo- 
rzyw o ja  i Lol z  córkami. Między innemi obrazami dla kościołów pierwszym 
był św . Prokop każący do ludu. P rzy  malowaniu al fresco  kaplicy krzyżo
wej na Petrzyuie w  Pradze, 1837 r., Kandler pracował pod kierunkiem Mullera 
i Holzmeyera z Monachium; a następnie 1839 r. już sam w  kościółku .św. Ra
faela, w  którym wykonał na sklepieniu Boga Ojca otoczonego aniołami, na tle 
złotem, oraz Zbawiciela i sześciu śtm ętych , a między oknami trzech ewangeli
stów: M arka, Ł u ka sza  i Jana ; w  węgłach zaś czterech aniołów, a około kopu
ły wieniec głów anielskich. Roboty te zajęły mu lat trzy. Wykonał także 
kopije obrazów Karlsztejnskich z czasów Karola IV, malowanych a la tempera. 
W  r- 1841 wymalował wielki obraz ołtarzowy do kościoła paralijalnego wm ie
ście Wysokiem: Osądzenie św . K a tarzyny;  oraz ŚS. patronowie czescy odda
ją c y  cześć P annie M aryi, kupiony przez towarzystwo przyjaciół sztuk pięknych; 
cesarz M a.vymilijan w  pracowni Albrechta B iirera  i kilka innych, które były 
na wystawie w  Pradze i zostały zakupione. Oprócz tego wykonał mnóstwo 
różnych rysunków, jak krajobrazy, mianowicie illusfrat yje do mszału, wydane
go przez arcybiskupa Pragskiego Schrenka, a ryte w  Norymberdze. W  r. 1840, 
po zreorganizowaniu akademii malarskiej pragskiej, za  dyrektorstw'a Krystyjana 
Rubena, wstąpił do niej jako uczeń i pod kierunkiem tego mistrza wykończył 
trzy  obrazy: Odpoczynek św. R odziny w  ucieczce do E gip tu ; W lastę o trzym u

ją c ą  napój zem sty  od czarow nicy S traby  i Sąd Spitigniewa. Ostatni utwór był
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konkursowym o stypendyjum na podróż i pobyt w  Rzymie przez jat trzy, któ
re też otrzymaj. W  Rzymie pierwszym jego utworem był C hrystus dzielący 
chleb w E m aus. P rzez  dyrektora instytutu archeologicznego pruskiego miał 
sobie poruczonem zrobienie kopii Sądu  Ostatecznego (Michała Anioła Buona- 
rottego), która miała być rytą, na miedzi, i w  tym celu Kandler udał sie do Nea
polu, gdzie znajduje się najstarsza kopija tego obrazu. Od r. 1845 do 1850 
Kandler w Rzymie wykończył cały szereg  obrazów olejnych i różnych szki
ców, które były wystawione w  Rzymie, a potem w  Wiedniu i Pradze, na widok 
publiczny. Największem dziełem z powyższych było Znalezienie źród ła  K a r -  
towarskieyo (  Karlshndskiegn)  p rzez Karola  J V ( 1 7  stóp długości a9  wysokości). 
W ykonał tak; e ot >wkiem wielkie panorama Rzymu, po wzięciu tego miasta 
przez wojska francuzkie w  r. 1849, wraz z planem oblężenia, które sam w ła
snoręcznie rytował na miedzi. Po powrocie swoim do kraju wygotował trzy 
obrazy ołtarzowe do now o wystawionego kos'cloła w  Stermiłowie, także wszyst
kie malowidła ścienne i na szkle, oraz rysunki sztukatorskie i rzeźbiarskie 
w  kaplicy, w zamku cesarskim w Zakupi. Jego pędzla są także dw'a obrazy 
w' kościele ewangelickim św. Jana w  Stralsundzie na Pomorzu, oras obraz 
W niebowzięcie P a n n y  M aryi w  kościele katolickim w  Moskwie. Oprócz ta 
wymienionych, wiele więcej znajduje się dzieł po różnych kościołach i w posia
daniu różnych osób, pędzla tego płodnego artysty. Kandler wspólnie z Józe
fem ITellichem wykonywa illustracyje do znakomitego dzieła, wydawanego 
w  Pradze od lat kilku, pod tytułem; Starożytności i pom niki ziem i Czeskiej, od
znaczające sie artystycznem wykończeniem i zasługujące na jak największe 
upowszechnienie w  naszym kraju. Ad. 2V.

Eandy, W języku krajowym singalezyjskim M aha-neura , t. j. wielkie mia
sto, leży  w  górzystem wnętrzu wyspy Cejlon (ob.), o 7 do 8 mil na północ od 
Adams-Pik, nad w yższą  Maha-vali-Ganga, w7 wysokości 1,500 stóp nad po
ziomem morza, w niezdrowem miejscu. Gęste lasy pełne drapieżnych zw ie
rząt, podchodzą pod same prawie miasto; sąsiednie w zgórza wznoszą się do
2,000 stóp. Rzeka spław ną tylko jest dla małych statków, a droga bita prowa
dzi do Kolouibo, o 14 mil ztąd oddalonego. Miasto miało kiedyś znaczenie, jako 
stolica królestwa tegoż nazwiska, z którego to czasu pozostało jeszcze wiele 
świątyń, a wśród nich książęca, z relikwiją jednego zęba Buddy, nadto mnóstwo 
walących sic dziś domostw z gliny. Pod miastem leży sztuczne jezioro, 
które ostatni król Sri-Vikrama na nowo kazał u r z ą d z ić , a w  pośrodku 
niego wyspa z łazienką kJRowej. Garnizon angielski do bezludnego miejsca 
tego, ho liczącego dziś zaledwie 3,000 mieszkańców, wniósł niejakie życie; tu 
także rezyduje gubernator angielski, i dla zabezpieczenia jogo władzy wniesio
no w  miejscu i po okolicznych wzgórzach warownie. Oprócz tego jest Kandy 
najważniejszą stacyją missyjną na Cejlonie. Kandyjanie różnią się nieco od 
innych Singalezów w obyczajach, języku i sposobie życia. Państwo to miało 
być arcydawne. Ostatni król, o którym wspomniano, pozwolił sobie pewnych 
gwałtów nad poddanymi Anglii Indyjanami, w  skutek czego wypowiedziano 
mu (nie zaś jego ludowi) wojnę w  Styczniu r. 1815. W  Lutym już sir R o
bert Bowring zdobył i wszedł do Kandy; król sam dostał się przy pomocy 
własnych poddanych do niewoli, w  Marcu został detronizowany i zawieziony 
iako jeniec do Madras, gdzie zmarł dopiero w  r. 1843. Kapłani buddyjscy po
dnieśli rokosz wr r. 1818, a większy jeszcze 1842; obadwa te powstania krwa
wo przez siły angielskie stłumione zostały. Porównaj: Ceylon and  the C in -  
galese (2 tomy, Londyn, 1850, z rycinami).
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'.andyba, koń rosły ale niezgrabny i niezdatny dla jeźdźca pod siodło.
Kandyd (św ięty) ,  męczennik z legii tcbańskiej, szczególną cześć odbierał 

w  W azor,  opactwie benedyktynów, w  ziemi leodyjskiej (Liege), na lewym 
brzegu rzeki Mozy, między Dinant i Chaolemout. Ciało jego było (u przenie
sione dnia 13 Stycznia, pospołu z ciałem świętego Wiktora, z tejże legii, i ob
chodzą ich pamiątkę dnia 16 tegoż miesiąca.— K a n d y d  (święty), jedeu ze czter
dziestu męczenników w  Sebaste, w  Kappadocyi, których naczelnikiem był św. 
Cypryjtui. L. II.

Kandyd, rodem Izauryk, żył około r. 497. Napisał trzy  księgi historyi od 
wybrania Leona o ł ta rz a  w r. 457, do śmierci Zenona r. 491. W ychwala on 
sobór chalcedoński i potępia jego nieprzyjaciół. L. H.

K a n d y d a t  ('Cemdidatus) ,  zwał się u Rzymian starający się o urząd (k w e 
stury, edilitacyi, pretury, konsulatu), dla tego, że winien był ukazać sie ua 
Forum pokryty jedynie białą-togą (cantuda ) ,  bez spodniej sukni (lun ic tt), 
w  części by odkryć zadane mu rany. Staranie to trwało zwykle lat dwa; gdy 
w  pierwszym roku kandydat został przez senat za zdolnego uznany i przez 
zgromadzenie ludowe zatwierdzony, dawijjzy się wprzódy poznać mowami pu
blicznie wygiąszauemi, w drugim nazwisko jego wpisanóin zostało na listf- 
stsrająeyoh się, znajdującą się u konsula albo pretora. Po upływie tego czasu 
rozpoczynały się pochody do wybierających obywateli, by sobie zyskać ich 
głosy, czyli właściwe ubieganie się o urząd (ambiUo), przy czem jednak jak 
najsurowsze prawa zabraniały po-siugiwać^się środkami niesprawiedliwemi, jak 
przekupstwem, groźbą, obietnicami i t. p. Ohrany większością głosi'w zwał 
sie designaltis i dziękował zwykle wyborcom na miejscu za darowane mu zau- 
(ailie; przecież w następnym dopiero roku wolno mu byto przystąpić do objęcia 
urzędowania. Tylko w  razie szczególniejszych dla kogo względów i jak się 
zdaje przy uizedach kapłańskich, mógł ktoś starać się o urząd nie będąc sam 
obecnym. Chrześcijanie w  pierwszych wiekach nadawali miano kandydatów  
nowochrzceńcom, dla białej sukienki, którą do ośmiu dni po odbytym chrzcie 
nosić byli winni. Obecnie nazywają nimi każuego, starającego się o jakikol
w iek urząd lub posadę, a szczególniej teologa, który po odbytym popisie przed 
władzą duchowną, otrzymał prawo do pierwszej wakującej prohenby lub posady 
duchownej.

Kandydaci do korony. W  Polsce kandydatem do korony po śmierci Zy
gmunta Augusta byt przedewszystkiem każdy szlachcic polski, każdy potomek 
rodziny szlacheckiej za granicą, książę, królewicz, sam 1 ról wreszcie, osoba 
panująca. Myśl obrania narodowego króla z szeregów rycerstwa, była z po
czątku bardzo popularną i uśmiechała się znakomitej większości szlachty. Na
zywano króla tego Piastem, ua pamiątki owego kołodzieja z Kruświcy, praojca 
pierwszej narodowej dynastyi. Jeżelić kołodziej mógł dać Polsce królów, cze
muż nie mógł dać ich wojewoda, kasztelan, hetman, a nawet prosty jaki sędzia, 
urzędnik powiatowy, gdyby się to sejmowi elekcyjnemu zdawało? Królów po
siadamy, nie króla, bo w pierwszych chwilach po śmierci ostatniego z Jagiel
lonów, nic jeszcze Rzeczpospolita nie postanowiła, nic wycierała pomiędzy 
ciągłą obieralnością a dynastyją. Zygmunt August myślał i stany nieraz o (ćm 
myślały kto panować będzie, kiedy skończy się krew Jagiellońska. Na sejmie 
lubelskim postanowiła Rzeczpospolita, że cala króla obierać będzie, ale mogła 
obrać dziedzicznego; eleki yjuość królów jednego po drugim, bez względu na 
dynastyję, jako zasada wolności polskiej, nastaje dopiero za  panowania Z y 
gmunta W a zy .  Każdy więc szlachcic królem obrany po Jagiellonach, mógł
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stać się nowym ojcom szeregu królów, a każuy byl od Pia.ita dostojniejszy, bo 
wiek już i cywllizańyja wyrobiła w Polsce urzędy i godności, których za  Pia
sta nie było. Wojewoda, senator byl czemś wiekszem od kołodzieja. Ale 
Piastów kochali wszyscy, Piastowie stworzyli ojczyznę, prowmdzili ją  po dro
dze świetnych przeznaczeń, odżył więc w^śercaeh polskich Piast i był na
zwaniem narodow ego króla, którego miano obierać. Piastem był każdy szla
chcic polski. Myśl (a jakby natchnieniem zrodziła się w tłumach. Nikt w  e le-  
kcyi narodowej nie widział liic niepodobnego. To też opowiadają dzieje 
o sz lac lu icu  pewnym, który żył we Francyi na dworze królewskim, a który 
dowiedziawszy się o -uniorci Zygmunta Augukta, prosił o uwolnienie ze służby 
i wybierał si, z powrotem do Polski, bo, jak się tłómaczył, pojedzie na króla 
glosować i sam może stanie w  rzędzie kandydatów' do korony. Ztąd i ta duma 
szlachty polskiej, że się za równą miała najpierwsz) m domom panującym w  E u 
ropie. A nawet szlachta więcej sobie robiła z  tego przywileju, że obierała kró
lów, jak że obraną być mogła. Regum  sum ua declnrrn. mówił z  dumą Z y 
gmuntowi (II na sejmie inkwizyeyjnym Zamoyski. Piaśtt więc byl bardzo po
pularną zasadą w Polsce i przeciw Piastowi powstawali za pierwszego bez
królewia, co najwięcej panowie, którym się nie podobała równość szlacheeka. 
Chcieli utworzyć stan w stanie, wynieść się po nad tłum szlachty, odróżnić się 
od nioj świetnein stanowiskiem i tytułem. Ci panowie całą nadzieję swoją 
położyli i a  raku ikim domu, który umiał ciułać państwo wszędzie i \l Niem
czech, w' dziedzicznych posiadłościach i w  nabytych w Czechach i W ęgrzech  

umiał zaprowadzać swoje porządki. 1/itwa dla spraw ścisłe domowych, pro
wincjonalnych, myślałaby o carze, gdyby to rzecz  praktyczna hyła w  Mo
skwie króla szukać, ze względu na usposobienie cara. \ l e  oprócz tych małych 
stronnictw, ogromna, niezmierna większość? narodu była za  Piastem. Nie bra
kło wprawdzie na powodach mówiących przeciw obiorowi króla narodowego 
Trudno było najprzód czcić tego pana, którego się dopiero za równego sobie 
uważało. Toz i stosownych przykładów nic brakło. Nie króla ale królowej, 
że nią była Barbara Gastoldowa Itadziwilfówna, szlachta koronna uznawać nie 
chciała za panią na  sejmie piotrkowskim i walki o to burzliwe staczała. Też 
powody, które przeciw Hadziwillównio, świadczyły i przeciw Piastowi. K re
wni królewscy wynieśiiby sic łatwo nad równość, przyswoiliby sobie wyższe 
dostojności, bogatsze starostwa. I)orbody królewskie w  Polsce nie wystar
czał) ,  uszczuplały sig przez hojność Jagiellonów i musiał mieć król znakomity 
prywatny majątek, ażeby en z publicznego braknie, własnym zastąpić na po
trzeby Rzeczypospolitej, bo jeszcze  wtenczas skarb królewski nie był oddziel
ny od narodowego Te i drugie powody przytaczał prymas arcybiskup Uchań
ski przeciw obiorowi króla rodaka (za  elekoyi króla Stefana, u H ei-  
densteinn). Prymas był sam stroną w  tej sprawie, panowie rakusey zjednali 
go dla kandydatury cesarskiej i prymas dwa razy niefortunnie elekcyję niemie
cką popierał. Rozuinow'an?a jego zbijać dziś łatwo i pewno znali ich cenę 
spoleześni. Rodzina każdego króla jest z konieczności rzeczy po nad społeczeń
stwem calem, od prawodawstwa zależy urządzić łak jej stosunki do narodu, 
żeby na tem nie cierpiała wolność i sprawiedliwość. A tych nędznych dowm- 
dzeń, że król bogaty być musi własnym majątkiem, zbijać nawet nie potrzeba; 
naród przecież królowi dajo wszelkie środki do utrzymania godności, majestatu 
i narodu; źle jest,  kiedy jest inaczej. Rozumowanie Uchańskiego ubliżało 
godności Rzeczypospolitej. Jeżeli w  następnych elekcyjach wagę jaką miało, 
ubolewać nad tem należy, żo przewodnicy narodu, godność korony polslcej
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puśdli na poniewierkę. Siało się potem, że kandydaci cudzoziemscy złote gó
ry  obiecywali, aby się dorwać korony, a dostawszy jej nie dotrzymywali w  n i-  
czem słowa. Na obietnice łapali się łatwowierni albo przekupni. Z a  p ierw
szej elekcyi znaleźli się wprawdzie obcy kandyaaci, ale gdy szlachta za P ia
stem obstawała, podawano i narodowych kandydatów i znalazło się kilkunastu 
kandydatów z imienia i z nazwiska, panów koronnych i litewskich, dostojnych 
rodów i zasłużonych Rzeczypospolitej. Szlachta po województwach ich po
dawała do spisu, radząc w  kołach zgiełkliwych na elekcyi. Piast mógł się 
podobać, po polsku umiał, po polsku chodził, znał prawo i charakter narodowy, 
znał stosunki Rzeczypospolitej,  kochał ojczyznę, bo się w niej narodził, w  niej 
miał dobra, rodzinę swoię, groby przodków i kościoły które stawiał i zamki któ
re budował, umiałby ze szlachtą wychodzić, kapłanów narodowych by szano
wał, wolności bronił, na sejmach radził. Dla tego szlachta w  kłopocie była
0 to tylko kogo wybierać, tylu dostojnych do korony się znalazło. Sułtan tnrecki 
nadto zalecał prymasa; zwyczajnie barbarzyniec nie wiedział, że ksiądz dla ołta
rza  nie dla korony. Nie liczymy księcia pruskiego, który także był kandyda
tem, a wyglądał również na Piasta, bo jak książęta mazowieccy niegdyś, był 
udzielnym, lennym panem cząstki ziemi polskiej, a jako siostrzeniec ostatniego 
Jagiełły i po polsku mówiący, prawie Polakiem. Niektórym z panów podobał 
się równie poseł cesarski Czech Rosemberg, bojraty, możny i światły. Wsunęli
1 tego również pomiędzy liczbę kandydatów' jako Piasta. Z tej okoliczności 
widzimy, że niekoniecznie jaki książę panującego rodu mógł się uhiegać
0 koronę. P rawda i to, że Rozemberga jako Czecha Słowianina i umieją
cego dobrze po polsku, za Piasta udawali Polscy panowie, mianowicie Stani
sław Górka, który tę kandydaturę popierał. Panow ie rakuscy widząc że się 
nie uwolnią inaczej od narodowej elekcyi, która im się nie podobała, postano
wili na śmiech ją  wytrawić i pomiętlzy kandydatów' wpisali najpoczciwszego 
człowieka, ale w prowincyi tylko swojej znanego Wojciecha Banduro Słup
skiego, który był sędzią bydgoskim. Kiedy pewnego dnia czytano listę kan
dydatów do korony na polu elekcyjnym, a spis długi nazwisk różne wywoły
wał uw'agi słuchających, w  końcu wymieniono imię Bandury, a cała szlachta 
na polu nagle rozległa się śmiechem serdecznym. Każdy pytał się kto jest ten 
Bandura? i elekcyja Piasta tą razą upadła. Ryło za to kandydatów cudzoziem
skich wielu i miała szlachta w  czem wybierać. Rył książę frnnouzki, szw edz
ki,  moskiewski i węgierski, a co głównie, rakuski. Utrzymał się Renryk fran- 
cuzki, bo wiele obiecywał i 450,000 złp. miał co rok do skarbu Rzeczypospo
litej wnosić, Gaskonów na obronę Polski ściągać i t. d. Z a  drugiej elekcyi pomi
mo obfitości kandydatów obcych, powiększej części tychże samych, do których 
się jednak przyplątał książę włoski Ferrary, występuje zawsze myśl o Piaście
1 tą razą  już nawet z  pewnym uporem popierana. W  śmiech obrócić tej kan
dydatury nie podobna, bo zbyt szczerze  naród się nią zajął. Jan Zamoyski, na
czelnik szlachty, jeszcze nie pan i nie wielki filar rządu, oiągle mówi o Pia
c i e ,  a  zdaniu jego wtórują prawie wszyscy, llakuszaiiie najwięcej brużdżą, 
cała też familija cesarska występuje na plac, zabiega o koronę, ale panowie 
rakuscy zmawiają się pcciehu, boją się obrazić szlachty i Zamoyskiego. 
Piastów nie przedstawiało się do korony tylu co za poprzedniej elekcyi i dla 
tego właśnie wybór mógł paść na nich. Mów urno najwięcej o Mieleckim het
manie, o Tęczyńskira wojewodzie bełzkim i o Kostce sandomierskim. Górko- 
wie z pomiędzy siebie postawiliby także kandydata do tronu, bo byli wśród 
nich zdolni ludzie i popularni wśróa szlachty, niezmiernie do tego bogaci, ale
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Górkowie wszyscy byli dyssydentami i to im głównie przeszkadzało, nie w y
suwali się nawet, ale za to kandydat ich Czech Rosemberg, jako Piast, miał 
wiele głosów za  sobą w  Stężycy i mówią niektórzy, że w  tajnych naradach był 
na króla wyznaczony (Orzelski, II, 169). W yrabiała się więc druga zasada, 
nietylko że królem być ma Piast, ale do tego jeszcze i katolik. rA a pierwszej 
elekcyi nie zważano tyle na religiję i za kandydatów do tronu szlachta poda
wała dyssydentów, nawet dosyć wielu, jak Szafrańea, kasztelana bieckiego, 
jak  Radziwiłła Rudego, brata królowej Barbary. Szlachta dyssydencka w y 
stawiała dyssydentów, katolicka katolików, ale pomimo upadku wiary i kościo
ła podówczas, same podania narodowe, legitymiczność starej Polski i sama po
w aga duchowieństwa katolickiego, które przez biskupów zasiadało w senacie, 
a przez Kanclerzow wywierało wpływ bezpośredni na sprawy Rzeczypospolitej, 
sama przewaga prymasa nad marszałkiem wielkim koronnym Firlejem, który 
chciał sobie przywłaszczyć pierwszeństwo za bezkrólewia, wszystko to poka
zywało, że królem mo ie być tylko w Polsee katolik. W  drugiej elekeyi w i
dzimy już abdykacyje dobrowolną dyssydentów przed legitymicznością naro
du. Nietylko szlachta dyssydencka nic podaje swoich kandydatów, ale sama 
pycha pańska, która zwykle na nic nie pamiętała, cofa się i pole wolne kato
likowi zostawia. Odtąd pilnują wiary, pytają się o wiarę kandydata, chcą pe
wności na sejmie że katolik. Pomimo tego jednak za kandydata do tronu zgło
sił się dyssydeut, ale za  to prawdziwy Piast, potomek kołodzieja z Kruszwicy, 
Henryk, książę lignicki ze Szłąska (ob. E ncykl. potesz., tom IX  str. 544). 
Pierwszy to i jedyny Piast szląski co się ubiega o koronę polską. Chociaż był 
dyssydentem, łatwoby zmienił wiarę dla korony. Czuje to, że  po obrauiu ka
tolikiem byćby musiał. Ale chociaż naród kocha swoje drogie pamiątki, cho
ciaż Piastem nazyw a każdego Polaka, budzi w  szlachcie wstręt książę lignicki. 
Człowiek to moralnie upadły, jak całe pokolenie Piastów, bez wartości, lekko
myślny i płochy, utracyjusz bez sumienia i wstydu, rozwiązły i ubogi. Jeżeli 
książę Henryk liczył na pochodzenie swoje tylko, a na nic innego liczyć n ie -  
mógł, wielce się omylił. Świetna krew, wielka pamiątka narodowa, nie mogła 
mu okupić nędzy moralnej. Dla tego prędko sam książę sic wycofał, a naród 
przebrał kandydatów Piastów i na dwóch senatorach się zatrzymał, na Tęczy/t
akim i na Kostce. Znać najszlachetniejsza to w Polsce krew  była, najzacniej
sze  zasługi; rodzinom Tęczyńskich i Kosików, najdroższe to pewnie wspo
mnienia. Szlachta radziła w  kołach, którego z dwóch panów obrać, ale nie 
spełniła sie myśl narodowa dla różnych okoliczności. ^Kandydaci zagraniczni 
oczywiście starali się o koronę przez poselstwa. Żeby nie intrygowali na 
szkodę Rzeczypospolitej ci posłowie, dla większej wolności wyboru, postano
wiono nie dopuszczać ich do elekcyi. Mieli tylko odbyć swoje poselstwa, od
dać listy, jeżeli jakie mieli i zaraz cofnąć się z pola elekcyjnego. Podobni iż 
je szcze za  elekcyi przeszłej wniósł Zamoyski, który nie sprzyjał wówczas 
Piastom, żeby toż samo prawo zastosować i do kandydata narodowego Ż ą
danie było logiczne i prawo stanęło. Jeżelić wybór miał być wolnym, jeżelić 
usuwano wszelkie przeszkody, któreby nieprawym zabiegom otwierały pole, 
zarówno swój i obcy ustąpić musiał. Piastowie zatem sami s(oi starać nie 
mogli o koronę, bo by to nie wypadało; przez posłów znowu zgłosić się o nią 
nie mogli, kiedy nie myśleli o niej i kiedy ich tylko najprzód w j  suwała szla
chta. Przyjąć wybór jednomyślny narodu, było zupełnie co innego, a co inne
go występować z ambicyją, a której się rzeczywiście nie miało. Cnota oby
watelska dwóch wojewodów wzdrygnęła się na samą myśl, że ziomkowie po
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sądzić ich mogą o dumę, o prywatne widoki, kiedy pracowali zaw sze  i wszę
dzie bez skrytych jakichciś myśli i jedynie dla dobra ojczyzny. Przyjęliby 
może wybór jako wynagrodzenie zasług, kt -c sami tak mało cenili, że nie 
żądali za nie nagrody tak wielkiej, przechodzącej wszelkie najśmielsze ży 
czenia. Dla tego kiedy nie starali się, a Zamoyski widział, żc w stronnictwie 
Uchańskiego wszystko dąży do przeprowadzenia chociażby silą elekcyi raku- 
skiej, w  stanowczej chwili hiorąń niemożność wystąpienia wojewodów za zrze
czenie się prawa, zaczął działać dla królewny Anny Jagiellonki i na męża jej 
podsuwać Stefana Batorego. Piastem więc była krew królewska. Przez Annę, 
książę siedmiogrodzki unarodowi! się, wyszedł na Piasta i utrzymał się przy 
koronie. Takie rozciągnięcie znaczenie wyrazu P iast, pomogło w następnej 
elekcyi Zygmuntowi Szwedowi. Popierała go nietylko królowa wdowa Anna, 
ale i znakomicie silne stronnictwo które królewicza szwedzkiego, urodzonego 
z  Jagiellonki, ogłaszało za Jagiellończyka. Był min rzeczywiście po kądzieli, 
a gdy po mieczu dawnego pokolenia królów nic stało, Zygmunt byl krwią 
najbliższy dawnej dynastyi narodowej; Jagiellończyk, to i Piast. Było i stron
nictwo Batorych, które na tymże samym budowało gruncie. Zamoyski miał 
myśl zpoczątku osadzić krew węgierską na tronie; w tym  celu król Stefan ko
ronie polskiej przyswoił synowca swojego Jędrzeja, którego zrobi! biskupem 
warmińskim, w  tym celu chciał innemu synowcowi oddać w  zastaw Inflanty. 
Ale się spóźnił z indygeriatem dla Batorych i nadał go dopiero Zygmunt III sy
nowcom króla Stefana. Nic to jednak nie przeszkadzało rozwijaniu się nowej 
zasady, że krew króla chociaż cudzoziemca jest  krwią narodową polską. W  ta- 
kietn znaczeniu i Batorowie byli Piastami. Rozumny Zamoyski wkrótce je 
dnakże porzucił tę myśl o Batorych, bo zasada którą glosil, była za bardzo 
świeża i przeszedł na stronę kandjdata szwedzkiego. W  każdym razie oba- 
dwa te stronnictwa, węgierskie i szwedzkie, były narodowe. Nie bierzemy na 
uwagę Litwy, w  której zaw sze przy każdej elekcyi staje ołahe stronnictwo mo
skiewskie. L itwa szuka w  takiej elekcyi bezpieczeństwa i spokojności od Iwa
nów i W asilów. Z początku wprawdzie za pierwszej elekcji  uśmiechała się 
ta myśl i Koronie. Były nadzieje że w  r. 157.‘5 odnowi się wiekopomny fakt 
unii z L itwą z r. 1386. Potęgą swobód narodowych chciała Korona pocią
gnąć ku sobie Moskwę. Była to nawet myśl dosyć popularna, i nie arcy- 
księeia, ale cara mógł się głównie obawiać Henryk andegaweński. Ałe 
wkrótce pnmiarkowała Rzeczpospolita, że car nie ustąpi w  punkcie religii, 
w  rzeczy arcykardynaliiej i przestała mjrśleć o Moskwie, raz na zawsze. Litwa 
jednak występowała z  carem i nikt jej w tem nie przeszkadzał, bo elekcyję tę 
zaliczali w szyscy  do rzędu marzeń. Ostatni też raz, coraz słabsza inyśl o elek
cyi tej występuje w  r. 1586 —  7. Kandydatów narodowych, właściwych Pia
stów nie ma. Ten i ów szlachcic wspomina o Joachimie Ocieskiin, kasztelanie 
sędeckim, ale to nazwisko większego zapału nie budzi w obco intryg raku- 
skich jiaiiów i w ohec stronnictwa szwedzkiego. Myśl o wyborze Ocieskiego 
rzuca światło na usposobienia szlachty. Elekcyje jej są demokratyczne. Bó- 
wność rycerska uiezein się lepiej nie dowodzi. Bandura Słupski śmiech budził 
tylko dla tego, że nikt go nie znał po za  prowineyją, ale Ocieski, senator Rze
czypospolitej, mąż słynny z rozumu i z mądrej rady, Uiórą się wsławił jak oj
ciec jego, kanclerz koronny, znany był w  świeeie polskim szeroko, rniat przy
jaciół i czcicieli swojej cnoty. Ale bądź co bądź, Ocieski, chociaż dobry szla
chcic, byt śwież,ym w  Rzeczypospolitej inęż.em ; ojciec jego wyszedł pier
w szy  na światło słoneczne z  poczciwego ubóstwa i za  to miał cierniową koronę
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•od dumnego hetmana Tarnowskiego. Ojciec i syn zdolnościami tylko i pracę 
zablyśli w Rzeczypospolitej, ale nie szeregiem przodków, nie ksiąźęcemi do
statki. O wiele dostojniejszym od kasztelana sądeckiego mężem hyl Kostka 
albo Tęczy ński, który mógł wskazać na całe szeregi sławnych przodków swo
ich i wielkich w Rzeczypospolitej senatorów. Kasztelanija sądecka, to niskie 
także krzesło senatorskie. A  jednak naród nie patrzy na majątek i sławę, na 
wysokie dostojeństwo i stosunki; patrzy na cnotę i Ocieskiego stawia w  szere
gu kandydatów. Myśl, że każdy szlachcie jest z urzędu kandydatem do tro
nu, jak każdy króla obiera, jak każdy ojczyzny broni, nie jest,  widzimy, mrzon
ką, hipotezą, wynalazkiem historył ów, ale jest prawdą, zasadą. Pojęcie 
r 'wności tkwiło mocno w szlachcie polskiej. Z a  czwartej elekcyi w r. 1632, 
Piastami byli synowie królewscy, chociaż ze krwi Szwedzi. Młodsi dobro
wolnie istąpili i nie przeszkadzali najstarszemu. Władysław złamał prawo, 
bo na elekcyję sam przyjechał i ciągle bawił w W arszaw ie.  Obraziły się o to 
mocno stany, ale Władysław umiał pracować dla siebie. Królem szwedzkim 
-się tytułując, za  wiedzą Rzeczypospolitej, godził niesnaski religijne katolików 
z  grekami i z dyssydenlami. Przed elekcyją, według zwyczaju, słał poselstwo 
dla stanów o koronę prosząc, bracia W ładysława dobrowolnie powiększyli 
ś cielność orszaku. Stany zaworo,wały na sejmie jego koronacyi, że  nawet 
i kandydat do korony, nieiylko jego poseł, nie ma się znajdować na polu elek- 
eyjnem. Po śmiepei Władysława IV jeszcze byli dwaj królewicze jego bracia 
i ci się o tron starali przez poselstwa, ale potem młodszy ustąpił starszemu. 
W  ogóle trzeba powiedzieć, że te elekcyje kro.ewiczów były nąizgodniejsze, 
a mianowicie elekcyją Władysława IV, bo z obcych książąt nie śmiał nikt W a 
zom mieszać pokoju, wiedząc o miłości Polaków' do krwi królewskiej narodowej. 
l)Ja tego po abdykacyi Jana Kazimierza szlachta rozgniewana wielce na zabie
gi Maryi Ludwiki, która chciała gwałtownie wsadzić na tron francuzkiego 
księcia;- jednomyślnie wyklueza cudzoziemców. Podkanclerzy Jędrzej Ol
szowski zgadł to pow.szećhne usposobienie szlachty i wydał dziełko, w  któreni 
przebierając kandydatów, wszystkich zalety i niedogodności wystawiał, ale 
niedogodności były tak wielkie, że nad wszystkie kandydatury najlepszą się 
pokazała Piasta, narodowa. Podkanclerzy nawet wskazywał na tego Piasta. 
Jego  miłość pozyskał Michał Korybur, książę Wiśuiowlecki, pan młody, zdolny, 
syn znakomitego wodza, ubogi przez poświęcenie się ojca dla Rzeczypospoli
tej. Panów tajne stronnictwo myślało o księciu obcym w  zamiarach dokonana 
reform wewnętrznych, które głównie miały dogodzić ulubionej myśli panów'
0 wydzieleniu się z  grona szlachty. Dawniej miał ieh podnieść dom rakuski, 
ale gdy teraz kandydatury wiedeńskie były bardzo niepopularne, wyciągali rę
kę olo Francyi i Ludwik XIV miał podnieść stan magnatów. Ale tych pa
nów mało było, a przeciw' nim ogromna większość szlachty, która obstawała za  
wolnością. Szlachta to uboższa, nie sławna, chociaż pomiędzy nią i nazwisk
1 imion historycznych nie brakowało, wykluczywszy obcych kandydatów, Pia
sta okrzyknęła. Dawniej zasada podnosiła tę kandydaturę, dzisiaj ją  stworzy
ła chwila natchnienia, jednomyślności. Jak kiedyś Uchański teoryję stawiat 
przeciw wyborowi Piasta, tak dzisiaj stawiano teoryje przeciw w'yborowi cu
dzoziemców. Zdaje sic że naród był na lej drodze postanoy. ienia nawet stoso
wnego prawa. Michał znajdował się na elckcyj .em polu, bo nie był kandyda
tem. Toż samo i Sobieski po nim wybrany. Olszowski podobno nie chciał się 
plątać do tej elekcyi, smutny doświadczeniem, że się nie powiodło Michałowi. 
P rzyczyn  nieszczęścia szukać potrzeba wr coraz głębszym upadku R zeczypo-
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-spolitej, w  rozroście prywaty, która nawet mężom podniosłego stanowiska w  Rze
czypospolitej zamykała oczy na powinność i światło. Kiedyś w szyscy  uzna
liby Tę.czyńskiego i Kostkę; po stu latach od tej błogosławionej chwili, gnie
wano się na Wiśniowieckiego, że nie stary, ze nie dygnitarz, że ubogi. Świe
tny był jego ród, ale nie znosili tej ev ietności ludzie świeżych dorobków, no
wego imienia. Pomimo głośnego nazwiska i sławy z przodków nabytej, ksią
żę  Michał był demokratycznym kandydatem; bo bez zasług i bez majątku, za ojca 
brał nagrodę, bo nareszcie popierała go biedniejsza szlachta, wbrew panom. 
Ocieski miał swoje własne zasługi, książę Wiśniowiecki dopiero szukał poła do 
zasługi. P rzed jego elekcyją staje wyraźne prawo, że królem być ma katolik 
Dotąd zachowywało się to ze  zwyczaju Za Michała stanowi prawo, ze i kró
lowa ma być katoliczka. Sobieski chociaż marszałek w'. kor. i hetman, był jak 
Ocieski demokratycznym kandydatem. Ledwie dziada mógł pokazać, bo pra
dziad jego biedny szlachcic dzierżawami, zastawami chodził. Naród wiec nie 
wryhierał króla pomiędzy rodami panów możnemi; przykładem, prawem, elekcy
ją ,  coraz więcej dowodził równości, braterstwa szlachty. Dla tego też Sobie
ski na tronie też same spotykał upokorzenia, co i król Michał, od Paców, Sapie
hów’, Morsztynów i Opalińskich. Duma panów skierowała się ku koronie. Do
tąd niendawało się z Piastem. Najprawdopodobniejsza elekcyja Piasta w ro
ku 1575 rozbiła sio o niemożność. Otóż zdawało sio panom, że król Piast 
niepodobny i że febryja sobie, a praktyka sobie. Przykład pokazał? że królem 
Piast być może. Jeżelie może nim być ubogi i nie dygnitarz Wiśniowiecki, j e 
żeli nim być może dygnitarz wprawdzie, ale nie świetnych przodków Sobieski, 
jakże nie marzyć o koronie Radziwiłłowi, Sapieże, sławnym przodkami, jak 
nie myśleć Lubomirskim, którzy się świeżo wysoko podnieśli, a nawet spokoj
nemu zacnemu hetmanowi Jabłonowskiemu? Odtąd panom wszystkim w głowie 
korona. Piast z każdego wygląda osobno. Choćby rozerwać sojusz Litwy 
z  Polska, chociażby nie królem, a wielkim książęcicni Litwy zostać, Sapieha 
gotów na wszystko. Ale Rzeczypospolitej szlacheckiej już nie po myśli Piast, 
nabyła smutnego doświadczenia jak ksiądz OIszow ski. Stanów i w ięc w  kon- 
federacyi po śmierci Jana III, r. 1696', że Piast się wyłącza raz na zawsze: 
zdrajcą będzie ojczyzny, kto sam zapragnie korony, kto rodaka zaleci. Usiło
wano to wprawdzie nie 'wyraźną ustawią, ale pośrednim sposobem przeprowa
dzić, ale się nie udało. L itw a bała się koronnego króla i zabiegała o (akie 
prawo (Lengnieh, Praw o pospolite, v/yd. krak., str. 473).  Teraz jakby panom 
na złość prawo stanęło. Prusacy upominali się jednak o potomstwo Jana III 
i prawo kandydatury mu przyznawali. Królewicze wychodzili zezw'yklcj sfery; 
jak  synowie Zygmunta III stawmli się Piastami przez panowanie ojca, lak zno
w u synowie Jana III  Piastami być przestawali, bo Piastem w' myśl konfedera- 
cyi z r. 1696 był każdy rodak szlachcic, nie kióiewicz. Sobiesey więę mogli 
być kandydatami do tronu, pomimo nowej konstyfncyi, a raczej najstarszy 
z  nich Jakób, dla którego bracia wstrzymali się od zabiegów. Winien był prze
cież sobietsąm królewicz, że postępowaniem swojćm .szlachtę zraził i został 
krółem elektor saski, który dla korony przyjął wiarę katolicką. Najwięcej kan
dydatów było za tych dwóch bczkrólewiów. W  r. 1674 naliczyśmy ich coś 
26-cin , w  r. 1696 aż 18-tu . Liczby te ustępują li tylko jedynie liczbie kan
dydatów za pierwszego bezkrólewia, za  którego samych Piastów było przeszło 
20-tu . A leż wtenczas sama forma elekcyi jeszcze nieustalona, nowie położe
nie narodu i pierwszy 'przykład wolnej elekcyi, wpłynął wiele na to ogromną 
liczbę. WT r. 1696 ostatni raz Polska pogodnym blaskiem spojrzała na Euro-
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pę i budziła w książętach nmbicyją. Nietylko synowie panujących rodzin o ko
ronie marzą, ale szlachta taka, jak Roseinberg, a nawet mniej świetna, O de-  
scalchi, Altieri. Może być szlatehcic polski królem, czemu nie wioski? Rzecz
pospolita kandydatury te przyjmuje, nic troszcząc się o nie; pochlebia jej to, że 
wszystko do niej się “Ciśnie. Ale z drugiej strony, prawdziwo potęgi, jak 
Francyja lip. z korony polskiej niewiele sobie robi. Stara się wprawdzie o tron 
dla swego księcia,^ale od niechcenia i stanąwszy u celu, nie popiera go dosta
te cz n ie ; dumie Ludwika XIV to obojętna, ozy będzie jego krewny królem pol
skim, chociaż sama Rzeczpospolita nie obojętną jest dla Francyi w jej w alce 
długoletniej przeciw Habsburgom. G.ltąd nie widzim kandydatów' obcych na 
elekcyjaoh. wszy icy od Polski s tron ią : Rzeczpospolita coraz więcej podupadała. 
A mimo konstytucyi z r. 1696 sami Piastowie ubiegają się o korono. P iast 
już nie jest, jak przed wieki, zasadą, cl!e urojeniom pychy, swawolą. W  elek
cyi 1704 r. same polskie nazwiska u kandydatury: Sobieski, Leszczyński, Ra
dziwiłł, Pieniążek i Lubomirski. To; w  ciągu całego panowuuiia Leszczyń
skiego, toż później po rozgromię puttawskim, kiedy była myśl detronizowania 
powtórnego Augusta, Piastowie marzą o koronie. Tyle ocholników, co g rz y 
bów po deszczu. Jednocześnie mocarstwa intrygują, tworzą się tajemne 
związki i zmowy; w  ich koinbinacyje wchodzą plany osadzenia tronu polskiego 
i carewicz Alexy, Maurycy saski, książę Orleański, Eugenijusz sabaudzki, 
Emanuel portugalski są kandydatami mocarstw, które chcą znieść wolną e lek -  
cyję. Pod tym jedynie warunkiem obcy książę usiadłby na Ironie polskim. 
Ale mijają czasy spisków i pryma- Potocki znowu za Leszczyńskim-glos pod
nosi w  r. 1733, ale nie dla tego, że to Piast, ale dla tego, że to krewny Poto
ckich i ze lak się prymasowi podobało. Król Stanisław godzien był czci i gło
sów narodu, ale chociaż dla lego niby chce go Polocki, że Piast, przeciwnicy 
k rzyczą  wniebogłosy, że prymas niszczy wolną elekcyję i żo króla sam narzu
ca narodowi. Rzeczywiście prymas brał się do rzeczy tak, że mógł obudzić 
draźliwość wolności. Korzystali z jego błędu zdrajcy i sjrfdcowó przeciw R z e 
czypospolitej, którzy także obstawali za  Piastem, bo o sobie myśleli. R ozry 
wali sejm elekcyjny"! przenosili się na Pragę. Ale byli na lasce mocarstw, 
którym służyli za narzędzie i oszukali się, Piasta wołali, a później musieli się 
wykręcać i Sasa, który po polsku słówka nie umiał, udawać za Piasta. Na do
wód zaś, jak prymas Polocki byl narzucającym się świadczy ten fakt. Kazał 
szlachcie przysięgać na sejmikach, że wybiorą króla rodaka, Piasta, z matki 
i z  ojca Polaka, z matki i z  ojca katolika. Tu wyraźnie Polocki wyłączał A u
gusta III, bo jeżelićby się dato pod Piasta go podciągnąć, że był królewiczem, 
religija stawfała na przeszkodzie. Rył August katolikiem jak  ojciec, ale matka 
jego upornie przy w ierze dyssydenckioj została i nawet nie była ukoronowaną 
na królowe.— Za ostatniego bezkrólewia, mocarstwom wypadało popierać P ia
sta, bo Rzeczpospolita była słaba sama przez się i szacunku nie budziła. E lek -  
cyja księcia z potulnego domu europejskiego, a nawet i saskiego w  porze nad
chodzących refonn mogła ją  podoicie i odbudowali, potrzeba więc było odebrać 
Rzeczypospolitej nadzieję. Starorepublikańskie stronnictwo miało wprawdzie 
swoich kandydatów Piastów; innych kandydatów Piastów, stosując się do w i
doków mocarstw wystawiała Familija, oprócz tego jnui się Piastowie sami zg ła
szali po cichu o koronę, jeden tylko odezwał się głośno. Oprócz kandydatów 
Familii, w szyscy inni Piastowie chcieli panować wdirew moearstwoin, reformy 
z sobą przywozili, ale nie monarchiczne. Królewicze książęta sascy zgłosili 
się także, ale wprodce ustąpili, pomiarkowSwszy jakie są stosunki Rzeczypo-
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spolitej. Nazwisk polskich, które wymieniano, jako nazwiska kandydatów do 
ko ron j, naliczyliśmy podczas bezkrólewia z r. 176-1 aż 12-tu. Z  saskich 
książąt zgłosił się listownie elektor, ale kiedy umarł we dwa miesiące po 
ojcu, dwóch braci jego stanęło do spółzawodnictwa: Xawery, regent Saxonii 
i Karol książę kurlandzki, żonaty z Krasińską: Me Karol z uszanowania dla
brata zrzekł sie kandydatury. Dla honoru korony wspomniano i o.cudzoziem
skich książętach, którzy się sami nie zgłaszali: trzech ich było; mówiono 
i o czwartej Katarzynie. Statystyka w ogóle wszystkich kandydatów do tro
nu byłaby ciekawa; ale fakta są porozrzucane i wszystkich kandydatów zra- 
chować niepodobna. Było wszystkich w ciągu dwóch wieków najmniej dwu
stu. Prawodastwo nasze o kandydatach do korony nie bardzo obłite. Dało-
b y ś le  krótko streścić w następnych artykułach: 1) kandydatem jest każdy 
szlachcic polski i obcy, a więc tembardziej i zagraniczny panującego domu; 
i , katolik, a przynajmniej ma przyjąć wiarę katolicką jeżeli dyssydent, w niej 
w ytrw ać i żonę mieć katoliczkę; 3 )  w  czasie elekcyi znajdować się na polu 
elekeyjnem nie może, ani też posłowie jego, przez których zgłaszać się może 
o koronę; 4 )  żonaty, czy kawaler wszystko jedno, ale stosowniejszy kawaler, 
jeżeli wdowa po królu zeszłym została, bo skarb nie może i nie chce podejmo
wać-dwóch królowych; 5) kobieta kandydatem być nie może, chyba jak tnna 
Jagiellonka, którą obierając stany, zaraz obierają jej męża; mąż panuje, nie 
królowa; 6) kandydat bogatszy lepszy jak uboższy, ale nie tamuje nic ta oko
liczność wolności szlachty polskiej co do wyboru; 6) każdy wiek dobry. Naj
młodszy Zygmunt III obrany królem mial lat 2 1 ,  toj Henryk W ilczy ; A u- 
»’ust II 27, Leszczyński 27, Michał Korybut 31, Poniatowski 32. Obrany był 
■\ starszych nieco latach Jan  III, ho w  roku życia 46 i powtóre Leszczyński, kiedy 
miał lat 56. Pomimo tego w  liczbie kandydatów stawali: stary książę neuburgski 
w  r. 1673, zięć Zygmunta III, August Czartoryski i Jan Klemens Branieki 
w  r. 1764. Naród przecie., wybierał młodszych chętniej. Uderzająca też jest ta 
w historyi kandydatów do tronu okoliczność, na kfórąśmy tutaj głównie uwagę 
zwrócili, że myśl obierania Piasta była narodowi popularną, ulubioną. W s k a 
zaliśmy przeobrażenia, jakim ta zasada w ciągu  kilku wieków ulegała. Jul- B 

K aaflyja (Kandia), u starożytnych Kreta, wyspa należąca do państwa tu 
reckiego, leży na morzu Srńdzlemnem, na pohtdnio-wschód od Morei, długa 
na  mil 33, szeroka mil 3 do 11, obejmuje wraz z kilku wysepkami w jej obrę
bie 189 mil kwadr. Pasmo, gór, zwanych od zachodniej strony górami Si'a- 
chijotyjskiemi (u starożytnych Białemi), od wschodu Lasti albo SMhCtmegdyś 
Dikte), przerzyna wyspę w całej długości, i wysyłając kilka odnóg po obu 
stronach ku morzu, łagodniej ku północy,stromiej ku południowi, dzieli wyspę 
na dwie połowy, północną i południową, i dosięga w  górze Psiloriti (u dawnych 
Ida),  pokrytej przez większą część roku śniegiem, wysok«8|:i 7,200 stóp 
Z  układu ziemi obu połówek wyspy, z których północna nie tyle górzysta, ile 
lekko nachylająca się ku morzu, peluą jest zatok, równin i pięknych dolin, po
łudniowa zaś przeciwnie mniej poszarpana w wąwozy, jest za to stromą, urwi
stą i skalistą, okazuje się, że-tamta urodzajniejszą jest i więcej ma portów, ta 
zaś skąpszą w  przystanie, niepłodną, kamienistą. Z gór wiele spływa stru
mieni, które w  lecie najczęściej wysychają, zimą zaś stają s:ę rwiącemi poto
kami. Klimat wyborny, hamowany jest latem przez wiatry północno, zimą zas 
nie spada nigdy pod 5° ciapła u brzegów morskich; niekiedy jednak daje się 
w  lecie uozuwać gorący scirocco; nawiedzają też wyspę i trzęsienia ziemi. 
Strona północna obfituje w bujne lasy, łąki i pastwiska, rodzi zboże, wino, oh -
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wę, owoce południowe, morwy jedwabnicze, lukrecyję, opijam, konopie, ba
wełnę; ze zwierząt jest  tu, prócz zwyczajnych zwierząt domowych, zw ie rzy 
na (a w pośród niej muflony i kozy dzikie czyli gem zy), pszczoły i ryby; 
w  górach kryją sie metale i minerały, mało dotąd wyzyskiwane. Liczba miesz
kańców obejmująca za panowania Wenecyjan 1 milijon dusz, a przed wybuchem 
powstania greckiego do .300,000,spadła dziś, w  skutek wielu powstań i zabój
czego dla wszelkiej kultury despotyzmu tureckiego, na 180,000 dusz, po w ię
kszej części Greków, między któremi Sfachioci w  górach żyjący, słyną z 'm ez-  
vwa i wolnomyślności. Prócz Greków, mieszkają tu Turcy, łupieżcy Abalłioci 
(pochodzenia arabskiego! i Ormijanie. Przemysł, handel i żegluga wielce za 
niedbane, a o oświacie ani pomyśleć; tyle kwitnące niegdyś za Wenecyjan 
porty, zamulone są piaskiem, a wielka liczba miast leży całkiem lub w  częśoi 
w zwaliskach i rozsypce. W yspa składa pod tureckiem mianem Kirid oddzielny 
ejalet, rozpadający się na trzy sandżaki: Kandyja, Rettimo i Kanea> z miastami 
tegoż nazwiska. Pierwsze z nich, Kandyja, liczy do 10,000 ludności, jest  sie
dzibą greckiego arcybiskupa i baszy, dobrze obwarowane, ma 14 meczetów 
i kilka kościołów chrześcijańskich; w bliskości mnóstwo odkopują staroży
tności. Iletfimo, niegdj Ubctymna, liczy 5,000 mieszkańców, jest siedzibą 
greckiego biskupa; port tego miasta równie jak  i Kandyi jest zapiasczonym. 
Kane, glarożylneKydonija, z 9,000 mieszkańcami i greckim biskupem, ma je sz 
cze najlepszy port; jest zatem najhandlowinejszein stanowiskiem wyspy. Dzie
je  Kandyi giną w  głębokiej starożytności, a pełno na niej zwalisk świadczy 
o roli, jaką kiedyś odgrywać musiała. W  r. 823 z rąk cesarzów byzantyńskich 
popadła ona w  ręce Saracenów, którzy zbudowali miasto Kandyifę iia ruinach 
Iłeraklei,  -ale już w  r. 902 przez Byzanfyjczykóu wypędzeni zostali. £ i  osta
tni sprzedali wyspę W enecjjanom w  r. 1204, którzy wielce się do jej podnie
sienia przyłożyli, miasta obwarowali i broniąc jej dzielnie przeciwko w szel
kim napaściom Genueńczyków i Turków aż do połowy XVII wieku, do nader 
kwitnącego doprowadzili stanu. W szakże wmjna, którą Turcy w  Czerwca ro
ku 1045 roijpczeli, z czasem całą wyspą pod ich oddała jarzmo. W  roku 
\yspomiiionym wzięli oni Kaneę i Rettimo i obiegli Kandyję, lecz linprózno; nie 
lepiej powiódł .się allak na to miasto w r. 1649: po raz trzeci rzucili się na nie 
w  r. 1056, zmuszeni jednak byli oblężenie zamienić na blokadę, kiórą przóttią- 
gnęli bezskutecznie lat dziesięć, dopóki rozpoczęte w  d. 14 Maja 1067 r., z po
dwójną siłą przez wielkiego wezyraKinperli oblężenie i osaczenie, nie znagli-  
ło miasta do kapitulacyi w  d. 27 W rześn ia  1669 roku. Po upadku stolicy, ła
two już było Turkom wrygnać W enecyjan i z innych miejsc obronnych; przed 
końcem XVI[ wieku, zagarnęli oni już  całą wyspę pod swe panowanie. T e 
raźniejsza jej niedola uczy, jak od owego czasu wyspa pod tureckim despoty
zmem coraz bardziej gręzla wr. ciemnotę i nędzę. Wprawrdzie SfachioCi, za 
chowali w  górach swą w olność przy biedzie, ale mimo wielokrotnych pokuszen 
o to, odegnać Turków nie zdołali. Uczestnictwo w' powstaniu greckjem roku 
1 8 2 1, zamiast do niepodległości, do większej nawet jeszcze doprowadziło K an-  
dyjotów niewoli, mordem, okrucieństwem i spustoszeniem naznaczonej. Mimo 
wszelkich ofiar i wysjleń z ich strony, opiekuńcze mocarstwa zmusiły ich do 
pozostania pod jarzmem tureckiem. które w r. 1830 zamieniło się na egipskie, 
pod wicekrólem Egiptu, który następnie powstanie ich zdusił we krwi i pożo
dze, lubo się potem starał o zaprowadzenie pewnego porządku w  administraeyi 
j sądownictwie. Dzierżył on wryspo aż do r. 1840, w  którym koalicyja Anglii,



934 E aM yja  — Eangum

Hossyi, Austryi i Prus oddała ją  napowrót pod bezpo jrodni zarząd porty, 
z  którego ponowione kilkokrotne powstania, oswobodzić jej dotąd nie zdołały.

Kandysbrot, chleb cukrem polewany, w yraz używany za czasów Stani
sława Augusta.

Kandyzować, tak w  dawnej kuchni polskiej nazywano powlekanie cukrem 
czyli glasserowowanie ciast i owoców.

KandŻatU-Chan, Ob. D żingis-chatiidzi.
K a n e f o r y  to jest obnosicielki koszyków , zwały się w  Atenach dziewice, 

proc<?ssyjonalnie niosące na głowach w  koszach, bogato i strojno uplecionych, 
święte naczynia do obietów na cześć bogów, przeznaczone w  czasie uroczy
stości Panatenejów, na cześć Cerery i Bachusa wyprawianych i innych. W y 
bierano na ten cel tylko dziewice z najznakomitszych rodów obywatelskich 
pochodzące. Za niemi postępowały mieszczanki z umbrelkami od słońca i stoł
kami do wypoczęcia. Snycerze starali się tego rodzaju niewieście postacie od
dać w  jak  najwdzięczniejszych postawach; słynęły pod tym względem u staro
żytnych posągi kaneforów: Polikleta w  spiżu i Skopasa w marmurze kute.

Kang-M, cesarz chiński, ur. 1653 roku, syn Szuti-rzi,  założyciela dynastyi 
Cyngów czyli Mandżu; wstąpił ua tron licząc lat 8 wieku i sam objął rządy 
w  13 roku życia. Długie jego i pełne sławy panowanie, odznaczyło się kil
koma zwycięzkiemi wyprawami na Tatarów mongolskich. Kang-hi był miło
śnikiem i krzewicielem sztuk i nauk, bronił jezuitów i edyktem z 1692 roku 
upoważnił do wyznawania religii chrześcijańskiej; umarł 1722 r. ' Z licznych 
dziel tego cesarza najbardziej cenione są: Z asady to rządzeniu  państw  i N au
k i m oralne d/a syna.

Kangm ( H alm uturus  1)1.). Bodzaj ssących, z rzędu workowatych, rodziny 
długonogich, lla lm aturidae. Zwierzęta te mają nogi przednie bardzo krótkie, 
pięciopalcowe, z  których skrajne są bardzo małe, zakończone silnemi pazurami; 
nogi zaś tylne tak długie, że nie ma innych zwierząt w tej gromadzie z tak 
wielką różnicą członków przednich od tylnych; te ostatnie są czteropalcowe, 
z  których dwa wnętrzne szczuplejsze od innych, zrosłe, wspólnym pazurem są 
objęte; następny najgrubszy,potężnym pazurem uzbrojony; skrajny znacznie od 
poprzedzającego mniejszy. Ogon tak długi jak ciało, gruby, ku końcowi sto
pniowo szczuplejący, całkowicie siercią okryty. Głowa podlugowata, z dosyć 
obszernemi uszami; zębostaii bardzo charakterystyczny, składający się z sze
ściu zębów przodowych w  górnej szczęce", dwóch w  dolnej, bez kłów, trzo
nowych 4 lub 5 po każdej stronie w  obu szczekach. U samic torba brzucho
w a  z przodu otwarta, okrywa dwoje cyców. Ojczyzną Kangurów jest ?fowa 
Hollandyja i wyspy sąsiednie, gdzie żyją gromadk imi w miejscach lesistych. 
Trzymają się z\v>kle w  postawie pionowej, oparte na catej długości skoku 
i ogonie, który za pomocniczy niejako członek uważać mozua, posiłkują się nim 
w  skokach; zwykle jednak chodzą na czterech nogach, nawet w  razach nagłej 
ucieczki. Żyw ią się roślinami i owocami. Łatwe są bardzo do oswojenia 
i w południowej Europie doskonale pod golem niebem hodować się mogą, z te
go też powodu towarzystwa przyswajania starają się usilnie o rozpowszech
nienie tych zw ierząt w  Europie, przedstawiają one bowiem znaczne korzyści 
z  powodu dobroci mięsa, jak niemniej skór zdatnych na skromne futerka i roz
maite inne wyroby. Znanych gatunków jest przeszło 39; niektóre sa dosyć 
okazałe. W l. T.

Kangura, wyspa austrnlska, na poludniowem wybrzeżu Nowej ilolłandyi, 
pod 135° 38 ' długości wschodniej, i 35° 43' szerokości północnej; ma długości
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mil 20, a szerokości około 4. Odkrył tę wyspę Elinders, który od licznych 
znajdujących się tu zwierząt kangurów, nadał jej to nazw isko. W  1803 roku 
zwiedził ją  Baudin ,-k tóry  nazwał ją  wyspą Iłecres, na cześć wiceadmirała 
tegoż nazwiska.

Kania . (Miltmtt Beehst.), rodzaj ptaków drapieżnych, oddzielony od Linneu- 
szowskiego rodzaju Fair,o, pośredni między orłami i myszołowami. Cechy nie
które mają wspólne z orłami, a mianowicie: dziób od nasady prosty, ku końco
wi tylko zagięty, stosunkowo słabszy; pióra na tyle głowy i karku długie, w aż 
kie i zaostrzone; odznaczają się zaś najwybitniej od *aratych krótkością nóg 
o krótkich palcach i słabych pazurach; dłuższcmi skrzydłami, bardzo szerokie-  
mi, z 3 - ą  i 4 -ą  lotką najdłuższą; ogon mają długi, widłowato mniej więcej w y 
cięty. Ptaki te liczą się do tak zwanych podłych ptaków drapieżnych, żywią 
się bowiem is.otami drobncini, które z ziemi porywają, a szczególniej miodem 
ptastwcm, drobnemi ssą'Cemi i zdechłą rybą. Odznaczają się bardzo powabnym 
lotem, pływającym i wytrzymałym; rzadko kiedy lecą w  prostym kierunku, lecz 
zw ykle zakreślając koła mniej więcej obszerne. U nas znajdują si" dwa gatunki: 
M. regalis i M. n/er, znane ze szkód wyrządzanych w  kurczętach i pisklę
tach innych ptaków' domowych. W  innych zaś częściach świata jest prócz 
tego kilka gatunków, z których nie wszystkie są jeszcze stanowczo za  od
dzielne gatunki uznane. 117. T.

la n ia  (Einmamiel), forfepianista i kompozytor, urodził się dnia 26 Marca 
1827  roku we wfsi Uszyce nad Prosną, w  Szląsku Górnym. Pierwsze począt
ki muzyki pobierał od ojca; dalszą naukę od r. 1838 w  Wrocławiu u fortepia- 
nisty Schmibła i organisty przy katedrce Wolfa. Sam też pełnił te obowiązki 
podczas lat gimnazyjalii) ch przy kościele ś. Macieja. W  roku 1845 wyjechał 
do Polski na nauczyciela prywatnego, zkąd w roku 1850 udał się do Berlina, 
dawszy w  przejeździć dwa koucerta w  Wrocławiu. W  Berlinie bawił lat dwa, 
po ozem jeżdżąc po Niemcach, gdzie się słyszeć dawał publicznie, przybył 
w  r. 1853 do W arszawy, gdzie także kilkakrotnie grywuił publicznie, W  ro
ku 1855 dawał także koucerta w Kijowie na kontraktach, Żytomierzu, Berdy
czowie, Dubiiie; w roku zaś następnym w Poznaniu; w  r. 1857 i 1861 był 
w  Paryżu, gdzie zawarł przyjaźń z  Edwardem Wolfem. W ydał około 30 sztuk 
na fortepian, jak etiud, nokturnów, polonezów, mazurów, polek, romansów, 
walców , fantazyj, kaprys, pieśni i piosnek i t. p. W  r. 1860, napisał muzykę 
do komedio-opery Gregorowicza: W erbel domowy, grywanej w  teatrze rozmai
tości i nader pocjiiebnie przyjętej. Gra jego odznacza się świetnością, poto- 
«znośeią i lekkością.

Kanianka (C nscula europae.a Lin.), tak nazywają roślinę pasożytną, naj
częściej koło łodyżek lnu w i ją c ą ^ ię  i tenże przytłaczającą. Lud roślinę tę 
rozmaicie nazywa, jaknp. W ohtp , Kanta, 1 ’r-zrd-za, Po-zdolo, Parch, '/Jotki i t. p. 
i zna doskonale, bo jest bardzo dla lnu szkodliwą. W  ogólnym układzie roślin 
należy ona do tak zwanych powojowatych ( Cotwoleulaceae Juss.) ,  u Linneusza 
zaś, czyli w  jego sztucznym systemie, do gromady 5-pręoikow'ej, rzędu 2 - sz y j -  
k o we go. Kanianek w  naszym kraju jest 4 gatunki, a z  tych C uscula europaea  
Lin., na wierzbach, chmielu, pokrzywach lub konopiach, wszędzie dosyć po
spolita; Cwtcula epilinum  Wciche, po polach lnem obsianych w  niektóryeh 
Jatach obficie się trafiająca; Cnscuta epithymtim. Lin., na macierzance, wrzo
sie, janowcu, koniczynie i innych jeszcze roślinach w  okolicach Krakowa do
syć często napotykana; wreszcie Coscuta m onogyna  Vahl., na wierzbach około 
Krościenka w  obwodzie Sądeckim niedawno odkryta W szystkie zasiewają
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się z  nasion corocznie; ale jak tylko łodyżka na parę cftli po nad ziemię w j ro
śnie i koło powyżej wymienionych roślin obwijać się pocznie, w  krotce za
puszcza w  nie brodawkowate korzonki, od ziemi się urywa,, i odtąd już  paso- 
iy tn ie  sokami z rośliny obu inionej a nie z  ziemi ciągnionemi ..yje. Łodyżki 
kanianek często do 5 stóp wyrastające, są cienkie, nitkowate, ale soczyste, g a -  
łęziste, białawe lub czerwonawe i bez żadnych liści. Kwiaty ich w różnych 
wysokościach łodyżki kupkami kulistemi wyrastające, są soczyste, białe lub 
czerwonawe, drobne, bezszypulkowe, złożone z kielicha rurkowego, mięsistego, 
4— 5 wrębnego, a korony stożkowato-dzbanuszkowatej, w  kroju 4— 5 wrębnej. 
Owoc przedstawia torebka 1— 2 koinorowa i 2— 4 nasionowa. Kwitną, w Lip
cu i Sierpniu. Niegdyś ziele kanianki (herba Cuscutaej zalecanem było w  cho
ro',ach śledziony, wątroby, melancholii i t. p.; dziś niema żadnego użycia, a g a 
tunek kanianki lnowej (C u seu  ta epilinum ) ,  jak już wyżej powiedziano, wielce 
jest dla lnu szkodliwym, bo przeszkadza mu we wzroście, głusząc go i przy
gniatając zmiejsza niekiedy o połowę plon, któren tylko wezesnem pieleniem 
choc nie zupełnie uchronić można. F ■ Be.

K a n i e w s k i  (Jan N aw ery ) ,  malarz współczesny, urodził się na W oły
niu w  miasteczku Krasiłowie r. 1809. Początkowe nauki odbiera! w  szkole
powiatowej teofilpolskiej, później w  liceum wołyńskiem w Krzemieńcu, gdzie 
pod przewodnictwem professora J. Pitschmana, szczególniej poświęca! się 
malarstwui. W  roku 1827 był już pomocnikiem czyli młodszym nauczycie
lem rysunków' w  temźe liceum. W ysłany kosztem liceum tegoż roku do cesar
skiej akademii w  Petersburgu, zostawał tam do roku 1831. W  przeciągu tego 
czasu otrzymał dwa medale srebrne pierwszego i drugiego s ‘opnia za rysu
nek, a za kompozycyjt dla konkursu, wyobrażającą Alexandra Macedońskiego, 
otrzymał złoty medal i w  roku 1833 kosztem ministeryjum oświecenia naro
dowego został wysłany do Włoch, gdzie bawił, a głównie w Hzyniie do 
roku 1842. Tu wykonał znaczniejsze roboty w tasnego pomysłu: 1 )  Obraz
w ybrażający M szę św iętą ojca świętego w  kościele świętego Piotra ; 2) Chry
stu s  w szkrzcsza jąby syn a  w dow y w  Kaim, (dwa le obrazy są w Pe
tersburgu); 3 j  W izerunek w  całej postaci naturatnej wielkości ojca św. 
G rzegorza  A I V  na żądanie tegoż, za który został ozdobiony od Papieża k rzy 
żem złotej ostrogi czyli św. Sylwestra; 4 )  Kopija z llafacla: M adonna di 
Foligno , i z fresku tegoż wielkiego mistrza: Atlytla  idący na zburzenie R z y 
m u. Za dokładność w  liaśladow aniu tego fres' u, Kaniew ski otrzymał medal 
złoty z rąk ojca św. i został mianowany członkiem rzymskiej akademii 
Panteonu. Po powrocie z Włoch zostawał do r. 1845 w Petersburgu, gdzie,, 
oprócz wielu portretów, dokończył zaczęty obraz Sam sona i Dalili, za który 
mianowany członkiem cesarskiej akademii. W  tymże rokr przybył do W ar
szaw y i ząstał professorem w szkole sztuk pięknych. W tedy wykonał obraz: 
C hrystus w  Ogrójcu, który znajduje się w  b. instytucie szlacheckim. Obecnie 
przy ustanowieniu oddzielnej szkoły sztuk pięknych, mianowany tejże dyre
ktorem. Ołówne zalety tego artysty najwydatniejsze są w portretach, miano
wicie  kobiecych. K. 117. 1L.

Eanigow sb' (Krancrózek), sutfragan kujawski w’ czasach saskich. Pocho
dził ze szlachty płockiej, herbu Lis. W  Kapitule kujawskiej scholastyk, w  pło
ckiej kanclerz; piastował te dwie dostoji^iści duchowne, kiedy obrała go Kapi
tuła płocka deputatem na trybunał koronny, pod laską Mikołaja Koszutskiego 
w  r. 1738— 39. Potem sutfragan kujawski, wyświęcony na biskupa tnroneń- 
skiego czy (uroneńskiego. Wyniósł go na tę dostojność biskup Adam S ta -
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Tiisław Grabowski. po którym, gdy się na warmińskie przenosił, Kanigowski 
został obrany administratorem kujawskim d. 18 Listopada 1741 ri (h u ry je r  
polski, Nr. 260).  Ale tegoż samego dnia stanęła we Włocławku ełekcyja na 
biskupa księdza Walentyna Czapskiego. .Niedługo więc ustąpił mu suffragan. 
Został za to proboszczem w Kowalu na Kujawach po śmierci Franciszka M i-  
sieckiego, roku nie zanotowaliśmy (Syy illa ly  ks. 26) .  Został także archidy— 
jakonem płockim. W  K nryjerze  polskim  z  r. 1751, Nr. 179, wyczytaliśmy wia
domość, że ksiądz Kanigowski do ołtarza przyprowadzał w  katedrze włocław
skiej Michała Balia, dzierżawcę wsi biskupiej Lęgu, który przyjął wiarę kato
licką (d. 22 Sierpnia). To dowodzi, że biskupi nasi nie w szysey tak byli p rz e -  
,iw dy ssydentom, jak to pospolicie utrzymują W tedy  Kanigowski był już 

proboszczem kujawskim. Dosyć moi.ny sam z siebie i z  dostojeństw kościel
nych, fundowmł reformatów prowineyi polskiej w P ło ck ą ,  sam ich w7prowadził 
uroczyście do nowego kościoła i klasztoru w  Maju 1756 r. (K uryjer polski 
Nr. 180). Umarł 1759 r, ' Jul. B.

Kanigowski (Franciszek), herbu Lis, kasztelan wyszogrodzki za Stanisła
wa Augusta. W  r. 1762 był ijtiż stolnikiem w;yszpgrodzkim; poseł na sejm 
elekcyjny od swoich, podpisał elekcyję w  roku 1764 razem z ziemią W y s z o -  
.grodzką (V ol. leg. VII, 280). W  roku 1767 był marszałkiem swojej ziemi 
w konfederacyi radomskiej. Po wojnie barskiej przesiadł się do senatu, bo 
mianowany d. 20 Października 1777 r., po śmierci Szymona Miszewskiego, 
kasztelanem wyszogrodzkim (Sygilla/y  ks. 34). Umarł w  1785 r. Jul. B.

Kanikuła, dnie kaniktilarne, czas w lecie najgorętszy. Dawni Polacy7 czas 
ten zwali: psie dni, psie czasy, psia grań. gdyż w  tym czasie wścieklizna psy 
napada. Dawne przysłowie mówi: „Kanikuła szkoły zamyka" bo właśnie w y 
pada wtedy '-zas wakacyi. Kiedy chciano o kim wyrazić, żc braknie mu zdro
wego rozsądku, mówiono e cierpi kanikułę. Wacław7 Potocki pisze:

„N ie jednego nikczemna żądza tak otruła,
7,o mu przez cały żywot zaw sze kanikuła"'. ( Poc&el herbów).
,On widzę cierpi skutki kanikuły7,

Czy mu się w7 głowie organa popsuły11? (Jan  Drozdowski).
Kanin-półwysep, jest oblany przez morze Białe, ocean Północny i zatokę 

(huba) Czeską. Przedstawia pokłady łupku, miki i gliny; w7 zachodniej 
części półwyspu ciągną się  góry Szoszęchodzkie, w północnej Ziemlane. Pół
nocno-zachodni kranięp półwyspu tworzy7 przylądek Kanin. J. Sa...

Kanińska ziemia, znajduje się w  gubernii Archangielskiej, w powiecie- 
Mezeńskim; zajmuje ona półwysep Kaniu i przestrzeń na zachód od „Tymań
skiej tundry11, ograniczoną rzekami Mezenią i Piezą. Jest, to najmniejsza 
z  trzech tundr  (trzęsawisk)-., samojedzkich; długość jej około 43 mil wynosi^ 
szerokość od 9 do 18 i 24 mil, Powierzchnia jest pagórkowa!a,,< szczególnie 
w  stronie północnej i przerżnięta mnóstwem rzek i jezior. J. Sa...

Kaniola, wyraz złodziejski, używany w- Krakowie i Lwowie, oznacza 
czapkę. E .

Kaniów przy7 ujściu Kaniówki i Dunajca, do Dniepru, w  dawnem w oje-  
wódziwm i powiecie Kijowskim, teraz w- gubernii Kijowskiej, powiecie Bogu
sławskim położono. Znanym już był grodem, kiedy Wszewolod Olegowicz, 
wielki książę kijowski, stawiał około roku 1145 c^er.kiew .św. Grzegorza; 
w lat kilka polem panował tu książę łłleb udzielnie. Miasto mające swego 
władykę czyli bisknpą*. wielki prowadziło handel z Carogrodem; karawany zaś  
z  towarami ze Wschodu do Kijowa i wrgląb Moskwy idące, tędy przechodziły
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Gdy Połowcy trapić poczęli kupców ciąglemi napadami, naprózno panujący na 
Kijowie wchodzili z  nimi kilkakrotnie w  umowy, nakłaniając do spokojnego 
zachowania się i zgody. Dla ochrony przeto handlujących, wysyłano zbrojne 
hufce, które nieustanne w  okolicach staczać musiały boje z łupieżnymi P ołow - 
cami. Kiedy nie dotrzymali zawartego przymierza, odbyło sic świetne w Ka
niowie 1166 r. zgromadzenie kilkunastu kniaziów ruskich, gotujących ogólną 
wyprawę. Gedymin, wielki książę li tewski, po zawojowaniu Kijowa r. 1320 
z łatwością opanował Kaniów. Błogi stan tego grodu lrwrał do pamiętnej epo
ki zdobycia Carogrodu 1453 r. Odtąd ustal zupełnie handel, dobry byt i za
możność Kaniowa. Zru Zygmunta I  byl tu murowany zamek i komora, zwana 
ła źn ią  11 itołdową. W  r. 1504 krój ten dat to miasto hetmanowi kozackiemu 
dzielnemu Daszlcowiezowi. Stefan Batory nadal mu przywileje korzystne. 
Z a  Zygmunta 111 liczył Kaniów do 300 domów, licząc i kozackie dworki. Mia
sto dzieliło się na dwie części, jedna na górze, druga wr dole położona, palami 
umocnione. Na służbę wojenną dostarczało 70 koni. Za palowania Stanisła
w a Augusta należało do starostwa Potok, które trzymali Potoccy. W  czasie 
powitania czerni ukraińskiej 1768 r. spalony i zburzony został zamek, a po 
uprzątnięciu gruzów, Siadów warowni nie pozostało. Roku 1774 Rzeczpo
spolita nadała istarostwn tutejsze prawem dziedzictwa królowi, który je w roku 
1777 darowuił synowcowi sw ojemu, ks. Stanisławowi Poniatowskiemu, generało
wi lejtnantowi, i jego potomstwu. Majętność ta składała się wówczas z miasta 
Kaniowa i 39 wsi, nielicząc nowych ós*ad -czyli słobód. Nowy dziedzic po
dniósł miasto, zbudow ał gmach szkolny dla bazylijanów, w których opat Bonifacy 
Fizykiewńeż otworzył wr r. 1782 szkol}. Król Stanisław August d. 24 Marca 
1787  r. przybył tu dla widzenia się z cesarzową Katarzyną, płynącą Dnieprem 
do Chersonu. Bawił tu do 9 Maja. Adam Naruszewicz opisał szczegółowo 
tę podróż w  dziele: Dtjarjus-z podróży S lan is/m ra  A uyttsfa  króla na Ukrainę 
io r. i7 8 7 .  Płytko widzący politycy ówcześni, a szczególniej pochlebcy 
dworscy rokowali z  tego zjazdu najpomyślniejsze nadzieje dla Rzeczypospolitej: 
w  rzeczy zaś b) la to tylko przejażdżka, w celu widzenia się dwóch osób dobrze 
sobie oddawna znajomych. Kaniów liczył wóWłJas domów 274, a całe starostwo 
czyniło 177,164 gr. 6 dochodu rocznego. Pierwiastkowej tu ludności nie było, 
ho Piotr I  w  r. 1710 mieszkańców Kaniowa przegna! do wschodniej Ukrainy. 
Dziś to miasto liczy około 4,500 mieszkańiTÓw i 448  domów. K. W /. IV

Kani0’fce , Wieś wspomniana w przywileju W ładysława Jagiełły, danym 
W aszkowi Herbutowńczow' w  r. 1416, dziś nazwana Demeszkowce, w obwo
dzie Stanisławowskim, powiecie Halickim, z paraliją obrządku łacińskiego 
w  Bołszowcach, obrządku greckiego w  Niemszynie, obszaru ziemi 700 mórg, 
ludności 162, własność Rylskich. K. W id.

Kaniuk (K la n u s  Savigni ) ,  rodzaj ptaków drapieżnych dziennych, o długich 
skrzydłach, z 1 i 2 lotką najdluższemi i ogonie długim, mniej więcej wnlłowa- 
tym, o nogach krótkich i dziobie od nasady zagiętym. Gatunki skupienie to 
składające, zamieszkują gorące kraje  ̂starego i nowego lądu, a jeden tylko ma 
wypadkowo do Europy zalatywać. Żywią się drobnemi istotami, a mianowi
cie owadami; lot mają zwinny, do jaskółczego podobny. U nas nazwisko k a
niuk stosowane zwykle bywa do myszołowów, orlików i błotniakow, nie
kiedy przekręcane na kaniuga. 117. T.

K a i l iu k ,  W- Litwie koniach, tak nazywany ptak drapieżny, mały puhacz 
z  krótkiemi uszami. Lud w Polsce wyrazu tego używa na oznaczenie paste
rzy  konie pasących.
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Kaniżlić (Antoni), pisarz chorwacki z Pożeni, jezuita, ńaśfę.pnio a.sessor 
konsystoryjalny w  miejscu urodzenia, zmarły 1717  r. Napisał pewna liczbę 
książek religijnych, poemat epiczny pod tyt. Św ięta Rnzalija Panor mit fińska  
(w  Wiedniu, 1780 r.); oraz obszerne dzieło historyczne pod tyt. P ra w i kam en  
sm utnje welike, ilili początek i u zrok  istin iti razstaw ljenja  cerkwe iztoczne  
i  zapadnę  (w  Osieku, 1780). Gb.

Kankowa Borowa, góra w królestwie Cześkiem^ wznosząca się na 1,476 
stóp nad poziom morza, a leżąca w stronie południowej od miasta W ysokie 
Myto. A d. fi.

Kańkowe Góry, cześć czyli odnoga pasma gór, przez geografów czeskich 
cwanego Czesko-Morawskiem, ciągnąca się od miasta Labska Tejnica czyli 
Tyniec nad Labą (E lbą) ,  aż do miasta Nasawerki ku wschodowi. Na połu
dnie od Tyńca leży miasteczko Kańk i góra tego nazwiska, pamiętna w wojnie 
za  czasów Jana ZyżLi. A d. fi.

Eanna (C anna  indica Ait.), po polsku K w iatotrzcinn, Paciorecznikiem, 
T rzciną kw iatow ą  lub kwiecistą  przezywana, jest rośliną z powierzchowności 
nieco do naszej ciemierzyoy podobną, a pochodzącą z Indyi Wschodnich, 
i po naszych cieplarniach lub nawet w  lecie, w  gruncie po ogrodach często 
spotykać się dającą. Kanna należy do roślin ozdobnych tak z kwiatów, jako 
i ze swych liści. Jest jej przeszło 30 gatunków, a prawie drugie tyle odmian 
ogrodniczych. Wszystkie zaś odznaczają się korzeniem kłębiastym, licznemi 
włóknami okrytym; łodygą na 3— 8 stóp wyrastającą; liśćmi wielkiemi, podłu
żnie jajowato-kończystemi; kwiatami pąsowemi, pomarańczowemi. żółtemi, r ó -  
żowemi lub lilowo-białawemi, a nasionami wielkości grochu, zupełnie kuliste
mu ( anna indica  jest gatunkiem najpospolitszym, u nas zwykle dla ozdoby 
hodowanym i w  lecie kwitnącym, ljawnemi czasy korzeń z niej, pod nazwą 
korzenia kwiatotrzciny indyjskiej (radi.c Cannae indicae'), jako środek mocz 
pędzący, oraz w  różnych cierpieniach skóry bywał używany, a nawet w  oj
czyźnie go dziś u ’ywają. Prócz tego nafiona, które ks. Kluk paciorkami f ruk -  
towemi zowie, barwią na czerwono i paciorki z nich tak jak i z nasion A b ru s  
(ob) precatorius Lin. robią. Nakoniec płatkami korony zastępują i fałszują 
szafran, w  liście zaś olmijają pewną gumożywicę, która w handlu pod nazw ą 
Ele,mi uchodzi. Canna edulis Ker., C. paniculala  R. et Pav i C. achiras Gili. 
w  Peru i Chili dziko rosnące, wydają korzenie tak jak ziemniaki jadalne. Z Can
na  coccinea Ait. wyrabiają mączkę A rro w -ro o l ( ob.) zwaną, a dużo lepszą od 
tej, która się z rośliny maranta (ob.)  otrzymuje. Canna di.scolor, C. zebrina. 
C. gigantea  i ( \  musae,folia, hodują u nas dla pięknych, szerokich i rozmaicie 
zielonych liści. Canna coccinea Ait., C. orientalis Roso., C. purpurę,a i C. r u 
bra , o kwiatach karmazynowych lub czerwonych, hodują dla piękności kwia
tów. Canna glauca Lin., ( anguslifnlia  Lin., C. flaccida Rosc. i C. lutea 
Rość., z kwiatami z jftawemi lub żółtemi, również dla piękności kwiatów utrzy
mują. Nareszcie Canna W arszew iczii, o kwiatach różowo-lilowych, tak prze
zw ana przez Otto, ogrodnika ogrodu botanicznego hamburgskiego, ku uczcze
niu pamięci naszego europejskiej sławy ogrodnika Józefa W arszewicza, należy 
także do ozdobnych gatunków i dziś wszędzie i powszechnie po cieplarniach 
^pielęgnowana. Nakoniec Kanny w układzie roślin przyrodzonym, mieszczą się 
w  dziale jednoliśeieiinyeh'‘(Afonocotyfer/oneae, do których trawy, rośliny ce
bulkowe i wielo innych należą), w  rodzinie tak zwanej ździebłowych (S c i-  
tamineae, którą imbier,'pylwar, maranta, kardamon i t. p. przedstawiają); L in- 
neusz zaś z przyczyny jednego pręcika (któren tak jak płatek korony ubar
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wiony i z nią przez nieświadomego łączony być może) i jednego słupka, 
wszystkie kanny do gromady pierwszej, rzędu pierwszego zaliczył. F. Be.

K a n n e  (.Jan Arnold), pisarz mistyczny, urodził się roku 1773 w  Delmold. 
Uczył się w  uniwersytecie .gettyngsbim teologii i fdozofli. Długi czas żj ł 
tu i owdzie z prac literackich wszelkiego rodzaju; spotykał w szak
że  wielu przyjaciół, którzy mu okazywali spółczuoie, między innymi Jean Paul 
Richter. W  r. 1806 wszedł do służby wojskowej pruskiej i z trudnością w y
dostał się z niewoli franci.zkiej. Nowych kłopotów doświadczył w austryjac- 
kiej/służbie wojskowej, z której za staraniem J. P. Richtera i F. II. Jacobi wy
kupiony został. Ostatni wyjednał mu r. 1809 posadę professora historyi w  in
stytucie realnym w Norymberdze; w  r. 1817 przeniesiony do tamecznego gim
nazyjum, a w r. 1818 mianowany professprem literatury wschodniej w  E rlan -  
gen, gdzie też umarł roku 1821. Kanne był nadzwyczaj płodnym pisarzem, 
chociaż nic wykończonego nie wydał. Najprzód zajmował się filozofiją.j, na
pisał: Florilegimn epigram m atum  Graecorum  (Ilalla 1800), później belletry- 
styką, i tu mają niejaką wartość satyry w  rodzaju Jean Paulją, np. Geschiclite 
des Y.willings a pede. (Norymbega, 1811). Później oddał się głównie teologii 
mistycznej, mitologii i filozofii naoiralncj i wydał następujące dzieła: Erste  
Urkurtden der Geschiclite (Baireu'h, 1898 r., tomów 2); Mine K ritik der m o-  
saisclien Schriflen; System  der indischen M ythe  (Lipsk, 1813 rI((  E rw eękli- 
che Ue*i'hit n/en aus dem. Reiche, Christi orymb., 1816 r., tomów 2);,  Lelien 
enceckter Christen  (Bamberg, 1816 r.; wydanie 2 -g ie  Lipsk, 1812 r . ,  to m ó w fy  
tu są ułamki z własnej jego bijografii; (Jhrislus in AUcn Testament (Norymb., 
1818 r., tomów 2): Bib lis chr U nlersuchunyen  (Erlanga, 1819 r., tnm ó.v2) 
i wiele innych. Dzieła powyższe odznaczają się nalchnionem zgłębieniem 
mistycznej strony i-hrystyjanizmu. L. R

E annegiesser (Karol Fryderyk Ludwik),Husarz niemieck , urodzony 1781 
roku w Wendemark, w W yższej Marchii, był dyrektorem gimnazyjum i pro- 
fessorem uniwersytetu w Wrąciawiu, gdzie odznaczył się zwłaszcza odczy
tami o Szekspirze; Schillerze i Goeihein; w  1818 roku opuścił służb'’ publiczną 
i odtąd zamieszkał w Berlinie. Kanriegiesser głównie zasłużył sic jako w zo
rowy tłómącz obcycłę poe,iów, jako to: Dan(e’go, Uoracyjusza, i-Sałfony, A n a-  
kreonta, Byrona, Mickiewicza, SiUda Pellieo i wielu innyph; sam też napisał 
mnóstwo sztuk dramatycznyoh i epieznych. Z  pierwszych najbardziej znanym 
jest: Der ar md H einrich ; z drugich: Tctemach w id  ynusikaa . Kannegiesser 
jest autorem H istoryi P om orza, którego wyszedł tylko tom I, w  1821 roku, 
wr Greifswaidzie. Czwarta księga w tem dziele obejmuje szczegóły o Kaszubił
1 Pomorzu, aż do przejścia łych krajów pod władzę Polski.

KannibaJe, Ob. Ludożercy.
-łanny, po lacii ie Cannae, dziś Canne, miasto u południowego krańca ró

wniny Apulii, niedaleko ujścia Aufidusu (Otanto) do morzą, w  prowineyi nea-  
politańskiej Terra-di-Bari,  słynie klęską, jaką (u zadał Rzymianom Hannibal
2 Sierpnia roku 216 przed Chr. Wojskiem rzymskiem Iiezącem 80,000 ludzi 
piechoty, a 6,000 jazdy, dowodzili dwaj konsulowie, Kajus Tercucyjusz Vnrro, 
i Kajus Emilius Paulus, micniając ślflfcodziennie w dowództwie; .Hannibala 
szyki nie przenęsiły 10,000 piecholy i 10,000 jazdy. Hulając w tę p rzew yż-  
kę sił, postanowił Varro walną nieprzyjacielowi wydać bitwę. Hannibal zmiar
kowawszy zamiary konsula i sam nie od tego będąc, tem bardziej gdy odcięto 
mu dowóz żywności,  drażnił go lekkiemi podjazdami, dozwalając osiągnięcia 
małych korzyści nad sobą, poey.ein opuścił dotychczasowe stanowisko pod Ge-
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ronium i ciągnąt bardziej na .wschód ku Kannom: Rzymianie śledząc jego obro
ty, poszli za nim, przeprawiwszy się zicalemi siłami na lewy brzeg^Autidusu 
Kiedy Varro oparłszy o rzekę swoje prawe skrzydło, daieka"się rozpostarł na 
równinie, Hannibal przeprawił się tymczasem w miejscu latwem przez Aufldus 
i zajął pozycyję po drugiej stronie naprzeciwko Rzymian, którzy mieli prze
ciwko sobie blask słońca i wiatr kurzawą ich zasypujący. nieostrożnie po
mykającemu rzymskiemu wojsku, ściśniętemu w kłąb przez wyborną jazdę 
afrykańską Kartagińczyków, dopadł wreszcie w obie flanki Hannibal, na czele 
piechoty afry kańskiej. Walka słała się morderczą: pod razami Kartagińczy
ków padali ściśnięci Rzymianie, a z  nimi konsul Emiiius PaulusCń Wielu 
z  uciekających porąbała jazda nutnidyjska na równinie. Strata Rzymian w y 
nosiła, podług liiwijusza, w  zabitych 45,000 ludzi piechoty, a 3,000 jazdy, 
Hannibal straci! w  zabitych przeszło 8,000 ludzi i dla tego nie odważył się, 
mimo doradzali Maharbala, na natychmiastowe wkroczenie do Rzyiuu. Około
30,000 Rzymian wzięto do niewoli, częścią na polu bitwy, częścią w  obozie; 
około 14,000 niedobitków" pociągnęło częścią doMSanusium gdzie objęli do
wództwo: Pnblius Seipio Africanu.s i Appius Klaudius Pulcher, częścią do V e-  
nusia, dokąd ratował się ucieczką konsul Varro. .

HaHO czyli Ganat, miasto w  Nigryeyi, w  A fryce, stolica królestwa Haussa, 
leży o mil 31 na poluduio-w schód od Kacheny. luulnośd wynosi 33,000 miesz
kańców stałych; obwód blisko 4 mile. Domy kamienne; targ zaopatrzony we 
wszystkie towary europejskie; handel główmy całej Afryki środkowej. Za 
czasów Edrizfego, Kano było rezydencyją najpotężniejszego króla afrykań
skiego.

KanOIl, w yraz grecki, oznacza! pierwotnie laskę, drążek, liftijt, węgielnieę, 
a ztąd przenośnie prawidło. W  tem ostatniem znaczeniu wyraz ten wcześnie 
zaczął być używ-any w najdawniejszych kodexaoh prawa kościelnego g reck ie
go, zkąd przeszedł do mowy Kościoła łacińskiego, który poprzednio używał sło
wa reguła, na oznaczenie w  ogólności prawa kościelnego, dla odróżnienia od 
nomos, prawa cywilnego albo doczesnego. Zląd pochodzi 'Somokanon , to jest 
zbiór praw cywilnych i kościelnych. Cśtawa cywilna, przyjęta do kodexu ko
ścielnego lub zatwierdzona przez prawo Kościoła, nazywa się le x  canonicala. 
W  szczególności kanonam i oznaczano pewne rodzaje prawa kościelnego, jak 
naprzykład: L) Sentencyje  czyli1 zdan ia  Ojców św iętych, 3 )  De.cyzyje albo 
uchw ały  soboróir, dotyczące karności kościelnej, zwane na soborach łacińskich 
reyulae, dla różnicy od doymatów , to jest uchwał w rzeczach wiary i obycza
jów. Na soborze trydenckim le ostatnie nazywane są canones; postanowienia 
zaś dotyczące karności i wyjaśnień propozycyj dogmatycznych, objętych ka
nonami, zwane .są dekretu. 3) Dekretu czyli postanowienia papiezrw (pb. K o 
ścielne praw o) .  W yraz  Kanon oznacza jeszcze spis ksiąg  świętych czyli 
biblijnych, uznanych przez Kościół za  prawdziwe, natchnione od Doga, i kano
niczne, dla różnicy od apokryfów, to jest ksiąg nieuznanyeh za  prawdziwe, 
natchnione od Hoga (oh. Kanon biblii i K siey i apokryficzne). Canon missae, 
kanon we m szy  (oh.). Kanon, wyraża także1'spis świętych kanonizowanych, 
album sanclorunr, listę księży przywiązanych do jednego kościoła, którą zw a
no także matricula ecclesiae. album , tabula clericorum. U niektórych zakonni
ków kanon  jest to księga, obejmująca icli przepiSy i ustawy. W yraz  teu mie
ści się także w  słowie K anonizacyja  (ob.). L. h

Kanon biblii. Spis ksiąg Starego i Noweg-o Testamentu przez KośSiół przy
jętych i za autentyczne, pochodzące z natchnienia Dożęgo uznanych, n azyw a-
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ją  K anonem  biblii, a same księgi, dla rozróżnienia ich od apokryfów, k a -  
nonicznemi się zowią. Ponieważ Pismo święte* ^należące do czasów poprze
dzających Jezusa Chrystusa, zwykle nazyw a się S-tarym Testamentem, a za 
czynające się od przyjścia Zibawiciela Nowym Testamentem, przeto i Kanon 
biblii jest  dwojaki: Kanon Starego i Kanon Nowego Testamentu. Kanon Sta
rego Testamentu nie wszędzie był jednaki u Izraelitów, za  czasów Jezusa 
Chrystusa. Palestyńscy mieli w  swojm Kanonie tylko księgi tak nazwane 
P rolo-kanoniczne, to jes t  księgi, które dziś jeszcze znajdują się w  Biblijach 
hebrejskich. Grecy, którzy używali przekładu a!exandryjskiego, mieli t„ż sa
me księgi, ale oprócz nich inne jeszcze, nazywane D eutero-kanonicznem i 
W łaściwie mówiąc dzielić je  należy na Kanon hebrejski i K anon grecki. 
P ierw szy  z nich tworzyć się musiał powoli. 7; początku obejmował tylko księ
gi Mojżeszowe czyli Peutateueh. Pomnażały się one późniejszeini, pisanemi przed 
niewolą babilońską i po niej. W edług  podań, tak starodawnego żydowskiego, 
jako też chrześcijańskich, Kanon Starego Testamentu ułożony został wkrótce 
po niewoli babilońskiej przez Ezdrasza, przy pomocy 120 uczonych Izraelitów, 
których on zgromadził w  Jeruzalem do wielkiej synagogi. Powołują się w tem 
na I I -g ie  księgi Machabejskie (2, 13) i uznają Nehemijasza za autora Ka
nonu, nie bacząc na to, że za  czasów tego moża, wiele ksiąg objętych Kano
nem jeszcze nie istniało. Podług Józefa Flawijusza, Kanon biblii ułożony zo
stał za Artaxerxesa Dłu^irękiego, i że po śmierci tego króla, żadnej już księ
gi nieprzyjęto do Kanonu. Prawdopodobniej Kanon zamknięty został za czasu 
Machabeuszów. Liczono pierwotnie 22 ksiąg kanonicznych, później zaś podzie
lono je  na 24; ztąd (almudyści nazywają Kanon hebrejski: , ,24 księgi’’; a te są 
mianowicie: pięć ksiąg Mojżeszowych, czyli Peutateueh, Jozue, księgir Sę
dziów, Ruth, dwie księgi Samuela, dwie księgi Królewskie (razem z dwie
ma poprzedzającemi cztery Królewskie), dwie księgi Paralipomenon, Ezdrasz, 
Nehemijasz, Psalmy, Hijob, Przypowieści,  Ekklezyjastes, Pieśń nad pieśniami, 
Izajasz, Jeremijągz, Ezechijel, Daniel i dwunastu Proroków mniejszych. Ka
non grecki obejmuje te wszystkie księgi, a nadto kilka innych, znanych pod 
nazwiskiem Ileutero-kanonicznych, jako to: dwie księgi Machabejskie, księgi 
Tobijasza, Judith i Baruch, księgi Mądrości Salomona, Przypowieści Syracha 
czyli Ekklezyjastyk, tudzież rozdziały denterokanoniczne ksiąg Daniela i E s te 
ry. W szystk ;e powyższe księgi Kościół katolicki przyjmuje, uważa za  ka
noniczne i dzieli je na 45 ksiąg. —  K anon Nowego Testam entu  składa się 
z  27 ksiąg', a te są; cztery Ewangelije: ŚŚ. Mateusza, Marka, Łukasza, Jana; 
Dzieje Apostolskie; czternaście Listów ś. Pawła; dwa Listy ś. Piotra; trzy 
Listy ś. Jana; List ś. Jakóba; List ś. Judy; Apokalipsis czyli Objawienie ś. J a 
na (ob. liiblija, P ism o św iętej. L, R.

Kanon (w  muzyce), znaczył u Greków rodzaj monochordn(ob.), w  dzisiej
szej zaś muzyce okres czy frazes muzyczny tak zbudowany, że melodyję przez 
pierwszy głos wprowadzoną powtarzają kolejno wszystkie inne głosy do tego 
użyte, w  ten sposób, ze jeden jeszcze nie skończył, gdy drugi już zaczyna, 
naśladując (w drugim lub trzecim już takcie) poprzedni i w ogóle bez żadnych 
odmian; takim przynajmniej jest  kanon zwany a lf  unisnno. P rzecież głosy 
inne mogą wstępować w  kanon sekundą, tercyją, kwartą, kwintą, sextą, septy- 
mą, oktawą, noną i decyiną, wyżej i niżej; albo w  rozmaitych odległościach 
(interwallach) każdy, co daje kanon m ieszany. Kanon zowie się ścisły, gdy 
głos pierwszy z dokładnością przez inne powtarzany, (o jest gdy każdy postę
puje przez te same odległości, robi półtony i całe tony, (ercyje wielkie i małe
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i t. d. Gdy (ej ścisłości nie maj gdy sekundę, (ercyję i t. d wielkie, inne na
śladują małemi albo tercyją kwartą i kwintą i t. p., kanon zw ie  się wolny. 
Swoboda i dalej je szcze  idzie niekiedy; zmienia naśladując, zmniejsza, powię
ksza, odwraca temat na różny sposób, jak to i w  fudze miewa miejsce, a nawet 
z  tonacyi w  tonacyję wiedzie melodyję kanonu przez koło kwint naprzykład 
(ob. T onacyja), co ezym kanon kolisty (Cirkel-knnon). W ięc przez w szyst
k ie tonaeyje temat przeprowadzićimożna, lubo to się dziać nie zwrykio w zu
pełności. Wszystkie sztuczności kontrapunktu mogą mieć miejscą,w kanonie; 
niektóre ulubione dawniej bywały, a mnożono je  jeszcze sposobem, jakim kanon 
pismem do wykonania był przedstawiony. Ponieważ jedna i ta sama melodyja 
przez wszystkie głosy się nie wije, dosyć więc raz ją  napisać i stosownym na 
wierzchu znakiem wskazać §, w  których miejscach głosy wstępują, jeśli 
głos pierwszy naśladuje się unisono lub w  oktawie. Gdy zaś głos pierwszy 
ma bye-przez inne naśladowany w  sekundzie, tercyi i t d., oznacza się to nad -  
pisem: alla seconda, alla terza i t. d., albo się kładą stosowne liczby nad lub pod 
nutami, w  miejscach gdzie głosy wstępują. A  tre, a ąuattro, a cinąue i t. p. 
uczy ile głosów ma należeć do kanonu; to jasne. Jaśniej jeszcze, gdy zamiast 
alla seconda, alla terza i t. d. lub liczb, pisze się kilka kluezów jeden po dru
gim, wedle których przybywające głosy nuty czytają. Gdy tylko nuty są na
pisane, a nie ma ani klucze w ani liczb, ani znaków gdzie głosy#ystępujn, ani 
ich liczby oznaczonej, słowem nic,? coby rozw iązanie  kanonu objaśniało,-izwie 
się on zagadkowy. Gdy i się pomyśli, że nic nie wskazawszy, można było 
wsadzić wszelkie tigle, o kićrych wyżej mówiono, łatwro pojąć co niewdzię
cznego mozołu, co pracy odczytanie takiego kanonu kosztuje. Niegdyś mislrze 
posyłali sobie takie zagadki do rozwiązania i jeden drugiego starał się prze
sadzić sztucznością. Kanon z natury swmjej ciągle się rozwijający i ciągle 
w  ruchu, potrzebuje jednak końca; gdy go stosownie sam kompozytor przygo
tuje (lub w głosach wypisze) zwue się skończony, zam knięty ; gdy nie, zw ą go 
n ieskończonym , oiwartyrn, a wykonyw ający sami sobie obierają miejsce, w  któ
rym kanon przerywają. Jak fu g a  tak i kanon może mieć przygrywkę mniej 
więcej bogatą, byle nie zacierała glówmych cech kanonu, nie przeszkadzała do
bremu odznaczaniu się wstępujących głosów'. Kanon może się rozwijać równo
cześnie ze  śpiewem innym i niezmiennym i sam stanowić dlań przygrywkę. 
Śpiew taki, nietylko w  kanonie ale w  każdym kontrapunkcie używany zwie się 
cantns fb m n s  (ob.)  i stanowi szkielet, do którego inne głosy różnie urabiane 
i przyczepiane zw ą sic także kontrapunktem (ob. Sikorskiego: B orecznik m u 
z y c z n y  str. 198).

Kanon, zowie się w  Polsce opłata roczna in  recoynitwnem  dom inii directi 
dawana; może .się składać czy z pieniędzy, czy z rzeczy jakowych bądź, nie 
potrzebuje być w  stosunku odpowiadającym dochodom, lecz właściwie pod ża
dnym względem nie powinna się ani podwyższać, ani zmniejszać (ob. J. W„ 
Baudkiego: P raw o pryw atne polskie 261). Obecnie kanon ma urzędowe zna
czenie opłaty pewnego rodzaju czynszu, jaki skarb pobiera z  dóbr, młynów', 
placów miejskich i f. p. wieczyście wydzierżawionych. Z a  podstawę do r o z -  
raehowania onego na szczegółowe realności, służyć mają: bądź lustracyja 
z  1789 r. lub anszlagi detasacyjne pruskie, o ile te stanowią zasadę tego po
boru. ^Szczegóły dokładne o tej opłacie zualeść można w  drukowanej wiado
mości W . Trzefrzcw niskiego: O podatkach gruntow ych sta łych w  królestwie 
Polskiem  obecnie islttiejacych (w liiblijolcce w arszaw skiej, z  r. 1860, IV, 342).

a  b .
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K a n o n  (we Mszy), Kanon Mszy, jest to prawidło stałe, porządek niezmienny 
modlitw i ceremonij, które poprzedzają Konsekracyje, towarzyszą jej i następują 
po niej. Kapłan nawet weM szach uroczystych, odmawiać powinien le wszystkie 
modlitwy cichym ■•głosem, tak izby słyszał sam siebie, a nie był słyszany od 
obecnych. Taki był zaw sze zwyczaj Kościoła. ISotńr trydencki stanowi: 
„Jeśliby kto twierdził, i e  zwyczaj Kóśęioła rzymskiego co do odmówienia ^ci
chym głosem części kanonu i słów konsekracyi, potępionym być powinien: 
niech będzie wyklęty*'-' (Sens. XXII, c. 9). Powody tego zwyczaju są na
stępujące: l s z e  Wzniosłość tajemnicy Eucharystyi i głębokość modlitw Kano
nu, których pospolicie wierni przeniknąć nie są w stanie i które mogłyby pójść 
w  poniewierkę i lekceważenie, gdyby się stały publiczneni. 2re. Samai natu
ra tajemnicy, gdzie wsaystko odbywa sie w  ukryciu, gdzie działanie Doga nie 
wpada pod zmysły. 3cie. Przykład Jezusa-Chrystusa, którego wszystkie modli
twy odbywały się poeichu. Do tych powodów, jakie przytaczają Ojcowie, sor- 
bór trydencki dodaje inny jeszcze, wzięty' z potrzeby skupienia ducha przez 
wiernych i z rozważania wielkich rzeczy, jakie się dokonywają w czasie ofia
ry  M szy  świętej. Ponieważ taką jest natura człowieka, że nie może 011 z ła
twością i bez pomocy zewnętrznej wznieść się ku rozmyślaniu rzeczy boskich, 
z  tego powodu Koś? iół, jako dobra matka, postanowił pewne zwyczaje, jako to: 
odmawianie we Mszy jednych słów pocichu, drjigich głośniej, i wprowadził ce-  
remonije, jako to; pobłogosławienia mistyczney światło, kadzenie, aby tem wię
cej podnieść' majestat tak wielkiej ofiary i pobudzić umysły wiernych (emi wido- 
eznemi znakami pobożności i religii, do rozważania rzeczy wielkich, które są 
ukryte w tej ofierze [Sens. XXII, c. 5). Modlitwy i ceremonije, z których 
składa się Kanon Mszy, dzielą się na trzy części, to jest: na poprzedzające Kou- 
sekracyję, na towarzyszące jej i na następujące po niej. Modlitwy i oeromoni- 
je, które poprzedzają konsekracyje, są: Te igitur, Memento za żyjących, Com- 
m unicantes, oraz modlitwa zaczynająca się od słów: (Juam oblalionem. Ka
płan po Sanctus  i Benedictli.i, zaczynając Kanon, podnosi ręce i oczy ku niebu, 
na znak iż pragnie gorąco sprowadzić ztąd Jezusa Chrystusa na ołtarz. .Spusz
cza potem oczy, składa ręce i stoi nachylony w postawie błagającego. ,Całuje 
ołtarz na znak uszanowania i miłości, widząc zbliżającą się chwilę, kiedy ma 
stać się pomieszkaniem Ciała i Krwi Jezusa Chrystusa.; czyni nad hostyją 1 kieli
chem trzykrotny znak krzyża, aby pobłogosławić ofiary jako dary, jako upo
minki, i okazać, że nie prosimy i nie otrzymujemy inaczej tych błogosław ieństw, 
jak  przez zasługi Krzyża Jezusa Chrystusa. Modli się dalej z rękami wycią- 
gnionemi i podniesionemi i blaga Ojńnj aby owoc ofiary był najprzód korzystnym 
dla świętego Kościoła katolickiego, potem dla papieża, dla biskupa dyjecezyi 
i dla wszystkich wiernych: Te igitur  i t. d. ^Ciebie tedy, najmiłosierniejszy 
Ojcze, przez Jezusa Chrystusa Syna Twego, Pana naszego, najpokorniej bła
gamy i prosimy, abyś przyjąć i błogosławić raczyłte  dary, te upominki, te śwjęr 
te  niepokalane ofiary, które Tobie ofiarujemy, najprzód: za  Kc ściól Tw ój święty 
katolicki, abyś go raczył pokojem obdarzać, strzedz, jednoczyć i rządzić na-ea- 
łym okręgu ziemskim, razem z sługą twoim papieżem N., biskupem naszym fl»., 
królem naszym N., i ze wszystkimi prawowiernymi katolickiej i apostolskiej 
w iary wyznawcami'*. Wymienionym być powinien w Kanonie biskup tej dyje
cezyi, gdzie sig odprawia Msza, nie zaś ten, do którego kaptan należy. Nie 
wolno kapłanowi zakonnikowi zastępować imienia biskupa, imieniem swojego 
przełożonego. W yrazy, pro Rege nostro, nie znajdują się w  Mszale rzymskim; 
również nie znajdują się w  Sakramentarzu świętego Oelazyjusza, który jest
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najdawniejszym zbiorem tradycyj czyli podań Kościoła rzymskiego w  przed
miocie liturgii. Ofiara, klura w Kanonie ma być ofiarowaną, jest wyobrażeniem 
i dalszym ciągiem ofiary krzyża, lł la tej przyczyny we wszystkich Mszałach 
umieszczony jest wizerunek Jezusa ukrzyżowanego, na początku Kanonu. Z  po
wodu trzykrotnego znaku krzyża, który kapłan czyni nad darami, lifurgiści 
podają następującą uwagę: nigdy nie czyni się znak krzyża nad materyją ofiary 
inaczej jak w  liczbie nieparzystej, to jest, albo raz jeden, dla uczczenia jedno
ści istoty bod.iej; trzy razy, z powodu trzech osób będących w Bogu; pięć ra
zy ,  na pamiątkę pięciu ran Zbawiciela. Po skończeniu modlitwy Te igitur, 
kapłan podnosi i składa ręce nieco wyżej piersi. To podniesienie rąk wyraża 
żądzę otrzymania łaski, o którą prosi on Pana Boga, mówiąc. Memento. „ P a 
miętaj Panie, na siugi i służebnice twoje NN. i na wszystkich obecnych tutaj, 
których tobie wiara wiadoma i znana pobożność, za  których tobie ofiarujemy, 
albo którzy tobie ofiarują tę ofiarę chwały za  siebie i za swoich w szys t
kich, na okun dusz swoich, dla otrzymania nadziei zbawienia i ocalenia 
swego i oddają śluby swoje tobie wiecznemu B o g u , żywemu i p raw - 
dziwemu“ . Po słowach: „Pamiętaj, Panie, na sługi i .służebnice twoje‘£, 
kaptan zatrzymuje §jc i poleca Bogu tych, za których chce lub powinien modlić 
się w szczególności. P rzez  wiele wieków był zwyczaj,  że dyjakon odma
wiał głośno, w tej chwili M :zy, imiona osób, które jałmużnami przyczyniły się 
do ofiary i utrzymania duohowieństwa i ubogich. Później, przed celebrującym 
czytano tylko to imiona lub stawiano mu je  przed oczy w  D yolychach  (ob.), 
albo regestrach imion. Dzisiaj imiona żyjących, których kapłan chee polecić 
Bogu, nie znajdują-się już przed jego oczyma, ale ma je  tylko w  pamięci. Po 
Memento za  żyjących, kapłan, zostając zawsze w tej samej postawie, to je s t  
mając ręce nieco podniesione nad piersi, odmawia następną modlitwę, o zje
dnoczenie się z Kościplem niebiejjWm: Communicantes. „ W  jedności zostając, 
czcimy pamięć najprzód, chwalebnej Maryi, zawsze dziewicy matki Jezusa Chry
stusa Boga i Pana naszego, tudzież błogosławionych apostołóv'. i męczenni
ków twoich, Piotra i Pawła, Andrzeja, Jakóba, Janą, Tomasza, Jakóba, Filipa, 
Bartłomieja, Mateusza, Szymona i Tadeusza, Lina, Kleta, Klemensa, Xysta, 
Kornelijusza, Cypryjana, W awrzyńca, Chryzogona, Jana * Pawła, Kozmy 
i Damijana i yyązysfkich ,.gwiętych twoich, przez których zasługi i modlitwy, 
spraw, abyśmy w każdej potrzebie pomocą twoją byli wspierani. P rzez  tegoż 
Chrystusa, Pana naszego. Ainen“ . 'W  W ie lk i£zw ar tek ,  w  dzień Zmartwych
wstania Pańskiego czyli na Wielkanoc, w  dni Wniebowstąpienia, Zesłania 
Ducha Świętego, na Boże Narodzenie i na Trzy Króle cspyli święto Zjawienia 
Pańskiego, czynią się niektóre dodatki do pom m unicant.es, ze  szczególną 
wzmianką o tajemnicy, którą wtedy Kościół obchodzi. Kaptan zjednoczywszy 
się z Kościołem niebieskim powyższą modlitwą, oddaje się uczuciom najżywsze, 
ufiipsoi; niepowąfpiewa, iżby Pan nie przyjął łaskawie ofiary, którą mu czyni: 
H anc igitur oblationem. ,Tę więc ofiarę ęłużby naszej i cptej czeladki two
jej, prosimy Panie, abyś przebłagany przyjął, i dni życia naszego w pokoju 
twoim rozporządził, a nas od wiecznego zatracenia wybawić i w  liczb1 e w y 
branych twoich policzyć rozkazał. Przez 'Chrystusa Pana naszego. Amen“ . 
Kaptan, oilmawiąjąę tę modlitwę, ma ręce rozciągnione nad kielichem i hostjją; 
przez to łączy się jako członek Kościoła z hostyją, aby być ofiarowanym po
społu z nią; a jako sługa Kościoła zabiera poniekąd w  posiadłość, imieniem Bo
ga, tę ofiarę świętą, która zastąpiła wszystkich ludzi, a której krew przelana 
na krzyżu, zmyta nieprawości nasze i pojednała niebo z ziemią. Ceremonija
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l a  zostaje w  związku z obrzędem, nakazanym w  prawie Mojżeszowym: kto 
ofiarował Panu Bogu ofiarę, kfadł rękę na głowę stworzenia przeznaczonego na 
ofiarę, przed jego zabiciem, i tem oświadczał przed Panem Bogiem, iż zasługuje 
jia  śmierć z powoda grzectiów swoich; ale czując się niegodnym hyc mu ofiaro
wanym, składa tę ofiarę w zastępstwie swojem. Kapłan mówi potem Quam  
oblationem. „Którą to ofiarę, ty Boże, prosimy cię, racz we wszystkićm po
błogosławić, jrzy jąć  i utwierdzić i twojem błogosławieństwem duchowną 
i wdzięczną uczynić, aby nam stała się ciałem i krwią najmilszego Syna twe
go Pana naszego Jezusa  Chrystusa11. Kapłan zaczyna tę modlitwę z rękami 
złożonemi; potem trzy  razy czyni znak krzyża nad kielichem i hostyją. Na
stępnie, raz jeden nad hostyją i raz jeden nad kielichem, dla wyrażenia, że 
przez zasługi krzy ża Jezusa Chrystusa, Kościół prosi o przemianę chleba i wi
na  w  Ciało i Krew Jezusa Chrystusa, i dla wczesnego zapowiedzenia śmierci 
boskiego Zbawiciela, której ofiara M szy jest tylko dalszym ciągiem. Mówiąc 
ostatnie słowa modlitwy, kapłan podnosi i składa ręce na piersiach, na znak 
uniesienia miłości i czułości ki Synów i Pana naszego, który stanie się obecnym 
w  jego rękach, mocą słów Konsekraeyi (oh.), będącej czynem, przez który ka
płan, odprawiający Mszę, przemienia chleb i wino w Cinto i K rew  Jezusa 
Chrystusa. Po konsekraeyi, kania* zanosi do Boga Ojca modlitwy, wyrażające 
uczucia miłości i w dzięczności, któremi jest przenikniony; pofćm modli się o za
stosowanie ofiary świętej na korzyść zmarłych (Me. m en r O > i'u swoją własną 
i wszystkich obecnych. Kapłan oddał w milczeniu hołd Bogu, którego sprowa
dził na obarz; wystawił go k\. adoracyi wiernych: oczyma wiary przypatruje 
się temu Bftgu wszelakiej wielkości i wszelakiego majestatu, który, posłuszny* 
glosow i człowieka, zstąpił, iż tak rzekę, aby narodzie się w rękach sługi swo
jego. Przerywając kapłan milczenie i trzymając jak poprzednio ręce złożone 
u piersi, modli się do Boga w następnych słowach: Vnde et memore* i ( d„ 
„Prze toż pamiętni my słudzy twoi, a także i Ind twój święty, na tegoż Jezusa 
Chrystusa, Syna twego Pana naszego, błogosławioną mękę, jako leż na Zmar
twychwstanie, oraz jego chwalebne W niebowstąpieni^ ofiarujemy Przenaj
świętszemu Majestatów twemu, z  darów Iwoieh i datków, ofiarę (hostyję) 
czystą, ofiarę świętą, ofiarę niepokalaną, chleb święty żywota nieśmiertelnego 
i  kielich zbawienia w ieeznego.“ Mówiąc słowa. Hostiam  f  puram , liostiam j- 
tanc tam , hostiom  f  immaculatam, panem. Jp a a n d  u m  ritae. aelernae et c.alicem 
■f satu tis perpetuae; „ofiarę -j- czystą, ofiarę -j* świętą i t. d.“ Kapłan pięć ra
z y  czyni znak krzyża, trzy  razy nad hostyją i kielichem razem, a potem raz 
nad samą hostyją i raz nad samy m kielichem. Te znaki krzyża następujące 
po konsekraeyi rozróżnić należy od tych, które ją  poprzedzają. Te czynią się 
dla sprowadzenia łask, lub dla oznaczenia że spodziewamy się ich przez zasłu
g i  krzyża, tamte zaś okazuja, że dary ołtarza są temże samem Ciałem, które 
było zawieszone na krzyżu, i tąż samą Krw ią, która przelaną została na tem 
haniehnem drzewie. Kapłan mów dalej: Sitpra  quae propi/io «c serenn ru ltu  
i t. d. „N a które (dary  i ofiary) racz wejraBć łaskawie i pogodnein obliczem, 
i tak je  wdzięcznie przyjąć, jak przyjąć raczyłeś dary sługi twego sprawiedli
wego Abla i ofiarę patryrj:irehy' naszego Abrahama, i tę którą tobie ofiarował 
najwyższy (wój kapłan Me'ehizedeeh, ofiarę świętą, hostyj‘ę niepokalaną11. 
Kiedy Kościół przez usta kapłana błaga Boga, aby wdzięcznie przyjął ofiarę 
Ciała i Krwi Jezusa i łnskawem spojrzał na nią okiem, nie pod względem Je 
zusa Chrystusa zanosi lę modliiwę, ało pod względem nas samych; jak gdyby 
mówił: Bądź dla nas miłościwym i łaskawym, na widok Ciała i Krwi Jezusa
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Chrystusa, które ci ofiarujemy N azyw a ofiarę Mełchizedecha, ofiarą świętą, 
hostyją niepokalaną, ponieważ wyobrażała dokładniej, niż wszystkie inne 
ofiary Starego Zakonu, ofiarę którą Jezus Chrystus miał ofiarować pod postacia
mi ehłeba i wina. Następnie kapłan głęboki oddaje pokłon i ze złożonemi re
kami, opartemi o krawędź ołtarza, lecz nie o korporał, odmawia te modlitwę: 
Supplices Te royamits i t d. „ Z  pokorą cię pros my, Wszechmocny Boże, 
rozkaż, aby ta ofiara, przez ręce świętego twojego Anioła zaniesioną by
ła na najwyższy twój ołtarz, przed oblicze Boskiego Majestatu twojego, aby
śmy którzj kolwick z tego uczestnictwa ołtarza, Przenajświętsze Syna fwego 
Ciało i Krew pożywać będziemy, wszelkiem błogosławieństwem niebieskieiu 
i łaską napełnieni byli. P rzez  tegoż Chrystusa Pana naszego. Amen". Te dary,
0 które kapłan blaga z taką pokora, aby rozkazał, iżby złożone były na jego 
ołtarzu, są to: Ciało i Krew Jezusa Chrystusa. Tym  śtcię/ym  A nio/em , za  
pośrednictwem kture-go kapłan prosi, aby dary te zaniesione były na naj
wyższy ołtarz jego, jest sam Jezus Chrystus, święty Anioł Boży, najdoskonal
szy posłannik, jedyny pośrednik, jakiego mamy u Ojca. Ten najtcyisz.y  o /ta m  
Boga, na który, kapłan prosi aby rzeczone dary zaniesione były, jes t  to 
niebo, uważane jako tron Majestatu boskiego. Przy słowach Ut quotquot e x  
liac al/arie pnrtiicpalinne i t. d., „Abyśmy którzykolwiek z tego uczestnictwa 
ołtarza" i t. d., kapłan całuje ołtarz, na znak gorącej żądzy uczestnictwa 
w łaskach, które rozlewać może, ponieważ ma w sobie wówczas samegoż 
Twórcę łaski: albo na znak pojednania rodzaju ludzkiego z Bogiem Ojcem, które 
dokonało się na ołtarzu krzyża przez śmierć Syna jego. Cfcyni znak krzyża 
mówiąc: Sacrosanctum  F ilii tu i cnr j- pus. „Najświętsze Syna tw'ego Ciało;" 
a także nad kielichem, gdy mówi et san f- yim iem  ,,i K rew ", nie żeby poświę
cał święte nad .świętomi, lecz dla okazania, że to co się znajduje na ołtarzu, jes t  
Ciałem i Krwią Jezusa Chrystusa ukrzyżowanego za  nas, i dla przypomnienia, 
że ofiara Mszy jest taż sama cb ofiara krzyża, że hostyja jest toż samo co Cia
ło, które Żydzi ukrzyżowali, i że kielich mieści w  sobie taż samą Krew, która 
przelaną była na Kalwaryi, dla zgładzenia zbrodni naszych i pojednania nas 
z Ojcem Niebieskim. Nakoniec czyni sam na sobie znak krzyża, mówiąc: Omni 
benedu lione -/- coelesti et yratia  repleamur „Abyśmy byli napełnieni wszelkiem 
niebieskiem błogosławieństwem i łaską", na dowód, żc prosi i spodziewa się 
łych łask, nie inaczej jak przez zasługi Jezusa Chrystusa ukrzyżowanego, obe
cnego przed jego oczyma, i przez zjednoczenie z  boską tą hostyją. Kapłan 
błaga następnie o skutki ofiary świętej dla dusz w  czyscu cierpiących: to się 
nazyw a Memento, czyli polecenie Bogu osób zmarłych. Wznosi i składa ręce
1 odmawia za nich (j modlitwę: Memento eliam, Domine i t. d. „Wspomnij 
też. Panie, na sługi i służebnice, którzy nas poprzedzili ze znakiem w i ary i z a -  
sypiają snem pokoju". Dawniej czytano w  tein miejscu głośno kolumnę z D yfi-  
tychów  (ob.}, które obejmowały imiona wiernych i dohrodzicjó\ zmarłych, 
lub przynajmniej czytano imiona przedniejszych, gdy katalog był zanadto długi. 
Później kładziono je  tylko przed celebrującym, aby w idział kogo mianowicie 
raa szczególniej polecić Panu Bogu. Dzisiaj kapłan ez \n i  tyłko pauzę i my
ślą poleca Bogu tych zmarłych, za których .szczególniej ma się modlić; potem 
dodaje: lp sis Domine i t d. „ T \  m, Panie, wszystkim w Chrystusie spoczywa
jącym, racz dać, błagamy cię, miejsce ochłody, światłości i pokoju. P rzez  
tegoż Chrystusa Pana naszego. Amen". Kapłan hłaga dla wiernych zmarłych 
o miejsce ochłody, przeciw płomieniom ognia ich pożerającego; o miejsce świa
tłości, przeciw otaczającym ich ciemnościom; o miejsce pokoju, przeciw niespo-

60#
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kojności która niemi miota, w tem miejscu zmroku i ciemności, gdzie ich za
trzymuje ręka Pana Boga, dopóki nie uczynią zupełnie zadość jego sprawiedli
wość . Po modlitwie o zastosowaniu ofiary świętej na korzyść dusz w  czyscu 
cierpiących, kapłan blaga o też łaskę dla siebie i dla wszystkich obecnych Yo- 
bis ąuoąue peccatoribus i t.. d. „Nam (akże grzesznym sługom twoim, w  wiel
kości miłosierdzia twojego nadzieję pokładającym, racz dać jakąkolwiek cząst
kę i towarzystwo z twoimi świętymi apostołami i męczennikami: z Janem, 
Szczepanem, Maciejem, Barnabą, Ignacym, Alexandrem, Marcellinem, Piotrem, 
Felicytatą, Perpetuą, Agatą, Cecyliją, Łucyją, Agnieszką, Anastazyją i ze 
wszystkimi Świętymi twoimi, do których społeczno ci, abyś nas, niejako sę
dzia zasług naszych, ale jako dawca odpuszczenia przypuścił, prosimy. Przez 
Chrystusa Pananaszego“ . Kapłan zaczynając tę mod!ilv ę podnosi nieco glos, aby 
wzbudzić uwagę wiernych i skłonić ich do zjednoczenia się z nim i spólności 
uczuć, któremi on sam jest ożywiony. Bije się także w piersi, za przykładem, 
■celnika w  Ewangelii: tym naturalnym gestem wyznaje, że jest winnym i niego
dnym. „Racz dać jakąkolwiek cząstkę i towarzystwo4'. Tu wymieniają się 
niektórzy męczennicy, z rozmaitych stanów, jakie znajdują się w  Kościele, ahy 
wierni ożywili nadzieję swoją w oczekiwaniu dóbr przyszłych, rozmyślając że 
nie masz stanu, nie ma powołania, w któremhy nie można było dostąpić zbawie
nia, ponieważ niema ani stanu ani powołania, w  któryehhy za przykładem Świę
tych, nie podobna było oprzeć się czartowi i nie odnieść nad nim zwyeięztwa. 
Koś«iót w  modlitwie Nohis ąuoąue, peccatoribus, wymienia po imieniu tylko 
męczenników, ponieważ przelawszy chlubnie krew swoja za Jezusa Chrystusa, 
na świadectwo prawdy, większe mają podobieństwo i ściślejszy związek niż 
inni święci z Jezusem Chrystusem, z którym składają, iż tak rzekę jednę ho- 
styję i jednę ofiarę. Kapłan kończy Kanon następną do Boga modlitwą. Per Chri- 
stu m  D om inum  N n s tru m i  t. d. „P rzez  Chrystusa Pana naszego, przez którego, 
Panie, te wrszystkie dobra zawsze stwarzasz, poświęcasz, oz> wdasz, błogosła
wisz i dajesz n;un“ . Mówiąc słowa: sanct/ficas i t. d„ „poświęcasz14, i I. d„ 
czyni trzykrotny znak krzyża razem nad ho.styją i kielichem, na znak że ohleb 
i wino są poświęcone, ożywione i błogosławione dla nas przez zasługi krzyża 
Jezusa  Chrystusa. Ale nie czyni znaku krzyża, mówiąc creas „s twarzasz44, 
ponieważ rzeczy te były stworzone przez Jezusa Chrystusa, jako mądrość Ojca, 
Stowo przedwieczne, nie zaś jako wcielonego i umarłego na krzyżu. W  samym 
tylko Jezusie Chrystusie te dary ofiarowane na ołtarzu, to jest chleb i wino, 
będąc materyją świętej ofiary, Są „poświęcane44 i stają się ofiarami święiemi, 
wytączonemi z użytku pospolitego; przez Jezusa  Chrystusa Pan Bóg je „oży
w ia44, przemienia je  w  Ciato i Krew Najświętszą, klóre są prawdziwym pokar
mem życia. Przez Jezusa Chrystusa, poświęcającego i ożywiającego, Bóg Oj
ciec zlewa na , ,chleb i wino44 błogosławieństwo niebieskie i daje nam je, aby 
były naszym prawdziwym chlebem życia. Per ipsum  et cum  ip.w  i i. d. „Przez 
niego i z nim i w nim. jest  tobie Bogu Ojcu Wszechmogącemu, w  jedności 
Ducha świętego, wszelaka cześć i chwała, przez wszystkie wieki wieków. 
Amen44. Po słowach: „P rzez  którego, Panie, lo wszystkie dobra-, zawsze 
stwarzasz, poświęcasz i dajesz na.ru44, kapłan odkrywa kielich i klęka oddając 
cześć Jezusowi Chrystusowi. Podnosi się i bierze hostyję, klurą trzy razy 
czyni znak krzyża nad kielichem, dla okazania sposobem widzialnym, że ho- 
styja i kielich składają niepodzielnie tegoż samego Jezusa  Chrystusa, który 
umarł na krzyżu. Potem czyni dwa inne znaki krzyża hostyją nad kielichem, 
to je s t  miedzy kielichem a sobą. E sl Tibi Deo P atri i t. d., mówiąc: „Jest



Kanon—Kanonicy 94S>

tobie, Bogu Ojcu W szechm ogącem u, w  jedności Ducha Świętego, wszelka 
cześc i chwała" dla wyrażenia. ż< przez tajemnicę Jezusa Chrystusa ukrzyżo
wanego, tajemnicę dalej wykonywaną na ołtarzu, boskie osoby odbierają wszelką 
im należną chwałę Trzymając potem hostyję prawą ręKą nad kielichem, któ
ry trzyma lewą, podnosi nieco hostyję i kielich przy slow*ach: Omnis honor et 
gloria, aby podwyższenie darów świętych towarzyszyło iłowom, wyrażającymi 
cześc i chwuiłę, które winniśmy Panu Bogu. Ta czynność kapłana nazywa się 
5,drngiem podniesieniem, albo malem podniesieniem*'; przez długi czas (o jedno 
było używanem w* czasie Mszy świętej. Kapłan kładzie hostyję i stawia kie
lich na ołtarzu, przykrywa kielich palką, klęka z adoracyją, podnosi się i mówi 
głośno- P e r  omnia saecula saecnlorum  „P rzez  wszystkie wieki wieków*'; 
assystenci odpowiadają A m en , a tem sam ' m oświadczają swoje zgodę na w szy
stko, co było powiedziane w Kanonie. L  R.

ftp ,non (Jędrzej) ,  kaznodzieja polski, ze zgromadzenia Jezuitów, urodzony 
w  r. 1613, był rodzonym bratem Jerzego, burgrabiego zamku sandomierskiego 
przez wiele lat kaznodzieją i po różnych szkołach swego zakonu nauczycielem, 
nakoniec rektorem kollegijum sandomierskiego; umarł w Sandomierzu w r. 1690, 
W ydal z druku: 1) O racuhim  Sena tus Theotogici doctor A nyelicns sen Oratio 
penegijricain landem I). 11 hennae A gn ina tis, 1677, h. m. dr., w  4 -ce ;  2) Oratio 
in  solenni sludiorum  instauralione morę institutoqve Sode/a tis Jesu  habita in  
Collegii Gostomiani die w A ugtisti an. 16 17, Kraków*, 1648, w 4-ce; 3 )  E w pe-  
ditio Le.gatornm M Galliarn ud disponttandam Ludomcam Gonzagam \Y lad i- 
slai I V  regni Połoninę, b. m. dr. i r. Pisał fakze i poezyje łacińskie klóryeh 
zbiór wyszedł p. t. 4 )  L yrico n tm  Libr i I V  Egodon I  Kraków, 1673, w 8 -cc ;  
5) Lucubraliones oratoriae Regnm  Principum , tamże, 1676 r., w  4-ee .

F. M. S.
K a n o n ic y ,  od wyrazu kanon, to jest, „duchowni zostający pod przepisami 

osobnemi, prawidłami, regułą",  umieszczeni przy kościele katedralnym lub 
kollegijaekim, i jemu szczególniej usługujący. Składają oni radę biskupa, nsśy- 
stują biskupowi celebrującemu pontylikałnie, utrzymują świetnośi nabożeństwa 
w katedrze, i stanowią osobne grono mające swuęje usiawy, pod bezpośrednią 
zwierzchnością biskupa. Jako członkowie Kapituły (ob.), obowiązani są oso
biście, ale nie przez zastępców celebrować w katedrze, co wyraźnie poleca 
sobor trydencki (Sess  24, niedz. 12).  Kiedy jeden celebruje, \S /.ys4y  inni 
mają bydź obepui w stallach (praesentin); a jeżeliby który nie znajdował się, 
traci tę część dochodu, która mu za  to na ten dzień przypada. Kanonicy obo
wiązani są odmawiać godziny kanoniczne w* chórze; dla czego w X V I-ym  
wieku zaprowadzony zosjął P unkla tor. A ze teraz w katedrze godziny ka
noniczne zwykle odprawiają wikaryjusze (ob.), przeto punklator zapisuje tyłku 
znajdowanie się osób kapitulnych na nabożeństwie. W lV -ym  i V-yin wieku 
niektórzy biskupi nadali duchowieństwu swoich katedr, pewien rodzaj o rgani-  
zacyi zakonnej, poddając icli pod regułę spoina. T a  insfytucyja, nader sprzy
jająca wzajemnemu budowaniu członków kapituły i zachowaniu karności ko
ścielnej, rozwiniętą została zwłaszcza przez stalufa Amalryka z Metz, za twier
dzone na soborze akwizgrańskim (r. 816),  i zaprowadzona była nie tyłku 
w  kościołach katedralnych, ale nawet w niektórych większych kościołach wiej
skich, które z (ego powodu otrzymały nazwisko kollegijat. Zgromadzenie te
go rodzaju, złożone z duchownych rozmaitych stopni, obowiązane do odma
wiania razem nabożeństwa w  chórze, i życia pod jednym dachem, według re
g u ły  czerpanej po większej części w kanonów starych soborów, ztąd pochocł. i
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nazwisko życia pod regułą albo kanonicznego, rifa canonica. Kiedy zanie
chano w  dziesiątym wieku żywota zobopóluego, gdy rozdzielono na różne 
probostwa fundusz ogólny, nietylko dawniejsi kanonicy, canocici, z a 
chowali swo nazwisko i slan, jako doradzcy biskupa, ale uważali siebie 
zaw sze  jako członków korporacyi, odtąd niezależnej bezpośrednio od bi
skupa. W szelako życie spólne nie zostało zniesionem we wszystkich funda- 
cyjach. W ielu  biskupów gorliwych, we Włoszech Piotr Iłamiens, weKrancyi 
Iw o  z Chartres, w  Anglii Kgbert z Yorku, nie tylko utrzymali w  swoich ka
tedrach żywot spólny, tak mocno zalecany przez papierów, lecz nadto skłonili 
s \.oich kanoników do wykonania ślubu ubóstwa, według reguły św. Augustyna. 
Odtąd, to jest od połowy X I-go  wieku, rozróżniano kanoników regularnych, ca-  
nonici reyulares, od kanoników świeckich, canonici saeculares. Ci ostatni albo 
posiadali całkowite prebendy (in leyra li albo canonici in  flnribn .< cl frucAbus"), 
albo połowiczne (sem.% praebcndati) ,  albo trzecią ich cześć (te Nona) ii). Inni 
przez czas jakiś nie mieli prebend ( canonici in  herbu , expekfanoi), powoli otrzy
mywali zawakowane, a do tego czasu brali tylko udział w dochodach przypad
kowych. Ola tej przyczyny nazywano ich także kanonikami mniejszymi, cano
nici m inores, rozróżniając od kanoników większych, posiadających prebendy, 
canonici majores. Pominąwszy naturę, i ilosc ich dochodów, rozróżniano ka
noników rzeczywiście obowiązanych do chóru i rezydencyi (canonici numcrarii 
resirtenliales)  od kanoników honorowych (canonici honorarii non  resi/len- 
tiales). Kanonicy, uważani jako zgromadzenie niezależne, składają korpo- 
racyję, pod własnymi zwierzchnikami, to jest,Kapitułę (ob.). Liczba kanoni
ków przy kościele katedralnym lub kollegijacie, długi czas nie była sta
le oznaczonego. Cesarską kapitułę świętego Dyonizyjusza (8aint-Denis) pod 
Paryżem składają kanonicy-biskupi i kanonicy-kapłani. L. R.

Kanonicy honorowi. l>o ( zasu soboru trydenckiego byli we zwyczaju 
kanonicy cum ejcpectatioa, którzy przez to nabywali prawa do pierwszego 
miejsca, jakie się w kapitule otworzy. Sobór trydencki zniósł ich bezwarun- 
kowie, i chyba Papież mocen jest nadać taką expek(a(ywę. W  nowszych j e 
dnak czasach zaczęło mianować kanoników honorowych, już to jako pewien ro
dzaj dystynkcyi dla kapłanów odznaczających się budującem życiem, zasługa
mi wyższą nauką; już to przez wzgląd na miejscowe potrzeby kościoła. 
Gdzie naprzykład nie ma więcej nad sześć osób w kapitule, albo gdzie osoby 
kapitulne z powrodu zgrzybiałego wieku lub nadwątlonego zdrowia, nie są zdol
ne do pełnienia swoich obowiązków: tam ich przy ołtarzu i w chórze, wyrę
czają kanonicy honorowi i assyslują biskupowi, m c  nabywają jednak przez 
to prawa do kapituły i głosu w  niej dawać nie mogą (Kongregacyja tlómaezów 
soboru r. 1836); ale za  pozwoleniem Ojca świętego, albo na mocy zwyczaju, 
albo za upoważnieniem kapituły', mogą zasiadać w stallach, niżej od kanoników 
gremijalnych, używać rokiety i mantoletu. Stanowi ich biskup za zgodą kapi
tuły, albo mianuje kapituła, a biskup zatwierdza (Kongregacyja soboru r. 1803).

L. R.
Kanonicy regularni, kapłani świeccy powołani do posług dyjeoezalnych, 

p rzy  kościołach katedralnych lub kollegijalnych, żyjący wspólnie i podług re
guł przepisanych pod zarządem jednego, czyr biskupa, czy  prezesa wyznaczo
nego, nazywąli się kanonikami regularny'mi. Założycielem ich hyl święty A u
gustyn, biskup hipponeński w Afryce, przy końcu IV wieku. Z początku no
sili oni ubiór koloru białego, później i innych, jako to: czarnego, brunatnego, 
i t. d. Z  czasem przechodzili ze świeckich księży na formahwch zakonni
ków. Mial ich sprowadzić z Wioch do Polski Mieczysław I i osadzić w Trze
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mesznie. Władysław Jagiełło umieścił przy kościele na Kazimierzu w  Krako
wie, założonym r. 1387  przez Kazimierza Wielkiego, Kanoników regularnych 
sprowadzonych z Kladska czyli Glac na Szląsku. Mieli oni takie klasztory: 
w  Mstowie, załozony od Iwona biskupa krakowskiego między rokiem 1818 
i 1889, w Kłobucku, miasteczku pod Olsztynem, w Kurozwękach blisko Szy
dłowa, w Suchej, w  Modliborzu, w Lubrańcu, w Kaliszu, w Kłodawie, w Czer
wieńsku, w Bychowie, na Białej Ilusi i i. d Trudno jest z dokładnością roz
różnić czy byli to Kanonicy regularni św Augustyna, czy też lateraneńscy.

L. R .
Kanonicy regularni Grobu Chrystusowego, inaczej zwani M iechowita

m i ob., lioinyrnhcy.
Kanonicy regularni lateraneńscy, ob. Lateraneńscy K anonicy regu

larni.
Kanonicy regularni rozmaitych reguł ob. Regularni, Kanonicy.
K anon iC Z k i.  Instytucyja ta wzięta początek w'e Francyi przy końcu VIII 

wieku. W  najdawniejszych statutach, ogłoszonych pod Ludwikiem Dobrodu
sznym r. 810 w Akwizgranie, pozwolono kapitułom kanoniezek posiadać dobra 
ziemskie i zarządzać niemi za pośrednictwem krewnych; obowiązane zaś były 
do ślubów czystości i posłuszeństwa. Kanoniczki różniły się tem od zakonnic, 
że nie wykonywały ślubu ubóstwa i że ich ustawy nie obejmowały przepisów 
połączonych z tym ślubem, zzupelnem zaparciem się świata. Podług rozmaitych 
reguł kanoniczki były obowiązane jadać, sypiać i odmawiać hrewijarz razem, 
zajmowały się także uczeniem dziewcząt, szyciem i haftowaniem ubiorów ko
ścielnych, przepisywaniem ksiąg pobożnych i t. d. Wolno im było wychodzić 
za  mąż. Po większej części byty to córki książąt, i wielkich panów; prowadzi
ły życie zbytkowne, przyjmowały gości, nawet mężczyzn, bo nie będąc zakon
nicami nie ulegały klauzurze. W  niejednem miejscu we Francyi i w Niemczech 
przełożone kanoniezek przybierały tytuł księżnej, miały swój dwór, noszono 
przed niemi miecz, wysyłały one hufce zbrojnych na wojnę. W  niektórych 
kapitułach kanoniczki wywodzić musiały swoje szlachectwo aż z trzydziestu 
dwóch pokoleń w linii ojcowskiej i macierzystej. Ksieui kapituły w Remiremont, 
w  Lotaryngii była panią stu wsi i poddanych bez liczby. Wciskało się też 
rozprzi zenie obyczajów do tych zgromadzeń. Na kilku synodach w XVI wie
ku, powiadano o kanoniezkaeh: Vitam  ayun t plus nimio iicentiosam ac plerisque 
scanrialasam  Podczas reformacyi przyjęły ją  różne kapituły niemieckie, i ztąd 
powstały obok katolickich kanoniczki protestanckie, jak  wGanderscheim, Herford 
i t. d., które zupełnie odrzuciły dawniejsze śluby i reguły, i wiodły życie 
świeckie. W  W arszawie fundatorką kanoniezek była Antonina z Z a h o -  
rowskich, wdowa po Tomaszu Zamoyskim, staroście i ordynaci.*, zmarłym r. 
1785. Cel tej instytucyi w następnych określiła słowach: „lufeuuyja f mdatorki 
w  postanowieniu tego zgromadzenia jest, aby damy narodu polskiego i prowin- 
cyj do korony polskiej należących, zacnie urodzone, do życia zakonnego powo
łania nie mające, postanowienia zaś w małżeństwie tak prędko, albo woale 
mieć nie chcące, mogły z chwata Pana Boga, z honorem swoim i domów swo
ich, w tem zgromadzeniu życie bogobojne, pobożne i prawdziwie chrześcijań
skie prowadzić; tudzież sposobić się i doskonalić w cnotach i przymiotach, 
wszelkiemu przeznaczonemu ich stanowi pożytecznych, nie obligując się de 
klauzury zakonnej, ant sobie drogi przystojnego w małżeństwie postanowienia 
nie zawierając, a w cnotach chrześcijańskich, zwłaszcza płci i urodzeniu sw e
mu przyzwoitych, pilno się ćwiczyć. Dla czego to zgromadzenie nie będzie
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miane, ani zwane klasztorem, lecz wiecznemi cfcasy będzie pod tytułem zgro
madzenia albo kapituły Kanoniczek świeckich, od Niepokalanego Poczęcia Naj
świętszej Matki Boskiej1'. Na fundusz zgromadzenia wyznaczyła Zamoyska 
summy kapitalne w  ilości 262,000 złp. na dobrach ziemskich zabezpieczone, 
tudzież pałac w  W arszawie zwany Marywdl z przyłegłościami, z kaplicą zało
żoną w  nim przez królowe Maryję Kazimierę Sobieską. Kapituła składać się 
miała z 12 - tu  dam, to jest jednej ksieni i 11 - tu  kanoniczek. W ybór wszyst
kich panien za życia założycielki, od niej samej jedynie miał zależeć; t nawet 
ksienią obierała, a kanoniczne przymioty nadawał jej biskup poznański, jako 
miejscowy pasterz: w  jego też ręce nowo-obrana ksieni miała składać przysię
gę na w ieczną czystość, na dotrwanie w tein zgromadzeniu aż do śmierci. Po 
zgonie Zamoyskiej nowo-wstępujące kanoniczki miała prawo przyjmować gło
sowaniem kapituła, za  każdym zdarzonym wakansein, w razie śmierci jakiej 
panny, albo wystąpienia jc ze  zgromadzenia. Żeby przyjętą hyc", potrzeba 
było udowodnić metryką, :e nowo wstępująca ma lat 15, że jest szlachcianką 
polską, a następnie ztożyć oświadczenie, że tylko stateczna wola własna, nie
przymuszona, wpłynęła na przyjęcie tego postanowienia, że nowro wstępująca 
chce żyć pod rządem zakonnym, i że ma zamiar nieporzucania klauzury, chyba 
dla dwóch powodów, to jest dla wstąpienia do rzeczywistego zakonu, albo dla 
zawarcia przystojnego małżeństwa. W yw ieść zaś'Szlachectwo powinna była 
aż z trzech pokoleń ojcowskich i macierzyńskich. Urząd ksiem miał hyc do
żywotni wybieralny, abdykować od niego nie mogła. Prócz ksieni, wła
dzę zgromadzenia stanowiły dwie konsylijarki. jedna ekonomkn, druga przeło
żona kościoła i trzecia sekretarka kapitulna, których urząd byt roczny i co 12 
miesięcy ponawiany być musiał. Inne wszystkie urzędy domowe rozdawała 
ksieni. Oprócz kanoniczek, były jeszcze panny niższego ehóru (inferioris cho- 
r i j ,  w  liczbie ośmiu, także szlacheckiego urodzenia, które trudniły się dozo
rem zakrystyi.  pomaganiem w  gospodarstwie domowem, pilnowaniu chorych 
i t. d.; żeby zostać przyjętą na taką panno, trzeba było mieć lat 20 skończonych. 
Nie miały one głosu w  kapitule i zależały bezpośrednio od ksrerii. Ksieni w y
bieralna mu-iała mieć koniecznie głosem więcej, jak połowa głosujących kauoni- 
czek. W szystkie kanoniczki od rana do witeczora nosić miały order złoty Naj
świętszej Panny Niepokalanego Poezęcia. Zamoyska ułożyła prawm i przepi
sy  dla zgromadzenia W 26 artykułach. Szczegółowo je podał pan Juljnn 
Bartoszewicz w  artykule: K oició l świętego A ndrzeja  i K anoniczki w U 'a r-  
szaw ie  ( lliblijole.ka W arszaw ska , 1850 roku, tura I  i 111). Kapituła 
kanoniczek zaprowadzona była d. 2 maja 1744 r. Król August III zatwier
dził to zgromadzenie dnia 10 Listopada tegoż roku. Pierwszą ksienią zainstal- 
lowaną dnia 2 -go  Maja 1745 r. była kasztelanka Zotija Gałecka. W r. 1819 
przeniesione zostały kanoniczki z  Marywilu, przeznaczonego na rozebranie, do 
gmachu pojezuickiego przy kościele św\ Andrzeja, za  ksieni Teresy Karsznic- 
kiej. Kapituła kanoniczek obchodziła w  r. 1844 stuletnią rocznicę swojegó 
istnienia na ziemi polskiej. L. R.

Kanoniczki regularno (Oh). Regularne kanoniczki.
Kanoniczne godziny (ob.) G odziny kanoniczne.
Kanoniczne prawo. W yrazem kanony  oznacza się prawo kośći‘elile: prze

to wszystko co z niem jest zgodne, lub przez nie postanowione, kanoniczn tm  
się zowie. Postępowanie, naprzykład,według porządku od Kościoła przepisane
go, nazywa się drogą kanoniczną. Posłuszeństwo, do którego na mocy praw 
kościelnych duchowieństwa i wierni obowiązani są względem swego biskupa, 
® biskupi i wszystkie szczeble hijerarchiczne względem stolicy apostolskiej, czyli
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posłuszeństwo, do jakiego wszystkie owieczki Chrystusowe obowiązane są. 
względem swoich pasterzy, zowiesię pftśłuJ&eńetwgM kanonicznem. Pacierze 
kapłańskie nazywają się godzinam i kanonicznem i. Przeszkody rozrywające 
małżeństwo zwane są kanoniczo cmi. Kary, czyli cenzury kościelne, jak klą
twa, interdykt, suspensa, nazywają się kam m icznem i. Przy w  lej duchownych, 
zabezpieczający ich osobę od zniewagi, nazywa Się przyw ilejem  kanonu. Z a 
liczenie w  phftket Świętych, zowie się kanonizacyju  (oh.). Ustawa zaś podtug 
której uorganizował kię i którą rządzi Sie Kościół, nosi imię Prania kanoniczne
go czyli kościelnego (J u s  Cananicum , Ju s  Ecclesiaslicum ). Jeslto więc kodex, 
w  którym jak dla pasterzy, tak dla wiernych, wytknięte są i ściśle oznaczone 
prawidła postępowania w tem wszystkićm, od czego zależy bezpieczeństwo, 
porządek i całość społeczności kościelnej. Ponieważ powyższe prawo odnosi 
się do osob i rżbcfcy świętych, a przedewszf^dkiem ma na celu świętą sprawę 
zbawienia i moralną stronę społeczności, przeto względnie do prawa św ieci ie -  
go, które się głównie zajmuje urządzeniem materjalnyeh stosunków kraju, zo
wie się praniem świętem (J u s  Sacrum ). A ponieważ po większej części skła
da s?ę z postanowień papiezlich, albo mających zatwierdzenie i sankcyję od 
phpieżów, przeto i gm inem  papiezkiem  (J u s  JPonP/icium) nazywane Mywa. 
Uczeni zajmujący się prawem kauonioziiem, lub wydający o niern dzieła, nazy
wają się kanonistom i. Kannniści jednak nietylko praw nią stanowią, ale jako pi
sarze prywatni, o tyle tylko mają powagę,, o ile opierają sic na wyrokach stoli
cy apostolskiej lub zatwierdzonych przez nią poskmowieniaoh soborów, (ob 
Kościelne pi ow o). L . H.

Kanoniczne przeszkody do zawarcia małżeństwa, są dwuijakiego rodza
ju: jedne, zabraniające, przy których nie godzi się żenić luh iść za mąż: ale mał
żeństwo pomimo to jest ważne i rozerwane być nie może (iiitpedimenla iinpe- 
dteniiny* drugie, które rozrywają związek małżeński, czyniąc go nieważnym 
i jakby niebyłym (impettimenla ilirim entia ) Przeszkód zabraniających jest 
cztery: i .  Zakaz Kościoła. 9. Czas zakazany. 3. Zaręczyny z inną osobą 
4. Ślub prosty. Przeszkód rozrywających małżeństwo jest czternaście, jako 
to: 1. Pomyłka albo oszukanie względem osoby. 2. S 'an niewolniczy (eon—
dilio). 3. Professyja zakonna (no/um ). 4. Pokrewieństwo i powinowac
two. 5. Zbrodnia. t>. Różność wiary. 7. Przymus. 8. W yższe  święce
nia. 9. Uprzednie małżeństwo. 10. Przystojuość pihliezna. l i .  Matole!ność. 
19. Pokutny .ślub (dandesfin ila s). 13. .Nioii l ilnnsć małżeńska (im potenfia). 
14. Wykradzenie albo porwanie (ob. M ałżeństwo). L. R .

Kaaanier (z  francuzkiego), : olnierz przeznaczony do obsługi działa, czyli 
szeregowy arfyllerzysta. Pon cv\aż miano artylerzysty obejmuje całą broń, 
nie rozróżnianie stopni i zatrudnień tej broni, różne w ięc stopniowania w hije- 
rarchii artylerystyeznej pootrzymyuaty we wszystkich niema! wojskach euro
pejskich specyficzne nazwy. Kanoniertm zowią najniż zy nieoticerski s 'o -  
pień; potem idzie homliardi jer, będący już rodzajem podoficera; dalej ognio
mistrz, który równa sio co do stopnia feldw eblow i w piechocie. XVI. ii.

Kanonierskie CZtllna, płaskie s'atki wiosłowe, przeznaczone do Obrony 
wybrzeży, pi zez niedopu rzezanie większych o krę ów. Uzbrojenie ich bywa 
rozmaite; najmniejsze mają po jednej armacie 12 flotowej na lawecie okręto
wej. W iększe miewają po kilka armat, niekiedy nawet najcięższego kalibru. 
Na W iśle  pod W arszawą podań *4 zaprowadzona czółna, które nazywają sza
lupami kanonierskiemi.

Kanonika, część matemat) ;/,u;- A as łyki (ob.), je s  nauką oznaczającą za
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pomocą liczb, stosunek pojedynczych tonów do siebie, wedle pewnych wiel
kości za  normalne przyjptych. P ierwszą do niej zasadę położył j u i  u staro
żytnych Greków Pytagoras; w nowszych czasach wzbogaconą ona najwięcej 
została spostrzeżeniami ChładnPego. (ob.), który teoryję brzmienia w  praktykę 
żyw ą chcąc wcielić, obmyślił sam i zbudował nawet parę narzędzi muzycz
nych; przecież wiele tu jeszcze do zrobienia pozostaje.

K a n o n i z a c y j a ,  czyli zaliczenie w poczet świętych, jest uroczystem posta
nowieniem papieża, mocą którego zmarły sługa lub służebnica Pana. ma być 
uznawany za Świętego, królującego z Bogiem w  chwale niebieskiej i w  całym 
Kościele cześć odbierać. To postanowienie, według prawideł następuje po 
beatyfikacyi (ob.), tegoż samego sługi Bożego, któremu cześć oddawano 
w  pewnej oznaczonej okolicy z przepisaniami i ograniczeniami. W ym aga 
sie, aby po beatyfikacyi, której proces nie wprzód może być zaczętym, jak w lat 
pięćdziesiąt po śmierci mającego być zaliczonym w  poczel błogosławionych, 
za  jego przyczyną, przynajmnęj dwa cuda od Boga uproszone zostały. Pro
ces o cudach, tudzież o życiu błogosławionego, wyprowadza się z największą 
surowością; adrocalus diaboli czyli promolor łidei, z urzędu wysila się na za 
rzuty, jakie tylko wynaleźć można przeciw kanonizacyi, które wszystkie zb i-  
tem: być powinny najzupełniej. Najbicglcjsi lekarze, fizycy, chirurgowie, ma
tematycy, muszą przyznać, że cuda są prawdziwe i nadprzj rodzone, i w sze l
kie wątpliwości i trudności powinny być usunięte, iżby o praw dziwości cudu 
najmniejszego juz, rozsądnego powątpiewania mieć nie można było. Uroczy
stość kanonizacyi odbywa się publicznie w  kościele świętego Piotra. W spa
niała ta świątynia przyozdabia się na ten cel z okazałością, którą w  samym 
Rzymie, tytko w  dzień kanonizacyi widzieć można. Posad/Jer zaścielają bo- 
gatemi kobiercami; od sklepienia aż do dołu wszystkie ściany ogromnego ko
ścioła wybite są karmazynowym axamifcm, obrazy w  złoconych ramach, na
pisy złotemi literami, porozwieszane na prawo i na lewo, przedstawiają słowa 
i wzniosie czyny świętego. W  gtęhi kościoła nad ołtarzem, wisi zasłonięty 
jeszcze wizerunek świętego, jak on wstępuje w niebo, mając gtowę otoczoną 
gloryją. Po obu stronach ołtarza, ustawione są w  podkowę, jaśniejące zło em 
i purpurą krzesła dla kardynałów. Ze wszech stron kościoła, lichtarze, kande
labry, żyrandole, rzucają niezliczone światło. Najpiękniejsze doniczki z  kwia
tami rozlewają do koła woń milą, i na wszystkich ołtarzach ze srebrnych 
i złotych kadzielnic podnosi się dym napełniający zapachem powietrze. 
Uroczystość zaczyna się od processyi, którą poprzedzają chorągwie z wi
zerunkiem mającego być kanonizowanym świętego. Papież otoczony kar
dynałami, biskupami, prałatami i urzędnikami kuryi, przj bywszy do kościo
ła  świętego Piotra siada na tronie, gdzie mu orszak składa zwykły hołd po
całowaniem rąk i nóg. Ci którzy zajmowali się dotąd sprawą kanonizacyi, 
padają do nóg papieżowi i po trzykroć proszą go o zaliczenie w  poczet świę
tych beatyfikowanego. Na pierwszą i drugą prośbę oświadcza papież, że w y
rok takowy jedynie przy pomocy Ducha świętego wydać ośmieli się, i dla tego 
poprzednio Ojciec ś cięty i wszyscy obecni śpiewają litaniję do Wszystkich 
Świętych i hymn V eni Crealor. Po trzeci raz ponawia się prośba o kanoniza- 
cyją i wtedy nareszcie papież ogłasza, że ku czci Trójcy Przenajświętszej, ku 
chwale wiary katolickiej i dla pomnożenia religii chrześcijańskiej, mocą Pana 
naszego Jezusa  Chrystusa, świętych apostołów Piotra i Pawia i własną swą 
powagą stanowi, że wspomniony błogosławiony ma być zapisany w  poczet 
świętych (C anon sanctonuri) i pamiątka jego będzie obchodzoną w dzień ozna-
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czony w całym Kościele. Potem śpiewają Te Deum  i odsłania się obraz święte
go. Rozlega się Wówczas odgłos wszystkich dzwonów, trąb i kotłów i huk 
dział. Sam papież, lub gdy jest slaby, wówczas kardynał, odprawia mszę świę
tą na cześć nowego świętego. P rzy  ofiarowaniu zachowuje się następujący 
symboliczny obrząd: pierwszy kardynał-biskup, to je  d ten, który prezydował 
w  procesie kanonizacyi, składa w  ofierze dwie duże świece woskowe; pierw
szy  poseł lego kraju, który był ojczyzną świętego, i co podał wniosek o jego 
kanonizacyi, jedną świecę woskową i parę żyjących synogarlic w pozłacanej 
klatce; drugi kardynał-kapłan, dwa duże chłehy, jeden pozłacany, drugi po
srebrzany: drugi poseł albo wyznaczony w jego miejsce kardynał, świecę wo
skową i parę białych gołąbków w  posrebrzanej klatee;frzeci kardynał-dyjakou, 
dwie małe beczułki wina, jednę pozłacaną, drugą posrebrzaną; trzeci poseł, al
bo zastępujący go kardynał, świecę woskową i klatkę pstro pomalowaną, pełną 
rozmaitych ptaszków żyjących. Po mszy świętej, papież wraca w processyi 
do swego pałacu. Wieczorem po nieszporach, Ojciec święty w  towarzystwie 
wszystkich kardynałów, przybywszy znowu do kośeiołr świętego Piotra, przy
stępuje do ołtarza, na którym złożone są relikwije nowego świętego, zanosi do 
niego gnrltbe modły, całuje obraz jego z uszanowaniem i podaje ludowi do po
całowania. Wieczorem następuje wspaniała ilhiminacyja. Z jaką gruutowno- 
ścią i ścisłością prowadzone są procesa kanonizacyi, przekonać się można 
z  następującego szczegółu. Papież Benedykt XIV, będąc jeszcze  kardynałem 
Immberfini, wyznaczony był sprawozdawcą pewnej kanonizacyi. Jednego dnia, 
gdy zajmował się w swoim gabinecie przeglądaniem ogromnego stosu papie
rów dotyczących tej sprawy, dwaj protestanci angielscy przyszli go odwie
dzić. Ledwie zaczęła się rozmowa, wezwano kardynała, aby natychmiast 
udał się do papieża. Kardynał uprzejmie swych gości przeprosił, obiecując 
£e wróci za chwilę. , Jeże l i  panowie zechcecie przejrzeć te papiery,” dodał 
odchodząc, „czas mniej wam długim wydawać się będzie.” Co też w istocie 
uczynili. Były to akta procedury, zeznania świadków, opisy cudów; pilne 
przejrzenie onych zajęło Anglików, podczas nieobecności kardynała, dłużej ni
żeli się spodziewał. „Co myślicie o tej procedurze?” zapytał powróciwszy kar
dynał. „Jeżeli osoha, o której mowa w łych papierach któreśmy przejrzeli,  nie 
będzie kanonizowaną, to już nikt kanonizowanym być nie może, odpowiedzieli 
dwaj Anglicy. „Uważacież te dowody za dostateczne?” „W ięcej nawet niż do
sta teczne.” „W iedzcież, że my z tych wszystkich cudów, które uważacie za  
udowodnione, ani jednego za taki nie uznaliśmy, gdyż według naszego zdania, 
nie są one do Matecznie stwierdzone.” Dwaj protestanci przyznali w  wczas, 
że  święci Kościoła rzymskiego, niezaprzeczenie są wylegitymowani; że lubo 
oni sami u w iżali się za poczciwych ludzi, nie chcieliby przecież, aby ich po
czciwość przechodziła przez podobne, z tak nadzwyczajną ścisłością wykony
wane, śledzenia i próby. Wymieniony powyżej papież, będąc kardynałem 
wydał dzieło: Ue serrorum  IJei beatific.atione et beatorum cunonisalione (Bo- 
nonijn, 17;>4 r., tomów 4, in folio). L . R.

Kanony, są to tablice drukowane umieszczane na ołtarzu, a zawierające 
w  sol.ie wyją!ki z Ewangelij i niektóre modlitwy odmawiać się mające przea 
kapłana podczas mszy świętej; wprowadzone zostały w  wieku XVI. W  d a 
wnych wiekach księga z Ewangelijami zaw sze na ołtarzu leżała.

Kanony apostolskie, ob. K onstytucyje anoslolskie.
Kanony pokutnicze (Ca.non.es poenilensiates), ob. Pokuta.
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Kanony, ustawy kościelne, ustawy soborów, stanowiące podstawę prawa 
kanonicznego, zbiór ich, ob Kościelne prawo.

Eanopus czyli Eanobus, miasto nadbrzeżne w  starożytnym Egipcie, od 
którego miało swoją nazwę Kanobijskic ujście Nilu, leżało o 130 staj na wschód 
Alexandryi.  Według' Plinijusza, zbudowane ono zostało na uczczenie pamię
ci Ićanoposa, sternika przy Menelausie, który tu życie postradał, /d a je  się, 
że ujście Kanobijskic niegdyś jedyną było przystanią, dla obcych statków; już 
Ilerodot wspomina, ż.e tu przybył Parys z lleleną. W  mieście była świątynia 
Herkulesa,, ‘ bezpieczne Ochronienie dla wszystkich, którzy (u uciec zdołali; 
istniejący dottid napis*g|*ecki wsfcazaje, że była (u również świątynia Serafina. 
M ieszkańcy miasta Kauopus osławieni byli w epoce groko-rzymskiej z  powodu 
swojej rozwiązłości, Której sprzyjał zapewne napływ cudzoziemców. Błędnem 
jest mniemanie, jakoby Kgipcyjanie mieli bożka K anopusa ; albo że pewne na
czynia egipskie, przeznaczone do przechowania nabalsowanych wnętrzności 
z  inumij, zwano kanapami.

KćlDGpUS, nazw isko g w ia z d y  pierwszej wielkości, znajdującej się na półku
li południowej. N azwa (a nadana być miała przez Egipcyjan na cześć ich 
bożka Kanopa, którego duszę po śmierci umieszczono w  rzędzie bóstw i poli
czono pomiędzy gwiazdy. Witruwijusz powiada, że gwiazdą tą jest znajdu
jąca  się na końcu steru w' konsfellacyi okrętu A rgo, że udający się z Grecyi na 
południk, dostrzegają ją  najprzód na wyspie Rodus, to jest, że widzi się ją  do
piero z pod 36 stopnia szerokości północnej.

Kansk, miasto okręgowe gubernii Jenisu^skiej, leży na Iewym brzegu rze 
ki Kan, o 39 /g mil od Krasnojarska, przy wielkim trakcie pocztowym z Rossyi 
europejskiej do Syberyi wschodniej. Założone pod nazwą Kańskiego tistrogu, 
przez afamana Jermaka Jewstatijewa, wysłanego za Jenisej od Andrzeja Du- 
bieńskiego, po założeniu Krasnojarska. Jermak zbudowawszy ostróg wespój 
z uriadnikiem Kałasznikow ym, bez bitwy wcielił, jako poddanych, do Rossyi 
naród Kałów, koczujących nad brzegami rzeki Many, i wrócił do Krasnojarska. 
W  kilka lat potem, spokojni tubylcy .namówieni przez Kirgizów, pou'sfa!i prze
ciw Rossyjanom i opanowali nowozbudowany ostróg. Odebrany napowrót, 
w  roku 1640 przeniesiony był w inne miejsce, na ktorćm i dziś się znajduje. 
Należał pieiwiaslkowo do powiatu Krasnojarskiego, lecz w r. 1823 otrzymał 
własny okrąg i zaliczony został do gubernii Jenisejskiej. Posiada obecnie 
mieszkańców 1,600 głów płci obojga, i około 500 r s r . p ł y w u  rocznego do kassy 
miejskiej. W iększa część mieszkańców trudni się rolnictwem; kupców jest za
ledwie kilku; przemysł prawie żaden, pomimo to, że miasto leży przy głównym 
irnkcie Syberyjskim. Posiada zresztą 3 fabryki świec.—  Kalicki powiat jest  
mato zdatny do rolnictwa; liczba mieszkańców jego wynosi około 20,000 głów 
płci obojga. J. Sa...

Kański (Mikołaj), urodzony oKoło r 1830, kończył uniwersytet we Lwo
wie. W  r. 1846 uwięziony i skazany na lat 18 ciężkiego więzienia na K uf-  
s'cini£T, czyli na Grajgórze (według języka więziennego). W  r. 1848 aniiie- 
sfyjonowany, posłował na sejm wiedeński. W  roku 1850 zdał doktorat prawa 
w uniwersytecie krakowskim, następnie aplikow ał przy trybunale krakowskim, 
nakoniec został adwokatem w Tarnowie. Przed uwięzieniem sweia był współ
pracownikiem pism literackich (Powiece i Ognista pieczar a w  lAcowianinie, 

842 r., z. VI i t. p.); w  r. 1848 wydał dziełka: Pogadanka chłopska, c-zyli 
rozm ow a wójta ze sw em i sąsiady o dzisiejszych  zdarzeniach i o dawnych
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dziejach na św iede, co kw. len wiedzieć powinien  (W iedeń, 1848 r., druk M e -  
chitarystów, w  8 -oe  str. i 30 )■,Słow a praw dy do ludu wiejskiego, czyli rozm o
wa ks. proboszcza z  grom adą  (W iedeń, 1848 r., w  8 -ee ,  str. 38, u Mechita- 
rystów); W r. 1850, wydal w Krakowie rozprawę: O karze  śmierci (w  8-ee ,  
str. 57).  O Kańskim M. opowiada Wład. Czaplicki to Pamiętnikach z  w ię
zienia (D z ien n ik  literac. 1862 A’. 7<S'J. jg.

E a n s z tP t  (C a n n sta ltj i B“rg, stanowią w  połączeniu Iiardzo ciekawe, do
skonale urządzone zdrojowisko, posiadające a i  37 źródeł wód lekarskich (slo- 
nję;h). Kanszlat, jest (o miasto stare, nieporządnie zalmdowaue, leżące w  pię
knej dolinie Nekaru, otoczonej górami 300 do 400 stóp wysokiemi, rozwartej 
tylko ku południowi, odległe 3/ i  mili w kierunku połnocno-wsohodnim od 
Sztulgarlu. Liczha mieszkańców wynosi blisko 7,000 głów. O 1 \  mili zaś 
od Kansztatu, ku południowi, leży na lewym brzegu Nekaru, wśród winnic wieś 
Berg, z 800 osady, a ru , przy nim na ostrowiu nekarskim biją 4 źródła wód 
lekarskich, przy których znajdują'.się łazienki. Posadą tej doliny' jest wapień 
małżowy i piaskowiec najnowszego utworu. Źródła zaś tamepzne wytryskają 
z martwicy wapiennej, zawierającej w sobie wiele żelaza; a jest ich tu tyle, że 
tworzą s ław y i potoki, poruszające młyny i tartaki. Około 20 źródeł wydobył 
tu z łona ziemi świder górniczy. W  izystkic razem dostarczają dziennie mniej 
więcej 800,000 stóp sześć. wody, co na rok uczyni 7,000,000 stóp sześe. 
Prawie wszystkie wody kansztacMe i bergowe. mają temperaturo 17 do 
20° O. Ale i w swym składzie chemicznym są podobne do siebie. W  funcie 
kupieckim zawierają one od 24 do 42 gran części stałych. Pomiędzy niemi 
góruje nad wszysfkiemi chlorek sodu (12 do 19 gr. w  funcie kup.). Tuż po 
nim ze względu na ilość, następuje węglan wapna (7  do 8 gr.). Nieledwie 
tyle co tego ostatniego znajduje się w  nich gipsu. Bo tego dodać wypada po 
kilka g ran  siarczanu sody i magnezyi; a wreszcie 0 ,07 do 0,25 gran węglanu 
żelaza. Nadto posiadają one gaz r w. węglany' w różnej iłowi (od 8 do 23 
stóp sześć, w  funcie). Przeto wody kansztackie i bergowe policzyć wypada 
do wód wapieniio-slonych; a niektórym pomiędzy niemi należy sic nazwisko 
szczaw wapienno-^lonyeh żełe/.istych. Liczbę środków lekarskich, u żyw a
nych w Kansztacie, zwiększa jeszcze muł, wydobywany ze stawu, zwanego 
obere Sufe, składający się niemal w różnych częściach z węglanu żelaza, z  w ę
glanu i siarczanu wapna, tudzież z łCjał organicznych; używany do okładów 
i kąpieli. W szystkie wody, o których mowa, nasparzają wydzielanie i odby
wanie, osobliwie odbywanie kalii; tudzież podniecają odnowę. Naprawiają one 
głównie dwie wady w ciele, to jest gnuśność trzew i nieczynność skóry. Z a 
tem idzie władza usuwania chorób, pochodzących z wad powyższych, jako to: 
nieżytu żołądka i odptehów, przekrw ienia wątroby, różnych zboczeń w w j dz t -  
laniu żótCi, krwotoku i śluzotoku z części rodzajnych niewieścich, i 11 i. W  tych 
wszystkich chorobach służy przedewszystkiem picie wod kansztaekich. Odzie 
zaś  łrzeba podniety dla skóry, jak np. w niektórych osulkach przewłocznych, 
iv zołzach i krzywicy, tam zalecają z dobrym skutkiem kąpiele, według oko
liczności ciepłe, letnie lub całkiem zimne. Sposobność zaś do używania w szel
kiego rodzaju kąpieli, nastręczają chorym w Kansztacie 3 wielkie, doskonale 
urządzone łazienki, gdzie się kąpują w  wannach; a nadto znajdują się łazienki 
na Nekarze dla tych, klórzy mają używać kąpieli rzecznych. Staw, zwany 
die obere S u lz , jest zbiornikiem wody lekarskiej, opływającej w kw. w ęg lan j ,  
której temperatura odpowiada - f  18,3° C.; w której przeto pływać można. 
Z tąd  też wybierają w  z wyż pomieuiony muł żelazny. Berg posiada także
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wspaniałe łazienki dla chorych, mających się kąpać w  wannach; a nadto sa
dzawki, zasilane wodą lekarską, ciągle przypływającą i odpływającą Nad
mienić także wypada, że w  Kansztacie można mieć bardzo dobrą serwat
kę, a w  Berga używać kuracyi winogronowej. Dr. Ileine utrzymuje (u sła
wny zakład ortopedyczny; dr. Veiel niemniej sławny szpital prywatny, gdzie  
leczy ludzi oszpeconych różnemi osutkami przewłoeznemi. "Wreszcie dr. 
Riihle leczy tu w  osobnym zakładzie obłąkańców. Mieszkania, nawet w y
kwintnie urządzone, znajdują się tu podostatkiem. Oprócz rozrywek i zabaw, 
jakie znaleść można w  pięknej okolicy, w  ogrodach publicznych, wzorowo 
utrzymywanych, w  czytelni i teatrze, niemałą dla gości kansztaekieh przyjem
nością jest bliskość Sztufgartu, połączonego z te n zdroiskiem koleją żelazną. 
Takim sposobem można się z  Kansztatu do stolicy kraju, posiadającej niejedną 
osobliwość, dostać za 8 minut. W  ostatnich latach przebywało na kuracyi 
w  Kansztacie przeszło 3,000 chorych, a w Bergu 1,500. Zdroje kansztaekie 
znane są lekarzom od połowy stulecia zeszłego; bergowe zaś poznali dopiero 
ku końcu tegoż samego wieku. V r. F. S/l.

Kant (Emmanuel), jeden z największych filozofów wszystkich krajów i wie
ków, urodził się dnia 22 Kwietnia 1724 roku w Królewcu, w Prusach Wscho
dnich. Ojciec jego, uczciwy majster siodlarski, i matka, kobieta pobożna i roz
sądna, od najpierwszego dzieciństwa dobroczynnie na umysł jego wpływali. 
W  1740 roku rozpoczął nauki uniwersyteckie, gdzie główuiie poświęcał się 
filozofii, matematyce i fizyce, teologii zaś słuchał jedynie jako potrzebnej do 
obranego na przyszłość zawodu. Działalność pisarską rozpoczął w 23 roku 
życia, od rozprawy p. t M yśli o praw dziw ym  ocenianiu s il igw olnych . Zmu
szony położeniem materyjalnćm do przyjęcia na łat kilka piwtdy nauczyciela 
domowego w kilku rodzinach niedaleko Królewca, w 1755 roku osiadł w tein
i e  mieście jako prywatdocent przy uniwersytecie, czem też przez lat 15 pozo
stał, wykładając tu logikę, metafizykę, fizykę, matematykę, później jeszcze ety
kę, antropologię i geogratiję fizyczną, gtównie w duchu Wolffa i jogo szkoły. 
Zaw czasu jednak doszedł na tej drodze do powątpiewania o dogiriatyzmic. Z a
razem od i hwili ogłoszenia pierwszej swojej rozprawy, bezustannie piórem 
pracował, jakkolwiek główne jego i stanowcze dzieło K rytyka  czystego  r o z -  
sądnu, zjawiło się dopiero roku 1781, a zatem w  57 roku jego życia; K r y -  
tyka  praktycznego rozsądku , r. 1787; Reliyija w  granicach czystego rozsąd
k u , dopiero r. 1793. "W roku 1770, licząc 46 lat wieku, mianowany został 
profesiorcm zwyczajnym logiki i metafizyki, i z katedry tej bez przerwy do 
r. 1797 nauczał, aż mu nareszcie zgrzybiałość dalszej na tein polu pracy nie 
dozwalała. Powoływany na professora do Jeny, Erlangi i I lalli,zaszczytu te
go nie przyjął; wnet też z całych Niemiec i z wielu innych krajów Europy, 
chciwa wiedzy młodzież, liczni nawet ludzie dojrzali udawali się do Królewca, 
żeby zasiąść u stóp mędrca królewieckiego. Jeden z jego czcicieli, professor filo
zof!; Reuss z Wiirtzhurga, wszedł do niego z lemi słowy: że przybywa na mil 
160, jedynie zeby zobaczyć Kanta i z  nim się rozmówił1. W  ostatnich siedui- 
nastu latach swego życia, filozof posiadał mały douiek z ogrodom w ustronnej 
okolicy miasta, gdzie cichej jego pracy zgiełk uliczny nie stawa! na przeszko
dzie. Zycie jego było pełne prostot}: lubił tylko dobry stół i przyjacielską 
przy  obiedzie rozmowę. Kant nigdy nie opuszczał prowiueyi ro lzinncj; na
wet w  Gdańsku nie był ani razu, a najdalsze jego podróże sięgały tylko do 
kilku wiosek w okolicy Królewca. Pomimo tego z czytania opisów podróży, 
najdokładniejsze wyrobił sobie pojęcia o wszystkich krajach kuli ziemskiej,
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jak dowodzą (ego mianowicie jego odczyty o geografii fizycznej. Dzieła Jana 
Jakóba Rousseau czy tyw ał i cenił; gdy po raz pierwszy wziął do ręki Em ila, 
nie poszedł nawet dnia tego na zwykłą przechadzkę, którą przez wiele lat 
o tej samej zawsze godzinie odbywał. Umarł 12 Lutego 1804 roku, w  ośm- 
dziesiątym roku życia. Wzrostu był średniego, budowy ciała delikatnej, oczy 
miał błękitne; zdrowie służyło mu przez całe życie bez przerwy, dopiero 
w  zgrzybiałym wieku zdzieciniał. Żonatym nigdy nie był. Charakter je 
go przedstawiają współcześni jako wzór najsurowszej prawdolubnośei, rzetel
ności wielkiej i pełnej prostoty skromności.— Mając obecnie streścić i scharak
teryzować główne poglądy filozoficzne Kanta, powiemy, że jakkolwiek najwa
żniejsze jego dzieło: K ry  tylca czystego (t. j teoretycznego) rozsądku  wyszło 
dopiero w 1781 r., od dawna, przecież już w  pismach pomniejszych przygo
towywał to stanowisko, najbardziej zaś w  wydanei 1770 r. dysserfacyi inau- 
guralnej: O form ie i za sa d  ach św iata zm ysłem  i rozum u. Początek tego sw e
go stanowiska krytycznego, sam Kant przedewszystkiem wywodzi od llume’a; 
z  filozofii Wolffa bowiem, owej szkoły dogmatyczno-metafizycznej, w  której 
wzrósł,  przeszedł on do studyjowania empiryzmu, który w  Hume’m objawiał 
się na drodze sceptycznej.'  Party wewnętrzną koniecznością sprowadzenia 
filozofii do ostatecznego jej źródła, do wiedzy ludzkiej, czysty, niezawisły od 
doświadczenia rozsądek poddał pod gruntowną krytykę, zkad cała jego filozo- 
fija oznacza się zwykle mianem Filozofii krytycznej. Rozbiór psychologiczny 
Kanta, ów tedy rozsądek teoretyczny, czyli władzę poznawania, dzielił na 
zm ysłow ość, t . j .  władzę spoglądu i na rozum , czyli władzę myślenia. W  spo- 
glądzie tym Kant m ateryjc, którą ukazuje nam czucie, dalej form ę, należącą 
do wra, ;nia zmysłowego, nakoniec przedmiot zm ysło w y , odróżnia od prze
strzen i i czasu, będących koniecznemi warunkami i formami zjaw isk , czyli 
inaczej mówiąc: będących przedmiotam i transcendentatnemi, spoczywającemi 
w  nas samych, niezawiśle od wszelkiego doświadczenia. Rozum uważa on za 
samodzielną władzę wyobrażenia, przywiązaną do pierwotnych form rozumo
wych, to jest do kalegoryj,  i wnosi ztąd, że człowiek zdolnym jest rzeczy po
znawać tak jedynie, jakiemi mu się wydają według prawideł myślenia. Dla 
tej przyczyny nazywano również filozofiję Kania kry tyczn ym  idealizmem. Ca
ły ten rozsądek teoryczny  (inaczej: wysoki rozum) uważa on wprawdzie za  
najwyższą władzę myślenia, lecz odmawia mu zupełnie roli odpowiedniej 
w  świeeie zmysłowym, albowiem przez (o popaulby w  sprzeczność z samym 
sobą; chcąc atoli ocalić wiarę w bezwzględność, ustanawia rozsądek p rakty
czny , który pod postacią moralnej wolności, zmierza doświadczeniem ku w yż
szej i bezwarunkowej doskonałości i tym sposobem, wprawdzie nie drogą wie
dzy teoretycznej, lecz drogą wiary, staje się rękojmią dla najwyższych pojęć: 
o Rogu, cnocie i nieśmiertelności. Najważniejszym tego wywodu Kanta w y
nikiem, jest jego nauka o szczęśliwości i wola kategoryczna  (kategorischer 
Imperaiicus). Wnosi on ztąd, że właściwa metafizyka, czyli filozofija speku- 
lalywna, żadna na prawdr istnieć nie może, a możliwą je s t  jedynie jej krytyka. 
Zasady te ogromny w  nowszej filozofii sprawiły przewrót, i pomimo licznych 
przeciw głównym ich wypadkom zaprzeczeń, spowodowały reform ę m etody 
filozoficznej, eo najtrwalszą na zaw sze pozostało Kanta zasługą. W ystępują
cy przeciw niemu inni myśliciele niemieccy, jak np. Jacobi, Herder, Fichte, 
Schulze, albo nasi, jak  Jan Śniadecki (przeciw któremu bronił go M. Mochnac
ki), najsurowiej naslawali na wykazywane przezeń sprzeczności,  szczególnie 
zaś  zwracano uwagę na to, że Kant odmawiał wiedzy ludzkiej wszelkiej r z e -
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czywistości,  tem zaś, nie odrzucając bynajmniej drogi przez Kanta otwartej, 
wzbudzano nieufność przeciw wnioskom, jakie z niej jednostronnym swoim 
poglądem wyciągął. Z tem wszystkiem przeciwnicy Kanta więcej sic p rzy 
służyli filozofii, niż 011 sam i jego następcy; jeżeli bowiem z jednej strony osta
teczność, w  k'órą wpadał w swej walce z dogmatyzmem, zbawienną w owej 
epoce sfanowita przeciwwagę filozofrsźną, tedy z drugiej samo to .ścieśnianie 
w  badaniach, wywołało systemata Fichte’go i Schelling’a. Filnzofiju Kantow- 
ska nietylko w Niemczech zresztą, lecz mianowicie w Anglii i llollaudyi wie
lu znalazta zwolenników, a wprowadzona nawet do nauki teologicznej, nie 
wyparła z niej przecież dogmatyzmu, lecz go jedynie oczyściła i uszlachetniła. 
Przypuszczenia Kanta w  rzeczach przyrody po większej części zjiściły sio, jak 
np. istnienie Uranusa, którego później odkrył llerschel, alhn asteroid pomiędzy 
Marsem i Jowiszem. Zresztą początek świata był według uipgą wyłącznie 
mechanicznym, jakkolwiek mniemał, że się ciała niebieskie odradzają przez 
ogień. Naukowa metoda w  naukach przyrodzonych po części jego jest dzie
łem. Również i w naukę prawa i moralności zdrowszego tchnął ducha. A u-  
fropologija jego obfituje w nader głębokie spostrzeżenia, tak samo i pedagoęuka. 
W  ażnemi do życia i nauki Kanta materyjatami są p ace: Borowskiego i K. W a -  
siahskie/jo, oraz K. Jachm anna  (wszystkie wydane w 1805 roku w Królew
cu); niemniej Mowa o zasługach K anta  przez Herljarta (Królewiec, 1811 r.). 
Z  dziel tego filozofa, przełożonych na język polski, wymieniamy: O pedagogi
ce przez J. Bobrowskiego (Wilno, 1819 roku); O rrliyii i moralności przez 
ks. Mrongowiusza (Gł lańsk, 1851 r.); W yobrażenia do historyi powszechnej 
pod irzglttlem  kosm opolitycznym , przez J. W. Bychowea (Wrocław, 1839 r.). 
Filozofiię Kanta wykładał w uniwersytecie krakowskim tozef JSmmauuel Jur
kowski. F. H. fi.

K a n t ,  contus, śpiew kościelny, dzieli się na K ant A rnhrozyjański, używany 
w  Ko-eiele tuedyjolanskiin, składający sio z  czterech tonów autentycznych, za
prowadzony lub wydoskonalony przez świętego Ambrożego, i na K ant (Ireyo- 
ry jański, albo rzymski, inaczej zwany Cautus plenus, to jest nowy sposób 
śpiewania pełnego, wynaleziony lub też udo: konalony przez świętego Grzego
rza  Wielkiego, papieża w w VI wieku (ob. Spieio kościelny). L . II.

K antabryjcsycy, Kantabrowie, dziki lud góralski dawnej Hiszpanii, 
plemienia iberyjskiego, zamieszkały ’ w  dzisiejszej prowincyi Burgos i po
granicznych okolicach nad zatoką Biskajską, która też od nich ngsila nazwę 
morza Kaiifahry; kiego. Z ośmiu Indem tym zaludnionyeji miast, wymieniają 
jako najcelniejsze- Juliabriga, w  pobliżu źródeł Iberusu ( libro),  Vellika i Kon- 
kana; główne jednak jego siedliska były wśród najwyższych i najhardziej roz
gałęzionych pasm górzystych między Palencia, la Montana i Asturyją. Opi
sują S'° jako lud dziki, podobny do Scytów i Traków, Kantabrowie sypiali na 
gołej ziemi, jak najcierpliwiej największe znosili i wytrzymywali boleści i z a 
hartowani byli przeciwko wszelkim zewnętrznym wpływom; rolą zajmowały 
się kobiety, silnym, niemal męzkim obdarzone eharakterem. Bohaterskie oka
zywali męztwo w  wojnie z Rzymianami, zwanej kanlabryjską, sześć lat (od 
95 do 19 r. przed Chr.) niezłomny stawiając im opór. Rozpoczął August oso
biście tę wojnę najczęściej partyzancką, a zakończył ją  Agryppa; Tybe- 
ryjusz zaś osadził później ich miasta załogami. Jednakże wielka część Kan- 
t o tirów schroniła się niezwyciężona w niedostępne swe góry. Potomkami ich 
są  Baskowie (ob.).

iS a a ta b ry jS k ie  s '6 ry , je s t  ogólna nazwa pasma nadbrzeżnego czyli krań-
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eowego, dzielącego pomocne wybrzeże Hiszpanii od płaszczyzn kastylijskich, 
a  towarzyszącego brzegom morskim od przylądka Finisterre az do południo
wych stoków Pirenejów zachodnich, w  całej długości 80 mil. Pasmo wznosi 
się w swych grzbietach do 4 — 6,000 stóp, w  pojedynczych szczytach do niż
szej sfery śnieżnej; łagodniejsze ma spadki ku południowi, plaskowzgórza 
1,600— 1,000 stóp wysokie i strome zagłębienia ku północnemu, bardzo nieraz 
wązkiemu, w ybrzeżow i^poszarpane rozmaicie przez wąwozy i wyżłobienia 
nadbrzeżnych potoków i wyskakujące z okrążeń głębokich zatok (Kias) daleko 
w  morze, gdzie tworzą mnóstwo przylądków (Cabos). Rozliczne całej sieci 
gor gałęzie, mnóstwo specyjałnych noszą nazw, żyjących w języku ludu, na 
zwę ogólnąKantabryjskiego pasma zacierających, a raczej ścieśniających ją  do 
części położonej na wschóu źródeł Nalon i lisia. Opiera ona podstawy lesi
stych i skalistych pasm od wschodu na płaskowzgórzu Aławy, od zachodu na 
3,800 stóp wyniesionera p laskouzgórzu Reynosy, i tutaj u źródeł libro łączy 
się przez najwspanialsze wyżyny systemu kantabryjskiego, Liebaną na 6,000 
przeszło stóp wysoką, z częściami zachodniemi, to jes t z asturyjską i galłicyj- 
ską. Najpowszechniejszemi nazwami miejseowemi całego pasma, w ściślej- 
szein znaczeniu, są od wschodu ku zachodowi: S ierra de Araia-r, Aranzazu, 
Altuna i Altube, wszystkie mniej lub więcej przepaściste, poprzedzielane ż y -  
znemi i przemysłowemi dolinami i podnóżami bujnej roślinności, korzystnie 
wyróżniającemi prowincyje baskijskie i Asturyje od jałowych wzgórz środko
wej Hiszpanii.

Kantab, ob. Belka.
Santab, pazur tylny u szpony drapieżnego ptaka.
Kantakuzen, herb. N il tarczy orzeł o dwóch głowach z rozciąg ńoncn.i 

skrzydłami, jakby do polotu, na każdej głowie jego dwoista korona. Używa 
go rodzina Kantakuzenów, z Grecyi do Polski przybyła w  czasach Władysła
w a IV i z wielą połskiemi domami spokrewniona.

K a n t a k u z e n  (Mikołaj), książę i generał wojsk rossyjskich, urodzony na 
Wołoszezyźnie w  roku 1761. Z  początku wszedt do wojska rossyj.skiego 
w  r. 1770, po uwolnieniu zaś z tegoż r. 1780, wrócił do swego kraju, gdzie 
mianowany był najprzód drugim lafetem, następnie wielkim armaszem, naresz
cie, na wezwanie rządu austryjackiego, wszedł do armii mołdawskiej i woło
skiej w stopniu podpułkownika. Na początku r. 1790, z rozporządzenia g e -  
nerał-feldmarszałka księcia Koburgskiego, mianow'any dowódzcą Arnaulów 
służby austryjaokiej. W  r. 1790 znowu wszedł do wojska w slucbę rossyjską (do 
kozackiego wojska ekaterynosławskiego). Brał udział w  wojnie z Turkami, 
w czasie szturmu i zdobycia Izmaiia; w  i. 1791 został naczelnym dowodzcą 
wszystkich Arnautów i ochotników; prócz tego zlecono mu, wybrawszy z tych
że 500 ludzi, utworzenie putku lewanckiego; pozostałych osiedlić kazano w  no- 
wo-nabytej prowineyi. W  r. 1806 był nakażnym atamanem bugskiego wmjska 
kozackiego. W  tymże czasie ks. Kantakuzen sformował w Mołdawii 6 puł
ków wolonterskich i wiele się przyczynił ku przesiedleniu do Rossyi Bułga
rów. W  latach, 1808 i 1809 utrzymywał łańcuch kordonowy na granicy au -  
stryjackiej i pruskiej. W  r. 1812 utworzył kordony nad brzegami rzeki Bohu. 
Posunięty w r. 1818 na stopień generał majora, otrzymał w  r. 1833 uwolnie
nie ze służby. Umarł w  Odessie r. 1841. J ■ Sa...

KantabUZCIi (Konstanty), urodził się w  początkach bieżącego wieku, z do
mu wielkich bojarów rumuńskich. Jego przodkowie po kilkakroć rządzili księ
stwami Nad-Dunajskiemi przed wyniesieniem się bejów Fanaru, i utrzymywał'
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ze  pochodzą w  linii nieprzerwanej z domu cesarzow bizantyńskich, pomimo 
zaprzeczeń jednoimiennego domu. Piastował Konstanty ro.:ne wyższe urzędy. 
Będąc sekretarzem stanu w ostatnich latach panowania Alexaudra Ghiką; ró- 
żnemi nadużyciami, tak często zarzucanemi urzędnikom wołoskim, wywoła! li
czne skargi i oddalony został w. skutku śledztwa, które pociągnęło za sobą 
usunięcie i samego hospodara (r. 1842). Przez cały czas panowania księcia 
Bibesco i trzy miesiące zarządu tymczasowego, po wypadkach czerwcowych 
w  Bukareście, nie brał żadnego udziału w  rządzie. Udawszy się do obozu 
Omera-paszy, na pierwszą wiadomość o zbliżaniu się Turków wszedł z tym 
generałem i Fuad-EfTendim do Bukarestu, dnia 25 Września, Kióry położył 
koniec namiestnictwu pp. Golesco, Hełiadesa i Telia. Mianowany przez peł
nomocnika ottomańskiogo kaimakanem, Kantakuzen rządził Wołoszczyzną do 
miesiąca Czerwca 1841) roku, to jes t  do czasu aż go zastąpił książę Barbo 
Stirbcj. Pisemko wydane roku 1855 w Paryżu i Hruxelli (la  Valachie tlcpuii 
1 8 3 0  ju s q u d  ce jo u r  par Gatiesco)  pod wpływem Kantakuzena, przedstawia 
jego rządy jako najłiberalniejsze i najpoczciwsze. Wszelako kraj cierpiał 
wtedy, oprócz ciężaru dawnych nadużyć, wszelki ucisk podwójnej okupacyi. 
Kantakuzen przyjął atoli z ludzkością Rumunów siedmiogrodzkich, których 
wojna węgierska przypędziła do Wołoszczyzny. Z w ierszą  jeszcze wzglę
dnością przyjmował żołnierzy austryjackich, których los wojny zmuszał po 
kilkakroć do przebycia Karpatów: cesarz Franciszek Józef przesłał mu wtedy 
order komandorski ś. Leopolda, a później, w czasie podrjzy do Ilerinaustadu 
1852 roku, sam mu wręczył wielką wstęgę orderu ś. Tercssy. W  miesiącu 
Sierpniu 1854 roku, kiedy po wstąpieniu Rossyjan, Austryjacy zajęli księstwa, 
kommisarz ottomański Bcrwisz-pasza, mianował Konstantego Kantakuzena 
prezydentem rady administracyjnej, w skutku czego objął rządy cywilne nad 
Wołoszczyzną do powrotu hospodara Stirbeja, w tymże roku w miesiącu W rze
śniu. Potem Kantakuzen prowadził życie prywatne. —  Starszy jego syn Jan, 
urodzony roku 1820, pełnił kolejno obowiązki dyrektora w  ministeryjum spra
wiedliwości, za rządów1 Stirbeja, i naczelnika tegoż wydziału w czasie interim 
swojego ojca, do końca 1854 roku. —  Synowiec Konstantego, a syn Grzego
rza  Kantakuzena, zaślubił roku 1855, w  Wiedniu, córkę byłego hospodara 
Bibesco L. h

Kantakuzenos, słynna grecka rodzina, starożytnością swoją równająca się. 
może Paleologoin; w dziejach atoli bizantyjskiego państwa, dopiero w XIV 
s.uleciu wys<ępuj..da. Z  tego to rodu pochodzi Jan Kaniał uzenos, na począt
ku X IV  wieku w Konstantynopolu urodzony, a jako wódz i polityk, od bizan
tyjskich cesarzy Andronika II i III wysoęp. cenioiij . Był czas nawet, w któ
rym Andronik III chciał z nim tron podzielać; Kantakuzen jednak wolał po
przestać na zaufaniu, jakiem go monarcha zaszczycał. Po śmierci tego cesa
rza w r. 1341 nastąpionej, wybrany na opiekuna dziewięcio-Ietniego syna je 
go Jana Palecrloga I i na regenta państwa, wybornie rządził krajem Dla z a -  
słonienn państw a od napadu Bułgarów i Turków i uchronienia go od tajemnych 
knowań matki młodego cesarza, której córkę Helenę tenże później zaślubił, 
Kantakuzen sam w  r. 1341 zasiadł na tronie. Widząc jednak, że czyn ten 
zagraża ojczyźnie wojną domową, zrzekłszy się w r. 1355 korony, w zaciszy 
klasztornej, jako mnich, resztę życia przepędził. Datę jego śmierci niektórzy 
na r. 1380 pooają. Będąc zakonnikiem, napisał pod imieniem Christodulosa 
historyję swego czasu (od r. 1320— 57). Dzieło: Corpus xcriptarum hislo- 
riae B yzanlinae , w r. 1828, 3 tomach, w  Bonn wydane dzieje te obejmuje.
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kantakuzeuos odznaczał się znakomitemi przymiotami serca, wysokiemi zdol
nościami i nauką. Oprócz wyżej wspomnianej historyi, napisał komentarz do 
etyki Arystotelesa, walczył piórem przeciw Żydom i Mahometowi i zbijał za 
sady Koranu. —  ILantakUZeDOS (Matyjas) syn poprzedzającego, po zrzecze
niu się tronu przez ojca, podniósł oręż przeciwko cesarzowi Janowi Paleologo- 
wi, chcąc utrzymać się przy mniemanych prawach swoich do tronu: wszelako, 
po wielu z ohu stron rozterkach, zmuszony byl w r. 1357 broń złożyć. Pod 
panowaniem tureckićm Kani akuzeno wie stanowili jedną z najznakomitszych 
rodzin fanaryjockich w Konstantynopolu; wielu z nich piastowało godność ho
spodarów' Mołdawii i W ołoszczyzny. Niektórzy przenieśli się później do 

* Rossy i. Na początku greckiej wojny o niepodległo^:, odznaczyli się męztwem: 
Alexandcr i Je rzy  bracia Kantakuzenowie, w  rossyjskiej naówczas służbie zo
stający. Jerzy  poszedł za księciem Alexandrem Ypsylantym do Mołdawii; 
Alexauder zaś, udawęszy się ua wiosnę r. 1821 z rozkazami tego ostatniego do 
Peloponezu, w  pierwszym tylko roku wojny' powstańczej brał niejaki udział, 
a nawet na placu boju walczył; później atoli, niezadowolony z ogólnego biegu 
rzeczy  i w osobistej dumie obrażony, z pola działań usunął się. Alexauder 
Kautakuzenos Wydał L is ty  naocznego św iadka o rewolucyi greckiej z  r. 1821, 
w raz  z pamiętnikami J.erzego Kautakuzenos o frypadkach ic M ołdawii i l l 'o -  
lo szczyzn ie  od r. 1820— 1821  (llalla, 1821).

Eantalup, ob. Melon.
Łantar, rodzaj munsztuku, czyli przyrządu żelaznego, który się koniowi 

sposobem wędzidła w pysk kładzie, dla łatwiejszego hamowania i kierowania. 
W yraz  ten jednak nie ma zupełnie ustalonego i ściśle odgraniczonego znacze
nia. W  kawaleryi zowią kantarem nietylko samo sztuczne i ostre wędzidio 
munsztukowe, ale także należący do niego przyrząd rzemienny, czyli uzdę. 
U zaprzęgów powozowych natomiast nazywają kantarem nietylko już rnun- 
sztuk z uzdą, ale baty rzemienny i metalowy przyrząd ua łbie i karku końskim, 
z okularami i podpinkami do ściągania łba w  górę. Wschodnie kawałeryje nie 
używają wcale (renzli, czyli prosfeR  wędzidła z uzdeczką, ale Samym tylko 
kantarem konia powodują; jakoż nietylło rzecz sama ze  wschodu, ale i wyraz 
z tureckiego pochodzić się zdaje. T!7. B.

Haatar, wyraz arabski: kiular, pospolicie kanlar, w ag  i, której na wscho
dzie różne są odmiany (ob. Canlar~). Oznaczał oa także pewną wagę i w M a- 
łorossyi; kanlar, hryń, to Samo oo u nas przezmian (ob.). Ztąd nazwa dozor
cy kantarzej (ob.). C. B.

Kancary Ja (L y lla  cesicatoria F a l i ) ,  owad należący do rzędu tęgopo- 
krywych czyli żuków (Coleopteraj), do rodziny maikowatych (M eloidaj, której 
cechami są: głowa w yraźną szyją od piersi dobrze oddzielona; różki nitkowa
te lub paciorkowate, rzadziej paleczkowate lub w  środku nieco zgrubiałe, z a 
ledwie połowie długości ciała dorównywające lub krótsze, 9 do 11 -cz łonecz-  
kowe; pokrywy skrzydłowe delikatne, prawie wiotkie, częstokroć skrócone; 
stopki u dwóch przednich par nóg 5-człoueczkowe, u tylnej pary 4-c-złonecz- 
kowe. W szystkie zawierają  w sobie sok ostry, trujący, naciągający pęcherze 
na skórze Przemiany ich przedstawiają wiele osobliwości i nie wszystkich 
są dotąd dobrze zbadane, larwy jednych żyją pod korą drzew, innych jako pa
sożyty na różnyrch owadach pszczołowatych, w stanie doskonałym karmią się- 
liśćmi drzew, niektóre miodom kwiatów. Rodzaj lytta odznacza się równo- 
wązkiin kształtem ciała, pokrywy skrzydłowe całkowicie prawie tył ciała po
krywają a z sobą schodzą się szczelnie, gdy„ brzeg ich wewnętrzny jest pro

61*
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sty; głow a ma kształt sercowy, to jest w  tyle szersza; r ó k i  nitkowate, prawie 
potowy długości ciała dochodzące li-cz lonkow e.  Z pomiędzy kilku gatunków 
europejskich do rodzaju tego należących, u nas jeden tylko się znajduje: kan- 
taryda apteczna, Lt/tla cesicatoria , w całej Europie pospolita i powszechnie 
znana. Jest barwy świetnie żelaznej,  niekiedy niebieskawa z połyskiem zło-  
oistym lub niebieskawym; na pokrywkach skrzydłowych w  podłuż przebiegają 
brózdki, a między terni skiby wypukłe; głowa i plecy bruzdą pośrodku wzdłuż 
przeorane. Wielkość owadu niejednostajna, samice zwykle wioksze, dorastają 
do 10 linij długości przy 3 linijach szerokości, samce zwykle znacznie mniejsze. 
Dojrzały owad przebywa na jesionach i niekiedy całkowicie ogołaca je 
z liści, smutny widok dla oka sprawiają®; niemniej przykre wrażenie robi mo
cny i nieprzyjemny zapach, po którym zdała czuć się dają. Na innych drze
wach i krzewach zdarza się także, lecz rzadziej i mniej licznie. Historyja ich 
przemian nie jest je szcze dotąd nalezjcie  zbadaną; jajka składane bywają 
w  ziemi, wylęgłe z nich gąsienice starają się dostać na ciała różnych pszczo- 
łowatych owadów i na nich jako pasożyty przebywają, jakim sposobem odby
wają się dalsze przemiany, jak nakoniec w dojrzałym stanie zjawiają sio nagle 
i gromadnie na drzewach, nie udało się dotąd jeszcze wyśledzić. Jtautarydy 
mają wielkie zastosowanie w sztuce lekarskiej: pierwiastek od którego ich dzia
łanie zależy, zwany kantarydynom, znajduje się wprawdzie i u wieiu innych 
tęgopokrywych owadow jak: u maika Jjtleloe), u M yltibri* , a nawet u biedronka 
(Coccinella) ,  w  rodzaju ly tta jes t  on najobfitszy i wiele gatunków tu należących, 
nawet z innych części świata, znpełnie jak nasz do tego użytku służą. Pier
wiastek teu wewnątrz zażyry, jest gwałtowną trucizną i nawet w bardzo ma
łych dozach działa niebezpiecznie na przyrząd moezowy? mianowicie na jego 
drogi odchodowe; w rzadkich więc tylko wypadkach używany bywa wewnę
trznie, a to z największą ostrożnością i tylko z przepisu umiejętnego lekarza. 
Z a  to zewnętrzne użycie jest nader częste, powszechnie znany plaster pod na
zw ą  wezykatoryi, naciągający na skórze pęcherze, przyrządza się przez do- 
mięszanie do jakiego odtniekającego skórę plastru, proszku suszonych kantaryd. 
Prócz wrezykatoryi zwyczajnej, używaną bywa niekiedy do nacierań zewnętrz
nych tynktura z kantaryd na spirytusie przyrządzona. W  handel wchodzą 
kantarydy głównie z Hiszpanii, gdzie ich zbieranie odbywa sio na wielką ska
lę, ztąd to znane są w handlu pod niewlaściwem nazwiskiem much hiszpań
skich; w niektórych okolicach Niemiec zajmują się także ich zbiorem, u nas 
ten rodzaj przemysłu zupełnie jes t nieznany, a przynosiłby podwójną korzyść, 
dostarczając bowiem użytecznego produktu, przyczyniałby się zarazem do nisz
czenia szkodliwego drzewom owadu. Nie od rzeczy może będzie dołączyć tu 
je szcze  parę uwag: najprzód, że głośny z mniemanej skuteczności swojej od 
wścieklizny, owad zwany powszechnie maikiem, Meloe prosm rabaeus, należy 
do tej samej rodziny co kantaryda, ła twy on jest do poznania po skróconych 
i rozchodzących się pokrywach skrzydłowych, z pod których wystaje większa 
część pękatego i długiego brzucha, skrzydeł błonowych wcale niema, ży
j e  na ziemi pomiędzy ziołami, za  dotknięciem wypuszcza sok ostry żółty, n ie-  
jprzyjemny zapach mający. Powtóre, że do innej zupełnie rodziny należy owad 
b rany niekiedy przez nieznających się za  kautarydę, jes t  to koziorożec piżmo
wy, C eram byx m oschatus, z  rodziny dlugowąsych czyli cieśli. Podobieństwo 
jego jest tylko pozorne, bo chociaż ogólny kształt jego podłużny, kolor świetnie 
zielony lub stalisto szafirowy i mocną choć odmienną woń z siebie wydaje, ró
żni się od kaniarydy równic licznomi jak ważnemi cechami: jest z na ognie wię-
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kszy, w tyle ze zczuplor.y, głowa jego od tuluwia nie odstawiona i szyja nie
wyraźna, różki dłuższe niż ciało, stopki wszystkie 4-członefczkowe; przebywa 
na starych wierzbach. 4 .  W  a...

Kantarze od wyrazu kantar  (ob.), tak się zw ał w  służbie wojska zapo- 
rozkiego niżowego dozorca, mający pod swoim zarządem miary i wagi wojsko
we, pilnujący poboru dochodów w przedmięściu czyli bazarze siczy, gdzie 
wszyscy handlujący musieli do koszowego skarbu dawać pewną opłatę (ralce), 
podarunki dla starszyzny, wojska i cerkwi. Naznaczał on zarazem cenę, po
dług której napoje w siczy i po za jej obrębem miały być przedawane w  szyn
kach, nietylko przez obcych, ale i przez  samych zaporozkich szynkarzy

C. B.
Kantata, zowie się pewien gatunek większego muzycznego utworu do 

śpiewu, z towarzyszeniem instrumentu. Treść jego roztacza spostrzeżenia nad 
obranym przedmiotem i budzi doznane ztąd wrażenia, czy przedmiot ten wiąże 
się z wypadkami jakiemi, czy ze stanem duszy i przypadłościami życia ludzkie
go, czy z podaniami, prawdami religijnemi, scenami natury i t. p. Pod w zglę
dem formy, obejmować kantata może wszelkiego rodzaju śpiewy, jak recyta-  
t) w *  aryję, śpiew solowy i zbiorowy, chór. W edle treści służącej jej za 
tło, dzieli się ona na świecką i duchowną czyli religijną. Forma obojga jest 
zwykle traktowaną dramatycznie z wydatnemi żywiołami lirycznemi. P rzed
miot świeckiej kantaty stanowią zajmujące sceny natury, rozmyślania i nauki 
moralne i obyczajowe, okoliczności z życia ludzkiego brane (kantaty okazyjo- 
nahie), krótkie epizody z dziejów1 i podań. Kantata duchowna różni się od 
oratoryjum, mniejszym niż ono rozmiarem i brakiem właściwej akcyi. Pierwo
cin tego rodzaju śpiewu szukać należy w muzyce włoskiej; zarodek jego leży 
w  ulubionych średniowiecznych madrygałach. P ierw sze szersze rozwinięcie 
kantaty przypi iją kilku kompozytorom, żyjącym na początku XVTI1 wieku, jak 
Carissimfemu, Wenecyjance Barbarze Strozzi, Benedyktowi Ferrari z Reggio. 
U protestantów kan ata zastąpiła miejsce mszy, która po zaprowadzeniu refor-  
maoyi, straciło fu na znaczeniu. Kantorowie kościołów protestanckich uważa
li za rzecz nader pożyteczną, a nawet za obowiązek komponowanie kantat; 
tym to 6p isobom powstały, obok wielu innych zacnych na tćm polu prac, w y 
borne i obszerne dzieła tego rodzaju J. S. Bacha (zbiór trzechletni kantat na 
us/.ysikie niedziele i święta). Najznakomitszymi obok niego kompozytorami 
kantat duchow nych byli: Handel, Telemann, llolle, Ilomilius, P. E. Bach, Graun 
(Swierr' Jezi/srr). Przy końcu zeszłego wieku, odznaczyli się w świeckiej 
zwłaszcza kantacie; lleydu, Mozart,  Naumann, Winter; nowszemi czasy: B. A. 
W eber,  K. M. W eber, A. Romberg, F. Schneider, F. E. Fesca, Bdrner i t. d. 
Najnowsze zaś czasy mniej w' tym rodzaju w'ydały dziel, częścią dla tego, że 
kompozytorowie chętniej brali sic do czysto-instrumentaluej muzyki lub do ope
ry albo oratoryjum, częścią, że rodzaj ten przeszedł w inne formy, jak np. 
u Meudelsohna przybrał formę psalmów^. U nas pisali kantaty okolicznościowe 
luh świeckie: Kurpiński, Elsner, Dobrzyński, Moniuszko iN iola , M ilda).

Kantemir (Dymitr) książę, hospodar mołdawski, syn księcia Konstantego, 
hospodara mołdawskiego, urodzony w lassach r. 1673. Przodkowie jego po
chodzili od Tatarów, poczytując Tamerlaiia za  swego protoplastę. Z a życia 
ojca zostawał przez lat 4 zakładnikiem w Konstanty nopolu, następnie zastąpiony 
w  r. 1691 przez sw'ego brata, księcia Antyjocha, wrócił do Jass, gdzie był 
ogłoszony następcą oji a. Za powrotem zaś w r. 1700 na księstwo mołdaw
skie Antyjoeha. Dymitr rządził w espół z  nim przez lat pięć, lecz skutkiem k ro -
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wań wołoskiego hospodara Brankowicza, pozbawiony byl swej godności i znów 
się udał do Konstantynopola; w  r. 1710 został powtórnie hospodarem. W  tym 
czasie Porta ottomańska miała zamiar wypowiedzieć wojnę Rossyi; Kantemir 
przybywszy do Jass, postanowił zrzucić z Mordawii jarzmo tureckie i udał sia 
do Piotra I, z prośbą o przyjęcie Mołdawii pod swą opiekę. Piotr, zawarłszy 
z  nim d. 13 Kwietnia (v. s .)  1711 r. umowę, wszedł d. 22 Czerwca do Jass, 
gdzie książę Dymitr ze swymi bojarami wykonał mu przysięgę na wierność. 
Otoczony przez Turkówd na Prutem, Piotr nie wydał im Kanfemira, a wynagra
dzając go za utracenie dóbr w Mołdawii, nadał mu tytuł księcia (alfesse) ros- 
syjskiego, darował dom w  Moskwie, tysiąc dusz włościan, dwa sioła (osady): 
Czornaja-griaż i Bułatiłkowo w  gubernii Moskiewskiej, sześć tysięcy rubli 
pensyi rocznej, i dał mu prawo sądzenia przybyłych wraz z nim Moldawian. 
55 początku Kantemir mieszkał w  Charkowie, potem w  Moskwie i Petersburgu. 
W  r. 1717 zawarł powtórnie związek małżeński z księż.niczką Trubcśką, 
ogolił brodę i ubiór mołdawski zamienił na europejski. W  r. 1721 mianowany 
przez P :otra radcą tajnym i senatorem. Kantemir brał udział w wyprawie 
perskiej, zarządzał kancellaryją cywilną i miał nadzór nad turecką drukarnią. 
Umarł r. 1723 w  siole Dmitrówce, (dziś miasto gubernii Orłowskiej) i pocho
wany w  Moskwie, w  cerkwi greckiego monasteru. Książe Kanłemir był j e 
dnym z liczby najuczeńszych ludzi swego czasu; posiadał jeżyki: turecki, per
ski arabski, mołdawski, grecki, słowiańsko-cerkiewny, łaciński, włoski, fran- 
cuzki i rossyjski; ulubionem jego zajęciem była historyja i budownictwo; zosta
wił po sobie wiele dzieł w  różnych językach pisanych, jak to: 1) H istoryja  
w zro stu  z upadku cesarstwa ottom/niskiego; 2 )  System  religii m ahom etań- 
skiej: 3 )  S/ria l i dusza; 4 )  K ronika rom ano-m oldo-w oioska; 5) D zisiejszy  
sran M ołdawii; 6 )  H istoryja  o stw orzen iu  świata; 7)  H istoryja domów E ran-  
kou-ana i Kantakuzena; 8) H istoryja  mahome/ańska  (dzieło to zginęło w  mo
rzu Kaspijskiem z fregatą Kanfemira): 9 )  R ozpraw a o monarchii; 1 0 )  Skró
cona logika; 11 )  Księga p ieśn i: 12) 11 stęp do tureckiej m uzyki; 13) Pamię
tn ik  od r. 172 i  do r. 1721. W iększa część dziel tych znajduje się w ręko
piśmie, J. Sa...

Kantemir (A.ntyjoch), książę, syn księcia Dymitra i Kassandry z książąt 
Kantakuzenów, urodzony w  Konstantynopolu r. 1708, nauki pobierał w  Char
kowie, następnie w moskiewskiej akademii duchownej; od r. 1725, po otwarciu 
akademii nauk w  Petersburgu, zostając w  służbie wojskowej (w  pułku preo- 
brażeńskim gwardyi) uczęszczał na prelekcyje akademickie w  różnych gałę
ziach nauk, tudzież li teratury rossyiskiej. Mając lat 20, napisał on pierwszą 
satyrę: Ho mojego u m ysłu . W  r. 1731 przeznaczony byt Kantemir na rezy 
denta dworu rossyjskiego do Londynu, celem odnowienia zgody między 
Rossyją i Wiełko-Brytaniją. Po 6-letnim pobycie w  Londynie, przeniesiony 
był do Paryża w  charakterze ministra pełnomocnego. W  r. 1739, Kantemir 
prowadził w Paryżu układy względem uznania przez dwór francuzki tytułu 
rossyjsko-cesarskiego; lecz bezskutecznie. Umarł tamże r. 1744; zwłoki j e 
go przew ieziono do Moskwy i pochowano w  greckim monasterze. Trudniąc 
-się literaturą rosśyjską, Kantemir napisał 8 satyr, kilka mniejszych poezyj, 
o wierszowaniu rossyjskiem (prawidła) i jedenaście listów do pewnej 
pani francuzkiej, w  przedmiocie moralnej filozofii; za młodu ułożył symfoniję na 
psałterz. 55 przekładów jego, drukiem ogłoszone hyły: Dziesięć listów H ora-  
cy ju sza  i rozmowy Fontenella: O wielości św iatów. Kantemir biegle mó-
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wił po grecku, po łacinie i po włoska, tudzież posiadał języki hiszpański i an
gielski. Dzieła Kantemira wydane na nowo w  roku 1847 w Petersburgu.

J. Sa...
Kanter (Jan  Jakób), księgarz, wydał atlas ziem polskich, pod tytułem: Re~  

yn i Poloniae, M agni D ucatus IAtuaniae, P rom nciarum  feodere et easallagio 
illis ju n c tu ru m , et Hegionum, ricinarum , Koca mappa geografica; Borussiae 
Principi Friderico JIcnrico Ludocico F iideric i Regis F ra tri forti, Oenigno, 
m usis arnico, humillime dedicata a Joannę Jacobo K anter bibliopola, Regiomon- 
ti, 1770. Ten wielki atłas z kart 17 złożony tak, że po zbliżeniu onych w ła -  
ściwem, jedną całość stanowi. U góry na karcie pierwszej: Haec labulct g e -  
ograpliica, e sedccim foliis composita, eeułgata cum pricilegio Ser. Imperatoris 
Rom ani, et perm issu  Acad. Scient. regiae Berolini. Karta ostatnia 17, jest  
Tabellą w szystk ie  województwa, ziem ie, powiaty y  starostw a, oraz y  rzeki 
pryncypałne w  sobie zawierającą. Z  drugim napisem takimże łacińskim. Na 
tej mappie nazwiska są to w polskim, to w  łacińskim wypisane języku. C. B.

Kantinger (Justus), posłował w r. 1501 od cesarza Maxymilijana do w. ks. 
Iwana III Wasilewicza, ofiarując temu ostatniemu pomoc w  wojnie jego z In
flantami (na skutek porażki wojska rossyjskiego w  dniu 7 W rześn ia  1501 r. 
przez Inflantczyków). W  roku następnym wysłany był po raz drugi od cesarza 
Maxymilijana do Moskwy, z prośbą o uwolnienie niektórych znakomitych je ń 
ców inflanckich, zostających pod opieką cesarza. Doniesienia o jego posel
stwach do Rossyi, Znajdują się w  cesarskiem archiwum w Wiedniu. J. Sa..

Kanton (po franc. Canton) ,  znaczy właściwie pewną określoną okolicę kra
ju, okrąg; w szczególności używano w Niemczech a potem za autoramentu cu
dzoziemskiego i u nas tego w yrazu na oznaczenie okręgu lub okolicy, którą 
pułk pojedyńczy miał sobie przeznaczoną do wybierania rekrutów, albo do w er 
bunku. Ztąd kantonista znaczył tyle, co należący do kantonu regimentowego, 
co rekrut lub popisowy. Dawniejsi nasi pisarze wojskowi zwali także leże 
i kwatery, w których wojsko podczas pokoju lub zdała od nieprzyjaciela roz
kładano, kantonami, leżami kantonowemi, lub kantonowemi kwaterami.

117. B.
Kanton, właściwie: K nang-tą , stolica prowincyi chińskiej tegoż nazwiska, 

niedaleko ujścia rzeki Perłowej czyli Czu-Kiang, zwanej także rzeką T ygry 
sią. Jest to miasto najbardziej południowo-zachodnie z owych pięciu, które 
dla Europejczyków w Chinach teraz winny stać otworem, lubo właśnie co do 
Kantonu, Chińczycy zobowiązania swego nie spełnili, gdyż do wewnętrznej 
jego części cudzoziemcom przystęp zawsze jeszcze wzbroniony. Kantonu 
bronią forty i mur działami obsadzony, mający do dwóch mil obwodu; wszakże 
jedna trzecia tylko część objętej nim przestrzeni jest zabudowana, resztę zaś 
zajmują ogrody i stawy. Miasto dzieli się na dwie części główne, także m u- 
rem od siebie odgrodzone, jak to się dzieje we wszystkich większych miastach 
chińskich; jedna potowa jest chińską, druga tatarską, a do obu wielkie należą 
przedmieścia. Domy po większej części stawiane są z cegły i bywają piętro
we; domy mandarynów i bogatych kupców są i w yższe i piękniejsze. W s z ę 
dzie widać świątynie czyli pagody, częstokroć bogato przyozdobione obrazami 
bóstw chińskich i t. pj Ulice są proste, długie i zw ykłe bardzo ciasne, bru
kowane w kamienie płaskie, nader czysto utrzymywane; na nich wznoszą się 
gęsto łuki (ryjumfalne, pamiątki cnót i czynów bohaterskich. Gmachy publicz
ne odznaczają się raczej wielkością, niż przepychem. Wieczorem przejścia 
do wszystkich ulic zamykają się rogatkami, na równi z bramami miasfa. Głó



wne ulice są szeregami sklepów, napełnionych porcelaną, wyrobami jedw abne- 
mi, lakierowanemi i innemi przemysłu chińskiego; atoli z powodu, iż Europej
czykom przystęp do środka miasta nie jest dozwolony, najpiękniejsze sklepy znaj
dują się po przedmieściach. Przed każdym sklepem, na słupie do 8 stóp w y 
sokim. stoi tablica wyrażająca nazwisko kupca i przedmioty, jakich tu nabyć 
można, a podwójny ten szereg małych kolumn tworzy kolumnadę, które wraz 
z świetną rozmaitością wystawionych na przedaż towarów, zajmujący przed
stawia widok. Niektóre ulice zamieszkałe są wyłącznie przez kupców lub 
rzemieślników, [trudniących się tym samym rodzajem handlu czy przemysłu. 
Domy Europejczyków w  przedmieściu południowem stoją wzdłuż rzeki, w od
dzielnym cyrkule; każdy naród ma tu swoją osobną faktoryjc. Liczbę miesz
kańców podają zwykle na 1,310,000; w każdym razie Kanton jest jednern 
z największych i najludniejszych miast na kuli ziemskiej. Ciasność ulic nie 
dozwala przejazdu powozom; wszystkie też towary przenoszone bywają przez 
wyrobników na kijach bambusowych, ułożonych na krzyż na ich ramionach. 
Majętniejsi mieszkańcy unywają lektyk. Rzadko kiedy widać na ulicach ko
biety chińskie albo tatarskie; dawniej nawet Europejkom nie było wolno 
ukazać się publicznie. Tuż pod miastem rzeka pokryta jest niezliczonemi 
czółnami i tratwami, stanowiącemi niejako pływające po ulicach mieszkania 
klass uboższych. W  tak nazwanych czółnach kwiatowych są tu również do
my kobiet, liczące wiele tysięcy mieszkanek. Przeszło 100,000 ludzi prze
bywa tu z calemi rodzinami, rzadko kiedy nawet wychodzą na ląd i utrzymują 
się z  zarobku, jaki im nastręcza nader ożywiona na rzece żegluga. Pod 
względem handlu zagranicznego, Kanton zawsze jeszcze jest najwaźniejszem 
miastem w  Chinach, oraz pomimo otwarcia innych portów chińskich, ogniskiem 
handlu z Europa, którym zajmowali się dawniej uprzywilejowani tylko kupcy 
Hong (ob.); od czasu ostatnich w7oj'en Anglii i Francyi z Chinami, monopol ten 
został zniesionym. Najważniejszemi artykułami wywozowymi są: herbata,, 
jedwab’ i srebro, rozmaite materyjaly aptekarskie, wernixy, porcelany, wyroby 
lakierowane i kawa. Cłównemi artykułami przywozowemi są: opijam (ten tyl
ko wr drodze kontrabandy), płody Indyj Wschodnich i fabrykaty europejskie, 
szczególnie bawełniane i wełniane. Największa część tego handlu zostaje 
w  rękach Anglików; po nich idą Amerykanie północni i Hollendrzy. Handel 
innych narodów jest małoznaczny. Okręty europejskie wyładowują swoje to
wary na wyspie Wampoa, ztąd na mniejszych statkach towary te przewożą się 
do faktoryj; ładowanie okrętów7 odbywra się tym samym sposobem. Pomiędzy 
wyspą Wampoa a miastem są trzy komory celne, gdzie podróżni i towary naj
ściślejszemu ulegają przetrząsaniu. W  miesiącach letnich upały bywają tu 
niezmierne, w innych zaś mrozy są większe, aniżeliby przypuszczać można
0 mieście, leżącem pod 23° szerokości północnej. Ludność jest tu, jak zw y
kle vv wielkich miastach handlowych, zepsuta i rozpustna, skłonna do buntów
1 wszelkich nieporządków7, a mianowicie do rozbojów morskich. Nienawiść 
mieszkańców dla cudzoziemce .v, robiących uszczerbek ich zarobkowi, jest 
ogromna, co zapewne było powodem, że rząd nie mógł joszcze wpuścić Euro
pejczyków do wmętrza miasta. Pewien Angiik, który przez lat kilka pilnie 
zajmował się kryminalistyką chińską, twierdzi że tu rok rocznie tracą po 2,000 
zbrodniarzy. F. H. L.

Kanton ('Canton) ,  wyraz ze znaczeniem polityczno-geograficznem w7y ra -  
n odgraniczoną w sobie część kraju pod względem prawra publicznego. Szcze

gólnie w  Szwrajcaryi wyraz ten jest nazwą pojedynczych państw, składających
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związek flelwecki, co w  innych krajach związkowych, jak np. w Ameryce 
północnej, oznacza się przez S iany . Ob. S-zicajcaryja.

Kantor, po łacinie Canlor, zowie się w Niemczech zwykle nauczyciel przy 
gimnazyjum lub szkole miejskiej czy wiejskiej, mający obowiązek przewodni
czenia i kierowania śpiewem kościelnym, muzyką kościelną w ogóle i nauką 
śpiewu w  szczególe; gdzie jest kilku nauczycieli, tytuł ten służy zwykle dru
giemu lub trzeciemu. Częstokroć służ / on prostemu nauczycielowi elementar
nemu; niekiedy znów połączony bywa z organistowstwem. Niegdyś, po za 
prowadzeniu śpiewu kościelnego, posada kantora była przy szkołacn katedral
nych jedną z najważniejszych. Bo nie tylko dozorować on miał śpiewu na 
chórze i kierować nauką śpiewu chłopców', ale winien był znaczyc rozdziały' 
do odczytywania na niedziele i święta i układać corocznie kalendarze. Więc 
tytuł kantora nader był zaszczytny', a urząd ten przyjmowali i tacy, którzy 
wprzód dosyć wysokie kościelne piastowali godności. W  zakładach katedral
nych, kantor czwarte zwykle po senijorze zajmuje miejsce; przy katedrze idzie 
on w  znaczeniu zaraz po dziekanie. W  Polsce, od najdawniejszych czasów 
przy  kościołach tak katedralnych jak  klasztornych byli księża śpiew aoy, z w a 
ni kantorami. Z  zamożnością kościelną, pozostali dyrektorami muzyki i przy' 
katedrach pomiędzy' prałatami, jako znakomitych członków kapituł spotykamy 
kantorów. Kantorowie zaś albo śpiewacy właściwi, byli wtedy juz tylko ż a -  
kowie, t. j. osoby kościelne, mające orttines m inores. Kantor taki pospolity, 
zaczyniał zwykle jako JiyhaH  (ob.). Liczba kantorów przy jednym kościele 
była rozmaita, w miarę majątku kościelnego; czasem ufrzy mywano ich na raz do 
piętnastu. Kantor, jako żak, czyli osoba duchowna niższych święceń, niepo- 
wiiiien był być żonaty; jednakże cierpiano i takich, a zwłaszcza przy kościo
łach wiejskich. Kantorowie lepiej się mieli po w'siach niż po miastach, żyli 
wsparciem od kmiecia i z  opłat przy chrzcinach i pogrzebach, umieli tak
że korzystać z wesel,  kiermaszów i tym podobnych uroczystości. Było 
wiele szkółek, w który'ch młodzież szlachecka i miejska, a nawet ze  wsi 
chłopięta uczyły' się śpiewu i muzyki. Słynęła muzycznością szkoła w rynku 
krakowskim, którą ojiatrywali panowie i w niej dawali naukę kantorowie i ry -  
bałtowie. Kraków ży wił mnóstwo kantorów i z niego rozchodzili się na całą 
Polskę. Między rokiem 1620 a 1625 była w  Krakowie sław'ria gospoda, pod 
napisem: „U s-ze/wa noyi piwo częstochow skie,’ tam nietylko piwem ale i mio
dem spijali się kantorowie i rybałtowie. Nieraz z tej gospody prawie zano
szono na chór kantora, a jednak dobrze śpiewał. Około łego czasu z kanto
rów krakowskich słyrnęli: Adam Mosiężkowski, organista zarazem krakowski 
i Laurenciusz, który swroim śpiewem podziwienie obudzał najlepszych znaw 
ców'. Ten później osiadł w Poznaniu: był dobrze otyły, a takiego wzrostu, że 
najroślejsi zaledwie mu do oczu dostawali. Zwyczajnym ubiorem kantora był 
giennak a;, do kostek, kołpak lisi, a wielu miało czapkę sob )Iow7ą. (Ob. obszer
ny ich opis w dziele K. W ł Wójcickiego: Stare y a irę iy  i obrazy').

K . 117. T g
Kantorek, sprzęt pokojowy, biurko, schowanie na papiery i do pisania. 
lautÓWBl pszczoły, ob. Bartnictwo.
Kanty Jan (święty). Urodził się w Kentach, miasteczku 9 mil od Krako

w a  odległem, ze Stanisława, ławnika miejskiego i z Anny, cnotliwemi obycza
jami i pobożnością zalecanych małżonków, r. 1397 dnia 24 Czerwca. Po
czątkowe nauki odebrawszy w rodzinnem miasteczku, udał się dla dalszego 
k sz (ałcenia się do akademii krakowskiej r. 1413, gdzie w r. 1417 został ma
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gistrem filozofii. Niedługo potem otrzymał stopień doktora teologii i wykradał 
tę naukę w  akademii, przyjąwszy święcenia kapłańskie, oraz zasłynął jako 
znakomity kaznodzieja. Odbył pielgrzymkę raz do Ziemi Świętej, a cztery 
razy do Rzymu. Gdy szedł pieszo do tego miasta, napadli go rozbójnicy, 
złupili i do ostatniego grosza odebrali mu pieniądze; przytein groźbą zmuszali 
do sumiennego wyznania, czyli nie ma jakich ukrytych pieniędzy. W  tak 
wielkiem zatrwożeniu zapomniawszy zupełnie, że jeszcze ma przy sobie kilka 
dukatów węgierskich w  sukni zaszytych, powiedział, że już więcej nie ma, 
Gdy atoli odchodzili, przywńódł sobie na pamię.c owe w sukni ukryte kilka du
katów i ciężko zabolał, że kłamstwo popełnił; biegł zatem czemprędzej za roz
bójnikami wołając, by się wrócili i przebaczyli mu, padł na kolana, wyznał 
swój grzech i wypróte z sukni oddał dukaty, mówiąc: „Nie chcę kłamać, w eź
cie i te pieniądze, o których zupełnie zapomniałem.” Łotrzy rzadką szczero
ścią męża Bożego zdziwieni, wysoko ceniąc jego świątobliwość, nietylko że 
nie przyjęli dawanych im dukatów, ale upadłszy mu do nóg, przedtem zabrane 
pieniądze i rzeczy  wrócili, a prosząc go o przebaczenie, odeszli. Powró
ciwszy z Rzymu do Krakowa, wznosił się Jan Kanty do coraz wyższej do
skonałości w  cnotach każdego rodzaju. Kiedy w Olkuszu plebanija opró żnio— 
ną została, professorowie większego kollegijum w  akademii, do których nale
żało prawo nadawnictwa, jednozgodnie wybrali Jana, swrego kolegę, na probo
szcza olkuskiego kościoła. Przyjął chętnie pobożny kapłan na siebie prace 
około dusz w  tej parafii i gorliwie dopełnił obowiązków prawego pasterza; 
nrzodkował im budującym swojego życia przykładem, objaśniał je  zdrową 
nauką z Pisma Świętego czerpaną i do zachowania przykazań Bożych zagrze
wał i ntiwodził; budził w  ich umysłach pobożność, a ciężkie grzechy w ca
łej potędze slowm Bożego gromił i potępiał Ale po niedługim czasie zrezy
gnował z zarządu plebanija olkuską, z  uwagi, że do pracy około dusz przy
wiązana jest ścisła odpowiedzialność przed Bogiem. Kanty nie miał tego na 
uwadze, ile plebanija olkuska przynosi dochodów, lecz ile ta paralija ludności 
obejmuje i czyli 011 religijnej obsłudze wiernie podoła. Z obawy zatem, by 
jakiego nie opuścił obowiązku,, za  który odpowiedziećby musiał przed Bogiem, 
opuścił plebaniję, a do nauczania teologii powrócił. By dziewiczej niewin
ności, której przezornie przestrzegał, nie skaził ,  ścisłym postem stłumiał 
żądze swego ciała, chłostał je  dyscypliną i ostrą włosiennieą umartwiał, 
a w  gorącej modlitw ie prosił Boga, by go od podniety ciała, którą budził 
w  niem nieprzyjaciel, uwolnić raczył. Jakoż wysłuchał Bóg jego modlitwę, 
albowiem Najświętsza Panna z dzieciątkiem Jezus ukazała mu się pewnego dnia 
widocznie i podała mu liliję, jako godło dziewiczej czystości i zadatek na 
osiągnienie wiecznej chwały. Aż do podziwu był Jan cierpliwym i uprzej
mym w każdej przeciwnej i przykrej życia swego przygodzie; w wyznaniu 
w iary świętej był niezachwiany, a serce jego wrzało miłością ku Bogu i bli
źniemu; w  rozmowie tak był pow ściągliw y, że nic częściej z ust jego nie w y
chodziło, jak najświętsze imiona Jezusa i Maryi. Bardzo skromnie używał 
pokarmu; a obyczajem przodków naszych, wstał nieraz od stołu podczas obia
du i niósł swoje potrawy głodem uciśnionemu żebractwu. Od tego czasu, 
w  którym osiągnął stopień doktora teologii, mięsnych pokarmów nigdy nie j a 
dał. A gdy pewnego dnia ujęło go wielkie pragnienie mięsnego pokarmu, po
strzegł od razu, że tę żądzę podnieciła w  mm chytrość szatana; kazał czem 
prędzej upiec mięso w ieprzow e, wziąw szy je  gorące prosto z rożna, niem pa
rzył usta i grzbiet,  a karcąc się rzekł: „Zachciało ci się mięsa, jedz-że  je do
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nasycenia;" nie wziął go ilo ust, ale zaraz udał się na modlitwę. W  nocy 
bardzo krótkim snem pokrzepiał swe ciało, postem, duehownem ćwiczeniem 
i pracą zwątlone. Było w  jego mieszkaniu łóżko skromnie usłane, ale Kanty 
na gołej ziemi we włosiennicy i na kamieniu pod głową, zażywał spoczynku. 
A kiedy już siły jego ciała w  wieku sędziwym stygnąć zaczęły, zamiast po
ścieli kładł się na skórze niedźwiedziej. Każdy grzech tak wielką bojaźnią 
przerażał duszę Ka-ntego, że nawet lekkich ułomności i zboczeń, jakie codzien
nie cnotliwym nawet ludziom popełniać zdarza się, przezornie się wystrzegał 
i tak skruszonćm sercem ze łzami za nie żałował, jakby ci( zkiemi były w y 
stępkami. Ile razy pązyszło mu na posiedzeniu z doktorami i mistrzami pu
blicznie rozprawiać' w przedmiocie filozofii lub teologii i wyjaśniać bezstronnie 
zarzutami wypaczaną prawdę, jeśli czern obraził niektórych ze swych spólza- 
wodniki w, unikając wszelkiej nienawiści i niezgody, nim miał odprawiać Mszę 
świętą, pierwiej szedł do każdego z osobna i kornem sercem błagał go, mó
wiąc: „Idę! spełnić swirtą ofiarę, proszę cię, przebacz mi, jeślim cię przykrem 
jakiem obraził słowem.” Nie odszedł pierwej, aż się z każdym szczerze po
godził. Na ścianie w  refektarzu, w  swojćm mieszkaniu i na książkach, wypi
sywał te piękną moralną przestrogę: „S trzeż się cudzej czernić sławy: Bo 
ciężka to rzecz do naprawy. S trzeż się wchodzić z bliźnim w zwady: P rz y 
kre jednania przykłady.” W sze lką  zaś krzywdę wyrządzoną od drugich jego 
sławie, w  niepamięć puszczał. Nie zaniedbywał też Kanty miłosiernych 
uczynkjw, odnoszących się do ciała i duszy bliźniego, a l e je  troskliwie wyko
nywał; udzielał rady, której od niego w wątpliwych wypadkach żądano, cie
szył smutnych i prześladowanych, ubogim przychodniom i pielgrzymom rad 
bardzo przylułek w  swem mieszkaniu dawał; zwiedzał więzienia, a w  nich 
wielką liczbę więźniów zbawienną nauką pocieszał i zasiłkiem obdarzał; że 
braków, zakupioną za własne pieniądze odzieżą i obówiem co rok okrywał; 
a zostawiwszy dla opędzenia swych potrzeb mniejszą połowę zasłużonej płacy 
za wykładanie nauk, resztę pomiędzy biednych z radością rozdawał. Gdy w y
szedł z akademii do miasta, napotkawszy ubogiego, zimową porą boso idącego, 
zdjął Kanty z nóg swoich obówie i dał je  nędzarzowi, sam zaś  spuścił płaszcz 
aż ku ziemi, okrył nim swe nogi, by nie widziano że boso do swego wraca 
mieszkania. Kanly w  uroczystość Bożego Narodzenia z pierwszym dnia brza
skiem wyszedłszy do kościoła ś. Anny, na odprawienie pacierzy jutrznią zw a
nych, ujrzał biedaka na śniegu w łachmanach leżącego, kfóry drżał od w iel
kiego zimna. Zmiłował się Jan nad nim, a zdjąwszy z siebie wierzchnią su
knię, dał mu ją, którą polćtn, wróciwszy z kościoła, znalazł w  swem mieszka
niu, jak mniemano, przez Najświętszą Pannę oddaną. Pewnego dnia, gdy je 

s z c z e  jadał mięsne potrawy i siedział u stołu w refektarzu z towarzyszami, 
żebrak przechodzący głośno prosił o jałmużnę; właśnie wtedy, przyniesioną 
sobie sztukę mięsa, Kanty kazał wynieść zgłodniałemu nędzarzowi. Zdziwili 
się wszycy, kiedy tę samą sztukę mięsa w tejże samej chwili przed Kantym na 
stole ujrzeli. Od lego czasu, w którym się zdarzył wypadek tak nadzwyczaj
ny, professorowie większego kollegijum uchwalili, by każdego dnia mieć 
u stołu jednego żehraka i nakarmić go potrawami, których każdy ze  swych 
porcyj udzielał. Pobożny ten zwyczaj istniał nawet w  drugiej połowie 
XVIII wieku. Jeżeli przychodził biedny do kollegijum przededrzwi refek
tarza, gdy siedzieli u stołu professorowie, sługa roznoszący potrawy, za 
wiadamiał o tem prefessora pierwsze zajmującego miejsce, mówiąc: „Ubo
gi przyszedł1'. Starszy odpowiadał: „Chrystus przyszedł", i zaraz poda
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wał mu przygotowane dla niego poźyvt ienie. 7/a przykładem Jana Kantego, 
niektórzy professorowie ubezpieczyli trwały fundusz na odzież, któr.-j, corocznie 
okrywano nagość ubogich i na jednego z pomiędzy siebie włożyli obowiązek 
odbierania przychodu od tego funduszu i okrywania ubogich Nie było pra
wie żadnego utrapienia i złej przygody, nad którąby Kanty nic ulitował się 
i spiesznym nie wsparł ratunkiem. Tę gorącą jego miłość ku bliźnim, Bóg cu
downym darem swej łaski w  obecności ludu okazał. Kanty idąc przez rynek 
krakowski dnia 16 Czerwca 1464 roku, usłyszał rzewny płacz i narzekanie 
służącej, która przypadkiem, bądź też z nieostrożności, upuściła dzbanek mle
kiem napełniony, a ten jako naczynie gliniane, rozbił się i mleko się wylało. 
Biedna służąca obawiając się kary od swojej gospodyni, krzyczała i płakała: 
Kanty zbliżył się ku niej, pocieszał ją  uprzejmie, zebrał skorupy i złożył, za 
niósł gorące do Boga modły i w  obecności ludu oddał służącej cały dzbanek, 
kazał jej iść do rzeki Rudawy, obok murów Krakowa płynącej i naczerpać do 
niego wody; tu znowu upadł na kolana, i po krótkiej modlitwie zamienił wodę 
w  mleko i oddał stroskanej służebnicy. Kiedy Kanty uczył teologii w Jagiel
lońskim uniwersytecie, zdobiło ki ciół kilku znakomitych mężową z którymi 
on wszedł w ś< islą zażyłogfe byli nimi: Izajasz Romer, zakonnik pustelników 
św. Augustyna, Szymon z Lipnicy, bernardyn, Stanisław Kazimierczyk, zakonu 
ks. kanoników lateraneńskich, Świętosław, mansyjonarz przy pościele N. Pan
ny Maryi i Michał Gedrojć, zakonnik. Złamany wiekiem i skołatany pracą oko
ło nauczania młodzieży, Kanty Jan w 76 roku życia,po egnawszy się serdecz
nie z  kolegami, zasną! w Panu dnia 24 Grudnia 1473 roku, pochowany w ko
ściele ś. Anny. W  ailka lat potem odkryto grób jego, w którym znaleziono 
zwłoki w  niczeui nienaruszone, i te na inne miejsce do wystawionego z mar
muru grobowca przeniesiono. Po upływie 130 lat od śmierci Kaniego otwo
rzono grobowiec, z którego najprzyjemniejszą woń w) chodzącą uczuli w szy
scy obecni. Pozostałą po nim togę, w której z katedry nauczał, chowali 
mistrzowie akademii, jako święty zabytek i t j lko  podczas uroczystych 
rozpraW' jej używali; każdy nowo obrany dziekan wydziału lilozoticznego, 
wdziewał ją  jako drogocenną ozdobę, dla odświeżenia w paniim i rzadkich cnót 
Kantego. Za wstawieniem się króla Jana LU Sobieskiego, Innocenty XI. pa
pież, ze w zględu na cuda i świątobiiwoś(ć Jana Kantego, pozwolił dnia 27 
W rześn ia  1680 roku odprawiać mszę i pacierze kapłańskie na jego pamiątkę 
w królestw 'e Polskiem. A że Polacy obrali tego błogosławionego męża za 
szczególnego patrona całego królestw a i wńclkiego księstwa łotewskiego, prze
to kongregacyja świętych obrzędów dekretem z dnia 16 Lutego 1737 r., w y
wyższyła nabożeństwo na cześć Kantego do obrzędu pierwszej klassy, z okta
wą. Klemens XIII, papież, po przedstawieniu mu pięciu udowodnionych cu
dów, zdziałanych za przyczyną Kaniego Jana, zaliczył go wr poczet Świętych 
dnia 2 Lutego 1767 roku. W  roku 1775 od dnia 15 Lipca, przez całą oktawę 
odbyw an | w Krakowie uroczyście tę kanonizaeyję, którą obszernie opisał p ro-  
fessor akademii ksiądz Józef  Putanowicz w sto arkuszowem dziele: Zbycie, cu
da i dnieje kanon izacy i ś. Jana  Kantego  (Kraków, 1780 r. folio). Kościół 
obchodzi pamiątkę świętego naszego rodaka w czwartą Niedzielę miesiąca 
Października ( '/y w o ty  Św iętych Patronów polskich, napisał ksiądz Piotr Pę
kalski; Kraków, 1862 roku, str. 506— 532). Są także liczne dzieła o ś. Janie 
Kantyrn, jako to: Joannes Sacranus, M odus epistolandi Acc. Vita s. Joannis  
Cantii; Cracoviae, in edibus Joan. Haller, 1520. Paulus Swiętkowicz, 17/a 
Beati Jocnn is Cantii; Crac., Basiiius Skolski, 1698; P ercnnis me morfa a m -
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plissim i Bcneficii terno B et D. Joannie Cantii, olim in  acatl crac. a. fh. docl. 
r.t profesaori et patriae ab tli. et reo. dno Jacobo Z a d z ik , eppo crac. in  anno  
1638 liberaliter praestili, per M. Jaeobum Vifellium regiurn in academia crac 
profess. eccłesiae s. Annae canonicum, ad posthum am  posteritatem  relata. V i-  
ta exim ii viri Joannie Cantii, tum  e x  ma. mol leg ii majnria et eccłesiae s. A n -  
nae in  ar chi no ejusdem asserrato. tum  ex  M atthia de Miechonia rerum  polo- 
nicarum  historiographo, et ex  aliis recentioribus fule d iyn is , i/ui yesla  ritae 
ej uk celebrarunt, pro beatificatione i lii u s consei/uenda, collecta et descripta, 
studio et opera M. Adami Opatovii s. th. professoris, ad s. Annain derani; 
Cracoviae, ex ofie. Fr. Cnesarii, (628; apud Lucam Kupisz, 16J8 ;  fypis univers. 
17 /2 .  Ż yw ot i cuaa wielebnego Jana Kaniego, z  m anuskryp tów  wielkiego 
Collegium etc,, w ybrany i w ypisany, przez księdza Adama Opatowiusza, Pisma 
świętego doktora i professora, kościoła ś. Anny dziekana. Kraków, w  drukarni 
Andrzeja Piotrkówczyka, 1832 r .” Dziel? od poprzedzającego nierównie ob
szerniejsze, na cztery części podzielone. L apis angularis, Kam ień w ęgielny 
albo kp iny , na poparcie osłabiałej... w  św iętobliwym  m ężu i s łu d ze  B ożym  
Janie K anlym , upa trzony , a p rzy  zaczęciu  kom m issyi od ś. stolice apostol
skiej na dalszą o świątobliwości, cudach i czci jego w  w iernych in form acyją  
naznaczony, w  kazan iu  r. 1667 dnia  9 M arca pobożnemu audi/orow i poka
zany , od księdza Jacka Liberutsza ś. t. d. tejże akaden ioj mistrza i niegdy pro
fessora, proboszcza Bożego Ciała, canonicorum legularium na Kazimierzu przy 
Krakowie; Kral. ów, u  drukarni Franciszka Cezarego. Troisłe echo g łosu  
wołająceyo na okropnej św iata pustyn i, albo kazanie p r zy  feście B. Jana  
Kaniego, przez księdza Stan. Ormieńskiego; Kraków, w drukarni Stanisława 
Piotrkowczyka, 1863 r. llecatombe Leclorum ex  vila, morle, m iracnłts servi 
B ei Joannie Cantii Acroam atum  i t. d. per nob. ac yener. almae unie. crac. 
ju ren lu lem  decoto; Cracovi»c, in ofiic. Alberti Siekielowicz, 1668 r. Jest to 
praca stu młodzieży akademickiej krakowskiej z  pierwszych domów polskich. 
Słońce ja sn e  wielkiemi cnotami w  B. Janie K a n lym  świecące, kazaniem  roku 
1668 przez księdza Jae. Jaskrowicza w yprow adzone; Kraków, u Schedlów. 
F ons m in im us felici r ir tu tum  dilucio in  im m ensum  succrescens sine oratio 
de cila* m eritis, obilu et m iraculis Beati Joann is Cantii... a Martino Ignatio 
Frankowicz, art. et phil. baccalaureo, habit a; Cracov., 1671. Cracorien. Ca- 
nonizalionis Beati Joannis Cantii responsio ju r is  Jacobi Bernardini adnocati 
ad opposiliones super dubio an  senlenlia  dni eppi laodicensis, su jfr . Ul. eppi 
cracoo. super cul/u immemorabili, et casu exceplo a rfecretis fe liris recorda- 
tionis Crbani V III , sit con/irmanda; Cracov., 1676. Michel Angelo Barbielli- 
ni, Vila de s. d o  rann i Canzio; Roma, 1678. Fortunat Łosiewski, franciszkan, 
Prom ocyja  kanonizacyi bl. Jana Kaniego kazaniem  ogłoszona', Kraków', 1732 
roku. Maciej Józef Lubieński, archid. katedr, krakowskiej,  M owa w  dzień  uro 
czystego obchodzenia kanonizacyi B. Jana hantego, Poznań, 1769 r. K apita lista  
w  ekonomii niebieskiej albo gospodarz g tów ny, plenną cnót i za sług  krescen- 
cyją na głow ę zbierający Ja n  K a n ty  błogosławiony... akcyją kaznodziejską  
pokazany  przez księdza Piotra Skoczyńskiego, zakonu braci mniejszych S. O. 
Franciszka ściślejszej obserwanoyi reformata; Poznań, 1745 roku, ark. 3 1 '/2. 
Yila s. Joannis Cantii-, Romae, 1767. Cultus Dulcae s. Joannis Cantio a  B. 
Isaja Bonero e.chibitus, 1768. P am iątka  obchodu kanonizacyi ś. Jana K a n 
iego w r. 1 763 przez akademiję poznańską; Poznań, 1769 r. R u rze r  K n l-  
w u r f des Lebens u n d  den W undrrtha ten  des heil. Johann ren  Kent; Wien, 
1769. M. Stanisław Kostka Kruszyński, Radość z  kanonizacyi ś. Jana K u n -
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lego, 1775 roku. Ji udanie m iane na uroczystość s Jana Kaniego, w czasie 
otwarcia głównego seminaryjmn przy imperatorskim wileńskim uniwersytecie, 
obranego za  patrona kleryków mających się uczyć w temże seminaryjum,przez 
księdza Augustyna Tomaszewskiego, Z. S. B. W ś. teol. dokt., publicznego 
teologii dogmatycznej i historyi kościelnej professora w  uniwersytecie wileń
skim, Wilno, 1808 roku. Ł. R.

KantyCZki, tak zw any zbiór pieśni polskich nabożnych, w  kościele kato
lickim mianowicie na Boże Narodzenie używanych. Powstały one z pojedyn
czych pieśni układanych w  tym celu, przez rozmaitych duchownych a nawet 
i świeckich, po większej części nieznanych pisarzy. Niektóre są tłómaezone 
lub naśladowane z łacińskiego i mieściły się niegdyś w agendach lub w księ
gach kościelnych, zwanych processionale. Inne więcej zbliżone do pospolite
go pojęcia i przyjęte przez lud weszły  w  użycie, a w końcu drukiem były 
rozpowszechnione. Znaczenie i użytek kantyczek jest ten sam co Kancyjona- 
łów (ob.) dla wyznania ewangelickiego, wr których mianowicie w dawniej
szych wydaniach wiele tego rodzaju starożytnych pieśni przyswojono sobie 
i wdączono, różnią się atoli i tem, że do nich dodane są nuty do śpiewu, gdy 
kantyczki nigdy takowych nie miały, może z powodu iż od wieków wszędzie 

jednostajnej utrzymują się melodyi. W  ogóle są to w esołe, zastosowafte do 
pojęcia ludu wiersze, opiewające radość i szczegóły Narodzenia Chrystusa Pa
na. Są także na rozmaite uroczystości, jako na \dw en t ,  Wielki post, Wielkanoc, 
na uroczystość Matki Boskiej w  miejscach cudownych Polski i Litwy, tudzież 
patronów kraju i innych świętych, wszystkie układane podług tradycyi Kościo
ła, łącząc w sobie pieśni religijne z siclskiemi. Zwykle w formie swej nie 
w yszukane, niekiedy są nawet rubaszne; a chociaż z różnorodnych składają 
się utworów, ożywia je  jeden dueh religijny, tak wybitnie charakter narodu 
cechujący. Pierwotnie puszczone w obieg luźno, nosiły tytuł: Pieśni na  Boże 
Narodzenie, P ieśni pasterskich, Kolędy, S ym f onii i t. p. Uo takich należą dru
kowane w XVI wieku, dziś nadzwyczajnej rzadkości: Pieśń o Narodzeniu  
1 'ańskiem  na św ia tów  Krakowie, u Łazarza  Andrysowicza, 1553 roku, w 8-ce); 
P ieśń  o p rzy jśc iu  P ańskiem  w  ciało (tamże, bez roku, w 8 -ce )  i t. d. W  na
stępnym stóleciu zajmowali się układaniem podobnych pieśni, pomiędzy innymi 
i znani polscy poeci: Grochowski Stanisław' (ob.), Jan Brand (ob.), Jan Zab-  
czyc (ob.)  i w. i., ogłaszając je  bądź w tej, jak się dziś w  kantyczkach poka
zują postaci, bądź jako powinszowania lub chwalby. Najdawniejszy zbiór 
tychże znajduje się w  rękopiśmie z roku 1551, w  biblijotece hr. Działyńskich 
w  Kórniku, w wiel. ks. Poznańskiem, widocznie przepisany jeszcze z dawniej
szego zbioru, jak  sam język  i pisownia przekonywa. Są one p. t. Poczynają  
się pieśni nabożne czasu  N arodzenia D zieciątka najm ilszego, a najsłodszego  
pana, miłoścubeyo Jezusa , jedynego S yna  P>ze najczyściejszego a Niepokalane
go Dziewice P a n n y  M arye. Podobny zbiór drukowany staraniem Jana Karola 
Dachnowskiego (ob.), wyszedł o ile dotąd wiadomo pierwszy raz z napisem: 
Sym phonije anielskie, albo kolenda m ieszkańcom  ziem skim  od m uzyk i niebie
skiej, w dzięcznym  okrzykiem  na  dzień Narodzenia Pańskiego zaśpiewane, któ
re u s ły sza n e  te K rakow ie drukow ał M arcin Filipowski 1631 roku, w 4-ce. 
Pieśni czyli, jak je Dachnowski nazywra, symphonij jest tu 36, z tych ledwie 
kilkanaście w teraźniejszych kantyczkach się znajduje. Z  tego wnosić można, 
iż Dachnowski może tylko najlepsze wybrał, a może i sam wygładził, i że zna
ne pieśni: Zagrzm ia ła  runęła  w  Bellcem ziem ia, albo Srona piw a n aw arzy ła , 
są pózniejszem dziełem jakiegoś wiejskiego bakałarza, kantora lub organisty.
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ile że się podobne pieśni w zbiorze kórnickim tak- e nie znajdują. Podług do
mysłu W . A. Maciejowskiego (Pam . reliy mor. tom 18 str. 189),  owe pieśni 
z  różnych wieków pochodzące, tak czysto duchownej jako i sielsko duchownej 
treści, otrzymały nazwisko kamyczek dopiero około roku 16t»0, jak  o tem prze
konywał widziany przez niego exemplarz w  biblijotece niegdyś sieniawskiej, 
gockim drukiem w  16-ce  wytłoczony, w którym była wyraźna w  jednym wier
szu wzmianka o najściu Szwedów; na Częstochowę. Czy mniemanie to jest 
uzasadnione, potwierdzać ani zaprzeczać nie można, dopóki dawniejsze w yda
nia się nie odkryją. To jednak pewna, żc przy końcu XVII wieku już kan- 
tyczki pod tym tytułem, który dotąd nie zmieniony, są po rozmaitych miejscach 
drukowane w formie swej, układzie i treści w  niczem od siebie nie różniące 
się. Żadne też dzieło polskie tylu wydań się nie doczekało co one, i w ręku 
ludu polskiego wre wszystkich okolicach się znajdują. Lecz po zbiorach hi-  
blijotecznych w szeregu swoich wydań, prawie nigdzie ich nie ma, bo nie by
ły poszukiwane przez uczonych, razem też ze szkapierzami i obrazkami świę
tych na odpustach sprzedawane i chętnie przez lud nabywane, niknęły w czę-  
stem użyciu, dla (ego dawne ich wydania są teraz nadzwyczajną rzadkością. 
W  ten sposb wychodziły i dotąd wychodzą kanlyczki w  Krakowie, Lwowie. 
Poznaniu, Częstochowie, w  Wilnie i t. d. Są ttóinaczoue na język litewski 
i żmudzki, i w tamtych prowinoyjach podobnej używają wziętości. Z w yczaj
ny ich tytuł jest: h a n tyczka  lub K a m y czk i piękni nabożnych, w edług obrząd- 
kóic Kościoła świętego kalolicltieyo, na  uroczystości całego roku , z  p rzyd a t
kiem now ych piękni, osobliwie o Bożem Narodzeniu, z  po-Sieoleniem starszych. 
Znane nam są Węydania na Jasnej Górze Częstochowskiej z roku 1737, 1802, 
1837, 1841, 1844, 1859 i 1861; wydania Lwowskie w  drukarni Jana Szlich- 
tyna 1767 roką; tamże z późniejszj^h w  drukarni Poremby z nipeo odmien
nym tytułem: K an ty  czka piękni nabożnych o N arodzeniu Pańskiem  i Z m a r
tw ychw staniu  Pana naszeyo Jezusa  C hrystusa  (1851 r .). Toż samo w roku 
1854; tainże druk W iuiarza 1859 roku nosi tytuł: K an ty  czka czyli dokładny 
zbiór piękni kokcietnych i domowych na A dw ent i Boże Narodzenie, na  du 
chowy pociechę i pożytek ludzi pobożnych. Wydanie przemyskie, drukiem 
Jana Gołębiowskiego, j e s t z  roku 1811. Liczne są także wydania nakładem 
W . Pischa w liochni, z których jedne mają tytuł: K a n lyczk i czyli na jnow szy  
zbiór piękni Kościoła Boieyn na caiy rok, na duchou-ną pociechę i pożytek lu 
dzi pobożnych z  różnych ksiąg zebrany i do druku  podany  (16-ka ,  Bochnia 
1845 r.; 2 -g ie  wydanie 1851 r.; 3 -c ie  1852 r.; 4 - te  1858 roku). Inne znowu: 
K anty czka czyli zbiór na jstarszych  i najnow szych  piękni kościelnych na ca
ły  rok, z  nowenną na A dw ent i t. d. (1857 roku; 2 -g ie  wyd. 1860 roku; 3-cie 
1862 roku). Pod (akiemiż tytułami są wydania krakowskie z roku 1800, dru
kiem Jacka Drclinkiew icza, i tamże u tegoż w r. 1805; z nowszych zaś dru
kiem Gicszkowskiego 1839 i 1841 roku, nakładem D. E. Eriedlejna, wreszcie 
nieco odmienna pod tytułem: Kantyczka pieśni nabożnych według obrząd
ku  Kościoła świętego katolickiego całego roku, z  przydaniem  wielu no
wych o różnych św iętych Pańskich  (druk i nakład Kar. Budwejscra, 1858 r.). 
Wileńskie liosźą zwyczajny tytuł i są drukowano u J. Zawadzkiego w  r. 1826, 
1829 i 1860. Nakoniec żmudzkie są pod napisem: K antyczkos 'Aem aytysz-  
kos arba Giedoymay I)iewa G arbinyi Surink ly  iz  u yso k iu  unigiaie y r  1-zra- 
s zu , par rupestea y r  inkraw an, Kuniyo, W incento M artiniono, iz  W alm usu  
W alm iko arba W itnńko, ziemaycio Pusprabieluno Pagiedoyniko y r  W ie ly -  
niko, B ain ic ios Sosungos W iskuptjos W iln iaus, su  G im inzim iu iny iz  sp a u -
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diena tret padnoty. O su. paziealijm u W iresntbes Kietwirta K a r la  iz  sp a u -  
s ly  Metuosc (1826, Wilniuje, tamie 1840 roku). y .  m . S.

E a D ty k a ,  Cantica, są to pienia duchowne, w' modtaeh kościelnych używ a
ne, a opiewające potęgę Boga lub wielkość miłosierdzia jego, w szczególnych 
zdarzeniach okazaną. Obrazy tych pieśni zaw sze są wspaniale, wyrażenia 
silne. Do takich należą: kantyka Mojżesza, Proroków, Zncharyjasza (B ene-  
diclus), Najświętszej Panny (M agnificat, „Wielbi dusza”), Symeona (N unc d i-  
mitlis%  Kościół te trzy ostatnie kładzie po psalmach i hymnach, ku końcowi 
nabożeństwa, zkąd widzieć można, że zachowuje na ostatek najweselsze i naj
wspanialsze pienia, aby wierni onemiż przejęci, z radością i pokrzepieniem 
ducha do domów swoich odchodzili. Podczas wszystkich tych pieni ewan
gelicznych, cały kościół powstaje, dla wyrażenia głębokiego uszanowania 
słowom Ewangelii,  i opiewanym tak wielkim tajemnicom i dobrodziejstwom, 
rodowi ludzkiemu wyświadczonym. Ł. fi.

Kantylena, Z włoskiego Canlilena, pełna śpiewności i prostoty piosenka 
ludowa włoska, a ztąd i każdy ustęp przeważnie melodyjny, w większych roz-  
miari v kompozycyjaoh zamieszczony, lub w duchu piosnkowym utrzymany.

Kanafier, ob. Mar-zymięlka.
Kanilt Wielki, czyli Knat, drugi jako król duński, pierwszy jako król an

gielski, syn króla Sweno, po którym w roku 1014 na tron duński, a po śmier
ci Eteireda H  na tron angielski wstąpił, dokonał podboju Anglii przez ojca 
rozpoczętego. Panowanie swoje rozpoczął od spustoszenia wschodnich po- 
b rzeży swego nowego państwa: zakładników zaś angielskich, jeszcze Sweno- 
wowi wydanych, po obcięciu nosów i rąk, kazał potopić w  morzu pod miastem 
Sandwich. Wzmocniony duńskiemi posiłkami, szerzył spustoszenia w połu
dniowej Anglii. W tedy waleczny Edmund Ironside czyli Żelazne Ramię, 
trzeci syn Eteireda, wystąpił zbrojno przeciw Kanutowi; a lubo przez zdradę 
szwagra swego Edrycha pobity został, potrafił jednak czas jakiś stawiać mu 
opór, tak, iż angielscy i dunscy panowie, długo trwającą walką znużeni, do
magali się podziału Anglii pomiędzy obu tych książąt. W skutku przeto z a 
wartej umowy, Kanutowi dostała się północna, Edmundowi południowa Anglija; 
atoli w miesiąc potem, dwaj przez Edrycha przekupieni dworzanie, zabili E d 
munda. OJtąd cała Anglija dostała się Kanutowi; na ogólnćm bowiem zebra
niu narodu, zapłaceni przez niego fałszywi świadkowie zaprzysięgli, że Ed
mund, z pominięciem dwóch swych małoletnich synów, jemu dziedzictwo tronu 
przekazał.  Uzyskawszy od sejmu potwierdzenie tego dziedzictwa, Kanut po
słał dwóch młodych książąt królowi szwedzkiemu, z poleceniem zgładzenia 
ich ze świata, ale ten, ludzkością powodowany, wysłał ich do W ęgier,  gdzie 
najlepszego doznali przyjęcia. O ile początki rządów Kanuta okrucieństwa
mi odznaczały się, o tyle później okazywał się on ludzkim i przystępnym. 
Przejście do łagodniejszego panowania rozpoczął ukaraniem śmiercią Angli
ków, zdrajców swego króla, i skazaniem na ścięcie podłego Edrycha. Kiedy 
następnie, na walnem zebraniu narodu, Kanut przywrócił prawa Alfreda Wiek, 
a tem samem Duńczykom i Anglikom równość praw i bezpieczeństwo osób 
i własności zapewnił, dawniejsza zgroza i trwoga, jaką wszystkich przej
mował, zamieniły się wtedy w  szacunek dla jego osoby i błogosławień
stwa. Poślubienie Emmy, wrdowy po Etełredzie, siłę rządów jego wzmocniło. 
Po dwakroć robił wyprawy na ląd stały: raz dla pokonania Szwedów, drugi 
raz dla podbicia Norwegii. Najpotężniejszy ten monarcha swojego wieku, 
przejąwszy się nicością ziemskiego blasku, udał się później do skruchy, s ta -
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wini kościoły, klasztory i odbył pobos, lą pielgrzymkę do Rzymu, gdzie znaczne 
swobody dla angielskich szkół wyjednał. Ostatnią swoją wojenną wyprawę 
przedsiębrał przeciw Malkolniowi, królowi Szkoeyi. Umarł we cztery lata 
potem w  Shaftesburg, roku 1036. Testamentem przekazał tron trzem swoim 
synom: Swenowi oddał Norwegiję, Haraldowi \ngliję, a Ilarta-Kimtowi Daniję.

f l a n u t  (Erykson), szwedzki dygnitarz, dwa razy przyjeżdżał do Rossyi 
w  charakterze poselskim. W  roku 1524 razem z Bijornem Klassonera zawarł 
(unia 3 Kwietnia) z księciem Iwanem Oboleńskim i dworzeckim Saburowym 
umowę, potwierdzającą 60-letni rozejm z Moskwą; akt ten oryginalny znaj
duje się w  archiwum kollegijum zagranicznego; pisany po łacinie, z następnym 
u  dołu podpisem: „Ja, poseł Kanut, rozkazałem zamiast siebie podpisać się mo
jemu kapelanowi, sam bowiem pisać nie umiem.” Drugi raz Kanut przyjeżdżał 
do Moskwy z listem od Gustawa W a z y  do cara Iwana IV, w  którym domaga
jąc  się o pokój, Gustaw obwiniał byłego namiestnika nowogrodzkiego, księcia 
Paleckiego i dowodził, że nie Szwedzi, lecz Rossyjanie wojnę rozpoczęli. Ka
nut złożył także Iwanowi dary od Gustawa: dziesięć szwedzkich lisów. 
Car chętnie się zgodził na zawarcie pokoju. J. Sa...

, Kanwa, Z francuskiego: Canetms, tak się nazywa rodzaj tkaniny do płótna 
podobnej, lecz której nici tak są od siebie pooddalane, że ztąd powstają 
mniejsze lub większe otwory kwadratowe, przez które przechodzą nici użyte 
do wyszywania. Wyszywanie uskutecznia się nićmi wehiianemi (włóczką) 
lub jedv\abiem różnokolorowym, i do tego celu używa się albo wzorów odpo
wiednio przygotowanych, alho tez na kanwie poprzednio rysuje się przedmiot, 
który ma być na niej umieszczony.

Kaolin, jest gatunkiem gliny, używanej do fabrykacyi poreellany tak zw a
nej chińskiej. Ilćaumur poddając próbom kawałek kaolinu z Chin przywiezio
ny, przekonał się, że jest nietopliwy i uznał go za gatunek talku, leez Macąuer 
nieco później dowiódł, że jest gliną. Kaolin powstaje z  rozkładu szpatu polne
go i zawiera w sobie zawsze cząstki miki, która wchodzi do składu szpatu 
polnego. Kaolin z okolic Liiftoges, zaw iera  56 części krzemionki i 14 glinki. 
Jest 011 suchy w dotknięciu, z wodą trudno się urabia na ciasto, a w  ogniu, będąc 
czysty, nie stapia się. Używając go na porcellanę, uwalniają od cząstek ska
ły za pomocą wmdy.

Kap, po angielsku: ('apeloirn, po niemiecku: Capsladt, miasto główne kolonii 
Kap’u czyli Przylądka Dobrej Nadziei (ob.), rezydencyja gubernatora i władz, 
założone było przez llolłcndrów c 1650 tuż u podnóża góry Tablicowej, nad 
brzegiem zatoki Tablicowej, liczy 25,000 mieszkańców hollenderskiego po
chodzenia. Trwałe i elegancko zbudowane, biało potynkowane domy, z p ła -  
skiemi dachami i łicznemi oknami, zdobią nliee szerokie, równie, pod kątem 
prostym przecinające się, kKire że niebrukowane, nadzwyczajny sprawiają 
w  lecie kurz i pył, powiewem mocnego wiatru południowo-wschodniego w zbu
dzany. Kanał przeciąga obok ulicy głównej, ocienionej jak i drugie rzędami 
dębów. Rury hydrauliczne założone przez gubernatora hr. Całedon, zaopa
trują domy w  świeżą wodę do picia. Zamek przy wejściu do zatoki ,'The cas-  
tle )  zbudowany, bndowa pięciokątna panuje nad nią. W  nim są biorą i kosza
ry. Pomniejsze warownie i bateryje bronią nadto przystępu do portu. Miasto 
ma kilka kościołów, gmachów publicznych i bursę (bank) z d"zą biblijoteką. 
O pół mili od miasta na północ wrzuiesiono obserwatoryjum. Mieszkańcy za j
mują się handlem, w  nader kwitnącym będącym stanie. Glównemi przedmiota
mi wywozu są: wełna, wino, pszenica, pekeltleisz, skóry, rogi, kość słoniowa,
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łtrasie  pióru, aloes i gumwa. L « u  targowisko ebiituje w jarzyny, mięso i r y 
łby, życie tn dla obcego niemal droższe jest niż w  Anglii. Ogromna przestrzeń 
między Kapem i Londynem, którą dobry okręt żaglowy przebywa w  70 dni, 
skraca dziś znacznie regularna jazda statkiem parowym. W iększą część po
wiatu miasta Kapu, rozległego na 3 ,700 mil kwadr, angiels., stanowi jałowy 
grunt piasczysty i skalisty. Miejscami tylko i to w  pobliżu samego miasta, 
uprzyjemniają pustynię zgrabne domki wiejskie z ogrodami, w  których obok 
europejskich znaehodzą się wszelkie rośliny podzwrotnikowe.

K a p ,  Kaplancfyja, osada Kap’u, ob. P rzy lą d ek  Dobrej Na//-ziei.
Kap twierdza, czyli Cape-Cbast-Casllc, miejsce warowne i osada główna 

angielska na wybrzeżu Złotem (ob.) w Afryce, zbudowana na ławicy gueisu 
i  łupku szyfrowego w  morze wchodzącej i tworzącej naturalną taim; przeciwko 
częstemu i niebezpiecznemu w  tych stronach falowaniu morza. Po za zam
kiem leży miasto przedstawiające od strony morza dosyć miły widok, dla wie
lu  biało potynkowanych domów, lubo w  nióm je s t  dziw aczna mieszanina sku
pionych chat z gliny wzniesionych i trzciną pokrytych, siedliska negrów, i do
mostw w  europejskim zbudowanych slylu. Te ostatnie są z  dachówki, mają 
płaskie dachy i zdobią ulice ocienione drzewami deszczochronneini. Jest tu 
i kaplica W esleyańska i dom missyjny. Mieszkańcy w liczbie 10,000 są  fo 
Negry ,  Mulaci i Europejczycy. Pierwsi należą (z  wyjątkiem osady z k ru s )  
do pokolenia P a n a só w ,  płacącego, mimo angielskiego zwierzchnictwa, haracz 
w ładzey Aszanli’sów, Fanfisowie wybrzeża, trudnią się uprawą roli, rybo
łówstwem i szukaniem złota; płody krajowe, jak kukurydza, banany i t. d. za
mieniają oni u brzegów' na sukno, noże, rum, tytoń, solone ryby. Twierdzę 
Kap zbudowali Portugalczycy, ,ako miejsce składowre czy  więzienie niewolni
ków na sprzedaż przeznaczonych; dostała się ona w ręce llollendrów, z któ
rych wydarli j ą  \ng l icy  r. 1661. Pozostała ona aż po dzis dzień w  ich ręku, 
mimo pokuszenia się o nią llollendrów w r. 1665 i Francuzów w r. 1757. Od 
roku 1672 posiadały twierdzę i osado różne naprzemian koaipanije angielsko-* 
afrykańskie; rząd jednak odebrał im je  na siebie w r. 1841 i założył rezyden- 
cyję wszystkich osad na wybrzeżu Złotem, do których przybyły r. 1850 i no
wo nabyte za pomocą kupna osady duńskie. Tutejszy wieegubernator stoi pod 
zwierzchnictwem gubernatora S ierrn-Lcoue.

Kap, wino, czyli wino kapłandzkie, zowią się gatunki win uprawionych 
w  osadach na przylądku Dobrej Nadziei. Powstały ono z gron Riesling’skieh, 
z  nad Renu przesadzonych tam przez llollendrów. T rzy  głównie gatunki 
wchodzą do handlu: 1 )  Oonstanzia, tak zwany od osady gdzie się hoduje,
0 milę od miasta Kap odległej; wino to jest słodkie, spirytualne, delikatne, sma
czne, korzenne, i obok Tokaju najlepsze z wili likierowych. Bywa ono białe
1 czerwroiie (to drugie słodsze) i w  samym Kaplandzie bardzo jest drogiem. 
W  Europie piją zamiast niego, najczęściej wino drugiego gatunku, 2 )  z  zatoki 
Tablicowej (Tafclwein) i z osady Falso otrzymywane, lubo ono znacznie niżej stoi 
od prawdziwego wina Constanzia. Trzeci gatuuok zowie się 3 )  wino Kamien
ne (Steinwein), i rozpada się na białe o smaku podobnym do Graves’u, upra
w iane w  powiatach Stellcnbosch, Perlhem i Drachenslein, i na czerwone mniej 
uprawiane, o ciemnej barwie, sutym bukiecie, które sprzedaje się często w E u 
ropie za  hiszpańskie spirytualne Rota. Wino Kap’u wysyła  się w  baryłkach 
po 80 litrów objętości. Wino to, przy tak przyjaznych mu klimatycznych 
wpływach, mogłoby 'epszy daleko, przewyborny nawet wydawać produkt, 
gdyby tamtejsi kupcy mieli przezorność, siaranność i dobrą chęć europejskich.
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K a p a ,  ( P /uriate), ubiór kościelny, służący kapłanom do nieszporów, jutrzni,  
processyj. Początkowo użycie. kapp głównie ściągało sie do ochrony w  p ro- 
cessyjach od słoty; z tego powodu robiono je  z  kapturkiem na głowę. Później 
używać zaczęto na ł apy materyj drogich; stały się one ubiorami świetnemi, 
a w  miejsce kapturka przypina się w  tyle oddzielny kaw ałek tejże samej ma
teryi, frędzlami, galonem lub taśmą obwiedzionej. Bogactwo i świetne barwy 
kap, wyobrażają, szatę chwały i nieśmiertelności, w  którą wierni przyodziani 
zostaną po swem zmartwychwstaniu. L . R .

K a p a ,  właściwie zwierzchnie przykrycie, z perskiego Kaba, suknia otwar
ta z  przodu: u nas była suknia męzką i kobiecą ranną z lekkiej materyi i prze
szła do nas z Wioch. Dla tego Bazylik w  przekładzie Modrzewskiego pisze: 
„Chodziwszy po rann w  kapie włoskiej, w  wieczór chodzą w tureckiej fałszu-  
rze .” Kapą zwano także okrycie czy bogate na konie, czy żałobne w  cza
sie pogrzebowego obchodu. Kapami zwano też wory, saki, w  które przy
brane bractwa, pobożne odprawiały processyje; ztąd kapn ik , cztonek takie
go bractwa.

K a p a ,  tak się zovvie pokrycie w kształcie dachu, dawane pospolicie nad trzo
nami kuchemiemi i w  pracowniach chemicznych się znajdując,emi. Najczęściej 
urządzają je  z blachy, przytwierdzając do muru kominowego za pomocą stoso
wnych prętów żelaznych. W iększe  kapy żelazne albo pokrycia murowane, 
wspierają na kolumnach żelaznych lub muracli bocznych. Kapą nazywają tak
że okrycie kauczukowe lub metalowe otworów rozmaitych naczyń, szczegól
niej do użytku chemicznego służących.

K a p a ,  metalowe okucii pod knlbąi u strzelby.
K a p a k .  naczynie szklarnie ogrodowe do przykrywania roślin, przykrywka 

szklarnia w kształcie dzwonu lub wielkiej szklanicy.
K a p a l in ,  szyszak l i a  głowę żelazny lub stalowy. Hussarze polscy mieli 

kapaliny pozłociste na .głow ach, .strojne piórami, Stryjkowski opisując rycerza  
naszego inliwi:

,,/ieIazii) .no kapalin otoczywał głowę,
A pancerzem okryty brzuch kolca drutow e."

Przy  pogrzebie znakomitego rycerza, u ołtarza podawano znaki rycerskie umar
łego. W  czasie takiego obchodu po śmierci hetmana wielciego koronnego J a 
na Tarnowskiego, synowiec jego niósł kapalin świecami oblepiony (St. Orze
chowski). K. 117. W .

n&P<lłkćL, lak u  dawnej polszczyznie zwano serwatko; wyraz ten w  wielu 
okolicach utrzymał się dotąd pomiędzy ludem polskim.

K a p a r k i ,  pospolita nazwa pewnego rodzaju przyprawy do potraw w  occie 
zachowywanej, która jest pakami kwiaiowemi nierozwiniętemi rośliny, kapara
mi lub kaparowem drzewkiem (Capparis spinnsa  Lin.) zwanej. Itoślina ta 
dziko porastająca prawie wszędzie w poiiadśródziemnomorskioh krajach mury 
i skały, kwitnie w Maju i Czerwcu. Jest krzewem kolczystym, o gałęziach na
der licznych, leżących lub z murów zwieszonych, liściach okrągławych, mię
sistych, a kwiatach wielkich, blado-różowych Juli białych, na szypułkach od 
liści dłuższych osadzonych, przemieniających się później w  owoce jajowate, 
lub podłużne, na cal długie a na pół szerokie, jagody  tęgą skórką pokryte 
przedstawiające. Owoce te we W łoszech tal jak pąki kwiatowe marynują 
i jedzą; do nas jednak tylko zazwyczaj pąki przychodzą, lubo w  handlu nie 
rzadko można, spotykać kaparki krajowe, szczególniej z  Niemiec nadsyłana,

ti?#
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które z wszędzie pospolitej rośliny, kaczyńcem (oh.) zwanej, pochodzą. Ka
parowe k rzew y, czyli rodzaj Ca//paris bardzo jest liczny w  ga tunk i, bo 
ich przeszło 120  obejmuje. W  układzie roślin przyrodzonym ► jest naczelnym 
w  rodzinie Capparideae Juss., do której 16 innych rodzajów należy; uL inneusza 
zaś  kapary zaliczają się do gromady 13-ej cZyli wielopręcikowej, rzędu 1 -g o  
czyli 1-słupkowego. Capparis rupestris  Sibth. uważany tylko za odmianę bez-  
kolczyslą poprzedzającego gatunku, i Capparis oimfa Dosf. o liściach seroowa- 
to-jajowatych, zwyklejsze oba we wschodniej części Europy południowej lub 
A fryce północnej, dostarczają również dobrych pąków kwiatowych czyli ka-  
parków (Gem m ae capparidis conditac), które solą zaprawione i octem zalane 
w  handel się puszczają. Dawniej kora korzeni tych trzech gatunków kapa
rów (corfew  radicis Capparidis'), zarówno z liśćmi gorzka i ostro-.ściągająca, 
poczytywaną bywała za lek otwierający i mocz pędzący, lecz dzi.ś zupełnie 
nieużywany. i \  Be

Kapcie, obuwie chłopskie zimowe ze skóry koziej, na jedną stronę w ypra-  
wne. Uierze się też za meszty czyli spodnie obuwie wnątrzne. W  tym zna
czeniu tego wyrazu używ nją: Uartosz Paprocki, Szymon $l3irowolski )• 'v. i.

KapCZUk, kffl1s7.uk, worek na tytuń, z tatarskiego: K apczyk, Jiapczak. 
worek, mieszek, u nas wyłącznie oznacza worek z płótna, ze skóry lub z pę
cherza, do przechowywania tytuniu.

K a p d a .  Tak nazywają używany w  pracowniach chemicznych i farmaceu
tycznych kociołek okrągły z dnem kulistćm, z wierzchu odkryty i z boku u 
góry jakhy wykrojony, pospolicie odlany z żelaza i obmurowany w stosownym 
piecu. Kociołek ten służy do destylacyi z  retort szklannych i innych naczyń 
chemicznych, które umieszczają się w  nim na warstwie piasku i piaskiem a 
do wierzchu obsypują; ciepło wówczas udziela się naczyniom powolnie i jedno
stajnie przez piasek, i dla tego robota w nich, w tym razie destytacyją z ką
pieli piaskowej (ob.) zwana, nierównie bezpieczniej niż na gołym ogniu się od
bywa. Zamiast piasku proponowano używać opiłek lub drobnych otoczyn że
laznych, lub innych metalowych, dla tego, że są lepszemi przewodnikami cie
pła; te wszakże w  pracowniach chemicznych nader łatwo rdzewieją T. C.

K apela. Ze w  dawnych kaplicach kościelnych (kapellc) wykonywano mu
zyki duchowne, więc przenośnie nazw ano zbiorowo biorących w tem udział 
muzyków', kapelą, czyli kapelistami, a nazwa ta przeszła następnie i do świec
kich dworów możnych, którzy sobie kapele takie utrzymywali. iNie brak ich 
było i u polskich możnowladzeów. Najsłabsze obsadzenie takiej kapeli nie 
mogło być mniejsz :m od 4 pierwszych i drugich skrzypków, do 2 altówki, 4 do 
basów' i basetli, i po 2 do każdego z użytych dętych instr umeniów, gdyż 
smyczkowe instrumentu w  stosunku do pojedyńczyeh dętych, w  czwórnasób 
winny być obsadzone, jeżeli odpowiednie robić mają wrażenie. Członkowie 
kapeli, tak jak i orkiestry, dzielą się na solistów, t, j. występując) eh konocr- 
tow'o i ryn itn islów  czyli towarzyszących; toż samo rozumie się i o śpiewakach, 
którzy to solo, to w  chórze słyszeć się dają. Cala tę rzeszę sprzęga w jedno 
przewodniczący Jej dyrektor muzyki, kapelm istrz  (Maestro di cappella), któ
ry  winien posiadać znajumość teoretyczną przynajmniej każdego instrumentu, 
być biegłym harmonisfą dla poprawienia możebnych uchybień i mieć rutynę 
w  kierowaniu kapelą.

r  Lpela.Il, duchowmy zawiadujący kaplicą przy kościele, albo też kaplicą 
w  domu prywatnym. W  szczególności jednak używamy togo wyrazu na ozna-
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czenie kapelanów pułkowych, (o jest księży przeznaczonych do opatrywania 
duchownych potrzeb wojska i wchodzących w  skład administracyi wojskowej.

W l.  B.
KapelnSZ, w yraz  pochodzący z łacińskiego: capu/ głowa, oznaczaćby więc 

powinien ubrania wszelkiego rodzaju, służące do przykrycia głowy, lecz z w y 
czaj ograniczył użycie jego do oznaczenia takich przedmiotów tego rodzaju, 
które mając pewną określoną postać, wyrabiają się z pilśni (włosów i w em y ) ,  
jedwabiu (z  ielpy, która nakłada się na formę wyrobioną z tektury lub pilśni po
dlejszego gatunku) i słomki dla mężczyzn, tudzież ze słomki, pilśni, materyj 

jedwabnych i innych, jak: aksamit, atłas, krepa i inne dla kobiet. Kapelusze pil
śniowe mają rozmaite nazwiska, a to stosownie do materyjału na nie użytego^ 
kapelusze delikatne wełniane przygotowują się z wełny owiec i jagniąt; wełnia
ne średniej dobroci z wełny jagnięcej pomięszanej z włosami wielbią dzietni, 
ząięczemi i królikowcmi; ćwierć kastorowe z  szerści zajęczej z nieco wełny 
wigoniowej; pół kastorowe z s ie rści bobrowej. Przedniejsze kapelusze słom
kowe wyrabiają się ze słomy ryżowej, pośledniejsze ze  słomy innych roślin 
trawiastych, a. szczególniej pszenicy. Zwyczaj nakrywania czemkolwiek gło
w y pochodzi z bardzo odległej starożytności. U Greków używali tego środka 
najprzód tylko ludzie chorzy i należący do najniższej klassy ludności; pokrycie 
ich głowy, z wyjątkiem tak z\vanego tessalskiego kapelusza, wyrabianego z pil
śni, mało ma wspólnego z późniejszemi kapeluszami. Kapeluszy okrągłych 
i zaostrzonych zaczęli używać dopiero Rzymianie, którzy wkładali je na gło
wy podczas widowisk, uroczystości i przy obchodach religijnych, a nawet u -  
czyniliznich  symbol wolności, dla czego niewolnicy otrzymując swobodę, kape
lusze odbierali. Po zamordowaniu Cezara umieszczono wyobrażenie kapelusza 
pomiędzy dwoma mieczami na monetach, co później naśladowała Rzeczpospoli
ta połączonych Niderlandów’ po zrzuceniu jarzma hiszpańskiego. Powszechniej
szego użycia liab) ly kapelusze u Rzymian po zamordowaniu Nerona. W  Niem
czech kapelusze wprowadzone zostały w w e k u  XIV i w  r. 1360 znajdowali 
się już  w  Norymberdze^ kapelusznioy. W  wieku szesnastym w  Niemczech, 
Hollandyi i Szw ąjcaryi noszono kapelusze zaostrzone, z obszernemi skrzydłami 
podobne do używanych obecnie w  Tyrolu. W e  Francyi wprowadzone zostały 
kapelusze pilśniowe za  Karola VI; miały one w ówrczas postać małej czaszki 
pokrywającej wierzch głowy i ozdobionej piórem. Z a  Henryka IV upo
wszechniły się kapelusze z obszernemi skrzydłami, które z jednej strony po
dniesione odkrywały czoło, i były w  tem miejscu ozdobione pióropuszem. Za 
Ludwika XV weszły  w  użycie kapelusze ze skrzydłami naprzód z dwóch stron, 
a nastepnie w  trzech jednakowych odstępach poilniesiouemi, przez co powstały 
kapelusze o trzech rogach, które były około (ego czasu do Niemiec Iloilandyi 
i innych krajów wprowadzone, a które jeszcze obecnie noszą bracia szkół chrze
ścijańskich i niektórzy duchowni. Na niejaki czas przed rewolucyją francuzką 
1789 r. zmieniono trójrogi w ten sposób, że jedna część skrzydeł podniesio
nych, wyższa od dwóch diugich, zwróconą była ku tyłowi równolegle do ra
mion. W  późniejszych czasach powstały kapelusze stosowane, których skrzy
dła obszerne podniesione są  z  dwóch stron przeciwległych i jedno jest wyższe 
od drugiego. Kapelusze okrągłe są w  dość dawnein użyciu, do Anglii z a ś  
wprowadzono je  w  drugiej połowie zeszłego stóleeia- Do naszego kraju w e
szło użycie kapeluszy razem z sukniami cudzoziemskiemu Przez dość dłu
gi czas kapelusze pilśniowa były zastąpione przez jedwabne; obecnie p ie w s z e  
zdają się odzyskiwać pierwszeństwo z przyczyny trwałości. Jak  odzież tak
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też i kapelusze postacią swoja i kolorem, mianowicie w nowszycl czasach, słu
żyły za  symbol rozmaitych stronnictw. Tak 1848 r. kapelusze białe były uwa
żane za symbol należenia (lo stronnictwa demokratycznego; a kapelusze tak 
zwane Ileckerowskie koloru białego, o obszernych skrzydłach i okrągłej za o s
trzonej główce, po r. 1849 były w  Niemczech niejednokrotnie przedmiotem po
licyjnych poszukiwań.

Kaper, u nas zwany statkiem korsarskim, okręt uzbrojony w czasach wojen
nych przez amatorów prywatnych, lub też przez towarzystwo akcyjne, w  celu 
zabierania okrętów' należących do mocarstw nieprzyjacielskich, lub do neutral
nych, jeżeli na nich znajdują się zapasy wojenne dla nieprzyjaciela. Potrzebne 
do tego upoważnienia, lisiy korsarskie (Tjcrtres de marąue, haperbriefe), udzie
la administracyja kraju, do którego należą takie kupry; bez tych upoważnień bo
wiem podobne statki uważanoby za rozbójnicze i karanoby ich kapitanów i majt
ków jak prostych rozbójników morskich. F. H. B.

Kapet, Kapetyngi, ob. capet
K a p e t a n  (z  łacińskiego). Tak sio nazywa! do r. 181*1, to jest do wprowa

dzenia nowej przez Omera-paszę reorganizacji  wr Bośnii starszyna, czyli 
rządzca miasta i jego okręgu. Urząd ten był w  rekach szlachty dziedzicznym. 
Z a  czasów Kara-Ceorgicwicza (Jerzego Czarnego) nazywali się kapelanami 
wielcy buljubaszowie (setnicj-, kapitanowie); za Miłosza Ohrenowicza nazwę 
tę przyjęli kneze  (kniazie) naczelnie)' kneżyn (kniażstw). Pf.

Kapi-Aga czyli KapU-Aga, (z  tureckiego: kajń  czyli kapu, drzwi, porta: 
ayassy, pan,— a zatem: pan portyk, lytul naczolnika białych rzezańców wr seraju 
sultnńskim w Konstantynopolu, jednego z najwyższych urzędników' pałaco
wych. Biali rzezańcy, których K api-A ga jest zwierzchnikiem, nigdy nie ma
ją  przystępu do żon cesarskich i zostają tylko w służbie osobistej padyszacha 
po za  haremem, mając sobie głównie poruczoną straż drzwi wew nętrznych seraju. 
Pod rozkazami Kapi-Agi stoją także paziowie sultańscy czyli iczoyluny  (oh.), 
a zarazem ma on obowiązek wprowadzania zagranicznych posłów na audyjemyje. 
P rzy  uroczystościach publicznych zaw rze  znajduje się zaraz za sułtanem; to
warzyszy  mu również do drzwi haremu, do którego mu jednak wchodzie nie 
wolno. Posada Kapi-Agi, pomimo niskiej płacy jest bardzo zyskowna, gdyż za 
g'rube pieniądze podejmuje się zwykle przedstawiać sułtanowi rozliczne prośby, 
które interesanci składają na jego ręce, w  nadziei, że jako ustawiczny towmrzysz 
monarchy, powinien mieć znaczny wpłj'w na niego. F. H. L.

Kapica, kapa, albo habit mniszy. Ztąd w  dawnej polszczyżnie wyraże
nie: Kapice zrzuc ie , oznaczało porzucenie stanu zakonnego. Bielski pisze: 
„Rowmunt, który był został czeriicem zrzucił z siebie kapicę, a zbroję wdział". 
„Komża i kapica, nie prawdy podeprzeć nie może" ( Rej, Postylla). Było przy
słowiem na dumnych i hardych, eo przybierali postać skromną: „Najdzie i w ko
picy sukno". —  Na Bitwie jest rodzina Kapiców . Kapicznikami, zwano tych 
co chodzili w  kapicy, t j. mnichów.— W  dawnej artylleryi naszej kapica ozna
czała blacho żelazną, którą oś obijano z wierzchu, aby się nie tarła.

Kapicela materja jedwabna, od której cło liaznaezajn Volumina Leym n  
(IV, 81).  _

KapidŻi czyli Kapudżi, odźwierni w seraju cesarskim w  Stambule, których 
liczba wynosi przeszło 400 pod dowództwem czterech kapitanów i pod głównóm 
zwierzchnictwem intendenta pałacowego, zwanego K a p u d iile r-h ek tu ila ssy , 
który przy uroczystościach publicznych, z laską srebrną w reku, pełni obo
wiązki marszałka dworu.
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*Sapidżi-Baszi, tjtulsznnibelanów sułtańskich, właściwie adjutuntów, bo 

ira sułtan zleca wykonanie rozmaitych swoich rozkazow nadzwyczajnych, czę
stokroć przykrych, trudnych, lub niebezpiecznych. Oni to uskuteczniają pobór, 
rekwirują żywność, zawożą do paszów, beglerbegów, wezyrów, hospodarów 
finnany z noiuinacyją albo z dymissyją, dawniej stryczki jedwabne i rozkazy 
ucięcia głowy. Zwierzchnikiem Knpidżi-Baszów jest M ir-A tem , czyli wielki 
szambclan, który przy uroczystościach publicznych nosi chorągiew przed or
szakiem sultańskiin.

Kapihorski (Szymon Hustachy), pisarz czeski, urodzony wr Kutnohorze (K a -  
pihora-Kultenberg); w  r. 1616 był mnichem klasztoru cystersów w  Sedlcaeh; 
po bitwie bialogórskiej, jak wielu innych, sprawował obowiązki missyjonarza 
(1 6 21  r.): za  czasów jego dziekaństwa w  Kourzyniu całe to miasto nawróco
ne zostało do Kościoła rzymsko-katolickiego; następnie był dziekanem w  Chlum- 
cu, a ostatnio opalem klasztoru cystersów w Sedlcaeh (1633  r.). Oprócz innych 
pism pozostających wr rękopiśmie, jak  Pomoc utw ierdzenia  w  w ierze o p ra w -  
dziw em  przyjm ow aniu  (','tnlai K rw i Pańskiej pod dwiema postaciami (1626  r . l  
napisał wielce cenione przez historyków czeskich dzieło pod tyt. H istoryja  
klasztoru sctHrckieyo i (. d. (Praga, 1630 r.), która obejmując przeciąg czasu 
od r. i 113 do 1628, z całą bezstronnością opowiada wypadki tego zakresu 
i nie ukrywa błędów i gorszących czynów poprzednich opatów, za  co otrzy
mała pochwalę od Balbina, ale zarazem z tej przyczyny przez wielu czas jakiś 
uważaną b}la za  pracę jakiegoś ewangelika, tego samego nazwiska Ad. V.

Eapiki, zwano ubiór kobiecy na głowę za Augusta U, podobaj do kaptura, 
tylko mniej głowę osłaniający a więcej strojny.

Eapi-Kiallia, tak nazywają się w  Stambule agenci baszów prowincyjonal- 
tiyeli, obowiązani wnosić do skarbu roczne podatki pobrane przez ich panów 
na rzecz państwa^ bronie ich w  razie oskarżeń lub intryg tajemnych, podawać 
w ich imienin prośby do sułtana albo do członków dywanu, słowem, reprezen
tować ich w  każdej potrzebnej okoliczności.

Kapillarne na& yaia i Zjawiska, Ob. W o sko w a te  naczynia  i W io s k o -  
w a t ość.
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TOMU X III-so  ENCYKLOPEDYI.

A . IV , znaczy;i Antoni Wałecki.
A d  Q>\ — Ada " (*r;jbczewskl.
A d . N. - Adolf Nauko Nakęski*
A d  W i i l  — A dani Wiślicki.
A l  M . — Alcxa.id> r Miecmiko wski.
O B .  — Cezary Biernacki.
h r .  A. Prz. — Ah*x ndei Przystański.
D r. J  K  - Jan Kulesza
h r .  F  ók. —- Fn dt-rvK Skobel.
Dr / ,  SI. — Józef M jer.
E -  — Kar 1 Kscrt-ieher*
F .  Be. — Fdix Bcrd.ui.
F. U . L . — Fryitcryk Hmiryk Lewestam,

F .  AL S, — Franciszek Maxymiljan So 
biesz- zaimki.

m . Jan (Jebaucr.
F .  Str. — F Strauch.
0 .  Leon . — Lho-i Goldman.
J .  BU. — Jó*ł f Bliziński.
J . L i . . .  — Jan Lieder.
J .  P z .  — Jrtii M-inKiewicz,
J  Sa... Jan Sawmioz.
J . Szan. — Józef Szaniawski.

Jo. Le, znaczy: Joachim Lelewel.
J u l.  B . — Julijan Bartosze wio*
K , Kasz. — Kazimierz Kaszowski.
K . K r,  — Kajetan Kraszewski.
K , Wid. — Karol Widman.
K . H7. W. — K*i*/iipierz Wł>iaysławW»5jcieki. 
L .  H .  — Leopold Hubert.
/.. O, — Leopold Otto, pastor.
L , l i .  — Le«>n K >galski.
/,. 6’. — Di*. Leon Sokołowski.
\ l .  B. — Michał Baliński.
M -y . — Mały.
i>f. — Józef Perwo/f.
U. K . — Oskar Kolberg.
T  iV. — Teodor N-n-but.
W. Tez. — Wf j ciuch Trzetrzswiński.
IF .  W rz. — Wincenty Wrześnio wski.
T. —  Teofil Cichocki.
7*. S. ~  T. StypaIkowski.
T. W .  — Teodor We de mami.
A l.  B . —■ Władysław Bentkowski.
W i. /'. — Władysław Taczanowski.
W ilii.  Z. — Wikloryu Zieliński.



S P I S  R Z E C Z Y
ZAWARTYCH W TOMIE TRZYNASTYM

* Str.
Jan III alko Jauislaw- 1

— Henryk Hdrzycli). —
— ksiądz. 2
— Wolek. —
— archidyjakon. —
— Katolikos. —
— wojew oda grecki. 3
— (Clialdejcwicz). —
— (Pop). —
— opat wilowski. —
— kronikarz polski. —
—  Wielki. —
— górnik. 4
— z Koszyczek. —
— z Nisy. —
— z Głogowy. —
— Kutek z Brzezia. —
— z Czarnkowa. —
— z Łańcuta. —
— Plaslwig. —
— 1’rzcworszczyk. —
— z Hylwian. —
— ze Stobnicy. —
— Sylvanus. ■—
— z Wiślicy.
— Scotus. —
— sędzia. —
— z książąt litewskich. —
— Olbracht. 14
— arcy ksiąźe. 17
— ze Sliwina. 18
— (Sahib). —

Jana. —
Jaoalik (Wincenty). —
Janczara pamiętniki. 19
Janczarka. 20
Janczarska muzyka, czyli

Turecka muzyka. —
Janczary. 21
Janczarycba, Janczaryn- 

ka. 22
Janczyk. —

Sir.
Janczyn. 22
Janda (Maciej) —
Jaudołowiez (Marek). —1
Jamirić (Maciej). —
Janella. —
Janenko. —
Janezić (Antoni). 24
Jang-ce-kijang, czyli Nie

bieska rzeka —
Jangrot. —
Janicki (Kłem ns). 25
Janicki (Marcin). 28
Janicki (Stanisław). —
Janiculus. 29
Janidlowski (Jakób). —
Janicwicz (Felix). 30
Janiewicze. —
Janik. —
Janikowski (KrzysztofSta

nisław). 31
— (Andrzej). 32
— (Teofil). 33

Janin (Julijusz). —
Janina, herb. 34
Janina, Januina lub Joan-

nina. —
Janisz albo Janysz (Józef 

Anlooi). —
Janisław. —
Jaoiszewski (Marcin). —

— (Leon). 35
— (Jan Chryzo

stom). —
Janiszki. —
Janiszów. 36
Janitor. —
Jankielnia. —
Janków. —
Jankowice. 37
Jankowie (Emanuel). —
Jankowo. —
Jankowski (Bodzanta). —

Str.
Jankowski (Józef Emanuel) 38

— (Placyd). —
Janko wskie jezioro. 39
Janocki (Jan Daniel). —
Janopol. 41
Janosik albo Janoszyk. —
Janoski (Jan). 42
Janota (Eugenijusz). 43
Janów biskupi. —

— ordynacki. 45
— nad Orzycą. 46
— w Olkuskiem. —
— nad Wcreszycą. —
— nad Seretem. 47
— w Pińskiem. —
— nad Bobem. 48
— nad Wiliją. — 

Janowa (Janowski Ma
ciej, z). —

Janowic (z) —
Janowicz (Wawrzyniec). — 
Janowiec nad Wełną. 4 9

— nad Wisłą. —
— w botanice. Są 

Janowscy (ze Soutic). 51
Janowski (Michał). —-

— (Paulin). —
— (Mikołaj). —
— (Ludwik). 52
— (Jan Nepomucen).— 

Janscnius. —
Janson (Forbin). 53

— Jansson (Jan). -
— {W'lhel_.i), —

Janssens (Abraham). 54
— (Korneli). —
— (Wiktor Honory

jusz).  ̂ —
Jańskie, Wierchnie • Jau- 

skie. —
Januarius. —
Januaryjusz (święty). —

A
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Str.

Janus. 53
Janusz I. —

— II. 58
— III. 50
— pscudonym. 60

Januszgród. —
Januszkiewicz (Adolf). —

— (Eustachy). 61 
Januszowski (łan). —

— (Ferdynand). 65 
Januszpol. —
Janvicr. —
Jany-Daryja. —
Janycz. —
Japel (Jerzy). 66
Japet. —
Japolot’. —
Japenija. —
Japońska ziemia. 73
Japoński język i literatura.—

— wosk. 74
Japrał, Japrakl, —
Japurt, Purt. —
Japygowie. 75
Jaruotoh (Maryja Wikto-

ryja). —
Jar. —
Jar, Jarz, Jaro. —
Jaraczew. —
Jaraczewska (Elżbieta). —
Jarausk. 76
Jarbas. 77
Jarchi, Jechaki. —
jarcke (Karol Ernest). —
Jarczak w myślistwie. —

— kulbaka. —
Jarczos, Jarku!. —
Jarczów. —
Jarczowce. 78
Jare zboża. —
Jareńsk. —
Jarki. 79
Jarklusz. —
Jarkowski (Paweł). —

— (Antoni). 80
Jarkuł. —
Jarlocb. —
Jarmak. —
Jarmark. —
Jarmeritz. —
Jarmolińee. —
Jarmund (Stanisław). 81
Jarmundowicz (Kazimierz) — 
Jarmusiewicz (Jan). 82
Jarmuż. 83
Jarnac, miasto. —

— (bitwa pod). —
Jarnewicowa (Dragoila). 84 
Jarnik (Urban). —
Jarochowski (Kazimierz). —

Str

Jarocin. 84
Jarocki (Stanisław) 85

— (Bazyli). —
— (Felix Paweł). — 

Jaromir, syn Bolesława
Ii-go. 86

— syn Brzctisła-
wa I-go. —

— syn Borzywoja
Ii-go. 87

Jaroński (Fclix). —
— (Felix). —

Jaropełk, książę kijowski. 88
— Izasławowicz. 89
— Włodzimierzo-

wiez. —
— Andrzejewicz. 91
— Izasławowicz —
— Rościsławo-

wicz. •—
Jaropkin-Klapik (Micha}). 93 
Jaropołcz. —
Jarosław nad Wołgą. —

— nad Sanem. 94
— Mądry. 96
— Jaropełkowicz. 101
— Swiętopelko-

wicz. —
— Swiętosławo-

wicz. 102
— Izasławowicz. 103
— Ośmomysl, Oś

miozmysł. 106
— Włodzimicrzo-

wicz. 109
— Ingwarowicz. 112
— Mścisławowicz. —
— Romanowicz. —
— II. (Fiedor). —
— III. (Atanazy). 115
— AIexandrowicz. 116
■— (Atanazy). —
— ze Szternberka.

Jarosławska gubernija. —
Jarosławskich dom. 119
Jarosławski (Spytek). —
Jarosz. —
Jarosz Bejła. —
Jarosza. —
Jaroszewicz (Floryjan). —

— (Józef). 120
Jaroszewo. 121
Jarug. —
Jaruga. —
Jarus, murza krymski. —

— w narzeczu zło- 
dziejskiem. —

Jaryczów Nowy. —
Jaryczów Stary. —
Jarząb. —

Sir.
Jarząbek. 122
Jarzęb. —
Jarzębina. —
Jarzembski (Adam). —
Jarzmica. 123
Jarzmo. —
Jarzyce. —.
Jarzychna —
Jarzyna. —
Jarzyny —
Jasełka. —
Jasielniczy. 124
Jasielski obwód. —
Jasień. 125
Jasieńca (Paweł z). —
Jasieuczyk. 126
Jasienica. —
Jasicnicze. 127
Jasieniccki herb.
Jasieński (Jakób). —
Jasińska (Magdalena zLe- 

żańskicli). 128
Jasiński herbu Jastrzę

biec. —
—■ (Kamil). —
— (Barlaam). 129
—■ (Jan Tomasz Se

weryn). —
— (\aw ery) —
— (Filip). -
— (Józef). 130
— (Jakób). —

(Marcelli). —
Jasiolda. —
Jasion. * —
Jasiouów. —
Jasionówka. —
Jaskier w botanice. 131

— (Mikołaj). —
Jaśkiewicz (Jan). 132

— (Mikołaj). 133
JaskiniA. —
Jaskis. ■—
Jaskóluik. —
Jaskólski (Chryzostom). 134

— (Stanisław Ma
ryj uaz). —

Jaskółcze gniazda. 137
— ziele. “

Jaskółka. —
Jaśkowski (Jan Nepomu

cen. 138
Jassrowatc. 139
Jaskrowicz (Jacenty). —
Jaślikowski (JózcfKarol). — 
Jaślinek. 140
Jaśliska. —
Jasło. 141
Jaś. —
Jaśmin w botanice. —



Jaśmin (Jakób)*
Str.
142
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Jawa, wyspa.
S ir .

161 •Jechiel (Michał).

III

S ir .

196
Jaśniiuiec. — — Niderlandzka. 162 — z Jaworowa. _
Jasmund. 143 Jawclowa woda. 163 Jechielides (Natan). —
Jasna Góra. — Jawine. — Jeckel (Franciszek Józef) —
Jaśniewicz (Erazm). — Jawnokwiatowo rośliny. — Jeddo. 197
Jasnogródek, Jasnohoro - Jawnopłciowe rośliny. 164 Jedenastozgłoskowe wier.

dek. — Jawność postępowania są sze. —
Jasnota. dowego. — Jed id ja Gottlieb. —
Jaspis* — Jawor. — Jedina (Franciszek). —
Jass albo Jasn. 144 Jawor. 165 Jedliczka (Augustyn), —
Jasse. — Jawornicki (Jan). — Jedlina. —
Jasski traktat. — Jawornik, wieś. — Jedlinki. .—
Jassowie. — — góra. 166 Jedlińsk. 198
Jassy. 146 —  ̂ (iMacyd). — Jedlna. * —
Jassyr. — Jaworów, miasto. — Jednane. 201
Jaster. * — — wieś. — Jednobóstwo. —*
Jastków. — Jaworski (Stefan). — Jednochodu, Jednochodnik.—
Jastrów (Markus). — — (Stanisław). 167 Jcdnodworzec. —
Jastrun. 147 Jaworzec. — Jednojagoda. 202
Jastrząb w zoologii. 149 Jaworzyna Wielka. — Jednokopytowe. —

— miasteczko. — — Mała. — Jed nol i ścienne rośliny. —
Jastrzębiec w botanice. 150 Jawurek (Józef). — Jednoodehodowe. —

— w myślistwie. — — (Jan Józef). — Jednorodck. 204
— herb. — — (Karol). — Jeduoróg. —
—- (Wojciech). — Jaxa z Miechowa. — Jednorożec. —

Jastrzębnik, 151 Jaxartes. — Jedność. 205
Jastrzębowski (Wojciech) — Jaxt. 168 Jednowiercy. —
Jastrzębski (Józef). 152 Jay (Antoni). — Jednozgłoskowe wyrazy —

— (Ludwik Kor- Jayme 1 (Jakób). — Jednożouuc. —
win). 153 — 11. — Jedcynie. —

— (Felix). 154 J a z. — Jedwab’. —
Jaszbereny. — Jazda. — Jedwabianka. —
Jaszcz, Jaszczek,Jaszczyk-— Jazet (Jan Piotr). 178 Jedwabne. —
Jaszczold (Wojciech)- — Jazgarz. — Jedwabnica w zoologii. —
Jaszczur. — Jazłowiec. 179 — ma teryja je
Jaszczurka w zoologii. — Jazłowiecki, rodzina. 180 dwabna. —

— w artyleryi. 155 — (Jerzy). 181 Jedwabnielwo. 206
Jaszczurki. — — (Mikołaj). 185 Jedwabniki. —
Jaszczyk. 156 — (Hieronim) 1SS Jedykul, Jedykuła. 20S
Jaszowic (Jędrzej z). ■— Jazmanice. — Jedynak. —
Jaszowski (Stanisław Lu Jazon. _ Jedzenie. —

bicz). — Jazy. 189 Jefferson (Tomasz), 210
Jaszuny. 157 Jazygo wie. — Jeffrey (Francis lord). 211
Jata, Jatka. — Jazyjon. — Jeffreys inaczej Jefferys
Jatagan. — Jazy ko w (Dymitr). 190 (sir Jerzy). 212
Jatraleptyczna. — — (Mikołaj), — Jefte, Jepbte. —
Jalrochcmicy. *— Jaź. 191 Jegerndorf. 213
J a tr o matematycy. 158 Jaźń czyli Ja. — Jegla, Jeglija. —
Jaltnig (Karol). — Jaź wiec. 19*2 Jegiiniec. —
Jaubert (Piotr Amadeusz Jaźwiuski (Antoni). — Jegłówek. —»

Emilijau). — Jądra. 193 Jegorjewsk. —
Jaucourt (Ludwik). 159 Jądro w ogóle. — Jegrznia. —

— (Arnail Franci — pnd względem hi Jehowa. —
szek). — stologicznym. — Jehu, prorok. 214

Jauczubobis. — Jąkanie. — — król. —
Jauer, prowincyja. — Jątrew. 105 Jehuda Chajug. —

— miasto. 160 Jean-PanI (Fryderyk Ri — Lob, z Brześcia. —
Jauregui y Aguilar don c liter). — — z Poznania. —

Huan. — Jebuzejczycy. — — z Kalisza, —
Jauruócze, — Jecbezkeel (Feibel). 196 — z Lublina. —
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JcLuda Llib z Zamościa. 215 
— — lub Ben Zew. —

Jeipm' czyli D/.eipur. 216 
Jeilleles (Andrzej). —
Jejsk. —
Jelca, Jedlca. —
Jelec, miasto. 217
— w zoologii. —

Jclecz albo Sedlo —
Jelcn (Aloizj Jan). 218 
Jeleń. —
Jeleni grzyb. 219

— Hrubowie (z). —
— Jeleński (Grzegorz

Sir.

— Hrabi, z). —
Jeleniów. 220
Jelinek (Franciszek). 

— (Józef). —
— (Franciszek). —
— (Hermann). 221
— (Adolf). —

Jelióski (Sebastyjan). 222
Jelita w anatomii. —

— herb polski. —
Jell.. —
Jcllacliicb (Józef). —
Jelonek (Jan Jerzy). 224

— w zoologu. —
Jelski (Michał). 225
Jełabuga. —
Jełagin (Jan). 221)
JełaFma, Jcłatoin. —
Jełowicki berb. —

— (Alexander). 
Jem’ albo JanF.

—
227

Jemappes. —
Jemen. 228
Jemieiiste. 229
Jemielski (Marcin). —
Jemioła. —
Jemiołowski (Mikołaj). 231
Jemiołucba albo Jemiołu

szka. —
Jeninisztie. 232
Jena, miasto. —

— (bilwa pod). 233
Jence z Janowic (Jan). 236
Jeniec. 237
Jenik (Jan z Bratrzyc). —
Jenikale. —
Jenikalski albo Tauryck i

kanał. •—
— przemysł ry

bny. 238
Jenike (Emil), —
Jenikowie z Bratrzyc, 239
Jenisej, —
Jenisejscy innorodcy. 240
Jenisejsk. —
Jenisejską gubernija. —

Jcniscj.ko-Leński okrąg. 245 
Jeniszkowie z Djezda. — 
Jennrr (Edward).
•lenotaje wsk.
Jenszlein.
Jcran (Łukasz).
Jerej.
Jeremijasz, prorok.

— II.
Jerica (Pablo de).
Jerichau (A).
Jerichau - Baumann 

Jrbiela).
Jerlicz (Joacliim).
Jerłyk albo Jarlyk.
Jermak.
Jermakowy perekop. 258 
Jermołujew (Alexander). — 
Jermolow (Alexy). 259 
Jcroboam albo Jerobeam. —

Str.

— król. 260
Jerozolima. _
Jorrold (Douglas). 261
Jersey. —
Jerusaiem (Jan Fryderyk

Wilhelm) —
Jeruzalem, Jerozolima . 26 2

— Nowe. 267
Jerycho. —
Jerzego św. order. 268
Jerzy (święty). —

— miasto. 2G9
Jerzy I. —

— II. 271
— III. 272
— IV, 275
-  V. 278
— 7, Podiebrad. 279
— Pizyda. 283
— Synkellos, —
— z Trebizondy. -

Frauza, 284
— Czerny. —

Jerzyk. —
Jerzyska. —
Jesehke (Marcin). 285
Jeschken. —
Jesi, miasto. —

— (Samuel). -

Jesień. —

Jesioklon. —

Jesion. 286
Jesiotr. 288
Jesniau (Krzysztof). 289
Jesse. 290
Jessenius albo Jessen. — 
Jesionka. —
Jestrzibscy z Risenburka. — 
Jeszin zBezdieczy (Paweł) — 
Jetrzickowic (z), —

Jeszyba li. 296
Jetze (M. Pr. Clir.). 291 
Jeune (Klaudyjan le). —
Jeux floraux. —
Jever. 292
Jewicki (Jan). 293
Jewie. —
Jcwłaszcwski, władyka. —

— (Fedor). 295
— (Kazimierz

S ir.

Ludwik). 299
Jewnik. 300
Jezabel. 301
Jczbuto. —
Jezdincky (Hieronim Wi- 

tosław). —
Jezcray. —
Jezcrczicz (Marek). 302 
Jezerni Hora. —

— Stieoa. —
Jezerski Werch albo Ccr- 

kwine. —
Jczierm. —
Jezierski (Stefan). —

— (Jacek). 308
— (Franeiszek Sa-

lezy). 304
— (Michał). 306
— (Fetix). 307

Jczierza. —
Jezierzany. — •
Jezierzyszcze —
Jeziora święte. 308
Jeziorki, jezioro. —

Jeziorko — —

— wieś. —
Jeziorna, rzeka. —

— jezioro. —
-  wieś. —

Jezioroo. 310
Jezicfro. —

— Wielkie. 311
Jcziorosy. —
Jeziory. —
Jezito, —
Jezuaci. —
Jezuici. 312

— w Polsce. ?30
Jezuickie drzewo. 340
Jezuitki. —
Jezupol. —
Jezus Clirystus. 341
Jezus syn Syracha. 353
Jez w zoologii. —
— herb. 354
— (Teodor Tomasz). —

Jezowickie jezioro. —

Jeżów. —

216

248

(El-

251
254
255

257
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Jeżowski (Jerzy). 355
— (Władysław Sta

nisław). 356
— (Maciej). 357

Jeżozwicrz. —
Jeżyna. —
Jęczmień w botanice. —

— cboroba. 359 
Jęczmiennik. —
Jędrzej z Kobylina. —
Jędr/.ejewicz (Józef Ka

lasanty). —
Jędrzejów. 360
Jędrzejowice. 364
Jędza. —
Jętka. * —
Języczek. 365
Języczki. —
Języczkokwiatowe. —
Języcznik. —
Języczyca- —
Język w anatomii. 3R6

— czyli Mowa. 367 
Językowa albo gnykowa

kość. 379
Jibum. —
Jicchaki. 380
Joab. —
Joachaz, król Izraela. —

— król judzki. —
Joachim (święty). 381

— opat. —
—  I. -
— II. —
— III —
— pijar. —
— karmelita bosy. 383
— Murat. —

Joachin. 3SG
Joannes (Wincenty), —

— (Juan Vicenle). —
Joanna (święta), —

— Franciszka Frćmiot 
deCbantal (święta)

— papieżnica. 387
— hrabina Flandryi. —
— królowa czeska. 388
—  I .  —
— II. 389
— d’Arc. 391
— burgundzka. 393
— de France. —
— Obłąkana. 394
— Hachette. —
— d’A'bret. —

Joannicy (Gabryjel). 395
Joannopo). 396
Joannow (Andrzej). —
Joas, —
Joathan. —

Str.
Job. 39G
Joltber. —
Jobert de Lamballe (An

toni Józef). —
Joclier (Clirystyjan Bogu

mił). 397
— (Adam Benedykt). — 

Jochmus (A). 398
Jockey. 399
Jocrissc, —
Jod. —
Jodamija. 400
Jode. —
Jodeł. ~-
Jodele. —
Jodellc (Stefan). —
Jodilis. 401
Jodko (Felix). —
Jodziewicz (Damljan). —
Jodłowanie, Jodcln. —
Jodła. —
Jodłowski (Stanisław). 402

— (Kamil). —
— (Norbert). —

Jodocus (Jost Ludwik). 403
— lub Justus. —

Jodulte. —
Jodyna. —
Joel, prorok. —

— rabin. ■—
Johanan. —
Johanneau (Eligijusz). 404
Johannisberg. —
Johannot (Karol Henryk

Alfred). —
— (Tony). 405

Jobas, juhas. —
Johds. —
John (Augustyn). —

— (Fryderyk). —
— Buli. 408
— ofDycalp. —

Johnson (Benijamin). —
— (Samuel). —

Joigny. 410
J o in vil le, miasto. —

— (Jan, pan na). 411 
Jokasta. —
Jókeo. —
Jokicz, Jokić (Piotr). —
Jola. 412
Jolanta albo Helena. —

— pseudonim. 414
Jolaus. —
Joleje. —
Joliba. —
Jolkos. —
Jol-Wa i Ucbta południo

wa. —
Jolla (Yolla). 415

Str.
Jołom. 415
Jollnszków.
Jomala, Jummał. -—
Jom-Kipur. —
Jomard (Edmund Franci

szek). 416
Jommelli (Mikołaj). —
Jomini (Henryk). 417
Jon. 418
Jona, rabin. 419

— hen Ganach. —
Jonak (Eberhard). —
Jonasz, prorok. 420

—  i i .  —
— HI. 421
— władyka włodzi

mierski. —
— władyka czernic-

nicchnwski. —
— władyka turow-

ski. —
— lekarz królewski.422 

Jonatan, syn Saula. —
— Apphus. —
— albo brat Jona
than. 423

Jones (sir Inigo). —
— (Jan Paweł). —
— (sir WiMiaml. 4 24
— (Edward). 425

Jongleurs. —
Joniczny wiersz. 426
Jonidy. —
Jnnija. —
.lonka. 427
Jonsac. —
Jnńska szkoła filozoficzna.— 
Joński porządek archite

ktoniczny. —
Jońskie morze. —

— wyspy,
JonsLon (Jan).
Jopaus.
Joppe. —
.lora.
Joram. —
Jordaens (Jakób). * —
Jordan, rzeka. 435

— (błogosławiony). —
— <-*««)- ~
— (Mikołaj). 436

(Achacy). —
— (Spytek Wawrzy

niec). —
— (Franciszek). 437
— (Michał). —
— (Adam).
-— (Andrzej). —
— (Kamil de). —

Str

431
434
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Str,
Jordan (Rudolf). 438

— (Sylwester). —
— (Wilhelm). 439
— (Jan Piotr). —

Jordanes, 440
Jorg (Jan Chrystyjan Got

fryd). —
— (Edward). 441

dorim-Assa. —
Jormungadur. —
Jornandes, —
Josefinos. 442
Josephstadt. —
Josepin (Józef Cesari le). — 
Josić (Kosraa). —
Josika (Mikołaj). —
Joscjuin-Desprez). 443
Josselin I—III. *—
Jost (Izaak Markus). —
Joszya czyli Jozue. 444
Jota. —
Jotacyzm. —
Jothun. —
Jouhert (Franeiszek). —
Jouffroy (Teodor Szymon).— 
Joulanwesi. 445
Jourdaia (Elijasz). —
Jourdan (Jan Chrzciciel). —

— (Karol). 446
Jouslin de la Salle. 447
Jouyenet (Jao). —
Jouy (Wiktor Józef Ste

fan de) —
Joyellanos albo raczej Jo-

ve-Llanos (don Ciaspar
Melchior de). 448

Jow (Hijoh). 449
Jowanowić (Piotr). —

— (Jowan, Jao). 
Jowanowicz (Sawa), —
Jowijalije. —
Jowijalista. •—
Jowijan. —-
Jowiuijan. 450
Jowijusz (Jan). 451
Jowisz, W mitologii. —

— planeta. 453
Jowita i Faustyn (święci) 454 
Jowlewicz (Ignacy). —
Joyeuse entree. —
Jozafat, król. 455

— i Barlaam. —
— Kuncewicz. —

Józafatowa dolina. —
Józef, patryjarcha. 456

— (święty). 457
-  z Arymatyi. 458

— z Kopertyuu. —
— Kalasanty, —
-  I .  -

S tr.
Józef I I  Sołtan. 458

— III. -
— IV. 459
— w ła d y k a .  —
— I. —
— II.  469
—  metropolita.  ‘ —

w ładyka .  —
—  (Franciszek L eclerc

du Trcmblay). —
—  biskup. 465
— Bonaparte . —
— albo Józef  Emma-

nuel. 467
—  F law i ju sz .  468
— z L itw y .  —
— z Przemyśla .  —
— z Pińczowa. —
—  z Krzemieńca.  —

Jó z e fa  świę tego Siostry . —
— (Maryja Józefa). 469

Józefek .  474
Józefina (M ary ja  Józefa

Róża). —
Józefk i .  477
Józefów nad W is łą .  —

— ordynacki.  478 
Józefow icz  ( J a n  T om asz) .—

—  (W incen ty) .  480 
Józefo  wka.  —
Józ ifek ,  —
Józw io .  —
Jozue. 481
Jo z y ja sz ,  —
Juan  Fernandez.  —

—  d’Austria. —
— — 482
—  Manuel. —

J u b a  czyli Jnbo. 483
— król Numidyi. —
—  II.  —

Jubilat. —
Jubi la te .  —
Juhi lers tw o . —
Jubileusz. 484
Jubinal (Micbał Ludwik).48o 
Jucew icz  (Ludwik Adam),486 
Jucha.  —
Juchnow. 487
Juchty ,  —
Juda, syn Jakóba.  —

— (Tadeusz, św ię ty ) ,  488
—  syn Szymona patry-

ja rcb y .  —
—  Lob. 489

Judaizm. —
Judas Machabeusz. 492
Judasz I sk a ry jo ta .

—  zabaw a. 493
Judaszow e drzew o. —

Str

Judea. 493
Ju dica. —
Judime.
Judoma. —
Judycki (Mateusz Jan). —

— (Alcxander). 494
— (Michał Stanisław)—
— (Mikołaj Włady

sław). —
— (Michał). 495
— (Waleryjan Sta

nisław). —
— (Jan). 496

Judyta, córka Merari. 497
— żona Bolesława. —
— —- Władysła

wa, 498
— I. —
— 11 —
— córka Konrada I. —
— — Rudolfa bab-

sburgskiego. —-
—  albo Ju lha .  —
— czyli Itka. —*
— albo Jutha. 499

Jug, rzeka. —
Jug-Bogdan. —
Juga. 500
Jugatinos. —
Juggurnaut. —
Jugowicz (Slawoljub). — 
Jugowski zakład. —
Jugra, Ugra. —
Jugurta. 502
Ju-ho. 503
Juilly. —•
Jujuba. —
Juka, —
Jukagtry. 504
Jukić (Franciszek). —
Julep. 505
Julia gens. * —
Julianeshaab.
Juliauus (Marcus Oidius 

Sałyius). —
J ii! ich. —
Julien (Stanisław Aignau)506 
Julija, córka ces. Augusta.—

— — Cezara. 507
— —  Tytusa.  —
— Donma. —
— (święta). —

Julijan, —
Julijaana (święta). 509

— Olgierdówua. —
— żona Witolda. 511
— Maryja. — 

Juiijański kalendarz. — 
Julijusz I (święty). —

— II. 512
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Juljusz I[I.
Str.

513 Jura, departament.
Str.

537 Jus, nazwa litery.
S tr.
550

Julinac (Piotr). — — jarasska albo ooli — prawo. —
Julius (Mikołaj Henryk). - Iowa formacyja. 538 — eommuuicativum. —
Juliusz Romano. 514 — rzeka. — — retractus. 551
Jullien (Marcelli Bernard).— — jury. — Jussieu (Antoni de). —
Julskie Alpy. — Juraha (Kazim. Giedroyc)■ - — (Bernard de). —
Junak, Jonak. — — (Jan). — (Józef de). 553
Junczyk. — Juranió (Antoni). — — (Antoni Wawrzy
Jundziłłowic. — Juraszki. — niec de). 554
Juadziłł (Stanisław Bo- Jurata. 539 — (Adryjan de). 556

uifacy). 515 Jurbnrg albo Jurborg. — Jussieua. —
— (Ignacy). 523 Jurewicze. — JuSsuf. 557
— ( J óze f). — Jlirgcns (Karol Henryk). — Juste (Teodor). —
— (Ja\i). — Jurgielt. 540 Juste-milieu. —

Jung ob. Young. — Jurgiewicz (Andrzej). —. Justycyja w botanice. —
— -Bunzlau. — Jurjew Liwoński. — — \v mitologii. 558
— (Jan Henryk). 525 — Polski. — Justycyjarusz. --

Junga (Adryjau). — — Katawaśja. 541 Jus ty u (święty). —
— czyli Youngn. 526 Jurjewiec Po wolski czyi — (Marcus Justinia

JtLngcr (Jan Fryderyk). •— Powołgski. — nus). —
Junghuiin (Franciszek Wil Jurkiewicz (Marcelli). —- — z Miechowa. 559

helm). 527 — (Benedykt). ~ Justyna (święta). —
Jungmann (Józef). 528 — (Karol). 542 Justynijan I. —

— (Antoni). 530 Jurkowo. — Juszyński (Michał Hiero
— (Jan). — Jurkowski (Jan). — nim). 560

Jungsehultz (JanZyg m.) 531 — (Stanisław). 543 Jiiterbogk. 563
Junia gens. — — (Gabryjel). — Jutlandyja. —
Juniewicz (Mikołaj). 532 — (A. J.). — Jutrobob, 564

— (Michał). — — (Michał). 544 Jnlroszyn. —
Junigeda. — Jurłow (Iwan Tymofieje Jutrzenka. —
Junior, — w'icz, Plcszczewicz). — Jutrznia. 566
J unius. — Jurna. — .Jutrzyna. —
Juniusa listy. — Jurt. — Jutti (Piotr Adolf). —
Junkiei*. 533 Jury. 545 Juturna. 567
Junncr. 534 Jurydyka. — Jutyja, —
Junona, właściwie Juno. — Juryj Włodzimierzowicz Juyara (Filip). —

— planeta. 535 Juryj Wszewołodowtcz. — Juvenalis. 568
Junonius. — — Dsnielowicz czyli Juvant. —
Junony* — Daniłowicz. 546 Juwenalis (święty). —
Junosza. — — Dymilrowicz. — Juwenkus. 569
Junot. — — Swiatoslawowicz. 547 Juzgat. —
Junta, związek. — Jurysdykcyja kościelna. 548 Juzumowicz (Tomasz). 

— (Wincenty).
—

— czyli Gtuuli. — czyli sądy. — —•
Jupa. — Jurysprudencyja. — — (Antoni), 570
Jupiter. 536 Jurystów historyczna Juzyua. —
Jur (święty). — szkoła. — Jyux.
Jura, góry. 

K.
Str.

571

K .

Kaaden.
Str.

572 Kabała, Kabbała,
Str.

573
Ka... — Kaafjord. — — intryga. —
Kaa. 572 Kaal (Wilhelm). — Kabały miaisteryjum. —
Kaab bca Zobeir, — Kaama. — Kaban. —

Kaaba. — Kabalewwcz (Kazimierz). 573 Kabaója forteca. —
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Kabai-da, Sabardyńcy. 573
Kabardyuska liuij , —
Kabaruwie —
Kabat, Kabacik. 574
Kabalnik (Marciu). —
Kabbalafi. —
Kabin, —
Kabiry. —
Kaboga inaezrj Kordica 

(Maryjan). 575
Kabotaż. —
Kabowic z llybnian. —
Kabryjolel. —
Kabryt (Fryderyk). —
łialiul albo Kabał. —
Kabylowie. 576
Kac (Efraim). 577

— (Józef). 578
— (Chaim Abraham). — 

Kać czyli Iiaty. —
łiaccuelbogeu (Hirsz). —
Kacerstwo. —
Kachetyja, ICaket. —
Kadicxija. 580
Kacyk. —
Kaczałow (Nikita). —
Kaezenowski (Michał) —
Kuińsk. 581
Kaczcr (Józef). 582
Kaczić-Mioszić (Andrzej). — 
Kaczika, 583
Kaczka iv zoologii. —

— w rybołówstwie.585
— dziennikarska. — 

Kaczkowski (Dominik). —
— (Stanisław). —
— (Jan Chryzo

stom). 586
— (Karol). —
— (Józer). 587
— (Michał). —
— (Antoni). ■—
— (Zygmunt). 5S8

Kaczorkowicz (Adam Jó
zef). 589

Kaczucza. —
Kaczynicc w botanice. —

— jezioro. 590
Kaczyński (Kazimierz). —

— (Paweł). —
— (Paweł). —

Kadanie (Michał). 501
Kadaryjanie. —
Kadastr. —

— w Galicyi. —
Kadaweryczny. 593
Kadawy (Jau). —
liadczić (Antoni). —
Kadoucyja w muzyce. 594

— sądowa. —

Str.
Kadcs i Rades-Barne. 593
Kadet. —
Iiadelowie czyli Kaleto-

wie. 596
Kadliński(SzczęsnyFelix). — 
Kadłub. —
Kadłubek (Wincenty), —
Kadm, Kadmium. 603
Kadmea. —
Kadmus w mitologii. —

— z Milel.u. 604
Kadnikow. —
Iiado (Michał). —
Kudolaus, Cadolaus. 605
Kadom. —
z liadowa Sztienowscy. —
Kadrmaniowie z Kelcze. —
Kadry. —
Kadryl. 606
Kadryli, Kadryllik. —
Kadrysowie. —
Kadueeusz. —
Kaduk w prawodawstwie.—

— choroba. 607
Kady. —
Kadyj. —
Kadyjak (Kicbtag). —
Kadyma (Kodyma). 608
Kadyr. —
Kadysz. —
Kadyx. —
Kadź, Kadka. 610
Kadzidło. —
Kadziuuka. —
Kadzyu.
liafar. —
Kafarnaum. —
Kaferistaa. 611
Kolfa. —
Kaifeina. —
Kaffcńskie biskupstwo. 612
Karfrcryja. 614
Kalfrowie. —
Kaffunkowie z Chlumu. 617
Iiafizma. —
Kalli, niekiedy Kachll. —
Kaftan. —
Kaflyrek. —
Kagalnik, Kagoluik. —
Kaganiec. 618
Kagerowic zGloben i Ha

gerowie ze Sztampacbu.— 
Kagoty. —
Kaguł, rzeka. —

— miasto. 619 
Kahuis (Karol Fryderyk

August). —
Kahlemberg. —
Kahorlik. 620
Kaifasz. —

Sir.
Kaik. 620
Kaimakan. —
Kain. —
Kainici. 621
“ linko (Edward). —
Kair albo Kahira. 622
Kairis (Teofil). 624

— (Ewantyja), —
Kaiserslauteru. —
Kajserstulil. —
Kaiscrwcrlh. —
Kajana. 625
Kajbałowie. —
Kaj hula. —
Kajdanow (Jan).
Kajdany. —
Kajeputowy olejek. —
Kajetan (święty). 626

— od Pana Jezusa. — 
Kaj-gorod. 627
Kajkawcy albo Kekawcy, — 
Kajlin. —
li a] mań. —
Kajnardzi albo Iłaczuk-

Kajoardźi. —
Kajsarow (Andrzej). — 
Kajsiewicz, Kaysiewicz

(llierouim). 628
Kaj tał. —
Koj tym. —
Kajuk- —
Kajus, Cajus. —

— albo Gajus (św.). 629 
Kajuta. —
Kajzer (Mikołaj) —
Kakadu. —
Kakao. —
Kakerłaki albo Kakrede. 631 
Kakławieźynis. —
Kakochyinija. —
Kakodyl. 632
Kakofoaija. —
Kaktus. 633
Kakus. 635
Kulabar. —
Kalabraka. —
Iłalabryja. 636
Kalafijor. 637
Kalafunija, 638
Kalajoki. —
Kalambur. —
Kalaous. —
Kalarepa. 639
Kalasanty Józef (święty). — 
Kalatus. 641
Kalaus. 642
Kalavryta inaczej Kala-

vrita, Kalaverta. —
Kalchas. —
Kalchos. —

Str.
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Kalckrculli (Fryderyk A- 
dolf, li rab i a). 643

Kalcynacyja. —
Kalderon. 644
Kaleb. —
Kaledonija. 645

— nowa. —
Kalcdoóski kanał. —
Kale faktorowie. 646
Kalejdoskop. —
Kalenbcrg. —
Kalendarz. —
Kalendarzy literatura. 652 
Kalendarze w Polsce. 654

— krakowskie. 658
— warszawskie. 664
— wileńskie. 673
— poznańskie. 675
““ królewieckie. 676
— gdańskie. —
— toruńskie. —
’— cli eł niskie. —
— ełkskic. —
— opolskie. —
— gliwickie. —
— bytomskie. —
— piekarskie. —
— kaliskie. —
— lubelskie. 677
— zamojskie. —
— sandomierskie.678
— supraślskie. 679
— grodzieńskie. —
— berdyczowskie.—
— mohilewskie, —
— lwowskie. 680
— bocheńskie. 681
— stanisławow

skie..
— Samborskie. 682
— przemyskie. —
— wadowickie. *—
— cieszyńskie. —

Kalender. —-
Kaiendów Bractwo. 683
Kalendy. % 684
Kalenicy. —
Kalergis (Dymitr). —
Kaleta. —
Kaletka. —
Kaletnik. —
Kalewala. —
Kali, rzeka. 685

—  K a l i j u m .  —
— -Kriszua-Bdhadur. — 

Kałiani czyli Galiany. —
Kalibek. —
Kaliber w ogóle, —

— broni. 686
Kalich. —

Str.
Kalidazas. 686
Kalif, Kalifat. 687
Kalilornija, 693

— Stara czyli
Nizsza, —

— Nowa czyli 
Wyz sza. 694

Kaliga. 699
Kaligula. —
lialikant w botanice. 702

— Kalikować. —
Kalikul. —
Kalil-Aszraf. 703

— -pasza. —
Kalina w botanice.

— (Jan). 704
— z Joeihensteinu (Ma

ciej czyli Ma tyj as z). —
— (Józef Franciszek 

Jarosław). 705
Kalinka (Joachim). 706

— (Waleryjan). —
— (Kazimierz). 707
— (Al. Winę.). —

Kalinowa. —
Kalinowski (Marcin). —

— (Kajetan Dorni*
nikt. 714

— (Jędrzej). 715
Kaliński (Łukasz). —

— (Tomasz). —
— (Jan Damascen).716
— (Wilhelm). —
— (Hieronim). —

Kaliski powiat. —
Kaliskie archiwum akt

staropolskich. 720
— województwo. 721

Kalisz. 723
Kalisza (Mikołaj z). 734

— (Wojciech z). —
Kalisza n y. 735
Kalitwa. —
Kalixt I  (święty). —

—  I I .  7 3 6

— III. r -
— władyka smoleń. —

KalixLyni. 737
Kalka. —
Kalkaman-sor. 738
Kdlkbrenner (Fryderyk

Wilhelm Michał). 
Falkowski (Jan). —
Kalkreiterowie.  ̂ —
Kaikstein Stoliński(Lud.). — 
Kalkulacya. 739
Kalkutta.
Kullawesi. 740
Kalligralija. 741
Kallikrates. 7-18

Str. Str.
Kallimacbos 749
Kallimach (Filip). —
Kallinus. 753
Kalliope. —
Kallipygos. —
Kallirboe. —
Kallisthenes. 754
Kallisto. —
Kaliistos. —
Kallistratus. —
Kallislrat. —
Kalliwoda (Jan Wacław).755 
Kalmar. —
Kalmija. —
Kalmik. 756
Kalinus. —
Kaina. —
Kalue. —
Kalnica Gania. -—
Kalników. —
Kalnofoyski (Atanazy). —
Kało. 757
Kalogery albo Kalojery. —
Kalogerki. —
Kalomcl. —
Kalomerydzi. —
Kaloryfery. —
Kalorymetr. 765
Kalosz albo Galosz- 766
Kalpurnia gens. —
Kalpurniusz (TyLus Junius) — 
Kai py. 767
Kalski (Tomasz). —
Kaltenberg. —
Kalteszal, Kaldeszan). —
Kalwaryja, Golgota. —

— Pacia wska. 770
— Zebrzydow

ska. 1—
— pod Wilnem. 772
— Żmudzka. 773
—  Żydow ska.  —
— wieś. 774

Kalwaryjski powiat. -—
Kalwaryści. 777
Kalwille. —
Kalwin (Jan). —
K a! w' i nizin, Kalwi uiści. 781
Kalydon. —
Kalypso. —
Kał. —
Kałąjdowiez (Ko ud rat). —
Kała maj ko. 782
Kałamaszka, Kołomazka. — 
Kałauz. —
Kałay (Daniel). —
Kałbińskie pnsmo gór. —
Kałdyn-Mumas. —
Kalek. —
Kałga. 783

B
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Str.
Kałgujew. 783
Kałka, inaczej Kałaka,

dziś Kalec. —
Kałkan. 785
Kałmucka religija. —
Kałmucko-wołgski język. 786
Kałmucy, po rossyjsku

Kałmycy. —
Kałpak. 790
Kaługa. —
Kaługska gubernija. 792

— prowincyja. 794
Kału z. —
Kałusz wski. 795
Kałuszyn —
Kałuża. —
Kam. —
Kama. —
Kamaczyńce Kamacze. 796
Kaninje —
Kamarski ostróg. —
Kamarylla. —
Kamaryt (Józef Włastimil)—
Kamasze. 797
Kam baj. —
Kambierz. 798
Kambizes. —
Kambodża. —
Kambon (Marek). —
Kambra. 799
Kamclia. —
Kamczacka kompanija rol

nicza. —
— albo Kluczew

ska sopka ognista. —
Kamezaekie góry. —

— morze. 800
Kaniczadale. —
Kamczatka, rzeka. —

— półwysep. —
Kamea, amulet. 801

— Kaniej a. —
Kameduli. 802
Kaniedułki. 804
Kameliameha IV (Atexan-

der Liho-Liho). —
Kamela, Kanielor. 805
Kameleon mineralny. —

— ob. Chameleon. —
Kameiija. —
Kameuc. 807
Kamenka (Mik. Albert z).. —
Kamenna hora. —
z Kamiennej Lhoty Boja

nowie. —
Kameny. —
Kamera apostolska. —

— w Polsce. 808
Kameralne nauki. —
Kamerling-kardyuał. —

Kamermuzyka. 808
Kamerton. ■—
Kames (Henryk). 809
Kamfina. —
Kamfora, —
Kamień w mineralogii. 211

— waga- —
— choroba. —
—- miasto- —
— osada. —
— kaszłelanija. —
— miasteczko. 812

Str.

— wieś. —
— jozioro. —
— filozoficzny. —
— młyński. —
— piekielny. —
— sztuczny. —
— żeglarski. —

Kamieńczyk. —
Kamienica. 813
Kamienie drogie. —

— fijołkowe. —
Kamieniec. 814

— Litewski. —
— Podolski. 815

Kamieniecki (Mikołaj). 820
— (Woje. Flo-

ryjau). 822
— (Józef). —

Kamienko. —
Kamienna. —
Kamienne jezioro. 823

— jezioro. —
wieś. —

Kamiennik. —
Kaniiennogora. —
Kamienny gorodek. —

— ostrów. —
— prykaz. —
— węgiel, 824
— zatoń. —

Kamieńscy i Kamiuscy. —
— hrabiowie. —
— szlachta. —

Kamieńsk. — •
Kamieńska stauniea. 825

— (Karolina Fry
deryka). —

— (Helena). —
Kamieński (Petrycy). —

— (Włodzimierz).—
— (AmbrozyZer-

tis Jędrzej). —
— (Stanisław). 826
— (Stanisław). —
— (Maciej). —
— (Adolf). —

Str.
Kamieński (Kajetan). 826— (Marcelli). 827

— (Fulgenty). —
— (Jan). —
— (Ludwik).

Kamieńska (Bronisława).828
Kamieńsk i (Antoni Chri-

stofil). —
— (Tadeusz Ale-

xy). 829
— (Bautysz). —
— (Wincenty).
— (Tomasz). —
— (Antoni). —
— (Ludwik Na

poleon). 830
— (.ian). —
— (.hm).
— (Ludwik). —
— (Maxyniilijan). —
— (Józef). —
— . (Antoni). —
— (Mikołaj Kor

win). —
— (Mieczysław). —
— (Michał). —
— (Sergijusz). 831
— (Mikołaj). —
— (Piotr). —
— zakład. —

Kamieńszezyzna. —
Kamieszek. 832
Kamili de Lellis (św ięty).— 
Kamillus (Markus Furius).— 
Kamiński (Walenty). 833

— (Ignacy). —
— (Jan Neponi.). —
— (Mieczysław). 835
— (Henryk). —
— (Henryk). —
— (*■)•
— (Antoni). 836
— (Józef). —
— malarz. —
— a (Julijan AIexan-

der). —
— (Michał Julijan).837
— (Ignacy). —
— (Tytus). 838
— (Alexander). —
— (s.).
— (Paw eł) .

KamiusŁie biskupstwo. —
Kamioneczka. —
Kamionka w różnych zna

czeniach. 839
—  ob. Kuna. —
— ob. Malina. —•
— wieś. —
— Strumiłowa. —
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S ir.

Kamionka Wielka. 839
— miasto. —
— Wołoska, 840
— (Waieryjan II.).—

Kamionkowskie jezioro. —
Kamionna, miasteczko. —

— rzeka, —
Kamizardy. —
Kamizela. —
Kamlot. 841
Kammcr szruba. —
Kaminerbuhl. —
Kamocns. -—
Kamory. —
Kampana. —
Kampanija, prowincyja. —

— pod względem 
wojskowym. —*

Kampanus. 842
Kampelik (Franciszek Cy

ryl Welisław). —
Kampement willanowski. 843
Kampenhauzen (Jan Miko

łaj). 845
— (Baltazar) 850
— herb. 851

K a nip csz. —
Kampinos. —
Kamplz (Karol Albert Kry-

sztof Henryk). 852
Ka nip ust. 853
Kaniselzer (Jan).
Kamsko-Wotkiuski okrąg 

górniczy. 854
Kamoflet. —
Kaniule. —
Kamusznik. —
Kamyki środuszne. —
Kamysz-Samarskie jezio

ra. 855
— stepy. —

Kamyszaeka sopka. —
Kamyszenka. —
Kamyszłow. 856
Kamy szyn. —
Kamżans. 857
lian, rzeka. —

— miara. —
— -Su Kausul-el-Gaury.— 

Kana. —
Kanaan. —
Kanada. —
Kanadiej. 864
Kanaga, Kaniaga. —
Kanak.
Kanalewić. —
Kanał, ob. kommunikacye

wodne. 865
— ob. Przewód. —
— Augustowski. —

S ir.

Kanat cesarski w Hiszpa
nii. 685 

— — w Chinach.—
— Raletnński, czyli
Cieśnina Kaletaóska.

Kanapa. —
Kanaparz, —

Kanapki. —

Kanara. —
Kanarek. 866
Kanarkowa trawa.
Kanaris (Konstanty). —
Kanaryjskie wyspy. 867

— wino. 868
Ka n as ter. —

Kanawac. —
Rance 1 laryja, pisarska

izba. 869
— koronna i

litewska. —
rzvmska. 873

Kanclerstwo polskie za
Piastów. 874

— koronne Ja-
giellonskie. 880

— litewskie. 890
Kanclerz królowej. 896

— prymasowski. 899
Kanclerze królewiczów

królewien. 901
Kanclerz akademii. 902
Kanclerze kapiLuł. 904
Kanclerz siewierski. 909
Kanclerze, 910
Kancyjonał, —
Kancyjonały. 911
Kaneyjum. 920
Kańczug. —

Kandahar. —
Kandaka, —

Kandała. 921
Kandnłaksza. —
Kandaules. —
Kaudelaber. —
Kandesz. 922
Kaudi. —

Handler (Wilhelm). —
Kandy. 923
Kandyba. 924
Kandyd (święty). —

— historyk. —

Kandydat. —
Kandydaci do korony. —
Kandyja. 932
Kuudysbrot. 934
Kand yzoWać. —
Kandzatu-chan. —
Ranelory. —
Kang-hi. —

Kangur. - —

Str.
Kangnru. 934
Kania w zoologii. 935

— (Euunanuel). —
Kanianka. —
Kaniewski (.Jan Xa\verv}.936 
Kanigowski (Franciszek). —

— (Franciszek). 937
Kanikuła. —
Kani n -półwysep. —
Kanińska ziemia. —
Kanioła. —
Kaniów. —
Kani owce. 938
Kaniuk w zoologii. —

—- Komuch. —
Kanizlić (Antoni). 939
lian ko w a Borowa. —
Hanko we Góry. —
Kanna. —
Kanne (Jan Arnold). 940
Kannegiesser (Karol Fry

deryk Ludwik). —
Hannibale. —
Kanny. —•
Kaiio czyli Ganat< 941
Kanon w prawie kościel- 

nem.
— biblii. —
— w muzyce. 942
— podatek. 943
— we Mszy. 944
— (Jędrzej). 949

Kanonicy katedralni, —
— honorowi. 950
— regularni. —
— — Grobu

Chrystusowego. 951
— regularni late-

raneńscy, —
— regularni. —

Ka doniczki. —
— regularne. 952

Kanoniczne godziny.
— prawo. —1

przeszkody. 953
Kanonier. —
Kauonierskie czółna. *■—
Kanoniku. —
Kanonizacyja. 954
Kanony, wyjątki z Ew aa-

gelij. 955
— apostolskie. —
— pokutnicze, —
— ustawy kościelne 956

Kanopus czyli Kanobus. —1
gwiazda. —

Kaiisk. —
Kański (Mikołaj). —
Kansziat i Berg. 957
Kant (Einnianuel). 958



x  i r S P iS  RZECZY

Str.

Kani śpiew kościelny. 960 
Kanl&bryjczycy, Kania* 

browie. —
Kautabryjshie góry. — 
Kanlak ob. Belka. 961

— w myśli wstwie, — 
Ranlakuzen, herb/ —

—  ( M i k o ł a j ) .  —
— (Konstanty). — 

Kanlakuzenos, rodzina. 962
— (Malyjas). 963 

Kanlalup. —
Kantar na konia. —

— v> aga.
KanUryda.
Kantarzej. 965
Kantata. —
Kanlemir (Dymitr).

— (Anlyjoch). 966 
Kanter (Jan Jakób). 967 
Kanlioger (Juslus). —
Kanton wojskowy. —

— miasto. —

Str,
Kanton w podziale kraju.%8 
Kantor. 969
Kantorek. —
Kantówki pszczoły. —
Kanty Jan (święty).
Han tyczki. 974
Kantyka. 976
Kantylena. —
Kanuficr. —
Kauut Wielki, czyli Kuut.— 

— (Erykson). 977
Kanwa. —
Kaolin.
Kap, miasto. —
—  Kaplandyja.  978
— twierdza. —
— w i uo . —

Kapa, ubiór kościelny. 979
— w znaczeniu Ogól-

nĆ 111. —
nad kominem. —

— u strzelby. —
Iiapak. —

S ir.
Kapalin. 979
Kapalka. —
Kaparki, —
Kapcie. 980
Kapczuk. —
Kapela, koziołek. —

— muzyczna. —
Kapelan. —
Kapelusz. —
Kaper. 981
Kapel, Kapetyngi. —
Kapelan. —
Kapi-Aga czyli Kapu-Aga,— 
Kapica. —
Ktpicela. —
Kapidzi czyli Kapudzi. —

— -Baszi. 982
Kapihorski (Szymon Eu

stachy). —
Kapiki. —
Kapi-Kiahia. —
Kapillarnc naczynia i zja

wiska. —
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